, tsł7%: PNA HK "za [zatśleić "ó ma „a *1 WB” 
COO ZA A EAC JKA) | | 6 GR, 
KWI M 1946 ACH PMA AK 4 ) 174 U | 4 „ | y, „Ay * k y LIE" 
LA ; ł 22 ATU je s MAJ wena 7 mw LĘ 
M Ireu 44117) rs, Marz e o LEW sk; | SĄ 7, - ; . U 4 ; "KE $ 
3 434) 4. , ? lay 4,1 4 k wre! tr; EB. ub P>. 1a, hy bo |» LÓLE 
Ga 4 g % [M ( y „>f< b 3 4% > ; ć , w > ę- + at 
u witdęch TA WUJA MAJ 4 | ) Pół! | Ni 
» PT hó > + ź, 4 z wł 4 ę ; ł rę ay + GA 2 R: SWĄ r - (21 18 t- yte 
M » AL - b ł LU U 49274, |sy% Fm 8 . ż 34 ye 1 
L pętmok 
ŁC 
% %+ę- 
' ) ; 
KA | NYSA OBU RKA | » NE, 
| RECZ ENEI AZAUDOOC M GMA ry Ga LYJC 0 ATW Poł PC a SZYC RCB ALA 
UBDOrCH dw ENEI yy Z (OK teddy) A ie40- j ZZ i Ay). nry rt > b PAC węi | s ELU WWIE 
445% t RIC? 4 Łoj jk HINSLEN Ć Ay > AA nn ZrÓwu PR PP IKA V)1 
147 „ma 2 SC ga 
sb»! "reż + 4 STH 14 Gł PEŁ? + 
el brłk pi ME. Poln t0r177> 07) -41,6+ 
7%) ta $ 
+. ZY i E paw a” Za LĘ Ls ll. 4-2. r-j4 
MASĄ APETYT OD Za PRI O 
) dy) y 5% + 4 =tA0P PS NU GA, 


| 6-1 gb "ZŁ Ri edi rf 
* : Hięs = NRL GEJ Rzy 
NLYL 


mr 
A 4 


r 


3 |" 7 Br$-, wogz4 7 r 0 ) 
TAT x 34% 04 3 AAA ć 
, ct $lscik 6, 4, a oł j OE 
ró 4 GNze> (zV wę” $2c7 40765 HAY, tz 
BLELYE wódz 4d Rabh MU 717 YJ BG = 
bp END DOZ nę Ea PP I OPAR 2 


.«.." 
JAG8,% 
7% 

PAU 


m a Ć = 


ORO TRAĘKKIA 
b TP OMD RE PaK, e > 03 
> m das! KAI APC? kężj Uóęć PRASA Sim 
„a Łza [24 ŁY pity i 00444 dry toba” M b-or 
EBC ZZ AC 0 W ET O A r 
4, POWA ało JAA E pRYŁPEJ 
ć z - 27 «14 e i i 


) + y 
Aż 


u 


> Cab 
R/ 4 
4 


ją Y AO 


74 
sy TA 
ukóma* 


$ 

- 

m 
+4 
"Ni 


i Aly 
et ń (SR oh śle keśwa e! sd 
k o 
M f | TY UA 
py O lat e 
OWY PAT ah 


Ta 


+ 
* 
LE ź 
Kr7 


wć > 
zara 
> "R Y- 
CZZ 
z, > 
vy 4 


o. 
-€ 
| 


LUW 444 


cz! 


r RATE "W ACZAC Sa $,k gl r ni « 
" 


4 ZY RY 4. 
ł Get, (2 RA A baj 0,0! i ror. m WE PT A R z) 
ACE rych tra hoy kre ai CCC OLA A ry piach 1 Bo jc da PW rŁ 
eż APE) POEMA AW EPE FAR a deg ił AJ aóżezuk PODA e Argiz(T 
Lt WBO GW EW GMO, rr EKG lys ( KRĘTA" NęTP2 
KS ORO ZARA 7 AE A ANA Ca doc PŁY LOC 
ESO LODZ HU OHPRO CECH RE BY Jęz 
iP APANC KPPEDWŻYWT R GAT TOW A MIAŁA 
| POŁ p Way ih 134 td b: Pok e 114, 
ł grę: bli TA | pea 49894! = 64 maa k+* R>> 
MAL EAM w LORE PSL Ją 
rałeń re. tyb Tę is MER, ŁYCYJĘ ża 4 Ne Ry (x 
s z rd IWediiE TEJ ma ię L| RPPEL = 
i AATRA t - +,ę6 % 
ława rw i 


b 


|= 
>: 


13 
TZY. 


nęż 


4 


492 
= 

» | POT= 
- 

- 

6 FE 

sy”, 


DK RZOZSY 


KE 
ie, 


"= - i zg sody | 85 OZTME TT tow, 
$ Ret 7 byka ic ri E U Paco ky re KU AATZJGe 
EEK PIŁ łza 5 PE IkIi | papę h i i 
U ( PRETKJ: Goo Hair ta ph ził 
PEM sa*L Ord w. RL NÓFIE.T,T * ś 
vt u biisz eh o b yin JOE 
+ęch Aro * PA -pt> 


sh 5 SP nPOŹRY 
1 
O pi i > 
- PJ a, u 
IRYSTĄ: $ 
- 
7” 
pa 
zra 
DYDCYT 
z 
yżb 1 
2-2 
PE 
_ - 
M 
-- 
8-4 + 
++ + 
v.2<;,pó 
-/ - 
|4 + 
” y= 
Ł2Ł 
ra - 
7 p 
XW 
s. 


z 

-Ad 

y= 

he . 
h: -—0 IĘ 
|) PP 

« 

FT; 

p 


. 
a 
= śż 
moczy wma - 
- 
zg” 
a 
<<; 
"| Sr PUP) 
«tw < A m zżr< wi 


EO 
„ . 
; 


zp" 
p. 
3 
> 


E_4.14 
$>" 


- 

"* 4% nu< > „wj RR i ę :9-1600, 
h 4344 j „al 24 e ty, u By R uj | w bętiw. , ię q M Ph 
+ w 4 % rów Ę 9 [jeża | Pay tm tri Ww NCU WMA > - ' A 
rel: ty) s AJ: > p pi BZ 2 A nak AI ZAC AFR Au" mj” 
J r! WADA PI j.m ma *A 20 +! PACZY PY PLA 86 A, „BU M OBA tą, 41 ę Bet: Pi 


Teb rę 4 [13% 27 » "76.079031 DZ 


, 
Me. 211: Wie w LL UE YADA? 
WECY RY, de rk s L+ 


, 4 r rę '; 
Y s p74 M; 032,49 fv4 1 (air Dę SŁU484 4 a „RY 
A od O OWCE RRC NO AO O CKL 
" ' ted 0 ; " - p 
5 . 


R +» 

+ qm 
jsf" 0 * sy) 

- o bieez=aX 7% z ' w 


2a 
= 
w 
— 


ra 
i 

244 WILYFST MŁ 4 3 Pf (/ 
WOKOL 4 FPH1R., 
"at AND FRETA 


e d 
un .f wat nP wyja ak zraęU 
Fra! p- 


RV> 


b. śmy 
GZ 


7 


+ 23m 
8 


30700 


pa = 
OPACZ 
= 

7 

- 


y M rów +% 
MALA AU 
. ł ś . 
OSY RR KE KAJ , 


UDO ŁÓW Ś cd 1% sę Fr ata adiy(i x412 144647 e: 
h MA: gi DODANY )- "kie sł AV . ALA 


- 


— pe R 
ne 
474. 
SWĄ A 
+» 
1-7 
al 
SIę 
s” 
a 


+ 
zi 


« wisy 
R, |Woprea 
"mz 
m — 
= 

B 

a 


el 


Xal 


s 
2 
m. 
4 
M żak 
«* 
= 
*, 
7 o 
ró 
» 
ma 


FAT TKA 
74 +4 


mk 


„ 
7% 

5. 
EJ 


- 
>. 


. a ma 
oŻĄ 
SEE 
a ! 
zY 
x | 
rez 


Z ŻL7 2% 


ię Ah 
- aa 
m — 

n<x1 

3 „= 

- 

a 


"=. 
a 
w 
4 
= j 
a 
m 
== 
« 
. 
> 
||" 
a* 
- 
J. 


c" m ; 
"jw 2 bił g oh, waw 
-* £ = BF 


jA; 


I 
s; 
” 
494 
=. 
% 
« 
2 
< 
s 
— 
4 
kę 
. 
z 
i m 
- 
« 
- 
yi" 
rr 
—_ + 
w 
.„ 
mk 
4 
—* 
—— - 
Pa | 
"e 
«pe 
Utz 
w 
a 
>3 2 
a] | 
re 
4 
- 
- 
u 
- 
< 
- 
* 
s 
< 
— 
| 
„+ 
. 
ew 
+ 
Rh = 
we, 
- 
+ 
p 20 
— - 
ZL 
u mA 
= 
a 
"w=Z 
.- 
agp 
4 


-- Jesi 


KA ty: 

w zy.) 

Ay 
d07 mę" 


zy % LE A yy ł >ę DW) Tgu €) 047 > 
ASY: BOG WŁEGONY! ti AE OCYIE 
A Z POT OO KEK IA | aji 
RWS MGR CEO DEPO , 
| AK EO O 
PU PRUSA «8% PRUę AMA OH 
A R RYZEŚN EAC SÓW POZA U 


a 


Low 
= 


> 


4.2 


! w " 5% 


TRU 4 
M W 8 NY 
I U KG 


RZ ZÓU 
(rt r 
DW: : | 
i y) 4: ( 


i 2 rę: Ri 4% - ? i Ą a bę | | AH , LR w 1:4) łe 
MN Wadi GW h 0 ę | OPŁdVUC, NNW r ROCA 
[ ; 1 WAW . JĄ" ą ' ; w. 4 4 . , o NE 

+23 Mż nh t | ) | l : 

A BR 7 (BYŁ U h , s | i ) j 244.7 A | 


SRERŃ 
nie 


'"Aa pASI Ma, R ILLY PY 

sy A KA | RZEC, UT z SZ 
PZ Wrze EUNICE 
e! 7 Mk „e wa 


zach 


« 
z A 
wyra 

. „= 

s 


fm, 


Pa 


ba 


o W 
+. 
O WGUSK JOU 


. 
ł 


ze) 
<B 


NE 
„© 
O 


Digitized by Google 


Digitized by Google 


4 


STYCZEŃ - 1955 


Faith 


mę 


ha 


. g%) 


...Wwa 


FY WE za EL KH, „pri OE ac GÓĆ OE NEC" za zamiar RE 2 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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STEFAN ŻÓLKIEWSKI 


Adam Mickiewicz 


I. MŁODOŚĆ GÓRNA... 


Rok, w który wchodzimx, to Rok Mickiewiczowski, rok, w którym pol- 
ski świat literatury i nauki, polskie w,dawnictwa, polskie szeoly i uni- 
wersytely uczynią wszystko, aby Mi.xiewicz stał się naprawdę bliski 
l znany każdemu człowiekowi w Polsce, aby dziela jego, ktore już dziś 
oslogają milionowe nakłady, docierały tak, jak poeta marzył — do wszyst- 
kich, pod każdą strzechę, pod każdy dach. | 
Mickiewicz i jego twórczość należy do skarbnicy najlepszych narodo- 
"ych tradycji kulturalnych, tych tradycji, z których czewpie ksztaltująca 
Się kultura socjalistyczna Polski dzisiejszej. | 

Adem Mickiewicz urodził śię u schylku XVIII wieku, 24 grudnia 1798 
roku w okolicach Nowogródka na Białorusi. Tam spędzi! najwcześniejszą 
młodość, Poeta wyszedł z rodziny drobnoszlacneckiej. Wychowywał się 
w atmosferze bliskości do ludowego obyczaju, ludowej kultury, z którą 
czuł się później związany do końca życia. Wykształcenie olrzymał przede 
Wszystkim w szkole nowogródzkiej, w szkole zakonnej. Ale był to okres 
JUż po osiemnastowiecznym przewrocie umysłowym w bolsce, którego 
Jednym z tewalych osiągnięć była reforma nauczania. Stworzona u schyl- 
ku XVIII w. przez postępowców polskich Komisja Edukacji Narodowej 
Potrafiła zetrzeć pleśń nawet ze szkół zakonnych, potraliła narzucić im 
Śwe nowoczesne podręczniki, książki otwierające oczy na świat, uczące 
Myśleć śmiało i bez przesądów. Te książki były jeszcze w początku XIX 
Wieku podstawą wychowania i nauczania. Dzieki nim Mickiewicz ksztąłcił 
SĘ pod wpływem dobrych, postępowych tradycji XVIII wieku, zdobywa- 
Jąc wiedzę i pogląd na świat. j 
2 Nowogródka poeta pojechał do Wilna. Iończy tu studia uniwersytec- 
kie jako kandydat na nauczyciela. 

Uniwersytet Wileński był wówczas poważnym ośrodkiem myśli nauko- 
"ej, poważnym ośrodkiem myśli spolecznej. Grono profesorskie stanowili 
przede wszystkim szlacheccy liberałowie, pragnący ograniczyć istniejący 
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wówczas ucisk jednostronnych przywilejów, które dawały w ręce władzę 
polityczną i przywileje ekonomiczne ograniczonej liczbie „dobrze uro- 
dzonych*. Nie pragnęli obalić starego porządku społecznego, ale zrefor- 
mować i usunąć niektóre stare przywileje i ograniczenia, które kładły się 
w poprzek drogi postępu, które uniemożliwiały rozwój gospodarczy Pol- 
ski, rozwój sił produkcyjnych. 

Zgodnie z ideologią Oświecenia, w imię pięknych osiągnięć poslępowej 
myśli polskiej XVIII wieku, myśli Konarskiego, Staszica i Kołłątaja, któ- 
rych spadkobiercami się czuli, liberałowie wileńscy usiłowali walczyć 
z ciemnotą, krzewić oświatę, uczyli widzieć w każdym człowieka godnego 
szacunku. bo obdarzonego rozumem. Głosili, że natura tworzy nas rów- 
nymi pod wszystkimi zasadniczymi względami. Współczuli chlopom, ma- 
rzyli o uwolnieniu, o ludzkim bycie, o prawie własności dla mas chłop- 
skich. Nie ustawali w legalnych staraniach o złagodzenie poniżającej i po- 
twornej niewoli chłopskiej. Nie ustawali w pracy na polu oświaty, postępu 
badań naukowych, unowocześnienia obyczajów, roezpowszechnienia kry- 
tycznych poglądów na szlachecką przeszłość, a pod wielu względami i na 
teraźniejszość. 

W tym środowisku ograniczonego postępu znalazł się Mickiewicz. 
Wszedł w stosunki z kolegami, zbliżył się do niektórych profesorów. Uni- 
wersytet nauczył młodego chłopca myśleć samodzielnie i krytycznie, roz” 
winął jego uczucia, szlachetny zapał do przyjaźni, miłość ojczystego 
kraju, z którego historią i kulturą zapoznał się młody adept studiów lito- 
rackich. Uniwersytet dał Mickiewiczowi gruntowną wiedzę, zwłaszcza 
w zakresie języków starożytnych i znajomości literatur greckiej I rzym- 
skiej, pozwolił mu zapoznać się z kolosalnie posuwającym naprzód myśl 
ogólnoludzką dorobkiem kulturalnego świata w XVIII w., w dobie nara- 
stania burżuazyjnych ruchów i dążeń rewolucyjnych na zachodzie 
Europy. 

Poeta i jego koledzy nie od razu mogli zdać sobie sprawę z ograniczeń 
ideologii polskich liberałów szlacheckich, którzy im przewodzili na uni- 
wersytecie. Wielu zresztą spośród ówczesnych studentów wileńskich nigdy 
nie przerosło horyzontów ideowych liberalizmu. A iluż i do nich nie do- 
rosło! 

Początkowo najbardziej ruchliwe i postępowe środowisko studenskie 
uznawaio hasła szlachecko-liberalne za swoje. Żyli oni pismami i dąże- 
niami swoich mistrzów, interesowali się ich czynnościami, śledzili książki, 
czasopisma, narady, polemiki i spory z jezuitami. 

W tej atmosferze młody poeta wchodzi także w szkolę życia. Styka się 
z kolegami, obserwuje, a przede wszystkim zdaje sobie sprawę z tegc, że 
tw rozbiciu, bez zorgamzowania sił oporu I sił postępu nic się nie da zrobić. 
Nie mając początkowo dostatecznej świadomości celów i zadań, zwlaszcza 
politycznych, wraz z kolegami tworzy organizacje studenckie, znane i po 
wielekroć wymieniane — f[ilomackie i filareckie towarzystwa wileńskiej 
młodzieży. W tych towarzystwach właśnie, w almosterze zorganizowanej 
pracy zaczyna wykluwać się świadomość nowej drogi, którą iść należy. 
Świadomość nie spłaconego. bolesnego długu wobec narodu, który stracił 
wolność. Część młodzieży chce przede wszystkim kształcić się, chce doj- 
rzeć iako sztab przyszłych liberalnych, przychylnych relormom i postę- 
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powi urzędników szlacheckich. Ci radzi by utrzymać swe stowarzyszenia 
w postaci nielicznych, elitarnych kółek samokształceniowych. Mickiewicz: 
jednak 1 jego zwolennicy wśród filomatów 1 filaretów myślą inaczej. 
Swiadczy o tych sporach zachowana korespondencja studentów należą- 
cych do organizacji. Z pożółkłych kartek tego studenckiego archiwum da 
się wyczytać początek drogi ideowej wielkiego patrioty i największego 
poety Polski. Mickiewicz i jego zwolennicy dążą do umasowienia swoich 
organizacji młodzieżowych, usiłują nasycić ich ideologię treścią patrio- 
tyczną, budzą w młodzieży zainteresowanie dolą ludu, tradycjami rewolu- 
RA XVIII wieku, przeszłością ojczyzny, chwałą walk o wolność 
zraju. | 


Mickiewicz, opuszczając uniwersytet przed formalnym uzyskaniem dy- 
plomu magistra, zostaje nauczycielem w niewielkim wówczas mieście — 
Kownie. Tam ma możność obserwowania życia i nędzy, z którą walczy: 
każdy z jego uczniów. nędzy, w której tonie cały kraj, uciskany przez car- 
ską biurokrację i carską policję. Budzi się w poecie świadomość buntu, 
budzi się krytycyzm wobec umiarkowanego programu reform. Budzi się 
w nim: świadomość zadań polityczaych, przede wszystkim walki w obro- 
nie narodowości i w obronie niepodległości. | 


W tej atmosferze dorasta jako poeta. Mickiewicz w pierwszym okresie 
nie jest nowaturem poetyckim, a przeciwnie — nawiązuje do tych zdoby- 
czy stylu, myśli, które przyniosło nasze Oświecenie, literatura wieku XVIII. 
Nawiązuje do jej tradycji realistycznych i satyrycznych, do tradycji czujne- 
go społecznie spojrzenia na rzeczywistość, którą pozostawili po sobie wielcy 
wychowawcy narodu, poeci naszego Oświecenia — Krasicki, Zabłocki oraz 
poeci rewolucyjni, jak np. Jasiński. Mickiewicz w tym czasie pisze wiersze, 
które naśladują znakomitego szermierza postępu francuskiego, poetę wolno- 
myśliciela Voltaire'a. Jasne jest, że atak młodego, kształtującego się poety 
musiał być skierowany przeciw tej ideologii, która była najtrwalszą pod- 
stawą istniejącego porządku rzeczy, istniejącej niesprawiedliwości, przywi- 
lejów jednostek, przeciw ideologii tego wszystkiego, co wówczas było sta- © 
re, co cuchnęło pleśnią i straszyło żandarmską nahajką i kajdanami. prze- 
ciwko ideologii obskurantyzmu. Wolterowskie wiersze Mickiewicza uderza- 
ją przede wszystkim w ciemnotę, uderzają w obłudę dewocji, w SRACCJ 
ną ideologię mnichów. i 


Rozpoczynając swoją walkę poeta nie naśladował jakieiś odległej tra- 
dycji według francuskich wzorów Walczył z przeciwnikiem bliskim, naj- 
biiższym, groźnym, niebezpiecznym, znajdującym wówczas oparcie w za- 
cofaniu i ciemnocie mas szlacheckich. Prawdziwy przełom zaczyna się 
w jego poezji i w jego myśli ideologicznej około roku 1820. Nie jest to. 
przypadek. Lata te — 1819. 1820. 1821, 1822 i 1823 — to lata wzbiera- 
jacej fali rewolucyjnej w ciężkim okresie jarzma, które narzuciły zwycię- 
skie rządy reakcyjne, rozbiwszy Francję napoleońską, jarzma tak zwanego 
„świętego przymierza”, jarzma porozumienia reakcjonistów — Rosji car- 
skiej, Austrii, Prus. Po brutalnym zdławieniu wszystkich ruchćw rewolu- 
cyjnych i narodowych w całej Europie przewala się wówczas nowa fala 
protestów Ruchy rewolucvjne mają miejsce w dalekiej Ameryce i w po- 
łudniowej Europie — w Hiszpanii i w Grecji. Słynny jest bunt siemio- 
nowskiego pułku w samym sercu carskiej Rosji. Co ważniejsze, w Rosji 


przygotowuje się do rychłego wystąpienia wielki spisek najszlachetniej+ 
szych spośród szlachty, rewolucjonistów szlacheckich, przyszłych po- 
wstańców grudniowych — dekabrystów. Ten cały ruch ogólnoeuropejski, 
a zwłaszcza na wschodzie Europy, był wyrzuceniem niejako na wierzch 
podziemnej, nieustającej fali buntów chłopskich, które kotłują się groźnie 
pod powierzchnią życia spolecznego w początkach XIX w. i wtedy właśnie 
nasilają się. | 


Mickiewicz zaczyna rozumieć, iż otwarta jest przed nim przede wszyst- 
kim droga poety rewolucyjnego. Nie wystarczają mu tylko relormy. Mie- 
kiewicz i podobnie czujący inni poeci polscy tego czasu: spośród jego ko- 
leców Zan i Czeczot oraz piszący w odległej Warszawie Malczewski i Za- 
leski czy w Humaniu Goszczyński — nie byli odosobnieni w ówczesnym 
świecie. Podobnie myślą, czują i piszą wówczas poeci-nowatorzy w Ro- 
sji, jak Puszkin, i we Francji, jak Hugo, i w Niemczech, jak Heine, a nieco 
wcześniej Schiller i Goethe, w Anglii zaś najpierw Byron, a potem Shelley. 
Są to wszystko przedstawiciele wielkiego rewolucyjnego prądu literatury 
światowej: romzntyzmu. Romantycy burzyłi stare i tworzyli nowe formy 
literackie, nowe formy wyrazu. Czynili to nie dia pustej odmiany form. 
Chcieli bowiem wyrazić nowe myśli, wstrząsnąć ludźmi odkrywając im 
nowe idee i cele dążeń. Reprezentują oni długi okres rozwoju literatury, 
mniej więcej stuletni. 


Pisarze ci poprzez swoje doświadczenia pomagali Mickiewiczowi wyrażać 
w [ormie idel jego wlasne doświadczenia społeczne. 


Twórczość Byrona również wyprzedziła dojrzaly okres życia Mickiewi- 
cza, który mu wiele zawdzięczał i czerpiąc z jego dzieł podniety twórcze, 
i zwalczając blędy oraz ograniczenia tego wielkiego indywidualisty. 


Romantycy konsekwentnie rozwijają idee wolności osobistej i społecz- 
nej człowieka, głoszone przez postępowców XNVIII wieku. W nowych wa- 
runkach, na nowym etapie walk klasowych pisarze romantyczni właśnie 
dlatego, że konsekwentnie rozwijali nurt postępu minionej epoki, że byli 
twórcami nowego, a nie biernymi naśladowcami starego, musieli stworzyć 
nowe obrazy, nowe dowody, nowe hasła, by dalej walczyć o tę samą spra- 
wę wolności i sprawiedliwości, o prawa ludzkie i obywatelskie dla każdego. 


Literatura romantyczna da się porównać do piomiennej lawy, która 
trysnęła z krateru wulkanu społecznego wyzwalając część podziemnegu 
ognia gniewu i buntu, łez i drwiny uciskanych mas ludowych Europy, 
ujarzmionych ponownie przez królów i posiadaczy po stłumieniu ruchów 
wyzwoleńczych zapoczątkowanych przez burżuasyjną rewolucję fran- 
cuską. Trzeba dobrze pamiętać, że literatura romantvczna jest zjawiskiem 
złożonym. Wiele w niej było idei torujących drogę postępowi. Ale obcią- 
żały ją i właściwe tej epoce ograniczenia: często złudzenia mistyczne, dąże- 
nia do ucieczki od rzeczywistej walki w idealizowaną przeszłość, a u nie- 
których — ucieczki w samotność, poza świat ludzki. Literatura romantycz- 
na oczyszcza się z tych nierealistycznych właściwości w walce, poprzez ście- 
ranie się sprzecznych tendencji artystycznych i ideowych, pod wpływem 
rewolucyjnych przewrotów w ówczesnym życiu. 


Oczywiście z arsenału środków artystycznych stworzonych przez wiel- 
kich romantyków korzystali i obrońcy starzyzny, wstecznicy, literaccy 
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losaje na służbie królewskiej. Ale nie oni decydują o obliczu literatury 
romantycznej w całości. ! m 

Do wielkiej rodziny współtwórców tej lileratury należał i Adam Mic= 
kiewicz. Wielkośc swą zawdzięcza poeta temu, że potrafił w swych utwo- 
rach często pośrednio, a często i bezpośrednio wyrażać dążenia narodu. 
Potrafił dziełami swymi oddziałać na kształtowanie się świadomości tych 
dążeń w umysłach, sercach i wyobraźni:całych pokoleń Polaków, Potrafił 
wzbogacić pięknymi dziełami i posuwającymi świat naprzód myślami kul- 
turę ogólnoludzką. | | 

Do najważniejszych dążeń polskich owej doby należało wywalczenie 
niepodległego bytu i wyzwolenie społeczne mas ludowych. 

Już Kościuszko w broszurze pisanej pod koniec życia, wyciągając 
wnioski z przegranej powstania, któremu przewodził, wskazywał na nie- 
rozerwalny związek dązeń niepodległościowych i społeczno-wyzwoleń- 
czych. Nauczycielką Mickiewicza była .nułość ojczyzny, miłość wolności 
i miłość ludu. Musiał jednak poeta przejść długą drogę całego życia, drogę 
natchnionej twórczości i orężnego działania, by u schyłku dni, w rewolu- 
cyjnej, młodej burzy Wiosny Ludów ujrzeć jasno wyzwolenie ojczyzny 
ichłopa przez rewolucję agrarną. I nie tylko poeta, ale i inni rewolucjo* 
niści szlacheccy, wśród nich działacze i politycy, dojrzewali w ten sposób, 
przebywając drogę męki, ofiary, złudzeń, przezwyciężając własną ogra- 
niczoność klasową, ograniczoność szlachecką. 

Szlachecko-rewolucyjne spiski przed 1830 rokiem o wiele jaśniej sta- 
wiały sprawę walki zbrojnej z caratem, aniżeli sprawę wyzwolenia 
i uwłaszczenia chłopów. Ta ostatnia sprawa nurtowała jednak w środo- 
wiskach spiskowych. Konkretny kształt programów przybierze ona do» 
piero po roku 1831. 


W tej atmosferze wrzenia, niedostatecznej jasności i dojrzałości wielu 
idei rodzi się przełom romantyczny w twórczości Mickiewicza. W walce 
o konsekwentną ideologię rewolucyjną w pierwszej połowie XIX wieku 
w literaturze romantycznej przebija się dążenie do realizmu, do coraz 
pełniejszego i trafniejszego widzenia rzeczywistych konfliktów życia, do 
coraz konkretniejszego rysowania losów i przeżyć przodujących ludzi 
ckresu, do coraz szerszego kręgu obserwacji i doświadczeń społecznych 
odtwarzanych w literaturze. 


W dobie kilkudziesięciu lat triumfu reakcji niegdyś przodująca, reali- 
styczna literatura Oświecenia wyrodziła się w literaturę dworską, arys 
stokratyczną, wrogą realizmowi. Romantycy przezwyciężają te ogrania 
czenia I zwyrodnienia. Przywracają szerokość widzenia świate realistów 
XVIII wieku, odnawiają ich zainteresowanie dla życia i roli różnych klas 
społecznych, dobrą znajomość ludu i jego niedoli. Ale. powtarzam, nie są 
naśladowcami. Wnoszą atmosferę buntu, w mglisty jeszcze sposób rysu+ 
ją nowe siły społeczne, od których zależy urzeczywistnienie marzeń 
o wolności narodów i wyzwoleniu społecznym ludów. Rysunek ten z po+ 
czątku zamglony, fantastyczny, zbyt uwypuklający genialne jednostki na 
niejasnym tle społecznym wydaje się pod wielu względami osłabieniem 
realizmu literatury Oświecenia, W toku jednak dojrzewania walki o rea- 
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lizm w literaturze romantycznej ten nieznany realistom XVIII wieku 
obraz aktywnych mas i bojowników o woiność : nabiera wyrazistości. 
I wiedy okazuje się, że literatura romantyczna konsekwentnie rozwija- 
jąc w nowym okresie główne i trwałe zdabycze realizmu oswieceniowego 
stworzyła w sposób twórczy, przez swoje własne odkrycia artystyczne no- 
wy, dojrzalszy etap w historycznym rozwoju realizmu. 


Mamy prawo szukać początkow walki romantyków o realizm w ich za- 
interesowaniu motywami ludowymi, od którego zaczynała się literatura 
romantyczna, od którego zaczynał również Mickiewicz. 


Mickiewiczowski zachwyt dla zapomnianego piękna ludowych, gmin- 
nych, jak się wyrażał, tworów wyobraźni — pieśni, legend, obyczajów, 
uroczystości zrodził jego patriotyzm, właściwy szlacheckim rewolucjonis- 
tom. Postawa protestu przeciwko narodcwemu uciskowi kazała poecie 
i jemu podobnym. wyjrzeć poza środowisko szlacheckie. posiadające, 
uprzywiiejowane, w swej większości bierne. w praktyce godzące się z nie- 
wolą, broniące istniejącego stanu, to znaczy swoich przywilejów, a wraz 
z nimi caratu 1! niewoli narodowej. 

To właśnie postawa buntownika kazała Mickiewiczowi ogarniać .szer- 
sze kręgi, z miłości: do ojczyzny pokochać lud. 


Obiektywna wymowa ludowości literatury romantycznej była rewolu- 
cyjna, choć wówczas literatura ta jeszcze nie głosiła rewolucyjnego pro- 
gramu wyzwolenia chłopa. Ludowość literatury romantycznej przyczy- 
niała się do budzenia świadomości społecznej w stosunku do sprawy 
chłopskiej, stawiała bowiem lud w centrum uwagi, a łudowe piękno pod- 
nosiła do godności piękna prawdziwego, ogólnoludzkiego. 


Wyrazem przełomu romantycznego w twórczości Mickiewicza były je- 
go ballady o ludowej tematyce, w formie zbliżone do pieśni ludowych. 


Obiektywna wymowa tych wierszy była na swój czas rewolucyjna nie 
tylko w sensie literackim, obalając wszystkie reguły arystokratycznej li- 
teratury, ale i w sensie społecznym, dając wyraz sądom o świecie bliskim 
poglądom ludu, a nie kias panujących. Są to piękne 1 wzruszające wier- 
sze, które wypełnia krajobraz białoruskiej ziemi. Rysują się w nich obra- 
zy cerkiewek tamtejszych, starych cmentarzy, lasów i łąk, gdzie space- 
ruje zakochana dziewczyna i zakochany chłopiec. Pluszcze w tych wier- 
szach SŚwiteż swoją srebrzystą falą. Są to wiersze, które przynoszą nie- 
zrównane j nieznane melodie wiersza polskiego. Mówię nieprawdę — to 
były znane melodie od bardzo odległych czasów, to były melodie pieśni 
ludowej, ale od czasów Kochanowskiego zapomniane. Mickiewicz odkrył 
Ilia nowo te skarby narodowej kultury, ktore zawierała pieśń ludowa, oży- 
wił i podniósł je do godności sztuki, do godności poezji, która nie tyiko 
żyje ludową wyobraźnią, ale zawiera w swojej treści i ludowy sąd o rze- 
czywistości, ludowe spojrzenie na rzeczywistość, przekonanie, że krzyw-. 
dziciel będzie ukarany, że istnieją siły, które złamią podły, panujący wow- 
czas porządek. 

Mickiewcz jeszcze wówczas nie uświadamiał sobie dokladnie, co to są 
za siły. Nie potrafi nazwać ich po imieniu, powiedzieć, że to jest lud pol- 
ski, białoruski i rosyjski. Chce te siły jakoś wyrazić, ale w tym pierwszym 
okresie nie potrafi tego dokonać. Jeszcze nie odróżnia dokładnie ludowej 
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prawdy od ludowego przesądu. Jeszcze to rysuje się mu we mgle. Często 
chce odwoływać się do jakiejś sprawiedliwości nadprzyrodzonej, do ja- 
kiejś siły pozaludzkiej, pozahistorycznej, do tego wyroku opatrzności, 
który ukarze zbrodniarzy i krzywdzicieli, uwodzicieii biednej chłopki 
ikatów pańszczyźnianych chłopow. Ale przy caiej niejasności wiersze te 


głoszą z potężną wymową, że prawdziwe piękno to piękno ludowe, że przy-. 


szłość jest w ręku ludu. 


Mickiewicz, podobnie jak inni romantycy, posługuje się wyobrażenia- 
mi 1 ideami religijnymi. Wyraża w ten sposób przekonanie o istnieniu sił 
społecznych, ludowych, rewolucyjnych, których nie umie jeszcze dokład- 
nie określić, Wyraza żywiołowe pragnienie braterstwa międzyludzkiego, 
utopijny program sprawiediiwego ładu społecznego. W toku walk i doś- 
wiadczeń historycznych wyłoni się z tych religijnych i utopijnych osło- 
nek dojrzała ideologia rewolucyjno-demokratyczna. 


U młodego Mickiewicza wyobrażenia o siłach nadprzyrodzonych to ra- 
czej nieokreślone, z ludowej tradycji zaczerpnięte przekonanie o istnie- 
niu jakiejś wyższej sprawiedliwości. 


Na pierwszy plan w jego twórczości wysuwają się obok motywów lu- 
dowych, osnutych swoistą fantastyką, motywy .realnych konfliktów 
przodujących ludzi epoki. | 


Młody Mickiewicz pisze widowisko dramatyczne „Dziady” tzw. „wi- 
leńskie'. Poeta w tym utworze z gromady chłopskiej czyni najwyższy 
trybunał, który sądzi sprawy ludzkie, który wyrokuje co zie, a co dobre, 
Nic dziwnego, że na tym 'tle rozgorzeje walka literacka i że przeciwni- 
cy — reakcjoniści w ówczesnej literaturze będą atakować Mickiewicza 
i jego naśladowców. Będą drwić z tej muzy zaściankowej, która zajmuje 
się „śmierdzącą Magdą i brudnym Bartkiem'' i która rzekomo jest pozba- 
wiona smaku. Drwiny nic tu jednak nie znaczą. Zwycięstwo pozostanie 
w ręku wielkiego poety. 


„Dziady' — to poemat dramatyczny składający się z kilku części, z któ- 
rych pierwsza część nie została zakończona. Druga część jest właśnie wi- 
dow:skiem tradycyjnej ludowej uroczystości, której nrzewodzi starv 
guślarz, żebrak, symbol samoistnej, samorodnej kultury ludowej. (Część 
trzecia zjawi się dopiero 10 lat - >» POSMEJE Czwarta część jest PRAER 
o miłości. 


Dlaczego jednak ten poemat o miłości, który po raz pierwszy w litera- 
turze polskiej z taką siłą i potęgą mówił o osobistych przeżyciach i od- 
słonił własne serce i wlasną duszę poety, został osnuty na tle ludowej 
uroczystości żałobnej ku czci zmarłych, ludowego obyczaju ku czci zmar- 
łych? Niewątpliwie miało to swój sens. O cóż bowiem chodziło w tym poe- 
macie? Czy tylko o wspaniałe i każdego do dziś wzruszające wyśpiewanie 
tragedii miłości odtrąconej, miłości zdruzgotanej? Nie. Mickiewicz w postaci 
swego bohatęra Gustawa rysuje pozytywnego bohatera tamtych czasów. 
Któż to jest? Jest to wychodźca ze szlacheckiego dworku, człowiek, przed 
którym została zamknięta droga życia, droga awansu społecznego w świecie 
feudalnych przesądów i pr zywilejów, gdzie biednemu trudniej było iść 
przez życie, aniżeli wielbłądowi przejść przez przysłowiowe ucho igielne. 
W świecie, w którym nie tylko 9 MEWIĄNO biedakowi awansu, nie tylko 
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chłop był niewolnikiem, ale w którym rządziły stare przesądy, stare przy+ 
wileje, a prawdziwe wartości ludzkie miano za nic, potraliąc podeptać naj- 
czystsze, najświętsze, najszlachetniejsze uczucie w imię stanowego przesą- 
du, dumy rodowej. przywileju zazdrośnie strzeżonego. 


Historia Gustawa to historia kochanka, który został odtrącony. Zwy- 
ciężył go w walce o szczęście człowiek nie lepszy a bogatszy, utytułowa- 
ny, właściciel dóbr, jaśnie pan. Gustaw jest człowiekiem zbuntowanym. 
Jest człowiekiem który sam siebie postawił poza społeczeństwem. Gu- 
staw — to samotnik, obłąkany, błądzący po lasach, to człowiek, który 
jest obcy w ówczesnym społeczeństwie. Nic go z nim nie łączy. Prze- 
ciwstawia się całemu jego porządkowi, a jeśli wraca do społeczeństwa, 
to ma tylko jedną sprawę: bronić obyczaju ludowego, bronić jego pięk- 
na I swobody ludowej kultury. O tym właśnie mówi ze swoim sta- 
rym nauczycielem, który reprezentuje jakąś władzę, jest parochem 
wiejskim. I Gustaw dlatego występuje w cyklu poetyckim „Dziadów, 
widowisku opartym o gminne podania i obyczaje, gdyż jest to postać 
ludzka, która wyrasta z tego samego nurtu, z nurtu protestu przeciwko ist- 
niejącemu porządkowi, z tago nurtu, który Mickiewiczowi kazał szukać 
wartości w innym świecie niż szlachecki, w życiu ludowym, który kazał 
bohaterem uczynić człowieka zbuntowanego. 


Czy Mickiewicz miał pełną świadomość tego, o co walczy? Nie, cel nie 
był mu wówczas dostatecznie jasny. Jasna jednak była już wówczas świa= 
domość buntu: poeta buntował się przeciw ugodzie, nienawidził niewoli na= 
rodowej, jarzma caratu. e 


W społeczeństwie posiadaczy także wśród liberałów szlacheckich pas 
nowała atmosfera ugody. Pogłębiał ją pozorny liberalizm cara Aleksandra I 
w początkach jego panowania. Ale po 1820 roku i te pozory prysły. Ucisk 
wzrósł, stał się nieznośny. Toteż spiskowcy szlacheccy Warszawy i Wilna, 
wśród nich Mickiewicz i bliska jego linii część filomatów i.filaretów, gło+ 
szą wyraźnie, że nie wolno paktować z najeźdźcą, wrogiem narodu i nie+ 
podległości. 


Potężny, trwały wyraz da temu przekonaniu Mickiewicz w „Grażynie'y 
poemacie o walce Litwinów z najeźdźcą krzyżackim, o bohaterskiej kobie+ 
cie, która wbrew wszystkim przeszkodom i tradycyjnym ograniczeniom, 
wbrew nakazom posłuszeństwa dla męża, którego kocha, spełnia swój obo+ 
wiązek wobec ojczyzny, zbrojnie protestuje przeciw paktom z wrogiem na> 
rodu. Daje dowody nowej miłości do kraju t swoich bliskich, postępuje 
wbrew ich zaślepieniu, ale w zgodzie z najwyższą normą moralną patrio+ 
tvzmu. Mickiewicz elosi, że normy życia osobistego, rodzinnego tylko wte+ 
dy obowiązują, edy są w zgodzie z najwyższym nakazem czynnej miłości 
ojczyzny. Nawet jeśli posłuszeństwo tym nakazom nieuchronnie gotuje tra- 
giczny koniec jednostce. 


Szczególnie pełny wyraz dążeniom buntowniczym i patriotycznym dał 
Mickiewicz w słynnej „Odzie do młodości”, Opiewa w niej poryw młodego 
entuzjazmu. który burzy stare formy. Apeluje do więzów przyjaźni łączą- 
cej bojowmków w mię wielkich namiętności i ogólnoludzkich celów. Głosi 
konieczność pchnięcia ziemi nowymi tory. Wita wschodzącą jutrzenkę swo- 
body. „Oda nie mogła być drukowana współcześnie. Ukazała się w zaborze 
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austriackim, w Warszawie zaś wydrukowano ją dopiero po wybuchu pow- 
stania. Ale znana wcześniej z rękopisu stała się właśnie piosenką belwe- 
 derczyków, stała się wierszem powstańczym, wyrażała nastroje tej mło- 
dzieży, która w noc listopadową chwyciła za karabin przeciw caratowi. 


„Ballady i romanse'*, „Dziady', „Grażyna ij wiersze patriotyczne stano- 
wią cały przewrót literacki w Polsce. Są nowe pod każdym względem. Od- 
nawia Mickiewicz budowę wiersza, nadając mu nieznaną dotąd giętkość. 
Wyzwala formy, nowe gatunki literackie z oków zakazów i nakazów arysto- 
kratycznej przyzwoitości literackiej. Tworzy formy pod względem kompo- 
zycji swobodne, „otwarte, zdolne pomieścić cały ogrom nowych, po raz 
pierwszy z taką siłą dostrzeżonych konfliktów. Rewolucjonizuje tematykę, 
obrazowanie, nadając mu śmiałość dotąd niespotykaną, nasycając poezję 
pierwiastkiem osobistym, wydobywając silniej niż dotąd wrażenie życiowej 
prawdy przeżyć, O których mówił. Poezja jego ma żar i patos wysoki, ma 
też wdzięk, lekkość i polot. Poezja Mickiewicza jest rozmaita jak przyroda 
i jak ona zaciekawiająca.. 


Co najważniejsze, Mickiewicz unowocześnia, tworzy w istocie współczes= 
ny język literacki polski. Wchłania cały dorobek przeszłości od czasów Re- 
ja i Kochanowskiego do zdobyczy troskliwie studiowanych pisarzy XVIII 
wieku z Trembeckim, mistrzem jędrności językowej na czele. 


Uwalnia Mickiewicz język literacki od ograniczeń salonowych, panują= 
cych w arystokratycznej literaturze jego czasów. która wstydziła się wielu 
pięknych słów polskich. Mickiewicz wiąże język literacki z potocznością, 
z żywą mową ludzi prostych, wspomaga ją gdzie trzeba prowincjonaliz- 
mem, zwrotem gwarowym, wiejskim. 


Dla przyszłego rozwoju literatury polskiej, wiersza polskiego, języka lite= 
rackiego wytycza drogi nowe, własne, którymi już ten rozwój potoczy się. 
aż do naszych dni. 


Mickiewicz — poeta i działacz wszedł na drogę, na której nie mógł omi- 
nąć drzwi carskiego więzienia. W istocie zamknęły się one za nim i jego ko- 
legami. Była to druga szkoła polityczna poety. Wyszedł po roku więzienia 
dojrzalszy. Może myślał o ucieczce za granicę — nie mamy na to jasnych 
dowodów. Skazany został wraz z innymi na wywiezienie w głąb cesarstwa, 
do centralnych guberni. Wyrok był stosunkowo łagodny, niektór zeń zSy= 
łano na wiele lat do Orenburga i dalej. 


II. W KRĘGU DEKABRYSTÓW 


Pobyt w Rosji stanowi nowy etap życia i twórczości poety. 

Czym była Rosja ówczesna? Oczywiście było to państwo carów. Ale pos 
Gobnie jak w Polsce narastał tam bunt. Buntował się taki sam chłop pan- 
szczyżniany, jeszcze brutalniej ujarzmiony aniżeli w Królestwie, gdzie ko- 
rzystał z reformy napoleońskiej, oszukańczo wyzyskiwanej przez szlachtę. 
Prawo napoleońskie nie uwłlaszczało chlopa, ale wyzuwając go całkowicie 
z ostatniego zagona zdejmowalo chłopu mejako razenr z butami przynaj- 
mniej kajdany osobistej niewoli. W Rosji ta osobista zależność istniała da- 
lej tak jak na Litwie, gdzie Mickiewicz spędził młodość. W Rosji tliło się 


11 


od dawna zarzewie buntów. Bunt ten znów rozgorzał płomieniem powstania 
w grudniu 1825 r. Powstanie od rosyjskiej nazwy miesiąca grudnia — 
dekabr — nazwano dekabrystowskim. Ruch dekabrystów był ruchem szla- 
Checko-rewolucyjnym. Najlepsi spośród szlachty, zorganizowani w związ 
kach. głosili konieczność wystąpienia przeciwko jarzmu absolutnej władzy, 
głosih konieczność swobód narodowych dla ujarzmionych narodów. a więc 
i Polski, głosili konieczność reform gospodarczych i społecznych. Różne by 
ły ich programy ustrojowe, od prób wprowadzenia monarchii konstytucyj- 
nej aż do republiki. | 


Dekabryści przegrali. Dlaczego? Bo byli niesłychanie dalecy od mas lu- 
dowych. Jak polska szlachta rewolucyjna byli to samotni spiskowcy i sa- 
motni buntownicy. Nie wierzyli w masy, nie umieli ich poderwać do walki 
i przegrali. Szlachetny protest został utopiony przez cara w morzu krwi. 
Stało się to na przełomie 1825 — 1826 roku. Z dekabrystami znosili się i pol- 
scy spiskowcy. Umawiali się z nimi przedstawiciele warszawskich kół. Po- 
dobnie było na Litwie. Po rozbiciu przez żandarmerię organizacji filarec- 
kiej, po uwięzieniu przywódców powstaje w Białostocczyźnie nowa orga- 
nizacja, której przewodził były filomata Michał Rukiewicz, nie wywiezio- 
ny karnie do Rosji, żyjący ideami „Ody do młodości*. On to ze swymi to- 
warzyszami porwie za broń, by walczyć w Białostockiem ramię w ramię 
z rosyjskimi batalionami opowiadającymi się po stronie powstania dekabry- 
stów na progu 1826 roku. 


Gdy Mickiewicz na rok przed powstaniem przyjeżdża do Rosji, zostaje od 
razu w Petersburgu przyjęty jak swój przez koła dekabrystów. Jasne, że 
- miał z nimi kontakty, że czytywał ich pisma, że był bratnim duchem tych 
rewolucjonistów już w Wilnie. Z Petersburga, po krótkim pobycie, w cza- 
sie którego obcował przede wszystkim właśnie ze środowiskiem dekabry- 
stów, z Bestużewem i Rylejewem, odjeżdża do Odessy. Od przywódców ro- 
syjskiej rewolucji szlacheckiej dostaje najbardziej gorące listy polecające, 
w których mówi się, że to jest człowiek myślący tak samo jak oni. 


Mickiewicz przeżywa na południu Rosji tragiczny koniec ruchu dekabry- 
stowskiego. Ratuje się przed klęską. Nie jest wciągnięty, pomimo wielo- 
krotnie stwierdzonych swoich kontaktów i stosunków z tymi ludźmi, w krąg 
oskarżonych. W latach, które spędził w Rosji, Mickiewicz dojrzewa duchowo 
i poetycko. Przede wszystkim krystalizuje się jego droga poetycka. 


Mickiewicz, gdy wyjeżdżał z kraju, miał jak powiedziałem, program nie- 
zupelnie jasny, niezupełnie sprecyzowany. Kim był pozytywny bohater 
jego dzieł? Był buntownikiem, którego oblicza społecznego, moralnego i fi- 
lozoficznego nie potrafilibyśmy dostatecznie jasno określić. Na pewno był to 
polski patriota. Powiedzielibyśmy nadto, że był to człowiek zbuntowany, że 
był to człowiek kochający lud, że był to człowiek, który przede wszystkim 
staje w obronie ludu, którego oburza krzywda ludzka i przez którego prze- 
mawia pośrednio potężny gniew ludu, który protestował wobec nadużyć 
feudalnych. To wszystko było jednak nie skrystalizowane, nie skrystalizo- 
wane także w swoim ztylu artystycznym. Właśnie wczesna poczja mickiewi- 
czowska przy całym swoim pięknie, swojej ludowości treści, formy 1 spoj- 
rzenia na świat, osądu i oceny rzeczywistości jest nasycona fantastycznymi 
motywami, nie odróżnia czasem prawd ludowych od ludowych przesądów. 
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Okres rosyjski jest uzdrawiającą kąpielą realizmu dla Mickiewicza, 

Mickiewicz w „Sonetach krymskich" wyzwala się z fantastyki. Opuszcza 
świat ludowych boginek i świtezianek, w sposób plastyczny natomiast, ma- 
larski dostrzega najdrobniejsze szczegóły rzeczywistości i wybiera właśnie 
te, które pozwalają stworzyć obraz typowy, charakterystyczny i prawdziwy 
dla każdego — kreśli pejzaż ziemi. którą widział i której klasyczny urok 
uchwycił, pejzaż Krymu. Kreśli w „Sonetach krymskich wspaniały poe- 
mat o przyrodzie dyszącej wielkim uczuciem i wielką namiętnością. Kult 
wielkich uczuć i wielkich namiętności wprowadzili jeszcze poprzednicy Re- 
wolucji Francuskiej rozumiejąc, że te wielkie namiętności, zdolność do en- 
tuzjazmu pchają człowieka do czynów na miarę historyczną. Liryczny bo- 
hater „Sonetów krymskich”, wędrowiec po ziemi narodu .dawnej chwały 
zdeptanego przemocą carów ma w piersi serce, które jednoczy się z całym 
światem, które bije na miarę wielkich przewrotów i przełomów natury, na 
miarę przeto i historii. 

"Ia kąpiel realizmu nauczyła Mickiewicza wielkiej prawdy, że odtwarza- 
nie rzeczywistego życia, w jego pełni zmysłowej jest najgłębszą sztuką i ra- 
dością twórczą. Dał temu wyraz i w pełnych ludzkiej codzienności uczucio- 
wej i obyczajowej „Sonetach erotycznych z tegoż okresu. 

Ta kąpiel realizmu, poparta satyrycznym spojrzeniem na świat uprzywi- 


lejowanych, które zawierają „Sonety erotyczne”, przygotowuje Mickiewi-' 


cza do wielkiego przeżycia klęski dekabrystowskiej. 


Do osobistych doświadczeń, do wspomnień więzienia wileńskiego, do wie- 
ści o okrutnym sądzie nad spiskowcami warszawskimi przybył groźny blask 
łuny ognisk, gdy w grudniowym mroku na Placu Senackim Petersburga 
u stóp konnego pomnika Piotra Wielkiego zmasakrowani zostali powstań- 
cy, na czele szarej braci żołnierskiej idący oficerowie, poeci, myśliciele, 
najlepsi patrioci Rosji, przyjaciele Polski i Polaków, obrońcy wolności, wro- 
gowie tyranii carskiej. Mickiewicz pozostanie do końca życia wierny ich 
szlachetnej przyjaźni. Jeszcze w paryskich wykładach da wyraz swemu po- 
dziwowi dla ich bohaterstwa. 


Mickiewicz przeżył klęskę grudniową głęboko i to znalazło wyraz 
w pierwszym poemacie, który wyrasta niewątpliwie z poetyki, z natchnień 
literackich teorii dekabrystów, w „Konradzie Wallenrodzie'* — poemacie 
o patriocie czynnym, o człowieku, który potrafił poświęcić siebie, poświęcić 


życie i walczyć za ojczyznę, walczyć za wolność, za wyzwolenie swego na- 


rodu. Walczył sam. Przegrał. 


Trudno jest tu pokrótce powiedzieć, ile w tym poemacie jest porywają- 
cego entuzjazmu dla takiej właśnie postawy zbrojnego buntownika, patrio- 
ty walczącego przeciwko nieprzyjaciołom narodu, a ile jest gorzkiej świa- 
domości tragizmu postawy samotnego bojownika. Dominuje niewatpliwie 
entuzjazm rewolucyjny, który Mickiewicz wyniósł z nastrojów kół polskiej 
młodzieży spiskowej, ze swego kraju i Rosji przygotowującej grudniowe 
powstanie. Ale wobec tego. że poemat powstaje po klęsce grudniowej, entu- 
zjazm ten miesza się już ze świudomością niektórych tragicznych elemen- 
tów postawy szlacheckiego rewolucjonisty, samotnej, dalekiej od mas. Nie 


ma pełnej świadomości krytycznej błędów tej samotności, ale jest przeczu- 


cie tragizmu tej postawy. 
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„IKonrad Wallenrod" jest rozwinięciem ideologii młodego Mickiewicza 
na wyższym, nowym etapie. Przybyła nowa wiedza o spr ioach ludzkich 
! społecznych wyniesiona z obcowań i dyskusji z dekabrystami, wyróżnia- 
jącymi się wówczas 'giębokimi i szerokimi poglądami społecznymi, jak 
świadczy ich publicystyka, której równej nie ma wśród rewolucjonistów 
polskich przed 1830 rokiem. 


Przybyło Mickiewiczowi życiowych doświadczeń. Stał się bogatszy 
o przyjażń z Puszkinem, bogatszy znajomością jego twórczości. Wzrosło 
jego mistrzostwo artystyczne, udokumentowane celną i plastyczną rzeźbą 
słowa „Sonetów krymskich. Znamieniem nowego, wyższego etapu ideo- 
wego osiągniętego w „Konradzie Wallenrodzie'" jest stosunek poety do lu- 
dowości i do walki zbrojnej. 


Lud, ludowa legenda patriotyczna, „pieśń gminna* jest w „Konradzie 
Wallenrodzie* źródłem siły, źródłem sam. ideowych bohatera. Pie- 
śniarz ludowy — symbol całego ludu i jego cierpień — jest ideowym prze- 
wodnikiem Konrada. Podczas gdy jeszcze w „Dziadach człowiek osobiście 
nieszczęśliwy, bez perspektyw życiowych, przeto zbuntowany, był człowie- 
kiem prawdziwym, pełnym i dlatego nie znajdującym miejsca w ówcze- 
snym społeczeństwie stanowym — w „Konradzie Wallenrodzie' prawdzi- 
wym I pełnym człowiekiem staje się patriota walczący, jego postawa jest 
wzorem, nakazem obowiązującym, jest czynnym protestem przeciw krzyw- 
dzicielom narodu. Stąd przekonanie sformułowane w poemacie, iż nie moż- 
na znaleźć szczęścia osobistego wśród nieszczęśliwego narodu. „IKonrad 
Wallenrod' dzięki zmyleniu carskiej cenzury ukazuje się drukiem w 1829 r. 
Jest on posłaniem poety do Polski z wygnania, posłaniem, które gorącym 
sercem przyjęli ci sami, którzy zaczytywali się „Odą do młodości'. „Konrad 
Wallenrod stał się wezwaniem do walki w przededniu powstania listopa- 
dowego, toteż poważnie wpłynął na kształtowanie się patriotycznej ideolo- 
gii tego ruchu. Ale spoleczny wpływ poematu nie ograniczył się tylko do 
Polski. 


Mickiewicz jako autor „Konrada Wallenroda' stał się w ówczesnej Rosji 
jej nieomal narodowym poetą. Po śmierci przywódców powstania na szu- 
bienicy, po zesłaniu większości jego uczestników na Sybir, podziemny, uta- 
jony kult dekabrystów był niezwykłe silny. Czciciele powstania obok irhion 
najświętszych Rylejewa i Bestużewa wymieniali imię Mickiewicza i czytali 
„Konrada Wallenroda właśnie jako poemat o swoich ludziach, o swoich 
najpiękniejszych ludziach, o ich porywie i ich tragedii. Mamy to zaświad- 
czone we wspomnieniach, pamiętnikach i notatkach. 

Rychlo jednak ocknęła się policja carska. Przyszedł donos od kata mło- 
dzicży wileńskiej, senatora Nowosilcowa, który lepiej zrozumiał poemat 
aniżeli cenzor petersburski. „Konrad Wallenrod'** ukazał się drukiom prze- 
cież tylko dzięki zamaskowaniu treści, przerzuceniu całej akcji w odległą 
przeszłość, w czasy walk Litwinów z Krzyżackim Zakonem. 


Mickiewicz czuje, że ziemia pali mu się pod nogami. Denuncjacja spóźniła 
się. Poeta zdążył wsiąść na statek i wyjechać dzięki poparciu rosyjskiego 
świata literackiego. Jedzie przez Niemcy na poludnie Europy do ukochanych 
Włoch, których piękno czarowało go od wczesnej młodości. Wiemy przecież, 
że Mickiewicz studiował starożytną literaturę, był świetnym znawcą łaciny 
i miłośnikiem pamiątek starożylnego Rzymu, zwłaszcza jego republikań- 
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skich, obywatelskich tradycji. Mickiewicz po drodze zwiedza Niemcy. Nie- 
ciekawa jest to podróż, poza pobytem w Weimarze, gdzie spotyka wielkie- 
go starca, największego poetę Niemiec, a może świata = Goethego. Goethe 
u schyłku życia wszystko ma za sobą. Ale dla Mickiewicza to żywy pom- 
nik myśli, z których czerpał jako pisarz i bojownik postępu. Przecież Moch- 
nacki, ówczesny krytyk, będzie porównywał IV część „Dziadów do „Cier- 
pień młodego Wertera" Goethego, widząc słusznie podobny protest ideowy 
w obu utworach. 


III. WIEK MĘSKI, WIEK KLĘSKI 


Mickiewicz w Rzymie niewiele pisze. Lecz dni tam przeżyte zapoczątko- 
wują już trzeci okres życia i twórczości poety, na wygnaniu, w ogniu sporów 
ideowych emigrantów — powstańców, którzy zjadą w dwa lata później na 
zachód Europy. 


W Rzymie zastaje poetę wiadomość o powstaniu listopadowym. Mickie- 
wicz nie jedzie do Polski, lecz do Paryża. Liczy na to,.że Francja, która 
przeżyła w lipcu 1830 roku swą rewolucję, poprze powstanie polskie. Być 
może złudził go spotkany w Weimarze francuski rewolucjonista i rzeźbiarz 
Dawid d'Angers, z którym poeta zaprzyjaźnił się. Zapewne i sam d'Angers 
został oszukany. Rewolucji lipcowej dokonała burżuazja rękoma ludu i de- 
mokratów, ale potem władzę w ręce wzięli bankierzy. Toteż w Paryżu Mi- 
ckiewicz przeżywa najstraszliwsze rozczarowanie. Rzeczywiście ta burżuj- 
ska, ograniczona, obrzydła oficjalna Francja bankierska, która przyszła po 
upadku Burbonów, mogła zniechęcić każdego. Stamtąd żadna armia na ra- 
tunek żadnej rewolucji nie mogła i nie miała zamiaru wyruszyć. Mickiewicz 
wobec tego jedzie w Poznańskie. Nie udaje mu się na czas przejść przez 
granicę. Wojska nasze były już rozbite i otoczone przez armię carską. Mi- 
ckiewicz udaje się wraz z falą emigrantów na zachód, przeżywa dramat, 
który przeżyli najlepsi. Co się stało z tymi, którzy przygotowali Noc Listo- 
padową, z młodymi podchorążymi, literatami, najszlachetniejszymi spośród 
szlachty, którzy nie mieli programu społecznego, ale chcieli obalenia caratu 
t wyzwolenia Polski? Zadrżeli, zachwiali się jak Kordian w dramacie Sło- 
wackiego przed sypialnią carską, cofnęli się przed ugodowcami, zwołeńni- 
kami drobnych reform, obrońcami przywilejów. Ruch rewolucyjny został 
zdławiony już o świcie Nocy Listopadowej. Masy nie zostały poruszone. 
Sejm, który się zebrał, w oburzających obradach nie potrafił wykrztusić 
ani jednego słowa na temat uwłaszczenia chłopów. Rewolucja nasza była 
konserwatywna. Karykaturalny paradoks! Ale niewątpliwie obnażający do 
końca tragizm szlacheckich spisków, szlacheckiej rewolucji oderwanej od 
mas, samotnych buntowników. Wymowa przegranej uczyła tego, który 
umiał słuchać lekcji historii, że tylko ruch masowy, tylko rozkałysanie 
chłopskiega morza i tylko uwłaszczenie chłopów, tylko taka rewolucja może 
przynieść wyzwolenie narodowe, może stworzyć siłę narodową. 


Tym sprawom jest poświęcona twórczość Mickiewicza na emigracji. 
Poeta zaczyna od potężnego poematu, który jest oddalony nieco w czasie 
od wydarzeń 1631 r. — zaczyna od „Dziadów części III. Ukazuje wypadki 
z czasów młodości poety, czasów, kiedy przyszli żołnierze powstania listo- 
padowego dopiero uczyli się swego rewolucyjnego rzemiosła. We wspania- 
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łych realistycznych scenach poeta kreśli drogę ich walki, drogę realnych, 
istotnych poświęceń. drogę, która jest, była i będzie do końca słuszna, dro- 
*gę orężnych wystąpień, drogę prowadzącą przez więzienia i nieugięty opór. 
Ponadto ukazuje pozytywnego bohatera swojej poezji młodzieńczej, a także 
bohatera poezji Rosji rewolucyjnej, poezji dekabrystów. Ukazuje wodza — 
poetę, wodza wałczącego narodu. Ukazuje fałsz tej koncepcji i jej tragizm 
w postaci Konrada i w jego zmaganiach. Widzimy tego wodza, który osa- 
motniony nie potrafi najpotężniejszym, ale osobistym wysiłkiem uzyskać 
zamierzonego celu społecznego. Pomimo duchowej więzi ze spiskowcami 
jest mniej wierny i silny w istocie od tych prostych żołnierzy, którzy go 
w celi otaczają. Poeta rozprawia się słusznie z kultem osamotnionego boha- 
tera, kultem bohatera nadludzkiego. Jest to także nowy sukces w walce 
o realizm w wielkiej literaturze romantycznej. Poeta zresztą w „Dziadach* 
części II] nie jest w stanie wielu spraw do końca doprowadzić, nie potrafi 
skrytykować do końca ograniczeń szlacheckiej rewolucji, dlatego też nie 
ukaże zmagań swoich bohaterów w obrazach całkowicie realistycznych. 
W swoim poemacie ukazuje te zmagania w dwu planach. Na pierwszym 
planie widzimy realistyczną historię rewolucjonisty tamtych czasów, a na 
drugim planie w fantastycznych scenach znajdujemy moralny i historycz- 
ny osąd tych spraw. Ale osąd ten ma sens postępowy. Mimo swego dalekiego 
od realizmu kształtu poeta mówi wyraźnie, że istnieją trzy możliwości ży- 
ciowe: istnieje droga sługusa carskiego — to jest droga godna pogardy, to 
jest psi los. Istnieje droga właśnie samotnego buntu — jest to droga fałszy- 
wa. I istnieje droga słuszna, droga walki. 


Mickiewicz potwierdzi to w licznych wierszach patriotycznych tego okre- 
su, w których uczci ludowe masy powstańcze, bohaterstwo prostych żołnie- 
rzy, jak np. w „Reducie Ordona'. 


Swój przystanek drezdeński, gdzie pisze „Dziady*, kończy Mickiewicz 
rychło i zjawia się w Paryżu, gdzie jest większość emigracji. Rzuca się 
tu w wir doświadczeń politycznych. Są to ciekawe doświadczenia. W 1832 
roku rozpoczyna się organizowanie demokracji polskiej, której pierwsze 
manifesty jasno określają stanowisko społeczne. Więcej: już w rocznicę li- 
stopadową 1832 roku znakomity rewolucjonista i demokrata polski Krępo- 
w:ccki wygłosił znaną mowę, która była oskarżeniem polskiej szlachty 
i przypisywała jej niewolę chłopską, przyczynę nieszczęść, przegranej po- 
wstania. Na emigracji ukształtował się zróżnicowany i szeroki wachlarz 
pogladów społecznych i politycznych. Prawicę stanowili zwolennicy libe- 
ralizmu, sprzymierzeni ze szlacheckimi obskurantami, wrogowie ruchów re- 
wolucyjnych w kraju, w masach chłopskich i gdziekolwiek na świecie. Nie 
brakło liberałów i na prawicy obozu demokratycznego, w grupie, która nie 
chciała w swych planach reform przekroczyć granicy nienaruszalności fol- 
warku szlacheckiego. 


Lecz obóz naszej demokracji, po pierwsze, był zróżnicowany wewnętrz- 
nie, po drugie, krystalizował swe poglądy i w części radykalizował się z bie- 
giem lat. zwlaszcza pod wpływem zaostrzającej się walki klasowej w kraju. 
Istniało od początku radykalne skrzydło tego obozu, skrzydło głoszące — 
często w słowach pożyczonych ze słownika ewangelii — hasła rewolucji 
agrarnej. Skrzydło to stanowili emigranci-żołnierze, ci, których trzymano 
po kapitulacji w twierdzach pruskich, którzy mając ręce przykute do ta- 
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czek nie pozwalali się oddać w carskie sołdaty i poszli na emigrację. Stwo- 
rzyli oni słynne „Gromady Ludu Polskiego". Zapisali się trwale w dziejach 
polskiego ruchu i polskiej myśli rewolucyjnej. 


Mickiewicz na emigracji staje się człowiekiem czynu, chce uczestniczyć 
w życiu nie tylko jako poeta. Czuje potrzebę ścisłego związku z aktualnym 
życiem i walką. Zbliża się do swego dawnego nauczyciela wileńskiego Le- 
lewela, twórcy postępowej, nowożytnej nauki historycznej w Polsce. Jest 
to jedna z najświetniejszych postaci naszej demokracji w pierwszej połowie 
XIX w. Lelewel jest twórcą teorii gminowładztwa, która przeniknęła do 
ideologii wszystkich odłamów naszej demokracji. Teoria ta widziała w tra- 
dycji odległej a istotnej dla polskości i słowiańskości uzasadnienie koniecz- 
ności uwłaszczenia i politycznego równouprawnienia chłopa. 


W tym okresie Mickiewicz zajmuje się publicystyką. Pisze „Księgi naro- 
du i pielgrzymstwa polskiego" i redaguje czasopismo „Pielgrzym polski”, 
w którym umieszcza szereg artykułów na aktualne tematy polityczne. 


Publicystyka ta zawiera demokratyczną ideologię walki o niepodległość, 
walki z istoty rewolucyjnej, sprzymierzonej z ruchami wyzwoleńczymi lu- 
dów, walki wyrastającej z udziału mas, a nie samotnych spiskowców. Nic 
dziwnego, że poeta opowiada się za uwłaszczeniem chłopów, za prawem 
do dysponowania wszelką własnością przez władzę rewolucyjną. 


W publicystyce tej mamy wyżej opisane, charakterystyczne dla roman- 
tyzmu i ideologii wczesnych ruchów demokratycznych XIX w. tendencje 
religijne. Tkwią one korzeniami w ograniczoności szlacheckiej tych dążeń. 
Są nadal wyrazem marzeń o braterstwie doskonalszym od burżuazyjnej 
karykatury równości i wolności, której chciwe zysku klasowe oblicze po- 
znał poeta przebywając w kapitalistycznej Francji. W tym czasie albo tylko 
nieco później szkicuje poeta swe genialne fragmenty „Historii przyszłości, 
które zawierają wizję zwycięskiej rewolucji chłopskiej. W tymże czasie 
Mickiewicz dojrzewa i jako poeta. Szczytem jego artystycznej drogi jest 
„Pan Tadeusz*'. Możemy poemat ten uważać za ostateczne i pełne zwycię- 
stwo realizmu w twórczości mistrza. Tutaj właśnie poeta wróci do swoich 
realistycznych natchnień krymskich, z miłości do ziemi ojczystej wyczaruje 
jej niezapomniane piękno; ba, po raz pierwszy w literaturze naszej stwo- 
rzy epopeę, poemat narodowy. Ukaże całość życia narodowego, da wyraz 
temu, co było wówczas istotnym dążeniem narodu polskiego: dążeniu do 
całości, do jedności. Wyraźnie wskaże ideał. do którego należy dążyć: wol- 
ność chłopską, uwłaszczenie chłopów. Wyraźnie ukaże ideał człowieka. Po- 
każe, jak warchoł i szlachetka wychowany przez walkę wyzwoleńczą prze- 
mienia się w karnego, zorganizowanego emisariusza, żołnierza organizacji 
społecznej, która nie walczy posługując się samotnvm bohaterem, ale już 
umie agitować po karczmach, po zaściankach, mówić i do drobnego szlach- 
cica i do chłopa, do biednvch i prostych ludzi, która uczy ich i organizuje 
w szeregi siły zbrojnej. Mickiewicz ukazuje człowieka, którego rzeczywi- 
stym portretem będzie legion emisariuszy, jacy właśnie w uwczesnej Pol-. 
sce będą agitować, przygotowywać wystąpienia zbrojne, przygotowywać 
powstanie krakowskie i powstanie poznańskie, w których wzięli udział chło- 
pi 1 górnicy Wieliczki, biedota miejska, rzemieślnicy. Tacy emisariusze przy- 
gotowali również powstanie 1863 roku. 
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Lecz „Pan Tadeusz" nie tylko wyrażał dążenia narodowe tak istotne, zna- 
mionujące rodzenie się nowego w naszej historii. „Pan Tadeusz'* potężnie 
oddziałał również na kształtowanie się polskiej świadomości narodowej. Był 
jedną z sił aktywnych, tworzących sposób myślenia i czucia po polsku. 


Mickiewicz w swoim wielkim poemacie daje wyraz uczuciom nowego pa- 
triotyzmu, tego właśnie patriotyzmu, który mógł łączyć szerokie masy na- 
rodu i który został do dziś żywym. „Pan Tadeusz' jest jednym ze źródeł, 
z których czerpiemy zrozumienie miłości ojczyzny. Z niego uczymy się ro- 
zumieć piękność naszego kraju, z niego uczymy się rozumieć tę wielką praw- 
dę, że jesteśmy narodem, że mamy wspólne cele, wspólne potrzeby i wspól- 
ne dążenia. Dzieło to zostało żywe do dziś, jest jakby wprowadzeniem do 
tradycji naszej kultury narodowej. Na nim uczymy się po prostu mówić 
i myśleć po polsku. 


IV, TRYBUN LUDÓW 


Po wydaniu „Pana Tadeusza' poeta przeżywa ciężki okres nedzy mate- 
rialnej. Zakłada rodzinę, której nie zawsze starcza na chleb. By kupić le- 
karstwo dla dzieci, często musi zastawiać kopertę od zegarka u lichwiarza 
czy w lombardzie. Próbuje wyżyć z pisania po francusku, próbuje bez po- 
wodzenia pisać dramaty dla scen francuskich. Wreszcie bierze się do pracy 
profesorskiej. W cichym mieście szwajcarskim wykłada literaturę starożyt- 
ną. Tu powstają jego najpiękniejsze, mądre i glęboko ludzkie, pełne jakże 
ziemskiej rozpaczy osobiste liryki, wyrosłe z męki rozczarowań i bezowoc- 
nego oczekiwania przypływu fali rewolucyjnej, fali czynów, fali wolnościo- 
wego entuzjazmu. 


Na progu lat czterdziestych Mickiewicz zostaje powołany na profesora 
literatury słowiańskiej w Paryżu. 
- Pracę swą pojmuje jako dalszy ciąg działalności politycznej. Katedrę 
traktuje jako ważną placówkę ideologiczną i narodową. 


W głoszonych z katedry poglądach historycznych i estetycznych poeta 
nawiązuje do ideologii demokratycznej, do lelewelowskich poglądów na-hi- 
storię, do estetyki, która w ludowej kulturze szukała trwałych podstaw roz- 
woju narodowych literatur, 


W tym okresie jednak poglądy Mickiewicza cechują sprzeczności ostrzej- 
sze i bardziej zasadnicze aniżeli kiedykolwiek. Poeta zdaje sobie sprawę 
z tego, że tok przemian historycznych kraju, pogłębienie reakcyjnych ten- 
dencji w Europie, upadck nadziei związanych z wygasłymi ruchami lat 
trzydziestych, zaostrzanie się walki klasowej w Polsce i w Europie po 1840 
roku — to wszystko wzywa go do zrobienia dalszego, konsekwentnego kro- 
ku naprzód w rozwoju ideologicznym. Nie może jednak zrobić tego kroku. 
Martwota Europy, cisza lamie go. Mickiewicz przeżywa okres gwałtownych 
poszukiwań. Przechodzi drogę przez mękę do pozycji prawdziwie rewolu- 
cyjnych. musiał bowiem porzucić swoją klasę, do końca z nią zerwać, aby 
stanąć po tej stronie barykady, po której staly masy chlopskie i rewolucjo- 
niści, którzy tym masom przewodzih. Musiał otrząsnąć z siebie wszystkie 
ograniczenia szlacheckie. Dlatego też przeżywa okres trudny, okres misty- 
cyzmu, okres wiary w jakieś siły nadprzyrodzone, w możliwość dojścia do 
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szczęśliwego jutra i wolnej Polski Inną drogą niż rewolucyjna, drogą do- 
skonalenia sił wewnętrznych. 


Ten wielki człowiek, który żył zawsze na rynku, wśród spraw publicz- 
nych, marzy o zamknięciu się w klasztorze własnej duszy, by rychło ze 
wstrętem otrząsnąć się z tych przywidzen. 


Ten okres tragiczny kończy się bowiem, kiedy z Polski przychodzą głu- 
che odgłosy wielkiego ruchu krakowskiego, ruchu, który przygotował 
Edward Dembowski. Dembowski rzucał odezwy do wszystkich umiejących 
czytać. Powstanie krakowskie głosi utopijno-socjalistyczne i rewolucyjno- 
demokratyczne hasła, wyraźnie stawia sprawę agitacji wśród chlopów, 
parcelacji majątków szlacheckich i uwłaszczenia nie tylko zagrodhików, ale 
1 mas bezrolnych. i | 

Wobec masowego rugowania chłopów p przez szlachtę z ich zagonów pro- 
blem chłopski po 1840 r. stał się zagadnieniem palącym. Ludność bezrolna 
stanowiła niemal połowę mieszkańców wsi. Zorganizowane masy biedoty 
miejskiej i chłopstwa wystąpiły po raz PISPWSZY u nas jako siła w powsta- 
niu wielkopolskim 1848 roku. 


W tych latach Mickiewicz otrząsa się zupełnie. Gdy nadchodzi Wiosna 
Ludów, gdy w łunach pożarów i salwach barykad staje rok 1848, Mickie- 
wicz jest zupełnie zdecydowany, jasno wie, jaka jest jego droga. Staje na 
czele Legionu Polskiego, który zorganizował we Włoszech walczących 
o wolność i zjednoczenie narodowe. Legionowi ogłasza zasady: żądające 
wprowadzenia demokratycznego porządku w Polsce, reform spolecznych 
i uwłaszczenia wszystkich chłopów. Mowa tu i o uwłaszczeniu bezrolnych. 
Tak przynajmniej tę formulę wypowiedzianą słowami natchnionej ewan- 
gelii czytali ówcześni, przede wszystkim właściciele ziemscy, ich duchowi 
poplecznicy, którzy usiłowali rzeczome zdania wykreślić z tekstu poety. 
Działalność polityczna Mickiewicza we Włoszech wywołała wściekłą na- 
gonkę reakcji polskiej na osobę poety. Przewodzą w tym poplecznicy czar- 
toryszczyzny i Księża Zmartwychwstańcy. Mickiewicz był już przedmiotem 
prześladowań rodzimej reakcji przedtem, powtórzą się te wrogie akty 
i później, u schyłku zycia poety. 


Mickiewicz na czele swego Legionu staje po stronie Włochów walczących 
z Austrią. Ma nadzieję, że w razie zwycięstwa armii włoskiej będzie mógł 
dojść do słowiańskich narodów ujarzmionych przez Austrię. Legion masze- 
ruje witany owacyjnie z jednego miasta do drugiego. Poeta prowadzi swój 
oddział na plac boju. Oddział ten istotnie walczy na froncie północno-wlo- 
szim. Kończy zaś swoją drogę bojową, walcząc po stronie zbuntowanego lu- 
Gu rzymskiego przeciwko reakcyjnym siłom, przede wszystkim przeciwko 
Watykanowi, który wolność ludowi rzymskiemu chciał odebrać. 

Mickiewicz sam jedzie do Paryża. Tu wydaje czasopismo polityczne w ję- 
zvku francuskim „Trybunę Ludów*, która stała w obronie wszystkich wy- 
zwalających się wówczas z jarzma narodów: Niemców, Węgrów, a przede 
vszystkim Polaków, Włochów. Do redakcji „Trybuny Ludów" obok przed- 
stawicieli tych narodowości należeli Francuzi, Rosjanie, Iliszpanie i połud- 
niowi Słowianie. 

Mickiewicz w owym czasie, jeśli chodzi o sprawę polską, dojrzewa do ide- 
oiogii rewolucyjno-demokratycznej, do ideologii rewolucji agrarnej. 
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Jego radykalizm w sprawach polityki wewnętrznej ówczesnej Francji 
mącą sprzeczności: przywiązanie do legendy napoleońskiej, przecenianie na 
wzór stosunków polskich roli mas chłopskich, niedocenianie samodzielnej 
roli mas robotniczych, których rozwój we Francji wyprzedził o dziesiątki 
„lat Polskę. Jednak poeta zabierając głos w aktualnych sprawach wewnętrz- 
nych Francji: w sprawach wyborów, obrony instytucji socjalnych wywal- 
"czonych w pierwszej fazie rewolucji i w wielu innych — popiera dążenia 
istotnie postępowe i odpowiadające interesom francuskiego ludu. 

Ogólne stanowisko Mickiewicza jest przecież jasne. Jest on po stronie 
„mas ludowych, rewolucji, walk narodowo-wyzwoleńczych. 

Pisze w „Trybunie Ludów*: ,...wszelki systemat będzie tylko czczą uto- 
pą, dopóki będzie usiłował rozwiązać zagadnienie społeczne w drodze po- 
_ kojowej i nie urażając nikogo". 

Właściwą siłą tworzącą naród i walczącą o jego wyzwolenie jest teraz dla 
poety lud. Lud wywalcza swoją ojczyznę — to znaczy nowy porządek spo- 
łeczny. Nie ma tu już mowy o podporządkowaniu ruchu szlachcie. A któż 
należy do ludu? ,...prawcziwy lud — odpowie poeta — lud, który orze 
ziemię, który kuje żelazo, który tka płótno i jedwab..." Jakimi środkami ma 
walczyć lud? Rewolucyjnymi: ,,...w rewolucji trzeba być rewolucjonistą 
1... kto nim nie jest, upada”. 

Celu rewolucji nie osiągają pokojowe reformy. Nie wolno dać się łudzić 
ustępstwami. Społeczny program pozytywny Mickiewicza w „Trybunie Lu- 
dów'' określa interes ludu tak, jak się on wyrażał w walce o te formy ustro- 
ju. życia społecznego, układu sił społecznych, które by sparaliżowały zdra- 
dziecką politykę burżuazji: likwidację instytucji socjalnych wewnątrz re- 
publiki francuskiej i zasad nieinterwencji Francji w stosunku do walk 
narodowo-wyzwoleńczych różnych narodów. 

Przemianę społeczną wiąże poeta z rodzącym się socjalizmem, który ro= 
zumie jako „odczucie... tego, co w naszym życiu jest niezupełne, obcięte, 
nienormalne a wskutek tego nieszczęśliwe. Poczucie socjalistyczne jest po- 
pędem ducha ku lepszemu bytowi, nie indywidualnemu, lecz wspólnemu 
ti solidarnemu', 

W polityce międzynarodowej poeta jasno dostrzega międzynarodową so- 
lidarność reakcji. Wzywa przeto do solidarności ludów, do poparcia ruchów 
powstańczych. 

Z doświadczeń historycznych wyciąga wnioski. 

„Ostatnie rewolucje wykazały pewne prawdy polityczne, które odtąd po- 
winny być przyjęte za pewniki, jak oto: 

Lud, który walczy .o swoją niepodległość albo o rozszerzenie swoich swo- 
bód, ma prawo uważać za swoich przyrodzonych wrogów wszystkie stare 
dynastie i wszystkich członków dynastyj, choćby zresztą godni byli szacun- 
ku w swym życiu prywatnym. | 

Ten lud powinen nie ufać wysokim dostojnikom Kościoła, którzy wszys- 
cy jednakowo są przywiązani do kultu absolutyzmu, bez względu na to, 
czy ten absolutyzm jest mahometański, czy heretycki, czy nawet ateisty- 
czny. | 

W końcu powinien odrzucać współdziałanie arystokratów, a zwłaszcza 
tych, którzy byli sługami albo doradcami rządów uciskających lud. 
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Gdyby tegoczesne rewolucje nie były zdobyły dla ludzkości nic, jak tyl- 
ko te pewniki, byłoby to już wielkim krokiem ku przyszłości". 


Znamienną cechą ewolucji ideowej Mickiewicza jest jego stosunek do 
Kościoła i kleru. Artykuły „Trybuny Ludów'* demaskują polityczną rolę 
Kościoła, kleru, religii. Kościół, zwłaszcza: Watykan i wyższe duchowieństwo, 
broniąc. swych interesów materialnych opowiada się po stronie kontrrewo- 
lucji. „Rzecz widoczna — pisze poeta — że Pius IX jest zdecydowany po- 
święcić wszystko dla zachowania w dawnym stanie tego, co on nazywa Ko- 
ściołem, to jest personelu, posiadłości i przywilejów duchowieństwa". 


„Papież — mówi dalej — ..ogłosił się nieprzyjacielem wojny, bo jak po- 
wiadał, czuł wstręt do przelewu krwi, ma się rozumieć austriackiej, albo- 
wiem później nie wahał się ściągać wojny na swój własny kraj..." 


Z wiru walki ideowej i politycznej wyrwały poetę represje rządowe: naj- 
pierw zmuszono Polaków do ustąpienia z redakcji, grożąc wydaleniem 
z granic Francji całego zespołu pisma. W miesiąc potem, w listopadzie 1849, 
pismo zostało zamknięte. | a 

Mickiewicz po 1848 roku, kiedy gaśnie ten wielki ruch, nie załamuje się. 
Usuwa się w cień, musi zejść w cień. Represje reakcyjnej władzy francu- 
skiej dotykają całą polską emigrację. Mickiewicz traci swoje stanowisko, 
traci pensję. Zostaje na biednej posadzie bibliotekarza, ale nie rezygnuje 
z walki. Zrywa się jeszcze raz. Jeszcze raz przed samą śmiercią. Kiedy bły- 
ska złudna zupełnie nadzieja poruszenia sprawy polskiej w imperialistycz- 
nym konflikcie francusko-angielsko-rosyjskim na wschodzie, Mickiewicz 
sądzi, że tam będzie można stworzyć polskie siły zbrojne. Wsłuchując się 
w dalekie odgłosy buntów chłopskich, buntów ukraińskich chłopów, wią- 
że z tym wielkie nadzieje. Wszystko to zawodzi. Poeta, który znalazł się na 
wschodzie, przede wszystkim stara się tam popierać polskich demokratów 
i łamać wpływy reakcji polskiej, jątrzącej to i tak skazane na niepowodze- 
nie środowisko. W tych zmaganiach wyczerpuje się, wyczerpuje się czło- 
wiek nie stary, ale naprawdę sterany życiem. Po niewygodach obozowego 
życia wśród kawaleryjskich pułków, wyczerpany, schorowany wraca do 
a DA 1 tutaj od panującej zarazy umiera u schyłku listopada 

roku. | 


Mickiewicz w życiu swym i w twórczości ucieleśnia wielkie narodowe 
tradycje rewolucyjności, patriotyzmu i humanizmu. Znalazł dla nich wyraz 
tak pełny i wymowny w swych dziełach, że stanowią one najwyższe osiąg- 
nięcia artystyczne naszej literatury. 


Spadkobiercami tych tradycji w czasach nowych stała się bohaterska 
polska klasa robotnicza. Historyczna walka polskich robotników dowiodła, 
iż są oni godnymi spadkobiercami tych narodowych tradycji. Umieją ojczy-. 
źnie wywalczyć wolność i zbudować nowy ustrój, warunki społeczne, w któ- 
rych człowiek rozwija wszystkie swe możliwości. wolny od ucisku, okale- 
czeń, braków. Jest to realizacja dążeń tego samego nurtu, którego zasadni- 
czy kierunek wskazywał i Mickiewicz — rewolucjonista i patriota. 
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Dziś, gdy budujemy socjalizm, gdy naród nasz kształtuje się jako naród 
socjalistyczny, a więc zjednoczony prawdziwie jak nigdy dotąd, Mickiewicz 
i jego poezja stają się własnością całego narodu, tak jak tradycje bohater- 
skiej klasy robotniczej stały się narodowymi, 

Z Mickiewiczowskiej przeto poezji młodzi budowniczowie socjalizmu czer- 
pią i będą czerpać entuzjazm przekuwany w nasze dzieła, tak jak czerpali 
niegdyś z mickiewiczowskiej „Ody'* zapał i zachętę do rewolucyjnego i pa- 
triotycznego czynu młodzi belwederczycy. 

Jesteśmy wiernymi, ale nie biernymi spadkobiercami Mickiewiczowskiej 
myśli i zapału, dlatego też wcielając te skarby do żywej, tworzonej w tru- 
dzie kultury socjalistycznej — wzbogacamy je dorobkiem całego stulecia, 
które nas dzieli od śmierci poety, wzbogacamy przede wszystkim dorob- 
kiem naszej rewolucji i naszego budownjctwa socjalistycznego, 


KONSTANTY DĄBROWSKI 


Handel zagraniczny w służbie narodu 


W ubiegłym dziesięcioleciu naród polski pod przewodnictwem klasy ro- 
botniczej i jej partii dokonał ogromnego dzieła rozwijając gospodarkę naro- 
dową i przekształcając nasz kraj z rolniczego, gospodarczo zacofanego w kraj 
przemysłowo-rólniczy o bogatym nowoczesnym przemyśle, zajmującym już 
dzisiaj jednó z przodujących miejsc w Europie. 

Wśród wielu czynników, które zadecydowały o sukcesach naszej gospo* 
darki narodowej w ubiegłym dziesięcioleciu, poważne miejsce zajmuje rów- 
nież nasz handel zagraniczny. Aby w pełni ocenić jego znaczenie dla realiza- 
cji naszych narodowych planów gospodarczych, trzeba podkreślić następu- 
jące momenty: 

W pierwszych latach po wojnie nasza gospodarka narodowa była ogrom- 
nie zniszczona. Nie mieliśmy maszyn i surowców potrzebnych do odbudowy 
przemysłu i rolnictwa. Koniecznym warunkiem odbudowy gospodarki było 
szybkie zakupienie za granicą niezbędnych towarów, i to nie tylko maszyn 
| urządzeń przemysłowych, ale także towarów konsumcyjnych na zaopa- 
trzenie ludności. Nie dysponowaliśmy wówczas środkami, by kupować po- 
trzebne towary za granicą, gdyż nie mieliśmy ani walut, ani towarów na 
eksport. Warunkiem szybkiej odbudowy i rozbudowy naszej gospodarki 
narodowej było więc korzystanie z zakupów kredytowych na dogodnych 
warunkach. 


Aby zbudować całkowicie nowoczesny przemysł — do czego dążyliśmy — 
trzeba było oprzeć się na najbardziej postępowych zdobyczach nauki i wie- 
dzy technicznej. Było to dla nas w pierwszych zwłaszcza latach zadanie 
szczególnie trudne. W Polsce kapitalistycznej rozwój nauk technicznych 
stał na niskim poziomie. Nieliczne instytuty naukowe, które istniały przed 
wojną, zostały zniszczone przez hitlerowskich okupantów. Zginęło wielu 
czołowych przedstawicieli nauki polskiej. Trzeba było rozwijać wiele takich 
dziedzin przemysłu, których przed 1939 rokiem w ogóle w Polsce nie było. 
Gdybyśmy więc byli zmuszeni oprzeć się w tym zakresie wyłącznie na 
własnych siłach, tempo rozwoju gospodarki narodowej musiałoby być od- 
powiednio zmniejszone, s" 

vszystkie te zagadnienia, których rozwiązanie stanowiło niezbędny was 
runek pomyślnego rozwoju gospodarczego naszego kraju, musiały być roz- 
wiązane i zostały w pełni rozwiązane w ramach współpracy gospodarczej 
z zagranicą. Stało się to możliwe dzięki temu, że Polska weszla do wielkiej 
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rodziny narodów obozu demokratycznego, któremu przewodzi Związek 
Radziecki. | 

W ustroju kapitalistycznym wymiana gospodarcza przebiega w stałym 
ścieraniu się, wśród ostrych konfliktów, w walce silnych i słabych krajów, 
przy stałej dążności krajów silniejszych do podporządkowania sobie krajów 
o słabiej rozwiniętym potencjale gospodarczym. Uciemiężenie państw słab- 
szych przez mocarstwa imperialistyczne, pasożytnictwo metropolii grabią- 
cych kolonie i kraje zależne, dążenie monopoli imperialistycznych do zaha- 
mowania wzrostu sił wytwórczych i uprzemysłowienia mniej rozwiniętych 
krajów, coraz większe uzależnianie ich od siebie i osiągnięcie nad nimi peł- 
nego panowania — oto cechy charakterystyczne stosunków gospodarczych 
między krajami kapitalistycznymi. 

Przykładem tych wilczych stosunków był znany plan Marshalla, przy 
którego pomocy kapitał Stanów Zjednoczonych zdobył sobie poważne mo- 
żliwości ingerowania w wewnętrzne sprawy nawet takich rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych, jak Anglia i Francja, nie mówiąc już o krajach słab- 
szych jak Grecja. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że imperialistyczne monopole amerykańskie czy 
angielskie nie były i nie są zainteresowane w tym, aby w Polsce powstał 
wielki przemysł, a szczególnie przemysł ciężki. Nie dostarczyłyby nam one 
nigdy potrzebnych do tego celu maszyn i urządzeń, podobnie jak nie dostar- 
czyły ich swoim najbliższym sojusznikom. Nie dostarczyłyby tym bardziej, 
że nie moglibyśmy natychmiast zapłacić złotem lub cennymi surowcami. 
Nie udzieliłyby nam również potrzebnych kredytów, chyba za cenę naszej 
suwerenności. 

Nasze sukcesy gospodarcze zawdzięczamy temu, że Polska dzięki władzy 
ludowej znalazła się w zasięgu stosunków międzynarodowej współpracy 
gospodarczej nowego typu. 

Są to stosunki oparte na sojuszu i współpracy wolnych narodów. We wza- 
jemnych stosunkach gospodarczych między państwami obozu demokracji 
i socjalizmu wcielone zostały w życie zasady proletariackiego internacjona- 
lizmu, zasady równouprawnienia wielkich i małych narodów, poszanowania 
niezawisłości narodowej i suwerenności, braterskiej współpracy i wzajem- 
nej pomocy. | 

W oparciu o przyjaźń, przykład i pomoc Związku Radzieckiego kraje lu- 
dowo-demokratyczne weszły na drogę wzajemnej współpracy, tworząc 
międzynarodowe stosunki gospodarcze nowego typu, które układają się na 
podstawie pełnego równouprawnienia partnerów i służą interesom rozwoju 
gospodarczego współpracujących ze sobą stron. Zbieżność interesów krajów 
obozu demokratycznego wyraża się przede wszystkim w tym, że każdy 
z partnerów widzi w rozwoju i pomyślności każdego z kroczących tą samą 
drogą narodów rękojmię własnego rozwoju i bezpieczeństwa. 

Dzięki właśnie tym stosunkom gospodarczym nowego typu, dzięki współ- 
pracy ze Związkiem Radzieckim i jego pomocy mogliśmy w ubiegłym dzie- 
sięcioleciu odbudować nasz kraj i z kraju biednego, gospodarczo zacolanego 
przekształcić się w jeden z przodujących krajów Europy. 

Już w pierwszych latach naszej niepodległości zaczęły napływać do Pol- 
ski szerokim potokiem maszyny, urządzenia przemysłowe, surowce, które 
stały się podstawą naszego budownictwa. Otrzymaliśmy również potrzebne 
nam towary konsumcyjne. Dostawy te pochodziły przede wszystkim ze 


24 


Związku Radzieckiego, a także z krajów demokracji ludowej. Wiele tych 
dostaw dostarczył nam Związek Radziecki na dogodnych warunkach kredy- 
towych. Na zakup maszyn i urządzeń przemysłowych Związek Radziecki 
udzielił nam w tym okresie kredytu w wysokości 2 miliardów 200 milionów 
rubli. | 

Mając mocne oparcie w stosunkach gospodarczych ze Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami demokracji ludowej rnogliśmy prowadzić również wy- 
mianę towarową z krajami kapitalistycznymi, przestrzegając przy tym 
zawsze zasady równych praw i wzajemnych korzyści obu stron. 

Wiele krajów kapitalistycznych ulegając naciskowi amerykańskich im- 
perialistów dążyło do ograniczenia wymiany z krajami obozu pokoju, w tej 
liczbie także z Polską, w przekonaniu, że w ten sposób powstrzymają tem- 
po naszego rozwoju gospodarczego. Praktyka nie potwierdziła jednak tych 
fałszywych założeń, gdyż produkcja przemysłowa krajów demokracji ludo- 
wej w 1952 roku była już przeszło trzy razy większa niż w 1937 r. są 

Wydany przez rząd USA zakaz dostarczenia zgniatacza dla huty Bobrek 
nie zahamował rozwoju hutnictwa w Polsce. W hucie Bobrek pracuje wspa- 
niały zgniatacz radziecki. Mimo że USA odmówiły nam sprzedaży urządzeń 
do wyrobu penicyliny, apteki i instytucje lecznicze w Polsce zaopatrzone 
są obficie w penicylinę i inne antybiotyki, których produkujemy coraz wię- 
cej i w coraz szerszym asortymencie. Również odmówienie dostaw tankow- 
ców przez Anglię nie odbiło się na dopływie produktów naftowych do 
Polski. | NA SE 

Z bezskuteczności poczynań dyskryminacyjnych w wymianie towarowej 
z krajami demokracji ludowej, stosowanych przez niektóre kraje kapitali- 
styczne, coraz lepiej zdają sobie sprawę koła gospodarcze w tych krajach, 
żądając porzucenia prowadzonej pod naciskiem USA polityki ograniczeń. 

W wyniku układu stosunków gospodarczych i politycznych w ubiegłym 
dziesięcioleciu, uwarunkowanych rozpadnięciem się jednego rynku świa- 
towego oraz powstaniem nowego demokratycznego rynku światowego, za- 
graniczne obroty handlowe Polski kształtują się w ten sposób, że około 
10%, obrotów dokonujemy z krajami rynku: demokratycznego, 30%, zaś 
przypada na kraje kapitalistyczne. : 

Ogólna wartość naszych obrotów handlowych z zagranicą stale wzrasta 
i osiągnie w 1955 r. poziom trzy razy wyższy niż w 1937 roku. 

| ; : 
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Wzrost obrotów handlu zagranicznego obok wzrostu produkcji przemy- 
słowej jest jednym z podstawowych wskaźników świadczących o rozwoju 
gospodarczym naszego kraju. | | 

Kraj przemysłowo-rolniczy o silnym potencjale gospodarczym opierać 
się musi o szeroką, bogatą wymianę towarową z zagranicą. Realizacja wiel- 
kich zadań przyspieszenia wzrostu stopy życiowej ludzi pracy, nakreślo- 
nych przed polskimi masami pracującymi przez Il Zjazd Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, stale wzrastająca produkcja wszystkich gałęzi na- 
szego przemysłu i rosnące potrzeby innych dziedzin naszej gospodarki 
wymagają zwiększonego przywozu do Polski tych towarów, których nie 
produkujemy sami lub których produkcja nie wystarcza dla rosnących po- 
trzeb kraju. | 
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Następujące dane ilustrują udział importu w zaopatrzeniu kraju. Udział 
importu w zaopatrzeniu przemysłu hutniczego w rudę żelazną wynosi po- 
nad 70%, w rudy manganowe i chromowe około 100%4. W łatach 1954/55 
import skór z zagranicy dla naszego przemysłu skórzanego wyniesie około 
6407, welny dla przemysłu włókienniczego oko!o 15%, celulozy włókienni- 
czej ponad 60%. Wiele jest artykułów, które można uzyskać niemal wyłącz- 
nie lub wyłącznie przez import z zagranicy, jak np. bawełna, kauczuk natu- 
ralny, szereg rzadkich metali, nie mówiąc już o towarach z innych stref 
klimatycznych, jak kawa, herbata, ziarno kakaowe, korzenie, owoce , 
południowe itd. W wielu wypadkach artykuły importowane posiadają zna- 
czenie uszlachetniające dla całości produkcji krajowej. Przykładem może 
być tytoń, którego import pokrywa około 200/ zapotrzebowania krajowego. 
Podobną rolę spełnia import oklein do produkcji mebli, surowców tłuszczo- 
wo-olejarskich, niektórych produktów i surowców farmaceutycznych itd. 

Należy przy tym podkreślić, że aczkolwiek w stosunku do niektórych 
wyrobów, np. celulozy, włókien sztucznych, aluminium, siarki, szeregu che- 
mikalii i artykułów farmaceutycznych, nawozów azotowych, samochodów 
itd., uruchomienie i rozwój produkcji krajowej pozwala bądź na redukcję, 
bądź nawet na stopniową eliminację importu, to znów w wielu innych wy- 
padkach wzrost produkcji krajowej oznacza konieczność powiększenia im- 
portu z zagranicy. Dotyczy to surowców, których nie posiadamy w ogóle 
lub nie posiadamy w dostatecznej ilości, ponieważ rozwój naszej bazy su- 
_rowcowej nie nadąża za rozwojem produkcji przemysłowej. 

Dynamiczny rozwój naszego hutnictwa oznacza konieczność wzrostu im 
portu rud żelaza, których wydobycie w kraju rośnie, lecz w tempie mniej- 
szym niż wzrost wytopu surówki i stali. Wzrost produkcji hutniczej wyma- 
ga ponadto rosnącego importu rud manganu, chromu oraz wielu innych 
surowców hutniczych, rzadkich metali oraz materiałów ogniotrwałych. Roz- 
wój motoryzacji w Polsce, rozwój produkcji t eksploatacji samochodów, 
traktorów oraz naszej floty wpływa m. in. na wzrost importu paliw płyn- 
nych i kauczuku. Również rozwój naszego przemysłu maszynowego, okrę- 
towego, produkcji kabli, silników I innych urządzeń wymaga coraz więk- 
szych ilości niektórych surowców, półlabrykatów i materiałów pomocni- 
czych, przywożonych z zagranicy, 

Uprzemysłowienie kraju z natury rzeczy wiąże się z przywozem z za- 
granicy maszyn i urządzeń, których sami nie produkujemy. 

W ciągu pierwszych czterech lat Planu Sześcioletniego sprowadziliśmy 
z zagranicy maszyn i urządzeń przemysłowych wartości około 6 miliardów 
rubli. Około '/a z tego stanowiły sprowadzone na dogodnych warunkach 
kredytowych wyroby radzieckie, m. in. kompletne urządzenia wraz z do- 
kumentacją dla naszych największych przemysłowych budowli socjalizmu. 

Zadanie wszechstronnej i skutecznej pomocy dla rolnictwa oraz zwięk- 
szenia produkcji rolnej, stojące dziś w centrum uwagi naszej partii i rzą- 
du, wysuwa konieczność wzmożonego i terminowego importu nawozów 
potasowych i fosforowych oraz surowców do ich produkcji, importu środ- 
ków owadobójczych, nasion ti pasz, jak również pełnego pokrycia potrzeb 
rolnictwa w dziedzinie importowanych ciągników, maszyn rolniczych i ich 
części. Już w 1953 r. importe valiśmy surowców do produkcji nawozów 
sztucznych o 500, więcej niż w 1949 r. W 1954 r. import nawozów foslo- 
rowych w porównaniu z 1953 r, wzrósł przeszło dwukrotnie, import su+ 
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rowców do ich produkcji. blisko o 400%, import środków owadobójczych 
o okolo 550%, a import nasion o około 50%. 

Jednocześnie dokonujemy poważnych nakładów inwestycyjnych przywo- 
żąc z zagranicy maszyny i urządzenia dla tych gałęzi przemysłu, które ma- 
ją doniosłe znaczenie dla produkcji rolnej, jak np. przemysł nawozów 
sztucznych i przemysł budowy traktorów oraz maszyn rolniczych. 

Realizując uchwały II Zjazdu partii polski handel zagraniczny systema- 
tycznie zwiększa ilość i asortyment sprowadzanych z zagranicy artykułów 
konsumcyjnych. 

Import przemysłowych artykułów powszechnej konsumcji zwiększył się 
w 1954 r. w porównaniu z 1953 r. o przeszło 400%/,. W szczególności wzrósł 
import obuwia oraz tkanin, pończoch, bielizny itp. Np. w stosunku do 1953 r. 
import herbaty, kawy i ziarna kakaowego wzrósł w 1954 r. o ok. 50—609%. 
W 1954 roku zwiększyliśmy również import zegarków, aparatów fotogra- 
ficznych, rowerów, motocykli, galanterii metalowej i artykułów tech= 
nicznych. 

8 * 
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Możliwość coraz pełniejszego zaspokajania rosnących potrzeb naszej go- 
spodarki narodowej, możliwość przywozu wciąż większych ilości maszyn, 
surowców i artykułów gotowych z zagranicy zależy od tego, czy dysponu- 
jemy dostateczną ilością zagranicznych środków płatniczych na ich zakup. 
Środki te uzyskujemy w zasadzie przez sprzedaż towarów eksportowanych 
z Polski. Bez zwiększenia wartości eksportu nie możemy więc zwiększać 
przywozu do Polski towarów potrzebnych dla przemysłu, rolnictwa i na za- 
opatrzenie rynku kohsumcyjnego. 

Dążymy do rozwoju i korzystnego kształtowania się naszej wymiany han- 
dlowej z zagranicą, do zabezpieczenia przez nasz handel zagraniczny nale- 
żytego zaopatrzenia wszystkich gałęzi naszej gospodarki. W Polsce Ludo- 
wej każda uzyskana ze sprzedaży towarów za granicą jednostka dewizowa 
służy rozwojowi naszej gospodarki i wzrostowi dobrobytu. 

Inaczej było w Polsce burżuazyjnej. Handel zagraniczny był wówczas 
jednym ze środków wyzysku mas ludowych przez zagraniczne i krajowe 
monopole. Kapitaliści wywozili z naszego kraju przede wszystkim ogromne 
ilości płodów rolnych, drzewa, sprzedawanego często „na pniu', i innych 
nie obrobionych surowców. Wywóz płodów rolnych słusznie nazwano gło- 
dowym. Możliwy był on bowiem nie wskutek wysokiej wydajności i du- 
żych rozmiarów produkcji, lecz wskutek niskiej, głodowej konsumcji chło- 
pa i robotnika w Polsce burżuazyjno-obszarniczej. Wywóz wyrobów prze= 
mysłowych, o niskim zresztą stopniu obróbki, był znikomy, gdyż znajdu- 
jący się w poważnej części w rękach obcego kapitału przemysł nie rozwi- 
jał się, lecz podupadał, Wywożone surowce i półfabryxaty po przerobie za 
granicą wracały często do Polski w postaci importowanych, drogich towa» 
rów gotowych. 

Osiągane z eksportu dewizy nie były wyzyskiwane z korzyścią dla 
gospodarki narodowej Polski. Częściowo trawiono je na import towarów 
luksusowych, a częściowo były przywłaszczane przez obcych kapitalistów 
jako procenty z zagranicznych pożyczek lub jako zyski z posiadanych przez 
nich w Polsce kopalń, hut, fabryk, elektrowni i innych przedsiębiorstw. 
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W pewnej części przechwytvwał te dewizy łańcuch pośredników zagranicz- 
_ nych firm handlowych, bankowych, ubezpieczeniowych i innych. 

W przywozie z zagranicy udział maszyn i urządzeń przemysłowych nie: 
wynosił nawet 100%. Tak miski udział maszyn 1 urządzeń przemysłowych 
w imporcie nie mógł sprzyjać rozwojowi! naszego przemysłu i naszej gospo- 
darki narodowej. Był to import wyhitnie konsumcyjny, który nie lylko nie 
wpływał dodatnio na rozwój polskiej gospodarki narodowej, ale odwrotnie 
— coraz mocniej uzależniał nasz kraj od silniejszych gospodarczo krajów 
kapitalistycznych. 


Wskutek braku postępów w uprzemysłowieniu kraju udział Polski w han- 
dlu światowym systematycznie spadał. Równocześnie w rezultacie polityki - 
antyradzieckiej obroty Polski z ZSRR równały się praktycznie niemal zeru, 
aczkolwiek zamówienia radzieckie mogłyby dać pracę setkom tysięcy bez- 
robotnych wówczas górników, hutników, włókniarzy, metalowców. 

Handel zagraniczny Polski Ludowej różni się w sposob zasadniczy ze 
swej istoty, w swych założeniach i zadaniach od handlu za_ranicznego kra- 
jów kapitalistycznych, od handlu Polski burżuazyjnej w okresie między= 
wojennym. Służy on nie interesom poszczególnych kapitalistów 1 monopoli 
wzbogacających się kosztem mas pracujących i ze szkodą dla rozwoju go- 
spodarki narodowej, lecz wszechstronnemu rozwojowi naszej gospo- 
darki narodowej, podniesieniu dobrobytu i kultury mas ludowych. Eksport 
pozwala nam zdobyć środki płatnicze niezbędne do opłacenia rosnącej ma- 
sy importowanych towarów, potrzebnych do rozwoju naszej gospodarki na- 
rodowej i wzrostu stopy życiowej mas pracujących. Eksport jest zaplano- 
wany i realizowany po uwzględnieniu rosnących potrzeb krajowego prze- 
mysłu, rolnictwa i zaopatrzenia rynku i rozwija się w rezultacie i wraz ze 
stałym wzrostem produkcji przemysłowej i powstaniem szeregu nowych 
gałęzi przemysłu w Polsce. 

Aby mogły powstać w naszej gospodarce narodowej nadwyżki eksporto- 
we, musimy nie tylko troszczyć się o maksymalne zwiększanie produkcji 
towarów, które możemy przeznaczyć na eksport, ale także oszczędnie gospo- 
darować tymi towarami, w przeciwnym razie nadwyżek eksportowych nie 
otrzymamy lub będą one niewielkie. 

Kraj nasz jest bogaty w węgiel i wydobycie jego stale wzrasta. Eksport 
węgla jednak nie rośnie. Wynika to przede wszystkim z dużego wzrostu 
zużycia krajowego na potrzeby produkcyjne oraz ze stale wzrastającego za- 
potrzebowania rynku konsumcyjnego. Należy jednak podkreślić, że walka 
z marnotrawstwem węgla w zużyciu krajowym nie dała dotąd zadowalają- 
cych i dostatecznych rezultatów. 


Walka o oszczędność i bardziej ekonomiczne spalanie węgla nie tylko 
stworzy możliwość lepszego zaopatrzenia ludności w węgiel, lecz także po- 
większy nasze nadwyżki eksportowe, co z kolei pozwoli na zwiększony im- 
port towarów, których brak odczuwamy. Na tym tle staje się zrozumiałe, 
jak wielkie znaczenie ma dla naszego eksportu oliarna walka górników 
o zwiększenie produkcji węgla, który wciąż stanowi i stanowić będzie na- 
dal jeden z naszych podstawowych artykułów eksportowych. Nadwyżki 
eksportowe zdobywamy więc przez zwiększanie produkcji towarów prze- 
znaczonych na eksport, a również przez stałą walkę o oszczędną i ekono- 
miczną gospodarkę tymi towarami w zużyciu krajowym. 
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Nasz eksport przynosi korzyść całemu społeczeństwu przez zdobywanie 
dewiz na opłacenie importu. Przynosi również bezpośrednie korzyści gru- 
pom producentów zatrudnionych przy wytwarzaniu towarów eksporto- 
wych. Wysoka opłacalność uprawy buraka cukrowego wynika zarówno 
z [aktu rosnącego spożycia w kraju, jak również z tego, że mamy zapew- 
niony stały zbyt cukru za granicą. Również hodowcy wiedzą dobrze o tym, 
że najlepsze ceny „uzyskuje się za sztuki żywca bekonowego, co wynika 
z faktu, że bekony są poważnym artykułem naszego eksportu. Podobną sy-. 
tuację mamy w górnictwie i w przemyśle. Przedwojennz bezrobocie w gór- 
nictwie było wynikiem spadku zużycia węgla przez podupadający przemysł ' 
i ubożejącą ludność, a również rezultatem spadku eksportu węgla na sku- 
tek kryzysu na rynkach kapitalistycznych, braku wymiany z ZSRR oraz... 
zobowiązań kartelowych, zagradzających nam dostęp do szeregu rynków. 
Podobna sytuacja istniała w przemyśle włókienniczym, szklanym, cera- : 
micznym 1 w szeregu innych dziedzin. Obecnie obok rosnącej konsumcji - 
krajowej mamy wielkie, nieograniczone możliwości wywozu na rynki kra- 
jów obozu socjalistycznego, których Fojemność stale zwiększa się i które 
nie podlegają kryzysom. Istnieją również możliwości wywozu do krajów 
kapitalistycznych w Europie, w których zdobywamy sobie coraz lepsze po- 
zycje, oraz na ogromne rynki zamorskie, do których przed wojną nie mo- 
gliśmy dotrzeć. W zamian otrzymujemy maszyny i surowce o doniosłym 
znaczeniu dla rozwoju naszego przemysłu, dla podniesienia kultury rolnej, 
dla coraz lepszego zaspokajania potrzeb ludności. 

Należy podkreślić, że eksport nasz rozwija się, a struktura jego staje się 
coraz bardziej pomyślna dzięki rozwojowi produkcji tak ważnych i korzyst- 
nych dla nas, a interesujących naszych kontrahentów wyrobów eksporto- 
wych, jak statki dalekomorskie, tabor kolejowy, samochody ciężarowe i oso- 
bowe, obrabiarki do metali i drzewa, sprzęt precyzyjno-optyczny, medycz- 
ny i laboratoryjny, barwniki itp. Zapoczątkowaliśmy eksport kompletnych 
urządzeń przemysłowych, takich jak cukrownie i chłodnie. Rozwój nowych 
gałęzi wysoko specjalizowanego eksportu pozwala nie tylko coraz pełniej 
zaspokajać nasze rosnące potrzeby w drodze importu, lecz także zmniejszać 
eksport artykułów, na które, jak np. na węgiel, cukier, masło itp., przy 
wzrastającej produkcji istnieje jeszcze szybszy wzrost popytu w kraju. 

Produkcja eksportowa Polski Ludowej w dotychczasowym rozwoju ma 
poważne osiągnięcia. Dzięki eksportowi w szeregu gałęzi gospodarki naro- 
dowej zainicjowano nowe rodzaje wytwórczości. Produkcja eksportowa sta- 
ła się poważnym bodźcem do ulepszenia jakości wyrobów przeznaczonych 
nie tylko na eksport, lecz również na rynek krajowy. Dała ona impuls do 
unowocześnienia urządzeń i sposobów. wytwarzania oraz do podniesienia 
kwalifikacji naszych kadr zatrudnionych w przemyśle, w handlu i w komu- 
nikacji. W walce z trudnościami, towarzyszącymi rozwojowi nowoczesnej 
produkcji eksportowej, krzepły i podwyższały swe kwalifikacje załogi ta- 
kich przodujących w eksporcie zakładów, jak Stocznia Gdańska, zakłady 
budowy parowozów i wagonów w Poznaniu, Zielonej Górze, Wrocławiu 
i Elblągu, Świdnicka Fabryka Urządzeń Przemysłowych, Fabryka Palenisk - 
Mechanicznych w Mikołowie i wiele innych. Wszystkie wymienione zakła- 
dy uczestniczą w eksporcie towarów wymagających dużej precyzji wyko- 
nania i terminowości, a także wytwarzają prototypy wielu maszyn i urząs . 
dzeń. Poważne zasługi w eksporcie polskich obrabiarek, cieszących się za+ 
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służonym uznaniem na rynkach zagranicznych, ma Raciborska Fabryka Wy- 
robów Metalowych. Produkuje ona poważną część wszystkich eksportowa- 
nych obrabiarek i śmiało przezwycięża trudności związane z budową no- 
wych typów maszyn, dostarczając je na czas i w doskonałej jakości. 


Doświadczenia ostatnich lat wykazują jednak, że mimio poważnych osiąg- 
nięć w zakresie zwiększenia mocy produkcyjnej przemysłu, postępu tech- 
nicznego i rozszerzenia asortymentu produkcji przemysłowej dotąd nie 
osiągnęliśmy zadowalających wyników w powiększeniu essportu wyrobów 
przemysłowych oraz w podniesieniu ich jakości. Podczas gdy do 1950 roku 
następował szybki wzrost naszych obrotów w handiu zagranicznym, głów- 
nie w oparciu o wzrost produkcji górnictwa, przemysłu włókienniczego oraz 
w oparciu o odbudowę rolnictwa, to po 1950 roku obserwujemy zjawisko 
nienadążania eksportu za dynamicznym rozwojem naszego przemysłu. 


Jakie są przyczyny tego zjawiska? Wywóz węgla w ostatnich latach nie 
rośnie. Podobnie przedstawia się sprawa eksportu artykułów rolno-spożyw- 
czych, który wykazuje pewne zmniejszenie, gdyż rosną potrzeby kon- 
sumcyjne ludności, a tempo rozwoju rolnictwa było za małe w stosunku 
do tempa uprzemysłowienia kraju i wzrostu naszych potrzeb. Z drugiej 
strony udział maszyn i urządzeń przemysłowych, chemikalii oraz szeregu 
innych produktów przemysłowych w eksporcie nie dorównuje potężnemu 
wzrostowi przemysłu ani pod względem wartości, ani pod wzgiędem asor- 
tymenlu. Słaby wzrost eksportu w ostatnich latach wynikał glownie z tego, 
że resorty gospodarcze poświęcały niedostateczną uwagę problemom eks- 
portowym. Spowodowany był on również niedostateczną rozbudową i ope- 
_ratywnością tak na terenie kraju, jak i za granicą aparatu realizującego za- 
dania eksportowe. Niedostateczny wzrost eksportu w latach 1950—1953 
przy jednoczesnym stałym wzroście potrzeb w dziedzinie surowcowej był 
przyczyną ograniczonych możliwości przywozu towarów konsumcyjnych. 


Nasze potrzeby importowe szybko rosną. Potrzebujemy zwłaszcza coraz 
więcej surowców z importu dla hutnictwa, dla przemysłu lekkiego, maszy- 
nowego, chemicznego i niektórych innych gałęzi produkcji przemysłowej. 
Potrzebujemy coraz więcej artykułów na potrzeby rolnictwa i coraz wię- 
cej towarów rynkowych. Dalsze nienadążanie eksportu, będącego źródłem 
finansowania niezbędnych dla nas dostaw z zagranicy, mogłoby w wypad- 
ku tolerowania obecnego stanu rzeczy stać się czynnikiem hamującym 
bądź ograniczającym rozwoj wielu gałęzi przemysłu i opóźniającym wzrost 
stopy życiowej ludzi pracy w Polsce. 


Niedostateczny wzrost eksportu musi przynosić w rezultacie zmniejsze- 
nie importu. Dla lepszevo więc i sprawniejszego zaopatrzenia naszego prze- 
mysiu w zagraniczne surowce i maszyny oraz rynku w niezbędne towary 
konieczne jest szybkie i wydatne zwiększenie obrotów handlu zagraniczne- 
go, co jest możliwe tylko pod warunkiem dalszego rozwijania eksportu. Do- 
konanie zdecydowanego przełomu na odcinku intensyfikacji eksportu stało 
się więc pilną sprawą w skali ogólnonarodowej. Podstawę do rozwiązania 
tego zagadnienia stanowi uchwała Rady Ministrów z dnia 8 lipca 1954 r. 
o zadaniach eksportowych. 

W wielu ogniwach naszej gospodarki narodowej stosunek do spraw eks- 
portu jest wysoce niewłaściwy. Ministerstwa i centralne zarządy nie trosz- 
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czą się należycie o sprawy eksportu. Brak jest inicjatywy i kontroli w sto- 
sunku do zakładów pracujących na eksport. i 
Doświadczenie ostatnich kilku lat wskazuje, że tam, gdzie miała miejsce 
dostateczna mobilizacja, potrafiliśmy przełamać trudności i możemy po- 
szczycić się poważnymi osiągnięciami. Przykładem tych osiągnięć jest roz- 
budowa przemysłu okrętowego, który już dziś stanowi poważną pozycję 
w naszym eksporcie i ma nada! duże możliwości rozwoju. To samo dotyczy 
taboru kolejowego. Sprawa produkcji na eksport taboru kolejowego i stat- 
ków została pomyślnie rozwiązana, gdyż stanęła w centrum uwagi Minister- 


stwa Przemysłu Maszynowego. W wywozie statków i taboru kolejowego 


wysunęliśmy się na jedno z czołowych miejsc w Europie. 

Są jednak przemysły, które odnoszą się obojętnie lub nawet niechętnie 
do zamówień eksportowych. Niechętnie przyjmują one lub odmawiają przy- 
jęcia zamówień eksportowych i opóźniają wykonanie tych zamówień. Nie- 
dostatecznie troszczą się o przełamanie trudności organizacyjnych w celu 
zorganizowania produkcji na eksport. 


Dla osiągnięcia szybkiego wzrostu produkcji eksportowej konieczne jest 
podjęcie stanowczej walki o jakość tej produkcji. Niedostateczna dbałość 
o jakość produkcji eksportowej jest w wielu wypadkach przyczyną poważ- 
nych strat dewizowych, a nawet utraty rynków. Nieodpowiednia jakość 
ogranicza nasze możliwości dotarcia do nowych rynków. 

Dobra jakość to podstawowy warunek wykorzystania naszych możliwości 
eksportu towarów zarówno do krajów obozu socjalistycznego, jak i do kra- 
jów kapitalistycznych. 


Kraje obozu socjalistycznego chcą importować dobrze zrobione, dobrze 


wykończone towary i nie odbierają towarów złej jakości. Również my 
zwiększamy i zaostrzamy w tym zakresie nasze rygory w porównaniu z la- 
tami ubiegłymi. Na rynkach kapitalistycznych zagadnienie jakości jest 
jednym z głównych elementów konkurencyjności eksportowanych przez 
nas towarów. Tymczasem jakość towarów produkowanych na eksport 
ciągle jeszcze pozostawia wiele do życzenia. 

Mamy kilkanaście wielkich pozycji eksportowych, takich jak: węgiel, cu- 
kier, statki, tabor kolejowy, przetwory mięsne, cynk i inne. W zakresie tych 
towarów potrafiliśmy osiągnąć bardzo poważne rezultaty zarówno ilościo- 
we, jak i jakościowe. Nie przejawiamy jednak należytej inicjatywy i troski 
o rozszerzenie listy eksportowej i zwiększenie asortymentu towarów pro- 
dukowanych na eksport. Na niektórych odcinkach w ciągu ostatnich lat 
obserwujemy nawet pewne cofnięcie się. W przemyśle ceramicznym np. 
nastąpiło w ostatnich latach zmniejszenie asortymentu produkowanej na 
eksport porcelany, jakkolwiek mamy w tej dziedzinie poważne nie wyko- 
rzystane możliwości eksportowe. Fabryka „Ćmielów'*, która produkowała 
około 20 różnych asortymentów porcelany stołowej, obecnie produkuje tyl- 
ko kilka. W zakresie barwników i artykułów farmaceutycznych nasze możli- 
wości eksportowe mogłyby być znacznie większe, gdybyśmy dysponowali 
odpowiednimi asortymentami tego towaru. Istnieją wszelkie warunki ku 
temu, aby przełamać trudności w rozszerzeniu asortymentu produkowa- 
nych na eksport chemikalii, i należy się spodziewać, że Ministerstwo Prze- 
mysłu Chemicznego w najbliższych latach dokona istotnego przełomu 
w zakresie produkcji eksportowej. Obok wymienionych gałęzi przemysłu 
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szczególnie istotne jest wzbogacenie asortymentu produkcji eksportowej 
przemysłu maszynowego. 


Dalszym warunkiem wygrania walki o wzrost eksportu jest dostosowa- 
nie naszych towarow do wymagań odbiorcy i nadążanie za postępem tech- 
nicznym. Do dyspozycji handiu zagranicznego przeznacza się często np. 
maszyny o przestarzałej konstrukcji, dla których Ministerstwo Handlu Ża- 
granicznego znajduje wprawdzie rynek zbytu, ale po niższych cenach, ani- 
żeli można by osiągnąć, gdybyśmy produkowali maszyny bardziej nowo- 
czesne. W rezultacie grozi nam wyrugowanie ze zdobytych rynków wskutek 
konkurencji krajów o bardziej zmodernizowanej produkcji tych maszyn. 


Troszczyć się o sprawy eksportu, zmienić zasadniczo stosunek do nich 
powinny wszystkie ogniwa naszego przemysłu i wszystkie dziedziny gospo- 
darki narodowej, związane z przemysłem pracującym na eksport, a więc 
komunikacja, żegluga, finanse i handel. Największe zadania stoją oczywiś- 
cie przed aparatem naszego handlu zagranicznego, który w ubiegłych la- 
tach nie potrafił wyciągnąć właściwych wniosków z faktu zwiększania mo- 
cy produkcyjnej naszego przemysłu, nie umiał stać się inicjatorem pro- 
dukcji eksportowej. W szeregu wypadków, np. w zakresie eksportu ma- 
szyn i urządzeń, nie było ścisłej współpracy między handlem zagranicz- 
nym a przemysłem. 


Słaba i niedostateczna była Hezność: z zakładami _produkującymi na 
eksport, niedostateczna była znajomość rynków zagranicznych, ich potrzeb 
i naszych możliwości zaspokojenia tych potrzeb. Nie umieliśmy też w re- 
zultacie systematycznie zdobywać nowych rynków zbytu. 


Dalszy rozwój gospodarczy naszego kraju, a przede wszystkim realizacja 
wielkich zadań politycznych i gospodarczych nakreślonych przez II Zjazd 
partii, zależy w poważnej mierze od należytego zaopatrzenia w maszyny, 
surowce i inne środki, importowane dla szeregu kluczowych gałęzi przemy- 
słu a także rolnictwa, oraz od zaopatrzenia rynku konsumcyjnego. Musimy 
produkować na eksport więcej, lepiej, szybciej, taniej, uwzględniając słusz- 
ne życzenia zagranicznych odbiorców naszych towarów, zaspokajając ich 
dezyderaty odnośnie do asortymentu 1 jakości, terminów i innych warun- 
ków dosiaw. Nasz aparat handlu zagranicznego winien współpracować 
z przemysłem, wskazywać mu drogi usprawnienia i unowocześnienia pro- 
dukcji eksportowej, a przez to podniesienia efektu dewizowego eksportu, po- 
winien jednocześnie inicjować eksport nowych towarów i współdziałać 
w uruchomieniu ich produkcji przez import potrzebnych maszyn, surow- 
ców i artykułów pomocniczych. Wymaga to gruntownej znajomości rynków 
zagranicznych, ich potrzeb, możliwosci i zwyczajow, znajomości opartej na 
rzetelnej analizie rynku. 


Uchwała Rady Ministrów z 8 lipca 1954 roku zobowiązuje wszystkie re- 
sorty zajmujące się produkcją eksportową do otoczenia szczególną opieką 
tej produkcji i do traktowania jej jako jednego z najważniejszych zadań 
gospodarczych na obecnym etapie. 

Należy stwierdzić na podstawie dotychczasowych doświadczeń, że uchwa- 
ła ta stała się podstawą poprawy sytuacji na odcinku walki o eksport i dała 
już pierwsze rezultaty, w wyniku których w 1954 roku pomimo pewnych 
trudności szczególnie w I półroczu globalny plan eksportu został wykonany. 
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Tylko dzięki rozwojowi naszego przemysłu produkującego na eksport 
zdoiamy w sposób zasadniczy zmienić strukturę i wzmóc potencjał naszego 
eksportu, a tym samym zwię!szyć nasze możliwości importowe w stopniu 
odpowiadającym ogólnemu rozwojowi naszego państwa ludcwego i gospo- 
darki narodowej, w stopniu umożliwiającym szybszy wzrost dobrobytu naj- 
szerszych rzesz ludności pracującej. 


% * 


Niezależnie od ogólnego tempa wzrostu obrolów handlu zagranicznego 
istotne znaczenie posiada struktura obrotów. 

W pierwszym okresie odbudowy kraju udział maszyn i surowców dla 
przemysłu ciężkiego oraz paliw płynnych w imporcie był stosunkowo nie- 
wysoki. Mogliśmy przeznaczyć więcej środków na przywóz surowców dla 
przemysłu lekkiego, a także towarów konsumcyjnych. Znaczenie importu 
maszyn i surowców dia przemysiu ciężkiego oraz paliw płynnych w ostat- 
nich 3—4 latach silnie wzrosło, ponieważ jednak nie towarzyszył temu od- 
powiednio szybki wzrost cksportu, ulegi zahamowaniu w latach 1950—1953 
wzrost przywozu surowców dla przemysłu lekkiego i towarów konsumcyj- 
nycn. 

Po IX Plenum KC PZPR i po II Zjeździe partii w strukturze obrotów 
handlu zagranicznego nastąpiła istotna zmiana w kierunku zwiększenia 
udziału w imporcie towarów powszechnego spożycia oraz surowców dla 
przemysłu lekkiego i artykułów dla potrzeb rolnictwa. Obraz zachodzących 
zmian w strukiurze importu daje następujące zestawienie: 


1953 r. 1954r. plan 1955r. 


1. maszyny, urządzenia, paliwa i surowce 


dla przemysłu ciężkiego 63,100 60,40 57,80/ 
2. surowce i materiały dla przemysłu lek- 

kiego, artykuły dla potrzeb rolnictwa 

i towary konsumcyjne : 36,30/9 39,60 42,20/0 


Podokne znaczenie mają również zmiany w strukturze naszego eksportu. 
W pierwszych latach po wojnie w eksporcie naszym, jak wskazywaliśmy, 
przeważały głównie takie pozycje, jak węgiel, towary Paka CZK 
i drewno. Obecnie w miarę rozwoju przemyslu w coraz większym stopniu 

eksport tego rodzaju artykułów możemy zastępować eksportem maszyn, 
urządzeń przemysłowych I innych towarów produkowanych przez przemysł. 


Zachodzące w ostatnim okresie zmiany w strukturze eksportu iiustruje 
następujące zestawienie: 


1053 r. 1954r. plan 1955r. 
| O o a O EE | 
1. eksport maszyn, urządzeń przemysło- 
vyvch, paliw, surowców (oprócz arty- | | 
kułów spożywczych) 10,409 12,50% 13,40% 
2. eksport towarów spożywczych i kon- / 
sumcyjnych artykułów przemysłowych 29,6% 21,50% 26,60 
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Zmiany w eksporcie polegają zaten na zwiększeniu eksportu maszyn 
i urządzeń 1 zmniejszeniu dzięki temu eksportu towarów potrzebnych do 
bezpośredniego zaspokajania potrzeb ludności, głównie produktów rolno- 
spożywczych. Struktura obrotów naszczo handiu zagranicznego jest cdbi- 
ciem osiągnięć w uprzemysławicniu naszeso kraju oraz w podniesieniu po- 
ziomu zaspokajaniu potrzeb mas pracujących. | 

Poważnym czynnikiem hamującym podniesienie poziomu zaopatrzenia 
naszego rynku w różne towary importowane dla potzeb konsumcji jest 
konieczność importu zboża. Już drug rok, głównie na skutek opóźnień 
w rozwoju naszego rośnictwa i nienadążania rolnictwa za ogólnym rozwo- 
jem przemysłu, musimy importować znaczne ilości zbóż. Gdy wydatnie 
podniesiemy produkcję zbóż i będziemy mogli obejść się bez rmportu, za 
dewizy wyaawane dziś na zboże będziemy mogli nabyć więcej poszukiwa- 
nych dziś na rynku towarów konsumcyjnych, towarów powszechnewo Sbo- 
życia, które odograć mocą niemalą rolę w naszym wewnętrznym obrocie 
towarowym. Widzimy więs, a również w handlu zugranicznym w spo- 
sób bardzo istotny odbija się stan naszego rolnictwa, który hamuje szybkie 
zrealizowanie zadań w Zie, lepszego i sprawniejszego zaopatrzenia 
rynku, a tym samym podniesienia poziomu materialnego ludności. Wzrost 
produkcji rolnej nie tylko ulepszy zaopatrzenie ludności w produkty rolne, 
ale pozwoli zwiększyć import wielu poszukiwanych przemysłowych arty- 
kułów Sa ch i surowców dia przemyslu lesk lego. 

Obok zwiększenia produkcji rolnej należy postawić sbrawę szybszego niż 
dotychczas zwiększenia tempa eksportu maszyn | o przemysłowych. 
Jakkolwiek mamy tu poważne osiągn.qcia, Gdyż Zza Wd Mraóku Uaział 
maszyn w naszym eksporcie wzrośnie w 1955 roku do 1:7, przy trzykrot- 
nym ogólnym zwiększeniu obrotów, to Jednak postęp w tej dziedzinie nie 
jest zadowalający i istnieją bardzo duże możiiwości rozwoju tego eksportu. 
Trzeba, aby nasz przemysł walczył o lepszą jakość maszyn i urządzeń > 
znaczonych na eksport, o terminowe wykonanie zamówień, o stałe zwięx- 
szanie asortymentu i stały postęp techniczny, gdyż są to niezbędne warunki 
pomyślnego wykonania stojących przed nami zadań. Wzrost eksportu ma- 
szyn i urządzeń przemysłowych winien stać się podstawą wzrostu całosci 
Naszego eksportu w najbliższych latacn. Zadccyduje to o ogólnym wzro- 
ście naszej wymiany z zagranicą. 

Trzecim podstawowym czynnikiem, który ma poważny wpływ na struk- 
turę naszego eksportu, jest tempo rozwoju krajowej bazy surowcowej. Prze- 
| nasz potrzebuje coraz więcej surowców. Tymczasem tempo wzrostu 
własnej produkcji surowców takich, jak np. ruda żelazna, paliwa plyn- 
ne, a z surowców dla przemysłu lekkiego — len, KONEDIE, nasiona ołelste, 
sory Itp. nie jest dostateczne. Szybszy rozwój wiasnej bazy surowcowej 
ject niezbędnym warunkiem sprawnego zaopulrzenia naszego przemysiu 
_ 1 stworzenia dalszych możliwości powiększenia importu tych towarów, 

ktorych kraj nasz nie może produkowac. 
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Gdybyśmy mieli najbardziej nawet rozwinięty przemysł i rolnictwo, gdy- 
byśmy nawet maksymalnie rozwinęli własną krajową bazę surowcową, nie 
moglibyśmy obejść się bez stale powiększającej się wymiany towarowej 
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i współpracy gospodarczej z zagranicą, gdyż nie jesteśmy i nie możemy być 
krajem samowystarczalnym. wprost przeciwnie — wraz z rozwojem nasze- 
go przemy słu i podniesieniem na wyższy poziom całej naszej gospodarki 
rozną i muszą rosnąć nasze obroty z zagranicą. Przywozić będziemy w za- 
mian za towary przez nas produkowane coraz więcej surowców I materia- 
łow, których nie mamy, a także różnych maszyn i innych wytworów prze- 
mysłowych. O rozbudowie poszczególnych gaięzi przemysłu musi bowiem 
dzcydować celowość i opłacalność. 

Główną bazę wymiany towarowej z zagranicą stanowi dla nas rynek de- 
mokretyczny. Ważną cechą, charakterystyczną dla światowego rynku de-- 
mokratycznego, jest nieustanny wzrost jego pojemności. Ekonomika krajów 
obozu demokratycznego rozwija się w ten sposób, że popyt na towary kon- 
sumcyjne stale rośnie, a produkcja wciąż pnie się w górę, by zaspokoić ros- 
nące potrzeby społeczeństwa. Kraje te nieznają trudności zbytu i tzw. „nad- 
produkcji*. W społeczeństwie, w którym celem produkcji jest człowiek z je- 
go stala rosnącymi potrzebami, rynek zoytu nie jest ograniczony. Diatego 
w krajach obozu socjalizmu i pokoju pojemność rynku wzrasta z roku na 
rock wraz z nieprzerwanym wzrostem produkcji. 

Doniosłe znaczenie dla rozwoju ekonomiki naszego kraju i innych kra- 
jów obozu dernokratycznego ma planowy i diugofalowy charakter wzajem- 
nej współpracy na rynku demokratycznym. 

Planowv rozwój obrotu towarowego na światowym rynku demokratycz- 
nym uriozliwia wszystkim partnerom koordynowanie swych planów gos- 
podarczychn przez wspó.pracę na gruncie pełnej równości praw. 

Wieloletnie umowy handlowe i inne porozumienia gospodarcze zawierane 
między krajumi obozu demokratycznego, zabezpieczają powiązanie pla- 
nów ich rozwoju gospodarczego. Umowy te gwarantują każdemu z krajów 
dostawę urządzeń przemysłowych oraz wszelkich artykułów niezbędnych 
dla rozwoju ich gospodarki i realizacji wieloletnich planów gospodarczych. 
W ten sam sposób określone są diugoletnimi umowami wzajerane obowiązki 
kontrahentów, co pozwala im przewidzieć w swych wieloletnich narodo- 
wych planach gospodarczych rozwój bazy produkcy jnej tych towarów, na 
które istnieje trwale i rosnące zapotrzebowanie ka rajów zaprzyjaźnionych. 
W ten sposób plany rozwoju gospodarczego Polski i kr ajów obozu demokra- 
tycznego opierają się nie tylko na Wien, ch środkach i zasobach, ale także 
na wszechstronnej pomocy krajów zaprzyjaźnionych i na niespozżytych za- 
sobach całego wielkiego obozu socjalizmu i demokracji. 

Dzięki temu, opierając się na wspólpracy ze Związkiem Radzieckim iz in- 
nymi państwami obozu uemokratycznego, gospodarka nasza podobnie jak 
I krajów zaprzy jaźntonych ma możność skoncentrowania swoich sił i środ- 
kow na pewnych okreslonych ga!ęziach produkcji. Do galęzi tycn należą 
w pierwszym rzędzie takie, których rozwój jest szczególnie wcżny dla ogól- 
nego rozwoju gospodarczego wszystkich krajów zaprzyjaźnionych, a które 
w danym kraju mają najbardziej sprzyjajace warunki gospodarcze. 

Współpraca krajów obozu demokratycznego ma wielkie perscextywy roz- 
woju, albowiem wszystkie te kraje potrzebują wicle różnego asortynientu 
maszyn i urządzeń produkowanych w zaprzyjaźnionych krajach. Celowość 
najszerszego rozwoju wspólpracy ekonomicznej da je się odczuć w dzieczi- 
nie produkcji nie tylko maszyn, locz również środków konsumcyjnych. Je- 
Śli np. w wyniku specyficznych war unków swojej ekonomiki, dzięki posia- 
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daniu określonych bogactw naturalnych itp., inne kraje socjalistyczne mają 
doskonale warunki rozwinięcia pewnej produzcji ponad własne potrzeby, 
byłoby niarnotrawstwem, gdybyśmy nie korzystali z możliwości bratniego 
kraju i żożyłi wielokrotnie więgusze sumy na zorganizowanie tej samej pro- 
dukcji u siebie, nie mając ku temu warunków. Doprowadziłoby to do zbęd- 
nych nakiadów inwestycyjnych i zwolniiooy tempo rozwoju naszych sił 
wytwórczych. Toteż uwzględniając nasze potrzeby i realne warunki dąży- 
my do rozszerzenia i unocnicnia stosunków gosbodarczych z krajami obozu 
pokoju w oparciu o racjonalne wykorzystanie sił wytwórczych każdego 
ztych krajów z maksymalnym pożytkiem dla rozkwitu i wzrostu siły 
wszystkich partnerów. Kacjonalny podział pracy między krajami obozu 
pokoju sprzyja wszechstronnemu wzrostowi i doskonaleniu produkcji na 
bazie coraz wyższej techniki, pozwala nam planowo wykorzystywać nie tyl- 
ko wiasne zusoby, ale także zasoby innycn bratnich krajów, a tym samym 
jeszcze szybciej wzmacniać naszą gospodarkę i przyśpieszać wzrost stopy 
życiowej ludzi pracy. | 

Obok rozwoju slosunków gospodarczych z ZSRR i europejskimi krajami 
demokracji ludowej na szczególne podireśtenie zasiuguje niezmiernie po- 
myślny i wszechstronny rozwój naszej współpracy ekonomicznej z wielkim 
G00-milionowym narodśm chińskim. Oxoło trzech czwartych dostaw z Pol- 
ski do Chin to dostawy produktów przemysiu maszynowego, motoryzacyj- 
nego i hutnictwa, s'użące socjalistycznemu uporzemyslowieniu Chin. Rynek 
Chin Ludowych zapewnia nam również zbyt chemikalii, artykużów farma- 
ceutycznych, drutu i gwoździ, wyrobów optycznych, precyzyjnych itp. Nie- 
mniej doniosłe znaczenie maja dostawy z Chin Ludowych do Polski, szcze- 
gólnie w zakresie surowców hutniczych i włósienniczych, skór surowych, 
surowców tiuszczowo - olejarskich, chemicznych, herbaty i wielu innych 
artykuiów. Rozwój wspó!pracy gespodarczej mięczy obu krajami, obejmu- 
jacy również wspołlpracę w Qziedzinie żeglugi I współpracę naukowo-tech- 
niczną jest naturalnym wynikiem sukcesów gospodarczych Chin i Polski 
Ludowej oraz wyrazem przyjazni i woli niesienia sobie pomocy wzajemnej 
w dalszej budowie gospodarki. Jest to jeczcze jeden przykład stosunków 
nowego typu, panujących na swiatowym rynku demokratycznym. 

W systemie wzajemnych rozliczeń pomiędzy krajami obozu socjalizmu 
i pokoju obowiązuje zasuda rozliczeń zu dostarczene towary wedlug cen da- 
nego towaru na glównych rynkach światowych. Ceny stanowiące podstawę 
rozliczeń są ustalone w umowach zawieranych na dany rok i obowiązują 
przez cały rox. Daje to możność prawidlowogo planowania bilansu płatni- 
czego w danym roku i eliminuje przypadkowe momenty spekulacyjne, z ja- 
kimi często spotykamy się na rynku kapitalistycznym, gdzie ceny podlegają 
częstym wahaniom i są nieraz odhiciem bądź gry spekulacyjnej. bądź doraź- 
nej ponityki monogoli, które dyktują ceny w zalezności od własnych inte- 
osów. Jeśli więc na przykład cena węgla, którego jednym z giównych 
exscorierów w Kuronie jest Pol:ka, na rynkach światowych ulega zmianie, 
to źwiązek Radziecki I wszystkie kraje demokracji ludowej od nowego ro- 
ku placą num zu węgiel takie same ceny, jakie osiągamy na innych ryn-= 
kaca. Podobnie jest i z innymi towarami, które my kupujemy lub sprzeda- 
jemy. 

Na rynkach kapitalistycznych Europy zachodniej oraz krajów zamor- 
szich obserwujemy w ostatnim czasie zjawiska wskazujące, że otwierają się 
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coraz szersze możliwości wymiany towarowej Polski z tymi krajami. Idea 
pokojowego współistnienia krajów o odmiennych systemach politycznych 
i gospodarczych, jako podstawa pokojowej polityki krajów obozu demo- 
kratycznego, znalazła poparcie nie tylko wśród miłujących pokój ludów 
całego świata, ale coraz szerzej toruje sobie drogę wśród sler gospodar- 
czych i rządowych większości krajów kapitalistycznych. Polityka handlowa 
Polski Ludowej zmierza do rozwijania stosunków ekonomicznych z kraja- 
mi kapitalistycznymi na zasadzie równouprawnienia i wzajemnych korzyści 
l przyczynia się przez rozwój współpracy ekonomicznej do umocnienia po- 
koju światowego. Nowy etap budownictwa socjalistycznego, w który wstą- 
pilismy dzięki twórczym wysiłkom naszego narodu oraz dzięki wydatnej 
pomocy Związku Radzieckiego i współpracy z krajami demokracji ludowej, 
otwiera wielkie możliwości ugruntowania sprawy pokojowego współistnie- 
nia krajów o odmie nnych ustrojach, umożliwia on bowiem znaczne rozsze- 
rzenie obrotów z krajami kapitalistycznymi. 


zybki rozwój gospodarczy i nasza konsekwentna polityka pokojowa 
przyczyniają się do stłaiego wzrostu autorytetu i znaczenia gospodarczego 
Polski w świecie. Polska bierze aktywny udział w pracach komisji gospo- 
darczych ONZ, w szczególności w sprawach węgla, rozwoju handlu między 
Wschodem a Zachodem oraz pomocy krajom gospodarczo zacofanym. 


Kraj nasz utrzymuje obecnie systematyczne stosunki handlowe z 71 pań- 
stwami, a towary z polską marką produkcyjną docierają dziś do najdalszych 
zakątków świata. Wzrastające uznanie, jakim cieszą się polskie towary 
w świecie — to skarb zaułania i szacunku. zdobywany przez polską klasę 
robotniczą, przez polskich techników i konstruktorów. Do pomyślnego roz- 
woju naszego handlu zagranicznego przyczynia się również wzrost naszej 
i1otv handlowej oraz rozbudowa naszych portów, a także sprawność i hart 
naszych marynarzy oraz pracowników transportu i przeładunku, 

Ożywiona i obustronnie korzystna wymiana łączy Polskę z sąsiadami nad 
Bałtykiem. a w szczególności z Finlandią i Szwecją. Ożywia się również 
wymiana Pelski z Anglią, z którą niedawno zawarliśmy nowa, poważnie roz- 
szerzoną umowę, otwierającą dalsze perspektywy rozwoju wymiany towa- 
rowcj. Rosną obroty z Belgia, z Francją i z niektórymi innymi krajami 
Luropv zachodniej. W 1953 i 1954 roku nastąpiio również znaczne powięk- 
szenie naszych obrotów z Turcją oraz z szeregiem krajów Lewantu. 

Szezegóinej uwagi ze strony aparatu handlu zagranicznego oraz przemy- 
su i wszystkica naszych cgniw gospodarczych, związanych z produkcją 
exsporiową, wymaga dalszy rozwój naszej wymiany towarowej z krajami 
zamorskimi. Przed wojną Polska nie utrzymywała z większością tych kra- 
jów zadnych stosunków handlowych, kupując niektóre ich produkty poprzez 
łańcuch pośredników, mających siedziby w stolicach lub portach zachod- 
nien metropolii. W ostatnim okresie ożywił się jednak znacznie proces na- 
więzywania, odnawiania i rozszerzania bliskich i bezpośrednich kontaktów 
Poiiki z krajami zamorskimi, który w szeregu wypadków doprowadził do 
zawarcia lub rozszerzenia stałych umów handlowych. Przedstawiciele tych 
krajów rozumieją, że Polska szczerze chce przyjść z pomocą krajom gos- 
podarczo zacofanym, I stwierdzają niejednokrotnie, że dostawy z państw 
obozu pokoju — a m. in. z Polski — nie hamują rozwoju przemysłu w ich 
krajach, lecz przeciwnie, zaspokajają potrzeby przemysłu tych krajów, nie 


31 


wypierają towarów krajowych, lecz pomagają uruchamiać i rozwijać ich 
produkcję. 
- Duże znaczenie przywigzujemy do rozszerzonej umowy handlowej za- 
wartej z wieikim narodem I[adii. W 1955 roku Polska uczestniczyć będzie 
w wielkien Międzynarodowych Targach w New Delhi nie tylko w tym celu, 
aby przedstawić na terenie poiudniowej Azji dorobek gospodarczy naszego 
kraju, ale by w sposób istolny rozszerzyć naszą wymianę z tą częścią świa- 
ta, a przede wszystkim z Indiami. W czerwcu 193904 r. bawiła w Warszawie 
delegucja Ropubuki Indonszyjskiej. W wyniku rozmów osiągnięto porozu- 
mienie. na podstawie którego powinien nastapić rozwój obrotów między 
obu krajami. Pomyślnie rozwija się również wymiana  polsko-egipska. 

Jeśli chodzi o wymianę handlową z krajami Ameryki Łacińskiej, to prze- 
de wszystkim należy podkreślić poważny rozwój naszych obrotów z Argen- 
tvyną I Brazylią, które w 1904 r. wzrosły o przeszło 12004, a w 1955 roku 
uleeną dalszemu wzrostowi. Nastąpi również nawiązanie bliższych konta- 
któw handlowych z innymi krajami, a przede wszystkim z Urugwajem 
i Moksykiem. 

Rozwój stosunków handlowych Polski z krajami Europv zachodniej 
i z krajami zamorskimi stanowi poważny czynnik w odbudowie normalnych 
międzynarodowych stosunków ekonomicznych. Potrzeby życiowe i zdrowy 
rozsądek łamią sztuczne przesz!zody spiętrzone na drodze rozwoju swobod- 
nej wymiany towarowej na rynkach świata. Normalizacja i pomyślny roz- 
woj handlu światowego niewątpliwie stanowi poważny czynnik sprzyjający 
ach zeniu napięcia w stosunkach międzynarodowych i utrwaleaiu po- 
koju świuioweżo. 


Rozwinięcie szerokiej wymiany towarowej z całym światem, umocnienie 
1 rozszerzenie braterskiej wspx ółp: acy gospodarczej ze Związkiem Radziec- 
kim, z wielkim narodem chińskim i innymi krajami demokracji ludowej, 
dokonanie dalszych korzystnych zmian w strukturze naszego eksportu, roz- 
wój krajowej bazy surowcowej, a przede wszystkim wzrost produkcji na- 
szego rolnictwa — oto giówne warunki, które pozwolą na coraz obiitsze za- 
opatrywanie naszego rynku w potrzebne nam towary z importu. Zadania 
wytyczone uchwałami II Zjazdu naszej partii są konsekwetnie, codziennie 
wcielane w życie przez cały nasz narod. Wkroczyliśmy w drugi rok wyko- 
nywania uchwał zjazdowych. 

Jednym ze sposobów skutecznej walki o zrealizowanie zadań wytknię- 
tych przez II Zjazd jest walka o zwiększenie naszego eksportu. Rozwijając 
eksport zwiększamy nasze możliwości przywozu towarów, które są nie- 
zbędne do wykonania naszych narodowych planów gos podarczy ch, a więc 
także do pełniejszego i oblitszego zaopatrzenia ludności. 

Nasze towary eksportowe docierają już dzisiaj prawie do wszystkich kra- 
jów świata i na wielu rynkach mają ustaloną wysoką markę, co daje nam 
nożność uzyskiwania korzystnych cen. Trzeba jednak stale walczyć o dal- 
sze polepszanie jakości i rozszerzanie asortymentu towiawów przeznaczo- 

nych na eksport, gdyż tylxo w ten sposób możemy skutecznie zwiększać 
naszą wymianę towarową z zagranicą 1 osiągać najkorzystniejsze warunki 
tej wymiany. 
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Nie wolno zapominać, że nasi wrogowie usiłują uderzać w nasz eksport, 
ażeby zmniejszyć go, ażeby usunąć nas z rynków światowych i zmniejszyć 
zdolność przywozu potrzebnych nam towarów, hamując w ten sposób tem- 
po rozwoju naszej gospodarki. Musimy więc również w walce o wzrost na- 
szego handlu zagranicznego, podobnie jak na innych odcinkach frontu wal- 
ki z wrogiem, być czujni i likwidować wszelkie objawy wrogiej roboty. 

Nie mamy tak star ych tradycji eksportowych, jakie np. ma Czechosłowa- 
cja, która dobrobyt swój ściśle łączy ze wzrostem handiu zagranicznego 
i wytrwale walczy o wzrost exsportu. Brak tych tradycji w naszym kraju 
łączy się z tym, że nie byliśmy krajem: uprzemysłowionym. Nasze możli- 
wości wymiany towarowej były ograniczone. Obecnie jednak gospodarka 
nasza na skutek uprzemysłowienia zmienila się. Powstały nowe warunki 
korzystnej wymiany towarowej z zagranicą, trzeba więc z nich korzystać 
jak najszerzej, aby wykonywać nasze plany gospodarcze, aby podnieść Qo- 
brobyt ludności. 

Głównym warunkiem zwiększenia naszych obrotów handlowych jest. 
stałe powięzszanie naszych możliwości eksportowych. Bitwa o eksport sta- 
je się jadnym z podstawowych zagadnień o znaczeniu ogó!nonarodowym. 
Musimy dokonać olbrzymiego wysiłku, aby przełamać wszelkie braki w roz- 
woju produkcji na eksport, aby przyśpieszyć jej wzrost, podnieść jakość 
i stale rozszerzać asortyment. Produkcja ta, która obejmuje wszystkie na- 
dające się na eksport artykuły chemiczne, hutnicze, włókiennicze, papierni- 
cze, drzewne, ceramiczne, szklane, budowlane, metalowo-galantery jne, skó- 
rzane oraz artykuły drobnej wytwórczości, winna posiadać następujące ce- 
chv: wysoką jakość, przystosowanie do wymagań rynków różnych części 
świata, różnych kultur i stref klimatycznych oraz możliwie wysoki stopień 
obróbki, co pozwala dotrzeć na rynki zagraniczne i sprzedać towary po 
korzystnych cenach. 

O sprawach eksportu winny zawsze pamiętać i odpowiadać za ich właś- 
ciwe rozwiazanie czynniki gospodarcze i organizacje partyjne. Walkę 
o eksport musimy wygrać, gdyż jest to jeden z niezbędnych warunków 
szybkiego podnoszenia stopy życiowej ludności naszego kraju, dalszego go- 
spodarczego i kulturalnego rozwoju naszej Ludowej Ojczyzny. 


JERZY KOWATLEWSKI 


lch koalicja i nasza walka o pokój 


30 grudnia 1954 r. francusiie Zgromadzenie Narodowe większością 21 
głosów ratylikowało układy paryskie o uzbrojeniu Niemiec zachodnich 
i włączeniu ich do unii zachodnio-europejskiej oraz do paktu atlantyc- 
kiego. | 


Nie piszemy tu kroniki walki, jaka rozegrała się w narodzie francus- 
kim i w parlamencie dokoła sprawy ratyfikacji. Świeżo jeszcze mamy w pa-= 
mięci te wypadki i niejednokrotnie będziemy jeszcze do nich wracać. 
Przypomnijmy tylko niektóre lakty. Mendes-France uzyskał „mikrosko- 
pijną* (wg wyrażenia prasy amerykańskiej) większość w kilka dni po tym, 
jak parlament francuski 24 grudnia odrzucił układ o uzbrojeniu Niemiec 
zachodnich. Uzyskał tę większość w atmosferze, którą charakteryzuje 
fakt następujący: główny sprawozdawca na plenum parlamentu gen. Bi|- 
lotte uzasadniając wniosek o ratyfikacji, apelował, aby Francja prze- 
zwyciężyła swój wstręt i swój niepokój. Sam Mendes-France mówił w par- 
lamencie, że Francuzi przejawiają powściągliwość, jeśli idzie o remilita- 
ryzację Niemiec. W ostatnich zwiaszcza dniach debaty, po fatalnym dla 
Mendes-France'a wyniku głosowania z 24 grudnia. w parlamencie pa- 
nowała atmosfera niebywałego nacisku. Atmosfera debaty była atmosierą 
kryzysu politycznego we Francji, którego przejawem było m. in. i to, że 
nie było ani jednego stronnictwa burżuazyjnego czy drobnoburzuazyjnego, 
które by nie uległo rozbiciu w ogniu walki. 


Wszystkie te fakty mają ogromne znaczenie — przede wszystkim dla 
dalszej walki przeciw remilitavyzacji w parlamencie i poza parlamentem, 
w opinii publicznej. Proces ratyfikacji we Francji nie jest jeszcze zakoń- 
czony. Niemniej jednak należy stwierdzić, że ratylikacja układów wojen- 
nych przez Zgromadzenie Narodowe przyczyniła się do wzrostu napięcia 
międzynarodowego i do zwiększenia niebezpieczeństwa wojny. Jeśli dojdzie 
do realizacji tych ukladów wojennych, jeśli dojdzie do stworzenia dywizji 
Wehrmachtu, to oczywiście niebezpieczeństwo konfliktu wojennego będzie 
nadal wzrastało. Ratyfikacja układów wojennych jest przejawem pewnej 
konsolidacji sił wojennych w Europie, które uważają odbudowę agresyw- 
nego Wehrmachtu za podstawowe ogniwo swej polityki przygotowania no- 
wej wojny. Po raz pierwszy od września 1950 r., tj. od chwili, kiedy 3 mo- 
carstwa zachodnie postanowiły dokonać remilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
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udało im się uzyskać uchwałę francuskiego Zgromadzenia Narodowego 
akceptującą tę remilitaryzację. 

Naród polski i wszystkie narody pokojowe zdają sobie w pełni sprawę 
z wagi i znaczenia uchwały z 30 grudnia. Zwiększyła ona groźbę odrodze- 
nia Wehrmachtu, wyposażonego w niszczycielską broń j duwodzonega 
przez generałów hitlerowskich, których mamy jeszcze świeżo w pamięci 
z czasów drugiej wojny światowej. Nigdy nie wierzyliśmy i nigdy nie 
uwierzymy w zapewnienia, że agresywna armia zachodnio-niemiecka ma 
służyć innym celom niż agresji i odwetowi. Wiemy dobrze, czym jest 
Wehrmacht i po co się go tworzy. Nie możemy jednakże pogodzić się z po- 
glądem szerzonym dziś w wiadomym celu przez zwolenników agresji, że 
głcsowanie francuskie przesądziło sprawę pokoju i wojny, o którą toczy 
się walka od lat, i że odtąd kontynent nasz będzie w sposób fatalistyczny 
posuwał się po drodze, na której końcu jest wojna. Jest to pogląd na wskroś 
fałszywy. Pogląd ten wyraża życzenia jego autorów, a nie rzeczywisty 
układ sił w świecie. | 

Przeżyliśmy w ostatniej dekadzie grudnia dramatyczny etap walki. Ten 
etap skończył się dla nas niepomyślnie. Ale w roku, który zakończył się 
głosowaniem w Zgromadzeniu Narodowym, parlament francuski dwukrot- 
nie wypowiedział się przeciw remilitaryzacji Niemiec. W roku tym była 
Genewa i zmuszono imperialistów do zaprzestania wojny w Indochinach. 
W roku tym zaczęła pracować pierwsza w świecie radziecka eiektrownia 
atomowa. W roku tym wzrosły poważnie siły pokoju. Zrobihśmy krok 
naprzód w pracy nad szybszym polepszeniem warunków życiowych ludzi, 
Idea pokojowego współistnienia zrobiła dalsze postępy w świadomości lu- 
dzi, którzy dotychczas jej się opierali. W Azji widzimy nie tylko umac- 
nianie się potęgi Chin Ludowych, nie tylko rozwój innych krajów 
ludowych, ale i umacnianie się współpracy krajów ludowych i krajów 
burżuazyjnych. | 

Wszystko to pozwala nam trzeźwo i spokojnie oceniać sytuację, widzieć 
jasno niebezpieczeństwa, jakie zawarte są w działaniach spiskowców wo- 
jennych i jednocześnie widzieć wyraźnie naszą drogę działania na rzecz 
umacniania poxoju i zapobieżenia groźbie wojny. 


* EU 
N % 


Nic tak nie charakteryzuje sytuacji we Francji i w świecie, jak nastroja 
burżuazyjnej prasy francuskiej, amerykańskiej, angielskiej czy zachodnio- 
niemieckiej w okresie po uchwale ratyfikacyjnej. zdawałoby się — mają 
wszystkie powody do triumfu. Cztery prawie lata czekali politycy zachod- 
ni na tę chwilę. Nareszcie udało im się wymusić, wyszantażować, wyże- 
brać, wyłudzić większość za ratylikacją. Zdawałoby się — czegoż więcej im 
trzeba? A przecież w tym, co mówią i piszą dziś trzeżwiejsi politycy za- 
chodni, jest wszystko poza zadowoleniem i poczuciem siły. Nigdy nie było 
wsród tych polityków tyle głosów rozczarowania i niewiary w swoją spra- 
wę, jak teraz, kiedy udało im się złowić 27 głosów w metnej wodzie in- 
tryg i szantażu. | 

Posłuchajmy kilku głosów. Są to głosy wybrane z tysiąca. Oto co p'sz 
np. amerykańska agencja „United Press": „31 grudnia nicktóre olicjalne 


41 


osobistości w Stanach Zjednoczonych zwątpiły o wartości Francji jako przy- 
szłego sojusznika, w chwili gdy w zimnej wojnie dojdzie do walki*. Ame- 
rykanska gazeta „New York Herald Tribune' pisaia: „Ani we Francji, ani 
w Niemczech nie ma prawdziwej większości narodowej, popierającej poii- 
tykę włączenia Niemiec zachodnich do zachodniego bioku wojskowego". In- 
na amerykańska gazeta „New York Times'' pisała w korespondencji z Bonn: 
„Fakt, że uklady paryskie ratyfikowala większość giosujących deputowa- 
nych, a nie większość Zgromadzenia Narodowego, oceniono tu (tzn. 


w Bonn — przyp. red.) jako dowód, że naród francuski nie chce popierać 
programu uzbrojenia Niemiec zachodnich'. | 

„Najbardziej zdecydowani zwolennicy agresji dowodzili — w chwili 
kiedy ważyły się losy Mendes-France'a — że jeśhl parlament francuski 


podtrzyma stanowisko, jakiemu dał wyraz w głosowaniu z 24 grudnia, 
to przeprowadzą remiiitaryzację Niemiec zachodnich bez udziału i bez 
zgody Francji. Władczym tonem zspowiedzieii to światu politycy ame- 
rysansry i angielscy. idogloby się wydawać, że teraz, kiedy protokół 
głosowania w parlamencie irancuskim jest dla nich korzystny, ich pew- 
ność siebie powinna wzrosnąć wielokrotnie. Jakoś jednak nie wzrosła. 
Przeciwnie, zaczęto mówić w świecie zachodnim o kryzysie zautania. Nie 
tylko we Francji. O kryzysie zaufania w caiej kcalicji zachodniej. 

O kryzysie zaulania w koalicji zachodniej mówią teraz głośno zarów- 
no politycy reprezentujący stronę francuską, jak i przedstawiciele in- 
nych uczestników tej koalicji. znamienne sa rozważania znanego fran- 
cuskiego pisma burżuazyjnego „Le Monde. Maurice Duverger ujmuje 
w tym piśmie francuski punkt widzenia na wartość i zwartość koalicji 
zachodniej w sposób następujący: 


„Jeśli Mendes-France mówił prawdę, gdy twierdził, że USA i Wielka 
Brytania były o krok cd decyzji uzbrojenia Niemiec zachodnich bez zgo- 
dy Francji, oznacza to, że oba te kraje zaczęiy wyznawać wilheimowską 
i hitlerowszą teorię traktowania układów jako świstka papieru, zanim 
jeszcze dostaiy się pcd zgukne wpływy Niem'ece w ramach paktu atlan- 
tyckiego. Oznacza to, że Francja nie może wierzyć obietnicom Angli 
i USA, że wszelkie gwarancje zawarte w układach paryskich są fikcją, 
ponieważ zależą wyłącznie cd widzi mi się Ang:osasów". 

„Tak więc — pisze w zakonczeniu Duverser — w bloku zachodnim za- 
pancwał głękoki kryzys zaulania. Spcieczeństwo francuskie zdaje sobie 
sprawę z tego, że narzuccno mu przemocą uchwały, którym w głębi du- 
szy jest stanowczo przeciwne, 1 będzie zajmowało coraz bardziej zdecy-. 
dowaną postawę w miarę ujawniania się skutków tych uchwał. Brak 
zaufania do sojuszników anglcsaskich, wywołany lesceważenicm przez 
n'ch zobowiazań powziętych wobec Francji, będzie się pogłębiał w mia- 
rę faworyzowania Niemiec zachodnich przez Waszyngton i Londyn', 


Jak na sojusz obliczony — w intencji jego twórców — na długie lata, 
na dobre i złe godziny, jak na sojusz. który dla Francji miałby zastąpić 
sojusz ze Związkiem Radzieckim, określenia zawarte w artykule Mauri- 
ce'a Duvergera są dosyć zastanawiające. Brak zauiania do sojuszników, 
lekceważen'e sojusznika (francuskiego, traktowanie zobowiązań jako 
świstków papieru... Gorzki jest smak zwycięstw — mógłby powiedzieć 
Mendes-France, gdyby sobie przypomniał, że jest Francuzem. I pomyś- 
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leć, że słowa te rozlegają się przecież nie po 10 latach trwania sojuszu 
zachodniego, lecz w okresie, gdy ten sojusz dopiero się tworzy i gdy s0-- 
jusznikom zachodnim powinno -szczególnie zaiezeć na Francji. Tax jest 
traktowana Francja w miodowych miesiącach sojuszu. A co będzie póź- 
niej? Nie chcą o tym myśleć. politycy francuscy z obozu Mendes-Fran- 
ce'a. Ale myśli o tym nie tyiko klasa robotnicza, myslą nie tylko posię- 
powi dziaiacze francuscy. Ź troską myśli o tym również wielu burzua- 
zyjnych polityków francuskich. Niebezpieczne są to myśli dia dzisie |- 
szego premiera francuskiego i dla jego protektorów w Lcnaynie 1 Wa- 
szyngtonie. Zawarta w nich jest możliwość daiszego rozwijania walki o jed- 
ność narodową patriotów francuskich, walki przeciwko polityce anty- 
francuskiej, przeciw dominacji amerykańskiej i przeciw Wehrmachtowi. 

Ale może tylko Francja jest zarażona? Meże tylko Francja jest źród- 
łem niepokoju dla twórców koalicji zachodniej? Nie, nie tylko Francja 
jest tym źródłem. Nie można jeszcze ogarnąć wzrokiem całości następstw 
oporu irancuskiego przeciw remilitaryzacji i wpływów tego cporu na 
życie międzynarodowe. Ale niektóre zjawiska zaczynają już być dostrze- 
galnc. Mówi o nich nie bez niepokoju przede wszystkim prasa amery- 
liańska. Gazeta „Wall-Strcet Journal'* chciała wydrukować artykuł o 
tvm, co uzyskują Stany Zjednoczone w wyniku glosowania francuskiego. 
Vyszedł jednak artykuł o tym, czego Stany Zjednoczone nie uzyskują. 
„Przede wszystkim nie uzyskamy większego stcpnia jcdności europej- 
skiej, W istocie jedność ta mnoże się okazac mniejsza niż dawniej... Nie 
uzyskamy też zaleczenia starych ran w stosunkach między Francją a Niem- 
cami. W rzeczywistości rany te stały. się pod wpiywem sporu jeszcze bar- 
dziej dotkliwe”. - 

Wyrazem kryzysu zaufania, jaki ujawnia się dziś w koalicji zachod- 
niej, jest poszukiwanie nowych podpór dla tego sojuszu. Są to jednak 
psdpory, które jednych partnerów koalicji podtrzymują, a innych mocą 
przygnieść. laką podporą ma być np. Hiszpania. Francja taka, jaką się 
osazała w ciągu dotychczasowych lat walki przeciw remilitaryzacji, nie 
budzi w gronie organizatorów wojny zbyt wielkiego zaufania. Wyraźnie 
pisze o tym „Wall-Street Journal": „Nie odpychając Francji Stany Zjed- 
noczcne i inne kraje zachodnie postępiłyby nierealistycznie, gdyby nie 
rozpatrzyły i nie przygotowały innej, aliernatywnej metody. cbrony eu- 
ropejskiej, nie na bazie Francji". 

Niektórzy ludzie tłumaczą te głosy tylko jako przejawy rozdrażnienia 
wywołanego krnąbrnością Francji. Jest to jednak pogląd niesłuszny. To, 
co się teraz mówi w świecie zachodnim o zaufan'u.do Francji i o zaufa- 
niu do l.oalicji zachodniej w całości, jest czymś znacznie poważniej- 
szym. Jest to dowód, że wszystkie sprzeczności w obozie państw kapi- 
talistycznych działają — jeśli się tak można wyrazić — na orzyśpieszo- 
nvch obrotach, że nie rozstrzygnięta jeszcze została podstawowa sprawa 
samej koncepcji koalicji zachodniej. Koncepcja ta jest, jax widać, wciąż 
przedmioiem zażartej i zaciekłej walki. Jest to zaś sprawa wielkiej do- 
niosłości, 0 dużym znaczeniu dla rozwoju stosunków wewnętrznych 
państw mających wejść w skład koalicji zachodniej, a laxże dla icn sto- 
sunków wzajemnych. 

Uxładv paryskie ustelały pewien modus vivendi między poszczegó!l- 
nymi krajami zachodnimi, a przede wszystkim między Stanami Zjednoczo- 
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nymi, Francją, Anglią i Niemcami zachodnimi. Był to, rzecz jasna, modus 
vivendi na podstawie sprzecznych interesów rozdzielających monogolistów 
tych krajów, sprzecznych interesów w dziedzinie rozwoju produkcji, han- 
dlu zagranicznego, ekspansji kapitałów, kredytów. Był to modus vi- 
vendi na podstawie głęboko sprzecznych poglądów, np. na sprawę kon- 
troli zbrojeń niemieckich i sprawę gwarancji wobec tych zbrojeń, sprawę 
rozdziału zamówień zbrojeniowych i wiele innych. 

Francuscy monopoliści interpretowali układy paryskie w ten spo- 
sób, że stwarzają one dla Francji pozycję mocniejszą niż przew:dziana 
w układzie o armii europejskiej. Liczyli eni na to, że na pcdstawie uxła- 
dów paryskich uda im się zachować armię i wszystkie inne instytucje 
swego panowania politycznego (którym w pewnej mierze zagrażał układ 
o armii europejskiej), że zachowają dostateczną dozę samcdzielności i si- 
ły politycznej, by obronić swe pozycje, że stworzą dalsze możliwości exs- 
pansji i zysków dla francuskiego kapitału monopolistycznego, a zwłasz- 
cza że wydrą dla siebie odpowiedni udział w zyszach płynących z remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich i z całego wyścigu zbrojeń, jaxie zapo- 
czątkuje remilitaryzacja. Liczyli cni również na to, że wraz z Wielką 
Brytanią będą mogli stworzyć pewną przeciwwagę nieobliczalnemu, na- 
wet z ich punktu widzenia, aliansowi amerykańsko-niemieckiemu. 

Już w czasie konferencii parysk'ej było rzeczą widoczną, że burżuazja 
francuska, chcąc obronić swój punkt widzenia, będzie musiala przeła- 
mywać niemały opór ze strony monopolistów zachodnio-niemieckich I ame- 
rykańskich oraz — co szczególnie znamienne — również ze strony wład- 
ców angielskich, na których monopoliści francuscy liczyli w sposób 
szczególny. Wypadki rozwijały się wówczas tak, że kapitał monopolis- 
tyczny francuski mógł jednak liczyć przynajmniej na częściowy sukces. 
Ta rachuba na suxces, nadzieja na stworzenie francuskiemu kapitałowi 
monopolistycznemu ekonomicznych i politycznych pozycji, jaxie ten ka- 
pitał uważał dla siebie za konieczne, była podstawą poparc:a, jakiego 
udzieliiy Mendes-France'owi dość znaczne grupy burżuazji lancuskiej. 

Rozwój walki przeciw remilitaryzacji we Francji w znacznym stopniu 
pokrzyżował te plany i rachuby. Gdzie Mendes-France'owil i jego mono- 
polistycznym mocodawcom było do tego, by troszczyć się o usłać sił w 
koal'cji zachodniej, kiedy samo 1stnienie obecnego rządu i catej koalicji 
zachodniej zawisło na włosku. Okazało się, że rząd Mendcs-France'a jest 
w tak silnvm stopniu zależny od Ameryki i Anglii it rozporządza tak kru- 
chymi podstawami w samej Francji, że status quo ustalony w Paryzu 
został słą fakrów w znacznym stopniu podważony. 


Zmiana ta ma znaczenie nie tylko dla Francji. Naruszenie status quo 
ustalonego w układach paryskich pociąga za sobą niemałe następstwa, 
przede wszystkim jeśli idzie o dalszy rozwój sprzeczności wśród wszyst- 
kich uczestników koalicji zachodniej, Zaostrzenie sprzeczności między 
Stanami Zjednoczonymi a Francją jest już widoczne. Swiadczy o tym choć- 
by ton prasy amerykańskiej w stosunku do Francji. Sprzeczności te ulegają 
szczególnemu zaostrzeniu, zwłaszcza w niektórych szczególnie czuiych 
dziedzinach stosunków francusko-amcerykańskich. Słabego i zależnego 
partnera paryskiego można bardziej bczceremonialnie potraktować ny.. 
w Wietnamie poludniowym. Można przeciw niemu rozwijać inlygi w Alry= 
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ce płn. i w wielu innych miejscach. Amerykanie robili to zawsze, dla- 
czegożby mieli tego nie robić ze wzinożonym apetytem teraz, kiedy 
jek poparcie zastępuje Mendes- PARE. owi poparcie narodu francus- 
kiego. | 

Silnie zaostrzyły się stosunki francusko-brytyjskie. Nie będzie prze- 
sadą, jeśli się stwierdzi, że między rzadami tych dwóch krajów, tak czę- 
sto powołujących się na ententc cordiale, dawno już nie było ta: mało 
serdecziiych stosunków. Zamiast serdeczności jest brutulność i trakto- 
wanie Francji z góry przez Anglię. Anglia nigdy nie patrzyła przychyi-- 
nym okiem na roszczenia Mendes-I'rance'a, by stanąć obox Wielkiej 
Brytanii. Anglia zawsze chciała być nie obok, lecz ponad Francją. 
Anglia nigdy nie chciała się zgodzić na to, żeby kapitałowi francuskiemu 
poczynić jakieś ustępstwa. Obecnie jest jeszcze mniej skłonna niż kiedykol- 
wiek, by liczyć się ze zdaniem Francji. Kiedy w czasie konferencji parys- 
kiej stały się znane gwarancje brytyjskie dla Francji w postaci obiecanych 
4 dywizji na kontynencie Europy, wielu Francuzów przypomniaio sobie 
Dunkierkę. Nie jest wykluczone, że ludzie ci myślą teraz, iż Dunkierka — 
nie w sensie militarnym, lecz w sensie politycznym — już następuje. 


Trudno jest w tej chwili przewidzieć, jaki będzie w nowej sytuacji 
rozwój stosunków Francji i Niemice zachodnich. Mendes-l'rance i jego 
większość kurczowo trzymali się sprawy Saary. O Sasrze zaś, jak w:a- 
domo, zupełnie inaczej myśli się w Bonn, a zupelnie inaczej w Faryżu. 
Wkrótce rozpocznie się w Bundestagu dalszy ciąg debaty ratyl!kacyjnej. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że sbrawa Saary odegra w tej debacie 
niemałą rolę i że spór o Szarę przyczyni się ao dalszego napięcia stosun- 
ków między Francją a Niemcami zacnodni:nal cr2z w całej koalicji za- 
chodniej. Dlaczegóżby Adencuer nie miał suróbow'ać nowego naciszu na 
Mendes-France'a, gdy pczycja francuskiego preiniera jest tax podważo- 
na zarówno wewnątrz kraju, jak i na zewnalrz. FPrzypuszczenia te wyda- 
ją się tym bardziej prawdcqoc aobne, że rzed amerykańsxi cod pierwszej 
chwili zajmuje w sprawie Saary stanow:sxo dwuznaczne. Jak wiadomo, 
imperialiści w ogóle nie zwykli szanować tych, których uważają za sła- 


bych i wskutek tego — za skłonnych do ustępstw. 


W układzie paryskim i w paryskim status quo ustalono czy też zaryso- 
wano pewne zasady stesunków wzajemnych między moncpolistami po- 
szczególnych krajów. Francuscy monopoliści ustami swego premiera 
wysunęli wówczas szereg poważnych żędań i ujawnili ochotę do rozwi- 
nięcia cużej i odpowiednio zyskownej aktywności. Miedzy innymi fran- 
cuscy mencpoliści chcieli przez utworzenie tzw. urzędu zorojcniowego 
zapewnić sobie wydatną rolę w rozdzielaniu amery! kańskiej broni i kre- 
dytów zbrojeniowych oraz nie dzbuścić do tego, by caia serawa zbro- 
jeń niemieckich rozstrzygnięta została w drodze umów dwustronnych 
między Stanami Zjednoczonymi a Niemcami zachcdnimi oraz między 
Anglia a Niemcami zachcdnimi z pominięciem Francji i z narażeniern 
interesów monopolistów francuskich. Już wtedy, w czasie konferencji 
paryskiej, roszczenia te napotykały opór monopolistów angielskich, 
n.emiecz!ch, belgijskich, holenderskich i luxsemburskich, nie mówiąc już 
o amerykańskich. Wygląda na to, że w obecnej sytuacji walka między 
mencpolami rozwinie się jeszcze ostrzej i przybierze jeszcze bardziej 
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dramatyczne formy. Gdyby monapale francuskie okazały się siłą zdolną 
do przeprowadzenia swej polityki we wiasnym kraju, to ich sytuacja 
w międzynarodowej walce konkurencyjnej bylaby oczywiście mocniej- 
sza. W tym stanie rzeczy, jaki istnieje dziś, pierwotne piany  francus- 
kie spotkają się niewątpliwie ze znacznie większym ©oborem i stare 
sprzeczności będą działać ze wzmożcną sią. Presa włoska pisuła zresztą 
na marginesie wizyty Mendes-France'a we Włoszech, że amerykańscy 
politycy przed debata 0 BO przyrzeklii premierowi francuskie- 
mu poparcie w jego planach. Po glosowaniu coinęli swe obietnice. Jest 
to fakt niezmiernie znamicnny. Nie ulega wątp'iwości, że wała między 
monopolstami rozgorzeje teraz na nowo z jeszcze większą silą. Zaostrzy 
się w szczególności walka między monopolistami francuszimi z jednej 
strony a menopolami angieiskimi, amcryxańskimi i zachodnio-nie- 
mieczimi z drugiej strony. Nie wpiynie to umacniająco na całość i spovis- 
tość koalicji zachodniej. 

Daleko jeszcze do ukończenia: walki o samą l:oncepcję bloku zachod- 
niego. Daleko jeszcze do tego, by samą tę koncepcję można było uznać 
za ustabilizowaną, nawet w tym sensie, w jakim w ogóle mogą być usta- 
bilizowane sojusze wojenne micczy rządami imperialistycznymi. Fran- 
cuski kapitał monopolistyczny nie zrczygnuje z dążenia, by przywrócić 
sobie przynajmniej w jakimś stopniu tę przycję, którą uważał za zapew- 
nioną w ukiaczie sił z cwrcsu konieroncji paryskiej. W tej sytuacji nie 
są wyk:uczone niecczekiwane manewry równiez na terenie Rady Repub- 
liki i całogo pariamentu. Może to sprawić, że sytuacja ulegn:e dalsze- 
mu skomplikowaniu, co oczywiście niexoniecznie będzie korzystne dla 
samej idei bloku zachodniego i dia calego programu remilitaryzacji. 

Wyn:k głosowania we Francji i sian rzeczy w koalicji zachodniej win- 
ny być analizowane i traktowane łącznie. Nie można tych zjaw'sk od 
sicbie odrywać. Widzieliśmy już, że nie odrywają tych zjawisk również 
politycy i pubiicyści zachodni. Do jakich zaś wyników prowadza ta łącz- 
na analiza? | 

Ratyliszcja układów paryskich, która była elementem konsolidacji 
sił wojennych w Europie zachodniej, przyczyniła się jednoczesnie do 
zascstrzema sprzeczności wewnętrznych we MHrancji oraz sprzeczności 
wewnątrz całej koaicji zachoaniej, zaostrzyta waikę o samą koncepcje 
bloku zachodniego i o układ sił w tej koalieji. Walka ta będzie się toczy- 
ła nadal Będzie się ona toczyć przede wszystkim w opinii publicznej 
Francji, Niemiec zachodnich 1 wszystkich krajów Zachodu. Będzie ona 
toczyć się w Gdaiszym Ciągu na terenie kady Republiki. Pisała o tym ga- 
zeta paryska „Cumkal': „W stolicach giownych państw atlantyckich 
nie znają dobrze naszej konstytucji i dlatego pośpieszyli się z wyrazami 
radości z powodu głosowania z 30 grucnia, Francuscy patrioci popcłmili- 
by błąd. gdyby wpadli w przypncbicenie i pesymizm, ponieważ nie jeszcze 
nie jest stracone. Droga walki o rewizię uchwały, która została przyję- 
ta w warunkach wahań 1 wątpliwości, pozostaje otwarta. Oburzenie na- 
rodu, podobne do tego, które wyrzuciło za burtę projekt „Europejskiej 
Wspó.noty Obronnej', może teraz przejawić się w tych ramach, jakie 
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zapewnia konstytucja. Powolność i złożoność procedury przewidzianej 
przez konstytucję może tym razem mieć błogosławione następstwa". - 


Walka ta rozwinie się w parlamencie zachodnio-niemieckim, gdzie de- 
bata nie będzie się mogła nie obracać wokół podstawowych problemów 
bytu naroau niemieckiego. To, co proponuje Adenauer, oznacza uwiecz- 
n'enie podziału Niemiec i groźbę woiny bratebójczej między Niemcami. 
Już dziś rozlegają się głcsy zaniepokojenia z powodu tego, co przynie- 
sie debata w Bundestagu i jaka będzie reakcja narodu niemieckiego na po- 
litykę zbrojeń. Weszyngtoński korespondent gazety amerykańskiej 
„Washington Star" pisze, że zaniepokojenie sytuacją w Niemczech zachod- 
nich daje się odczuć w Departamencie Stanu. „Zwykli Niemcy kwestionują 
mądrość polityki zbrojeń w stopniu silniejszym, niż to czynią ich przywód- 
cy* — pisze korespondent „Washington Star* o sytuacji w Niemczech za- 
chodnich. — Przeciwnicy układów paryskich oświadczają, że jeśli ceną, ja- 
ką trzeba zapłacić za zjednoczenie, jest nie uzbrojona neutralność Niemiec, 
to warto tę cenę zapłacić. I liczba tych przeciwników wzrasta bardzo szyb- 
ko'. 

Już w czasie pierwszej dcbhaty w Bundestagu, w grudniu 1954 roku, 
sprawa postawy młodzieży niemieckiej, niechętnej dla remilitaryza- 
cji, była jednym z głównych przedmiotów obrad. O tej postawie mówili 
zarówno przedstawiciele koalicji adenauerowskiej, jak i przedstawiciele 
opozycji SPD. Opór ludności niemieckiej w Niemczech zachodnich prze- 
ciw remilitaryzacji jest coraz bardziej realnym czynnikiem zycia poli- 
tycznego w tym kraju. Przyznają to również najbardziej zaciekli wro- 
gowie Niemieckiej Republiki Demopratycznej, która jest oporą wszyst- 
kich sił narodu niemieckiego, walczących przeciw polityce amerykan- 
skiej. | | 

Dzisiejszym władzom Francji udało się w znanych okolicznościach uzys- 
kać większość w Zgromadzeniu Narodowym. Ale oczywiście fakt ten 
nie zmienił układu sił w świecie. Nie zmniejszył wielkości, rozmachu i za- 
ciętości sił walczących w Europie i na świecie przeciw  niebezpieczeń- 
stwu wojny. Rzeczywisty zaś układ sił w świecie zapewnia, wbrew ma- 
chinacjom i intrygom Mendes-France'a i wszystkich architektów koalicji 
zachodniej, dalszy rozwój walki przeciwko wojnie, o utrwalenie i umoc- 
nicnie pokoju. | 

Rządy Stanów Zjednoczonych i Anglii uczyniły wszystko co w ich mo- 
cy. żeby rozbić odprężenie międzynarodowe, żeby w postaci Wehrmach- 
tu i bloku zachodniego stworzyć stalową spiralę naciskającą systema- 
tycznie na rozwój sytuacji w kierunku wzmagania napięcia międzyna- 
rodowego. Zwolennicy wojny nie potrafili jeunak zachwiać choćby na 
chwilę spokoju i stanowczości obczu pokoju. | 

Związek Radzecki j cały obóz pokoju zajęły od razu stanowisko, wy- 
kazujące dobitnie zarówno zainteresowanym rządom zachodnim, jak i ca- 
łej opinii światowej bezpodstawność rachub na politykę siły. Deklara- 
cja moskiewską stała się ostrzeżeniem i apelem. W deklaracji moskiew- 
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skiej zapoąwiedziane zostało podiccie średków niezbędnych dia wzmoae- 
nienia oDronnosci krajów, zagrożonych przzz machinacje wojenne. Jazno 
wyiuszczune zostało stanowisko Związku haaz ccziego, że bo ratyiilza- 
cji układów paryskich rokowania w sprawie Niemiec staną się bcezprzed- 
rnictowe. Rząd redziecki z cała stanowczsońcia zwrócił uwag gę zaintereco- 
wanych rządów, że ratyfikacja i wcrowadzenie w życie ukiadów wojen- 
nych oznaczać będą przekresienie układów [roncusko-radzieckiego i an- 
gielsko-radzieckiego. Jednocześnie zaś tow. Malenzow w odpowiedziach 
udzielonych na noweroczne pytania przedstawiciela „Telenews** wskazał 
na jedyną podstawę polityki pokoju — na możliwość i konieczność poko- 
jowego wspoóiistnienia i uwzględniania siusznycn interesów wzajemnych. 

Występując w sposób zdccydowany przeciw polityce faktów dokona- 
nych, rząd radziecki ani na chwilę nie odstępuje od swej iundamentalnej 
zasady pokojowego rozstrzygania spraw spornych. „Aby usunąć napię- 
cie w Siecsunkacn między ZSRIA i USA i stworzyć trwałą podstawę dla 
pomyślncyo rozwoju pokojowej wspcipracy między naszymi krajamt 
— powicaział tow. Maicnkow — konicczne jest poiożenie kresu polity- 
ce odbuacwy militaryzmu niemieckiego, który ściąenął na ludzkość nie- 
zliczane kięski, zaprzestanie wyćżcigu zbrojeń i zaniechanie polityki okrą- 
żania państw pokojowych bazami wojennymi" 

Jak wiadomo, polilycy wojny, przyciśnięci do muru, mają ostatnio 
zwyczaj zaslinania sę na tu, ze golowi są prowadzić rokowa.la ze 
Zwiążsiem Radzieckim. W strarcgii Iucndes-liance'a, obliczonej na wy- 
judzen:e potrzebnej mu większości, dcmugcgiczny argument o mtzli- 
wości pozniejszych rokowań ze zwiążsicm Radzieckim był jednym z 
najważniejszych. Rząd Budzieczi swonni oświadczeniami: w sprawie roko- 
wań wpruwudza pelną jasność w tym przcamiccie, tak konieczną dla 
zwolenników posoju i tak zabójczą ala zwoicnników '.ujuy. Jost to dzia- 
łanie skutecznie izolujące oryanizatorów agresji, a jednoczesnie stwarza- 
jące realne przesłanki prawdziwie owocnych rozmow 1 rekowan między- 
narodowych. 


W obozie pokoju nie ma śladu tych sprzeczności i zatargów, jakie 
istnicją w obozie zwolenników wojny. Nic ma walki o koncepcję nasze- 
go okozu. Moncepcja ta jest wspólnie ustalona i jasna ala wszystkich. 
Nie ma nie przebierającej w średzach walki o uklad sił w naszym obo- 
zie. Są to pojęcia nalczace do innego, kapitalistycznego świata, które 
chętnie mu pozcsiawiamy. Nasz obćz isinieje i rczwija się na całkowicie 
innych podstawach. W naszym obozie słowa mają określoną wartość, ią 
jednoznaczne. Przyjaźń — znaczy przyjaźń, a nie chęć wystawienia 
„przyjaciela na sztych. Solidarność — znaczy solidarność, a nie chęć wy- 
darcia „przyjacielowi z gardła jego pokarmu. Współpraca — znaczy 
wsojNpraca — a nie cheć wzbogacenia się kosztem ,przyjacicia”. Dlate- 
go słowa duklaracji moskiewskiej mogą być lakoniczne i spokojne. Dla 
nikogo nie nioże Na wąipliwożci, że sens ich jost jednoznaczny. Pisał 
o tym organ KC KPZR „Somnunistt* w grudniu 1004 r.: 
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„W wypadku, jeśli koła imperialistyczne państw zachodnich spróbuj 
napaść na państwa obozu socjalistycznego i naruszyć ich pokój, spotka:ą 
się z druzgocącą odprawą. . Agresorzy będa mieli do czynienia z w elka 
koalicją raiłujących pokój narodów, której jadrem i duszą będą kreie 
obozu pokoju, demokracji i socjalizmu. Szykujac nową wojnę, amery- 
kańscy imperialiści i ich sojusznicy sami dla siebie kopią mogiię'. 

Działania zwolenników wojny zmierzają do zacslrzena napiecia mię- 
dzynarodowego nie tylko w naszej części świata. leh działanie nie ossu- 
nicza się do odbudowy Wehrmachtu w Europie. Ich działanie ceDejinu- 
je taxże Azją, gdzie pragną również stwcrzyć block wojenny. Wypa tsi 
europejskie nie mogą być rozpatrywane w cderwaniu ed wypadków w 
Azji. Układ sił w Azji w istolny sposób wp:ywa na układ sił w Europie. 
Wiemy o tym, że to stwierdzenie nie wywoluje entuzjazmu w Londynie, 
Waszyngtonie, Bonn i Paryżu. Rozwój wydarzeń w Azji jest bow.em 
zdecydowanie niekor ystny. dla zwolenników awantur międzynarodo- 
wych. Dążenia, przed któiymi politycy wojny w Europie bronią się ze 
wszystkich sił, w Azji stają się w covaz większym stopniu rzeczywis- 
toścą. W Azji umacnia się współpraca państw ludowycn i państw kapl- 
talistycznych w poczuciu konieczności pokojowego wspóź:stnienia. Two- 
Trzy się tam pokojowy front państw, w coraz silniejszym stopniu oddz ały- 
wający na bieg wydarzeń międzynarodowych i przeciwstawiający się awan- 
turniczym i antypokojowym zamicrzeniom. Zwołana na kwiocień kon- 
ferencja krajów azjatyckich i alrykeńskich z udzialem Chińskiej Regu- 
bliki Ludowej odegra niewątpliwie poważną rolę w dalszym umaen aniu 
się pokojowcj współpracy krajów, któ:e od stuleci uważane były za te- 
ren bezuarnego grasowania kolonizatorów. Nie dziwimy się, że zapow 2- 
dziana konierencja krajów azjatyckich i afrykańskich wywołuje irytację 
i zdenerwowanie w stolicach mocarstw kolonialnych. ; 

Wiele wyauarzeń rozgrywających sią w Azji wywołuje zaniepokojen:e 
kół imperialistycznych Ameryki i Eurcpy. Nie pomylimy się 'cdnak. je- 
Śjij stwierdzimy, że najbardziej niepokoi imperia'istów fakt bezposred- 
niego zabierania głcsu przez państwa azjatyckie w sprawach cuictpej- 
skich. Pamiętamy, jakie wrażenie wywarło wystąpienie delovata lIndi 
na Zgromadzeniu Ogólnym ONZ w sprawie pokojowego rozstrzygnięcia 
sprawy Niemiec. Na rzecz pokojowego rozstrzygnięcia tej sprawy a psze- 
ciw wojennemu jej rozstrzyganiu wypowiedziało się wielkie mocarstwo 
azjatyckie. Ogromne wrażenie w świecie zrobiło przemówienie przedsta- 
wiciela Chińskiej Republiki Ludowej, który obecny był jako vobserwater 
na konferencji moskiewskiej. Tow. Czan Wen-lian powiedział w Mos- 
kwie: „Naród chiński waicząc o pokój w Azji i bezpieczeństwo swego 
kraju występuje zarówno przeciwko uzbrojeniu Japonii przez agre- 
syvwne koła amerykańskie i przeciwko ich agresywnej i wojennej polity- 
ce w Azji, jak również przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich przez 
amerykańszie koła agresywne, przeciwko ich agresywnej, wojennej po- 
lityce w Eurcpie i popiera walkę o pokój w Europie. Walka o poxój w 
Azjii w Europie jest w chwili obecnej jednolita, wspólna i niepodziei- 
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na... Chińska Republika poprze w pełni decyzje i wszelkie środki zmie- 
rzające do zachowania pokoju i bezpieczeństwa w Europie, jakie zostaną 
uchwalone na konferencji". 

Powiedzielśmy wyżej, że wskrzesicielom Wehrmachtu nie udało się : 
zynienić układu sił w świecie i zmniejszyć potęgi i rozmachu naszej wal- 
ki przecjw wojnie. Mówiliśmy to na podstawie próby analizy układu sił 
w Europie. Analiza układu sił w.Azji z wielką siłą potwierdza tę praw- 
dę. Politycy agresji mobilizują siły wojny. Chcą odrodzić Wehrmacht 
1 postawić na nogi groźny blok wojny. Chcą wpędzić świat w nową wojnę. 

Państwa obozu socjalizmu podejmują wszystkie niezbędne Środki, aby 
zabczp:cczyć obronę swych zdobyczy i granic, by na każdą próbę zasko- 
czenia ze strony napastnika odpowie:lzieć druzgocacym ciosem. 

Narody pokojowe w Europie i Azji. wszystkie siły pokojowe w świccie 
opieraiyc się na swej niezmierzonej botędze mater'alnej i moralno-poli- 
tycznej, będą ze wzmożoną enorgiąa walczyć o to, by spara:iżować i po- 
grzebać plany rozpętania nowej wejny. 


HENRYK MOŚCICKI 
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Strajk słyczniowo -lufowy w 1905 r. 
w Królestwie Poiskim 


Przed 50 laty, w styczniu 1905 r., imperium carskie stanęło w ogniu 
rewolucji. Krwawa masakra pokojowego pochodu robotniczego dokonana 
w dniu 22 stycznia 1905 r. w Petersburgu przez władze carskie była sygna- 
lam do podjęcia generalnego szturmu na twierdzę absolutyzmu carskiego 
przez proletariat całej Rosji. W Rosji rozpoczęła się rewolucja burżuazyjno- 
demokratyczna. | 

W ogniu rewolucji stanęly również ziemie polskie ujarzmione przez ca- 
rat. Rczpoczynająca się w styczniu w Królestwie Polskim walka rewolu- 
cyjna była częścią składową rewolucji w Rosji. Splatanie się na zie- 
n:iach polskich ucisku narodowego z uciskiem rodzimych obszarników i ka- 
pilalistiow nadaio jednak tej walce specyliczne piętno. 

Wystąpienie polskiego proletariatu do walki rewolucyjnej otwarło no- 
vy bohaterski etap w dziejach zmagań o wyzwolenie społeczne i narodo- 
we polskich mas 1iudowych. Zmagania te były na nowym etapie historycz- 
nym i w innym układzie sił klasowych kontynuacją długiego pasma bo- 
katerskich bojów narodowo-wyzwoleńczych od insurekcji kościuszkow- 
skiej aż do powstania styczniowego 1863 r. 

Już pierwsze dni rewolucji na ziemiach polskich potwierdziły, że czo- 
łową siłą narodu stała się klasa robotnicza, nieugięcie walcząca o swobody 
demokratyczne, wyzwolenie ojczyzny i ludu pracującego, że wokół niej 
zaczynają się skupiać najszersze masy. Porwanie się do walki rewolucyjnej 
w styczniu 1605 r. polskiej klasy robotniczej na pierwszą wieść o masa- 
krze robotnikow petersburskich bylo wspaniałym przejawem solidarności 
t nierozerwalnego sojuszu polskich mas pracujących z rewolucyjnym pro- 
letariatem rosyjskim Podjęta w styczniu 1905 r. rewolucyjna walka ro- 
syjskiej klasy robotniczej o obalenie caratu, o zwycięstwo rewolucji de- 
raosratycznej. była potwierdzeniem idei, którą wpajała polskiemu proie- 
tzriatowi Socjalderxnokracja Królestwa Polskiego i Litwy, że jedyną arogą 
co wolności jest sojusz z rosyjskim proietariatem, 
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Wybuch rewolucji w Rosji był wynikiem sprzeczności, które piętrzyły 
się w ciągu dziesięcioleci pcprzedzających rok 1905. Rewolucja narastala 
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z niepowstrzymaną siłą na fali walk strajkowych proletariatu i wystąpien 
chłcpsk:ch w latach 1500—1504. Czynnikiem przyspieszającym znacznie 
wybuch rewolucji, była wojna rosyjsko-japońska 1904 r., która wykazała 
zgniliznę i nieacłęsiwo caratu. Klęski ponoszone w tej wojnie przecz cząd 
carski spotęgowały do niebywałych rozmiarów wrzenie rewolucyjne na ob- 
szarze całego imperium. Mnożyły się strajki i demonstracje. Bolszewicy 
z Leninem na czele wzywali proletariat do walki starając się wykorzystać 
osłabienie caratu dla wzmożenia ruchu rewolucyjnego. Antywojenne de- 
monstracje robotnicze przybierały stale na sile, ogarniając żołnierzy i chło- 
pów. 


Wrzenie rewolucyjne ogarnęło również ziemie polskie. Podczas 
gdy wielka burżuazja i chbszarnictwo popierają carat w toczonej 
przez niego wojnie imperialistycznej, gdy endecja wszelkimi siłami 
Stura się powstrzymać masy ludowe od wystąpień rewolucyjnych, a pił- 
sudczykowskie kierownictwo PPS szuka wspólpracy z imperializmem ja- 
pońskim, proletariat polski z SDKPiL na czele podejmuje wstępne walki 
rewolucyjne z caratem. W Warszawie i na prowincji wybuchają strajki. 
Bohaterska obrona zakonspirowanej drukarni SDKPiL przez Marcina Kas- 
przaka w dniu 27 kwietnia 1904 r., burzliwy obchód święta 1-majowego, 
kilkutygodniowy powszechny strajk murarzy warszawskich w sierpniu 
1 we wrześniu, uliczne demonstracje przeciw wojnie imperialistycznej — 
te bohaterskie walki świadczą, że fala ruchu rewolucyjnego w Królestwie 
Polskim wznosila się również do punktu, w którym musiał nastąpić wielki 
wybuch rewolucyjny. 

W końcu 1904 r. sytuacja rewolucyjna w imperium carskim była w naj- 
wyższym stopniu napięta. Ze wszystkich zakątków olbrzymiego państwa 
dvchodz'ły wieści o wiecach, strajkach, demonstracjach, starciach z poli- 
cją i wojskiem. W grudniu 1904 r. wybucha w Baku wielki strajk, kie- 
rowany przez miejscową organizację bolszewicką. Przeciw demonstrują- 
cym na ulicach miasta robotnikom wladze carskie rzuciły policję i woj- 
sko. Wieści o strajku w Baku odbily się głośnym echem w calym impe- 
rium carskim, przyczyniając się do jeszcze większego spolęgowania na- 
suojów rewolucyjnych. 16 stycznia 1905 r. dechodzi do strajku w ołbrzy- 
mica Znułacach Puliłowskich, zawwudniających tysiące robotników. Strajk 
ton szybko ogarnia inne fabryki Petersburga. W dniu 22 stycznia strajku- 
jący robotnicy wraz z żonami i dziećmi idą wielkim 140 tysięcznym po- 
chodem pod Pałac Zimowy niosąc do cara petycję w sprawie ulżemia swej 
doli. Jak wiadomo, pochód ten został sprowckowany przez wladze carskie, 
które chciały doprowadzić do masakry robotników i w ten sposób zatopić 
we krwi ruch rewolucyjny. Władze wykorzystaly w cyniczny sposób brax 
uświadomienia części robotników, którzy wierzyli jeszcze, że „dobry*” car 
im pemoże. Na rozkaz wladz wojsko powitalo zbliżający się do pałacu 
pochód salwami karabinewymi. Na ogarnięte paniką tłumy szn- 
żowały szwadrony kawalerii. W masakrze tej padio ponad tysiąc zabi- 
tych. W mieście zawrzało. Nawet najbardziej nieświadomi rebetnicy zro- 
zumieli to, czego uczyli ich bolszewicy, że błagalne petycje do cara nie 
odniosą najmniejszego skutku, bowiem „za tak niską cenę jak to g'o0- 
sija odezwa petersburskiego komitetu bolszewików — ..wolności się nie 
kupuje. Wolność okupuje się krwią, wolność wywalcza się z bronią w rc- 
ku, w zażarlych bojach. Nie prosić cara i nawet nie stawiać mu żądan, 
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nie poniżać się przed naszym śmiertelnym wrogiem, lecz zrzucić go z tronu: 
i przepędzić go z całą despotyczną szajką. Oto jedyny sposób wywalczenia 
welności...'* Już pod wieczór tego samego dnia w mieście stanciy baryka- 
dy. Doszło do krwawych walk z wojskiem. | i 
Wieść o zbrodni popelnionej przez carat wywołała oibrzymie oburzenie 
w całym kraju: stała się ona dla mas ludowych sygnaiem do podjęcia 
szturmu na samowładziwo. Wypadki 22 stycznia pobudziły du walki pro- 
letariuszy 1 chłopów. „I na tym właśnie przebudzeniu się elbrzymich 
mas ludowych do zdobycia świadomości politycznej i wa!ki rewołucyj- 
nej — pisał Lenin — polega znaczenie dziejowe 22 stycznia 1905 roku". 
(Dzieła, t. 23, str. 261, wyd. „IYsiążka i Wiedza”, 1951! r.) Już nastę)- 
nego dnia po masakrze petersburskiej w całym imperium carsxim wzbie- 
rała fala protestacyjnego strajku powszechnego. Strajkowali robotnicy 
Moskwy, Odessy, Kijowa, Iwanowo-Wozniesieńska, Tuiy, Niżnego No- 
wogredu, Tweru, Jarosławia, wszystkich większych ośrodków pizeńty- 
si.wych i miast gubernialnych. Stąd ruch przerzucił się na mniejsze mia- 
sta i osady. Walka rozgorzała na całym olbrzymim cbszarze imperium 
carskiego. Akcje strajkowe przebiegały wśród nieustannych starć z poli- 
cją i wojskiem . Strajki te w odróżnieniu od większości sprzed roku 1905 
miały wyraźnie polityczny charakler. Robotnicy wysuwali hasła cbale- 
nia caratu, zwołania zgromadzenia konstytucyjnego, ustanowienia wolności 
zrzeszeń, wolności prasy i słowa, a obok tego stawiali żądania ekonomicz- 
ne — ustanowienia 8-godzinnego dnia pracy, podwyższenia zarobków itd. 
Za przykładem proletariatu ruszyło w lutym 1905 r. do walki chlop- 
stwo gromiąc awory obszarnicze, wypowiadając posiuszeństwc wvindzem 
carskim. Ruch chiopski rozgorzał szczególnie silnym płomieniem w cen- 
tralnych dzielnicach Rosji, nad Wołgą i w Kraju Zakaukaskim. Juz pierw- 
sze walki rewelucyjne ujawnily w dużym stopniu, że hberalna burżua- 
zja rosyjska szuka sojuszu z caratem. Przerażone „grozą anarchii ludo- 
wej” ziamstwa, dumy miejskie 1 inne organizacje burżuazyjne przemywia- 
ły w licznych petycjach do rozsądku cara, aby wkroczył na drogę „re- 
form politycznych i poiożył w ten sposób tamę dalszemu rozwojowi re- 
wolucji. | 
Walki styczniowo-lutowe wykazały, że tylko proletariat był żywotnie 
za.nteresowany w konsekwentnym doprowadzeniu rewolucji do zwycięs- 
kiego końca — do obalenia caratu i zaprowadzenia swobód demokratycz- 
nych. Kierowniczą rolę proletariatu umacmiał ponadto fakt. że na jego 
czele stała partia rewolucyjna — bolszewicy z Leninem na czele. 
Wypadki styczniowe i lutowe wykazały, że wybuch rewolucyjny na- 
stąpił ze szczególną siłą w krajach ujarzmionych przcz carat: w prowin- 


cjach nadbałtyckich, na Zakaukaziu i w Polsce. 
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Na wieść o masakrze robotników Petersburga i wybuchu rewolucji w Ro- 
sji porwał się do walki proletariat w całym Królestwie Polskim. Pierwsi 
stanęli do walki robotnicy Warszawy i Łodzi, gdzie pierwsze fabryki przer- 
wały pracę już 26 stycznia. W dniach następnych strajk ogarniał inne 
czrodRi przemyslowe Królestwa Polskiego. W dniu 28 stycznia strajkują 
już robotnicy znacznej części miejscowości w guberniach piotrkowskiej, 
varszawskiej, kaliskiej, radomskiej i lubelskiej. 1 lutego strajk ogarnia 
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Zagłębie Dąbrowskie. W ogniu walki o narodowe i społeczne wyzwolenie 
stają prawie wszystkie miasta i miejscowości, gdzie tyiko istniało jakieś 
Szupisiso proletariatu. Strajkowali robotnicy Łublina, Siediec, Łomży, 
Ostroięki, Białegostoku, Krynek, Częślocnowy, Kielc, Skarżyska, Suched- 
niowa, Ostrowca, Starachowie, Pruszkowa, Żyrardowa, Włociawka, Piocka, 
Kuina, Zgierza, Pabianic i wielu innych miejscowości. Był to pierwszy 
w historii polskiego ruchu rewolucy jnego strajk powszechny o takiej skali, 
była to pierwsza w takich olbrzymich rozmiarach walka poiskich mas iu- 
dowych o wyzwolenie społeczne i narodowe. | 

"Tak jak robotnicy w całym Imperium carsk'm, proletariat polski podjał 
walkę o okalenie caratu, o swobody demokratyczne, o polepszenie swej sy- 

 luacji exonomicznej. Strajk powszechny styczniowo-lutowy od razu poka- 
zał, ze robotnicy, na których brzemię ucisku nacodowego ciążyfo z podwój- 
ną siią, którzy wyrugowanie języka polskiego ze szkół i urzędów, prześla- 
duwanie kultury polskiej cdczuwali — mówiąc słowami kóży Luksemburg 
— „jako palącą ranę*, pierwsi podjęli walkę przeciw carskiej polityce wy- 
narodowien'a. Obok haseł „precz z caratem*, „precz z uciskiem carskim'', 
„precz z samowłaaziwem*, obok żądań wolności politycznych, które za- 
wieraiy Samce przez się również i żądanie zniesienia ucsku narodowego, 
robotnicy w swych wystąpieniach podejmowali kczpbośrednią walkę z uci- 
skiem narodowym. Walkę tę oddaje w sposób lapidarny cdezwa SDKPiL 
Go chłopów, mówiąca w imieniu robotników: „My, którzy na Sybirze, na 
szubienicach, po turmach, po więzieniach selxami za dobro caiego ludu 
kiadliśmy już życie i wolność w ofierze... chcemy... wolnych szkół polskich, 
woinej naszej mowy...'* Strajkujący robotnicy pomagali micdzicży organi- 
zować strajki szkolne, osłaniali młodzież w wypadkach interwencji władz 
carskich. Zdarzały się wypadki, że robotnicy samorzutnie zamykali te szko- 
ły carskie, w których władze próbowały kontynuować zajęcia szkolne. Tak 
było np. w Zagłębiu Dąbrowskim w dniu 3 lutego, kiedy to robotnicy bio- 
rący udział w pochodzie zdążającym do Strzemieszyc wtargną.i do szkoły 
miejscowej, pczrywali carskie portrety, zarządzenia władz carskich i we- 
zwali młodzież do podjęcia walki o szkołę polską. 

Fakt. że proletariat pierwszy podjął walkę z uciskiem narodowym caratu, 
że za przykładem robotników i z ich pomocą mlodzież polska mogla rozwi- 
nąć akcję w sprawie szkoły polskiej, że chłopstwo w oparciu o ruch rewolu- 
cyjny klasy robotniczej domagało się wprowadzenia języka polskiego w smi- 
nach i szkolach, fakt ten był potwierdzeniem sluszności słów Juliana Mar- 
chiewskicgo, wypowiedzianych w 1902 r.: „Prolctariat i tylko proletariat 
może być obrońcą interesów narodowych". | 

Hasło do podjęcia walki w Królestwie Polskim pierwsza rzuciła SDKPiL. 
Partia ta już w dmu 23 stycznia wydała odezwę, w której wzywała pro- 
lotariat potski do walki u boku proletariatu rosyjskiego. ,,...2 położenia dzi- 
siejszego nie ma już innego wyjścia -— prócz rewolucji. Rząd zamknął nam 
vszystkie inne drogi, spalił za sobą mosty — niech żyje Rewolucja, co- 
kotwiek się stanie w dniach najblizszych, nic już rewolucji nie powstrzy- 
ma. Lud roboczy w całej Rosji niewątpliwie pójdzie w slady braci na- 
szych w Petersburgu. Należy się spodziewać, że takie samo strajki pow- 
szeclne jak w Petersburgu wybuchną i w innych miastach, a lud robo- 
czy pośpieszy do boju o wolność. Robotnicy! Nie bądźmy ostatni w tej 
walce, jaką lud roboczy w całej Rosji stoczyć musi z rządem cara. Od so- 
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lidarnej walki ludu roboczego w Rosji i w Polsce zależy, aby urzeczy- 
wistniona została wolność polityczna ludu dła ludu...* 

Bezpośrednio po tej odezwie Zarząd Główny SDKPiL i organizacje tere-. 
nowe wydają szereg następnych odezw, w których wzywają proletariat 
polski do strajku powszechnego: „wszędzie gdzie panuje wyzysk — głosi 
jedna z nich — niech ustanie praca w fabrykach i warsztatach, w hutach, 
kopalniach 1 na kolejach, na znak, że jesteśmy zdecydowani walczyć o ży- 
cie ludzkie. Wszędzie, gdzie samowola carska dławi i depcze robotników, 
niech ustanie wszelka praca na znak, że jesteśmy gotowi walczyć do upa- 
dłego o prawa polityczne, przy których jedynie człowiek przestaje być 
nędznym niewolnikiem. 

Rzucajcie wszędzie robotę. Niech we wszystkich ogniskach przemysłu 
zapanuje strajk powszechny..." 


SDKPiL swą zdecydowaną postawą rewolucyjną, wysunięciem hasła 
solidarnej walki z proletariatem całego imperium carskiego o obalenie 
caratu, żądaniem wolności demokratycznycn,, wysunęła się od razu na 
czoło ruchu rewolucyjnego w Królestwie Polskim, wskazując masom naj- 
właściwszą drogę walki. SDKPiL podjęła jednocześnie walkę o polepsze- 
nie żywotnych interesów proletariatu, o 8-godzinny dzień pracy, pod- 
wyższenie zarobków, wprowadzenie ustawodawstwa socjainego, ludzkiego 
traktowania robctn ków itp. Wybuch rewolucji w Rosji stanowił potwier- 
dzenie słuszności haseł, które SDIXPiL wpajała od lat polskiej klasie robot- 
niczej, że wbrew terrorowi carskiemu siły rewolucyjne w Rosji podejmą 
rewolucyjną walkę o obalenie caratu stając się najlepszym sbrzymierzeęń- 
cem polskiego proletariatu w jego walce o wolność. Urzeczywistnienie i po- 
twierdzenie słuszności tych haseł zdobywało teraz partii wielką popular- 
neść, ściągając pod sztandary SDKP:1L w nadchodzących walkach rewo- 
lucyjnych tysiączne rzesze proletariatu, | | 

O ile wybuch rewolucji w Rosji przyczynił się do wzrostu popularności 
iwpłvwów SDKPiL w masach, to dla prawicowego kierownictwa PPS 
oznaczał on prawdziwy krach ideologiczny. Odrzucając współpracę z na- 
turalnym sojusznikiem narodu polskiego — z rewolucyjnymi siłami Ro- 
sii, piłsudczykowskie kierownictwo tej partii szerzyło w szeregach klasy 
roootniczej niewiarę w siły rewolucyjne proletariatu rosyjskiego, w mozż- 
liwość wybuchu rewolucji w imperium carskim. | 

Kierownictwo PPS wysługujące się burżuazji za wszelką cenę usiłowaio 
nie dopuścić do wspólnej z proletariatem rosyjskim walki rewolucyjnej. 
Szermując hasłami niepodległości dążyło do oderwania robotników polskich 
od tej wspólnej walki i do podporządkowania ich nacjonalistycznej polityce 
burżuazji polskiej. Góra PPS dla osłabienia ducha rewolucyjnego i poczu- 
cia solidarności międzynarodowej coraz bardziej lansowała koncepcję, że 
wyzwolenie Polski może jedynie nastąpić w wyniku wojny pomiędzy zabor= 
cami. Tej konccpcji wierne było piłsudczykowskie kierownictwo. gdy 
w 1904 r. ofiarowało swe usługi impszializnmowi japońskiemu, w chwil 
gdv dojrzewało wspólne wystąpienie robotników rosyjskich i polskich 
przeciw caratowi. Wybuch rewolucji w Rosji wywoluje konsternację ! za- 
nieszanie w kierowniczych organach tej partii. „PPS zaskoczona była ty- 
mi wieściamn. zgoia nieoczekiwanymi wobec stanu ruchu socjalistycznego 
w Rosji'* — stwierdza jeden z przywódców PPS, zaulany współpracownik 
Pilsudskiego, Leon Wasilewski. Bankructwo dotychczasowej linii PPS wy» 
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wołało całkowitą dezorientację organizacji terenowych tej partii, o czym 
świadczą odezwy przez nie wydane w dniach strajku styczniowego. Gdy 
jedne z nich próbowały na własną rękę formułować polityczne postulaty 
o niejednakowej, często sprzecznej ze sobą treści, inne ograniczały się wy- 
łącznie do wysuwania haseł ekonomicznych. I tak na przykład Komitet 
Warszawski PPS w odezwie wydanej 27 stycznia wysuwa wyłącznie ha- 
sła ekonomiczne, całkowicie pomijając hasła polityczne. W okresie stycz- 
niowego strajku powszechnego, który był przede wszystkim rewolucyjnym 
wystąpieniem politycznym przeciw carskiemu samowładztwu, stawianie 
postulatów wyłącznie ekonomicznych stępiało Ii zwężało charakter walki 
strajkowej. Kierownictwo PPS widząc rewolucyjne nastroje mas decyduje 
się dopiero w dniu 28 stycznia wydać tzw. „deklarację polityczną”, w któ- 
rej wysuwa żądanie autonomii Królestwa Polskiego, co się miało wy- 
razić głównie w zwołaniu „polskiego sejmu ludowego'* w Warszawie. De- 
klaracja pomijała sprawę wspólnej z proletariatem rosyjskim walki o oba- 
lenie caratu i przekształcenie Rosji w państwo swobód demokratycznych. 
W ten sposób deklaracja PPS zmierzała do odgrodzenia walki proletariatu 
polskiego od rewolucji w całym imperium carskim, do złamania jednoli- 
tego frontu rewolucyjnego robotników polskich 1 rosyjskich. 


Wobec rozgłosu, jaki nacjonalistyczna „historiografia pepesowska' usi- 
łowała zawsze szerzyć wokół działalności PPS, zwłaszcza wokół jej rze- 
komej siły organizacyjnej, warto podkreślić nikłość akcji wydawniczej 
i propagandowej tej partii w okresie strajku styczniowo-lutowego. Pod- 
czas gdy SDKPiL wzywając proletariat do walki rewolucyjnej rozwinęła 
żywą jak na warunki konspiracyjne działalność wydawniczo-propagando- 
wą, wydając w okresie od początku stycznia do końca marca 1905 r. 8 nu- 
mery „Czerwonego Sztandaru oraz 7 numerów „Z pola walki” o łącznym 
nakiadzie przeszlo 45 000 egzemplarzy, kierownictwo PPS zdołało w tym 
okresie wydać zaledwie jeden numer „Robotnika w nakładzie 2 800 egzem- 
plarzy i to dopiero z datą 1l marca. Ta słabość akcji wydawniczej PPS 
w okresie walk styczniowo-lutowych jest dodatkowym przyczynkiem do 
ziiustrowania kryzysu, jaki przeżywało kierownictwo PPS wskutek ban- 
kructwa swej polityki. Rzuca to również pewne światło na znikomy sto- 
pień oddziaływania PPS na szerokie masy proletariatu w momencie, gdy 
vodjęły one walkę rewolucyjną. 


Dotowe organizacje PPS pod naciskiem masy swych członków wzięły 
udział w styczniowym strajku powszechnym, zanim jeszcze kierownictwo 
PPS zdazyio podjąć w tej sprawie decyzję. Robcciarze z PPS wbrew 
nastawieniu swego kierownictwa garnęli się do wspólnych z robot- 
nikami SDKPIL akcji rewcelucyjnych. Tak było w styczniu i w lu 
tym na ulicach Warszawy, Łodzi, Sosnowca i innych miast. W. wielu 
demonstracjach, starciach z policją i wojskiem robolnicy z PPS mężnie 
stawali na placu boju obok robotników z SDKPiL. | | » 


Bankructwo polityki prawicowego kierownictwa PPS, dążenie szerego- 
wych członków PPS do masowej walki rewolucyjnej w sojuszu z prole- 
tariatem rosyjskim zapoczątkowało już w pierwszych miesiącach rewolucji 
kryzys w łonie PPS, który doprowadzi do wylonienia się PPS-Lewicy. 

Wszystkie bez wyjątku odłamy burżuazji zajęły stanowisko wrogie Go 
podjętej w dniach styczniowych walki rewolucyjnej proletariatu, 
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Wybuch rewolucji pchnął jeszcze silniej w objęcia caratu przedstaw!- 
cieli wies:iej burżuazji i wielkiego obszarnictwa, skupionych w „Parti: 
Polityki Realnej". W bagnetach carskich widzieli oni jedyny ratunek przed 
gniewem ludu. Krwawe masakry strajkujących robotników polskich 
w styczniu i lutym 1905 roku organizowane są, jak wykażemy dalej, we 
wspólnej zmowie głównej podpory tego stronnictwa — fabrykantów z car- 
skimi siepaczami. Wszędzie na pierwszą wieść o przygotowaniach do strajku 
fabrykanci gorączkowo przywołują na pomoc wojsko carskie, aby „zapro- 
wadzić porządek. 


Podobnie wrogie dla wałki rewolucyjnej proletariatu stanowisko zajmu- 
je ten odłam burżuazji, który reprezentowany jest przez Narodową Demo- 
krację. Nawet carski dziejopis Żizin w oficjalnym zarysie historycznym 
ruchu rewolucyjnego w Polsce musiał stwierdzić, że ,,...rozruchy.. które 
objęły Królestwo, nie wchodziły w zakres dążeń narodowych demokratów, 
ponieważ wszystkie te wystąpienia nazwane były przez nich szkodliwymi 
dla sprawy narodowej". Broniąc interesów warstw posiadających endecja 
potępiała walkę strajkową proletariatu stwierdzając, że ruch ten zwrócił 
się przede wszystkim przeciwko własnemu społeczeństwu. „Społeczeń- 
stwem'* w opinii endecji byli w pierwszym rzędzie iabrykanci, bankierzy, 
obszarnicy i w ich to obronie trąbila ona na alarm. Już w dniu 5 lutego 
Centralny Komitet Stronnictwa Narodowo-Demokratvcznego wydaje odez- 
wę, w której woła: „„Precz z ruchawką, precz z niedorzecznymi porywami, 
precz z międzynarodową agitacją'*. Piłsudczykowskich przywódców PPS 
iendecki „„Przegląd Wszechpolski* jednakowo do wściekłości doprowadziło 
„niezatarte wrażenie, jakie wywarł w Europie fakt, że Warszawa stanęła 
u boku Petersburga, Kijowa, Odessy, że ruch w Polsce nie różni się ni- 
czym od ruchu ogólnorosyjskiego...'* 


Endecja próbuje siać dywersję wśród proletariatu i chłopstwa głosząc 
w swych ocezwach, że strajk i cały ruch rewolucyjny jest dziełem pro- 
wokatorów carskich. Gdy te argumenty nie pomagają stronnictwo to pusz- 
cza w obieg pogłoski o rzekomej groźbie wkroczenia na teren Królestwa in- 
terwencyjnych wojsk niemieckich. Tą groźbą: „Prusacy idą'* endecja będzie 
szermować i w dalszych okresach rewolucji, gdy walka ludowa będzie osią- 
gać większe napięcie. Ponieważ i te groźby nie osiągnęły skutku, endecja za- 
powiedziała podjęcie czynnej walki bratobójczej z ruchem rewolucyjnym. 
Odezwa z 8 lutego głosi, że endecja nie będzie patrzeć „bezczynnie” na 
czwój wypadków, że z „męskim spokojem własną dłonią trzeba będzie 
zdusić ogień", Groźby te zostały zrealizowane w późniejszych miesiącach, 
gdv bandy „narodowych* pachołków mordowały rewolucyjnych robot- 
rików. 

Jednocześnie endecja stara się rozszerzyć swe wpływy wśród proleta- 
riatu i chłopstwa, aktywizując dzialalność dywersyjnych organizacji takich 
jax Towarzystwo Oświaty Narodowej, które staną się bazą organizacyjną 
Narodowego Związku Robotniczego, powołanego przez endecję w lecie 
1995 r. do fizycznego tępienia robotników-rewolucjonistów. 


Wrogą dla walki wolnościowej polskich mas ludowych postawę zajął 
Kler katolicki, a zwłaszcza wyższa hierarchia kościelna. Częste były wy-= 
padki, że księża z ambon rzucali gromy potępienia na walczących z caratem 
robotników, podburzając przeciw rewolucyjnemu  proletariatowi ciemne 
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tłumy. „Ze słowami napomnienia" w stosunku do robotników wystąpił 
w kościele katedralnym w Lubhnie biskup Jaczewski. | 

Mimo zaostrzenia terroru wiadz carskich, ktore wprowadziły już 
w pierwszych Gniach strajku styczniowego „stan wzmocniorej obrony *, 
miino goryczkowego przeciwdziałania ze stronv burzuazji polskiej, mimo 
dywersyjnej polityki prawicowego xierownictwa PPS, rewolucyjnej wal- 
ki polskich mas ludowych z proletarialiem na czele nie udało się zanamo- 
wać. Walka ta trwała w ciągu dłusich tygodni stycznia, lutego i mar- 
ca, by po krótkim okresie obniżenia fali ruchu rewolucyjnego rozpalić się 
w dalszych miesiącach jeszcze silniejszym pionneniem. 

Napięcie tej walki, caiy jej patos, odda obraz bojów rewolucyjnych 
w głównych ośrodkach przemysłowych Królestwa Polskiego. 

kierwszy do walki rewolucyjnej stanął, JaK już powaiedzieiiśmy, proleta- 
riat Warszawy i Łodzi. 

W Warszawie odezwy SDKPiL, sprawnie kolportewane przez czionków 
parti, szybko rozchodziły się w tysiącach egzemplarzy wsrod mas robot- 
niczych pobudza jąc je do czynnego wystąpienia. W daniach cd 25 do 29 stv- 
cznia partia rozpowszechniła tylko na terenie Warszawy 26 tysięcy odezw. 
Swiadczy to o ogromie wysiłku aktywu partyjnego, jak też o sprawności 
organizacyjnej SDKFiL. 

Toteż gdy koło agitatorów Komitetu Warszawskiego SDAPiL wysłało 
swych ludzi do zakłauów pracy, aby wezwać robotników do podjęcia straj- 
ku powszechnego, wszędzie wezwanie to przyjęte zostaio z zapałern. Ro- 
Rao jednomyślnie niemal porzucili pracę wznosząc  rewelucyjne 

okrzyki i śpiewając pieśni rewolucvjne. Pierwsza stanęła do walki Czer- 

wona Wola — warszawski Montmarire, jak nazywano tę proletariacką 
azielnicę. Na Woli pierwsze fabryk: stanęły już w dmu 26 stycznia. 27 stycz- 
nia strajkowała większość zasładów warszawskich. Tego dnia strajkują- 
cy robotnicy chodzili w większych lub mniejszych grupach po fabry- 
kach, które jeszcze pracowały, wzywając do podjęcia natychmiastowego 
strajku. „Drobne tabryczki stawaly jedna po drugiej — stwierdza organ 
SDKPiL „Z pola walki* — i tlum robotników ziożcny z 250—300 cz Ob, 
z kobietami i dziećmi, zaczą! zachodzić od fabrwki do iabsvki, głosząc hasło 
strajku powszechnego. Grupy robotników obchodziły również ciasne pod- 
wórza warszawskie, gdzie w oficynach, klitkach, suterenach, w ciasnocie 
i brudzie, pod tyrańską władzą majstrów krył się „drobny przemysł” ce- 
chowy. Mimo protestów majstrów czeladnicy i terminatorzy przyłączyli 
się tłumnie do strajku. 

Strajk jak płomień gnany wichrem przenosił się z jednego zakładu na 
drugi. Władze carskie trzymały się na baczności. Po mieście krążyły silne 
patr role policji i wojska. Wojsko obsadziło gażownię, stację Mltrów. banki, 
gmachy pocztv. telefonów, telegrafu, redakcję urzędowej „gadzinówki* 
carskiej, „Warszawskiego Dniewnika*". 

W dniu 27 stycznia doszło już do pierwszych demonstracii i starć z waj- 
skiem i policją. W godzinach popołudniowy: h agitatorzy SDKPiL urzą- 
dzili na ulicy Że!aznej lotną masówkę, która pr zokształeu se w burzliwą 
manifestację. Po wysłuchaniu przemówień demonstranci, których liczba 
nieustannie rosła. ruszyli z rozwiniętymi sztandarami ulicami: Żelazną 
Krochmalną, Lesznem, Wronią do Chłodnej. Na rogu Wroniej i Chłodnej 
demonstrantów zaatakował oddział konnych żandarmów, płazując brutal- 
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nie szablami bezbronny tłum. Robotnicy stawili napastnikom opór. Na 
żandarmów posypały się cegły, kamienie i belki z pobliskiej budowh. Żan- 
darmi odpowiedzieli strzalumi kładąc trupem dwóch robotników i kailku 
raniąc. Waika przeniosła się na ulicę Wronią. Żandarmi bojąc się zapusz- 
czać w śs:u00 oświeliorą ul'cę zaniechali walki i opuścili plac boju. 
W starciu tym pięciu napastników zostało rannych. Do starć doszio rów- 
nież na Nowolipkach, na Woli i na placu Aleksandra (Trzech Krzyży). 

W dniu Ż8 stycznia strajk stał się powszechny. Stanęły wszystkie za- 
klady, które jeszcze pracowały dnia poprzedniego. Stanęły tramwaje 1 do- 
rcżki. Robotnicy spowoduwali również zamknięcie sklepów, restauracji 
i kawiarni. Zawiesiła pracę nawet służba hotelcwa. Strajkowal urzędn.cy 
wielu biur i instytucji prywatnych i komunalnych, za przykładem proleta- 
riatu poszła również ucząca się młodzież. Tego dnia strajk ogarnął wyższe 
uczelnie 1 szkoły wszystkich typów. Młodzież opuściła tiumnie sale wykta- 
dowe demonstrując u boku proletariatu przeciwko uciskowi carskiemu 1 żą- 
dając szkoty poiskiej. Był to początek wielkiego strajku szkolnego, który 
ctjął w ciągu najbliższych dni szkoły wszystkich typów na terenie calego 
królestwa Polskiego. | . . 

Życie miasta przybrało niecodzienny wygląd. Na ulicach nie było wi- 
dać ani jednego pojazdu, praca we wszystkich zakładach zamarla; wszyst- 
kie sklepy były pozamykane, nie ukazała się ani jedna gazeta, listonosze 
nie doręczali listów — słowem cała Warszawa ogarnięta została duchem 
piotestu rewolucyjnego. | 

Miasto wyglądało odświętnie i poważnie. „Wszystkie ulice — pisze Fe- 
liks Dzierżyński w sprawozdaniu do Zarządu Giównego —- roją się ol 
robociarzy, którzy spacerują, żywo rozprawiają, grupami stoją przed bra- 
memi i po wszystkich rogach — mają miny pełne otuchy i wyzwania do 
walki. Siychać rozmowy o walce, strajku, wolności. Tu i ówdzie gromad- 
ka czyta odczwę. Wola i przyległe do niej ulice: Chłodna, Grzybowska, 
Wronia, Sienna, plac Witkowskiego (obecnie plac Kazimierza), Żelazna już 
od samego rana są przepełnione | ten ruch kieruje się z Woli ku centrum 
miasta. 

O 11 już ogromne tłumy na piacu Grzybowskim, Granicznej, Twarde, 
Bagnie i ulicach przyległych. O 4 Marszałkowska roi się (te dzielnice 
tylko zwiedziłem). Chrześcijanie i Żydzi razem się trzymają”. 

W wielu punktach miasta odbywały się masówki i wiece uliczne. Mówcy 
wznoszeni w górę na ramionach przez robotników wygłaszali przemówie- 
nia rewolucyjne. | 

Mnożą się zbrojne starcia z policją i wojskiem carskim. Na ulicy Wro- 
niej w dniu 28 stycznia starcie robotników z wojskiem przekształca się 
w walkę barykadową. Podczas gdy odbywała się tu jedna z licznych w tym 
dniu masówek, ukazał się silny oddział wojska, który bez ostrzeżenia za- 
czął strzelać do zebranego tłumu demonstrantów. Robotnicy odpowiedzieli 
kamieniami i pojedynczymi strzałami z nielicznych rewolwerów. Zaczęto 
wynosić pośpiesznie skrzynie z pobliskiego sklepu budując barykadę, aby 
za jej zasłoną tym łatwiej odeprzeć napastników. Dopiero po uporczywej 
walce wojsku udało się sforsować barykadę i rozproszyć robotników. 
W starciu z wojskiem wzniesiono również barykadę na ulicy Żelaznej. 

Na niedzielę dnia 29 stycznia Warszawski Komitet SDKPiL wyznaczył 
demonstrację pod hasłem solidarności z rosyjskim ruchem rewolucyjnym 
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w walce z caratem oraz dla uczczenia 18 rocznicy stracenia na stokach 
Cytadeli 4 działaczy Wielkiego Proleturiatu. Stanisława Kunickiego, Pio- 
tra Bardowskiego, Jana Pietrusińskiego 1 Michała Ossowskiego. Lemon- 
strucja ta nie mogla się odbyć według uiożonejo planu, ponieważ władze 
carskie zacCsii cad pogotowie, obsadzając iczne punk ty miasta silnymi ca- 
dziaiami wojska, które brutalnie rozpędzaio nawet niewielkie grupki ro- 
botników gromadzących się na ulicach, strze.ejąc salwami do bezbronnych, 
bijąc nawet pojedynczych przechodniów. „Frzez ul'cę — pisze jecen z pa- 
miętnikarzy — przechodzić było nie tylko trudno, ale i niebszpiecznie, tym 
bardziej że patrole grasowały zarówno pośrodxu ulicy, jak po chodnikach, 
bijąc nahajkami i szablami'. 

Jednak mimo szalejącego terroru na ulicach, robotnikom zbierającym 
się na demonstrację SDKŁiL udało się o godz. 13 zorgamzować pochód 
ra Starym Mieście. „Grupka naszych tewarzyszy — pisze „Z pola wal- 
ki'* — rozwinęła sziandar i od rogu Frela i Diugiej ruszyia pochodem Mo- 
stową ku kybakom. Publiczność tłumnie się do demonstrantów pizyłącza- 
1a... Okrzyki podtrzymywano z okien i balkonów: nasi towarzysze rozdu- 
wali odezwy, które były wprost rozchwytywane. Gav porcja się ukazała, 
demonstranci już się rozeszh, padło tylko parę strzułów* 

W ciągu całego dnia trwały we wszystkich punktach EF starcia ro- 
kotników z wojskiem. Waiki lokalne i drobne utarczki przybierały cha- 
rakter partyzantki ulicznej. Tu r ówdzie wznoszono barykady. W ładze car- 
skie ogarnęła punika. Generuł gubernator warszawski ogłosił już w dniu 
następnym stan „wzmocnicnej ochrony". 

O zaciętości walki świadczy liczba zabitych i rannych w tych pamięt- 
nych dniach. Według urzędowych danych na ulicach Warszawy było 69 za- 
bitych i 201 rannych, z z których 25 osob zmarło w dniach nasiębnych. We- 
diug tych samych danych 4 133 osoby osadzono w celach A iX Pa- 
w:lonu. Te cyfry dalekie są oczywiście od ścisłeśca. Rzeczywista hczba za- 
bitych, rannych i aresztowanych była znacznie większa. 

Jednoczesnie z Warszawą ruszył do walki proletariat Łodzi. Jeszcze 
przed wybuchem strajku powszechnego trwał tu od kilku ani strajk ro- 
botników w labryce Stecinerta, prowadzony przez Łódzki Komitet SDKPIL. 
Gdy przyszła wieść o wypadxsach petersburskien i padły pierwsze wezwa- 
Ila dO strajku powszechnego, we wszystkich [abrykach zawrzało. Lódzki 
Komitet SDŚPIL rozwinął od razu energiczną azialalność. „Urządzamy ze- 
brania robotników rożnych labryk ala p! opasandy strajku powszechne- 
g0 — podaje korespondent „Z pola waikr: — wieść o Petersburgu znala- 
zia tu nadzwyczaj silne i dźwięczne echo*. Agitatorzy SDKPBiL, którzy 
w dniu 26 stycznia ruszyli do [abryk lóoczkien, by wzywać do strajku pow- 
szechnego, znaleźli gorących pomocników w strajkujących robotnikach 
Sieinerta. Grupy robociurzv od Sieinerta na czele z agitatorami SDKPiL 
ruszyły od fabryki do labryki. Na pierwszy ogień poszła łabryka Griycra, 
w której pracowało ckoło 3 000 robotników. Grupa rosotników od Steinerta 
wdarła się do fabryki i szybko przebiegła wszystkie hale wzywając do za- 
przestania pracy. Robotnicy Gavera wezwanie to przyjęli bez wahania i na- 
tvchmiast zaczęli opuszczać masowo tabrykę. Gavor, jak to zwykle czynili 
iabrykanci, wezwał telefonicznie żandzrmoerię, która wkrótce zjawiła się 
na terenie fabryki. Przyovł nawet san poliemajster łódzki, Chrzanowski, 
który usilował powstrzymać robotników od strajku odczytując im komu- 
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nikat o utworzeniu komisji senatora Szydłowskiego w Petersburgu, która 
muała zcadać położenie robotników i zaradzić ich nędzy. Okrzyki: „Preczi” 
były odpowiedzią robotników na apel poliecmajstra. Za przykiadem ro- 
botników Gayera poszli w dniu tym robociarze szeregu innych fabryk 
łódzkich, tak że strajk objął już ponad 10-tysięczną rzeszę ludzi. Strajk 
przerzucał się z niepowstrzymaną siłą z fabryki do fabryki. Niemalo przy- 
czyniły się do tego odezwy Zarządu Głównego SDKPiL, które w dniu 
tym, jak mówi relacja współczesna, „rozdawano na ulicy*. 


W dniu 27 stycznia rano strajkowała już polowa robotników łódzkich. 
Strajk szerzył się dosłownie z godziny na godzinę. Po południu stanęły 
wszystkie fabryki, tramwaje, teatry. Podobnie jak w Warszawie, do straj- 
ku przyłączyła się inteligencja pracująca. Strajk ogarnął uczącą się mło- 
CZiEŻ. | 

„Niezwykły widok przedstawiało miastó od samego rana w sobotę 26 
stycznia — podaje korespondencja z Łodzi zamieszczona w „Z pola walki — 
niezliczone tłumy robotników przeciągały manifestacyjnie przez miasto 
po wszystkich ulicach, szczególnie po Piotrkowskiej... Tu i ówdzie sku- 
piają się znaczniejsze grupy: ktoś przemawia lub czyta na głos odezwę. 
Strajk nosi charakter wybitnie polityczny. Nasi mówcy przemawiali do 
tłumu na Piotrkowskiej, na rynku Gayera, Zakrzewskiej, Nowym Rynku 
td. Mowy trwają 10—15 minut. O godzinie 4 na ulicy Długiej uformował 
s.ę żywiołowo olbrzymi, 10-tysięczny pochód demonstracyjny. Słychać 
czrzysi: „Niech żyje Zgromadzenie Konstytucyjne", „Niech żyją robot- 
nicy rczyjscy', „Niech żyje strajk powszechny itd. Robotnicy małymi 
grupxami chodzą cd domu do domu i kontrolują, by w najmniejszym war- 
sztacie zawieszono pracę. Nawet i biura wstrzymały na kilka dni zajęcia..." 


Krew robotnicza polała się obficie w dniach styczniowych również i na 
uicach Łodzi. Do szczególnie krwawych zajść doszło w dniu 1 lutego na 
przedmieściu łódzkim — Widzewie. Przed fabryką Heinzla 1 Kunitzera 
zebrał się duży tłum robotników, demonstrując przeciw metodom ucisku 
kapital'stycznego w tej fabryce. Robotnicy żądali usunięcia kilku majstrów, 
tćrzy szczególnie tyrańsko obchodzili się z pracownikami. Dyrekcja fa- 
tryki wezwala telefonicznie na pomoc wojsko. Wkrólce przygalopował 
oddział kozaków, rzucając się z furią na zebrany tlum robotników. Pędzące 
Lonie tratowały ludzi, kozacy bili brutalnie nahajkami demonstrantów po 
gicwach. Robotnicy jednak nie ustępowali. Na kozaków posypał się grad 
kamieni, demonstranci wyrywali z parkanów sztachety, rażąc nimi na- 
pastników. Robotnicy nie zaprzestali ataku nawet wówczas, gdy kozacy 
zaczęli strzelać do tłumu z karabinów i rewolwerów. Napastnicy nie wy- 
trzymali natarcia i pierzchnęli z placu boju. Jednak wkrótce potem nad- 
ciągnął oddział piecnoty, który salwami zaczął strzelać do robotników. Padli 
zabici i ranni. Robotnicy częściowo rozproszyli się, a częściowo skupieni 
w sąsiednicn ulicach drobniejszymi grupami stawiali nadal opór wojskom 
carskim. Walka rozszerzyła się na znaczną część dzielnicy. O jej zaciętości 
świądczv fakt, że robotnicy w czasie starć zdobyli na napastnikach kilka 
karabinów i szabel. Na szosie Rokicińskiej celem skuteczniejszej obrony 
wzniesiono prowizoryczną barykadę, a w innym miejscu rozproszono więk- 
szy oddział wojska rzucając bombę dynamitową. Wojsko strzelało zmaso- 
wanym ogniem na oślep wzdłuż przyległych do fabryki Heinzla i Kunitzera 
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ulic, zabijając i raniąc przygodnych przechodniów. W tych walkach padło 
9 zabitych i 22 rannych. | 

Na wieść o wypadkach w Widzewie wzburzenie ozgavnęto proiotariat Ło- 
dzi. W dniach następnych docnodzi na ulicach miasta do coraz liczniejszych 
starć z wojskiem. 4 lutego, w dniu pogrzebu ofiar zabitych na Widzewie, 
doszło do walk na ulicy Widzewskiej. Hiebotnicy zuatazowani przez wej- 
sko wznieśli na pręuce baryadę, bucując zadieki z Grutu kolczastego. 
W czasie walki zdobyto na żolniarzuch klika karabinów. W tym starciu pa- 
dło 2 robotników zabitych i kilku rannych. Do krwawej potyczki doszio 
przed fabryką Gayera w dniu 5 lutego. 

W suinie liczba zabitych i rannych w tych dniach robotników Łodzi 
osiągnęła około 50 osób. Proletariat Łodzi podobnie jak proletariat War- 
szawy krwią własną dosumentował swą gutowość do walsi rewolucyjnej. 

Strajk powszechny ogarnał równicż ekrco bodzEi. W Zsterzu rototnicy 
zastrajkowali na wezwanie robotników łódzkich już w dniu 27 stycznia. 
W dniu 28 stycznia strajk rozszerzył się na Alekvundrów, Lkonstantynów, 
Zduńską Wolę i Ozorków, w dniu 30 stycznia na Pabianice. 

Ostry przebieg miał również strajk w Zagłębiu Dąbrowskim. I tu 
SUKPiL była od początku siłą kierowniczą strajku. „w dniach 23, 231 24 
stycznia — podaje korespondencja z Zagiybia zamieszczona w „Z pola 
walki”* — rozpowszechnilismy (częściowo rozczuciwszy, częściowo roz!e- 
piwszy) odezwy naszej partii. przywołując z okazji rocznicy stracenia 
Proletariatczyków do walki z samowladztwem... W połączeniu z pogłoskami 
o Petersburgu oddziałało to na masv podniecająco". Suwajk rozpoczął się 
w dniu I lutepo o podz. 8 rano w fabryce riiznera i Gampera w Sosnowcu 
1 rozszerzył się szybko na wszystkie fabryki i kopalnie. W dniu 2 lutego 
na placu Dietla odbył się wielki wiec strajkujących robotników, na którym 
przemawiał przedstawiciel SDKPiL. Po wiecu uformował się 10-tvsięczny 
pochód, który udał się do kopalń i fabryk jeszcze nie obiętwch strajkiem. Po- 
chód podążał przez Wygodę, Bodzin ku Dabrowie. „Po drodze zatrzymy= 
wano pracę we wszystkich fabrykach r kopalniach. Wypuszczano parę z ko- 
tłów i guszono piece, Huczały kopalnie i fabryki na znak zaprzestamia pra- 
cy. Wszędzie robotnicy przyłącza się do slrajkujacych. Również przyłą- 
czali się uczniowie 1 uczennice ze szkół porzucając naukę. | szli ocnotnie 
w szeregach robotniczych z książkami pod bachąt. W Dybrowie strajk objął 
robotników Huty Bankowej oraz pobliskich kozalni „Jan*, „Paryż”, „Mor- 
Limer" i innych. Strajk podjęh rownież kolejarze, w związku z czym ustał 
ruch pociągów. 

W dniach następnych odbywały się liczne wiece i demonstracje. Do 
strajku przyłączyli się robotnicy pozostałych fabryk 1 kopalń Zagłębia. 
Dorsóki pohcja 1 wojsko były w mniejszej liczbie, podobnie jak w Łodzi, 
unikały starć z roootnikami. Prowokowanie zajść zaczęjo się wówczas. gdy 
do Zagiębia ściągnięto większą Hezbę wojska. W dniu 9 lutego doszło do 
krwawej rzezi w hucie „Katurzyna". Przed zakładem zebrał sie w godzi- 
nach popołudniowych dwutysięczny tłum robotnków, chcąc zmusić do po- 
rzucenia pracy kilkunastu łamistrajków. Na żądanie otworzono bramę wej- 
sciową r robotnicy weszli na dziedziniec hutv. Lecz tu powitało rch salwami 
zgromadzone wojsko. Na uciekających nacierało żoldnetwo. bijąc kolbami 
i bagnetami. Wybiegających z huty robotników ostrzelui żotnierze ukryci 
w budynku stojącym po przeciwnej stronie ulicy. Robotnicy zaczęli wów= 
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czas hiec w kierunku fabryki Fitznera i Gampera. Jednak i stąd wybiegł 
cadział wojska, oddając kilka salw do tlumu. 38 zabitych i 150 rannych, 
z których znaczna część zmarła w najbliższych dmach — oto krwawy bi- 
lans tej potwornej masukry ukartuwanej przez władze carskie wespół 
z fabrykantami po to, by. sterroryzować strujkujących robotników. 

Górnicy r hutnicy nie dali się jednak zastraszyć. Na odbytym w dniu 
Q lutego na terenie kopalni „Renard* zebraniu delegatow ze wszystkich 
kopalń, hut i fabryk Zagłębia Dąbrowskiego zapadła uchwała kontynuowa- 
nia sirajku aż do zwycięskiego końca. 


Podobną masakrę urządziły władze carskie w Radomiu, gdzie padło 
16 zabitych 1 63 rannych. 


Burzhwy przebieg miał strajk w Kaliszu. W dniu 31 stycznia tłum 
strajkujących robotników obchodząc warsztaty pracy, aby wciągnąć do 
strajku wszystxich robotników, dotarł przed więzienie i zażądał zwolnienia 
więźniów politycznych. Władze carskie przestraszone demonstracją żą ądanie 
to natychmiast spełnity. 


Na specjalną uwagę zasługuje przebieg strajku styczniowego w osadzie 
tabrycznej Krynki pod Białymstokiem. Na wczwanie miejscowej organi- 
a SDIŃPIL, która posiadała tu szczególnie silne wpływy, stangły w dniu 

J:tyczma wszystkie zakłady fabryczne Krynek. Po wiecu, który skupił 
ae 1500 robotników, tłumy opanowały budynki poczty, urzędu policyj- 
nsgo 1 urzędu ziemskiego. 4niszczeno porirety ca.a, dokunienty  włacz 
czrskich, herby i odznaki państwowe, uszkodzono połączenia teleioniczne 
1 telegraficzne. Na ulicach rozbrajano policję carską. Lliastu zna.azio się 
całaowicie w ręku strajkujących robotników. Służbę bezpieczeństwa pełnili 
ra ulicach uzbrojeni robotnicy: „Oczekiwano wiadomości z innych nuast 
Fo!ski i Rosji... * Następnego dnia jednak nadciągnęły silne oddziały wojska. 
Pcdjęcie walki z przeważającymi siłami wojsk carskich było niepodobień- 
stweln. Robolnicy na zarządzenie władz partyjnych oddali miasto bez opo- 
ru. 5j czyn rewolucyjny proletariat lirynek przypiucii masowymi are- 
sztam 


" powszechny wygasać zaczął stopniowo w ciągu lutego. W War- 
szewie koniec strajku powszechnego jako manifestacji politycznej wyzna- 
czono na 3 lutego. Strajkować miały tylzo pojedyncze zakłady o cele 
ezcnomiczne. W podobny sposób rozwiązano tę sprawę w innych mia . 
„ztria że terminy zakończenia strajku powszechne go były w caiym kraj 
różne. 


Po zakończeniu powszechnego strajku politycznego walka strajkowa 
w Królestwie Polskim wczyła się nadal w znacznej częśc zakładów prze- 
mysiowych o cele ekonomiczne. Proletariat, który cierpiał straszliwą nędzę, 
eat nędzne kopiejki za swą pracę, trwającą 11 i więcej godzin na 
Gotę, podją: walkę o poprawienie swej doli. Strajki miały przewlekły 
l uporczywy charakter. Robotnicy domagali się skrócenia dnia pracy, pod- 
wvższenia zarcoków, Świadczeń socjalnych ze strony przedsiębiorców ito. 
Popierani przez władze carskie fabrvykanci nie chcieli początkowo iŚć na 
ustępstwa. Szczególnie zacięty charakter miała walka w zaglębiu Dąbrow- 
szim, gdzie strajk ekonomiczny w ważniejszych zakładach przemysłowych 
trwał © tygodni i zakończony został dopiero 27 marca. Uporczywa była rów- 
nież walka robotników fabryk metalowych w Warszawie i wielkich fabryk 
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texstylnych w Łodz. Przewiesłą, czterotysodniową walke stoczyli również 
robotnicy większych zakiadów przemysłowych Częstochowy. Strajki te 
tewaly od zaliończenia powszechnego strajku politycznego. Ale w ciągu 
lutego stale wybuchały we wszystkich ośrodzach przemysłowych Królestwa 
nowe swajki. 22 lutego wybuchł strajk na Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej, 
w dniu następnym zaś strajk cgarnął Koiej Nadwiślańską, Terespolską, Ob- 
wocową, Petersburską i Łódzką. Burzliwy ten strajk, przeradzający się 
w starcia ż policją i wojskiem. udało się władzom zażegnać w dniu 27 lutego 
w Grodze uslępsiw na rzecz kolejarzy. Do większych walk zaliczyć należy 
strajk kilku tysięcy szewców warszuwskich oraz strajk roboiników fabryk 
tcastyniych w Białymstoku. W czasie tych walk strajkowych dochodziło 
n:ejeunokrotnie do starć z wojskiem carskim. przywolywanym przez fabry- 
Kantów dla zaprowadzenia „porzadku. W dniu 3 marca wojsko wezwane 
przez dyrekcję fabryki Poznańskiego w Łodzi zaatakowało zebranych na 
dziedziiicu fabrycznym robotników. Robotnicy stawili opór chwytając za 
narzędzia znajdujace się pod ręką I wyparii nupasiników poza teren fabry- 
ki. Podobny wypadek zaszedł w fabryce Dauhna w Warszawie. Fabrykanci 
usilowali również zastraszyć robotników grożbami zamknięcia fabryk. Kroki 
w tym kierunku czynili fabrykanci łódzcy oraz dyrekcja fabryki Frageta 
w Warszawie. Były to pierwsze pióby lokautów — metoda, którą w calej 
pelni zastosują fabrykuncr w następnych miesiącach rewolucji. Pod koniec 
lutego i w ciagu miurca lala strajków ekonomicznych zaczęla słabnąć, jed- 
nakże walka strajkowa o mniejszym przejściowo natężeniu trwała naaal. 
Większość strajkow zukonczyła się zwycięstwem robotników. W wielu za- 
kladach osiągnięto podwyżkę zarobków od 10 do 20. skrócenie ania ro- 
boczego do 10, a nawet 9 godzin. Wielkim osiągnięciem strajków było uzna- 
nie przez przedsiębiorców 1 władze tzw. delegacji tabrycznych. Masy robot- 
nicze, które nie posiadały dotychczas organizacji masowej da obrony intere- 
sów zawodowycn, wyłoniły w ogniu walki strajkowej niedoskonaiy jeszcze, 
ale spelniający doniosłą rolę aparat — delegacje fabryczne. Delegacje takie 
wybierane przez ogól robotników poszczególnych fabryk formulowaly ża- 
dania ekcnomiczne robotników i przedstawiały ja przedsiębiorcom, kiero- 
wały strajkami ekonomicznymi, posredniczyły w załatwianiu wszystkich 
zatargów między administracją a robotnikami W wyniku strajków lutc- 
wych delegacje stały się jawne, ale w zasadzie nigdy nie były instytucjami 
legalnymi. Autorytet delegucji był jednak wieiki i policja carska tolero- 
wała icn istnienie aż do r. 1907.  - 

Powszechny strajk styczniowy był polityczną demonstracją, która wy- 
buchła tak nagle, że cała jej organizacja miała charakter w dużej mierze 
improwizowany. W tych okolicznościach ogromna energia bojowa tkwią- 
ca w łonie proletar:.atu nie mogła być w pełni wykorzystana. Diatego też 
powszechny strajk styczniowy był tylko wstępnym szturmem rewolucyj- 
nym na twierdzę despotyzmu carskiego o wolność narodową i spoleczną. 
Doświadczenie tych pierwszych dni rewolucji ułatwiło proletariatowi pcd- 
jęcie w następnych miesiącach walki bardziej zorganizowanej. 

Strajk powszechny cgarnął najszersze rzesze proletariatu, wciągając 
w wir walki nawet najmniej uświadomione jego odłamy. „Strajk sięgnął 
do warstw — mówi Róża Luksemburg — które dotąd nigdy hasła walki 
n'e pednosiły, które nawet wyzysku tego nie były świadome, nie wiedzia- 
ły nie o przeciwieństwie swych interesów z interesami „chlebodawców', 
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nie wiedziały, że należą właściwie do klasy proletariatu". To przebudze- 
nie olbrzymich mas ludowych „do zdobycia świadomości politycznej i do 
walki”, o którym mówi Włodzimierz Lenin, w całej pełni odnosiło się i do 
proletariatu polskiego. i 

Czołową siłą rewolucyjnych walk styczniowych w ważniejszych 
ośrodkach przemysłowych polskiego proletariatu była, jak widzieliśmy, 
SDKPiL, partia, na której czele stali tacy wypróbowani rewolucjoniści, 
jak Feliks Dzierżyński, Róża Luksemburg i Julian Marchlewski. SDKPiL 
pierwsza rzuciła hasło podjęcia walki rewolucyjnej i pierwsza stanęła na 
czele tej walki. W Warszawie, Łodzi i w Zagłębiu Dąbrowskim walczący 
proletariat skupiał się pod sztandarami SDKPiL. Swój ogromny autory- 
tet i popularność wśród mas robotniczych, które „stawały do walki — jak 
stwierdził Feliks Dzierżyński — na każde zawołanie partii”, partia zawdzię- 
czała faktowi, że jej hasła odzwierciedlały polityczne dążenia mas. 

Ogromny wkład, jaki wniosła partia w organizowanie strajku powszech- 
nego, zawdzięczała ona wielkiej ofiarności masy swych szeregowych człon- 
ków, którzy mimo terroru carskiej policji, mimo ciągłych aresztowań, mimo 
denuncjatorstwa agentów burżuazji prowadzili niezmordowaną, niebez- 
pieczną pracę agitacyjną przy warsztacie fabrycznym, na dorywczych ma- 
sówkach, na tajnych zebraniach, w prywatnych rozmowach, którzy kolpor- 
towali potajemnie odezwy i ulotki, rozklejali je na murach domów mimo 
snującej się na ulicach chmary żandarmów. Każdy członek partii był zara- 
zem agitatorem, propagandzistą i organizatorem akcji rewolucyjnych. 


Na czele kolektywu kierowniczego SDKPIL w kraju stanęli w dniach 
strajku styczniowo-lutowego dwaj zahartowani rewolucjoniści — Feliks 
Dzierżyński i Wincenty Matuszewski. 

Feliks Dzierżyński był głównym organizatorem masowych akcji partii 
w walkach styczniowo-lutowych 1905 roku. Zachowane z tego okresu 
jego sprawozdania z działalności partii są odbiciem całego ogromu wysił- 
ku organizacyjnego, który w ciężkich warunkach konspiracji wkładał on 
w robotę partyjną sposobiąc organizację do czynu rewolucyjnego. Wybitną 
rolę w krajowym kierownictwie partii odegrał w dniach strajku styczniowe- 
go robociarz — Wincenty Matuszewski, dwojąc się prawie i trojąc w na- 
toku zadań, które na kierownictwo partii spadały w czasie rewolucji. 


Olbrzymie zadania organizacyjne stanęły przed partią w okresie straj- 
ku styczniowego. Nie wystarczały już wobec umasowienia ruchu stare 
formy kółkowe. Mimo że w prasie partyjnej pojawiają się w tym czasie 
dość często sformułowania świadczące, że w dziedzinie teorii przypisywa- 
no dużo miejsca czynnikowi żywiołowości, to jednak w praktyce rewolu- 
cyjnej partia starała się odegrać rolę kierownika ruchu mas. Świadczy 
o tym przodująca rola SDKPiL w strajkach styczniowych, świadczy o tym 
energiczna praca partii nad przebudowaniem organizacji partyjnej w ten 
sposób, by mogła ona podołać nowym zadaniom. W ogniu walk stycznio- 
wych partia porzuca stary system mieszanych kółek fachowych, do któ- 
rych należeli robotnicy z różnych fabryk, i stopniowo przechodzi do sy- 
stemu „grup fabrycznych” skupiających robotników jednej fabryki. Ta 
reorganizacja ułatwiła partii robotę rewolucyjną w zakładach pracy. 
Jednocześnie wobec szybkiego wzrostu liczbowego i organizacyjnego 
partii w miastach takich jak Warszawa i Łódź powstają „koła dzielnico- 
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we' (skupiające delegatów kół fachowych i grup fabrycznych), na czele któ- 
rych stają komitety dzielnicowe. Taka struktura organizacyjna umożliwia 
partii w wielkich ośrodkach miejskich sprawniej i szybciej poruszać masy 
do akcji. I tak np. na czele warszawskiej organizacji SDKPiL stał Komitet 
Warszawski, któremu podlegały następujące komitety dzielnicowe: wolski, 
powązkowski, jerozolimski, mokotowski, powiślański i praski. Bezpośrednio 
Komitetowi Warszawskiemu podlegały 2 centralne koła agitatorów, koło 
inteligencji, Koła Młodzieży Socjaldemokratycznej oraz grupa socjaldemo- 
kratów Rosjan. Podobna organizacja istniała w innych wielkich ośrodkach 
miejskich. Na fali walk rewolucyjnych w styczniu i lutym powstawały 
nieustannie nowe organizacje partyjne SDKPiL. Partia przeobraziła się 
szybko w wielką organizację masową, liczącą tysiące świadomych bojow- 
ników rewolucji. 


Pod wpływem wystąpień rewolucyjnych proletariatu porywa się do 
walki chłopstwo. W lutym zaczynają się rewolucyjne wystąpienia chłop- 
skie przeciw obszarnikom i caratowi. Pod koniec lutego wzbiera fala 
strajków robotników folwarcznych, cierpiących straszliwy, na wpół feu- 
dalny wyzysk ze strony obszarników. Strajki rolne, których największe 
natężenie przypadło na marzec, objęły głównie gubernie: lubelską, sie- 
dlecką, warszawską, częściowo piotrkowską, kaliską i płocką. Strajkujący 
chłopi chodzili gromadami od dworu do dworu wciągając do strajku 
tych robotników folwarcznych, którzy jeszcze pracowali. W. licznych 
miejscowościach dochodziło do starć z policją i wojskiem, przywołanym 
przez polskich obszarników dla „poskromienia chłopstwa”. W dniu 
8 marca wojsko carskie we wsi Łanięty w powiecie kutnowskim zaatako- 
wało tłum strajkujących robotników rolnych kładąc trupem 13 demon- 
strantów, w tej liczbie 3 kobiety, oraz kilkudziesięciu raniac. 


Równolegle ze strajkami rolnymi rozpoczęły się wystąpienia chłopów 
przeciw obszarnikom w walce o ziemię, lasy i pastwiska. Chłopski głód 
ziemi, w warunkach gdy obszarnicy skupiali w swych rękach ponad 40% 
wszystkich gruntów, znajdował teraz ujście w burzliwym porywie prze- 
ciw panom. Mnożyły się wypadki wycinania „pańskich* lasów, spasania 
pastwisk dworskich, próby zagarnięcia przez chłopów ziemi obszarniczej. 
Fala tych wystąpień najsilniej wzniosła się w guberniach radomskiej i kie- 
leckiej, a z mniejszym natężeniem objęła całe terytorium Królestwa. 


Walcząc przeciw uciskowi obszarników chłopstwo podjąło jednocześnie 
walkę narodowo-wyzwoleńczą przeciw uciskowi narodowemu, stosowa- 
nemu przez carat. Już w styczniu na całym obszarze Królestwa Polskiego 
mnożą się wystąpienia chłopskie w walce o język polski w szkołach i urzę- 
dach gminnych. W setkach wsi chłopi na zgromadzeniach domagają się 
wprowadzenia języka polskiego w szkołach i gminach. Zdarzają się wy- 
padki, że chłopi uchwały te próbują urzeczywistnić w drodze rewolucyj- 
nej, wbrew zakazowi władz carskich. | 


W tej walce chłopstwa, podjętej za przykładem proletariatu, rodzi się 
samorzutnie sojusz robotniczo-chłopski, Chłopstwo przez swe wystąpienia 
rewolucyjne stawało się faktycznym i naturalnym sojusznikiem  prole- 
tariatu, choć niezrozumienie potrzeby tego sojuszu przez jedyną zorgani- 
zowaną siłę rewolucyjną w Królestwie Polskim -r- Socjaldemokrację 
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Królestwa Polskiego i Litwy — nie pozwoliło wykorzystać rewolucyjnego 
ruchu chłopskiego dla wspólnej sprawy rewolucyjnej robotników i chłopów. 


O niezrozumieniu przez kierownictwo SDKPiL problemu sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego i znaczenia tego sojuszu dla walki rewolucyjnej pro- 
letariatu świadczą odezwy wydawane przez partię, artykuły w prasie i ca- 
ła praca organizacyjna SDKPiL na wsi. „Ruch, który wybuchł teraz na 
wsi — czytamy w artykule „Strajki rolne", opublikowanym na wiosnę 
w „Czerwonym Sztandarze'* — to ruch strajkowy, ruch robotniczy, ruch 
naszej własnej klasy, do której sami należymy. Socjaldemokracja w na- 
szym kraju nie potrzebuje więc łamać sobie głowy nad „programem ag- 
rarnym'' mając do czynienia z takim ruchem'". To typowe dla luksembur- 
gizmu negowanie potrzeby programu agrarnego wypływało z niedocenie- 
nia kwestii agrarnej jako węzłowego zagadnienia rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej. SDKPiL nie widziała w szerokich masach chłopskich 
sojusznika proletariatu w walce rewolucyjnej. W swej agitacji rewolucyj- 
nej na wsi partia brała pod uwagę jedynie robotników folwarcznych oraz 
chłopów małorolnych, całkowicie prawie pomijając średniaków, SAY 
uważała za masę reakcyjną. 


W swej działalności rewolucyjnej SDKPiL rozwinęła stosunkowo żywą 
działalność na wsi wśród proletariatu już w pierwszych tygodniach rewo- 
lucji. W początku marca 1905 roku partia wydaje odezwę „Słowo do braci 
włościan', w której wzywa chłopów do walki rewolucyjnej. „Bracia wiej- 
scy, spieszcie nam z pomocą — czytamy w odezwie — przyłączajcie się do 
nas, przystępujcie do naszej partii robotniczej, do Socjaldemokracji. Rzucaj- 
cie robotę u panów i żądajcie wolności. Dość nędzy, dość niewoli. Niech 
i dla nas spracowanych słonko zaświta”., Już w tym czasie SDKPiL rozbu- 
dowuje swe wpływy wśród proletariatu rolnego w Lubelskiem, gdzie pod 
kierownictwem partii przeprowadzono kiłka strajków rolnych. Szczególnie 
silne wpływy wśród chłopstwa w Puławskiem posiadał Komitet Południo- 
wy — organizacja SDKPiL, która powstała wśród studentów Puławskiego 
Instytutu Rolniczego. Żywy oddźwięk, jaki wśród proletariatu rolnego 
1 chłopów w Lubelskiem znalazła praca agitacyjna SDKPiL, zwrócił uwagę 
Feliksa Dzierżyńskiego, który stał na czele krajowego kolektywu kierowni- 
czego SDKPiL, kierującego ruchem rewolucyjnym w Królestwie Polskim. 
Już w liście do Komitetu Zagranicznego SDKPiL. podkreśla on znaczenie 
agitacji wśród chłopstwa domagając się wydania manifestu do chłopów. „Ro- 
bota tam podobno idzie wspaniale — pisze Feliks Dzierżyński o pracy agi- 
tacyjnej Komitetu Południowego — obejmuje prawie całą lubelską guber- 
nię aż do granicy i część radomskiej... Wołają o odpowiednią literaturę. Ma- 
nifest do chłopów tu potrzebny. Dołóżcie wszelkich starań, by wysłać nam 
chociażby rękopisy manifestów. Byłaby to akcja, która by nam zjednala całe 
zastępy. Jest to pierwsza, najważniejsza potrzeba, ważniejsza od „Sztan- 
daru*, „Przegladu'”, broszur”. | 

Jak silne były wpływy organizacyjne SDKPiL w owym czasie wśród 
chłopstwa w Lubelskiem i Puławskiem, świadczy wciągnięcie pod osobi- 
stym kierownictwem Feliksa Dzierżyńskiego chłopów z okolic Puław do 
czynnego współudziału w planowanym powstaniu garnizonu puławskiego 
przeciw caratowi, w kwietniu 1905 roku. 

Kierownicza rola SDKPiL w wielkich walkach strajkowych proletaria- 
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tu fabrycznego, jej nieprzejednana rewolucyjność jednały partii popular- 
ność i autorytet na wsi. Jednym z dowodów tej popularności SDKPiL 
wśród ludu wiejskiego jest list parobków wiejskich z powiatu kozienic- 
kiego do partii z prośbą o pomoc w zorganizowaniu strajku. „Prosimy 
partię robotników warszawskich — piszą chłopi — o udzielenie wskazó- 
wek i rad służbie folwarcznej w dobrach  magnuszewskich. Wyzyskują 
nas okropnie, chcemy urządzić strajk, a nie wiemy, jak to zrobić..." 


Potężny ruch rewolucyjny polskiego proletariatu w styczniu i w lutym 
pociągnął do walki szerokie odłamy inteligencji pracującej. W strajku 
styczniowo-lutowym żywiołowo przyłączyły się do walki wolnościowej 
proletariatu liczne grupy urzędników, i to mimo przeciwdziałania endecji, 
która uważała inteligencję za wyłączną domenę swych wplywów. W War- 
szawie, w Łodzi i w innych miastach, jak już mówiliśmy, porzucili pracę 
urzędnicy licznych instytucji przyłączając się do walki strajkowej proleta- 
riatu. SE 

Pod wpływem rewolucyjnych wystąpień robotników porwała się do 
walki młodzież szkolna, wysuwając hasło szkoły polskiej. Protest młodzie- 
ży przeciw stosowanej przez absolutyzm carski polityce wynaradawiania 
możliwy był tylko w oparciu o walkę, którą podjął proletariat. | 

Młodzież porzuciwszy szkoły carskie włączyła się tłumnie do walki pro- 
letariatu, uczestniczyła w manifestacjach, brała czynny udział w ulicz- 
nych starciach robotników z policją i wojskiem. Wśród 38 robotników 
poległych w masakrze urządzonej przez fabrykantów i wojsko carskie 
w hucie „Katarzyna zginął śmiercią żułnierza rewolucji uczeń gimna- 
zjalny Malewicz. Jedno z czasopism krakowskich „Krytyka* tak charak- 
teryzuje udział młodzieży w walkach rewolucyjnych: „Wszędzie młodzież 
opuszcza szkoły, staje pod sztandarem, któremu barwę czerwoną nada- 
ła krew robolnicza”, 

Strajk szkolny trwał w ciągu dlugich miesięcy mimo zabiegów burżua- 
zji, mimo apelów hierarchii kościelnej, potępiających walkę wolnościową 
młodzieży i wzywających ją do powrotu do szkół. Stosunek endecji do 
strajku szkolnego zdemaskował antynarodowe oblicze tej partii burżu- 
azji polskiej. Początkowo endecja przeciwdziałała strajkowi starając się 
młodzież powstrzymać od walsi, a gdy to spalilo na panewce, usiłowała 
oderwać akcję strajkową od robotniczego ruchu rewolucyjnego, nadać mu 
piętno wyłącznie nacjonalistyczne i ograniczyć charakter strajku do 
form legalnych. Stanowisko endecji wobec strajku szxolnego określił naj- 
bardziej dobitnie wódz tej partii, Roman Dmowski, pisząc w roku 1905 
w „Przeglądzie Wszechpolskim': „Wielu ludzi widziało i widzi szkody, 
jakie to bezrobocie (strajk — H.M.) wyrządza. Ja osobiście do nich nale- 
żę i nigdy tego nie ukrywałem' . 

Strajk szkolny całą mocą swego autorytetu poparła SDKPiL. Oto jak 
pisał organ SDKPIL „Z pola walki' na pierwszą wieść o wybuchu straj- 
ku szkolnego: | 

„Strajkują wszystkie szkoły. Widziałem uczniów opuszczających gim- 
nazjum, którzy z powagą, dumnie i śmiało szli manifestacyjnie długim 
szeregiem po trotuarze. Malcy żądają polskiej nauki, polskich szkół. Ten 
protest dzieci przeciw rusylikacji przypominał żywo największą zbrod- 
nię absolutyzmu, bo zbrodnię nad duszami dzieci. Kto widział ten strajk, 
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musiał być wzruszony do głębi. Uniwersytet, Politechnika i wszystkie szko- 
ły żądające przyrcdzonycn praw języka narodowego — to był najpierw- 
szy i najnatyralniejszy obowiązek, jaki mogła spełnić w tym ruchu i speł- 
niła małodzież polska. Zbyteczne dodawać, że partia nasza całą duszą jest 
po stronie tego protestu i tych żądań narodowych". 

W specjalnie wydanych odezwach partia wzywa do walki o szkołę pol- 
ską wskazując, że walka proletariatu o obalenie samowładztwa carskiego 
„jest jednocześnie — jak głosiła jedna z odezw — walką narodową, jest 
walką o możność stworzenia szkoły nie tylko demokratycznej, ale i pol- 
skiej..." SDKPiL za pośrednictwem swej organizacji młodzieżowej — „Ko- 
ła Młodzieży Socjaldemokratycznej' stara się nadać strajkowi szkolnemu 
bojowy, rewolucyjny charakter, stara się najściślej sprzęgnąć ten strajk 
z walką rewolucyjnego proletariatu. Stosunek SDKPiL do strajku szkolne- 
go pokazał jeszcze raz, że partia ta, mimo błędnego stanowiska w sprawie 
hasła samookreślenia narodów, z całą ostrością zwalczała ucisk caratu wo- 
bec narodu polskiego, a sama praktyka rewolucyjna, sam bieg wydarzeń 
rewolucyjnych dyktował partii częstokroć słuszną linię postępowania. 

W walce wyzwoleńczej polskich mas ludowych w styczniu i lutym 
wzięły żywy udział grupy ludności rosyjskiej, mieszkającej na terenie 
Królestwa Polskiego. Robotnicy Rosjanie pracujący przy budowie fortyfi- 
kacji w Łomży strajkowali ramię w ramię z robotnikami polskimi. W ru- 
chu rewolucyjnym młodzieży polskiej wzięła tłumny udział młodzież 
rosyjska uczące się w szkołach na terenie Królestwa, występując przeciw 
carskiej polityce wynaradawiania. Na wiecach akademickich zorganizo- 
wanych w dniu 26 stycznia na Uniwersytecie i Politechnice Warszawskiej, 
rewolucyjna rosyjska młodzież studencka czynnie demonstrowała wraz 
ze studentami polskimi przeciw caratowi. W gimnazjum kaliskim ucznio- 
wie Rosjanie i Polacy uchwalili wspólną deklarację skierowaną przeciw 
ucszowi władz carskich. Już w ciągu stycznia i lutego mnożą się objawy 
wrzenia rewolucyjnego wśród żołnierzy rosyjskich stacjonowanych na te- 
renie Królestwa. Coraz częściej mają miejsce wypadki łączenia się żoł- 
niecrzy z demonstrującymi robotnikami, zdarzają się również wypadki od- 
mowy wykonania rozkazów dławienia rucnu rewolucyjnego. Wśród wojska 
na terenie Królestwa działała z ramienia SDPRR Wojskowa SJEADZACĄ 
Rewolucyjna, z którą SDRPiL utrzymywała ścisły kontakt. 


Masowy udział w walkaci. rewolucyjnych wziął również proletariat ży- 
dowski, walcząc na ulicach Warszawy, Łodzi, Białegostoku i innych miej- 
scowości ramię przy ramieniu z proletariatem polskim mimo prób dywer- 
sji ze strony polskich ugrupowań nacjonalistycznych i separatystycznej 
polityki Bundu. 

Ruchu wolnościowego polskich mas ludowych nie zdołały zatrzymać 
kordony graniczne, którymi mocarstwa zaborcze rozdzieliły ziemie pol- 
skie. Wieść o wybuchu rewolucji w Rosji i podjęciu walki przez prole- 
tariat Kongresówki znalazła gorący oddźwięk wśród mas ludowych w za- 
borze pruskim i austriackim. 

Na Śląsku mimo przeciwdziałania ze strony policji niemieckiej, mimo 
kontragitacji ze strony burżuazji polskiej i niemieckiej wzbiera fala wy= 
stąpień robotników solidaryzujących się z proletariatem Rosji i Królestwa 
Polskiego. Wrzenie wśród mas robotniczych Śląska potęguje wiadomość 
o podjęciu w początku stycznia 1905 r. generalnego strajku przez górników 
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Zagłębia Ruhry. Na licznych zgromadzeniach i wiecach urządzanych 
wbrew zakszowi wiadz prusk.ch robotnicy uchwa.ają rezolucje wyraża- 
jące sclidarność z waiką robotników toczoną przeciw caratowi. 9 lutego 
na wioskim zgromadzzniu w Matowicaca robotnicy posscy I niemieccy 
uchwalili jednogiodnie rezolucję, w której czytany: „Socjalno-damoxra- 
tyczni robotnicy, uczestniczący w dzisiejszym wiecu w matowicach, wy- 
rażają niniejszy wstręt do krwawych rządów ro: yjskich cara, naigrawa- 
jącycn się z wszotkicn ludzuien uczuć. ZŻarczent odnoszą się zeromedzeni 
z zubełną symbalią do swej braci w państwie rosyjskim, cierpi ącej i walczą- 
cej bohatećszo o przynależne je j Lrzwo luczkie'. O ralgzeniu i zasięgu 
fali wystąpień rooolniczych na Siąsku, wywożanych wiadomościami o wy- 
padkach rewclucyjnych w iraperium carskim. świadczy fakt, że policja 
niemiecka tylko w okręgu rybnickira w okresie od 9 do 11 lutego 
1905 roku rożw/iaza:a 56 wieców. W licznych wypadkach ro botnicy wbrew 
interwencji policji zaromadzenia swe koatynu ow Jodnotześnie górni- 
cy śląscy BE uncję sirajsową. W aniu 31 stycznia 1905 roku 
przystępują do slajku rovotnicy Z abi za i Zadorzą, w dniu 6 lutego docho- 
dzi do a ku w kożalni „Chawtotte' w okręcu rybniekim. Strajk ten obej- 
muje wkrótce ponad 5 5 tvs. górników. W czasie jego trwania odbywają się 
zgromadzenia i demon stracje. 

dllne poruszenie cgarniio również proletariat w Galicji Wysiłki kon- 
serwaiywnego „Czosu” ,ady csiabić wrażenie wywołane wystąpien'em do 
walki raas ludowych w Królestwie, zabiegi prasy endeckisj zmierzające 
do powstrzymania lucu po S<:ego cd wystąpień rew olucyjnych, manewry 
PPSD usiłującej cgraniczyć wrzenie wśród ma” do możliwie legalnych 
form nie dają poż AYO rezultatów. Począwszy od stycznia 1905 r. w Ga- 
licji narasta fala wystąpień rewolucyjny ch. 26 stycznia na znak solidar- 
ności z walką prolelariatu w imperium carsxim odbyło się w Krakowie 
zgromadzenie ludowe zakończone pochodem, pcdczas którego deszio do 
starcia z policją. 2 luicgo robotnicy krakowsci j zgromadzeni na wiecu 
w Ujczdzalni manitestoweli pod hasiem: „wasz ruch jest naszyin ruchem, 
wasza walka jest nuszą wa ką...". Fala występień rewolucyjnych w Gali- 
cji przybrała na siie w naslępnych miesiącach pod wpiywem nadchodzą- 
cych wieści z pola wielkich bitew rewolucyjnych w Rosji i w Królestwie 
Polskim. *) 


* 


Olbrzymi ruch rewolucyjny, jaki rozwinął się w ciągu stycznia i lutego. 
ogarnął w imperium carskim ponad 440 tys. robotników, to jest więcej niż 
w ciągu calego poprzedniego 10-lecia cd 1895 Go 1964 r. Ruch ten, mimo 
że był dvp'ero wstępnym bojem rewolucyjnym, mieni się mnogością od- 
cieni, form i treści walki. Walki styczniowo-lutowe były zapoczątkowa- 
niema dalszych bojów, klóre rozgorzały w nasiępnych miesiącach z jeszcze 
wiekszą siłą. Krwawe wypadki I-majowe w Warszawie, walka łódzkiego 
proietariatu na barykadach, potężny strajk październikowo-listopadowy 
przerastający swymi rozmiarami wszystkie dotychczasowe walki strajko- 


*) Dane o ruchu rewolucyjnym w styczniu 1905 r. ma Śląsku i w Galicji wg B. Szerer 
„Rozwój ruchu robetniczego na Śląsku w latch 1905 — 1907 oraz W. Najdus „Echa 
rewolucji 1905 — 1907 w zaborze austriackim", Materiały i studia — Instytut 
Nauk Społecznych, wyd. „IŚsiążka i Wiedza” t. r 1954 r. 
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we, solidarnościowa walka polskiego proletariatu z walczącymi na bary- 
kadach Moskwy robolnikami rosyjskimi, walki w 1906 r. z nara- 
stającą kontrrewolucją — to dalsze etapy zmagań zapoczątkowanych 
w styczniu i lutym 1905 r. Pod sztandarami rewolucyjnymi skupiały się 
jeszcze większe masy niż w styczniu i lutym. wosk: którą zapoczątkował 
proletariat, stała się ogólnonarodową. 

Jakże znamienne są słowa odezwy SDKPiL z marca 1905 roku o ogólno- 
narodowym charakterze tej walki, podjętej pod przewodem klasy robot- 
niczej w pamiętnych dniach styczniowych 1905 roku. 

„My zapracowani, my ze zgrubiałymi rękami, wydziedziczeni, stanęli- 
śmy na przedzie społeczeństwa, my klasa robotnicza, jesteśmy dziś w Pol- 
sce przewodnikami narodu... my, głodząc się z żonami i dziećmi w olbrzy- 
mim strajku powszechnym, my nadstawiając pierś pod kule rozpasane?o 
żołdactwa, my robotnicy wnieśliśmy do stęchłego bagna burżuazyjnej ca- 
rosławnej Polski huragan rewolucji... a za nami w ślady, za naszym robot- 
niczym przykładem ocknęli się z cdrętwienia i zapragnęli lepszego bytu: 
urzędnicy, biuraliści, subiekci... Za nami młodzież i dziatwa szkolna zer- 
wała się do walki o wolność ducha. Za nami oto chłop już burzy sie i bu- 
dzi do lepszego życia. Za nami, robotnikami, co żywe, co gnębione, staje 
do boju. Wicher walki klasowej stał się ciałem, łuna rewolucji robotniczej 
ogarnęła cały kroj i całe państwo — niech żyje Rewolucja". 


"HELENA KOZŁOWSKA 


Uwagi o słylu pracy naszego aparatu partyjnego 


O realizacji linii politycznej decyduje praca organizacyjna, organizacja 
1 kontrola wykonania uchwał, właściwe rozmieszczenie kadr i sił partyj- 
nych, przepojenie ludzi, którzy ją w życie wcielają, głębokim zrozumie- 
niem i wiarą w słuszność, celowość i skuteczność uchwał partii, przyswo- 
jenie sobie przez masy linii partii jako wytycznej ich własnego działania. 

W praktyce naszej istnieje uproszczony pogląd na pracę organizacyjną 
jako na zespół głównie albo nawet wyłącznie środków organizacyjno-tech- 
nicznych. 

Oczywista, ogromna jest waga sprawności I sprężystości organizacyj- 
nej w pracy partyjnej, która wymaga konkretności i precyzji środków 
organizacyjnych przy wykonywaniu każdego zadania partyjnego. Ale 
tym co główne, decydujące w pracy partyjnej jest praca polityczna, po- 
lityczne kierownictwo masanmn w walce o zwycięskie budownictwo so- 
cjalizmu. 

Praca partyjno-polityczna i organizacyjna, żywa, twórcza, bezpośrednia 
praca z ludźmi decyduje w ostatecznym rachunku o losie linii politycznej 
partii, o tym, czy praktyka będzie zbliżała się do niej, czy też w praktyce 
będą odstępstwa od linii, wypaczenia. 

Codzienne kierownictwo walką o właściwą realizację linii politycznej 
partii w praktyce sprawują mstancje partyjne jako kolegialne ciała, któ- 
rym ogół członków partii powierzył to zadanie. Polityczne kierownictwo 
masami, polityczne kierownictwo całym naszym aparatem państwowym, 
gospodarczym, kulturalnym, organizacjami masowynn itd. realizują in- 
stancje i organizacje partyjne poprzez szeroki aktyw partyjny i ogół 
członków partii, poprzez towarzyszy, których partia postawiła na odpo- 
wiedzialnych posterunkach państwowych, gospodarczych i kulturalnych, 
poprzez kadry partyjne, poprzez wyrosły w naszej walce i pracy bezpar- 
tyjny aktyw. 

W tej szerokiej i różnorodnej pracy nad realizacją polityki partii bez- 
pośrednio z ludźmi, organem pomocniczym instancji partyjnej jest apa- 
rat partyjny. Aparat partyjny powołany jest do tego, aby pomóc instan- 
cii w organizowaniu pracy i walki o wcielenie w życie linii partii, o kie- 
rownictwo polityczne partii masami, o kontrolę realizacji uchwał partyj- 
nych, o właściwy dobór, rozstawienie i wychowanie kadr. 

Aparat partyjny to aparat szczególny; powinien on składać się z ludzi, 
którzy głęboko przyswoili sobie zasady ideologiczne partii i posiadają do- 
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stateczne doświadczenie walki klasowej, aby mogli swobodnie oriento+ 
wać się w skomplikowanych formach tej walki. Aby podołać tym zada- 
niom — powinni to być ludzie ofiarni i oddani, których treścią życia jest 
walka o zwycięstwo socjalizmu i którzy życie swe poświęcają w pełni 
i bez reszty tej sprawie. Kiedyś, w czasach walki o władzę, Lenin takich 
ludzi nazywał „zawodowymi rewolucjonistami". Oczywiście dziś, w wa- 
runkach istnienia władzy ludowej, trudno określać w ten sposób aparat 
partyjny, porównywać go do wąskiej grupy „zawodowych rewolucjonis- 
tów", która była charakterystyczna dla okresu nielegalnej działalności 
partii. Partia nasza jest dziś partią milionową, do walki o budownictwo 
socjalizmu pod kierownictwem partii włączyła się większość narodu, 
w partii wyrosły, wychowały się setki tysięcy aktywistów, wraz z par= 
tią, u jej boku i pod jej przewodem pracują setki tysięcy aktywistów bez- 
partyjnych — ludzi pracy oddanych Polsce Ludowej. | 

Ten stan rzeczy, który jest wielkim osiągnięciem naszej partii, zmienia 
zadania stojące przed aparatem partyjnym. Zmienia — ale nie zmniejsza 
tych zadań. Przeciwnie, wielokrotnie je powiększa, stawia aparatowi par- 
tyjnemu wymagania większe niż kiedykolwiek. 

Jaka jest decydująca, podstawowa cecha odróżniająca aparat partyjny 
od aparatu administracji państwowej, od państwowej administracji gospo- 
darczej? 

Wydaje się, że podstawową cechą wyróżniającą aparat partyjny — po- 
mocnicze ramię instancji partyjnej — spośród wszystkich innych jest fakt, 
że partia, kierownicza siła narodu i państwa ludowego, przy pomocy tego 
aparatu, w oparciu o aktywną działalność wszystkich organizacji partyjnych 
i ogółu członków partii realizuje politykę partii, politycznie kieruje ma- 
sami, politycznie kieruje każdą dziedziną pracy, wiąże je z całokształtem 
zadań stojących przed klasą robotniczą, przed krajem, przed narodem. 
Podstawową cechą wyróżniającą ten aparat jest więc polityczny jego 
charakter. Działalność jego ma niejako charakter ogólny. Ogólny — 
to nie znaczy ogólnikowy. Politycznie kierować, wiązać — to nie znaczy 
dodawać do suchego zbioru liczb i faktów parę ogólnikowych, rzekomo 
politycznych zdań, a raczej frazesów. Politycznie kierować, wiązać po 
naszemu, po marksistowsku — znaczy w:gąszczu faktów wynaleźć właś- 
nie te fakty'i te zjawiska, które w danej dziedzinie decydują o wykonaniu 
zadania, uchwycić je i w oparciu o rozbudzoną, twórczą aktywność mas 
dźwignąć całą dziedzinę pracy. W praktyce, w codziennej działalności 
umożliwiać instancji partyjnej takie właśnie kierowanie każdą dziedziną 
pracy z głęboką znajomością rzeczy, po przeprowadzeniu właściwego ro- 
zeznania i słusznej oceny politycznej, w ścisłym współdziałaniu z kierow- 
niczymi kadrami partyjnymi i bezpartyjnymi pracującymi w tej dziedzi- 
nie, w oparciu o organizacje partyjne i ich polityczną działalność wśród 
mas — oto powołanie aparatu partyjnego. 

Polityka — to stosunki pomiędzy klasami. Polityka naszej partii — to 
świadome kształtowanie i przekształcanie tych stosunków w interesie 
tasy robotniczej i ludzi pracy w kierunku socjalizmu. Indus''ializacja 
kraju — to nie tylko zbudowanie określonej ilości wielkich i 1. woczes- 
nych zakładów pracy. To zarazem wzmocnienie liczebne klasy robotnis 
czej, podniesienie jej poziomu technicznego i ogólnokulturalnego. wzmoc- 
nienie jej roli kierowniczej w narodzie i sojuszu robotniczo-chłopskim, 
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dodanie jej sił w walce o socjalistyczną przebudowę społeczeństwa. Te 
wszystkie aspekty zagadnienia nieraz wypadają z pola widzenia towarzy- 
szy pracujących w poszczególnych dziedzinach. A przecież o nich nie 
wclno zapominać, ich świadomością trzeba się kierować w rozwiązywaniu 
tysięcy konkretnych zagadnień industrializacji. To samo dotyczy każdego 
węzłowego zagadnienia naszej polityki. Wszczepiać polityczną świado- 
mość ludziom pracy, jej reflektorem oświetlać i kierować każdy krok na- 
szej działalności — oto zadanie partii, instancji partyjnej. Pomóc jej 
w tym — oto zadanie aparatu partyjnego. 

Stąd wynikają nowe, rosnące zadania aparatu partyjnego. Kiedyś, gdy 
ten aparat dopiero się rodził, kierowaliśmy doń czołowych działaczy każ- 
dego terenu. Działaczy — to znaczy ludzi najlepiej rozumiejących więź 
pomiędzy pracą ich zakładu czy ich wsi a całością walki klasy robotni- 
czej kraju, kierujących się w swej codziennej działalności właśnie tą świa- 
domością, umiejących tę świadomość wszczoepić ogółowi swych towarzy- 
szy pracy, uczynić z niej wytyczną ich działania. Dzisiaj sięgamy szerzej 
i więcej jest dróg, przy pomocy których rekrutujemy pracowników apa- 
ralu partyjnego, Bez względu jednak na to, jeką drogą — przez zakład 
pracy, przez szkolę partyjną, przez wyższą uczelnię — przyszedł praco- 
wnik do aparatu partyjnego, zawsze 1 wszędzie musi on być przede 
wszystkim działaczem, przywódcą i organizatorem ludzi pracy. I dzisiaj 
do aparatu partyjnego kierować należy najlepszych, najbardziej świado- 
mych 1 dojrzałych ideologicznie i politycznie działaczy wyrosłych z pracy 
i walki mas, z tymi masami najściślej związanych, posiadających umie- 
jętności i doświadczenie politycznego kierownictwa masami. W aparacie 
partyjnym nie powinno być miejsca dla ludzi, którzy pracę partyjną trak- 
tują tylko jako wykonywanie — choćby nawet skrupulaine — konkret- 
nych instrukcji i poleceń instancji. Ludzie tacy zamieniają się z działa- 
czy w urzędników i co gorzej, jeśli są pracownikami kierowniczymi, na- 
rzucają ten urzędniczy, biurokratyczny styl pracy calym ogniwom apara- 
tu partyjnego. Praca partyjna musi być pracą polityczną, pracą twórczą, 
żywą, prowadzoną bezpośrednio z ludźmi, zmieniającą się w zależności od 
warunków, środowiska, etapu walki klasowej, na którym się znajdujemy. 
Praca partyjna wymasa stalego, ścisłego związku z masami, badania na- 
strcjów mas, ich znajomości, czujnego przysłuchiwania się głosom kry- 
tyki mas, umiejętności kształtowania nastrojów, wyjaśniania polityki 
parlii i przekonywania o jej słuszności, demaskowania zakusów wroga 
i jego propagandy, izolowania wpływów wroga, rozwijania aktywności 
mas i mobilizowania ich enersii, entuzjazmu i inicjatywy do walki o rea- 
lizację budownictwa socjalizmu. 

Dlatego tak decydujące znaczenie dla całości pracy partyjnej posiada 
osobowy sklad i wychowanie aparatu partyjnego, przy pomocy którego 
instancja partyjna dociera bezpośrednio do giównego ogniwa naszej par- 
tii, do podslawowej organizacji partyjnej. Od wiaściwego bowiem składu 
aparatu, od odpowiedniego ustawienia go w pracy i umiejętnego kiero- 
wania nim przez instancję partyjną zależy w poważnym stopniu ścisła 
więż między instancją u: ektywem, między instancją a czlonkami partii, 
między partią a szerokimi masami bczpartyjnych. 

Praktyka nasza w tej dziedzinie nasuwa wiele zastrzeżeń. Coraz ostrzej 
i wyraźniej widzimy nasze braki i blędy. Ogromna rożnorcdność skom- 
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plikowanych zadań, jakie stają przed aparatem partyjnym, trudności kie- 
rowania przez instancje partyjne caloksztaltem życia państwcwego, go- 
spodarczego i kulturalnego, wzrastająca świadomość i axtywność mas — 
vszysiko to zobowiązuje partię do podniesienia na wyższy poziom metod 
politycznego kierownictwa. A w naszym aparacie partyjnym  obser- 
wujemy wiele objawów zurzędniczenia, funkcjonalizmu i ograniczo- 
ności. Gdzie są źródła tych zjawisk? Czyżby kadry politycznych praco- 
wników aparatu partyjnegu były nieodpowiednie? Nieprawda. Słyszymy 
wiele głosów krytyki, że zakres pracy instruktora czy innego pracownika 
partyjnego zwęża się, że nie bierze się pod uwagę jego wniosków i zda- 
nia, że sprowadza się jego pracę do przenoszenia odgórnych instrukcji 
lub zbierania takich czy innych informacji, że aparat nie jest wszech- 
stronnie informowany i politycznie uzbrajany. W aparacie partyjnym co- 
raz wyraźniej zarysowuje się pęd do odrzucenia tych niesłusznych metod 
pracy. Pracownicy aparatu partyjnego chcą i powinni krytycznie ocenić 
styl dotychczasowej pracy, dotrzeć do źródeł naszych słabości, zlikwido- 
wać je, by stworzyć warunki szybkiego wzrostu kadr tego aparatu. Głów- 
nym źródłem naszych słabości w pracy partyjnej — jest niedostateczne 
przestrzeganie w praktyce podstawowych założeń centralizmu demokra- 
tycznego, który stanowi niewzruszoną zasadę działalności partii marksi- 
stowsko-leninowskiej, niedostateczne realizowanie w praktyce leninow- 
skich norm życia wewnątrzpartyjnego. 

Jak można wychować działaczy politycznych, organizatorów i przywód= ' 
ców mas pracujących? Jak można zapewnić, aby rozwijali się oni coraz 
bardziej, aby rośli, aby podejmowali zadania coraz trudniejsze, na coraz 
większą skalę — i aby następnie radzili sobie z tymi zadaniami? 

W atmosferze kolegialnego kierownictwa, kiedy decyzje zapadają na 
podstawie swobodnej dyskusji wszystkich członków instancji, kiedy 
w czasie przygotowywania decyzji analizuje się nastroje mas, kiedy uważ- 
nie wysłuchuje się i bierze pod uwagę opinię aktywu, nie tylko decyzje 
te są bardziej przemyślane, a więc pełniejsze 1 słuszniejsze, ale również 
aktyw rozwija się w sposób wszechstronny, wyrasta na kierowników lu- 
dzi pracy w waice klasowej i socjalistycznym budownictwie. Kiedy w or- 
ganizacji panuje klimat sprzyjający wszelkiej słusznej inicjatywie, kiedy 
ta organizacja wnikliwie bada konkretną sytuację swego terenu, kiedy 
cała praca organizacji poddawana jest stale krytycznej i samokrytycznej 
analizie, wtedy istnieją najlepsze warunki do tego, aby organizacja wy- 
viązała się z zadań poruczonych jej przez partię — a zarazem, aby jej 
aktyw i pracownicy aparatu w liczbie tego aktywu rośli i rozwijali się 
ua działaczy politycznych. 

Kiedy dzieje się Inaczej, kiedy te podstawowe zasady życia partyjnego 
l pracy partyjnej są naruszone, wtedy odbija się to zarówno na pracy sa- 
mej organizacji, jak i na rozwoju aktywu. Gdzie dalekopis czy telefono- 
gram wchodzą na miejsce stale czujnej i uważnej myśli partyjnej, gdzie 
zaniedbuje się analizy warunków terenu i ogranicza do bezkrytycznego 
gromadzenia faktów, liczb i wypowiedzi, gdzie nie zasięga się opinii ak- 
tywu, nie mobilizuje się go do udziału w opracowaniu planu pracy — tam 
1 ludzie przestają się rozwijać, tam wczorajszy działacz nie rośnie, lecz 
przeciwnie, zaczyna się cofać i przekształcać z polityka w sprawnego wy- 
kcnawcę poleceń, nad których treścią przestaje się zastanawiać. 
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Trzeba stwierdzić, że w pracy bardzo wielu naszych organizacji tere- 
nowych, a także w pracy aparatu Komitetu Centralnego występowały. 
elementy tego roazaju wypaczcń. | 

Jak przebiegują np. nasze narady z aktywem? Co stanowi ich treść? 
Narady te nie są dostatecznie przygotowywane, na naradach aktyw otrzy- 
muje „nastawienia. Dlatego cnarakterystycznym zjawiskiem na naradach 
jest to, że ich uczestnicy najczęściej dużo piszą, żeby zdążyć zanotować 
olbrzymią ilość spraw do załatwienia, z których niemała część właściwie 
należy do zadań aparatu państwowego lub organizacji spolecznych. Stąd 
krok tylko do zastępowania tego aparatu i komenderowania nim. Rzadko 
kiedy na naracach mają miejsce merytoryczne dyskusje, a pytania sorowa- 
dzają się prawie wyłącznie do tego, kiedy i jak sprawę załatwić. Nie ma 
na takich naradach pola do wymiany pogiądów, do krytyki i samokrytyki. 


Rzecz jasna, że przy takim stylu pracy aparat partyjny nie może wy- 
chowywać się właściwie. Taki styl pracy rodzi swoisty kult „operatyw= 
ności', która nie ma nic wspólnego ze sprawnością organizacyjną, niezbęd- 
nym elementem w pracy partyjnej. Sprawność organizacyjna tylko wtedy 
stanowi poważny czynnik w rozwoju pracy partyjnej, jeśli podporządko- 
wana jest i służy realizacji linii politycznej, jeśli idzie w parze z żywą 
treścią polityczną, z wnikliwą pracą z żywymi ludzmi. 


Czy nie jest faktem, że wiele ogniw aparatu partyjnego zbyt słabo wni- 
ka w polityczny sens uchwał, koncentruje się głównie na techniczno-or- 
ganizacyjnych środkach ich wykonania, co sprzyja plenieniu się kancela- 
ryjno-papierkowych metod pracy? 


Wielu pracowników aparatu przyznaje, że kiedy otrzymują uchwałę 
partyjną, zajmują się głównie opracowaniem terminów narad, wyjazdów, 
posiedzeń, zebrań, a rzadko studiują pohtyczne uzasadnienie uchwały. 
Rzadko zdarza się ayskusja polityczna nad uchwałą, dyszusja nad tym, 
jak w warunkach danego terenu uchwałę realizować. A jezeli tak odpo- 
litycznione jest instruówanie pracowników aparatu, aktywu, sekretarzy 
organizacji, to trudno się dziwić, że jałowe są niejednokrotnie zebrania 
organizacji partyjnych, że członkowie partii natrafiają na trudności przy 
wyjaśnianiu bezpartyjnym sytuacji, jaka spowodowała powzięcie uchwa- 
ły, jej polilycznego celu i znaczenia, że nie są uzbrojeni do należytego od- 
parcia argumentacji wroga. 


Z tego zdaje sobie sprawę coraz szerszy krąg naszego aktywu. Świad- 
czą o tym dobitnie narady sekretarzy KP i aparatu KW, które w ostatnich 
driach odbyły się we wszystkich województwach. 


Kilku sekretarzy KP z województwa warszawskiego mówiło o przebie- 
gu posiedzeń egzekutyw KP. Podkreślali oni, że wprawdzie do przygo- 
towania tych posiedzeń wciagany jest częściowo aktvw, a zwłaszcza pra- 
cownicy aparatu. którzy wchodzą w skład różnych komisji, ale charak- 
terystyczne jest. że udział w dyskusji jest nieliczny. Rzadko ktoś z człon- 
ków egzekutywy wysuwa wnioski uogólniające lub wnioski konkretne dla 
dalszej pracy. Uczestnicy zebrania czekają zwykle na podsumowanie 
spraw przez I sekretarza, ktorego słowo końcowe staje się dyrektywą. 

Na naradzie w Olsztynie sekretarze SP wskazvwali na to. że bardzo 
często członkowie egzekutywy KW, którzy są obecni na posiedzeniach 
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egzekutyw KP, nie biorą aktywnego udziału w dyskusji, nie ustosunko- 
wują się do problemów w niej poruszanych. 

Na naradzie w województwie bydgoskim sekretarze KP wskazywali 
m. in. na to, że dyskusja na plenarnych posiedzeniach KW jest ogólniko- 
wa, że niektórym członkom KW i sekretarzom KP brak odwagi szczerego 
wypowiadania się, wskutek czego ich udział w pracy tych komitetów 
sprowadza się do biernego uczestnictwa w posiedzeniach. 


Na naradzie w województwie lubelskim niektórzy towarzysze domagali 
się, aby egzekutywa KW dawała na plenarnych posiedzeniach sprawo- 
zdanie z realizacji uchwał poprzedniego plenum, gdyż brak takich spra- 
wozdań powoduje często, że uchwały te nie są kontrolowane i idą w za- 
pomnienie. W innych województwach towarzysze domagali się, aby na ple- 
num dana była informacja o działalności egzekutywy i sekretarzy KW. 


Nieprzestrzeganie kolegialności w pracy instancji, brak troski o rozwój 
pracowników aparatu partyjnego odbija się na stosunkach instancji z ak- 
tywem partyjnym, z podstawowymi organizacjami partyjnymi. Mówili 
o tym towarzysze na naradzie w województwie lubelskim stwierdzając, 
że KW ogranicza inicjatywę i samodzielność aparatu oraz sprowadza jego 
pracę tylko do ścisłego wykonywania poszczególnych poleceń KW w te- 
renie. Sekretarze KP z województwa warszawskiego samokrytycznie mó- 
wili o spychaniu pracowników aparatu partyjnego do roli wykonawców. 
Codzienne narady aparatu KP sprowadzają się do tego, że ich uczestnicy 
słuchają i zapisują polecenia I sekretarza KP na dzień dzisiejszy. Na wąs- 
kie, funkcjonalistyczne ujmowanie zagadnień przez wielu pracowników 
aparatu partyjnego skarżyli się delegaci na wielu ostatnich konferencjach 
wojewódzkich krytykując instruktorów KW i KP, którzy przyjeżdżają 
dorywczo, aby poinformować się o poszczególnych sprawach, czy zebrać 
dane statystyczne. 


Braki w pracy instancji odbiły się na podejściu aparatu partyjnego do 
realizacji jego podstawowych zadań — kontroli wykonania uchwał i pra- 
cy z kadrami. 


Kontrola wykonania uchwał najczęściej sprowadza się do zebrania da- 
nych statystycznych, a w najlepszym wypadku do wysłuchania sprawoz- : 
dań i podjęcia uchwał, wniosków czy rezolucji. Ileż to razy na różne po- 
siedzenia egzekutyw wracały te same sprawy?  Przyjmowano nowe 
wnioski, choć stare uchwały nie zostały zrealizowane. Kontrola uchwał 
jest nie do pomyślenia bez zrozumienia politycznego sensu i istoty uchwały, 
bez organizacji wykonania, bez wciągnięcia do tej pracy szerokiego aktywu, 
ogółu członków partii. To zaś nie da się oderwać od konkretnej, rzeczowej 
pomocy instancjom i organizacjom partyjnym w terenie, 


Jest przecież rzeczą oczywistą, że wyniki kontroli wykonania uchwał bę- 
dą znacznie lepsze, jeżeli ta kontrola będzie polegała na rzeczowej pomocy 
pracownikom czy organizacjom. kwrych pracę sprawdzamy. Pracownik 
aparatu partyjnego nie może kontroJować wykonania tylko po to, żeby 
zebrać informacje o stanie pracy. lecz powinien podjąć środki zabezpie- 
czające wykonanie uchwał w terenie. Wtedy nie trzeba będzie podejmo- 
wać powtarzających się uchwał o niewykonaniu poprzednio powziętych 
decyzji. 
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Często powtarzamy, że o pracy organizacji decydują kadry. Kiedy jed- 
nak słuchamy czasem sprawozdania lub czytamy notatki wielu pracowni- 
ków aparatu partyjnego, trudno oprzeć się myśli, że wyniki pracy są trak- 
towane jakoś bezosobowo: o kadrach, o poszczególnych ludziach najczęściej 
mówi się — a więc chyba i myśli — tylko wtedy, kiedy gdzieś jest wyraź- 
nie źle, kiedy coś zostało zawalone. Trudno jest znaleźć głębszą ocenę kadr, 
ich codziennej pracy w ocenie jakiejś organizacji czy przebiegu kampanii. 
Owszem, niejednokrotnie spotykamy nazwiska towarzyszy, którzy się 
w akcji wyróżnili, ale brak jest poważniejszej oceny ich pracy, zdolności, 
perspektyw. Bardzo rzadko napotykamy ocenę kierowników. A jeśli nie ma 
codziennych głębokich studiów nad pracą kadr, nie można się dziwić, że 
instancje partyjne słabo znają kadry. W związku z tym w pracy kadrowej 
wiele jest jeszcze żywiołowości, powierzchowności i mechanicznego, często 
wyłącznie ankietowego podejścia do ludzi. 


Wiąże się to oczywiście również z zaniedbaniem w praktyce partyjnej 
leninowskich norm życia parlyjnego, z wypaczeniami w stylu i metodach 
pracy partyjnej. Jak bowiem ocenić, czy ten lub inny aktywista posiada 
i rozwija w sobie cechy działacza komunistycznego, kiedy w praktyce nie 
żądamy od niego wykazania inicjatywy, samodzielności, umiejętności pra- 
widłowej oceny sytuacji na swoim terenie i samokrytycznej analizy włas- 
nej pracy — a więc właśnie podstawowych cech działacza? Jak spraw- 
dzić jego właściwe oblicze, kiedy w organizacji brak swobodnej, pryncy- 
nialnej dyskusji, brak rozwoju krytyki i samokrytyki, kiedy słowem brak 
możliwości ujawnienia jego zalet i wad? 


Uchwała KC o decentralizacji pracy z kadrami nie została u nas zreali- 
zowana w sposób właściwy, praca z kadrami nie stała się jeszcze częścią 
składową codziennej pracy instancji i aparatu partyjnego. Przypadkowość 
w doborze kadr niejednokrolnie wyrządziła poważny uszczerbek pracy 
partyjnej. Powierzchowność w pracy z kadrami, brak troski o stworzenie 
warunków rozwoju kadr i częste jeszcze fakty pomniejszania roli praco- 
snika partyjnego powodują stałą fluktuację w aparacie partyjnym, utrud- 
niają niczeędną stabilizacją tsgo aparatu, konieczną dla usprawnienia 
i podniesienia na wvższy poziom pracy naszvch organizacji. 

Skąd wzięły się obce aparatowi partyjnemu nawarstwienia, które ciążą 
na naszej pracy? 


Wydaje się, że sprawa ta między innymi związana jest z warunkami, 
w jakich powstawał nasz o5ccny aparat partyjny. 


Do aparatu partyjnego w okresie powstania wladzy ludowej weszli 
starzy, wvbróbowani dzialacze rewolucyjni, którzy doświadczenie zdoby- 
i w latach walki podziemnej. w okresia Polski burżuazyjnej, w latach 
h.tlerowskiej oxupacji, w dziaianiach Wojska Polskiego. Aparat partyjny 
ukształtował się szybko, mając w swym składzie towarzyszy politycznie 
dojrzałych, zahartowanych, z dużym doświadczeniem walki klasowej, 
walki politycznej. Aparat ponstwowy zaś tworzyliśmy od nowa. Klasa ro- 
botnicza i masy pracujące nie mialy dośreiadczoń w rządzeniu krajem. Trze- 
ba również pamiętać o spacyhce naszej syluncji, która polegała na tym, 
że w aparacie państwowym obok ogniw catrkowicio nowycl. istnialv pozo- 
stałości starego aporatn bońnstwowego. Grzeba pomietać o działaniu elemen- 
tów PSL-owskich i WRN-owskich w takich egniwach tego aparatu, jak 
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terenowe rady narodowe, szkolnictwo, służba rolna itp., o przenikaniu 
do aparatu państwowego elementów przypadkowych, karierowiczowskich, 
które wślizgiwały się tam różnymi drogami. Jest rzeczą jasną, że w tych 
warunkach instancje partyjne i aparat partyjny niejednokrotnie musiały 
ingerować bezpośrednio w sprawy aparatu państwowego. 


Aby wzmocnić ogniwa aparatu państwewego partia skierowała do nich 
wielu doświadczonych działaczy z aparatu partyjnego. Działacze partyjni 
w tym okresie poważnie wyrośli, nabrali umiejętności szerokiego, państwo< 
wego podejścia do zagadnień, nauczyli się ze znajomością rzeczy konkretnie 
kierować różnymi odcinkami pracy państwowej. Ale równocześnie zarazili 
się „przechyleniem' państwowym, przyzwyczaili się do tych form pracy, 
przyswoili sobie wiele nawyków charakterystycznych dla aparatu państwo- 
wego. | 


Życie poszło naprzód, organy władzy okrzepły, usamodzielniły się, pras 
ca ich skomplikowała się, organizacje masowe wyrosły, dojrzał aktyw 
partyjny i bezpartyjny. Wyrośli nowi kierownicy aparatu państwowego, 
posiadający właściwe kwalifikacje zawodowe i polityczne, wyrósł aktyw 
i kierownictwo organizacji masowych, zdolne do samodzielnej pracy, do 
wzięcia za tę pracę pełnej odpowiedzialności przed partią i masami. 


Nasze instancje i aparat partyjny nie potrafiły na czas i wyraźnie roz» 
dzielić funkcji instancji i aparatu partyjnego od funkcji aparatu państwo- 
wego i społecznego, nie potrafiły odpowiednio do wymagań nowej sy 
tuacji, wykuć właściwych metod politycznego kierownictwa aparatem pańs 
stwowym, gospodarczym i organizacjami masowymi. 


Nie wykorzystaliśmy doświadczeń KPZR, które nas uczą, że zachowus 
jąc ster i ogólne kierownictwo całokształem polityki państwa partia po- 
w.nna dokonać znacznie _wyraźniejszego rozgraniczenia między swoją 
bieżącą pracą a pracą organów państwowych, między swvim aparatem 
a aparatem państwowym. Systematyczne dokonywanie takiego rozgra- 
niczenia zapewniłoby z jednej strony właściwe rozstrzyganie i realizowa= 
nie przez aparat państwowy jego zadań, przy jednoczesnym zwiększeniu 
poczucia odpowiedzialności pracowników państwowych za powierzoną im 
sprawę, a z drugiej strony dałoby partii możliwość należytego skupienia 
się na podstawowej pracy partyjnej, polegającej na ogólnym, politycz- 
nym kierowaniu pracą wszystkich organów państwowych w myśl zało- 
żeń wytkniętej przez partię linii politycznej oraz na uświadamianiu i or- 
ganizowaniu mas pracujących do walki o budownictwo socjalizmu. 


Jest rzeczą niewątpliwą, że kierownictwo pracą organów państwowych 
na głównych odcinkach budownictwa socjalizmu stanowi jedno z węzło- 
wych zadań pracy partii. Ale kierownictwo to nie może i nie powinno 
przekształcać się we wtrącanie się do codziennej, bieżącej pracy organów 
iaparatu państwowego, w bezpośrednie administrowanie, w zastępowanie 
tego aparatu. 

To, co powiedzieliśmy o rozgraniczaniu funkcji aparatu partyjnego 
i państwowego można — oczywiście w innym zakresie — odnieść i do or= 
ganizacji społecznych. 

Nie wystarczy, że będziemy często mówili o niesłuszności metody za- 
stępowania związków zawodowych i innych organizacji masowych przez 
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instancje i aparat partyjny, jeśli nie rozgraniczymy w praktyce funkcji, 
jeśli nie nauczymy instancji i aparatu partyjnego politycznego kierownic- 
twa tymi organizacjami, jeśli to kierownictwo nie będzie realizowane przy 
pomocy zespołów partyjnych w tych organizacjach, bez przejmowania przez 
partię ich funkcji i bez bezpośredniego wtrącania się do bieżącej ich pracy. 
Tylko w ten sposób wzrośnie samodzielność i inicjatywa organizacji ma- 
sowych, które mają do spełnienia własne wielkie zadania w socjalistycznym 
wychowaniu naszego narodu, w mobilizacji mas do budownictwa socja- 
lizmu. 


Brak wyraźnego rozdziału funkcji aparatu partyjnego i państwowego 
odbił się jaskrawo również na pracy partyjnej w radach narodowych. 


Oczywiście, niesłuszne byłoby traktowanie tej sprawy bez uwzględnie- 
nia historycznych warunków rozwoju. rad narodowych, bez uwzględnie- 
nia opóźnień, które na tym rozwoju zaciążyły. Ale przecież co najmniej 
od 1950 roku, kiedy nastąpiło ujednolicenie administracji państwowej 
w terenie i przezwyciężony  zestał rozdział między radami a terenową 
administracją, sytuacja w radach narodowych uległa zasadniczej zmianie. 


Rady narodowe zasadniczo oczyściły się z nieodpowiednich elementów, 
wyrósł nowy aktyw rad, zdolny do samodzielnego kierowania terenem. 
Ale nasze instancje partyjne zamiast pomagać radom przez właściwy do- 
bór kadr i właściwe kierownictwo ogólno-polityczne, faktycznie zastępo- 
wały je, mając przy tym poczucie, wynikające z nieuzasadnionego braku 
zaufania do ludzi, że muszą je zastępować, bo inaczej „praca będzie zawa- 
lona*. Wszystkim nam znane są metody bezpośredniego zastępowania rad 
narodowych przez instancje i aparat partyjny, szczególnie w okresie wiel- 
kich kampanii gospodarczych (skup, siew, żniwa itp.). W tej sytuacji wiele 
ogniw rad narodowych nie miało warunków ani możliwości, aby samodziel- 
nie kierować pracą. | 

Kadry aktywu organizacji masowych i rad narodowych nie rosły dosta- 
tecznie szybko, bo ludzie nie mogą rosnąć przy braku samodzielności i po- 
czucia odpowiedzialności. 

Musimy to sobie uświadomić szczególnie dzisiaj, kiedy stoi przed na- 
mi zadanie szerokiego zmobilizowania organizacji masowych jako ogniw 
Frontu Narodowego i podniesienia roli rad narodowych jako faktycz- 
nych, samodzielnych gospodarzy terenu. Nie wykonamy tego, jeśli nie 
sprecyzujemy zadań, form i metod politycznego kierownictwa organiza- 
cjami masowymi i radami narodowymi. Zadaniem instancji partyjnej 
w pracy z organizacjami masowymi i radami narodowymi jest nadanie 
im ogólnego politycznego kierunku działania, jest pomoc i opieka poh- 
tyczna nad kadrami oraz polityczna kontrola poprzez zespoły partyjne. 

To zaś wymaga od nas, aby instancje partyjne i aparat partyjny — ich 
organ pomocniczy — wyzbyły się biurokratyzmu i funkcjonalizmu w swej 
pracy, aby opierając się o konkretną znajomość sytuacji na danym odcin- 
«u umiały koncentrować uwagę i aktywność członków partii i ogółu pracow- 
ników na zagadnieniach węzlowych, decydujących o wykonaniu naszych 
zadań, aby umialy pomagać im w wypracowaniu właściwych metod działa- 
nia, w przezwyciężaniu i likwidowaniu biurokratyzmu. 

Często w usamodzielnieniu wielu ogniw państwowych i społecznych 
przeszkadza nam niecierpliwość, niepotrzebna nerwowość, która dyktuje 
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natychmiastowe przestawienie całego aparatu partyjnego do wykonania 
jednej kolejnej kampanii gospodarczej, zamiast uruchomienia odpowiednich 
ogniw gospodarczych, organizacji masowych i politycznego kierownictwa 
nimi. 

Jeżeli polityczne kierownictwo organami państwowymi będzie prowa- 
dzone ze znajomością rzeczy, wówczas niewątpliwie ograniczymy do mi- 
nimum takie wypadki, kiedy konieczna jest bezpośrednia interwencja 
administracyjna partii w poszczególnych i nie związanych z całokształtem 
zagadnieniach bieżącej pracy. Z braku planowego, wszechstronnego cha- 
rakteru kierownictwa politycznego organami gospodarczymi wypływa co 
jakiś czas potrzeba ustalenia systemu pełnomocników partii i rządu do 
przeprowadzenia kampanii gospodarczych. 

System pełnomocników — jak uczy doświadczenie — niewątpliwie po- 
maga w skutecznym przeprowadzaniu tej czy innej kampanii. Posiada 
jednak poważne cechy ujemne, jeśli idzie o wytworzenie właściwych me- 
tod pracy partyjnej i politycznego kierownictwa organami państwowymi. 
Pełnomocnicy stają siłą rzeczy ponad aparatem państwowym, co dopro- 
wadza do bezpośredniego wtrącania się w jego sprawy i do administro- 
wania nim. Stają oni również ponad instancjami, co powoduje komende- 
rowanie nimi i wyciska swoje piętno na metodach codziennej pracy par- 
tyjnej. Praktyka wyznaczania pełnomocników jest u nas stosowana niezwy- 
kle szeroko. Spotykamy się w terenie z pełnomocnikami do spraw siewu 
i żniw, do spraw wykopków, a nawet do przeprowadzania kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w podstawowych organizacjach partyjnych. 

Pełnomocnicy zastępują normalną pracę partyjną instancji i aparatu 
' partyjnego, hamują rozwój samodzielności organizacji partyjnych, sprzy- 
jają oderwaniu się instancji i aparatu partyjnego od mas partyjnych 
i bezpartyjnych. Nie darmo słyszymy często głosy członków partii na 
wsi, że spotykają się z instancją czy pracownikami partyjnymi tylko 
w czasie kampanii, nie widzą ich natomiast na codzień, przy rozwiązy- 
waniu wielu palących zagadnień terenu. | 

Uporządkowanie wzajemnych stosunków między instancjami i apara- 
tem partyjnym a aparatem państwowym i organizacjami społecznymi jest 
jednym z warunków wyprostowania skrzywień w pracy partyjnej, zli- 
kwidowania objawów zurzędniczenia i „przechylenia państwowego. 

Pomieszanie kompetencji i zadań poszczególnych aparatów nie mogło 
nie odbić się na całości pracy instancji i aparatu partyjnego. 

Jeśli np. przejrzymy tematykę posiedzeń egzekutyw KP i KW, to rzuca 
się w oczy nikły procent zebrań poświęconych analizie treści pracy organi- 
zacji partyjnych i instancji partyjnych, konkretnej ich działalności w wal- 
ce o wykonanie planów produkcyjnych, planów państwowych. 

Na wszystkich prawie naradach w komitetach wojewódzkich sekretarze 
KP stwierdzali, że pracą podstawowych organizacji partyjnych zajmwją się 
Gorywczo, że są przytłoczeni bieżącymi sprawami, kampaniami. Jest to 
szczególnie niepokojące obecnie w związku ze zniesieniem komitetów 
gminnych, kiedy komitety powiatowe muszą bezpośrednio kierować orga- 
nizacjami partyjnymi na wsi. 

A jeśli nie ma wnikliwej, systematycznej analizy pracy podstawowej 
organizacji partyjnej i stałej dla niej pomocy, to trudno mówić o zasad- 
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niczym przezwyciężeniu braków pracy partyjnej, o wydobywaniu i upo: 
wszechnianiu pozytywnych doświadczeń, których jest przecież niemało. 


Na naradach sekretarzy KP i pracowników aparatu KW we wszystkich 
wojewodztwach towarzysze krytykowali narzucanie przez aparat KC 
i przez KW tematów posiedzeń egzekutyw KP, nadużywanie metody in- 
struktażu przez dalekopisy i telefonogramy, które praktycznie przekreśla 
ją planowanie własne komitetu powiatowego, reglamentują sprawy sto- 
jące na porządku dziennym, narzucają nawet terminy. W takich warun- 
kach trudno się dziwić, że tworzy się nastrój wyczekiwania na dyrekty- 
wy z góry. Sysiem taki paraliżuje samodzielność i inicjatywę instancji 
i aparatu. Jest to przyczyną kampanijności i szturmowości w pracy apa- 
ratu partyjnego i całej organizacji partyjnej. 

Czy trzeba jaskrawszego wypadku jak fakt, że w powiatowej organi- 
zacji miechowskiej są organizacje, w których na 18 zebrań POP w ciągu 
ubiegłego roku 17 zebrań miało porządek dzienny narzucony przez KP? 
Powiat miechowski to teren szczególnie ostrej walki klasowej, o starych 
tradycjach rewolucyjnych, a zarazem o poważnym odsetku kułaków, o du- 
żych komplikacjach w rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Fakt, że w 
ciągu roku organizacja partyjna zebrała się 18 razy, świadczy niewątpliwie 
o żywotności tej organizacji. O przywiązaniu do partii świadczą również 
rczmowy z 2.000 towarzyszy, które przeprowadzili pracownicy KW i KP, 
a które ujawniły głębokie zainteresowanie sprawami partii. = 

Nie ulega wątpliwości, że towarzysze miechowscy w oparciu o własne 
doświadczenie chcieliby postawić na zebraniach swej organizacji niejedną 
palącą sprawę swego terenu, że rozpatrzenie tych spraw pomogłoby im 
w pracy. Wadliwy system narzucania porządku dziennego z góry tłumił . 
ich samodzielność i inicjatywę, musiał powodować osłabienie tętna ich 
życia politycznego. 

Zbyt częste i nie zawsze uzasadnione obarczanie instancji partyjnych 
zadaniami, które winny być rozłożone na ogniwa aparatu państwowego 
gospodarczego i społecznego, a przez instancje tylko koordynowane i po- 
litycznie kierowane, stwarza w terenie stały pośpiech i nerwowość. Po- 
woduje to szkodliwą jednostronność, powierzchowność i płytkość pracy, 
stałe przerzucanie się od jednej kampanii do drugiej, brak pogłębienia 
treści politycznej pracy. W takich warunkach instancje i aparat nie zawsze 
umieją znaleźć czas na poważne przemyślenie wytycznych, wnikliwe ba- 
danie sytuacji i nastrojów w terenie, polityczne uogólnienia. Rodzi to wąs- 
ki praktycyzm, pozbawione sensu politycznego i niewłaściwe metody kie- 
rownictwa. Tym się tłumaczy, że otrzymywane dalekopisy są mechanicz- 
nie przepisywane i przesyłane w dół bez własnego wkładu instancji, choć 
instancje przecież poważnie wyrosły i stać je'na wiele samodzielności 
1 inicjatywy. 

Nie można powiedzieć, że instancje i aparat pogodziły się z tymi meto- 
dami. Instancje partyjne robiły pewne wysiłki, by znaleźć czas na roz- 
mowę z aktywem, na szerszą dyskusję z nim o ocenie sytuacji, o projek- 
cie uchwały czy decyzji. Czymły to jednak dorywczo i najlepiej te zada- 
nia wykonywały w wierkich kampaniach politycznych. W kampaniach 
tych koncentrowały swą pracę na głównych elementach pracy poilitycz- 
nej, pracy wyjaśniającej i wychowawczej w masach. Dużą umiejętność 
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takiej pracy wykazały instancje, aparat 1 aktyw partyjny w akcji wybor- 
czej. Ale natychmiast po takich kampaniach wracają stare nawyki, dro- 
biazgowy, niepolityczny instruktaż, AS wyjaławia pracę partyjną. 
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Prcbowaliśmy zanalizować niektóre źródła słabości i błędów w pracy 
aparatu partyjnego, które są oczywiście ściśle związane z ogólnymi bra- 
kam w pracy partyjnej. 

Stoi przed nami poważne zadanie przezwyciężenia tych braków, stwo- 
rzenia takich warunków, w których rozwijać się będą pracownicy apa- 
ratu jako działacze typu leninowskiego. Pierwszym i zasadniczym wa- 
runkiem stworzenia lepszej sytuacji, podniesienia poziomu pracy partyj- 
nej jest konsekwentne wcielanie w życie leninowskich norm życia partyj- 
nego. Musimy wychować wszystkie instancje partyjne w tym duchu, aby 
umiały przestrzegać tych norm w praktyce i wdrażać je organizacjom 
partyjnym. Jest to nieodzowny warunek właściwych stosunków między 
SA a aparatem partyjnym, instancją a aktywem. 1 MAZ: 
Ę i mas bezpartyjnych. 

Rola aparatu partyjnego w tej wielkiej pracy jest szczególnie ważna. 
Aby aparat partyjny zdolny był wykonać te wielkie zadania, należy stwo- 
rzyć warunki rozwoju kadr, otoczyć kadry troskliwą opieką, traktować 
je zawsze jako kadrę działaczy partyjnych. Aparat partyjny musi wiele 
wysiłków włożyć w pierwszym rzędzie w pracę nad sobą, nad głębokim 
przyswojeniem marksizmu-leninizmu, który jest drogowskazem w pracy 
partyjnej. Tylko politycznie wykształcony marksista może słusznie reali- 
zować linię partii, może swobodnie i samodzielnie orientować się w zawi- 
łych problemach naszego budownictwa socjalizmu, walki klasowej w okre- 
sie przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. Ale obok głębokiej znajomości 
marksizmu-leninizmu niezbędna jest rzeczowa znajomość problemów tego 
odcinka pracy, który partia powierzyła. W strukturze aparatu partyjnego 
istnieją resortowe wydziały. Wynika to z glęboko słusznej zasady, że kiero- 
wać politycznie można tylko wówczas, kiedy posiada się fachową znajomość 
problemów swego odcinka pracy. 

Kierownictwo naszej partii czyni wielkie wysiłki, aby stworzyć praco- 
wnikom partyjnym warunki kształcenia się. Wiele tysięcy towarzyszy 
przeszło przez szkoły partyjne, gdzie zdobyło znajomość podstaw mar- 
ksizmu-leninizmu. Coraz bardziej zwracamy uwagę na to, aby w skład 
eparatu weszli inżynierowie, agronomowie, ekonomiści, historycy itd. To 
caje gwarancję rzeczowego, konkretnego kierownictwa politycznego każ- 
dym terenem i środowiskiem. Podobną intencją kierowało się kierownice- 
two partyjne organizując szkoły dla aktywu rolnego, które winny uzbroić 
go w znajomość koniecznej wiedzy rolniczej i zasad ekonomiki rolnej. 
Fracownik aparatu partyjnego nie może przecież być pOAMWĘPNNYĆ, nie 
może dobrze znać się na wszystkim. 

Praktyka wykazuje, że jeśli ktoś nie ma dostatecznego przygotowania 
politycznego i zawodowego, wledy zaslępuje brak znajomości rzeczy „wo- 
dolejstwem', szermowaniem [razesami. Dawno minęły ie czasy. kiedy 
gromki głos, słuszne nawet formulki i ogólniki mogły gdzieniegdzie ro- 
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bić wrażenie. Organizacje i aktyw nasz poważnie wyrosły w Polsce Lu- 
dowej, wyrosła świadomcść mas pracujących. Ludzie żądają — i słusznie 
— konkretnej pomocy i porady. Nie zdobywa autorytetu i szacunku to- 
warzysz, który — jak to miało miejsce w jednym z zakładów pracy w Po- 
znaniu — przyszedł rano z propozycją podjęcia w ciągu tego dnia zobo- 
wiązań. choć nie sprzyjały temu wówczas warunki techniczne. RADAR . 
cie je zignorował, ponieważ po prostu ich nie znał. 


Aby zdobyć wiedzę, poważnie przemyśleć problemy, uogólnić je — pra- 
cownicy aparatu partyjnego muszą znaleźć potrzebny do tego czas. Wy- 
maga to planowości w pracy instancji, troski o to, by wyjeżdżający w te- 
cen towarzysze byli przygotowani, by mogli przed wyjazdem PRECYSEW= 
tować zadania, poradzić się z kierownictwem. 


Żyć z masami, znać i rozumieć ich nastroje i potrzeby, świadomie kształ- 
tować ich rozwój — tylko w takich warunkach może wyrosnąć działacz par- 
tyjny. Warunkiem koniecznym, sprzyjającym jego rozwojowi jest stworze- 
kai takiej atmosfery, która dopinguje pracowników aparatu do pracy nad 
10rm życia partyjnego i uporczywej walki o ich wcielanie w życie. Jest to 
możliwe tylko wówczas, jeśli instancje partyjne będą przyciągały aparat do 
współdecyzji i współodpowiedzialności za całokształt pracy partyjnej. Tylko 
vówczas stworzą szerokie pole do samodzielności, jeśli zwiększą wymogi 
* indywidualna odpowiedzialność za odcinek pracy powierzony danemu to- 
warzyszowi. Nie ma lepszych bodźców rozwoju, jak samodzielność i poczu- 
"e odpowiedzialności. Ale do tej samodzielności instancja partyjna musi 
iparat wychować. Wychować aparat można tylko przez rozszerzenie demo- 
zracji wewnątrzpartyjnej. poprzez rozwinięcie dyskusji politycznych, przez 
tworzenie atmostery i potrzeby krytyki i samakrytyki jako zasadniczegc 
ręża rozwolu kadr, usprawnienia pracy partyjnej, jako oręża w walce mas 
wąacujących. 


JÓZEF OLSZEWSKI 


O niektórych biurokrałycznych wypaczeniach 
w słylu pracy partyjnej 


(Z doświadczeń woj. stalinogrodzkiego) 


Kluczem do wszystkich sukcesów w budownictwie socjalistycznym 
w naszym kraju jest praca polityczna, niezmordowany codzienny wysiłek, 
codzienne kierownictwo naszej partii we wszystkich dziedzinach życia. 
Partia jest mózgiem i motorem historycznych przemian w naszym kraju. 


Stalinogrodzka wojewódzka organizacja partyjna ma niemałe osiągnię- 
cia w wyjaśnianiu masom polityki partii i rządu, w skupianiu ich wokół 
władzy ludowej. Wzmocnił się autorytet naszej organizacji partyjnej, czo- 
łowego oddziału milionowej rzeszy robotników Śląska. 


Wyrosła i umocniła się nasza organizacja, która liczy blisko 170 000 
członków i kandydatów. W ciągu ubiegłego roku przyjęliśmy prawie 
20 000 nowych kandydatów, to znaczy o wiele więcej, niż przyjęto łącznie 
w latach 1951—1952. Uległ przy tym poprawie skład socjalny organizacji, 
polepszyło się rozmieszczenie organizacji partyjnych w kluczowych gałę- 
ziach gospodarki. Dzięki temu powstały lepsze warunki walki o wykona- 
nie planów produkcyjnych. W głównych galęziach gospodarki naszego 
wcjewództwa — w górnictwie i hutnictwie — wykonaliśmy plany pro- 
dukcyjne na rok 1954 z nadwyżką. 

Mamy osiągnięcia na wielu odcinkach pracy partyjnej. Dzięki coraz 
większemu zaufaniu, którym darzą nas bezpartyjni, coraz mocniej zazna- 
cza się kierowniczy wpływ partii w dziedzinach, którymi jeszcze dwa lata 
temu zajmowaliśmy się mało. 

A jednak widzimy i czujemy wszyscy niedowład w pracy wielu ogniw 
partyjnych, czujemy, że można by zrobić o wiele więcej, gdybyśmy po- 
trafili uaktywnić wszystkich członków partii w ich codziennej pracy, gdy* 
by słabości i wypaczenia nie hamowały naszej działalności. 

Rzeczą główną, najważniejszą w naszej pracy jest praca z ludźmi. 
Praca z człowiekiem — codzienna uporczywa praca z członkami partii, 
codzienna, żywa więż organizacji partyjnych z najszerszymi rzeszami mas 
bezpartyjnych — jest podstawową metodą realizacji programowych zadań 
partii, Ta więż jest nie tylko koniecznym warunkiem realizacji naszych 
celów, lecz jest także źródiem siły i mądrości partii, chroni ją przed skost- 
rieniem, zbiurokratyzowaniem. 
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W okresie po II Zjeździe partii dokonaliśmy pewnego wysiłku w tym 
kierunku, by systematycznie, wszechstronnie pracować ze wszystkimi 
czionkami partii, by zwiększając ich inicjatywę i umiejętność organizowa- 
nia mas wielokrotnie wzmóc nasze oddziaływanie na masy, naszą więż . 
z masami. W walce o wiaściwy styl pracy partyjnej próbowaliśmy osiąg- 
nąć poprawę w dziedzinie, w której istnieją u nas bardzo poważne wypa- 
czenia, a mianowicie w dziedzinie kolegialności pracy. 

Zrobiliśmy w tej dziedzinie pewien krok naprzód. Podniosła się aktyw- 
ność, nastąpił wzrost poczucia odpowiedzialności członków instancji par- 
tyjnych. W rezultacie osiągnęliśmy zwiększenie operatywności aparatu 
partyjnego. Bardziej niż dawniej troszczymy się o szkolenie ideologiczne 
1 podniesienie poziomu wykształcenia ogólnego pracowników aparatu par- 
tyjnego. ŚP i KM zwiększyły na ogół bezpośrednią pomoc dla POP, zao- 
strzyły nad nimi kontrolę, aktyw partyjny częściej sięga do oręża krytyki 
i samokrytyki. 

Znacznie poprawiła się regularność w zwoływaniu plenarnvch posie- 
dzeń komitetów powiatowych i miejskich. Jeśli np. w roku 1952 KPiKM 
zwcływały plenarne posiedzenia przeciętnie tylko co 3 miesiące, to w roku 
1953 odbyło się w każdym z KP i KM przeciętnie po 9 posiedzeń, a w roku 
ubiegłym plenarne posiedzenia zwoływane były wszędzie w zasadzie co 
miesiąc. 

Poprawiła się na ogół treść plenarnych posiedzeń KP i KM, lepiej, bar= 
dziej konkretnie przygotowywane są materiały na posiedzenia, podejmo- 
wane uchwały cechuje większa niż dotąd rzeczowość. Wiele organizacji 
zerwało już na dobre z praktyką fabrykowania wielostronicowych uchwał, 
którymi nikt się potem nie zajmował. Przejawy takiego stylu pracy 1stnia- 
ły również w działalności Komitetu Wojewódzkiego i KW niedostatecznie 
z tym walczył, 

Duży wpływ na poprawę pracy komitetów miały zeszłoroczne konfe- 
rencje powiatowe i miejskie, które umocniły skład osobowy instancji 
i zerwaly z praktyką mechanicznego wybierania członków instancji, tak 
aby skład komitetu był „właściwy. 

Dużą poprawę w dziedzinie kolegialności pracy widać np. w KM Bytom, 
gdzie członkowie komitetu wykazują dużą aktywność, a ważniejsze spra- 
wy omawiane na plenach KM przeroszone są na zakłady pracy bezpośred- 
nio przez członków instancji. Pozwoliło to poprawić stan pracy politycznej 
i sytuację na wielu odcinkach produkcyjnych, między innymi również 
w szeregu kopalń. 

Oczywiście nie znaczy to, że z kolegialnością w pracy jest u nas dobrze. 
Daleko nam jeszcze do prawdziwie kolegialnego kierowania, do poczucia 
współodpowiedzialności każdego członka kolegium za całokształt proble- 
mów, a nie tylko za swój wąski odcinek, daleko do właściwej kontroli 
wprowadzania w życie kolegialnie podjętych uchwał. 


Nie zostały jeszcze przezwyciężone tendencje do przekształcania posie- 
dzeń plenarnych instancji w narady aktywu, co wypacza właściwy charak- 
ter pracy i istotę instancji partyjnej jako partyjnego organu kierowniczego 
na danym terenie. Istnieją jeszcze przejawy zastępowania egzekutyw 
przez sekretarzy, dyrygowania egzekutywami. Są u nas sekretarze, którzy 
po prostu zalewają egzekutywy potokiem wymowy, apodyktycznie narzu- 
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cają 1m swoje zdanie. Jest szereg egzekutyw, w których głos zabiera przes 
ważnie sekretarz, inni zaś ich członkowie tylko potakują lub milczą. 

Zbyt powierzchownie jeszcze członkowie instancji zapoznają się ze 
sprawami, które mają być omawiane, za mało zastanawiają się nad nimi. 
Dlatego też m. in. rzadko występują różnice zdań na posiedzeniach egze- 
kutyw. Za mało jest ostrych dys«usji, za mało wzajemnej krytyki. Pogłę- 
bia ten stan rzeczy to, że członkowie instancji nie zawsze są przekonani, 
że ich zdanie będzie z uwagą wysłuchane i wpłynie na podjętą decyzję. 

Były takie wypadki, jak np. w Gliwicach, że sekretarz KM samowolnie 
zmieniał uchwały podjęte przez egzekutywę. Poważne naruszenia zasad 
kolegialności występowały w pracy egzekutywy KM w Czeladzi oraz w KP 
w Tarnowskich Gorach. 

Dotychczas jeszcze nie zlikwidowaliśmy „,posiedzeniarstwa', dotychczas 
omawia się na posiedzeniach egzekutyw sprawy drobne, które powinny 
być operatywnie załatwiane, a jednocześnie o sprawach dużej doniosłości 
decyduje jednoosobowo sekretarz lub też kilku tylko towarzyszy. Jest to 
jeden z najczęściej spotykanych sposobów łamania zasad kolegialności. 

Przy tych wszystkich brakach i słabościach ' posunęliśmy się jednak 
w dziedzinie przestrzegania zasad kolegialności o krok naprzód. Coraz 
większa część aktywu zdaje sobie sprawę z wagi poruszonych zagadnień 
i domaga się bardziej niż dotąd aktywnej walki z wypaczeniami w tej 
dziedzinie. | | 

Dużo wysiłku włożyła nasza organizacja w walkę ze szczególnie niebez- 
piecznymi przejawami oportunizmu, jakie stanowi występujące w pracy 
niektórych ogniw partyjnych i części. aktywu zjawisko pewnej obawy 
przed stykiem z masami, przeceniania sił wroga i nieaoceniania wpływu 
partii, jej siły oddziaływania na masy. To zjawisko jest często źródłem 
tendencji do administrowania, komenderowania zarówno organizacją par- 
tyjną, jak i masami, źródłem niewiary w skuteczność pracy politycznej 
wsród mas, niewiary w ich twórczą inicjatywę. 

Zjawiska te wystąpiły np. w początkowym okresie kampanii wyborczej, 
wyrażając się w próbach hamowania inicjatywy mas na niektórych zebra- 
niach poświęconych wysuwaniu kandydatów na radnych, w próbach for- 
sowania kandydatów upatrzonych przez instancje partyjne, mimo że na ze- 
braniach proponowano inne, niekiedy nawet lepsze kandydatury. 

Przebieg zebrań w sprawie wysuwania kandydatów wykazał duży 
wzrost świadomości politycznej mas, które przejawiły troskę o wprowa- 
dzenie do terencwych organów wiadzy ludowej jak najlepszych i naj- 
aktywniejszych obywateli. Zebrania te stały się poważną szkołą życia 
politycznego dla organizacji partyjnych. 

W zebraniach tych w naszym województwie wzięło udział ponad 40Q tys. 
obywateli, spośród których blisko 29 000 zabierało głos w dyskusji. Aktyw- 
na postawa mas znalazła wyraz w wysunięciu kilku tysięcy kandydatów 
do rad. Spośród tysięcy kandydatów zaproponowanych przez terenowe 
komitety Frontu Narodowego, rady zakładowe i organizacje społecz- 
ne — zebrani odrzucili 1085 kandydatów wysuwając na 1ch miejsce ta- 
kich obywateli, ktorych uważali za bardziej godnych reprezentowania 
interesów mas w terenowych organach władzy. O stopniu zainteresowania 
ludzi pracy przebiegiem kampanii przedwyborczej świadczyć może fakt, 
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Że w spotkaniach wyborców z kandydatami na radnych uczestniczyło po- 
wyżej pół miliona obywateli. 

Rozmach kampanii przedwyborczej, dotarcie ze słowami naszej prawdy 
partyjnej do najbardziej nawet zacofanych środowisk świadczy o tym, jak 
niewłaściwe i szkodliwe są tendencje do komenderowania masami. Prze- 
bieg kampanii przedwyborczej wykazał, jak wielkie zasoby patriotyzmu 
1 aktywności społecznej można wydobyć z mas dzięki właściwej pracy 
z członkami partii i aktywistami bezpartyjnymi. 

„W wyniku ożywienia pracy komitetów Frontu Narodowego, w wyniku 
przełamania sekciarskich tendencji wśród części aktywu partyjnego 
w pracach KFN obok dziesiątków tysięcy członków naszej partii, obok 
wielu działaczy ZSL i SD wzięło udział 53 000 bezpartyjnych aktywistów. 

O ofiarności tej wielkiej patriotycznej armii świadczyć może następu- 
jący fakt. Na tydzień przed wyborami, w niedzielę, 28 listopada, wszyscy 
nie zatrudnieni tego dnia członkowie naszej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej wraz z członkami wszystkich instancji partyjnych, zaopatrzeni 
w wydawnictwa wyborcze i specjalnie przygotowaną jednodniówkę ilustro- 
waną, wyruszyli w teren dla prowadzenia domowej agitacji przedwybor- 
czej. Jak się okazało, mimo że tego dnia akcja miała charakter wewnątrz- 
partyjny, do punktów zbiórki zgłosiło się około 40 tys. ZMP-owców i bez- 
partyjnych aktywistów Frontu Narodowego, którzy z poświęceniem brali 
udział cały dzień w akcji. | 

Przebieg kampanii wyborczej pozwolił umocnić więż organizacji par- 
tvjnych z bezpartyjnymi, umocnił autorytet partii, co znalazło wyraz 
również w znacznym przypływie kandydatów do partii. Tak np. stosunko- 
wo nieduża organizacja partyjna w Dąbrowie Górniczej w czasie kampanii 
przedwyborczej przyjęła do partii 70 osób wyróżniających się aktywnością 
i ciiarnością w pracy. 

Poważną szkołą walki o rozbudzenie inicjatywy mas, szkołą walki z sek- 
ciarskimi próbami dyrygowania klasą robotniczą, stała się dla nas praca 
nad zabezpieczeniem realizacji planu wydobycia węgla w roku 1954. 

Jak wiadomo, w roku ubiegłym przemysł węglowy borykał się z po- 
ważnymi trudnościami. Na początku III kwartału ub. roku niedobór w rea- 
iizacji planu sięgał kilkuset tysięcy ton węgla. Bilans węglowy kraju był 
poważnie zagrożony. 

Kierownictwo partii i rząd przyszły nam z wydatną pomocą. Dla prze- 
mysłu węglowego przeznaczono dodatkowe zaopatrzenie materiałowe oraz 
dokonano reformy płac. Biuro Polityczne udzieliło nam dużej bezpośredniej 
pomocy w rozstrzygnięciu szeregu spraw organizacyjnych i kadrowych. 
Jednocześnie kierownictwo postawiło przed nami zadanie przeprowadzenia 
mobilizacji górników do walki o likwidację niedoborów i wykonanie planu. 
Realizacja lakiego poważnego zadania, jak nadrobienie znacznych niedo- 
borów i wykonanie planu z nadwyżką, była możliwa tylko pod warunkiem 
skupienia wszystkich sił, pobudzenia inicjatywy wszystkich członków 

arLii. 

i Nasza organizacja wojewódzka odwołała się do ofiarności 1 poczucia 
obowiązku 30000 członków partii pracujących w kopalniach, z których 
ponad 54% pracuje na dole, a blisko '/ bezpośrednio przy urabianiu węgla. 

Na zebraniach partyjnych, na zebraniach załogowych, oddziałowych 
i kopalnianych, na naradach dozoru i przodowników pracy wyjaśnialiśmy 
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dokładnie sytuację, jaka powstaje w kraju w związku z niewykonaniem 
planu wydobycia, oraz omówiliśmy szczegółowo zadania stojące przed 
każdą kopalnią. każdym oddziałem, każdym przodkiem, przed NP" 
tem, działem maszynowym, pracownikami na powierzchni. 

Dużo wysiłku włożyły w tę pracę Związek Zawodowy Górników i orga- 
nizacje ZMP-owskie. Członkowie .partii w oparciu o analizę sytuacji 
w swoim miejscu pracy byli inicjatorami podejmowania zobowiązań, które 
miały na celu zapewnienie warunków osiągnięcia wzrostu wydobycia. 

Współzawodnictwo socjalistyczne w kopalniach, które dotychczas nieraz 
cierpiało na dotkliwe wypaczenia biurokratyczne, na skutek bezpośrednie- 
go dotarcia do wszystkich członków partii i bezpartyjnego aktywu prze- 
kształciło się w walce o plan roczny w bardzo szeroki ruch masowy. Nigdy 
jeszcze szeregowi górnicy i pracownicy dozoru nie wykazali takiej inicja- 
tywy, takiej uporczywości w walce, takiej ofiarności i poświęcenia co 
wtedy, kiedy każdemu członkowi partii, każdemu górnikowi potrafiliśmy 
szerzej wytłumaczyć sens walki o węgiel, sytuację w.kraju, potrzeby pań- 
siwa, ścisłą zależność między ich osobistym wysiłkiem a powodzeniem po- 
lityki partii i rządu. | 

W wyniku tej wielotygodniowej uporczywej pracy, opartej o pomoc 
kierownictwa partii i rządu, niedobory zostały zlikwidowane i plan wydo-* 
bycia węgla na rok 1954 wykonano z nadwyżką, 

Obecnie stoi przed nami pilne zadanie pełnego uwzględnienia zeszłorocz- 
nych doświadczeń w walce o wykonanie niełatwego planu roku 1955. 

Iść śmiało do mas z wszystkimi kłopotami i trudnościami, mówić im 
prawdę o trudnościach, odwoływać się do ich mądrości, do 1ch ofiarności 
i patriotyzmu, nie komenderować nimi, uczyć się od nich podchwytywać 
i rozwijać ich inicjatywę — oto najgłębszy sens tych doświadczeń, .. 
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Pewne osiągnięcia w pracy partyjnej po II Zjeździe nie mogą jednak 
przesłonić nam faktu, że rozmach pracy politycznej w masach hamowany 
jest przez cały szereg zjawisk nienormalnych, wypaczeń i błędów, niezgod- 
nych z leninowskimi normami życia partyjnego. Powodują one oderwanie 
niektórych ogniw partyjnych od mas, naruszają więź partii z masami, 
utrudniają poważnie wykonanie wielkich zadań postawionych przed partią 
przez II Zjazd. 

W pracy wielu naszych instancji i ogniw partyjnych występuje niemało 
objawów biurokratyzmu, zastępowania żywej, politycznej pracy organiza- 
torskiej jałowym administrowaniem. Zjawisko to wypływa z zagubienia 
perspektywy w potoku codziennych kłopotów. Ogromnych przeobrażeń, 
które niesie z sobą budownictwo socjalistyczne, nie dokonamy inaczej, 
jak tylko w drodze przeobrażenia świadomości najszerszych mas. W pracy 
partyjnej niezbędna jest słuszna ocena sytuacji na każdym terenie, jasność 
zadań i perspektyw, znalezienie najwłaściwszych form politycznego i or- 
ganizacyjnego oddziaływania na masy w oparciu o wszystkie dźwignie, 
jakimi partia rozporządza, w oparciu o wszystkie organizacje masowe. 

Tak pojętej pracy wśród mas nie zastąpią najlepsze nawet dyrektywy 
iuchwały ani też najsprawniej działająca administracja. 

Uciekanie od mas, od uporczywej pracy nad ich wychowywaniem 
i cierpliwym przekonywaniem jest objawem oportunizmu, który w naszej 


praktycznej działalności nie został jeszcze calkowicie przezwyciężony. To 
zjawisko występuje również w pracy wewnątrzpartyjnej. 

Weźmy np. sprawę zebrań partyjnych, które mają oceniać sytuację na 
danym terenie, wytyczać linię postępowania i uzbrajać politycznie człon- 
ków partii, które stanowią jedną z najważniejszych form pracy z członkiem 
partii, które są ważną szkolą polityczną. 

Ocena zebrania partyjnego sprowadzana jest nierzadko jeszcze do tego, 
ilu było członków obecnych i ktu zebranie cbsłużył. Natomiast sprawa 
treści zebrania, jego temperatury, napięcia ideowego bardzo często wymy- 
ka się naszej uwadze. Ten brak w naszej pracy partyjnej ma szeroki zasięz 
i jest glęboko zakorzeniony. Tkwi on w metodach pracy wszystkich ogniw 
od góry do dołu, dotyczy nie tylko dołowych organizacji partyjnych, lecz 
także melod pracy i sprawozdawczości naszych instancji partyjnych łącz- 
nie z KW i wydziałami KC. | 

Uchodzi często naszej uwagi fakt, że w partii są dziesiątki tysięcy lu- 
dzi nowych, którzy niedawno do nas przyszli. Nie zawsze pamiętamy 
o tym, że partia działa wśród ogromnej rzeszy bezpartyjnvch, że członko- 
wie partii nie tylko oddziałują na otoczenie, ale i sami niekiedy ulegają 
cbcym wpływom. 

Utarł się niedobry zwyczaj, że na zebraniach nie uznaje się żadnych 
wątpliwości. Nie zachęca się czienków partii do wypowiedzenia swojej 
opinii, a bezbarwne i nikcmu niepotrzebne deklaracje cen! się nieraz wię- 
cej niż konkretne, bezpośrednie wypowiedzi, a tax przecież cenne, choćby 
hie były w stu procentach dobrze sformułowane. Nie bez znaczenia dla wy- 
tworzenia się tego rodzaju almosiery jest sposób prowadzenia wielu zebrań 
i konferencji na szczeblu powiatu czy województwa. 

Na przykład na zebraniu POP kopalni „Klimontów jeden z członków 
partii w okresie refomy płac wyraził pogląd, że reforma nic nie da, bo 
ceny też zaraz wzrosną. Komitet zakładowy zamiast omówić sprawę na 
zebraniu i uzbroić organizację do walki z przenikaniem wpływów obcej 
propagandy wezwał tego towarzysza na posiedzenie egzekutywy i ukarał. 
W taki administracyjny sposób nie zmobilizuje się organizacji partyjnej do 
walki z przenikaniem wrogich wpływów. 

Są u nas tacy sekretarze POP, którzy uważają się za dobrych kierow- 
ników politycznych, mimo że nikt do nich nigdy nie przyjdzie zwierzyć się 
ze swoich trosk i kłopotów, poradzić się w sprawach niejasnych, wyrazić 
swoje wątpliwości, podzielić się uwagami o stanie pracy politycznej. Jest 
niemało odpowiedzialnych towarzyszy, którzy takich rozmów unikają, 
a w każdym razie nie szukają ich. 

Nie omawia się u nas szeregu niepokojących zjawisk świadczących 
o uleganiu poszczesólnych towarzyszy naciskow!1 obcej ideologii, mało pra- 
cuje się nad marksistowskim wychowaniem kadr, nie dość ostro stawia 
się sprawy dygnitarskich i biurokratycznych wynaturzeń, sprawy odry- 
wania się od partii nicktórych towarzyszy wysuniętych na odpowiedzialne 
stanowiska. 

Są to zjawiska niebezpieczne, którym trzeba wydać zdecydowaną walkę, 
jeśli chcemy mieć zdrową, bojową organizację partyjną, zdolną do wyko- 
nania zadań, jakie przed sobą stawiamy. 

Oczywiście źródeł tego stlanu rzeczy należy szukać w metodach kiero- 
wania terenem i organizacjami partyjnymi przez instancje partyjne. 
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1I Zjazd partii postawił to przed nami z całą stanowczością. Prawdą jest, 
że uczyniliśmy pewien krok naprzód w tej dziedzinie, ale praca ta jest 
jeszcze zbyl plyika i powierzchowna. W wielu wypadkach zamiast stałej 
więzi z terenem, opartej na wnikliwej analizie sytuacji, gruntownej zna- 
jomości kadr, na konkrelnej pomocy dołowym ogniwom, spotykamy się 
z aktywnością na poxaz, z formalnym kierownictwem. 

Sekretarz KM w Dąbrowie Górniczej tow. Skibiński skarżył się na jed- 
nej z ostatnich narad, że sekretarze KW i kieyownicy wydziałów przyjeż- 
dżając do dąbrowskiej organizacji zatrzymują się tam bardzo krótko, po- 
wierzchownie zapoznają się ze stanem rzeczy i nie dość glęboko wnikają 
w kłopoty organizacji. 8 

Szereg faktów potwierdza tę opinię. Przykładem mogą być konferencje 
partyjno-ekonomiczne, które odbyły się w ub. roku niemal we wszystkich 
kluczowych zakładach pracy oraz w większości mniejszych zakładów. Głów- 
nym proolemem, którego rozwiązaniem zajmowały się te konferencje, była 
obniżka kosztów własnych. W zesadzie w większości zakładów konferencje 
poprzedzone były wnikliwą analizą sytuacji zakładu pracy i wytężoną pra- 
cą organizacji partyjnych. Potraktowano je jako wstęp do systematycznej, 
energicznej i diugotrwaliej pracy nad osiągnięciem poważnej obniżki ko- 
sztów własnych w drodze wykorzystania rezerw, zwiększenia wydajności 
pracy, walki z marnotrawstwem. 

Jednakże w całym szeregu wypadków na skutek braku znajomości tere- 
nu, niedostatecznej pomocy KW oraz formalnego potraktowania tej ważnej 
sprawy przez instancje partyjne konferencje partyjno-ekonomiczne miały 
charakter triumfalnego podsumowania osiągnięć i nie dały oczekiwanych 
rezultatów. 

W hucie „Dzierżyński* w Dąbrowie Górniczej, mimo udziału towarzyszy 
2» |KW w pracy przedkonferencyjnej, przygotowano konferencję w sposób 
i.rmalny. Referat i projekt uchwały opracowane zostały przez dyrekcję, 
poszczególne odcinki pracy przeanalizowano powierzchownie, problematy- 
ka konterencji niedostatecznie dotarła do członków partii, niedostatecznie 
przedyskutowano zagadnienia z załogą; robotników nie zapoznano z uchwa- 
łami konierencji. 

W wyniku tego huta „Dzierżyński”, która zgodnie z uchwałami konferen- 
cji partvyjno-ekonomicznej miała osiągnąć zmniejszenie planowanych ko- 
sztów o 7 1338 000 złotych, w rzeczywistości przekroczyła plan kosztów o 40 
milionów złotych, co częściowo można wytłumaczyć zmianą asortymentu 
produkcji, jeanakże w większości położyć należy na karb niewłaściwego 
przygotowania konferencji i braku kontroli wykonania jej uchwał przez 
komitet zakładowy, KM i KW. 

Znacznie lepiej przygotowano konferencję partyjno-ekonomiczną w hu- 
cie „Bobrek'”. Organizacja partyjna wespół z dyrekcją przeanalizowała wni- 
kliwie wszystkie działy produkcyjne, członkowie partii wzięli aktywny 
udział w przygotowaniu konferencji i uporczywie walczyli o realizację jej 
uchwał, systematycznie wyjaśniając wagę tej sprawy załodze, komitet 
zakładowy zaś opracował szczegółowy plan kontroli realizacji wytycz- 
nych konferencji. 

W wyniku tego huta „Bobrek', która plan kosztów własnych w I półro- 
czu ub. roku przekroczyła o 10 milionów złotych, po konferencji partyjno- 
ekonomicznej nie tylko nadrobiła te straty, ale w stosunku do rocznego pla- 
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nu kosztów własnych już na dzień 1 grudnia osiągnęła oszczędność 9. mi+ 
lionów złotych. Koszt jednej tony surówki w listopadzie był o 117 zł niższy 
niż w I półroczu. Spadł też znacznie koszt tony stali. | 

Również POP huty „Florian*, która prawidłowo, wnikliwie przygotowała 
konferencję partyjno-ekonomiczną, ma poważne osiągnięcia w dziedzinie 
obniżki planowanych kosztów własnych. Zamiast 7,9 milionów złotych, któ- 
re huta zobowiązaia się zaoszczędzić do końca ub. r. — zaoszczędzono 20 mi- 
lionów złotych. . 

Z ogólnej liczby 917 wniosków racjonalizatorskich zgłoszonych w tej hu- 
cie w związku z konferencją zrealizowano 837 wniosków. 

Podobnie i w innych gałęziach przemysłu obok wielu przykładów partyj- 
nego, wnikliwego kierowania walką o obniżkę kosztów własnych nie brak 
jeszcze wypadków tzw. „odwalania roboty*, powierzchownego, płytkiego 
kierowania tą walką przez instancje miejskie i KW. : 

Niedostatecznie przyswajamy naszym organizacjom partyjnym kulturę 
pracy partyjnej, niedostatecznie uodporniamy je na przenikanie obcych 
nam metod komenderowania i administrowania, którymi towarzysze słabi, 
nie umiejący poradzić sobie z trudnościami, a przede wszystkim elementy 
zbiurokratyzowane, zastępują metody partyjnego kierownictwa. 

Nie zniknął u nas jeszcze typ działaczy, którzy sądzą, że pracę politycz- 
ną, cierpliwe przekonywanie i wychowywanie można zastąpić pokrzykiwa- 
niem, metodami administracyjnego nacisku, zwłaszcza w stosunku do dzia- 
łaczy gospodarczych. 

Na posiedzeniu egzekutywy KM w Szopienicach w związku z dużymi 
trudnościami produkcyjnymi kopalni „Wieczorek'* grożono naczelnemu in- 
żynierowi i innym pracownikom wyższego dozoru najostrzejszymi konse- 
kwencjami włącznie z oddaniem pod sąd, na skutek czego kilku pracowni- 
ków personelu inżyniersko-technicznego zamierzało poprosić o zwolnienie 
z pracy. | 

Na seminarium dla sekretarzy POP z zakładów pracy tow. Gołąbek, se- 
kretarz POP Stalinogrodzkiej Fabryki Urządzeń Górniczych, mówił z dumą 
o tym, że tak potrafił zorganizować pracę eszekutywy, że dyrektor oraz 
inni kierownicy produkcji trzęsą się ze zdenerwowania, kiedy mają złożyć 
sprawozdanie na posiedzeniu egzekutywy. 

Niektórzy towarzysze skłonni są sądzić, że atmosfera zdenerwowania lub 
zastraszenia świadczy rzekomo o respekcie dla danej instancji partyjnej, 
o jej autorytecie. Nie rozumieją oni, że tego rodzaju niedopuszczalne prak- 
tyki sprzeczne są z samą istotą pracy partyjnej, podrywają autorytet orga- 
nizacji partyjnej, osłabiają znacznie naszą więź z bezpartyjnymi, przynosz 
ogromną $zkodę naszej partii. 

Dużo niedostatków mamy w pracy szeregu komitetów powiatowych. 
Pomoc i kontakt kierownictwa KP z terenem odbywa się niekiedy w taki 
sposób: do samochodu wsiadają sekretarz KP oraz kierownicy wydziału 
organizacyjnego i propagandy (czasem zabiera się dodatkowo przewodni- 
czącego zarządu powiatowego ZMP) i tak w czwórkę czy piątkę objeżdża- 
ją w ciągu dnia 11 albo i więcej gromad. Jeśli udaje się złapać na miejscu 
sekretarza, to dalsza „pomoc wygląda mniej więcej tak: sekretarz KP 
pyta ogólnie, co słychać, potem sekretarz miejscowej organizacji wysłu- 
chuje dyrektyw w sprawach organizacyjnych i oddzielnie w sprawach 
propagandy, a jeśli starczy czasu, to dorzuci parę słów przewodniczący 
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zarządu powiatowego ZMP. Potem samochód „trąbi, goście jadą dalej, 
a sekretarz zostaje na miejscu ze swymi kłopotami. i 

Inny przykład — KP w Pszczynie słusznie wziął się do wzmocnienia 
grona instruktorów nieetatowych, którzy mogliby dopomóc szczupłemu 
aparatowi partyjnemu w niesieniu pomocy organizacjom partyjnym, 
zwłaszcza na wsi. Kadry jednak dobierano nie z punktu widzenia pozio- 
mu politycznego, oblicza moralnego i przydatności. O doborze decydował 
fakt, czy dany towarzysz dysponuje samochodem względnie motocyklem. 
Tym warunkom mogli sprostać jedynie dyrektorzy, którym przydzielono 
pod opiekę szereg gmin, choć wiadomo, że nie mają oni zbyt wiele wol- 
nego czasu. 

Słabo się pomaga ogniwom dołowym również w szeregu innych organi- 
zacji. Na konferencji wojewódzkiej krytykowano KP w Tarnowskich Gó- 
rach za to, że przez długie miesiące w wielu gromadach nie pokazywał się 
nikt z aktywu powiatowego lub z członków KP, by porozmawiać z chło- 
pami, zainteresować się istniejącą tam sytuacją i nastrojami, stanem pra- 
cy politycznej. Zamiast tego organizowano od czasu do czasu wyjazdy kie- 
rownictwa w teren dla doraźnej kontroli. | 

Na przykład na wiadomość, że w jednym z majątków PGR zachorował 
Łuhaj, wyjechał cały sztab — I sekretarz, kierownik Wydziału Rolnego, 
przewodniczący Prezydium PRN, kierownik Powiatowego Urzędu Bezpie- 
czeństwa i prokurator, aby skontrolować. na miejscu, co tam jest z tym 
buhajem. | 

W innym wypadku do tegoż KP doszły okrężną drogą sygnały, że spół 
dzielnie produkcyjne nie troszczą: się o zabezpieczenie znośnego noclegu 
młodym traktorzystom z POM. Zamiast omówić i wyjaśnić tę sprawę na 
zebraniach spółdzielców z udziałem pracowników politycznych POM dano 
polecenie prokuratorowi powiatowemu, aby objechał wszystkie spółdziel- 
nie produkcyjne w powiecie i „urzędowo* porozmawiał na ten temat z ich 
przewodniczącymi. Takich przykładów można by przytoczyć więcej. 

Komitet Wojewódzki zaproponował spółdzielni produkcyjnej w Urba- 
nowicach w pow. pszczyńskim zasadzenie ziemniaków metoaą kwaarato- 
wo-sniezdową na 2—3 hektarach. Liczono na to, że KP w Pszczynie i egze- 
kutywa POP w Urbanowicach zwróci się do członków spółdzielni, wyjaśni 
Im wyższość tej metody, przeprowadzi pogadanki, przekona chłopów o po- 
trzebie dokonania próby wprowadzenia nowych metod uprawy ziem- 
niaków. 

Jednakże towarzysze na miejscu postanowili uprościć sobie zadanie. Za- 
miast żmudnej pracy wyjaśniającej porozumiano się z ekipą robotniczą 
z kopalni „„Piast', która zasadziła ziemniaki. W ten sposób zadanie wyż- 
szej instancji uznano za „wykonane'* i można było przystąpić do pisania 
sprawozdania. 3 

Wynikła duża szkoda nie tylko dlatego, że ekipa źle zasadziła ziemnia- 
ki — po jednym ziemniaku w gnieździe zamiast po dwa — ale i dlatego, 
że spółdzielcy nie nauczyli się postępowej metody sadzenia ziemniaków, 
aby w latach następnych zastosować ją już na większym areale. Nie prze- 
konano spółdzielców ani chłopów indywidualnych o wyższości tej metody, 
nawet nie próbowano tego uczynić. 

Te jaskrawe przykłady biurokratycznych wypaczeń w pracy KP i orga- 
nizacji wiejskich świadczą niewątpliwie o brakach w działalności Komi- 
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tetu Wojewódzkiego i jego aparatu. Nasz Komitet Wojewódzki nie otoczył 
dostateczną opieką KP, nie doceniał pracy politycznej na wsi, nie prowa- 
dził w sposób dostateczny żywej i bezpośredniej pracy z powiatowym i gro- 
madzkim aktywem partyjnym. Komitet Wojewódzki 1 jego aparat muszą 
wyciągnąć wszystkie wnioski z dotychczasowych blędów w stylu pracy 
partyjnej. 

Za mało troszczymy się o pobudzenie inicjatywy, o wychowanie w du- 
hu samodzielności naszych organizacji terenowych. Wiele naszych orga- 
nizacji nie odczuwa potrzeby zwracania się do mas, występowania z wła- 
snej inicjatywy na zebraniu czy odczycie z tymi sprawami, które są w tej 
chwili najpilniejsze. h 

W największej kopalni węgla w kraju, w kopalni „Bobrek, gdzie wy- 
jaśnianie spraw międzynarodowych jest szczególnie konieczne, POP z wła- 
snej inicjatywy nie poświęciła ani jednego zebrania organizacji partyjnej 
lub załogi na omówienie aktualnych spraw międzynarodowych. Przed 
orupą agilatorów nie postawiono żadnych tego rodzaju zadań. Kiedy w za- 
kiadzie dawał się odczuć wpływ prcpigandy rewizjonistycznej i wystę- 
pówały objawy waśni dzielnicowych, komitet zakładowy zajmował się 
prócz spraw gospodarczych tylko dobarem ludzi na szkolenie, składkami 
i rozbudową organizacji, oczywiście bez większego powodzenia. An1 razu 
nie postawiono problemu dzielnicowości, co pozwoliło „dzielnicowcom* 
zuostrzać stosunki między ludnością miejscową a napływową 1 ,doprowa- 
dzić w końcu do burd i awantur w DMG kopaln! „Bobrek. 

A przecież latem ub. roku i po konferencji berlińskiej w tym samym 
Bytomiu i w innych organizacjach potrafiliśmy rozwinąć masową pracę 
pohtyczno-wyjaśniającą, która sparaliżowała wrogą działalność. 

Szeroka akcja odczytowa kierowana przez egzekutywę KW, narady 
aktywu partyjnego w zakładach, narady aktywu młodzieżowego, kobiece- 
gc, nauczycielskiego, zebrania POP, którymi objęto 80 tys. ludzi, szybkie 
dotarcie do członków partii i aktywu bezpartyjnego dało natychmiastowe 
rezultaty. 

Z tej bitwy politycznej nasze organizacje partyjne nie wyciągnęły wszy- 
stkich wniosków. Utarł się system wyczekiwania na dyrektywy z góry. 
Życie idzie często swoją drogą a bieżąca robota swoją, jeśli nie ma z góry 
dyrektyw, żeby zrobić coś, co nie jest przewidziane w planie. 

Nasz Komitet Wojewódzki w roku ubiegłym nie podjął ani razu inicja- 
tywy zwołania zebrań na wsi, a wszystkie zebrania gromadzkie przepro- 
wuczane były z inicjatywy KC. W ślad za tym większość KP i KM sta- 
wia przed masami nowe sprawy tylko na polecenie z góry. 

Np. w Rybniku zwoływano zebrania partyjne tylko na polecenie władz 
wojewódzkich w następujących sprawach: 2 tury zebrań gromadzkich 
w związku z dyskusją nad tezami II Zjazdu, zebranie w sprawie obniżki 
cen, zebranie w związku z przenoszeniem uchwał II Plenum KC, 2 tury 
zebrań otwartych w sprawie reformy podziału administracyjnego, ogólne 
zebrania w nowoprojektowanych gromadach w związku z 10-leciem PRL 
oraz zebrania w związku z kampanią wyborczą do rad narodowych. 

Malo jest jednak w powiecie rybnickim 1 w innych powiatach zebrań, 
na których mówi się o pracy partyjnej, wysuwa problemy nurtujące daną 
gromacę czy zakład pracy, podejmuje konkretne wnioski i kolektywnie 
pilnuje wykonania. 
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System dyrygowania z góry doprowadza do takich wypaczeń, że nie- 
kiedy np. aktyw partyjny w terenie nie może nawet mieć wpływu na 
plan pracy, na to, co będzie się robić na jego terenie, plan pracy nie jest 
bowiem opracowany i ustalany w danej gromadzie wspólnie z aktywem, 
ale pisany w KP i rozsyłany w teren. . 

Tak np. w Komitecie Gminnym w Brzozowicach po otrzymaniu planu 
pracy z Komitetu Pewiatowega w Tarnowskich Górach towarzysze na- 
rzekali, że plan przewiduje w sposób ogólnikowy omawianie obowiązko- 
wych dostaw, skarg i zażaleń, które to sprawy były już kilkakrotnie oma- 
w.ane. Uważali oni, że nie to jest u nich najpilniejsze, że mają inne pa- 
lące zagadnienia: sprawę pracy agitatorów, sprawy szkolenia, które jest 
na niskim poziomie. Wyższe instancje z tym się jednak nie liczą. 

W jednej gromadzie wymaga pilnego omówienia np. sprawa nauczy- 
ciela, w innej są szczególne kłopoty z dojazdem do gromady, gdzie indziej 
znów szereg Spraw jest znacznie pilniejszych niż wymyślony ptzy biurku 
wyższej instancji plan działania. Często jednak nie uwzględnia się tych 
potrzeb. 

Sprawa ta nabiera szczególnej wagi w nowej sytuacji, jaka powstaje 
w związku z reformą podziału administracyjnego oraz z wybraniem gro- 
madzkich rad narodowych, w związku z realizacją programu II Zjazdu. 

Stojące przed radami narodowymi poważne zadania przybliżenia władzy 
ludowej do mas chłopskich wymagają poważnego ożywienia pracy poli- 
tvcznej w gromadach, wymagają skupienia uwagi wszystkich organizacji 
i instancji powiatowych na bezpośredniej pracy w gromadzie, wymagają 
stałego pobudzania inicjatywy i samodzielności organizacji gromadzkiej. 

Brak inicjatywy i samodzielności jest jednym z najpoważniejszych nie- 
dostatków naszych instancji i organizacji partyjnych. 

Ogromna różnorodność zjawisk w życiu politycznym i gospodarczym 
naszego województwa wymaga dużej operatywności i samodzielności | 
ogniw partyjnych, szybkiego reagowania na wszystko, co się dzieje do- 
okoła. Trzeba przyznać, że KW mało zrobił, aby wychować w tym duchu 
organizacje i instancje partyjne, zbytnio reglamentował życie partyjne, 
zbyt drobiazgowe dawał instrukcje, zbyt wiele spraw narzucał komitetom 
i organizacjom partyjnym. 

Tak na przykład w ub. roku do dnia 1.84 KW zlecił do rozpatrzenia 
egzekutywom KP i KM około 60 spraw, czyli blisko 2 sprawy jednej 
egzekutywie. Wystarczy to do zagwożdżenia normalnej pracy szeregu 
egzekutyw i niewiele pozostawia im czasu na wlasne sprawy terenowe. 

Oczywiście często zachodzi konieczność podpowiadania terenowi wielu 
spraw wynikłych z ogólnych potrzeb organizacji, często powstaje potrzeba 
zwrócenia uwagi na wyłaniający się poważny problem. 

Ale zjawisko dyrygowania z góry występujące jako system paraliżuje 
inicjatywę i samodzielność organizacji, powoduje powierzchowność, spły- 
cenie treści pracy politycznej, efekciarstwo, obliczone na wskaźniki statyv- 
styczne. 

Tak bywa często w czasie wielkich kampanii politycznych czy gospodar- 
czych, kiedy nasz Komitet Wojewódzki opracowuje plan pracy dla całej 
organizacji wojewódzkiej. Np. drobiazgowy plan organizacji ruchu współ- 
zawodnictwa w kopalniach lub w hutnictwie, który nie pozostawia prakty- 
cznie niekiedy nawet marginesu dla inicjatywy ogniwa terenowego, utrud- 
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nia wzbogacenie i rozszerzenie pracy w oparciu o inicjatywę mas, utrudnia 
giętkie stosowanie go w zależności od potrzeb i sytuacji w terenie. 

Dotyczy to również uchwał podejmowanych przez instancje partyjne. 

Szereg uchwał egzekutywy KM Stalinogród, większość uchwał egzekuty- 
wy KM Gliwice, podobnie jak i wiele uchwał KW, zawiera szczegółowy 
plan ich realizacji. 

Plany te jednak niedostatecznie czasem uwzględniają konkretną sytua- 
cję w POP, gdyż często opracowywane są przez pracowników KW czy też 
KM przy biurku, niekiedy bez udziału sekretarza KM czy sekretarza POP. 
Nie pozostawiają one miejsca dla inicjatywy terenu i współudziału tereno- 
wych instancji w ujawnieniu słabych miejsc poszczególnych ogniw partyj- 
nych. 

Podobne wypaczenia występują w dziedzinie zwoływania zebrań. 

Jeśli zebrania zwołuje się na prędce, nie dostosowując ich tematyki do 
sytuacji terenu, są one zazwyczaj ubogie w treść, przebiegają ospale. Za 
mało wnikamy w treść zebrań, w to, co kryje się za cyframi statystyki. 
Np. Komilet Powiatowy w Częstochowie podaje, że odbyło się zebranie 


chłopów w Kociniu Starym. KW nie zastanawia się nad tym, że — jak 
wynika z cyfr — nie było na nim ani jednego chłopa. Co to oznacza? 


Oznacza to, że nie dotarliśmy do mieszkańców tej gromady. Po cóż więc 
było to zebranie, co dało ono w rezultacie? 

Wystarczy widać, że w rubryce „zebrania odfajkowano jeszcze jedną 
pozycję. W Grodziskach, gmina Bystra-Wilkowice, odbyło się kilka mie- 
sięcy temu zebranie gromadzkie z takim porządkiem dziennym: 


1. podział gminy Bystra-Wilkowice, 
wiosenna kampania siewna, 

sprawa podatku, 

zbiórka złomu i wiosenna akcja sanitarna, 
upowszechnianie książek, 

rozprowadzenie wapna nawozowego, 
opryskiwanie drzew owocowych, 

. szczepienie psów. 

Wąlpliwe, czy takie zebranie zmobilizowało gromadę do kampanii siew- 
nej, czy wyjaśniło należycie sprawę podziału administracy jnego. 

Twórczy, rewolucyjny charakter naszej działalności przeobrażającej 
społeczeństwo wymaga twórczego, a nie formalnego i szablonowego kie- 
rowar'a organizacją partyjną i masami. Nie ma nic bardziej błędnego niż 
pogląd, że praca partyjna sprowadza się do dokładnego wykonywania tak 
zwanych odgornych dyrektyw. Ogólne zebrania partyjne powinny odby- 
wać się w różny sposób, w zależności od warunków i potrzeb terenowych, 
w zależności od miejscowej sytuacji. 

Przy omawianiu sytuacji międzynarodowej trzeba w zagłębiowskim Bę- 
dzinie klaść nacisk na jedną stronę zagadnienia, a w autochtonicznym Za- 
brzu na inną. W walce z kumelanctwem musi komitet w Bytomiu Inaczej 
stawiać sprawę w kopalni „Bytom'”, gdzie jest dość dobra dyscyplina 
pracy, a inaczej w kopalni „Dymitrow*, gdzie było duże rozprzężenie dy- 
scypliny. Nie zawsze się o tym pamięta. Np. uchwałę Biura Politycznego 
KC o środkach zabezpieczenia wykonania planów produkcyjnych w prze- 
myśle węglowym przesłano w Gliwicach do wszystkich POP, m. in. do 
zakładów handlowych, metalurgicznych i chemicznych. 
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Głębokiego wnikania 1 indywidualnego podejścia do sprawy brak często 
i w Komitecie Wojewódzkim. Np..w kampanii siewnej KW kierując akcją 
i wytyczając ogólne zadania .dla województwa nie uwzględnił, że inaczej 
należy siewem kierowuć w powiecie gliwickim lub. pszczyńskim, gdzie 
trzeba śmiało i szeroko stesować siew krzyżowy i tę sprawę jako główną 
stawiać przed chłopami i organizacjami partyjnymi, a inaczej w powie- 
cie zawierciańskim lub kłobuckim, gdzie najważniejszą sprawą jest zlikwi- 
dowanie siewu ręcznego, stosowanego jeszcze dotąd na "/3 areału, gdzie 
głównym zadaniem w obecnym okresie jest postawienie przed chłopami 
sprawy siewu rzędowego. 

To szablonowe. niewnikliwe podejście do kampanii siewnej z pewno- 
Ścią koszlrwało nasze województwo wiele zboża. 

Szablonowość w pracy, biurokratyczne metody kierownictwa występują 
nawet w dziedzinie wymagającej tak wnikliwego podejścia, jak np. 
sprawa przyjmowania kandydatów do partii. 

Zdarzają sie ieszcze wypadki. że POP a nawet KM (nn. KM Zabrze) od- 
mawia przyjęcia de partii dobrego. poznanego w pracy, aktywnego społecz- 
nie człowieka tylko dlatego, że jest to pracownik umysłowy, którego przy- 
jęcie mogłoby „popsuć'* statystykę przyjmowanych do partii. 

Bywa i tak, że z tych powodów nie przyjmuje się do partii np. aktywne- 
go pracownika aparatu ZMP-owskiego. 

W czasie omawiania pracy z kandydatami w hucie Zyski sekretarz 
POP tow. Gawron postawił przed sekretarzami OOP zadanie „przygotowa- 
nia" na określony termin 80 kandydatów, by przyjąć ich na członków par- 
tii. W rezultacie chciano przesunąć w poczet członków partii m. in. wy- 
tapiacza tow. Karola Filipę, chociaż był: on kandydatem zaledwie od 
2 miesięcy 1 nie znał nawet dostatecznie statutu. 

Nowych kandydatów przyjmowała w hucie „Zygmunt wbrew statutowi 
tylko egzekutywa, a nie zebranie OOP, co doprowadziło do tego, że w sta- 
lowni przyjęto do partii notorycznego bumelanta Janoszkę, którego w kilka 
tygodni później trzeba było dyscyplinarnie zwolnić z pracy. 

Rozbudowa organizacji partyjnej prowadzona jest w szeregu zakładów 
pracy, w różnych gałęziach przemysłu i w transporcie w sposób mechanicz- 
ny, bez uwzględnienia stopnia ważności poszczególnych działów produkcyj- 
nych, bez uwzględnienia poziomu pracy politycznej w poszczególnych wy- 
działach. Musi to oczywiście prowadzić do wypaczeń w pracy. 

Jako przykład nie zróżnicowanego. mechanicznego podejścia do spraw 
terenu mogą też posłużyć wytyczne KW w sprawie organizowania grup 
partyjnych w stalcwniach. ' | 

Zamiast ustalenia ogólnych, ramowych wytycznych, które winny być do- 
stosowane przez poszczególne organizacje partyjne w hutach do ich po- 
trzeb, wydział hutniczy KW spowodował zorganizowanie w każdej stalow- 
ni 3 grup partyjnych — jednej w hali lejniczej, drugiej w hali złomowej, 
trzeciej w hali pieców. 

W wyniku takiego ustawienia pracy grupa partyjna w jednej hucie, np. 
w hali pieców, obsługiwała dwie jednostki produkcyjne, w drugiej 3 jed- 
nostki, a w jeszcze innej aż 8 pieców, co nie dawało możliwości odpowied- 
niego zorganizowania pracy partyjno-gospodarczej. 

Dopiero niedawno ta szablonowa dyrektywa została zmieniona i grupy 
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partyjne przy agregatach zostały utworzone zgodnie z potrzebami danej 
huty. Ę 

IXŚomitet Centralny w referacie tox 'arzysza Bieruta na II Zjeździe prze- 
strzegał partię przed kancelaryjnymi metodami pracy, przed objawami 
zurzędniczenia 1 zbiurokatyzowania poszczególnych ogniw i działaczy 
partyjny ch, odgradzających się od mas biurkami, aparatami teleloniczny- 
mi i tonami papierków. 


Również w naszym województwie występują te zjawiska. Płynie i u nas 
ogromny potok papierków, dyrektyw, instrukcji, ankiet 1 uchwał, często 
całkiem niepotrzebnych. Jest w tym sporo winy samego Koiniltetu Wo- 
jewódzkiego, ale należałoby także przejrzeć krytycznie instrukcje, daleko- 
pisy i okólniki napływające z wydziałów KC do województwa. Powódź pa- 
pieru zabiera duża czasu i energii aktywistom w (terenie, skupia ich uwa- 
gę nie na żywej pracy z ludźmi, ale na tym, jak i co napisać na żądanie 
komitetu miejskiego, powiatowego czy KW. 

Na naradzie poświęconej sprawie stylu pracy naszych instancji partyj- 
nych tow. Rzadkowski, kierownik wydz. propagandy KW, domagał się od 
kierownictwa KW zmiany w plancwaniu pracy. Tow. Rzadkowski stwier- 
dził, że nawał pracy papierkowej nie pozwala mu już od kilku tygodni na 
wyjazd w teren z dużą szkodą dla operatywnej roboty. 

Prawidłowo sporządzona ankieta sprewozdawcza POP, krótka, konkret- 
na i aktualna informacja polityczna są oczywiście niezbędne i potrzebne 
w pracy, ale nikomu nie są potrzebne np. wielostronicowe ankiety, zawie- 
rające kilkadziesiąt rubryk, którymi Komitet Miejski w Gliwicach swego 
czasu doslownie zasypał POP. Chodziło tam o szczegółową statystykę sta- 
nu miejskiej organizacji partyjnej i organizacji masowy a. według pocho- 
dzenia, wieku, zawodu, stanu cywilnego, karalności, przeszkolenia, stoep- 
nia wojskowego, awansu, stażu organizacyjnego, stanu majątkowego i sta- 
nu zdrowia, miejsca zamieszkania itp. 

Tego rodzaju pomysły znajdują szybko naśladowców. Czasami przy-= 
biera to takie karykaturalne formy, jak np. w hucie „I Maja w Gliwicach, 
gdzie komitet. zakładowy doszedł widać do wniosku, że lepiej do ludzi 
pisać niż z nimi rozmawiać. Członków parti i kandydatów przyzwyczajano 
tam do pisemnego zwracania się do KZ w różnych sbrawach. KZ zaś 
w każdym wypadku odpisywał. zachowujac scbie kopię, żeby w kance- 
larii wszystko było w porządku. Do KZ wpływały podpisane karteczki, 
w których członkowie partii zwracali się np. o obniżenie im wy sokości 
składek partyjnych. Pisemka te rozpatrywano na posiedzeniu egzekutywy 
KZ i udzielano następującej odpowiedzi pisemnej: „Eszekutywa KZ na 
posiedzeniu w dniu — takim i takim — rozpatrywała kolegialnie Waszą 
prośbę, postanowiła jednak prośby tej nie uwzględnić, a to z przyczyn — 
takich i takich*. Tego rodzaju listów wypisywano sporo. 

Podobnie w kopalni „Waryński* swego czasu kierownictwo POP drogą 
korespondencyjną kierowało członkami partii, wypisując takie np. 
kartki: „Zawiadamiamy uprzejmie, że decyzją egzekulywy POP przydzie- 
lono Wam — takie a takie — zadanie partyjne, biorąc pod uwagę Wasz po- 
ziom, wyrobienie itd. Zechciejcie skontaktować się z — takim a takim — 
członkiem egzekutywy POP, który da Wam bliższe nastawienie. Przypomi- 
namy o obowiązku pisemnego sprawozdania z wykonania zadania do koń- 
ca miesiąca, 
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Wszystkie te przykłady zbiurokratyzowania, zurzędniczenia stylu pracy 
poszczególnych ogniw partyjnych. bezduszności i odrywania się od mas 
są wyjątkowo jaskrawe. Nie są one charakterystyczne dla całokształtu 
rracy naszej organizacji wojewódzkiej, ale trzeba przyznać, że podobnych 
wypadków jest u nas niemało. 

Szereg ogniw partyjnych ucieka jeszcze od tzw. spraw drażliwych, prze- 
jawia niechęć do zanurzania się w gąszcz nastrojów, trużk i kłopotów, ja- 
kim żyją towarzysze partyjni i wszyscy ludzie pracy. 

II Zjazd partii uchwalił nowy statut, który zobowiązuje członków partii 
do rozwijania krytyki i samokrytyki z dołu, ujawniania braków w pra- 
cy, do walki o ich usunięcie, do walki z samozadowoleniem, samochwal- 
stwem i upajaniem się sukcesami. „Członkowi partii — czytamy w sta- 
tucie — nie wolno zatajać złego stanu rzeczy, zamykać oczu na niewłaści- 
we postępowanie, wyrządzające szkudę interesom partii 1 państwa. 

Trzeba z partyjnym nieprzejednaniem, z całą bezwzględnością walczyć 
ze szkodliwymi, obcymi, sprzecznymi z istotą naszej partii wypaczeniami 
w pracy partyjnej. które ciążą nam jak kula u nogi i przeszkadzają w roz- 
wijaniu pracy politycznej w masach. . 

e e 
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Tylko krytyczna inicjatywa mas i całej partii może spowodować usu- 
nięcie tych braków i wypaczeń, tylko ona pozwoli uruchornić ogromne, 
rie wykorzystane możliwości i rezerwy w przemyśle i rolnictwie. Tylko 
uuktywmienie całej partii, wszystkich jej ogniw od góry do delu pozwoli 
nam ugruntować leninowskie normy życia partyjnego i partyjnego kie- 
rownictwa, wszechstronnie rozwijać demokrację wewnątrzpartyjną. Parlia 
uczy i wciąż powtarza, że główną bronią w tej walce jest krytyka 1 samo- 
krytyka. | 

Wielu kierowników partyjnych i gospodarczych sądzi, że pod tym wzglę- 
dcm wszystko jest u nich w porządku. Biura skarg działają, zaległych 
listów nie ma, godziny przyjęć wyznaczone, głosy krytyczne rozpatrzone. 
Nie ma czego więcej żądać. | 

Jednakże na obecnym etapie nie wystarczy uznawanie krytyki. Naszym 
zadaniem jest nieustanne rozwijanie krytyki, wychowywanie kadr w du- 
chu krytyki i samokrytyki. Aby jednak krytyka ze siery pobożnych ży- 
czeń przeszła do praktyki naszego życia partyjnego jako najostrzejsza 
broń w naszym politycznym arsenale, trzeba nie tylko nawoływać do kry- 
tyki, ale stworzyć dla niej realny grunt i atmosferę. 

Oznacza to, że przez szczerą samokrytykę od góry trzeba pobudzać do 
krytyki od dołu, oznacza to, że trzeba bezwzględnie zwalczać metody po- 
krzykiwania na aktywistów, działaczy i członków partii, metody komen- 
derowania i krępowania inicjatywy. Trzeba zwalczać zarozumialst':o 
wśród aktywu i pracowników aparatu partyjnego, likwidować próby two- 
rzenia dystansu między instancją, między odpowiedzialnymi pracownika- 
mi aparatu partyjnego a członkami partii. 

Oznacza to, że trzeba jak oka w głowie strzec kolegialności w pracy 
instancji i demokracji wewnątrzpartyjnej, wciągać członków partii do 
zEtywnej pracy, opierać się o aktyw, wiązać zawsze praktyczne zadania 
z szerszą perspektywą, z programowymi założeniami partii, 
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Nasz Komitet Wojewódzki ma w tej dziedzinie do odrobienia szereg 
poważnych zaniedbań. Trzeba przyznać, że w praktyce nie zawsze stwa- 
rzalisśmy grunt i atmosferę do rozwijania prawdziwej, ostrej, partyjnej 
krytyki. j 

Świadczy o tym chociażby przebieg konferencji powiatowych, a również 
i konferencji wojewódzkiej, gdzie głosy krytyczne wprawdzie były, ale 
jeszcze niepewne 1 nieśmiałe. 

Niemało towarzyszy zarówno w KW, jak i w KP oraz w dołowych ogni-- 
wach obawia się ujawniać braki w pracy, zwłaszcza wyższych instancji, nie 
umie wygarnąć prawdy, skrytykować niewłaściwych metod pracy i niewła- 
Śściwego postępowania. 

Na wielu zebraniach obchodzi się gładko ostre problemy, głos krytyki 
idzie w dół i w bok — ale nie w górę. 

Sprawa rozwijania krytyki jest u nas często sprewą akcji. Podczas kam- 
panii wyborczych zebrań partyjnych — ożywia się praca. Zbieramy uwagi 
i głosy krytyczne, powołujemy trójki i komisje do ich rozpatrzenia, wy- 
słuchuje się na zebraniach egzekutyw i plenarnych posiedzeniach kom1- 
tetów sprawozdań z realizacji wniosków. 

Jest to już pewien postęp w porównaniu do lat ubiegłych. Ale to nie 
wystarczy. Trzeba, aby sprawa krytyki — zwłaszcza od dołu — i samo- 
krytyki — zwłaszcza od góry — stała się chlebem codziennym naszej 
pracy partyjnej, trzeba w codziennej naszej pracy i postępowaniu toro- 
wać drogę krytyce i zwalczać jej tłumienie. 

Tylko wtedy napłynie ożywcza fala krytyki, codziennym zjawiskiem 
będzie reakcja członków partii na każdy błąd w pracy, reakcja i pomoc 
rias przy każdym błędzie w pracy partyjnej czy gospodarczej, reakcja 
na marnotrawstwo i niechlujstwo w pracy, tylko wiedy nastąpi wzrost 
poczucia współgospodarza kraju u każdego człowieka pracy. 

Tylko wtedy będziemy mieli gwarancję, że błędy i wypaczenia w pra- 
cy partyjnej zostaną przezwyciężone do końca, że inicjatywa członków 
partii, inicjatywa mas pracujących rozwijać się będzie coraz szerzej, stwa- 
rzając wciąż nowe źródło mądrości i siły naszej partii przewodzącej na- 
rodowi w walce o socjalizm. 


MARIAN LIBEREK 


Niektóre zagadnienia pracy partyjnej 
w spółdzielniach produkcyjnych woj. szczecińskiego 


W woj. szczecińskim proces uspółdzielczenia wsl poczynił powazne po- 
stępy. Spółdzielnie produkcyjne odgrywają już obecnie dużą rolę w cało- 
kształcie gospodarki województwa. Na ogólną ilość 923 wsi w 724 istnie- 
ją spółdzielnie produkcyjne, które obejmują 5290 gruntów ornych. Zrze- 
szają one 4650 gospodarstw chłopskich. 

Ciężar gatunkowy i znaczenie spółdzielni nie wyraża się jedynie w ich 
ilości — społdzielnie produkcyjne w naszym województwie są już powazż- 
nym dostawcą masy towurowej. W ramach obowiązkowych dostaw zboża 
spółdzielnie produkcyjne odstawiają już więcej niż gospodarstwa indyw1- 
duaine. Plan obowiązkowych dostaw mleka i żywca obowiązujący spół- 
dzielnie prawie równa się planowi gospodarki indywidualnej. Jeżeli do 
tego dodamy jeszcze, że na przykład w dziedzinie upraw kultur przemy- 
stewych spółdzieinie produkcyjne kontraktują 60% ogólnej ich ilości, 
staje się widoczne, jak dużą rolę gospodarczą odgrywają już spółdzielnie 
w naszym województwie. 

Rok 1954 przyniósł dalszy postęp w dziedzinie gospodarczego i pobiycz" 
nego umocnienia spółdzielni produkcyjnych. 

Spółdzielnie produkcyjne osiągnęły w 1954 roku w porównaniu z ro- 
kiem 1953 wzrost produkcji zbóż kłosowych o 1.5 q z ha, co w porównaniu 
z gospodarką indywidualną wynosi 90 kg z ha więcej. Produkcja ziemnia- 
ków wzrosła przeciętnie o 35 q z ha, a buraków cukrowych o około 
20 q. W hodowli plan przyrostu został przekroczony z wyjątkiem trzody 
chlewnej. Przyrost bydła wyniósł 100,4%c, owiec 112%. Wydajność mleka 
od I krowy w oborach spółdzielczych w porównaniu z rokiem 1953 wzro- 
sła przeciętnie o 330 litrów. W wyniku pracy polityczno-uświadamiającej 
w ubiegłym roku powstały 62 nowe spółdzielnie produkcyjne, a do istnie- 
jących już spółdzielni przybyło dalszych 1277 członków. 

Ruch społdzielczy w naszym województwie przestał być już ruchem 
ewangardowym, a zaczyna stopniowo nabierać cech ruchu masowego. Do 
niedawna do spółdzielni wstępowali tylko najbardziej poiitycznie dojrzali 
chłopi, przeważnie członkowie partii. Teraz wstępują już coraz szersze rze- 
sze chłopów pracujących, którzy niedawno jeszcze mieli do spółdzielczo- 
ści wiele uprzedzeń. Niewątpliwie jest to zjawisko pozytywne. Będziemy 
systematycznie wzmagać nasze wysiłki, ażeby ten ruch ciągie rozszerzać. 
Równocześnie musimy liczyć się z tym, że szerszy napływ chłopów do 
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spółdzielni produkcyjnych wytwarza rową sytuację. W pierwszej fazie 
rozwoju ruchu spółdzielczego nnelismy w zasadzie do czynienia z grupami 
chłopów najbardziej dojrzalych politycznie. Sprawy przestrzegania siatutu 
spółdzielczego, dyscypiiny pracy, stosunku do mienia spółdzielczego znaj- 
dowały u nich należyte zrozumienie. 

Nieco inaczej przedstawia się to obecnie, gdy do spółdzielni produkcyj- 
nych wstąpiły szerokie rzesze chlopów z niemałym jeszcze obciążeniem 
nawykami gospodarki indywidualnej. Instancje i organizacje partyjne mu- 
szą oczywiście uwzględnić w swej pracy te nowe momenty, dostosować 
formy pracy partyjno-politycznej do nowej sytuacji. Nie dostrzegając tych 
nowych zjawisk i nie przygotowując odpowiednio naszych organizacji par- 
tyjnych do większych, bardziej odpowiedzialnych zadań dopuszczamy czę- 
sto do tego, że wiele spółdzielni produkcyjnych boryka się z poważnymi 
trudnościami. 

W niniejszym artykule nie stawiamy sobie zadania oceny całokształtu 
pracy spółdzielni produkcyjnych. Zatrzymamy się tylko na niektórych 
problemach, które w obecnych warunkach są szczególnie istotne dia 
spółdzielni produkcyjnych naszego województwa. ! 

. . 
* 


Wiele organizacji partyjnych coraz lepiej radzi sobie z rozwiązywaniem 
spraw, które wyrastają przed nimi w spółdzielniach. Pod tym względem 
KW i komitety powiatowe zarówno, jak i same organizacje partyjne mają 
sboro doświadczeń. 

Istnieją w naszym województwie spółdzielnie, które dzięki dobrej pra- 
cy organizacji partyjnych mogą dziś świecić przykładem wyższości gospo- 
darki zespołowej nad gospodarką indywidualną. Należy tu wymienić takie 
spółdzielnie, jak np. Kania, Lubiatów, Ustowo, Stróżewo i wiele innych, 
znanych tysiącom chłopów w całym kraju, którzy je zwiedzili i zapoznali 
się z ich osiągnięciami, z warunkami bytowymi i kulturalnymi. W walce 
o rozwój spółdzielni wyrósł i zahartował się szeroki aktyw spółdzielczy, 
który stanowi dziś mocne oparcie instancji partyjnych w pracy nad umoc- 
nieniem słabszych i organizowaniem nowych spółdzielni na terenie naszego 
województwa. Axktyw ten jest poważną siłą w pracy agitacyjnej wśród 
chłopów indywidualnych. W większości naszych organizacji parityjnych 
w spółdzielniach coraz szerzej toruje sobie drogę krytyka i samokrytyka. 
Szczegolnie mocno uwidacznia się to w drugim miesiącu zebrań rozlicze- 
niowych. Członkowie partii wykrywają źródła braków. Śmiało wysuwają 
perspektywy rozwoju spółdzielni i bronią słusznie nakreślonego planu 
rozwoju gospodarki zespołowej. 

Niemała zasługą naszych organizacji partyjnych jest oczyszczenie spól- 
dzielni produkcyjnych z elementów wrogich i kułackich zauszników, nie- 
rabów, pijaków. złodziei mienia spóldzielczego. 

Można by tu wyliczyć szereg innych jeszcze osiągnięć, które są dziś wi- 
doczne w pracy organizacji partyjnych nad umocnieniem i rozwojem 
spółdzielni. Czy możemv jednak te osiagnięcia uznać za wystarczające, czy 
odpowiadają one wielkim możliwościom naszych spółdzielni produkcyj- 
rych? Oczywiście nie. Możliwości te są ogromne, a dotychczasowe osiąg- 
nięcia nie mogą stanowić powodu do samouspokojenia i liczenia na dal- 
szy samoczynny rozwój. 
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W walce o dalsze umocnienie i rozwój spółazielczości organizacje par- 
tvjne napotykają jeszcze wiele trudności, z którymi nie:zawsze potrafią 
sooie radzić. To jest właśnie źródło wielu braków, zaniedbań i wypaczeń. 
Dotychczasowa pomoc dla organizacji partyjnych w spółdzielniach ze stro- 
ny KW i komitetów powiatowych jest jeszcze niedostateczna. 


Rozważmy pewne problemy, z którymi nie w pelni radzą sobie nasze 
organizacje partyjne. Do takich problemów należy sprawa zdolności mobi- 
lizacyjnej organizacji partyjnych. | | | 

Można śmiało powiedzieć, że praca wielu naszych organizacji partyjnych 
pcsiada pod tym względem zasadnicze braki. Uwidacznia się to zwłaszcza 
w czasie kampanii gospodarczo-politycznych, np. w siewach, w akcji żniw- 
nej, wykopkowej, w realizacji obowiązków wobec państwa i w wykona- 
niu pianów budownictwa, w terminowym wykonywaniu prac itp. Cha- 
takterystyczny jest fakt, że w toku poszczególnych akcji między spółdziel- 
riami zarysowują się bardzo poważne różnice. Pewna ilość spółdzielni 
przoduje, a inne mimo takich samych, a rawet lspszych warunków pozo- 
stają w tyle. Np. w wiosennej akcji siewnej, mimo że prawie wszystkie 
spółdzielnie rozpoczęły pracę mniej więcej równocześnie, już po kilku 
dniach widać byio aużą różnicę w terminach i zasięgu prac. Jeszcze bar- 
dziej jaskrawo różnice te zarysowują się w toku kampanii żniwno-omłoto- 
wej. W tegorocznej kampanii żniwnej zdarzało się, że społdzielnie, które 
zaczynały żniwa o 8 czy 10 dni później. nie tylko nie pozustawały w tyle, 
ale kończyły pracę prędzej od tych, które zaczęły wcześniej. | 


Podobnie w siewach jesiennych, w wykopkach i w wielu innych pracach 
decydowała i decyduje, zdolność mobilizacyjna organizacji partyjnych, 
które potralią wzbudzić odpuwiedni niepokój o terminowe wykonanie 
prac. Dając przyklad postawą swych członków niektóre organizacje par- 
tyjne potrafią doprowadzić do takiego stanu mobilizacji, że spółdzielcy nie 
liczą się z godzinami pracy, z tym że np. jest niedziela, łecz do pracy wycho- 
dzą wszyscy. W takich spółdzielniach zazwyczaj wszystkie zadania są wy- 
konywane dobrze i w terminie. Ale są również i takie spółdzielnie, gdzie nie 
wszyscy wychodzą do pracy, gdzie wydajność jest niska, gdzie są zaległo- 
ści w wykonywaniu prac, a często zdarzają się nawet poważne straty 
w plonach. Weźmy dla przykładu dwie spółdzielnie produkcyjne Lubia- 
tów i Dolce w powiecie pyrzyckim, które mają prawie jednakowe 
rarunki pracy. W spółdzielni Lubiatów żniwa były wyjątkowo trudne; 
„zboże obrodziło oblicie, ale duża część wyległa, w wyniku czego dojrze- 
wanie zboża trwało dłużej i spółdzielnia zmuszona była zacząć żniwa 
o prawie tydzień później niż przewidywano początkowo. Mimo to w tej 
spółdzielni dzięki organizacji partyjnej, która potrafiła zmobilizować spól- 
azielców do wzmożonej pracy, dzięki temu, że członkowie partii dawali 
przykład ofiarneści, żniwa zakończona zostały prawie o tydzień wcześniej 
niż w spółdzielni Dolice, gdzie nie było takich trudności, ale nie było rów- 
nież odpowiedniej mobilizacji. W spółdzielni Lubiatów organizacja partyjna 
często zbierała się w czasie żniw, pomagała zarządowi spółdzielni w organi+ 
zacji pracy, w słusznym rozstaw'eniu ludzi na najważniejszych odcinxach, 
bieżąco śledziła przebieg pracy. W Dolicach przez cały czas żniw organizacja 
partvjna zebrała się raz, i to przed dożynkami na początku września. D'a- 
tego spółdzielnia ta pozostawała w tyle nie tylko w przeprowadzeniu samych 
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żniw, lecz również w wykopkach i siewach jesiennych, gdyż zadan'a 
spiętrzyły się. | 

Poważnym zagadnieniem w umocnieniu i rozwoju spółdzielczości staje 
się dla nas sprawa dzialki przyzagrodowej. | 

W województwie szczecinskim problem nadmiernie rozbudowanej dział- 
ki przyzagrodowej występuje ze szczególną ostrością. Według dotychczaso- 
wego rozeznania, jakim rozporządza Komitet Wojewódzki, w około 250 
spółdzielniach produkcyjnych istnieją nadmierne działki przyzagrodowe, 
przewyzszające wymiary przewidziane statutem. Zachodzi pytanie, dla- 
czego wytwarza się taka sytuacja? sa | 

Obok innych przyczyn decydujące jest to, że instancje i organizacje par- 
tyjne okazują zbyt słabą pomce i zainteresowanie dla spraw rozwoju. 
! umocnienia zespołowej gospodarki spółdzielczej. Przyczynia się do tego 
często zbyt płytkie ocenianie charakteru spółdzielni: spółdzielnia „dobra”, 
spółdzielnia „zła*, bez dostatecznego poznania wewnętrznych stosunków 
w spółdzielni. Trudno jest w takiej sytuacji prawidłowo, zawczasu i traf- 
nie skoncentrować uwagę i wysiłek organizacji partyjnych na najważniej- 
szych sprawach w danej spóldzielni KP nie zawsze potrafią udzielić dosta- 
teczne] pomocy dla organizacji partyjnych. Jeszcze do dziś dnia te błę- 
dy powtarzają się w polityczno-gospodarczej ocenie spółdzielni. Na czym 
one polegają? 

Najczęściej ocenialiśmy sytuacię tak: jeśli w spółdzielni nie ma kłopotu . 
z wychodzeniem do pracy, wniesiony został statutowo przewidziany wkład 
członkowski, powstała zespołowa hodowla, znaczy to. że mamy do czynienia 
z dobrą spółdzielnią. Jeżeli istniała tam jeszcze organizacja partyjna. uwa- 
żaliśmy, że na ogół wszystko jest w porządku. Nie wnikaliśmy dostatecznie 
w to, czy spółdzielcy nie okopują się na działce przyzagrodowej, nie bada- 
liśmy, jaki jest stosunek spółdzielni do obowiązków względem państwa, ja- 
ką perspektywę rozwoju widzą spółdzielcy przed swoją spółdzielnią, jakie 
są faktyczne nastroje w spółdzielni, kto te nastroje kształtuje itd. 

W naszym województwie podział spółdzielni kształtował się mniej wię 
cej w len sposób, że prawie 250 spółdzielni uważaiiśmy według oceny KP 
za społdzielnie mocne, przodujące, 400 spółdzielni zaliczaliśmy do grupy 
Średnich, a około 60 uważaliśmy za najsłabsze, jak się zwykle mówi -—— 
spółdzielnie złe. Gdy jednak obocnie głębiej zbadaliśmy każdą z tych grup 
spółdzieini, okazało się, że poprzednia ocena jest spłycona. Okazało się, że 
wiele spóldzielni, które uważano dotąd za mocne i przodujące, w gruncie 
rzeczy należy inaczej ocenić, W szeregu tych spółdzielni spotykahśmy się 
np. z tym, że stan inwentarza na działce przyzagrodcwej przewyższa pięcio- 
krotnie zespołowy inwentarz żywy, że zła jest jeszcze organizacja pracy, 
ze niewłaściwy jest stosunek do dostaw obowiązkowych. 

W powiecie kamieńskim uważano za dobrą spółdzielnię RZS Miodowice 
na tej podstawie, że ludzie wychodzą do pracy, osiącnięto dobry urodzaj, 
istnieje zespołowa hodowla. Kiedy jednak KW bliżej zainteresował się tą 
spółdzielnią, okazało się, że hodowla zespołowa jest 10-krotnie niższa od 
hodowli na działkach przyzagrodowych, że mimo dobrego urodzaju zbóż za- 
rząd spółdzielni wystąpił po wykonaniu 400% planu dostaw o zastosowanie 
ulgi w dalszych dostawach. 

Zarząd i organizacja partyjna motywowały swój wniosek tym, że trzeba 
przynajmniej po 10 kg zboża na dniówkę obrachunkową, aby pozyskać do 
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spółdzielni pozostałych chłopów indywidualnych. W rzeczywistości chodzi- 
łu o to, ażeby uzyskać jak największą wypłatę w naturze, gdyż w tym za- 
interesowani byli spółdzielcy, którzy utrzymują nadmierną ilość inwenta- 
rza na działce przyzagrodowej. Przykład wypaczania treści spółdzielczości 
w spółdzielni Miodowice nie stanowi niestety wyjątku w naszym woje- 
wództwie. | | 

Działka przyzagrodowa dla rodziny spółdzielczej ma niewątpliwie po- 
ważne znaczenie w uzupełnianiu jej potrzeb i nikt nie może negować, że 
takie gospodarstwo przyzagrodowe dla spółdzielcy jest konieczne. Gwaran- 
tuje to statut spółdzielczy. Ale źle jest wówczas, gdy dzieje się to kosztem 
rozwoju gospodarki zespołowej. Tej sprawy nie można rozstrzygnąć żad- 
nymi poleceniami czy środkami administracyjnymi 1 nie podejmujemy ta- 
kich prób, gdyż przyniosłoby to szkodliwe następstwa. Tu mus! zadecydo- 
wać przekonanie samych spółdzielców, że ich byt, ich zamożność, stała 
poprawa życia materialnego 1 kulturalnego wiąże się nierozerwalnie ze 
stałym wzrostem i rozwojem spółdzielni. Dlatego też instancje i organiza- 
cje partyjne powinny troszczyć się o to, aby wszechstronnie rozwijała się 
zespołowa gospodarka spółdzielni — hodowla, uprawy warzywniczo-ogrod- 
nicze i inne, by gospodarka ta dawała spółdzielcom coraz większe i bardziej 
systematyczne dochody i stawała się głównym źródłem ich egzystencji. Że 
szczególną siłą ujawnia się tu także rola wychowawcza organizacji partyj- 
nej. Sprawa ta wymaga nie tylko długiego i cierpiiwego wyjaśniania, ale 
i osobistego przykładu członków partii. Trudno bowiem mówić o przekona- 
niu wszystkich spółdzielców, jezeli tego przekonania nie ma w wielu ną- 
szych organizacjach partyjnych, wśród członków partii, jeżeli nie tylko 
członkowie, ale i sekretarze POP mają na swoich działkach przyzagrodo-- 
wych niekiedy inwentarz średniorolnego gospodarstwa. Takich przykładów 
w powiatach: kamieńskim, starogardzkim, pyrzyckim, gryfickim, chojnow- 
skim znajdziemy niemało. Rzecz jasna, że te organizacje partyjne nie pro- 
wadzą walki o przestrzeganie statutu, o zachowanie socjalistycznej treści 
spółdzielni. W dużej mierze winę za to ponoszą KP i KW. Zbyt mało uwagi: 
przywiązywaliśmy do tego, za mało mieliśmy zrozumienia dla tych spraw. 
Nie prowadziliśmy dość energicznie walki poprzez organizacje partyjne 
i samorządy spółdzielcze przeciwko faktom łamania statutu spółdzielcze- 
go, o socjalistyczną treść spółdzielni. i 

Zrozumiałe jest, że spółdzielca, który posiada nadmiernie rozbudowaną 
działkę przyzagrodową, musi jej poświęcać zbyt wiele uwagi i czasu, musi 
zaniedbywać pracę w spółdzielni. Wiele prac w spółdzielni wykonywanych 
jest wówczas z dużym opóźnieniem i niedbale. Szczególnie jaskrawo uwi- 
'dacznia się to rokrocznie w okresie kopania ziemniaków w większości 
spółdzielni naszego województwa. Spółdzielcy wychodzą najpierw na swo- 
je działki i dopiero po zakończeniu wykopków u siebie zabierają się do 
kcpania ziemniaków spółdzielczych. 

Praktyka wykazuje, że gdzie nie ma dostatecznej troski organizacji par- 
tyjnej o mienie spółdzielcze, gdzie organizacja partyjna nie wykazuje do- 
statecznej czujności w obronie mienia spółdzielczego. tam plenią się zło- 
cziejstwo i nadużycia. Znieczulenie organizacji partyjnych na te sprawy, 
brak zdecydowanego przeciwdziałania i demaskowania złodziejstwa przy- 
NOSI gospodarce spółdzielczej poważne szkody. Gorzej jest oczywiście wów- 
czas, gdy biorą w tym udział j czlonkowie partii. Wtedy tworzą się kumo- 
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terskie kliki pijaków i złodziei, które doprowadzają spółdzielnie do upad+ 
ku i kompromitacji na zewnątrz, czego typowym przykiadem oyia do nie- 
aawna spółdzielnia Tywice w pow. grylickim. rego zjawisza nie zwalczy 
się samą represją. Nad niedopuszczeniem do takich faktów muszą czuwać 
cała organizacja partyjna i wszyscy spółdzielcy. 


Przy powierzchownym rozeznaniu nie potrafimy na czas pomóc organi- 
zacjom partyjnym w odpowiednim oddziaływaniu na poprawę sytuacji. 
Często rola POP jest bierna, a niejednokrotnie członkowie partii nie tylko 
nie wpływają wychowawczo na bezpartyjnych spółdzielców, ale dają 

przykład obojętności dla mienia spółdzielczego i dyscypliny pracy, przy- 
klad lekceważenia obowiązków spółdzielni wobec państwa. Nie przypad- 
kowo występuje wówczas cały szereg oporów i trudności. Np. w tym roku 
w naszym województwie mieliśmy duże trudności w realizacji planu sku- 
pu zboża. Trudności te napotykaliśmy przede wszystkim w spoidzielniach 
produkcyjnych. Działo się tak nie na skutek braku zboża, chociaż są i takie 
spóździelnie, którym trzeba było przyznać ulgi. W większości spółdzielni wi- 
doczne było ociąganie się z dostawami. Występowano o nieuzasadnione 
obniżki podając cyfry zbiorów mniejsze od rzeczywistych, zostawiając zbyt 
uużą rezerwę na opłacenie pracy POM, na siewy itp. 


Po dokonaniu analizy sytuacji okazało się, że przyczyna tkwi nie w bra- 
ku zboża, ale przede wszystkim w tendencji do podziału dochodów spół- 
dzielni w naturze. Jest to zjawisko zrozumiałe, ponieważ działki przyza- 
grodowe są nadmiernie rozbudowane, a spółdzielcy posiadają liczny inwen- 
tarz żywy. Istotny jest przecież dla nich problem zabezpieczenia paszowego 
i stąd ten targ o każdy kilogram ziarna, ta niechęć do podzialu w gotówce, : 
rozbieranie. siana, buraków pastewnych, stąd narastanie chęci handlu zbo- 
żem na wolnym rynku kosztem dostaw obowiązkowych. 


Sprawa przybrała inny obrót, kiedy komitety powiatowe dotarły do 
organizacji partyjnych. W szeregu powiatów, gdzie potrafiono dostatecz- 
nie przekonać organizacje partyjne o wadze i znaczeniu dostaw, o znacze- 
niu terminowego dostarczania zboża państwu i klasie robotniczej, praca 
ruszyia z miejsca, organizacje partyjne potrafiły wykazać zdolność mobi- 
lizacyjną. Np. w pow. szczecińskim, wolińskim, kamieńskim, pyrzyckim, 
spółdzielnie przodowaiy w dostawach. Okazało się, że można równocześnie 
przeprowadzać żniwa, młócić i wykonywać plan dostaw. Ale dzieje się tak 
wówczas, gdy członkowie partii stają na najbardziej odpowiedzialnych 
odcinkach pracy, gdy organizacja partyjna kontroluje wykonanie zadań 
powierzonych swym czionkom, kiedy hasło „pierwsze zboże państwu” or- 
ganizacja partyjna przekształca w czyn. Tak realizowała to na przykład 
organizacja partyjna w spółdzielni Stróżewo, w pow. pyrzyck*m. 


Przykłady te świadczą o tym, że mimo szeregu trudności występujących 
w spółdzielniach można ten stan zmienić. Takie istotne i trudne jeszcze 
w tej chwili problemy, jak nadmiernie rozbudowana działka przyzagrodo= 
wa i związane z tym sprawy stosunku do mienia spółdzielczego oraz dyscy- 
pliny pracy, niektóre spółdzielcze organizacje partyjne potrafily już rozwią- 
zać. W spółdzielni produkcyjnej Ustowo w powiccie szczecińskim przez 
dlugi czas sytuacja wewnątrz spółdzielni była bardzo trudna. Podobnie jak 
i w innych spółdzielniach członkowie utwzymywali tu nadmierną ilość in- 
wentarza, starali się poszerzać dzialkę przyzagrodową kosztem ziemi spół- 
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dzielczej. Organizacja partyjna wspólnie z zarządem już w jesieni 1953 roku 
zabrała się do normowania tych spraw. Początkowo napotkała dość duży 
opór. Kiedy jednak opracowany został odpowiedni plan rozwoju spółdzielni, 
gdy zaczęto rozwijać zespołową hodowlę, wielokierunkową gospodarkę, 
gdy dochód spółdzielni rósł, a pracę odpowiednio objęto normami, wówczas 
spółdzielcy coraz bardziej zaczęli zajmować się spółdzielnią. W tych warun- 
kac1 gospodarka przyzagrodowa stała się faktycznie pomocniczym, a nie. 
glównym źródłem dochodu. Dziś w tej spółdzielni problem ten został w za- 
sadzie rozwiązany. W Ustowie spółdziełcy przekonali się, że jeżeli wszyscy 
będą się troszczyć o rozwój gospodarki zespołowej i będą nad tym rozwojem 
pracować, to osiągną większe dochody niż w gospodarce indywidualnej 
izniknie potrzeba nadmiernego rozwijania gospodarki przyzagrodowej. 


Jednak doświadczenia spółdzielni w Ustowie i niektórych innych spół- 
czielni nie zostały dostatecznie uogólnione i upowszechnione na terenie. 
calego województwa, zarówno przez Komitet Wojewódzki, jak 1 komitety 
powialowe. Obecnie sprawie upowszechniania dobrych doświadczeń po- 
święcamy wiele uwagi. Ponieważ nie mamy sprecyzowanego poglądu na 
szereg zjawisk, ponieważ nie umiemy jeszcze rozwiązywać wielu proble- 
mów, jest dla nas szczególnie ważne, ażeby podchwytywać wszelką ini- 
ciatywę wypływającą z naszych spółdzielczych organizacji partyjnych. 


Do ważnych zagadnień, na których organizacje partyjne muszą kon- 
centrować swoją uwagę w codziennej pracy, należy walka o stały postęp 


i unowocześnienie metod produkcji. Jak wiele innych, również i ta sprawa 


rie zawsze znajduje dostateczne zrozumienie i zainteresowanie w instan- 
"cjach partyjnych. Organizacje partyjne niedostatecznie zajmują się tym 
zagadnieniem. Wydawało się nam, a i do dziś dnia jeszcze tak sądzi część 
naszego aktywu partyjnego i państwowego, że sprawa unowocześnienia me- 
tod pracy, oparcia sposobu produkcji o naukowe wskazania agrotechnicz- 
ne nie może napotykać większych trudności. Przecież od pierwszej chwili 
istnienia spółdzielni z pomocą przychodzi jej POM, wyposażony w nawo- 
czesne maszyny, dysponujący odpowiednią kadrą agronomiczną i wydzia- 
łem politycznym, przecież sami spółdzielcy zainteresowani są w tym, żeby 
preca była lżejsza, żeby pracę ludzką zastępować pracą maszyn, przecież 
spółdzielcy zdają sobie sprawę z tego, że przez odpowiednią uprawę 
zwiększa się wydajność, w czym sami są zainteresowani. Takie było przeko- 
nanie Komitetu Wojewódzkiego i komitetów powiatowych, ale nie zawsze 
tax myślał i myśli spółdzielca. | 


Wydaje się nam często, że z chwilą powstania spółdzielni jej członkowie 
Są już na wskroś świadomymi, na wskroś dojrzalymi politycznie ludźmi 
i nie potrzeba ich przekonywać o wielu sprawach, do których ma uprze- 
RE chłop indywidualny. Życie doprowadza jednak do innych wnios- 
(W, 

Prawdą jest, że do spółdzielni produkcyjnych wstępują najbardziej doj- 
rzałe i świadome politycznie grupy chłopów. Ale wstępują one przecież 
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ze wszystkimi nawykami i pozostałościami zacofania i konserwatyzmu, 
jski ciąży na gospodarce indywidualnej. Przełom w ich poglądach i na- 
stawieniu nie następuje od razu na całej linii. Dlatego nie przypadkowe 
jest zjawisko, że spółdzielcy często nieufnie odnoszą się do nowoczesnych 
wskazeń agrotechnicznych, do mechanizacji uprawy, nie doceniają jeszcze 
znaczenia nawozów sztucznych i często próbują na nich oszczędzać. Po- 


"dobnie wygląda sprawa siewu zbóż kwalifikowanych. Często jeszcze słyszy 


się, że to przecież wszystko jedrnu, jakim zbożem się sieje. Wiele jest rów- 
nież nieufności 1 uprzedzenia w stosunku do nowoczesnych metod hodowli. 
Weźmy dla przykładu chociażby stosunek do metody zimnego wychowu 
1 wielu innych spraw związanych z nowoczesnym sposobem gospodarowa- 
nia, które jeszcze nie w pełni przyjęły się w gospodarce spółdzielczej. 
A przecież jeśli tą sprawą zajmuje się organizacja partyjna, można osiąg- 
nąć naprawdę piękne rezu'taty. Spółdzielnia produkcyjna w Kani w po- 
wiecie stargardzkim może być pod względem nowoczesnego sposobu pro- 
dukcji stawiana jako wzór nie tylko w naszym województwie, ale i w ska- 
li krajowej. Sprawą postępu technicznego. worowadzaniem i upowszech- 
nianiem racjonalnych metod gospodarki zajmuje się tu cała organizacja 
partyjna. Pociczvs gdy w pierwszym okresie były poważne opory ze strony 
szerecu spółdzielców, to obecnie przekonanie o słuszności nowych metod 
panuje nie tylko w samej Kani, ale i w o:olicznych spółdzieiniach. Dzię- 
ki mochanizncii podstawowych prace po'owych spiłdz elnia w Kant nigay 
nie pozostaja w tyle w żadnych pracach i znacznie wzrosła wydajność. 
Zmochanizowane są tu nie tylko prace polowe. W sposób nowoczesny pro- 
wadzona jost hodowla, przede wszystkim w oparciu o metodę zimnego 
wychowu. W spółdzicini tej pracuje już 30 różnego rodzaju typów moto- 
rów elektrvcznych, dojenie krów odbywa się za pomocą dojarki elex- 
Ka spółdzielnia wybudowała cieplarnię, rozwija warzywnictwo, po- 

iada 10 ha sadu oraz założyła ule i (ermę drobiu. W Kani nie ma ani  Jed- 
nego zbędnego człowieka, wszyscy mają zatrudnienie. 


Oczywiście, w walce o wprowadzenie stałego postępu technicznego 
1 unowocześnienie meted produkcji wielkie zadanie do spełnienia mają 
PCM. Jeżeli POM dobrze i na czas będą się wywiązywać ze swoich za- 
dań, a kadra agronemiczna umnejctnie, na wielu przykłada :.ch będzie prze- 
konywać spółdzielców o korzyściach, jakie przynosi im stałe unowocześ- 
nianie sposobu uprawy — wówczas spółdzielcy nabiorą zaufania do po- 
stiępu technicznego i postęp ten coraz bardziej będzie się rozszerzał. 

W taj az'edzin:e. podobnie jak i w wielu innych, mamy jeszcze poważne 
braki Styd toż wynikają szczególne zadania dla Komitetu Wojewódzkiego 
iKP w pracv z orgonizacj”mi partyjnymi i kadrą POM. Konieczne jest 
zasilenie POM nowymi ludzmi. 

Na umocnienie sbółdzielni 1 wychowanie spóidzielców w poczuciu odpo- 
wiedz aliiości Ii w poczuciu, że są pełnymi gospodarzami swojej spółdzielni, 
poważny wpływ ma samcrząd spóidzelczy. W naszym województwie jest 
już wiele takich spółdzielni, w których samorząd odgrywa rolę gospcdarza 
spółdzielni i potrafi umiejętnie kierować jej gosbodarką. W tvch spółdzie]- 
niach, gdzie wszelkie decy zje podcjmowane s są kolektywnie, gdzie komisje 
i cały zarząd wsłuchują się i wyciągają wnioski z tego, co mówią spół- 
dzielcy, tam gospodarka rozwija się na zdrowych podstawach. Jed- 
nak właściwa praca samorządu spółdzielczego zależy w decydującej mierze 
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właściwe pracy organizacji partyjnej i jej stosunku do samorządu. 
Organizacja partyjna nie może zastępować i nie powinna zastępować ani 
du spółdzielni, ani poszczególnych komisji. Powinna ona pomagać 
imorządowi w jego pracy — dzielić się z zarządem swoimi uwagami, mo- 
bilizować członków partii, a poprzez nich wszystkich członków spółdzielni 
do wykonywania zadań. | 
_' Autorytet samorządu będzie tym większy, im bardziej rozwinięta bę- 
dzie gospodarka zespołowa spółdzielców. I odwrotnie, nie może być mowy 
o rozwoju gospodarki zespołowej bez dobrego samorządu. O tym muszą 
pamiętać nasze organizacje i instancje partyjne. Członkowie partii wcho- 
dzący w skład samorządu winni przenosić uchwały organizacji partyjnej 
i zabezpieczać ich wykonanie. Nie można dopuszczać do komenderowania 
lub zastępowania samorządu przez organizacje partyjne, jak to ma jeszcze 
często miejsce. Z drugiej strony jednak nie może być bierności. Nie można 
_ dopuścić do tego, by organizacje partyjne widząc bezczynność czy złą pra- 
' cę zarządu, komisji lub sądu koleżeńskiego — ze swej strony nie reago- 
wały. 
Nieodzownym warunkiem pogłębienia i umocnienia socjalistycznej treści 
spółdzielni jest przestrzeganie demokracji spółdzielczej. Nie powinniśmy 
_ się godzić z przejawami administrowania, pokrzykiwania w pracy ze spół- 
_ dzielcami, narzucania decyzji z zewnątrz. Wszystkie ważniejsze decyzje po- 
winny być podejmowane przez ogólne zebranie członków spółdzielni zgod- 
nie z ich uprawnieniami statutowymi. Często nie jest przestrzegana zasada 
kolegialności w pracy zarządu spółdzielni. Delegaci KW i KP, rad naro- 
dowych, POM decydują nieraz o ważnych sprawach spółdzielczych tylko 
z przewodniczącym i od niego dowiadują się, „co słychać w spółdzielni*. 
To prowadzi do osłabienia poczucia odpowiedzialności za całość gospodarki 
u reszty członków zarządu i komisji rewizyjnej, do bierności sądu koleżeń- 
skiego. Kto łamie zasady demokracji — nie może skutecznie, wspólnie 
z całym kolektywem walczyć przeciwko trwonieniu majątku spółdzielcze- 
go, marnotrawstwu, nadużyciom, naruszaniu dyscypliny i obowiązków 
spółdzielczych, osłabia zdrowe podstawy spółdzielni. 

Aby zdecydowanie poprawić rozwój samorządu spółdzielni, należy regu- 
larnie odbywać zebrania członkowskie, przestrzegać sprawozdawczości 
władz spółdzielczych i kontroli społecznej ich działalności, bezwzględnie 
unikać załatwiania spraw spółdzielni przez instancje nadrzędne z pomija- 
niem POP, zarządu czy zebrania, zwracać szczególną uwagę na to, aby pla- 
ny gospodarcze spółdzielni były omawiane i oceniane przez ogół członków 
spółdzielni, co zapewni m. in. wzrost odpowiedzialności i aktywny udział 
członków spółdzielni w ich realizacji. POP winna sprawę przestrzegania 
samorządu spółdzieiczego jak najczęściej omawiać jako jedno z najważ- 
niejszych swoich zadań. O działalności samorządu decyduje praca członków 
partii w jego ogniwach: w zarządzie, komisji rewizyjnej, sądzie koleżeń- 
skim — ich postawa, ich hart i zdecydowanie w zwalczaniu braków życia 

- spółdzielczego. 

Dlatego więcej uwagi musimy poświęcać ocenie rozmieszczenia sił partii 
we władzach spółdzielni. Należy oceniać postawę członków partii na zebra- 
niach, żądać od nich sprawozdań, uczyć POP kierowania sprawami spół- 
dzielni przez swych członków we władzach spółdzielczych. 
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Praca z kadrą spółdzielczą należy jeszcze do poważnej słabości w pra- 
cy naszych instancji partyjnych, zarówno Komitetu Wojewódzkiego, jak 
i komitetów powiatowych. 


Dotychczas żaden KP w naszym województwie nie ma jakichś stałych 
form pracy z kadrą spółdzielczą, tzn. z sekretarzami POP, członkami egze- 
kutyw POP, z przewodniczącymi i partyjnymi członkami zarządów. Oczy- 
wiście nie mając takich wypracowanych form nie można systematycznie 
cddziaływać wychowawczo na tę kadrę kierowniczą, od której przecież 
w decydującej mierze zależy sytuacją w spółdzielni. 


W okresie ostatniego półrocza w pracy z przewodniczącymi spółdzielni 
komitety powiatowe jako jedną z form kontaktu wykorzystują narady 
społeczne w POM. Jest to jedna z metod utrzymania kontaktu. Na takich 
naradach można oczywiście z wystąpień poszczególnych przewodniczących 
zorientować się w ich poziomie, częściowo poznać sytuację w spółdzielni, 

ale to nie wystarcza. Obecnie zastanawiamy się nad szeregiem innych 
form, które pozwoliłyby nam ten dorywczy dotąd kontakt przekształcić 
w codzienną współpracę. 


Niestety, kierownictwa KP ciagle jeszcze mało orientują się w poziomie 
sekretarzy POP. Poziom ten jest bardzo różny. Praktyka wykazuje w całym 
szeregu wypadxów, że pr zewodniczący spółdzielni często znacznie przewyż- 
sza sekretarza POP swoim poziomem politycznym i ogólnym. 


Znajduje to swoje uzasadnienie w dotychczasowym stylu pracy, np. 
przewodniczący biorą często udział w różnych kursach i naradach powia- 
towych czy wojewódzkich, wys stępują w dyskusjach, natomiast kontakt 
z sekretarzami POP jest raczej aorywczy. 


Tych kilka przytoczonych problemów wskazuje, że mimo niewątpliwej 
poprawy w umiejętności politycznego kierownictwa ze strony instancji 
i organizacji partyjnych jest jeszcze wiele braków i niedociągnięć w ich 
codziennej pracy. Dla usunięcia tych braków konieczny jest poważny wy- 

silek całej wojewódzkiej organizacji partyjnej. Wydaje się bardzo istotne, 
eby poruszyć jeszcze jedną sprawę, mianowicie — w jakim stopniu Ko- 
mitet Wojewódzki widzi i docenia to, że zwycięską realizację zadań 
w spółdzielniach produkcyjnych zapewnia przede wszystkim wzrost świa- 
dcemości politycznej spółdzielców. 


Nie będzie chvba przesady, jeżeli powiemy sobie szczerze, że szereg tych 
brazów w codziennej pracy organizacji partyjnych w spóldzieiniach wy- 
nika wiaśnie z tego, że sprawie tej dotąd poświęcaliśmy za mało uwaci 
1 wysiłku. Wysuwając przed organizacjami partvjnvmi szereg zadań nie 
zawsze uwzględnialiśmy ich poziom i przygolowanie do zapewnienia po- 
lifycznego kierownictwa. Dlatego też nie zawsze te zadania były wykony- 
wane. Nasze organizacje partyjne są bardzo zróżnicowane pod względem 
poziomu politycznego i sprawności organizacyjnej. Trzeba więc, aby KP 
okazywały większą pomoc tym organizacjom, które jej najbardziej potrze- 
buja. Przykledem może być walka o wykonanie zadań, które postawi przed 
soółdzielniami produkcyjnymi II Zjazd naszej partii. W pierwszej chwili 
po przeniesieniu uchwał? II Zjazdu w spółdzielniach produkcyjnych nastą- 
pilo powa ażne ożywienie, w wyniku czego w naszym województwie siew 
wiosenny przebrowadzony został w terminie i dobrze jakościowo. Jednak 
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nie udało nam się tego ożywienia utrzymać. Kiedy zaczęliśmy szukać przy- 
czyn, okazało się, że nie zabezpieczyliśmy dostatecznie codziennej więzi 
z organizacjami partyjnymi, aby uświadomić członków partii, a poprzez 
n:'ch szerokie masy spółdzielców o znaczeniu uchwał II Zjazdu. 

Nie pomagaliśmy w dostatecznej mierze w opracowaniu wniosków dla 
poszczególnych spółdzielni, o realizacji zadań zaczęliśmy mówić zbyt ogól- 
nie. Nie trzymaliśmy się konsekwentnie metody przekonywania i agitacji 
jako głównego środka w pracy ze spółdzielcami, a zaczęliśmy wydawać po- 
lecenia, sądząc, że to jest wystarczające. 


Całe nasze dotychczasowe doświadczenie uczy nas, że w pracy ze spół- 
dzielniami tylko metodą poleceń nie osiągniemy celu. Obecnie chcąc przy- 
gotować właściwy grunt do pracy nad wzrostem świadomości zarówno 
w organizacjach partyjnych, jak i wśród mas spółdzielców, Komitet Wo- 
jewódzki postanowił zwiększyć wysiłek w udzielaniu pomocy dla POP 
w spółdzielniach produkcyjnych. | 

Przystępujemy do przeszkolenia wszystkich sekretarzy POP ue spół- 
dzielni produkcyjnych. Wiele uwagi zwracamy obecnie na to, ażeby instruk- 
torzy KW 1 KP jak najczęściej kontaktowali się z organizacjami partyjnymi 
udzielając im pomocy w opracowaniu właściwego, dostosowanego do po- 
trzeb planu pracy POP. 

Zarówno Komitet Wojewódzki, jak i komitety powiatowe poświęcają 
cLecnie dużo uwagi sprawie szkolenia partyjnego nie tylko od strony frek- 
wencji, ałe również i poziomu. Podejmowane 'są próby znalezienia takich 
form pracv, które zapewnią coraz ściślejszą więź or ganizacji partyjnej 
z bezpartyjnymi. 

Poważnym brakiem w dotychczasowej pracy organizacji partyjnych jest 
pomijanie organizacji masowych, niedocenianie ich roli i możliwości 
w pracy mobilizacyjnej. Wyciągnięcie wniosków z ostatniej kampanii wy- 
borczej do rad narodowych przyczyniło się do tego, że wysiłek Komitetu 
Wojewódzkiego i komitetów powiatowych idzie w kierunku dalszego 
utrzymania aktywności organizacji masowych w walce o realizację zadań 
spółdzielni produkcyjnych i o dalszy rozwój spółdzielczości. 

Obok troski o stały wzrost poziomu ideologicznego i politycznego człon- 
ków partii nie może ani na chwilę zejść nam z pola widzenia w pracy nad 
umocnieniem spółdzielni sprawa rozbudowy partii. Dotychczascwa prak- 
tyka wykazuje, że najsłabsze są te społdzielnie produkcyjne, gdzie nie ma 
organizacji partyjnych lub gdzie organizacje te są male. | 

W naszym województwie jest 87 takich spółdzielni, gdzie nie ma w ogó- 
le organizacji partyjnych. Stanowi to ponad 107% spółdzielni. W okoła 
150 spółdzielniach istnieją małe liczebnie, zasklepione w sobie organizacje 
partyjne, które przez okres jednego czy dwóch, a nawel i więcej lat nie 
przyjęły ani jednego nowego kandydata do parti. 

A przecież sytuacja w naszych spóldzielniach, istnienie i stały wzrost 
ceorego aktywu spółdzielczego pozwala na to, ażeby w stosunkowo jak 
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najkrótszym czasie doprowadzić do likwidacji „białych plam' i znacznie 
rozbudować małe liczebnie organizacje partyjne. W przeciwnym razie po- 
lityczne wychowanie spółdzielców będzie poważnie utrudnione. 


Naszym obecnym zadaniem jest poprzez wzrost i podniesienie poziomu 
ideologicznego i politycznego naszych organizacji partyjnych jak najszyb- 
ciej doprowadzić do usunięcia wielu braków i niedociągnięć istniejących 
w pracy polityczno-wychowawczej w spółdzielniach produkcyjnych, 
a tym samym stworzyć warunki pełnej realizacji zadań wynikających dla 
spółdzielni produkcyjnych z uchwał II Zjazdu naszej partii, 
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„Problemy”* — cenne czasopismo 
popularnonaukowe 


Wśród szeregu naszych sukcesów na odcinku wydawniczym zwraca uwagę 
rekordowy nakład masowego pisma popularnonaukowego „Probleny'. 

Miesięcznik ten wydawany jest obecnie w ilości 130 000 egzemplarzy. Pozo- 
stawia to daleko w tyle łączny nakład wydawnictw popularyzacyjnych w Pol- 
sce przedwojennej. Już przed paroma laty „Problemy* pobiły na głowę naj- 
poczytniejsze pismo popularyzatorskie w USA — „Scientific American* z jego 
80—90-tysięcznym nakładem. | 

Sukces ten wyrósł na gruncie ogólnych przemian politycznych i kultural- 
nych, które dokonują się w naszym kraju. Jednakże wybitnie duża poczytność 
pisma związana jest również z jego zaletami i pewnymi cechami charaktery- 
stycznymi. Należy tu wymienić szeroki zakres poruszanych tematów, uni- 
wersalność „Problemów', obszernie traktujących tematy z dziedziny nauk 
tak przyrodniczych, jak humanistycznych i społecznych, oraz bardzo szerokĄ 
gamę form artykułów. Rozciąga się ona od artykułu o radach narodowych do 
reportażu i felietonu politycznego, od przystępnego wykładu z dziedziny agro- 
biologii, irzyki, techniki i kroniki naukowej do dowcipnych dykteryjek histo- 
rycznych. Każdy czytelnik znajdzie w tym wachlarzu zagadnień obok spraw 
o aktualności ogólnej coś specjalnie odpowiadającego jego zainteresowaniom. 
Solidny, rzetlny materiał naukowy podawany jest przy tym w [ormie prze- 
ważnie dostępnej, bez zbędnego, pseudonaukowego namaszczenia, zrozumiale, 
a często w sposób bardźżo atrakcyjny. 

Zalety pisma sprawiają, że jest ono znane i cenione również za granicą. 
„Wiestnik Akademii Nauk SSSR* powołuje się dość często na „Problemy” po- 
dając informacje o życiu naukowym w Polsce. „Problemy współpracują z licz- 
nymi pismami popularyzatorskimi innych krajów demokracji ludowej. Redak- 
cja otrzymuje listy od czytelników i wydawnictw z zachodniej Europy, a na- 
wet z Ameryki, Afryki, Indii. 

e LO 
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„Problemy przeznaczone są w zasadzie dla czytelnika posiadającego wykształ- . 
cenie na poziomie szkoły średniej. Granice dostępności artykułów są jednak bar- 
dzo szerokie. Podstawową masę odbiorców stanowią różne odłamy inteligencji. 
Duże zróżnicowarie tematów o różnym stopniu trudności i rozmaitość form 
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artykułów, ich atrakcyjność i aktualność śprawiają, że „Problemy* czytane są 
nie tylko przez uczącą się młodzież, studentów, techników, inżynierów czy 
profesorów wyższych uczelni, lecz również przez przodujących robotników 
i chłopów. 

Bezpośrednio świadczą o tym listy nadsyłane do redakcji. Oprócz studiują- 
cej młodzieży zwracają się do redakcji z prośbą o artykuły, o wyjaśnienie róż- 
nych zagadnień naukowych również i robotnicy (np. z Poznańskiej Fabryki 
Obrabiarek), kolejarze, szoferzy, miczurinowcy, hodowcy. Świadczy to nie tylko 
o wzroście poziomu zainteresowań naukowych i kulturalnych w naszym kraju, 
lecz również o tym, że zespół redakcyjny uniie odnaleźć tematy rzeczywiście 
aktualne i ciekawe, umie nawiązać kontakt z masowym czytelnikiem, zdobyć 
autorytet i zaufanie. 

Osiągnięcia te są wynikiem długiego rozwoju pisma, przełamywania szeregu 
braków i poważnych początkowo błędów. Pierwszy numer „Problemów uka- 
zał się w listopadzie 1945 roku. W ogólnym przekroju dziesięciu lat podnosi się 
poziom naukowy i ideowy pisma. Początkowo charakter „Problemów '* niewiele 
się różni od taniej popularyzacji rozpowszechnionej w krajach burżuazyjnych. 

Ton nadawały pismu jawny idealizm i kosmopolityzm. Weźmy dla przykładu 
jeden jego numer — np. z lutego 1947 r. Mamy tam wykład popularyzujący m.in. 
reakcyjną „psychologię postaci”, rozprawkę socjologiczną reprezentującą punkt 
widzenia amerykańskich  reakcjonistów na sprawę postępu społecznego, 
przedruk artykułu z amerykańskiego pisma „Fortune'* o nauce ame- 
rykańskiej w okresie ostatniej wojny, silące się na oryginalność ze- 
stawienie fotografii w dziale „Vidimus* z komentarzem wywodzącym, 
iż podstawowym prawem przyrody jest „prawo powszechnego pożerania 
się* itp. Ukoronowaniem numeru jest odpowiedź redakcji na list jednego z czy- 
telników (str. 144). Zostaje on skarcony za „nieuzasadnione uznanie światopo- 
zlądu materialistycznego. Redakcja doradza mu uwzględnienie „równie praw- 
dopodobnych* poglądów Kanta, Fichtego i okazjonalistów katolickich. Istnienie 
obiektywnego świata nie jest: „naukowo najprawdopodobniejsze”, źródła obiek= 
tywnych prawidłowości wykryć nie można. Ten nieprawdopodobny stek bzdur 
nieżle ukazuje ówczesny charakter ideologiczny pisma, nieudolnie maskowany 
pozorami jego „obieklywizmu'. Wymowna jest tak treść artykulów, jak 
' proporcje w doborze tematów. Na dziesięć co najmniej pozycji teprezentu- 
13cych jawnie reakeyjną ideologię lub zupełnie oderwanych od naszego życia 
jeden tylko artykuł radzieckiego akademika A. Fersmana reprezentuje stano- 
wisko materialistyczne, porusza bliskie nam zagadnienia budownictwa socjali- 
siycznego w ZSRR. Kontrastuje on z atmosferą pisma i jego ogólnym kierun- 
kiem, ma stanowić rodzaj „piorunochronu' neutralizującego słuszne zarzuty 
pod adresem pisma co do propagowania obcych masom poglądów. Łatwo stwier- 
dzić, że omawiany numer pisma nie jest przypadkowy. Jest on charvakterystycz- 
ny, reprezentatywny dla całego rocznika 1941. 

Popularyzacja w tym okresie nabiera cech amerykańskiej reklamv. Krzykli- 
wość formy graficznej, pretensjonalny język artykułów, w tematach pogoń za 
sensacją 1 plaskim efektem są szczególnie widoczne w „Notatniku Problemów'** 
i w dziale „Vidimus*. Stawka na snobizm i niski poziom czytelnika nie uwzgled- 
nia nowych warunków spolecznych, które już w owym okresie inaczej kształto- 
wały psychikę i zainteresowania podnosząc wymagania odbiorcy pisma. Pójście 
na łatwiznę i wulgaryzację powoduje zmniejszenie kręgu czytelmków, którzy 
szybko reagowali na poziom i charakter pisma. 
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Doniosłą rolę w odniesieniu poziomu miesięcznika odegrała krytyka jego | 
działalności dokonana przez Komitet Cer.tralny naszej partii. „Problemy stop- 
niowo wyzwalają się spod wpływu obcej ideologii, włączają się w nurt żywycn 
zagadnień rozwoju nauki, rozwoju naszego kraju. Stają się powszechnie cenio- 
nym, ciekawym pismem popularyzatorskim o charakterze „magazynu*, repre- 
zentującego rzetelną wartość naukową. Materializm dialektyczny i historyczny 
coraz bardziej staje się teoretyczną podstawą ujmowania zagadnień przyrodni- 
czych i społecznych. Tak dokonała się zasadnicza przemiana w rozwoju pisma, 
która w poważnym stopniu zadecydowała o nawiązaniu kontaktu z masowym 
czytelnikiem i spowodowała, że miesięcznik jest obecnie pierwszorzędnym or- 
ganem popularyzacji nauki, ważnym instrumentem masowego szerzenia wiedzy 
i kultury. 


s 


Do charakterystycznych znamion współczesnej epoki należy niewątpliwie pow- 
szechny i stale rosnący autorytet nauki, oparty w pierwszym rzędzie na jej 
olbrzymich sukcesach praktycznych. Nigdy jeszcze w historii autorytet ten nie 
miał tak masowego zasięgu, nigdy nie czerpał sił z urzeczywistnienia w oparciu 
o wiedzę społeczną i przyrodniczą nadziei, pragnień i dążeń milionowych mas. 

Teoria marksistowska stanowi podstawę we wszystkich dziedzinach dzia- 
łalności społecznej. Światopogląd i metoda przez nią reprezentowane ekazują 
swą twórczą moc w osiągnięciach wszystkich dziedzin wiedzy społecznej i przy- 
rodniczej, w literaturze i sztuce, udowadniając płodność naukowego podejścia 
tak praktykom, jak i teoretykom. Siła nauki kojarzy się w świadomości. 
współczesnych córaz ściślej z siłą materializmu dialektycznego i historycznego. 

Rozwój produkcji i podnoszenie stopy życiowej nie da się pomyśleć bez wcie- 
lania w życie nowych i najnowszych zdobyczy wiedzy. Znamienna jest dla 
współczesnego rozwoju nauk szczególnie intensywna „produktywizacja'* oder- 
wanych teorii ogólnych. Zdopingowane przez potrzeby praktyki przestają one 
być przedmiotem akademickich tylko rozważań, ucieleśniają się w postaci wie- 
lostronnych zastosowań w życiu społecznym. 

Abstrakcyjne równania mechaniki kwantowej i teorii względności legły 
u podstaw działania elektrowni atomowej. Złożone teorie matematyczne stano- 
wią osnowę automatyki, „samoczynnie' działających fabryk i elektrowni, ma- 
szyn nie tylko liczących, ale i przekładających teksty pisma z jednego języka 
na drugi, rokują nadzieję rychłego podjęcia produkcji protez czytających nie- 
widomym na głos książki i gazety itd. 

Przerożne tego rodzaju fakty stosowania zdobyczy nauk ścisłych w dziedzi- 
nach mających znaczenie przelomowe dla rozwoju sił wytwórczych lub też 
w skali mniejszej, wprowadzając szereg udogodnień w Życiu codziennym — 
docierają do masy ludzi, budzą zrozumiałą ciekawość, chęć wiedzy. (w ostatecz- 
nej instancji o szerokim zainteresowaniu przyrodoznawstwem decyduje jego 
społeczne znaczenie. Ciekawość w tym wypadku nie ma charakteru piatonicz= 
nego. Wyrasta ona z glęboko ludzkiego dążenia do lepszego życia, do dobroby- 
tu i kultury. Wiąże się najściślej ze sprawami polityki, gdyż o tym, czy każdy 
będzie riógł korzystać z owoców nauki, czy życie będzie lepsze — decyduje 
ustrój społeczny. Nauka służąca masom pracującym może pomagać w prze- 
kształceniu przyrody, może leczyć przy pomocy substancji promieniotwórczych. 
W ręku imperialistów te same izotopy radioaktywne mogą zabijać miliony lu- 
czi. Stos atomowy służyć może do napędu elektrowni i do produkcji bomb ato- 
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mowych i wodorowych. Nigdy w historii dokumenty polityczne, dyplomatyczne 
noty, oswiadczenia mężów stanu nie zawierały tylu naukowych terminów: fi- 
zycznych. Wielu ludzi, nie mających nawet specjalnych zainteresowań przy- 
rodniczych, pragnie obecnie dowiedzieć się czegoś o współczesnej fizyce, o któ- 
rej tyle mówi się obecnie na sesjach ONZ, w prasie i radio. 

Przykuwa uwagę również wielkie znaczenie światopoglądowe teorii przy- 
rodniczych. Nie można walczyć o naukowy światopogląd bez .wykorzystania 
argumentów i faktów dostarczanych przez przyrodoznawstwo. Materializm jest 
pojmowaniem przyrody takiej, jaką ona jest, bez żadnych postronnych dodat- 
ków. Walka z idealizmem najrozmaitszych postaci łączy się zatem z ukazywa- 
niem rzeczywistego oblicza nauk przyrodniczych. 

Popularyzacja nauk przyrodniczych ma duże znaczenie związane z ich gos- 
podarczym zastosowaniem, upowszechniając potrzebne i pożyteczne wiadomo-= 
ści. Jest ona jednocześnie najściślej związana ze sprawami politycznymi i ideo- 
logicznymi. Zaspokajając potrzeby czytelników pismo popularnonaukowe po- 
winno prawidłowo oświetlać wszystkie społeczne aspekty wiedzy. 


Uważne przeglądnięcie ostatnich roczników „Problemów pozwala stwierdzić, 
że obecnie pismo dobrze spełnia zadania popularyzacji. Poczytność i powszech- 
ne uznanie zawdzięcza swym niewatpliwym zaletom. Do charakterystycznych 
jego walorów należy „szeroki oddech''. Miesięcznik jest poświęcony głównie po- 
pularyzacji nauk przyrodniczyc.:, lecz nie ogranicza się do tego. Niektóre arty- 
kuły poruszają aktualne, interesujące zagadnienia polityczne i społeczne. Dużo 
miejsca poświęca się historii nauki i kultury, tradycjom polskicj myśli nauko- 
wej. 

Nacechowana pietyzmem uwaga, którą otoczona jest kulturalna i naukowa 
spuścizna przeszłości, trafny dobór artykułów omawiających aktualne zagadnie- 
nia społeczne nie przesłania jednak zasadniczego trzonu tematycznego „Proble- 
mów''. Jest nim współczesne przyrodoznawstwo, jego osiągnięcia i perspekty- 
wy. Reprezentowane są wszystkie jego dyscypliny oraz związane z nimi zagad- 
nienia medycyny i techniki. Bogactwo tematyki nie przytłacza jednak czytel- 
nika. Nie siląc się na bakalarskie, encyklopedyczne wykłady, pismo koncentru- 
je się w głównej mierze na „punktach wzrostu'* współczesnego przyrodoznaw- 
stwa. Chwyta w lot nowe, ciekawe odkrycia, przypomina najbardziej frapu- 
jące z lat ubiegłych, omawia ważne i często niezwykłe zastosowanie zdobyczy 
wiedzy. Główny nacisk położony jest na oddanie dynamiki rozwojo..ej nauki 
o przyrodzie. Powstaje w ten sposób obraz barwny, pulsujący życi. m, pocią- 
gający. Ciekawe są artykuły o nowych i najnowszych zdobyczach fizysi i tech- 
niki. Np. M. Subotowicz (Nr 8, 1953 r. „Rewolucja w elektronice'') pisze 
o zastosowaniu germanu w tzw. „tranzystorach zastępujących lampy radiowe, 
co umożliwia zbudowanie radia o rozmiarach zegarka na rękę i niezmier- 
nie ułatwia budowę clektronowych maszyn do liczenia oraz odbiorników 
telewizyjnych. J. Niklibore (Nr 11 1953 r.) informuje o nowym typie mikrosko- 
pu elektronowego, przy którego pomocy bezpośrednio niemal możemy oglądać 
kontury niektórych pojedynczych cząsteczek chemicznych. 

Szereg artykułów, nawet poruszających trudne i złożone problemy mate- 
matyczne. wyróżnia się walorami popularyzatorskimi. Należy do nich artykuł 
pt. „Model 1 oryginał" S. Drobota (Nr 12 z 1954 r.) o teorii podobieństwa, mającej 
zasadnicze znaczenie dla współczesnej techniki, H. Greniewskiego „Logika ma- 
tematyczna a sieci elektryczne” (Nr 7 1953 r.) oraz szereg innych. 
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Niektóre tematy, zwłaszcza „sięgające w przyszłość”, mają dla laika niemal 
posmak sensacji. Jest to sensacja w najlepszym znaczeniu tego słowa, zdolna 
zaszczepić czytelnikowi, szczególnie zaś młodzieży, entuzjazm do nauki i sze- 
rokich jej perspektyw. Jest więc celowe poświęcenie specjalnego numeru 
(Nr 11 1954 r.) problemowi lotów: kosmicznych, do których realizacji zbliżamy 
się wielkimi krokami. Warto byłoby może więcej miejsca poświęcić również 
drugiemu „klasycznemu* zagadnieniu techniki współczesnej epoki — pokojo- 
wemu zastosowaniu energii atomowej, tym bardziej że M. Rogoziński w dob- 
rym artykule (Nr 12 1954 3 zaznajomił już czytelnika z zasadą działania bom- 
by wodorowej. | 


Niesposób jest wymienić dziesiątków wartościowych publikacji dostarczają- 
cych rzetelnych, naukowych wiadomości o antybiotykach i witaminach, ultra- 
dźwiękach, statystyce itd. Wypada natomiast zwrócić uwagę na pewną charak- 
terystyczną cenną tendencję rozwojową pisma. 


Nabiera ono rozmachu, trafnie rozszerzając zakres poruszanej sika 
Szczególnie dało się to zauważyć w ciągu ostatniego roku. Punkt ciężkości 
w doborze artykułów od dawna już przesuwa się na najważniejsze sprawy 
związane z budownictwem socjalistycznym, na ydział i rolę nauki w pokojowej, 
twórczej pracy narodów obozu pokoju. Na kartach ostatniego rocznika prze- 
śledzić można nowy niejako etap «w tym procesie ewolucji pisma. Do ważnych 
i ciekawych problemów przekształcania przyrody w ZSRR, realizacji jego wiel- 
kich zamierzeń w dziedzinie rolnictwa i przemysłu, w 1954 roku dolączają się 
coraz obficiej pozycje związane z uchwałami II Zjazdu naszej partii. Pismo nie 
tylko na swój sposób skupia uwagę czytelnika wokół spraw zwiększenia naszej 
produkcji rolniczej i produkcji przemysłu środków spożycia, ale dostarcza wie- 
dzy niezmiernie użytecznej również w praktycznej terenowej działalności np. 
aktywu partyjnego i pracowników aparatu państwowego. 


Weżmy przykładowo interesujący artykuł M. Strzemskiego „Co każdy powi- 
nien wiedzieć o glebach Polski?" (Nr 3 1954 r.) Zwięźle wyjaśnia on naukowe 
podstawy klasyfikacji gleb o różnej urodzajności i dynamikę zmian w nich za- 
chodzących. Jest to temat o kapitalnym znaczeniu praktycznym. Wartość arty- 
'kułu podnosi fakt braku innych szerzej dostępnych źródeł, oświetlających ten 
problem z uwzględnieniem specyficznych warunków naszego kraju. Szereg in- 
nych pozycji omawia zagadnienia związane z hodowlą i mechanizacją rolnic- 
twa. | 
Obok artykułów ogólnych, syntetycznych cenne jest również poruszanie 
tematów węższych, lecz ważnych dla gospodarki narodowej, takich jak orga- 
nizacja pracy, wykorzystanie rezerw, walka z marnotrawstwem. Pozycje tego 
typu są jeszcze stosunkowo nieliczne, lecz pismo zaczyna coraz lepiej dostrzegsć 
ich znaczenie. Zapowiedzią dalszych zdaje się być polemiczne wystąpienie 
złonka PAN prof. J. Tokarskiego. Zwraca on uwagę na niewykorzystanie po- 
ważnego żródła nawozów sztucznych, jakim mogą być u nas tufy wulkaniczne, 
lostro krytykuje wielką bierność oraz niezrozumiały brak zainteresowania do 
tej poważnej rezerwy surowcowej ze strony szeregu instytucji. 


Słuszna i cenna jest tendencja pisma do zacieśnienia więzi z potrzebami życia. 
Mobilizując uwagę licznych swych czytelników wokół spraw bezpośrednio 
związanych z twórczą, pokojową pracą naszego narodu, pismo ukazuje 1m le- 
piej humanistyczną treść naszego ustroju, postępowy charakter naszej nauk) 
służącej niasom pracującym, zwiazanej z ich dążeniami, z ich codziennym tru- 
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dem przekształcania życia na lepsze i piękniejsze. Bardzo poważna i cenna jest 
funxcja wychowawczo-polityczna takiej właśnie popularyzacji. 

Pismo popularyzatorskie, ogólnie biorąc, może oddżiaływać politycznie RAGE 
przez sam dobór materiału. W popularyzacji „,zachodniej* często zapewnieniom 
o rzekomej apolityczności towarzyszy faworyzowanie tematów takich, jak pro- 
wadzenie celnego ognia z samolotu, zabójcze działanie ciał radioaktywnych itd. 
Ideologia imperialistyczna wciska się tutaj wszystkimi szczelinami, choćby 
pismo preiendowało do tzw. solidności naukowej i zapewniało o tym w sposób 
najbardziej uroczysty. Tak więc np. w numerach „Scientific American'* charak- 
ter ideologii imperialistycznej wyziera nie tylko z artykułów o ekvnomice czy 
z ogiaszanych mętnych komunikatów o „nowych i nie do opisania straszliwych* 
śroakach masowej zagłady. Na ogół treść ideologiczna w artykułach przyrodni- 
czych podana jest dosyć oględnie, maskowana mnóstwem naukokształtnych wy- 
wodów, wykresów, interesujących skądinąd fotografii. 

Jaskrawo jednak i ordynarnie, bez żenady odzywa się w tymże piśmie „His 
Master's Voice'* na pierwszych stronach reklam. Koncern radiowy RCA pre- 
zentuje tutaj „cuda techniki'* wojennej, opartej na radarze. Zaraz na następ- 
nej stronie firma Boeing przedstawia grono swych inżynierów na tle lata- 
jącej superfortecy — jednej z tych, które służyły do palenia napalmem wsi 
koreańskich — i opatruje tę sielankową grupę podpisem „Oni mają prawo być 
dumni. 

Reakcyjny charakter teorii rozpowszechnianych przez tego rodzaju wydaw- 
nictwa, ich klimat ideologiczny świadczy, jak niedostępne jest dla nich szerze- 
nie prawdziwej kultury. 


Na uwagę zasługuje starannie redagowany dział „Historia nauki*. Troska 
o sbopułaryzowanie postępowej tradycji nauki polskiej, o wydobycie filozoficz- 
nego znaczenia teorii przyrodniczych uderza szczególnie w obszernym cyklu 
artykułów poświęconych Kopernikowi. Wyróżnia się tu bogaty w formie i treści 
szkic E. Ligocki=go „Kopernik na tle epoki" (Nr 8 z 1953 r.). Decyduje o tym nie 
tylko obfitość interesującego materiału faktycznego, przytoczonego przez auto= 
ra, lecz również siła wyrazu, z jaką rysuje on rolę wielkiego bojownika nauki 
w walce z Ciemnogrodem kościelnym. Postać wielkiego toruńczyka naszkicowa- 
na w cieplych, żywych barwach zbliża go do nas jako człowieka. Pasja, z jaką 
autor «reśli proces ówczesnego starcia dwóch światopoglądów, zdolna jest za- 
anga'ować czytelnika emocjonalnie. Wśród licznych pozycji o tematyce koper- 
nikańskiej wymienić należy również artykuł P. Miedzińskiego (Nr 6 z 1953 r.), 
który interesujaco przedstawia walkę o uznanie pierwszeństwa naszego rodaka 
w stworzeniu naukowo uzasadnionej teorii heliocentrycznej, oraz artykuł B. Na- 
dolskiego (Nr 1 1954 r.), który omawia walkę o myśl Kopernika w Polsce. Waż- 
ny akord końcowy omawianego cyklu. podsumowujący filozoficzne znaczenie 
teorii Kopernika, stanowi artykuł E. Rybki (Nr 12 1953 r.). Podkreślona została 
w nim więź naukowej metody z materialistycznym światopogladem, znaczenie 
teorii heliocentrycznej dla rozwoju materializmu i nowożytnego przyrodo- 
znawstwa. 5 

Cenną zaletą omawianego cyklu tematycznego jest jego duża konsekwen- 
cja i przemyślenie. Redakcja zapewniła mu również odpowiednie tło, na którym 
wyraźniej uwydatnia się znaczenie materialiśtycznej linii kopernikańskiej 
w rozwoju astronomii i fizyki. L. Infeld w nrze 7 z 1953 r. pisze o znaczeniu 
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odkrycia Kopernika dla rozwoju fizyki, S. Piotrowski (Nr 3 1953 r.) t J. Gadom- 
ski (Nr 4 1953 r.) zaznajamiają czytelni! za z problemami współczesnej kosmo- 
gonii rozwijanej piodnie przez naukę radziecką. 

Nie ulega wątpliwości, że „Problemy były dla masowego odbiorcy najbogat- 
szym źródłem materiałów kopernikańskich. Dobrze spełniły one również za- 
dania popularyzacji umieszczając obszerne ariykuiy o M.-Sklodowskiej-Curie, 
o nauce epoki Odrodzenia, nie mówiąc już o szeregu drobniejszych wzmianek 
i notatek, przypominających na zwiska i osiągnięcia polskich badaczy i myśli- 
cieli. | | 


W ogólnej charakterystyce pisma nie może zabraknać krótkiego omówienia 
jego popularyzatorskiej pracy w dziedzinie zagaqnień politycznych i nauk spo- 
łecznych oraz różnych dziedzin kultury. 

Probiemom tego rodzaju poświęczne jest od jednej czwartej do iednej trze- 
ciej objętości każdego numeru pisma. Każdy numer otwiera artykuł poświęco- 
ny najbardziej aktualnym sprawom politycznym i ekonomicznym lub też klu- 
czowym zagadnieniom nauki. Do typowych publikacji tego rodzaju należą np. 
artykuły: J. Stembrowicza „Rady narodowe — organy władzy ludu pracujące- 
go” (Nr 12 1954 r.) „Piąte miejsce w Europie" M. Kowalewskiego (Nr 1 1954 r.), 
„Wielki program zagospodarowania newych ziem w ZSRR* B. Strużka (Nr 9 
1034 r.) i szereg innych. 

Nie są to bynajmniej pozycje formalne, powtarzające lub śraseżiacć dane 
z prasy codziennej. Słuszna analiza zagadnienia łączy się z podaniem czytelni- 
kowi często mało znanego materiału faktycznego, pckażnej sumy nowych rze- 
telnych wiadomości. | 

Część publikacji sięgających do tematyki wydarzeń politycznych łączy barwną 
tormę rerortażu lub polemiki z dużym ładunkiem emocjonalnym. Należą one 
do najlepszych. Pozycje tego rodzaju, jak artykuł „Idenia jest uroczym krajem' 
G. Bidwella (Nr 5 1954 r.), moglyby dzięki swym walorom formy, ustrości poli- 
tycznej i sile przekonywania stanowić wzór .dla szeregu naszych czasopism. 
Podobne zalety ma również np. notatka J. Hurwica pt. „Niebezpieczny uczony 
(Ńr 3 1953 r.) i polemiczny artykuł M. Muszkata „Moralny dylemat nauki bur- 
żuazyjnej* (Nr 6 1953 r.. Uznając stały postęp pisma wyrażający się w coraz 
zęstszym zamieszczaniu cennych artykułów o charakterze wykładu, rzeczo- 
wo i pouczająco ujmujących sprawy najbardziej aktualne, można jednak wy- 
razić życzenie, aby redakcja więcej uwagi poświęcała również żywej, ciętej 
publicystyce w rodzaju wymienionych artykułów. 

Dzia! nieprzyrodnicz y obejmuje również szercg pozycji z dziedziny literatury 
f sztuki, interesujących każdego kulturalnego czytelnika. Można tutaj wymienić 
przyxładowo szkice o Arystofanesie „W 2400 lat'* pióra LL Winnizuk (Nr 12 
1954 r.. Na dwóchsetną rocznicę śmierci znakomitego pisarza angielskiego Fiel- 
Ginga zwracają uwagę „Problemy* w artykule G. bidwella (Nr 12 1954 r.), jak 
zwykle przez tego autora napisanym biyskotliwie i żywo. Szeregowy wielbi- 
ciel muzyki poważnej z korzyścią przeczyta artykuł „Co to jest orkiestra sym- 
foniczna* J. Reissa (Nr 10 1953 r.) itp. 

Pabiczny ten przegląd działu nieprzyrodniczego pozwala stwierdzić, że za- 
wiera on materiały wartościowe, w zasadzie porusza tematy nieprzypadkowe, 
potrzebne, antualne. Przytaczą się tu wiadomości niebanalne, często mało zna- 
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ne, świeże. Rozszerzają one wiedzę czytelnika, pomocne są w podnoszeniu jego 
poziomu ideologicznego i kulturalnego. 


s 8 
s 

„Problemy' są pismem o bardzo szerokim profilu. Poruszają mnóstwo spraw, 
związanych z gospodarką narodową, polityką, nauką, kulturą. Odsrywają po- 
ważną rolę w kształlowaniu kultury tysięcy czytelników. Podstawowym celem 
przy tym powinno być upowszechnienie naukowego poglądu na świat. 

Wysiłek redakcji w pełnym ukazywaniu naukowego waloru materializmu 
dialektycznego i w ukazaniu światrpoglądowych zagadnień przyrodoznawstwa 
należy jednak uzneć za jeszcze niewystarczający. Nie licząc astronomii, gdzie 
zagadnienia te zostały szeroko potraktowane, zasadnicze światopoglądowe 
problemy pozostałych nauk przyrodniczych omawiają w latach 1953 i 1954 czte- 
ry artykuły na ogólną liczbę paruset. 

Słuszny i silny nacisk na praktyczne zastosowanie zdobyczy nauki nie powi- 
nien wypierać wyjaśniania toczącej się we wspólczesnych teoriach przyrodni- 
czych walki ideologicznej, wyjaśniania żywotnych zagadnień najogólniejszych 
teorii, mających wielkie znaczenie światopoglądowe. 

Zaobserwować również można na łamach miesięcznika skłonność autorów do 
unikania problemów filozoficznych, nawet wiążących się ściśle z danym tema- 
tem. Za pizykład służyć może ciekawy zresztą i żywo napisany artykuł W. Hu- 
bickiego o postępie w znakowaniu chemicznym (Nr 9 1954 r.). Pominięty został 
tutaj problem walki z agnostycyzmem, podstawowy tla tego zagadnienia. Tra- 
fiają się również blędy, jak pozytywna ocena funkcjonalizmu Mahnowskiego 
i jego szkoły przez W. Słabczyńskiego, skorygowena zresztą w polemicznym 
wystąpieniu jednego z czytelników i w samokrytycznej notatce redakcyjnej. 

Poważne zastrzeżenia merytoryczne budzą również niejasne uwagi A. Bir- 
kenmayera na temat źródeł problemów naukowych (Nr 5 1954 r.). Brak jest tu 
wskazania roli praktyki społecznei w genezie pojęć i zagadnień geometrycz- 
nych, pomijając już fakt, że trudne ujęcie i brak dążności do popularnego, 
przystępnego wykładu niekorzystnie wyróżnia ten artykuł spośród innych dru- 
kowanych w tym piśmie. 

Poszczególne błędy trzeba usuwać i zwalczać. Nie przekreślają one jednak 
poważnych osiągnięć pisma w kształtowaniu materialistycznego światopoglądu 
czytelnika. 

Przytaczany bogaty materiał ida dA sam przez się ilustruje nieograni- 
czoność poznania ludzkiego, przeciwstawność nauki i idealizmu, materialistycz- 
ną treść wiedzy o przyrodzie. Jest on ciekawy i cenny, gdyż niewątpliwie wzbo- 
gaca wiedzę czytelnika, przygotowując podstawy naukowego światopoglądu. 
Nie jest on jednak jeszcze w pełni wykorzystywany dydaktycznie. W żadnym 
wypadku nie może być to oczywiście rozwiązane przez sztuczne, nieprzekony- 
wające doklejanie filozoficznych uwag. Nie idzie również o zamieszczanie su- 
chych konsultacji z zakresu materializmu dialektycznego. 

Idzie v rzecz znacznie ważniejszą, o atmosferę większej bojowości w walce 
światopoglądowej, o zlikwidowanie resztek istniejących jeszcze sklonności do 
-niesłusznej wstrzemięźliwości ideologicznej w omawianiu zagadnień przyrod- 
niczych. Toczy się wokół tych zagadnień zacięta walka, mająca zasadnicze zna- 
czenie dla rozwoju nauki. Nudne, formalne „pozycje światopoglądowe nie 
przyniosłyby ani pismu, ani czytelnikowi żadnego pożytku. Lecz ariykuły żywe 
i barwne, tętniące zdecydowaną, bojową, a przez to i pociągającą myślą ma- 
terialistyczną byłyby nadzwyczaj cenne. Tematów nie brak. Walka z idealistycz- 
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nymi koncepcjami „śmierci cieplnej" świata, jego skończoności w czasie i prze- 
strzeni, powstanie życia, zagadnienie determinizmu, szereg toczących się współ- 
cześnie sporów teoretycznych — stanowi to zaledwie cząstkę morza proklemów. 

Pismo formalnie jest organem TWP, lecz w istocie dzięki swej więzi ze świa- 
tem nauki polskiej jest jej przedstawicielem na polu popularyzacji. Rozwój 
miesięcznika odbija przemiany zachodzące wśród wielu naszych uczonych. Jest 
to proces coraz ściślejszego wiązania się ich ze światopoglądem materializmu 
dialektycznego. Jednak wśród części naszych naukowców występuje jeszcze po- 
stawa pewnego niezdecydowania, chwiejności, a nawet niechęci do ostrego wy- 
suwania spraw światopoglądowych i niekiedy również niezrozumienie ich za- 
sadniczej roli w nauce przyrodniczej. Podobnie jak dawniej w walce o docenia- 
nie samej działalności popularyzatorskiej redakcja wiele może dokonać obecnie 
przez swą umiejętność współpracy z autorami, zachęcając wielu z aich do po- 
dejmowania problemów 1 tematów o znaczeniu światopoglądowym. 

L a g 
» 

Autorytet „Problemów opiera się na ich dobrym naukowym poziomie. Liczba 
czytelników rośnie wraz z podnoszącą się jakością artykułów. Osągnięcia te 
należy zawdzięczać dobrej kadrze autorów. Znajdziemy wśród nich wszystkich 
prawie najwybitniejszych naszych uczonych — znanych specjalistów, profeso- 
rów wyższych uczelni, członków PAN. Wielu jest również młodych, uzdolnio- 
nych popularyzatorów, wnoszących na łamy. pisma dynamikę i werwę, utrzy- 
maną jednak zawsze w karbach naukowej rzetelności. Redakcja dokonała po- 
ważnej pracy w zachęceniu naszych naukowców do popularyzacji, czasem 
i przełamując resztki starych tendencji do izolacjonalizmu, do traktowania wie- 
dzy jako świątyni o drzwiach szczelnie zasłaniających przed oczami profanów 
misteria adbywające się w jej wnętrzu. O ścisłym kontakcie z naszym światem 
naukowym Świadczy zamieszczanie w dziale „Z naszych pracowni badawczych" 
niekiedy zupełnie nowych i oryginalnych materiałów, nie publikowanych jesz-. 
cze w literaturze specjalnej. Należą do nich ciekawe dane z artykułu „O zjawi- 
skach krytycznych cieczy** W. Świętosławskiego (Nr'4 1952 r., str. 256) interesu- 
jące zarówno laika, jak i fachowca, zdjęcia krwinek i bakterii opublikowane przez 
J. Parnasa i Z. Lorkiewicza. („Mikroskop elektronowy na usługach mikrobiola- 
gii" Nr 5 1954 r.) i in. Ponadto liczne notatki i sprawozdania ze: zjazdów i kon- 
ferencji naukowych oddają, choć w zwięzłej kronikarskiej formie, tętno życia 
naukowego w kraju. Dobry poziom, dążność do aktualizacji, bogaty materiał —- 
rzecz jasna — nie wystarcza. Aby pismo było chętnie czytane nie tylko przez 
uczonych i specjalistów, ale-.również przez masowego odbiorcę, musi dbać 
nie tvlko o treść, ale i o formę publikacji. Bez tego niemożliwa jest żadna po- 
pularvzacja. Pod względem różnorodności forqn artykułów, dostępnego ujęcia 
najbardziej nawet specjalnych zagadnień, żywości języka „Problemy' -mogą sią 
poszczycić dużymi osiągnięciami. Uderzająca jest zwłaszcza ich dbałość o po- 
prawną i piękną polszczyznę. Wszystko to łącznie z brakiem ogólnikowości oraz 
z iście dziennikarskim zmysłem aktualności zagadnień nie dopuszcza na karty 
pisma bezbarwności i nudy. | 

Z wszystkimi walorami „Problemów'* kontrastuje niedbała łechnikż arukar= 
ska i nieszczególnej jakości papier. Żle zrozumiana w tym wypadku przez RSW 
„Prasa'* zasada oszczędności sprawia, że „Problemy” drukowane są systemem 
rotacyjnym, przez co bogaty materiał ilustracyjny często zostaje zniekształcony. 
Naijiepsze nasze wydawnictwo popularyzatorskie i jedno z lepszych na świecie 
stanowczo zasługuje na lepsze opracowanie techniczne. 


SYGNAŁY 


ZBYT Wydawnictwo „Iskry* wznowiło edycję powieści Conan Doyle'a 
GŁOŚNO „Pies Baskervilleeców'. Uczyniio bardzo szusznie: jest to powieść 
dobrze napisana, którą czyta się z napięciem — dobra lektura 
rozrywkowa. 

Również sluszna była myśl wydawnictwa, by zaopatrzyć powieść w posło- 
wie 1 w ten sposób zapoznać czytelnika z autorem książki i jego dziełem. 

Tylko, że... niestety, aulor posiowia zamiast tego podjął się dwóch zupełnie 
zbędnych, a nawet wręcz niesluszizych zadan. 

Autor posiowia broni wydawnictwa, Że... ośmieliło się wydać powieść kry- 
minalną. 

„54 — pisze autor — poważni ludzie, którzy je (powieści kryminalne — 
przyp. red.) bezapelacyjnie poiępiają*. 

Czy nie za giośno 1 nie zbył kuiegarycznie? h 

Trudno mówić w imieniu anoninowych „poważnych ludzi”. Jeśli nato- 
miast chodzi o to, co my, marksiści, mamy do zarzucenia pewnemu (rozkwi- 
tająacemu dziś szczególnie w krajach kapitalstycznych) typowi powieści kry- 
minalnej — są to rzeczy konkretne i określone. 

Liieralura ta — 


po pierwsze — idcalizuje niejednoxrotnie zbrodnię i zbrodniarza, otacza 
go nimbem oawagi, sprytu, zręczności, czyni zona bohatera naszych czasów; 


po drugie — iqdealizuje kapitalistycznego pucho!ką, najmitę wielkiego kapitalu 
— policjanta czy „prywatnego detektywa, FBI, wylęgarnia wszelkich faszystow- 
skich prowokacji w USA, występuje w takich książkach niejednokrotnie 
w charakterze obrońcy cnoly i sprawiedliwości przed zamachami zbrodniarzy. 
Groszowe broszureczki, którymi przed wojną masowo zatruwano naszą młodzież 
poświęcone były wyczynom Nata Pinkertona — zbira, który zrobił majątek or- 
ganizując szajki łamisirajków i sieci szpiclowskie w fabrykach należących do 
wielkich wustów amerykańskich; 


po trzecie — koncentrując uwagę na życiu wyrzutków społeczeństwa ulega 
w pewnym stopniu aimosferze i sposobowi myślenia tego środowiska i staje 
się z kole, rozsadnikiem tego sposobu myslenia i tej atmosiery. 


<« 


Szczyt „rozkwitu” osiągają wszystkie te cechv np. w „twórczości" najnowszej 
amerykańskiej gwiazdy tej „literatury* p. Mickey Spillane'a. Zbrodniarzom 
wyzutym z wszelkich ludzkich uczuć przeciwstawia on w charakterze obroń- 
cy ładu i porządku typowego goestapowca amerykańskiego, który polega nie 
tyle na swym zazwyczaj ubożuchnym sprycie, co na dwóch potężnych pięściach, 
zdolnych do wymłóconia wszystkiego z ofiary, która pod nie wpadła. Język 
p Spillanc'a jost taki, że nazwanie go karczemnym byłoby wręcz niedopu- 
szczalną obrazą dla sposobu wyrażania się bywalców dawnych karczem. 
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Ale to wszystko przecież nie ma nic wspólnego z „Psem Baskervilie'ów'. 
Nawet najmniej krytyczny czytelnik nie nabierze z lektury tej książki sym- 
patiiaao p. Stapletona i jego praktyk. Angielski odpowiednik FBI — Scotland 
Yard — nie gra w niej żadnej roli, a atmosfera i styl książki dalekie są od 
atmosfery i stylu gangsterskich jaskiń. Po co więc tłumaczyć się z wydania 
asiążki, co do której nie istniało żadne „przeciwwskazanie*? 

Broniąc bezspornego prawa wydawnictwa do wznowienia edycji książki, jak 
juz powiedzieliśmy, dobrze napisanej, którą czyta się z napięciem — autor po- 
słowia wpada jednak w drugą skrajność. Usiłuje nam mianowicie wmówić, że 
„Pies Baskerville'ów '* jest książką niemal rewolucyjną. Zachwyca się Sherlock 
Holmesem, „gotowością, z jaką codziennie czekał w swoim mieszkaniu na 
Baker Street, aby go wezwano do walki ze zbrodnią, krzywdą i oszustwem”. 

Znowu — czy nie za głośno i nie zbyt kategorycznie? 

Prawda, autor. posłowia już w następnym zdaniu zastrzega się, mówiąc o Hol- 
mesie, że „nie jest on żadnym rewolucjonistą, ani nawet jawnym oskarżycielem 
kapitalizmu*. Ale czy z samego tego zastrzeżenia nie widać, na jak fałszywe tory 
autor ześliznął się. 

Jaki sens ma uwaga autora, że Doyle „nie zamyka oczu na stosunki spo- 
łeczne swych czasów*, Jeśli chodzi o.stwierdzenie, że postaci Doyle'a poruszają 
się w realnym świecie kapitalistycznym — np. w wypadku „Psa Baskervil- 
le'ów'' orientują się dobrze w skomplikowanym prawie spadkowym Anglii — 
jest to zwyczajny truizm; bez tych realiów nie ma powieści kryminalnej. Ale 
można tę uwagę pojąć inaczej — że Doyle rozumie społeczną treść klasową 
tych stosunków (tak, jak je choć po kapitialistycznemu, w sposób ograniczony, 
ale z niesłychaną przenikliwością i głębią rozumiał np. Balzac). To byłoby wręcz 
nieprawdą. 

Ludzie chętnie czytają Conan Doyle'a. Można i należy go wydawać. Ale 
nie ma powodu silić się na robienie z bohatera jego książek choćby pośredniego, 
„Niejawnego' oskarżyciela kapitalizmu. 

Gdyby autor posłowia pominął wątpliwej wartości wywody, a za to 
szerzej rozwinął niezwykle interesującą część posłowia, w której usiłuje dać 
rodowód powieści kryminalnej typu Doyle'a, gdyby powiedział więcej o sa- 
mym Doyle'u i jego dziele — oddałby przysługę czytelnikowi i wydawnictwu, 


LISTY I ODPOWIEDZI 


Tow. Stefan Jakubowski z Białegosioku zwrócił się do redakcji z prośbą o wy- 
jasnienie niektórych zagadnień dotyczących Frontu Narodowego. Jego pytania 
i wątpliwości można by slormułować w następujący sposób: | 

1. Kto wchodzi w skład Froniu Narodowego, a kto jest poza Frontem Narodowym? 

2. Jaki jest stiosunek Frontu Narodowego do kułactwa? 

3. Czy po złamaniu oporu kułaków będziemy stwarzać dla tych ludzi warunki, 

by mogli żyć i pracować jak inni? 5 

4. Czy słusznie jest pałać ślepą nienawiścią do kułactwa nie widząc różnie 

lą rozbieżności w tej klasie? 


Odpowiedź 


1. Front Narodowy nie jest organizacją, do której się przyjmuje członków 
lub z której się kogoś usuwa. | 

„Front Narodowy jest szczególną formą więzi, w której obowiązują kry- 
teria moralno-polityczne, a nie organizacyjne. Potężną dźwignią tego frontu 
winno być kształtowanie i pobudzanie wśród najszerszych mas troski o naj- 
istotn:.ejsze, podstawowe, naczelne interesy i potrzeby narodu, poczucia 
wspó.odpowiedzialności za sprawy ogólnonarodowe i twardej woli zabezpi.e- 
czenia ich przez zwartą, zjednoczoną i nieugiętą postawę olbrzymiej więk- 
szości narodu'*. (B. Bierut — Referat sprawozdawczy na II Zjeździe partii, 
„Nowe Drog!' nr 3(57) 1954 r., str. 55). 

Front Narodowy jest zespoleniem wszystkich patriotów Polski Ludowej, 
pragnących jej rozkwitu i szczęścia, uczestniczących w realizowaniu wspólne- 
go programu politycznego, dotyczącego decydujących zagadnień życia nasze- 
go narodu: walki w obronie pokoju, w obronie niepodlegiości I nienarusza|- 
ności naszych granic, wspólnej walki o budowę lepszego życia bez wyzysku 
człowieka przez człowieka. Front Narodowy ogarnia członków PZPR, ZSL, 
SD, organizacji masowych, jak związki zawodowe, ZMP, ZSCh i inne, oraz 
szerokie r"esze nie zorganizowanych ludzi pracy, wierzących i niewierzących, 
bez względu na pochodzenie i przeszłość polityczną — wszystkich, którzy 
uznają słuszność celów wytyczonych przez program Frontu Narodowego 
i pragną uczestniczyć w ich urzeczywistnianiu. 

Program Frontu Narodowego wyraża jedność zadań ogólnonarodowych 
z zadaniami socjalistycznymi, We Froncie Narodowym kroczą obok siebie 
wszyscy patrioci — zarówno ci, którzy są zdecydowanymi zwolennikami i bo- 
jownikami socjalizmu, jak i ci, którzy mają jeszcze różnego rodzaju wahania 
1 wątpliwości. Wszystkich patriotów stojących na gruncie programu Frontu 
Narodowego łączy miłość do Polski Ludowej, dążenie do jej wszechstronnego 
rozwoju i umocnienia, gotowość do obrony jej niepodległości i granic, wspólna 
walka o pokój między narodami. Front Narodowy ogarnia w ten sposób 
wszystkie zdrowe i twórcze siły narodu. 

Celem Frontu Narodowego jest walka o umocnienie pokoju i zabezpie- 
czenie naszej Ojczyzny przed wszelkimi zamachami na jej niepodle- 
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głość i całość jej granic. Umacniać niepodległość Polski, zapewnić jej po- 
kój i nienaruszalność granie można tyiko przez poliiykę sojuszu z krajami 
obozu socjalizmu i pokoju, przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. 

Celem Frontu Narodowego jest budownictwo Polsk: siinej i oświeconej, 
kulturalnej i zamożnej, zapewniającej coraz szerszy dostęp do dóbr materia.- 
nych i do kultury ogóiowi obywateli. Taką Poiskę — Poiskę sprawiedliwości 
"społecznej, Polskę socjalistyczną budują ludzie pracy miast i wai. 

Nierozerwalnie splatają się dziś w jedno interes narodu polskiego i polityka 
władzy ludowej. Służyć Ojczyźnie można tylko umacniając Polskę Ludową. 
Polska Ludowa to jedyna możliwa, jedyna rzeczywista Polsiia naszych dni. 
Stąd wynika społeczny charakter Froniu Narodowego. 


Front Narodowy — to zjednoczenie wszystkich ludzi pracy w Polsce, Nie 
ma miejsca we Froncie Narodowym dla wrogów naszego narodu, dla ludzi, 
którzy zdradzili naród i związali się z obozem imperialistycznym. Zadaniem 
Frontu Narodowego jest polityczne izolowanie wszystkich wrogów Polski 
Ludowej. Front Narodowy zwraca się ze swoim programem do całego narodu. 
Ludziom, którzy jeszcze nie zrozumieli siuszności i celowości naszej drogi 
i walki, należy cierpliwie tłumaczyć i wyjaśniać nasze cele. Należy rozb:jać 
kłamstwa, walczyć o umysł i serce każdego obywatela, aby SDAIEWZZY 
przylączył się do walki całego narodu, 

Z tej ogólnej charakterystyki Frontu Narodowego wypiywa jego stosunek 
do kułactwa. 


2. Jak wiadomo, interesy kułactwa jako klasy wyzyskiwaczy są sprzeczne 
z podstawowymi interesami polskiego ludu pracującego, to znaczy także z in- 
teresami narodu. Są one więc sprzeczne również z podstawowymi za.ożeniami 
Frontu Narodowego. 


Są wśród kułaków elementy wyzbyte uczuć narodowych, gotowe poświęcić 
interesy Polski, interesy narodu swoim egoistycznym celom klasowym, inte- 
resom klasy wyzyskiwaczy, Ludzie ci w ślepej nienawiści do ustroju ludowo- 
cemokratycznego pragną przywrócić panowanie kapitalizmu choćby drogą 
wojny. Na nich stawia imperializm. 


Wrogość kułaków wobec władzy ludowej, zasadniczą kred Wto ónóść ich 
interesów klasowych interesom Polski Ludowej znajduje wyraz również 
w działaniach nie związanych bezpośrednio z niedobitkami reakcyjnego pod- 
ziemia. Znajduje ona wyraz w machinacjach spekulacyjnych (którymi kułacy 
usiłują niejednokrotnie zarazić i część chłopów pracujących), w uchylaniu się 
od wypełniania obowiązków wobec państwa, nieraz nawet — w złośliwym 
sabotowaniu gospodarki. To wszystko sprawia, że Front Narodowy, mobilizu- 
jąc naród do budownictwa Polski Ludowej. zderza się z interesami klasowymi 
kułactwa. Stąd wynika konieczność politycznego izolowania kułactwa od chło- 
pów pracujących, paraliżowania wpływów kułactwa na wsi. 

Dlatego w komitetach kierujących działalnością Frontu Narodowego nie 
może być kułaków ani ich kumotrów czy też ludzi ulegających MAREA 
wpływom. 

Interesy kułactwa jako klasy społecznej są przeciwstawne naszemu budow- 


nictwu socjalistycznemu, Polsce Ludowej. Ale doświadczenie uczy, że nie 
wszyscy kułacy z o czó zaciekłością bronią interesów swej klasy. 
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Są kułacy, którzy zdają sobie sprawę z tego, że walka przeciwko władzy 
ludowej jest przegrana, że dalsza walka przeciw władzy ludowe: jest bezna- 
dziejna. Dlatego — obok kułaków, którzy sabotują dostawy i usiłują uchylać 
się od podatków, są i tacy, kiorzy wyw.ązują się ze swych zobow.azańn wobec 
państwa. Obo« kułaków, którzy sieją wrogie plotki, usiiują uprawiać speku- 
lację, prowadzą robotę przeciw Polsce Ludowej — są i tacy, którzy postępują 
zgodnie z prawem j nie prowadzą wrogiej działalności. 


Obok kułaków, którzy marzą o „trzeciej wojnie', jest sporo takich, którzy 
nie chcą wojny, niosącej przecież za sobą ruinę, cierpienia i śmierć, którzy 
nienawidzą Wehrmachtu, dobrze pamiętają okrucieństwa okupania hitlerow- 
sklogo w Polsce, przec.wstawiają się hitlerowskim planom podboju Ziem OJ- 
zyskanych i ujarzmienia caiej Polski, Niejeden kułak widzi osiagnięcia i siłę 
Polski Ludowej, a przy tym pamięta słabość Polski w czasach rządów Ssana- 
cyjnych, które doprowadziły do utraty niepodległości. 


Wszelkie przejawy czynnej walki klasowej kułactwa przeciwko sprawiedli- 
wym dążeniom ludu są i będą z całą stanowczością .łamane przez masy pra- 
cujące miast i wsi, przez władzę ludową. Ale kulak, który wypelnia swe obo- 
w.ązki wobec państwa i nie prowadzi wrogiej roboty ani szkodliwej dzia!:al- 
ności, korzysta — jako obywatel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — z pel- 
nej ochrony prawa w ramach obowiązujących ustaw. 


3. Gdy mówimy o ograniczaniu, a następnie likwidacji kułactwa, mamy 
oczywiście na myśli hlkwidację kułaków jako klasy, tzn. likwidację bazy ma- 
.erialnej wyzysku kułackiego. Nie oznacza to natomiast — jak próbuje inter- 
pretować wróg — fizycznej likwidacji kułaków. Po zlikwidowaniu wyzysku 
kulak przestaje być kułakiem, a stosunek państwa do niego zależeć będzie od 
jego postawy. Państwo nasze umożliwi każdemu byłemu kułakowi życie z ucz- 
ciwej pracy, która zapewni mu normalne warunki bytu i przynosić będzie po- 
żytex narodowi. 

Dotyczy to szczególnie młodzieży pochodzenia kulackiego. 


Polska Ludowa zapewnia przyszłość i szczęście wszystkim dzieciom, w tym 
również dzieciom kułackim. Jest wielu synów i córek kułackich, którzy nie 
chcą żyć z wyzysku, którzy wiedzą, że Polska Ludowa stwarza im pełne mo- 
żliwości rozwoju i życia z własnej uczciwej pracy. Chcemy stworzyć młodzieży 
pochodzenia kułackiego warunki przejścia na pozycje Polski Ludowej i pracy 
wraz z całym narodem dla dobra Ojczyzny. Naszym zadaniem jest oddziały- 
wać na mlodzież pochodzenia kułackiego w tym kierunku, aby górę brał u nich 
inieres Polski. 


4. Nasza polityka nie kieruje się ślepymi uczuciami. Oczywiście, nikt wro- 
ga swego nie lubi, Słusznie naród nasz nienawidzi swoich wrogów, amery- 
kańskich imperialistów i niemieckich faszystów, nienawidzi zdrajców narodu, 
agentów imperializmu. Walczymy o to, aby w przyszłości znikło uczucie nie- 
nawiśc;, ale jak długo istnieją wrogowie ludu i wrogowie pokoju, tak długo 
uczucie nienawiści do nich jest usprawiedliwione i potrzebne. Nasza niena- 
wiść do wroga wypływa z naszego humanizmu, z naszej milości do ludu. 
Właśnie dlatego, że kochamy naród polski — nienawidzimy gestapowcow 
i 55-manów, którzy mordowali Polaków, nienawidzimy tych, którzy odbu- 
cowują gestapowsko-SS-mański Wehrmacht. Nienawidzimy zdrajców narodu, 
którzy chcieliby sprowadzić nową katastrofę na naszą Ojczyznę. 
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, CEE idzi wyzyskiwączy. Wychowujemy 
Sh s e RE SA walki k wszelką ek RA 
s ża i wyzyskiem człowieka 2 a: a wyzysku, 
| vo nasze daje nam R CE ą zo- 
SRA z tymi, którzy łamią a a AA oai 
bowiązani do przestrzegania praworządności, która Ba: wozyslach przepi- 
wiązku wykonywania przez nich dostaw, przestrzega asy pracujące z całą 
sów i zarządzeń władzy ludowej. Władza RA | Pe praworządność 
ostrością zwalczają usiłowania tych kułaków, Aa ludowa nie dopu- 
ludową | działają na szkodę naszegu państwa. > Kal do: kulaków. Niedoz 
szcza do łamania praworządności również w aaa wywiązujący się 
puszczalne jest wszelkie lewactwo i awanturnictwo. ŚM być prześladowany, 
ze swych obowiązków, lojalny wobec państwa, R WY, musimy zawsze, że 
nie może bez przyczyny podlegać AE saa iste interesy i uczucia 
polityka 1 ustawy naszego państwa wyrażają rzeczyw | 
całego narodu. 
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Józef Olszewski — O niektórych biurokratycznych wypaczeniach w stylu pracy 
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Marian Liberek — Niektóre zagadnienia pracy partyjnej w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych woj. szczecińskiego . 5 e e i » Ż 
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JERZY MORAWSKI 


Ill Plenum KC PZPR 


Jaki jest najgłębszy sens III Plenum Komitetu Centralnego naszej partii? 
ia czym polega szczególne znaczenie tego plenum? "" 

Na III Plenum Komitet Centralny ocenił dotycnczasowy wielki do- 
rożek partii, a równocześnie poddał krytycznej analizie błędy Aucleóza 
lia występujące w dotychczasowych metodach pracy partyjnej; wskaza 
A zródła tych wypaczeń, na środki niezbędne dla ich przezwyciężenia, Si 
"LUECZNoŚć poprawy metod pracy kierowniczej wszystkich instancji 7 
inych w tym celu, aby jeszcze bardziej zacieśnić codzienną więź partii 
* Rajszerszymi masami pracu jącymi. 

„Frzychodzimy na pienum — mówił w swoim referacie „towarzysz 
ierut — z cennym dorobkiem, stwierdzając wzrost aktywności naszej 
bartii, jej dojrzałości politycznej i więzi z masami. Równocześnie ostrzej 
niż kiedykolwiek Widzimy słabości, braki i luki w naszej pracy. Widzimy 
z calą ostrością nie Wykonane przez partię zadania, nie uruchomione dotąd 


no b w.dzimy duży dystans między naszymi możliwościami a ich rea- 
WAŁAR WA 


ty. ldzmy duży dystans między naszymi możliwościami a ich realizacją... 


rto zatrzymać się chwiię przy tym stwierdzeniu referatu wygłoszonego 
na pienum, 


<inia polityczna Wytyczana przez partię, przez kierownictwo partu była 
l jest słuszną. | | 

Byża to i jest słuszna linia zmierzająca do uprzemysłowienia kraju, do 
„ucowy przemysłu ciężkiego, przemysłu wytwarzającego aaa 
worczości, czięki czemu przekształcamy nasz kraj — nie tak dawno Jeszcze 
Ieden z najbardziej zacofanych krajów Europy — w przodujący kraj prze- 
mystowy. Równocześnie Stworzyliśmy mocne podstawy materialne i tech- 
la i rozwoju naszej gospodarki rolnej. BRE 
BOA tycznej przebudowy wsi, które — mimo wielu 
2 NUO niewątpli 
Poważne wyniki uzyskamy o POSEN, gą w rozwoju kultury naro- 
MSG pracuj o£pnieniu zdobyczy huki j dóbr kulturalnych najszerszym 
Partią wykazy, ie ów Pen acz ienie sił  cbronnych 
raju, zwiększenie ua... i Ustenną troskę o ROA: ę RR A 
soja, Państwo NACZE Room Porski M wale > za laka p ka: x olity- 
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liśmy się na sojuszu i braterskim współdziałaniu z przodującą siłą ludzko- 
ści w walce o pokój i postęp — ze Związkiem Radzieckim. Rozwijamy 
przyjażń i wspólpracę ze CI narodami miiującymi pokój, zmierza- 
liśmy i zmierzamy do poi sojowego wspólistnienia z państwami kapitali- 
stycznymi. Wszystko to ogronnie wzmocniło pozycję Polszi Ludowej 
w Luropie, podniosło autorytet naszego kraju w oczach wszys stkich na- 
rodów. 


Jierownicza rola partii w wytyczaniu i w realizacji wszystkich tych za- 
dań, ofiarny trud 1 wysiłek setek tysięcy pezetperowców przysparzały na- 
szej partii z każdym rokiem coraz większe uznanie i szacunek, przyjażń 
i przywiązanie najszerszych mas narodu. 


Partia nasza w walce z wewnętrznymi i zewnętrznymi wrogami narodu 
polskiego, w walce z dywersją mikołajczykowską, w walce z socjaldemo- 
kratyzmem i ze szkodliwymi, antypartyjnymi koncepcjami gomułkow- 
szczyzny okrzepla ideologicznie i organizacyjnie, zahartowała się, wycho- 
wała dziesiątki i setki ty sięcy aktywistów, ofiarnych i bezgranicznie odda- 
nych sprawie ludu pracującego. 

O wszystkich dotychczasowych osiągnięciach powinniśmy pamiętać, aby 
lepiej widzieć i rozumieć dzisiejsze nasze zadania wytyczone przez 
1Ii Plenum. | 

Dzięki aotychczasowym naszym osiągnięciom stworzyliśmy warunki, 
aby jeszcze szybciej niż dotąd iść naprzód i nadal rozwijając siły 
gospodarcze naszego kraju zapewnić szybsze podnoszenie stopy życiowej 
mas pracujących, coraz lepsze zaspokajanie ich potrzeb materialnych 
i kulturalnych, do czego wskazały drogę uchwały II Zjazdu. 


Jednakże na drodze tej napotkaliśmy poważne przeszkody. Hamują nas: 
braki i słabości występujące w metodach naszej pracy partyjnej i pań- 
stwowej. Metody tej pracy pozostają w tyle za zadaniami politycznymi 
i gospocarczymi. W ciągu dłuższego czasu narosły w partii biurokratyczne 
wypaczenia, które powodowały, że nie w pełni potrafiliśmy uruchomić 
wszystkie siły twórcze narodu, wszystkie zasoby energii, talentów, zapału, 
tkwiące w partii i w masach pracujących. Oto dlaczego między naszymi 
możliwościami a ich realizacją istniał duży dystans. Jeżeli nie przezwy- 
ciężylibyśmy tych wypaczeń — dystans ten utrzymywałby się nadal, 
a nawet musiałby się zwiększać. 

To jest najistotniejszą przyczyną, która spowodowała, że Komitet Cen- 
tralny partii uznał za konieczne omówić te sprawy na LiI Plenum i przyjął 
uchwałe „W snrawie pełnego przestrzegan'a leninowskich zasad życia 
partyjnego i kolegialności kierownictwa oraz przezwyciężenia biurokra- 
tycznych wypaczeń w pracy partii i w aparacie państwowym 

Co stanowi najglębszą treść leninowskich zasad życia pa: inóżeż 

Istotą tych zasad jest rozwój demokracji w partii w połączeniu z wypły< 
wającą ze zrozumienia zadań i dążeń partii świadomą partyjną dyscypliną, 
jest demokratyczny centralizm, oparty na zasadach kolegialności pracy 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych, pobudzaniu inicjatywy od- 
dolnej oraz krytyki i samokrytyki. 

Demokracja w partii i świadoma partyjna dyscyplina, centralizm demo- 
kratyczny i kolegialność — to podstawowe zasady pracy partyjnej, któ- 
rych nie można od siebie oddzielać, które muszą działać razem. 
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Rzecz jasna, zależnie od sytuacji, zależnie od warunków historycznych 
jaden lub drugi element tych. zasad wysuwa się na czolo. 

Obecnie, w naszych warunkach, gdy stwierdzamy poważne wypaczenia 
w styiu pracy partyjnej i naruszanie zasad de mokracji wewnątrzpartyjaej, 
ze szczegóiną trcsSzą wysunąć należy sprawę rozwoju demokracji w partii 
i stosowania zasady koleglalności na wszystkich szczeblach kierow nictwa 
partyjnego. 

Przez rozwój demokracji w partii i pełne przestrzeganie zasady kolegial- 
ności chcemy ulepszyć całą pracę partyjną. Chcemy zapewnić zwiększenie 
aktywności wszystkich instancji i organizacji partyjnych, wszystkich człon- 
ków partii. Chcemy stworzyć warunki dla szybszego wzrostu kadr partyj- 
nych, które dotąd — prowadzone często jakby za rączkę, zbyt drobiazgowo 
nstruowane — nie przejawiały należytej samodzielności, nie miały możli- 
wości rozwijania w pełni własnej inicjatywy przy rozstrzyganiu zagadnień, 
jakie wysuwały się w ich pracy i wymagały twórczego, samodzielnego 
realizowania uchwał partyjnych, a nie mechanicznego ich „przenoszenia, 

Przez ulepszenie metod pracy partyjnej chcemy zapewnić realizację linii , 
partii, lepiej i skuteczniej wprowadzać w czyn wielkie i trudne zadania, 
jakie stoją przed partią, wielkie i trudne zadania budownictwa  socjali- 
stycznego zarówno w gospodarce narodowej, jak w dziedzinie kultury 
i wychowania. 

Przez ulepszenie metod pracy partyjnej chcemy śźónać jeszcze ściślej- 
szą niż dotąd, codzienną więź z masami pracującymi, a co za tym idzie — 
zwiększenie produkcyjnej i politycznej aktywności mas i wzmocnienie roli 
partii jako ideowego kierownika, przywódcy i organizatora mas ludowych. 

W ten sposób krytyka dotychczasowych braków i wypaczen w metodach 
organizacyjnych pracy partyjnej i państwowej, jaką przeprowadziło 
II Plenum —- to krytyka twórcza, to krytyka, która wzmacnia parlię. Wy- 
tyczone przez III Plenum drogi i sposoby pr zezwyciężenia tych wypaczeń: 
prowadzą do podwojenia naszych sił, do przyspieszenia naszego marszu 
naprzód. | 


Wiadomo, że partia nasza, że kierownictwo parti: już i dawniej, przed 
III Plenum, zwracało uwagę na różne braki i wypaczenia, występujące 
w metodach pracy partyjnej. Można np. przypomnieć uchwały Biura Poli- 
tycznego oceniające wojewódzkie konferencje partyjne w 1953 roku i po- 
święconą omówieniu tych uchwał naradę akiywu partyjnego z 17 czerwca 
1953 roku. Na naradzie tej słusznie wszazywano na takie ujemne zjawisxa 
w stylu pracy partyjnej, iak wąski praktycyzm, nieumiejętność łączenia 
w działalności wielu instancji i organizacji partyjnych bieżących zadań 
praxtycznych z zasadniczymi programowymi dążceniami partii, słabe tętno 
życia politycznego w wielu organizacjach partyjnych, niedorozwój krytyki 
i samokrytyki. 

Jednakże narada ta, jeśli nawet przyniosła pewne ożywienie w partii, 
nie spowodowała zwrotu. Wpływ narady na życie partyjne był nieznaczny. 
Podobnie stało się z niektórymi innymi uchwałami Komitetu Centralnego 
w sprawach demokracji wewnątrzpartyjnej, kolegialności, wzmocnienia 
pracy polityczno-wychowawczej w partii itp., których skutki były tylko 
połowiczne i krótkotrwałe. 


Nie mogło być inaczej, ponieważ słusznej ASĄE ujemnych objawów 
w życiu partyjnym nie towarzys żyiy capow.ednie wysiiwi organizacyjne 
w kierunku przezwyciężcnia tych nicdiomagań. 

Mówiąc o poszczególnych zjawiskach nie w sxazywano z dostateczną ja- 
snością przyczyn oraz źródeł ideolcqy cznych i oaz cyny ch rodzących 
te zjawiska. Narada czerwcowa i uchwały nie mogly być skuteczne również 
dlatego, że nie zawierały dostatecznie wszechstronnej i krytycznej oceny 
działalności kierowniciwa partii i aparatu centralnego. Brax samoxrytyxi 
od góry nie sprzyjał, nie mógł sprzyjać rozwinięciu krytyki i samokrytyki 
terenowych instancji i crganizacji partyjnych. 

Zupełnie inaczej potraktowały te sprawy uchwały Biura Politycznego 
z 24i 25 listopada ub. roku w sprawie kolegialności kierownictwa, poświę- 
cona omówieniu tych uchwał narada centralnego aktywu partyjnego, która 
odbyła się w pierwszych dniach grudnia, oraz III Plenum. 


Stwierdzając, że głównym niedomaganiem w działalności wszystkich in- 
stancji i orz ganizacji partyjnych są niewłaściwe metody pracy, prowadzące 
do osłabienia życia wewnątrzpartyjnego oraz do wypaczeń w dziedzinie sto- 
sunków między organizacjami partyjnymi a masami pracującymi — 
LI Plenum wskazało na źródła tych zjawisk. 

Plenum stwierdziło, że istota tych wypaczoeń wiąże się z niedocenianiem 
roli mas jako twórców historii, z niedocenianiem roli partii jako kolektyw= 
nego organizatora i kierownika mas ludowych, ze słabością życia ideolo- 
gicznego, z niedostatecznym stosowaniem i z wypaczaniem w praktyce zasad 
demokracji wewnątrzpartyjnej, z ograniczaniem i hamowaniem w organi- 
zacjach partyjnych krytyki i samokrytyki, z lekceważeniem zasad kole- 
gialności — z nieprzestrzeganiem w praktyce leninowskich zasad życia 
partyjnego. | 

III Plenum oceniło również krytycznie i samokrytycznie pracę samego 
kierownictwa partyjnego stwierdzając, że zasada kolegialności nie była 
również przestrzegana w pracy Komitetu Centralnego i Biura Polityczne- 
go KC, że plenarne posiedzenia KC zwoływane były zbyt rzadko, zaś człon- 
kowie KC za mało byli przyciągani do opracowywania podstawowych ma- 
terialów i projektów uchwał na plenum KC, a w okresach między p'enar- 
nymi pesiedzeniami — ważniejszych projektów uchwał Biura Politycz- 
nego. 

Niodostateczny był również bezpośredni kontakt członków KC i aparatu 

śomitetu Centralnego z terenowymi instancjami partyjnymi wskutek 
rzadkich wyjazdów członków KC i kierowników wydziałów KC w teren, 
a także bardzo niesystematycznego wysłuchiwania sprawozdań terenowych 
kicrownictw w Komitecie Centralnym. 

Krytyczna i samokrytyczna ocena braków w pracy organizacyjnej 
dokonana na III Plenum ma doniosłe znaczenie nie tylko dla polepsze- 
nia metod pracy kierowniczej samego KC, ale także dla pobudzenia kryty- 
ki i samokrytyki w terenowych instancjach i organizacjach partyjnych. 
A bez takiej krytycznej analizy dotychczasowych metod i stylu pracy par=- 
tyjnej na każdym odcinku, w każdej instancji i organizacji partyjnej 
niemożliwe byłoby wykonanie uchwał III Plenum, niemożliwe byłoby takie 
ulepszenie melod naszej pracy, by odpowiadały one trudnym i wielkim za- 
daniom politycznym i gospodarczym, jakia stoją przed nami, 
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W przeprowadzeniu krytycznej analizy naszej dótychczasowej pracy 
ogromną pomocą jest dla nas przykład Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, przyklad walki KPZR z błędnymi, dogmatycznymi koncepcja- 
Mi, opar tymi na kuicie jednostki, z niedocenianiem twórczej roii mas w hi- 
storii, przykład walki o pełne przestrzeganie leninowskich zasad życia par- 
tyjnego. 

Walkę o pełne przestrzeganie leninowskich zasad w życiu partyjnym 
podjęla nasza partia z opóźnieniem. Opóźnienie to stało się szczególnie wi- 
doczne na tle procesu dojrzewania tych problemów w naszej partii. 

Rzecz jasna, że w żadnej sprawie nie odniesie skutsu choćby najsłuszniej 
stormułowana uchwała, jeśli tej sprawy nie przeżyje cała partia, jeśli do 
zrozumienia tej Sprawy nie Gojrzeje partia, nie dojrzeje aktyw partyjny. 
A może to nastąpić, jak wiadomo, jedynie na gruncie własnego doświad- 
czenia politycznego. 

Jaz nagromadziło się w partii to niezbedne doświadczenie polityczne? 
Jax przebiegał proces dojrzewania partii do zmian w metodach pracy, któ- 
rych konieczność podkreślają uchwały III Plenum? 

Aby odpowieazieć na te pytania, należy zwrócić uwagę przede wszyst- 
kim na następujące trzy sprawy: , 

po pierwsze — na doświadczenia partii, wynikające z przebiegu walki 
o wykonanie uchwał II Zjazdu, 

po drugie — na nauki, plynące dla partii z wypaczeń w organach bezpie- 
czeństwa, 

po trzecie — na doświadczenia polityczne, nagromadzone przez partię 
w toku kampanii politycznej w związku z wyborami do rad narodowych. 

KRozpatrzmy je kolejno. 


Uchwały II Zjazdu wywołały waz oddźwięk w catym społeczeństwie, 
zrodziły wielkie nadzieje. Uchwały te były gorąco poparte przez ogół mas 
pracujących. Pozwoidiły przyciągnąć nowe, dotąd słabo jeszcze uruchomio- 
ne rezerwy sił ludu pracującego do zadań socjalistycznego budownictwa, 
do walki o szybszy wzrost stopy życiowej ludzi pracy. 

Mamy niewątpliwie duże osiągnięcia w wykonaniu uchwał II Zjazdu. 
Złagodzone zostały w p wnym stopniu dysproporcje między tempem 
wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej. W produkcji przemysłowej osi4g- 
nęliśmy bardziej równomierny wzrost produkcji środków wytwórczo- 
ści i artykułów powszechnego użytku. 


Na podstawie wzrostu produkcji rolnej i przemysłowej nastąbiła po- 
prawa w zaopatrzeniu ludności w artykuly konsumpcyjne. Średnia pła- 
ca realna wzrosła w ciągu roku 1954 o około 12"%/o. Wzrost ten dla róż- 
nych oddziałów klasy robotniczej i inteligencji był jednak nierównu- 
mierny. Był on największy w tych grupach pracowników, które, jak gór- 
nicy, kolejarze, pracownicy PGR i POM, nauczyciele i pracownicy nauki, 
otrzymały podwyżkę płac nominalnych. W ciągu roku 1954 nastąpił rów- 
nież wzrost realnego dochodu chłopów, który wyniósł okolo 11*/v. 

Trzeba jednak stwierdzić, że podniesienie stopy życiowej ludności pra- 
cującej w roku 1954 nastąpiło tylko częściowo dzięki wzrostowi produk- 
cji i wydajności pracy, częściowo zaś uzyskane zostało przez naruszenie 
naszych rezerw gospodarczych, 


Hasło wysunięte na IX Plenum KC i na II Zjeździe, że podniesienie 
stopy życiowej trzeba wywalczyć i wypracować, zostało zrealizowane 
tylko CzĘŚCIUWI. 

Pian gospocarczy w przemyśle został wy.onany nie we wszystkich 
wskaźnikach. Najdotuliwiej cdzzuwa gospotcarka narodowa niewykona- 
nie planowanej obniżki kosztów wlasnych produkcji. Jak wiadomo, za- 
miast pianuwanej kwuiy oszczędności 7 millaraów złotych, jaką mieli 
śmy tą drogą uzyskać, csiągnęlismy tylko 3 miliardy. 

Nie w pełni wykonaliśmy również zadania produkcji w rolnictwie, 
bo tylko w 98v%/o 

Gdzie tkwiła przyczyna tych niedomagań w wykonaniu zadań gospo- 
darczych? 

Były przyczyny obiektywne, zwłaszcza w rolnictwie wskutex nie- 
sprzyjających warunków atmosferycznych w czasie sprzętu zbóż, które 
spowodowały, że zbory ckazały się gorsze od przewidywanych. W prze- 
myśle mieliśmy poważne trudności zwłaszcza w dziedzinie zaopatrze- 
nia w niektóre surowce, 

Ale nad wszystkim górowały przyczyny subiektywne. 

Nie potrafiliśmy rozwinąć w pełni tej wieskiej ogólnonarodowej walki 
o pian 1954 rosu w mieście i na wsi, walki o pian we wszystkich 
wskaźnikach, jaką można było rozwinąć, jaką należało rozwinąć. 

Nie potrafiliśmy w pelni uruchomić wszystkich rezerw sił, talentów, 
pomysiowości, zmiysiu gospodarskiego, jakie tkwią w masach pracują- 
cych. 

Fatty te wymagały krytycznego spojrzenia na naszą pracę w dziedzi- 
nie kierowania gospodarką i mobilizacji najszerszych mas pracujących 
do realizacji zadań gospodarczych. 

Dla przeprowadzenia potrzubnej do wykonania planu mobilizacji na- 
szych sił i średków konieczne hyło pełne przestrzeganie leninowsxich 
norm życia partyjnego — kolegialności decyzji, jawności polityki gospodar- 
czej, rozwoju krytyki i samokry tyki we wszystkich instancjach i or stów 
cjach partyjnych. 

Jednakże, jak wiadomo, w BR każdej z tych zasad występowały 
poważne nicuomagania. 

Niedcztateczne przestrzeganie sad kolesialności przez kierownie- 
two partii, niedostateczne informowanie członków KC 1 terenowych 
instancji poriyjnvch o prebiermach gospodarczych, podejmowanie pod- 
stawowych decyzji w sprawach gospodarczy ch bez zasięgania opinii szer- 
szego akty wu — wszy stko to nie mogło nie wpływać na osłabienie kiero- 
wniczej roli partii w stosunku do państwowego aparatu gospodarczego, 
iealizującego zadania polityki gospodarczej, nie mogło nie utrudniać par- 
ti powiązania działainości politycznej i gospodarczej. 

Terenowe instancje partyjne — niedostatecznie wprowadzone w za- 
padnienia polityki gospodarczej — nie mogły brać należytego udziału 
w jej realizacji, w wykonaniu konkretnych zadań gospodarczych swego 
terenu. 

Wiele ogniw administracji gospodarczej nie doceniało, a czasem wręcz 
nie AA RAUA doniosłości I znaczenia zasncy, że wszystkie decyzje gospo- 
darcze muszą być podporządkowane calości polityki partii. W aktywie 
gospodarczym brak było często właściwego pojmowania politycznej wa- 
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gi decyzji gospodarczych, przejawiała się niedostateczna świadomość, że 
decyzje te będą w pełni skuteczne jedynie wtedy, kiedy zostaną zrozu- 
miane i kiedy będą świadomie realizowane przez masy. Wszystko to 
utrudniało walkę o podniesienie poziomu ideewo-politycznego państwo- 
wego aparatu gospodarczego, walkę przeciwko zbiurokratyzowaniu tego 
aparatu, sprzyjało rozwojowi wąskiego, ciasno-resortowego ujmowania 
sprawy. P | | 

System przepisów obowiązujących w naszej gospodarce obciążony 
jest biurokratyzmem, hamuje inicjatywę resortów, powoduje przewleka- 
nie wielu decyzji. Nadmiernie rozbudowana sprawozdawczość, nadmierny 
centralizm, biurokratyczne wypaczenia i przerosiy — wszystxo to w po- 
ważnym stopniu hamowało operatywne kierownictwo, utrudniało stoso- 
wanie kolegialnych metod pracy przy podejmowaniu decyzji w spra- 
wach węzłowych, a równocześnie powodowało zmniejszenie odpowie- 
dzialności osobistej kierowników poszczególnych resortów i instytucji 
i ograniczało ich inicjatywę. | , 

Uto dlaczego nie można mówić o lepszym wykonywaniu naszych za- 
dań gospodarczych 'bez ulepszenia metod pracy kierowniczej w partii 
1 w aparacie państwowym, bez ulepszenia metod pracy partyjno-poli- 
tycznej wśród pracowników aparatu gospodarczego i wśród ogółu lud- 
ności pracującej. | | | 

Poważne niedomagania w realizacji naszych zadań gospodarczych wy- 
magały, by III Plenum rozpatrzyło zagadnienia gospodarcze sięgając do 
źródeł tych niedomagań. z 

Chodziło o to, aby zwrócić uwagę wszystkich instancji i organizacji par- 
tyjnych na ścisły związek zachodzący między walką o ulepszenie metod 
pracy w partii a mobilizacją mas do walki o realizację podstawowych za- 
dań budownictwa socjalistycznego. 

Chodziło o to, aby wsxazać, że walka o przezwyciężenie braków i wy- 
paczeń w pracy partyjnej nie może toczyć się w abstrakcji, ale musi być 
prowadzona w powiązaniu z zadaniami politycznymi i gospodarczymi, 
jakie stoją obecnie przed nami, musi służyć reatzacji tych zadań. 
A wśród tych zadań szczególnej uwagi i troski organizacji partyjnych wy- 
magają trudne i napięte zadania gospodarcze ostatniego roku naszej 
sześciolatki. | | | 

Zadania 1955 roku są trudniejsze niż w roku 1954 między innymi dlatego, 
że musimy nadrobić w poważnym stopniu to, czego nie wykonaliśmy w ro- 
ku ubiegłym. 

Zadania te są trudniejsze również z uwagi na sytuację międzynarodo- 
wą. Agresywna, awanturnicza polityka imperialistów amerykańskich 
i ich zachodnio-niemieckich pomocników wymaga wzmożenia wysiłków 
obronnych krajów obozu pokoju, wymaga wzmożenia tych wysiłków rów- 
nież w naszym kraju. 

Powinniśmy i możemy równocześnie walczyć o szybszy wzrost pro- 
dukcji rolniczej i produkcji artykułów konsumpcyjnych, o dalsze podnie- 
senie stopy życiowej mas pracujących i zarazem troszczyć się o zwięk- 
szenie sił obronnych kraju, o dalszą modernizację uzbrojenia naszego 
wojska, o dalszą rozbudowę naszego potencjału przemysłowego i obronnego. 

Mamy obecnie „dość sił, aby przy pełnym ich uruchomieniu, przy peł- 
nym rozwinięciu inicjatywy i aktywności mas pracujących wykonać te za- 
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dania, szybko rozwijać przemysł środków wytwórczości — podstawę roz- 
„woju całej gospodarki narodowej i wzmacniać siły obronne naszego kra- 
ju, a rowne Rie podnosić stopę życiową ludności pracującej. "Mamy 
wszelkie dane, by w ciągu roku 1955 w pelni wykonać zadania postawio- 
ne przez hi Zjazd. 

Wymagać będzie jednak wręcz wyjątkowej mobilizacji wszystkich 
naszych sił i środków we wszystkich działach gospodarki narodowej, wy- 
magać to będzie zwłaszcza pelnej mobilizacji partii, gruntownego ulep- 
szenia naszych metod kierowania gospodarką narodową i metod pracy po- 
litycznej wśród mas pracujących. 

IKonicczne jest zwłaszcza ścisłe powiązanie walki o wykonanie zadań go- 
spodarczych z polityczną pracą partii w masach, z pracą związków zawo- 
dowych, ZMP i innych organizacji społecznych. 

Konieczna jest nieporównanie ostrzejsza niż dotąd walka z występuja- 
cysni w aparacie gospodarczym skłonnościami do biurokratyzowania się 
i odrywania od mas pracujących. Konieczna jest bezwzględna walka 
z przejawami lekceważenia opinii i glosu mas, z faktami niereagowania 
na sygnalizowane przez robotników i pracowników trudności i bolączki, 
z częstymi jeszcze przejawami niedostatecznej troski administracji gospo- 
darczej o warunki pracy i bytu robotników. 

Ostro zwalczać winniśmy również fakty formalnego stosunku admini- 
stracji gospcaarczej do inicjatywy robotników w sprawach produkcyj- 
nych, do narad wytwórczych, do rozwoju ruchu współzawodnietwa pracy. 

Konieczne jest położenie kresu występującej jeszcze w nicktórych ogni- 
wach aparatu gospodarczego bezmyślnej wierze w samoczynne działanie 
instrukcji i zarządzeń, niedocenianiu wa Gi pracy wychowawczej i poli- 
lyczno-propagandowcj śród robotników i pracowników, odrywaniu za- 
dań gospodarczych od pracy politycznej wśród mas. 

Ale może obecnie wystąpić i inne niebezbieczeństwo. Może grozić to, że 
uwaga organizacji partyjnej skupi się po III Plenum wyłącznie na zagad- 
nieniach życia wewnątrzpartyjnego z pominięciem zadań gospodarczych. 
W rezultacie troska i wyalick organ ' zacji partyjnych o pełne wykonanie 
planu gospodarczego ostatniego roku sześcioiatki moglyby być osłabione. 

Do tego dopuścić nie można. 

Polityka i gospodarka idą razem i działają razem. Musi to znaleźć wy* 
raz i w praktycznej działalności parlii. W tym też kierunku zmierzają 
uchwały III Plenum. 

s e 
|| 2 


Drusim zasadniczym przeżyciem partii, które zbliżyło ją do III Plenum, 
byso bolesne doświadczenie w związku z wypaczenianii w działalności or- 
panów bezpieczeństwa. 


ŻĘ gory cza, z piekącym bólem i wstydem dowiedzieliśmy się o faktach 
bruta Inego naruszania zasad praworządności ludowej przez niektóre ogni- 
wa służby bezpieczeństwa, o występujących w tych cga'wach nadużyciach. 
Miały miejsce fakty aresztowania niewinnych osób i bezprawnego prze- 
trzymywania ich w więz.eniu, wypadzi, gdy zamiast dążyć do ustalenia 
obiektywnej prawdy, naciągano materiał dowodowy do z góry założonych 
falszywych oskarżeń, Miały takze miejsce wypadki stosowania hanicb- 
nych, niedcpuszczalnych metod w śledztwie. 


. 
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Ostrzej zobaczyliśmy również występujące w organach bezpieczeństwa 
szkodliwe tendencje do nadrzędności wobec innych ogniw aparatu pań- 
stwowego, fakty nieuzasadnionej ingerencji organów bezpieczeństwa 
w różne dziedziny naszego życia, m. in. w sprawy kadrowe w instytu- 
cjach państwowych i gospodarczych, co stawało się nieraz źródłem samo- 
woli, a nawet demoralizacji, i powodowało uchylanie się kierowników tych 
urzędów i instytucji od odpowiedzialności za sprawy kadrowe. 

Gdzie tkwiły źródła tych wypaczeń, źródła brutalnego gwałcenia zasad 
praworządności przez niektóre ogniwa aparatu bezpieczeństwa? 

Źródła te — to niedostrzeganie przez szereg ogniw aparatu bezpieczeń” 
stwa przemian politycznych zachodzących w kraju, krzepnięcia władzy 
iudowej, umacniania się frontu narodowego pod przewodem partii, niedo- 
cenianie siły ideowego oddziaływania partii i skuteczności prowadzonej 
przez partię walki politycznej. W związku z tym występowało często wul- 
uarne rozumienie zagadnień walki klasowej, wyolbrzymienie roli organów 
bezpieczeństwa, megalomański pogląd, że one są główną siłą w tej walce, 

Źródła te — to fakty deprawacji i demoralizacji w niektórych ogni+ 
wach aparatu bezpieczeństwa, wynikające z oderwania się od partii i od 
mas pracujących, przejawy samowoli i uchylania się od kontroli instancji 
partyjnych, ukrywania swych nadużyć i okłamywania partii. 

Odpowiedzialność za poważne wypaczenia ponosi w pierwszym rzędzie 
kierownictwo MBP, które nie rozumiało znaczenia i charakteru tych wy= 
paczeń i nie dostrzegało poważnych nadużyć, jakie miały miejsce w nie- 
kiśrych ogniwach aparatu bezpieczeństwa. j 

Kontrola kierownictwa partyjnego nad MBP była niedostateczna, prze= 
ciwdziałanie nadużyciom i wypaczeniom politycznym w organach bezpie- 
czeństwa nie było z należytą ostrością i konsekwencją doprowadzane 
ao końca. | 

Wskutek niesłusznej praktyki, wynikającej częściowo z braku jasnych 
dyrektyw, komitety wojewóazkie i powiatowe partii nie sprawowały dosta- 
tecznej kontroli nad działalnością organów bezpieczeństwa. 

Również organizacje partyjne w organach bezpieczeństwa nie pracowa= 
ły nad wytworzeniem właściwej atmosiery, umożliwiającej członkom par- 
tii zwalczanie nadużyć i faktów łamania praworządności oraz sygnalizo- 
wanie partii schorzeń w pracy organów bezpieczeństwa. Organiza- 
cie partyjne w organach bezpieczeństwa nie odgrywały wżaściwej roli, 
brakło tam krytyki i samokrytyki, a próby krytyki podeimowane gdzienie- 
gdzie, nie znajdowały szerszego oddźwięku, a niekiedy nawet były tłu- 
m'one. R 

W ciągu ostatnich miesięcy Biuro Polityczne podjęło szereg kroków 
zmierzających do usunięcia wypaczeń i uzdrowienia stosunków w orga- 
nach bezpieczeństwa. 

Ludzi bezprawnie aresztowanych i więzionych zwolniono i zreha- 
bilitowano. | 

Winnych dopuszczenia się lub tolerowania nadużyć usunięto z partii, po- 
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej. 

«izeprowadzono reorganizację aparatu bezpieczeństwa, tworząc dwa 
osonne resorty — Komitet do Spraw Bezpieczeństwa Publicznego i Mini- 
sterstwo Spraw Wewnętrznych. 

Zapewniono warunki dla stałej j systematycznej kontroli instancji par- 
tyjnych nad działalnością aparatu bezpieczeństwa, a także dla wzmocnie- 
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nia pracy polityczno-wychowawczej w organach bezpieczeństwa i podnie= 
sienia roli organizacji partyjnej w tych organach. 

Pracę partyjną, pracę polityczno- wychowawczą wśród pracowników or- 
ganów bezpieczeństwa — wskazało III Plenum — winna przenikać głę- 
boka troska o przestrzeganie zasad praworządności ludowej, nieprzejed- 
nany stosunek do wrogów Polski Ludowej i pełne poszanowanie praw 
obywatela. 

Wychowanie to należy przepoić zasadą, że zadaniem pracowników apa- 
ratu bezpieczeństwa jest dociekanie obiektywnej prawdy o przestępstwie, 
opartej w pierwszym rzędzie na wnikliwej analizie faktów, na rzeczowych 
materiałach dowodowych. Należy wychowywać pracowników aparatu bez- 
pieczeństwa w duchu nieprzejednanej walki przeciwko wszelkim tenden- 
cjom do elex«ciarstwa, do konsiruowania nie opartych lub też niedostatecz- 
nie opartych na faktach hipotez, prowadzących w następstwie do podno- 
szenia niesłusznych oskarżeń. 

Równocześnie III Plenum podjęło szereg pcstanowień zmierzających do 
przyśpieszenia prac nad aktami prawnymi zapewniającymi, w oparciu 
o Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, dalsze ugruntowanie 
naszej ludowej praworządności. Dotyczy to m. in. sprawy wyborów se- 
dziów i ławniwów ludowych, wprowadzenia niezbędnych zmian do Kode- 
ksu Postępowania Karnego oraz kodyfikacji Kodeksów Karnego i Cywil- 
nego, przejęcia przez sądy powszechne od sądów wojskowych spraw o prze- 
stiępstwa osób cywilny ch, z wyjątkiem zbrodni szpiegostwa. 

rostanowieno również spowodować wzmocnienie organów prokuratury 
1 wzmóc efektywny nadzór prokuratury nad śledztwem prowadzonym 
przez organa bezpieczeństwa 1 MO oraz nad warunkami przebywania 
więźniów w aresztach i więzieniaca. Zobowiązano ir.stancje partyjne do 
udzielania pomocy radom narodowym w prawidłowym i skutecznym spra- 
wowaniu przez nie nadzoru nad działalnością MO w dziedzinie ochrony 
własności spolecznej, ochrony mienia i bezpieczeństwa obywateli oraz 
porządku publicznego. 

Zacaniem wszystkich instancji partyjnych jest zapewnienie maksymal- 
nej pomcecyv organom 1 pracownikon siużby bezpieczeństwa eraz Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych w głocżckim przeanalizowaniu uchwał III Ple- 
num i wyciagnięciu wniosków dla dalszej pracy tych organów, tak aby 
uderzenia we wroga klasowego były mocne i celne, aby nie słabła, lecz 
wzmacniała się ich aktywność na froncie walki z reakcyjnym podziemiem, 
szpiegostwem i dywersją, z wszelkimi formami działania agentur imperia- 
F stycznych. 

Plenum wezwało wszystkie instancje partyjne do pełnej realizacji 
wniosków zawartych w uchwałach KC — wezwało całą partię do otocze- 
nia oro>nów bozpieczeństwa pełna polityczną opieką, aby ciesząc się co- 
raz większym autorytetem i szacunkiem obywateli, chroniąc pokojową 

racę naszego aradu przed dywersją imperialistycznych agentur, przed 
knowsniami wroga klosowego należycie wykonywały one swoje zadania 
w służbie parlii i nascdu. 

Plenum zwróciło również uwagę na konieczność gruntownej poprawy 
pracy kadrowej i dzialalności referatów personalnych w zakładach pracy 
i instytucjach. 

Czujna postawa i troska o to, aby nie dopuścić do przedostawania się 
elementów wrogich na ważne odcinki naszej administracji czy so*Poea= 


12 


ki, która winna głęboko przenikać całą pracę referatów personalnych tych 
instytucji, nie może przesłaniać głównego ich zadania, jakimi powinna być 
życzliwa i przemyślana pomoc ludziom pracy w ich rozwoju i warunkach 
życiowych, należyte wykorzystanie ich zdolności i energii, troska o za- 
pewnienie warunków awansu każdemu uczciwemu, wyróżniającemu się 
pracownikowi, a zwłaszcza młodzieży. 

Musi być położony kres przejawom biurokratycznego, formalnego sto- 
sunku do spraw kadrowych, podejmowania decyzji wyłącznie na podsta- 
wie ankiet personalnych zamiast oceny żywego człowieka, oceny jego 
kwalfikacji, zdolności, postawy. Trzeba również wydać bezwzględną wal- 
kę bezdusznemu, asekuranckiemu stosunkowi do spraw kadrowych, jaki 
cechował wielu personalników, trzeba przy ocenie człowieka brać przede 
wszystkim pod uwagę wyniki jego obecnej pracy i jego stosunek do Polski 
Ludowej. Szczególną opieką należy otoczyć młodych robotników i praco- 
wników, zapewnić im warunki szybkiego podnoszenia kwahfikacji facho- 
wych i możliwie najlepszego zastosowania ich wiedzy, zapału i energii 
na odpowiednich stanowiskach w zakładzie lub instytucji, 

s s 
s 


Doniosłe znaczenie dla przygotowania partii do III Plenum miały do- 
świadczenia, uzyskane przez partię w czasie kampanii wyborczej do rad 
narodowych. 

Kampania wyborcza pokazała — jak pod szkłem powiększającym — 
zarówno mocne, jak i słabe strony dotychczasowej działalności partii. Wy- 
kazała, jak głębokie są przemiany polityczne w społeczeństwie, jak silne 
jest zespolenie najszerszych mas pracujących wokół partii, jak wielka jest 
siła oddziaływania politycznego i ideowego partii. 

Równccześnie zaś kampania wyborcza ujawniła ze szczególną ostrością 
szereg ujemnych zjawisk w metodach pracy partyjnej — niedostateczne 
powiązanie wielu ogniw partyjnych z masami, nawyki komenderowania 
i dvrygowania zamiast politycznego oddziaływania 1 przekonywania, nie- 
dostateczną znajomość przodujących ludzi na wielu terenach, tendencje 
do narzucania wyborcom z góry upatrzonych kandydatów bez liczenia się 
ż ich wolą i opinią. 

Wypaczeniom tym, płynącym z zastarzałych schorzeń i nawyków biu- 
rokratycznych i sekciarskich w wielu ogniwach partyjnych, kierownictwo 
partii w pierwszej fazie kampanii wyborczej nie przeciwstawiło się dość 
mocno. Jednakże w toku kampanii błędy te zostały dostrzeżone. W toku 
kampanii — dzięki słusznym wskazaniom Komitetu Centralnego i dzięki 
własnym doświadczeniom politycznym, uzyskanym przy bezbośrednim 
zetknięciu się aktywu partyjnego i bezpartyjnych działaczy Frontu Naro- 
dowego z masami na tysiącach zebrań przedwybcrczych — wypaczenia 
pierwszej fazy kampanii były stopniowo przezwyciężane. | 

VW ten sposób kampania wyborczą do rad narodowych stała s'ę dla wielu 
axtywistów i wielu organizacji partyjnych prawdziwą szkołą pracy partyj- 
no-polity cznej, wielką szkołą demokratyzmu w stosunkach mię partią 
i masami. 

Przebieg i wyniki kampanii wyborczej wykazały S<kodikósść sekciar- 
skiej nieufności do mas, jaką żywili niektórzy oderwani od mas akty- 
wiści, Wykazzły, że masy są o wiele bardziej świadome, o wiele mocniej 
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związane z naszym ustrojem, z partią i właczą ludową, niż to się mcgło 
wydawać różnym niedowiarkom. 

Na tysiącach zebrań przedwyborczych rozwinęła się w skali dotąd nie- 
spotykanej dyskusja ludności pracującej na ternat dotychczasowych na- 
szych osiągnięć i braków, trudności i zadań przyszłych rad navodowych. 
Przebieg tych zebrań wykazał, jak wielką siłą twórczą jest aktywność po- 
lityczna mas, iie mądrośc i dojrzałości politycznej, ile gospodarskiej tros- 
ki o potrzeby kraju i potrzeby własnego miasta lub wsi, ile twórczej: ini- 
cjalywy wykazują masy ludowe. 

Kampania wyborcza odbywała się w warunkach ostrej walki klasowej. 
Wrosia clemnanty us'łowaly wsze kam: sposzwa ni bruzazić i przeszkadzać 
w akcji wyborczej. Ale próby te zakończyły się fiaskiem. Jest przy tym 
rzeczą niezwykie znamienną, że tam, gdzie najpełniej rozwijała się swobo- 
dna dyskusja w akcji przedwyborczej, gdzie największa była aktywnośc 
mas — ludzie pracy z największą enctrgią łamali działalność wroga, de- 
maskowali jego popleczników. Uwydatniło się to ze szczególną wyrazi- 
stością również na wsi, gdzie w toku akcji przedwyborczej ostrzej niż 
kiedykolwiek przedtem zarysował się zwarty front chłopów pracujących 
przeciwko wrogowi klasowemu, przeciwko kułactwu. 

iCampania wyborcza wykazała wysoką dojrzałość polityczną mas. Ujaw- 
niła ona zarazem dobitnie, jak wzrosły wymagania polityczne mas w sto- 
sunku do partii. Na tysiącach 'zebrań przedwyborczych można było 
stwierdzić, że ludność pracująca chce być znacznie lepiej niż dotąd in- 
formowana o sytuacji politycznej i gospodarczej kraju, chce lepiej znać 
politykę partii, politykę, w której realizowaniu czynnie uczestniczy. Kam- 
pania wyborcza wykazała równocześnie, że mctody naszej propagandy 
pod wiclu względami nie nadążają za tymi potrzebami mas, że nasza pro” 
paganda była często nie przygotowana do tego, by sprostać tym wyma- 
ganiom. | 

Żobaczyliśmy w toku kampanii wyborczej ostrzej niż kiedykolwiek 
przedtem, że również w naszej propagandzie i agitacji nie uwzględnialiś- 
my w dostatecznej mierze przemian politycznych i społecznych, jakie do- 
konały się w społeczeństwie, nie wyciągaliśmy w pełni wniosków z faktu, 
ze nniód, że masy pracujące są twórczmi historii. 

Szkodliwe lakiernictwo, nieliczenie się z zainteresowaniami i potrze- 
bami sluchaczy, dokuczliwa dydaktyka i nieznośny mentorski ton 'vielu 
wystąpich propagandowych, traktowanie ludzi jak niedorosłych, których 
trzeba pouczać — wszystkie te wypaczenia w propagandzie, aczkolwiek 
z całą ostrością zwalczane przez partię w czasie kampanii wyborczej, nie 
dały się do końca usunąć i przezwyciężyć. 

Aż nadto częstym zjawiskiem byli prelegenci powtarzający głosem 
premkim a namaszczonym wytarte i powszechnie znane hasła zamiast po 
ludzku, zwyczajnie nawiązać rozmowę ze słuchaczami. 

W wielu wystąpieniach, a także w niektórych wydawnictwach wybor- 
czych było dużo powierzchowności, ogólników, banałów, frazesów. Dosyć 
często również występowała nie przezwyciężona jeszcze do końca maniera 
w agitacji, którą można by okroślić jako „agitowanie tylko za tym, co Już 
zbudowano, a nie za tym, co budujemy”. 

Stałym motywem w agitacji, zwłaszcza na wsi, było powierzchcwnś 
statystyczne zestawienie: „wczoraj* a „dzś* bez sięgania do żródeł na- 


szych osiągnięć, przy czym często robiono to w sposób szabvlonowy, nic 
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zdarnie, powtarzając.cyfry i przykłady wciąż te same, które ludzie już ty- 
siące razy słyszeli. 

Oczywiście, wskazywanie na zasadniczą różnicę w cbecnym położeniu 
ludzi pracy w porównaniu z Polską burżuazyjną, na zasadniczą przeciw- 
stawność ustroju wyzysku i gnębienia inas Graz ustrolu, w któcym luuz e 
pracy są gospodarzami swej ojczyzny — to ważny i istotny element propa- 
gandy, przekonywający masy o słuszności polityki partii, o wielkości prze- 
mian dokonanych przez naród pod wodzą partii. Ale propaganda nie może 
na tym poprzestawać. Chodzi przecież nie tylko o „agilowanie za współ- 
czesnością*, ale o mobilizowanie mas do daiszcej pracy i walki, do budo- 
wrictwa, do wielkich i trudnych zadań, wysuwanych przez partię na dziś 
1 na jutro. . 

Dlatego propaganda nasza nie może być bezkrytyczną afirmacją tego, 
co jest, lecz głębokim przekonywaniem o słuszności polityki parlui w tym 
celu, aby dalej budować i tworzyć to, czego pragnie lud pracujący, do cze- 
go zmierza partia, | | 

Dlatego propaganda nie powinna przesłaniać tego, co jeszcze złe, stare, 
niezadowalające w naszym życiu, ponieważ do usunięcia tych ujemnych 
zjawisk i pozostałości starego ustroju ma ona ludzi mobilizować. 

Dlatego propaganda mówić winra nie tylko o osiągnięciach, ale i o bra- 
kach, kłopotach i trudnościach, z jakimi się borykamy, traktować ludzi 
pracy tak, jak należy traktować gospodarzy kraju. 

Propaganda, która ma przecież pomóc w dalszym. przekształcaniu nasze- 
go życia, musi to życie prawdziwie wyrażać. 

Propaganda, która ma zespalać naruod do dalszej walki o socjalizm, któ- 
ra ma pomóc ludziom lepiej i piękniej żyć, lepiej i wydajniej pracować, 
musi być twórcza, żywa, odkrywcza, musi ostro piętnować braki i niedo- 
megania w naszym życiu i zarazem wydobywać cenne, najlepsze doświad- 
czenia naszego budownictwa, naszej gospodarki i nauki, kultury i wycho- 
wania, musi doświadczenia te szeroko popularyzować wśród ludności. - 

Konieczne jest przełamanie do końca w naszej propagandzie szkodli- 
wych tendencji do upiększania rzeczywistości lub deklaratywnego powta- 
rzania ogólnych haseł. Winniśmy nadać naszej propagandzie cnaraktęr 
bezpośredniej, bogatej w argumentację, szczerej rozmowy między partią 
a masami. Powinniśmy zapewnić, aby każdemu zadzniu, które partia wy- 
suwa przed masami, towarzyszyła odpowiednia praca propagandowa i agi- 
tacyjna, wyjaśniająca sens polityczny tego zadania, wskazująca na zwią- 
zek bieżących zadań z programowymi założeniami partii i wladzy ludowej. 

Szczegóinie ważnym zadaniem w prasie, w radio i w ustnej ażitacji jest 
wydatne uiepszenie. informacji politycznej i geemodarczej, informacji 
o najważn ejszych interesujących speieczeńsiwo pzekiemach i wydarze- 
no" w krau. a tekże ra arenie mieczynarodowej. 

Nasza propaganda, zwłaszcza prasowa, ma już pewne osiagnięcia we. 
wszystkich tycn sprawach. Nie od cGziś wielu propugoandzistów, pubsicy= 
stów, dziennikarzy walczy o ulepszenia swej pracy, o to, by propaganda 
stała się b!'iższa życiu, bliższa ludziom, skuteczniejsza. Nie mia powodu, aby 
w czymkoiwiek poemniejszać cotychczesowe wyniki, Ale III Pienum stawia 
w tych sprawach nowe i dalej sięgające zadania. Stawia te zadania nie 
tylko przed precownikami propagandy, ale przed wszystkimi członkami 
partii i bezpartyjnymi działaczami, którzy chcą pomóc w realizacji linii 
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partii, a zwłaszcza przed kierowniczymi pracownikami naszej gospodarki, 
których bezpośredni udział i pomoc w propagandzie ma szczególnie poważ- 
ne znaczenie. 


W toku kampanii wyborczej do rad narodowych rozwinęła się dosyć sze- 
roka krytyka dotychczasowych braków i niedomagań w naszej pracy, zwła- 
szcza krytyka płynąca od dołu, nadzwyczaj cenna i ponecną dla ulepszenia 
naszej pracy. 

Nie można jednak powiedzieć, że wszyscy działacze i pracownicy par- 
tyjni, społeczni i państwowi docenili doniosłe znaczenie krytyki. 

Było wiele prób krępowania dyskusji przedwyborczej, aby nie dopuścić 
do krytyki, było niemało wypadków dławienia krytyki, przy czym dławi- 
ciele krytyki wykazują niewyczerpaną pomysłowość w wynajdywaniu spo- 
sobów ukrycia swej szkodliwej działalności. 


III Plenum postawiło z całą mocą sprawę dalszego rozwijania krytyki, 
szczególnie krytyki płynącej od mas, jako wielkiej siły twórczej i prze- 
obrażającej nasze zycie, jeśli krytyka ta będzie w pełni wysłuchiwana 
1 uwzględniana. 

III Plenum postawiło przed całą partią, przed wszystkimi instancjami 
partyjnymi konieczność samokrytycznej analizy własnej pracy nie tylko 
po to, by własną pracę ulepszać, lecz również w celu ośmielenia-.i ożywie- 
ria krytyki od dołu. 

III Plenum ze szczególną ostrością postawiło sprawę walki z wszelkimi 
przejawanu tłumienia krytyki. Między innymi wskazano na Plenum. że 
dławiciele krytyki chwytają się niekiedy sposobu dyskredytowania kryty- 
kujących przez wyobrzymicnie i fałszywe naświetlenie poszczególnych 
iaktów z ich biografii, z ich przeszłości, po to, aby odstręczyć od krytyki 
snnych. Zachowując niezbędną czujność w stosunku do prób wykorzysty- 
wania krytyki przez wroga, należy równocześnie ostro zwalczać szkodliwa 
praktyki „fabrykowania”* wrogów przez tych, kurzy chcą stłumić kryty- 
kę. należy z calą bezwzględnością zwalczać próby oczerniania i prześlado- 
wania krytykujących. III Ploenum postanow) ilo m. in. wzmocnić i uspraw- 
nić działalność Komisji Kontroli Partyjnej również w celu skuteczniejszej 
pomocy organizacjom partyjnym w walce z dławieniem krytyki. 


Szczególną formą tłumienia krytyki są znicchęcające ludzi, częste jssz- 
cze fakty niereagowania na głosy krytyczne, nieodpowiadania na kryty- 
kę. Nierzadko spotkać się można również ze szkodiiwym, bezdusznym sto- 
sunkiem do krytyki, z przejawami zwykłego chamstwa, jak w wypadku 
przewodniczącego rady zakładowej w jednym z zakładów w Zgorzelcu, 
który ZMP-ówce skarżącej się na nieznośne warunki w hotelu robotni- 
czym oświadczył: „przeczytajcie sobie «Jak hartowała się stal».." 

Konicczna jest bozwzgtędna wałka całej partii przeciwko faktom nie- 
cagowania na krytykę. Konicczny jost ogromny wysiłek, wnikliwa, co- 
dzienna kontrola instancji i organizacji purtyjnych nad tym. jak są real- 
zowane słuszne wnioski krytyczne, aby zapewnić skuleczność krytyki, aby 
jeszcze szerzej rozwinąć krytykę, a zwłaszcza krytykę plynącą od mas — 
wielką, twórczą siłę w budowie ncwego życia. 


Pogłębiając demckrację w życiu partii i w stosunkach między partią 
i masami, rozwijając i ożywiając krytykę i samokrytykę zdajemy sobie 
sprawę z tego, że będzie się slarał wykorzystać to wróg, że będzie usiło- 


16 


- , 7 f 


wał przedstawić jako przejaw słabości partii to, co jest wyrazem jej si- 
ły, że będzie próbował wykorzystać. wszelkie możliwości, aby krytykę 
braków i niedomagań w naszym życiu przekształcać w krytykę ustroju, 
a krytykę niewłaściwych metod pracy — w krytykę linii politycznej partii. 

Widząc dalszy wielki wzrost siły i oddziaływania partii na masy, jaki 
nastąpi w wyniku realizacji uchwał III Plenum, wróg będzie się starał tym 
zawzięciej atakować partię i władzę ludową za pomocą dywersji, sabota- 
żu, oszukańczej propagandy, kampanii oszczerstw i kłamstw. | 

Mogą wystąpić 1 wśród niektórych nieodpornych ludzi w partii wahania, 
niepewność, niechęć do zajmowania wyraźnego stanowiska, unikanie „zbyt 
ostrego* dawania odporu wrogiej i oszukańczej propagandzie. 

Należy wyraźnie podkreślić, że uchwały III Plenum, mające na celu. 
dalsze wzmocnienie partii i zacieśnienie jej więzi z masami, zmierzają do 
przyśpieszenia naszego budownictwa socjalistycznego, a więc i do wzmoże- 
nia walki z wrogiem klasowym i z wszelkimi agenturami imperialistycz- 
nych wywiadów. ; 

Wzmocnienie demokracji w partii i w całym życiu społecznym musi iść 
w parze ze wzmocnieniem politycznego i ideologicznego oddziaływania 
parlii, ze wzmocnieniem naszej politycznej i ideologicznej ofensywy. 

Chcemy wzmóc dyskusję na różne tematy z dziedziny polityki, kultury, 
polityki gospodarczej po to, aby skuteczniej torować drogę naszej ideolo- 
gii, zrozumieniu naszej linii politycznej. 

Chcemy, aby ludzie śmielej wypowiadali nurtujące ich zastrzeżenia 
i wątpliwości po to, aby wątpliwcści rozwiewać, zastrzeżenia przezwycię- 
żać, Konieczna jest przy tym szczegóina uwaga, szczególne wyczucie poli- 
tyczne, aby umieć odróżnić głos wahającego się, jeszcze nie przekonanego, 
uczciwego człowieka od głosu wroga. Konieczna jest cierpliwa, lecz stano- 
wcza polemika z wszelkimi niesłusznymi poglądami, a równocześnie cstra 
walka z działalnością wroga, piętnowanie i demaskowanie prawdziwych 
jego celów, walka o jeszcze większe polityczne odizolowanie wrogich ele- 
mentów od naszego życia. 


| * * 


Realizacja uchwał III Plenum wymaga nieporównanie większej niż do- 
tąd aktywności członków partii, działaczy partyjnych ze wszystkich dzie- 
dzin w działalności politycznej .i ideologicznej, o wiele bardziej czynnego 
niż dotąd udziału członków partii i aktywu partyjnego w życiu politycz- 
nym, w pracy ideowo-wychowawczej, w działalności organizacji społecz- 
nych, związków zawodowych, związków twórczych. | 

Ww związku z tym wysuwa się z całą mocą zagadnienie wzmocnienia pra- 
cy ideologicznej, politycznej, szkoleniowej w organizacjach partyjnych. 

Trzeba powiedzieć, że dotychczascwe błędy i wypaczenia w metodach 
pracy partyjnej odbity się ujemnie na życiu ideolegicznym w partii. 
e. PARE politycznego w organizacjach partyjnych craz niedo- 

NE PaSanay 1 agilacji jako nieodzownego oręża dla wykonania 
. partii nie sprzyjało stworzeniu należytych warunków i atmos'ery 
> podnoszenia poziomu ideologicznego i politycznego 

partyjnych 1 aparatu partyjnego. Instancje partyjne w praktyce nie 
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umiały kojarzyć swych funkcji kierowniczych i organizacyjnych z funk- 
cjami wychowawczymi i zaniedbywały pracę z kadrami i aktywem. 


Wychowana przez partię wielotysięczna armia aktywu partyjnego, któ- 
ra wykazuje tyle ofiarności i ideowości, wyrastała w tych warunkach częś- 
ciej na sprawnych wykonawców niż na pełnych inicjatywy, politycznie 
myślących, rzeczowych i odważnych w krytyce, znanych masom działaczy 
partyjnych. * 


Taka praktyka prowadziła do tego, że niektórzy aktywiści i członkowie 
purtii widzieli w ogniwach partyjnych nie żywe organizacje, z własnej 
inicjatywy walczące na swoim terenie o ideały partii, lecz coś w rodzaju 
urzędów — wyższych i niższych. W rezultacie więź między instancjami 
partyjnymi z jednej strony a aktywem i masą członków partii z drugiej 
była niedostateczna. ! 


Przypominają się słowa jednego z mądrych wierszy Bertolda Brechta: 


.. IKim jest partia? 
Czy zasiada w damu z telefonami? 
Czy myśli jej są tajne, a decyzje nicznane? 
Kim jest partia? 


My jesteśmy partią, 

Ty, i ja, i my wszyscy. 

Mieści się ona w Tobie, towarzyszu 
I myśli w Twej głowie... 


Wychowanie członków partii na samodzielnych, politycznie myślących, 
śmiałych działaczy poiitycznych i społecznych, zapewnienie praktycznej 
realizacji zasady leninowskiej, w myśl której sprawy polityki partii win- 
ny być omawiane przez wszystkich członków partii na równych prawach, 
stworzenie warunków dla pełnego rozwoju inicjatywy, samodzielności, 
twórczej myśli każdego działacza partyjnego, każdego członka partii — oto 
najgłębszy sens wytycznych III Plenum, oto wielkie zadanie, wokół któ- 
rego skupiać się winny wysiłki całej partii. 

Plenum uchwaliło szereg konkretnych postanowień, zmierzających do 
ulepszenia pracy partyjnej, pracy nad wychowaniem kadr partyjnych. 
Między innymi — zapewnienie systematycznej informacji politycznej ala 
aktywu partyjnego na wszystkich szczeblach, ulepszenie metod pracy z ak- 
tywem partyjnym, przyciąganie aktywu do omawiania ważniejszych zaga- 
dnień polityki partii, wzmocnienie pracy ideologicznej w partii, ożywienie 
twórczej pracy teoretycznej i badawczej, systematyczne prowadzenie kon- 
ferencji naukowych, seminariów, konsultacji i dyskusji na tematy ideolo- 
giczne, zwrócenie szczególnej uwagi na rozwój czytelnictwa w partii. 
Uchwały Plenum podkreślają konieczność przestawienia metod pracy z te- 
renowymi instancjami partyjnymi w kierunku zastąpienia zbyt częstych 
i zbyt drobiazgowych dyrektyw przecz formy żywej pemocy w realizacji 
uchwał partii w terenie i w twórczym ich stosowaniu, zależnie ed nnejsco- 
wych warunków, gruntowną zmianę metod pracy z podstawowymi organi- 
zacjami partyjnymi, zmierzającą do zwiększenia ich samodzielności i ini- 
cjatywy w rozstrzyganiu spraw swojego terenu itd. it, 
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Rzecz jasna, że Plenum KC ustaliło i mogło ustalić tylko najbardziej 
oguine, kierunkcwe wytyczne co do sposobtw ulepszania melod pracy par- 
tyjnej. 

zadaniem każdej instancji i organizacji partyjnej jest obecnie na pod- 
stawie krytycznej analizy własnej pracy i odpowiednio do warunków swe- 
go terenu wypracować zgodnie z kierunkowymi wytycznym. III Pienum 
wiesne formy i metody pracy, własne srosoby przezwyciężenia dotycl : 
zasowych słabości i biurokratycznych wypaczeń. 

Konieczna jest nieustanna i uporczywa walka każdej organizacji partyj- 
nej i każdego członka partii o praktyczną realizację wskazań III Ple- 
num KC na swoim terenie, o usuwanie złych, biurokratycznych metod pra- 
cy, © upowszechnienie rozwijających się nowych, twórczych, żywych form 
pracy, o pełne wcielanie w praktykę każdej instancji i organizacji leninow- 
skich zasad życia partyjnego, wyrażonych w sposób jasny i szczegółowy 
w Statucie naszej partii, uchwalonym przez II Zjazd. 

III Plenum Komitetu Centralnego powzięło wszystkie swe uchwa- 
ły jednomyślnie. Żywa działalność i dyskusja w partii, jaka rozwija się po 
LI Plenum, świadczy, że wytyczne Plenum spotykają się z uznaniem i go- 
Iącym poparciem ze strony całej partii. Uchwały III Plenum znajdą nie- 
wątpliwie żywe poparcie wśród szerokich mas pracujących, które przyslu- 
chują się z wielką uwagą głosowi partii, wierzą i ufają jej i całym sercem 
Fragną pomóc w realizacji zadań wysuwanych przez partię. 

Tę poważną siłę partii i siłę mas pracujących powinniśmy w pełni uru- 
chomić, aby nieporównanie bardziej jeszcze niż. dotąd umocnić partię. 
umocnić więż partii z masami i szybciej poprowadzić lud pracujący dsrog:; 
oudowy społeczeństwa socjalistycznego. 


EDWARD DROŻNIAK 


O. usprawnienie i połanienie aparatu państwowego 


Usprawnienie aparatu państwowego jest niezbędnym warunkiem lepsze- 
po wykonania całokształtu naszych narodowych planów gospodarczych. 
Obniżenie kosztów administracji, zmniejszenie jej liczebności może i po- 
winno stać się jednym z czynników i źródeł podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących. 

Partia nasza i rząd prowadzą nieustannie walkę o budowę i przebudo- 
wę aparatu państwowego w duchu zasad leninowskich, którymi są: spraw- 
ność, taniość i oparcie o masy. Aparat państwowy jest w naszych wa- 
runkach potężnym środkiem, który w ręku mas pracujących służy walce 
o rozwijanie nowej, socjalistycznej gospodarki, o rewolucyjne pizeobra- 
zenie społeczeństwa. 

„Podstawowym zadaniem partii — podkreślał towarzysz Bierut na 
VII Plenum KC — jest nadanie aparatowi państwowemu charakteru so- 
cjalistycznego, w przeciwnym bowiem razie zbiurokratyzowany, oderwa- 
ny od mas pracujących i ich kontroli aparat państwowy łatwo może stać 
się przeszkodą, hamulcem w budownictwie socjalistycznym'. 

Uchwały III Plenum KC stawiają jako pilne zadanie przed partią pod- 
jęcie walki z przerostami zatrudnienia zwłaszcza w administracji i w za- 
rządach przedsiębiorstw, walki prowadzącej do usprawnienia i potanienia 
aparalu panstwowego. 

Budowa naszego socjalistycznego aparatu państwowego zaczęła się od 
chwili wyzwolenia pierwszych polaci kraju latem 1944 roku. Nowy apa- 
rat powstawał nie na gruncie, lecz na gruzach przedwojennego burżuazyj- 
no-kapitalistycznego aparatu państwowego oraz na gruzach hitlerowskiego 
okupacyjnego aparatu niewoli i ucisku. Budowała go nowa władza ludo- 
wa, w znacznej części przy pomocy starych kadr. Aparat ten od początku 
był aparatem rewolucyjnym, luaowym z ducha, nie pozbawionym jednak 
coch i wad stareso burżuazyjno-biurakratycznego aparatu, głównie pod 
względem formy. Nowy aparat był budowany w wielu ogniwach według 
starych wzorów, często zupełnie nie zmienianych. Często występowało 
zjawisko stosowania przestarzatych, biurokratycznych meted pracy. No- 
we formy organizacyjne aparatu państwowego, nowe metody pracy od- 
powiadające kształtującym się nowym warunkom ustrojowym z tudem 
zdobywały prawo obywatelstwa. Jednym z czynników, hamujących wła- 
Ściwy rozwój naszego aparatu państwowego, była siła przyzwyczajenia, 
cechująca starych, przedwojennych fachowców. Pracując w nowym apa- 
racie i pomagając go budować nie umieli oni sami, oczywiście, zerwać ze 
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starym stylem pracy, lecz przeciwnie — krzewili go w naszej administra* 
cji państwowej. =" , 

Jako przykład działania tej siły przyzwyczajenia może służyć fakt, że 
socjalistyczne formy budżetu państwowego zostały u nas zastosowane 
po raz pierwszy dopiero w roku 1951. W roku 1947, a więc w dwa lata po 
zakończeniu wojny, pracownicy dawnego Ministerstwa Skarbu nalegali 
jeszcze na to, aby znieść moratorium dla weksli przedwojennych, wpro- 
wadzone w pierwszych dniach września 1939 r. i zaprotestować około 
500 000 sztuk tych bezwartościowych już wówczas papierków. W okresie 
planu trzyletniego ci sami dawni urzędnicy proponowali 'zaprowadzenie 
ksiąg i obciążeń hipotecznych dla kredytów inwestycyjnych, które Wów= 
czas jeszcze banki państwowe udzielały przedsiębiorstwom państwowym. 

W ubiegłym okresie 10 lat Polski Ludowej nasz aparat państwowy 
rósł, zmieniał się i przekształcał wraz ze zmianami i przekształceniami, 
jakie dokonywały się w całym naszym życiu państwowym i w naszej „go- 
spodarce narodowej. Rozrost aparatu państwowego następował 'w miarę 
postępowania odbudowy i rozbudowy naszej gospodarki narodowej, w mia- 
TĘ rozszerzania się socjalistycznych form gospodarowania w przemyśle, 
budownictwie, handlu, rolnictwie, transporcie, jak również w miarę roz- 
budowy wszelkiego rodzaju instytucji i urządzeń w dziedzinie oświaty, 
nauki, kultury, zdrowia, opieki spolecznej, a także obrony narodowej. 

Jeśli w ciągu ostatnich lat zatrudnienie w naszym kraju, poza rolnic= 
twem indywidualnym, wzrosło z około 2,5 miliona do przeszło 6 milionów 
pracujących, to jest oczywiste, że i aparat państwowy, który organizuje 
i kieruje pracą tych milionów, musiał ulec rozbudowie, jak również mu- 
siało wzrosnąć w nim zatrudnienie. Rozrost ten był jednak nadmierny. 
Zagadnienie polega bowiem na tym, aby rozmiary aparatu administracji 
pPanstwowej nie przekraczały granic konieczności, aby aparat ten działał 
sprawnie, zatrudniał tylko niezbędną ilość pracujących i był w rezulta-= 
cie jak najtańszy, Chodzi o to, aby w żadnym razie nie odciągać niepo- 
trzebnie ludzi ze sfery produkcji materialnej, gdzie tworzy się dochód 
narodowy. | 


Byłoby Izeczą szkodliwą i niedopuszczalną, aby choć cząstka naszego do- 
chodu narodowego, wytworzonego ciężką pracą i trudem klasy robotni- 
czej i chłopstwa pracującego, była marnotrawiona przez zbędne wydatki, 
przez opłacanie przerostów w aparacie administracyjnym i usługowym. 
Iwardy, bezwzględny, przemyślany i zorganizowany system oszczędności 
winien być stosowany w całej naszej gospodarce narodowej, przede 
wszystkim Zaś we wszelkiego rodzaju wydatkach na administrację i usłu- 
81. Nie chodzi tu zresztą tylko o administrację państwową w ogólnym te- 
> słowa znaczeniu, tj. o ministerstwa i aparat rad, lecz o wszelką admi- 
nistrację, od ministerstw poprzez aparat rad, aparat centralnych zarządów 
przemysowych i central spółdzielczych aż do najmniejszych uspołecznio- 
nych zakładów pracy, do najmniejszych urządzeń i zakładów socjalno-kul- 
> alnych i usługowych. Jeśli chcemy, żeby rosła ilość szkół, szpitali, żłob- 
ia a Idą w nich ilość nauczycieli, lekarzy i pielegniarek, to 
R SSCy w sposób stanowczy walczyć ze zbędnym zatrudnieniem 

| <OGANIJMI wydatkami na utrzymanie administracji. 

Ra > 2 że wszystkim zatrudnionym — a więc i zatrudnionym 
$ MARES ady. ministracji — trzeba ponadto dostarczyć pomieszczeń 
wych, środków ta ustracyjnych, sprzętu i urządzeń, materiałów biuro- 
, transportowych itp. Przerosty więc w aparacie admini- 
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strecyjnym pociągają za sobą cbok zbędnego zatrudnienia także zbędne 
nakiady materialne. | 

Obok konieczności oszczędnego gospodarowania kadrą ludzką i środka- 
mi raaterialnymi niesłychanie ważny jest fakt, że rozbua wany” ponad 
konieczne potrzeby aparat administracyjny staje się z reguly aparatem 
maio sprawnym, ociężaly m, praktykującym nadmiar pisaniny i pożera- 
jacym z malym pożytkiem stosy papieru, często utrudniającym procesy 
wytwórcze, że staje się on aparatem hamującym, a niekiedy zabijającym 
inicjatywę twórczą mas pracujących i źle obslugującym bezpośrednie po- 
tirzeoy obywalcii. zbyt rozbt.dowany aparat cecnują z reguiy biurokra- 
tyczno-papierliowe metody pracy. Zbędni urzędnicy bardzo często wymy- 
ślają krążenie pozornie tylko potrzebnych papierków, aby usprawiedli- 
wić potrzebę zajmowanych przez siebie stanowisk, Walka ze zbędnym 
zatrudnieniem w aparacie administracyjnym jest więc i powinna być jed- 
rocześnie walką z biurokratyczno-papierkowymi metodami administro- 
wania i zarządzania, z wszelkimi przerostami i brakami w dziedzinie spra- 
wozdawczości i planowania, w organizacji i strukturze tego aparatu. 

x k 
|| 


W dziesięcioletniej Ri naszego ludowego aparatu pa ństwowego na- 
leży odróżnić dwa okresy. Okres początkowy. trwał mniej więcej do po- 
lowy 1950 roku. W tym czasie cały nasz aparat od góry do dołu, od mi- 
nisterstw do przedsiębiorstw, kształtował się i rósł w sposób dosyć do- 
wolny. Wskutek tego rozrósł się on naamiernie na wszystkich szczeblach 
i we wszystkich ogniwach. Ckres drugi rozpoczął się na przełomie r. 1950/51, 
a więc na początku realizacji sze ścioletniego narodowego planu gospo- 
darczego. 

Dopiero w tym ckresie rozpoczęła się systematyczna praca nad uspraw-< 
nieniem aparatu państwowego w kierunku przebudowy jego struktury 
organizacyjnej, przystosowania jej do potrzeb budownictwa socjalis tycz- 
nego, zniesienia komórek zbędnych i obumierających, tworzenia nowych 
i potrzebnych oraz likwidacji przerostów etatowych. Istota tego procesu 
przebudowy aparatu państwowego polegała na stopniowym jego prze- 
kształlcaniu i przetwarzaniu w socjalistyczny aparat zarządzania, coraz 
bardziej zdolny do spełniania funkcji organizacyjno-gospodarczych i kul- 
turalno-wychowawczych — podstawowy ch funkcji państwa demokracji 
ludowej. 

Przebudowę tę rozpoczęła reforma terenowych organów władzy, która 
zlikwielowała istniejącą wówczas dwutorowość administracji państwowej 
1 samorządowej. Gruntownej przebudowie uległ w tym okresie aparat 
centralny. Dla sprawnego wykonania wiel kich. zadań uprzemysłowienia 
naszego kraju i zbudowania podstaw socjalizmu należało na miejsce daw- 
nych wielkich ministerstw gospodarczych (przemysłu, handlu, budow- 
nictwa, komunikacji), z licznymi rozbudowanymi departamentami, peł- 
niącymi funkcje kierownicze odgórnie i w oderwaniu od zakładów pracy, 
zbudować mniejsze ministerstwa wyspecjalizowane, z mniej licznymi de- 
partamentami i centralnymi zarządami, które hylyby nastawione na ope- 
ratywne kierowanie przecdsicękiorstwami. Ten kierunek przebudowy aba- 
ratu administracji gospodarczej był celowy, a nawet konieczny i wiązał 
się z wielkimi i często zupelnie nowymi zadaniami, jakie stanęły przed 
voszczególnymi dziedzinami gospodarki. 
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Zadanie polegało na tym, aby przebudowa ta nie spowodowała ogólne= 
fo wzrostu etatów i wydatków administracyjnych. Udało się tego unik- 
nąć, ponieważ równolegle z przebudową struktury organizacyjnej apara- 
lu państwowego prowadzona była walka o likwidację widocznych prze- 
roslow, powstałych w poprzednim okresie, | 

Walkę tę cechowało jednak szereg blędów i braków. Była ona prowax 
dzona konsekwentnie tylko na niektórych odcinkach, głównie w admini- 
stracji centralnej (ministerstwa, centralne urzędy i zarządy) i terenowej 
(aparat prezydiów rad). Częstym zjawiskiem było — zamiast likwidowa- 
nia nadmiaru etatów częściowe ich przesuwanie z jednych ogniw ad- 
ministracji do innych, na przykład z ministerstw i centralnych zarządów 
do zjednoczeń, przedsiębiorstw i zakładów. Były też wypadki tworzenia 
na miejsce likwidowanych komórek organizacyjnych nowych jednostek 
pod różnymi nazwami. Ministerstwo Zdrowia, na przykład, powołało sze- 
reg terenowych poradni zdrowia o funkcjach mieszanych usługowo-admi- 
nistracyjnych bądź nawet czysto administracyjnych. Włączenie w roku 
1954 tych komórek do wydziałów zdrowia pozwoliło zaoszczędzić 530 eta- 
tów i około 7 milionów złotych rocznie. Inne ministerstwa organizowały 
liczne tzw. gospodarstwa pomocnicze o dużych obrotach i czesto dość licz- 
nych nie kantrolowanych etatach. 

Wadą dotychczasowej walki z przerostami etatów było to, że prowadz 
no ją przeważnie odgórnie przy pomocy Państwowej Komisji Etatów 
t Ministerstwa Finansów. Większość ministerstw, urzędów centralnych, 
instytucji i zakładów nie tylko nie prowadziła aktywnej walki z przero- 
stami etatów we własnym zakresie, wewnątrz własnego aparatu, lecz 
przeciwnie, nazbyt często przy każdej przeprowadzanej kompresji etatów 
zachowywała postawę defensywną. Niczależnie od tego napływały do 
Państwowej Komisji Etatów liczne nieuzasadnione wnioski o nowe, zbęd- 
ne etaty. W ciągu na przykład czwartego kwartału 1951 r. i na przełomie. 
roku 1951/52, tj. w pierwszych miesiacach dzialalności Państwowej Ko- 
misji Etatów, odrzuciła ona nieuzasadnione wnioski o 22000 dodatko- 
wych etatów dla aparatu centralnego ministerstw i urzędów centralnyth. 
W latach następnych ilość wniosków zmniejszyła się. Stawały się one co- 
raz bardziej przemyślane i kontrolowane. 

Odgórny charakter walki z przerostami etatowymi świadczy o tym, że 
nie potraliliśmy walki tej przenieść na teren ministerstw, instytucji i za- 
kladów pracy, że nie potrafiliśmy pozyskać sojuszników we wszystkich 
jednostkach organizacyjnych. A przecież walka ta — jeśli ma być sku- 
teczna — musi być prowadzona wewnątrz każdej jednostki organizacyj- 
nej, przez organizacje polityczne i zawodowe, przez kierownictwo i ogół 
pracowników. 

Odgórne zmniejszanie etatów jest z natury rzeczy przeprowadzane czę= 
sto w sposób mechaniczny, przy czym faktyczne rezerwy i możliwości, 
związane na ogół ze zmianami w strukturze, w organizacji i metodach 
pracy, pozostają nie wykryte. Żadna bowiem najlepiej nawet funkcjonu- 
Jaca Państwowa Komisja Etatów nie jest w stanie przeprowadzić grun- 
townej i wszechstronnej analizy działalności i struktury tak wielu i tak 
roźnorodnych zakładów pracy. Najsłuszniejsze nawet posunięcia odgórne 
AT niosą pożądanych rezultatów, jeżeli nie będzie im towarzyszyć 
walka o ich realizację w poszczególnych jednostkach organizacyjnych, 
AE Mag Sep NCIS I partyjnej i państwowej, jeśli 

acji przerostów w zatrudnieniu nie kędzie przedmio= 
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tem głębokiej, krytycznej analizy z punktu widzenia rzeczywistych po- 
trzeb organizacyjnych. 

Dzięki przeprowadzanemu z roku na rok zmniejszaniu zbędnych eta- 
tów przebudowa naszego centralnego aparatu administracyjnego, której 
towarzyszyło powołanie szeregu nowych ministerstw i urzędów, nastąpi- 
ła — jak już wspominaliśmy — w zasadzie w ramach puli etatów z roku 
1951. Liczba przyznanych etatów została nawet zredukowana o około 
1,0%9. Dotyczy to również administracji terenowej, gdzie ogólna ilość eta- 
tów spadła w ciągu ostatnich 4 łat o około 8,9%. Ten spadek liczby etatów 
w edministracji państwowej, centralnej i terenowej, nie przyniósł jednakże 
obniżki wydatków budżeiowych na jej utrzymanie. W toku bowiem prze- 
ksztalcania aparatu redukowano etaty pracowników pomocniczych, przy- 
znawano zaś nowym jednostkom etatv stanowisk kierowniczych i facho- 
wych. Ogólna suma wydatków budżetowych na utrzymanie administracji 
państwowej, centralnej i terenowej, utrzymywała się w latach 1951—1954 
z maiymi wahaniami na tym samym poziomie. W rezultacie następował 
ich stopniowy spadek w stosunku do sumy wydatków budżetowych z 7,40% 
w roku 1952 do 6,2%, w roku 1953 i 4,54%, w roku 1954. W roku 1959 
wskażnik ten będzie jeszcze niższy. 

Nasz aparat administracyjny posiada nadal wiele wad zarówno w struk- 
turze organizacyjnej, jak 1 w metodach działalności. Mimo dokonanych po- 
prawek jest on na wielu odcinkach nadmiernie rozbudowany. Minister- 
stwa, urzędy centralne a w ich ramach branżowe centralne zarządy zosta- 
ly powołane w okresie wyjątkowo burzliwego rozwoju naszej gospodarki 
n»rodowej, budowania wielu jej odcinków od podstaw, orgamzowania nie 
znanych dotąd w Polsce gałęzi przemysłu i dziedzin działalności ludzkiej. 
Cgrom zadań, ogrom problemów organizacyjnych wymagał rozłożenia 
pracy na większą ilość mniejszych jednostek, operatvwnie pracujących 
i mogących przy tym szkolić kadry kierownicze, których brak odczuwano 
początkowo tak dotkliwie. W obecnej chwili, kiedy rozwiązaliśmy szereg 
podstawowych, wyjściowych zadań organizacyjnych, kiedy przedsiębior- 
stwa 1 zakłady osiągnęły już pewien stopień dojrzałości i samodzielności, 
a ich formy organizacyjne okrzeply, można w niektórych wypadkach po- 
łaczyć urzędy centralne, a przede wszystkim branżowe centralne zarządy. 
W ten sposób może nastąpić koncentracja środków i sił, która pozwoli na 
lepsze wykonanie zadań oraz na przesunięcie fachowych kadr do przedsię 
biorstw i zakładów. ' | 

Istnieje szereg centralnych zarządów, którym podlega niewielka ilość 
przedsiębiorstw (4—8), o niewielkim zatrudnieniu (2—5 tys. robotników) 
oraz o zbliżonym lub pokrewnym zakresie działania, które można z powo- 
dzeniem polączyć w większe jednostki organizacyjne i lepiej wykorzystać 
ich aparat. Dla przykładu wymienić tu można Centralny Zarząd Budow- 
nictwa Lądowo-lnżynieryjnego (4 przedsiębiorstwa) i Centralny Zarząd 
Budownictwa Wodno-lnżynieryjnego (6 przedsiębiorstw) w Ministerstwie 
Budownictwa Przemysłowego; zjednoczenia w przemyśle węslowym, któ- 
re działają na bardzo małym terenie i obejmują niewielką ilość kopalń; 
Centralnv Zarzad Przemysłu Roszarniczego i Centralny Zarząd Włókien 
Łykowych Ministerstwa Przemyslu Lekkiego i niektóre zarządy Minister 
stwa Przemysłu Maszynowego. 

Dotyczy to również central zbytu, których ilość i rozmiary można 
zmniejszyć. W Ministerstwie Hutnictwa na przykład — naszym zda- 
niem — niepotrzebnie istnieją dwie centrale zbytu (stali i metali nieże- 
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laznych). W Ministerstwie Przemysłu Rolnego i Spożywczego należałoby 
połączyć trzy komórki: Departament Zbytu, Centralę Wyrobów Tytonio- 
wych i Centralę Zbytu Przemysłu Tłuszczowego. 

Gdzieniegdzie istnieje jeszcze przestarzała, kosztowna, zbędna trójszcze- 
Ulowa organizacja zarządzania przedsiębiorstwami, jak np. przemysłu 
cukrowego, posiadającego w Ministerstwie Przemysłu Rolnego i Spo- 
żywczego centralny zarząd i zjednoczenia, którym podlegają przedsię- 
biorstwa. | ! ze 

Poważnym i często powtarzającym się błędem struktury organizacyjnej 
jest wykonywanie przez różne departamenty i centralne zarządy tych sa- 
mych prac, niepotrzebnie w ten sposób dublowanych. W. Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego, na przykład, należałoby rozważyć zniesienie De- 
fartamentów: Żywienia Zbiorowego, Artykułów Spożywczych, Artyku- 
łów Przemysłowych, Produkcji Spożywczej i Uzupełniającej i przekaza- 
nie ich zakresu działania właściwym centralnym zarządom oraz nowo- 
orgaanizowanemu Departamentowi Organizacji i Techniki Obrotu Han- 
diowego. | 

Dublowanie wystepuje również w szkoleniu zawodowym, które prowa- 
dzi ponad 40 resortów (ministerstw i urzędów centralnych), przy czym są 
to nieraz szkoły tego samego lub zbliżonego typu. W ministerstwach bu- 
downictwa na przykład tego samego typu szkoły prowadziły dotąd dwa 
odrębne centralne zarządy szkolenia zawodowego. Koncentracja szkół, in- 
ternatów i aparatu zarządzającego nimi przyniosłaby poważne oszczędności, 
które mogłyby być wydatkowane chociażby na poprawę stanu wyposaże- 
nia samych szkół i internatów. Innym znów przykladem są przedsiębior- 
stwa poszukiwań geologicznych, rozrzucone obecnie w dziewięciu resor- 
tach, przy czym zdarza się nierzadko, że działają one na tym sa- 
mym terenie. Celowość połączenia ich (z wyjątkiem górniczych) w tere- 
nowe przedsiębiorstwa i podporządkowania Centralnemu Urzędowi Greo- 
logii wydaje się bezsporna. 

W całym naszym aparacie administracyjnym powszechnie występuje, 
częściowo już przezwyciężona, szkodliwa tendencja do mnożenia i roz- 
drabniania komórek organizacyjnych wewnątrz ministerstw i centralnych 
zarządów, pomimo że uchwała Prezydium Rządu w sprawie zasad orga- 
nizacji ministerstw ustaliła jednoszczeblową, a w uzasadnionych przy- 
paakach dwuszczeblową organizację (departamenty z wydziałami dla ko- 
mórek funkcjonalnych, centralne zarządy z wydziałami). Ale i w tych 
ramach można komórki niepotrzebnie mnożyć. Z nie tak dawnej prze- 
szłości można przytoczyć przykład, kiedy jeden z nowopowołanych resor- 
tow złożył projekt struktury organizacyjnej przewidujący powołanie 96 
komórek organizacyjnych na szczeblu departamentów i wydziałów 
(oprócz centralnych zarządów branżowych). Oczywiście, że w parze z ta- 
Him rozdrobnieniem muszą iść wnioski o setki zbędnych etatów. Roz- 
drobnienie organizacyjne często występuje w branżowych centralnych - 
zarządach, gdzie nieraz istnieje wielka ilość komórek organizacyjnych, 
szładających się niekiedy z 2—3 osób. Na przykład w Centralnym Zarzą- 
dzie Przemysłu Bawełnianego Północ są trzyosobowe działy: organiza- 
cji, szkolenia, socjalny i transportowy, a w Centralnym Zarządzie Prze- 
nmysłu Bawełnianego Południe istnieją dwuosobowy dział socjalny i 3-oso- 
Lowe działy: organizacji, surowców, postępu technicznego, szkolenia, tran- 
sportu i planowania inwestycji. Podobne przerosty istnieją również w te- 
renowych zarządach przedsiębiorstw. Prowadzi to do nadmiaru ilości 
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stanowisk kierowniczych w stosunku do liczby pracowników. W woje- 
wódzkich zarządach budowlanych przedsiębiorstw powiatowych np. 
w 5-osobowych działach występują 4 stanowiska kierownicze (kie- 
rownicy sekcji). Przy opra acowywaniu regulaminów organizacyjny 'ch dla 
rninisterstw (departamentów i centralny ch zarządów) w ciągu roxu 1959 
można i trzeba przeprowadzić w obrębie każdego resortu śmiałą i szero- 
ko zakrojoną SEZEGA aublowania pracy i komasację komórek organi- 
zacyjnych. Usprawni to niewąlpliwie i uprości nasz aparat zarządzania 
i wyzwoli rezerwy sił fachowych pozwalając przesunąć je do siery pro- 
dukcji materialnej, tj. do przedsiębiorstw, które nadal bardzo ich po- 
trzebują. 

Struktura organizacyjna aparatu rad narodowych ma — z grubsza bio- 
rąc — te same wady co i aparat administracji centralnej. Catość organi- 
zacji aparatu rad jest ciężka, nadmiernie rozbudowana i posiada na szcze- 
blu wojewódzkim i w dużych miastach nadmiar komórek organizacyjnych 
1 etatów, który w mniejszym stopniu występuje również w niektórych 
wydziałach na szczeblu powiatowym. 

Dla niektórych wydzialów, referatów i stanewisk pracy brak jest w Cgó- 

le określenia zakresu działania i zadań, skutkiem czego często nie bardzo 
wiadomo, co mają robić; w rezultacie komórki te wykonują niejeanokrot- 
nie czynności zbędne ze szkodą dla zadań podstawowych. Ministerstwo 
Rolnielwa, na przyklad, do dziś dnia nie wydało instruzcji o zakresie azia- 
lania wojewódzkich i powiałowyć 'h zarządów rolnictwa oraz icn poszcze- 
golnych komórek organizacyjnych, utworzonych w marcu 1954 roxu. 
, Konieczne jest uproszczenie i Faoaai ah aparatu rad narodowych 
w ten sposób, by stał sią on aparatem zarządzania. Zosta!o to dokonane na 
odcinku rolnielwa i powinno być jak najry SCI wprowadzone w dziedzinie 
przemysłu, handlu, siużby zdrowia i gospodarki o. w tym celu 
należy zamiast c dotychcz asowych wy dzie ałów wprowadzić zarządy, obora- 
tywnie kierujące poszczególny mi odcinkami gospodarki terenowej. Będzie 
to wielką poniocą dla nowoobranych prezydiów rad, których działalność 
rozpoczyna nowy rozdział w dzicjach naszej ludowej władzy. 

Liównież w aparacie rad możliwa i konieczna jest likwidacja wieloszcze- 
blowości, komasacja wydziałów i zarządów, oddziałów i referatów na 
szczebiu województw, powiatów i miast. Nie jest rzeczą konieczną, aby 
ministerstwa miały swój odrębny odpowiednik w aparacie prezydiów rad 
narodowych aż do szczebla powiatowego. W prezydiach powiatowych rad 
narodowych zamiast oddzielnych komórek oświaty i kultury, oddzielnych 
komórek rolnictwa i leśnictwa, oddzielnych komórek pomocy spolecznej 
i zatrucnienia mogą istnieć połączone wydziały oświaty i kultury, zarządy 
rolnictwa i leśnictwa, releraty pomocy społecznej i zatrudnienia. Komasa- 
cja ta nie przyniesie co prawda wielkich oszczędności etatowych, ale nie- 
wąt pliwie uprości organizację i usprawni działalność aparatu oraz zmniej- 
szy pisaninę. 

Trudno w ramach niniejszego artykułu omówić krytycznie obecny stan 
struktury organizacyjnej aparatu administracy jno- -zarządzającego we 
wszystkich po kolei dziedzinach naszej gospodarki narodowej, w różnego 
rodzaju przedsiębiorstwach przemvsłowych, handlowych, transportowych 
i budowlanych, we wszelkiego rodzaju instytucjach socjalno-kulturalnych, 
jak szkoży, instytuty, szpitale, aparat ubezpieczeń itp. Można i tutaj mno- 
żyć bez końca przykłady rozdrobnienia organizacyjnego, jak np.: wyjątko- 
we rozdrobnienie szkół zawodowych i techników (istnieją szkoły liczące ' 
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nawet dwie klasy) oraz internatów (mających nawet po 10 miejsc). Stwier- 
dzony został na przykład fakt, że jedna osoba zajmowała trzy stanowiska 
kierownika administracyjnego trzech szkół muzycznych, mieszczących się 
w tym samym budynku i posiadających w zasadzie wspólną administrację. 
Wszędzie, na wszystkich odcinkach jest bardzo wiele do poprawienia 
i uproszczenia. | 

Wszędzie prawie aparat administracyjno-zarządzający i usługowy jest 
naamiernie rozbudowany, wszędzie prawie wraz ze zmianą i uproszcze- 
nica crganizacji oraz struktury tego aparatu — pod warunkiem krytycz- 
nej oceny i redukcji wykonywanych przezeń często zbędnych prac — mo- 
żliwe jest zmniejszenie ilości zatrudnionych. Dokonane np. zmiany orga- 
nizacyjne w okresie ostatnich 3 lat pozwoliły zmniejszyć zatrudnienie 
w aparacie bankowym (łącznie z gminnymi kasami spółdzielczymi) 
6 16,5%/9, a w Państwowym Zakładzie Ubezpieczeń o 5,4%. 

Uproszczenie struktury organizacyjnej aparatu państwowego przyczyni 
się nie tylko do jego usprawnienia i potanienia, ale czyniąc go przej- 
rzystszym ułatwi nad nim kontrolę mas pracujących, 

. . 
|| 


Poważną wadą naszego aparatu administracyjnego jest występujący czę- 
sto brak jasnego i precyzyjnego określenia podziału i rozgraniczenia funk- 
cji poszczególnych komórek organizacyjnych i stanowisk pracy. Dotyczy 
to podziału zadań zarówno w obrębie poszczególnych jednostek organiza- 
cyjnych, na przyłład ministerstwa, jak i podziału kompetencji pomiędzy 
jednostki organizacyjne w całym pionie od ministerstwa do przedsiębior- 
stwa. Często spotykanym, a zarazem zbędnym zjawiskiem jest np. istnie- 
nie podwójnej inspekcji i kontroli większych przedsiębiorstw i obiektów 
iawestycyjnych przez branżowe centralne zarządy i przez departamenty, 
a także podwójnej kontroli księgowej i finansowej. Przykładem może być 
podział zadań pomiędzy komórki zaopatrzenia, które w przemyśle obok 
wyspecjalizowanych centralnych zarządów zaopatrzenia istnieją: w zakła- 
uach pracy i w centralnych zarządach branżowych. Przy badaniu np. 
Sprawy koniecznego rzekomo zwiększenia etatów dla Centralnego Zarzą- 
du Zaopatrzenia Hutnictwa okazało się, że nie wiadomo dokładnie, kto co 
ma robić w zakresie zaopatrzenia: jakie są mianowicie zadania poszczegól- 
nej huty, branżowego centralnego zarządu i wyspecjalizowanego centra|- 
neśo zarządu zaopatrzenia i kto w rezultacie odpowiada za zaopatrzenie 
huty. Każde zresztą z tych ogniw twierdziło, że spełnia w zaopatrzeniu 
ZE rolę i że ono właśnie powinno mieć zwiększone na ten cel etaty. 
RO i nie lepiej byłoby bić się o jak najprostszą i jak naj- 

śódki JSzą organizację zaopatrzenia 1 innych służb, a zaoszczędzone 

przeznaczyć na budowę większej ilości domów mieszkalnych dla 
pracowników? 

SOW A NA organizacji poszczególnych służb w przekroju 

zyjnego AŻ siębiorstw do ministerstw oraz prawidłowego i precy- 

Wiele jest 00 POR dotyczy właściwie wszystkich „dziedzin pracy. 

planowania i stat EDA w dziedzinie aparatu kadr, finansów, księgowości, 

sportu itp. Dla waj. służby inwestycyjnej, zaopatrzenia, zbytu, tran- 
wydane odpowiedni DA z tych służb, Jak np. aparatu kadr, zostały już 
projekty są komis e akty regulacyjne, dla innych, jak np. zaopatrzenia, 

JJnie opracowywane. Rzecz jasna, ogromne znaczenie 
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powinna mieć we wszystkich tych dziedzinach oddolna iniejatyt wa Ssa- 
mych pracowników, którzy w toku codziennej pracy najlepiej dostrzegają 
przerosty oraz braki i mogą w ysunąć wiele cennych wniosków, zmierzają 
cych do ulepszenia i uproszczenia aparatu administracyjnego. Prace w kie- 
runku prawidłowego zorganizowania wszy stkich tych siużb, a przede 
wszystkim najważniejsze spośród ni ich, powinny być podjęte bądź przy- 
Śpieszone i nowa, prostsza organizacja jak najrychlej zrealizowana. 

Pracy tej towarzyszyć powinno opracowanie norm etatów i typowych 
etatów dla powtarzających się jednostek i komórck organizacyjnych. Brak 
opracowanych na podstawach naukowych norm etatów i typowych eta- 
tów chociażby dla najważniejszych gałęzi naszej gospodarki narodowej 
stanowi dotąd poważną lukę w pracach nad uporządkowaniem zatrudnie- 
nia w aparacie administracyjnym w ogóle, a w przedsiębiorstwach i insty- 
tucjach socjalno-kulturalnych w szczególności. Pierwsze próby opracowa+4 
nia norm etatów poczyniono w wy niku prac Państwowej Komisji Etatów 
dopiero w roku 1954. Zostały mianowicie opracowane i wprowadzone po 
raz pierwszy normy etatów w administracji terenowej dla większości wy- 
działów prezydiów powiatowych, miejskich i wojewódzkich rad narodo- 
wych. Normy te opracowane zostały w oparciu o dotychczasową struktu- 
rę organizacyjną poszczególnych wydziałów i będą aktualizowane w mia- 
rę przekształcania się wydziałów w zarządy. 

Rezultat pracy nad normami etatów dla przedsiębiorstw państwowych 
i spółdzielczych jest niestety jeszcze bardzo niewielki, mimo że prace 
w tym kierunku zostały podjęte już przeszło dwa lata temu w około 200 
centralnych zarządach. Pierwszymi udanymi próbami ustalenia norm za- 
trudnienia w zarządach przedsiębiorstw przemysłowych są opracowane 
i wprowadzone jako tymczasowe normy w przemyśle dla zarządów ko- 
palń węgla kamiennego oraz w handlu dla Centralnego Zarządu Hurtu 
Spożywczego i jego ogniw terenowych. Pierwszą pró óbą ustalenia norm 
dla instytucji socjalno-kulturalnych są opracowane i obecnie wprowadzo- 
ne, również jako tymczasowe, normy etatów dla szpitali. Na ukończeniu 
jest opracowanie norm zatrudnienia dla aparatu bankowego. 

Przyśpieszenie i zakończenie trwających już od dwóch lat w poszcze- 
gólnych resortach prac nad uporządkowaniem struktury organizacyjnej 
akaratu zarządów przedsiębiorstw uspołecznionych oraz ustalenie norm za- 
trudnienia jest niezbędne dla przeprowadzenia wielkiej, planowej i sku- 
tecznej walki z bardzo poważnymi przerostami w tej dziedzinie. Nie moż- 
na dłużej tolerować, aby w biurach i ana zakładów przemysło- 
wych, w budownictwie, w handlu, w transporcie i łączności, we wszel- 
kiego rodzaju spółdzielniach był pana pracowników  administracyj- 
nych. Przesunięcie z biur do pracy w fabrykach czy na roli tysięcy ludzi 
zbednych w administracji z jednej strony spowoduje zwiększenie naszego 
dochodu narodowego przez bezpośredni ich udział w produkcji dóbr ma- 
terialnych, z drugiej zaś strony przyniesie wielomilionowe oszczędności 
w wydatkach administracyjnych. 

Niemałą przeszkodę w ustaleniu prawidłowej struktury organizacyjnej 
aparatu państwowego, prawidłowego zakresu działania, norm i planów 
etatów, podziału pracy i zadań stanowi stosowanie u nas przestarzałej, 
urzędniczej, tytularnej nomenklatury stanowisk we wszystkich resortach 
i na wszystkich szczeblach administracji: referent, radca i inspektor (naj- 
częściej z dodatkiem  „starszy') — do wszystkiego. Zakres działania 
poszczególnej komórki organizacyjnej powinien jasno określać, jakie za+ 
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dania ma ona spełniać, a plan etatów powinien określać nie ogólnikowo 
ność referentów, radców -i inspektorów, ale podawać ściśle kwalifikacje 
i funkcje potrzebnych pracowników, a więc potrzebną ilość księgowych, 
prawników, planistów, agrotechników, zootechników, inżynierów o okre- 
sionej specjalności, lekarzy, nauczycieli, maszynistek itp. Stosowanie do- 
tąd przestarzałej nomenklatury stanowisk wytwarza tego rodzaju sytu- 
ację, że np. w centralnych zarządach etaty wykorzystywane są łatwo do 
angażowania licznych sił pomocniczych ze szkodą dla koniecznej obsady 
sił fachowych, przede wszystkim technicznych. | | 

Brak nowoczesnej nomenklatury stanowisk i określenia kwalifikacji, 
jakie powinien posiadać kandydat, wpływa na to, że na stanowisko prze- 
widziane w zasadzie dla specjalistów przyjmowani są z tytułami: radca, 
referent, inspektor ludzie zupełnie nieodpowiedni, często tylko dla wyko- 
rzystania etatu, „aby się nie marnował'. Istnieje na przykład jeszcze do 
dziś stanowisko terenowego instruktora rolnego bez bliższego określenia, 
jakie są jego zadania, a w szczególności, jakie kwalifikacje powinna posia- 
dać osoba zatrudniona na tym stanowisku. Według opinii odpowiedzial- 
nych pracowników Ministerstwa Rolnictwa co najwyżej 1 000 spośród oko- 
- ło 3000 tych instruktorów odpowiada minimum wymagań i jest instruk- 
torami z prawdziwego zdarzenia. 

W roku 1954 zostały opracowane dla niektórych służb (rolnictwo) pierw+ 
sze tabele stanowisk z nowoczesną nomenklaturą, zawierającą określenie 
kwalifikacji potrzebnych do zajmowania danego stanowiska. Początek 
okazał się dobry i prace w tym kierunku powinny być kontynuowane na 
jak najbardziej szerokim froncie. Rzecz jasna, że nie chodzi tylko o to, aby 
były określone kwalifikacje potrzebne do zajęcia danego stanowiska, lecz 
o to, aby pracownicy te kwalifikacje posiadali i nieustannie je podnosili. 
Z powodu braku dostatecznej ilości wyszkolonych i wykwalifikowanych 
kadr wiele często nawet odpowiedzialnych stanowisk zajmują ludzie bez 
dostatecznego przygotowania, bez dostatecznych kwalifikacji. 

Jest to w naszych warunkach nieuniknione, a posiadający duże doświad- 
czenie praktyczne, rozumiejący naszą politykę i stojące przed nimi zada- 
nia pracownicy fachowo niedostatecznie przygotowani mogą wciąż jeszcze 
dobrze spełniać swoje obowiązki, pod warunkiem jednakże, że zdobywają 
potrzebne kwalifikacje i stale je podnoszą, a kierownicy danych jednostek 
organizacyjnych będą tego od nich wymagać. Pracownicy, którzy się nie 
uczą, nie zdobywają i nie zwiększają kwalifikacji, prędzej czy później po- 
zostaną w tyle i nie potrafią rozwiązywać coraz trudniejszych i bardziej 
skomplikowanych zadań. 

Trzeba też skończyć z występującym na szczęście już coraz rzadziej 
fałszywym pojmowaniem awansu społecznego. 

„Nie jest awansem społecznym przeniesienie wykwalifikowanego robot- 
nika na stanowisko urzędnika spełniającego funkcje nie wymagające szcze- 
gólnych kwalifikacji. Awansem społecznym jest podniesienie kwalifikacji 
zawodowych oraz ogólnego poziomu wiedzy robotnika i umożliwienie mu 
zajęcia wyższego stanowiska (majstra, inżyniera, kierownika działu, dy- 
rektora) według jego specjalności, kwalifikacji i zdolności. 

s EJ 
« i | 
Obok omawianych dotąd wad struktury organizacyjnej naszego aparatu 


państwowego dużą przeszkodą w jego sprawnym funkcjonowaniu i przy= 


czyną przerostów w zatrudnieniu są wady w metodach pracy. 


29 


Powszechnie i na każdym kroku występuje u nas RENIA: ziawisko 

iadmiernego ceniralizmu. Zat (jczy dia sprawnego szybkiego dziaia- 
uia jest w tysiącach drobnych i powtarzających się s. aw sycztom łań- 
cuszi: owych aprobat cd relerentów przez naczelników, wicedyrcktotów, 
dyrektorów, generalnych dyrektorów, wiceministrów aż do ministra. Ten 
;ystom wynika z fałszywie rczumianych formuł s LOSOWENYCH w ustawach 
i uchwałach rzydu: „w porczumieniu z ministrem, „za zgodą ministra", 
„poorucza się ministrowi", Te formuiy nie cznaczają przecicz fizycznego, 
jednoosobowego ministra, lecz urząd ministra, w którym winien być do- 
konany prawidłowy pocział pracy i związane z tym podziałem umiejsco- 
wienie odpowiedzialności, oczywiście przy utrzymaniu zasady jednoosobo= 
wego k)erownictwa. Zjawiska te WoS PBI nieraz wskutek braku samo- - 
czielności lub są wynikiem tendencji do asekuranctwa ze strony niektó- 
tych pracowników. Określone sprawy winny być decydowane na określo- 
nych szczeblach administracji: u referentów, naczelników itd. z prawem 
odwołania się do wyższego szczebla. 


Joszcze grozniejszą dla sprawnego funkcjonowania aparatu państwowe- 
Bo jest naćmierna centraliza acja w resor tżcn spraw i decyzji, które megły- 
Ly i powinny samodzielnie podejmować niższe cgniwa administracji pań- 
stwowej. Chodzi tu giównie o rady narodowe oraz przedsiębiorstwa, za- 
kłady i instytucje secjalno--kultura!ne podlesie ministerstwom. Ta szkod- 
liwa centralizacja występuje wszędzie, we wszystkicn resortach: gospo- 
darczych, socjalno-kultturalnych, ogólnoadminis stracyjny ch i koordynują- 
tych. O nadmiernej centralizacji zakresu spraw świadczy fakt, że w dzie- 
azinie urządzeń socjalno-kulturalnych około 300/ jo etatów znajduje się na 
bucżecie centralnym, co oznacza, że zbyt duża ilość tych urządzeń admini- 
strowana jest przez władze centralne. 


Nasz aparat administracyjny nie przyswoił sobię jeszcze właściwych me- 
tod zarządzania. W praktyce bardzo często albo po staremu „nadzoruje, 
albo zanadto ingeruje w działalność jednostek podległych, zabijając ich 
samodzielność i odpowiedzialność. Przykłady tej nadmiernej centralizacji, 
która krzewi funkcjonalizm i utrudnia realizację zasady jednoosobowego 
kierownictwa i odrowiedzialności, można mnażvć bez końca. Minister 
przemysłu materiałów budowlanych zastrzegł sobie na przykład decyzje 
w sprzwie zatrudniania inżynierów, techników oraz ekonomistów we 
wszyslkich podległych resortowi zakładach, bez względu na zajmowane 
stanowisko, a dotyczy to prawie 3000 stanowisk. Centralny Zarząd Ka- 
mienia Budowlanego w tvmże ministerstwie udziela każdorazowo zezwoleń 
przedsiębiorstwom na nabycie druków ankie t pe rsonalnych. Niektóre za- 
rządy Ministerstwa Gospodarki Komunalnej ' nadmiernie skoncentrowały 
runkcje operatywne i nadzoru sięgając bezpośrednio do przedsiębiorstw 
podległych radom i tworząc dla tych funkcji osobne komórki kadr, finan- 
sów i księgowości, sprawozdawczości, zatrudnienia itp. Praktykują to rów- 
nież w odniesieniu do przedsiębiorstw terenowych liczne centralne zarzą- 
dy Ministerstwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła, Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego, Ministerstwa Budownictwa Miast i Osiedli i innych. 

Ministerstwo Kultury i Sztuki zarządza centralnie 118 muzeami, z któ- 
rych każde do lipca 1954 r. musiało ZĘ zwracać do Centralnego Zarządu 
Muzeów i Ochrony Zabytków o zgodę na zatrudnienie nb. sprzątaczki 
i nadsyłać co miesiąc wykaz zatrudnionych pr acowników oraz odpisy list 
płacy. 
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Ta nadmierna centralizacja rodzi właśnie biurokratyczno-papierkowy 
system administracji, wywołuje przewlekłość w załatwianiu i rozstrzyga- 
niy ważnych spraw zarówno przedsiębiorstw, instytucji i organizacji, jak 
i poszczególnych obywateli. Z tą chorobą naszego aparatu trzeba prowa- 
dzić stalą, uporczywą walkę. 8 

Nie mają żadnego usprawiedliwienia te biurokratyczno-centralistyczne 
tendencje, które gdzieniegdzie nawet rosną, nie ma żadnego uzasadnienia 
dia niechęci w dzieleniu się władzą z niższymi ogniwami aparatu państwo- 
wego oraz w przekazywaniu coraz szerszego zakresu działania i odpowie- 
dzialności organom władzy terenowej, przedsiębiorstwom i zakładom. 
W ciągu 10 lat gospodarki w naszym odrodzonym państwie ludowym ka-. 
dry urosły i nabyły umiejętności zarządzania. Nadmierna centralizacja 
w metodach zarządzania, koncentracja w resortach spraw i decyzji, spra- 
wowanie drobiazgowej opieki nad organami terenowymi, przedsiębiorstwa- 
mi i zakładami nie mają nic wspólnego, a nawet są sprzeczne z zasadą, 
której treść istotną wyraził Lenin charakteryzując zadania aparatu admi- 
nistracyjnego: „Jedność w sprawach, podstawowych, zasadniczych, istot- 
nych nie zostaje naruszona, lecz zostaje zapewniona przez różnorodność 
szezegójów, właściwości lokalnych, sposobów ujęcia „orawy, metod urzeczy- 
wistnienia kontroli...* (Dzieła, tom 26, str. 417, wyd. „Książka i Wiedza'*, 
10308 T.). | 

Uproszczenie, usprawnienie i potanienie naszego aparatu administracyj- 
nego wymaga poważnej rewizji metod, trybu i rozmiarów planowania 
i sprawozdawczości. W ubiegłym roku poczyniono pewne kroki w tym kie- 
runku. Planowanie pozostaje jednak jeszcze ciągle skomplikowane, pra- 
cochłonne i zawiera nadal nadmiar wskaźników, nadmiar szczegółów. Do- 
tyczy to zwłaszcza planowania terenowego, w małych zakładach pracy, 
w drobnej wytwórczości państwowej i spółdzielczej, w rolnictwie, w han- 
dlu detalicznym itd. Jest to również źródłem poważnych przerostów w ża- 
trudnieniu pracowników administracyjnych. 

Wskazania rządu wyrażone w specjalnych uchwałach idą wyraźnie 
w kierunku uproszczenia planowania, zmniejszania ilości wskaźników 
i formularzy. Jednakże proces zmniejszania się zbędnej pracy w tej dzie- 
uzinie zachodzi zbyt powoli, a aparat PKPG, ministerstw, centralnych za- 
rządów, a nawet przedsiębiorstw niechętnie zrywa z dotychczasowymi 
przyzwyczajeniami i schematami. Zarówno PKPG, jak i resorty powinny 
wykazywać jak najdalej idącą inicjatywę w upraszczaniu metod planowa- 
nia, jak najbardziej odciążać podległe przedsiębiorstwa i zakłady od zbęd- 
nej pisaniny. Pozwoli to przedsiębiorstwom bardziej skoncentrować się 
na wykonywaniu całokształtu zadań planu, a ministerstwom skupić swą 
uwagę na głównych wskaźnikach planu, usprawnić i pogłębić kontrolę ich 
wykonania. 

W Związku Radzieckim zostały wprowadzone znaczne uproszczenia for- 
mularzy i redukcje wskaźników. Jak wynika z informacji podanych w ar- 
tykule ministra finansów ZSRR A. Zwieriewa, (Kommunist nr 16, 1954 r.), 
w państwowym planie rożwoju gospodarki narodowej na rok 1955 ilość za- 
twierdzonych wskaźników została zmniejszona w porównaniu z rokiem 
1554 o 460. Zmieniony i uproszczony został też znacznie tryb opracowania 
i zatwierdzania planów  techniczno-przemysłowo-finansowych przedsię- 
biorstw, ponieważ dotychczasowy, zbyt pracochłonny system planowania 
odrywał aparat na dłuższy czas od bezpośredniej pracy nad wykonywa- 
niem planów produkcyjnych, 


31 


Nadmiernie rozbudowana jest również sprawozdawczość. Sprawozdaw- 
czość w rozsądnych, dobrze pizemyślanych granicach jest niezbędnym 
środkiem i narzędziem pracy w gospodarce plenowej. Nadmiernie rozbu- 
dowana jest zjawiskiem szkcdliwym, utrudniającym i przytlaczającym ży- 
wą i twórczą pracę ludzi. Jest rzeczą powszechnie znaną, że część sprawoz- 
dań i danych *w nich zawartych nie jest w ogóle wykorzystywana, a po 
sporządzeniu i nadesłaniu wędruje wprost do archiwum. Na przełomie ro- 
ku 1953,54 została powołana specjalna komisja rządowa, której zadaniem 
było przeanalizowanie i uproszczenie sprawozdawczości. W wyniku pracy 
tej komisji nastąpiło poważne zredukowanie ilości sporządzanych sprawo- 
zdań. W zakresie rzeczowej sprawozdawczości centralnej zmniejszono licz4 
bę wzorów o 35,80/, liczbę zapisów o 61%, nakład formularzy. o 51%. 
W zakresie sprawozdawczości finansowej redukcja wynosiła odpowiednio: 
18,40%, 430% i 410%. W zakresie sprawozdawczości resortowej redukcja była 
jeszcze większa i przekraczała 10/4 dotychczasowej ilości wzorów bądź 
zapisów. | | 

Nie jest to jeszcze wszystko, co na tym odcinku można zrobić, W Związ- 
ku Radzieckim np. ogólnopaństwowa sprawozdawczość statystyczna zosta- 
ła — jak podaje tow. Zwieriew — zmniejszona prawie trzykrotnie, we- 
wnętrzna sprawozdawczość trzykrotnie, okresowa sprawozdawczość bu- 
chalteryjna przedsiębiorstw i organizacji gospodarczych ponad dwu- 
krotnie, a sprawozdawczość kołchozów pięciokrotnie. U nas w dalszym 
ciągu powiatowe zarządy rolnictwa sporządzają 250 różnych sprawozdań, 
spółdzielnie pracy 120 do 160, a każda spórdzielnia spożywców 111 (z cze- 
go: dekadowo 27, miesięcznie 40, kwartalnie 27, półrocznie 9). - 

Poza kontrolowaną rprawozdawczością oficjalną państwową i resortową 
istnieje jeszcze nie kontrolowany, bardzo obfity nurt sprawozdawczości 
nieoficjalnej „organizowanej' przez dyrektorów i dla dyrektorów, przez 
nie upoważnione instancje i dla nie upoważnionych instytucji. Żądający 
nie umieją lub nie chcą często wykorzystywać materiałów z legalnej spra- 
wozdawczości, a sporządzający dla świętego spokoju opracowują dodatko- 
we sprawozdania. 

Powszechne jest narzekanie na nadmierną sprawozdawczość budżetową 
i finansową, która w ostatnim roku na niektórych odcinkach została nawet 
rozbudowana. Na przykład w roku 1953 finansowa sprawozdawczość kwar- 
talna spółdzielni spożywców zawierała 764 sumy i wskaźniki, a w roku 
1054 ilość sum i wskaźników wynosiła 2518. Bardzo wielką zdolność usta- 
wicznego rozrastania się posiada również sprawozdawczość lokalna na 
rzecz terenowych organów administracji państwowej, organizacji partyj- 
nych i związkowych. 

O tym, do jakich granic może dojść pomysłowość w „organizowaniu* 
sprawozdawczości, może świadczyć fakt, że w roku 1952 istniała sprawoz- 
dawczość dotycząca sprzedaży wina na lampki we wszystkich barach i re- 
stauracjach — i to według asortymentów. Do dziś dnia protokoły narad 
wytwórczych w przedsiębiorstwach terenowych są przesyłane do refera- 
tów przemysłu prezydiów powiatowych rad narodowych, które z kolei 
przesyłają je bez analizy i wniosków do wydziałów przemysłu prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych, gdzie składane są bez rozpatrzenia do akt. 

Problem uproszczenia metod planowania i sprawozdawczości jest pro- 
blemem poważnym. W ministerstwach gospodarczych około 30% praco- 
wników umysłowych zatrudnionych jest przy pracach planistycznych 
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i sprawozdawczych. Przez uproszczenie można tutaj uzyskać poważne 
usprawnienie aparatu i zmniejszyć stan zatrudnienia. |rzeprowadzone 
np. ostatnio próbne, wstępne badania nad zbieraniem, opracowywaniem 
| wykorzystywaniem statystyki oraz sprawozdawczości w Ministerstwie 
Zdrowia wykazały, że islnieje tam nadal wielotorowość w zbieraniu ma- 
teriałów stalystycznych i sprawozdawczych, nie ma koordynacji prac mię-. 
dzy Ministerstwem a Głównym Urzędem Statystycznym. Nadal sprawo- 
zdawczość wewnętrzna resortu zdrowia (obok państwowej) obejmuje 238 
różnych okresowych sprawozdań opracowywanych według 123 wzorów 
izawiera 26 milionów zapisów na przeszło 5580 tysiącach formularzy. 
„Walka z potokiem zbędnej sprawozdawczości nie jest łatwa. Ze zbędną 
sprawozdawczością musi walczyć.każdy — wyrażający zgodę na projekto- 
wane i zamawiane nowe sprawozdania, sporządzający i zatwierdzający je, 
wreszcie korzystający z nich. Liczne, mało ważne lub wręcz niepotrzebne 
sprawozdania krążą, a ludzie marnują czas na ich sporządzanie dlatego, 
że wszyscy, przez których ręce one przechodzą, odnoszą 'się do nich za 
mało krytycznie. Zamiast narzekać na zbędną sprawozdawczość należy 
szładać wnioski zmierzające do likwidacji przerostów i uporczywie dobi- 
jać się ich realizacji. | 

- Mówiąc o brakach w pracy naszego aparatu należy wskazać również na 
prymitywność i niski poziom organizacji i techniki pracy, występujący za- 
równo w dolnych jak i górnych szczeblach aparatu administracyjnego. 
W dolnych szczeblach nie stosuje się w dostatecznej mmierze nawet elemen- 
tarnych narzędzi pracy, do których zaliczyć należy chociażby liczydła 
l maszyny do pisania. W górnych szczeblach daje się wyraźnie zauważyć 
brak chęci i umiejętności stosowania nawet mało skompiikowanych maszyn 
„rachunkowych 1 innych urządzeń. Spora ilość niedostatecznie wykorzysta- 
nych tego rodzaju maszyn znajduje się w urzędach i zakładach. Mechani- 
zacja pracy biurowej w kluczowych gałęziach przemysłu 1 centralnych 
cśrodkech edminiztracji gospodarczej z trudem zdobywa sobie zwolenni- 
ków i stawia dopiero pierwsze kroki. Przykład stosowania mechanizacji 
pracy biurowej w przemyśle węglowym jest bardzo zachęcający. Maszyny 
Centralnego Biura Rozliczeń Przemysłu Węglowego ogromnie przyśpie- 
szyły I usprawniły działalność tego biura, umożliwiając przejście setek lu- 
dzi do innej pracy. | 

Wiele jest innych wad i braków w pracy aparatu administracyjnegu — 
przestarzała organizacja biurowości, słake na ogół przygotowanie do pracy 
l wyszkoienie maszynistek, zanik korzystenhia ze stenografii, nadmiar za- 
rządzeń, okólaików, oism itp.. których lawiny spadają na podlegle jednost- 
ki administracyjne i zakłady pracy. 

W akcji usprawnienia avaratu administracyinego zbyt mało korzystamy 
z twórczej inicjatywy ogółu pracowników. Jeśli w pewnym stopniu zain- 
tcresowal'śmy tą sprawą pracowników ministerstw, urzędów, apar-tu 
rad narodowych i instytucji, gdzie powstały odpowiednie komisje uspraw- 
nienia administracji, to sprawa ta jest dotąd calkowicie zaniedbana we 
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwach. A przecież wśród stosunkowo nie- 
licznych jeszcze wniosków są bardzo cenne i dające poważne oszczędności. 
Jeden na przykład spowodował oszczędność około dwustu etatów, inny kil- 
kudziesięciu ton papieru. 

Ostatnio z inicjatywy Centralnej Komisji Usprawnienia Administracji 
Publicznej i Centralnej Rady Związków Zawodowych przygotowane zo- 
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stały odpowiednie oskty prawne, które przy wycitgniqciu wniosków z do-+ 
tychczasowych coswiacczoń na tym palu mają na celu lepsze i o wieie 
szersze niż dotychczas zorganizewanie I wykorzystznie cadolnej inicjaty- 
wy pracowników w dzicdzinie usprawnienia pracy aparatu aaministracyj- 
nego. 

Niezbędnym warunkiem prowadzenia skutecznej walki o  potanienie 
aparatu administracyjnego jest przestrzeganie surowej dyscypliny w za- 
kresie organizacji, etatów i plac. Sporo jest u nas w tej mierze wykroczeń. 
W centralnych zarządach często można się spolkać z zatrudnianiem pra- 
cowników opłacanych przez podległe zakłady pracy, a w zakładach pracy 
pracowników zatrudnionych w zarządzie, a opłacanych przez produkcję. 
W Zakładach Przemysłu Gumowego „Stomil'* w Poznaniu stwierdzono np, 
zatrudnianie w aparacie administracyjnym pracowników opłacanych we= 
dług stawek dla pracowników [izycznych w 6 działach i wydziałach z ogól- 
nej ilości 35. W Łódzkim Przemysłowym Zjednoczeniu Budowlanym kon- 
trola stwierdziła zatrudnianie 49 pracowników umysłowych na etatach 
pracowników fizycznych. Piznowane w roku 1955 rozszerzenie rejestracji 
etatów aparatu acministracyjnogo na wszystkie przedsiębiorstwa i zakłady 
uspołecznione, wzmocnienie kontro ze sirony aparatu finansowego prze- 
prowadzającego rejestrację powinno się skutecznie przyczynić do zapro-- 
wadzenia i przestrzegania tak niezbędnej na tym odcinku dyscypliny. 

ye ye 
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Dotychczasowe wyniki pracy nad przebudową i usprawnieniem aparatu 
administracyjnego oraz walki o obniżenie jego kosztów utrzymania, mimo 
pewnych sukcesów, nie mogą nas zadowolić. Trzeba sobie jasno 1 wyraź- 
nie powiedzieć, że aparat ten posiada wiele poważnych wad, że w dzie- 
dzinie jego uproszczenia i usprawniemia zosialy zrobione dopiero pierwsze 
kroki, i to nie na wszystkich jeszcze odcinkach. Został wiaściwie stworzony 
dopiero grunt dla śmiałej, poważnej i systematycznej pracy zmierzającej 
do osiagnięcia pożądanych rezultatów. Miją już rok od II Zjazdu parti 
i w tym okresie zostały poczynione pewne kroki dla wykonania uchwał 
w sprawie administracji państwowej i gospodarczej. W ciągu rosu 1854 
dokonano dalszych, poważnych posunięć w kierunku uproszczenia organi- 
zacji aparatu państwowego oraz zmniejszono ilość zatrudnionych w admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej, co przyniosło pewne oszczędności. 
Zmniejszenie to przeprowadzono jednak w dotychczasowym kameralnym 
trybie, częściowo mechanicznie. 

Abv w pelni wvkonać zadania postawione przecz II Zjazd partii i IIT Ple- 
num KC w sprawie usprawnienia i obniżenia kosztów administracji pań- 
stwowej i gospodarczej, należy w roku 1955 i w latach następnych prowa- 
dzić o to uporczywą, nieustanną i powszechną walkę. Walka ta nie może 
być prowadzona wyłącznie od góry, ponieważ jest wówczas mało skutecz- 
na. Zagadnienie to musi stać się przedmiotem codziennej troski każdego 
kierownika najmniejszej nawet komórki organizacyjnej. I dlatego każdy 
resort, a w obrębie resortu każda komórka organizacyjna powinny wstawić 
do swego rocznego progremu pracy na rok 1355 plan konkretnych zabie- 
gów, zmierzających do uproszczenia strustury organizacyjnej, usprawnie- 
nia pracy własnego aparatu administracyjnego i obniżenia kosztów jego 
utrzymania, 
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W każdej komórce organizacyjnej, w każdym zakładzie pracy winna być 
przeprowadzcna szczególowa, krytyczna analiza dotychczasowej struktury 
orgznizącyjnej aparatu aćmzinistracyjnego i zarządzającego, jego rozmiarów 
i celowości, analiza metod pracy, organizacji i stosowanych środków pracy 
raz stanu i składu etatów. Z analizy tej powinny być wyciągnięte komi- 
syjnie konkretne wnioski, które po zatwierdzeniu należy sprawnie i szyb- 
ko zrealizować. Nie wystarczy jednak w tej pracy i walce inicjatywa kie- 
rowników poszczególnych instytucji i szczuplego grona specjalistów do 
spraw organizacji i zatrudnienia. Musi wziąć w niej udział jak najszerszy 
astyw pracowniczy każdej instytucji, działająca na jej terenie organizacja 
partyjna i związkowa. Musi nastąpić głęboki przełom w postawie i w sto- 
sunku do tych spraw kierowników i odpowiedzialnych pracowników we 
wszystkich resortach. Ten przełom jest nieodzowny, ponieważ mimo wszyst- 
ko, co się o konieczności walki z przerostami w wydatkach na administra- 
cję mówi, sporo jest dowodów na to, że preliminarze wydatków na ten cel 
są nadal obliczane na wyrost. Zapotrzebowane na przykład kredyty na 
wydatki rzeczowe 10 ministerstw dla zarządów podległych im przedsię- 
biorstw przemysłowych na rok 1955 zostały obniżone po przeprowadzonej 
analizie o 32%. 

W Polsce Ludowej nie ma bezrobocia. W latach 1955—1960 wkraczają 
do pracy zawodowej mniej liczne roczniki młodzieży urodzonej w latach 
wojny. W naszej stale rozwijającej się gospodarce narodowej zapoirze- 
bowanie na ręce robocze nie będzie malało, lecz przeciwnie — w tych naj- 
tliższych latach mogą nawet wystąpić w niektórych galęziach i zakladach 
trudności w realizacji planów zatrudnienia. Zbędny w administrecji pra- 
cownik, inżynier, technik czy agronom, przesunięty do produkcji material- 
nej, do przemysłu lub rolnictwa, tworzy dochód narodowy lub przyczynia 
się bezpośrednio do jego wzrostu. Przesuwanie pracowników zbędnych 
w administracji do ośrodków produkcji materiainej, tam właśnie gdzie 
tworzy się dochód narodowy, jest procesem celowym 1 koniecznym. Nie 
jest to rzecz łatwa i zrozumiała dla pracowników, których dotyczy, ale 
leży w interesie ogólnym społeczeństwa i w dobrze pojętym interesie wła- 
snym pracownika. 


Rzecz jasna, że przesuwanie pracowników zbędnych w administracji 
powinno się odbywać planowo i powinno być należycie przygotowane. 
Chodzi o to, by nie było to przeniesieniem zbędnego pracownika z jednej 
komórki administracyjnej do innej, lecz rzeczywistym przeniesieniem 
z administracji do sfery produkcji. Chodzi o to, aby otoczyć troskliwą opie- 
ką pracownika. któremu proponujemy przejście do innej, dotąd nie znanej 
i często nie docenianej przez niego pracy, aby dopornóc mu zdobyć nie- 
zbędne kwalifikacje i urządzić się na nowym miejscu pracy, w konkretnej 
fabryce czy w warsztacie. Jest to zadanie stosunkowo łatwiejsze w odnie- 
sieniu do licznych zastępów młodzieży, która ukończywszy w ostatnich 
latach naukę, często w uczelniach technicznych, została niepotrzebnie za- 
trudniona w administracji fabryk, zakładów lub urzędów, spelniając czę- 
sto kiepsko czynności urzędnicze i manipulacyjne. Przesunięcie tej mło- 
dzieży do produkcji będzie wielką korzyścią nie ty!ko dla naszej gospo- 
darki narodowej, ale i dla samej młodzieży. Ci młodzi luczie będą megli 
w większości wypadków w krótkim czasie slać się dobrvrai 1 dobrze zara- 
biającymi fachowcami w wyuczouym zawodzie. Rozpbowszechniony jest 
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u nas jeszcze wciąż fałszywy, drobnomieszczański pogląd, że praca mani- 
pulanta biurowego jest lepsza czy wartościowsza niż praca tokarza, Śślusa- 
rza czy hutnika. Z tym fałszywym poglądem można się często spotkać 
u młodzieży, a nawet u rodziców młodych ludzi kończących szkoły i tech- 
nika zawodowe. | 

Niewątpliwie, zajdzie również konieczność przygotowania i przeprowa- 
dzenia planowej akcji przekwalifikowania niektórych kategorii zwalnia- 
nych pracowników w celu umożliwienia 1m przejścia do innej pracy i osiąg- 
nięcia dotychczasowego zarobku. Sprawa ta powinna stać się zawczasu 
troską organizacji związkowych i odpowiednich organów administracji pań- 
stwowej. | 

W powszechnej trosce i walce o usprawnienie i potanienie administracji 
powinna wziąć czynny udział nasza prasa. Wystąpienia jej na ten temat 
były dotąd rzadkie i miały charakter sporadyczny. Chodzi o stałą, syste- 
matyczną pomoc w walce. Poważną rolę w uiawnianiu ukrytych przero- 
stów organizacyjnych i etatowych odegrać mogą korespondenci prasowi 
z zakładów pracy, którzy jednak dotąd na ten temat prawie wcale nie 
pisali. | 

Organizacje partyjne i związkowe zajmowały się dotąd sprawami funk- 
cjonowania aparatu państwowego bardzo mało i tylko sporadycznie. Jest 
rzeczą konieczną, aby dalsze usprawnienie pracy naszego aparatu admi- 
nistracyjnego stało na porządku dziennym działalności każdej podstawo- 
wej organizacji partyjnej i organizacji związkowej w ministerstwach, urzę= 
dach centralnych, we wszelkiego rodzaju instytucjach i zakładach pracy. 
Omawianie na zebraniach partyjnych i związkowych zagadnień dotyczą- 
cych usprawnienia administracji i likwidacji zbędnego zatrudnienia, rozwi- 
jarie krytyki i samokrytyki w tej dziedzinie pozwoli zmobilizować szero- 
kie masy pracownicze do walki o udoskonalenie aparatu administracyjne- 
go. Sprawniejszy i tańszy aparat — to jedna z gwarancji lepszego wykona- 
nia całokształtu naszych zadań, szybszego podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących. 
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Jakie znaczenie ma dla nas w Polsce ten komunikat i jego realizacja? 
Czy wynika z niego, że wkrótce będziemy mieli w Polsce fabryki, elek- 
trownie, zużytkowiujęce energię alomową? Czy komunikat ów zapowiada 
szybkie nastanie ery atomowej na polskiej ziemi? Na dwa ostatnie pytania 
odpowiedziałbym przecząco. Prawdopodobnie za lat dziesięć węgiel i nai- 
ta będą nadal giównymi źródłami energii w naszym kraju. A mimo to ko- 
munikat ten ma olbrzymie znaczenie; tak wielkie, że trudno jego ważność 
przecenić. Zajmiemy się teraz wyjaśnieniem tej pozornej sprzeczności. 

Rozpocznę od kilku uwag na temat powiązań fizyki z techniką. Niektórzy 
sądzą, że fizyka jesl jedynie po to, aby służyć technice. (Podkreślam słowo 
„jedynie'*). Sąd taki jest niebezpiecznie mylny. Kraj, w którym fizyka słu- 
żyłaby jedynie technice, miałaby technikę umierającą, technikę upadku. 
Fizyka musi i winna poza oczywistą służbą technice wybiegać daleko 
w przyszłość przez szukanie i poznawanie praw przyrody, bez względu 
na to czy można je będzie — czy też nie, zużytkować dla celów techniki. 

Weźmy choćby jeden przykład konkretny: W roku 1905 Einstein 
wywnioskował z teorii wzgiędności, że masa jest równoważna olbrzymim 
składom energii, że gdybyśmy umieli zużytkować energię ołówka, który 
trzymamy w ryku, to moglibyśmy tą energią pędzić miesiącami okręty 
przez oceany. Nikt chyba w owym czasie, pół wieku temu, nie przypusz- 
czał, ze kiedyś uda się człowiekowi przynajmniej część tej energii zużyi- 
kować; część wjirawdzie malą w porównaniu do całkowitej energii, którą 
reprezentuje mnsa. aic mihony razy większą od tej, którą zużytkowano 
do roku 18650. Techniczne zastosowanie odkrycia Einsteina nastapiło około 
50 lat po sfurmułowariu tego prawa, dokładnie w roku 1954, reax- 
tor alomowy zdolny do produkcji energii elektrycznej dla celów przemy- 
siowych został skonsuuowany w Związku Radzieckim. Gdybyśmy ao 
prac Einsteina i wielu innych zastosowali kryterium ciasnego praktycyz- 
mu, nie narodziiaby się era atomowa. 

Komunikat Rady Ministrów ZSRR jest już dzisiaj ogromnie ważny dla 
naszej fizyki, dla fizyki jądra atomowego. Ale komunikat ten jest równie 
ważny dla techniki najoliższej przyszłości, dla naszej techniki jutrzejszej. 

Zastanówmy się, jas wygląda nasza praca w dziedzinie jądra atomowe- 
go dzisiaj i jak na nią wpłynie pomoc Związku Radzieckiego. 

Tę dziedzinę pracy zapoczątkowała, jak wszystkim wiadamo, Maria 
Skłodowska-Curie odkryciem radu. Odkrycia tego dokonała wspólnie ze 
swym mężem FPiolrem Curie. W okresie międzywojennym u nas w Polsce 
nie było odpowiedniego klimatu sprzyjającego badaniom naukowym. Profe- 
-sor Ludwik Wertenstcin, pierwszorzędny iizyk jądrowy, uczeń Marii Skło- 
dowskiej-Curie i Lorda Rutheforda. jednego z największych pionierów ba- 
dan atomowych, nie otrzymał katedry na uniwersytecie! Był profesorem 
Wolnej Wszechnicy, gdzie jednak udało mu się stworzyć skromną szkolę 
fizyki jądrowej. Uczniowie jego wywędrowali przed wojną z Polski lub 
zginęli podczas wojny. Sam profesor Wertenstein zginął od bomby w Bu- 
dapeszcie na krótko przed zakończeniem wojny. Jest to niepowetowana 
strata dla fizyki jądrowej w Polsce. 

Mamy obecnie w kraju dwa zakłady doświadczalne fizyki jądro- 
wej. Jeden w Warszawie pod kierownictwem prof. Sołtana, drugi w Kra- 
kowie pod kierownictwem prof. Niewodniczańskiego. Możemy w tej dzie- 
dzinie pochwalić się ładnymi sukcesami na skalę światową, i to zarówno 
w dziedzinie doświadczalnej jak i teoretycznej. Szereg pracowników nau- 
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ki od pewnego czasu pracuje nad otrzymaniem dostatecznie czystych ma- 
terialów dla reaktora, jak uran, grafit ita.; prace te są już poważnie za- 
awansowane. Jednalże zdajemy sobie sprawę z tego, że dalszy rozwój fi- 
żyki jądrowej w Polsce wymaga tudowy akceleratcrów i reaktorów (al- 
bo innymi siowy stosów atornów rych). Są to aparaty ogromnie kosztowne 
1 skomp:ikowane. 


Zacznijmy od akceleratorów. Są to przyrządy SAO ruch ta- 
kich cząstek elementarnych jak elextrony i protony; w dobrych akcelera- 
toraca owe cząstki elementarne nabywają prędkości bliskich prędkościom 
światla. Protony o dużej prędkości rzucone na jądra rozbijają je, zamie- 
niając jedne pierwiastki na inne. Zderzenia te uczą nas praw rządzących 
budową jąder oraz tego, jakie siły działają pomiędzy protonami. Dlatego 
to wiaśnie kraj, który ava o rozwój fizyki jądrowej, musi mieć swe akce- 
ieratory. Można zauważyć przesadę w tym kierunku: budowę coraz potęż- 
niejszych akceleratorów, dających coraz większe prędkości cząstek ele- 
mentarnych. Jest to wyścig, w którym aparąt staje się celem, a nie środ-- 
kiem do wykonania pewnych zadań. 

W wyścigu tym Po'ska pozostaje na szarym końcu. Akcelerator nasz 
warszawski daje cząstki o energii setki razy mniejszej aniżeli dobre akce- 
naniej w Związku Radzieckim lub w Stanach Zjednoczonych, a o ty- 

siące razy mniejszej aniżeli największe skceleratory świata. My, fizycy, 
cdczuwaliśmy od aawna potrzebę takich axzceleratorów i planowaliśmy bu- : 
dewę cykloironu, tzn. lakiego akceleratora, jakie mają kraje o rozwinię- 
tej fizyce jądrowej. Zadanie to jednak było dla nas bardzo trudne ze 
względu na brak doświadczenia w tym kierunku. Dlatego też komunikat 
Rady Ministrów ZSRR o pomocy w budowie akceleratorów jest źródłem 
radości dla każdego fizyka. To, co trwałoby 5 do 10 lat, powinno terez po- 
trwać 2 do 3 lat! Tak więc dzięki pomocy Związku Radzieckiego nadrobi- 
My nasze zacofanie z lat międzywojennych i wojennych w tej dziedzinie. 


Druga sprawa — jeszcze ważniejsza — to sprawa stosów atomowych, 
czyli reaktorów. I tutaj przyrzek sa nam Związek Radziecki swą pomoc 
Lrzez dostarczenie urządzeń i zmontowanie ich. Reaktor ma zasadnicze 
znaczenie naukowe i zasadnicze znaczenie dla pokojowego wyko zystan:a 
energii atomowej. Reaktor to serce elektrowni atomowej i źródio izolto- 
pów. 


Powiedzieliśmy POD LCIHO, że główny mi aródłami energii u nas (do cza- 
su szerokiego użytxowania energii atcenowej) jest węg: żel, ropa na:towa 
lub kenzyna. Zużytzowan. e techniczne nip. cenergil wsgia po'ega na kon- 
treiowanym zużytlkowaniu różnic temperaturowych. weż zmy jazo przy- 
kład maszynę parową. Węslem cgrzewamy wodę, a dzięki pręż ości jej 
pary obracają się koła maszyny. Pracę kół uzyszujemy Czięki różnicy 
pom.ędzy temperaturą kotła a temperaturą otoczenia, dzięki temu że 
węgiel spalając się powoduje tę różnicę temperatur. | 


Ta sama zasada zużytkowania różnic temperaturowych spełnicna jest 
w wypadku reaktora, Ale tutaj węgiel zastępujemy uranem, a wiemy, że 
jeden kilogram uranu rówaoważny jest milionom kilogramów węgla! 


Głównym materiałem do budowy reaktora jest uran, poza tym srafit 
albo ciężka woda. Ale jak z uranu i grafitu albo ciężkiej wody zbudować 
taxi reaktor? Jest to zadanie trudne, wymagające współpracy fizyków do- 
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świadczalnych, teoretycznych i inżynierów. Trudności konstrukcyjne za- 
równo tecnniczne, = i ERO: Są Guże, ale paiistwa o wyss<im po- 
ziomie naukowym po! <onaiy i e trudność i Zwięzex kliadzieczi posiada nie 
tylko szereg reaktorów, ale rozpoczął pionierską pracę nad wyzyskaniem 
ich jako źródeł energii dla celow technicznych. Wiemy, że Stany . 
czone, IKanada, Francja mają reaktory aloriowe, że Anglia ma ich szereg 
a nawel kraj tak maiy jak Norwegia ma reaktor atomowy. 

Reaktor technicznie wydajny musi dzialać w wysokich temperaturach. 
To znaczy, że muszą być posonan2 trudności znalezienia materiałów na- 
dających się z punktu widzenia jądrowego i równocześnie wytrzymałych 
ia wysokie temperatury. Gdy reaktor zaczyna działać, wszystkie jego 
istotne części stają się radioaxtywne. Zbliżenie się jakiejkoiwiek istoty 
zagraża jej życiu. Reaktor alomowy musi więc być obsiugiwany i kontro- 
lowany z daleka za pomocą cdpowiednich mechanizmów. Musi on być 
otoczony ścianą cementową tax gruką, aby zanamowała działanie pro- 
mieniowania radioaktywnego. 

Problem jednak nie kończy się na budowie samego reaktora atomowe- 
go. Musi istnieć związana z nim labryka chemiczna, która wiiuna usuwać . 
produkty powstałe przy „spalaniu* uranu. Taka fabryxa chemiczna musi 
być też kuntrolowana i cperowana mechanicznie z dalexa! Niextóre re- 
aktory wymagają dodatkowych urządzeń, produkujących ciężką wodę; in- 
ne znowu urządzeń dla tzw. „wzbogacenia uranu', czyli sprawienia, aby 
uran zawierał większą liczbę atomów uranu 235 niż jeden.taki atom na 
140 atomów uranu 238. (Pomijamy objaśnienie tego ostatniego technicz- 
nie brzmiącego zdania, gdyż zaprowadziłoby nas to zbyt daleko). Istnie- 
je wreszcie problem usunięcia szkodliwych dla zdrowia produktów spala- 
nia, które są radioaktywne. Wszystkie te trudności musialyby zostać po- 
konane przez nas samych. Problem jednak był o tyle poważny, że grono 
fizyków zapoczątkowało pracę przygotowawczą w tym kierunku. I tutaj 
znowu to, co zabrałoby nam wicle lat, trwać będzie dzięki pomcecy Związ- 
ku Radzieckiego prawdopodobnie 2 co 3 lat. 

Jakie znaczenie ala naszego kraju będzie miała konstrukcja reaktora? 
Nie ma wątpliwości, że ludzkość wchodzi w erę rozwoju techniki atomo- 
wej. Głównym żródlem energii w erze atomowej będzie uran. iKcszty pa- 
liwa i jego transportu ogromnie się zmniejszą (przypominam, co już raz po- 
wiedziałem, że jeden kilogram uranu jako źródło energii jest równoważ- 
ny. milionom kilogramów węglal). Dlatego energia atomowa będzie miała 
szczególne znaczenie dla krajów ubogich w poklady węgla i ropy naftowej, 
dia krajów (jak np. Anglia), w których pokłady te są na wyczerpaniu, dla 
krajów o niedostatecznie rozwiniętym kolejnictwie i drogach, wreszcie 
dla krajów takich jak ZSRR lub Kanada, rozciagaiących się do bieguna 
i starających się uprzemysłowić swe północne rejony. 

Pokłady węgla w Polsce powinny starczyć na dlugi jeszcze okres czasu. 
Jesteśmy krajem małym o nieźle rozwiniętym kolejnictwie i drogach. 
Kwestia uprzemysłowienia atomowego na najbliższą metę nie jest więc 
dla nas kwestią życia lub śmierci. Popatrzmy jednak nieco dalej w przy- 
szłość. Pokłady węgla i naftv na ziemi nie są niewyczerpalne. Uranu na- 
tomiast starczy na znacznie dłuższe lata, dlatego że uranu jest na ziemi 
naszej wiele i że (powtarzam to już po raz trzeci) jeden kilogram ura- 
nu znaczy tyle co miliony kilogramów węgla! Zastąpienie reaktorami 
znanych nam i używanych źródeł energii byłoby już dzisiaj niezmiernie 
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ważne, gdyby cena energii atomowej była o wiele niższa od ceny energii 
uzyskanej powiedzmy z węgla. Co do tego jednak zdania są podzielone. : 
Jedni twierdzą, że energia atomowa jest tańsza od energii otrzymywanej 
z węgla, inni, że jest droższa, a jeszcze inni, że koszt jest mniej więcej ten 
sam. Wydaje mi się, że te obliczenia nie mają wielkiego sensu. Wiado- 
mo, że materiał spaleniowy jest bez porównania tańszy od węgla lub ben- 
zynv w tym sensie, że ta sama ilość energii produkowana jest w wypad- 
ku uranu przez masę bez porówania mniejszą. Różnica na korzyść starych 
metod może wynikać tylko z bardzo kosztownych inwestycji i operacji 
w zastosowaniu energii atomowej. Ale koszty tych inwestycji zależeć będą 
od tego, czy zbudujemy jeden reaktor czy też zbudujemy ich tysiące! Nie 
ulega dla mnie żadnej wątpliwości, że gdy w przyszłości będziemy masowo 
produkować reaktory, źródło energii atomowej będzie bez porównania bar- 
dziej ekonomiczne od węgla czy ropy naftowej. | s 

Tak więc budowa reaktora w Polsce będzie niejako wstępem do ery 
atomowej, która musi nadejść. Już świta ona w Związku Radzieckim. 
W krajach kapitalistycznych  świtowi ery atomowej przeciwdziałają 
i będą przeciwdziałać interesy właścicieli kopalń węgla i szybów naito- 
wych. | | | 

Jeżeli nie chcemy, aby Polska była krajem technicznie zacofanym, 
musimy się do tej ery atomowej przygotować. Budowa własnego reak- 
tora jest tylko pierwszym krokiem w tym kierunku. Drugi bardzo waż- 
nv krok to kształcenie kadr naukowych. W chwili obecnej wszystkich 
naukowców w Polsce pracujących twórczo w dziedzinie fizyki jądrowej 
moglibyśmy wyliczyć na palcach rąk. Nie ma wśród nich ani jednego, któ- 
ry miałby za soką praktykę w budowie reaktora. A jeżeli w erze atomowej 
reaktor będzie tak ważny, jak ważna jest obecnie turbina parowa lub 

lynamomaszyna, to iluż inżynierów-specjalistów atomowych będziemy 
potrzebowali? Już dzisiaj należy pomyśleć o stworzeniu wydziałów inży- 
urerii atomowej na naszych politechnikach. Mam nadzieję, że Minister- 
stwo Szkół Wyższych już się głowi nad tym zagadnieniem. W tej chwili 
nie moglibyśmy obsadzić ani jednego takiego wydziału odpowiednimi ludź- 
m.. Ale zanim wybudujemy reaktor atomowy, będziemy mieć chyba ka- 
Grv nauxcwe. które z kolei stworza pionierskie kadry inżynierskie. 

Stąd wniosek: budowa reaktora umożliwi nem wyszkolenie kadr nau- 
kowych potrzebnych w dobie atomowej. I w tym względzie Związek Ra- 
dziecki udzieli nam pomocy. 

Budowa reaktora atomowego ma nie tylko znaczenie dla fizyka dzisiej- 
szej i dia techniki jutra, nie tylko dla kształcenia naszych kadr. Będzie 
ona miała znaczenie dla wszystkich dziedzin przyrodoznawstwa i dla me- 
dycyny. Powiedzmy sobie szczerze: jesteśmy zacofani w wielu działach 
przyrodoznawstwa, pcnieważ w tej chwil nie posiadamy jeszcze podsta= 
Aa narzędzia pracy w tej dziedzinie, tj. izotopów promieniotwór-. 
ZYCH. 

Sztuczne izotopy promieniotwórcze zostały odkryte przez małżonków 
Jouot-Curie w roku 1934. Zasięs ich użyteczności zwiększa się nieustan- 
tie. Tutaj pragnę powiedzieć tylko kilka słów o sztucznych izotopach 
promieniotwórczych i o ich użytkowaniu. | 
ERA RE możemy otrzymać posiadając akceleratory 
* AR, RŚ Naa Jako przykład izotop promieniotwórczy jodu. Jest 

jodu o własnościach chemicznych identycznych ze zwyczajnym 
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jodem. Z punlitu widzenia zastesowań różnica polega na tym, że promie 
niotwórczy atem jodu jest znaczony, że wszęczie Lędziemy mogii rczpo- 
znać jego istnienie. 

W Jaki sboscb poznejemy, dokad piaki lecą i z jaką s zybE ością? (V ten 
Sposó0, że umieszczamy na nodze s GRE CZKG OCR 1ajaując następnie 

OSTĘCZEOWONEGO DlA WACZNYCH ETACA NE SA jemy o wędrówce ca- 
łego stada, o pręckości lotu, o | pocytu itd. 

Podobnie ma się rzecz z atomami znakowany mi. Z tą różnicą, że roz- 
Ra tycn atornów jest znacznie wygodniejsze i może nasiąpic w kaz- 
aej chwili. 

Ctóż ów promieniotwórczy jod jest przyswa jeny przez organizm do- 
kiaćnie w taki sam sposób jak zwy czajny jod. Spożyty w małych iloś- 
ciach kędzie wędrował z tą samą prędkością i do tych samych miejsc co 
zwyczajny jod, poniąważ organizm ludzki nie rozróżnia tych dwu form 
jodu. Ale ponieważ jest to jod promieniotwórczy i ponieważ jego atomy 
sa znaczone, możemy śledzić postęp owych znaczonych atomów w orga- 
nizmie każe icn prędkość, gęstość i zasięg ich dystrybucji; śledztwo 
to jesl latwe, gdyż atomy, wiaśnie dzięki temu że są promieniotwórcze 
dają znać o sobie. W ten sposób zdooywamy wiedzę © metabolizmie, 
o tym, jakie są dzieje ciał aostarczanych żywemu organizmowi. 

A teraz inny przykład: wstrzyknijmy w pewnym punkcie żyły do krwi 
rozczyn promieniotwórczy sodu. Po pbewnvm okresie czasu znajdziemy te 
znaczone atomy w innym punkcie żyly. Dzieląc odległość tych punktów 
przez ów okres czasu ustalamy pręckość krwi w żyłach. W ten sposób 
msżemy wyznaczyć prędkość ckiegu krwi, ważną w diagnozie chorób ser- 
ca i zaburzeą krzzenia. 

Można byłoby podać tysiące dowodów na to, jak ważną rolę odgry- 
wają aetcmy promieniotwurcze w msadaycynie, w agrolechnice, w meta:ur- 
gii i niemvl we wszystkich innych dzialach nauki. Nieslety nie ma u nas 
pracowni, która zajmowala by się jednym z tych bogatych problemów, 
dla których rozwiązania potrzebne są izotopy promieniotwórcze, z tej pros- 
tej przyczyny, że dotychczas w kraju nie mamy izolopów. Na szczęście, 
sytuacja i na tym polu poprawi się, zanim 2) mieli własne akcele- 
ratory i reaktory. Bowiem Źwięzek Radziecki zaopatruje już niektóre 
kraje cemokracji Jucowej w izotopy. Prawdopodobnie za kilka miesięcy 
i my otrzymamy izctcpy z tego szmego żródła. Mus simy szybko wykształ- 
cić ludzi, którzy będą wiedzieli, jak się z izotopami obchodzić . jak wyko- 
rzystać ich promienictwórczość, zanim ona zaniknie. 

Może ten krótki szkic da nam pojęcie o tym, ile dobrego dla ludzkości 
zdyiuisń meżn edkywcio epergii atomowej. Technika atomowa w ustroju 
sprawiedliwości spolccznej uczyni ży cie nasze piękne. O dobrodziej- 
siwech piynocych z zostosowenia energii atomowej dla ludzkości mysleli 
ci wielcy uczeni, którzy swoją pracą zbliżyli ku nam wiek atomowy. O ta- 
km użytkowoniu energii atowowej myśleli małżonkowie Curie, myślał 

o tym Einstein i maiżonzowie Joliot-Curie. 

Wiemy jednak i o tym. że odkrycie energii atomowej może stać się 
mezekleństwom i zeuba ludzkeści, jeżeli zużyte zostanie do fabrykacji 
bomb atomowych i wc dorowych. Wiemy również i o tym. że są niestety 
na świecie ludzie, którzy grożą i szanlażują użyciem tej straszliwej broni 
narośly pragnące pokoju. Ostatnio nowe chmury zawisły nad nami: raty” 
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fikacja układów paryskich, remilitaryzacja Niemiec, sprawa Taiwanu. 
Ufajmy jednak, że pokój zwycięży, a wraz z nim zapanuje błogosławiona 
(ia alomowa. Wierze tej dałem wyraz na posiedzeniu Biura Swilatowej 
Rady Pokoju w Wiedniu 19 stycznia bież. roku mówiąc: > 

„W naszej obecnej sytuacji, w której walka przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec łączy się z walką przeciwko wojnie atomowej, ludzkość jest po 
naszej stronie. W narodach świata leży nasza siła. A my — obrońcy po- 
kcju — wierzymy w ludzkość. Dlatego musimy zwyciężyć i dlatego zwy- 
ciężymy. Z nami są narody Związku Radzieckiego, z nami jest sześćset 
milionów Chińczyków, z nami są narody republik ludowych i z nami są 
miliony mężczyzn i kobiet dobrej woli. Prości ludzie na całym świecie 
rozumieją, że energii atomowej należy użyć jedynie dla dobia ludzkości, 
a nie dla jej zguby”, 


WIKTORIA _DEWITZ 


O poprawę pracy harcerstwa *) 


Ogólna dyskusja o wychowaniu rozpoczęta w ostatnim półroczu stała 
się wezwan.em do krytycznego przeglądu poszczególnych dziedzin naszej 
pracy z młodzieżą. Jedną z ważnych spraw, wymagających, jak wskazuje 
życie, gruntownej rewizji, jest praca harcerstwa. Ubiegie pięciolecie było 
okresem rozbudowy organizacji dziecięcej, opartej na nowych, ustalonych 
po wyzwoleniu kraju zasadach. 


Nie miała ona u nas ani praktycznych wzorów, ani własnych doświad- 
czeń. Bliski ideowo naszemu harcerstwu przedwojenny „Pionier* praco- 
wał w krańcowo odmiennych warunkach. Związek Harcerstwa Polskiego 
— najliczniejsza wówczas organizacja — wychowywał młodzież do służ- 
by burżuazyjnemu państwu. Drużyny w środowiskach robotniczych były 
nieliczne, a na wieś przedwojenne harcerstwo nie docierało prawie wcale. 

Nasze harcerstwo różni się zasadniczo od przedwojennego zarówno 
swoim charakterem, jak i składem społecznym. Objęło ono szerokim za- 
c'ęgicm wieś i rozrosło się w mieście stając się organizacją masową, liczą- 
cą obecnie 1,5 miliona dzieci. 60%, uczniów w wieku od 9 do 14 lat jest 
dzisiaj harcerzami. Wszystkie prawie szkoły wyżej zorganizowane 
mają drużyny harcerskie. Ogólna lirzba drużyn wzrosła do 15 tysięcy. 
u0%, harcerzy stanowią dzieci wiejskie. 

Mimo braków, jakie mamy jeszcze w rozwoju ilościowym i dotarciu 
drużyn na wsi do szkół niżej zo;gan'zowanych, stworzona została w ubie- 
ołych latach baza organizacyjna, odpowiadająca obecnym zadaniom har- 
cerstwa. e 

Wypełnianie tych zadań wymagało równocześnie głębokich przemian 
ideowych. 

Tworzyliśmy nową organizację w okresie żywych tradycji bohaterstwa 
dzieci i młodzieży w ,Szarvch Szeregach*. Polska, której młodzież har- 
cerska w okresie okupacji cddawala swoje najlepsze myśli i uczucia. zna- 
czyła w istocie — burzuazvjne państwo i jego tradycje. Trzeba było do- 
konać przełomu w umvslach i sercach tej młodzicży oszukanej przez lon- 
dyńck:ch polityków. W ostrej walce o dusze kształtowaliśmy oblicze ide- 
owe harcerstwa, kladliśmy podwaliny prawdziwego patriotyzmu. To były 
wówczas pierwsze i najważniejsze zadenia. 

Dziś Polska w poczuciu naszych dzieci to walka ludu o wolność w prze- 
szłości, to praca w fabrykach i nowe życie na wsi, budowa Warszawy, Zie- 


*) Artykuł dyskusyjny (Red.). 
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mie Odzyskane, walka przeciw wrogom narodu. W listach do „Świata 
Młodych'* harcerze piszą o nowym budownictwie w okolicy, o osiągnię- 
cach rodziców w pracy, o przemianach w rodzinnej wsi. Znamienne są 
zwlaszcza głosy dzieci wiejskich wysuwające projekty założenia boiska, 
eektryfikacji gromady, ulepszeń w urządzeniu szkoły. | 

Przezwyciężony został w praktyce fałszywy mit apolitycznego wycho- 
wania, którym osłaniał się skauting. Dzieci dużo dziś wiedzą o najwazniej- 
szych sprawach kraju i słusznie je na ogół rozumieją. Rozszerzył się też 
znacznie zasięg interesujących je zagadnień. Harcerzy obchodzi żywo wal- 
ka Wietnamu i Korei, zdobycze ZSRR, przyjaźń z pionierami NRD, los 
Iówieśników w kapitaistycznych krajach. 

Jest w tym bezsporny wkład harcerstwa, które wspólnie ze szkołą wią- 
zało w świadomości dzieci pojęcie ojczyzny z ogólną sprawą walki ludu 
pracującego. Przed harcerzami w drużynach postawiony został nowy wzór 
wychowawczy: bojownika walczącej klasy, bohatera pracy, który świa- 
domym wysiłkiem służy swemu narodowi. 

Do wartościowych tradycji drużyn należy zwyczaj udziału harcerzy we 


wszystkich ogólnonarodowych zadaniach. Szeroko przyjęło się w druży- 


nach rzucone po IX Plenum hasło zakładania sadów przyszkolnych, zwj- 
czajem harcerzy jest pomoc w pracach w polu, w PGR i spółdzielniach 
produkcyjnych. Ostatnio dużym przeżyciem dla dzieci były dni harcer- 
skiej służby w czasie wyborów. | . 
W życiu organizacji położone zostały trwałe podstawy wychowania 
dzieci w nurcie spraw i zagadnień, którymi żyje cały naród, przez który 
prowadzi go partia. | , 
Stąd też zasadniczego znaczenia w pracy drużyn nabrała sprawa nauki. 
Przed harcerstwem stanęło nowe, wielkiej wagi zadanie współdziałania 
ze szkołą w rozwijaniu zainteresowań dzieci, rozszerzaniu ich horyzontu 
myślowego i pobudzaniu do wysiłku w zdobywaniu wiedzy. Drużyny ma- 
ją szerokie pole działania w szkole; dąży się do tego, aky szkoła 
rownież poprzez harcerstwo kształtowała postawę uczniów wobec obo- 
wiązków szkolnych. Wśród samych dzieci ustala się przekonanie, że być 
dobrym harcerzem znaczy to przede wszystkim dobrze się uczyć. Szczerą 
Uoską wielu małych aktywistów są dziś nie tylko własne stopnie, ale wy- 
niki w nauce oraz zachowanie kolegów i calej klasy. SE 
Harcerstwu przyswojone zostało słuszne dążenie, aby całość zajęć w dru- 


ży nach sprzyjała twórczemu przyswajaniu wiedzy przez dzieci i wiązała 
je ze szkołą. 


Pięć lat temu 


stępów. T po raz pierwszy odbyły się wybory do rad drużyn i za- 


CTaz co roku miesiąc wyborów jest okresem żywej aktywności 
harcerzy l wzmożonego zainteresowania wszystkich dzieci organizacją. 
2 ós! poważnie w drużynach autorytet rad. Często stanowisko rady 
wplywa na powstanie ogólnej opinii w klasie. Omawianie szkolnych kon- 
aa 1 trudności przez radę jest w wielu wypadkach skutecznym środ- 
erste ja AWCzym. Mimo poważnej jeszcze, z ogólnych błędów kar- 
ac ana rad wypróbowana w latach ubiegłych struktura 
$, aa. IRC drużyn stwarza dziś warunki dla praktycznego 
ż jania sieciom demokratycznych zasad społecznego współżycia. 

= REN e możemy stwierdzić, że dorobek minionego okresu 
sową organiz NEK | perspektywy rozwoju harcerstwa. Mamy dziś ma- 

ację dziecięcą, docierającą szeroko do dzieci robotniczych 
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i chłopskich, mocno powiązaną ze szkołą, opartą na założeniach ideowych 
odpowiadających celom społeczaństwwa budującego socjalizm. 

Tlen pozytywny, najogólniejszy bilans stanowi trwaiy punkt oparcia 
w aalszej naszej pracy z dziećmi. | 

5am w sobie nie jest on jednak wystarczający. II Zjazd partii ukazał 
nam braki w naszym stosunku do wielu spraw dotyczących człowieka. Nie 
zadowalają nas już dotychczasowe osiągnięcia, lepiej chcemy zaspokajać 
wszystkie ludzkie potrzeby, peiniej widzimy nasze zadania w tej dzie- 
dzinie. 

Zjazd ZMP na czele wszystkich spraw organizacji postawił zagadnienia 
wychowawcze. Pozwala to dzisiaj szerzej i głębiej spojrzeć również na pra- 
cę harcerstwa, dostrzec i podjąć zadania, po które nie sięga:iśmy dotych- 
CZAS. | 

Obserwacja życia dzieci, głosy rodziców i nauczycieli wskazują na to, że 
przy realizacji przyjętych słusznych założeń popełniane są błędy, które 
przekreślają często w praktyce nasze zamierzenia. 

Uderza i niepokoi powierzchowność życia ideowego w drużynach: prze- 
waga słów „nad istolinym przeżyciem, rozbieżność haseł „od uroczystej 
zbiórki” i postępowania dzieci na codzień. Harcerzom brak bojowości i od- 
porności wotec konfliktów moralnych szkolnego życia: wobec lenistwa, 
nieuczciwości, braku poszanowania dla nauczyciela, dla regulaminu szkol- 
nego itp. Organizacja nie ksztaituje w sposób jednoznaczny postawy har- 
cerzy: słowu „harcerz nie odpowiada dziś w świadomości dzieci konkret- 
ny wzorzec postępowania w szkole, w domu, wśród ludzi. Obserwujemy, 
że zajęcia w drużynach nie są poc'agające, że dzieci często wymigują się od 
zbiórek jak od niemiłego obowiązku i wyżywają się poza harcerstwem, 
prowadzac ulubione zabawy i organizując koleżeńskie zespoły dla różne- 
go rodzaju poczynań. W wielu szkolach nie widać właściwie przejawów 
pelnego życia organizacji. | 

Niedostatecznie w stosunku do przyjętych założeń i możliwości otwar- 
tych przed harcerstwem rozwija się w drużynach inicjatywa i aktywność 
dz'aci. | 

Po pięciu latach brak naszemu harcerstwu własnych, oddolnie powsta- 
jęcych trauycji 1 pociągająęcych dzieci zwyczajów organizacyjnych. Wiele 
z bięrnych form życia pienierów (salut, cześć dla czerwonej chusty, ką- 
cik bohatera drużyny) przeszczepianych drużynom przeksztaica się w poz- 
Lawioną uroku formalność. 

Słaba jest więź uczuciowa dzieci z organizacją. Duża ilość harcerzy na- 
leży do drużyn tylko z imienia: ich właśni koledzy nie wiedzą, czy są oni 
w istocie członkami organizacji, czy nie są. Zaznacza się spadek zaintere- 
sowania harcerstwem w starszych klasach i związany z tym przepływ 
dzieci przez drużynę. Wstutek mało pociegającej pracy wiele drużyn nie 
wykazuje zdrewogo przyrostu liczbowego. 

larcerstwo fekie, jakie cziś mamy, nie przemawia do dzieci, nie od- 
dzzałuje dostaterzn'e na ich zycie i postawę, nie jest ich ukochaniem, wcie- 
ien'em ich własnych mazoń I sztocketnych porywów. 

Fakt ten, od dawna widarzny, dopiero w ostdn'm okresie po NV Ple- 
num ZG ZMP stał się przegmiciem szerszej dyskusji (przez dugi czas 
przedtem każda krytyka noszego harcerstwa utożsamiana była z niedo- 
cenianiem dokonanero przeioamu), Najczęśc ej upatruje się dziś przyczynę 
słabości organizacji w ubóstwie form stosowanych w drużynach. Wysuwa 
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się więc postulat „uatrakcyjnienia zajęć”, zwiększenia ilości gier i zabaw 
na zbiórkach, imprez artystycznych, zlotów, wycieczek itp. Część zainie- 
resowanych wychowawców domaga się „niezwykłości* w życiu harcer- 
skim w postaci specjalnych zwyczajów i lorm, które zaspokajałyby wyo- 
braźnię dzieci. 

Są również głosy, że wszystkie braki w pracy harcerskiej stanowią wy* 
nik niskiego poziomu i złego przygotowania przewodników. 

Wydaje się, że w każdym z tych stanowisk jest część słuszności. Błąd 
jednak zasadniczy tkwi w tym, że nie dociera się do sedna sprawy, że szu- 
kając lekarstwa na ten lub inny niedostatek pracy harcerstwa nie sięga- 
my dotąd do ich wspólnej, węziowej przyczyny. ! 

Dobra praca organizacji dziecięcej wy:naga nie tylko słusznego kierun-= 
ku ideologicznego, lecz także oparcia o słuszne metody pedagogiczne od- 
powiadające przyjętym celom wychowania, a także możliwościom i dą- 
żeniom dzieci. Takich metod, dających jasną odpowiedź na pytanie, jak 
przyswajać dzieciom ogólne założenia ideologiczne, brak naszemu har» 
cerstwu. | 

Chcemy, żeby harcerstwo budziło w młodych sercach gorącą, żarliwą 
miłość wielkiej sprawy szczęścia człow:.eka, o które toczy się nasza walka, 
żeby kładło podwaliny mzcnych przekonań, za które gotowym jest się 
oddać życie w razie potrzeby i dawało dzieciom radość wcielania ich 
w czyn na codzień, Chcemy wychowywać naszych harcerzy na radosnych 
bojowników pięknego jutra komunizmu. 

Praca harcerstwa, Środki, jakie w niej obecnie stosujemy, nie dorastają 
do poziomu tych zadań. Spróbujmy zatem z tego punktu widzenia przyj- 
rzeć się pracy oreanizacji harcerskiej. 


WYCHOWANIE IDEOWE 


Harcerstwo ma wychowywać dzieci w duchu ideologii naszej partii, 
przygotowywać od najmłodszych lat do czynnego, świadomego udziału 
w budowie socjalizmu. 

Jak to zadanie rozumiane jest obecnie w praktyce? 

Wiadomo ogólnie, że po IX Plenum i II Zjeździe partii w wielu druży= 
nach odbywały się zbiórki, na których referowano dzieciom treść przemó- 
wień 1 uchwał. W zastępach VI i VII klas zdarzały się dyskusje na temat 
poszczególnych tez tych materiałów. W prasówkach i gazetkach ściennych 
larcerze otrzymują nierzadko wiadomości o wszystkich konferencjach 
międzynarodowych. Od 14-letnich dzieci przy wstąpieniu do ZMP wyma- 
Bano wyjaśnienia, co to jest SEATO i organizacja Gehlena. 

Istotne znaczenie mają nie owe głośne już wypaczenia, ale ogólny kli- 
mat, który decyduje.o tym, że przytoczone przykłady mają swoje odpo- 
wiedniki w życiu większości drużyn. Przyjęło się w harcerstwie, że pod- 
stawą wychowania ideowego harcerzy jest dostarczanie im wiadomości 
z zakresu wielkiej polityki i teoretyczne wyjaśnienie aktualnych wytycz- 
nych partii. W praktyce stosuje się zasadę, że dzieci imogą zrozumieć i po- 
winny wiedzieć to samo co dorośli. Należy tylko „dorosłą* treść podać 
w odpowiednio przystępne!, „atrakcyjnej'* formie. j 

s no bierze KR pCeOń za atrakcyjnymi for= 

da. s. Aba a: ckecnie środek na wszystkie braki w pracy 

SAR > je nak praca PBN rozpada się na część „Ol- 

OR LAG aną przez dzieci Jako zio konieczne, 1 część „nieoficjal- 

, viącą atrakcyjny, ale często bezideowy dodatek. 
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„Najpierw cmawiałyśmy z referatu, a potem grałyśmy w ciuciubabką. 
I zrobiio się barazo wesolo'* — opowiada o zbiórce swego ogniwa harcer- 
ka z V klasy. 

Udział harcerzy w części „ideowej* zbiórki sprowadza się zazwyczaj do 
biernego sluckania. Nie jest to jednak winą referatu czy pogadanki; uoro- 
sle foriny, które męczą i cdpychają dzieci, są wynikiem błędnego doboru 
i mylnego ustawienia treści w wy chowaniu ideowym harcerzy. l tieść ta 
powinna ulec rewizji. 

PL zychodzimy do harcerzy z zagadnieniami, które nie znajdują podbu- 
dowy ani w zasobie posiadanych przez nich wiadomości, ani w ich do- 
świadczeniu ży ciowym i możliwości pojmowania. Dziewięciolatkom, które 
dopiero zaczynają szerzej patrzeć na świat, mówimy to samo i tak samo 
jak chłopcom czy aziewczętom 14-letnim, zdolnym już do samodzielnego 
poglądu na wiele ogólnych zagadnień. Najistotniejsze sprawy walki o po- 
kój i budowę socjalizmu, postawicne w niewłaściwej skali i zakresie, stają 
„się wskutek tego niekonkretne i oderwane od życia. Nie mogą też budzić 
wówczas wcwnętrznogo oddźwięku. Stąd rodzi się slogan i efekciarstwo 
w pracy drużyn. | 

Ogólnikowa, daleka od doświadczeń dzieci treść poruszanych zagadnień 
sprawia również, że nie stają się one pobudką dzialania. Nie ma więc w na- 
szych drużynach w rzeczywistości klimatu dla rozwoju ideowej aktyw- 
ności harcerzy i wyrabiania w nich bojowej AA Rodzi to przewagę 
deklaracji nad istotnym przeżyciem, przewagę si lów nad czynami. Werba- 
lizm i cezlaratywnoćś, ciążące nad życiem organizacji, usiłuje się prze- 
zwyciężyć sztucznym wiązaniem aktualny ch zagadnień politycznych z co- 
dziennym życiem dzieci. Powstają wiedy slogany w roazaju „Dobrą nau- 
ką walczymy o przedlerminoewe wykonanie Sześcioletniego Planu' i rezo- 
iucje jak np.: „W cdpoewiedzi na uklady paryskie, zobowiązujemy się po- 
prawić awójki i nie sróżnieć się do szkoiy'*. Tam natomiast, gdzie aktualne 
z”zadnienia polityki bezęośred anio zahaczają o życie dzieci — mamy przy- 
kiady szczerego przescnania 1 żywej astywności harcerzy. 

Tak jest obecnie w wielu wiejskich drużynach. Walka o pełny zbiór plo- 
nów, o wykcnanie pianu skupu, o nowoczesną gospodarkę — to dla dzieci 
wiejskich sprawy konkretne i bliskie. Dzieci istotnie mogą w nich brać 
udział, Dlstego też minco ogólnych cbciążeń praca w wiejszich d: 'użynach, 
CHOĆ ukoższa w zewnętzne atrakcje, jest często żywsza i rzetelniejsza niż 
w mieście. $ 5 

Trzeba stąd wyciągnąć wnioski. Trzeba odpowiedzieć jasno na pytanie: 
na czym polega istotna rola organizacji w wychowaniu SOWY m dzieci 
szkolnych. 

Maray w harcerstwie chłopców i s zleWczy nki w wieku 9—14 lat. Myśl 
ich rozwija się i ssztaltuje w toku zd owywania wiedzy, ale jeszcze mocniej 
niż logiczne mysienie gia w czceciach uczucie i wvobraźnia. lch świato- 
pogląd, ich moralna postawa ustala się dopiero w'zotknięciu z życiem, któ- 
re nauka szioina pczwala coraz lepiej rozumieć. 

Szkoła w ramach obowiązującego programu dostarcza dz'ś uczniom wia- 
domośrci o świecie i życiu kraju na odpowiednim na osół dla ich wieku 
poziomie i w odpowiednim zakresie. Mocne, gorące przekonania nie rodzą 
się jednak z samych teoretycznych rozważań, wymagają uczuciowego 
przeżycia i praktyki w działaniu. W tej właśnie dziedzinie przede wszyst- 
kim harcerstwo wzbogacać powinno pracę szkoły. 
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Stawiając na pierwszym planie rozszerzenie „wiedzy politycznej dzieci, 
podchodząc do sprawy głównie od strony intelektualnej organizacja du- 
liuje nieudolnie szkołę i rozmija się ze swoim wiaściwym zadaniem. 

Główne bowiem i najważniejsze zadanie harcerstwa to stwarzanie w co- 
dziennym życiu dzieci sytuacji, w których ogólne zagadnienia ideologii 
tpoliyki pu.iti będą mogiy być rrzez harcerzy przezyte it reulizowane 
w czynach. | - 

Co zatem stanowić powinno treść wychowania w harcerstwie? 

Chcemy, żeby najważniejsze zagadnienia walki o pokój i socjalizm do- 
cierały do dzieci, stawały się im drogie i bliskie. Istotne znaczenie ma 
więc n'e ilość wiadomości o faktach i wydarzeniach, lecz zawarta w nich 
treść, Nie o wszystkim więc trzeba mówić w harcerstwie. Obowiązywać 
tu musi zasada wyboru według wieku i według treści. Są sprawy i wy- 
uarzenia, w których szczególnie uchwytnie i mocno wyraża się sens mo- 
ralny naszej walki. One wiaśnie należą się harcerzom. Korea i Wietnam, 
sprawa Rosenbergów, dzieje marynarzy z „Pracy'”, kudowa Warszawy — 
to zagadnienia, które przez swój łatwo uchwytny ładunek ideowy oddz'a- 
ływają na uczucia i wyobraźnię, utrwalają przexonanie, że to co piękne 
moralnie — bohaterstwo, poświęcenie, uczciwość — jest po nzszej stronie. 
Mocne, uczuciowe przeżycie budzi w dzieciach chąć dzialania i walki. Ser- 
deczne listy harcerzy do dzieci Rosenbergów to był ich protest przeciw 
faszyzmowi, upominki dla koreańskich p'onierów stanowiiy wyraz soli- 
darności z waiczącą Korea, zbiórka złomu na SFOS jest udziałem dzieci 
w budowie socjalistycznej Warszawy. 

Budzić aktywność, stwarzać warunki, by przekonania i;uczucia umac- 
niały się w działaniu — to najważniejsza sprawa w wychowaniu harcer- 
skim. Ona też powinna wskazywać na dokór treści dla pracy drużyn; treś- 
ci te muszą być sugestywne i jak najbardziej konkretne. Trzeba więc 
w harcerstwie ukazywać wielkie i ważne sprawy, którymi żyje cały na- 
ród, w rzeczach na pozór mniej ważnych, ale za to bezpośrednio dzieciom 
Gostepnych: w bieżącym życiu ich rodzinnej wsi, dzielnicy czy mia- 
sleczka. Zakładanie spółdzielni w gromadzie, walka o pelne zebranie plo- 
now, budowa nowego osiedla, sprawy ujęte niedawno w programy tere- 
nowe Frontu Narodowego — to żywe źródła treści zajęć harcerskich. 

Trzeba, żeby w organizacji umiano do nich dotrzeć i właściwie je wy- 
kcrzystać. Pomocnym doświadczeniem może tu być praca wielu wiejskich 
Grużyn, gdzie samo życie, bez referatu, narzuciło powiązanie uchwał II 
<j,azau ze sprawami bezpośrednio dotyczącymi dzieci. Mamy tu też przy- 
klady opieki harcerzy nad hodowlą drobiu w gospodarstwie rodziców, ma- 


my pełen zapału udział dzieci w krzewieniu nowych sposobów uprawy 


e zyciu kulturalnym wsi. W tych konkretnych poczynaniach najlepiej 
ształtować się może czynna, bojowa postawa harcerzy, stwarzają one bo- 
Wiem warunki zetknięcia się z obiektywnymi trudnościami i umożliwiają 


rzeczywisty udział dzieci w naszej walce. 


PA l ważny moment w wychowaniu harceńskim stanowi udział dzie- 
PKR ARAJ zadaniach i akcjach. Harcerze zbierają złom, prze- 
Bodo SAY pól ziemniaczanych, biorą udział w kampaniach 
A RAE a: . Jest w tym poważny dorobek organ'zacji. Obowią- 

J- nas jednak obrachunek: ile w tym jest istotnie głębokiego przeżycia, 


Jaki ślad zostaje w se ; - 
, rcach po wykonan w > . ś 
onych imprezach. po wy ych zobowiązaniach i przepi owa 
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Bilans ten nie wypada najlepiej. Większość poczynań jest centralnie za- 
planowana i przekazana drużynom do wykonania. Szkodliwy jest nad- 
miar ogólnych akcji, w których biorą udział dzieci. Całe życie drużyny 
toczy się często od „czynu* do „czynu”, od jednego okolicznościowego zo0- 
kowiązania do drugiego. Rodzi to z jednej strony swoiste efekciarstwo (go0- 
łosłowne apele i wezwania), z drugiej powoduje stępienie wrażliwości 
dzieci. To, co powinno być ujściem wcezbranej energii, gorącego uczucia 
i zapału, staje się nierzadko narzuconym obowiązkiem przyjmowanym 
wprawdzie bez protestu, ale i bez osobistego entuzjazmu. 

Schemat głośnych akcji przytłumia dziś świeżość dziecięcych przeżyć. 
Harcerstwo za mało pomaga kochać ojczyznę na codzień, nie pobudza 
dzieci do samodzielnego szukania okazji, żeby dokonać dla niej czegoś po- 
zytecznego. Organizacja nie daje wskutek tego harcerzom budującego we- 
wnętrznie poczucia, że to oni sami, z własnej inicjatywy, podejmują „po- 
nadplanowy* wysiłek dla ojczyzny, chcą i mogą zrobić dla niej więcej 
niż inne dzieci. 

Poważnym błędem w organizowaniu zbiorowych poczynań harcerzy 
jest stawianie na pierwszym planie zewnętrznego efektu lub ilościowych 
wyników, a nie rezultatów wychowawczych. Praca nieraz ponad siły dzie-- 
ci, źle zorganizowana i pozbawiona gorącej atmosfery ofiarności i zapału, 
traci swój sens wychowawczy, nie staje się szkołą charakteru, nie umac- 
nia przekonań dzieci — daje wynik przeciwny zamierzeniom. Poważny 
jest bilans strat tego rodzaju w drużynach harcerskich. 

Udział dzieci w budowie socjalizmu, ich czynny wkład w życie ojczyz* 
ny — to sprawa zasadniczej wagi. Trzeba więc koniecznie zabezpieczyć 
prawidłowość procesu wychowawczego, towarzyszącego  społeczno-uży- 
tecznej pracy dzieci. Nie może ona być tak jak dotąd tylko okolicznościo- 
wą, odświętną manifestacją, musi stać się cząstką codziennego życia 
drużyny. Nie trzeba czekać na wybory czy II Zjazd ZMP, żeby naprawić 
kładkę na strumyku czy uporządkować boisko. Słowo „czuwaj* powinno 
znaczyć dla harcerzy „bądź gotów', bacz sam w każdej chwili, jak mo- 
żesz się przysłużyć ojczyźnie. 

W tym kierunku należy nasilić pracę wychowawczą, rozwijać inicjatywę 
dzieci. -Nowe możliwości w tej dziedzinie otwiera dla harcerstwa praca 
tad narodowych. W realizacji podejmowanych przez rady zadań drużyny 
mogą i powinny mieć swój drobny choćby, ale świadomy wkład. Stała 
opieka nad najbliższym przedszkolem, czuwanie nad zieleńcem w pobliżu 
szkoly, „harcerska służba* w gromadzkiej bibliotece czy w dziecińcu pod- 
czas żniw — to przykłady dobrze wybranych zadań, podejmowanych przez 
drużyny. Trzeba te doświadczenia rozszerzyć, uwzględniając odrębne wa- 
runki drużyn wiejskich i miejskich. Wyniki wychowawcze pracy dzieci 
może i powinno wzbogacać bezpośrednie zetknięcie z fachowcami różnych 
dziedzin, placówkami i instytucjami, którym służyć będzie praca harce- 
rzy. 

„Postulat społecznej pracy uczniów budzić może obawę oderwania orga- 
nizacji od szkoły i nauki. W istocie sprawa wygląda inaczej: praca spolecz- 
na drużyny harcerskiej, rczumnie dobrana i zorganizowana, to żywa więż 
szkoły z otaczającym ją życiem. Rzecz jasna, że harcerze powinni pedej- 
mować także prace przyaatne dla szkoły. Niesłuszne jest jednak zamyka- 
nie w tych ramach aktywności dzieci. Dzieciom potrzebna jest duma i ra- 
dość ochotniczego udziału we wspólnych z dorosłymi zadaniach. W tym 
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mieści się istotne źródło głębokiej, ideowej atrakcyjności, bez której orga- 
nizacja nie może dobrze praccwać. Czy nie warto więc ożywić na nowo 
1nową treścią napełnić pięknych tradycji „harcerskiej służby Polsce", 

Rzcielna troska o istotne dotarcie podawanych treści do seic dzieci wy- 
zwoli harcerstwo z obciążeń oficjalności i szablonu. Zasada doboru zagad- 
nień według ich dostępności i związku z życiem dzieci pozwoli zróżnico= 
wać słusznie tematykę i metody pracy drużyn na wsi oraz w mieście 
iotworzyć szerokie pole wlasnej iniciatywie dzieci. 

Konkretne zadania — dostępne i zrozumiałe sprawy, mocno przemawia- 
jące do uczuć dzieci — oto podstawy wychowania ideowego harcerzy. 

Poprzez głębokie przeżycia bowiem i poprzez dzialanie wrastać mu- 
si wielka idea w serca i myśli dzieci. 


KSZTAŁTOWANIE MORALNEJ POSTAWY DZIECI 


Dzisiejsi nasi harcerze — to już dzieci nowej epoki; przyjdzie im kiedyś 
brać udział w budowie komunizmu, 

Nowy człowiek, nowa moralność to konieczny warunek tego budownie- 
twa. Tak uczy nas partia. 

Dzieci nasze muszą być uczciwe "i prawdomówne, zdyscyplinowane 
1 pracowite, wytrwałe w pokonywaniu trudności, ofiarne i uczynne w co- 
dziennym życiu, wrażliwe na krzywdę i potrzeby ludzi, gotowe walczyć 
o słuszną sprawę. Takie dzieci ma wychowywać harcerstwo. 

Wystarczy jednak pobyć w szkole, porozmawiać z rodzicami, obserwo-- 
wać zachowanie młodzieży na ulicy, żeby stwierdzić, że rzeczywistość czę- 
sto odbiega daleko od tych postulatów. Przynależność do organizacji nie 
wyw.era dostatecznego wplywu na postępowanie dzieci, na ich postawę 
w szkole, zachowanie wokec starszych, stosunek do kolegów. Nasi harce- 
rze prawie s'ę nie wyróżniają od tesziy dzieci. Nie chodzi przy tym o to, 
że mają braki takie same jak inni. Istotne jest, że w postawie harcerzy 
biak momentu świadomej walki z własnymi niedociągnięciami, brak dą- 
żenia, żeby „stawać się lepszym*. 

Ma to swoją przyczynę w pracy organizacji. Harcerstwo nie zajmuje się 
dostatecznie kształtowaniem charakteru dzieci. Nie organizuje ich samo- 
czielnego wysiiku w kierunku zdobywania pożytecznych nawyków i war- 
taściowych cech. Wychowanie moraine zajmuje w drużynach miejsce dru- 
foplanowe. W praktyce zacieśnia się je do wymagania dobrej nauki i prze- 
strzegania dvscypliny szkolnej. Postawa harcerzy w domu, współżycie 
z ludżmi, z którymi się stykają w codziennym życiu, wymyka się dziś 
Z zamiercsowań organizacji. Prawo harcerskie, które obejmować miało ca- 
łokształt moralnej postawy harcerza i być dla dzieci praktycznym drogo- 
wszazem postępowania, zamienione zostało w deklarację ideowo-politycz- 
R organ zacji. Straciło też dzięki temu praktyczną rację bytu. Wzory mo- 
rasie przyswajane dzieciom w postaciach bohaterów drużyn są ujmowa- 
ne w sposób jednostronny i niekonkretny. Harcerze znają swoich bohate- 
rów z imienia i ogólnikowych danych o ich działalności. Nie przekazuje 
AOR obrazu cziowieka, jego wewnętrznych przeżyć i wy- 

lac a. co oohatorstwa. ME 
e Gd ne Rak dziś Gzieciom pociąga jącego pozytywnego progra- 

Radca. Ma wiasnym charakterem i postawą. zagadnienia 
Bieria ON: są w drużynach prawie wyłącznie z okazji popeł- 

. tlzybierają wskutek tego postać, nudnego moraliza- 
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torstwa. „Krytyka i samokrytyka', stosowane na zbiórkach i masówkach, 
isają charakter olicjalny i deklaratywny. Brak w nich zazwyczaj intym- 
ności i indywidualnego, serdecznego poaejścia do dziecka. 


W pracy organizacji zagubiona została w praktyce rzecz niezbędna: 
świadoma troska o rozwój osobowości każdego harcerza. Zaniedkanie tej 
sprawy , — to naruszenie podstawowej racji bytu organizacji dziecięcej. 
v tym też widzieć należy jedno z głównych źródeł obecnej siabości har- 
cerstwa. 


W humanistycznych celach, którym dziś służy harcerstwo, w partyjnej 
zasadzie wiary w człowieka zawarte są wszystkie mcźzliwości i wskazania, 
niezbędne do przezwyciężenia popelnianych błędów. 


Kształtowanie postawy moralnej i charakteru dzieci w harcerstwie mu- 
si się opierać na ich własnym wysiłku i równoczesnym współdziałaniu ze- 
społu. Harcerstwo powinno budzić i organizować ten wysiiek, nadawać mu 
jednoznaczny kierunek. Temu celowi służyć powinno prawo harcerskie. 
liusi ono kun.sretyzować wyluagania, jasie stawia dzieciom organizacja, 
w pozytywnym obrazie pociągającym ich uczucia i wyobraźnię; musi 
wskazywać wyraźnie, jakie postępowanie w codziennym życiu odpowiada 
pojęciu „harcerz*. Prawo stanowić powinno zarazem program pracy wy- 
chowawczej z dziećmi. Przezwyciężyć w niej trzeba jak najszybciej do- 
tychczasową jeanostronność. Wiaściwej postawy harcerzy wobec szkol- 
nych obowiązków dopracować się można jedynie rozwijając wszechstron- 
nie wszystkie wartości charakteru i ksztaltując dobre przyzwyczajenia 
QZIECI. 

Organizacja budzić musi szlachetne ambicje i wiarę we własne siły, 
odwoiywać się na codzień do twórczych marzeń dzieci o dzielności, sile 
woli, bohaterstwie. Romantyczny ideał „prawdziwego człowieka łączony 
być musi ze wszazaniem kazdemu dziecxu jego wiasnej drogi ku obrane- 
mu celowi. Prowadzić cna bęazie zawsze pobrzez codzienny wysiłek 
w przezwyciężan'u indywidualnych braków: lenistwa, zapalczywości, nie- 
"porządku, Harcerski kolektyw powinien pomagać każdemu dziecku zoba- 
czyć jego własne codzienne zadania w pracy nad scbą i dawać możność 
przeżywania radosnego poczucia es ągnięć. Perspektywa koniecznego po- 
glębienia pracy wychowawczej wymaga znacznie głębszego i wnikliw- 
szego niż dotąd zainteresowan'a poszczególnymi dziećmi, lepszej znajo- 
mości ich warunków domowych, lepszego dotarcia do indywidualnych 
trudności i dążeń. 


Konieczne jest przy tym objęcie zainteresowaniem zaniedbanej dotych- 
czas dziedziny trybu życia i zachowania dzieci w domu. Harcerstwo nie 
może być tak jak dotąd wyłącznie „pomocnikiem szkoły'* — musi stać 
się także pomocą w wychowaniu rodzinnym dzieci. Jest to szczególnie wa- 
żne w mieśc'e, gdzie cboje rodzice pracują, i na wsi, gdzie dziecko ma swój 
poważny udział w pracach w gospodarstwie. Rozszerzenie pola działania 
crganizacji pozwoli pelniej ceddziaływać na dzieci i stworzy plaszczyznę 
bezpośredniej współpracy z rodzicami, której brakuje dzisiaj. 

Znieśliśmy w wychowaniu autorytet dorosłych oparty na strachu, ale 
chcemy, żeby nasze dzieci szanowały starszych, żeby były uprzejme 
i uczynne, gotowe do pomocy każdemu, kto jej potrzebuje. Ma to swoje 
głębokie znaczenie. Nasz ustrój stwarza warunki dla rozwoju nowych sto- 
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sunków między ludźmi opartych na wzajemnym szacunku, przyjaźni 
i czynnej życzliwości. Ten nowy slosunek kształtować trzeba w dzieciach. 


Jednak same zasady nie poparte praktyką nie rozgrzeją serc, nie staną 
się nawykiem. Harcerstwo musi przyzwyczajać dzieci na codzień do poży- 
tecznego dla innych ludzi postępowania. Postawa ,„timurowska', rozszerzo- 
na na wszystkie kontakty dzieci z otoczeniem, powinna wejść w krew har- 
cerzy. Doda to nowego uroku organizacji, przepoi jej życie nowym roman- 
tyzmem. Świadomość, że chusta i znaczek harcerski dają prawo innym 
liczyć na pomoc harcerzy, przekonanie, że sprawą honoru jest nie zawieść 
tego zaulan' a, pomagać słabszym, bronić krzywdzonych — to nowa płasz- 
czyzna pracy wychowawczej z dziećmi, pomijana dotąd w organizacji. 
Wydaje się, że przyjęcie jej może skutecznie uodpornić dzieci na wpływy 
chuligaństwa. Nienazwana, wytrwała „kampania uczynności i uprzejmo- 
ści” prowadzona przez harcerzy stać się powinna praktyczną szkołą 'no- 
wego stylu współżycia społecznego. | 

Postawić przed dziećmi nowe zadania znaczy dla organizacji zabezpie- 
czyć środki, które pozwolą harcerzom sprostać tym zadaniom. Przed wy- 
chowawcami stanie więc zagadnienie wypracowania metod i form, pobu- 
azających harcerzy do pracy nad charakterem i postawą. Wysiłek podję- 
ty przez dzieci musi się równoważyć radością pięknych przeżyć i zadowo-- 
leniem z osiąganych konkretnych rezu'tatów. Taką perspektywę radoś- 
ci otwierać powinny przed dziećmi formy harcerskiej pracy. 


Trzeba bedzie na pewno zająć się lepszym przygotowaniem harcerzy do 
przyrzeczenia i słuszniejszym wykorzystaniem symboliki harcerskiej. 
trzyjdzie zapewne zrewidować dotychczasowy negatywny stosun:k do 
tzw. ćwiczeń charakteru i przepracować je po nowemu. 


Zastanowić się trzeba nad upowszechnieniem w harcerstwie tradycji 
„przyjacielskiej przysługi* i wprowadzeniem w życie czegoś: w rodzaju 
dawnych „sprawności harcerskiej służby”. Zdobywanie konkretnych, po- 
żytecznych umiejętności: „wskazidrogi po okolicy", „informatora w mie- 
ście", „sanitariusza*, „opiekuna dzieci itp. byłoby d!a harcerzy atrakcyj- 
ną formą zajęć. w pełni odpowiadającą zarazem naszym założeniom wy- 
chowawczym. Zajęcia związane z przyswajaniem sobie niezbędnych wia- 
domości i stosowaniem ich w praktyce, pedporządkowane społecznym 
celem, stworzyłyby nowe możliwości pracy wychowawczej i powiązania 
nauki dzieci z praktyką. 

Wychowanie moralne dzieci jest podstawowym zadaniem politycznym 
harcerstwa. Brakowało dotąd w organizacji powiązania wielkich ideałów 
z osobistą walką każdego harcerza o ich urzeczywistnienie we własnym 
życiu. | | 

Przesunięcie punktu ciężkości z wąsko pojętej tzw. „pracy politycznej 
z dziećmi” na całość spraw wychowania stworzy słuszne kryteria form 
dotad stosowanych i pozwoli wypracować nowe. z 


Podjęcie sprawy kształtowania charakteru i moralnej postawy harcerzy 
w praztycznym działaniu nakaże pod tym kątem planować pracę w dru- 
zynach i oceniać jej wyniki. 

AE w ogniwach i zastępach straci swoją suchość, stanie się głębsze 

„ymniejsze, umacniać będzie przyjaźń między dziećmi i zaufanie do 

wychowawców, 
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Radość drobnych codziennych zwycięstw nad sobą, poczucie, że wypeł-= 
niając wskazania harcerstwa służy się wielkiej sprawie — to podstawa 
głębokiej więzi dzieci z organizacją, źródło siły jej oddziaływania, 


PASJA POZNANIĄ 


Nowe, świadomie podjęte zadanie harcerstwa to pomoc harcerzom 
w zdobywaniu wiedzy. Sprawa ta słusznie zajmuje naczelne miejsce w or- 
ganizacji dzieci szkolnych, których zadaniem społecznym jest przez na- 
ukę zdobyć przygotowanie do przyszłej pracy. 

Flarcerstwo dąży do tego, aby uprzytomnić dzieciom związek ieh pracy. 
szkolnej z wysiłkiem całego narodu budującego socjalizm. Ojczyźnie będą 
potrzebni ludzie wykształceni i dobrzy fachowcy. Tylko ten, kto się pilnie 
uczy, spełnia swój obowiązek wobec Polski. Zgodnie z tą przyswajaną 
dzieciom zasadą słuszne jest uznawanie stosunku dziecka do obowiązków 
szkolnych za pierwszy probierz moralnej postawy harcerza. 

Ilarcerstwo powinno kształtować w dzieciach poczucie obowiązku i sta- 
wiać w tej dziedzinie wyższe jeszcze niż dotąd wymagania. Wypełnienie 
ica przez harcerzy będzie jednak realne jedynie przy siusznym ustawieniu 
całej pracy harcerskiej. Nastawienie na pracę nad sobą pozwoli skutecz- 
niej przyzwyczajać dzieci do dobrego gospodarowania własnym czasem, 
systematyczności, właściwej techniki pracy. Układanie planu dnia ucznia 
i kontrola jego przestrzegania, urządzanie kącika do nauki w domu, dba- 
łość o książki i zeszyty — to na pewno sprawy, którymi powinny się zaj- 
mować dzieci w harcerstwie. Podobnie istolna będzie nadal słusznie pojęs 
ta pomoc koleżeńska w nauce oraz walka z oszukiwaniem nauczyciela i bra- 
kiem dyscypliny w czasie lekcji. 

Te sprawy są na ogół słusznie rozumiane w harcerstwie i można liczyć, 
że przy ogólnym pogłębieniu pracy wychowawczej będą słusznie realizo- 
wane. 

vewizji natomiast wymaga zasadnicze zasadnienie: udział organizacji 
dziecięcej w samym procesie zdobywania wiedzy. Chcemy, żeby nauka 
szkolna wiązała się z własnymi dążeniami dzieci, wyzwalała ich wszyst- 
kie zdolności, dawała twórczą radość prawdziweso poznawania świata, 
odkrywania wciąż nowych ludzkich możliwości. W tej dziedzinie przede 
wszystkim zawiera się rola harcerstwa jako „pomocnika szkoły”. 

Mówimy więc o pobudzaniu ciekawości poznawczej, wszechstronnym 
rozwijaniu zainteresowań, wiązaniu nauki z praktyką w zajęciach har- 
cerzcch 1 ukazywaniu na konkretnych przykładach roli nauki 
w budowie socjalistycznego społeczeństwa. Poprzez wszystkie te drogi 
harcerstwo ma współdziałać ze szkołą w tworzeniu w świadomości dzieci 
poostaw naukowego pogiądu na świat. Założenia słuszne i zdawałoby się 
gwarantujące ciekawą, pelną polotu pracę organizacji. 

W rzeczywistości jest jednak inaczej. Wiemy, że zbiórki harcerskie 
związane z nauką zmieniają się w mniej lub więcej atrakcyjne lekcje, 
gdzie nauczyciela zastępują co najwyżej przygotowani uprzednio harcerze- 
referenci lub zaproszeni iachowcy. Mamy więc na zbiórkach harcerskich 
omówienie reguły trzech, pogadanki o owadach szkodnikach, referaty o za- 
sadach ortografii. W innych znów szkoiach pracę harcerską utożsamia się 
z zajęciami kółek przedmiotowych. W praktyce więe harcerstwo najczęś- 
ciej nie znajduje swego własnego miejsca między lekcją a kółkiem, du- 
blując jedno lub drugie. 
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Do tej pory głównym osiągnięciem w zakresie „harcerskicn' form pra- 
cy związanej z nauką są tzw. zbiórki tematyczne: „Z biegiem Wisły', 
„Drzewa naszych lasów', „„Wieczór ciexawej fizyki”, liarcerze referują 
poszczególne części obranego zagadnienia, przygotowują pomoce poglą- 
dowe i uzupeiniający repertuar artystyczny. Przygotowanie takiej zbióc- 
ki wymaga bezpośredniego kierownictwa i dużego wkładu pracy nauczy- 
cela, 

Pcdobnie jest z wycieczkami, którym chcemy nadać RA „naukoż 
wych wypraw. W planach takich wycieczek mamy więc: „zapoznanie 
harcerzy z chwastami!'*, „zobaczenie różnych leśnych dE > „„Odszu- 
kiwanie znanych minerałów itp, 

Wycieczki tego typu, związane najczęściej z jakimś zagadnieniem pro- 
gramu szkolnego, łatwo zamieniają się w lekcje poglądowe w terenie. Za+* 
równo zbiórki tematyczne, jak i „naukowe mają bowiem jedną wspólną 
cechę: nastawione są w gruncie rzeczy na dostarczenie dzieciom w nieco 
innej niż w klasie formie teoretycznych wiadomości z zakresu tego lub 
innego przedmiotu. Harcerze podczas tych zajęć zajmują podobnie jak na 
lekcji postawę odbiorców przekazywanego materiału (receptywna posta- 
wa). W rezultacie takiego jednostronnego ustawienia zajęcia harcerskie 
związane ze zdobywaniem wiedzy nużą często dzieci, sbragnione innegu 
rodzaju wrażeń po szkolnej pracy. Nuda staje się głównym wrogiem har- 
cerstwa. Dzieci wyrywają się na samodzielne wyprawy, marzą o cieka= 
wych przeżyciach, których nie znaidują w drużynie. Praca w harcerstwie 
nie zaspokaja dostatecznie fantazji właściwej wiekowi, żądzy wrażeń, ru- 
chu i samodzielnego odkrywania „nowego. 

Przyczyną tego zasadniczego dla organizacji dziecięcej braku wycaje 
się być wąskie i jednostronne pojmowenie ogólnego procesu zdobywania 
przez dziecko wiedzy o świecie. Poznawanie świata to nie tylko przyswa- 
Janie teoretycznych wiadomości — to także groniadzenie wrażeń, samo- 
azielnych obserwacji i własnych doświadczeń w bezbośrednim zetknięciu 
z przyrodą i otaczającymi ludźmi. Tak właśnie pragnie poznawać świat 
każde dziecko. Harcerstwo powinno to pragnienie jak najpełniej zaspoka- 
jać. 

W naszych drużynach zetknięcie dzieci z życiem zostało zacieśnione 
i zubożone. Nie jest przypadkiem, że zginęła tradycja harcerskich wycie- 
czek, wypraw „w nieznane”, „tropienia' przyrody, swobodnego, nie zor= 
ganizowanego „odgórnie kontaktu z ludźmi, w formie tak zwanego „har- 
cerskiego zwiadu”. Dążąc do przepojenia pracy harcerskiej elementami 
naukowości posunęliśmy się za daleko, zatraciiiśmy w harcerstwie 
to, co stanowi istotę głęboko pojętej romantyki i atrakcyjności or- 
ganizacji dziecięcej: urok samodzielnego zetknięcia dziecka z całym bo- 
gactwem otaczającego je świata. 

„Szkolarstwo* obciążające życie drużyn odbiera im czar niezwykłych 
krzeżyć, hamuje rozwój odkrywczej samodzielności harcerzy. Jest to 
sprzeczne nie tylko z pragnieniami dzieci. Pozostaje to w rażącej sprzecz- 
ności z naszymi dażeniami wychowywania w harcerstwie pionierów , „no- 
wego” — ludzi astywnych, zdolnych do bystrej obserwacji życia i samo-= 
dzielnego wnioskowania. 

Trzeba jasno postawić sprawę: konieczne jest przywrócenie harcerstwu 
urocu zdobywczej wyprawy. OQrganizacja musi dawać dzieciom radość 
swobodnego, samodzieinego „odkrywania świata” według ich możliwości. 


? 
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Nie przeciwstawia się to nauce szkolnej, ale może ją pogłębiać i wzboga- 
cać. 

Dzieci w wieku harcerskim, szczególnie młodsze, myślą bardzo kon- 
kretnie. Najłatwiej trafia do ich umystu to, co oglądały „na własne oczy* 
z czym się zetknęly bezpośrednio. Dużą też rolę odgrywa uczucie: to, co 
glęboko przeżyte, najmocniej utrwala się w pamięci. Nauka szkolna 

w młodszych klasach opiera się na gromadzeniu zasobu faktów, z których 
aopiero potem wyciągać się będzie ogólne wnioski. 


Zadaniem harcerstwa powinna więc być pomoc harcerzom w zdobyciu 
bogatego zapasu odpowiednio dobranych wrażeń i przeżyć z bezpośred- 
niego zetknięcia z otaczającym życieia. W harcerstwie dzieci powinny się 
uczyć patrzeć po nowemu na rzeczy bliskie i, wydawałoby się, dobrze 
znane. 

Co dzieje się wczesną wiosną w lesie? Jakie „tajemnice' kryje budy- 
nek pocziy? Siacja kolejowa? Co dzieje sę w naszym POM przed sie- 
wami? Tysiące kich pytań stawiać powinno harcerstwo przed dziećmi 
i nie dawać na nie gotowej ocpowiedzi: „Przyjdź, zobacz sam, porozmawiaj 
z ludźmi”. „„Miej oczy i uszy otwarte'. Okazja do samodzielnego kontaktu 
z otaczającym życ.em, badanie jego „tajemnie” — to niewy czerpane Źró- 
dło niez; wykiych przeżyć dla harcerzy, a dla wychowawców nailepsza dro- 
ga ożywienia nauki szkołnej i ksztallowania światopoglądu. 


Niech młodsze dzieci na zbiórkach ćwiczą spostrzegawczość, pamięć 
vzrokową, umiejętność planowej obserwacji i wniossowania. Przyda im 
się to na pewno na lekcji. Niech w zetknięciu z przyrodą i ludźmi harcerze 
trafiają sami na nowe problemy i zagadnienia, odpowie im na nie potem 
nauczyciel w szkole. Niech dzieci same szukają „w świecie* odpowiedzi 
na interesujące je problemy, gromadzą wrażenia i piękne przeżycia. Oży- 
ją one w czasie nauki szkolnej i uczynią ją pociagającą i ciekawą. 

. Harcerstwo — to porywająca wędrówka w świat, szxoła — ta baza mło- 
dych wędrov'ników, umiejętnie nadająca kierunek ich samodzieinym po- 
czynaniom. Powinno to być gwarancją, że praca harcersza, bogata i różnoa 
rodna, n'e stanie się pustym poszukiwaniem wrażeń, ale bedzie jedną 
z dróg poznawania praw rządzących życiem przyrody i społeczeństwa. 

Im starsze dzieci — tym trudniejsze zadania mogą i powinny dostawać. 
Tym mocniejszy też musi być związek między poznawaniem a pożytecz- 
nym działaniem. Mali „wędrownicy* i „odkr ywcy' z biegiem lat prze- 
mieniać się powinni w badaczy i organizatorów. Rozumieć otaczający 
świat i umieć się w nim poruszać to najogólniejsze zadanie dla młodszych 
harcerzy. Rozumieć świat i działać, ulepszać go i przekształcać — to cel 
wychowawczy dla starszych zastępów. 

Zdobywanie wiedzy nie może być w harcerstwie celem samym w so- 
„bie; powinno być podporząakowane interesującym dzieci konkretnym za- 
vaniom. Tym właśnie praca harcerska różni się od pracy szkoly, na tym 
polega jej specyfika i atrakcvjność. 

Malcy poznają pracę urzędu pocztowego, żeby umieć samodzielnie ko- 
rzystać z jego usług i mó PoE starszych, starsi harcerze czytają 
książki o hoadcewii, żeby założyć królixarn'ę o. szzolo. Dla ulożenia ja- 
dłospisu wycieczkowego trzeba umieć obliczać ka!erie, aa Al po- 
trzebna jest znajomość krwiobiegu, jeleni — znajomość mapy 
i kompasu, „przewodnikowi* po Warszawie — znajomość historii miasta. 
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Pogłębianie wiedzy w bezpośrednim zetknięciu z życiem, zdobywanie 
wiadomości w działaniu przy realizacji pożytecznych celów — oto pod- 
stawow2 zasady pracy harcerskiej w zaultresie nauki dzieci. 

Jaxie piyną siąd p.akiyczne wnioszi? 

jednym z głównych kierunków zajęć harcerskich powinno stać się sze- 
roko pojęte krajoznawstwo, nastawione nie tylko na poznawanie kraju 
w dosłownym znaczeniu tego słowa, lecz także na poznawanie różnorod- 
nych przejawów życia ludzi i przyrody. Wymagać to będzie odpowiednie- 
go stosunku całego społeczeństwa, które otoczyć musi harcerzy pomocą 
iopieką. IKorzyść uzyskana przy tym będzie jednak obustronna: dzieci zy- 
skają ncwą płaszczyznę kontaktu z pracownikami różnych dziedzin, a do- 
rośli — nowe, zwiększone możliwości oddziaływania na mlode pokolenie. 

Trzeba, żeby ambicją każdego harcerza stała się dobra znajomość swo- 
jej wsi czy dzielnicy, a harcerzy starszych — miasta lub powiatu. Po- 
zwoii to ukonkretnić dzieciom dotychczasowe nasze osiągnięcia, ukazać 
piekno ojczystej ziemi, pogiębić miłość dla kraju i jego tradycji. © 

Praca w młodszych zastępach powinna dawać znajomość placówek i in- 
stytucji oraz umiejętność samodzielnego korzystania z ich pomocy. 

Główną formą zdebywania wieazy przez harcerzy powinny być nie tylko 
sztucznie często montowane „zbiórki tematyczne”, ale wykonywanie kon- 
krelinych zadań, wynikających z zainteresowań dzieci i potrzeb życia. Przy- 
zotowanie „objazdowej'* wystawy o Warszawie na lato, zbieranie danych 
v przeszłości okolicy dla muzeum, badanie biegu rzeki, aby zbudować ba- 
sen pływacki — te prace są już dziś wykonywane z powodzeniem przez 
harcerzy. Specjalną sprawą dla zastępów kl. VII powinno być zapoznanie 
się z różnymi zawodami dla świadomego wyboru własnej drogi. 

Do wszystkich różnorodnych zajęć harcerskich, do gier, ćwiczeń w te- 
renie i zabaw świetlicowych, sportu i turystyki można i trzeba umiejętnie 
włączać elementy nauki. Specjalną zaś formą organizacyjnego ujęcia za- 
jęć zwiazsnych z nauka powinny być odpowiednio opracowane programy 
„Sprawności harcerskich, takich jak „młody sadownik'*, „hodowca dro- 
biu*, „elektrotechnik, „radioamalor*, „traktorzysta', „geograf', „che- 
mik* ifp. Wprowadzenie sprawności określi program i metodę samodziel- 
nej pracy harcerzy nad zdobywaniem wiadomości i pomoże w wielostron- 
nym rozwijaniu ich zainteresowań. Można by też wówczas w sensowny 
sposób powiązać pracę kółek zainteresowań z życiem ogniw i zastępów; 
harcerz-członek kółka jako „specjalista* pomagałby kolegom zdobywa- 
jącym obraną sprawność. 

_ A zatem zadaniem harcerstwa nie jest udzielanie bezpośredniej  po- 
mocv szkole w realizowaniu programu lekcyjnego. ale ogólne rozszerza- 
nie horyzontów myślowych dzieci, przyzwyczajanie ich do widzenia 
w otaczającym Świecie problemów i zadań, które rozstrzygnąć może nau- 
ka, budzenie pasji poznania. Temu zadaniu muszą być podporządkowane 
środki pracy harcerskiej. 

ZAPRAWA AKTYWNOŚCI 


Niełatwa jest budowa socjalizmu. 

W każdej dziedzinie naszego życia stare stawia opór nowemu. Łama= 
nie przeszkód, przezwyciężanie trudności — to jedyna droga do celu. - 

Potrzebni są naszemu ustrojowi ludzie zdrowi i dzielni, zaradni w co- 


dziennych kłopotach Ś . A ) > A , i | 
miali w k w PRiAx 
bezpieczeństwie, szukaniu nowych dróg, nieugięci w nie- 
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Wszystkie te wartości mocą - rozwijać tylzo w działaniu, tyiko walka 
z rzeczywislymi lrucn ściami zartuje siną wolę i nieugiętość charakteru. 

Jakie możliwości takiej życiowej zaprawy stwarza Gziś dzieciom har- 
cerstwo? 

Dziecko wchodzi w życie. Wymaga to ca niego stałego przystosowywsa- 
nia się do nowych warunków i sytuacji. Iaiuralną wiażsciwością wieku 
dzieciecego staje się potrzeba samodzielne ści, próbowania sił, przeżywa- 
nia niezwykłych przygód. 


Wbrew naszym celom i wbrew pragnieniom dzieci harcerstwo nie za- 
Spokaja tycn dażźci. 

zasadą obozu harcerskiego w odróżnieniu od ko!enii był udział dzieci 
we wszystkich sprawach ż; ycia zespolu zarówno gospodarczych, jak orga- 
nizecy NYC 1 programowych. Przekreśliliśmy w pisktyce. ta zasadę nie 
wnikając, dlaczego dzieci do QGziś marzą o nam iotacn stawianych własny= 
mi rękami, o sainoczielnym ger.owaniu, o Życiu w piyntutywnych warun- 
kach. Niedawno jedna z dziec 'ecych pisarek z oburzenicra komentowała 
fakt, że harcerze RAA Szy Dy w swojej szxole I sami pcłożyli podłogę 
na stry chu, R. miala być ich świetlica. „Stać nas na to, żeby to zrobili 
fachowcy” | 

W fałszywie pojętej trosce o dziecko dajemy dziś harcerzom za dużo 
sotowero zamiast stwarzać możliwości zdobywenia własnym wysiłkiem 
upragnionego celu. Tak jest dziś z wycieczkami i impre ozami harcerskimi, 
które sa c eoniZewano ala dzincj, a nie przez Cziżci bod naszym kie- 
runkiem, tax jest z popularnymi obecnie „spotkaniami*, Zrobić samemu 
i widzieć konkretny rezultat swcich poczynań — to duma i radość dziec- 
ka. Za malo jej mają nasi harcerze. 

Niesiuszna i szkodliwa jest motywowana kultem techniki pogarda dla 
rękodzieła i zaniedbanie sprawy zaradności dzieci w codziennym życiu. 
Umieć szyć, gotować, rąabać drzewo i dokonywać prostych napraw — 
przyca się każdemu, a dla politechnicznego wyksztalcenia ważna jest nie 
tylo znajemość dzialania prądnicy czy silnika, lecz także praktyczna 
umiejętność posługiwania się piłą, heblem, dlutem i świdrem. 


Prócz praktycznych „prób zaradności” codziennego dnia należą się dzie- 
ciom przeżycia, w których wykazać się będą mogły wytrzymałością na 
trudy, dzielnością i bystrą orientacją. Za takimi przeżyciami tęsknią dzieci, 

aarzac o przygedzie i bonaterskich wyczynach. 


Parę lat jeszcze temu gry polowe, tropienie, nocna warta, biwak na wy- 
cieczce — wszystko, co tchnęło niezwykłością i przygodą — uważane było 
za przejaw skaulingu i usuwane z harcerstwa. Odbieraliśmy w ten sposób 
oreanizecji poważną część jej atrakcyjności, a sobie odcinaliśmy możliwość 
kształlliowania w dzieciach wartościowych cech i umiejętności niezbędnych 
„do p i obrony". Życie i przykład pionierskiej organizacji korygowało 
w pra!:tyce nasze blędy. Do dziś jednak gry, ćwiczenia sprawności, wy- 
Cicczkowanie traktuje się w harcerstwie jako atrakcyjny dodatek, ustęp- 
stwo na rzecz dziecięcych pragnień. 

W naszych chłepcach i aziewczętach wre młodzieńcza energia, którą 
trzeba ująć i pokierować. Potrzebna im jest stała próba sił, okazja do mo- 
cowania się z trudnościami, możność codziennego przekraczania własnych 
TEKLOLGÓW. 
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„Czy potrafisz?* — We wszystkich dziedzinach pracy harcerskiej trzeba 
przed dziećmi stawiać to pytanie, jako mobilizujące wezwanie, zachętę 
do pokonania trudności. | ; 

Trudnością mogą być własne wady, z którymi trzeba walczyć w co- 
dziennym życiu, polecenie organizacyjne, wymaganie gry... W każdej oko- 
liczności obudzić można i trzeba w harcerzach ambicję zwycięskiego prze- 
łamania przeszkód. Harcerstwo musi być dla dzieci wszechstronną zapra- 
wą wszystkich ich możliwości. Musi dawać im radość fizycznego trudu, 
radość przezwyciężania własnych słabości, poczucie zadowolenia z kon- 
kretnych zdobyczy. | | 

Trzeba, żeby organizacja, oceniając bieżąco osiągnięcia poszczegól- 
nych harcerzy i zespołów, dawała dzieciom stałe poczucie, że rosną, że 
stają się zdolne do spełniania coraz trudniejszych zadań. Tę sprawę trzeba 
rozwiązać w praktyce, zabezpieczyć odpowiednimi formami pracy harcerzy. 

„Harcerz wszystko potrafi, „wszystkiemu da radę'. Chcemy od dzieci 
gotowości do pomocy innym, umiejętności radzenia sobie w każdej sytu- 
acji, trzeba więc dać im do tego realne podstawy, 

Trzeba objąć zajęciami harcerskimi umiejętności z zakresu najważniej- 
szych zajęć gospodarstwa domowego — podnieść ich rangę w oczach dzie- 
ci. Pomoże to poważnie harcerzom w wykonywaniu ich obowiązków do- 
mowych, uczyni je terenem wynalazczości i wiasnych ambicji. Obok za- 
jęć uczących hercerzy stosowania ncwoczesnej techniki znaleźć trzeba 
miejsce na obróbkę drzewa i metalu, najprostsze miernictwo, proste prace 
superskie itp. Harcerz powinien być mistrzem „sprawnych rąk'. 

Okazję do takich zajęć powinien dawać obóz harcerski, którego nową 
treść i formy wypracować musi organizacja. Podobnie wycieczki harcer- 
skie powinny dawać możność zdobywania sprawności fizycznej i umie- 
jętności polowych, potrzebnych przyszłym Żoinierzom. 

Tak jak w poprzednio omawianych dziedzinach drogą wprowadzenia 
tego rodzaju zajęć mogą stać się programy sprawności, zdobywanie od- 
znak, Ująć w nich można wszystkie umiejętności, do których przywiązuje- 
my wagę. Wprowadzenie sprawności „ślusarza, „krawca, „kucharza*, 
„opiekunki niemowląt”, obok sprawności „majstra do wszystkiego, „mier- 
niczego'', „Sygnalisty'', „strzelca* itp. odpowiadać będzie różnorodnym za- 
inieresowaniom dzieci i rozwiąże sprawę ciekawej pracy w ogniwach, 
które dziś często nie wiedzą, co robić. - 

W całej pracy harcerskiej rozwijać trzeba formy, które dają dzieciom 
okazję ,.do mierzenia swoich sił i możliwości. Wydaje się słuszne szerzej 
i bardziej świadomie niż dotąd wykorzystywać w harcerstwie moment 
gry i współzawodnictwa. Dają one dzieciom radość zwycięstwa pobudza 
jąc do stałego doskonalenia swoich możliwości. Dlatego wiele zajęć har- 
cerskich można i trzeba organizować w, postaci gier, zawodów i konkur- 
sów między zespołami. i 

.W grach i zawodach w młodszych zastępach uwzględnić trzeba ćwicze- 
nia sprawności ruchowej, sprawności zmysłów, umiejętności szybkiego 
wykonywania poleceń i prostych zespołowych zadań. | 

Właściwe miejsce w życiu harcerzy zapewnić trzeba przygodzie. 

Przygoda dla naszych harcerzy — to zetknięcie z dziką, piękną przyrodą, 

2 3 a z nieznanymi ludźmi, niecodzienne przeżycia na obo- 

zabawy cp. /€J» W nocnym tropieniu. Przygoda to pełne fantazji gry 

AWY obok pozytecznych i niezwykłych czasem zadań, Takiej przygo- 
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dy szukają nasi harcerze, gdy samorzutnie podejmują w lecie nocną och- 
ronę pól przed dzikami, gdy wyruszają na poszusiwania archeologiczne, 
guy organizują w drużynie „wojsko aziecięce" 1 zyieszują Swej „Cuuzida” 
uo miejscowej jednostki. | 

Wiernym sprzymierzeńcem w osiąganiu nazzycn celów może być umie- 
jęlnie wykorzystana przygoda. I ona jednak nie zapewni harcerstwu tego 
miejsca, jakie chcemy, żeby zajmowało ono w sercacn i marzeniach dzie- 
ci. W tej sprawie trzeba zrobić więcej, trzeba zmienić nasz stosunek do 
harcerzy. Musimy dzieci traktować poważnie, nie inscenizować ich samo- 
dzielności, a powierzać im naprawdę ważne zadania, uiać naprawdę, że 
potrafią je samodzielnie wykonać. Otaczać trzeba zawsze dzieci troskliwą 
opieką, ale nie cofać się w praktyce przed zasadą „mierz siły na zamiary”, 
nie bać się śmiałych poczynań, 

Tylko rzeczywiste zaufanie dorosłych do harcerzy i harcerstwa może 
podnieść wysoko autorytet organizacji i uczynić ją celem marzeń dzieci. 

% % 


| 


Dyskusja o harcerstwie odbywa się pod znakiem poszukiwania Źródeł 
romantyki i atrakcyjności, niezbędnych w organizacji dziecięcej. Spróbuj- 
my pod tym kątem podsumować wnioski, jakie nasuwa dokonany prze- 
gląd węzłowych nurtów pracy harcer skiej. 

Najważniejsza w pracy harcerskiej jest jej treść. Organizacja musi 
w sposób pelny obejmować całe życie dziecka, uwzględniać wzzystkie 
związane z wiekiem potrzeby i dążenia, poprzez odpowiednio dobrane 
formy podporządkowywać je swoim celom wychowawczym. 

Wychowanie ideowe i moralne, kształtowanie światopog 2 i aktyw- 
nej postawy dzieci stanowi w harcerstwie nierozerwalną całość. Narusza- 
iiśmy dotąd tę jedność. O powodzeniu w każdej z tych dziedzin decy du- 
je ich wzajemne powiązanie w praktyce i zgodność SLOSOW anych środków 
z podstawowymi prawami rozwoju psychiki dzieci. 

Romantyka w naszej organizacji dziecięcej — to przyswajanie dzieciom 
treści ideowych poprzez piękne, siln= przeżycia, trafianie do harcerzy dro- 
gą uczuć i wyobraźni. Atrakcyjność — to swobodne, szerokie pole dla 
własnej aktywności dzieci, możność samodzielnego starcia z życiem. 

Tak pojęta atrakcyjność i romantyka wiążą się ze sobą nierozer- 
walnie. Tylko to, co gięboko przeżyle, budzi dzżenia do czynu; tylko 
w działaniu uczucia dzieci krzepnąć mogą w przekonania. | 

Harcerstwo jest dziś mało Al6ske; e i pozbawione romantyzmu nie 
dlatego, że jest w nim za dużo treści politycznej, jak chcą niektórzy, 
lecz dlatego, że w naszej metodzie pracy z dziećmi, stawiając głównie na 
stronę intelektualna, zaniedbaliśmv podstawowe właściwości wieku dzie- 
cięcego: wrażliwość uczuć, bogactwo wyobraźni, potrzebę zabawy i dzia- 
łania. 

Zaniedbania te doprowadziły w praktyce do wypaczeń w ustawieniu 
treści pracy, a co za tym idzie, do ubóstwa i bliędów w stosowaniu form. 
Zbyt dalekie od dziecięcych dążeń harcerstwo nie jest, tak jak tego chce- 
my, „własna organ'zacja dzieci, nie może oddziaływać istotnie na ich po- 
stawę, nie stwarza warunków do rzeczywistego rozwoju inicjatywy i ak-. 
tywnc ici. Świadczą o tym poważne trudności w pracy aktywu harcerskie- 
go. Dzieci nie mogą podołać zadaniom, jakie im postawi iliśmy, nie są 
w stanie narzucić rówieśnikom nie interesujących treści i form zajęć. 
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„Oni nie chcą nas słuchać”, „oni wszyscy są tacy' — żalą się mali akty= 
wiści. I często zniechęcają się. do pracy lub, co gorsza, odrywają od swego 
zespołu, zadowalając się popisową roią reprezentantów harcerstwa 
W SZKOiŁ. s 2 

Jako drogę wyjścia z obecnych trudności proponują niektórzy stoso- 
wanie form przyjętych dawniej w skautowym harcerstwie. | 

Sprawa ta budzi szereg wątpliwości i błędnych poglądów. Musi też zo- 
stać wyjaśniona. | 

Wroga siła skautingu polegała na tym, że prowadząc młodzież ku fal- 
szywym celom opierał się on na dobrej obserwacji jej właściwości psy- 
chicznych i odpowiednio dobierał środki oddziaływania. Było naszym błę- 
dem w okresie przebudowy, że odrzuciliśmy bez reszty i bez wyboru 


wszystkie metody i formy pracy z dziećmi stosowane przez dawne har-- 
cerstwo. 


Byłoby wprost głupotą, gdybyśmy z obawy przed naśladownictwem 
skautingu negowali w naszej praktyce obiektywne prawa rozwoju psychiki 
dziecięcej. Od paru lat stosujemy wiele form zaczerpniętych ze skautingu. 
Wystarczy wyinienić tropie.ie, węziy, cgnisza, sygnalizację itp. 

Szkodliwość starego harcerstwa tkwiła nie w tej czy innej odpowiada- 
jącej dzieciom formie zajęć, nie w grze czy w tropieniu, lecz w całości sy- 
stemu podporządkowanego burżuazyjnej ideologii. Możemy z pożytkiem 
korzystać ze środków „skautowych', opartych na obiektywnej obserwacji 
właściwości rozwojowych dziecka, ponieważ prymat treści nad formą de- 
cyduje o tym, że poszczególne sposoby oddziaływania wychowawczego 
nabierają politycznego sensu zależnie od celów, którym służą. 


Praktyka pokazala, że nasza dotychczasowa walka o harcerstwo prze- 
prowadzona została w sposób jednostronny i niepeiny. Dotyczyła wyłącz- 
nie założeń ideowych, nie objęla metod. Powinniśmy śmiało przejąć. 
wszystkie słuszne formy i metody wypróbowane w przeszłości, ale mu- 
simy też znaleźć nowe w oparciu o nasze własne doświadczenia i potrzeby. ' 

Dorobek leninowskiej organizacji pionierskiej wskazał nam słuszny kie- 
runek, pomógł przezwyciężyć obciążenia przeszłości. | 

Przykład XII Zjazdu Komsomołu uczy nas, że nie wolno na tym. 
poprzestać, nie wolno tkwić w bezruchu i zadowalać się dotychczasowy- 
mi osiągnięciami. | . 


Musimy w sposób konseltwentnu i jednoznaczny cdpowiedzieć sobie na: 
Pytanie: jak realizować polityczne cele organizacji w odniesieniu do dzieci 
J—ld-letnich, jak zróżnicować pracę w mieście i na wsi, w starszych 
t młodszych zastępach, jak budować zwarty, całościowy system wychowa- 
nia w organizacji. 

Głowne postulaty dotyczą metody, nasze dotychczasowe braki w tej 
dziedzinie mają jednak głębsze źródła: dotyczą ogólnego stosunku do 
człowieka. 

Wiemy już dziś, że wiele potrzeb ludzkich traktowaliśmy w sposób jed- 


ORDY schematyczny, że nie wykazywaliśmy dostatecznej troski 
% wszechstronne ich zaspokajanie. s" 


Czym jeśli nie 
uczuciowego dziec 
kiem troski o czło 


jednostronnym  schematyzmem jest zaniedbanie życia 
!w harcerstwie? Czym jeśli nie bezdusznością i bra- 
wieka tłumaczyć można, że tak długo patrzyliśmy bez+ 
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czynnie na to, iż dzieci nudzą się w organi zacji, która miała im dawać ra- 
Gus. DOME ZYCIA CZYM JS MACESARscuC2j SUE OCZNĄ Kid ZECuA NA 
forma'ne, suche przekazywanie hurcerzcm najistotniejszych dla nas 
tresci? | 

Niesprawiedliwe i niesłuszne jest obciążanie wszystkimi błędami har- 
cersiwd Oigan zacji ze.ciiouwsaiej ] pracującej wsiod dzieci xadry. lo 
my, pizede wszystkim rodzice i wychowawcy, działacze partyjni w pełni 
swiaacmi swych zadań, odpowiadamy za organizację dziecięcą. Odpowia- 
Ja za jej obecny stan wy dział Oświaty KC, którego pomoc cgraniczała się 
często do krytycznych pouczeń pcd adresem Zarządu Głównego ZMP. 
Oapowiada Instytut Pedagogiki, wytrwale oderwany od ZMP i jego 
trudności. Odpowiada wreszcie Ministerstwo Oświaty, które dopiero 
w ostatnim roku potrafiło dostrzec swoje zadania wobec harcerstwa. Źwią- 
zek Młodzieży Polskiej w trudnym zadaniu kierowania organizacją dzie- 
cięrą nie miał dotąd dostatecznej pomocy. 

„Nie uwalnia to, rzecz jasna, ZMP od odpowiedzialneści za popełnione błę- 
dy. Lotychczasowe zaniedbania zagadnień wychowawczych w ŹMP z po- 
awójną slią odbijało się na harcerstwie. 

Bak slusznych podstaw metodycznych i pogłębienia teoretycznego 
pracy harcerskiej odbijał się przede wszystkim na pracy przewodników. 
kizeważająca większość przewodników nie miala aobrych wzorów z włas- 
nych harcerskich przeżyć. Mimo to wielu z nich przysiępuje do pracy ze 
szczerym zapałem i pcczuciem odpowiedziałności. Biędnie ustawiona ro- 
bota nie może jodnak dawać dobrych wyników. W praktyce zadowolenie 
z bacy mieli tylko ci przewodnicy, którym osobisty talent pedagogiczny 
pozwolił przezwyciężyć ogólne blędy harcerstwa. Takich jednak nie mogło 
być wielu. Brak wyników i zadowolenia z pracy zniechęcał, a nawet de- 
moralizował często młodych ludzi, powodował też odpływ kadry. 

Nie mogła w tych warunkach powstać w ZMP bogata, dobra tradycja 
tunkcji przewodnika. Jest to 1 będzie jeszcze przez jakiś czas poważną 
trudnością organizacji. 

Z niepowodzeń przewodników, z obecnej słabości kierownictwa instan- 
cji ZMP wyprowadza się dziś często niesłuszne wnioski: odebrać ZMP 
kierownictwo organizacją barcerssą, przekazać je instancjom oświatowym, 
a przewodników podporządkować calkowicie i wyłącznie kierownictwu 
szkoly 

Cderwanie harcerstwa od ZMP naruszałoby konieczną jednolitość wy= 
chowania organizacyjnego i przekreślaloby w praktyce możliwości wy- 
chowawcze zawarte we was jenym kontakcie i współdziałaniu starszej 
1 mlodszej młodzieży. 

Istotne również staloby się rysuj: ące się dziś nicbezpieczeństwo odebra- 
nia harcerstwu cech organizacji i przekształcenia go w dodatek do szkoły. 

Z drugiej strony nie jest słuszny pogląd, który ustalił się w ZMP, że 
praca programowa nad problematyką harcerstwa należeć powinna wyłącz- 
nie do fachowców-teoretyków, że ZMP nie ma nic w tej dziedzinie do zro- 
bienia i może się nią nie zajmować. Jest to odsunięcie od siebie odpowie- 
dzialności za powierzone zadanie. Takie stanowisko redukuje rolę ZMP 
do kierownictwa wyłącznie organizacyjnego, rozrywa konieczną więź 
teorii z praktyką I przesądza z góry o powierzchowności pracy kadry 
ZNP-owskiej z dziećmi. 

Słuszne drogi poprawv harcerstwa — to nie cofanie się przed trudno- 
ściami, lecz polepszenie ZMP-owskiego kierownictwa. 
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Mamy 112 milionową organizację dziecięcą — chcemy żeby rosła dalej. 
W drużynach pracuje obecnie 14 tysięcy przewodników drużyn, wiele ty- 
sięcy przewodników zastępów — bijemy się O dalszy wzrost ilości tej 
kadry. 

Niemożliwe jest prawidłowe i konkretne kierowanie pracą wychowawczą 
masowej organizacji bez jednolitych, szerokich, ale konkretnych ram pro- 
gramowych. W obawie przed szablonem wzdragamy się dziś niesłusznie 
przed dawaniem obowiązujących ogólnie programów. Liczymy wciąż na 
inicjatywę przewodników i dzieci. Jest to stanowisko oderwane od życia 
i niesłuszne. Doświadczenie pokazuje, że Żywy, prawidłowy rozwój takiej 
inicjatywy może się odbywać tylko w oparciu o ogólny program. 

Przewodnicy i same dzieci wciąż nie wiedzą, co właściwie trzeba robić 
w harcerstwie, Stąd brak jednolitej linii w pracy ogniw i zastępów, która 
toczy się od jednej wymyślonej często z trudem zbiórki do drugiej, stąd 
trudności w układaniu planów pracy drużyn i w słusznej ich ocenie. 


Harcerstwo musi mieć swój program — dostępny dla samych dzieci 
i przez nie pod kierunkiem przewodników realizowany, wzbogacany stale 
przez życie. Nie można w tej dziedzinie stawiać dłużej na żywioł i samo- 
rodny talent przewodników. Zarząd Główny ZMP powinien stać się 
ośrodkiem planowej pracy nad problematyką i programem harcerstwa 
i prowadzić ją przy współudziale doświadczonych wychowawców i spe- 
cjalistów z różnych dziedzin. 


W pracach nad tymi zagadnieniami wskazany byłby jak najszerszy śdzisi 
pracowników terenowych i przewodników drużyn. Prowadzenie roboty 
programowej na szerokim warsztacie terenowych doświadczeń nie tylko 
zapewni jej związek z życiem, ale pozwoli równocześnie wychować w ŹMP 
_ zespół oddanej kadry, zdolnej do samodzielnej twórczej pracy i posuwania 
organizacji naprzód. Jest to niezbędne dla harcerstwa. Pracy harcerskiej 
nie można prowadzić „na zimno”, kadra kierująca życiem drużyn musi tę 
pracę uważać przynajmniej na pewien okres za swoje umiłowane życiowe 
zadanie. Trzeba w ZMP stworzyć warunki dla powstania takiej kadry. 
Żeby pracownicy wydziałów szkolno-harcerskich mogli rzeczywiście po- 
magać przewodnikom, muszą mieć pełną znajomość metody pracy harcer- 
skiej 1 terenu szkoły — muszą być dobrymi specjalistami w swojej dziedzi- 
nie. Taką kadrę specjalistów wychować może dla harcerstwa ZMP-owska 
organizacja. 

Przygotowanie pracowników ZP i ZW do konkretnej pomocy przewod- 
nikom drużyn i zapewnienie 1m możliwości systematycznego prowadzenia 
tej pracy — to korieczny warunek popra'vy pracy harcerstwa. 

Frzewodnik to podstawowe ogniwo w systemie wychowania harcerskie- 
go. Do dziś jednak nie określiliśmy sobie, kim właściwie powinien być 
przewodnik. Kieruje się wciąż do tej pracy ludzi przypadkowych: uczniów 
szkół zasadniczych, opuszczających szkołę absolwentów 9 kias —= których 
poziom umysłowy, przygotowanie, a często i brak zamiłowania z góry 
przesądza o niepowodzeniach. Wydaje się, że przewodnikami powinni zo- 
stać po 1—2 letniej praktyce najlepsi młodzi nauczyciele, łącząc nauczanie 
w zmniejszonej ilości godzin z prowodzeniem drużyny. 

Kadra przewodników drużyn wyrastać musi z życia. Do liceów pedago- 
gicznych przychodzić powinni najbardziej zapaieni i zamiłowani w pracy 
z dziećmi harcerze-aktywiści. Wydaje się słuszne, aby w szkołach średnich 


, 
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w ramach kół zainteresowań powstały zespoły najbardziej związanej 
z harcerstwem młcdzieży peiniycej lunxcje przewodników zestępów. lPod- 
niesie to znaczenie tej kracy w ZMP i umożliwi wyrównanie braków do- 
brych doświadczeń z własnych harcerskich przeżyć. Uczniowie klas VIII 
z powodzeniem mogą prowadzić wycieczzi typu harcerskiego o poważ- 
niejszej nieco tematyce, organizować wieczornice zbiiżone do zbiórek, po- 
dejmować pożyteczne prace. Omawianie w koleżeńskim zespole własnych 
doświadczeń pracy z dziećmi rozwijać będzie zamiłowanie pedagogiczne 
młcdzieży i pobudzać do samodzielnego szukania rozwiązań konkretnych 
problemów. Jest to konieczne już dla przewodników zastępu, a tym bar- 
aziej dia przewodników drużyn. 

Przewodnik w znacznie większym stopniu niż nauczyciel mus! być twór- 
cą w swojej pracy. Nie ma i być nie może ustalonego z góry obowiązują- 
cego programu ala drużyny ani gotowego materiału podręcznika. Przewod- 
nik sam w ramach ogólnych R ów organizacji układać musi i pro- 
wadzić pracę zastępów starszych i miocszych, sam odkrywać, jakie zagad- 
nienia wychowawcze są dla jego R n:jważniejsze, dobierać odpowied- 
nio interczujące [ormy pracy i 

Ten samocdzieiny twórczy wysiizk lo podstawowa tr udność,: której nie 
dają dziś rady naci pr *zewodn.cy. Irzeca ich ao tego lepiej uzbrajać. Za- 
daniem pierwszorzędnej wagi jest więc sprawa szkolenia w liceach o na- 
cnyleniu harcerskim i na kursach specjalnych. Prowadzenie szkolenia 
w cderwaniu od zycia drużyn i suche szkolarstwo — to poważne obcią- 
żenie dla przysziych prze 'wodnikówi Przewodnik w czasie przygotowania 
do pracy zdobyc musi nie tylko leo te.ycz e wiedzę o tzieciu 1 metodzie 
harcersk'ej, musi giękoko ceczuć sens i piekno swoicn przysziych zadań. 
IKonieczne jest więc w szkoleniu przewodników rozwijać ich zamułowania 
wychowawcze, dawać okazję do mocnych emocjonalnych przeżyć w bez- 
postednim obcowaniu z dziećmi 1 do króbowania swoich sił. 


Nie tylko poznanie golowych form pracy, ale przede wszystkim umiejęt- 
ność i chęć samodzieinego ich wzbogacania — (lo celi do osiagnięcia. Licea 
harcerskie i szkoły organizacyjne powinny stać się kuźnią zapału i samo- 
dzielnej inwencji mlodziutkich wychowawców — muszą im dawać poczucie 
wagi ich pracy i radość, że biorą udział w wielkim, odpowiedzialnym za- 
daniu. 

Jiarcerstwo opiera swoją pracę na kontakcie dzieci z otaczającym je ży- 
ciem. Sprawa harcerstwa nie jest więc wyłącznie sprawą wewnętrzną ZMP 
i resortu oświaty. W harcerskim wychowaniu dzieci bierzemy udział 
wszyscy — wtedy, gdy zastęp przychodzi na wycieczkę do zakładu pracy, 
gdy maszeruje na ulicy, gdy do naszych dzieci przychodzą koiedzy ze 
znaczkiem harcerskim na ubraniu. We wszystkich tych okolicznościach jest 
okazja, żeby pomóc harcerzom lepiej niż dotąd wypelniać swoje zadania, 
woselej żyć w drużynzeh. 


Serdeczne zainteresowanie i opieka — obok wysokich wymagań — po- 
trzebne są harcerzom ze strony starszych — ze strony rodziców prZeeĘ 
wszystkim. 

II Zjazd ZMP wskazał nie tylko zadanie młodzieży — wskazał także 


nam zadanie wobec niej. Jednym z najważniejszych obecnie jest pomoc 
naszym dzieciom, pomoc harcerstwu. 
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JERZY RASIŃSKI 


Więcej uwagi propagandzie wiedzy rolniczej 


Propaganda wiedzy rolniczej, osiągnięć nauki i przodującej praktyki 
w rolnictwie stanowi ważną dźwignię w pracy nad zapewnieniem szyb” 
kiego wzrostu produkcji rolniczej zarówno w indywidualnych gospodar< 
stwach pracujących chłopów, jak i w spółdzielniach produkcyjnych oraz 
w PGR. Dotychczasowe doświadczenia w pracy na tym odcinku wskazują 
na efektywność i skuteczność propagandy rolniczej w naszej walce 
o wzrost produkcji rolniczej i socjalistyczną przebudowę wsi tam, gdzie 
istnieje zrozumienie istoty tej pracy propagandowej przez instancje, rady 
narodowe, służbę rolną i organizacje partyjne. Niedostateczne, słabe wy+ 
niki tej pracy — a to spotyka się dość często — osiąga się tam, gdzie pra+ 
cę w dziedzinie propagandy rolniczej rady narodowe, służba rolna, instan<+ 
cje i organizacje partyjne traktują jako akcję na skutek niezrozumienia; 
na czym polega znaczenie i rola propagandy rolniczej. 

Czym jest propaganda rolnicza i jaką rolę winna ona spełniać w cało+ 
kształcie pracy nad zapewnieniem szybkiego rozwoju rolnictwa? Propa+ 
ganda rolnicza jest szczególną formą kierowania rolnictwem, kierowania: 
walką o wzrost produkcji rolniczej przez wprowadzenie do niej zarówno 
w indywidualnych gospodarstwach chłopskich, jak i w socjalistycznych 
przedsiębiorstwach rolnych — w spółdzielniach produkcyjnych, w PGR 
i POM — osiągnięć nauki i przodującej praktyki rolniczej. Nie można bo+ 
wiem podnosić poziomu gospodarki rolnej, realizować zadań w dziedzinie 
wzrostu produkcji rolniczej bez szerokiego opięrania sposobów tej produk+ 
cji na naukowych podstawach i przodujących doświadczeniach osiągnięć 
praktyki rolniczej. 

Na wrześniowym Plenum KC KPZR w referacie „O środkach dalszego 
rozwoju rolnictwa ZSRR” towarzysz Chruszczow stwierdził dobitnie i ja+ 
sno, że nie uwzględniać doświadczeń przodujących kołchozów, sow+ 
chozów i MTS oraz osiągnięć nowatorów i nauki rolniczej znaczy to ska+ 
zywać gospodarkę rolną na pozostawanie w tyle. W związku z tym to+ 
warzysz Chruszczow wysunął następujące wnioski: | 

po pierwsze — kierować rolnictwem to przede wszystkim studiować, 
uogólniać i upowszechniać przodujące doświadczenia osiągnięć praktyki 
1 nauki rolniczej; | 

po drugie — propaganda rolnicza winna być jedną z ważniejszych i nies 
odłącznych dziedzin działalności ministerstw rolniczych, ich terenowych 
organów i całej służby rolnej, 
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Konieczność podniesienia poziomu pracy w dziedzinie propagandy rol- 
| niczej przez Ministerstwo Rolnictwa i Ministerstwo PGR, nasze rady na- 
jodowe oraz instancje i organizacje partyjne staje przed nami o wiele 
ostrzej dlatego, że: 
po pierwsze — zaniedbania i braki w naszej propagandzie rolniczej są 
bardzo duże. Brak nam dobrych doświadczcń z pracy w tej dziedzinie, 
a pierwsze zorganizowane kroki, jakie zaczęliśmy stawiać w 1951 r. w roz- 
wijaniu propagandy rolniczej, na skutek niezrozumienia, zbiurokratyzo* 
wania i niedoceniania tej pracy nawet w samym Ministerstwie Rolnictwa, 
a zwłaszcza w Ministerstwie PGR — były dotąd nieśmiałe oraz ograniczo- 
ne w środkach i formach; 


po drugie — ogólny poziom kultury rolnej naszego rolnictwa jest "byt 
niski; wystarczy przypomnieć, że mamy jeszcze w naszym rolnictwie 
system trójpolówki i siew rzutowy „z płachty" — problem w naszym rol- 
nictwie jeszcze nie rozwiązany nie na skutek braku technicznego wypo- 
sażenia rolnictwa w siewniki rzędowe, ale na skutek nie przezwyciężonych, 
zlych tradycji i innych nieuzasadnionych uprzedzeń bardziej zacofanych 
grup chłopstwa; | | 

po trzecie — najważniejsze, że w naszym rolnictwie dominujące miej- 
sce zajmują jeszcze indywidualne gospodarstwa chłopskie, w stosunku do 
których kierowanie wprowadzaniem do produkcji rolniczej nowych me- 
tod, zabiegów i sposobów w uprawie roślin oraz hodowli zwierząt może 
cdbywać się przede wszystkim w drodze propagandy rolniczej, w drodze 
upowszechniania wiedzy rolniczej oraz osiągnięć nauki i przodującej prak- 
tyki rolniczej. | | 

Ogromną rolę odgrywa również propaganda rolnicza w stosunku do so+ 
cjalistycznych gospodarstw rolnych — spółdzielni produkcyjnych i PGR. 
Dużych gospodarstw socjalistycznych nie można prowadzić bez opierania 
się na naukowych zasadach gospodarowania w rolnictwie, a ich przewaga 
nad drobnymi gospodarstwami między innymi właśnie i na tym polega, 
że umożliwiają one szybsze i pełniejsze wykorzystanie zdobyczy nauki 
i techniki w produkcji rolniczej w walce o podniesienie wydajności pracy 
i kultury zatrudnionych w rolnictwie. 


Przez propagandę rolniczą możemy podnosić kulturę rolną mas pracu+* 
iących chłopów i robotników rolnych, podnosić ich kwalifikacje i uczyć 
najlepszych, najwydajniejszych metod i sposobów agro- i zootechniki. Przez 
propagandę rolniczą w dużym stopniu — gdy chodzi o gospodarkę chłop- 
ską — możemy kształtować kierunki jej produkcji, rozmieszczenie tej pro- 
dukcji w zależności od gospodarczych i przyrodniczych warunków danego 
rejonu itp. Czyli przez odpowiednio postawioną propagandę rolniczą mo+ 
żemy częściowo realizować zadania planowego oddziaływania na produk+ 
cję w gospodarce chłopskiej. To znaczy, że w stosunku do gospodarki 
chłopskiej u nas możemy przez propagandę rolniczą realizować w pew* 
nym zakresie te zadania, które np. w stosunku do PGR możemy realizo+ 
wać w drodze prawidłowego, bezpośredniego planowania. 

| . . 
|| 


» Uchwała II Zjazdu partii w sprawie podniesienia rolnictwa wytycza 
główne kierunki pracy propagandy rolniczej formułując zadania dla 


— 
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rolnictwa, których realizacja wymaga znacznego podniesicna wśród chłop+ 
stwa i robotników rolnych poziomu wiedzy rolniczej, upowszechnienia 
osiągnięć nauki i przodującej praktyki w drodze rozwinięcia Sszc- 
rokiej i skutecznej propagandy rolniczej. Uchwała II Zjazau partii 
w sprawie rozwoju rolnictwa w latach 1954—1955 i zapewnienia niezbęd- 
nych środków dla wzrostu produkcji rolnej stawia zadanie zapewnienia 
wzrostu produkcji rolniczej o około 10% w ciągu tych dwóch lat. Srodki, 
prowadzące do zapewnienia realizacji tego zadania, jakie nakreślił II Zjazd, 
dzielą się jakby na dwie grupy. Pierwsza grupa obejmuje środki ekono- 
miczne — zwiększenie zaopatrzenia materiałowo-technicznego rolnictwa, 
stworzenie nowych bodźców materialnego zainteresowania chłopów i ro- 
botników w rozwijaniu produkcji i wzroście wydajności pracy w rolnic= 
twie, wzmożenie inwestycji w gospodarce rolnej itp. — które zgodnie z dy- 
rektywami Zjazdu winny być wygospodarowane przede wszystkim 
w przemyśle, handlu oraz w transporcie i skierowane do rolnictwa. Ich uru- 
chomienie zależy od zdolności organizacyjnych, od stopnia mobilizacji tych 
środków i doprowadzenia do rolnictwa. Jak wykazało III Plenum, KC mo- 
bilizacja ta i zdolności organizacyjne odpowiednich resortów gospodar- 
czych oraz instancji i organizacji partyjnych sa niedostateczne i nie w peł- 
ni wykorzystane. Dlatego też w uchwałach III Plenum zawarte zostaly wy- 
tyczne do pracy nad wydatnym polepszeniem działalności w tym zakresie. 


Drugą grupę środków, których uruchomienie i powszecKne wprowadze- 
nie do praktyki rolnictwa w niemniejszym stopniu winno zapewnić wy* 
konanie zadań w rolnictwie, stanowią właśnie środki agrotechniczne i zoo- 
techniczne, środki, które nazywamy krótko stosowaniem racjonalnej 
uprawy roli i roślin, racjonalnym prowadzeniem hodowli zwierząt, racjo- 
nalną pielęgnacją, nawożeniem i uprawą łąk oraz pastwisk itp. 

W uchwałach II Zjazdu partii uruchomieniu tych środków poświęca się 
nie mniej uwagi niż grupie środków ekonomicznych, bo tylko zespolenie 
działania środków agro-zootechnicznych i ekonomicznych stwarza niez- 
będne warunki dla pomyślnej realizacji zadań postawionych przed rol- 
nictwem. Uruchomienie i wprowadzenie do praktyki rolnictwa środków 
agro-zootechnicznych jest zadaniem propagandy rolniczej, a praca w tej 
aziedzinie obowiązkiem wszystkich specjalistów i pracowników nauko- 
wych w rolnictwie. Praca na odcinku propagandy rolniczej nie może sta- 
nowić zajęcia kilku ludzi z komórki propagandy Ministerstwa Rolnictwa 
czy kilku ludzi z wojewódzkich i powiatowych zarządów rolnictwa albo 
też jednego agronoma POM do tych spraw, jak to ma w wielu wypadkach 
miejsce jeszcze do tej pory. 

Dla podniesienia poziomu i rozszerzenia zasięcu propagandy rolniczej 
konieczna jest pełna realizacja dyrektywy II Zjazdu partii o tym, że „jed- 
nym z najważniejszych zadań Ministerstw Rolnictwa i Państwowych Go- 
spodarstw Rolnych jest rozszerzanie zasięgu propagandy rolniczej, pod- 
noszenie jej poziomu”, Dla realizacji tego zadania konieczne jest przezwy- 
ciężenie często spotykanego jeszcze na szczeblu centralnym i w zarządach 
rolnictwa oraz w POM wśród służby rolnej poglądu, który by można 
slormułować następująco: „My jesteśmy od produkcji roślinnej, wy od 
produkcji zwierzęcej, weterynarii itp., a od propagandy rolniczej jest za- 
rząd propagandy. Oni zajmują się propagandą, a my konkretną robotą'. 
W wyniku tego często ta „konkretna robota" okazuje się zbieraniem da- 
nych statystycznych lub zestawianiem małowartościowych sprawozdań. 
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Niezrozumienie istoty pracy propagandowej jako jednego z ważnych, nie+ 
oałycznych zadań służby rolnej jest ogólną chorobą stylu pracy naszej 
służby rolnej, chorobą noszącą kryptonim „konkretna robota', spod któ- 
rego wyziera biurokratyczny lunkcjonalizm i oderwanie od żywego kie- 
rowania produkcją w gromadzie, spółdzielni produkcyjnej czy PGR... 
Ulepszyć metody kierowania rolnietwem, sposoby walki służby rolnej 
o wzrost produkcji rolniczej to przede wszystkim ulepszyć jej pracę 
w dziedzinie propagandy rolniczej. Propagować — to znaczy uczyć, wy- 
jaśniać i upowszechniać naukowe sposoby gospodarowania w rolnictwie 
1 przodujące doświadczenia w tej dziedzinie. Propagować — to znaczy or- 
ganizować wprowadzanie do produkcji rolniczej nowych, lepszych sposo- 
bów uprawy ziemi, pielęgnacji i uprawy roślin, pielęgnacji i użytkowania 
zwierząt, sposobów nowych, bardziej wydajnych, opartych na nowej te- 
chnice i lepszej organizacji pracy. Jasną jest rzeczą, że taka winna być treść 
kracy całej służby rolnej. Taka winna być treść codziennej pracy służby 
rolnej, agrolechnicznej, zootechnicznej i weterynaryjnej zarówno wśród 
chłopów indywidualnie gospodarujących, jak i wśród chłopów zrzeszonych 
w spółdzielniach produkcyjnych oraz wśród robotników PGR i POM. Oto 
powinny się troszczyć kierownictwa resortów rolniczych, rady narodowe 
oraz instancje i organizacje partyjne, realizując w pełni uchwałę III 
Pienum KC w sprawie węzłowych zadań gospodarczych na rok 1955 i ulep- 
szenia metod kierownictwa gospodarką narodową. 

Niewątpliwie np. w PGR nowe sposoby uprawy roli i roślin, jak np 
kwadratowo-gniazdowe sadzenie ziemniaków, lub nowe sposoby pielęgna- 
cji zwierząt, jak np. indywidualne żywienie krów lub tlenowy wychów 
cieląt, czy nawet zadania rozszerzenia powierzchni uprawy kukurydzy, 
możemy wprowadzać przez zobowiązanie do stosowania tych metod gos- 
podarowania dyrektorów zespołów i kierowników gospodarstw, służby 
agro- i zootechnicznej PGR. Żeby jednak zapewnić dobre wyniki wprowa- 
uzenia tych sposobów do produkcji, trzeba nauczyć robotników rolnych 
ich stosowania. A to można osiągnąć przez pracę propagandową. W spół- 
dzielczej gospodarce chłopskiej, a jeszcze w większym stopniu w indywi- 
 dualnej, przez propagandę. musimy nie tylko nauczyć, wyjaśnić i przeko* 
nać chłopów o skuteczności takiego czy innego sposobu agro- czy zootech- 
nicznego, o sposobie i koniecznościach uprawy takiej np. rośliny jak ku- 
kurydza, ale i nierzadko tylko przez propagandę możemy organizować 
wprowadzanie tych sposobów do praktyki. Nie możemy np. chłopów zo- 
bowiązać, by siali tylko rzędowo siewnikami lub, by ziemniaki na takiej 
a takiej powierzchni zasadzili systemem kwadratowo-gniazdowym. "Nie 
możemy też ani chłopów indywidualnie gospodarujących, ani gospodaru= 
jących zespołowo zobowiązać, by siali na takiej czy innej powierzchni 


kukurydzę. | 
Natomiast możemy zobowiązać służbę rolną rad narodowych i POM do 
pracy nad propagowaniem — uczeniem, wyjaśnianiem, przekazywaniem 


i organizacją wprowadzania tych sposobów uprawy czy podejmowania 
uprawy danych roślin w gospodarstwach chłopskich i spółdzielniach pro+ 
dukcyjnych. | 

Wynika z tego, że propaganda rolna to nie jakaś dodatkowa praca, 
dodatkowe zajęcie kadr specjalistów w rolnictwie, lecz obowiązek ich 
codzienny. 

Zadaniem zarządów propagandy rolniczej, ludzi, którzy w nich pracują, 
jest organizowanie środków propagandy rolniczej, upowszechnianie i opra» 
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cowywanie nowych form propagandy rolniczej, kontrolowanie treści pra- 
cy propagandowej i wdrażanie do propagandy coraz to nowych, zbadanych 
przez naukę rolniczą wyników dociekań i uogólnień nauki. Propaganda 
rolnicza,by była skuteczna, musi się opierać na naukowych podstawach 
1być stale przez naukę zasilana nowymi osiągnięciami. | 
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Jedną ze szczególnych form propagandy rolniczej jest masowe szkolen'e 
rolnicze, organizowane w  gromadash i spółdzielniach produkcyjnych 
w okresie jesienno-zimowym. Uchwała Prezydium Rządu z 13 listopada 
954 r. w sprawie masowego szkolenia na wsi określa charakter tego SzKo- 
lenia dzieląc je na dwuletnie szkolenie kursowe, wykłady lektorskie , 
i tzw. samokształcenie rolnicze. Wszystkie te trzy rodzaje masowego szko- 
lenia rolniczego, jak wykazała nasza praktyka, są potrzebne i wzajemnie 
się uzupełniają. | 

Dwuletnie kursy agro-zootechniczne organizowane są w spółdzielniach 
produkcyinych, z tym że słuchaczami ich mogą być członkowie sąsied- 
nich spółdzielni produkcyjnych oraz chłopi indywidualnie gospodarujący 
z tej wsi, gdzie znajduje się spółdzielnia produkcyjna, i ze wsi sąs'd- 
rich. Zadaniem programu tych kursów, który obejmuje około 20) godzin 
wykładów i zajęć rozłożonych w dwóch sezonach jesienno-zimowych jest 
danie słuchaczom minimum podstawowych, usystematyzowanych wiado- 
mości z agrotechniki na kursie agrotechnicznym i z zootechniki na kursie 
zootechnicznym. Po pierwszym okresie nauki słuchacze zdają kolokwium, 
a po drugim — egzamin. Ukończywszy kurs każdy ze słuchaczy otrzymuje 
OSMO kwalifikowanego rolnika lub kwalifikowanego ho- 

owcy. 

Potrzeba organizowania dwuletniego, kursowego szkolenia rolniczego, 
wynikała z potrzeb wielu spółdzielni produkcyjnych, które gospodarują na 
stosunkowo dużych już powierzchniach i w których wszechstronny rozwój 
gospodarki zespołowej wymaga znacznego podniesienia poziomu facho- 
wego w pierwszym rzędzie kierowniczego aktywu tych spółdzielni. Z dru- 
giej strony w spółdzielniach tych istnieją już warunki do organizowania 
tasiej systematycznej nauki, gdyż dzięki prowadzonej w poprzednich 
latach akcji lektorskiej członkowie zdobyli zaufanie do wiedzy rolniczej 
i nabrali chęci do nauki. Lektoraty jako forma masowego szkolenia rolni- 
czego nie mogą już spełniać swej roli w tych spółdzielniach i dla tych słu- 
chaczy, Słuchacze ci w pewnych zarysach chcą objąć całość wiedzy z dzie- 
dziny uprawy roślin czy hodowli zwierząt. Dlatego właśnie, by można 
skutecznie uczyć ich nowych, przodujących metod produkcji rolnej, 
trzeba wyjaśnić im również szereg podstawowych praw przyrodniczych, 
Łez których poznania trudno jest zrozumieć i skutecznie stosować w rol- 
nictwie rzeczy nowe. | | | 

Byłobv fetyszyzacją uznawać — a tak niestety często jest w naszej pro- 
pagandzie rolniczej — że siew krzyżowy czy kwadratowo-gniazdowe sa- 
dzenie ziemniaków lub wysiew superfosfatu granulowanego z ziarnem to 
metody, na których tylko propaganda winna się koncentrować, bo to 
rzekomo prosta droga do podniesienia poziomu rolnictwa. Niektórzy nawet 
myślą, że siew Krzyżowy jest lekarstwem na wszystkie błędy i wypaczenia 
w agrotechnice. | | 
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Taka fetyszyzacja nowych metod agrotechnicznych czy zootechnicznych, 
a zwłaszcza odrywanie ich od całego systemu środków i zabiegów, które 
określamy ogólnie agrotechniką czy zootechniką, jest z gruntu niesłuszne 
i prowadzi nierzadko do kompromitacji słusznych, sprawdzonych, nowych 
metod agrotechnicznych i zootechnicznych. Czym np. będzie siew krzy- 
żowy w drugiej połowie października lub w listopadzie na świeżej orce, 
ieśli nie kompromitacją- Cóż bowiem z tego, że zasiano krzyżowo, kiedy 
nie spełnione zostały podstawowe warunki pomyślnych plonów, jakimi 
są siew w odpowiednim terminie, na orce odleżałej. Siew krzyżowy czy 
kwadratowo-gniazdowe sadzenie to nowe, przodujące metody w agrotech- 
nice, ale efekt i przydatność ich występują wówczas, gdy są stosowane 
w odpowiednim terminie, po dobrym zaoraniu, doprawieniu i nawożeniu 
gleby. A to są podstawowe, konieczne warunki powodzenia nowych me- 
lod w agrotechnice. Żadna przodująca nowa metoda czy sposób nie działa 
automatycznie. W rolnictwie wzajemne powiązanie ze sobą i wzajemne 
uwarunkowanie poszczególnych zabiegów, terminów i systemów jest tak 
Ścisłe, że jakiekolwiek zastosowanie w oderwaniu jednego sposobu czy me- 
tody jest niewłaściwe i błędne. Żadne przodujące gospodarstwo indywi- 
dualne, spółdzielnia produkcyjna lub PGR, osiągające np. plony zbóż ozi- 
mych 20—30 kwintali z ha, nie wysiewa tych zbóż w drugiej połowie 
października czy w listopadzie, ale w terminach optymalnych, które róż- 
nią się w poszczególnych rejonach kraju, ale w żadnym nie przekraczają 
daty 15 października. Dlatego zadaniem dwuletnich kursów masowego 
szkolenia rolniczego jest nauczyć słuchaczy wiązać przodujące metody 
agrotechniczne i zootechniczne w system i uwzględniać pory ich zastoso+ 
wania z całokształtem innych warunków przyrodniczych i ekonomicznych. 


Należy jednak stwierdzić, że aczkolwiek dwuletnie szkolenie kursowe 
agrotechniczne i zootechniczne stanowi jedną z najdoskonalszych form 
masowego szkolenia rolniczego, to jednak w obecnym okresie nie może 
być ono główną formą. Składają się na to Szczupłość kadr specjalistów 
oraz brak innych odpowiednich warunków, koniecznych dla powodzenia 
tej formy systematycznego szkolenia. 

Najpowszechniejszą formą masowego szkolenia rolniczego winny być 
pogadanki lektorskie upowszechnienia wiedzy rolniczej. Pogadankami ta- 
kimi można bowiem objąć dość poważną liczbę wsi i spółdzielni produk- 
cyjnych. każda pogadanka lektorska zgodnie z założeniami programowy* 
mi winna możliwie w całości wyczerpywać określony temat. Celem poga- 
Qanek lektorskich — tej formy masowego szkolenia rolniczego — jest wy- 
jaśnianie słuchaczom najprostszych sposobów walki o uruchomienie re- 
zerw produkcji rolniczej, najbardziej charakterystycznych dla naszej wsi 
iub spółdzielni produkcyjnej, i skoncentrowanie na nich uwagi. Tą drogą 
też możemy wpływać na sprawne przygotowanie i przeprowadzenie na 
wysokim poziomie agrotechnicznym pewnych kampanii w rolnictwie 
uwzględniających właściwości danego roku i warunki danej gromady. 'Te- 
rnu celowi będzie służyć odczyt lektorski, z którym szeroko lektorzy UWR 
dotrą do jak największej ilości gromad, np. na temat „Agrotechnika sie- 
wów wiosennych w 1955 r.* 

Tą drogą możemy też zachęcić chłopów do uprawy niektórych roślin, 
których rozszerzenie powierzchni uprawy i podniesienie wydajności plo- 
nów ma szczególne znaczenie dla gospodarki narodowej i całego rol- 
nictwa. Dla przykładu można wymienić chociażby takie tematy odczy+ 


O 


> 


IB 
K/ 


tów lektorskich, jak: „Uprawa kukurydzy”, „Uprawa roślin oleistych 

i włóknistych, „Jak zwięsszyć plony zbóż! itp. 

Lcktorskie pogadanki mają ogromne znaczenie w naszej propagandzie 
rolniczej, Chodzi tylko o to, by ich tematyka była dostosowana do potrzeb 
tarcj gromady, wskazywała drogi uruchomienia rezerw produkcji rolni- 
czej, najbardziej charakterystycznych dla danej gromady, wsi, spółdziel+ 
ni produkcyjnej, | 

Jak ważną sprawą jest dobór tematyki pogadanek lektorskich i jak bar< 
dzo potrzeba do tego znajomości danej gromady, może świadczyć następu- 
jący przykład. | i 

W gromadzie Jedlec (gm. Gołuchów, pow. jarociński) w 1954 r. w mie- 
siącach styczniu i lutym odbyło się kilka pogadanek lektorskich. Zaintere- 
sowanie wśród chłopów pogadankami w tej i sąsiednich gromadach było 
bardzo duże. Pogadanki te wygłosili między innymi znani profesorowie 
z WSR w Poznaniu. ! | 

Pogadanki były opracowane przez tych profesorów starannie. Włożyli 
oni w ich przygotowanie wiele serca i dobrej woli. A jednak te pogadanki 
nie spełniły swej roli, gdyż bądź były w dużym stopniu ogólnikowe, bądź 
omawiały jednostronnie tzw. nowinki rolnicze, w tym wypadku w żywie- 
niu świń i ciekawostki nauki z tej dziedziny. 

Na pewno i te pogadanki. traktujące zbyt ogólnie o żywieniu bydła, 
zmianowaniu, jak i opowiadanie „nowinek* z dziedziny żywienia trzody 
chlewnej interesują chłopów w nieranałym stopniu i sbełniają swą rolę, 
ale nie trafiają bezpośrednio do ich przekonania, nie przyczyniają się do 
tego, by chłopi praktycznie zastosowali płynące z nich wskazania. 

„Bo wskazywanie w tym konkretnym wypadku chłopom z Jedlca na ko- 
nieczność zwiększenia powierzchni uprawy mieszanek — traw i motyl- 
kowych — oraz powiększenia dawek siana w żywieniu bydła czy większe- 
fo wykorzystania tegoż siana w żywieniu świń, wskazywanie na różne 
skomplikowane bądź co bądź sposoby pozyskiwania dodatkowych pasz 
białkowych wówczas, gdy w gromadzie tej istniało (i chyba istnieje) 
około 15 ha łąk nadprośnieńskich, z których chłopi z Jedlca zbierali 5—10 
q Sana z ha w roku, jest sprawą na pewno nie pierwszoplanową, sprawą 
nie mobilizującą chłopów. 
= Aska * gromadzie, „dających 5—10 qz ha siana rocznie, a mogą 
nim 6 przy ich starannej uprawie, nawożeniu i pielęgnacji, po uprzed- 
2 JA do odpowiedniej kultury — dawać od 40 do 60 q siana 
wykorz to przecież główne Źródło rezerw produkcji rolniczej, do których 
a rależy chłopów zachęcać. Pogadanki lektorskie winny być 

ale” wypadku tematycznie związane ze sprawą zagospodarowania tych 
PEWAG dopiero będzie można mówić o lepszym żywieniu bydła, 
wiń itd. y każdej niemal gromadzie i spółdzielni produkcyjnej istnieją 
takie główne rezeri : : 5 ż ż ź J mE. z 
nie te rwy i sprawa walki o ich uruchomienie winna być właś- 

matem pogadanek lektorskich. Wtedy będą one konkretną pomocą 
dla chłopów i naszych 0 > A] ost dókój li : 

AR c p czynań w wałce o wzi ost produkcji rolniczej. 
JE > Związana z dwuletnimi kursami i pogadankami lektorski= 
ści Aa pracy nad wyrabianiem u chłopów potrzeby i umiejętno- 

dzień A nia się książką, broszurą czy czasopismem rolniczym na co- 
wór s h e organizowania samokształcenia w dziedzinie rolnictwa 
sród chłopów. Wiadomo, że wykładowca kursu przychodzi i odchodzi, 
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lektor przychcdzi i odchodzi, a książka, broszura, czasopismo roinicze jest 
w naszych warunkach dosiępne dlu każdego chłopa i może mu służyć na 
codzień. W tym zakresie, riuimo wielu siabości naszej pracy na odcinku 
wydawnictw rolniczych, mamy jednak olbrzymie możliwości. Chodzi tyl- 
ko o to, by upowszechniać prenumeratę czasopisma rolniczych, pobudzać po- 
Uzebę u chiopów posługiwania się książką roiniczą, propagować i organi- 
zować czytelnictwo broszur rolniczych na wsi. Sens znaczenia broszu- 
ry rolniczej dla walki o wzrost produkcji rolniczej wyraził w następu= 
jacy sposób jeden z chłopów w liście do redakcji „Małego Poradnika Rol- 
nika*: „Prenumerując „Poradnik* mam własnego agronoma w domu na 
każde zawołanie — kiedy mi potrzeba poradzić się w jakiejś sprawie agro- 
technicznej czy zootechnicznej, otwieram szufladę i mam „agronoma”. czy 


„zootechnika na stałe, 
« «* 
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Zgodnie z uchwałą Prezydium Rządu z dnia 15 lisiopada 1954 r. w spra- 
wie zorganizowania masowego szkolenia roiniczego na wsi, w okresie je” 
sienno-zimowym 1954—1955 r. winno być zorganiz owanych 2 tys. awulet- 
nich kursów agrotechnicznych oraz 1 tys. c dwuletnich kursów zootech= 
nicznych. W spółdzielniach produkcyjnych oraz w każdej ncwozorganizo* 
wanej gromadzie winno być przeprowadzonych 6—8 wykładów lektor= 
skich. Samokształcenie rolnicze w oparciu o literaturę rolniczą oraz włas- 
ne doświadczenia przodujących chłopów winno być znacznie rozszerzone 
w porównaniu z rokiem 1953/1954. Dla realizacii tego zadania uchwała 
rządu zapewnila potrzebne środki i zobowiązała Ministerstwo Rolnictwa 
i rady narodowe do organizacyjnego i programowego zabezpieczenia uru- 
chomienia masowego szkolenia rolniczego oraz zalecała ZSCh, ZMP i in- 
nym organizacjom społecznym udzielanie czynnej pomocy Ministerstwu 
Rolnictwa, radom narodowym i'służbie rolnej w tej pracy na wsi. Zda- 
wałoby się, że w wyniku doświadczeń w pracy nad upowszechnieniem 
wiedzy rolniczej w latach popr zednich oraz tego, że przecież przygoiowa- 
nia do takiego systemu organizacyjnego i programowego masowego szko- 
lenia rolniczeeo na wsi Ministerstwo Kolnietwa, rady narociowe i "organi- 
zacje społeczne prowadzily od sierpnia 1954 r., a uchwała Prezydium 
Rządu była jakby ukoronowaniem tych przyg golow ań — praca szkolenio- 
wa dwuletnich kursów agro- i zootechnicznych, pogadanek lektorskich 
1 zespołów samokształceniowych ruszy całą parą. Zdawałoby się, że te 
prace przygotowawcze. prowadzone od sierpnia, winny zapewnić zrozu- 
mienie sensu propagandy agro- i zootechnicznej oraz zapewnić wszystkie 
elementy potrzebne do tego, aby treść tej propagandy była zrozumiała 
i skuteczna. 


Niestety, tak nie jest. Mimo doświadczeń lat ubiegłych i mimo dość dłu- 
piego okresu przygotowawczego, na skutek tak zwanych „warunków 
obiektywnvch* uruchomienie masoweso szkolenia rolniczego w okresie 
jesienno-zimowym 1954/1955 r. wypadło gorzej niż w latach ubiegłych. 
Trudno oceniać już cbecnie caloksztalt wvników tej pracy w sezonie szko” 
leniowym 1954—1955 r., gdyż będzie trwał on jeszcze prawie do kwietnia. 
Ale można już ocenić pracę z okresu uruchomienia róznych rodzajów szko- 
lenia rolniczego. A okres tego uruchomienia z bowodu „obiektywnych wa- 
runków'* trwał niemal od listopada 1954 r. do 15 stvcznia 1955 r. Jakie 
to „obiektywne warunki” kładły się na drodze masowego szkolenia rolni- 
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czego? Tą „obiektywną* przeszkodą okazała się kampania wyborcza i wy- 
bory do rad narodowych. Samo Ministerstwo Rolnictwa usięło się przed tą 
„obiektywną* przeszkodą, przesuwając termin rozpoczęcia okresu szkole- 
nia kursowego, lektorskiego i samokształcenia na okres powyborczy, po 5 
grudnia. Nic też dziwnego, że w terenie, w zarządach rolnictwa prezydiów 
rad narodowych, w ZSCh i ZMP, nawet w wielu komitetach partyjnych 
można było się spotkać z takim tłumaczeniem braków w pracy nad uru- 
chomieniem masowego szkolenia rolniczego: „kampania wyborcza prze- 
szkodziła nam w tej pracy*. Więcej nawet — po kampanii wyborczej zna- 
lazła się druga „obiektywna przyczyna, a mianowicie kampania rocznych 
zebrań sprawozdawczo-wyborczych w spółdzielniach produkcyjnych. Wy- 
daje się jednak, że przyczyny zaniedbań i braków w pracy nad rozwijaniem 
masowego szkoienia rolniczego są wybitnie subiektywne. Są to mianowi- 
cie: niezrozumienie roli propagandy rolniczej i charakteru pracy w tej dzie- 
dzynie oraz nie przezwyciężony jeszcze kampanijny styl pracy w rolnic- 
twie. praca od kampanii do kampanii. Te subiektywne przyczyny tkwią za- 
Tówno w pracy Ministerstwa Rolnictwa, jak i zarządów rolnictwa prezy- 
ciów rad narodowych oraz ich służby rolnej. Że są to subiektywne przyczy- 
ny, świadczyć może. fakt, że np. samym chłopom kampania wyborcza nie 
przeszkodziła w organizacji pracy zespołów samokształceniowych. W powie- 
cie jarocińskim np. właśnie w czasie kampanii wyborczej chłopi zorgani- 
zowali około 100 zespołów samokształceniowych. W 40 zespołach prowa- 
dzącymi zajęcia są sami chłopi przodujący w produkcji i wprowadzający 
w swych gospodarstwach przodujące metody agrotechniki i zootechniki. 


Wielka praca mascwo-polityczna, jaką byłą kampania wyborcza do rad 
narodowych, stwarzała właśnie bardzo korzystne warunki do uruchomie- 
nia masowego szenienia rolniczego na wsi, bo podnosiła aktywność poli- 
tyczną i produkcvjną chłopów na wyższy poziom. Tylko kampanijny styl 
Pracy, funkcjonalizm i zepchnięcie całej pracy nad uruchomieniem ma- 
sowego szkolenia rolniczego na zarządy propagandy rolniczej w woje+ 
wódzkich i powiatowych zarządach rolnictwa są przyczyną niedostatecz- 
nych wyników w uruchomieniu masowego szkolenia rolniczego. 


„ Wąsko-praktyczny zakres pracy tych zarządów propagandy, oderwanie 
o nad przygotowaniem masowego szkolenia rolniczego od ca- 
okresie RA PARANA. i gospodarczej, prowadzonej w tym 
rolniczego k cniopów, jest źródłem słabego rozwoju masowego szkolenia 
siatka a ae powiedzieć, że w calym kraju opracowana została 
sach. żę a kursów agro- i zootechnicznych oraz punktów lektor- 
SARE NI kierowników Kursów, wykładowców 1 lektorów, ale 
w niej wyników kina, jeszcze do prowadzenia tej pracy i osiągnięcia 
zorganizować s Ra Ra PRE wykonywać aa chłopami, by 
1m odpowiada Ra. gromadzie taki rodzaj szkolenia, który najbardziej 
enia i awe Ć chłopów o celowości i korzyściach tego szko- 
nić kilku ludzi e wencję. A tego nie jest w stanie wykonać i zapew- 
rolnictwa oraz. M ero: propagandy rolniczej wojewódzkiego zarządu 
rządzie rolnie: A a agronom propagandy rolniczej w powiatowym za- 
strzycim RBA PACH mamy takie fakty, jak np. w powiecie by- 
z:czej : ae wa wrocławskiego, gdzie agronom propagandy rol- 

me. at 50 zarządu roinictwa opracował plan dwuletnich kur- 

5 zootechnicznych w powiecie oraz postarał się o wyszukanie 
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dla tych kursów kierowników i wykładowców spośród służby rolnej I nau- 
czycieli wiejskich. Zgodnie z tym planem w grudniu 1954 r. winno było 
lozpocząć pracę w spółdzielniach produkcyjnych 14 dwuletnich kursów 
agrotechnicznych i zootechnicznych. Do 10 stycznia 1955 r. formalnie roz- 
poczelv pracę wszystkie kursy, lecz w większości punktów odbyło się jed- 
no zajęcie inauguracyjne, a w innych, gdzie odbyły się dalsze zajęcia, frek+ 
'wencja słuchaczy nie przekracza 250% planowanej, Czy z tego wynika, że 
członkowie spółdzielni nie chcą się uczyć, nie chcą podnosić swych kwali- 
fikacji zawodowych? Nic podobnego. Nikt jednak nie przyszedł z pomo- 
cą temu agronomowi w pracy nad wyjaśnieniem roli tych kursów wśród 
wszystkich członków spółdzielni produkcyjnych i wszystkich chłopów 
w powiecie. W takiej pracy zawiadomienie tylko zarządów spółdzielni 
i administrowanie nie może być skuteczne. W Poznańskiem miały miej- 
sce fakty, że uczestników kursu wyznaczano mechanicznie, przesyłając 
do nich zawiademienie, że winni uczestniczyć w zajęciach na kursach, 
nie zawiadamiając nawet o tym zarządów spółdzielni produkcyjnych, nie 
mówiąc już o wszystkich członkach danej spółdzielni. Jak to miało miejsce 
np. w województwie koszalińskim, uruchomienie kursu agrotechnicznego 
zaplanowano w spółdzielni, której członkowie dopominali się o kurs zoo- 
techniczny, i odwrotnie. Tu też należy szukać źródeł wypaczeń, polegają+ 
cych na tym, że np. w powiecie kościańskim, w woj. poznańskim, polecono 
zarządom spółdzielni, z których wyznaczono urzędników na szkolenie na 
dwuletnich kursach agro- i zootechnicznych, zaliczać 0,5—1 dniówki obra< 
chunkowej za uczestnictwo na każdym zajęciu. Zamiast pozostawić tę 
sprawę do zdecydowania i załatwienia samym spółdzielcom na ogólnym 
zebraniu — po prostu wydano zarządzenie. 

Nie chodzi tu już tylko o to, że naruszono w ten sposób zasady wewnę= 
trznego samorządu spółdzielczego, ale samo zaliczanie dniówek obrachun- 
kowych członkom spółdzielni za uczestnictwo w szkoleniu jest w zasadzie 
niesłuszne. Sluszne to jest tylko wtedy, gdy decyzję taką podejmuje ogól+ 
ne zebranie członków spółdzielni i decyzja ta wypływa ze zrozumienia, że 
poświęcając dwa razy czy raz w tygodniu po pół dnia na zajęcia szkolenio* 
we dany członek nie może w tym czasie pracować w zespołowym gospo- 
darstwie, za co otrzymałby odpowiednią zapłatę, 


Zasada ta jest niesłuszna, gdy ma służyć „robieniu' sztucznej frekwencji 
i zastąpić pracę wyjaśniającą istotę i cel masowego szkolenia rolniczego 
członków spółdzielni. Wykorzystanie tej zasady do „robienia* frekwencji 
ma taki skutek, że np. w niektórych spółdzielniach w powiecie rypińskim 
w woj. bydgoskim, na uczestników szkolenia kursowego zarządy spółdziel- 
ni skiorowały ludzi starych, nieraz ułomnych, którzy w ten sposób — sie- 
dząc *+—5 oe: a wyk lndach i zajęciach szkoleniowych — mogą sobie 
zaronć 0,0—1 dniówki obrachunkowej. 


Wynikiem pozostawienia pracy nad organizacją i uruchomieniem maso- 
weuwo szkolenia rolniczego wylącznie samym zarządom propagandy rolni- 
czej w mysl zuzady — „oni są od propagandy, a my od „konkr etnej" ro- 
koty jest toż to o w wielu wypadkach nie zdalaly one zapewnić różnych 
form szkolenia rolnieześgo. 

Tak np. koncontcujoc swój wysilek na nowej w. tvm zakresie formie 
szolenia, jasą są dwulotnie kursy agro- i zootechniezno, zaniedbano pracę 
nud uruchemuchiem lesteratów, ktore przecież bez wątpienia winny być 
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jeszcze w naszych warunkach główną formą upowszechnienia wiedzy roln 
niczej, i : 

Najbardziej poważnym brakiem w realizacji treści założeń programo- 
wych masowego szkolenia rolniczego, który daje się dotkliwie we znaki za- 
równo wykładowcom, lektorom jak i słuchaczom dwuletnich kursów, po- 
gadanek lektorskich i zespołów samokształceniowych, jest brak i opóźnie- 
nie w dostarczaniu im pomocy szkoleniowych w postaci broszur, materia- 
łów poglądowych, wskazówek metodycznych itp. Trudno jest na przykład 
chłopom słuchającym wykładu czy pogadanki lektorskiej (często w róż- 
nych warunkach) zapisywać sobie rzeczy najważniejsze, nie mówiąc już 
o fragmentach wykładu. Natomiast wysłuchanie przez nich wykładu czy 
pogadanki i przedyskutowanie wspólnie niektórych spraw z tym związa- 
nych, a później przeczytanie sobie samemu odpowiedniego rozdziału bro- 
szury czy nawet zaleconej i możliwej do nabycia książki — to niewątpliwie 
skuteczny sposób uczenia się. Zdawałoby się, że w przygotowywaniu przez 
Ministerstwo Rolnictwa masowego szkolenia rolniczego w okresie jesien- 
no-zimowym 1954/1955 roku sprawa terminowego dostarczenia przynaj- 
mniej broszur szkoleniowych znajdzie rozwiązanie. 

Od sierpnia 1954 r. zajmowało się tą sprawą kilku ludzi w Ministerstwie 
Roinictwa. Przeprowadzono wiele konferencji, narad i dyskusji, ałe pierw- 
sze broszury zostały oddane do druku dopiero w październiku, a jeszcze 
chyba do dzisiaj niektóre z nich są w opracowaniu autorów lub redakto- 
rów, Czyli że masowe szkolenie rolnicze praktycznie rozpoczęto bez za- 
rewnienia słuchaczom od pierwszych zajęć broszur szkoieniowych. 1 fak- 
tem jest, że np. w województwie wrocławskim żaden z uczestników około 
000 zorganizowanyci tam dwuletnich kursów do 10 stycznia nie miał 
możliwości nabycia broszur szkoleniowych, mimo że na kursach odbyły 
się już po 3—ł zajęcia 5- lub 6-godzinne. Po prostu broszur tych — na- 
wet do pierwszych tematów — nie wydano jeszcze w, dostatecznej ilości 
iub nie zapewniono szybkiego ich doprowadzenia do chłopów. Jedynymi 
posiadaczami tych pierwszych broszur byli wykładowcy, choć oni też otrzy- 
mal je z opóźnieniem. : 

Taka sytuacja w dziedzinie zapewnienia najprostszych pomocy szkole- 
niowych nie pomaga w walce o treść i wyniki tej formy propagandy xol- 
niczej. Nie chodzi już tylko o to, że słuchacze-chłopi tych broszur nie 
mają, ale i to, że takie „zmonopolizowanie'* broszur w rękach wykładow-= 
ców jest przyczyną ich słabej w wielu wypadxach pracy jako wykładow- 
ców. Po prostu nie starają się oni samodzielnie przemyśleć tematu wykła- 
du, skonfrontować go z treścią broszury, z warunkami przyrodniczymi 
i glebowymi gromady itp., ale ograniczają się do odczytania jota w jotę, 
na żywo odpowiedniego rozdziału czy rozdziałów broszury. Wyniki tego są 
łatwe do odgadnięcia. Taki wykład jest nudny dla chłopów, bo nie ma dla 
nich nie nudniejszego niż słuchanie tego, co sami by mogii sobie przeczy- 
tać. Taki wykład jest niepełny w treści, gdyż jak każda broszura, uogólnia- 
ca pewne zagadnienia i sprawy, nie może odpowiedzieć na wszystkie 
konkretne pytania, które wysuwa gospodarowanie w rolnictwie w różnych 
rejonach i warunkach, A przecież właśnie walcząc o treść propagandy 10l- 
niczej winniśmy dążyć do tego, by odpowiadała ona na pytania i kweslie 
wiązane z uprawą roli i roślin czy hodowią zwierząt w konkrelnych wa- 
runkach, ażeby uczyła stosowania ogólnych prawideł agrotechniki i zoote- 
cniki w konkretnych warunkach i z uwzględnieniem tych warunków. 
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Brai wywołane ntezaopatrzeniem uczestników szkolenia w broszury 
pogłębia fakt niezapewnienia im też prawie wcale innych pomocy szko- 
leniowych, jak np. barwnych tablic, obrazowo przedstawiających określo- 
ny proces w życiu roślin czy zwierząt hodowlanych, obrazujących poglą- 
dowo pewre procesy produkcyjne, newe metody agro- i zootechniczne itp. 
Trzeba podkreślić, że szczupłe wyposażenie techniczne i programowe w te- 
go rodzuju pomoce szkoleniowe, jakimi są filmy rolnicze i przezrocza, nie 
jest w pełni wykorzystywane, brak także dostatecznych wysiłków o za- 
pewnienie dalszej rozbudowy bazy filmów rolniczych jako pomocy szko- 
leniowych oraz koniecznej do nich aparatury produkcyjnej. 

Wydaje się, że wnioski, jakie wyplywają z doświadczeń dotychczasowej 
pracy nad uruchomieniem dwuletnich kursów agro- i zootechnicznych, win- 
ny być uwzględnione przy przygotowywaniu organizacyjnym i programo- 
wym drugiego roku zajęć na tych: kursach w okresie jesiennc-zimowym 
1955/1956 r. oraz w pracy nad rozszerzeniem tego rodzaju szkolenia. Jed- 
nym z tych wniosków jest chyba to, że pracę nad przygotowaniem maso- 
wego szkolenia rolniczego w okresie jesienno-zimowym 1955/1956 r. na- 
leżałoby rozpocząć już teraz. Chodzi tu zwłaszcza o pracę nad przygotowa- 
niem broszur-podręczników i materiałów poglądowych. Należałoby zape- 
wnić opracowanie i wydrukowanie tych podręczników przynajmniej do 
sierpnia 1955 r. i zacząć organizację dwuletniego szkolenia kursowego agro- 
i zootechnicznego od rozprowadzenia podręczników wśród przyszłych ucze- 
siników kursów — członków spółazielni produkcyjnych i chłopów indy- 
widualnie gospodarujących. 

To samo dotyczy i innych pomocy szkoleniowych, których zapewnienie 
stanowi olbrzymią pomoc w walce o treść propagandy rolniczej i jej. sku- 
teczność oraz atrakcyjność. Postawienie tych spraw już obecnie wydaje 
się celowe, bo szereg faktów dotychczasowych wskazuje, że na skutek 
Łraku koncepcji, biurokratycznego sposobu załatwiania spraw zmniej- 
sza się efektywność naszej propagandy rolniczej już to w wyniku obni- 
żenia jej treści, już to na skutek niezapewnienia odpowiednich warunków 
i środków, koniecznych dla jej rozwijania. Aktualnym przykładem może 
tu być też jadna z form propagandy rolniczej, jaką są wystawy rolnicze. 
Loświadczenia 1953 r., w którym zorganizowano 45 powiatowych wystaw 
rolniczych oraz wystawę rolniczą w Częstochowie; doświadczenia 1954 r., 
w którym zorganizowano 149 powiatowych wystaw rolniczych oraz Cen- 
tralną Wystawę Rolniczą w Lublinie i w którym to roku wystawy te zwie- 
dziło ogółem ckolo 6 milionów chłopów — wyrobiły słuszne przekona- 
nie, że ta forma masowej propagandy rolniczej jest bardzo skuteczna. 

latego toż w ogólnym programie pracy propagandowej uznano ją za słu- 
szną i gedną kontynuowania. W roku 1955 projektuje się organizację kil- 
kudzicsięciu powiatowych wystaw rolniczych oraz utrzymanie wystawy 
rolniczej w Lubiinie jako wystawy rolniczej województw lubelskiego, rze- 
szowskiego i bicłostockiego, uzupełniając ją problemami i doświadczeniami 
rolnictwa tych województw. 

Wiadomo, że propaganda rolnicza w formie wystaw rolniczych jest wte- 
dy skuteczna, gdy autorami tych wystaw są jak najszersze masy chłopów 
i robotników rolnvch. walczacych o podniesienie produkcji rolnej swych 
gospodarstw, dla których wystawy są miejscem podzielenia się swoimi 
osiągnięciami z setkami tysięcy innych chłopów 1 robotników rolnych; 
jednocześnie zaś celem wystaw rolniczych jest mobiiizacja chłopstwa pra- 
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cującego i robotników rolnych do zwiększenia wysiłków nad ulepszaniem 
j podnoszeniem produkcji rolniczej przez walkę o osiągnięcie odpowied- 
nich wyników, uprawniających ich do uczestniczenia w wystawie, do, 
uzyskania prawa do honorów, wyróżnień i dyplomów. Ażeby wystawy 
rolnicze mogły w pełni tę rolę spełnić, winny być przygotowywane nie na 
dwa miesiące przed ich otwarciem przez architektów i plastyków, ale du- 
żo, dużo wcześniej przez chłopów i robotników rolnych, głównych autorów 
i swego rodzaju „konsumentów tych wystaw. Dlatego należałoby już obe- 
cnie przynajmniej podać do powszechnej wiadomości chłopów i robotni- 
ków rolnych warunki uczestnictwa w wystawach rolniczych w roku 1955 
i zapewnić im organizacyjne formy pomocy w walce o spełnienie tych wa- 
runków. Jak dotąd, odpowiedzialne za to Ministerstwo Rolnictwa jeszcze 
tego nie zrobiło, a dalsze _opóźnianie prac w tym zakresie może spowodo- 
wać powtórzenie błędów i braków wystaw rolniczych z lat poprzednich. 
Uogólniając cały dorobek wystaw rolniczych w latach poprzednich mo- 
żna ich braki sprowadzić do dwóch zdaje się najważniejszych. 

Po pierwsze, że niedostateczny był udział mas pracujących chłopów 
I rcbotnków rolnych w ich autorstwie. 

Po drugie, że w związku z tym i wykorzystanie wystaw jako swego ro- 
dzaju szkół masowego nauczania i upowszechniania przodujących osiąg- 
nięć praktyki i nauki rolniczej było niedostateczne. Wiąże się to z tym, że 
w wyniku niespełnienia przy ich organizacji pierwszego warunku — 
przyciągnięcia do pracy nad ich organizacją mas pracujących chłopów i ro- 
botników rolnych — pracę tę powierza się grupie plastyków, architektów 
i specjalistów z różnych dziedzin rolnictwa. | 

Wystawy w wykonaniu tych ludzi są nawet ładne plastycznie i słuszne 
dydaktycznie, ale w pewnym sensie anonimowe, nie potrafią pokazać lu-: 
dzi — głównych autorów przodujących osiągnięć praktyki rolniczej. 

Niezmiernie poważnym brakiem w dziedzinie organizowania wystaw rol- 
niczych, który należy wyeliminować (a środki ku temu są proste), jest to, 
że traktuje się często wystawy jako formę propagandy działającą samorzu- 
tnie. W pogoni za terminami zakończenia prac nad „budową'* wystaw zapo- 
mina się o ich wykorzystaniu jako wielkich szkół dla tysięcy zwiedzających 
te wystawy chłopów. A trzeba wiedzieć, że wystawa jest takim miejscem, 
gdzie można nauczyć tysiące ludzi tego, czego w nermalnych warunkach 
trudno byłoby ich nauczyć. Chodzi o to. by pamiętać, że na wystawie nie 
tylko powinny być zgromadzone ładne eksponaty zbóż, okopowych, trzody 
itp., ale muszą znajdować się i ludzie, którzy zacpiekują się grupą zwiedza- 
jących i w czasie ich oprowadzania po wystawie będą wyjaśniać im — 
a nawet można powiedzieć — wyłożą poszczególne problemy produkcji rol- 
rej. Przykładem winna być dla nas Wszechzwiązkowa Wystawa Rolnicza 
w Moskie. Trzeba jasno zdawać sobie sprawę, że wystawy mogą spelnić swą 
rolę tylko wtedy, gdy w czasie ich trwania staną się w całym znaczeniu 
tych słów „szkołami przodującego rolnictwa*. Szkołami bogatymi w pomo- 
ce naukowe (tę rolę spełniają eksponaty) i mającymi wykładowców. 
A o tych wykładowcach na wystawach często się zapomina i jest tak, że - 
chłopi szmi chodzą — luzem — oglądają, podziwiają, nawet im się to wszy= 
stko podoba, ale w głowie mało im z tego tvszystkiego pozostaje. | 


TT. 


Sprawa rozwijania i podnoszenia poziomu propagandy rolniczej winna 
byc troską naszych instancji i organizacji partyjnych. W ogólnej walce 
o. podniesienie poziomu rolnictwa, o wzrost produkcji rolniczej, rozwój 
I umocnienie organizacyjne 1 gospodarcze spółdzielni produkcyjnych in- 
stancje i organizacje nie powinny zapominać o tak ważnej dźwigni, jaką 
jest propaganda rolnicza, upowszechnianie i wprowadzanie do produkcji 
1olniczej osiągnięć nauki i przodującej praktyki rolniczej. Niestety w wielu 
instancjach i organizacjach partyjnych nie docenia się pracy w zakresie 
tropagandy rolniczej, praca ta nie stała się jedną ze stałych dziedzin troski 
i torm pracy partyjnej. 

Charakterystyczny dla braków i niedociągnięć w pracy nad uruchomie- 
niem masowcgo szkolenia rolniczego w okresie jesienno-zimowym 1954/ 
1v55 r. jest bardzo przykry fakt, że w wielu województwach, powiatach 
i gromadach praca ta była prowadzena poza instancjami i organizacjami 
partyjnymi. Wystarczy wspomnieć, że na terenie województw bydgoskie- 
go, wrocławskiego i koszalińskiego ani egzekutywy KW, ani egzekutywy 
KP nie znalazły czasu na zainteresowanie się tą sprawą, nie ustosunkowa- 
ły się do planów oraz zamierzeń rad narodowych i zarządów rolnictwa, nie 
zupewniły poinformowania w tym zakresie aparatu partyjnego i członków 
parti na wsi. Jasne, że wobec tego nie postawiono przed członkami partii na 
wsi żadnych zadań w tej dziedzinie — chociażby zachęty do ich osobistego 
uczestnictwa w orgamzowanych na wsi dwuletnich kursach agro- i zoote- 
chnicznyca, pogadankach icktorskich czy też w zespołach samokształcenia 
ro.niczego. | 

Nie wykazały też żadnej inicjatywy w tym zakresie wydziały rolne KW 
i KP oraz wydziały propagandy w tych województwach. I tu — w instan- 
cjach i organizacjach partyjnych zarysowało się przekonanie, że wybory do 
raa narodowych stanowiły przeszkodę w realizacji zadań w dziedzinie or- 
ganizacji masowego szkolenia rolniczego. 

Dlatego też słabości w rozwijaniu propagandy rolniczej niewątpliwie na- 
leży doszukiwać się w stylu pracy instancji i organizacji oraz aparatu 
partyjnego, zwłaszcza pracującego na wsi. Na pewno aktywna działal- 
ność instancji i organizacji partyjnych oraz aparatu partyjnego pracujące- 
So na wsi na odcinku propagandy wiedzy rolniczej przyczyniłaby się do 
zapobieżenia wielu wypaczeniom i pozwoliłaby usunąć wiele braków w or- 
ganizacji masowego szkolenia rolniczego oraz w zapewnieniu uczestnictwa 
pracujących chlopów w tym szkoleniu. 

Kierowanie walką o wzrost produkcji rolnej jest obowiązkiem instancji 
ij organizacji partyjnych. Jedną z metod kierowania walką o podniesie- 
nie poziomu rolnictwa, o wzrost produkcji rolnej jest właśnie kierowanie 
pracą nad wprowadzeniem przodujących osiągnięć praktyki i nauki rolni- 
czej do produkcji, jest upowszechnienie wiedzy rolniczej w drodze propa- 
gandy rolniczej. 
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Walka o wzrosł dochodu narodowego 
i jego prawidłowy podział w Polsce Ludowej 
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Aby orientować się w sprawach gospodarczych, aby móc na nie skutecz- 
nie oddziaływać, trzeba zdawać sobie sprawę z zasadniczych pojęć ekono- 
micznych oraz głównych problemów ekonomicznych, które stoją przed spo- 
łeczeństwem. Trzeba w szczególności zdawać sobie sprawę z pojęcia docho- 
du narcdowego jako kategorii ekonomicznej i z dróg prowadzących do jego 
wzrostu. W warunkach społeczeństwa, które zbudowało socjalizm, i w wu- 
runkach budujących socjalizm krajów demokracji ludowej sprawa wzrostu 
dochodu narodowego i zapewnienia jego należytego skladu — to sprawa 
podniesienia stopy życiowej ludzi pracy i zabezpieczenia nieprzerwanego 
rozwoju gospodarki narodowej, służącej interesom ludu. 

Całość dóbr materialnych, wytworzonych w danym roku przez twórczą 
pracę społeczeństwa, stanowi produkt globalny albo produkt społeczny. 
W skład produktu globalnego wchodzą więc zarówno różnego rodzaju środ- 
ki produkcji, jak np. maszyny i urządzenia, surowce, paliwo itp., jak i róż- 
nego rodzaju środki spożycia, jak np. artykuły spożywcze, odzież, obu» 
wie itp. 

Dochód narodowy stanowi część produktu globalnego — tę część, która 
zostaje po potrąceniu zużytych środków produkcji i jest ucieleśnieniem 
wydatkowanej w danym roku żywej pracy. Produkt, globalny składa się 
więc z dwóch części: ze środków produkcji zużytych do jego wytworze- 
nia i z dochodu narodowego. 

Dochód narodowy w swojej formie naturalnej obejmuje wytworzone 
w danym roku środki przeznaczone do spożycia oraz środki służące do . 
akumulacji, tj. do rozszerzenia produkcji, powiększenia majątku trwałego 
O charakterze nieprodukcyjnym (budownictwo mieszkań, szpitali, kin, tea 
trów itp.), a tasże do powiększenia rczerw państwowych. 

Dochód narodowy stanowi więc jedyne źródło, z którego społeczeństwo 
czerpie środki Utrzymania oraz śroaki niezbędne do zapewnienia nieprzer- 
wanego rozwoju gospodarki narodowcj, rozwoju budownictwa mieszkanio< 
wego oraz urządzeń socjalnych i kulturalnych, zapewnienia obrony i bez- 
pieczeństwa kraju, | 
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Jest więc jasne, że od wielkości dochodu narodowego, od jego stałego 
wzrostu i jego składu, tj. udziału w nim środków spożycia różnych rodza- 
jów i środków produkcji różnych rodzajów, zależy wzrost stopy życiowej 
ludności, stały wzrost siły gospodarczej kraju. 

Dochód narodowy stanowi więc sumę wielkiej ilości różnorodnych war- 
tości użytkowych. W warunkach socjalizmu dochód narodowy jako suma 
wartości użytkowych posiada zasadnicze znaczenie, gdyż celem produkcji 
socjalistycznej jest maksymalne zaspokajanie potrzeb mas pracujących 
i zapewnienie nieprzerwanego rozwoju gospodarki narodowej, a to może 
być osiągnięte tylko wówczas, gdy produkty będą wytwarzane w odpo- 
wiedniej ilości, asortymencie i jakości. 

Dochód narodowy posiada również formę pieniężną, gdyż wyrażamy po= 
szczególne części składowe dochodu narodowego i jego sumę w rzeczywi- 
stych cenach. Forma pieniężna dochodu narodowego ma duże znaczenie. 
W formie pieniężnej bowiem dokonuje się podział dochodu narodowego, 
przy czym oddziałuje ona również na wytwarzanie się dochodu narodo- 
wego, gdyż pracownicy otrzymują wynagrodzenie w pieniądzach, ceny środ- 
ków produkcji wyraża się w pieniądzu itp. 

Produkt globalny, a więc i dochód narodowy powstaje w procesie pracy, 
ale nie każda praca uczestniczy w jego tworzeniu. Jedynie praca zatrud- 
nionych w produkcji materialnej, tj. w opanowywaniu i przekształcaniu 
przez człowieka zasobów i sił przyrody zewnętrznej (w stosunku do czło- 
wieka) w celu zaspokajania potrzeb ludzkich, tworzy produkt globalny, 
a więc i dochód narodowy. Do produkcji materialnej zaliczamy przemysł, 
budownictwo, rolnictwo i leśnictwo, transport orez obrót towarowy 
(w stopniu w jakim wykonuje funkcje proaukcyjne). Zagadnienie: czy 
w procesie tworzenia produktu globalnego, a więc i dochodu narodowego, 
uczestniczy cały transport, czy też tylko transport obsługujący produkcję, 
jest w marksistcwskiej literaturze ekonomicznej zagadnieniem spornym. 

Nie tworzy natomiast produktu globalnego i dochodu narodowego praca 
wydatkowana poza produkcją materialną, a więc w zakresie administracji, 
bezpieczeństwa, obrony kraju, różnego rodzaju usług socjalnych i kultu- 
ralnych. Pracę wydatkowaną w dziedzinie produkcji materialnej nazywa- 
my pracą produkcyjną. Pracę wydatkowaną poza produkcją materialną na- 
zywamy pracą nieprodukcyjną. gdyż nie tworzy ona produktu globalnego, 
a więc i dochodu narodowego. Fundusz utrzymania pracowników zatrud- 
nionych w działach nieprodukcyjnych stwarza praca produkcyjna przez 
wytwarzanie dochodu narodowego. Nie oznacza to oczywiście, by praca 
nieprodukcyjna nie była niezbędna dla społeczeństwa. Jeżeli jest ona utrzy= 
mana w rzeczywiście racjonalnych rozmiarach, tzn. jeżeli nie ma przero- 
stów w zatrucnieniu, to jest ona społecznie niezbędna i pożyteczna, gdyż 
bez niej nie można sobie wyobrazić ani istnienia, ani rozwoju społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Każdy zdaje sobie sprawę z tego, jak olbrzymie 
znaczenie dla wszystkich ludzi pracy posiada rozwój ochrony zarowia, 
oświaty, kultury i nauki, jak również sprawna (bez przerostów) admini- 
siracja państwowa i gospodarcza. W warunkach socjalizmu pracownicy 
sfery nieprodukcyjnej zaspokajają różnorodne potrzeby społeczeństwa 
j ludzi pracy, nie ma tu także charakterystycznych dla społeczeństwa ka- 
pitalistycznego sprzeczności między pracą produkcyjną a pracą niepro- 
dukcyjną. Również praca nieprodukcyjna stwarza warunki niezbędne dla 
wzrostu dochodu narodowego. 
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- Warunkiem rozwoju gospodarczego jest stały wzrost dochodu narodowe+ 
go. W warunkach socjalizmu w przeciwieństwie do kapitalizmu gospodar< 
ka rozwija się w sposób stały i nieprzerwany. Socjalistyczna reprodukcja 
rozszerzona oznacza, iż w każdym następnym okresie produkcja i dochód 
narodowy są większe niż poprzednio, że stale odtwarzają się na szerszej 
podstawie socjalistyczne stosunki produkcji. W naszych warunkach (t.j. 
w ckresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu) socjalistyczna re- 
produkcja rozszerzona oznacza nie tylko stały wzrost produkcji i dochodu 
narodowego, lecz również stałe zwiększanie się udziału sektora socjalistycza 
nego w wytwarzaniu produktu globalnego i dochodu narodowego. 


Wzrost dochodu narodowego zależy od różnych czynników. Ważnym 
czynnikiem wzrostu dochodu narodowego jest wzrost zatrudnienia w dzie- 
dzinie produkcji materialnej. W Polsce kapitalistyczno-obszarniczej liczba 
bezrobotnych w miastach wynosiła około 1 miliona osób, a przeludnienie 
agrarne na wsi szacowano na około 5—8 milionów ludzi. W Polsce Ludo- 
wej nastąpiła likwidacja bezrobocia i przeludnienia agrarnego, a liczba za- 
trudnionych poza rolnictwem zwiększyła sią z 2,7 mln. w r. 1938 do około 
6 mln. w r. 1954. Jednocześnie nastąpiło zwiększenie udziału zatrudnionych 
w produkcji materialnej w stosunku do ogółu zatrudnionych. O iie w okre- 
sie przedwojennym tylko 55,6% ogółu zatrudnionych poza rolnictwem 
pracowało w przemyśle, budownictwie, transporcie i łączności, to w r. 1949 . 
liczba ta wzrosła do około 66%, a w r. 1953 do około 690%. Jednakże . 
w dziedzinie zatrudnienia w sferze nieprodukcyjnej wciąż istnieją po- 
ważne przerosty, w związku z czym istnieje możliwość dalszych przesu+ 
nięć w zatrudnieniu na korzyść produkcji materialnej. a 

Szczególnie ważnym czynnikiem wzrostu dochodu narodowego, którego 
znaczenie wciąż się zwiększa, jest wydajność pracy. Im bardziej wydajna 
jest praca robotników, tym większy jest dochód narodowy. ! 

W Polsce Ludowej nastąpił znaczny, aczkolwiek jeszcze niedostateczny, 
wzrost wydajności pracy w porównaniu z okresem przedwojennym. Naj- 
silniej wzrosła wydajność pracy w przemyśle maszynowym i w przemyśle 
chemicznym, w których dokonano zasadniczej przebudowy i rozbudowy. 
Jednak w niektórych gałęziach przemysłu poziom wydajności pracy kształ- 
tuje się poniżej poziomu przedwojennego bądź na poziomie przedwojen- 
nym. Szczególnie niezadowalająco kształtuje się wydajność pracy w prze- 
myśle węglowym, odgrywającym tak wielką rolę w gospodarce Polski 
Ludowej. Niedostateczny poziom wydajności pracy wykazuje również prze= 
mysł materiałów budowlanych, koksowniczy, papierniczy i inne. W prze- 
myśle Polski istnieje wielka rozpiętość poziomów wydajności pracy w zas 
kładach należących do tej samej gałęzi przemysłu; jest ona w niektórych 
zakładach 3—4 razy niższa niż w. zakładach najlepszych. Ogólnie biorąc 
można stwierdzić, iż poziom wydajności pracy w przemyśle wielkim i śred- 
nim, a w jeszcze większym stopniu w przem.yśle drobnym, jest stosunkowo 
niski, a więc niezadowalający, i że istnieją wielkie rezerwy wzrostu wydaj- 
ności pracy, a w konsekwencji i rezerwy wzrostu dochodu narodowego. - 


Wielkie rezerwy wzrostu produkcji i wydajności pracy, a więc i zwięks 
szenia dochodu narodowego, istnieją również w rolnictwie. Wprawdzie 
produkcja rolna na jednego zatrudnionego w rolnictwie była w r. 1953 
0 około 800% większa w porównaniu z r. 1938, jednak należy pamiętać 
otym, iż przed wojną na rolnictwie polskim ciążyło wielomilionowe przes 
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ludnienie agrarne i że dzisiaj jeszcze, pomimo osiągniętego postępu, po- 
ziom produkcji w rolnictwie polskim jest nadal bardzo niski w porówna- 
niu z przodującym rolnictwem radzieckim, a także w porównaniu z roz- 
winiętymi krajami kapitalistycznymi. Wykorzystanie rezerw produkcyj- 
nych, tkwiących w gospodarstwach indywidualnych pracujących chłopów, 
oraz dalszy rozwój gospodarki socjalistycznej w rolnictwie powinny przy- 
nieść w skutku zasadniczy wzrost wydajności pracy w rolnictwie, wzrost 
produkcji rolnej i dochodu narodowego. 


Doniosłym czynnikiem wzrostu dochodu narodowego jako sumy wartości 
użytkowych wytwarzanych przez społeczeństwo jest oszczędność w zuży= 
ciu środków produkcji. Dotyczy ona zarówno przedmiotów pracy (surow- 
ców, materiałów pomocniczych, paliwa i energii elektrycznej), jak i środków 
pracy (maszyn i urządzeń, budynków produkcyjnych). Pomiędzy oszczędno- 
ścią w zużyciu środków produkcji a wzrostem dochodu narodowego istnie- 
je bezpośrednia zależność. Każda oszczędność w zużyciu środków produkcji 
prowadzi do wzrostu dochodu narodowego. Jest to jasne, gdyż — jak wia- 
domo — dochód narodowy równa się produktowi giobalnemu po odjęciu 
cd niego zużytych środków produkcji. 

Gospodarka socjalistyczna stwarza możliwość racjonalnego gospodarowa= 
nia środkami produkcji na podstawie systemu oszczędnościowego. W szcze- 
gólnosci istotne znaczenie ma wpr owadzenie progresywny ch i obniżających 
s.ę. w miarę rozwoju techniki i usprawnienia organizacji pracy norm zuży- 
cia surowców i materiałów na jednostkę produktu oraz norm wykorzysta- 
nia urządzeń. W naszej gospodarce jednak wciąż przeważają normy szacun- 
kowe, statystyczne i niedostatecznie postępuje naprzód wprowadzanie 
norm technicznych, opartych na zasadach naukowych, zakładających okre- 
ślony postęp w dziedzinie oszczędności środków produkcji i mobilizujących 
zaiogi do realizacji tego zadania. 

Coraz mniejsze zużycie środków produkcji na jednostkę produktu jest 
w pełni możliwe i realne. Jest ono konsekwencją postępu technicznego i po» 
dobnie jak oszczędność pracy żywej jest podstawą stalego wzrostu wydaj< 
ności pracy społecznej. 

"W naszej gospodarce występuje wciąż olbrzymie marnotrawstwo milio+ 
nów ton węgla, żelaza i metali kolorowych, drzewa, cementu, cegły itd, 
W dziedzinie zużycia środków produkcji istnieje więc w naszej gospodar< 
ce wielka rezerwa oszczędności, a w konsekwencji rezerwa wzrostu docho< 
du narodowego. 

Wzrost wydajności pracy i oszczędność pracy uprzedmiotowionej zależy 
od wielu czynników, ale najważniejszymi z nich są: uzbrojenie techniczne 
pracy, a więc rozwój techniki; usprawnienie organizacji pracy, którego wy 
razem jest troska o warsztat pracy, o jakość wytwarzanych produktów, 
o pr odukcyjne wykorzystanie czasu pracy, o oszczędność środków produk- 
cji. Zasadniczą rolę w walce o wzrost wydajności pracy i oszczędność pra- 
cy uprzedmiotowionej odgrywa rozwój nauki i jej praktyczne zastosowa< 
nie, a także ruch współzawodnictwa pracy i ruch racjonalizatorski. i 

Wzrost wydajności pracy i oszczędność w zużyciu środków produkcji są 
warunkiem obniżki kosztów własnych, na skutek której wzrastają docho- 
dy państwa. W rezultacie państwo uzyskuje środki na polepszenie bytu 
mas pracujących przez obniżkę cen towarów masowego spożycia i szersze 
zaspokojenie różnorodnych potrzeb społecznych, Pomiędzy wzrostem do» 
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chodu narodowego w wyniku zwiększania wydajności pracy i oszczędności 
w zużyciu środków produkcji a obniżką kosztów własnych produkcji wy- 
stępuje więc ścisła zależność. | 

W Polsce Ludowej tempo wzrostu dochodu narodowego było bardzo 
szybkie. Przyjmując rok 1938 za 100, wskaźnik dochodu narodowego roz- 
wijał się w sposób następujący: w 1946 r, — 67, 1947 r. — 87, 1948 r. — 
106, 1949 r. — 125, 1950 r. — 151, 1951 r, — 169, 1952 r. — 1806, 1953 r, — 
ponad 200, 1954 r. — ok. 214, | 

W okresie 1950—1953 r., to jest w ciągu pierwszych czterech lat Planu 
Sześcioletniego, dochód narodowy wzrósł o 610%. Dochód narodowy na 
jednego mieszkańca był w r. 1953 — 2,7 raza większy niż w r. 1938, 


Gospodarkę Polski Ludowej podobnie jak innych krajów obozu socja+ 
lizmu cechuje zasadniczo szybsze tempo rozwoju niż istniejące w krajach 
kapitalistycznych. Świadczy to o wyższości gospodarki socjalistycznej nad 
gospodarką kapitalistyczną i dowodzi, że w warunkach socjalizmu czyn” 
niki wzrostu dochodu narodowego ujawnić się mogą w całej pełni, podczas 
gdy w kapitalizmie wzrost dochodu narodowego, a także rozwój sił wy* 
twórczych hamowany jest przez kapitalistyczne stosunki produkcji, 

U podstaw szybkiego wzrostu dochodu narodowego w Polsce Ludowej 
leży postęp w uspołecznieniu środków produkcji i wymiany. W ciągu pier- 
wszego 10-lecia istnienia Polski Ludowej udział gospodarki socjalistycznej 
w przemyśle, budownictwie, transporcie publicznym i w handlu stał się 
wyłączny bądź też przeważający. W rolnictwie udział gospodarki socjali- 
siycznej stał się znaczny, aczkolwiek daleki jeszcze od przewagi. Licząc 
w cenach niezmiennych gospodarka socjalistyczna uzyskała znaczną prze- 
wagę w wytwarzaniu dochodu narodowego. Gdy w r. 1946 gospodarka so- 
cjaistyczna wytwarzała 63,60/5 dochodu narodowego, to w r. 1953 udział 
gospodarki socjalistycznej w wytwarzaniu tego dochodu wzrósł do 76. 
Należy jednak pamiętać, że w cenach bieżących udział gospodarki socjali- 
stycznej w wytwarzaniu dochodu narodowego jest znacznie mniejszy niż 
w cenach niezmiennych, a to ze względu na to, że ogólny wskaźnik cen 
artykułów wytwarzanych przez gospodarkę nieuspołecznioną w stosunku 

9 cen przedwojennych, na których opierają się ceny niezmienne, jest 
2 wyższy niż artykułów wytwarzanych przez gospodarkę uspołecz- 

Ą. 
: Dalszy postęp w umacnianiu gospodarki socjalistycznej, a zwłaszcza roz- 
zerzenie 1 umocnienie opartej o nowoczesną technikę gospodarki socjali- 
stycznej w rolnictwie, posiada najbardziej istotne znaczenie dla zapewnież 
nia dalszego szybkiego wzrostu dochodu narodowego. 


: 
mo ORSAY odbywał się 1 odbywa w Polsce Ludowej 
R ANESPON RIN Ra uma atanih 
5% Saka narodowej. Nie można bowiem zwiększać zatrud- 
wych RAA: produkcji materialnej inaczej jak przez tworzenie no- 
SEA SA OR pi acy i rozbudowę istniejących, a to wymaga rozwoju 
ao >. U RA: Pa energii elektrycznej, materiałów budowlanych 
o SP wzmagać wydajności pracy i wydatnie obniżać zużycia 
wszechst amzase ; sa jak doskonaląc technikę produkcji, a to wymaga 
AR 50 ŻYJE nowoczesnego przemysłu maszynowego. Inaczej 

ląc, u podstawy wzrostu dochodu narodowego leży rozwój przemysłu 
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ciężkiego, a zwłaszcza przemysłu wytwarzającego narzędzia pracy, bez któ- 
rych niemożliwa jest przebudowa i rozszerzenie produkcji. 

W okresie 10-lecia Polski Ludowej przemysł ciężki rozwinął się w wy- 
sokim stopniu. Tak na przykład w r. 1953 produkcja stali w porównaniu 
z r. 1938 wzrosła 2,5 raza, produkcja energii elektrycznej 3,5 raza, a pro- 
dukcja przemysłu maszynowego zwiększyła się około 7-krotnie. Dal- 
szy wzrost dochodu narodowego wymaga kontynuowania socjalistycznej 
industrializacji i wydatnego zwiększenia produkcji przemysłu ciężkiego. 

Zasadnicze znaczenie dla wzrostu dochodu narodowego Polski Ludowej 
ma pomoc radziecka i wspólpraca wzajemna krajów obozu socjalizmu. Han- 
del ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej zapewnia nam 
maszyny, surowce i inne materiały niezbcane dla zabezpieczenia nieprzer- 
wanego rozwoju naszej gospodarki we wciąż rozszerzającej się skali. Do- 
stawy urządzeń inwestycyjnych ze Związku Radzieckiego i krajów demo- 
kracji ludowej, radziecka pomoc techniczna, współpraca w dziedzinie 
techniki z krajami obozu socjalizmu pozwalają przyspieszyć rozwój na- 
szej techniki, a tym samym zwiększyć tempo wzrostu dochodu narodowe- 
go. Dzięki wspólpracy ze Związkiem Radzieckim i krajami obozu socjaliz- 
mu Polska Ludowa może w coraz szerszej mierze korzystać z międzynaro- 
dowego podziału pracy i rozwijać u siebie przede wszystkim te rodzaje 
produkcji, które mają najbardziej korzystne warunki rozwoju. Polska Lu- 
dowa może wprowadzać specjalizację produkcji przemysłowej w skali 
międzynarodowej, koncentrując się na produkcji pewnych tyiko typów 
maszyn i urządzeń, a sprowadzając inne z zaprzyjaźnionych krajów. Spe- 
cjalizacja produkcji jest ważnym czynnikiem wzrostu wydajności pracy, 
co — jak wiadomo — posiada istotne znaczenie dla zwiększenia dochodu 
narodowego. 

Wzrost dochodu narodowego w Polsce Ludowej odbywa się na podstawie 
planowej. Nasza współpraca z krajami obozu socjalizmu ma również cha- 
rakter planowy i w coraz większym stopniu opiera się na umowach długo- 
terminowych. Pozwala to oprzeć rozwój naszej gospodarki, w której im- 
port i eksport odgrywają dużą rolę, na planowych związkach z gospodarką 
krajów obozu socjalizmu, rozwijających się podobnie jak Polska Ludowa 
w sposób wolny od właściwych rozwojowi gospodarki kapitalistycznej 
wstrząsów. 

Około 10% obrotów naszego handlu zagranicznego dokonuje się z kra- 
jami obozu socjalizmu, a około 380% z krajami kapitalizmu. Obroty z tymi 
ostatnimi krajami mają jednak ważne znaczenie dla naszej gospodarki, 
przy czym ich absolutny poziom jest wysoki wobec tego, że nasze ogólne 
obroty handlowe znacznie się zwiększyły w porównaniu z okresem przed- 
wojennym i wykazują tendencje dalszego wzrostu. Rozwijanie handlu 
zagranicznćgo z krajami kapitalistycznymi na zasadzie równości sprzyja 
wzrostowi dochodu narodowego Polski Ludowej, a dla krajów kapitali- 
stycznych może stać się czynnikiem stabilizującym w pewnym stopniu ich 
sytuację ekonomiczną. 

Pomimo wielkich osiągnięć Polski Ludowej w zakresie wzrostu docho= 
du narodowego w wytwarzaniu tego dochodu ujawniły się poważne dys- 
proporcje. Najważniejsza dysproporcja to zbyt niski udział produkcji rol- 
nej w wytwarzaniu dochodu narodowego. O ile wskaźnik wzrostu produkcji 
przemysłowej przy przyjęciu poziomu z r. 1938 za 100 wynosił w r. 1953 — 
360, to ogólny poziom produkcji rolnej w r. 1953 kształtował się nieco pos 
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niżej 100. W szczególności w latach Planu Sześcioletniego tempo wzrostu 
produkcji rolnej było bardzo niskie. Gdy w pierwszych 4 latach Planu Sze- 
ścioletniego produkcja przemysłowa zwiększyła się o 118%, to produkcja 
rolna zwiększyła się tylko o 10%. Pamiętać należy, że przyrost naturalny 
w Polsce wynosi rocznie około 20%, a więc, że rocznie ludność naszego kraju 
powiększa się o około Y2 miliona osób i że odpowiednio zwiększa się zapo- 
trzebowańie na środki MAPCE a obok tego ludność chce się odżywiać co- 
raz lepiej. 


Dysproporcja między rozwojem przemysłu i rolnictwa ujawnia się w za- 
kresie dochodu narodowego w tym, że w skład tego dochodu wchodzi zbyt 
mała ilość produktów rolniczych lub produktów opierających się na prze- 
robie produktów rolniczych, co w konsekwencji hamuje wzrost zaspokoje- 
nia potrzeb ludności. Inaczej mówiąc dysproporcja pomiędzy rozwojem 
przemysłu i rolnictwa prowadzi do dysproporcji w składzie dochodu na- 
rodowego, polegającej na niedostatecznym udziale w dochodzie narodo- 
wym środków spożycia opierających się na produkcji rolnej. 

Niskie tempo wzrostu produkcji rolnej osłabia tempo wzrostu dochodu 
narodowego, przy czym dokonuje się to bezpośrednio, gdyż udział rolnie- 
twa w tworzeniu dochodu narodowego jest niski, i pośrednio, gdyż niedo- 
stateczny rozwój produkcji rolnej hamuje tempo wzrostu tych gałęzi pro- 
dukcji, które opierają się na produkcji rolnej, i w ogóle tempo rozwoju go- 
spodarki narodowej. | 

Poza zasadniczą dysproporcją pomiędzy rozwojem przemysłu i rolnictwa 
i będącą w dużej mierze jej pochodną dyspr oporcją pomiędzy produkcją 
środków produkcji i produkcją środków spożycia w przemyśle, w naszej 
gospodarce istnieją jeszcze inne dysproporcje. Szczególnie ważną spośród 
nich jest pozostawanie w tyle produkcji surowców w stosunku do potrzeb 
gospodarki narodowej. Wszystkie dysproporcje w mniejszym lub więk- 
szym stopniu osłabiają tempo rozwoju gospodarczego, a tym samym tem- 
po wzrostu dochodu narodowego i możliwość zaspokojenia potrzeb lud- 
ności. 

Walka o dalszy wydatny wzrost dochodu narodowego, a zarazem o prze- 
zwyciężenie dysproporcji występujących w jego składzie, musi stać w cen- 
trum uwagi mas pracujących. Jakie powinny być drogi tej walki? Przede 
wszystkim wzrost produkcji przemysłowej i rolnej, wzbogacenie jej asor- 
tymentu i jakości. Aby osiągnąć wydatny wzrost dochodu narodowego, na- 
leży jednak produkować nie tylko więcej, ale i taniej. W związku z tym 
pierwszorzędnego znaczenia nabiera obniżenie zużycia środków produkcji. 

Trzeba dokonać dalszych zmian w ogólnym zatrudnieniu na korzyść za- 
trudnienia w produkcji materialnej. Nie oznacza to oczywiście, abyśmy 
mieli zaniedbać rozwijanie takich gałęzi usług socjalnych i kulturalnych, 
które wymagają dalszego zwiększenia zatrudnienia, jak na przykład ochro- 
na zdrowia czy oświata. Ale oznacza to konieczność walki o obniżenie kosz- 
tów administracji zarówno państwowej, jak i gospodarczej, a to przez wal- 
kę z przerostami i biurokratyzacją, które nie tylko pochłaniają część do- 
chodu narodowego, ale tworząc szereg zbędnych ogniw, często utrudniają 
twórczą prod:ikzvjną działalność 

Dla osiągriięcia wzrostu dochodu narodowego niezbędne jest dalsze ro- 
zwijanie tecnni:i, przede wszystkim na podstawie rozwoju przemysłu cięż- 
kiego, przez dokonywanie rekonstrukcji technicznej zakładów nrzestarza- 
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łych i zastępowanie w tym celu maszyn i urządzeń starych nowymi, a tak+ 
ze przez coraz silniejsze wiązanie nauki z praktyką produkcji. 

Dla osiągnięcia wzrostu dochodu narodowego niczbędne jest wzmożenie 
materialnego zainteresowania ludzi pracy w wytwarzaniu dochodu naro- 
dowego. Trzeba stwierdzić, że bodźce materialnego zainteresowania w wy- 
twarzaniu dochodu narodowego są dziś w Polsce Ludowej jeszcze niedo- 
stateczne. W przemyśle wielu robotników nie pracuje jeszcze na podstawie 
akordu, wzmagającego zainteresowanie w zwiększaniu ilości produkcji, na 
ogół nie stworzyliśmy dostatecznych bodźców materialnego zainteresowania 
robotników w obniżaniu kosztów własnych produkcji, w uruchamianiu no- 
wych asortymentów produkcji, w polepszaniu jej jakości. 

Itównicż kierowniczy personel przedsiębiorstw przemysłowych nie ma 
dostatecznych bodźców materialnych dla obniżania kosztów własnych, 
wprowadzania nowych asortymentów i polepszania jakości produkcji. Trze- 
ba stwierdzić, że dotychczas zrobiono bardzo mało nawet w dziedzinie po- 
wiązania premiowania pracowników umysłowych z wykonaniem planu 
obniżki kosztów własnych w przedsiębiorstwach przemysłowych. 

Również w dziedzinie materialnego zainteresowania chłopów we wzro- 
ście produkcji rolnej wiele jeszcze można zrobić. Szczególnie poważną rolę 
do spełnienia ma tutaj handel uspołeczniony i aparat skupu i kontraktacji. 

"Nie wszyscy ludzie pracy zdają sobie jeszcze sprawę z tego, że wzrost 
dochodu narodowego jest warunkiem wykonania zamierzeń partii i rządu 
w dzieczinie wzrostu stopy życiowej ludności, że bez wydatnego wzrostu 
wydajności pracy, bez obniżenia kosztów własnych produkcji, a w szczegól- 
ności bez osiągnięcia zasadniczego postępu w dziedzinie oszczędności surow- 
ców, materiałów i paliwa nie jest możliwe szybsze zwiększanie stopy Żży- 
ciowej ludności. Walka o wzrost dochodu narodowego Polski Ludowej to- 
czy się w każdym przedsiębiorstwie przemysłowym i budowlanym, w każ- 
dym indywidualnym gospodarstwie rolnym pracującego chłopa, w każ- 
dym PGR, POM, spółdzielni produkcyjnej itp. W walce tej przewodzić mu- 
Si partia, opierając się o szeroki aktyw, w pelni zdający sobie sprawę ze 
znaczenia wzrostu dochodu narodowego i dróg do tego prowadzących, 


II. 


Wytworzony dochód narodowy ulega podziałowi. W warunkach socjali- 
zmu należy odróżniać podział dochodu narodowego na produkt dla siebie, 
obejmujący produkt przypauający pracownikom zatrudnionym w produk- 
cji materialnej, i na produkt dla społeczeństwa, obejmujący produkt przy- 
padający pracownikom zatrudnionym w sferze poza produkcją materialną 
oraz przeznaczony na zaspokojenie różnorodnych potrzeb społecznych, 
a zwłaszcza na rozwój gospodarki narodowej. 

Dodział dochodu narodowego na produkt dla siebie i na produkt dla spo- 
łeczeństwa dokonuje się w drodze pierwotnego podziału dochodu narodowe- 
go oraz wtórnego i dalszych podziałów tego dochodu. 

W procesie pierwotnego podziału dochodu narodowego tworzą się tzw. 
dochody pierwotne. W warunkach okresu przejściowego występują w szcze- 
golności: 

1) dochody pierwotne pracowników zatrudnionych w gospodarce socjali- 
stycznej, tj. w przedsiębiorstwach socjalistycznych, należących do sfery 
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_ produkcji materialnej, a więc w przedsiębiorstwach państwowych, w przed- 
siębiorstwach spółdzielczych (w spółdzielniach pracy itp.) i w rolniczych . 
- spółdzielniach produkcyjnych (należy tu dołączyć również dochody człon- 
ków spółdzielni produkcyjnych z działek przyzagrodowych, robotników 
z działek itp.); : i 

2) dochody pierwotne indywidualnych chłopów pracujących, tj. chłopów 
biednych i śrędnich; | 

3) dochody pierwotne kułaków; 

4) dochody pierwotne indywidualnych : rzemieślników; 

5) dochody pierwotne elementów kapitalistycznych w mieście; 

6) dochody pierwotne pracowników najemnych, zatrudnionych w gospo* 
darce kapitalistycznej, a także drobnotowarowej w mieście i na wsi; 

7) dochody pierwotne przedsiębiorstw uspolecznionych, obejmujące tzw. 
zysk i podatek obrotowy, składki ubezpieczeń społecznych i inne. 


Suma tych wszystkich dochodów pierwotnych stanowi dochód narodowy. 
Wtórne i dalsze podziały dochodu narodowego dokonują się przez opłatę: 
podatków na rzecz państwa, opłatę różnego rodzaju usług, przekazywanie 
podatku obrotowego i części tzw. zysku przez przedsiębiorstwa uspołecznio- 
ne na rzecz państwa i przekazywanie składek ubezpieczeniowych na rzecz 
instytucji ubezpieczeń. Podstawową rolę we wtórnym podziale dochodu 
narodowego odgrywa budżet państwa. W drodze wtórnego podziału dochodu 
narodowego tworzy się scentralizowany czysty dochód państwa, z którego 
państwo wypłaca uposażenia pracownikom zatrudnionym poza slerą pro- 
dukcji materialnej, a więc na przykład urzędnikom administracji, lekarzom, 
nauczycielom, utrzymuje armię, dokonuje inwestycji itp. 

W drodze wtórnega i dalszych podziałów dochodu narodowego dochody 
ludzi pracy, zatrudnionych w produkcji materialnej, ulegają pewnemu 
zmniejszeniu, gdyż opłacają oni podatki, to jest głównie podatek od uposa- 
żeń i podatek gruntowy. W drodze wtórnego i dalszych podziałów dochodu 
narodowego suma dochodów wszystkich ludzi pracy rośnie jednak, gdyż 
dochody pracowników zatrudnionych w sferze produkcji materialnej 
iw sferze poza produkcją materialną łącznie są większe od dochodów pier- 
wotnych ludzi pracy zatrudnionych w produkcji materialnej. Następuje 
to wskutek tego, że część produktu dla społeczeństwa wytworzonego 
przez pracowników zatrudnionych w produkcji materialnej przypada 
pracownikom sfery nieprodukcyjnej. W drodze wtórnego i dalszych po-. 
działów dochodu narodowego ludzie pracy otrzymują ponadto świadcze- 
nia z zakresu ochrony zdrowia, wczasów, oświaty, pobierają emerytury, 
zasiłki itp. 

W wyniku pierwotnego i wtórnego podziału dochodu narodowego tworzą 
się ostateczne dochody poszczególnych grup ludności i państwa. Ostateczne 
zużycie dochodu narodowego polega na jego spożyciu (indywidualnym lub 
zbiorowym) bądź też zakumulowaniu. 

W naszych warunkach podział dochodu narodowego dokonywany 
przez państwo pomiędzy potrzeby indywidualne pracowników i po- 
trzeby społeczne (rozwój kultury i nauki, utrzymanie armii, inwestycje 
lip.) nie ma charakteru antagonistyćznego, Ludzie pracy są żywotnie 
zainteresowani nie tylko w podniesieniu swojej stopy życiowej, ale rów- 
nież w zwięxszeniu siły gospodarczej i ooronnej kraju, a także rozwoju je- 
go kultury. Natomiast podział dochodu narodowego pomiędzy z jednej stro- 
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ny ludzi pracy i ich państwo, a z drugiej strony pomiędzy elementy kapi- - 
talistyczne odbywa się w walce klasowej i ma charakter antagonistyczny. 

Ograniczanie elementów kapitalistycznych prowadzi do zmniejszania ich 
dochodów pierwotnych pochodzących z wyzysku ludzi pracy i stanowią- 
cych dlatego wartość dodatkową i do przekształcania tych dochodów pier- 
wotnych w dochody wtórne państwa socjalistycznego. 

Sposoby, jak.mi elementy kapitalistyczne przywłaszczają sobie część do- 
chodu narodowego, są różnorodne. Najwięcej dochodu narodowego przy- 
właszczają sobie kułacy, których rola w rolnictwie a nawet w całej gos- 
podarce kraju wciąż jeszcze jest duża. Pewną część dochodu narodowe- 
go przywłaszcza sobie także legalny handel kapitalistyczny w mieście 
i nielegalny w postaci spekulacji. Niewyczerpana jest wprost pomysłowość 
elementów kapitalistycznych, dążących do powiększenia swych dochodów 
kosztem ludzi pracy. Należą tu na przykład zmowy z pracownikami handlu 
uspołecznionego celem przywłaszczenia sobie i sprzedaży po cenach spe- 
kulacyjnych najbardziej poszukiwanych towarów, zakupywanie kradzio- 
nych materiałów i nielegalna ich sprzedaż, tworzenie fikcyjnych spółdziel- 
ni, będących w istocie rzeczy spółkami kapitalistycznymi, ukrywanie czę- 
ści dochodów przed organami skarbowymi itp. W walce przeciwko elemen- 
tom kapitalistyczqym państwo musi posługiwać się nie tylko środkami ad- 
ministracyjnymi, ale — i to przede wszystkim — środkami ekonomiczny-= 
mi. Zwiększenie produkcji towarów poszukiwanych na rynku i prawidłowa 
polityka cen zamykają drogi spekulacji. Państwo musi umiejętnie wyko- 
rzystywać działanie prawa wartości, umacniać swoją regulującą rolę na 
rynku, skutecznie krzyżować wszelkie „pomysłowe wysiłki elementów 
kapitalistycznych dążących do przywłaszczenia sobie dochodu narodowego, 
wytwarzanego przez ludzi pracy. Walka o ograniczenie elementów kapi- 
talistycznych ma istotne znaczenie dla lepszego zaspokojenia potrzeb mate- 
rialnych i kulturalnych ludzi pracy. | 

Zasadniczym zagadnieniem polityki gospodarczej państwa jest zapewnie- 
nie prawidłowego udziału wsi i miasta w podziale dochodu narodowego. 
Na udział wsi w podziale dochodu narodowego wpływa w istotny sposób 
poziom cen artykułów rolnych sprzedawanych przez chłopów i artykułów 
przemysłowych przez nich zakupywanych, wielkość obowiązkowych do- 
staw, wielkość podatku gruntowego. W Polsce Ludowej występuje szybszy 
wzrost dochodów chłopów niż dochodów ludności pracującej miast. 
W r. 1953 pieniężne dochody realne przypadające na głowę ludności rolni- 
czej były około 75% większe niż w r. 1938, podczas gdy wzrost dochodów 
realnych, przypadający na głowę ludności utrzymującej się z pracy w mia- 
stach, był znacznie niższy. Polityka państwa ludowego, utrzymująca na nie 
zmienionym poziomie wielkość obowiązkowych dostaw, zapewniająca ko- 
rzystne warunki kontraktacji i wolnej sprzedaży artykułów rolnych przez 
chłopów, oraz obniżki cen towarów i usług, wytwarzanych przez przedsię- 
biorstwa socjalistyczne, wszystko to stwarza warunki dla dalszego wzro- 
stu dochodów chłopów pracujących, pod warunkiem rozszerzenia przez 
nich produkcji. | 

Powstaje pytanie: czy polityka państwa ludowego w tej dziedzinie jest 
słuszna? Słyszy się wypowiedzi, iż państwo ludowe powinno zmierzać obec- 
nie przede wszystkim do wzrostu dochodów ludności pracującej w mia- 
ctach, ograniczając wzrost dochodów chłopów pracujących czy nawet sta- 
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bilizując te dochody. Tego rodzaju wypowiedzi są niesłuszne. Trzeba bo- 
wiem pamiętać o tym, iż ustrój dsmokracji.ludowej opiera się na sojuszu 
robotników i, chłopów jako swojej niewzruszonej podstawie. Trzeba pamię- 
tać o tym, że poziom życiowy chłopów pracujących przed wojaą był nie tyl- 


ko niski, ale stosunkowo niższy od niskiego poziemu życiowego klasy .ro- .' 


botniczej. Trzeba dalej pamiętać o tym, że wzrost produkcji rolnej warun- 
kuje wzrost stopy życiowej mas pracujących miast i wsi, że wzrost ten po- 
winien iść i idzie w parze ze wzrostem dochcdów realnych ludności chłop- 
skiej, że nie jest on możliwy bez pomocy produkcyjnej państwa dla gospo- 
darstw indywidualnych pracujących chłopów i bez zainteresowania ma- 
teriainego chłopów w wynikach swojej pracy. W naszym ustroju wzrost 
dochodów chłopów pracujących i robotników ściśle się wiąże i warunkuje. 
Stosując politykę zapewnienia wzrostu dochodów chłopów pracujących 
państwo. ludowe przeciwstawia się jednocześnie dążeniom do śrubowania 
cen artykułów rolnych i do spekulowania nimi, do uchylania się od obo* 
wiązkowych dostaw i od płacenia podatku gruntowego. Tego rodzaju: dą- 
żenia są bowiem wyrazem interesów klasowych elementów kapitalistycz= 
nych na wsi i w mieście i oznaczają próbę zwiększenia dochodów tych ele- 
mentów kosztem ludności pracującej miast, a zarazem próbę uchylenia się 
od udziału wsi w wydatkach państwa na rozwój gospodarki narodowej, 
kultury i oświaty, obronę itp. CZ 
Polityka państwa ludowego w dziedzinie podziału dochodu narodowego 
między wieś i miasto ma oczywiście charakter klasowy. Odróżnia ona z jed- 
nej strony biedotę i średniaków, z drugiej kułaków na wsi, a w mieście od- 
różnia robotników i pracowników umysłowych, rzemieślników pracujących 
z jednej strony i elementy kapitalistyczne z drugiej. | | 
Pewną część dochodu narodowego zużywa państwo na cele obrony i bez- 
pieczeństwa. Konieczność przeznaczania znacznych środków na te cele wy- 
nika z istnienia otoczenia kapitalistycznęgo i jego agentur wewnątrz kra- 
ju, a także z walki, którą prowadzą przeciw władzy ludowej wrogowie na- 
szej ludowej ojczyzny. Na poziom wydatków przeznaczonych na obro- 
nę kraju istotny wpływ wywiera sytuacja międzynarodowa. W obliczu 
agresywnej polityki imperializmu amerykańskiego i odradzania nie- 
mieckiej armii odwetowej niezbędne jest systernatyczne i wytrwałe umac= 
nianie naszej obronności. A a 
Część dochodu narodowego przeznacza państwo na utrzymanie admini- 
siracji. W naszym ustroju powołana jest do służenia masom pracującym 
l jest oczywiście niezbędna. Jednakże stwierdzić można z całą pewnością, 
że wydatki na administrację w Polsce Ludowej są zbyt wysokie, i przez 
to nadmiernie obciążają dochód narodowy i że możliwe jest 1ch zmniejsze- 
nie przez usunięcie zbędnych ogniw administracyjnych i zlikwidowanie 
przerostów w zatrudnieniu urzędników. Wydatne potanienie całego apa- 
ratu administracji państwowej i gospodarczej przyniesie w skutku zmniej- 
szenie wydatków na administrację w podziale dochodu narodowego. W wal- 
ce z przerostami w administracji zainteresowani są żywotnie wszyscy lu- 
dzie pracy, gdyż potanienie aparatu administracyjnego pozwoli przezna- 
czyć dodatkowe środki na wzrost stopy życiowej ludzi pracy i zaspokojenie 
ich potrzeb społecznych. 
- Państwo ludowe planowo dzieli dochód narodowy na spożycie i akumu+ 
lację. Proporcja między spożyciem i akumulacją stanowi jedną z najważa 
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niejszych proporcji gospodarki narodowej. Jej właściwe ustalenie sprzyja 
szybkienu tempu rozwoju gospodarczego i podniesieniu stopy życiowej 
mas pracujących. W Polsce ludowej nastąpiło zasadnicze! zwięxzszenie 
udziału akumulacji w dochedzie narodowym. Stało się to moeżiiwe na 
oruncic szybkiego wzrostu dochodu narodowego, zlikwidowania pasożyt- 
niczego spożycia wielkich kapitalistów i obszarników, a także zlikwido- 
wania wywozu wielkich sum za granicę w postaci zysków, odsetek itp. 
Udział akumulacji w dochodzie Polski Ludowej jest kilkakrotnie więk- 
szy niż w Polsce kapitalistycznej. W r. 1929, który był szczególnie ko- 
rzystny pod względem alumulacji, rzeczywista akumulacja. kapitału 
w Polsce po potrąceniu amortyzacji i wywozu kapitału za granicę wyno- 
siła tylko ponad 3%. W Polsce Ludowej część dochodu narodowego 
przeznaczona na akumulację wynosiła: w 1946 r. — 20%, 1947 r. — 21%, 
1940 r. — 21%, 1949 r. — 20%, 1950 r. — 27%, 1951 r. — 28%, 1952 r. — 
2104, 1058 r. — 23%. a 

Obalenie panowania kapitalizmu pozwoliło na zasadnicze zwiększenie 
udziału akumulacji w podziale dochodu narodowego już w początkowym 
okresie istnienia państwa ludowego. W latach Planu Sześcioletniego na- 
stąpi:o dalsze wydatne zwiększenie udziału akumulacji w dochodzie na- 
„rodowym. Wielkie rozmiary akumulacji i stały jej wzrost były zasadni- 
czym czynnikiem szybkiego tempa odbudowy gospodarczej, a następnie 
socja istycznej industrializacji kraju. Bez przeznaczenia znacznej części 
Gochodu narodowego na rzecz akumułacji niemożliwe byłoby ani zwię- 
kszenie absolutne funduszu spożycia, ani zwiększenie siły gospodarczej 
i sily obronnej kraju. W warunkach socjalizmu znika charakterystyczna 
dla kapitalizmu sprzeczność między spożyciem a akumulacją, gdyż ta 
ostatnia służy interesom narodu. Osiągnięty poziom rozwoju sił wytwór- 
czych pozwoli w roku 1955 obniżyć poziom akumulacji w dochodzie na- 
rodowym do około 1804. Stworzy to jednocześnie możliwości powiększe- 
nia spożycia. Należy przy tym uwzględnić, iż w roku 1955 w dalszym 
ciągu wzrasta dochód narodowy. Wykonanie uchwał III Plenum KC 
PZPR w tym zakresie jest tym bardziej konieczne, że zamierzone 
w 1954 roku obniżenie udziału akumulacji w dochodzie narodowym nie 
zostało osiągnięte a to z powodu niepełnego wykonania zadań wzrostu 
dochodu narcdowego oraz w związku z przekroczeniem sumy nakładów 
inwestycyjnych. | 

Trzeba stwierdzić, że efektywność ekonomiczna inwestycji jest wciąż 
niska. Nie wszystkie rozwiązania techniczne są prawidłowe. Budownice- 
two jest nader powolne, przy czym występują poważne opóźnienia w od- 
dawaniu do użytku obiektów inwestycyjnych w ustalonych terminach, 
wydajność pracy w budownictwie jest niedostateczna, a koszty budow- 
nictwa są bardzo wysokie, przy czym ustalone zadania w dziedzinie ich ob- 
niżki nie są wykonywane. W rezultacie możliwości zwiększenia dochodu 
narodowego za pomocą inwestycji, a to jest ich głównym celem, nie są 
w pełni realizowane. Inaczej mówiąc przyrost dochodu narodowego osiąga- 
ny wskutek inwestycji nie jest jeszcze współmierny z wysiłkiem inwesty- 
cyjnym narodu. Możliwość wydatnego zwiększenia efektywności inwesty+ 
cji, usprawnienia i potanienia budownictwa stanowi w Polsce Ludowej 
wielką rezerwę wzrostu dochodu narodowego. 

Akumułacja składa się z różnych części i obejmuje inwestycje, wskutek 
których następuje rzeczywisty wzrost majątku trwałego, przyrost zapa+ 
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sów i rezerw. Oczywiście w interesie społeczeństwa leży, aby możliwie naj- 
większa część akumulacji mogła być przeznaczona na inwestycje, a stosun- 
kowo mniejsza część na przyrost zapasów. Im bardziej prawidlowa jest go- 
spodarka materiałowa, im bardziej skutecznie prowadzona jest walka prze- 
ciwko gromadzeniu się nadmiernych remanentów w produkcji i obrocie, 
tym większy może być udział inwestycji w ogólnej sumie akumulacji. 


Inwestycje dzielą się przede wszystkim na inwestycje produkcyjne, to 


- Jest takie, dzięki którym powstaje względnie powiększa się trwały ma- 


jątek produkcyjny (zakłady przemysłowe, różnego rodzaju maszyny 
i urządzenia, przyrost inwentarza w gospodarstwach rolnych itp.) i inwe- 
stycje nieprodukcyjne, tj. takie, dzięki którym zwiększa się majątek. 
trwały nieprodukcyjny (domy mieszkalne, szpitale, kina, teatry itp). 
Oczywiście w zakresie podziału inwestycji muszą być zachowane niez- 
tędne proporcje. Większy udział w całości inwestycji muszą mieć oczy- 
wiście inwestycje produkcyjne, ale nie można zaniedbywać inwestycji 
nieprodukcyjnych, gdyż to prowadzi do dysproporcji, mających ujemny 
skutek w dziedzinie zaspokojenia potrzeb społeczeństwa. Należy pamię- 
tać, że zaspokojenie potrzeb ludzi pracy odbywa się nie tylko przez zwię- 
kszenie spożycia, ale i przez zwiększenie akumulacji właśnie w zakresie 
tzw. inwestycji nieprodukcyjnych. W pierwszych 4 latach Planu Sześcio- 
ictniego udział inwestycji nieprodukcyjnych w całości inwestycji musiał 
dyć stosunkowo niski i nie mogła szybko ulec poprawie ciężka sytuacja 
mieszkaniowa ludzi pracy, a na niektórych terenach powstały poważne 
opóźnienia w dziedzinie rozwoju urządzeń socjalnych i kulturalnych. 
W latach 1954 i 1955 nastąpiły zmiany w strukturze inwestycji, zwiększa- 
jące w pewnym stopniu nakłady na budownictwo mieszkaniowe i komu- 
nalne oraz budownictwo urządzeń socjalnych i kulturalnych. 


Inwestycje produkcyjne dzielą się z kolei na inwestycje w przemyśle, 
w rolnictwie, w budownictwie, w transporcie itp. Również pomiędzy tymi 
inwestycjami muszą istnieć określone proporcje. Kładąc zasadniczy nacisk 
na rozbudowę przemysłu nie można zaniedbywać pozostałych działów go- 
spodarki narodowej, a zwłaszcza rolnictwa, gdyż prowadzi to do powstania 
poważnych dysproporcji gospodarczych. W pierwszych 4 latach Planu 
Sześcioletniego udział inwestycji przeznaczonych na rozwój rolnictwa 
w całości inwestycji produkcyjnych był niedostateczny. W latach 1954— 
1955 zwiększa się poważnie udział nakładów na inwestycje rolnicze, ' 


Inwestycje w przemyśle dzielą się z kolei na inwestycje w gałęziach prze 
mysłu wytwarzających środki produkcji, tzw. grupa A, i w gałęziach wy= 
twarzających środki spożycia, tzw. grupa B. W latach 1954—1955 zwiększa” 
Ją się nakłady inwestycyjne na rozwój przemysłu grupy B, chociaż w dal- 
szym ciągu jak i w pierwszych czterech latach Planu Sześcioletniego udział 
grupy A jest przeważający, co jest oczywiście celowe i konieczne, 
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; Gospodarka socjalistyczna stwarza realną możliwość szybkiego wzrostu 
ochodu narodowego i osiągnięcia prawidłowego składu dochodu narodo+ 
wego, a tym samym f możliwość szybkiego wzrostu stopy życiowej mas pra<+ 


al 


cujących i szybkiego tempa rozwoju całej produkcji spolecznej. Zapewnie- 
nie szybkiego wzrostu i prawidlowego składu dochodu narodowego jest nie- 
zbędne dla realizacji celu produkcji socjalistycznej — coraz pelniejszego 
zaspokajania potrzeb człowieka. | 

Ażeby wielkie możliwości, jakie stwarza gospodarka socjalistyczna 
w dziedzinie dochodu narodowego, przekształcić w rzeczywistość, koniecz- 
na jest prawidłowa polityka gospodarcza państwa, opierająca się na działa- 
niu obiektywnych praw ekonomicznych i wykorzystująca to działanie w in- 
teresie społeczeństwa, konieczna jest walka mas pracujących o oszczędną 
gospodarkę i o wysoką wydajność pracy. 


RECENZJE 1 BIBLIOGRAFIA 


j0ZEF ŚMIETAŃSKI 


Rozmowa z czytelnikami na łamach prasy 


Truizmem jest twierdzenie, że prasa jest najbardziej bezpośrednim na- 
rzędziem rozmowy partii z masami. Zadaniem polityki rządu i partii jest 
służenie narodowi. Warunkiem spełnienia tego zadania jest aktywizacja 
najszerszych mas. To jednak wymaga pełniejszej niż dotychczas rozmo- 
wy z ludźmi — systematycznego wyjaśniania założeń naszej polityki 
i każdego posunięcia politycznego i gospodarczego, śmiałego omawiania 
trudności realizacji naszego programu oraz szerokiego korzystania z do- 
świadczeń mas. Nie mamy żadnych powodów do ukrywania celów naszej 
polityki ani metod jej realizacji. Wynika stąd możliwość i konieczność 
jawności życia politycznego i gospodarczego. Praktycznie nie zawsze ta 
zasada znajduje pełne odbicie w rzeczywistości. 


Rozmowa z ludźmi oznacza dla prasy stały obowiązek gruntownego 
wyjaśniania bieżących zadań politycznych i gospodarczych dla skutecz- 
nej i najszerszej mobilizacji mas do wcielania ich w życie. 


Rozmowa z ludźmi to rzetelne odpowiadanie na ich wątpliwości i po- 
ważne liczenie się z uwagami i propozycjami mas, to realizowanie prawa 
do krytyki poprzez stworzenie atmosfery przychylnej dla jej rozwoju. 
l znowu w praktyce różnie z tym Ływa — czasem nawet bardzo źle. 


Chodzi przy tym, rzecz jasna, o zachęcanie do krytyki partyjnej twór- 
CZCj, pomyślanej jako środek naprawy zła i wychowywania ludzi. Reali- 
zacja prawa do krytyki będzie możliwa, jeśli w oświetlaniu zagad- 
n:eń będziemy w prasie unikać demagogii i pogoni za oklaskami, jeśli kry- 
tyka będzie ostra, ale przemyślana i kierowana pod właściwym adresem. 


Z satysfakcją zanotować należy próby rozmowy z czytelnikami o za* 
gadnieniach nieraz w dotychczasowej praktyce nieśmiało poruszanych 
bąćź przerzilczanych. Dobrze jest, że prasa stara się przełamać istniejące, 
s nieuzasadnione obawy przed omawianiem szeregu kluczowych proble- 
mów, obawy występujące w dużym stopniu w niektórych ogniwach apa- 
zatu gospodarczego, państwowego, nieraz partyjnego. 


Co jest treścią tych rozmów? 


Są to problemy związane z walką o pogłębienie demokratyzacji życia 


w kraju, o aktywizację mas, o zespolenie narodu wokół programu Frontu 
Narodowego. 


Niemało miejsca zajmuj ieni dzie: Iń 
ą zagadnienia wychowania młodzieży, moralnej 
postawy obywatela itd, Ę ; 
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- Osobną grupę zagadnień stanowią problemy życia wewnątrzpartyjnego, 
postawy członka partii, jego politycznej odwagi i szczerości. 

W naszym artykule nie zamierzamy cczywiżcie poruszać całego bogac-- 
twa oświetlanych przez prasę problemów. Nie pretendujące do omówienia 
całości chcielibyśmy zwrócić uwagę tylko na niektore zagadnienia będące 
przedmiotem rozmów z czytelnikami, te mianowicie, które na ogół wypa- 
dały dotąd z pola widzenia naszej prasy. W rozważaniach naszych opierać 
się będziemy głównie na przykładach wziętych z „Życia IVarszawy' 
„Sztandaru Młodych', „Gromady* i „Trybuny Robotniczej”, 


Ostatnio jednym z istotnych tematów rozmowy prasy z czytelnikami by* 
ła sprawa dalszej demokratyzacji naszego życia, sprawa dróg prowadzą- 
cych do rozszerzenia i umocnienia demokratyzmu, udziału mas w rządze- 
niu państwem, wpływu obywatela na działalność crganów władzy. Wy jaś- 
niając założenia naszego ustroju i naszej polityki, zmierzającej do przekre- 
ślenia granicy między rządzącymi a „rządzonymi”, nasza prasa opiera głów- 
ny ciężar argumentacji na decydującej roli działalności mas. Istota naszego 
ustroju w przeciwieństwie do ustroju kapitalistycznego polega na tym, że 
im szerszy jest demokratyzm, im większe zainteresowanie mas sprawami 
publicznymi, tym bardziej wzmacnia się nasz ustrój i tym większe są nasze 
sukcesy. Nasze gazety starały się wyjaśnić myśl, że podstawowym proble- 
mem jest postawa każdego obywatela, który nie meże przechodzić obojęt- 
nie obok różnych zjawisk życia politycznego i gospodarczego, który nie 
może — co jest szczególnie ważne — godzić się z brakami. 

Gazety starały się wyjaśnić, że linia polityczna, dekrety, zarządzenia na- 
bierają ciała i krwi tylko wówczas, gdy stają się własnością i wytyczną 
działania milionów obywateli, gdy w:toku realizacji są uzupełniane i ko- 
rycowane w oparciu o doświadczenia mas. | 

Na ostainim Plenum towarzysz Bierut wskazał, że krytyce oddolnej 
trzeba wyjść naprzeciw, ze wszech miar podtrzymując ją. 

Kierownictwo partyjne da:.o przykład występując z samokrytyką bra+ 
ków w pracy Biura Politycznego i KC. 

Zasadniczym kryterium demokratyzmu, zewnętrznym wyrazem rze- 
czywistej realizacji tej zasady jest prawo obywatela do krytyki, czyli do 
zabierania głosu w najistotniejszych zagadnieniach naszego życia poli- 
tycznego, gospodarczego, kulturalnego itd. 

„Dlaczego się godzisz?* — pod takim tytułem zamieściło „Życie War- 
szawy' z dn. 15.XI.1954 r. artykuł K. Chylińskiej, Dlaczego się godzisz, 
kiedy „zebranym w celu dokonania wyborów do komitetu rodzicielskiego... 
nie wiadomo przez kogo uprawomocniona osoba oświadcza, iż wybierać na- 
leży tylko partyjnych i tylko pracujących". Nie ma takich przepisów 
i nikt nie ma prawa ich głosić, nikt nie ma prawa odgradzać partyjnych 
od bezpartyjnych. O realizację słusznych zasad trzeba jednak: walczyć 
i dlatego słusznie wskazano w artykule, że „socjalizm apeluje do każde- 
go człowieka o udział w przekształcaniu życia". Demokratyzm naszego 
życia znajduje swój wyraz nie tylko w stworzeniu obiektywnych prze- 
słanek dla przyciągnięcia mas do udziału w rządzeniu, ale i w prze- 
kształcaniu tej możliwości w rzeczywistość, „Dlatego moralność socjali- 


ci. | 
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styczna, praworządność socjalistyczna, to dla nas nie tylko unarodowie- 
nie przemysłu plus reforma rolna, plus spółdzielczość produkcyjna, plus 
wykonywanie planów produkcyjnych, plus sprawiedliwa konstytucja, 
sprawiedliwe normy moralne i sprawiedliwe ustawy. , | 

Moralność socjalistyczna, praworządność socjalistyczna to dla nas je_ż- : 
cze zaprawianie milionów ludzi do kontroli nad tym, by sprawiedliwe 
normy i ustawy były przestrzegane. Moralność socjalistyczna to dla nas 
jeszcze aktywizacja milionów ludzkich sumień". | 

Najgłębszą istotą demokratyzmu jest wykształcenie w ludziach czyn- 
nej postawy wobec życia. Nie godzić się ze złem, nie przechodzić obojęt- 
nie obok faktów nadużyć. Nie godzić się z dwulicowością, z chamstwem, 
lizusostwem, asekuranctwem i bezdusznością. IKorzystać ze swego prawa 
obywatela Rzeczypospolitej Ludowej — prawa wypowiadania się o pra- 
cy każdej instancji czy jednostki. | | 

Wezwanie to będzie realne wówczas, jeśli stworzymy atmoslerę przy- 
chylną dla rozwoju krytyki, jeśli krytyka będzie wysłuchiwana, a mier- 
nikiem pracy instancji czy działacza będzie, obok innych wskaźników, 
wrażliwość na głosy dołów, umiejętność współpracy z kolektywem i wy- 
korzystanie doświadczeń mas, umiejętność aktywizacji tych mas. 

Wiemy aż nadto dobrze, że często brak tych elementów. Ciekawą ilu- 
strację tego stanu rzeczy znajdujemy w artykule tow. Parzyńskiej pt. 
„Dobry dyrektor ale...* („Życie Warszawy — 18.XI1.54 r.). 

Od strony wskaźników ekonomicznych nasz „dobry dyrcktor* zasługi= 
wałby na piątkę z plusem, ale... gorzej z przedmiotem zwanym „demo- 
kratyzmem'. ,„Dobry dyrektor* o wszystkim sam decyduje: kto ma być 
przewodniczącym ZMP czy przewodniczącym rady zakładowej, kogo 
premiować czy komu w pierwszej kolejności dać mieszkanie. „Dobry dy- 
rektor'* wie, że trzeba pracować „,kolegialnie', że trzeba działać demokra- 
tycznie, stara się więc o to, by być krytym i dla każdej samowolnej na- 
wet decyzji mieć poparcie w postaci uchwały jakiejś komisji bądź rady 
zakładowej. Jednego tylko taki dyrektor nie zdoła zdobyć — serca i zau- 
fania ludzi. Na dłuższą metę i wskaźniki ekonomiczne muszą na tym 
ucierpieć. Tam gdzie sens tezy, iż przemysł jest w rękach klasy robotni- 
czej, a dyrektor fabryki jest reprezentantem klasy, przekształca się w pu- 
sty dźwięk, gdzie głos oddolnej krytyki traktowany jest jako rozrabiac- 
two, nie może być mowy o prawdziwej współodpowiedzialności całej za- 
łogi za losy zakładu pracy. Socjalistyczne stosunki między ludźmi w pro- 
cesie produkcji to nie czcza gadanina. W tym pojęciu kryje się cała glę- 
bia demokratyzmu 'naszego ustroju. 

O stosunku członków partii do bezpartyjnych, stosunku decydującym 
dla dalszego rozwoju i umocnienia demokratyzmu w naszym kraju pi- 
sano wiele. Sprawa jest rzeczywiście niezwykle ważna. Nie może być tak, 
by członek partii wywyższał się ponad swoje otoczenie. Takie postępowa- 
nie odcina go od środowiska, wyobcowuje go. | | 

„Mnie tu postawiła partia i dyrekcja, ażeby rozgonić to towarzystwo..." 
— oświadcza tow. Rybaczek (z artykułu „Nikomu nie wolno pomiatać czło- 
wiekiem'' „Trybuna Robotnicza" 3.1.1955 r.). „Co wy na to, sekretarzu 
OOP walcowni tow. Zmuda?* — czytamy w artykule. „Tow. Rybaczek 
(odpowiada tow. Żmuda) jest członkiem egzekutywy, dobrym mistrzem 
A członkiem partii, A z tymi kobietami nie można inaczej postępo- 
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— Dobry członek partii, który zamiast przekonywać — beszta, zamiast 
zbliżać ludzi, pozyskać ich zautanie — odtrąca ich, rozgorycza, który chce 
nasadzać dyscyplinę metodami przedwojennego kaprala? Nie, dobry czło- 
nek partii tak nie postępuje. I dobry sekretarz OOP — polityczny wycho- 
wawca załogi — tego nie może pochwalić". 

Szczera rozmowa z ludźmi, szczere wypowiadanie się obywatela na róż- 
ne tematy jest nie do pomyślenia bez istnienia atmosfery sprzyjającej kry- 
tyce, bez pewności, że za krytykę nie spotkają człowieka represje. 

Dobrze się stało, że „Trybuna Robotnicza" wystąpiła z krytyką jednego 
z ministrów, który niewłaściwie zareagował na głos krytyczny pracownika 
jednej z placówek podległych danemu resortowi. Dobrze się stało, że re- 
dakcja doprowadziła sprawę do końca i uzyskała rehabilitację bezprawnie 
prześladowanego obywatela. 

Nie zawsze jednak tak się dzieje. 

Wzrostowi aktywizacji mas, dążeniu do zabierania głosu w sprawach 
publicznych przeciwstawia się druga tendencja, tendencja oporu ze stro- 
ny tych, którzy uważają siebie za nieomylnych, boją się krytyki i są 
zainteresowani w konspirowaniu swojego działania, zamaskowaniu swo- 
jej praktyki, często antypartyjnej i antypaństwowej. Prawa akcji i re- 
akcji mają i tu swoje zastosowanie. Wzrostowi krytyki odpowiadają 
wzrastające próby dławienia krytyki. | 

Pewnego rodzaju zasygnalizowaniem tych zjawisk był artykuł w „Ży- 
ciu Warszawy' pt. „Trzeba mieć odwagę* (20.X1.54 r.) Autor artykułu 
wzywał do większej odwagi cywilnej, do większego uporu w demasko- 


"waniu zła, w walce o poprawę, o usunięcie wypaczeń. Niejednemu grozi 


przy tym — jak pisze autor — wejście w konflikt z kliką, „rodzinką, 
obcięcie premii, a nierzadkie są nawet wypadki „spławiania* z roboty 
czy zwalniania z art. 32. | | 

Ale właśnie o demokratyzm w życiu codziennym, państwowym, par- 
tyjnym trzeba uporczywie walczyć. Słusznie prasa apeluje do odwagi 
obywatelskiej. Trzeba jednak przyznać, że artykuły takie czyta się z mie- 
szanymi uczuciami. Chciałoby się czytać na łamach prasy o karach za 
dławienie krytyki, o uzupełnieniu uchwały w sprawie krytyki prasowej 
odpowiednimi przepisami karnymi. Należy wyrazić życzenie, żeby te prze- 
pisy zostały jak najszybciej opracowane. 


© * 
. 


Ważnym tematem rozmów z czytelnikami na łamach „Życia Warsza= 
wy', „Sztandaru Młodych'* są materiały zmierzające do usunięcia wszyst- 
kiego, co przeszkadza rozszerzaniu i umacnianiu naszego Frontu Naro- 
dowego, co przeszkadza skupieniu ludzi różnych warstw i o różnej prze- 
szłości wokół zasadniczych założeń i celów naszej polityki. Materiały te 
nie ograniczają się, rzecz jasna, do oświetlenia polityki realizowanej przez 
partię i rząd, ale walczą o to, by maksymalnie wzmacniać i rozszerzać 
cparcie dla polityki partii, skupiając wszystko co patriotyczne i najlep- 
sze w narodzie wokół programu budowy sił Polski i zabezpieczenia jej 
niepodległości. Wrogiem na tej drodze jest sekciarstwo w stosunku do 
ludzi, zastępowanie czujności podejrzliwością, oportunistyczne aseku- 
ranctwo prowadzące do odpychania ludzi z tzw. „haczykami”, jakkolwiek 
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ludzie ci zmieniają swoje poglądy i postawę pod wpływem rzeczywisto+ 
ści naszego .budownictwa socjalistycznego: . | 

„4a „haczykiem'* stoi człowiek' — pisze „„ Trybuna Robotnicza” (17.XII. 
190% r.). „lrudna i odpowiedzialna jest praca kierowników wydziałów 
kadr.. Dziedziną ich działalności jest czlowiek, istota skomplikowana, po- 
siadająca swoje zalety i wady... a więc elementy, ktorych nie można wy- 
mierzyć ani metrem, ani w kilogramach... Konieczna tu jest wszechstron- 
na i najbardziej wnikliwa ocena człowieka pod względem jego kwalifika- 
cji zawodowych, politycznych i moralnych" — czytamy na wstępie tego 
artykułu. | s + | 

„Odpowiedzialność pracy wspomnianego wydziału polega jeszcze na 
tym, że jest to placówka, która m. in. stoi na siraży praworządności ludo- 
wej. Prawo do pracy, przysługujące wszystkim bez wyjątku obywatelom 
kraju, jest realizowane poprzez wydziały personalne". s = 

Nie brak jednakże ludzi zajmujących odpowiedzialne stanowiska ka- 
drowców, których dewizą życiową jest asekuranctwo. Obywatel Stefan K. 
został w 1952 r. wykluczony z partii i zwolniony ze stanowiska dy- 
rektora. „Od tego czasu jak piłka odbijał się od jednego personalnika do 
arugiego w poszukiwaniu pracy — bez powodzenia'. Na krótko człowiek 
ten otrzymał pracę dzięki interwencji KM Sosnowiec, ale tylko na krót- 
ko, został bowiem bez podania przyczyn zwolniony. | 

„..napływają listy od... ludzi obciążonych  „haczykami* z prośbą 
o wzięcie ich w obronę. Ludzie ci z goryczą-zapytują, czy za błąd ongiś 
popełniony mają w nieskończoność ponosić odpowiedzialność. | 

Słusznie gazeta charakteryzuje taką postawę poniektórych personalni- 
ków — postawę sprzeczną z linią partii — określeniem zwykłego aseku- 
ranctwa. - Ż a > | 

Wypadałoby towarzyszy podobnie. postępujących zapytać, czy zada* 
niem personalników jest odstręczanie i rozgoryczanie ludzi. Nie ulega wąt- 
pliwości, że „papierkowe' podejście do ludzi, do ich kwalifikacji mało 
ma wspólnego z rzeczywistą robotą kadrową, tzn. z poznawaniem lu- 
dzi, pracą z ludźmi, wychowywaniem ich, natomiast jest wyrazem chęci 
zrzucenia z siebie odpowiedzialności na „papiery. Kult „papierków 
prowadzi do tego, że personalnik woli mieć ankietę typu „tabuła rasa', 
nie zważając na to, że tym samym nieraz kultywuje i forsuje miernoty. 
„Ankietowe'* podejście do ludzi jest wyrazem zurzędniczenia, znieczule- 
nia na troski poszczególnego człowieka. Byłoby oczywiście absurdem, 
gdyby zrezygnowano z ankiet. Nie każdy człowiek nadaje się na każde 
stanowisko. Ale ankieta może przecież odegrać tylko rolę pomocniczą. 
Nieraz się zresztą zdarza, że opinie nie sprawdzone łub wręcz wrogie de- 
cydują o ocenie uczciwego człowieka, ciążą na jego Życiu, jak kamień 
młyński u szyi. Częstokroć opiniodawca został dawno zdemaskowany, ale 
papierki uzyskują byt samodzielny, żyją niezależnie od swego twórcy. 

O tym, jak wielu ludzi ciężko odczuwa te sprawy, świadczy artykuł 
„e: aresztowany', zamieszczony w „Życiu Warszawy” z dnia 3.XII, 

34 r. WE 

Artykuł omawia losy obywatela, „który po wyjściu z więzienia 
ma powrócić do normalnego życia. Mamy przy tym na myśli nie tych 
sżazanych, którzy odbyli przewidziany w wyroku okres kary i któ- 
Tzy — nawiasem mówiąc — również mają zagwarantowane w Konstytu- 
cji prawo do pracy, lecz dość liczne przypadki, gdy. obywatel upoważniony 
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jest do twierdzenia, że w ogóle nie był karany. Wypadki tasxie — ciągnie 
daiej gazeta — występują np. wówczas, gdy postępowanie karne umorzone 
zostalo na skutek amnestii w tym czy innym stadium, gdy śledztwo (po 
areszcie prowencyjnym) wykazało niewinność obywatela i do rozprawy 
sądowej w cgóle nie doszio...' | 

I nieraz w listach do redahcji czytelnicy skarżą się na postawę wydzia- 
łów kadr. Znowu oczywiście nilkt nie wzywa do rezygnacji z zasad czujno- 
Ści, do niebrania pod uwagę drogi życiowej każdego czlowieka, rozpatry" 
wanej oczywiście indywidualnie. Ale jest niedopuszczalne — czytamy 
w zakończeniu artykułu — by niektórzy pracownicy kadr pozbawiali oby” 
waiela podstawowego prawa. do pracy, zagwarantowanego przez Kon- 
stytucję, | 

Ciekawą i bogatą pozycję w działalności naszej prasy stanowią ma* 
teriały zamieszczone ostatnio w „Sztandarze Młodych", a poświęcone 
dyskusji nad całokształtem pracy ZMP wśród młodzieży. Nie pretendu- 
jąc do omówienia całości tej dyskusji powołamy się tylko na niektóre po” 
zycje wiążące się z omawianym przez nas tematem. „Dlaczego Tadeu- 
szowi Poziemskiemu odmówiono zaufania politycznego? — zapytuje 
„Sztandar Młodych z 4.1.1955 r. Poziemskiemu — jak wynika z artyku- 
łu — odmówiono zaufania politycznego, bo jego ojciec należał do AK 
i ujawnił się, bo był wójtem (n.b. po wojnie) itd. Sprawa jest jednak 
w tym wypadku poważniejsza. Propozycję wyboru  Poziemskiego do 
władz wojewódzkich ZMP (wysuniętą zresztą przez ZW ZMP) odrzuciło 
całe gremium konferencji. Odrzuciło kandydaturę młodego 25-letniego 
człowieka, który przodował w działalności zawodowej i społecznej, który 
był w swoim zakładzie lubiany i szanowany. Starczyło kilxu nie przemy- 
ślanych i w ostrym tonie zadanych pytań przez jednego z przewodniczą* 
cych ZP, aby liczny kolektyw ludzi — prawda, młodych ludzi — odrzu- 
cił kandydaturę człowieka, który wg wszelkich oznak na niebie i ziemi 
zasługiwał na polityczne zaufanie. Właśnie ta skłonność do ulegania 
„wskaźnikom' ankietowym, ulegania podejrzliwości niektórych skądinąd 
dobrych działaczy młodzieżowych, oto co uderza przy zaznajamianiu się 
z tą sprawą w młodzieżowej organizacji skupiającej przecież masy mło- 
dzieży. nie tylko awangardę. Niepokoi skłonność do uznawania wyłącz: 
n'e ludzi ankietowo „czyściutkich*, nieraz nijakich. Niepokoi to, że nie 
znalazł się nikt, kto by wziął w obronę pokrzywdzonego człowieka, że nie 
znalazł się nikt, kto by zainteresował się losem człowieka, którego kandy- 
daturę odrzucuno niesłusznie i który głęboko przeżył ten niesprawiedli- 
wy werdykt. | 

Można stwierdzić, że aczkolwiek przykład podany w artykule 
„Sztandaru Młodych" dotyczy człowieka osobiście czystego", ale ma- 
jącego „plamę'* w rodzinie, to przecież z równym powodzeniem można by 
to samo powiedzieć i o ludziach, którzy mają i we własnej ankiecie, mó- 
wiąc słowami artykułu „Trybuny Robotniczej”, pewne „haczyki”, Cho- 
dzi bowiem o to, by ludzi zbliżających się do nas traktować v całą życzli- 
wością, ułatwiać im ten proces przechodzenia. Jak to się stało, że wśród 
aktywu młodzieżowego zwycięża niekiedy tendencja do brukowania dróg 
tłuczonym szkłem, by utrudniać młodym, którzy zbłądzili w przeszłości, 
przejście na nasze pozycje? Można bez obawy stwierdzić, że to nierzadko 
aktyw partyjny i nie tvlko terenowy uczy młodzież takiego stvlu postę” 
powania. Można powiedzieć, że i nasza prasa nie jest tu bez winy, mało 
na ogół krytykując takie wynaturzenia. Zło głównie tkwi w niewłaściwym 
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stosunku do człowieka, w skostnieniu niektórych pojęć o czujności, 
w niewidzeniu ogromnego dorobku naszej pracy w dziedzinie wychowa- 
nia, przekonywania, przycizgania ludzi, w niedostrzeganiu przemian za- 
chodzących wśród ludzi w wyniku sukcesów naszej polityki wewnętrz- 
nej i ewolucji sytuacji międzynarodowej. Czynniki te wpływają przecież 
na wzrost spoistości naszego narodu, na przyśpieszenie procesów uswia- 
camiania. Widzą to ludzie z zewnątrz — przyjaciele z radością, wrogowie 
z nietajoną wściekłością. Nie widzimy tego często i nie uwzgięuniamy 
my sami. 


Usuwanie, niwelowanie wszystkich przeszkód stojących na drodze zjed- 
noczenia narodu jest stałym obowiązkiem prasy. Na wsi problemy te wy- 
siępują o wiele ostrzej ze względu na większe natężenie walki klaso- 
wej, ze względu na trudności w rozeznaniu klasowym, ze względu na sla- 
bość aktywu. Problem rozmowy na łamach gazety z czytelnikiem wiejskim 
jest trudniejszy, ale rozwiązanie jego jest konieczne. Był czas, kiedy prasa 
nasza, a zwłaszcza „Gromada', rozmawiała z chłopem na tematy zasadnicze: 
o ekonomiczn, ch problemach sojuszu robotniczo-chłopskiego, o problemie 
cen i dostaw, produkcji rolnej i zaopatrzeniu. Ostatnio sprawy te zeszły 
niemal z łam prasy, mimo iż są one nadal żywotne i, aczkolwiek w odmien- 
nej nieco postaci, wywołują wieie pytań i wątpliwości. W tych warun- 
kach na podkreślenie zasługuje inicjatywa „Gromady-Rolnika Polskie- 
go', która zapoczątkowała ayskusję pt. „IKogo we wsi nazywamy kułla- 
kiem'. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że pytanie to dotyka szere- 
gu najżywotniejszych dla mieszkańca wsi sbraw. że wiąże się ze spra- 
wami gospodarczej sytuacji wielu gospodarstw chłopskich, z samoporzu- 
ciem chłopa indywidualnego i perspektywą jogo życia, zwłaszcza Życia 
młodzieży, dotyka szeregu problemów moralnych itd. Pomieszanie pojęć 
w tej dziedzinie jest nieraz fantastyczne i prowadzi do tego, że przyna- 
leżność do klasy kułaków określa się na podstawie pogiądów politycz- 
nych takiego czy innego gospodarza. Przynależność klasową ożreśla zi 
nieraz i na tej podstawie, czy dany chłop ubiera się dostatnio, ma ładne 
zabudowania i żyje sobie dobrze, lub odwrotnie, budynki ma w złym sta- 
nie, ubiera się niechlujnie. Inni skłonni są określać przynależność klaso- 
wą na podstawie stosunku danego chłopa do dostaw, według wysokości 
tych dostaw czy podatków itd. Z tego rodzaju pytaniami wystąpił Sta- 
nisław Ryba z pow. włodawskiego. List jego stał się początkiem ogólnej 
dyskusji. 

W dyskusji na łamach pisma zabrało głos wielu chłopów, a jeszcze 
więcej nadeszło do redakcji listów, których nie wydrukowano z braku 
miejsca. Motywem głównym dyskusji było pytanie: kto więc jest kuła- 
kiem, czy ten co ma dużo ziemi, nawet jeśli ma dużą rodzinę, czy ten co 
ma mniej ziemi, ale i też małą rodzinę; ten co ma dużą gospodarke, na- 
wet jeśli wykonuje swoje obowiazki wobec państwa, czy ten co speku- 
luje, a z obowiązków wobec państwa nie wywiązuje się. 


Ciekawe, że obok wypowiedzi wykazujących dezorientację mamy i gło- 
Sv w dyskusji wskazujące na próbę głebszego przemyślenia sprawy w onar- 
Cn o własne obserwacje w terenia Stanisław Pawlik 7e wsi Przesmvków 
pów. pińczowski pisze m. in. (nr 92): „Bo kułak to jeszcze nie ten, który... 
rip oddaje obowiązkowych dostaw i zupełnie nie koniecznie ten, którego 
fFospodarstw'o pod wpływem umiejętnej pracy dobrze prosperuie. Zależ- 
nie od okolicy różne są określenia: praca najemna, wykorzystywanie po- 
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przez odrobki, pożyczki narzędzi rolniczych i odrobek za nie itd. To są 
niewątpliwie podstawowe zasady, ale nie jedyne. 

Na wsi toczy się stała, ostra wulka klasowa. Zmieniają się formy tej 
walki, zmieniają się też metody wyzysku kułaka. Ale... wyzysx to jeszcze 
nie jedyne, co cdróżnia j pomaga w znalezieniu kułaxa. Kulak teraz może 
czasem wegelowacć na pocie ludzi, który zebrał parę lat temu...'= 

Rozmowa z czytelnikiem wyjaśnia wątpliwości, rozbija wrogie poglą- 
dy. Dobrze się stało, że „Gromada'* wydrukowała jeden taki list będący 
kwintesencją kulackich poglądów na istotę naszej polityki klasowej na 
wsi. „Mam razem z żoną 11 ha i często najmuję siły najemne — pisze 
Ludwik Magda (nr 131 „Gromady'”) . „sprawa z kułakami ma swój cel, 
cel polityczny... lak w polityce jak i w religii masom praw dy powiedzieć 
nie można. Masy... są ciemne, bezkrytyczne i łatwowierne*, Człowi=k 
w swej masie jest mściwy, najbardziej iałszywy, podiy — oto powrótce 
wyznanie wiary kułaka, który na zakończenie pisze powołując się na 
Lenina, że drobnotowarowa gospodarka rodzi kapitalizm, Magda twierdzi 
ze „każdy chłop jest kułakiem. Jeżeli obecnie dzieli się chłopów na ku- 
łaków, średniaków i małorolnych, to wymaga tego polityka. 

Na tejże samej kolumnie w odpowiedzi Magdzie zabrał głos F. Jawor- 
ski, dając odpowiedź na twierdzenie przytoczone powyżej. Pozwolimy 
sobie przytoczyć urywki z tej odpowiedzi: „Mylne są wasze poglądy... 
że człowiek w swojej masie jest mściwy, fałszywy i podły... te walory to 
jest właśnie zgnilizna kapitalizmu... 

Nasz fanatyzm, o którym piszecie, to jest po prcstu uporczywe dążenie 
do dobrobytu ludzi pracy z wsi i miast... 

Prawdą jest, że Lenin powiedział, że drobne gospodarstwo chłopskie 
tworzy kapitalizm stale, codziennie, żywiołowo i masowo, ale nie każdy 
chłop jest kułakiem... kapitalista wiejski powstaje i tworzy się kosztem 
biednych chłopów, co żyją z pracy rąk swoich... 

Jak się ukraca wyzysk kułacki, to wy sami na pewno już odczuliście... 
i my wiemy jak to wykonać, żeby wcale nie skracać życia kułaka jako 
człowieka, tylko jego wzrost jako wyzyskiwacza...' 

Przytoczyliśmy oczywiście tylkó niektóre fragmenty wypowiedzi, wska- 
zaliśmy na niektóre momenty omawianej dyskusji. Pokazują one, jak 
dalece sprawy te są żywotne, ile wywołują namiętnych sporów, jakie jest 
ich znaczenie dla postawy poszczególnych grup chłopów wobec naszego 
państwa i polityki rządu. Nie bez znaczenia jest obywatelskie samopo- 
czucie chłopa, jakże często, wobec istniejącego pomieszania pojęć, odpy- 
chanego od nas tylko na tej podstawie, że ma liczniejszy inwentarz, lep- 
sze budynki itd. Sprawa nie ogranicza się oczywiście tylko do zagadnień 
natury politycznej. Nie wyjaśnione problemy ciążą i na życiu gospodar- 
czym. Wieleż to razy chłop powstrzymuje się od rozwoju hodowli i od 
inwestycji byle nie narazić się na nalepkę „kułaka”, Jakże łatwo w tej 
„sytuacji ukryć się rzeczywistym kułakom. 

Dobrze się stało, że „Gromada podjęła ten problem. źle — że żadna 
gazeta nie skorzystała z tych doświadczeń. Niezrozumiałe jest tylko, dla- 
czego redakcja „Gromady „rozpętawszy burzę wypowiedzi. dopuszcza- 
jąc w zasadniczych sprawach do głosu czytelników, po zamieszczeniu ko- 
lumny z wypowiedziami Magdy i Jaworskiego, wypowiedzi utrzymanych 
w niektórych fragmentach w tonie dramatycznym, nagle przerwała pu- 
biikowanie dalszych materiałów; co gorsza, redak:ja nie uważała za sto- 


100 


scwne podsumować dyskusji, wypowiedzieć się co do całości problemu, 
ustosunkować się do wypowiedzi, dać pełny odpór demagogicznej, zjadli- 
wej wypowiedzi Magdy. Czytelnicy czekają na podsumowanie uysxusji. 
I chyba nie zawiodą się. E : 

Problemem stosunku do dzieci kułaków w związku z dyskusją przed- 
zjazdową zajmował się „Sztandar Młodych" nieraz. W artykule „Zenek jest 
z nami* (4.1.1955 r.) próbowano przedstawić przejście mlodego człowieka 
na nasze pozycje. Trzeba przyznać, że próba ta wypadła bardzo nieprze- 
konywająco. Nie często się zdarza, żeby syn kułaka tak łatwo 1 po prostu 
porzucił swoją rodzinę w sensie dosłownym i w sensie postawy życiowej, 
przekonań. W naszych warunkach ma to często miejsce, ale to jest proces 
nie prosty i nie przechodzi bez walk. O tym nie pisano, a szkoda. Dla ZMP 
ta dziedzina pracy jest szczególnie ważna. - | 

Drugą niewątpliwie ciekawą rozmową z czytelnikami na łamach pisma 
„Gromada' była dyskusja na temat pomocy sąsiedzkiej. Pomoc sąsiedzka 
to dziedzina życia, gdzie splatają się i krzyżują interesy wszystkich bo- 
daj warstw ludności wiejskiej. Pomoc sąsiedzka, dekret o obowiązku: 
świadczenia pomocy stosowany bezdusznie może z łatwością przyczynić 
się do zbliżenia średniaka nie do biedniaka, lecz do kułaka. Z tych więc 
względów dyskusja o pomocy sąsiedzkiej jest uzupelnieniem, dalszym 
ciągiem dyskusji o kułaku. AE i i 

Osnową dyskusji i wypowiedzi były problemy, kto ma świadczyć po-. 
moc sąsiedzką, w jakiej postaci, za jaką opłatą, kto ma prawo korzystać 
z pomocy, czy dekret o pomocy sasiedzkiej nie działa niekiedy na ko- 
rzyść kombinatora, który nie utrzymuje konia, bo woli korzystać z pomo- 
cy chłopa dbającego o swoją gospodarkę. W jakiej mierze można żądać 
Fomocy sprzężajnej i osobistej, biorąc pod uwagę, że zaabsorbowanie siły 
roboczej poza obrębem własnego gospodarstwa w warunkach niedoboru 
rąk do pracy może spowodować straty w gospodarstwie świadczącego. 

W jakiej mierze problemy te są.istotne, niech świadczy fakt, że dużą 
część świadczących, jak wynika z danych w terenie, stanowią średniacy, 
ze duża część korzystających to biedota lub małorolni, 'ale mający dodat- 
kowe dochody poza rolnictwem. W' wyniku rozwoju budownictwa socja- 
listycznego dekret o pomocy sąsiedzkiej w pewnym stopniu przekształ- 
cił się w swoje przeciwieństwo. Początkowo jego ostrze było antykułac- 
kie. Obecnie wobec faktu, że dużą częścią świadczących stali się średnia- 
cy, problem niewątpliwie wymaga ponownego przemyślenia. Pierwszym 
krokiem w tym kierunku była rewizja stawek za świadczenia z tytułu po- 
mocy sąsiedzkiej. Nie załatwia to jednak sprawy. W dalszym ciągu 'stnieją 
fakty tego rodzaju, że ciosy wymierzone w kułaka spadają na średniaka. 

Widzimy więc, że dyskusja bvła bardzo na czasie. Jakie wyjście pro- 
ponowała redakcja? Słusznie podkreśiono, że „cała ziemia musi być upra- 
wiona', „nie zaprzegn'e się do piuga ani chłop, ani kobieta...", „nie pozwo- 
limy kułakowi xorzystać z tego, że mamy jeszcze wiele gospodarstw ma- 
łorolnych, bezkonnych, i nie pozwolimy się wyzyskiwać', I wreszc'e 
Stwierdza . Cirromada* w artykule „Sąd Salomona, czyli o pomocy sąsiedz- 
kiej" (nr 16): „nie chcemy, żeby pomoc sąsiedzka krzywdziła małorolne- 
go. którv ma konia, albo średniorolneco chłopa, naszego sojusznika”, 
Wyjście więc w zawieraniu umów z POM, w organizowaniu grup upra- 
wy sąsiedzkiej. Wyjście w propozycji utrzymania konia przy GOM. „To 
Wszystko... — zauważa redakcja — nie załatwi całkowicie sprawy', 
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Można byłoby oczekiwać, że redakcja wysnuje wnioski z dyskusji 
ij wysunie cdpowiednie dezyaoraty. Jak widzieliśmy, dyskusja zawie- 
rała wiele istotnych elementów, poruszyła fundamentaine sprawy dla 
całokształtu naszej polityki, dla kształtowania się klasowych stosunków 
na wsi. Niestety, podobnie jak w dyskusji o kułaku redakcja dyskusję 
przerwała nie wypowiadając swego zdania, nie doprowadzając sprawy 
do konca. 

Przy okazji trzeba podkreślić, że należy pod tym względem wysunąć 
pretensje nie tylko pod adresem redakcji. Najbardziej konipetentne czyn- 
niki w Ministerstwie Rolnictwa też nie zabierają w tej sprawie głosu. 

Wskazaliśmy na niektóre dobre przykłady rozmów z masami. Poruszano 
w nich wiele istotnych zagadnień. Czy te rozmowy na łamach prasy moż- 
na uznać za wystarczające? Nie. W szczególności dlatego, że wybraliśmy 
przykłady z gazet przodujących. Inne, zwłaszcza niektóre gazety terenowe, 
pozostają pod tym względem daleko w tyle. Zdumiewa brak zaintereso= 
wania problematyką wsi. W dyskusji na temat kułaka i pomocy sąsiedz- 
hiej, dyskusji nie dokończonej, „Gromada' była przysiowiową jaskółką, 
która przecież wiosny nie czyni. 

s c 


Prawdziwa, szczera rozmowa z ludźmi nie może pominąć spraw ekono- 
micznych, bytowych. Preblem zaopatrzenia, płac i cen, jakości znajdują- 
cych się w sklepach towarów konsumcyjnych to nicwyczerpane tematy 
rozmów w domu i na ulicy. a przede wszystkim w kolejkach — prawdzi- 
wych klubach narzekania. Czy nasza prasa próbuje szerzej o nich poroz- 
mawiać, odpowiadać na padające pytania? W rozważaniach naszych wzię* 
liśmy za podstawę niektóre lyiko gazety. Jeśli różnią się one czymś od resz+ 
ty, to zapewne w sensie codatn' m. I wypada stwierdzić, że również te ga- 
zety w zupełnie niedostatecznym stopniu próbowały odpowiadać na pro- 
blemy ekonomiczne ogólnicjszej natury, występujące na codzień. 

Chodzi przecież o to, bv krytvka była wszechstronna, by pokazać, że 
słabe tempo realizacji niektórych postanowień II Zjazdu wynika m. in. 
z takich faktów, jak przekroczenie w górnictwie funduszu płac i niewy= 
konanie planu obniżki kosztów własnych, że sprawa jakości to problem 
postawy każdego robotnika, majstra, inżyniera, członka partii i bezpar- 
tv jnego. 

Właściwie prowadzona rozmowa z ludźmi przekonuje o słuszności po- 
litvyki partii, o konieczności wykonywania obowiązków wobec państwa, 
Ludzi zainteresowanie mas pracujących w powodzeniu naszych posunięć 
gospodarczych. Źle jest, jeśli rczmowa 7 masami ogranicza się do odgór- 
nego wyjaśniania zasad palityki partii. Również źle, jeśli byśmy się ogra- 
niczyli tylko do przodstawiania głosu czytelników, zaniedbując wyjaśnia= 
nie polityki partii. Chodzi o takie wyjaśnianie polityki partii i rządu, które 
daje zarazem ludziom pracy odpowiedź na ich wątpliwości. Chodzi o ciągłe 
konfrontowanie tej polityki z opinią mas pracujących. Partia jest głęboko 
zainteresowana w nieustannym zasięgauniu opinii ludzi pracy, w wysłu- 
chiwaniu ich propozycji, w maksymalnym pobudzaniu ich twórczej ini- 
cjatywy. Spostrzeżenia Ii uwagi mas pracujących odgrywają doniosłą rolę 
w wytyczaniu polityki partii, pozwalają często spojrzeć na sprawę z no» 
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wej strony, pozwalają często skorygować 1 ulepszyć niejedno posunięcie 
w polityce partii i rządu. Ciągła rozmowa z masami, uważne rozpatrywa- 
nie i uwzględnianie 1ch opinii sprawia, że masy uważają politykę partii za 
swoją własną i realizują ją z całym przekonaniem. 

Mowiliśmy już o braku rozmów z czytelnikami na łamach „Groma- 
dy' na temat cen, dostaw, zaopatrzenia. Taką samą powściągliwość 
w tych zagadnieniach wykazały i inne omawiane przez nas pisma, jak 
„Sztandar Młodych', „Trybuna Robotnicza”, „Życie Warszawy*. Zapew< 
ne nie tylko redakcje tych pigm zawiniły. Źródeł niedostatku należałoby 
szukać w stanowisku niektórych towarzyszy z resortów gospodarczych. 
Trzeba przyznać, że ta obrona „twierdz Grenady" daje pewne wyniki — 
niestety. | 

Pomówmy jednak o tych nielicznych pozycjach, które były zamieszczo+ 
ne w omawianym okresie. | | | 

W „Irybunie Robotniczej” z dnia 30 listopada ub. r. zamieszczono arty4 
kuł pt. „Abyś mógł lepiej żyć*, Wskazując, że nasze wyrzeczenia są skuts 
kiem wojny i konieczności budownictwa, redakcja powołuje się na uchwa- 
ły II Zjazdu, na dwukrotną obniżkę cen, podniesienie płac niektórych ka< 
tegorii robotników jako na widome oznaki poprawy sytuacji. To wszystko 
jest oczywiście słuszne. Wydaje się jednak, że redakcja powinna była 
obok tego podjąć problem nieregularności w zaopatrzeniu, jakości rzuca4 
nych na rynek towarów itp. Taka analiza doprowadziłaby do słusznych 
wniosków, mianowicie, że realizacja uchwał II Zjazdu nie przebiega w peł+ 
ni zadowalająco, zwłaszcza w dziedzinie dostaw ze wsi czy wzrostu wydaj- 
ności pracy. Postawiłby więc artykuł zadanie czynnej walki o obniżenie 
kosztów własnych, które — jak wiadomo — zostały również na Sląsku po+ 
ważnie przekroczone, postawiłby zadanie lepszego wypełniania przez klasę 
robotniczą Śląska zadań w dziedzinie zaspokojenia potrzeb wsi. Wówczas 
przyrzeczenie „pachnącej bułki z szynką' miałoby pełny sens. 

8.XI. ub. r. „Życie Warszawy'* zamieściło artykuł „Prawda o pięciu pal- 
cach". Głównym problemem poruszanym była sprawa właściwej płacy za 
pracę. Wyjaśnienie słuszności zasady „każdemu według jego pracy" jest 
z pewnością zawsze aktualnym zadaniem. Niewątpliwie z dużą swadą au- 
torka uzasadnia swą myśl. Znowu jednak nasuwa się wątpliwość, czy moż< 
na było na tym poprzestać. Wydaje się, że niezbędną rzeczą było uzupełnić 
tezę o szkodliwości zrównania płac krytyką, iż zasada walki z takimi fak- 
tami w praktyce nie zawsze jest przestrzegana. | 

Powtarzamy, że za stan publicystycznej rozmowy z czytelnikami, reali-' 
zówanej glownie przez krytykę, nie odpowiadają jodynie redakcje, ale 
też nie są one wolne od winy. Nie zawsze dla ogólniejszego artykułu kry- 
tycznego potrzebne są dane z PKPG czy ministerstwa (chociaż tych da- 
nych trzeca się uporczywie domacać), często starczy suma doświadczeń 
l obserwacji, które zebrać i sprawdzić megą pracownicy redakcji. 

Rozmowa z masami, wyjaśnianie polityki partii, liczenie się z opinią mas 
w sensie niczapominania o tych sprawach i pytaniach, które nurtują masy, 
w sensie szerokiego korzystania z doświadczeń, uwog t propozycji mas to 

AWZ NAA RA: stosunków między partią a masami. Pira- 
Sa I pbowolaina do te ŻYĆ z: SĘ i - 1 

aaa go, by służyć za najczulszy inslrument WykKO- 
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Nie rozmawiamy na łamach prasy o wielu zagadnieniach, które ludzi in- 
teresują. Nie dostrzegamy wielu trosk bądź traktujemy je jako nieważne. 
Siuszną zasadę „ekonomicznego wychowania społeczeństwa podjęliśmy 
zbyt jednostronnie, skutkiem czego nasza prasa, zwłaszcza terenowa, była 
przepełniona materiałami niskiej jakości na tematy piodukcyjne. A przez 
cież życie człowieka nie zamyka się i nie powinno się zamykać w ra- 
mach jego stosunku do produkcji. | 

Ludzi interesują zagadnienia postawy” wobec młodzieży, stosunków 
w małżeństwie, oblicze człowieka, jego etyka w domu i przy pracy, zgod- 
ność czy sprzeczność „prywatnego* i „służbowego stanowiska w róż- 
nych sprawach; ludzie oczekują zwłaszcza, że aktyw, członkowie partii 
będą dawać im przykład. : 

Nie rozwiązane trudności mieszkaniowe stawiają młodych ludzi prag- 
nących założyć rodzinę przed wieloma trudnymi zarządzeniami, zwłasz- 
cza wielkiej wagi problemem chwilowego uchronienia się przed poja- 
wieniem się dziecka. 

Solidaryzuję się ze zdaniem tow. Zimanda, który w artykule „Pisarz 
Q jasnym umyśle" zamieszczonym w „Trybunie Ludu' (20.XI1.1954 r.) 
pisał: „Drak nam pisarzy, którzy inaczej niż Boy — a jednocześnie ucząc 
się od niego — pisaliby o sprawach moralności. 

...Trzeba się także zająć takimi „przyziemnymi” sprawami, jak komplika- 
cje młodego małżeństwa, które pobrało s'ę majac lat 20, aw trzy lata póź- 
niej nie wie co ze sobą robić, lub 19-letniej dziewczyny, która nie chce 
mieć dziecka. Nie udawajmy, że kwestie te znikły z naszego życia, nie 
wierzymy w bociany biologiczne, filozoficzne i moralne". 


Dzieci i młodzież to przyszłość narodu. Stąd sprawy wychowania stano- 
wią przedmiot stałego zainteresowania społeczeństwa. Wiele jest tu spraw 
do wyjaśnienia, wiele do dyskusji, niemało pretensji pod adresem szkoły, 
rodziców, ustawodawstwa itp. 

Kukułcza moralność to zjawisko występujące i dziś mimo radykalnej 
zmiany ustroju. Sprawa obowiązków rodziców wobec swoich dzieci, atmo- 
slery etycznej, w jakiej dzieci się wychowują, to tematy niezwy kle ważne 
ze względu na kształtowanie nowego pokolenia budowniczych kraju. Cięż- 
kim brzemieniem kładzie się na barki dziecka, na jego umysłowy rozwój 
niczgodne pożycie rodziców. Jeszcze gorzej, jeśli źródłem niezgody jest 
pijaństwo, najczęściej ojca — głowy rodziny. Ekscesy, których świad- 
kiem jest dziecko, poważnie wpływają na cały jego rozwój psychiczny, 
powodują czasem ciężkie urazy nerwowe. Nerwica dzieci jest proble- 
mem społecznym. A jednak ustawodawca przejawia „niezrozumiałą po- 
błażliwość* wobec sprawców pisze w „Życiu Warszawy” dr Zofia 
Szymańska (2.X1.54). Nie zagwarantowano dziecku prawa do izolacji od 
wyrodnego ojca. Nie zagwarantowano skróconej procedury rozwodowej, 
sonarsci' mioszkaniowej. a jośll potrzeba — eksmisji wyrodnego 
rcdzica który poza tym winien być obciążony PROWIRZACA łożenia na 
utrzymanie dziocka. 

Sprawa rozmowy z ludźmi to nie wymyślanie koncepcji, nie rozważa- 
nia abstrakcyjne, ale odpowiadanie na konkretnie wysuwane przez życie 
problemy. Takim chyba problemem jest chuligaństwo. Niewątpliwie 
wiele już pisała o tym prasa. Podkreślono rolę domu rodzicielskiego, pa- 
stawę rodziców wobec swoich dzieci, poczucie odpowiedzialności za ich 
wychowanie, osobisty przykład rodziców w życiu codziennym. Zaintere= 
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sowanie życiem młodego chłopca czy dziewczyny nie może ograniczyć 
się ze strony rodziców tylko do okresu, kiedy przebywa w domu, ze stro- 
ny nauczycieli tylko do okresu przebywania ucznia w szkole. Nie może 
pedagog ograniczyć się do podawania pewnej sumy wiedzy, a całą pracę 
wychowawczą z młodzieżą zrzucić ha barki ZMP. 6 

„ Ważną jest rzeczą, by między szkołą a domem, między nauczycielem 
a rodzicami istniał klimat zaufania. W sprawie tej zabrał głos na łamach 
„życia Warszawy P. Jasienica (18.1.55). W artykule m. in. słusznie pod- 
kreślono, że ten klimat zaufania jest podstawowym warunkiem autoryte- 
tu rodziców i szkoły w oczach dziecka. 

Wielkiej wagi problem młodzieży jest częścią składową całokształtu 
sytuacji w kraju. Mamy poważne osiągnięcia w pracy młodzieżowej. Ale 
równocześnie obserwujemy pewne niepomyślne objawy. Nastąpiło nie- 
wątpliwie u części młodzieży zachwianie autorytetu szkoły, domu, wła- 
dzy. Wzmocnienie środków wychowawczych w odniesieniu do tej mło- 
dzieży to — oczywiście — podstawowe zadanie. Wraz z tym jednak 
wzrasta żądanie opinii publicznej, aby zastosować również środki repre- 
syjne, zwiększyć skuteczność i ostrość represji. Nie ulega wątpliwości, 
że żądanie to jest uzasadnione. Wiele prawdy życiowej uchwycił rysunek 
satyryczny w jednym z pism, pokazujący grono szanownej palestry dy- 
skutującej nad tym, „co to jest właściwie chuligan'*, gdy przez okno moż- 
na dojrzeć, jak chuligan kiereszuje głowy spokojnych przechodniów. 
Uwagi i propozycje czytelników dotyczące walki z chuligaństwem za- 
sługują na wnikliwe rozpatrzenie. i 

„Rewolucja przemysłowa'* spowodowała ruchy wielkich mas ludności 
ze wsi do miasta. Szczególnie liczna była emigracja młodzieży wiejskiej. 
Dawne normy i warunki życia zostały silnie zachwiane. W rezultacie 
stanęliśmy przed problemem wychowania nie tylko w sensie przyzwy- 
czaienia elementów drobnomieszczańskich niełatwo poddających się ry- 
gorom dyscypliny pracy, niezbędnej w wieikim przemyśle. Rów- 
nocześnie musimy zapełnić lukę powstałą w normach etycznych, który- 
mi młodzież ma się kierować. | z | 

Dotychczasowe normy zostały zachwiane bądź okazały się nieprzydat- 
ne w nowych warunkach. Niektórzy twierdzą, że zjawiska niepomyślne 
wsród młodzieży są wynikiem oddziaływania wroga, że są to pozostało- 
ści dnia wczorajszego. Jest -to niewątpliwie prawda, ale należy wątpić, 
czy na tym stwierdzeniu można poprzestać.. Pewne jest, że problemy te 
niepokoją ludzi, niepokoją aktyw. Za mało mówimy i piszemy na temat 
zródeł tych zjawisk. Więcej się mówi o leczeniu objawowym. 

Dziedziną zainteresowania prasy jest praca z młodzieżą, metody wy- 
chowawcze ZMP, sposoby wpływania na młodzież w DMR itd. 

„Rację ma towarzysz Makarenko'* — pisze „Sztandar Młcdych' w nrze 
z 12 stycznia. Artykuł wyjaśnia, że wiele trzeba cierpliwości, taktu, zro- 
zumienia zainteresowań i ambicji młodzieży, by odpowiednio trafić do 
młodego człowieka 1 właściwie pokierować jego krokami. Jak bardza 
szkodliwy jest „referatowo-zebraniowy'* styl pracy, Świadczy wieje 
wystąpień dziennikarzy i: aktywistów młodzieżowych. Jak wiele 
indywidualnego podeiścia trzeba, by młodego chlopca wdrożyć do 
zwykłej kultury współżycia w DMR, do zadzierzgnięcia nici wzajcemne- 
60 zaufania. 

Wiele indywidualnego podejścia trzeba przy stosowaniu kar. Sądzę, 

że cenną pod tym względem wskazówką były opublikowane w „Trybu- 
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nie Ludu" fragmenty pamiętnika Jana Czuły. Pokazały one, jak uboga 
jest na ogół nasza publicystyka na tematy młodzieżowe. 

Jak trafić do młodego człowieka, jak znaleźć z nim wspólny język — 
oto troska aktywu młodzieżowego. „Trybuna Robotnicza” z dnia 25 sty* 
cznia br. nawołuje młodzież do wypowiedzenia się: „Przemilczanie we- 
„wnętrznych wątpliwości, tłumienie zapędów  polemicznych .prowadzi 
w prostej linil do spaczenia charakterów, do zaniku odwagi osobistej, dwu- 
licowości i tzw. „mrugalstwa'. Jeśli takim zasadom hołduje całe określone 
środowisko, wytwarza się w ludziach swego rodzaju „rozdwojenie jaźni — 
zaczynają wierzyć, że istnieją dwa rodzaje rzeczywistości politycznej: 
jedna — na pokaz... druga zaś — oglądana własnymi oczami i komen- 
towana po cichu w zaulanym gronie". „Trybuna'* wzywa młodzież do 
szczerości i śmiałości. 

Podstawowy ciężar pracy z młodzieżą spada na aktyw ZMP-owski. 
Cała trudność polega na tym, że w większym stopniu niż do aktywu 
starszego pokolenia stosować tu trzeba zasadę, że i sam wychowawca 
musi być wychowywany. Stąd waga rozmów z aktywem ZMP-owskim. 
Sporo jest tych rozmów na łamach prasy, zwłaszcza „Sztandaru Mło 
dych''. 

Ogólnie można by treść tych rozmów sprowadzić do kilku zasadniczych 
tez. Nie wystarczy, jeśli aktywista wykona zadanie organizacyjne, jeśli 
będzie wygłaszał ładnie zbudowane referaty. Słuszny przykład, słuszna 
postawa to alfa i omega pracy każdego aktywisty. A aktywista musi zdo- 
być zaufan e młodzieży przez indywidualną pracę z ludźmi, przez mądrą 
radę w chwilach wahań, trudności, niekiedy tragedii życiowych. A równo- 
cześnie trzeba umieć zorganizować zbiorowe życie młodzieży, nadążyć za 
wzrostem zainteresowań sprawami światopoglądowymi, kulturalnymi itd. 

Jak na to znaleźć czas? — Oto problem. Nie zawsze przecież aktywista 
jest w stanie w każdej dziedzinie być tym najmądrzejszym. Wcala tego 
nie trzeba. Wystarczy, jeśli razem z całą młodzieżą będzie się uczył, szu- 
kał i znajdował odpowiedź na trapiące pytania. Więcej skromności w sto- 
sunkach z młodzieżą — oto zasada. 


© © 
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Omówiliśmy w wielkim skrócie niektóre nowe zjawiska w pracy gas 
zet. Wydaje się, że te nowe momenty w pracy prasy powinny być dalej 
poglęniane i rozszerzane. Taka metoda pracy jest zgodna z głęboką tro- 
ską naszej partii, zmierzającą do stworzenia atmosfery szczerej i twór- 
czej krytyki. Taka metoda umożliwia korzystanie z doświadczeń mas, 
zospala masy z partią, aktywizuje je w codziennej walce o wykonanie 
naszych zadań, zospala naród wokół naszego programu. 

Rozmowa z ludźmi na łamach prasy jest ważną metodą wyjaśniania po 
lityki partii, umożliwia sprawdzanie słuszności naszych posunięć, jest wa- 
runkiem rozbijania wrogich teorii i plotek. 

Cała nasza prasa, zwłaszcza terenowa, winna wzajemnie korzystać z do- 
brych doświadczeń w dziedzinie prawidłowej rozmowy z masami. Życie 
wysuwa przod nami coraz to nowe zadania. Trzeba, by prasa, korzystając 
z dobrych doświadczeń, szybciej dorastala do poziomu stojących przed nią 
zadań. 
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SYGNAŁY 


W POSZUKIWANIU „Teoria i praktyka. Dramat. 
ŹRÓDEŁ Występują: Truciciel Ofiara Chór Te- 


DOGMATYZMU oretyków. 
| Truciciel: Czy nie zechciałby pan skosztować 
znakomitej czekolady? (Wyciąga tabliczkę). 


Ofiara: Doskonale wygląda. Dziękuję. 
Chór Teorety ków: Nieszczęsny, on cl daje muchomor, aby cię 


o śmierć przyprawić. Wstrzymaj się, nie jedz. 
Ofia r a: Ależ panowie, jakiż to muchomor? To świetna czekolada! 


Chór Teoretyków: Muchomor, muchomor. Muchomorem cię karmi. 


Ofiara: Panowie, wy chyba oczu nie macie. 
Chór Teoretyków: On nie odróżnia czekolady od muchomora! Jesteś 


ofiarą truciciela. 
Ofiara: Głupstwa mówicie, panowie (śmieje się, zjada czekoladę i pada 


martwy). 
Chór Teoretyk ów: Hańba! Hańba! Otruł go muchomorem. 


Truciciel: śmieje się złośliwie i wyciąga następną tabliczkę”. 

Tą sceną rozpoczyna swój artykuł pod tytułem „Światopogląd i krytyka' ta- 
warzysz Leszex Kołakowski. Artykuł ten, zamieszczony w 3 numerze Nowej Kul- 
tury z bieżącego roku, dotyczy w zasadzie problemu niecelnej krytyki, jaką 
nasi filozofowie marksistowscy uprawiają nader często w stosunku do filozofii 


burżuazyjnej. 

Autor słusznie protestuje przeciwko często stosowanemu u nas sprowadzaniu 
tego czy innego kierunku filozofii burżuazyjnej do czystej bzdury, traktowaniu 
zatrutej czekolady jako muchomora. Tego rodzaju ujęcie spotykaliżimy wszyscy 
w licznych artykułach, polemizujących z wrogimi teoriami. Czytelnik takicn 
artykułów miał wszelkie podstawy do tego, by dojść do wniosku, że rozmowa 
filozofa burżuazyjnego z jego słuchaczami jest rozmową w gronie obiasanych. 
Znikało wszelkie uzasadnienie fakiu, że zwalczony przez nas kierunek filozofii 
burzuszyjnej zdabywał sobie szersze uznanie, że był propagowany skutecznie 
w sagzdinąd tax trzeżwyvm spoleczeństwie jak społeczeństwo burżuazyjne. Po- 
cejmując myśl leninowską o icealizmie będącym .„zwiędłym kwiatem na żywym 
Crzewie poznania towarzysz Kołakowski wskazuje, że tajemnica powodzenia 
tvch czy innvch kierunków filozofii burżuazyjnej zawiera się w tym. że udziela 
ona odpowieczi — jakkolwiek fałszywych. zmistylikowanych — na pewne rzeczy- 
wiste pytenia, nasuwające się ludziom. Obowiązkiem krytyka marksistowskiego 
jest więc podjęcie problemu, na który caje fałszywą odpowied? fiiezof burżua- 
ZyJny — oczywiście, jesli mamy do czynienia z rzeczywistym problemem — 
I rozwiazanie go w Sposób naukowy, marksistowski. Tylko wówczas krytyka 
okaże się skuteczna. Tymczasem, jeśli, jak to często czynimy, odrzuca się wraz 

z idealistycznym rozwiązaniem sam problem, ludzie nie znajdujący nań odpowie- 
dzi w marksizmie, będą często szukali jej w kierunkach idealistycznych. Istnieje 
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jednak wśród naszych filozofów pewien strach przed nową problematyką, zawę- 
żanie wielości zjawisk i faktów, z jakimi mamy do czynienia, tylko do tych ka- 
tegorii, które zostały już sformułowane przez klasyków marksizmu. W tym wi- 


dzi autor zródło dogmatyzmu. 
„Jedną z charakterystycznych cech tego dogmatyzmu — pisze Kołakowski — 


jest też wiara, że w dziełach klasyków zawie! cą l potencjalnie odpowiedzi na 
wszystkie możhlw rój filozofii ma się właściwie 
ograniczać do zadań egzcgetycznych...'* Taki piiDKŁ widzenia wpływa hamująco 
na rozwój filozofii marksistowskiej. Krytyka burzuazyjnej filozofii powinia 
więc według autora pozwolić nam na odsłonięcie i przezwyciężenie naszych wła- 
snych braków i słabości, naszej własnej ograniczcności, powinna rozszerzać na- 
sze horyzonty myślenia o nową problematykę i przez to wzbogacać teorię, a nie 
ograniczać się do raz przyjętych i ciągle tych samych kategorii. W innym wy- 
packu nie zdoła nigdy spełnić swego zadania. 

Ten wnikliwy i interesujący artykuł pozwala nam lepiej poznać źródła na- 
szych braków w dziedzinie filozofii. Pisząc tu o artykule tow. Kołakowskiego 
pragniemy jedynie zasygnalizować dużej wagi probiem poruszony, nie wcho- 
dząc w merytoryczną ocenę tych czy innych tez i sformułowań. Sprawy poru- 
szone w tym artykuie wykraczają znacznie poza filozofię. Mogą one pomóc 
w krytycznym spojrzeniu na wiele innych dziedzin frontu ideologicznego, jak 
propuganca, literatura, sztuka itd. Byłoby celowe, aby wokół artykułu towa- 
rzysza Kołakowskiego rozwinęła się dyskusja. Na pewno jest tu o czym dysku- 
tować. Szkoda tylko, że autor zawarł treść swego artykułu w formie MNERĘL 
która poważnie ogranicza zakres jego czytelników. 


WSPRAWIE - W końcu 'stycznia został ogłoszony komunikat GUS 
PEWNEGO „ALE%.. o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego w ro- 
ku 1954. Komunikat ten — to podsumowanie wyników 


tocznej pracy społeczeństwa polskiego. Nic więc dziwnego, że ogłoszenie ko- 
raunikatu pomaga prasie pełniej i wszechstronniej ocenić i pokazać czytelni- 
korn piękne owoce naszej pracy, glębiej i wnikliwiej wyjaśnić nasze trud- 
ności, lepiej dojrzeć i naświetlić nasze braki i błędy. 

Prasa spełnia w ten sposób swą odpowiedzialną funkcję, dopomaga w kształ- 
iewaniu świadomości ludzi, wyzwala ich inicjatywę i pobudza do dalszego 
twórczego wysiłku. A przecież... | 

Poczylne i dobrze redagowane pismo „Życie Warszawy* opublikowało 
w dnin 1 lutego artykuł pod tytułem „Plan i ludzie'. Jest to jedyny na łamach 
„Zycia Warszawy” artykuł, omawiający komunikat GUS na tle zadań pIESa= 
cego roku i — trzeba to stwierdzić . — omawiający niewłaściwie. 

Jdźmy jednak w ślad za autorem, który zaczyna swe rozważania od siwieiz 
dzenia faktu ukazania się w kilka dni po zakończeniu obrad III Plenum „„ko- 
munikatu GUS o wykonaniu planu produkcji globalnej przemysłu w roku 
ubieglym w 102 procentach* (a nam się wydawało, że komunikat dotyczy wy- 
konania całego Narodowego Planu Gospodarczego) i ciągnie dalej: „Można hy 
więc powiedzieć, że plan EPoMoa e roku ubiegłego wykonany został na „sto 
dwa*, gdyby nie pewne ale..." I pod znakiem tego „ale* napisany jest cały 
artvkuł. | 

Nie chcemy kć źle zrozumiani. Nie jesteśmy przeciwko „ale, nie chcemy 
lakierowania naszej rzeczywistości, pomniejszania trudności na naszej drodze, 
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zamazywania naszych braków i błędów, ale... nie jest dobrze, jeśli publicysta 
widzi naszą rzeczywistość w postaci zniekształconej, nie umie — mówiąc o ca- 
łokształcie naszej gospodarki — wydobyć i pokazać tego, co pnie się u nas 
wzwyż, rośnie i buduje, co stanowi owoc naszej pracy i jest naszą dumą. Pu- 
blicysta Polski Ludowej nie może i nie powinien uginać się pod presją nastro- 
jów bardziej zacofanych środowisk i uchylać się od aktywnej obrony słuszne- 
go stanowiska również w niektórych trudniejszych do wytiumaczenia spra- 
wach. Jeśli jest inaczej, jest źle... A w omawianym artykule jest inaczej. 

Autor wie, że z okazji komunikatu wypada mówić o osiągnięciach, toteż po 
tym wiele mówiącym „ale* niejako z obowiązku przechodzi do osiągnięć: 

„Zacznijmy jednak od osiągnięć roku 1954, bo mimo iż niektórym resortom 
gospodarczym można mieć sporo 'do zarzucenia, to jednak osiągnięcia zeszło- 
roczne są niemałe. 

I wylicza te osiągnięcia w następujący sposób: 

„W 1954 r. przekroczono plan produkcji wielu podstawowych Acóków 
wytwórczości. 

Również w zakresie produkcji środków konsumpcyjnych rok 1954 przy- 
niósł poprawę*, 

Na stwierdzeniu jedenastoprocentowego- wzrostu produkcji przemyslowe 
w stosunku do roku 1953 autor kończy właśćiwy rejćstr osiągnięć, gdyż trudno 
zaliczyć do tego rejestru kilka słów, poświęconych sprawie poziomu życiowego 
mas pracujących, słów faktycznie znieksziałcających prawdziwy stan rzeczy. 

A dalej następuje już, utrzymane w tonie zastrzeżeń i pretensji, wyliczenie 
różnych „zawaleń*, błędów i braków. 

Nic dziwnego, że L. K., autor tego artykułu, który tak niewiele dojrzał. „nie- 

małych* osiągnięć i tak ogólnikowo się z nimi. zapoznał, nie potrafił przedsta- 
wić swym czytelnikom poważnych, dużych wyników, ofiarnej pracy naszego 
społeczeństwa w roku 1954. , 

Uchwały II Zjazdu postawiły zadanie podniesienia w ciągu dwóch lat śred- 

nich realnych płace pracowników i dochodów. chłopów pracujących o 15—20% 
W roku 1954 na podstawie zwiększenia się produkcji przemysłowej i Raine 
średnie realne DRR wzrosły o około 120/,.i dochody realne chłopów pracują- 
cych o ok. 11%, a równocześnie A 206 obroty towarowe łącznie z żywie- 
niem zbiorowym były o 15%, wyższe niż w 1953 roku. 

Na skutek jednakże niepelnego wykonania niektórych podstawowych wskaź- 
ników naszego planu gospodarczego podniesienie stopy życiowej nastąpiło tyl- 
KO częściowo dzięki wzrostowi produkcji przemysłowej i rolnej, w pewnej zaś 
mierze uzyskane zostało przez naruszenie naszych rezerw gos spodarczych. 


Państwo ludowe, przeprowadzając dwukrotną obniżkę cen i podnosząc płace 
nominalne niektórych kategorii pracowników o 1,9 mld. ARA OOKSRAO: du- 
żego wysiłku. 

A jak przedstawia autor te fakty? „I jakkolwiek — pisze on — poziom ży- 
ciowy ludności w 1954 roku podniósł się nieco (podkr. nasze) — choć nierów- 
nomiernie... — to jednak można stwierdzić, że dalszy, obejmujący szersze rze- 
sze społeczeństwa wzrost poziomu życiowego utrudniły m. in. nie zmniejsza- 
jące się w sposób zaplanowany koszty” produkcji', Gdy natomiast stwierdza, 
że zaopatrzenie rynku w przedmioty codziennego użytku polepszyło się, po- 
przedza to wstępem, że „nie była to jeszcze poprawa tej miary, jakiej mógł się 
spodziewać konsument miejski i wiejski czytając uchwały II Zjazdu partii” 

Niewątpliwie dla wielu pracowników poziom życiowy nie podniósł się o 12/4, 
Wzrost był największy w tych grupach, które — jak górnicy, kolejarze, pracow- 
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nicy FGR i POM, nauczyciele i pracownicy nauki — otrzymały podwyżkę 
płac nonnnalnych. Niewątpliwie pomimo wzrostu obrotów towarowych o 18%, 
a więc w stopniu odpowiadającym, a nawet wyższym od przewidzianego przez 
uchwały II Zjazdu, wciąż odczuwalhśmmy braki w zaopatrzeniu w niektóre arty- 
kuły powszechnego spożycia. Przez użycie jednak nie odzwierciedlających fak= 
tycznego stanu rzeczy słów „nieco* w stosunku do wzrostu płac, a w stosunku 
do zaopatrzenia „nie była to jeszcze poprawa tej miary*, autor nie podejmuje 
trudu wyjaśnienia naszych rzeczywistych trudności, lecz uchyla się od speł- 
nienia obowiązku publicysty: wytlumaczenia czytelnikom tych tak ważnych 
i aktualnych spraw. 

W roku 1954 oddaliśmy do użytku 160 tysięcy izb mieszkalnych w gospodar- 
ce uspołecznionej. Rozbudowaliśmy urządzenia komunalne, socjalne i kultu- 
ralne. W 593 nowych wsiach po raz pierwszy zabłysła żarówka elektryczna. 
W wielu miastach i blisko dwustu wsiach uruchomiono nowe kina. Wiele tego 
rodzaju radosnych faktów przynosi każdy rok istnienia Polski Ludowej, przy- 
niósł je także i rok 1954, A wszystko to potrafiliśmy wypracować w dziedzinie 
warunków bytu i kultury budując i uruchamiając równocześnie dziesiątki no- 
wych zakładów pracy, które są gwarancją naszego dalszego postępu, wzrostu 
siły i potęgi naszej ojczyzny. 

„Czyż do czytelnika „Życia Warszawy” nie przemówiłby fakt uruchomienia 
w 1954 roku wielkiej liczby nowych obiektów przemysłowych, takich jak wiel- 
ki piec i baterie koksownicze w hucie im. Lenina, huta aluminum w Skawi- 
nie, kopalnia „Julian*, Zakłady Przemysłu Bawełnianego w Zambrowie i wiele 
innych? Czy nie powinien był publicysta „Życia Warszawy zadać sobie nieco 
trudu, by przedstawić wysiłek państwa dla rozwoju stolicy? Czyż nie są to na- 
sze wielkie osiągnięcia, o których trzeba mówić, oceniajac wymiki naszej pracy? 

Opublikowany w „Życu Warszawy” artykuł niewłaściwie ujmuje aktualne 
problemy naszego budownictwa, nie podejmuje zadania ukazania czyte!nikom 
naszego wzrostu, wytłumaczenia im spraw ważnych i trudnych. Dlatego wła- 
Śnie lekką ręką rozsypane akcenty krytyczne, chociażby nawet merytorycznie 
słuszne, utrzymane jednak w tonie wyżej wspomnianego „ale*, nie potrafią 
czytelnika przekonać i zmobilizować do walki z brakam i błędami, do wytrwa- 
łej i świadomej pracy nad wykonaniem naszych nowych, wielkich i trudnych 
zadań. | 

Postawa dziennikarza Polski Ludowej nie może być taka, jaką zaprezento- 
wał autor w artykule „Plan i ludzie", Tak nie można, towarzysze z kolegium 
tedakcyjnego „Życia Warszawy”. A dotychczasowa praktyka Wasza świadczy 
przecież o tym, że potraficie pisać słusznie, dobrze i interesująco, 


LISTY I ODPOWIEDZI 


Do 
Redakcji „Nowych Dróg'* 
W numerze 10(64) „Nowych Dróg' ukazał się cenny zd towarzysza 


Jana Cyganka pt. „Nieustanny rozwój demokracji pewnawzparwjne — drogą 
do wzmożenia aktywności mas partyjnych. | 


Artykuł niczmiernie potrzebny, przyjęty teź został niewątpliwie z najwyż- 
szym zadowoleniem przez czytelników. Towarzysz Cyganek, ilustrując bogato 
swój artykuł przykładami naruszania leninowskich norm życia partyjnego, naj- 
zupełniej słusznie dowodzi, że demokracja wewnątrzpartyjna istnieje wtedy, 
gdy masy partyjne same decydują i same działają; że polega ona na ścisłym 
realizowaniu wszystkich wymogów Statutu w ACRE praktycznej działal- 
ności partyjnej. 


Lecz cóż z tego, skoro autor sam przekreśla te zasady w następujących trzech 
małych zdaniach tegoż artykułu: 


„Zebrania i konferencje powinny wybierać takie władze partyjne, które od- 
powiadają wszystkim wymogom partyjnego kierownictwa. Dlatego też wybory 
nie mogą odbywać się w sposób żywiołowy. Wyrządziloby to szkodę naszej 
partii, bowiem skład władz partyjnych móglby być niekiedy przypadkowy”. 


Skonfrontujmy wpierw trzy zacytowane zdania z innymi trzema zdaniami, 
mianowicie z trzema sformułowaniami najwyższego prawa partii — Ftatutu. 


„Partia ma... jedno prawo dla wszystkich swoich członków, niezależnie od za- 
sług i zajmowanych stanowisk”. „Członek partii ma prawo brać czynny udział 
w wyborach i być wybieranym do władz partyjnych*. „Wszystkie kierownicze 
władze partii od najniższych do najwyższych są wybierane w sposób demokre- 
tyczny*”, 

A teraz rozpatrzmy zacytowane (i zakwestionowane) postulaty z artykułu 
tow. Cyganka. 


Wybory do władz partyjnych — powiedziano — nie mogą odbywać się w spo- 
sób żywiołowy. 


Nasuwa się pytanie: o jakiej to żywiołowości może w ogóle być mowa, skoro 
nie żaden żywioł powołany jest do dokonywania wyborów, lecz zorganizowane 
jednostki, tworzące organizację ukształtowaną jako wyraz przeciwstawienia się 
żywiołowości. O jakiej żywiołowości może być mowa, skoro pojęcie „czlonek 


partii marksistowsko-leninowskiej" i pojęcie „żywioł*' — wykluczają się wza- 
lemnie. . 


Po drugie — przecież Statut nie zawiera najmniejszej aluzji do potrzeby 
przeciwstawienia się owemu (wymyślonemu — twierdzę) niebezpieczeństwu 


111. 


(ywiołowości w nie-żywiole; wymyślonemu niebezpieczeństwu, w imię którego- 
poszczególni czlonkowie partii niedwuznacznie wprowadzają dwa prawa na 
riiejsce jednego prawa dla wszystkich członków partii. ce 


Nasuwa się pytanie: kto jest bardziej powolany do precyzowania tego, który. 
kandydat odpowiada, a który nie odpowiada wymaganiom, jakie stawia się 
członkom instancji partyjnych: czy wszyscy obecni na zebraniu członkowie or-' 
ganizacji bez względu na zasługi i zajmowane stanowisko (zgodnie z $ 2, 3i 16: 
Statutu) — czy też towarzysze zasłużeni bądź zajmujący stanowiska, słowem— 
towarzysze „powołani' (powołani nie przez Statut) do „regulowania'? 


Po trzecie — decydowanie o „nieprzydatności' danego towarzysza przed ja- 
wnym omawianiem i zamiast jawnego omawiania danej kandydatury przekreśla 
przecież statutowe prawo każdego członka partii, prawo, które mówi, że może 
on być wybierany do władz partyjnych. 


Czy nie właśnie przewidziana przez Statut i praktykowana często pełna, nie- 
skrępowana swoboda i jawność wysuwania przez cały kolektyw i omawiania 
przez cały kolekiyw kandydatur chroni partię przed szkodami i zabezpiecza 
rajlepiej przed przypadkowym składem władz partyjnych? j 


Czy to wszystko oznacza, że wyższe instancje partyjne nie powinny wpływać. 
na tak ważny akt życia wewnątrzpartyjnego jak wybory w niższych instan- 
cjach? Nie, nie oznacza. Wyższa instancja jest właśnie powołana — w myśl le-- 
ninowskich zasad centralizmu demokratycznego — do pomagania, do kierowa- 
nia niższą instancją. A to przecież oznacza liczenie się z masą partyjną i jej 
prawami, a w razie różnicy zdań — argumentowanie, przekonywanie. W żad- 
nym zaś wypadku — administrowanie, regulowanie". Albowiem mniejszość — 
nawet najmądrzejszych — nie ma prawa stanowienia odrębnych praw partyj- 
nych, tj. nie ma prawa nie podporządkować się jednemu ala wszystkich, naj= 
wyższemu prawu partii — jakim jest Statut. | 


Skąd pewność, że ten czy ów towarzysz, który poczuł się powołany do regu- 
lowania, nie będzie pod pretekstem „walki z żywiołowością'** przemycał swojej 
niechęci do tak zwanych ludzi trudnych, pod którą to nazwą nieraz szuflad 
kuje się towarzyszy umiejących samodzielnie i krytycznie patrzeć, myśleć i wy=- 
ciągać wnioski prawdziwie partyjne? Czy, niestety, bardzo rozpowszechnione 
zjawisko nieliczenia się z tymi, co „wybrali, a przesadne liczenie się z tymi, 
którzy „wytypowali — nie wyrasta u tego czy innego towarzysza z „regulowa- . 
nych'* wyborów? Czy nie tu tkwi jedno z poważnych źródeł niereagowania na 
sygnały tak zwanych dołów partyjnych? Czy nie tu tkwi źródło duszenia kryty= . 
kii dyguitarstwa? ' 

(—) Roman Glinka 


Odpowiedź 


Piszecie, że artykuł w zasadzie odpowiada Wam, że został przez czytel- 
ników przyjęty z zadowoleniem. Wydaje Wam się jednak, że trzy cytowa- 
ne przez Was zdania przekreślają główną ideę artykułu. Skoro zdania te . 
wzbudziły u Was tak poważne zastrzeżenia, to widocznie myśl w nich za-. 
warta nie została przedstawiona w sposób dostatecznie jasny j przekony- - 
wający. Ale zastrzeżenia Wasze — jak widać to z całości Waszego listu — 
powstały przede wszystkim na skutek tego, że z gruntu falszywie pojmu=' 
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jece problem żywiołowości i nie dostrzegacie, że nasza walka o pogłębie- -* 
nie demoxracji wewnątrzpartyjnej musi być skierowana nie tylko .prze- 
ciwko dyrvgowaniu i koraenderowaniu, lecz także przeciwko żywiołowo- 
ści, przypadkowości, rozprzężeniu, albowiem gdzie występuje . żywioło-. 
wość, tamm nie może być miejsca dla zorganizowanego życia partyjnego, 
tam nie może się rozwijać skutecznie inicjatywa i aktywność wszystkich 
członków partii, tam wygasa sama demokracja wewnątrzpartyjna. Demo- 
kracja wewnątrzpartyjna jest niezawodnym i niezastąpionym warunkiem 


zwiększenia siły i stopnia zorganizowania partii, pomnożeniem zorganizo- 


wanego wysiłku i aktywności każdego członka partii. 6 oeg o a 

Zaprzeczacie, jakoby w szeregach partyjnych mogła istnieć żywioło- 
wość, Piszecie, że pojęcie członka partii marksistowsko-leninowskiej i po- 
jęcie żywiołu wykluczają się wzajemnie. Nie macie racji, towarzyszu. 


Partia nasza jest bojowym związkiem ludzi wspólnej idei. Lecz partia 
nasza działa w społeczeństwie. Przewodzi ona masom pracującym w walce . 
klasowej, w waice o zbudowanie socjalizmu, w walce o pokój przeciwko 
imperializmowi i jego agenturom. Członkowie partii zajmują w tej walce 
najbardziej wysunięte i najtrudniejsze posterunki. Oznacza to, że partia, 
członkowie partii nie są zabezpieczeni przed żywiołem, nie są hermetycz- 
nie odgrodzeni od sił i wpływów obcych, a nawet wrogich. Czyż nie jest 
Jasne, że okoliczność ta nie może nie oddziaływać na świadomość i posta- 
wę poszczególnych członków partii, na to, że jedni są mniej a inni bar 
dziej odporni na działanie żywiołu, na szkodliwe wpływy? a 

Słusznie piszecie, że organizacja jest wyrazem przeciwstawienia się 
żywiołowości. Ale traktujecie organizację jako czynnik, który ostatecznie 
iraz na zawsze usunął z życia partyjnego elementy żywiołowości. Nie za- 
uważacie, że partia jest żywym, wciąż rozwijającym się organizmem, że 
działalność partii musi być nieprzerwanie organizowana, że bez tej nie- 

ustannej działalności organizatorskiej muszą nieustannie wdzierać się do 
życia partii elementy żywiołowości. | | 
, Rzecz jasna, organizatorska działalność prowadzona przez bardziej 
Świadomy i bardziej doświadczony aktyw na terenie danej organizacji par- 
tyjnej musi opierać się na inicjatywie j mądrości wszystkich członków 
partii i korzystać z nich. Sens tej działalności organizatorskiej polega 
właściwie na tym, żeby umiejętnie wydobywać z inicjatywy wszystkich 
członków to, co cenne, wartościowe i twórcze, a jednocześnie usuwać, zwal- 
czać to, co w inicjatywie poszczególnych członków partii może być wstecz- 
ne, fałszywe, szkodliwe. 

Żywiołowość nie jest — jak twierdzicie — niebezpieczeństwem wymy- 
ślonym, ale niebezpieczeństwm rzeczywistym. Tolerowanie żywiołowości 
w szeregach partii groziłoby sprowadzeniem jej na manowce. Walka 
2 żywiołowością jest warunkiem skutecznej walki z wszelkiego rodzaju 
oportunizmem. Rozwój partii, jej krzepnięcie ideologiczne i organizacyjne 
odhywa się w ostrej walce z żywiołowością. 

Piszecie, że Statut partyjny nie przewiduje walki z żywiołowością. 
bvlicie się. Punkt 23 Statutu głosi w swoim zakończeniu: „Demokracja 
wewnątrzpartyjna nie może być nadużywana dla celów sprzecznych z in- 
teresami part'i i klasy robotniczej". Jest to wyraźne przeciwstawienie się 
wszelkim tendencjom do żywiołowości w życiu partyjnym. 
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Twierdzicie, że przemyślenie składu przyszłej instancji partyjnej 1 p czy= 
gotowanie pewnych propozycji dla zebrania wyborczego narusza demo 
krację wewnątrzpartyjną, narusza prawa członkow partii i stwarza uprzy= - 
wilejowane prawa dla instancji partyjnych przygotowujących te propo= 
zycje. Przy tym wyraźnie przeciwstawiącie egół wyborców ną danym 
zebraniu czy konferencji partyjnej — „mniejszości”, tzn, instancji partyj= 
nej. Tak wynika z Waszego rozumowania. Jest to stanowisko nie dające 
się pogodzić z zasadami centralizmu demokratycznego. Przecież wyższa. 
instancja partyjna, np. komitet wojewódzki, komitet powiatowy (miej- 
ski czy dzielnicowy), jest wybrana nie przez jedną, ale przez dziesiątki — 
(czasem setki) organizacji partyjnych i działa w ich imieniu, reprezentuje 
ich wolę wobec każdej poszczególnej organizacji na danym terenie. 


Twierdząc, że żywioł w partii nie istnieje, faktycznie PPC 
zostawienie aktu wyborczego żywiołowemu biegowi. Sądzicie, że ie 
przygotowania wyborcze, a zwłaszcza przygotowanie propozycji detyczą= — 
cych kandydatów do władz partyjnych są sprzeczne z demokracją wew= 
nątrz-partyjną. Jest to z gruntu niesłuszne. 


Ta część artykułu tow. Cyganka, która traktuje o wyborach władz par- 
tyjnych, mówi właśnie o tym, że wszyscy bez wyjątku członkowie parti 
na zebraniach i wybrani przez nich delegaci na konferencjach sprawo= 
zdaąwczo-wyborczych wszystkich szczebli mają nie tylko prawo, lecz i obo= 
wiązek brać czynny udział w wyborach władz partyjnych, tzn. mają 
prawo wysuwania i omawiania kandydatur oraz ewentualnie stawiania 
wniosków o skreślenie z listy kandydatów tej lub innej kandydatury. W ar= 
tykule z naciskiem podkreśla się, że „prezydia zebrań i konferencji sprawe= 
zdawczo-wyborczych powinny bezwzględnie przypominać zasady zgłasza- 
nia kandydatów i przeprowadzania wyborów władz ustalone przez parti 
omawiać ich cel i znaczenie wyborów oraz wskazywać na koniec 
aktywnej roli zebrań i konferencji w przeprowadzaniu wyborów władz 
partyjnych zgodnie z zasadami centralizmu demokratycznego". 


Dalej artykuł zwraca uwazę na to, że zgodnie z instrukcją KC PZPR 
z maja 1954 r. zebranią i konierencje sprawozdawczo-wyborcze powinny 
wybierać takie władze partyjne, które odpowiadają wszystkim wymaga- 
niom, jakie stawia się członkom instancji partyjnej. Dodajmy, że jest rze=- 
czą jasną jak słońce, że wyborów władz partyjnych nie przeprowadza się 
„w ogóle”, nie przeprowadza się wyborów dla wyborów, lecz po to, aby 
wybrać takie kierownictwo, które zapewni należytą pracę organizacji 
partyjnej. Jest istotne i to, aby w składzie instancji partyjnej była re= 
prezentowana nie jedna organizacja, ale całość np. wojewódzkiej czy po- 
wiatowej organizacji itd. A to wymaga pewnego przemyślenia i przy= 
gotowania propozycji co do składu danej instancji. 


Artykuł stwierdza dalej, że z tych powodów wybory nie mogą odby= 
wać się żywiołowo. Dlatego wspomnianą instrukcja KC PZPR postana= —_ 
wia, że na sprawozdawczo-wyborczych zebraniach oddziałowych i pod- 
stawowych organizacji partyjnych prezydia tych zebrań mogą wystawiąć 
listę kandydatów do władz. Na zebraniach ' podstawowych organizacji 
partyjnych podzielonych na organizacje oddziałowe i na konłersneja i 
sprawozdawczo-wyborczych wszystkich szczebli prezydia zwołują narady 
przedstawicieli poszczególnych delegacji celem wysunięcia kandydatów. 
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Zadaniem prezydiów i narad przedstawicieli jest przedyskutowanie i przy- 
gotowanie listy kandydatów do władz bądź delegatów na konferencję. 
Wzmacnia to rzeczywistą, a nie formalną demokrację wewnątrzpartyjną, 
ponieważ umożliwia rzeczowe omówienie kandydatur i wysunięcie najlep- 
szych aktywistów do władz partyjnych, a równocześnie zabezpiecza 
przed przypadkowym składem kierownictwa. Jednocześnie artykuł tow. 
Cyganka z naciskiem podkreśla, że ułożenie listy kandydatów przez pre- 
zydium lub naradę przedstawicieli nie uszczupia w niczym praw uczestni= 
ków żebrania lub konferencji do wysuwania innych kandydatur, jak rów- 
nież do omówienia kandydatur zgłoszonych na liście. | 

Artykuł właśnie zwalcza bierne przyjmowanie zgłaszanych kandyda- 
tów, uzasadnia konieczność wnikliwej dyskusji nad. zaproponowanymi 
kandydaturami, aby organizacja zapoznała się z wysuniętymi do władz 
działaczami partyjnymi, aby miała przekonanie, że wybiera najlepszych 
towarzyszy, zdolnych do pokierowania pracą partyjną, aby mogła wyco- 
fać tych kandydatów, którzy nie dają gwarancji należytej pracy kierowni- 
czej. ż | 

To nie walka z żywiołowością czyni niekiedy formalnymi wybory 
władz partyjnych. Przyczyny formalnego . przeprowadzania wyborów 
władz partyjnych tkwią w biurokratycznym stosunku do tej sprawy, ja- 
ki wykazują niektórzy towarzysze, w niedocenianiu mas partyjnych, 
w ucieczce przed ich kontrolą. Walka z formalnym przeprowadzaniem 
wyborów to walka przeciwko elementom biurokracji, walka z przejawa- 
mi nieliczenia się z masami partyjnymi, walka z brakiem poczucia odpo- 
wiedzialności przed członkami partii. | | 

Wyjaśniał tę sprawę na III Plenum KC towarzysz Bierut, mówiąc mię- 
dzy innymi: „A czy wybory do instancji partyjnych sprzyjają umocnie- 
niu demokracji wewnątrzpartyjnej, jeśli wszystko jest z góry ułożone, 
jeśli się nie robi wysiłku, aby skonfrontować proponowane (podkreślenie 
nasze) kandydatury z opinią oddolną, jeśli nie zabczpiecza się możliwości 
przejawiania inicjatywy oddolnej w zgłaszaniu kandydatur? Czy — jed- 
nym słowem—troska o niedopuszczenie do żywio!owości (podkreślenie na- 
sze) nie powinna łączyć się zawsze z pełnym poszanowaniem zasad demo- 
kracjj wewnątrzpartyjnej i pełnego prawa krytyki?" 


Konsekwentny rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej bynajmniej nie 
oznacza, że komitety partyjne nie muszą wpływać na przebieg zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych, że nie muszą się troszczyć o wybranie do 
władz partyjnych najlepszych, najzdolniejszych i wypróbowanych towa- 
rzyszy. Instancje partyjne nie spełniłyby swego zadania, gdyby w jakim- 
kolwiek momencie uchylały się od kierowania życiem wewnątrzpartyj-. 
nym, sprowadzając swoją rolę do roli biernego obserwatora. 
Sami zresztą piszecie w swoim liście, że instancje partyjne powinny po- 
magać i kierować organizacją również w akcie wyborczym. Ale o jakim 
pomaganiu i kierowaniu może być mowa, jeżeli domagacie się, żeby in- 
siancje rezygnowały z wpływu na wysuwanie kandydatów. Instancja ma 
obowiązek przestrzegać, ażeby na wyborczym zebraniu prezydium lub 
narady przedstawicieli wysunęły listę kandydatów. 
Istotnie, w praktyce naszej partii były niestety nierzadkie wypadki na- 
Tuszania demokracji wewnątrzpartyjnej, „typowania* kandydatów, od- 


115 


górnego „regulowania" wyborów przez instancje. Przy takich skrzywie- 
niach niewatpliwie miały miejsce wypadki usuwania ludzi — jak piszecie 
— trudnych”, niewygodnych. Trafne jest Wasze spostrzeżenie, że na sku- 
tek takich metod niektórzy członkowie instancji czują się raczej „wyty- 
powani' niż „wybrani* i nie czują się odpowiedzialni przed wyborcami. 

Artykuł, o którym piszecie, uderza właśnie z całą siłą w wypaczenia le- 
ninowskich zasad życia partyjnego, wypaczenia, które przynoszą wielką 
szkodę partii. Kierując cały atak przeciwko tym biurokratycznym skrzy- 
wieniom w praktyce naszej partii i wskazując konkretnie, jak należy za- 
bezpieczyć i rozbudzić inicjatywę oraz pełną aktywność każdego członka 
parti, artykuł słusznie przestrzega przed żywiołowością. 

Każdy członek partii ma prawo proponowania kandydatów, wypowia- 
dania się w sprawie każdego wysuniętego kandydata, a w samym akcie wy- 
borczym ma prawo skreślenia kandydatów, których uważa za niewłaści- 
wych. W ten sposób partia gwarantuje wszystkim swoim członkom równe 
prawa. Nie ma więc — jak sugerujecie — dwóch praw w naszej partii, 
Jest jedno prawo dla wszystkich — Statut partii, 


Poniżej zamieszczamy odpowiedzi na pytania dotyczące aktualnych zagadnień gospo+ 
€arczych, jakie wpłynęły ostatnio de redakcji (Red.) 


Czy wzrost stopy życiowej jest równoznaczny ze wzrostem płac re- 
alnych? . | 
"Wzrost stopy życiowej nie jest równoznaczny jedynie ze wzrostem płac 

realnych. Tak np. na wzrost stopy zyciowej obok wzrostu płac realnych 
wpływa także wzrost zatrudnienia i związany z nim wzrost ilości zatrud- 
nfonych w rodzinie, wzrost poziomu świadczeń  ubezpieczeniowych, 
wzrost nakładów państwa na ochronę zdrowia, oświatę, kulturę, gospo- 
darkę komunalną, sport, wczasy itp. 
| Tak np. w 1954 r. oddano do użytku w gospodarce uspołecznionej ponad 
160 tys. tzb mieszkalnych. Nakłady inwestycyjne na gospodarkę komunal- 
ną i mieszkaniową wzrosły o 21%, a na rozbudowę urządzeń -socjalnych 
i kulturalnych o 2309 w porównaniu z r. 1953. 


Na jakiej podstawie oparte jest twierdzenie, że wzrost płac realnych 
w 1954 T. osiągnął ok. 12/4? 

Na wzrost płac realnych w wysokości 120% składają się następujące 
czynniki: 

wzrost funduszu płac w wyniku regulacji płac niektórych grup praco- 
wników i robotników, np.: górników, kolejarzy, nauczycieli, robotników 
przemysłu szklarskiego i in.; wyniósł on 1,9 mld. zł; | 

wzrost funduszu płac w rezultacie wzrostu wydajności pracy i zatrud- 
nienia wynoszący 6,4 mld. zł. Na zwiększanie się płac realnych wpływała 
tylko ta część wzrostu funduszu płac, która nie pochodzi ze wzrostu zatrud- 
ruenia, ponieważ chodżi o płacę realną poszczególnego pracownika, a nie 
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o wzrost zarobków całej rodziny. Natomiast na wzrost stopy życiowej mas 
pracujących wpływa cały ten wzrost funduszu płac. 

Na wzrost realnych płac poważny wpływ wywarły również korzyści 
uzyskane przez robotników i pracowników w roku 1954 wskutek obniżek 


_ cen, dokonanych jesienią 1953 i na wiosnę 1954 r. Korzyści te są obliczone 


w ten sposób, że cała masa towarowa sprzedana ludności w roku 1954 zo- 
stała obliczona po cenach przeciętnych 1953 r. z uwzględnieniem tego 


faktu, że przez 10 miesięcy 1953 ludność . płaciła ceny wyższe, a przez 


2 miesiące po obniżce cen — ceny niższe. Następnie ta sama masa towa-. 
rowa została obliczona po cenach, jakie ludność płaciła w roku 1954, róws= 
nież z uwzględnieniem tego faktu, że przed obniżką cen na wiosnę 1954 r, 
ceny były wyższe, a po obniżce — niższe. Różnica wartości masy towaro- 
wei po cenach 1953 1 1954 r. tak obliczona, stanowi korzyści, jakie ludność 
uzyskała w rezultacie obniżek cen. Oczywiście, uwzględniono także (rzecz 
jasna, w przybliżeniu), że część towarów ludność nabywa bezpośrednio od 
producentów po cenach prywatnego rynku. Korzyści ludności z tytułu 
obniżek cen wynoszą ok. 8 mld. zł. Oczywiście w korzyściach tych oprócz 
robotników i pracowników mają udział chłopi, a także wszystkie inne 
warstwy ludności. | 

Obliczenia wzrostu płac realnych dokonano 'różnymi metodami, nieza- 
leżnie od siebie, w PKPG i GUS, przy czym wyniki były zbieżne. Obli+ 
czenia te sprawdziła komisja powołana przez Biuro Polityczne Komitetu 
Centralnego dla zaopiniowania narodowego planu gospodarczego na rok 
1955. Oparte są one na niezbitych danych statystycznych. 


Należy jednak wziąć pod uwagę, iż wzrost płac realnych był nierów- 
nomierny. Silniej mógł on być odczuty przez te grupy robotników i pras 
cowników, które oprócz obniżki cen korzystały z podwyżek płac i ze wzro+ 
Stu płac, związanego ze wzrostem wydajności pracy. Inne grupy, które 
skorzystały tylko z obniżek cen, odczuły wzrost płac realnych znacznie 
słabiej. Partia nasza stale podkreśla, że dalszy wzrost płac realnych i po- 
zicmu życiowego mas pracujących może następować jedynie w drodze 
wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej, podniesienia wydajności pracyy 
ulepszenia jakości produktów i obniżki kosztów własnych. 
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Słyszy się głosy, że miały miejsce fakty podnoszenia cen, zmiany struks 
tury podaży towarów, znikania towarów tańszych i wypierania ich przez 
droższe. Jak przedstawia się ta sprawa? 

Praktyki „cichego* podnoszenia cen są surowo zabronione przez partię 
I rząd, Polityka partii i rządu polega na stopniowym, systematycznym 
obniżaniu cen w miarę wzrostu produkcji i podaży towarów oraz w miarę 
obniżania kosztów własnych. Oczywiście w swojej polityce cen państwo 
ludowe musi stosować się do praw ekonomicznych, musi liczyć się z dzia- 
łaniem mechanizmu popytu i podaży. | 

Gdy np. przemysł wypuszcza nowy asortyment towarów, lepszych ja- 
kościowo od znajdujących się w obrocie, lepiej zaspokajających potrzeby 
ludności i z tego względu cieszących się większym popytem, to cena tego 
asortymentu musi być ustalona'na odpowiednio wyższym poziomie w sto-* 
sunku do cen innych asortymentów. Inaczej dany asortyment szybko 
zniknie z obrotu legalnego i stanie się przedmiotem spekulacji. Dopiero 
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w miarę zwiększania podaży tego poszukiwanego asortymentu i obniżania 
jego kosztów produkcji można obniżyć jego cenę. 

Nie jest to sprzeczne z polityką podnoszenia stopy życiowej ludności, 
ponieważ wzrost stopy życiowej znajduje wyraz nie tylko w zwiększaniu 
ilości nabywanych i spożywanych towarów, lecz także w polepszaniu ich 
jakości, w uzupelnianiu asortymentów gorszych i tańszych asortymentami 
lepszymi i początkowo droższymi. Oczywiście ważne jest przy tym, aby 
mechanizm popytu i podaży mógł tu działać w sposób swobodny, tzn. 
żeby na rynku jednocześnie były obok siebie i droższe i tańsze asorty- 
menty, żeby konsument mógł dowolnie wybierać. Regulująca rola państwa 
winna polegać na dostosowaniu asortymentowego planu produkcji do za- 
potrzebowania. | 

Jeśli gdziekolwiek zdarzają się fakty samowolnego podnoszenia cen, 
należy natychmiast o tym sygnalizować dla umożliwienia szybkiego rea- 
gowania i wyciągnięcia wobec winnych właściwych konsekwencji. Dużą 
rolę w walce z bezorawnym pobieraniem wyższych cen przez nieuczci- 
wych pracowników handlu mogą odegrać komisje kontroli społecznej. 

A | 


Czy w związku z zaostrzeniem sytuacji międzynarodowej potrzeba 
umocnienia obrony kraju nie uniemożliwi nam wykonania zadań II Zjaz- 
au. dotyczących podniesienia stopy życiowej? 

Bezwzględnie, konieczność umacniania obrony kraju wpływa ogranicza= 
jąco na możliwość wzrostu stopy życiowej mas pracujących. Jednakże 
postawione przez II Zjazd PZPR zadanie podniesienia realnych płac ro- 
botników i pracowników oraz realnvch dochodów pracujących chłopów 
w ciągu 2 lat (1954—1955) o 15—20% w porównaniu z rokiem 1953 — 
będzie wykonane i, jak stwierdziło III Plenum KC PZPR, może być wyko» 
nane bliżej górnej granicy tego zadania. W jakim stopniu to się uda, bę+ 
dzie zależało od wykonania zadań planu gospodarczego, a przede wszyst= 
kim od stopnia obniżenia kosztów własnych i wzrostu wydajności pracy. 

Nie są jeszcze w pełni ustalone założenia planu 5-letniego na lata 
19056—1960. Przy opracowywaniu tych założeń partia stawia zadania dalsze- 
go uprzemysłowienia naszego kraju, umocnienia obronności i równoczes= 
nego podnoszenia stopy życiowej ludności. 

* 


Dlaczego są trudności w pełnym pokryciu zapotrzebowania wsi ua 
węgiel? | 

Jeśli chodzi o węgiel, trudności istnieją nie tylko w pełnym pokryciu 
zapotrzebowania wsi, ale także w pełnym pokryciu zapotrzebowania miast, 
przemysłu, kolci i eksportu. Trudności te wynikają przede wszystkim stąd, 
że np. w 1954 r. wzrost produkcji węgla wyniósł około 5%, a wzrost pro- 
dukcji przemysłowej i przewozów kolejowych był o wiele wyższy. 

Stąd zapotrzebowanie przemysłu i kolei na węgiel, mimo osiąganych 
corocznie oszczędności w zużyciu węgla, rośnie znacznie szybciej niż mo- 
żliwości jego pokrycia. Z tego względu musieliśmy od r. 19+9 znacznie 
zmniejszyć cksport węgla. 

Zużycie węgla przez przemysł wzrosło w stosunku do r. 1938 więcej niż 
dwa i pół raza, zużycie przez kolej również przeszło dwa i pół raza; blisko 
dwa 1 pół raza wzrosło zużycie na opał, 
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[5 Wieś przed wojną zużywała znacznie mniej niż 1 mln. ton węgla rocz+ 
| nie, obecnie zaś zużywa około 4 milicnów ton. 

| ik W tych warunkach zrozumiała jest wielka waga, jaką uchwała III Ple-- 
W= num KC PZPR przywiązuje do zabezpieczenia planowanego wzrostu wy- 
P-.. dobycia węgla oraz do oszczędności w gospodarowaniu tym bogactwem na- 
4E-  odowym Polski. e 

>. "Jeśli chodzi o wieś, poważnie zwiększyły się w porównaniu z rokiem 
"+" ubiegłym dostawy drewna opałowego i torfu. Należy ze wszech miar roz- 
wijać wydobycie miejscowego paliwa — torfu. i 

L. 
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„| Dlaczego jest potrzebny import zbóż, skoro przeciętne plony zbóż z ha są 
a dziś wyższe niż przed wojną? s. 
a Przeciętne plony zbóż z ha są istotnie nieco wyższe niż w Polsce przed- 
«.. Wojennej. Nie należy jednak zapominać o tym, że ogólna zbiory zbóż nie 
zj tsiągają poziomu przedwojennego, gdyż z powodu mniejszej powierzchni 

"l geogralicznej kraju ogólny obszar gruntów pod zasiewami zbóż jest znacz- 
nie mniejszy. Tak np. obszar zasiewów 4 głównych zbóż w Polsce przed 
p wojennej wynosił w 1929 r. 10,7 mln ha, a w 1958 r. — 11,1 mln ha. Obce: 
Hf nie pod zbożami mamy 8,8 mln ha gruntów. Jest to także o 1 mln ha mniej 

' Mż obsiewanc zbożami w 1938 r. na obecnym terytorium Polski. Na to 
„+ mniejszenie wpłynęła dokonana w międzyczasie zmiana yruntów rol- 
Ja nych na inne rodzaje użytkowania oraz uszczuplenie powierzchni 

„; pod zbożami na rzecz uprawy, kultur technicznych. A nie trzeba zapomi- 
sę MA, że istnieją jeszcze u nas odłogi i ugory. Dlatego jest dla nas rzeczą 
[Ę hiezmiernie ważną systematyczne podnoszenie wydajności z ha i zarazem 
„w Powiększanie obszaru zasiewów przez jak najszybsze zagospodarowanie 
4) stniejących jeszcze odłogów i ugorów. | 
„ Ogólne zbiory 4 zbóż wynoszą dziś (1954 r.) ponad 11 mln. ton. Na bez- 
Aj pośrednie spożycie ludzkie zużywa się ponad 6 mln ton. Pomimo że lud- 
„. NOŚCI Jest u nas obecnie mniej niż w okresie przedwojennym, na spożycie 
Ę ludności idzie prawie tyle zboża-co przed wojną. Spożycie zboża na głowę 
„e  óności, zwłaszcza na wsi, poważnie wzrosło w porównaniu z okresem 

przedwojennym. 

| Wzrosła również ilość zboża zużywanego na pasze, przede wszystkim 
„. "rezultacie poważnego zwiększenia ilości trzody chlewnej. Pogłowie trzody 
i'_ chlewnej jest u nas obecnie o wiele wyższe niż przed wojną, a np. w r. 1955 
ż Jaski stan tego pogłowia osiągnie poziom o 490/0 wyższy niż w 1938 r. 
R Kae u intensyfikacji hodowli na sztukę trzody chlewnej spasamy dziś 
i m ej zbóż niż przed wojną. Mimo więc spadku ilości koni zużywamy dziś 
i ięce]j zboża na paszę niż np. w 1938 roku. Wzrosło również zużycie zbóż 
-_ M8 cele przemysłowe. 

W rezultacie, by pokryć całkowite nasze zapotrzebowanie na zboże (na 


Spożyvci JAK ż Ę 
b E ludności, na pasze, na siew i na zużycie przemysłowe) przy obec- 
- poziomie zbiorów, musimy importować poważną ilość zboża. 
owi : AE: ; 
NK OE obszaru upraw przez zagospodarowanie odłogów i ugorów 
„,/oUży nawet wzrost wydajności z hektara pozwoli nam w pełni po- 


TYC na ; | 
importow, € potrzeby zbożowe, a wówczas zamiast zboża będziemy mogli 
ac z zagranicy inne niezbędne nam towary. 
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LEON KRUCZKOWSKI 


Front kulłuralny w świetle III Plenum 


1. 


Obrady III Plenum Komitetu Centralnego objęły wszystkie bez wyjątku 
dziedziny naszego życia. Mówiono rzeczywiście o wszystkim: o organach 
bezpieczeństwa i o polityce kadrowej, o spółdzielczości produkcyjnej 
io niedomaganiach propagandy, o pracy PKPG i o chuligaństwie, o ak- 
cjach skupu i o produkcji filmowej... Lecz w gruncie rzeczy mówiono 
wciąż o jednym — o tym, co nam przeszkadza w marszu naprzód, co trwo- 
ni i osłabia nasze siły, rzuca cienie na nasze osiągnięcia, podgryza nasze 
budownictwo, a nawet prowadziło do zjawisk sprzecznych z podstawami 
naszej ideologii i naszej moralności. 

Co jest przyczyną, że tym razem na Plenum Komitetu Centralnego tak 
wszechstronnie i tak do głębi poruszono całokształt naszego życia, że ob- 
nażone zostały do korzeni jego najbardziej podstawowe problemy, że do- 
konano surowego obrachunku ze zjawiskami, nie od dzisiaj budzącymi po- 
liiyczne, gospodarcze i moralne troski zarówno na wszystkich szczeblach 
instancji partyjnych jak i wśród szeregowych członków partii oraz w ma- 
sach bezpartyjnych? Czy stało się tak po prostu przez sam fakt, że te zja- 
wiska były, istniały w życiu i — niejako „obiektywnie'* — spełniały 
w nim swoją rolę hamulców, kłód pod nogami, grząskiego błota na drodze 
do socjalizmu? Nie, nie tylko dlatego. Również 1 z tego powodu, że nasza 
partia poszła naprzód, że wraz z nią myśmy wyrośli, że wzrosży nasze vry- 
magania w stosunku do nas samych, do naszych prac i instytucji, że już 
nie wystarczają nam niedoskonałe, nie dość celne, nie dość skuteczne meto- 
dy pracy i walki — i że, co najważniejsze, czujemy w sobie siły potrzebne 
do podniesienia tych metod na wyższy poziom, do stanowczego przezwy- 


_ ciężenia wypaczeń i błędów. 


W obradach III Plenum nie tylko odzwierciedliła się surowa, nie potrze- 
bująca żadnych upiększeń, bo w istocie swojej rzetelna i twórcza, zwycię- 
sca prawda naszego życia — znalazła w nich wyraz również żarliwa wola 
partii: wola złamania i odrzucenia wszystkiego tego, co w naszym życiu 
jeszcze niedoskonałe, wczorajsze, liche, co w naszej pracy jeszcze ułomne, 
partackie, niechluine, co w naszej walce jeszcze wulgarne, chybione i chy- 
biające — krótko mówiąc, złamania 1 odrzucenia wszystkiego tego, co źle 
służy wielkiej sprawie budowy socjalizmu w Polsce. 
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W tak wszechstronnym, w tak generalny m obrazie problematyki III Ple- 
num nie trudno odnaleźć miejsce również i ala zagadnień naszego irontu 
kulturalnego. Chyka wszystkie zasadnicze, cgólne siormułowania, zawarte 


w dokumentach Lil Plenum, dadzą się łatwo przelożyć na ściślejszy język 
tych zagadnień. Celem tego artykułu jest przynajmniej niektóre z nich 
postawić właśnie w świetle, ostro rzuconym na nasze życie przez III Ple= 
num Komitetu Centralnego. 

Przede wszystkim — zagadnienie stylu i metod pracy polityczno-ideolo- 
gicznej, sprawa wypaczeń hamujących tętno tej pracy, obniżających jej 
poziom, a zatem i jej rezuliaty: jak zagadnienie to wygląda w życiu na- 
szych środowisk twórczych, w działalności ich aktywów? 

W oczach powierzchownego obserwatora życie to mogłoby uchodzić za 
dość bujne. W rzeczywistości jest ono raczej zbyt ubogie. Pozory bujności 
stwarzą oczywiście nadmiar zebrań i narad, referatów i dyskusji. Niestety, 
większość tych zebrań i dyskusji przebiega w atmosierze jakiejś swoistej 
„olicjalności ', nie budzi dostatecznie żywego zainteresowania, sprowadza 
się do mniej lub więcej BZ wystąpień małej grupy przeważnie tych 
samych „solistów '* — wśród biernego, często znudzonego audytorium. Tym 
większą rolę odgrywa nurt „nieoficjalny*, kawiarniano-towarzyski, którego 
plagą jest plotkarstwo, choć sprawiedliwość nakazuje stwierdzić, że obok 
plotki, nieraz zatrutej, dochodzi w nim do glosu również wiele autentycz- 
nych 1 uczciwych trosk. 

Byłoby szkodliwym błędem widzieć w tym wszystkim tylko uleganie 
naciskom ideologicznym wroga. Działają one niewątpliwie, ale o stopniu, 
a zwłaszcza o skuteczności tego działania decydują w poważnej, jeśli nie 
przeważnej, mierze — nasze własne metody walki i pracy ideologicznej. 
Trudno nie widzieć, że do pewnego osłabienia tętna życia wewnętrznego 
środowisk twórczych przyczyniły się niemało występujące w ubiegłych la= 
tach tu i owdzie skłonności do „komenderowania', prowaczenia twórców 
„za rękę', a zwłaszcza wyznaczania ich pracy twórczej zadań bezpośredniej 
dydaktyki społeczno- politycznej lub funkcji „Liustracyjnyca”. 

Jasną jest rzeczą, że wypaczenia te nie miały i nie mogiy mieć poważ-= 
niejszego znaczenia dla tych sił twórczych, które — w najbliższej więzi 
ide owej, choć nie zawsze formalno-organizacyjnej, z partią — pomnażały 
cennymi. a nawet wybitnymi nieraz dziełami narastający z roku na rok 
dorobek kulturalny Polski Ludowej, dorobek mówiący o zasadniczej słusz- 
ności polityki partii w dziedzinie kultury. Prócz tych jednak niewątpliwie 
poważnych osiągnięć indywidualnych i zespołowych ważne znaczenie ma 
rownież pewna ogólna prawidłowość rozwoju na najszerszym froncie 
twórczości kulturalnej -- rozwoju, którego proces może przebiegać w wa= 
runFach barcziej lub mniej sprzyjających. Z tego właśnie punktu widze- 


ma oceniać musimy zarówno wypaczenia w polityce kulturalnej jak i for-- 


my życia wewnętrznego środowisk twórczych w okresie 'ostatnich lat, 
a w szczególności metody ich pracy ideologicznej. 

Nie zawsze były one właściwe również jeżeli chodzi o charakter na- 
szych sporów światopoglądowych z ludźmi o nie wykrystalizowanej jeszcze 
postawie ideowej, zbyt pochopnie zresztą, a nie zawsze słusznie, utożsamia-= 
nymi z wrogiem. Często używaliśmy metod najłatwiejszych: pokrzykiwa= 
nia, wyrokowania, orzekania. Gdzie jak gdzie, ale w środowiskach twór- 


czych taka łatwizna jest przecież podwójnie niebezpieczna: nie przekony= 
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wając, nie rozbrajając idenwo przeciwnika, przynosi raczej poważne szko- 
dy nam samym, właśnie nas rozbraja intelektualnie, zwalnia od wysiłku. 
przekonywania, argumentacji —'nie rozwija nas, lecz prowadzi do wew- 
nętrznego zubożenia, wyjałowienia. | | 
Trudno tu również nie wspomnieć o pewnej szkodzie, jaką naszym śro- 
dowiskom twórczym przyniosło niedostateczne śledzenie zjawisk i proce- 
sów, zachodzących w-życiu kulturalnym krajów kapitalistycznych. Nawet 
postępowa twórczość tych krajów docierała do nas tylko ułamkowo, 1 to 
w dość ciasnym wyborze. Ze zjawiskami nie mieszczącymi się w tej kate-| 
gorii kontakt nasz był jeszcze bardziej cząstkowy. A przecież są wśród 
nich takie, które przynajmniej częścią swych wartości stancwią jakiś 
wkład w ogólnoludzką kulturę. Są również dzieła wybitnych twórców bur- 
zuazyjnych, których nieznajomość pozbawia nas bardzo istotnych elemen- 
tów wiedzy o przeciwniku, o jego kryzysie 1deowym, filozoticznym, mo- 
rainym. Jak w polityce tak i w dziedzinie kulturalno-ideologicznej nie 
należy się uchylać od możliwie pełnej znajomości tego, co się dzieje w obo- 
zie wroga. Nie chodzi zreszią tylko o względy poznawcze; bez żywego — 
oko w óko — kontaktu z przeciwnikiem przygasa również nasza własna 
bojowość, tępieje nasz własny oręż ideologiczny. | | 
Oczywiście najważniejszy jest w tym wypadku polityczny wróg wew- 
nętrzny, jego przede wszystkim trzeba widzieć, z nim nie tracić bojowego 
styku. Ale dla pracowników frontu kulturalnego ważna jest również zna- 
jomość przeciwnika w szerszym pojęciu, ważne jest widzieć i wiedzieć, do 
jakich konsekwencji prowadzi imperializm „ery atomowej — w dziedzi- 
nie duchowego życia człowieka. Pamiętajmy, że twórczość postępowo-re- 
wolucyjna rcdziła się w samym środku burżuazyjnych społeczeństw, 
w stałym, codziennym kontakcie również z ich, wtedy przecież o wiele 
większym niż dziś, potencjałem kulturotwórczym — i nie tylko nie ulegała 
jego oddziaływaniu, ale — przeciwnie — z tego właśnie codziennego i naj- 
bliższego styku zarówno z rzeczywistością społeczną jak i z kulturą bur- 
żuazji czerpała pewną część swojej bojowości, pasji demaskatorskiej i siły 
protestu. | 
Dziś tym bardziej: uchylanie się od jawnej, otwartej dyskusji z najbar- 
cziej znamiennymi, konkretnymi przejawami obcej czy wrogiej ideo!ogii 
w dziedzinie kultury, występującymi zarówno w naszych własnych środo- 
wiskach, jak i „po tamtej stronie" frontu w skali międzynarodowej — mo- 
że uchodzić za słuszne chyba tylko w oczach tych z pośród nas, którzy nie 
mają dostatecznej wiary nie tylko w siły wewnętrzne naszych twórców, 
aie i w coś znacznie większego: w siłę, prawdę i piękno naszej ideologii! 
A próby zastępowania tej dyskusji pokrzykiwaniem, ogniem nie argumen- 
tów, lecz epitetów, czy po prostu chowaniem głowy w piasek — były na pe- 
wno jedną z poważnych przyczyn osłabienia napięcia ideowego w naszych 
średowiskach twórczych, zaniku ich bojowości, ich pryncypialności, przyga- 
śnięcia w nich żywszego ruchu umysłowego, ambicji intelektualnych. 
W rozrzedzonym i wyjałowionym powietrzu niezliczonych zebrań i narad 
musiała w rezultacie zapanować skostniała nuda  „oficjalszczyzny*, styl 
urzędowej łatwizny, brak poczucia istnienia wroga, spadek napięcia walki. 


III 


_ Wszystko to razem jednak nie może nam przesłonić głównej, podstawo- 
wej przyczyny scharakteryzowanych wyżej zjawisk; było nią oderwanie 
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się środowisk twórczych od mas, od codziennej rzeczywistości narodu bu- 
dującego socjalizm. To, co w uchwałach III Flenum stwierdzone zostało 
jako ogólne zjawisko wypaczeń i niedomagań w dziedzinie stosunków mię- 
dzy oiganizacjami ka:iyjnymi i aparatem państwowym a masami pracu- 
jJącymi — w swoistych iormacn znalazło swoje odbicie również w dziedzi- 
nie kultury. Znalazło wyraz przede wszystkim w dziedzinie samej twór- 
CzośCci. 

Ileż to razy stawialiśmy naszym twórcom zarzut nieznajomości życia, 
braku więzi z klasą robotniczą, z węzłowymi zjawiskami socjalistycznego 
budownictwa! Zarzut był — niestety — bardzo siuszny, biędem natomiast 
Lyło adresowanie go tylko do pisarzy i artystów, gdyż mniejsze czy wię- 
ksze rozluźnienie więzi z masami, z ich życiem codziennym, wysiępow iło 
na wszystkich niemal odcinkach naszej pracy polityczno-ideologicznej, spc- 
łecznej i państwowej. Winą pisarzy, trzeba to dziś skorygować, była nie 
tylko słaba naogół znajomość życia, ale i to, że ulegali ogólnemu, znacznie 
szerszemu prądowi schematyzmu, lakiernictwa, zagadywania prawd rze- 
czywistości, oblepiania ich papką sloganów, zasypywania sieczką łże-opty-- 
mizmu, radosnej sprawczaawczości. 

Jeszcze raz trzeba tu przypomnieć, że występujące nieraz wśród dzia- 
łaczy spoleczno-kulturalnych i częściowo wśród krytyków stawianie przed 
literaturą i sztuką zadań beznośredniej, wąsko pojmowanej dydaktyki spo- 
łecznej — jeżeli nawet przynosiło czasem drobne, doraźne korzyści, to 
przecież przede wszystkim wyrządzało o wiele dotkliwsze, głębiej w istotę 
rzeczy sięgające, a więc tym trudniejsze do odrobienia szkody. Paraliżo- 
wało akiywność twórczą niejednego z poważnych pisarzy i artystów o naj- 
lepszej nieraz woli czynnego udziału w budownictwie kulturalnym Polski 
Ludowej -— innych zaś, często ludzi o czystych intencjach ideowych, ale 
czasem po prostu tylxo komunkturainych spryciarzy, pchało na bezdroża 
i manowce schematyzmu, lakiernictwa, ilustracyjności. Korzyści księgo- 
wali chyba tylko wrogowie: patrzcie — mówili — oto do czego prowadzi 
„socrealizm... 

Ale nie tylko zjawisko schematyzmu było — wspólnie zawinionym przez 
twórców i niektórych działaczy kulturalnych — następstwem oderwania 
się od leninowskich, bolszewickich zasad widzenia prawdy życia. Nie czym 
imnym był w swej istocie również naturalizm, ten drugi ślepy zaułek, do 
którego rzucili się niektórzy nasi pisarze i artyści z chwilą, kiedy podjęliś- 
niy walkę ze schematyzmem. Wiadomo. czym jest i na czym polega natura- 
lizm: na widzeniu — owszem — prawdy, ale prawdy cząstkowej, izolowa- 
nej, oderwanej od całokształtu życia. W istocie swej małe „prawdy natu- 
raiizmu są takim samym fałszem jak oczywiste kłamstwa schematyzmu. 
Jeone i drugie nie są w stanie mobilizować do walki o budowanie lepszego 
życia, jedne i drugie mogą tylko demobilizować. 

Mówię o tym dlatego, pomeważ zagadnienie: schematyzm-=naturalizm 
występuje nie tylko w dziedzinie literatury 1 sztuki. Oba te zjawiska — 
dwie strony tego samego medalu — można nieraz obserwować również 
w myśleniu i działaniu ściśle politycznym. 

Na czymże polegała istota III Plenum? Na szczerym i śmiałym, ostro kry- 
tycznym obnażeniu wszystkich politycznie i moralnie ważnych prawd na- 
szego życia. Ctóż nie tylko pisarz czy artysta może te prawdy widzieć źle, 
tzn. w sposób bądź schematyczny, bądź naturalistyczny. Jedno lub drugie 
z tych niebezpieczeństw może grozić również działaczowi społecznemu, po- 
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litykowi, „praktykowi*. Ileż to razy uczciwy skądinąd i wartościowy akty- 

wista, z bliska znający trudności budownictwa, bardzo niezadowalające 
jeszcze warunki bytowe ludzi pracy, wszelkie niedomagania, braki, doie- 
gliwości codziennego życia — występując przed takim Czy innym audy- 
torium kreśli zdeformowany obraz rzeczywistości (zdeformowany, chociaż 
ovarty na konkretnych faktach) i nawet nie zdaje sobie sprawy z tego, jak 
bardzo jego ,prawda' jest niepełna, niecałkowita, a przez to demobilizu- 
jąca, maikontencka, panikarska, czyli właśnie naturalistyczna. I przeciw- 
nie: większe czy mniejsze oderwanie się od styku z życiem mas, większe 
czy mniejsze „zurzędniczenie* działacza, obcowanie mniej z ludźmi, wię- 
cei z papierkami, sprawozdaniami, uchwałami lub — z innymi działa- 
czami: to znowu. nieuchronna droga do politycznego formalizmu, do sche- 
matycznego widzenia rzeczywistości w ramkach właśnie papierowych, do 
beztroski i urzędowego „optymizmu'”, a także do kwitowania każdej śmiel- 
szej krytyki, ba! każdego wysuwania groźnych faktów — jako objawu 
„ulegania naciskowi wroga'*. = 

Iymczasem zwycięska siła leninowskich, bolszewickich zasad widzenia 
izeczywistości polega na nieustraszonym dostrzeganiu faktów, nawet naj- 
gioźniejszych, na uważnym widzeniu wszystkiego, czym żyją, z czym bo- 
rykają się masy — ale widzeniu jakgdyby równocześnie z dwóch punk- 
tow: z samego środka mas — i zarazem „z lotu ptaka”, z lotu myśli ogar- 
niającej wszystkie poruszenia wojsk historii. | 

Na tym, rzecz jasna, polega istota i rolu kierownicza partii, jej mądrość 
l zwycięska siła. Ale na czymś podobnym polega mniejsza czy większa 
zdolność widzenia pełnej prawdy życia również przez każdego z nas, nie- 
zależnie od tego. czy jesteśmy członkami partii, czy bezpartyjnymi. 

Na czymś podobnym polega także istota socjalistycznego realizmu 

W > i sztuce, czyli — inaczej mówiąc — partyjność literatury 
1 sztuki, 


IV; 


III Plenum twardo postawiło przed partią nakaz pełnego przestrzegania 
leninowskich zasad życia partyjnego i kolegialności kierownictwa oraz 
przezwyciężenia biurokratycznych wypaczeń w pracy partii i w aparacie 
państwowym. Ale było to możliwe dlatego, że III Plenum samo zrobiło 
przedtem poważny krok ku pozycjom leninowskiego widzenia rzeczywi- 
stości — tym pozycjom, od których w ciągu ubiegłych paru lat my, akty- 
wiści frontu kulturalnego, bywaliśmy niekiedy dość daleko. 

Wywrze to niewątpliwie poważny wpływ również na dalszy rozwój sy- 
tuacji w naszym życiu kulturalnym. Pewne zjawiska na tym odcinku 
w okresie ubiegłego roku były zresztą dość widocznymi symptomami do- 
konywającego się już — z inicjatywy partii — przełomu. Uchwały III Ple- 
hum mogą 1 powinny proces ten jeszcze bardziej zasilić, a zarazem wy- 
klsrować, nadać mu więcej zarówno śmiałości jak i precyzji ideologicznej. 

Postulat głębszej niż dotąd, prawdziwszej znajomości życia i mocniejszej 
z nim więzi nadal, oczywiście, nie traci dla twórców swego zasadniczego 
znaczenia. Ale nie w tej płaszczyźnie jest najwięcej do zrobienia. Nie z sa- 
mą bodaj „znajomością życia" było najgorzej np. u naszych pisarzy, w nie- 
jednym wypadku bywała ona i jest zupełnie dostateczna dla rzetelnej 
twórczej pracy. Sedno sprawy polega chyba raczej na pobudzeniu śmiel- 
szej inicjatywy twórczej, w pewnym stopniu przytłumionej błędami po- 
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przedniego okresu. Wymaga to oczyszczenia pola dla wiaściwego pojro* 
wania realizmu socjalisiycznego, wiazżenia w niia nie zbioru kanonów 
i przepisów, lecz bogaciwa lovm i stylów; wymaga to dalszezo po.epszenia 
stylu pracy w redakcjach wydawnictw i czasopism, a przede wszystkim — 
stworzenia nowej atmosiery w związzach, w środowiskach twórczych. i 

Co jednak przede wszystkim może się przyczynić do pobudzenia owej 
„Śmielszej inicjatywy twórczej*? Wydaje się, że nasi pisarze i artyści od- 
czuwają czasem brak żywszego, osobistego koniaktu z ludźmi kierującymi 
naszym życiem politycznym, państwowym, gospodarczym. Wydaje się, że 
-— od czasu do czasu — szczere i bezpośrednie rozmowy z nimi, woine od 
cech „oficjalności*, mogłyby nie tylko pomagać twórcom w rozumieniu 
Wwudniejszych zjawisk naszego życia, w pogłębionym dostrzeganiu ich wza- 
jemnego związku; mogłyby one również — właśnie! — ośmielać zamysły 
twórcze, wzniecać ruch myśli na „wysokim pułapie, rozwijać zdolność d0 
szerszych uogólnień, które muszą cechować twórczość realizmu socjali- 
stycznego — w odróżnieniu od „małego mieszczańskiego realizmu. 

Jeśli w uchwałach III Plenum stwierdza się, że „masy chcą być coraz 
lepiej informowane o sytuacji politycznej i gospodarczej kraju, coraz le- 
piej poznawać politykę partii, w której realizowaniu czynnie uczestniczą! 
— to na środowiska twórcze winna być w tym względzie zwrócona 
szczególna uwaga, gdyż — w odwrotnym stosunku do swej nieznacznej 
„masowości'* — liczą się one jako poważne kondensatory energii intele- 
ktualnej i emocjonalnej, energii kształtuijącej duchowe życie narodu. Każ- 
dy żywy, bezpośredni — im bardziej osobisty, tym lepiej — wkład myśli 
politycznej na najwyższym poziomie w te środowiska może opłacać się 
szczególnie sowicie. Nie bez znaczenia kontakty takie mogą być również 
w odwrotnym kierunku, wiele ważnych zagadnień dotyczących twórczoś- 
ci kulturalnej i jej cech swoistych mogłoby się na tej drodze lepiej i peł* 
niei niż dotąd wyjaśnić. „e 

Na III Plenuin dużo mówiono o konieczności reedukacji w naszym życiu 
społecznym, państwowym, partyjnym. Ta konieczność „reedukacji* doty- 
czy w nien:ałym stopniu również dziedziny kultury. 

Stosunkowo naiłatwiej będzie chyba skończyć z niektórymi dotychcza- 
sowymi formami pracy ideologicznej w środowiskach twórczych — mało 
atrakcyjnymi i raczej nużącymi przez swoją „regulaminowość*. Widoczny 
od dość dawna kryzys tzw. sekcji twórczych w związkach wymaga rozwią* 
zania raprzez formy bosatcze. bardziej zvóżnicowone i bardziej elastyczne, 
lepiej dostosowane do żywych, rzeczywistych zainteresowań twórców. 

Trudniejsze, a zarazem ważniejsze od organizacyjnych będą wysiłki, 
które musimy podjąć dla stworzenia nowej, korzystniejszej atmosfery 
życia ideowego w środowiskach twórczych. Potrzebna nam jest wielka, 
pryncypialna i jak najbardziej szczera dyskusja, do której wciągnąć mu- 
simv również tych, co przez kilka ostatnich lat przeważnie milczeli, choć 
wiemy dobrze, że mają niejedno do powiedzenia. Trzeba definitywnie 
sko'tczyc z mentorstwem w średowiskach twórczych, wzmóc i ożywić 
szczerą rozmowę partyjnych z bszpartyjnymi. W sporach ideologicznych 
na!leżv bezwarunkowo podnieść ambicje intelektualne, przywrócić pełną 
wartość metodzie przekonywania. RE 

Próby „administrowania'* w kulturze mamy już w zasadzie poza sobą, 
choć nie należy lekceważyć możliwości ich odradzania się w innych, trud- 
niej dostrzegalnych formach. Ale oprócz jawnie biurokratycznych wypa” 
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Ge, „prócz prób urzędniczego kierowania samą twórczością mieliśmy na 

odcinku polityki kulturalnej w ubiegłych latach inne jeszcze, równie, nie- 

dobre zjawiszo — mcatorskiego stosunku także do mas, do społezeństwa, 
do cdbiorców literatury i sztuki. Wyrażało się to w przeroście i jednostron- 
ności. dążeń do „wychowywania mas oraz w niesłusznym przekonaniu, 
że wystarczy do tego usilna, codzienna popularyzacja słusznych i prawi- 
dławy ch, w danym okresie najważniejszych siormułowań, większych 
1 mniejszych haseł, tez i komentarzy, wskazań i apelów. Było to przede 
wszystkim źródłem poważnych błędów i słabości naszej propagandy, pra- 
sy, radia itd. — ale tego rodzaju pojmowanie zadań wychowawczych prze- 
nikało również w dziedzinę kultury artystycznej, zwłaszcza w „dziedzinę 
kinematografii, produkcji filmowej. Ileż to razy poprawność, prawidłowość 
politvczro-ideclegiczna takiego czy innefo dzie!a rozstrzygała o jago upo- 
wszczhnianiu, a nawet wyróżnianiu — mimo rażących często niedostatków, 
a czasem zupełnego braku wartości artystycznych i emocjonalnych. To że 
masy uchylały się od konsumcji tych utworów, uważane było przez nie- 
których za dowód ich „niedojrzałości”, chociaż przyczyną dezaprobaty by- 
ły nie treści ideologiczne, lecz nie dość przekonywające środki ich wyra- 
żenia w utworze. 


Na dnie takiego mentorskiego stosunku nietrudno dostrzec nieufność 
wobec mas, zapominanie o ich roli: właściwego twórcy historii. Taki sto- 
sunek wynikać może tylko z lekceważenia leninowskiego nakazu uczenia 
się od mas, z braku wiary w ich zdolność odróżniania prawdy od fałszu, 
w ich żywo odczuwaną potrzebę autentycznych wzruszeń i rzeczywistych 
ovjaśnień życia, przekcnywających odpowiedzi na wątpliwości i troski 
nurtujące człowieka pracy. 


Trzeba skończyć i z tym wypaczeniem. Nie znaczy to, abyśmy mieli nie 
widzieć vzegetujących jeszcze w naszym społeczeństwie gustów drobne- 
mieszczańskich w ćziedzinie kultury, nie obcych również niektórym środo- 
wiskom robotniczym. Trudno także nie widzieć i w tej dziedzinie aktyw- 
nego oddziaływania wrogich ośrodków, zarówno operujących „nowoczes- 
nymi! toksynami faszyzmu, jak 1 sięgających niemniej chętnie do naj- 
ciemnicjszych złóż myślowych średniowiecza. Chodzi jednak o to, abyśmy 
proces rzeczywistego wychowywania, podnoszenia poziomu potrzeb i upo- 
dobań kulturalnych mas pobudzali i rozwijali przez upowszechnianie war- 
tości nie tylko rzetelnych pod względem ideologicznym, ale również zdol- 
nych kształtować kulturę, uczuciową i moralną oraz wrażliwość estetyczną. 

Na koniec kilka słów o roli zrzeszeń i związków, skupiających środowis- 
ka twórcze. W zasadzie, władza ludowa przyznała im poważne znaczenie 
i duże możliwości wpływania na rozwój polityki kulturalnej; pod tym. 
wzgiędem truano.w ogóle porównywać obecny stan rzeczy z tym, jaki pa- 
miętamy z 20-lecia Polski kurżuazyjnej. W praktyce jednak zdarzały się 
iw tej dziedzinie wypeczenia tvpu biurokratycznego, więcej nawet, spo- 
tykaliśmy się z objawami świadczącymi o niedocenianiu roii. związków 
i o lekceważeniu opinii twórców w konkretnych sprawach. po 

Il w tej dziedzinie uchwały III Plenum powinny prz ynieść nową prak- 
tykę. Nieodzowne zwiększenie aktywności i iniej jatywy środowisk twór- 
czych 1 ich zrzeszeń wymaga darzania ich większym niż dotąd zaufaniem, 
a zatem i większą samodzielnością. rzeczywistego uwzględniania ich opi- 
nii przez właściws instytucje państwowe. Konieczne bgdzie również dal- 
sze naprawianie szkód, Jakie prawidlowemu rozwojowi życia kultura :lnego 


w całym kraju przynosiła dotąd nadmierna centralizacja warsztatów pra- 
cy kulturalnej, takich jak wydawnictwa, czasopisma itd. Słuszna byłaby 
rownież pewna (już zresztą zapoczątkowana) decentralizacja i większe niż 
aoiąd zróżnicowanie tak ważnego instrumentu polityki kulturalnej w dzie- 

dzinie twórczości, jak negrody liter 'ackie 1 arty styczne. | 
Byłoby jednak giębokim i szkodliwym nieporozumieniem, gdyby W ŚrOo- 
aowiskaca twórczych próbowano z uchwał III Plenum wyciągnąć wnioski, 
dające się zamknąć w formule: „nikt o nas prócz nas'. Ze stanowczym od- 
borem muszą się spotkać przejawy pokutujących jeszcze tu i ówdzie po- 
jęć o „suwerenności sztuki, o tym, że twórcy sami dla siebie są najbar- 
dziej autorytatywnymi sędziami i prawodawcami. Tego rodzaju przeżytki 
myślowe, na szczęście, obce są dzisiaj większości naszych twórców i arty- 
stów — także dlatego, że są one sprzeczne z najlepszymi tradycjami wła- 
śnie naszej, polskiej literatury i sztuki narodowej. Ale w tej czy innej for- 
tnie mogą one odżywać właśnie dzisiaj, kiedy — nawiązując do pracy ide- 
ologicznej, dokonanej przez III Plenum — podjąć możemy i powinniśmy 
długo oczekiwaną w środowiskach twórczych, szczerą i pryncypialną roz- 
brawę z R, wypaczeniami i słabościami naszego życia kulturalnego. 
W rozprawie takiej nawet odosobnione głosy i głosiki maruderów mogą uzy- 
skiwać nieco wzmożony rezonans. Tym razem jednak mamy szanse na- 
prawdę skutecznego unicestwienia ich: nie krzykactwem, lecz argumenta- 
cją, wykazaniem rzeczywistej nicości wewnętrznej tych głosów. 

UI Pienum naklada na nas, na środowiska twórcze, a przede wszystkim 
na ich aktywy partyjne, obowiązek ofensywy: ofensywy przekonania 
i szczerości, pasji ideowej i ambicji intelektualnej, odwagi 1 zarazem cier- 
pliwości w codziennym budowaniu prężnego, twórczego frontu kulturalne- 
go Polski Ludowej. 


WACŁAW KRÓLIKOWSKI 


 POM— dźwignia rozwoju wsi polskiej 


Stoimy wobec konieczności szybkiego podniesienia poziomu rolnictwa. 
Jednym z głównych środków, który umożliwi realizację tego zadania, jest 
coraz szersza mechanizacja prac rolnych. O wielkim znaczeniu stosowania 
nowoczesnej techniki dla rozwoju i podniesienia rolnictwa mówił towa- 
rzysz Bierut na IX Plenum: | 


„Mechanizacja najcięższych i najbardziej pracochłonnych prac w rol- 
niectwie posiada decydujące znaczenie nie tylko dla podniesienia produk- 
cji rolnej, ale i dla socjalistycznej przebudowy wasi, dla wprowadzenia do 
całego rolnictwa w coraz szerszym zakresie nowej technisi, pez czego nie 
podobna zabezpieczyć stałego i szybkiego wzrostu sił wytwórczych w rol- 
nietwie'. | 

W wykonaniu tych zadań czołowa rola przypada POM. W POM skon- 
centrowane są podstawowe maszyny niezbędne w produkcji rolnej: POM 
posiadają kadrę specjalistów rolnych — agronomów, zootechników i me- 
chaników, których zadaniem jest pomagać w stosowaniu nowoczesnej 
techniki w rolnictwie i pracować nad rozwojem gospodarki rolnej. 


Z rozu na rok wzrasta udział POM w pracach spółdzielni, w coraz więk- 
szym stopniu ośrodki maszynowe stają się głównym oparciem w wy- 
koraniu podstawowych prac rolnych. Np. w roku 1954 POM wykonały 
prace na 3071 040 ha w przeliczeniu na orkę średnią. Z każdym rokiem 
rośnie udział POM w ogólnej ilości prac. W roku 1954 udział ten w orce 
wiosennej wynosił 710/, w kultywacji 66%, w koszeniu 64%, w orce pod 
oziminy 880%, w podorywkach 86%, w orce zimowej 890%. 


Podstawowym zadaniem POM jest walka o nieustanny wzrost urodza- 
ju na polach spółdzielczych i troska o wszechstronny rozwój gospodarki 
spółdzielczej. Wymaga to okazywania stałej pomocy zarządom spółdziclni 
w ich codziennej pracy, aby osiągnąć jak najlepsze wyniki. POM muszą 
stale przejawiać inicjatywę w celu usprawnienia gospodarki spółdzielczej. 

POM nie wywiązują się jeszcze w pełni ze swych zadań, mało troszczą 
się o prawidłowy rozwój gospodarki spółdzielczej. Wiele POM w roku 
ubiegłym wzięło na siebie mniej prac do wykonania, przerzucając dużą ich 
część na spółdzielców, a mimo to umów ze spółdzielniami nie wykonało. 
Przy tym jaxość prac nie zawsze była należyta, co powodowało poważne 
straty w plor.ach. W niektórych POM nie widać jeszcze troski o wszech- 
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cinek, jakim jest rozwój hodowli niezbędny dla zwiększenia zarówno pro-_ 
dukcji rolnej, jak i dochodowości spółdzielni. Mimo tego, że w roku 1954 
prawie połowa POM otrzymaia specjalistów zootechników do pomocy 
spółdzie Iniom, poprawy w pracy POM na tym odcinku nie ma. 


Frzyczyny tego stanu rzeczy tkwią w dużej mierze w tym, że w wielu 
POM kaara kierownicza. a w szczególności dyrektorzy nie rozumieją za- 
dań POM w spółdzielniach produkcyjnych, nie w pełni opanowali SZKUŻĄ 
kierowania takim złożonym przedsiębiorstwem, jakim jest POM. 


Tacy dyrektorzy skupiają całą swoją uwagę na przygotowaniu parku 
maszynowego i Jego exsploatacji. Nie poczuwają się natomiast do tego, by 
pomagać spółazieicom w zorganizowaniu wspólnej gospodarki, w zapro- 
wadzeniu ładu i porządku, w ustaleniu kierunków i perspektyw rozwoju 
spółdzielni. Nie wszyscy kierownicy rozumieją tę zdawałoby się presią 
prawdę, że od dobrej organizacji pracy w spółdzielni produkcyjnej zależy 
również prawiaiowe wysorzystanie maszyn POM. 


Niezrozumienie zadań POM w spółdzielniach przez kierownictwo i za- 
łogi szeregu POM powoduje oderwanie się ich od spółdzielni, zamknięcie 


„i ograniczenie w kręgu wiasnych wewnętrznych problemów, pilnowanie 


przede wszystkim własnego podwórka. Wypływa to zwykle z faktu, że 
problematyka gospodarcza spółdzielni jest trudna i udzielenie pomocy 
w rozwiązywaniu trudności tej gospodarki wymaga dużej znajomości 
sprawy i dużych umiejętności, kierownictwo POM zaś nie zawsze je > 
Siada. 

Sam fakt wejścia chłopów na drogę zespołowego gospodarowania nie 
oznacza, że gcspodarstwo to będzie prowadzone po nowemu, że chłopi 
zerwali już całkowicie ze starymi metodami i przyzwyczajeniami. Spół- 
dzielcy organizując gospodarke zespołową mają różne obawy i wątpli- 
wości, jednocześnie mają jednak nadzieję, że otrzymają pomoc i ra- 
dę. inicjatorem właściwego gospodarowania zespołowego na wsi musi być 
POM. Wielką rolę do spełnienia ma kadra specjalistów i wydziały poli- 
tyczne POM, których zadaniem jest przekonać spółdzielców o słuszności 
udzielanych rad. Rzeczą najważniejszą jest zdobyć zaufanie spółdzielców, 
pozyskać ich dla wprowadzenia w czyn najskuteczniejszych i najbardziej 
celowych form organizacji pracy, nowoczesnych zabiegów agrotechnicznych 
1 zcotechnicznych oraz określonych rodzajów upraw, bo przecież oni głów= 
nie będą realizować postawione zadania. 


POM nie mogą komenderować spółdzielniami produkcyjnymi, narzucać 
im swojego zdania lub dyrygować nimi. O wszystkim, co dotyczy 
gospodarki spółdzielczej, decydują sami spółdzielcy, zadaniem załogi POM 
jest przekonywanie. POM wpływają na kierunek rozwoju gospodarki 
spółdzielczej przez coraz większą mechanizację prac w spółdzielniach, 
przez pomoc i rady specjalistów rolnych, przez pracę brygad traktorowych 
i aparatu politycznego. 

Zakres pracy POM w spółdzielniach produkcyjnych określa w zasadzie 
umowa, zawierana między nimi co roku. Jest to program wspólnej dzia- 
łalności POM i spółdzielni produkcyjnej. Ten system nie krępuje w ni- 
czym velnej samodzielności spółdzielni, do której należy decyzja, jakie 
prace ma wykonać POM. W roku bieżącym obowiązuje nowa typowa umo- 
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wa, której wzór został zatwierdzony uchwałą Prezydium Rządu. Umowna 
forma współpracy POM ze spółdzielnią pozwaia wykorzystać średki własne 
spółdzielni i pomoc państwa, tak aby uzyskiwać coraz wytsze plony i osią- 
gać stały rozwój gospodarki. Zadaniem POM na podstawie zawartej umo- 
wy jest zabezpieczenie wykonania prac objętych planem spółdzielni, zape- 
wnienie dobrej jakości i terminowości robót Umowa podkreśla również 
pleny, jakie należy osiągnąć z ha, oraz rozmiary planowanego rozwoju ho- 
dowli. Wymienienie tych najważniejszych zadań ma ogromne znaczenie 
mobilizacyjne dla załogi POM i jego kierownictwa, które za ich wykona- 
nie ponosi pelną odpowiedzialność. POM może wpływać na' rozwój go- 
spodarki spółdzieiczej, nadawać jej kierunek. W tym celu musi on jednak 
przede wszystkim należycie wykonywać swoje obowiązki wynikające 
z umowy. Do tej pory jeszcze wiele POM tego nie przestrzega, mało dka 
o jakość i terminowość wykonania robót. Co prawda, umowa przewiduje 
sposób przyjęcia przez spółdzielnię prac wykcnanych przez POM 
i określa odpowiedzialność stron zawierających umowę za jej naru- 
szenie. Jednakże spółdzielnie mało korzystają z tych uprawnień i dla- 
tego dość często są jeszcze takie wypadki, że prace są wykonywane 
przez POM źle i w opóźnionych terminach. Winę za.ten stan rzeczy 
ponoszą przede wszystkim wydziały polityczne i kierownictwa POM, 
które same słabo kontrolują przebieg wykonania prac w. terminie 
przez brygady  traktorowe i mało pomagają w pracy niedoświad- 
czonym traktorzystom i agronomom, a jednocześnie nie uczą zarządów, 
brygad polowych i komisji rewizyjnych spółdzielni kontrolowania pracy 
brygad traktorowych i stawiania im odpowiednich wymagań. Winę po- 
niseą tu tazże prezydia powiatowych rad narodowych, a szczególnie za- 
rządy roinictwa, których obowiązkiem jest zatwierdzanie i kontrola umów 
zawartych między POM a spółdzielniami. Nie wolno dopuszczać do zawie- 
rania niereainych umów, do przeceniania sił i możliwości spółdzielni pro- 
dukcyjnych, co doprowadza do zerwania terminów agrotechnicznych, jak 
to było w POM woj. koszalińskiego, w roku ubiegłym. Prezydia PRN po- 
winny dbać o należyte wykonanie umowy i pomagać w pokonywaniu ewen- 
tualnych trudności powstałych w trakcie pracy. m8 | 

Nowa typowa umowa między POM a spółdzielnią nakłada obowiązek 
ścisłego wzajemnego przestrzegania zobowiązań. Strony ponoszą siraty 
materialne wynikłe z niewykonania swych zadań. | 


Nowa umowa przewiduje, że: „Jeżeli POM wykona pracę z trzydniowym 
opóźnieniem w stosunku do terminów umowy, to opłatę za pracę FOM 
obniża się o 10/9. Za każdy następny dzień opóźnienia obniża się opłatę 
A 30/0, przy czym łączna obniżka za pracę POM nie może przekroczyć 

VOWE | j e iż 


Z drugiej strony również spółdzielcy dotychczas nierzadko nie wykony- 
Wa Swoich zobowiązań w stosunku do POM, co powocowało przestoje 
maszyn i opóźnienia w pracy. Dlatego też nowa umowa określa również 
odpowiedzialność spółdzielni: „W wypadku przestojów ciągników, kombaj- 
każ młocarni i innych maszyn POM z winy spółdzielni produkcyjnej, no. 
OZ a niewydzielenia członków spółdzielni do otslugi ria- 
ziel Poźnionego 0WOzu ziarna, paiiwa i wody do miejzca pracy 1id., sodł- 

ma płaci POM równowartość kosztów prac ciągnikowych, które 
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zgcanie z obo: wiązującymi normami winny być wykonane w czasie po- 
stoju maszyn'. 


Spółdzielcy w niektórych spółdzielniach niechętnie korzystają z usług 
POM obawiając się uszczuplenia swoich dochodów, ponieważ za pracę POM 
trzeba płacić. Przykłady pracy wielu POM w spółdzielniach świadczą jad- 
nak, że spółdzielcy, którzy dbają o wszechstronny rozwój swojej gospodar- 
ki zespołowej, w wysokim stopniu korzystają z pracy maszyn POM i wy- 
chodzą na tym dobrze. Weźmy dla przykładu POM Grodków, który stale 
ulepsza swoją pracę i terminowo wykonuje umowy. Z roku na rok wzrasta 
jego udział w pracach spółdzieini, a mimo to aniówka w tych spółdziel- 
niach nie obniża się, lecz na odwrót — zwiększa. Np. spółdzielnia Za- 
kręty, mimo że posiada na 100 ha 3,8 koni, za dniówkę obrachun- 
kową wypłaciła 8,36 kg zboża, 8 kg ziemniaków i 7 zł w gotówce. Tego 
rodzaju przykładów jest wiele. Przy ich pomocy należy wykazywać nie- 
słuszność poglądów, że nie opłaca się korzystać z pracy POM. 

Ogromne znaczenie posiada uchwalona ostatnio przez rząd nowa tabela 
opłat za pracę POM, zgodnie z którą opłaty w zbożu pobierać będą POM 
tylko za orkę, sprzęt i omłoty zbóż, przy czym opłaty te zmniejszono śred- 
rio o 33 proc. Jest to poważna pomoc okazana spółdzielniom. Zachęci to 
niewątpliwie spółdzieiców do większego niż dotychczas korzystania z ma- 
szyn POM. Zadaniem wydziałów politycznych, służby agronomicznej 
i całej załogi POM jest jak najszybsze zaznajomienie spółdzielców z nową 
tabelą oplat za pracę POM. Jest to tym bardziej pilne, że wiele spółdzielni 
zawarło już umowy z POM, w których niedostatecznie zostały uwzględ- 
nione prace maszyn POM. 

Wysśonan.e zawartej umowy w dużej mierze zależy od tego, jak kie- 
rownictwo POM podchodzi do sprawy zawierania umów i obowiązków 
wypływających z nich dla POM, jak również od tego, czy prezydia PRN 
doceniają znaczenie umów POM ze spółdzielniami produkcyjnymi i czy 
kontrolują przebieg ich wykonania. Szereg przykładów świadczy o niewła- 
ściwym zrozumieniu roli umów przez POM i prezydia PRN. Wiadomo, że 
umowa tylko wtedy może spełnić swoje zadanie, jeżeli w opracowaniu 
jej wziąi uGział szeroki aktyw spółdzielni, jeżeli była ona omówiona i za- 
twierczona przez wszystkich spółdzielców. W rzeczywistości szereg POM 
zawiera umowy w zupełnie inny sposób. Tak np. w POM Różanka agrono= 
mowie opracowali umowy ze spółdzielniami bez udziału zarządów. spół 
dzielni, do których pojechali tylko po podpis. Charakterystyczne jest przy 
tym, ze tego rodzaju praktyką nie zainteresowały się ani PPRN, ani KP. 
Zbyt rzadkie są fakty, by wyciągnięto wnioski w stosunku do str ony nie 
wykonującej swoich zobowiązań, toteż w wielu wypadkach do umów pod- 
chodzą lekceważąco i POM, i spółdzielnie. 

Aktyw partyjny powinien sobie uświadomić, że umowa POM ze spół- 
dzielnią produkcyjną jest jedną z form kierowania przez państwo rozwo- 
jem gospodarki spółdzielczej przy zachowaniu samodzielności i rozwoju 
sarncerzadu soórdzielni produkcyjnej. Zrozumienie tej zasady pozwoli 
aktywowi partyjnemu uniknąć nizpotrzebnego dyrygowania zarządami 
sożtdzielni i zzkowiąże do wysi!ków nad umccerieniem POM. Wysiłki 
aktywu powinny iść w tym kierunku, aby FOM coraz lepiej pracowały . 
i lepiej wywiązywaiy się ze swoich obowiązzów w stcsunku do spół- 
dzielni, 
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Mamy w kraju szereg POM, które należycie wypełniają swoje zadania. 
W rejonach ich działania podnosi się urodzajność na polach spółdzielczych, 
rozwija się hodowla — spółdzielnie stają się zamożniejsze, są przykładem 
dobrego gospodarowania dla okolicznych chłopów, którzy zgłaszają chęć 
wstąpienia do spółdzielni lub organizują nowe gospodarstwa zespołowe. Do. 
takich ośrodków maszynowych należą: POM Grodków, Sroda Wielkopolska, 
Rudno i wiele innych. Weźmy na przykład spółdzielnię Jędrzejów w rejo- 
nie POM Grodków, która osiągnęła w roku bieżącym z ha 17 q żyta, 27 q 
pszenicy, 18 q jęczmienia, 17 q owsa, 210 q buraków, 160 q ziemniaków. 
Podobne wyniki osiągnęły także pozostałe spółdzielnie z tego terenu. Roz- 
wija się również hodowla. W 1954 roku przybyło w rejonie tego POM 500 
szt. bydła, ponad i 000 sztuk świń, ponad 500 szt. owiec. Osiągnięcia swe 
spółdzielnie w dużej mierze zawdzięczają pomocy agronomicznej, technicz- 
nej i organizacyjnej POM. 


Oczywiście jeszcze niewiele POM może poszczycić się tego rodzaju 
osiągnięciami; wynika to przede wszystkim ze słabości kadry agrotech- 
nicznej. Aby kadra agronomów, której zadaniem jest udzielanie bezpośre- 
dniej fachowej pomocy zarządom spółdzielni w prowadzeniu gospodarstwa, 
mogła spełniać swoją rolę, musi dokładnie orientować się w stanie gos- 
podarstw, znać dokładnie wszystkie rezerwy istniejące w poszczególnych, 
gałęziach produkcji spółdzielczej, organizować ich wykorzystanie. Agro- 
nom przez udzielanie pomocy i sporządzanie planów perspektywicznych 
i rocznych rozwoju gospodarki spółdzielczej winien oddziaływać na pra- 
widłowość kierunku rozwoju spółdzielni produkcyjnej i organizować 
walkę o wysokie plony i wzrost produkcji zwierzęcej. Agronom ustala 
wspólnie z zarządem spółdzielni, jakie zabiegi agrotechniczne należy za- 
stcsować, orgerizuje ich wykonanie, czuwa nad terminem i jakością ich 
wykonania przez brygady traktorowe POM i przez spółdzielców, oddzia- 
ływa na prace brygady traktorowej i polowej, dba o ich prawidłową współ- 
pracę. 


Agronom winien dbać o rozszerzenie bazy paszowej, zwiększenie plo- 
nów traw i roślin pastewnych, wydajność łąk i pastwisk, winien spowo- 
dować terminowy zbiór siana i innych kultur. Do jego zadań należy rów- 
nież troska o to, aby obornik, gnojówka i komposty były właściwie prze- 
chowywane i właściwie wykorzystane. Służba agronomiczna winna dążyć 
do właściwego podziału pracy w spółdzielniach, do prawidłowej jej orga- 
nizacji przez współdziałanie w określaniu zadań dla brygad, ustalaniu w.az 
z zarządem spółdzielni norm pracy i opłat za pracę oraz wspólnie z wy- 
działem politycznym pomagać w zaprowadzaniu właściwej dyscypliny 
I walczyć o przestrzeganie statutu i poszanowanie mienia spółdzieiczego. 


Szczególnie ważnym zadaniem służby agronomicznej przy współpracy 
2 wydziałem politycznym jest upowszechnianie w spółdzielniach osiąg- 
nięć nauki rolniczej i doświadczeń przodujacych praktyków, które darą 
możliwości wzrostu plonów, jak np. kwadratowo-gniazdowe sadzenie 
ziemniaków, siew krzyżowy i wąskorzędówy zbóż, wysiew nawozu gra- 
nulowanego łącznie z ziarnem. W tej dziedzinie szereg FOM może po- 
szczycić się poważnymi osiągnięciami. Spółdzielnia głowice w rejonie 
POM Namysłów, która posadziła sposobem kwadratowo-gniazdowym 20 
ha ziemniaków, osiągnęła z ha przeciętny plon 250 q. W rejonie tegoż 
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POM spółdzielnia Głuszyna osiągnęła plony ponad 300 q ziemniaków z każ- 
dego ha zasadzonego tym sposobem. Oczywiście jest wiele POM, które ta- 
kimi wynikami nie mogą się pocnwalić. Nie zatroszczyły się ore w porę 
o nalezyte przygotowanie pól lub posadziły kartofle w nieprawidiowe 
xwadraty, co uniemożliwiło ich obróbkę. Do takich POM należy np. FOM 
Wiekewo, który w kilku spółdzielniach obsadził sposobem kwadratowo- 
gniazdowym po jednym ha. Nikt z POM ani spośród agronomów, ani 
z wydziału politycznego nie zatroszczył się o to, co się z tymi ziemniaka- 
mi dzieje, W wielu wypadkach można to samo powiedzieć o siewie krzy- 
żowym. Istnieje szereg spółdzielni, które dzięki pomocy POM w zasto- 
sowaniu siewu krzyżowego osiągnęły znaczny wzrost urodzsjów. Nb. 
spółdzieinia Bąków w rejcenie POM Brzes uzyskała wzrost piunów jęcz- 
mienia i pszenicy o 2 q. Podebnie spółdzielnia Buchwa/owo w rejonie 
POM Gilubczyce osiągnęła wzrost plonów pszenicy dochodzący do 38 q. 
Mimo jednak tak wielkiego wzrostu plonów w rejonie tych i wielu innych 
POM sprawa upowszechnienia i spopularyzowania nowych metod nie dała 
jeszcze dostatecznych rezultatów. Nie troszczą się o to ani agronomowie, 
ani pracownicy wydziałów politycznych. W większości wypadków nie or- 
garizuje się kontroli nad zbiorami z tych pól, które ustaliłyby bezsporną 
wyższość nowych sposobów, nie analizuje się również samych zabiegew, 
aby wypracować na przyszłość najwłaściwsze metody. Upowszechnianiem 
osiągnięć nikt się nie zajmuje. Nie dbają o to ani POM, ani zarządy rolni- 
ctwa, ani komitety powiatowe. 


Jeśli chodzi o POM, to przyczyna tego stanu rzeczy tkwi głównie w tym, 
że w wielu POM kadry agronomiczne nie stoją jeszcze na takim pozio- 
mie, aby mogły samodzielnie rozwiązywać wszystkie sprawy wynikające 
z ich obowiązków, a przez to stać się faktycznie fachowa podporą zarzadów 
spółdzielni. Poza tym w wielu POM odczuwa się znaczny brak kadry 
agronomicznej;  doiyczy lo szczególńie województw - koszalińskiego 
i szczecińskiego, gdzie często na jednego agronoma przypada po 7 i wię- 
cej spółdzielni. Najczęsciej spotykanym agronomem w POM »rest młody 
czlowiek, który pracuje po raz pierwszy w życiu po ukończeniu średniej 
szkoły. Ze względu na młody wiek i brak doświadczenia nie posiada on 
óotrzebnego autorytetu wśród spółdzielców, nie potrafi często udzielić 
koniecznej pomocy zarządowi spółdzielni. Średnia wieku agronoma re- 
jonowego w woj. wrocławskim nie przekracza 25 lat życia. Znaczny pro- 
cent agronomów ma 17 do 24 lat. Jierownicy służby agronomicznej 
w POM, starsi agronomowie często mało pomagają swym mniej do- 
świadczonym współpracownikom, szczególnie przy dużej ilości spół- 
dzielni. Na 416 starszych agronomów tylko 151 posiada wyższe wykształ- 
cenie. Są to przeważnie absolwenci wyższych uczelni z bieżącego 1 ubie- 
słego roku. Nie posiadają oni żadnej uprzedniej praktyki w rolnictwie. 
Dlatego zdarzają się u nas jeszcze wypadki, że ci agroncemowie niewłaści- 
wie spelniają swe funkcje. Np. w POM Międzyleś starszy agronom daje 
wytyczne do pracy często ograniczające się do paru ogórnych wskazówek, 
których wykonania nawet nie kontroluje. 0d szeregu miesięcy nie spraw- 
dza on, czy każdy z agronamów posiada miesięczny plan pracy, nie uzu- 
cte!nia tych planów nowymi wytycznymi. W związku z tym agronomowie 
pracują bez planu. Słabo interesują się swoją pracą, mało pomagają spół- 
dzielniom. Nawet jeżeli bywają na posiedzeniach zarządów spółdzielni, nie 
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DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 


Zwracamy się do Was z prośbą o krytykę, uwagi 
i propozycje, które mogą się przyczynić do ulepsze- 
nia „Nowych Dróg" — teoretycznego ! politycznego 
organu Komitetu Centralnego naszej partii. Prosimy 
Was o pomoc, której udzielicie odpowiadając na po- 
niżej zamieszczone pytania: 


Jakie tematy Was szczególnie interesują? 
Które artykuły Wam się podobały + dlaczego: 


Które artykuły Wam się nie podobały i dlaczego? 


aw U 


Czy czasopismo w dostatecznym stopniu uwzaglednia intere- 
sujące Was problemy teorii i praktyki? 


5. Czy i jak „Nowe Drogi* pomagaja Wam u pracy? 
'6. Jakie braki, zdaniem Waszym, ma czasopismo? 


Co, Waszym zdaniem, należałoby w czasopiśmie zmienić, 
ulepszyć, wprowadzić? 


8. Wasz zawód, stanowisko służbowe względnie funkcja par- 
tyjna. 


KOLEGIUM REDAKCJI 
„NOWE DROGI" 


Z M 1 


doradzają i nie organizują wspólnie walki o zabezpieczenie terminowego 
wykonania prac. W polu na ogół nie zwracają uwagi na jakość pracy trak- 
torzystów, co powoduje wypadki złego wykonania orki, jak np. w spół- 
dzielni Kolonia Dobryń. W tej samej spółdzielni wskutek niedopatrzenia 
agronoma stosowano wysiew nawozów azotowych bez wagi, w dużych ilo- 
ściach. Niedostatecznie walczą agronomowie o rozwój hodowli. Np. w spół- 
dzielni Kijowice nie wykorzystano 27 tys. zł kredytu na zakup krów, tlu- 
macząc to brakiem pomieszczeń, podczas gdy szereg stodół, które można 
zamienić na obory dla inwentarza, stoi pustych. Nie widzą tego ani agro- 
nomowie, ani pracownicy wydziałów politycznych. i 

Dwa podstawowe ogniwa pracy w spółdzielniach — praca agronoma 
i instruktora wydziału politycznego — do tej pory w POM Międzyleś 
nie są skoordynowane. Np. agronom rejonowy -Lewczuk obsługuje 6 spói- 
dzielni, które stanowią jednocześnie teren działania instruktora wydziaiu 
politycznego tow. Zielińskiego. Trzeba powiedzieć, że nie mieli oni do tej 
pory szczęścia być razem na zebraniu członków spółdzielni czy posie- 
dzeniu zarządu dlatego, że nie mają wspólnego planu pracy. Pracują 
samodzielnie, żywiołowo, bez planu, bez znajomości problematyki gospodar- 
czej i politycznej swoich spółdzielni. Każdy z nich w spółdzielniach by- 
wa bardzo krótko, bo i nie ma co tam robić, nie znając trosk spółdzielców 
inie wiedząc, w czym im może pomóc. A przecież obaj ci towarzysze 
uchodzą w POM za bardzo dobrych i operatywnych pracowników. 


Przykład niewłaściwej pracy agronoma w POM Mięgdzyleś stosuje się 
do wielu agronomów w naszym kraju. Ma to swoje źródło w tvm, że na 
posiedzeniach dyrekcji POM nie analizuje się pracy agronomów rejono- 
wych, nie ustala się często dla nich i dia instruktorów wydziałów politycz- 
nych wspólnych panów i zadań z każdej dziedziny pracy. Zdarzająca su4 
czesto w kierownictwach POM nieznajomość ekcnomiki spółdzielni po- 
wcduje, że kierownictwa te nie dają wytycznych do pracy aparatowi 
agrcnomicznen.u i politycznemu, który działa samopas, bez kon- 
troli i pomocy. 


Kierowanie gospodarką spółdzielczą przez fachowa opiekę i udzielanie 
niezbednej pomocy ze strony POM musi być oparte na zaufaniu spół- 
dzielców do kadry POM, które można zdobyć tylko na podstawie gruntow- 
nej znajomości gospodarstw, udzielając słusznych rad i wykazując się do- 
trą pracą. | 
Zadania postawione przed POM wymagają zwiększenia pomocy KP 
1 PRN dla kierownictwa i specjalistów POM, zwiększenia wysiłków nad 
zapewnieniem POM wykwalifikowanej kadry kierowniczej i specjali- 
stów, Należałoby zbadać, ilu specjalistów rolnych pracuje w innych 
! może nawet zbliżonych do rolnictwa instytucjach, by skierować ich do 
pracy w FOM zabezpieczając im nie gorsze od poprzednich warun<i 
Pok Ł drugiej strony trzeba przyjąć zasadę, że nie wolno odrywać 
spscjalistów POM od ich zasadniczej pracy. Niestety, w wielu instan- 
kac 1 prezydiach rad narodowych jeszcze do tej pory nie- 
ać SW RR: inną praktykę w przekonaniu, że nie strasznego się 
o a 0 czy pracownik. wydziału polityczneeo będzie 
SA -$ CHI wykonywał pracę nie związaną ze swym zawodem. Zbyt 

t o jeszcze agronomowie tracą czas na narady i pisanie sprawozdań 
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dla prezydium PRN czy KP, co odrywa ich cd podstawowej pracy. Nie 
w pełni przyjęła się jeszcze zasada, że zam'ast wzywać agronomów rejo- 
nowych Ho instancji powiatowych należy przyjechać raz na 10 dni do POM, 
gdzie się cni zbierają, i tu wysłuchać, co mówią, oraz dać wytyczne do dal- 
szej pracy. Przewodniczący prezydium PRN w Jeleniej Górze polecił 
w okresie jesieni zwoływać agronomów co niedziela do siedziby PRN na 
narady sprawozdawcze. Taki styl pracy nie pomaga gospodarce spółdziel- 
czej. | 

W obecnym stanie rzeczy trzeba wydatnie pomagać kadrze agrono- 
micznej. Trzeba ją uczyć pracy bezpośrednio w polu, a nie — jak to 
często bywa — stwierdzić, że jest źle, i z tym odjechać, podczas gdy POM 
sam nie może pokonać trudności i cczekuje poniocy oraz rady, co robić, 
aby było lepiej. 

Odpowiedzialność za rozwój gospodarki spółdzielczej ponosi przede 
wszystkim POM. Ale za mało było dotąd troski o właściwą pracę POM 
i spółdzielni produkcyjnych ze strony komitetów powiatowych i rad na- 
rodowych, które wszystkie zauważone braki winny analizować, wskazywać 
na źródła ich powstawania i pomagać w ich usuwaniu w spółdzielniach 
i POM. 


W rejonie prawie każdego POM znajdują się spółdzielnie mocne, do- 
brze zagospodarowane, rozwijające się z roku na rok. Ale obok nich, 
często nawet grznicząc z nimi, są spółdzielnie słabe, których gospodarka 
nie postępuje naprzód, a czasem nawet upada. Np. w rejonie POM 
Pruanik istnieje spólazielnia Lubrza, która rokrocznie zbiera wysokie 
plony (w roku bieżącym zcbrała z ha 80 q żyta, 27 q pszenicy, 32 q jęcz- 
mienia, 228 q buraków cukrowych). Sasiednia spółdzielnia Krzyżkowice 
csiąga z ha tylko 16 q żyta, 14 q pszenicy, 14 q jęczmienia, 180 q bura 
ków. Należałoby spopularyzować doświadczenia spółdzielni Lubrza, spo* 
wodować, aby członkowie słabej spółdzielni przyjeżdżali uczyć się, jak 
należy gcspodarować. Oczywiście upowszechnieniem dobrych rnetod g0- 
spedarowania winny zająć się przede wszystkim służba agronomiczna 
i aparat polilyczny FOM, tym bardziej że obia wymienione spółdzielnie 
obsługiwane są przez tego samego agronoma i instruktora wydziału po- 
litycznego, Sprawa ta należy również do KP i PRN, które powinny pod- 
powiedzieć i pomóc w propagowaniu doświadczeń lepszych spółdzielni 
i spółdzielców. 


Szereg POM źle jakościowo wykonuje prace w spółdzielniach produk- 
cyjnych, co zraża spółdzielców do POM 1 do mechanizacji pos zczegól- 
nych cedcinxów gospodarki spółdzielczej. Zasadniczą przyczyną tego sta- 
nu rzeczy jest przede wszystkim słaba kontrola wykonania, zła organi- 
acja pracy oraz wadliwe rozstawienie brygad traktorowych w  spół- 
dzielniach produkcyjnych. Niektóre POM niewiele myślą nad tym, żeby 
brygada traktorowa była jak najbardziej skoncentrowana i obsługiwana 
przez iednego agronoma, mechanixa czy instruktora wydziału politycz- 
rego. Zdarzają się POM, w których jedną brygadę obsługuje 2—3 agro- 
nomów, instruktorów wydzialu politycznezo czy mechaników. Zrozumia- 
łe jest, że praca takiej brygady kuleje. Nie może być porządku tam, 
gdzie jest wielu gospodarzy i wielu odpowiedzialnych, bo wówczas nikt 
nie kontroluje i nikt za nic nie odpowiada. Słabo walczą agronomowie 
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i aparat polityczny POM o zorganizowanie ścisłej i systematycznej 
współpracy brygad traktorowej i polowej. Brak takiej współpracy dopro- 
wadza do przestojów, opóźniania terminów i słabej kontroli nad pracą 
traktorzystów, | | | | 

Trzeba zaznaczyć jednocześnie, że prawidłowa organizacja pracy bry- 
gady traktorowej, jej współpraca z brygadą polową jest utrudniona przez 
to, że szereg POM obsługuje dużą ilość spółdzielni, cddalonych od siekie 
o kilka km, z których wiele ma przeciętnie 100—200 ha ziemi. Tak np. 
w roku bieżącym na jedną brygadę przypadło do obsłużenia spółdzielni: 


średnio w kraju — 24 
w Olsztyńskiem — 209 
w Szczecińskiem — 1,7 
w Białostockiem — 29 
w Poznańskiem — 27 


w Kieleckiem — 3,18 
Dotarcie do każdego traktorzysty w tych warunkach, uzgodnienie jego 
pracy z zarządem społdzielni w okresie gorących dni prac w polu czasem 
jest niemożliwe ze względu na nadmierną ilość i odległość spółdzielni. 
Powoduje to, że traktorzyści pracują bez należytego nadzoru, pozesta- 
wieni sami sobie. A jest wśród nich wielu niedoświadczonych i bardzo 
młodych. Niewątpliwie praca na dużych obszarach spółdzielczych pozwa- 
ia lepiej wykorzystać maszyny, ściślej wiązać pracę POM i spółdzielni, 
a przez to osiągać lepsze wyniki. Świadczą o tym przykłady małych 
spółdzielni, które połączyły się. Istnieją u nas w kraju, szczególnie w po- 
wiatach o wysokim procencie uspółdzielczenia, duże możliwości lepszej 
organizacji gospodarki spółdzielczej przez połączenie się poszczególnych 
spółdzielni. Oczywiście może to nastąpić tylko wtedy, kiedy istnieją do 
tego odpowiednie warunki, to znaczy spółdzielnie graniczą ze sobą i sami 
spółdzielcy wyrażają na to zgodę. Wynika stąd także, że podstawowym 
zadaniem POM i aktywu partyjnego jest uporczywie dążyć do ogarnię- 
cia całej gromady gospodarką zespołową. | 
Podstawowym ogniwem produkcyjnym stanowiącym oparcie w pracy 
dla agrońoma są brygady traktorowe. One to wykonują głównie zadania 
POM, ich praca podwyższa wydajność pracy spółdzielców, rewolucjonizu= 
je dotychczasowe metody pracy i pomnaża jej wyniki. 
Aby brygady mogły spełnić dobrze swoje zadania, tzn. w przewidzia- 
Tym terminie zaorać czy zasiać, muszą być należycie otoczone opieką 
I kontrolowane. Każda brygada musi mieć swoje miejsce pracy, znać swoje 
zadania | być stale infozsmowana o przebiegu ich wykonania. Dobór. lu- 
dzi do Orygad traktorowych przez kierownictwo POM winien być prze- 
29 starannie pod kątem jak najlepszego zgrania kolektywu, 
x aby członkowie brygady wzajemnie się uzupełniali i pomagali sobie 
tw czasie pracy. 
z a Ol mali pdliycza mod timi W wf BOM Piza 
rio z dobrym skutki polityczna nad nimi. W wielu : SŁOSYWA- 
Prac | zania: em omawianie przez brygadę traktorową przebiecu 
r1ych brali 2 Rake Bardzo często w takich naradach wieczor- 
ZO. W każdym - spółdzielcy, agronom i instruktor wydziału polityczne- 
ym razie jest nieodzowne, aby brygadzista raz na 5 dni pod- 
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sumował wyniki pracy brygady w obecności instruktora i agronoma. 
Ważne jest to przede wszystkim dlatego, że dokładna analiza pracy bry- 
gady traktorowej i poszczególnych traktorzystów podnosi ich kwaliiika- 
cje i mobilizuje do wykonania postawionych przed nimi zadań, pobudza 
do rozwoju współzawodnictwa wewnątrz brygady i między brygadami 
oraz do kontroli wykonania zobowiązań. Tylko dzięki tym metodom wy- 
konuje swoje plany wiele przodujących brygad w kraju. Tym metcdom 
zawdziccza swoje csizgnięcia między innymi brygada Jana Zawadzkiego 
z POM Niegłosy, która do dnia 1.XI ub. r. wykonała już swój plan roczny. 

W „OM Grcizów ogromny wpływ na wykcnanie zadań przez poszcze- 
gólne brygady miaia należycie zozganizowana kontrola pracy traktorzy- 
stów. lśażda brygada posiadała swoją tablicę współzawednictwa, na 
której cocziennie wpisywano w;zkcnanie norm przez poszczególnych 
traktorzystów. 'Irastcrzysta, który wykcnał normę dzienną, miał prawo 
umiećcić na cisgnixu niebieski prenorczyk. Jeżeli traktorzysta wykcnał 
swoje zadania pięciodniowe, otrzymywał proporczyk czerwony z napi- 
sam: przcaujący traktorzysta FOM. Raz na pięć dni cceniano pracę 
wszystkich brygad POM i przedująca brygada otrzymywała odpowiedni 
proporczyk. 

Ważne znaczenie dla pracy brygad ma ich przydzielenie na stałe do okre- 
ślenych spółdzielni. Uraktorzysci mogą wiedy dobrze poznać warunśi 
pracy, nawiązać ścisłą współpracę z brygadami polowymi i wspólnie wy- 
konywać swoje zadana. Praca jednej krygady uzupelnia pracę drugiej 
i aby obie brygady mogły należycie wykonywać planowane roboty, każ- 
da z nicn musi się wywiązać ze swojego zadania w terminie. Dużą rolę 
brzy organizacji pracy obu brygad ma do spelnienia agronom. Jego za- 
daniem jest tak uiozyć pracę, aby biygady się wzajemnie uzupeiniały. 
Dobrze wyw ązuje się z tego agronem Biel obsługujący spółdzielnię Bu- 
dzów. W spółazielni tej są trzy brygady polowe i dwie traktorowe. 
Agrcnom wspólnie z zarządem określa ściśle zadania dla każdej z brygad 
i starannie kontroluje ich wykonanie, operatywnie kierując pracą bry- 
gad traktorowych. Pomaga zarządowi spółdzielni w przeprowadzaniu 
krótkich narad roboczych, na których omawia się wyniki pracy, przy- 
czyny niedociągnięć i sposoby ich likwidacji zarówno przez brygady 
traktorowe, jak i polowe. Wpływa to na ułożenie wzajemnej współpracy 
brygad. Dużym ułatwieniem wykonania zadań przez brygady jest wła- 
Ściwy przydział maszyn i narzędzi. Brygada ze swoim sprzętem winna 
zapezpieczyć wykonanie zadań spółdzielni w najkrótszych terminach 
nawet w okresie największego nasilenia prac polowych. W naszych wa- 
runksch nie zawsze jest to jeszcze możliwe, ponieważ szereg POM nie 
ma tylu maszyn, żeby można było w krótkim czasie wykonać prace jedno- 
cześnie we wszystkich spółdzielńiach. 

[Tym większe więc jest znaczenie prawidłowego ustawienia brygad 
i zaopatrzenia ich w maszyny. Kierownictwo POM musi w wielu wy- 
padkach decydować się na szybkie przerzuty maszyn z brygady do bry- 
gady oraz na to, aby jeden agregat obsługiwał jednocześnie dwie i więce: 
spółdzielni. Wiele POM układa już w ten sposób swą pracę. Np. w POM 
Namysłów jeden traktorzysta kopał kartofle na polach dwu spółdzieln', 
odległych od sicbie o jeden kilometr. Po wykopaniu kilku rzędów m 
polu jednej spółdzielni, w tym czasie gdy spółdzielcy zbierali kartofle, 
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traktorzysta jechał na drugie pole i tam pracował. Oczywiście tego ro-_ 
dzaju praca zmniejsza wydajność maszyn, podnosi koszty uksploatacji, 
ale jako doraźne rozwiązanie może być zastcsowana. 
Mimo wszystko sprawę dostatecznego wyposażenia POM w maszyny a 
należy rozwiązać, Musimy walczyć o wysoką wydajność gospodarki spół- 
dzielczej, a więc o wszechstronny jej rozwój, o terminowe i jakościowe 
wykonanie prac. Wymaga to zwiększenia mechanizacji poszczególnych 
prac w spółdzielniach, zwiększenia procentu dobrego ich wykonania oraz 
leoszej eksploatacji maszyn. POM otrzymują dostateczną ilość trakto-- 
rów, lecz zbyt mało mają ciągników dostosowanych do pracy na ciężkich 
iwiigotnych g.ebach. Miaszyn przyczepnych jest natomiast w ogóle za 
maio. W roku 1955 po zrealizowaniu planu inwestycyjnego POM będą . 
pisiadaiy na każdą brygadę składającą się z 4 traktorów fizycznych: 
sadzarek — 0,73, kopaczek — 0,78, snopowiązałek — 3 (w tym snopo- - 
wiazałek traktorowych 1,5), siewników zbożowych 1,85, siewników na-' 
wczowych konnych 0,4. | | 
Niedostateczne wyposażenie w maszyny zmusza kierownictwo POM 
do organizowania w czasie najgorętszych prac polowych przerzutów cza- 
sem na znaczne odległości, co naraża maszyny na psucie się. Nie sprzyja 
to również właściwerau ustawieniu pracy brygad traktorowych i desxo- 
naleniu metod organizacji pracy. POM odczuwają szczególny brak 
maszyn do najbaraziej pracochłonnych robót, jak np. do uprawy łąk i do 
upraw międzyrzędowych. Wiele POM rozwiązało problem uprawy łąk 
przez przystosowanie pługów lub poszerzenie kół u traktorów (np. POM 
Fuck), jednakże transport tak przygotowanego traktora nastręcza wiele 
trudności i traktor taki nie zawsze może pracować na nie uregulowanych 
łąkach. | i 
Druga sprawa to uprawy międzyrzędowe. W roku ub. POM wykorzy- 
stały w bardzo małym stopniu narzędzia do upraw międzyrzędowych. 
Wynikło to raiędzy innymi z tego, że CZ POM nie dopilnował prawidło- 
wego rozdziału odpowiednich narzędzi i traktorów. W wyniku tego bra- 
kło ich tam, gdzie były one najbardziej potrzebne. Zdarzały się takie 
wypadki, że traktory znajdowały się w jednym POM, a zawieszane na- 
rzędzia do nich w drugim, jak np. w województwie wrocławskim czy 
bydgoskim. Główną jednak przyczyną zaniedbania upraw międzyrzędo- 
wych była słaba praca służby agronomicznej i wydziałów politycznych, 
które nie przekonały spółdzielców o konieczności pomocy POM, W rezul- 
tacie wiele spółdzielni na skutek braku tej pomocy straciło na plonach. 
Gdyby nawet bardzo szeroko zastosowano pomysły racjonalizatorów, 
polegające na przystosowaniu posiadanego sprzętu do pracy na łąkach, 
I gdyby nawet bardzo usprawniono gospodarkę sprzętem do upraw 
międzyrzędowych, problemu to jednak nie rozwiąże. POM muszą być w te 
narzędzia lepiej zaopatrzone, jeżeli brygady mają spełniać swoje zadania. 
4rzeba POM wyposażyć w niezbędną ilość traktorów  gąsienicowych 
O większej mocy i małym nacisku jednostkowym do upraw i pielęgnacji 
SR 0 dużej wilgotności oraz w większą ilość pługów i waiów łąkowych, 
Ueztrzesączy, zgrabiarek, zgarniaczy do siana itb. p 6 
A RE produkcji maszyn i narzędzi bardziej zwrócić uwa-' 
se 3 Siebowe poszczególnych rejonów kraju, dla których są 
ne. Na terenach o glebach ciężkich, jak Żuławy, szereg 
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powiatów województwa olsztyńskiego, POM nie posiadają dostatecznie 
mocnych pługów, wałów kruszących itp. Wszystko to powoauje trudności 
w wykonaniu zadań przez brygady. Oczywiście za to przede wszystkim 
ponosi winę CZ POM, który za siabo upomina się o produ:cję właści- 
wych narzędzi do pracy, w wielu wypadkach prawie decydujących 
o należytym wykonaniu zadań przez POM. Trzeka również, aby zainte- 
resował się tym Instytut Mechanizacji i Elextryfikacji Rolnictwa. 

Do sprawnego wykonania zadań przez brygady przyczynia się stwo- 
rzenie im takich warunków, aby traktorzysta mógł pewne drobne uster- 
ki sam usunąć. W miejscu postoju brygady powinny istnieć możliwości 
szybkiego naprawienia drobnych usterek. Szczególne znaczenie ma za- 
pewnienie traktorzystom odpowiednich warunków bytowych: możliwości 
nalezytego wyspania się i wyżywienia w miejscu pracy. A jeszcze do tej 
pory pod tym względem nie zawsze jest dobrze. Organizowanie wyży- 
wienia traktorzystów w miejscu ich pracy usuwa potrzebę przyjazdów 
na obiad do POM, odległego często o kilkanaście km, a przez to umożliwia 
wykonanie robót w terminie i oszczędza cenne paliwo, którego w nadmia- 
rze w kraju naszym nie posiadamy. Niektóre POM umiały przekonać 
spółdzielców o konieczności otoczenia traktorzystów lepszą opieką. 
Tvoska o człowieka, którą niektórzy uważają za niepotrzebny kłopot, przy- 
nosi spóldzielni wiele realnych korzyści. Traktorzysta pracuje szybciej 
i lepiej, z większą ochotą, troszczy się, aby było jak najmniej przesto- 
jów i strat. Wielu traktorzystów spożywa swoje posiłki na miejscu pra- 
cy. Robi tak np. traktorzysta POM Środa Wlkp. ob. Przymusiński 
i wielu innych przodujących traktorzystów, zawsze przekraczających 
swoje zadania. Dość często jeszcze jednak zdarza się, że traktorzy- 
sta pracujący w spółdzielni odleglej nieraz nawet ponad 30 km jest 
pozostawiony bez cpieki. Ponieważ nie może pojechać na obiad do POM, 
vrzez szereg dni pracuje bez należytego wyżywienia. Winę za to ponosi 
kierownictwo POM, a przede wszystkim jego wydział polityczny. Słabo in- 
teresują się tym również IKP i rady narodowe, nie okazując żadnej pomo- 
cy. Mogą zajść oczywiście takie wypadki, że traktorzystę trudno jest gdzieś 
umieścić i wyżywić przez okres jego pracy w spoidzielni, lecz trudności 
te musza być rozwiezywane. 

Z przykładami braku troski o traktorzystów i pozostawiania bez opieki 
pracowników POM można spotkać się dość często szczególnie w woj. lubel- 
skim. Nie jest więc przypadkiem, że POM tegoż województwa najsłabiej 
wywiązują się ze swoich zadań, najsłabiej wykorzystują maszyny. 

Sprawę wyżywienia i zakwaterowania traktorzystów w okresie pracy 
w polu może po części rozwiązać rekrutacja ich z tych spółdzielni, które 
PGM obsługuje. Wiele POM w naszym kraju w ten sposób postępuje i ma 
już znaczne w tym zakresie osiągnięcia. Obecnie już okolo 65% traktorzy- 
stów w kraju rekrutuje się sposród członków spórdzielni lub ich rodzin. 
Szczególnie powszechne jest to w województwach zachccnich, gdzie 
wiele POM posiada prawie całe załogi ze spółdzielni produkcyjnych. 

Weźmy dla przykładu chociażby POM Groaków, w którym około 90% 
załogi traktorzystów stanowią obecnie czionkowie spółdzielni lub ich 
domownicy. Dało to możliwość należytego zakwaterowania i rozwiązało 
problem wyżywienia traktorzystów, a co najważniejsze — poprawiło 
znacznie jakość prac wykonywanych przez brygady traktorowe, które 
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są zainteresowane w dochodach spółdzielni wskutek powiązania ze spół- 
izielniami bezpośrednio lub przez rodziny. | 

Szereg spółdzielni, aby zachęcić traktorzystów do lepszej pracy, przy 
rozliczeniach rocznych wypłaca premię dobrym pracownikom brygad 
uaktorowych. Tak np. zrobiła spółdzielnia Żurawie w rejonie POM Sta- 
iówka, która dała traktorzyście Wodzińskiemu 400 zł nagrody. 

Jakość pracy traktorzysty zależy w dużej mierze i od tego, jak jest on 
do niej przygotowany fachowo, jak opanował swój zawód, czy zna jego 
trudności, czy umie się obchodzić należycie z maszynami i powierzo- 
nym mu sprzętem. Dotychczasowe trzymiesięczne kursy dla traktoerzystów 
słabo przygotowały ich do nowego zawodu. Dlatego też wprowadza się 
obecnie półroczne, a nawet dłuższe szkolenie dla traktorzystów. Wydaje 
się jednak, że samo przedłużenie okresu nauki nie rozwiąże problemu 
dobrego przygotowania nowej kadry, jeżeli szkoły nie będą wyposażone 
należycie w niezbędny sprzęt i maszyny, tzn. w to, czym traktarzysta 
w swojej przyszłej pracy będzie się nieustannie posługiwał. A trzeba 
stwierdzić, że do tej pory w ośrodkach mechanizacji, które przygoto- 
wują kadry traktorzystów, sprawa ta nie jest jeszcze należycie rozwią- 
zana. Ośrodki te nie są jeszcze odpowiednio wyposażone w maszyny 
i narzędzia zarówno pod względem ilości, jak i jakości. Szkoły zawodowe 
jak dotychczas otrzymują w zasadzie najgorszy, zużyty sprzęt. Wydaje 

się, że ośrodki przygotowania kadr winny być w pierwszym rzędzie zao- 
patrzone w najnowszy sprzęt w niezbędnych ilościach, tak aby absol- 
went po przyjściu do POM nie musiał się dopiero zapoznawać z ma- 
szynami. 

Niezależnie od troski o poprawę przygotowania kadr w ośrodkach 
szkolenia trzeba w toku samej pracy w POM nieustannie podwyższać 
ich kwalifikacje. 

Najlepiej jest wykorzystać do tego okres zimowy, kiedy kadra trak- 
torzystów po zakończeniu robót w polu przebywa w POM. Można ją 
wówczas przeszkolić zarówno w zakresie teorii mechaniki i agrotechni- 
ki, jak i praktyki remontu maszyn. Lepsze pcznanie właściwości sprzętu 
pozwoli traktorzystom samym radzić sobie przy drobniejszych uster-- 
kach. Równocześnie trzeba też dbać o podniesienie ich poziomu politycz- 
nego, Dobrze przeprowadzone szkolenie w POM w roku ubiegłym wy- 
kazało, że jest to droga wiodąca do usprawnienia pracy POM. 

Źródłem przestojów są oczywiście nie tylko niskie kwalifikacje trak- 
torzystów, ale często jeszcze niedostateczna jakość remontów sprzętu. 
Wynika to zwykle ze złej organizacji pracy w warsztatach i z niedosta- 
iecznych kwalifikacji kadry warsztatowej. Zasadniczą jednak przyczyną 
Jest zie zaopatrzenie POM w niezbędną ilość części zamiennych. 
Wszystko to powoduje, że remonty w POM są wykonywane w sposób 

me gwarantujący sprawności maszyn. Stosuje się nie zawsze celowe 
regeneracje części oraz niekompletne remonty. W rezultacie bardzo czę- 
re zdarza się, że traktory i maszyny kilka razy w ciągu roku przecho- 

3 > warsztat | mimo to nie mogą być należycie wykorzystane 

= ac. Brak np. takiej drobnostki jak uszczelka zmusza de powtór= 

założenia starej nawet przy kapitalnych remontach, aby tylko 
tor wyszedł w pole. Przy najbliższej okazji wraca on do warsztatu 
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i trzeba go powtórnie rozbierać. Nieterminowe dostawy części i materia- 
łów rementowych opóźniają przygotowanie sprzętu do pracy, powodują 
sezonowość i akcyiność w pracy warsztatów, a przez to przestoje i nie- 
wykorzystanie w pełni czasu pracy robotników warsztatowych i eksploata- 
cyjnych. Wykonywanie niepełnych remontów zmusza czasem nawet 
w ckresach nasilonych prac do ściągania maszyn z pola, obniża wydajność 
maszyn i nie pozwala zakończyć prac w określonych terminach agrotech- 
nicznych, co podrywa zaufanie spółdzielców do POM. 


Poza tym przyczyną częstych przestojów maszyn w polu i złej jakości 
pracy jest do tej pory jeszcze niewłaściwa jakość nowych maszyn do- 
starczanych przez nasz przemysł. Częste awarie w pracy tych maszyn 
nie sprzyjają rozwojowi mechanizacji. Prawie wszystkie maszyny są 
wykcnywaińie z materiai:ów niskogatunkowych, z różnymi wadami, co 
czyni je często wprost nieprzycatnymi Go pracy. Np. siewniki KR 300 
są Si 'abej konstrukcji, na skutek czego rozsypują się koła, pękają zcby 
przexiadni i wyginają się grządziele redlic. 


Nie zdały egzaminu sprawności w tegorocznej. akcji żniwnej snopo- 
wiązałsi produkcji krajowej WC-1. To samo można powiedzieć o ko- 
poczkach do kartofli, które psuły się po przepracowaniu kilku. godzin. 


Przyczyną tego stanu rzeczy jest — wydaje się — fakt, że nasze resorty 
przemysłowe jeszcze nie w pełni rozumieją i doceniają potrzeby rolnictwa. 
Produkcję narzędzi i maszyn dostosowuje się: jeszcze w zasadzie do potrzeb 
cnlopa gospodarującego indywidualnie zaprzęgiem końskim. Mimo częstych 
cexinizcji przoriysi siako jeszcze pomaga powstającej bazie technicznej 
rolnictwa, jaką są POM. Przykladem może posłużyć przygotcwanie d!a 
POM aparatów wulkanizacyjnych, których wykcnania podjał się CZ 
Prizemysiu Okrętowego. Po upiywie paru miesięcy zawiademił on Mini- 
sterstwo Rotniciwa, że ważniejsze zadania nie pozwalają mu wykonać 
tego zamówienia. Trzeba było wielu interwencji, aby CZ nakłonić do 
wykonania tych niezbędnyc h. dla POM urządzeń. Podobnie wygląda 
sprawa warsztatów ruchomych dla POM na samochedach „Lublin”, któ- 
rych wykonania podjął się CZ Sprzętu Samochodowego io  skreślieniu 
tych prac ze swojego planu nie zawiadomił Ministerstwa Rolnictwa. Wy- 
 uaje się, że wyjściem z tej sytuacji jest sicsowanie bardziej stanowczych 
żądań i większego nacisku na przemysł, jeśli chcemy uzyskać większą 
pomoc. lepszą produkcję nowych maszyn i dostarczanie części zamien- 
nych. Istotny wpływ na poprawę jakości maszyn roiniczych móglby 
wywrzeć system dochodzenia przez POM strat wynikłych na skutek 
ich złej pracy w oparciu o gwarancje ustalone dla wyprodukowanych 
maszyn. Pokrycie przez fabrykę kosztów tych strat zmobilizuje ich kie- 
rownictwa i załogi do lepszej pracy. Dctychczas wiele POM płaciło, za 

części wymienne dostarczone ao zlych maszyn. Winę za to pencesi CZ 
POM, który nie wykorzystuje swych uprawnień w tym zakresie i nie 
uczy ogniw terenowych, jak naieży postępować w takich wypadkach. 
Trzeba podkreślić, że do tej pory Ministerstwo Rolnictwa i CZ POM wy- 
suwały mało żądzń pod adresem przemysłu. Dlatego m. in. dopiero w br. 
„Ursus* poprawi niewygcdne siedzenia dia traktorzystów. To samo do- 
tyczy i części zamiennych. Fabryki predukujące sprzęt rolniczy powinny 
być zobowiązane do wyposażenia go w pewne minimum części zamien- 
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ecsplcatację. | 

Wszystkie wymienione tu trudności można by w znacznym stopniu 
zeoaodzić, gdyby kadra techniczna posiadała odpowiednie wyksztaicenie 
lub doświadczenie w pracy. Świadczy o tym praca szeregu POM. Przyxła- 
dem może być POM Środa Wielkopolska, gdzie dbalość o sprzęt pod 
nadzorem i przy pomocy kadry technicznej pozwala osiągać wysoką 
wydajność ' maszyn. - Kierownictwo zwraca tu nieustannie uwagę 
na puanyszenie kwalilikacji kaar traktorzystów, na prawidlowe wyko- 
nywanie okresowych przeglądów maszyn. Remonty organizowane są 
prawidłowa, W POM Środa Wielkopolska podjęto inicjatywę tow. Wik- 
tora Saja — „Ja nie wypuszczę braku". Każda maszyna po remoncie 
przyjmowana jest komisyjnie z lisiem gwarancyjnym. Sprawnie działa 
kontrola międzyoperacyjna. POM cieszy się dokrą opinią spółdzielców 
dzięki temu, że prace są przeprowadzane sprawnie i terminowo. 

Jednzk w wielu POM olbrzymia większość kadry technicznej nie po- 
siada ani niezbędnego wykształcenia, ani doświadczenia. w kierowaniu 
przedsiębiorsiwem. Można soctkać na stanowisku starszego rnechanika 
lub kierownika warsztatu byłego traktorzystę, który nie pos'ada prawie 
zadnych kwalifikacii poza paroletnim doświadczeniem pracy w POM. 
W chwili obecnej pracuje w. POM 91 starszych mechaników z wyższym 
wykształceniem; w tym skierowanych nakazem pracy w roku bieżącym 
69. Bardzo duże braki występują również w obsadzie stanowisk kierow- 
ników warsztatów i kontrolerów technicznych. 


nych, dodawanych od razu do nabywanych maszyn, aby ułatwić ich 


Niedobory w kadrze technicznej są w pewnym stopniu likwidowane 
przez zatrudnianie akso'wentuw szkół wyższych. Nie rozwiązuje to jed- 
nak problemu, ponieważ szkoły wyższe w ciagu najbliższych lat nie za- 
bezpieczą POM kadr w dostatecznej ilości. Oprócz tego „Świeżo upieczo- 
ny' inżynier czy technik postawiony na stanowisku starszego mechani- 
ka lub kierownika warsztatu, nie posiadając żadnej praktyki, przy pierw- 
szych trudnościach załamuje się. Pomocy ze strony kierownictwa POM 
zazwyczaj nie otrzymuje. Wydaje się słuszne .stworzyć tvm młodym 
ludziom możliwości przejścia pewnego okresu praktyki w POM przez 
8-4 miesiące pod kierownictwem doświadczonych praktyków, aby za- 
Poznać ich z pracą POM i dać im minimum niezbędnego doświadczeniu 
Naieży z całą siłą dopilnować wykonania dyrektyw partii i rządu doię- 
„czących skierowania z przemysiu do POM kadry techników i inżynierów 
mechaników, | a. 


W pracy POM niezmiernie ważna rola przypada terenowym organiza- 
cjJom i instancjom partyjnym oraz wydziałom politycznym, które przez 
pracę polityczną i wychowawczą wśród załóg pomowskich i spółdzielców 
winny zabezpieczać terminowe wykonanie robót, wpływać na poprawę 
ich Jakości, na lepsze wykorzystanie traktorów i maszyn, mobilizoweć do 
wykonania planów załogi POM i członków spółdzielni, okazywać pomoc 
zarządom spółdzielni w omawianiu dyscypliny pracy, pomagać wspólnie 
ze służbą agronomiczną we wprowadzaniu właściwych norm pracy, 
w umacnianiu samorządu spółdzielczego, wychowywać ludzi w duchu so- 
cJa.istycznego stosunku do mienia spółdzielczego. Szczególną troską orga* 
nizacji partyjnych i wydziałów politycznych winno być upowszechnienie 
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doświadczeń przodujących spółdzielni wśród spółdzielców i chłopów indy- 
widualnych oraz pozyskiwanie tych ostatnich dla spółdzielczości. 

W pracy swej wydziały muszą mocno oprzeć się na POP i kołach 
ZMP, uaktywnić je w POM i spółdzielni oraz uczynić bojownikami 
sprawy umocnienia i rozwoju spółdzielni. Dzięki dobrej pracy wydziałów 
politycznych, scementowaniu kolektywu kierowniczego, należytej kon- 
troli i poraccy za strony KP szereg POM posiada znaczne osiągnięcia 
w swej pracy. Rozwinięto współzawodnictwo indywidualne i brygadowe, 
zorganizowana została ścisła kontrola wykonaria zobowiązań, co mobili- 
zuje załogi do wykonywania norm polepszania jakości pracy, do realizacji 
planów. Szlachetna rywalizacja między poszczególnymi brygadami przy- 
czynia się do dokonywania wielu usprawnień w pracy warsztatów, co 
wplywa również na obniżkę kosztów własnych. 

Oczywiście tego rodzaju sytuacja istnieje nie we wszystkich POM. Nie- 
mało jest jeszcze takich ośrodków maszynowych jak POM Ryn, gdzie ak- 
cja żniwna wlokła się 85 dni. Jedną z głównych przyczyn tego stanu rze- 
czy był oczywiście brak pracy politycznej z zalogą, szczególnie w bryga- 
dach traktorowych. Nie zapoznano brygad z ich zadaniami. Wydział po- 
lityczny inicjował podejmowanie zobowiązań bez oparcia o plan i nie 
kontrolował przebiegu współzawodnictwa. Wszystko to wynikło na skutek 
braku kontroli i pomocy ze strony KP w kierowaniu wydziałem. Wydział 
polityczny pracuje bez planu i bez kontroli, co spowodowało tego rodzaju 
wypaczenia. Gdyby KP chociaż raz sprawdził, czym się zajmują i jak 
pracują kierownik i pracownicy wydziału politycznego, niewątpliwie po- 
traliłby zauważyć biędy i usprawnić pracę tego wydziału. 


Zadania stojące przed POM wymagają, żeby KP konkretnie zajęły się 
pracą POM w spółdzielniach, organizowały im pomoc, oceniały ich pra- 
cę i pracę wydziałów politycznych według wyników uzyskanych w wyko- 
rzystaniu maszyn ao poszczególnych prac oraz według terminowego 
I jakościowego wykonania umów POM ze spółdzieiniami produkcyjnymi. 
Wymaga to oczywiście głębszej znajomości pracy POM i spółdzielni, 
udzielania im konkretnej pomocy w przezwyciężaniu trudności. Pracą 
PÓM powinien interesować się nie tylko wydział rolny KP, ale i jego 
kierownictwo. Są województwa, gdzie stopień uspółdzielczenia wsi jest 
już wysoki. Niemało jest takich powiatów, w których gospodarstwa zespo- 
łowe zrzeszają ponad połowę gospodarstw wiejskich. Kierownictwa tych 
powiatów muszą stosować inny styl, nowe formy i metody pracy. Zasadni- 
cza uwaga KP powinna być skierowana na pracę POM w spółdzielniach 
produkcyjnych. Dlatego też w powiatach o wysokim stopniu uspółdziel- 
czenia powsiaje konieczność włączenia wydziałów politycznych do apa- 
ratu partyjnego KP, czyniąc odpowiedzialnym za ich pracę jednego z se- 
krelarzy KP. Zbliży to niewątpliwie kierownictwa KP do POM, wzmocni 
pracę polityczną w POM i spółdzielniach produkcyjnych oraz zwiększy 
oddziaiywanie POM na spółdzielnie, co korzystnie wpłynie na ich szybkie 
umocnienie i rozwoj. 
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ALOJZY FIRGANEK 


Zakładowe umowy zbiorowe 


W 1954 roku po raz pierwszy w 129 kluczowych zakładach pracy mię- 
dzy kierownictwem zakładu a załogą zostały podpisane zakładowe umowy 
zbiorowe. 


Czym jest w naszych warunkach zakładowa umowa zbiorowa, zawiera- 
na w zakładach pracy będących własnością społeczną? 


Jest to umowa między reprezentującą załogę radą zakładową a kierow- 
nictwem zakładu. Postanowienia umowy określają oparte na podstawie 
prawnej dwustronne zobowiązania załogi i kierownictwa zakładu. Zobo- 
wiązania te zapewniają wykonanie i przekroczenie planu produkcji we 
wszystkich wskaźnikach techniczno-ekonomicznych przez coraz lepsze 
i pełniejsze wykorzystanie rezerw  produkcyjnyca. Zapewniają one po-- 
prawę — w oparciu o wykorzystanie śroaków finansowych i wewnętrz- 
nych możliwości gospodarczych — warunków pracy, warunków socjalno- 
bytowych i kulturalnych załogi, a także wykonanie wszystkich wynikają- 
cych z umowy o pracę zobowiązań zakładu w stosunku do pracowników. 


Podstawą realizacji zobowiązań przez strony jest przede wszystkim świa- 
doiność i moralność socjalistyczna, zespalająca w jedną całość zarówno ża- 
łogę, jak 1 kierownictwo zakładu. W przeciwieństwie do ustroju kapita- 
listycznego w naszych warunkach robotnik i pracownik umysłowy są 
żywotnie zainieresowani w wyxonaniu planów i p PRN wskaźników 
ekonomicznych produkcji, Ulepszamy nasze systemy płac, akty  bezpo- 
średnio, materialnie zainteresować pracownika wynikami je:so własnej 
pracy. Chcemy, aby coraz ściślej zarobek pracownika był zależny oa wy- 
dajrości jego pracy, od jej jakości, od osią: ganych przez niego oszczęd- 
ności w produkcji. Pracownicy są zainteresowani funduszem OE 
rentownością zakładu, zależy im na tym, by produkcja była jak najiep- 
szego gatunku, by nieustannie zmniejszały się koszty własne, gdyż zda- 
ją sobie sprawę z tego, że również od ich wyników produkcyjnych zależny 
jest ogólny wzrost poziomu życiowego mas pracujących. Mierownictwo 
zakładu zdaje sobie sprawę z tego, że poprawienie warunków bytowych 
załogi przyczynia się do podniesienia wskaźników produkcyjnych. 

Zakładowe umowy zbiorowe nie tylko omawiają zobowiązania stron 
w dziedz'nie produkcji oraz poprawy warunków pracy. Konkretyzują one 
również Środki, które przedsięwziąć powinna administracja zakładu, by 

zabezpieczyć odpowiednie warunki organizacyjno-techniczne wykonania 
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zobowiązań załogi. Umowy obciążają administrację i organizacje zwiazko- 
we OSW b ORŁOE za wykonanie konkretnych postanowień zarówno 
w dziedzinie prcuukcyjrej, jak i w sprawach psprawy warunków pracy, 
warunków socjalno-bytowych i kulturalnych zafogi. 


W walce o wykonanie naszych pianów gospodarczych szeroko rozwinę- 
ła się twórcza inicjatywa załóg, znajdująca swój wyraz w socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy, w rozwoju ruchu racjonalizatorskiego, w coraz 
szerszym stosowaniu przodujących metod pracy, w podejmowaniu inic- 
jatywy pracowników, starających się ulepszyć produkcję. Zadaniem za- 
kładowych umów zbiorowych jest ujęcie w sposób zorganizowany i dłu- 
gofalowy twórczej inicjatywy załóg i wysiłku kierownictw zakładów, by 
umożliwić osiągnięcie jak najlepszych wyników w wykonaniu planu, 
w ulepszaniu warunków materialno-bytowych i kulturalnych załogi. 


Doświadczenia Związku Radzieckiego 1 krajów demokracji ludowej, 
które wcześniej od nas wprowadziły zakładowe umowy zbiorowe, wykazu- 
ja, że umowy te stały się czynnikiem mobilizacji zaióg i kierownictw za- 
kładów do walki o wykonanie planu i wpłynęły na lepsze wykonywanie 
obowiązków administracji w stosunku do załogi. 


Jakie są doświadczenia zakładów, w któryca podnisano umowy w ubieg- 
łym roku? Mimo wielu braków i niedociąg nięć zakiadowe umowy zbioro- 
we przyczyniiy się niewątlpiiwie do wzmożenia walki o wykonanie planu 
i wpłynęły na to, że kierownictwa zakładów, organizacje partyjne i związ- 
kowe zbliżyły się do załóg, wszechstronniej i głębiej zainteresowały się 
zarówno produkcyjnymi, jak i bytowymi sprawami obchodzącymi załogi. 
Od pierwszej chwili, gdy rozpoczęte zostały prace przygotowawcze do 
podpisania umów, załogi przejawiły duże zainteresowanie ich treścią, 
"wnosząc swój bezpośredni wkład w ich przygotowanie. 


Do wydziałowych i zakładowych zespołów, przygotowujących projekt 
umowy, w skład których weszli przedstawiciele dyrekcji, organizacji związ- 
kowych oraz przedstawiciele PO+, wpiyncio ponad 68 tysięcy wnios:iów, 
pomysłów racjonalizatorskich, zobowiązań produkcyjnych i postulatów. 
W zakładach, które w ubiegłym roku podpisały umowy, prawie co czwar- 
ty pracownik wniósł jakąś propozycję w trosce o to, by umowy cebjęły 
najistotniejsze problemy, zarówno z zakresu produkcji, jak i spraw socjal- 
no-bytowych i kulturalnych. Olbrzymią część, bo ponad 70%, złożonych 
wniosków 1 postulatów, uznano za słuszne i uwzględniono w tej czy innej 
postaci w umowach. Spośród wniosków nie uwzględnionych, niektóre mia- 
ły nawet duże znaczenie dla zakładu i załogi, przekraczały jednak możli- 
wości zakładu, wynikające z planu techniczno-przemysłowo-finansowego 
oraz z posiadanych funduszy na cele BHP i socjalno-bytowe w roku 1954. 

Rzecz jasna, że obowiązkiem zespołów przygotowujących umowę by- 
ło wyjaśnienie pracownikom ' przyczyn, dla których wnioski ich nie zo- 
stały uwzględnione. Uznać należy za poważny błąd, że nie wszyst- 
kie zespoły to zrobiły. W większości zakładów w toku omawiania 
projektów umowy na zebraniach grup związkowych oraz na zebraniach 
 wydziałowych i osgólnozakładowych poddano gruntownej analizie do- 
tychczasowe wyniki wykonania planu, a także stosunek kierownictwa 
zakładu, organizacji partyjnych i związkowych do spraw załogi. Szczegól- 
nie ostro krytykowano przejawiający się dosyć często bezduszny i biuro- 


28 


NK BOK ECZJĘ | SEZ 
aN DĄ Y BJ 47 
rę i Z; 


KSRYGDESOCH 


kratyczny stosunek do załóg, do trudności, z jakimi robotnicy walczą 
w produkcji, do spraw bezpieczeństwa i higieny pracy, do warunkłów soc- 
jalno-bytowych i kulturalnych. Ostra i rzeczowa krytyka pomogła dy- 
reśtorcm zakładów i organizacjora partyjnym, a zwłaszcza zwizzkowym, 
lepiej dostrzec problemy, które nurtują załogę, oraz przyczyny, które utrud- 
niają wykonanie planu produkcji i są powodem niezadowcienia załogi. 


Już w toxu zawierania umów rozwinęła się szeroko inicjatywa pracow- 
nicza, która pomogła ujawnić nie wykorzystane w pełni rezerwy produk- 
cyjne, i stworzyła możliwość wzrostu wydajności, poprawy jakości i ob- 
niżki kosztów własnych produkcji. Na wielu zebraniach ostro krytykowa- 
no złą organizację pracy, marnotrawstwo materiałów i surowców, bra- 
koróbstwo, brak troski o maszyny i urządzenia, złą organizację współza- 
wodnictwa pracy, duże zaniedbania w rozpatrywaniu i wprowadzaniu do 
produkcji wniosków i pomysłów racjonalizatorskich. Prace przygotowaw- 
cze do podpisania umowy wykazały poważne niedociągnięcia w planowa- 
niu — szczególnie w planowaniu wewnątrzzakładowym. Zawarcie umo- 
wy wymaga, aby każdy robotnik i każda brygada produkcyjna dokiadnie 
znali zadania produkcyjne. Zakładowa umowa zbiorowa rmoże być wów- 
czas dobrze opracowana, wówczas mogą być podjęte właściwe zobowiąza- 
nia, gdy zakład dokładnie zna swój plan, gdy znana jest wysokość fun- 
duszy na cele BHP, na poprawę warunków socjalno-bytowych i kultural- 
nych. Tymczasem bardzo późne dostarczenie planów do zakładów hamo- 
wało i opóźniało podpisanie umów lub zmuszało do podpisania umowy 
w oparciu o przybliżone wskaźniki co w konsekwencji utrudniało wyko- 
rzystanie możliwości produkcyjnych zakładu i spowodowało włączenie do 
umów takich postanowień, które później okazały się nierealne. Podobnie 
iw roku bieżącym plany do wielu zakładów pracy przychodzą z poważ- 
nym opóźnieniem. Rzecz jasna, że wywiera to ujemny wpływ na pracę 
zakładu i utrudnia rozwijanie inicjatywy załogi na giuncie długofalowych 
zobowiązań, jak również opracowanie realnych i dobrych umów zbioro- 
wych i zawarcie ich już na początku roku. Nasze organy planowania win- 
ny wyciągnąć wnioski z obecnego stanu rzeczy i uczynić wszystko, by 
przedsiębiorstwa już na początku roku miały opracowane plany, a rady 
zakładowe i administracja winny rozpoczynać prace przygotowawcze do 
zawarcia zakładowych umów zbiorowych już w końcu poprzedniego roku. 

W toku przygotowania do zawarcia umów przejawiły się w nieztórych 
zakładach tendencje, by umowa objęła wszystkie problemy nurtujące 
zakład, bez względu na realne możliwości wykonania podjętych zobowią- 
zań. Obserwowalićmy. również zjawisko odwrotne — tendencie do podję- 
cia zobowiązań, nie zakładających pełnego wykorzystania możliwości i re- 
zerw zakładu. Jedno i drugie stanowisko jest niesłuszne. Zakładowa umo- 
wa zbiorowa w swych postanowieniach musi być motkilizujaca, lecz rów- 
nocześnie realna. Można to osiągnąć tylko wówczas, gdy aktywny udział 
w przygotowaniu umowy biorą administracja zakładu, organizacje par- 
tyjne i związkowe, które powinny przeanalizować treść umowy i jej real- 
ność, i gdy podpisujący umowę w pełni zdają sobie sprawę ze swych 
obowiązków po jej podpisaniu, tj. z odpowiedzialności, jaka na nich ciąży 
za wykonanie postanowień umowy. 


W przygotowaniach do zawarcia umowy udział bierze jednak nie tylk3 
aktyw zakładowy. Nad przebiegiem przygotowań ków musi również 
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aktyw nadrzędnych instancji partyjnych i zwięzkowych, czuwać muszą 
centralne zarzzdy przemysłu i minisierstwa. Nie wszystsie resorty w roxu 
ubiegiym przejawiły dostaleczne zninteresowanie umowami. W okresie 
przygotowawczym żainterecowanie przejawiały Ministerstwa: Hrzenysu 
liexkieco, Przemysiu Chemicznego, Iclei i Hutnictwa, bardzo słabo nato- 
miast włączyły się w tę pracę rasorty pr zemysłu maszynow vego oraz górnic- 
twa. Przedstawiciele centralnych zarządów i rainisterstw nie wnosili. często 
zadnego wkładu w opracowanie umów. Mając do obsługi kilka zi 
dów przebywa.i w każdym z nich po parę godzin. Nie mieli więc możli- 
wości poznania sytuacji, udzielenia pomocy i wysunięcia konkretnych za- 
gadnień, na których winna koncentrować się uwaga załogi w toku przy- 
gatowywania umowy. Jest to w dużym stopniu winą Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i zarządów głównych poszczególnych związków, 
które nie potrafiry zdecydowanie postawić tej sprawy przed resortami, 
nie domagały się bardziej axtywnego udziału w pracy przedstawicieli cen- 
tralnych zarządów i ministerstw. 

Analiza treści wielu zakiadowych umów zbiorowych wykazuje, że uję- 
toe w nich zasadnicze problemy danego zakładu. Zobowiązania załogi i kie- 
rownictwa zakladu dawaly podstawę do szerelkiej mobilizacji w walce 
o wyxcnanie pianu proau. sej! wcdiug wszy stzica wskaż nisów techniczno- 
esouzcemicznych i zanewnialy pezrawę warunzów pracy, warunków SOC- 
jalno-bytowych i kulturalnych załogi. 

Czy zakiadowe umowy zbiorowe zawarte w 1954 r. spełniły swą rolę? 
Jawi wywarły wpływ na wykonanie planów produkcyjnych, na poprawę 
jakożci produkcji, na wzrost wydajności pracy i cbniżkę kosztów  włas- 
nych? Czy uspiursiiono organizację współzawodnictwa pracy, jak reali- 
zowano poprawę warunków BRIP, warunków socjalno-bytowych i kultu- 
rainych pracowników? W odpowiedzi na te pytania stwierdzić należy, że 
w wielu zakładach podpisanie umów przyczyniło się do lepszego rozwią- 
zywania zagadnień produkcyjnych i bytowych. Były jednak i takie zakła- 
dy, które umowy potraktowały jako jeszcze jeden papierek leżęcy w szuf- 
Jaazie, nie wykorzystywały ich jako środka mobilizacji do walki o wyko- 
nanie podjętych zobowiązań produkcyjnych, o poprawę warunków  ma- 
terialnych i kulturalnych załogi. Realizujac postanowienia zakładowej 
umovry zbiorowej dobre wyniki w wykonaniu planu produkcyjnego uzys- 
kała nb. Bielska Fabryka Maszyn Włókiennierych „Befama'”, która zobo- 
wiązała się przekroczyć wykonanie planu- produkcji globalnej o 6%, a to- 
warowej o 29/0, a uzyskaja przekroczenie planu produkcji globalnej 

12,40/, a towarowej o 9,8%/0. Urzeczywistniając w praktyce wiele po- 
stanowień umowy z zakresu postępu technicznego, organizacji pracy, 
upowszechnienia przodujących metod pracy, zakład osiągnął wzrost wy- 
dajności pracy o 220%/, w stosunku do 1953 r. Zastępując ołów w produkcji 
niektórych maszyn innymi, tańszymi materiałami, realizując około 30U 
wniosków racjonalizatorskich, konsekwentnie zwalczając braki w pro- 
dukcji, podnosząc wydajność pracy, zakład obniżył koszty własne oai 
cji porównywalnej o 21,60%. 


Współpraca kierownictwa zakładu, podstawowej organizacji Basic 
i rady zakładowej, bieżąca kontrola wykonania postanowień umowy 


t stwarzanie warunków jej wykonania stały się podstawą osiągnięć pro- 
dukcyjnych „Befamy'. 
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Również na odcinku poprawy warunków pracy oraz warunków socjal- 
no-bytowych i kulturalnych zakład ma niewątpliwe osiągnięcia. Wykona- 
no prawie wszystkie postanowienia z zakresu BHP. Przebudowano napęd 
*' tokarek z transmisyjnego na indywidualny, wykonano brakujące osłony 
do maszyn, usprawniono wentylatory, naprawiono podłogi w ba:ach pro- 
dukcyjnych itp: Z 514 tysięcy złotych funduszu zakładowego wykorzy- 
stano 50 tys. zł na urządzenie ogródków działkowych, 46 tys. zł na pomoc 
w organizowaniu kolonii dla dzieci, 27 tys. zł na pomoc dla przedszkola. 
Około 100 tys. zł wydano na cele kulturalne i sport. Część funduszy wy- 
korzystano na nagrody dla uczestników współzawodnictwa wyróżniają- 
cych się w pracy. | i | | 

Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. Marchlewskiego w Łodzi w myśl 
postanowień zakładowej umowy zbiorowej upowszechniły inicjatywę 
Wandy Sygdziak, organizując piony-bezbrakowe. W rezultacie np. przę- 
dzalnia cienkoprzędna zamiast 96% produkcji I gatunku uzyskałą 
99,30/0. ZPB im. Marchlewskiego walcząc o wykonanie postanowień umo- 
wy zbiorowej przodują w socjalistycznym. współzawodnictwie pracy o ty- 
tuł najlepszego zakładu przemysłu włókienniczego i zdobyły w ub. roku 
trzykrotnie tytuł przodującego zakładu oraz sztandar Centralnej Rady 
Zw.ązkow Zawodowych. | 

Z funduszu zaziadowego w wysokości 2 940 tysięcy złotych, który fab- 
ryka uzyskała w wyniku dobrej pracy, wydatkowano na budowę przyza- 
kładowego ośrcdka zdrowia 870 tysięcy zł, na remont mieszkań pracow- 
niczych ponad 150 tysięcy zł, na sport 50 tysięcy zł, na remont świetlicy 
dziecięcej i wyposażenie przedszkola ponad 90 tys. zł. Około 200 tys. zł 
wydano ita urządzenie Domu Kuitury. Ponad 85U tys. zł z funduszu za- 
kładowego wypłacono na nagrody dla pracowników wyróżniających Się 
w socjalistycznym współzawodnictwie pracy. | 

Dobre wyniki w realizacji planu produkcyjnego osiągnęły Chodakowskie 
Zakłady Włókien Sztucznych. Zakłady te przez długi okres czasu bory- 
kały się z trudnościami, nie wykonując planów produkcyjnych. Podpisa- 
nie umowy stało się poważnym czynnikiem wzmożenia walki o wykona- 
nie planu. Zakłady ostatnio rytmicznie wykonywały plan we wszystkich 
wskaźnikach i w IJI kwartale wysunęły się w socjalistycznym wspólza- 
wodnictwie pracy na I miejsce w Ministerstwie Przemysłu Chemicznego, 
zdobywając sztandar przechodni Centranej Rady Związków Zawodo- 
wych. ś 
Decydujące znaczenie dla osiągnięcia tych wyników miał rozwój przo- 
dujących metod pracy i ulepszenie organizacji produkcji. W IV kwartale 
ubiegłego roku w zakładach tych przodującymi metodami pracowało pa- 
nad 2 tysiące robotników. Podkreślić należy, że poważną rolę odegrał -u 
personel techniczno-inżynieryjny, który ściśle współpracował z załogą. 
Zakłady uzyskały 1,5 mln. zł oszczędności ponad plan. 

Jakże odmiennie kształtują się wyniki wykonania postanowień zakła- 
dowej umowy zbiorowej w Fabryce Samochodów Ciężarowych w Stara- 
chowicach. Zakład nie wykonał planu produkcyjnego i w końcu III 
kwartału był dlużny gospodarce narodowej 863 samochody. Zamiast pla- 
nowanej i przewidzianej w umowie chniżki kosztów własnych o 7.900, 
w ciągu A PA eż RER obniżono tylko o 2,4 proc. Zamiast skrócenia 
czresu Obiegu Sredków obrotowych — ckres L zeałużył si i 
alla R2 0052 wy | es ten przedłużył się o 5 dni 
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Zakład, w którym zrodziła się cenna inicjatywa „Ja nie wypuszczą bra- 
ku*, nie uzyskał przewidzianej w umowie obniżki braków w preduttcji, 
a niektóre wydziały zwiększyły ich ilość. Kierownictwo zakładu nie stwo- 
rzyło warunków umożliwiających załodze wykonanie postanowień umowy. 
Dział giownego konslrustoia nie wykonał swych zobuwiązań 1 nie zreaill- 
zował 167 wniosków racjonalizatorskich, które mialyby poważny wpływ 
nu poprawienie jakości produkcji i obniżkę kosztów własnych. 

Nie zrealizowano również szeregu zasadniczych postanowień dotyczą- 
cych warunków pracy. Nie wykonano w terminie wyciągów w kotłowni, 
nie zainstalowano wentylacji w hali konstrukcyjnej dolnych zakładów, 
nie doprowadzono wody do MG 11 itd. Nie przestrzegano przepisów o za- 
trudnianiu młodocianych, nie zapewniono przewidzianej w umowie ilości 
godzin lekarskich, szczególnie dla pracowników wielkiego pieca. Nie za- 
pewniono w pełni higienicznych warunków dostawy mleka dla pracowni- 
ków. Nie w pełni wykonano postanowienia umowy dotyczące remontu 
mieszkań. Jak widzimy, umowa w tym zakładzie nie jest przestrzegana, 
a organizacje związkowe nie potrafiły wpłynąć na administrację i zabez- 
pieczyć wykonania umowy. | 

Warto się zastanowić zarówno nad źródłami osiągnięć tych zakładów, 
które mają dobre wyniki w wykonywaniu pcestanowień umowy, jak i nad 
przyczynami niewykonania przez niektóre zakłady poszczególnych pun:k- 
tów umów, a zwłaszcza zobowiązań kierownictwa zakładu w stosunku do 
załogi. Wszędzie tam, gdzie w toku opracowania projektu umowy dokona- 
no w oparciu o inicjatywę załogi i przy jej aktywnym udziale gruntow- 
nej analizy dotychczasowych wyników produkcyjnych, analizy potrzeb 
i możliwosci zakładu w dziedzinie produkcyjnej oraz w dziedzinie warun- 
ków pracy i bytu pracowników, tam umowa była realna, a jej wykonanie 
zależało od konsekwentnej i uporczywej pracy kierownictwa zakładu, m- 
ganizacji partyjnych i związkowych, od mobilizacji ogółu pracowników. 

Wykonanie zakładowych umów zbiorowych nigdzie nie nastąpiło „sa- 
mo przez się'*. Nad wykonaniem umowy czuwały administracja, organiza- 
cja partyjna i rada zakładowa, stale rozwijając twórczą inicjatywę załogi, 
utrzymując i zwiększając jej aktywność. W zakładach tych pracowano 
„z umową w ręku', śledząc wykonanie jej postanowień, natychmiast cea- 
gując na łamanie terminów, usuwając przeszkody hamujące jej wykona- 
nie. Równolegle z walką o wykonanie planu interesowano się wykona- 
niam zobowiązań w stosunku do załogi. Zobowiązań zawartych w umowie 
nie traktowano jako czegoś oderwanego od życia. Aby je wykonać i prze- 
kroczyć, opierano się na codziennej pracy zakładów, walczono o przezwy- 
ciożenie powstających nowych trudności, o rozwiazanie nowych zadań. 
Umowa stała się podstawą walki o plan. Na jej gruncie rozwijano żywy 
ruch współzawodnictwa pracy i ruch racjonalizatorski, podchwytując wciąż 
nowe inicjatywy pracowników i podejmując aktualne zobowiązania. Z wy- 
konaniem postanowień umowy umiejętnie wiązano walkę o wykonanie 
uchwał konferencji partyjno-ekonomicznych i realizację wnioskow z innych 
narad i zebrań pracowniczych. Nie we wszystkich jednak zakładach od 
chwili podpisania umowy potrafiono rozwinąć szeroką kampanię, by objęte 
umowami zobowiązania wykonać. Zakładowa umowę zbiorową zwłaszcza 
administracja traktowała niekiedy jako normalny akt długofalowych zobo- 
v.ązań, niczym nie różniący się od nich. A przecież uchwała Rady Mi- 
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"nistrów z. dnia 6.11.1954 roku wyraźnie stwierdza, że zakładowa umowa 


zbiorowa po jej rejestracji przez ministerstwo i zarząd główny właściwego 
związku nabiera mocy-prawnej.. Odpowiedzialność nie tylko moralną, ale 
iprawną za jej wykonanie pohoszą EPOWIMCAWO zakładu i organizacja 


"związkowa, podpisujące umowę. 


Za wykonanie postanowień umowy wspólnie z zkiden pracy odpowia: 


"dają nadrzędne instancje związkowe i administracja prze.nysiu. $ 24 
"uchwały Rady Ministrów -z dnia 6.11, 1954 r. w sprawie zawierania za- 


kiadowych umów zbiorawych stwierdza: „Wykonanie uchwały porucza 


- się właściwym. ministrom .w- porozumieniu z zarządami głównymi związ- 


- ków- zawodowych”. Czy ministerstwa i instancje związkowe udzieliły do- 
" statecznej pomocy zakładom w zapewnieniu wykonania umów? Jak już 
- mówiliśmy, w okresie pizygotowawczym do zawarcia umów niektóre tyl- 


ko ministerstwa, aczkolwiek: niedostatecznie, włączyły się do pracy. Mi- 


nisterstwa nie wykazały jednak: troski o przebieg wykonania postanowień 


" umów. Nie przeprowadzano kontroli wykonania, mimo że uchwała Rady 


e) AE " + 


Ministrów zobowiązuje ministerstwa do przeprowadzania co najmniej raz 


"na pół roku kontroli i DE wykonania zadań waRERA z zakłado- 


wych umów zbiorowych... 
Zakładom, które miały iridności: w wywiązaniu się ze swych zobowią- 


"zań, nie udzielono prawie żadnej pomocy. Na wiele słusznych żądań ze 


strony zakładów nie reagowano lub odpowiadano wręcz odnową, jak to 
"miało miejsce w Ministerstwie Przemysłu Maszynowego. Całą odpowie- 
' dzialność -za wykonanie. 'umów zrzucono na departamenty. zatrudnienia 
"r płac, „podczas gdy inne „departamenty uchyliły się od pracy w tej dziedzi- 
nie, nie doceniły jej i nie interesowały się przebiegiem wykonania umów 
zbiorowych. Prawie żadnego .zainteresowania zakładowymi umowami 
zbiorowymi .nie przejawiły centralne zarządy przemysłu. Przedstawicie- 
" le CZP przyjeżdżając do zakładów pracy w różnych sprawach nie intere- 
sowali się wykonaniem umów, .nie pomagali w rozwiązywaniu problemów, 


- z którymi.sam zakład nie mógł się uporać. 


Szczególną odpowiedzialność za niewykonanie postanowień zakłado- 
wych umów zbiorowych wszędzie tam, gdzie fakty te miały miejsce, po- 
noszą instancje związkowe. Związki zawodowe odnowiedzialne są za do- 
pilnowanie, by wszystkie przepisy ustawodawstwa pracy były wyko- 
nywane, by pracujący mieli zapewnione wszystkie warunki wynika- 
jące z umowy o pracę i z umów zakładowych. Organizacje związkowe nie 
wykorzystały w pełni swych możliwości, by konsekwentnie domagać się 
stworzenia w zakładach warunków organizacyjno-technicznych, zabezpie- 
czających realizację zobowiązań produkcyjhych podjętych przez załogę 
oraz wykonanie zobowiązań administracji wobec robotników. . 

Instancje związkowe, włącznie :z Centralną Radą Związków Zawo- 
dowych, ograniczały się często do stwierdzenia faktu niewykonywania po- 
stanowień umów nie podejmując skutecznych środków, by ten stan 
zmienić. Po kontroli wykonania umów w drugim i trzecim kwartale ub. 
reku, ograniczono się do sporadycznych interwencji w resortach. CRZZ, 
a także zarządy główne nie dopilnowały, by kolegia ministerstw omówi- 
ty te sprawy oraz. podjęły skuteczne środki dla przezwyciężenia trudności 
i usunięcia błędów. 

Uchwała Rady Ministrów daje instancjom i organizacjom związkowym 


duże możliwości ozeywanie na tych, którzy nie wykonują swych zo- 


bowiązań, i dopilnowania, by wszystkie postanowienia umów były wyko- 
nywane. $ 18 ucnwały Rady Ministrów w sprawie zawierania zakłado- 
wych umów zbiorowych stwierdza: „Dyrektor i rada zawładowa sxiadają 
załodze zakładu pracy po zakończeniu każdego kwartału sprawozdanie 
z wykonania zadań, określonych w zakładowej umowie zbiorowej. Po- 
wyższe sprawozdanie powinno być opracowane na podstawie materiałów 
uzyskanych w wyniku kontroli społecznej, przeprowadzonej przy udzia- 
le aktywu zakładu”, Czy wykorzystano w pełni to uprawnienie? Kontro- 
la wykonania umów odbyła się w wielu zakładach formalnie lub nie było 
jej wcale, Kwartalne zebrania albo się nie odbywały, albo miały również 
charakter formalny. Na zebraniach nie analizowano gruntownie wykona- 
nia umowy, kierownictwo i rada zakładowa referowały sprawę sucho, cyf- 
rowo, nie oświetlając sytuacji zakładu, nie wysuwając konkretnych wnios- 
ków, jak naprawić dotychczasowe zaniedbania, Rady zakładowe nieraz 
wykazywały tendencję do zamazywania faktycznej sytuacji, byle tylko ja- 
koś przejść przez zebranie. Zamiast rozwinąć szeroką dyskusję, począwszy 
od zebrań w grupach związxowych do zebrania ogóirnozakiadowego, by 
poddając ocenie całej załogi fakty niewykonania poszczególnych posta- 
nowień umowy, przywołać do ich wykonania tych, którzy nie przestrzega- 
ją swoich zobowiązań, ograniczono się do formalnych sprawozdań. Właś- 
ciwie skierowany oręż krytyki — opinia załogi piętnująca tych, którzy nie 
wykonują zobowiązań — jest i powinien być najbardziej właściwą sank- 
cją za niewykonanie postanowień zakładowej umowy zbiorowej. Również 
wiele rad zakładowych nie oceniało na swych posiedzeniach z udziałem 
administracji przebiegu wykonania umów, nie przedsiębrało konkretnych 
środków dla pełnego zabezpieczenia ich wykonania. Nie wykorzystywano 
dostatecznie w tym celu prasy zakładowej i radiowęzłów. Nadrzędne jed- 
'nostki administracyjne nie korzystały ze swoich uprawnień, by wycią* 
gać konsekwencje w stosunku do tych, którzy wykazują brak odpowie- 
dzialności i lekkomyślnie podchodzą do wykonania postanowień zakłado- 
wych umów zbiorowych. 

Warunkiem realizacji tych postanowień jest uporczywa i systematyczna 
działalność związków zawodowych wśród mas, 


Niektórzy towarzysze uważaj, że w zakładach, w których zawarto 
zakładowe umowy zbiorowe, nie trzeba podejmować miesięcznych zo- 
bowiązań w grupach związkowych, nie trzeba oceniać wyników współ- 
zawodnictwa, gdyż — jak twierdzili — zobowiązania zostały podjęte na 
cały rok w umowie i wystarczy co kwartał oceniać ich wykonanie, by 
wszystko było w najlepszym porządku. Takie stanowisko iest zaprzecze= 
niem współzawodnictwa pracy. Nie ma bowiem współzawodnictwa pracy 
bez konkretnych zobowiązań indywidualnych i brygadowych, bez okre- 
sowej kontroli ich wykonania, bez upowszechniania przodujących metod 
1 rozwijania wynalazczości pracowniczej, Zakładowa umowa nie 
może zastąpić żywego ruchu współzawodnictwa, który powinien bvć jak 
najściślej związany z produkcją i z codziennym życiem zakładu. Umowa 
określa, co w ciągu roku należy osiągnąć, a rozwój współzawodnictwa po- 
winien zapewnić wykonanie poszczególnych założeń umowy. 

Brakiem zeszłorocznych zakładowych umów zbiorowych było to, że nie 
zawierały one w formie załączników wyliczenia uprawnień pracowniczych 
wynikających z umowy o pracę. Do umów nie zostały załączone ta- 
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bsle zaszeregowań, normy odzieży ochronnej i wykazy stanowisk, na któ- 
rych odzież ochronna przysługuje pracownixowi, plany uricpów, podsta- 
wowe zasdcy premiowania, wykazy stanowisk o skróconyja czasie pracy 
Jlub zwiększonym czascxzresie urlecpu, wykazy prac zabron.cnvch dla ko- 
biet i młodocianych, zasady wynagradzania za godziny nadiiczbowe itp. 
Szerokie zapoznanie ogółu pracujących z przysługującymi im uprawnie- 
niami stworzyłoby podstawę do bardziej zdecydowanego przeciwstawiania 
się wszelkim przejawom i prókom łamania ustawodawstwa pracy. Brak 
ten należy uzupelnić w umowach zawieranych w bieżącym roku. 

By umowa mogła być wykonywana, a kontrola wykonania odbywała 
się bieżąco przy udziale najszerszego ogółu pracowników, musi ona 
być znana wszystkim w zakładzie. Praktyka ubiegłego roku wykazuje, że 
w niektórych zakładach pracy były tylko dwa egzemplarze umowy: je- 
den w dyspozycji dyrektora, drugi w radzie zakładowej. Załoga, nie zna- 
jąc dokładnie treści umowy, nie może cd razu reagować na niewykonanie 
poszczególnych jej pcstanowień, nie może również w wie'u wypadkach 
podejmując zobowiązania koncentrować się wokół centralnych spraw 
umowy i ustalać swoich zobowiązań w nawiązaniu do jej postanowień. 

Stan ten w bieżącym roku winien być stanowczo zmieniony. Jeżeli nie 
ma możliwości dostarczenia tekstów umowy każdemu pracującemu w za- 
kładzie, należy je dać mężom zaufania, członkom rad oddziałowych i za- 
kładowych, kierowniczemu personelowi inżynieryjno-technicznemu oraz 
w dostatecznej ilości wywiesić w poszczególnych oddziałach produkcyj- 
nych. 5 

O wykonanie zakładowej umowy zbiorowej powinna nieustannie trosz- 
czyć się organizacja partyjna. Fakt, że w niektórych zakładach nie wy- 
konano wielu postanowień zakładowych umów zbiorowych, jest wynikiem 
niedostatecznej pracy organizacji partyjnych na tym odcinku. Niektórzy 
sekretarze uważali, że sprawa zakładowych umów zbiorowych naieży wy- 
łącznie do organizacji związkowych. Rzecz jasna, że w takim poglądzie 
przejawia się nie tylko niedocenianie umów zbiorowych, ale i po prostu 
niezrozumienie kierowniczej roli partii, metod partyjnego kierownictwa 
związkami zawodowymi, działalności członków partii w związkach zawo- 
dowych, do których omni należą. Dla partii nie ma spraw „wyłącznie* 
związkowych, którymi partia się nie interesuje. Niektóre kampanie prze- 
prowadzają związki zawodowe, praca związkowa ma swój specyficzny 
charakter, ale związki są podstawową, główną transmisją partii do mas 
robotniczych i partia nadaje ogólny kierunek pracy związkowej. Członko- 
wie partii aktywnie pracują w związkach, wśród mas bcezpartyjnych, 
i winni brać czynny udział w realizacji zakładowych umów zbiorowych. 

Zakładowe umowy zbiorowe, ich pełna realizacja, wykorzystanie ich 
do jak najbardziej skutecznej walki o wykonanie i przekroczenie planów 
produkcyjnych, o poprawę warunków pracy, warunków  socjalno-byto- 
wych i kulturalnych załogi jest sprawą obchodzącą wszystkich — organi- 
zacje partyjne i administrację przemysłową, a przede wszystkim związki 
zawodowe. 

Mimo szeregu niedociągnięć, w świetle doświadczeń ubiegłego roku trze- 
ba stwierdzić, że zakładowe umowy zbiorowe stały się poważnym środ- 
kiem mobilizacji załóg do walki o wykonanie planu produkcyjnego. Sa one 
doskonałym narzędziem w rękach instancji związkowych w ich działalnoś- 
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ci zmierzającej do poprawy warunków pracy, warunków socjalno-byto- 
wych i kulturalnych załogi. 

W bieżącym roku stoi przed nami zadanie znacznego zwiększenia ilości 
zakładów pracy, w których zostaną zawarte zakładowe umowy zbiorowe, 
W działalności tej powinniśmy się oprzeć na doświadczeniach przodują- 
cych zakładów pracy w realizacji zazladowych umów zbiorowych w ro- 
ku 1954. 

W roku bieżącym, ostatnim roku Planu Sześcioletniego, przed naszym 
przemysłem i rolnictwem, przed naszym budownictwem i transportem 
stoją trudne zadania. Będą one wykonane i przekroczone, jeśli potralimy 
szeroko rozwinąć twórczą inicjatywę załóg i usprawnić organizację socja- 
listycznego współzawodnictwa pracy, jeśli dbać będziemy o codzienne po- 
trzeby ludzi pracy, dobrze wykorzystując wszystkie środki, jakie przezna” 
cza na ten cel państwo ludowe, 

Do przygotowań przed zawarciem umowy należy wciągnąć cały aktyw 
zakładowy, wsbystkie komisje rad zakładowych i oddziałowych. Pozwoli 
to uaktywnić grupy związkowe, wiączyć do xampanii ogół pracowników, 
zebrać możliwie najwięcej rzeczowych wnioszów i postulatów do umowy. 
W oparciu o wzorcową umowę należy przygotować projekt umowy, który 
powinien być omówiony z załogą, aoy mogła ona zgłosić swoje uwagi, po- 
prawki i postulaty. Sprawne przeprowadzenie pracy nad zawarciem umo- 
wy wymaga, by załoga znała plan produkcji, by wiedziała, jakimi za- 
kład dysponuje funduszami na cele bezpieczeństwa pracy, na akcję soc- 
jalną, kulturalną itp. Tylko dobra znajomość planu zagwarantować może. 
aktywny udział załogi w przygotowaniu umowy, w podjęciu zobowiązań 
crzez robotników, personel inżynieryjno-techniczny i dyrekcję. Doświad- 
czenie zeszłoroczne wskazuje, że przy cpracowaniu umowy trzeba zwra- 
cać pilnie uwagę na realność włączonych do umowy postanowień. W wy- 
padku, jeśli postulat wysuni ęty przez pracowników nie może być włączo-- 
ny do umowy, należy im wyjaśnić przyczyny podjętej decyzji. 

Należy dopilnować, by do umowy zostały dolączone wyżej wspomniane 
dokumenty: tabele płac, plany urlopów według miesięcy i wydziałów, 
wykazy stanowisk, na których przysiuguje dodatex za pracę szkodliwą 
dla zdrowia (o ile dodatki te nie są wkalkulowane do siawek), wy kazy sta- 
nowisk, na których przysługują dodatkowe urlepy lub skrócony czas pra- 
cy (w tych zakładach, gdzie jest to wprowadzone), wykazy stanowisk, na 
których przysluguje odzież specjalna — cchronna lub ciepła odzież zi- 
mowa itp. | 

Instancje partyjne i związkowe, ministerstwa i centralne zarządy win- 
ny w okresie kampanii przygotowawczej do zawarcia umów zbiorowych 
udzielić zakładom jak najbardziej wydatnej pomocy, przekazując im do- 
świadczenia innych zakiadów i ułatwiając rozwiązanie problemów, z któ- 
rymi sam zakład nie może sobie poradzić. Nie należy jednak zastępować 
i ograniczać samodzielności zakładowego astywu, który zna najlebiej wa- 
runki swego zakładu i może wysunąć najbardziej właściwe wnioski i po- 
stulaty do umowy. Jeśli potrafimy włączyć w kampanię przygotowaw— 
czą do zawarcia umów jak najszerszy aktyw, jeśli cała praca będzie prze- 
biegala przy aktywnym udziale załóg i jeśli aktywność tę utrzymamy w to- 
ku realizacji umów, umowy te staną się poważnym czynnikiem w walce 


o wykonanie planu, o poprawę warunków pracy, warunków socjalrro-by- 
towych i kulturalnych załóg. 


ZDZISŁAW ENGEL 


W walce o rozwój spółdzielni produkcyjnych 
(Z doświadczeń woj. bydgoskiego) 


Ilość spółdzielni produkcyjnych na terenie naszego województwa podwa- 
jała się z roku na rok. Obecnie istnieje 1 040 spółdzielni, które gospodarują 
na 186 718 ha ziemi. 


Do IX Plenum pracę nad organizowaniem spółdzielni cechowała 
akcyjność. Co roku najwięcej spółdzielni powstawało w okresie wiosny i je- 
sieni. Pracą masowo-polityczną obejmowano niewielką ilość gromad, za- 
zwyczaj koncentrowano się na gromadach wytypowanych w sposób mecha- 
niczny zamiast pracować głównie tam, gdzie sytuacja istotnie dojrzewała 
do zorganizowania gospodarki zespołowej. Ta akcyjność powodowała, że 
zarzucaliśmy pracę nad tworzeniem spółdzielni wówczas, gdy pod wpły- 
wem tej pracy wielu chłopów zaczynało już poważnie myśleć o zorganizo- 
waniu zespołowej gospodarki. Często nie potrafiliśmy wiązać całokształtu 
pracy masowo-politycznej i gospodarczej z zagadnieniem spółdzielczości 
produkcyjnej. | | 

Punktem zwrotnym w dziedzinie budownictwa spółdzielczości produk- 
cyjnej stało się IX Plenum KC i wysunięte przez partię hasło walki o szyb- 
ki wzrost produkcji rolnej. Dyskusja nad tezami II Zjazdu w gromadach 
i spółdzielniach spowodowała, że chłopi po raz pierwszy głębiej zaczęli za- 
stanawiać się nad zwiększeniem produkcji swoich gospodarstw i spóździel- 
ni. 

Dyskusja przedzjazdowa zbiegła się z okresem przeprowadzania rozli- 
czeń w 524 spółdzielniach produkcyjnych naszego województwa. Na chlop- 

stwo pracujące oddziaływała więc nie tylko zapowiedź poważnego zwięk- 
szenia pomocy dla rolnictwa ze strony państwa, lecz również poważny do- 
robek, jaki w 1953 roku osiągnęły spółdzielnie produkcyjne pod względem 
gospodarczym, organizacyjnym, kulturalnym i politycznym. 

Eilans 1953 roku wykazał wzrost majątku trwałego spółdzielni o 35,6'%0 
i funduszu niepodzielnego o 34,30/. | 

Przeciętnie wartość dniówki obrachunkowej w skali wojewódzkiej kształ- 
towała się na poziomie 21.11 zł w gotówce. Nastąpiło ogólne polepszenie 
pracy samorządu spółdzielczego i zwiększył się udział spółdzielców 
w pracach zespołowych. | | 

Szerzej niż kiedykolwiek stosowaliśmy różne formy propagandy spól- 
Qzielczości zalecane uchwałami i wytycznymi KC. Do nich przede wszyst- 
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kim zaliczyć należy organizowanie spotkań spółdzielców z chłopami indy- 
widualnymi, organizowanie wycieczek, otwartych zebrań, prowadzenie asl- 
tacji wśród chłopów indywidualnych przy pomocy grup aktywu spółdziel- 
czego. 

Ww wyniku takiego nasilenia pracy masowo-politycznej w okresie roz- 
liczeń do istniejących spółdzielni wstąpiio około 1400 nowych członków 
i zaczęły powstawać spółdzielnie we wszystkich powiatach. 

Przelamalo to obawy tej części axtywu, która uważała, że zapowiedzi 
poważnego zwiększenia pemocy dla gospodarstw indywidualnych bardzo 
utrudnią powstawanie nowych spółdzielni. Potwierdziła się słuszność wska- 
zań IX Plenum, że dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej uzależniony 
będzie od tego, w jakim stopniu potrafimy chłopstwu wytłumaczyć poli- 
tykę naszej partii. 

Instancje partyjne, aktywiści partyjni i gospodarczy na ogół dobrze zro- 
zumieli, że dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej uzależniony jest 
w znacznej mierze od likwidacji braków, które ujawniły się w pracy ist- 
niejących spółdzielni: wypadsów łamania podstawowych zasad statuto- 

wych, niedcceniania samorządu spóldzielczego, nieprzestrzeg gania norm 
pracy i statutowej wielkości działek pr zyzagrodowych, a nieraz lekceważą- 
cego stosunku do własności zespołowej. Poważne braki istniały również 
w POM, które w wielu wypadkach okazywały się najsłabszym ogniwem 
pracy na wsi. Nie poczuwały się one do pełnej odpowiedzialności za ca- 
łokształt życia spółdzielczego, widząc swój główny cel w wykonywaniu 
planów eksploatacyjnych. Dlatego też w 1954 r. wzmogliśmy szczególnie 
walkę o socjalistyczną treść spółdzielni produkcyjnych. Wiązała się ona 
Ściśle z określeniem właściwego, wielokierunkcwego rozwoju gospodarcze- 
so spółdzielni. Poprzednio również w tej dziedzinie występowały wypacze- 
nia. polegające na traktowaniu spółdzieini jedynie jako „głównego produ- 
centa zbóż, co nie sprzyjało ich umacnianiu i rozwojowi. 

Pierwsze trudności w prawidłowym organizowaniu produkcji rolnej spo- 
tykaliśmy nie tyle w spółdzielniach, ile wśród agronomów POM, PZR 
1 pracowników aparatu gospodarczego, którzy często nie widzieli dróg pro- 
wadzących do rozwoju spóldzielczości. Przeprowadziliśmy wśród nich pra- 
cę wyjaśniającą znaczenie wielokierunkowego rozwoju spółdzielni, a na- 
stęcnie kadra ta zainicjowała w spółdzielniach walkę o ich prawidlowy 
i szybki rozwój. Dało to pierwsze pozytywne wyniki w ustalaniu struktu- 
ry zasiewów już na początku 1954 r. W porównaniu z gospodarką indywi- 
dualną struktura zasiewów przedstawia się następująco: 


spółdzielnie prod. gosp. „indyw. 


żyto 297% 34 „40%, 

pszenica 9,1% 6,10% 
pastewne 10% 16,1% 
przemysłowe „|. 9,50% 7,3% 


Nie zostały wykonane jedynie zadania w zakresie ziemniaków (twzrost 
upraw zaledwie o 1,2%). przede wszystkim ze względu na brak stanowisk 
i obornika, którcgo nadwyżki z działek przyzagrodowych nie potrafiliśmy 
zużytkować na potrzeby produkcji zespolowej. 


Korzystna zmiana struktury zasiewów bardzo poważnie przyczyniła się 
do poprawienia pracy POM, przede wszystkim przez bardziej równomier- 
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ne rozłożenie wszystkich prac polowych i pełniejsze Wa parku 
maszynowego. 

Spółdzielcy zrozumieli, jak wielkie korzyści pły ną dla nich z rozwijania 
wielokierunkowej gospodarki, j zaczęli zmieniać swój stosunek do POM, 
bez którego nie byliby w stanie wykonać wszystśich prac w gospodarstwie. 
Niechęć do korzystania z usług POM ustępować zaczęła na rzecz coraz ści- 
Slejszej współpracy. 

Zamieszczona niżej tabela obrazuje średni wzrost mechanizacji upraw 
na 100 ha. 


u 


Lp. Rodzaj pracy w, » Ka 1. | Wzrost sei 
1. Orka wiosenna 72,2 77,3 5,1 

2. Siew zbóż wiosennych 10,6 22,9 12,3 

3. Sadzenie ziemniaków 21,2 32,1 10,9 

4. | Koszenie 63,3 52% |. 11 
5. Podorywki 63,6 18,3 14,7 

6. Orki siewne - 61,9 84,5 . 22,7 

7. Siew zbóż ozimych 10,9 30,3 19,4 

8. Kopanie ziemniaków 26,7 36,1 c,4 

9, Orki zimowe 65,3 64 15,7 


Wzrosła mechanizacja wszystkich prac poza koszeniem. Zmniejszenie 
mechanizacji koszenia o 110/49 spowodowane zostało przede wszystkim sze- 
1okim zastosowaniem snopowiązałek produkcji krajowej „wC1 Staroięka 
Poznań', których wydajność na skutek błędów konstrukcyjnych była 
pizeciętnie (na jedną snopowiązałkę) o 22,5 ha mniejsza niż maszyn sta- 
rych, pracujących już 10 i więcej lat. 

Wzrost zainteresowania mechanizacją wskazuje, że możemy zmechani- 
zować pewne prace prawie w 100%. Przeszkadza temu przede wszystkim 
zła jakość maszyn krajowych, a z drugiej strony niedostateczna liość pro- 
dukowanych typów. 

Maszyny produkcji radzieckiej zdobyły sobie powszechnie prawo oDy- 

watelstwa w spółdzielniach i wśród chłopów mdywidualnych. Także du- 
żym uznaniem cieszą się maszyny z NRD i z Czechosłowacji. tosu jem Y 
takie maszyny produkcji radzieckiej, jak sadzarki, kopeczki, miocarnie 
ikombajny, które są od pięciu lat w użyciu i nie psują się. Natomiast na- 
sze maszyny rolnicze na skutek błędów konstrukcyjnych i różnego rodza- 
ju brakoróbstwa nie zdały egzaminu. Charakterystyczny jest przykiad 
POM Żerniki, gdzie do kampanii jesienno-siewnej wprowadzeno 18 no- 
wych siewników typu „Kraj-Kutno*. Przeciętny postój jednego siewnika 
na skutek licznych awarii wynosił 4 godziny dziennie. 

W tym samyym POM były w użyciu siewniki produkcji NRD, które prze- 
szły kampanię bez żadnych napraw. Kopaczki radzieckie bez zmiany łań- 
cuchów elewatorowych wykonują prace przeciętnie na 45 do 60 ha, pod- 
czas gdy polskie na 1 do 4 ha. 

A przecież od jakości maszyn zależy stosunek chłopów do mechanizacji. 

Poza tym na szczeblu centralnym nie są dostatecznie uwzględniane po- 
trzeby terenu. Istnieje u nas wielkie zapotrzebowanie na maszyny 


szczególnie do upraw pracochłonnych — przede wszystkim do sprzętu 
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akopowych i zbiorów lnu (w POM, gdzie istnieją wyrywacze, wykonanie 
planu kontraktacji nie naslręczało większych trudności). Potrzebne są 
również ciągniki i maszyny rolnicze do upraw łąk i pastwisk. 

Przez wzrost mechanizacji prac spółdzielnie mogły wykonać i prze: 
kroczyć zadania w dziedzinie kultur przemysłowych oraz dodatkowo prze- 
jąć do zagospodarowania 17 200 ha ziemi. 

Duże zainteresowanie wśród spółdzielców wzbudzały nowe zabiegi agro- 
techniczne Nie wszędzie jednak potrafiliśmy w pełni wykorzystać istnie- 
jące możliwości. Niedostatecznie rozwinęliśmy propagandę nowoczesnych 
zabiegów agrotechnicznych i w zbyt wąskim zakresie organizowaliśmy 
pokazy siewu krzyżowego, a szczególnie kwadratowo-gniazdowego sadze- 
nia ziemniaków. W 25 spółdzielniach, które stosowały siew krzyżowy, prze= 
prowadzono kontrolę zbiorów. Okazało się, że zbiory były wyższe od prze- 
ciętnych w granicach od 0,5 do 3,5 q z ha. We wszystkich wypadkach 
stwierdzono większe plony nie tylko ziarna, ale i słomy, podobnie jak przy 
siewie rzędowym. Siew krzyżowy na terenie naszego województwa ma 
szczególne znaczenie na skutek małej ilości wody i przeważającej ilości 
słabszych gleb. | | 

Nadspodziewane wyniki dał system kwadratowo-gniazdowego sadzenia 
ziemniaków, który zastosowano zaledwie na 461 ha. Na specjalną uwagę 
zasługuje doświadczenie spółdzielni produkcyjnej Pruszcz, która tym spo- 
sobem zasadziła około 2 ha i osiągnęła 364 q z 1 ha, przy czym wszystkie 
prace — od orki, sadzenia i pielęgnacji aż do wykopków — zostały wyko= 
nane mechanicznie. Praktycznie mechanizacja w tym wypadku objęła 
100% prac. Za zabiegi, których dokonał POM, spółdzielnia zapłaciła rów= 
nowartość 15 q ziemniaków. | 

Osiągnięte rezultaty spowodowały, że w planach gospodarczych na rok 
1955 w bardzo wielu spółdzielniach przewiduje się obsadzanie poważnych 
areałów ziemi tym systemem. 

Celem zabezpieczenia dostatecznej ilości kwalifikowanego ziarna siew- 
nego zorganizowano w spółdzielniach produkcyjnych na obszarze 9 375 ha 
bloki nasienne. Bardzo poważnie wzrosła kontraktacja upraw nasiennych. 
Udział spółdzielni w tej kontraktacji wynosi 34,20/. Coraz więcej spółdziel- 
ni specjalizuje się w uprawie pewnych kultur, jak na przykład spółdziel- 
nia Jeziorki Kosztowskie, która w reprodukcji ziemniaków sadzeniaków 
w stopniu elity osiągnęła 240 q z 1 ha. 

Szczególną uwagę poświęcamy zakezpieczeniu bazy paszowej w całym 
województwie, a zwłaszcza w spółdzielniach produkcyjnych, w których pod 
tym względem były największe zaniedbania. Zagadnienie to omówiono na 
plenarnych posiedzeniach komitetów powiatowych, które ujawniły w kie- 
rowniczym aktywie powiatowym nieznajomość i niedocenianie wpływu ba” 
zy paszowej na całokształt rozwoju hodowli. Celem usunięcia tych braków 
zorganizowano w komitecie wojewódzkim spotkanie z kierowniczym ak* 
tywem powiatowym. To spowodowało, że aktyw terenowy zaczął szukać 
różnych form rozwiązania tej sprawy, ujawniał braki w planowaniu, sze- 
rzej sięgał po radę i pomoc fachowców. 

Omówienie tych zagadnień na naradach spolecznych POM i na zebra- 
riach organizacji partyjnych spowodowało, że w spółdzielniach produscyj- 
nych założone po raz pierwszy gospodarkę nasienną roślin pastewnych na 
2549 ha pól oraz w 110 spóldzielniach wprowadzono płodozmuan pa 
stewny, 


40 


p | NE 


Dość poważne osiągnięcia mamy na odcinku kiszenia pasz. W spółdziel- 
niach produkcyjnych na jedną sztukę inwentarza żywego przypada 3,5 to- 
hy paszy, podczas gdy w gospodarce indywidualnej zaledwie dwie tony. Po 
mz pierwszy w roku ubiegłym spółdzielnie przystąpiły na szerszą skalę do 
prowania ziemniaków (2 000 ton). | 

Osiągnięcia w zabezpieczeniu bazy paszowej dały konkretne rezultaty 
Wrozwoju hodowli i produkcyjności inwentarza w spółdzielniach. W poró- 
Wnaniu z 1953 r. wzrost hodowli bydła wynosi 64,1%, trzody chlewnej 
140/, owiec 47,80%. | | 

W przeciągu 11 miesięcy 1954 r. wzrosła także ilość ferm zespołowych: 
tydła z 499 do 655, trzody chlewnej z 445 do 600, owiec ze 189 do 267. Na 
[odkreślenie zasługuje fakt, że spółdzielnie uzyskały z własnego przychów= 
ła większą ilość bydła (4 135 sztuk) niż z kupna (3 660). Reszta pochodzi 
2 wkładów członkowskich. Wzrost ilości trzody chlewnej głównie opiera 
sięna własnym przychówku. | 

W większości spółdzielni wzrosła w bardzo poważnym stopniu produk- 
(yjność krów. Takie spółdzielnie, jak Łęgno, Słupowa, Kowalki, Kosowo, 
Książki, „Nowy Plon" i wiele innych — przekroczyły przeciętną wydaj- 
ność 3000 litrów mleka od krowy. 

Przytoczone osiągnięcia w minimalnym stopniu są odbiciem realnych 
meżliwości, jakie kryje w sobie gospodarka zespołowa, zwłaszcza jeśli weź- 
mie się pod uwagę, że na przytoczone dane składa się udział zarówno tych 
spóldzieimi, które rozwijają się bardzo intensywnie, jak i spółdzielni sła- 
dych, które nie posiadają poważniejszych osiągnięć. 

Ją to dopiero pierwsze kroki. Powinniśmy szukać nowych Środków Zus 
pewnienia bazy paszowej. Jednym z nica jest szerokie zastosowanie upras 
Wy kukurydzy, która daje ziarno do tuczenia trzody chlewnej i doskonały 
śilos dla bydła. | 

„Uchwała Prezydium Rządu o rozszerzeniu uprawy kukurydzy spotkała 
SĘ na ogół z należytym zrozumieniem. Roślina ta nie jest obca naszym 
rolnikom — wyhodowana została u nas nawet odmiana „wczesna byd- 
goska", znana w całej Polsce. Bardzo duże doświadczenie w uprawie ku- 
urydzy posiadają repatrianci, którzy na wielu terenach naszego woje- 
wództwą samorzutnie propagują tę uprawę i osiągają przeciętnie od 2 do 
*» Tazą większy zbior niż jęczmienia lub owsa. 

m krótki okres, który dzieli nas od wydania uchwały, świadczy, iż 
6. | więcej chłopów zaczyna rozumieć, że kukurydza to roślina przyszło- 
Ai OE jednak pewne niebezpieczeństwo zdyskredytowania tej kul- 
da > przykład spółdzielnie Sadki i Kosowo uprawiały większe areały 
o: zy, osiągając przeciętnie ponad 40 q z I ha, co jest niewątpliwie 
RAR osiągnięciem. Jednakże nie mogły rozwiązać sprawy przecho- 
pzez suszenia j łuszczenia, w związku z czym nie zamierzają dałej 

Spółd „1 UPraWY, 
babo 1 chłopi ze swej strony wysuwają na ogół skromne żądania, 
: A m w rozwiązaniu problemu suszenia 1 łuszczenia kukurydzy. 
koi | 8. zaa | być zaspokojone, bowiem kukurydza najszybciej zaspo- 
na ogół EK rzeby w dziedzinie wysokowartościowej paszy, co spółdzielcy 

ra osa wianie. Dodać należy, że kukurydza może mieć poważny wpływ 

Egzekutywa NE bilansu zbożowego. 
Y'ko ogóln Paa ystematycznie oceniała na swych posiedzeniach nie 

*-=4 Sytuację, ale i poszczególne problemy wyłaniające się w spół- 
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dzielniach produkcyjnych. Analizowane były między innymi następujące 
zagadnienia: praca POM na terenie województwa bydgoskiego, praca rad 
narodowych ze spółdzielniami produkcyjnymi, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem organizacji pracy, praca prezydiów rad narodowych z komitetami 
zaicżycieiskimi i gruoami chłopów, którzy chcą założyć spółdzieinię, pn 
ca KP Wyrzysk z POP w spółdzielniach produkcyjnych. 

Analizując te poszczególne sprawy dużo uwagi poświęcaliśmy zagadnie- 
niu, jakie wypływają stąd zadania dla rad narodowych, POM i innych pla- 
ców2ek gospodarczych zwiazanych z pracą na wsi. Operatywne przekazywa- 
nie wniosków i zaleceń egzekutywy komitetom powiatowym, prezydiom 
rad narodowych i POM pozwalało na bieżąco konkretyzować pracę całego 
aparatu przy rozwiązywaniu poszczególnych zagadnień. 

była to jedna z form pomocy udzielanej terenowi. Egzekutywy komite- 
tów powiatowych coraz częściej na swych posiedzeniach analizowały sy- 
tuację w najsłabszych spółdzielniach i otaczały je większą opieką. Coraz 
częściej prezydia powiatowych rad narodowych próbowały włączać swój 
aparat do pracy w spółdzielniach, jednakże jak dotąd nie było to systema- 
tyczne. 

Z początkiem roku w sposób niewłaściwy potraktowano sprawę opra- 
cowania planów gospodarczych spółdzielni produkcyjnych. Pracą tą obar- 
czono wyłącznie aparat agronomiczny POM. Ostra reakcja na fakty 
nieabalstwa w tej sprawie spowodowała w poszczególnych wypadkach 
powtórną analizę planów i usunięcie wielu braków. 

Bardzo poważnie wzrosły wymagania w stosunku do POM nie tylko ze 
strony terenowych organów władzy, ale przede wszystkim ze strony sa- 
mych spółdzielców, co jest wyrazem wzrostu ich świadomości i poczucia 
odpowiedzialności za realizację zadań, jakie przed spółdzielniami zostały 
wysunięte. 

Pomagaliśmy POP w spółdzielniach rozwijać pracę samorządu, walczyć 
o przestrzeganie zasad statutowych i o mobilizację spółdzielców do prac 
zespclowych. 

Na tym odcinku mamy już pewne osiągnięcia. Wychodzenie do pracy 
w spółdzielniach na terenie naszego województwa nie stanowi w zasadzie 
problemu. Praca samorządów spółdzielczych stała się bardziej systematy- 
czna, kolektywna. Powszechnym zjawiskiem jest odwoływanie się zarzą* 
dów do ogólnych zebrań. Przyczyniło się to do usamodzielnienia bardzo 
dużej ilości spółdzielni, których członkowie nie dopuszczają do dyrygowa- 
nia gospodarką czy do zastraszania spółdzielców przez poszczególnych 
czionków zarządu. 

Przykład spółdzielni produkcyjnej Sokołowo z pow. włocławskiego do- 
bitinie świadczy, że dobra praca organizacji partyjnej poważnie wpływa 
na rozwój gospodarki spółdzielczej. 

W spółdzielni tej między członkami zarządu istnieje podział odpowie- 
dzialności za poszczególne odcinki pracy. W ciągu całego roku starali się 
oni jak najbardziej przyciągnąć wszystkich członków do decydowania nie 
tylko o poszczególnych sprawach, lecz o całokształcie życia spółdzielczego. 
Prawidlowa organizacja pracy w spóldzielni, podział spółdzielców na bry- 
gady przyczynily się do wzrostu wydajności pracy oraz umożliwiły ścisie 
powiązanie brygady spółdzielczej z brygadą POM. Przez to zmniejszone 
zostały do minimum przestoje maszyn. Brygady podzielone są na ogniwa, 
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którym przydzielone zostały do całorocznej pielęgnacji pewne działy go- 
spodarki, na przykład buraki cukrowe. | 

Aby umożliwić kobietom udział w pracach zespołowych, zorganizowano 
przedszkole. Łamanie zasad statutowych czy inne wypaczenia treści spól- 
czielczości produkcyjnej nie mają tu miejsca. 

Odbiciem tego jest wzrost produkcji zwierzęcej o 100%, i produkcji 
roślinnej o 20%, oraz wykonanie wszystkich obowiązkowych dostaw. 
wpływ dobrej pracy POP wyraził się w tym, że w ostatnich latach do 
spółdzielni wstąpiło 19 chłopów, a organizacja partyjna powiększyła się 
o dalszych 12 członków. 

Takich spółdzielni na terenie naszego województwa jest bardzo dużo, 
ale są też spółdzielnie, gdzie organizacje partyjne nie czują się odpowie- 
dzialne za rozwój gospodarki, gdzie członkowie partii niczym nie różnią 
się od pozostałych spółdzielców, a nawet są i tacy, którzy swoją postawą 
przeszkadzają w normalnej pracy. 

Takie spółdzielnie rozwijają się słabo, cechuje je brak dyscypliny, zła 
organizacja pracy i nieprzestrzeganie zasad statutowych. Wiąże się to 
zawsze ze słabą pracą POP i zarządu spółdzielni. Słabość spółdzielni ujaw- 
nia się szczególnie w nieprzestrzeganiu statutowej wielkości działki przy= 
zagrodowej. Pod tym względem mamy duże zaniedbania. Do 1954 r. pro- 
blem ten stale nabierał wagi: rozmiary działek nie ulegały stabilizacji, 
lecz z roku na rok wzrastały. Zjawisko to występuje obecnie w stopniu 
mniejszym niż w 1953 roku, ale tam gdzie istnieje, bardzo poważnie ha- 
muje rozwój spółdzielni. 

Romitety powiatowe, prezydia rad, POM i spółdzielnie nie zawsze zda- 
wały scbie sprawę z tego, jak bardzo ujemne skutki może to mieć dla 
spółdzielczości. Może o tym świadczyć przykład, że w powiecie grudziądz- 
kim prezydium PRN podjęło uchwałę dopuszczającą ustalenie w spół- 
dzielni produkcyjnej Jankowice rozmiarów działki przyzagrodowej na 
ponad 1 ha. 

W tym samym powiecie dochodziło do takich wypadków, jak na przy- 
kłac w spółdzielni produkcyjnej Gołębiewko, gdzie spółdzielcy „na dzi- 
ko* uprawiali 85 ha ziemi. 

W ciągu 1954 r. w większości spółdzielni trwała systematyczna walka 
o prawidiowe rozmiary działki przyzagrodowej, o włączenie „nadwyżki* 
ziemi ao uprawy zespołowej. i 

Np. w spółdzielni Jeżewo w pow. szubińskim pod presją ogólnego ze- 
brania czterech spółdzielców, którzy mieli większe działki przyzagro- 
dowe, zgodziło się na ich unormowanie. Według posiadanych niepełnych 
danych prawie we wszystkich spółdzielniach, które przeprowadzały ze- 
brania rozliczeniowe, działki zostały unormowane. Stosunkowo łatwo 
można było to przeprowadzić tam, gdzie poprzednio sprawa ta była roz- 
strzygnięta w organizacji partyjnej, gdzie członkowie partii i członkowie 
zarządu zostab przekonani o konieczności uregulowania rozmiarów 
działki. 


"SE 


, Wśród aktywu, a nawet wśród spółdzielców występuje częstokroć obo- 
jęiny stosunek Go mienia zespołowcge. Zagadnienie kradzieży niejedno- 
krctnie jest tematem posiedzeń instancji partyjnych, odpraw aparatu po- 
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ltycznego i agronomicznego. Jednakże omawia się poszczególne fakty, 
nie sięgejąc do ich źródeł i nie szukając przyczyn. ki 

Dość powszechnym zjawiskiem są kradzieże słomy, siana, zielonki, któ- 
rym często chce się zapobiec tylko przy pomocy MO i prokuratury. W wie- 
lu spółczielniach, w których należycie rozwinięta jest praca polityczna 
i istnieje już zwarty trzon ofiarnych spółdzielców, kradzieże zdarzają się 
coraz rzadziej. Sprawy spółdzielców winnych kradzieży omawiane są na 
ogó.nych zebraniach. Daje to duże rezultaty wychowawcze. 


Analizując bliżej zjawisko kradzieży trzeba stwierdzić, że w dużym 


stopniu wypływa ono z wadliwego systemu zaliczkowania. Wydaje się, 
że należałoby wypłacać spółdzielcom zaliczki kilka razy do roku, w za= 
leżności od zbierania poszczególnych kultur, które w ostatecznym rachun- 


ku mają przypaść na dniówki obrachunkowe. Odpowiadałoby to zarówno - 


potrzebom gospodarczym spółdzielcy, jak i jego nawykom. 

Ograniczanie się do jednej zaliczki powoduje, że w ciągu roku odbywa 
się częściowy podział słomy, siana, pasz zielonych itp. z pomijaniem ewi- 
cdencjonowania i bez względu na ilość przepracowanych dniówek obra= 
cnunkowych. Spółdzielcy zdają sobie sprawę z tego, że postępowanie ich 
niezgodne jest ze statutem, i dlatego dążą do połowicznej zgody. Udziela= 
nie zaliczek nie ujęte rachunkowością przewyższa bardzo często 50% 
wartości otrzymywanej w końcu roku dniówki obrachunkowej. 

Wydaje się więc, że jeżeli wypłata zaliczek będzie się odbywała częściej 
i w oparciu o wypracowaną 1lość dniówek — łatwiej będzie usunąć mar- 
notrawstwo i drobne kradzieże, wzrośnie znaczenie dniówki obrachunko= 
wej, a przede wszystkim wzrośnie walka o wartość dniówki obrachunko= 
wej, co w konsekwencji doprowadzi do zwiększenia dyscypliny pracy. 

Niewątpliwie pozytywnym zjawiskiem, które niedostatecznie wykorzy= 
stujemy, jest fakt, że spółdzielnie szukają sposobów podniesienia dochodo- 
wości gospodarki. 


PER 


Spółdzielnie domagają się pomocy w swym wielokierunkowym rozwoju. — 


W minimalnym stopniu zostały zaspokojone ich żądania w sprawach na= 
siennictwa traw, rozwoju sadownictwa, warzywnictwa, ferm kurzych, 
pszczelarstwa. Są to gałęzie gospodarki, które mogą dawać duży dochód, 
a które przez nas nie są dostatecznie doceniane. Na przykład spółdzielnia 
produkcyjna Świecie nad Osą samorzutnie zaplanowała założenie 15 ha 
sadu, założenie pasieki i ogrodu warzywnego. O wykazanej inicjatywie 
może świadczyć fakt, że ogrodnika ściągnięto z innego województwa. 
Odpowiedzią na pytanie, czy spółdzielnie się umacniają, jak rozwija się 


d 


życie wewnątrzspółdzielcze, jakie są perspektywy rozwoju spółdzielni — 


jest przystępowanie nowych członków. 

Do istniejących spółdzielni produkcyjnych w ciągu roku wstąpiło oko- 
ło 1700 nowych członków. Ta niska stosunkowo liczba powinna być dla 
nos poważnym sygnałem, że spółdzielnie produkcyjne ulegają zaskle- 
pieniu. j.a 

Nie prowadzi się ewidentji nie przyjętych, lecz ubiegających się o przy= 


ięcie do spółdzielni chłopów. Cyfra ta byłaby niemała, bo dorywcze kon= 


trole wykszują, że wielu chłopów indywidualnych ponad rok ubiega się 
o przyjęcie do spółdzielni. Przy przyjmowaniu nowych członków stawia 


się im często pytania dotyczące tego, co wnoszą, jaki inwentarz, jakie inne 


ckładniki majątkowe, i to częstokroć decyduje o przyjęciu chłopa do spół- 


dzielni. Na przykład w dobrej spółdzielni Łęgnowo na 6 złożonych wnio= 
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sków o przyjęcie, na zebraniu rozliczeniowym przychylnie załatwiono za- 
leiwie jeden, tylko dlatego, że chodziło o fachowca, którego brak było 
w spółdzielni. Spółdzielnia Łęgnowo nie jest w tym odosobniona. 

Są wypadki częstokroć zbyt lekkomyślnego wyrzucania członków ze 
spółdzielni. Świadczą o tym skargi składane do czynników powiatowych, 
wojewódzkich lub bezpośrednio centralnych. . a 

Może świadczyć o tym iakt, że na około 400 chłopów, którzy opuścili 
w 1954 roku gospodarkę spółdzielczą, tylko '/s» sama ubiegała się o wystą- 
pienie. : | | | 

Zbyt lekko przechodzi się nad tym do porządku dziennego, nie widząc, 
że stwarza to w spółdzielniach nastroje niepewności. 4. | 

Atmosfera wśród chłopstwa indywidualnego nie jest zła. Z drugiej stro- 
ny zasklepienie spółdzielni stale się pogłębia, spółdzielcy niewiele robią, 
żeby zacieśnić więź z pozostałą częścią gromady. | | 

Podziału na wieś spółdzielczą i indywidualną nie zlikwiduje żadna in- 
strukcja. Musimy spółdzielcom wytłumaczyć, że przyjmowanie. nowych 
członków, zwłaszcza biedoty chłopskiej, stwarza możliwości bardziej | 
wszechstronnego rozwoju gospodarczego, przejścia do wielu opłacalnych 
upraw przemysłowych, wymagających większego nakładu pracy i sił ro-- 
boczych, poważnego rozwoju hodowli i lepszej pielęgnacji. Zwiększenie 
ilości członków jest bowiem w naszych warunkach niezbędnym środkiem 
bardziej intensywnego, wszechstronnego rozwoju gospodarki zespołowej. 
Trzeba więc, aby spółdzielcy zrozumieli, że przyjmowanie nowych człon- 
ków nie będzie dla nich oznaczało dzielenia tej samej ilości produktów na 
większą ilość części, lecz niewspółmierny do wzrostu ilości członków przy- 
rost dochodów spółdzielni. Nasuwa się myśl, czy nie byłoby rzeczą celo- 
wą i w pelni uzasadnioną, aby te spółdzielnie, które wszechstronnie rozwi- 
jają swą gospodarkę, nie zasklepiają się i przyjmują nowych czlonków, 
były w pewnym stopniu uprzywilejowane w naszej polityce kredytowej, 
w przyznawaniu materiałów budowlanych i innych. | | 

Walka o nowych członków nie stoi w centrum uwagi i zainteresowania 
organizacji i instancji partyjnych. Zagadnienie to jest poruszane raczej 
marginesowo, nie jako węzłowy problem, od którego uzależniony jest dal- 
Szy rozwój ruchu spółdzielczego. Egzekutywy komitetów powiatowych 
i komitetu wojewódzkiego oceniały ruch spółdzielczy od strony ilości go- 
spodarstw zespołowych, a nie 1ch jakości i liczebnego rozwoju. Należy 
także zwrócić uwagę na to, aby dla spóldzieini przyjmującej nowych 
człenków zwiększono pomoc w należytej organizacji pracy. Wiele spół- 
dzielni nie przyjmuje członków m. in. dlatego, że obawia się dodatkowych 
trudności. | 2 2 "" 

Komitet wojewódzki i komitety powiatowe nie zawsze we właściwym 
czasie. dostrzegają węzłowe problemy, które w danym okresie występują 
w spółdzielniach. To pociąga za sobą nieprawidłową organizację cało- 
kształtu pracy. Niektóre z tych zagadnień postaram się omówić. 

Miedy parlia rzuciła haslo zagospadarowania każdego hektara ziemi, 
bardzo wiele komitetów powiatowych, rad narodowych i POM widzialo 

najsłuszniejsze, a częstokroć jedyne rozwiązanie w przekazywaniu ziem 
nie uprawianych spółdzielniom produkcyjnym. Takich ziem spółdzielnie 
przejęły 12 000 ha. : a | 

Nadwyżki ziemi w zasadzie powstawaly w wyniku realizacji dekretu 
z cnia 9 lutego 1953 r., w oparciu o który gospodarstwa kułackie ekono- 
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micznie podupadłe występowały z wnioskiem o przejęcie w przejściowe 
zagospodarowanie ziem, które na skutek dlugotrwałej dewastacji i po: 
psucia struktury nie przedstaw ialy większej wartości użytkowej. 


Ziemie te przekazywano spółdzielniom bardzo często w sposób admini- 
stracyjny i mechaniczny, nie licząc się z konkretną sytuacją w spółdzielni. 
Nie odosobnione były wypadki, że spółdzielnie przejmowały areał, który 
równał się wkładom wszystkich członków, a nawet je przewyższał. 


Poważnym brakiem w przeprowadzeniu tej akcji był fakt, że nie oma- 
wiano ze spółdzielniami warunków, na jakich te ziemie przejmują. W bar- 
dzo wieiu spółdzielniach i wśród aktywu utarło się mniemanie, że ziemie 
pokułackie i inne, które zmueniały użytkownika, na skutek małej wartości 
będą potraktowane przy wymiarze obowiązkowych dostaw jako odłogi. 


Nie ulega wątpliwości, że spółdzielnie produkcyjne po przejęciu takich 
ziem mają wszelkie warunki, aby stać się ich trwałym użytkownikiem, 
jeżeli otrzymają odpowiednią pomoc. Potraktowanie tych ziem na równi 
z ziemią z wkładów członkowskich, pomimo zastosowania w ciągu jednego 
roku norm ulgowych, na skutek ich słabej wydajności nie zwiększyło 
materialnego zainteresowania trwałym zagospodarowaniem, a doprowadziło 
do tendencji zrzekania się tych ziem. Niektóre spółdzielnie nie uzyskały 
równowartości nakładów włożonych w te ziemie. Spółdzielnia Dąbrowa 
Piskupia, która chce się zrzec 170 ha, nie jest przykładem odosobnionym. 
U związku z tym należałoby rozważyć Prawe obowiązujących dotąd norm 
w tej dziedzinie. 

Na wzrost hodowli, który omawiałem na REA wpłynęło przygotowa- 
nie bazy paszowej w spółdzielniach produkcyjnych. Poważne znaczenie 
miało również znormowanie pracy przy hodowli. Zahamowało ono w po- 
ważnym stopniu ucieczkę członków spółdzielni od tej pracy i tym samym 
ustabiiizowalo kadrę hodowlaną. 

Rozwój hodowli i wzrost jej produkcy jności uzależniony jest od znor- 
mowania prac, od kadry oraz od powiązania brygady hodowlanej z bry- 
gadą polową, a tym samym od zabezpieczenia bazy paszowej. 

Rozwój hodowli uznać należy wciąż jeszcze za nie wystarczający. Ho- 
dowia nie nabrała właściwego rozmachu, na jaki pozwalają warunki na- 
szych spółdzielni pr odukcyjnych. Stwierdzamy, że tam, gdzie hodowla jest 
słabo rozwinięta, spółdzielcy poświęcają jej znacznie mniej uwagi i zain- 
toercsowania niż produkcji roślinnej. 

Na słaby rozwój hodowli zespołowej składają się obok wciąż jeszcze 
istniejących pewnych braków w zabezpieczeniu bazy paszowej — niedo- 
stateczne bodźce materialne rozwijania takiej hodowli. 

W bardzo wielu spółdzielniach występują tendencje do koncentrowania 
hodowli na działkach przyzagrodowych, a zwłaszcza chowu trzody chlew- 
rej. O ile zespołowa hodowla bydła na ogół rozwija się prawidłowo — 
o tyle hodowla trzody chlewnej w wielu wypadkach nie zabezpiecza wy- 
konania obowiązkowych dostaw, jakie na daną spółdzielnię przypadają. 

W bieżącej chwili silnie działają bodźce do rozwoju hodowli na dział- 
kach pr ROACH zważywszy na minimalne obciążenie tych działek 
dostawami (10 kg). Tymczasem hodowla zespołowa w istniejących roz- 
miarach nie zabezpiecza w zasadzie pelnego wykonania obowiązkowych 
dostaw, co oznacza, że w tych wypadkach spółdzielcy nie mogą sprze- 


46 


dawać żywca z hodowli zespołowej po cenach wolnorynkowych, które 
decydująco wpływają na rentowność hodowli. 

Spółdzielnie zaś niezależnie od wielkości hodowli muszą świadczyć 
z tytułu ziem przejętych w zagospodarowanie, nawet w wypadkach — 
iak już poprzednio wykazałem — gdy wydajność tych ziem jest mini- 
malna. | 

Mimo że rozwój hodowli zespołowej to nie tylko problem województwa 
bydgoskiego, ale ogólnokrajowy — nie ma dotychczas dostatecznych usi- 
łowań prawidłowego rozwiązania tego zagadnienia. | 

Gdy spółdzielnia nie ma hodowli zespołowej, obowiązki dostaw rozkła- - 
dane są na członków. Bywa nieraz, że spółdzieica jako chłop indywi-' 
dualny odstawiał z 7 czy 8 hektarów, a w spółdzielni przypada na niego 
wymiar dostaw z 15 ha. | 

Rozwiązać prawidłowo to zagadnienie można by przez przygotowanie 
już w pierwszym okresie po założeniu spółdzielni bazy paszowej i stwo- 
rzenie w tym okresie dodatkowych bodźców do rozwoju hodowli zespo- 
łowej. | i | 

Problemy, które wymieniłem, nie wyczerpują zagadnienia spółdzielni 
produkcyjnych i nie decydują o słabościach, które występują w naszych 
spółdzielniach. W każdym razie pogłębiają one te słabości. 

Podstawową słabością «występującą w mniejszym lub większym stopniu 
we wszystkich spółdzielniach produkcyjnych jest zła organizacja pracy. 

Zagadnieniem tym zajęliśmy się poważniej dopiero w połowie 1954 r. 
Przeprowadziliśmy ocenę stanu organizacji pracy w spółdzielniach na po- 
siedzeniu egzekutywy KW. Z tą oceną zapoznaliśmy prezydium WRN, 
a wnioski przenieśliśmy w teren aż do samych spółdzielni. Przy wprowa- 
dzeniu słusznych założeń organizacyjnych napotykaliśmy poważne trud- 
ności ze strony naszej kadry pracującej na odcinku spółdzielczości. 

W związku z tym zachodziła konieczność organizowania konferencji 
szkoleniowych dla agronomów, instruktorów 1 aktywu spółdzielczego. Temu 
zagadnieniu poświęcono także specjalne narady społeczne POM. Ta pra- 
ca, a również bezpośrednie dotarcie do spółdzie.ni przyczyniły się do zbli- 
żenia tych zagadnień spółdzielćom. 

Uwagi aparatu agronomicznego 1 politycznego spotkały się z właści- 
wym zrozumieniem. Na przykład w spółdzielni Skąpe w pow. toruńskim 
istniejących dawniej form pracy nie można było nazwać organizacją. 
W wyniku konkretnej pomocy aktywu zorganizowano brygadę polową 
i hodowlaną. W brygadzie stworzono ogniwa pielęgnacji roślin okopowych. 
Przyczyniło się to do bardzo poważnego ulepszenia organizacji pracy. 

W spółdzielni Palczyn w pow. inowrocławskim zorganizowano dwie 
brygady polowe. Jedna z nich składa się z 33 osób i ma przydzielone prolo- 
kolarnie 33 konie wraz ze sprzętem. Uprawia ona 146 ha ziemi. Druga bry- 
gada składa się z 28 ludzi, dysponuje 10 końini wraz ze sprzętem i pracuje 
na 160 ha. 

Nadmienić należy, że obydwie brygady podzielone są na ogniwa. Pozwo- 
gło to spółdzielni wykopać 25 ha buraków cukrowych w ciągu 6 dni, 
a Ż1 ha ziemniaków wybrać i zakopcować w ciągu 14 dni zamiast pla- 
nowanych 21. | 

W oparciu o doświadczenia brygad polowych zorganizowano brygadę 
hodowlaną. W stosunkowo krótkim okresie czasu poważnie wzrosła wy- 
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dajność mleka od krowy, a szczególnie zawartość tłuszczu (z 2,8%. 
do 3,8%/9). E 
Poza tym zorganizowano pięcio-osobową grupę ogrodniczą, pod której 
opieką znajduje się 7 ha sadów 1 upraw warzywnych. Ogród przynaoć 4 
społdzielni około 60 000 zł czystego dochodu. 
Wzrost wartości dniówki obrachunkowej w tej spółdzielni w porówna- 
niu z rokiem ubiegłym wynosi 309%. 


Główne zadanie, jakie sobie stawiamy, to uogólnienie tych doświadczen 
i ich upowszechnienie. Przede wszystkim w oparciu.o te doświadczenia 
chcemy lepiej niż dotychczas przygotować aparat polityczny 1 agrono- 
miczny do pracy w spółdzielniach produkcyjnych. 

Mimo dość poważnych osiągnięć 1 dużego wysiłku, walki o socjalistycz= 
rą organizację pracy nie traktowaliśmy jako głównego i naczelnego za- 
dania w ruchu spółdzielczym. 

Napotykając pewne trudności nie koncentrowaliśmy wysiłku na ich 
p! zełamywaniu, a szukaliśmy często różnych form zastępczych. Na przy- 
kład w okresie żniw były jeszcze spółdzielnie, którym, mimo że ilość 
spółdzielców przy pełnej mobilizacji zapewniała wykonanie wszystkich 
prac, wobec niepełnego wychodzenia do robót przysyłaliśmy pomoc z ze- 
wnątrz. Było to pójście na łatwiznę. 


Nieprzestrzeganie statutu, złą pracę zarządu i inne zagadnienia anali- 
zujemy w oderwaniu od organizacji pracy, dlatego próby czynione w kie- - 
runku uzdrowienia sytuacji nie mogą dać pożądanych rezultatów. 

Poważną przyczyną słabości występujących w spółdzielniach produk= 
cyjnych jest działalność wroga i brak konsekwencji w walce z nim ze. 
strony instancji i organizacji partyjnych. O wrogiej działalności mówi się - 
ogólnie, w odarwaniu od sytuacji całej gromady. Z drugiej strony — nie- - 
abalstwa wynikające z niewłaściwej pracy spółdzielców i-aparatu pod- 
ciąga się pod działalność wroga. Nie pozwala to dostrzegać przenikania 
wrogów do spółdzielni, nawet takich, których stosunek do spółdzielczości 
do ostatnich dni był nieprzejednany. Na przykład do spółdzielni pro- 
dukcyjnej Belczewo w pow. inowrocławskim udało się przedostać trzy-=- 
dziestohektarowemu kułakowi, który poprzednio ziemię rozpisał na żonę, 
syna i siebie, a przez dwa lata starał się rozbijać spółdzielnię od zewnątrz. 

Częstokroć wladze terenowe dopuszczają do fikcyjnych podziałów go- 
spodarstw kułackich, aby umożliwić im wstąpienie do spółdzielni. Komi- 
tety powiatowe nie zawsze to jednak dostrzegają. Czterdziestohektarowe=" 
mu kułakowi z Jarużyna w pow. bydgoskim przy pomocy różnych oszustw 
udało się dostać do spółdzielni. Od pierwszej chwili do czasu wyrzucenia - 
go prowadził on robotę rozkładową. 

Niedobrym objawem jest to; że o ile w początkowym okresie szukano 
wroga poza Spółdzielnią, o tyle obecnie szuka się go tylko w spółdzielni. 
Nie pozwala to dostrzegać różnych form odciągania spółdzielców od pra= 
ty zespołowej, rozpijania ich, a co najważniejsze — systematycznych prób 
poarywania autorytetu kier owniczych kadr spółdzielczych czy zastrasza- 
nia. Do spółdzielców w Nowej Wsi.w pow. chojniekim przesyłane są ano- 
nimiy celem ich zastraszenia. 


W tych powiatach, gdzie komitety powiatowe ztóżdiniaty, że głównym 
ogniwem w walce o umocnienie spółdzieini produkcyjnych są nie akty- 
wiści nieetatowi, pracownicy GS, czy innych placówek, ale POM, przed 


a 


48 


Digitized by Google | 


którym stawia się konkretne zadania — zwiększają one kontrolę 1 dążą 
do wzbogacenia pracy poprzez uogólnianie dobrych PY SIACÓW branych 
na bieżąco z życia. 

W takich powiatach spółdzielnie bardzo szybko się umacniają. Na przy- 
kład w powiecie wyrzyskim egzekutywa KP w pełni czuje się odpowie- 
dzialna za pracę POM. Kierowanie ruchem spółdzielczym odbywa się 
poprzez POM. Powszechnie przyjęta jest zasada, że ważniejsze zagadnie- 
nia w POM omawiane są przy współudziale sekretarzy KP. Systematycz- 
nie obsługiwane są POP. Członkowie egzekutywy biorą udział w naradach 
spoiecznych POM. Ostatnio próbuje się zastosować formy oceny słabych 
społdzielni przez załogi pomowskie. 

Podobnie jest w powiecie szubińskim, gdzie I sekretarz KP nie gorzej 
zna sytuację POM od dyrektora czy kierownika wydziału politycznego. 
Częsta obecność I sekretarza w POM zbliża załogi, wyrabia w nich bez- 
pośredniość i poczucie odpowiedzialności za swoją pracę. 

Egzekutywa KP w Szubinie podczas każdej ważniejszej akcji przydziela 
swoim członkom zadania w'3 istniejących na tym terenie POM. W takiej 
sytuacji obsada wydziałów politycznych jest pełna, a' dobór ludzi wni- 
kiwy. 

Niewłaściwy styl pracy z POM występuje w powiatach rypińskim, 
aleksandrowskim, toruńskim. W powiecie toruńskim do niedawna jeszcze 
komitet powiatowy usiłował usuwać trudności w spóldzielniach wyłącz- 
nie przy pomocy aktywu nieetatowego i ekip łączności miasta ze wsią. 
Niedocenianie POM jako czynnika politycznego spowodowało, że w około 
14 spółdzielniach członkowie pracują zespołowo tylko w części, a 6 spół- 
dzielni —— to spółdzielnie fikcyjne, gdzie nie ma nawet żadnych elementów 
pracy zespołowej. 

W powiecie bydgoskim w grudniu ub. r. na posiedzeniu egzekutywy 
KP kierownicy wydziałów politycznych mów:li o swoich trudnościach. 
Członkowie egzekutywy stwierdzili, że wydziały polityczne w takiej sytua- 
cji nie gwarantują rcz>udowy i umacniania spółdzielni produkcyjnych. 
Największy brak widziano w tymi, że wydziały polityczne nie starają się 
koordynować swej precy z powiatowym zarządem rolnictwa, natomia”t 
nie dostrzeżono potrzeby zastanowienia się nad brakami występującyn.i 
w pracy egzexutywy KP. 

Jeśli chodzi o zagaanienie kierowania wydziałami politycznymi przez 
komitet powiatowy, stwierdzono tylko, że kierownictwy i członkowie ecze- 
kutywy KP za mało interesowali się pracą wydziałów politycznych. Wy- 


sunięte wnioski mimo ujawnienia bardzo poważnych braków nie slawialy 


trzed egzekutywą KP żadnych zadań. 

Pewna poprawa nastąpiła w ustalaniu treści narad społecznych POM, 
których charakter w pierwszej połowie roku ubiegłego był wypaczany 
I bardzo odbiegał od założeń i roli, jaką winny cne spełniać. Ostatnie na- 
rady spo łeczne POM pekazały, co można uzyskać przez dobre przygoto- 
wanie ich i obslużenie. 

Oceniano na tych naradach przebieg 56 awa rocznej pracy spół- 
dzielni przez przygotowanie spółdzielni do przezimowania inwentarza. 
Spółdzielcy wy stąpili z nową, sluszną koncepcją, aby zastosować wymianę 
rodzajów pasz między spółdzielniami. Starsze spółdzielnie dzieliły się do- 
swiadczeniami ze swojej organizacji pracy i z przygotowań na odcinku 
hodowlanym. 
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Instancje partyjne coraz więcej nabierają przekonania, że umocnienie 
i rozwój spółdzielni uzależnione są od tego, jak będzie się ulepszać kie- 
rowanie ośrodkami maszynowymi. | 

W kierowaniu ruchem spółdzielczym zaobserwować można, że umocnie- 
nie spółdzielni najszybciej występuje w powiatach, gdzie są organizowane 
nowe spółazielnie. Od IX Plenum KC na terenie naszego województwa 
powstało 408 spółdzielni produkcyjnych. | 

W całej rozciągłości potwierdziła się słuszność wypowiedzi towarzysza 
Bieruta na VII Plenum KC, że zadania umacniania spółdzielni nie można 
odrywać od zadania organizowania nowych — i odwrotnie. Zaprzestanie 
pracy w powiecie nad organizowaniem nowych spółdzielni nawet na prze- 
ciąg krótkiego czasu powoduje pewne osłabienie pracy istniejących spół- 
dzielni. 

Sprzyjającą atmosferę wokół spółdzielczości wytwarzała szeroka dysku- 
sja nad pierwszymi typami spółdzielni. W poważnym stopniu dopomogło 
to do zorganizowania 350 spółdzielni w 1954 r., w tym 150 typu Ib. | 

Powstawanie spółdzielni pierwszych typów jest odbiciem nastrojów, ja- 
kie panują wśród części chłopstwa, które nie jest przeciwne. ale nie doj- 
rzało jeszcze ao spółdzielczości wyższego typu. 

Ilość nowopowstałych spółdzielni nie jest jeszcze realnym odbiciem moż- 
liwości, jakie istniały w ubiegłym roku. | 

Za pewne osiągnięcie pracy masowo-politycznej możemy uważać, że 
w większości gromad naszego województwa chłopi coraz szerzej podej- 
mują dyskusję na temat spółdzielczości produkcyjnej. Nie zawsze jednak 
potrafilhśmy organizacyjnie ująć tę dyskusję i wzmóc pracę masowo-poli- 
tyczną. Pracą niejednokrotnie obejmowaliśmy niewielką ilość gromad. 
Powodowało to osamotnienie tej grupy, która była zalążkiem spółdzielni. 
Takie powiaty, jak brodnicki, grudziądzki, inowrocławski, szubiński, 
mogileński i wyrzyski, gdzie powstało od 23 do 31 spółdzielni, stosowały 
wiele form w pracy propagandowej, które mogły wplywać na ukształto- 
wanie się stosunku chłopów do spółdzielczości produkcyjnej. 

Pozwolę sobie pokrótce przedstawić formy pracy jednego z tych powia- 
tów — powiatu wyrzyskiego, który liczy 102 wsie w 28 gromadach. Liczba 
spółdzielni wynosi 65, w tym ZUZ 9, typu Ib — 21, II — 301 III — 5. 

Charakterystyczne dla powiatu wyrzyskiego w 1954 r. jest systema- 
tyczne powstawanie spółdzielni w ciągu całego roku, podczas gdy w po- 
przednich latach spółdzielnie powstawały tylko w pewnych okresach. 

Komitet powiatowy w pracy nad budową nowych spółdzielni kieruje się 
zasadą przekonania poważnej części chłopów gromady co do celowości 
zorganizowania spółdzielni, wychodząc z założenia, że trudniej pozyskać 
wahających się chłopów po założeniu spółdzieini niż w toku jej organi- 
zowania. | 

Według opinii aktywu — co zresztą potwierdza praktyka — przedwcze- 
sne, pośpieszne zarejestrowanie spółdzielni sprawia, że spółdzielcy sku- 
piają głównie swoją uwagę na sprawach wewnętrznych. Powoduje to zja- 
wisko zasklepiania się, pogłębiają się wówczas między chłopami-spółdzie|- 
cami a gospodarzami indywidualnymi różnice, których przełamanie wy- 
maga później stosunkowo dużego wysiłku i czasu. 

Większość nowozorganizowanych spółdzielni powstała w oparciu o ko- 
mitety założycielskie i zespoły uprawowe. Wśród  nowozorganizo- 
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wanych spółdzielni przeważa typ Ib. Powstają też ZUZ. Na przykład w gro- 
madzie Kijaszkowo przez 9 miesięcy trwała praca nad zorganizowaniem 
spółdzielni. Grupa chłopów z sekretarzem POP tow. Janikiem propago- 
wała typ II. Chłopi w gromadzie byli niezdecydowani. 

Omówienie zasad statutów niższych typów spółdzielni, pozostawienie do 
decyzji chłopów wyboru typu spółdzielni, rozwinięcie pracy organizacyjno- 
propagandowej wokół niższych form zespołowego gospodarowania spowo- 
dowało, że zorganizowano spółdzielnię typu I, do której przystąpiło 27 go- 
spodarzy na ogólną liczbę 35 w gromeczję: Obecnie chłopi AG się 
nad przejściem do typu Ib. 

Pracę nad or ganizowaniem spółdzielni komitet powiatowy zaczyna od 
podstawowych organizacji partyjnych, przekonując członków partii do ze- 
społowej gospodarki. Do spółdzielni powstałych w 1954 r. przystąpili 
wszyscy członkowie partii. e 

Doświadczenia powiatu wyrzyskiego dowodzą, że w organizowaniu spół- 
dzielni poważną a często decydującą rolę odgrywa pozyskanie dla 
spółdzieln! przodujących chłopów, cieszących się zaufaniem gromady. Gdy 
inicjatorami założenia spółdzielni są źle gospodarujący chłopi, traktowani 
niepoważnie, nie wzbudzający zaufania — nie ma gwarancji, że potrafią 
oni dobrze pokierować gospodarką spółdzielczą. 

Charakterystyczne w pracy aktywu przy organizowaniu spółdzielni jest 
poddawanie chłopom pod rozwagę sprawy przyszłego kierownictwa. Troska 
o to, żeby to byli ludzie najlepsi, uczciwi, przełamuje WANE u chłopów 
i często przesądza powstanie spółdzielni. 

Na przykład w gromadzie Dziegciarnia grupa chętnych do założenia 
spółdzielni liczyła 11 chłopów. Pozostała część gromady przyjęła postawę 
wyczeku jącą. 

Nękało ich pytanie, kto będzie w zarządzie. Omawianie kandydatów 
z całej gromady spowodowało, że na poszczególnych przodujących całopów 
cała gromada wywierała presję za wstąpieniem do spółdzielni. Na zebraniu 
organizacyjnym na ogólną ilość 50 chłopów wstąpiło 42, wybierając typ Ib. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że gdy gromada wystąpiła z inicjatywą 
założenia spółdzielni, plan dostaw zboża miała wykonany w 25% i nie- 
którzy chłopi wykazali tendencje do schronienia się w spółdzielni przed 
wykonaniem obowiązków. Dwa tygodnie później, w dniu zebrania OT RE 
zacyjnego — gromada miała wykonane 950% dostaw. 


Przy organizowaniu spółdzielni szeroko jest wykorzystywany aktyw 
z sąsiednich spółdzielni. W tym celu w większości spółdzielni powołano 
grupy agitatorów, które ze swej działalności składają sprawozdania na ze- 
braniach POP. Agitatorzy ze skółdzielni Jeziorki Kosztowskie pomagali 
w zorganizowaniu spółdzielni w Pobudce Wielkiej, Czajce, Kijankowie, 
hzęczkowie i w Kościskach. 


Poważny wpływ na powstawanie nowych spółdzielni i wstępowanie 
członków do istniejących ma pomoc spółdzielni dla indywidualnych cnhło- 
pów. Pomoc ta wyraża się głównie w wypożyczaniu maszyn, narzędzi, 
ziarna, w organizowaniu życia świetlicowego itd. W wyniku tego w 1954 
roku wstąpiło do spółdzielni Kostkowo 5 nowych gospodarzy, w Sad- 
kach 19. a w Jeziorkach IKosztowskich 22. 

Budownictwo spółdzielni produkcyjnych jest związane z konsekwentną' 

valką o wykonanie planów skupu. Należy podkreślić, że do nowozorga- 


51 


nizowanych spółdzielni produkcyjnych w okresie kampanii skupu wstąpili 
chłopi, którzy wykonali w pełni obowiązkowe dostawy. >: 

Praca osrganizacyjno-propagandowa nad rozwojem spółdzielczości pix 
dukcyjnej jest związana z walką o wzrost produkcji. Pod tym kątem udzie- 
lana jest pomoc dla POM i POP. | W 

W oddziaływaniu różnorodnymi sposobami na świadomość chłopa po- 
wiat wyrzyski nie stanowi wyjątku. | 

W większym stopniu i lepiej potrafimy już dzisiaj wiązać pracę na ty 
odcinku z całokształtem życia politycznego i gospodarczego. Za mało jest 
jednak uporu w ciągłym i systematycznym stosowaniu różnych form pro- 


pagandy. Zbyt często jeszcze mają miejsce wypadki przerywania pracy - 


w gromadach, gdzie dojrzewa sytuacja do zorganizowania spółdzielni pro- 
dukcyjnych. To zniechęca aktyw, a wśród chłopów podrywa zaufanie do 
spółdzielczości w ogóle. 

W powstawaniu spółdzielni dopomogło stosowanie różnorodnych form 
zespołowego działania. Spośród istniejących zespołów uprawowych około 
30%, przekształciło się w spółdzielnie produkcyjne. W powiecie wyrzyskim 
6 spółdzielni powstało na bazie zespołów zagospodarowania łąk. W gro- 
madzie Cubiny w pow. grudziądzkim zorganizowano zespół głośnego czy= 
tania, który pod wpływem literatury radzieckiej Szołochowa, Babajew- 
skiego i innych oraz naszych polskich pisarzy — przekształcił się w spół- 
dzielnię produkcyjną. | 

Ale i tutaj występują poważne braki. Na terenie naszego wojewódz- 
twa istnieje 407 spółek wodnych oraz 114 zrzeszeń uprawy łąk. Z tymi 
grupami nie prowadzi się szerszej pracy politycznej. Dociera się do nich 
lyiko wówczas, kiedy chce się zorganizować spółdzielnię produkcyjną. Na 
przykład w powiecie lipnowskim jedno zrzeszenie uprawy łąk skupia 
200 chłopów z 5 gromad. Do zrzeszenia tego nie dociera ani komitet po- 
wiatowy, ani rada narodowa czy POM, a tylko w sporadycznych wypad- 
kach przyjeżdża instruktor łąkarski. 

Nie potrafiliśmy osiągnąć właściwego traktowania przez POM i rady 
narodowe zespołów zagospodarowania odłogów i innych ziem. W ubiegłym 
roku członkowie tych zespołów powszechnie narzekali, że rady narodowe 
i POM udzielają im pomocy zawsze w ostatniej kolejności. To rodzi nie- 
wiarę w spółdzielczość jeszcze przed jej zorganizowaniem. Ten stan rzeczy 
spowodowany jest w pewnym stopniu niedocenianiem niższych typów 
spółdzielni, a zwłaszcza typu Ib. Niższe typy spółdzielni nie znajdują nale- 
żytego zrozumienia w komitetach powiatowych i wśród aktywu. Nie zda- 
rzają się oczywiście fakty, żeby nie dopuszczono gdzieś do zorganizowania 
spółdzielni niższego typu, ale wysiłek aktywu w agitacji i na samym ze- 
braniu organizacyjnym zawsze zmierza do tego, żeby chłopi przyjęli typ 
wyższy. 

Jak wytłumaczyć sobie [akt, że w powiecie mogileńskim na 10 spół- 
dzielni istnieją zaledwie 4 spółdzielnie typu I i Ib, a w powiecie Sępolno 
na 45 spółdzielni — zaledwie jedna, 

Błędem byłoby zakładać, że w tych powiatach świadomość chłopów tak 
dalece odbiega od świadomości chłopów innych powiatów. Tutaj właśnie 
przede wszystkim wśród aktywu występowały tendencje do organizowania 
wyższych typów spółdzielni. 

Bardzo prawidłowy rozwój niższego typu występuje w powiecie brod- 
nickim. W powiecie tym, gdzie na ogólną ulość 52 spółdzielni są 44 spół: 
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dzielnie typu Ib, umacniają się one w nie mniejszym stopniu niż 
spółdzielnie typu II czy III. Na 15 spółdzielni, które przeprowadziły dotąd 
rozrachunki, we wszystkich członkowie wykonali swoje-obowiązkowe do- 
stawy w zbożu, żywcu i mleku. Uregulowano należności za pracę POM. 
Podkreślić należy, że w 1954 r. 15 spółdzielni zapoczątkowało hodowlę 
zespołową. Jest to pierwszy etap przejścia do wyższego typu. Spośród 
tych, które zapoczątkowały zespołową hodowlę, cztery już przeszły do 
wyższego typu. | | | 4 | 

Podczas gdy w poprzednim cekresie spółdzielnie niższych typów nasta- 
wiały się na zakup krów, w planach na rok bieżacy uwzględniają cnz 
zakup jałówek, i to w dwa razy większej ilości aniżeli w roku ubiegłym. 

W powiecie tym 10 spółdzielni przejęło od 60 do 160 ha ziemi, której 
zagospodarowanie odbyło się przy: minimalnej pomocy państwa. 

Głosy z zebrań rozliczeniowych w spółdzielniach I typu świadczą 9 stale 
wzrastającym zainteresowaniu chłopów indywidualnych tą formą gospo- 
darki zespołowej. | | : 

Na ogół dość systematycznie omawialiśmy organizowanie spółdzielni za- 
równo na szczeblu wojewódzkim, jak i powiatowym, jednakże egzekuty- 
wa KW za mało poświęcała uwagi spółdzielniom niższych typów. - 

Za mało uogólnialiśmy osiągnięcia i doświadczenia tych spółdzielni, za 

mało z ich dorobkiem docieramy do gromad indywidualnych. Nie było 
wypadku, aby do spółdzielni niższego typu zorganizowano wycieczxę. Nie 
wykorzystuje się agitatorów ze spółdzielni! typu Ib. Nawet na narady spoół- 
dzieicze 'sporadycznie 'zaprasza się przewodniczących spółdzielni miższych 
„ypów, wychodząc z założenia, że nie mają się oni czym pochwalić. 
" Zdajemy sobie sprawę z tego, że na tym odcinku musi nastąpić rady- 
kaina zmiana. Były bowiem 1 takie wypadki, że w dużych gromadach, gdzie 
istnieją spółdzielnie II i III typu, pozostali chłopi próbowali organizować 
spółdzielnię I typu, co-nie jest zresztą sprzeczne z uchwałami KC. Jednak- 
- że nie otrzymali oni pomocy 1 zachęty ze strony organizacji i instancji par- 
tvjnych. 

Niedocenianie niższych typów spółdzielni jest zjawiskiem ogólnokrajo- 
wym. Nie ma publikacji, które w sposób przystępny i popularny naświet- 
lałyby zagadnienia spółdzieini typu Ib. Prasa i radio nie propagują tego 
typu, a niektórym aktywistom trudno jest odpowiedzieć, co w propagan- 
dzie niższych typów spółdzielni należy szczególnie zaakcentować. 

W s 
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"W tegorocznej akcji rozrachunków rocznych uwidacznia się lepsza niż 
w iatach poprzednich praca komitetów powiatowych, rad narodowych, 
POM i samycn spółdzielni, zwłaszcza w zakresie dogłębnego oceniania wy- 
ników gospodarczych, szukania przyczyn zaistniałych braków oraz Sposo- 
bów ich likwidowania. | | 

Analizowanie bilansów spółdzielni na posiedzeniach prezydiów. PRN 
pozwala kierowniczsrnu aktywowi powiatowemu na pelne rozeznanie 
sytuacji w spółdzielniach produkcyjnych. Aktyw ten bierze udział w ze- 
hraniach rozliczeniowych, zwracając przede wszystkim uwigę na słabe 
gospodarstwa zespołowe. j 5 

W zdecydowanej większości spółdzielni produkcyjnych, w których 
odbyły się walne zebrania, uregulowano już sprawę nadmiernych działek 
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przyzagrodowych, a samorządy spółdzielcze podjęły energiczną walkę 
w zakresie likwidacji wykroczeń statutowych, jakich dopuścili się nie- 
którzy członkowie posiadający większą ilość krów, niż przewiduje to 
statut. 

Wnikliwiej niż dotychczas opracowywane są sprawozdania roczne za- 
rządów. W opracowaniu sprawozdań biorą udział nie tylko sami członko- 
wie zarządu, lecz również brygadierzy polowi i hodowlani, którzy wysu- 
wają konkretne wnioski zabezpieczające poprawę stylu pracy w gospodar- 
stwie zespołowym i jego rozwój. 

Poważnym brakiem jest to, że przeprowadzonych rozrachunków nie po- 
trafiliśmy wykorzystać pod względem masowo-propagandowym. Mimo po- 
ważnego dorobku naszych spółdzielni nie potrafilśmy dotąd kampanią 
sprawozdawczo-wyborczą zainteresować całej wsi pomorskiej. 

Dotychczasowa praca istniejących spółdzielni, ich wyniki 1 osiągnięcia 
są poważnym czynnikiem oddziaływającym na kształtowanie świadomośc! 
chiopów w ogóle a stosunku do spółdziein: w szczególności. 

Musimy stale dążyć do tego, aby chłop pomorski w spółdzielni znajdował 
możliwość realizacji swoich upodobań. Chodzi o te cechy jego charakte- 
ru, które wpłyną na umocnienie spółdzielni. Do nich przede wszystkim 
należy, jak to się na Pomorzu mówi, „gospodarowanie z ołówkiem 
w ręku". | 

Dość powszechnym zjawiskiem jest stałe ulepszanie zabiegów agrotech- 
ricznych w gospodarstwach indywidualnych. Większość chłopów prowa- 
dzi gospodarkę bardzo intensywną. Tym też można wytłumaczyć stosun- 
kowo duże zainteresowanie wiedzą agrotechniczną i w związku z tym 
poważny rozwój czytelnictwa. 

Państwo ludowe stworzyło warunki do rozwoju wszechstronnej inicja- 
tywy chłopstwa pracującego. Rozwój ten dokonuje się na wszystkich od- 
cinkach, nie zawsze jednak potrafimy to dostrzec w naszej codziennej 
pracy. | 

Zainteresowanie spółdzielczością produkcyjną jest bardzo duże. Coraz 
więcej chłopów rozumie, że właśnie w spółdzielni istnieje możliwość 
szerszego rozwoju ich inicjatywy, szerszego zastosowania ich bogatego 
doświadczenia. 


Naczelnym naszym zadaniem jest stałe i systematyczne studiowanie 
osiągnięć przodujących spółdzielni, uogólnianie i upowszechnianie tych osią- 
gnięć we wszystkich spółdzielniach — docierane z tym do chłopów indy- 
widualnych, cierpliwe i rozumne tłumaczenie, walka o to, by każdy chłop 
zrozumiał, że jego miejsce jest w spółdzielni produkcyjnej. 


p: RORIDE 


WITOLD RODZIŃSKI 


Zmiany w Azji 


W krajach Azji toczy się ostra walka o narodowe wyzwolenie spod ob= 
cego panowania imperialistycznego. Walka ta, różnorodna pod względem 
treści, form i osiągniętych wyników, doprowadziła w minionym dziesię- 
cioleciu do obalenia lub osłabienia panowania obcych mocarstw na więk- 
szości terytorium Azji i tym samym do radykalnej zmiany układu sił nie 
tyiko w skali azjatyckiej, lecz i ogólnoświatowej. Jest to niezmiernie do- 
niosły, nowy etap walki narodowo-wyzwoleńczej w krajach kolonialnych 
1 zależnych, którego główną cechą jest znaczne zaostrzenie się kryzysu sy- 
stemu kolonialnego. Na tym etapie występuje szereg nowych momentów 
w rozwoju walki narodowo-wyzwoleńczej, z których najważniejsze są na- 
stępujące: ostateczne zwycięstwo rewolucji chińskiej, ukształtowanie się 
szeregu nowych niezależnych państw narodowych na terenie byłych po- 
siadłości koionialnvch (szczególnie ważne jest tu powstanie państw demo- 
kracji ludowej w Wietnamie i Korei), niebywały zasięg i masowość ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego w krajach jeszcze zależnych oraz wysunięcie 
się partii komunistycznych na czoło tego ruchu. 

Wynikiem walki narodowo-wyzwoleńczej w Azji jest potężne wzmoc= 
nienie sił pokojowych w skali światowej; zarazem walka o pokój w Azji . 
toczy się obecnie w nieporównanie korzystniejszych warunkach. Dotych- 
czasowe wielkie osiągnięcia narodów Azji wskazują dobitnie, że dalszy 
bieg dziejów na tym kontynencie przyniesie nowe powodzenia, które przy- 
czynią się do zwycięstwa całej ludzkości w jej walce o pokój i sprawiedli- 
wOŚĆ. | 

e © 
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Chiny — największy kraj Azji, a pod względem ludnościowym i świata — 
były 1 są zasadniczym ośrodkiem tych przełomowych zmian, które doko- 
nują się w krajach azjatyckich. Historyczne zwycięstwo rewolucji chiń- 
skiej, osiągnięte w narodowo-wyzwoleńczej wojnie lat 1946—1949 prze= 
cwko dyktaturze kuomintangowskiej i imperializmowi amerykańskiemu, 
świadczyło o podstawowych rewolucyjnych zmianach w układzie sił w ska= 
li światowej. Zwycięstwo to wzmocniło w poważnym stopniu walkę naro= 
dowo-wyzwoleńczą w innych krajach, stwarzając dla niej równocześnie 
punkt oparcia i zaplecze. 

Budownictwo ustroju demokracji ludowej w Chinach w okresie prze+ 
szło 5 lat od chwili powstania Chińskiej Republiki Ludowej jest niezmier- 
nie istotnym czynnikiem, wpływającym na rozwój sytuacji w Azji, W tym 
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krótkim czasie dokonane zostało olbrzymie przeobrażenie w całokształcie 
życia Chin. Kraj ten — po raz pierwszy po stu latach panoszenia się 
mocarstw obcych — jest wolny i niezawisiy. Siły reakcji chińskiej zo- 
stały rozbite, a ustrój polityczny demokracji ludowej utrwalony na całym 
obszarze kraju. Wprowadzonych zostało w życie szereg zasadniczych reform 
społecznych, wśród których najważniejszą była reforma agrarna, eliminu- 
jąca stosunki feudalne na wsi chińskiej. W latach 1949—1953 Chiny Ludo- 
we podźwignęły swoją gospodarkę narodową ze stanu upadku i zniszczeń 
spowodowanych grabieżą imperialistyczną i wieloletnimi wojnami. Umo- 
żliwiło to przejście w 1954 r. do gospodarki planowej w ramach 5-letniego 
pianu rozbudowy gospodarczej. 

Wyrazem utrwalenia się ustroju demokracji ludowej były powszechne 
wybory w 1954 r. do zgromadzeń ludowych — pierwsze wybory pow- 
szechne w historii Chin — oraz uchwalenie przez Ogólnochińskie Zgro- 
madzenie Ludowe konstytucji ChRL. Wybory te były potężną manife- 
stacją jedności całego narodu — a konstytucja jest podsumowaniem hi- 
storycznych osiągnięć narodu chińskiego oraz drogowskazem na przy- 
SZłOŚĆ. i 
Całokształt rozwoju Chin Ludowych w latach 1949—1954 świadczy naj- 
aobitniej o tym, że kraj ten zamieszkały przez 500 milionów ludzi, tj. około 
14 ludności całego świata, stał się potężną siłą na arenie światowej — 
wielkim mocarstwem o decydującej roli w stosunkach międzynarodowych. 
doteż w okresie tym wzrastał stale autorytet międzynarodowy Chin; 
Ż0 krajów (o ludności przeszło miliardowej) nawiązało stosunki dyploma-= 
tyczne z rządem ChRL, w tym główne kraje Azji (Indie, Pakistan, Bur+ 
nia, lndonezja, Cejlon). Do wzrostu znaczenia międzynarodowego Chin 
Ludowych przyczyniła się poważnie polityka zagraniczna rządu chińskie- 
go, zmierzająca nieustannie do rozwoju stosunków przyjaźni ze wszystki- 
Inl narodami Azji i do zabezpieczenia pokoju. Szczególnie znamienna pod 
tym względem jest pomoc udzielona przez Chiny bohaterskiemu narodo- 
wi koreańskiemu. Polityka Chin Ludowych była ważnym czynnikiem 
w adoprowadzeniu do zakończenia wojny koreańskiej, do przywrócenia 
kokoju w tej części Azji. 

Istotne znaczenie miała również polityka Chin w sprawie Indochin. Po- 
parcie przez Chiny sprawiedliwych dążeń narodów Indochin do zabezpie- 
czenia niepodległości przyczyniło się również tutaj do osiągnięcia pokojo- 
wego rozwiązania. Udział Chin Ludowych w konferencji genewskiej, któ- 
rej wielkim sukcesem było właśnie przywrócenie pokoju w Indochinach, 
jeszcze dobitniej podkreślał fakt, że Chiny istotnie spełniają w polityce 
niiędzynarodowej rolę wielkiego mocarstwa, bez którego udziału niespo- 
sób rozstrzygnąć zasadniczych problemów, a szczególnie problemów doty= 
czących Azji. Konferencja genewska wykazała również raz jeszcze niedo+* 
rzeczność sytuacji istniejącej w ONZ i w organizacjach międzynarodowych 
powiązanych z ONZ. Mocarstwo chińskie do chwili obecnej pozbawione 
jest tu należnych mu uprawnień, a miejsce Chin, jednego z założycieli 
ONZ, zajęte jest przez nędznych przedstawicieli rozbitków kuomintangow= 
skich. 

Chiny Ludowe ściśle współpracują z bratnimi państwami demokracji 
ludowej w Azji — z Wietnamską Republiką Demokratyczną, Koreańską 
Rerubliką Ludowo-Demokratyczna i Mongolską Republiką Ludową. Na 
1 400 milionów mieszkańców Azji blisko połowa żyje w krajach demokracji 
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ludowej. Stanowiąc zasadniczą siłę tej części świata Chiny Ludowe wpły- 
waią w sposób decydujący na dalsze ukształtowanie się jej losów. Stoją one 
wraz ze Związkiem Radzieckim na czele całego światowego obozu 'socjaliz- 
mu i demokracji. To stwierdzenie tow. Mołotowa najwyraziściej oddaje zna- 
czenie wielkich zmian, które dokonały się w Azji w ciągu ostatnich 10 lat. 
U podstaw zwartości obozu socjalizmu i demokracji leży sojusz i przyjaźń 
Związku Radzieckiego i Chin Ludowych. Mao Tse-tung stwierdził, iż sojusz 
radziecko-chiński „wpływa na przyszłość całej ludzkości, na zwycięstwo 
pokoju i sprawiedliwości na całym świecie*. Wszechstronna pomoc udzie- 
larna Chinom przez Związek Radziecki w postaci długoterminowych kredy- 
tów, dostawy niezbędnego sprzętu oraz pomocy. kadrowej dla zrealizowa- 
nia programu uprzemysłowienia itp. jest czynnikiem niezmiernie ważnym 
dla przyśpieszenia tempa przebudowy gospodarki chińskiej. . 


Na kształtowanie się sytuacji w Azji wpływa również w sposób zasad- 
niczy rozwój przyjaznych stosunków pomiędzy Chinami Ludowymi a sze- 
regiem głównych krajów Azji, jak Indie, Indonezja i Burma. Trzeba pod- 
kreślić, że te trzy kraje liczą łącznie blisko 460 milionów ludności. Szczegó|- 
nie istotne znaczenie mają stosunki chińsko-indyjskie w okresie po 1949 r. 
Między tymi sąsiadującymi krajami istnieją tradycje przeszło 2000 lat 
przyjaźni oraz związków kulturalnych i w czasach najnowszych narody te 
łączyła walka przeciw uciskowi obcych mocarstw, o niepodległość narodo- 
wą. Po powstaniu ChRL — rząd Nehru był jednym z pierwszych, który na- 
wiązał stosunki dyplomatyczne z Chinami; rozpoczęła się też ożywiona wy- 
miana kulturalna, .odzwierciedlająca niezmiernie wielkie zainteresowan.e 
społeczeństwa Indii przeobrażeniami dokonywającymi się w Chinach. 
Dla zbliżenia narodów Indii i Chin poważne znaczenie miała pomoc 
gospodarcza udzielona Indiom przez rząd chiński podczas kryzysu aprowi-- 
zacyjnego w latach 1951—1953 w postaci dostaw wielkiej ilości żywności. 
Foapisanie w kwietniu 1954 r. traktaiu chińsko-indyjskiego, regulujące- 
go sprawy dotyczące Tybetańskiego Okręgu ChRL, oraz zawarcie w paź- 
uzierniku 1954 r. traktatu handlowego między tymi państwami przyczy- 
niły się również 'do jeszcze ściślejszej współpracy. Wymownym udoku- 
mentowaniem przyjaźni narodów Indii i Chin była wizyta premiera 
ChRL Czou En-laia w Indiach w czerwcu 1954 r. oraz pobyt premiera 
Republiki Indyjskiej Nehru w Chinach w październiku 1954 r. 


Podobnie do stosunków chińsko-indyjskich układzją się również sto- 
sunki między Chinami Ludowymi a sąsiadującą z nimi Burmą, czego wy- 
razem była wizyta Czou En-laia w Burmie w czerwcu 1954 r. oraz podróż 
premiera Burmy U Nu w grudniu 1954 r. do Chin. W kwietniu 1954 r. 
zawarty został traktat handlowy pomiędzy ChRL a Burmą. Umowy 
Landlowe istnieją też pomiędzy Chinami a Cejlonem, Indonezją i Paki- 
stanem; współpraca gospodarcza rozwijająca się na podstawie tych umów 
przyczyniła się również do dalszego zbliżenia narodów azjatyckich. 


W wyniku rozmów przeprowadzonych podczas pobytu Czou En-laia 
w Indiach i Burmie ogłoszone zostały zasady polityki międzynarodowej, 
które rządy Chin Ludowych, Indii i Burmy uważają za podstawę wzajem- 
nych stosunków między państwami. Zasady te są ujęte w pięciu punk- 
tach: a) wzajemne poszanowanie integralności terytorialnej i suwerenno- 
Sci, b) nieagresja, c) wzajemna nieingerencja w sprawy wewnętrzne, 
d) równość i wzajemna korzyść, e) pokojowe współistnienie, | 
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Przyjęcie powyższych zasad | ich realizacja w stosunkach między pań 
stwami Azji posiada niezmiernie ważne znaczenie dla zagwarantowania 
pokoju i bezpieczeństwa w tej części świata. Świadczy to również, iż róż- 
rice w ustroju politycznym i społecznym pomiędzy poszczególnymi kra- 
jami azjatyckimi bynajmniej nie stoją na przeszkodzie dalszemu ich zoi'- 
żeniu i współpracy, szczególnie w sprawie tak żywotnej, jax obrona p 
koju. Wspomnianych 5 zasad stało się wytyczną dla przysziego kształto+ 
wania stosunków między wszystkimi krajami Azji, cieszą się też one coraz 
większym uznaniem i poparciem ze strony innych narodów azjatyckich. 

Doniosły wpływ na rozwój idei pokojowego współistnienia w Azji po* 
siada przykład nowego typu stosunków gospodarczych między państwami, 
jaki stanowi zagraniczna polityka gospodarcza Związku Radzieckiego. Je- 
żeli ogromna pomoc gospodarcza Związku Radzieckiego dla Chin Ludo- 
wych pokazała narodom Azji, jak układają się stosunki wzajemne między 
państwami połączonymi wspólną ideą socjalizmu, to zawarta ostatnio umo- 
wa między ZSRR a Indiami przyniosła wzór dobrosąsiedzzich stosunków 
niędzy krajem socjalizmu a krajami gospodarczo zacoianymi o odmien- 
nym systemie społecznym. Związek Radziecki zobowiązał się zbudować 
w ldiach wielką hutę stalową, zaopatrzyć ją w cały potrzebny sprzęt 
1 doKumentację techniczną oraz wykształcić odpowiednie kadry pracow” 
ników spośród hinduskich robotników i techników. 

Jest to zjawisko nowe, nieznane dotąd zacolanym krajom Azji. Pań- 
stwa imperialistyczne wykorzystywały zacolanie gospodarcze tych kras 
jów, aby łupić ich bogactwa, hamowały rozwój ich przemysłu, a zwłasz- 
cza przemysłu ciężkiego, ażeby utrzymać kraj w gospodarczej zależności. 

Związek Radziecki przeciwnie — pomaga Indiom w zbudowaniu prze+ 
mysłu ciężkiego a przez to w zdobyciu siły i niezależności gospodarczej. 
Fakt, że obóz socjalizmu stanowi już dziś taką potęgę ekonomiczną, iż 
może pomagać krajom gospodarczo zacofanym w ich rozwoju i w zdobyciu 
samodzielności gospodarczej, a także możliwości szerokiej i korzystnej wy-- 
niiany handlowej z krajami tego obozu, stanowi w Azji szczególnie prze- 
kcnywający argument na rzecz pokojowego współistnienia państw o róż- 
nych systemach społecznych. 
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Przeobrażenia, które dokonały się w Azji w minionym dziesięcioleciu, 
odbiły się wyraźnie na polityce zagranicznej szeregu państw azjatyckich, 
wprowadzając pewne istotne nowe momenty. Zmiany te występują prze- 
Ge wszystkim w polityce zagranicznej prowadzonej przez rząd Indii w cią- 
gu ostatnich 5 lat. Zwycięstwo i rozwój Chin Ludowych potęgują dążenia 
niepodległościowe mas ludowych innych krajów azjatyckich i budzą 
również wśród burżuazji narodowej tych krajów dążenie do uniezależnie- 
nia się od imperializmu. Wyraziło się to w tym, że szereg krajów Azji, 
które jeszcze niedawno ulegały naciskowi imperializmu, prowadzi 
obecnie politiykę coraz bardziej samodzielną. Rząd Indii wniósł znaczny 
wkład w sprawę zawarcia rozejmu w Korei oraz czynnie popierał wysiłki 
czynione szczególnie w okresie konferencji genewskiej w kierunku osiąg- 
nięcia pokoju w Indochinach. Bierze on też aktywny udział w nadzorowa- 
niu wykonania uchwał genewskich. Stanowisko zajmowane przez rząd Ne- 
hru w tych sprawach, potwierdzone szczególnie w 1954 r. przez częste wy- 
stąpienia przeciwko knowaniom imperialistycznym w Azji, świadczy 
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o zmianach, jakie zaszły w polityce zagranicznej Indii, świadczy o przecho= 
dzeniu od wiązania polityki Inaii z polityką mocarstw obcych do obrania 
wlasnego kursu w sprawach międzynarodowych. | | 

Frzyczyny, które wplynęły na ukształtowanie obecnego kursu polityki 
zagranicznej Indii, azieiają rzecz jasna również i w innych krajach azja- 
tyckich. W Burmie i Indonezji doprowadziły one, oczywiście w innym 
splocie czynników. wewnętrznych i zewnętrznych, do podobnych rezulta- 
tow w dziedzinie polityki zagranicznej. Zarówno rząd U Nu w Burmie, jak 
irząd Ali Sastroamidżojo w Indonezji zajmują w sprawach międzynarodo- 
wych stanowisko zbliżone do pozycji rządu Nehru. Znalazło to wyraz 
w zacieśnieniu współpracy burmańsko-chińskiej oraz w ogłoszeniu przez 
premiera Sastroamidżojo swojego pelnego poparcia dla 5 zasad. 

Szczególnie doniosłe znaczenie posiada podjęta przez tzw. państwa 
Colombo (Indie, Indonazja, Burma, Pakistan, Cejlon) inicjatywa zwołania 
konferencji państw Azji i Afryki w kwietniu br. Na konferencję tę, która 
abędzie się w Bandungu (Indonezja), zaproszono (poza pięcioma państwa- 
mi Colomko) 25 krajów, w tym wszystkie kraje Azji z wyjątkiem Korei. 
Konferencja ma przyczynić się do zoliżenia i zwiększenia współpracy mię- 
dzy narodami Azji 1 Afryki; ma ona zbadać szereg zagadnień, szczególnie 
istotnych dla tych narodów, jak problem suwerenności narodowej, rasizmu 
i kolonializmu, ma rozpatrzyć położenie narodów Azji i Afryki oraz wkład, 
Jaki narody te mogą wnieść do sprawy utrwalenia pokoju i wspóipracy 
międzynarodowej. Konferencja w Bandungu będzie zatem bardzo ważnym 
wydarzeniem na arenie międzynarodowej i odzwierciedli dążenie narodów 
dawniej albo i dziś jeszcze ciemiężonych przez imperializm do samodziel- 
nego decydowania o swoich losach. 
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Zmiany, które zaszły w polityce zagranicznej Indii i Indonezji w okre- 
sie od 1949 r., są w poważnym stopniu odbiciem ciągłego narastania walki 
mas ludowych w tych krajach. Utworzenie w 1947 r. w Indiach rządu 
partii kongresowej, która utrzymuje władzę w swoich rękach do chwili 
cbecnej, nie przyniosło zasadniczej poprawy w warunkach bytu podsta- 
wowej masy ludności. Partia kongresowa reprezentująca interesy hin- 
duskiej burżuazji 1 obszarnictwa przeciwstawia się dokonaniu takich prze- 
obrażeń społeczno-gospodarczych, które mogłyby wyprowadzić kraj z obec- 
nego stanu nędzy i zacofania; nie prowadzi ona również polityki, która 
wiodłaby do zlikwidowania niezmiernie silnych jeszcze pozycji monopoli 
brytyjskich w ekonomice Indii (inwestycje angielskie w Indiach wynosiły 
w 1952 r. jeszcze 410 milionów funtów). Tak np. rząd zaniechał wprowa- 
dzenia w życie programu nacjonalizacji przemysłu, mimo że Kongres 
przez wiele lat postulat konieczności nacjonalizacji uznawał. Przeprowa- 
dzono tylko bardzo ograniczoną reformę rolną, na mocy której dokonuje 
SIĘ parcelacja części ziemi obszarniczej na uciążliwych dla chłopa warun- 
kach wykupu. 

Masy ludowe Indii prowadzą nieustanną walkę o poprawę bytu. Głów= 
nym jej elementem jest walka chłopów o urzeczywistnienie pełnej refor- 
niy rolnej — 0 ziemię. Na czele tej walki stoi Komunistyczna Partia Indii. 
Rozwój wydarzeń politycznych po 1947 r. — a szczególnie wybory w 1952 
i 1954 r. — wykazuje stały poważny wzrost wplywów partii komunistycz- 
nej, przy równoczesnym osłabieniu wpływów partii kongresowej. Jest to 
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czynnik, z którym rząd zmuszony jest liczyć się w swej polityce WEZ c 
nej. Partia komunistyczna stojąca na czele ludowego ruchu dążącego do 
poprawy bytu i do reform demokratycznych mobilizuje masy do walki 
O antyimperialisty czną politykę zagraniczną, odpowiadającą interesom na- 
rodu. Partia popiera politykę pokojowego współistnienia prowadzoną przez 
rząd Nehru, walczy c konsekwentne jej prowadzenie, o izolację tych ele- 
mentów burżuazy jno-obszarniczych, które chciałyby podporządkować po- 
lilykę zagraniczną Indii obcyr1 mocarstwom. 

W: lndonezji w ostatnich latach ruch narodowo-wyzwoleńczy przybrał 
znacznie na sile mimo ciężkich strat poniesionych w 1948 r. na skutek 
interwencji obcej i zdrady wewnętrznej. Walk. toczy się tu zasadniczo 
o osiągnięcie pełnej niepodległości, o całkowite zlikwidowanie zależności 
od imperializmu holenderskiego (np. zagadnienie zniesienia władzy holen= 
derskiej w Irianie Zachodnim — Nowa Gwinea). Równocześnie masy ludo- 
we Indonezji prowadzą walkę o zasadnicze przeobrażenia polityczne i spo- 
łcczno-gospodarcze; głównym jej elementem jest również walka chłopów 
o ziemię, o likwidację przeżytków feudalnych na wsi, o całkowitą parce- 
lacjię obcych plantacji. 

Fartia komunistyczna, odbudowana w 1951 r., staje się coraz poważ- 
niejszą siłą w narodzie. Na V Zjeździe partii (marzec 1954) opracowany 
został nowy program. wskazujący na ogromną wagę sojuszu robotniczo= 
chłopskiego. Podkreślony został fakt, iż niedostateczne wciągnięcie 
chłopstwa do walki w okresie lat 1945—1948 było główną przyczyną po- 
riesionej wówczas kięski. W okresie po V Zjeździe wpływy partii ko- 
munistycznej wzrosły bardzo znacznie; w październiku 1954 r. liczyła ona 
już ponad 500 tys. członków i kandydatów, stała się partią masową, od- 
grywającą isto.ną rolę na arenie politycznej. Partia popiera politykę za= 
graniczną obecnego rządu koalicyjnego, wskazując na konieczność jeszcze 
imtensywniejszego udziału mas ludowych w walce o zabezpieczenie nie- 
podległości i pokoju, przeciwko imperialistom amerykańskim i holender- 
skim oraz współpracującym z nimi elementom reakcyjnym. Równocześnie 
partia popiera te kroki rządu, które zmierzają do demokratyzacji ustroju 
colitycznego 1 umożliwiają ponownie (po zakazach 1948 r.) działalność 
organizacji masowych. 

Foważne osiągnięcia ruchu ludowego w ostatnich latach w Indiach i 6 
donezji są wymownym wyrazem olbrzymiego wpływu, jaki wywarło zwy= 
cięstwo rewolucji chińskiej na te kraje, jak i na wszystkie inne narody 
Azji. Narastająca walka mas ludowych w krajach azjatyckich jest najważ= 
niejszym czynnikiem obrony ich niepodległości i zabezpieczenia pokoju. 
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W latach po drugiej wojnie światowej Stany Zjednoczone wysunęły: 
się na czolowe miejsce wśród mocarstw imperialistycznych, które zacho=. 
wały jeszcze swe wpływy w Azji. Imperializm amerykański stał się w tym 
okresie głównym wrogiem narodów Azji, usiłujacym przywrócić ucisk ko= 
lonialny tam, gdzie został on obalony. Stany Zjednoczone występują jeko 
główna siła obozu imverialistycznego, wa!czącego z ruchem narodowo-. 
wyzwoeleńczym w Azji. Równocześnie polityka amerykańska prowadzi 
nieustannie do stwarzania i zaostrzania napięcia w stosunkach międzyna= 
rodowych oraz do niebezpieczeństwa wybuchu wojny w Azji. 

Imperaliści amerykańscy snóźnili się jednak nieco ze swoimi planami 
podboju Azji. Przystąpili oni do prób ich realizacji w okresie, kiedy ruch 
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Astodowóś wol 5 osiągnął olbrzymi rozmach i NE łańcuchy 
długoletniej obcej niewoli. 

Zasadniczym kluczem do zrozumienia polityki eykkć Ej w Azji 
w okresie ostatnich 10 lat jest dążenie Stanów Zjednoczonych do zawiad- 
nięcia największym i najważniejszym krajem azjatyckia — Chinami. 
Główne ostrze agresji amerykańskiej w Azji w latach 1945—1949 skie- 
rowane było właśnie przeciwko narodowi chińskiemu. Zwycięstwo naro- 
au chińskiego w wojnie wyzwoleńczej doprowadziło do całkowitego zała- 
mania się planów amerykańskich — do pierwszej i największej klęski im- 
perializmu amerykańskiego na tym kontynencie. . 

Po zwycięstwie rewolucji chińskiej imperialiści amerykańscy nie. po- 
godzili się z nowym stanem rzeczy. Do chwili obecnej Stany Zjednoczone 
marzą o odwróceniu biegu historii, o wprowadzeniu swego panowania 
w Chinach i przekształceniu 600-milionowego narodu w swoich niewolni- 
ków kolonialnych. Polityka amerykańska od 1949 r. nieustannie dążyła. 
do nowych aktów agresji przeciwko Chinom i prawie wszystkie posunię- 
cia amerykańskie w Azji związane są z przygotowywaniem wojny pize- 
ciwko Chinom Ludowym. 

Dla realizacji powyższych celów polityka amerykańska usiłuje dopro= 
wadzić do rozbicia wzrastającej jedności narodów Azji, do przeciwstawienia 
jednych narodów — innym. Na tym właśnie polega sławetna linia poli- 
tyczna Eisenhowera: „niech Azjaci walczą z Azjatami*, tak hałaśliwie re- 
klamowana w 1952 r. W tym samym kierunku idą wysiłki montowania 
bloków militarnych z udziałem państw azjatyckich, w różnym stopniu 
uzależnionych od Stanów Zjednoczonych. Co pewien czas imperializm 
amerykański dokonuje próby bezpośredniej agresji przeciwko narodom 
Azji. Taką próbą była wojna w Korei. | 

Po przeszło 3 latach wojny imperialiści amerykańscy musieli zaniechać 
zbrojnej agresji w Korei, dla której zmobilizowali jedną trzecią swojej 
armii, jedną piątą lotnictwa oraz poważną część marynarki wojznnej. 
Straty poniesione przez Amerykę i jej wasali wyniosły około miliona lu- 
> ,a koszty wojenne Stanów Zjednoczonych osiągnęły sumę 20 miliardów 
aolarów. 

Klęska Stanów Zjednoczonych w Korei była ich drugą z kolei Kórażką 
w okresie powojennym na terenie Azji. Oznaczała ona załamanie ame- 
rykańskich planów wtargnięcia poprzez Koreę do Chin północno- 
wschodnich. 

Ale i po tej drugiej klęsce w Azji Stany Zjednoczone nie zmieniły kursu 
swojej polityki. Nadal wykorzystują one Koreę południową jako bazę mi- 
litarną i odskocznię do działań wojennych przeciwko Chinom Ludowym. 
lie dopuszczając do pokojowego uregulowania kwestii koreańskiej, do 
ziednoczenia Korei, Ameryka wykorzystuje marionetkowy reżim Li Syn- 
Mana do dalszych prowokacji, do ciągłych gróżb rozpoczęcia nowej 
ugresji. 

Ww polityce Stanów Zjednoczonych na Dalekim Wschodzie szczególn” e 
istotne miejsce zajmuje zagadnienie utrzymywania amerykańskiej kon- 
troli nad Japonią. Po klęskach poniesionych w Chinach i w Korei impe+ 
rialiści amerykańscy usiłują przyśpieszyć remilitaryzację Japonii, która 
ma w ich planach spełnić zadanie podobne do Niemiec zachodnich w Eu. 
ropie. Amerykanie chcieli przekształcić Japonię w główną swoją bazę wy- 
padcową w Azji 1 dostawcę mięsa armatniego w myśl polityki „niech Azjaci 
walczą z Azjatami". W tym celu zawarty został w marcu 1954 r. pakt 
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© wzajemnym bezpieczeństwie między Stanami Zjednceczonymi a Japonią 
i przeforsowane zostały w parlamencie japońskim uchwały o rozcuaowie 
si zbrojnych (według nich armia japońska ma liczyć w 19593 r. 160 tys. 
żolnierzy, lotnictwo ma być wyposażone w 1200 samolotów, a wy- 
porność okrętów marynarki wojennej ma wynosić 155 tys. ton). Jednak sy- 
tuacja wewnętrzna w Japonii nie sprzyja realizacji planów amerykań- 
skich. Poważny kryzys gospodarczy utrudnia znalezienie środków na zbro- 
jenia, masowy zaś ruch ludowy przeciwko remilitaryzacji — a szczegól- 
nie olbrzymia akcja wokół żądania zakazu broni atomowej — wskazuje 
na to, że naród japoński nie chce się godzić na rolę wyznaczoną 
mu przez rząd amerykański. Rzecz jasna, że zmiany zaszłe na kontynen- 
cie azjatyckim, a szczególnie w Chinach, nie pozostają bez wpływu rów- 
nież i na Japonię. W narodzie japońskim wzrasta dążenie do wyłamania 
się spod dyktatu amerykańskiego, do uregulowania stosunków pomiędzy 
Japonią i Chinami, do nawiązania normalnych stosunków handlowych 
mięazy tymi krajami, co miałoby:bardzo istotne znaczenie dia poprawy 
położenia gospodarki japońskiej. Wydarzznia ostatnich miesięcy, a sZCcze- 
gcinie obalenie rządu Josz dy, calkowicie podporządkowującego się Anze- 
ryce, oraz jego klęska wyborcza potwierdziły chwiejność pozycji amery- 
kańskiej w Japonii. O większej niczależności nowego rządu w polityce 
zagranicznej świadczy rozpoczęcie rokowań ze Związkiem Radzieckim 
w celu normalizacji stosunków między tymi krajami oraz pierwsze kroki 
zinierzające do nawiązania normalnych stosunków z Chinami Ludowymi. 

ilany amerykańskie zawiodły również w Indochinach. Stany Zjeano- 
czone przejmowały z rąk kolonizatorów francuskich w coraz większym 
stopniu prowadzenie wojny przeciwko Wietnanjskiej Armii Ludowej wy- 
daikując tylko w 1953 r. prawie miliard dolarów na ten cel. W pierwszej 
połowie 1954 r. rząd amerykański czynił gwałtowne wysiłki, aby „umię- 
dzynarodowić'* wojnę w Indochinach, starając się wszelkimi siłami prze- 
kształcić ją w nową agresję przeciwko Chinom Ludowym i przeszkodzić 
kokojowernu rozwiązaniu problemu Indochin. Wys!łki te okazały się jed- 
nak daremne. Ośmioletnia walka narodu wietnamskiego w obronie swojej 
niezależności uwieńczona została znacznym powodzeniem, które znalazło 
wyraz w uchwałach konferencji genewskiej. Stworzone zostały warunki, 
w których — jeżeli uchwaly genewskie bądą honorowane — możliwe bę- 
dzie pokojowe zjednoczenie ziemi wietnamskiej w jedno niezależne pań- 
siwo. A zatem w Indochinach Stany Zjednoczone doznały trzeciej z kolei 
klęski w Azji. Klęska ta świadczy również o wzrastającej izolacji Stanów 
Zjednoczonych na arenie międzynarodowej. Nie były one w stanie wciąg- 
tąć swoich „sojuszników w awanturnicze kontynuowanie i rozszerzan:e 
wojny w Indochinach. Wynikało to również z tego, iż plany amerykańskie 
wvkazywały wyraźnie dążenie do wyparcia imperializmu francuskiego 
z Indochin i przejęcia jego pozycji. Takie dążenia Ameryki, przejawiające 
się zresztą w stosunku do posiadłości kolonialnych wszystkich jej sojusz- 
ników, nie mogą nie wpłynąć na zaostrzenie sprzeczności między Stanami 
Zjednoczonymi a innymi mocarstwami imperialistycznymi i tym samym 
na osłabienie ich wspólnego frontu walki przeciw ruchom narodowo-wy- 
zwoleńczym. 

W okresie po konferencji genewskiej rząd amerykański czyni wszystko 
co w jepo mocy, ażeby nie dopuścić do zrealizowania jej uchwał, ażeby 
przeszkodzić zjednoczeniu Wietnamu. Plany amerykańskie zmierzają obec- 
nie do przekształcenia Wieinamu południowego w bazę amerykańską, 
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W tym celu działa tam amerykańska misja wojskowa z gen. Collinsem na 
czele. Jedhak nawet amerykańska prasa burżuazyjna stwierdza, iż głów- 
nym pragnieniem olbrzymiej większości ludności Wietnamu południowego 
jest połączenie swojej części kraju z Wietrnamską Republiką Demokratycz- 
ną w jedno niezawisłe, demokratyczne państwo — i ocenia niezmiernie pe- 
symistycznie możliwość utrzymania w rękach amerykańskich przez dłuż- 
szy okres czasu tego przyczółka w Azji południowo-wschodniej. 

Po załamaniu się swoich zamierzeń na terenie Indochin Stany Zjedno» 
czone przystąpiły do nowych agresywnych poczynań w Azji — do mon- 
towania na konferencji w Manili (wrzesień 1954 r.) tzw. Paktu Azji 
'Południowo-Wschodniej —— SEATO. Siedem państw poza Stanami Zjed- 
noczonymi zgodziło się na uczestniczenie w SEATO — Anglia, Francja, 
Nowa Zelandia, Australia oraz Tailand, Pakistan i Filipiny. Samo wyli- 
czenie uczestników SEATO wskazuje wyraźnie na to, iż w Manili zmon- 
towany został nowy sojusz głównych mocarstw kolonialnych z udziałem 
nielicznych innych państw 'spośród dominiów angielskich i tylko trzech 
państw azjatyckich, najbardziej zresztą zależnych od mocarstw obcych. 
Ceiem tego nowego bloku militarnego jest dokonanie rozbicia Azji, prze- 
kreślenie uchwał konferencji genewskiej, zwalczanie ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego, ingerowanie w sprawy wewnętrzne narodów azjatyckich 
oraz zwiększenie napięcia na Dalekim Wschodzie. Główne zaś ostrze tego 
nowego tworu polityki amerykańskiej jest skierowane przeciwko Chinom 
Ludowym. | | 

Pakt SEATO spotkał się z należytym odporem v' większości krajów 
" Azji. Indie, Burma, Indonezja i Cejlon odmówiły jakiegokolwiek udziału 
w tej zmowie przeciwko narodom Azji. Tym samym olbrzymia większość 
ludności Azji południowo-wschodniej występuje przeciwko paktowi, któ- 
rego rzekomym celem ma być „obrona'” tej części świata. Udział Pakista- 
nu — jedynego z większych krajów azjatyckich — w SEATO wynika 
z poprzednio już osiągniętego wciągnięcia Pakistanu w orbitę wpływów 
Sianów Zjednoczonych przez zawarcie między tymi krajami umowy o ame- 
rykańskiej „pomocy wojskowej. Równocześnie jednak zgoda rządu pa- 
kistańskiego na zwołanie konferencji państw Azji i Afryki w Bandungu, 
w której wezmą również udział Chiny Ludowe oraz Wietnamska Republi- 
ka Demokratyczna i której zwołanie nosi wyraźny charakter antyimperia- 
lstyczny, świadczy o chwiejnej polityce tego rządu. Należy również zazna- 
czyć, że zarówno intrygi amerykańskie w Pakistanie, jak i próby prze- 
kształcenia Kaszmiru w himalajską bazę Stanów Zjednoczonych nie pozo- 
stają bez znacznego wpływu na kształtowanie się polityki zagranicznej rzą 
du Nehru, | 

z : | Ę 
| 


Najbardziej palącym zagadnieniem walki o pokój w Azji jest obecnie 
ziikwidowanie prowokacji imperializmu amerykańskiego w sprawie Tai- 
wanu. Punktem szczytowym tei prowokacji było podpisanie 2 grudnia 
1954 r. traktatu o „wzajemnej obronie'* między Stanami Zjednoczonymi 
a rozbitkami czangkaiszekowskimi, znajdującymi się pod ochroną amery- 
kańskich sił zbrojnych. Podpisanie tego traktatu, który przyznaje Stanom 
Zjednoczonym „prawo' utrzymywania swoich sił zbrojnych na Taiwanie 
I na leżących w pobliżu wyspach Penghu (Rybackich) ma wyraźnie na celu 
„zalegalizowanie" okupacji Taiwanu przez Stany Zjednoczone i rozpętanie 
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nowej agresji przeciwko Chinom. Taiwan — jedyna nie wyzwolona do 


tychczas część Chin — stal się bazą lotnictwa i marynarki czangkaiszekow= 
skiej do nieustannych ataków przeciwko Chinom południowym. Utrzymanie 
się czangkaiszekowców na Taiwanie spowodowane jest wyłącznie ochroną 


udzielaną im przez amerykańskie siły zbrojne. 


Rząd Chin Ludowych stoi niewzruszenie na stanowisku, iż sprawa Tai- 
wanu, integralnej części Chin, jest wyłącznie zagadnieniem wewnętrzno- 
chińskim, przy którego rozwiązywaniu niedopuszczalna jest jakakolwiek 
obca ingerencja. Premier rządu Chin Ludowych, Czou En-lai kategorycz= 
nie odrzucił wszelkie propozycje dotyczące tzw. „neutralizacji* i „umię- 
(dzynarodowienia'* Taiwanu, wskazując, iż takie posunięcia byłyby rów= 
noznaczne z utrzymaniem panowania amerykańskiego na tej wyspie. Żad- 
ne niepodległe państwo nie może się zgodzić na oderwanie części swego 
terytorium, a potem na jego „neutralizację*. Taka zgoda stanowiłaby tylko 
zachętę do podjęcia nowej napaści przez agresora. W oświadczeniu z 8 gru- 
ania 1954 r. Czou En-lai zażądał wycolania wszystkich amerykańskich sił 
zbrojnych z Taiwanu i podkreślił, że naród. chiński okazuje niezłomną wo- 
lę wyzwolenia tej wyspy. 

Stanowisko Chin Ludowych w sprawie Taiwanu cieszy się poparciem 
całego obozu socjalizmu i demokracji oraz olbrzymiej większości narodów 
azjatyckich. Wyzwolenie Taiwanu i połączenie go z całymi Chinami zli- 
kwiduje najbardziej zapalny punkt na Dalekim Wschodzie. Zadośćuczy= 
iiienie temu sprawiedliwemu żądaniu Chin leży więc w interesie pow* 
szechnego pokoju. W swojej polityce w sprawie 'Taiwanu imperialiści ame- 
rykańscy znajdują się w jeszcze większej izolacji niż w poprzednich awan- 
turach. Amerykańska polityka prcwokacji tarwańskiej spotyka się z kry- 
tyką powaznych odłamów burżuazji w krajach Europy zachodniej. Nie ule- 
ga też żadnej wątpliwości, że jeśli nie nastąpi zmiana kursu polityki ame- 
;ykańskiej w sprawie Taiwanu, to Stany Zjednoczone spotkają się z jesz= 
cze jedną klęską w Azji, być może poważniejszą niż wszystkie dotychcza-= 
sowe. 

* * 
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Narody Azji, które odniosły w okresie minionego dziesięciolecia tak 
wspaniałe zwycięstwa w swojej walce o niepodległość, kroczą obecnie na- 
krzód ku nowym sukcesom, osiągając coraz większą jedność działania. 
W latach tych imperializm amerykański zdemaskował się całkowicie jako 
główny wróg wolności narodów azjatyckich, a z dawnych mitów o rzeko- 
mym „antykolonialnym charakterze* polityki amerykańskiej pozostały 
tylko nędzne strzępy. Coraz szerzej przyjmowany jest w Azji nieodparty 
wniosek sformułowany przez 'Czou En-laia, że: „dla zagwarantowania po- 
kcju i bezpieczeństwa w Azji i na całym świecie konieczne jest zniwecze- 
nie planów agresywnych kół amerykańskich i zadawanie klęski po klęsce 
ich agresywnej polityce. 

Minęły bezpowrotnie .czasy, kiedy imperialiści i kolonizatorzy rozstrzy= 
gać mogli o losach narodów Azji, a narody te pozbawione były prawa głosu 
w sprawach azjatyckich. „Narody Azji.podobnie jak narody innych części 
świata miłują pokój i wolność. Narody Azji — stwierdził na otwarciu kon- 
ferencji genewskiej przedstawiciel Chińskiej Republiki Ludowej — długo 
cierpiały ucisk i ujarzmienie. Walka ludów Azji o wyzwolenie spod ucisku 
imperialistycznego, o niepodległość narodową i wolność jest walką spra- 
wiedlwą. Niesposób zahamować biegu historii", 
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Informacje o niektórych kraiach Azji 
(Indie, Indonezja, Burma, Cejlon, Pakistan) 


18 kwietnia w Bandungu w Indonezji zbiorą się ministrowie szeregu 
państw Azji i Afryki na konferencji, która rozpatrzy szereg doniosłych 
problemów interesujących kraje tych kontynentów. Omówione tam zosta- 
ną między innymi sprawy walki z kolonializmem i rasizmem, "obrony suwe- 
renności narodowej oraz umocnienia pokoju w świecie. 

Projext zwołania konferencji wysunęły wspólnie rządy Indii Indonezji, 
Burmy, Cejlonu i Pakistanu. Państwa te stanowią grupę Colombo, nazwa- 
ną tak od cejlońskiego miasta, w którym ich przedstawiciele zjechali się 
po raz pierwszy w połowie ub. roku. 

Na konferencję kwietniową zaproszone: zostały następujące kraje: Afga- 
nistan, Arabia Saudyjska, Chińska Republika Ludowa, Egipt, Etiopia, Fe- 
deracja Afryki Środkowej, Filipiny, Irak, Iran, Japonia, Jemen, Jordania, 
Kambodża, Laos, Liban, Liberia, Libia, Nepal, Sudan, S$yjam, Syria, Tur- 
cia, Wietnamska Republika Demokratyczna, Wietnam południowy i Złote 
Wybrzeże. 

Konferencja odbywać się będzie na szczeblu miśkówanym Na podkre- 
slenie zasługuje fakt zaproszenia Chińskiej Republiki Ludowej oraz Wiet- 
namskiej Republiki Demokratycznej. Konferencja w. Bandungu stanowić 
będzie przykład pokojowego współistnienia: i-źwspółpracy między krajami 
o różnych ustrojach społecznych. 

Niniejsza notatka przynosi garść informacji o pięciu państwach Colom- 
bo, które zainicjowały konferencję afro-azjatycką w Bandungu. 


I N DIE — to największy po Chińskiej Republice Ludowej kraj 
azjatycki. Terytorium jego, wynoszące 3 047 960 km”, zamieszkuje 362,6 mi- 
liona ludzi *). Blisko połowa ludności skupiona jest na 14,50%/, obszaru pań- 
stwa. 

Mimo posiadania ogromnych bogactw naturalnych Indie są krajem go- 
spodarczo zacofanym. a szerokie masy ludności żyją w nędzy. Przez dwie- 
ście lat kapitał angielski ograbiał narody Indii. Bezpośrednio przed drugą 
wojną światową imperializm brytyjski ciągnął z Indii dochody roczne wy- 
noszące co najmniej 206 milionów funtów szterlingów, nie licząc zysków 


*) W niniejszej notatce wszystkie cyfry dotyczące powierzchni i ludności podana 
według Rocznika URERZM ONZ z roku 1953, Dotyczą one połowy 1952 r. 
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pochodzących z wymiany handlowej *). Panowanie angielskie doprowadziło 
gospodarkę Indii do ruiny. Dziesiątki milionów ludzi cierpiało chroniczny 
głód. Podczas gdy obszarnictwo i reakcyjny odłam burżuazji hinduskiej 
wiązały się z imperializmem, masy ludowe nigdy nie zaprzestały walki 
o niepodległość. 

W 1947 r. pod naciskiem potężnego ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
Wielka Brytania udzieliła Indiom statutu dominium, doprowadziwszy jedno- 
cześnie do sztucznego podziału dawnej kolonii na dwa państwa — Indie 
i Pakistan. Wreszcie w styczniu 1950 r. proklamowana została w Indiach 
niepodległa republika. Należy ona jednak do Wspólnoty Brytyjskiej, a ka- 
pitał angielski zachował w tym kraju swoje pozycje gospodarcze. 

Warunki, w jakich żyją szerokie masy narodów Indii, nadal pozostają 
bardzo ciężkie. 70%, ludności utrzymuje się z rolnictwa. W przemyśle 
i transporcie zatrudnionych jest około 6 milionów robotników. 


Chłopi pracujący przeważnie pozbawieni są własnej ziemi. 750% z nich 
na prawach niewolniczego wyzysku dzierżawi ziemię książąt i obszarni- 
ków. W niektórych okolicach kraju do obszarników należą nie tylko ziemia 
i woda, lecz i całe wsie. Bez zezwolenia obszarnika lub dozorcy książęcego 
nikt nie ma prawa opuszczenia wsi. Chłopi pracujący gnieżdżą się na kar- 
łowatych gospodarstwach, które ulegają ciągłemu rozdrabnianiu. 

Jeszcze gorszy jest los roootników rolnych. Chroniczne niepełne zatrud- 
nienie (pracują przeciętnie 290 dni w roku) oraz niskie płace skazują ich 
na głodową wegelację. Indie są wielkim producentem herbaty (pierwsze 
miejsce w świecie kapitalistycznym), ryżu (20% światowej produkcji) i ba- 
weiny. Po dziś dzień szereg gałęzi gospodarki indyjskiej jest poważnie uza- 
leżnionych od kapitału angielskiego. Według danych opublikowanych 
w 1051 r. udział kapitału obcego w produkcji przedstawiał się następująco: 


Ropa naftowa 97% | Herbata 860%; 

Kauczuk 930% Węgiel 620% 

Zapałki 90% Górnictwo (poza węglem) 780/ę 
Juta 89% Energia elektryczna 430/ 


Jedyną rozwiniętą gałęzią przemysłu, należącą głównie do burżuazji na- 
rodowej, jest przemysł włókienniczy (przede wszystkim przeróbka juty 
t boaweiny) zatrudniający 40%, wszystzich rożotników przemysłowych. 
Ponieważ Indie posiadają złoża węgla, rud żelaznych i manganowych, ist- 
nieją tu dogodne warunki dla powstania ciężkiego przemysłu. Kapitał an- 
.e.5kl wolał jednak wywozić surowce aniżeli pcezwolić na rozwói prze- 
mysłu, który móglby konkurować z angielskim. Jednakże imperialiści nie 
zdołali zapobiec powstaniu szeregu fabryk, należących do burżuazji hindus- 
kiej, szczególnie w okresie obu wojen światowych. Istnieją poważne grupy 
finansowe hinduskie, jak np. Birla, Tata itp. Związek Radziecki udziela 
Indiom pomocy właśnie przy rozbudowie ciężkiego przemysłu. W myśl ża- 
wartego niedawno układu Związek Radziecki podjął się wybudowania 
w Indiach wielkiej huty, której produkcja osiagnie milion ton stali rocznie. 
Instalacje dostarczone zostaną na dogodnych warunkach kredytowych, prze- 
widujących spłatę należności w walucie indyjskiej w ciągu 12 lat przy sto- 
pie oprocentowania 2,5% rocznie. Związek Radziecki udzieli pomocy  tech- 


* Patrz E. Warga — „Podstawowe zagadnienia ekonomii i polityki imperializmu', 
Warszawa, 1954 r., str. 341, 
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nieżnej przy montowaniu instalacji i szkoleniu personelu hinduskiego, wy* 
cyłając do Indii wysokowykwalifikowanych .specjalistów. Dwieście lat 
panowania Anglii w Indiach doprowadziło kraj do głębokiego zacofania 
kulturalnego. 85%, ludności stanowią analfabeci. 

Partią rządzącą w Indiach jest Partią Kongresowa, wyrażająca. interesy 
burżuazji hinduskiej, w większości dążącej do uniezależnienia kraju. Indie 


wniosły w ostatnich latach poważny wkład w dzieło umacniania peoi 
w Azji. 


Komunistyczna Partia Indii posiada poważne i wciąż rosnące wpływy. 
W wyborach 1952 r. mimo wyjątkowo trudnych warunków działania Komu- 
nistyczna Partia Indii i kierowany przez nią Demokratyczny Front zdobyły 
6 milionów głosów, uzyskując 37 mandatów w Centralnym Parlamencie 
i 236 w zgromadzeniach stanowych. Szczególne sukcesy partia odniosła 
w prowincjach: Madras, Hajderabad, Travenkor-Koczin, Bengal, Tripur 
i Andhra. W wyborach w prowincji Travenkor-Koczin zwyciężyła koalicja 
komunistów i socjalistów. Komunistyczna Partia Indii niestrudzenie walczy 
o stworzenie i rozszerzenie szerokiego frontu demokratycznego WAP pro- 
gramu reform demokratycznych i obrony niepodległości. 


Partia Socjalistyczna Praja, która powstała w 1953 r. w wyniku See 
czenia socjalistów i pewnego odiamu Paitin Kongresowej, głosi pro” 
gram będący połączeniem idei socjaldemokratów europejskich i gandyzmu. 
Wśród szeregowych członków tej partii istnieje coraz silniejszy prąd do 
jednolitego froniu z komunistami. 


W Indiach istnieją trzy centrale związkowe. Najpoważniejszą z nich jest 
'Wszechindyjski Kongres Związków Zawodowych, należący do Światowej 
Federacji Związków Zawodowych. Pozostałe dwie centrale związkowe są 
pod wplywami Partii Kongresowej oraz socjalistów. | 


Wielkimi osiągnięciami poszczycić się może Indy Jski Ruch Obrońców 
Pokoju. 


* 


Bekieńy INDONEZJI pod wieloma wzą! 'ędami przypominają In- 
die. Naród ten również zrzucił pęta kolonializmu i rownież cier pl wskutek 
zaccfania gospodarczego, spowodowanego przez 350 lat panowania koloni- 
zatorów holenderskich i angielskich. Indonezja obfituje w bogactwa natu- 
rame, jest poważnym producentem kauczuku (drugie miejsce w świecie), 
cyny (drugie miejsce), boksytów, nafty, a poza tym kopry, chininy i naj- 
przeróżniejszych upraw tropikalnych. Teryt torium Indonezji wynosi 
LAM FG4 km. a ludność 78 163 000. Gęstość zaludnienia jest bardzo nieró” 
wnymierna. Około 50 milionów ludzi zamieszkuje wyspę Jawę, bęaącą jed- 
nym z najgęściej zaludnionych obszarów świata. 

Przed drugą wojną światowa U kapitalu holenderskiego w eksplo3- 
tacji Indonezji szacowano na 2,5 miliarca dolarów, angielskiego — na 
450 muionów colarów, amorykańskie 60 na 300 milionów "dolar ów. (Udział 
indonezyjskie j burżuazji w gospodarce kraju obliczano w tym samym cza” 
sie na zaledwie 900 milionów dolarów) *). Zyski, jakie czerpała Holandia 
ze swych kolonii, wynosiły '/7 całego dochodu narodowego tego kraju. Obe- 
cnie udział kapitału holenderskiego w Indonezji wynosi 45 miliar dów rupii 


gna m0 m 


*; Szacunek Furnivalla przytoczony przez E. Wargę op. cit., str. 308. 


tj. równowartość 3 960 tys. dolarów. *) Kapitały brytyjskie zainwestowane 
obecnie w Indonezji według obliczeń angielskich wynoszą 150 milionów 
funtów *) (420 miltonów dolarów). , 

Po wojnie wzmogła się ekspansja monopoli amerykańskich, a przede 
wszystkim Slandard Oil, Standard Vacuum, Gocdyear, United States Rub- 
ber, National Carbon, General Motors. Stany Zjednoczone nabywają w ln- 
donezji około '/s eksportowanej cyny 1 400%, kauczuku. PA 

Panowanie kapitału zagranicznego doprowadziło do jednostronnego roz- 
woju gospodarki, nastawionej na plantacje eksportowych upraw 1 na 
wywóz surowców mineralnych. Dlatego też, mimo że w warunkach klima- 
tycznych Indonezji możliwe jest osiągnięcie 2—3 zbiorów rocznie ryżu i in- 
nych upraw, Indonezja zmuszona jest importować żywność na sumę około 

140 milionów dolarów rocznie. W samym tylko 1952 r. przywieziono 
060 tys. ton ryżu: | | 
Masy pracujące Indonezji żyją w skrajnej nędzy. Według oficjalnych 
statystyk płaca robotnicza wystarcza na pokrycie niespełna '/: potrzeb wy- 
żywienia. Liczbę mieszkańców miast i wsi nie posiadających pracy lub tyl- 
kc częściowo zatrudnionych oblicza się na 15 milionów. *'/4 ludności jest 
chronicznie nie dożywiona, 250% mieszkańców choruje na gruźlicę. 
Około 80%, ludności stanowią chłopi. Przemysł podstawowy nie jest 
w ogółe rozwinięty. | | | 
Naród indonezyjski proklamował republikę 17 sierpnia 1945 r. po wypę- 
dzeniu okupanta japońskiego. Przez dwa następne lata trwała walka z inter- 
wencją wojsk holenderskich, angielskich i oddziałów japońskich. Dopiero 
25 marca 1947 r. Holandia zgodziła się uznać Republikę Indonezyjską, aby 
W kilka miesięcy potem napaść na nią zdradziecko. Naród . indonezy jski 
musiał stoczyć dwie wojny w obronie swej niepodległości — w 1947 i 1948 
toku. Dopiero konferencja haska w 1949 r. zakończyła stan wojenny, ale 
Ówczesny rząd indonezyjski, w którym zasiadali przedstawiciele ugodowej 
urzuazji, poczynił poważne ustępstwa gospodarcze na rzecz obcych impe- 
rialistów, zgodził się na okrojenie terytorium Indonezji i przystąpił do Unii 
Holender sko-Indonezyjskiej. Dopiero rząd premiera Sastroamidźojo w sier- 
PNIU 1954 r, zerwał tę unię, przeciwko której występowała zdecydowana 
Większość narodu. Na IX sesji Organizacji Narodów Zjednoczonych rząd 
Indonezji przedstawił sprawę Zachodniego Irianu, terytorium indonezyj- 
EA które Holandia popierana przez Stany Zjednoczone bezprawnie za- 
ymuje. 
wj munistyczna Partia Indonezji stoi w pierwszych szeregach walki 
e : ronie wywalczonej niepodległości. W 1946 r. Komunistyczna Partia 
RU, stanęła na czele bloku lewicowego. Do KPI przystąpiły w tym 
a roku niektóre organizacje ludowe a także socjalistyczne. W marcu 
- r, odbył się V Zjazd KP Indonezji. Według prowizorycznych danych 
datów F października ub. r. partia liczyła już 550 tys. członków i kandy- 
Konie a "munistyczna Partia Indonezji dąży do stworzenia zjednoczonego 
RiE> Arodowego pod przewodem klasy robotniczej dla osiągnięcia pełnej 
-Zawisłości kraju i przeprowadzenia niezbędnych reform społecznych. Do 
Najważniejszych k : so W AB 
kozie JSZyc | zadań należy rozwiązanie kwestii rolnej w kraju, gdzie 
__. 71 należy do kapitału zagranicznego. Komunistyczna Partia Indo- 
*) „Indonesian Inf ARCE 
% nrormati 
) „Economist« ORW * e 1954 r. 
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nezji nie wchodzi do obecnego rządu, natomiast popiera jego politykę za- 
granirzną jako zgodną z żądaniam! narodu. 

W składzie obecnego rządu znajdują się przedstawiciele koalicji 10 par- 
tii burżuazyjnych, z których najważniejszą jest Pariia Narodowa Indonezji, 
wyrażająca interesy burżuazji narodowej. | 

Przeciwko rządowi występuje reakcyjnu partia muzułmańska Masżumi 
oraz prawicowi socjaliści z Partai Sociaiis Indonesia. Przedstawiciele tej 
partii próbowali obalić rząd Ali Sastroamidżojo, licząc na pomoc imperia- 
lizmu. Ale stanowcza postawa mas ludowych pokrzyżowała te plany. 

Rząd Indonezyjski udziela poparcia działalności Światowego Ruchu 
Obronców Pokoju. 

; s 8 
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BU RMA (677544 km?, 18859 000 mieszkańców) uzyskała niepodle- 
glość i proklamowała republikę 4 stycznia 1948 r. Przed wojną udział ka- 
pitału zagranicznego, głównie angielskiego, w gospodarce narodowej Burmy 
szacowano na 155 milionów funtów. Po wojnie nastąpiła ekspansja mono- 
poii amerykańskich. Rząd burmański ograriczył działalność niektórych 2a- 
granicznych monopol (drzewo, transport rzeczny). W 19504 r. powstało towa* 
rzystwo burma Oil Company, w. którym rząd posiada udział wynoszący 
33 kapitału. Rząd pragnie przejąć również 50%, udziałów w kopalniach. 

W przemyśle prucuje 200 tvs. robotników. Podstawową masę ludności 
stanowią chłopi. W l548 r. ogloszona została połowiczna reforma rolna, prze- 
widująca wywłaszczenie ziem nie uprawianych za odszkodowaniem. Relor* 
ma ta nie rozwiązała kwestii agrarnej w Burmie. 

Partią rządzącą jest Antylaszystowska Liga Ludowa Wolności posiadająca 
8/0070 mandatow w parlamencie. Partia ta na obecnym elapie wyraża inle- 
resy narodowej burzuazji. Ideologicznie powiązana jest z prawicowymi s0- 
cjalistami. | 

Komunistyczna Partia Burmy walczy o pełne wyzwolenie narodowe 
l o reformy demokratyczne. Partia Robotników 1 Chłopów, która w gru* 
dniu 1950 r. odłączyła się od Antyfaszystowskiej Ligi, ma program posię- 
powy, wyraźnie antyimperiahstyczny. Domaga się nawiązaniu szerokich 
stosunków ze Związkiem Radzieckim i Chinami Ludowymi, wyzwolenia 
kraju od wyżysku monopoli zagranicznych, reformy rolnej. 

Partia Demokratyczna jest partią inspirowaną przez Stany Zjednoczone. 
Naród burmański oanosi się wrogo do działań imperialistów amerykańskich. 

W czerwcu 1953 r. rząd burmański wypowiedział układ w sprawie tzw. po 
niccy amerykańskiej, na którą zgodził się w 1950 r. 

Na niektórych częściach terytorium Burmv grasują bandy czangkaisze” 
kowskiego generała Li Mi popierane przez Stany Zjednoczone. Bandy te 
plądrują i rabują kraj. Burma wniosła w tej sprawie skaryę do ONZ. vit 
sesja Zgromadzenia Ogólnego powzięła uchwałę w sprawie wycofania ban 
kuomintangowskich z terytorium Burmy. Wykonanie tej uchwały jest S3- 
bolowane przez imperialistów amerykańskich. 

w e 
s 

CEJLON (65607 km”, 7 742000 mieszkańców) stanowi dominium 
angielskie; statut dominium Cejlon uzyskał w tym samym czasie co Indie 
'1 Pakistan, tj. w 1947 r, 
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Cejlon słynie ze swych plantacji herbaty i kauczuku, zajmując drugie 
miejsce w świecie kapitalistycznym w produkcji herbaty (po Indiach) 

i trzecie w produkcji kauczuku. Jednakże 640, produkcji herbaty pozo- 
staje w rężach obcego kapitału, który kontroluje również 34%  pro- 
dukcji kauczuku. Rozwój upraw eksportowych nie szedł tu również w parze 
z uprawami zbożowymi i */3 spożywanego ryżu pochodzi z importu. Wyko- 
rzystując swoją pozycję poważnego odbiorcy kauczuku i eksportera ryżu, 
imperialiżm amerykański starał się wywrzeć nacisk na Cejlon i wzmocnić 
łam swe pozycje. W 1950 r. powstał Bank Centralny, pozostający pod 
wpływami amerykańskimi. Jednakże burżuazja miejscowa opiera się wdzie- 
raniu kapitału zagranicznego, który w 1947 r. miał w tym kraju zainwe- 
stowanych około 90 milionów dolarów. - | 

W literaturze burżuazyjnej utarło się urągające prawdzie określenie, że 
Cejlon to „rajska wyspa”. Położenie mas chłopskich jest bardzo ciężkie. 
Obok ogromnych plantacji i majątków obszarniczych istnieją setki tysięcy 
karłowatych gospodarstw, na których uprawia się- na ogół ryż lub palmy 
kokosowe. Dużą część ludności wiejskiej stanowią bezrolni. Na Cejlonie 
ranuje chroniczne bezrobocie. Według raportu Misji Banku Międzynarodo- 
wego od 1941 r. ilość zachorowań na gruźlicę podwoiła się, */ie ludności 
cierpi na werminozę. 

Naród cejloński domaga się unarodowienia zagranicznych plantacji i pro- 
wadzenia antyimperialistycznej polityki zagranicznej. Rząd Cejlonu pod- 
pisał w 1952 r. układ handlowy z Chinami, przewidujący wymianę kauczu- 
ku za chiński ryż. Układ ten był pierwszym złamaniem embargo, jakie im- 
periahści amerykańscy usiłowali nałożyć na wymianę handlową z Chińską 
Republiką Ludową. Zapewniając Cejlonowi sprawiedliwe ceny za kauczuk 
oraz niezbędne dostawy ryżu, stanowił on dotkliwy cios w amerykańskie 
Plany ujarzmienia tej wyspy. | 

Masy ludowe i burżuazja narodowa Cejlonu popierają antykolonialną 
politykę państw Colombo. 

„Mimo że w Zjednoczonej Partii Narodowej, która posiada 700%/, manda- 
tów w parlamencie, duże wpływy mają przedstawiciele obszarników i reak- 
(yinych odłamów burżuazji związanych z imperia:izmem brytyjskim, rząd 
zmuszony jest liczyć się z nastrojami mas ludowych oraz ze stanowiskiem 
Pozostalych partii, które w ostatnich wyborach zdobyły razem więcej gło- 
Sów niż partia rządząca. 

omunistyczna Partia Cejlonu, która powstała w 1943 r., ma 3 przed- 
Stawicieli w parlamencie. Dąży ona do stworzenia szerokiego frontu walki 
Przeciw wpływom imperialistycznym i o ustanowienie prawdziwie denro- 
i atycznego rządu. Partia przewodzi walkom mas pracujących w „niasiach 
SW WSI. W historii ruchu robotniczego na Cejlonie szczególne znaczenie 
w. teżny strajk 500 tysięcy robotników plantacji, który odbył się 

* styczniu 1953 p, | 
Ę s RW Wolności, najliczniejsza partia opozycyjna (10 mandatów w par!a- 
AA oderwała się w 1951 r. od Zjednoczonej Partii Narodowej. Opie- 
Syngalezi > części burżuazji oraz na drobnej burżuazji syngaleskiej 
mieszkań 3 najliczniejsza narodowość na Cejlonie — około 5 600 000 
ców). Partia Wolności żąda prowadzenia polityki antyimperiali- 


stycznej | j ASUSA SKR 
republik, 7 cofa się Cejlonu ze Wspólnoty Brytyjskiej i ustanowienia 


11 


Cejloński Kongres Tamilu jest partią uciskanej mniejszości Tamilów, 
Cejloński Kongres Hinduski, choć kierowany przez plantatorów, pod na* 
ciskiem robotników rolnych Hindusów zajmuje na ogół postępowe sta» 
nowisko. | | e 
: % % 
[| 


PAKISTAN powstał w 1947 r. w drodze sztucznego podziału daw- 
nego Cesarstwa Indii na dwa dominia — Indie i Pakistan. Imperialiści 
brytyjscy rozniecili waśnie religijne między Muzułmanam a Hindusam 
i stworzyli Pakistan jako państwo muzułmańskie, mające się przeciwstawić 
Indiom. Pakistan liczy łącznie 947 663 km” i 75842 000 mieszkańców, przy 
czym na wschodni Pakistan przypada '/7 ogólnego terytorium i ponad po- 

_łowa ludności. a. | 

Pakistan jest jedynym w świecie krajem, składającym się z dwóch odręb- 
nych części oddalonych od siebie o przeszło 1-500 km. 

W związku z podziałem nastąpiły wielkie migracje: ponad 8 milionów 
Muzułmanow z obecnych Indii przeszło do Pakistanu, a 5 milionów Hin- 
dusów w odwrotnym kierunku. Mimo to Muzułmanie stanówią tylko 86% 
ludności tego kraju. Pakistan — największy w świecie producent juty i je- 
den z większych producentów bawelny — oderwany został od przemysłu 
tekstylnego, który znajduje się na terytorium Indii. 

Władzę w ręku mają feudałowie, do których należy 709% całej ziemi. 

O warunkach, w jakich żyją masy pracujące Pakistanu, świadczą nastę- 
pujące dane: wykwalifikowany robotnik zarabia dwie do trzech rupn dzien- 
nie, a nie wykwalifikowany jedną. Funt chleba kosztuje 12—15 ann (1 ru- 
pia = 16 ann), ziemniaków 5 — 8 ann itd.*). | SE 

Oblicza się, że w Pakistanie rokrocznie umiera na grużlicę 200 tysięcy 
osób. Analfabetyzm jest prawie powszechny. Zaledwie 10% ludności umie 
pisać i czytać. 

W Pakistanie sprzeczności angielsko-amerykańskie przybrały bardzo ostre 
formy. Do kwietnia 1953 r. brytyjski imperializm dominował w tym szcze- 
gólnie ważnym ze względów stralegicznych kraju. Kapitał brytyjski zaj- 
mował kierownicze pozycje w bankowości, w ubezpieczeniach, w handlu, 
w produkcji nalty, chromu, herbaty, w transporcie rzecznym 1 morskim. 
Jednakże w handlu zagranicznym monopole amerykańskie i wspomagane 
przez nie monopole japońskie 1 zachodnio-niemieckie zaczęły wypierać 
Anglików. Znaczna część feudałów szukała oparcia przed wzrastającym 
ruchem narodowo-wyzwoleńczym w sojuszu z Waszyngtonem. W kwietniu 
1353 r. probrytyjskiego premiera zastąpił byly ambasador Pakistanu w Wa- 
szyngtonie, Mohammed Ali, znany ze swego nastawienia proamerykań- 
skiego. W kwietniu 1954 r. Pakistan z inspiracji amerykańskiej podpisał 
układ wojskowy z Turcją. W miesiąc później podpisany został układ woj- 
skowy między Stanami Zjednoczonymi a Pakistanem, wymierzony m. in. 
przeciwko Republice Indii. Obecnie imperialiści amerykańscy starają się 
narzucić Pakistanowi tzw. układ o przyjaźni, handlu i żegludze, dyskuto- 
wany od 1951 r. Układ ten napotyka jednak poważne opory w  Paki- 


*) Patrz „Nowe Czasy" nr 38 z 1955 r. artykuł Krajniewa „W Pakistanie zachodnim" 
Porównaj również artykuł Paul Noirot „Le Pakistan, pion amćricain*, Dóćrmocratie 
Nouvelle nr 9,1954. | 


12 


stanie. Natomiast przedstawiciel Pakistanu podpisał=choć z zastrzeżenia- 
mi — agresywny pakt południowo-wschodniej Azji, tzw. SEATO. Rządzą- 
cą partią jest Liga Muzułmańska, która posiadała dawniej duże wpływy 
wśród muzułmańskiej części ludności. Ale współpraca z imperializmem an- 
gielskim, a potem amerykańskim spowodowała gwałtowny spadek jej 
wpływów. | | 
W wyborach we wschodnim Pakistanie w lutym — marcu 1954 r. Zjedno- 
czony Front partii opozycyjnych uzyskał 222 mandaty na 309 możliwych, 
a Liga Muzułmańska tylko 8. Aktywną rolę w Zjednoczonym Froncie ode- 
grała Komunistyczna Partia Pakistanu. Program Zjednoczonego Frontu 
nawoływał do walki przeciw obszarnikom, przeciw pomocy wojskowej 
Stanów. Zjednoczonych i ingerencji ambasady amerykańskiej w sprawy 
wewnętrzne Pakistanu. Rezultaty wyborów w Pakistanie były sromotną 
porażką imperialistów amerykańskich i ich zauszników. Rząd centralny 
sprowokował wkrótce potem masakrę robotników w fabryce Andamdri, 
w czasie której padło 200 zabitych i ponad 500 rannych. Wykorzystując 
te zajścia jako pretekst, władze centralne zawiesiły rząd stanowy i dnia 
l czerwca 1954 r. mianowany został nowy gubernator wschodniego Paki- 
stanu. Komunistyczna Partia w Pakistanie wschodnim została zdelegalizo- 
wana. Przeprowadzono wówczas 1200 aresztowań. W niespełna trzy ty- 
gocnie później partię zdelegalizowano również w Pakistanie zachodnim. 
Cała ta kampania terroru, inspirowana z Waszyngtonu, nie jest jednakże 
w stanie złamać dążeń niepodległościowych narodu pakistańskiego. Rząd 
zmuszony jest liczyć się z nastrojami ludności i przejawia pewne wahania 
w polityce zagranicznej.. Wyrazem tego był udział rządu pakistańskiego 
'w konferencji Colombo. Pakistan występuje jako jedno z pięciu państw 
zaprasza jących na konferencję krajów Azji i Afryki, o. 


Z materiałów Polskiego Instytutu 
Spraw Międzynarodowych opracował 


IGNACY SACHS 


Z dziejów demokracji polskiej XIX stulecia 


MARIAN ŻYCHOWSKI 


Piotr Ściegienny 


Nie uczono o Piotrze Ściegiennym dzieci i młodzieży w szkole burżuazyj- 
nej. Imię jego wyklęte zostało przez polskich książąt kościoła  katolic- 
kiego, przez apostolską stolicę. Rękami zaborcy zdarto w 1844 roku 
z chłopskich ramion wytartą księżą sutannę: ,,...stosując się do SS. Kano- 
nów, a mianowicie: Cn. 3 Ad Abolendum de Haeres et Cap. Ad falsarios de 
Crimine faxi, oraz Dekretu Koncylium Trydenckiego, Sess 13 cap. 4 De 
Reform. rzeczonego Piotra Ściegiennego, byłego Administratora Kościoła 
Parafialnego w m. Chodel Diecezji Lubelskiej, za powyższe zbrodnie na 
karę śmierci skazanego, zasługującym na degradację i pozbawienie święceń 
duchowaych i kapłańskich uznaliśmy; jakoż niniejszym wyrokiem stanow- 
czym za pozbawionego na zawsze godności Kapłana czyli degradowaneg» 
tegoż Piotra Ściegiennego słownie uznajemy, stanowimy i oglaszamy'*. Tak 
brzmiało orzeczenie sądu kurii biskupiej w Lublinie podpisane przez ks. 
Wincentego Pieńkowskiego, prałata, dziekana katedralnego, „Administra- 
tora Generalnego Diecezji Lubelskiej, kawalera Orderu Św. Stanisława 
klasy 2", Wyklęty, zbeszczeszczony został Piotr Sciegienny za to, że wal- 
czył o sprawę ludu i o niepodległość ojczyzny, za to, że był rewolucyjnym 
patriotą. 

Rewolucjonista — chłop-ksiądz odżył w pamięci całego narodu dopie- 
ro w Polsce Ludowej. 

Drogę do tego odrodzenia wyznaczała tradycja żyjąca od lat czterdzie- 
stych XIX wieku po dzień dzisiejszy wśród chłopskich mas Lubelszczyzny 
i Kielecczyzny. W opowieściach, a szczególnie w pieśniach ludowych, pos- 
tać przywódcy walki narodowo-wyzwoleńczej 1 antyfeudalnej — Piotra 
Ściegiennego otoczona była zaufaniem i czcią. 


Oto jeden z fragmentów pieśni: 


„Oj, mamy Ściegiennego, 

Da księdza poczciwego, 

On powiedzie chłopów ze wst, 
Da do buntu nasego. 


Oj, zniesie wyzysk na wsi, 
Oj, krzywdę na pańscyźnie 
I rozdzieli dworskie grunta, 
Da pomiędzy włościznie...' 
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Lud śpiewał te pieśni w tajemnicy przed polskimi panami i zaborcą car- 
skim. Chłop polski, skuty feudalno-pańszczyźnianymi okowami, marzył 
o lepszym jutrze, o przyjściu dnia wyzwolenia: 


„Przyjdą takie casy 
Wedle tego, co godajo, 
Grunto lo nos, łąki, lasy, 
Ci rozdadzo, co ni mają”. 


Rozumieli też chłopi coraz lepiej, że stanowią siłę i że od nich zależy 
powodzenie walki o niepodległość w owych czasach: 


„Kto chce cara z kraju wygnać, 
Da zdążaj bystro z nami*, 


Drogę do renesansu tradycji Ściegiennego wyznaczał lewicowy nurt ru- 
chu ludowego, a przede wszystkim rewolucyjny ruch kłasy robotniczej 
ijej partia. „Złotą Książeczkę”, programowy dokument napisany w latach 
czterdziestych XIX w. przez Ściegiennego, oręż propagandy rewolucyjnej 
wśród chłopstwa, opublikowała w 1906 r. SDKPiL w nielegalnej ulotce 
pt. „Na dziś”. W latach międzywojennego dwudziestolecia na łamach teo- 
retycznego pisma Komunistycznej Partii Polski „Z Pola Walki* (nr 2, 
1927 r. str. 147 — 155) ogłoszone zostają po raz pierwszy przekłady akt 
oskarżenia Ściegiennego za przygotowanie powstania ludowego w 1844 r. 
Również w tym czasie powstają przedruki „Złotej Książeczki” oraz pierw- 
sze opracowania o Ściegiennym pisane z pozycji klasy robotniczej. 

Jednakże dopiero pierwsze lata Polski Ludcwej przynoszą szeroką po- 
pularyzację postaci Ściegiennego wraz z publikacją jego prac. 

o w 
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Urodził się pięć lat po trzecim rozbiorze Polski, w 1800 roku. Rodzinną 
wsią Piotra Sciegiennego, syna chłopa pańszczyźnianego. jest Bilcza. 
w ówczesnym powiecie kieleckim województwa lubelskiego. 

Ściegienny niejednokrotnie wspominał po latach niedolę dzieciństwa — 
głód i nędzę, bat pański. Mimo braków materialnych, których nie mogła 
poprawić sytuacja ojca-sołtysa, Ściegienny i dwaj jego bracia chodzili 
do wiejskiej szkółki parafialnej. Do 1831 roku wieś, w której urodził się 
Ściegienny, była własnością dworską, a później stała się rządową. Ciągłe 
zatargi z panem, nieustępliwa walka chłopów pańszczyźnianych — oto 
atmosfera, w której dorastał Piotr. Okupacja austriacka, walki w okresie 
Księstwa Warszawskiego, jego upadek po agresji Napoleona na Rosję, wre- 
szcie czasy Królestwa Polskiego połączonego unią personalną z caratem — 
te iata dobrze pamięta Ściegienny. 

Zdolności, jakie wykazał, otwarły mu drogę do sześcioletniej 
nauki w szkole wojewódzkiej w Kielcach. Szkoła, żyjąca tradycjami 
Oświecenia, rozszerzała horyzont myślowy Ściegiennego. Szlacheckie oto- 
czenie traktowało go jednak jako intruza, nazywając pogardliwie „cha- 
mem*. W naukach celował. Nie przypadkowo będzie w swoich później- 
szych pracach krytykował starrowy charakter szkolnictwa, jego metody 
wychowawcze. W roku 1823 wraca do rodzinnej wsi, by pracować na utrzy- 
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manie jako nauczyciel wiejski, a póżniej jako korepetytor w Sandomier- 
skiem. Powrot Ściegiennego na wieś spotkał się z niezadowoleniem jego 
ojca, który liczył na lepszy los dla syna. Szuka Ściegienny szczęścia. 
w Kielcach w Komisji Wojewódzkiej, gdzie przyjęto go w 1826 r. na 
aplikanturę prawie bezpłatną, skoro musiał jednocześnie pełnić obowiązki 
korepetytora u miejscowego aptekarza Szymona Pantoczka, którego syn 
Franciszek stał się później żarliwym współbojownikiem Ściegiennego. 
W tym środowisku przebywał około roku wydrwiwany przez interesantów 
szlacheckich, którzy uważali za poniżanie rozmowę z ,„parszywą owcą — 
chamem. 

Nigdy może bardziej niż wtedy nie odczuł Ściegienny, że nie należy 
do narodu w oczach tych ludzi, że jest na marginesie społeczeństwa. „Nie 
bardziej... — pisał później — i systematyczniej nie chłoszcze rodzaju ludz- 
kiego jak rząd nie spomiędzy narodu wybran... ale złożony z ludzi w do- 
mach, w szkołach i Kościołach do życia osobistego i kastycznego wychowa- 
nych i uzdolnionych...* Z tym ładunkiem nienawiści do „wybranego naro- 
du*' opuścił Kielce. 

W 1827 roku podejmuje decyzję wyjazdu do Warszawy i wstępuje do 
kolegium pijarów. Na studia przenoszą go do Opola Lubelskiego, gdzie 
kończy je w 1831 r. otrzymując święcenia kapłańskie. Ściegienny bierze 
udział w powstaniu listopadowym — opatruje rannych, wygłasza mowy 
Fatriotyczne wśród powstańców. | 

Powstanie listopadowe było dla 30-letniego Piotra Ściegiennego  po- 
ważnym przeżyciem. Bolał on niepomiernie nad przyczynami upadku 
bowstania, które nie powiodło się przede wszystkim wskutek wrogości je- 
go szlacheckiego kierownictwa w stosunku do wszelkich reform mogących 
przynieść ulgę masom chłopskim. Widział i słyszał głos buntu chłopskie- 
go z Sandomierszczyzny i Olkuskiego: „Pójdziemy na Moskali, ale wprzód 
szlachtę wyrąbiemy, bo oni przyczyną naszego dzisiaj nieszczęścia, 
Już wtedy zarysowywała się u riego myśl, że powodzenie walki o nie- 
podległość uzależnione jest od stopnia powiązania ze sprawą wyzwo- 
len:a chłopa z niewoli pańszczyżźnianej. W dniach klęski listopadowej po- 
znał Ściegienny niesprawiedliwość, wrogość wobec Polaków okazaną przez 
papieża Grzegorza XVI, który wydał 18 lutego 1831 r. breve do biskupów 
polskich: „Kościół nienawidzi chrzęstu broni i buntów; wszystko co narusza 
spokój państwa, jest surowo zabronione sługom Boga...'* A na wiadomość 
o kapitulacji papież oświadczył potępiając powstańców: „Niechaj wszyscy 
pamiętają, że według słów Apostoła nie ma władzy tylko od Boga: To zaś 
co jest, od Boga ustanowione jest. A zatem, kto się opiera władzy, opiera 
się rozporządzeniu Boskiemu, a ci co się opierają, sami sobie ściągają 
potępienie..." 

Już wtedv dojrzewały w świadomości Ściegiennego poglądy na przy- 
czyny upadku. powstań, wyrażone w latach późniejszych. Magnaterię 
i sziachtę uzna on głównymi sprawcami nieszczęść. „Musiałaś, kochana 
Metko upaść! 

„Nikczemni, podli magnaci, szlachta — jak pisze — unikali wprawdzie 
szeregów wojskowych, ale się cisnęli do władzy i chętnie brali wodze 
rzadu krajem w powstaniach, aby łatwiej 1 pewniej mogli tłumiąc pow- 
stanie, gubiąc sprawę Ojczyzny i Ludzkości, swoje osobiste i kastyczne 
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interesa: utrzymywać... Tym sposobem i z takim zamiarem „prowadzone 
powstania upadać musiały i upadały''. 

Jednocześnie coraz bardziej uświadamia sbić śdeze sai współpracę 
magnatów 'i bogatej szlachty z zaborcami, co szczególnie występowało 
w dobie rządów Paskiewicza. 


O tej zdradzie z głębokim oburzeniem i wstrętem powie: -„Wołleli zatem / m 


być podłymi służalcami despotyzm... byle nie stracili prawa, przez sie- 
bie ustanowionego, korzystania z- pracy pogardzanego chłopa, woleli się 
łączyć z nieprzyjaciółmi Ojczyzny...' 

Zdradzała sprawę narodową magnateria i hierarchia kościelna. Widział 
to wszystko i głęboko przeżywał trzydziestoletni Ściegienny. Był Ście- 
gienny świadkiem wielu przemian, jakie zachodziły w Krójestwie Polskim 
w mieście 1 na wsi. 

Rozwijające się stosunki towarowo-pieniężne, przemysł .i miasta wpły- 
wały na rozkład feudalizmu na wsi. Stosunki kapitalisty czne powoli wkra- 
czają w dziedzinę rolnictwa. Następuje zamiana pańszczyzny na świadcze- 
nia pieniężne, tj. na czynsz. Gdy w 1810 r. na całym obszarze później- 
szego Królestwa Polskiego liczono niewiele ponad 5000 chłopów oczyn- 
szowanych, to u schyłku lat dwudziestych ich liczba przekroczyła już 
00 tysięcy. W 1846 roku w samych tylko dobrach prywatnych oczynszo- 
wano ponad 35% ogółu chłopów. Proces oczynszowania chłopów w Lubel- 
szczyźnie w okresie rewolucyjnej działalności Ściegiennego był daleko 
posunięty. W samych tylko dobrach ordynacji Zamojskich w latach .1833— 
1846 spośród 14000 osad 11 839 przeszło na czynsze. Do tejże ordynacji 
naieżała wieś Wilkołazy, gdzie: rozpoczął Ściegienny swój dosa rewolu- 
cyjny i gdzie przebywał przez lat 10. | 

W Kielecczyźnie, w okolicach Gór Śkistozyślieh — w rodzinnych 
stronach Ściegiennego, gdzie przygotował on powstanie narodowe — więk- 
szość chłopów była oczynszowana. Tereny te posiadały prócz: tego wiele 
zakładów przemysłowych: górniczy ch i hutniczych, w których prada 
wielu chłopów pańszczyźnianych i półpańszczyźnianych. 


W parze z rozwojem oczynszowania odbywa się proces za aa 
Iolwarków kosztem ziemi chłopskiej w drodze rugów. Masowo ruguje się 
chłoców z ziemi, ewentualnie przenosi z gruntów lepszych na gorsze. 
Nasilenie tego procesu przypada jednak dopiero na piętnastolecie po pow- 
staniu listopadowym. W tym czasie na około 3000000 chłopów jest 
1 166 000 SOC (1846: r.. W Kieleckiem ilość osad włościańskich 
zmniejszyła się o 390/9, w Sandomierskiem i Gostynińskiem o 30%, w Ra- 
domskiem o 43%, w Lubelskiem 0 około 400%. Oprócz tego chłopstwo było 
obarczane nowymi dodatkowymi świadczeniami pańszczyźnianymi. Ten 
wyzysk i nędzę opisywał w tym czasie Ściegienny: „Wy teraz, moje dzieci, 
nie jesteście szczęśliwymi i chociaż wy na wszystko ciężko pracujecie, nie 
macie jednak ani co jeść, ani w czym chodzić, głód i zimno znosić musi- 
cie, bo wam panowie waszą krwawą pracę za czynsze, podatki i dziesię- 
ciny, pańszczyzny, darmochy, kwaterunki zabierają! Ciężko pracujecie, 
ale pracujecie nie dla siebie, pracujecie na panów, tak być nie powinno'. 


Jednocześnie też pisze Ściegienny o rugach — rabunku ziemi chłopskiej: 
„Widzicie lub słyszycie, że wasz sąsiad biedny podupada, że zabierają mu 
pracę, majątek, wspomóżcie go, nie dajcie mu krzywdy czynić — bo co 


jego dziś spotka, was jutro albo dziś jeszcze spotkać może. 
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Zachowały się opisy warunków życia chłopa z tego okresu. Oto na przy- 
kład opis z Kieleckiego: „Większa część drewnianych lub z chrustu ple- 
cionych i gliną oblepianych budowli włościańskich szczególnie we wsi 
Czzrkowej jest w tak nędznym stanie, że patrząc na te ubogie lepianki, 
przwdziwie trudno jest uwierzyć, ażeby w nich ludzie mieszkać mogli. 
Chaty ie kurne, okopcone wewnątrz dymem, pełne zanieczyszczonego po- 
wietrza, bcz świalia, bo prawie bez okien przedstawiają się jakby schro- 
nieria dzikich zwierząt. Widok wst tak zabudowanej przypomina owe cza- 
sy, w których ludzie pędzą życie koczujące!* (Biblhoteka Warszawska 
t. IV, 1643 r., str. 642). 


Wszystko to widział i głęboko odczuwał Ściegienny. Lata czterdzieste 
XIX w. w Królestwie Polskim i w innych zaborach to okres narastania 
fali rewolucyjnego ruchu mas chłopskich przeciwko feudalnym ciemięż- 
com. Zarazem są to lata wzmożonego terroru zaborców. Po upadku pow- 
stania listopadowego namiestnikiem Królestwa Polskiego zostaje generał 
Paskiewicz-Erywański, którego rządy były nieprzerwanym pasmem gwał- 
tów. Ucisk narodowy przybrał zastraszające rozmiary. Nie tylko ścigano, 
aresztowano, zsyłano na Sybir byłych powstańców, ale również przystą- 
piono do likwidacji różnych instytucji naukowych, kulturalnych; zamyka 
się uniwersytety, szkoły, rusyfikuje administrację, zaostrza cenzurę, 
a wreszcie wzmuga się zaciąg rekruta, co najdotkliwiej odczuwa chłop- 
stwo. Królestwo Polskie cierpiało najsilniejszy ucisk narodowy w po- 
równaniu z pozostałymi zaborami. 


W tej sytuacji rewolucyjne obalenie pańszczyźniano-feudalnych 
stosunków było warunkiem odzyskania niepodległości. Powodzenie walki 
narodowo-wyzwoleńczej zależało od udziału w niej przede wszystkim mas 
chłopskich. Zaborcze mocarstwa uciskając naród polski opierały się na naj- 
bardziej reakcyjnych kołach polskich, zainteresowanych w utrzymaniu 
pańszczyzny. 


Centralnym problemem, który rozgraniczał obozy polityczne w Pol- 
sce, by.o przeue wszystkim zagadnienie nierozerwainości walki o nie- 
zodlegiość z walką o antyfeudalne przemiany spoleczne. Na emigracji 
konsekwentnie stawiały sprawę w ten sposób grupy rewolucyjno-demo- 
kratyczne, jak np. „Lud Polski", w kraju zaś Dembowski, Goslar, Stefań- 
ski, Związek Plebejuszy. Także Ściegienny zajął takie stanowisko. 


Po rozwiązaniu w 1833 r. zakonu pijarów przez władze carskie Ście- 
gienny — już od dwóch lat wyświęcony ksiądz — zyskuje swobodę jako 
kapłan świecki. Rczpoczyna swą pracę na stanowisku wikariusza w Wilko- 
łazach 'w powiecie janowskim, guberni lubelskiej. Tu spędził dzie- 
sięć lat do 1943 roku. Msztaltuje swe poglądy  społeczno-polityczne, 
dojrzewa ideologicznie bezpośrednio stykając się z masami  chłopskimi, 
Jest to okres gorączkowej działalności spiskowej w kraju i na emigracji. 
Od demokratycznych organizacji krajowych: Stowarzyszenia Ludu Pol- 
skiego i Konle:ieracji Powszechnej Narodu Polskiego, od emigracyjnych: 
(DP i „Ludu Polskiego różnymi drogami dociera do Ściegiennego tajna 
prasa i publicystyka, jak również prace naukowe, nb. Lelewe/a. W ten spo- 
sób dotarły do rąk Ściegiennego: „Demokrata Polski", „Pszonka** — saty- 
ryczne pismo TDP, programowy dokument TDP — Manilest z 15856 r, 
wreszcie odezwy ,„LLudu Polskiego. 


16 


Na przełomie lat trzydziestych — czterdziestych XIX w. w świadomości 
Ściegiennego następuje krystalizacja poglądów  społeczno-politycznych. 
Wyrazem tego przełomu są dwa zasadnicze momenty: 

Ściegionny wiąże się coraz ściślej z masami chłopskimi i plebejskimi, 
dążąc do stworzenia organizacji spiskowej o charakterze plebejsko-rewo- 
lucyjnym. Organizacja ta stawiała sobie za cel niepodległość i wyzwole- 
nie ludu z pęt niewoli pańszczyźnianej, rozwijała szeroko propagandę re- 
wolucyjną wśród mas i przygotowywała je do walki. 

Ściegienny pisze w tym czasie podstawowe dokumenty — utwory pro- 
pagandowe, w których zawarty jest jego program społeczno-polityczny, 


Spuścizna pisarska Ściegiennego jest bogata, światła, rewolucyjna. Lata 
czterdzieste XIX w. są szczytowym wzniesieniem w jego rozwoju ideolo- 
gicznym. Znaczna część myśli i poglądów, które wypowiedział w tym okre- 
sie, zawarta jest w „Złotej Książeczce'. 


Jest to utwór znany pod nazwą „List ojca świętego Grzegorza do ludu 
polskiego* często nazywany „Bullą Grzegorza XVI*. Krążył on podówczas 
wśród ludu w rękopisach jako „Złota Książeczka". POSEN daty jej po- 
wstania nie znamy. 


Z okresu lat czterdziestych wymieniane są przez różnych autorów dwie 
inne prace Ściegiennego — „Aforyzmy o życiu wspólnym” i „Historia rodu 
ludzkiego". Były one ręcznie przepisywane i odczytywane cnłopom, dotych- 
czas jednak są nieznane. Drugim znanym utworem są „Aforyzmy czyli rzu- 
cone myśli do odszukania i oznaczenia źródła nieszczęść ród ludzki trapią- 
cych'*. Praca ta nosi datę 1857 r., jednak wiele cech tekstu wskazuje, że zo- 
stała napisana raczej w latach czterdziestych. Uważany jako nieznany 
utwór ,,Historia rodu ludzkiego to prawdopodoknie „Aforyzmy. Inne 
utwory pochodzą z lat późniejszych, a mianowicie z okresu zesłania na Sy- 
berię i z ostatnich lat życia Ściegiennego po powrocie do kraju. 

Najcenniejsze spośród n.ch są „Uwagi o przyczynach upadku Polski'* 
oraz ,„„Zakon chrześcijan*. „Złota Książeczka” i „Aforyzmy'* to najbar- 
dziej dojrzałe, jednolite ideowo utwory. 

Prace Ściegiennego są pisane w sposób prosty, ujmujący, obrazowy, ję- 
zykiem pełnym odczucia niedoli i nędzy ludu pańszczyźnianego. Jest to 
język klasowo ostry, język mas chłopskich. Prace te mają formę ewange- 
licznych nauk i kazań. Miłość ludu — narodu, ojczyzny, jest wyrażona 
w nich w sposób niezwykle prosty i bezpośredni. 

Poglądy społeczno-polityczne Ściegiennego zawarte w jego pracach 
byty odpowiedzią na pytanie, jak wyzwolić chłopa polskiego z pęt wyzy- 
sku i ucisku i jak wyzwolić naród spod jarzma zaborców. Podstawą jego 
poglądów jest głęboka wiara w lud—naród, zrozumienie, że jedyną drogą 
wyzwolenia mas jest walka samych mas, które mogą być i są glówną siłą 
decydującą w walce o niepodległość. W swoich pracach, które były zara- 
SE orężem prepagandy wśród chłopów, Ściegienny pisał: „Powinniście 
„więc odebrać wy ca wam ziemię i żadnych powinności z niej dla kró- 

lów i panów ani opłacać, ani odrabiać”. Ziemię wedlug Ściegiennego po- 
winni chłopi „odebrać gwaltem* — a więc na urodze rewolucyjnej +Glki 
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Radę na „zło* widział Ściegrenny jedynie w „wojnie sprawiedliwej”, gdy 
„wszyscy powstaną', w wojnie, która doprowadzi do „spoleczności'** bez 
wyzysku i ucisku, rządzonej przez sam lud. ,,...nie ma siły ponad waszą 
siłę. Wytępicie nieprzyjaciół wspólnych wam, a potem spokojnie w domach 
waszych będziecie zasypial. Nikt wam pracy wydzierać nie będzie..." 
Sciegienny podobnie jak wielu utopijnych socjalistów wypowiadał się za 
wspólną własnością ziemi. 

W „Złotej Książeczce'* pisze: „Bóg, stworzywszy człowieka osadził go 
na ziemi, którą dla niego i dla wszystkich ludzi przeznaczył, pozwolił uży- 
woć wszystkich ziemi owoców pracą wydobytych...'* Na ten temat pisze 
l w „Aforyzmach*: „Ziemia zatem jest własnością wszystkich stworzeń 
w ogólności, a niczyją w szczególności*. Ziemia miała należeć do gminy. 
Każdy chłop z tej wspólnej ziemi miał otrzymać 30 morgów do uprawy 
tyiko rękami rodziny. W życiu społecznym 1 gospodarczym przyszłej wsi, 
w „społeczności'* ma panować idea wolności, równości i braterstwa. Na za- 
sadacl1 wspólności ma być zorganizowany przemysł. ,„„Zyski z rzemiosł, fa- 
bryk, handlu, z całego przemysłu idą do wspólnej kasy. Społeczność jest to 
związek prętów wspólnym interesem moralnym 1 materialnym związa- 
na, której nikt złamać nie potrafi, żadna przemoc nie rozerwie, nie zni- 
szczy*. Ściegienny stosował te zasady i w praktyce, będąc na zesłaniu 
w nerczyńskich kopalniach, gdzie z kilkoma towarzyszami katorgi zorgani- 
zował komunę, której członkowie na równi dzielili się owocami swej pra- 
cy. Jednocześnie przewidywał zagwarantowanie tych wszystkich praw 
i przywilejów przez ustanowienie władzy „ż woli ludu". 

Trudno jest w całokształcie przedstawić koncepcję ustrojowo-politycz- 
ną Ściegiennego ze względu na pośrednie tylko przekazy, jakie posia- 
damy od Gillerą, który przebywał ze. Ściegiennym na zesłaniu przez 
kilkanaście lat. 


Koncepcja ta przewidywała podział całego kraju na prowincje, a te na 
powiaty. Gminy — najmniejsze, ale zarazem podstawowe i najważniejsze 
komórki „społeczności* — miały wybierać swoich reprezentantów do rad 
Łowiatowych. Delegaci rad powiatowych mieli składać się na rady pro- 
wincjonalne, a nad całością stał naczelny sejm krajowy czuwający, aby 
„społeczność* nie doznała jakiejkolwiek szkody od rozbitków magnacko- 
szlacheckich i zaborców. Wierzył Ściegienny, że taka Polska da przykład 
i skłoni do zaprowadzenia wszędzie w „Słowiańszczyźnie* podobnego 
ustroju. 

W jego poglądach zauważa się elementy lelewelowskiej koncepcji „pier- 
wotnego gminowładztwa'*. W „Złotej Książeczce” pisze, że ongiś ludzie byli 
szczęślwi, wspólnie pracowali i rządzili. „Później mocniejsi powydzierali 
słabszym ziemię i przywłaszczyli ją sobie, potem, jak niby ze swej własności, 
poudzielali biedniejszym ludziom po kawałku przy właszczonej sobie nie- 
prawnie ziemi i kazali sobie pańszczyzny i darmochy odrabiać, daniny da- 
wać, czynsze płacić, podatki składać..." | 

Ściegienny nie tylko głosił swój program, ale walczył o jego realizację. 
Podobnie jak Dembowski, Goslar i inni rewolucyjni demokraci rozumiał, 
że zniesienie ucisku chłopskiego i obalenie panowania zaborców powinno 
być dzielem iudu. Widział również na wsi lubelskiej i kieleckiej, że roz- 
proszona, żywiołowa walka chłopów nie daje rezultatów, gdyż panowie 
znajdują oparcie we władzy rosyjskiej i w bagnetach carskiego wojska. 
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Rozwija Ściegienny świadomość celów i zadań walki chłopstwa, ich wła- 
sną świadomość, nawołuje do zorganizowanej walki z dworem i zaborcą. 
Ściegienny widzi i uznaje siły tkwiące w masach chłopskich. 

,„„Nieprzyjaciele wasi nie są tak liczni i jest ich nawet niewiele. Może- 
cie im dać radę, trzeba tylko chcieć. Jeśli jeden drugiego bronić będzie 
od napaści, obtonicie się, ale jeśli jeden drugiego nie będzie bronił, lecz 
obojętnie RAE patrzał na krzywdę bliźniemu wyrządzoną — wszyscy 
zginiecie." „Wy same, kochane dzieci, dopomagacie i O ia 
waszym do dzia 1 uciemiężenia samych- siebie”. 


Tego samego argumentu arytmetycznej cyfry przeciwników będą uży- 
wać w swej propagandzie w Galicji w 1845 r. Goslar i Dembowski, któ- 
rzy w odezwie do chłopów pisali, że mogą oni „nakryć czapkami* panów. 

Ściegienny zdaje sobie sprawę, jak szeroko rozciąga się w Polsce anty- 
feudalny i narodowo-wyzwoleńczy front walki. „Panów i księży, którzy 
by was namawiali trzymać stronę: monarchów, nie słuchajcie — niech 
biedny pomaga biednemu, niech biedny: 1 nieszczęśliwy broni biednego 
e) nieszczęśliwego”, Za najwierniejszego sojusznika mas chłopskich uważał 
Ściegienny biedotę miejską, plebs, kształtujący się proletariat, „stan mie- 
szczan i rzemieślników, jak mawiał. Dał temu wyraz wielekroć w swoich 
pracach. Pogląd ten wyrósl v SRS rzeczywistości, z warunków Kie- 
lecczyzny. 


W Kielecczyźnie, w ókólickch. Gór Świętokrzyskich, rodzinnych stro- 
nach Ściegiennego było wiele zakładów przemysłowych i wielu cnłopów 
przymusowo lub jako najemnicy pracowało w kopalniach, hutach i wa- 
piennikach wespół z robotnikami, proletaryzując się z biegiem czasu. 
Żaległość pańszczyźniana chłopów na rzecz samego górnictwa wynosiła 
150 000 nie odrobionych dni pieszych. Kieleczzyzna była terenem poważ- 
nej koncentracji kształtującej się klasy robotniczej. Wielokroinie zrywała 
się ona w swym żywiołowym odruchu do walki z wyzyskiwaczami w la- 
tach trzydziestych i czterdziestych XIX w. Np. przeciwko burząacym się 
górnikom i chłopom w zakładach gór mezych we wsi Pogorzałe pod Kiel- 
cami sprowadzono oddziały wojskowe, WSI rutek czego doszło do krwawej 
bitw 

aeg był realnym politykiem i zdawał sobie sprawę z tego, że 
chłopi potrzebują „oświeceńszego'* sprzymierzeńca. W. przyszlej wojnie 
„wasza bracia wieśniacy i mieszczanie będzie wygrana...'' Wskazuje on na 
konieczność wiązania sił chłopskich z plebejskimi masami miast: „Były 
wojny chłopów i mieszczan z chłopami i mieszczanami dla dobra i szczę- 
ścia panów i królów. Zabijaliście się, aby panom i królom było dobrze. 
Przyszła wojna będzie nie chłopów z chłopami, nie ubogich z ubogimi, ale 
chiobów z panami, ubogich z bogatymi. uciśnionych i nieszczęśliwych 
z ciemięzcami w zbytkach żyjącymi... teraz chłopi i mieszczanie bić się 
tędą z kró:ami 1 panami, aby chłopom 1 mieszczanom byio dobrze. 

W ten sposób wyrażały się również doświadczenia czerpane z dziejów 
insurekcji kościuszkowskiej, z powstań ludowych plebsu Warszawy w 1794 
roku i w 1531 r. Pamiętał Ściegienny, jak to w czasie powstania listopa- 
dowego lud okupowanego przez zaborcę Lublina stawił wrogowi zbrojny 
ODÓT. W Kieleckiem, gdy w lutym 1831 r. oddziały carskie zagrażały zakła- 
dom zbrojeniowym nad rzeką Kamienną, górnicy i hutnicy wsparli obronę 
swych okolic łącząc się z oddziałem Sołtyka. W latach 1840—1842 istniała 


Nowe Drogi +- 6 81 


wśród rzemieślników Warszawy organizacja spiskowa, do której docierał 
Dembowski. Ściegienny utrzymywał z nim tajny kontakt. Rozumie Ście- 
gienny, że lud miejski jest bardziej oświecony: ,,...potrzeba ludzi umieją- 
cych czytać i pisać, ludzi zaś umiejących czytać i pisać więcej można 
znaleźć w miastach niż we wsiach — przeto proszę ludzi mieszczan, aby 
porzuciwszy wkśorzenioną w sercach ich przez nieprzyjaciół rodu ludzkie- 
go niesłuszną pogardę ku ludzicm chłopom, zajęli się dobrem wspólnym, 
zajęli się szczęściem własnym, którego bez dołożenia się chłopów osiągnąć 
nie potrafią, zajęli się oświeceniem chiopów', Drogę tę wskazywała Ście- 
giennemu praktyka rewolucyjna. Widzi on jednak i innych sojuszników: 
„Jeżeliby was wołano na wojnę i powiedziano wam, że po wojnie zapro- 
wadzone będą wolność, równość i braterstwo, że ziemia, którą teraz upra- 
wiacie, będzie wasza, domy, stodoły, sprzęty, bydło, które macie, będzie 
wasze, że pańszczyzny robić, a czynszów panom płacić nie będziecie, że 
nikt was ani z roli, ani z domu wypędzić nie będzie mógł, że będziecie 
mieli szkoły i dzieci wasze bezpłatnie uczyć się będą, że ani za chrzest, 
ani za śmierć, ani za ślub płacić, ani dziesięciny księżom składać, ani kwa- 
terunków, ani procederów oddawać nie będziecie — na taką wojnę idź-- 
cie, a idźcie wszyscy, bo taka wojna będzie o wasze szczęście. Chociaż 
stąd, moje kochane dzieci, poznaliście, że monarchowie, panowie, urzędni- 
cy, księża nawet są waszymi nieprzyjaciólmi — są jednak mniejsi panowie, 
urzędnicy i księża, którzy pragną waszego szczęścia... Brońcie ich od złych 
panów i rządu, nie dajcie ich zabierać, więzić lub zabijać". 

Kogóż Ściegienny ma na myśli? Chodzi mu o tę część inteligencji, 
urzędników, pisarzy, młodzieży szkoinej, o te elementy, które nadawały 
ton w ruchu spiskowym. | 

Polska ma dwóch wrogów — głosił Ściegienny — z którymi walczyć 
należy: „z nieprzyjacioły zewnętrznymi i wewnętrznymi, to znaczy 
z zakorcą 1 dziedzicami. W tych samych latach Przegląd Poznański pisał: 
„recrie rewolucyjne są nicbczpieczne, bo nauczają, że za jednym wysile- 
niem mogą dojść do swoich marzeń, do szczęścia nieograniczonego i są 
dziś zbredniczymi dlatego, że wzniecają w iudzie mylne nadzieje, które 
z czasem kończyć się muszą na wściekłości zniszczenia. Masy raz poru- 
szone nie mogą się zatrzymać na kresie potrzeb i podobieństwa. 

O tym dobrze wiedzieli Dembowski i Ściegienny, toteż szli z hasłami re- 
wcelucyjnymi do ludu. Rozumieli, że masy poruszone rozszerzą i pogłębią 
walkę. Celowi — rozkołysaniu mas — podporządkowywali Dembowski 
i Ściegienny wszystko. 

W swoich pismach z tego czasu Ściegienny wysuwa również hasła 
współaziałania ze wszystkimi uciemiężonymi ludami Europy, a nade 
wszystko z iudem rosyjskim. Pod tym wzgłędem miał już swcich poprzed- 
ników i nauczycieli — byli nimi Jakub Jasiński, który w 1794 r. napisał 
odezwę do „Braci Rosjan' - żołnierzy, Towarzystwo Patriotyczne, które 
wiązało się z dekabrystami, Lelewel, Worcell, Dembowski, Szymon Konar- 
ski, który współdzialał z rosyjskimi oficerami i żołnierzami (oddali oni 
zycie za „waszą I naszą wolność” próbując oswobodzić go z więzienia 
w 18839 r.). Samo życie uczyło Ściegiennego, że żolnierz rosyjski to taki 
sam chłop czy „mieszczanin jak żołnierz polski. Dażył on w swej działal- 
ności spiskowej do nawiązania kontaktów z oficerami i żołnierzami rosyj- 
skimi, czego dowodem było aresztowanie kilku żołnierzy Rosjan w związ- 
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ku ze sprawą spisku Ściegiennego w 1844 r. Wiele słyszał również Ście- 
gienny o buntach chłopskich w Rosji, które w tych latach nabierają po- 
wo.l rozmachu. | 

W „Złotej Książeczce* pisze: „Na przeszłych wojnach panowie polscy 
kazali wojsku z chłopów i mieszczan złożonemu bić wojsko rosyjskie 
z chłopów i mieszczan złożone. Panowie rosyjscy kazali także swemu 
wojsku bić wojsko polskie. Zabijało się wojsko, a panowie z daleka pa- 
trzyli. W przyszłej zaś wojnie staną chłopi i mieszczanie polscy i rosyjscy 
z jednej strony, a panowie i królowie polscy i rosyjscy z drugiej strony — 
chłopi będą strzelali nie do chłopów, ale do panów', 

Koncepcja ta była integralną częścią jego poglądów o „pełnej szczęśliwo- 
ści", „społeczności opartej na wolności, braterstwie, równości wszystkich 
ludzi pracy i narodów. Była ona częścią składową jego idei wojny sprawie- 
dliwej. We wszystkich pracach Ściegiennego idea ta przewija się czer- 
woną nicią. 

Odróżnia on wojny zaborcze od wojen sprawiedliwych. „Zabijaliście 
się — pisze — aby panom i królom było dobrze”. Wszystkie wojny pro- 
wadzone i organizowane przez panów i królów — podkreśla z mocą Ście- 
genny — były po to „aby was ujarzmić, aby was łatwiej obdzierać..." 
Cel tych wojen to grabież, mordowanie, zakuwanie w kajdany ludu pra- 
cującego. „Pod pozorem bronienia granic państwa — pisze w „Afory- 
zmach' Ściegienny — od nieprzyjaciół zewnętrznych, a szczególnie dla 
zabezpieczenia rządu od wewnętrznych niezadowoleń lub do napadów na 
ościenny słabszy naród, rządy ustanowiły wojsko..." Niezwykle trafna to 
analiza. 

Na taką wojnę AR ostrzega chłopów Ś£ciegienny — lud iść nie powinien. 
Ale iść trzeba na „wojnę sprawiedliwą”, bo taka wojna „będzie o wasze 
szczęście". Demaskuje on twierdzenie, że wojny są dziełem boskim. Nie 
trzeba „kłamstwa brać za prawdę". W demaskatorski sposób rozprawia 
się z polityką papieską: ,,„Kościół nawet rzymskokatolicki niewolę i wojnę 
uświęcał, wierzył i nauczał, że wszystkie klęski i cierpienia, wszystkie nie- 
szczęścia Ludzkość trapiące z woli Boga pochodzą”. „Lud — żołnierz* — 
nie chce takiej wojny. ,„Nie mordujcie się za królów i panów na wojnach, 
a wojny nie będzie. Kiedy się podoba królom i panom prowadzić wojny, 
niech się sami z sobą biją..." Ściegienny dobrze widzi i rozumie tę sprawę pi- 
sząc, że pańska „wojna niszczy wszystko, sprowadza głód, mór 1 powietrze. 

Rzuca on hasłó wojny rewolucyjnej — sprawiedliwej: „W obronie ...wla- 
snego życia, wolności i pracy, w obronie życia, woiności i własności bliź- 
niego naszego możemy i powinniśmy zabić..." 

Wojna sprawiedliwa ma bowiem zapewnić realizację ideału „spolecz- 
nosci* bez wyzysku 1 ucisku — ma przynieść szczęście. „Należy, abyśc.e 
się do takiej wojny przygotowali". ,„Ponieważ do rozpoczęcia wojny o wa- 
sze szczęście — czytamy w „Złotej Książeczce'' — potrzeba czasu, aby 
wszyscy niemal chłopi i mieszczanie, o ile można i żołnierze, uświadomieni 
byli, że to o ich szczęście ta wojna będzie a zatem, aby wszyscy wspólnie 
powstali, gdzie bowiem wszyscy z równym zapalem idą na wspólnego nie- 
przyjaciela, tam w wojnie prawie nikt nie ginie, a niezawodnie zwycięża...* 

Ściegienny demnskował w. oczach chłopstwa rzekomo „ojcowską* tro- 
szę władz rosyjskich, caratu o wieś. Dobrze pamiętał wydany przez 
Faskiewicza w 1633 roku „Cyrkularz do ogloszenia włościanom w gm. 
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nach i z ambon po kościołach”, który nawoływał chłopów do zachowania 
spckoju, gdyż rzekomo „Rząd zajmuje się ciągle polepszeniem 1ch losu, że 
jako wśród wszystkiemi mieszkańcami kraju, tak szczególną nad wło- 
ścianinem rozciąga swą opiekę — tenże Rząd zna najlepiej, przez jakie 
sposoby 1 w którym czasie los włościan ustalić będzie w możności, ale 
Rząd od nich wymaga powinności i to jest ażeby byli posłuszni Rzą- 
dowi. | | 

Sciegienny wykazywał, że carat jest sojusznikiem „ciemięzców we- 
wnętrznych', to znaczy dziedziców. Budził świadomość narodową mas 
chłopskich. 

założenia programu spoleczno-polilycznego zawarte w pismach Ście- 
giennego, a szczegolnie w „Złotej książeczce”, były szeroko propagowane 
wśród mas chłopskich. ! 
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Słowa Ściegiennego padały na zapalny grunt stale zaostrzającej się 
walki antyfeudalnej mas chłopskich na całym obszarze Królestwa Pol- 
skiego. Przemikały jednocześnie na zacgnicny teren Galicji. NEIE 

W atmosferze gorączkowej propagandy demokratycznej i przygotowań 
powstanczych rozpoczyna Sciegienny twcrzenie własnej organizacji ple- 
bejskiej. Trudno jest ostatecznie ustalić datę założenia przez Sciegien- 
nego tej organizacji. Wszystkie opracowania dotychczasowa (Wycech, Ty- 
rowicz), a szczególnie źródła — akta kryminalne władz cars=*c4, okre- 
ślają ię datę na przełom lat 30—40, tj. około 1840 roku. W tym czasie 
Ściegienny działa jeszcze na terenie Wilkolazów (do lata 1843 roku), 
a następnie przenosi się do Chodla kało Kielc. 

Sciegienny nawiązuje ścisłe kontakty z działającymi na terenie kraju 
szcroko rozgałęzionymi grupami spiskowo-demokratycznymi. Wszedł on 
w ścisłą łączność z działającą w Lublinie organizacją spiskową pod kie- 
rownictwem adwokata Karpińskiego, składającą się z urzędników, nau- 
czycieli, miodzicży i rzemieślników. Przez tegoż utrzymywał Ściegienny 
kontakty z H. Kamieńskim i E. Dembowskim, szczególnie z tym ostat- 
niri, który na terenie Warszawy dzialał w ramach odnowionego Stowa- 
rzyszenia Ludu Polskiego, pozostającego w ścisłej łączności z odrębnymi 
spiskowymi grupami rzemieślników. „Karpiński — pisał Kamieński — 
przez Dembowskiego popsuty został". Chodzi tu o oddziaływanie rewolu- 
cyjne Dembowskiego na Karpińskiego w kierunku radykahzacji jego po- 
glądów i działania. Na terenie Warszawy wespół z Dembowskim działają 
wybijający się spiskowcy rewolucyjni ze Gerwazy Gzowski, pisarz są- 
dowy z Łęczycy, Władysław Więckowski, pracownik Trybunału Cywilne- 
go Mazowieckiego. Prócz tego we władzach organizacji pracują: Lewicki, 
Denker, Cels, Kamieńsk! i wielu innych. Spiski rozprzestizeniają się 
w latach 1842—1843 na Łęczycę, Pułtusk, Brześć Kujawski, Augustów 
i wiele innych miejscowości. a sa . 

Dembowski opiera swą działalność na rzemieślnikach i robotnikach War- 
szawy. 

Utrzymuje kontakt z organizacją spiskową w fabryce na Solcu, kierowa- 
ną przez pisarza tej fabryki Teolila Stypułkowskiego i rysownika Ka- 
rola Kalinowskiego. Akta Komisji Stałej Śledczej dotyczące lat 1842 => 
1544 podają wie.e nazwisk spiskowców z terenu Warszawy, a wśród nich 
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- rmemieślników Ałeksandra Glińskiego, Hipolita Rzońca, Ignacego Gołę- 

- biowskiego, Antoniego Lewkowicza, Stanisława Tomaszewskiego, Jana 
: Marsza, Józefa Manowskiego, Jana Rzołkowskiego, Szczepana Paszkow= 
; sklego | wielu innych. | | | 


Niestety, władze carskie wpadają na trop niektórych członków organi-- 
cji, następują aresztowania; Dembowski musi opuścić Królestwo. 
iudaje się przez „kordon* carski do Poznania, gdzie rozwija uporczy- 


' Wą propagandę radykalizując Związek Plebejuszy założony tu przez dru- 


'- karza Stefańskiego, ślusarza Lipińskiego i chłopów braci Paluczów. Na- 


„X 


są: 1” | gb A 


stępnie działa w Galicji. „Spiski odkrywano — pisał jeden z demokratów 


tych lat, Nabielak — ale całego narodu.nie można było zamknąć do kozy. 


Mimo aresztowań praca podziemna wre w całym kraju. Ściegienny kilka- 


— krotnie jeżdzi do Warszawy w celach konspiracyjnych. Prócz tego do Cho- 


dla jeżdżą spiskowcy warszawscy, np. Michał Lewicki, z „propozycją roz- 
poczęcia wspólnie powstania". Ściegienny utrzymywał szerokie 1 ścisłe 
kontakty nie tylko z Warszawą i Lublinem, ale prócz tego szczególnie 
2 Radomiem, gdzie głową sprzysiężenia był Leon Mazurkiewicz, adwokat, 
Jeden z najwybitniejszych obok Dembowskiego 1. Ściegiennego konspira-, 
torów rewolucyjnych w Królestwie Polskim, a następnie w Galicji. Kiel- 
ce, Radom, Warszawa i Lublin — to główne ośrodki „buntu*, którego wy- 
buch wyznaczony został na październik 1844 r. TE 

Na terenie. kieleckiego Ściegienny rozszerzył, pogłębił i umocnił swe 
pozycje w oparciu o „stan średni*, a przede wszystkim o masy chłopów 
pańszczyżnanych. Ośrodek. chodelski odegrał w spisku specjalną rolę nie 
tylko dlatego, że Ściegienny rozwinął na szeroką skalę agilację wśród 
chłopów i zdołał ich pozyskać dla sprawy spisku, ale również dzięki te- 
mu, że miał on sztab agitatorów, którzy przyjeżdżali tutaj po instruktaż 
l stąd szli w teren. | | | | 

Ściegienny — jak podają akta sądowe — prowadził agitację na terenie 
Wsi | miast galicyjskich m. in. przez nieznanego bliżej Kraczkiewicza oraz 
Jana Krzywickiego, którzy należeli do spisku i kolportowali „Złotą Ksią- 
łeczkę”, Rolę agitalorów wśród chłopów spełniała ex-szlachta, młodzież 
szkolna, urzędnicy, różni oficjaliści, jak również rzemieślnicy, np. kra- 
wiec Kalinka z Kielc. Byli to ludzie pełni zapału, ideowi, którzy szli w lud 
przebierając się za wędrownych rękodzielników, handlarzy i chłopów (np. 
Ludwik Korczyński jako smolarz, Świętosławski, syn Zenona, jako han- 
dlarz płócien odwiedzali wsie kieleckie). W samym Chodlu prawą ręką 
ciegiennego byli przede wszystkim chłopi. W Kielcach czołową rolę z ra- 
mienia Ściegiennego odgrywał Franciszek Pantoczek, który przygotowy= 
wał tu spotkania spiskowców Warszawy, Lublina i Radomia. Wśród chło- 
Ców działał przede wszystkim sam Ściegienny rozpowszechniając „Złotą 
Książeczkę". Dowodem tego jest m. in. zeznanie Balcera Susło: „dostałem 
od Ściegiennego książeczkę pod tytułem list pasterski papieża z przyka- 
zariem, bym czytał i objaśniał je chłopom i rozpowszechniał wśród chło- 
pów, którem to przykazanie wypełniał', | 

Zeznania aresztowanych chłopów mówią o tym szeroko, np. zeznania 
Jana Kosmali ze wsi Łukowa, który wiedział o planach Ściegiennego, 
a „Książeczkę czytał sam i dawał innym chłopom'*. Chłop ten oraz wielu 
nnych, np. Adamczyk ze wsi Bilcza, „rozprowadzał, rozpisywał pisma 
Ściegiennego w kraju". Ze wsi Posłowie byli w spisku Wojciech Czubek 
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i Andrzej Bakałarz. Brzoza Józef „zbierał wg zarządzeń Ściegiennego chło- 
pów ze wsi Kowale i czytał list papieża dla przygotowania buntu”. 

Atrakcyjnym: hasłami udało się Ściegiennemu przyciągnąć do sprawy 
setki chłopów z terenu kieleckiego. Spisek Ściegiennego rozrastał się bar- 
dzo szeroko, stawał się z każdym dniem coraz bardziej masową organizacją 
o obliczu plebejskim. Czołową rolę odgrywali w nim chłopi — bracia 
Ściegiennego Dominik i Karol oraz jego szwagier Tomasz Adamczyk. Oni 
to wciągnęli do spisku dziesiątki chiopów z Posłowia, Kowala, Nidy, Bil- 
czy, Sukowa, IŚrajna (z akt oskarżenia podajemy niektóre nazwiska: So- 
cha—Michał i Walery, Duda — Jan i Marcin, Kowalski, Ogrodnik, Pastow- 
ski, Winiarski, Dymiński, Lis, Wierzbicki, Litwin, Klusek, Karkom, 
Adamczyk—Adam i Bartłomiej, Petycki, Łuszyński, Jamróz, Prendotka, 
Obora, Gajewski, Rostur i wielu innych). 

Nie wszędzie jednak udało się dotrzeć do nieufnego, nieoświeconego 
chiopa, który nikomu nie wierzył. W dniu 12 października 1844 r. w Ra- 
domiu odbyła się narada przedstawicieli różnych organizacji spiskowych 
z inspiracji Ściegiennego i Mazurkiewicza. Ustalono dzień wybuchu pow- 
stania na 27 pażdziernika. Wyznaczenie terminu na koniec października 
1044 r. nie było przypadkowe. W owych dniach miał przyjechać do War- 
szawy car Mikołaj. Najistotniejszą przesłanką był jednak wzrost niezado- 
wolenia mas chłopskich, pogłębiony klęskami żywiołowymi, jakie spadły 
wówczas na (Królestwo Polskie. Narastało natężenie waiki mas chłopskich 
nie tylko w Królestwie, ale również na Śląsku, czego dowodem było pow- 
stanie tkaczy. Wzbierała na sile walka antyfeudalna chłopów w Galicji 
i na terenie wolnego miasta Krakowa. Na naradzie wyznaczono dowód- 
ców poszczególaych rejonów w Królestwie Polskim, „napisana została 
ustawa o pewstaniu i przyszłej władzy”. Trudno jest dociec, jaka była 
treść tej ustawy. Plan strategiczny przyjęty na naradzie przewidywał wy- 
zwolenie kraju spod jarzma zaborcy i polskiecn feudatów. Chłopi mieli zwy- 
ciężyć swą liczebnością, swą masą. Oddziały chłopskie mialy połączyć się 
z sobą, zaatakować Kielce, Lublin i Radom, uzbroić się zdobytą bronią, 
następnie zaś z trzech stron przypuścić koncentryczny atak na Warsza- 
wę — przyszią stolicę. Przed rozpoczęciem działań militarnych powstańcy 
mieli ogłosić znicsienie pańszczyzny, wszelkich ciężarów feudalnych, 
wszelkich przywilejów stanowych i kastowych oraz obwieścić wolność, 
równość i braterstwo. Na tydzień przed wyznaczonym terminem Ściegien- 
ny objeżdża wsie i gorączkowo agituje. 20 października urządza w Bilczy, 
swej rodzinnej wsi, oibrzymie zgromadzenie chłopów. „Mówił im o tym — 
jak podaje raport Paskicwicza — że nastała już chwila wyzwolenia, że 
panuje równość, że oni mają rozprawić się z przedstawicielami władzy, 
urzędnikami i panami, zażądał aby uzbrojeni w noże, topory 1 kłonice 
przyszli następnej niedzieli, to jest 15 (27) października, do Kicle i spełnili 
to, co im rozkaże*. Drugi wiec odbył się we wsi Krajno 24 października, 
gdzie Sciegienny mówił do setek zebranych: „z ziemi naszej znikną chwa- 
sty szkaradne: zawiść, niezgoda, zwady, że od dnia dzisiejszego nie ma ty- 
tułu: pan, szlachcie, nazwy mieszczanin, chlop, a jednym tylko mianem — 
brat — będziemy do siecie przemawiać my, dzieci jednej ziemi”. 

Tymczasem ze strony szlachty: przyszla zdrada. Wlaazom doniesiono 
o przygotowanym spisku. O wiecu w Krajnie zawiadcmił władze carskię 
dziedzic Bełżyński komumkując o tym gubernatorewi, Polakowi-renega- 
towi, Białoskórskiemu. Szczegółowych informacji władzom zaborczym do- 
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starczył również Augustyn Rychter, dzierżawca dóbr z okolice Chodla, oraz 
nauczyciel z Radomia Sobolewski. Strach przed rewolucyjnym działaniem 
ludu pchał szlacheckie wstecznictwo w objęcia carskiego despotyzmu. 
Warto przytoczyć odpowiedź cara Mikołaja I na list Paskiewicza, w którym 
pisał on o spisku Ściegiennego: „W tym, co piszesz o sprawie Ściegiennego, 
są dwie rzeczy, co mnie cieszą: pierwsza, że właścicielom ziemskim grozi 
niebezpieczeństwo i że z tego powodu jest im korzystniej trzymać ze mną, 
a druga jako tego następstwo, że właściciel ziemski donosi na księdza', 
Wymowność tego dokumentu jest niezwykle charakterystyczna i nie wyma- 
ga żadnych komentarzy. O przerażeniu władz carskich ruchem spiskowym 


mówią niezwykle pospieszne translokacje i koncentracje wojska rosyj” 
skiego. 


Nastąpiły aresztowania setek ludzi. Uwięziono całe grupy spiskowców 
zdążających na punkty zborne w okolicach Kielc, Radomia i Lublina, mię- 
dzy innymi kilkuset chłopów z okolic Kielc, którzy w dniu 27 paż- 
dziernika całymi grupami, uzbrojeni w siekiery, cepy i kosy maszerowali 
w stronę miasta. Nie uniknął w Kielcach aresztowania sam Ściegienny. 
Prowadzony przez żandarmów usiłował uciec, lecz bezskutecznie. Śledz- 
twa ciągnęły się bardzo długo. Uwięzionych katowano i bito, stosowano 
metody prowokacji. Feudalno-obszarnicza opinia publiczna rozpowszech- 
niała fałszywe pogłoski, że w śledztwie Ściegienny rzekomo załamał się 
wyjawiając nazwiska spiskowców. W ten sposób feudaiowie—zdrajcy de- 
nuncjatorzy próbowali zakłamać prawdę, że sami brali „judaszowe srebr- 
niki*. Augustyn Rychter za swoje usługi otrzymał doraźnie od władz car- 
skich 2 000 złp., a następnie posadę w tajnej policji, zaś orderami carski- 
mi odznaczono m. in. wójta gminy kieleckiej, dziedzica Beiżyńskiego. Tych 
i wielu innych zdrajców-renegatów miał na myśli Ściegisnny pisząc za 
lat kilkanaście z pogardą: „Polacy powinni by i tym podłym zdrajcom 
Ojczyzny w większych miastach na śmietniskach pomniki stawiać. I co 
10 lub 20 lat ich nikczemne czyny piętnować". 


Ściegienny przyznawał się „do winy”, lecz „nikomu — jak pisał Kamień- 
ski, więziony razem ze Ściegiennym — nie zaszkodził mimo męczarni, ja- 
kie mu zadawano. Przepędzany przez rózgi nie prosił się żołnierzy biją- 
cych, a w takich razach oni zwykli bić zawzięcie. Ledwie żywy z tego 
wyszedł, dzięki niezwykłej sile*. H. Kamieński jako naoczny świadek 
wystawia Ściegiennemu świadectwo męczeństwa, bohaterstwa, patrioty 
zmu. 


W dniu 7 maja 1846 roku na rynku w Kielcach ogłoszono wyroki. Dzie+ 
ciątki chłopów przepędzono pod kijami i rózgami, a następnie uwolniono, 
aby pamiętali i rozgłaszali „ojcowską" troskliwość cara. Niektórych nato- 
miast skazano na wcielenie do wojska. 


Najwyższe kary wymierzone zostały 25 oskarżonym z Piotrem Ściegien- 
nym na czele. Na ciężkie więzienie skazano dwóch braci Ściegiennego, 
Dominika i Karola, oraz innych chłopów: Jana Kosmalę, Jakuba Adam- 
czyka, Wojciecha Czubka, Andrzeja Bakałarza, Józefa Brzozę, Balcera 
Susło, Tomasza Adamczyka oraz innych patriotów-demokratów. 

Piotra Ściegiennego skazano na karę śmierci, którą pod postawionymi 
dla postrachu szubienicami zamieniono na bezterminowe więzienie-kator- 
zę. Pod szubienicą pozbawiono również Sciegiennego godności kapłańskiej, 
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o czym z ramienia biskupa zawiadomiono kilkutysięczną rzeszę chłopską 
zgromadzoną na rynku miasta. 

W odpowiedzi na słowa donoszące (0) Ba życia” Ściegienny Za- 
wałał głosem pełnym nienawiści do zaborcy 1 zópajców: „Ja nie chcę jego 
łaski — powieście mnie... za lud mój — za Polskę". 

Gdy na rynku kieleckim w lutym 1846 roku ogłoszono wyrok na Ście- 
giennego i jego towarzyszy, na peryferiach miasta do walki z zaborcą 
i o wolność ludu przygotowywali się nowi bojownicy. Gotowało się do bo- 
ju Miechowskie. Niepoprawna Warszawa z rzemieślnikami na czele 
znów podnosiła głowę. W całym kraju demokraci organizowali nowe pow- 
stanie. 

Na sztandarze powstania krakowskiego 1846 roku lud pod wodzą E. Dem- 
bowskiego wypisał słowa podobne do haseł Ściegiennego: „Lud 1 rewo- 
lucja to jedno". 

. * 
|. 


"Po 25 latach katorgi w kopalniach carskich na Syberii w 1871 r. wraca 
Ściegienny do kraju. 

Mimo steranego zdrowia zabiera się do działalności charytatywnej i i publi- 
cyvstycznej. Owocem tej pracy są „Uwagi o przyczynach upadku Polski" 
(1676—1882). Wysuwa on już jednak program umiarkowany — oświatowo- 
wychowawczy, w szczerym przekonaniu, że w ten sposób można dźwignąć 
materialnie, społecznie i kulturalnie masy chłopskie. Po trzydziestu ośmiu 
latach, w 1883 r. władze kościelne pod naciskiem opinii publicznej przy- 
wracają Ściegiennemu godność kapłańską. 

U schyłku życia Ściegiennego, jednego z najwybitniejszych przedstawi- 

cieli rewolucyjnej demokracji polskiej, odwiedzają go działacze Wielkie- 

go Proletariatu. Odniósł się do nich Ściegienny z dużą sympatią. Bojownik 
chłopskiej rewolucyjnej demokracji wyczuł w  przedstawicielach nowej 
klasy — proletariatu. żołnierzach socjalistycznej rewolucji — godnych 
spadkobierców własnej walki. | 

Po terenie Kielecczyzny, ścieżkami Ściegiennego z lat czterdziestych 
XIX w. wędruje Stefan Żeromski, tworząc w wyobraźni postać Jędrzeja 
Radka z „Syzylowych prac". Nosi się Żeromski z zamiarem napisania 
nowel o Ściegienny m, o czym wspomina w AŻ r. w „Dzienniku '; „kupi- 
łem już kajet na Ściegiennych". 

Umarł Ściegienny dnia 6 listopada 1890 r. przeżywszy 90 lat. W pogrze- 
bie wzięły udział olbrzymie tłumy chłopów, oddając ostatni hołd wiel- 
kiemu patriocie i rewolucjoniście. 


ZESJOWAI 


a - Zagadnienia II1 Plenum 
"w warszawskich zakładach pracy 


WIĘŻ ORGANIZACJI PARTYJNEJ Z ZAŁOGĄ 


III Plenum Komitetu Centralnego jako główne zadanie postawiło przed 
nami sprawę umocnienia więzi partii z szerokimi masami pracującymi. 

Dla naszej organizacji partyjnej zadanie to nabiera szczególnego znacze- 
nia, ponieważ w dotychczasowej działalności mieliśmy szereg niedomagań 
wynikających z niedostatecznej jeszcze więzi naszej organizacji partyjnej 
z całą załogą. 

Patrząc pobieżnie na naszą pracę moglibyśmy nawet być zadowoleni 
i znalazłoby się ku temu wiele powodów. Bo przecież plan produkcyjny 
wykonaliśmy. Plan obniżki kosztów własnych także został wykonany. Po- 
ważnie wzrosła liczebnie i jakościowo organizacja partyjna. A mimo to 
jest szereg niedomagań, nad którymi w okresie przed III Plenum nie za- 
stąnawialiśmy się 1 które na ogół rzadko były tematem rozważań komitetu 
zakładowego. Dotyczy to szczególnie pracy z naszym aktywem i w ogóle 
z załogą. 

A przecież życie nam podsuwało: „dokonajcie oceny form i metod pra- 
cy z aklywem partyjnym 1 gospodarczym”, „przyjrzyjcie się bliżej — prze- 
cież nie znacie dokładnie nastrojów załogi i zmian psychicznych, jakie 
się w niej dokonują”. O tym, jak gruntowne zmiany zachodzą w ludziach, 
mówił jeden z towarzyszy na zebraniu POP, kiedy zaznajamialiśmy się 
z treścią III Plenum KC. Towarzysz ten przytoczył przykład jednego 
z pracowników, kiórego dawniej sprawy ogólnofabryczne mało intereso- 
wały, a który dzięki częstym rozmowom osobistym z członkami partii 
zmienił się całkowicie. Wyrósł na jednego z kardzo oddanych pracowni- 
ków, ,żywo interesujących się realizacją planu i całokształtem życia w za- 
kładzie pracy. 

Ale my, jako organizacja partyjna, zajęci walką o plan, obniżką kosztów 
własnych oraz innymi zagadnieniami, zresztą bardzo ważnymi i istotnymi, 
nie zawsze pamiętaliśmy, że od naszych stosunków z całą załogą, od kli- 
matu wzajemnego zaufania — od codziennej więzi z ludźmi zależy powo- 
dzenie całej naszej pracy. To znaczy — zależą właściwie i wyniki walki 
o plan 1 wykonanie obniżek kosztów własnych. Nie znaliśmy dokładnie 
nastrojów nurtujących załogę, trosk i bolączek pracowników zakładu. 


„Dziś, po III Plenum KC, stoi przed nami zadanie dotarcia do wszyst 
kich ludzi, a przede wszystkim do tych „nie rzucających się w oczy”, którzy 
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mało mówią, a dobrze pracują i niejednokrotnie za swą pracę nie są doce- 
niani. Mamy wiele środków i możliwości dotarcia do ludzi z naszą poli- 
tyką. Można zaliczyć do nich wszelkiego rodzaju narady i zebrania, na 
których omawiamy zagadnienia dotyczące naszej produkcji, naszych osią- 
gnięć w kraju, naszej polityki wewnętrznej i międzynarodowej. Dosyć 
dobrą metodą zapoznania załogi z polityką partii, z sytuacją międzynaro- 
dową są nasze zebrania otwarte POP i OOP. Niemałą rolę w oadziaływaniu 
i przekazywaniu naszej polityki mają wszelkiego rodzaju imprezy, spo- 
tkania i akademie, jakie urządzamy w zakładzie. Mamy i naszą prasę, ra- 
dio 1 radiowęzeł oraz wieie innych form, z którymi się cudziennie w ży- 
ciu stykamy, a które niemalą rolę odgrywają w oddziaływaniu na naszą 
załogę. 

Mówiąc o pracy naszej podstawowej organizacji partyjnej nad umoc- 
nieniem więzi z załogą należy powiedzieć, że sprawa nie jest łatwa. W stylu 
naszej pracy jest dużo wad, z którymi się zżyliśmy, i dosyć dużo wysiłku 
trzeba wlożyć w to, aby tesprzywary usunąć. Największą naszą wadą był 
fakt, że prowadząc masową pracę polityczną aktowaliśmy ją jednostron- 
nie jako „mówienie do mas'*, a nie jako „rozmowę z masami*, Zapomina- 
liśmy o starej prawdzie, że należy nie tylko uczyć masy, ale i uczyć się 
od mas. Z tego powodu na pewno wiele cennych wniosków, krytycznych 
uwag, bogatego doświadczenia nie docierało do nas. Procz tego zajmując 
się masowym oddziaływaniem malej uwagi zwracaliśmy na bezposrednie, 
osobiste rozmowy z poszczególnymi ludźmi. A jest to sprawa decydująca, 
konicważ każdy cziowiex ma różne upodebania, nawyki, zainteresowania, 
kłopoty itp. 

Jaki był nasz dotychczasowy system w pracy podstawowej organizacji 
partyjnej nad umocnieniem więzi z załogą? Wydaje mi się, że popelniali- 
śmy tu zasadniczy biąd. Bardzo często przecież mówihśmy o tej więzi 
na zebraniach organizacji partyjnej, na naradach aktywu, na naradach 
agitatorów, ale wyglądało to mniej więcej tak: „Towarzysze, trzeba zbli- 
żyć się do załogi, więcej z nią rozmawiać”; „Należy zacieśnic więź z ludź- 
mi. Operowaliśmy ogólnikami, które nie mogly rozwiązać tak bardzo 
istotnego zagadnienia. 

Kiedy spoglądamy na tę sprawę dzisiaj, po III Plenum KC, wydaje się, 
jakbyśmy wtedy dawali nastawienie ludziom, którzy są całkowicie ode- 
rwani od zaiogi, którzy stoją na uboczu i muszą dopicro zrobić kilka kro- 
ków, aby zbliżyć się do niej. A przecież w życiu jest inaczej, razem pra- 
cujemy, razem bardzo często chodzimy do domu, razem bawimy się i razem 
przeżywamy nosze troski 1 radości. , 

Wydaje m się, że bardzo istotne dla tej więzi jest to, czy wykorzystujemy 
nasze wspólne życie, ażeby oddziaływać na ludzi. Konkretniej mówiąc, 
czy członkowie partii wykorzystują codzienne kontakty z ludźmi w fabryce 
i w domu, aby zupoznawać ich z polityką partii, mobilizować do wykonania 
postawionych przez nią zadań, czy członkowie partii swoją postawą i za- 
chowaniem potrafią zdobyć szacunek i autorytet u bezpartyjnych, czy cie- 
szą się ich sympatią i zaufaniem. Bez tego trudno chyba mówić o jaximś 
twórczym oddziaływaniu. | 

Jasne jest więc, że takie ogólnikowe pouczenia, jakie cytowałem po- 
przednio, nie mogly dawać pożądanych rezultatów. Ogólnikowe powiedze= 
nie „Umacniajcie więź z masami'* nie tłumaczyło konkretnie, co jest istotą 
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tej więzi, co chcemy przez nią osiągnąć. Mówiąc o coraz ściślejszej więzi 
z masami mamy na myśli codzienne polityczne oddziaływanie członków 
tartii na bezpartyjnych, przekazywanie im i wyjaśnianie polityki partii 
na konkretnych przykładach z życia, wyjaśnianie im wszelkich wątpli- 
wości, demaskowanie wszelkiega rodzaju plotek lansowanych przez 
wroga, wnikanie w ich trudności, potrzeby i pomaganie im w przezwy* 
ciężaniu tych trudności. Nie wyjaśnialiśmy towarzyszom, że więż z ma- 
sami służy wielkiej sprawie, jest bowiem niezbędnym warunkiem siły - 
partii i powodzenia w wykonaniu każdego zadania. Były przecież takie 
wypadki, że jeśli któryś z pracowników trochę „psioczył*, mając często 
ku temu powody: a to mało zarobił, a to nie załatwiono mu jakiejś spra- 
wy, a to mało czasu na robotę dostał — to towarzysze pracujący z nim za- 
miast wyjaśnić jego wątpliwości, dopomóc mu w załatwieniu słusznej 
sprawy, odsuwali się od niego, często nie rozumiejąc, że takie postępowae 
nie osłabia więż z masami. | 

Inny przykład: w poprzednim okresie mieliśmy dosyć dużo kłopotu 
z chuligaństwem w naszej fabryce. Kiedyś prawie u nas się już przyjęło, że 
na każdej zabawie cnuligani robili awanturę. Dzisiaj się zmienilo. Owszem, 
robimy zabawy w świetlicy zakładowej, w hotelu robotniczym, ale awantur 
prawie nie ma. Dlaczego dawniej było inaczej? Dlatego, że odsuwaliśmy 
się od chuliganów. 

Dlaczego zmieniło się na lepsze? Dlatego, że nasza organizacja ZMP-ow-= 
ska i starsi pracownicy przestali chuliganów unikać, zbliżyli się do nich, 
oddziaływają na nich, próbują ica wciągać do kolektywu. Organizowano 
imprezy w hotelu, zabawy, wieczory recytatorskie, spotkania z lileratami, 
a na niepoprawnych znaleziono metodę. Zle się zachowywał w warsztacie 
— przesuwano go na jakiś czas do innej pracy. Te środki pomagają w ukró- 
ceniu chuligańskich wybryków. 

Warto również kilka słów powiedzieć o pracy komitetu zakładowego. 
Wachlarz zagadnień, jakimi interesowalismy się, jest dosyć szeroki. W pla- 
nach pracy umieszczaliśmy zagadnienia dotyczące wykonawstwa pianów 
produkcyjnych, kosztów własnych, organizacji pracy, sprawozdań OOP, 
KZ, ZMP, zagadnienia kullury, sportu, sojuszu robolniczo-chłopskiego i cały 
szereg innych. I to należy zaliczyć do stron dodatnich naszej pracy. Ale 
kiedy głębiej wnikniemy w ie sprawy, okaże się, że dość dużo cylr mówi 
o wynikach i niedociągnięciach w pracy produkcyjnej. Czytamy i wiemy 
o nich, natomiast mało znamy ludzi, których praca zadecydowała o tych 
brakach lub osiągnięciach. 


Nie inaczej wygiąda sprawa w OOP. Jakoś łatwiej było prosić kierow 
nika o sprawozdanie ż wykonania planów, a jakoś trudniej dokonać analizy 
pracy partyjnej i zawodowej naszych towarzyszy. 

Ile to się spotyka wypadków, że nie ma narzędzi, że przyrząd jest nie- 
dobry. Trzeba go naprawić, a majster lub kierownik, nieraz członek partii, 
wysłucha, pokiwa głową i powie: „rzeczywiście, mamy trudności". Na tym 
się zwykle kończy. Czasem jeszcze trochę ponarzeka, ale sprawy nie załatwi. 
Z tym przytakiwaniem głową nie wolno nam się pogodzić. Jest wiele przy- 
kładów, że ludzie zwracają się do nas we wszystkich sprawach z zaufa- 
niem. Nie wolno nam zawieść ich zaufania. Dlatego wszystkie głosy oddol- 

ne winny być jak najskrzętniej wysłuchane i załatwione. Niezałatwianie - 
tych spraw powoduje odrywanie się od ludzi. Komitet mało wnikał w te 
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sprawy i nie analizował tych wszystkich różnorodnych trosk i kłopotów lu- 
dzi. Toteż nie wiedzieliśmy, w czym im pomoc. jak są załatwiane 1ch słu- 
szne postulaty. To jest również oderwanie się od ludzi. Nie chodz! przecież 
o formalny kontakt z załogą, ale o to, aby członkowie partii: wsłuchiwali się 
w głosy pracowników, pomagali im w rozwiązywaniu ich trudności. W tej 
sprawie mamy dużo do odrobienia. SE | 

Obecnie po III Pienum KC lepiej widzimy nasze niedociągnięcia w dzie- 
dQzinie ścisłego powiązania naszej organizacji partyjnej z całą załogą. Nie- 
dociągnięcia te polegają na tym, że nie szukaliśmy i nie wykorzystywal- 
śmy wszystkich sposobów, aby przygotować członków partii do codziennej 
pracy wśród bezpartyjnych. Na przykład nasze grupy partyjne, które po- 
wiuny odgrywać poważną rolę w politycznym wychowywaniu  współto- 
warzyszy pracy i w mobilizowaniu ich do wykonywania zadań produkcyj- 
nych, roli tej nie odgrywają, ponieważ zasklepiają się w sobie. 

Jest w naszej organizacji partyjnej wielu towarzyszy, którzy są wyraź- 
nie przeciążeni pracą partyjną. A z drugiej strony jest cały szereg człon- 
ków partii, którzy nie wykonują swych zadań. Są również i tacy, którzy 
nie mają w ogóle przydzieionego określonego zadania. 

Nie wszyscy, którzy chodzą na zekraria, opłacają składki, a nawet 
wykunują nieraz zadania partyjne. są aktywnymi, walczącymi towarzysza- 
mi. Często bywa, że wielu z nich przechodzi biernie obok karygodnych wy- 
padków marnotrawstwa i innych niedomngań, nie przeciwdziała tym zja- 
wiskom. Jasne, że z takimi towarzyszami musimy długo pracować, aby ich 
wychować, bo obecnie ich oddziaływanie na załogę jest bardzo znikome. 
Wiele jest jeszcze również formalizmu w przydzielaniu zadań naszym 
członkom partii. Bardzo często przydzielamy im takie zadania, z których 
nie mogą się oni wywiązać. | 

Sprawa szerszego oddziaływania na załogę wiąże się również z pracą na- 
szych organizacji masowych, a przede wszystkim z pracą członków partii 
w tych organizacjach. Nie chcę mierzyć pracy zespołu partyjnego przy ra- 
dzie zakładowej ilością odbytych posiedzeń. Ale kiedy przyjrzymy się pra- 
cy organizacji związkowej, to widać, że coś się tu zmieniło. Zmiany te od- 
zwierciedla fakt, że aktyw związkowy uważniej wysłuchuje ludzi, lepiej 
załatwia ich sprawy. Najistotniejsze jest jednak to, że częściej wnika on 
w indywidualne sprawy i potrzeby ludzi, że rzadziej już zdarza się odpy- 
chanie ludzi od siebie. Bardzo ważne jest również, że towarzysze Z OT- 
ganizacji związkowej więcej liczą na pomoc 1 pracę aktywu bezpartyjnego 
i dokładają starań, aby jego ilość ciągle rosła. 

Wśród niedomagoń pracy zespołu partyjnego w organizacji związkowej 
z poprzedniej kadencji na czoło wysuwa się to, że nie wszyscy członkowie 
zespołu wywiązywali się z nałożonych obewiązków. Ta grupa towarzyszy, 
która nie wywiązywała się ze swych zadań, niewątpliwie demobilizowała 
ogół współpracujących z nimi ludzi. Nasz komitet partyjny często zastę- 
pował radę zakładową w takich sprawach, jak rozwój współzawodnictwa, 
racjonalizatorstwa i wiele innych. W ten sposób osłabialiśmy naszą naj- 
poiężniejszą transmisję do mas. Niedostatecznie również zajmowaliśmy SI6 
ZMP i mnymi organizacjami masowymi. | 

Sprawa dotarcia do ludzi wiąże się ściśle z troską o ich sprawy bytowe. 
Załoga musi wiedzieć, że my nie tylko o tych sprawach mówimy, ale jed- 
nocześnie walczymy o ich załatwienie. 
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Ludzie mają dobrą pamięć, nie zapominają tego, cośmy im obiecali. Przy- 
kładem może być wystąpienie jednego z towarzyszy, który zapytał, dlacze- 
go nie zostało zorganizowane półsanatorium dla załogi, mimo że w 1954 ro- 
ku dyrekcja zakładu zobowiązała się je założyć. Towarzysz ten mówił: 
„jeśli mieliście trudności, to powiedzcie, my też chcemy o tym wiedzieć", 
Wypływa stąd wniosek, że w tych sprawach musimy dołożyć więcej sta- 
rań i bardziej wnikliwie kontrolować administrację, aby wszystkie zobo- 
wiązania wobec załogi były wykonywane. A także nie należy wstydzić się 
mówienia załodze o naszych trudnościach. 


- Z uchwał III Plenum KC wynika również zadanie nie tylko wysłuchi- 


wania ludzi, ale radzenia się ich, wćiągania do' rozwiązywania pewnych 
problemów. Załoga powinna poczuć się odpowiedzialną za to, co się dzieje 
w zakładzie. Z drugiej strony należy organizować 1 mobilizować ludzi do 
wykonania zadań, jakie stoją przed zakładem. Z zadaniami tymi trzeba za- 
łogę dokładnie zapoznawać. 

W większości wypadków uchwały KC i KW omawiamy na abo 
POP lub OOP. Gorzej Już trochę wygląda sprawa z uchwałami KD, ale 
najgorzej z naszymi własnymi wnioskami. Przecież o większości naszych 
ucnwał wie tylko wąskie grono towarzyszy — członkowie KZ i sekretarze. 
OOP, a bardzo często są to sprawy, na które czekają członkowie partii 
I pracownicy. Nie wiedzą oni, czym się zajmujemy, co chcemy przeprowa- 
dzić, zmienić czy ulepszyć w naszej pracy. 

l dlatego należy już w najbliższym czasie wprowadzić zapoznawanie 
czlonków partii i całej załogi z uchwalanymi przez nas wnioskami. Trze- 
ba informować załogę, co w takich czy innych sprawach chcemy ulepszyć 
w zakładzie. Dotychczas często zdarza się, że ogół nie wie, czego 
od niego żądamy. Uchwalamy dość dużo i bardzo słusznych niejednokro: 
mie wniosków, ale w większości wypadków na tym się kończy. Bardzo 
często żałujemy jeszcze chwili czasu na to, aby się zastanowić, jak zabez- 
pieczyć kontrolę ich wykonania i jak zapoznać z nimi całą załogę. 

Niewątpliwie wskazania III Plenum poważnie pomogą nam w naszej pra- 
cy. W naszej organizacji partyjnej tkwiły i tkwią rezerwy, których żad- 
nym ołówkiem się nie wyliczy. Dla ich wykorzystania trzeba dokonać du- 
żych zmian w stylu pracy partyjnej, trzeba zastosować wszystkie formy 
pracy PASE aby mocniej powiązać się z ludźmi. 


5 | | Józef Kurlej 
Organizator Partyjny KC 
przy Zakł. Mech. im. M. Nowotki 


W SPRAWIE KOLEGIALNOŚCI 


Gdyby mnie ktokolwiek przed III Plenum zapytał, czy w naszej organi- 
zacji partyj nej pracujemy kolegialnie, to bym bez wahania odpowiedziała — 
„tak”*, Na poparcie tego przytoczyłabym takie argumenty, jak np. że nasz 
partyjny komitet zbiera się regularnie, że wszelkie sprawy omawia wspól- 
nie, że wszyscy członkowie komitetu mają przydzielone zadania, że plan 
pracy omawiany i zatwierdzany jest na posiedzeniu komitetu. Do tego 
dodałabym jeszcze, że komitet dzielnicowy nigdy nie zwrócił nam uwagi 
na brak kolegialności w pracy. 
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W tym mniemaniu, podobnie jak i inni towarzysze z naszego komitetu, 
trwałabym dłużej, gdyby nie III Plenum, które zaostrzyło nasze spojrzenie 
na styl pracy naszej crganizacji partyjnej i poxazało nam, że ta, co dotych- 
czas uważaliśmy za kolegialność, jest jeszcze dalekie od rzeczywistej kole- 
giainej pracy. 

Prawdą jest, że posiedzenia komitetu partyjnego odbywaliśmy regular- 
nie | że na posiedzenia przychodzili wszyscy członkowie. Rzecz jednak 
w tym, że na dziewięciu członków komitetu tylko czterech faktycznie brało 
aktywny udział w pracy i że tyłko ta czwórka zabierała głos w dyskusji. 
Inni zaś zachowywali się na ogół biernie, ze wszystkim się zgadzali, pota- . 
kiwali głowami nie wypowiadając nigdy własnego zdania. 

Plan pracy sporządzałam wespół z drugim sekretarzem, po czym przed- 
stawialiśmy go komitetowi do zatwierdzenia. Plan ten omawiano co prawda 
kolegialnie, ale wyglądało to tak, że kolegialnie towarzysze się zgadzali 
na mój plan, nie wnosząc prawie żadnych WYSTYCA uwag ani żadnych 
poprawek. 

Normalnym zjawiskiem w pracy naszego komitetu było to, że myślał 
za wszyslkich sekretarz. Nawet ci towarzysze, którzy od czasu do czasu 
zabierali gios w dyskusji i niejednokrotnie wysuwali ciekawe pomysły 
i wnioski, po wyjściu z posiedzenia komitetu więcej się tymi sprawami nie 
interesowali. Uważali, że tutaj kończy się ich rola, a dalszym biegiem pracy 
zajmie się już sam sekretarz organizacji partyjnej. 

Czym wytłumaczyć ten stan rzeczy? Myślę, że wiele winy za to ponoszę 
ja osobiście i dwaj najbardziej aktywni członkowie komitetu — towarzysze 
Lasoń 1 Kaczorowski. 

Wina nasza polega, moim zdaniem, na tym, że nie stworzyliśmy na posie- 
dzeniach komitetu sprzyjającej atmosfery dla swobodnego wypowiadania się 
1 aktywnego udziału w obradach pozostałych towarzyszy. Nie znaczy to, 
że stawialiśmy im jakieś przeszkody w wypowiadaniu się. lub źle odnosi- 
liśmy się do nich. Nie — tego nie było. My — najbardziej aktywni — mówi- 
liśmy zawsze pierwsi, rozwodziliśmy się zbyt długo nad omawianymi za- 
gaanieniami, często niewiele pozostawiając czasu dla pozostałych członków 
komitetu. Nie próbowahśmy nawet ich zachęcać do zabierania głosu, do 
ustosunkowania się do omawianych zagadnień. W ten sposób, nie zda- 
jąc sobie z tego AO hamowaliśmy samodzielność tych towarzyszy 
i przyzwyczailiśmy Ich do tego, że sekretarz 1 jeszcze kilku aktywnych 
czionków komitetu powiedzą za nich wszystko. 

Ten brak troski o uaktywnienie słabo udzielających się w pracy człon- 
ków komitetu wynikał, trzeba to otwarcie brzyznać, z pewnej niewiary 
w większe możliwości tych towarzyszy. Nie sprzyjało wzmożeniu ich 
akiywności również i to, że przydzielaiiśmy im drobne, mniej ważne za- 
dania, które nie pozwalały ogarnąć całokształtu pracy organizacji par- 
BONO 

Y Taki styl pracy komitetu w konsekwencji doprowadził do tego, że cały 
ciężar kierowania pracą organizacji partyjnej spadał na sekretarza i je- 
szcze dwóch czy trzech towarzyszy. To szczuple grono, nadmiernie obar- 
czene dużą ilością obowiązków i zadań, nie mogło z natury rzeczy podołać 
sorawnemu kierowaniu całokształtem pracy partyjnej w naszym, zakła- 
dzie. Bvłoby zupełnie inaczei, pdybyśmy zatroszczyli się o to. aby wszy- 
scy członkowie komitetu brali aktywny udział w pracy partyjnej. Wów- 
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czas wszelkiego rodzaju posiedzenia, zebrania, narady mogłyby być lepiej 
obsłużone przez instancję partyjną, członkowie KZ zaś rośliby politycznie 
di crganiza cyjnie w tei prac 

Wiadomo, że przykład idzie z góry. Toteż zły system pracy KZ przejęli 
od nas towarzysze z egzekutyw oddziałowych organizacji partyjnyca. 


Na tzw. wydziale produxcji egzekutywa OOP liczy 5 członków, ale pra- 
cuje za nich tylko I sekretarz. Pozostali członkowie egzekutywy nie są 
wciągani do pracy i nie czują się odpowiedzialni za swoją organizację 
partyjną. Podobna sytuacja jest na wydziale mechanicznym. | 

Na tak ważnym dla nas wydziale, jak „Penicylina*, pracownicy nie znali 
wszystkich członków egzekutywy. Poza I sekretarzem nikt z członków 
egzekutywy nie zajmował się sprawami organizacji partyjnej. Są jeszcze 
i tacy, nieliczni co prawda członkowie egzekutyw OOP, których postawa, 
stosunek do pracy zawodowej nie przynosi zaszczytu naszej organizacji. 

Brak aktywności wszystkich członków egzekutyw OOP, a więc brak 
koliegialności musiał się odbić ujemnie na pracy tych organizacji. 

Nie wciągając szerokiego aktywu do działania, pracując zazwyczaj sam, 
sekrelarz nie mógł widzieć wszystkich spraw, które wylinagały rczpatrze- 
nia przez organizację partyjną danego oddziału. Zebrania partyjne nie 
mogty więc być ciekawe, gay nie cxzwiercizdiaty życia cdcziaiu. yy one 
zazwyczaj podobne jedne do drugich, a więc monotonne. Brak było na nich 
twórczych dyskusji, ścierania się poglądów, gdyż krytyka i samoxrytyka 
oczostiawiały wiele do życzenia. Nie podnosiły cne poziomu politycznego 
towarzyszy, nie uzbrajały ich do mobilizacji załogi, do reauizacji planów 
produkcyjnych. 

Z tego powodu również szwankowała praca grup partyjnych. A przecież 
zadaniem grupy partyjnej — najdalej w masy wysuniętej placówki poli- 
tycznej — jest żyć pełnym życiem swojego odcinka pr acy, wsłuchiwać. się 
w głosy pracowników, szybko reagować na wszelkie braki i niedociągnięcia, 
nadawać ton pracy. 

Nasz zły styl pracy partyjnej udzielił się również organizacjom ma- 
sowym w naszym zakładzie. I tutaj pracowali zazwyczaj poszczególni tylko . 
aktywiści. Z 220 członków organizacji ZMP aktywnie pracuje zaledwie 
kilku ludzi. A przecież wśród młodzieży ZMP-owskiej jest wielu towarzyszy 
partyjnych, których należało otoczyć opieką 1 uaktywnić. Zamiast tego 
zastępowalisśmy ich w pracy. Focceny sizsunex m.e.dśmy do rady zakła- 
dowej. I tu zamiast pomagać towarzyszom z rady zaxiadowej w rozwiianiu 
'ch samodzielności i inicjatywy poprzez uaktywnienie zespołu partyjnego, 
bardzo często wykonywaliśmy sami to, co należało do nich. 

Wydatną pomocą w ujawnieniu i wykrvciu braków i niedociegnięć na- 
szej pracy były uchwały i wskazania III Płenum KC naszej partii. 

Na rozszerzonym plenum komitetu zakładowego, w którym uczestniczyli 
towarzysze z wszysikich egzekutyw OOP, wykiadowcy szkolenia partyj- 
nego, organizatorzy grup, aktyw rady zakładowej i ZMP, omówiliśmy 
szczegółowo dotychczasową pracę naszej organizacji partyjnej. 

W dyskusji towarzysze skrytykowali szereg błędów w dotychczasowej 
pracy naszej orgamizacji partyjnej, wsxazując jednocześnie drogi wyjścia. 

Towarzysze poddali ostrej krytyce sposób przygotowywania i przepro- 
wadzania zebrań, zarzucali, że nie zmieniano metod prowadzenia zebrań, 
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trzymając się stale jednego i to nienajlepszego sposobu, zwrócili uwagę na 
to, że wykonania przydzielonych im zadań partyjnych niki nie kontro.owal. 

Pragniemy obecnie przezwyciężyć braki w naszej pracy partyjnej, chce- 
my oprzeć się na szeroxim aktywie i skonczyć z tym, aby cała praca spo- 
czywała na barkach kilku tylko towarzyszy. Towarzyszy z Kź, którym 
dotychczas dawaliśmy wąsko-praktyczne, doraźne zadania, przydzielamy 
uo poszczegoinych cuuzia1ówych organizacji partyjnych, aby prznaga:i im 
w pracy. W ten spcsób zamierzamy uaktywnić tych towarzyszy, pcebudzić 
ich poczucie odpowiedzialności za całość naszej pracy partyjnej. 

Pierwsze poczynione kroki w tyia kierunku wskazują, że tą drogą osią- 
gniemy zamierzone wyniki. Tow. Szafrański — członek KZ, który dotąd 
rzadko zabierał głos w dyskusji, z chwilą przydzielenia mu jednej z OOP 
pod opiekę stał się bardziej aktywny. Na zebraniu tej OOP z polecenia KZ 
zreferował wytyczne III Plenum i jak się okazało, wywiązał się dobrze 
z powierzonego mu zadania. Podniosło to w nim wiarę we własne siły. 
Już teraz zaczynamy przyzwyczajać członków KZ, którzy dotąd na ogół 
nie brali udziału w dyskusjach, do składania krótkich informacji o pracy 
przydzielonych im OOP i sprawozdań z powierzonych zadań. 

Do opracowania planów pracy zarówno KZ jak i egzekutywy OOP wcią- 
gany jest już szerszy aktyw z poszczególnych odcinxów pracy. Podobnie 
przygotowujemy zebrania partyjne. Egzesutywy raczą się akiywu partyj- 
nego, jakie zagadnienia należałoby omówić na zebrania:n, co w danej 
chwiL.i jest najistotniejsze, na co należy szczególnie zwrócić uwagę organ.- 
zacji partyjnej. Zachęcamy członków partii, aby o wszystkich nurtujących 
'ch sprawach mówili śmiało na zebraniach partyjnych, śmiało poddawali 
krytyce zauważone błędy i niedociągnięcia. a 

Obecnie odbywają się zebrania grup partyjnych, na których omawia się 
dotychczasowe błędy i dyskutuje się nad nowymi formami pracy. 

Nasza organizacja partyjna przyjęła zasadę, że z otrzymanych zadań 
wszyscy towarzysze muszą'się wywiązywać, że potrzebną pomoc otrzyma- 
ją — i że nie powtórzy się więcej dotychczasowa praktyka zastępowania 
tzw. „słabych* towarzyszy „mocnymi'. Ustalił się bowiem szkodliwy zwy- 
czaj, że kilku sztandarowych „załatwiaczy'' pracowało nieraz za całe grupy. 

Już obecnie widać zmiany na lepsze w naszym życiu organizacyjnym. 

Przełamano wreszcie bierność niektórych towarzyszy. Dowodem tego 
jest takt, ze na posieazeniu komiteiu zasiodowego, na ktoryra oceniano 
wybory do władz związkowych, towarzysze, którzy przedtem milcząco od- 
siadywali zebrania — zaczęli mówić. Wskazując dotychczasowe błędy, oma- 
wiali oni aktualne sprawy dotyczące zakładu, oceniali pracę poszczególnych 
'udzi, dawali wskazania do przyszłej pracy. Rewnież i na zebraniach par- 
tyjnych towarzysze, którzy dotąd milczeli. zabierają coraz śmielej głos 
i wysuwają wnioski w sprawie usprawnienia pracy. 

Aby jeszcze bardziej pobudzić aktywność członków partii, egzexutywy 
naszych oddzialowych organizacji partyjnych podjęły sluszną zasadę skła- 
dania sprawozdań na zebraniach partyjnych z realizacji wysuniętych przez 
członków wniosków. Przyczyni się to niewątpliwie do rozwoju inicjatywy 
wszystkich członków partii i stworzenia atmosiery poczucia wspocupo- 
wiedzialności za całość pracy partyjnej. 

| Władysława Chmielewska 
Sekretarz KŻ Tarchomińskich Zakładów Farmaceutycznych 
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O KRYTYCE I SAMOKRYTYCE 


UI Plenum postawiło z całą mocą sprawę dalszego r rozwijania kosi 
i ssmokrytyki, szczególnie krytyki płynącej od mas, jako wielkiej siły twór- 
czej niezbędnej do usuwania braków i niedociągnięć w.naszym życiu. 

Lzy w życiu naszej organizacji partyjnej i pracy naszego zakładu roz- 
wija się krytyka? Czy partyjni i bezpartyjni śmiało i otwarcie wytykają 
n.edcciągnięcia w. pracy kierownictwa partyjnego i gospodarczego? Czy 
kierownictwo to przyimuje krytykę jako pomoc w swej codzienhej pracy, 
czy też odwrotnie? Czy zdarzają się u nas wypadki tłumienia SUDER 
i w czym się to przejawia? 

Trzeba powiedzieć, że pracownicy nasi coraz śmielej wytykają błędy 
i niedociągnięcia w pracy zakładu. Szczególnie wyraźnie widać to po III 
Plenum KC, które nie tylko żywo poruszyło umysły członków partii i bez- 


partyjnych, ale wyjaśniło wszystkim, że partia z całą bezwzględnością stol 


na siraży swobodnej, twórczej krytyki i domaga się jej od ludzi nracy. 
Wykazały nam to chociażby ostatnie wybory do rad oddziałowych związ- 
ków zawcdowych. Robotnicy mówili o swoich bolączkach, o braku troski 
ze strony kierownictwa w ich załatwianiu. Na zebraniu wyborczym do 
rady oddziałowej na wydziale P-11 członkowie załogi mówili nawet 
o całokształcie pracy kierownictwa zakładu, krytykując nieprzemyślane za- 
rządzenia i posunięcia dyrekcji i rady zakładowej. 


Należy jednak stwierdzić, że. śmiała i zasadnicza krytyka nie jest jeszcze 
wszędzie stosowana. Towarzysze krytykują przeważnie tylko drobne nie- 
dociągnięcia, mało natomiast -zwracają uwagi na sprawy dotyczące cało-- 
ksztaitu pracy kierownictwa komitetu zakładowego, dyrekcji, rady zakła- 
dowej czy też kierownictwa poszczególnych WYCZROÓW: 

Dlaczego tak jest? 

Dlaczego ludzie nie mówią jasno i otwarcie o poważnych brakach w na- 
szej pracy? Czy ich nie widzą? Owszem, ludzie widzą nasze niedociągnięcia, 
ale jeszcze pełnym głosem o nich nie mówią, ponieważ obawiają się nie- 
przyjemności z tego powodu. 

Ciąży na nas jeszcze atmosfera, która dawniej panowała w stosunku do 
krytykujących. Nierzadko przylepiano im etykietkę „rozrabiaki*. Nikt, 
rzecz jasna, nie chciał wobec kierownictwa zakładu uchodzić za czło- 
wieka, który „rozrabia* w sprawach dyrektora, sekretarza komitetu za- 
kładowego czy jakiegoś kierownika. Poza tym każda, mniej lub więcej 
rzeczowa krytyka mogła ściągnąć na śmiałka jakieś konsekwencje. Ludzie 
niechętnie krytykowali, ponieważ nieraz przekonywali się, że ich słuszne 
wnioski nie były uwzględniane. 

Warto tu przypomnieć również sprawę tow. Karpińskiego, który kie- 
dyś za śmiałą i rzeczową krytykę kierownictwa zakładu został wydalony 
z pracy. Tow. Karpińskiego nikt wówczas nie obronił. 

Gdzie tkwi przyczyna tego stanu rzeczy? Przecież na wszystkich ze- 
braniach i naradach zarówno wobec ludzi partyjnych, jak i bezpariyjnych 
stale pow tarzaliśmy, że krytyka i samokrytyka jest dźwienia nestebvu. Na- 
woływaliśmy do śmiałej krytyki każdego, bez względu na zajmowane sta- 
nowisko. Mimo to nie zdołaliśmy wytworzyć, właściwej atmosfery zachę- 
cajacej do śmiałej krytyki. Zdawało się nam, że krytyka była właściwa 
cwówczas, kiedy ten, kto krytykował dyrektora, sekretarza POP, przewod- 
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niczącego KZ lub innego członka kierownictwa zakładu, najpierw mówił 
o jego wielkim wkładzie pracy, o tym, co zostało dzięki niemu zrobione, 
a dopiero później, już mniej pewnym głosem, wytykał mu jakieś niedopa- 
trzenie czy też niedociągnięcie. Taką krytykę lubiliśmy 1 z takiej by- 
liśmy zadowoleni, do takiej krytyki zachęcaliśmy. Niechętnie nato- 
raiast odnosiliśmy się do prawdziwej krytyki — broniliśmy się przed mą 
wszelkimi sposobami. Jeżeli ktoś krytykujący nas nie przedstawiał sprawy 
szczegółowo 1 dokładnie, to zaczynaliśmy wtedy wyjaśniać, że nie tak, 
a trochę inaczej. Wyjaśnianie to zazwyczaj przekształcało się w krytykę 
krytykującego, i to w takim stopniu nieraz, że dany towarzysz na przy” 
szłość wolał milczeć. 

Tak np. w wydziale głównego księgowego panowała niezdrowa atmo- 
sfera. Pracownicy skarżyli się (naturalnie między sobą) na dyktatorskie 
metody kierownictwa tego wydziału, na kumoterskie stosunki, na brak 
cpieki, a mimo to obawiali się krytykować. Najlepszym dowodem tego 
jest fakt, że po wyborach do rady oddziałowej późnym wieczorem przy* 
szło kilka pracownic z tego wydziału prosząc o rozmowę z dyrektorem 
1 sekretarzem, aby pożalić się. Na pytanie, dlaczego o tym nie mówiły na 
zebraniu organizacji oddziałowej, odpowiedziały, że nie chcą być prześla- 
dowane. Czy przykład ten nie świadczy o łłumieniu krytyki? 

Jest jeszcze jedno zjawisko, które hamuje rozwój krytyki. Utarło się 
u nas takie przekonanie, że towarzysz, kióry chce kogoś skrytykować, musi 
zacząć od siebie, tzn. musi najpierw sam siebie skrytykować, a potem 
dopiero krytykować innych. 

Uważam, że za ten stan rzeczy odpowiedzialność ponosimy przede wszyst- 
kim my — KZ, dyrekcja i rada zakładowa. Nie bez winy są również 
KD Wola, komitet warszawski oraz ministerstwo i centralny zarząd. 

Wielu spośród nas, działaczy partyjnych i gospodarczych, często w sło- 
wach uznaje krytykę i samokrytykę, ale w praktyce nie zawsze je stosuje, 
a nawet często się obraża za słowa prawdy. Przy tym wszystkim stwarza- 
my taką atmosferę, że wyższe instancje partyjne można krytykować tylko 
w pewnych wypadkach 1 nie za ostro, a ponieważ nie wiadomo jak, to 
już lepiej w ogóle nie krytykować. Jeżeli jednak trzeba, to bardzo ogólni- 
«owo, bez podania nazwisk. 

Przytoczę fakt, który wydarzył się dość dawno. Wydaje mi się, że warto 
go tutaj podać. Jeden z instruktorów KW — tow. Rajewska przeprowadzała 
analizę pracy w zakładzie. Nie mówiąc już o tym, że stosunek jej do sekre- 
tarzy był lekceważący, to jeszcze w dodatku bardzo się obraziła, że nie 
zgadzaliśmy się z jej oceną sytuacji w zakładzie. Towarzyszka ta nawet 
słuchać nie chciała naszej argumentacji i stanowczo, bez dyskusji stwier- 
dziła, że ona zna się na tym lepiej itd. Okazało się jednak później, że 
słuszność była po naszej stronie. Taki sposób pracy instruktora, który 
uznaje tylko swoje zdanie i nie liczy się ze zdaniem innych, nie daje do- 
brych rezultatów, nie pomaga w usprawnieniu pracy. 

A oto inny przykład. Przed kilkoma dmami był u nas w zakładzie gene- 
ralny dyrektor z Ministerstwa Przemysłu Maszynowego. W rozmowie z nim 
poruszyłem sprawy bytowe i powiedziałem, że załoga ma do niego pre- 
tensję, ponieważ dotychczas w naszym zakładzie nie ma świetlicy, a on — 
dyrektor — niechętnie rozmawia na ten temat. Dyrektor tak się na mnie 
za to obraził, że do końca swej bytności w zakładzie przy omawianiu 
innych spraw wtrącal z ironią, że za wszystkie niedociągnięcia w zakładzie 
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jest winna organizacja partyjna .i sekretarz. Jasne, że niedostateczna je- 
szcze praca organizacji partyjnej jest jedną z przyczyn dużej ilości bra- 
ków 1 nie chodzi tulaj o to, żeby to zamazywać, ale samo zachowanie się 
tego towarzysza i zlóślliwe przygadywania dowodzą, że krytyki on nie 
lubi. Czy takie stanowisko dyrektora-członka parlii sprzyja krylyce? Na 
pewno nie. Jego niewłaściwy stosunek do organizacji partyjnej przyczynia 
się do tego, że nasz centralny zarząd próbuje podporządkowywać sobie 
organizację partyjną i z góry, bez uzgodnienia z komiteliem partyjnym, 
rarzuca terminy różnych zebrań i narad, poleca powoływać komusję, 
w skład której wyznacza sekretarza POP. Taki stosunek pracowników nad- 
rzędnych instancji partyjnych czy też gospodarczych wpływa hamująco 
na oddolną krytykę. 

Jak nasza organizacja partyjna zamierza walczyć o stworzenie właści- 
wej atmosfery krytyki i samokrytyki? Przede wszystkim uważamy, że 
nie można pozostawić żadnego krytycznego głosu bez odpowiedzi 1 uwzgię- 
dnienia w naszej pracy. Na zebraniach partyjnych i związkowych wpro- 
wadzamy jako stałą zasadę informowanie o realizacji krytycznych głosów 
i wniosków wysuwanych przez robotników na zebraniach, naradach lub 
w osobistych rozmowach. Członkowie komitetu partyjnego na miejscu roz- 
patrywać będą każdą skargę złożoną w komitecie i powiadomią zaintere- 
sowanych o wynikach jej załatwienia. | 

III Pienum poruszyło do głębi nie tylko masę członków partii naszego za- 
kładu, ale również i bezpartyjnych. Ludzie pracy uświadomili sobie swoje 
prawa i obowiązki. Są oni mocno przekonani, że demokracja wewnątrzpaur- 
tyjna, gwarantowana przez statut partii, ale dotychczas niezupełnie prze- 
strzegana, a często nawet wypaczuna, musi się stać w calej rozciągłości nie- 
wzruszoną zasadą naszego życia partyjnego I naszego posiępowania, 


Kazimierz Lewandowski | 
Sekretarz KZ Zakładów Wytwórczych Lamp Elektrycznych 
im. Róży Luksemburg 
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Czasopismo „Ekonomista* jest organem Komitetu Nauk Ekonomicznych 
Polskiej Akademii Nauk i Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. W pierw= 
szych latach po wyzwoleniu kraju „Ekonomistę* — mimo pewnych osiągnięć — 
cechował eklektyzm 1 burżuazyjny obiektywizm. Pismo pozostawało daleko 
u tyle za dokonującymi się w Polsce rewolucyjnymi przeobrażeniami społecz=- 
no-ekonomicznymi. 


„Ekonomista przebył doniosłą ewolucję przekształcając się w bojowy, te0- 1 
reiyczny organ ekonomistów polskich. Najważniejszym niewątpliwie osiągnie: - 
ciem tego okresu było oparcie całej działalności czasopisma na gruncie marksi- : 
stowskiej ekonomii politycznej, odrzucenie balastu burżuazyjnych teorii eko= — 
| nomicznych, zerwanie z obiektywizmem, jawne, partyjne opowiedzenie się po — 
| stronie ideologii klasy robotniczej i jej walki o socjalizm. Oczywiście, nie moż- 
na tego procesu rozpatrywać w óderwaniu od zasadniczych zmian, jakie do- 
konały się na całym froncie ideologicznym, a na odcinku nauk społecznych 
w szczególności. 

O poważnych osiągnięciach „Ekonomisty* świadczy nawet pobieżne zapoz= 
nanie się z treścią ostatnich roczników. Uległa rozszerzeniu tematyka artyku= 
łów. Pismo zbliżyło się do centralnych problemów ekonomicznych naszej rze- 
czy wistości, podejmując zagadnienia ekonomii politycznej socjalizmu, a zwłasz= 
cza zugadnienia wiążące się z okresem przejściowym od kapitalizmu do socja=. 
lzmu. W działalności „Ekonomisty* coraz szersze odbicie znajdowały zada+ 
nia, sformułowane przez partię na kolejnych etapach naszego rozwoju. Niema- 
łe miejsca udzielił „Ekonomista* popularyzacji osiągnięć marksistowskiej na= > 
uki ekonomicznej, zwłaszcza radzieckiej, przede wszystkim zaś popularyzacji 
dzieł klasyków marksizmu-leninizmu, uchwał i dokumentów partyjnych. 


W czasopiśmie znalazły także w pewnym stopniu odbicie procesy dokonu=- 
jące się w krajach imperialistycznych na obecnym etapie ogólnego kryzysu > 
kapitalizmu. „ 

Na łamach „Ekonomisty* ukazało się szereg artykułów orńBiwiająC nie" 

mały dorobek polskiej postępowej myśli ekonomicznej ubiegłych wieków. Re- 
dakcja „Ekonomisty* zainicjowała także ważną dla rozwoju nauki dyskusję, 
|. wokół „Zarysu historii myśli ekonomicznej w Polsce', stanowiącego pierwszą 
próbę marksistowskiego ujęcia tego zagadnienia. 
| Pismo ma także pewne, choć skromne i niedostateczne osiągnięcia w zakre- 
| sie walki z wrogimi, antymarksistowskimi teoriami burżuazyjnej ekononiii 


4! politycznej, 


- . 
= gr M Omimmananma ATA? damn a am 


me | — ma” —= m — dk, m. 4 


bd 
« 
| 
u 
Z 


100 


RATY. "> Digitized „(Google 


W ubiegłych latach poważnie rozszerzył się krąg współpr acowników „Eko- 
noemmisty''. Na szczególne podkreślenie zasługuje wciągnięcie do wspólpracy 
szeregu młodych autorów, niejednokrotnie debiutujących, na łamach „Ekono- 
nusty*. W szerszym niż poprzednio stopniu udało się redakcji pozyskać współ- 
pracę praktyków-działaczy gospodarczych. | 

„Ekonomista* ukazuje się obecnie w nakładzie około 6 tys. egzemplarzy. 
Z tej liczby duża ilość egzemplarzy idzie za granicę — dó ZSRR, do krajów 
demokracji ludowej, a także do krajów kapitalistycznych. Jak na pismo teo- 
retyczne, „Ekonomista' ma stosunkowo szeroki krąg czytelników. Odbiorcam! 
pisma są przede wszystkim pracownicy nauki, aktyw partyjny, zwłaszcza zaj- 
mujący się szkoleniem ideologicznym, młodzież akademicka i wreszcie po- 
ważna część aktywu gospodarczego. Ten zakres odbiorców sprawia, że oddzia- 
ływanie pisma jest znacznie szersze, niż by wskazywała sama tylko wysokość 
nakładu. Działalność „Ekonomisty* wpływa m. in. na to, co się dzieje na eko- 
nomicznym odcinku frontu ideologicznego, na wyższych uczelniach w zakre- 
sie nauk ekonomicznych. „Ekonomista* odgrywa poważną rolę w torowaniu 
dróg rozwoju polskiej nauki ekonomicznej oraz w toczącej się w naszym kraju 
walce ideologicznej. Pismo odgrywa poważną rolę w propagandzie marksistow- 
skiej ekonomii politycznej. Wreszcie „„Ekonomista* powolany jest do odegrania 
pewnej roli w kształtowaniu naukowych podstaw polityki ekonomicznej naszego 
ludowego państwa, w jej wyjaśnianiu i popularyzowaniu, w ujawnianiu rezerw 
tkwiących w gospodarce narodowej, w uogólnianiu doświadczeń przodujących 
zakładów pracy, w opracowywaniu i korygowaniu naukowych metod plano- 
wania gospodarczego. 

Te doniosłe i niewątpliwie trudne zadania sprawiają, iż przy ocenie „Ekono- 
misty'* należy zastosować daleko idące wymagania. Przedmiotem niniejszej 
recenzji jest w zasadzie ostatni rocznik „Ekonomisty*, jednak w niektórych 
koniecznych wypadkach będziemy się także odwoływali do wcześniejszego 
ckresu. 


Śledząc za rozwojem „Ekonomisty'' w ostatnich latach dostrzega się wyraźnie 
stały wzrost zainteresowania węzlową dla polskiej nauki ekonomicznej pro- 
blematyką ekonomii politycznej socjalizmu, budownictwa socjalizmu w Polsce 
iw krajach demokracji ludowej. Wskazanie tego kierunku rozwoju „Ekono- 
misty' jest jednak, zwłaszcza przy ocenie rocznika z 1954 roku, niewystarcza- 
Jace. Chodzi mianowicie o to, że w ostatnim okresie, zwłaszcza od IX Plenum 
KC naszej partii, pismo wykazuje znamienną i niezwykle pożyteczną ewolu- 
cię nie tylko pod względem zakresu poruszanych problemów, lecz także spo- 
sobu ich ujęcia. Podczas gdy poprzednio problemy działania praw ekonomicz- 
nych socjalizmu, prawidłowości rozwoju gospodarki socjalistycznej i okresu 
przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu były rozpatrywane jedyni. w spo- 
sób ogólny, to obecnie punkt ciężkości przeniósł się na konkretną problematy- 
kę polską, na analizę ogólnych prawidłowości ekonomicznych z punktu widze- 
nia szeregu węzłowych dla naszej gospodarki zagadnień. Ewolucja ta jest zna- 
mienna dla rozwoju nauk ekonomicznych w naszym kraju. Obecnie ekonomiści 
polscy coraz częściej zwracają się do źródłowych badań naszej gospodarki, na- 
stawiaią się na uogólnianie naszych doświadczeń, na twórcze zastosowanie ogól- 
nych tez marksistowskiej ekonomii politycznej w naszych warunkach. Można 
nie wątpić, iż wysiłki te, jeśli będą konsekwentnie i z uporem kontynuowane, 


101 


jeśli obejmą szerszy niż dotychczas zespół pracowników, doprowadzą do wzbo- 
gacenia marksistowskiej nauki ekonomicznej nowymi tezami, przyczynią się do 
zwiększenia roli nauk ekonomicznych w budownictwie socjalistycznym. 

tzecz jasna, tego rodzaju kierunek badań nie tylko nie oznacza rezygnacji 
z prób szerszych uogólnień, lecz przeciwnie — stwarza podstawy do ogólno- 
teoretycznego opracowania tematyki aziałania praw ekonomicznych socjalizmu, 
zwłaszcza w warunkach okrecu przejściowego. Że takie niebezpieczeństwo wy-= 
stępuje jednak w praktyce, świadczy choćby fakt, że w „Ekonomiście* w 1954 
roku nie ukazał się ani jeden artykuł na powyższe tematy. W szczególności moż- 
na by tu wskazać np. brak artykułu na temat prawa planowego, proporcjonalne- 
go rozwoju gospodarki narodowej ze szczególnym uwzględnieniem treści jego 
wymogów v warunkach budownictwa socjalistycznego. Także w 1953 roku żad- 
nego artykułu na ten temat nie opublikowano mimo palącej aktualności tego 
właśnie zagadnienia. Tymczasem zapotrzebowanie na tego rodzaju artykuły jest 
bardzo duże i „Ekonomista* winien je w możliwie najwyższym stopniu zaspoka- 
jać. Wydaje nam się, że rola takich artykułów nie sprowadza się bynajmniej do 
popularyzacji, choć i ten aspekt sprawy ma tu istotne znaczenie. Opierając się na 
wynikach badań szczegółowych, czerpiąc z faktów codziennej rzeczywistości, ta- 
kie artykuły mogą i powinny rozwijać marksistowską teorię ekonomiczną, wy- 
jaśniać problemy trudne i dyskusyjne, nie tylko korzystać z opracowań mono- 
graficznych, ale i okazywać tym ostatnim istotną pomoc.  ' 


tównym i podstawowym kierunkiem rozwoju teorii ekonomicznej, na któ- 
ry należy polożyć szczególny nacisk, jest jednak analiza konkretnego materiału 
zródłowego, rozwój prac naukowo-badawczych w tym właśnie zakresie. 

Na kierunek działalności „Ekonomisty*, wyrażający w pewnym stopniu roz- 
wój nauki ekonomicznej, ogromny wpływ wywarły uchwały IX Plenum KC 
i II Zjazdu PZPR. Uchwały partii podsumowały wielki dorobek pierwszych 
czterech lat Planu Sześcioletniego i z całą ostrością wskazały centralne na obec- 
nym etapie problemy gospodarcze. W ten sposób zostały także sformułowane 
przez partię najważniejsze zadania stojące przed ekonomistami polskimi. 

Jest niewątpliwą zasługą „Ekonomisty*, że problematyka IX Plenum 
i II Zjazdu została stosunkowo szeroko uwzględniona w tematyce poszczegól- 
nych numerów kwartalnika, zwłaszcza w numerze IV z 1953 r. i I-II z 1954 r. 
Na pierwszy plan wysuwają się w tym zakresie artykuły poświęcone rolnic- 
twu, proporcjom między przemysłem a rolnictwem, sojuszowi robotniczo- 
chłopskiemu, polityce inwestycyjnej. Można przykładowo wymienić artykuł 
S. Ignara „Rezerwy produkcyjne w drobnotowarowej gospodarce chłopskiej 
i walka o ich uruchomienie" (Nr IV z 1953 r.). Zaletą tego artykułu jest to, iż 
na konkretnym polskim materiale wskazuje rezerwy istniejące w gospo- 
darce chłopskiej w zakresie produkcji roślinnej i zwierzęcej 'oraz przekony- 
wająco uzasadnia znane tezy II Zjazdu w tej sprawie. Stosowanie siewu rzę- 
dowego—stwierdza między innymi autor—zaoszczędza do 50 kg ziarna siewnego 
na l ha i podnosi plon o około 1 q. W roku 1953 w akcji jesiennej siew rzędowy 
zastosowano w woj. bydgoskim i poznańskim w 100%, gospodarstw indywi- 
dualnych, w woj. kieleckim i lubelskim — w 60—70% gospodarstw, w woj. 
białostockim i krakowskim — tylko w 45—48%, gospodarstw. Tak więc w set- 
kach tysięcy indywidualnych gospodarstw chłopskich jeden z podstawowych za- 
biegów agrotechnicznych nie jest wykonywany. Autor podkreśla, że poważne 
rezerwy wzrostu produkcji kryją się w upowszechnieniu poplonów i między 
plonów. Powierzchnia poplonów i międzyplonów wyrażona w procentach 
w stosunku do powierzchni zasiewu zbóż ozimych wynosiła w 1952 r. w woj, 
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poznańskim i bycgoskim ok. 330% 1 20%, n natomiast w woj. lubelskim i biało- 
stoczim—okolo 16%. Autor stwierdza, iż na skutek złego przechowywania obor= 
nika w gospodarce thiopskiej tracimy corocznie około 60 tys. ton azotu w czy- 
stym skladniku, co w przeliczeniu na możliwą zwyżkę zbiorów wynosi około 

TU0 tys. ton zboża. W artykule wskazane są także poważne rezerwy wzrostu 
piedukcji zwierzęcej. S$. Ignar omawia również sposoby walki o uruchomienie 
tych rezerw, choć problematyka bodźców ekonomicznych zostaia słabiej 
uwzględniona. Wydaje się, że spopularyzowanie tego opracowania ewentualnie 
w formie broszury byłoby cenną pomocą dla aktywu gospodarczego i partyj- 
nego, który często niedostatecznie orientuje” się w złożonych problemach eko- 
nomicznych gospodarki chłopskiej w naszych warunkach. Omawiany artykuł 
został opracowany z udziałem pracowników katedry polityki agrarnej SGGW. 
Warto by zachęcić i inne katedry na wyższych uczelniach ekonomicznych do 
naśladowania tej inicjatywy i podejmowania prób kolektywnych opracowań 
szczególnie ważnych i aktualnych problemów w formie artykułów dla „Eko- 
nemisty'*. W ten właśnie sposób został także opracowany artykuł „Z zagad- 
nień dojrzewania kryzysu gospodarczego w Stanach Zjednoczonych* (Nr III 
z 1954 r.). 

Interesującą pozycją w omawianej grupie zagadnień stanowi artykuł S. Ku- 
zińskiego „Proporcje między przemysłem a rolnictwem w okresie przejścio- 
wym” (Nr I-II z 1954 r.). W oparciu o bogaty i samodzielnie zebrany materiał 
iaktyczny autor dochodzi do wniosków, mających istotne znaczenie dla zrozu- 
mienia polityki ekonomicznej naszego państwa, a zwłaszcza uchwał IX Ple- 
num i I[I Zjazdu. Autor wiąże .problem nadmiernej dysproporcji pomiędzy 
przemysłem a rolnictwem z problemem proporcji pomiędzy produkcją roślin- 
ną a produkcją zwierzęcą w gospodarce indywidualno-chłopskiej. Problem 
radmiernej dysproporcji pomiędzy przemysłem a rolnictwem jest jak naj- 
ściślej związany ze sprawą bazy paszowej, z rozwojem hodowli i przejawia się 

bezpośrednim braku produktów zwierzęcych. Istotne wnioski wyprowadza 
autor z analizy przychodów i wydatków pieniężnych gospodarstw chłopskich. 
Stwierdza on, że gospodarstwa indywidualne (zwłaszcza do 10 ha) mają pew- 
ne rczerwy wzrostu nakładów pieniężnych na produkcję, iednak zaopatrzenie 
wsi w materiały hudowlane i wyroby metalowe w latach 1950—1953 było wy- 
raźnie niedostateczne, w rezultacie czego nastąpiło zahamowanie procesów in- 
westycyjnych w tych gospodarstwach. W całym artykule problematyka pro- 
porcji pomiędzy przemysłem a rolnictwem rozpatrywana jest w ścisłym związ- 
ku ze stosunkiem pomiędzy akumulacją a spożyciem, pomiędzy działem I a II 
produkcji społecznej. Zagadnienia te są przy tym ujmowane nie tylko od stro- 
nv czysto ekonomicznej, lecz zarazem od strony stosunków politycznych, sto- 
sunków między klasami, a zwłaszcza klasą robotniczą i chłopstwem. 


Wymienione powyżej artykuły nie wyczerpują tematyki „Ekonomisty* w za- 
kresie aktualnej problematyki, zwiazanej z uchwałami II Zjazdu. W szczegól- 
naści można by tu jeszcze wymienić artykuł M. Pohorillego poświęcony aktu- 
alnyvm zagadnieniom sojuszu robotniczo-chłopskieso na obecnym etapie oraz 
artvkuł K. Secomskiego omawiający nasze dotychczasowe osiągnięcia w za- 
kresie inwestycji i nowe kierunki polityki inwestycyjnej w latach 1954—1955. 

Jakie wnioski nasuwają się podczas przeglądu tematyki artykuiów omawia- 
rej grupy zagadnień, zamieszczonych w „Ekonomiście'? Przede wszystkim 
uderza pominięcie w ostatnim roczniku „Ekonomisty' całego szeregu kapi- 
talnych na obecnym etapie problemów. Oczywista w 4 numerach kwartalnika 
niesposób pisać o wszystkim i byłoby mało płodnym zajęciem skrupulatne 
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wyliczanie tych wszystkich spraw, które nie znalazły oświetlenia na 
„Ekonomisty* w ubiegłym roku. Jeśli jednak wziąć pod uwagę takża poą 
anie roczniki, to ókaże się, że w ciągu szeregu lat, a czasami nawet | w ciągu 
całej powojennej działalności „Ekonomisty* pewne tematy były i są w dal lszyn 
ciągu całkowicie zaniedbane. Dotyczy to także niektórych zagadnień ardzo 
ważnych, zwłaszcza z zakresu rolnictwa. Nie znajdujemy np. w „Ekonomiście 
ani jednego artykułu o PGR czy POM. Wyraźnie zaniedbana jest problema= 
tyka spółdzielczości produkcyjnej, a zwłaszcza zagadnień ich gospodarczo-orgi gar 
nizacyjnego umocnienia. Nie było dotąd ani jednego artykułu o tak wa żn8j 
sprawie jak dniówka obrachunkowa. Ogromne jest znaczenie analizy takien 
form więzi ekonomicznej między miastem a wsią, jak dostawy obowiązkow k, 
kontraktacja, wolny rynek. Ani jedno z tych zagadnień nie było dotąd prze 
miotem samodzielnej analizy w „Ekonomiście'*, choć w szeregu wypadkó! ÓW 
sprawy te były marginesowo poruszane przez poszczególnych autorów. Zanied- 
bana jest w poważnym stopniu sprawa bodźców materialnego zainteresow E: 
wzrostem produkcji w mieście i na wsi. Świadczy o tym prawie zupełny b 
artykułów na temat prawa podziału według pracy, na temat aktualnego syste- 
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niu płac, a zwłaszcza na temat polityki cen środków spożycia i surowców - 0% 
niczych. Ta ostatnia sprawa zasługuje na szczególne podkreślenie. Trudno prze= 
cenić znaczenie prowadzonej przez nas polityki cen dla pobudzania wzrostu 
produkcji rolniczej, dla regulowania rynku, dla zapewnienia prawidłowych pr 
porcji podziału dochodu narodowego pomiędzy miasto a wieś, pomiędzy fun- 
dusz spożycia a fundusz akumulacji. Godzi się w tym miejscu przypomnieć, iż 
już w 1948 r. w okresie tzw. „dyskusji CUP-owskiej* nasza partia POS 
przed ekonomistami polskimi zadanie podjęcia głębokich studiów nad rolą me 
chanizmu cen w podziale dochodu narodowego w warunkach naszej wielou 
aowej ekonomiki. Jednakże problematyka ta ciągle jeszcze leży odłogiem. 

Oczywiście „Ekonomista*.nie jest jedynym w naszym kraju czasopismem. 
ekonomicznym. Redakcja „Ekonomisty'* może i powinna koordynować swe pie 
blikacje np. na tematy produkcji rolniczej z „Zagadnieniami Ekonomiki Rol-- 
nej". Nie zwalnia to jednak „Ekonomisty* od uwzględniania także tej proble= 
matyki zwłaszcza w szerszym, ogólnoteoretycznym aspekcie. Nie ulega też wat 
pliwości, iż redakcja napotyka nieraz na poważne trudności kadrowe i nie może 
nie brać pod uwagę istniejących możliwości przy ustalaniu treści poszczegól- 
nych numerów. Wydaje się jednak, iż daleko nie wszystkie możliwości w tym 
zakresie zostały przez „Exonomistę'* wykorzystane. Przegląd tematyki artyku 
łów umieszczonych w ostatnich rocznikach każe także sądzić, iż redakcja je 
ma dostatecznie sprecyzowanego, długofalowego planu tematycznego. 


Wspomniane braki świadczą zarazem, naszym zdaniem, o pewnych znacznie 
głębszych zjawiskach, które ujawniły się m. in. w „Ekonomiście* i których 1 
nie da się wyjaśnić wyłącznie czy nawet głównie niedostatkami występującym b 
w pracy redakcji. Trzeba się zastanowić nad tym, dlaczego szereg bardzo waż= 
nych, trudnych i ostrych problemów naszej gospodarki nie znajdowało pa 2. 
diugi czas żadnego odbicia na łamach „Ekonomisty*, dlaczego obraz naszej g | 
spodarki bywał bardzo często upraszczany i lukrowany, dlaczego w artykuł W. J 
publikowanych w „Ekonomiście'* przed ostatnimi uchwałami partii brak było j 
wniosków i tez, do których analiza naukowa w tym lub innym stopniu v inna 
była prowadzić. wę 


Przed ekonomistami polskimi, przed naukami ekonomicznymi stoją że J 
zadania. Szczególnie ważnym zadaniem jest badanie prawidłowości naszej el 
nomiki, rozwijanie w miarę możliwości marksistowskiej ekonomii politycznej 
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w zastosowaniu do naszych konkretnych warunków,. dostarczanie w ten spo- 
sob pewnych elementów, mających znaczenie dla właściwego kształtowania na- 
szej polityki gospodarczej. Tego bardzo ważnego zadania ekonomiści polscy 
1 „Ekonomista* nie wykonywali. Niezmiernie charakterystyczne z tego punktu 
widzenia są artykuły opublikowane w „Ekonomiście* przed uchwałami IX Ple- 
num. W numerach pisma z tego okresu można znaleźć szereg skądinąd bardzo 
dobrych z punktu widzenia ogólnoteoretycznego artykułów poświęconych np. 
podstawowemu prawu ekonomicznemu socjalizmu, prawu wartości, nie znaj- 
dziemy jednak żadnych lub prawie żadnych wniosków, które można było nie- 
wątpliwie w mniejszym lub większym stopniu wyprowadzić wówczas z analizy 
konkretnych zjawisk ekonomicznych w naszym kraju. Niestety, we wszystkich 
tych artykułach materiał faktyczny traktowany jest wyłącznie jako ilustracja, 
a nie jako przedmiot badania i punkt wyjścia uogólnień. Nie każdy oczywiście 
artykuł musi mieć charakter badawczy, jeśli jednak artyku!ów takich w ogóle 
brak, jeśli nie wysuwają one na podstawie obserwacji i naukowego badania 
pewnych zasadniczych problemów i postulatów, to trzeba uznać, że nauka nie 
spelnia swojej zasadniczej roli, nie wnosi tego, co może i powinna wnieść 
ao procesu budownictwa socjalistycznego. | 


„Ekonomista* ma pewne zasługi w uzasadnianiu, wyjaśnianiu, popularyzowa= 
niu uchwał partii, a zwłaszcza uchwał II Zjazdu, ma zasługi w walce o ich przy-= 
swojenie przez ekonomistów polskich. Nie trudno wskazać tu na postęp np. 
w stosunku do 1952 r., kiedy to uchwały VII Plenum prawie nie znalazły odbi- 
cia w działalności pisma. Niewątpliwie także w przyszłości popularyzacja uch- 
wał partii, wyjaśnianie sensu polityki gospodarczej i treści naszej linii general- 
ne] należeć będą do najważniejszych zadań pisma. Niemałych wysiłków trzeba 
będzie jeszcze dokonać, by praca w tym zakresie stała się bardziej skuteczna 
by wzmóc siłę ideologicznego oddziaływania pisma. | | 


Nie można jednak, naszym zdaniem, godzić się z takim stanem rzeczy, że roz- 
Wwój nauk ekonomicznych — a „Ekonomista* rozwój ten w pewnym stopniu 
niewątpliwie odzwierciedla — pozostaje daleko w tyle za dojrzałymi potrzeba- 
mi praktyki, za uchwałami partii, które potrzeby te wyrażają. Nauki ekono- 
miczne winny obficie czerpać bezpośrednio z jakże bogatego u nas życia, z prak- 
tyki gospodarczej, z doświadczeń produkcyjnych klasy robotniczej i chłopstwa, 
bacznie obserwować procesy dokonujące się w naszej ekonomice i w oparciu 
0 jedynie słuszną teorię i metodę marksizmu czynić śmiałe uogólnienia, precy- 
zować wnioski, które mogą przyczynić się do polepszenia naszej pracy gospo- 
darczej, do usprawnienia kierownictwa gospodarczego, do przyśpieszenia bu- 
uownictwa socjalistycznego. W ten i tylko w ten sposób nauki ekonomiczne 
mogą nadążyć za potrzebami życia, inaczej wiecznie będą się spóźniać i pozo- 
Stawać w tyle. Nie wolno także zapominać o tym, że z natury rzeczy badania 
naukowe wymagają pewnego okresu czasu, że gdy partia wysuwa to czy inne 
zadanie na pierwszy plan, z reguły za późno jest przystępować dopiero do 
tych badań. Źle zaś jest w każdym razie, gdy nowe zadania zaskakują naukę. 
Jest rzeczą jasną, że właściwa działalność naukowa może się rozwinąć tylko 
w określonych warunkach, w odpowiednim klimacie. Wvmaga ona pracy nau- 
owo-badawczej opierajacej się na konkretnym materiale faktycznym, wyma- 
fa także swobodnej wymiany myśli i walki różnych opinii i poglądów nauko- 
wych, ([ormułowanych na podstawie marksistowskiej ekonomii politycznej. 


Gdy mówimy o wolności naukowej krytyki jako niezbędnym warunku roz- 
Woju nauki, chodzi nam o tworzenie i piclęgnowanie warunków dla walki róż- 
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nych poglądów na gruncie marksistowskiej ekonomii politycznej, nie zaś 
o ctwarcie wrót przed ideologią burzżuazyjną. Tocząca się w naszym kraju za- 
ciek!ia walka klasowa przebiega także — i to ze szczególną ostrością — w sferze 
ideologii. Niedostrzeganie tej walki byłoby ślepotą polityczną. Dlatego nieco- 
puszczalny jest jakikolwiek liberalizm w stosunku do wrogich koncepcji i ich 
świadamych czy nieświadomych nosicieli, konieczna jest natomiast głęboka 
pryncypialność i  strzeżenie podsiawow ch zasad marksistowskiej ekonomii 
politycznej. Ta troska o czystość naszej ideologii nie może jednak stać się pa- 
rawanem dla dogmatyzmu, nie może przekształcać się w hamulec jej dalszego 
ruzwoju. i 

Wyżej poruszone problemy wykraczają daleko poza pracę redakcji „Ekonomi- 
sty' i same tylko nauki ekonomiczne. Dotyczą one całego naszego frontu ide- 
ologicznego. Trudności, z jakimi spotykamy się na froncie ekonomicznym są 
swoistym odbiciem braku konsekwentnych wysiłków w kierunku stworzenia 
wiaściwego klimatu niezbędnego dla rozwoju nauk spolecznych w ogóle. ,,Eko- 
nomista'' może tu siużyć jedynie jako przykład. 

W czym najogólniej rzecz biorąc wyrażają się braki w nauce ekonomicznej? 
W traktowaniu ekonomiki nie jako przedmiotu badań i twórczych dociekań, lecz 
jako źródła, z którego czerpie się przykłady dla ilustracji poszczególnych tez 
wypowiedzianych przcz klasyków marksizmu-leniniznu lub sformułowanych 
w uchwałach partii. W niechęci do dostrzegania i formulowania nowych pro- 
blemów i pytań, jakie rodzi wiecznie zmieniająca się rzeczywistość społeczno- 
gospodarcza; w próbach znalezienia gotowej odpowiedzi na te pytania, jakoby 

zawsze zawartej w dzielach klasyków marksizmu-leninizmu: w poprzestawaniu 
tia opisie zjawisk gospodarczych bez próby uogólnień, bez zajęcia własnego 
stanowiska i wypowiedzenia własnej oceny badanych zjawisk lub też w bez- 
piodnym teoretyzowaniu, polegającym na powtarzaniu ogólnie znanych i uzna- 
nych prawd; w zastępowaniu rzeczowej i przyjaznej dyskusji i walki poglądów 
przez walkę „na cytaty” polączoną z gromieniem każdego, kto wystepuje z ja- 
kąkolwiek świeżą myślą; w ograniczaniu zadań ekonomii politycznej do bada- 
nia ogólnych prawidłowości w oderwaniu od kierunków polityki gospodarczej, 
metod i form planowania gospodarczego, które jakoby nie powinny być przed- 
niiotem ocen i dyskusji ze strony ekonomistów. 


Żle się, naszym zdaniem, stało, że w artykule wstępnym zamieszczonym po 
IX Plenum w numerze IV 1953 r. ani też w numerach następnych redakcja 
„Ekonomisty” nie postawiła jasno sprawy roli i zadań nauki ekonomicznej 
w naszym życiu, poważnych trudności, na jakie nauka ta w swoim rozwoju na- 
potyka oraz dróg poprawy istniejącego stanu rzeczy. 

Należy jednak przyznać, iż w praktycznej działalności „Ekonomisty”, zwłasz- 
cza w 1054 roku, poczyniono pewien krok naprzód w kierunku zbliżenia pisma 
co życia, lepszego DRC teorii z praktyką, skuteczniejszej walki z dogma= 
tyzmem i skostnieniem w ekonomii politycznej. 

Jednym z najważniejszych bodźców rozwoju nauki ekonomicznej są dysku- 
sja nankowe. W ostalnim okresie na łamach „Ekonomisty* toczy się ciexawa 
cyskusia, której punktem wyjściowym był artykuł W. Drusa „O oddziaływaniu 
vrawa wartości na produkcję” (Nr IV z 19503 r.). Dyskusja koncentruje się wo- 
kół oddziajiywania prawa wartości na produkcję poństwowych przedziębiorsiw 
s da tycznych, wokół istoty roztachunku gospodarczego, a zwiaszcza wokół 
pro blemu cen środków produkcji. Szczególnie cenne elementy wniosly do dys- 
kusji artykuly II. Fiszla „O oddzialywaniu prawa wartości na produkcję socja- 
listyczną* (Nr I-II z 1954 r.) i „W sprawie systemu cen zbytu w gospodarce Pol- 
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ski Ludowej* (Nr IV z 1954 r.). Zaletą tych artykułów jest to, że łączą one ogól- 
noteoretyczną problematykę z realizowaną przez nas polityką cen zbytu, że 
czerpią kezpośrednio z doświadczeń praktyki, że formułują konkretne wnioski 
zmierzające do umocnienia i udoskonalenia systemu rozrachunku gospodarcze- 
go w naszym kraju. 


H. Fiszel stwierdza np., iż jednym z istotnych wymogów prawa wartości jest 
ustalanie jednolitej ceny za jednakowe wyroby, zarówno środki spożycia, jak 
1 środki produkcji. Ten wymóg prawa wartości jest w naszej polityce cen środ- 
ków produkcji niejednokrotnie ignorowany. Podrywa to kalkulację kosztów 
własnych, uniemożliwia porównanie kosztów planowanych z  faktycznymi. 
Autor zwraca w szczególności uwagę na rozbieżność w cenach między półwy- 
robami własnymi (liczonymi wg faktycznych kosztów własnych) a obcymi (po 
cenach zbylu) w naszym hutnictwie. Tak np. cena Surówki martenowskiej 
przywiezionej z innej huty bez względu na dodatkowe nakłady na transport 
lip. jest o wiele niższa niż surówki własnej, wędrującej — w tej samej hucie— 
w kadzi z wielkiego pieca do pieca martenowskiego. W konsekwencji koszty . 
własne w danej hucie zmieniają się w zależności od proporcji dostaw włas- 
nych i obcych, niezależnie od wzrostu wydajności pracy, oszczędności itd. 


Autor przeFanywająco uzasadnia w innym miejscu postulat, aby ceny, po . 
jakich przedsiębiorstwa zbywają poszczególne wyroby, odpowiadały — zgodnie 
z prawem wartości — proporcjom nakładów pracy, niezbędnych do wytworze- 
nia tych produktów. Odejście od tego postulatu stwarza zachętę do naruszania 
planu asortymentowego na korzyść asortymentów zapewniających większą 
rentowność. Potwierdza ten wniosek przytoczona przez autora tablica (Nr IV 
z 1954 r., str. 87) obrazująca wyniki produkcyjne Bydgoskiej Fabryki Rowerów. 
Dane zawarte w tablicy wykazują charakterystyczny związek między stopniem 
wykonania planu produkcyjnego poszczególnych wyrobów a rentownością tych 
wyrobów. Zagadnienie to ma także istotne znaczenie dla właściwego ustalania 
cen niezmiennych. Zwrócić należy również uwagę na sformułowany w omawia- 
nym artvkule postulat przejścia od systemu cen zbytu do tak zwanych cen fa- 
brycznych nie zawierających w sobie podatku obrotowego. 


Istotne momenty do dyskusji wnosi także artykuł J. Lipińskiego „Wybrane 
zagadnienia z problematyki cen środków produkcji** (Nr IV z 1954 r.) w któ- 
rym autor polemizuje z poglądami niektórych ekonomistów i wypowiada się 
za ustalaniem cen środków produkcji na poziomie bliskim nie ich wartości, 
lecz ich kosztów własnych. Dyskusja, naszym zdaniem, już wykazała, że istnie- 
jący u nas system cen zbytu, zwłaszcza cen środków produkcji nie odpowiada 
w wielu wypadkach zasadom rozrachunku gospodarczego, że nieraz stoi 
w sprzeczności z zasadą prawidłowego stosowania bodźców materialnego zain- 
teresowania. Można nie wątpić, iż dalszy rozwój dyskusji w tej sprawie będzie 
miał duże znaczenie dla rozwoju nauki ekonomicznej i dla praktyki budownice- 
twa socjalistycznego. 


Doceniając w pełni ogromną potrzebę dyskusji naukowych i rozwijajac je na 
łamach naszych czasopism winniśmy jednak szczególnie dbać, aby w dyskusjach 
tycn odpór znalazły błędne, a przez to 1 szkodliwe poglądy, zwłaszcza jeśli do- 
liczą one podstawowych tez marksistowsko-leninowskiej ekonomii politycznej. 
Dlatego też wymaga zdecydowanej krytyki pogląd wypowiedziany przez 
Bronisława Minca w ramach dyskusji, jaka toczyła się w „Ekonomiacie' na te- 
mat stosunku między działem I a II produkcji społecznej w warunkach socja- 


lizmu. 
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W artykule pt. „O tempie wzrostu produkcji środków wytwórczości i tempi 
wzrostu produkcji środków spożycia* (Nr I—]II z 1954 r.) Bronisław Minc słusz- 


nie stwierdza, że „szybszy wzrost produkcji środków wytwórczości niż produk=- 
cji środków spożycia jest ogólną prawidłowością rozwoju, związaną z szybkim 


rozwojem sił wytw Bo w całym okresie od obalenia kapitalizmu do zbudo- 
wania komunizmu' 


W dalszym toku JRC rozważań autor wychodząc z jednostronnych założeń 
wysuwa jednak biędną tezę, że „w miarę rozwoju sił wytwórczych i postępu 
na drodze do socjalizmu i komunizmu powstają warunki, sprzyjające temu, 
aLy okresy, w których tempo produkcji środków spożycia zrównuje się bądź 
też nawet przekracza tempo wzrostu produkcji środków wytwórczości, były co- 
raz częstsze i dłuższe'. 


Pogląd taki podważa zasadę prymatu środków produkcji będącą nienaruszal- 
aym warunkiem stałej reprodukcji rozszerzonej, szybkiego postępu technicz- 
nego i systematycznego wzrostu wydajności pracy, warunkiem zwycięskiego 
budownictwa socjalizmu i komunizmu. Przestrzeganie zasady przeważającego 
wzrostu produkcji środków produkcji w stosunku do produkcji środków Spo- 
życia ma szczególnie doniosłe znaczenie w obecnych warunkach, gdy wzrasta= 
jąca agresywność kół imperialistycznych nakazuje nam wytężenie wszystkich 
sił dla umocnienia potęgi ekonomicznej i obronności naszego kraju. 


W związku z dyskusjami prowadzonymi w „Ekonomiście* nasuwa się postu= 
let, aby redakcja w większym niż dotychczas stopniu kierowała ich przebiegiem. 


Zbyt małe są wysiłki redakcji „Ekonomisty* idące w kierunku rozszerzenia 
ilości uczestników dyskusji. Przede wszystkim zaś redakcja nie dokonuje pod- 
sumowań, które są niezbędne, jeśli dyskusja ma dać jakieś rezultaty. Np. redak- 
cja nie zajęła żadnego stanowiska wobec dyskusji prowadzonej na łamach cza- 
sopisma w 1951 r. i 1952 r. w sprawie prawa wartości (artykuły M. Rakowskie- 
go i J. Zawadzkiego). W gruncie rzeczy nie podsumowano również dyskusji, 
która toczyła się przez dłuższy okres w sprawie „Zarysu historii polskiej myśli 
ekonomicznej. 


Nie można także pominąć milczeniem potknięcia w pracy redakcji, jakim 
była odpowiedż na list A. Habera i R. Sorgensteina, dotycząca niektórych błę- 
dów w polskim przekładzie „Kapitału* (por. „Ekonomista* Nr III z 1954 r. 
str. 875—380). Pomijając nawet merytoryczną stronę zagadnienia, należy 
stwierdzić, iż odpowiedź redakcji utrzymana jest w tonie wybitnie nieżyczli- 
wym 1 nie tylko nie zachęca do krytyki, lecz wręcz ją hamuje. Sprawa jest tym 
dziwniejsza, iż jak wynika z następnego numeru kwartalnika, większość człon- 
ków komitetu redakcyjnego podtrzymuje swe błędne stanowisko nie bacząc 
na szkody, jakie wyrządza ono rozwojowi twórczej i życzliwej krytyki nauko- 
wej na łamach „Ekonomisty', zwłaszcza ze strony ekonomistów pracujących 
w ośrodkach pozawarszawskich. 


W lipcu 1954 r. minęła 10 rocznica powstania Polski Ludowej. „EKono 
mista* podjął w związku z tym słuszną inicjatywę opublikowania cyklu arty” 
kułów poświęconych podsumowaniu ogromnych historycznych o siągnięć npi- 
hnicnego okresu. Cykl ten otwiera artykuł członka PAN O. Langego „Rozwój 
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gospodarczy Polski Ludowej w. latach 1945—1954*, zamieszczony w Nr III 
z 1954 r. W oparciu o obfity materiał statystyczny autor dokonuje w nim prze- 
giądu głównych kierunków rozwoju gospodarczego Polski Ludowej na tle okresu 
przedwojennego. Z natury rzeczy przegląd taki musi mieć charakter bardzo 
syntetyczny i nie daje możliwości pogłębienia omawianej. problematyka. Wy- 
daje się jednak, iż autor omawiając szeroko nasze osiągnięcia, zbyt mało wska-. 
zał na nasze braki, w rezultacie czego artykuł nie jest dostatecznie mobilizur 
jący. Dotyczy to. m. in. problemu wydajności pracy, wzrostu zatrudnienia, 
a zwłaszcza stopy życiowej. 


Nie zawsze autor w swej analizie bierze pod uwagę istotne czynniki mające 
wpływ na omawiane zjawiska. Tak np. autor dla poparcia tezy © wzroście spo- 
życia przytacza dane o wzroście produkcji tkanin i cukru (str. 6), nie dodaje 
jednak, iż wzrost spożycia był mniejszy niż wzrost produkcji ze względu na 
nasz eksport. W innym miejscu autor stwierdza, iż zadania Planu Sześciolet- 
niego w zakresie produkcji przemysłowej przedmiotów spożycia w latach 
1950—1953 zostały przekroczone (str. 19), nie dodaje jednak niezbędnej w tym 
miejscu uwagi, że nie dotyczy to szeregu podstawowych z punktu widzenia 
potrzeb ludności artykułów masowego spożycia, których PADY wzrostu produk- 
cji nie został w pełni wykonany. 


W cyklu, poświęconym deiesteciólaciu Polski Ludowej, znajdujemy artyku- 
ły Bronisława Minca „O kształtowaniu się dynamiki produkcji przemysło- 
wej w Polsce kapitalistyczno-obszarniczej i w Polsce Ludowej" (Nr III z 1954 r.), 
Ż. Fiejki „O aktywizacji gospodarczej małych miast* (tamże), K. Dziewoń- 
skiego „Z zagadnień rozmieszczenia środków produkcji w Polsce Ludowej” 
(tamże), S. Ignara „Niektóre problemy reformy rolnej PKWN w związku z jej 
A rocznicą” (Nr IV z 1954 r.) i H. Kryńskiego „Rozwój gospodarczy wojewódz- 
twa gdańskiego w okresie dziesięciolecia Polski Ludowej* (tamże). Jak wska- 
zują same tytuły artykułów, obejmują one cały szereg niezmiernie doniosłych 
dia gospodarki narodowej zagadnień. Ze względu na sposób ujęcia i charakter 
zagadnienia — mało dotąd opracowanego w literaturze ekonomicznej — na wy- 
różnienie zasługuje artykuł Z. Fiejki, omawiaiący rolę małych miast, które 
uuraciły swą pierwotną, kapitalistyczną podstawę gospodarczą, a nie włączyły 
sie doląd w dostatecznym stopniu do procesów reprodukcji socjalistycznej. Au- 
tor wskazuje na podstawie konkretnego materiału liczbowego poważne rezer- 
wy siły roboczej, istniejące -ciągle jeszcze w małych miastach. 


Autor zwraca uwagę na to, że w całym szeregu małych miast sieć zakładów 
rzemieżlniczych nie jest rozwinięta, a w poszczególnych miastach brak nawet 
tradycyjnych rzemiosł (np. szewstwa, stolarstwa). Na szczególne podkreślenie 
zasługuje sygnalizowany przez autora brak zakładów rzemieślniczych pracnją- 
cych na potrzeby zaplecza wiejskiego, jak rymarskich, bednarskich, kołodziej- 
salch. Braki te zmniejszają skuteczność oddziaływania małych miast na zapie- 
ce wiejskie, osłabiają spójnię ekonomiczną ze wsią, odbijają się również na 
poziomie dobrobytu ludności tych miast. 


Podczas gdy większość wymienionych poprzednio autorów podejmuje próby 
podsumowania dziesięciolecia w przekroju jednego zasadnienia, H. Kryński 
czyni to samo w przekroju terytorialnym, na podstawie województwa gdańskie- 
go. Takie ujęcie stwarza możliwości wydobycia szeregu momentów, które nie 
ujawniają się przy rozpatrywaniu zagadnień w skali ogólnokrajowej, a zwłasz- 
cza możliwości wydobycia specyfiki poszczególnych rejonów kraju i zbadania, 
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jak pewne ogólne problemy konkretyzują się na danym terenie. Z tego punktt 
widzenia należałoby zachęcić redakcję „Exonomisty* do zamieszczenia dalszycł 
opracowań tego typu, zwłaszcza z terenu takich województw, jak stalinogrodz- 
kie, krasowskie, lubelskie, a więc województw, w których zaszły szczególnie 
doniosłe przemiany struktury gospodarczej lub też które charakteryzują się 
wyraźną specyfiką. Ciekawa także byłaby tego rodzaju próba w odniesieniu do 
jakiegoś województwa na Ziemiach Odzyskanych. Nie bez znaczenia w związ- 
hu z tym jest możliwość rozszerzenia składu współpracowników „Ekonomisty* 
o naukowców spoza Warszawy. Do tej pory liczba autorów z tzw. „terenu' jest 
nikła i wzrasta stanowczo zbyt powoli. | 


Należy jednak stwierdzić, iż artykuł H. Kryńskiego nie może służyć za wzór 
dla tego rodzaju opracowań.-Ma on charakter opisowy, zawiera mało uogól- 
nień, a przede wszystkim zbyt mało uwagi poświęca głównym dla wojewódz- 
twa gdańskiego problemom gospodarki morskiej, przemysłu stoczniowego, ry-= 
bołówstwa, żeglugi i portów. ma 

W omawianym cyklu w kilku artykułach znajdujemy wzmianki o ziemiach 
zachodnich. Moment ten godzi się podkreślić, gdyż ciagle jeszcze w naszej pu- 
blicystyce ekonomicznej, w tej liczbie i w „Ekonomiście* sprawa ziem zacho- 
dnich nie zajmuje dostatecznego miejsca, za mało piszemy o naszych osiągnię- 
cio.n na tych ziemiach, o specyficznych problernach tych terenów. 


Niedostateczne uwzględnienie ziem zachodnich w naszych badaniach i pu- 
bluzacjach znajduje specyficzny wyraz w sposobie opracowywania wskaźników 
- ekonomicznych w stosunku do okresu przedwojennego. Do tej pory opracowuje 

się niemal wyłącznie wskaźniki tego rodzaju dla Polski Ludowej w porównaniu 
tylko z Polską burżuazyjno-obszarniczą w dawnych granicach. Nie negując ab- 
solutnie wagi, a.nawet decydującego znaczenia tego rodzaju opracowań należy 
jednak podkreślić isiotną potrzebę uwzględnienia w całym szeregu wypadków 
wskaźników obliczanych w stosunku do ziem polskich w obecnych granicach 
przed wojną. Z tego punktu widzenia zasluguje na wymienienie artykuł Bro- 
mslzwa Minca „0 kształtowaniu się dynamiki produkcji przemysłowej w Polsce 
kapitalistyczno-obszarniczej i w Polsce Ludowej* (Nr III z 1954 r.), w którym 
autor przytacza szereg danych obliczonych w ten właśnie sposób. 


"W związku z cyklem artykułów poświęconych dziesięcioleciu, który najpra-= 
u dopodobniej będzie kontynuowany także w roku bieżącym, można pod adre- 
sem redakcji „Ekonomisty” sformułować dwa postulaty: 


Po pierwsze, artykuły dotąd publikowane nie są nastawione na krytyczną 
ocenę doświadczeń naszego planowania, a zwlaszcza naszego pierwszego wielo- 
ieiniego planu gospodarczego. Podjęcie tego rodzaju prób w roku bieżącym, 
gdy przystępujemy do szeroko zakrojonych prac w związku z opracowaniem, 
nowego planu pięcioletniego, jest ze wszech miar wskazane i stanowi ważną 
formę powiązania teorii ekonomicznej i praktyki. 


Po drugie, powinniśmy podsumować nasze osiągnięcia nie tylko na froncie 
kudownictwa gospodarczego, lecz także na froncie ideologicznym. Istnieje na- 
szym zdaniem pilna potrzeba zamieszczenia w „Ekonomiście* artykułu, w któ- 
rym zostałyby omówione wyniki 10 lat walki o zwycięstwo i rozwój marksi- 
stowskiej ekonomii politycznej w naszym kraju. Artykuł taki, opierając się 


110 


M, nź | | | / 
o nauki płynące z III Plenum KC, mógłby także sformułować program rozwoju 
- nauk ekonomicznych w najbliższym okresie. | 


i 

Wspominaliśmy już o istniejącym w naszym kraju ogromnym zapotrzebowa- 
niu na artykuły o możliwie wysokim, teoretycznym poziomie, wyjaśniające za- 
gadnienia ekońomii politycznej socjalizmu. Od artykułów tego typu, zamiesz- 
czanych w „Ekonomiście', zwłaszcza w charakterze konsultacji, należałoby żą- 
dać, aby okazały pomoc w pracy pedagogicznej na wyższych uczelniach, w szko- 
leniu partyjnym, aby były przekonywająco ilustrowane materiałem polskim, 
aby nawiązywały do aktualnych zadań polityczno-gospodarczych, aby wreszcie 
były podawane w możliwie pięknej, atrakcyjnej formie, SE | 


Wydaje się, że „Ekonomista* nie dostrzega tego ogromnego zapotrzebowania 
aw każdym razie w recenzowanym roczniku zupełnie go nie zaspokaja. Można 
nawet stwierdzić pewien krok wstecz, jaki został poczyniony w stosunku do 
1958 r. Podczas gdy w J953 r. ukazały się w piśmie 2 konsultacje tego typu, to 
w 1954 r, nie opublikowano ani jednej. Naszym zdaniem w każdym lub pra- 
wie w każdym numerze „Ekonomisty* czytelnik winien znaleźć takie materia- 
ły, przy czym winien istnieć plan ich zamieszczania, który by zapewnił stopnio- 
we uwzględnianie wszystkich tematów w zależności od ich wagi, aktualności 
itd. Do opracowania tego rodzaju konsultacji można by wciągać autorów spe- 
cjalizujących się w danym zagadnieniu zarówno z Warszawy, jak i z ośrodków 
pozawarszawskich, zapewniając im zarazem odpowiednią pomoc ze strony re- 
dakcji. | 


Istotnym brakiem w dotychczasowej działalności „Ekonomisty* jest zupełnie 
niedostateczne oświetlenie zagadnień związanych z ekonomikami szczegółowy- 
ni. Wiadomo powszechnie, iż ekonomiki szczegółowe przeżywają ciągle jeszcze 
kardzo istotne trudności w zakresie kadr — i nie tylko kadr. Brak jest jeszcze 
dostatecznej jasności co do charakteru tych nauk, co do ich przedmiotu badań 
i zadań. W tym stanie rzeczy byłoby chyba rzeczą pożyteczną zamieszczanie od 
czasu do czasu w „Ekonomiście* artykułów z zakresu poszczegól1iych ekono- 
mik, które by nadawały kierunek pracom w tej dziedzinie, a zwłaszcza pokazy- 
wały związek ekonomik szczegółowych z ekonomią polityczną socjalizmu. Uz- 
tiojenie teoretyczno-ekonomiczne wielu przedstawicieli szczegóławych nauk 
ekonomicznych jest często jeszcze niedostateczne, toteż zadania centralnego 
czasopisma ekonomicznego w tej dziedzinie są duże. Wydaje się także, że „Eko- 
nomista'" powinien był udostępnić polskiemu czytelnikowi wyniki dość obszer= 
nej dyskusji, jaka toczyła się na łamach „Woprosy Ekonomiki* i toczy się jesz- 
cze w innych czasopismach radzieckich w sprawie przedmiotu ekonomik 
szczegółowych. Należałoby może nawet próbować rozwinięcia w tej sprawie dy- 
skusji na gruncie naszych własnych doświadczeń. 


Godzi się też wspomnieć o braku jakiejkolwiek współpracy na łamach „Eko- 
nomisty'* pomiędzy ekonomistami a statystykami. Przedstawiciele nauk staty- 
stycznych i praktyki statystycznej mogliby wykorzystać kwartalnik do prze- 
dyskutowania z ekonomistami szeregu problemów wymagających uwzględnie- 
n:a pestulatów obu tych dyscyplin w interesie udoskonalenia ogólnonarodowej 
ewidencji i kontroli. Ekonomiści z kolei — i to trzeba mocno zaakcentować — 
nie mogą wykonać swoich zadań bez materiałów statystycznych, bez znajomo- 
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ści f aktów, które w ogromnym stopniu muszą uzyskiwać od PRF w wie 
ku z tą ostatnią sprawą należy podkreślić, 1ż zwiększenie ilości publikacji prze 


ułówny Urząd Statystyczny jest obecnie jednym z bardzo istotnych WaRLGSA | ! 
rozwoju nauk ekonomicznych. Bez dokonania przełomu w tej dziedzinie, bez 


znacznie szerszego niż dotąd udostępnienia ekonomistom bezpośredniego wglą- 


du w materiały statystyczne postulat ściślejszego związania teorii z praktyką 


musi zawisnąć w próżni. Sprawa rozszerzenia i zwiększenia ilości wydawnictw 
statystycznych ma chyba także doniosłe znaczenie dla usprawnienia naszej 
statystyki. 


Istotnym niewątpliwie odcinkiem naukowej i popularyzacyjnej działalności 


„Ekonomisty' jest oświetlanie ekonomicznej problematyki współczesnego ka- 


pitalizmu. Głęboka, naukowa analiza kapitalistycznej ekonomiki na obecnym 
etapie ogólnego kryzysu kapitalizmu jest nieodzownym warunkiem prawidło- 
wej oceny sytuacji międzynarodowej i jej tendencji rozwojowych, jest funda- 
mentem zrozumienia aktualnych zagadnień walki klasowej w skali międzyna- 
rodowej. Naukowa, marksistowska krytyka kapitalizmu daje właściwą perspek- 
tywę naszych osiągnięć w budownictwie socjalizmu w Polsce, osiągnięć w ro- 
zwoju całego obozu pokoju i socjalizmu oraz pozwala w sposób przekonywający 
ukazać wyższość ustroju socjalistycznego nad kapitalistycznym. 


Zadania „Ekonomisty' na tym odcinku to po pierwsze: naukowa analiza głó- | 


wnych zjawisk zachodzących obecnie w ekonomice światowego imperializmu; 
po drugie: popularyzacja podstawowych tez marksistowsko- leninowskiej eko- 


nomii politycznej kapitalizmu; po trzecie: krytyka burżuazyjnych teorii ekono- 
micznych. 


Zadania, o których wyżej mowa, ściśle się zresztą przeplatają. Zawisa bo- 


wiem w próżni i staje się dogmatyczna popularyzacja podstawowych tez mar= 
ksistowsko-leninowskiej ekonomii politycznej kapitalizmu, jeśli nie jest zwią= 
zana z oświetleniem aktualnych zagadnień ekonomiki współczesnego kapitaliz- 
mu i nie jest oparta o analizę zmian zachodzących w tej ekonomice. Podobnie 
na ogólnikowość i frazeologię cierpieć musi demaskowanie i zwalczanie wro- 
gich ekonomicznych teorii burżuazyjnych bez analizy gruntu, na jakim teorie 
(te wyrastają. 


Jak spełnia „Ekonomista' zadania, które stoją przed nim na tym odcinku? 
Zastanówmy się przede wszystkim nad ogólną linią pisma w tej dziedzinie. 


Trzeba stwierdzić, że na odcinku ekonomicznej krytyki kapitalizmu pismo ma 
pewne osiągnięcia. 


Tematyka artykułów zamieszczonych w „Ekonomiście* dotyczy ważnych, nie 


marginesowych zagadnień. W 1954 roku w artykułach tych poruszone zostały 
np. takie zagadnienia, jak wpływ militaryzacji ekonomiki na gospodarkę kra- 
jów kapitalistycznych, wywóz kapitału po drugiej wojnie światowej, przejawy 
aziałania podstawowego prawa ekonomicznego współczesnego kapitalizmu 
w Polsce burżuazyjno-obszarniczej itp. 


Wydaje się jednak, że w tej ogólnej linii istnieją poważne braki. Wymieni- 


niy niektóre z nich, naszym zdaniem najważniejsze. 


Artykuły „Ekonomisty'* poświęcone krytyce kapitalizmu stanowią przeważ= 


nie analizę poszczególnych, odcinkowych zagadnień współczesnej ekonomiki ka- 
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pitalistycznej. Ma to niewątpliwie swoje zasadnicze strony dodatnie, gdyż po- 
zwala głębiej, o wiele dokładniej i tym samym bardziej przekonywająco niż 
w opracowaniach o charakterze ogólnym pokazać istotne zjawiska współczes- 
nego kapitalizmu, | i 


Niemniej jednak wydaje się głęboko niesłuszne, że redakcja „„Ekonomisty' 
zrezygnowała z zamieszczania artykułów poruszających szersze zagadnienia, ar- 
tykułów, które by szerzej i wszechstronniej omawiały problematykę ogólno- 
teoretyczną. Idzie tu rzecz jasna nie o takie „ogólnoteoretyczne* artykuły, któ- 
re często jeszcze straszą na łamach naszych czasopism, a których treścią jest 
w rzeczywistości ogólnikowe i nudne przeżuwanie powszechnie znanych prawd. 
Być może zjawisko, które obserwujemy w „Ekonomiście', jest swoistą obroną 
redakcji przed tego rodzaju artykułami, ale nie zmienia to faktu, że stanowi- 
sko to jest niesłuszne. Potrzebne są artykuły, które byłyby istotną pomocą dla 
setek pracowników frontu ekonomicznego w ich codziennej pracy pedagogicz- 
nej, skutecznym orężem walki z dogmatyzmem i rutyniarstwem, występujący- 
imi często w naszej propagandzie i w nauczaniu ekonomii politycznej kapitaliz- 
mu na wyższych uczelniach. Chodzi tu szczególnie o publikowanie ogólno- 
teoretycznych artykułów na ważne, trudne i w wielu dziedzinach jeszcze nie 
opracowane tematy. Wymienimy przykładowo takie zagadnienia, jak działanie 
piawa wartości w warunkach imperializmu, absolutne i względne zubożenie 
proletariatu, cena produkcji i zysk w kapitalizmie monopolistycznym, cyklicz- 

ność reprodukcji w dobie ogólnego kryzysu kapitalizmu. | 


Artykuły na te tematy, opierając się o,wykryte przez marksizm-leninizm ogól- 
ne prawidłowości ekonomiki kapitalistycznej, mogłyby pogłębić i rozszerzyć na- 
szą wiedzę o tych prawidłowościach oraz ujawnić specyfikę ich działania w dobie 
obecnej. | NE 


Opracowania takie czerpiąc z bogatego materiału faktycznego i odcinkowych 
wniosków zawartych w artykułach poświęconych ańalizie bardziej wąskich za- 
gadnień stanowiłyby ich cenne i potrzebne uwieńczenie. 


Drugi zarzut — to całkowicie według nas niedostateczna uwaga, jaką redak- 
cja zwraca na krytykę burżuazyjnych teorii ekonomicznych na łamach „Ekono- 
niisty'. Wniosek ten narzuca się sam przez się, gdy stwierdzamy fakt, że w prze- 
ciągu lat 1953 i 1954 na łamach „Ekonomisty* nie ukazał się ani żeden ariykuł 
polskiego autora poświęcony krytyce współczesnych burżuazyjnych teorii ekono- 
micznych. Jeśli do tego dodamy, że w 1954.r. nie ukazała się w „Ekonomiście'* 
ani jedna krytyczna recenzja burżuazyjnej publikacji z dziedziny ekonomii 
politycznej, to otrzymujemy dość niewesoły obraz. Wprawdzie w 1954 r. w po- 
rownaniu z 1953 r. zaszła pewna poprawa, gdyż redakcja zamieściła dwa arty- 
kuły zachodnio-europejskich ekonomistów, ale nie mogło to zmienić istniejące- 
go stanu rzeczy, tym bardziej, że obydwa zamieszczone artykuły miały raczej 
charakter informacyjny i w zasadzie omijały centralny problem współczesnej 
burżuazyjnej ekonomii, a mianowicie problem wpływu militaryzacji ekonomiki 

na «koniunkturę gospodarczą. ł - : : 


Wydaje się, że przekładami czy też artykułami zamawianymi u zagranicznych 
ekonomistów nie można i nie należy rozwiązywać zadania krytyki burżuazyj- 
nych teorii ekonomicznych na łamach „Ekonomisty*. Takie rozwiązanie wypa- 
czyłoby charakter „Ekonomisty*, jego miejsce w naszym czasopiśmiennictwie. 
Obecnie już dużo zrobiono, aby szeroko udostępnić artykuły z dziedziny nauk 
społecznych ukazujące się za granicą. Szeroko rozpowszechnione są periodyki 
specjalizujące się w tłumaczeniach, nawet sama redakcja „Ekonomisty'* wyda- 
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je dość pojemny kwartalnik przekładów z czasopism zagranicznych. Dlatego 
też nie mając nie przeciwko tłumaczeniom w ogóle uważamy, że na łamach 
„Ekonomisty* winny być one zamieszczane raczej wyjątkowo. Ponadto — i to 
ma szczególne znaczenie — artykuły poddające krytyce burżuazyjne teorie eko- 
nomiczne, opracowane przez zagranicznych autorów, nie mogą, siłą rzeczy, do- 
tyczyć tak ważnego, a zaniedbanego odcinka walki z wrogą ideologią, jak kry- 
tyka ekonomicznych teorii polskiej burżuazji i obszarnictwa oraz polskiej prawi- 
cy socjalistycznej, szczególnie z okresu międzywojennego. Teorie te, bardzo 
zresztą eklektyczne, miały jeszcze w pierwszym okresie powojennym, zwłasz- 
cza przed zjednoczeniem ruchu robotniczego, poważne wpływy na naszych wyż- 
szych uczelniach i w niektórych kołach inteligencji, a w swej wuerenowskiej 
odmianie, pizystosowanej do zmienionej sytuacji politycznej w Polsce, były 
nawet szeroko wykorzystywane do wrogiej propagandy w szeregach klasy ro- 
botniczej. Nie trzeba chyba też przypominać, jak szeroko były u nas rozpow- 
szechniane wrogie teorie agrarystyczne w swych najrozmaitszych wariantach. 
Dlatego też niesłuszne i głęboko szkodliwe jest niedocenianie żywotności tych 
teorii i możliwości ich wrogiego oddziaływania jeszcze w dniu dzisiejszym. 
toteż naszym zdaniem redakcja „Ekonomisty* winna temu odcinkowi krytyki 
wrogich teorii ekonomicznych poświęcić dużo więcej uwagi niż dotychczas. 


Nasuwa się jednak pytanie, czy nie wystarczy krytyka współczesnych burżua- 
zyjnych teorii ekonomicznych (amerykańskich czy też zachodnio-europejskich), 
dokonywana na marginesie analizy poszczególnych zjawisk zachodzących w eko- 
nomice kapitalizmu — a więc nie w ramach specjalnych opracowań? 


Jest rzeczą niewątpliwą, że taka marginesowa krytyka jest nader pożyteczna, 
niemniej jednak sprawy nie rozwiązuje, szczególnie, że w praktyce ma często 
zbyt ogólnikowy i aprioryczny charakter. Sięgnijmy po przykład: w cennym 
1 ciekawym skądinąd artykule „Z zagadnień dojrzewania kryzysu gospodarczego 
w Stanach Zjednoczonych* („Ekonomista Nr III z 1954 r.) autorzy referują 
m. in. krótko podstawowe tezy amerykańskich teorii burżuazyjnych o wpływie 
nulitaryzacji na gospodarkę. W jaki sposób jednak autorzy tezy te zbijają? 


„Tego rodzaju absurdy ekonomiczne wskazują dobitnie, do czega może dopro- 
wadzić w warunkach amerykańskich keynesowska pseudonauka o „roli* pań- 
stwa w dziele wpływania na inwestycje i spożycie. Absurd całej „teorii* tkwi 
przede wszystkim w tym, że gospodarka wojenna nie jest żadną „nadbudową* 
nad normalną, pokojową gospodarką jakiegoś kraju, że — przeciwnie — jest 
z konieczności częścią tej gospodarki. Dlatego też gwałtowny jednostronny roz» 
wój tej części musi wpływać ujemnie na inne jej dziedziny. 


Są to prawdy zupełnie oczywiste i rozwój gospodarki Stanów Zjednoczonych 
w ciągu oslatnich lat w pełni je potwierdza (str. 154). 


Czy tego rodzaju „argumenty* wystarczają? Idźmy nawet dalej, czy wystar- 
czy pozytywny wykład o stanie kapitalistycznej gospodarki udokumentowany 
bogatym materiałem statystycznym, aby rozbić tezy burżuazyjnych teorii ekono- 
micznych, aby wykazać ich fałsz logicznie myślącemu, posiaciającemu przeciętne 
przygotowanie ekonomiczne czytelnikowi? Naszym zdaniem, nie wystarczy, 


Gdyby tak było, niezrozumiała staje się wówczas pewna chwytliwość szeregu 
tych „tenrii*, ich stosunkowa trwałość i grożba, jaką w związku z tym stanowią 
one dla rewolucyjnego ruchu robotniczego. Kierownicy międzynarodowego ru- 
chu robotniczego wielokrotnie wskazywali na szkodliwość niedoceniania wro- 
giej ideologii i oddziaływania jej argumentacji, na nieskuteczność jej powierz- 
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chownego zwalczania, stosowania np. kontrargumentów w rodzaju: „marksizm- 
leninizm już dawno udowodnił, że...* 

Przywódca Komunistycznej Partii Stanów Zjednoczonych William Z. Foster 
w jednym ze swych artykulów poświęconych krytyce keynesizmu pisze np.: 

„Rzecz oczywista, że skoro jakaś teoria pod pretekstem, że może uleczyć 
ogólny kryzys kapitalizmu, cieszy się tak wielkim powodzeniem w kołach ka- 
pitalistycznych, i skoro wywiera ona tak głęboki wpływ na wszystkie siery 
kapitalistycznej myśli ekonomicznej i politycznej, to niezawodnie zasługuje 
na gruntowną analizę przez marksistów-leninistów , (William Z, Foster — 
Dwie główne odmiany keynesizmu „Political Affairs'* 1949, Nr 1). 

Jeżeli krytyka wspólczesnych burżuazyjnych teorii ekonomicznych ma być 
rzeczywiście skuteczna, a nie tylko przekonywać już przekonanych, powinna 
„walczać nie tylko ogólne tezy przeciwnika wykazując w sposób ogólny ich 
niesłuszność, lecz także aermaskować fałsz metodologii, na której teorie te są 
zbudowane, i błędność ekonomicznych kategorii przez nie „tworzonych*. 

Wycaje się także, że skuteczności naszej krytyki wrogich teorii ekonomicz- 
nych przeszkadza niedocenianie faktu, iż fałsz tych teorii polega bardzo często 
ia absolutyzowaniu tez, które znajdują potwierdzenie dla waskiego rzędu 
zjawisk, w ciągu krótkiego odcinka czasu. Tak przedstawia się, naszym zda- 
niem, sprawa z keyncesowską teorią mnożnika, stanowiącą punkt wyjściowy 
ala szeregu współczesnych burżuazyjnych „teorii* koniunktury militarnej. Nie 
doceniać tego, to znaczy dać wrogowi wykorzystać racjonalny argument fal:tów. 


Trzeba stwierdzić, że wszystkie artykuły dotyczące kapitalizmu opublikowa- 
ne w „„Ekonomiście'* w 1954 r. stoją na wysokim poziomie. 

Główną dodatnią cechą tych artykułów jest 1ch badawczy charakter i glębo- 
kie, w dużym stopniu samodzielne oświetlenie omawianych zagadnień w opar- 
ciu o szeroki, źródłowy materiał statystyczny. 

Pod tym względem opracowania te są dobrym wzorem dla naszych ekono- 
mistów zajmujących się badaniem ekonomiki współczesnego SA SREBH i da- 
Ją szereg punktów zaczepnych dla dalszej szerokiej dyskusji. 


W związku z zagadnieniami mającymi ogólne znaczenie chcielibyśmy krótko 
zatrzyrnać się nad artykułem J. Zawadzkiego „Przejawy działania podstawo- 
wego prawa ekonomicznego wspólczesnego kapitalizmu w Polsce burżuazyjno- 
ctszarniczej'" („Ekonomista' Nr I-II z 1354 r.). Artykuł ten stanowi według nas 
jedno z najlepszych opracowań dotyczących działalności monopoli i położenia 
mas pracujących w Polsce przedwrześniowej, jakie ukazały się w okresie 
10-lecia. | | 

Scharakteryzowane w artykule ogólny obraz i tendencje rozwojowe położc- 
nia mas pracujących pod panowaniem burżuazj) nie budzą żadnych wąipliwe- 
SCi. 

Równocześnie jednak należy zasygnalizować pewne braki tego artykułu, 
które naszym zdaniem są dość typowe — i to w o wiele większym stopniu niż 
u J. Zawadzsziego — dla opracowań dotyczących sytuacji klasy robotniczej 
w krajach kapitalistycznych w okecnym okresie. 


Burżuazyjna ekonomia polityczna „badając sytuację klasy robotniczej [a:- 
szuje jej rzeczywisty obraz i wypacza jej tendencję rozwojową przede wczyst- 
kim w ten sposob, że po pierwsze: ogranicza się w analizie tylko do części kla- 
sy robotniczej, Z reguiy najlepiej opłacanej, a eliminuje ze swych rozważa 
tak ważną dla badania sytuacji klasy robztniczej jej część, jak bezrobotnych; 
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po drugie: za reprezentatywne przyjmuje okresy TE koniunktury gospo- 
darczej; po trzecie: rozpatruje tylko częściowe wskaźniki obejmujące tylko 
niektóre czynniki określające położenie klasy robotniczej. 


Rzecz jasna, że marksistowska, rzeczywiście naukowa analiza sytuacji klasy 
robotniczej pod panowaniem kapitału musi, 1 tak jest w omawianym artykule, 
zerwać z tego rodzaju metodą badania. Lecz w analizie zawartej w artykule 
J. Zawadzkiego widzimy pod tym względem pewne niekonsekwencje. Autor, 
koncentrując słusznie swą uwagę na badaniu sytuacji podstawowej masy robot- 
ników, masy bardzo źle opłacanej i często, jak np. bezrobotni, spychanej na 
duo nędzy — niesłusznie naszym zdaniem pomija w swej analizie wyżej kwa- 
blijkowane i lepiej opłacane warstwy klasy robotniczej. Szczególnie niesłuszne 
jest pominięcie tak ważnej, nie pod względem ilościowym, lecz pod względem 
Swego znaczenia warstwy, jak arystokracja robotnicza. To pominięcie powodu- 
je. że ogólnie słuszna ocena zawarta w artykule pozbawiona jest ważnych o08- 
niw, które wzmocniłyby jej wiarygodność i stopień propagandowego oddziały- 
wania. Fominięcie to jest niesłuszne także z tego powodu, że nie pomaga 
w zrozumieniu układu sił klasowych w Polsce przedwrześniowej, a szczególnie 
układu sil na terenie ruchu robotniczego, omija bowiem zagadnienie, które ma 
zasadnicze znaczenie dla zrozumienia ekonomicznych korzeni reformistyczne-= 
go nurtu w ruchu robotniczym. | 


Wydaje się, że uwzględnienie powyższych postulatów przez autora podnio- 
słoby wartość naukową artykułu i, co szczególnie ważne — jego siłę przeko- 
hywania. 

Nie ustrzegł się także autor pewnych nieścisłości i uproszczeń. Np. poda- 
ny przez autora na str. 130—131 spadek spożycia na wsi w latach 1929—1934 
ujęty jest w cenach bieżących i dlatego nieściśle odzwierciedla rzeczywisty spa- 
dek spożycia. W naszej publicystyce ekonomicznej nieraz operuje się sumami 
nominalnymi bez uwzględnienia zmian w cenach, dlatego też warto-o tej uster- 
ce wspomnieć. 


Szkoda także, że w artykule pominięte jest tak zasadnicze zagadnienie, jak 
porównanie stopy życiowej mas pracujących w Polsce i w głównych krajach 
kapitalistycznych. Jednym z głównych obecnie kierunków uderzenia wrogiej 
propagandy imperialistycznej jest abstrakcyjne, oderwane od przedstawienia 
tendencji rozwojowych i z zasady fałszowane porównywanie stopy życiowej 
w krajach obozu socjalizmu i w głównych krajach kapitalistycznych. Dlatego 
też przy badaniu niedawnej przeszłości polskich mas pracujących nader po- 
trzebne jest ukazanie ogromnej rozpiętości, jaka istniała w okresie międzywo- 
jeńnym między ich poziomem życiowym a poziomem życiowym we Francji, 
Anglii czy też w St. Zjednoczonych. 


Redakcja czyni zbyt mały wysiłek, aby w sposób dostateczny naświetlić na 
laruach pisma problematykę związaną z krytyką współczesnego kapitalizmu. 
Świadczy o tym zarówno zbyt mała ilość artykułów na te tematy, publikowa- 
nych w „Ekonomiście” (4 artykuły polskich autorów w 1954 r.), jak i wyjątko- 
wo wąski krąg autorów-specjalistów wciągniętych do wspólpracy z pismem 
(w latach 1952—1954 — a więc w przeciągu 3 lat — tylko 5 autorów, w tym 
wszyscy z Warszawy). 

Niesłusznie byloby winić za ten stan rzeczy jedynie redakcję „Ekonomisty'* — 
jest to w dużym stopniu wyrazem słabości cechującej ten odcinek pracy nau- 
kowo-badawczej polskich ekonomistów. Slabość ta ma m. in. swe źródło 
w „teorii”, która głosi, że nasi ekonomiści winni w tej dziedzinie ograniczać 
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się wyłącznie do pracy pedagogicznej lub co najwyżej do opracowań dotyczą- 
cych polskiego imperializmu. | 

Zwolennicy tej błędnej „teorii* zapominają, że takie rozwiązanie musi 
w konsekwencji doprowadzić do wyjałowienia samej pracy pedagogicznej i do 
poważnego osłabienia siły oddziaływania naszej antyimperialistycznej propa- 
gandy. | 


Artykuły zamieszczane w „Ekonomiście”, ich poziom teoretyczny, wskazy- 
wane przez nie kierunki badań, zwłaszcza zaś dyskusje, jakie toczą się na ła- 
niach tego czasopisma, są niewątpliwie podstawową formą jego oddziaływania 
1a nasz front ekonomiczny. Z przeprowadzanej analizy wynika, iż oddziały- 
wanie to jest, naszym zdaniem, pozytywne. j 

Do tego jednak nie może i nie powinna ograniczać się rola pisma w tym 
zakresie. Należałoby chyba wyodrębnić następujące, główne formy bezpośred- 
niego oddziaływania czasopisma na nauki ekonomiczne w Polsce: po pierwsze — 
systematyczne recenzowanie ważniejszych publikacji ekonomicznych, ukazu- 
jących się w kraju, włączając w to wydawnictwa periodyczne; po drugie — za- 
niieszczanie sprawozdań z działalności naukowej poszczególnych ośrodków na- 
ukowo-badawczych i wyższych uczelni, nieraz łącznie z krytyczną analizą 
i oceną ich osiągnięć i braków; po trzecie — informowanie o rozwoju nauk eko- 
n»micznych w krajach obozu socjalizmu oraz o głównych przejawach i kie- 
runkach walki na froncie ekonomicznym w krajach burżuazyjnych. 


Stosunkowo najlepiej rozwinięta jest w „Ekonomiście* pierwsza z wymie- 
nionych wyżej form. Dział recenzji wykazuje w ostatnich dwóch latach wy- 
rażny postęp. Na łamach „Ekonomisty' zrecenzowano w tym okresie szereg 
ważniejszych publikacji wydanych w kraju. Szczególnie pozytywnie należy 
ocenić inicjatywę redakcji, by recenzować niektóre podręczniki, a zwłaszcza 
wyspecjalizowane czasopisma ekonomiczne. | 

„Ekonomista prowadzi dział sprawozdań, w których czytelnik znajdzie sze- 
reg notatek informujących o ważniejszych wydarzeniach w życiu naukowym, 
konferencjach, niektórych posiedzeniach katedr, ich planach pracy itp. 

Wydaje się celowe, aby w dziale tym „Ekonomista"* zajął się sprawą, która 
dotychczas znajdowała się poza jego zasięgiem — mianowicie sprawą poziomu 
i sposobu nauczania ekonomii politycznej na naszych wyższych uczelniach. 


l wreszcie ostatnia uwaga, związana ze stanem informacji zagranicznej 
w „Ekonomiście”; nasuwają się tu, naszym zdaniem, d'wa postulaty: po pierw=- 
sze — aby pismo informowało o rozwoju nauki ekonomicznej w obozie socjaliz- 
riu, a szczególnie w krajach demokracji ludowej, które pod tym względem są 
dla polskiego czytelnika „terra incognita", a których doświadczenie ma ogrom- 
ne znaczenie dla budownictwa socjalistycznego u nas; po drugie — aby pismo 
rozszerzyło zakres i zmieniło system informacji o współczesnej burżuazyjnej 
ekonomii politycznej i walce na froncie ekonomicznym w skali międzynarodo- 
wej. W tym celu informacje np. z kongresów międzynarodowych nie powinny 
ograniczać się tylko do publikacji wystąpień delegatów Polski (patrz: „Ekono- 
mnista” Nr IV z 1954 r. — „Sprawozdanie z kongresu ludnościowego w Rzymie') 
czy też do przeglądu niektórych danych statystycznych (patrz: „Ekonomista* 
INr I-II z 1954 r., artykuł W, Herera na temat obrad Komitetu do Spraw Rolnic- 
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twa przy Europejskiej Komisji Gospodarczej). Informacje takie winny dać rów- 
nież charakterystykę poglądów uczestników konferencji i walki, jaka się na 
niej toczyła, winny dać ocenę tendencji i układu sił w burżuazyjnej ekonomii 
»olitycznej reprezentowanej na konierencji. 


ł 


Na tle oceny „Ekonomisty' i postulatów, jakie w stosunku do pisma wysu- 
nęliśmy, nasuwa się pytanie: czy przy obecnym stanie kadr ekonomicznych, 
przy obecnych możliwościach kadrowych i organizacyjnych, jakimi rozporzą= 
dza ,„„Ekonomista', postulaty te są realne? 


Trzeba wyraźnie stwierdzić, że podobnie jak braki w pracy „Ekonomisty" 
są przede wszystkim odbiciem i wyrazem braków i słabości cechujących pracę 
całego naszego frontu ekonomicznego, tak też i realizacja wysuniętych postu- 
latów wymaga nie tylko zwiększonego wysiłku redakcji, lecz również o wiele 
większej troski i współpracy z pismem ze strony instytutów naukowo-badaw- 
czych i katedr ekonomicznych wyższych uczelni oraz szerokich rzesz naszych 
ekonomistów. 


SYGNAŁY 


KRZY? W dawnej „cesarsko-królewskiej" Galicji jeszcze przed 
'Ę WSTYDU pierwszą wojną światową w wyborach do samorządów 
obowiązywała tzw. „zasada kurialna*. Osobno głosowali tzw. lepsi ludzie: ob- 


szarnicy, wielcy kupcy i przemysłowcy, właściciele kamienic oraz — dla de- 
koracji — absolwenci wyższych uczelni, osobno pomniejsi majstrowie, rze- 
mieślnicy, kramarze itp., osobno zaś „pospólstwo* — zwyczajni robotnicy 
1 chłopi. - L 

litóż by przypuszczał, że po dziesięciu latach władzy ludowej w Polsce znaj- 
dzie się człowiek, który będzie usiłował — co prawda w dziedzinie kultural- 
nej — nawracać do tego rodzaju zamierzchłych koncepcji? 


iazem z panowaniem kapitalistów i obszarników władza ludowa złamała 
raz na zawsze monopol klas wyzyskujących na dobra kulturalne. W poważnych 
nakjadach pojawiają się u nas dzieła klasyków literatury pięknej nie tylko 
poiskich, ale i światowych. Dzieła te trafiają do szerokich mas narodu, do świa- 
camych robotników i chiopów, do naszej młodej inteligencji wyrosłej z mas 
lucowych. Właśnie tym niezwykle szybkim rozszerzaniem się kręgu czytelni- 
ków w Polsce tlumaczy się fakt, że wielotysięczne nakiady klasyków. literatu- 
ry pięknej rozchoczą się nieraz w ciągu kilku dni. Z faktem tym liczą się słusz- 
nie nasze wycawnictwa i dlatego zaopatrują wydawane przez siebie dzięła 
w objaśnienia pozwalające mniej przygotowanemiu czytelnikowi w pełni zro- 
zumieć ich treść. Zdawałoby się, że nikt nie powinien się z tego powodu obu- 
rzać. Czytelnik mający większy zasób wiadomości nie musi przecież czytać tych 
objaśnień. 

Sprawa — wydawałoby się — jasna. Toteż zdumienie budzi artykulik pt. 
„Krzynę umiaru", zamieszczony w numerze 157 krakowskiego „Życia Literac- 
kiego'. Autor podpisujący się (olg) denerwuje się z powodu przypisów załą- 
czonych przez PIW do przekładu „Duszy zaczarowanej* Romain Rollanda. 
Pisze on dosłownie: 


„Nikt chyba nie ma wątpliwości co do czytelniczego adresu „Duszy zaczaro- 
wanej'. Z całą pewnością nie jest to dzieło przeznaczone dla niedawnego anal- 
fabetv. „„Dusza zaczarowana” wymaga solidnego oczytania, wymaga dość grun- 
tcwrego wykształcenia; bierze ją do ręki i nie porzuca z rozgoryczeniem czy- 
telnik qGobrze otrzaskany z literaturą, historią, geografią, ekonomią, mnający 
Jekie takie, ale wcale nie błahe pojęcie o niektórych okcych językach, o psy- 
chciogii i rawet medycynie. Do tego wszystkiego dochodzi się nie od razu, 
1 dlatego czieła Kkollonda nie zaleca się mlodzieży gimnazjalnej ani tak zwane- 
mu nowemu czytelnikowi. | 

Wyszedł świeżo ostatni tom „Duszy, po raz pierwszy w przekładzie pol- 
sim. Naliadca (PIW) opatrzył wydanie olbrzymią masą odsyłaczy, które ciążą 
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u dołu wielu, wielu stron. Cierpliwie i naiwnie tMinfaczy się czytelhikŚc A co to 


takiego jezioro Como; kim była Circe; kto zacz karbonariusze: kto i z jakiej 
okazji powiedział „veni, vidi, vici''; tłumaczy się nawet, co to znaczy i po jakie- 
mu to jest „ewig weibliche*, tłumaczy się — o Gott! — co to znaczy „Uber 
alles'* i wyjaśnia się z całą powagą, kto nosił czarne koszule. I tak dalej, i tak 
dalej. Niesposób czytać; co chwila natrętna gwiazdka ucapia czytającego za 
kołnierz i ściąga go w dół stronicy. Można by mniemać, że ów ostatni tom „Du- 
szy' został specjalnie przygotowany dla osesków*. 


Jak widać, autor chciałby przeprowadzić podział literatury pięknej na lite- 
raturę dla „wybranych' i „literaturę* dla ,ppospolitego' człowieka pracy. 


Czyta się artykulik „„Życia Literackiego* z mieszanymi uczuciami. Chciałoby 
się śmiać z filisterskiej wyniosłości (olg) — ale przeważa uczucie gniewu na 
wielkopańską manierę, z jaką ośmiela się on mówić o „tak zwanym nowym 
czytelniku” i „niedawnych analfabetach', i 

Nie ma potrzeby polemizować ze zdaniem, że dzieła Rollanda są przeznaczo- 
ne tylko dla czytelników „dobrze otrzaskanych z literaturą, historią, geografią, 
ekonomią, mających jakie takie, ale wcale nie błahe pojęcie o niektórych ob- 
cych językach, o psychologii i nawet medycynie*, 

Rolland gardził filistrami i pięknoduchami; nie dla nich pisał. Pisał dla lu- 
dzi walczących i posuwających świat naprzód, nawet jeśli nie wiedzą, gdzie 
leży Como i kto to była Circe. I dlatego nasi robotnicy, działacze, młoda inte- 
ligencja ludowa są bliżsi Rollanda i lepiej rozumieją jego dzieła niż przemą- 
drzały (olg) z „Życia Literackiego *. | 

Conrad-Korzeniowski pisał kiedyś, że jedyną cechą, jakiej nabywa głupiec 
acierający się o wiedzę, jest zarozumiałość. 

Dodajmy, że gdyby stosować wymagania stawiane przez (olg) kandy= 
datom na czytelników Rollanda, to on pierwszy przepadłby na egzaminie: 
z historii należy mu się pała za nieznajomość współczesnych dziejów Polski. 

A swoją drogą — jak mogło kolegium redakcyjne „Życia Literackiego* prze- 
puścić na łamach swego pisma tego rodzaju wyskok? 


WIELE HAŁASU W naszym szkolnictwie rozwija się tzw. ruch Hawlickie- 
ZE go. Ruch ten zmierza do tego, aby siłami samych uczniów, 

0 NIC pod kierunkiem nauczycieli wytwarzać pomoce naukowe 
ji w ten sposób zapewnić coraz szersze stosowanie metod poglądowych w nau- 
czaniu. Jest to ruch nowatorski i pożyteczny, podnosi on bowiem poziom nau- 
czania, ułatwia uczniom opanowanie wykładanych w szkole przedmiotów, uczy 
mlodzież wspólnej pracy dla dobra ogółu. 

Niektórzy propagatorzy tego ruchu popełniają jednak błąd teoretyczny. Wy= 
dale lin się, że wytwarzanie pomocy naukowych i szerokie zastosowanie za- 
sady poglądowości podczas zajęć szkolnych oznacza samo przez się politechni- 
zację szkoły. Jak wiadomo nauczanie politechniczne ma dawać uczniem wiedzę 
o podstawowych zasadach głównych procesów wytwórczych, ma wykształcić 
w nich nawyki posługiwania się najprostszymi narzędziami produkcji, a przez 
to zapewni si; wszechstronny rozwój młodzieży, możność swobodnego wyboru 

ze wodu. 

Oczywista, sama poglądowość, a nawet wytwarzanie pomocy szkolnych choć 
pożyteczne i cenne wychowawczo, nie zastąpią bynajmniej wykształcenia po- 
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htechnicznego. Ci, którzy stawiają znak równania między ruchem Hawlickie- 
go a politechnizacją nauczania, popełniają więc niewątpliwie bląd. Nie zmie- 
nia to w niczym faktu, że propaganda ruchu Hawlickiego jest rzeczą słuszną. 
Błędy oczywiście powinny być prostowane, ale w taki sposób, by nacisk leżał 
na stwierdzeniu, że całokształt ruchu jest wysoce pozytywny. 


Niestety, nie tak postępuje tow. Ignacy Szaniawski („Problemy* Nr 2 
z 19550 r.). 


Tow. Szaniawski pisze: "4 

' „Zatarcie różnicy między adź śogladowóśd a ksztalceniem politechnicz- 
nyim to błąd szczególnie niebezpieczny w warunkach, w których politechni- 
zacja znajduje się na etapie WRP bardzo wczesnym, jak np. u nas". 
(podkr. autora). 


W tym duchu napisany jest cały artykuł. A przecież w naszych warun- 
kach, kiedy toczymy walkę o upowszechnienie zasady poglądowości w szkol- 
nictwie, kiedy pokuiuje jeszcze w nauczaniu werbalizm, największym 
niebezpieczeństwem jest chyba niedocenianie ruchu Hawlickiego, niedocenia- 
nie znaczenia poglądowości. Zacieranie różnicy między poglądowością a poli- 
technizacją jest z pewnością niesłuszne, ale jeszcze mniej słuszne jest rozdmu- 
cniwanie wagi tych błędnych twierdzeń, które nie mają przecież u nas żad- 
nego poważniejszego wpływu na kształtowanie się nauczania politechniczne- 
go. Wyolbrzymiając tę w gruncie rzeczy mało istotną w naszych warunkach 
sprawę aż do rangi jakiegoś „błędu szczególnie niebezpiecznego”, tow. Sza- 
niawski niezależnie od swoich intencji przyćmiewa znaczenie poglądowości 
w naszej szkole, pomniejsza rolę ruchu Hawlickiego. - 38 


Tow. Szaniawski nie zauważa szczególnych warunków, w jakich rodzi się 
i rozwija ruch Hawlickiego. Warunki sprawiają, że może on odegrać w istocie 
rzeczy rolę czynnika sprzyjającego politechnizacji naszego nauczania, choć nie 
pokrywającego się z tą politechnizacją. 


Wytwarzanie pomocy szkolnych nie jest równoznaczne z opanowaniem pod- 
staw procesów produkcyjnych ani z wytworzeniem nawyków pracy, czyli nie 
jest to jeszcze kształcenie politechniczne. Zgoda. Ale w pewnym stopniu 
kształtuje ono przecież te nawyki, przybliża ucznia do pracy produkcyjnej. Czy 
więc w tym zakresie stanowi <znn sprzyjający politechnizacji nauczania? 
Chyba tak. 


Tow. Sżaniawski nie zastanowił się nad tym, że czym innym jest zasada po- 
glądowości w szkole amerykańskiej, belgijskiej, szwajcarskiej czy 'angielskiej 
w v'arunkach społeczeństwa kapitalistycznego, a czym innym jest poglądowość 
w. szkole Polski Ludowej w warunkach budownictwa socjalizmu. Poglądowość 
w szkole burżuazyjnej nie może prowadzić do politechnizacji, bo .warunki 
klasowe na to nie pozwalają, bo interes klas określających oblicze tej szkoły 
tego zakazuje. W Polsce Ludowej warunki społeczne i ekonomiczne sprzyja- 
ją politechnicznemu wykształceniu. Dzieci, które dziś uczęszczają do szkoły, 
będą żyły w społeczeństwie socjalistycznym i zbudują komunizm w naszej 
ojczyźnie. Wykształcenie poiitechniczne odpowiada celowi szkoły, która wy- 
chowuje obywateli socjalistycznego społeczeństwa, budowniczych komunizmu. 
W naszych warunkach poglądowość, choć sama przez się jeszcze nie oznacza 
politechnicznego wykształcenia, może odegrać istotną pomoc w rozwoju tego 
wykształcenia. 
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Jak o tej fundamentalnej różnicy może zapomnieć, jak może dyskutować 
o „zasadzie poglądowości'* w ogóle i kształceniu politechnicznym w ogśle teo- 
retyk powołujący się na naukę marksizmu-leninizmu, naukę, która uczy, że 
każdą rzecz trzeba rozpatrywać konkretnie, w całokształcie danej historycznej 
sytuacji? 


Nie wdajemy się tu w szczegółową analizę poglądów tow. Szaniawskiego na 
sprawę poliiechnizacji. Zaznaczamy tylko mimochodem, że wykład jego wy- 
aaje się miejscami nieco prymitywny, zwłaszcza tam, gdzie autor widzi w po- 
litechnizacji jedynie wytwór socjalistycznych stosunków ekonomicznych, a po- 
mija zupelnie fakt, że jest ona również ogniwem — jakościowo nowym — 
w historii myśli pedagogicznej. 


Co się tyczy ideologicznego uzasadnienia politechnizacji, to trzeba niestety 
powiedzieć, że aulor dopuszcza się wręcz wulgaryzacji marksizmu. 


Dość zacytować takie na przykład zdanie tow. Szaniawskiego: „Poglądowość 
w nauczaniu w odróżnieniu od ksztaicenia politechnicznego (podkr. red. „„No- 
wych Dróg*) — nie wiedzie do zniesienia klas, nie wiedzie do hegemonii kla- 
sy robotniczej, nie daje klasie robotniczej możliwości przekształcenia się w klasę 
parującą'. 


Kształcenie politechniczne — wbrew tezie tow. Szaniawskiego — powstaje 
dopiero na gruncie socjalistycznych stosunków  polityczno-ekonomicznych. 
Kształcenie politechniczne, wbrew tezie tow. Szaniawskiego, nie wiedzie do 
hegemonii klasy robotniczej ani nie daje jej możliwości przekształcenia się 
w klasę panującą. Pojawia się ono dopiero wtedy, kiedy klasa robotnicza swoją 
walką dawno zapewnila sobie hegemonię w społeczeństwie i dawno stała się 
klasą panującą. Jak widzimy, tow. Szaniawski stawia wszystko na glowie, 
do góry nogami. 


Albo co powieczieć o takim poglądzie tow. Szaniawskiego: „Zasada poglądo- 
wości — w odróżnieniu od ksztalcenia politechnicznego — ..nie czyni niczego 
w kierunku poprawienia doli robotnika — dodatku do maszyny — wykonu- 
jącego w fabryce kapitalistycznej przez cale swe życie pracę cząstkową”, Po- 
mijamy już tu prymitywizm tego peslulatu, wymagającego od metody peda- 
 gogicznej, aby czyniła coś „w kierunku poprawienia doli robotnika”, czyli za- 
siępowała proletariacką walkę klasową i socjalistyczną rewolucję. Musimy 
jednak przypomnieć tow. Szaniawskiemu, że ksztalcenie politechniczne pojawia 
się dopiero w warunkach władzy klasy robotniczej, a więc wtedy, kiedy ro- 
botnik dawno przesłał być „dodatkiem do maszyny” w „kapitalistycznej fa- 
bryce'”, : 


Tow. Szaniawski oświadcza z calą powagą: „Gdy burżuazja rozpoczęła wal- 
kę z uciskiem feudalnym, nie wysuwała hasła poglądowości przeciw książętom 
i panom, a ekonomia polityczną kapitalizmu w ogóle kwestią poglądowości 
w nauczaniu się nie zajmuje. Natomiast gdy proletariat rozpoczął walkę z ka- 
pitalizmem, gdy wstąpił w bój z uciskiem olbrzymiej części narodu przez 
część nieliczna wyzvskiwaczy, komunizm naukowy wysunął postulat politech- 
nizacji jako jeden z zasadniczych elementów swej tcorii, a ekonomia politycz- 
na socjalizmu, nie mówiąc o pedagogice socjalistvcznej, zalicza politechniza- 
cję do przedmiotu swoich badań". Tow. Szaniawski niesłusznie lekceważy po- 
stępową — dla epoki rozwijającego się kapitalizmu — rolę zasady poglądo- 
wości, która posiadała określone znaczenie dla przełamania feudalnych tradycji 
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w szkolnictwie i dostosowania nauczania do potrzeb nowego, burżuazyjnego 
społeczeństwa. | 


Postawa tow. Szaniawskiego jest szczególnie niewłaściwa w chwili obecnej. 
O drogach, formach i metodach tego kształcenia toczą się ożywione dyskusje 
w Związku Radzieckim. Jest to dziedzina pionierskiej pracy. Jak wszędzie, 
gdzie dopiero wytycza się nowe drogi, nieuniknione są tu spory i dy- 
skusje, niezbędna jest staranna analiza każdego doświadczenia, poparcie każ- 
dej dobrej inicjatywy, dbałość o zachowanie atmosfery towarzyskiej dyskusji, 
krytycznej i nieprzejednanej wobec błędów, ale zarazem pełnej głębokiej tro- 
ski o to, aby nie zmarnować ani jednego, choćby skromnego osiągnięcia. 


Nie wydaje się nam, aby artykuł tow. Szaniawskiego sprzyjał wytworzeniu 
takiej właśnie atmosfery, 


in 


s 


W liście do naszej redakcji tow, Marian Palik (Łódź) zapytuje: 


Jak rozwijać swobodną krytykę od dołu, a równocześnie zwalczać rozrabiactwo? 


> Odpowiedź 


Uchwały III Plenum nawołują do rozwinięcia krytyki oddolnej. Myliłby się 
jednak ten, kto by sądził, że jest to łalwa sprawa, że wystarczy tylko zaapelo- 
wać do ludzi, a od razu zacznie się normalna, zdrowa krytyka. Tak nie jest. 
Jest to sprawa trudna, wymagająca dużej pracy polityczno-wychowawczej. 

Podstawowym warunkiem rozwoju krytyki oddolnej jest stworzenie ogólnej 
atmosfery sprzyjającej takiej krytyce. Powinna to być atmosfera, w której każ- 
dy członek partii lub bezpartyjny czułby się swobodny, nie skrępowany w wy-= 
rażaniu swoich myśli, w składaniu swoich wniosków. Krytykujący powinien 
być wolny od obawy, że za swoją słuszną krytykę „oberwie*, że będzie „bity*. 
A tak zwane „bicie' jest u nas dość powszechnym zjawiskiem i przybiera roz- 
niaite postacie, 

Bywa tak, że krytykującego atakuje się wprost. Bywa również inaczej: nie 
napada się frontalnie, lecz w polemice z krytykującym, przyznając częściowo 
rację, równocześnie przykleja mu się różne, niczym nie uzasadnione określe- 
nia w rodzaju: „uleganie mentalności drobnomieszczańskiej*', „poddawanie się 
naciskowi 1deologii burżuazyjnej* itp. Taki sposób „wychowywania towarzy= 
szy nie stwarza atmostery sprzyjającej krytyce. Takie metody polemiki wskazu-= 
ją tylko, że niektórym towarzyszom braknie argumentów, a w każdym razie 
cierpliwości i pogody ducha, aby spokojnie, bez zdenerwowania ustosunkować 
się do krytyki. Nie oznacza to bynajmniej, że po wyjaśnieniu w sposób prze- 
konywający, na czym polega błędność tego czy innego poglądu, nie należy — 
wówczas gdy to jest uzasadnione — wskazać na obcość takiego poglądu, na je- 
go zbicznośc z poglądami burżuazyjnymi czy drobnomieszczańskimi. | 

Partyjne ustosunkowanie się do krytyki wymaga umiejętności przyznania 
racji, gdy uwagi krytykującego są słuszne, a gdy nie są słuszne — spokojnego, 
życzliwego, rzeczowego wyjaśnienia, na czym polega jego błąd, takiego wy= 
jaśnienia, żeby zarówno krytykujący jak i wszyscy inni wyszli z zebrania prze- 
konani. Taki stosunek do krytyki ma ogromne znaczenie wychowawcze, udzie- 
la się obecnym na zebraniu, staje się dobrym zwyczajem, *-dobrym stylem. 


Nie znaczy to bynajmniej, że nie należy ostro, w mocnych słowach piętno- 
wać warcholskich wystąpień. Przeciwnie — tylko na tle życzliwego stosunku 
do prawdziwie partyjnej krytyki piętnowanie warchoła działa z wielką siłą 
przekonywania. Ale również w tym wypadku trzeba pamiętać, że należy rze- 
czowo rozprawić się ze wszystkimi argumentami warchoła, aby przekonać obec- 
nych, że są to argumenty fałszywe, warcholskie. 
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Warunkiem skutecznego rozwoju krytyki oddolnej jest również wychowa- 
nie członków partii i bezpartyjnych w duchu niegodzenia się ze złem, w du- 
chu śniiałości i otwartości. Wiemy z praktyki, że na zebraniach lub posiedze- 
niach zwykle przemawia pewna grupa ludzi, grupa tzw. „palentowanych mów- 
ców, Większość natomiast utartym zwyczajem milczy. Są to ludzie nieśmiali, 
przekonani, że to, co mają do powiedzenia, jest nieważne, że do publicznego 
brzemawiania trzeba mieć specjalny talent. Tych nieśmiałych trzeba przyżwy- 
czaić do wyrażania swoich myśli, do wypowiadania się. Niekiedy należy ich 
skłaniać do zabierania głosu, namawiać do poczynienia uwag. 

Gwarancją rozwoju krytyki jest realizacja wysuniętych wniosków. Często 
zdarza się, że krytyka uznana zostaje za słuszną, chwali się ją nawet publicz- 
nie, skrupulatnie zapisuje się do protokołów podane wnioski i na tym koniec. 
Wnioski pozostają tylko na papierze. Taki stosunek do wniosków krytykują- 
cego nie tylko nie sprzyja rozwojowi krytyki, lecz podcina ją w zarodku, dusi. 

Dla organizacji partyjnych i poszczególnych członków partii wzorem jest 
zawsze styl pracy instancji nadrzędnych. Wzorem dla organizacji jest komi- 
tet, wzorem dla sekretarza KP jest sekretarz KW. Ten zaś patrzy na Warsza- 
wę. Dlatego przykład instancji nadrzędnej jest bardzo ważnym czynnikiem 
w rozwoju zarówno krytyki, jak i samokrytyki. Samokrytyczny stosunek in- 
stancji partyjnych do swojej działalności pobudza do krytyki, a równocześnie 
podnosi jej autorytet. Niekiedy daje się zaobserwować takie zjawisko: przemó- 
wienia są często samokrytyczne, natomiast unika się w nich krytyki instancji 
nadrzędnych. Niektórzy działacze partyjni traktują samokrytykę jako aseku- 
ranctwo. Gotowi są wszystko zwalić na siebie, aby w. ten sposób uniknąć kryty- 
kowania instancji nadrzędnej i nie zrazić jej do siebie. Taka metoda „krytyki*, 
rzecz jasna, nie może się przyczynić do rozwoju krytyki od dołu. a 

W organizacji partyjnej towarzysze powinni wzajemnie kontrolować i kry- 
tykować swoją pracę. Jest to pożyteczna forma kontroli wykonania przyjętych 
wniosków, ujawniania zarówno cennej inicjatywy jak i braków. | 

Frzejdziemy z kolei do sprawy walki z „rozrabiactwem*. | 

„Rozrabiactwo* polega na obmowie, oczernianiu uczciwych i cennych pra- 
cowników, na snuciu intryg'i wnoszeniu do stosunków .pomiędzy ludźmi atmo- 
siery podejrzeń i wzajemnej nieufności. Z reguły „rozrabiactwo* występuje 
w formie plotki. Ten, który uprawia tego rodzaju praktyki, pozostaje przeważ- 
pie w ukryciu i przy pomocy. pokątnych rozmów stara się zatruć atmosferę 
w zakładzie pracy czy instytucji. Nierzadko „rozrabiacz* inspirowany jest 
przez naszych wrogów, którzy posługują się tą metodą, aby podrywać zaufa- 
nie i autorytet zwłaszcza ludzi odznaczających się dużą ofiarnością i aktyw- 
nością w pracy oraz zajmujących kierownicze stanowiska. 

„Rozrabiacz" bierze najczęściej za punkt wyjścia swej antyspołecznej dzia- 
łalności pewne ujemne fakty i zjawiska występujące w naszym życiu i dzia- 
łalności, które dają się zauważyć i odczuć szerszemu ogółowi ludzi, wyolbrzy- 
mia te fakty, starając się posiać nieufność i zwątpienie. 

Im mniej rozwinięta jest w danym zakładzie pracy, instytucji czy urzędzie 
otwarta, publiczna krytyka, tym większe jest pole da działalności „rozrabia- 
czy”. Tam gdzie krytyka jest tłumiona, duszona, gdzie wskutek tego ujemne 
strony działalności pewnych ludzi nie mogą być w pełni ujawniane i przezwy- 
ciężane — tam często opinię środowiska kształtuje „rozrabiacz”, który zdrowe 
opinie krytyczne ludzi zatruwa obcą naszej ideologii i morainości nieufnością 
do uczciwych i pełnowartościowych pracowników. 

Oznacza to, że jeśli chcemy stanowczo skończyć z „rozrabiactwem*, musi- 
my rozwijać i troszczyć się o krytykę mas. Jest to najradykalniejszy sposób 
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przecięcia plotki i obmowy, intrygi i insynuacji. W klimacie rozwiniętej rze- 
telnej krytyki życie bakcyla „rozrabiacza* staje się niemożliwe. 

Nie należy oczywiście sądzić, żę krylyka mas automatycznie usunie „rozra- 
biactwo*”. W chórze krytykujących nieraz zabrzmi faiczywy głos „rozrabiacza”, 
który na fali szerokiej krytyki będzie usilował bruździć. Lecz wówczas musi 
on wyjść z ukrycia i jawnie, publicznie głosić swcje poglądy. Powinniśmy ob- 
nażać tałlszywość i szkodliwość tych poglądów, budzić w masach uczucie wstrę- 
tu do „rozrobiacza”, stawiać go pod pręgierzem opinii. | 

Ale musimy też bacznie pilnować i uważać, by nie miały miejsca wypadki 
duszenia zdrowej krytyki pod pretekstem walki z „rozrabiactwem'. 

Tak więc rozwój krytyki i walka z „rozrabiactwem'* nie tylko wzajemnie so- 
bie nie przeszkadzają, ale przeciwnie — uzupełniają się nawzajem. 


Do 
Redakcji „Nowych Dróg* 


SPROSTOWANIE 


W wydanym w grudniu 1954 roku zbiorze pt. „Uchwały KPZR — wybór 
drizunientów' na skutek przeoczenia redakcji popeiniony został błąd w uszere- 
gowzuiu materiału. Mianowicie następujące dokumenty: „Rezolucje i uchwa- 
ly (Il Zjazdu SDPRR, O stosunku do narodowościowych organizacji socjal- 
demokratycznych, W związku z wydarzeniami w Polsce, Statut SDPRR" — 
należą do tematu III. : 

Dokument: „Odezwa Komitetu Centralnego  Wszechzwiązkowej Komuni- 
siycznej Partii (bolszewików) z 6 grudnia 1937 r. — Do wszystkich wyborców, 
robotników, robotnic, chłopów i chłopek, do żołnierzy Armii Czerwonej, do 
radzieckiej inteligencji" — należy do tematów XII—NIII, | 

Redakcja zawiadamia, że w drugim wydaniu tego zbioru, które ukaże SI 
w II kwartale bieżącego roku, błąd ten zostanie skorygowany. 

Rcdakcja „Książki i Wiedzy” 


Dział Klasyków 
Marksizmu-Leninizmu 


KOMUNIKAT 7 


| je do wiadomości 
l Dyrekcja Instytutu Nauk Społecznych przy NANS RA 
członków partii, że rozpoczynają się zapisy kandy 


W Instytucie czynne są następujące katedry: 


1). Katedra Historii KPZR 

2) Katedra Historii Polski 

Katedra Historii Powszechnej 

Katedra Ekonomii Politycznej 

Katedra Materializmu Dialektycznego i Ristorycznego 
Katedrą Historii Filozofii i Mysli Społecznej 

Katedra Teorii Państwa i Prawa 

Kaledra Pedagogiki. 


Kandydaci prz 
tuje studia w z 
napisanie i ob 


; ; rzewi- 
y]mowani są na jedną z wymienionych katedr. WR op 
akresie kandydackiego minimum wg specjalności, TA Gobi 

tonę rozprawy dla uzyskania stopnia kandydata nauk. 


Il. Kandydaci Powinni odpowiadać następującym warunkom: 


SEE | zysze 

4. Czteroletni staż partyjny, Mogą również ubiegać się o CST SASNAL 
z mniejszym stażem partyjnym, o ile posiadają kilkuletni staż dp 

Iracy w Związku Młodzieży Polskiej. s 
wyższe wykształcenie w zakresie nauk humanistycznych, ekonomic 
niczych lub przyrodniczych. k 
wania naukowe i chęć poświęcenia się pracy naukowej. 
25 do 40 lat. 


4) Ukończone 
nych, praw 
3) Zainterego 


4) Wiek od 


a. andydac ubiegający si 
słać w terminie do LIV b 


ę o przyjęcie do Instytutu Nauk Społecznych winni prze- 
laslępujące dokumenty: 


a 8 1 
r. na adres: INS, Komisja Przyjęć, Warszawa, ul. Szopena 1, 


| życi z uw- 

Za odanie 9 Przyjęcie z wyszczególnieniem katedry, p opeacni a a A 

Gd nieniem kierunku zainteresowań, zakresu wiadomości, ewentua nie w DÓB 

d A publikacji, dane o dotychczasowej pracy partyjnej i ZE Bi: 
wia, Pinią odpowiedniej instancji partyjnej. 5) Zaświadczen 

Kand 

ri KPZgaci ną aspiranturę 


A | historii i cresi »ższej uczelni lub 2-let- 
tej Szkoły PM polskiego ruchu robotniczego w zakresie wyższej uc 


nej przy KC PZPR. 


winni być przygotowani do egzaminu wstępnego z histo- 


! | | u b 1 ] 4 ] 2 Ó rodzin, któr zy są na 
| aspiranta). zględniaj ące Tewwniez członków | 


Dyrekcja Instytutu Nauk Społecznych 
przy KC PZPR 
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Leon Kruczkowski — Front kulturalny w świetle III Plenum , 54 5 
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Informacje o niektórych krajach Azji (Indie, Indonezja, Burma, Cejlon, 
Pakistan) 
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Z DZIEJÓW DEMOKRACJI POLSKIEJ XIX STULECIA 
Marian Żychowski — Piotr Ściegienny, a a 5 a 5 i 3 
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Zagadnienia III Plenum w warszawskich zakładach pracy s «a a u 
Więź organizacji partyjnej z zaiogą — Józef Kurlej | 
W sprawie kolegialności — Władysława Chmielewska 
O krytyce i samokrytyce — Kazimierz Lewandowski v4 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sięł 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
O KOMITETU CENTRALNEGO 
LSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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RZCZZZĘYRRCOZODNNEDZZE WZORZE Ą ZOZZK OK Z 
Skłladano.1 drukowano w /akłanrech Gratbicznych R5W „Prasa* Warszawa, 
A|. Jerozolimskie 125. Nakł. 100.000. Zam. 791. 301III.1955 r. B-6-4990 


Podpisano do druku 12.IV.1955 r. 


STANISŁAW SKRZESZEWSKI 


Na dziesięcio!ecie historycznego układu 


między Polską i ZSRR 


ie RARSURE 1945 roku został podpisany w Moskwie polsko-radziecki 
len jest AR pomocy wzajemnej | wspólpracy powojennej. Dokument 
Polską a JA: znakiem historycznych zmian w stosunkach pomiędzy 
w dziejach p dy ob te z jednej strony odgrywają decydującą rolę 
wierają nie . : od czasu Il wojny światowej, a z drugiej strony wy- 
w Europie. pośledni wpływ na ksztaltowanie się sytuacji politycznej 
Toręęda: ea och narodu to okres niewielki. Dziesięciu lat działania 
Polską a ŻĘ > pomocy wzajemnej I współpracy powojennej pomiędzy 
nak oceniać A Socjalistycznych Republik Radzieckich nie można jed- 
oski, u które: n PZ miarami CzaSU. Dziesięć minionvch lat historii 
czątek nowej a ZY jak [fundament legł uklad, stanowi zarówno po- 
Szybkiego Ra w aziejach naszego narodu, jak również okres niezwykle 
oraz znaczenia DD Wada państwa, Jego gospodarki najszerzej pojętej 
chodzi w tym w 1 w Europie 1 świecie. Należy z naciskiem podkreślić, 
IM 0 zmiany i OREW nie tylko o ilościowe zmiany, ale przede wszyst- 
dla narodu s Ja OSCIiOowe, które zadecydowały, że najbardziej żywotne 
l obronności aa jego niepodległości i suwerenności, jego gospodarki 
storycznego ro kultury i nauki, jego siły i znaczenia, jego perspektywy 
ć Związkiem ea oparte zostały na niewzruszonej podstawie przyjaźni 
Przed dziesięciu laty, 77 której prawnym wyrazem jest układ, podpisany 
Ja ; 
a s nas doświad 


nia, ą wy : czenia ostatniego półwiecza, właśnie Europa wscho- 
rializm nia uropie wse 


k chodniej — Polska była krajem, przez który impe- 
wszczął dwie okrutne w skutkach wojny świa- 
Ę . 3 osiągania swoich celów. „W ciągu, ostat- 
s. esie dwóch ostatnich wojen światowych — mówił 
najazdu na w: m udalo się wykorzystać ziemie polszie jako «ory- 
W Xyy schód | jako odskorznię do napaśc: na Zwiazex Ra- 

- 53 OCznicę Wielkiej Październikowej Rewolucji Socja- 
50. „IKsiążka i Wiedza', 1952 r.). 


: zo !ski przedwrześniowej ponoszą odpowiedzialność 
<dzy Polską i Związkiem Radzieckim były w prze- 


szłości nieprzyjazne, że nie stwarzały zapory niemieckiemu parciu na 
wschód, a przez to nie zabezpieczały naszego kraju pr zed hitler owską ag gresją 
oraz pokoju w Europie wschodniej. W cytowanym już powyżej przemówie- 
niu Józef Stalin stwierdza, iż „Dawni sternicy Polski nie chcieli sojuszni- 
czych stosunków ze Związkiem Radzieckim. Woleli prowadzić politykę 
gry między Niemcami i Związkiem Madzieckim. I oczywiście, doigrali się... 
(Tamże, str. 553). 


Polska burżuazja, która wolała dla zabezpieczenia swych miech kiaso- 
wych dopuścić do klęski wojennej, do rujnującej w bezprzykładny sposób 
cały kraj okupacji, do groźby biologicznego zniszczenia narodu polskiego, 
prowadziła tę samą politykę w czasie wojny. Polityka zarówno emigra- 
cyjnego rządu polskiego w Londynie, jak i kierowanej przez niego „cdele-. 
gatury' w kraju oraz otrzymujących instrukcje z Londynu kierowniczych 
kół Armii Krajowej opierała się aż do ostatecznej klęski Niemiec na teorii 
„dwóch wrogów', przy czym w miarę pogarszania się sytuacji Hitlera na 
frontach wojennych kierowała się coraz bardziej przeciwko „jednemu 
wrogowi — Związkowi Radzieckiemu. 


Reakcyjni politycy w kraju i na emigracji nie liczyli się z interesami 
narodu; nie liczyli się z potwornym widmem utraty niepodległości Polski, 
biologiczną eksterminacją narodu, cierpieniami ludu, niszczeniem naszej 
kultury i pomników historii; nie odstraszał ich ani Oświęcim, ani Majda- 
nek, piekielne hitlerowskie fabryki śmierci; nie odstraszała ich myśl 
o zniszczeniu Warszawy i wykreśleniu Polski z mapy Europy. Klasy po- 
siadające broniły tylko swych majątków, swej władzy. 


Masy ludowe pod wodzą Polskiej Partii Robotniczej i Krajowej Rady 
Narodowej podjęły i poprowadziły bohaterską walkę o wolność i godność 
Polski. Z nicjatywy PPR powstały i pod jej kierownictwem działały w kra- 
ju okryte chwałą Gwardia Ludowa i Armia Ludowa. Inicjatywa Związku 
Patriotów Polskich w ZSRR doprowadziła do utworzenia sławnej dywizji 
kościuszkowskiej, a następnie armii polskiej w ZSRR, która wespół z armią 
radziecką wkroczyła w 1944 r. na ziemie polskie. Już w deklaracji progra- 
mowej Polskiej Partii Robotniczej stwierdzono: „Ułożenie dobrosąsiedz- 
kich i sojuszniczych stosunków z ZSRR stanie się ważnym i decydującym 
czynnikiem, wzmacniającym naszą obronność, potencjał gospodarczy i po- 
zycję w Europie". Na pierwszym posiedzeniu Krajowej Rady Narodowej 
w dniu 1.1.1944 r. w przemówieniu Bolesława Bieruta podkreślone zostało: 
„polityka zagraniczna Polski opierać się musi... w pierwszym rzędzie 
na sojuszu i przyjaźni z ZSRR, jako z państwem, które nie tylko w wal- 
ce tej (z faszyzmem — red.) wysunęło się na czoło, ale którego rola 
w odbudowie powojennej świata będzie z natury rzeczy również przodują- 
ca'. „Przede wszystkim jednak — mówił wówczas Bolesław Bierut — pań- 
stwo to jest naszym bezpośrednim sąsiadem, z którym przyjazne współży- 
cie jest warunkiem naszego rozwoju gospodarczego i równocześnie warun- 
kiem trwałości naszego niepodległego bytu'*. (Tamże, str. 261). 


Kiedy jeszcze trwała krwawa wojna, ale już zaczęły zarysowywać się 
wyraźniej kontury zwycięstwa nad hitlerowskim najeźdźcą oraz kontury 
nowej sytuacji politycznej w Polsce i w stosunkach polsko-radzieckich, 
ZSRR złożył historyczne dla nas deklaracje. Oto dnia 11 stycznia 1944 r. 
rząd ZSRR oświadczył, iż „odbudowa Polski jako silnego i niepodległego 
państwa' dokonać się może jedynie „przez objęcie w posiadanie odwiecz- 
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nych ziem polskich zabranych przez Niemców'. Od tego czasu do dnia 
dzisiejszego rząd Związku Radzieckiego stoi nieugięcie na tym stanowisku 
i wobec ataków ze strony amerykańskich impevialistów i adenauerowskich 
rewizjonistów je est niezawodnym gwarantem naszej granicy na Nysie dei 
życkiej, Odrze i Baltyku. 


Drugie historyczne oświadczenie sd: radzieckiego, które było wyra+ 
zem stosunku ZSRR do Polski, złożone zostało w chwili przekroczenia 
w lipcu 1944 r. granicy polskiej przez radzieckie siły zbrojne. W oświad- 
czeniu tym rząd ZSRR stwierdził, że „uważa działania wojenne Armii 
Czerwonej na ter ytorium Polski za działania na |PWRODAR państwa su- 
werennego, zaprzyjaźnionego, sprzymierzonego', 


Przyjażń między Polską a ZSRR, między narodem polskim a narodami 
Związku Radzieckiego wykuwała się w. najstraszliwszych latach wspólnej 
walki na śmierć i życie przeciw hitlerowskiemu okupantowi. Na szali były 
złożone losy Polski. Walka toczyła się o to, czy hitleryzm wyjdzie z wojny 
jako zwycięzca, czy zwycięzcą będzie ZSRR — a wtedy odrodzi się Polska 
i to co piękne, co dobre, co szlachetne, co mądrt znajdzie warunki dalszego 
rozwoju. 


W tych ciężkich i decydujących chwilach ZSRR bezinteresownie podał 
nam przyjazną dłoń. Pomógł nam stworzyć siłę zbrojną, której oddziały 
zatknęły biało-czerwony sztandar obok sztandaru ZSRR na ruinach Reichs- 
tagu w zdobytym Berlinie. Żołnierz radziecki wyzwalał ziemie polskie, 
krew radzieckich żołnierzy wsiąkała w polską glebę po to, by nie deptał 
jej hitlerowski. but. Przyjaźń między nami cementowały braterskie uczu- 
cia naszych żołnierzy do radzieckich towarzyszy broni, z którymi odbyli 
wspólny bojowy marsz od Lenino do Berlina. Polscy i radzieccy żolnierza 
1azem wbijali pierwsze polskie słupy graniczne na zachodzie, 


W pierwszych miesiącach po wyzwoleniu naród polski otrzymał brater- 
ską pomoc od ZSRR. W tych niezwykle ciężkich chwilach na wy- 
zwalanych kolejno terenach, a szczególnie w zniszczonej Warszawie, ra- 
dziecki robotnik, technik i inżynier w mundurze radzieckiego żołnierza czy 
oficera pomagał przy odbudowie dróg i mostów, wodociągów i elektrowni, 
fabryk i kopalń, pomagał polskiemu chłopu na roli i polskiemu uczonemu 
w odbudowie zniszczonego przez hitlerowców warsztatu pracy. 


Rząd radziecki od chwili wyzwolenia pierwszego polskiego miasta okazy-= 
wał wszechstronną pomoc w przejmowaniu administracji w kraju przez 
władze polskie, okazał nam pomoc gospodarczą i uratował nas od głodu. 
Od 1 lipca 1944 r., kiedy armie radzieckie wkroczyły na terytorium Polski, 
do 1947 r. Związek Radziecki dostarczył nam około 2800000 ton zboża. 
ZSRR okazał nam pomoc sanitarną, w szczególności w dostawach lekarstw, 
co ułatwiło opanowanie niezwykle trudnej sytuacji, wynikłej wskutek 
wojny i okupacji. 


W takich warunkach braterskiej pomocy w chwilach ciężkich, co pamięta 
się zawsze ze szczególną wdzięcznością, rodziła się, krzepła, rozwijała 
i cementowała przyjaźń między nami a ZSRR. Jeszcze w czasie wojny, 
na parę dni przed kapitulacją armii hitlerowskiej, zawarty został i podpisa- 
ny w Moskwie układ między Polską a ZSRR o przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy powojennej. W ten sposób stan faktyczny został dokumentem 
przypieczętowany. Dokument ten, układ stał się równocześnie prawną pods 
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stawą dalszego rozwoju i pogłębiania stosunków przyjaźni i wszechstronnej 
współpracy. | 

Układ z dnia 21 kwietnia 1945 r. wykracza poza ramy zwykłego sojuszu 
dwustronnego, który i tak dla naszego kraju miałby zasadnicze znaczenie, 
gdyż regulowałby nasze stosunki z najpotężniejszym sąsiadem. Już przez 
to kończyłby raz na zawsze ową zgubną w skutkach antyradziecką politykę, 
którą burżuazja polska przyjęła za „kanon* swojej polityki zagranicznej, 
a która to polityka doprowadziła naród do katastrofy lat 1939—1945. Pow- 
stanie demokratycznego państwa polskiego było — jak to stwierdził w dniu 
22 lipca r. ub. w dziesiątą rocznicę Manifestu PKWN obecny premier 
ZSRR, a w 1944 roku pierwszy przedstawiciel Związku Radzieckiego w Pol- 
sce, marszałek Bułganin — „wydarzeniem o wielkim znaczeniu międzyna- 
rodowym, gdyż „stało się świadectwem osłabienia światowego systemu 
imperialistycznego i wzmocnienia obozu demokratycznego". Związana 
trwałymi więzami przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Radzieckim, nowa 
Polska zapoczątkowała okres stabilizacji politycznej i rozwoju gospodar" 
czego w Europie wschodniej, zakładając w ten sposób fundament pod 
utrwalenie pokoju w Europie, a przez to i na całym świecie. 


Podpisywaliśmy przed 10 laty układ o przyjaźni, sojuszu i współpracy 
powojennej ze Związkiem Radzieckim w chwili, kiedy do końca działań 
wojennych drugiej wojny światowej, trwającej przez z górą 5 i pół roku, 
było jeszcze kilkanaście dni. Rany zadane obu naszym narodom przez 
imperializm niemiecki były wówczas jeszcze otwarte i przed naszymi ocza- 
mi roztaczał się pełny obraz straszliwego upustu krwi i zniszczenia warto 
ści kulturalnych i materialnych, jaki przyniosła naszym krajom hitlerow- 
ska mgresja. Nie dziwnego, że w 3 artykule układu obie strony zobowiąza- 
ły się „również po zakończeniu obecnej wojny z Niemcami użyć wspólnie 
wszystkich środków, będących w ich rozporządzeniu, aby usunąć wszelką 
groźbę ponownej agresji ze strony Niemiec lub jakiegokolwiek innego pań- 
stwa, które sprzymierzyłoby się z Niemcami bezpośrednio lub w jakiejkol- 
wiek innej formie'. | 

„Dopóki nie było sojuszu między naszymi krajami — mówił przed 10 laty 
Józef Stalin — Niemcy miały możność wykorzystania braku jednolitego 
frontu między nami, mogły przeciwstawiać Polskę Związkowi Radzieckie- 
mu i odwrotnie i przez to bić każdego z osobna. Sprawa zmieniła się z grun- 
tu, gdy ukształtował się sojusz między naszymi krajami. Obecnie nasze 
kraje nie mogą już być sobie wzajemnie przeciwstawiane. Obecnie między 
naszymi krajami od Bałtyku do Karpat istnieje jednolity front przeciwko 
wspólnemu wrogowi, przeciwko imperializmowi niemieckiemu' (J. Stalin — 
O wielkiej wojnie narodowej Związku Radzieckiego — str. 187—188, wyd. 
„Książka i Wiedza 1951 r.). 


Jeśli powiązać te słowa z cytowanymi powyżej słowami 3 artykułu ukła- 
du, stanie się widoczne, że przed 10 laty powstał niezwykle ważny z pun- 
ktu widzenia calokształtu stosunków międzynarodowych fragment budowy 
nowej Europy. Sojusz polsko-radziecki stworzył u samych etnograficznych 
granic Niemiec blok dwóch pokój miłujących krajów, gotowych prze- 
szkodzić wszelkiej nowej próbie naruszenia przez militaryzm niemiecki 
pokoju w Europie. 

Znaczenie tego faktu historycznego najlepiej można ocenić właśnie dziś 
—- w dziesiątą jego rocznicę. Żyjemy, jak dobrze wiadomo, w okresie, 
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w którym czyniene są niebezpieczne próby odrodzenia imperializmu nies 
mieckiego wraz z niecdłącznym jego wspólnikiem — niemieckim milita+ 
ryzmem. Po dziesięciu latach od zniszczenia hitlerowskiej machiny wojen- 
nej, która sprowadziła na ludzkość ogrom cierpień i zniszczeń, próbuje się 
wprowadzić w życie układy londyńskie i paryskie, a wraz z nimi odbudo- 
wać zachodnio-niemieckie siły zbrojne, nowy agresywny Wehrmacht, 


Od pierwszego momentu, kiedy stał się widoczny kierunek polityki Sta- 
nów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii, których celem jest uzbrojenie Nie+ 
miec zachodnich, Polska podniosła przeciwko takiej polityce swój ostry 
głos protestu. Polska od samego początku poparła i popiera radzieckie pro+ 
pozycje pokojowego rozstrzygnięcia sprawy Niemiec 1 wypowiada się za sy- 
stemem zbiorowego bezpieczeństwa w Europie. Polska gotowa jest wraz ze 
Związkiem Radzieckim i wszystkimi innymi krajami demokracji ludowej 
w Europie uczynić wszystko, co jest niezbędne dla zwiększenia obron+ 
ności w związku z otwarciem drogi do uzbrajania Niemiec zachodnich, 


Zgodnie z postanowieniami układu sprzed 10 lat oraz w myśl deklaracji 
konferencji moskiewskiej z grudnia ub. ruku Polska we właściwym czasie 
razem z innymi państwami wniesie swój wkład również do wspólnego do- 
wództwa wojskowego sił obozu pokoju. Jednocześnie zgodnie z duchem 
układu sojuszniczego Polska popiera wszystkie wysiłki ZSRR w celu zje- 
dnoczenia Niemiec jako państwa demokratycznego i miłującego pokój. lvla 
tego też, podobnie jak to uczynił Związek Radziecki, zakończyliśmy stan 
wojny z Niemcami. Nasze stosunki z Niemiecką Republiką Demokratyczną 
stanowią dowód, jak mogą się kształtować stosunki sąsiedzkie wzdłuż zad 
chodnich granic Polski, o ile po drugiej stronie granicy istnieje pokojowe 
i demokratyczne państwo niemieckie. 


Zwycięstwa Związku Radzieckiego na polach bitew umożliwiły zawarcie 
układu sojuszniczego w tej formie, w jakiej został zawarty, a układy pocz- 
damskie doprowadziły do objęcia przez nas w posiadanie odwiecznych 
ziem polskich zabranych przez Niemców. Nasza granica wschodnia — 
zgodnie z Manifestem Lipcowym — stała się „linią przyjaznego sąsiedza 
twa, a nie przegrodą między nami i naszymi sąsiadami*. Polska po raz 
pierwszy w swej historii otoczona jest krajami przyjaznymi jej i związany= 
mi z nią sojuszami i porozumieniami. Europa wschodnia stanowi dziś ob- 
szar olbrzymiej, niewidzianej nigdy jeszcze na tych ziemiach pokojowej 
pracy ciężko doświadczonych od wieków narodów nad zbudowaniem 
lepszej przyszłości w nowym, rosnącym wciąż w siły ustroju. A na 
tym tle Polska stała się, mówiąc słowami Bolesława Bieruta, „ważnym, 
cenionym przez wszystkie wolne narody ogniwem wielkiego obozu poko- 
jowych państw, niezawodnym członkiem potężnej braterskiej rodziny na- 
rodów budujących socjalizm', ! 


Wzrosło znaczenie Polski w stosunkach międzynarodowych do poziomu 
dotąd niespotykanego w historii. Odgrywamy poważną rolę w obronie po- 
koju przez swój udział w Międzynarodowej Komisji Nadzo"czej nad prze- 
strzeganiem warunków rozejmu w Korei. Odgrywamy również poważną 
rolę w Indochinach przez nasz udział w trzech międzynarodowych komi- 
sjach nadzorczych, a mianowicie w Wietnamie, Laosie » Kambodży. Bie< 
rzemy czynny udział w wielu międzynarodowych organizacjach ogólnopo+ 
litycznych, jak ONZ, oraz w organizacjach wyspecjalizowanych. 


U : 
Taką pozycję Polska zdobyła przede wszystkim dzięki przyjaźni i wszecha 
stronnej współpracy z ZSRR. : Ę 
| | % LL. 
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Przełomowe znaczenie ma przyjaźń z ZSRR dla wewnętrznych stosun+ 
ków w Polsce. Uwidacznia się to w życiu politycznym, gospodarczym i kul- 
turalnym. Nie ma wprost dziedziny narodowego życia, której nie dotknąłby 
ożywczy, budujący wpływ ZSRR. 

Związek Radziecki umożliwił dokonanie przez nasz naród zasadniczego 
politycznego zwrotu w układzie stosunków społecznych i w rozwoju histo+ 
rycznym. Na pierwszym IKongresie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni: 
czej charakteryzował ten stan rzeczy tow. Bolesław Bierut, mówiąc: 

„Związek Radziecki umożliwił powstanie demokracji ludowej, bo zade- 
cydował o klęsce faszyzmu w Europie. Związek Radziecki umożliwił pow* 
stanie demokracji ludowej, bo bezpośrednia obecność Armii Radzieckiej 
obezwładniła naszego wroga klasowego". (Podstawy ideologiczne PZPR, 
str. 52-53, wyd. „„Śsiążka i Wiedza', 1952 r.). 

Na wszystkich frontach, na wszystkich odcinkach naszego budownictwa 
nowego życia jak przewodnią czerwoną nić dostrzegamy przyjaźń, pomoc 
i przykład ZSRR. 

Pomiędzy nami a ZSRR, jak również w ogóle wśród państw obozu socja- 
lizmu i ludowej demokracji ukształtowały się, istnieją i będą się rozwijać 
stosunki nowego typu. Są to stosunki przyjaźni, wzajemnej bezinteresownej 
pomocy, pozbawione krępujących i uzależniających, na wyzysk i podpo- 
rządkowanie obliczonych warunków. Są to stosunki, które wzajemnie po 
magają państwom rozwijać się, nabierać mocy, potęgi i wielkości. Stosunki 
tego typu nie istnieją i nie są do pomyślenia w ustroju kapitalistycznym. 

Przed wojną na jednolitym rynku kapitalistycznym Polska mogła od- 
grywać — i istotnie odgrywała — tylko rolę małego i słabego ,dodatku" 
do systemu kapitalistycznego, „dodatku'* 'wyzyskiwanego przez własny 
i międzynarodowy kapitał, nie posiadającego w warunkach ogólnego kry= 
zysu systemu kapitalistycznego dosłownie żadnych warunków rozwoju. 
Wystarczy przypomnieć, iż burżuazyjne rządy Polski przedwrześniowej nie 
potrafiły, mimo stałego szukania przez nie oparcia ekonomicznego we 
Francji, Wielkiej Brytanii, Stanach Zjednoczonych czy innych jeszcze kra+ 
jach kapitalistycznych, podnieść produkcji przemysłowej kraju tak, aby 
produkcja ta zrównała się w swych najbardziej istolnych punktach z pro- 
dukcją polską z 1913 roku, z roku sprzed wybuchu I wojny imperialisty+ 
cznej, z roku, kiedy ziemie polskie znajdowały się pod zaborami. 

Kraj Rad i budujące socjalizm kraje ludowo-demokratyczne cechuje 
jednorodność ustrojów. W krajach tych władza należy do ludu pracujące= 
go, a kierowniczą siłą państwa i narodu są partie marksistowsko-leninow 
skie. Wspólna jest platforma ideologiczna tych krajów, wspólne jest ich 
dążenie do rozwoju i rozkwitu każdego z nich i całego obozu socjalizmu. 

W artykule 7 układu o przyjaźni z ZSRR Polska i Związek Radziecki 
zobowiązały się, że „będą współpracowały w duchu przyjaźni również po 
zakończeniu obecnej wojny w celu dalszego rozwoju i umocnienia więzi 
ekonomicznej i kulturalnej między obu krajami i będą sobie pomagały 
wzajemnie w odbudowie gospodarczej obydwu krajów'. Położone zostały 
podwaliny pod wielką braterską pomoc i współpracę, jaką wniósł i wnosi 
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Związek Radziecki w historyczne dzieło nie tylko odbudowy, ale bezprzya 
kładnego w naszej historii rozwoju ekonomicznego. 


Wiadomo, jak wielkie zmiany zaszły w tej dziedzinie od czasu, kiedy 
Polska przestała być „dodatkiem do systemu kapitalistycznego i weszła 
wespół z innymi krajami demokracji ludowej na drogę szybkiego budowa* 
nia fundamentów nowego, socjalistycznego systemu wytwarzania. Mimo 
olbrzymich zniszczeń, wywołanych wojną i rabunkową okupacją, polska 
produkcja przemysłowa nie tylko zdołała szybko zaleczyć wojenne rany, 
ale rozrosnąć się do rozmiarów, o których w Polsce przedwrześniowej nie 
można było marzyć. Mimo znacznego — na skutek zbrojeń — wzrostu 
ogólnej produkcji przemysłowej w kapitalistycznych krajach Europy za- 
chodniej Polska, która przed wojną miała zaledwie 30%/, udziału w ogól< 
nej produkcji europejskiej, potrafiła go zwiększyć już w 1953 r. do przeszło 
6%, prześcigając produkcję Włoch, zbliżając się do poziomu przemysłowe4 
go Francji i stając się w ten sposób jednym z ważniejszych krajów prze 


mysłowych naszego kontynentu. | 


Dzięki wieloletnim układom gospodarczym z ZSRR Polska ma zapewnios 
ne dostawy najniezbędniejszych dla rozwoju gospodarki narodowej surow- 
ców i materiałów, których brak odczuwamy. Dzięki temu, mimo braków 
we własnej bazie surowcowej, mamy poważne osiągnięcia w dziele socjali4 
stycznej industrializacji. Ilutnictwo nasze otrzymuje co rok setki tysięcy 
ton rudy żelaznej oraz rudę manganową — podstawowy surowiec w pro+ 
dukcji stali specjalnych. Otrzymujemy tysiące ton metali kolorowych dla 
hutnictwa, elektrotechniki itd., setki tysięcy ton paliw płynnych, znaczne 
ilości apatytów do produkcji niezbędnych dla rolnictwa nawozów fosforo- 
wych, dziesiątki tysięcy ton bawełny i wełny dla przemysłu lekkiego. Bez 
otrzymywanych z ZSRR na warunkach dogodnej wymiany milionów ton 
surowców, materiałów i półfabrykatów niemożliwa byłaby odbudowa na+ 
szego kraju. naszego przemysłu i rolnictwa, niemożliwa byłaby realizacja 
naszych śmiałych planów gospodarczych. 

Podstawowe znaczenie dla uprzemysłowienia naszego kraju posiadają do+ 
stawy urządzeń przemysłowych, maszyn i innego niezbędnego sprzętu 
z ZSRR, które pod względem technicznym należą do najnowocześniej- 
szych na świecie. Nie ma działu przemysłu w Polsce, dla którego dostawy 
radzieckie nie odgrywałyby decydującej roli. 

Przemysł hutniczy otrzymał w spuściźnie po rządach burżuazyjnych hus 
ty budowane bezplanowo, bez perspektyw i poważnie zdewastowane. Dzię< 
ki pomocy Związku Radzieckiego przeprowadzono rozbudowę i rekonstruk- 
cję starych hut, a celem dokonania niezbędnego przełomu w poziomie te4 
chnicznym naszego hutnictwa rozpoczęto budowę nowoczesnego kombina< 
tu — Huty im. Lenina. Kombinat ten, częściowo już uruchomiony, budo- 
wany jest w całości na podstawie radzieckiej dokumentacji technicznej, 
w oparciu o radzieckie dostawy urządzeń i pomoc techniczną. 


Procukcja Huty, obliczona na 1,5 miliona ton stali rocznie, przekroczy 
przedwojenną (z 1988 roku) produkcję wszystkich polskich 23 hut. Projekt 
tego nowoczesnego kombinatu przewiduje pelne wykorzystanie surowców 
oraz zamknięte bilanse energetyczne i materiałowe, jak również zamknię- 
ty cykl produkcyjny. Przewiduje się wysoki stopień mechanizacji procesów 
pracochłonnych oraz automatyzację podstawowych procesów hutniczych. 
Zaprojeklowane wielkie piece osiągną wskaźniki, przekraczające wspołcze- 


sne wielkopiecowe normy amerykańskie. W walcowniach wydajność pra- 
cy będzie 2-krotnie wyższa od obecnej w hutnictwie, a w walcowni blach 
— około 15-krotnie wyższa. Ogólnie biorąc, wydajność pracy w Hucie — 
w porównaniu ze starymi naszymi hutami o analogicznym profilu produk- 
cyjnym — będzie 3-krotnie większa w stosunku do obecnej, a 4-krotnie — 
w stosunku do r. 1939. Poza dostawami i pomocą techniczną przy budowie 
Huty im. Lenina hutnictwo nasze otrzymuje projekty, pomoc techniczną 
i dostawy urządzeń dla szeregu innych obiektów. 


Przed naszym przemysłem chemicznym, który przed wojną miał charak- 
ter cząstkowy i był zacofany technicznie, w Planie Sześcioletnim stanęły 
poważne zadania odrobienia zaległości i zlikwidowania zacofania oraz 
stworzenia szeregu nowych, nieznanych przedtem gałęzi produkcji. 
W przemyśle tym pomoc radziecka obejmuje szeroki zakres zagadnień od 
przekazywania dokumentacji technologicznej, poprzez opracowywanie pro- 
jektów fabryk, do dostawy kompletnych obiektów, pomocy w montażu 
i uruchomieniu oraz w opanowaniu produkcji i kształceniu kadr. Ze Zwią- 
zku Radzieckiego otrzymujemy projekty, pomoc techniczną i dostawy dla 
szeregu kluczowych obiektów. Między innymi otrzymujemy z ZSRR urzą- 
dzenia fabryki sody w Janikowie, która będzie 3-krotnie większa od naj- 
większych zakładów budowanych przed wojną przez międzynarodowy mo- 
nopol Solvay. Obiekt ten, będący obecnie w budowie, z chwilą uruchomie- 
nia da większą produkcję niż wszystkie dotychczasowe zakłady w Polsce. 
Otrzymaliśmy od Związku Radzieckiego urządzenia wielkiej fabryki na- 
wozów azotowych w Kędzierzynie, wytwórni karbidu w Oświęcimiu z pie- 
cami elektrycznymi, należącymi do największych i najbardziej nowoczes- 
nych w świecie, fabryki kauczuku syntetycznego i syntezy kwasu octowe- 
go (nowe w Polsce gałęzie przemysłu), zakładów wyrobów gumowych i in-, 
nych. Zakres dostaw radzieckich przekracza wielokrotnie skalę naszego 
przedwojennego przemyslu chemicznego. 


Energetyka nasza otrzymała i otrzymuje ze Związku Radzieckiego urzą= 
dzenia dla szeregu elektrowni cieplnych. Produkcja energii elektrycznej 
w Polsce wzrosła w 1954 roku blisko 4-krotnie w porównaniu z 19383 ro- 
kiem. Daje już prąd dla zachodniego okręgu jedna z największych w Pol- 
sce elektrowni wodnych w Dychowie, zbudowana na podstawie radzieckie- 
go projektu i wyposażona w radzieckie turbiny. Ludność miast i wsi oraz 
nasze zakłady przemysłowe otrzymują już energię elektryczną z pierwszych 
uruchomionych zespołów elektrowni Jaworzno II. W oparciu o radziecką 
pomoc techniczną i dostawy rozpoczęte zostały roboty w nowej potężnej 
elektrowni w Skawinie, która będzie miala moe równą elektrowni Jaworz- 
no II przy podwojonej mocy turbin. Dzięki pomocy technicznej i dosta- 
wom radzieckim, dzięki twórezemu wysilkowi naszych robotników i inży- 
nierów zachodzą w naszej energeiyce zmiany jakościowe w formach 
wytwarzania energii eiektrycznej. Przystąpiiiśmy do skojarzonej pro- 
dukcji energii clektrycznej i cieplnej. Elektrociepłownie zaopatrują już 
częściowo i będą zaopatrywać v coraz szerszym zakresie miasta, osiedla 
i fabryki obok energii elektrycznej w wodę gorącą do ogrzewania mieszkań 
i zakładów fabrycznych oraz w parę do celów technologicznych. Elektro- 
ciepłownia na Żeraniu, której pierwszy turbozespół został już oddany do 
użytku, po pełnym uruchomieniu dostarczy ciepła dla 90 tys. izb mieszka|- 
nych, ogrzeje 6 milionów m? hal fabrycznych, 3,3 miliona m* budynków 
użyteczności publicznej i zaoszczędzi w skali rocznej 265 tys. ton węgla, 
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W najbliższym okresie otrzymamy dalszą wydatną pomoc Związku Ra* 
dzieckiego zarówno w zakresie urządzeń elektrowni wodnych, jak i ciepl- 
nych. | | 

Przemysł metali nieżelaznych otrzymuje z ZSRR projekty i kompletne 
urządzenia dla szeregu nowobudowanych zakładów. Została uruchomiona 
huta aluminium w Skawinie, która zaopatrzy nasz przemysł w ten cenny 
metal, dając znaczne jego ilości na zaspokojenie potrzeb ludności. | 

Przemysł motoryzacyjny, stawiający w Polsce przedwrześniowej pierw+ 
sze nieśmiałe kroki, staje się dzięki pomocy radzieckiej poważną gałęzią 
naszego przemysłu. Po wybudowaniu wysiłkiem polskich inżynierów 1 te- 
chników pierwszej fabryki samochodów „Star* pomoc radziecka otworzyła 
przed przemysłem motoryzacyjnym wspaniałe perspektywy rozwoju. Uru- 
chomiono fabrykę samochodów osobowych w Warszawie i fabrykę samo+ 
chodów ciężarowych w Lublinie. Te same fabryki w 1951 r. przystąpiły do 
pierwszego etapu produkcji. Już dziś FSO przechodzi stopniowo do peł+ 
nej produkcji własnej, eliminując import części do samochodów, a w przy4 
szłości przystąpi do produkcji nowych typów wozów. 

Nasz przemysł maszynowy otrzymuje również projekty i dostawy urzą4 
dzeń dla szeregu fabryk budowy maszyn, w tym kompletne urządzenia dla 
fabryki maszyn żniwnych, która produkować będzie kombajny. Dzięki 
wzorom radzieckim uruchamiamy w Płocku produkcję kombajnów samo+ 
bieżnych i unowocześniamy produkcję traktorów w Ursusie. Otrzymanie 
radzieckiej dokumentacji technicznej umożliwiło naszemu przemysłowi 
maszynowemu uruchomienie produkcji dotychczas importowanych kopa 
rek oraz przygotowanie się do uruchomienia produkcji wysokowydajnych 
kotłów wysokoprężnych, turbin i generatorów. Uruchomiono produkcję 
szeregu obrabiarek ciężkich i specjalnych oraz uniwersalnych maszyn rol- 
niczych. | 

Przemysł węglowy otrzymał już z ZSRR poważną ilość urządzeń do me4 
chanizacji urobku, załadunku i transportu oraz do wentylacji kopalń. Prze4 
mysł materiałów budowlanych otrzymał projekt i urządzenia dużej nowo” 
czesnej cementowni „Wierzbica” o piecach obrotowych, sięgających 
długości 150 m. Już od kilku lat płynie z tej cementowni setki tysięcy ton 
wysokogatunkowego cementu, który zaspokaja rosnące potrzeby naszego 
budownictwa. Przemysł ten otrzymał również m. in. projekt i urządzenia 
dla nowoczesnego kombinatu gipsowego i kamieniołomu w dolinie Nidy, 
Nasz przemysł włókienniczy, przed którym stoi zadanie znacznego zwięk- 
szenia ilościowego produkcji i polepszenia jakości zaopatrzenia ludności 
w artykuły włókiennicze, otrzymuje szereg kompletnych przędzalni ba- 
wełny. 

Wydatną pomoc radziecką otrzymała nasza geologia. Przejęte ze Związku 
Radzieckiego metody badania w zakresie geologii surowcowej, hydrologii 
i geologii technicznej, bezpośrednia i pośrednia pomoc w dziedzinie doku- 
mentowania złóż kopalin, normowania i planowania prac geologicznych — 
pozwoliły na właściwe ustawienie polskiej służby geologicznej i na ścisłe 
jej powiązanie z życiem gospodarczym kraju. Oparte na metodach i do- 
świadczeniach radzieckich prace poszukiwawcze doprowadziły do odkrycia 
nowych złóż kopalin użytecznych (siarki rodzimej, rud żeiaza, fosforytów, 
argilitów i innych) oraz pozwoliiy uniknąć wielu błędów i poglębić dotych- 
czasowe doświadczenie. | 

Związek Radziecki pomaga nam ustalić perspektywy rozwoju poszcze* 
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gólnych gałęzi przemysłu i innych działów gospodarki narodowej, delegu- 
jąc w tym celu najwybitniejszych fachowców. Otrzymujemy cenną pomoc 
inżynierów i techników radzieckich przy montażu i uruchamianiu sprzętu 
radzieckiego. Ważne znaczenie dla przeszczepienia doświadczeń przodują- 
cej techniki radzieckiej na grunt polski mają praktyki, odbywane w klu- 
czowych zakładach radzieckich przez naszych specjalistów — majstrow 
i robotników. Korzystamy w stale rosnącym zakresie z radzieckiej litera- 
tury fachowej, z doświadczeń radzieckiego wspólzawodnictwa socjalistycz- 
nego, przenosząc do naszych zakładów przodujące metody pracy radziec- 
kich racjonalizatorów i nowatorów produkcji. Szkolimy naszych studentów 
na radzieckich uczelniach, Szeroko korzysta z radzieckich osiągnięć i ma- 
teriałów normatywnych nasze rolnictwo, kolejnictwo, żegluga, rybołów- 
stwo morskie, łączność, radioronia i radiotelegrafia. 

Umowa o wspólpracy naukowo-technicznej między PRL i ZSRR zo- 
stała zawarta dnia 5 marca 1947 r. Pierwsza sesja Komisji Współpracy 
Naukowo-Technicznej odbyła się w listopadzie 1948 r. W końcu 1949 roku 
zaczęła napływać do Polski radziecka dokumentacja techniczna, zaczęli 
przyjeżdżać specjaliści celem udzielenia pomocy. W 19350 roku rozpoczę- 
ly się wyjazdy do ZSRR fachowców polskich w celu oabycia praktyk i sko 
rzystania z konsultacji. | 

Nie szczędził nam ZSRR pomocy naukowo-technicznej i przekazywania 
doświadczeń, które sam zdobywał w niesłychanie trudnych warunkach 
blokady, interwencji, zorganizowanego sabotażu, dywersji i szkodnictwa 
prowadzonych przez kraje kapitalistyczne. To, co zdobywał w walce, tru- 
dzie, wysiłku, w drodze prób i błędów, tego użvczał nam bezinteresownie 
jak brat bratu, jak przyjaciel przyjacielowi. Korzystając pełną garścią 
z życzliwie użyczanej pomocy, odwdzięczaliśmy się Związkowi Radziec- 
kiemu przekazując nasze osiągnięcia i doświadczenia naukowo-techniczne, 
zwłaszcza w dziedzinie przemysłu węglówego, chemicznego, materiałów 
budowlanych i kolejnictwa. | 

Nie ma ani jednej dziedziny gospodarki narodowej, w której nie otrzy- 
malibyśmy zarówno w sprawach podstawowych. jak I przy usuwaniu 
trudności napotykanych w codziennej pracy mądrej i decydującej o powo- 
dzeniu pomocy. 

Oto np. dziedzina tak dzisiaj niesłychanie ważna jak rolnictwo. W la- 
tach 1951—1952 otrzymaliśmy z ZSRR aokumentację 25 typów maszyn 
i narzędzi rolniczych. W latach 1952—1953 oddano roinictwu ok. 12000 
różnych maszyn rolniczych, wyprodukowanych 'v kraju na podstawie do- 
kumentacji radzieckiej. W przygotowaniu znajduje się produkcja kombaj- 
nów zbożowych i innych maszyn. 

Radziecka pomoc naukowo-techniczna dla rolnictwa w latach 1950—1954 
wyraziła się m. in. w umożliwieniu odbycia praktyki w ZSRR wielu pol- 
skim specjalistom, głównie pracownikom koncepcyjnym i naukowym. 
Przyjeżdżali również do Polski wybitni eksperci radzieccy dla przekonsul- 
towania szeregu zagadnień, jak np. kompiek:u zagadnień gospodarki wod- 
nej. walki z erozją gleb, gospodarki łąkowej, hodowli ziemniaków, organi- 
zacji pracy POM, walki z chorobami zakażnymi bvdła itd. Stosuje się no- 
we, na wzorech radzieckich oparte metody w dziedzinie intensywnej i ra- 
cjonalnej hodowli ryb. 

Kiedy mówimy o pomocy radzieckiej dla naszego rolnictwa, wspomnieć 
należy również o tak ważnej formie tej pomocy, jaka stanowią bardzo licz- 
ne, setki osób liczące wycieczki chłopów do ZSRR. Chłopi-uczestnicy 
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wycieczek mieli okazję przekonać się na miejscu o korzyściach i wyższości 
zespołowego sposobu gospodarowania nad gospodarką indywidualną, oglą- 
aając własnymi oczyma spółdzielcze i państwowe gospodarstwa rolne, 
zapoznając się z ich urządzeniami, organizacją i wynikami pracy. - 

Pomoc radziecką otrzymaliśmy również w tak ważnej sprawie, jaką jest 
szkolenie iachowców na średnim i wyższym poziomie. Specjaliści radzieccy 
udzielili nam konsultacji w dziedzinie zagadnień organizacyjnych i dydak- 
tycznych szkolnictwa wyższego. 

Nie ma chyba u nas takiej dziedziny pracy, czy to bezpośrednio w go- 
spodarce, czy na froncie kultury i nauki, żebyśmy nie odczuwali serdecz- 
nej, wszechstronnej i bezinteresownej pomocy przyjaciół radzieckich. 

Własny wysiłek twórczy naszego robotnika i chłopa, technika i inżynie- 
ra, naszych twórców kultury i nauki wzbogacony i spotęgowany przykła- 
dem i pomocą ludzi radzieckich stanowi niewyczerpane źródło naszych 
osiągnięć we wszystkich dziedzinach pracy i walki o zwycięskie budow- 
nictwo socjalizmu. :- 

Można dzisiaj, w 10 rocznicę układu, powiedzieć wyraźnie, że ani zale- 
czenie ran zadanych gospodarce polskiej przez wojnę i okupację, ani — 
tym bardziej — następujący po tym tak szybki i tak wielki wzrost polskich 
sił wytwórczych nie byłyby możliwe bez pomocy Związku Radzieckiego, 
potężnego mocarstwa socjalistycznego. > 

W ten sposób Związek Radziecki wykonuje swoje zobowiązania zawarte 
w 7 artykule układu z 21 kwietnia 1945 roku: 

„..strony będą współpracowały w duchu przyjaźni również po zakoń- 
czeniu obecnej wojny w celu dalszego rozwoju i umocnienia więzi ekono- 
micznej i kulturalnej między obydwoma krajami i będą sobie pomagały 
wzajemnie w odbudowie gospodarczej obydwu krajów. 

Współpraca gospodarcza z ZSRR, pomoc gospodarcza ZSRR jest podsta- 
wowym czynnikiem, który umożliwił szeroki rozwój naszych sił wytwór- 
czych, pozwalający dziś na postawienie przez partię i rząd zadania szyb- 
szego podniesienia poziomu życiowego mas pracujących. 

Kraj nasz dzięki wspólpracy gosbodarczej z ZSRR w krótkim czasie 
przekształcił się z kraju rolniczo-przemysłowego w kraj o potężnym prze- 
myśle. Rośnie siła obronna naszego kraju. Polska wzmaga swój wkład we 
wspólne dzieło zabezpieczenia pokojowego budownictwa krajów socjaliz- 
mu. Współpraca między Polską Ludową a ZSRR odbywa się na gruncie 
poszanowania suwerenności i równości stron oraz wzajemnych korzyści. | 

Również w dziedzinie kultury i nauki korzystamy pełną garścią z przy+ 
kładów, wzorów i pomocy radzieckiej. Ta dziedzina jest szczególnie waż- 
na. Dotyczy ona bowiem sprawy pierwszej z pierwszych, najważniejszej 
z ważnych; dotyczy bowiem trudnego, specjaln'e skomplikowanego proble- 
mu wychowania oraz ideologiczro-politycznego, moralno-intelektualnego 
formowania człowieka. 

Nie ma dziedziny sztuki, literatury i nauki, w której nie odczuwalibyśmy 
ożywczego wpływu analogicznej dziedziny sztuki, literatury i nauki ra- 
dzieckiej. | | 

Jest rzeczą najzupełniej zrozumiałą i naturalna, że polski czytelnik wy- 
soko ceni i szeroko korzysta z dzieł radzieckiej literatury i sztuki. Tłu- 
maczenia radzieckiej literatury pięknej, popularno-naukowej i naukowej 
iozchodzą się w sposób bezprzykładnie szybki mimo masowego ich wy- 
dawania. Ludzie pracy korzystają chętnie z książek radzieckich, ponieważ 
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ich twórcy mieli w swych utworach na myśli takiego, jak oni, masowe- 
go, ludowego odbiorcę, jego przeżycia, myśli i uczucia, jego potrzeby, je- 
go rozwój, jego wychowanie, | : 

Jest rzeczą naturalną, że w Polsce ludzie wszystkich zawodów uczą się 
języka rosyjskiego, ponieważ z jednej strony wydawnictwa nie nadążają 
w zaspokajaniu głodu tlumaczeń dzieł z literatury radzieckiej, z drugiej 
zaś strony czytelnik, który zasmakował w dziełach radzieckich pisarzy, 
pragnie poznać je nie tylko w tłumaczeniu. To mu już nie wystarcza; pra- 
gnie obcować z oryginalem i rozkoszować się nie tyko jego treścią, ale ró- 
wnież jego specyficzną formą. Stąd płynie inne zjawisko, a mianowicie ol- 
brzymi w Polsce głód książki rosyjskiej. Kto chce się o tym w sposób na- 
oczny przekonać, niech wejdzie do księgarni z książkami radzieckimi nie 
tylko w Warszawie, ale również na prowincji; niechaj wejdzie do nich 
w niedzielę, kiedy ludzie pracy mają więcej wolnego czasu. Księgarnie 
te są przepełnione tłumem ludzi starszych i młodzieży, intelektualistów 
i robotników, mężczyzn i kobiet, chłopów i żołnierzy. 


Nie ma dziś w Polsce nie tylko twórcy literatury pięknej, powieściopisa< 
rza, nowelisty, krytyka, dramaturga i poety, satyryka i karykaturzysty, ale 
również piastiyka, malarza i rzeźbiarza, plakacisty 1 artysty, pracownika ra- 
dia i prasy, naukowca poczynając od specjalistów w najbardziej subtelnych 
działach wyższej matematyki, kończąc na specjalistach w zakresie agro- 
l zootechniki — nie ma dziś w Polsce człowieka zajmującego się teoretycz- 
nie czy praktycznie artystyczną twćrczością i nauką, który by nie korzystał 
z materiałów radzieckich. Na doświacdczeniech i dzielach ludzi radzieckich 
uczymy się, jak tworzyć dzieła, które dawałyby nam natchnienie, radę, 
pomoc i przykład w budownictwie socjalistycznym. 

Narody radzieckie z szacunkiem i dużym zainteresowaniem odnoszą się 
do naszej polskiej twórczości. Ludzie pracy w ZSRR lubią i wysoko oce- 
niają dziela polskich pisarzy, polski teatr, muzykę, polskie pieśni i tańce 
ludowe. Szczególnie wielką popularnością wśród ludzi radzieckich cieszą 
się polscy klasycy i autorzy wspórcześni, dzieła ich wychodzą w Związku 
Radzieckim w bardzo wielkich nakładach. Wystarczy nadmienić, że tylko 
w ostatnim czasie w ZSRR wywszedł pięciotomowy wybór dzieł Mickiewi- 
cza oraz szereg oddzielnie wvdanych jego utworów, np. ilustrowane jubi- 
leuszowe wydanie „„Pana Tadeusza", sześciotomowy wybór dzieł Orzeszko- 
wej, poszczególne dzieła Prusa, Sienkiewicza, Konopnickiej, Żeromskiego, 
Reymonta i innych. 

Ogółem w ZSRR wydano 361 dzieł 56 polskich pisarzy w 24 językach 
narodów ZSRR; ogólna wysokość nakładu tych wydań wynosi około 7 mi- 
lionów eszemplarzy. 

Z roku na rok coraz kardziej rozpowszechnia sie w Związku Radzieckim 
utwory polskich dramaturgów zarówno współczesnych jak i kiasyków. 


Obecnie spoleczeństwo radzieckie przygotowuje się do obchodu na sze- 
roką skalę wielkiej daty w historii polskiej i światowej kultury — stulecia 
śmierci wielkiego polskiego poety — Adama Mickiewicza, którego imię 
otoczone jest w Związku Radzieckim szacunkiem całego narodu. W Nowo- 
gródku otwarty został dom-muzeum A. Mickiewicza. będą również upa- 
miętnione inne miejsca, związane z Iaieniem A. Mickiewicza. Zaprojekto- 
wane są specjalne sesje naukowe Instyrutu Srowiańskiego, Instytutu Swia- 
towej Literatury im. Gorkiego w Moskwie oraz Instytutu Rosyjskiej Lite- 
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ratury w Leningradzie, poświęcone A. Mickiewiczowi. Poza tym Akademia 
Nauk ZSRR zamierza zorganizować połączoną sesję naukową zainteresowa- 
nych wydziałów z szeregiem referatów o życiu i twórczości A. Mickiewi- 
cza. W związku z obchodem tej rocznicy prowadzone są również szerokie 
przygotowania w republikach radzieckich — Ukrainie, Białorusi i Litwie. 

Szeroką popularnością cieszy się w Związku Radzieckim muzyka polska. 

Utwory muzyczne polskich kompozytorów reprezentowane są na szenie 
radzieckiej przez opery: „Halka, „Straszny Dwór'* i inne. Szczególnie 
często wykonywane są na koncertach utwory Chopina, pieśni i fragmenty 
oper Moniuszki, polonezy Ogińskiego, dzieła Szeligowskiego, Karlowicza, 
Szymanowskiego i Moszkowskiego. 

Kompozytorzy radzieccy, jak i ich poprzednicy — klasycy rosyjscy, się- 
gają często w swojej twórczości do tematów polskich. Wielu radzieckich 
kompozytorów jest autorami solowych i chóralnych opracowań polskich 
pieśni ludowych i melodii tanecznych. Tematowi przyjaźni polsko-radziec- 
kiej poświęcona jest pieśń ,„Ludzie pokoju', napisana przez radzieckiego 
kompozytora Muradeliego. 

Wiele uwagi poświęcają muzykolodzy radzieccy badaniu polskiej kultu- 
ry muzycznej. Czytelnicy radzieccy wykazują poważne zainteresowanie 
polską literaturą, poświęconą problemom twórczości muzycznej. | 

O wielkim uznaniu ludzi radzieckich dla kultury polskiej świadczy entu- 
zjazm, z jakim przyjmowani są zawsze w Związku Radzieckim polscy 
wykonawcy oraz zespoły artystyczne. Ich występy cieszą się wśród słu- 
chaczy radzieckich ogromnyra powodzeniem. 

Oto są niektóre fakty, świadczące o olbrzymiej popularności w Związ- 
ku Radzieckim osiągnięć kulturalnych bratniego narodu polskiego. 

Szeroko rozwinęła się wymiana delegacji dziaiaczy nsuki i kultury mię- 
dzy Polską i Związkiem Radzieckim. W 1953 r. do Polski przyjechały 
22 delegacje radzieckie, a do ZSRR wyjechały 23 dele acje polskich uczo- 
nych, artystów, lekarzy, nauczycieli, działaczy społecznych itd. W 1954 
roku z ZSRR do Polski przyjechały 22 deiegacje, a do ZSRR udało się 20 
polskich aelegacji. w tym delegacje pisarzy, kompozytorów, prawników, 
pedagogów, teatrologów, historyków, pracowników kinematografii itp. 

W ten sposób na konkretnych przykładach widać, jak glęboko i szeroko 
przebiega nurt wzajemnej wymiany kulturalnej między Polską a ZSRR. To, 
co jest dla tej wzajemnej wymiany kulturalnej charakterystyczne, polega 
przede wszystkim na tym, że obejmuje ona szerokie, milionowe masy na- 
szego narodu i narodów radzieckich, że masy w tej wymianie uczesiniczą, 
że jest ona wyrazem ich potrzeb i zainteresowań. 

Jeszcze dwa przykłady, które są szczególnie wielkoduszną manifestacją 
przyjaźni między ZSRR a PRL, chcialoby się przypomnieć: buduwę Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie oraz — w ostatnim czasie — pomoc w za- 
kresie badań nad energią atomową. 

Oto dnia 17 stycznia 155 r. rząd ZSRR zaproponował kilku krajom, 
w tym również i Polsce, dostarczenie odpowiednich materiałów i urządzeń 
do wybudowania stosów atomowych i prowaqzenia prac naukowo-badaw- 
czych na polu pokojowego wykorzystania energii atomowej. Poraoe ta jest 
realizcwana. W ten sposób ZSRR okazuje nam braterską pomoc, która po- 
zwoli nam w zakresie badań nad pokojowym użyciem energii atomowej 
zrobić podstawowy krok ku samodzielności. Należy podsreślić, że dzieje 
się to w momencie, kiedy agresywne koła imperialistyczne Stanów Zjedno- 
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czonych powodują zaostrzenie sytuacji w stosunkach międzynarodowych; 
kiedy doniosłe propozycje radzieckie w sprawach rozbrojenia, a w szcze- 
gólności w sprawie zakazu użycia broni masowej zagłady, natrafiają na no- 
we przeszkody; kiedy wskutek zbrodniczych manewrów, nacisku i metod 
szantażu ze strony tych samych imperialistycznych kół rządzących w Sta- 
nach Zjednoczonych w stosunku do parlamentów niektórych krajów euro- 
pejskich udało się wbrew woli zainteresowanych narodów przeforsować 
r:tyfikację układów paryskich, w ten sposób otworzyć drogę do wskrze- 
szenia agresywnego Wehrmachtu w Niemczech zachodnich i przez to sa- 
mo powiększyć niebezpieczeństwo nowej wojnv. Na tle parcia imperiali- 
zmu amerykańskiego ku nowej wojnie przy pogróżkach użycia w niej bro- 
ni termojądrowych ZSRR postanawia udzielić nam i innym państwom 
pokoju 1 demokracji ludowej wszechstronnej pomocy dla rozszerzenia fron- 
tu badań 1 zużytkowania energii atomowej do celów pokojowych, W ten 
sposób ZSRR przed całym światem manifestuje raz jeszcze swą pokojową 
politykę i raz jeszcze daje dowód szlachetnej, bezinteresownej przyjażni 
dla naszego narodu. 

Pałac Kultury i Nauki, dar ZSRR dla Polski, jest widomym pomnikiem 
wielkiej przyjażni Związku Radzieckiego dla narodu polskiego. Budowa 
tego Pałacu w stolicy naszego kraju stała się równocześnie nieocenioną i do- 
skonałą szkołą dla naszych specjalistów w zakresie nowoczesnych metod 
budownictwa. Pałac Kultury i Nauki, dar ZSRR dla narodu polskiego, dnia 
22 lipca br., w dzień naszego święta narodowego. będzie oddany nam do 
użytku jako symbol przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojen-, 
nej między Polską i Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich. 


Patrząc wstecz na dziesięciolecie, które upłynęło od daty podpi- 
sania kwielniowego układu ze Związkiem Radzieckim, musimy stwier- 
dzić, iż jest to układ o znaczeniu historycznym. Jest on przykładem umo- 
wy międzynarodowej, ustalającej przyjacielskie stosunki nowego typu mię= 
dzy państwami. Stosunki między nami 1 ZSRR, wynikające z litery i ducha 
układu, ich codzienna realizacja w sprawach wielkiej, międzynarodowej 
polityki, jak również w codziennej praktycznej pomocy, mają osobliwą 
cechę. | | 

Przyjaźń PRL z ZSRR wzmacnia pokój w świecie i dlatego cieszy się po- 
parciem setek milionów ludzi, zamieszkujących glob ziemski, którzy walczą 
o pokojowe współżycie narodów. Przyjaźń z ZSRR odpowiada naj- 
istotniejszym interesom, potrzebom, uczuciom i myślom naszego naro- 
du. Przyjaźń z ZSRR jest gwarancją naszej niepodległości, pomaga nam 
ugruntowywać naszą niezależność, zabezpiecza nasze nietykalne granice 
na Nysie Łużyckiej, Odrze i Baltyku, pomaga ugruntowywać wielkość 
i znaczenie Polski w Świecie, umacniać i rozwijać nasz z dnia na dzień 
wzrastający przemysł i całokształt naszej gospodarki narodowej, rozwijać 
naszą narodową kulturę i naukę, wychowywać nowego człowieka, budu- 
jącego ustrój socjalistyczny i jego najszerzej pojętą gospodarkę. 

Gwarancją siły i bezpieczeństwa naszej ojczyzny jest solidarność państw 
obozu pokoju a w szczególności braterska przyjaźń między nami a Związ- 
kiem Radzieckim. Naszych granic i zdobyczy naszego narodu broni wraz 


x 


16 


z nami potężny obóz rozporządzający dostatacznymi śro I ami niezbędny= 
mi do zadania skutecznego ciosu in ,erialistycznej agresji. Znaczenie 
wspólnej siły obozu pokoju uświadamiamy sobie szczególnie wyraźnie 
w obliczu dziesięciolecia historycznego układu o przyjaźni i wzajemnej 
Ff mocy. 

Układ o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej między 
Polską i Związkiem Radzieckim jest wynikiem podjętej przez polskie ma- 
sy pracujące decyzji zerwania raz na zawsze z fatalnym dziedzictwem, 
jakie pozostawiły narodowi polskiemu rządy klas posiadających, z wielo- 
wiekowym politycznym, ekonomicznym i kulturalnym upadkiem, z poli- 
tyką burżuazyjnych rządów okresu międzywojennego, która czyniła z na- 
rodu polskiego obiekt przetargów obcych stolic, która doprowadziła w re- 
zultacie naród do katastrofy. Układ kwietniowy jest zewnętrznym wyrazem 
tego historycznego faktu, że naród polski ujął nareszcie odpowiedzialność 
za losy kraju w swoje ręce i zawrócił koło historii Polski z równi pochyłej 
na drogę dziejową. prowadzącą ku coraz większemu i coraz widoczniej- 
szemu wzrostowi znaczenia Polski na arenie międzynarodowej. 

Układ o przyjażni między narodami polskim i radzieckim jest wyrazem 
wspólnoty ideowej łączącej Komunistyczną Partię Związku Radzieckiego— 
siłę przewodnią narodu radzieckiezo budującego komunizm — z Polską 
Zjednoczoną Partią Robotniczą — siłą przewodnią narodu polskiego budu- 
jącego socjalizm. Układ o przyjaźni jest wyrazem wspólnoty dążeń i idei 
cadzieckich i polskich ludzi pracy, jest wyrazem wspólnej waiki o pokój 
i szczęście całej ludzkości. 

Na II Zjeżdzie PZPR Bolesław Bierut mówiąc o konieczności umacnia- 
nia ze wszystkich sił naszej nierozerwalnej braterskiej więzi ideologicznej 
i wieczystej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim stwierdził jednocześnie: 

„Jesteśmy silni siłą tego sojuszu, tak samo jak byliśmy niegdyś słabi, gdy 
rządy przedwrześniowe, zdradzając najżywotniejsze interesy narodu pol- 
skiego, przeciwstawiały się współpracy z wielkim narodem potężnego 
Kraju Rad' (,„,Nowe Drogi* Nr 3 (57) 1954 r., str. 28). 

Jest rzeczą zrozumiałą, jasną i naturalną, że masom ludowym w Polsce, 
klasie robotniczej, chłopstwu, inteligencji, młodzieży, kobietom przyjaźń 
z ZSRR jest szczególnie droga i bliska. Jest rzeczą zrozumiałą, jasną, natu- 
ralną i konieczną, ze rząd Polski Ludowej. Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza, Związek Młodzieży Polskiej, organizacje związkowe, społeczne, 
kulturalne jak źrenicy oka strzegą tej przyjaźni przed zakusami wroga. 
Czyniły one, czynią i czynić będą wszystko, aby przyjaźń między Polską 
a Związkiem Radzieckim umacniała się, rozwijała, poglębiała. 


Nowe Drogi m 3” 


W 85 rocznicę urodzin Lenina 


JÓZEF KOWALSKI 


Idee Lenina — drogowskazem 
dla polskiego ruchu robotniczego 


1. 


85 rocznicę urodzin W. Lenina, założyciela Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, budowniczego pierwszego państwa socjalistyczne- 
go, wielkiego nauczyciela i wodza międzynarodowego proletariatu — ma- 
sy pracujące calego świata, a w tym również Polski Ludowej, obchodza pod 
znakiem historycznych zwycięstw wielkich idei marksizmu-leninizmu. 

Cała historia rozwoju społecznego świata w wieku ŃX, potężne p:zeo- 
brażenia rewolucyjne, jakie dokonały się w tym czasie — stanowią 
w ogromnej skali niezbite potwierdzenie genialnej zdolności naukowego 
przewidywania, jazą posiadał Lenin. Powstanie i rozwój wielkiego, obej- 
mującego '/3 ludzkości, obozu socjalizmu na czeie ze Związkiem Radziec- 
kim, wciąż postępujące kurczenie się zasięgu kapitalizmu, poglębianie się 
jego ogólnego kryzysu, rozkładu i zdziczenia — to nieodparty dowód 
słuszności leninizmu. | 

Lenin twórczo rozwinął marksizm w zastosowaniu do naszej epoki, epo- 
ki imperializmu i rewolucji socjalistycznych, uogólniając doświadczenie 
rewolucyjne całego międzynarodowego ruchu robotniczego z bohaterskim 
proletariatem Rosji na czele. Lenin uzbroił światowy ruch komunistycz- 
ny w głęboką analizę praw rozwojowych współczesnego, gnijącego kapt- 
talizmu w jego fazie monopolistycznej, uzkroił partie komunistyczne 
Świata w teorię, strategię i taktykę rewolucji socjalistycznej oraz dykta- 
tury proletariatu, wskazał drogi wyzwolenia klas i narodów uciskanych, 
uzbroił masy pracujące w naukę o budowie socjalizmu i komunizmu oraz 
wskazał drogi jej realizacji. 

Lenin rozwinął w całej pełni wzniosłą, humanistyczną ideę o przoduja- 
cej roli współczesnej klasy robotniczej jako hegemona wyzwoleńczej wal- 
ki wszystkich klas i narodów uciskanych, wszystkich sił antyimperiali- 
stycznych i demokratycznych, a przede wszystkim mas chłooskich, o roli 
sojuszu robotniczo-chiopskiego jako podstawowej dźwigni w walce ludu 
o władzę, o socjalizm. lienin stworzył i zrealizował naukę o rewolucyjnej 
partii nowego typu, uzbrojonej w żywą, przodującą teorię, partii, która 
winna być „rozumem, sumieniem i honorem* swego kraju, swej epoki, 
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partii związanej milionowymi nićmi z ogółem pracujących, czerpiąrej 
swą mądrość z uogólniania ich rewolucyjnego doświaaczenia, partii, któ- 
ra jest silna tym, że idąc na czele mas nigdy się od nich nie odrywa, że 
potrafi skupić woxół proletariatu wszystkich jego możliwych sojuszni- 
ków, znaleźć do nich drogę, przemówić bliskim, zrozumiałym dla nich ję- 
zykiem. 

W ten sposób Lenin potrafił genialnie dostrzec, zanalizować i sformuło- 
wać to nowe i podstawowe, co jest wspólne w procesach wsbsół- 
czesnego rozwoju społecznego wszystkich krajów. Potrafił wskazać to, co 
winno być podstawowe i wspólne w stralegii, taktyce i w zasadach or- 
ganizacyjnych proletariackiej partii nowego typu w każdym kraju. 

Doświadczenie setek milionów ludzi mieszkających na olbrzymiej poła- 
ci świata od wielkich Chin Ludowych do NRD potwierdziło w całej pelni, 
jak głęboko słuszne były wypowiedzi Lenina o międzynarodowym zna- 
czeniu doświadczeń Rewolucji Październikowej. Życie całkowicie potwier- 
dziło słuszność słów Lenina, iż: „wzór rosyjski pokazuje wszystkim kra- 
jom coś niecoś, a nawet coś bardzo istotnego z ich własnej nieunikulonej 
i niedalekiej przyszłości'*, że „bolszewizm stał się teorią i taktyką między- 
narodowego proletariatu* (Lenin — Dzieła, t. 28, str. 110). 

Wskazując, iż twórczo rozwijany marksizm stanowi wytyczną działania 
partii proletariackich całego świata, Lenin był zarazem wrogiem wszel- 
kiej rutyny i szablonu, wszelkiego mechanicznego przenoszenia doświad- 
czeń jednego kraju do drugiego. Stale podkreślał konieczność umiejętnego 
stosowania ogólnych zasad marksizmu-leninizmu do konkretnych warun- 
ków historycznych danego kraju, zarówno ekonomicznych, społecznych, 
politycznych jak i narodowo-kulturalnych. Tylko na takiej podstawie mo- 
żna wvtyczać konkretną, skuteczną drogę w walce o władzę ludu, o zbu- 
dowanie socjalizmu. W swej znanej pracy „Dziecięca choroba »lewicowo- 
ście w komunizmie Lenin pisał: „Zbadać, przestudiować, odnaleźć, odgad- 
nąć, uchwycić to, co pod względem narodowym jest swoiste, specyficzne 
w konkretnym dia każdego kraju podejściu do sprawy rozwiązania 
jednego wspólnego zadania miedzynarodowego, do zwycięstwa nad opo"- 
tunizmem i lewicowym doktrynerstwem wewnątrz ruchu robotniczego, do 
obalenia burżuazji, do ustanowienia radzieckiej republiki i dyktatury 
proletariatu — oto na czym polega główne zadanie chwili dziejowej, prze- 
żywane przez wszystkie kraje przodujące (i nie tylko przodujące)" (Le- 
nin — Dzieła wybrane, t. 2 str. 669). 

Lenin wskazywał, że proletariat rosyjski i jego bohaterska partia przy-- 
swoiły sobie i twórczo rozwinęły marksizm „zaiste w cierpieniach" na 
gruncie własnych rewolucyjnych doświadczeń, w oparciu o doświadcze- 
nie międzynarodowe. I choć masy pracujące innych krajów są w nierów- 
nie lepszej sytuacji, gdyż mogły i mogą czerpać z przebogatej skarbnicy 
teorii i praktyki partii Lenina — jednakże i one mogą twórczo opa- 
ncwać i konkretnie stosować wytyczne marksizmu-leninizmu jedynie na 
gruncie doświadczeń rewolucyjnej walki klascwej we własnym kraju, po- 
zrajac je „na własnej skórze”. Taką właśnie drogę do leninizmu przebv- 
ły również i polskie masy pracujące oraż ich rewolucyjna awangarda. 
Dziś ich walka i praca, każde osiągnięcie naszej partii na drodze budow- 
nictwa socjalistycznego nie tylko potwierdza słuszność podstawowych tez 
leninizmu, ale i wzbogaca marksistowsko-leninowski arsenał naszych do- 
świadczeń, pozwala wzbogacać naszą rewolucyjną teorię. 
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II. 


W początkach XX wieku, kiedy ziemie polskie rozdarte przez państwa 
zaborcze wraz z nimi wkr oczyły w okres imperializmu, obiektywne wa- 
runki dyktowały również polskiej klasie robotniczej konieczność stwo- 
rzenia partii nowego typu, która mogłaby skutecznie pokierować walką 
najszerszych mas ludu polskiego o wyzwolenie społeczne i narodowe. Ale 
niezależnie od szczególnych trudności, jakie napotykaia walka podzielo- 
nej przez kordony polskiej klasy robotniczej — partii takiej przed zwycię- 
stwem Rewolucji Październikowej nie stworzył poza Rosją proletariat 
zadnego kraju. 

Polska klasa robotnicza — jej najaktywniejsza, najbardziej świadoma 
część, proletariat Królestwa Polskiego — posiadała swą klasową, rewoiu- 
cyjną partię — SDKPiL, partię, która znajdowała się na zdecydowanie le- 
wym skrzydle II Między narodówki, partię, która obok bułgarskich „tesnia- 
ków* i SD Łotwy była najbliższa bolszewikom. 


SDKPiL wyrażala klasowe, historyczne interesy proletariatu polskiego, 
nawoływała i organizowała go do zdecydowanej walki z caratem i rodzimą 
burżuazją. Prowadziła nieublaganą walkę z oportunizmem, rewizjonizmem 
i nacjonalizmem PPS, proklamowała ! realizowała — jak podkreślał Le- 
nin — olbrzymiej wagi zasadę nieziomnej solidarności proletariatu pol- 
skiego z proletariatem międzynarodowym, a przede wszystkim rosyjskim, 
jako. podstawowej dźwigni społecznego | narodowego wyzwolenia polskich 
mas pracujących. Wskazywała polskiej klasie robotniczej jej historyczne 
cele — walkę o socjalizm. Swą rewolucyjna walką, swą internacjonali- 
styczną postawą, swą solidarnością z rosyjskim Wa IIA ruchem 
robotryczym faktycznie torowała narodowi polskiemu drogę d0 nicpodle- 
głości, torowała masom pracującym drogę do władzy. 


W ogniu rewolucji z lat 1905—1907 SDKPiL wraz z bolszewikami zwa|l- 
czała mieńszewicką taktykę popierania liberalnej burżuazji; SDKPiL wal- 
czyła na arenie międzynarodowej przeciw ovortunistycznej prawicy w [I 
Międzynarodówce: SDKPiL poparła w okresie reakcji walkę bolszewików 
przeciwko otzowistom i choć nie dość konsekwentnie przeciw likwidato- 
rom; SDKPiL przeciwstawiała się polityce ugody z imperializmem i mili- 
tarvzmem, wespół z bolszewikami walczyła przeciw wojnie imperialis- 
tycznej 1914 — 1918 r. 

Ale SDKPiL nie była partią nowego typu. Kierowała się ona ogólnymi 
zasadami marksizmu wypracowanymi przez jego twórców w okresie kapi- 
talizmu przedmonopolistycznego. Mimo że w szeregu prac swych teorety- 
ków — Róży Luksemburg, Juliana Marchlewskiego — zwracała uwagę na 
procesy koncentracji kapitału, w tym również na ziemiach polskich, 
SDKPiL nie widziała jeszcze nowego, które przynosił rozwój kapitału mo- 
nopolistycznego, rozwój imperializmu, oznaczającego ogromne pogłębie- 
nie wszystkich przeciwieństw kapitalizmu. 

SDKPiL nie rozumiała, że ucisk i wyzysk ze stronv kapitalizmu a zwłasz- 
cza nowoczesnego imperializmu, z którym w krajach Europy wschodniej — 
w Rosji i na ziemiach polskich — spiatały się poważne przeżytki feudal- 
ne, skierowany jest przeciw szerokim masom chłopstwa i drobnomiesz- 
czaństwa, przeciw narodom uciskanym i zależnym, przekształcając le siły 
w potencjalnych sojuszników proletariatu. Występując zdecydowanie 
przeciw uciskowi narodowemu i wszelkim zaberom, zwalczając z całą re- 
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wolucyjną energią antypolski ucisk carski i kajzerowski — SDKPiL nie 
rozumiała rewolucyjnej treści leninowskiego hasła o prawie narodów ucis- 
kanych do samookreślenia aż do oddzielenia się od państwa uciskającego. 
Jak wiadomo występowała ona przeciw wysuwaniu tego hasła przez 
SDPRR w jej programie w obawie, że leje to wodę na młyn nacjonalizmu 
PPS. Sądziła niesłusznie,”że powstanie nowych państw narodowych w wa- 
runkach imperializmu jest niemożliwe, a po zwycięstwie socjalizmu zbęd-- 
ne. Nie doceniała olbrzymich zasobów energii rewolucyjnej tkwiących 
w antyimperialistycznej, narodowo-wyzwoleńczej walce polskich mas lu- 
dowych — co było swoistą cechą ówczesnej sytuacji na ziemiach polskich. 
SDKPiL nie widziała rewolucyjności chłopa, gnębionego przez wyzysk 
i ucisk obszarniczo-kapitalistyczny, rewolucyjności, pogłębionej przez 
znaczny ciężar pozostałości feudalnych w Polsce. Nie rozumiała decydują- 
cej roli sojuszu robotniczo-chłopskiego jako dźwigni stojącej wówczas na 
porządku dziennym rewolucji burżuazyjno-demokratycznej i w jej prze- 
rastaniu w rewolucję socjalistyczną. Róża Luksemburg wysuwałą nie- 
słuszny schemat tzw. „permanentnej rewolucji* sprzeczny z leninowską 
teorią przerastania rewolucji, płynący z niewiary w zdolność proletaria- 
tu do pociągnięcia za sobą chłopstwa w walce o zwycięstwo rewolucji. Ten 
kompleks schematycznych koncepcji luksemburgizmu poważnie utrudniał 
rewolucyjnemu proletariatowi polskiemu pomyślne spełnienie jego zadań 
jako kegemona szerokiego ruchu chłopskiego i narodowo-wyzwoleńczego 
i przeszkadzał mu w mobilizacji rezerw do walki o wolność i wiadzę. 


Te błędy poważnie utrudniały SDKPiL wyrwanie spod wpływów PPS 
a następnie i „Wyzwolenia'' szerokich mas ludowych, zwłaszcza chłopskich, 
na których patriotyzmie, dążeniach antyobszarniczych i demokratycznych 
żerowały stronnictwa ugodowe. "Te błędne poglądy utrudniały przede 
wszystkim paraliżowanie burżuazyjnego nacjonalizmu PPS-prawicy, sta- 
nowiąccego zwłaszcza w warunkach ucisku narodowego główne niebezpie- 
czejisitwo wewnątrz polskiego ruchu robotniczego. 


Toteż rewolucyjna awangarda proletariatu polskiego musiała toczyć 
trudną, uporczywą walkę o wyrwanie szerokich mas spod wpływów opor- 
tunizmu, ugody 1 nacjonalizmu PPS, a zarazem na gruncie włas- 
nych, nieraz gorzkich doświadczeń przezwyciężać schematyzm i sek- 
ciarstwo luksemburgizmu, walczyć o przyswojenie sobie przodującej teorii 
rmarksistowsko-leninowskiej. W tym kierunku pomagał rozwijać 'się pol- 
skiemu rewolucyjnemu ruchowi robotniczemu swymi radami, swą brat- 
nią, przyjacielską krytyką Lenin, pomagała swym przykładem, swą teorią 
i praktyką partia bolszewicka. 


Walce polskich mas pracujących, działalności ich rewolucyjnej partii 
i jej przywódców, stanowisku poszczególnych warstw i ugrupowań społe- 
czeństwa polskiego — losom narodu polskiego poświęcał Lenin ogromną, 
nie słabiiącą uwagę. Dawał Llemu wyraz w licznych artykułach, wypowie- 
dziach, przemówieniach, w bezpośredniej działalności partyjnej oraz 
w osobistej wspólpracy z rewolucjonistami polskirni niemal w całym oki e- 
sie swej aziałalności. 

Wysoko ceniąc wielkie tradycje wolnościowe Polski wieku NIX, nie- 
śmiertelne tradycje Dąbrowskiego i Wróblewskiego, Lenin ujmował volę 
oraz perspektywy wyzwoleńczej walki narodu polskiego w wieku XX, 
w warunkach imperializmu, w sposób konkretnie historyczny, uwzględ- 
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niając następstwa rozwoju kapitalizmu w Polsce i w Rosji oraz przesunię= 
cia ośrodka międzynarodowego ruchu rewolucyjnego do Rosji. Lenin nau- 
kowo uzasadniał znaczenie solidarności proletariatu polskiego z proletaria- 
tem państw zaborczych, a zwłaszcza Rosji, dla społecznego i narodowe-= 
go wyzwolenia ludu polskiego. 

Lenin wykazywał, iż sprawa wyzwolenia Polski zależy przede wszyst- 
kim od zwycięstwa rewolucji w Rosji. Na to wskazywał w swych pracach 
z 1903 r. i z okresu rewolucji 1905—1907 r. W znanej wypowiedzi z 1908 r. 
Lenin mówił: ,..wolność Polski jest niemożliwa bez wolności Rosji'. 
Wskazywał na to również w następnych latach. Podkreślając decydujące 
znaczenie sojuszu z rewolucyjnym, proletariatem rosyjskim dla społeczne- 
go i narodowego wyzwolenia ludu polskiego Lenin pisał w swej znakomi- 
tej pracy „„Kwestia narodowa w naszym programie'': ,,...zawsze będziemy 
mówili robotnikowi polskiemu: tylko najpełniejszy i najściślejszy sojusz 
z proletariatem rosyjskim może zaspokoić wymogi bieżącej, toczącej się 
walki z samowładztwem, tylko taki sojusz da rękojmię całkowitego wy- 
zwolenia politycznego i ekonomicznego (,„— Lenin o Polsce i polskim ruchu 
robotniczym”, str. 17 — 16). Oto dlaczego internacjonalistyczne stanowisko 
SDKPiL, która mobilizowała polskie masy pracujące do solidarnej walki 
wespół z proletariatem rosyjskim, wytyczało jedynie słuszną drogę prowa- 
dzącą nie tylko do wyzwolenia społecznego, ale i do wyzwolenia narodou 
wego. 

Lenin i jego partia głosili konsekwentnie prawo narodu polskiego jak 
i innych narodów uciskanych do samookreślenia, prawo do własnej pań- 
stwowości — jako rewolucyjne hasło podważające rządy carskiego im- 
perializmu i jako środek internacjonalistycznego wychowania proletaria- 
tu rosyjskiego i polskiego. Lenin i jego partia nieugięcie walczyli o prawo 
narodu polskiego do samookreślenia. Znalazło to swój praktyczny wyraz 
w doniosłej, przełomowej roli, jaką odegrały Rewolucja Październikowa 
i Związek Radziecki w odzyskaniu przez naród polski niepodległości. 

Lenin widział w proletariacie polskim, a konkretnie w proletariacie 
Królestwa Polskiego, jeden z najbardziej świadomych i bojowych oddzia- 
łów klasy robotniczej ówczesnego państwa rosyjskiego. Z prawdziwym 
uznaniem mówił o jego roli w rewolucji lat 1905 — 1907 mówiąc o „boha* 
terskim proletariacie bohaterskiej Polski". 

Lenin doceniał w całej pełni niebezpieczeństwo, jakie dla walki wyzwo- 
leńczej polskiej klasy robotniczej, dla jej jedności rewolucyjnej z prole+ 
tariatem rosyjskim stanowiło nadużywanie przez PPS patriotycznych 
uczuć polskich mas pracujących, szerzenie przez nią burżuazyjnego nacjo- 
nalizmu. Lenin dał wzory głębokiej krytyki oportunistycznej i nacjonali- 
stycznej ideologii PPS z pozycji konsekwentnie marksistowskich, a w szcze- 
gólności m pozycji bolszewickiego programu w kwestii narodowej, któ- 
ry głosił prawo narodów uciskanych, w tym również narodu polskiego, do 
samookreślenia, do własnej państwowości. Lenin podkreślał, że ostrze je- 
go krytyki PPS zwraca się przeciwko dokonywanym przez tę partię pró- 
bom podporządkowania historycznych zadań i interesów klasy robotni- 
czej interesom burżuazji. Lenin wskazywał, że burżuazyjny nacjonalizm 
PPS, rozbijanie przez nią solidarności i jedności proletariatu polskiego 
z proletariatem międzynarodowym, w szczególności rosyjskim, jest sprzecz- 
ny nie tylko z interesami wyzwolenia społecznego polskiej klasy rabotni- 
czej, ale i z interesami wyzwolenia narodowego Polski. Stwierdzał, że na- 
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cjonalistyczna postawa PPS, skierowana przeciwko rosyjskiemw ruchowi 
rewolucyjnemu, doprowadza do „potwornych wniosków... nawet z punktu 
widzenia programowego żądania odbudowy Polski" (Lenin — Dzieła, t. 6, 
str. 472). | 


Lenin systematycznie krytykował oportunistyczne założenia programo- 
we prawicy PPS, jej antyproletariacką taktykę popierania rodzimej bur- 
żuazji oraz jej sprzeczne z interesami Polski orientacje na te czy inne mo- 
carstwa imperialistyczne, co cechowało politykę tej partii i przed rokiem 
1918, i w okresie międzywojennym, i w następnych latach. Prawicowi przy- 

wódcy PPS podobnie jak poszczególne odłamy burżuazji polskiej wią- 
zali swe nacjonalistyczne plany z rachubami na wojnę światową. 
W czasie wojny w latach 1914—1918 wraz z Piłsudskim wysługiwali się 
austriacko-niemieckim ciemięzcom naszego kraju, pomagali im w wojnie 
z ich rosyjskimi i anglo-francuskimi konkurentami rzekomo w interesach 
„niepodległości Polski*'. Lenin pisał wówczas: ,,...spekulować (jak fracy) na 
zwycięstwo tej czy innej imperialistycznej burżuazji znaczy stawać się 
jej lokajem' (Lenin, Dzieła, t. 23, str. 52—59). 

Krytykując z całą ostrością oportunizm i nacjonalizm PPS, Lenin z wiel- 
ką uwagą odnosił się zarazem do procesów zachodzących wewnątrz PPS, 
do przechodzenia na lewo jej członków i aktywistów, witał każdy prze- 
jaw ich rewolucjonizowania się. Lenin uważał powstanie PPS-Lewicy za 
krok naprzód pisząc, iż w wyniku dziesięcioletniej walki SDKPiL z „,so- 
cialnacjonalizmem PPS* „udało się wybić z głowy części PPS (,„Lewicy') 
szereg nacjonalistycznych przesądów („„Lenin o Polsce'i polskim ruchu ro- 
botniczym', str. 125, wyd. „Książka i Wiedza”, 1954 r.). Lenin krytykował 
PPS-Lewicę za jej oportunistyczne koncepcje, wypowiadał się za jej cal- 
kowitym zerwaniem z ideologią PPS i przejściem na lewo, za przyłlącze- 
niem się jej członków do SDKPIL. 


Lenin witał i popierał rewolucyjno-klasową internacjonal:styczną po- 
stawę SDKPiL. ,,..stworzyli — pisał o SDKPi1iL-owcach — po raz pierw- 
szy czysto proletariacką partię w Polsce, proklamowali olbrzymiej wagi 
zasadę najściślejszej łączności robotnika polskiego i rosyjskiego w ich 
walce klasowej' (Lenin, Dzieła, t. 20, str. 466—46/). W swym przemó- 
wieniu na V Zjeżdzie SDPRR w 1907 r. Lenin stwierdził: ,,...z Polakami (tj. 
z SDKPiL —J. K.) łączy nas prawdziwa solidarność w podstawowych pun- 
ktach zagadnienia siosunku do partii burżuazyjnych'* (tamże, str. 76). Ale 
dając tak wysoką ocenę rewolucyjno - klasowej postawy SDEPiL Lenin 
niezwykle głęboko i konstruktywnie krytykował jej błędy. Uważając Ró- 
żę Luksemburg za „orła rewolucji”, za jednego z najwybitniejszych przed- 
stawicieli „rewolucyjnego proletariatu i niefałszowanego marksizmu' Le- 
nin gięboko i po bratersku krytykował wszystko, co było jednostronne 
i schematyczne w koncepcjach Róży Luksemburg, w ideologii SDKPIL, 
a płynęło z niezrozumienia istoty imperializmu, niezrozumienia idei hege- 
monii proletariatu oraz kwestii chłopskiej i narodowej, z niezrozumienia 

lszewickich zasad organizacyjnych. Leninowska krytyka luksemburgizmu 
skierowana była zarówno przeciw niesłusznemu, schematycznemu, fatalisty- 
cznemu ujmowaniu przezeń warunków obiektywnycn praw rozwojowych 
epoxi imperializmu, jak i przeciw niesiusznemu ujmowaniu roli czynnika” 
subiextywnego, nieuigcenianiu roli rewolucyjnego proletariatu jako po- 
tężnej siły przeobrażającej rzeczywistość. : 
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Leninowska krytyka biła zarazem w niedocenianie przez Różę Luk- 
semburg roli partii jako organizatora walki robotników i chłopów o oba- 
lenie rządów kapitalistów i obszarników, w nastawianie się do pewnego 
stopnia na żywiołowość procesu rewolucyjnego. Tendencje te wiązały się 
z kreśloną przez nią niesłuszną perspektywą samoczynnego niejako zała- 
mania się kapitalizmu na skutek jego wewnętrznych trudności, z jej błęd- 
ną teorią akumulacji kapitału. 

Szczególne znaczenie teoretyczne i praktyczne posiadała krytyka nies 
słusznych poglądów Róży Luksemburg w kwestii narodowej, rozwinięta 
w pracach Lenina w latach poprzedzających I wojnę światową i w czasie 
tej wojny. 

Uderzala ona w wąskość podejścia SDKPiL do kwestii narodowej wyka-= 
zując, jak w słusznej walce z nacjonalizmem PPS Róża Luksemburg nie 
zrozumiała rewolucjonizującej treści hasła prawa narodów do samookre- 
ślenia w walce proletariatu kraju uciskającego ze „swoim' imperializ- 
mem. w walce proletariatu rosyjskiego z imperializmem carskim. W swych 
pracach z tego okresu Lenin krytykował teoretyków SDKPIL za 
niezrozumienie przez nich postępowej, demokratycznej treści walki naro- 
dów uciskanych przeciw ciemięzcom imperialistycznym o zbudowanie 
własnych niepodleglych państw. Lenin łączył krytykę stanowiska 
Róży Luksemburg w kwestii narodowej z krytyką lewicowych elemen- 
tów II Międzynarodówki, które nie rozumiały znaczenia haseł demokra- 
tycznych i nurtów demokratycznych, a więc aktywności rewolucyjnej 
chłopstwa i narodów uciskanych dla walki proletariatu o władzę. Kryty- 
kował nieumiejętność wiązania problematyki demokratycznej z socjalis- 
tyczną, niepojmowanie decydującej roli sojuszu robotniczo-chłopskiego, ro- 
li klasy robotniczej jako hegemona demokratycznych ruchów mas ludo- 
wych — sily kierującej te ruchy w łożysko walki o zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej. 

Lenin krytykował wahania Zarządu Głównego SDKPiL, jego uleganie 
naciskowi elementów oportunistycznych i centrystycznych SDPRR i II 
Międzynarodówki, a szczególnie Niemieckiej SD w kwestiach partyjno- 
organizacyjnych, w zagadnieniach budowy partii, w sprawie walki bolsze- 
wików z Lic adatók ami i centrystami w SDPRR. , 

Wiemy, że SDKPiL do lat 1917 — 1918 nie wyciągnęła zdecydowanych 
wniosków z tej leninowskiej krytyki. Rewolucyjna awangarda polskiego 
ruchu robotniczego zaczęła to robić dopiero w latach 19183—1923. Jednak- 
że niesłuszne byłoby twierdzenie, że okres do roku 1918 był dla SDKPiL 
okresem trwania w miejscu. Mimo iż SDKiPL w tym okresie nie zeszła 
z pozycji luksemburgizmu, zwłaszcza w kwestii narodowej i chłopskiej — 
samo Życie i rozwój walki masowej, zwłaszcza w okresie rewolucji 1905 
roku, nieraz zmuszały ja do zainteresowania się działalnością wśród chło- 
pów, wśród inteligencji i drobnomieszczaństwa miejskiego. Nieraz stawała 
przed nią sprawa hegemonii wśród szerokich mas ludowych. 

Znamienny jest fakt, iż w uchwałach konferencji listopadowej 1905 
roku CDIŚPiL wysunęła tezę, że należy wciągać do walki również 
„demokratyczne żywioły na wsi”, a w przededniu powstania grudniowego 
1905 roku SDKPIL stwierdziła w „Czerwonym Sztandarze', że należy 
stawać „wszędzie, gdzie to będzie możliwe, na czele żywiołowych ruchów 
chłopskich". Więcej zrozumienia dla konieczności pracy wśród chłopstwa 
przejawiali ci działacze SDKPiL, którzy kierowali bezpośrednio walką 
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mas, przede wszystkim Feliks Dzierżyński. Podkreślał on również kos 
nieczność rozwinięcia szerszej działalności wśród inteligencji. Nie jest 
przypadkiem, że czynił to ten spośród działaczy SDKPiL, który był naj- 
bliższy partii bolszewickiej. Były to jednak próby niekonsekwentne, któ- 
re nie zmieniły niesłusznej w zasadzie strategii SDKPIL, wynikającej 
z niezrozumienia roli sojuszu robotniczo- -chłopskiego. 

Zmieniała się też mimo szeregu zygzaków i wahań postawa SDKPiL 
w sensie coraz większego organizacyjnego zbliżania się do rewolucyjnego 
rosyjskiego ruchu robotniczego, do partii bolszewickiej. Jeśli SDI.PiL 
w 1903 r. nie wstąpiła do SDPRR, uzależniając to od wycofania przez So- 
cjaldemokrację Rosji hasła prawa narodów do samookreślenia — to wstą- 
piła do SDPRR w roku 1906, nie wysuwając już tego warunku. Wobec 
ukształtowania się bolszewików w samodzielną partię, czego wyrazem by- 
ła Konferencja Praska w 1912 roku, część przywódców SDKPiL z za- 
granicznego Zarządu Głównego z Różą Luksemburg i Leonem Tyszką na 
czele zajęła stanowisko niesłuszne, ulegając naciskowi elementów oportu- 
nistycznych i centrystycznych. Jednakże znakomita większość organizacji 
krajowych SDKPiL na czele z organizacją warszawską (tzw. rozłamow- 
cy) — poparła Konferencję Praską partii bolszewickiej. 

W toku I wojny światowej odbywał się dalszy, choć nie pozbawiony 
zygzaków proces zbliżania się całej (zjednoczonej od 1916 roku) SDKPiL 
do Lenina, do partii bolszewickiej, na gruncie walki przeciw wojnie im- 
perialistycznej, przeciw zdradzieckim wodzom II Międzynarodówki, walki 
o stworzenie Międzynarodówki Komunistycznej. Odbywał się wó- 
wczas również proces dalszego stopniowego przechodzenia na lewo PPS- 
Lewicy i jej zbliżania do SDKPiL. 

Niemniej jednak SDKPiL nie potrafiła się wyzbyć koncepcji luksembura 
gizmu w podstawowych zagadnieniach teorii, strategii i taktyki, przede 
wszystkim w kwestii hegemonii klasy robotniczej, w kwestii narodowej 
i chłopskiej. To utrudniało jej realizację historycznych zadań polskiej kla< 
sy robotniczej w walce o wyzwolenie spoleczne i narodó"we w okresie rew 
wolucyjnego kryzysu jesienią 1918 r., gdy dzięki zwycięstwu Rewolucji 
Październikowej i pod wpływem rewolucji w Niemczecn i w Austr u Pol+ 
ska zrzuciła kajdany niewoli, 


Okres 1918—1923, okres powojennego kryzysu i potężnego międzynaro= 
dowego wzniesienia fali rewolucyjnej, zapoczątkowanego przez Rewolu- 
cję Październikową, stał się przełomowym dla polskiego ruchu robotni- 
czego, dla jego rewolucyjnej awangardy. Jeśli stosunek do Rewolucji Paź- 
dziernikowej był sprawdzianem rewolucyjności każdej partii, to SDKPiL 
swą postawą potwierdziła niezwłocznie swą solidarność ze sprawą Paź- 
dziernika, ze sprawą władzy rad, z ideą nowej, rewolucyjnej Międzynaro= 
dówki Komunistycznej. PPS-Lewica przezwyciężając szereg oporów po- 
szła w ślady SDKPiL. Sam fakt powstania Komunistycznej Partii Polski 
z połączenia SDKPiL i PPS-Lewicy był wydarzeniem zwrotnym, sta- 
nowił przesłankę zapoczątkowania trudnego procesu stopniowego przecho= 
dzenia rewolucyjnej awangardy polskiej klasy robotniczej na drogę le*. 

izrst | | 
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Proces ten odbywa? się pod wpływem samego życia i nieodpartej logi 
ki wydarzeń historycznych w Polsce, pod wpływem poważnych doświad- 
czeń i prób, na jakie bieg wypadków wystawił młodą KPP. 

Odbywał się ten proces pod wplywem Rewolucji Październikowej, któ- 
„ra stanowiła znakomite potwierdzenie bankructwa reformizmu, oportuniz- 
mu i sekciarstwa oraz triumf teorii, strategii i taktyki leninizmu. 

Polskie i międzynarodowe doświadczenie tych lat potwierdziło słusz- 
„ność walki toczonej przez Lenina i jego partię oraz przez rewolucyjny 
polski ruch robotniczy, przez SDKPiL, przeciw reformizmowi i ugodzie — 
reprezentowanym przez prawicę PPS. Potwierdziło konieczność poglębie- 
nia i zaostrzenia walki przeciw prawicowym przywódcom PPS, którzy 
pod oesioną demokratycznego frazesu, iaktycznie umożliwili burżuazji zdo- 
bycie i utrzymanie w Polsce władzy i podporządkowanie interesów kraju 
wielkim mocarstwom imperialistycznym — podobnie jak uczynili to prawi- 
cowi przywóucy rejormistyczni w innych krajach kapitalistycznych. 

Jak wiadomo, w tych latach burżuazja polska zdołała przy pomocy PPS, 
„Wyzwolenia* i innych stronnictw ugodowych zdobyć i utrzymać władzę, 
sdyż przywódcom ugodowym udało się rozbić szeregi klasy robotniczej 
i w poważnym stopniu izolować rewolucyjny proletariat polski i jego mło- 
dą partię komunistyczną od jego rezerw, sojuszników — chłopstwa, drobno- 
mieszczaństwa, inteligencji. Partie ugodowe zdołały zdezorientować sze- 
rokie masy ludowe, zwłaszcza chłopskie, szerokie koła inteligencji i nawet 
część klasy robotniczej — sugerując im, że burżuazyjne państwo polskie 
zaspokoi ich aspiracje narodowe i społeczne, będzie' państwem rzeczywi- 
ście niepodległym, zaspokoi ich dążenia demokratyczne, da chłopu zie- 
mię itd. 

Partie te zdołały to uczynić w warunkach, gdy bohaterska i ofiarna, 
lecz młoda KPP — trwając początkowo na pozycjach luksemburgizmu i nie 
zdoławszy przezwyciężyć pozostałości oportunistycznych poglądów PPS- 
Lewicy — nie zrozumiała jeszcze swych zadań jako hegemona szerokich 
mas ludowych, nie wysuwała hasła walki o ziemię obszarniczą, nie doce- 
niała swych zadań jako budowniczego własnej, ludowej, robotniczo-chłop- 
skiej państwowości. | 

Fakt, iż proletariat polski nie zdołał zdobyć władzy w latach 1918—1919, 
fakt iż rewolucyjne wystąpienia chłopstwa polskiego w tym czasie pozo- 
stały bez rewolucyjnego kierownictwa, iż PPS udało się haniebnie oszu- 
kać część mas ludowych i rozpętać zakłamaną, szowinistyczną nagonkę an- 
tyradziecką w r. 1920 — stawiał przed komunistami polskimi z calą ostro- 
ścią zagadnienie konieczności rewizji koncepcji luksemburgizmu. Wszyst- 
ko to wymagało pogłęvienia analizy stosunków społeczno -ekonomicznych 
kraju, nowego spojrzenia na jego rzeczywistość, wymagało prób twórczego, 
leninowskiego ujęcia swoistej struktury i klimatu politycznego kraju oraz 
wynixających stąd zadań polskiej klasy robotniczej. 

Niemałą rolę w zrozumieniu tych zadań odegrała pomoc Lenina. W swym 
przemówieniu na VIII Zjeździe KPZR w roku 1919 Lenin akcentował do- 
niosłe znaczenie podkreślania przez komunistów prawa narodu polskiego 
do niepodległego bytu państwowego dla wyrwania robotników polskich 
spod wpływów nacjonalizmu i ugody PPS. Charakteryzując w związku 
z tym swoistą drogę rewolucyjną i proletariatu polskiego mówił: „Polski 
ruch proletariacki kroczy tą samą drogą co nasz, kroczy ku dyktaturze pro- 
letariatu, ale nie tak jak w Rosji" („Lenin o Polsce i polskim ruchu robotni+ 
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czym, str. 452, wyd. „Książka i Wiedza”, 1954 r.)., W swych oświadcze- 
niach w latach 1918—1920 Lenin niejednokrotnie podkreślał prawo naro- 
du polskiego do niepodległego bytu, do budowania własnej państwowości. 
Władza radziecka udzieliła bezpośredniej pomocy komunistom polskim na 
czele z F. Dzierżyńskim, J. Marchlewskim, F. Konem, E. Próchniakiem, któ- 
rzy tworząc Tymczasowy Rewolucyjny Komitet Polski zaczęli budować 
zręby polskiego państwa robotników i chłopów. 

Niemałą rolę odegrały rady Lenina udzielane komunistom polskim 
w sprawie konieczności budowania sojuszu robotniczo-chłopskiego oraz 
przekazania chłopom ziemi obszarniczej. 

Wielką wymowę posiadał telegram Lenina wysłany do „Dzierżyńskiego 
i wszystkich członków polskiego KC' w lecie 1920 r., w okresie działania 
Tymczasowego Rewolucyjnego Komitetu Polski w Białymstoku. „Jeśli 
w gubernii siedleckiej — pisał wówczas Lenin — małorolni chłopi zaczę+ 
li zagarniać majątki, to bezwzględnie trzeba podjąć specjalną uchwałę pol- 
skiego rewkomu, aby koniecznie dać część ziem obszarniczych chłopom 
iza wszelką cenę pogodzić małorolnych chłopów z robotnikami rolnymi'* 
(tamże str. 486). | 

Tak więc dzięki własnym doświadczeniom, dzięki wysnuwaniu właści- 
wych wniosków z polskiej rzeczywistości, dzięki uwzględnianiu wskazań 
Lenina komuniści polscy zaczęli zrywać z koncepcjami luksemburgizmu 
i przechodzić na pozycje leninowskie. W ,/Tezach agrarnych* opracowa- 
nych przez ówczesnych kierowniczych działaczy KPP, towarzyszy Marię 
Koszutską (Werę Kostrzewę), Adolfa Warszawskiego (Warskiego) i Fran- 
ciszka Fiedlera, a ogłoszonych na III konferencji partyjnej w 1922 r. i na- 
stępnie w historycznych uchwałach II Zjazdu KPP w roku 1923, komuni- 
ści polscy dokonali pierwszej próby twórczego, choć jeszcze nie dość po+ 
głębionego ujęcia kwestii rolnej, zakresu pozostałości xeudalno-obszarni< 
czych w Polsce, zakresu zadań demokratycznych i ogólnonarodowych. Po- 
czynili pierwszą, choć jeszcze niezupełnie konsekwentną, próbę ujęcia 
w duchu leninowskim roli polskiej klasy robotniczej jako hegemona sze- 
rokich mas ludowych, jako inicjatora i organizatora sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i przymierza z narodami uciskanymi, jako przewodniej siły 
narodu polskiego, odpowiedzialnej za losy kraju. , 

Historyczne uchwały II Zjazdu KPP, w których partia po raz pierw= 
szy wysunęła hasla walki o ziemię obszarniczą dla chłopów i o prawo do 
samookreślenia dla narodów uciskanych oraz stwierdziła, iż trwałą niepo- 
dległość zapewnić może Polsce jedynie zdobycie władzy przez robotników 
i chłopów — były zwrotnym etapem w procesie stopniowego przechodze- 
nia KPP na leninowskie pozycje, opanowywania przez nią leninowskiej 
strategii i taktyki oraz zasad organizacyjnych. „Rzeczywistą awangardą 
klasy robotniczej — stwierdził następny, 1II Zjazd partii w 1925 r. — KPP 
stanie się tylko jako partia bojowa, zdyscyplinowana... opierająca swą 
strategię rewolucyjną, jak i codzienną pracę polityczną, organizacyjną 
1agitacyjną na podstawach leninizmu*. Proces ten rozwijał się i pogłębiał 
na gruncie analizowania i uogólniania przez partię nowych zjawisk, któ+ 
re wnosiła rewolucyjna walka mas, na gruncie samokrytycznej oceny 
przez partię jej doświadczeń, na gruncie umacniania roli KPP jako orga- 
nizatora wyzwoleńczej walki robotników, chłopów i narodów uciskanych 


Była to walka na dwa fronty: przeciw prawicowym tendencjom, o prze- 
zwyciężenie pozostałości oportunistycznych poglądów PPS-Lewicy, prze- 
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ciw naciskowi reformizmu, przeciw złudzeniom w stosunku do związanych 
z pilsudczyzną prawicowych przywódców PPS, przeciw niedocenia- 
hiu roli rewolucyjnego proletariatu jako wodza r1nas, przeciw zacieraniu 
perspektyw rewolucji socjaiisiycznej w Polsce; była to zarazem walka 
przeciwko tendencjom lewackim, sekciarskim o przezwyciężenie luksem- 
burgizmu, walka przeciw niedocenianiu sojuszników proletariatu: cnhło- 
pstwa, drobnomieszczaństwa, inteligencji, przeciw niedocenianiu zadań 
demokratycznych i umiejętności wiązania ich z walką o socjalizm. 

Proces bolszewizacji KPP i jej kształtowania się jako partii nowego typu 
posuwały naprzód trudne, wielkie bitwy klasowe, na czele których kro- 
czyła partia: od strajków robotników rolnych w roku 1922 i potężnego 
strajku na Siąsku w roku 1923 pod wodzą słynnego „„Xomitetu 21', po- 
przez powszechny strajk włókniarzy w 1928 roku aż do wielkich straj- 
ków w latach trzydziestych. Ten proces posuwały naprzód zaciekłe walki 
chłopskie, w których aktywnie uczestniczyła KPP: zarówno powstanie 
leskie, jak i zbrojne walki chłopów w roku 1933, a następnie potężne wy- 
stąpienia chłopskie w okresie walki o front ludowy — całe pasmo zmagań 
mas pracujących, w toku których KPP walczyła o zrealizowanie leninow- 
skiej idei sojuszu robotniczo-chlopskiego. Ten niełatwy proces: postępował 
poprzez wszystkie zjazdy i konferencje KPP, które uogólniały do- 
świadczenia rewolucyjnych walk mas pracujących Polski i korzystając 
ze wskazań Lenina i jego wielkiego kontynuatora Stalina, z pomocy Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej — umożliwiały partii coraz lepsze przy- 
swajanie leninizmu i jego twórcze, konkretne stosowanie w warunkach 
polskiej rzeczywistości. 

W latach 1926—1930 na gruncie dyskusji wewnątrzpartyjnej po błędzie 
majowym, KPP w walce z tendencjami prawicowo-oportunistycznymi co- 
raz jaśniej widziała rolę kapitału linansowego w Polsce. Słusznie oceniła 
faszyzm jako dyktaturę wielkiego kapitału, rozbiła błędne teorie o „sa- 
modzielnej'* roli drobnomieszczaństwa, nakreśliła perspektywy rewolucji 
socjalistycznej w Polsce i rolę klasy robotniczej jako hegemona mas. 
Uchwały IV Zjazdu KPP z 1927 roku ujmując te podstawowe zagadnienia 
Jodkreślały zarazem wagę pozostałości feudalno-obszarniczych w Polsce, 
rolę chłopstwa jako sojusznika proletariatu, rolę rewolucji agrarnej, jako 
czynnika włączającego chłopstwo do wspólnej walki pod wodzą klasy robo- 
iniczej o obalenie rządów kapitalistów i obszarników, do walki o władzę 
mas pracujących. 

Szereg nowych spostrzeżeń i uogólnień wniosły do oceny rozwoju i ro- 
li kapitału finansowego w Polsce prace wybitnego teoretyka KPP, Jerze- 
go Rynga. Znalazły one swe odbicie w programie KPP, partii. która jako 
jedna z pierwszych w Międzynarodówce Komunistycznej po KPZR, cpra- 
cawała swój program w roku 1932, odzwierciedlający ówczesny etap ideo- 
logicznego rozwoju partii. 

Niemało doświadczeń zdobyła LPP w latach kryzysu 1928—1933, 
w okresie potężnych walk robotników i chłopów, które pod względem si- 
ły i rozmachu zajmowały jedno z pierwszych miejsc w świecie. Polska 
wzbogaciła wówczas arsenał międzynarodowego ruchu robotniczego do- 
świadczeniem zwłaszcza słynnych okupacyjnych strajków „polskich, 


W latach tych przed partią z całą ostrością stanęło zagadnienie walki 
o przezwyciężenie tendencji sekciarskich, pozostałości  luksemburgizmu. 
Niemały wkład w dziedzinę rewizji niesłusznych koncepcji luksemburgiz- 


ea 
w 3 


mu w kwestii chłopskiej i narodowej wniosły w tym okresie prace J. Ryn+* 
ga, J. Bruna, Fr. Fiedlera, nawiązujące do pracy J. Stalina „O pewnych 
zagadnieniach historii bolszewizmu. 

Ale dopiero na tle doświadczeń klęski proletariatu niemieckiego w wy” 
niku przewrotu hitlerowskiego rozwinęła się w KPP — podobnie jax 
w innych partiach komunistycznych krajów kapitalistycznych — ener- 
giczna walka o przezwyciężenie tendencji sekciarskich, o umiejętne wią- 
zanie zadań demokratycznych z zadaniatni walki o cel ostateczny, o socja- 
lizm. Walka o front jednolity, antyfaszystowski, o front ludowy skierc Va- 
ny przeciw postępującej faszyzacji kraju i narastającej groźbie agresji 
hitlerowskiej rozwinęła się w nowej sytuacji historycznej, w której moc- 
niej niż kiedykolwiek przedtem interesy szerokich demokratycznych 
warstw narodu splatały się z interesami rewolucyjnego proletariatu 
w walce przeciwko antyludowej i antynarodowej dyktaturze faszystow- 
skiej magnatów kartelowych i rolnych, w walce w obronie niepodległości 
kraju. w tej oto sytuacji KPP nauczyła się słuszniej i pełniej stosować le- 
ninowską strategię i taktykę, umiejętniej niż kiedykolwiek przedtem wal- 
czyć o realizację leninowskiej idei hegemonii klasy robotniczej jako orga- 
nizatora sojuszu robotniczo-chłopskiego, jako przewodniej siły szerokich 
warstw ludu. W tej sytuacji KPP układała słuszny plan walki przede 
wszystkim przeciw faszyzmowi o cele demokratyczne, nie przestając za- 
razem popularyzować haseł walki o obalenie rządów kapitału, o socjalizm. 
Pouczające były pod tym względem uchwały IV Plenum KC KPP z 1936 
roku z ich wspaniałą deklaracją charakteryzującą komunistów polskich ja- 
ko czołowych i korsekwentnych bojowników o interesy ludu, jako nieugię- 
tych obrońców niepodległości Polski. Gdy w roku 1939 nawała hitlerowska 
ruszyła na ziemie polskie, komuniści stanęli w pierwszych szeregach obroń- 
ców niepodległości i wolności ojczyzny. 

KPP przez cały czas szerzyła w masach prawdę o marksizmie-leniniz- 
mie, o wskazanej przezeń rewolucyjnej drodze jako jedynej, która prowa- 
dzi lud pracujący do wolności, do władzy, do szczęścia. KPP przez cały czas 
nieucięcie głosiła prawdę o partii Lenina — KPZR, o pierwszym państwie 
socjalistycznym Związku Radzieckim — jako ostoi sprawy postępu, pokxo- 
ju, socjalizmu na całym świecie, jako oparciu polskich mas pracujących 
i potężnym, naturalnym sojuszniku narodu polskiego. 

Właśnie te wielkie wartości ideowe, zdobyte przez KPP w codziennej 
walce z wrogiem i w codziennej więzi z masami, zdobyte w rezultacie crza- 
nowywania 1 realizowania podstawowych wytycznych marksizmu-leniniz- 
mu w warunkach polskiej rzeczywistości, właśnie ten hart rewolucyjny, 
znajomość leninowskich zasad organizacyjnych i budownictwa partyj- 
nego nabvte przez komunistów polskich w ciągu dwudziestu lat bohater- 
skiej walki podziemnej o interesy ludu polskiego — stanowiły fundament, 
na którym wyrosła Polska Partia Robotnicza, zbudowana rękami komu- 
nistów  poiskich: Marcelego Nowotki, Pawła Findera, Bolesława Bieruta 
1 wieiu, wielu innych. 

% % 
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W warunkach okupacji hitlerowskiej, w nowej, z gruntu odmiennej Sy+ 
tuacji historycznej Polska Partia Robotnicza potrafiia, kierując się ideami 
leninizmu, twórczo, po nowemu ująć i realizować zadania proletariatu pol< 
skiego i jego partii. Słusznie wysuwając na czoło zadanie walki o wyzwola= 
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nie ojczyzny, o samo istnienie narodu zagrożone przez siepaczy hitlerow- 
skich — PPR dążyła do skupienia wokół klasy robotniczej najszerszych 
warstw narodu. Dając wzory oliarności i bohaterstwa w walce z okupantem 
hitlerowskim PPR potrafiła z całą konsekwencją realizować leninowską 
ideę hegemonii proletariatu w walce antyfaszystowskiej, narodowo-wyzwo- 
leńczej — przez rozwijanie patriotycznej aktywności rewolucyjnej i orga- 
nizowanie antyhitlerowskiej walki zbrojnej, przez wykuwanie i pogłębianie 
więzi z czołowym oddziałem międzynarodowego proletariatu — Związkiem 
Radzieckim, jego partią, jego bohaterską armią niosącą wyzwolenie Polsce 
i wszystkim narodom ujarzmionym przez faszyzm. 

PPR realizowała tę linię skupiając wokół klasy robotniczej masy chłop- 
skie, drobnomieszczaństwo, inteligencję, wszystkich patriotów, budując 
antyhitlerowski front narodu bez zdrajców i kapitulantów. W swej „De- 
klaracji Ideowej" w całej swej propagandzie i działalności praktycznej 
PPR wysuwała na czoło zadania walki o wyzwolenie narodowe, o postu- 
laty antyfaszystowskie, antyimperialistyczne, rewolucyjno-demokratycz- 
ne, ogólno-demokratyczne — nie tracąc z oczu celu ostatecznego, walki 
o władzę ludu i socjalizm. W ten sposób PPR zdołała w ówczesnych pol- 
skich warunkach „odnaleźć... uchwycić to, co pod względem narodowym 
jest... specyficzne w konkretnym dla każdego kraju podejściu do sprawy 
rozwiązania jednego wspólnego zadania międzynarodowego — wywalcze- 
nia wolności i władzy ludu. PPR budowała swój plan strategiczny zgodnie 
z leninowską nauką o przerastaniu rewolucji demokratycznej w socjali- 
styczną. 

PPR realizowała tę marksistowsko-leninowską linię w walce na dwa 
fronty: przeciw tendencjom prawicowo-nacjonalistycznym gomułkowszczy- 
zny, przeciw niedocenianiu hegemonii rewolucyjnego proletariatu we 
froncie narodowym i niedocenianiu Związku Radzieckiego jako oparcia 
narodu polskiego w walce o wolność i niepodległość. Tę linię realizowała 
PPR zarazem w walce przeciw wszelkim przejawom tendencji lewackich, 
sekciarskich, niedocenianiu zadań demokratycznych itd. 

Tylko utrzymując najściślejszą więź z masami, tylko realizując twór- 
czo idee leninowskie PPR zdołała urzeczywistnić hegemonię klasy robot- 
niczej w walce narodowo-wyzwoleńczej, doprowadzić tę walkę do pomyśl- 
nych rezultatów dzięki historycznemu zwycięstwu ZSRR i wyzwoleniu 
Polski przez jego bohaterską armię. Tylko w ten sposób potrafiła w odpo- 
wiedniej chwili przegrupować siły i tworząc pod przewodem towarzysza 
Bolesława Bieruta Krajową Radę Narodową przygotować się do zdobycia 
właazy, do zbudowania Polski Ludowej. | 


III. 


Powstanie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ' potwierdziło słuszność 
tezy, głoszonej przez komunistów polskich, że Polska naprawdę niepodle- 
gła może powstać jedynie w oparciu o ZSRR, o siły postępu na całym 
świecie. 

Powstanie PRL potwierdziło słuszność tezv  wypowiedzianej jeszcze 
przez Engelsa w roku 1892, iż niepodległość Polski „może być... wywal- 
czona tylko przez młody proletariat polski, a w jego rękach jest bezpierz- 
na*; było potwierdzeniem słuszności marksistowsko-leninowskiej tezy 
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zawartej w uchwałach II Zjazdu KPP: „Trwałą niepodległość państwową 
może dać narodowi polskiemu tylko zwycięstwo rewolucji''. 

Zdobycie władzy przez polskie masy pracujące w oparciu o pomoc 
ZSRR, ustanowienie demokracji ludowej i jej rozwój ku socjalizmowi — 
potwierdziły podobnie, jak i w innych krajach, słuszność leninowskiej teo- 
rii rewolucji socjalistycznej i dyktatury proletariatu, leninowskiej nauki 
o sojuszu robotniczo-chlopskim. 

Polska, jak i inne kraje demokracji ludowej, przeszła drogę swoistą. Gdy 
w pierwszej fazie jej rozwoju na czoło wysuwaly się zadania zakończenie 
antyhitlerowskiej wojny narodowo-wyzwoleńczej, zjednoczenia ziem pol+ 
skich i demokratyzacji życia politycznego, elementy burżuazyjne miast 
iwsi oraz ich ugrupowania od PSL do WRN usiłowały za wszelką cenę 
zatrzymać rozwój naszego kraju w kierunku socjalizinu. Wyrazem nacis- 
ku ideologii tych wrogich sił stało się odchylenie prawicowe, nacjonali- 
styczne w PPR, antyleninowskie koncepcje gomułkowszczyzny o jakiejś 
rzekomo odrębnej, zasadniczo innej niż w ZSRR „polskiej drodze do so- 
cjalizmu. 

Przezwyciężenie przez partię koncepcji prawicowo-nacjonalistycznych 
na sierpniowo-wrześniowym Plenum KC PPR i na Zjeździe Zjednocze- 
niowym PZPR w 1948 r. — nakreślenie przez Zjazd perspektywy olensywy 
socjalistycznej w mieście i na wsi stanowiło triumf i ugruntowanie w na- 
szej partii obowiązujących dla wszystkich krajów podstawowych zasad 
marksizmu-leninizmu. Drega do socjalizinu jest wszędzie leninowską dro- 
gą dyktatury proletariatu, drogą sojuszu klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa pod hegemonią proletariatu, drogą budownictwa socjalizmu 
w mieście i na wsi. 

Powstanie w Polsce i w innych krajach ustroju demokracji ludowej 
t jego rozwój ku socjalizmowi potwierdziły zarazem inną tezę leninowską, 
iż wspólna w zasadzie dla wszystkich krajów droga do socjalizmu realizu- 
je się w sposób swoisty w każdym kraju, w zależności od splotu konxret- 
nych warunków historycznych, międzynarodowych i wewnętrznych tego 
kraju. Decydującym czynnikiem międzynarodowym określającym tę arogę 
we wszystkich krajach demokracji ludowej było historyczne zwycięstwo 
i pomoc ZSRR. 

II Zjazd PZPR stwierdził, iż nasza rewolucja, której swoistość polegała na 
tvm, że elementy przeobrażeń demokratycznych i socjalistycznych prze- 
platały się w niej, wiązały i oddzialywały na siebie wzajemnie niemal od 
pierwszej chwili powstania władzy ludowej — rozwijała się ku swej wyż- 
szej, socjalistycznej fazie zgodnie z leninowską nauką o przerastaniu rewo+ 
lucji „w miarę umacniania 1 utrwalania się w Polsce władzy ludowej, 
w miarę wzrostu siły i autorytetu klasy robotniczej, w miarę pogłębiania 
się jej roli kierowniczej w sojuszu robotniczo-chłopskim, będącym pod- 
stawą wszystkich zwycięstw i osiągnięć władzy ludowej'. 

Leninowska linia umacniania sojuszu robotniczo-chlopskiego i hegemo-= 
nii klasy robotniczej w tym sojuszu, leninowska idea umacniania więzi 
klasv robctniczej z najszerszymi masami ludowymi t przewodniej roli 
klasy robotniczej w narodzie stanowi podstawową wytyczną działa|l- 
ności naszej partii, w celu zmobilizowania najszerszych mas do walki 
i pracy nad zbudowaniem socjalizmu w naszym kraju. do walki 
o utrwalenie pokoju. Idea skupienia najszerszych warstw narodu polskie- 
go we Froncie Narodowym, którego trzon stanowi sojusz robotniczo- 
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chłopski pod przewodem klasy robotniczej. idea poprowadzeria ich w tym 
froncie do walki o zbudowanie socjalizmu, o ugruntowanie naszej niepo- 
dległości, o utrwalenie pokoju. zapuściła głębokie korzenie w świadomo- 
ŚCi szerokich mas. Idea ta przyoblekla się w kształty organizacyjne. stała się 
poważną dźwienią mobilizacji wysiłków robotników, chłopów, inteligen- 
cji, rzemieślników, caiego narodu do walki o rozkwit naszej ojczyzny, 
o pokój. Sojusz robotniczo-chłopski pod przewodem klasy robotniczej sta- 
nowi podstawę rad narodowych, poprzez które masy pracujące sprawują 
władzę w naszym kraju i biorą coraz żywszy udział w rządzeniu pań- 
stwem, czerpiąc zarazem z bogatego doświadczenia leninowskich rad de- 
legatów ludu pracującego w Związku Radzieckim. 

Życie 1 doświadczenia naszego kraju wykazały i nadal wykazują, że je- 
dynie idąc leninowską drogą uprzemysłowienia socjalistycznego, a przede 
wszystkim rozbudowy ciężkiego przemysłu, nasza partia i władza ludowa 
realizują podstawowy warunek rozwoju całej naszej ekonomiki, rozwoju 
rolnictwa i przemysłu środków spożycia, podstawowy warunek podnie- 
sienia poziomu życiowego szerokich mas, zwiększenia naszej obronności, 
wzmocnienia roli PRL, jako ważnego i silnego ogniwa obozu socjalizmu 
i międzynarodowego frontu pokoju. 

Życie, doświadczenia naszego kraju wykazywały i wykazują, iż nasza 
partia i władza ludowa idą słuszną drogą walcząc o socjalistyczną przebu- 
dowę naszego rolnictwa. Nasza partia stale pamięta o lentnowskiej te- 
zie wypowiedzianej jeszcze przez II Zjazd KPP, że w rolnictwie „droga 
do socjalistycznej gospodarki prowadzić będzie nie przez przymusowe wy- 
właszczenie szerokich rzesz chłopskich. ani przez politykę doprowadzają* 
cą ich gospodarstwa do upadku, ale przez unaocznianie im dobrodziejstw 
zrzeszonej pracy*. Zgodnie z leninowską nauką nasza partia zacieśnia spój- 
nię z indywidualnym chłopstwem pracującym, stanowiącym jeszcze więk- 
szość chłopstwa w naszym kraju, a zarazem nieusięcie mobilizuje chło- 
pów pracujących do przejścia na zasadzie dobrowolności do spółdzielczości 
produkcyjnej opierającej się na przodującej agrobiologii i agrotechnice. 


« « 


Wszystkie sukcesy uzyskane przez nasz kraj i inne kraje demokracji lu- 
dowej na drodze do socjalizmu stanowią nowe potwierdzenie podstawowej 
tezy marksizmu-leninizmu o roli mas pracujących jako twórców historii. 
Osiągnięcia te potwierdzaja słuszność słów Lenina. iż rewolucja socjali- 
styczna, budownictwo socjalizmu możliwe są  „..jedynie w warunkach 
samodzielnej twórczości historycznej większości ludności, przede wzszyst- 
kim większości mas pracujący Ch? .ś 

Imponujące osiągniecia naszego kraju są wynikiem wzrastającej aktyw* 
ności politycznej i gospodarczej oraz kulturalnej robotników, chłopów 
i inteligencji. Dowodzą one tego, że masy pracujące czują się w coraz 
większym stopniu gospodarzami Polski Ludowej, coraz czynniej włączają 
się do udziału w rządzeniu krajem. 

Życie dowodzi na każdym kroku, że aby uruchomić i uwielokrotnić za- 
soby twórczej energii tkwiące w inicjatywie mas i skierować je we wła* 
ściwym kierunku. konieczny jest jeszcze większy wysiłek partii, dalsze 
umacnianie jej więzi z masami, podniesienie poziomu jej PREY politycznej 
i organizacyjnej. 
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Doświadczenie zaś naszej partii i bratnich partii komunistycznych i ro+ 
botniczych dowiodło raz jeszcze, iż podstawowym warunkiem osiągnięcia 
tego celu jest ścisłe przestrzeganie leninowskich zasad i norm życia par- 
tyjnego. , 

Budując i umacniając przodującą partię klasy robotniczej, partię nowe 
go typu, Lenin niejednokrotnie podkreślał, że może ona spelniać swe hi+ 
storyczne zadanie, skupiać wokół siebie i prowadzić za sobą masy — jeśli 
jest zbudowana na zasadach centralizmu demokratycznego, jeśli od góry 
do dołu przeniknięta jest duchem rewolucyjnej aktywności, duchem de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej, poczuciem współodpowiedzialności każdego 
aktywisty i członka partii za całą partię. Lenin wielokrotnie stwierdzał, że 
ścisłe przestrzeganie statutu partyjnego, praw i obowiązków członków 
partii oraz instancji partyjnych, konsekwentne stosowanie zasad kolegial- 
ności i kolektywności w pracy partyjnej, budzenie inicjatywy politycznej 
i organizacyjnej każdego członka i działacza partyjnego stanowi granito+ 
wy fundament, na którym opiera się działalność partii. Lenin uczył, iż je- 
dynie bezwzględna, bolszewicka uczciwość w ujmowaniu zagadnień, 
w stawianiu ich wewnątrz partii i przed masami, jedynie twórcza, ma.- 
ksistowska metoda krytyki i samokrytyki jest gwarancją moralnej tęży= 
zny i zdrowia partii, jej rewolucyjnej prężności, jej zdolności wychowania 
szerokich mas. 

„Stosunek partii politycznej do jej własnych bledów — pisał Lenin — 
jest jednym z najważniejszych i najpewniejszych sprawdzianów powagi 
partii i rzeczywistego wykonywania przez nią swoich obowiąz: ków wobec 
swojej klasy i wobec mas pracujących. Otwarte przyznanie się do b:ędu, 
wykrycie jego przyczyn, zanalizowanie warunków, które go zrodziły, 
gruntowne omówienie środków naprawienia błędu — oto cznaka powagi 


partii, oto wykonanie przez nią swych obowiązków, oto — wychowanie 
i wyszkolenie klasy, a następnie również mas” (Lenin, Dzieła wybrane, t. II, 
str, 640). 


Przeniknięte duchem krytyki i samokrytyki uchwały III Plenum KC 
PZPR były przejawem siły naszej partii i jej Komitetu Centralnego. Wzmo- 
gły ożywczy prąd krytyki i inicjatywy cdcclnej oraz samokrytyki wśrod 
aziałaczy partyjnych. Przyczyniły się do wzmożenia wysiłków organizacji 
partyjnych nad wypracowaniem lepszych metod, lepszego stylu pracy par- 
tyinej. Realizowanie tych uchwał ułatwi walkę z przejawami biurokratyz-= 
niu i bezauszności w różnych ogniwach naszego aparatu i na wszystkich 
odcinkach naszego życia. Ale ta praca rad ugruntowaniem leninowskich 
zasad i norm w życiu naszej partii jest procesem długofalowym, wymaga 
codziennych, systematycznych wysiłków. 

Przykładem dla nas, jak i dla komunistów całego świata jast Lenin, 
jego życie, jego działalność. Lerin żyje i zawsze żyć będzie w sercach se- 
tek milionów ludzi. Polskie masy pracujace znają i pamiętają Lenina — 
wielkieso przyjaciela narodu polskiego, orędownika jego wolności i niepo- 
dległości, wielkiego nauczyciela i wychowawcy polskiego ruchu robotni- 
czego, komunistów polskich. Pami ętają Lenina — wielkiego rewolucjoni- 

stę, a tak prostego, skromnego i ujmującego człowieka, który umiał trafić 
do serce robotnika krakowskiego i górala tatrzańskiego, który miał sło- 
neczny uśmiech dla dzieci polskich, tak jak miał go dla wszystkich dzie= 
ci, dla ludzi pracy całego świata. 
„Idee Lenina budzą zapał do walki i wiarę w zwycięstwo sprawy socjae 

u. 
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SYLWESTER ZAWADZKI 


Lenin o udziale mas pracujących 
w rządzeniu państwem 


Siła partii proletariackiej i państwa socjalistycznego tkwi w najściślej- 
szym zespoleniu się z masami ludowymi. Twórcza siła mas znajduje wla- 
ściwe ujście, właściwy kierunek aziałania i uwierokrotnia się, gdy masy 
skupione są wokół swcjej parlii i swego państwa, gdy program parti — 
kierowniczej siły państwa — staje się coraz bardziej programem uznanym 
i wprowadzanym w czyn przez milionowe masy. 

Rozwijając twórczo marksistowską naukę o dyktaturze proletariatu, jako 
„rządach ludu sprawowanych przez sam lud', Lenin ze szczególną osto- 
ścią zwalczał przesąd, jakoby monopol na rządzenie miały klasy wyzyski- 
waczy, jakoby masy nie były zdalne rządzić. Tej problematyce wiele uwagi 
poświęcił Lenin w swych ostalnich artykułach uogólniających doświadcze- 
nie władzy radzieckiej i wytyczających nowe w tej dziedzinie zadania. 

Punktem wyjścia przy rozpatrywaniu przez Lenina tego zagadnienia jest 
podstawowa dia materializmu historycznego teza o decydującej roli mas 
ludowych w historii. 

Masy ludowe tworzące swym codziennym wysiłkiem dobra materialne 
i kulturalne są siłą posuwającą naprzód rozwój ludzkości, siłą łamiącą prze- 
szkody stawiane temu rozwojowi przez klasy wyzyskiwaczy i decydującą 
o przeobrażeniach społecznych. Im glębszy jest przewrót społeczny, tym 
szerszy i tym bardziej świadomy musi być w nim udział mas ludowych. 
Lenin zawsze bronił tezy, że wyzwolenie mas pracujących od wszelkiego 
wyzysku może być jedynie ich własnym dziełem, że dokonywany pod 
przewodem rewolucyjnej «partii proietariatu najgłębszy w dziejach prze- 
wrót społeczny może być urzeczywistniony jedynie wówczas. gdy wezmą 
w nim aktywny udział miliony uciskanych i wyzyskiwanych robotników 
i chłopów. 

Podobnie jak siła mas ludowych kierowanych przez rewolucyjną partię 
proletariatu decyduje o obaleniu panowania wyzyskiwaczy, tak i po zdo- 
byciu władzy przez proletariat o utrzymaniu władzy i dalszym marszu 
w kierunku socjalizmu decyduje poparcie mas, ich aktywny udział w bu- 
downictwie socjalizmu, w kierowaniu sprawami swego państwa. 

Lenin wielokrotnie podkreślał, że zwyciężyć i utrzymać władzę może 
tylko ten, „kto wierzy w lud, kto zanurzy się w zdroju żywej twórczości 
ludu, że „komunizm może być tylko dziełem mas ludowych", Ta myśl, 
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„że socjalizmu nie może zbudować sama tylko nawet najbardziej ofiarna 
awangarda proletariatu, że socjalizm mogą zbudować any masy pod kie- 
rownictwem tej awangardy, przebija przez calą twórczość Lenina. 

„Jednym z największych — pisał Lenin — i najbardziej niebezpiecz- 
nych błędów komunistów (jak i w ogóle rewolucjonistów, którzy z sukce- 
sem przeszli przez początek ISC rewolucji) jest wyobrażenie, jasoby 
rewolucji można bylo dokonać rękami samych rewolucjonistów ' (Dzieła, 
t. 33, str. 201, wyd. 4 ros.). 

Uder za tu Lenin z calą mocą w niewiarę w twórczą inicjatywę mas, 
uderza w tych, którzy lekceważą konieczność mobilizowania ogółu pracu 
jących Go budownictwa socjalizmu. 

Uogólniając doświadczenia Komuny Paryskiej i rewolucyjnej walki 
rosyjskiej klasy robotniczej Lenin wskazał, że rady delegatów stanowią 
nową, najbardziej demokratyczną spośród znanych w historii organizację 
władzy i rządzenia, oapowiadającą w pełni zadaniom państwa socjalistycz- 
nego, że zapewniają one coraz PRNASN rozwój twórczej inicjatywy ludzi 
pracy. 

Poprzez rady proletariat może wychowywać i prowadzić za sobą swych 
sojuszników, przyciągać w coraz szerszym zakresie ogół ludzi pracy do 
kierowania sprawami państwa. Istota wladzy rad polega na tym, że zape- 
wnia ona rząay ludu sprawowane przez sam lud, że jest to władza nierozer=- 
walnie związana z ludem. Tylko rady umożliwiały wykonanie zadania, 
jakie stanęło przed KPZR — wyłonienia spośród ludu i wychowania 
tysięcy kierowników i organizatorów, budowniczych nowego społeczeństwa, 

Głąęboką wiarą w twórczą inicjatywę mas ludowych i w rady będące, 
dziełem tej inicjatywy tchną słowa Lenina, wypowiedziane w krótkim 
czasie po wybuchu Październikowej Rewolucji. i 

„Towarzysze — ludzie pracy! Pamiętajcie, że wy sami rządzicie teraz 
państwem. Nikt wam nie pomoże, jeżeli wy sami nie zjednoczycie się i nie 
ujmiecie wszystkich spraw państwa we własne ręce. Wasze 
Rady to odtąd organa władzy państwowej, organa pełnomocne i decydujące. 

Zespólcie się wokół swoich Rad. Wzmocnijcie je. Bierzcie się sami do 

dzieła oddolnie, na nikogo nie czekając... 

Towarzysze robotnicy, żołnierze, chłopi i wszyscy ludzie pracy. Bierzcie 
całą władzę w ręce swoich Rad' (Dzieła, t. 26, str. 296—297, wyd. 
„Książka i Wiedza'*, 1953 r.). ) 

Podkreślając z całą siłą konieczność wsćheiotiiew6 rozwijania twór- 
czej inicjatywy mas i jak najszerszego włączania ich do współudziału 
w rządzeniu państwem Lenin przeciwstawiał się zarazem wszelkim tenden- 
cjom drobnomieszczańsko-anarchistycznym, negującym konieczność cen- 
tralnego, jednolitego kierownictwa. Lenin wykazał, że jedyną słuszną za- 
sadą budowy nowego aparatu państwowego jest zasada centralizmu demo- 
kratycznego w kierowaniu budownictwem socjalizmu — zasada, która nie 
ma nic wspólnego z szablonowością i schematyzmem. Charakterystyczną 
cechą centralizmu demokratycznego jest to, że zapewniając jedność woli 
i wspólny kierunek działania ogółowi pracujących 1 ich organizacji, umożli- 

wiając planowy rozwój życia gospodarczego, ,,...zakłada stworzoną po raz 
pierwszy przez historię możliwość całkowitego i nieskrępowanego rozwoju 

nie tylko szczególnych własności lokalnych, lecz także miejscowych samo- 
rzutnych poczynań, miejscowej inicjatywy, różnorodności dróg, metod 
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l środków zmierzania do wspólnego cełu' (Dzieła, t. 27 str. 210 wyd. „„Książ+ 
ka i Wiedza* 1954 r.). | 

Centralizm demokratyczny — to centralne kierownictwo urzeczywistnia- 
ne w oparciu o oddolną inicjatywę. Nie można kierować budownictwem 
nowego ustroju bez współdziałania mas, nie można osiągnąć w walce o no- 
wy ustrój zwycięstwa, nie tworząc i nie umacniając jednolitego, central- 
nego kierownictwa. 

Sprawa. zbudowania nowego, proietariackiego aparatu państwowego 
i przyciągnięcia ogółu pracujących do rządzenia państwem jest jednym 
z najtrudniejszych 1 najbardziej skomplikowanych zadań, jakie stoją przed 
partią marksistowsko-ieninowską. 

Państwo było w ciągu wieków narzędziem eksploatacji, dlatego też 
w ciągu wieków nagromadziła się w masach nieufność do wszystkiego 
co państwowe. Przelamanie tej nieufności, szczególnie u chłopstwa, nie jest 
rzeczą łatwą. Masom pracującym trudno się od razu oswoić z myślą, że 
one są gospodarzem kraju, że one kierują calą działalnością państwa. 

Proletariat nie miał możności w warunkach kapitalizmu opanować sztuki 

rządzenia. A przecież przed aparatem państwa proletariackiego stoją o wiele 
bardziej skomplikowane zadania, niż przed jakimkolwiek państwem eks- 
pioatatorskim, które w zasadzie spełniają przede wszystkim zadania woj- 
skowo-policyjne i administracyjno-liskaine. Państwo proletariackie ma da 
wykonania olbrzymią pracę gospodarczo-organizacyjną i kulturalno-wy- 
chowawczą. Stoi przed nim zadanie zbudowania nowej, socjalistycznej eko- 
nomiki i kultury, 
_ Trudności, jakie w związku z tym napotyka rewolucja, są pogłębiane 
i wykorzystywane przez klasy wyzyskiwaczy, które starają się za wszelką 
cenę przeciwdziałać likwidacji zahukania i nieśmiałości mas, wynikającej 
z ich wielowiekowej degradacji ekonomicznej, politycznej 1 kultural- 
rej, szerzą wśród ludu niewiarę w jego własne siły. Wróg klasowy stara 
się wykorzystać każde potknięcie władzy ludowej, aby wywołać rozdźwięk 
między klasą robotniczą a chłopstwem, aby odpychać masy od życia poli- 
tycznego, by przeciwstawiać masy władzy ludowej. Stąd szczególna SZzko- 
dliwość biurokratycznych wypaczeń, od których nie jest przecież wolny 
młody aparat państwowy władzy ludowej, szczególna szkodliwość faktów 
lamania praworządności przez pracowników aparatu państwowego. 

Lenin przeciwstawiał się jednak jak najostrzej wyolbrzymianiu trudno- 
śct związanych z procesem coraz szerszego włączania mas pracujących do 
rządzenia. Lenin wskazywał, że masy ludowe są w stanie opanować sztukę 
rządzenia i władać nią lepiej niż jakakolwiek z eksploatatorskich klas. 
Trzebi wyzwolić tylko talenty, które istnieją wśród klasy robotniczej 
i chłopstwa, a które w ciągu wieków dławał i gnębił ustrój wyzysku, trzeba 
przygotewać masy do samodzielnego kierowania rozwojem społeczeństwa. 
Ale partia nie może uczyć mas sztuki rządzenia jedynie za pośrednictwem 
broszur, przemówień, prasy. Nie ma innej drogi, jeśli się chce nauczyć lud 
rządzenia samym sobą niż drzya praktyki. 

„Teraz przewrót socjalistyczny — pisał Lenin — będzie trwały jedynie 
w tym stopniu, w jakim potrafimy postawić nową klasę, proletariat, u ste- 
ru rządów, dokonać tego, żeby Rosją rządził proletariat. Należy dokonać 
tego, żeby rządy te były przejściem do powszechnego wyszkolenia wszyst- 
kich ludzi pracy w sztuce rządzenia państwem, i to wyszkolenia nie książ-- 
kowego, nie gazeltowego, nie w przemówieniach i broszurkach, lecz wy- 
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szkolenia praktycznego, tsk żeby każdy .mógł. wypróbować swą zdolność 
do pracy w tej dziedzinie* (Dzieła, t. 28 str. 405 wyd. „„Ssiążka i Wiedza*, 
1954 r.). 

Wskazując na pewną jeszcze „nieśmiałość * wśród klasy robotniczej . 
1 chłopstwa, Lenin podkreśla, że tej nieśmialości „wśród milionów ludzi, 
których głód i nędza zmuszały przez cale życie do pracy pod batem, nie 
można od razu przełamać. Lenin wskazywał, że niezwyciężoność Rewolucji 
Październikowej 1917 r. wyraża się w tym, że zrywa ona zmurszałe pęta, 
1 wprowadza masy pracujące na drogę samodzielnego tworzenia nowego 
życia. 

„Wiecie — mówił Lenin — że przodujące warstwy robotników wzięły 
się już do .sprawy rządzenia państwem, do sprawy budowania nowego 
życia. Wiemy, że trzeba schodzić niżej, głębiej, że trzeba śmielej sięgać © 
po coraz to nowe warstwy. Nie są one jeszcze wyszkolone, niechybnie będą 
popełniały błędy, ale nie boimy się tego. Wiemy, że da nam to młode 
kadry pracowników, wynagrodzi nas stokrotnie tym, że da nam dziesiątki 
młodych, bardziej świeżych sił. Innych źródeł nowszych sił nie mamy. Mu- 
simy kroczyć tylko naprzód, brać codziennie młodych robotników, stawiać 
przedstawicieli proletariatu na coraz bardziej odpowiedzialne stanowiska 
(Dzieła, t. 28 str. 417 wyd. „Książka i Wiedza', 1954 r.). 

Partia mobilizowała wszystkie siły, aby przełamać trudności, aby stwo- 
rzyć jak najodpowiedniejsze warunki dla rozwoju inicjatywy twórczej 
milionowych mas. Dlatego też szczególnie ostro zwalcza wszelkie niedo- 
ciągnięcia i bolączki w pracy aparatu państwowego, takie jak biurokra- 
tyzm, marnotrawstwo, dygnitarstwo, bezduszność, mitręgę w urzędowaniu, 
brak kultury rządzenia. 


„socjalizmu nie utworzy się zszedzadói z góry. Duchowi jego Be 
jest urzędowo-biurokratyczny automatyzm; żywy, twórczy socjalizm — to 
dzieło samych mas ludowych (Dzieła, t. 26 str. 285 wyd. „,„Śsiążka i U 
dza', 1953 r.). 


Tylko ciasnym biurokratom wydaje się, że można zbudować <żielea | 
przy pomocy tysięcy instrukcji i zarządzeń, że można go zbudować jedynie 
wysiłkiem samego aparatu państwowego, bez włączenia do współudziału 
milionowych mas. Biurokratyzm jest największym hamulcem w aktywiza- 
cji mas. Nie może on być przezwyciężony w aparacie państwowym bez 
współudziału mas, bez wciągnięcia milionów ludzi pracy do 2] kon- 
troli calej działalności państwowej. - 


Proces włączania milionowych mas do rządzenia państwem jest długo- 
trwałym procesem, związanym z całokształtem budownictwa socjalizmu, 
Lenin wy stępował bardzo silnie przeciw formalnemu traktowaniu tego za- 
gadnienia, przeciw sprowadzaniu problemu jedynie do likwidowania prze- 
szkód prawnych. Władza radziecka zdruzgotała od pierwszej chwili wszel- 
kie bariery prawne, budowane przez klasy wyzyskiwaczy, które nie chciały 
dopuścić mas do wpływania na losy kraju — takie jak np..przywileje, 
związane z podziałem stanowym, brak równouprawnienia kobiet, orak 
równouprawnienia narodowości ita. 

Zlikwidowanie tych przeszkód prawnych, istniejących w mniejszym lub 
większym stopniu w każdym państwie burżuazyjnym i uniemożliwiają- 
cych masom pracującym rzeczywisty wpływ na rządy państwem, było histo+ 
rycznym osiągnięciem władzy radzieckiej. Lenin podkreślał jednakże, że 
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nie wystarczy samo zlikwidowanie tych przeszkód prawnych, że udział 
mas w rządzeniu wymaga stałego podnoszenia ich poziomu kulturalnego. 

„Aparat radziecki, w słowach dostępny dla wszystkich ludzi pracy, 
w rzeczywistości, jak wszyscy to wiemy, jest dostępny bynajmniej nie dla 
nich wszystkich. I wcale nie dlatego, by temu przeszkadzały ustawy, jak to 
było za czasów burżuazji; wrecz przeciwnie, nasze ustawy temu pomagają. 
Ale same ustawy tu nie wystarczają. Konieczny jest ogrom pracy wycho- 
wawczej, organizacyjnej i kulturalnej..." (Dzieła wybrane t. 2, str. 473, wyd. 
„Iosiążka i Wiedza'', 1951 r.) 

Włączenie ogółu pracujących do codziennego, bezpośredniego udziału 
w rządzeniu państwem wymaga od partii aługiej, uporczywej walki 
o przekształcenie stosunków spolecznych, o podniesienie świadomości mas, 
o przezwyciężenie resztek nieufności i zahukania. Władza radziecka likwi- 
dując wszelkie przeszkody prawne, zapewniając masom pracującym naj- 
pełniejsze prawa i swobody demokratyczne, likwidowała krok za krokiem 
wszelkie bariery natury ekonomicznej i kulturalnej. Likwidując wyzysk 
ekonomiczny, rozwijając socjalistyczne stosunki produkcji, umacniając 
własność socjalistyczną, pogłębiając rewolucję kulturalną władza radziecka 
tworzyła podstawy do dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej. 

Problem pogłębiania socjalistycznego demokratyzmu wiąże się więc jak 
najściślej z całokształtem walki o zbudowanie socjalizmu. 

W miarę pogłębiania w masach poczucia gospodarza kraju i wzrostu 
ich aktywności we wszystkich dziedzinach życia społecznego istnieje ko- 


„- nieczność stałego doskonalenia form organizacyjnych aparatu państwowego 


w kierunku coraz szerszego włączania mas do rządzenia państwem, w kie- 
runku jeszcze pełniejszego rozwoju inicjatywy robotników i chłopów. 

„Każdemu szczeblowi — pisał Lenin — jaki udaje się nam osiągnąć, 
a który prowadzi naprzód, wzwyż w dziedzinie rozwoju sił wytwórczych 
i kultury, powinno towarzyszyć uzupełnianie i przerabianie naszego syste- 
mu radzieckiego... Przerabiać wypadnie nam wiele razy i „wpadać w za- 
kłopotanie' z tego powodu byłoby szczytem niedorzeczności (jeśli nie go- 
rzej niż niedorzeczności)' (Dzieła wybrane, t. 2, str. 812—813, wyd. ,,Książ- 
ka i Wiedza' 1951 r.). | 

Stały wzrost udziału mas w rządzeniu państwem stanowi więc prawi- 
dłowość rozwoju państwa socjalistycznego. Wzrost udziału mas w rządze- 
niu państwem jest uwarunkowany siopniem rozwoju budownictwa socja- 
listycznego, jednocześnie zaś warunkuje jego dalszy rozwój. Proces pogłę- 
biania socjalistycznego demokratyzmu, doskonalenia państwa socjalistycz- 
nego jest warunkiem dalszych przeobrażeń ekonomicznych, politycznych 
i społecznych, dalszego podnoszenia stopy życiowej mas pracujących. 

Od wzrostu aktywności mas, od ich coraz pełniejszego i coraz bardziej 
świadomego współuczestnictwa w kierowaniu sprawami państwa zależy 
realizacja przez państwo jego funkcji, zależy lepsze i pełniejsze wykony- 
wanie coraz bardziej trudnych i skomplikowanych zadań budownictwa so- 
cjalizmu. 

„Zawsze — pisze Lenin — ilekroć przed Władzą Radziecką w nadzwyczaj 
trudnym dziele budownictwa socjalizmu wyłaniają się trudności, Władza 
Radziecka zna tylko jeden środek walki z nimi: zwrócenie się do robotni- 
ków, za każdym razem do coraz szerszych warstw robotników, Mówilem 
już, że socjalizm może być zbudowany dopiero wtedy, kiedy 10 i 100 razy 
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liczniejsze niż przedtem masy zaczną budować państwo i urządzać nowe 
życie gospodarcze (Dzieła, t. 28 str. 416 wyd. „„Książka i Wiedza”, 1954 r.). 

37 lat rozwoju Związku Radzieckiego potwierdza w pełni słuszność 
leninowskiej nauki o udziale mas w rządzeniu państwem. Dzieje Związku 
Radzieckiego — to przykład konsekwentnego wcielania w życie leninow= 
skich wskazań przez KPZR, to pizykład śmiałego i coraz szerszego włą- 
czania ogółu ludności pracującej do kierowania sprawami państwa. 

Źródło siły i potęgi Związku Radzieckiego tkwi w głębokim demokra- 
tyzmie jego ustroju, w tym, że poprzez rady delegatów i stałe doskonalenie 
systemu radzieckiego zapewnia coraz szerszy udział milionowych mas 
w kierowaniu sprawami swojej wsi, zakładu pracy, miasta, rejonu, całego 
kraju. Razem z rozpowszechnianym przez burżuazję mitem o świę- 
tości, nienaruszalności i wieczności prywatnej własności środków produkcji 
władza radziecka obaliła mit o wieczności podziału na rządzących i rząs 
dzonych. 

Rozwój władzy radzieckiej potwierdził w całej rozciągłości twierdzenie 
Lenina, że przystąpienie mas ludowych do kierowania sprawami państwa, : 
do pracy dla siebie, a nie dla wyzyskiwaczy, wywoła niespotykany w histo- 
rii, rewolucyjny entuzjazm mas, niespotykany w dziejach rozmach aktyw= 
ności społecznej. 

Masy ludowe pod przewodem awangardy proletariatu — partii komu-= 
nistycznej — stały się w Związku Radzieckim rzeczywistym gospodarzem 
kraju, decydującym o jego losach, o jego rozwoju. W ostatnich wyborach 
do rad delegatów ludu pracującego wybrano 1500 tysięcy delegatów, 
którzy decydują z ramienia ludu o najważniejszych sprawach swego terenu. 
Rady delegatów powołały około 400 tysięcy komisji do kontroli społecz- 
nej aparatu państwowego, do walki o podnoszenie na wyższy poziom jego 
działalności. 

W kierowaniu procesem produkcji uczestniczą miliony aktywistów 
związkowych. 0 masowym zasięgu tego współuczestnictwa świadczy fakt, 
że w 1950 r. pracowało w zakładach pracy około 1 miliona organizatorów 
związkowych, ponad 1 200 tysięcy delegatów ubezpieczeniowych i społecz- 
nych inspektorów pracy, ponad 1 miiion członków komisji płacy roboczej, 
ponad 2 miliony aktywistów zajmujących się zagadnieniami bytowymi itd. 

O olbrzymim rozwoju inicjatywy i wzroście aktywności klasy robotni- 
czej świadczy masowość ruchu stachanowskiego, świadczy nieustanny 
wzrost kadry nowatorów i racjonalizatorów produkcji. W 1954 r. zgłoszono 
w Związku Radzieckim 900 tys. wniosków racjonalizatorskich. Rozwój 'ini- 
cjatywy mas, wzrost ich troski o umocnienie państwa radzieckiego znaj-- 
duje wyraz w szerokim rozmachu oddolnej krytyki. 

To są tylko nieliczne przykłady świadczące o tym, jak głębokie zmiany 
zaszły w świadomości mas, o tym, że masy ludowe stały się w Związku Ra- 
dzieckim świadomym twórcą swej historii. W państwie, w którym został 
zlikwidowany wyzysk społeczny i odwieczny podział na rządzących 
i rządzonych, w którym rozwój socjalistycznych stosunków produkcji sta- 
nowi coraz pełniejszą gwarancję praw i swobód obywatelskich, moralność 
człowieka cechuje obok nowego stosunku do pracy i własności społecznej, 
obok patriotyzmu i internacjonalizmu — nowy, socjalistyczny stosunek 
do państwa, wynikający z poczucia gospodarza kraju, z uświadomienia 
sobie pełnej współodpowiedzialności za losy kraju. 
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Dalszy rozwój socjalisiycznego demokratyzmu w Związku Radzieckim 
jest jednym z warunków realizacji wielkich zadań budownictwa komu- 
nizmu, rozwoju produkcji sccjalistycznej, a szczególnie ciężkiego przemy- 
słu, umacniania obronności kraju, podnoszenia dobrobytu spoleczeństwa. 

* * 


A: 


Stały wzrost udziału mas pracujących w rządzeniu państwem stanowi 
ogólną prawidiowość rozwoju państwa socjalistycznego, która odnosi się 
sarówno do Związku Radzieckiego, jak i do państw demokracji ludowej. 
Przejawianie się jednak tej prawidłowości może być różne w zależności 
od swoistych warunków historycznych każdego kraju, układu sił klaso- 
'wych, stosunków narodowościowych, tradycji kulturalnych itd. Dobitną 
ilustracją tego jest rozwój rad narodowych w Polsce Ludowej. Ustano- 
wienie sysiemu rad narodowych świadczyło, że partia nawiązując do boha- 
terskich tradycji rad delegatów z lat 1916—1919 oparła się od samego po- 
czątku na wskazaniach Lenina i doświadczeniach KPZR. Linia rozwojowa 
naszych rad narodowych, które pod kierownictwem partii mobilizują coraz 
szersze zastępy ludzi pracy do aktywnego udziału w rządzeniu państwem, 
jest jeszcze jednym potwierdzeniem, że doświadczenie rosyjskich komuni- 
stów ma nieprzemijające znaczenie dla międzynarodowego ruchu robotni- 
czego i mas pracujących całego świata. 

Rozwój rad narodowych w Polsce Ludowej charakteryzują swoiste wła- 
Śściwości. Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa od pierwszej 
chwili dała pełnię władzy w terenie Radom Delegatów Robotniczych, 
Chłopskich i Żolnierskich. Rady narodowe w Poisce Ludowej były w pierw- 
szym okresie tylko jednym z organów w terenie, powołanym przede wszyst- 
kim do społecznej kontroli aparatu państwowego. Oprócz rad istniały wów- 
czas pewne stare formy organizacyjne w postaci urzędów wojewodów, sta- 
rostów, samorządu terytorialnego. Dopiero na pewnym etapie rozwoju 
naszej rewolucji ludowo-demowratycznej, na mocy ustawy z z 20. 1.1950 „T 
została przekazana radom narodowym pelnia wiadzy państwowe ej w terenie. 

Tego rodzaju linia rozwoju rad narodowych wiąże się z całą swoistością 
rozwoju demokracji ludowej w Polsce, z określonym układem sił klaso- 
wych na poszczególnych etapach naszej rewolucji. Ila swolstość wystę- 
pująca w poszczególnych krajach demokracji ludowej, której jednym 
z przykladów jest specyfik a rozwoju naszych rad narodowych, potwierdza 
w pełni przewidywania Lenina o różnoredności form dyktatury proieta- 
riatu, o różnorodności form i nietod, przy pomocy którycn zostanie osią- 
gnięty przez proletariat poszczególnych krajów wspólny cel międzynaro- 
dowego ruchu robolniczego, jakim jest wyzwolenie mas pracującycn od 
wszelkiego ucisku i wyzysku oraz coraz pełniejsze zaspokajanie ich po- 
trzeb materialnych i kulturalnych. 

Lenin wskazywał, że zadaniem komunistów wszystkich krajów jest 
„umieć zastosować ogólne i podstawowe zasady komunizmu do tej swoi- 
stości stosunków zachodzących między klasami i partiami, do tej swoisto- 
ści obiektywnego rozwoju ku komunizmowi, która jest właściwa każdemu 
poszczególnemu krajowi i którą trzeba umieć zbadać, odnaleźć, odgadnąć" 
(Dzieła wybrane, t. 2, str. 661, wyd. „Książka i Wiedza” 1951 r.). 

Zasadę coraz szerszego włączania ludu do kierowania sprawami państwa 
realizowała partia w różny sposób. Reahzowała ją kierując najbardziej 
oddanych i ofiarnych ludzi spośród klasy robotniczej i chłopstwa pracują- 
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cego do kluczowych ogniw nowego, budowanego od podstaw aparatu pań- 
stwowego. W ten sposób spośród mas ludowych wyrosły tysiące przodują- 


cych działaczy państwowych. Partia realizowała tę zasadę również i przez 


to, że całą działalność aparatu państwowego opierała na szerokim współ- 
udziale mas. 


Do rozwiązania każdego problemu przyciągano tysiące robotników i chło- 
pów. Świadczy o tym sposób przeprowadzenia reformy rolnej i nacjonali- 


zacji przemysłu. Wbrew reakcyjnej propagandzie, która głosiła, że klasa 


robotnicza nie potrafi pokierować przemysłem, partia wysuwała przodują- 
cych robotników na kierownicze stanowiska w.produkcji, a poprzez rady 
zakładowe zapewniła udział całej klasie robotniczej w zarządzaniu prze- 
mysłem. Powołując Ochotniczą Rezerwę Milicji Obywatelskiej oparła się 
władza ludowa na wspóludziale mas również w walce z bandami kontr- 
rewolucyjnego podziemia. Korzystanie z tego ,.cudownego środka”, jakim 
jest według powiedzenia Lenina wciągnięcie ludzi pracy do rządzenia, 
ułatwiło partii i władzy ludowej rozgromienie sił reakcyjno-faszystowskich, 
pozwoliło na szybkie tempo odbudowy kraju, pomagało w pogłębianiu 
rewolucyjnych przemian. | | 
Największe możliwości włączania mas do rządzenia państwem stwarza 
utrwalony i doskonalony przez naszą partię, wbrew różnego rodzaju wstecz- 
nym siłom, system rad narodowych. Rola rad narodowych jako podstawo- 
wej formy włączania mas pracujących do rządzenia państwem wystąpiła 
szczególnie jasno w świetle uchwał II Zjazdu oraz w wyniku powołania 
rad gromadzkich w związku z nowym podziałem administracyjnym wsi 


i przeprowadzeniem powszechnych wyborów do rad wszystkich szczebli, 


Charakterystyczną cechą ludowego systemu przedstawicielskiego, na któ- 
ry w Polsce Ludowej składają się rady narodowe z Sejmem na czele, 
jest łączenie zalet demokracji pośredniej z korzyściami, jakie daje demo- 
kracja bezpośrednia. Znajduje to wyraz w tym, że masy pracujące nie tylko 
wybierają swych przedstawicieli, którzy z ich upoważnienia i pod ich stałą 
kontrolą kierują sprawami państwa, decydują o najważniejszych sprawach 
gospodarczych, społecznych i kulturalnych swego terenu, ale mają zapew- 
niony stały, codzienny i bezpośredni udział w rządzeniu państwem. 

Tak np. ważną rolę w przyciąganiu mas pracujących do bezpośredniego 
udziału w rządzeniu państwem odgrywają stałe komisje rad narodowych. 
Jeszcze przed wyborami i powołaniem rad gromadzkich pracowało w nich 
ronad 200 tysięcy obywateli, kontrolując działalność aparatu państwo- 
wego, walcząc z jego wypaczeniami biurokratycznymi, z przejawami naru- 


szania i łamania praworządności. Ważną rolę w aktywizacji mas pracują- 


cych w rządzeniu państwem odgrywają tego rodzaju organy społeczne 
współdziałające z radami narodowymi, jak komiiety blokowe, komitety 


roazicielskie, komitety sklepowe i inne, które stwarzają możliwości „udzie- 


sięciokrotinienia* naszego aparatu państwowego. W ten sposób rady naro- 
dowe otoczyły się aktywem liczącym ponad milion obywateli. 

Również przy spełnianiu zadań administracji państwowej biorą udział 
roznego rodzaju komisje, jak np. działające przy prezydiach rad narodowych 
komisje cennikowe, wywłaszczeniowe, obywatelskie komisje padatkowe, kon 
misje lokalowe, kolegia orzekające itd. Organy administracji zwołują 
w celu wymiany doświadczeń i ulepszenia swej pracy zjazdy, konferencje, 
narady, jak np. zjazdy przodujących chłopów, zjazd spółdzielczości pro+ 
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dukcyjnej, poprzedzony zjazdami powiatowymi itd. Są to bardzo ważne 
formy aktywizacji mas pracujących i włączania ich do rządzenia państwem. 

Ważną rolę z tego punktu widzenia odgrywają organizacje masowe. Po- 
przez związki zawodowe ponad milion obywateli bierze udział w kierowa- 
niu procesem produkcji w charakterze członków rad zakładowych, mężów 
zaufania grup związkowych, społecznych inspektorów pracy jtd. Coraz 
szersze rzesze aktywistów Frontu Narodowego, ZSCh, ZMP, Ligi Kobiet, 
spółdzielczości i innych organizacji masowych uczestniczy w rozwiązywa- 
niu najważniejszych zadań państwowych. j 

Szczególnie ważne są takie formy organizacyjne, które umożliwiają każ- 
demu obywatelowi wypowiedzenie swego zdania, przeprowadzenie krytyki, 
wystąpienie z wnioskami odnośnie działalności aparatu państwowego. Dla 
przykładu można tu wymienić zebrania sprawozdawcze radnych, na 
wsi — zebrania wiejskie, w zakładach pracy — narady produkcyjne, 
w miastach — zebrania mieszkańców, w szkołach — zebrania rodziciel- 
skie. Na tego rodzaju zebraniach każdy obywatel może się wypowiedzieć 
i wywrzeć bezpośredni wpływ na działalność rady narodowej i jej aparatu 
wykonawczego, na działalność kierownictwa swego zakładu pracy, Szko- 
ły itd. 

Niezależnie od tego każdy obywatel może w każdym czasie zwrócić się 
ze skargą lub zażaleniem na działalność organu państwowego. Sprawa jego 
powinna być w ustalonym terminie załatwiona. Instytucja skarg i za- 
żaleń stanowi niezwykle ważną formę rozwoju oddolnej krytyki. O jej 
znaczeniu jako formy współudziału mas w rządzeniu państwem świadczy 
najdobitniej fakt, że corocznie wpływa do instancji partyjnych, central- 
nych 1 terenowych organów państwowych, prasy i radia ponad milion Li- 
stów, skarg i zażaleń. 

Powyższe wyliczenie różnego rodzaju form współuczestnictwa mas pra- 
cujących w kierowaniu sprawami państwa bynajmniej nie jest wyczer- 
pujące. Ma ono na celu wykazanie, że nasza partia kierując się leninow= 
skimi wskazaniami w sprawie demokratycznych zasad organizacji państwo- 
wej stworzyła takie warunki, by zapewnić każdemu obywatelowi uczest- 
nictwo ,,...i w omawianiu ustaw państwowych, i w wyborze swych przed- 
stawicieli, i w wprowadzaniu ustaw państwowych w życie' (Dzieła, t. 27, 
str. 214, wyd. „Książka i Wiedza”, 1954 r.). | 

Jeszcze jednym potwierdzeniem tego była ogólnonarodowa dyskusja nad 
projektem koostytucji oraz sposób przygotowania nowego podziału admi= 
nistracyjnego wsi. | 

Wszystko to świadczy, że już w chwili obecnej setki tysięcy robotników 
i chłopów bezpośrednio bierze udział w kierowaniu sprawami swojej 
gromady, zakładu pracy, powiatu, miasta, województwa. Byłoby jed- 
nak formalnym traktowaniem tej sprawy ograniczanie się tylko do wska- 
zania na wzrost udziału mas w rządzeniu państwem od strony ilościowej 
czy od strony różnorodności form organizacyjnych. Trzeba uwzględnić 
fakt, że w miarę wzrostu świadomości ludzi pracy ich udział w rządzeniu 
państwem staje się coraz bardziej świadomy i twórczy. 

Nie tylko coraz więcej robotników czuje się dziś gospodarzami swega 
zakładu pracy, ale i coraz bardziej aktywny, świadomy i odpowiedzialny 
jest ich udział w kierowaniu pracą zakładów. Czyż nie świadczy o tym fakt 
wzrostu ilości wniosków racjonalizatorskich z 14 tysięcy w 1949 r. do 
220 tysięcy w 1953 i 300 tysięcy w 1954 r.? Czyż nie dowodzi to, że | 
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coraz więcej robotników podchodzi do swej pracy nie tylko jako do obo 
wiązku, ale jako do potrzeby życiowej? 

Czyż rozwijający się ostatnio na szeroką skalę wśród chłopów ruch 
„czynów melioracyjnych” i „czynów drogowych nie świadczy o tym, że 
rozszęrza się ich horyzont, że wybiegają oni myślą poza miedze swojej 
indywidualnej gospodarki, że myślą już kategoriami gromady, powiatu 
i państwa? 

Czyż poważny rozwój ruchu korespondentów robotniczych i chłopskich, 
stały rozwój oddolnej krytyki pracy aparatu państwowego w postaci skarg 
i zażaleń nie świadczy o tym, że coraz więcej mamy obywateli, którzy 
nie mogą przejść obojętnie obok wszelkiego rodzaju faktów naruszania 
prawa, kradzieży mienia społecznego, marnotrawstwa itd.? 

Wskazując na te niewątpliwe i poważne osiągnięcia w pogłębianiu demo- 
kratyzmu naszego państwa, trzeba jednocześnie podkreślić, że olbrzymie 
możliwości coraz szerszego włączania mas pracujących do rządzenia pań- 
stwem nie były dotychczas w pełni wykorzystywane, że istnieją jeszcze 
duże rezerwy twórczej inicjatywy ludzi pracy, do których dotychczas nie 
zdołaliśmy sięgnąć, i cały szereg dźwigni, których nie udało się nam jeszcze 
w pełni uruchomić. Wiele jeszcze komisji rad narodowych, rad zakłado- 
wych, komitetów blokowych itd. pracuje w sposób formalistyczny, często 
biurokratyczny, nie umie wykorzystać swych możliwości rozwijania inicja+ 
tywy twórczej milionów ludzi pracy. 

Jest jeszcze wielu ludzi, którzy przechodzą obojętnie obok różnego To- 
„dzaju niedociągnięć i braków w swym zakładzie pracy, nie reagują na nie 
lub nie śmią wystąpić z krytyką działalności administracji. Wiele jest 
jeszcze pozostałości wąskocechowego sposobu myślenia, wypadków prze- 
ciwstawiania interesów osobistych i zawodowych interesowi ogólnospo+ 
łecznemu. Te cechy świadczą o istnieniu przeżytków dawnego, burżuazyj+ 
nego stosunku do państwa. 

Wielu chłopów pracujących stoi na uboczu od spraw gromady, interesuje 
się wyłącznie własną gospodarką, nie poczuwa się do współodpowiedzial- 
ności za dalszy rozwój swojej wsi czy spółdzielni produkcyjnej, za sprawę 
wzrostu produkcji rolnej nie tylko w swoim gospodarstwie, ale w całej 
gromadzie. 

Wielu ludzi pracy zniechęciło do zajmowania się sprawami państwo- 
wymi zbyt opieszale reagowanie na skargi, zażalenia, interwencje ze strony 
poszczególnych organów państwowych, a nawet fakty tłumienia oddolnej 
krytyki. W wielu jeszcze zakładach pracy i instytucjach w rezultacie ni- 
skiej kultury zarządzania nie stworzono warunków dla rozwoju oddolnej 
krytyki, dla śmiałego występowania z własną inicjatywą, pomysłami, 
projektami ulepszenia pracy. 

Aby iść naprzód do socjalizmu, trzeba te wszystkie niewyczerpane 
wprost zasoby energii społecznej uruchomić, trzeba wciągnąć nowe setki 
tysięcy robotników, pracujących chłopów, inteligentów do kierowania spra- 
wami ich zakładów pracy, ich gromad, do walki o obniżkę kosztów wła- 
snych, o wykonanie planów gospodarczych zarówno w przemyśle, jak 
i rolnictwie, a w konsekwencji do walki o podniesienie dobrobytu, kul- 
tury i obronności kraju. 

To, że wzrost udziału mas w rządzeniu jest prawidłowością rozwoju pańs 
stwa socjalistycznego, że jest koniecznością hisżoryczną, nie oznacza by- 
najmniej, że konieczność ta realizuje się w śposób automatyczny i żywio- 
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ż0wy. Rozwój socjalistycznych stosunków produkcji, wzrost dobrobytu 
mas pracujących nie rodzi automatycznie i od razu świadomości socjali- 
stycznej. Nie znikają również automatycznie przeżytki burżuazyjnej iaeo- 
logii w świadomości mas, m. in. dawny stosunek do państwa. Trzeba wziąć 
również pod uwagę, że tej socjalistycznej tendencji rozwojowej przeciw- 
działają w okresie przejściowym klasy eksploatatorskie zarówno w drodze 
przenikania do poszczególnych ogniw aparatu państwowego, jak i w drodze 
wykorzystywania biurokratycznych wypaczeń dla podrywania zaufania mas 
do państwa socjalistycznego, dla wbijania klina, jak to czyni wroga propa- 
ganda, między masy a partię i władzę ludową. 

Świadomość socjalistyczna klasy robotniczej i ogółu mas. pracujących 
kształtowana jest przez partię marksistowsko-leninowską w walce z prze- 
żytkami burżuazyjnej ideologii. Partia jest kierowniczą siłą w dziele akty- 
wizacji mas w rządzeniu państwem, motorem działalności wszystkich dźwi- 
gni w systemie dyktatury proletariatu, jest czynnikiem, który zespala pań- 
stwo socjalistyczne z masami pracującymi. 

III Plenum KC PZPR przeprowadzając ostrą krytykę wypaczeń biuro- 
kratycznych w pracy partyjnej i w działalności aparatu państwowego 
ujawniło jednocześnie ich korzenie ideologiczne. W gruncie rzeczy u pod- 
staw biurokratycznych wypaczeń, u podstaw błędnego przekonania, że 
wszystko da się rozwiązać odgórnie, przy pomocy aparatu administracyj- 
nego, bez zapewnienia masom udziału w podejmowaniu decyzji, bez przy- 
ciągnięcia ich do kontroli nad wykonaniem tych decyzji leży obca ducno- 
wi marksizmu-leninizmu niewiara w twórcze siły mas ludowych. 


„Pokutująca jeszcze wśród części... aktywu — mówił na III Plenum KC 
PZPR towarzysz Bierut — sekciarska nieufność do postawy mas, oportuni- 
styczna niewiara w dojrzałość polityczną ludu pracującego — to najwięk- 
sza przeszkoda w naszej pracy... 


Z niewiary w twórcze siły mas ludowych w gruncie rzeczy wynikały 
wypaczenia w politycznym kierownictwie przez poszczególne instancja 
rartyjne działalnością rad narodowych i organizacji masowych, polegają- 
ce na komenderowaniu i zastępowaniu ich przez instancje partyjne. 
(© wielu spośród naszych dobrych, oddanych towarzyszy partyjnych można 
by powiedzieć słowami Lenina: 

„IKomuniści nasi nie potrafią dotychczas jeszcze dobrze zrozumieć swo- 
ich istotnych zadań rządzenia: nie o to chodzi, by „samemu! starać się 
„wszystko” zrobić, opadając z sił i nie nadążając, podejmując się 20 spraw 
i nie kończąc żadnej, chodzi o to, by kontrolować pracę dziesiątków i setek 
pomocników, or ganizować kontrolę ich pracy z dołu, to jest przez praw- 
dziwe masy, nadawać pracy kierunek oraz uczyć się od tych, którzy posia- 
dają wiedzę (specjaliści)...'* (Dzieła wybrane, t. 2, str. 182, wyd. „Książka 
j Wiedza, 1951 r.). 

Wszelkie przejawy komenderowania oznaczają nie tylko niedocenianie 
roli transmisji partii, ale w gruncie rzeczy pomniejszanie kierowniczej roli 
partii, gdyż odciągają ją od podstawowych dla niej zadań w dziedzinie po- 
lityczno-wychowawczej. 

Te same korzenie ideologiczne leżały u podstaw nadmiernie scentrali- 
zowanegio 1 drobiazgowego kierownictwa organów centralnych pracą vrga- 
nów i instytucji terenowych, krępującego w poważnym stopniu ich samo- 
dzielność i inicjatywę. 
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"Wypaczenia w stosowaniu 'leninowskich norm w życiu wewnątrzpartyj- 
nym utrudniały poważnie walkę z błędami 1 niedociągnięciami w pracy 
eparatu państwowego i organizacji masowych, powodowały poważne trud- 
ności w pełnym uruchomieniu olbrzymich rezerw aktywności wszystkich 
członków .partii, a przez to i rezerw inicjatywy twórczej, tkwiących 
w masach ludowych, odbijały się ujemnie na więzi partii i aparatu pvan- 
stwowego z masami. | 

Istnieje bowiem nierozerwalny związek między rozwojem demokracji 
wewnątrzpartyjnej a dalszym procesem pogłębiania socjalistycznego demo- 
kratyzmu naszego ustroju, a dalszą walką o pełniejsze rozwinięcie aktyw- 
ności mas. Możliwości są w tej dziedzinie wprost nieograniczone, chodzi 
tylko o przekształcenie ich w rzeczywistość przez naszą partię. Bez tego 
niemożliwe byłyby do zrealizowania niezwykle trudne zadania dalszego 
rozwoju przemysłu i rolnictwa, umocnienia potęgi obronnej kraju, pod- 
niesienia na wyższy poziom stopy życiowej ludzi pracy. 

Wymaga to pełniejszego niż dotychczas uruchomienia przez partię wszyst- 
kich dźwigni naszego budownictwa, a przede wszystkim rad narodowych, 
których działalność oparta na aktywności i kontroli mas „jest i powinna 
- być głównym źródłem siły państwa ludowego" (B. Bierut). 


Proces coraz szerszego włączania mas do rządzenia państwem — jak 
uczy doświadczenie ZSRR, pierwszej brygady szturmowej międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego — jest procesera umacniania peństwa socjali- 
stycznego. 


W więzi aparatu państwowego z masami tkwi główne źródło siły naszego 
państwa. Coraz pełniejszy i coraz bardziej świadomy udział mas w rzą- 
„dzeniu państwem oznacza spotęgowanie jego twórczej roli, pogłębienie jego 
przeobrażającej siły w rozwoju ekonomiki i kultury, umocnienie jego zna- 
czenia w walce o pokój i socjalizm. 

W tej walce o wzrost sił naszego państwa demokracji ludowej powin- 
niśmy jeszcze pełniej oprzeć się na wskazaniach Lenina, 


CZESŁAW PRAWDZIC 


Ciężki przemysł podstawą rozwoju naszej 
"gospodarki narodowej 


Potężny rozwój sił wytwórczych Polski na przestrzeni ostatniego 10-lecia 
dowiódł raz jeszcze wyższości ustroju socjalistycznego nad kapitalistycz- 
nym. Masy pracujące naszego kraju pod kierownictwem partii dokonały 
rewolucyjnych przeobrażeń spolecznych, pomnożyły potencjał gospodarczy 
kraju, budują nowy, socjalistyczny ustrój. 

W pracy nad stworzeniem nowego, lepszego życia dla robotników, chło- 
pów 1 inteligencji pracującej, w waice o nową pozycję Polski w świecie 
natualiamy na tuaności rozwoju, których posonanie wymaga poważ- 
nego wysiłku. Trudności te są zwiazane z koniecznością przezwycię- 
żenia zacofania, jakie bdziedziczy liśmy w spadku po kapitalizmie, z opo- 
rem, na jaki napotyka dśmy i napotykamy w budownictwie socjalizmu ze 
strony sił wrogich Polsce Ludowej, z koniecznością wzmocnienia naszego 
potencjalu obronnego, a także w pewnej mierze z biędami i niedociągnię- 
ciami w naszej pracy, jakie popeinia nasz nowy, młody jeszcze aparat, 
uczący się dopiero sztuki rządzenia i organizowania całego życia społeczeń- 
stwa na zupeinie nowych podstawach. W ustalaniu naszych planów: gospo- 
darczych, w zwycięskiej walce z truanościami naszego rozwoju podstawowe 
znaczenie ma wiaściwe posługiwanie się teorią marksizmu-leainizmu, która 
siuży nam jako drogowskaz w naszych praktycznych poczynaniach. Ogrom- 
ną wagę mają dla nas doświadczenia Związku Radzieckiego a także kra- 
jów demokracji ludowej, nabyte w stosowaniu tej teorii w życiu. 

Podstawowym ogniwem marksistowsko-leninowskiej nauki o drogach 
ekcnomicznego rozwoju gospodarki socjalistycznej jest teoria rozszerzonej 
reprodukcji socjalistycznej. Wielka aktualność podstawowych wniosków - 
płvnacych z teorii reprodukcji wynika dla nas z faktu, że w obecnym 
roku, ostatnim reku Planu Sześcioletniego, przystępujemy do wytyczenia 
kierunków rozwoju na okres najbliższych pięciu lat. W tej pracy wnioski 
płynące z teorii reprodukcji siużyć nam muszą jako kryterium oceny 
okresu przeszłego i jako PRO RZ przy kreśleniu perspektyw naszego 


dalszego rozwoju. | 
* LJ 


R 
W leorii rozszerzonej reprodukcji socjalistycznej ważnym zagadnieniem 
jest problem proporcji produkcji materialnej. Przy ustalaniu podstawo- 
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wych proporcji opieramy się na sformułowanych przez Marksa, a następnie 
rozwiniętych przez Lenina ogólnych warunkach realizacji rozszerzonej re- 
produkcji, które obowiązują wszystkie formacje społeczne. 

Marks w schematach reprodukcji, które posłużyły do analizy gospo- 
darki kapitalistycznej, podzielił produkcję społeczeństwa na produkcję 
środków wytwórczości — dział I i produkcję przedmiotów spożycia — 
dział II. Marks dowiódł, że warunkiem rozszerzonej reprodukcji jest wy- 
produkowanie środków produkcji w danym okresie czasu w ilości więk- 
szej niż ta, którą zużywa społeczeństwo w tym okresie do wytworzenia 
wszystkich produktów, tj. środków wytwórczości i przedmiotów spożycia. 
Marks wskazywał, że wraz z rozwojem techniki, która jest materialną 
podstawą wzrostu wydajności pracy, następuje wzrost organicznego składu 
kapitału, że w wyprodukowanym towarze przy ogólnym zmniejszeniu się 
ilości zawartej w nim pracy maleje udział pracy żywej, rośnie natomiast 
udział pracy przeszłej. 

Lenin rozpatrując w pracy „W związku z tak zwaną kwestią rynków" 
marksowskie schematy rozszerzonej reprodukcji podkreślał konieczność 
szybszego wzrostu produkcji środków wytwórczości. ,,...najszybciej wzrasta 
wytwarzanie środków produkcji dla środków produkcji, następnie wytwa- 
rzanie środków produkcji dla środków spożycia; najwolniej wytwarzanie 
środków spożycia”. (W. Lenin — Dzieła, t. 1, str. 82, wyd. „Książka i Wie- 
dza”, 1950 r.). | 

Podstawowe tezy o proporcjach między działem I a II w warunkach 
ustroju kapitalistycznego, jak niejednokrotnie stwierdzali klasycy mar- 
ksizmu-leninizmu, są aktualne również przy rozpatrywaniu zagadnień roz- 
szerzonej reprodukcji w warunkach gospodarki socjalistycznej. | 

Gospodarka socjalistyczna rozwija się zgodnie z prawem planowego, pro- 
porcjonalnego rozwoju. Nie ma w niej kryzysów nadprodukcji, stanowią- 
cych nieodłączną cechę ustroju kapitalistycznego. Właściwe proporcje w tej 
gospodarce są osiągane nie w wyniku działania żywiołowych sił, lecz w wy- 
niku planowej działalności społeczeństwa kierującego się przodującą teorią 
marksizmu-leninizmu. 

Koniecznym warunkiem stałego i szybkiego wzrostu produkcji jest do- 
starczanie dla potrzeb rozwoju produkcji coraz większej masy środków 
wytwórczości. Wzrost produkcji środków wytwórczości winien być szybszy 
od wzrostu produkcji środków spożycia. Musi on zapewnić otrzymywanie 
przez rosnącą produkcję konsumcyjną coraz większej iłości surowców, 
musi pokryć zapotrzebowanie na materiały budowlane, maszyny i urzą- 
dzenia do budowy nowych fabryk, musi wreszcie umożliwić wzrost i po- 
prawę wyposażenia technicznego, tak aby w efekcie następowało stale 
zmniejszanie się nakładów pracy potrzebnej do wytworzenia poszczegui- 
nych wyrobów, aby systematycznie wzrastała wydajność pracy i obniżały 
się koszty własne. Równocześnie niezbędny jest jeszcze szybszy rozwój 
gałęzi produkujących środki wytwórczości przeznaczone do produkcji 
środków wytwórczości. Decyduja one bowiem o rozwoju postępu tech- 
nicznego w całej naszej gospodarce narodowej i stwarzają bazę maleralną 
Gia stałego doskonalenia i wzrostu socjalistycznej produkcji. z 

Prawidłowość ta jAko ogólna tendencja obowiązuje na wszystkich etapach 
budownictwa socjasistycznego. Naturalnie ta ogólna tendencja nie może 
być pojmowana nmiecharnicznie. W niektórych latach mogą występować 
zjawiska o charakterze przejścicwym, wywołujące konieczność ustalenia 
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na przestrzeni stosunkowo krótkiego okresu czasu takich proporcji miedzy 
działem I a II, by produkcja środsów wytwórczości nie wyprzedzała pro- 
dukcji środków spożycia. Nie zmienia to jednak istoty rzeczy, nie narusza 
oczywistej, naukowo uzasadnionej i w praktyce potwierdzonej tezy o ko- 
nieczności stałego szybszego wzrostu produkcji środków wytwórczości. 

_' Napotkaliśmy w trakcie realizacji Planu Sześcioletniego trudności roz- 
wcju, związane z niedostatecznym wzrostem produkcji rolnej, z niedosta- 
tecznym rozwojem bazy surowcowej i z koniecznością umocnienia poten- 
cjału obronnego naszego kraju. Trudności te spowodowały, że w okresie 
pierwszych czterech lat — jak to ocenił II Zjazd naszej partii — postęp 
w dziedzinie poprawy stopy życiowej był niedostateczny. II Zjazd Polskiej 
Zjeanoc :zonej Partii Robotniczej opierając się na naszych osiągnięciach 
w rozwcju socjalistycznej industrializacji kraju postawił zadanie przy- 
Śpieszenia tempa wzrostu stopy życiowej ludności. Te uchwały partii są 
w latach 1954 i 1955 realizowane zarówno przez wzrost płacy pieniężnej 
szeregu grup robolników i pracowników umysłowych, przez wzrost docho- 
dów pieniężnych chłopów w wyniku poprawy warunków kontraktacji i sku- 
pu oraz utrzymania dostaw obowiązkowych na niezmienionym poziomie, 
jak i przede wszysikim przez obniżki cen artykułów konsumcyjnych. Fań- 
stwo ludowe przeznacza równocześnie więcej środków na rozwój budow- 
nictwa mieszkaniowego, gospodarki komunalnej, zdrowia, nauki, ON 
i urządzeń kulturalny ch. 

W związku z koniecznością dokonania pewnych zmian proporcji w na- 
szej gospodarce narodowej, co znalazło wyraz w uchwałach II Zjazdu 
PZPR o przyśpieszeniu tempa wzrosiu produkcji rolnej, o utrzymaniu 
w latach 1954 — 1955 tempa wzrostu produkcji przemysłowej w grupie A 
i w grupie B w zasadzie na tym samym poziomie, niektórzy polscy ekono- 
miści usiłowali rewidować zasadnicze tezy marksizmu-leninizmu podając 
w wąlpliwość prawidłowość szybszego wzrostu produkcji środków wy- 
twórczości. ,„„Teorie' te tworzyły grunt dla wulgarnego pojmowania pod-. 
stawowego prawa ekonomicznego socjalizmu, dla jednostronnej, pewnego 
rodzaju konsumcyjnej interpretacji tego prawa. W tej czy innej postaci 
znalazły one również oddźwięk u niektórych aktywistów partyjnych. 

Podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu składa się z dwu nierozer- 
walnie ze sobą związanych twierdzeń, a mianowicie: że podstawowym celem 
rozwoju produkcji jest coraz pełniejsze zaspokajanie materialnych i kultu- 
ralnych potrzeb społeczeństwa oraz że środkiem do osiągnięcia tego celu 
jest nieprzerwany wzrost produkcji na bazie rozwijającej się techniki i do- 
skonalenia wytwórczości socjalistycznej. Jakakolwiek próba rozpatrywania 
jednej strony tego prawa w izolacji, bez związku z jego drugą stroną 
prowadzi zawsze do niesłusznych wniosków: w teorii do rewizji zasad- 
niczych tez marksizmu-leninizmu, a w praktyce może zagrozić sprawie 
budownictwa socjalistycznego. Warunkiem coraz pełniejszego zaspokaja- 
nia materialnych i kulturalnych potrzeb społeczeństwa jest stały rozwój 
techniki, zwiększanie mechanizacji produkcji, doskonalenie procesów tech- 
nologicznych, a na tym gruncie systematyczny wzrost wydajności pracy, 
który jest podstawą ciągłego zwiększania się produkcji i obniżki kosztów 
własnych. Wzrostowi produkcji musi towarzyszyć stałe obniżanie nakła- 
dów pracy społecznej (uprzedmiotowionej i żywej) na jednostkę produkcji. 
Stanowi to niezmiernie ważne źródło wygospodarowania środków niezbęd- 
nych dla podnoszenia stopy życiowej mas pracujących. Wyższość gospo+ 
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darki socjalistycznej polega właśnie na tym, że stwarza ona olbrzymie 
możliwości stałego, szybkiego wzrostu społecznej wydajności pracy, a przez 
to możliwości znacznego zwiększania dodatkowych Źródeł wzrostu spo- 
życia ludności i funduszów przeznaczonych na dalsze rozszerzanie produk- 
cji. Zasadniczym warunkiem takiego rozwoju jest stosunkowo szybszy 
rozwój produkcji środków produkcji. sę 


Marks i Lenin rozpatrując zagadnienie proporcji między działem I a. II 
uwzględniali nie tylko produkcję przemysłową, lecz wszystkie gałęzie pro- 
dukcji materialnej. O proporcjach między produkcją środków wytwórczo- 
ści a produkcją środków spożycia decydują przemysł i rolnictwo, które dają 
podstawową masę produktów. Nie oznacza to jednak, że poza tymi dzia- 
łami nie występuje problem proporcji między produkcją środków spożycia 
a produkcją środków wytwórczości. Tak np. w budownictwie istnieje 
zagadnienie proporcji między budownictwem domów mieszkalnych i in- 
nych środków trwałych, które wytwarzane są dla zaspokojenia bezpośred-. 
nich potrzeb typu konsumcyjnego ludności (dział II), a produkcją środków 
trwałych przeznaczonych dla celów produkcyjnych, jak np. hale fabrycz- 
ne itp. (dział I). 

Zaliczanie produkcji do działu I lub II ulegało w naszym planowaniu 
pewnym zmianom w kierunku większego sprecyzowania. Początkowo sto- 
sowano kryterium przeważającego charakteru danego wyrobu, ale klasy- 
fikacja wyrobów z punktu widzenia zaspokajania w większej mierze pouzeb 
konsumcyjnych bądź produkcyjnych okazała się niewystarczająca. Poszcze- 
gólne artykuły, nawet takie jak cukier czy tkaniny, mogą być przeznaczo- 
ne w pewnej części do dalszego przerobu przemyslowego (cukier do dal- 
szego przerobu w przemyśle cukierniczym, tkaniny do dalszego przerobu 
w przemyśle odzieżowym). Również artykuły stanowiące w przeważającej 
swej części typowe środki wytwórczości są w dużej mierze zużywane na 
zaspokojenie bezpośrednich potrzeb konsumcyjnych (np. węgiel sprzeda- 
wany na opał dla ludności). Dlatego też w praktyce naszego planowania 
powstała konieczność, aby wyodrębniać i uwzględniać w obliczeniach pro- 
dukcji działu I i II tę część produkcji poszczególnych wyrobów, która jest 
zużywana odmiennie od zasadniczego charakteru danego wyrobu. 


Stwarza to również większe możliwości zastosowania w naszym plano- 
waniu podziału na dział I i II w produkcji rolnej. Zagadnienie, jaką część 
produkcji rolniczej zaliczać należy do działu I, a jaką do II, jest jeszcze 
zagadnieniem dyskusyjnym. Jednakże kierunki zasadnicze zarysowują się 
już dość wyraźnie. Do działu I w produkcji rolnej — naszym zdaniem — 
należy odnieść zarówno tę jej część, która jest zużywana w samym rolnic- 
twie jako środki wytwórczości (zboże na zasiew, mleko przeznaczone do 
karmienia zwierząt gospodarskich itp.), jak również część przeznaczoną 
do dalszego przerobu w przemyśle. Do działu II w rolnictwie należy za- 
liczyć produkty roine, które bezpośrednio spożywają sami chłopi, produkty 
sprzedawane przez nich ludności na rynku, a także artykuły rolne zakupy- 
wane przez państwo, które następnie bez przerobu przemysłowego są roz- 
prowadzane przez sieć handlu państwowego wśród ludności (np. znaczna 
część zakupionych przez państwo ziemniaków, owoców itp.). 

W praktyce naszego planowania rozpatrywane są przede wszystkim pro- 
porcje między działem I a II wewnątrz samego przemysłu. Jest to element 
decydujący o całości tych proporcji, jakkolwiek nie wyczerpuje on zagad- 
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nienia. Przemysł jest podstawową gałęzią gospodarki narodowej zaopatru+ 
jącą w środki wytwórczości wszystkie bez wyjątku dzialy gospodarki 
narodowej, a przede wszystkim jest jedynym dostawcą narzędzi pracy. Na- 
rzędzia pracy slancwią wśród środków wytwórczości zasadniczy element re- 
wolucjonizujący sam sposób wytwarzania dóbr materialnych. Teoria mar- 
ksizmu-leninizmu udowodniła, że u podstaw zmian forniacji społecznych 
leżał zawsze rozwój narzędzi pracy, który prowadził do wzrostu społecznej 
wydajności pracy, do powstawania nowego systemu organizacji produkcji 
społecznej, nowych, wyższych typów stosunków produkcji i nowych, wyż- 
szych form podziału wytworzonych proauktów. 

Spoleczeństwo budujące socjalizm świadomie wykorzystuje wielkie, re- 
woiucjonizujące znaczenie techniki dla rozwoju socjalistycznego sposovu 
produkcji. Znajduje to swój wyraz w polityce socjalistycznej industriali- 
zacji, której ważnym ogniwem jest szczególnie szybki rozwój przemysłu 
maszynowego. Budowa i rozwój przemysłu maszynowego wymaga jednak- 
że rozwoju hutnictwa i jego bazy surowcowej. Skierowanie do wszystkich 
działów gospodarki narodowej olbrzymiego potoku maszyn i urządzeń 
oznacza rownocześnie konieczność szybkiego rozwoju bazy paliwowo-ener- 
getycznej, a więc konieczność poważnej rozbudowy kopalnictwa węgla 
kamiennego, zwiększenia produkcji innych paliw oraz rozbudowy  ener- 
getyki. 

Obok przemysłu maszynowego wielkie znaczenie dla rozwoju wielu dzia- 
łów i gałęzi gospodarki narodowej posiada przemysł chemiczny. Rozbudowa 
tego przemysłu ma zasadnicze znaczenie dla podniesienia poziomu produk- 
cji roinej, a także stwarza przesłanki do stosowania chemicznych metod 
produkcji przemysłowej, powodujących znaczne zwiększenie wydajności 
pracy. liównocześnie przemysł chemiczny produkując masy plastyczne, 
sztuczne włókna, syntetyczny kauczuk itp. zapewnia rozszerzenie bazy 
surowcowej gospodarki narodowej i uzupelnia surowcową bazę rolnictwa. 


* > 
h/ 


Na różnych etapach budownictwa socjalistycznego konieczne jest ustala- 
nie konkretnego stosunku między tempem wzrostu działu I a II zarówno 
w planach wieloletnich, jak 1 w planach rocznych. Partia i rząd ustalając 
podstawowe proporcje rozwoju gospodarki narodowej, w tej liczbie rów- 
nież proporcje pomiędzy działem 1 a 1I, biorą pod uwagę cały kompleks 
związanych z tym zagadnień. 

Wśród tych zagadnień wymienić należy przede wszystkim zadania dal- 
szego rozwoju i umacniania elementów socjalistycznych w gospodarce na- 
rodowej. kozwćj socjalistycznych siosunków produkcji może się odbywać 
tvlko na gruncie stałego wzrostu bazy materialno-tochnicznej, stałego 
zwiększania społecznej wydajności pracy. Na obsenym etapie budownie- 
twa socjalistycznego szczególne znaczenie posiada zagadnienie stworzenia 
wyższej bazy materialno-technicznej rolnictwa dla rozwoju stosunków 
socjalistycznych w tej gałęzi gospodarki narodowej. Daza materialno-tech- 
niczna rolnictwa w postaci traktorów, wysosowydajnych maszyn I PSrzę- 
dzi rolniczych stwarza moterialne przesłanki wzrostu spóidzielczości pra- 
dukcyjnej, umocnienia i dalszego rozwoju państwowych gospodarstw rol- 
nych, zwiększania produkcji rolnej i wszechstronnego rozwoju wsl. 

Partia i rząd uwzględnieją na każdym etapie potrzeby w zaśresie roz- 
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s woju bazy technicznej rolnictwa, które winny być zaspokajane, aby umoż- 
a liwić wzrost produkcji rolnej oraz dalszy rozwój i umocnienie sextora 
> socjalistycznego w rolnictwie. | 


> Rcalizujemy politykę socjatstycznej industrializacji, która ©oznicza 
ża uprzemysłowienie kraju na bazie rozwoju w pierwszym rzędzie przemysłu 
27 ciężkiego, wychodząc — jak wskazywał Stalin — nie z założenia wąsko 


<=: pojętej kapiialistycznej rentowności, lecz mając na celu taki rozwój pro- 
z dukcji, który odpowiada pojęciu sccjalistycznej rentowności rczpatrywanej 
- w perspektywie kilku lat. Realizacja tej polityki, która stwarza warunsl 
stałego i szybkiego wzrostu produkcji we wszystkich działach i gaięziach 
„. naszej gospodarki, możliwa jest w ustroju socjalistycznym dzięki temu, że 
" rozwój gospodarczy przebiega u nas nie żywiołowo, jak w ustroju kapita- 
> listycznym, lecz zgodnie z działaniem obiektywnego prawa planowego, 
-—' _ proporcjonalnego rozwoju gospodarki narodowej. 
. Socjalistyczna industrializacja posiada równocześnie duże znaczenie dla 
umocnienia potencjału obronnego naszego kraju. Wzrost obronności i siły 
obozu socjalizmu chroni nas przed zakusami imperialistycznych podżegaczy 
-. wojennych i jest niezbędną przesianką rozwoju budownictwa. socjalistycz- 
". nego we wszystkich krajach obozu pokoju. | 
e Proporcje między działem I a II muszą być w każdym z poszczególnych 
©. lat ustalane w ten sposób, byśmy mogli zarówno wykorzystać wszystkie 
«.. możliwości podniesienia stopy życiowej mas pracujących, jak i wszystkie 
=. możliwości zabezpieczenia nieprzerwanego, szybkiego wzrostu naszej pro- 
k dukcji na bazie coraz wyższej techniki. | 
. 'Prawo planowego, proporcjonalnego rozwoju gospodarki narodowej 
'. określa obiektywnie możliwe tempo wzrostu produkcji w całości, jak 
"7. również tempo jej wzrostu w poszczególnych dzialach. Działanie tego 


''., prawa szczególnie silnie wychodzi na jaw wtedy, kiedy w gospodarce naro- 
=". dowej występują dysproporcje hamujące dalszy szybki rozwój gospodar- 
"" czy. Zadaniem planowania gospodarczego przy ustalaniu konkretnych 


proporcji jest likwidowanie tych ujawniających się dysproporcji. Partia 
irząd wskazały na konieczność przezwyciężenia dysproporcji, jakie pow- 
| stały ww naszej gospodarce. Należy zapewnić szybszy wzrost produkcji rol- 
-. nej, szeroko, w szybkim tempie rozwijać gałęzie przemysłu o charakterze 
2  surowcowym, a zwłaszcza wydobycie rud żelaza oraz gałęzie produkcji 
" . oparte na krajowej bazie surowcowej. Wykorzystać należy wszystkie 
możliwości wzrostu produkcji artykułów powszechnęgo spożycia przy 
wzbogacaniu asortymentu i polepszaniu ich jakości. Rzecz jasna, że wszyst- 
kie te zadania możemy wykonać i równocześnie zapewnić nieustanny 
wzrost produkcji i dochodu narodowego jedynie przez dalszą rozbudowę 
przemysłu środków wytwórczości jako podstawy rozwoju całej gospodarki 
narcdawrej. 5 | 
„Szczególne znaczenie dla likwidacji powstałych dysproporcji i przezwy- 
„..  igzenia naszych trudności ma rozwój przemysłu maszynowego. Rosnąca 
RSA AC I o: ać coraz lepsze uzbrojenie techniczne, 
A RNA a. EK uzyskanie coraz wyższej wydajności pracy 
- NA galęziac produkcji oraz niezbędne zwiększenie ilości wy- 
z. PZ ME surowców. Jedynie rozwój przemysłu Maszynowego 
produ Ra „ae. gałęziach przetwórczych rekonstrukcję aparatu 
a olac wzrost wydajności pracy i produkcji, 05Z- 
niejsze wykorzystanie surowców, likwidację marnotrawstwa związare- 
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go nieraz z przestarzałymi metodami pracy. W walce z trudnościami, które 
owstają w związku z istniejącymi w naszej gospodarce dysproporcjami 
między gałęziami przetwórczymi a surowcowymi, ogromną rolę odgrywa 
rozwój twórczej inicjatywy mas pracujących, masowy ruch współzawodnie- 
twa o oszczędność surowców i likwidację marnotrawstwa. 
s * 
« 


Na przestrzeni dziesięciu lat osiągnięty został w Polsce Ludowej poważny 
wzrost produkcji całego przemysłu. Zasadniczo zmieniła się struktura pro- 
dukcji przemysłowej w kierunku znacznego wzrostu udziału środków wy- 
twórczości. Przy wzroście całej produkcji przemysłu w stosunku do roku 
1937 4,4 raza produkcja środków wytwórczości wzrosła ponad 4,5 raza, 
a produkcja artykułów konsumcyjnych około 4 razy. Tak wielki wzrost 
produkcji środków wytwórczości stwarza trwałe podstawy dalszego roz- 
woju wszystkich gałęzi gospodarki narodowej. 

zasadniczym czynnikiem tak szybkiego rozwoju naszego przemysłu środ- 
ków wytwórczości jest ponad 8-krotny w stosunku do 1937 r. wzrost pro: 
aukcji przemysłu maszynowego. W przemyśle tym powstało szereg no- 
wych „gałęzi, nie istniejących w Polsce przedwojennej. Przemysł maszy* 
nowy w Polsce kapitalistycznej nie bvł w stanie zaspokoić nawet nikłych 
potrzeb gospodarki narodowej w zakresie maszyn i urządzeń. Import tych 
Środków produkcji stanowił w stosunku do wytwórczości krajowej 
30—409%. Równocześnie eksport praktycznie nie istniał. 

Przez dziesięć lat od chwili odzyskania niepodległości masy pracujące 
Poiski Ludowej potrafiły zbudować przenyysł maszynowy, który nie tylko 
pokrywa w znacznie większym stopniu niż przed wojną około 4,5 raza wyż- 
sze potrzeby inwestycyjne kraju niż w roku 1937, ale równocześnie zdobył 
już poważne pozycje w naszym eksporcie. 

Rozwój przemysłu maszynowego stał się podstawowym czynnikiem stwa- 
rzającym materialne warunki dla osiągnięcia wzrostu wydajności pracy 
w przemyśle o około 80%, w stosunku do roku 1937, w transporcie kolejo- 
wym o około 60%, oraz znacznego wzrostu wydajności pracy również 
w pozostałych działach gospodarki narodowej. | 

Poziom wydajności pracy w Polsce kapitalistycznej odpowiadał najbar- 
dziej zacofanym pod względem gospodarczym krajom kapitalistycznym. 
Od tego poziomu odeszliśmy daleko naprzód. Jednakże winniśmy zdawać 
sobie sprawę z tego, że osiągnięty poziom jest w wielu gałęziach produkcji 
niski, zarówno w związku z niedostateczną ilością wysokowydajnych ma- 
szyn, jak i z powodu niepełnego ich wykorzystania. Niedostateczne jest 
uzbrojenie techniczne naszego rolnictwa, ale istnieją tam jeszcze duże „nie 
wykorzystane rezerwy zwiększenia wydajności pracy przez sprawniejszą 
obslugę parku maszynowego. 

W naszym przemyśle pomimo dużego wzrostu produkcji mamy wciąż 
jeszcze niedostateczną ilość wysokowydajnych obrabiarek, ale moglibyśmy 
poważnie zwiększyć ich wykorzystanie przez usprawnienie obsługi, przez 
zwiększenie wskaźnika ich zmianowości i wreszcie przez uruchomienie obra- 
biarek nieczynnych wskutek niewłaściwego remontu lub z innych przyczyn. 
Podobnie wygląda sprawa wykorzystania wielu innych maszyn w niektó- 
rych gałęziach naszego przemysłu i w budownictwie. s 
_Jak wielkie rezerwy wzrostu wydajności pracy otwiera rozwój przemy” 
słu maszynowego, opanowanie produkcji wysokowydajnych maszyn i do 
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statczanie ich w stale wzrastajacych ilościach poszczególnym gałęziom gos- 
podarki narodowej, świadczą chociażby następujące dane. Zastosowanie: 
obrabiarek najnowocześniejszych typów konstrukcji wielokrotnie podnosi 

wydajność pracy, a równocześnie zmniejsza koszty budowy obiektów prze- 

mysłowych przez kilkakrotne zmniejszenie powierzchni przemysłowej nie-, 
zbędnej do wytworzenia tej samej ilości produktów. Przykładowo można 

podać, że dla wytworzenia tej samej ilości produktów, przy zastosowaniu 

różnych maszyn niezbędne nakłady w zakresie zatrudnienia i powierzchni 

' przemysłowej przedstawiają się następująco: 


bo. Obsługa 

| I Powierzchnia 

Rodzaj urządzeń s | o przemysłowa 
maszyn robotnicy | nastawiacze sia 

1 9 2 3 4 | 5 

tokarki | | 30. 30 — 250 
rewolwerówki 20 20 3 180 
automaty jednowrzecionowe 16 4 3 140 
automaty 6-wrzecionowe 4 l l 60 


Wiele pracy pochłaniają u nas w związku z niskim jeszcze stopniem me- 
chanizacji roboty załadunkowe i wyładunkowe najbardziej masowych mate- 
riałów i surowców, takich jak węgiel, piasek, ruda, koks i inne. Urucho- 
miona przez nasz przemysł produkcja maszyn przeznaczonych de mechani- 
zacji tych prac zaoszczędzi wiele godzin pracy ludzkiej. Tak np. topaty 
mechaniczne wykonują pracę 7 ludzi, żurawie samochodowe 2—3 tonowe 
i samojezdne wykonują pracę 12 ludzi, wywrotnice 30-tonowe — pracę 
95 ludzi, a 80-tonowe — 230 ludzi. Uruchomienie szeregu wysokowydaj- 
nych urządzeń przeznaczonych do mechanizacji transportu pionoweg” 
i poziomego na budowach, przy zastosowaniu żurawi obrotowych, wieżo- 
wych samojezdnych i masztowych, pozwala zaoszczędzić pracę 50—260 
ludzi. 

Uruchomiona w kraju produkcja urządzeń mechanizacyjnych pozwala 
zwiększyć zatrudnienie w innych działach i gałęziach gospodarki narodo- 
„wej, które w związku z szybkim tempem wzrostu produkcji odczuwają brak 
robotników. 

Poważny wzrost wydajności pracy zabezpiecza również szybko wzra« 
stająca produkcja maszyn i narzędzi rolniczych. Zastosowanie nowocze- 
snych, wysokowydajnych maszyn zmniejsza pracochłonność poszczególnych 
rodzajów robót rolnych w stosunku do poziomu pracochłonności indywi- 
dualnych gospodarstw rolnych, korzystajacych z konnej siły pociąg owej 
następująco: w orce bez mała 7-krotnie, w bronowaniu 15-krotnie, w siewie 
2-krotnie, przy całym kompleksie robót żniwnych i omłotowy ch kilka- 
dziesiąt razy. O skali wzrostu wydajności pracy, jaki osiągnąć można w rol- 
nictwie w związku z wprowadzeniem nowych maszyn, pod warunkiem ich 
dobrej jakości i właściwej obsługi, świadczy chociażby przykład, że kom- 
bajn zbożowy, którego produkcję opanowuje obecnie nasz przemysł, wy- 
konuje pracę zastępującą 80 ludzi i 20 koni. 

- Szybki wzrost przemysłu maszynowego w Polsce Ludowej związany jest 
z powstaniem szeregu nowych gałęzi, ze stopniowym opanowywaniem pro- 
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dukcji wydajniejszych maszyn i urządzeń. Ilość nowych typów maszyn, 
których produkcję opanował przemysł maszynowy, wyniosła w latach 
1952—1954 około 300. Powstało szereg nowych gałęzi produkcji przemy- 
słu maszynowego. Produkcja maszyn i urządzeń hutniczych wzrosła około 
6 razy w stosunku do roku 1949, obrabiarek o około 3,5 raza, maszyn 
i urządzeń chemicznych o około 8 razy, maszyn i urządzeń dla przemysłu 
włókienniczego około 3-krotnie, a dla przemysłu spożywczego o około 
10 razy. 

Zastosowanie w naszej gospodarce narodowej wielu. nowoczesnych ma- 
szyn 1 urządzeń i coraz pełniejsze zaspokajanie naszych potrzeb w tej 
dziedzinie następuje dzięki rozwojowi przemysłu masżynowego. Nie może- 
my jednak zapominać o konieczności jak najoszczędniejszego gospodaro- 
wania środkami ińwestycyjnymu i jak najbardziej rozumnego ich wykorzy- 
stania. Realizacja tej zasady wymaga szczególnie ostrożnego podejścia do 
zagadnienia wymiany starych urządzeń, wymaga zwalczania występują- 
cych tu i ówdzie szkodliwych „teoryjek* o potrzebie zastąpienia wszyst- 
kich starych maszyn nowymi. Konieczne jest ostrożne gospodarowanie środ- 
kami inwestycyjnymi, aby zapewnić utrzymanie wysokiego tempa rozsze- 
rzonej reprodukcji przy równoczesnym wzroście stopy życiowej mas pra- 
cujących. Dlatego też wykorzystać należy wszelkie istniejące możliwości 
rekonstrukcji i modernizacji starych, małowydajnych maszyn i urządzeń 
i nie dopuszczać do lekkomyślnego rezygnowania z mogących służyć jesz- 
cze przez długie lata produkcyjnych środków trwałych. 


Problemu oszczędności żywej pracy i podniesienia poziomu jej wydaj 
ności przy zastosowaniu nowych typów maszyn i urządzeń nie można trak- 
tować mechanicznie. Osiągnięcie pełnych efektów zastosowania nowocze- 
snych maszyn wymaga nowych, wyższych form organizacji pracy, a równo- 
cześnie wielkiego wysiłku w celu podniesienia kwalifikacji robotników 
i kultury ich pracy. Coraz lepsze wykorzystanie zainstalowanej w naszych 
zakładach starej i nowej techniki pozwoli osiągnąć poważne efekty pro- 
dukcyjne bez dodatkowych nakładów inwestycyjnych, skierować zaoszczę- 
dzone środki inwestycyjne na dalszą rozbudowę naszej gospodarki, a tym 
samym zwiększyć ogólne tempo rozszerzonej reprodukcji i stworzyć wa- 
runki szybkiego wzrostu poziomu życiowego mas pracujących. 

Drugą decydującą gałęzią przemysłu ciężkiego jest przemysł chemiczny. 
Produkcja przemysłu chemicznego w Polsce Ludowej wzrosła w porów- 
naniu z 1937 r. ponad 5 razy. Na ogromne znaczenie rozwoju tego prze- 
mysłu wskazywaliśmy już wyżej. 

Aby osiągnąć szybkie tempo rozwoju przemysłu maszynowego, niezbęd- 
ny jest odpowiednio szybki wzrost produkcji hutnictwa .i bazy paliwowo- 
energetycznej, służącej do zaspokajania potrzeb całej gospodarki narodo- 
wej. Te gałęzie przemysłu, należące do działu I, poza stosunkowo wysokim 
poziomem produkcji węgla kamiennego, a częściowo i rud cynkowo- 
_"ołowianych były w Polsce przedwrześniowej poważnie zacofane. Daięki 
wielkiemu wysiłkowi inwestycyjnemu potrafiliśmy potroić potencjał na- 
z7ego hutnictwa, zwiększyć bez mała dwu i pół krotnie produkcję paliw 
oraz bez mała pięciokrotnie produkcję energii elektrycznej. Jednakże mi- 
mo poważnych osiągnięć nie zdołaliśmy dotychczas zlikwidować istnieją- 
cych na tym odcinku trudności. 

Z rozwojem wymienionych wyżej gałęzi działu I niezbędny jest równo- 
czesny odpowiednio wysoki rozwój gałęzi surowcowych. VII Plenum KC 
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wskazało poważne trudności i niedociągnięcia w zaopatrzeniu surowcos 
wym naszego przemysłu. IX Plenum i II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej jeszcze raz zwróciły uwagę na to, że zarówno w przemyśle 
środków wytwórczości jak i w przemyśle przedmiotów spożycia ujawniły 
się pewne trudności wynikające przede wszystkim z niedostatecznego roz- 
woju bazy surowcowej. II Zjazd stwierdził, że pełne wykonanie zadań 
Planu Sześcioletniego w dziedzinie produkcji węgla kamiennego jest za- 
grożone. Niekorzystnie z punktu widzenia wykonania zadań tego planu 
układa się sytuacja w kopalnictwie rud żelaza i miedzi, 

Wydobycie rudy żelaza wzrosło w stosunku do roku 1937 około 
2,5-krotnie, jednak pokrycie naszych potrzeb surowcami pochodzenia kra- 
jowego nie uległo poprawie. Mimo dużego wzrostu wydobycia węgla ka- 
miennego zarysowuje się niekorzystny objaw jeszcze szybszego wzrostu 
zużycia węgla przez przemysł. Hamuje to w ostatnich latach zwiększenie 
eksportu węgla, który odgrywa tak ważną rolę w naszym bilansie handlo- 
wym. Mimo znacznego wzrostu produkcji energii elektrycznej z trudem 
zaledwie pokrywamy olbrzymie zapotrzebowanie, które rośnie wraz z roz- 
wojem mechanizacji, rozbudową przemysłu chemicznego i hutnictwa. 

Niejednokrotnie porównujemy wielkość produkcji poszczególnych krajów 
wyciągając stąd wnioski o poziomie ich rozwoju. Jednakże nie powinniśmy 
tracić z pola widzenia i drugiej strony tego zagadnienia, a mianowicie osta- 
tecznego efektu tej produkcji. Ta sama ilość surowców starczy na wypro- 
dukowanie większej ilości określonych wyrobów, w wypadku gdy normy 
zużycia tych surowców w danym kraju są niższe. Rezerwy w tej dziedzinie 
są w naszej gospodarce wielkie. Dotyczy to wysokich norm zużycia mate- 
riałowego przy produkcji szeregu wyrobów, a przede wszystkim poważ- 
nych rozpiętości, jakie istnieją w normach zużycia w poszczególnych za- 
kładach przemysłowych. Gdybyśmy np. tylko w samym przemyśle ener- 
getycznym w elektrowniach pracujących przy zakładach przemysłowych 
zużywali na wyprodukowanie 1 kw energii elektrycznej tyle węgla, ile 
zużywają średnio elektrownie podległe Ministerstwu Energetyki, to oszczęd- 
- ność węgla kamiennego osiagnęłaby cyfrę około 2 milionów ton. Rzecz ja- 
sna, że zależy to również od rodzaju i stanu maszyn oraz urządzeń w tych 
elektrowniach, ale rezerwy są niewątpliwie bardzo duże. Również poważne 
są straty surowców żelazodajnych w przemyśle hutniczym. Ilość żelaza, 
jaką tracimy przy wytopie surówki, wynosi ponad 10%, wydobycia rua 
żelaza w kraju. 

Likwidacja marnotrawstwa surowców, paliw, energii elektrycznej ozna- 
cza niejako elektywne zwiększenie ich masy i jest ważnym czynnikiem 
zabezpieczenia naszego przemysłu w niezbędne surowce i zwiększenia roz- 
miarów reprodukcji rozszerzonej. 

Wielkie osiągnięcia Polski Ludowej na przestrzeni ubiegłych 10 lat to 
rezultat ofliarnej pracy mas ludowych. Trzeba jednak podkreślić, że sukcesy 
te były możliwe dzięki wszechstronnej, braterskiej pomocy, jaką okazywał 
nam Związek Radziecki, a także dzięki rozwijającej się szybko współpracy 
ze wszystkimi krajami demokrecji ludowej. 

Pomoc Związku Radzieckiego znalazła wyraz nie tylko w poważnych 
dostawach i kredytach, które pozwoliły nam szybciej rozwijać nasz prze- 
mysł, niż moglibyśmy to osiągać dysponując tylko własnymi, bieżąco wy- 
gospodarowanymi środkami materialowymi i finansowymi, ale także w ol- 
brzymiej pomocy technicznej. Związek Radziecki dostarczał nam gotowych 
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projektów i urządzeń dla naszych czołowych nowobudowanych zakładów. 
Radzieccy specjaliści brali udział w opracowaniu dokumentacji technicz- 
nej i w budowie wielu nowych fabryk, pomagali w opanowaniu produkcji 
nowych rodzajów wyrobów, w rekonstrukcji szeregu starych zakładów oraz 
w ulepszaniu procesów technologicznych i opanowaniu bardziej efektyw- 
nych metod organizacji pracy. Dzięki tej pomocy mogliśmy znacznie przy- 
śpieszyć tempo rozwoju naszej produkcji. 

Szybszy wzrost produkcji środków wytwórczości w porównaniu z pro- 
dukcją artykułów konsumcyjnych stwarza podstawę do nieustannego Wzro- 
stu produkcji obu działów gospodarki narodowej, a jednocześnie umożliwia 
stałe doskonalenie socjalistycznej produkcji i wzrost wydajności pracy. 
Wzrost wydajności pracy w społeczeństwie socjalistycznym oznacza Coraz 
pelniejsze zaspokajanie stale rosnących materialnych i kulturalnych po" 
trzeb ludzi pracy. 

Obok tworzenia materialnych przesłanek stałego wzrostu wydajności pra- 
cy niezbędny jest w tym celu wszechstronny rozwój człowieka biorącego 
udział w produkcji. Wszechstronny rozwój człowieka w naszym społeczen- 
stwie sam przez się stawać się będzie czynnikiem zwiększającym jego Ini- 
cjatywę i twórczą aktywność, bez których nie do pomyślenia jest osiąganie 
stalego wysokiego tempa wzrostu wydajności pracy i wzrostu produkcji. 

Marks pisał: 

„Wszechstronność rozwoju konsumcji i działalności społeczeństwa, Po” 
dobnie jak poszczególnej jednostki, zależy od oszczędności czasu. Cala 
oszczędność sprowadza się w ostatecznym wyniku do oszczędności Czasu. 
(Archiwum Marksa i Engelsa, t. 4, str. 119, wyd. ros., 1935 r.). 

Rozwój przemysłu ciężkiego stwarza właśnie możliwości nieustannego 
i systematycznego wzrostu wydajności pracy, coraz większej oszczędności 
pracy ludzkiej, oszczędności czasu, coraz bardziej wszechstronnego i lep" 
szego zaspokajania potrzeb społeczeństwa. | 
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BOHDAN TOMOROWICZ 
Narody wzmagają walkę o pokój 


Uchwałą Ogólnopolskiego Kongresu Obrońców Pokoju naród polski przy- 
łączył się do ogólnoświatowej kampanii zbierania podpisów pod wiedeńskim 
apelem Światowej Rady Pokoju, domagającym się zakazu stosowania bron 
atomowej i zniszczenia jej zapasów. Ten masowy ruch, który obejmuje 
swym zasięgiem coraz szersze rzesze ludzi na calym świecie, jest jeszcze 
jednym wymownym wyrazem niezachwianej woli obrony pokoju przez 
wszystkie narody. Składając swe podpisy pod apelem wiedeńskim naród 
nesz da świadectwo swej zdecydowanej postawy wobec wszelkich próo 
szantażu atomowego, wobec wysiłków najbardziej agresywnych kół impe- 
rializmu dążących do sprowokowania nowej wojny światowej. 


Niewątpliwie najistotniejszym czynnikiem, stanowiącym o możliwości 
narzucenia pokoju obozowi imperialistycznemu, jest siła obozu socjalistycz- 
nego. W rezultacie przemian rewolucyjnych po drugiej wojnie światowej 
nastąpiło dalsze pogłębienie ogólnego kryzysu światowego systemu kapitali- 
stycznego. Związek Radziecki nie jest już obecnie jedynym państwem so- 
cjalistycznym. Powstał obóz państw, które pod przewodem ZSRR kroczą 
drogą budowy socjalizmu. W obozie tym znalazło się 12 krajów liczących 
ponad 900 milionów ludności, wśród nich Chińcza Republika Ludowa, do 
niedawna kraj na wpół kolonialny, dzisiaj potega, <tórą mierzyć należy nie 
tylko 600 milionami wolnych ludzi czy ogromnym potencjałem gospodar- 
czym, surowcowym itp. Chiny dzisiejsze to promieniujący na całą Azję, 
na wszystkie kraje kolonialne i załeżne wspaniały przykład zwycięskiej 
walki narodu o wyzwolenie z imperialistycznego jarzma. 


Dla okresu ostatniego dziesięciolecia we wszystkich krajach obozu socja= 
lizmu charakterystyczne jest gwałtowne tempo rozwoju gospodarczego, 
politycznego i kulturalnego. Produkcja przemyslowa krajów demokracji lu- 
dowej zwiększyła się w tym okresie przeszło czterokrotnie. Wspanialy 
rozwój Związku Radzieckiego wysunął go na czołowe miejsce w świecie. 
Właśnie w Związku Radzieckim uruchomiona została pierwsza na świecie 
elektrownia o napędzie atomowym. Dzisiaj nawet imperialiści zmus:en1 
są przyznać, że zostali wyprzedzeni przez radzieckich uczonych w dziedzinie 
wykorzystania energii atomowej. 


Przy ocenie światowego układu sił błędne byloby jednak określenie po- 
tęgi obozu pokoju jako arytmetycznej sumy sił poszczególnych krajów sta- 
nowiących jego ogniwa. Nowy, socjalistyczny typ stosunków międzynaro- 
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dowych opartych na wzajemnej i braterskiej współpracy, który określa 
stosunki między naszymi krajami, przyczynia się do uwielokrotnienia potęgi 
obozu pokoju. Stale zacieśnia się więż, rośnie poczucie wspólnoty słusz- 
nych, sprawiedliwych celów: i interesów naszych narodów, pomnaża się 
nasz potencjał gospodarczy dzięki planowej wymianie towarów, bezin- 
teresownej pomocy technicznej, naukowej itp. 

Odpowiedzią na wzmożenie agresywnych wystąpień kół imperialistycz- 
nych wobec obozu pokoju jest dalsze zacieśnianie stosunków łączących 
nasze kraje. Wyrazem tego są uchwały podjęte wspólnie przez £ państw 
— uczestników konferencji moskiewskiej, odbytej w grudniu ub. roku. 

„Czas zrozumieć — mówił tow. Mołotow na sesji Rady Najwyższej 

ZSRR — że w układzie sil między ZSRR a Stanami Zjednoczonymi sytua- 
cja jest już całkowicie ustalona. Jeśli porównamy Związek Radziecki wraz 
ze wszystkimi jego siłami ludzkimi, wraz z jego olbrzymimi zasobami ma- 
terialnymi, wraz ze wszystkimi jego sojusznikami zagranicznymi — jeśl 
przy tym uwzględnimy moralne i polityczne poparcie dla polityki pokoju 
ze strony mas ludowych innych krajów — jeśli więc porównamy Związek 
Radziecki, biorąc go takim, jakim jest już w chwili obecnej, ze Stanami 
Zjednoczonymi i jeśli weżmiemy Stany Zjednoczone, uwzględniając rów- 
nież wszystkie wymienione wyżej dane — to stanie się jasne, że Związek 
Radziecki nie jest słabszy od Stanów Zjednoczonych. 
"Dzisiaj, kiedy w tej wielkiej rodzinie narodów obozu socjalistycznego 
znajduje się około połowy ludności Europy i niemal połowa ludności Azji, 
co razem stanowi przeszło jedną trzecią całej ludności świata, dzisiaj — 
w warunkach rozszerzenia się i krzepnięcia międzynarodowych socjali- 
stycznych stosunków gospodarczych, politycznych i kulturalnych — nie 
można już mówić o istnieniu okrążenia kapitalistycznego w dawnym tego 
słowa znaczeniu. „Dziś nie można już mówić o ZSRR i otoczeniu kapitali- 
stycznym w takim sensie, w jakim mówiono przed wojną... Jednym z naj- 
ważniejszych następstw drugiej wojny światowej — mówił w swoim refe- 
racie na sesji Rady Najwyższej ZSRR 8 lutego b. r. tow. Mołotow — było 
powstanie obok światowego obozu kapitalizmu — światowego obozu socja- 
lizmu i demokracji z ZSRR na czele, a ściślej mówiąc, na czele ze Związ- 
kiem Radzieckim i Chińską Republiką Ludową". 

Gwałtowne, rewolucyjne zmiany w układzie sił na świecie spowocowa- 
ły, że nie ma już dzisiaj takiej potęgi, która potrafiłaby pokonać obóz so- 
cjalizmu, tak jak nie ma siły, która mogiaby zatrzymać historyczny proces 
rozwoju ludzkości. 

Ogromną siłą wykuwającą w walce warunki pokojowego współistnienia 
jest potężniejący z dnia na dzień światowy ruch w obronie pokoju. 

Konsekwentnie prowadzona przez Związek Radziecki i kraje demokracji 
ludowej polityka pokojowa, wynikająca z samej istoty ustroju socjali- 
stycznego, zjednuje naszemu obozowi coraz liczniejsze zastępy współbo- 
jowników w walce przeciwko próbom rozpętania nowej wojny światowej. 

Wysunięte przez obóz socjalizmu hasło pokojowego współistnienia dwóch 
systemów na zasadach równości, nieingerowania w sprawy wewnętrzne, nie- 
agresji i wyrzeczenia się zamachów na integralność terytorialną innych 
państw, na zasadach poszanowania suwerenności i niezawisłości narodowej 
odpowiada żywotnym interesom wszystkich narodów. Dlatego też hasło 
to stało się tak popularne wśród najszerszych mas krajów kapitalistycz: 
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nych. Jednoczy ono coraz liczniejsze zastępy bojowników o pokój, wyzna-- 
jących różne poglądy polityczne i rekrutujących się z różnych warstw 
społecznych. Co więcej, w ostatnim okresie zasady te zostały uznane za 
podstawę stosunków międzynarodowych przez niektóre państwa kapitali- 
styczne walczące o swoją niezależność gospodarczą i polityczną, jak 
Indie czy Burma. 

W miarę narastania groźby wojny rozszerza się międzynarodowy ruch 
w obronie pokoju tworząc antywojenną koalicję różnych klas i warstw 
„spełecznych, zainteresowanych wspólnie w osłabieniu napięcia międzyna- 
rodowego 1 w zapobieżeniu wojnie. Podżegacze wojenn: czynią wysiłki, aby 
przedstawić ten demokratyczny, bezpartyjny ruch jako komunistyczny 
i w ten sposób zrazić do niego ludzi o poglądach przeciwstawnych ruchowi 
komunistycznemu. Fakty jednak świadczą, że mimo ich wysiłków ruch 
w obronie pokoju krzepnie i rozwija się niepowstrzymanie. Apel sztokholm- 
ski podpisało 500 milionów ludzi, apel zaś z żądaniem zawarcia paktu po- 
koju między pięcioma wielkimi mocarstwami — przeszło 600 milionów. 
Rozmach, z jakim rozwija się obecna akcja zbierania podpisów pod apelem 
wiedeńskim, wskazuje, że mimo rosnącego nacisku ze strony rządzących kół 
imperialistycznych znajdzie ona jeszcze potężniejsze poparcie ludów świata. 
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Polityka zagraniczna okozu socjalistycznego z żelazną konsekwencją dąży 
do utrwalenia na świecie siosunków pokojowych. Tej linii naszego obozu 

w polityce międzynarodowej przeciwstawia się polityka zagraniczna obozu 
Ea mk której sneówym przywódcą i organizatorem jest 1mpe- 
rializm amerykański, 

Poważne sukcesy osiągnięte przez obóz pokoju, do których należy m. in. 
zlikyzidowanie dwóch ognisk wojennych na świecie; w Korei i w Indochi- 
nach, przyczyniły się do pewnego widocznego odprężenia w sytuacji mię- 
dzynarodowej, a zarazem wywołały zdwojenie wysiłków agresywnych kół 
imperialistycznych w kierunku montowania blokow wojennych i dopro- 
wadzenia do ponownego zaostrzenia stosunków międzynarodowych. Świad- 
czą o tym chociażby takie fakty, jak użycie wszelkich sposobów presji 
i brutalnego nacisku na parlamenty w celu jak najszybszego przelorsowa- 
nia układów paryskich, otwierających iegalne możliwości remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i uczynienia z nich głównej agresywnej bazy wypado- 
wej przeciwko obozowi pokoju, budowa amerykańskich baz wojskowych 
w pobliżu miłujących pokój krajów oraz towarzyszący temu wyścig zbro- 
jeń klasycznych i atomowych, próby sprowokowania agresywnej wojny 
przeciwko Chińskiej Repubiice Ludowej i wiele innych faktów, 


Cała ta działalność amerykańskich kół rządzących jest uprawianiem tzw. 
„polityki z pozycji siły”, którą przeciwstawiają one naszej polityce walki 
o pokojowe współistnienie krajów należących do dwóch różnych systemów, 

„Polityka z pozycji siły”, której rzecznikiem jest przede wszystkim impe- 
rializm amerykański, to nic innego jak linia polityki wewnętrznej i mięs 
dzynarodowej, mającej na celu przygotowanie NEWS) wojny światowej, 
wojny przeciwko obozowi socjalizmu. 


Jest to także polityka szantażu i ingerencji w wewnętrzne sprawy tab 
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szych partnerów kapitalistycznych, ich politycznego i ekonomicznego uza< 
leżnienia od i1mperialzrnu o lego. 

Ale rozpętać dzisiaj wojnę imperialistyczną nie jest tak łatwo. Rzecznicy 
„polityki z pozycji siły zdają sobie w pelni sprawę z tego, że rzucenie 
hasła do wojny agresywnej jest równoznaczne z pozbawieniem się możli- 
wości zmobilizowania armii i zaplecza, ze zwróceniem przeciwko sobie 
niemal całego świata. Stąd wynika m. in. konieczność maskowania praw- 
dziwych celów i agresywnej istoty „polityki z pozycji siły'*, dlatego pro- 
wadzona jest ogromna kampania zakłamanej propagandy, obliczona na 
oszukanie amerykańsziej i światowej opinii publicznej. 

Imperialiści zdają sobie sprawę, że im większa jest świadomość mas, tym 
słabsza jest ich pozycja. Swoje nadzieje na rozpętanie wojny wiążą onl 
z przekonaniem, że uda im się okłamać i otumanić masy. 


„Burżuazja jedynie wówczas uważa państwo za silne, kiedy może ono 
całą potęgą aparatu rządowego rzucić masy tam, dokąd chcą je rzucić 
burżuazyjni władcy. My mamy inne pojęcie o sile. W naszym pojęciu pań- 
stwo jest silne świadomością mas. Państwo jest silne wówczas, kiedy rnasy 
o wszystkim wiedzą, o wszystkim mogą wydać sąd 1 wszystko czynią 
świadomie (W. Lenin — Dzieła, t. 26, str. 241, wy „Książka i Wiedza” ; 

1953 r.) 

Oto dlaczego np. amerykańskie koła rządzące wypowiedziały walkę 
wszelkiemu ruchowi postępowemu i my śli postępowej, oto dlaczego w Sta- 
nach Zjednoczonych usiłuje się faszyzować życie wewnętrzne. 


Wyraźnie agresywna polityka najbardziej reakcyjnych kół kipańalik 
stycznych wywoluje tarcia i sprzeczności w samym obozie imperialistycz- 
nym. Coraz liczniejsze koła burżuazyjne w Europie wyrażają chęć ucieczki 
od amerykańskiego dyktatu politycznego i gospodarczego. Oto prezes wiel- 
kiego koncernu amerykańskiego „National Steel Co* E. T. Weir po powrocie 
do Stanów Zjednoczonych z objazdu po Europie stwierdził m. in.: „Za- 
chodnia Europa żąda obecnie i w dalszym ciągu żądać będzie prawa. do 
coraz większego glosu w sprawach międzynarodowych. Od czasów wojny 
stosunek Stanów Zjednoczonych do Europy był przeważnie stosunkiem 
wodza do podwiadnych. Europa domagać się będzie obecnie nie tylko po- 
stawienia wzajemnych stosunków na bardziej wyrównanej płaszczyźnie, ale 
również prawa do własnego, europejskiego stanowiska, «tóre może się róż- 
nić od stanowiska Stanów Zjednoczonych". 

Wobec wzrastających zdecydowanie antywojennych nastrojów mas, 
<v Ustach rzeczników „pohtyki z pozycji siły** pojawiła się frazeologia po- 
kojowa. Eisenhower i Dulles poczęli mówić o „modus vivendi''. 

Dążąc do oszukania opinii pubiicznej imperialistyczni mężowie stanu 
starają się przyoblec w pokojowe piórka. Jednym z najbardziej ulubionych 
chwytów propagandy imperialistycznej jest służąca w swoim czasie Hitle- 
rowi teza o tzw. „komunistycznym niebezpieczeństwie"', przed Sym 
musi się bronić „wolny”, kapitalistyczny świat. 

W myśl tej wyciągniętej z goebbelsowskiego lamusa recepty każde agre- 


sywne posunięcie przedstawiane jest światu jako „obronne” i „pokojowe. 
Tak więc to miano przysługuje według amerykańskiej a wszyst+ 
kim agresywnym blokom i paktom. „W imię pokoju budowane są amery- 
kańskie bazy wojskowe wokół Związku Radzieckiego i innych krajów : 
obozu socjaliscycznego. ,,W imię pokoju” remilitaryzowane są Niemcy za-< 
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chodnie w oparciu o hitlerowską kadrę oficerską i uzbrajany jest przes 
ciwko Chirom Ludowym Czang Kai-szek. Również „w imię pokoju” . ame- 
rykańscy podżegacze wojenni narzucają światu szaleńczy wyścig zbrojeń, 
gwałcą suwesenncść gospodarczą i posityczną swoich partnerów kapitali- 
stycznych oraz stosują wbrew ich najżywotniejszym interesom narodo- 
wym dyskryminację wymiany handlowej między Wschodem a Zachodem. 


Jednym z głównych elementów „polityki z pozycji siły” jest posługiwa- 
nie się szantażem atomowym. I to jednak próbuje się przesłonić frazeoiogią 
„obrony pokoju i cywilizacji". 

Imperialiści amerykańscy poczęli mianowicie rozdzierać szaty nad losem 
cywilizacji światowej twierdząc, że w razie wojny grozi jej niechybnie 
calkowita zagłada. 

Teza ta, szeroko obecnie lansowana przez propagandę imperialistyczną, 
pojawiła się w wystąpieniach Eisenhowera, Dullesa, Churchilia, MacAr-= 
thura i innych gorących wyznawców „polityki z pozycji siły', 

Ale jakże pogodzić ich rzekomą troskę i obawy o losy cywilizacji ludz- 
kiej ze zbrodniczym wyścigiem w dziedzinie produkcji broni termojądro- 
wej i brutalnym torpedowaniem wszelkich akcji zmierzających do odprę= 
żenia międzynarodowego, do zakazu broni masowej zagłady? 

Jak pogodzić ich obłudną demagogię z przeciwstawianiem się przy po- 
mocy różnych wykrętów bezustannie ponawianym przez Związek Radzie- 
cki i popieranym przez kraje obozu pokoju i wszystkich ludzi dobrej woli 
propozycjom zakazu użycia i produkcji broni atomowej, propozycjom re- 
dukcji zbrojeń i nawiązania wszechstronnej pokojowej wspólpracy między 
krajami socjalistycznymi a kapitalistycznymi? 

W świetle tych faktów lansowane obecnie przez organizatorów agre- 
sywnych bloków teorie o „zagładzie cywilizacji" mają swój określony cel. 

Głoszona jest w kołach imperialistycznych „teoria*, jakoby sam fakt. 
posiadania broni atomowej i wodorowej przez USA i ZSRR przekreślał 
możliwość wybuchu nowej wojny. Przy pomocy tego twierdzenia jego auto- 
rzy usiłują przekonać własne spoleczeństwo, iż „w imię obrony cywinzacji 
i pokoju światowego" należy jeszcze bardziej wzmóc wysiłki w kieruniu 
przyśpieszenia rozwoju produkcji broni termojądrowej i nagromadzenia jej 
zapasów. 

Oto w jednym z ostatnich swoich wystąpień w parlamencie brytyjskim 
Churchill oświadczył, że ,,...dla wolnego świata istnieje tylko jedna zdrowa 
polityka. Niożemy ją nazwać polityką obrony przez strach... Celem wnie- 
sienia naszego wkiadu w ten strach musimy oprzeć się na bazie najnow= 
szych broni jądrowych i środków ich transportu... 

Lansowanie teorii „zagłady ludzkości i cywilizacji” jest również obli- 
czone na zastraszenie obrońców pokoju, wzbudzenie powszechnej apatii 
i sparaliżowanie woli mas. 

Tak więc wyraźnie widać prawdziwą treść kocia się za wszelkiego 
rodzaju odmianami „teorii', że „ewentualny wybuch wojny światowej. 
musi przynieść zagładę eałej cywilizacji'. Jest to jeszcze jedna próbku 
hipokryzji i zakłamania podejmowana przez imperialistyczne koła agresji. 
Jest to broń, którą posługują się one w celu pośpiesznego nagromadze= 
nia niszczycielskich bomb wodorowych, broń przeciwko nam, broń ijde- 
olosiczna torująca drogi do rozpętania nowej wojny światowej, Kraje 
obozu socjalizmu w pełni zdają sobie sprawę z ogromu nieszczęść, jakie 
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mcże sprowadzić na ludzkość ewentualna wojna światowa, sprowokowańa 
pizcz imperiaiistycznych podzegaczy wojcanych. Zdajemy sobie w pelni 
sprawę ze strasznych ofiar, jakie pociągneloby za sobą użycie broni 
atomowej. Dlatego wiaśnie wszelkie wysilki Związku Padzieckiego 1 Wszy= 
stxich krajów obozu socjalistycznego zmierzają do ustanowienia między- 
narodowego zakazu breni alomowej, uzyskania riuięazynarodowego poro- 
zumien:a w sprawie rozbrojenia I nawięzania pozojowych stosunków w3pói- 
pracy między państwami. Dlatego narcdy krajów naszego obozu znaiażły 
"się w pierwszych szeregach milicnów ludzi całego świata, składających 
swe podpisy pod apelem wiederskiin Gwiatowej Rady Pokoju. 

Gdyby jednak mimo wszystaich naszych wysiłków awanturnikom imvpe< 
rialstycznym udz!o się rozpętać nową wojnę — wowczas zginie przegniły 
już system kapitalistyczny, a nie cywilizacja światowa. 

« " 
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Fakt przelorsowania ratyfikocji usładów paryskich postawił nas wobec 
poważnej zmiany w sytuacji międzynarcaowej. Stworzone zostały warunki 
umożliwiające ocwotowcom zechoanio-niemieczim utworzenie półmiliono- 
wej arnuii zawodowej i wyposazenie jej w najnowocześniejszy sprzęt wo- 
jcnny. Zostala otwarta droga do wskrzeszenia militaryzmu niemieckiego, 
a co za tym idzie, wzrosło niekczpieczeństwo nowej wojny. Iiraje obozu so= 
cjuizńtu zdecydowane są w tej nowej sytuacji przystąpie do wykonania 
uchwał konferencji moskiewskiej, których realizacja zabezpieczy twórczą 
pracę i pokojowy rozwój naszych narodów przed wszelkimi niespodzian= 
kami. | 

Ratyfikacja ustadów paryskich srowogowała, że rządy Francji i Wielkiej 
Brytanii stały się sejusznikami militorystów zachoanio-niemieckich. Pakty, 
którymi te państwa są związane z ZSRR, stały się dla nich tylko para- 
wancm, osłaniającym oabudowę neohitlerowskich sił zbrojnych. Pociągnie 
to za sobą nieuchronnie anulowanie tych paktów z winy rządów Francji 
i Angiii. | 

Czy to oznacza, jak chciała „dowieść* zakłamana propaganda reakcyjna, 
że w pokojowej po.ityce Związku Radzieckiego zaszła jakaś zmiana? Oczy- 
wista, że nie. Źwiązek Radziecki nasal domaga się podjęcia pokojowych 
rezmów między wielkimi mocarstwami, które miałyby na celu złagodzenie 
napięcia w stosunkach międzynarodowych. 

Dowodem tego jest ostatnio złożona przez ZSRR propozycja odbycia 
w najb-iższej przyszłości konferencji czterech mocarstw w sprawie traktatu 
pokojowego z Austrią. Dowodem tego są wypowiedzi tow. Bułganina 
w wywiadzie udzielonym korespondentowi agencji TASS. 

Czy z chwila ratyfikowania układów paryskich można uznać walkę prze- 
ciwko remililaryzacji Niemiec za skończoną i bezcelową? Oczywista, że nie. 

Gdy zważyć i ocenić obiektywne fakty, jasne się staje, że w krajach eu- 
ropejskich gdzie nastąpiła oficjalna ratyfikacja układów siły występujące 
przeciwko remiiitaryzacji Niemiec zachodnich są znacznie potężniejsze od 
rcakcyjnych ugrupowań, którym udało się wbrew woii własnych narodów 
przeforsować w parlamentach formalne przyjęcie ustaw ratyfikacyjnych. 
Co więcej, te grupy rządzące wskutek ratyfikacji układów paryskich utra- 
ciły jeszcze bardziej poparcie i zaufanie własnych narodów, podczas gdy 
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ruch przeciwko remilitaryzacji Niemiec nabiera sił i potężnieje w tych kra+ 
„jach z każdym dniem. | 

W rezo.ucji podjętej na III Ogólnopolskim Kongresie Obrońców Pokoju 
czytamy między innymi: | 

„vVyalxa przeciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich, przeciwko nowemu 
Wehrmachtowi, o pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego bynajrnniej 
nie jest zakończona. Walka ta trwa i istnieją wszelkie możliwości, by za- 
kończyła się zwycięsko. Siły pokoju we wszystkich krajach jeszcze bar- 
dziej spotęgują swój opór przeciw realizacji układów paryskich. 

Nie wolno nam nie doceniać powagi sytuacji, ale musimy również zda- 
wać sobie sprawę z tego, że ratyfikacja układów to jeszcze nie ich renliza= 
cja. Istnicją możliwości niedopuszczenia do realizacji układów paryskich. 
Wymaga to jednak od nas wszystkich, od wszystkich ludzi miłujących 
pokój, zdwojenia wysiłków. 

Na knowania wrogów pokoju naród polski odpowie zwiększonym wy- 
siłkiem w celu pomnożenia zasobów materialnych i potencjału obronnego 
naszego kraju, zewrze jeszcze bardziej swe szeregi pod sztandarami Fron- 
tu Narodowego. 

W apelu III Ogólnopolskiego Kongresu Obrońców Pokoju czytamy: 

„Iażdy z nas na swoim odcinku pracy, wykonując swe obowiązki wobec 
narodu i państwa, walcząc o wzrost wydajności pracy, o większą produkcję 
rolną, o wzrost oświaty i zdrowia, o wzbogacenie naszego życia kultural- 
nego, pornaga tym samym sprawie pokoju. Musimy zwycięsko zakończyć 
w tym ros«u Plan Sześcioletni. Uczyńmy wszystko, by wykonać wielkie 
zadania, jakie postawiła przed narodem Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza i nasz rząd ludowy, zadania podniesienia stopy życiowej ludności 
miast i wsi, pomnożenia materialnych i kulturalnych dóbr naszego kraju, 
zwiększenia jego obronności. Musimy jeszcze mocniej zespolić wszystkich 
Polaków uczuciami braterstwa i szlacheinym współzawodnictwem pracy 
dla dobra naszej ukochanej ojczyzny —.Polski Ludowej, dla szczęścia na- 
szego narodu', 


ADAM PASZT 


Niemcy zachodnie po rałyfikacji 
układów paryskich 


11 RATYFIKACJA STWARZA NOWĄ SYTUACJĘ 


Ratyfikacja układów paryskich stwarza nową sytuację, niebezpieczną 
„dla pokoju w Europie i na całym świecie. Juk informuje prasa zachodnio- 
niemiecka, rząd Adenauera nie czekając na wymianę dokumentów ratyfi- 
kacyjnych oraz na usunięcie ostatnich przeszkód prawnych zamierza już 
w bieżącyni miesiącu przystąpić do formowania nowego Wehrmachtu, 
który będzie pozostawał pod dowództwem byłych generałów hitlerowskich. 
Przez ratyfikację układów paryskich imperialiści dążą konsekwentnie do 
przekształcenia Niemiec zachodnich w bazę agresji przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej. 


Natychmiast po glosowaniu w Bundesracie Adenauer oświadczył trium- 
falnie, że „duch Jałty i Poczdamu został pogrzebany. W istocie realizacja 
układów paryskich jest jawnym pogwałceniem przez mocarstwa zachodnie 
układów zawartych w Jałcie i Poczdamie. W układach tych wielkie mocar- 
stwa jednomyślnie stwierdzały: „Jesteśmy zdecydowani zniszczyć niemiec- 
ki militaryzm i faszyzm i nie dopuścić do tego, aby Niemcy były w stanie 
znowu naruszyć pokój światowy”. Układ poczdamski głosił również, że 
„Niemcy powstaną znowu jako państwo zjednoczone, pokojowe i demo- 
kratyczne'', 


Wkrotce po zawarciu układu poczdamskiego mocarstwa zachodnie roz- 
poczęły realizację polityki wręcz przeciwstawnej powyższym układom. Aby 
zrealizować swoje plany przekształcenia Niemiec zachodnich w bazę 'wy- 
padową przeciwko krajom obozu pokoju, mocarstwa zachodnie przepro- 
wadziły szereg posunięć dla odseparowania swoich stref okupacyjnych od 
strefy radzieckiej. W tym celu utworzyły one w 1946 r. tzw. Bizonię, a na- 
stępnie Irizonię. W 1948 r. mocarstwa zachocdnie przerwały definitywnie 
pracę czteromocarstwowej Rady Kontroli, a następnie przeprowadziły sepa- 
ratystyczną reformę pieniężną, która doprowadziła ostatecznie do podziału 
ekonomicznego kraju. Ukoronowaniem tej polityki mocarstw zachodnich 
było utworzenie w 194V r. państwa zachodnio-niemieckiego oraz rządu boń- 
skiego z Adenauerem na czele. 


W maju 1949 r., zapowiadając utworzenie rządu Niemiec zachodnich, 
„Washington Post” pisał: „Większość stanowisk kierowniczych (w rządzie 


61 


zachodnio-niemieckim) obejmą przedstawiciele businessu. CDU stanowić 
będzie fasadę rządu, za którą przemysłowcy sprawować będą istotną 
władzę w Niemczech'. 

'JIKonstytucja bońska została opracowana pod bezpośrednim naciskiem 
władz okupacyjnych mocarstw. zachodnich, które w istocie rzeczy podyk- 
towały podstawowe jej założenia. Konstytucja bońska nie tylko nie za- 
wiera żadnych postanowień ograniczających dominującą rolę niemieckich 
monopolistów 1 junkrów, którzy inspirowali agresję niemiecką i byli ostoją 
reżimu hitlerowskiego, lecz TOZWIĄZOJĘ im ręce do dalszej antydemokra- - 
tycznej działalności. 

Dla konstytucji bońskiej charakterystyczny jest art. 24, w którym bez+ 
pośrednio wskazuje się na to, że państwo zachodnio-niemieckie może „prze 
- kazać swe prawa organom międzynarodowym” i udzielić „zgody na ogra+ 
niczenie swych praw suwerennych', co w sposób jawny przekształca 
władców bońskich w posłuszne narzędzie zachodnich władz 9AUPSCJJBYCH 
przy realizacji ich agresywnych planów w Europie. 

Równolegle z prowadzoną przez mocarstwa zachodnie polityką budowa* 
„nia separatystycznego państwa zachor nio-niemieckiego następowała stała 
penetracja kapitału obcego do gospodarki Niemiec zachodnich. Pogłębiała 
się zależność tego kraju od monopoli amerykańskich. 

Obecnie */s kapitału akcyjnego w przemyśle naftowym, energetycznym 
i samochodowym kontrolowane jest przez kapitał obcy, a szczególnie ame- 
rykański. W przemyśle budowy maszyn, węglowym i hutniczym około 
Us kapitału akcyjnego należy do monopoli obcych, głównie amerykań< 
skich. 

Dzięki polityce mocarstw zachodnich wróciły do swojej dawnej potęgi 
koncerny niemieckie, które miały wg uchwał poczdamskich być zlikwido= 
wane. Tzw. ,„dekartelizacja'* zarządzona przez mocarstwa zachodnie pomo- 
gła tylko koncernom przetrwać przez pierwszy okres powojenny. Koncerny 
Kruppa i Flicka, I. G. Farben Industrie, koncerny stalowe Mannesmana 
i Vereinigte Stahlwerke, koncern zbrojeniowy Haniela itd. znowu łączą 

swe przedsiębiorstwa w jedną całość. 

Jak za czasów Hitlera, dominującą rolę w świecie finansowa zajmuje 
ta sama wielka „trójka”, czyli trzy banki (niemiecki, dawny drezaeński 
i handlowy) dysponujące 60%, kapitału bankowego. Centralizacja kapitału - 
odbywa się dalej i prześcignęła już poziom przedwojenny. Dla lepszego 
powiązania koncernów z rządem planuje się obecnie stworzenie tzw. Rady 
Zbrojeniowej na wzór hitlerowskiej Rady Gospodarki Wojennej. Ma ona 
składać się z przedstawicieli Urzędu Blanka, Ministerstwa Gospodarki 
i Związku Przemysłowców Niemieckich. 

Wpływ wielkiego kapitału na życie polityczne w Niemczech zachodnich 
ilustruje dobitnie skład Bundestagu. Wśród posłów Bundestagu jest 
85 przemysłowców i bankierów, 85 wyższych urzędników koncernów, 
51 obszarników i przeszło 100 adwokatów związanych z koncernami, 


Dzięki polityce zachodnich mocarstw okupacyjnych coraz większą rolę 
v życiu politycznym kraju odgrywają również byli oficerowie i działacze 
hitlerowscy. Jak wiadomo, wszyscy prawie zbrodniarze wojenni zostali : 
zwolnieni z więzień i wielu z nich bierze czynny udział w życiu politycz= 
nym. W Niemczech zachodnich istnieje obecnie 730 organizacji faszysiow= 
skich i związków byłych żołnierzy hitlerowskich. Znany jest wpływ hitle+ 
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rowców na aparat państwowy: 4 byli działacze hitlerowscy są mini- 
strami. W maunisterstwie spraw zagranicznych jest obecnie więcej hitle- 
rowców aniżeli za czasów Ribbentropa. Hitlerowscy generałowie kierują 
Urzędem Blanka, który jest faktycznym ministerstwem spraw wojskowych. 
Generałów tych, którzy są doradcami wojskowymi Adenauera, typuje się 
na przyszłych dowódców Wehrmachtu. Feldmarszałek Kesselring np. 
oświadczył na łamach dziennika „Deutsche Soldatenzeitung', że przyszły 
Wehrmacht będzie wzorowany na starych tradycjach, a hitlerowski kodeks 
dyscyplinarny i karny jest obecnie bardziej potrzebny niż kiedykolwiek 
przedlem. 

Polityka wskrzeszenia militaryzmu prowadzi nieuchronnie do likwida- 
cji praw i swobód demokratycznych. Zdają sobie w pełni sprawę z tego 
masy pracujące Niemiec zachodnich, nie tylko na skutek doświadczeń 
z hitlerowskiej przeszłości, ale również w wyniku swoich obecnych do- 
świadczeń. III kongres związków zawodowych stwierdził to wyraźnie 
w swojej rezolucji. Rezolucja ta mówi, że związki zawodowe widzą w po- 
lityce remilitaryzacji „niebezpieczeństwo przekształcenia Niemiec zachod- 
nich w państwo dyktatury wojskowej, które poloży kres wysiłkom nie= 
mieckiej klasy robotniczej, dążącej do wprowadzenia politycznej, społecznej 
i ekonomicznej demokracji'. | 

Reakcja już obecnie dąży do zlikwidowania wolności demokratycznych 
i do ustanowienia swojej dyktatury, Główna ofensywa skierowana. jest 
przeciwko KPD. Terror wobec KPD i młodzieży demokratycznej wzmaga 
się nieustannie od kilku lat. Tysiące komunistów zostało skazanych na 
długoletnie więzienie m. in. za zbieranie podpisów pod petycjami w spra- 
wie pokojowego zjednoczenia kraju. Przewodniczący KPD, Max Reimann, 
zmuszony jest się ukrywać. Związek Wolnej Młodzieży Niemieckiej został 
zdelegalizowany. W latach 1950—1954 w Niemczech zachodnich odbyło 
się 425 procesów przeciwko młodzieży, w których skazano 6 429 młodych 
patriotów. Przeciwko 35 000 chłopców i dziewcząt toczy się śledztwo. 


Proces przeciwko KPD, rozpoczęty 4 miesiące temu z pogwałceniem 
wszelkich przepisów prawnych, przyczynił się w dużym stopniu do tego, 
że społeczeństwo zachodnio-niemieckie zrozumiało, jakie niebezpieczeństwo 
kryje się w przekształcaniu Niemiec zachodnich w państwo dyktatury wej- 
skowej. Proces ten zmierza do delegalizacji KPD. Społeczeństwo niemiec- 
kie dobrze jednak pamięta, że delegalizacja KPD przez Hitlera była wstę- 
pem do zniweczenia wszelkich swobód obywatelskich. I dlatego też przeciw- 
ko delegalizacji KPD wypowiadają się SPD, związki zawodowe i szerokie 
rzesze inteligencji niemieckiej. 

Terror faszystowski nie ominął również działaczy socjaldemokratycznych 
i związkowych. Ostatnio np. na 4 miesiące więzienia skazany został redak- 
tor naczelny socjaldemokratycznego dziennika „Frdnkischer Tagespost", 
ponieważ odważył się krytykować rząd za popieranie faszystowskiej orga- 
nizacji terrorystycznej BDJ. W wyniku akcji represyjnej rządu Adenauera 
zostali ostatnio również aresztowani redaktor naczelny oraz redaktor poli- 
tyczny pisma socjallemokratycznego „Neue Ruhr Zeitung". 

Przewodniczący komisji do spraw ogólnoniemieckich Bundestagu, socjal- 
demokrata Wehner oświadczył podczas debaty ratylikacyjnej, iż rząd 
Adenauera przygotowuje proces przeciwko partii socjaldemokratycznej 
i gromadzi materiały, aby oskarżyć SPD o zdradę ojczyzny. Mnożą 
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"się pogróżki rzeczników Adenauera pod adresem związków zawodowych. 
Istnieją plany wprowadzenia antyzwiązkowych ustaw na wzór amerykań- - 
skiej ustawy Tafta-Hartley'a. Pierwszą zapowiedzią tych wystąpień było 
oświadczenie magnata przemyslowego, b. hitlerowskiego Wehrwirtsehafts- 
„fuhrera Reuscha, na temat konieczności zniesienia uprawnień rad zakłado- 
wych w przemyśle hutniczym. i 

Bundestag uchwalił ostatnio ustawę ograniczającą prawa robotników 
4 urzędników w dziedzinie bezpieczeństwa i warunków pracy. Ustawa do- 
tyczy przeszło dwu milionów robotników i urzędników. 


Rząd Adenauera ogłosił już, że wraz z remilitaryzacją wprowadzona zo- 
stanie seria nowych przepisów dotyczących np. prawa ogłoszenia stanu 
„wyjątkowego, prawa karania za propagandę antyniilitarystyczną itd. 

Równolegle z postępującą faszyzacją kraju prowadzone są prace nad 
przygotowaniem bazy materialnej dla przyszłego Wehrmachtu. Urząd 
Blanka już od dłuższego czasu opracowuje plany mobilizacyjne i przygo* 
towuje kadry nowych dywizji zachodnio-niemieckich. Jak pisze „United 
States News and World Report'* w Niemczech zachodnich „wszystko zosta- 
ło przygotowane, aby szybko przeprowadzić mobilizację 60 tysięcy ofice- 
rów-weteranów, których można w każdej chwili powołać na przeszkolenie 
wojskowe'. Poza tym istnieją kadry oficerskie i podoficerskie, przeszkolone 
już w istniejących obecnie w Niemczech zachodnich jednostkach tzw. poli- 
cyjnych. Np. korpus straży granicznej, liczący 60 tysięcy ludzi, jest w rze- 
czywistości regularną armią, skoszarowaną i uzbrojoną w ciężki sprzęt 
wojskowy. | | 

Od dłuższego czasu robione są przygotowania do rozpoczęcia w Niem- 
czech masowej produkcji sprzętu wojennego. Zachodnie władze okupa- 
cyjne, wbrew uchwałom poczdamskim, nie zlikwidowały w Niemczech za- 
chodnich przemysłu wojennego. Jak przyznaje angielskie czasopismo 
„Contemporary Review'*, „w Niemczech zachodnich 80% przemysłu wojen- 
nego znajduje się w stanie nie naruszonym lub jest w trakcie odbudowy'*. 
Według prasy zachodniej 400 fabryk przystąpiło już do produkcji sprzętu 
wcjskowego. 

W lotniczych ośrodkach doświadczalnych w Karlsruhe i Stuttgarcie pra- 
cują dawni hitlerowscy konstruktorzy, tacy jak Focke, Messerschmidt, były 
główny konstruktor firmy „Heinkel* Zygfryd Giinther i inni. Zachodnie 
władze okupacyjne zezwoliły ostatnio na wznowienie działalności niemiec- 
kiego towarzystwa lotnictwa cywilnego „Lufthanse', które ma być szkołą 
pilotów wojskowych. Wg „Washington Post'* w magazynach wojsk amery- 
kańskich w Niemczech zachodnich znajduje się sprzęt wojskowy dla 6— 7 
dywizji nowego Wehrmachtu wartości 500 milionów dolarów. 

W Niemczech zachodnich robione są również przygotowania do prozduk- 
cji broni atomowej. Powstało ostatnio nowe towarzystwo, którego zada- 
niem będzie zbudowanie stosu atomowego w Niemczech zachodnich. 

Wszystkie te fakty wskazują, że w wyniku ratyfikacji układów pary+ 
skich narody Europy stają wobec groźby powstania odwetowej armii za- 
chodnio-niemieckiej, dowodzonej przez generałów hitlerowskich i uzbro- 
jonej w nowoczesny sprzęt wojskowy, włączając w to również broń ato- 
mową. 

Konferencja moskiewska ośmiu krajów europejskich. która odbyła się 
w dniach od 29 listopada do 2 grudnia 1954 r., przewidując sytuację, jaka 
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wytworzy się po ratyfikacji układów paryskich, zapowiedziała, że w obli- 
czu wskrzeszenia Wehrmachtu kraje uczestniczące w tej konferencji będą 
zmuszone podjąć wszelkie niezbędne kroki, by zapewnić pokój w Europie 
1 obronę swoich granic przed możiiwą agresją. 

Narada przedstawicieli parlamentów Polski, Czechosłowacji i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, która odbyła się w dniach 29—31 grudnia ub. r. 
w Pradze, podkreśliła, że następstwem wskrzeszenia odwetowego Wehr- 
machtu będzie bezpośrednie zagrożenie Polski, Czechosłowacji i Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. W tym wypadku te trzy państwa zmuszo+ 
ne będą podjąć wszelkie konieczne środki obronne. 


Jak stwierdził komunikat Ministerstwa Spr aw Zagranicznych ZSRR. 
w dn. 22 marca, konsultacje, jakie odbyły się ostatnio między rządami 
ośmiu krajów europejskich doprowadziły do uzgodnienia poglądów w spra- 
wie konieczności — w wypadku ratyfikacji układów paryskich — przygo* 
towania wspólnej obrony w obliczu groźby agresji imperialistycznej oraz 
utworzenia wspólnego dowództwa wojskowego. 

Naród nasz, wraz ze Związkiem Radzieckim i całym 900- _milionowym 
okozem pokoju, jest pewny swej siły i swych-niewyczerpanych zasobów. 

W tej nowej sytuacji naród nasz i cały obóz pokoju może liczyć na sym- 
patię i pomoc innych narodów w swej walce o pokój, między innymi rów= 
nież najszerszych mas ludności Niemiec zachodnich. 


II. RUCH OPORU PRZECIWKO REMILITARYZACJI 
W NIEMCZECH ZACHODNICH 


Ratyfikacja układów paryskich przez parlament boński nie oznacza wcale, 
że masowa waika przeciwko remilitaryzacji, która toczyła się w Niemczech 
zachodnich, zostanie przerwana na skutek decyzji parlamentu. 

Wedlug opinii wielu nawet burżuazyjnych komentatorów prasowych tak 
w Niemczech, jak i za granicą, Bundestag nie jest wyrazicielem woli więk- 
szości ludności, Niemiec zachodnich. 

Opinia ta była wygłaszana jeszcze przed uchwałą ratyfikacyjną. I tak np. 
angielski „New Statesman and Nation* pisał 19 lutego br.: „Istnieją obec= 
nie w Niemczech zachodnich dwie płaszczyzny walki politycznej. Są to — ' 
parlament w Bonn i cały kraj. Ratyfikacja w Bonn nie będzie oznaczała 
zakończenia walki, ale jej początek. Będzie ona początkiem konfliktu mię- 
dzy parlamentem a narodem. Konflikt ten zadecyduje nie tylko o losach 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich, ale również o losach rządu Adenauera 
: całej wewnęlrznej zabki tymczasowego państwa zachodnio-niemiec- 
kiego*. 

12 marca, a więc po ratyfikacji, amerykańskie pismo „Nation'* stwier dziło, 
że ratylikacja nie umocniła, lecz wręcz przeciwnie, uczyniła jeszcze bar- 
dziej chwiejną sytuację rządu Adenauera: „Gorzkie owoce odniesionego 
w Bundestagu zwycięstwa kanclerza Adenauera dają już znać o sobie. 
Kowstała olbrzymia przepaść między większością Bundestagu a ludnością 
tepubłiki Federalnej. Kampania przeciwko kanclerzowi i układom pary- 
skim przed debatą w Bundestagu nabrała charakteru ruchu ogólnonarodo- 
wego, ruchu, jakiego Niemcy nie znały od 1930 r.*. | 

Ta przepaść między większością Bundestagu a ludnością Niemiec za* 
chodnich ujawniła się w roku ubiegłym podczas wyborów do pięciu par- 
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lamentów krajowych, w których brało udział 65%, osób uprawnionych 
ao głosowania. W wyniku tych wyborów Chrześcijańska Demokracja 
utraciła 214 miliona głosów. Poważną klęskę odniosła również partia 
przesiedleńców BHE i neo-hitlerowska „Partia Niemiecka. Natonnast 
zwycięstwo odniosły partie występujące przeciwko układom paryskim. Na 
listy wyborcze partii komunistycznej np. padło, pomimo niesłychanego 
terroru, o 20% głosów więcej aniżeli w wyborach do Bundestagu. Przy 
tym reakcyjna ordynacja wyborcza spowodowała, że np. KPD, która otrzy- 
mała 1213 tysięcy głosów, nie uzyskała ani jednego mandatu. Jednocześ- 
nie wielu posłów koalicji rządowej zostało wybranych mniejszością głosów | 
danego okręgu, nie przewyższającą niekiedy 25%. | 

Od czasu ostatnich wyborów do parlamentów krajowych'w listopadzie 
ub. roku dalsze poważne odłamy ludności Niemiec zachodnich odwróciły 
się od awanturniczej i antynarodowej polityki rządu Adenauera. Świadczy 
o tym nieznane dotychczas w Niemczech zachodnich rozszerzenie się za- 
sięgu masowego ruchu przeciwko remilitaryzacji. 


Na czele ruchu przeciwko remilitaryzacji stoi klasa robotnicza. Walka 
ta łączy socjaldemokratów i komunistów. 9 października ub. roku III Kon- 
gres Związków Zawodowych Niemiec zachodnich uchwalił rezolucję prze- 
ciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich 390 głosami przeciwko czterem. ' 


Uchwała III Kongresu DGB miała wielkie znaczenie dla dalszego rozwoju 
walki przeciwko odrodzeniu militaryzmu niemieckiego. DGB, jak wiado- 
mo, jest powszechną organizacją związkową, liczącą przeszło 6 milionów 
członków. Wraz z członkami ich rodzin reprezentuje ona około jednej trze- 
ciej ludności Niemiec zachodnich. Pod naporem mas robotniczych również 
Socjaldemokratyczna Partia Niemiec zaczęła coraz bardziej zdecydowanie 
występować przeciwko remilitaryzacji. Np. rezolucja zjazdu SPD okrę- 
gu Essen głosi: „Zjazd stwierdza, że SPD przeciwstawia się wszelkiej re- 
militaryzacji, pod jakąkolwiek formą by ona nie występowała", | 

W ten sposób tworzył się faktyczny, chociaż oficjalnie nie uznawany 
przez kierownictwo SPD — jednolity front klasy robotniczej przeciwko 
odrodzeniu militaryzmu niemieckiego. W krótkim czasie walka klasy robot- 
niczej przeciwko układom paryskim osiągnęła niezwykłe natężenie. rzez 
całe Niemcy zachodnie przeszła potężna fala demonstracji, wieców i innych 
wystąpień protestacyjnych. Klasa robotnicza sięgnęła po swoją potężną 
broń, po strajk polityczny. 22 stycznia br. odbył się 24-godzinny strajk pro- 
testacyjny 840 tys. górników i hutników. Bezpośrednim powodem strajku 
było oświadczenie magnata przemysłowego Reuscha, który domaguł się 
ziikwidowania praw robotniczych rad zakładowych. Strajk ten, jak stwier- 
dza jednomyślnie prasa zachodnia, był skierowany głównie przeciwko ukta- 
dom paryskim. Drugim potężnym strajkiem politycznym był strajk pro- 
testacyjny 300 tys. robotników Zagłębia Saary 25 lutego br., skierowany 
przeciwko układom paryskim, a szczególnie przeciwko układom dotyczącym 
Saary. 

Przeciwko remilitaryzacji wypowiada się również olbrzymia większość 
zachodnio-niemieckiej młodzieży, i to nie tylko młodzieży robotniczej, ale 
również drobnomieszczańskiej. W walce przeciwko układom peryskim 
młodzież zachodnio-niemiecka wykazuje dużą bojowość. 

Wiece zorganizowane przez zwolenników remilitaryzacji były z reguły 
zrywane pomimo brutalnej interwencji policji. Faktyczny minister do 
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spraw wojskowych Blank został dwukrotnie pobity przez protestującą mło- 
dzież. Nawet Adenauer, nie mówiąc już o innych członkach rządu, nie zo- 
stał dopuszczony do głosu, gdy próbował przemawiać na wiecu młodzieżo- 
wym we Frankturcie nad Menem. Dopiero po zaaresztowaniu przez policję 
stu uczestników wiecu i po użyciu przeciwśo protestującym hydrantów 
f.denauer mógł opuścić salę. 

Do walki przeciwko remilitaryzacji włączają się również coraz szersze 
kręgi drobnomieszczaństwa niemieckiego, a nawet przedstawiciele niektó- 
rych sfer burżuazji niemieckiej I tak np. b. minister spraw wewnętrznych 
z Bonn, Heinemann, po wystąpieniu z rządu na znak protestu przeciwko 
polityce Adenauera, utworzył nową partię pod nazwą Ogólnoniemiecka 
Partia Luaowa. Partia Ilecinemanna, która podczas wyborów do Bundes- 
tagu otrzymała przeszło 600 tysięcy głosów, występuje przeciwko remiili- 
taryzacji Niemiec zachodnich i za pokojowym zjednoczeniem Niemiec. Pro- 
gram ten popiera również założony przez byłego kanclerza Rzeszy ł b. prze- 
wodniczącego katolickiej partii Centrum Józefa Wirtha tzw. Związek Niem- 
ców Walczących o Jedność, Pokój i Wolność. Przeciwko remilitaryzacji 
i za pokojowym zjednoczeniem występują również dwaj byli kanclerze 
Rzeszy z czasów lepubliki Weimarskiej, Bruening i Luther. 

Silna jest opozycja przeciwko remilitaryzacji wśród działaczy kościo* 
ła ewangelickiego. Dziekan fakultetu teologii protestanckiej na uniwer- 
sytecie w Bonn, dr Iwand, stwierdził w swoim artykule opublikowanym 
we francuskiej gazecie „Liberation', że na 23 biskupów kościoła ewan- 
gelickiego w Niemczech zachodnich jedynie 3 popiera politykę remilitary- 
zacji, a z 12 tysięcy pastorów trzy tysiące bierze aktywny udział w walce 
przeciwko remilitaryzacji. Liczne były konferencje pastorów i działaczy 
kościoła ewangelickiego, na których uchwalone zostały rezolucje przeciwko 
remilitaryzacji. 

Przeciwko układom paryskim występują coraz liczniejsze rzesze inteli- 
gencji zachodnio-niemiecziej. Szczególnie profesorowie uniwersytetów 
wspólnie ze swoimi studentami przeciwstawiają się remilitaryzacji. I tak 
np. zrzeszenie zachodnio-niemieckich działaczy nauki i kultury, tzw. „Fran- 
kischer Kreis', przeprowadziło kampanię podpisów pod petycją do 4 mo- 
carstw o przeprowadzenie rokowań w sprawie pokojowego zjednoczenia 
Niemiec. Petycję tę podpisało 1 200 wybitnych przedstawicieli nauki i kul- 
tury niemicckiej. 

Wielkim echem po całych Niemczech rozległ się tzw. Manifest Niemiecki, 
uchwalony 29 stycznia br. w katedrze frankfurckiej przez uczestników kon- 
ferencji, która zgromadziła 1 200 wybitnych działaczy związków zawodo= 
wych, polityków z różnych partii, profesorów, duchownych obydwu kościo- 
łów i działaczy kultury. Manitest Niemiecki nawołuje do walki przeciwko 
układorn paryskim i do udzielenia poparcia polityce, która zapewni Niem- 
com pokojowe zjednoczenie oraz pokojowe współistnienie ze wszystkimi 
narodami Europy. 

Rośnie również w Niemczech zachodnich opór chłopów, wyrażający się 
przede wszystkim w akcjach skierowanych przeciwko rabunkowi ziemi 
pod poligony i lotniska wojskowe. Młodzież wiejska coraz liczniej włącza 
się do kampanii całej młodzieży przeciwko obowiązkowi służby wojskowej. 

Od dwóch miesięcy odbywa się w Niemczech zachodnich wielka kam- 
pania zbierania podpisów pod Manifestem Niemieckim. Kampania ta za- 
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mieniła się w prawdziwe referendum ludowe. We wszystkich miejscowo- 
ściach, gdzie ten nieoficjalny płebiscyt już się odbył, jak np. w Hamburgu, 
w Monachium, w Stuttgarcie, w Dortmundzie itd., od 750%, do 850%/ wybor- 
ców podpisało Manifest. Ten szeroki zasięg kampanii świadczy o tym, że 
opinia publiczna nie uważa Bundestagu za organ reprezentujący wolę na- 
rodu. | 
. Ogólnonarodowy ruch przeciwko układom paryskim nie mógł nie wy- 
wrzeć wpływu na partie koalicji rządowej, w których istnieje już od daw- 
na pewien ferment. Szczególnie można to stwierdzić w Wolnej Partii De- 
mokratycznej (FDP) i w partii przesiedleńców (BHE). Obrady w Bundes- 
tagu wykazaly calą ostrość kryzysu politycznego w łonie koalicji rządo- 
wej. W sprawie uxladów dotyczących Zagiębia Saary nastąpił roziam 
w FDP i BHE. Większość parlamentarnej frakcji FDP i BHE, jak rów- 
nież szereg posłów CDU głosowało przeciwko układom w sprawie Zagłę- 
bia Saary. Roziam powstał nie tylko na tle tej sprawy. W FDP istnieje 
silny prąd za pertraktacjami ze Związkiem Radzieckim, 

Jeszcze większy ferment dokonuje się w dołach partii koalicji rządowej 
i to również w partii Adenauera, CDU. Ankieta przeprowadzona ostatnio 
przez Instytut Gallupa wśród chrześcijańskich demokratów wykazała, że 
500/, członków partii Adenauera występuje przeciwko remilitaryzacji. 
Szczególnie silny jest ferment w BHE. 

Druty kolczaste i kolumny policjantów, które w czasie debaty ratyfika-= 
cyjnej broniły Bundestagu przed tłumami demonstrantów, nie będą mogły 
na dalszą metę uchronić rządu Adenauera od gniewu narodu nieniiec- 
kiego. | 
Po ratyfikacji układów przez Bundestag specjalny numer biuletynu pra- 
sowego SPD wyszedł pod nagłówkiem: „Mimo ratyfikacji walka o zjedno- 
czenie Niemiec trwa'. Hasło to podjęły milionowe masy członków SPD 
i związków zawodowych. Część kierownictwa SPD i DGB interpretuje 
jednak to hasło w ten sposób, że należy kontynuować tę walkę w ramach 
parlamentarnych. I tak np. SPD postanowiło zaskarżyć uchwałę Bundes- 
tagu w sprawie Saary do Trybunału Konstytucyjnego. Gdyby jednak 
układy paryskie zostały podpisane przez prezydenta Republiki Federal- 
nej, twierdzili ci politycy, kontynuowanie walki będzie bezcelowe i może 
pozbawić SPD wpływu na przyszłą armię. Politycy ci wzięli sobie widocz- 
nie do serca ostrzeżenie rzeczników Adenauera, że masowy ruch ludowy 
może się wymknąć spod ich kontroli, i wykorzystują groźby Adenauera, 
że narażą się na prześladowania policyjne, jeśli będą kontynuowali walkę 
przeciw układom paryskim po nabraniu przez nie mocy prawnej. Charak- 
terystyczne dla taktyki kierownictwa SPD jest oświadczenie przewod- 
riczącego tej partii Ollenhauera w wywiadzie dla szwedzkiego dziennika 
„Dagens Nyheter*, że SPD podporządkuje się uchwałom podjętym przez 
parlament. Natomiast na ostatnim zjeździe działaczy SPD z prowincji 
Szlezwig-Holsztyn Ollenhauer oświadczył, że SPD „nie zrezygnuje z wy- 
korzystania wszelkich możliwości zarówno parlamentarnych, jak i sprzecz- 
nych z konstytucją, aby nie dopuścić do wprowadzenia w życie ukladów 
paryskich". 

Masy socjaldemokratyczne i związkowe żądają kontynuowania walki 
wszelkimi środkami łącznie ze strajkami i bojkotem armii. Świadczą o tym 
m. in. coraz silniej rozlegające się wśród robotników żądania strajku gene- 
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ralnego przeciwko układom parys«im. Takie żądania SSE np. związki 
zawodowe w Norymberdze, Krefeldzie i Wurzburgu, rady zakładowe 200 fa- 
bryk w Gelsenkirchen, załogi 60 fabryk w Hamburgu, stoczni w Bremen- 
haven i wielu innych zakładów przemysłowych w Niemczech zachodnich. 
Również. konferencje SPD oraz związków zawodowych w Nadrenii-West- 
jalii, bawarii, Hesji, Szlezwig-Flolsztynie i w innych prowincjach wypowie- 
działy się, wbrew stanowisku kierownictwa SPD i związków zawodowych, 
za kontynuowaniem wa:ki pozaparlamentarnej, a w szczególności za prze- 
pr owadzeniem. reterendum w calych Niemczech. | 


"Należy podkreślić, że wbrew swoim twierdzeniom kierownictwo SPD 
nie wykorzystuje nawet wszystkich środków walki parlamentarnej. Oka- 
zało się to podczas debaty w Bundesracie. Rządy krajów Nadrenii-Westfa- 
lii i Ilesji, które składają się wylącznie z ministrów socjaidemokratycz- 
nych, głosowały przeciwko układom. Nasomiast rządy koalicyjne, w których 
większość mają ministrowie CDU, głosowały za układami. W ten sposób 
rządy te głosowały również w imieniu ministrów socjaldemokratycznych. 
W radach miejskich w Bremen i w Berlinie zachodnim SPD ma więk- 
szość. Ale tu znowu 'przedstawicieie SPD postanowili wraz z przedstawi- 
cielami CDU nie brać udziału w głosowaniu. Gdyby kierownictwo SPD było 
konsekwentne w swojej cpozycji wobec układów paryskich, mogłoby 
zagrozić zerwaniem krajowych rządów ROR IGYJRNER, aby nie dopuścić do 
ratyfikacji układów w bundesracie. 

Kierownictwo SPD, niepomne nauk przeszłości, Bd wsłaia się wszel- 
kimi środkami żądaniu jedności akcji z Partią Komunistyczną i prowa 
niu pertraktacji z Niemiecką Republiką Demokratyczną. 

Oto jak uchwały zjazdu KPD z 50 grudnia ub. roku oceniają stanowi- 
sko kierownictwa SPD. 

„Dwulicowość polityki ORA SPD znajduje wyraz w tym że 
odrzuca cno jedność akcji robotników socjardemokratów i komunistów, 
chrześcijan i bezpartyjnych w Niemczech zachodnich, że odrzuca współpra- 
cę organizacji robotniczych w całych Niemczech i pertraktacje z NRD... 

_ Przemiany, jakie dokonują się w szeregach SPD. są wynikiem rosnącego 

oporu kiasy robotniczej I zaostrzenia walki klasowej.w Niemczech zachod- 
nich. W SPD narasta sprzeczność między czlonkami i aktywistami z sze- 
regów klasy robotniczej. którzy konsexwentnie we Pe przeciw milita= 
ryzmowi o pokojowe rozwiązanie kwestii niemieckiej, a kierownictwem 
partii, które zajmuje dwulicowe stanowisko w tych podstawowych zagad- 
nieniach* i | 

Reakcyjna część kierownictwa SPD prowadz! stałą nagonkę na komuni- 
styczną partię Niemiec zachodnich ina Niemiecką Republikę Demokra- 
tyczną. Pomimo jednak tej kampanii, jak również pomimo półlegalnych 
warunków, w jakich na skutek terroru faszystowskiego zmuszona jest dzia- 
łać KPD, wpływy partii stale wzrastają. Rośnie również w klasie robot- 
niczej dążenie do jedności akcji, klóra jedynie umożliwi GG walkę 
pa wskrzeszeniu militaryzmu niemieckiego. | 

„Rozwój wypadków w Niemczech zachodnich wskazuje, że pomimo ra- 
tyfikacji układów paryskich walka przeciwko militaryzmowi będzie tos 
czyła się nadal. Co więcej, ruch ten będzie się rozwijał i rósł w siłę, gdyż 
realizacji uchwał paryskich w sposób nieunikniony musi towarzyszyć 
wzmagający się atak monopoli niemieckich i obcych przeciwko podstawo= 
wym interesom ludności Niemiec zachodnich i narodu niemieckiego, 
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Walka przeciwko USEER paryskim jest przede: "o walką 
o pokój 

Korespondent „New Yórk Times', snaliżwiać nastroje w Nńczech 
zachodnich w stosunku do układów paryskich, napisał: „Jeśli zapytać prze- 
ciętriego Niemca; czy jest zwolennikiem remilitaryzacji, odpowiada zazwy- 
czaj, że nie chce wojny". 

„Przeciętny Niemiec z własnego gorzkiego dowidzenia wie, że odro- 
dzenie mililaryzmu prowadzi do wojny. Niemiec, który ukończył obecnie 
50 lat, sam przeżył i katastrofę lat 1914—1918, i katastrofę II wojny świa- 
towej, która tyle cierpień przyniosła ludzkości i kosztowała naród ponad 
6 milionów ofiar. Militaryzm był zawsze grabarzem narodu niemieckiego. 


o bojowej postawie mas ludowych Niemiec zachodnich wobec remili- 
taryzacji świadczy fakt, że tak popularne w latach 1950—1952 hasło 
„Ohne uns' (bez nas) zastąpione zostało obecnie hasłem bardziej pozy- 
tywnym: „Zjednoczenie zamiast remilitaryzacji”. | 


W pierwszych latach powojennych ruch patriotyczny w Niemczech za- 
chodnich był hamowany przede wszystkim tym, że masy ludowe nie wi- 
aziały jeszcze wyjścia z sytuacji, w jakiej się znalazly na skutek kata- 
strofy narodowej lat 1939—1945. W ostatnich latach jednak dla najszer- 
szych mas narodu niemieckiego staje się coraz bardziej zrozumiałe, że je- 
dyną drogą do rozwiązania zagadnienia niemieckiego jest droga, którą 
wskazuje Związek Radziecki i niemiecka klasa robotnicza. Dzięki temu 
po raz pierwszy w historii Niemiec klasa robotnicza przejęła w swoje ręce 
faktyczne kierownictwo ruchem patriotycznym o BA suwerenności 
i jedności narodowej. 

Rownież po raz pierwszy w historii żywą staje się W Niemicżech idea 
demokratycznego Frontu Narodowego. 

',„Wielka patriotyczna idea Narodowego Frontu Niekiiec Demokratvcz= 
nych — oświadczył w swoim referacie sprawozdawczym członek Sekreta- 
riatu KPD Willi Mohn na zjeździe partii w grudniu ub. r. — już dziś wy- 
wiera wpływ na klasę robotniczą, na politykę związków zawodowych, na 
sccjaldemokratów i na młodzież”. 


II. WALKA W OBRONIE PODSTAWOWYCH INTERESÓW NARODU 
NIEMIECKIEGO 


Walka przeciwko wskrzeszeniu militaryzmu w Niemczech zachodnich 
to zarazem walka przeciwko obniżeniu poziomu życiowego mas pracują- 
cych, co zbrojenia niechybnie spowodują, jest to walka w obronie wolno- 
ści demokratycznych za grożonych przez odrodzenie militaryzmu. Jest to 
walka przeciwko grożbie nowej wojny, o uwolnienie kraju spod obcej 
okupacji, o suwerenność narodową i o pokojowe zjednoczenie Niemiec. 


Masy pracujące pamiętają dobrze hasło Goeringa „Armaty albo masło" 
j.dobrze odczuły konsekwencje hitlerowskiej ekonomiki wojcnnej. 

Pomiino że Niericy zachodnie nie posiadają jeszcze armii, ludność po- 
nosi już oa wielu lat wielkie ciężary wojskowe. Jak wiadcmo, Związek 
Radziecki zaproponował, aby wszystkie mocarstwa okupacyjne zrezygno- 
wały z pobierania od Niemiec środków na utrzymanie swoich wojsk oku- 
pacyjnych. Propozycja: ta została jednak odrzucona, Wg oficjalnych da- 
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nych, wydatki okupacyjne z funduszów budżetowych rządu bońskiego 
wyniosły do 1954 r. 55 miliardów marek. W 1953—1954 r. Niemcy zachoda 
nie wydały na utrzymanie wojsk okupacyjnych 12,7 miliarda marek, czyli 
% swego budżetu państwowego. Galęzie przemyslu związane z produkcją 
zbrojeniową osiągnęły produkcję wyższą aniżeli w 1956 r. 

Propaganda bońska mówi o tzw. „cudzie gospodarczym w Niemczech za* 
chodnich. Z tego „cudu'* skorzystały jednak tylko koncerny. Zyski wypła- 
cone akcjonariuszom wzrosły z 14 miliardów w 1949 r. do 22,4 miliarda 
w 1953 r. Do tego należy dodać 125 miliardów, które poszły na inwestycje 
szczególnie w przemyśle ciężkim. 

A co przypadło w udziale masom pracującym? Wojenno-inflacyjny 
charakter gospodarki zachodnio-niemieckiej spowodował już falę drożyz- 
ny. Wzrosły ostatnio m. in. ceny artykułów żywnościowych, węgla, bu- 
clulca, podnosi się wysokość opłat za komorne, światło, gaz, komunikację 
itd. Na ostatnim kongresie zw. zawodowych stwierdzono, że wśród 16 ka- 
pitalistycznych krajów Niemcy zachodnie zajmują trzecie od dołu miej- 
sce, jeśli chodzi o wysokość realnej płacy robotnika. Do tego należy dodać 
istnienie bezrobocia. Wg oficjalnej statystyki w styczniu br. 1287 tysięcy 
robotników było bez pracy, tzn. o 237 tys. więcej aniżeli w 1953 r., 209 tys. 
bezrobotnych nie pobiera żadnego zasiłku. Obniżenie realnej płacy robot- 
nika idzie w parze ze wzrostem intensywrości pracy. W przemyśle meta- 
lowym np. wydajność pracy wzrosła ostatnio o 20—30%4. Na III kongresie 
DGB stwierdzono, że przeciętny tydzień roboczy w Niemczech zach. wy= 
nosi obecnie 52 godziny. Liczba nieszczęśliwych wypadków przy pracy 
i zachorowań na choroby zawodowe wzrosła w okresie 1949—1953 o 80%, 
osiągając w 1954 r. 2,2 miliona wypadków oficjalnie zarejestrowanych. 

Klasa robotnicza odpowiedziała na atak monopoli przeciw jej poziomo- 
wi życiowemu wzmożoną falą strajków. W 1954 roku 3 miliony robotników 
brało udzieł w akcji strajkowej. W br. miał już miejsce potężny strajk 10 
tysięcy metalowców Bawarii. Związki zawodowe górników robią obecnie 
przygotowania do poparcia strajkiem swego żądania podwyżki płac o 12%. 
Strajk został uchwalony olbrzymią większością głosów, przez 93%9 górni- 
ków. Ta walka zwrócona swoim ostrzem przeciwko skutkom militaryzacji 
gcspodarki stanowi wielką lekcję polityczną dla klasy robotniczej i przy- 
gotowuje grunt do strajków politycznych wymierzonych przeciwko ukła- 
aom paryskim. 

Układy paryskie przewidują, że przemysł niemiecki dostarczy w pierw- 
szym okre:'' tylko 35%, potrzebnego sprzętu zbrojeniowego. 35% tego 
sprzętu doslarczą Stany Zjednoczone, a resztę inne kraje paktu atlantyc- 
kiego. Oznacza to, że dewizy pochodzące z eksportu rząd boński będzie 
musiał zużyć na pokrycie kosztów importu broni, co w konsekwencji pro- 
wadzi do radykalnego ograniczenia importu żywności i innych artykułów 
keansumcyjnych. Import broni spowoduje również wzrost zadłużenia Nie- 
miec zachodnich wobec zagranicy. 

Realizacja ustalonego w Londynie trzyletniego planu remilitaryzacji Nie- 
miec zachodnich będzie kosztowała 100—125 miliardów marek, a więc wię- 
cej niż wynosił budzet republiki bońskiej za ostatnie trzy lata. Rząd Ade- 
nauera będzie więc zmuszony podwoić budżet państwowy w drodze infla- 
cji i nowych ciężarów podatkowych, w drodze obniżenia poziomu życiowe- 
go mas ludowych. Konfiskata ziemi, rekrutacja synów chłopskich do wojska 


74 


NOSZĄ 


i ciężary podatkowe związane z remilitaryzacją doprowadzą do obniżenia 
poziomu życiowego ludności wiejskiej. Już sbecnie zausekwestrowano w Nad- 
renii — Paiatynacie 700 tysięcy ha ziemi chiopskiej na bazy wojskowe. 


Militaryzacja gospodarki doprowadzi do dalszego wypierania i rujno- 
wania drobnych i średnich przedsiębiorstw przemysłowych produkują- 
cych artykuły powszechnego użytku. Wśród tych właśnie grup drobno- 
mieszczaństwa i średniej burżuazji wzrasta niezadowolenie z rządu Ade- 
nauera. 

Dla ludności Niemiec zachodnich walka przeciwko realizacji układów 
paryskich jest w dużym stopniu walką o utrzymanie gospodarczych pod- 
staw swojej egzystencji. 

Klasa robotnicza zdaje sobie coraz bardziej sprawę z tego, że walka 
trzeciwko remilitaryzacji jest walką w obronie wolności obywatelskich 
i związkowych. Do niedawna prawie codziennie odbywały się w Niem- 
czech zachodnich jakieś zjazdy lub manifestacje licznych organizacji fa- 
szystowskich i paramilitarnych. Ostatnio jednak w związku z intensyfika= 
cją walki przeciwko układom paryskim robotnicy zaczęli rozbijać te wie- 
ce i manifestacje. W Dusseldorfie np. robotnicy nie dopuścili do odbycia 
się zjazdu związku b. spadochroniarzy „Zieloni Myśliwi* oraz rozbili wiec, 
na którym miał przemawiać zbrodniarz wojenny gen. Ramcke. 18 marca 
miały się odbyć w Hamburgu zorganizowane przez hitlerowców obchody 
rocznicy zwycięstwa Prus nad Francją. Robotnicy nie dopuścili do tego. 
W związku z tym rozegrała się na ulicach Hamburga prawdziwa bitwa mię- 
dzy roboinikarhi a policją. Takich antyfaszystowskich akcji było więcei. 

Układy paryskie są równoznaczne z utrzymaniem obecnego statutu oku- 
pacyjnego. Żadne dekleamacje o odzyskaniu suwerenności narodowej nie 
mogą przed narodem niemieckim ukryć tego faktu. Paragraf 4 układów 
paryskich przewiduje utrzymanie okupacji wojskowej na okres co naj- 
mniej 50 iat. Paragraf 2 przewiduje, że mocarstwa okupacyjne zechowują 
wszelkie swoje prawa w stosunku do Niemiec zachodnich nawet w wy- 
padku, gdy dojdzie do pokojowego zjednoczenia kraju. Zachowanie obec- 
nych uprawnień mocarstw zachoonich jest szczególnie skierowane prze- 
ciwko ewentualnym próbom porozumienia się z NRD w celu pokojowego 
zjednoczenia kraju. 

Patrioci niemieccy coraz lepiej rozumieją, że jedyną drogą do odzyskania 
suwerenności narodowej jest droga rezygnacji z odrodzenia militaryzmu 
I z przynależności do zachodnich bloków agresywnych, droga, która umo- 
żliwi pokojowe zjednoczenie kraju, wycofanie wszystkich wojsk okupacyj- 
nych z całego terytorium Niemiec i zawarcie traktatu pokcjowego na za- 
sadach równości i niezależności. Tylko pójście tą drogą pozwali zjednoczo- 
remu państwu niemieckiemu zająć naieżne mu miejsce na forum między= 
narodowym. Umożliwi to również Niemcom przywrócenie tradycyjnych 
stosunków gospodarczych z Europą wschodnią i Chinami oraz pozwoli im 
na uniezaleznienie się od dyktatu monopoli amerykańskich. 

Rzecznicy remilitaryzacji w Niemczech zachodnich starają się przeko- 
rsć niemiecką opinię publiczną, że to oni są jedynymi bojownikami o zje- 
dnoczenie Niemiec, że jedyna droga do zjednoczenia — to stara droga 
Bismarcka przez podboje „krwią i żelazem”. Adenauer nazajutrz po swoim 
zwycięstwie wyborczym w 1955 r. otwarcie oświadczył: „Teraz będziemy 
już mówić nie o zjednoczeniu, ale o oswobodzeniu*. „Mówiąc » „oswobo- 
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dzeniu” Adenauer i jego poplecznicy myślą nie tylko o NRD, ale również 
o naszych ziemiach zachodnich, o terytoriach czeskich, radzieckich itd. 


Zasięg jednak ruchu przeciwko remilitaryzacji i za rozpoczęciem na- 
tychmiastowych pertraktacji ze Związkiem Radzieckim w sprawie peko- 
jowego zjednoczenia kraju świadczy dobitnie o tym, że większość ludno- 
sci Niemiec zachodnich odrzuca drogę proponowaną przez Adenauera i je- 
go przyjaciół amerykańskich, drogę, która prowadzi do rozpętania świa- 
towego konfliktu zbrojnego. Oto co pisze o tych nastrojach w Niemczech 
zachodnich amerykański „Washington Star* z 17 lutego br.: - „Ewolucja 
polityczna, która dokonuje się okecnie w Niemczech, to ewolucja potęż- 
nych sił działających w umysłach niemieckich. Nie jest przy tym wyklu- 
czone, że siłom tym może się udać oderwać kraj od zachodniej koalicji 
wojskowej. Wszyscy Niemcy są zgodni co do tego, że zjednoczenie jest 
n.emożliwe bez zgody Rosji. Prawie wszyscy Niemcy utracili dawno wia- 
rę w tradycyjną obietnicę Zachodu, że do zjednoczenia dojdzie w rezulta- 
cie negocjacji z pozycji siły”. 

Związek Radziecki od początku broni konsekwentnie zasady, że Niem- 
cy należy traktować jako jednolitą całość. W tej polityce Związek Ra- 
dziecki kiervje się nie tylko względami bezpieczeństwa własnego i bez- 
pieczeństwa krajów demokracji ludowej, którym zagrażają plany imperia- 
lizmu amerykańskiego usiłującego przekształcić część Niemiec w swoją 
bazę agresji. U podstaw polityki Związku Radzieckiego, Polski i całego 
obozu pokoju w stosunku do zagadnienia niemieckiego leży również chęć 
dopomożenia demokracji niemieckiej w przekształceniu całych Niemiec 
w państwo demokratyczne i pokojowe. | 

W ostatnich propozycjach radzieckich, wyrażających zgodę na to, aby 
ogólnoniemieckie wybory odbyły się pod kontrolą międzynarodowej ko- 
misji, w propozycjach, które nota bene wbrew poprzednim oświadcze- 
niom zostały odrzucone przez mocarstwa zachodnie i przez Adenauera — 
poważna część opinii publicznej Niemiec zachodnich widzi konkretną 
płaszczyznę porozumienia czterech mocarstw w sprawie zjednoczenia 
Niemiec. | | 

Burżuazyjna prasa zachodnio-niemiecka coraz częściej wskazuje na 
całkowite zdemaskowanie się polityki mocarstw zachodnich i rządu Ade- 
nauera w kwestii zjednoczenia. Nawiązując do głośnego artykułu w ame- 
rvkańskim „New Deal*', który stwierdził, że Zachód ze względów strate- 
picznych nie może się zgodzić na zjednoczenie Niemiec, dziennik „,Hessi- 
sche Nachrichten' pisał 17 lutego, co następuje: 

„„Bonn zdaje sobie dobrze sprawę z tego, że realizacja układów paryskich 
uniemożliwi zjednoczenie Niemiec... Bonn przemilcza jednak tę prawdę. 
Nie tylko amerykańskie pismo ,„New Deal' nazwało rzeczy po imieniu. Te- 
poc rodzaju punkt widzenia można było znaleźć w angielskim „Times”, jak 
rownież w dziennikach francuskich, szwajcarskich, holenderskich. Są to 
wszystko pisma antykomunistyczne”. 

Olbrzymią rolę w walce mas ludowych w Niemczech zachodnich o zje- 
dnoczenie kraju odgrywa pohtyka Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej. Rząd NRD niejednokrotnie podkreślał, że przywrócenie jedności na- 
iodowej Niemiec na pokojowych 1 demokratycznych podstawach jest 
"strawą samego narodu niemieckiego. Wzywał on i wzywa władze zacnhod- 
nio-niemieckie do osiągnięcia porozumienia przede wszystkim między sa- 
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mymi Niemcami. Hasło — „Niemcy do wspólnego stołu obrad'* — -zro- 
dziło się w NRD i stało się obecnie dewizą wszystkich patriotów niennec- 
kich. Jeszcze w 1947 r. na konferencji premierów wszystkich rządów kra- 
jowych przedstawiciele strefy radzieckiej zaproponowali utworzenie cen- 
ralnych organów administracyjnych dla całych Niemiec. lzba Ludowa 
jrząd NRD uchwaliły wiele deklaracji i propozycji, w których wyraziły 
swą wolę doprowadzenia do ogólnoniemieckiego porozumienia. NRD stale 
domaga się porozumienia między 4 wielkimi mocarstwami, które ponoszą 
odpowiedzialność za pokojowe uregulowanie kwestii niemieckiej. 


Rząd oraz partie i organizacje polityczne NRD nie ograniczają się jed- 
nak do deklaracji i propozycji. Robią one wszystxo, co tylko praktycznie 
jest możliwe, aby przełamać „zelazną kurtynę, którą mocarstwa zachod- 
nie i Adenauer zawiesiły między obydwiema częściami Niemiec. Rząd 
NRD stale występuje o wprowadzenie nieograniczonej wymiany handlo- 
wej między obydwiema częściami Niemiec, stale jednak natrafia na opór 
ze strony rządu Bonn. W lutym br. odbyło się w Berlinie posiedzenie ko- 


' mitetu-do spraw rozwoju handlu międzystrefowego. Ministrowie rządu 


bońskiego publicznie grozili przemysłowcom represjami za gotowość 
udziału w iej konferencji. Rząd boński zabronił nawet prasie zachodnio- 
niemieckiej publikowania ogłoszeń handlowych z NRD. Fiasko tej poli- 
tyki wyszło na jaw ostatnio na targach lipskich, które są oficjalnie boj- 
kotowane przez rząd Adenauera. Na tych targach wystawiło swoje eks- 
ponaty 1620 firm zachodnio-niemieckich. 


Wiele zrobiono dla ustalenia współpracy kulturalnej między obydwie-+ 
ma częściami Niemiec. Zespoly świetlicowe z NRD występowały w za- 
kładach przemysłowych Niemiec zachodnich, gdzie były bardzo sevdecz- 
nie przyjmowane przez robotników. Na rozkaz ministra Kaisera wielu. 
uczestników tych zespołów zostało aresztowanych. Rząd NRD zwrócił 
się w 1053 r. do rządu Adenauera z prepozycją wymiany i kolportażu 
czasopism z NRD w Republice Federalnej i odwrotnie. Propozycja ta zo- 
stała jednak odrzucona. Ostatnio ministerstwo Kaisera wczwało rządy 
krajowe, aby zabroniły dzieciom z Niemiec zachodnich wyjazdu na waka- 
cje do NRD. | 

Wysiłki NRD w kierunku zbliżenia i współpracy ze społeczeństwem za- 
chodnio-niemieckim spotykają się z coraz większym poparciem ze strony 
mas ludowych Niemiec zachodnich. Ogromnie wzrósł prestiż NRD. Po- 
mimo zakazów Adenauera coraz częstsze są wspólne konferencje przed- 
szawicieli klasy robotniczej, młodzieży, pracowników kultury, działaczy 
kościoła ewangelickiego 1 innych warstw społecznych z obydwu stron 
Laby. Poważną rolę odegrała m. in. konferencja robotnicza w Lipsku 
z 5 marca, która wezwała klasę robotniczą do jedności działania przeciwko 
remilitaryzacji.3 W konferencji tej na 1200 działaczy robotniczych był» 
150 deiegatów z SPD, DGB 1 rad zakładowych z Niemiec zachodnich. 
W ciągu 1954 r. odwiedziło NRD 530 zachodnic-niemieckich delegacji 
młodzieżowych, w których skład wchodziło 8 500 osób. | 

Potężny rozwój gospodarki, wzrost dobrobytu, likwidacja bezrobocia 
I rozkwit kultury w NRD stanowią dla mas pracujących Niemiec zachod- 
nich praktyczną lekcję wyższości ustroju demokracji ludowej nad ustrojem 
kapitalistycznym. Pomuc Związku Radzieckiego. dla NRD i braterskie 
stosunki łączące NRD z krajami obozu pokoju dają ludności Niemiec za- 


17 


cttodnich poglądową lekcję międzynarodowych stosunków nowego typu, 
stosunków między narodami naprawdę wolnymi i równymi. Fakty te 
przeciwdziałają skutecznie propagandzie militaryzmu w Niemczech za- 
chodnich., | 


NRD stanowi drogowskaz dla wszystkich Niemców, którzy wierzą 
w wielką przyszłość Niemiec jako miłującego pokój i demokratycznego 
państwa. | 

Klasa robotnicza Niemiec zachodnich prowadzi walkę w szczególnie 
ciężkich warunkach, w warunkach podwójnego ucisku klasawego i naro- 
dowego. Przeciwko sobie ma ona potężną i doświadczoną wielką burżuazję 
niemiecką, jak również okupanta anglo-amerykańskiego. Poważnym 
utrudnieniem w tej walce jest również brak jedności w łonie klasy robot- 
niczej. Niemniej jednak w obronie żywotnych interesów narodu niemiec- 
kiego i w obronie pokoju klasa robotnicza Niemiec zachodnich będzie nie- 
wątpliwie rosła w siłę, zewrze swe szeregi i poprowadzi za sobą większość 
narodu niemieckiego. Naród polski widzi w klasie robotniczej i demokra- 
cji niemieckiej sojusznika w walce o utrwalenie pokoju i braterstwa: na- 
rodów, | | 


STANISŁAW OKĘCKI 


W dziesięciolecie zwycięskich walk 2 armii 
Wojska Polskiego 


Ludowe Wojsko Polskie, wyrosłe z najgorętszych pragnień wyzwoleń- 
czych narodu polskiego, stworzone przez jego kierowniczą siłę — Polską 
Partię Robotniczą, przeszło u' boku Armii Radzieckiej chlubną drogę bojową 
w walce przeciwko najeźdźcom hitlerowskim i wniosło swój wkład do wspól- 
nej sprawy wszystkich narodów — rozgromienia Niemiec faszystowskich, 
Poważny udział w tej walce przypadł 2 armii Wojska Polskiego, dowo- 
dzonej przez generała Karola Świerczewskiego. 

Armia ta, stworzona w drugiej połowie 1944 roku, wzięła udział w koń- 
cowym etapie wojny przeciwko Niemcom hitlerowskim. z honorem wyko- 
nując powierzone jej zadania. Przełamała obronę nieprzyjaciela nad Nysą 
łużycką, stoczyła zwycięskie boje pod Budziszynem i współdziałała z Ar- 
mią Radziecką w dziele wyzwolenia bratniej ZORRO EWA spod jarzma 
hitlerowskiego. 

Kampania letnia Armii Radzieckiej w 1944 Ski przyniosła wolność 
wschodnim terenom Polski od Bugu po linię Narwi, Wisly i Wisłoki. Umoż- 
liwiło to polskim masom pracującym kierowanym przez klasę robotniczą 
i jej rewolucyjną partię ujęcie władzy na wyzwolonych obszarach. Można 
było rozpocząć budowę ludowego państwa, podjąć realizację przeobrażeń 
rewolucyjno-demokratycznych, wzmóc wysiłki i wkład narodu polskiego 
w dzieło całkowitego wyzwolenia i zjednoczenia ziem polskich. 

Władza ludowa pod kierownictwem Polskiej Partii Robotniczej przede 
wszystkim zmobilizowała naród do wzmożonego udziału w dziele wy” 
zwolenia reszty ziem polskich. 

Realizacja tego zadania wymagała ogromnego wysiłku. Zadanie to był” 
tym trudniejsze, że wówczas dopiero powstawały zręby młodego tyaralu 
państwa ludowego. Wyzwolona była na razie tylko część kraju leżąca na 
wschód od Wisły. Większa część Polski z głównymi ośrodkami przemysło- 
wymi znajdowała się jeszcze pod władzą okupanta. Wyzwolone obszary. 
były wyniszczone przez wojnę i rabunkową gospodarkę hitlerowców. Na- 
wet za cenę wielkich wyrzeczeń ze strony miejscowej ludrości mogły one 
wyżywić tylko określoną ilość wojska. Należy przy tym podkreślić, że 
reakcja polska rozpętała zaciekłą walkę przeciwko władzy ludowej sto- 
sując na szeroką skalę sabotaż gospodarczy, dvwersję 1 morderstwa. Na 
wiadomość o ogłoszeniu mobilizacji do Ludowego Wojska Polskiego repre- 
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zentacja polityczna REM w kraju, tzw. Rada Jedności Narodowej, v wyda 
ła odezwę, w której między innymi głosiła: „Stwierdzamy, że uchylenie się 


od mobilizacji jest godne honoru każdego Polaka*. 

Urzeczywistnienie postawionego przez partię zadania stworzenia kilku- 
settysięcznej armii wymagało ogromnego wysiłku całego narodu i było nie 
do pomyślenia bez wszechstronnej pomocy Związku Radzieckiego. 

Partia zmobilizowała wszystkie zasoby wyzwolonych obszarów na po- 
trzeby wojska. Robotnicy uruchomili zakłady przemysłowe znajdujące się 
na tych terenach 1 rozpoczęli w nich produkcję różnego rodzaju wyposa- 
zenia dla wojska. Uruchomiony został transport kolejowy i łączność. Prze- 
prowadzono mobilizację. Dzięki zorganizowaniu rzeczowych świadczeń 


wojennych, popartych przez miliony chłopów, którzy otrzymali ziemię 


w wyniku przeprowadzenia reformy rolnej, powstała możność częściowego 
zaopatrzenia wojska w żywność, 


Przy organizacji Wojska Polskiego niezmiernie ważny i trudny do roz-. 


wiązania był problem kadr dowódczych. Zgodnie z doświadczeniami KPZR 
budownictwo armii nowego typu należało oprzeć na kadrach wyrosłych 
z ludu 1 oddanych jego interesom. W oparciu o te doświadczenia partia 
wezwała młodzież robotniczo-chłopską, by z bronią w ręku wzięła udział 
w walce z wrogiem. Partia powołała tysiące młodych robotników 1 chło- 
pów do szkół oficerskich, które otwarły się szeroko przed synami ludu 
pracującego. 

W pokonywaniu trudności, które piętrzyły się przed powstającym Wojź 
skiem Polskim, przyszedł z ogromną pomocą rząd Związku Radzieckiego. 
Jak niegdyś przy organizacji 1 dywizji piechoty, a potem 1 korpusu 
i 1 armii, tak i teraz Związek Radziecki zaopatrzył Wojsko Polskie we 
wszystko, co było mu potrzebne do życia i walki. Dostarczył najnowo= 
cześniejszej broni, sprzętu bojowego, środków transportu i umundurowania, 
przede wszystkim zaś dał i tym razem swoich doświadczonych instrukto= 
rów. Oni to — oficerowie 1 generałowie radzieccy — szkolili i przygotowy= 
wali naszego żolnierza do boju. Dzięki nim można było stworzyć sieć szkół” 
wojskowych, w których kształciły się kadry przyszłych dowódców WOJE 
Polskiego. 


Krajowa Rada Narodowa ustawą z dnia 21 lipca 1944 roku połączyła 
sformowaną w ZSRR 1 Armię Polską z istniejącą w kraju partyzancką 
Armią Ludową w jednolite Wojsko Polskie. Już w sierpniu opracowane 
zostały plany rozbudowy armii i rozpoczęła się ich realizacja. Zorganizo= 
wano Naczelne Dowództwo, Sztab Główny, Główny Zarząd Polityczno- 
Wychowawczy. 15 sierpnia PKWN wydał dekret o częściowej mobilizacji 
i rejestracji ludności do służby wojskowej. Równocześnie ukazało się roz= 
porządzenie o utworzeniu rejonowych komend uzupełnień. 


Mobilizacja objęła na razie cztery roczniki, gdyż trudności organizacyjne 
Arial pozwalały tylko na stopniowe powoływanie ludzi do wojska. 
Mimo to masowy napływ ochotników w różnym wieku już od pierwszej 
chwili rozszerzył zakres dekretu. Polskie masy pracujące posyłały do woj- 
ska swych najlepszych synów, by wzięli oni udział w walce o jak najszyb- 
sze wyzwolenie Ojczyzny. 

Wkrótce po stworzeniu aparatu dowódczego, formowania i uzupełnień 
oraz aparatu mobilizacyjnego rozpoczęło się tworzenie nowych związków 
taktycznych 1 oddziałów. Tak szybki postęp prac nad zorganizowaniem woj- 
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ska był możliwy między innymi dzięki istnieniu 1 armii. Polskie Siły Zbroj+ 
ne sformowane w Związku Radzieckim stały się podstawą, na której oparło 
ię formowanie Wojska Polskiego. Stworzone z inicjatywy polskich komu- 
nstów, przez Związek Patriotów Polskich, w oparciu o wzory i doświad- 
cenia Armii Radzieckiej 1 dzięki jej wszechstronnej p>mocy, składały się 
one nie tylko z licznych jednostek bojowych. ale również z ośrodków for- 
mowania i uzupełnień, szkoleniowych i tyłowych. W 1 armii wykształciły 
się nowe formy wychowania i szkolenia, wyrastała ludowa kadra dowód- 
ców oraz wojskowych pracowników politycznych, którzy nabrałi doświad- 
czenia w formowaniu ludowych sił zbrojnych i wychowywaniu ich składu 
osobowego. 

Jednym z najpoważniejszych i najtrudniejszych zadań, jakie stanęły 
przed organizatorami Ludowego Wojska Polskiego, było utworzenie no- 
wego związku operacyjnego — 2 armii. Trzonem tej nowej armii miały być 
częściowo związki taktyczne i oddziały, które zaczął już organizować na 
Ukrainie w rejonie Żytomierza Sztab Formowania Armn Polskiej w ZSRR. 
znajdowały się one jednak w początkowym stadium formowania. Dlatego 
Rs je uzupełnić oraz stworzyć pozostałą większą część jednostek 

armii, | j 

Odpowiedzialne zadanie formowania 2 armii otrzymał bohaterski syn 
ludu polskiego, uczestnik walk w obronie młodego państwa radzieckiego, 
legendarny dowódca z okresu wojny domowej w Hiszpanii — generał Karol 
Świerczewski, który już 8 sierpnia 1944 roku mianowany został jej do- 
wódcą. Najbliższymi pomocnikami i współpracownikami gen. Swierczew- 
skiego byli: zastępca dowódcy armii do spraw politycznych płk Edmund 
Pszezółkowski, szef sztabu genereł Sankowski oraz dowódcy dywizji, 
a wśród nich Bohater Związku Radzieckiego generał Waszkiewicz i inni. 

Wśród piętrzących się na każdym kroku trudrości świeżo powstające 
sztaby związków taktycznych i oddziałów przystąpiły do formowania pod- 
ległych im wojsk. Każdy dzień przyncsił nowe, trudne do rozwiązania pro- 
blemy, każdy dzień przynosił także nowe doniosłe osiągnięcia. Została 
przeprowadzuna dyslokacja. Powstawały nowe oddziały i zewsząd płynęli 
udzie zapełniając szeregi. Ze Związku Radzieckiego przybyły transporty 
broni, sprzętu i wyposażenia. 

Rekruci i ochotnicy napływali do 2 armii z wyzwolonych terenów Pol- 
ski oraz częściowo z zachodniej Ukrainy i zachodniej Białorusi. Byli wśród 
nich partyzanci Armii Ludowej. Byli wśród nich również członkowie BCh 
) AK, uczestnicy różnych „grup samoobrony, którzy mimo wpływów pro- 
Agu londyńskiej, mimo nawet nieufności wobec władzy ludowej wi- 
Ha w Wojsku Polskim jedyną prawdziwą siłę zbrojną przepędzającą 

NASA hitierowskiego z ziem polskich. Poszli on! za głosem swego patrio- 

Cznego sumienia. Wróg jednak nie rezygnował z roboty dywersyjnej. 
KRA warunkach trzeba było łączyć czujność rewolucyjną i bezkom- 
BA A walkę z wrogiem z cierpiiwą, systematyczną pracą polityczną, 

pu onywaniem nieufnych, z aktywizowaniem ich i wciąganiem do świa- 

'€] pracy dla Polski. Ludowej. | 
sę e» aparat polityczny 2 armii wywiązał się ze swego zadania. Składał 
6x RA z oficerów przysłanych z I armii, głównie zaś z absolwen- 
skich Da oficerskich. Uzupełniali go ludzie wyrośli z szeregów. żolnier- 
» Vzięki pomocy doświadczonych członków partii, dowódcy armii oraz 
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dowódców liniowych — doświadczonych oficerów radzieckich, aparat poli- 
tyczny związków taktycznych i oddziałów armii szybko okrzepł i stał się 
zwartym kolektywem. Opierając się w pracy o aktyw żołnierski budził on 
w masie żołnierskiej ludowy patriotyzm, a zarazem nienawiść do wroga — 
okupanta hitlerowskiego i rodzimej reakcji. 

Bardzo ważnym elementem w walce o wyrobienie polityczne żołnierzy 
był ich udział w przeprowadzaniu reformy rolnej. Liczne ekipy żołnierskie 
pomagały w dokonywaniu parcelacji majątków obszarniczych i rozdziela= 
niu ziemi wśród chłopów. Wpływało to na wzrost aktywności i uświadomie= 
nia politycznego żołnierzy, przyczyniało się do dalszego umocnienia ludo- 
wego charakteru wojska. 

Organizatorzy 2 armii zdawali sobie sprawę z tego, że problemem decydu+ 
jącym jest zagadnienie kadr. Generał Świerczewski kierując się wskaza- 
niami Komitetu Centralnego uważał, że należy śmiało i zdecydowanie wysus 
wać oficerów — synów robotników i chłopów na coraz wyższe i coraz bar- 
cziej odpowiedzialne stanowiska. Pod opieką oficerów radzieckich nabywali 
doświadczenia młodzi oficerowie polscy — wychowankowie szkół oficer= 
skich. Otoczone stałą opieką dowództwa szkoły podoficerskie wychowały 
tysiące podoficerów. Wielu z nich otrzymało z czasem stopnie oficerskie, 

W rozkazie gen. Świerczewskiego z dnia 26 grudnia 1944 r. podsumowu:< 
jącym wyniki pracy armii czytamy m. in.: 

„Po pokonaniu wszystkich trudności armia została zorganizowana i po- 
stawiona na odpowiednim stopniu wyszkolenia. Zostały przełamane naj- 
poważniejsze trudności materiałowego i osobowego zaopatrzenia. Również 
przezwyciężona została wroga działalność faszystów i agentów hitlerowskich 
spod znaku AK i NSZ, którzy próbowali przez rozkład i dezercję rozbić na- 
szą armię' 

Styczeń 1945 r. przyniósł wielką ofensywę zimową Armii Radzieckiej, 
w wyniku której w ciągu kilkunastu dni zostały wyzwolone ziemie polsziĘ 
leżące na zachód od Wisły. 

Żołnierze 2 armii z entuzjazmem przyjmowali wieści o wyzwalaniu ziem 
polskich i wyrażali chęć jak najszybszego wyruszenia na front. 

Wreszcie nadeszła długo oczekiwana chwila. W nocy z 28 na 29 stycznia 
1945 r. 2 armia rozpoczęła marsz z rejonów dotychczasowego postoju na 
świeżo wyzwolone obszary. 

Dnia 10 lutego poszczególne związki taktyczne i oddziały skoncentro+ 
wały się w rejonach: Warszawa, Kraków, Łódź, Kutno, Brzeziny, Piotrków. 

Przemarsz 2 armii na świeżo wyzwolone tereny miał ogromne znaczenie 
polityczne. Podnosił on wsród ludności autorytet władzy ludowej i zrozu+ 
mienie sojuszu z ZSRR, z drugiej zaś strony polepszał nastroje i wzmagał 
entuzjazm bojowy żołnierzy. 

Na wyzwolonych obszarach oddziały 2 armii reprezentowały władzę lu- 
dową, pomagały w organizowaniu władz administracyjnych, zapewniały ich 
obronę. Samą swą obecnością paraliżowały wszelkie zakusy reakcji, która 
w niektórych miejscowościach próbowała przechwytywać władzę w swoje 
ręce. Wojska 2 armii likwidowały ukrywające się w lasach grupy hitle- 
rowców, a jeden z batalionów wziął udział w walkach Armii Radzieckiej 
o wyzwolenie Poznania. 

Dnia 20 lutego 1945 roku 2 armia została podporządkowana dowódcy 
1 Frontu Białoruskiego, marszałkowi Żukowowii, i otrzymała rozkaz skon- 
centrowania się na Pomorzu, 
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Przed wyruszeńiem poszczególnych oddziałów i związków taktycznych, 
w dotychczasowych rejonach rozlokowania odbyły się uroczyste defilady, 
podczas których ludność żegnała entuzjastycznie żołnierzy wyruszających 
ra front. La | | i | | 

W połowie marca oddziały polskie ześrodkowały się w rejonie Strzelce 
Krajeńskie — Gorzów Wielkopolski. Tu dnia 20 marca armia przeszła pod 
rozkazy dowódcy i Frontu Ukraińskiego, marszałka Koniewa, i po doko- 
raniu nowego, przeszło 300-kilometrowego przemarszu w dniu 29 marca 
skoncentrowała się w rejonie Wzgórz Trzebnickich na północ od Wrocła- 
wia, który był w tym czasie okrążony przez wojska radzieckie. 


Długie marsze w trudnych warunkach atmosferycznych oraz uciążliwe 
przeszukiwanie lasów i likwidowanie ukrywających się w nich rozproszo- 
nych grup nieprzyjaciela dały dowódcom i sztabom wszystkich szczebli 
możność doskonalenia się w organizowaniu marszów, a żołnierzy zaprawiały 
pod względem fizycznym, przygotowując ich lepiej do działań bojowych. 

Dnia 4 kwietnia armia otrzymała nowe zadania w związku z planowaną 
operacją berlińską. — | | 

Na początku kwietnia 1945 roku na zachodniej granicy Polski ugrupowały 
się trzy fronty Armii Radzieckiej, mające zadać śmiertelny cios hitlerow- 
skim armiom. SĘ | 

Nad dolną Odrą skoncentrowały się wojska 2 Frontu Białoruskiego pod 
dowództwem marszałka Rokossowskiego, którego wojska nadciągnęły tu 
szybkimi marszami znad Zatoki Gdańskiej. W centrum ugrupowania, mię- 
dzy Świeciem nad Odrą a Gubinem, ześrodkowały się wojska | Frontu Bia- 
łoruskiego. Na południu nad Nysą łużycką przygotowywały się do walki 
formacje 1 Frontu Ukraińskiego. 

U boku Armii Radzieckiej stanęło na zachodnich granicach Polski także 
Wojsko Polskie. 1 armia Wojska Polskiego pod dowództwem generała Stani- 
sława Popławskiego nadciągnęła forsownymi marszami nocnymi znad Bał- 
tyku i Zalewu Szczecińskiego w: rejon Siekierek i ugrupowała się na- 
przeciwko bagien Odry, wysuwając swoje lewe skrzydło do radzieckiego 
przyczółka pod Czelinem. 1 samodzielna brygada moździerzy, dzia- 
łająca w składzie wojsk gen. Perzhogowicza — lewego sąsiada 1 armii nad 
Odrą — zajęła stanowiska na przyczółku czelińskim pod Łowinkiem. 
2 armia oraz podporządkowany jej operacyjnie 1 korpus pancerny przezu- 
nęły się spod Wrocławia nad Nysę łużycką do rejonu na północ od Zgo- 
rzelca. Kończyły przygotowania do wyruszenia ną front 1 mieszany korpus 
btniczy, 5 dywizja artylerii i 15 brygada artylerii przeciwpancernej. Rów- 
nocześnie w kraju formowały się dalsze dywizje piechoty, nowe jadnost<i 
rodzajów wojsk i służb. W dniu 18 kwietnia powzięta została uchwała . 
oraz wydano rozkaz Naczelnego Dowództwa Wojska Polskiego o utworze- 
niu Ministerstwa Obrony Narodowej. | 

Z dumą mógł spoglądać naród polski na swoją armię. W ciągu niespełna 
dwu lat, które upłynęły od powstania na bratniej ziemi radzieckiej I dywi- 

zy piechoty im. T. Kościuszki, ludowe siły zbrojne wyrosły na potężną, 
kilkusettysięczną armię, najnowocześniej uzbrojoną i wyposażoną, dysp.'- 

2 dA wszystkimi rodzajami wojsk i służb. W ciągu niespełna dwu lat 
oby niejszych warunkach wojny rewolucyjna partia polskiej klasy 
=, zrealizewała w oparcmi o patriotyzm i zapał polskich mas pra- 

„9 wszechstronną poisoc i doświadczenia KPZR, wielkie zadanie 
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historyczne, stojące przed narodem polskim — stworzenia potężnego L d 
wego Wójska Polskiego, siły zbrojnej władzy ludowej, armii związanej 
braterstwem broni i idei z potężną Armią Radziecką. W kwietniu 1945 roku. 
ludowe Wojsko Polskie przedstawiało poważną siłę. Armia czynna skła 
dała się z kilkunastu związków taktycznych o ogromnej sile ognia. $two* * 
rzony został cały aparat administracyjny armii, ośrodki mobilizacyjne, za* 
pasowe, powstała szeroka sieć szkolnictwa wojskowego i dowództwa teryto- 
rialne. Coraz większy był wysiłek zaplecza dla frontu. Zaplecze obok wy: 
starczającej ilości ludzi dostarczało środków finansowych i części wypo 
sażenia. | 

W ten sposób Polska Ludowa wnosiła swój poważny wkład w dzieło 
walki i zwycięstwa nad Niemcami hitlerowskimi. 


. * 
LJ 


Plan dowódcy 1 Frontu Ukraińskiego przewidywał wprowadzenie 2 armii 
do pierwszego rzutu frontu, który uderzając na lewym skrzydle zgrupowa: 
nia wojsk nacierających na Beriin miał, jak wiemy, spełnić jedno z bardzo 
ważnych zadań w ogólnym planie operacji befłińskiej. 

W ten sposób dowództwo radzieckie umożliwiło 2 armii Wojska Polskiego ] 
wzięcie zaszczytnego udziału w największej operacji, jaką zna historia 
wojen — operacji mającej na celu ostateczne rozbicie machiny wojennej | 
hitlerowskich Niemiec. Liczba 41600 dział i moździerzy, 6 300 czołgów | 
i aział pancernych oraz 8 400 samolotów zgromadzonych w tej operacji na 
kierunkach głównych uderzeń mówi sama za siebie. | 

W nocy z 10 na 11 kwietnia 2 armia zluzowała oddziały radzieckie na 
prawym brzegu Nysy w rejonie miejscowości Zagórze (Sagar) — folwark 
Gber Vorwerk i przeszła tam do obrony. Luzowanie przeprowadzono w spór 
sób skryty i sprawny. W znacznym stopniu dopomógł temu lesisty tere" 
Wszystkie ruchv oddziałów odbywały się w lesie. Jednakże bliskość nie: 
przyjaciela oddzielonego jedynie szerokością rzeki wymagała zachowania 
wszelkiej ostrożności zarówno ze strony oddziałów luzujących, jak i luzo* 
wanych. | +4 

Część związków taktycznych 2 armii, a mianowicie 7, 8, 9i 10 dywizja: 
piechoty, weszła w bezpośrednią styczność z nieprzyjacielem i zajęła stano: 
wiska obronne, przygotowując się do przejścia do działań zaczepnych. 

Przed frontem dywizji polskich obrona nieprzyjaciela była starannie 
przygotowana i rozbudowana. Na podstawie wiadomości przekazanych na+ 
szemu dowództwu przez sztab zluzowanej armii radzieckiej oraz na pode 
stawie rozpoznania przeprowadzonego w pierwszych dniach po zajęciu po 
zycji wiadomo było, że hitlerowcy dobrze wykorzystali warunki terenowe" 
i czas, którym dysponowali, do przygotowania silnego i głęboko rozbudo- 
wanego systemu obronnego. Rzeczki i kanały, lasy i osiedla przystosowane 
zostały do stawiania długotrwałego oporu. Umacniając się na zajmowanym 
terenie przez prawie półtora miesiąca, nieprzyjaciel rozbudował na głęb 
kości taktycznej trzy rubieże obronne oparte o naturalne przeszkody WO” 
ne, którymi były rzeki: Nysa łużycka, Weisser Schóps i Schwarzer Śchópś" 

Zgodnie z otrzymaną dyrektywą dowództwa 1 Frontu Ukraińskie j 
2 armia Wojska Polskiego miała sforsować Nysę, przełamać we współdziae 
łaniu z wojskami radzieckimi, zajmującymi pozycje w sąsiedztwie po lewej 
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stronie, obronę nieprzyjaciela na odcinku Rothenburg — Nieder Neudorf, 
a po wprowadzeniu 1 korpusu pancernego w dokonany w obronie nieprzy- 
jaciela wyłom nacierać w ogólnym kierunku na Niesky, Welka, Drezno. 

Z zadania armii w ramach zadań wojsk 1 Frontu Ukraińskiego wynikała 
wyraźnie jej rola 1 miejsce w operacji berlińskiej. 2 armia wchodziła 
w skład zgrupowania uderzeniowego lewego skrzydła frontu, którego bez- 
pośrednim zadaniem było natarcie w ogólnym kierunku na Drezno, zabez- 
pieczenie od południa centralnego zgrupowania frontu, a wspólnie z tym 
zgrupowaniem — zabezpieczenie głównego zgrupowania uderzeniowego, 
które dokonywało manewru obejścia Berlina od strony południowo-za” 
chodniej. | | 

Po otrzymaniu zadania oddziały polskie weszły w okres wytężonych prac 
przygotowawczych. Organizacja natarcia tak wielkiego związku operacyj- 
nego, jakim była 2 armia, zaplanowanie przebiegu walk, dokładne rozpozna- 
nie sił i umocnień nieprzyjaciela, zorganizowanie sprawnego współdziała- 
nia poszczególnych rodzajów wojsk przez cały czas trwania operacji, zapew- 
nienie walczącym wojskom nieprzerwanego zaopatrzenia i możliwości 
cwakuacji — wymagało od pracowników wszystkich szlabów, od armii po- 
cząwszy, a na batalionie skończywszy, wielkiego wysiłku, umiejętności 
przewidywania i planowania oraz niezwyklej żywotności i energii w kiero- 
waniu pracami przygotowawczymii. | | 

Sztab armii pod bezpośrednim kierownictwem dowódcy armii gen. Świer- 
czewskiego i szela sztabu generała Sankowskiego opracował plan operacji, 
który został zatwierdzony przez dowódcę frontu marszałka Koniewa bez 
żadnych zmian. a 
_ Dnia 12 kwietnia 1945 roku gen. Świerczewski, zgodnie z ogólnym planem 
operacji, wydał rozkaz bojowy. Rozkaz ten był wynikiem dokładnej analizy 
j wnikliwej oceny konkretnych warunków położenia. Zawierał on decyzję 
sforsowania rzeki Nysy i — we współdziałaniu z lewym sąsiadere — prze- 
łamania obrony nieprzyjaciela przez główne uderzenie siłami iewego skrzy- 
dła armii. W środku pasa natarcia 1 na prawym skrzydle armii. przewidy- 
wano prowadzenie jedynie działań wiążących siły nieprzyjaciela, 

Zgodnie z wydanym rozkazem 2 armia miała nacierać w dwóch rzutach. 
1 korpus pancerny tworzył grupę szybką armii. 

Dywizje piechoty wchodzące w skład głównego zgrupowania armii, 
wzmocnione przez artylerię i czołgi, miały na początku operacji skupić 
główny wysiłek na zdobycie punktów oporu na przednim skraju (miejsco- 
wości Rothenburg i Nieder Neudorf), po czym rozwijać natarcie w ogólnym 
kierunku na Welka. | 

Dywizje piechoty działające na pomocniczym kierunku otrzymały zada= 
nie prowadzenia działań wiążących. | 

Drugi rzut armii miał nacierać za lewym skrzydłem armii w gotowości 
do rozwinięcia uderzenia w kierunku na Spreefurt oraz do zabezpieczenia 

lewego skrzydła armii. 1 korpus pancerny miał być wprowadzony w wy- 
łom w celu współdziałania z lewym sąsiadem w zdobyciu Budziszyna, a na- 
stępnie w natarciu na Drezno. 

„Zgodnie z decyzją dowódcy armii nostąpiła przegrupowanie oddziałów. 
Wojska przygotowywały podstawy wyjściowe oraz prowadziły obserwację 
AR Oddziały inżyniery jno-saperskie przygotowywały łodzie, 
i > udowy mostów oraz drogi i przejścia dla komunikacji w kie- 

edniego skraju. | | 
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Aparat polityczny rozwinął szeroką pracę nad politycznym  przygoto- 
waniem żołnierzy do wykonania zadań bojowych. Stosowano tu wszystkie 
możliwe formy pracy politycznej i między innymi prowadzono pogadanki, 
wydawano biuletyny, ulotki-błyskawice oraz gazetę polową armii „Orzeł 
Biały', której numery były wprost rozchwytywane przez żołnierzy. Mogli 
oni w niej znaleźć nie tylko najświeższe wiadomości z kraju i ze światła, ale 
również wiadomości o sobie, o swoich pracach i o osiągnięciach swych ko= 
legów. W rezultacie tej różnorodnej i wytężonej pracy politycznej młodego 
żoinierza 2 armii cechował najwyższy zapał bojowy i gorące pragnienie 
wzięcia udziału w zaszczytnej walce, która miała zadać ostateczny cios hit= 
lerowskiemu faszyzmowi. 

Do wieczora 15 kwietnia wszystkie prace przygotowawcze zostały osta* 
tecznie zakończone. 

Tymczasem jeszcze 14 kwietnia niektóre oddziały otrzymały zadanie 
przeprawienia się na drugi brzeg rzeki i zdobycia tam przyczółków, które 
w ciągu najbliższych dni miały się stać bazą wypadową dla silnego ude= 
rzenia oddziałów polskich. 

Największe znaczenie przywiązywało dowództwo 2 armii do sprawy 
utworzenia przyczółków na kierunku, gdzie zaplanowane było główne ude- 
rzenie armii, to znaczy na odcinku 8 1 9 dywizji piechoty. Na odcinku 8 dy: 
wizji piechoty zadanie to wykonała 7 kompania jednego z pułków dywiżji 
i pluton zwiadu dywizyjnego. Kompania ta w ciężkich walkach nocnych 
zdobyła przyczółek, który został utrzymany aż do chwili rozpoczęcia głów= 
nego natarcia i umożliwił saperom w nocy z 15 na 16 kwietnia budowę 
mostu, przez który w późniejszym okresie natarcia miały się przeprawić 
oddziały pancerne. Drugi przyczółek zdobyty został przez pododdziały Y dy- 
wizji piechoty. W ten sposób już na dobę przed właściwym forsowaniem 
Nysy utworzono dwa przyczółki, które miały się stać podstawą wyjściową 
do natarcia. 

* e. 
k 


16 kwietnia 1945 roku o godzinie 6.15 w porannej mgle z urwistego brze= 


m Cdcoi | gu Nysy pod Rothenburgiem rozległa się salwa „katiusz*. W ślad za nią 
p | p ; z setek dział zagrzmiała nasza artylerią. Rozpoczęła się bitwa nad Nysą 
h IBU. lużycką. 


Pod osłoną ognia artylerii zawrzała robota przy budowie mostów: 
Chmura siwego dymu pokryła dolinę rzeki, zasłaniając szczegóły pracy: To 
i | pododdziały obrony przeciwchemicznej wykonały zasłonę dymną na SsZer0* 
sim froncie maskując forsowanie. Do węzła łączności już napływają mel- 
dunki: „Schwytano jeńców '', „Batalion 26 pułku piechoty jest już na dru- 
giej stronie, a z nim dwa działa", „Saperzy swoim lekkim mostem sięgają 
już drugiego brzegu”, „Znaleziono bród — przejdą czołgi. Trzeba tylko po* 
prawić podjazd do brodu i zbadać przeciwny brzeg, czy nie ma min. 

W wyniku przeprowadzenia silnego przygotowania artyleryjskiego system 
ogniowy przeciwnika został poważnie naruszony. Rozpoczęła się przeprawa 
głównych sił piechoty, artylerii i czołgów bezpośredniego wsparcia pie- 
choty. Dzięki szybkiej i sprawnej pracy saperów działa można było prze= 
prawić nie tylko na tratwach, ale i po mostach. Część artylerii, która brała 
udział w artyleryjskim przygotowaniu, przeprawiła się teraz, by wzią 
udział w dalszej walce. 


06 


Digitized by Google 


Q Reich zgrupowania KPanc 
© Kierunki dzołań 1 KPanc 

Położenie wyjściowć wojsk 
aka roznych 7 


PM ierunki uderzeń wojsk 
wosnych 


tai Obrona iojsk włosnych 


Lr |edokerzeni Nilerowskie A 

JE ZANA 

- p 7 Rietschen INU 

(2). 
ji 

|." 

FI 

A | okanenz 


dtelka 


a Szkie nr i. Hrzeiamanie obrony hitlerowskiej nad Nysą pizez 2 armię WP 


u:: Na lewym skrzydle 2 armii pod silnym ogniem broni maszynowej, moź- 
ó dzierzy i artylerii nieprzyjaciela forsowały Nysę pododdziały 8 dywizji pie- 
2 choty, która rozpoczęła natarcie jeszcze w czasie artyleryjskiego przygoto- 
«Wania. Część żołnierzy z oddziałów piechoty przepłynęła Nysę na łodziach, 
„r MNI zaś sforsowali rzekę w bród, trzymając się lin, które przeciagnięto do 
zdobytego poprzednio przyczółka. Wraz z czołowymi pododdziałarni piechoty 
przeszły w bród czołgi 2 i 3 batalionu 16 brygady pancernej. Jeszcze przed 
forsowaniem zorganizowano w batalionach piechoty specjalne grupy sziur- 
mowe, Zadaniem ich było zdobycie i zmuszenie do milczenia nieprzyjaciel- 
27 skich schronów bojowych, których nie zdołał obezwładnić ogień artylerii. 
> Grupy te przeprawiły się w pierwszej fali forsujących wojsk i wydo- 
z SIaWszy się na drugi brzeg pod silnym ostrzałem artylerii i broni ręcznej 
nieprzyjaciela rozpoczęły zacięty bój na zachodnim brzegu rzeki. Mimo 
„” Śllnego przygotowania artyleryjskiego, gniazda broni maszynowej nieprzy- 


„a JBciela odzywały się dość często, zadając straty nacierającym, Dawał się 


, 


„ TóWnież we znaki ogień hitlerowskich strzelców wyborowych. 


7 


ć W walce wręcz oddziały piechoty pierwszego rzutu zdobyły pierwszą 
h transzeję nieprzyjaciela, a niedługo potem i drugą. Po dwugodzinnej walce 
„ Wszystkie bataliony pułków piechoty pierwszego rzutu były już na zachod- 
. lm brzegu Nysy. Z trzeciej transzei hitlerowcy uciekli, wycofując się 
„ W popłochu na zachód i w kierunku północnym, do Rothenourga. 

Oddziały 6 dywizji rozpoczęly natychmiast pościg za wycofującym się 
nieprzyjacielem, przebywając kilka kilometrów. W napotkanych wioskach 

illerowcy stawiali zaciekły opór, który jednak pokonywano z marszu. 
W południe pododdziały dywizji osiagnęly miejscowość Gehege, gdzie na- 
«Knęły się ną silną obronę. W godzinach popołudniowych, po zaciętycn bo- 
jach, zdobyto stację kolejową w Gehege i w niedługim czasie całe mia- 
steczko oczyszczono od nieprzyjaciela. Jednak z chwilą wyruszenia do dal- 
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szego natarcia na zachód oddziały dywizji zostały ostrzelane silnym ogniem 
artylerii nieprzyjaciela. Piechota rozwinęła się do nowego natarcia. Czołgi 
16 brygady pancernej poszły do przodu. Tymczasem podciągnęła już arty= 
leria 1 ze stanowisk w rejonie Gehege rozpoczęła ostrzeliwanie umocnionych | 
miejscowości Horka i Wehrkirch. A 

O wiele cięższe zadanie miały do wykonania pułki 9 dywizji piechoty, 
które nacierały na prawo od 8 dywizji i stanowiły trzon grupy uderzeniowej 
armii. Tu na drodze natarcia leżało silnie umocnione i zawzięcie bronione 
przez nieprzyjaciela miasto Rothenburg. s" | 

Po przygotowaniu artyleryjskim dywizja ruszyła do walki forsując Nysę 
dwoma swymi czołowymi pułkami. Forsowanie odbywało się pod osłoną 0g* 
nia dział artylerii pułkowej i dywizyjnej. Działa te ustawiono na brzegu do 
prowadzenia ognia na wprost i niszczenia oraz obezwładniania „odżywają- 
eych'* punktów ogniowych nieprzyjaciela. Jednak ogniem artylerii nie moż- 
na było obezwładnić wszystkich punktów ogniowych, ponieważ nieprzyja* 
ciel posiadał na tym odcinku liczne i dobrze zamaskowane schrony bojowe. - 
Toteż forsujące bataliony spotkał silny ogień broni maszynowej z przed- 
niego skraju oraz ogień moździerzy i dział z głębi obrony. 

Rozpoczęły się walki o Rethenburg. Obrona nieprzyjaciela była silna. 
Murowane budynki służyły faszystom za punkty oporu. Najsilniejszy opór 
stawiał nieprzyjaciel w parku, w którego rejonie nacierały bataliony 26 puł- 
ku piechoty. Gdy tylko nacierająca tyraliera zbliżyła się do parku, hitle- 
rowcy otworzyli silny ogień broni maszynowej zza drzew i z okopów. Posu= 
wanie się naszej piechoty było utrudnione z powodu płaskiego terenu, licz- 
nych zapór inżynieryjnych i dobrze przygotowanego systemu ognia WTO0g8. 
Mimo to bohatersko walczący żołnierze wypierali nieprzyjaciela metr po 
metrze w kierunku śródmieścia. | 

Lewoskrzydłowe pododdziały pułku szybciej odniosły sukces, osiągając 
trzecią transzeję. Współdziałając z pozostałymi pododdziałami przyczyniły 
się one do szybkiego opanowania parku. 

Tymczasem na prawym skrzydle inne pododdziały piechoty likwidowały 
opór nieprzyjaciela w śródmieściu. Hitlerowcy bronili się zaciekle w po 
szczególnych domach, strzelając z okien, strychów i dachów. Dopiero 0 go 
dzinie 16.30 Rothenburg został zupełnie oczyszczony od nieprzyjaciela. * 

Pierwszy dzień operacji na kierunku głównego uderzenia przyniósł więć 
znaczny sukces terenowy — zdobycie silnie umocnionego miasta Rothen=" 
burg — i zapewnił możliwość silnego umocnienia się na łużyckim brzegu 
Nysy, przy czym w kilku miejscach oddziały osiągnęły drugą rubież obrony 
przebiegającą nad rzeką Weisser Schóps (patrz szkice nr 1). m 

W tym samym czasie, gdy działające na głównym kierunku natarcia 
4 armii dywizje piechoty odniosły znaczne sukcesy, nieco inaczej: przedsta- 
wiała się sytuacja na prawym skrzydle armii. Prawoskrzydłowe dywizje, 
nacierając na szerokim froncie, miały utrudnione warunki walki. Mimo to 
swe zadanie dnia wykonały, wiążąc poważne siły nieprzyjaciela. Podod- 
działy piechoty nacierające na pólnoc od Rothenburga zdobyły do wieczora 
16 kwietnia Bremenheim i silnie umocnioną miejscowość Lodenau. 

16 kwietnia w godzinach popołudniowych z prawego brzegu Nysy TU= 
szyły do przeprawy nowe oddziały. Wchodził do walki drugi rzut armii. 

. Tego dnia o zmroku na zachodni brzeg rzeki przeprawił się także 1 kor= 
pus pancerny i skoncentrował w: lesie w odległości 4 kilometrów od Nysy, 
w gotowości do dalszego natarcia, Było jednak za mało mostów do szybkiej 
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przeprawy korpusu pancernego. Tu przyszedł z pomocą radziecki sąsiad. 
Ponieważ radziecki korpus pancerny dźziałający na lewym skrzyJie 2 armii 
Wojska Poiskiego już o godz. 12.00 zdążył przeprawić się przez Nysę, do* 
wódca polskiego 1 korpusu pancernego po uzgodnieniu tej sprawy z ra- 
dzieckim dowódcą skierował swą lewą kolumnę na przeprawy sąsiada. Wie= 
czorem przeprawił się również przez Nysę dowódca armii wraz z grupą 
operacyjną sztabu, która rozlokowała się na nowym stanowisku dowodzenia 
w niedawno zdobytej wsi Gehege. | 

W ten spósób 2 armia w całości była już na zachodnim brzegu Nysy 
iprzygolowywała się do potężnego, decydującego uderzeria, które miało 
ostatecznie przełamać obronę hitlerowską nad Nysą łużycką i stworzyć 
warunki do przejścia w pościg za wrogiem. 

O świcie dnia 17 kwietnia na głównym kierunku uderzenia 2 armii roz- 
poczęto walkę o przełamanie drugiej rubieży obrony hitlerowców opiera- 
jącej się o rzekę Weisser Schóps. 1 korpus pancerny, który przeprawił się 
przez Nysę, doszedł już także do drugiej rubieży obrony na odcinkach na- 
tarcia 8 i 9 dywizji piechoty i skoncentrował się na tyłach tych jednostek, 
w gotowości do rozpoczęcia walki. | | 
„Natarcie, w którym wzięły również udział czołowe oddziały 1 korpusu 
pancernego, spowodowało rozbicie wroga nad rzeką Weisser Schóps i umo- 
żhiwiło naszym oddziałom przejście do pościgu. 
"Tak więc w wyniku dwudniowych zaciętych walk jednostki 2 armii Wojs 
ska Polskiego przełamały pierwsze dwie rubieże obrony nieprzyjaciela, 
okrążyły jego silny garnizon w Niesky 1 nawiązały walki o trzecią rubież. 
W tym czasie czołgi 1 korpusu pancernego, pokonując niezwykle ciężki 
teren pelen lasów i błot, dochodziły do rzeki Szprewy (patrz szkice nr 1). 

18 kwietnia rozgorzały niezwykle zacięte walki o Niesky, w których 
prócz piechoty decydującą rolę odegrały czołgi 1 korpusu pancernego. 
Czołgiści uwolnili w mieście więźniów z obozu koncentracyjnego, w którym 
znajdowali się przeważnie Polacy. | 

Po zdobyciu Niesky oddziały 2 armii, nie zatrzymując się ani na chwilę, 
kontynuowały natarcie w kierunku zachodnim. Po przełamaniu oporu nie- 
Przyjaciela na trzeciej rubieży armia przeszła do energicznego pościgu, 
lie pozwalając nieprzyjacielowi na zorganizowanie silniejszych pozycji 
cbronnych, które mogłyby opóźnić jej marsz. Wskutek tego nawet na 
uprzednio przygotowanych liniach obronnych na zachodnich brzegach 
Szprewy nie udało się hitlerowcom zatrzymać pościgu. e. 

W czasie tych działań powstały luki w ugrupowaniu nieprzyjaciela, które 
były wykorzystywane przez naszych dowódców do okrążania poszczegól- 
nych grup przeciwnika i niszczenia ich. 

Na pomocniczym kierunku uderzenia również odniesiono sukcesy, zmu- 

szając hitlerowców do wycofania się na północny zachód. | 

| Natarcie prawego sąsiada rozwijało się z pełnym powodzeniem. Lewy są* 
siad kontynuował natarcie na Budziszyn. Bitwa o sforsowanie Nysy i prze- 
łamanie oporu wroga nad tą rzeką została zakończona, a nieprzyjacielska 
obrona na całej głębokości przełamana. 


Dzień 19 kwietnia przyniósł zasadniczą zmianę w sytuacji operacyjnej. 


Dowództwo hitlerowskiej Grupy Armii „Środek* dokonało przegrupowania 
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B| | swych odwodów w rejon Bramy Łużyckiej, by stąd przy wsparciu całego 
k | rozporządzalnego lotnictwa wykonać silne uderzenie przez Łużyce na pół- 
1 | noc celem wyjścia na tyły głównego zgrupowanią uderzeniowego 1 Frontu 
| l | | Ukraińskiego. 

1 | i Już w godzinach popołudniowych 18 kwietnia rozpoznano ruch piechoty 
1 ' zmotoryzowanej i czołgów nieprzyjaciela na kierunkach wiodących ze Zg0- 
i rzelca i Reichenbach do miejscowości Niesky. Oddziały polskie, z których 
| znajdowały się tu jedynie pododdziały piechoty zmotoryzowanej 1 korpusu 
| pancernego oraz artyleria, natychmiast zorganizowały obronę i skutecznie 
codpierały nieprzyjacielskie próby rozpoznawania walką odsłoniętego skrzy= 
dła armii. 

Gen. Swierczewski ze wzgiędu na fakt, że istotą zadania armii było za- 
bezpieczenie głównego zgrupowania frontu, podjął decyzję mającą na celu 
zorganizowanie silnej obrony na zagrożonym skrzydle przez 8 dywizję pie- 
i choty. 1 korpus pancerny otrzymał zadanie zawrócenia większością sił 
| |. z rejonu Budziszyna i skoncentrowania się w rejonie Diensa, aby następnie 
| | uroł uderzyć w kierunku południowo-wschodnim w skrzyało zgrupowania ude= 
| | rzeniowego hitlerowców. 

a | Wykonanie tych zadań spowodowało, że nieprzyjacielskie oddziały, 
które pojawiły się w rejonie Niesky, zostały odparte i wycofały się w kie- 
| | runku południowym. 

| W tej sytuacji 2 armia otrzymała rozkaz kontynuowania natarcia w kie- 
runku na Drezno. Obronę rejonu Niesky miały przejąć odwedy irontu, 

Główne zgrupowanie uderzeniowe przesunęło się szybko na zachód i osią= 
gnęło linię Kamenz — Lichtenberg (patrz szkic nr 2). Brygady 1 korpusu 
pancernego posuwające się szybko w stronę Drezna osiągnęły linię Herms= 
dor[, Radeberg, Grosserkmansdorf, a ich organy rozpoznawcze osiągnęły 
północno-wschodnie przedmieście Drezna. Natomiast dywizje działające na 
| vrawym skrzydle armii zniszczyły nieprzyjaciela otoczonego w rejonie Dau- 
bitz — Rietschen i wyszły nad rzeki Szprewę i Schwarzer Schóps. 

2 armia rozciągnęła się na znacznej przestrzeni. Podczas gdy główne 

| zgrupowanie znajdowało się na daleF'ch przedpolach Drezna, aywizje pra= 

Z | woskrzydłowe wychodziły dopiero r  Szprewę i Schwarzer Schóps. W ten 
sposób między dwiema częściami 2 «..nii powstała znaczna luka. 

W tę właśnie lukę dnia 21 kwietnia uderzyło silne zgrupowanie hitlerow- 
skie złożone z kiiku dywizji pancernych i zmotoryzowanych przecinając 
drogę Budziszyn — Zgorzelec. W ciąsu następnych dwu dni uderzeniowemu 
| zgrupowaniu hitlerowskiemu, po wprowadzeniu do walki nowych sił, udało 
ja” KOCZÓWE” 10 się rozszerzyć włamanie. Nieprzyjaciel przeciął pas działania 2 armii i zbli= 
4 | żył się do miejscowości Tscheln. Na kierunku uderzenia oddziałów nieprzy= 
jaciela znajdowały się początkowo jedynie te nieliczne oddziały, które po= 
zostały w rejonie Niesky, a więc oddziały artylerii przeciwpancernej, prze= 
ciwlotniczej oraz 16 brygady pancernej. 
| | Mimu tak szczupłych sił oddziały polskie, zaatakowane przez wsparte 
i | lotnictwem pancerne dywizje hitlerowców, stawiły zaciekły opór. Odpierały 
one ataki wroga i z okrążenia przedzierały się do swoich. 

i Wytworzyła się groźna sytuacja. Nieprzyjaciel przerwał komunikację 
| B | i i łączność armii, rozciął na dwie części ugrupowanie operacyjne armii opa= 


| ( nowując wszystkie ważne drogi rokadowe i zagroził poważnie wyjściem 
£ | | | na tyły głównego zgrupowania wojsk radzieckich nacierającego z południa 
na Berlin. 
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Zdobycie Drezna stawało się w tej sytuacji zadaniem drugorzędnym, gdy: 
przeszkadzałoby jedynie wykonaniu głównego zadania 2 armii — osłonięci 


od południa zgrupowania uderzeniowego [rontu nacierającego na Berlin. — 


Gen. Swierczewski zdecydował się na podstawie wytycznych dowództwa 
frontu zrezygnować z opanowania Drezna, by glówny wysiłek skupić na 
powstrzymaniu hitlerowskiego pr zeciwuderzenia i niedopuszczeniu do za- 
kłócenia toku operacji główrego zgrupowania frontu. l korpus pancerny 
został wycolany spod Drezna, a dwie dywizje piechoty z rejonu Kamenz, 
aby zamknąć zachodnią część włamania. Wschodnią część włamania zary= 
glowały pozostałe sily armu, które wyszły nad Szprewę i Schwarzer Schóps. 

Wierzchołek klina wyłomu osłonięty został w rejonie Lohsa przez od= 
działy radzieckie. 

Od 21 do 29 kwietnia na Górnych Łużycach trwały zaciekłe walki. Dy= 
wizje, brygady i pułki 2 armii, prowadząc działania w niezmiernie trudnym 
i skomplikowanym położeniu, walcząc niejednokrotnie w okrążeniu, stoso= 
wały według wypróbowanych wzorów radzieckich wykrwawiającą nieprzy= 
jaciela obronę aktywną i wykonały rozkazy dowództwa: stworzyły zwarty 
front zwrócony na poludnie, złamały przeciwuderzenie hitlerowców zada= 
jąc im ciężkie straty i nie dopuściły ich do przerwania się. na tyły SN 
nego zgrupowania irontu. 

W ten sposób 2 armia współdziałając z wojskami radzieckimi wykóńeli 
swoje podstawowe zadanie polegające na zabezpieczeniu lewego skrzydła 
głównego zgrupowania uderzeniowego frontu. 

Boje na Łużycach wykazały w całej pełni męstwo i ofiarność żołnierzy 
polskich, ich wytrzymałość na trudy wojenne oraz zdolność do oddania 
wszystkich sił dla zwycięstwa nad znienawidzonym wrogiem — hitieryz= 
mem. 

W bojach pod Budziszynem żołnierze 2 armii przejawili masowe boha:* 
terstwo. Nie cofali się przed żadnymi ofiarami, by wykonać z honorem po 
wierzone im zadanie bojowe. 


Jedna z kompanii 3 brygady pancernej otrzymała rozkaz rozpoznania 


walką sił nieprzyjaciela w rejonie Neudorf. Na rozpoznanie ochotniczo zgło- 
sili się czołgiści plutonu chor. Millera. Pluton ten znany był w oddziale 
jako „pluton trzech braci*, pełnili bowiem w nim służbę trzej bracia Kor< 


czyńscy — Bolesław, Zygmunt i Bronisław, jako ee - kierowcy 


czołgów. 

W trakcie rozpoznania pluton został zaatakowany przez kompanię czol- 
gów hitlerowskich. Pierwszy atak nieprzyjaciela załamał się w celnym ogniu 
naszych czołgów. Wówczas hitlerowcy wprowadzili do akcji większe siły. 
Od pocisku zapalił się czołg Zygmunta Korczyńskiego. Załoga wydostała się 
z wozu i zaczęła gasić płomienie. W tym momencie wszyscy zginęli. Pozo- 
stałe dwie załogi nie przerywały walki i zniszczyły kilka hitlerowskich czoł- 
gów. Niemcy atakowali jednak nadal, zaciekle ostrzeliwując Polaków. 
W pewnej chwili trafiony został czołg Bolesława Korczyńskiego. Mimo to 
załoga nadal ostrzeliwała wroga, aż do nowego trafienia, które pozbawiło 
życia dzielnych czołgistów. Załoga trzeciego czołgu nie ustępowała i celnym 
strzałem zniszczyła czwartego „Tygrysa*, Wkrótce jednak i ostatni czołg 
polski został trafiony pociskiem z pancerzownicy. Ogarnęły go płomienie. 
Czołgiści walczyli dalej, aż ogień dotarł do przedziału bojowego czołgu 
i ogarnął załogę. Tylko plutonowy Bronisław Korczyński ciężko PODA 
wydostał się na zewnątrz. 
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Swą bohaterską walką „pluton trzech braci* związał znaczne siły nie- 
. przyjaciela i umożliwił głównym siłom 3 brygady rozgromienie zgrupo- 

wania hitlerowskiego w Neudorf. | | 

Działo pancerne st. sierż, Dudnika rozbiło celnym strzałem czołg 
hitlerowski, po chwili jednak zostało trafione pociskiem w silnik i ogarnę- 
ły je płomienie. Wobec niemożności ugaszenia ognia załoga postanowiła 
walczyć do ostatniej chwili i zniszczyła jeszcze dwa czołgi hitlerowskie. 

W walkach pod Budziszynem jeszcze bardziej umocniło się polsko-ra- 
dzieckie braterstwo broni. Ramię przy ramieniu walczyli tutaj żołnierze pol- 
scy i radzieccy, wzajemnie wyręczali się w walce, osłaniali ogniem, przy+ 
chodzili sobie na pomoc w trudnych sytuacjach. 

Dla żołnierzy polskich przykładem i wzorem była postawa oficerów ra- 
dzieckich, dowódców poszczególnych związków taktycznych i oddziałów. 

Podczas walk pod Tauer sztab 5 dywizji piechoty wraz z jej dowódcą 
gen. Aleksandrem Waszkiewiczem został otoczony. Gen. Waszkiewicz, Bo- 
hater Związku Radzieckiego, który całe swe doświadczenie i umiejętności 
nabyte w Armii Radzieckiej włożył w zorganizowanie i wyszkolenie dy- 
wizji, niezwlocznie zorganizował obronę sztabu, a później przebicie się 
ku własnym oddziałom. | 

W ciągu sześciu dni przebijania się przez tereny zajęte przez nieprzyja= 
ciela gen. Waszkiewicz swym osobistym przykładem podtrzymywał na du- 
chu walczących. | 

27 kwietnia pod miejscowością Tróne gen. Waszkiewicz poległ śmiercią 
bohatera. Był on jednym z tych oficerów radzieckich, którzy ofiarnie, 
z wielkim poświęceniem wychowywali i szkolili naszych żołnierzy, dzielili 

się z nimi swym doświadczeniem bojowym zdobytym w radzieckich uczel- 

niach wojskowych i na polach zwycięstw Związku Radzieckiego. Poległ 

przelewając swą krew za wolność i lepszą przyszłość naszego narodu. | 
s. ź *. 

Po zakończeniu walk pod Budziszynem 2 armia zajmowała przez kiika 
dni obronę zwróconą frontem na południe. Czas ten, został wykorzystany 
ra umocnienie przedniego skraju, uporządkowanie wojsk, remont wozów 
bojowych i uzupełnienie uzbrojenia, sprzętu, zapasów. 

Dnia 5 maja dowódca 2 armii otrzymał od dowódcy 1 Frontu Ukraińskiego 

rozkaz podjęcia działań w kierunku południowym ku Czechosłowacji. 

W tym czasie padł już Berlin i wojska radzieckie wyszły szerokim fron+ 
tem nad środkową i dolną Łabę, likwidując działające jeszcze w tym rejo- 
nie siły hitlerowskie. A, 

, Odmiennie ksztaliowała się sytuacja na terenie Czech i Moraw. Działa- 
ląca tutaj Grupa Armii „Środek, stanowiąca w tym momencie najsilniej- 
sze ocalałe zgrupowanie hitlerowców, stawiała rozpaczliwy opór wojskom 


„ Iadzieckim, mając równocześnie zupelnie odsłonięty front od strony wojsk 


SA eh, które podeszły do granicy Czechosłowacji od zachodu. 
5 ie było to rzeczą przypadkową. U źródeł tych posunięć dowództwa hi- 
AA sai zamiar umożliwienia uchwycenia władzy w Czechosło- 
rzez przedstawicieli reakcji czeskiej znajdujących się w Londynie. 
REI czeskiej i ich amerykańskich protektorów nie miały jednak 
E— ©Wolzenia. Masy pracujące Czech pod wodzą komunistycznej partii roz- 


ZZL pwstanie w Pradze, a równocześnie Armia Radziecka w błyska- 


 ES"1 <—nmie przeprowadzo 


nej operacji praskiej rozgromiła i zniszczyła .zgrupo- 
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wanie Schoernera. Główne zgrupowanie uderzeniowe wojsk radzieckich, 
złożone z oddziałów przerzuconych spod Berlina, po błyskawicznym prze- 
marszu i opanowaniu Dręzna przeszło przez góry Rudawy. Już 9 maja 
wojska pancerne 1 Frontu Ukraińskiego wyzwoliły stolicę Republiki Czecho- 
słowackiej — Pragę. 

W ramach operacji praskiej 2 armia Wojska Polskiego otrzymała zadanie 
przejścia do natarcia z rubieży Kamenz—Dauban w kierunku południowym 
i osiągnięcia w czwartym dniu operacji rzeki Łaby na południe od Drezna. 
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2armia przełamała obronę nieprzyjaciela i nacierała przez trudny teren 
tżw. Saskiej Szwajcarii i Sudetów. Mimo że tymczasem nastąpiło podpi- 
sanie kapitulacji niemieckich sił zbrojnych, wojska hitlerowskie w tym 
rejonie stawiały nadal opór. W tej sytuacji 2 armia znajdowała się nadal 
w pościgu za nieprzyjacielem wkraczając na tereny Czechosłowacji (patrz 
szkic nr 3). | 

Ludność czeska pomagała oddziałom polskim w likwidowaniu grup nie- 
przyjaciela, usuwała przeszkody na drogach, ostrzegała przed zasadzkami 
wroga. | 

13 maja w Mólniku odbyła się wielka uroczystość: do zgromadzonych 
mieszkańców miasta przemawiali przedstawiciele Armii Radzieckiej, Woj< 
ska Polskiego i czeskich partyzantów. Czeski komendant rejonu dziękował 
wyzwolicielom w imieniu miejscowej ludności. 

Na zakończenie uroczystości zebrani wysłali do rządu radzieckiego na ręce 
Naczelnego Dowódcy Armii Radzieckiej Józefa Stalina telegram, w którym 
między innymi stwierdzili: | | 

„We wspólnej walce wyrosło wspólne zwycięstwo, okupione przelaną 
krwią. Na zwycięstwie tym wyrośnie wielka współpraca i przyjaźń, których 
nie zdoła zakłócić żaden obcy ani rodzimy faszysta. 

Słowa te sprawdziły się. Zrodzona w beju o wolność przyjażń narodów 
polskiego i czechosłowackiego zacieśnia się i krzepnie. Nasze bratnie narody 
tak samo, jak pomagały sobie nawzajem w boju, obecnie w latach poko” 
jowej pracy coraz bardziej zacieśniają swą przyjaźń i wspólpracę. 

Nad Łabą w pobliżu stolicy Czechosłowacji — Pragi 2 armia Wojska 
Polskiego zakończyła swój zwycięski szlak bojowy, który przeszła u boku 
Armii Radzieckiej, Walcząc pod wypróbowanym dowództwem radzieckim 
2 armia sforsowała Nysę łużycką, wspólnie z dywizjami radzieckimi odparła 
gwałtowne przeciwuderzenia hitlerowców pod Budziszynem, a następnie 
wzięła udział w wyzwalaniu Czechosłowacji. Ze wszystkich tych walk mło- 
dy, w większości niedoświadczony, ale przepojony wspaniałym duchem bo- 
jowym, żołnierz 2 armii wyszedł jako zwycięzca, zdając całkowicie ten tru+ 
dny egzamin. 

W tym samym czasie 1 armia Wojska Polskiego, działająca w składzie 
wojsk 1 Frontu Białoruskiego, po przełamaniu obrony nieprzyjaciela nad 
Odrą i sforsowaniu kanału Hohenzollernów oraz rzeki Haweli 3 maja wy- 
szła nad Labę kończąc zwycięsko swój szlak bojowy. W ostatniej fazie 
wojny działania jej zostały wsparte przez 1 mieszany korpus lotniczy. Setki 
samolotów z biajo-czerwoną szachownicą skutecznie wspomagało walkę 
wlasnych wojsk naziemnych zadając bardzo poważne straty hitlerowcom. 

Kilka jednostek polskich wzięło zaszczytny udział w bezpośrednich wal- 
kach o Berlin, na jego ulicach. 1 samodzielna brygada moździerzy wsbiera- 
ła swym ogniem radziecką piechotę szturmującą zachodnie przedmieścia 
miasta.6 batalion pontonowo-mostowy, 2 brygada artylerii, a później i 1 
Warszawska dywizja piechoty im. Tadeusza Kościuszki walczyły w składzie 
wojsk pancernych generała Bogdanowa szturmujących Berlin od północy, 
„atknięty przez kościuszkowców obok czerwonego sztandaru sztandar bia- 
„czerwony na Bramie Brandenburskiej stał się symbolem nierozerwalnego 

raterstwa broni i idei Ludowego Wojska Polskiego z Armią Radziecką. 

b Walcząc nad Nysą i na Łużycach, nad Odrą i w Brandenburgii Wojsko 
Polskie wniosło swój wkład w dzieło ostatecznego rozgromienia hitleryzmu 
f stworzenia warunków do zbudowania pokojowych Niemiec. Żołnierz pol 
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ZPR 
ski obficie przelewał krew pod Rothenburgiem i Budziszynem, pod Wrie< 
zen, Oranienburgiem i w Berlinie, przyczyniając się do rozgromienia ludo=- 
bójczego imperializmu niemieckiego, do tego, by granica na Odrze i Nysie 
łużyckiej stała się granicą pokoju i przyjaźni między narodem polskim 
a narodem niemieckim, by nigdy więcej nie odrodził się śmiertelny wróg 
ludzkości — niemiecki miltaryzm. 

Dlatego też naród polski uważnie śledzi wszelkie wrogie poczynania im- 
perialistów, którzy zmierzają do odbudowy Niemiec imperialistycznych 
i odwetowego Wehrmachtu. 

Dlatego dzisiaj naród polski, pomny doświadczenia dziejowego milionów 
cfiar faszyzmu, ruin Warszawy, pogorzelisk setek spalonych wsi, czyni 
wszelkie wysiłki, by walka prowadzona przez kraje obozu pokoju przeciw< 
ko imperialistycznym próbom odrodzenia militaryzmu niemieckiego uwień- 
czona została powodzeniem. Naród polski popiera program zjednoczenia 
Niemiec na zasadach demokratycznych i pokojowych oraz zawarcia z nimi 
sprawiedliwego traktatu pokojowego 

Naród polski, podobnie jak i inne narody, nie ustaje w wysiłkach, aby 
osłabić napięcie międzynarodowe wynikające z forsowania agresywnych 
układów oraz planów wojennych i utorować drogę zasadzie pokojowego 
współistnienia państw o różnych ustrojach w oparciu o wzajemne poszano= 
wanie suwerenności i niezawisłości. 

Równocześnie jednak naród polski — zgodnie ze swą welą wyrażoną na 
moskiewskiej konferencji 8 państw europejskich — w obliczu agresywnych 
planów imperialistycznych, a w szczególności układów paryskich, godzących 
bezpośrednio w pokój Europy, nie zaniedba podjęcia wraz ze wszystkimi 
uczestnikami konferencji moskiewskiej odpowiednich środków, aby nadal 
zwiększać moc i zwartość wielkiego obozu pokoju. Wyłonienie wspólnego 
dowództwa sił zbrojnych w celu zapewnienia bezpieczeństwa naszych nar0- 
dów przyczyni się do okiełznania sił agresji i wzmocnienia sił pokojowych 
na całym świecie. 

W ciężkich latach wojny przeciwko Niemcom hitlerowskim wykuła się 
jedność narodów miłujących wolność. Cementowała je wspólnie przelana 
krew na polach walki o wspólne cele i dążenia. Dzięki historycznym zwy* 
cięstwom Armii Radzieckiej — w Polsce i w szeregu innych krajów mogły 
ująć władzę w swe ręce masy ludowe. Siły zbrojne tych państw wzięły 
chlubny udział w bojach przeciwko Niemcom hitlerowskim. Pod doświade 
czonym dowództwem radzieckim, ucząc się od radzieckich towarzyszy broni - 
kunsztu walczenia, odnosiły zwycięstwa nad wrogiem i wniosły swój wkład 
</e wspólne zwycięstwo. | 

W tej walce o wolność poważny był udział Ludowego Wojska Polskiego, 
które prowadziła do zwycięstwa partia, przewodniczka narodu. O tej wła: 
śmie sile, o partii, pamiętał przede wszystkim generał Karol Świerczewski, - 
sdy w cGniu 9 maja 1945 r., w dniu kapitulacji Niemiec hitlerowskich depe= 
szował 'do Komitetu Centralnego PPR: „Wojsko Polskie stworzyła Parua 
i ona jest źródłem jego męstwa. 

Wczoraj przeszliśmy granicę Czechosłowacji, uczestnicząc w wyzwoleniu 
naszej słowiańskiej sojuszniczki. Duch wojska wspaniały. Jesteśmv dumni. 
że 2 armia wbija ostatni gwóźdź do trumny faszyzmu. 

Chwała Partii", 
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RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


ALEKSANDER SZANIAWSKI. 


Lenin o rewolucji 1905 roku 


Nakładem ./Książki i Wiedzy” ukazał się wybór dolkumentów, artyku- 
łów i przemówień Lenina z ckresu rewolucji i o rewolucji 1995 roku. Wybór 
ten stanowi ogromnie cenną pozycję wydawniczą. Umożliwia on bliższe 
poznanie tak wielkiego wydarzenia w historii światowej, jakim była pierw- 
sza rewolucja ludowa okresu imperializmu, a również poięgi geniusza 
rewolucji i wodza rewolucyjnych mas — Lenina. 

Ostrość widzenia, wnikliwa, dokonywana z malematyczną dokładno- 
ścią analiza rozwijających się wydarzeń, cawaga w myśleniu, śmiałość 
niemal granicząca z zuchwałością w podejmowaniu decyzji — te cechy 
twórczej pracy Lenina omawiany przez nas wybór prac ukazuje w calej 
peini. : | 
Na długo przed wybuchem rewolucyjnej burzy 1905 r. Lenin prze- 
widywał jej nadejście i dlatego tak uporczywie walczył o zorganizowanie 
awangardy klasy robotniczej. Walczył o utworzenie rewolucyjnej partii 
pro.etariackiej, widział bowiem wyraźnie, że do klasy robotniczej należeć 
będzie decydująca rola w zbliżającej się rewolucji. 

Nieuchronność rewolucji uwarunkowana byla całym biegiem społecz- 
no-ekonomicznego rozwoju Rosji. Zniesienie pańszczyzny w 1061 r. oiwo- 
rzyło drogę dla rozwoju kapitalizmu, lecz nie zlikwidowało całkowicie 
stosunków  feudalno-pańszczyźnianych. Zarówno w  ekonomice, jak 
i w ustroju politycznym istniały poważne jeszcze przeżytki stosunków 
pańszczyźnianych. Należy tu przede wszystkim wymienić sarmowładztwo 
Czrskie i obszarnicze władanie ziemią. Wyzysk kapitalistyczny przeplatał 
slę więc z wyzyskiem na wpół feudainym, z uciskiem narodowościowym 
i religijnym, spotęgowany był samowolą caratu i bezprawiem. Do tego 
dodać należy. zależność Rosji od obcego imperializmu. Wkroczenie w okres 
monopolistycznego kapitalizmu na przełomie XIX i XX stułecia jeszcze 
bardziej zaostrzyło wewnętrzne przeciwieństwa klasowe i narodowe. Sy+ 
tuacja mas stawała się nie do zniesienia. 

Walkę podejmuje klasa robotnicza. Strajki ekonomiczne coraz częściej 
ustępują miejsca strajkom politvcznym. W poszczególnych wypadkach 
dochodzi do starć zbrojnych. Przykład robotników przyczynił się do wzmo- 
żenia ruchów chłopskich, do ożywienia dążeń wolnościowych narodów 
uciskanych. Mcesy nie chciały żyć po dawnemu. Narastanie ruchu rewo- 
lucyjnego spowodowało niepokój wśród klas posiadających. Carat oprócz 
stosowania represji i podjudzania waśni między narodami uciekał się 
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do prowokacji, do tworzenia pod bacznym okiem żandarmów „organiza- 
cji roboiniczych*. Narastało zaniepokojenie również wśród liberalnej bur- 
żuazji i części ocszarników związanych z kapitalistami. Znalazio to wyraz 
w opozycyjnym ruchu zierastw przeciwxzo „krańcowościora absolutyzmu”. 
Wypacki te świadczyły, że i klasy panujące nie mogły już rządzić po 
dawnemu. 

W kreju aojrzewał ogólnonarodowy kryz ys rewolucyjny. Ciężka i bez- 
nadziejna wojna, w którą ą uwikłało się samowładztwo carskie, głęboko 
podkopała podstawy jego wiadzy i panowania. Lenin pisał w grudniu 1904 
roku w artykule „DUMOWIICZEWO i proletariat", umieszczonym w piśmie 


.,„Wpieriod', które zaczęło ukazywać się w Gencwie: 


„Wojna ta w najwyższym stopniu zdomaskowała i demaskuje zgnili- 
znę samowiadziwa, w najwyższym stopniu osłabia je pod względem 
finansowym i militarnym, w najwyższym siopniu nęka i pcha do po- 
wstania umęczone masy ludowe, cd tów ych ta występna i haniebna woj- 
na wymaga tasicn bezgranicznych ofiar* (str. 36). ') 

Na kilxąa dni przed „krwawą Go wad Lenin pisał: „„Iapitulacja Portu 
Artura to prolog kapitulacji caratu” (str. 45). 

W tych „erzedrewolucyjnych' artykulach, na pis nych w 1904 r. i na 
początku stycznia 1000 r | Lenin „wyraźnie fortnu aluja nieuchronność i bli- 
skość rewolucji, wzi zazuje na jej burżuazyjny charakter, który wynika 
z samej trości jej zadań. Przec crołetariatem Lenin wysuwa zadanie: 
stanąć na czeie mos ludowych w tej rewolucji w walce o przeobrażenia 
demckratyczne. Ale wskazuje zarazem, że klasa robotnicza musi pamuętać 
o własnych oarębnych zadaniach, musi widzióć w -rewolucji burzuazyjno- 
demokratycznej jedynie pierwszy krck na drodze do obalenia wyzysku 
Ww ogole. 

„Krach wojenny jest nieunikniony — pisał Lenin w artykule „Samo- 
wiadziwo i proletariat ' — a wraz z nim nieuniknione jest udziesięcio- 
krotnienie się niezadowolenia, termentu i wzburzenia. 

Do PE chwili powinniśmy przygotować się z calą energią. W takiej 
chwili jeden z tych wybuchów, które to lu, to tam coraz częściej się pow- 
tarzają, doprowadzi do potężnego ruchu ludowego. W takiej chwili prole= 
tariat stanie na czele powstania, aby wywaiczyć wolnosć dlu caiego ludu, 
abv zapewnić klasie robotniczej możność prowadzenia jawnej, szerokiej, 
wzbogaconej całym doświadczeniem Europy walki o socjaizm* (sw. 81). 

Momentem zwrotnym w rozwoju wydarzeń rewulucyjnych stała się 
masakra manifestacji robotniczej w niedzietrę 9 (22) sivcznia 1905 r. 

W artykułach: „Rewolucja w Rosji” (napisanym 10 (28) styczi:la), „Strajk 
pctersburski", „Początek rewolucji w Rosji, „Dni rewolucji i in. (str. 
4/—00) Lenin ccenia dzień 9 stycznia jako początek rewolucji. 

„W lTiosji rczgrywają się obecnie — pisze Lenin — wielkie wydarzenia 
historyczne. Proietniat powstał przeciwko caratlowi. Do wszczęcia przez 
proletariat powstania doprowadził rząd... Klasa robotnicza otrzymała wiel- 
ką lekcję wojny domowej. « Maso bohaterskieso proletariatu petersbur- 
skiego „Wolność albo śmierć' rozlega się dziś sromkim echem po całej 


1) Tu i w dalszym ciągu w nawiasach podaję strony książki „Lenin o rewolucji 
1905 roku”, wyd. „Książka i Wiedza”, 1955 r, 
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Rosji* (str. 52—53). Już w dniu 10 stycznia Lenin pisał: „Do proletariatu 
Petersburga przyłączyć się gotowe Moskwa i Południe, Kaukaz i Polska* 
(str. 47). | 

Ocena wydarzeń i przewidywania Lenina całkowicie potwierdziły się 
w ciągu kilku dni. 

Charakteryzując styczniowy ruch strajkowy Lenin podkreśla jego cechę 
zasadniczą, a mianowicie fakt, że strajki ekonomiczne coraz częśc.ej ustę- 
pują miejsca sirajkom politycznym. W warunkach narastającej rewolucji 
lenin wysuwa jako jedno z naczelnych zadań — uzbrojenie ludu. „Tylku 
uzbrojony lud slanowić może rzeczywistą ostoję wolności narodu' (sir. 54). 

Uzbrojenie ludu, przeniesienie haseł rewolucji na wieś, przygotowanie 
i organizacja sił rewolucyjnych — takie zadania stawia Lenin przed prole- 
tariatem. Jednocześnie podkreśla on międzynarodowe znaczenie walki 
proletariatu rosyjskiego. ; 

W artykule „Początek rewolucji w Rosji', napisanym 18 (31) stycznia 
1905 roku czytamy: 

„Na proletariat Rosji z gorgczkcwą niecierpliwością spogląda obecnie 
proletariat całego świata. Obalcenie caratu w Rosji, po bchatersku zapo- 
cząlkowane przez naszą klasę robotniczą, tędzie punktem zwrotnym w dzie- 
jach wszystkich krajów, ułatwieniem sprawy wszystkich robotników 
wszystkich narodów, we wszystkich raństwach, we wszystkich zakątkach 
kuli ziemskiej. I niechaj każdy sccjaldlemokrata, niechaj każdy uświado- 
miony robotnik pamięta o tym, jak ogromne zadania ogolnoludowej walki 
spoczywają dziś na jego barkach. Niechaj nie zapomina, że reprczentuje 
on też potrzeby i interesy całego chłopstwa, mas pracujących i wyzyski- 
wanych, całego ludu — przeciw wspólnemu wrogowi całego ludu. Frzy- 
kład bohaterów — proletariuszy Petersburga widnieje aziś przed oczami 
wszystkich” (str. 55). 

Rewolucja poruszyła wszystkie klasy i partie Rosji. Narastająca 
fala rewolucji ludowej wymagała od rewolucyjnej partii proletariackiej 
jeanalitej i dokładnie sprecyzowanej taktyki, wymagała jasnej linii postę- 
powania. Zadanie to było tym bardziej palące, że w partlii na skulek roz- 
bijackiej działalności mieńszewików brak było jedności. 

W oecenie charakieru rewolucji, jej sił naogdowych, w poglądach na 
strategię i taktykę partii istniały poważne różnice zdań. Aby zmienić ten 
stan rzeczy, Lenin i bolszewicy podejmują walkę o natychmiastowe zwo- 
łanie kolejnego, III zjazdu partii. W lutym i kwietniu Lenin pisze szereg 
artykułów, notatek i szkiców, które określały kierunck natarcia i formu- 
łowały zadania partii. Idee zawarie w tych pracach stanowiły podstawę 
powziętych przez III zjazd uchwał w sprawach taktyki partii. 
śWymienić tu należy przede wszystkim artykuły: „Dwie taktyki”, „Czy 
powinniśmy organizować rewolucję?*, „Nowe zadania i nowe siły”, ,So- 
cjaldemokracja a tymczasowy rząd rewolucyjny", „Rewolucyjno-demo- 
kratyczna dyktatura proletariatu i chłopstwa”. (Można żałować, że żadna 
z tych prac nie weszła do omawianego wyboru). 

W ariykule „Nowe zadania i nowe siły' Lenin po raz pierwszy sformu- 
łował podstawowe hasło strategiczne bolszewizmu w rewolucji burżuazyj- 
no-demokratycznej — hasło rewolucyjno-demokratycznej dyktatury pro- 
letariatu i chłopstwa. ?) 


2) Patrz W, Lenin — Dzieła, t. 8, str. 186, wyd. 4 ros, 
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Szczególnie wydaje się nieusprawiedliwione pominięcie w wyborze 
prac Lenina artykułu „Rewolucyjno-demokratyczna dyktatura proletariai 
i chłopstwa zamieszczonego w 14 numerze ,„Wpieriod*, a wydanego póź 
niej w oddzielnej broszurze. Artykuł ten, napisany z właściwym Leni 
nowi sarkazmem, jest skierowany bezpośrednio przeciwko mieńszewikówi 
Martynowowi i jemu podobnym, w istocie zaś rzeczy bije w dogmatyków 
w ogóle. Spór głównie toczy się wokół sprawy, czy socjaldemokratyczna 
partia robotnicza może brać udział w tymczasowym rządzie rewolucyj= 
nym. Mieńszewicy wychodzili z założenia, że skoro rewolucja jest burzua* 
zyjna, wodzem rewolucji może być jedynie liberalna burżuazja. Proleta= 
riatowi mieńszewicy przeznaczali rolę pomocnika burżuazji. Zdaniem mień- 
szewików proletariat miał się troszczyć o to, by nie odstraszyć burżuazji 
od rewolucji. Jeśli w wyniku zwycięstwa rewolucji zostanie utworzony 
tymczasowy rząd rewolucyjny, socjaldemokracja w żadnym razie nie po- 
winna brać w nim udziału. Biorąc udział w tymczasowym rządzie — por 
wiadali mieńszewicy — socjaldemokracja będzie miała w swych rękach 
władzę, a jako partia proletariatu nie może dzierżyć władzy, nie probująć 
zrealizować programu-maksimum, inaczej mówiąc przewrotu socjalistycz= 
nego. W tym zaś wypadku nieuchronnie poniesie ona klęskę i tylko skom= 
promituje siebie oraz przysłuży się reakcji. Mieńszewicy powoływali się 
ha uchwałę amsterdamskiego kongresu ll Międzynarodówki, która potępiła 
francuskich socjalistów za wejście do burżuazyjnego rządu. 

Odpowiadając Martynowowi Lenin podkreśla, że Martynow pomieszał 
pojęcia. Piącze on różne rzeczy — przewrót demokratyczny i socjalistycz= 
ny, walkę o republikę (realizacja programu minimum) i walkę o socjalizm. 

„Gdyby socjaldemokracja chciała wytknąć sobie jako cel dokonanie nie= 
zwłocznie przewrotu scejalistycznego, to istotnie tylko by się skompromi= 
towała. Jednakże socjaldemokracja zawsze walczyła właśnie przeciwko 
tego rodzaju.mętnym i mglistym ideom naszych „„socjal-rewoluejonistów*. 
Dlatego właśnie podkreślała ona zawsze burżuazyjny charakter oczekującej 
Rosję rewolucji, dlatego właśnie domagała się ścisłego odgraniczenia demo- 
kratycznego programu - minimum cd socjalistycznego programu - maksl- 
MUM 3) 


Lenin wskazywał, że mieńszewicy hołdują żywiołowości w obawie, by 


logika wydarzeń nie zmusiła socjaldemokracji — jeśli weźmie ona udział 
w rządzie tymczasowym — do walki o dokonanie przewrotu socjalistycz= 


nego. W istocie rzeczy w Rosji jest tak, że proletariat w sojuszu z drobno= 
mieszczaństwem i chłopstwem dokona przewrotu demokratycznego. Reali= 
zacja programu - minimum leży zarówno w interesie proletariatu, jak 
i w interesie jego sojuszników. Obawa, że trzeba będzie dokonać od razu, 
natychmiast przewrotu socjalistycznego — jest wprost śmieszna, jest pu= 
stym gadaniem. 

Powołanie się na przykład Francji świadczy również o pomieszaniu po- 
jęć — tam chodziło o udział socjalistów w reakcyjnym rządzie burzuazyj* 
nym, gdy nie było sytuacji rewolucyjnej w kraju, w Rosji natomiast cho- 
dzi o udział socjaldemokratów w rewolucyjnym rządzie demokratycznym 
w warunkach rajwiększego wzniesienia fali rewolucji. 

„Walczyć o republikę, a jednocześnie rezygnować z rewolucyjno-demo= 
ERZE. 


3) Lenin — Dzieła, t, 8, str, 267, wyd, 4 ros, 
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kratycznej dyktatury to to samo, co gdyby Ojama postanowił walczyć 
z.Kuropatkinem pod Mukdenem, z góry rezygnując z myśli wkroczenia 
do Mukdenu. Przecież jeżeli my, lud rewolucyjny, czyli proletariat i chłop- 
stwo, chcemy „wspólnie bić* samowładztwo, to powinniśmy wspólnie je 
dobić, wspólnie zabić, wspólnie odeprzeć nieuchronne próby jego restau- 
racji!” 5) 

Dokonać tego | można jedynie pod warunkiem utworzenia rewolue yino- 
demokratycznej dyktatury proletariatu i chłopstwa. W takim rządzie so- 
cjaldemokracja powinna brać udział. Czy to nie stwarza żadnego niebezpie- 
czeństwa poddania się naciskowi żywiołu drobnomieszczańskiego? Nie ma 
i nie może być takiej formy walki, takiego stanu rzeczy w sy luacji poli- 
tycznej, który by nie taił niebezpieczeństwa. 


„Jeżeli nie ma rewolucyjnego instynktu klasowego, jeżeli nie ma kon- 
sekwentnego światopoglądu, opartego na podstawach naukowych, jeżeli 
nie ma (niechaj nie gniewają się towarzysze nowoiskrowcy) oleju w gło- 
wie — wówczas niebezpieczny jest nawet udział w strajku — może on 
doprowadzić do ekonomizmu; nawet udział w walce parlamentarnej — 
może zakończyć się kretynizmem parlamentarnym; nawet popieranie libe- 
ralnej demokracji ziemskiej — może doprowadzić ao „planu kampanii 
ziemstw””. Wówczas niebezpieczna staje się nawet lektura wielce pożytecz- 
nych dzieł Jauresa i Aularda z zakresu dziejów rewolucji Irancuskiej — 
może doprowadzić do broszury Martynowa o dwóch dyktaturach'. *) 


III zjazd partii, który odbył się w kwietniu 1905 r. w Londynie, okre- 
Ślł zadania proletariatu jako hegemona rewoiucji i wytyczył plan strate- 
giczny. Zjazd opracował taktykę, opartą na marksistowskiej analizie roz- 
woju i perspektyw rewolucji oraz potępił mieńszewików, którzy doprowa- 
dzili do roziamu w partii. Uchwały zjazdu spotkaly się z aprobatą ze 
strony większości organizacji partyjnych w kraju. 

 Wszechstronną, wnikliwą analizę oraz teoretyczne uzasadnienie i roz- 
winięcie uchwał III zjazdu w przeciwstawieniu do szkodliwej i wrogiej 
interesom proletariatu taktyki mieńszewików dał Lenin w swojej pracy 
„Dwie taktyki socjaldemokracji w rewolucji demokratycznej', 

W pracy tej Lenin, podobnie jak w wielu innych pracach napisanych 

w okresie rewolucji 1905 roku, poddaje miażdżącej krytyce taktykę rosyj- 
skich mieńszewików, demaskuje stanowisko międzynarodowego oportu- 
nizmu, uzasadnia bolszewicką taktykę w okresie rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej. Lenin w „Dwóch taktykach socjaldemokracji w rewolu- 
cji demokratycznej? najpelniej uzasadnia twierdzenie, że proletariat może 
i powinien być wodzem rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. Zasada 
ta stanowiła podstawę strategii i taktyki bolszewików. Lenin wykazał, że 
konieczny m warunkiem zwycięstwa rewolucji jest sojusz klasy robotniczej 
i chłopstwa przy zachowaniu kierowniczej roli klasy robolniczej w tym 
sojuszu. W pracy tej Lenin dał szczegółową analizę klasowej treści i zadań 
rewolucyjno-demokratycznej dyktatury proletariatu i chłopstwa oraz form 
iśrodków walki proletariatu, a przede wszystkim wy kazał, że zwycięstwo 
osiągnać mcżna tylko w drodze powstania zbrojnego. Lenin ukazał mar- 
ksistom rosyjskim jasną perspektywę przerastania rewolucji burżuazyjno- 
AREA 


*) Tamże — str. 269—200. 
$) Tamże — str. 271. 
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demokratycznej w rewolucję socjalistyczną. Praca ta stanowiła polityczne 
przygotowanie partii do spełnienia roli przywódcy w walce klasy robotni- 
czej i mas ludowych o obalenie caratu, a następnie o dokonanie rewolucji 
socjalistycznej. : 

Przewodnią ideą Lenina w pracy „Dwie taktyki socjaldemokracji w re-. 
wolucji demokratycznej jest idea hegemonii proletariatu w rewolucji bur- 
żuazyjno-demokratycznej w warunkach imperializmu. 

Lenin wykazał odmienność warunków historycznych i specyfikę rewo- 
lucji rosyjskiej w porównaniu z wczesno-kapitalistycznymi rewolucjami 
burżuazyjnymi na zachodzie Europy. 

Te rewolucje odbywały się tam w warunkach, kiedy proletariat był 
jeszcze slaby i nieliczny, nie posiadał swojej własnej partii, burżuazja zaś 
stanowiła siłę rozwijającą się, postępową. 

W Rosji rewolucja odbywała się już w warunkach imperializmu. Obok 
walki z pozostałościami feudalizmu wysunęło się na czoło przeciwieństwo 
pomiędzy proletariatem a burżuazją. Proletariat stanowił już samodzielną 
siłę polityczną, posiadał swoją własną partię rewolucyjną. Burżuazja w tych 
warunkach coraz bardziej sklaniała się ku ugodzie z siłami reakcyjnymi, 
stawała się kiasą kontrrewolucyjną. Siłami napędowymi rewolucji były 
proletariat i chłopstwo. Ale właśnie dlatego Lenin przywiązywał tak wielką 
wegę do sprawy urzeczywistnienia przez proletariat hegemonii w rewo- 
lucji i wskazywał wieloxrotnie, że rozstrzyga to o losach rewolucji. 

Lenin uzasadnił, że sojusz proletariatu i chlopstwa jest możliwy i sta- 
nowi konieczny warunek zwycięstwa rewolucji. 

Położenie chłopstwa w Eosji było wyjątlkcwo ciężkie. Chlopstwo najbar- 
dziej obciażały pozostałości średniowiecza 1 pańszczyzny. Walka chłopów 
o ziemię, o wyzwolenie się spod pólicudalnej zależności od obszarników 
nicuchronnie prowadziła do wystąpienia przeciwko absolutyzmowi carskie- 
mu, do walki o zdecydowane zwycięstwo rewoiucji demokratycznej. 
Wprawdzie spora, a początkowo przeważająca część chłopstwa nie wyzbyła 
się złudzeń co do cara i widziala swoich bezpośrednich wrogów tylko 
w obszarnikach, w żandarmach i urzędnikach carskich. Jednakże logika 
samej walki z obszarnictwem, kicdy w obronie posiadłości obszarniczych 
występował cały carski aparat ucisku, stopniowo uczyła chłopa rozciągać 
swoją nienawiść i na pierwszego w państwie obszarnika — cara, a już 
w każdym razie nastawiała chłopstwo wrogo do ustroju carskiego. 

Chłopi dążyli nie tylko do wyzwolenia się spod ucisku obszarniczego, 
nie tylko walczyli o ziemię, ale również o uzyskanie wolności obywatel- 
skiej, wyzwolenie się spod opieki „uriadników” i innych carskich urzęd- 
ników, oswokodzenie od pasożytów — kicchów. 

pPcdkreślając znaczenie zaciętej walki chłopsiwa przeciwko uciskowi ze 
strony obszarników i przeciwko pozostałościom pańszczyzny Lenin wska- 
zywał, że socjaldemokracja winna udzielać poparcia tej walce. 

Na wniosex« Lenina III zjazd partyjny w swojej uchwale polecił wszyst- 
kim organizacjom partyjnym ,,...propagować wśród najszerszych warstw 
proletariatu to, że SDPNKR stawia scbie za zadanie jak najbardziej ener- 
giczne poparcie obocnego ruchu chłopskiego, bynajmniej nie przeciwdzia- 
łając jego rewolucyjnym przejawom, aż do konfiskaty ziem obszarniczych 
włącznie (str. 101). 

I konferencja SDPRR w Tammerforsie, która odbyła się z udziałem 
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Lenina, wniosła odpowiednią poprawkę do programu asrarnego partii, za- 
stęnując żądanie zwrotu. odcinków żądaniem konfiskaty ziemi obszarniczej, 
kościelnej, gabinetowej (cara), ajłanażowej (rodziny carskiej) itp. 

Popzrcie ruchów cnlapskich według Lenina powinno przede wszystkim 
wyiszić się wnoszeniem walki klasowej na wieś, to znaczy nadaniem wal- 
ce klesowej na wsi świadomego i zorgenizowanego charakteru. Lenin uczył, 
że pobudzrjąc caią wieś (i chiopsiwo pracujące, i kułaków) do walki o dae- 
mokretyczny program agrarny należy dostrzegać istnienie awóch wojen 
społecznych na wsi: wcjny caiego chiopstwa przeciw obszarnictwu i wojny 
w łonie chłopstwa, między biedotą i kutactwem. Ila etapie rewolucji demo- 
kralycznej ta pierwsza — jak okresiał Lenin — miała znaczenie wojny 
ogólnonarodowej. W ten sposób Lenin uczył partię, klasę robotniczą i samo 
chłopstwo analizowania nader skomplikowanych warunków układu sił kla- 
sowych i walki klasowej na wsi oraz podejmowania słusznych decyzji. 
W ten sposób przygotowywał proletariat do kierowania walką mas ludo- 
wych. 

W toku rewolucji 1905 roku sojusz robotniczo-chłopski dopiero kształ- 
tował się. 

„Niestety — mówi! w 1915 roku Lenin — działania chłopów były zbyt 
rozproszone, niezorganizowane, nie dość ofensywne i w tym tkwi jedna 
z padsia wowych przyczyn klęski rewolucji' (str. 29). Niemniej jednak moż- 
na stwierdzić wżrost oddziaływania proletariatu na walkę chłopów. Lenin 
przytecza pizykiad, że na wsi wyraz „strajkujący' nabrał wśród cniopów 
zupełnie nowego znaczenia: oznaczał buntownixa, rewolucjonistę z ludu. 
Na wsi pi ojawił się noewy typ człowieka — uświadomiony mloay chłop. 
Sojusz me iR nabierał coraz większego znaczenia. Jednakże 
w latach 1905—1907 nie znalazł on jeszcze crganizacyjnego ujęcia. Do- 
konało się to dopiero w rewolucji 1917 roku w postaci rad delegatów ro- 
kotniczych, chłopskich 1 żoinierskich. 

Leninowska idea scjuszu proletariatu i chłopstwa stała się linią podziału 
między bolszewicką, rewolucyjną taktyką, a taktyką mieńszewicką, opor- 
tunistyczną. 


Lenin udowodnił, że taktyka mieńszewików faktycznie była taktyką 
zdrady rewolucji, taktyką przekształcenia proletariatu w pachołka klas 
burżuazyjnych. „Czy osłabnie rozmach rewolucji demokratycznej, jeśli od- 
sunie się od miej burżuazja? — zapytuje Lenin w „Dwoch taxtykach'*, 
Przeciwnie. 

„.„.dopiero wtedy rozpocznie się prawdziwy rozmach rewolucji rosyjskiej, 
dopiero wtedy będzie to rzeczywiście największy rczmach rewolucyjny, 
możliwy w evoce przewrotu burżuazyjno- A SLOW kiedy burzua- 
zja się odsunie 1 jako czynny rewolucjonista wystapi masa chłopska vbok 
proletariatu" (str. 257). Lenin nie cierpiał żadnych schematów, żadnych 
szadlonów, żadnych uproszczeń w tym zagadnieniu. Praktycznie uczył par- 
tię i kiasę robotniczą giętkości i dialekty ki walki klasowej. 


Określając linię parti w stosunku do liberalnej burż żuazji, jako dażeonia 
do izolacji jej liberaino-monarchistycznego skrzyriła, Lenin Jednocześnie 
uczył dcstrzegania rozbieżności w lonie samej A Gnstrzegania róż- 
nych jej odłamów. Podkreśluł, że burżuazja zmienia się w U »cu rewolucji 
iw zależności ed etapów rozwoju poszczegoinych odiamów liberalnej bur- 
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żuazji należy określać w ten lub w inny sposób swój stosunek do niej, 
nie wyrzekając się absolutnie możliwości zawierania chwilowych kom- 
promuisów. 

Uzbrojeni w uchwały III zjazdu, uzbrojeni w leninowską naukę o rewo- 
lucji bolszewicy rozwinęli ogromną pracę w masach. 

Lenin kierując walką bolszewików poświęcał dużo uwagi doskonaleniu 
samej partii, jej struktury, form jej pracy organizacyjnej. 

Uczył on, że kierowniczą rolę w rewolucji proletariat odegrać może je- 
dynie wówczas, gdy wystąpi zespolony w jednolitą i samodzielną siłę poli- 
tyczną, czyli — inaczej mówiąc — gdy wystąpi zespolony wokół własnej 
partii, pod sztandarem rewolucyjnej partii robotniczej kierującej jego 
walką. | 

Z tego właśnie wynikają zadania, jakie Lenin wysunął przed partią — 
stanąć na czele waiczących mas proletariatu, stanąć na czele walczących 
mas ludowych, organizować ich v.alkę i nadawać jej kierunek wiodący do 
zwycięstwa. 

W napisanym w marcu 1905 roku artykule „Nowe zadania i nowe siły” 
Lenin pisał: 

„Im bardziej rozszerza się ruch ludowy, tym wyraźniej ujawnia się praw= 
dziwa istota różnych klas, tym aktualniejsze staje się zadanie partii — Kkie- 
rować klasą, być jej organizatorem, nie zaś wlec się w ogonie wydarzeń”. ) 

Lenin niejednokrotnie podkreślał, że rewolucja oznacza zasadniczy 
zwrot w życiu politycznym kraju, stwarza nowe warunki działalności partii 
i dlatego wymaga nowych metod pracy organizacyjnej, nowych metod 
wychowywania mas. Lenin domagał się wzbogacenia i rozszerzenia ©rga= 
nizacyjnej pracy partii, wzkogacenia arsenału form i środków oddziały= 
vania na masy, żądał tworzenia i rozwijania transmisji do mas. 

„Rewolucyjna epoka — pisał Lenin — jest dla socjaliemokracji tym 
samym, czym okres wojny dla armii. Trzeba rozszerzać kadry naszej armii, 
przechodzić od kontyngentów pokojowych do wojennych, mobilizować re= 
zerwistów, powoływać pod sztandary urlopowanych, tworzyć nowe pomoc-= 
nicze korpusy, oddziały i rodzaje siużby. Nie należy zapominać o tym, 
że na wojnie nieuchronną i nieodzowną rzeczą jest uzupełnianie szeregów 
mniej przygotowanymi rekrutami, zastępowanie częstokroć oficerów przez 
zwykłych żołnierzy, przyspieszanie i upraszczanie nominacji żołnierzy na 
oficerów, ') 

Lenin wielokrotnie powracał do zagadnień doskonalenia środków 1 metod 
pracy partyjnej, podkreślając konieczność organizacyjnego zapewnienia 
realizacji generalnej linii politycznej partu. , 

Uporczywie i systematycznie przygotowując powstanie zbrojne Lenin 
dorzagał się od działaczy partyjnych, by szkolili się w sztuce bojowej, by 
tworzyli drużyny bojowe i gromadzili broń. Lenin podejmował energiczne 
środki dla zakupu broni za granicą i przewozu jej do Rosji. Nalegał na 
przygotowania do powstania zbrojnego i nieustannie starał się o to, by po” 
wstanie nie było dia partii czymś nieoczekiwanym. 

O tej pracy Lenina nad przygotowaniem partii do powstania zbrojnego. 
o jego staraniach, by członkowie partii 1 działacze partyjni godnie mogli 
spełniać rolę przywódców mas, wy mownie świadczy hst do towarzyszy 
z Komitetu Bojowego przy Petersburskim Komitecie 5DPRK. 


6) Tamże — str. 190. 
1) Tamże — str. 190—191, : 
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Chcę jeszcze zwrócić uwagę czytelnika na jeden dokument niezmiernie 
ważny. świadczący o trosce Lenina o działalność i formy organizacyjne 
pracy partii. Żułować należy. że wydawnictwo nie uwzględniło tego doku- 
mentu w omawianym przez nas wyborze prac Lenina. Mam na myśli arty- 
kuł Lenina „O reorganizacji partii", napisany tuż po powrocie z emigracji 
do kraju w pierwszych dniach lstonaca 1905 r. i wydrukowany w codzien- 
nym legalnym piśmie bolszewickim ..Nowaja Żiźń* (pismo to wychodziło 
od 27.4 do 3.XII 1905 r. w Petersburgu). W artykule tym Lenin domaga 
się zmiany [orm pracy w związku z radykalną zmianą warunków działa|- 
naści partn, nawołuje do stanowczej 1 śmiałej przebudowy tej działainości 
-slosownie do nowej sytuacji. Wedlug Lenina należy utrzymując nadal kon- 
spiracyjny aparat partii obok niego tworzyć jawne i na pół jawne, partyjne 
i zbliżone do partii organizacje, by maksymalnie wykorzystać legalne mo- 
żliwości działania wywalczone przez klasę robotniczą. 

„Bez tego rodzaju pracy — pisze Lenn — nie do pomyślenia jest, aby- 
śmy przystosowali naszą działalność do nowych warunków, abyśmy się 
okazali zdolni do rozwiązywania nowych zadań...*. *) 

Artykuł ten świadczy, jak bardzo konkrelnie ujmował Lenin fundamen- 
talną zasadę budownictwa partyjnego — centralizm demokratyczny, jak 
w zależności od historycznych warunków, w których przypadło działać 
partii, akcentował poszczególne strony tej zasady oraz formy organizacji 
i działalności partyjnej. W poprzednich latach w warunkach pracy nie- 
legalnej nie mogła być np. stosowana zasada obieralności członków władz 
partyjnych. Szeroka demckratyzacja życia wewnętrznego partii była wów- 
czas niemożliwa, a rzucona wtedy „zasada obieralności' byłaby tylko fraze- 
sem. W nowych warunkach powstaje możiiwość i potrzeba wprowadzenia 
tej zasady, możliwe i konieczne jest pogłębienie i rozszerzenie demokra- 
tyzmu w partii. | 

Przebieg rewolucji w całej pełni potwierdził słuszność strategii i taktyki 
bolszewików, którą wykuwali oni i wcielali-w czyn pod kierownictwem 
Lenina. Przebieg rewolucji potwierdził leninowską tezę, że proletariat 
może i powinien być wodzem rewolucji, że rozmach rewolucji zależy od 
stopnia udziału klasy robotniczej, od stopnia jej zorganizowania, od umie- 
jętności pozyskania przez proletariat mas chłopskich jako sojusznika re- 
wolucji. 

Proietariat Rosji rozwinął potężny ruch strajkowy, który nieustannie 
wzrastał. W ślad za klasą robotniczą powstawało do walki chłopstwo. Na- 
stroje rewolucyjne ogarnęły również uczącą się młodzież i demokratyczną 
inteligencję, a gdzicniegdzie zaczęły przenikać za mury koszar wojsko- 
wych. | 

Lenin, który do listopada 1905 r. przebywał na emigracji, z ogromną 
uwagą śledził rozwój rewolucji kierując walką partii. 

Od samego początku rewolucja nabrała charakteru ogólnorosyjskiego, 
obejmując obszar całego imperium carskiego. Ramię w ramię z proleta- 
Latem i chłopstiwem Rosji prowadzili walkę robotnicy i chłopi Ukrainy, 

Poiski, Białorusi, krajów nadbałtyckich, Kaukazu, Azji Środkowej. Z ogro- 
mną radością i dumą Lenin witał każdy nowy przejaw walki mas ludo- 
wych, która wstrząsała posadami ustroju samowladztwa carskiego. 


Tzn 


_*)W. Lenin, J. Stalin — RR TERENEM p AG: Nas eonać 
i Wiedza” I95i r. O budownictwie partyjnym, t. 1, str. 571, wyd. „IKsiążka 
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Lenin wysoko ocenił bohaterstwo proletariatu polskiego. Niejednokrotnie 
spotykamy w jego pracach z tych i późniejszych lat pełne uznania wzmian- 


"ki o walkach na terenie Polski. 


Oceniając walkę zbrojną w Łodzi w czerwcu 1905 r. Lenin podkreśla, 
że proletariat łódzki pokazał ,,...nie tylko nowe wzory rewolucyjnego entu- 
zjazmu i bohaterstwa, lecz również i wyższe formy walki” (str. 142). 


Kiedy latem 1905 roku wybuchł strajk w Iwanowo-Wozniesieńsku, Lenin 
pisał: „Spójrzcie na ceniralny okręg przemysłowy. Jak dawno temu wy- 
dawało się nam, że jest on pograżony w głębokim śnie...? A tam rozgorzał 
już strajk powszechny. Do walki stanęły i stają dziesiątki i setki tysięcy. 
W niezwyklym tempie rozwija się agitacja polityczna. Robotnikom tam- 
tejszym daleko jeszcze oczywiście do bohaterskiego proletariatu bohater- 
skiej Polski, lecz rząd carski szybko ich oświeca, zmusza ich do szybkiego 
«doganiania Polski»* (str. 146). | 

Lenin przywiązywał ogromną wagę do ruchów narodowo-wyzwoleńczych, 
traktując je na rowni z ruchem chiopskim jako rezerwy rewolucji. Ruchy 
narodowo-wyzwoleńcze tym bardziej nabieraly znaczenia, że „W Rosji 
przeszło polowa, prawie lrzy piąte (calladnie 57%) ludności: (str. 20) — 
cierpiało ucisk narodowy. Jako przejaw ruciów naredowo-wyzwoleńczych 
Lenin przytaczał strajk szkolny w grudniu 1905 r. w Poisce. Polska mło- 
dzież szkolna spalila wówczas wszystkie książki rosyjskie, odrazy i por- 
troty carskie, pobiła i wypędzi!a ze szkół nauczycieli rusyitikalurow. 

Lenin notuje wiadomość z Winiamaii: przepęczono nannesinika carzziego, 
lokaje-senatorzy zostali usunięci przez lud, wyrzucony rosyjskich żanda!- 
mów, w Toneo odbyło się zpruansezenie obywatch itd. (su. 832). Rozwijał 
się wówczas również ruch wsrod ludności mużulmiańskiej, walczył Kaukaz 
i Azja Środkowa. 

Lenin wychowuje partię i klasę robotniczą w duchu głębokiego inter- 
nacjonalizmu, solidarności między narudanu we wspoinej walce przeciw 
wspólnemu wrogowi oraz wzywa do stumowczego poparcia uązeń wolno- 
ściowych narodów uciskanych. 

W okresie rewolucji następuje dalsze zacieśnienie więzi pomiędzy 
SDPRR a SDKPiL. Wprawdzie SDKPiL nie powaliia do konca wyzbyć się 
swoich błędów, które ciążyly na niej jeszcze przez diuższy czas, niemniej 
jednak pod wpływem wspoinej walki następuje zbliżenie cbu parii. W wy- 
niku tego SDKPiL na LV zjeżdzie SDFRR zostala przyjęta w skład socjal- 
demokracji rosyjskiej. Ten proces zbiiżania się i zespa!ania socjaliemokra- 
tycznych partii Lenin oceria jako wielkiej wagi wydarzenie polityczne, 
które ,,...w ogromnym stopniu wzmocni poięgę proletariuszy wszystkich 
narodów Rosji". ") 

W swoim przemówieniu na V zjeździe SDPRR Lenin z zadowoleniem 
stwierdza: „My, bolszewicy, przez cały czas zgadzalśmy się i teraz zga- 
dzamy się z Polakami w awóch najbardziej podstawowych kwestiach. 
Po pierwsze, zgadzamy się co do tego. że w imię socjalistycznych zadań 
proletariatu bezwzględnie konieczne jest jego klasowe odgrodzenie się 
od wszystkich pozostalych, burżuazyjnych pariji... po drugie zgadzamy SIĘ 
co do tego, że uznajemy, iż partia robotnicza ma prawo i obowiązek pro- 


9) W. Lenin — Dzieła t. 10, str. 345, wyd. 4 ros. 
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wadzić ze sobą do walki nie tylko przeciwko samowładztwu, ale i przes 
ciwko zdradzieckiej liberalnej burżuazji drobnoburżuazyjne partie demo- 
kratyczne, w tym również chłopskie". ") | 

W omawianym wyborze czytelnik znajdzie artykuł Lenina „Socjalizm 
a chłopstwo”, poświęcony omówieniu i krytyce projektu agrarnego PPS 
oraz artykuł „Przyczynek do oceny rewolucji rosyjskiej”, specjalnie na- 
pisany dla polskiego pisma „Przegląd socjaldemokratyczny* w celu za- 
poznania polskich socjaldemokratów z rozbieżnościami w SDPRR. Oba te 
artykuły stanowiły poważną pomoc w pracy nad wychowaniem polskich 
działaczy partyjnych. 

Jesienią 1905 roku proletariacki ruch rewolucyjny osiągnął największe 
napięcie. Październikowy strajk powszechny oraz grudniowe powstanie 
w Moskwie i w niektórych innych miastach stanowiły punkt szczytowy 
wstępującej linii rewolucji rosyjskiej. Powszechny strajk październikowy 
ogarnął wszystkie glówne ośrodki przemysłowe. Liczba uczestników tego 
ogólnorosyjskiego strajku przekroczyła 2 miliony. Lenin podkreślał donio- 
słą rolę tej specyficznie proletariackiej metody walki. Oceniając rozwój 
strajków w swojej pracy „O statystyce strajków w Rosji* stwierdził, że 
w walce strajkowej przewodziły okręgi petersburski i warszawski. Oba te 
okręgi liczyły łącznie '/3 globalnej liczby robotników fabrycznych w Rosji 
(550 tys. na 1660 tys.), wystawiły zaś */3 ogólnej liczby strajkujących 
(1920 tys. na 2883 tys.) w ciągu całego roku. W 1905 r. każdy robotnik 
z tych okręgów strajkował przeciętnie cztery razy. 

Październikowy strajk powszechny przekształcił się w potężne wystą- 
pienie polityczne proletariatu. Przebiegał on pod hasłem „precz z samo- 
władztwem'. Przerażony rząd carski zmuszony był pójść na ustępstwa. 
Aby oszukać masy i zahamować dalszy rozwój ruchu, car wydał manifest, 
w którym obłudnie przyrzekał swobody obywatelskie oraz zwołanie Dumy. 
Na krótki czas klasa robotnicza otrzymała wolność słowa, prasy i związków 
zawodowych. 

Burżuazja z zadowoleniem powitała wydanie manifestu, próbując przed- 
stawić go jako wspaniałe zwycięstwo i zakończenie rewolucji. 

Dia bolszewików, dla Lenina strajk był jedynie formą rozkołysania 
i przygotowania mas do powstania zbrojnego. Lenin w szeregu artykułów 
demaskuje istotny sens manifestu, potępia burżuazję za jej ugodowość 
wobec caratu, smaga też biczem ostrej krytyki kapitulanckie stanowisko 
mieńszewików. Lenin wzywa partię do wzmożenia przygotowań do pow- 
stania zbrojnego. 

W walce z caratem twórcza inicjatywa rewolucyjna mas proletariac- 
kich wyłoniła nową masową organizację polityczną — rady delegatów 
robotniczych, które zostały utworzone niemal we wszystkich poważniej- 
szych ośrodkach przemysłowych. 

W artykule „Nasze zadania a Rady Delegatów Robotniczych* Lenin, 
który przebywai wówczas jeszcze na emigracji, na podstawie jedynie dość 

skąpych relacji z kraju dostrzegł ogromną doniosłość tej nowej formy or- 
ganizacji politycznej proletariatu: 

„Wydaje mi się — pisze Lenin — że pod względem politycznym Radę 
ZY 


AJ M rik — O Polsce i polskim ruchu robotniczym, str. 75, wyd. „(Książka i Wie- 
, r, 
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Delegatów Robotniczych należy rozpatrywać jako zalążek tymczasowego 
rządu rewolucyjnego (str. 409). 

Rady winny stać się według Lenina ogólnorosyjskim ośrodkiem zjedno- 
czenia wszystkich rzeczywiście rewolucyjnych, już działających sił poli- 
tycznych. Rady są organizacją żywą, świeżą, silną dzięki temu, że korze- 
nie ich tkwią głęboko w ludzie, że cieszą się one bezwzględnym zaufaniem 
mas, że kipią energią rewolucyjną i są ściśle powiązane z zorganizowany 
mi partiami rewolucyjnymi i socjalistycznymi. Za brak w działalności rad 
lienin uważał iakt, że rady były jeszcze zbyt wąską organizacją. „Nie 
boimy się tak szerokiego i różnorodnego składu, lecz pragniemy, by był 
właśnie taki, gdyż bez zjednoczenia proletariatu i chłopstwa, bez bojowego 
zbliżenia socjaldemokratów i rewolucyjnych demokratów niemożliwy jest 
pelny sukces wielkiej rewolucji rosyjskiej'* (str. 412). | 

Był to program stworzenia szerokiego frontu demokratycznego, którego 
treść i trzon stanowiłby sojusz robotniczo-chłopski. | 

„Będzie to tymczasowy sojusz — pisał dalej Lenin — dla jasno określo- 
nych najbliższych zadań praktycznych, na straży zaś jeszcze ważniej- 
szych, podstawowych interesów proletariatu socjalistycznego, na straży 
jego ostatecznych celów nieugięcie stać będzie samodzielna i konsekweni= 
na w swych zasadach Socjaldemokratyczna Partia Robotnicza Rosji" 
(str. 412). | 

Zachować samodzielność partii proletariackiej, pamiętać o odrębności 
klasowych interesów proletariatu w walce — takie są warunki zachowania 
kierowniczej roli proletariatu w rewolucji, o których Lenin niejednokro- 
tnie mówil. 

Program działalności rad jako organu rewoluecyjno-demokratycznej 
dyktatury proletariatu i chłopstwa zawiera następujące żądania: całko- 
wite urzeczywistnienie wolności politycznych, uchylenie wszelkich ustaw 
krępujących wolność słowa, sumienia, zgromadzeń, prasy, zrzeszeń, straj- 
ków itd., powszechne uzbrojenie ludu, zwołanie ogólnoludowego zgroma= 
dzenia ustawodawczego, które opierałoby się na wolnym i uzbrejonym lu= 
dzie, które miałoby pelnię władzy i siły dla wprowadzenia w Rosji no- 
wego ładu. 

„Program tymczasowego rządu rewolucyjnego winien następnie — mó- 
wi Lenin —przewidywać niezwłoczne nadanie rzeczywistej i zupełnej 
wolności narodowościom uciskanym przez carskiego potwora*. 

Program ten według Lenina musi także zawierać: usankcjonowanie 
8-godzinnego dnia pracy, ukrócenie wyzysku kapitalistycznego, przeka- 
zanie całej ziemi w ręce chłopów, utworzenie w całym kraju rewolucyj- 
nych komitetów chlopskich, które zaczęły już powstawać samorzutnie. 

Grudniowe powstanie zbrojne w Moskwie stanowi szczytowy punkt 
wzniesienia walki klasy robotniczej w rewolucji lat 1905—1907. Po jego 
krwawym stłumieniu przez carat zaczyna się stopniowy odpływ fali rewo- 
lucyjnej. 

Po porażce grudniowego powstania zbrojnego w 1905 roku zarówno 
bolszewicy jak i mieńszewicy sumowali wyniki minionego rosu rewo- 
lucji. Jakże odmienne były to oceny! Gdy Plechanow wyrażając pogląd 
całego odłamu mieńszewików oświadczył: „nie trzeba było chwytać za 
broń, Lenin odpowiedział: i 

„Przeciwnie, trzeba było bardziej zdecydowanie, energicznie i ofensyw= 
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nie chwytać za broń, trzeba było wyjaśniać masom niemożliwość samego 
tylko pokojowego strajku i niezbędność nieustraszonej i nieublaganej walki 
zbrojnej” (sir. 497). 

Ocenę przyczyn porażki i historycznego znaczenia zbrojnego powstania 
grudniowego w Moskwie oraz hołd bohaterom tego powstania znajdziemy 
w artykułach „Nauki powstania moskiewskiego (napisanym w sierpniu 
1906 r.) i „Bohaterski czyn rokotników Piesni* oraz w przemówieniu na 
wiecu poświęconym rocznicy powstania grudniowego 1905 roku w dniu 
19.X11.1919 r. Lenin bardzo wysoko ocenił bohaterską walkę proletariatu 
moskiewskiego: „Niezapomniane bohaterstwo robotników moskiewsk:ch 
było wzorem walki dla ogółu mas pracujących Rosji' (str. 644). 

Oceniając doświadczenie powstania grudniowego w pracy „Przyczynek 
do historii zagadnienia dyktatury, napisanej w 1920 r., Lenin pisał: 

„Po raz pierwszy w dziejach świata osiągnięto tak wysoki poziom roz- 
woju i taką siłę walki rewolucyjnej, że powstanie zbrojne wystąpiło w po- 
łączeniu ze strajkiem masowym, tym specyficznie proletariackim orężem. 
Jasne jest, że doświadczenie to ma znaczenie ogólnoświatowe dla wszyst- 
kich rewolucji proletariackich'. '') 


W latach 1906—1907, w okresie powolnego wygasania ruchu rewolu- 
cyjnego, Lenin w szeregu prac, a przede wszystkim w pracach „Rewolucja 
proletariacka a zadania proletariatu' oraz „Platforma taktyczna na zjazd 
zjadncczeniowy*, dał wnikliwą ocenę istniejącej sytuacji oraz zagrzewał 
robotników do dalszej walki. Lenin uczył klasę robotniczą aktywnej obrony, 
zorganizowanego cofania się. Szczególnie ciekawe jest leninowskie opra- 
cowanie taktyki partii socjaldemokratycznej w stosunku do Dumy. 

Ogólną ocenę rewolucji lat 1905—1907 czytelnik znajdzie w „Iieferacie 
o rewolucji 1905 roku”, w „Przyczynku do oceny rewolucji rosyjskiej 
iin. Lenin podkreślał nieprzemijające znaczenie rewolucji 1905 roku dla 
losów Rosji oraz jej znaczenie międzynarodowe. 


Lenin nazywał rewolucję 1905 roku próbą generalną rewolucji 1917 
roku, bez której niemożliwe byłoby osiągnięcie szybkiego i stanowczego 
zwycięstwa. Lenin wskazywał, że obowiązkiem rewolucyjnych marksistów 
jest głębokie studiowanie doświadczeń walk rewolucji 1905 r. 


Wybór „Lenin o rewolucji 1905 roku* stanowi niezmiernie cenną po- 
zycję w naszej literaturze, przybliża do nas okres tak ważny w dziejach, 
zwłaszcza w dziejach naszego ludu, a także ogromnie wzbogaca naszą 
wiedzę o samym Leninie. 
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SYGNAŁY 


4 NA TROPACH Coraz trudniejsza i bardziej kłopotliwa staje się sy- 
| PEWNEJ SPEKULACJI tuacja współczesnych szerniierzy fideizmu. Nauka 
| SCHOLASTYCZNEJ niepowstrzymanie przenika i oditrywa tajniki przy- 

| rody, krok za krokiem wypiera wszelkie antynau- 
| kowe poglądy. Co więcej, wiedza o olbrzymich osizgnięciach nauki oraz ich 
| praktycznym zastosowaniu staje się udziałem coraz szerszych mas. Dla fideiz- 

mu, który zawsze bytował w mrokach ludzkiej nieświadomości i tam rozkwi- 
tał, wzmagające się i potężniejące działanie światła nauki jest zabójcze. 
Toteż fideiści naszych czasów — nie chcąc okazać się jawnymi obskuranta- 

mi — podejmują beznadziejne próby obrony swych pozycji okazania rzekomej 

możliwości pogodzenia swego irracjonalistycznego światopoglądu z racjonali- 
stycznym światopoglądem nauki. 

Znamienny jest pod tym względem artykuł ks. dra Kazimierza Kłósaka pt. 

„Na tropach Stwórczego Rozumu'*, wydrukowany w nrze 14 „Tygodnika Pow- 

szechnego'. 


Autor wie, że rozwój nauki podkopywał i wreszcie obalił twierdzenie Toma- 
| szą z Akwinu, iż działanie sił w przyrodzie jest celowe — które było dlań do- 
wodem istnienia stwórcy. Zmuszony jest wyznać, że bieg rzeczy w przyrodzie 
daje się doskonale wytłumaczyć w sposób naturalny, deterministyczny, bez ucie- 
kania się do „postronnych dodatków *, do działania sił nadprzyrodzonych. Oto 
co pisze na ten temat ks. Kłósak: ,,...nie można wykazać, żeby w odniesieniu do 
przyrody, dla której obce są przejawy inteligencji, prawdziwa była zasada ce- 
lowości... nie można wykluczyć ewentualności, że to, co się nam przedstawia 
jako celowe nastawienie dynamizmu przyrody bezrozumnej, jest w rzeczywi- 
stości tylko wynikiem działania ślepych przyczyn sprawczych, rezultatem dzia- 
łania takich np. czynników, jak dobór naturalny, dziedziczność «. 


„.doświadczerie, które musi przecież stanowić bazę wyjściową naszej argu- 
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; mentacji, nie narzuca nam idei sfinalizowania procesów natury*, 
SĄ Autor, aby przekonać swych czytelników o zgodności swych poglądów z po= 
tw gledami współczesnej nauki, nie tylko występuje — jak widzieliśmy — prze- 


ciwko twierdzeniu Tomasza z Akwinu, które głosi: „celowe działanie bytów 
materialnych pozbawionych poznania', lecz nie zgadza się także z tymi, którzy 
zasadę celowości chcieliby zastosować do przyrody ożywionej. 

Dokąd więc zmierza filozof-fideista? Cóż mu pozostało do przeciwstawie- 
nia nauce — czyżby kapitulował i składał broń przed doczesną potęgą umysłu 
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kę | | ludzkiego? 

Ę | Autor posłużył się w stosunku do swych czytelników znanym sposobem na- 

p | wrotu do pozornie porzuconych pozycji kuchennymi schodami. Oto bowiem 
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doszedłszy do stwierdzenia, że doświadczenie nie daje nam podstawy do przy- 
jęcia zasady celowości, dokonuje godnego politowania salto mortale. 

Autor pisze: „Zamiast brać pod uwagę celowość przyrody, o której istnieniu 
na razie nie mamy prawa wypowiadać się w sensie twierdzącym, uwzględnimy 
tylko perząćck, jaki występuje w przyrodzie...* 

Istotnie, w przyrodzie istnicje określony porządek, uwarunkowany działa- 
niem praw właściwych materii nieorganicznej i organicznej, praw, które po- 
znawane są przez naukę w jej historycznym rozwoju. Dzięki temu właśnie po- 
trafimy dziś w naukowy sposób wytłumaczyć porządek panujący zarówno 
w przyrodzie, jak i w społeczeństwie. Jakiż więc argument może przeciwstawić 
filozof-ficeista np. teorii kopernikańskiej (porządek systemu słonecznego), te- 
olii Darwina (porządek świata organicznego), teorii marksizmu (porządek roz- 
woju społecznego)? | 

Autor zaś wprowadza pojęcie „porządku* dla dokonania skoku w krainę me- | 
tafizyki. Oto zadziwiająca w swym prymitywizmie i braku szacunku dla umy- 
słu ludzkiego argumentacja, którą autor przeciwstawia wiedzy ludzkiej, nagro- 
madzonej przez cały postępowy rozwój dziejowy ludzkości: 

„.Za punkt wyjścia naszej argumentacji weźmiemy porządek, jaki jest wła- 
ściwy óla biokosmesu. Rozumowanie, do którego w tym wypadku się zwraca- 
my, jest prostsze i łatwiej może być uznane za pewne. Bo jeżeli nikt będący 
przy zdrowych zmysłach nie będzie twierdził, że odnaleziony na przykład posąg 
marmurowy, który przedstawia jakaś:piękną postać ludzką, jest dzielem śle- 
pych sii przyrody, a nie (w ostatecznej instancji) rozumu artysty, to chyba 
trudno powiedzieć, że nieprawidłowo rozumuje ten, kto schodząc w dziedzinę 
metaiizyki na tory śmiałej analogii utrzymuje, że niezwykle złożony porządek, 
Jaki występuje w biokosmosie, ten porządek, jaki dzieła sztuki usiłują tylko. 
Ww pewnym zasresie odtworzyć, wywodzi się ze Stwórczej Myśli będącej Bo- 
giCla", 

Jasiz to prosty i chytry chwyt, godny średniowiecznych scholastyków — nie- 
prawdaż? Wystarczyło tylko zastapić „cel* „porządkiem biokosmosu”, by wró- 
cić z powroterm do „celu* i fideizmu. „Porządek biokosmosu* staf się powo- 
dem uznania obecności stwórczego rozumu. Uznanie zaś jego obecności, jak 
Siwieróza w konkluzji auter, uprawnia do opowiedzenia się „za teleologiczną 
interpreiacją całej przyrody zarówno przyrody nieożywionej, jak i ożywionej”, 
Koniee wieńczy dzie!o! 

Czyżby jednak autor nie wiedział. iż te same przyczyny, które tłumaczą ,,ce- 

lowość”* przystosowania organizmów do życia, tłumaczą i „porządek Istnieją- 
Cy w przyrodzie, czyżby nie wiedział np., że prawa biologii cają możliwość wy- 
tłumaczenia, jak mógł powstać harmonijnie zbudowany organizm? 
. A swoją drogą nie bardzo rozumiemy, dlaczego autor jest pewien, że posąg 
JESt Stworzony przez czlowieka, nie zaś przez silę nadprzyredzoną? Czy nie 
dlatego. że przechodząc od abstrakcyjnych spekulacji do spraw bardziej kon- 
kretnych musi, jak i każdy normalny czlowiek, rozumować w sposób materia- 
listyczny? | 

Nie nie wróży naszemu filozofowi-fideiście sukcesów w tak niewdzięcznym 

trudzie, któją;o się podjął. | 
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MANFRED LĄCHS 


Konferencja Warszawska 


Konferencja Warszawska zebrała się w wyniku uchwał, jakie zapsdiy 
ną konferencji moskiewskiej 2 grudnia 1954 r. Ratyfikacja układów pary- 
skich stałą się faktem. Europa stanęła w obliczu nowej sytuacji. Powstał 
RAA aglesywny blok — tzw. unia zachodnio-europejska, w którym czo- 
"wą rolę odegrać mają odwetowcy z Bonn, nowy Wehrmacht, którego 
Iodowód dobrze jest znany narodowi polskiemu i innym pokój miłującym 
narodom, Uruchomiony zostaje. znowu militaryzm niemiecki, którego za- 
orczość i zbrodnie zaciążyły katastrofalnie na życiu narodów Europy, 
M wtym i narodu niemieckiego. Niemcy zachodnie zostały włączone do 
a, WNEgo bloku północno-atlantyckiego. | 

krotnio 92 się rozbudowę armii zachodnio-niemieckiej, która, jak wielo- 
a stwierdzali politycy z Bonn, pozwoli rządowi zachodnio-niemiec- 

zostają * awiąć z innymi rządami Europy „innym językiem Uzbrojeni 

ziem > którzy nieustannie mówią o wyprawie na Wschód, o zagrabieniu 

Bój skich 1 ziem innych narodów. Powstaje groźba dla bezpieczeństwa 
Na tę po JACych pokój. 5 

carstwą 1tykę przygotowań wojennych, które światu narzucić chcą mo- 
j Radę Odnie, dała odpowiedź Konferencja Warszawska. Trzydniowe 


ej 
kiej WAay były prawdziwym aktem oskarżenia sprawców zmowy pary+ 


aa” cja Warszawska potwierdziła słowami: kierowników rządów 
nienia pańs Pokoju bezsporną prawdę o możliwości pokojowego dala 
Zagranicznej 2 © różnych ustrojach. „Niezmienną zasadą radzieckiej polityki 
decznych, Jest jeninowska zasada współistnienia różnych ustrojów spo- 


oświadczę tymi słowami tow. Bułganin rozpoczął swoje doniosłe 
śliła Kon Ee w pierwszym dniu obrad. Ponownie i jakże dobitnie podkre- 
Jowego ws > lcją Warszawska cechującą nasz obóz niezmienną wolę poko- 

eśliła, > po Gia i pokojowej współpracy ze wszystkimi państwami. Pod 


Wom | intere Uropa dla nas to nie próżnia, którą wypełnić ma obcy jej spra- 
iUropą to di, 1 czynnik: imperializm amerykański i militaryzm niemiecki. 
I nas narody o starej kulturze, mające pełne prawo do samo- 
Przeciwko SBa ww pokoju i współpracy. Dlatego walczymy konsekwentnie 
wysiłki zelkkim próbom podziału kontynentu i kontynuować będziemy 

>». usunąć bariery, które ustawiono w poprzek Europy. 
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Konferencja Warszawska dała należytą odprawę imperialistycznej poli- 


tyce z tak zwanej „pozycji siły”, polityce dyktatu i zastraszania podkreśla-- 
jąc raz jeszcze, że nasze niepodległe i suwerenne państwa nigdy nie ustą- 
pią wobec gróżb i prób zastraszania. Stało się jasne, że w stosunku do 
Związku Radzieckiego czy Albanii, Polski czy Rumunii metody polityki siły 
nie osiągną żadnych rezultatów. 


Potępiając politykę agresywnych ugrupowań, politykę dyktatu i zastra= 
szania narodów, Konferencja Warszawska mogła wskazać na rosnący orze- 
ciw tej polityce opór narodów wszystkich kontynentów. Wymowny przy- 


kład tego oporu stanowią wydarzenia w Azji, a w szczególności konieren= 


cja w Bandungu, przyjęcie pięciu zasad proklamowanych przez Chińską 
Republikę Ludową jako podstawy stosunków między szeregiem państw 
Azji. Dobitnych przykładów w tej mierze dostarczyły również wydarzenia 
europejskie, a szczególnie silny opór narodów zachodniej Europy przeciw 
ratyfikacji układów paryskich. 


Równocześnie konferencja mogła wskazać na sukcesy polityki prowa- 
dzonej przez Związek Radziecki i cały obóz pokoju. Przykład wymowny 
stanowiła sprawa Austrii. Opór ludności Austrii przeciw próbom włączenia 
jej do bloku północno-atlantyckiego, a tym samym utrwaleniu wojskowej 
okupacji kraju, umożliwił przyjęcie konstruktywnych propozycji radziec- 
kich. Przywrócenie suwerenności neutralnej Austrii jest niewątpliwie du- 
żym wkładem w sprawę pokoju. Drogę w tym kierunku wskazały równo-= 
cześnie niezmiernie ważne propozycje radzieckie w sprawie rozbrojenia 
i zakazu broni masowej zagłady, wysunięte w przededniu rozpoczęcia obrad 
warszawskich. Wysuwając konkretne wnioski, zmierzające do zaniechania. 
propagandy wojennej, do likwidacji baz wojennych, do rozwiązania pro- 
blemu niemieckiego i sytuacji na Dalekim Wschodzie oraz do zniesienia 
dyskryminacji gospodarczej, ZSRR proponuje zespół środków, które 
w sposób skuteczny przyczynić się mogą do znacznego zmniejszenia na= 
pięcia międzynarodowego. Walka z wyścigiem zbrojeń, walka o usunięcie 
widma wojny atomowej, walka o odprężenie w Azji, a w szczególności 
w rejonie Taiwanu, o utworzenie skutecznie działającego systemu zbioro= 
wego bezpieczeństwa — to droga do zabezpieczenia pokoju. 


Oto jak wydarzenia zachodzące na świecie łączyły się ściśle z treścią 
obrad Konferencji Warszawskiej. Wyrastają one bowiem z jednego pnia: 
z woli pokoju. z konsekwentnej polityki pokoju. Dlatego tak znamienne 
było wzajemne ich oddziaływanie: obrady warszawskie oznaczały potężne 
poparcie dla sił pokoju działających na wielu frontach polityki międzyna-= 
rodowej; wydarzenia polityczne w Europie i Azji potwierdzały słuszność 
założeń i znaczenie Konferencji Warszawskiej. To wszystko stanowi o hi- 
storycznym znaczeniu tego spotkania reprezentującego blisko połowę 
ludzkości. 

Była zatem Konferencja Warszawska potężną manifestacją polityki po- 
koju państw socjalistycznych. Tych państw, które nie chcą cudzych ziem, 
nikomu nie zagrażają i pragną współpracy z wszystkimi narodami bez 
względu na to, w jakim żyją one ustroju. Dobitnie nakreślił linię tej poli- 
tyki kierownik delegacji polskiej tow. Józef Cyrankiewicz, który zestawił 
bilans dziesięciolecia polityki obozu postępu i obozu imperializmu. Kon- 
kretne fakty wykazywały z całą ostrością, kto zagraża pokojowi a kto go 
broni, kto szanuje wolę narodów a kto gwałtem wdziera się w ich życie, 
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kto uznaje suwerenność i równość państw a kto depcze prawa narodów 
małych i słabszych. | 

W imię sprawy wolności i pokoju przemawiali delegaci na Konferencji 
Warszawskiej, podkreśiając, że reprezentowane przez nich narody zdecy- 
dowane są kroczyć niezmiennie drogą budowy socjalizmu. Wykazali równo- 
cześnie zdecydowaną wolę amiszczenia każdego napastnika. Poza oświad- 
czeniami ośmiu uczestników konferencji szczególnie znamienne w tej 
dziedzinie były słowa tow. Peng Teh-huaia: „Jeżeli pokój w Europie zo- 
stanie naruszony, jeżeli agresorzy imperialistyczni rozpętają wojnę prze- 
ciwko miłującym pokój krajom Europy, wówczas nasz rząd i nasz 600-mi- 
lionowy bohaterski naród wspólnie z rządami i narodami bratnich krajów 
będzie walczył przeciwko agresji aż do ostatecznego zwycięstwa, 
" Słowa te, podobnie jak wypowiedzi innych delegatów stały się ostrzeże- 
niem dla tych, którzy wolę pokojowego współistnienia, naszą walkę o pokój 
i rozbrojenie rozumieć by chcieli jako wyraz słabości. Konferencja War- 
szawska dała na to właściwą odpowiedź: nasza walka o pokój wynika z głę- 
tokiej troski o sprawę naszych i innych narodów, o ich byt, o postęp i lo-- 
sy naszej cywilizacji. Gdy reprezentanci polityki wojny są głosicielami nie- 
uchronności katastrofy, a ich awanturniczość wynika z braku wiary w siły 
własnego ustroju, ze strachu przed rosnącą i coraz bardziej widoczną prze- 
wagą socjalizmu — nasza polityka jest wyrazem wiary w nasz ustrój, 
w postęp, w ludzkość. 

Sprawa pokoju wymaga nie tylko konsekwentnej polityki wysuwającej 
konstruktywne wnioski i walczącej o ich realizację. Sprawa pokoju wyma- 
ga siły, która potrafi go obronić przed zakusami podżegaczy. Wymaga ona 
czujności i ciągłej troski. Dla obrony pokoju konieczna jest taka siła, która 
odstraszy każdego awanturnika przed wejściem na drogę agresji, zamknie 
mu tę drogę przez jasne i przekonywające dowody, że awantura skończyć 
się musi jego własną zagładą. Tę siłę zademonstrowała Konferencja War- 
szawska równocześnie podkreślając gotowość wszystkich jej uczestników 
do pokojowego rozstrzygania wszystkich spornych zagadnień, gotowość do 
rokowań i rozmów. Wytyczną tej polityki jest teza, że nie ma takiej spor- 
nej sprawy, której rozstrzygnięcie wymagałoby użycia siły. Fakt ten pod- 
kreślił dobitnie tow. Bułganin: „Nie jesteśmy zwolennikami polityki „z po- 
zycji siły". Nie dążymy do wojny, nie chcemy wyścigu zbrojeń, jesieśmy 
za podjęciem najbardziej radykalnych kroków w dziedzinie rozbrojenia. 
Zasoby, jakie jesteśmy zmuszeni zużywać obecnie na cele wojskowe, wołe- 
libyśmy przeznaczać na potrzeby pokojowe, na podnoszenie dobrobytu na- 
szych narodów*, | 

Jednakże sytuacja, jaka powstała w wyniku uformowania nowego błoku 
agresywnego w Europie i wskrzeszenia niebezpiecznych sił militaryzmu 
niemieckiego nakazuje szczególną czujność. Rządy odpowiedzialne przeć 
swoimi narodami nie mogą pozostać bezczynne. Gdy wygłaszane są groźby 
wojenne, gdy snuje się plany zagarnięcia naszych ziem i zamachów na na- 
szą niepodległość — rządy państw obozu pokoju zmuszone są podjąć kroki, 
które stanowić będą skuteczną gwarancję ich bezpieczeństwa. | 

Stawiając jasno to zagadnienie Konferencja Warszawska stwierdziła, że 
zdecydowani jesteśmy odeprzeć wszelkie zakusy sił wojny. wszelkie próby 
awantur wojennych, każdy zamach na naszą niepodległość i wolność. 
Stwierdziła ona dobitnie, że państwa socjalistyczne dadzą należytą odprawę 
każdemu, kto odważy się naruszyć ich zdobycze społeczne i polityczne, to 
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co ciężkim wysiłkiem, pokojowym trudem robotnika i chłopa zdobyły, że 
nie pozwolą się zepchnąć z drogi, którą obrały. Konferencja Warszawska 
ujawniła w pelni twórczy i konstruktywny charakter siły obozu pokoju. 

Oto język, jakim przemówiła Konferencja Warszawska. Jakże bardzo róż- 
nił się on od języka polityków wojny. Były to bowiem słowa wyrażające 
prawo naszych narodów do pokojowego życia, niezaprzeczalne prawo na- 
rodów do pokoju. | 

Zwiększone niebezpieczeństwo wojny i groźba dla bezpieczeństwa państw 
miłujących pokój nakazywała wyciągnięcie z nowej sytuacji konkretnych 
wniosków. Znalazło to wyraz w stworzeniu nowych form politycznej i woj- 
skowej koordynacji państw obozu pokoju w podpisanym w dniu 14 maja 
Układzie o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej. 

Jakże zasadniczo inny jest ten układ od porozumień i traktatów zawie* 
ranych przez mocarstwa imperialistyczne. Pakt północno-atlantycki, pakt 
Azji południowo-wschodniej i układ o tzw. unii zachodnio-europejskiej to 
bloki agresywne. Faktu tego nie potrafiły u..ryć nawet najzręczniejsze sfor- 
mułowania ich postanowień. Każdy z nich przewiduje rozbudowę sił zbroj- 
nych, budowę ogromnej ilości baz, wykorzystanie obcych terytoriów dla 
realizacji planów wojskowo-strategicznych, szukanie dogodnych pozycji 
wypadowych, miejsc, z których można by dokonać agresji. Dają.one wyraz 
polityce okrążania 1 osaczania tych, przeciw którym są skierowane. 

Układ warszawski we wszystkich swoich postanowieniach od pierwszych 
słów wstępu aż po ostatni artykuł przesiąknięty jest duchem pokoju 
i współpracy. Najistotniejszym jego elementem jest stworzenie mocnej bazy 
dla nienaruszalnego prawa każdego państwa: do samoobrony, do obrony 
swej niepodległości i integralności swoich granic. 

Układ warszawski zobowiązuje wszystkich sygnatariuszy do udzielenia 
pomocy każdej ofierze napaści „indywidualnie i w porozumieniu z innymi 
państwami uczestnikami układu'* wszelkimi środkami „włączając zastoso- 
wanie siły zbrojnej', czyni wszystkich odpowiedzialnymi za całość, inte- 
gralność, terytorialność i niepodległość każdego z nich. W ten sposób na 
straży granic każdego z ośmiu państw, które podpisały układ warszawski, 

stają wszyscy jego uczestnicy. 

Stanowiąc o obowiązku wzajemnej pomocy na wypadek napaści układ 
nie zamyka się jednak w gronie jego sygnatariuszy, stanowi bowiem wy= 
raźnie, że ma charakter otwarty, że przystąpić doń mogą i inne państwa 
bez względu na ich ustrój społeczny i państwowy, jeżeli „wyrażą goto- 
wość przyczyniania się poprzez udział w niniejszym Układzie, do połącze- 
nia wysiłku miłujących pokój państw w celu zapewnienia pokoju i bez- 
pieczeństwa narodów'' (art. 9). Oto dalsza istotna cecha różniąca układ 
warszawski od paktu północno-atlantyckiego, paktu Azji południowo- 
wschodniej i układu o tzw. unii zachodnio-europejskiej. Każdy z nich ma 
charakter układu zamkniętego, co jest najbardziej charakterystyczną ce- 
chą wojennego bloku. Twórcy tych układów odmawiają dopuszczenia do 
nich państw obozu postępu z tej prostej przyczyny, że układy te są prze- 
ciw nim skierowane. Ujawniło się to w sposób szczególnie wymowny w mo- 
mencie, kiedy Związek Radziecki wystąpił z propozycją rozważenia wraz 
z krajami zainteresowanymi sprawy jego udziału w pakcie północno-atlan- 
tyckim. W pakcie Azji południowo-wschodniej mocarstwa zachodnie rosz- 
czą sobie pretensje do „roztoczenia opieki* nad państwami i obszarami, 
które nie są uczestnikami tego układu. Pakt ten wyraźnie wyklucza pań- 
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stwa obozu pokoju od możliwości uczestniczenia w nim. W komentarzu na- 
zwano go przecież „paktem antykomunistycznym', | | 


Układ warszawski natomiast otwierając możliwość uczestniczenia w nim 
innych państw uznaje niezaprzeczalne prawo każdego państwa eurocej- 
skiego do współpracy i współdziałania w sprawach dotyczący ch żywotnych 
zagadnień tego kontynentu. Podobnie, jak otwarty charakter nosiła kon- 
terencja moskiewska, na którą ZSRR zaprosił wszystkie państwa europej- 
skie, z którymi utrzymuje stosunki dyplomatyczne (pozostawiając możii- 
wość zaproszenia i innych) oraz Chiny i Stany Zjednoczone, tak otwarty 
jest nowy układ. 

Uczestnicy układu stwierdzają w samym jego tekście, że w dalszym 
ciągu dążyć będą do realizacji bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. 
- Uznają oni prawo wszystkich państw kontynentu dó obrony pokoju i chcą 
ztymi, które gotowe są przystąpić do układu, WODORIACOWAE dla wspólnej 
sprawy pokoju. | 

Pokojowy charakter układu warszawskiego wyraża się również w tym, 
że strony jego zobowiązują się do pokojowego rozstrzygania wszelkich spo- 
rów. Zobowiązują się „powstrzymywać się w swych stosunkach między” 
narodowych od groźby użycia siły'* (art. 1), oświadczają gotowość „uczest- 
niczenia w duchu szczerej współpracy we wszystkich poczynaniach między- 
narodowych, zmierzających do zapewnienia między narodowego pokoju 
I bezpieczeństwa (art. 2). Zobowiązują się do „wzajemnej konsuitacji we 
wszystkich ważnych sprawach międzynarodowych 1 na wypadek groźby 
zbrojnej napaści na jednego z uczestników układu (art. 3). Zobowiązują się 
także nie brać udziału w jakichkolwiek koalicjach i sojuszach, które by 
pozostawały w sprzeczności z tym układem (art. 1). Zobowiązują się one 
do działania „w duchu przyjaźni i współpracy, w celu dalszego rozwoju 
1 wzmocnienia nimi więzi ekonomicznych i kulturalnych" (art. 8). 


Gdy pakt północno-atlantycki i układ o tzw. unii zachodnio-europej- 
skiej zakładają zwiększenie machiny wojennej, wzrost zbrojeń oraz przy= 
gotowanie do użycia broni masowej zagłady, gdy ogromne zbrojenia są pro- 
gramem tych paktów, układ warszawski zobowiązuje strony do „przyjęcia 
w porozumieniu z innymi państwami, które wyrażą chęć współpracy w tej 
dziedzinie, skutecznych środków w celu powszechnej redukcji zbrojeń i za- 
kazu broni atomowej, wodorowej oraz innych rodzajów broni NEROWEJ 
zagłady'* (art. 2). 

Układ warszawski nie jest zatem instrumentem wyścigu Zb oleń, a wręcz 
przeciwnie — stanowić będzie poważny czynnik walki o zmniejszenie 
zbrojeń i zakaz broni masowej zagłady. Daje on ostatnim radzieckim rro- 
pozycjom rozbrojeniowym mocne zaplecze. W celu realizacji zadań obron- 
nych układu powołuje on Zjednoczone Dowództwo Sił Zbrojnych, „które 
zostaną wydzielone, zgodnie z porozumieniem między Układającymi się 
Stronami '* (art. 5). Celem przeprowadzenia konsultacji w związku z wyko- 
nywaniem postanowień układu powołuje on Doradczy Komitet Pouityczny 
państw w nim uczestniczących (art. 6). 

Oto nowe formy politycznej i wojskowej koordynacji, których koniecz- 
ność wynikła z konkretnej sytuacji politycznej w Europie. 

W natychmiastowym wykonaniu postanowień art. 5 układu strony po- 
wzięły decyzję o utworzeniu Zjednoczonego Dowództwa Sił Zbrojnych, ze 
sławnym marszałkiem Koniewem na czele. 


EN EE” 
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Wszystkie postanowienia układu oparte są na nienaruszalnej i niezmien= 
nie respektowanej zasadzie suwerenności każdego z jego uczestników. 
Uczestnicy zobowiązują się działać „w duchu przyjaźni i współpracy, pod= 
kreślają, że kierować się będą „zasadami wzajemnego poszanowania ich nie- 
zawisłości i suwerenności oraz nieingerencji w ich sprawy wewnętrzne" 

(art. 8). | 

Poszanowanie suwerenności leży u podstaw układu i stanowi jego naj- 
istotniejszy element. Przewija się to przez wszystkie postanowienia układu. 
W szczególności służy temu system konsultacji, struktura i charakter Do- 
radczego Komitetu Politycznego i Zjednoczonego Dowództwa, W instytu- 
cjach tych ZSRR i Bułgaria, Polska i Albania, NRD i Czechosłowacja, Wę= 
gry i Rumunia działają jako suwerennie równi partnerzy. 

Obce są nowemu układowi jakiekolwiek klauzule interwencyjne, stano- 
wiące tak charakterystyczną cechę układów sporządzonych przez mocarstwa 
zachodnie. Klauzule te usiłują legalizować mieszanie się wielkich mocarstw, 
a w szczególności Stanów Zjednoczonych, w sprawy wewnętrzne mniej- 
szych państw, a nawet innych mocarstw (np. Francji). Czyni to pakt pół- 
nocno-atlantycki (art. 4) i układ o tzw. unii zachodnio-europejskiej (art. 3 
protokołu do unii zachodnio-europejskiej). Czynią liczne traktaty dwu: 
stronne zawierane przez Stany Zjednoczone, jak traktat z Japonią, połud- 
niową Koreą, Pakistanem, Filipinami, szeregiem państw Ameryki Łaciń- 
skiej i Bliskiego Wschodu. USA zabezpieczają sobie kontrolę nad życiem 
gospodarczym i politycznym państw uczestniczących w tych układach. 
Takie samo tło posiadają wszelkie próby tworzenia organizacji „nadpań- 
stwowych' i „ponadnarodowych *. | 

Układ o tzw. unii zachodnio-europejskiej ograniczył suwerenne prawa 
państw w nim uczestniczących, gdyż w sprawach istotnych przekazuje de- 
cyzje radzie konsultatywnej, która decydować ma większością głosów. Fak- 
tycznie podporządkowało to interesy państw Europy zachodniej decyzjom 
rządu Stanów Zjednoczonych. Wcześniej jeszcze państwa tzw. planu Schu= 
mana przez zawarcie układu dotyczącego kombinatu węgla i stali utraciły 
część swoich suwerennych praw na rzecz kapitału monopolistycznego Sta- 
nów Zjednoczonych działającego w sojuszu z kapitałem monopolistycznym 
Niemiec zachodnich. Organy kombinatu stworzyły poważną wyrwę w dzie- 
dzinie praw gospodarczych państw w kombinacie uczestniczących. Jaskra= 
wym przykładem brutalnego wtrącania się Stanów Zjednoczonych w we- 
wnętrzne sprawy swoich własnych sojuszników jest narzucona im polityka 
dyskryminacji handlowej z państwami obozu demokracji. 

Wszystkie pakty agresji cechuje trzymanie w kleszczach mniejszych 
państw, interwencjonizm, narzucanie decyzji wielkich mocarstw, gwałce- 
nie praw narodów. To jest charakterystyczna cecha metod polityki wojny, 
polityki z tzw. „pozycji siły”. | 


Układ warszawski jest układem suwerennie równych państw. Na tym po- 
lega jego wielkość. Między jego sygnatariuszami suwerenne prawa każdego 
z nich były.i są niezmiennie przestrzegane zarówno w stosunkach trakta- 
towych, jak i pozatraktatowych. Suwerenność w gronie państw obozu po=* 
stępu nie jest czczą formuią. Między państwami, w których władza należy 
do ludu. w których działa podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu, nie 
ma miejsca na gwałcenie suwerennej woli państw. Każde z nich zmierza 
do jak najszerszego zaspokojenia potrzeb narodu, do pełnego jego rozwoju. 
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Wsżystkie one zainteresowane są we współpracy, we wzajemnym udziela- 
niu sobie pomocy, we wspólnym dążeniu do podnoszenia dobrobytu swoich 
narodów. Wzajemne przestrzeganie suwerenności wynika z saniych zasad 
ustrojowych i z moralno-politycznej solidarności naszych państw. 

Gdy wojenne bloki montowane przez Stany Zjednoczone uderzają w po- 
kojową współpracę międzynarodową, układ warszawski jest potężnym ak- 
tem wypowiadającym się za tą współpracą. Gdy układy i pakty imperia- 
listyczne osłabiają i podważają Organizację Narodów Zjednoczonych, nasz 
układ nawiązuje do Karty Narodów Zjednoczonych i zasad w niej zawar- 
tych. Gdy układy imperialistyczne są separatystyczne, zamknięte, dyskry= 
minacyjne i interwencjonistyczne, a tym samym naruszają zasady zbioro- 
wego bezpieczeństwa, układ warszawski wzmacnia zbiorowe bezpieczeństwo 
idaje mu mocne zaplecze. Nie ma dziś lepszej metody współpracy mię- 
dzynarodowej jak zasady zbiorowego bezpieczeństwa. Opiera się ono na 
pokojowym rozwiązywaniu spornych zagadnień, na wyrzeczeniu się siły 
jako sposobu rozstrzygania spraw, opiera się ono przede wszystkim na po- 
tępieniu wojny agresywnej. Łączy się to ściśle z zasadą suwerenności 
państw i z obowiązkiem nieinterwencji w ich sprawy wewnętrzne niezależ- 
nie od ich ustrojów politycznych i społecznych oraz obowiązkiem wyko- 
nywania zaciągniętych zobowiązań międzynarodowych. Tym wszystkim za- 
sadom daje wyraz układ warszawski. 

Układ warszawski jest nie tylko otwarty dla innych państw, ale stanowi 
wyrażnie, że utraci swą moc w wypadku „utworzenia w Europie systemu | 
bezpieczeństwa zbiorowego i zawarcia w tym celu Ogólnoeuropejskiego 
Układu o bezpieczeństwie zbiorowym! (art. 11). W ten sposób dobitnie i wy- 
rażnie uczestnicy układu wskazali na to, że głównym źródłem jego pow 
stania jest utworzenie agresywnych ugrupowań przez mocarstwa zachodnie. 
Z chwilą gdy inne państwa.europejskie wyrażą gotowość utworzenia wspól- 
nej dla wszystkich narodów Europy organizacji bezpieczeństwa zbiorowe- 
go, uczestnicy układu warszawskiego zgoanie ze swą dotychczasową poli- 
tyką staną się członkami ogólno-europejskiej organizacji. 

Oto wymowna ilustracja i manifestacja obronnego charakteru nowego . 
układu. | | | 

Historyczne jest znaczenie układu warszawskiego dla Polski. Polska była 
dotąd związana z sygnatariuszami układu warszawskiego szeregiem waż- 
rych traktatów międzynarodowych. W obliczu nowej sytuacji stworzonej 
przez układy paryskie okazała się jednak potrzeba rozszerzenia, rozwinię- 
c'a tych zasad, które legły u podstaw dawnych układów. Układ warszaw- 
ski czyni zadość tej potrzebie. Jest on dalszym wyrazem konsekwentnej 
pokojowej polityki naszego kraju. Oznacza on lepsze zabezpieczenie na- 
szych granic i pokojowego rozwoju, połączenie wysiłków wszystkich panstw 
RJ YA pcxój, stworzenie ściślejszych więzów pomocy i wzzejemnej 

obrony. 

Naród polski spoglądając na swoje zdobycze z perspektywy dziesięcio- 
lecia luaowego państwa stwierdzić może z dumą, że zdobył poważną pozy- 
cję międzynarodową i zyskał sobie przyjaciół, jakich nigdy dotąd nie miał. 
W obliczu nowej grożby dla naszej suwerenności i niepodległego bytu pod- 
jęliśmy nowe, skuteczne kroki w obronie naszych praw. 

Układ warszawski oznacza dla Polski zabezpieczenie wszystkich wielkich 
zdobyczy dziesięciolecia, zdobyczy wyzwolenia narodowego i społecznego, 
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Układ warszawski zabezpiecza, umacnia i utrwala suwerenność Polski. 
Ubroncą naszej suwerenności są dziś wszyscy uczestnicy układu warszaw* 
skiego. Po raz pierwszy w dziejach Polski traktat wielostronny zbudowany 
na mocnych podstawach zbiorowego bezpieczeństwa zawiera gwarancję nie- 
tykalności naszych granic przez wszystkich sąsiadów. Oto wielka zdobycz 
układu warszawskiego. Po raz pierwszy w historii naszej po drugiej stronie 
naszej zachodniej granicy istnieje państwo, które broni nietykalności tej 
granicy. Uczestnik IŚonferencji Warszawskiej, Niemiecka Republika Demo* 
kratyczna, reprezentant pokojowych sił narodu niemieckiego, przyjęła na 
siebie obowiązek obrony naszych granic i ich nietykalności. Tym samym 
powstała nowa więź między nami a narodem niemieckim. Więź wynika- 
jąca ze wspólnoty interesów, ze wspó.nej troski o sprawę pokoju. Ogromną 
wagę posiada fakt, że układ zawierający gwarancję naszych granie i naszej 
niepodległości spotyka się z całkowitą solidarnością i poparciem rządu Chin- 
skiej Republiki Ludowej i sześciusetmilionowego narodu chińskiego. Na= 
sza suwerenność zostaje również wzmocniona ustanowieniem zjednoczo- 
nego dowództwa. Albowiem nasze siły zbrojne zachowują swój narodowy 
charakter, pozostają one w dalszym ciągu niezmiennie zbrojnym ramie-= 
niem narodu polskiego. Zjednoczone dowództwo zaś obejmujące wydzie* 
lone siły zbrojne każdego państwa stanowi poważną gwarancję skuteczno 
ści wysiłków obronnych naszego kraju. | 

Na tle doświadczeń historii układ warszawski ukazuje się jako skuteczna 
gwarancja naszych interesów. Jest to układ, który zapobiegnie jakimkol- 
wiek próbom podważenia naszych zdobyczy, naszej suwereńhności i pokoju. 
Jest to uk. ad iączący państwa, między którymi nie ma konfliktów i spo” 
rów, wiążący Polskę z państwami, z którymi łączą ją więzy głębokiej przy= 
jaźni i solidarności i które sumiennie wypełniają każde wobec nas zobo- 
wiązania. 

Jakże inne były układy zawierane przez rządy przedwrześniowe. Sojusz- 


nikami Polski były państwa, które patrzyły na Polskę jak na figurę w grze : 


na szachownicy polityki europejskiej. To były papierowe sojusze, które nie 
zdały egzaminu życia. Widomym tego przykładem był wrzesień 1939 r. Ta 
tragiczna sytuacja nigdy się więcej nie powtórzy. 

W imieniu narodu i rządu polskiego tow. Cyrankiewicz stwierdził na 
Konferencji Warszawskiej: „Pragnę zapewnić przedstawicieli rządów tu 
reprezentowanych, że naród polski w pełni docenia historyczne znaczenie 
nowego układu, że nie będzie szczędzić wysiłków dla realizacji jego posta- 
nowień i wraz ze swym rządem jak źrenicy oka strzec będzie tu wykutych 
zasad współpracy wolnych narodów*. 

Sprawa pokoju zdobyła potężne poparcie. Zyskała sprawa wszystkich 
narodów Europy i świata. Układ warszawski broni naszej i ich sprawy. 
Na tym polega jego wielkość. Stąd jeszcze jeden powód do naszej dumy, że 
miejscem jego narodzin była nasza stolica — że wejdzie on do historii pod 
nazwą Układu Warszawskiego. Jest to świadectwo międzynarodowej po- 
zycji, jaką zdobył sobie nasz naród dzięki swojej niestrudzonej i ofiarnej 
pracy nad umocnieniem Ojczyzny Ludowej i pokoju. 
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HELENA JAWORSKA. 


O szybszą i bardziej wszechstronną realizację 


uchwał || Zjazdu ZMP 


II zjazd ZMP odbył sią w atmosferze gorącej dyskusji o wychowaniu 
młodzieży, dyskusji, która toczyła się nie tylko w samej organizacji i wśród 
młodzieży, lecz ogarnęła również szerokie kręgi aktywu społecznego star- 
szego pokolenia, zwłaszcza zaś aktywu partyjnego. Dzięki temu Związek 
Młodzieży Polskiej mógł dokonać i dokonał na II Zjeździe gruntownej 
oceny swej działalności. | 

Zjazd poddał ostrej krytyce błędy 1 zaniedbania w pracy ideowo-wycho- 
Wawczej ZMP, stwierdził, że zarówno treść jak i metody tej pracy — na 
skutek ich jednostronności i szablonowości — niedostatecznie sprzyjały 
wszechstronnemu wychowaniu młodego pokolenia budowniczych socjali- 
Zmu, kształtowaniu postawy ideowej, aktywności społecznej i oblicza mo- 
ralnego milionowych rzesz młodzieży. 2. 

W dyskusji przedzjazdowej i na samym Zjeździe wiele mówiło się o nu- 

le i szarzyźnie w organizacjach ZMP-owskich, o tym, jak to zjawisko 
przezwyciężyć, co robić, by coraz więcej młodzieży garnęło się do ZMP, 

8 CI młodzi, którzy już są w organizacji, czuli się z nią mocno, serdecznie 
Związani. Często padało pytanie: jak uczynić pracę ZMP bardziej atrakcyj- 

ną dla młodzieży? II Zjazd dał na to pytanie odpowiedź. Wskazał na rażącą 
dysproporcję, jaka zachodzi między treścią i formami pracy organizacji 
a jej zadaniami wychowawczymi, stwierdził, że treść i metody działania 
ZMP muszą uwzględniać różnorodne zainteresowania, pragnienia i potrzeby 

zieży, że skomplikowanym procesem kształtowania młodych umysłów, 
$CrC 1 charakterów można prawidłowo kierować tylko wtedy, gdy stosuje 
się bardzo szeroką gamę środków. 

II Zjazd wskazał, że ZMP musi objąć swą działalnością wiele dziedzin 
życia młodego człowieka: być z nim przy warsztacie pracy i przy nauce, 
troszczyć się o jego warunki bytowe, kulturalny wypoczynek i rozrywkę, 

c o jego rozwój fizyczny i umysłowy, pomagać mu w rozstrzyganiu 

problemów ideologicznych, światopoglądowych, moralnych. Mocno pod- 

: O na Zjeździe wychowawcze walory kultury i sztuki, sportu i tury- 

> I — tych dziedzin, które przez organizację traktowane były jak przy- 
owiowy kopciuszek, ze szkodą dla wyników jej pracy. 

Zjazd napiętnował złe, biurokratyczne metody kierowania działalnością 
ganizacji przez instancje ZMP, 'stwierdził, że nieodzownym warunkiem 
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prawidłowego kierowania jest żywa, codzienna więź z masami młodzie- 
ży, pobudzanie jej inicjatywy i opieranie się na tej inicjatywie, konkretna —_ 


pomoc ZMP w rozwijaniu przez młodzież wszechstronnej, samodzielnej 
pracy. 

Obrady Zjazdu i ich wyniki spotkały się z dużym zainteresowaniem mło- 
dzieży. Swiadczył o tym m. in. przebieg tysięcy spotkań z delegatami. 
Delegaci byli wprost zasypywani pytaniami i spotkania te często prze 
radzały się w gorące dyskusje o pracy ZMP. 7 

Ponad trzy rxiesiące, które upłynęły od Zjazdu, były okresem przy 
swajania sobie przez aktyw i członków ZMP jego uchwał, okresem po- 
czątkowego wcielania tych uchwał w życie. Jakie uwagi nasuwają te 
pierwsze doświadczenia? 

Oceniając dorobek pozjazdowych miesięcy trzeba przede wszystkim za- 
trzymać się nad tym, czy prawidłowe odbicie znalazły uchwały Zjazdu 
w stosowaniu przez ogniwa ZMP jednej z podstawowych metod wycho- 
wania młodego pokolenia, jaką jest wychowywanie go w pracy, w toku 
której młody człowiek pogłębia swą świadomość społeczną, uczy się wią- 
zać swoje osobiste dążenia z interesami ogółu ludzi pracy i znajdując 
ujście dla swej twórczej energii wyrabia w sobie szlachetne cechy cha- 
rakteru. 5 

Na krótko przed Zjazdem ZMP obradowało III Plenum Komitetu Cen- 
ralnego partii, które postawiło przed partią i narodem zadania 
trudne, wymagające znacznego wzrostu aktywności politycznej i pro- 
dukcyjnej mas pracujących w mieście i na wsi — wymagające wzmożo- 
nej walki o zwiększenie wydajności pracy, obniżkę kosztów własnych 
produkcji, wykorzystanie ukrytych rezerw. Problemy te zostały mocno 
podkreślone na Zjeździe. „Bojowym zadaniem całej organizacji ZMP jest 
rozwijanie i wzbogacanie współzawodnictwa pracy w każdej dziedzinie 
naszego budownictwa, w głębokiej trosce o dalsze uprzemysłowienie kra- 
ju i rozkwit rolnictwa, o rozwój gospodarki i kultury narodowej* — 
stwierdza uchwała II Zjazdu. Czy koła i instancje ZMP w pełni wyciągają 
wnioski z tych wskazań? Czy lepiej kierują dziś udziałem młodzieży 
w walce o wykonanie zadań gospodarczych w przemyśle i rolnictwie? 
Czy dość energicznie zrywają z biurokratycznymi metodami kierowania, 
czy umieją lepiej wydobywać wszystkie głębokie treści wychowawcze, 
które zawiera w naszym ustroju praca, czy umieją stosować lepsze, bar- 
dziej pociągające młodzież formy współzawodnictwa? 

W tej dziedzinie zachodzą niewątpliwie pozytywne zjawiska, zwłaszcza 
w ostatnim okresie. Obserwujemy poważny wzrost aktywności produkcyj- 
nej młodzieży związany z rozwojem przygotowań do Festiwalu. Hasło: 
„Najlepsi na Festiwal'* spotkało się z żywym oddźwiękiem wśród młodzie- 
ży. Młodzież pragnie zasłużyć sobie na udział w Festiwalu przede wszyst- 
kim lepszymi wynikami pracy, wzmożoną walką o wykonanie planów 
w przemyśle i rolnictwie. Wyrazem tego są dziesiątki tysięcy cennych 
zobowiązań produkcyjnych. I tak np. w czynie. festiwalowym młodzieży 
górniczej uczestniczy w samym tylko woj. stalinogrodzkim ok. 40 tysięcy 
młodzieży; młodzi hutnicy zobowiązują się wyprodukować dodatkowe 
11o$ci surówki i stali poprzez stosowanie szybkościowych wytopów; w prze- 
myśle włókienniczym zobowiązania zmierzają głównie do poprawy jako- 
ści produkcji i oszczędności surowca; młodzi kolejarze węzła Wrocław- 


Główny postanowili zaoszczędzić ponad'2 tys. ton węgla i rzucili podjęte 
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już przez wiele brygad parowozowych w kraju hasło: „Jedziemy na Festi- 
wal na zaoszczędżonym węglu'; wielu traktorzystów współzawodniczy 
w terminowym wykonaniu prac polowych i w oszczędności paliwa; sporo 
kół ZMP w PGR, spółdzielniach i wsiach zgłosiło swój udział w konkursie 
na uprawę kukurydzy, w pracach społecznych przy melioracji łąk itp. 
Poza samym faktem ożywienia tego ruchu cenne jest to, że znacznie 
rzadziej w porównaniu z przeszłością zdarzają się wypadki przygotowy- 
wania projektów zobowiązań przez wąskie grono ludzi; większość zobowią- 
zań wypływa z projektów samej młodzieży, z jej inicjatywy. 
„” Ale trzeba stwierdzić, że ani zasięg tego ruchu, ani jego formy nie odpo- 
"wiadają jeszcze w pełni postulatom II Zjazdu. I tutaj — jak w innych 
dziedzinach — wiele ogniw ZMP nie potrafiło dotąd zrewidować w myśl 
uchwał II Zjazdu metod swej pracy i zmienić tych metod, a inne czynią 
to zbyt powoli. W dalszym ciągu dość powszechne jest sprowadzanie pro- 
blemu współzawodnictwa pracy — niezbędnego elementu wychowania 
socjalistycznego — do okresowych kam„anii. Wyrazem tego był m. in. 
fakt, że wiele zarządów ZMP w pierwszym okresie po Zjeździe nie poaej- 
mcwało większych wysiłków w celu szerszego rozwijania współzawodnie- 
twa, czekając na sygnał do rozpoczęcia ,„kampanii- festiwalowei*. Te stare 
skłonności do kampanijnego działania, do okresowych „zrywów' muszą 
odbijać się niekorzystnie-zarówno na gospodarczych, jak i wychowawczych 
efektach pracy. Druga stara, również nie dość energicznie zwalczana sła- 
bość — to skłonność do mierzenia rezultatów ZMP-owskiej pracy w tej 
dziedzinie głównie wynikami osiąganymi przez pewną tylko część — mniej 
lub bardziej liczną, ale jednak część — młodych ludzi, zarówno w przemyśle 
jak i w PGR, spółdzielniach, na wsi. Kilku czy kilkunastu przodowników 
i racjonalizatorów, parę bardzo dobrych brygad w.zakładzie przemysłowym 
czy w PGR, jeden czy dwóch młodych chłopów, którzy wzorowo prowa- 
dzą swe gospodarstwa — zbyt często jeszcze przesłania kołom i zarządom 
ZMP fakt, że wieiu młodych robotników i wiele brygad nie wykonuje 
planów, że wielu młodych członków spółdzielni produkcyjnych czy gospo- 
darzy indywidualnych pracuje źle, nieumiejętnie — jedni, bo brak im 
dostatecznych kwalifikacji, inni, bo nie rozumieją sensu swej pracy, nie 
mają do niej głębszego uczuciowego stosunku, zaniedbują ją. | 
W obu wypadkach niezbędna jest pomoc ZMP-owskiego kolektywu, ale 
w każdym wypadku — pomoc innego rodzaju. Wyrabianie w człowieku 
socjalistycznego stosunku do pracy, ugruntowanie w nim poczucia, że 
praca jest wyrazem jego patriotyzmu, jedyną drogą do urzeczywistnienia 
marzeń o coraz lepszym, sprawiedliwszym, wolnym od krzywdy i wyzysku 
życiu — to proces złożony, wymagający dużo bardziej wnikliwego spoj- 
rzenia na te sprawy przez aktyw ZMP, nieustannego poszukiwania coraz 
to nowych metod oddziaływania i stałego konfrontowania skuteczności 
tych metod z życiem, z wynikami. Warto chyba pomyśleć, czy nie zbyt 
często np. nasze metody. działania pozbawiają współzawodnictwo pracy 
właśnie eiemientów współzawodnictwa, zdrowej rywalizacji. Czy podej- 
mowania czynów i zobowiązań produkcyjnych 'nie należałoby częściej łą- 
czyć z zawieraniem umów o współzawodnictwie między poszczególnymi 
ludźmi, brygadami, oddziałami zarówno wewnątrz jednego zakładu, jak 
1 między pokrewnymi zakładami. Wydaje się, że forma ta jest stanowczo 
zbyt rzadko stosowana i warto ją bardziej upowszechnić. Młodzieżowa bry- 
gada czy koło wiejskie zamiast rzucać apele bez określonego adresu, niech- 
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wzajemnie ,„podpatrują się'* i ciągną naprzód. Albo inny przykład: ist< 


niały i działały w pewnym okresie, zarówno w przemyśle jak i na wsl, 


tzw. młodzieżowe posterunki kontrolne; miały one różnorodne zadania: 
w zakładach pracy walczyły z marnotrawstwem surowca, wykrywały 
cenne rezerwy, sygnalizowały o różnego rodzaju brakach w organizacji pra= 
cy. Zdarzało się, że wpadały i na ślad szkodnictwa. Na wsi pilnowały „one 
wykonania planów pomocy sąsiedzkiej, pomagały w remontach maszyn, 
organizowały próby kiełkowania ziarna, pilnowały na polach zżętego zboża. 
Dziś słuch o nich prawie zaginął. A dlaczego nie pomyśleć o ich odrodze= 
niu? Mogą być bardzo pożyteczne i na pewno pociągną młodzież, nadadzą 
jej działaniu żywszych barw, pobudzą ambicję i aktywność. 


Młodzież zgłasza zresztą sporo ciekawych projektów. Trzeba, żeby za= 


równo w ich rozpowszechnianiu, jak i w poszukiwaniu nowych form zarzą= 
dy ZMP wykazały więcej energii. Proces przestawiania się na nowe, lepsze, 
bogatsze metody działania jest w zestawieniu z zadaniami naszej organiza» 
cji niewspółmiernie powolny. 

Mieliśmy też po Zjeździe do czynienia z nieporozumieniami. Niektórzy 
aktywiści opacznie zrozumieli krytykę dokonaną na Zjeździe i wyciągnęli 
z niej taki wniosek: za dużo zajmowaliśmy się produkcją, trzeba z tym 
zerwać; zajmijmy się kulturą, sportem, organizowaniem rozrywek. A rzecz 
przecież w tym, że po plerwsze często zajmowaliśmy się tylko produkcją, 


widzieliśmy młodego człowieka tylko jako wykonawcę planu, przymykając 


oczy na fakt, że jego życie nie ogranicza się do godzin spędzonych przy 
warsztacie, że żyje ou wieloma „pozaprodukcyjnymi' sprawami; po drugie, 
nasze metody mobilizowania młodzieży do oflarnej, wydajnej pracy były 
nacechowane formalizmem, sprowadzane do nieustannego powtarzania, że 
plan trzeba wykonać. Starannie pozbawiono tę sprawę czynników uczu= 
ciowych, które w postępowaniu, w postawie młodego człowieka grają 
ogromną rolę. Wydobyć w pracy produkcyjnej, w walce o rozwój przemy 
słu i rolnictwa wszystkie odpowiadające psychice młodzieńczego wieku 
elementy szlachetnej rywalizacji, zdrowej, bo opartej na rzetelnym wy» 
siłku, ambicji zasłużenia na uznanie kolektywu, wydobyć żywe wśród na= 
szej młodzieży poczucie honoru, wydobyć chęci dokonywania czynów, 
którymi można ludzi zadziwić, chęci wykazania bojowości — takie jest 
przecież wskazanie II Zjazdu. I ci, którzy niewiele robią, by metody swej 
pracy zmieniać, i ci, którzy w imię rzekomej atrakcyjności mają skłon- 
ności do odsuwania „nieatrakcyjnych* spraw produkcji — grzeszą niezro- 


zumieniem sensu uchwał II Zjazdu i hamują wcielenie tych uchwał 


w życie, 


Bardzo ważnym problemem postawionym przez II Zjazd jest koniecz- 


ność poglębiania pracy politycznej i ideologicznej wśród mas młodzieży. 
Zjazd poddał surowej krytyce rozpanoszone w treści i metodach tej pracy 
schematy, potępił stanowczo traktowanie każdej wyrażanej przez młodego 


człowieka wątpiiwości czy nieslusznego poglądu jako przejawu wrogości, - 
zwrócił uwagę na to, że skuteczne oddziaływanie, ideologiczne przezwy= .- 
ciężanie błędnych, antynaukowych poglądów możliwe jest tylko w atmo= 


sferze szczerości i swobody wypowiadania się. Dorobek Zjazdu stwarza 
dobre podstawy do szerokiego rozwinięcia pracy politycznej, ideologicznej, 
światopoglądowej. Czas, który upłynął od Zjazdu, w całej rozciągłości po- 
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że wzywa do rywalizacji konkretną brygadę i konkretne koło. Niechże 
powołują wspólnie spośród siebie komisję konfrontującą wyniki, niech 
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twierdza słuszność jego uchwał. Zainteresowanie młodzieży problemami 
polityki wewnętrznej i międzynarodowej, zagadnieniami ideologicznymi, 
sprawami natury światopogiądowej nieustannie wzrasta. Czy towarzy- 
szy temu dostatecznie bogata, ofensywna działalność ZMP-owskich ogniw? 

Plońem pozjazdowego okresu jest na pewno fakt, że młodzież znacznie 
śmielej niż przedtem porusza sprawy, których nie rozumie, na które szuka 
odpowiedzi. Częściej te sprawy są przedmiotem otwartych, szczerych dy= 
skusji, sporów nieraz gorących. Takie właśnie dyskusje zaczynają zdoby+ 
wać sobie miejsce na niektórych zebraniach kół ZMP, naruszając ich 
uświęcony złą tradycją, wiejący nudą porządek dzienny (ku uwadze dba- 
jącym o dyscyplinę aktywistom — z takich zebrań mało kto wychodzi 
w środku, bez większego trudu utrzymuje się do końca pełną frekwencję). 
Zamiast ogólnikowych referatów — więcej jest ciekawych „wieczorów py- 
tań i odpowiedzi'. Ale trzeba stwierdzić, że wysiłek kół ZMP, aktywu, 
instancji w tej dziedzinie pozostaje w jaskrawej dysproporcji do zadań 
wychowawczych organizacji i do coraz żywszego zainteresowania tymi pro» 
blemami, panującego wśród młodzieży. : 

W większości kół ZMP nie potrafiliśmy dotąd stworzyć takiej atmosfery 
bujnęgo, ciekawego życia ideologicznego, które przyciągałoby młodzież. 
Chodzi o to, by właśnie w ZMP-owskim kolektywie szukała ona odpo : 
wiedzi na interesujące ją sprawy i pomocy w rozstrzyganiu wątpliwości. 
Jaskrawym przykładem braku takiej atmosfery mogą być wyższe uczel- 
nie, gdzie niemal z reguły życie ideologiczne — często nabrzmiałe bardzo 
ostrymi i zasadniczymi problemami — toczy się obok kół ZMP. Aktyw 
ZMP-owski bądź to nadal oderwany od młodzieży nie widzi tego zja- 
wiska, bądź też — fakt niemniej niepokojący — nawet je dostrzegając, 
nie wyciąga z tego wniosków dla swej pracy, pchając ją dalej starymi 
torami, rozmijającymi się z potrzebami młodzieży i zadaniami organizacji. 

Mamy do czynienia nawet z faktami, że aktyw ten unika walki ideolo- 
gicznej, w czasie dyskusji na zebraniach czy seminariach nie przeciwsta- 
wia się fałszywym poglądom, nie polemizuje z nimi, nie naświetla spor- 
nych problemów z punktu widzenia naszej, marksistowskiej ideologii. 

Muszą niepokoić takie fakty, że np. grupa studentów, wśród których 
nie brak ZMP-owców, dochodzi do wniosku, iż w Polsce wygasa walka 
klasowa; że w pewnej grupie ZMP-owcy milcząco słuchają wywodów 
o pozytywnych cechach faszyzmu, a w jeszcze innej nie zajmują jasnego 
stanowiska wobec twierdzenia, iż moralność katolicka i moralność socjali- 
styczna niewiele się od siebie różnią i właściwie nie ma większego znacze- 
nia, czy człowiek kieruje się zasadami jednej czy drugiej. 

Takie dyskusje, na które aktywiści ZMP przychodzą nie przygotowani — 
<hoć je czasem sami organizują — nie mogą rzecz jasna spełnić zamierzo- 
nej roli, nie są instrumentem w naszej ofensywie ideologicznej, nie sprzy- 
Jają umacnianiu naszego wpływu na młoczież. | | 

Spotykamy się również tu i ówdzie wśród aktywu z niechęcią do sta- 
wiania przed młodzieżą problemów ideologicznych i światopoglądowycćh 
pod pretekstem, że to „odepchnie* ją od naszej organizacji. Spotykamy 
takty uginania się części aktywu pod naciskiem klerykalizmu, fakty słabej 
reakcji na to ze strony aktywistów bardziej ideologicznie dojrzałych. Nie 
kia lekceważyć tych wszystkich przejawów. Organizacja ZMP-owska. 
Stawia sobie zadanie wychowania młodzieży w duchu ideologii marksizmu» 


leninizmu, w materialistycznym światopoglądzie. I aktyw ZMP-owski mu- 
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si zrozumieć, że jedyną drogą do tego jest właśnie wzbogacanie. treści | 
1 metod naszej pracy ideologicznej, napełnianie tą pracą życia naszych kół. 


Nie wolno nam unikać tzw. trudnych problemów, bo w ten sposób nie 
przestaną one istnieć — a właśnie śmiałe ich podejmowanie, wychodzenie 
im naprzeciw i rozstrzyganie ich w sercach i umysłach młodzieży wypa- 
dnie na naszą korzyść. Pomijanie tych problemów odpychało i odpycha od 
nas młodzież, która szuka odpowiedzi. Jeśli my nie rozproszymy jej wątpli- 
wości, znajdzie odpowiedź często inną, niż byśmy chcieli, fałszywą. Rzecz 
jasna, tak pojęte zadania wymagają od aktywu zetempowskiego nieustan- 
nej pracy nad sobą, nad podnoszeniem swojej wiedzy i poziomu idsolo- 
gicznego. Brak solidnego i coraz bogatszego ładunku ideologicznego staje 
się często powodem nieśmiałości czy nawet niechęci do podejmowania 
dyskusji ideologicznych z młodzieżą i osłabia ofensywność aktywisty wo- 
bec argumentów wroga. 

Niedostateczny poziom ideologiczny aktywu ZMP-owskiego odbija się 
również na naszej aktywności politycznej wśród młodzieży. Wróg rozwija 
w ostatnim okresie wzmożoną działalność w tej dziedzinie. Niektóre ogniwa 
naszej organizacji nadal bardzo słabo orientują się w nastrojach politycz- 
nych młodzieży swego terenu, w kierunkach uderzenia wroga i w argu- 
mentach, jakimi on operuje. Niektóre ogniwa nadal uważają, że spełniają 
swe zadanie politycznego wychowania młodzieży, jeśli od czasu do czasu 
poczęstują ją releratem politycznym, nie bardzo troszcząc się o to, czy 
jego treść trafia w nurtujące młodych sprawy. I potem dziwią się, 
że w dyskusji nad takim releratem nikt nie zabiera głosu. Niektórzy 
nawet twierdzą — wbrew oczywistym faktom — że młodzież mało się 
interesuje polityką, że to ją nudzi. Niechże więc zajrzą do kartek jednego 
choćby „wieczoru pytań i odpowiedzi'*, ciekawej i godnej szerokiego roz= 
powszechnienia formy pracy — właśnie pracy: politycznej. Ileż tam pytań 
dotyczących sytuacji międzynarodowej i perspektyw jej rozwoju, konkret- 
nych posunięć politycznych państw obozu pokoju, ileż chęci wyjaśnienia 
sobie wielu zagadnień polityki wewnętrznej naszej partii i rządu. Nie 
polityka nudzi młodzież — coraz powszechniejsze jest zrozumienie ści- 
słego związku polityki z codziennym życiem każdego człowieka. Nudzi 
młodzież wysłuchiwanie ogólników, chce ona znaleźć odpowiedź na konkre- 
tne pytanie, zrozumieć konkretne sprawy.-I tutaj — jak w poprzednio 
poruszonych dziedzinach pracy — ciąży jeszcze w dużym stopniu na dzia- 
łalności kół i instancji ZMP stare oderwanie od młodzieży, jednostronne 
podejście do problemów wychowawczych, zamykanie oczu na ich złożo- 
NoŚĆ. 

Wyciągając praktyczne wnioski ze wskazań II Zjazdu sporo kół i akty= 
wistów ZMP czyni wysiłki, by wzbogacić treść i formy pracy organizacji. 
Widoczne ożywienie nastąpiło w pracy kulturalnej, do której młodzież 
chętnie się garnie. Wyrazem tego są m. in. sctki nowych amatorskich 
zespołów artystycznych i wzrost ilości młodzieży w tych zespołach. Większą 
opieką zaczynają otaczać ruch amatorski instancje ZMP, coraz rzadziej 
aktyw ZMP-owski w zakładach pracy, na wsi, na uczelniach uważa udział 
w tym ruchu za coś uwłaczającego powadze działacza. 

Bodźcem dla rozwoju ruchu amatorskiego stały się przygotowania do 
V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów w Warszawie. Przepro- 
wadzane w całym kraju eliminacje zespołów artystycznych wykazały za= 
rowno poważny dorobek ilościowy (np. w eliminacjach powiatowych wzię= 
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ło udział ponad 23 tysiące zespołów, w tym w województwach poznańskim, 
bydgoskim, krakowskim, wrocławskim, stalinogrodzkim po 2 lub z górą 
2.tysiące), jak i poprawę jakości, większe bogactwo, lepszy dobór reper- 
tuaru. przede wszystkim zaś świadczą o wielkich, ciągle jeszcze za mało 
wykorzystywanych przez ZMP możliwościach podnoszenia poziomu kultu- 
ralnego młodzieży, rozwijania w niej miłości do naszej narodowej kul- 
tury i kultury innych narodów. Warto również dodać, że pragnąc zapew- 
nić sobie lepsze warunki pracy kulturalnej, młodzież — zwłaszcza wiej- 
ska — dość często występuje z inicjatywą remontu świetlic własnymi siła- 
mi bądź też urządza obecnie na okres letni tzw. „zielone świetlice'* w par- 
kach, ogrodach itp. 

O wzbogaceniu form pracy świadczy również fakt, że organizowane 

przez koła ZMP szablonowe do niedawna akademie coraz częściej ustę- 
pują miejsca żywym, ciekawym wieczornicom. Więcej jest wieczorów lite- 
rackich i artystycznych, połączonych z interesującymi konkursami (np. 
na najlepszą recytację, piosenkę 1tp.), częściej młodzież zbiera się, by po- 
cyskutować o książce, filmie czy sztuce teatralnej. Zabawa i rozrywka — 
przez niektórych aktywistów niemal nie uznawane jako ERO sprzeczne 
z politycznym charakterem ZMP-owskiej organizacji — zyskują sobie już 
w niej trwałe prawo obywatelstwa. 
Przykłady dobrej inicjatywy sporej ilości kół i zarządów ZMP w dzie- 
dzinie upowszechnienia sportu (np. projektowany przez Zarząd Dzielni- 
cowy ZMP Śródmieście w Łodzi turniej „dzikich' drużyn piłki nożnej, 
spartakiady zakładowe, gromadzkie itp.) wskazują na to, że również 
sport zaczyna być traktowany w organizacji jako niezbędny czynnik 
pracy wychowawczej. I w tej dziedzinie młodzież chętnie zgłasza swój 
udział w pracy nad rozbudową, naprawą i porządkowaniem obiektów spor- 
towych, by zapewnić sobie lepsze warunki uprawiania sportu. Z uznaniem 
| poparciem młodzieży spotykają się organizowane obecnie przez wielę 
zarządów ZMP festyny przedlestiwalowe, połączone z zawodami spoerto- 
wymi, wycieczkami, konkursami itp. 

Wszystko to są jeszcze owe „pierwsze jaskółki, ale z pewnością wróżą 
one wiosnę, są przejawem słusznych poszukiwań zmierzających do wzbo- 
gacenia metod oddziaływania ideowo-wychowawczego ZMP, do zerwania 
z szablonem, który nie da się pogodzić z bujnym życiem młodzieży, dora- 
stającej w wsrunkach budownictwa socjalizmu. 

Popełnilibyśmy jednak błąd, gdybyśmy ocenili, że zrywanie z szablonem 
jest już zjawiskiem powszechnym, że dokonał się już zasadniczy przełom 
w metodach pracy kół ZMP i instancji, że jednym słowem uchwały II Zjaz- 
du, które taki przełom postulowały, są w pełni wcielane w życie. W bardzo 
wielu kołach ZMP panuje nadal 'ospałość, treść II Zjazdu bądź to 
w ogóle do nich nie dotarła, bądź też dotarła starą metodą tzw. „przeno- 
szenia uchwał”, spłycona, nie wywołując głębszego przeżycia, żywszego 
ruchu. Nieraz nawet tam, gdzie koła i mstancje uczyniły już pewien wy- 
silek, by rozwinąć bardziej różnorodną działalność, nowe formy pracy sto- 
sowane są tylko „od święta”, nie weszły jeszcze w krew, nie staly się inte- 
gralną częścią życia organizacji. Przykładem może być działalność kuitu- 
ralna. Przy całym jej niewątpliwym ożywieniu trzeba zauważyć, że ciągle 
jeszcze zbyt słabą poprawę notujemy w systematycznej, codziennej pracy 
świetlic. Wystarczy zajrzeć do wielu świetlic fabrycznych i wiejskich, by 
przekonać się, że w rzeczywistości nie są one tym, czym powinna być świe- 
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tliea. Są to lepiej lub gorzej urządzone i udekorowane sale, w którycindióć 


niej odbywały się tylko zebrania, dziś już częściej urządzane są wieczor=_ 

nice czy zabawy, ale ponadto niewiele się w nich dzieje. Poza zmia 
czy zabawami mało kto tam po pracy zagląda, mało kto przychodzi tam 
szukać rozrywki. Ubogi program pracy, a w wielu wypadkach brak takiego 


programu sprawia, że świetlice te nie spełniają swege zadania. Problem 
ten nie jest jeszcze przedmiotem codziennej troski kół i zarządów ZMP. 


Wiele zarządów ZMP nie potrafi jeszcze oprzeć się w swej pracy na 


dobrej inicjatywie i chęciach młodzieży. Np. w Zakładach im. Marchlew- 
skiego w Łodzi spora grupa zapalonych sportowców wysunęła już nie- 
jeden cenny pomysł (zorganizowanie spartakiady zakładowej, wybudowa- 
nie basenu pływackiego itp.). Projekty te można zrealizować, ale wymaga 
to większej energii zarządu ZMP, który musi odegrać tu organizatorską 
rolę. Jest zresztą na kim się oprzeć — chętnego aktywu jest sporo, W tych 
samych zakładach młodzież skarży się na brak wycieczek. I znów — 
obiektywnych przeszkód nie ma, rzecz w tym, by okazać tej chętnej mło 


dzieży trochę organizacyjnej pomocy. Nie nastawiać się na „wycieczki= 


giganty' wymagające rzeczywiście wielkiego wysiłku i najczęściej zresztą 
mniej udane, a na to, by młodzież w mniejszych grupach — ale za to 


częściej — mogła po prostu zdrowo i wesoło spędzić za miastem wolną nie= 


dzielę. Nie trzeba chyba tłumaczyć, że wspólna praca przy budowie spor- 
towego obiektu wpływa na to, by ten obiekt potem szanować jako wspólne 
dobro, że wspólna wycieczka zbliża i cementuje kolektyw, że w takich 
właśnie formach pracy ZMP-owskiej tkwią głębokie treści wychowawcze, 
Mówią o tym uchwały II Zjazdu. Wszystkie koła ZMP, cały aktyw, wszyst= 
kie instancje powinny przyswoić sobie należycie te uchwały i szybciej, 
energiczniej wcielać je w życie. 

-_Obok faktów świadczących o nie dość powszechnym dotarciu z uchwa- 
łami II Zjazdu do kół i aktywu, o zbyt ślamazarnym tempie ich realizacji, 
co uznać należy za zjawisko niepokojące, występują również tu i ówdzie 
przejawy powierzchownego potraktowania i wypaczania tych uchwał. 


Niektórzy aktywiści płytko pojęli problem atrakcyjności pracy ZMP, 
sprowadzając go wyłącznie np. do sprawy form tej pracy. Formy pracy — 
to oczywiście rzecz bardzo ważna, szczególnie ważna w organizacji mło- 
dzieżowej. Chcemy oddziaływać nie tylko na intelekt młodego chłopca czy 
dziewczyny, ale i na ich uczucia, wyobraźnię, chcemy nie tylko wzbo- 
gacać ich umysł, ale budzić zapał, hartować wolę, rozwijać wrażliwość 
na piękno. Jeśli działalność koła ZMP sprowadza się tylko do okresowych 


zebrań, referatów, akademii rocznicowych — to rzecz jasna efekty wy= 


chowawcze będą nikłe lub żadne, a fakt przynależności do ZMP nie bę- 
dzie odgrywał większej roli w życiu młodego człowieka. Ale przy całej 
ostrości tego problemu nie można zgodzić się z jego uproszczonym trakto- 
waniem. 
W czym się wyraża to uproszczenie? Oto niektórzy aktywiści rozumują: 
zebrania — to nuda, referaty — to nuda, młodzież nie chce przychodzić na 
zebrania i słuchać referatów, przestańmy więc organiżować zebrania — 
urządza jmy potańcówki, nie wygłaszajmy referatów. Zamiast referatu = 
zbiorowy śpiew. A jeśli już zebranie — to „atrakcyjne*. Stąd -dziwolągi, 
które spotykaliśmy po Zjeździe: zebrania bez określonego tematu, na któ- 
rych mówi się o wszystkim, by w końcu rozejść się nie doszedłszy do żad= 
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nych konkretnych wniosków; zajęcia szkoleniowe „uatrakcyjnione* w ten 
śposób, że prelegent przerywa wykład co kilkanaście minut, aby zebrani 
mogli odśpiewać parę piosenek. Prymitywizm rozumowania autorów takich 
ltym podobnych pomysłów polega na tym, że odrywają oni formy pracy 
al jej treści. W słusznym poszukiwaniu atrakcyjnych form pracy zatracają 
ni świadomość celu, któremu ta atrakcyjność ma służyć, o ile rzeczy- 
wiście pomaga w oddziaływaniu wychowawczym na młodego człowieka, 
wutrwalaniu jego więzi z organizacją. Taka uproszczona interpretacja wy 
suniętego przez II Zjazd postulatu wzbogacenia form pracy spłyca sens te- 
go postulatu. Rzeczywistego bogactwa nie zastąpią błyskotki. 


Szeroki wachlarz treści i metod pracy, ich rzeczywista atrakcyjność mo- 
łe wynikać tylko z dobrej znajomości młodzieży danego terenu, znajomości 
jej zainteresowań i pragnień, a także z jasnego uświadomienia sobie przez 
aktyw sensu naszego działania. Zarówno ci aktywiści, którzy trzymają się 
uparcie starych metod, jak i ci, którzy nowe metody koncypują w czterech 
ścianach pokoju, wykazują niedostateczne przemyślenie trudnych zadań 
ileowo-wychowawczych ZMP. 


Jak wynika ze wszystkiego, co wyżej powiedziano, wyniki pracy nie da- 

Ją zbyt wiele powodów do zadowolenia. Pewną ilustracją tych wyników 

mogą być choćby cyfry wzrostu szeregów ZMP. Porównajmy parę cyfr. 

We wrześniu ub. roku przyjęto ogółem do organizacji ponad 34 tys. młodzie- 

Ży — w marcu br. ponad 45 tys. Ale główne źródło tej dość poważnej róż- 

nicy tkwi w tym, że znaczna ilość młodzieży z VII klasy szkół podstawo- 

wych zwykle na wiosnę przychodzi do ZMP z drużyn harcerskich. Młodych 
robotników przyjęto do ZMP w marcu zaledwie o około 300 więcej niż we 
wrześniu, młodzieży chłopskiej o 2 tys. więcej. Niepokojąca jest nadal sy- 
tuacją w województwach rolniczych. Tak np. w białostockim przyjęto 

W marcu zaledwie o 25 młodych chłopów więcej niż we wrześniu, a w ol- 

sztyńskim o 53. W koszalińskim przyjęto mniej o 34, a w łódzkim o 79. Nie- 

które województwa (warszawskie, kieleckie) mogą mówić o bardziej pra- 
widłowym tempie wzrostu organizacji na wsi. Czy cyfry te nie świadczą 
jednak o tym, że zbyt powoli rozszerzamy zasięg wpływów ZMP, zwłasz- 
cza wśród młodzieży robotniczej i wiejskiej, że ciągle jeszcze nie umiemy : 
obalić przegród, jakie oddzielają nas od znacznych rzesz młodzieży? Ko- 
nieczny jest wieiokrotnie większy wysiłek wszystkich kół, wszystkich in- 
stancji j całego aktywu w pracy nad głębokim przyswajaniem sobie uchwał 
II Zjazdu 1 znacznie szybszym, pełniejszym, bardziej wszechstronnym wcie- 
laniem tych uchwał w „życie. Osiągane w niektórych dziedzinach rezultaty, 
potwierdzające głęboką słuszność uchwał Zjazdu, powinny być bodźcem 
do tego wysiłku. ; z 

„ Na tle tych wszystkich problemów pracy ZMP po II Zjeździe wysuwa się 
Jeszcze bardziej — jako nieodzowny czynnik w przyspieszaniu tempa rea- 
lizacji uchwał Zjazdu — sprawa dalszego wzmacniania i udoskonalania me- 
tod kierownictwa partyjnego organizacją ZMP-owską. 

Od czasu, gdy przed Zjazdem rozwinęła się w aktywie partyjnym bogata 
w treść dyskusja o sprawach wychowania młodzieży i pracy ZMP, może- 
my stwierdzić znaczne osiągnięcia w tej dziedzinie. 

W kampanii sprawozdawczo-wyborczej, która trwa obscnie w ZMP, do 
rzadkości raczej należą wypadki, by aktyw partyjny nie interesował się 
zebraniami kół. Z reguły w zebraniach tych biorą udział członkowie egzeku- 
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tyw a bardzo często sekretarze organizacji partyjnych, zabierając na nich 
głos, pomagając kołom ZMP wnikliwiej ocenić swą pracę, spojrzeć na nią 
z punktu widzenia całości problemów, którymi żyje dany zakład czy wieś, 
z punktu widzenia zadań, jakie stawia partia przed całym społeczeństwem. 
Instancje partyjne znacznie częściej oceniają na swych posiedzeniach pra- 
cę ZMP. Więcej uwagi poświęcają poszczególne ogniwa partyjne sprawie 
lepszego zaspokajania potrzeb młodzieży, energiczniej walczą z przejawani 
bezdusznego stosunku do tych potrzeb ze strony administracji gospodarczej 
i rad narodowych. Sprawy młodzieży częściej stają przed ogniwami związ- 
ków zawodowych, przed instytucjami oświatowymi, kulturalnymi itp. Za- 
początkowane przed Zjazdem formy narad w sprawach młodzieży rozwija- 
ją się nadal, choć nie w takim nasileniu jak wówczas. Zacieśnia się również 
bezpośredni kontakt członków instancji partyjnych z młodzieżą ZMP-ow- 
ską i.niezrzeszoną na spotkaniach, w czasie imprez itp. 

Szczególnie warto podkreślić, że niektóre instancje partyjne, a zwłaszcza 

komitety wojewódzkie (np. Komitet Łódzki, KW w Białymstoku, w Zielo- 
nej Górze), głębiej wnikają w styl pracy instancji ZMP-owskich, w atmosfe- 
rę ideową i moralną, jaka panuje w aparacie ZMP, skutecznie reagują na 
niepomyślne zjawiska. Niestety o większości komitetów powiatowych nie 
cia się tego powiedzieć. Te jeszcze zbyt często nie potrafią w porę przeciw- 
działać faktom świadczącym o chwiejnej postawie moralnej i ideowej 
niektórych pracowników aparatu ZMP-owskiego (np. przejawom pijaństwa, 
rozwiązłości, ulegania naciskowi religianctwa itp.). 
- Jeśli jednak stwierdzamy — a każda organizacja i instancja partyjna 
może to stwierdzić na swoim terenie — że tempo realizacji uchwał II Zja- 
zdu ZMP jest zbyt powolne, że walka o „nowe* w pracy ZMP toczy się 
nie dość energicznie, to nie bez wpływu na to jest fakt, że i w kierownic- 
twie partyjnym organizacją młodzieżową jest jeszcze sporo zaniedbań. Na 
czoło wysuwają się tu dwie sprawy. 

Sprawa pierwsza — to otoczenie aktywu ZMP większą opieką ideologi- 
czną. Część tego aktywu stanowią ludzie, którzy nie są jeszcze członkami 
partii. Inni mają wprawdzie już partyjne legitymacje, ale są w partii nieda- 
wno, stanowią jej najmłodszy narybek. A zadania, jakie powierza im par- 
tia, są trudne i odpowiedzialne. Z tym aktywem trzeba szczególnie aużo 
pracować. Jeśli chcemy poprzez ten młody aktyw oddziaływać na masy 
młodzieży, to on sam wymaga tym troskliwszej i bardziej wszechstrarnej 
opieki wychowawczej, ideologicznej; błędy i wypaczenia w pracy ZMP bio- 
rą się przecież ze słabego uzbrojenia ideologicznego ZMP-owskiego aktywu. 
Gdy walka staje się coraz bardziej skomplikowana, nie wystarcza tylko 
ofiarność i szczere oddanie sprawie. Potrzebna jest wiedza, wysoka świa- 
domość i hart. W zdobywaniu ich niezbędna jest większa pomoc partyjnych 
kolektywów i partyjnych działaczy. Więcej uwagi muszą przywiązywać in- 
stancje partyjne (dotyczy to zwlaszcza komitetów powiatowych, zakłado- 
wych i egzekutyw POP) do szkolenia ideologicznego aktywistów ZMP, 
energicznie przeciwdziałając faktom lekceważenia przez nich systematycz- 
nej nauki. Więcej prowadzić z nimi rozmów na tematy ideologiczne i śwla- 
topoglądowe, a nie tylko — jak to często bywa — na temat ciasno poję” 
tych spraw organizacyjnych; więcej wgiądać w pracę organizacji partyj- 
nych istniejących przy zarządach wojewódzkich ZMP 1 wciągać członków 
partii — pracowników zarządów powiatowych ZMP w nurt życia organi:za- 
cji partyjnych przy KP. Warto chyba również pomyśleć o częstszym zbie> 
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raniu-'w komitetach partyjnych aktywistów ZMP — członków partii na 
dyskusje o ich pracy, postawie, o dostrzeżonych brakach i błędach. Sło= 
wem — należy większy wysiłek skierować na partyjne wychowanie 
ZMP-owskiego aktywu, na umacnianie w nim poczucia serdecznej, codzien- 
nej więzi osobistej z partią, poczucia odpowiedzialności przed kolektywem 
partyjnym za swoje czyny, za swoją działalność w ZMP, na umacnianie 
głębokiej świadomości, że stale, codziennie trzeba się radzić starszych dzia- 
laczy, że ma się w nich najbliższych przyjaciół — wymagających, ale 
l serdecznych. - 

Druga sprawa — to większa pomoc w dopracowaniu się słusznych, jak 
najskuteczniejszych, jak najlepiej przystosowanych do wymagań młodzień- 
czego wieku metod działania ZMP. Nie wystarczy tylko częściej żądać od 
ZMP sprawozdań z pracy — choć to oczywiście konieczne, choć aktyw 
ZMP-owski musi czuć codzienną kontrolę partii nad swą pracą. Nie wystar- 
Czy tylko lepiej informować członków instancji ZMP-owskich o bieżących 
problemach polityki partii i — jak to się mówi w partyjno-ZMP-owskim 
języku — politycznie ustawiać ich do pracy nad wykonaniem zadań. Trze- 
ba ppmóc instancjom i kołom ZMP-owskim przełożyć te problemy i zada- 
nia „na młodzieżowy język”, dostosować je do możliwości młodzieży w za- 
leżności od jej wieku i środowiska, rozwinąć bogactwo form pociągających 
młodzież. Sam aktyw ZMP-owski z tym sobie nie poradzi, brak mu niezbę- 
dnego doświadczenia nie tylko w społecznej działalności, ale po prostu do- 
świadczenia życiowego, które przecież człowiek nagromadza latami. Umie- 
jętność wydobycia z każdego stawianego przez partię zadania tych jego 
stron, które najbardziej sprzyjają wzbogaceniu wychowawczego oddziały- 
wania na młodzież — to trudna sztuka, którą aktyw ZMP-owski może szyb- 
ciej opanowywać tylko przy wnikliwej pomocy starszych, znających mło- 
dzież, mających do niej serdeczny stosunek, doświadczonych działaczy 
partyjnych. 

Praca z aktywem ZMP-owskim, z członkami partii w ZMP wysuwa się 
w świetle pozjazdowych doświadczeń jako wielkiej wagi zagadnienie dla 
ażdej instancji i organizacji partyjnej. Jest to sprawa kierowania przez 
parlię poprzez ZMP wychowaniem młodzieży, które — jak stwierdził towa- 
Tzysz Bierut — należy do spraw dla partii najważniejszych, 


HENRYK ŚWIĄTKOWSKI 


Sqdownictwo Polskiej Rzeczypospoliłej Ludowej 
w walce o umocnienie praworządności ludowel 


1; 


Umacnianie rewolucyjnej praworządności ludowej, ugruntowanie wśród 
pracowników naszego aparatu państwowego i gospodarczego oraz wśród 
szerokich rzesz naszego społeczeństwa świadomości o bezwzględnym na- 
kazie ścisłego przestrzegania ustaw Polski Ludowej — zawsze było i jest 
troską naszej partii. Partia i rząd surowo potępiają i z całą siłą zwalczają 
wszelkie przejawy lekceważenia i łamania praworządności ludowej. 

Że szczególną jasnością i ostrością zagadnienie walki o umocnienia 
vraworządności ludowej postawione zostało na III Plenum KC PZPR. 
Partia wskazała drogi, prowadzące do lepszego uzbrojenia organów wy= 
miaru sprawiedliwości w walce o zabezpieczenie ścisłego przestrzegania 
ustaw Polski Ludowej, o ochronę interesów państwa ludowego i poszano- 
wanie praw obywatelskich. 


Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej głosząc w art. 4 za 
sadę, że przestrzeganie ustaw jest podstawowym obowiązkiem każdego 
organu państwowego i każdego obywatela, podkreśla jednocześnie głęboki 
sens i rewolucyjną treść naszej praworządności. Wskazuje, że prawa nasze 
są wyrazem woli i interesów polskiego ludu pracującego, że wola mas 
pracujących zorganizowanych w państwo wciela się w ustawy wydane 
przez władzę ludową, że nasze ustawy służą realizacji interesów ludu pra- 
cującego, służą sprawie budownictwa socjalistycznego. Przestrzeganie pra- 
worządności ludowej oznacza realizację w codziennej działalności aparatu 
państwowego i w postępowaniu obywateli interesów ludu pracującego i je- 
go państwa, interesów obywateli. 

III Plenum dobitnie wskazało na ogromne znaczenie praworządności 
ludowej jako oręża w walce klasowej. Znaczenie praworządności ludowej 
w walce klasowej polega przede wszystkim na tym, że skierowana jest 
cena przeciwko działalności wroga, że nasze ustawy mają na celu ochronę 
i umacnianie ekonomiki socjalistycznej, że wspierają naszą walkę z pozo- 
stałościami mentalności kapitalistycznej w społeczeństwie. 

„System ludowej praworządności, w miarę jego doskonalenia, staje się 
coraz skuteczniejszą zaporą przeciwko wrogom naszej ojczyzny i wiadzy 
ludu, staje się siłą torującą drogi ustrojowi pełnej sprawiedliwości spo- 
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łecznej. Ale właśnie dlatego w warunkach walki klasowej, przybierejącej 
coraz bardziej złożone formy, każde naruszenie praworządności rewolu- 
cyjnej stwarza szczelinę, w którą wciska się wróg. „Najmniejsze bezpra+* 
wie — pisał Lenin w 19i9 r. — najmniejsze naruszenie porządków radziec- 
kich stanowi już wyłom, który natychmiast wykorzystują wrogowie iudu 
pracy..* (Dzieła wybrane, t. 2, str. 553). Uchwały III Plenum uczą 
nas, że wypaczenia, polegające na lekceważeniu prawa ludowego, osłabiają 
skuteczność naszej walki z wrogiem. : 

Wąlka o umocnienie praworządności ludowej ściśle wiąże się z walką 

o stały wzrost świadomości mas. Proces uświadamiania sobie przez masy 
giębokiego sensu, celów i zadań naszej polityki, wyrażonej w wydanych 
przez władzę ludową ustawach, sprzyja stałemu umacnianiu praworząd- 
ności ludowej 1 podnoszeniu jej na wyższy. poziom. Z drugiej strony — 
nasza ludowa praworządność służy wychowaniu mas pracujących w du- 
chu przywiązania do państwa ludowego, w duchu czujnego strzeżenia zdo- 
byczy ludu pracującego, służy walce o coraz wyższy poziom świadomości 
mas. Lenin w znanym liście do Stalina „O podwójnym podporządkowaniu 
i praworządności * (tamże, str. 871) wskazuje, że poczucie praworządności 
jest nierozerwalnie związane z kulturą społeczeństwa. 

III Plenum wytyczyło podstawowe, doniosłe zadania partii w walce 
o umacnianie codziennej więzi z masami pracującymi. W tej walce po- 
ważną bronią jest także nasza ludowa praworządność. W niej znajduje 
bowiem swój wyraz wzajemny stosunek państwa i obywatela. Z jednej 
strony — ścisłe przestrzeganie ustaw przez pracowników naszego apara- 
iu państwowego, przepojone głęboką troską o ochronę interesów ludu 
pracującego i praw obywatela, wzmacnia zaufanie i przywiązanie mas 
do naszego prawa ludowego, zacieśnia więź z masami. Z drugiej strony — 
sumienne, wypływające z uświadomienia sobie nowej, rewolucyjnej treści 
naszych ustaw przestrzeganie praworządności ludowej przez obywateli, 
wykonywanie przez obywateli ich obowiązków wobec państwa jest wyra- 
zem poczucia odpowiedzialności za sprawy państwowe, umacniania się 
dyscypliny państwowej wśród obywateli, ich aktywności w realizacj: za- 
dań państwowych. Jest wyrazem przywiązania spoleczeństwa do państwa 
ludowego i zaufania do jego organów. 

Praworządność ludowa posiada ogromne znaczenie wychowawcze. Na 
straży każdego prawa stoi oczywiście siła przymusu państwowego. Ale 
prawo w państwie ludu pracującego działa nie tylko w oparciu o siłę przy- 
niusu. Na straży prawa i praworządności w państwie ludowym stoi świa- 
domość i wola ogromnej większości społeczeństwa; ludzie pracy przestrze- 
gają zasad praworządności ludowej z głębokiego przeświadczenia, że prawo- 
rządność ta odpowiada interesom narodu i je ochrania. Przepisy naszego 
ludowego prawa, stojące na straży zdobyczy ludu, mobilizują masy do 
czujnego strzeżenia tych zdobyczy przed wszelkimi zamachami godzącymi 
w nasz ustrój, w nasze pokojowe budownictwo socjalistyczne. 

W ścisłym przestrzeganiu praworządności ludowej przejawiają się za- 
sady demokratyzmu socjalistycznego. Wyrażają się one w bezwzględnym 
przestrzeganiu równości wszystkich obywateli wobec naszego ludowego 
prawa, w tym, że nikomu, bez względu na zajmowane stanowisko, nie 
wolno wywyższać się ponad prawo, że nikomu nie wolno naruszać naszych 
ustaw. Ustawy nasze bowiem wyrażaja wolę i interesy mas, są ustana- 
wiane dla wszystkich. | i 
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Dla umacniania praworządności ludowej istotne znaczenie ma niewątpli- 
wie proces kształtowania i doskonalenia naszego ustawodawstwa. W okre- 
sie minionego dziesięciolecia Polski Ludowej nasze państwo wydało wiele 
nowych norm prawnych, regulujących różne dziedziny naszego życia pań- 
stwowego, gospodarczego i społecznego. Obok tych nowych norm praw- 
nych, stanowiących podstawę naszego ustawodawstwa, obowiązują jeszcze 
niektóre przepisy prawne, wydane w Polsce przedwrześniowej. Obowiązują, 
rzecz jasna, te dawne przepisy prawne, które mogą być wykorzystane dla 
ochrony ustroju demokracji ludowej, dia ochrony naszego nowego, ludo- 
wego porządku prawnego. 5wą czasową moc obowiązującą przepisy te czer- 
pią nie stąd, że wydały je dawne rządy kapitalistyczne, ale z tego, że wła- 
aza ludowa uznała za możliwe i potrzebne utrzymanie tych przepisów dla 
ochrony naszych nowych, socjalistycznych stosunków społecznych. Prze- 
risy te nabierają w naszych warunkach nowej klasowej. treści, za 
ochronie interesów mas pracujących. Stanowią one obecnie część skład OWĄ 
raszego ustawodawstwa. 


Dla rewolucji — mówił towarzysz Stalin — „niezbędna jest władza, jako 
dźwignia przeobrażeń. Nowa władza stwarza nową praworządność, nowy 
porządek, który jest porządkiem rewolucyjnym. 


Jestem zwolennikiem nie każdego porządku. Jestem zwolennikiem takie- 
go porządku, który odpowiada interesom klasy robotniczej. Jeżeli zaś 
niektóre ustawy starego ustroju mogą być wykorzystane w interesie walki 
o nowy porządek, to należy wykorzystać również stare ustawy” (Zagadnie- 
nia leninizmu, str. 611, wyd. 10 ros.). 


Jednakże zachowanie przez zbyt długi okres czasu starych przepisów 
prawnych jest czynnikiem hamującym, opoźniającym rozwój naszego lu- 
dowego prawa. Dawne normy prawne zachowując starą formę, nie przy- 
stosowaną do nowej treści naszego prawa, nie mogą w pełni czynić zadość 
potrzebom walki o umocnienie ludowej praworządności. Dlatego też te 
dawne przepisy prawne muszą z czasem ustąpić nowym przepisom, wy- 
danym przez władzę ludową. 


W naszym ustawodawstwie szczególnie ostro zarysowuje się to za- 
gadnienie w dziedzinie prawa karnego i cywilnego. Państwo ludowe wy- 
dało szereg norm karnych, których celem jest zabezpieczenie podstaw poli- 
tycznych i ekonomicznych naszego państwa. Jednakże fakt, że obowiązuje 
dotąd kodeks karny z 1982 r., świadczy o opóźnieniu w rozwoju naszego 
prawa. Dlatego potrzebna jest szybka kodyfikacja naszego prawa, zwła- 
szcza w dziedzinie prawa karnego i cywilnego. Po 10 latach istnienia pań- 
stwa ludowego brak takich kodyfikacji świadczy o poważnym niedoma- 
ganiu w pracy naszych prawników, świadczy również o niedostatecznym 
wysiłku Ministerstwa PRMIEPNWOE w kierunku rozwiązania tego za- 
gadnienia. 


Zgodnie ze wskazaniami partii i rządu Ministerstwo Sprawiedliwości od 
szeregu lat przygotowuje projekty nowych kodeksów karnego i cywil- 
nego. Uchwały ill Plenum nakazują przyspieszenie prac kodyfikacy inych. 
Obecnie podejmowane są wysiłki, aby szybciej zakończyć prace nad no- 
wymi kodeksami karnym i cywilnym, które winny stać się skutecznym 
orężem w walce o dalsze umacnianie praworządności ludowej, 
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Na straży praworządności ludowej stoją wszystkie organy państwowe, 
ale szczególna rola w waice o praworządność ludową przypada sądowi. Jest 
to naczelne zadanie naszego sądownictwa ludowego. Cała organizacja i me- 

 tody działalności naszego sądownictwa podporządkowane są temu zadaniu. 
Prawo nasze uzbraja sądy w ich walce o ugruntowanie praworządności 
ludowej w szerokie uprawnienia i skuteczne środki. 

Sądy powołane są, jak głosi Konstytucja, do ochrony ustroju Polskiej 
Hzeczypospolitej Ludowej, zdobyczy ludu pracującego, praw obywateli. 
W tym zawarta jest rewolucyjna treść naszego ludowego wymiaru spra- 
wiediiwości. W tym tkwi istota klasowa naszego sądownictwa, jego prze” 
ciwstawność względem sądownictwa państw burżuazyjnych. 

- Walka o praworządność ludową, prowadzona przez sądy w państwie ludu 
pracującego, opiera się na tym, że treścią wymiaru sprawiedliwości jest. 
służba interesom narodu, jest ochrona budownictwa socjalistycznego. Tą 
najgłębszą treścią ludowego wymiaru sprawiedliwości musi być przepo- 
jona codzienna praca naszego sądownictwa, które coraz lepiej, konsek- 
wentnie i ofiarnie winno walczyć o wykonanie zadań, jakie na nasze sądy 
nakłada Konstytucja w dziedzinie ochrony ustroju Polski Ludowej, zdo- 
tyczy mas pracujących i praw obywateli. Walka naszych sądów o reali- 
zację tych szczytnych i odpowiedzialnych celów związana jest z -cało-' 
kształlem naszych zadań na froncie budownictwa socjalistycznego. Wymaga 
to od naszych sądów bojowej postawy wobec wszelkich naruszeń prawa.. 
Wprawdzie w Polsce Ludowej w rezultacie przeobrażeń rewolucyjnych 
w naszym życiu przestępczość znacznie spadła (w porównaniu z ilością 
przestępstw w 1937 r. wynosiła ona: w 1951 r. — 39,8%, w 1952 r. —. 
40,70/9, W 1933 r. — 39,49%), nie może to jednak w żadnym razie wpływać 
na osłabienie czujności w walce z przestępczością. Sądy nasze muszą ostro: 
zwalczać wszelkie zamachy na ustrój naszego państwa i na własnośc spo* 
łeczną, bezwzględnie tępić marnotrawstwo i wypadki nadużywaria władzy, 
ścigać wybryki chuligańskie i inne przestępstwa, godzące w spokój oby- 
watela, w jego życie, własność osobistą, zdrowie i godność. 

Przekazanie sądom powszechnym wszystkich spraw karnych osób cy- 
wilnych, jak również spraw karnych funkcjonariuszów Milicji Obywa- 
te.skiej, organów bezpieczeństwa publicznego i służby więziennej świad- 
czy niewątpliwie o tym, że nasze sądy powszechne coraz lepiej posługują. 
się orężem praworządności ludowej w walce z przestępczością. W tej wal- 
ce niezbędna jest oliarność, bojowość i czujność rewolucyjna na wszelkie 
przejawy działalności wroga. s | | 

Poważna rola w walce naszego aparatu sądowego o ugruntowanie pra- 
worządności ludowej przypada Sądowi Najwyższemu, na który Konsty- 
tucja nakłada obowiązek nadzoru nad orzecznictwem wszystkich sądów. 
Sąd Najwyższy wytycza w ten sposób zasadniczą linię działalności sądów: 
w rozstrzyganiu spraw karnych i cywilnych, zabezpiecza jednolite stoso- 
wanie prawa przez wszystkie sądy. | | 

Walka o umacnianie praworządności ludowej jest także główną treścią 
pracy organów prokuratury, których odpowiedzialne, bojowe i trudne za- 
dania w tej dziedzinie mają szeroki zasięg. Rzecz jasna, że prokuratura 
realizuje swoje funkcje w dziedzinie umacniania praworządności ludo- 

wej w innym zakresie oraz innymi środkami aniżeli sąd, kióry sprawuje 
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wymiar sprawiedliwości. Zadania sądu i prokuratury w umacnianiu prawo- 
rządności iudowej ściśle się jednak ze sobą wiążą. Im bardziej konsek- 
wentna i skuteczna jest walka organów prokuratury o przestrzeganie praw 
Polski Ludowej, tym pomyślniej może swe zadania w tej dziedzinie reali- 
zować sąd. 
% * 
m 


W swej walce o ugruntowanie ludowej praworządności sądy opierają 
się na demokratycznych zasadach, które są podstawą zarówno organiza- 
cji, jak i metod działalności aparatu sądowego. 

W organizacji i metodach działalności naszego sądownictwa korzystamy 
z bogatych wzorów tworzenia i umacniania socjalistycznego aparatu sądo- 
wego w ZSRR, opieramy się na podstawowym założeniu, że siłą naszego 
aparatu państwowego jest jego więź z masami i kontrola mas nad jego pra- 
cą, że siła aparatu państwa socjalistycznego polega na bezpośrednim udziale 
mas w działalności tego aparatu, że aparat ten jest wyłoniony przez masy 
i służy masom. 

Jak to podstawowe założenie realizowane jest w pracy naszego sądow- 
nictwa? | i 
Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wprowadziła zasadę 
wybieralności sędziów i ławników ludowych. W zasadzie wybieralności 
sędziów i ławników ludowych znajduje swój wyraz realizacja postulatu, 
aby sądy były wyłonione przez masy, aby masy sprawowały kontrolę nad 
pracą sądów. Niedawno przeprowadzone w ZSRR wybory powszechne do 
sądów ludowych (sądów szczebla rejonowego) przeszły pod znakiem 'wiel- 
kiej aktywności politycznej mas. W czasie akcji wyborczej odbyły się 
liczne zebrania sprawozdawcze, na których omawiano wyniki pracy sądów 
ludowych w walce o ugruntowanie praworządności socjalistycznej. Wy- 
borcy poznawali kandydatów na sędziów i ławników ludowych. Kampania 
wyborcza była poważnym wydarzeniem w walce o umocnienie praworząd- 
ności socjalistycznej, o umocnienie 'autorytetu sądów ludowych, o zacie- 

Śnienie więzi sądu z masami. 

Realizacja zasady wybieralności sędziów u nas stanie się dalszym poważ- 
nym krokiem na drodze zapewnienia kontroli społecznej nad sądownictwem 
1 usprawnienia naszego wymiaru sprawiedliwości. 

Wybory sędziów przecz terenowe organy władzy ludowej powinny dać 
w rezullacie jeszcze większe powiązanie naszych sądow z masami, po 
winny tym samym wzmocnić politycznie nasze sądy, podnieść ich auto- 
rytet. Ażeby osiągnąć te główne zadania polityczne, przygotowanie do 
wyborów powinno stać się poważną kampanią polityczną, w toku której 
rozwinąć należy szeroką pracę masowo-wychowawczą, wyjaśniającą Spo” 
łeczeństwu znaczenie naszej ludowej praworządności, rolę sądów w jej 
umacnianiu, w zabezpieczeniu interesów państwa i praw obywateli. 

Wybory sędziów przez powiatowe i wojewódzkie rady narodowe po- 
winny w sposób gruntowny wpłynąć na zmianę dotychczasowego stosun- 
ku rad narodowych do sądów w kierunku większego niż dotąd zaintere- 
sowania się problematyką sądową, tak aby rady jako organy wybierające 
sędziów i ławników ludowych czuły się odpowiedzialne za poziom ich pracy, 
aby umacniały autorytet sądu i pomagały mu w ugruntowaniu praworząd- 
ności ludowej. 
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Według obowiązujących u nas od 1950 r. przepisów sądy powiatowe i wo- 
jewódzkie winny składać sprawozdania ze swej działalności powiatowym 
i wojewódzkim radom narodowym. Niestety, rady nie wykorzystały dotąd 
tego wydawałoby się dobrego instrumentu kontroli społecznej nad pracą 
sądów. Świadczy to o braku żywszego zainteresowania pracą sądów ze stro- 
ny rad. Świadczy to także o tym, że nasza administracja wymiaru spra- 
wiedliwości za mało troszczyła się o zainteresowanie terenowych organów. 
władzy państwowej pracą sądów. Świadczy to również o pewnych biuro- 
kratycznych nawykach pozostałych w spadku po sądownictwie burżuazyj- 
nym. | | 
Mające nastąpić wybory sędziów przez rady winny przyczynić się do 

mocniejszego powiązania sądów z życiem politycznym, społecznym i go- 
spodarczym terenu, do wzmocnienia więzi sądów z masami, do wzmocnie- 
nia kontroli mas nad działalnością aparatu wymiaru sprawiedliwości. 

W ustroju, gdzie władza należy do ludu pracującego, sąd jest organem 
wciągania. szerokich mas do rządzenia państwem. Ta podstawowa zasada 
demokracji socjalistycznej, polegająca na bezpośrednim, powszechnym 
udziale mas ludowych w rządzeniu państwem, realizuje się w naszym są- 
cownictwie przez udział ławników ludowych w rozstrzyganiu spraw kar- 
nych i cywilnych. Udział ławników ludowych w sprawowaniu wymiaru 
sprawiedliwości został wprowadzony w odniesieniu do ważniejszych spraw 
sądowych już przez pierwsze ustawy wydane w Polsce Ludowej. 

Od 1950 r. zasada udziału ławników w pracy sądu obejmuje z reguły 
wszystkie sprawy karne i cywilne, jest powszechna. Zasadę tę sankcjonuje 
nasza Konstytucja. Ławnik ma w sprawie rozstrzyganej przez sąd taki 
sam głos decydujący jak sędzia-przewodniczący. Udział ponad 40 tysięcy 
ławników ludowych w orzekaniu jest poważną dźwignią umocnienia wię- 
zi sądów z masami, jest jednym ze środków zabezpieczenia sądu przed 
rutyną i formalizmem. Ławnicy przenoszą do sądu swe doświadczenia 
z fabryki, zakładu pracy, a doświadczenie sali sądowej, doświadczenie wal- 
ki sądów o ugruntowanie praworządności rewolucyjnej przenoszą z kolei 
na teren swojej fabryki, swojego zakładu pracy. | 

Powstają zespoły ławników ludowych — pracowników danego zakładu, 
których praca zmierza do podniesienia troski załogi o socjalistyczną dy- 
śscyplinę pracy, o ochronę własności społecznej. Spora ilość ławników prze- 
jawia dążenie do głębszego poznania zagadnień prawnych. Pomagają im 
w poznaniu tych zagadnień prowadzone we wszystkich sądach wojewódz- 
kich kursy prawnicze dla ławników ludowych, nie odrywające ich od za- 
Jęć zawodowych. o 
„Od 1950 r. ławnicy ludowi wybierani są przez powiatowe i wojewódz- 
kie rady narodowe. Ale wybory tych przedstawicieli ludu do udziału 
w wymiarze sprawiedliwości odbywają się, jak dotąd, bez akcji wyjaśria- 
Jącej, bez omawiania dotychczasowej pracy ławników, bez popularyzowa- 

Kia roli ławnika w sądzie i sądu w naszym społeczeństwie. Wybory noszą 
charakter formalny. Odbywają się bez należytego przygotowania politycz- 
nego, bez oddźwięku w społeczeństwie. Milczą o nich prasa i radio. A prze- 
Cież należałoby wokół tych wyborów prowadzić szeroką akcję masowo- 
wychowawczą. Trzeba pokazać, że robotnicy i chłopi pracujący sami rzą- 
e: sami wymierzają sprawiedliwość, że „sędziami jesteśmy my*. Jest 

wina prezydiów rad narodowych, które poza nielicznymi wyjątkami 
podeszły do tej sprawy zdawkowo, bezausznie. Jest to również wina Mini- 
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sterstwa Sprawiedliwości, które nie wykorzystało tych wyborów do prze- 
prowadzenia szeroxiej akcji propagandowej na temat roli ławników ludo- 
wych w umacnianiu więzi aparatu państwowego z masami i roli sądow- 
nictwa ludowego w naszym życiu. | 

Ale zagadnienie sprowadza się nie tylko do wyborów ławników. Po- 
trzebna jest stała opieka, pomcc i kontrola n-d pracą ławnika w ciągu 
2-letniej jego kadencji. Tej opieki, pomocy i kontroli jest niestety za mało 
albo — co gorsza — brak jej całkowicie. Rady narodowe nie interesują 
"się pracą swych wybrańców — ławników ludowych. Również organizacje 
partyjne w terenie przejawiają mało zainteresowania tym, jak pracuje 
ławnik w sądzie, jak sobie radzi w sali sądowej. jak wygląda jego aktyw- 
ność w procesie, jakie ma doświadczenie w swej pracy. Nie zawsze przed- 
stawiciele komitetów partyjnych i prezydiów rad narodowych biorą udział 
w organizowanych dla wymiany doświadczeń naradach ławniczych w skali 
wojewódzkiej czy powiatowej. | 

ża ten stan rzeczy ponoszą także odpowiedzialność. pracownicy aparatu 
Ministerstwa Sprawiedliwości i prezesi sądów. Również nie wszyscy Sę- 
dziowie doceniają w pełni rolę ławników, nie wszyscy sędziowie dość 
aktywnie pracują z ławnikami nad budzeniem ich zainteresowania spra- 
wami rozpatrywanymi w sali sądowej, nad zaznajamianiem ich z problema- 
tyką sądową, z całokształtem rozstrzyganych spraw, często skomplikowa- 
nych i trudnych. | 

Udział ławników w pracy sądów wiąże się z obowiązującą metodą dzia- 
łania sądownictwa, z zasadą kolegialności. Skuteczna realizacja tej zasady: 
w dużym stopniu zależy od aktywności całego kolektywu rozstrzygającego 
sprawę sądową. Od aktywnej postawy wszystkich członków kompletu są- 
dzącego zależy, czy wyrok sądowy będzie nie tylko formalnie, ale i Iak- 
tycznie wyrazem kolektywnej decyzji, wynikiem dyskusji, wymiany zdań. 
zasada kolegialności w pracy sądu będzie w pełni urzeczywistniona wów= 
czas, gdy zostaną usunięte niedomagania w pracy z ławnikami, gdy zapew- 
niona będzie kontrola rad narodowych nad działalnością wybranych przez 
nich ławników ludowych. 
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Poważną bronią w walce o praworządność ludową jest zasada niezawi- 
słości sędziów, zasada, że „sędziowie są niezawiśli i podlegają tylko usta- 
wom (art. 52 Konstytucji). Niezawisłość — to nie przywilej dla sę- 
aziów. Jest to niezbędny oręż w waice o praworządność ludową, © urzeczy- 
wistnienie prawdziwego, ludowego wymiaru sprawiedliwości. Istota nie- 
zawisłości polega na tym, że sąd w swoich orzeczeniach kieruje się wy- 
łącznie ustawami, realizując w ten sposób wolę i poczucie sprawiedliwości 
ludu pracującego wyrażone w tych ustawach. Zasada niezawisłości sędziów 
wypływa z demokratycznych założeń działalności naszego sądu, który wła- 
śnie jako sąd wolny od ubocznych wpływów może być równy dla wszyst- 
kich, który stara się w każdej sprawie dotrzeć do sedna rzeczy, do prawdy 
obiektywnej, wydawać wyroki słuszne, sprawiedliwe. Zasada niezawisło- 
Ści pomaga sądowi realizować jego podstawowe, konstytucyjne zadanie — 
ochronę ustroju PRL, zdobyczy ludu pracującego, praw obywateli. Nieza- 
wisłość — to nie oderwanie od mas, to nie „niezawisłość od mas, od na- 
rodu, ale na odwrót — powiążanięe z masami, z narodem, gdyż polega ona 
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na stosowaniu ustaw jako wyrazu woli i interesów ludu pracującego, na 
bezkompromisowym, konsekwentnym i bojowym zabezpieczeniu ochrony 
tych interesów. Niezawisłość polega na tym, że sędzia przy rozstrzyganiu 
sprawy karnej czy cywilnej ma być wolny od wszelkich nacisków. Ma 
przeciwstawiać się również naciskowi przesiąkniętego nieraz drobnomie- 
szczańską mentalnością środowiska, naciskowi kumoterstwa i jakimkol- 
wiek próbom skrzywienia słusznej, sprawiedliwej linii rozstrzygnięcia spra- 
wy zgodnie z interesami państwa ludowego. Nie powinien też ulegać suge- 
stii czy naciskowi organów prowadzących śledztwo. | | 

Zasada niezawisłości w jej praktycznym wyrazie polega na tym, że sąd 
przy rozstrzyganiu sprawy kieruje się przepisami prawa, dowodami w spra- 
wie, oceną całokształtu okoliczności sprawy. 

Sąd i tylko sąd — sędzia przewodniczący i biorący udział w sprawie 
ławnicy — odpowiada przed społeczeństwem za wyrok, jaki wydaje 
w imieniu PRL. Oznacza to, że nikt nie ma prawa dyktować sądowi ta- 
kiego czy innego rozstrzygnięcia w konkretnej sprawie. 


Wywieranie nacisku na sąd podważa zaufanie obywateli do bezstron- 
ności sądu, osłabia poczucie odpowiedzialności sędziego za wydane orze- 
czenie, otwiera drogę do nadużyć i korupcji. Błędy w orzecznictwie mogą 
się zdarzyć, lecz winny one być korygowane w wyższej instancji sądowej 
na podstawie przepisów prawa. | 

Niezawisłość sędziów polega na tym, że śmiało i bezkompromisowo pro- 
wadzą oni walkę z wrogami ludu, złodziejami grosza publicznego i marno- 
trawcami mienia społecznego, realizując klasową politykę państwa ludo" 
wego wyrażoną w ustawach. 

Nieraz spotykamy się z przesadnie łagodnym postępowaniem sądu wobec 
zdecydowanych szkodników i wszelkiego rodzaju wrogich elementów. 
Często spotykamy w terenie np. zjawisko spekulacji mięsem. Nie ulega 
przecież wątpliwości, że do obowiązków sądu należy zaostrzenie czujności 
1 wzmożenie walki na tym odcinku. Jest to sprawa jasna i zrozumiała, 
ważna ze względu na ochronę interesów najszerszych mas społeczeństwa. 
Mimo to w praktyce sądu, jak i oskarżyciela publicznego można się spot- 
kać z brakiem właściwego zrozumienia tej sprawy, z biernością, z ulega- 
niem naciskowi drobnomieszczańskich nastrojów. 


Podajmy przykład. Do Sądu Powiatowego w Radomiu wpłynął akt 
oskarżenia o nielegalny handel mięsem w celach spekulacyjnych. Oskar- 
żony był już we wrześniu 1953 r. ukarany przez Komisję Specjalną na 
2 miesiące obozu pracy i 1.000 zł grzywny za systematyczne uprawianie 
spekulacji mięsem. Nie zaprzestał jednak tego procederu. Spekulował na- 
dal, a ponadto w 1954 r. nie wywiązał się w terminie z obowiązkowych 
dostaw żywca. | 


Mimo takich okoliczności, a w szczególności mimo powrotu do przestęp- 
stwa — systematycznego uprawiania spekulacji mięsem — Sąd Powiatowy 
w Radomiu wyrokiem z dnia 8 marca 1955 r. wymierzył oskarżonemu ra- 
żąco łagodną karę 6 miesięcy więzienia i 500 zł grzywny, jakkolwiek usta- 
wa przewiduje karę więzienia do lat 5 i grzywnę. Z tym rażąco liberalnym 
wyrokiem pogodził się prokurator, nie wnosząc rewizji. Nie wydaje się, 
żeby to była droga prowadząca do skutecznej walki ze spekulacją na tym 
, 0ćcinku. Naodwrót, tego rodzaju liberalizowanie może się przyczynić do 
, rozzuchwalenia spekulantów, 
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Im mocniejsza jest postawa polityczna sędziego, im wyższy poziom jego 
Świadomości, im większe powiązanie z walką o realizację polityki partii 
i państwa, tym bardziej sędzia uodporniony jest na wszelkie szkodliwe na- 
ciski I wpływy, tym konsekwentniej realizuje on prawem zawarowaną ża- 
sadę niezawisłości. 

W praktyce sądowej, aczkolwiek sporadycznie, zdarzają się jeszcze wy- 
padki nacisku na sąd ze strony tzw. odpowiedzialnych czynników tereno+ 
wych, wypadki ingerencji do spraw sądowych, prób zastępowania sądu. 

Tow. Kowal, zastępca kierownika Wydziału Administracyjnego KW 
w Białymstoku, oraz przewodniczący prezydium WRN w Białymstoku, 
tow. Szczęśniak, interweniowali w kierownictwie Sądu Wojewódzkiego, 
sugerując wydanie wyroku uniewinniającego w sprawie b. wiceprzewodni- 
czącego Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Ełku, Jana Bułata, skat 
zanego przez Sąd Powiatowy w Ełku na rok więzienia za nadużycie wła- 
dzy i łamanie praworządności w dziedzinie gospodarki mieszkaniowej. 

"Komornik Sądu Powiatowego we Włodawie Cękała wezwany został do 
KP we Włodawie, gdzie I sekretarz KP żądał od niego zaniechania egze- 
kucji wszczętej na podstawie prawomocnego wyroku przeciwko Edwar< 
dowi Lewandowskiemu o 361 zł. | 

Sąd Powiatowy w Skierniewicach zgodnie z przepisami prawa skazał 
świadka na 2 dni aresztu za naruszenie powagi sądu. Świadek — strażnik 
przemysłowy przyszedł do sądu kompletnie pijany. ubliżał sądowi 1 spo- 
wodował odroczenie rozprawy. I sekretarz KP w Skierniewicach tow. Ro- 
galski polecił wstrzymać postanowienie sądu o wykonaniu aresztu aż do 
czasu rozpatrzenia przez siebie sprawy — na tej podstawie, że świadek jest 
członkiem partii. Energicznie wkroczyła w tę sprawę I sekretarz KW 
w Łodzi tow. Tatarkówna i spowodowała usunięcie przez egzekutywę 
tow. Rogalskiego z zajmowanego przezeń stanowisza. 

KP w Sieradzu wmieszał się do rozpatrywanej w sądzie powiatowym 
sprawy cywilnej Heleny Fiorek i Glapińskiego o rozgraniczenie gruntów. 
Pragnąc rozstrzygnięcia sporu na korzyść Heleny Florek, sekretarz KP 
tow. Gajda wysłał na miejsce sporu własną komisię, niezależnie od wizji 
lokalnej przeprowadzonej przez sąd z udziałem biegiego. | 

Niemule grzechy w sprawie zabezpieczenia niezawisłości sędziów ma 
Ministerstwo Sprawiedliwości, które w sporadycznych wypadkach stoso- 
wało metody komenderowania pracą sądów i choć już odstąpiło od tych 
niedopuszczalnych metod, nie potrafiło jednak dopomóc sądom w zahar= 
towaniu postawy sędziów tak, aby ich w pełni uodpornić na naciski i wpły- 
wy zewnętrzne. 

Ustawodawstwo państw burżuazyjnych głosi również zasadę niezawi- 
Błości sędziów. I rzeczywiście sędziowie burżuazyjni są „niezawiśli'* — ale 
od mas pracujących, od ich woli i interesów, natomiast zależni są całko- 
wicie od klasy panującej, od burżuazji, od kapitalistycznych monopoli, któ- 
rych woię i interesy realizują w orzecznictwie sądowym. Niemało przy= 
kladów takiej „niezawisłości* znamy z praktyk sanacyjnych sądów przed- 
wrześniowych, które prześladując bojowników o wyzwolenie klasy robot 
niczej i postęp społeczny robiły to samo, co znamy z niesławnych praktyk 
policji państwowej. ! 

Zewnętrznym wyrazem niezawisłości sędziów w Polsce Ludowej jest 
gloszona przez obowiązujące przepisy procesowe zasada, że narada sędziów 
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nid wyrokiem i głosowanie są tajne. Oprócz sędziów należących do składu 
„ę łądzącego w postępowaniu karnym na naradzie może być obecny tylko pros 
tkolant. Anl prezes sądu, ani prokurator, ani żadna inna nieuprawnio= 
-. M postronna Osoba nie ma prawa znajdować się w pokoju, w którym ods 
" _ bywa się narada sędziów. Ma to na celu zabeżpieczenie sędżiów przed jas 
„_  klmkolwiek oddziaływaniem ze strony osób postronnych, przed podejrże- 
i  tlem o brak bezstronności. | 
w. Żasada tajności narady sędziowskiej nad wyrokiem jest tak ważnym 
= elementem praworządności, że jej pogwałcenie pociąga za sobą bezwzglę= 
śr dne uchylenie orzeczenia sądu przeż sąd rewizyjny. m 
..  Żapewnienie konsekwentnego przestrzegania zasady niezawisłości sę- 
*. _ tłiów, uodpornienie ich na wszelkie wpływy obce ludowi pracującemu oraż 
„.  przeczie z praworządnością wymaga ze strony partii wzmocnienia poli- 
"..  tżhego kierownictwa pracą sądów, przyjścia z bezpośrednią pomocą są* 
> dom przez terenowe instancje partyjne. Źródłem niedomagań, przejawów 
»  blurokratyzmu, naruszania praworządności w niektórych ogniwach sądów 
i" est w poważnym stopniu fakt, że polityczna pomoc dla sądów w ich 
a” pracy ze strony terenowych iństancji partyjnych jest niedostateczna. Nie 
i» które KP nie znają problematyki sądów, nie znają sędziów. Polityczna 
Pomoce instancji partyjnych dla sądów —= to nadawanie właściwego kie< 
jg  Mmku ich pracy, okazywanie sądom właściwej pomocy w  ksżtałto 
g*  Waniu ogólnej linii polityki sądowej w sprawach karnych i cywilnych 
ię”  Piez zaznajamianie sędziów z sytuacją polityczno-gospodarczą terenu 
tego potrzebami. Partia winna wskazywać, jakie odcinki aktualnie wróg 
zś  Klasowy szczególnie atakuje i gdzie mianowicie trzeba mu zagrodżić Gros 
;6  BRJW jakiej dziedzinie należy że szczególną ostrością zwalczać przestępcżość 
ge W drodze odpowiedniej represji karnej. Bez wsłuchiwania się w głos tes 
„ę  fNU, bez gruntownej znajomości problematyki terenu sąd nie może pra= 
Widłowo wymierzać sprawiedliwości. Lenin w piśmie do Stalina „O pos 
w dwójnym podporządkowaniu i o praworządności'* zwraca uwagę na to, 
„, 16 sądy jako organy terenowe, wybierane przez rady narodowe, wińny, 
4 Ściśle przestrzegając ustaw obowiązujących dla całego kraju, uwzględniać 
„  Specylikę terenu przy wyiniarze kary w ramach zakreślonych przeż usta* 
Wę. Instancje partyjne na podstawie sytuacji w terenie mogą i powinny 
Wskazać sądom, jak np. wygląda sprawa walki z przestępczością i jak 
należy ją prowadzić, jak i gdzie trzeba zaostrzyć czujność, jeżeli chodzi 
9 ochronę mienia społecznego itd. | 
; „4d państwa ludowego zgodnie z przepisami ustawy ma prawo i obos 
; a wzywać na rozprawę każdego obywatela w charakterze świadka 
ub strony, jeśli jest to potrzebne dla wyjaśnienia i rozstrzygnięcia spra= 
w karnej lub cywilnej. Sąd Polski Ludowej jest równy dla wszystkich. 
RANE obywatele są równi wobec prawa i sądu. Godzi w praworżąda 
nag 52. podrywa demokratyczne założenia naszego sądu postawa 
których „wysoko postawionych w terenie osób, które nie tylko uchy« 
a W. od stawiennictwa na wezwanie sądu, ale czynią sądowi z tego po< 
; państw SAdnione zarzuty. Wśród niektórych pracowników partyjnych 
na zajm owych w terenie pokutuje fałszywy pogląd, jakoby ze wzgędu 
mieli | Rap: stanowisko korzystali oni ze szczególnego przywileju i nie 
odoowiązku stawania przed sądem, do czego zobowiązany jest każdy 
Y obywatel, I tak np. sekretarz KP w Złotowie (woj. koszalińskie) 
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tow. Martusiewicz nie tylko odmówił stawiennictwa ńa wezwanie sądu, 
ale wezwanie to podarł i rzucił do kosza uważając widocznie, że prawo 
iudowe nakazujące stawienie się na wezwanie sądu nie jest dla niego obo- 
wiązujące. Dopiero w KW wyjaśniono tow. Martusiewiczowi, iż tak:e po- 
stępowanie jest niedopuszczalne i niesłuszne. Wypadki odmowy ze strony 
pracowników aparatu partyjnego.i państwowego stawienia się w sądzie 
na wezwanie sporadycznie zdarzają się w różnych miejscowościach kraju. 
Nie może być wahania w stosowaniu przewidzianych prawem sankcji wobec 
wszelkich przejawów takiego lekceważenia sądów ludowych. 


Fałszywe i szkodliwe są występujące tu i ówdzie tendencje do przeciw- 
stawienia praworządności ludowej zasadom rzekomej „celowości", tenden- 
cje do naruszania prawa pod pretekstem, że tego wymagają jakieś „wyż= 
sze względy'*. Najwyższym celem jest dla nas rewolucyjne dążenie ludu 
pracującego do budowania nowego życia. Celowość rewolucyjna zawarta 
jest w samych przepisach ustaw zabezpieczających zdobycze ludu i jego 
budownictwo socjalistyczne. Dlatego też ustawy winny być jak najściślej 
przestrzegane. Zmiany w ustawodawstwie ludowym mogą być dokonane 
jedynie przez powołane i uprawnione do tego organy państwowe. 

Zastępowanie praworządności rewolucyjnej jakąś rzekomą „,celowością 
rewolucyjną jest niedopuszczalne, gdyż prowadzi do samowoli i nadużyć. 
_ Próby takich nadużyć spotykamy w dziedzinie gwarancji procesowych 
i prawa oskarżonego do obrony. Zdarzył się np. w listopadzie ub. r. wy- 
padek wywierania na Sąd Wojewódzki w Stalinogrodzie nacisku, aby roz- 
patrzył sprawę pewnych osób w przyśpieszonym terminie z pogwałceniem 
przewidzianego przez prawo 7-dniowego okresu, przeznaczonego na zapo- 
znanie się oskarżonego z zarzutami aktu oskarżenia i na przygotowanie 
obrony. „Celowość'* pogwałcenia prawa do obrony zagwarantowanego oskar- 
żonym przez ISonstytucję uzasadniano prowadzoną na tym terenie akcją 
polityczną. Sąd nie uległ argumentom „celowości*, co w niczym nie za- 
szkodziło słusznej i potrzebnej akcji politycznej. Ci zaś, którzy chcieii po- 
służyć się [ałszywym argumentem „celowości”, zrozumieli w końcu, że 
niewzruszone trwanie na pozycjach praworządności jest najbardziej ce- 
lowe, że jedynie ścisłe przestrzeganie ustaw umacnia władzę ludową. 

s s 
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Demokratyczny charakter naszego sądu przejawia się nie tylko w ieg? 
crganizacji, ale i w podstawowych metodach jego działalności. Podsta- 
wową metodą pracy sądu jest zasada jawności. Zgodnie z art. 53 Konsty- 
tucji rozpoznawanie spraw przed wszystkim sądami odbywa się jawnie. 
Głęboka treść społeczno - polityczna tej metody działalności polega na 
tym, że jawna rozprawa sądowa, odbywająca się wobec zgromadzonej pu- 
bliczności, otwiera duże możliwośc! sprawowania kontroli społecznej nad 
pracą sądu, stawia całą działalność sądu skupioną w rozprawie i wyroku 
pod reflektorem opinii publicznej. Jest to jedna strona społeczno-politycz= 
nego znaczenia jawności rozprawy sądowej. Druga strona te] zasady prze- 
jewia się w tym, że przez jawną rozprawę sąd może w sposób bezpośre- 
dni realizować swą ważną funkcję oddziaływania wychowawczego na spo- 
łeczeństwo. 

W ustawach państw burżuazyjnych również można znależć przepisy 
o jawności postępowania sądowego. Ale w warunkach gdy nie może być 


32 


ł 


mowy o kontroli mas nad działalnością aparatu państwowego, a tym sa- 
mym nad działalnością sądu, gdy sąd jest izolowany od mas, gdy sąd wy- 
siępuje jako narzędzie. represji i ucisku mas ludowych, zasada jawności 
procesu sądowego służy tyiko jako parawan rzekomej bezstronności sądu 
burżuazyjnego, a w rzeczywistości jest środkiem otumaniania ludzi, 
_ „odrzędem' publicznej rozprawy. 

Jawność procesu sądowego jako metoda sprawowania kontroli spolecz<. 
nej nad działalnością sądu, nad pracą prokuratury i obrońcy występują- 
cego w procesie sądowym, powinna wpływać na stałe ulepszanie pracy 
organów wymiiaru sprawiedliwości. Nie chodzi tu o formalną stronę za- 
gadnienia, ażeby sąd prowadził rozprawę przy drzwiach otwartych. Sądy . 
radzieckie często, zwłaszcza w poważniejszych sprawach, prowadzą roz- 
prawy sądowe w zakładach pracy, wyjeżdżają w teren, gdzie rozpoznają 
sprawy w fabryce lub w kołchozie. Jeżeli rozpatrywana jest np. sprawa 
kradzieży w zakładzie pracy, to proces odbywający się w tym samym za- 
kładzie pracy daje załodze możliwość dojrzenia nie tylko zła, ale i jego 
źródeł, pokazuje, jak organy wymiaru sprawiedliwości walczą o wykrycie 
przestępstwa i jego przyczyn. U nas takie rozprawy w zakładach pracy 
należą niestety do rzadkości. 

Jawność rozprawy jako metoda kontroli społecznej nad pracą sądów 
rie jest u nas w pełni wykorzystana. Sprowadza się ona często do ifor- 
malnego przestrzegania przepisu, do pozostawienia drzwi otwartyca do 
sali sądowej. 

Z drugiej strony społeczno-polityczne znaczenie jawności polega na tym 
że stwarza ona lepsze warunki dla szerokiej realizacji zadań wychowaw- 
czych sądów, które całą swoją działalnością winny wychowywać obywa- 
teli w auchu wierności Polsce Ludowej, przestrzegania zasad praworząd- 
ności, dyscypiiny pracy i troski o mienie społeczne (art. 3 prawa o ustroju 
sądów powszechnych). Wychowawcze oddziaływanie sądu jest tym silniej- 
sze, im więcej osób jest obecnych na rozprawie AA to jest im szer- 
sza jest jawność posiedzeń sądowych. 

Rozpatrywanie spraw karnych i cywilnych na rozprawach ABiezsyeh 
w obecności zgromadzonych obywateli stanowi potężny środek wychowa- 
nia społeczeństwa w duchu moralności socjalistycznej, czujności na kno- 
wania wrogów naszej Ojczyzny, dyscypliny pracy, troski o mienie spo- 
łeczne, o umacnianie rodziny — stanowi potężny środek walki z przeżyt- 
kami kapitalizmu w świadomości ludzi. Potencjalna moc społecznego od- 
działywania jest tu ogromna. Przez sądy powiatowe, wojewódzkie i Sąd 
Najwyższy przewijają się rocznie miliony ludzi, którzy z napiętą uwagą 
przysłuchują się rozprawie sądowej, pochłaniają każde słowo sędziego 
ogłaszającego wyrok i jego uzasadnienie. 

Niewatpliwie najwięcej oddziaływa politycznie zrozumiała 1 dostępnie 
prowadzona. przez sędziego-przewodniczącego rozprawa, aktywny w niej 
udział ławników, trafny, będący logicznym wynikiem rozprawy wyrok, 
jasne, sugestywne i przekonywające jego uzasadnienie. Wówczas publicz- 
ność wychodzi z sądu z glębokim przekonaniem o słuszności i sprawiedli- 
wości wyroku, ferowanego w imieniu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
aprobując wyrok, wyciągając z niego słuszne wnioski. 

Ale to nie wszystko. Aby sala rozpraw spełniała swoje wychowawcze, 
mobilizujące zadanie, nie wystarczy, aby sąd spełnił należycie swoją rolę. 
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4 Musi swoją rolę spełniać należycie również prokurator, pomagając sądo- 

B| wi w wykryciu prawdy obiektywnej w procesie przez trafne, wnikliwe 

4 | i przekonywające przedstawienie dowodów winy oskarżonego. Do tego, by 
z | sala rozpraw spełniła swoje wychowawcze zadanie, winna przyczynić się 

; również obrona przez słuszne i sumienne wysuwanie okoliczności przema= 

4 
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wiających na korzyść oskarżonego. Dopiero właściwe przeprowadzenie 
rozprawy sądowej, oskarżenia i obrony daje w wyniku końcowym poli- 
tycznie i prawnie dojrzały wyrok, który może liczyć na pełną aprobatę 
społeczeństwa. ! 

| Jawność rozprawy oznacza publiczne rozpoznanie sprawy karnej czy 

| cywilnej w procesie sądowym i poinformowanie społeczeństwa o procesie 

przez prasę i radio. Ma to na celu wychowanie mas w duchu praworząd- 
ności ludowej i zasad współżycia spolecznego. Publiczny proces sądewy, 
słuszny, mądry i przekonywający wyrok, demaskujący i potępiający prze- 
stępcę, a uniewinniający kezpodstawnie oskarżonego, stanowi potężny in- 
strument propagandy wyższości naszego ludowego prawa, słuszności na- 
szej polityki, która znajduje wyraz w wyroku sądowym. 

Konstytucja PRL głosi, że rozprawa sądowa odbywa się jawnie, a je- 
dynie wyjątkowo w wypadkach wskazanych przez ustawę prowadzona 
jest przy drzwiach zamkniętych. Powinno to mieć miejsce zwłaszczą wów= 
czas, gdy rozpoznanie sprawy przy drzwiach otwartych mogłoby przy- 
czynić się do ujawnienia okoliczności, których zachowanie w tajemnicy 
jest niezbędne ze względu na bezpieczeństwo państwa. 

W dotychczasowej praktyce sądów powszechnych spotkać się było moż- 
na z faktami nadużywania tajności rozprawy, z rozpatrywaniem przy 

| drzwiach zamkniętych spraw nawet wówczas, gdy właśnie jawność pro- 
| | | | cesu mogłaby przyczynić się do zmobilizowania obywateii do większej 
czujności w walce z wrogiem i jego przestępczą działalnością. 

Ale jawność rozprawy — to nie tylko obecność publiczności na sali 
sądowej. Jawność tę zapewnia w znacznie szerszym stopniu prasa. Pod- 
2. czas gdy prasa burżuazyjna posługuje się procesami politvcznymi dla 
j wprowadzenia społeczeństwa w błąd, a zarazem rozvisuje się szeroko na 

i i temat procesów sensacyjnych o podłożu erotyczno-seksualnym i na temat 
przestępstw pospolitych, demoralizując społeczeństwo i żerując ną nie- 
zdrowej żądzy sensacji, odrywając uwagę mas od palących zagadnień spo- 
łeczno-politycznych, to prasa socjalistyczna odgrywa zupełnie inną rolę. 
Prasa ta jak również radio powinny pokazać ujswniającą się w procesach 
prawdę o szkodliwej działalności zdrajców i szpiegów, złodziei grosza pu= 
blicznego i innych przestępczych elementów, przyczyniając się przez to 
] do podniesienia poziomu świadomości politycznej społeczeństwa i wzmo= 
| żenia jego czujności obywatelskiej. 
| Należy stwierdzić, że dotychczasowa informacja prasowa z sali sądo” 
| wej nie zawsze jest należycie pogłębiona, przekonywająca i mobilizująca 

społeczeństwo do potępienia zjawiska przestępstwa i jego nosicieli. 
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Jednym z podstawowych zadań naszego sądownictwa w walce o ugrun-= 
towanie praworządności ludowej jest lepsze i szersze niż dotąd zabezpie- 
czenie zagwarantowanego w Konstytucji prawa oskarżonego do obrony, 
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pełniejsze niż dotąd zapewnienie gwarancji praw obywatela w procesie 
sądowym. Nasze ustawodawstwo daje oskarżonemu szereg uprawnień, 
wre umożliwiają mu obronę swych praw, wykazanie swej nicwinności lub 
też wykazanie, że jego wina nie jest tak ciężka, jak to mu zarzuca akt 
oskarżenia. Szereg wypaczeń w pracy organów bezpieczeństwa, o których 
byla mowa na I1[ Plenum, polegało właśnie na gwałceniu przepisów na- 
szego prawa gwarantujących oskarżonemu prawo do obrony, na gwałce- 
niu gwarancji procesowych obywatela. Ścisłe przestrzeganie tych prze- 
pisów zabezpiecza słuszny wymiar sprawiedliwości, chroni obywatela przed 
fałszywym oskarżeniem, przed niesłusznym aresztowaniem. 

Wszystkie zasady organizacji i działalności sądu, jak kolegialność, nie- 
zawisłość, ścisłe przestrzeganie ustaw, jawność itd., są jednocześnie pod- 
stawą, na której opierają się gwarancje praw obywatela w procesie, słu- 
żąc wykryciu prawdy obiektywnej. Niedomagania w pracy sądów, słabe 
wykorzysianie tych wszystkich elementów pracy sądów, które stanowią 
podstawę jego organizacji i działalności, hamowały realizację w całej 
pelni gwarancji procesowych obywateli. Uchwały III Plenum zaostrzają 
vwagę sądownictwa w odniesieniu do sprawy obywatelskich gwarancji 
procesowych. Chodzi zarówno o zabezpieczenie tych gwarancji w toku 
procesu sądowego, jak również o to, ażeby sąd reagował na wszelkie prze- 
jawy naruszenia gwarancji procesowych obywatela, które mialy miejsce 
przed wniesieniem aktu oskarżenia do sądu, w trakcie śledztwa. Jak do- 
tychczas, sądy nie zawsze reagowały na takie uchybienia, nie zawsze wy- 
ciągały konsekwencje z takich naruszeń. 

Uchwały III Plenum wskazują na konieczność umocnienia gwarancji 
procesowych obywatela. W tym kierunku zmierzają projekty ustawodaw- 
cze, dotyczące zmiany przepisów postępowania karnego. 

Związana jest z tym sprawa aktywnej roli i słusznej postawy adwokata 
w procesie sądowym. Adwokatura w Polsce Ludowej ma poważny odci- 
nex pracy w dziedzinie obrony praw i interesów obywatela. Niestety, rola 
adwokata jako organu powołanego do obrony praw oskarżonego oraz do 
pomagania sądowi w wykryciu prawdy obiektywnej nie była dostatecznie 
doceniana zarówno przez sąd, jak i przez prokuraturę. Nie doprowadziło 
óo należytego ustalenia pozycji adwokata i zaktywizowania jego roi 
w procesie sądowym również Ministerstwo Sprawiadliwości, które spra- 
wuje zwierzchni nadzór nad pracą adwokatury. Pomniejszanie roli obro- 
ny spowodowało, że adwokaci niedostatecznie aktywnie i odważnie wal- 
„czyli o prawa przysługujące obronie. Ten stan rzeczy jest niewątpliwie 
także wynikiem słabości politycznej samej adwokatury, wynikiem niedo- 
statecznej walki organów. samorządu adwokackiego o politycznie słuszną, 
społeczną postawę adwokata, o to, aby śmiała, konsekwentna obrona praw 
oskarżonego w procesie była — jak i cały proces sądowy — śroslkiem 
wychowania społeczeństwa w duchu przestrzegania praworządności ludo- 
wej, ażeby praca adwokatury była przepojona głębokim poczuciem odpo- 
wiedzialności za wyscki poziom wystąpień obrończych z trybuny sądowej. 
Sądowi potrzebna jest aktywna postawa adwokata w procesie. Oczywiście, 
aktywna postawa nie może przejawiać się w sztucznym gmatwaniu spra- 
wy, w stosowaniu kruczków i niedopuszcza!nych chwytów. Aktywna po- 
stawą adwokata nie może kolidować z zasadniczą tendencją do wykrycia 
prawdy obiektywnej. która przenikać winna zarówno pracę sądu, jak 
1 wszystkich uczestników procesu sądowego, oskarżyciela i obronę. 
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Z zagadnieniem tym łączy się sprawa szersza, dotycząca wzajemnego 
stosunku sądu, prokuratury i obrony w procesie sądowym. Pozycję sądu, 
prokuratora l obrońcy w procesie określają przepisy naszego prawa. Prze- 
pisy te mają charakter nie tylko norm procedur,” sądowej. Wyznaczają one 
—- z punktu widzenia zadań politycznych naszego wymiaru sprawied!iwo- 
ści — pozycję i rolę zarówno sądu, jak i stron procesowych — prokuratora 
i adwokata oraz ich wzajemny stosunek. Sąd jest gospodarzem procesu są- 
dowego, jest czynnikiem, który decyduje o wyniku rozprawy, o wyróku 
sądowym. 5ąd wydaje wyrok w oparciu o dowody, w oparciu o własną oce- 
nę spraw i ludzi przewijających się w procesie sądowym. Rola zarówno 
oskarżyciela, jak i obrońcy w procesie sprowadza się do udzielenia pomo- 
cy sądowi w znalezieniu słusznego rozstrzygnięcia sprawy. Ułatwia sądo- 
wi znalezienie takiego rozwiązania właśnie ścieranie się odmiennych pun- 
kiów widzenia stron w procesie. Im głębszą, mocniejszą argumentację rze- 
czową, prawno-polityczną i logiczną zawiera wystąpienie prokuratora, im. 
bardziej gruntowny, rzeczowy z punktu widzenia społeczno-prawnego jest 
głos obrony — tym łatwiej sądowi znaleźć drogę do słusznego, sprawie= 
dliwego wyroku. ! 

Sędzia nie jest, rzecz jasna, biernym obserwatorem procesu sądowego. 
Jest on czynnikiem kierowniczym w procesie. Ale sędzia wypowiada swój 
kogląd na rozstrzygnięcie sprawy dopiero w wyroku. W czasie rozprawy 
pegląd na okoliczności sprawy, ocenę ludzi i zjawisk występujących w: pro- 
cesie dają prokurator i obrońca. Stąd wypływa również ogromne znaczenie 
roli prokuratora i obrońcy w umacnianiu społeczno-wychowawczego o0d- 
działywania procesu sądowego. Konieczna jest aktywna postawa obu stron 
w procesie sądowym, W trakcie procesu sąd ma prawo i obowiązek doma= 
gać się takiej postawy zarówno od oskarżyciela, jak i od obrońcy. Sąd po- 
winien czuwać nad tym, ażeby prokurator jako przedstawiciel państwa, 
jako rzecznik oskarżenia wydobywał wszystkie momenty potwierdzające 
oskarżenie, aby swoim wystąpieniem pokazał na konkretnym przykładzie 
walkę naszych organów państwowych z przestępczością w obronie intere- 
sów państwa i obywatela. Wystąpienie prokuratora jako strony w proce= 
sie powinno być oparte jednak wyłącznie na silę argumentacji, a nie na 
próbie narzucenia swego pogią ą1u sądowi lub obronie. Sąd czuwa również 
nad tym, aby obrońca z jednej strony nie gmatwał sprawy, z drugiej zas = 
aby śmiało, rzeczowo, a jednocześnie rzetelnie, zgodnie ze swym sumie- 
niem obywatelskim bronił praw oskarżonego. Znieksziałcenie w procesie 
sądowym roli sądu jako organu decydującego i kierującego rozprawą, roli 
prokuratora jako oskarżyciela i jednocześnie rzecznika interesów państwa 
oraz obywateli, roli aawokata jako obrońcy powołanego do strzeżenia praw 
oskarżoriego — odbija się ujemnie na realizacji zadań wymiaru sprawiedli- 
wości, obniża wartość polityczną i spoleczno-wychowawczą procesu sądo- 
wego 


III. 


W walce o umocnienie roli i autorytetu sądu na pierwszy plan wysuwa 
się zagadnienie kadry sędziowskiej, wzrostu jej wysokiego poziomu moral- 
no-poiitycznego i zawodowego. 

Postulat ten wynika z odpowiedzialnych zadań, jakie państwo Liddwa 
postawiło przed sądami, z charakteru spraw, jakie sąd rozstrzyga. 
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Jest rzeczą znaną, że nasz aparat sądowy rozpoczynając z chwilą odzy- 
skania niepodległości pracę obarczony był balastem burżuazyjnej teorii 
l praktyki prawniczej, rutyniarstwem i innymi nawykami burżuazyjnego 
aparatu sądowego. 

Z balastem tej spuścizny okresu burżuazyjnego walczyć musiał resort 
sprawiedliwości. Była to walka o nowe kadry, o wychowanie starej ka- 
dry sędziowskiej w duchu socjalistycznej świadomości prawnej. Realizo- 
wano to przez wprowadzenie do sądów nowych kadr rekrutujących się 
z klasy robotniczej i pracującego chłopstwa, przez kształtowanie światopo- 
glądu -poutycznego sędziów w oparciu o ideologię marksistowsko-leni- 
nowską. | | 
Jeżeli uważnie prześledzić orzecznictwo naszych sądów, łatwo można 
stwierdzić poważną drogę rozwojową, jaką przebył aparat wymiaru spra- 
wiedliwości. Orzecznictwo sądów wskazuje, jak rozwój socjalistycznej 
świadomości prawnej wytyczał drogę walki z formalizmem i bezdusznoś- 
cią, jak w coraz wyższym stopniu zbliżają się nasze sądy do spraw i trosk 
cziewieka pracy, jak walczą o poszanowanie i ochronę jego praw, jak 
w coraz większym stopniu ochraniają interes państwa, jak coraz sprawniej 
przebiega walka z wrogami ludu, z dywersją i szkodnictwem, z wszelki- 
mi naruszycielami mienia społecznego i prawa Polski Ludowej, jak poglę- 
bia się roia wychowawcza sądu. 

Kadra sędziowska hartuje się w swej codziennej pracy, dojrzewa polity< 
cznie i zawodowo do spełniania doniosłej roli, jaka przypada w naszym 
państwie ludowym wymiarowi sprawiedliwości. Wykonywanie funkcji sę-- 
dziowskich wymaga stałej pracy sędziego nad podnoszeniem swego uświa- 
domienia politycznego i wyrobienia kulturalnego, nad podnoszeniem pozio- 
mu kultury pracy sądu. Rozwój polityczny i podnoszenie kwalifikacji za” 
wodowych sędziego nie zawsze jednak nadąża za wzrostem wymagan, ja- 
kie muszą być stawiane łudziom wysuniętym na tak odpowiedzialny po- 
sterunek pracy państwowej i społecznej, jakim jest sąd. 

Dlatego w pracy sądów można jeszcze spotkać wyroki, które nie są zgo- 
dne z zasadami praworządności ludowej. Szczególnie występuje to przy roz- 
patrywaniu spraw cywilnych, gdzie wymagana jest szersza znajomość za- 
równo przepisów prawnych, jak i skomplikowanych nieraz spraw życio- 
wych, bytowych. Można się z blędnymi rozstrzygnięciami spotkać również 
w sprawach karnych, np. w sprawach o ochronę mienia społecznego, . 
o przestępstwa przeciwko życiu i zdrowiu człowieka, mające cechy wybry- 
ków chuligańskich. | 

Zadaniem sądu jest prowadzenie również walki m. in. z przejawami 
biurokratyzmu, mtręgi biurowej i bezduszności w naszym życiu państwo- 
wym i gospodarczym. Rzecz jasna, że n:e może prowadzić takiej waiki 
sąd, który we własnej pracy toleruje biurokratyzm i bezduszność. Nieste- 
ty, tu i ówdzie spotykamy takie przejawy w pracy sądów. 

Przykładem kezdusznego stosunku do obywatela jest wypadek, jaki się 
zdarzył w Sądzie Powiatowym w Szczecinku (woj. koszalińskie). Pewien 
obywatel trzykrotnie przyjeżdżał z miejscowości odległej o 40 km do sądu, 
aby dowiedzieć się, jaki wyrok zapadł w jego sprawie cywilnej. Za każdym 
razem odprawiano go z niczym informując, że akt nie ma, a sędzia jest na 
urlopie, Dopiero po wniesieniu skargi do Ministerstwa Sprawiedliwości 
otrzymał potrzebną informację. 
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Konieczna jest bezustanna walka z przejawami biurokratycznej bezdu- 
szności w sądach. Nieocenione usługi w tej walce oddaje instytucja skarg 
i zażaleń obywateli, mimo Że często zdarzają się i skargi niesłuszne, pły= 
nące z pieniactwa. 

Również i w samych wyrokach sądów występuje jeszcze niemało niedo- 
magań. Nie są one jeszcze wolne od formalizmu, od urzędowego schemuty= 
zmu. Samo sformułowanie wyroku czasem daleko odbiega od tych zadań 
wychowawczych, jakie ma spełniać i winna spełniać sala sądowa. 

Zdarza się też, że sąd do niesłusznego rozstrzygnięcia dodaje takie mo= 
tywy, w których zamiast potępiać stosowane przez chuliganów metody ba- 
gatelizuje je. Przykładu takiego wyroku dostarczył Sąd Powiatowy w Rze= 
szowie. W sprawie trzech oskarżonych o bójkę skazał on jednego z nich 
na 6 miesięcy więzienia, w stosunku zaś do pozostałych dwóch oskarżo= 
nych umorzył sprawę, uzasadniając to w sposób następujący: 

„Użytych przez oskarżonych knyplów (kołki z płotu) nie uznał sąd jako 
narzędzia niebezpiecznego, którym by można było zadać czy śmierć, czy 
też ciężkie uszkodzenie ciała, zwłaszcza gdy się zważy, że do ogrodzenia 
ogródków używa się drzewa miękkiego, a nie twardego, a w dodatku drze- 
wo to narażone na wpływ atmosferyczny musiało być kruche i dlatego też 
odnośnie do obu oskarżonych sąd postępowanie umorzył*. I to wszystko 
pisze sąd po stwierdzeniu, że poszkodowanemu w tej sprawie zadano OSIEM 
ran w głowę. Wyrok ten, mimo to, przez prokuratora nie zcstał zaszarzony. 

A przecież chuligaństwo, bójki i uszkodzenie ciała, godzące w zdrowie, 
godność i spokój obywatela, nie są zjawiskiem sporadycznym, z rzadka tyl- 
ko pojawiającym się w sprawach sądowych. 

Zbyt małą pomoc w korygowaniu niesłusznych wyroków okazuje sąd0m 
prokuratura, która często godzi się z niesłusznym wyrokiem i nie wnOŚL 
rewizji. | 

Sąd Powiatowy w Płocku skazał tylko na 6 tygodni aresztu z zawiesze= 
niem wykonania kary dwóch chuliganów, którzy napadli i pobili przecho- 
dzącego ulicą starca, a prokurator, który oskarżał w tej sprawie, nie zaopo* 
nował przeciwko temu niesłusznemu wyrokowi i nie wniósł rewizji. 

Nie działają wychowawczo również surowe kary, które sprzeczne są Z€ 
świadomością prawną społeczeństwa. 

Za przykład służyć może sprawa rozpoznawana przez Sąd Powiatowy 
w Świebodzinie, w której oskarżony stał pod zarzutem, że jako stróż noc- 
ny PGR zabrał kilkakrotnie z obory tegoż PGR po 2 litry mleka. Sąd usta= 
lił, że oskarżony mleko zlewał z baniek, w których PGR dostarcza mleko 
do ziewni, faktycznie już opróżnionych. Wartość skradzionego mleka sąd 
ustalił na 20 zł i za to skazał oskarżonego na 3 miesiące aresztu bez zawie= 
szenia wykonania kary. Sąd nie wziął pod uwagę znikomej wartości przy= 
wlaszczonego mleka, okoliczności sprawy i warunków rodzinnych oskarzo= 
nego (ojciec siedmiorga małoletnich dzieci). 

Czasem przyczyną niesłusznego wyroku lub też przewlekłego załatwia= 
nia sprawy są błędy śledztwa, niezabezpieczenie w porę dowodów prze- 
stępstwa, niezbadanie w śledztwie nie tylko okoliczności przemawiających 
przeciwko oskarżonemu, ale i tych, na które on się powołuje na swoją ko- 
rzyść. 

Rezultatem słabego przygotowania sprawy w śledztwie jest spora ilość 
wyroków uniewinniających, których analiza wykazuje, że wiele spraw 
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wpływa do sądów niepotrzebnie, przez oportunizm oskarżyciela publiczne-- 
go, który nie zebrawszy skrupulatnie dowodów winy kieruje sprawę do są- 
du zamiast ją umorzyć. Powoduje to niepotrzebne nękanie obywatela przez 
wzywanie go do sądu w charakterze oskarżonego, a jest szczególnie krzy- 
wdzące, gdy oskarżonego pozbawiono wolności w śledztwie, a po rozpra- 
wie z brazu dowodów winy trzeba go było uniewinnić,  Źró- 
deł niedomagań w pracy neszego sądownictwa szukać także trze- 
ba w niedostatecznej  bracy aparatu centralnego Ministerstwa 
Sprawiedliwości, którego zadaniem jest okazywanie stałej pomocy sądom. 
Ministerstwo Sprawiedliwości nie może wydawać i nie wydaje sądom dy- 
rektyw co do rozstrzygania poszczególnych spraw. Pomoc Ministerstwa 
nie może się jednak sprowadzać do spraw administracyjno-gospodarczych 
w pracy sądów. | | | 

Pomoc ta winna polegać na żywej pracy z kadrami, z ludźmi, na ukazy+ 
waniu na podstawie analizy całokształtu pracy sądów podstawowych za- 
dań, jakie w waice o ochronę interesów państwa ludowego i praw cbywa- 
teli urzeczywistniać ma sąd. Tej pomocy aparat sądowy otrzymuje wciąż 
za mało. 

Charakter pracy sędziego wymaga od niego mocnego kręgosłupa moral-' 
nego. Jest to niezbędna przesłanka wykonywania funkcji sędziowskich. 
Bez tej cechy nie może być mowy ani o wymaganym wysokim autorytecie 
sądu i godności sędziego, ani też często o jego niezawisłości. Kierownictwo 
partii zwróciło uwagę terenowych instancji partyjnych oraz organów są- 
dowych na konieczność bezwzględnej walki o wysoki poziom moralno-po- 
liiyczny i o twardą postawę ideową pracowników wymiaru sprawiedliwo- 
ści. Walka ta musi być prowadzona z calą ostrością. 

Zdarzały się bowiem niestety wypadki, że do aparatu sądowego przeni- 
katy jednostki moralnie zgniłe, które wymiar sprawiedliwości chciały pod- 
porządkować swoim egoistycznym celom i chęci użycia. le wypadki, na 
szczęście odosobnione, zostały napiętnowane z całą surowością prawa. 
W kilku sprawach (Łódź, Lublin, Warszawa) zapadły wyroki skazujące na 
długoietnie więzienie. | 

Dla umacniania postawy moralno-politycznej pracowników wymiaru 
sprawiedliwości, zwłaszcza młodej kadry, potrzebna jest opieka ze strony 
organizacji partyjnych. Niestety opieka ta jest niedostateczna. Wymagania 
stawiane sędziom są duże i winny być coraz większe. Od sędziego, który 
decyduje o losach ludzi, rczstrzyga bardzo często skomplikowane sprawy, 
trzebą wymagać, żeby miał nie tylko formalne, ale i moralne prawo są-. 
dzenia innych. Sędzia musi być nie tylko dobrym prawnikiem, umiejącym 
Stosować prawo, ale ij działaczem państwowym rczumiejącym i umiejącym 
w każdej sprawie realizować politykę partii. Musi on mieć dużo rozwagi 
ł mądrości Życiowej, ażaby zorientować się w zawiłych konfliktach i spo- 

rach, które trzeba rozwikłać w sprawie sądowej. Musi umieć znaleźć źró- 
dią naruszenia prawa, przejmować się każdą sprawą, reagować ostro na 
Przejawy przestępczości, musi szukać ich przyczyn i źródeł. 
R w procesie karnym i cywilnym winien żarliwie i bezkompromiso- 
czyć © wydobycie z całego splotu okoliczności sprawy obiekiywnej 
SAWA Wymaga to od sędziego szerszego, głębszego spojrzenia na spra- 
+, przede wszystkim na ludzi, którzy za tymi sprawami stoją. 
pracy sądów większość spraw stanowią sprawy cywilne. Są to spra- 
dotyczące na jbardziej życiowych, codziennych trosk ludzi. Sprawy ali- 
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mentacyjne, rozwodowe, mieszkaniowe, sprawy o należności ze stosunku 
pracy — mają przecież dla obywatela znaczenie wprost życiowe. Ażeby je 
rozwikłać i słusznie rozstrzygać, sąd nie tylko musi posiadać gruntowną 
znajomość wielu przepisów, ale musi się posługiwać swym doświadczeniem 
życiowym, a przede wszystkim musi dobrze znać ludzi, wczuwać się w ich 
sytuację, indywidualizować każdą sprawę i każdego człowieka stojącego 
przed sądem. Humanizm socjalistyczny w działalności sądownietwa polega - 
właśnie na tym, aby głęboko wczuwać się w codzienne ludzkie sprawy, — 
w ludzkie bolączki, znajdujące swój wyraz w sprawach karnych i cywil- 
nych. "or Pa 
Sąd ściśle stosuje prawo, jest niezawisły i podlega tylko ustawom. Nie — 
oznacza to bynajmniej, że sąd czyni to automatycznie, że podciąga mecha- — 
nicznie konkretną sprawę pod odpowiedni paragraf. Nasze prawo pozosta= 
wia sądowi szerokie ramy dla samodzielnej, twórczej działalności. Do sądu 
należy ocena indywidualnej sprawy, wymierzenie sprawiedliwości w każ< 
dej sprawie zgodnie z ustawą i z sumieniem obywatela Polski Ludowej, 
któremu powierzono ochronę interesów państwa i obywateli. 


Sprawy traliają zwykle do sądu, gdy nastąpiło już naruszenie prawa, 
gdy zostało popelnione przestępstwo lub gdy prawo obywatela zostało na= 
ruszone czy zagrożone. Ale zadaniem sądu ludowego jest nie tylko reag0- 
wanie przy pomocy oręża:przymusu państwowego na naruszenie prawa, 
lecz również działalność profilaktyczna, polegająca na tym, ażeby zap | 
biegać w przyszłości naruszeniu prawa. Sąd może i powinien te swoje za4= 
dania zapobiegawcze realizować zarówno przez wzmocnienie siły i roz= 
szerzenie zasięgu społeczno-wychowawczego oddziaływania wyroku sądo- 
wego, jak i przez celność uderzenia represji karnej, tak aby była ala ele= 
mentów wrogich i chwiejnych przestrogą przed popełnieniem nowych prze= 
stępstw. Orzeczenie sądowe winno być uzbrojone w sugestywną moc prze 
konywania. Sędzia może i powinien to realizować także przez omawianie 
pracy sądu i jego wyników w walce o ludową praworządność na zebraniach 
w zakładach pracy lub w gromada.h, przez wygłaszanie pogadanex | Od= 
czytów o naszym ustawodawstwie. Sąd winien występować w roli propaga- 
tora prawa ludowego, wyjaśniać jego humanistyczną, socjalistyczną treść, 
ukazywać, jak to prawo służy ludowi i jego interesom. 

W sprawach sądowych wychodzą na jaw — na tle rozpatrywanej spra= 
wy — różne braki i niedostatki pracy aparatu państwowego i gospodar=< 
czego w dziedzinie organizacji, kontroli, inspekcji itd. W sądownietwie ra= 
dzieckim ugruntowała się praktyka, że sąd nie ogranicza się wówczas do 
wydania wyroku w sprawie, ale sygnalizuje właściwym organom nadrzęd- 
nym o tych wszystkich brakach i niedociągnięciach, które wykrył badając 
przyczyny pogwałcenia prawa i źródła popełnionego przestępstwa. W tym 
znajduje wyraz nie tylko działalność profilaktyczna sądu, ale i jego troska 
o prawidłową pracę naszego aparatu państwowego. Sąd występuje tu ja- 
ko organ państwowy, który uczy ludzi dyscypliny i samodyseypliny. W ten 
sposób zwalcza również formalizm i przejawy biurokratyzmu w swej wła- | 
snej pracy. W sądach Polski Ludowej ta słuszna praktyka sądów radziec=- 
kich nie została jeszcze w pelni upowszechniona. 

W państwie socjalistycznym wzrasta funkcja wychowawcza działalności 
sądów, następuje coraz głębsze zespolenie elementów przymusu z elemen- 
tami wychowania. Najostrzejszy środek przymusu, który stosować może 
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tylko sąd, a mianowicie represja karna, wiąże się w naszych warunkach 
z realizacją zadań wychowawczych w stosunku do sprawcy przestępstwa. 
Wyrazem tej rosnącej funkcji wychowawczej w działalności sądu, wyra- 
zem glębokego humanizrau działalności aparatu przymusu, jakim jest sąd, 
są wydane przeż władzę ludową w 1951 r. przepisy o warunkowym przed- 
terminowym zwolnieniu osób odbywających karę pozbawienia wolności. 
Zgodnie z.tymi przepisami po odbyciu polowy kary sąd bądź prokurator nie 
tylko może nakazać zwolnienie skazanego, ale ma obowiązek to uczynić, 
jeśli skazany swoją pracą w zakładzie karnym wykazał, że przeszedł pro- 
ces reedukacji, że dojrzał do tego, aby powrócić do współżycia spolecznego. 


w * 
* 


Sąd wydaje wyrok w imieniu PRL. Tak mówi Konstytucja. Jest to wiel- 
ki honor, a zarazem wielka odpowiedzialność przemawiać w imieniu pań- 
stwa ludu pracującego przy ferowaniu wyroków. Wskazuje to na powagę . 
instytucji sądu ludowego i stawia kadrze sądowej wysokie wymagania: 
zgłębić sens i wszechstronnie poznać treść naszego prawa, być wrażliwym 
na każdą krzywdę, umieć realizować w każdej sorawie linię partii, celnie 
posługiwać się orężem ludowego prawa w walce o ochronę interesów 
państwa i praw obywateli. 

Rękojmią tego jest ścisłe powiązanie sądów z masami, utrzymanie sta- 
łej więzi z organizacją partyjną, z radami narodowymi. Konieczne jest 
systematyczne informowanie ich o pracy sądu, o sytuacji w dziedzinie 
walki z przestępczością — z kradzieżami mienia społecznego, z chuligań- 
stwem itd. | 

Konieczne jest także, ażeby instancje partyjne i rady narodowe analizo- 
wały systematycznie pracę sędziów, poznawały problematykę sądów, dba- 
ły o ich autorytet, przejawiały troskę o sprawy bytowe sędziów, o podno- 
szenie ich pracy na wyższy poziom. Analizując całokształt pracy sądu, je- 
go wyniki w walce o ludową praworządność, nasze instancje partyjne mo- 
gą dopomóc sędziom w ich dalszym wzroście politycznym, zahartować ich 
w walce o ochronę zdobyczy ludu. | 

Nasze sądownictwo wyciągając dla siebie wnioski ze wskazań III Ple- 
num samokrytycznie analizuje swą działalność, ujawnia braki i niedoma- 
Sania w swej pracy. Mobilizuje ono siły, ażeby w oparciu o wskazania IJI 
Plenum, pod kierownictwem politycznym partii, stale zacieśniając więź 
z masami — nicugięcie walczyć « ''isle przestrzeganie ustaw PRL, służą- 
cych ochronie interesów mas, sprawie socjalizmu i pokoju. | 


MIECZYSŁAW LESZ 


Nowe ważne zadania nauk technicznych 


Władza ludowa w Polsce stworzyła sprzyjające warunki dla rozwoju 
nauk w ogóle, a nauk technicznych w szczególności. Burzliwy rozwój prze- 
mysłu, powstanie i rozwój nowych jego gałęzi, konieczność opanowania 
nowych asortymentów produkcji, konieczność coraz większego wykorzy= 
stania bogactw naturalnych kraju, troska o oparcie obronności kraju na 
najnowszych osiągnięciach współczesnej techniki — wszystko to stawia 
wciąż nowe zadania przed naukami technicznymi. 

Zadaniem nauk technicznych jest opracowanie sposobów zastosowania 
zdobyczy nauk przyrodniczych, a szczególnie fizyki, chemii i biologii, do 
celów gospodarki narodowej, przede wszystkim w przemyśle, rolnictwie, 
transporcie, budownictwie. Odkrycia nauk przyrodniczych same przez się 
nie dają gotowych rozwiązań, pozwalających na ich bezpośrednie zastoso- 
wanie w gospodarce. Dopiero rozwój nauk technicznych stwarza te rozwią- 
zania. Tak np. odkrycie wzajemnego oddziaływania pola magnetycznego 
i prądu elektrycznego było dopiero podstawą dla rozwoju współczesnej 
elektrotechniki, nauki o budowie maszyn elektrycznych, prądnice, silników, 
transformatorów. 


Z drugiej strony nie należy też zapominać o tym, że sam rozwój nauk 
technicznych z kolei stawia nowe zadania, nowe problemy zarówno innym 
naukom technicznym, jak również naukom przyrodniczym 1 w ten sposób 
przyczynia się do ich rozwoju. Tak np. zadanie zbudowania maszyny elek- 
trycznej mogło być praktycznie rozwiązane tylko pod warunkiem uprzed- 
niego rozwiązania takich problemów technicznych i naukowych, jak pro 
blem izolacji, problem łożysk do wałów szybko wirujących itd. Rozwój 
techniki umożliwia też budowę niezbędnej aparatury doświadczalnej dla 
potrzeb nauk przyrodniczych. | 


W księdze nauk technicznych wielkie odkrycia nauk przyrodniczych 
otwierają jak gdyby nowe rozdziały, które potem pisane są już wspólnie 
przez fizyków, chemików, biologów i przez techników. Tak np. odkrycie 
praw rządzących ruchem najmniejszych cząsteczek elektryczności — elek= 
tronów w próżni czy w gazie o bardzo obniżonym ciśnieniu było począt= 
kiem całego nowego rozdziału nauk technicznych, który nazywamy elek- 
troniką. Bez jej dalszego rozwoju nie byłoby możliwe ani zbudowanie 
lampy radiowej, ani aparatu rentgenowskiego, ani często używanego 
w przemyśle prostownika rtęciowego, ani nawet zwykłej lampy — świet= 
lówki. 
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Zadaniem niniejszego artykułu nie jest bynajmniej omówienie rozwoju 
poszczególnych rozdziałów wielkiej księgi nauk technicznych; zadaniem 
jego jest raczej wskazanie na niektóre nowe rozdziały, jakie się w niej po- 

awiiy. 

Wydaje się, że na zwrócenie uwagi zasługują: rozwój nauki o energii 
atomowej, rozwój elektroniki, w szczególności w powiązaniu z tzw. pół- 
przewodnikami, rozwój niektórych działów chemii, zagadnienia związane 
z nową metalurgią. 

Nowa technika wymaga nowych materiałów — należy więc zwrócić 
uwagę na źródła oraz sposoby otrzymywania niektórych nowych surowców 
i materiałów konstrukcyjnych. Nowa technika wymaga nowych, sprawniej- 
szych, szybszych i dokładniejszych metod obliczeniowych; aparatami prze- 
prowadzającymi te obliczenia są nowe, często bardzo skomplikowane ma- 
szyny. ! 

W zakresie rozwoju nauk technicznych szczególnie wielkie są zadania 
uczonych krajów obozu pokoju i pokojowego budownictwa, krajów, gdzie 
następuje niepowstrzymany rozwój sił wytwórczych. 

W swym schyłkowym okresie — w okresie imperializmu, w okresie pa- 
nowania monopoli — kapitalizm poważnie hamuje rozwój techniki, nie 
jest zdolny uruchomić w pełni tych mocy produkcyjnych, które sam 1r0z- 
winął. > 

Monopoliści dbają o rozwój techniki przede wszystkim wtedy, gdy to im 
zapewnia olbrzymie zyski, gdy technika daje im do ręki nowe, potężne, 
śmiercionośne narzędzia wojny. Odkrycie energii atomowej sprowadza się 
dla imperialistów w zasadzie do zagadnienia bomby atomowej i wodoro- 
wej. „To tak — mówił uczony radziecki Kapica — jakby. ktoś odkrycie 
elektryczności sprowadził do zagadnienia obsługi krzesła elektrycznego. 

Wielcy monopoliści pilnie baczą, aby nowe odkrycia nauki i techniki nie 
obniżyły wartości zainwestowanych w starych urządzeniach technicznych, 
aby przez zmniejszenie zużycia surowców nie obniżyły ich produkcji i nie 


*'zachwiały „koniunktury. Tu tkwi m. in. źródło kampanii prowadzonej 


w USA przeciw świetlówkom, które zużywają zaledwie '/3 część energii 
elextrycznej, zużywanej przez żarówki. A przecież kilowatogodziny sprze- 
dane — to nowe dolary płynące do kieszeni wielkich monopolistów. 
Stąd walka wielkich amerykańskich monopoli aluminium przeciw konku- 
rencyjnemu metalowi — magnezowi, lzejszemu od aluminium. 

Nie jest przypadkiem, że pierwsza elektrownia atomowa została zbudo- 
wana w Związku Radzieckim. Jest to rezultatem zarówno potężnego roz- 
woju nauki radzieckiej w służbie społeczeństwa, jak i rezultatem oporu 
amerykańskich monopoli energetycznych przeciw nowemu, „konkurencyj- 
riemu'' Źródłu energii. Wypowiedź senatorów amerykańskich Mac Mahona 
i Vandenberga jeszcze w 1947 r. na temat perspektywy pokojowego wyko- 
rzystania energii atomowej jest tak charakterystyczna, że zasługuje na to, 
aby ją przytoczyć. „Załóżmy, że ktokolwiek oświadczy — piszą senatoro- 
wie — iż wynalazł lokomotywę z silnikiem atomowym, który w czasie jaz- 
dy z Nowego Jorku do Waszyngtonu zużywałby energii atomowej za kilka 
dolarów. W rezultacie akcje wszystkich kolejowych i węglowych towa- 
rzystw straciłyby wartość. Towarzystwa ubezpieczeniowe związane z in- 
westycjami w kolejnictwie zbankrutowałyby i wszystko to doprowadziło- 
by do ogólnego chaosu finansowego*. Chcąc uspokoić siebie samych i chcąc 
uspokoić giełdę senatorowie dodali natychmiast, że „jest to wypadek skraj- 
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ny, ale gdy sprawa dotyczy energii atomowej, trzeba wziąć pod uwagę 
wszystkie skrajności i uprzedzać je”. Prawdopodobnie w rezultacie tego. 
„uprzedzania'* do dziś nie został zbudowany w Stanach Zjednoczonych ża- 
den przemysłowy silnik atomowy. Całe ciepło wytwarzane w potężnych 
stosach atomowych w Hanford, o mocy około 1 miliona kW, odprowadzane 
jest do rzeki Columbia i — jak stwierdza znany fizyk amerykański Ralph 
Lapp — „lekko podgrzewa chłodne wody tej potężnej rzeki*. Wielcy mo- 
nopoliści tak samo odprowadzają dziś do rzeki miliony kilowatogodzin ener-= 
gii, jak wylewali do tychże rzek mleko, aby podtrzymać jego cenę na 
rynku. 

Zadanie nieskrępowanego rozwoju nauk technicznych dla celów Sakcja” 
wych stało się celem i obowiązkiem uczonych obozu pokoju. Tym większe 
są ich zadania i obowiązki wobec swych krajów i wobec całej postępowej 
ludzkości. 


ENERGIA ATOMOWA 


Nauka o energii atomowej jest niewątpliwie wielkim rozdziałem w księ= 
dze nauk technicznych. Tak jak dawno już procesy chemiczne przestały 
być użyteczne tylko dla przemysłu chemicznego, ale wtargnęły zwycięsko 
do wszystkich niemal dziedzin przemysłu, tak dziś, w naszych oczach, za- 
gadnienie energii atomowej przestało być tylko zagadnieniem nowego 
źródła energii. Procesy jądrowe wtargnęły zwycięsko do metalurgii, da me- 
dycyny, do chemii, do przemysłu spożywczego itd. 

Jedną z tendencji nowej techniki jest dziś „chemizacja'*, tj. wykorzysta= 
nie zdobyczy chemii w innych poza przemysłem chemicznym dziedzinach 
gospodarczej działalności człowieka. Niewątpliwie jedną z tendencji tech- 
riki przyszłości będzie szerokie w niej rozpowszechnienie i wykorzystanie 
reakcji zachodzących w jądrze atomu, tzw. reakcji jądrowych, 

Odkrycie przez Marię Skłodowską- Curie promieniotwórczości, odkrycie 
sztucznej promieniotwórczości przez Irenę i Fryderyka Joliot-Curie, od= 
krycie neutralnych cząstek materii, tzw. neutronów, przez fizyka,angiel- 
skiego Chadwicka, rozbicie jądra uranu przez badaczy niemieckich Hahna 
i Strassmana — to były najważniejsze etapy na drodze do sztucznego wy= 
wolywania reakcji jądrowych. Ale najlepsze nawet budowane w tym celu 
instalacje, o napięciu wielu milionów woltów, wywoływały reakcje jądro- 
we w niczbyt wielkiej liczbie atomów i dawały w rezultacie mikroskopij- 
nie małe ilości energii i tak samo mikroskopijne ilości ciał promieniotwór- 


czych. 
Dopiero w przededniu wojny Fryderyk Joliot-Curie opracował schemat 
nowcgo aparatu — stosu atomowego — który pozwalał na przeprowadza- 


nie reakcji jądrowych w skali masowej 1 na otrzymywanie znacznych iości 
energii. Równocześnie teoretyczną możliwość budowy stosu atomowego 
wykazali uczeni radzieccy Chariton 1 Zeldowicz. Dziś już na świecie 
istnicją dziesiątki stosów atomowych. Budowa stosu atomowego w naszym 
kraju stawia przed naszą nauką, w szczególności przed fizyką, chemią 
i elek'rotechniką, nowe ważne zadania. Stos atomowy wymaga niezwykle 
czystych surowców. Zanieczyszczenia niektórymi pierwiastkami szczegól- 
nie szkodliwymi dla prawidłowego przebiegu reakcji łańcuchowej, jak np. 
nor iub kadm, muszą być mniejsze niż jedna dziesięciotysięczna procentu. 
Do niedawna nawet nie były znane u nas sposoby tak dokładnej analizy 
chemicznej. W ciągu 1954 r. polscy uczeni-chemicy opracowali bardzo po- 
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mysłowe metody badawcze, pozwalające na wykrycie nawet dwu stuty- 
tięcznych procentu boru lub kadmu w surowcach przeznaczonych dla stosu 


atomowego. | | 
Badania jądrowe wymagają bardzo precyzyjnych urządzeń rejestrują- 
cych i liczących najmniejsze cząstki elementarne — elektrony. Nasze in- 


stytuty naukowo-badawcze w pełni rozwiązały to zagadnienie. Państwowy 
Instytut Telekomunikacyjny współpracując z niektórymi innymi placów- 
kami wyprodukował przyrządy, które rejestrują i liczą elementarne cząst- 
ki materii, podobnie jak licznik samochodowy liczy kilometry. Jeżeli wziąć 
pod uwagę, że cząstki te są wiele miliardów razy mniejsze niż np. kropelki 
wody we mgle porannej, trzeba stwierdzić, że wykonanie tych przyrządów 
jest poważnym osiągnięciem naszych placówek naukowo-badawczych. 

Paliwem.dla stosu atomowego jest uran w postaci metalowych sztabek. 
Zadaniem, które stanęło przed naszymi pracownikami nauki, chemikami 
i metalurgami, było opracowanie metody otrzymywania czystego uranu, 
a także oczyszczanie i przetapianie uranu zużytego w stosie. 

Proces technologiczny wcale nie jest prosty. Wymaga on takich mate= 
riałów pomocniczych, jak fluor, woda utleniona, wapń. Wszystkie te ma- 
teriały muszą być również niezwykle czyste, ponieważ w czasie reakcji 
chemicznych ich zanieczyszczenia mogłyby wejść do uranu. Żądana czy- 
stość wieleset razy przewyższa czystość używanych dotychczas do celów 
laboratoryjnych odczynników, nie mówiąc już o surowcach technicznych. 
Szczególnie trudne jest odiewanie metalicznego uranu. Ponieważ uran 
łatwo łączy się z tlenem, znajdującym się w powietrzu, wykonywać odle- 
wy można tylko w piecach próżniowych. Poważna część tych zadań została 
już rozwiązana. Drugim podstawowym surowcem dla stosu atomowego 
jest tzw. spowalniacz (moderator). Zadaniem spowalniacza jest zmniejsze- 
nie prędkości wylatujących z jąder uranu neutralnych cząstek materii, 
tzw. neutronów. Jest to niezbędne dla podtrzymania reakcji łańcuchowej. 

Jako spowalniacz używany jest najczęściej grafit. Grafit służy także do 
csłonięcia całego stosu; osłona grafitowa zapobiega ucieczce neutronów na 
zewnątrz stosu. Grafit jest, jak wiadomo, odmianą węgla. Musi on być tak 
samo czysty jak paliwo jądrowe, tj. uran, i nie może być produkowany ze 
zwykłego węgla, który zawiera za dużo popiołu. 

Polscy uczeni opracowali już kilka wariantów otrzymywania bardzo 
czystego grafitu z krajowych surowców zawierających węgiel. Grafit ten 
w pełni odpowiada warunkom spowalniacza dla stosu atomowego. Obecnie 
AE są prace nad otrzymywaniem takiego grafitu w skali tech= 

cznej. | 

Ważne zadania stoją przed naszymi instytutami i placówkami badawa4 
czym! w zakresie elektrotechniki. Stos atomowy musi być zabezpieczony, 
reakcja łańcuchowa musi być kontrolowana i sterowana. Temu celowi 
służą pręty hamujące reakcję, które w wypadku podniesienia się tempe- 
ratury stosu lub awarii winny być automatycznie opuszczone w głąb stosu. 
Pręty te wykonane są z takich właśnie materiałów, jak bor lub kadm, aby 
mogły skutecznie zahamować bieg reakcji w stosie. Opuszczenia ich w głąb 
stosu i wyciągriięcia na zewnątrz dokonuje się przy pomocy skomplikowa- 
licgo automatycznego systemu elektrycznego, którego skonstruowanie jest 
zadaniem naukowców-elektryków i telemechaników. | | 

Osobnym zagadnieniem jest energetyczne wykorzystanie stosu atomo- 
wego. Wiadomo, źe im wyższa jest temperatura kotła w zwykłej elektro- 
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wni parowej, tym mniejsze jest zużycie węgla, tym lepsze użyteczne wy- 
korzystanie energii zawartej w węglu. Podobnie ma się rzecz z koiłem 
atomowym. Ale podobnie jak podwyższenie temperatury w zwykłym kotle 
wymagało uprzednio wyprodukowania nowych stali konstrukcyjnych o0d- 
pornych na wysokie temperatury, tak samo przed podniesieniem tempera- 
tury stosu atomowego należy uprzednio wyprodukować nowe materiały do 
jego budowy i chłodzenia. Wchodzą tu w rachubę niektóre bardzo czyste 
pierwiastki chemiczne, dotąd nawet z nazwy mało znane. Geolodzy nasi 
niedawno odkryli w Polsce rudy niektórych z tych pierwiastków. Zadanie 
polega teraz na tym, aby je dokładnie oczyścić. 

Stos atomowy jest źródłem tzw. izotopów promieniotwórczych, tj. pro= 
mieniotwórczej odmiany zwykłych pierwiastków chemicznych. [Izotopy 
promieniotwórcze różnią się tym od zwykłych pierwiastków, że wysyłają 
promieniowanie; poza tym wchodzą we wszystkie reakcje chemiczne tak 
samo jak ich niepromieniotwórcze odmiany. Okoliczność ta jest szeroko 
wykorzystana w nauce, technice i medycynie. Do dziś toczy się np. dy- 
skusja na temat najwłaściwszych nawozów fosforowych dla różnych typów 
polskich gleb. Dyskusję tę najprościej rozstrzygnąć przez dodanie w 1a- 
bryce nawozów do surowca małej ilości fosforu promieniotwórczego. Fo0- 
sior ten będzie przyswajany przez rośliny wraz z całym pozostałym fosfo- 
rem, będzie jednak stale dawał znaki o swoim miejscu przebywania wysy- 
łając promieniowanie. W ten sposób będzie można prześledzić jego drogę 
w roślinie i ustalić stopień przyswajalności danego typu nawezu. Niektóre 
pierwiastki promieniotwórcze, np. kobalt, wysyłają promieniowanie zbli- 
żone do promieni rentgenowskich. 

Kawałeczek kobaltu promieniotwórczego może być użyty zamiast lam- 
py rentgenowskiej. Zastosowanie kobaltu promieniotwórczego ogromnie 
upraszcza technikę dokonywania zdjęć rentgenowskich, umożliwia doko- 
nywanie zdjęć od wewnątrz (np. części maszyn, zbiorników), dokonywanie 
zdjęć w warunkach uniemożliwiających doprowadzenie prądu elektrycz= 
nego itd. 

Uczeni radzieccy wykazali, że promieniowanie kobaltu promieniotwór- 
czego działa korzystnie na wzrost roślin, na cukrowość buraków cukro- 
wych itd. 

Niektóre typy promieniowania zabijają bakterie, Właściwość ta może 
być wykorzystana zarówno w medycynie, jak i w przemyśle, np. do stery- 
lizacji produktów żywnościowych. Nasi pracownicy nauki winni opraco- 
wać metody przejścia od sterylizacji w. wysokich temperaturach, które 
często niszczą witaminy, do sterylizacji w normalnych temperaturach przy 
pomocy izotopów promieniotwórczych, | 

Jednakowe zachowanie się w reakcjach chemicznych izotopów pro- 
mieniotwórczych i zwyczajnych umożliwia wprowadzenie promieniotwór= 
czych izotopów do organizmu człowieka wprost do schorzałych organów. 
Wiadomo, że niektóre pierwiastki chemiczne stale gromadzą się w pe- 
wnych organach czlowieka. Podane w pokarmie lub w zastrzykach pro- 
mieniotwórcze odmiany tych pierwiastków  zawędrują również do tych 
organów. 

Zadaniem naszych pracowników nauki jest opracowanie wszystkieł 
zagadnień pomocniczych związanych z budową stosu atomowego, opano= 
wanie produkcji i wydzielania izotopów promieniotwórczych, opanowanie 
ich stosowania w technice, biologii, przemyśle i medycynie. Decydujące 
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znaczenie dla budowy stosu i stosowania izotopów będzie miała pomoc 
radziecka. Wykorzystanie doświadczenia radzieckiego pomoże n-m unik- 
nąć wielu błędów, decydująco przyśpieszyć prace, da możność w pełni 
wykorzystywać osiągnięte wyniki. Dość powiedzieć, że koszt siosu atomo- 
wego dostarczonego przez Związek Radziecki będzie trzy razy niższy niż 
koszt stosu zaprojektowanego prez nas, przy uzystzaniu strumienia ne” 
utrnrnowego o 50/0 większego, niż miało to być w projektowanym przez 
nas stosie. o 

Związek Radziecki już dziś dostarcza nam izotopów wyprodukowanych 
w radzieckich stosach, jak np. promieniotwórczego kobaltu. Już dziś mamy 
możliwości opanowania techniki pracy z niektórymi izotopami promienio- 
twórczymi. Podpisana umowa o pomocy radzieckiej pozwoli nam już 
w ciągu br. przystąpić do budowy własnego stosu atomowego. | 


ELEKTRONIKA; PÓŁPRZEWODNIKI 


Jedną z charakterystycznych cech nowej techniki jest automatyzacja 
izdalne kierowanie procesami produkcyjnymi. Jeżeli maszyna zastępuje 
człowieka pozostawiając mu funkcję kierownika maszyny, automatyzacja 
izdalne kierowanie (telemechanika) pozwala zastąpić człowieka także 
lw tej ostatniej funkcji. Urządzenia regulujące automatycznie bieg ma- 
szyny, dozujące surowce, automatyczne urządzenia kontrolne, sygnaliza- 
cyjne, rejestrujące zastępują coraz bardziej człowieka. Automatyzacja 
itelemechanika dają wprost nieograniczone możliwości wzrostu wydaj- 
ności pracy, są kamieniem węgielnym technologii przyszłości. W urządze- 
niach automatyki i teiemechaniki często wykorzystywany jest prąd stały 
ze względu na niektóre jego właściwości. Podstawą wszystkich tych apa- 
ratów jest przeważnie urządzenie do wzmacniania słabych impulsów. Oba 
le zadania: prostowanie prądu zmiennego i wzmacnianie impulsu do 
niedawna byly rozwiązywane wyłącznie przy pomocy lamp elektronowych 
(lampy prostownicze, wzmacniejące itd.). 

Lampa elektronowa była podstawą takich urządzeń, jak aparaty radiowe, 
lelewizory, prostowniki dla ceiów przemysłowych, urządzenia radioloka- 
cyjne (radar), urządzenia wzmacniające impulsy w telefonii, w zdalnym 
sterowaniu ita. 

„Ale lampy mają wiele wad. Są kruche, zajmują dużo miejsca, mają 
krótki okres życia. Niedawno stwierdzono, że lampy mogą być skutecznie 
zastąpione przez tzw. półprzewodniki. Należą tu pierwiastki chemiczne 
leżące pośrodku tablicy pierwiastków Mendelejewa i wskutek tego nie po- 

sładalące wyraźnych cech metali ani też wyraźnych cech niemaetali, jak - 
np. german. ga!, krzem. ind i inne. Kryształy tych pierwiastków lub adpo- 
wiednio wykonanych ich stopów mogą w pełni zastąpić lampy elexirono- 
we. Mamy już dzis „lampy* prostownicze z germanu, aiody krzeriowe itd. 

W ostatnich modelach radzieckich telewizorów cztery lampy elektrono- 
NARA zastąpione „lampami krystalicznymi. Na wykonanie jednej 

| „PEDY - trzeba nie więcej niż jeden miligram germanu. Nie jest 
żby se sza a, ziarno pszenicy, ma praktycznie niecgraniczony czas slu- 
Sa > wie okrotnie tańsza niż lampa elektronowa, nie ulega uszkodze- 

. € może np. być stluczona. 
prodyzewodniki pojawiły się w technice zaledwie 6 lat temu, a już dziś 
Ja np. germanu w świecie wyraża się setkami kilogramów. Ra- 
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dzieccy uczeni wykazali, że przy pomocy półprzewodników można bez*- 
pośrednio przemieniać ciepło w energię elektryczną bez pomocy maszyn 
cieplnych i prądnic, przy takim współczynniku wykorzystania eneigii, 
który dia niektórych celów jest zupełnie wystarczający. Ta metoda otlrzy= 
mywania niewielkich ilości energii elektrycznej może znaleźć zastosowa= | 
nie np. dla celów telefonizacji i radiofonizacji wsi nie zelektryfikowanych 
rejonów. | 

Zadania, jakie stoją przed naszymi uczonymi w związku z odkryciem | 
półprzewodników, są dwojakiego ródzaju: po pierwsze trzeba opanować 
produkcję póiprzewodników z krajowych surowców, po drugie trzeba opa= | 
nować produkcję samych  „lamp' krystalicznych. Grupa pracowników 
Politechniki Warszawskiej (prof. Wesołowski, docent"Górski, docent Bar- | 
bara Fulde) opracowała metodę otrzymywania germanu i galu z krajcwe- 
go, powszechnie dostępnego surowca. Obecnie więc zadanie polega na | 
opanowaniu tej trudnej produkcji w skali technicznej. Już w bieżącym | 
roku powinniśmy wyprodukować kilka kilogramów germanu. Drugie, 
równie trudne zadanie polega na tym, aby uwalniać german od zanieczy= 
szczeń niemal tak dokładnie, jak surowce atomowe. Najmniejsze bowiem 
zanieczyszczenia zniekształcają krystaliczną strukturę  półprzewodnika 
i psują jego własności. 

Instytut Elektroniki PAN pod kierownictwem prof. Groszkowskiego 
przeprowadził oczyszczenie germanu i krzemu oraz rozpoczął produkcję 
„ląmp” krystalicznych — na razie w setkach sztuk. W tej dziedzinie zada- 
nie polega teraz na tym, aby opanować tę produkcję w skali technicznej. 


Opanowanie produkcji lamp krystalicznych pozwoli na bardzo znaczne 
uproszczenie tzw. maszyn matematycznych. 


Maszyny matematyczne służą do obliczania skomplikowanych układów 
elektrycznych, jakie spotykamy w radio- i teletechnice, układów optycz= 
nych itd. , 

Prawa przyrody najłatwiej jest wyrażać w formie równań. Dlatego 
maszyny matemetyczne muszą być tak zbudowane, aby mogły te równania 
rozwiazywać. Jeżeli równanie ma kilka rozwiązań, maszyna musi je 
wszystkie wskazać; znaczy to wtedy, że postawione zadanie może być 
jozwiązene kilkoma sposobami, że zamierzona konstrukcja może mieć kil- 
ka wariantów. Maszyna musi też dać jednoznaczną negatywną odpowiedź, 
jeżeli zadania nie da się rozwiązać. Maszyny matematyczne składają Się 
z clementów nadających, przy których pomocy podawane są maszynie 
dane wyjściowe, z urządzeń wykonujących rachunki i z urządzeń „pamię- 
tających', tj. takich, przy których pomocy można utrwąglać wyniki obli- 
czeń, aby je potem wykorzystać. Zasadą budowy maszyn matematycznych 
jest sztuczne wywoływanie pewnych zjawisk fizycznych, zjawisk, którymi 
lządzą znane nam prawa. Tak np. jednym z wariantów maszyny matema< 
tycznej jest kombinacja rozmaicie połączonych rozmaitych typów oporów 
elektrycznych różnej wielkości. Wynikowy opór, a także wynikowe prze- 
kształcenie prądu zmiennego, które możemy zmierzyć przy pomocy przy” 
rządów, są szukanym rozwiązaniem. 

W wyniku prac Instytutu Matematycznego PAN, a w szczególności — 
prac prowadzonych przez prof. Turskiego, została zbudowana według 
projektu doc. Łukaszewicza pierwsza skomplikowana maszyna „matema- 
tyczna, pozwalająca na wykonywanie szeregu złożorych obliczen. | 


48 


Digitized by Google 


a 


Ponieważ urządzeniami nadającymi, liczącymi i „pamiętającymi' są 
przeważnie lampy elektronowe, staje się możliwe, przez zastosowanie pół- 
przewodników, cgromne uproszczenie 'i obniżenie kosztów budowy maszyn 
matematycznych. 


Podobnie przez zastosowanie półprzewodników mogą być uproszczone 
urządzenia radarowe, które znajdują coraz szersze zastcsowanie do celów 
pokojowych (na statkach, na dużych stacjach kolejowych itd.). 


CHEMIA 


Jednym z najważniejszych zadań postawionych przez naszą partię i rząd 
jest szybsze podniesienie poziomu życiowego. Dla rozwiązania tego zada- 
nia konieczny jest szybszy niż dotychczas rozwój rolnictwa i przemysłu 
produkującego przedmioty spożycia. Decydującą pomoc okazuje tutaj 
chemia, 

Chemia dostarcza nawozów sztucznych, które wielokrotnie zwiększają 
urodzaj, chemia dostarcza produktów zastępujących częściowo produkcję 
rolną, chemia dostarcza pasz dla hodowli zastępujących częściowo pasze 
roślinne. 


Dawno już została opanowana w naszym kraju produkcja nawozów azo- 
towych, Zadanie polega teraz na tym, aby opanować i rozwinąć produkcję 
nawczów fosforcwych z krajowych surowców. Grupa pracowników Insty- 
tutu Kwasu Siarkowego i Nawozów PFosforowych pod kierownictwem inż. 
Ackermana opracowala już metody otrzymywania nawozów fosforowych. 
typu termofosfatu. | : 

Od prac póltechnicznych należy teraz przejść do budowy całych fabryk 
nawozów fosiorowych opartych na krajewych surowcach. Jak stwierdzono 
w licznych doświadczeniach, termofosfat jest na większości gleb polskich 
łatwiej przyswajany niż mączka fosforowa. Technologia jego wytwarzania 
tym się różni od predukcji superfosfatu, że nie wymaga użycia w pro- 
dukcji deficytowego kwasu siarlzowego. 

Chemia nie tylko daje możliwości rozszerzania produkcji roślinnej, ale 
częściowo może ją skutecznie zastąpić. | 

Produkcja roślinna rolnictwa jest podstawą dla hodowli. Chemia może 
tę podstawę rozszerzyć. ż 


Wiadcemo, że doskonałą paszą treściwą są drożdże. Produkcja drożdży 
może być wydatnie zwiększona przez odzysk drożdży, które są produktem 
ubocznym szeregu procesów produkcyjnych przemysłu rolnego i spożyw- 
czego, a także przez zdrożdżowanie odpadków niektórych procesów che- 
micznych. Ażeby rozszerzyć naszą bazę paszową, należy doprowadzie do 
końca prace nad odzyskaniem drożdży z browarów i z gorzelni. Zostały 
opracowane przez Instytut Przemysłu Rolnego i Spożywczego . metody 
zdrożdżowania wywaru w gorzelniach — metody te winny być na szeroką 
skalę wprowadzane do przemysłu. Trzeba, aby nasi pracownicy nauki 
podjęli temat zdrożdżowania tzw. ługów posulfitowych, tj. odpadków z f[a- 
bryk celulozy, które dotychczas wykorzystywane są w sposób nieekono- 
miczny. Trzeba opracować metody takiego prowadzenia procesu produk- 
cyjnego w gorzelniach, który by pozwolił na zwiększenie co najmniej 
0 "3 uzysku drożdży pastewnych. Naieży rozważyć możliwość przejścia 
niektórych gorzelni melasowych na produkcję drożdży. ' 
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Chemia daje możliwość zastąpienia tłuszczów w produkcji mydła, a tym 
samym umożliwia pełniejsze wykorzystanie posiadanej ilości tłuszczu do 
bezpośredniego spożycia. 

Jest kilka metod otrzymywania beztłuszczowych syntetycznych środków 
J | piorących. Instytut Nailowy w Krakowie cpracował metody otrzymywa= 
(i nia środków piorących z nafty przez jej chlorowanie. Metoda ta winna być 
4 | cpanowana w skali technicznej. Należy zbadać ponadto możliwość pro- 
| dukcji środxów plorących z etylenm, gazu, który można otrzymać przez 
rozkład cieplny, tzw. krakowanie niektórych produktów naftowych. Gaz 
ten znajduje się również w gazie koksowniczym. Prace nad otrzymywa= 
niem w skali technicznej taniego etylenu winny znaleźć się w centrum 
uwagi naszych pracowników nauki. 

Rozwiązanie tych zagadnień pozwoli nam zaoszczędzić co najmniej 
20 tys. ton tłuszczów rocznie i przeznaczyć je na cele spożycia. 

Podobnie należy rozszerzyć badania nad produkcją i stosowaniem żywie 

| syntetycznych dla zastąpienia tłuszczów w produkcji lakierów. 
| | Chemia pozwala na znaczne rozszerzanie bazy surowcowej przemysłu 
| lekkiego, w szczególności przemysłu włókienniczego i skórzanego. 
L Zostały już opanowane u nas metody produkcji włókna syntetycznego 
typu włókna bawelnianego oraz włókna zastępującego jedwab. Obecnie 
ok. 12%, surowców włókienniczych stanowią włókna sztuczne. Zadanie 
polega na tym, aby wytworzyć włókno syntetyczne zastępujące wełnę, i). 
takie, którego własności izolacyjne, a także inne nie ustępowałyby wełnie. 
Rozwiązanie tego zadania ogromnie rozszerzy naszą bazę siurowcową prze: 
mysłu wełnianego i pozwoli na znaczne zwiększenie produkcji tkanin weł 
nianych. Tak samó wielkie znaczenie mają prace nad nowymi typanu 
sztucznej skóry. 


NOWA METALURGIA 


Do niedawna było kilka tylko metali, mających znaczenie w technice 

i gospodarce: żelazo, miedź, cynk, ołów, nikiel, chrom, aluminium. Tak 
mniej więcej przedstawiała się ta lista 40 lat temu. Stopy spiekane do 
szybkościowego skrawania kazały do tej listy dopisać wolfram 1 kodak; 
nowe stale konstrukcyjne, które pojawiły się już w ostatnim dwudziesto- 
leciu, kazały zwrócić uwagę na takie metale, jak wanad, molibden, 
a niedawno bor (który nota bene nie jest metalem). W ostatnim jednak 
| | dz'osiecioleciu lista pierwiastków chemicznych, metali i niemetali, który= 
k | | mi zainteresowała się technika, bardzo znacznie się powiększyła. Wielka 
ij 1. kęczie niewątpliwie „kariera tytanu, metalu lekkiego i bardziej wytrzy* 
Ę R: małego niż aluminium. Do budowy półprzewodników używa się metali 
| | znanych do niodawna tylko z nazwy, jak german, gal, ind. Szereg nowyć 
( tworzyw powołała do życia technika atomowa. i 
| Uran do niedawna używany był jedynie jako surowiec do wydobywania 
| radu i w postaci niektórych połączeń chemicznych — do barwienia porce- 
lany na kolor złożawo-brunatny. Dziś jest podstawowym surowcem „ató* 

mowym'. Do godności surowca atomowego zaawansowały takie pierwiast= 

ki jańc tow, cyrkon i inne, Ale zadanie wydzielan'a pierwiastków często do 

siebie podobnych i trudnych do oddzielenia postawiła technika atomowa 

także i od drugiej strony. Rozpadające się w stosie atomowym niektóre 

jądra uranu dają w rezultacie mieszaninę szeregu promieniotwórczych 

pierwiastków, które po usunięciu ze stosu muszą być od siebie oddzielone. 

Ponieważ produkty rozpadu są silnie promieniotwórcze, cały proces prze” 
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biecający za grubymi osłonami musi być sterowany automatycznie, bez 
udziału ludzi. 
Jakie stąd zadania wynikają dla naszych pracowników nauki, dla me- 
talugów i chemików? 
Ziemia nasza jest bogata w szereg surowców, metali nieżelaznych, me- 
tali zaakich. Trzeba zbadać te surowce i nauczyć się z nich wydobywać 
tł, conam jest potrzebne. Trzeba nauczyć się dokładnie oczyszczać otrzy- 
mane pierwiastki. Wiadomo, jakie bogactwo metali rzadkich kryje się w na- 
szych rudach cynkowych. A przecież dotychczas wydobywamy z nich 
jedynie cynk, ołów i kadm. Analiza spektralna wykazuje, że. zawierają 
one cc najmniej połowę pierwiastków układu Mendelejewa w ilościach 
nadających się do eksploatacji. Trzeba nauczyć się rozdzielać poszczególne 
pierwiastki, nawet bardzo do siebie chemicznie zbliżone. Wiedza ta jest 
niezbędna także do oddzielania produktów rozpadu stosu atomowego, 
który dzięki pomocy radzieckiej będziemy już mieli w niedługim czasie. 
a) * 


a 


Nasze państwo zapewnia w coraz większym stopniu środki dla wykona- 
nia przez nauki techniczne w Polsce nowych wieikich zadań. Obecnie 
pracuje w Polsce Ludowej 21 wyższych szkól technicznych, 77 instytutów 
naukowo-badawczych resortów gospodarczych, 16 technicznych  zakła- 
dów naukowych Polskiej Akademii Nauk. Dziesiątki tysięcy ludzi w Pol- 
sce Ludowej pracuje nad rozwojem nauk technicznych. 

Polscy uczeni, pracownicy technicznych zakładów PAN, instytutów 
ministerstw gospodarczych, zakładów wyższych uczelni technicznych, raz- 
w.ązali już szereg zagaunień ważnych dla nauki i dla gospodarki. '1ym nie- 
mniej wiele jeszcze jest niedostatków w pracy naszych placówek badaw- 
czych, Wciąż jeszcze niekiedy obierane są tematy niezwiązane z życiem go- 
spodarczym, opracowywane są procesy technologiczne oparte na surowcach, 
których nie posiadamy. Niejednokrotnie technologia np. procesów chemi- 
Cznych opracowywana jest jedynie w skali laboratoryjnej, „w szkle”, bez 
niezbędnych wskazówek dla projektowania procesu w skali fabrycznej. 
Nierzadkim zjawiskiem jest zbyt słaby kontakt z nauką światową, 
a w szczególności radziecką, niezadowalająca jest terminowość ukończenia 
Prac, Niedostateczna jest opieka nad placówkami badawczymi, niedos!a- 
ięczna pomoc w zakresie zaopatrzenia ich w urządzenia, aparaturę, su- 
'owce. Niektórym pracownikom nauki brak jest uporu i zawziętości, jaka 
Powinną charakteryzować badacza, brak jest czasem odwagi do śmiałego 
sowania trudnych problemów. Obawa popełnienia omyłki niekicdy 
d'€ odejść od ważnego i ciekawego problemu. 

2 partia nieustannie wychowuje pracowników nauki w duchu głę- 
s, Ideowości, pryncypialności, oddania swemu narodowi i swej Ludo- 
one. Nasza partią zachęca do śmialego atakowania nowych 
enia > problemów nauki, rozumiejąc, że przyroda strzeże swych ta- 
be, wydarcie ich nie może obejść się bez początkowych omyłex 
Nowa technika stawia przed naszymi uczonymi nowe i trudne zad:ni 
wielkiej ksied > hni | o , a ; i Rod AK 
wielkie ER ze nauk tchnicznyc powstały I Ę nie znane dotz] 
rych stroni ARE Opanowzanie ich, zapisan.€ pustych dotychczas nioKló- 
skiej, b |; „EYE TOZOZIZÓW = będzie wie!sim zwycięstwem nauki pol- 
oazie sukcesem gospedarki Polski Ludzwej. 
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JADWIGA LEKCZYŃSKA 


O właściwą ocenę 
znaczenia uprawy kukurydzy w Polsce 


Rok bieżący przynosi ze sobą szczególnej wagi zadanie do rozwiązania 
dla wszystkich zainieresowanych sprawami gospodarki rolnej naszego kra- 
ju. Jest to zadanie dalszego wydatnego rozszerzenia uprawy kukurydzy. 


Dlaczego właśnie ta roślina przyciąga uwagę wszystkich i budzi spe czjalne 
zainteresowanie? Dlatego, że chcąc zwiększyć produkcję rolną musimy od- 
kryć i uruchomić rezerwy w rolnictwie, musimy z uwzględnieniem naszych 
warunków i możliwości znaleźć drogę do szybkiego zwiększenia plonów 
craz intensy likacji produkcji zwierzęcej, do czego konieczne jest rozszerze- 
nie bazy paszowej. III Plenum KC partii wskazało, że jednym z zasadni- 
czych czynników wzrostu produkcji zbożowej oraz rozbudowy bazy paszo= 
wej winno być wydatne zwiększenie zakresu uprawy kukurydzy. 

Kukurydza od dawna zwracała na siebie uwagę rolników całego świata 
nie tylko dzięki wysoxim plcmom, przewyższającym wielokrotnie plony iń= 


'nych zbóż uprawnych, ale i dzięki wartości tych plonów. 


Gdy porównamy wartość paszową kukurydzy z innymi roślinami pastew= 
nymi (przyjmując za 1 jednostkę pokarmową wartość pokarmową 1 kg 
owsa) oraz zawariość węglowodanów, okaże się, że spośród uprawianych 
roślin pastewnych kukurydza przewyższa wszelkie inne rośliny. 

Wartości pokarmowe kukurydzy w porównaniu z innymi roślinami pa= 


stewnymi są następujące: 


'plon jednostek pokarmowych. 
ŻENI wq rĄBOJSC 
a) kukurydza na kiszonki 
przy oddzielnym kiszeniu: 
ziarno w kaczanach na początku 
stadium dojrzałości wccxowej 90 3 600 
łodygi, liście 210 3 150 


azem 6 750 


b) kukurydza na kiszonki (łody ż 
wraz z kaczanemi w stadlul h 
dojrzałości mlecznej) 270 oj 
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plon jednostek pokarmowych 


| zlhawą zli ha 
c) ziarno kukurydzy w kaczanach 
przy 180/ wilgotności 30 3 600 
suche łodygi kukurydziane „60 1 800 


razem 5400 


d) kukurydza na paszę zieloną . 200 3 600 
2. ziemniaki 1170 5 250 
8 buraki pastewne 

a) korzenie 300 4200 

b) liście 100 1 000 

3 razem 5200 

4, słnecznik na kiszonki 200 3 200 
0. Owies 

a) ziarno 16 1 600 

b) słoma 24 720 


razem 2320 
Na podstawie doświadczeń w ZSRR obliczono, że przeciętny plon 90 q 
ziarma na początku stadium dojrzałości woskowej dostarcza 3 600 jednostek 
pokarmowych z ha. (Fazą dojrzałości mlecznce-woskowej nazywamy ten 


/ | Okres dojrzewania kukurydzy, gdy ziarno nie jest jeszcze zupełnie stward- 
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niałe, ale zawiera już w sobie wszelkie składniusi paszowe w pełnowartoś- 
clowej formie). 

W tym okresie dojrzałości rośliny zbiera się jednocześnie z ha około 
00 q świeżych łodyg i liści, które dostarczają 3 150 jednostek pokarmo- 
wych. Całość produkcji kukurydzy, sprzątniętej w tym okresie, daje £ 750 
Jednostek pokarmowych. W tych samych warunkach uprawy kukurydza 
zdlerana w stadium pełnej dojrzałości daje w ziarnie również 3 600 jedno- . 
stek-pokarmowych, ale suche już wówczas łodygi i liście dostarczają zale- 
dwie 1800 jednostek pokarmowych. W fazie pelnej dojrzałości kukurydza 

aje w sumie 5 400 jednostek pokarmowych, a więc oczekiwanie na pełną 

Ojrzałość ziarna przynosi z punktu widzenia wartości zebranej paszy stra- 

około 1 300 jednostek pokarmowych z hektara. 

Naę to strata bardzo poważna, a przede wszystkim niepotrzebna. W sta- 
MM mleczno-woskowej dojrzałeści bowiem kukurydzę możemy zebrać 
i SE osiąga ona to siadium w każdym rejonie uprawy. Ponadto od- 

wówczas troska o skomplikowany zbiór, omłot i wysuszenie ziarna. 
Ba zaletach kukurydzy, o których można się przekonać z porów- 
cyfry uzyskiwanych plonów „A ich wartości paszowych, świadczą również 
8 aa tej rośliny. Swiatowy rasiew kukurydzy obejmuje obszar 
z. I10nów hektarów, ustępując jedynie obszarom zasiewów pszenicy. 
SU, kukurydzy jest szeroki; jest ona uprawiana od 58" szerokości 
<nin o] północnej (na pólnocy Związku Radzieckiego, w okolicach 
wa e e, a nawet Archangielska) do 46? szerokości geograficznej połu- 

z, o południowych krańców Argentyny i Afryki południowej). 
lionów 0 Radzieckim kukurydzę uprawia się na obszarze ponad 10 mi- 
lata R tarów, lecz zgodnie z planami rozwoju rolnictwa na najbliższe 
r ten ma być powiększony w roku 1960 do 28 milionów hektarów. 
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Plony kukurydzy w Związku Radzieckim nieustannie wzrastają. Nie- 
które kołchozy i sowchozy uzyskują do 100 q ziarna z ha, a rekordzista 
świata, kołchoźnik Marek Ozierny, zebrał w roku 1949 plon 224 q z ha, 
bijąc wszystkie dotychczasowe rekordy USA. 

W Polsce warunki klimatyczne i glebowe pozwalają na uprawę kukury- 
dzy we wszystkich województwach, z uwzględnieniem właściwych kierun- 
ków jej użytkowania. Mamy więc możliwości, aby uprawa kukurydzy 
w najbliższym czasie objęła u nas setki tysięcy hektarów. Wobec koniecz- 
ności zwiększenia produkcji rolnej, a szczególnie produkcji zbożowej, warto 
pamiętać, że plon zbóż w ostatnich latach wyniósł średnio 12,5 q z ha, gdy 
kukurydzy zbierano dotychczas około 16 q ziarna z ha, uzyskując ponadto 
duże ilości paszy treściwej. 

Z doświadczenia wiemy, że przy prawidłowym zastosowaniu wymogów 
agrotechniki mamy możliwości osiągania wysokich urodzajów kukurydzy 
w naszym kraju. Tak np. w PGR Radzików w woj. wrocławskim uzyskano 
po 75 q ziarna z obszaru 10 ha; w PGR Przesławice w tym samym wóje* 
wództwie osiągnięto z 15 ha po 60 q, a w zespole Kukielice z 7 ha — o 
62 q. Ministerstwo PGR zbadało plony osiągane w 52 gospodarstwach upra- 
wiających kukurydzę na obszarze ponad 800 ha. Wyniki były następujące: 


Szar zasi 1 ha 
Ilość gospodarstw ODSZAT ZASIEWU Plony z 


kukurydzy w ha w q 
3 24 60—63 
7 67 50—60 
17 285 40—50 
21 446 30—40 
| 4 18 25—27 


Również chłopi indywidualni i spółdzielnie produkcyjne uzyskują plony 
w granicach od 50 do 60 q z ha, a rekordziści, jak np. cb. Naspiński, Kali- 
nowski i Walkowski, zbliżają się do plonów 100 q z ha. © 

Niestety, jak mówiliśmy wyżej, osiągane średnie plony są o wiele niższe. 
Na skutek szeregu błędów w propagowaniu uprawy kukurydzy, przede 
wszystkim na skutek braku zdecydowanego nastawienia na produkcję wy= 
sokoplennych, średniopóźnych i późnych odmian, na zbiór ich w stadium 
mleczno-woskowej dojrzałości i uzyskiwanie w ten sposób maksymalnej 
ilości jednostek pokarmowych z ha — w wielu gospodarstwach nie ZWTó* 
cono dostatecznej uwagi na uprawę kukurydzy. W szeregu wypadków 
otrzymano niskie plony ziarna suchego. Były też wypadki, że nawet tam, 
gdzie osiągano wysokie plony ziarna w pełni dojrzałego, nie żapewniono 
odpowiedniego sprzętu i przechowania plonów. 

Jednakże przytoczone wyżej dane o wysokich plonach na dużych ob” 
szarach, i to nawet ziarna w pełni dojrzałego, dowodzą, że możliwości pro= 
dukcji i korzyści płynące z uprawy kukurydzy są ogromne. Aby jednak 
zrealizować te możliwości, musimy przekonać chłopów i służbę agrono- 
miczną o tym, jak wiele korzyści odnieść można wytyczając jako główny 
kierunek (pomijamy tu nasiennictwo) uprawę kukurydzy na ziarno 
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w stadium mleczno-woskowej dojrzałości i zieloną masę. Przed wszystki- 
mi terenowymi władzami i organizacjami, przed pracownikami rolnictwa 
stoj zadanie poznania i upowszechnienia wśród chłopów wiedzy o sposo- 
bach uprawy, nawożenia, pielęgnacji i przechowywania kukurydzy, zadanie 
zabezpieczenia producentów w niezbędne materiały i sprzęt. 

Niezmiernie interesujące światło rzucają na zagadnienie szerszego roz- 
winięcia uprawy kukurydzy wypowiedzi rolników, którzy mają za sobą 
dłuższą praktykę w uprawie. Tak np. Wincenty Wyzwot ze wsi Jemielnica 
w woj. opolskim pisze: 

„Kukurydza udała się bardzo dobrze. Mimo suszy po okwitnięciu kolby 
rozwijały się bardzo dobrze. Jedną część pola podczas posuchy dokładnie 
nawodniłem, ziarno kukurydzy z nawodnionej części pola było większe 
i ciemniejsze. Według mego obliczenia kukurydza jest bardzo wydajna”. 

Wiktor Wasilewski z Wilnowa w woj. olsztyńskim również stwierdza: 

„Siałem i będę siać kukurydzę. Plon osiągnąłem nadzwyczajny: uzyska- 
łem 900 qg paszy zielonej z ha. Zachęcam wszystkich gospodarzy naszej 
gromady do siania jak największych ilości kukurydzy na paszę i na ziarno. 
W ten sposób zwiększymy ilość paszy dla inwentarza domowego, a także 
zaoszczędzimy zboża i innych roślin". 

Podobne listy przychodzą do Instytutu Hodowii i Aklimatyzacji Roślin 
z całego kraju. 

W 1954 roku zainteresowanie kukurydzą wśród rolników wzrosło i jedno- 
cześnie zwiększyły się obszary jej zasiewów. Podczas gdy w 1953 r. kuku- 
rydzą obsiano około 19 tys. ha, to w 1954 r. obszar jej zasiewów  prze- 
kroczył 30 tys. ha. Świadczy to jednak, że wciąż jeszcze stanowczo niedo- 
statecznie zajmowano się u nas organizowaniem pracy nad uprawą kuku- 
rydzy i popularyzacją tej rośliny. Mimo pewnych postępów należy stwier- 
dzić, że zasiewy kukurydzy w stosunku do naszych potrzeb i możliwości 
śą minimalne. 
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Dla bliższego zapoznania czytelnika z zagadnieniami uprawy kukurydzy 
podajemy najbardziej istotne jej właściwości rolnicze. 

Kukurydza należy do tej samej botanicznej rodziny traw, do której za- 
liczamy zkoża. .Różni się oma od nich głównie tym, że rozrost jej łodygi 
Jest nieporównanie większy. Łodyga ta zawiera duże ilości soków roślin- 
nych. Wysokość kukurydzy dochodzi w naszych warunkach do 3 metrów, 
a W sprzyjających warunkach atmosferycznych osiąga nieraz i więcej. Wy- 
mieniając biologiczne cechy kukurydzy należy przede wszystkim powie- 
dzieć, że jest ona rośliną obcopylną, to znaczy zapyla się pyłkiem wiech 
mnych osobników roślinnych, zwykle przy pomocy wiatru. Na roślinie wy- 
750 3 się przeciętnie trzy kolby. Ogółem z jednej rośliny zbieramy od 
s do 1500 ziaren. Ta ilość nasion z jednej rośliny jest stosunkowo bardzo 
kę soką i dlatego kukurydzę nazywamy rośliną o wysokim współczynniku 

<mnożenia. Cecha ta ogromnie ułatwia dalsze rozmnażanie kukurydzy, 
Sdyż pozwala na szybkie uzyskiwanie materiału nasiennego. 

Sai, kukurydzy są typu wiązkowego i obejmują rozgałęzieniami 
nadziem n około 60 em. Waga korzeni wynosi około 450/, ciężaru całej 
nej części rośliny, co wskazuje na znaczenie tego organu dla życia 


fizjolog: 
'zjologicznego i rozwoju kukurydzy. 
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Zasadniczo w naszych warunkach spotykamy dwa tyby kukurydzy: ku- 
kurydzę szklistą, tzw. zwykłą, szybciej dojrzewającą, lecz niżej wyrasta- 
jącą, oraz kukurydzę pastewną (koński ząb), wyrastającą wysoxo, o nieco 
dłuższym okresie wegetacji. Typy szkliste uprawiane są prawie wyłącznie 
na ziarno, typy pastewne — przeważnie na zieloną masę, szczególnie na- 
dają się one do zakiszania, czyli tzw. silosowania w specjalnych zbiorni- 
kach z cementu, cegły lub drzewa. Odmiany pastewne mogą być też silo- 
sowane w specjalnych dołach wykopanych wprost w ziemi, byle nie do- 
stawała się do nich woda zaskórna. Kukurydza zakiszona bez dostępu po- 
wietrza ulega w krótkim czasie fermentacji 1 w tej formie zachowuje peł- 
ną wartość pastewną, służąc za karmę dla inwentarza przez cały okres bra- 
ku innych pasz, szczególnie paszy zielonej. Wartość kukurydzy jako paszy 
podnosi fakt, że zawiera ona węglowodany i cenne witaminy, utrzymują= 
ce się bez zmiany również w postaci zakiszonej. Warto podkreślić, że 
w stadium mleczno-woskowej dojrzałości ziarno zawiera więcej białka 
aniżeli w stanie suchym. Dzięki swej soczystości i znacznej zawartości 
cukru (do 2%) kukurydza pastewna zarówno w postaci świeżej, jak i kiszo- 
nej jest chętnie skarmiana przez inwentarz i wplywa na zwiększenie mlecz- 
ności krów. 

Jako pasza zielona kukurydza była u nas znana od wielu lat, gdyż da- 
wała rekordowe plony zielonej masy z hektara, sięgające przeciętnie 100— 
B00 q, co pozwalało na uzyskiwanie maksymalnych plonów ze stosunkowo 
niedużych obszarów. Przed wojną jednak nie mieliśmy nasion odmian pa- 
stewnych i sprowadzaiiśmy je zza granicy. Obecnie w wynikv pracy [nsty= 
tutu Hodowli i Aklimatyzacji Roślin oraz poszczególnych hodowców po- 
siadamy szereg odmian zarówno kukurydzy pastewnej, jak i szklistej, dój- 
rzewających w kraju, co umożliwia stosowanie nasion wł:snej produkcji. 

Przedstawione powyżej zalety sprawiają, że uprawa kukurydzy przynosi 
wielkie korzyści przy stosowaniu jej w postaci kiszonek, co daje szerokie 
możliwóści uprawy kukurydzy na paszę zieloną. Szczególne znaczenie ma 
to dla tych miejscowości, gdzie kukurydza nie dojrzewa, a więc gdzie nie 
otrzymuje się jej ziarna. 

Towarzysz Chruszczow mówiąc o zwiększeniu produkcji hodowlanej pod- 
kreślił znaczenie rozszerzenia uprawy kukurydzy na rejony strefy nie- 
czarnoziemnej Związku Radzieckiego: 

„Jeśli traktować kukurydzę jako roślinę dającą ziarno w suchej po- 
staci, to pod tym względem możliwości nasze są rzeczywiście na razie 
ograniczcene. Jeżeli natomiast wykorzystać już nagromadzone doświadcze- 
na w dziedzinie siliosowania i konserwowania kaczanów kukurydzy 
w okresie dojrzalości mleczno-woskowej, to należy przyznać, że mamy 
w naszym kiaju pomyślne warunki poważnego rozszerzenia rejonu upra* 
wy tej przynoszącej wysokie plony rośliny'. („O zwiększeniu produkcji 
artykułów hodowlanych, referat wygł. na Plenum KC KPZR 25 stycznia 
1955 r., str. 19, wyd. „Książka i Wiedza ''). 

W innym ustępie tego samego referatu towarzysz Chruszczow jeszcze raz 
zaznaczył: 

„Wartość kukurydzy połega na tym, że roślina ta rozwiązuje jednocześ- 
nie dwa zadania — uzupełnienie zasobów zboża i uzyskanie z łodyg kuku- 
rydzy dobrej kiszonki. Kukurydza sprzątana w stadium dojrzałości mlecz= 
no-woskowej przy oddzielnym sprzęcie kaczanów i oddzielnym łodyg daje 
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ziamo i paszę soczystą w postaci rozdrobnionych i zasilosowanych łodyg” 
(tmże. str. 18—19). | | 

Analiza ziarna w kaczanach w stadium dojrzałości mleczno-woskowej 
wykazała, że największą ilość środków pokarmowych w formie najbar- 
dziej przyswajalnej zawierają kaczany z ziarnem, a zielone łodygi i liście 
przedstawiają wartość jako pasza soczysta o procentowo niższej zawartości 
składników odżywczych. Z tego wypływa wniosek, że przez oddzielne za- 
kiszanie niedojrzałych kaczanów stwarzamy rezerwę paszy wysokowarto- 
ściowej, nadającej się do zastosowania przy intensywnym tuczu lub przy 
wychowie. młodego inwentarza. Oddzielne kiszenie liści i łodyg daje rezer- 
wę paszy soczystej służącej do karmienia inwentarza wydojowego, przy 
dodaniu odpowiedniej ilości wysokobiałkowych pasz treściwych. Oddzielne 
silosowanie jest bardzo wskazane również'z punktu widzenia techniki „Mi- 
szenia, gdyż wspólne kiszenie łodyg i kaczanów jest trudne. Zachodzi rów- 
nież obawa pozostawienia w kiszonce dużych ilości powietrza, co wpływa 
ujemnie na proces kiszenia. | : 

Z tego, co mówiliśmy, wynika bezspornie, że nie ma dziś bardziej warto- 
Ściowej jako pasza i plenniejszej rośliny niż kukurydza, zwana z powodu 
swych wlaściwości agrotechnicżnych .,zbożem okopowym'*. | 

Zadanie szerokiego rozpowszechnienia uprawy kukurydzy w Polsce jest 
możliwe dzięki wyhodowaniu dużej ilości krajowych odmian tej rośliny. 

Do najbardziej rozpowszechnionych u nas odmian kukurydzy pastewnej 
należą: Czerwony Koral, Dar Pólnocy, Wigor. Złoty Żar, Setniak i inne. 
Wśród odmian szklistych należy wymienić: Złotą Górecką, Stanowicką, 
Czechnicką, Małopolankę, Bydgoską Wczesną i Wawrzeńczycką. | 

Uzyskanie wielu krajowych odmian stwarza możliwości szerokiego wpro- 
wadzenia uprawy kukurydzy w Polsce i zwiększa widoki na dostosowanie 
poszczególnych jej odmian do. różnych rejonów kraju. Nasz klimat w zu- 
pelności odpowiada kukurydzy, a średnia, niezbyt wysoka temperatura 
w lecie jest najwłaściwsza dla jej rozwoju. | | 

ażnym czynnikiem klimatycznym przy uprawie kukurydzy są opady 
atmosferyczne. Największe ich nasilenie powinno przypadać na okres 
najbardzie; Intensywriego wzrostu i kwitnienia tej rośliny. Pod tym wzglę- 

CM nasz kraj ma również sprzyjające warunki, gdyż większość opadów 
letnich przypada na miesiące czerwiec i lipiec oraz początek sierpnia. 
V związku z tym można zaryzykować twierdzenie. że Polska ma opty- 
malne warunki klimatyczne w okresie lata dla tego typu roślin co ku- 


kurydzą. 
e 4% 


* 


Kukurydza jest mało wymagająca, jeśli chodzi o giebę. Można ją upra- 
Wiać ną większości gleb Polski, nawet tam. gdzie uprawa jęczmienia i owsa 
Liejednokrotnie zawodzi. Nie znosi tylko gleb silnie zakwaszonych, a naj- 
POwiedniejszy dla niej jest słabo kwaśny lub obojętny odczyn gleby. 

uKurydza wymaga jednak dobrej uprawy. zwiększającej sprawność gleby. 
s plodozmianie kukurydza jest bardzo wygodną rośliną, gdyż rnoże być 
i widna po każdym plonie pod warunkiem przeprowadzenia właściwej 
zi awy i nawożenia. Ważną rzeczą przed siewem kukurydzy jest oczy- 

czenie pola tak, by było ono całkowicie wolne od chwastów. 
prz €Mia pod kukurydzę winna być zasadniczo nawożona obornikiem, 
yoranym na jesieni. (Stosujemy go w dawkach około 300 q na 1 ha). 


57 


4 


t 
E 
| 
' 
b s 
b 

„dł 
Ą , 
1 
i 


Należy podkreślić, że kukurydza jest bardzo wdzięczna za mocniejsze na- 
wożenie i w przeciwieństwie do zbóż nie reaguje wyleganiem, lecz silniej- 
szym wzrostem, intensywniejszym osadzeniem kolb i większym plonem. 
Niezwykle dobre rezultaty daje dodatkowe stosowanie innych nawozów. 
szczególnie organicznych. Tomasz Barwiolek z gromady Tymowa w woj. 
krakowskim oprócz obornika stosuje np. na wiosnę przegniły kompost, 
sporządzony z łętów ziemniaczanych 1 zielonych chwastów. Stanisław Ko- 
czur z gromady Kobylec tegoż województwa stosuje gnojówkę w ilości 
15 tys. litrów na 1 ha przed siewem kukurydzy. 

Dla uzyskania bardzo wysokich plonów pożądane jest dodatkowe stoso- 
wanie nawozów pomocniczych w ilościach 100—200 kg superfosfatu, 150 kg 
400% soli potasowej, 50—100 kg azotniaku lub saletrzaku na 1 ha. Jeżeli 
kukurydzę sieje się po roślinach okopowych, na mocno nawożonej ziemi — 
można ją uprawiać bez obornika i spodziewać się wysokich pionów, sto- 
sując nawożenie mineralne w nieco wyższych dawkach. Po kukurydzy 
można uprawiać wszelkie najbardziej wymagające rośliny. W Związku Ra= 
dzieckim pole po kukurydzy jest porównywane do uprawnego czarnego 
ugoru, a doświadczenia Prianisznikowa wykazały, że zbiory zbóż jarych 
sianych po kukurydzy wzrastają o blisko 250%. 

Kukurydzę należy siać systemem kwadratowo-gniazdowym w odstę= 
pach 60x60 lub 70x70 cm (w zależności od odmiany). Zwiększa to jej uro- 
dzaj i umożliwia doskonałą uprawę międzyrzędową, która może być prze- 
prowadzana w dwóch kierunkach. Spu!lchnianie gleby przyczynia się do 
lepszego przenikania wilgoci oraz powietrza do korzeni i stwarza lepsze 
warunki dla następnych upraw. 

Kwadratowo-gniazdowy siew kukurydzy umożliwia utrzymanie gleby 
w międzyrzędziach w stanie pulchnym i nie zachwaszczonym przez stoso= 
wanie mechanicznej obróbki międzyrzędowej w obydwóch kierunkach. 
Według najnowszych wskazań obróbkę należy wykonać trzykrotnie: pier- 
wszy raz po przerywce, a ostatni — przed wypuszczeniem wiech kwiato- 
wych przez rośliny. Głębokość obróbki za każdym razem powinna być in- 
na; zależnie od stopnia wzrostu roślin zmienia się również odległość skraj- 
nych łap kultywatora od rzędu roślin. 

Uprawa kukurydzy może być całkowicie zmechanizowana, począwszy od 
siewu siewnikami przystosowanymi do siewu gniazdowego, poprzez pie- 
lęgnację, regulując przy tym szerokość pasa obróbki i głębokość wzrusze- 
nia roli. Przy sprzęcie kukurydzy na kiszonki możliwe jest zastosowanie 
żniwiarek, kosiarek, transporterów do silosowania oraz sieczkarni do cię- 
cia łodyg. 

Kukurydzę należy koniecznie przerywać; w gnieździe nie wolno zosta- 
wiać więcej niż dwie rośliny. Większa ich ilość powoduje utrudniony do- 
stęp światła i powietrza, a wówczas rośliny rosną zbyt wyseko, rozwija 
jąc słabo kaczany, szczególnie na glebach wilgotniejszych. 

Kukurydzę siać można również jako poplon. Nie uzyskujemy wówczas 
kaczanów, lecz tylko zieloną masę. W tym wypadku siejemy kukurydzę 
w rozstawie 45X45 cm i w żadnym razie jej nie przerywamy. Chodzi 
bowiem o jak największą ilość roślin, które będą drobniejsze i delikatniej- 
sze, ale wytworzą więcej zielonej masy. 

Mimo nowoczesnych metod siewu, pielęgnacji i zbiorów oraz możliwości 
zmechanizowania tych zabiegów, podnoszone są zarzuty, że upra- 
wa kukurydzy jest pracochłonna, Co jednak jest miarą praco- 
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chonności? " Miarą pracochłonności jest efekt wykonywanej . pra” 
jg. la uprawa jest: bardziej pracochłonna, ' której efekty są 
w siosunku do wydatkowanej pracy mniejsze. Pod tym względem nie ma 
rśliny, która by tak szczodrze opłacała pracę jak kukurydza. Jednostka 
pokarmowa uzyskana z uprawy ziemniaków pochłania przeszło czteroxrot- 
nie więcej pracy niż jednostka pokarmowa kukurydzy; jednostka pokarmo- 
wa buraka cukrowego pochłania pięciokrotnie, a buraka pastewnego sześ- 
cokrotnie więcej pracy. 
z * 
* 

Zabezpieczenie produkcji nasion jest czołowym zagadnieniem w dalszym 
rozpowszechnianiu uprawy kukurydzy. Do produkcji nasiennej należy wy- 
brać odpowiednie rejony, które by gwarantowały uzyskanie dojrzałych na- 
sion. Południowe i południowo-zachodnie rejony naszego kraju mają pod 
tym względem bardzo sprzyjające warunki klimatyczne, przede wszystkim 
ozięki długiej i pogodnej jesieni bez przymrozków, umożliwiającej całko- 
wite wysuszenie kolb oraz utrzymanie zdolności i siły kiełkowania nasion. 
Jest too tyle ważne, że podczas jesicnnych przymrozków ziarno kukury- 
dzy może stracić siłę kiełkowania. Wymienione rejony powinny stać się re- 
jonami produkcji nasion kukurydzy. 

Świeżo zebranych kolb nie można zsypywać w duże stosy na dłuższy okres 
Czasu, gdyż łatwo się zagrzewają. Trzeba je posortować w zależności od 
przeznączenia i wybrane w picrwszej kolejności na nasiona kaczany po- 
wiesć w przewiewnych pomieszczeniach gozpcdarskich. Przy małych ob- 
Szarach najlepsze rezultaty daje wieszanie powiązanych kolb na drutach 
lub żerdziach. Można też przechowywać kolby rozkładając je cienką war- 
stwą na półkach lub na podłodze, często szuflując. Przy większych zbiorach 

0 suszenia musimy używać odpowiednich pomieszczeń, tzw. suszarń sito- 
Wo-podłogowych. Na takie silowe podłogi wysypuje się kaczany kukurydzy 
l doprowadza do nich ogrzane powietrze. Można również suszyć kukurydzę 
w suszarniach tytoniu, chmielu, ziół itp. Po wysuszeniu kolby nie powinny 
zawierać więcej wilgoci niż 13—14%,. Takie kolby można zsypywać 
W większe pryzmy i trzymać w przewiewnych pomieszczeniach. 

Do rozwinięcia produkcji kukurydzy w Polsce potrzebujemy dostatecz- 
ne] ilości nasion. Pod tym względem rok obecny wykazuje poprawę, gdyż 
€litarne nasiona kukurydzy zostały rozprowadzone na ohszar około 450 ha. 

tej akcji biorą udział: instytuty naukowe, Centralny Zarząd Szkolenia 
adr, Centralny Zarząd Selekcji Roślin, wyższe szkoły rolnicze i państwo- 
we gospodarstwa rolne. | 

iorąc jednak pod uwagę, że uprawę kukurydzy należy w najbliższej 
Przyszłości poważnie rozszerzyć, wyniki dotychczasowej pracy nie mogą 
"eS zadowolić. Produkcję nasion powinniśmy uwielokrotnić. Poważne za- 
ślią w tej dziedzinie przypadają PGR i spółdzielniom produkcyjnym. 
„ szybko zwiększyć uprawę kukurydzy trzeba szeroko upowszech- 
. 20WwOowyhodowane odmiany. Nasi naukowcy pracują nad otrzymaniem 
5. ych, wcześnie dojrzewających odmian kukurydzy i te odmiany, które 

ly obecnie, zdały już dobrze egzamin. 

casumując to wszystko, co wyżej powiedzieliśmy, należy stwierdzić, że 
urydzą jest najbardziej wartościową rośliną pastewną. Mowa tu o ku- 
rydzy uprawianej do stadium mleczno-woskowej dojrzałości kolb, prze- 
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znaczonej do zakiszenia — oddzielnie kolb, a oddzielnie łodyg i liści. Wy= 
sokie plony kukurydzy ułatwiają rozwiązanie problemu zbkożowego przez 
szerokie stosowanie jej w hodowli zamiast mniej plennych zkóż i innych 
roślin pastewnych. Kukurydza może być uprawiana u nas w Kkaż-=* 
dym gospodarstwie. Jest ona rośliną, która daje lepsze plony przy uprawie 
na glebach lżejszych niż inne zboża lub rośliny okopowe. Wprowadzenie 
kukurydzy do uprawy nie tylko nie sprawia trudności, lecz ulepsza usta- 
lony układ plodozmianów, bogacąc rotację o nowe, cenne stanowisko. Za* 
siew i sprzęt kukurydzy na paszę kiszoną dobrze układa się w harmono- | 
gramie prac rolnych. Siejemy kukurydzę nieco później niż zboża jare, 

a zbieramy ją do kiszenia już po żniwach. 

Aby wyjaśnić możliwości urzeczywistnienia powyższych wniosków, za* | 
stanówmy się, kosztem jakich roślin można wprowadzić u nas kukury=- 
dzę, jakie inne uprawy mogą być ograniczone na jej rzecz. Wchodzą tu | 
w rachubę zboża pastewne i rośliny okopowe. Można ograniczyć zasiew 
owsa oraz jęczmienia pastewnego, a także częściowo zmniejszyć zasiewy 
buraków pastewnych, co w efekcie zaoszczędzi sporą ilość rąk roboczych. 


W celu upowszechnienia uprawy kukurydzy należy rozwinąć szeroką 
kampanię popularyzacyjną i propagandową zwłaszcza wśród chłopów indy= 
widualnych oraz w spółdzielniach produkcyjnych. Oprócz normalnej akcji — 
uświadamiającej i instruktażowej należy szerzej rozwinąć akcję poglądo- 
wą. Pokazowe poletka, których zakładanie zapoczątkował Instytut Hodowli 
i Aklimatyzacji Roślin, powinny być również prowadzone w PGR, spół- 
dzielniach produkcyjnych, szkusach i innych instytucjach. 

Należy zabezpieczyć budowę silosów i dołów kiszonkowych, szeroko 
upowszechniając najpraktyczniejsze i najtańsze sposoby ich zakładania. 
Trzeba również zapoczątkować i rozwinąć akcję pokazową sposobów kisze= 
nia oddzielnie kaczanów a oddzielnie łodyg i liści oraz upowszechnić umie- 
jętność karmienia wszelkiego inwentarza paszą silosową. Gd 

Wszystkie instytuty rolnicze winny szeroko uwzględnić w swych płla= 
nach prace związane z szybkim upowszechnieniem uprawy kukurydzy 
w Polsce. Szczególne zadania w tej dziedzinie stoją przed Instytutem Me=- 
chanizacji i Elektryfikacji Roinictwa oraz przed przemysłem maszyn rol- 
niczych, które powinny rozwinąć pracę nad budową siewników przysto- 
sowanych do siewu kwadratowo-gniazdowego, opielzczy, aparatów i urzą= 
dzeń do silcsowania, siekania i ugniatania kukurydzy oraz maszyn do 
sprzętu kukurydzy. 

Upowszechnienie produkcji kukurydzy zależeć będzie przede wszystkim 
od przezwyciężenia konserwatyzmu i rozbudzenia myśli nowatorskiej. 
Trzeba nauczyć się patrzeć innymi oczyma na to, do czego przywykliśmy, 
i wzbudzić w sobie chęć przełamania przeszkód hamujących nową, zdrową 
inicjatywę. h, 

W walce o realizację tak poważnego zadania winni zjednoczyć swe wy= 
siłki ludzie nauki i szerokie rzesze pracowników naszego rolnictwa — pra= 
cownicy PGR, członkowie spółdzielni produkcyjnych i chłopi indywidual- 
ni. Rozszerzenie uprawy kukurydzy jest drogą do realizacji wskazań partii 
i rządu w zakresie rozwoju produkcji roślinnej i zwierzęcej. 
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Fryderyk Schiller 


POETA NARODOWY I BLISKI INNYM NARODOM 


Sto pięćdziesiątą rocznicę śmierci wielkiego poety niemieckiego ogłos:la 
Światowa Rada Pokoju Rokiem Schillera, obchodzonym — obok Roku 
Mickiewicza, Andersena i Monteskiusza — przez wszystkie narody świata. 
Spuścizna poety, patrioty i budziciela świadomości narodowej, orędowni- 
ka walki przeciwko przemocy i absolutyzmowi niemieckich feudałów 
ma doniosłe znaczenie nie tysko dia narodu niemieckiego. Należy ona 
bowiem do wielkich tradycji postępowej literatury powszechnej, budziła 
I budzi oddźwięk w wielu krajach. 

„W 1955 roku, roku obchodów dla uczczenia pamięci Schillera — głosi 
uchwała KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED) — Partia 
vczyni wszystko, aby udostępnić jego wielką demokratyczną spuściznę 
szerokim rzeszom narodu niemieckiego". To oświadczenie zawiera bardzo 
konkretny program. Schiller dzielił bowiem los innych klasyków literatury 
powszechnej — burżuazyjna historiografia fałszowała jego twórczość. 
W ponurych latach hitleryzmu nadużyto w haniebny sposób piękna i hu- 
Manizmu jego wielkiej poezji próbując wymazać z niej to, co służyło 
postępowi i braterstwu między ludźmi. Nowe odczytanie spuścizny Schil- 
<Ta | przejęcie jej postępowych tradycji przez masy pracujące, prawdzi- 
wego spadkobiercę wielkiego dorobku przeszłości, jest szczególnie ważne 
la rozwoju demokratycznej kultury Niemiec. Trzeba, aby spod góry 
damstw i naciąganych interpretacji przemówił swobodnie czys.y głos poety. 
Reakcy jni historycy literatury próbowali dzieło Schillera zniekształcić 
! posłużyć się nim do siania nienawiści i.szowinizmu. Wystarczy otworzyć 
Jedną z wielu książek napisanych w ostatnich kilkudziesięciu latach o Schil- 
5 aby odczytać w niej wywody, że oto „Schillerowskie pojęcie ludzko- 
a. Sto blisko nadczłowieka Nietzschego”, że w wierszach Schillera burzy 
„Blut" 1 „furor teutonicus", że autor „Zbójców' reprezentuje ,.ger- 

ANSzj humanizm” wywodzący się ze średniowiecza, inny całkowicie niż 
a IR Erazma z Rotterdamu itp. (przykłady wzięte z książki H. Cy- 
| 4 pt. „Schiller”, która ukazała się w rok po dojściu Hitlera do władzy), 
> hig Ulega wątpliwości, że Schiller jest twórcą najgłębiej związanym 
a a i kulturą Niemiec. Był on od początku ducham namiętnego pro- 

e zeciwko uciskowi narodowemu i społecznemu. Słowa, które napi- 
| okładce swego młodzieńczego dramatu „In tyranos* („Przeciwko 
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tyranom '), zostały na trwałe bojowym hasłem twórcy „Zbójców*, „Don 
Carlosa*, ,„„Wilheima Tella*. 

Spuścizna Schillera jest przeniknięta miłością do człowieka, kraju, oby- 
czaju 1 kuliury niemieckiej. Ale właśnie dlatego, że twórczość Schillera 
wyrastała z głębin niemieckiego życia narodowego, że Schiller wyrażał 
w swej pieśni i dramacie to, co było szlachetne i postępowe w narodzie 
niemieckim — wzbogacił on skarbnicę kultury światowej i pozostał do 
dziś biiski wszystkim narodom. Schiller — powtórzmy słowa polskiego 
poety wypowiedziane o Szopenie — „.podnosił ludowe natchnienie do po- 
tęgi przenikającej i ogarniającej ludzkość całą.'* 

Rok Schillera budzi z wielu względów szczególnie żywe zainteresowanie 
w Polsce. 

Do spuścizny wielkiego i szlachetnego Niemca sięgamy w nowym okre- 
sie stosunków polsko-niemieckich. Wbkrew nienawiści, jaką między naro= 
dami polskim i niemieckim próbował w ostatniej wojnie utrwalić faszyzm, 
wbrew złej tradycji podsycanej dziś jeszcze w Niemczech zachodnich. bie- 
rzemy do ręki książki wieikich pisarzy niemieckich. Z uwagą wsłuchujemy 
się w głosy dochodzące nas z przeszłości, w słowa Lessinga, Herdera, G0e- 
thego. Schillera, Heinego — bo są to słowa wiary w człowieka, w twórczą 
potęgę ludzkiego umysłu i serca. Literatura walcząca o wolność człowieka 
i postęp jest zawsze skutecznym środkiem zbliżenia między narodami. 

Schiller jest w istocie żywą częścią naszej kultury narodowej. Był bliski 


Mickiewiczowi i Edwardowi Dembowskiemu. Dzieła jego — jak np. „In= 
tryga i miłość * — weszły do stałego repertuaru klasycznego polskiej sceny. 


I to jest jeszcze jedna racja, dla której z takim zainteresowaniem sięgamy 
do jego spuścizny. | 

Wielkie rocznice kulturalne nie są jedynie sprawą specjalistów=badaczy. 
Są sprawą całego narodu. Nie chcemy kwitować rocznicy Schillera pate- 
tycznymi ogólnikami. Powiedzmy po prostu: najrzetelniejszym sposobem 
uczczenia rocznicy poety jest sięgnięcie na nowo do jego spuścizny 
twórczej, 


„JA MUSZĘ LUD MÓJ WYSWOBODZIĆ SIŁĄ Z PĘTÓW TYRANA" 
(F. Schiller — „Don Carlos*) 


„Wolnemu człowiekowi już sam widok niewolnictwa jest nienawistny — 
i miałby on cierpliwie patrzeć na kajdany, które dla niego są wykuwane! 
O Karolu, my mamy w sercach zupełnie inny świat niż ten, co jest w Tze= 
czywistości*. Tak pisał Fryderyk Schiller w roku 1775 w liście do przy= 
jaciela, Nie miał wówczas jeszcze pełnych at szesnastu, aie posiadał już 
wiele surowych doświadczeń, z których niebawem zrodził się młodzieńczy 
dramat pt. „Zbójcy', gorący bunt przeciwko panującemu porządkowi Spór 
łecznemu, przeciwko feudalnej tyranii. | 

Fryderyk Schiller urodził się 10 listopada 1759 r. w miasteczku Mar- 
bach w Wirtembergii. Pochodził z rodziny mieszczańskiej, Ojciec poety 
był felczerem wojskowym, uczestnikiem różnych kampanii wojennych, 
m. in. wojny siedmioletniej. Brał w nich udział z rozkazu księcia wirtem= 
berskiego, Karola Eugeniusza, który zyskał sobie w historii miano jednego 
z najokrutniejszych despotów. Karol Eugeniusz sprzedawał swych podda 
nych jako żołnierzy innym państwom. Dziesięć lat więził w twierdzy 
Hohenasperg poetę Daniela Schuberta. Nie przeszkodziło to chciwemu 
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władcy wydać wierszy więźnia w ksiciżęcej drukarni i... zagarnąć zysków 
ze sprzedaży książki. | 

Podobny los czekał i młodego Fryderyka Schillera. Na zarządzenie księ- 
cia wrtemberskiego wstąpił Schiller w miodości do wojskowej akademii 
lekarskiej w Stuttgarcie. Panował w niej żeiazny rygor, który miał uczy- 
nić z młodzieży ślepych służalców feudainego władcy. „W ten sposób — 
pisze Franciszek Mehring w „Dziejach Niemiec..." — zrabowano młodemu 
Śchillerowi osiem drogocennych lat życia: w wieku od dwunastego do dwu- 
dziestego roku zdany był tam na ła_xę i niełaskę «starego Heroda», jak 
Śchiller nazywał później księcia, który był udręką jego młodości (Dzieje 
Niemiec od schyłku wieków średnich, str. 104, wyd. „JKsiążka i Wiedza* 
1951 r). | 

Młodzieńcze losy Schillera kształtowała ponura hisloria ówczesnych 
Niemiec, którą ukazał Engels w znanym obrazie: „Cały kraj był wegetu- 
jącą masą zgnilizny i odrażającego upadku. Nikt nie czuł się dobrze. Kra- 
jowe rzemiosło, handel, przemysł i olnictwo skurczyły się do ostateczno- 
ści; chłopi, rzemieślnicy i właściciele manufaktur odczuwali podwójny 
ucisk — krwiożerczego rządu i złych interesów. Szlachta i książęta wi- 
dzieli, że — mimo wyzysku poddanych — dochody ich nie mogą wzro- 
snąć na tyle, by mogły dotrzymać kroku ich ciągle rosnącym wydatkom; 
wszystko było na opak; powszechny bezwład opanował cały kraj. Ani 
oświaty, ani środków oddziaływania na umysły mas, ani wolnej prasy, 
ani ducha obywatelskiego, ani szerszego handlu z innymi krajami — nic, 
tylko nikczemność i sobkostwo. Cały naród przesiąknąt pospolitym, celza- 
Kcym, nikczemnym duchem kramarstwa. Wszystko się przeżyło, rozpa- 
dalo, zmierzało szybko do ruiny i nie było nawet najsłabszej nadziei na 
jakąś pomyślną zmianę; narodowi nie starczało sił nawet na to, by uprząt- 
nąć trupy przeżytych instytucji" (Sprawy niemieckie, str. 10, wyd. „Książ- 
ka i Wiedza”, 1950 r.). 

Nie było w ówczesnych Niemczech podzielonych na 300 zaściankowych 
księstw siły, która by zdołała obalić gnijący porządek feudalny. Nie było 
Po prostu silnej burżuazji, która w oparciu o masy ludowe zburzyłaby 
tenawistną Bastylię. Na tle tej sytuacji społecznej trzeba rozpatrywać 
treść ldeową „Sturm und Drang* („okresu burzy i naporu”), prądu kultu- 
ralnego, który odzwierciedła w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych 
XVIII wieku fermenty polityczne i kulturalne w Niemczech. W tej sytua- 


cji rozumiemy lepiej ówczesne i późniejsze sprzeczności ideowe w twórczoś- 


s Schillera, zarówno jego namiętny bunt przeciwko feudalnej przemocy, 
JAK 1 utopijne marzenia o „królestwie piękna”, które ma zapewnić szczęście 
uGzkości poza walką społeczną. | 

untu przeciwko samowoli i okrucieństwu feudalnych książątek, prze- 


a zacolaniu społecznemu i kulturalnemu, przeciwko rozbiciu naro- 
z e, przeciwko całemu ubóstwu ówczesnego życia w Niemczech, 


aa Ary skutkiem niedojrzałości niemieckiej burżuazji nie mógł 
i je RA się w burzę rewolucyjną, zrodził się okres „Sturm und Dreng* 
KARA literatura, Tę literaturę cechowały zarazem namiętny protest prze- 
eni Panującemu porządkowi społecznemu i sentymentalno-utopijne ma- 
Ścioł: o powrocie do natury. Były w niej elementy ostrej krytyki ko- 
No BY murszejącego gmachu feudalnego, były próby racjona- 
deptan e] krytyki nierówności społecznej i obrona prostych uczuć ludzkich 
ych przez porządek feudalny. 
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Z tego buntu zrodziły się ŚM ka utwory okresu - „Sturm md 


Drang'*: „Gotz von Berliching | i „Cierpienia młodego Wertera*, dzieła 
młodego Goethego. Stąd waa się także geneza dramatu Schillera 
„„Zbojcy *. . 


Poeta rozpoczął pisać ten utwór w roku 1777. Był wówczas jeszcze słu- 
chaczem akademii lekarskiej i żarliwym czytelnikiem Rousseau i Plu= 
tarcha. W tym to roku książę wirtemberski uwięził postępowego poetę 
Schuberta w twierdzy. Życie i książki pogłębiały nienawiść młodego poety 
do feudalnego porządku. W roku 1779 ukazał się „Natan — mędrzec Les= 
singa, dzieło wyrosie z racjonalistycznych tradycji Oświecenia, mądry pro-_ 
test wielkiego pisarza przeciwko nietolerancji religijnej. W roku 1181 
Schiller ukończył i wydał „Zbójeów*. Premiera sztuki, zniekształconej 
częściowo przez cenzurę, odbyła się w Mannheim w roku 1782. 

Wystawienie „Zbójców* wywołało entuzjazm. Rozgłos sztuki przekro- 
czył niebawem granice Niemiec. 

Historycy literatury wykazywali niejednokrotnie różnorakie słabości 
artystyczne młodzieńczego dramatu Schillera, jak np. brak dostatecznej 
riotywacji psychologicznej w kreśleniu postaci, prymitywny podział na 
postaci skończenie złe i dobre itp. Ale jeszcze w czterdzieści lat po uka= 
zaniu się „Zbójców'* napisał młody Mickiewicz w liście do przyjaciela: 
„„.ozyler jest od dawna moją jedyną 1 najmilszą lekturą. O tragedii 
Reiber (Raiber) nie umiem pisać. Żadna ani zrobiła, ani zrobi na minie — 
tyle wrażenia. — Trzeba tam ciągle być to w niebie, to w piekle; nie | 
masz środka (Dzieła, Wyd. Nar. t. ŚIV, str. 101). 4 

Czym wytłumaczyć ten olbrzymi wpływ i popularność „Zbójców*, histo- 
rii młodego szlachcica, Karola Moora, który po zerwaniu ze swym środowi- | 
skiem staje na czele gromady „szlachetnych rozbójników* i ehroni się 
z nimi do lasu, aby podjąć walkę z niesprawiedliwością możnych panów 
1 duchowieństwa? , 

Pierwszy dramat Schillera — przy całym nadmiarze retoryki i niepelnej 
motywacji postępowania bohaterów — stał się politycznym manifestem sił 
buntujących się przeciw feudalnym więzom i poniżeniu. Wtym duchu cd= 
czytano również słowa lexarza greckiego H'ppolxratesa, umieszczcńe pszez 
Schiliera jako motto dramatu: „Quae medicamenta non sanant, ferrum 
sanat, quae ferrum non sanat, ignis sanat'. („Czego nie leczą lekarstwa, 
leczy żelazo, czego nie leczy żelazo, leczy ogień*'). Strenice „Zbójców:* 
były już nie tylko sentymentalną krytyką nierówności społecznej, lecz jaw= 
nym oskarżeniom i wezwaniem do walki. „Ten rubin—mówi główny boha= 
ter utworu do księdza — ściągnąłem z palca ministrowi, któregom na 
lvwaniu u nóg jego księcia trupem położył... Ten diament ściągnąłem rad= 
cy, który sprzedawał godności i urzędy więcej dającemu, a żalących się 
obywateli od drzwi swoich odpychał. Ten agat noszę na pamiątkę popa 
z twojego rodzaju, którego własną ręką zadusiłem, gdy na publicznej ka= 
zalnicy łzy rzewne ronił, że Święta Inkwizycja ma się ku upadkowi... 

Po wystawieniu „Zbójców'** przed Schillerem stanęło widme twierdzy 
Hohenasperg. Poeta opuścił we wrześniu 1782 roku potajemnie Stutt- - 
gart i szukał schronienia w sąsiednim księstwie, w Badenii. Rozpoczęła 
się kilkuletnia tułaczka poety, połączona niejednokrotnie z biedą, ale za= 
razem znaczona trwałymi osiągnięciami artystycznymi. Już w roku 1782 
napisał Schiller nowy dramat pt. „Sprzysiężenie Fieska w Genui*, w któ- 
rym sięgnął do czasów Odrodzenia i ukazał walkę republikanów krze- 
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ciwko feudalnej tyranii. W roku następnym ukończył „Intrygę i miłość” 
! rozpoczął pracę nad nowym dramatem pt. „Don Carlos* (wydał go poeta 
w roku 1787). W roku 1755 powstał jeden z najpiękniejszych wierszy 
_Schiilera — „Hymn do radości** — utwór przeniknięty ideą wolności, wiary 
w człowieka i braterstwo ludów 

Po „Zbójcach'* opiewających szlachetne porywy buntu przeciwko feu- 
dalnym okowom, dramat o Luizie Millerin (taki był pierwotny tytuł „Iniry- 
gi i miłości”) był już realistycznym obrazem demaskującym z ogromną 
siłą argumentacji i uczucia społoczne i narodowe zbrodnie [eudalizmu nie- 
mieckiego. W mistrzowski sposób połączył tu Schiller osobiste dzieje 
nieszczęśliwych kochanków — prostej, szlaciietnej dziewczyny, córki miej- 
skiego muzykanta i zbuntowanego przeciwko zbrodniom własnej klasy 
miodego arystokraty — z obrazem zepsucia dworu feudalnego. „Rozłączs 
nas? — mówi Ferdynand do iR: — Któż zaola zniszczyć związek dwojga 
serc? Któż rczerwać tcny akciau? Jestem sziachcicem — ale zobaczymy, 
czy moje szlachectwo starsze niż prawa nieograniczonego wszechświata 
iczy mój herb ma więcej wagi niż wyrok nieba w oczach Luizy? A wyrok 
brzini: „1a kobictą przeznaczona dla tego mężczyzny!”, Jestem synem pre- 
zydenta. To jeszcze jeden powód. Bo tylko miłość potrafi mi osłodzić 
przekleństwa, które oirzymam w spadku po ojcu i jego szubrawych alfe- 
rach' („Intryga i miłość”, przekł. A. M. Swinarski, wyd. PIW). Ale 
i najpiękniejsze ludzkie uczucia muszą ulec zagładzie w gnjącym 
„ustroju. Oskarżycielską siię nowego ćramaiu Schillera wzmocniła kon- 
kretność przykładów i argumentów. Oto fragment sceny, wielkiego 
realistycznego uogólnienia zbrodni książątek niemueckich, którzy ciągnęu 
zyski nie tylko z pracy chłopów pańszczyźnianych, lecz i z ich krwi: 


„Kamerdyner | 
Jego książęca mość poleca się łasce jaśnie pani i przesyła w PORSTĘU 
ślubnym te brylanty. Nadeszły wiaśnie z Wenecji. 
Lady 
(otwiera szkatulę i cofa się nie dowierzajęc oczom) 
Słuchaj no! Ile twój pan zapłacił za te kamienie? 
Ramerdyner 
(z posępny:a wyrazem twarzy) 
Nie kosztują go ani grosza. 
| Lady 


Jak te? Oszalałeś? Ani gresza? (cofe Sie od Eamerdynera o kro!) I pa- 


trzysz na mnie, jakbyś chciał mnie przebić... Nie nie zapłacił za te bez- 
cenne klejnoty? 


KRamerdyner 


Siedem tysięcy naszych chlopców pojechało wczoraj do Ameryki — 
cni BACH wszystko, 


Lady 


(odstawia szybko szkatulkę i przechadza się po salonie, 


potem do Kamerdynera) 
€o ci jest? Zdaje się, że płaczesz? 
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Kamerdyner 
(wyciera oczy, groźnym głosem, dygocąc) 
Takie klejnoty... i dwaj moi synowie są też między nimi. 
Lady 
(odwraca się drżąc, chwyta go ża rękę) 
Chyba ich nikt nie zmuszał? 
Kamerdyner 
(z okrutnym uśmiechem) 

O Boże! Gdzieżby ich kto zmuszał... Sami ochotnicy! Co prawda, paru 
śmiałków wystąpiło przed [ront i zapytało pułkownika, ile też książę do 
staje za nich od sztuki. Ale miłościwy nasz par: kazał wszystkim tegl= 
mentom stanąć na placu i tych pyskaczy rozstrzelać. Słyszeliśmy huk 
muszkietów, widzieliśmy, jak mózg tych ludzi bryznął na kamienie, 
a cała armia szalała z radości: «Jedziemy do Ameryki»'*. 

Ostatnim młodzieńczym dramatem Schillera jest „Don Carlos". Tw tym 
utworze, podobnie jak w „Sprzysiężeniu Fieska w Genui*, sięgnął poeta 
do historii. Uderzał jednak w dalszym ciągu w zbrodnie panującego Ust 
ju. Szczególnie przejmujący jest tu obraz intryg i zbrodni Świętej Inkwie 
zycji. W zakończeniu dramatu triumfuje Wielki Inkwizytor Hiszpanii, 
którego woli musi podporządkować się król Filip II. Są w „Don Carlosie* 
sceny, które mogą służyć jako ilustracja znanego sądu Marksa o „Szyle= 
ryzowaniu', o przekształcaniu przez poetę „jednostek w jakieś rezonstory 
ducha czasu” (K. Marks i F. Engels, Listy wybrane, str. 147). Taki np. 
charakter posiadają w dramacie długie tyrady markiza Posa. Głosi 0, 
zgodnie ze złudzeniami niektórych 1deologów burżuazyjnych w oKxesie 
Oświecenia, pochwałę mądrego władcy, który ma działać „ku szczęściu 
ludów'* i dać ludziom „wolność myślenia*. Ponad te złudzenia wybija SĘ 
jednak w dramacie, pełnym bogatej wiedzy o psychice ludzkiej, piękna 
pochwała ide1 wolności i protest przeciwko pomiataniu ludzką godnością, 
Przypomnijmy fragment dramatu w mickiewiczowskim przekładzie, w któ- 
rym odczytujemy wspólną Schillerowi i poiskiemu poecie nienawiść d0 
tyranów: 

„„„.Niechaj twoja flota 

W morskich zginie przepaściach, niechaj twoje złota 
Wyczerpną się z kopalni. — Patrzysz próżen strachu, 
Jak się chwieją filary w samowładnym gmachu, 
Jak fala buntu bije o tronu pednozże!* 

Ową „falę buntu” rozumieli współcześni nie tylko jako metaforę, którą 
trzeba odnieść do czasów chwiejącej się potęgi Filipa II. Młodzieńcze dra* 
maty Schillera odzwierciedlary bunt przeciwko współczesnej tyranii. I nie 
tylko ten bunt odzwierciedlały, lecz potęgowały, były narzędziem kon- 
kretnej walki politycznej. Taki bowiem sens zawierała schillerowska po 
chwała wielkich i szlachetnych uczuć ludzkich oraz namiętnej nienawiść! 
do przemocy. Młody Mickiewicz miał rację, gdy pisał, że u Schillera „nić 
ma środka”. Jest to największy hołd, jaki możemy i dziś oddać wczesnym 
dramatom niemieckiego poety. Uczyły one, jak dokonywać zasadniczego 
wyboru ideowego. 

Z perspektywy lat, które nas dzielą od premiery „Zbójców*, „Intrygi 
i miłości” czy „Don Carlosa", umiemy w pełni ocenić drogę ideową mło- 
dego poety i buntowniczość jego bohaterów. Najważniejszy jest w tych 
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dramatach rozbrzmiewający z niegasnącą siłą głos w obronie sponiewie= 
nej ludzkości, wołanie przeniknięte głęboką miłością do człowieka i po- 
gardą dła paktowania ze złem. Aa 
>. HISTORYK I POETA 
Wroku 1789 zaszła w tulaczym życiu Schillera zmiana. Został powo= 
bny na katedrę historii na uniwersytecie w Jenie. Wykład inaugsura- 
tyjny poety-profesora miał tytul: „Czym jest historia powszechna i po co 
4 studujemy'", , | 
„_ Śludią historyczne prowadził Schiller już dawniej. W Jenie mógł się 
" lImoddać w sposób systematyczny. Ukończył wówczas pracę pt. „Dzieje 
— Wojny trzydziestoletniej'* (1792). W tym okresie zajął się również studiami 
" zdzediny estetyki. Pisma estetyczne Schillera (jak np. „O estetycznym 
- Wychowaniu czlowieka”, „O poezji naiwnej i sentymentalnej") powsta- 
wały pod wpływem Kanta, a szczególnie jego pogiądu, że nasze sądy este- 
„ ljczne ppwinny być „kezinteresowne', że — w konsekwencji tego mnie- 
 manią — najwyższą sztuką jest ta, która odrywa się od rzeczywistości, 
* bo jedynie wówczas doznania estetyczne mogą być w pelni czyste, nie 
"_ zaklócone stronniczością. 
j Historycy literatury wskazywali niejednokrotnie na rzecz oczywistą, że 
- między tymi poglądami estetycznymi a praktyką twórczą Schillera ist- 
" meję głęboki przedział. Ale 1 u podstaw schillerowskiej tezy, że przez 
- kulturę estetyczną. przez piękno osiągniemy prawdziwą wolność, tkwiła 
- Myśl, która przewija się przez całą twórczość tego wielkiego przedstawi- 
© cela sztuki najglębiej ideowej, najpełniej i najszlachetniej stronniczej — 
- Myśl o wyzwoleniu człowieka spod panującego ucisku. Triumfujący stale 
_ W Niemczech feudalizm skłania! niekiedy tę zasadniczą myśl poety w kie- 
zunku „królestwa ułudy estetycznej” (jak określił estetykę Schillera Meh+- 
Un$), a.e nie wprowadził do jego drarnatów i wierszy rezygnacji z walki 
0 wolność, 
Lata pobytu w Jenie — to okres wzrastającej przyjażni pomiędzy Schil- 
lerem a Goethem, przyjaźni płodnej dla obu twórców, zamanitestowanej 
p. wspólnie pisanymi epigramatami o charakterze satyryczno-polemicz- 
lym (tzw. „Ksenie* czyli podarunki). Uderzały one złośliwie w nieuctwo 
cynizm krytyki, w fanatyzm religijny i obłudę. 
Latą studiów historycznych i pracy na uniwersytecie osłabiły począt= 
e za artystyczną poety. Ale bogatą wiedzę historyczną wyko- 
e on później w trylogii dramatycznej „Wallenstein* — „Obóz Wal- 
M TRE. „Piccolominiowie* i „Śmierć Wallensteina" — którą pisał 
48U ośmiu lat (ukończył w 1799 r.). 
ki „allenstejn", dramat wysośo ceniony przez Goethego i do dziś Ania 
a scenach niemieckich, to zarówno dzielo historyka, który z wielką 
aa RR się wśród realiów epoki, jak i dzielo poety-patrioty, który 
nie > istoryczną z czasów wojny trzydziestoletniej nasycił żywą zawsze 
W ona ścią do despotyzmu | marzeniem o zjednoczeniu Niemiec 
kaoaę o Wo Zgodnie z prawdą historyczną Wallenstcin ginie. Nie . 
jej „Ził do zjednoczenia Niemiec. W szeregu obrazów, pełnych głębo- 
e] wiadzy bose " y | a) 
państwa 5 © cziowieku, Schiller ukazał, jak nad słuszną ideą zjednoczenia 
się 9 w, zwycięża u bohatera ambicja osobista, która każe mu troszczyć 
0 Wlasną wielkość. W tej szerokiej i barwnej panoramie historyczne 
cdzłonił również . ) I RIGOWAEA : PRE 
nierskie ; niez Schiiler — poza postaciami history cznymi — tłumy żoł- 
i chłopów, którzy płacą koszty okrutnej wojny. 
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Okres jenajski wzbogacił spuściznę Schillera „Balladami*. Opiewa 
w nich poeta wzorem poezj' ludowej potęgę najpiękniejszych uczuć iudz: 
kich — miłości i przyjaźni, ukazywał okrucieństwo i nietrwałość władzy 
tyranów, uderzał w przesądy religijne i stanowe. Jedna z tych ballad = 
„Rękawiczka'* — stała się w przekładzie Mickiewicza nierozdzielną cząstką 
zbioru najcenniejszych polskich*ballad remantycznych. | 

Motywy ludowe znajdujemy i w słynnej „Pieśni o dzwonie”. Jdeowa_ 
wartość tego utworu jest niejednolita. Poeta pisał go w okresie, w kto= 
rym doszły do głosu jego marzenia o — wspominanym już — „królestwie 
ułudy estetycznej”, utopijne przekonanie, że jadynie przez piękno 6sią* 
gniemy wolność. Stąd też w ostatniej części utworu znajdujemy wyja: 
skrawiony obraz rewolucji jako siły przede wszystkim niszczącej. Rewo:* 
lucja 1789 roku przyznała autorowi „Zbójców* tytuł honorowego obywa:* 
tela Republiki Francuskiej. Był bowiem Schiller niewątpliwie jednym z naj-- 
bardziej plomiennych przedstawicieli buntu mieszczaństwa i mas ludo*- 
wych przeciwko całemu porządkowi feudalnemu. Tego zasadniczego *uktu" 
nie zmieniają wahania i sprzeczności ideowe poety. Zresztą i „Pieśń o dzw0= 
nie'* jest przede wszystkim realistycznym obrazem pracy ludzkiej, jest. 
przeniknięta pięknym podziwem dla twórczej, pokojowej pracy prostego * 


człowieka. 
OSTATNIE DZIEŁA 


| 

W roku 1799 przeniósł się Schiller z rodziną do Weimaru. W sześć lat. 
później już nie żył. Coraz bardziej nękany chorobą pracował w tych latach" 
gorączkowo. Niemal co roku ukazywał się nowy dramat poety: w Irośu) 
1799 — „Maria Stuart*, w roku 1801 — „Dziewica Orleańska*, w 10- 
ku 1803 — „Narzeczona z Messyny', w roku 1804 — „Wilhelm Tell". 
Śmierć 9 maja 1805 r. przerwała pracę poety nad dramatem z dziejów Ro 
sji i Polski pt. „Dymitr”. | 
O olbrzymiej roli, jaką odegrał Schiller w dzie'e budzenia świadomości | 
narodowej Niemiec rozbitych na drobne księstewka, świadczy dramat pł. 
„Dziewica Orleańska'. Sięgnał tu poeta do dziejów walki Francuzów z nas* 
jeźdźcą angielskim w XV wieku. Ale dramat dotyczył — i tak odczytali» 
to współcześni — aktualnej walki Niemiec o zjednoczenie i był gorącą) 
avcteczą patriotyzmu. Znamienne jest to. że bohaterem walki i przede 
wicielem dumy narodowej jest prosta dziewczyna — pasterka. Schiller 
kazał Joannie zginąć — wbrew historii — na polu walki i włożył W jej 
usta słowa niezłomnej wiary w zwycięstwo narodu walczącego w słusznej 
sprawie wolności: RSW | 


„Lud mój zwycięży, a ja umrę rada! ' 4 

Umrę szczęśliwa, że ich dość beze mnie!..* 4.8 
Zatrzymajmy się dłużej nad dramatem, osnutym wokół postaci legen= 
darnego bohatera szwajcarskich walk narodowo-wyzwoleńczych, Wilhelma 
Tella. Jesteśmy tu wśród ludu, prostych pasterzy, rolników 1 myśliwych, 
którzy ukochali wolność. Prawo do wolności dała im praca na ziemi 
ojczystej. | | 
| 


„„.Myśmy ten kraj stworzyli, my głębokie jary, 
Odwieczne bory, wilków dzikie legowiska, 
Naszą pracą zmienili na ludzkie siedliska: 
Wybiliśmy w moczarach gadziny i żmije, | 
Co z błot jadem nabrzmiałą podnosiły szyję; "AE 


o 
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"Mgły, co tę dziką puszczę wiecznie odziewały, 
. Rozproszyliśmy, — twarde skruszyliśmy skały; 
Myśmy pragnąc podróżnym ulżyć niewygody, 
Po wiszarach bezpieczne stawili przechody: 
Nam tę ziemię nadały praca i staranie, 
| . l ciągłe cd dziesięciu wieków posiadanie..." 
Kochający wolność, dumni ze swej ojczyzny i pracy górale postanawiają 
podjąć walkę z austriackim najeźdźcą, który znieważa ich ludzką godność: 
,„„.A dziś na tejże ziemi służalec przysłany — 
' Obelgą, zelżywymi dręczy nas kajdany! 
Żadnejże w tym ucisku nie znajdziem obrony?... 
O! nie — władzy tyranów jest kres wymierzony. 
Gdy lud nie ma już nigdzie ulgi w uciśnieniu, 
Gdy nie może wydołać nieszczęścia brzemieniu, 
Sięga z dobrą otuchą w niezbędnej potrzebie 
Po swoje prawa wiecznie trwające na niebie, 
Co są jak gwiazdy nigdy nieskazitelnemi. 
Stan pierwotnej natury powraca na ziemi, 
Człowiek w bliźnim człowieka mając przed oczyma, 
Innych środków pozbawion oręża się ima. 
Tak! Gdy nas gwałt odziera z pierwszych dóbr człowieka, 
Bronić się mamy prawo;'kraj zbawienia czeka, 
Niech żony, dzieci nasze oręż zabezpiecza! 
Kiedy spoglądamy na piękną drogę twórczą Schillera, to te właśnie sło- 
wa wiary w prawo człowieka do wolności, szczęścia i pracy brzmią naj- 


-silniej. I jeśli żyjąc w okresie strasznego upadku własnego narodu i klasy, 


która go wydała, poeta niekiedy wyznawał: 

| „Wolność istnieje tylko w marzeniu, 

| A piękno tylko rozkwita w pieśni* 
— to przecież „Wilhelm Tell", ostatni dramat poety zamyka jego twór- 
czość. słowami, które słyszeliśmy w pierwszych jego utworach, które 
brzmiały w całej jego tworczości — pochwałą wolności i nakazem nie- 


j ustępliwej walki z tyranią, z uciskiem spolecznym i narodowym. Dodajmy 
jeszcze, że w „Wilhelmie Tellu" walkę tę prowadzą nie tylko zbuntowane 


jednostki. Uczestniczy w niej cały lud. On jest rzeczywistym bohaterem 
walk o wyzwolenie ojczyzny. 
„Wilhelm Teil" łączy piękną prostolę ballad z patosem młodzieńczych 
ciramatów. Jest to szlachetny patos w służbie wielkich uczuć, nie zaś pusta 
retoryka klasycystycznych dramatów dworskich. W przemówieniach boha- 
terów dramaiu język jest mało zindywidualizowany i. uroczysty. A jednak 
żar treści nadaje owym tyradom świeżość i siłę, z jaką przemawiać może 
tylko prawa wielkich uczuć i idei. | 
„Jak się to dzieje — zapytywał wielki wychowawca pokolenia, które 
z*»urzyło Bastylię, Diderot -- że w sztuce tak trudno jest znaleźć ten 
przyrodzony krzyk, który jest nam właściwy? Dlaczego poeta, gdy go 
uchwyci, wstrząsa nami i napełnia nas zachwytem? Może dlalego, że 
odkrywa nam wtedy sekret naszego serca?* 
Schiller odkrył sekret serca swoich współczesnych, tych wszystkich, 
którzy żyjąc w pęłach feudalnych więzów i przesądów pragnęli życia 
godnego wolnych ludzi. Poeta niemiecki odkrył raz jeszcze stary sekret 
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wielkiej sztuki ideowej, sekret trwałych wartości, jakie zdobywa ona 
wówczas, gdy w pełni, całą potęgą uczuc i myśli angażuje się w WAS 
po stronie postępowych i twórczych sił epoki. 


W ROKU SCHILLERA I MICKIEWICZA 


Zbiegły się w roku 1955 sto pięćdziesiąta rocznica śmierci Schillera 
1 setna rocznica śmierci Mickiewicza. Jest to nie tylko formalna konsta- 
tacja chronologiczna. Właśnie w okresie romantyzmu zyskał Schiller pra- 
wo obywatelstwa w naszej literaturze narodowej. 

Skrzętna zapobiegliwość wielu badaczy wynotowała sumiennie zbieżność 
wątków i tematów w dziełach Mickiewicza 1 Schillera. Wiemy, że ten 
cenny wysiłek erudycyjny nie był jednak wsparty właściwym rozumie- 
niem procesu historyczno-literackiego. Ważnego problemu stosunku Mie- 
kiewicza do Schillera nie można sprowadzać jedynie do opisywania dro- 
biazgowych podobieństw i sytuacji, postaci i zwrotów itp. Swoją „Odę do 
młodości'* Mickiewicz poprzedza mottem z Schillera („Und die alten For- 
men sturzen ein'*). Mickiewiczowskie lektury 1 tłumaczenia Schillera wyni- 
kały z głębokiego pokrewieństwa duchowego obu wielkich poetów doby 
romantyzmu. Wynikały z tego, że obaj poeci wyrażali wolnościowe dążenia 
narodu. Przypomnijmy fragment z IV części „„Dziadów:'': 


„Ach, te to są książki zbójeckie! 
Mlodości mojej niebo i tortury! 

One zwichnęły osadę mych skrzydeł 

l wyłamały do góry, 

Że już nie mogłem na dół skręcić lotu'. 


Wśród owych „książek zbójeckich'* ważne miejsce zajął na pewno mło- 
dzieńczy dramat Schillera. Buntowniczość „szlachetnych rozbójników była 

liska w swym żarliwym proteście buntowi polskiego poety przeciwko 
więzom ówczesnego świata w okresie rozpoczynającego się romantycznego 
przełomu. 

Schiller, autor „Zbójców*, „Intrygi i miłości* oraz „Don Carlosa'* (fra- 
gmenty tego dramatu tłumaczył Mickiewicz), wyraził z ogromną siłą protest 
przeciwko [eudalnym zbrodniom i całemu ówczesnemu porządkowi spo- 
łecznemu. Nadał temu protestowi piękny kształt artystyczny. Dramaty mło- 
cego poety przeniknięte były powagą wielkich spraw ludzkich, broniły 
prawa czlowieka do miłości, do szlachetnych uczuć. To wszystko tłumaczy 
podziw polskiego poety dla Schillera. Sam Miekiewicz szukał w okresie 
romantycznego przełomu odpowiedzi na ważne problemy życia osobistego 
i zbiorowego. Bliskie ÓSISIĘ być mu słowa z „Don Carlosa: 


„Ja muszę lud mój wyswobodzić siłą 
z pętów tyrana..." 

Spuścizna Schillera, podobnie jak spuścizna Mickiewicza, jest pięknym 
przykładem wielkiej, ideowej sztuki, sztuki nieprzemijającej. Pochylając się 
w Roku Mickiewiczowskim nad książkami naszego największego poety 
narodowego, nad nieśmiertelnym pięknem i mądrością jego dzieł, ogarnij- 
my z szacunkiem i podziwem twórczość Schillera, płomiennego i szlachet- 
nego piewcy wolności. Naród polski budujący socjalizm obejmuje jako pra- 
wy spadkobierca i kontynuator dziedzictwo zarówno swego poety, jak 
i wielkich twórców innych narodów, 
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ALEKSANDER KOZŁOWSKI 
Czerwcowe powsłanie zbrojne w Łodzi w 1905 r. 


Jedną z najpiękniejszych kart wpisanych przez polskie masy pracujące 
do epopei bohaterskich zmagań rewolucyjnych lat 1905—1907 stanowią pi- 
sane krwią klasy robotniczej dzieje walk barykadowych w Łodzi w trzeciej 
dekadzie czerwca 1905 roku. Proletariat tego ośrodka przemysłu i wyzysku 
kapitalistycznego oraz bojowych tradycji walki rewolucyjnej robotników 
polskich stanął wówczas w pierwszym szeregu mas ludowych calego impe- 
rium rosyjskiego, szturmujących carską machinę ucisku klasowego i naro- 
acwego. Robotnicy Łodzi — jak to podkreślił Lenin — „pokazali nie tylko 
wzór rewolucyjnego entuzjazmu i bohaterstwa, ale i wyższe tormy walki” 
— walki zbrojnej. 

Walka zbrojna z samowładztwem carskim, którą podjął proletariat na 
ulicach Łodzi, wyrosła na fali ogromnego ruchu mas ludowych imperrum 
rosyjskiego i sama stala się potężnym impulsem dla dalszego rozwoju 
rewolucji w Rosji. Czerwcowe wystąpienie zbrojne klasy robotniczej Łodzi 
zapoczątkowało szereg starć na terenie calego imperium, które swój punkt 
kulminacyjny osiągnęły w grudniowym powstaniu zbrojnym w Moskwie. 


Na ziemiach polskich stanowiło ono najwyższe — pod względem form 
walki — wzniesienie fali walk rewolucyjnych. Był to wielki wkład pol- 
skich mas pracujących do wydarzeń 1905 r. — tej „generalnej próby'*, 


która przygotowała zwycięską Rewolucję Październikową 1917 roku. 


% sji 
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Cd pierwszych lat powstania polskiej klasy robotniczej proletariat ?.odzi 

i okręgu łódzkiego był jednym z najbardziej bojowych jej oddziałów. 
Już w 16861 roku wybuchł w Łodzi żywiołowy bunt robotników zakładów 
Scheiblera, połączony z niszczeniem maszyn i urządzeń fabrycznych. 
W 1672 r. robotnicy okręgu łódzkiego wystąpili bardziej świadomie orga- 
nizując w tych samych zakładach „zmowę'* — strajk. W dwa lata później 
w Zgierzu wybuchł równeczesny strajk w kilku fabrykach przemysłu włó- 
kienniczego. W ogniu walki strajkowej dojrzewała świadomość polityczna 
mas pracujących Łodzi i okręgu. Gdy powstała pierwsza na ziemiach pol- 
skich robotnicza partia rewolucyjna „,,Proletariat', okręg łódzki stał się 
jednym z jej podstawowych ośrodków działalności rewolucyjnej. Po upad- 
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"ku „Proletariatu* robotnicy Leder, Wilkoszewski i młody Julian Mar- 


chlewski zorganizowali wśród robotników Łodzi „Związek Robotników 
Polskich', 

Rozwój przemysłu włókienniczego, szczególnie po przejściu do produkcji 
maszynowej w latach siedemdziesiątych ubiegłego stulecia, pociągnął za so- 
bą gwałtowny wzrost liczebny proletariatu przemysłowego w Łodzi 1 okrę-= 
gu łódzkim. Jeśli w 1870 r. w 393 fabrykach Łodzi pracowało 13 605 robot- 
ników, to pod koniec wieku XIX w przemyśle łódzkim, skoncentrowanym 
teraz już tylko w 113 fabrykach, pracowało 43 644 ludzi. Koncentracja pro- 
dukcji oraz olbrzymich majątków fabrykanckich z jednej strony i koncen- 
tracja klasy robotniczej oraz nędzy z drugiej strony stały się czynnikami 
przyśpieszającymi proces dojrzewania świadomości klasowej proletariatu 
łódzkiego, ułatwiały i wzmagały jego walkę przeciwko wyzyskowi 1 uci- 
skowi. | | 

Łódź obok Warszawy była terenem pierwszych wystąpień 1-majowych 
na ziemiach polskich. Tu w maju 1892 r. wybuchł pierwszy strajk po- 
wszechny 50 tysięcy robotników, tzw. „bunt łódzki*, podczas którego do- 
szło do krwawego starcia strajkujących robotników z wojskiem carskim. 

Kiedy powstała Socjal-Demokracja Polska (późniejsza SDKPiL), Łódź 
staje się ośrodkiem jej działalności. 

Walka klasowa proletariatu Łodzi nabrała siły i rozmachu na początku 
SA wieku w związku z kryzysem ekonomicznym, który szczególnie -cięż- 
kim brzemieniem legł na barkach robotników zatrudnionych w przemyśle 
tkackim, tak bardzo zależnym od rynków ogólnorosyjskich. Wojna rósyj- 
sko-japońska na początku 1904 r. jeszcze bardziej pogorszyła położenie pro- 
letariatu łódzkiego, gdyż odcięła częściowo przemysł łódzki od źródeł su- 
rowców oraz od rynków zbytu. ,. 

Nastąpił gwałtowny spadek produkcji i wzrost bezrobocia. Ilość całko- 
wicie bezrobotnych w Łodzi doszła do 15 tysięcy. Spadały zarobki, wzra= 
stała drożyzna. 

'Wzmogła się wówczas walka klasy robotniczej, wzrosła świadomość 
i coraz częściej robotnicy poczęli łączyć walkę w obronie swych interesów 
ekonomicznych z żądaniami politycznymi. 

Nastąpiło poważne ożywienie walki politycznej. SDKPiL przeprowadza 
szeroką kampanię uświadamiającą, wydaje szereg odezw antywojennych, 
organizuje zebrania robotnicze, wysyła agitatorów do tabryk. W ciągu 
1904 r., szczególnie w ostatnich miesiącach, odbywają się demonstracje 
robotnicze przeciwko poborowi do wojska i przeciwko wojnie toczonej przez 
carat na polach Mandżumi. 


LJ 


Gdy wybuchła rewolucja w Rosji, robotnicy fabryki Steinerta w Łodzi 
pod kierownictwem SDKPiL prowadzili właśnie walkę strajkową. Na wia= 
domość o masakrze pokojowej manifestacji w Petersburgu wrzenie rewo- 
lucyjne objęło całą Rosję i Królestwo Polskie. W Łodzi już 26 stycznia 
stanęły fabryki. 10 tysięcy robotników porzuciło pracę. W dwa dni potem, 

p stycznia, życie w całej Łodzi zamarło wskutek strajku powszechnego 
proklamowanego na znak solidarności z walczącymi braćmi rosyjskimi, 
Strajkowało przeszło 70 tysięcy ludzi, | | s REŻ 
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..Nie pomógł ani przyjazd do Łodzi gubernatora piotrkowskiego Arcimo- 
wicza, ani skoncentrowanie tysięcy żołnierzy carskich. Nie pomógło rów- 
nież ogłoszenie w Łodzi stanu wzm'«nionej ochrony, wprowadzającej re- 
żim wzmożonego terroru antyrobotniczego. Strajk rozszerzał się nadal 
i z Łodzi przerzucił się na cały łódzki okręg przemysłowy. 


| Strajk polityczny łączył się z walką o postulaty ekonomiczne. Do ostat- 
nich dni lutego trwał strajk, ktory unieruchomił fabryki i zakłady prze- 
mysłowe, a częściowo także węzeł kolejowy w Łodzi. Na nic zdały się 
oszukańcze manewry fabrykantów i grożby lokautu. Fabrykanci zmuszeni 
zostali do poczynienia poważnych ustępstw. dzień pracy skrócony Psa: 
do 10 godzin, płace podwyższone średnio o 10%. 


27 lutego zakończył się strajk powszechny. Nie ustała jednak walka. 
W ciągu marca i kwietnia w poszczególnych fabrykach wybuchają strajki, 
które przenoszą się z jednego zakładu do drugiego. 


"Przed 1 maja tak samo jak na terenie całego Królestwa Polskiego łódz- | 
ka organizacja SDKPiL rozwinęła szeroką kampanię przygotowawczą. 
Już na tydzień przedtem rozpowszechnione zostały odezwy SDKPiL, wzy- 
wające do obchodu święta robotniczego pod hasłami solidarnej Z rosyjską 
klasą robotniczą walki. W jednej z odezw czytamy m. in.: 


i „Robotnicy polscy! Wiecie, kto waszym wrogiem, a kto waszym bratem. 
Wrogiem waszym: — absolutyzm carski i polsko-rosyjska klasa kapitali- 
styczna. Bratem waszym — rewolucyjna rosyjska klasa robotnicza”. | 

Wobec tego że poszczególne fabryki zostały obsadzone przez wojsko i do 
miasta ściągnięto dodatkowo kilka szwadronów dragonów, Komitet Łódzki 
SDKPiL postanowił zorganizować jedynie demonstracje lokalne w po- 
szczególnych dzielnicach Łodzi. 


1 maja, mimo iż strajk nie stał się powszechny, w kilku punktach Łodzi 
odbyły się demonstracje robotnicze skupiające po kilka tysięcy manife-' 
stantów. Tak było na ulicy Widzewskiej, Głównej, Przejazd, Starozarzew- 
skiej i na Rynku Bałuckim. Prawie wszędzie dochodziło do krwawych starć 
z kozakami i wojskiem. W .wielu miejscach demonstranci stawiali czynny 
opór atakującej żandarmerii, policji i kozakom. Na ul. Głównej robotnicy 
obrzuciii dragonów kamieniami. i zmusili ich do wycofania się. W kilku 
miejscach robotnicy napadli na posterunki policji i żandarmerii. Spośród 
demonstrantów padło tego dnia kilku zabitych i kilkunastu rannych. 


Krwawe starcia w Łodzi i masakra demonstracji pierwszomajowej 
w alejach Jerozolimskich ź€w Warszawie wywołały falę wystąpień solidar- 
nościowych na terenie całego państwa rosyjskiego. Uczucia mas pracują- 
cych Rosji wobec wypadków w Warszawie i Łodzi  WYTAŻE III Zjazd 
_ SDPRR w specjalnej rezolucji: 


- „Trzeci Zjazd SDPRR wyraża swoje oburzenie z powodu nowych mor- 
dów dokonanych na ludzie, zorganizowanych przez zbrodniczy rząd 
'w dniu | maja w Warszawie i w Łodzi, wita z uznaniem męstwo i zde- 
cydowaną postawę bratniego proletariatu Polski oraz wyraża pewność, że 
awkrótce nadejdzie dzień, kiedy proletariat wszystkich narodowości Rosji 
zgodnie wystąpi przeciw znienawidzonemu samow:ładztwu i przez odnie- 
senie nad nim ostatecznego zwycięstwa utoruja sobie drogę do dalszej 
walki o socjalizm”. (Uchwały i rezolucje KPZR, str. 58). 
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Deszcze majowe nie zmyły jeszcze z bruku alei Jerozolimskich w War- 
szawie śladów krwi robotniczej przelanej podczas masakry pochodu 
pierwszomajowego, gdy nowa fala strajków i demonstracji na terenie całego 
imperium carskiego objęła 200 tysięcy proletariuszy rosyjskich. Doszło 
do starć między robotnikami a wojskiem carskim w Iwanowo-Wozniesień- 
sku, w Baku, w Odessie i Rydze, a na ulicach Łodzi znowu pojawiły się 
demonstrujące tłumy. 

W drugiej połowie maja fala strajków ogarnia prawie wszystkie fabryki 
łódzkie. Kiedy 25 maja kilka tysięcy robotników wielkich fabryk przy= 
iącza się do strajku, dochodzi do starć z policją 1 kozakami, wezwanymi 
do obrony łamistrajków. Pogrzeby ofiar tych starć zamieniają się w po- 
tężne manilestacje polityczne. Równocześnie strajkujący zaczynają coraz 
częściej usuwać z fabryk szczególnie znienawidzonych dyrektorów i maj- 
strów. Pod koniec maja w kilku fabrykach robotnicy zastosowali nową 
formę strajku — strajk okupacyjny. Obsadzili fabryki Scheiblera, Geyera, 


_Rosenblatta, Silbersteina nie dopuszczając policjantów na teren zakładów. 


Strajkujący robotnicy, których liczba z początkiem czerwca wzrosła pruwie 
ao 35 tysięcy, wychodzą na ulice Łodzi,manifestując pod czerwonymi sztan- 


darami nie tylko przeciwko swym bezpośrednim ciemięzcom — kapitalis- 
tom łódzkim, lecz również przeciwko ostoi panowania kapitału w całym 
państwie — carskiemu aparatowi przemocy. 


Szczególnego rozmachu i ostrości nabrały wystąpienia robotników łódz- 
kich po zmasakrowaniu 18 czerwca przez kozaków demonstracji robotniczej 
na Bałutach. | 

Tego dnia w lesie łagiewnickim pod Łodzią odbywały się zebrania 
robotnicze, zorganizowane przez SDKPiL i inne partie działające wśród 
proletariatu łódzkiego. Kiedy wieczorem robotnicy wracali do domów, 
o zódzinie 20,30 na ul. Lagiewnickiej pod czterema czerwonymi sztanda- 
rami uformował się pochód i pomaszerował w kierunku ulicy Kościelnej. 
"Tam oddziały kozaków, dragonów i policji napadły na demonstrantów 
wypierając ich na ulicę Zawadzką, a część na Rynek Bałucki. Manifestanci, 
szczególnie na Rynku Bałuckim, stawiali zaciekły opór napastnikom. WNE 
rywali kamienie z bruku i obrzucali nimi kozaków. Gdy wojsko użyło 
kroni, manilestanci odpowiedzieli strzałami z rewolwerów. Według oficjal- 
nych danych, zawartych w tajnym sprawozdaniu policmajstra Łodzi do 
gubernatora piotrkowskiego nr 2530 z 6 lipca 1905 roku, „ilość ofiar ze 
strony manifestantów wyniosła 5 zabitych i 11 rannych, ze strony policji 
5 kozaków i dragonów.'* *) 

Oburzenie ogarnęło robotniczą Łódź. Wyrażając wolę najszerszych mas 
pracujących Komitet Łódzki SDKPiL rzucił hasło masowego strajku pro- 
testacyjnego i przekształcenia pogrzebów ofiar masakry w potężne demon- 
stracje polityczne. W ciągu całego dnia 19 czerwca łódzka organizacja par- 
tyjna rozwinęła ożywioną akcję przygotowawczą w fabrykach i zakładach 
pracy. Do akcji przystąpiła również organizacja Bundu oraz PPS. Wypadki 
18 czerwca wzbudziły samorzutną inicjatywę organizacyjną „robotników. 
We wtorek 20 czerwca, w dniu pogrzebu ofiar 18 czerwca, już w południe 


*) Faktyczna ilość ofiar była o wiele większa. 
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rozpoczął się strajk. Zamarły maszyny we wszystkich fabrykach i warszta- 
tach, Tysiące robotników wyległo na ulicę. Na ul. Zawadzkiej, Młynarskiej 
i Ekaterynburgskiej przed domem, gdzie znajdowały się ciała zabitych, ze- 
brały się tłumy ludzi. | 

Rewolucyjna postawa robotników zaczęła coraz bardziej oddziaływać na 
nastroje żołnierzy. Jak podaje „Z Pola Walki'* (nr 10 z 30.VI.1905 r. 
str. 3) „piechota zachowywała się względem manifestantów przyzwoicie. 
Jeszcze przed ruszeniem pochodu robotnicy nawiązywali rozmowy z żoł- 
nierzami, ci jednak bali się rozmawiać, ze względu na oficerów, inni znów 
wskazywali tylko oczami na kozaków, jakby chcąc powiedzieć, że jeżeli 
kto, to tylko kozacy strzelać będą', > | ' 

Około godziny 5 po południu sformowane kondukty żałobne skierowały 

się w stronę Placu: Kościelnego celem połączenia w jeden wspólny pochód. 
Mimo oporu ze strony policji i kozaków (którzy od samego rana obsadzili ' 
teren Bałut z zamiarem niedopuszczenia do wspólnej manifestacji na po- 
grzebie zabitych) robotnicy przerwali kordon wojskowy .na ul. Ekateryn- 
burgskiej i Franciszkańskiej. Udało się połączyć wszystkie kondukty żalob- 
ne na ulicy Brzezińskiej. Olbrzymi pochód żałobny, liczący około 50 tysięcy 
ludzi, skierował się w stronę cmentarza katolickiego na Dołach. Niesiono 
1! czerwonych i czarnych (żałobnych) sztandarów. Śpiewano pieśni rewo- 
lucyjne w różnych językach. „Ulice na Bałutach. którymi przechodzić 
miał kondukt pogrzebowy, zaległy tłumy publiczności. Wszystkie niemal 
okna i balkony przepełnione były ciekawymi, z których wielu zajęło miej- 
sca nawet na dachach... Za trumnami postępował olbrzymi tłum, który 
równie jak 1 1dący na czele śpiewał rozmaite pieśni** — czytamy w opisie 
pogrzebu podanym przez burżuazyjną gazetę łódzką  „Lodzer Zeitung". 
Mimo że kozacy kilkakrotnie próbowali spowodować starcie z uczest- 
rikami pogrzebu lub wywołać panikę wśród manifestujących, kondukt 
pogrzebowy w całkowitym spokoju i porządku dotarł do cmentarza. 
_ Przed wejściem na cmentarz wygioszone zostały przemówienia, zakoń- 
czone rewolucyjnymi okrzykami podchwyconymi przez tysięczne rzesze 
zebranych. Dwie godziny trwały przemówienia na cmentarzu. Przy dźwię- 
kach pieśni rewolucyjnych złożono trumny d> grobów. | 

Ta olbrzymia demonstracja zakończyła się bez ofiar. Władze carskie 
przelękły się tym razem niespodziewanie potężnej manifestacji, siły i jed» 
ności proletariatu Lodzi. | | | 

Nazajutrz, 21 czerwca, „zachęceni udanym wynikiem pogrzebu pięciu 
zabitych" -—— jak pisze w swym raporcie policmajster łódzki Chrzanuwe 
ski — 0 godz. 5 po południu robotnicy porzucili pracę i zaczęli zbierać 
*Ę na pogrzeb 2 robotników żydowskich, którzy zmarli w szpitalu z ran 
odniesionych podczas masakry 18 czerwca. Wiełkie oburzenie ogarnęło 
zebranych, kiedy dowiedzieli się, że w nocy policja wykradła ciala za- 
bitych 1 pogrzebała je. Zebrani nie rozchodzili się, ludzi przybywało coraz 
więcej, Uformował się pocnód, rosnący z minuty na minutę. Ulicami Fran- 
(szkańską i Średnią przez Nowy Rynek demonstranci skierowali się do 
Piotrkowskiej. (Same władze musiały potem stwierdzić zdumiewający 
ala nich faxt „niezwyklej szybkości, z jaką zorganizowana została wielo- 
wią zwarta masa''). Oto jak opisuje ten pochód korespondent ,,Z Pola 

a, s 
„Nad głowami powiewaly sztandary, wielkie i małe, czerwone i czarne, 
żałobne. Spośród tłumu manifestanci przywiązywali do kijów czerwone 
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chustki i wznosili je do góry. Nasza organizacja wysłała dwa czerwone _ 
sztandary | szeroką czerwoną szarfę z napisami: «Cześć poległym bohate- 
rom! Precz z caratem! Niech żyje rewolucja! Niech żyje Socjaldemokracja!» 
Tłum rósł z każdą chwilą, liczby określić nie jestem w stanie, wiem tylko, 
że pochodu okiem objąć nie podobna było. Zapał był niesłychany, okrzyki 
i pieśni nie milkły ani na chwilę. Bez przeszkód dotarliśmy do ulic: Prze- 
jazdu z jednej, Andrzeja z drugiej strony. Tu stała rota piechoty, która 
na widok zbliżającego się tłumu nabiła karabiny. W tej samej chwili —— 
nadjechał oficer i rotę odprowadził. Przed mieszkaniem poliemajstra na 
Przejeździe zatrzymaliśmy się 1 przez kilka minut wznoszono okrzyki re- 
wolucyjne. Z każdą chwilą zapał wzrastał: z okien i balkonów powiewano 
chustkami, solidaryzując się z nami w ten sposób..." 
Sugestywny obraz ulicy łódzkiej owych dni maluje poeta: 


„„Ulica czarna, w oczach czarno, 
Jakby się całe miasto wparło 
Między dwa rzędy szarych domów, 
I z okien krzyk, i tłok z balkonów, 
W jedną się czarną wrzawę zlewa, 
I domy, oblepione mrowiem, 
Idą, dach w dach i głowa w głowę, 
Dumnym pochodem trzypiętrowym 
1 już kołysze się nasz dom, 
I płynie, morzem uniesiony, 
A za sztandarem ciągnie śpiew: 
«Niesie on 
zemsty grom, 
ludu gniew, 
Przyszłości rzucając siew, 
A kolor jego jest czerwony, 
Bo na num robotników krew, 
Bo na nim robotników krew»... (Julian Tuwim) 


Korespondent „Z Pola Walki** pisze: „Tłum posuwał się wciąż naprzód 
Piotrkowską, okrzyki bez przerwy przeszywały powietrze. Kilka razy po-= 
chód zatrzymywał się dla wysłuchania mów. Trzy razy przemawiali rasi 
towarzysze, wystąpili też mówcy z «Bundu» | «PPS». 


Pełna zapału bojowego 70-tysięczna demonstracja robotnicza posuwała 


się w dół centralnej arterii Łodzi. Oddziały wojskowe usuwały się z trasy -- 


pochodu zajmując jedynie boczne ulice. Wśród manifestantów wywołało 
to wrażenie. że nikt ich nie zaatakuje. Władze działały jednak według 
z góry przemyślanego planu. Manifestację wciągano coraz dalej w głąb 
Piotrkowskiej do przygotowanej zasadzki. Kiedy czoło pochodu około go- 
dziny 9 wieczorem dotarło do skrzyżowania Piotrkowskiej z Pustą I Karola, 
na manifestantów rzucili się kozacy z 3 pułku uralskiego strzelając i pła- 
zując szablami. Równocześnie z bocznych ulic zawczasu skoncentrowane 
tam oddziały piechoty i dragonów zaczęły strzelać do tłumu zapełniają- 
cego całą szerokość Piotrkowskiej. g- 

Wywołało to olbrzymią panikę. Ludzie w popłochu rzucili się do bram, 
szukając schronienia za murami. Część próbowała uciec przez parkany 
j ogrody. Ludzie przewracali się nawzajem. Powstawały całe stosy ciał. 
Tratowano tych, którzy upadli. W kłębowisko leżących i uciekających lu- 
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dzi kozacy strzelali bez przerwy... Na bruku Piotrkowskiej pozostały ciała 
15 zabitych i 14 rannych. 


Władze carskie chciały, podobnie jak pół roku wcześniej w Peters- - 
burgu, zatopić rewolucję w potokach krwi robotniczej. I jak „krwawa 
niedziela'* w Petersburgu wywołała skutek wręcz przeciwny zamierzo- 
nemu, tak samo masakra łódzkiej demonstracji 21 czerwca spowodowała 
jedynie dalsze zaostrzenie i wzmocnienie waiki rewolucyjnej, jej stopnicwe 
przechodzenie do wyższych form. 


Nazajutrz, 22 czerwca, Łódzki Komitet SDKPiL zwrócił się z odlezwą 
„Do wszystkich robotników Łodzi', wzywając do strajku powszechnego. 
23 czerwca. | 

Komitet Łódzki SDKPiL w porozumieniu z innymi organizacjami po- 
wołał specjalną komisję dla zorganizowania i przeprowadzenia strajku 
protestacyjnego 23 czerwca. Utworzone zostały specjalne grucy złożone 
z członków SDKPiL i innych organizacji robotniczych, które obchocziły 
zakłady pracy oraz sklepy wzywając do strajku. 


— 


23 czerwca zgodnie z zarządzeniem gubernatora na czas trwania procesji 
Bożego Ciała w godzinach rannych wojsko zostało wycofane z ulic Łodzi. 
W godzinach popołudniowych w szeregu punktów miasta uzbrojeni robot- 
nicy napadli na przedstawicieli władz carsxich, oficerów, kozaków i szpicli. 
Na ulicach Wschodniej, Południowej i Średniej przystąpiono do budowania 
barykad. 


Jak donosi policmajster łódzki w swym sprawozdaniu dla cubernatora 
piotrkowskiego, 23 czerwca „wypadki osiągnęły w mieście swoje apo- 
geum i nabrały charakteru całkowicie rewolucyjnego. *) Na uiicach roz- 
poczęto wznosić barykady z wszelkiego materiału, z beczek, skrzyń, mebli, 
desek i drabin z wozów chłopów, którzy przyjechali na targ. Rozpoczęło 
się ostrzeliwanie policji i wojska z okien, bałkonów i spoza barykad: ze- 
rwano druty telefoniczne i umacniano nimi barykady — przeciągano druty 
wpoprzek ulic jako przeszkodę dla kawalerii, niszczono latarnie uliczne, 
rozbijano skiepy monopoiowe..." 


Całe miasto pokryło się barykadami. Nie było prawie ulicy, szczególnie 
w dzielnicach robotniczych, na Bałutach, gdzie by nie wzniesiono barykad. 
Na terenie I cyrkułu robotnicy wznieśli barykady na ulicach: Ogrodowej, : 

ieksandrowskiej, Zgierskiej, Młynarskiej, Pieprzcwej, Franciszkańskiej, 
Łągiewnickiej, Zawadzkiej, Brzeżnej, Drewnowskiej, Lutomierskiej i na 
Bałuckim Rynku. Na terenie II cyrkułu zbudowano barykady na ulicach: 
Wschodniej, Południowej, Kamiennej, Cegielnianej, Piotrkowskiej, Śred- 
niej, Widzewskiej i Długiej. Na terenie III cyrkułu wzniesiono 19 barykad. 


Grupy robotników chroniąc się za barykadami lub w bramach domów 
ostrzeliwały oddziały wojska, które próbowały likwidować barykady. Na 
strzały padające zza barykad, z okien, bram i balkonów, a nawet dachów 
oddziały wojskowe odpowiadały silnym ogniem karabinowyni. Naoczny 


* A Sz > ; : %% . j 
ą » Rzecz charakterystyczna: zdanie to policmajster przekreślił, przestraszył sią wi- 
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>cznie samezo słowa „rewolucja*, tak sumo zresztą jak w dniu popizednim bał się 


vsywać słowa barykada i pis M zzecznyc ickąch* ieriecznyj 
zazrażdienija”). ) pisał tyiko o „poprzecznych zasickach* („popieriecznyje 
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świadek walk łódzkich w ten sposób przedstawia typowy obraz walki 
barvkadowej: 

„Wojsko idąc do barykady zatrzymuje się w odległości paruset kroków. 
Daje salwę. Nikt z barykad nie odpowiada. Żołnierze robią krok naprzód 
1 znów saiwa w kierunku barykady i tak kilkakrotnie. Zbliżają się więc 
' | odważnie do barykady i zaczynają ją burzyć. Wtem naraz z bram domów 
4 | i z okien rozlegają się strzaly, wojsko cofa się, następnie bombarduje przez 
kilka minut kamienice i... odchodzi. Jeden z towarzyszy opowiada, że 
ukryty w bramie, słyszał, jak oficer trzy razy komenderował „pl i... salwy 
rie było słychać' (,,Z Pola Walki* nr 10 z 30 czerwca 1905 r.). 


W wielu punktach miasta napadano na pojedynczych policjantów czy 
nawet patrole. M in. na ulicy Mikołajewskiej rozbity został patrol kozacki. 
Kilku kozaków zginęło. Na ulicy Wschodniej przy domu nr 44 kilku woj- 
skowych z 6 roty ekaterynburgskiego pułku piechoty wraz z dowódcą żo* 
| stało oblanych kwasem siarkowym. W szeregu wypadków pojedynczym 
policjantom i żołnierzom robotnicy zabierali broń. „Wypaaki w zupełności 
nosiły charakter rewolucji — stwierdził w kilka dni później naczelnik 
L piotrkowskiego gubernialnego zarządu żandarmerii, któremu podlegała żan- 
| darmeria łódzka. | 
Normalne życie w mieście zamarło. Strajk objął wszystkie fabryki i za= 
kłady pracy oraz mniejsze warsztaty. Stały tramwaje 1 dorożki. Pozamy= 
kane były sklepy, banki i biura. Uniemożliwiona została praca  kolet. 
Ulice wymarły. Ze wszystkich stron miasta docnodziły jedynie odgłosy 
strzelaniny. Mszcząc się za swych zabitych kozacy strzelali do każdego, 
kto się ukazał na ulicy lub w oknie czy bramie domu. W wielu punktach 
miasta unosiły się kłęby dymu — paliły się skleby monopolowe z wódką. 
| Na ulicach i w bramach domów leżały ciała zabitych 1 rannych. Ulice 
| | | | wyglądały jak pobojowisko, Jeden z działaczy łódzkich SDKPiL pisał 
o swoich wrażeniach z tego dnia: 
| „Po południu 23 musiałem z ulicy Lipowej przedostać się na drugi 
Ę kraniec miasta na Księży Młyn do domów familijnych Scheiblera. W mie- 
| | ście trwała nieustanna strzelanina. Oddziały wojska strzelały wzdłuż pro- 
m [a b | stych i długich ulic łódzkich. Ostrzeliwano okna domów mieszkalnycn. Na 
p | w EDA” logu ulic Lipowej i Andrzeja o kilka kroków ode mnie pada kobieta prze- 
| | | bita kulą. Wydaje tylko krótki bolesny okrzyk i pada na środku ulicy.. 
| i Dochodzę do Wótczańskiej. Słychać strzały i świst kul... Przechodzi od- 
a: tor iział żołnierzy z karabinami gotowymi do strzału... Na Piotrkowskiej istne 
Ly ka i pobojowisko... Gdzieniegdzie na środku ulicy leżą porozrzucane poszcze= 
! - gólne części umeblowania oraz inne rzeczy, słupy telegraficzne zwisają 
oezładnie, latarnie uliczne porozbijane. Od strony Newego Rynku nie- 
ustannie grzmią strzały. Idę dalej posuwając się wzdłuż ścian domów aż 
do Pustej. Na Pustej bezludnie — cisza. Idę prędzej. Wtem z Mikołajew- 
skiej skręca czworobok żołnierzy mając na przedzie dwóch oficerów. 
W środku czworoboku znajduje się około 6 ludzi — aresztowanych... Dor 
chodzę do Widzewskiej, a stamtąd skręcam na Fabryczną. Tu już żywiej ńa 
ulicy. Grupki robotników rozbijają latarnie uliczne... Dochodzę do Przę- 
e | | dzalnianej... w stonie szosy Rokicińskiej tlum ludzi. Budują barykadę. 
a | | Urządzenie sklepu, szaly i bufety ciągną robotnicy na barykadę, rąbią 
| słupy telegraliczne. Jeden z mlodych robolników wdrapuje się na słup 
przewodników tramwajowych i tam zawiesza sztandar czerwony*, 
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" Zapada zmierzch. Latarnie się nie palą. Ciemno. Ulice zupełnie opusto- 

szałe. Nikt nie opuszcza mieszkania. Gdzieniegazie tylko cień spóźnionego 

przechodnia śpieszącego do domu przesuwa się na tle murów ociemniałych 

kamienic. Ciszę zakłócają od czasu do czasu pojedyncze strzaiy karabi- 

nowe i rewolwerowe lub dźwięki trąbki pogotowia ratunkowego śpieszą- 

cego gdzieś z pomocą. Do późnej nocy strzały wybuchają w coraz to in- 
nym miejscu. Nad ranem milkną. 


Nazajutrz naczelnik piotrkowskiego gubernialnego zarządu żandarmerii 
donosił swym przełożonym: | 


„„W ciągu dnia wczorajszego i w nocy zabitych zostało do 160 osób i tylu 
zostało rannych". | 


'Rozmach walk w Łodzi wywołał o:brzymie zaniepokojenie władz car- 
skich. Warszawski generał-gubernator Maksymowicz posłał telegram, z któ- 
ręgo wyziera strach przed tym, co się dzieje w mieście, do dowódcy wcjsk 
carskich w Łodzi, generał-majora Ekstena: 


„Jestem oburzony wiadomościami o kszprzykładnych pod względem 
tezczelności ekscesach w Łodzi. Nie po to zostały tam posłane wojska, 
ażeby pobłażały tłumowi bezczelnych demonstrantów ulicznych i dopu- 
szczały do bezkarnych zabójstw osób wojskowych, urzędowych i policyj- 
nych. Działajcie zdecydowanie i kezlitośnie, tak jak przystoi dowódcy 
wojskowemu, powołanemu do przywrócenia naruszonego porządku pań- 
stwowego'. | 


W sobotę 24 czerwca nadal nie pracowały fabryki i stały tramwaje. Prze- 
rwana była łączność telefoniczna z Warszawą — część drutów telefonicz- 


nych 1 teiegralicznych była zerwana. Również komunikacja kolejowa 


z Warszawą była sparaliżowana. W wielu miejscach nadal trwała wy- 
miana strzałów między grupami robotników a wojskiem. Wiele barykad 
zbudowanych jeszcze w nocy stanowiło obiekt napadów oddziałów wojsko- 
wych. Ogólnie jednak napięcie walki osłablo. Przewaga po stronie wojska 
była zbyt wielka. Wyczerpały się nikłe zapasy amunicji, będące w posia- 
daniu obrońców barykad. Garnizon łódzki, wzmocniony ściągniętym do 
miasta 40 koływańskim pułkiem piechoty, otrzymał rozkaz bezwzględnego 
rozprawienia się z walczącą kiasą robotniczą Łodzi. Przeciwko słabo uzbro- 
jonym grupom robotniczym carat rzucił pułk kozaków, pułk dragonów 
14 pułki piechoty. 


Mimo bohaterskiego oporu ze strony walczących robotników w ciągu 
całego dnia sobolniego walka zaczęła zamieniać się w krwawą rozprawę 
władz carskich z pracującą ludnością miasta. | 


Ilość ofiar tych kilku dni walk przekroczyła 1 000 rannych i zabitych. 


26 czerwca władze carskie ogłosiły stan wojenny w Łodzi. Jeszcze gdzie- 
niegdzie w ciągu następnych kilku dni zdarzały się sporadyczne starcia 
między robotnikami a wojskieri. Wreszcie „zapanował spokćj*. Walka 
prole'ariatu Łodzi tym razem zostala utopiona we krwi robotniczej. 

„Obok proletariuszów petersburskich, którzy w styczniu spoczęli. na 
wieki na Sniezżnym całunie bruku w stolicy carowej, obok proletariuszów 
warszawskich, którzy przyćmioną skonem źrenicą oglądali po raz ostatni 
słońce majowe w tym roku, legii proletariusze łódzcy na swych baryka- 
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dach, p+d swym czerwonym sztandarem — jako pionierowie Rewolucji 
1 wyzwolenia proletariatu w całym państwie rosyjskim.* („Z Pola Waiki*. 
nr 10 z.30.VI1.1905 r. str. 2). 


) LJ KJ 


Walka klasy robotniczej Łodzi odbiła się żywym echem w JAROTA kraju. 
Potężna akcja protestu przeciwko bestialstwu władz carskich, akcja soli- . 
daarności z pro:etariatem Łodzi objęła Królestwo Polskie i całe imperium 
rosyjskie. W wielu miejscowościach proklamowane zostały strajki i de- 
monstracje. Doszło do starć z policją i wojskiem. Pierwsza do wspólnej 
walki wystąpiła Warszawa. Komitet Warszawski wydał 24 czerwca ode- 
zwę „Na pomoce braciom łódzkim”, w której m. in. czytamy: | 


„..Warszawa rewolucyjna nie może patrzeć obojętnie na walkę rewolu= 
cyjnej Łodzi. Robotnicy Łodzi mają prawo liczyć na PORE robotników 
Warszawy. 


Robotnicy! Na znak solidarności z naszemi braćmi w Łodzi, na znak pro- 
testu przeciw nowym i nieustannym zbrodniom rządu carskiego — cała 
Warszawa stanąć musi w poniedziałek 26 czerwca. Ani jedna fabryka, 
ani jeden warsztat nie może być czynny w poniedziałek, wszystkie biura, - 
banki, sklepy, restauracje, cukiernie muszą być zamknięte, wszelki ruch 
kołowy musi ustać, a lud roboczy wyjdzie na ulicę na demonstrację. 
W poniedziałek na ulicach Warszawy powiewać. musi czerwony sztandar 
ludu pracującego! | 


Robotnicy! Na pomoc braciom łódzkim! Do strajku powszechnego! Do 
demonstracji! 


Już w niedzielę 25 czerwca odbył się wiec robotniczy na Szmulowiźnie_ 
i doszło do wymiany strzałów z kozakami. Odbyły się także demonstracje 
pod czerwonymi sztandarami na Pelcowiźnie 1 na ulicy Białołęckiej. 


26 czerwca robotnicy Warszawy zastrajkowali. W dzielnicach robotni- 
czych pozamykano sklepy i zatrzymano prawie całkowicie ruch pojazdów 
i tramwajów. 

Mimo skoncentrowania wielkiej ilości żołnierzy w wielu punktach mia- 
sta doszło do. demonstracji, krwawo rozpędzonych przez wojs*:0 l policję. 
Starcia z wojskiem miały miejsce na Gnojnej, Miłej, Krochmalnej i Mły- 
narskiej. Na Wroniej i Krochmalnej wzniesiono barykady. Również 
w miejscowościach podwarszawskich odbyły się strajki protestacyjne. 
Wystąpienia solidarnościowe w Zaglębiu Dąbrowskim, a szczególnie straj- 
kowe, wybuchły żywiołowo, wyprzedzając akcję przygotowywańą przez 
SDKPiL. 28 rozpoczął się strajk. Jako pierwsze przerwały pracę ko»alnia 
„Mortimer* i „Huta Bankowa'. Po nich stanęły inne huty i kopainie. 
Strajkujący robolnicy jednej fabryki szli do towarzyszy z innych fabryk 
i nawoływalt ich do strajku. Zastrajkowały wszystkie wielkie zakłady 
w Dąbrowie Górniczej, w Sosnowcu, w Milowicach, w Będzinie i Zawier- 
ciu. Jak podała ówczesna prasa robotnicza — „W całym okręgu od samego 
rana powstał wielki popłoch wśród rozmaitych dyrektorów, majstrów j ka= 
pitalistów. Wszystko zaraz od początku umknęło za granicę*. 
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Jednakże akcja solidarnościowa w Zagłębiu nie stała się powszechria 
wobec obsadzenia szeregu kopalń i but przez wojsko. Wściekłą nagonkę 
antystrajkową i antysocjalistyczną prowadziły endecja i kler. 

W Lublinie na wezwanie SDKPiL 28 czerwca strajk protestacyjny objął 
prawie wszystkie zakłady pracy. Na terenie guberni lubelskiej w ostat- 
nich dniach czerwca i na początku lipca odbyły się strajki protestacyjne 


w Puławach, Kurowie, Dęblinie, Kazimierzu, Opolu, Końskowoli, Barano- 
wie i we wsiach okolicznych. W Kieleckiem strajki solidarnościowe odbyły . 


się w Skarżysku, Końskich i w Stomporkowie. W Białymstoku strajk soli- 
darnościowy wybuchł 4 lipca, w Radomskiem 5 i 6 lipca. W wielu miejsco- 
wościach odbywały się pochody, rozpowszechniano odezwy i wywieszano 
sztandary z hasłami solidarnościowynn. W urzędowej notatce zastępcy 
p. o. warszawskiego generał-gubernatora do sbraw policji generała Czer- 


kasowa z + lipca zawarta jest wiadomość o wywieszeniu sztandarów z na- ' 
pisami „Precz z caratem! i „Sława bohaterom łódzkim! na szosie nie-. 


aaleko wsi Mogielnica w powiecie grójeckim. 


Masy pracujące Rosji stanęły u boku swych polskich braci, występu- | 


jących w obronie walczącego proletariatu łódzkiego. 


Petersburska grupa Socjal-Demokratycznej Partii Robotniczej Rosji wy : 
cała specjalną odezwę poświęconą powstaniu łódzkiemu, wzywając do. 


walki przeciwko stanowi wojennemu w Lodzi. Podobne odezwy wydały 
rownież moskiewskie organizacje bolszewickie i grupa wojskowej organiza- 
cji petersburskiej SDPRR. Bolszewicki „Proletarij' zamieszczał korespon- 
dencje z opisem walk w Łedzi i wystąpień solidarnościowych proletariatu 
Królestwa Polskiego. | | | 

Wyrazem solidarności ludu rosyjskiego z walką proletariatu łódzkiego 
były liczne objawy sympatii ze strony żołnierzy rosyjskich garnizonu łódz- 
kiego oraz wspólna akcja 'Wojskowo-Rewolucyjnej Organizacji (WRO) 
z towarzyszami — rewolucjonistami polskimi. | 

Również klasa robotnicza Łotwy solidaryzowała się z robotnikami Łodzi. 
W specjalnym adresie skierowanym do robotników walczącej Lodzi, 
uchwalonym na II Zjeździe Łctewskiej Socjaldemokratycznej Partii Ro- 
botniczej, czytamy: SE 

„„2-gi Zjazd Łotewskiej Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej vtzzy- 
mawszy w czasie swych obrad wiadomości o bohaterskiej, pelnej oliar wal- 
ce sześćdziesięciu tysięcy robotników iódzkich z katami aksclutyzmu — 
wojskiem i policją, śle gorące pozdrowienie proletariatowi Królesiwa Pol- 
skiego i przysięga na równi z nim walczyć na śmierć i życie, aż do osta- 
tecznego zwycięstwa, przeciw zbryzganemu krwią ludu caratowi'* („Czer- 
wony Sztandar* nr 28, sierpien 1905 r.). 

Na Zachodzie na wezwanie Międzynarodowego Sekretariatu Socjalistycz- 
nego robotnicy szeregu partii zwolywaii specjalne wiece i zgromadzenia 
solidaryzując się z proletariatem Łodzi. 

* * . 
* 


Kilkudniowa walka zbrojna łódzkich mas pracujących przeciwko woj- 
skom carskim jaskrawo ujawniła faktyczną pozycję różnych warstw spo- 
łecznych i pokazała, co się istolnie kryje za hasłami i deklaracjami po- 
szczególnych partii i ugrupowań politycznych. Kilkadziesiąt barykad, któ- 
re wyrosły na ulicach Łodzi, przeprowadziło wyraźną linię podziału i zmu- 


so wszystkich do zajęcia pozycji po tej lub tamtej stronie. | 
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W ciągu tych kilku dni walk proletariat Łodzi, niezależnie od swej przy- 
należności narodowej, pokazał bezprzykładne bohaterstwo i poświęcenie, 
swą dojrzałość i zdecydowanie w walce. Robotnicy polscy, żydowscy i nie- 
mieccy wykazali w tych dniach, że obca im jest wszelka nienawiść naro- 
dowa, że potrafią przeciwstawić własne swe zjednoczenie zjednoczonym 
wrogom ludu — carowi i kapitałowi. Wspólnie przelana krew scemento- 
wała międzynarodową jedność proletariatu Łodzi, krzewioną od lat przez 
rewolucyjnych marksistów, działaczy Wielkiego i II „Proletariatu*, Związ- 
ku Robotników Polskich, Socjal-Demokracji Królestwa Polskiego i Litwy. 
Idea internacjonalizmu proletariackiego wniesiona do świadomości robot= 
ników łódzkich jeszcze w latach siedemdziesiątych ubiegłego stulecia świę= 
ciła swój triumf na barykadach czerwcowych 1905 roku. 

Robotnicy łódzcy nie dali się również zaślepić nienawiścią do wszyst= 
kiego co rosyjskie. W szarej masie żołnierskiej potrafili dojrzeć robotników 
i chłopów rosyjskich, przemocą odzianycnh w mundury armii carskiej, 
traci tych ludzi, którzy w swoim kraju ginęli od kul kozackich na ulicach 
Petersburga i Moskwy czy gdzieś w zapadłych wsiach Smoleńszczyzny : 
: Ukrainy. Do tych robotników i chłopów w mundurach żołnierskich — 
mimo iż znaleźli się oni po drugiej stronie barykady — zwrócił się Komitet 
Lódzki SDKPiL w specjalnej odezwie „Idziemy do żołnierzy z dobrą no- 
winą* widząc w nich sojuszników walczącego proletariatu Łodzi. Każdy 
objaw wzrostu świadomości rewolucyjnej wśród żołnierzy rosyjskich 
prasa SDKPiL podnosiła i szeroko propagowała. | 

Podejmując walkę zbrojną przeciwko caratowi — ciemięzcy narodu pol- 
skiego — proletariat Łodzi wykazał w ciągu dni czerwcowych siłę swego 
ratriotyzmu. Wykazał, że jedynie on jest nosicielem interesów ogólnona- 
rodowych, że walcząc o swoje interesy klasowe walczy równocześnie o in- 
teres najszerszych mas ludowych. Każdy cios wymierzony w carski aparat 
przemocy osłabiał bowiem głównego wroga całego narodu polskiego. Zna- 
czenie tej patriotycznej, narodowo-wyzwoleńczej walki ujawnia się z całą 
mocą na tle kontrrewolucyjnej, antynarodowej, procarskiej polityki pol- 
skich klas posiadających. 

W walkach czerwcowych masy pracujące Łodzi wykazały swą rewolu= 
cyjną odwagę, oliarność i bojowość. Walcząc przeciwko 2 dywizjom regu- 
larnego wojska carskiego, roboinicy — prawie zupełnie pozbawieni broni 
palnej z wyjątkiem nielicznych browningów — dali przykład niezwykłego 
bohaterstwa i prawdziwej pogardy śmierci. 

Rewolucyjność klasy robotniczej Łodzi i jej poświęcenie występują 
w calej pelni dopiero wówczas, gdy wziąć pod uwagę całokształt walki 
toczonej w Łodzi od początku 1905 r., a która nabrała szczególnego roz- 
niachu od maja. Ciągłe strajki musiały się odbić na sytuacji materialnej 
dziesiątków tysięcy rodzin robotniczych. Ale ani nędza, ani głód zaglądający 
do izb robotniczych nie złamały energii, stanowczości i zdecydowania 
w walce. | 

Masy pracujące Łodzi dały nie tylko przykład bohaterstwa indywi- 
duainego i zbiorowego. Wiedzione niezawodnym instynktem klasowym, 
nauczone doświadczeniem całej historii swej walki przeciwko caratowi 
i klasom posiadającym znajdowały drogę prowadzącą od jednej formy 
walki ku drugiej, od strajków do demonstracji ulicznych i od demonstracji 
ulicznych do powstania zbrojnego. Robotnicy pokazali, jak te różne lormy 
walki łączyć w jedną całość. W trakcie działań zbrojnych proletariat sam 
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wykuwał taktykę walki barykadowej przeciwko przeważającym siłom zor- 
ganizowanej i dobrze uzbrojonej armii regularnej. 

Spośród partii działających wśród klasy robotniczej Łodzi SDKPiL była 
jedyną prawdziwie proletariacką i rewoiucyjną, partią, która konsexwent- 
nie broniła interesów klasy robotniczej i z męstwem walczyła o wyzwołle- 
nie ludu pracującego. Jej rewolucyjność i internacjonalistyczny, braterski 
sojusz z rosyjskim ludem roboczym wyrażały jedynie sluszny, prawidłowy 
kierunek walki polskich mas ludowych i wytyczały jedynie możliwą drogę 
prowadzącą do wyzwolenia społeczne;zo i narodowego. SDKPiL najszybciej 
podchwytywała dążenia mas pracujących, podtrzymywała je w walce 
i w walce tej obejmowała przodownictwo. 

W ogniowej próbie wydarzeń rewolucyjnych partia ta wykazała bezgra- 
niczną wierność ideałom socjalizmu. Nieprzejednana względem burżuazji 
i caratu wysunęła się na czoło walczącego proletariatu Polski. Ta wiaśnie 
wierność sprawie socjalizmu, aktywne uczestnictwo i kierownicza rola 
w wydarzeniach rewolucji — musiały prowadzić do idsowego dojrzewania 
SDKPiL. I właśnie dlatego, że była partią rewolucyjną, mogła ona — mi- 
mo błędów luksemburgizmu — odegrać tak wybitną rolę w rewolucji 1905 
roku. | 

Cała działalność SDKPiL na terenie Łodzi (w toku rewolucji nielsgalna 
partia potrafiła skupić w swych szeregach około 9 000 członków *) nasta- 
wiona była na przygotowanie szerokich mas proletariatu do walki. Hasła 
SDKPiL głoszące walkę na śmierć i życie z caratem. wskazujące koniecz- 
ność samodzielnej walki proletarialu bez oglądania się na burżuazję, 
wbrew niej i przeciwko niej — wszystko to przygotowało grunt, wpłynęło 
decydująco na postawę, jaką klasa robotnicza Łodzi zajęła w czerwcu 
1805 r. Hasło powszechnego strajku politycznego stało się bliskie prole- 
tariatowi Lodzi już wiosną 1905 r. 

Kiedy rozpoczęły się starcia z kozakami, kiedy wojsko napadło na mani- 
festantow 21 czerwca, SDKPiL rzuciła hasło strajku powszechnego i przy= 
stąpiła do zorganizowania go tworząc specjalne grupy techniczne. 24 czerw- 
ca zaś w toku walk barykadowych partia wydała specjalną odezwę poi 
tytułem, który był bojowym hasłem: „Ulica musi należeć do robotników”. 
Ww odezwie m. in. pisano: 

„Niech robolnicy w kraju naszym dają przyklad robotnikom w caiym 
nanstwie, jak należy niezmordowanie dążyć do panowania nad ulicą. Naż- 
dy robotnik powinien iść na ulicę, do demonstracji, i każdy, kto może i jak 
mcże, powinien się uzbroić do obrony'. 

Podczas walk na barykadach łódzka organizacja SDKPiL znalazła się 
w pierwszych szeregach walczących. Jej aktywiści i szeregowi czlon- 
kowie stanowili czynnik zorganizowania i świadomości, nadający oktre- 
ś.ony kierunek żywiołowemu wybuchowi i wystąpieniu całej robotniczej 
Lodzi. Pod sztandarami SDKPiL walczyli i ginęli nie tylko zorganizowani 
członkowie partii, lecz również bczpartyjni proletariusze, którzy na tych 
sztandarach znależli bliskie i zrozumiałe dla siebie hasła. 

Rewolucyjne wystąpienie łódzkiej klasy robotniczej rzuciło snop świa- 
tla ną istotę PPS. Piłsudczykowscy przywódcy PPS, którzy zajadle zwal- 

*) Liczba ta świadczy o gwallownym wzioście SDKPiL w porównaniu z okre- 
sem przedrewolucyjny na. 


— - 


83 


+——— 


= 4 m nn A A A m PN A M M NT 


" 


czali ideę masowej walki politycznej w postaci politycznych strajków po- 
wszechnych i demonstracji, zmuszeni byli kryć się ze swymi poglądami, 
widząc bojowe nastroje wśród członków własnej organizacji. Tym tłuma- 
czy się takt uczestnictwa PPS w pochodach i manifestacjach przed 
28 czerwca w Łodzi. Kiedy w trakcie przygotowania strajku powszechnego 
na dzień 23 czerwca Komitet Łódzki SDKPiL zwrócił się do PPS z pro- 


pozycją wspólnego wystąpienia, ta nie udzieliła nawet odpowiedzi. Mało 


tego — agitatorzy PPS występowali w zakładach pracy przeciwko straj- 
kowi. Dopiero, kiedy strajk powszechny stał się faktem dokonanym i kiedy 
mimo nawoływań PPS tramwajarze łódzcy nie stali się łamistrajkami, 
a strajkujący nie dali się namówić do powrotu do porzuconych fabryk, 
24.VI CKR PPS wydał odezwę nawołującą do udziału w strajku powszech- 
nym. | 

Napięcie walki klasowej, szybki rozwój rewolucji w całym imperium 
carskim coraz bardziej rozdzierał tę partię od dołu do góry na lewe i pra- 
we skrzydło. Stosunek piłsudczykowskich przywódców PPS do walki w Ło- 
dzi i proces odchodzenia dołów PPS od prawicowej góry bardzo. dobitnie 
rysuje ..Przedświt''. *) | 

„.„.staraliśmy się powstrzymać rwący się do boju lud od stanowczego 
starcia z wojskiem. Nasza akcja hamująca była jednak słaba i nieśmiała: 


nast towarzysze sami ulegali nieraz ogólnemu nastrojowi t szli z prądem, - 


który ich unosił. Zbyt mocno uczucia bólu, rozpaczy 1 żądzy zemsty roz- 


pierały pierś robotnika łódzkiego, aby mógł on zatrzymać się i wrócić do. 


pracy (podkr. moje — A. K.). 

W trakcie walki ci robotnicy łódzcy, którzy ulegali dotychczas wpływom 
PPS, wyzwalali się od jadu nacjonalizmu i wrogości w stosunku do robot- 
iików rosyjskich. Wyraźna stawała się dla nich więź oraz współzależność 
między walką w Królestwie Polssim i walką na terenie Rosji. Już po 
upadku powstania łódzkiego PPS-owski „Łodzianin* pisał w nrze 9 
z sierpnia 1900 r.: 

„..jeśli uprzytomnimy sobie ten szereg protestujących miast naszych 
1 rosyjskich, tę Łódź, Warszawę, Odessę, Iwanowo-Wozniesieńsk, Libawę 
itd., te plywające samopas zbuntowane pancerniki na Morzu Czarnym, 
Jałtyckim — wówczas łatwo się przekonamy, że krew nasza w Łodzi nie 
lała się daremnie, że nie jest ona straconą dla sprawy wolności, ale prze- 
ciwnie, przyczynia się potężnie do przyśpieszenia i ostatecznego zwycięstwa 
sprawy rewolucyjnej. | 

Procesy zachodzące wewnątrz PPS od samego początku wybuchu walk 
rewolucyjnych — wyzwalanie się mas członkowskich spod wpływu pił- 
sudczykowskich elementów w kierownictwie partii i przechodzenie na po- 
zycje wspólnej z SDKPiL walki masowej przeciwko caratowi i klasom 
posiadającym — jeszcze bardziej poglębiły się w wyniku doświadczeń 
z barykad łódzkich. Doświadczenia te stały się podłożem organizacy jnego 
rozłamu w PPS, który nastąpił w rok później, i powstania PPS-Lewicy. 

Podobne zjawisko: radykalizacja mas. członkowskich i reaiizowanie 
w praktyce polityki sprzecznej z hasłami głoszonymi przez oficjalne kie- 
rownietwo partyjne dało się zaobserwować również wśród tej części ży-, 
dowskiego proletariatu Łodzi, która znajdowała się w zasięgu organiza- 
cyjnym Bundu. 


*; „Przedświt* Nr 6—08, rok XAV, str. 257. 
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Robotnicy należący do Bundu w okresie poprzedzającym powstanie łódz- 
kie a jeszcze bardziej podczas powstania, bezpośrednio współpracowali 
Z$DKPiL, brah udział w demonstracjach i starciach 18. 20 i 21 czerwca, 
organizowali wspólnie z SDKPiL strajk powszechny 23 czerwca, tworząc 
Wspólne grupy dla przygotowania strajku. | ! 

Masy członkowskie łódzkiej organizacji Bundu zadały w ten sposób kłam 
bundowskim teoriom organizacyjnej odrębności i separatyzmu żydowskie- 
go ruchu robotniczego oraz praktyce odrywania walki żydowskich mas 
pracujących od walki proletariatu całego kraju. W tym czasie wielu robo- 
tników żydowskich wstąpiło do SDKPiL i PPS. 

| h o» 
*« 


- 


Walka zbrojna na barykadach Łodzi pokazała nie tylko bohaterstwo 
klasy robotniczej. Obnażyła ona również kontrrewolucyjny i antynarodowy 
charakter burżuazji, kosmopolityzm wielkiego kapitału i siużalczy cha- 
rakter jej partii politycznych w stosunku do caratu. Z całą wyrazistością 
kazało się antyludowe, antynarodowe i procarskie oblicze hierarchii ko- 
ścielnej, Od pierwszej chwili walki na ulicach miasta rozpoczęła się maso- 
wa ucieczka burżuazji z Łodzi. Wielcy kapitaliści wyjeżdżali za granicę 
istamtąd słali błagalr e telegramy do władz carskich o opiekę i uśmierzenie 
„kramoły", a do swoich plenipotenlów — dyrektywy nieustępowania przed 
żądaniami robotniczymi. e 

Czołowa partia burżuazji polskiej, endecja, poczuwszy się szczegilnie 
Mocną w okresie stanu wojennego i drakońskich represji wobec kiasy 
robotniczej po stłumieniu powstania, rozpoczęła gwałtowną kampanię pro- 
pagandową przeciwko strajkującym robolnikom Łodzi oraz przeciwko 
ŚDKPiL, widząc w niej reprezentanta istotnie rewolucyjnych sił prciela- 
riatu polskiego. Szczególnie silnie rozwinęła endecja działalność propagan- 
dową swej przybudówki „robotniczej* — Narodowego Związku Robotni- 
Czego (NZR), zdawała sobie bowiem sprawę z faktu, iż robotnik, który wal- 
Czył na barykadach pod czerwonym sztandarem, nie tak łatwo pójdzie na 

(p jawnie burżuazyjnej propagandy nacjonalistycznej ND i że propagandę 
tę należy zamaskować frazesem „robotniczym*. W 1 numerze „„Pochodn''— 
organu Narodowego Związku Robotniczego — pisano bez ogródek, .że przy- 
(Jną powstania NZR z łona ND były „zmienione warunki i natężenie wal. 
1, które wymagało również zmienienia środków działania*. Jakie to były 
warunki, czytamy dalej: 

„Stronnictwa socjalistyczne zaczęły głosić hasła walki zbrnejnej i soli- 
SR proletariatem rosy jskim... Socjalna demokracja... uważa wszyst- 
R otników w państwie rosyjskim za braci, mających zupełnie jed- 

we interesy, mówiących tylko innymi językami... 
W SE rzeczy wymaga... silnej organizacji, która nie dopuści do szko- 

„Ch dla kraju działań”. : 
nym A rozwijały : szczególnie silną agitację przeciwko powszechn- 
dzią % - . politycznym podczas kampanii solidarności z walczącą Lo- 
dowa Młodzi ; miastach Królestwa. Np. w Lublinie tzw. „Lubelska Naro- 
Monaru ga p IEICZA wydała odezwę przeciwko strajkowi orga- 
wzywała b la zamanitestowania „soiidarności z Łodzią. „Pochodnia” 
0 Wywoł:, „zadnym hasłem nie dać się skłonić do strajku powszechnego, 

»wanla bezczelnych demonstracji", 
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Jaki jednak był skutek tej akcji dywersyjnej, świadczy najlepiej ode- 
zwa Zarządu Głównego NZR z czerwca 1905 r., która przyznaje, że rosną 
nastroja rewolucyjne nawet wśród „,porządnych* robotników: „niejeden, 


co jeszcze przed miesiącem uważał wszelkie awantury za głupstwo, dziś 


sam gotów je robic", ! ś | 

Carat cenił sobie wysiłki NZR i zamykał oczy na fakt, że legalne pisma 
burżuazyjne przedrukowywały antystrajkowe odezwy tej „nielegalnej” 
crganizacji. 

Przeciwko walczącym robotnikom wystąpiła również reakcyjna hierar- 
chia kościelna. Głowa kościoła katolickiego w Królestwie Polskim, arcy- 
biskup warszawski Wincenty Popiel zwrócił się do robotników łódzkich 
ze specjalnym listem pasterskim pełnym jezuickiej obłudy i oszukańczych 
frazesów, w którym nawoływał do pojednania robotników z fabrykantami, 
albowiem „Wasze i ich (tzn. robotników i kapitalistów — A. K.) losy, złą= 
czone ze sobą nierozerwalnie, nie mogą być tylko przedmiotem podaży 
1 popytu, ale ważyć się winny na szali braterskiej miłości *. 

Na ten list pasterski władze carskie i burżuazja bardzo liczyły. Świadczy 
o tym fakt, że generał-gubernator warszawski wydał specjalne zezwolenie 
na publikowanie listu, jako łagodzącego stosunki między robotnikami 
e fabrykantami. 

Burżuazja mobilizowała wszystkie swe siły i rezerwy, od dywersji orga- 
nizacyjnej aż po dywersję ideologiczną, by pomóc caratowi w utopieniu 
we krwi rewolucyjnego, wyzwolerczego zrywu mas pracujących Łodzi. 

+. * 
e 


„Ta bohaterska walka robotników łódzkich stanie się niewątpliwie no- 
wym bodźcem dla proletariackiego ruchu rewolucyjnego w całym imperium 
rosyjskim i oliary nie są daremne' — przewidująco pisał Julian Mar- 
chiewski o wydarzeniach czerwcowych. 

Po powstaniu łódzkim kezpośrednio nastąpiły: powstanie na pancerniku 
„Potiomkin i walki w Odessie, potem powstanie marynarzy floty bał- 
tyckiej i zbrojne wystąpienia chłopów w Rosji, a w końcu moskiewskie po- 
wstanie zbrojne w grudniu 1905 r. 

Walka proletariatu Łodzi była jednym z podstawowych ogniw w łańcu- 
chu rewolucyjnych starć mas pracujących całego imperium z carskim apa= 
ratem przemocy. Jej doświadczenie, podobnie jak doświadczenie grudnio- 
wych walk zbrojnych w Moskwie, wnikliwie analizował Lenin. Właśnie 
na analizie doświadczeń tych dwóch zbrojnych wystąpień Lenin wykazał 
prawidłowość przerastania form walki „Od strajku i demonstracji do po- 
jedynczych barykad. Od pojedynczych barykad do masowej budowy bary- 
kad i walki ulicznej z wojskiem („„Nauki powstania moskiewskiego** Dzie= 
1846. DL Str. LOCI: 

Powstanie zbrojne ludu pracującego Łodzi upadło, utopione we krwi 
setek proletariuszy, zduszone ciężkim terrorem stanu wojennego. Ale nie- 
przemijające było jego znaczenie dla dalszych walk narodu polskiego na 
drodze ku wyzwoleniu spod jarzma ucisku narodowego, na drodze ku 
ustrojowi sprawiedliwości społecznej. 

Jest przedmiotem naszej dumy narodowej, że  ,,...zaszczyt uczynienia 
pierwszej próby powstania, pierwszej masowej walki barykadowej w pań- 
siwie carów przypadł w udziale polskiemu proletariatowi ti miastu Łodzi! 
(F. Dzierżyński, Pisma wybrane, str. 158). 
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FERBERT ŻUKOWER 


Z dziennika nauczyciela 


Praca nadesłana nam przez tow. Herberta Żukowera wybiega poza ra> 
my tego, co zwykle nazywamy artykułem. Jest to swego rodzaju reportaz, 
w którym autor opisuje własne doświadczenia z prowadzonych przez sie- 
bie lekcji nauki o Konstytucji w średniej szkole ogólnoksztalcącej w El- 
biącu. 

W pracy tow. Żukowera czytelnik, a zwłaszcza nauczyciel-wychowaw- 
ca znajdzie wiele interesujących i nowych myśli, znajdzie szereg spraw 
takich, które niewątpliwie zachęcą do pożyltecznej dyskusji. Szczegolnie 
cenne w pracy tow. Żukowera jest to, że odsłaniając werbalizm i sloga- 
nowość, które niestety są dość rozpowszechnione w naszym szkolnictwie 
zwłaszcza w zakresie nauki o Konstvtucji, potralił równtcześnie pokazać 
swoją walkę z tymi ujemuymi objawami. Autor dzieli się z nami swoi- 
mi! doświadczeniami w zakresie szukania i stosowania nowych metod, * 
które mają na celu ulatwie młodzieży przyswojenie maleriału dydaktycz- 
nego i przyzwyczaić ją do samodzielnego myslenia. Niewątpliwie, nie 
wszystkie przedstawione w tej pracy metody wychowawcze nadają się 
do powszechnego stosowania. Ale godnym uwagi jest fakt twórczego po- 
szukiwania przez nauczyciela nowych skutecznych metod nauczania i wy- 
chowywania. Należy przy tym zaznaczyć, że z pracy tej wieje świeżość 
i wiara w naszą młodzież, w jej ogromne możliwości, które należy umie- 
jętnie wydobyć i rozwinąć. Te zasługi autora chcemy podkreślić druku- 
jąc jego pracę. 

(red.) 


Na konierencjach ośrodków doskonalenia kadr oświatowych (ODKO) 
czy na posiedzeniach rad pedagogicznych często zastanawiamy się naa 
sposobami i metodami kształcenia charakteru młodzieży, jej ideowości, 
rostawy moralnej, naukowego światopoglądu. W wyniku mamy już 
bogaty asortyment pomocy naukowych i tablic poglądowych, które bez- 
sprzecznie pomagają uczniom w wyuczeniu się materiału, mamy do gra- 
nic idealności dochodzące konspekty, mamy wszelkiego rodzaju plany 
1 rozkłady materialu. | Wea 

Równocześnie można jednak zauważyć pewne objawy fetyszyzmu ta- 
blic i rozkładów. ; , $aą 

Przypominam sobie konferencję nauczycieli nauki o Konstytucji, zwola- 
> przez WODKO dwa lata temu. Rozgorzała tam dyskusja na temat 

A nadbudowy, Chodzilo o zrozumienie tych pojęć, ich treści i zakresu. 

NA A Jedna z koleżanek i odzywa się mniej więcej w ten sposób: 

8 zym tracimy czas? Ja przy pomocy różnych kółek i kwadracików 

nie pokazuję uczniom bazę i nadbudowę. Oni rozumieją, a mnie to 
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| zupełnie wystarcza". Ciekawe, że na tym dyskusja słanelać 1 przesziiyi 
| | do opracowania , szczegółowego rozkładu materiału". 

| | | | Bezsprzecznie, pomoce naukowe i tablice poglądowe wiele pomagają 
2 | w wyuczeniu się materiału przez uczniów. Konspekty 1 rozkłady materiału 

| Ę pcmagają nauczycielowi w prowadzeniu lekcji. Ale... Tak, i tu zjawia się to 
| auże „ale'*: bowiem ani konspekty, ani rozkłady, ani materiały poglądowe 
same przez się nie działają. 

Niech mówią fakty: do pierwszej lekcji z nauki o Konstytucji przygoto= 
wałem się „solidnie*, tzn. że materiał był szczegółowo rozłożony z odpowie- 
anim celem wychowawczym, tablica poglądowa „bazy (taki był temat lek- 
| | cji) była przygotowana; miałem także konspekt z planem lekcji, a pod ru- 

s bryką „metoda* napisałem „wykład*. Musiał być wykład, bo primo — to 

| pierwsza lekcja; materiał jeszcze, można powiedzieć, surowy, a secundo — 
w ciągu 45 minut miałem wyjaśnić takie pojęcia, jak środki produkcji, 
siły wytwórcze, stosunki produkcji, klasy, formacje społeczno-ekonomiczne 
oraz podać definicję bazy i objaśnić historyczny charakter bazy. Gdzie 
tutaj miejsce na dyskusje czy pogadanki? Tym bardziej że 45 minut to 
czas teoretyczny. Praktycznie odchodzi parę minut na sprawdzanie iisty 
l zapisywanie w dzienniku,-inne minuty zajmuje zapisanie tematu i planu 
GEE lekcji, jeszcze parę minut zadanie i objeśnienie zadania domowego, nie 
R; mówiąc już o cennych minutach ulatniających się na przepytywanie, kto- 
| rego konieczność pojawia się już na drugiej lekcji. A wobec tego, że jedną 
z cech dobrego nauczyciela jest umiejętność ułożenia się w czasie, tj. nie= 
zahaczenia o dzwonek, więc jako starający się nauczyciel „ułożyłem się” 
w czasie i faktycznie w ciągu 30 minut przy pomocy tablicy poglądawej 
i „objaśniłem'* te wszystkie pojęcia. 
| Pozostała mi jeszcze jedna minuta. Zapytałem, czy nie ma wątpliwości. 
| Wątpliwości nie było. Uczniowie to ukradkiem uśmiechali się do siebie, 
| to przeglądali swoje notatki. Jedynie Władek wstał, lekceważąco bym 
głową 1 powiedział oa niechcenia: „cóż tam, wszystko jasne''. 
| Widzicie, wszystko było jasne. Można było być zadowolonym iz lekcji, 

AE Sb | i z siebie. W takim też nastroju zadałem uczniom do domu pisemną cha-= 

= SZĘŃ | rakterystykę bazy Polski Ludowej. 
; 
| 


Na nestępnej lekcji wziąłem trzy zeszyty do sprawdzenia. Były to trzy 
wypracowania pełne sloganów. W dwóch zeszytach nazwy pojęć z poprżed- 
niej lekcji przyczepione zostały na chybił trafił, a w trzecim zeszycie 

(w tym najlepszym, gdzie była rzeczywiście próba analizy) roiło się od 
| | błędów rzeczowych. 
| | Tematem drugiej lekcji była „nadbudowa*. W ciągu tychże safiydh 
j | 30 minut miałem objaśnić takie zagadnienia, jak: definicja nadbudowy, 
| wzajemny związek między bazą a nadbudową, historyczny i klasowy cha- 
rakter nadbudowy oraz aktywna i służebna rola nadbudowy. Ta druga 
| lekcja or zeszła tak samo cicho jak pierwsza i pod znakiem tejże towa 
„„jasności', 
| Jakie: wnioski można wyciągnąć z tych dwóch, w ten sposób PRZEDE 
| wadzonych lekcji? 
| | Wniosek 1 — nauczyciel jest zły. 
| i Tak, nauczyciel, który w taki sposób przeprowadza lekcję, jest złym 
| nauczycielem. 
Wniosek 2 — program jest przeładowany. 
Tak, program, który przeznacza na jednostkę lekcyjną tyle, o tak sze- 
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rokim zakresie i tak głębokiej treści pojęć, narzuca tym samym metodę 
objaśniania tych pojęć „po łebkach”. 

Powyżej podałem przykłady najmniej przeładowanych jednostek lek- 
cyjnych. A proszę zwrócić uwagę na lekcję nró „Rewolucja proletariacka 


a państwo". Mamy tam ni mniej ni więcej, tylko: różnice między rewo- 


Jucją socjalistyczną a rewolucją burżuazyjną, zagadnienie władzy w rewo- ' 
lucji, burzenie przez proletariat (konieczność burzenia) aparatu państwa 
eksploatatorskiego, dyktatura proletariatu — nowym typem państwa, 
sojusz robotniczo-chłopski, panowanie większości oraz trzy strony dykta- 
tury proletariatu. I to wszystko na (praktycznie) 30 minut lekcji. 

Dla kogo te zagadnienia nie stanowią naprędce wychwyconych nagłów- 
ków podrozdziałów z dzieł klasyków, a są problemami o głębokiej treści 
teoretycznej, zagadnieniami, które trzeba z uczniami omawiać (a dla nau- 
czycieli takimi właśnie powinny być), ten spostrzeże, że nawet „po łeb- 
kach'', tempem skocznego mazura „objaśniane”, o dzwonek i tak zahaczą, 

, Wniosek 3 — ale o trzecim wniosku trochę szerzej. 

- Wszystkim już wiadomo, że psychika dziecka to nie „tabula rasa”, tym 
kardziej psychika młodzieńca w 11 klasie; tym bardziej, gdy chodzi o po- 
giądy; tym bardziej w obecnej sytuacji naszego budownictwa, gdy każdy 
przesąd, każdy fałszywy pogląd urasta do oręża w walce reakcji przeciwko 
naszemu ustrojowi społecznemu. 

Czy tutaj samo wyuczenie pojęć z nauki o konstytucji wystarczy? Nie, 
każdy chyba powie, że nie wystarczy. Tutaj potrzebne jest przekonanie i to 
głębokie przekonanie. 

'Czy przekonanie, że np. człowiek w ustroju socjalistycznym staje się 
demiurgiem swego losu, może „mieszkać* w psychice młodzieńca tuż obok 
przekonania, że los człowieka jest wyznaczony przez siły nadprzyrodzone 
i że człowiek tylko pokorą może wyprosić poprawę swego losu? Tutaj chyba 
zdania się podzielą. Niektórzy będą uważali, że samo postawienie tego 
ryvtania jest „drażliwe”, że nie trzeba tego poruszać, że naszym obowiąz- 
kiem jest tylko wykazać słuszność pierwszego poglądu, a fałszywość dru- 
giego sama w umysłach naszej młodzieży wypłynie. Nie, nie wypłynie, 
Pogląd słuszny będzie „śpiewany dla piątki w świadectwie matural- 
nym, a pogląd fałszywy dalej będzie tkwił mocno zakorzeniony w umy- 
słowości młodzieńca. 

Nie, te dwa poglądy nie mogą „mieszkać* obok siebie, pogląd słuszny, 
naukowy musi zająć miejsce przesądu czy fałszu. Musi toczyć otwartą 
i upartą walkę o to miejsce w psychice młodzieńca. A my — nauczyciele — 
iesteśmy i musimy być „stroną* w tej walce, tak jak jesteśmy stroną 
w ogólnej walce klasowej. Bezstronność nauczyciela lub pogląd, że „samo 
wypłynie”, jest równoznaczny z poglądem o apolityczności czy aklasowości 
szkoły, dawno napiętnowanym przez pedagogikę socjalistyczną. 

W tej walce ze starym o wychowanie nowego człowieka na!czyciel, by 
mógł być stroną, musi mieć żar własnego przekonania, musi posiąść umie- 
iętność przekonywania, musi całą swą postawą, całym swoim życiem dawać 
przykład nieugiętych przekonań i wreszcie musi nieustraszenie poruszać 

„drażliwe' sprawy, wzbudzać wątpliwości, pobudzać do dyskusji, ba, nawet 
do sporów. Walka poglądów między uczniami przekształci się w walkę 
wewnętrzną w psychice każdego młodego człowieka i przy pomocy nau- 

czyciela zakończy się zwycięstwem poglądów naukowych. 

. Ta zastosowana przeze mnie „stronniczość* doprowadziła do tego, że 
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i ha trzeciej lekcji programowej o temacie „Istota i funkcja państwa I pras 
ję | wa w społeczeństwach klasowo antagonistycznych*, na której miałem „wys 
| jaśnić" w ciągu 30 minut takie zagadnienia, jak: geneza państwa i prawa, 
4 historyczny i klasowy charakter państwa i prawa oraz dwie funkcje pań: 
e stwa: wewnętrzna i zewnętrzna — na tej lekcji przestałem w ogóle „wy* 
4 | jaśniać”'. Zamiast tego zwróciłem się do młodzieży tymi słowy: „słuchajcie, 
| | przeczytam wam parę artykułów, które mogłyby się znaleźć w naszej 
Konstytucji lub ustawodawstwie, gdyby... no, to „gdyby sami sobie d0- 
śpiewacie po przeczytaniu". | 

I zaczynam czytać. Artykuł taki a taki: „Jeśli ktoś zabije niewolnika 
lub niewolnicę należącą do innego człowieka albo go zrani etc... MUSI Za= 
płacić właścicielow! 30 złotych w złocie etc..." 

Rzucam ukradkiem spojrzenie na klasę, a tam jecni się uśmiechają, 
drudzy wzruszają ramionami, inni są wpatrzeni we mnie, jakby diabla 
zcbaczyli. Czytam dalej; artykuł taki a taki: ,..tylko jednemu synowi 
kmieciowemu wolno opuścić swoją wieś i udać się do miasta na naukę 
rzemiosła, reszta musi pracować na ziemiach swego pana i być mu p 
słuszną etc..." 

Młodzież zaczęła się denerwować, podnoszą się ręce, słyszę nawet nie= 
śmiałe okrzyki: „ależ, panie profesorze!'. 

Wyraźnie słyszę słowo „wariat', wypowiedziane przyciszonym głosem 
przez wysokiego Antosia. „Kto wariat?'* — pytam trochę zażenowany. 

Antek wstaje, parę sekund patrzy na mnie bezradnie i wreszcie się de* 
cyduje: 

— Ja mówię, że wariat to ten, który by w naszą Konstytucję wstawił ta= 
kie brednie (on często lubił rzucać mocne słówka). 

— Dlaczego brednie? 

Antek chciał odpowiedzieć, ale z dziesięć rąk podniesionych do góry 
zasłaniało go. Niezdecydowany usiadł. Chciałem jednak, ażeby Antek mo= 
wił. Wstał znowu i ociągając się powiedział: 
|: — No, bo gdzie dzisiaj niewolnicy, gdzie służba? 
= Fa i Klasę niecierpliwiła ta jego powo!ność i zaczęły sypać się repliki bez 

dY RE | lig: ładu i składu: „Na jakich panów mają dzisiaj chłopi pracować? Dlaczeg? 
: | | tylko jednemu synowi, troje nas jest i wszyscy się po miastach uczymy” 

| Musiałem położyć kres tym wszystkim replikom, bo końca by 1m niE 
j i | było, 
lej | — A:e czy te prawa w ogóle istniały? — pytam. — Bierzn.y na przykiad 
pierwsze prawo, skąd może ono być wzięte? ! 
Po chwili namysłu wstała Bronka, najlepsza historyczka w klasie. — 
Ja wiem — mówi. — To jest z kodeksu Hammurabiego, ale dzisiejszymi 
słowami. 
— Tak jest. No, a drugie prawo? 
Drugiego prawa nie mogli odgadnąć. Musiałem im powiedzieć, że to 
| wolny przekład ze statutu piotrkowskiego. Tutaj dopiero Bronka przy= 
pomniała sobie, że tak jest. 
— No więc — kontynuuję. — Takie prawa faktycznie istniały, diacze- 
góżby miały być bredniami obecnie? 
— Bo inny ustrój — wyrwał się Władek. r 
W ten sposób, bez „wyjaśniania', ustalaliśmy zmienność i historyczność 
praw oraz ich zależność od ustroju ekonomicznego, 
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-— Panie profesorze — zapytał mnie Tadek — a co jest z tym „gdyby' 
powiedzianym na początku? Dośpiewaj sobie sam — mówię. — Te PRN 
weszłyby też do naszej Konstytucji, gdyby były. 

— Wieczne — wyrwał się Władek. 

— Tak, ale nie są wieczne i... 

— Całe szczęście — komicznie westchnął Stefan gdzieś spod okna. 

Nie mogłem go skarcić,- bo sam się uśmiechnąłem. 

Wiedziałem, że po tej lekcji ktoś się z kimś na korytarzu pokłóci; wie- 
działem, że będą z tego powodu niekończące się dyskusje. Aie dziwnie nie 
czułem niepokoju, raczej odwrotnie. 

_ W tej chwili któryś z uczniów podnosząc się powiada: Panie prak, 
już był dzwonek. 

— Uspokójcie się z waszym dzwonkiem — burknął im wysoki Antoś. 

— Nie — powiadam. — Jak dzwonek, to musimy skończyć, a te spra- 
wy możemy przedyskutować po lekcjach, po południu. 

— To przychodzimy po południu — krzyknęło naraz kilka głosów. 

Ustaliliśmy godzinę. Po południu przyszło więcej niż połowa klasy. 
W ten sposób doszło do powstania koła studiowania Konstytucji. 

Było tu rzeczywiście gwarno. Zajmowaliśmy się nie tylko pobocznymi 
sprawami, wy pływającymi z lekcji, ale i takimi zagadnieniami, jak prze- 
znaczenie, los, szczęście itp. 

Wyraźnie zaczęły się formować wie grupy: jedna z Lusią, Władkiem, 
wysokim Antosiem i Halą na czele i druga, której przewodzili Władzia, 
Stasia i Tadek. Utworzyła się też trzecia grupa, do której należeli Sta- 
szek, Stefan, Bronka i dużo innych. To była grupa środkowa, która rza- 
dziej wypowiadała się samodzielnie, a stawała albo po jednej, albo po dru- 
giej stronie, 

Pierwsza grupa, do której — przyznaję — i ja należałem, starała się 
wykazać zależność losu i szczęścia jednostki od ustroju spolecznego, wy- 
kazać, że tylko w ustrojach ekspioatatorskich człowiek nie był panem swe- 
go losu i stąd brały , się wyobrażenia o siłach nadprzyrodzonych kierują- 
cych przeznaczeniem człowieka, różne wrożby i przesądne znaki. 

Druga grupa starała się wykazać coś wręcz odwrotnego. Doszło do tegan, 
że obie strony zaczęly szukać po bibliotekach i księgarniach wskazanych 
przeze mnie dzieł dla znajdowania argumentów. Ramy koła zaczęły byc 
za ciasne (1 godzina w tygodniu w jednej z klas) 1 dlatego, gdy padła 
nropozycja utworzenia gabinelu studiowania Konstytucji, nię tylko wszy- 
scy się zgodnie jej uchwycili, ale również niektórzy dodali: „Z własną bi- 
blioteczką i codzienne dwugodzinne dyżury! 

Wyprosiliśmy u dyrektora nie używany pokój klasowy na drugim pię= 
trze. Oględziny pokoju pokazały, że potrzebny jest kapitalny remont; trze- 
ba było umyć i pomalować okna, drzwi i podłogę, coś tam jeszcze zve- 
perować, firanki zawiesić, udekorować, „meble'* jakie takie wstawić i wie- 
le, wiele jeszcze innych rzeczy zrobić. A budżet tego nie przewidywał. 
Popatrzyłem na młodzież, młodzież na mnie i zrozumieliśmy się. Zakasa- 
liśmy rękawy i do roboty. 

Dyskusje przy szorowaniu podłogi i okien trwały dalej, ale śmiechu też 
kyło niemało. Najlepiej pracowali najkrzykliwsi dyskutanci z obu grup, 
ale i „środkowa* grupa rękę przyłożyła, 

A więc mieliśmy już własny kąt. Gabinet nasz przekształcił się w praw- 
dziwy klub. Codziennie jedna osoba przez dwie godziny dyżurowała, wy- 
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dawała książki, broszury i czasopisma. Młodzież GdrEBIAŁAŚ tam swo 
lekcje, czytała gazety i bezustannie dyskutowała. Ja dyżurowałem po 


kolejką codziennie. Jak to się mówi: „nawarzyłeś piwa, to- je wypij . "Ale 


to piwo nie okazało się znowu takie kwaśne; setki pytań młodzieży, na 
które trzeba było natychmiast odpowiadać, albo razem z nią w róznych 
dziełach poszperać, przysporzyły mi niejedną radosną chwilę (ehcć nie 
opłaconą). Ściany gabinetu zaczęły pokrywać się tablicami poglądowymi. 
Po omówieniu jakiegoś zagadnienia członkowie kółka robili rysunki ta- 
kich tablic w domu, a potem wybieraliśniy najlepszy rysunek i Jasia lub 
Władzia, jako najlepsze rysowniczki, przenosiły go na brystol. 

Kiedyś na lekcji powtórzeniowej dokonywaliśmy analizy nadbudowy 
różnych lormacji społeczno-ekonomicznych i badaliśmy, jakie poglądy 
1 instytucje weszły w skład tych nadbudów. Przyszła kolej na nadbudowę 
socjalistyczną. |] tutaj utknęliśmy nad sprawą poglądów religijnych. Mu- 


siałem powiedzieć jasno. że poglądy religijne nie wchodzą i nie mogą wejść 
do nadbudowy socjalistycznej. 


Pierwsza wyskoczyła Władzia: „Nie zgadzam się, państwo nasze 'odbu- 
dowuje kościoły, ludziom wolno się modlić, to znaczy, że religia może być 
w nadbudowie socjalistycznej. 

Chciałem już rozpocząć całą tyradę o różnicy między stosunkiem rządu 
do ludzi wierzących a miejscem religii w nadbudowie, chciałem mówić 
o pozostałościach nadbudowy burżuazyjnej; to wszystko już sobie ułoży- 
łom w głowie, ale mnie wyręczyła Lusia, która niecierpliwie kręciła się 
na swoim krześle i to podnosiła rękę, to opuszczała dając znak, że musi 
się wypowiedzieć. 

— A właśnie, że pan profesor ma rację — powiedziała krzykliwym gło= 
sem odwracając się do swojej przedmówczyni, siedzącej z tyłu. — Jax 
nioże pogląd o niebie i piekle służyć socjalizmowi? Według religii ziemia 
to wieczny padół płaczu. Socjalizm chce właśnie zmienić ten padół płaczu 
na miejsce radości I szczęścia. 


Brawo Lusiu — myślę sobie i chcę już ze swej strony coś dodać, gdy 
rękę podnosi Tadek i pyta: 

— Czy socjalizm może przeznaczenie człowieka też zmienić? 

I znowu przerwał nam dzwonek, 


Ażeby „ułożyć się w czasie'*. zacząłem przerzucać wszystkie te namiętne 


dyskusje na popołudnia. A namiętność rosła i co gorsza opanowała i mnie. 
Nie mogłem jakoś bezstronnie, z mądrym uśmiechem stoika przysłuchi- 
wać się argumentom młodzieży, ich dyskusjom dochodzącym niekiedy do 
ostrych sporów. | 

Przekonałem się w tych dyskusjach, że w kształtowaniu naukowego 
pogiądu natraliamy na dość gruby mur przesądów 1 zabobonów jeszcze 
glęboko zakorzenionych w umysłach naszej młodzieży i znacznej części 
„doroslego'* społeczeństwa. Niektórzy nauczyciele, a nieraz i kierownicy te- 
renowych władz oświatowych uważają, że o takich „drażliwych  rze- 
czach nie trzeba mówić, że naukowy pogląd sam wypłynie z dobrze prze- 
prowadzonych lekcji. Nie, nie wypłynie. 


Każdy nauczyciel, dla którego psychologia jego ucznia nie stanowi war- 
tości nieznanej. znajdzie dziesiątki przykładów dwutorowości w ustosun= 
kowaniu się uczniów do wspomnianych wyżej pojęć. Znajdzie, że niektó- 
rzy uczniowie, przy dobrym „odśpiewaniu* wyuczonej lekcji, powie 
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o pracy mózgu, dotykają palcem jakiegoś talizmanu „na szczęście”. Inni 
po otrzymaniu piątki za wypracowenie na przykład o działaniu prawa 


. Boyle-Mariotte'a, opowiadają swoim kolegom, że ubieglej nocy mieli wła- 


Śrie sen, który im zapowiadał przyjemność — i dlatego piątka. Bywa nie- 
rzadko i tak, że odrobiona czy wyuczcna lekcja, za którą właśnie otrzymuje 
się niezly stopień, jest czymś ołicjalnym („bo tak dzisiaj trzeba pisać 
t mówić, jeśli chcesz skończyć szkołę i dostać się na wyższą uczelnię”), 
czymś, pochodzącym z marginesu faktycznych przekonań i wierzeń ucznia. 

Dość częste jest zjawisko sloganowości i powierzchowności w odpowie- 
aziach uczniów, szczególnie w przedmiotach humanistycznych. Zaczęliśmy 
ną naszych lekcjach ostrą walkę ze sloganowością. Na lexcji o temacie ,,kon- 
stytucje socjalistyczne Rysiek miał wykazać, że konstytucja socjalistyczna 
jest bilansem zdobyczy ludu pracującego. Wstaje z zadowoioną miną i za- 
czyna, że nasza Konstytucja jest bilansem zdobyczy mas pracujących, bo 
mamy wszelkie prawa: prawo do pracy, prawo do nauki, do wypoczynku 
1 ochrony zdrowia, do swcbodnego myślenia i wierzenia, że prawa te dała 
nam nasza ukochana partia i nasz rząd ludowy, któremu jesteśmy wdzięcz- 
ni itd. Gdy skończył, powiedziałem zupełnie niewinnie: „To są slogany*, 

Zdumienie uczniów nie miało granic. 

— Panie profesorze! — ktoś krzyknął z tyłu z cburzeniem. 

_— Co? — odezwało się kilka głosów na raz. 

A sam Rysiek pełen zdumienia i jakby zgrozy zapytał: — I pan to mówi? 

— Mówię, bo ci tak nieraz w życiu powiedzą. Ty masz mnie przekonać, 
że to są rzeczywiste zdobycze, że to nie są slogany, ale prawda, ale fakty. 
A propos, skąd ty wiesz, że mamy te wszystkie prawa! 

Rysiek chwilę się zastanawiał i odrzekł: 

— Przecież to wyraźnie jest w Konstytucji napisane. 

— A widzisz — odpowiadam z uśmiechem. — Chcesz uzasadnić Konsty- 
tucję samą Konstytucją. A jeś.i tobie na to ktoś powie, że te prawa są tylko 
na papierze? | 

— Ależ panie profesorze! — krzyknęła Lusia. — U nas rzeczywiście 
nie ma bezrobotnych, mamy pełne prawo do pracy. 

— A ja znam w naszym mieście aż czterdziestu bezrobotnych i wy ich też 
znacie. 

— A kto im każe siedzieć u nas, niech jadą do Nowej Huty — wyrwa 
się Stefan spod okna. — Tam brak dwudziestu tysięcy robotników. 

— Co tam Nowa Huta — mówi Władek nie prosząc o głos. — We wszyst- 


© kich gazetach ogłaszają, że szuka się robotników, a jeszcze nie czytałem, 


ażeby ktoś ogłosił o poszukiwaniu pracy. 

— No, to zaczyna mnie już przekonywać, że nasz rząd rzeczywiście zli- 
kwidował kezrobocie. 

I tak przez całą godzinę lekcyjną z żarem mnie przekonywali. Prawo 
za prawem wykazywali w działaniu i uzasadniali każdą ustrojową właści- 
wość Polski Ludowej. Ale ja nie ustępowałem. Gdy mówili o ochronie 
zdrowia, ja mówiłem o braku łóżek w szpitalach i braku lekarzy; gdy mó- 
wili o świetlicach, ja o pustkach, którymi one świecą i o cnuliganerii; 
oni o skargach i zażaleniach, a ja o kumoterstwie. | 

Co prawda, spostrzegli mój podstęp, trochę uśmiechali się tłumacząc mi, 
ale żar dyskusji był zupełnie prawdziwy. | 


Od tego czasu hasłem odrabianych lekcii było: „bez wody* b 
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4 Czy tylko nie za dużo ryzykowałem — zapyta ktoś — czy taka metoda 
1 | nie może być wykorzystana ze szkodą dla Polski Ludowej? Na to odpowiem 
tyle: jeśli mamy choć najmniejszą wątpliwość, czy dom zbudowany |rzeż 
| architekta nie zawali się, to temu architektowi nie wolno powierzyć bus 
| dowania domów. Proces przekonywania jest ostrą i trudną walką. W cha= 
| rakterze „przeciwnika'* musiałem wystąpić jeszcze kilka razy. Po omó- 
wieniu zagadnienia łamania praw i własnych konstytucji przeż rządy 
| | kapitalistyczne (w lekcji o praworządności ludowej) zadałem do domu pra= 
LĄ | cę: „Wykazać, jak rządy USA, Angli i Francji iamią własne konstytucje. 
Wywołana do odpowiedzi Bronka popisywała się znajomością konstytucji 
tych krajów, a poźniej przeszła na cgólniki: że rządy te łamią konstytucje, 
| że łamią własne prawa itd. Przerwałem jej ostro 1 powiedziałem — „„Nie- 
prawda, to są slogany'. Klasa już wiedziała, że zaczyna się polemika z do= 
mniemanym przeciwnikiem, ale wszystko jedno, musiała zębami bronić 
| swojej prawdy, jakby stanęła przed faktycznym wrogiem czy przed kłam= 
| stwami BBC lub „Wolrej Europy". | | | 
| — Jak to — krzyknęła Bronka — przecież to prawda, że aresztują straj= 
| | kujących robotników. 
r — Gdzie? 
| — A choćby w Anglii. 
— Kiedy, przy jakich strajkach? 
Tego nie wiedziała. Gdy pytałem klasę o ściślejsze dane, niektórzy zwie- 
sili głowy, a inni starali się nie patrzeć na mnie. 
— Czy wiesz, co się stało w Gujanie brytyjzkiej z doktorem Jaganem*= 
zwracam się ponownie do Bronki. 
Zwiesiła głowę. Klasa także nie wiedziała. Jeden Władek podniósł rękę. 
Rzeczywiście znał wszystkie fakty z losów rządu dra Jagana. Gdy skoń- 
| czył, rzucilem klasie pytanie tonem powątpiewającym: „No dobrze, ale czy 
| | to ma jakikolwiek związek z naszym tematem?" 
Po sekundzie ciszy wyrwała się Stasia z ostatniej ławki: 
— Ależ oczywiście, panie profesorze, przecież to fakt łamania przez 
| argielski rząd swojej własnej konstytucji nadanej Gujanie. 

ż, | — I świetny argument w walce z tymi, którzy ciągle zarzucają nam 
== | | | | sloganowość — dokończył wesoło wysoki Antoś przymrużając jedno oko. 
| Tie. Klasa się uśmiechała i ja także. Cóż, chłopcy mnie biją moją własną 
j bronią. Na tej lekcji stanęła jednak między nami umowa: „czytać gazety*, 
| „podbudować każdą zasadę teoretyczną twardymi faktami z Polski ji świa- 


BLU 
l | | Młodzież żaczęła przyzwyczajać się do myśli, że ich wiedza to nie tylko 
> | | środek do otrzymania dobrego stopnia. 


| Innym razem musiałem „zagrać przeciwnika” po lekcji osiemnastej 
| o temacie „Spójnia gospodarcza między miastem a wsią*. Omawialiśmy 
wtedy konieczność ekonomiczną przejścia gospodarki indywidualnej na 
tory spółdzielczości produkcyjnej. Tematem zadania domowego był referat 
o warunkach dostosowania tempa rozwoju rolnictwa do tempa rozwoju 
przemysłu. Miał to być referat nie pisany, a mówiony w oparciu o własne 


notatki. 
i Na następnej lekcji wywołałem do odpowiedz! Mirka, cichego, dobrze. 
| uczącego się chłopca z pierwszej ławki pod oknem. Wywołanie właśnie 


jego do odpowiedzi i właśnie na ten temat miało pewien szczególny sens. 


| 04 


Ę* | | Digitized by Google 


Pó 


Jest to syn małorolnego chłopa. Dojeżdżał do szkoły 15 km na rowerze; 
kilka razy w roku musiano go zwalniać na parę dni to na wykopki, to znów 
na okres orki lub innych prac gospodarskich. Zetempowcy podejrzewali na- 
wet, że pracuje nie tyle w gospodarce ojca, ile u bogatego sąsiada za wypo- 
życzone lub „kupione'' siano, którego im właśnie wiecznie było brak. Te : 
zwolnienia nie przeszkadzały mu w nauce; chłopak był zdolny i uparty. 

Wiedziałem, że w jego wsi znajduje się spółdzielnia produkcyjna, nie- 
zbyt dobrze prosperująca i niegospodarna, do której tylko część gospodarzy 
należała. Reszta nadal gospodarowała indywidualnie, a jego ojciec był 
właśnie wśród tej reszty. Jasne — „gospodarowanie'* tej spółdzielni nie 
mogło być ani wzorem, ani zachętą dla indywidualnych chłopów. Otóż 
z tym chłopcem można było o wszystkim swobodnie mówić, ale gdy za- 
haczono o jego ojca i pytano, dlaczego nie wstępuje do spóldzielni, chło- 
pak zasępiał się; albo nic nie odpowiadał, albo wykręcał się krótkim „a ja . 
wiem? i rozmowa skończona. 

Dlatego też wywołałem go do odpowiedzi. Jego referat był chropowaty. 
Potykał się w mówieniu, język miał nieoszlifowany, ale myśl była słuszna. 
Wykazał zahamowanie rozwoju sił wytwórczych na wsi przez indywi- 
dualne gospodarstwa, wskazał na konieczną zgodność stosunków produk- 
cji z charakterem sił wytwórczych i wyciągnął wnioski o konieczności 
spółdzielczości produkcyjnej na wsi. Aż dotąd dobrze. Już myślałem, że 
zasada „nie przekonywać przekonanego'* w pełni u tego chłopca zatrium- 
fowała. Czekałem tylko na fakty. Ale oto mówi dalej o 4 typach (zresztą 
patrzył przy tym na tablicę tych 4 typów) spółdzielni produkcyjnych i... że 
w spółdzielniach chłopi żyją dostatniej, plony są o wiele wyższe niż u in- 
dywiduslnych chłopów, spółdzielcy mogą sobie pozwolić nie tylko na 
lepsze ubranie i buty, a nawet na radia i elektryczność. Spółdzielcy pracują 
mniej niż indywidualni chłopi, bo ich pracę zastępują maszyny i tak dalej. 
Skończył słowami: „To wskazuje na słuszną politykę naszej partii i rządu 
w organizowaniu spółdzielni produkcyjnych i czym prędzej, tym lepiej", 
Wyraźnie odetchnął z ulgą. 

Uśmiechnąłem się i zapytałem klasę: — Jak zakwalilikujemy opisową 
część jego referatu? | > 

— Jako slogany! — mówi tubalnym basem Wacek siedzący w jednej 
ławce z Mirkiem. 

— Dlaczego tak sądzisz? — pytam z usmiechem. 

— Bo, bo... — rozkłada bezradnie ręce. — No nie, panie profesorze, ja 
tylko tak zażartowałem. 

— Szkoda — odpowiadam oschle — bo ja bym się z tobą zgodził. 

Zaczerwienił się nieborak. 

— Znalazł się żartowniś —- burknął Władek. Władek był w ogóle na 
tej lekcji posępny i gdy Mirek wygłaszał swój referat, patrzył na niego 
wprost wrogo. Nie wiedziałem, że on ma w zanadrzu coś, co uczyni tę 
lekcję czymś specyficznym, co pociągnie za sobą dość poważne konsek- 
wencje. 

Tymczasem zacząłem Mirkowi stawiać pytania: „Jak tam z maszynami, 
które psują się po dwóch godzinach pracy?*, „Jak z traktorzystami, po któ- 
rych orce trzeba pole na nowo zaorać, i to końmi?* 

Kiasa ośmielona moją postawą zaczęła sama obsypywać go pytaniami. 
O bałaganie organizacyjnym w niektórych spółdzielniach, o rozkradaniu 
wspólnego mienia w innych, o kumoterstwie, o niskich plonach. Mirek sie- 


95 


3 5 ; mó " Po” 
p | i = 
=) ' 


| dział posępny i nie odpowiadał. Klasę to jedak nie obchodziło; sama sobie 
| odpowiadała, wykazując, co jeszcze trzeba naprawić w spółdzielniach, 
z czym trzeba jeszcze walczyć. Mówiono o brazu traktorów i o drożyźnie 
4 mniejszych maszyń rolniczych. 
| | Stefan (też syn chłopski) dawał przykłady, jak niektórzy kierownicy ze 
| | szczebla powiatowego zamiast pomagać spółdzieini przekształcili ją w dojną 
u krowę dla własnych celów. Jednym siowem zaczę:o w dyskusji występo- 
wać to, o co mi chodziło — trudności w pracy spółdzielni, wypaczenia linii 
K | partii przez niektórych lokalnych pracowników, a przede wszystkim to 
| wszystko, z czym młodzież musi rozpocząć walkę. Nie aało mi jednak spo- 
koju milczenie Mirka. | | 
— Mirek, może opowiesz o pracy spółdzielni w waszej wsi? — pytam. 
Podnosi się, ale nadal milczy. 
— Czy dużo dostali tam spółdzielcy za dniówkę po rozliczeniu? 
Słaby uśmiech przebiegł po jego twarzy. 
— Mało — odpowiedział cicho. i 
| — A w zarządzie dużo jest ukrytych kułaków? 
i 3 | , — A ja wiem? 
| | Władek nie brał udzialu w całej tej dyskusji. Teraz zerwał się z miej- 
ka i sca i popatrzył na mnie z pobladłą od złości twarzą. 
| — Mów Władek. 
—- Panie prolesorze, niech on lepiej powie, dlaczego jego ojciec nie 
wstąpił dotychczas do spółdzielni produkcyjnej, jeśl tam jest tak dobrze. 
Patrzyłem pytająco na stojącego jeszcze Mirka. „A ja wiem?* — To była 
jego stereotypowa odpowiedź. 
— A ja wiem! — krzyknął Władek pełen oburzenia. — Panie profeso- 
rze, mogę mówić? 
— Mów. 
| | — Ja wiem, że jednym z domowników, który najgwałtowniej przeciw= 
| | | stawił się wstąpieniu ojca do spółdzieini, był właśnie Mirek. 
| Podziałało to na klasę jak wybuch bomby. Niektórzy gwałtownie od- 
wrócili głowy i popatrzyli z niemym wyrzutem na Mirka, inni podobnie 
| uczynili w stosunku do Władka, a kilku zaczęło tajemniczo szeptać mię= 
| dzy sobą. 
Mirek krzykneł: „Nieprawda, on kłamie. Napięcie klasy rosło. Cisza 
| eg 16 była taka, że słyszeliśmy, jak w przyległej klasie nauczycielka wyrzucała 
5 


kogoś za drzwi. W innym wypadku wywolałoby to śmiech, obecnie jednak 

nikt nie zwrócił na to uwagi. sa) 

| — Mirku — zwracam się do niego jak najserdeczniej — milczenie tutaj 
| 6 zł nie pomoże, broń się. | 

| — Powiedziałem już, że on kłamie, to jest taki lizus — odrzekł przy= 

| tłumionym głosem. | | 

— Lizus? — skoczyłem już i ja, zapominając o swojej roli „pedagega*. 

—. Władek lizus? | di 

- Władek był znany w szkole ze swej niezależnej, swobodnej postawy, 

Ę nawet już zbyt swobodnej, za co doznał niejednej przykrości od nauczy- 

cieli. Nazywając go lizusem, Mirek rzucił jeszcze większy cień na siebie 

samego. 

Żrów zapadła cisza. Nagle Mirek wstał i krzyknął ochrypłym glosem: 

| | — Przypuśćmy, że jestem przeciwnikiem naszej spółdzielni, to co komu do 

| te | | | tego? Mamy prawo przystąpić lub nie przystąpić! | 
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" Lusia po swojemu niecierpliwie potrząsała ręką. 

— Mów. 

— Nie o to chodzi. Cały Jego relerat można zakwalilik ować jako zwy- 
czajną dwulicowość. On mówi inaczej i robi inaczej. 

Klasa przytakiwała. „Widzisz Mirku — powiadam łagodniej — uważałeś 
cały swój referat w istocie za kłamstwa, za które można jednak dostać 
piątkę, nieprawda? Ale twój referat jest dobry, z wyjątkiem opisowej 
części. Dostaniesz czwórkę. Masz zupełne prawo mueć swój pogląd na 
spółdzielczość produkcyjną. Nie bądź tyiko tehórzem, a tym bardziej czło- 
wiekiem dwulicowym, jeśii chcesz być naszym kolegą, bo człowiek dwu= 
licowy jest godny pogardy'. 

Dzwonek. Temat lekcji diabli wzięli: trzeba go będzie odłożyć na na+ 


-"stępny raz. Cóż, mam: parę godzin rezerwowych na powtórzenie. 


Jasne, że sprawa Mirka nie na dzwonku się skończyła. Uzgodniliśmy, 
że nasz stosunek do Mirka nie zmieni się, jakby się nic nie stało. Damy 
mu w ien sposób pewien spokój, który mu umożliwi przewartościować 
swoje myśli. 

Nie tutaj jest miejsce na opisanie, jak się sprawa Mirka dalej poto- 
czyła — a potoczyła się dość wartko. W każdym razie chłopca nie utraci- 
liśmy. 

Młodzież zaczęła bić mnie moją własną bronią, zaczęła w stosunku do 
mnie stasować te same metody logiczne, jakie ja stosowałem do niej. Już 
nie wystarczały moje zapewnienia — musieli się sami przekonać, czy 
rzeczywiście mówię prawdę. Nawet Komitet Miejski PZPR dzwonił do 
mnie, dlaczego tyle młodzieży z jedenastych: klas szpera po różnych dzie- 
łach w partyjnej bibliotece. (Co prawda nie był z tego niezadowolony). 

Na lekcji o tematyce „Praca źródłem dochodu narodowego i własności 
osobistej'', kiedy omawialiśmy ustrojowe: źródła współzawodnictwa pracy 
i masowego ruchu racjonalizaterskiego, 'przytoczyłem przykłady bohater- 
skiej pracy budowniczych Warszawy. Pokazałem także ryciny z grubego 
tomu „Warszawa w Planie 6-letnim'. Wtedy wstał długi Antoś i powie- 
dział: „Panie profesorze, a ja słyszałem. że w tych nowych domach drzwi 
się wykrzywiają i okna się nie domykają. Dlaczego o tym też nie mó- 
wimy?' 

Nie dając mi dojść do słowa 'wstaje Stasia i mówi. że sama widziała, 
gdy była z rodzicami latem w Warszawie, jak robotnicy niszczyli świeżo 
uołozony asfalt, by tam coś naprawić, kanalizację czy kabel. „Czy nie mo- 
gli o tym wcześniej pomyśleć, u nie niszczyć tyle włożonego trudu? Czy to 
też należy do ich bohaterstwa?" 

I co z nimi zrobisz? Nauczyli się smarkacze pokazywać zęby. Musiałem 
im przyznać rację. Trzeba było jednak obronić bohaterstwo budowniczych. 
W tym mnie świetnie wyręczyła Lusia, która już potrząsała ręką ze swoją 
znaną niecierpliwością. - 

— A Ja się nie zgadzam — czupurnie popatrzyła na Antosia. — Gdzie 
Krym a gdzie Rzym? Dlatego że niektórzy są brakorobami, to już w ogóle 
nie widzisz bohaterstwa budowniczych? Wiemy przecież, jak oni pracują— 
deszcz nie deszcz, mróz nie mróz. 

— Nooo... — przerwał jej Tadek, 

— Co no? — pytam. 

RR trochę z tym mrozem. Na mrozie nie można pra- 
cowa 
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— A właśnie, że można — krzyknęła Olga, która dotychczas przysłu- 
chiwała się innym. — Mój tatuś jest hydraulikiem i też pracuje zimą na 
dworze. 


Kilku chłopców kiwało z powątpiewaniem głowami. Zwróciłem się wte- 
dy do Antosia, który należał do wątpiących: „A ty nie wierzysz, że budow- 
niczówie pracują na mrozie?* 


— Nie — powiedział dość twardo. — Nie wierzę, Może hydraulik, ale 
nie murarz. 
— Dobrze — powiadam z uśmiechem. — Klasa się przekona, że nie 


tylko murarz, ale 1 Antoś będzie pracował na mrozie przy budowie. Pro- 
ponuję pojechać do Warszawy. 


Sam sobie zepsułem lekcję. Było jeszcze wiele programowych punktów 
do omówienia, a wszystko wzięło w łeb. Zrobiła się w klasie nieopisana 
wrzawa. Niektóre dziewczynki zaczęły nawet w ręce klaskać. Sam Antoś 
uśmiechał się radośnie. Różne okrzyki, różne plany i propozycje zagłuszyły 
dźwięki dzwonka. Jedna sprawa została od razu bez sprzeciwu ustalona, że 
aajemy dzień pracy na budowę Warszawy i to pracując właśnie w Wąrsza- 
wie. Resztę spraw postanowiliśmy omówić w kole. 

Młodzież uspokoiła się dopiero wtedy, gdy fizyk otworzył drzwi i stanął 
przede mną z niemym wyrzutem na twarzy. 

Koło nie czekało na ustalony termin zebrania. Tego samego dnia zebrało 
się i ustaliło pian, pregram, datę i kierownictwo wycieczki. | 

Dyrektor w zasadzie się zgodził, ale miał sprzeciwy: że to zima, mróz, 
azieci się przeziębią itp. Delegacja młodzieży zarzuciła go tyloma argumen- 
tami, że ostatccznie udało się dyrektora przekonać. 

Gdy ogłosiliśmy przez radiowęzeł o organizującej się wycieczce, okazało 
się, że nie tylko koło, ale prawie cała szkoła chciała jechać. Ustaliliśmy 
wobec tego, że jadą obie klasy 11 i po trzech przedstawicieli ze wszyst= 
kich klas w nagrodę za dobrą naukę i postawę. 

Najgorzej było z pieniędzmi. połowę zapłaciła młodzież, część wzięto 
z dochodów za makulaturę i złom (z dodatkowej zbiórki, którą młodzież 
zorganizowała specjalnie na ten cel), a resztę już powinna była szkoła 
pokryć z budżeiu. Ale tak się złożyło, że w budżecie nie było ani grosza 
na wycieczki. 

Musiałem jakoś temu zaradzić. Pojechałem pokłócić się do województwa, 
zdobyć sobie kiiku wrogów i w końcu wydębić trzy tysiące złotyeh na 
wycieczkę. 

Jedziemy. Styczeń, mróz, ale nasz wagon opalony, nie ma biedy. Trzeb 
było jechać całą noc, a tu śpiewom i śmiechom nie było końca. Spać, spać 
trzeba, a ja zapomniawszy zupełnie, że jestem „pedagogiem*, śmieję Się 
i bawię razem z nimi. Młodzież uraczyła mnie nawet tytułem najlepszego 
„bębnisty'* na dwóch łyżkach. stołowych. Sen jednak zaczął się nieśmiało 
i jakby wstydliwie wkradać przez wszystkie szpary naszych przedzia= 
łów. To tu dziewczynka ułożyła się na półce wycofując się z gry, to tam 
jakiś chłopak już chrapał, a ja, nie wiadomo jak, obudziłem się dopiero 
wtedy, gdy chłopcy zaśpiewali mi nad samym uchem „ten walczyk — to 
walczyk Warszawy...* Wszyscy byli już gotowi do wysiadania. 

Według programu pierwszy dzień miał być „pieszą kulturą*, tzn. mu- 
zea, pałac kultury i wieczorem opera, drugi dzień — „przekonanie się, 
czy można budować na mrozie*, tj. praca, a trzeci dzień młodzież nazwała 
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„lokalną turystyką na kółkach'* (bo miałem otrzymać dwa auta dla zwie- 
dzania miasta). | 

Nie miejsce tutaj na opis całej wycieczki: kronika tej eskapady była po- 
tem przez kilka dni odczytywana dia całej młodzieży przez radiowęzel 
szkolny. Najważniejsze, że młodzież nie tylko naocznie przekonała się, iż 
warszawscy robolnicy budują na mrozie, ale i sama pracowała na jednym 
z bloków MDM (w pobliżu Placu Zbawiciela). Mimo mrozu śpiewała i dow- 
cipkowała przy pracy. 

Wysokiemu Antosiowi powiedziano, że może dla udowodnienia swojcż 
racji nie pracować, lecz pójść grzać się do baraku. Z początku z miną obra- 
żonego tam się wlaśnie udał, ale już po godzinie przybiegł z pretensją, 
dlaczego go gnębią, tam nudno, pusto i w ogóle nie chce tam siedzieć. ,„„Ale 
proszę bardzo — mówię mu niewinnie. — To jest przecież sprawa prze- 
konania, możesz iść do chłopców, jak chcesz”. Poszedł. Pracował tak, że 
kijem nie można go było zapędzić do dyżurki na ogrzanie się. „Niech się 
dziewczynki grzeją — powtarzał za każdym razem. — Skończę, to się 
ogrzeję”. . | 

Gdy młodzież potem uczyła się, zobaczyła. iż jednym z czynników roz- 
woju sił wytwórczych jest entuzjazm w pracy i współzawodnictwo. Po- 
traktowała to jako rzecz najzupełniej oczywistą. | 

Warszawa była więc dla nas więcej niż tablicą poglądową. Była „żywą* 
pomocą naukową. 

Zdobywaliśmy takie pomoce także na miejscu. 

Na lekcji o temacie „Iunkcje i organizacja szsjmu'”, który jest raczej 
tematem opisowym, urozmaiciliśmy sobie zagadnienie przeciwstawiając 
Toię i postawę posła na sejm PRL i posła w krajach kapitalistycznych. Ta- 
blica poglądowa uplastyczniła organizację i funkcje tego naczelnego organu 
władzy państwowej. Czuliśmy jednak, że cbracamy się w świecie słów. 
w świecie rysunków 1 wyobrażeń. Żywy poseł był nam potrzebny. Tratem 
żywy poseł się znaiazł. Szkoła otrzymała zawiadomienie, że poseł naszego 
województwa przyjcżdża we wtorek na spotkanie z ludnością. Powiadomi- 
łem koło 1 zaproponowałem, by obie klasy jedenaste poszły. „Ech tam, 
zwyczajne zebranie* mruknął z niechęcią Janek (on z trudem dosiadywał 
do końca na własnych zetempowskich zebraniach), a twarze innych wvra- 
ziły zupełną z nim zgodę. Wtedy właśnie wpadło mi to do głowy: Słu- 
cnajcie — mówię. — Nie zwyczajne zebranie, a wywiad. Jak to wywiad? 
— padło kilka burzliwych głosów. 

— Zwyczajnie, my mu będziemy zadawaii pytania, a on będzie nam o 1po- 
wiadał. Będzie opowiadał o swcjej pracy i pracy sejmu, o swoich obowiąz- 
kach i w ogóle, co się tam od wewnątrz dzieje. To przecież ciekawe, nie? 

— A on zgodzi się na to? — zapytała Joasia z powąlpiewaniem. 

— Poprosimy go. 

— No to ruszamy, jasne — podskoczyła łobuzowato Hala. Poszliśmy. 
Po zebraniu młodzież obstąpiła posła i wywiad się zaczął. Młodzież 

KORA (tak jak to bywa na rzeczywistych wywiadach) i zaczęła go 
SYPI Pytaniami. Odpowiadał chętnie. Gdy skończyli, stało się coś 


takiego, czego ani ja, ani młodzież nie przewidywaliśmy: poseł zamienił 
a z nami na role. Sam wyjął notes 1 zaczął stawiać pytania: jak się uczą, 
. się przygotowują na wyższe uczelnie, czy szkoła walczy (i jak) o lepsze 
7yniki nauczania i o różne inne takie rzeczy. 
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Młodzież była zakłopotana, nie spodziewała się takiego obrotu sprawy. 
„ owoli jednak zaczęli cdpowiadać na pytania i w końcu tak się rozgadali, 


że wróciliśmy do acmu dopiero o godzinie dziesiątej. Notesy im się po-_ 


tem dobrze przysłużyly w cpracowywaniu zadania domowego. 

Forma wywiadu stała się żywą pomocą także przy opracowywaniu za- 
gadnienia zadań i form pracy rad narodowych. Młodzież podziehła się na 
trójki i każda trójka przeprowadziła wywiad z kierownikiem lub zastępcą 
jednego z wydziałów prezydium miejskiej rady narodowej. Pytania były 
uprzednio przygotowane. Wśród nich widniało na poczesnym miejscu pyta- 
nie, jak zwalczają samowolę i biurokrację. 

Wszystkie trójki przyniosły lepiej lub gorzej opracowane wywiady. Nie 
udało się tylko jednej trójce. Byli w wydziale zdrowia 1 tam im powie= 
dziano, że to „tajemnica panstwowa'* i nie im powiedzieć nie można. 
Z. początku zamieniłem się w „słup son*, jak to Lusia określiła, a potem 
zacząłem się śmiać i tak głośno, że klasa zarażona też zaczęła się niezde- 
cydowanie uśmiechać, 


— Powiedzcie no! — krzyknąłem ze śmiechem. — Powiedzcie, o której 
godzinie tam byliście? 
_ — Już po lekcjach — odrzekł poważnie jeden z tej nieszczęsnej trójki 
(w żaden sposób nie mógł odgadnąć, o co mi chodzi). — Mogło być tak 
za dziesięć trzecia, była tam kobieta... 

— [I co ta kobieta robiła? — przerwałem mu. 

— Wkładała palto. 

— Aha, już wiem — przerwała mu ze swej strony Stasia. — Śpieszyła 


się do domu i dlatego... | 

— ..tajemnica państwowa — dokończyli Stefan i Antoś przedrzeźniając 
glos kobiecy. 

Chichot objął całą klasę. 

— Ale co my napiszemy w wypracowaniu domowym? — zapytał z to- 
ską drugi z tej trójki. | 

— Właśnie to — mówię z uśmiechem. — Piękny temat. 

Wszystkie moje słowa o biurokracji nie dałyby młodzieży tak jasnego 
pojęcia o tej chorobie jak wyżej opisany fakt. Młodzież przejęła się myślą 
» walce z biurokratyzmem. Przyjęliśmy jako zasadę działania coś w rodza 
ju takiego hasła: „jeśli spotkasz się ze złem, to najpierw znajdź tam wrog% 
biurokratę, bumelanta czy brakoroba, a jeśli już ne znajdziesz, to wtedy 
zwróć się z pretensją do rządu'. I młodzież stosowała się do tego. Dlatego 
też zostawiła po sobie w Warszawie niezbyt smaczny upominek kierownic- 
twu restauracji w Alejach Jerozolimskich. 


Chodziło o to, że talerze były brudne, a głowizna „nie ogolona”, jak to 
określili nasi chłopcy. Młodzież zażądała książki zażaleń. W książce zapi- 
sali całe dwie stronice z podpisami wszystkich, moim też. 


Ta zasada przyczyniła się też do tego, że młodzież wykazała się mocną 
postawą w trudnych okolicznościach. A było to tak. Jesienią szkoła posta 
nowiła wyjechać na wykopki ziemniaków. Różne klasy jechały do róż= 
nych PGR. Z jedenastą klasą pojechała jedna z nauczycielek i tam stało 
się właśnie to „nieszczęście”. Szofer, który miał zabrać z powrotem mło- 
dzież do domu, gdzieś się upił i w ogóle nie przyjechał. Telefoniczne woła 
nie o pomoce do przewodniczącego powiatowej rady narodowej i do ko 
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mitetu powiatowego partii nie pomoglo. Nikt nie przyjechał. Kierownik 
PGR, który miał konie i wozy, też nie domyślił się, by je zaprząc. Na do- 
miar złego wszyscy byli głodni, a kierownik nie zadbał o to, by ich nakar- 
mić. Spali na podłodze w jakimś zimnym baraku. Nazajutrz nauczycielka 
"wpadła jak bomba do pokoju nauczycielskiego i krzyknęła: „Oto są wasze 
osiągnięcia" („wasze!*), a druga podtrzymała ją słowami: „Widzicie kole- 
go, tamto jest teoria, a to jest praktyka'. | 

W relacji młodzieży sprawa nie wyglądała tak strasznie. Owszem, nawet 
dowcipkowali. Strasznie jednak zawzięli się na pijanych szoferów, bez- 
dusznych kierowników i biurokratycznych pracowników z powiatu. | 

Lekcję o sądach rrzeprowadziliśmy w samym sądzie. Na ławie oskar- 
żonych siedział 22-letni młodzieniec o dziwnym, a zarazem trafnym na- 
zwisku Warchoł. Był sądzony za napaść na kasjerkę, która niosła pie- 
niądze na wypłatę dla roboiników. Uderzył ją żelaznym prętem obcią- 
gniątym gumą po głowie, ale nim zdążył uciec z teczką pelną pieniędzy, 
zcstał przez przechodniów schwytany. 

Po przemówieniach prokuratora i obrońcy, pelnych troski o młodzież, 
która nie umie czy nie chce korzystać z warunków. stworzonych dla niej 
przez państwo ludowe, zapadł wyrok — 12 lat więzienia. 

Uczniowie skrzętnie zapisywali. Na następnych lekcjach, a przede wszyst- 
kim w kole młodzież toczyła niekończące się dyskusje na temat, czy wyrok 
był sprawiedliwy czy nie (o wychowawczej roli sądów nie dyskutowano, 
bo stało się to oczywiste na samym procesie). Stefa bardzo broniła pod- 
sędnego. Uważała, że wyrok był niesprawiedliwy, że Warchoł był wycho- 
wany na ulicy, że trzeba mu bylo przedtem pomóc itd. Wtórowała jej 
Lusia. Stefan znowu uważał, że wyrok był za łagodny, że on mógł tę 
kobietę zabić, że Le pieniądze były zapracowane przez robotników i że gdyby 
mu się udało je zabrać, zapanowałby w niejednej rodzinie robotniczej głód. 
Andrzej-„panienka', jak go nazywaly dziewczynki, dowodził, że rzą: dał 
Warcholowi najlepsze możliwości, że przyjęto go do różnych szkół, zajęto 
się nim, dano pracę, a on to wszystko odrzucił. 

W tej dyskusji byłem rzeczywiście bezstronny, choć bardziej przekony- 
wały. mnie argumenty chłopców. Chciałem sprawę Warchoła połączyć 
z ważniejszym zagadnieniem i dlatego na następnym zebraniu koła zapro- 
ponowałem temat następujący: „czy Warchołem rządziło przeznaczenie, czy 
on sam zgotował sobie swój los". Zwolennicy „przeznaczenia* argu- 
Mmentowali, że tysiące innych chłopców i dziewcząt otrzymał» te 
ża warunki co Warchoł i wyrosło na dobrych i porządnych lu- 
52 ne BA: musi być." I nastąpiły „wywody o prze- 
PEC , Cygankach, cu otwórcach, snach itp. Najbardziej gorączko- 

€ Stasia. (Władzia, głowa tej grupy, nie wiadomo dlaczego, milczała 

przez cały czas zebrania). Lusia okazała się najgoręlszą oponentką Stasi 
PE wszystkim w sprawie snów. Brała do pomocy całą swoją wiedzę 
Ty jęk powoływała się na Pawłowa i wreszcie rzuciła jej takie zdanie: 

A ak zupełnie odwrotnego, gdy zdawałaś na biologii 
ERA gu. Czwórkę z plusem za to dostałaś Z dalszych jej] wywodów 
gorączk 1Ę jednak, że i ja nie miałem racji. „Nie można powiedzieć — 
oh owała się — że Warchoł sam sobie zgotował swój los; demorali- 
skie ANA ada szabrownictwo w pierwszych latach po wojnie, chuligąń- 
arzystwo — oto co zadecydowało o jego drodze życiowej i zgoto+ 
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wało mu los". Przyznaję się, że w tym miejscu zacząłem się rumienić. (Nie, 
nie dlatego, że ta smarkata nie zgadza się z moim profesorskim zdaniem...). 
Rysiek, który raczej należał do wahających się, do milczących na naszych 
zebraniach, teraz powstał i jąkając się powiedział, że ma kolegę Cygana, 
który mu odkrył całą mechanikę ich przepowiedni z różnymi „nieszczęścia- 
mi', „kłopotami, „zmartwieniami*, z „blondynami*, „szatynami* i „ciem- 
nymi”, z „wystrzeganiem się kogoś”, „interesowaniem się czyjąś osobą” 
i tak dalej; „Wychodzi tak — zakończył już bez jąkania — że jak ezło- 
wiek kichnie, to jego kichnięcie było już dawno zarejestrowane w różnych 
asach, waletach czy damach Cyganki'*. Sama Stasia musiała się przy tym 
uśmiechnąć. | 

Z najcelniejszym atakiem przeciwko mnie wystąpił Heniek. Z początku 
zaatakował cudotwórców i znachorów (on przygotowywał się na akademię 
medyczną). Mówił dalej o Prusie, który zdemaskował całą mechani- 
kę cudów w świątyniach egipskich, mówił o katedrze w Oliwie z trą- 
biącymi aniołkami, które obecnie już nie robią na nas wrażenia, 
ale dla ludzi sprzed stu laty były to oczywiste cuda. Gdy przeszedł 
do sprawy Warchoła, grom spadł na moją nieszczęsną nauczyciel- 
ską głowę (słuchajcie, słuchajcie i współczujcie mi koledzy). „Czy 
Warchoł sam sobie zgotował swój los? Pan profesor zawsze nas bił za krak 
krytycyzmu; czy wobec tego tutaj wystarczy „zaśpiewać* (używał mwich 
zwrotów smarkacz) o tym, że państwo dało mu wszystkie możliwości, a on 
z tego nie chciał skorzystać, i umyć ręce? Według mnie to jest też tylko 
slogan. Państwo mu dało, owszem, ale kto go wychowywał, kto go nauczył 
korzystać z tych wszystkich dobrodziejstw? Panie profesorze, proszę się 
nie obrazić, ale bierzmy dwa przykłady z naszej szkoły: wszystkim wia- 
domo, że Wacek W. z szóstej klasy zachowuje się jak chuligan na ulicach 
iw szkole, pali pokątnie papierosy i wyraża się jak dorożkarz, a gdy go 
zapytałem, dlaczego nie przychodzi na zbiórki harcerskie (a jest harcerzem), 
odpowiedział: „A co tam będę robił, tylko gadają, aż się spać chce'* i dodał 
wyuczone powiedzonko — „nudy na pudy'*. Czy on będzie umiał korzystać 
z wszystkich możliwości, które mu nasze państwo dało? Czy on także 
sam sobie szykuje los na dwanaście lat więzienia? A my, zetempowcey, co- 
śmy zrobili, ażeby takich Wacków nauczyć korzystać z tych możliwości? 

Albo bierzmy Marysię S. z dziesiątej klasy. Jest zetempówką, a na ze- 
brania batem ją trzeba zaganiać. A tańczy licho wie z kim i obcuje nie 
wiadomo z jakimi ludźmi. Panie profesorze, czy to nie świadczy o tym, że 
tutaj czegoś jeszcze brak, że nie wystarczy dać komuś tylko możliwości? 
Nie, panie profesorze, ja się nie zgadzam, że 12 lat dla Warchoła to prze- 
znaczenie, i tak samo też nie zgadzam się, że on sam zgotował sobie swój 
los''. 

Wszyscy czekali, co ja na to powiem. Niektórzy się nawet uśmiechali. 
Chyba spostrzegli, że nos mój jest bardziej czerwony niż zwykle. Nie w:em, 
jakby inny nauczyciel postąpił na moim miejscu (przecież chodzi tu o auto- 
rytet „profesora”), ja nie znalazłem nic lepszego jak wstać i odezwać się 
w te słowa. „Jeśli ktoś z obecnych ma tutaj rację, to tym kimś jest Heniek. 
Przyznaję, że sformułowanie pytania, a także główna myśl tkwiąca w nim 
były niesłuszne. Rzeczywiście, wszyscy jesteśmy tu w pewnym stopniu 
współodpowiedzia!ni: nauczyciele, rodzice, organizacja „zetempowska*. 

Po wyjściu z zebrania koła opadły mnie wątpliwości. A nuż za dużo 
powiedziałem; a nuż spadł mój autorytet w oczach tych smyków? Przecież 
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przed mimi przyżnałem się do błędu. Sumienie mnie też gryzło za los 
autorytetu ińnych nauczycieli; oni przecież z moim błędem nie mają nie 
wspólnego. Po co u licha mówiłem w liczbie mnogiej? 

Następne dni wykazały jednak, że moje obawy były płonne; jeszcze bar- 
dziej cisnęli się do mnie z pytaniami. Stosunki między nam: stały się 
jeszcze serdeczniejsze. | 

To śmiałe wystąpienie Heńka w kole było może wynikiem jeszcze innej 
walki, którą toczyliśmy na lekcjach. Była to walka o zasadę, którą można 
siormułować mniej więcej tak: „bądź pewny swoich wiadomości i twardy 
w poglądach", Głównym orężem w tej walce był ton. Tak, ton. 

Gdy Lusia zreferowała na jakiejś lekcji powtórzeniowej czynniki roz+ 
woju sił wytwórczych w Polsce Ludowej i wśród innych czynników po- 
dała także socjalistyczną przebudowę wsi, to jest tworzenie spółdzielni 
produkcyjnych, zadałem jej pytanie tonem wyrażającym duże wątpli- 
wości: „Czy rzeczywiście uważasz, że te dwie rzeczy (rozwój sił wytwór- 
czych i utworzenie spółdzielni produkcyjnych) dają się połączyć?" Lusia 
żawahała się i zamyśliła. Tymczasem zwróciłem się do klasy: „„Lto jej 
wykaże, czy można te rzeczy ze sobą polączyć lub nie?" Ton tego drugiego 
pytania był taki, jak gdyby wykluczał wszelkie możliwości połączenia. 


Najtęższe głowy klasy: Władek, Heniek, Władzia, Hala, wysoki Antoś 
I inni zachowali milczenie, ale niektórzy, a przede wszystkim Janek i Sta- 
szek, uwiedzeni moim tonem zaczęli dowodzić, że tych zjawisk nie można 
połączyć ze sobą, że socjalistyczna przebudowa wsi tyczy się tylko chło- 
pów, że rozwój sił wytwórczych odbywa się tylko w mieście, w przernyśle 
itd. 

Ich wypowiedzi były oczywiście absurdalne, ale jak gdyby poparte autos 
rytetem mego tonu. 

„Klasa jednak nie wytrzymała. Zaczęły się sypać bez ładu i składu pyta- 
nia na biedne głowy zwolenników separacji spółdzielni od rozwoju sił 
wytwórczych: „A zastosowanie maszyn rolniczych, traktorów i kombaj- 
nów?', „A mechanizacja wszystkich robót pracochłonnych?*, „A naukowe 
obrabianie gleby, irygacja i osuszenie?*, „A stosowanie nawozów sztucz- 
nych?*, „A elektryfikacja robót omłotowych i suszarnych?', „A elektrycz 
ne dojarki i nożyce do strzyżenia owiec?'' ...słowem cały grad pytań, który 
zakłócił porządek lekcji. Musiałem aż przypominać o istnieniu parlamen- 
tarnych obyczajów w dyskusji. 

W odpowiedzi na te wszystkie pytania Janek dowodził, że to wszystko 
można zastosować także w indywidualnej gospodarce chłopskiej. Na to. 
Władek wstał i bez cienia uśmiechu zabasował: „Słusznie, tatuś kupi kom- 
bajn 1 posadzi na nim krowę za kombajnera, mamusia zamówi traktor 
u pierwszorzędnego kowala i posadzi kota Burka za traktorzystę, piesek 
Aza będzie ogonem kręcił motor w młocarni, a Janek w dniach wolnych 
od lekcji będzie stawiał wysoki płot dookoła posiadłości ojca, ażeby broń 
Boże kombajn tatusia lub traktor mamusi nie zahaczyły na zakrętach 
0 cudze pole". | 

Cała klasa wybuchnęła zgodnym wesołym śmiechem. 

Lusia z początku się nie śmiała, była jeszcze zatopiona w kombinacjach 
myślowych wywołanych moim pytaniem i tonem (chodziło przecież tak- 
że o stopień), ale gdy spostrzegła mój uśmiech, obruszyła się. „Panie pro- 
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fesorze — krzyknęła oburzona. — To pan twierdzi, że rozwój sił wytwór- 
czych nie opiera się także na socjalistycznej przebudowie wsi?* 
Wszyscy popatrzyli na mnie ze zdumieniem. 
— Jak to? — rozgniewała się na dobre. — Pan pytał takim tonem... 
— (Co ciebie mój ton obchodzi? A gdybym nawet tak twierdził, to co? 
— [To pan nie miałby racji. 


— Ja nie miałbym racji? — Ton bardzo groźny, ale uśmiecham się całą 
szerokością twarzy. Lusia ośmielona moim humorem wykrzykuje wesoło — 
Nie, nie miałby pan racji, bo ja rozumiem to tak: Nasza gospodarka naro- 
dowa może się rozwijać tylko planowo i proporcjonalnie, to znaczy musi 
objąć także rolnictwo na równych prawach z innymi gałęziami naszej go- 
spodarki, pomijając pierwszeństwo w tempie. I to na bazie najwyższej te- 


ATA a to się stać nie może przy indywidualnym gospodarowaniu na wsi, 


a więc... 

— A więc — przerywam jej — jesteś głęboko PCO że tak wła 
śnie jest? 

— Glęboko. 

— Jakie wobec tego znaczenie może mieć mój ton lub moje twierdzenie? 
Czy mój autorytet przeszkadza ci mieć samodzielne poglądy? 

— Nie, ale... 

— Bez ale — mówię już surowo. — Za ujęcie zagadnienia piątka, za 
wahanie się przed tonem autorytetu o pół stopnia mniej, w sumie piątka 
minus. 

Nie wiem czy dobrze zrobiłem dając jej o pół stopnia mniej za „zawaha= 
nie się przed tonem autorytetu*. Nie wiem, czy. to nie wywoła zastrzeżeń 
u niektórych nauczycieli i niektórych władz szkolnych (ostatecznie daje- 
my przecież stopnie za wiadomości, a nie za jakieś „zawahania się'' i osta- 
tecznie niektóre „auliorytety'' przecież bardzo lubią, gdy się ktoś zawaha 
przed ich tonem, zwłaszcza gdy podsumowują dyskusję na różnych kon- 
ferencjach). Jedno wiem na pewno, że narobiłem sobie wiele klopotu tym 


swoim jonem. Młodzież zrozumiawszy, o co mi chodzi, zaczęła uporczywie . 


bronić swych poglądów i przekonań. Ton nie ton, autorytet nie autorytet, 
musiałem ich przekonywać nie tylko słowami, ale faktami i cyframi z róż= 
nych dzieł i źródeł. 

Czy uczniom wyszło to na dobre? Mam wrażenie, że tak, ale musiałem 
sam się obkuwać, szperać po różny ch dziełach, dokształcać się; jednym 
słowem, musiałem znać, i to gruntownie znać... 
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W masowym szkoleniu partyjnym uczestniczy poważna ilość członków 
naszej partii i bezpartyjnego aktywu. O poziomie szkolenia, o jego treści 
i wynikach decyduje przede wszystkim wykiadowca i systematyczna, 
właściwa praca prowadzona z wykładowcą przez komitety partyjne. Nie- 

zbędną i dużą pomocą dla uczestników szkolenia, jak również dla wy- 
kładowców jest dobry podręcznik. 

Brak podręczników dla szkolenia partyjnego dawał się bardzo odczuć 
w poprzednich latach. Jest więc poważnym osiągnięciem wydanie na bie- 
żący rok szkoleniowy po raz pierwszy podręczników dla I i II roku szkół 
politycznych oraz dla podstawowych kursów partyjnych na wsi. Mimo 
szeregu braków, jakie na nich ciążą (często z winy programu), podręczni- 
ki spełniają poważną rolę w szkoleniu. 

Sądzimy, że cmówienie poszczególnych podręczników na łamach „Nó- 
wych Dróg' będzie pewną pomocą dia aktywu propagandowego i wykła- 
dowców w pracy nad ulepszeniem treści i metod masowego szkolenia 


partyjncgo. 
(Red.). 


m . 


"W. sprawie podręcznika dla szkół poliłycznych | roku nauki 


W poniższych uwagach nie stawiamy sobie zadania wszechstronnego omó- 
wienia podręcznika. Wydaje się, że przy ocenie podręcznika dla I roku nauki 
szkół politycznych przede wszystkim należałoby przedyskutować sprawy jego 
programu, w jakiej mierze program ten odpowiada najogólniejszej koncepcji 
tego rodzaju szkolenia, a także sposób ujęcia poszczególnych cyklów tematycz- 
nych przez autorów. Do zajęcia się głównie tymi sprawami upoważnia również 
fakt, że podręcznik nie budzi na ogół poważniejszych zastrzeżeń co do ścisłości 
oraz słuszności teoretycznej i politycznej. 

Szkoły polityczne są początkową formą masowego szkolenia dołowego akty” 
wu partyjnego i bezpartyjnego, który posiada pewne przygotowanie do stu- 
diowania naukowych podstaw polityki partii, jeśli nie „szkolne”, to zdobyte 
w toku aktywnej, praktycznej walki o urzeczywistnienie polityki partii. Za- 
daniem szkół politycznych jest w okresie dwuletniego nauczania pomóc temu 
aktywowi w opanowaniu pewnych naukowych podstaw uzasadniających i wy- 
jaśniających głębiej całokształt polityki, zadań i celów partii, aby umożliwić 
mu bardziej świadome i twórcze realizowanie linii partii. Dlatego też pod- 
ręcznik obejmuje szeroki zakres zagadnień stanowiących zamkniętą całość. 
Podręcznik dla I roku szkół poliiycznych (29 zajęć) zawiera podstawowe wiado- 
mości o kapitalizmie przedmonopolistycznym i o imperializmie (6 zajęć), niektó- 
re zagadnienia historii KPŹR (11 zajęć), zarys historii polskiego ruchu robot- 
niczego (9 zajęć) oraz zagadnienia naszego państwa ludowego (3 zajęcia). 

Rozdziały podręcznika o kapitalizmie przedmonopolistycznym i o imperia- 
lizmie, jeśli je traktować jako ogólny, krótki zarys podstawowych wiadomości 
o ekonomii politycznej kapitalizmu, są w porównaniu z dotychczasowymi wy- 
dawnictwami niewątpliwym osiągnięciem popularyzatorskim i mogą służyć za 
podstawę przy opracowaniu następnego wydania podręcznika. Podręcznik w po” 
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ważnym stopniu zaspokaja głód elementarnej wiedzy ekonomicznej, wyjaśnia 
naukowo fundamentalne założenia polityki partii. Autorzy obficie posłużyli 
się polskim materiałem ilustracyjnym, co uczyniło temat bardziej zrozumiałym 
dla uczestników szkolenia. Poszczególne partie tematów są napisane z pasją 
demaskatorską (np. podstawowa sprzeczność ustroju kapitalistycznego). Zajęcia 
poświęcone kapitalizmowi i imperializmowi dają pewne naukowe podstawy do 
głębszego zrozumienia obecnej sytuacji międzynarodowej i głównych tendencji 
jej rozwoju. | 

Nie wdając się w szczegółową analizę tej części podręcznika trzeba stwier- 
dzić, że wnosi ona wiele w szkolenie dołowego aktywu partyjnego. Aby jednak 
spełniała lepiej swoją rolę, należy usunąć braki. 

Jest oczywiste, że na początkowym szczeblu masowego szkolenia nie może 
być mowy o kursowym wykładzie podstaw ekonomii politycznej kapitalizmu, 
nawet najogólniej pojętym i skróconym. Wydaje się, że głównym celem tema- 
tów z tego zakresu winno być naukowe, a jednocześnie popularne uzasadnienie 
podstawowych tez naukowego socjalizmu: historia społeczeństwa — historią 
walk klasowych, masy ludowe twórcami historii, nieuchronność upadku kapi- 
talizmu i zbudowania socjalizmu, światowo-historyczna misja proletariatu. 
Wszystko to zakłada konieczność skupienia się na niektórych zagadnieniach 
istoty i praw rozwoju kapitalizmu, najbardziej nieodzownych do wyjaśnienia 
tych tez. 

Tymczasem na układzie programowym, na ujęciu rozdziałów o kapitalizmie 
i o imperializmie ciąży wyraźnie próba kursowego ich potraktowania, dążenie 
do przyswojenia czytelnikowi sumy podstawowych pojęć ekonomii politycznej 
kapitalizmu, z wyraźną szkodą dla jasnego i zasadniczego omówienia wniosków 
płynących dla klasy robotniczej i jej partii z analizy kapitalizmu i jego stadium 
monopolistycznego. Trzeba tu wziąć pod uwagę tak ważki argument jak to, że 
czytelnicy podręcznika, uczestnicy tej formy szkolenia, w przytłaczającej więk- 
szości pierwszy raz stykając się z przedstawionymi im pojęciami ekonomiczny= 
mi, koncentrują swój wysiłek na formalnym ich opanowaniu i skłonni są gubić 
ich sens i wymowę polityczną. Podręcznik temu niebezpieczeństwu nie zapo- 
biega, co wykazała praktyka. 

Weźmy kilka przykładów z podrozdziałów o kapitalizmie przedmonopolis- 
tycznym. 

Podstawową sprawą, którą należy tu omówić, jest wykazanie istoty wyzysku 
w ustroju kapitalistycznym. Trzeba wyjaśnić — i podręcznik wyjaśnia w dwóch 
zajęciach „O istocie wyzysku kapitalistycznego'* — co to jest kapitał, wartość 
i cena siły roboczej jako towaru w kapitalizmie, wytwarzanie wartości dodat= 
kowej, a następnie, na czym polega wyzysk chłopa w ustroju kapitalistycznym. 
akumulacja wartości dodatkowej. Zagadnienia te zajmują zgodnie z dotychcza= 
sowym programem 17 stron w podręczniku. Ale czy należało (próbując utrzy= 
mać kursowy charakter wykładu) dawać przewidzianą w programie charaktery= 
stykę feudalizmu (16 stron), opis początków kapitalizmu (9 stron) i poświęcać 
w sumie tym zagadnieniom blisko awa razy tyle miejsca co sprawom naj- 
istotniejszym, które nie zostały w związku z tym dostatecznie wyjaśnione? 

Nie zgadzając się na tak szeroki wywód o początkach i rozwoju kapitalizmu, 
jaki zawiera podręcznik, nie można negować konieczności krótkiego wyjaśnie- 
nia tej sprawy. Trzeba uzasadnić, że kapitalizm rozwijając siły wytwórcze rodzi 
swojego grabarza — klasę robotniczą. O tym jednak w omawianym podrozdzia- 
le nie znajdziemy ani słowa. 
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' Rozpatrując wytwarzanie wartości dodatkowej pragniemy m. in. udowodnić 
i wyjaśnić, że sprzeczności interesów kapitału i pracy nie dają się pogodzić 
oraz że stąd wypływają wnioski o historycznej misji proletariatu. W podręcz- 
niku natomiast podrozdział o wytwarzaniu wartości dodatkowej (2 strony) koń- 
czy się nzstępującym akapitem: 

„Jest rzeczą oczywistą, że im krócej będzie trwał czas niezbędny i im dłużej 
będzie trwał czas dodatkowy, tym więcej kapitalista otrzyma wartości dodat- 
kowej. Dlatego też kapitaliści dążą do skrócenia niezbędnego czasu pracy i do 
przedłużenia dodatkowego czasu pracy. Wzrost wartości dodatkowej, z której 
powstaje zysk kapitalistyczny, może dokonać się jedynie kosztem zwiększonego 
wyzysku mas pracujących. Tłumaczy to nieubłaganą sprzeczność interesów kla- 
sowych między kapitałem a pracą! (str. 33). 

Tych kilka zdań wyraźnie nie wystarcza. Co prawda, dalej jest zamieszczony 
podrozdział „Prawo wartości dodatkowej — podstawowym prawem ekono" 
micznym kapitalizmu" (str. 43), który stanowi zwięzłe wyliczenie wniosków 
politycznych, ale w formie stwierczeń uprzednio w ogóle nie wyjaśnionych 
albo wyjaśnionych niewystarczająco. Czytając je, trudno oprzeć się wrażeniu, 
że autor niedostatecznie troszczy się o udowodnienie czytelnikowi podawanych 
mu stwierdzeń. 

Dalszym charakterystycznym przykładem jest podrozdział „Państwo burżua- 
zyjne i jego rola ekonomiczna”, w którym temat rozpatruje się wyłącznie pod 
tym kątem, że państwo burżuazyjne jest wspólnikiem burżuazji przy podziale 
wartości dodatkowej. Jedynie we wstępie do podrozdziału znajdujemy sformu- 
łowznie, że państwo burżuazyjne jest to „wspólny organ wszystkich wyzyski- 
waczy, niezbędne narzędzie do tłumienia walki mas pracujących' (str. 37). Na 
tym jednak sprawa się wyczerpuje. A przecież należałoby krótko wyjaśnić 
strukturę klasową społeczeństwa kapitalistycznego, wykazać rolę klasy robot- 
niczej jako wodza wszystkich uciskanych (o czym niestety nie wspomina się 
w podręczniku). Należałoby w tym podrozdziale zdemaskować kapitalistyczną 
„demokrację i wolność” (co prawda sprawa ta jest poruszona uprzednio przy 
wyjaśnianiu towarowego charakteru siły roboczej w kapitalizmie, ale raczej 
marginesowo), wykazać klasowe oblicze państwa burżuazyjnego, aby doprowa- 
dzić do wniosku, że wyzwolić się spod ucisku kapitału — to znaczy obalić pań- 
stwo kapitalistów, | 

Eardzo siabo uwydatnione są wnioski polityczne w podrozdziale o akumula- 

cji wartości dodatkowej oraz w temacie „Podstawowa sprzeczność usu'oju ka- 
pitalistycznego', skadinąd ciekawie opracowanym. Np. słusznie podaje się, iż 
„Kryzysy dowodzą, że burżuazja nie może sobie dać rady z siłami wytwórczy- 
mi, które nie mieszczą się już w ramach kapitalistycznych stosunków produkcji. 
Kryzysy odsłaniają chyćne wrzody tego ustroju wyzysku i nędzy, który nie 
może zapewnić twórcom wszystkich bogactw najbardziej elementarnego prawa 
ludzkiego — prawa do życia, do pracy i chleba” (str. 65). Brak jest jednak do- 
powiedzenia, że aby zlikwidować kryzysy, trzeba obalić kapitalizm, że histo- 
Tyczną tenaencją rozwoju kapitalizmu jest to, iż rozwijając siły wytwórcze, 
uspołeczniając produkcję, stwarza on zarazem materialne przesłanki socjalizmu 
li równoczesnie rodzi swego grabarza. 


a iepiej pod tym względem są opracowane zajęcia o imperializmie, 
ale na tej części również ciążą braki uprzedr'- wykazane. Często podaje się 
wnioski bez należytego ich rozwinięcia i uzasadnienia. Należałoby też bardziej 
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jest bardziej wyrażne doprowadzenie sta) ta zrozumienia obecnych ku. | 


wisk w sytuacji międzynarodowej, tendencji jej rozwoju, naszej aktywnej po- 


kojowej polityki zagranicznej. Na zakończenie trzeba jeszcze zwrócić uwagę, że 
w omawianych rozdziałach, mimo pewnych prób, słabo uzbraja się czytelnika 
do walki z ideologią burżuazyjną i jej odmianami socjaldemokratycznymi oraz 
z katolicką doktryną społeczną. Np. nie zostały zdemaskowane socjaldemokra= 


tyczne teorie harmonii klas, teorie pokojowego przerastania imperializmu 


w socjalizm. Słabo uwidoczniona jest sytuacja klasy robotniczej w głównych 
krajach kapitalistycznych, nie zwalcza się rozsiewanych na ten temat mitów. 

Wydaje się, że należy w nowym opracowaniu podręcznika miast tematu 
o feudalizmie (nad wyraz przeładowanego) dać wstęp wyjaśniający na podsta= 
wie faktów na ogół znanych uczestnikom szkolenia z własnych doświadczeń, że 
historia społeczeństw jest historią walk klasowych, doprowadzając do postawie- 
nia problemów, które pragnie się wyjaśnić w podręczniku. Konieczne też było= 
by na wstępie zaznajomienie czytelników z twórcami naukowego socjalizmu 
oraz z wielkim znaczeniem teorii marksistowsko-leninowskiej. 

Podręcznik powinien zerwać z próbami kursowego ujęcia tego cyklu zagać- 
nień oraz nastawić się na udowodnienie podstawowych tez marksizmu-leniniz- 
mu, na wykazanie wniosków płynących dla nas z tych tez. Powinno to pomóc 
w zlikwidowaniu przeladowania materiałem, winno dać w rezultacie bardziej 
przystępny, popularny wykład, którego domagają się uczestnicy tej formy 
szkolenia. ! 

Wydaje się słuszne, żeby cykl tematów o kapitalizmie i imperializmie, tema- 
tów uzasadniających nieuchronność upadku kapitalizmu i historyczną misję 
klasy robotniczej, zakończyć omówieniem podstaw nauki Lenina o partii jako 
kierowniku i organizatorze walki mas oraz o historycznym znaczeniu Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 

Podręcznik zawiera oba te tematy, ale w myśl założeń programu są one wto= 
pione chronologicznie w zarys historii polskiego ruchu robotniczego i ujęte jako 
historyczny opis walki Lenina o partię nowego typu, opis przygotowania i prze” 
biegu Rewolucji Październikowej. I tak w temacie szóstym po ukazaniu oportu- 
nizmu II Międzynarodówki i stwierdzeniu, że ośrodek ruchu rewolucyjnego 
przesunął się do Rosji, podaje się cały zarys historii powstania partii bolszewice- 
kiej od „Związku Walki o Wyzwolenie Klasy Robotniczej* do praskiej konfe- 
rencji w 1912 r. Przy tym próbuje się dać opis rewolucji 1905 r. i wyjaśnienie 
głównych zasad taktyki bolszewików w tej rewolucji. Jest to próba całkowicie 
zbędna, która prowadzi do tego, że w awóch zdaniach (dosłownie!) pisze się 
o przerastaniu rewolucji burżuazyjno-demokratycznej w socjalistyczną, załą- 
czając potem odpowiedni cytat z Lenina (str. 87—88). Natomiast na omówienie 
Eonieczności zbudowania partii nowego typu i jej zasad w 13-stronicowym roz- 
dziale jest dosłownie kilka zdań, które niewiele wyjaśniają. 

W programie, a więc i w podręczniku, nie widzimy potrzeby hi- 
storycznego ujęcia tematów o walce Lenina o partię oraz o Rewolucji Paź- 
dziernikowej, a skupienie się na podstawowyci. naukach Lenina o partii i his- 
torycznym znaczeniu Rewolucji Październikowej. 


* * 
+: 


Podręcznik zawiera zarys historii polskiego ruchu robotniczego od „Proleta- 
riatu'* do powstania PZPR. Chcemy tu zatrzymać się na rozdzialach o KPP. 
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Jeśli je traktować jako opis historii walk klasy robotniczej i mas' pracujących, 
to należy stwierdzić, że zapoznają czytelnika z tradycjami walki naszego naro- 
du pod wodzą klasy robotniczej i jej partii o wyzwolenie spoleczne, o władzę 
ludu pracującego, o Polskę Ludową. Ukazane jest bohaterstwo i niezłomna 
walka robotników i chłopów z uciskiem i wyzyskiem, z rządami zdrady narodo> 
wej, co uczy oddania i wierności sprawie klasy robotniczej. Należy podkreślić, 
że w tych rozdziałach autorzy starali się na ogół przekonywająco pokazać zdra- 
aę polskiej burżuazji oraz zdradę PPS — agentury burżuazji w ruchu robotni-- 
czym. Ukazali oni, że jedyną silą prowadzącą naród drogą wyzwolenia spod 
ucisku i zabezpieczenia niepodległości Polski była KPP. Tematy te pomagają 
rozwijać wśród uczestników szkolenia uczucia ludowego patriotyzmu. Demas- 
katorsko pokazany jest stosunek imperialistów anglo-amerykańskich i Watyka- 
nu do sprawy niepodleglości Polski. Szkoda jednak, że marginesowo została 
potraktowana walka ludu Śląska, Warmii i Mazur o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. Słusznie pokazano znaczenie Rewolucji Październikowej dla Polski 
i braterski stosunek ZSRR do narodu polskiego. 

Jeśli jednak postawić podręczhikowi wyższe. wymagania, a trzeba je posta- 
wić zgodnie z zamierzonym celem programu szkół politycznych, to wypada 
stwierdzić, że podręcznik nie spełnia w tej części w pelni zadania, które — 
wydaje się — winno polegać na ukazywaniu na podstawie zarysu naszej hi- 
storii situszności i nieodzowności kierowenia się podstawowymi naukami mar- 
ksizmu-leninizmu o roli mas ludowych i roli klasy robotniczej, ukazywaniu. 
ogromnego znaczenia walki partii o sojusz robotniczo-chłopski, o front ludowy, 
o front narodowy. Nie ukazuje się dostatecznie roli partii, a szczególnie 
znaczenia walki o jej leninowskie oblicze. Słuchacze powinni dowiedzieć się, jak 
trudna i bolesna była droga przyswajania sobie leninizmu przez partię. Wy-. 
mienione braki ujemnie odbijają się na ideowym wychowaniu studiujących. 

Również historyczne zasługi KPP są za słabo uwypuklone. Np. o walce o bol- 
szewizację partii mówi się jedynie w kilku zdaniach przy II Zjeździe KPP 
(str. 205). | 

Rolę mas ludowych, klasy robotniczej ukazano na przykładach walki, ale nie- 
dostatecznie doprowadzono do teoretycznych i ideologicznych uogólnień. Poed- 
ręcznik ukazuje zacieśnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego, tworzenie się. 
i sukcesy frontu ludowego (z opisu walk widać ogromną ich rolę), ale znów nie 
wyjaśnia istoty sprawy i teoretyczne uogólnienie pozostawia czytelnikowi. Dużo 
się mówi o zdradzieckim obliczu PPS, ale brak jest glębszego zdemaskowania 
ideologii socjaldemekratycznej. Słabo ukazane jest antynarodowe oblicze reak- 
cyjnego kleru. | | 
Temat o PPR w okresie okupacji jest bodaj najlepiej opracowany. Z pasją 
aemaskatorską ukazano zdradzieckie oblicze polskiej burżuazji, rządu londyń- 

skiego, dowództwa AK, pokazano bohaterską avalkę PPR na czele narodu o wy- 
zwolenie narodowe i społeczne. Ale i na opracowaniu tego tematu zaciążyły 
braki wyżej wykazane. | | | 
Tak np. w podrozdziale o powstaniu KRN znajdujemy następujące siuczne 
zdanie: „Zagadnienie walki o władzę polityczną, o treść klasową: tej wiadzy 
stalo się naczelnym zadaniem partii'* (str. 551). Należało to jednak ucowoanić, 
A teoretycznie. W ten sposób moż 1a było m. in. cać lepszą podovudowę 
PRS ZR podrozdział. o dywersji CKL i o prawicowo-nacjonas 
grupy Gomulki. 1 | . 
Braki te powodują, że w rozdziałach o polskim ruchu robotniczym słabo wy= 
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dobywa się podstawowe idee marksizmu-leninizmu i stąd, mimo że studiówa= 
nie tej części podręcznika wiele daje (i o tym była mowa) pomost między histo* 
rią a dniem dzisiejszym jest wąski, słaby. 

Warto chyba też podnieść postulat, aby w opracowaniach tych tematów bar: 
dziej uwzględnić ówczesną sytuację międzynarodową i wpływ, jaki na nią mia* 
ły istnienie i polityka ZSRR. Konieczne jest także znacznie większe uwzględ= 
nienie bohaterskich tradycji KZMP i ZWM. 

Wydaje się, że można te postulaty realizować pod warunkiem usunięcia nie- 
wątpiiwego przeładowania tych rozdziałów materiałem historycznym. Trzeba 
porzucić również próby kursowego ujmowania historii polskiego ruchu robot: 
niczego, ujęcie takie bowiem nie odpowiaca możliwościom ani charakterowi 
szkoły politycznej. Studiowanie historii polskiego ruchu robotniczego jest moż* 
liwe w pewnym stopniu dopiero w kołach studiowania historii ruchu robotni- 
czego. | | 

Fvdręcznik zawiera cykl tematów (7 zajęć) o budownictwie socjalizmu w 
ZSRR, w tym temat o Wielkiej Wojnie Narodowej Związku Radzieckiego. 
Cykl ten jest w zasadzie próbą dania zarysu historii KPZR od 1918 r. do 1945 r. 
Sygnaiy z terenu, wypowiedzi wykładowców i uczestników szkolenia wskazują, 
że ze względu na przeładowanie materiałem, zajęcia na te tematy miały na ogół 
charakter fomnalny, problemy były omawiane powierzchownie, wiele było 
uproszczeń. 

W podręczniku dla I roku poprzedzenie tematów o KPP tematami dotyczący 
mi leninowskiej nauki o partii, Rewolucji Październikowej, szersze nawiązanie 
do walki narodów radzieckich pod wodzą KPZR o zbudowanie socjalizmu do- 
statecznie pozwoli na ukazywanie historii naszego narodu i naszego ruchu ro- 
bolniczego w powiązaniu z rosyjskim ruchem robotniczym, z walką KPZR. Teo- 
reiyczne uogólnienia i doświadczenia walki o zbudowanie socjalizmu w ZSRR, 
ztóre winni znać uczestnicy, znajdują się w podręczniku dla szkól politycznych 
II roku (temat o budownictwie socjalizmu w Polsce). Uwzględniając te okolicz- 
ości nie wydaje się celowe utrzymanie tych tematów jako odrębnego cyklu 
vy podręczniku dla I roku nauki. Opanowanie tej problematyki jest zadaniem 
«ół studiowania historii ruchu robotniczego w oparciu o krótki kurs historii 
SBZR, 

Dobrze jest, że zamykają podręcznik tematy o walce PPR o utrwalenie wła- 
lzy ludowej w Polsce i o naszym państwie ludowym, co wypełnia dotychcza- 
«ową dotkliwą lukę w programach szkół politycznych, 


Temat o utrwaleniu władzy ludowej (okres 1944 — 1948 r.) spełnia w pew= 
nym stopniu zadanie zdemaskowania okozu reakcji polskiej (niestety za słabo 
ukazany jest reakcyjny kler, WRN, prawicy. PPS, wyjaśnia prawicowo- 
nacjonalistyczne odchylenie w partii, w rezultacie pogłębia wiarę w słuszność 
naszej drogi, uczy hartu ideologicznego. Demaskuje się tu antypolską politykę 
imperializmu amerykańskiego. 

Jednak na podręczniku ciąży wyrażnie niesłuszny układ materiału, omawia 
nie poszczególnych zagadnień w izolacji, swego rodzaju szufladkowanie ich. 
Poważnie utrudiia to ukazywanie słuchaczom okresu utrwalenia władzy  lu- 
dowej jako procesu, procesu pełnego zaciętej walki z siłami reakcji. A to z kor 
lei nie pozwala wydobywać dostatecznie roli partii, utrudnia sprawę ideologicz- 
nego 1 politycznego wychowywania uczesiników szkolenia. 


Caly temat jest podzielony na dwa rozdziały. W pierwszym rozdziale (zaję” 
cie 25) mówi się o powstaniu i istocie państwa demokracji ludowej, © reformie 
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rolnej, zagospodarowaniu ziem odzyskanych, unarodowieniu przemysłu i I Zjeź- 
dzie PPR. Mówiąc o tych sprawach niemal całkowicie pomija się walkę, któ- 
rą toczyliśmy z wrogiem. Walkę tę pokazuje się dopiero w następnym roz- 
dziale (zajęcie 26). 

W podrozdziałach o powstaniu władzy ludowej w Polsce i o istocie państwa 
demokracji ludowej zasadniczo pominięto tę sprawę, że obóz reakcji polskiej 
wspomagany przez reakcję międzynarodową. przygotowywał się do zagarnięcia 
władzy (np. o powstaniu warszawskim jest mowa w poprzednim temacie — 
PPR w okresie okupacji). Przy omawianiu budownictwa aparatu państwa ludo-- 
wego przez PPR jest tylko takie zdanie: „Reakcjoniści wściekle miotali się, za- 
dawali nam nieraz nawet bolesne straty, lecz ponosili coraz większe klęski" 
(str. 362). 

Podobnie potraktowano sprawę przy omawianiu reformy rolnej (str. 363) 
ij unarodowieniu przemysłu: 

„Dnia 3 stycznia 1946 r. z inicjatywy PPR i odrodzonej PPS, przy poparciu 
pozostałych ugrupowań bloku demokratycznego, Krajowa Rada Narodowa — 
pomimo prób sabotażu ze strony PSL — uchwaliła usiawę o0 przejęciu na 
własność państwa podstawowych gałęzi gospodarki narodowej' (str. 371). Ani 
słowa o tym, że nacjonalizacja oznaczała podcięcie bazy. materialnej burżuazji. 

O.obozie reakcji, o faszystowskim podziemiu, o Mikolajczyku i PSL dowia- 
dujemy się dopiero w następnym rozdziale. Tu właśnie spotykamy metodę 
szufladkowania. Np. o WRN i prawicy PPS (już nie mówiąc o tym, że te spra- 
wy nie są poruszone w poprzednim rozdziale) jest tylko takie jedno zdanie: 
„W szczególności pragnęli spiskowcy wykorzystać prawicę PPS, poprzez nią 
usunąć z PPS jednolitofrontowców i doprowadzić do zerwania współpracy 
z PPR* (str. 380). Dopiero w podrozdziale „Rozbicie odchylenia prawicowo-nac- 
jonalistycznego oraz prawicy PPS* — obejmującym okres od wyborów do 
zjednoczenia — sprawy te są omawiane. z A 

Przykładem takiego szufladkowania, niepokazywania spraw w rozwoju. 
w walce kierowanej przez partię jest fragment podręcznika traktujący o WRN 
1PPS-prawicy gdzie bez dostatecznej argumentacji mówi się o ich zdradziec- 
kim obliczu. 

W podobny sposób niedostatecznie wykazana jest istota prawicowo-nacjona-= 
listycznego odchylenia w partii. 

Obok tych spraw istotną wadą podręcznika jest bardzo niedostateczne wy- 
jaśnienie warunków powstawania i istoty poRsiwa demokracji ludowej (str. 
360). 
Warto również zasygnalizować pominięcie w podręczniku takich ważnych 
spraw, jak układ polsko-radziecki z kwietnia 1945 r. oraz powstanie nowych 
stosunków między Polską a naszymi sąsiadami, krajami demokracji ludowej. 

Poważną rolę spełniają rozdziały o naszym państwie ludowym, w których 
w popularnym na ogół. wykładzie pokazano podsiawy  leninowskiej nauki 
o dyktaturze proletariatu. Uwypuklono tu także należycie rolę partii. Słusz- 
ne wydaje się omawianie tego tematu w oparciu o naszą Konstytucję. 

Trudno żądać, aby poruszane w tych trzech rozdziałach problemy były 
wyczerpująco omówicene. Np. zagadnienia sojuszu robotniczo-chiopskiego ja- 
ko podstawy władzy ludowej, środki i kierunki walki o jego zacieśnienie — 
uczestnik szkolenia pogiębi SP ro przy tematach o budownictwie socjalizmu 
w Polsce na II roku nauki szkół politycznych. 

Podobnie konieczności nieustanncgo umacniania naszego ludowego państwa, 
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aktywnej roli mas ludowych nie można w pełni wyjaśnić prz mawianii 
tych tematów. Trzeba się tym zająć przy omawianiu budownictwa Socjal 
w Polsce. K 

Niemniej jednak wydaje się konieczne jaśniejsze, dobitniejsze podkreśla: 
nie w podręczniku, że sprawa umocnienia naszego ludowego państwa to spra 
wa nieustannego wysiłku partii i mas, sprawa w najwyższym stopniu aktual* 
na. Brak takiego ujmowania sprawy odczuwa się np. w podrozdziale o funkcjach 


państwa demokracji ludowej (str. 402—404) i w podrozdziale „Cechy organizacji 
wiadzy ludowej w Polsce** (str. 415—415), 


Podrozdział mówiący o radach winien być stanowczo rozszerzony. Musi on 
uzbrajać uczestników szkolenia nie tylko w wiedzę o obowiązkach rad, ale 
i do walki o ulepszenie ich działalności przez zapoznanie z istotnymi brakami 
w pracy rad 1 środkami usunięcia tych braków. 

Wydaje się, że trzeba pomóc czytelnikowi, uczestnikowi szkolenia, w tym, 
by mogł on znaleźć swoje miejsce w walce o umacnianie naszego ludowego 
państwa. A tego, niestety, w podręczniku na ogół brak. 


EJ 12 
* 


Należy jeszcze poruszyć kilka spraw metodycznych poza oemówionymi 
już wyżej. Główną sprawą jest paląca konieczność stanowczego zerwania z pó” 
dawaniem w podręczniku prawd „do wierzenia, bez dostatecznej argumenta* 
cji, bez wysiarczającego maieriału ilustracyjnego. Podręcznik winien być swe= 
go rodzaju rozmową autora z czytelnikiem. Autor musi założyć, że ma przed 
sobą czytelnika nie pozbawionego wątpliwości, krytycznego, który chce nie 
wyuczyć się, ale przekonać się i przyjąć podawane mu tezy za swoje, który chce 
zdobyć odpowiednią argumentację, aby bronić tych prawJ, aby posługiwać 
się nimi w życiu. Dlatego jasno musi być formułowane to, co chce autor udo= 
wodn'ć — punkt wyjścia zmuszający do zastanowienia. Muszą być podane od- 
powiednie argumenty i dostatecznie uwypuklone wnioski oraz uogolnienia, 
które bardzo często giną w wartkim potoku materiału. (Warto byłoby pod= 
kreślić je graficznie), W związku z tym konieczne jest zwiększenie ilości stron 
dla omówienia poszczególnych tematów. Czytelnik rad będzie, jeśli wraz 
z większą ilością stron otrzyma więcej materiału ilustracyjnego, dowodowego, 
więcej argumentacji. Pomoże to ustrzec się przed próbami akademickiego wy= 
kładania teorii. Należy także wysunąć postulat, aby autorzy maksimum wy= 
siłku wkladali w poszukiwanie najbardziej popularnej formy przedstawiania 
zagadnień teoretycznych. Te metodyczne uwagi nabierają szczególnego zna* 
czenia w związku z ostatnią uchwałą Sekretariatu KC PZPR o zmniejszeniu 
częstotliwości zajęć w masowym szkoleniu partyjnym, co wymaga OPONA 
nia podręcznika na 18 zajęć zamiast dotychczasowych 29. 

W podręczniku autorzy poa ługują się z „lekkim sercem wieloma takimi po- | 
jęciami, jak nacjonalizm, internacjonalizm, faszyzm, humanizm socjalistyczny, 
kolaboracja iip., których nie wyjaśnia się. Co prawda, pojęcia te przyjęły SIĘ 
w codziennym języku politycznym, jednak bardzo często nie są rozumiane. 
Szczególnie wymagają wyjaśnienia terminy ekonomii politycznej. Wymienia 
się także w rozdziale o feudalizmie nazwiska: Tylicki, Grywaldzki, Mucha. Naz- 
wiska te często nic nie mówią uczestnikom szkolenia. Poza tym autorzy z nie” 
fracobliwością piszą, iż Staszic i Ściegienny „nie zmierzali bynajmniej do oba- 
lenia ustroju feudalnego, do likwidacji wszelkich przywilejów pańskich* 
(str. 13). Jest to niezgodne z prawdą. Powszechnie bowiem wiadomo, że nĘ 
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Ściegienny był jednym z twórców koncepcji chłopskiej rewolucji antyfeudalnej 
i czołowym bojownikiem ruchu rewolucyjno-demokratycznego. | 
Niezbędne jest umieszczanie w podręczniku odsyłaczy przy obcych wyrazach, 
przypisów z wyjaśnieniem trudniejszych pojęć 1 nawet faktów nie wyjaśnio” 
nych z konieczności w tekście. Również do każdego tematu winna być zalą- 
czona krótka bibliografia. Wydaje się niezbędne zamieszczenie w podręczniku 
wykresów 1 map. Podręcznik wymaga o wiele lepszej pod każdym względem 


szaty graficznej. : , 
Iłenryk Huber 


Niektóre uwagi o podręczniku dla Il roku szkół poliłycznych. 


Podręcznik dla II roku nauki w szkołach politycznych stanowi poważne osiag= 
nięcie. Po raz pierwszy w masowym szkoleniu partyjnym omawiane są podsta- 
wowe zagadnienia ekonomiczne okresu przejściowego. Wprowadzenie do 2Ż-let- 
niego programu szkół politycznych tych zagadnień było konieczne. Zaznajo- 
mienie szerokiego aktywu partyjnego ! bezpartyjnego z teoretycznymi podsta” 
wami okresu przejściowego, z drogami budownictwa socjalistycznego jest jed- 
nym z warunków prawidłowej realizacji naszych zadań gospodarczych 1 poli- 
tycznych, ułatwia aktywowi zrozumienie trudnych i skomplikowanych proce- 
sów okresu przejściowego, pomaga mu znaleźć swoje miejsce w walce o bu- 
downictwo socjalizmu. : 

Autorzy podręcznika, towarzysze Brus, Mine i Poharille, podjęli poważną 
prr 'ę omówienia w sposób popularny marksistiowsko-leninowskiej nauki 
0 w.uściwościach okresu przejściowego cd kapitalizmu do socjalizmu ŚPIEENAE 
się na konkretnym materiale z coświaca.zeń neszego kraju. 

Podręcznik zaznajamia czytelnika z drogami budownictwa socjalistycznego . 
w Polsce Lucowej, pomaga zrozumieć trudne i skomplikowane zadania okresu 
przejściowego. 

Układ podręcznika jest w zasadzie słuszny. Autorzy omawiają poszczególne 
tematy cd strony problemów teoretycznych. Takie ujęcie pozwoliło uniknąć 
historycznego, opisowego przedstawiania dróg naszego budownictwa  socjalis= 
tycznego. Niektóre jednak tematy są opracowane wyłącznie opisowo. Np. pierw= 
sza część tematu „Walka o realizację wymogów podstawowego prawa ekono- 
micznego socjalizmu na obecnym eiacie budownictwa'* zawiera opis osiągnięć 
dziesięciolecia Polski Ludowej. Jest tu w:ele stwierdzeń, faktów i cyfr doty* 
czących rozwoju naszego przemysłu, rolniciwa, kultury i oświaty. Nie pokaza- 
no jeanak problemów tego rozwoju, nie wyjaśniono, dlaczego te ostagnięcia 
były możliwe, co oznacza np. rewolucja kulturalna itp. Bez wyjaśnienia tych 
Spraw opracowanie tematu traci na wartości — nie uczy czytelnika. Z drugiej 
strony zagadnieniowy układ podręcznika stwarza niebezpieczeństwo  ,.prze” 
teoretyzowania* tematów. Autorzy nie uniknęli tego niestety w wielu miej- 
scach. Niektóre tematy, szczególnie zaś temat „Źródła wyższości ustroju soc- 
jalistycznego nad ustrojem kapitalistycznym', ujęte są w sposób trudny, za- 
wierają wiele cefinicji, "tóre nie zostały wytłumaczone. Należy żałować, że 
autorzy nie wykorzystali metody wykładu, polegającej na tym, by zaczynać od 
rzeczy prostych i znanych. a następnie przechodzić do zjawisk bardziej Skom- 
plikowanych i wreszcie do uogólnień teoretycznych i definicji. Wówczas wiele 
twierdzeń nauki ekonomicznej stałoby się dla uczestników szkolenia bardziej 
zrozumiałych. 
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Oto przykład trudnej i naszym zdaniem nieodpowiedniej . metody wykładu 
w podręczniku masowego szkolenia. W temacie „Ukiady społeczno-ekonomiczne 
i stosunki klasowe w okresie przejściowym ' autor omawia sprawę chwiejności 
chłopstwa pracującego. Zamiast rozpocząć od wyjaśnienia, na czym polegają 
te wahania, jakie są drogi 1ch przezwyciężania, a dopiero w  zakoń= 
czeniu doprowadzić do uogólnień, pokazać sprzeczności  antagoni- 
styczne i nieantagonistyczne w okresie przejściowym, autor rozpoczyna 
z miejsca stwierdzeniem: „Podstawową sprzecznością klasową okresu przej- 
ściowego od kapitalizmu do socjalizmu jest sprzeczność między klasą ro- 
botniczą a burżuazją miejską i wiejską” (str. 43). Tego rodzaju ujęcie 
sprawy stawia czytelnika w kłopocie. 

* « 
LI 


Program szkół politycznych w II roku nauki przewidywał rozpoczęcie cyklu 
zagadnień budownictwa socjalizmu w Polsce Ludowej od tematu „Źródła wyż- 
szości ustroju socjalistycznego nad ustrojem kapitalistycznym*. Myśl ta była 
słuszna. Chodziło o jasne ukazanie czytelnikowi perspektywy naszego rozwoju 
i celu, do którego dążymy. Temat ten powinien był pomóc czytelnikowi zrozu= 
mieć, dlaczego ustrój socjalistyczny jest ustrojem wyższym od kapitalistyczne- 
go, pojąć różnice między ustrojem socjalistycznym a wszystkimi poprzednimi 
ustrojami społeczno-ekonomicznymi opartymi na ucisku i wyzysku klasowym, 
a także wyjaśnić, dlaczego socjalizm stwarza niespotykane w dziejach ludzkoś- 
ci możliwości szybkiego rozwoju sił wytwórczych i zapewnienia wzrostu do- 
brobytu ludzi pracy. Chodziło też o to, by uczący się zdał sobie spra= 
wę z tego, że wykonując zadania na swym odcinku pracy jest jed= 
nym ze współtwórców nowego ustroju. Czy te idee programu zostały w tym 
temacie uwypuklone? Wydaje się, że tylko częściowo. Co prawda autor wy= 
jaśnia istotę ustroju socjalistycznego, wykazuje źródła wyższości ustroju so- 
cjalistycznego nad kapitalistycznym, jednak pisze to zbyt trudnym językiem. 
Niedostateczne jest również poparcie omawianych tez przykładami. Wy= 
nika to z przeładowania omawianego tematu problemami. W temacie 
tym autor porusza szereg zagadnień dotyczących działania praw: ekonomicz= 
nych i kategorii ekonomii politycznej socjalizmu, m. in. wymienia podstawowe 
prawo ekonomiczne socjalizmu, prawo planowego (proporcjonalnego) rozwoju, 
a z kategorii ekonomicznych — społeczną własność socjalistyczną w obu jej 
formach, dochód narodowy itp. 

Żałować należy, że wyjaśniając charakter praw ekonomicznych autor nie po- 
kazał, że prawa te działają w wyniku społecznej działalności ludzi. Stąd — 
wbrew zamierzeniom autora — powstaje u czytelnika wrażenie, że prawa są 
jakby samoistnymi bytami, są jakby jakąś pozaspołeczną siłą, której cała nasza 
działalność musi być podporządkowana. Dlatego też — zdaniem naszym — 
unikać należy tego rodzaju sformułowań jak: 

„Współczesne sity wytwórcze przerosły ramy kapitalistycznych sto- 
sunków produkcji. Prawo koniecznej zgodności stosunków produkcji 
z charakterem sit wytwórczych wymaga, aby stosunki produkcji odpo- 
wiadały charakterowi sil wytwórczych. Dlatego kapitalistyczne stosunki 
produkcji muszą być obalone i zastąpione nowymi, socjalistycznymi sto- 
sunkami produkcji, które umożliwią nieskrępowany rozwój sił wytwóT- 
czych (str. T) alko: 

„Rozwojem gospodarki socjalistycznej rządzi podstawowe prawo 
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ekonomiczne ' socjalizmu, które — jak wiemy — wymaga. maksymal- 
nego zaspokajania stale rosnqęcych materialnych i kulturalnych po” 
trzeb całego społeczeństwa w drodze nieprzerwanego wzrostu i doskona- 
lenia produkcji socjalistycznej na bazie najwyższej techniki* (str. 10). 

W zasadzie przystępnie opracowany jest temat „Konieczność okresu przej- 
ściowego od kapitalizmu do socjalizmu” (str. 15 — 26). W temacie tym uzasad- 
niono w oparciu o przykłady obiektywną konieczność okresu przejściowego. 
Autor pokazuje, jakie stosunki zastaje rewolucja socjalistyczna i jakie zadania 
należy wykonać w okresie przejściowym. 

Również jasno przedstawiona jest rola państwa dyktatury proletariatu jako 
narzędzia zbudowania socjalizmu. Podane przez autora argumenty są przeko- 
"nywające, uzasadniają, że okres przejściowy jest prawidłowością każdego kra- 
ju budującego socjalizm. 

Jednym z wanych czynników prawidłowej realizacji naszej polityki gospo- 
darczej przez akt; w partyjny i bezpartyjny jest zaznajomienie go ze strukturą 
ekonomiczną i klasową Polski Ludowej. Sprawy te omawiane są w temacie 
„Układy społeczno-ekonomiczne i stosunki klasowe w okresie przejściowym" 
(str. 28 — 53). Omówienie tych zagadnień pomaga czytelnikowi w zrozumieniu 
specyfiki okresu przejściowego. 

Niektóre jednak problemy zostały opracowane przez autora niezrozumiałe, 
niejasno. 

Weźmy pierwszy przykład: 

Czytając podręcznik trudno np. się zorientować, jaką formę własnosci socja- 
listycznej stanowią PGR. Oprócz wzmianki, że przedsiębiorstwa rolne należą do 
państwa demokracji ludowej (str. 29), o PGR nie mówi się wyraźnie. Nato- 
miast w przylaczanych przez autora danych cyfrowych o udziale układu soc- 
jalistycznego w ogólnej produkcji rolnictwa podaje się wspólnie produkcję PGR 
i spółdzielni produkcyjnych (str. 31). 

Inny przykład. Autor pisze: „Spóldzielczość ma w ustroju Re adlee 'cznym 
charakter burżuazyjny. W warunkach okresu przejściowego, kiedy władza jest 
w rękach ludu, a podstawowe środki produkcji są uspołecznione, w wyniku 
ostrej walki o nowy charakter spółdzielczości przedsiębiorstwa spółdzielcze sta- 
ją się przedsiębiorstwami socjalistycznymi, służącymi ludziom pracy. Członko- 
stwo w spóldzielniach rzeczywiście udostępnione zostaje masom pracującym. 
Z kierownictwa spółdzielczością usuwani są wyzyskiwacze. Spółdzielcześć poa- 
wiązana zosiaje z państwowym przemysłem i handlem, kieruje nią w sposób 
planowy państwo. Szczególną rolę odgrywa wiejska spóldzielczość zaopatrze- 
nia i zbytu” (str. 30). 

Czy to wystarczy dla wyjaśnienia czytelnikowi, dlaczego spółdzielczość w 
ustroju kapitalistycznym ma charakter burżuazyjny? Wydaje się, że nie. Zagad- 
nienie to należało wytłumaczyć bądź nie poruszać go wcale. Podobnie ma się 
rzecz z poruszoaną przez autora sprawą, że w ZSRR przeprowadzono nacjonali- 
zację ziemi, a w Polsce i w krajach cemekracji ludowej reformę rolną. Czy- 
telnikowi nasunie się niewątpliwie pytanie, czym się różni nacjonalizacja ziemi 
od reformy rolnej, dlaczego w ZSRR dekonano nacjonalizacji, a w Polsce prze- 
prowadzono tylko reformę Pona: Qapowiedzi jednak w podręczniku nie znaj- 
dzie. 

Jednym z trudniejszych jest temat „Zasady polityki gospodarczej partii i pań- 
stwa w okresie przejściowym”. Wynika to glównie z tego, iż obejmuje on bar- 
dżo szeroki zakres zagadnień, których niesposób jest bardziej szczególowo omó- 
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H | wić na 26 stronach podręcznika. Naszym zdaniem temat ten GalsEy rozszerzy 2 
5 | Przecież poruszone są tu bardzo istotne sprawy, dotyczące konkretnych środ 
Ki) | | uf ków i metod polityki gospodarczej stosowanych przez państwo ludowe w eelu. 
A | | i właściwej realizacji budownictwa socjalistycznego, zapewnienia stałego umac- 
bTEŻ A. niania sojuszu robotniczo-chłopskiego i systematycznego wzrostu stopy życlo* 
| | h wej ludzi pracy. Należy wyjaśnić czytelnikowi, że partia i państwo ludowe poli- 
tyki gospodarczej nie kształtują dowolnie, ale opierają na naukowych podsta 


wach, na poznaniu i wykorzystaniu obiektywnych praw ekonomicznych 
z uwzględnieniem konkretnych warunków historycznych. 

Również konieczne jest szersze i jaśniejsze omówienie działania prawa plano- 
| wego (proporcjonalnego) rozwoju gospodarki narodowej. Jeśli słusznie autor 
(wymieniając środki, za pomocą których państwo reguluje rynek) w 2 — 3 zda- 
niach omawia zagadnienia dotyczące handlu zagranicznego i obiegu pieniężnego, 
to wydaje się, że więcej miejsca powinien poświęcić na sprawę rozrachunku 
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gospodarczego. Zagadnienie to jest bardzo istotne i jego wyjaśnienie niewątpli= 
wie byłoby dla czytelnika korzystne. 

Problemy dotyczące spójni ekonomicznej między miastem a wsią są w 
pewnym sensie powtórzone w temacie „Socjalistyczna przebudowa wsi w Pol- 
sce'* w podrozdziale „Leninowski plan spółdzielczy”. Autorzy obu tych tema-= 
tów omawiają zagadnienie spójni produkcyjnej, przytaczają te same dane 
cyfrowe (str. 69 i 125). Naszym zdaniem, aby tego uniknąć, należałoby zagad 
nienie leninowskiego planu spółdzielczego przesunąć do tematu ,„„Zasady poli= 
tyki gospodarczej partii i państwa w okresie przejściowym *. 
| | W temacie „Socjalistyczne uprzemysłowienie Polski'* autor wyjaśnia koniecz- 
| ność socjalisfycznej industrializacji, pokazuje odmienność industrializacji soc- | 
jalistycznej od kapitalistycznej, uzasadnia, że Plan Sześcioletni jest planem 
| ' uprzemysłowienia Polski. Przy pomocy cyfr i przykładów pokazuje nasze osiąg- ' 
| | | nięcia, rolę mas pracujących w walce o te osiągnięcia, pomoce Związku Radziec- | 

kiego dla naszego budownictwa socjalistycznego. Podkreśla, że nasze budównice- 

| | two socjalistyczne dokonuje się w ostrej walce klasowej, wyjaśnia, na czym | 
| polegają trudności okresu uprzemysłowienia, oraz wskazuje sposoby ich prze- | 
zwyciężenia. | 
Jednak mimo to szeregu zagadnień nie wyjaśniono. Np. autor mówiąc o soc- 

; jalistycznej industrializacji stwierdza, 1ż jest ona niezbędna m. in. z następują” i 
cych powodów: | 
| 
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£ ! „Że względu na konieczność likwidacji sprzeczności między najbardziej 
; BSB E postępową wladzą polityczną a zacofjaną podstawą techniczno-produkcyjną. 
| | Ze względu na konieczność wzmożenia siły i roli klasy robotniczej, umoc- 
| j nienia władzy ludowej it jej podstawy — sojuszu robotniczo-chłopskiego. , 
Ze względu na konieczność zapewnienia ostatecznego zwycięstwa ukladu 

socja istijcznego nad układem kapitalistycznym'” (str. 86). 

Czy można ograniczyć się do podania tej motywacji bez wyjaśnienia, na czym 
| polega sprzeczność między najbardziej postępową władzą polityczną a zacolaną 
| | podstawą produkcyjno-techniczną? 
| KR Weźmy inny przykład: warunki realizacji Planu Sześcioletniego (str. 100 — 


| h | 102). Autor słusznie wskazuje, że wykonanie zadań Planu Sześcioletniego załe= ) 
| ; ży przede wszystkim od wzrostu wydajności pracy i obnienia kosztów wła-=_ 
> snych produkcji w okresie realizacji planu. Jednakże nie tłumaczy, co to jest 
i wzrost wydajności pracy, a przecież to pomogłoby czytelnikowi lepiej zro- 
| zumieć, dlaczego partia i rząd przywiązują tak wielką wagę do wzrostu ! 
; 
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wydajności pracy. Podobnie przedstawia się sprawa obniżki kosztów wła” 
snych. Mówi się, w: jaki sposób jest realizowana w Planie Sześcioletnim 
obniżka kosztów własnych, jednakże nie wyjaśnia się, co to są koszty własne. 
Zagadnienie to również nie jest w dostatecznej mierze wyjaśnione w temacie 
„Walka o realizację wymogów podstawowego prawa ekonomicznego socjalizmu, 
na obecnym etapie". Wydaje się, że byłoby słuszne, gdyby autor w temacie 
„Socjalistyczne uprzemysłowienie Polski* omówił szerzej zagadnienia wzrostu 
wydajności pracy, natomiast o kosztach własnych tylko wspomniał, a szerzej tę 
sprawę objaśnił w rozdziale o dochodzie narodowym. 


Warto również zaznaczyć, że autor nie omawia w tym temacie tak bardzo 
istotnego zagadnienia tempa uprzemysłowienia. 


Najbar dziej przystępnie jest opracowany temat „Socjalistyczna Sia 
wsi w Polsce". Autor omawia problemy raczej opisowo, od przykładów prze- 
chodzi do uogólnień teoretycznych. W temacie tym autor uzasadnia konieczność 
socjalistycznej przebudowy, pósługuje się przykładami, wykazuje w sposób jas- 
ny, jak wielkie jest znaczenie doświadczeń i pomocy ZSRR dla naszej walki 
o rozwój spółdzielczości produkcyjnej. Przekonuje to o nieocenionej i bezinte- 
resownej pomocy Związku Radzieckiego dla naszego narodu, pokazuje geniusz 
Lenina, który wytyczył najprostszą i najbardziej zrozumialą dla chłopstwa dro- 
gę do socjalizmu. Omawiana przez autora w tym temacie zasada dobrowolności 
przy zakładaniu spółdzielczości produlicyjnej pokazuje czytelnikowi, jak bar- 
dzo ważna jest la sprawa, pomaga mu zrozumieć, że zagadnienie dobrowolności 
-- to nie tylko walka z administracyjnymi metodami zakładania spółdzielni 
produkcyjnych, lecz również dobrowolny wybór typu spółdzielni, odpowiada- 
jący politycznej dojrzałości chlopa pracującego i warunkom gospodarczym da- 
nej wsi. Wyczuli to niewątpliwie czytelnika na niesłuszną w wielu wypadkach 
praktykę zakładania tylko spółdzielni III typu. Wyjaśnienie podstawowych za- 
łożeń statutowych spółdzielni 'produkcyjnych pozwala zorientować się w róż- 
nicach i wspólności cech poszczególnych typów spółdzielni produkcyjnych. 

Wydaje się jednak, że zbyt różowo przedstawione są nasze osiągnięcia w roz- 
wijaniu i umacnianiu spółdzielczości produkcyjnej. 


Czytelnika znającego wieś nie przekona się o wyższości gospodarki zespołoó*. 
wej nad indywidualną, pokazując mu jedynie osiągnięcia naszych dobrych 
i rrzodujących spółdzielni produkcyjnych. Chodzi o to by wykazując wyższość 
spółdzielczości produkcyjnej nad gospodarką indywidualną wskazywać także 
przyczyny słabego rozwoju niektórych spółdzielni produkcyjnych. Można przy- 
toczyć kilka charakterysty cznych przykładów z terenu, gdzie w wyniku niewy- 
chodzenia do pracy, nieprzestrżegania innych zasad statutowych, w wyniku 
działalności wroga, który wkradł się do spółdzielni itp. — dana spółdzielnia nie - 
jest przykladem i wzorem socjalistycznego gospodarowania. Ten problem moż- : 
na by połączyć z omawianiem metod, przy pomocy których należy umacniać 
istniejące spółdzielnie produkcyjne. 

Końcowym tematem zamieszczonym w bódteśźnikii jest — „Walka o ealie 
zację wymogów podstawowego prawa ekonomicznego socjalizmu w obecnym 
etapie budownictwa”. ś 

Temat ten składa się z dwóch części. W pierwszej z nich omawia się osiągnię- 
cia Polski Ludowej. Druga część poświęcona jest zagadnieniu dochodu naro- 
cowcego oraz omówieniu zadań postawionych przez II Zjazd PZPR w walce 
0 dalszy wzrost dochodu narodowego i podniesienie stcpy życiowej mas pracu- 
jących. Zagadnienie dochodu narodowego omawia się w podręczniku zaledwie 
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na 9 stronach. Tak skondensowany wykład o dochodzie narodowym niewątpli= 
wie powoduje, że wiele bardzo istotnych problemów nie zostało wyjaśnionych, 
lecz podano je „na wiarę*. Dlatego też obecna wersja ostatniego tematu win- 
na naszym zdaniem być zmieniona. Chcąc usunąć braki, które temat ten zawie” 
ra, należałoby omówić jedynie zagadnienie dochodu narodowego: pojęcie d0= 
chodu narodowego, czynniki wpływające na jego wielkość oraz podział tego 
dochodu. 

Na zakończenie parę uwag dotyczących spraw  ogólniejszych. Podręcznik 
między innymi ma również na celu zachęcenie czytelnika do głębszego studio= 
wania ekonomiki okresu przejściowego, do studiowania dzieł klasyków marksi= 
zmu-leninizmu. Jednak większość odbiorców tego podręcznika nie potrafi bez 
wskazówek wyszukać wśród dzieł klasyków odpowiednich artykułów czy prać 
rozpatrujących problemy zawarte w podręczniku. Dużą pomoc w tym właśnie 
zakresie stanowiłyby krótkie wskazówki bibliograficzne, podawane na końcu 
opracowania każdego tematu. 

Wydaje się też, że nie należy numerować i dzielić poszczególnych tematów 
na zajęcia, jak to zrobiono w podręczniku. Sugeruje to bowiem w pewnym 
sensie wykładowcy i uczestnikowi szkół politycznych konieczność omawiania 
danego tematu w ciągu określonej ilości zajęć. W praktyce zaś w wielu wypad: 
kach jest tak, że dany temat uczestnicy szkolenia w zasadzie znają i nie ma po” 
trzeby omawiać go na 8 zajęciach, natomiast inny jest mniej znany i jego omó- 
wienie wymaga więcej czasu. Podanie w podręczniku tylko tytułów bez ich 
podziału na kolejne zajęcia niewątpliwie zwiększy samodzielność wykładow* 
ców, da możność dostosowania podręcznika do potrzeb danego terenu czy Śro 
dowiska. 

Ostatnią sprawą jest postulat uatrakcyjnienia podręcznika. W tym zakresie 
można zrobić wiele. Trzeba stwierdzić, że podręcznik jest monotonny. Zawiera 
dużo danych cylrowych, a można przecież dane cyfrowe podać w formie wy= 

| | | kresów, a nawet tabel, jako załączniki do tematów na końcu podręcznika. Moż= 
na by również pomyśleć o kilku mapkach, o przypisach do wyrazów obcych. 


Wacław Kwas 


BM | O podręczniku dla pedsławowych kursów partyjnych na wsi 


| Wśród podręczników przeznaczonych dla poszczególnych form szkolenia 
| putyjnego podręcznik dla podstawowych kursów partyjnych na wsi, opraco* 
wany przez J. Tepichta, stanowi niewątpliwie najcenniejszą pozycję. 
Podręcznik ujmuje najważniejsze wydarzenia z dziejów walk ludu polskie= 
| śo i polskiego ruchu rewolucyjnego, pokazuje dotychczasowy dorobek Polski 
"udowej, drogi jej dalszego rozwoju, uzasadnia obiektywną konieczność przes 
budowy wsi oraz płynące z tego korzyści dla chłopów pracujących, wyjaśnia 
treść naszej Konstytucji i istotę państwa ludowego. 
Przedstawiony w nim jest również układ sił w świecie i walka, jaką prze= 
ciw siłom wojny prowadzi obóz pokoju. W temacie „Nasz drogowskaz — 
Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich* ukazana jest droga budo* 
wnictwa socjalizmu w ZSRR i jego marsz do komunizmu. 
| Podręcznik kończy się trzema zajęciami o naszej partii ze szczególnym 
| uwzględnieniem zagadnień związanych z pracą partyjną na wsi. 
Autor starał się nie tylko o to, żeby w sposób słuszny wyłożyć politykę 


118 


Digitized by Google 


SE Ema, OSR EAU „eŁ x A= W. "ef 


naszej partii zwłaszcza w odniesieniu do wsi, ale również o to, żeby jego 
wykład dotarł do umysłów i serc uczestników szkolenia, żeby ich rzeczywiście 
i gruntownie przekonał. | 


Decydującą rolę odegrała metoda, jaką się posłużył autor podręcznika przy 

ułożeniu i podaniu zagadnień przewidzianych programem. Dzięki zastosowaniu 
odpowiedniej metody wykładu autor potrafił wiele założeń teorii marksizmu- 
leninizmu przekazać w sposób przystępny uczestnikom szkolenia i przekonać 
ich, że nasza droga walki i budownictwa socjalistycznego była i jest jedynie 
słuszną drogą. Jest to w podręczniku i w samym szkoleniu sprawa tak dużej 
wagi, że warto pokazać, na czym polega metoda wykładu zastosowana z takim 
powodzeniem przez tow. Tepichta. 


Autor od samego początku umiejętnie i konsekwentnie rozwija myśl, że 

Polska Ludowa i jej osiągnięcia są uwieńczeniem odwiecznych dążeń i wie- 
lowiekowych walk ludu polskiego o wyzwolenie społeczne i narodowe. Stara 
się on przy tym posługiwać znanymi chłopom przykładami z przeszłości, 
a zarazem rozszerza ich wiedzę o historii Polski. Sięga aż do legend o Popielu 
iPiaście, w których zachowały się wzmianki o najwcześniejszych walkach 
ludu polskiego z jego ciemiężycielami. Przypomina bunty i powstania chłop- 
skie ppł wodzą Kostki-Napierskiego, ks. Ściegiennego i Jakuba Szeli. Cytuje 
przy tym wyjątki z odezwy Kostki-Napierskiego nawołującej chłopów do walki 
przeciwko niewolnictwu, wyjątki ze „Złotej Książeczki”. ks. Ściegiennego, 
W której ten apeluje do chłopów i mieszczan polskich, aby stanęli do wspólnej 
2 chłopami i mieszczanami rosyjskimi walki przeciwko panom oraz królom 
polskim i rosyjskim. Dalej autor opowiada o zaciętych i krwawych walkach, 
prowadzonych przez masy pracujące aż do chwili wyzwolenia i ujęcia przez 
nie władzy, 

Wskazując, jak długą i ciężką drogę musiał przejść lud pracujący, zanim 
osiągnął wolność, właczę i prawo do szczęścia, autor jeszcze bardziej podnosi 
znaczenie naszych obecnych osiągnięć. W czytelniku wzmaga to uczucie miło- 
$ci do naszej ludowej ojczyzny, będącej owocem bohaterskich, krwawych 
magań ludu polskiego, poslębia nienawiść do wyzyskiwaczy i wrogów ludu, 
Pobudzą do obrony zdobyczy mas pracujących, do wzmożenia wysiłków w bu- 
dowie lepszego życia. 


Podobną metodę obrał autor dla uzmysłowienia czytelnikowi istoty i zna- 
czenia sojuszu robotniczo-chłopskiego. Zaczyna od postawienia pytania: dla- 
czego chłopi nie mogli w przeszłości zwyciężyć mimo całego swojego boha- 
terstwa? W odpowiedzi wyjaśnia w sposób przekonywający, że chłopi nie 
mogli zwyciężyć, dopóki na czele walk ludu pracującego o wyzwolenie naro- 
dowe i społeczne nie stanęła konsekwentnie rewolucyjna klasa robotnicza. Opo- 
Wladą o historii wspólnych walk robotników i chłopów, pokazuje rosnącą 
a. rolę klasy robotniczej .w tych walkach. Przytacza fakty i doku- 
i Ę Przytacza wyjątki z programu rolnego KPP, w którym domagała się 
> ebrania ziemi obszarnikom i rozdzielenia jej chłopom bez wykupu. Daje 
SR ady pomocy chłopów dla walczących robotników Piotrkowa, Lodzi 1 Za- 
RNA ten sposób autor wykazuje, że sojusz robotniczo-chłopski nie jest 
talistó, iem nowym, że rodził się on na dlugo przed obałeniem władzy kapi- 
i chło Vv 1 obszarników, że wykuwał się on w ustawicznej walce robotników 
o] PÓw o wspólne cele przeciw wspólnym wrogom. Pozwala to uczestnikom 
Ghia lepiej uświadomić sobie konieczność dalszego pogłębiania i umac- 
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niania sojuszu robotniczo-chlopskiego — podwaliny wszystkich naszych zwy” 
cięstw i osiągnięć, podwaliny naszej władzy ludowej. 

Na uwagę zasługuje sposób, w jaki autor zdziera maskę z rzekomych obroń- 
ców ludu. Zdając sobie sprawę z tego, że wśród mas chłopskich tu i ówdzie 
pokutują jeszcze pewne złudzenia w stosunku do wrogów ludu, agentów bur= 
żuazji i obszarników, byłych przywódców. prawicy PPS i stronnictw ludo= 
wych, autor nie ogranicza się do stwierdzenia ich zdradzieckiej roli, lecz 
pokazuje ją na konkretnych przykładach. Opowiada np. o 1923 roku w Kra= 
kowie, ,,...gdzie strajkujący robotnicy odebrali auta pancerne i karabiny woj- 
sku, które wysłano przeciwko nim; miasto znalazło się w rękach robotników. 
Wówczas dwaj pepesowscy posłowie — Marek i Bobrowski, poradzili robotni- 
kom złożyć broń w pepesowskim Domu Ludowym, po czym broń tę wydali 
granatowej policji* (str. 35). 

Podobnie opowiada o roli zdradzieckich przywódców chłopskich w wielkim | 
strajku chłopskim w 1937 roku, ,,..kiedy sanacyjny oberpoliemajster Sławoj: 
Składkowski wyznał w Sejmie, że co prawda umówił się z ludźmi Mikołajs 
czyka, kierującymi stronnictwem ludowym, iż chłopi będą siedzieli cicho, ale 
z tego nic nie wyszło. Chłopi nie posłuchali farbowanych ludowców, lecz po= | 
szli za komunistami* (tamże). | 


Autor posługuje się często własnymi wypowiedziami wrogów ludu. Z pa: 
miętnika Sławoja-Składkowskiego przytacza słowa Piłsudskiego wyrażające 
pogardę dla ludu i konieczność trzymania go „za mordę* W innym miejscu 
zamieszcza wyjątki z organu mikołajczykowskich ludowców „Prawda zwycię: 
ży', w którym ci rzekomi ludowcy wyraźnie życzyli sobie zwycięstwa Niemiec 
faszystowskich nad ZSRR wtedy, kiedy naród polski jęczał w jarzmie niewoli 
hitlerowskiej. 


Cechą charakterystyczną metody stosowanej przez autora jest to, że omawia= 
nie zagadnienia rozpoczyna od konkretnych faktów najbardziej znanych 
chłopom, aby potem dojść do uogólnień o charakterze teoretycznym. Tak np, 
aby wyjaśnić czytelnikom istotę dyktatury burżuazji w Polsce w okresie mię- 
dzywojennym, by wyjaśnić, że ówczesne państwo stało na straży interesów 
obszarników i kapitalistów, autor nie zaczyna od ogólnych stwierdzeń, lecz 
od przypomnienia sytuacji ludu, od faktów znęcania się policji granatowej 
nad chłopami i robotnikami, faktów, które chłopi jeszcze pamiętają. Przy= 
pómina używanie żandarmerii i wojska przeciwko manifestacjom oraz straj” 
kom robotniczym i chłopskim, pokazuje stronniczość sądów burżuazyjnych, 
wskazuje, że burżuazja za pomocą swojej prasy, szkoły, kościoła wychowy= 
wała masy w posłuszeństwie względem gnębicieli i w  respekcie do 
ich bogactw. Z pomocą burżuazji i obszarnikom zawsze śpieszyli przywódcy 
partii i stronnictw ugodowych, ilekroć przybierał na sile ruch rewolucyjny. 
Po takich konkretnych przykładach autor dochodzi do uogólnienia, że dyk* 
tatura burżuazji oznacza panowanie fabrykantów, bankierów, kupców, obszar 
ników i kułaków nad milionami robotników i biedoty wiejskiej. 

Podobna metoda zastosowzna została prawie w całym podręczniku. Aby 
wyjaśnić wyższość gospodarki zespołowej nad indywidualną, w rozdziale o s0* 
cjalistycznej przebudowie wsi polskiej autor zaczyna od wykazania niemo- 
żliwości pelnego wykorzystania zdobyczy techniki w gospodarce indywi- 
dualnej. Wykazuje, że nierozsądne byloby, gdyby każde gospodarstwo, choćby 
nawet 10-hektarowe, posiadało własny siewnik, miłocarnię, a tym bardziej 
traktor. Maszyny te mogłyby być bowiem wykorzystane tylko w ciągu kilku 
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dni w roku. Autor stwierdza, że nawet konie w drobnej gospodarce indywi= 
dualnej nie są w pelni wykorzystane. W warunkach gospodarki zespołowej 
większość koni mogłaby być zastąpiona przez traktory, a zamiast nich chłopi 
mogliby hodować krowy. Podając jeszcze wiele innych argumentów autor do- 
chodzi do ogólnego wniosku, że gospodarka spółdzielcza jest bardziej racjo= 
nalna, wydajniejsza, bardziej dochodowa. 

Wskazując na konieczność czynnego udziału chłopstwa pracującego w budo* 
wnictwie socjalizmu przez zwiększanie wydajności gospodarstw rolnych, autor 
pamięta stale o materialnym zainteresowaniu chłopów w zwiększaniu produk-= 
cji Na konkretnych przykładach pokazuje chłopu, że jego dobrze zrozumiany 
interes osobisty pokrywa się z interesem państwa ludowego, z interesem 
narodu, 

Przeciwstawiając obecne warunki życia chłopów pracujących warunkom, 
w jakich żyli oni w Polsce przedwojennej, autor posługuje się nieodpartymi 
dowodami. W tym celu wykorzystuje wydane przed wojną Pamiętniki chło- 
pów, w których chłopi opisują nędzę, poniżenie i zacofanie ówczesnej wsi pol- 
skiej, Przytacza również wyjątki z opublikowanych przed wojną sprawozdań 
kasy Stefczyka, z których widać metody ograbiania chłopów za pomocą lichwy 
przez wyzyskiwaczy wiejskich i banki. Cytowanie pamiętników pisanych przez 
samych chłopów i oficjalnych dokumentów przedwojennych ma ogromną siłę 
przekonywającą i daje nieodparte świadectwo wielkich zmian, jakie zaszły 
W życiu chłopstwa pracującego. Tego rodzaju argumentacja pobudza do my- 
ślenia, do wspomnień, do właściwszej oceny obecnego położenia wsi polskiej. 

Autor z pasją rozprawia się z bredniami i kłamstwami rozsiewanymi przez 
Wroga. Równocześnie wydobywa i śmiało przedstawia sprawy, które u wielu 
chlopów budzą jeszcze wątpliwości. I w tej dziedzinie posługuje się ciekawą 
metodą. Wątpliwości nurtujące chlopów formułuje w pytaniach, jak np. „Czy 
dobra, wydajna gospodarka rolna może być tylko w spółdzielni?*, „Czy nie 
mogą gospodarzyć jak dotąd w pojedynkę?*', „Dlaczego zmieniać stare zwy” 
czaje?" Zarówno na te, jak i na podobne pytania autor odpowiada trafnie, 
przekonywająco, z dużym zrozumieniem i życzliwością dla chłopa. 


Bardzo istotną cechą podręcznika jest to, że autor apeluje nie tylko do ro- 
Zumu, ale również do uczuć czytelników. Opowiadając np. o odzyskaniu niepo- 
dległości przez Polskę w 1918 r. dzięki Rewolucji Październikowej, o walkach 
ludu polskiego natchnionego tą rewolucją, o okrucieństwach stosowanych wo- 
bec chłopów przez państwo kapitalistów i obszarników, autor mówi: „Narodziło 
SIĘ ono (państwo burżuazyjne — przyp. red.) wśród jęków polskich chłopów, 
bitych na rozkaz Piłsudskiego kijami, wśród płaczu żon i matek nad trupar:ł 
śwych pomordowanych mężów i synów. Narodziło się przy brzęku kajdan, 
b. zaczęto od pierwszych dni zakuwać tych, co żądali ziemi dla chłopów" 

r. . ; i UE 
; W całym podręczniku brzmi ten ton miłości do ludu polskiego, ton dumy 
w i osiągnięć, a jednocześnie ton nienawiści, gdy mowa o jego 
o. niewątpliwą zasługą autora, że bardzo trudne nawet zagadnienia potra- 
o © IAR poziom słuchaczy, omówić w sposób bardzo przystępny . 
p Tak np. Przy wyjaśnianiu, co to jest „partia nowego typu”, tow. Tepicht 
śa dawne czasy oraz dawne partie i stawia pytanie: „Kiedy chłop 

posłów i działaczy tych partii? W czasie wyborów, gdy zjeżdżali się — 
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jak na jarmark =— b$ obiecywać wszystko, czego tylko robotnicza i chłopska 
dusza żapragnie, i łowić ich glosy, potrzebne im do zdobycia mandatów po* 
selskich. 

A co słyszał chłop czy robotnik z ust tych panów? Panowie ci potrafili na 
wiecu ludzi rozcżulić albo ubawić swoimi kłótniami — nie gorzej od kuglarzy 
jarmarcznych. Potrafili wygrażać i pomstować na fabrykantów, na obszarni- 
ków, na księży itd. Ale fabrykanci i obszarnicy wiedzieli, że od tych wygrazań 
i krzyków włos im z głowy nie spadnie. Bo na to właśnie krzyczeli ci pano- 
wie na wiecach, aby lud mógł się przy ich pomocy „wyszumieć*, wyładować 
swój gniew i... nie wywalczyć niczego. Na to były dawne partie czy stronni- 
ctwa, ażeby odciągać masy ludowe od walki, rozpraszać ich siłę, przyzwy= 
czajać masy ludowe do myśli, że polityka nie jest dla prostego człowieka. Dla 
robotnika i chłopa była kartka wyborcza, którą miał wrzucić do urny raz na 
pięć lat... i dalej chodzić w pańskim kieracie. Partie starego typu niczego wię* 
cej od niego nie żądały, nie uczyły go, jak kontrolować ludzi wybranych przeź 
siebie, jak walcżyć i zwyciężać swoich wrogów. Im kto bardziej potrafił 
grzmieć na wiecach, tyn: więksże miał w owych partiach znaczenie” (str. 309). 

W zestawieniu z tym okresem dawnych partii autor umiejętnie pokażuje 
żasadniczą odmienność partii typu leninowskiego, partii walki o władzę dla 
ludu i o zbudowanie socjalizmu. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje język, jakim autor posługuje się 
w podręczniku. Wszystkie tematy są omówione w sposób prosty i bardzo po* 
pularny, a zarazem napisane piękną i czystą polszczyzną. Autor potrafił połą* 
czyć naukowe wyjaśnienie omawianych zagadnień z lekką formą wykładu. 
Zatroszczył się również o to, aby objaśnić znaczenie trudniejszych słów, wy* 
rażeń oraz skrótów, o czym nieraz zapomina się w naszych podręcznikach. 

O przyswojeniu materiału, wzbogaceniu go przykładami z danego środowi 
ska decyduje postawa i przygotowanie wykładowcy, umiejętne kierowanie 
przezeń dyskusją. I o tym nie zapomniał autor podręcznika. Wnioski umie* 
szczone na końcu każdego rozdziału podpowiadają wykładowcy i słuchaczowi, 
co w danym temacie jest najważniejsze. Pomaga to właściwie pokierować dy- 
skusją. ! 

Mimo wszystkich zalet i dużej wartości podręcznik posiada jednak usterki 
i braki, które w nowym wydaniu należałoby usunąć. 

Problematyka socjalistycznej przebudowy wsi powinna być sprawą szcze* 
gólnej troski szkolenia partyjnego na wsi, bowiem chłopom należy głęboko 
i wszechstronnie wyjaśnić, jaka droga prowadzi do rozwoju wsi, do zwycię* 
stwa socjalizmu w mieście i na wsi. Wydaje się więc, że słuszne byłoby roz= 
szerzyć temat dotyczący socjalistycznej przebudowy wsi, aby omówić jeszcze 
niektóre zagadnienia nie dość dobrze rozumiane przez chłopów, a często nawet 
przez spółdzielców, jak np.: własność ziemi w spółdzielni, dniówka obrachunko- 
wa i normy pracy, ograniczoność rozwoju gospodarstw indywidualnych mimo 
wydatnej pomocy państwa itp. 


Ujemną strońą zajęć o spółdzielczości produkcyjnej jest to, że autor ogra- 
niczył się do podania przykładów dobrze pracujących spółdzielni produkcyj* 
nych. Wiadomo, że w tej dziedzinie mamy niemało jeszcze trudności. Sporo 
jest spółdzielni produkcyjnych słabych, źle pracujących, które dalekie są je” 
Szcze od wzoru socjalistycznego gospodarowania. Należałoby więc mówić rów* 
nież o tych slabych spółdzielniach, gdyż uwypuklenie samych tylko osiągnięć, 
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a.przemilczenie trudności oraz walki toczącej się w łonie spółdzielni nie bar- 
dzo przekonuje uczestników szkolenia. 

Stanowczo w zbyt malym stopniu uwzględniono w podręczniku sprawę sto- 
sunku obywatela do własności społecznej. Mówi się o tym, co prawda, w za- 
jęciu przeznaczonym dla kursów w PGR, co jest słuszne i potrzebne. Zagad- 
nienie to należałoby jednak omówić na szerszej płaszczyźnie. Należałoby też 
szerzej omówić samo pojęcie własności społecznej, gdyż jest ono ciągle jeszcze 
nie w pełni rozumiane. 

W nowym wydaniu więcej miejsca należałoby poświęcić radom narodowym, 
zwłaszcza gromadzkim radom, tym najbliższym wsi organom, poprzez które lud 
sprawuje władzę państwową. Zajęcie na ten temat powinno wyjaśnić uczestni- 
kom szkolenia, w jaki sposób obywatele biorą udział w rządzeniu państwem za 
pośrednictwem wybranych przez siebie przedstawicieli. 

Błędem rozdziałów o sytuacji międzynarodowej, które należą w ogóle do 
najsłabszych w podręczniku, jest to, że autor niemal wcale nie pokazuje waiki 
klasy robotniczej i mas chłopskich, że ledwie wspomina o partiach komuni- 
stycznych i ich bohaterskiej działalności. Ograniczenie się do przykladów po- 
jedynczych bohaterów (Rosenbergowie, Martin) nie daje oczywiście obrazu siły 
i rozmachu tych walk. A przecież jest rzeczą szczególnie ważną, by chłopi — 
członkowie partii uświadomili sobie w pełni, że klasa robotnicza, że partie 
komunistyczne i robotnicze przewodzą bohaterskim walkom mas pracujących 
w krajach rządzonych przez imperialistów. 


Pożądane byłoby, aby podręcznik zawierał fotografie przywódców ruchu 
robotniczego i chłopskiego, wykresy, rysunki, wskazówki bibliograficzne do 
poszczególnych tematów, obejmujące również pozycje z literatury pięknej. 

Parę słów o mapach załączonych do podręcznika. Sądzimy, że należałoby 
zamieścić w książce mapę polityczną Europy z wyraźnie uwidocznionymi kra- 
jami demokracji ludowej, dokładniejszą mapę Polski, ZSRR, Azji. 

Załączona mapa polityczna jest zła: brak jest skali, siatki geograficznej, 
a granice polityczne zaznaczone są nadzwyczaj niedbale i fałszywie. Należa- 
łoby załączyć mapę świata w postaci 2 półkul. 

Podręcznik oceniany jest przez uczestników szkolenia, wykładowców i agi- 
tatorów, jako cenna pozycja w propagowaniu polityki partii na wsi. 


Lucjan Drzeziński 


SYGNAŁY 


SŁUSZNIE I JASNO Kukurydza jest dla większości rolników naszego kraju 
rośliną nową. W roku bieżącym rozszerzamy powierz- 

ORIENTOWAĆ! chnię jej uprawy, a perspektywy rozwoju są zakreślo= 

ne znacznie szerzej. Upowszechnianie kukurydzy musi 
stać się obowiązkiem działaczy politycznych i gospodarczych. 

Przeglądając wydane u nas w ciągu osiatnich 8—10 miesięcy publikacje, arty= 
kuły, broszury o uprawie kukurydzy, stwierdzamy brak w nich jasno wytknię- 
tego kierunku rozwoju tej uprawy, brak sprecyzowania metod agrotechnicz- 
nych, brak konkretnych zadań co do sposobu i środków pozwalających na naj- 
pełniejsze i najbardziej racjonalne użytkowanie kukurydzy. 

Od dłuższego czasu możemy korzystać z doświadczenia uprawy kukurydzy 
w Związku Radzieckim w podobnych do naszych lub nawet trudniejszych wa- 
runkach glebowo-klimatycznych. Doświadczenie to pokazało wyraźnie, że kuku- 
rydzę można uprawiać w różnorodnych warunkach i że najbardziej pożądane 
jest wprowadzenie jako podstawowego kierunku uprawy odmian wysoko= 
plennych zbieranych w stadium mleczno-woskowej dojrzałości kolb. Kuku- 
rydza w tej fazie rozwoju posiada, jak wskazują liczne doświadczenia, najwyż= 
szą wartość pokarmową, będąc jednocześnie obfitym źródłem paszy treściwej 
oraz soczystej. Paszę treściwą stanowią kiszone oddzielnie kolby, a soczystą Ssi- 
los z łodyg i liści. Ziarno kolb w fazie mleczno-woskowej posiada nie mniejszą 
wartość niż dojrzałe, a zielone łodygi i liście zawsze posiadają wyższą wartość 
niż słoma. 

Produkcja kukurydzy w całym ZSRR jest nastawiona głównie na użytkowa- 
nie jej w postaci kiszonki robionej oddzielnie z kolb w fazie mleczno-woskowej 
dojrzałości i oddzielnie z łodyg 1 liści. 

Czy dla nas ten kierunek uprawy również winien być glównym kierunkiem? 
Ponieważ w naszych warunkach wysokourodzajne średniopóźne i późne odmia= 
ny z reguiy na ziarno nie dojrzewają, tym bardziej jest on szczególnie racjonal- 
ny. Zbyt mało jednak skorzystaliśmy z doświadczenia ZSRR. Nie tylko w daw- 
niejszych publikacjach, ale nawet w tych, które ukazały się w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy, zasadnicze sprawy nie zostały wydobyte, nadal propaguje się 
różne metody użytkowania kukurydzy jako równorzędne. 


Popelniany biąd w zakresie propagandy metod użytkowania pociąga za sobą 
dalsze. „Obiektywistycznie* nie licząc się z podstawowym kierunkiem agrotech- 
niki propaguje się zarówno siew rzędowy, jak i kwadratowo-gniazdowy (mgr 
Jaskólski, Plon nr 4, 1955 r., mgr De Virion Plon nr 5, 1955 r.) *) Siew wczesny 
i siew nieco w późniejszym terminie uważa się za odpowiedni dla uprawy na ki- 
szonki i zieionki (Przegląd Ilodowlany nr 7). W tych artykułach podaje się ja- 
ko właściwe ilości wysiewu 30—75 kg lub 120—150 kg ziarna na ha. Te i wiele 
jeszcze innych niesłusznych zaleceń agrotechnicznych (obok, zresztą, wielu słusz- 
nych w innych artykułach) dczorientują rolnika i agronoma, utrudniając zasto- 
sowanie właściwej agrotechniki do właściwego sposobu użytkowania. 


p 


| *) Podobne przykłady można znaleźć we wszystkich prawie publikacjach. 
| 
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A przecież doświadczenie uprawy średniopóźnych odmian kururydzy i w Pol- 
sce (ob. Urban Paweł z Opolszczyzny) 1 w ZSRR uczy nas, że zarówno właści- 
wości biologiczne tej rośliny jak i konieczność ułatwienia prac pielęgnacyjnych 
przy zmniejszonym nakładzie robocizny ręcznej, wymagają stosowania rozsta- 
wy 70 X 10 lub 60 X 60 cm. Przy tym sposobie na pewno nie trzeba będzie do 
wysiewu nawet dla bardzo gruboziarnistych odmian 120—150 kg ziarna na ha 
ani nawet połowy tego, a jedynie około 25—35 kg. A przecież ilość ziarna wy- 
sianego nie jest mało ważnym czynnikiem racjonalności uprawy. | 

Może się wydawać, że zbyt dużo piszemy o agrotechnice, ale nie ulega wąt- 
pliwości, że tylko przez nawoływanie do uprawy kukurydzy, kukurydzy nie 
upowszechnimy. Warunkiem rozwiązania tego ważnego zadania ekonomicznego 
jest wykazanie rolnikom efektu gospodarczego produkcji kukurydzy i upow- 
szechnienie zasad jej agrotechniki i użytkowania. A stwierdzić należy, że nie-. 
rozumienie zadań w zakresie kierunków produkcji i agrotechniki tej uprawy 
było dotąd dość powszechne. | 

Wiele jeszcze można i należy zrobić dla właściwego upowszechnienia uprawy 
kukurydzy w kraju. Trzeba prawidłowo przedstawić metody pielęgnowania spo- 
sobem kwadratowo-gniazdowym, trzeba nauczyć rolników silosowania, przygo- 
tować gospodarstwa do sprzętu, zorganizować budowę prostych silosów. Ważną 
sprawą jest nasiennictwo. Doświadczenie 1954 r. uczy nas, że kez właściwej 
lokalizacji upraw nasiennych, bez zorganizowania sprzętu i suszenia wysoki na- 
wet plon nasion jest w znacznym stopniu zmarnowany. 

Konieczne jest również zasadnicze omawianie spraw żywienia kukurydzą. 
Trzeba konkretnie podać, ile i w jakich zestawach pasz należy stosować kuku- 
rydzę w każdym konkretnym wypadku, tak aby produkcyjność jednostki po- 
karmowej była największa, a jakość produktów najlepsza. Nie warto natomiast 
mówić osobno o zaletach i osobno o wadach kukurydzy, jak gdyby w gospodar- 
ce inwentarz żywiono wyiacznie kukurydzą (Przegląd Ilodowlany nr 3). W zwią- 
zku z tym należałoby w prasie poruszać sprawę kukurydzy nie abstrakcyjnie 
i nie w oderwaniu od produkcji innych płodów rolnych, ale wyraźnie omawiać 
jej miejsce w płodozmianie, wyraźnie wskazywać, w jakiej mierze, jakie upra- 
wy może ona zastąpić i jaki winien być stosunek uprawy kukurydzy do upra- 
wy takich np. roślin, jak zboże pastewne, ziemniaki, rośliny strączkowe, motyl- 
kowe, korzeniowe itp. | ae 

Bez skonkretyzowania tych spraw dezorientujemy rolnika, któremu trudno 
z dotychczasowego sposobu omawiania zagadnień k:kurydzy w literaturze rol- 
niczej wyciągnąć właściwe wnioski. Często zaś wyciąga on wnioski fałszywe, 
jakoby kukurydza mogła w pełni wszystkie inne pasze zastąpić. To samo doty- 
czy kierunku uprawy, stosunku różnych upraw itd. Trzeba sprawą wprowadze- 
nia kukurydzy i propagandą jej uprawy zająć się poważnie. Mniej „obiektywi- 
zmu'”, więcej rzeczowej informacji, więcej konkretnej pomocy dla rolnika z 
strony naszej literatury rolniczej. | 

Upowszechnienie kukurydzy, które może szybko przyczynić się do znacznego 
wzrostu produkcji mięsa, mleka i innych produktów hodowlanych, powinno być 
przeprowadzone tak, aby wszystkie wątpliwe zagadnienia znalazły swe prawe 
dziwe i słuszne rozwiązanie, mobilizujące rolnika do poświęcenia uprawie ku- 
kurydzy jak najwiekszej uwagi. Chcemy, aby sprawa rozszerzenia uprawy kii- 
kurydzy stała sia potrzebą mas chłopskich i wypiywała z ich wewnętrznego 
przekonania o słuszności tego postulatu partii i rządu. 
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Do 
Redakcji „Nowych Dróg* 


Na naradach z agitatorami przy cmawianiu sytuacji międzynarodowej powstała 
rczbiezność zdań w ccenie pertraktacji radziecko-ausiriackich. Niektórzy towalzy= 
sze twierdzili, że Związek Radziecki poczynił szereg ustępstw wobec Austrii w Sto: 
sunku do pozycji zajętej na konferencji berlińskiej, umożliwiając w ten sposób 
zawarcie porozumienia. Inni natomiast uważali, że to Austria ostatnio nieco Unie= 
L | zależniła się w swej polityce zagranicznej od państw zachodnich zawierając zć 
| Związkiem Radzieckim korzystną d!a siebie umowę. Mnie się wydaje, że przyczyn 

zawarcia porozumienia należy szukać w nowej sytuacji, która wytworzyła się 
| | w Europie po podpisaniu ukiadów paryskich przez rządy państw zachodnio=eUr= 
pojskich, Przed Austrią stanęło widmo „Anschlussu”. Proszę Redakcję o wyjaśnienie 
tego zagadnienia. 

(—) Władysiaw Tomaka 
Warszawa 


Odpowiedź 


Polityka ZSRR wobec Austrii zmierzała od samego zakończenia wojny 60 
tego, aby kraj ten nie padł znowu ofiarą „Anschlussu* ze strony militaryzmu 
niemieckiego i aby nie stał się bazą sił agresji przeciwko krajom obozu pokoju. 

W pierwszym tekście projektu układu z Austrią jeszcze w 1945 r. jeden 
z najważniejszych artykułów przewidywał, że przyszły traktat pokojowy 
| z Niemcami będzie zawierał postanowienia dotyczące Austrii; mianowicie 
l rząd niemiecki miał się zobowiązać do uznania suwerenności Austrii ł do 

| zrezygnowania z wszelkich wobec niej roszczeń. Artykuł: ten — obok 


= . ' 4 | innych domagających się gwarancji przeciw Anschlussowi ze surony same] 
ę | | A Avstrii — miał służyć zabezpieczeniu niepodległości tego państwa. W ten spo" 
W; | 5 sób chciano zapewnić, ażeby Austria nie stała się, jak w 19388 r,, przedmiotem 
| i nicmieckiej agresji. | 


Jak wiadomo, Związek Radziecki dąży do pokojowego zjednoczenia Niemiec 
na zasadach demokratycznych i walczy o to na arenie międzynarodowej 0 
wielu lat. Zjednoczenie Niemiec stanowiło również najważniejszy cel zeszło” 
. | rocznej konferencji berlińskiej. Ze zjednoczonymi, demokratycznymi Niemca” 

| | mi ZSRR pragnie zawrzeć traktat pokojowy, do którego zostałyby również 

| włączone zobowiązania Niemiec w sprawie suwerenności Austrii. Dlatego na 

konferencji berlińskiej, kiedy jeszcze taczyły się pertraktacje w sprawie zjed- 

| noczenia Niemiec, min. Mołotow wiazał sprawę traktatu państwowego z AU* 
| strią i sprawę wycofania z niej wojsk okupacyinych ze sprawą niemiecką. 

Ratyfikacja układów paryskich, remilitaryzacja Niemiec zachodnich stwo* 

rzyła nowa sytuacię, uniemożliwiając na razie zjednoczenie Niemiec i z4* 

| warcie z nimi traktatu pokojowego. Oznaczało to dla narodu austriackiego 

a | i grożbe odroczenia w nieskończoność zawarcia traktatu państwowego, a rów 

| j nocześnie pozostawiało kraj bez zabezpieczenia w obliczu odradzanego 


| militaryzmu niemieckiego. W tej sytuacji rząd ZSRR ' wystąpił z nową 
| konstruktywną propozycją. W swym przemówieniu na sesji Rady Najwyższe 
| 125 
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ZSRR 8 lutego br. min. Mołotow oświadczył, że można zrezygnować z łączenia 


sprawy austriackiej z niemiecką, jeśli zostaną stworzone w innej postaci wy- 


starczające gwarancje dla zapobieżenia Anschlussowi. 

Gwarancje te mają zapewnić neuiralność Austrii na wzór Szwajcarii. W de- 
klaracji, która będzie ogłoszona natychmiast po ratyfikacji traktatu pań- 
stwowego, rzad austriacki zobowiąże się, 'że nie przystąpi do żadnego 
paktu wojskowego i nie dopuści do zakładania na swoim terytorium żad- 
nych baz wojskowych. Deklaracja będzie również zawierała ogólne posta- 
nowienia w sprawie gwarancji i niezależności Austrii, mających chronić ten 
lraj przed Anschlussem i przed atakiem z jakiejkołwiek strony. Oba rządy, 
rząd austriacki i rząd Związku Radzieckiego, zaproponowały, aby gwarancje 
niezależności i nienaruszalności Austrii zostały poręczone przez cztery wielkie 
mocarstwa. Powstaje nowa sytuacja Austrii, która otrzymuje niepodległość 
i możliwość pokojowego, demokratycznego rozwoju, pozostając państwem 
neutralnym i nie związanym z żadnymi blokami czy paktami wojskowymi. 

Jak więc widzimy, różnica między obecnym stanowiskiem radzieckim a sta- 
nowiskiem zajętym przez min. Mołotowa podczas konferencji berlińskiej nie 
stanowi żadnego ustępstwa od zasadniczego i jedynie słusznego żądania, aby 
Austria nie byla bazą niemieckiego czy amerykańskiego militaryzmu. Jest to 
natomiast ustępstwo od żądania drugorzędnego — od żądania łącznego roz- 
strzygnięcia sprawy Austrii i sprawy Niemiec — ustepstwo podyktowane no- 
wą sytuacją i niezmiennymi zasadami polityki pokojowej ZSRR. Wyciągając 
realne wnioski z nowej sytuacji, stworzonej przez remilitaryzację Niemiec 
zachodnich i niemożność zawarcia ze zjednoczonymi Niemcami układu poko- 
jowego, polityka radziecka działa konsekwentnie w interesie pokoju w [u- 
ropie, w interesie wszystkich narodów, w tym również narodu austriackiego. 

Ly iść Austrii na rękę, Związek Radziecki przyznał jej zarazem szereg 
ułatwień w dziedzinie gospodarczej. Z własnej inicjatywy zrezygnował z nie- 


których uprawnień gospodarczych, przysługujących mu w jego dotychczasowej. 


strefie okupacyjnej, a przewidzianych w pierwotnym projekcie traktatu pań- 
stwowego i przyznanych przez rzęd austriacki. Nie tu jest miejsce na wyli- 
czanie tych postanowień, dotyczących żeglugi na Dunaju, przemysłu nafto- 
wego, przedsiębiorstw poniemieckich itd, o których obszernie informowała 
prasa codzienna. Poważne korzyści ekonomiczne, znacznie poważniejsze od 
tych, których domagała się sama Austria, pomogą stanąć na nogi gospodarce 
austriackiej. 

Jeżeli chodzi o drugą sprawę poruszoną w liście, trzeba stwierdzić, że istot- 
nie prowadząc pertraktacje z ZSRR bez udziału trzech pozostałych mocarstw 
osupacyjnych rząd austriacki postąpił wbrew woli państw zachodnich, przede 
wszystkim USA. Państwa te były przecież zupełnie wyraźnie niezadowolone 
z rozwiązania sprawy austriackiej. 

W ujęciu przez Was zagadnienia sprostowania wymaga zdanie, że widmo 
Anschlussu stanęło przed Austrią dopiero teraz, po ratyfikacji układów pary- 
skich. Istniało ono od początku, i to nie tylko dlatego, że tego rodzaju tendencje 
ujawniały się w Niemczech zachodnich i w niektórych kołach samej Austrii. 
Przyczyną. tego była przede wszystkim rola, jaką Austrii wyznaczyły w swych 
planach koła rządzące USA. Jak wiadomo, w częściach Austrii okupowanych 
przez mocarstwa zachodnie powstały bazy wojskowe, lotniska itd., a w planach 
na przyszłość Austria odgrywała rolę ogniwa NATO, łączącego Niemcy z Wło- 
chami. Gwarancje neutralności Austrii zapobiegają nie tylko możliwości An- 
schlussu, ale uniemożliwiają również wykorzystanie jej jako bazy NATO. 

Zawarcie traktatu państwowego z Austrią i gwarancje jej neutralności są 
nowym wielkim sukcesem radzieckiej polityki pokojowej, zwycięstwem idei 
rozstrzygania sporów międzynarodowych w drodze rokowań, zwycięstwem 
Sprawy pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 


E. W. 
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Sukcesy sił pokoju I socjalizmu 


Jeżeli porównamy obecną sytuację międzynarodową z sytuacją sprzed 
paru lat, proces wzrostu i umacniania się naszego obozu, obozu socjulizmu 
i pokoju, wystąpi przed nami ze szczególną wyrazistością. 

Ostatnie lata były wprawdzie wypełnione prowokacyinymi i awantur- 
niczymi wystąpieniami kół imperialistycznych, dążących ze szczególną za- 
(iekłością do rozpalenia nowej wojny i do zdobycią par.owania nad świa- 
tem, Ale były to zarazem lata coraz dotkiiwszych niepowodzeń i poraże « 
obozu imperialistycznego, których przyczyną jest rosnąca sila 500-m.lio- 
nvwego obozu socjalizmu i rosnący opór. narodów, widzących w potędze 
naszego obozu niezawodne oparcie dla swoich dążeń nispodległościowycn 
i pokojowych, 

Imperalistyczne koła amerykańskie próbowały przekształcić Koreę w za- 
rzewie nowej wojny Światowej, ale siły agresji zostały przez bohaterski 
naród koreański, wsparty potężnym ramieniem swego chińskiego brata, 
odparte, przygwożdżone do pozycji wyjściowych 1 zmuszone do podyisa- 
nia rozejmu. Podobna próba rozszerzenia wojny indochińskiej zakończyła 
się jeszcze sromotniejszą porażką. Rozejm podpisany został w Genewie 
przy udziale nowęgo mocarstwa światowego — Chińskiej Republiki Ludo- 
wej wbrew sprzeciwom i bojkotowi rządu amerykańskiego, który — czują: 
się w izolacji — zmuszony był ustąpić i podpisać dokument pokoju. 


Zupełnym fiaskiem skończyłą się amerykańska poliiyka szantażowania 
świata monopoiem bomby wodorowej, Ujawniony przez rząd radziecki takt 
posiadania broni wodorowej przez ZSRR oraz potęga lottnctwa radzie:kie- 
go zaskoczyły wojowniczych strategów imperializmu i zadały dotkliwy 
Cios ich złudzeniom co do skuteczności „polityki z pozycji siły". 

Historyczne i nieodwracalne zrniany zaszły w Azji, gdzie wyzwolenie 
t rozwój Chin Ludowych rozbudziły niepowstrzymany pęd uciskanych na- 
rodów do wolności i niezawisłości. Konferencja w Bandungu pokazała za- 
SiĘg 1 rozmach tego ruchu. Przeszło połowa ludzkości wypowiedziała sig 
tam ustann oficjalnych przedstawicieli rządów za niezawisłością narodów 
'za pokojowym wspólistnieniem państw niezależnie od różnie w uztroju 
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społecznym. Ten ruch narodów Azji i Afryki uderza w same podstawy m 
terializmu, uderza bezpośrednio i najdotkliwiej w amerykańską politykę 
zmierzającą do zwiększenia napięcia międzynarodowego, do wojny Na: 
jeźdźczej, do panowania nad innymi narodami. 


Amerykańskie koła rządzące chełpią się, że po wieloletnich wysiikach 
udało im się doprowadzić do uchwalenia 1 ratyfikacji układów paryskich 
Ale wystarczy przyjrzeć się sytuacji w Wietnamie południowym, gdzie % Jk 
miesięcy toczą się zacięte boje między wojskami Diema popieranego prze 
Stany Zjednoczone a wojskami sekt popieranych przez rząd francuski, 
wystarczy przyjrzeć się wzmożonej konkurencji między przemysłem dame: - 
rykańskim a przemysłem Anglii i innych krajów Europy zachodniej na 4 
rynkach międzynarodowych, żeby stwierdzić, że ratyfikacja układów pax 4 
ryskich nie skonsolidowała bloku imperialistycznego i nie usunęła jeg) - 
przeciwieństw. Zarazem realizacja umów paryskich — rozpoczęta odbudo: 
wa niemieckiego Wehrmachtu, dobrze znanego całej Europie z ponury 
doświadczeń drugiej wojny światowej — wywołuje i wywoływać będzie | 
coraz ostrzejszy sprzeciw narodów. 


Ś 


Obóz państw socjalizmu odpowiedział na ratyfkację układów paryskich 
— Układem Warszawskim, który zespala nasze siły we wspólnej obronie 
t zabezpiecza nas przed wszelką próbą zaskoczenia. Układ Warszawski, 
otwarty dla wszystkich państw zgadzających się z jego pokojowymi Ce" 
lami, pokazał światu nie tylko naszą zjednoczoną siłę i solidarność, ale ró 
wnież naszą wolę przełamania podziału świata na bloki, nasze dążenie d0 
odprężenia w stosunkach międzynarodowych, naszą wiarę w możliwość po" 
kojowego wspólistnienia i współpracy państw niezależnie od ich sysieru 
społecznego. | 

Polityka państw obozu socjalizmu, konsekwentnie broniąca pokoju i 24 
sady niezawisłości narodów, zyskuje coraz większe zrozumienie, Coraz SZET= 
sze sympatie, coraz silniejsze poparcie wśród milionów ludzi pracy Hzycz: 
nej 1 umysłowej w krajach kapitalistycznych. Wypadki pokazały, że opr 
nia tych milionów ludzi dobrej woli stała się potęgą, z którą zmuszeni 54 > 
coraz bardziej liczyć się rządzący politycy. | 

Te widoczne dla wszystkich zmiany w układzie sił w świecie na korzyść 
obozu demokracji i pokoju stworzyły dogodne warunki dla nowej ofensywy 
pokojowej ZSRR o niespotykanym dotąd rozmachu, giętkości, śmiałości 
i skuteczności. Związek Radziecki podjął szereg zdecydowanych krokóW 
zmierzających do rozstrzygnięcia starych sporów, do normalizacji stosur* 
ków w Europie i w świecie, do stworzenia atmosfery zautania między pań- 
stwami w celu złagodzenia napięcia międzynarodowego. i 
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- Doniosłe znaczenie międzynarodowe zarówno z punktu widzenia intere- 
sów sił pokoju w świecie jak i ogólnych interesów ruchu robotniczego po- 
siada wizyta delegacji radzieckiej w Jugosławii oraz wyniki przeprowa- 


dzonych tam rozmów. Kładą one kres dotychczasowym konfliktom, waś- 


niom i wzajemnym stosunkom nieufności i tworzą warunki sprzyjające ro- 
zwojowi przyjaznej i wszechstronnej współpracy wszystkich krajów obozu 
socjalistycznego z Jugosławią w dziedzinie politycznej, gospodarczej, kul- 
turalnej oraz w żywotnych zagadnieniach międzynarodowych. 

" Głęboka jest więź łącząca naród jugosłowiański z narodami Związku Ra- 
dzieckiego. Tę starą, wielowiekową przyjaźń umocniły i utrwaliły czasy 
wspólnej walki przeciwko hitlerowskiemu najeźdźcy. W tych ciężkich la- 
tach cały naród radziecki darzył ogromną sympatią bohaterską walkę Ju- 
gosławii, a niezniszczalnym pomnikiem braterstwa broni i świadectwem 
pomocy, jakiej w tym najtrudniejszym okresie Związek Radziecki udzie- 
uł narodowi jugosłowiańskiemu, są liczne cmentarze, w których obok sie» 


bie spoczywają radzieccy i jugosłowiańscy żołnierze. 


W okresie pierwszych lat powojennych przyjaźń i pomoc Związku 
Radzieckiego ułatwiła Jugosławii zabliźnić rany zadane przez okupantow— 
likwidację zniszczeń, uruchomienie pierwszych zaxładów  przemysło- 
wych, zaoranie zdewastowanych i źżrytych granatami pól. Doświadczenia 
radzieckiego budownictwa socjalistycznego pomogły również narodowi ju- 
gosłowiańskiemu w przekształceniu dawnych, kapitalistycznych  stosun- 
„ków na stosunki nowe. 


W Jugosławii w wyniku rewolucji ludowej zwyciężyła władza ludowa. 
Dokonano zasadniczego przeobrażenia społecznego — unarodowienia prze- 
mysłu, transportu, banków i innych dziedzin gospodarki, klasa kapitali- 
stów miejskich została wywłaszczona, a wyzyskiwacze usunięci od władzy. 
Dzięki temu mimo trudności, które przeżywał naród jugosłowiański w okre- 
sie konfliktów między Jugosławią a obozem socjalizmu — potrafił on 
obronić swoją suwerenność i niezależność od obozu imperialistycznego. 

Dokonane przeobrażenia społeczne, będące nieprzemijającą zdobyczą hi- 


 storyczną mas ludowych Jugosławii, stanowią i dziś o społecznym chara- 


kierze tego kraju. 


Jak wiadomo, w latach wojny i bezpośrednio po wojnie stosunki po- 
między narodami ZSRR i Jugosławii, a także stosunki pomiędzy partiami 
obu krajów były niezwykle przyjazne. Jednakże w późniejszym okresie 
uległy one zakłóceniu. Towarzysz Chruszczow stwierdził, iż naród radzie- 
cki wiąże powstałe zakłócenia normalnych i przyjaznych stosunków po- 
między ZSRR a Jugosławią ze zdradziecką i prowokatorską rolą, jaką 
w tej sprawie odegrali Beria, Abakumow i inni zdrajcy narodu radzieckie- 
go, idący na rękę imperializmowi. Komu bowiem jak nie wrogom pokoju 
I niepodległości narodów zależało na zwaśnieniu bratnich narodów ZSRR 
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i Jugosławii, na przeciwstawieniu ich sobie, aby na tym zbić kapitał po- 
lityczny dla swej wrogiej wobec Związku Radzieckiego roboty. śr 

Najbardziej istotnym niebezpieczeństwem, które ujawniło się w minio= 
nym okresie i zagrażało ludowo-socjalistycznemu kierunkowi rozwoju spo- 
łecznego Jugosławii, było utracenie międzynarodowej więzi z krajami obo- 
zu socjalistycznego. W ten właśnie wyłom usiłował wcisnąć się imperiąlizm 
amerykański ze szkodą zarówno dla sprawy ludowo-socjalistycznego roz- 
woju narodów Jugosławii, jak i dla międzynarodowych interesów klasy 
robotniczej oraz sprawy umocnienia pokoju. 

Za jedno z najważniejszych zadań w całokształcie swej polityki uznał 
rząd radziecki normalizację stosunków z Jugosławią. Takie były też mo- 
tywy wizyty rządowej delegacji radzieckiej z I sekretarzem KC KPZR 
Chruszczowem i przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR Bułsganinem na 
czele w Belgradzie. 

„Delegacja radziecka — mówił na lotnisku w Belgradzie tow. Chrusz= 
czow — przybyła do Waszego kraju, aby wspólnie z rządową delegacją ju= 
gosłowiańską wytyczyć drogi dalszego rozwoju i utrwalenia przyjaźni 
oraz współpracy między naszymi narodami, rozpatrzyć nasze wspólne za= 
dania w walce o rozkwit naszych krajów, o złagodzenie napięcia międzyna= 
rodowego i utrwalenie powszechnego pokoju i bezpieczeństwa narodów... 


..W chwili obecnej, gdy osiągnięte zostały już konkretne sukcesy w nor= 
malizacji naszych stosunków, delegacja radziecka wyraża przekonanie, że 
rokowania, jakie mają nastąpić, doprowadzą do rozwoju i pogięcienia poli= 
tycznej, gospodarczej i kulturalnej współpracy między naszymi narodami. 
Dia współpracy takiej istnieją wszelkie warunki — wielowiekowa ukształ- 
tcwana na przestrzeni dziejów przyjaźń narodów naszych krajów, chiubne 
tradycje ruchu rewolucyjnego, niezbędna baza ekonomiczna i wspólnota 
ideałów w walce o pokojowy rozkwit i szczęście ludu pracującego". 

Gorące powitanie, jakie ludność stolicy Jugosławii 1 innych miast Jugo= 
sławii zgotowała delegacji radzieckiej, żywe zanteresowanie społeczenń= 
stwa jugosłowiańskiego toczącymi się obradami = wszystko to świadczy 
dobitnie, jak wiele nadziei i pragnień wiązał naród jugosłowiański z roko= 
waniami. 

Oto np. dziennik belgradzki „,Borba'* pisał: „Oczywiste jest, że po- 
prawa stosunkow między obu państwami zostanie z zadowoleniem powita= 
na przez wszystkich, którym droga jest sprawa pokoju, albowiem nie ule- 
ga żadnej wątpliwości, iż położenie kresu nienormalnej sytuacji, jaka ist= 
aiała w tej części świata, przyczyni sie do ogólnej stabilizacji sytuacji na 
»alym świecie", Zagrzebski dziennik „Wiestnik* witając przybywającą do 
Zugrzebia delegację radziecką pisał: „Już od pierwszego dnia, kiedyśmy 
ję dowiedzieli, że delegacja radziecka odwiedzi nasz kraj, byliśmy prze= 
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konani, że ta wizyta i rozmowy, które się odbędą, odegrają pozytywną ro= 
lę. Mogą one doprowadzić do takich wyników, które przez swe znaczenie 
i eddziaływanie przyczynią się do złagodzenia napięcia międzynarodowego 
i do umocnienia pokoju w świecie", 


Ileż prostej, bezpośredniej wymowy mialy manifestacje ludności groma: 
dzącej się, aby ujrzeć przejeżdżających w towarzystwie prezydenta Tito 
członków delegacji radzieckiej. Na uroczystą chwiię powitania — jak in- 
formowali przebywający w Belgradzie korespondenci prasy polskiej — 
śpieszący wprost z fabryk robotnicy przypinali sobie ordery otrzymare za 
walkę z hitlerowskim najeźdźcą, spontanicznie manilestowali swą radość 
pracownicy jugosłowiańskich urzędów państwowych i mlodzież akademi- 
cka. | | 
- Rezultaty owocnych kilkudniowych rozmów znalazły wyraz w deklara- 
cji, która stanowi jedno z najważniejszych osiągnięć polityki sił dążących 
do zmniejszenia napięcia w stosunkach międzynarodowych i do trwalego 
pokoju. Wrogość, z jaką potraktowała deklarację reakcyjna prasa świata 
imperialistycznego, świadczy o tym, że imperialiści i icn agentury otrzy- 
mali nowy cios, ponieważ wbrew ich wysiłkom przyjaźń i współpraca po- 
między narodami ZSRR i Jugosławii będą się rozwijały i krzepły. O czym 
bowiem mówi i o czym świadczy deklaracja belgradzka? 


Oto podkreśla ona na wstępie, iż punktem wyjścia rozmów be!gradzkich 
było pragnienie przywrócenia między obu krajami przyjaznych, wyrosłych 
ze wspólnej waiki stosunków w przeświadczeniu, iż leży to zarówno w in- 
teresie obu narodów, jak 1 w interesie pokoju i socjalizmu. Dla współpra- 
cy takiej istnieją dziś obiektywne warunki. Deklaracja wylicza zasady, na 
których winna się oprzeć ta współpraca, te same zasady, o których rea- 
lizację w stosunkach między narodami Związek Radziecki walczy od lat 
i które śą dziś podstawą jego współpracy z wieloma krajami świata. 

Przede wszystkim należy tu wymienić uznanie zasady niepodzieiności 
pokoju jako podstawy, na której oprzeć się może bezpieczeństwo zbitoro- 
we, oraz poszanowanie suwerenności, niepodległości, terytorialnej integral 
ności i równości. Jest to podstawa pokojowej współpracy między narcda< 
mi bez względu na różnice ideologiczne lub różnice w ustroju spolecznym. 

Tak pojęta współpraca wyklucza również wszelką ingerencję w sbrawy 
wewnętrzne partnera czy to natury gospodarczej, politycznej, czy ideolo-- 
gicznej, ponieważ — jak stwierdza deklaracja — „zagadnienia wewnętrznej 
struktury, zagadnienia różnicy między systemami społecznymi i roznicy 
między konkretńymi formami rozwoju socjalizmu są wyłączną sprawą na- 
rodów poszczególnych krajów”. 

Zrozumiale jest, że dopiero w takich warunkach może nastąpić wielo- 
krotnie postulowane przez Związek Radziecki i poruszone w deklaracji 
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„rozwijanie dwustronnej i międzynarodowej współpracy gospodarczej 

oraz usunięcie tych wszystkich czynników w dziedzinie stosunków ekono= 

micznych, które przeszkadzają wymianie towarów oraz hamują rozwój sił 

wytwórczych zarówno w świecie, jak i w obrębie gospodarki narodowej 
poszczególnych krajów ', 


Niewątpliwie tym zasadom powinna również służyć wszelka pomoc go- 
spodarcza udzielana przez Organizację Narodów Zjednoczonych. Oba rzą= 
dy zgadzają się w związku z tym, iż jednym z elementów pokojowej współ= 
pracy międzynarodowej winno być „udzielanie pomocy za pośrednictwem 
odpowiednich organów ONZ, jak również w innych formach zgodnych 
z zasadami ONZ, zarówno gospodarce narodowej poszczególnych krajów, 
jak i rejonom słabo rozwiniętym pod względem gospodarczym, w interesie 
narodów tych rejonów i w interesie rozwoju gospodarki światowej *. Jakże 
znamienny jest fakt, iż niektóre dzienniki amerykańskie odczytały ten 
fragment deklaracji jako potępienie znanych amerykańskich metod udzie= 
lania pomocy gospodarczej, domagając się tytułem represji natychmiasto- 
wego wstrzymania kredytów dla Jugosławii. 


Treścią trzeciej grupy zasad, 6 których realizację konsekwentnie walczy 
Związek Radziecki i które znalazły wyraz w deklaracji, są postanowienia 
obu rządów dotyczące środków, które mogłyby przyczynić się do zmniej- 
szenia istniejącego napięcia w stosunkach międzynarodowych i ułatwić 
osiągnięcie porozumienia. Deklaracja wymienia tu takie postulaty, jak za- 
niechanie wszelkiej formy propagandy i dezinformacji oraz wszelkiej in- 
nej działalności, wywołującej nieufność w stosunkach międzynarodowych, 
potępienie wszelkiej agresji i wszelkich prób politycznego i ekonomiczne- 
go nacisku, a przede wszystkim „uznanie tego, że polityka tworzenia blo- 
ków militarnych wzmaga napięcie międzynarodowe, podważa zaufanie 
między narodami i zwiększa niebezpieczeństwo wojny'*, ; 


Kierując się tymi przesłankami, oba rządy zgadzają się co do tego, że 
należy poczynić dalsze kroki celem zwiększenia roli i autorytetu Organiza= 
cji Narodów Zjednoczonych. Przyczyniłoby się do tego w szczególności — 
jak stwierdza deklaracja — przyznanie Chińskiej Republice Ludowej 3 
przedstawicielstwa w ONZ, do którego jest ona uprawniona. Duże znacze- 
nie miałoby również przyjęcie w poczet członków ONZ wszystkich tych 
krajów, które odpowiadają wymaganiom Karty NZ. 

Rząd jugosłowiański zgadza się z rządem ZSRR, iż wszystkie narody po- 
winny podjąć nowe wysiłki w celu osiągnięcia pozytywnych wyników 
i porozumienia w tak żywotnych dla pokoju świata sprawach, jak redukcja 
i ograniczenie zbrojeń oraz zakaz broni atomowej, stworzenie powszech- 
nego systemu bezpieczeństwa zbiorowego, włączając w to system bezpies 
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czeństwa. zbiorowego w Europie, oparty na odpowiednim układzie, poko- 
jowe wykorzystanie energii atomowej. 

. Dzięki tego rodzaju wysiłkom — podkreślają w deklaracji obą rządy — 
powstałaby atmosfera, która jednocześnie umożliwiłaby rozwiązanie 
w drodze pokojowej takich naglących problemów pierwszorzędnej wagi, 
jak uzgodnione uregulowanie problemu niemieckiego na demokratycznej 
zasadzie, odpowiadające życzeniom i interesom narodu niemieckiego, jak 
również interesom bezpieczeństwa powszechnego, oraz zaspokojenie uza- 
sadnionych praw Chińskiej Republiki Ludowej do Taiwanu. Oba rządy 
witają również z zadowoleniem wyniki konferencji w Bandungu jako po- 
parcie wysiłków narodów Azji i Afryki w kierunku umocnienia ich nie- 
zależności politycznej i gospodarczej, jako doniosły wklad do rozwoju 
współpracy międzynarodowej, a tym samym do walki o pokój na całym 
świecie. 

Oba rządy, ożywione pragnieniem pokoju, normalizacji i zacieśnienia 
swych wzajemnych stosunków, znalazły drogę porozumienia zarówno na 
płaszczyźnie współpracy między sobą, jak i w skali międzynarodowej. Dla- 
tego też w trzeciej swej części deklaracja przewiduje szereg konkretnych 
środków, jakie rządy ZSRR i Jugosławii postanowiły podjąć, aby współ- 
praca ta dała jak najlepsze wyniki we wszystkich dziedzinach interesują- 
cych oba kraje. 

Deklaracja wymienia tu takie postanowienia, jak zacieśnienie więzów 
_ gospodarczych i pogłębienie współpracy ekonomicznej. W tym celu oba 
rządy zgodziły się przystąpić do zawarcia niezbędnych układów regulują- 
cych i ułatwiających rozwój stosunków w tych dziedzinach. 

Następnie deklaracja przewiduje rozszerzenie stosunków kulturalnych 
między obu krajami, przywiązując szczególną wagę do ścisłego i obiekty- 
wnego informowania opinii publicznej o rozwoju tych stosunków. Z tego 
względu oba rządy uważają za konieczne podpisanie konwencji w sprawie 
służby informacyjnej w duchu uchwał ONZ opartej na zasadzie wzajem- 
ności. Popierając zalecenia ONZ w sprawie współdziałania wszystkich kra- 
jów w dziedzinie stosowania energii atomowej do celów pokojowych oba 
rządy postanowiły i w tym celu nawiązać wzajemną współpracę. 

Dalej deklaracja mówi o konieczności zawarcia układu dotyczącego pro- 
blemów obywatelstwa w celu repatriowania obywateli jednej strony zamie- 
szkujących na terytorium drugiej. Układ taki powinien być oparty na re- 
spektowaniu zasad humanitarnych, jak również na powszechnie uznanej 
zasadzie nieskrępowanej decyzji zainteresowanych osób. 


Wreszcie deklaracja stwierdza: „W duchu pokojowych zasad sprzeyzo- 
wanych w niniejszej Deklaracji oraz w celu umożliwienia narodom obu kra- 
jów lepszego poznania się i osiągnięcia lepszego zrozumienia wzajemr.ego, 
oba Rządy zgodziły. się popierać i ułatwiać współpracę między organizacja- 
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mi społecznymi obu krajów w drodze nawiązywania kontaktów, wymiany 
socjalistycznych doświadczeń oraz nieskrępowanej wymiany poglądów. 

Oba rządy postanowiły zgodnie podejmować maksymalne wysiłki w ce- 
lu wykonania zadań i postanowień, ustalonych w niniejszej deklaracji, 
w imię dalszego rozwoju wzajemnych stosunków oraz rozszerzenia wspoł- 
pracy międzynarodowej i umocnienia pokoju na świecie”. 

Żacieśnienie przyjażnych stosunków między Jugosławią a ZSRR i kra- 
jami demokracji ludowej uniemożliwi siłom imperialistycznym wygrywa- 
nie — jak to dotąd czyniły — nieporozumień mędzy Jugosławą a krajami 
obozu socjalizmu. 

W procesie jak najbardziej życzliwego wzajemnego zbliżenia, w atmosfe- 
rze szczerego zaulania będą się pogłębiać stosunki wszechstronnej współ- 
pracy między Jugosławią a krajami socjalizmu zarówno w dziedzinie go- 
spodarczej i kulturalnej, jak i polityczno-ideologicznej. Sprzyja temu za- 
sada, sformułowana w deklaracji radziecko-jugosłowiańskiej, że sprawy 
ustroju wewnętrznego, różnice w systemie społecznym i różnice w kon- 
kretnych forrnach rozwoju socjalizmu są sprawą narodów poszczególnych 
krajów. Na tej zasadzie swobodna wymiana doświadczei oraz oddziaływa- 
nie ideologiczne w ramach uznanych wzajemnie stosunków i swobodnej, 
przyjacielskiej dyskusji służyć będą niewątpliwie wspólnej sprawie. 


Najżywotniejsze interesy międzynarodowego ruchu robotniczego, inte- 
resy pokoju i socjalizmu wymagają, by gruntownie i ostatecznie przezwy* 
ciężona została nieufność, jaka dotąd istniała. | 

Marksizm-leninizm głosi, że ideologia nie może być komukolwiex na: 
rzucona z zewnątrz. Dotyczy to polityki partii leninowskiej w sprawach 
wewnętrznych każdego kraju, jak również w stosunkach międzynarodo- 
wych. Marksizm-leninizm uznaje możliwość różnych form i metod rewo- 
lucyjnego zdobycia władzy przez masy pracujące oraz budownictwa socja- 
listycznego. Ale niewzruszoną zasadą, którą wyznajemy, jest konieczność 
obalenia panowania kapitału, zdobycia władzy przez lud pracujący, ustano- 
wienia dyktatury proletariatu, wywłaszczenia wyzyskiwaczy i uspołecznie- 
nia środków produkcji. Najcenniejszą zdobyczą ruchu robotniczego, pod- 
stawą jego sily i rękojmią jego osialecznego zwycięstwa jest rosnące wciąż 
w świadomości mas całego świata poczucie internacjonalizmu proletaria- 
ckiego, jest zwycięski pochód idei leninizmu. 

Doświadczenia minionego dziesięciolecia naszego budownictwa socjali- 
stycznego są nowym i wymownym potwierdzeniem leninowskiej idei, że 
formy i metody przewrotu spolecznego oraz budownictwa socjalistycznego 
niogą być różnorodne, uwarunkowane: konkretnymi stosunkami danego 
kraju, ale ich istotny sens społeczno-polityczny jest jeden i ten sam — dy- 
ktatura proletariatu, 


10 


CZT 


A 
|." 


Doświadczenie Nistóroczne uczy, że podstawowym probierzem internacjo- 
nalizmu jest serdeczna współpraca ze wszystkimi siłami postępu na świe- 
cie, a przede wszystkim mocna i serdeczna więź ze Związkiem Radzieckim, 
który ośgrywa przodującą rolę w całokształcie rewolucyjnych przeobrażeń, 
którego olbrzymie osiągnięcia i doświadczenia w budownictwie socjaliz- 
mu wywierały i wywierają ogromny wplyw na przeobrażenia dokotujące 
ię w PRYM świecie. 


Zrozumiałe jest, że osiągnięte w Belgradzie porozumienie udbiło 
się głośriym echem na całym świecie, zarówno w  krejach Europy, jak 
w Azji i Afryce. Zrozumiałe jest też szczególne znaczenie, jakie posiada 
deklaracja dla międzynarodowego ruchu robotniczego. „Nie wolno nie za- 
znaczyć i tego — pisała „Prawda w dniu 3 czerwca br. — jak olbrzymie 
znaczenie ma rozszerzenie i utrwalenie radziecko-jugosłowiańskiej współ- 
pracy dla całego międzynarodowego ruchu robotniczego. Normalizacja sto- 
sunków między ZSRR 1 Federacyjną Ludową Republiką Jugoslawii odpo- 
wiada interesom klasy robotniczej wszystkich krajów' 


Rzecz prosta, iż poza krajami bezpcśrednio zainteresowanymi, tj. Zwią- 
zkiem Radzieckim i Jugosławią, deklaracja belgradzka i fakt porozumienia 
radziecko-jugosłowiańskiego spotkały się ze szczególnie gorącym przyję- 
ciem wśród pozostałych narodów naszego wielkiego obozu, w tym przede 
wszystkim wśród narodów sąsiadujących z Jugosławią. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że właśnie te narody zainteresowane są jak najżywotniej 
W przywróceniu dobrosąsiedzkich stosunków z Jugosławią. 


Tak więc np. przemawiając w tej sprawie na III nadzwyczajnej sesji 
Zgromadzenia Ludowego przewodniczący Rady Ministrów Bułgarskiej Re- 
publiki Wyłko Czerwenkow oświadczył m. in., że rząd 1 naród bułgarski 

witają spotkanie radzieckich przywódców z jugosłowiańskimi przywódca- 
mi w Belgradzie. Spotkanie to służy sprawie pokoju na całym świecie i na 
Bałkanach. Podkreślił znaczenie tego spotkania między przedstawicieiami 

Związku Radzieckiego i Jugosławii na najwyższym szczeblu dla dalszej 
poprawy wzajemnych stosunków między Związkiem Radzieckim i kraja- 
ni demokracji ludowej a. Federacyjną Ludową Republiką Jugosławii, 
W szczególności zaś między Bułgarią a Jugosławią, między narodem bul- 
garskim a bratnimi Jugosłowiańskimi narodami. 


e Analogiczne oświadczenia złożyli również sekretarz KC Albańskiej Par-- 
> iLnver Hodża na nadzwyczajnej sesji Zgromadzenia Ludowego 
'0anii, przewodniczący Rady Ministrów Ludowej Republiki Rumunii 
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Gheorghe Gheorghiu Dej na sesji Wielkiego Zgromadzenia Rumunii oraz 
minister spraw zagranicznych Węgier Janos Boldoczki na wielkim wiecu 
w Budapeszcie. O znaczeniu belgradzkiego porozumienia dla wszystkich 
krajów socjalizmu i demokracji mówił również w drodze powrotnej do 
kraju towarzysz Chruszczow na wielkim wiecu w Bukareszcie z udziałem 
przywódców partii i rządów Rumunii, Węgier i Czechosłowacji. Wyraził 
on zarazem przekonanie, że wyniki radziecko-jugosłowiańskich rokowań 
zgodne są z interesami pokoju i socjalizmu i zaaprobowane zostaną przez 
wszystkie kraje wielkiego 900-milionowego obozu. 

Potężna manifestacja ludności na placu Zwycięstwa w Biukarcizcha na 
powitanie delegacji radzieckiej jest wymownym potwierdzeniem niezłom- 
nej jedności ideologicznej i moralno-politycznej obozu socjalizmu, potwier- 
dzeniem szczerej dążności naszego obozu do przywrócenia w stosunkach 
z Jugosławią wszechstronnej współpracy i przyjaźni. 


Również naród polski, związany z bratnimi narodami Jugosławii podo* 
bieństwem losów w przeszłości, pełen podziwu dla ich bohaterskiej walki 
z hitlerowskim okupantem, powitał deklarację belgradzką z radością, wi- 
dząc w niej drogę do umocnienia i rozwoju więzów przyjaźni, 


Stanowisko naszego narodu i rządu wobec deklaracji belgradzkiej zna- 
lazło wyraz w wywiadzie, udzielonym przez tow. Józefa Cyrankiewicza 
w dniu 11 bm. korespondentowi dziennika „Prawda'. Przypominając ży- 
we historyczne tradycje przyjaźni między narodem poiskim i narodami 
Jugosławii, tow. Cyrankiewicz mówił o znaczeniu tego układu dla walki 
o odprężenie w sytuacji międzynarodowej, podkreślając, iż deklaracja bel- 
gradzka jest jeszcze jednym przykładem ciągle twórczej polityki Komuni- 
stycznej Partii ZSRR i rządu radzieckiego realizującego leninowskie za- 
sady współpracy między narodami. Tow. Cyrankiewicz tak scharakteryzo- 
wał znaczenie deklaracji dla rozwoju dalszych stosunków między Polską 
a Jugosławią: 


„Naród polski jest żywo zainteresowany w realizacji tych możliwości, 
które wyrastają dla rozwoju i pogłębienia Raszyen wzajemnych stosunków 
z Jugosławią. 

Rząd polski ze swej strony podjął już kroki w kierunku normalizacji 
stosunków polsko-jugosłowiańskich oraz stworzenia atmosfery przyjaźni 
i współpracy między obu krajami. Polskie masy pracujące wysiłki te cał- 
kowicie popierają. 

Członkowie naszej partii, naszych organizacji zawodowych, społecznych 
i kulturalnych powitali z zadowoleniem zamiar popierania i ułatwiania 
współpracy między organizacjami społecznymi ZSRR i Jugosławii w dro- 
dze nawiązywania kontaktów, nieskrępowanej wymiany poglądów oraz so- 
cjalistycznych doświadczeń i ze swej strony poczynią wysiłki, by między 
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Polską a Jugosławią rozwijała się współpraca korzystna dla dobra naszych 
narodów, dla dobra sprawy pokoju i współżycia między narodami, 

Takie jest zarówno szczególne, w stosunkach między zainteresowanymi 
narodami, jak i ogólne, międzynarodowe znaczenie deklaracji belgradzkiej, 
Słusznie też dziennik jugosłowiański „Borba' pisał: „Rezultaty jugosło- 
wiańsko-radzieckich rokowań są na tyle pozytywne pod kątem sytuacji 
międzynarodowej i stosunków międzypaństwowych Jugosławii i ZSRR, iż 
trudno sobie wyobrazić, aby ktokolwiek na świecie, rzeczywiście dążący 
do pokoju, mógł wystąpić przeciwko tym rezultatom', | 


« . 
. kj 

Wzmożona działalność obozu socjalizmu w celu pokrzyżowania imperias 
listycznych planów wojennych i umocnienia pokoju znalazła w ostatnich 
tygodniach wyraz w szeregu konstruktywnych posunięć rządu ZSRR, któ» 
re skupiły na sobie uwagę całego świata. Takim śmiałym posunięciem było 
podjęcie uwieńczonej powodzeniem inicjatywy zawarcia austriackiego 
traktatu państwowego. Podstawą tego traktatu było porozumienie osią- 
gnięte w czasie rozmów między delegacją Austrii a rządem radzieckim 

w Moskwie. Austria otrzymała pełną suwerenność. 


Zaciągnięte przez rząd austriacki zobowiązania, że Austria zachowa cał- 
kowitą neutralność, nie będzie uczestniczyć w żadnych sojuszach wojsko- 
wych i nie dopuści do tworzenia na swoim terytorium obcych baz wojsko= 
wych, wykluczają możliwość przekształcenia jej w bazę sił agresywnych. 
Traktat ten odpowiada w pełni zarówno interesem narodu austriackiego, 
jak i interesom pokoju w Europie. 

Głęboki oddźwięk w Polsce i w całej Europie wywołała nota rządu 
Związku Radzieckiego do rządu Niemieckiej Republiki Federalnej. Zwią- 
zek Radziecki połączony więzami trwałej przyjaźni z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną proponuje Niemieckiej Republice Federalnej nawiązanie 
normalnych stosunków dyplomatycznych, ekonomicznych oraz kultura|l- 
nych i dla omówienia tej sprawy zaprasza do Moskwy kanclerza Adenaue- 
Ta oraz innych delegatów wyznaczonych przez rząd NRF. 


Dla każdego Polaka jest rzeczą jasną, że normalne i dobre stosunki mię- 
dzy narodem niemieckim a narodem radzieckim stanowią decydujący wa- 
Tunek bezpieczeństwa dla wszystkich sąsiadów Niemiec, decydujący wa- 
2-5 zachowania pokoju w Europie. Związek Radziecki w swojej nocie 
Zwrócił uwagę rządu Niemieckiej Requbliki Federalnej na to, że określone 
agresywne kola niektórych państw planują przeciwstawienie Niemiec za- 
chodnich Związkowi Radzieckiemu. Plany te mogłyby doprowadzić do no- 
wej wojny, która dla Niemiec oznaczałaby zupełną katastrofę. Planom 
tym przeciwstawia się zdecydowanie polityka Związku Radzieckiego 
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i wszystkich krajów obozu demakratycznego, Nasze kraje zaintererowane 
są najgłębiej w tym, żeby naród niemiecki rozwijał się dragą pokojową, 
we współpracy ze wszystkimi narodami, na zasadach równouprawnienia 
i wzajemnego zaufania. Unormowanie stosunków między Niemiecką Repu- 
bliką Federalną a Związkiem Radzieckim sprzyjać będzie, wejściu narodu 
niemieckiego ną tę drogę, na drogę pokojowego rozwoju, Zapaczątkuje on 
unormowanie stosunków między NRF a Polską i innymi krajemi Europy 
wschodniej, usunie jeszcze jedną pozostałość wojny światowej i sprzyj3ć 
kędzie sprawie zjednoczenia całych Niemiec na zasadąch demokratycznych 
i pokojowych. 

Nie ma potrzeby podkreślać, jak gorąco naród polski popiera wszystkie 
posunięcia zmierzające w tym kierunku. Naród nasz giękoko nienawidzi 
mililarygmu i wojny 1 dlatego z całą stanawczością walczy a pakrzyżawa- 
uie agrosywnych planów odwetowców w Niemczech Zachodnich. Ale na: 
rod nasz nie żywi uczucią zemsty do narodu niemieckiego, Naród nasz ży: 
je w przyjaznych 1 pełnych zaufania stosunkach z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną i wierzy niezachwianie, że naród niemiecki wybierze dro 
gę pokoju oraz wspólpracy międzynarodowej, a nie drogę wojny, na którą 
tchają go kała imperialstyczne. Naród nasz jest przekonany, że na tej 
drodze nastąpi ustanowienie i umocnienie dobrych stasunków między Pole 
szą | Niemcami, a nielykalna granica na Odrze i Nysie stanie się trwałą 
granicą przyjażni i pokaju. 

Wszystkie te posunięcia radzieckie posiadają doniosłe znaczenie między” 
narodowe, gdyż krzyżują plany wojenne sił agresywnych, sprzyjają rozla* 
dowaniu napięcia w stosunkach między państwami i wskazują realną dro" 
cę porozumienia w interesie wszystkich narodów, w interesie powszech= 
ncgo pokoju. | 

Temu samemu celowi służą radzieckie propozycje w sprawie rozbroje* 
nią. Stanowią one rozwinięty program stopniowej redukcji zbrojeń i zaka” 
zu broni atomowej oraz uwzględniają wymagania bezpieczeństwa wszyst 
kich państw. Narody calege świata powitały z zadowoleniem radziecki pro” 
jeki rozbrojenia, gdyż jego urzeczywistnienie wprowadziłoby atmosierę 
zaufania między państwami, pozwoliłoby zmniejszać stopniawo ciężary 
zbrojeń I zaslosować przełomowe odkrycia naukowe do celów pokojowej” 
tLozwoju. 

Powszechne jest obecnie wołanie narodów o porozumienie, o rozstrzy” 
gnięcie spornych kwestii w drodze bezpośrednich rokowań wielkich mo 
carstw. Wyrazem coraz potężniejszego ruchu pakoju w całym świecie jest 
zbliżający się wielki Kongres Pokoju w Helsinkach. 

W tych warunkach rząd Stanów Zjednoczonych, który do niedawna odr 
rzucał wszelką myśl o spotkaniu czterech mocarstw, zmuszony był zmienić 
stanowisko i zaproponować takie spotkanie na najwyższym szczeblu. Kon 
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ferencja czterech mocarstw, na którą Związek Radziecki wyraził zgodę, 
rozpocznie się 18 lipca w Genewie. 


Ale rządzące koła amerykańskie czynią już teraz wysiłki dla storpedo- 
wania konferencji. Usiłują one uniknąć postawienia na porządku dzien- 
nym rzeczywistych problemów, które oczekują rozwiązania, a starają się 
przemycić- problemy fałszywe, o charakterze wyraźnie prowokacyjnym, 
jak sprawa systemu społecznego krajów demokracji ludowej itp. 

Jest rzeczą oczywistą, że Związek Radziecki nie zamierza dopuścić do 
dyskusji nad ustrojem krajów, które wyzwoliły się spod jarzma kapitaliz- 
mu, gdyż polityka radzięcka wychodzi z założenia, że ustrój społeczny jest 
wewnętrzną sprawa każdego narodu. 

„Narzucanie przyszłej konferencji genewskiej fałszywych i nie istnieją- 
cych problemów jest wyraźną próbą odwrócenia uwagi od prawdziwych 
problemów międzynarodowych, takich jak redukcja zbrajeń i zakaz broni 
atomowej, utworzenie systemu bezpieczeństwa w Europie, zapewnienie 
pokaju | bezpieczeństwa w Azji i na Dalekim Wschodzie, PONADERE 
Chińskiej Republiee Ludowej należnych jej praw w ONZ itd. 

Już obecnie podejmowane przez amerykańskie koła agresywne wysiłki, 
by nie dapuścić da porozumienia w Genewie i do złagodzenią napięcia 
międzynarodowego, świadczą o tym, że kała te nie zrezygnowały ze swo- 
ich awanturniezych planów. Tym danioślejsze znaczenie ma czujność i ak- 
tywność wszystkich sił zainteresowanych w utrzymaniu oraz umocnieniu 
pokoju. 

Obóz demokracji i pokoju jest silniejszy niż kiedykolwiek. Nasza kon- 
sekwentna polityka pokoju i współpracy między narodami przysparza na- 
szemu obozowi ogromnego autorytotu międzynarodowego. Nie może ule- 
gać wątpliwości, że wola narodów, wola porozumienia i pokoju wsparta 
potęgą | konstruktywną polityką obozu socjalizmu potrafi przełamać za- 
Pory stawiane przez siły imperializmu i pokrzyżować ich agresywne plany. 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


O aktualnych dyskusjach liłerackich 


Uchwały III Plenum odnoszą się również do pracy na froncie kultural- 
nym. Głównym naszym zadaniem jest dobić się pełnej ich realizacji. 
III Plenum z całą ostrością uwydatniło konieczność dalszego: zacieśnienia 
więzi z masami. To zadanie oznacza wzmocnienie oddziaływania ideowego 
na masy. Dlatego też nakazem III Plenum jest walka o aktywną postawę 
ideową twórców. Ta prawda nie zawsze była i jest rozumiana. 


_ Po III Plenum obserwujemy przejawy istotnego wzmożenia życia ide- 
ologicznego środowisk twórczych. Okres miniony przyniósł falę dyskusji 
i poszukiwań. Ostrze krytyki tych sporów w środowiskach artystycznych 
skierowane zostało przeciw tym błędom, które hamowały rozwój naszej 
sztuki, hamowały inicjatywę twórców, przeszkadzały pogłębianiu się kie- 
rownictwa ideowo-politycznego w dziedzinie literatury i sztuki. Spory te 
jednak w wielu wypadkach doprowadziły do wypaczeń dyskusji krytycz- 
nej pod naciskiem obcych wpływów ideowych. | 

Atmosfera dyskusji przyniosła bardziej krytyczną ocenę, ujawniła dotąd 
utajone konflikty. | 

Jeśli ta atmosfera ostrych sporów przyczyni się do wzmocnienia ideo- 
wości naszego środowiska twórczego, powinna w rezultacie przynieść tak- 
że więcej dzieł cennych, skuteczniej wychowujących, prawdziwszych, po- 
trzebnych nowym ludziom w Polsce, 

Nie wolno nam w tym sensie nie wykorzystać fali ożywienia ideowego, 
sporów teoretycznych, niepokojów twórczych. 

Pragnę poruszyć tylko wybrane zagadnienia, raczej przykładowo, aktu- 
alna bowiem sytuacja kulturalna to zawiły splot bardzo wielu problemów. 
Trudno byłoby wyczerpać je systematycznie. Wystarczy jednak skupić się 
na wybranych, jak sądzę, najważniejszych. 


I. CO NAM PRZESZKADZAŁO 


Największym błędem naszej polityki kulturalnej było dość często wy* 
siępujące zamienianie koniecznego i trudnego kierowania partyjnego, kie- 
rowania ideowo-politycznego rozwojem kultury przez łatwe i wulgarne 
komenderowanie. 

Wyrazem tego komenderowania były np. nasze uproszczone, recepturo- 
we teorie estetyczne, a w związku z tym i uproszczone kryteria ocen. Mie- 
rzyło się u nas tą zbyt sztywną i krótką miarą choćby niektóre satyry 
Gałczyńskiego, posługujące się nonsensowaym dowcipem. Przy clasiiym 
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rozumieniu realizmu socjalistycznego, przy posługiwaniu się oderwanymi | 
od praktyki literackiej i jej aktualnej walki ideowo-politycznej regułami 
estetycznymi satyry te wydawały się niektórym obce nowej, realistycz- 
nej, służącej budownictwu socjalistycznemu literaturze. A przecież speł- 
niały one w sposób oczywisty pozytywną rolę polityczną i wychowawczą 
i przez swój kierunek krytyki, iprzez swą doskonałość artystyczną, potę- 
gującą siłę wyrazu ideowego drwiny i śmiechu poety. Dziś wydajemy je 

w formie książkowej, pewni, że nie zawiodą artystycznie i ideowo. Ale. 
szkodliwa ciasnota naszych kryteriów spowodowała, że spóźniamy się 
© parę lat. Nie chcę, by ten przykład był źle zrozumiany. Decyzje admini- 
stracy jne nie są jedyną formą komenderowania. Chodzi o wszelkie ograni- 
czanie inicjatywy twórczej. O sprowadzanie twórczości do roli rzemiosła, 
robienia butów czy sprzętów. Takie postępowanie hamowało rozwój 
sztuki, często zmierzało obiektywnie do ograniczenia jej wielostronnej 
roli społecznej do wąsko pojętych funkcji propagandowych. Uczestnictwo 
w boju propagandy ideowej, a nawet w potyczkach agitacyjnych jest 
dobrym prawem i cechą charakterystyczną wszelkiej sztuki, także czy 
zwłaszcza wielkiej, jak uczy pisarstwo Krasickiego 1 Woltera, Mickiewi- 
cza i Puszkina, Żeromskiego i Gorkiego. Dla sztuki spoleczeństwa socjali-- 
stycznego to nawet sprawa świadomych zadań sztuki. Ale nie wolno tej 
ostatniej płasko ograniczać do tych funkcji. Jest bowiem bogatsza, powinna 
służyć wielu, zwłaszcza swoistym potrzebom pełnego człowieka. W naszych 
warunkach konieczne jest współgranie tych różnych funkcji sztuki. Jedne 
nie powinny ograniczać lub wypierać drugich. 


Swoiste, szczególnie silne oddziaływanie artystyczne jest potrzebne do 
pełnej realizacji zadań propagandowych. I odwrotnie, propaganda to ucze- 
stnictwo w konkretnej walce ideowej o postęp, a to dopiero nadaje sens 
i ludzki wyraz pomysłom artystycznym, grze wyobraźni. 


Nie zawsze docenialiśmy należycie inicjatywę i odkrywczość s 
twórców. Występowały czasem fakty zahukiwania twórców sztuki przez 
prawodawców estetyki. Szkodziło asekuranctwo, oportunizm, biurokratyzm 
instytucji upowszechniających rezultaty twórczej pracy. 

Zjawiska te nie były regułą, ale przecież występowały. Te błędy nie zo- 
stały do końca przezwyciężone. 


Trzeba to stale mieć na uwadze. Nie urzeczywistnimy bowiem w na- 
szym życiu kulturalnym od j<oPege zamachu przełomu, 'który zaczęło 
III Plenum. 


Szczególnie dotkliwym i ograniczająco oddziaływającym na sztukę by- 
ło uproszczenie interpretujące wszystkie nasze konflikty jako antayoni- 
styczne. Działaniem wroga i tylko wroga tłumaczyliśmy wszystkie nasze 
trudności. Nie dopuszczaliśmy przeto obiektywnie do zdrowej krytyki na- 
szych własnych błędów, którym my byliśmy winni — nie wróg. Uprzy- 
temni nam to postępowanie wybitnego pisarza w książce doniosłej dla 
kształtowania nowego stosunku do życia, do pracy w Polsce. Mam na my- 
śli „Obywateli'* Brandysa. Losy młodego dziennikarza opisane w tej po- 
wieści, jego konflikt z otoczeniem mówią wiele o typowych trudnościach 
wyrastania nowych ludzi. Lecz w omawianej powieści przyczyną tragicz- 
nego załamania się bohatera jest działalność wroga, który nienawidzi . 
i szkodzi, tchórzliwie zamaskowany. Wroga, który wcisnął się na stano- 
wisko redaktora gazety, gdzie ów młody cziowiek pracuje. Redaktor ga- 
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zetę z narzędzia walki o socjalizm zamienia w czynnik opóźniający nasz 
rozwój, tłumiący krytykę, powiekający wszystkie troski i nieszczęścia !udz- 
kie lakierem klamstw, Jego gazeta z nikim o nic nie walczy, nikomu nie 
pomaga. Nic dziwnego, że ten stan rzeczy łamał młodego i uczciwego 
chłopca, takie ujęcie, schematyzujące wpływ wroga wtargnęło niestęly do 
wielu naszych książek, A przecież ów redaktor mógł nie być po prostu świą- 
damym szkodnikiem. Rzecz w tyim, iż podobne szkody przynoszą własc'wie 
biurokraci i lakiernicy, esckuranci 1 oportuniści bez wrogich zam.ąrów, 
Obok konlhktu z jawnym wrogiem istnieją typowe przecież, a trudniejsze 
ao zanalizowania konflikty między tym co stare, co jest nie  wytrzeoio- 
nym dziedzictwem byrzuazyjnym, a tym co nowe i socjolistyczne Ww ŚWI: 
domości wielu budowniczych socjalizmu, bynajmniej nie wrogów. Aon- 
fltkty te doprowadzają nieraz do zaiste tragicznych sytuacji, Tu potrzeb- 
ną jest odkrywcza analiza pisarza. Taka analiza powinną być nową braw- 
Gą pomocną nam w walce, a nie tylko ilustracją powieściową znanych już 
skądinąd prawd. 


Sztukę naszą w niektórych jej przejawach obcjążały blędy schenutyż: 
mu, lakiernctwaą, wulgaryzacji. Przesłanialy one prawdy o.życiu polskim. 
a rzeczywistych trudnościach i sukcesach budownictwa socjalistycznegu. 
lowodowaly, że to co przynosiła sztuka, było czasem sprzeczne z doświad- 
czeniem dojrzewającego w procesie budowania socjalizmu społeczenitwa. 
Sztuka taka nie oiwierała przeto nowych perspestyw, me wychowywała 
odbiorcy, a przeciwnie, odpychała go często prymitywnaścią obrazu, który 
będąc schematycznym, laxierowanym, upbraszczającym problemy Życia, 
a przeto wulgarnym, nie mogł oddziaływać wychowawczo ani na umysł, 
ani na uczucia odbiorcy, widza, czytelnika. Nie będę tu mówił szerze] 
a tzw. „powieściach produkcyjnych". Problem nowego, socjalistycznego 
stosunku do pracy jest jednym z najbardziej aktualnych dla naszegy spo” 
łeczeństwa. Nowy stosunek do pracy, inny niż w kapitalizmie, stosunek 
do pracy jako do sprawy godności ludzkiej jest źródiem nowej moralności, 
zwycięstwa nowego nad starym w człowieku rodzącego się społeczeństwa 
socjalistycznego. Wzmiankowane powieści nie umiały należycie służyć 
wychowaniu nowega stosunku do pracy, nie widziały bowiem poza maszy” 
ną czławieka, poza procesem produkcyjnym losu ludzkiego. Niemnie] 
przy całym schemalyzmie w histori rozwoju powieści polskiej ode: 
graly swoją rolę. Podbiły tereny nicznanej dotąd tematyki, nauczyły rze” 
telniej patrzeć na pracę i jej szczegóły techniczne, wtargnęły na właściwą 
arenę naszych wielkich przemian i budownictwa socjalistycznego. Utoror 
wały drogę powieściom już wolnym od schematu, jednostronności, do- 
strzegającym człowieka i los ludzki poza maszynami, jak np. „Obywatele 
Brandysa, „Władza''* Konwickiego, „Jaworowy dom" Macha. 

Autorzy „powieści produkcyjnych nie umieli ukazać życia polskiego 
w jega rewolucyjnym rozwoju, Krytyka nasza stoczyła już dość dawno 
walkę z ich błędami, Czy zwyciężyliśmy jednak schematyzm i wulgary” 
zację calkowicie? Sądzę, że ciągle jeszcze nie! 

Krytyka niedostatecznie walczyła, aby nasza literatura odpowiadała ca* 
łej złożoności naszego życia, by dala wyraz istotnym trudnościom, by uka: 
zzła w pelni ostrą walkę starego i newego w naszym ż ciu. 

Pisarz pomaga swemu spoloczeństwu, gdy mówi rzeczy nowe, gdy po 
maga budującym nowe życie zrozumieć ich właściwe zadania, gdy poma” 
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ga zrozumieć konkretną, histcryczną dolę ludzką. Gdy sztuka jako część 
nadbudowy jest aktywna wabec swej bazy, wpływa na przemiany tej 
ostatniej. Nasze nowatorstwo a tystyczne wiąże się przede wszystkim 
Z rozwojem nowego, wsnóśłczesnego etapu realizmu, realizmu soacjalistycz- 
nego, w pierwszym rzędzie z najbogatszymi w tym zakresie doświadcza» 
niami i zdobyczami radzieckimi. | 

Nawiązujemy da postępowego, JRE EE? zasobu dawnej kultury 
i sztuki ludzkości. 


Nie wolna nam pospiesznie, bez głębszej analizy rezygnować z niczego 
cą cenne i trwałe w przeszłości, I obok nas. 


Peważnym naszym błędem była zaściąnkowe odcięcie się od wielu stron 
świata, od posiępowych osiągnięć kultury zwłaszcza przełomu AIX I KA 
wieku. Uproszczone osądy kultury tej epoki wbrew oczywistości negowa> 
ły eenność darabhku licznych pisarzy i artystów przezwyciężających areali= 
styczną dekadencję sztuki burżuazyjnej, Pamiętaliśmy, że jest to epoka 
imperializmu, a przeta wyradzania się kultury burżuazyjnej. Nie pamię- 
taliśmy, że jast ta również epoka rewolucji proletariaukich 1 że wielcy 
artyści choć ezęściowoa cdzwierciedlają w swych dzielach obiektywna ten- 
dencje rewalueyjne. Słuszna jast teza, że w dobie imperializmu następuje 
w kulturze polaryzacja, wykrystalizowują się nowe, klasowe pozycje rx"c= 
ietariackie i arealistyczny dekadentyzm burżuazji, Ale zapominaliśmy, że 
vielkie indywidualności twórcze przełamywały w swej praktyce arty- 
stweznej arealizm szkół i kierunków, choć w części. i tworzyły trwałe war- 
tasci. Osiągaliśmy sukcesy artystyczne często dlatego, że umieliśmy przej- 
mowąć i wyzyskiwać twórczo dla nąszych celów to, co było dobre w sztu- 
ce XX wieku. Weźmy bojową sztukę plakalu. Przecież znane ostalnie 
dziełu Trepkowskiego, namalowane w związku z Konkursem Chopinaw- 
skim, posługuje się twórcza dla naszych ceiów przyswojonymi i prze: zształ- 
cnym! niektórymi mętodami nadrealistów. Rząd wierzb i równa im 
wszystkim wielkością, wyrwana niejako z instrumentu klawiatura forte- 
pianu położoną w przestrzeni polrrej — to przecioż, jak sądzę, nawiązanie 
do pewnego chwytu technicznego nadrealizmu. Kto zaś widział ten bla- 
kst, zrozumie, jak twórczo Trepkowski wyzyskał w realistycznym dziele 
tea techniczny model wyrazu. Przeczyliśmy faktom sugerując, ze rozwój 
tachniki sztuki burżuazyjnej nie wiadomo dlaczego zatrzymał się w po-- 
łowie XIX wieku. | 

Ukazał się np. w „Przeglądzie Kulturalnym” artykuł Zimanda a malar- 
stwie, w którym autor twierdzi, że szczyty możliwości i doświadczeń 
osiągnęło malarstwo paprzedzające realizm socjalistyczny u realistów po- 
ławy XIX wieku, Mieli ani górować nad realistami np. renesansu przeję- 
ciem nagromadzonego przez wieki (od XVI do XIX) doświadczenia reali- 
styczneco malarstwa, Mieli górować nad późniejszymi tym, że byli wolni 
od wpływów arealistycznych, dekadenckich, burżuazyjnych tendencji, 


Sądy te mogą odnosić się do estetycznych założeń kierunków malar+* 
skich, a Ita z wieloma zastrzeżeniami. Na pewno nie sprawdzają się 
w stosunku do wielkich indywidualności artystycznych, które umiały prze- 
zwyciężać błędy różnych kierunków, 

W historii malarstwa epoki feudalizmu i kapitalizmu nie da się tak pa 
prostu wyodrębnić przedstawicieli realizmu na zasadzie ich deklaracji 
estetycznych czy przeciętnych cech kierunku, Wymaga to analizy wiel- 
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i ko. 
kich indywidualności. Wymaga znalezienia u każdego z osobna trwałych, 
cennych dla dalszej walki o realizm zdobyczy. | R | 


Malarzy dawnych epok, także przedstawicieli realistycznych kierunków, 
ograniczała właściwa ich czasom panująca ideologia klasowa. Przełamać 
ją dzięki swemu humanizmowi mógł wielki malarz. To pozwalało mu mó- 
wić prawdę o świecie, tworzyć dzieła trwałe, zbliżać się do realizmu, czę: 
sto w niektórych tylko dziełach. Nie chcę swoimi rozumowaniami w ni- 
czym osłabiać znaczenia w historii sztuki walki kierunków realistycznych 
z arealistycznymi. Twórczość realizmu socjalistycznego nie nawiązuje do 
dziedzictwa kierunków wrogich realizmowi. Ramy jednak kierunków 
i szkół realistycznych przeszłości nie ograniczają wszelkich trwałych, rea- 
listycznych, wyrosłych na glebie humanizmu osiągnięć sztuki minionych 
epok. Historyk i teoretyk sztuki musi liczyć się nie tylko z kierunkami 
artystycznymi, ale i z indywidualnościami twćrczymi. Szczególnie ważne 
jest to w epokach, w których kierunki i szkoły arealistyczne przeważają, 
jak na przełomie XIX i XX wieku. Właśnie wielkie indywidualności te 
tendencje przezwyciężają, choć częściowo odbijając w swej twórczości 
ruchy rewolucyjne epoki i osiągając trwałe realistyczne wartości. Nego* 
wanie tego szkodziło istotnie twórczej interpretacji realizmu socjalistycz- 
nego i jego nowatorstwa, bez trafnego rozrachunku z wielkimi indywi- 
dualnościami twórczymi ostatniego półwiecza. 


Mamy jednak i próby wulgarnych rewizji tych ciasnych poglądów, re= . 


wizji również szkodliwych. Potrzebna jest ocena tego co trwałe w dzie- 
łach takich pisarzy, jak Mann, Conrad, Proust. Nie wolno jednak wulgar= 
nie fałszować rzeczywistości twierdząc, że trwałą i nową wartością dzieła 
Prousta jest klasowa krytyka społeczna, jak to ostatnio zrobił Jerzy Kwiat- 
kowski w „Życiu Literackim. Autor ten interpretował wielkiego poszu= 
kiwacza utraconego czasu jako demaskatora rozkładającej się klasy, 
arystokratycznych szczytów klas panujących w XX wieku. Proust cał- 
kiem obcy klasówym pozycjom krytyki formułował raczej metafizyczne 
oskarżenie najbardziej dojrzałego, jak mu się zdawało, człowieczeństwa 
naszej cywilizacji rozkładanego przez samo drążenie mijającego czasu. 
Warte jest natomiast szczegółowej analizy i dyskusji, ile trwałych prawd 
zdołał powiedzieć, jakie cenne środki wyrażenia tychże odkrył, mimo Swej 
filozofii społecznej. | 


Grzeszyliśmy wreszcie dogmatyzmem, Był on wyrazem naszej słabości: 
Gdzie brakło nam argumentów, używaliśmy cytat i etykietek. Tłumiliśmy 
często dyskusję — a bez atmosfery dyskusji i sporów ideowych nie ma ro0z* 
woju sztuki. Ten stan rzeczy obniżał poziom naszej krytyki. Nie sprzyjał 
samokrytyce. Osłabiał w ogóle tętno raszego życia kulturalnego. Uczył 
konformizmu, który jest obcy naszym rewolucyjnym dążeniom. Są to zja* 
wiska nie przezwyciężone do dziś. 


Krytyki tych wszystkich błędów jak dotąd nie przeprowadzamy z wła* 
ściwych zawsze pozycji, w toku szerokiej ofensywy, w sposób planowy 
i zorganizowany. Dyskusja przeprowadzana żywiołowo: i nieraz z obcy 


nam ideowo pozycji doprowadziła do wielu prawicowych wypaczeń ideo=- 


wych. Nie możemy ani na chwilę zapominać, że krytykę z właściwych po” 
zycji musimy prowadzić wbrew wszelkim przeszkodom, wskazane bowiem 
błędy są ciągle żywe — gorzej, rodzą r.0we błędy, 
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II. WYPACZENIA KRYTYKI BLĘDÓW 
NASZEJ POLITYKI KULTURALNEJ 


W wypowiedziach pisanych i ustnych, w artykułach i dyskusjach na 
zebraniach związków twórczych, wśród młodzieży krążą różne teorie kry- 
tyczne. Rodzą się one z potrzebnego i celowego krytycyzmu w stosunku do 
tego wszystkiego, co w minionym paroleciu hamowało rozwój naszej sztu- 
ki, spłycało i zacieśniało życie ideologiczne. Ostatni list KC do członków 
KW i KP podkreślił, że niektóre z tych „teorii*" są wyrazem żywych wro- 
gich wpływów ideologii burżuazyjnej na świadomość naszego środowiska 
twórczego. | i | 

Trudno wyliczyć wszystkie te teorie, uchwycić wszelkie odcienie sfor+ 
mułowań. Pragnę wyliczyć tu i zanalizować najważniejsze według mnie 
i najczęstsze koncepcje. Są one wypaczonymi odpowiednikami słusznych 
kierunków natarcia na nasze błędy, kierunków, które wyliczyłem wy*= 
żej. Przedstawię te „teorie* w sformułowaniach niejako ostatecznych, 
konsekwentnych. W praktyce raczej rzadko spotykamy się, w publika- 
cjach zwłaszcza, z tak ostrymi sformułowaniami. Częściej podawane są one 
w formie niejasnej, pomieszane ze słusznymi uwagami. Głosiciele tych 
niekonsekwentnie sformułowanych poglądów często nie zdają sobie spra- 
wy z tego, że wystarczy wyciągnąć konsekwencje z ich mętnych zdań, by 
dogadać się do burżuazyjnej koncepcji. | 

Wypaczenie prawicowe. naszej słusznej walki z komenderowaniem 
w kulturze prowadzi do negowania potrzeby i celowości kierownictwa ide- 
owo-politycznego. Bo też na pewno podstawowym błędem jest negowanie 
potrzeby kierownictwa ideowo-politycznego, partyjnego w sztuce. Uza- 
sadnia się to stanowisko teoryjką, że kierownictwo w sztuce zawsze prze- 
radza się w komenderowanie, zawsze doprowadza do ograniczenia roli 
sztuki do funkcji propagandy, nie pozwala bowiem artyście ze względów 
taktycznych i przez niezrozumienie samej istoty sztuki mówić całej pra- 
wdy o życiu, być szczerym, w pełni i swobodnie wyrażać swoją indywi- 
dualność artystyczną. Elementy myślowe tej koncepcji, nie doprowadzone 
do formy konsekwentnej całości „teoretycznej', zawierały ostatnie felie- 
tony i artykuły polemiczne Siekierskiej, Andrzejewskiego, Jastruna, San- 
dauera, Błońskiego. W ich artykułach przewijały się myśli o priorytecie 
takich kryteriów wartości dzieła jak szczerość, pelnia indywidualności 


w stosunku do kryteriów ideowych. Autorzy byli zdania, że te przesłanki 


wartości dzieła są koniecznym warunkiem istnienia sztuki w ogóle. Peł- 
nia prawdy, szczerość, oryginalność, rozumiane w oderwaniu od prak- 
tyki społecznej — są to rzekomo właściwe kryteria rzeczywistej wartości 
artystycznej. | 

Dzieło sztuki winno być prawdziwe — to bezsporne. Ale wymienieni 
krytycy mają fałszywą teorię prawdy dzieła sztuki i prawdy w ogóle. 
,„Teoria'' ta oparła się na całkowicie idealistycznej teorii prawdy, teorii 
negującej podstawowe kryterium prawdy — praktykę społeczną. „Teoria*' 
zbędności kierownictwa partyjnego operuje pojęciem prawdy mierzonym 
kryteriami subiektywnymi i dlatego ideowości i partyjności sztuki, istot- 
nym gwarantom pelnej prawdy dzieła, przeciwstawia oryginalność, od- 
powiedniość wizji artystycznej w stosunku do swoistej indywidualności 
twórczej. Wierność tej odrębności ma być wiernością prawdzie. Ta sama 
„teoria' przeciwstawia kryterium szczerości — postawie klasowej artysty; 
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Neguje się znaną rclę walki klasowej w procesie poznania i szukania 
prawdy. Gdy chcemy dać pełnię prawdy o życiu, napiętnować czające się 
w nim zło, pokazać w blasku zapowiedzi nowego, dać prawdziwą i służącą 
sprawie ludzkości ocenę moralną tego życia, pomóc w walce z przemocą 
i podłością, stanąć po stronie dobrych i mądrych, przeciw złym i ciemnym, 
musimy kierować się prawidłowym rozumieniem rzeczy, znać krvieria 
prawdy i sprawiedliwości. Nie wystarczy tu nie kontrolowany arsenał in- 
dywidualnych reakcji pisarza. Ten zawsze, świadomie czy nie, w akcie 
twórczym, w akcie świadomości kieruje się uchwytną, możliwą do sformu- 
łowania filozofią. Ta będzie dziś albo dialektycznym i historycznym ma- 
terializmem albo idea'izmem, metafizyką. Gdy pisarz mówi o najbardziej 
zawiłych ludzkich sprawach, powiedzmy o miłości i śmierci — kieruje się 
tymi sanymi kryteriami prawdy i fałszu, kryteriami wyboru centralnyca 
problemów i konfliktów czasu, kryteriami ocen co i filozof lub polityk 
myślący materialistycznie. Pisarz nie ilustruje sądów nauki, nie populary- 
zuje twierdzeń polityka. Sam winien odkrywać prawdy o życiu. Ale jego 
wiedza np. o miłości czy śmierci nie może być sprzeczna z nauką, z rozu- 
nem, z myśleniem materialistycznym. Jeśli sztuka walczy o prawdę, wal- 
czy o zwycięstwo naukowego poglądu na świat nad metafizyką, walczy 
o prawdy rozumu przeciw mistyce. Pisarz must angażować się po określo- 
nej stronie wielkich linii historycznego frontu zmagań postępu z zacofa- 
niem, rozumu z przesądem, nauki z metafizyką. Materializm dialektyczny 
pozwala jasno odróżniać te strony historycznego frontu. Ostatnio zbyt 
często pisarze nasi zajmując się (i słusznie) aktualnymi konfliktami — nie 
widzieli ich na tle tych wielkich linii podziału i zmagań Nie można szu- 
kać naprawy blędow sztuki, niedostatków jej wyrazu, nieśmiałości poznaw- 
czej 1 asekuranctwa moralnego podsuwając jej inne filozoticzne podsta- 
wy aniżeli materializm dialektiyczny i historyczny. Materializm ten jest 
metodą myślenia, a nie zamkniętym systemem. Od twórcy zaś zależy for- 
mułowanie konkretnych prawd materialistycznych, także przy pomocy 
artystycznych środków wyrazu prawdy. Przeciw materializmowi, obok 
niego glosi się nie prawdy, a przesądy, falsze reakcyjne. Operuje się rów- 
nicż koncepcją „pełnych pasji zainteresowań”. Artysta winien wybierać 
temat, problem, konflikt, środowisko, bohatera kierując się pasją wewnę- 
trzną, pociagiem. Tylko z takiego wyboru rzekomo urodzi się dzieło ma- 
dre i piękne. Hierarchizacja spoleczna tematów ma być szkodiiwa. I zbęd- 
na. Życie i człowiek jest wszędzie jednakowy. Koncentrowanie uwagi pi- 
sarza na życiu mas, na centralnych konfliktach walki mas pracujących, na 
postaciach ludowych bohaterów — szkodzi sztuce i jest zbędne. Cenne są 
bowiem prawdy o wiecznych cechach każdego człowieka: Wystarczy pl- 
sać o kimkolwiek z pasją i mądrze. „„Tcorie' te sbrzeczne są z historycznym 
doświadczeniem rozwoju sztuki. Wielkie dzieła nowstawaljy na zasadzie 
celowego wyboru centralnych konfliktów przodujących ludzi epoki. Pi- 
sał o tym ostatnio dość szeroko i słusznie Jan Kott analizując łodzkie 
przedstawienie „„Zbójców” Schillera w „Przeglądzie Kulturalnym". Tego 
ch stanowi o odrebności kultur, ich epok, o ich swoistościach naradowych, 
co jest rezultatem walk ludzkich, wynikiem prac jednestek i narodów — 
tego nie stworzył „człowiek wieczny”. Nie wyjaśnimy swoistości, sensu, 
zmienności tego wszystkiego odwolując się co cech „cziowie«ca wiecznego”. 
Przeciwnie, twórcą dorobku ludzkości jt:t zawsze najbardziej zmienny, 
określony, konzretny człowiek historyczny. Aby powiedzieć jakieś praw- 
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dy o losie ludzkim, sensie i kierunku, wartości moralnei dążeń ludzkich, 
trzeba dodrze znać człowieka — twórcę historii, jego pozycję społeczną, 
jego uwikłanie w walkach klasowych, całokształt stosunków społecznych, 
ióry stanowi jego istotę. Więcej, aby poznać prawdziwego twórcę rzeczy 
ludzkich danego czasu, twórcę tego co nowe i co zwycięży, trzeba umieć 
dostrzec przodujących ludzi danego czasu. Wiedza uczy nas, że nie odnaj- 
Gziemy ich dziś poza klasą tworzącą nową epokę dziejów ludzkości, poza 
środowiskiem jej sojuszników. Bez poznania przodujących ludzi epoki 
jich konfliktów sztuka nie powie żadnej ważnej prawdy o życiu wspoł- 
czesnym. Pisarz.musi w interesie prawdy zrozumieć potrzebę poznenia 
życia mas robotniczych i chłopskich. Musi zrozumieć przeto, potrzebną 
głoszeniu całej prawdy, zasadę społecznej hierarchizacji tematów. Warto 
z tego punktu widzenia wmyśleć się w nowatorstwo „Starego i nowego" 
Lucjana Rudnickiego. 

Oczywiście, artysta winien być szczery, szczególnie wyczulony na za- 

gadnienia, ktore porusza, oryginalny. Ale nie są to wartości bezwzględne. 

Fałszywa jest również teza, iż w dziedzinie sztuki w ogóle nie ma wroga 

„na prawicy”. Dała naiwny wyraz temu poglądowi Żywulska w „Nowej 
Kulturze. Przeczy jej sąaom fakt, iż od tygodni polemizujemy właśnie 
z takimi prawicowymi 'wypaczeniami ideowymi. Atakowały wpływy bur- 
żuazyjnej ideologii artykuły Macha, A. Wasilewskiego, Broszkiewicza, 
Żó.kiewskicgo w „Nowej Kulturze", Słuckiego i Czerwińskiego w „Prze- 
glądzie Kulturalnym", Webera, Czeszki, Zimanda w „Trybunie Ludu'. 
Szczególnie zaś w sprawach teatru pisali w tym duchu Korcelii, Grusz- 
czyński, Kott, Treugutt („Przegląd Multuralny*'). 

Niewątpiiwie nie mogribyśmy dziś wskazać nosiciela wrogich teorii 
w rodzaju zwalczanych ostatnio chińskich teoretvków  burżuazyjnych. 
Obce pogiądy w Polsce przenikają wielu kanałami. Nie występują 
w ostatecznych slormułowaniach. Wypowiadane są często przez ludzi po- 
litvycznie nam bliskich. Estetyka i w ogóle bardziej abstrakcyjne zaxresy 
ideologii są dziś dziedziną, w której łatwiej jest wypowiadać obce nam 
idee aniżeli w stosunku do naszej polityki zagranicznej czy ekonomicznej. 

Ostateczne konsekwencje tych nieostro, często w formie zawoalowanej, 
precyzowanych stanowisk prowadzą do burżuazyjnego programu kultu- 
ralnego. 

Wyrodzeniem krytyki spotykanych u nas błędów i nadużyć jest pogląd 
głoszący, że zlo, które zwalczamy, jest wlaściwością immaneniną naszego 
ustroju. Rodzi je rzekomo ustroj, jest ono jego własnym płodem, a nie jesz- 
cze nie przezwyciężonym dziedzictwem kapitalizmu. Eiementy tego stano- 
wiska można wyczytać obiektywnie z niektórych felietonów J. Andrzejew- 
skiego w „Nowej Kulturze". Mimo całego szacunku do cennego oburzenia 
pisarza na zło wyrastające na naszej ziemi, z którym walczymy z równą pa- 
sją, niesposób nie stwierdzić, że wybitny prozaik i świetny artysta fałszy- 
wie tu interpretował istotne spostrzeżenia. Wyznawcy teorii „zła organicz- 
nego ustroju* widzą tylko rzekome podobieństwa różnych przejawów ustro- 
ju kapitalistycznego i socjalistycznego. Nie widzą tego, co różni te przeja- 
wy, co zatem jest swoiste dla socjalizmu. Zlekceważona tu została podsta- 
wowa zasada, że islotne jest to, co nowe, co stanowi zapowiedź przyszłości, 
co zwycięży. 

Weźmy przykład. Wielkim ruchom migracyjnym ludności w społeczeń= 
stwie klasowym towarzyszą zjawiska upadku obyczajowego, pijaństwa, 
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prostytucji. Wystarczy przypomnieć sobie kapitalistyczne ruchy kolonizaa 
cyjne — przeczytajmy choćby niedawno wydany ponownie pamiętnik 
Seweryna Korzelińskiego pt. „Opis podróży do Australii", który opowiada 
o kolonizowaniu tej części świata. Wyzysk ekonomiczny — podstawa ustro- 
ju kapi italistycznego — utrwala te procesy degeneracji i rozkładu, sprzyja 
im, rodzi je stale. 

Dziś i u nas masy ludności z różnych wsi polskich spływają do centrów 
przemysłowych, do Nowej Huty. Są to ludzie obciążeni dziedzictwem ka- 
pitalistycznym. Właśnie klasowe społeczenstwo, właśnie jego jeszcze wpły- 
wy urabiały choć częściowo świadomość ludzi nawet urodzonych po 1959 r. 
Tym procesom migracyjnym A ujemne zjawiska często poruszane 
przez naszą prasę (np. Lovell w „Źyciu Literackim', reportaż „Są takie 
dzielnice '). Należą do nich i pijaństwo i prostytucja i zdeprawowanie oby- 
czajów. Ale cytowane artykuły pokazują je w sposób zupełnie naturali- 
styczny. Dają izolowany wycinek życia, prawie zupełnie statyczny. Arty- 
kuły te nic nie wyjaśniają, fotografują fakty, a przeto nie mówią całej 
prawdy, nie ukazują kierunku procesu rozwojowego, nie ważą skutków 
z przyczynami. 

Trzeba przecież widzieć właśnie to, co różni podobne zewnętrznie zja- 
wiska w ustroju kapitalistycznym i socjalistycznym, a nawet w okresie 
przejściowym do socjalizmu. 

Te ujemne zjawiska nie rodzą się z istoty naszego ustroju, ale ustrój, 
jego istotne cechy warunkują powstawanie coraz to nowych form walki 
ze złem. Tymi formami są szeroko rozwijany przez organizacje masowe 
system kontroli społecznej, są otoczeni opieką korespondenci terenowi ga- 
zet, korespondenci — ludzie z warsztatów pracy. I wiele, wiele innych 
form. 

Walka ze złem! Budujemy przecież socjalizm nie na bezludnej, dziewi- 
czej wyspie Utopii, objętej w posiadanie przez niezachwianych i czystych 
entuzjastów po raz pierwszy od początku świata. Budujemy socjalizm 
w okr eślonej rzeczywistości społecznej. Ścierają się tu różne dążenia, po- 
wstają i sprzeczności, walczy nowe ze starym. To nie dążenia socjalistycz- 
ne, to sprzeczności tej walki rodzą także i zło, skłaniają konkretnych lu- 
dzi do złych czynów. 

A jeśli sprzeczności walki o socjalizm rodzą bezprawie czy. zbrodnię, 
ustrój rozprawia się z nią, jak nakazuje sprawiedliwość. O tym mówi spra- 
wa beriowszczyzny. Trzeba pamiętać, że to wróg wciska się do naszej walki 
ze złem i rzucając oszczerstwa na nasz ustrój utrudnia nam tę walkę, opó- 
źnia ją. Trzeba pamiętać, że przecież całą wielką kampanię, o której wy- 
paczeniach piszę, zaczęła i prowadzi partia. Prowadzi jak zawsze konse- 
kwentnie. Zwyciężymy to wszystko, co hamuje nasz postęp, tym prędzej, 
im rychlej wyeliminujemy wpływy wroga. 

Siłą socjalizmu jest świadomość mas. Instytucje, które powołuje ustrój 
do życia, właśnie mają służyć przekonaniu i oświeceniu. Stały rozwój ty ch 
tendencji musi wcześniej czy później doprowadzać do konfliktu z wszel- 
kim zakłamaniem, a więc i wszelkim złem, które ono rodzi. To jest ko- 
nieczność ustrojowa. 

Jeśli uczciwie pomy ślimy, co rodzi nasz ustrój jako istotny, organiczny, 
własny produkt, to nie możemy wymienić wymowniejszego przykładu 
aniżeli współzawodnictwo pracy. Zrodzila je właściwa socjalizmowi dźwi- 
gnia postępu — krytyka i samokrytyka. Samokrytyka mas pracujących, 
których przodujący ludzie swoje własne wyniki produkcji krytykowali. 
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Współzawodnictwo jest wyrazem nowego, socjalistycznego stosunku do 
pracy, która staje się sprawą godności ludzkiej. Ono rodzi nową moralność, 
zmiana bowiem stosunku do pracy jest jej głównym źródłem. A nowa mo- 
ralność — to nowy, pełniejszy człowiek. 

W uświadomieniu sobie tych rzeczy pomogła nam także nasza nowa lite- 
ratura. Zmianie stosunku do pracy jako centralnemu problemowi naszego 
ustroju poświęcone są takie książki, jak „Obywatele* Brandysa czy „Le- 
wanty* Brauna. Sądzę, że przy wszystkich wytykanych im przez krytykę 
brakach pisarze bystro i trainie dostrzegli to, co jest koniecznym, orga- 
nicznym wytworem naszego ustroju, co wynika z jego podstawowych 
właściwości. 

Wypowiedzi krytyków ulegających wpływom ideologii burżuazyjnej 
nasycone są propagandą eklektyzmu. Jej „teoretyczną'* podstawę stanowi 
teza, że marksizm-leninizm jako system jedynie intelektualny nie może 
wystarczać dla ukształtowania pelnego człowieka (sformułował to np. Jó* 
zef Chałasiński w artykule o popularyzacji wiedzy w „Życiu Szkoły Wyż- 
szej'). Irzeba rzekomo marksizm uzupełnić metafizyką, która przemawia 
do serca i wyobraźni. 

Na dnie tej „teorii* mamy idealistyczną tezę, że pełnego człowieka, jego 
świadomość kształtuje przede wszystkim wielośtronna ideologia, bogata 
w treści myślowe i pobudki emocjonalne, a nie byt, praktyka społeczna, 

przez swą rewolucyjność szczególnie wychowawcza. 

Przyznajemy właściwą rolę ideologii, nadbudowie w kształtowaniu ba- 
zy i człowieka. Lecz waloru ideologii, jej waloru narzędzia współkształtu- 
jącego wraz z praktyką społeczną "pełnego człowieka nie można mierzyć 
przystosowaniem danej ideologii dzięki eklektycznej różnorodności jej 
składników do potrzeb niezmiennej rzekomo SAR ludzkiej i rozumnej, 
i czującej, i dostępnej fantazji. 

„„Ale istota człowieka to nie abstrakcja wiza w poszczególnej je- 
dnostce. Jest ona w swojej rzeczywistości całokształtem stosunków społe- 
cznych*. (K. Marks — Tezy o Feuerbachu.) 

Odpowiedź na pytanie, czy dana ideologia odpowiada wymogom walki 
o pe>nego człowieka, winna być historyczna, a nie aprioryczna. Nie może 
wynikać z zestawienia rzekomo trwałych potrzeb natury ludzkiej i odpo- 
wiadających jej lub nie odpowiadających cech ideologii. To jest pozbawio- 
na sensu operacja. Tylko historia, tylko praktyka odpowiada, czy dana 
ideologia przysłużyła się walce o pełnię człowieczeństwa, czy pomogła 
zmienić naturę ludzką urobioną przez całokształt warunków społecznych, 
czy ją udoskonaliła, uwolniła od skrzywień, ograniczeń, zwyrodnień na- 
rzuconych przez społeczeństwo klasowe. 

Nie tu zatem nie da system eklektyczny, rzekomo bogatszy od „jedynie 
intelektualnego" systemu marksistowskiego. 

Przejawy eklektyzmu obniżyły poziom naszego życia umysłowego. Je- 
teśmy zalewani niekrytyczną mieszaniną niespójnych tez idealistycznych 
 materialistycznych. 

Weźmy działalność utalentowanego krytyka A. Sandauera, którego pra- 
e interesują wielu trafnymi spostrzeżeniami estetycznymi, a młodzieży 
wydają się szczególnie oryginalne i inne niż to, co się u nas pisuje w tej | 
lziedzinie. 

Dla przykładu — praca Sandauera o Pozykócii. Autor operuje w tej 
racy pojęciem „człowieka epoki imperializmu", które nic nie wyjaśnia. 
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Jego treść jest pusta, skonstruowana kowiem została bez uwzględnienia 
faktu klasowego zróżnicowania kultur narodowych. Nie ma cech czbwie- 
ka doby imperializnu w ogóle. Inny jest i pod względem dążeń i ideałów 
kulturalnych proletariat tego ckresu, inni są typowi przedstawiciele bur- 
żuazji. Autor interpretuje i ocenia poezję Przybosia z punktu widzenia 
jej wewnętrznych założeń. Jest to ciasne i formalistyczne postępowanie, 
gdyż co najwyzej wykaże, na ile sprawnie Przyboś realizuje swoje Włś* 
ne założenia artystyczne. To mało dla oceny zjawiska społecznego, jakim 
jest poezja. | 

Metoda Sandauera nie jest zdolna dać ani oceny, ani nawet właściwego 
opisu swoistości poezji Przybosia. Czytelnik jego pracy nie dowie się G- 
brze, jak Przyboś pisze. Nie chce bowiem Sandauer wybrać obiektywnego, 
historycznie najdojrzalszego kryterium selekcji cech istotnych i nielstot* 
nych przy opisie dziela sztuki, ktyterium wyboru problemów interprelacyj* 
nych, kryterium oceny wartości społecznej i artystycznej. Tym kryterium 
w przeszłości jest estetyka realizmu danego okresu, dziś zaś estetyka reall- 
zmu socjalistycznego. 

Sandauer jest eklektykiem, wypowiada przeto również luźne, sluszne 
tezy marksistowskie. Ale jako eklektyka nie broni go nic przed wulgariym 
socjologizmem. Toteż główna jego teza brzmi, że Przyboś to poeta chłop: 
stwa. Tym tlumaczy odrębność formy i treści jego poezji. Zależności, które 
by uprawomocniły tezę, iż Przyboś jako poeta jest wyrazicieiem cho" 
stwa, w ogóle nie dadzą się wskazać. Poza pochudzeniem poety nic bowiem 
w jego poezji za tym nie przemawia — jeśli na serio pojrnować dążenia 
chłopskie w Posce po 1918 r., jeśli chłopstwo należycie różnicować, jeśli 
myśleć historycznie. Taki spadek sprawności myślowej przynosi eklek: 
tyzm. | 

Wysuwa się jako kryterium wyboru wartości kulturalnych różnowodne 
osobiste zainteresowania zamiast kryteriów spolecznych. Naszej koncepcji 
kultury wielkiego ideowego wybceru — przeciwstawia się ideał kuliury 
według karty restauracyjnej: dla każdego gustu coś odpawiedniego. 

Wspomniany już Artur Sandauer odpowiadając w „Nowej Kulturze” na 
ankietę „Pisarze wobec dziesięciolecia" głosił te właśnie myśli. Negowal 
Sons kulturo-twórczy naszej dziesięcioletniej walki ideologicznej. 55 
przeobrażeń kierunku rczwojcwego i nauki, i sztuki. Wartość kultu: 
ralną przypisywał tyiko liberalnej obronie rozmaitości ideowej w kulturze 
i dzialaniu. | 

Naszą słuszną walkę ż dogmstyzmem wypaczają niektórzy wysuwsjt 
obce nam hasło, że wszelką teoria jest zbędna, jest hamulcem. Podczas 
gdy my negujemy teorie abstrakcyjne, wykazujamy ich szkodliwy wpływ. 
usiłuje się głosić ucieczkę od ucgólnień, kult oderwanych, subtelnych Md 
strzeżeń. kult doświadczeń dla doświadczeń. Usłuje się odpychać nas 
wielkich uogólnień, od zainteresowania dla przekształcających tradycyjny 
pogląd na świat wielkich teorii. Wyzyskuje się s uszną krytykę błęców F 
terpretacji szczegółowych dla negowania zasad (dysxusja nad podręcznika: 
mi), słuszną krytykę ubogiej i wulgarnej metodyki badań dla odrzucenia 
nowej metodologii. | i o 

Sprzyja temu wszystkiemu separowanie się naszych filozofów, którzy 5 
pomagają innym dziedzinem, zamykają się w swcim specjazistycznym 
getcie 
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Wyżej nazwane wypaczenia nie występują ani tak oddzielnie, ani tak 
w oderwaniu od pożądanej krytyki naszych rzeczywistych błędów, ani 
w tak łatwo uchwytnych, konsekwentnie falszywych slormulowaniach. 
W życiu zdrowa krytyka łączy się z błędnymi tendencjami, te zaś wystę 
pują w formie często niejasnej nawet dla ich nosiciela. 


Należy przeto rozważyć nasze problemy na konkretnych przykladacn 
z aktualnego życia kulturalnego Polski. Takim przykładem może być spra- 
wa repertuaru teatrów — aktualny rozdźwięk między naszą sceną a wspól- 
czesnością polską. 

W naszych teatrach ścisłe planowanie repertuaru tłumiło inicjatywę ko- 
lektywów 1deowo - artystycznych teatrów 1 przeradzało się w komencero- 
wanie urzędu centralnego w stosunku do twórców. Lecz wprowadzenie de- 
centralizacji zrodziło faktycznie w tej chwili asekuranciwo i neutralność 
ideowo-artystyczną. Część teatrów gra sztuki nie nie znaczące. Teatry stro- 
nią od reperiuaru współczesnego. Negują wartość naszej dramaturgii wspól- 
czesnej. W krytyce współczesnego polskiego dramatu panuje falszywy ra- 
dykalizm. Stoi się na błędnym stanowisku, że nowy teatr zbudują anioły, 
a nie obecnie działający ludzie. Rozumuje się tak: póki nasza dramaturgia 
nie dorośnie do określonego, abstrakcyjnego ideału estelycznegu, póty nie 
wejdzie na deski sceniczne (artykuły Grenia, Axera). lymczasem do roz- 


wiązania jest nie abstrakcyjny spor o ideuly estetyczne, a konkretny pro- 


blem kuituralno-polityczny, jak zasypać przepaść między teatrami a współ- 
czesnością. Trzeba ją zaś zasypać zaraz i przy pomocy tych śroaków, ludzi 
j dzieł, które mamy. Poziom naszej dramaturgii i teatru będzie rósł w tej 
konkretnej walce. Kierunek walki jest jasny: związać teatr ze wspólcze- 
snością, a nie stronić od niej, aż się speinią takie czy inne warunki poza 
teatrem. W tej konuretnej sprawie analiza może wykazać swoiste pr zepla= 
tanie się zdrowej Ra i prawicowych błędów, wyżej oddzie.nie wyli- 
czonych. 

Fałszywa jest teza, że nie ma sztuk do grania, wszelka więc krytyka po- 
lityki repertuarowej jest demagogią. Są, i to dobre, jak dowiodła choćby 
sztuka Skowrońskiego „Maturzyści'. Istnieją nie grane i nie wydane sztu- 
ki Ważyka, Stan. Kowalewskiego, Gruszczyńskiego. Lutowskiego, są mała 
grane rzeczy Lutowskiego i Kuśmierka, jest nie wyzyszana w pe.ni sztua1 

, Korcellego, Można nie stosując ulgowej taryfy wymagań artystycznych 
grać polskie sztuki o współczesności. To sprawa walki ideologicznej — nie 
estetycznej tylko. Niechęć jednego z zespołów teatralnych do grania sztue 
ki Kuśmierka nie była obroną przed szmirą. Nieshtsznie politycznie mys 
ślący zespół teatru nie godził się z edeowo-arty styczną i ideową wymową 
utworu. Nie miał racji. 


W tym zakresie powinniśmy prowadzić naszą wa!kę do końca, do wpro- 
wacdzenia polskich sztuk o współczesności na deski teatru. 


Nie będziemy mieli dobrego teatru, jeśli ten ma tyle do powiedzenin na- 
szvm współczestvm o Polsce, ile zawarła Nałkowska w „Domu kobiet" 
i Szaniawski w „„Zeglarzu”, Te sztuki na dziesięciotecie Polski Ludowej gra 
14 teatrów. To dobrze, że wznawia się te sztuki. Musza jednak przewazzć 
sztuki o tematvce współczesnej, jeśli żeatr ma powiedzieć ludziom dzistej- 
szym rzeczy dotyczące nas najbardziej, o których nie wiedziala i nie rno+ 
gla wiedzieć Nałkowska, gdy pisała ,„Doni kobiet". 
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Wygrać walkę o repertuar teatrów możemy nie czekając na rozwiązanie 
zasadniczych dyskusyjnych problemów estetyki marksistowskiej, Wystar- 
czy do prawidłowego poprowadzenia tej walki to, co już na pewno wiemy 
o postępie, życiu i roli sztuki w walce o nowe życie, 


III. NASZE OSIĄGNIĘCIA W MINIONYM DZIESIĘCIOLECIU 


Potrzebna nam jest dyskusja. Nie chcemy konformizmu. Bez walki mnie- 
mań nie ma atmosfery sprzyjającej rozwojowi sztuki i twórczości. Nie chce- 
my jednak wszelkiej dyskusji, z wszelkich pozycji. 

Potrzebna jest w Polsce dyskusja, która pomaga posuwać się naprzód. 
Dyskusja — nie rozgardiasz. Lepiej byłoby dyskutować bez lekceważenia 
historycznego kierunku i dorobku rozwoju myśli naukowej. Bez nawro- 
tów do socjologizmu i idealistycznej bezradności myślowej i metodologicz- 
nej. Na pewno trzeba dyskutować zasadniczo i bez pardonu, broniąc Się 

przed wpływami burżuazyjnej ideologii. Wiem, że z pasją polemizuję 

w tym artykule. Ale krytykuję błędy, które widzę. Nie rozstrzygam py- 
tań i problemów, których błędne rozwiązania zwalczam. Sądzę, że pozy* 
tywne, prawidłowe rozwiązania winny być właśnie przedmiotem szerszej 
dyskusji z prawidłowych pozycji politycznych i metodologicznych. 

Spory twórców interesują wszystkich, chociaż środowiska twórcze nie 
są masowe. Bo twórcy docierają do mas. Przekonanie o słusznej sprawie 
twórcy jest ważne, ten bowiem potrafi dotrzeć ze słusznymi ideami do 
tysięcy. 

Szkodliwym błędem jest nihilistyczny stosunek do dorobku sztuki pol- 
skiej w minionym dziesięcio — a zwłaszcza pięcioleciu. Takie oceny w sto- 
sunku do prozy zawierała odpowiedź Kotta na ankietę „Nowej Kultury', 
a w stosunku do poezji artykuł Błońskiego w „Życiu Literackim". Kott 
wycofał się ze swego stanowiska — dyktowanego raczej przekorą, gdyż 
w następnym felietonie o „Zbójcach'* Schillera obalił teoretyczne podsta- 
wy swej negatywnej oceny. Z Błońskim polemizowali bardzo niedosta- 
tecznie i niejasno Maciąg i Czerwińsxi. ! 

Nihilizm w ocenie literatury współczesnej jest wypaczeniem krytyk! 
rzeczywistych słabości i ograniczeń sztuki tego okresu. Założenia tej ni* 
hilistycznej krytyki odpowiadają wyżej scharakteryzowanym błędom pre" 
wicowego ulegania burżuazyjnej ideologii. Błoński i podobnie myślący 
krytycy oceniają nasz dorobek z perspektywy zupełnie abstrakcyjnych 
kryteriów, wymyślonej estetyki, wymyślonej bez związku z aktualnym 
życiem polskim i z walką — estetyki narzucanej apodyktycznie, w zależ* 
ności od wyczuć, upodobań i skromniutkich doświadczeń krytyka w kręgu 
przeżyć, jego własnych przeżyć sztuki XX wieku. Przeżyć nie analizowa* 
nych przy pomocy wielu rozumowych kryteriów, ideowych, histo- 
rycznych, społecznych. 

Oceniać nasz dorobek artystyczny dziesięciolecia trzeba z perspekty- 
wy celów i zadań, etapów i osiągnięć naszej rewolucji kulturalnej. 
Zadaniem naszym jest kształtować masy pracujące Polski na świadomych 
budowniczych socjalizmu, zabezpieczyć stały wzrost ich poziomu kultural- 
nego. Socjalizm bowiem zbudują ludzie kulturalni. Przewrót ekonomiczny 
prowadzi do przewrotu kulturalnego. Marksizm-leninizm stawia problem 
budowania nowej kultury, jej dróg rozwoju w organicznym związku Z ro- 
zwojem rewolucji proletariackiej i urzeczywistnieniem jej zadań. Po raz 
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perwszy w dziejach zasypujemy przepaść dzielącą dotąd przodujące idee, 
przodujący pogląd na świat 1 masy pracujące, dotychczas ciemne, przesą- 
dne, nieoświecone, zacofane. Brak kultury stanowi wąskie garało postępu 
gospodarczego i technicznego. | | 
. Kultura w Polsce Ludowej została umasowiona. Mówi o tym likwidacja 
analfabetyzmu. Mówią cyfry rozwoju szkół wszelkiego typu, od podstawo- 
wych do wyższych. Mówi zmiana składu społecznego uczącej się młodzieży. 
Mówi twórcze nowatorstwo mas w procesie produkcji. Powstaje nowa inte- 
ligencja. Dokonują się przemiany kulturalne wsi w związku z elektryfika- 
cją, mechanizacją roinictwa, ruchem spółdzielczości produkcyjnej. Te osią- 
gnięcia wyrażają cyfry wykonania Planu Sześcioletniego w zakresie spraw 
kulturalnych. 

Ale na cyfry trzeba patrzeć stale nie tylko od strony osiągnięć, także od 
strony zadań. Świadomość ogromu i trudności czekających nas ciągle 
jeszcze po dziesięciu latach pracy, zadań do rozwiązania uczy, jak wielka 
i jak istotna jest nasza rewolucja kulturalna. 

- Miarą zadań — już rozwiązanych i jeszcze pozostających do rozwiązania 
-—- trzeba mierzyć osiągnięcia naszej sztuki, pytając, czy pomaga nam 
w tych historycznych zadaniach, w jakim stopniu, dzięki czemu? 

Zdobyczą naszej sztuki w minionym dziesięcioleciu jest przede wszyst- 
kim zasadnicze przestawienie zwrotnicy, zmiana kierunku rozwojowego. 

Lecz nie tylko została przestawiona zwrotnica. W minionym dziesięcio- 
'leciu powstało wiele dzieł dostatecznie trwałych, chociaż tylko pewne ich 
motywy tę trwałą wartość posiadają. Powstało dość utworów mówiących 
prawdę o życiu polskim i tyle nowych prawd, że książki te liczą się w pro- 
cesie wychowywania nowego człowieka, kształtowania świadomości socja- 

listycznej w Polsce. 

Trudno systematycznie i po kolei wymienić wszvstko, co decyduje o war- 
tości tych książek. Skupię się na wybranych, jak sądzę, najważniejszych 
nowościach, odkryciach artystycznych, nieznanych dotąd przynajmniej 
w tej mierze literaturze polskiej. Na tych nowych cechach naszej prastyki 
twórczej, które, jak sądzę, umożliwiają mówienie całej prawdy, właśnie 
prawdy o życiu. Są obiektywnym wyrazem walki naszej literatury o taką 
prawdę. | 

Życie polskie literatura nasza oglądała przez wiele lat z okna dw ru 
szlacheckiego. Taka jest jeszcze perspektywa ,„Nad Niemnem* czy „Jan- 
ka muzykanta”. Okna te często wyłamywał wicher historii. Wtedy powsta- 
wały dzieła ogólnonarodowe, jak poezja Mickiewicza, jak dramaty Słowa- 
ckiego. Bo wtedy perspektywa, z której widział i rozumiał życie polskie 
i jego drogi rozwojowe szlachecki rewolucjonista, była perspektywą naj- 
bardziej przodujących sił społecznych, reprezentujących przeto w określo- 
ny sposób interesy ogólnonarodowe. Ta postępowa pozycja uskrzydlała hu- 
manizm pisarzy, który pozwalał im odkrywać prawdy istotnie trwałe, ogól- 
noludzkie. Ale to nigdy nie było widzeniem życia polskiego od strony mas 
ludowych, z ich pozycji, nawet gdy życie oglądane bylo oczyma inteli- 
genta najbardziej współczującego najbardziej cierpiącej klasie. 

Trzeba było, by sztuka spojrzała na świat z perspektywy mas walczą- 
cych, by dać istotnie prawdziwy (pełna prawda!), realistyczny obraz współ- 
czesnej, historycznej doli człowieka. 

Byli pisarze, którzy torowali drogę temu spojrzeniu. W szerokim sensie 
czynił to, w wielkiej mierze jak na swoją epokę, już Mickiewicz w II czę- 
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ści „Dziadów”, wiele przyniosły dzieła jego następców z Konopnicką i Że- 
romskim. W jakichś scenach i partiach choćby „Granicy* czyniła to Nał- 
kowska. Lecz istotnymi poprzednikami byli rewolucyjni pisarze lat mię- 
dzywojennych. Tacy jak Broniewski. I z tego też punktu widzenia nie wol- 
no nie doceniać „Ziemi w jarzmie' Wasilewskiej i podobnych pozycji. Lecz 
i Wasilewska i Kruczkowski ominęli najtrudniejszy problem — tematykę 
walczących mas robotniczych. 

Właśnie dorobek literatury polskiej minionego dziesięciolecia, szczegól- 
nie ostatnich pięciu lat, dał książki z takiej perspektywy pisane. Książki, 
w których caie społeczeństwo jest pojmowane i oceniane z pozycji mas 
ludowych, walczącego o nowy porządek proletariatu i jego sojuszników. 
Nie darmo „Pamiątka z celulozy świadomie chce czytelnikowi od począt- 
ku przypomnieć „Przedwiośnie*. To ta sama Polska widziana nie z perspe- 
ktywy zbuntowanego gościa Nawłoci, ale z perspektywy  proletariusza 
w pierwszym pokoleniu, kezrokbotnego, świadcmego robotnika-komunisty. 
Ixlasowa pozycja pisarza -— to wielka rzecz! 

Tak samo nowe jak Newerlego jest spojrzenie Brauna w „„Lewantach” na 
iany etap walki mas proietariackich, takież jest spojrzenie Macha w „Ja- 
worowym dcmu'* na sytuacją wsi. Podobnych książek można wymienić 
więcej. Nie wszystkie są udane artystycznie. Wszystkie jadnak dobijają 
się tego odxrycia artystycznego, jakim jest nieznana dotad literaturze pol- 
skiej perspektywa widzenia życia polskiego, perspektywa prawdy i reali- 
zmu. A cóż lepiej mówi o wartości literatury aniżeli nowatorstwo? Praw- 
dziwe, nie wymyślone dla pozornego efektu, ala poszerzające prawdę sziu- 
ki — nowatorstwo? Niektórzy nasi krytycy grymaszący na temat wzspól- 
czesnej literatury nawyki: są do pewnego tylko typu wzruszeń artysly- 
cznych, które dawalo zaskoczenie kompozycyjne, udziwnienie świata, per- 
wersja moralna, śmiałość metaforyzacji, markowanie wytartej ideologii 
grymasem autolronii i nonsensu. 

Nowatorstwo naszego kierunku rozwoju sztuki wymaga albo bezpośred- 
niej wrażliwości na prawdę o życiu czytelnika nienawykłego do: konwen- 
cji schyłkowej sztuki burżuazyjnej, albo uprawy intelektualnej, która by 
|frzygotowała nowego typu wrażliwość estetyczną. wyczulenie na prawdę 
— rzecz trudną, a nie na dziwność — rzecz naskórkową i łatwą.. 

Charaktervstyczne, że Andrzejewski szukał porozumienia z czytelni- 
kiem, który wydał mu się ważny, na drodze groteski, przystosowania gro- 
teski do naszych zadań. Sądzę, że to nie może być główna droga. 


Nowa perspektywa widzenia życia polskiego zbliżyła bardziej niż kiedy- 
kolwiek literaturę polską do nowego ludowego bohatera. W literaturze 
rwlskiej od Biernata z Lubiina występują postacie z ludu..Na ogół otoczone 
były szacunkiem i sympalią pisarzy. Ale nawet w „Michałku” Prusa czy 
w opowiadaniach Żeromskiego bohaterowie ci nie mieli tych wszystkich 
cech twórców nowego życia i nosicieli nowych idei, które spostrzegła 
współczesna literatura. Postać bohatera to rzecz ważna, nie mamy Innych 
środków artystycznego wyrażania nowych idei aniżeli poprzez cechy, mo- 
tywy postępowania, losy, konflikty bohaterów utworów literackich. Lite- 
ratura nasza nie potrafiła stworzyć tak pełnych, cieplych. bogatych posta- 
ci, jak Woku'ski i Rzecki, Judym i Baryka. Ale stworzyła inne i nowe. 
Zbliżyła się do posiaci ludowego bohatera bardziej niż kiedykolwiek przed- 
tem. I co więcej — postępuje naprzód. Wystarczy zestawić postać działacza 
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partyjnego — biernego kaznodziei z „Popiołu i diamentu" z postacią chło- 

_ pa - komunisty Urbana z „Rozstajów' Putramenta, by dostrzec wyraźny 
"postęp we właściwym kierunku wyznaczonym w ogólnych zarysach przez 
„Popiół i diament". Urban Putramenta jest ludzki, ciepły, żywy, a jest 
bohaterem, którego życie mówi już bardzo wicle o centralnych konfliktach 
przodujących ludzi naszej epoki. A ta umiejętność decyduje o wielkości 
i rzetelnym nowatorstwie wszeikiej iileratury, która umie być literaturą 
twego czasu. Wyszukaliśmy tu drcegę artystycznego postępu korzystając 
z najlepszej szkoły mistrzów, którzy stworzyli „Zbójców*, „Cierpienia 
młodego Werthera', „Dziady, „Czerwone i czarne”, „Eugeniusza Oniegi- 
na'. Oni uczyli, że trzeba ukazać konflikty przodujących ludzi swojej epo- 
ki,żetaka jest cena pelnej prawdy, wielkości i nowatorstwa sztuki. Po wie- 
lekroć formułowała to nasza krytyka. Wystarczy przeczytać Kotta i Mar- 
kiewicza. | 

Nasza nowa literatura rozszerzyła niepomiernie horyzenty doświadczeń 
społecznych, wiedzy o różnych środowiskach literatury polskiej. Oczywiś- 
cie nie można tu przeprowadzać porównań z całą znaną z historii literaturą 
polską. 

Aie właśnie horyzonty doświadczeń naszej literatury lat międzywojen- 
nych były, zwłaszcza w okresie faszyzacji kraju, dość wąskie i elitarne. 
Zresztą pozainieligenckie środowiska oglądano z reguły od zewnątrz, nie od 
wewnątrz, nie z perspektywy wytwórcy, mas ludowych. i 

Drogę do tych nowych doświadczeń utorowały nam tzw. powieści pro- 
dukcyjne. O ich wadach mówiłem już wyżej. Pisarze nasi odrobili tu nie- 
dbałość o sprawy fachu, zawodu — dość powszechną w literaturze między- 
wojennej — nawrócili pod tym względem do doskonałej wiedzy o sprawach 
produkcji i zawodów, którą mieli Balzak i Dickens. 

W okresie międzywojennym panowało złudzenie, iż istotna wiedza 
0 człowieku dotyczy jego cech „wiecznych'”, pozahistorycznych, pozaspo- 
lecznych. To przekonanie było formą ucieczki od gorzkich prawd aktual- 
nych do złudnych pociech, że studia konwencjonalnych Greków, ludzi śre- 
dniowiecza, ludzi abstrakcyjnych, wyizolowanych, pozwalają odkryć 
w człowieku wieczne źródło nadziei i szlachetności, a przynajmniej pozwa- 
lają zrozumieć i wybaczyć jego słabość. To przekonanie pozwalało również 
Z rozpaczliwą pasją szkalować abstrakcyjnego człowieka, jako naczynie 
zwyrodnień i potworności. | | 

Pełną prawdę można powiedzieć jedynie o człowieku konkretnym, czło- 
wieku określonego czasu, ustroju, klasy. I nie jest wszystko jedno, życie 
lakiego człowieka zgłębiamy, byleśmy je dobrze znali i do dna zgłębili. Bo 

prawdę historyczną o człowieku można powiedzieć, gdy się studiuje ucze- 
stników głównych konfliktów epoki. Trzeba w naszym czasie znać pomija- 
ne dotąd środowiska ludowe. Trzeba znać ich przedstawicieli w ich kon- 
kretnym życiu — nie: można przeto nie znać do glębi procesów  produk- 
cyjnych, w których uczestniczą. Procesów, które do niedawna były zupeł- 
ną egzotyką dla naszej literalury. 

Nasza literatura obejmując nowe środowiska umożliwiła spojrzenie na 
konkretnego człowieka, w określonych, rzeczywistych sytuacjach, w sytu- 
acjach wymagających swoistej wiedzy o gwałtownie przekształcających 
się w toku przemian rewolucyjnych warunkach życia i pracy. Literatura 
penetrując te środowiska uczyła poznawać życie mas robotniczych i chłop- 
skich. I to nie jako swoistą egzotykę znaną z wielu tzw. reportaży powie- 
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ściowych sprzed 1939 r., ale jako życie podstawowej masy narodu, jako ty 
powe, główne strony życia polskiego. 

Mamy krótką pamięć. Już dziś dalekie są od nas powszechne próby 
interpretowania procesów społecznych i historycznej roli Środowisk ludz- 
kich oparte na zupełnej mistyce i przesądzie, ! 

Uciekamy od stwierdzenia, że np. Conrad, który wykładał swoje racje 
z taką siłą przekonania, bogactwem argumentów, z takim napięciem uczuc 
mających poświadczyć fakt odkrycia tajemnicy losów ludzkich, wyjaśniał 
nam, że światem, łudźmi, procesami społecznymi rządzą demoniczne sily, 
Wyjaśniał, że o szczęściu i losie człowieka decyduje zupełne spełnienie Je” 
go wewnętrznych, nieuchronnych, indywidualnych możliwości. Wyjaśniał 
że istota konfliktów ludzkich jest metafizyczna. 

Nie pamiętamy, jak wiele nie umieli dopowiedzieć nawet nasi realiści 
Przecież dobrze zarysowany konflikt inteligenta przemienionego w lokaja 
faszyzmu Nałkowska w „Granicy'* rozwiązuje nie poprzez nieuchronne 
starcie klasowe, ale poprzez przypadkową zemstę skrzywdzonej proleta” 
riuszki. Konflikt nawiązany wewnątrz toczącej się walki klasowej rozwią” 
zuje się poza nią, w próżni, z przypadku, a nie z konieczności. Pisarze naśl 
nie umieli interpretować prawdziwie losów i konfliktów ludzkich, bo nie 
umieli interpretować procesów społecznych zgodnie z prawidłowościami 
rzeczywistych przemian historycznych. 


Do wiaściwego w tym sensie ukazania losów ludzkich uzbraja matera- 
lizm dialektyczny i historyczny jako światopoglądowa podstawa sztuki P" 
sarskiej. | 

Po wojnie przodująca część naszych pisarzy odkryła dla siebie Marksa 
i Lenina. Problematyka prawidłowości procesów społecznych, historycz” 
rego mechanizmu przemian wtargnęła z dużą siłą do: literatury. Lecz NIE 
od razu poprzez mechanikę przemian społecznych pisarze nasi umieli do- 
strzec człowieka — problematykę moralną w organicznym związku z tym 
pierwszym kręgiem problemów. Niemniej ta zdobycz naszej literatuy 
pozwoliła powiedzieć o wiele pełniejszą prawdę o człowieku, o jego dol 
społecznej i historycznej niż kiedykolwiek przedtem. Pozwoliła zawrzeć 
tę prawdę rewolucyjną, która nie tylko wyjaśnia świat, ale uczy prze” 
kształcać go, uczy sądzić go według sprawiedliwości i godności ludzkiej. 
Trzeba być ślepym, by nie widzieć tych walorów w „Starym 1 nowym 
Lucjana Rudnickiego, w „Niemcach” Kruczkowskiego, w wielu nowelach 
Porowskiego, w cyklu Brandysa „Między wojnami*, w nowelach Bochen- 
skiego. Ta odnowa sięgnęła i poezji niedramatycznej. Nauczyła wzruszają” 
'co przeżywać historię jak sprawę osobistą. Świadczy o tym poezja Bro- 
niewskiego, „Rzecz ludzka Jastruna, wojenne i powojenne wiersze Wa- 
żyka, wiele utworów młodych. Jak głęboką i pełną ciepła wiedzę o czło- 
wieku najbardziej konkretnym 1 współczesnym dał w wieiu sposro 
swych nowel A. Rudnicki. Właśnie dlatego, że filtrowal ją poprzez orze 
życie historii, wielkiej tragedii historycznej zagłady narodu przez faszyzm. 

Literatura nasza nauczyła się angażować w pełni i świadomie W walkę 
polityczną. Wyzbyła się politycznej chwiejności, niezdecydowania, niepo” 
radności przeważającej w nierewolucyjnych nurtach międzywojennej lite” 
raturyv. Nasza literatura wyzbyła się tchórzliwych złudzeń, że może Me 
apolitvczną. Oduczyła się obiektywnie politykować pod subiektywna 
maską ucieczki od wszelkiej polityki. Oduczyła się bronić zastoju, przesą 
du reakcji metodą „wytwornego* odwracania uwagi od politycznej proble” 
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matyki. Literatura nasza dostrzegła prawidłowe miejsce polityki w życiu 
(' ludzkim i w tym względzie wróciła do wielkich tradycji sztuki narodowej, 


"do tradycji „JConrvada Wallenroda', „Kordiana, „Zamku Kaniowskiego'". 
Tych wartości, które wynikają z ostrości sądu politycznego, jego intelektu- 


_ alnej precyzji, jego prawidłowości ideologicznej, jego psinego uświadomie- 


ia nie może nikt odmówić ani naszej poezji, ani prozie, ani starszym ani 
młodszym pisarzom. | | 

drowym jądrem krytyki braków naszej literatury jest walka o to, by 
mówiła ona całą prawdę o życiu polskim. Już wyżej pisałem o falszywych 
kryteriach tej prawdy u niektórych krytyków ulegającyca naciskowi bur- 
żuszyjnych idei. Twierdzę, że literatura nasza powiedziała wiele prawdy. 
Niektóre jej dzieła bardzo wiele. Wiem, że nawet na wyróżniających się 
ciążyły błędy schematyzmu, lakiernictwa, czasem wulgaryzacji. Te błędy 
potrafiły wręcz zniszczyć moralnie wiele książek słabszych. 

Lecz wszystkie omawiane wyżej osiągnięcia naszej literatury, tak wy- 
raźne w utworach przodujących pisarzy zmierzały do tego, by sztuka mó- 
wiła całą prawdę. Z właściwej perscektywy, o właściwie wybranych lu- 
aziach, przez należytą znajomość rzeczy, przez filozoficznie prawidłową 
interpzetacie, literatura nasza walczyła i walczy rozumnie o całą prawdę. : 
Tylko bowiem obraz prawdziwy, odpowiadający dojrzaiości społeczno-po- 
litycznej czytelnika, odkrywający mu nieznane prawdy o życiu polskim, 
0 jego triumfach i trudnościach, obraz nieschematyczny, nielakierowany — 
pomaga nam w walce o zbudowanie socjalizmu i rewolucję kulturalną. 

To wszystko, o czym mówiłem, te wszystkie artystyczne dążenia, które 
umożliwiają sztuce mówienie całej prawdy, pierwsza zaczęła wdrażać do 
praktyki twórczej literatura radzięcka. Ona torowała drogę. Przede wszyst- 
kim jej wielcy pisarze: Gorki, Majakowski, Tołstoj, Szołcchow. — 

Opisane wyżej przemiany naszej literatury nie dokonały się bez nich. 

Spory o Mejakowskiego były i są sporami także o kierunki rozwoju na- 
szej poezji. 

Im giębiej i prawdziwiej będziemy cenili osiagniecia i dostrzegali po-. 
myłki literatury radzieckiej, tym pewniej, jak sądzę, będziemy szli naprzód 
w rczwcju artystycznym. | | 

Zedania wychowawcze literatury, jej współuczestnictwo w budowaniu 
socjalizmu wymagają społecznej hierarchizacji tematów, koncentrowania 
uwagi pisarskiej na centralnych problemach i konfliktach naszeco Żyecłe. 
Taka wiedza o współczesności to też nielatwe zagadnienie całej prawdy. 

Literatura nesza umia/a w swych wybitnych osiągnięciach sprostać z”- 
e s ia AO słowo o pokoju („Juliusz i Ethel" Kruczkow- 
--'£30), tmialo podeszła do sprawy walki o władzę polityczną („Władza 

 Konwiekiegc), gięcoko wgryzia się w centralny dla naszego społeczeństwa 
Froolem stosunku do pracy -(.,.Obywatale'* Brandysa), problem przemian 


socjalistycznych wsi, ich niecdwracalności i trudności (Dąbrowska, Jaro- 


chowska). 

Cisną mi się pod pióro ciągie nowe i nowe sprawy. A przezwyciężenia 
taniej egzotyki dawnej literatury — nie tylko humanistyczne, współczują- 
ce, ale polityczne spojrzenie internacjonelisty na sprawy dalekich ludów 
(M. Żuławskiego — „Rzeka czerwcna”)? A genea'ogia rewolucyjnego pa- 
irietyzmu w „Pokoleniu* Czeszki? Nie da się wszystkiego omówić nie pi- 


_Szęe obszernej książki o literaturze dziesięciclecia. Jedno jest pewne — ni- 


hilistyczna ccena tej literatury jest fałszywa. 
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Jest fałszywa i dlatego, że twórcy rosną i rozwijają się artystycznie, Pro* 
szę porównać pierwsze i tegoroczne wiersze Woroszylssiego. Jaki postęp! 
Każdy zaś czytelnik studium tegoż poety o Borowskim musi powiedzieć, jak 
doskonały publicysta z niego wyrósł. Postęp ten nie jest przywilejem jel- 
nego Woroszylskiego. Proszę poczytać nowe wiersze Kamieńskiej, Szym: 
borskiej, zastanowić się nad ewolucją prozy Bocheńskiego, Ścibora-Ryl- 
skiego, by utwierdzić się w przekonaniu o wyraźnym wzroście, postępie, 
rozwoju artystycznym. 


I jeszcze sprawa języka. W literaturze lat międzywojennych przeważab 
stylizatorstwo. Kto świadomie bronił prostoty języka? Dąbrowska, Paran- 
dowski. Nie przypadkiem ci pisarze są patronami naszej nowej prozy, choć 
nie zawsze dorównuje ona swą składnią i słownictwem jasności i prostocie 
mistrzów. Jakże jednak daleko jesteśmy od nawyków stylistycznych, które 
cechowały prozę nie tylko Witkiewicza (syna) czy Schultza, ale nawet nie- 
które przedwojenne powieści Iwaszkiewicza i Nałkowskiej. 

Nie jestem dość wrażliwym krytykiem środków pisarskich. Sądzę, że nie 
mylę się fodnak, oceniając kierunek rozwoju języka naszej literatury jak0 
dążenie do prostoty i realizmu środków wyrazu, Są to dążenia świadome, 
uwarunkowane także uznanym postulatem dostępności dzieła sztuki dla 
nowego, masowego czytelnika. I dlatego osobiście gotów jestem kryty" 
kować żywe pogłosy prozy ckspresjonistycznej w niektórych naszych po” 
wieściach (np. u Putramenta, Kornackiego). 


Walka o realistyczne środki wyrazu stoczona zostala nie tylko na tere" 
nie prozy. Mamy za sobą walkę z wypaczeniami ekspresjonistycznym 
w młodej poezji, walkę oparta na silnych podstawach teoretycznych. na 
świadomym nawiązywaniu do narodowej tradycji wiersza (por. A. Ważyk 
„Mickiewicz i wersyfikacja narodowa"). W dziedzinie poezji 1ezultaty wal- 
ki o prostotę i komunikatywność języka nie są co prawda tak dostrzegalmz 
jak w prozie, ale postęp na przestrzeni ostatnich pięciu lat jest niezaprze” 
czalny. 


Kończąc ten ustęp chcialbym jeszcze jedno podkreślić, że nowatorstwo 
artystyczne kierunku rozwojowego naszej literatury potwierdza jego Siła 
atrakcyjna w stosunku do pisarzy starszego pokolenia. Właśnie to, co WY” 
mieniałem jako główne cechy nowatorstwa artystycznego naszej literaiu* 
ry, przyswoili sobie twórczo tacy pisarze, jak Dąbrowska, Boguszewska 
Iwaszkiewicz, Tuwim, Słonimski, a przynajmniej niektóre rysy tego No” 
watorstwa bliższe ich indvwidualnościom. I nieraz w tym zakresie ci sta!" 
si pisarze przodują. Prawda nowel „Na wsi wesele*, „Ucieczka Felka Oko* 
nia' jest naszą prawdą ideowo-artystyczną. Mówiąc o tych nowelach kry” 
tyk powie o perspektywie obserwscji autora, 6 wyborze bohatera i kon*: 
fliktu, o interpretacji widzianych procesów — z grubsza to samo, co W)” 
żej mówiłem odwołując się do prac naszych młodych pisarzy. 


Nie daję pełnej oceny dziesieciu lat rozwoju naszej Jiterntury. Piszę P> 
ko o osiagnięciach, bv argumon'ować fałszywość ocen nihilistycznych. Nie 
znaczy to, iż nie widzę błędów, niedoskonałości artystycznej, uproszczen 
ideowych tej literatury. Sądzę, że krytycy nasi zwłaszcza w ostatnich mie" 
siącach wykazali na konkretnych przykładach większość tych błędów, dość 
czesto występujących, ocenili je surowo i sprawiedliwie. Rozsadnie pis? 
'o fałszywym ilustratorstwie A. Wasilewski, słusznie pisał o schematyzmić 
Matuszewki. Czekamy na dalsze artykuły krytyczne, oby jak najbardz.ćj 
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| 
konkretne, posuwające naprzód naszą myśl literacką, poszerzające jak naj- 
bardziej naszą koncepcję realizmu socjalistycznego, dotąd tak. krępująco 
wąską. 

Poważnym osiągnięciem naszej kultury jest ogromne poszerzenie, poglę- 
bienie wyooru tradycji narodowej dia współczesności. Klasycy stali się 
czytanymi, słuchanymi, oglądanym! przez nas twórcami trwałych warto- 
ści. Ciągłość kultury slała się faktem społecznym. Pietyzm nasz opiera 
się na wyborze, który wymaga aktywnego przeżycia, osobistego, krytycz- 
nego spojrzenia w stosunku do klasycznej kultury narodowej. Umieliśmy 
wybrać właściwie pisarzy realistów, pisarzy laickich humanistów z lat 
międzywojennych spośród przedstawicieli nierewolucyjnego nurtu (Boy, 
Dąbrowska, Iwaszkiewicz, DRZROW RA Parandowski, Słonimski, Tuwim). 


, 


IV.. PROBLEM KIEROWNICTWA IDEOWO-POLITYCZNEGO W SZTUCE 


Jest to probiem naszej polityki kulturalnej zasługujący na rozwagę. 
Wiemy, że kierować kulturą należy inaczej niż PGR-ami. Nie polralimy 
dać szczegółowej recepty. Te zagadnienia powinny być ASO EA dys- 
kusji. 

Niewątpliwe jest jednak, że kierownictwo to winro się kształtować w to- 
ku ofensywy ideologicznej. Nie może zaś osłabiać tej ofensywy fakt, iż nie 
wszystkie zasadnicze problemy marksistowsko-leninowskiej polilyki kuliu- 
ralnej, filozofii, estetyki, teorii literatury są już rozwiązane. Co więcej, że 
wiele dotąd uznawanych rozwiązań krytykujemy za ciasnotę i wulgarność. 


Kierownictwo, o którym mowa, opiera się rzecz jasna na ogólnych wy- 
tycznych kudownictwa socjalistycznego, na ogólnych również zasadach 
marksistowsko-leninowskiej polityki kulturalnej, filozofii, estetyki, które 
— jak zawsze każe marksizm — winniśmy krytycznie przemyśleć przy 
stosowaniu w życiu, które winniśray taxktować twórczy, a nie dogmatycz- 
nie. Próbą krytycznego przemyślenia niektórych tez podstawowych 
w świetle aktualnej walki na froncie kulturalny m w Polsce jest i ten ar- 
tykuł. Niektóre problemy próbowałem rozwiązać, inne określiłem jako 
otwarte, wymagające dyskusji. W stosunku do tych A można odrzu- 
cić stare wulgarne rozwiązania, lecz nie da się od razu znaleźć nowych, 
wymaga to bowiem szczegółowych rozważań (np. stosunek nasz do sztuki 
przełomu NIX i XX wieku). Ważna jest świadomość, że nie zamykamy 
dyskusji. Nie chcemy jej zamykać. Czynnikiem kierowania idsowo-poli- 
tycznego jest walka poglądów. Winniśmy ją intensywnie rozwijać. Potrze- 
bna jest nam jednak komunistyczna ofensywa idaologiczna. A w ostatnim 
półroczu nie wykorzystujemy dostatecznie dla jej prowadzenia naszych 
czascpism, katedr uniwersyteckich, dyskusyjnych zebrań związków twór- 
czych. Potrzebna jest realizacja uchwał III Plenum w kulturze, rozwój kry- 
tyki tego, co hamowało twórczość w Polsce. Potrzebne jest uprzątnięcie 
gruntu aa tej krytyki z wypaczeń prawicowych. Potrzebna jest przeto 
wa'za ra dwa fronty. 

Nie da się cd razu ująć w wyliczeniu zupełnym zasad i wytycznych kie- 
rownictwa ideowo-politycznego. Potrafimy jednak odpowiedzieć, na jakich 
trwałych zasadach cpieramy sią i co mamy w aktualnej sytuacii w stosun- 
ku do dz2znego problemu zrobić. To wydaje mi się ważne. Stoją przed nami 
rie tylko z.a:ednicze, ogólne pytania estetyki, na które pewnie długo jeszcze 
twórczo wsród sporów będzie sią szukało odpowiedzi. Stoją przed nami 
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również kcnkretne problemy artystyczne i polityczno-kulturalne, które 
można i trzeka rozwiązywać, zanim zazcńczyjay fundamentalne tecretycz- 
ne dyskusje. Szukamy peinej charakierystyki realizmu socjalistycznego. 
 Aie to nie może nas powstrzymywać rp. przed rozwiazaniem akiualnego 
problemu teatru polsziego, problemu przepaści między jego polityką re- 
periuarową a współczesnością. W stosunku do tego zagadnienia potraiity 
powiedzieć, co jest wulgaryzacją i demagcegią, co oportunizimem prawic?- 
wym i asekurancitwem, co ucieczką cd Sziuri, a co siuszną drogą postępu 
artystycznego w spoleczeństwie budującym socjalizm. 

Kierowniciwem polityczno-ideowym w naszej aktualnej sytuacji jast 
rozwijanie i pogiębianie krytyki naszych błędów wskazanych przez III Ple- 
num, rozbijanie prawicowych wypaczeń, intensyfikacja walki poglądów, 
rozwijanie dyskusji o problemach spornych, nie rozwiązanych, od których 
zależy dalszy postęp, prawidłowe rozwiązywanie bieżących zagadnień ży* 
cia kulturalnego, opieka nad inicjatywą samych twórców, pełne jej wyko” 
rzystanie, stworzenie warunków sprzyjających intensyfikacji twórczości, 
ożywieniu życia artystycznego. Winno znaleźć to wyraz w pogłębieniu dą- 
żeń frontu narodowego wśród twórców. Trzeba zacieśnić więź między 
twórcami a życiem polskim, przybliżyć ao nich cenuralne sprawy obecnego 
etapu budowniciwa socjalistycznego. 

Ważnym zadan'em kierownictwa jest uzdrowienie związków twór- 
czych. Bronić trzeba ich calości i aktywności jako narzędzi 0d- 
działywania na całe środowiska twórcze, jako organów kierowania 
przez wychowanie ideowo-polityczne. Braki w tym zakresie w związkaca 
twórczych (poza przodującym Źw. Literatów) budzą barezo poważny nie- 


pokój. Nie mogą być dlużej telerowane. Nie może ta dziedzina tak mało. 


jak dotychczas zajmować uwagi instancji partyjnych. Istnieją konkretne, 
felszywe tendencje przeciwstawian'a związkom węższych „giup idecwo- 
artystycznych”. 

Każdy zespół teatralny z prawdziwego zdarzenia był od wiexów i po" 
winien być grupą ideowo-artystycznie współmyślącą. Przedmiotam nasz] 
troski winno być usunięcie wszelkich przeszkód utrudniających taxi 
kształtowanie się zespołów teatralnych. Nie ma nie dziwnego ani zdrożne” 
go w tym, że zespoły realizatorów filmowych chcą się trwale dobierać, 
dia realizacji wielu dzieł a nie tylko dla realizacji jednego filmu. 

Niebezpieczeńństwo zaczyna się dcpiero tam, gdzie są próby przeciw- 
stawiania się takich grup zwiazxcem, przencszenia punktu ciażkości pracy 
ideowo-wychowawczej na takie grupy ze związków twórczych. 

Trudno odrywać problemy organizacyjne od zagadnień ideologicznych. 
Nasza olensywa idzologiczna jest jednocześnie walką o wzmcenienie zwiąż- 
ków twórczych, o intensyfirzcję ich życia ideowego, o wzmocnienie jądra 
partvjnego w tych związkoch. | 8 

Na zakończenie trzeba powiedzieć, iż ważnym elementem charakierysty” 
ki cbecnej sytuacji w sztuce na tle sytuacji ideologicznej w ogóle jest Czy” 
wienie zainteresowań teoretycznych. Przejawem tego jest intensywncsć 
sporów i dyskusji wśród młodzieży, cenna oddolna krytyka, często bara20 
prawidłowa, czasem niestety jeszcze nieco sekciarsza, różnych prawico- 
wych wypaczeń naszego życia artystycznego. Przykładem mcgą być liczne 
krytyki błędów redakcyjnych „Nowej Kultury" — krytyka publixowania 
fałszywych tez, bez dyskusji, bez zajęcia słusznego stanowiska; kryty:3 
bie.neści polityki redakcyjnej. Te słowa krytyki pod adresem naszych cz3- 
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_„sopism nie dotyczą, niestety, jednego tygodnika. Jeszcze bardziej lekcewa 
żyło zasady ideowości choćby krakowskie „Życie literackie. 

Przejawy ideowej aktywności, ideowej dojrzałości, zainteresowań 
i rosnących potrzeb kulturalnych szerokich kręgów społeczeństwa to dobre 
przygotowanie wypadowe naszego ideowego natarcia. 

. Na dnie przecież naszych bur zliwych sporów o sztukę, o to, by. mówiła 
całą prawdę, z całą szczerością, z całą oryginalnością, leży cenna troska 
o wielkość tej sztuki, o skuteczność jej wychowawczego działania. Chcemy, 
by istotnie przemówiła do odbiorcy, pomogla skutecznie w walce ze 
złem. Ta troska nie obca była chyba subiektywnie i niektórym 
z autorów fałszywych teorii, źle skierowanych niepokojów i poszukiwań 
twórczych. Nie chciałbym, aby mój artykuł był rozumiany jako próba 
niecierpliwego decydowania, która ze szczegółowych tez estetycznych jest 
marksistowska, a która taką nie jest. Nie podobna jednak, gdy zgodnie 
"z prawdą, z doświadczeniem, wyraźnie kształtują się kierunki ideologiczne, 
burżuazyjne i socjalistyczne, nie posiugiwać się tym Pocziałem zgodnie 
z prawdą i ze swoim najlepszym rozumieniem. 

Sądzę, że potrzebne jest w naszej dyskusji zakreślenie granie aktualnego 

zasięgu wpływów burżuazyjnej ideologii. I potrzebne jest wskazanie tego 
wszystkiego, co nam;w naszej praktyce przeszkadzało iść naprzód. 
- Potrzebne jest sformułowanie pytań, na które winniśmy szukać nie zża- 
wsze łatwej i szybkiej odpowiedzi myśląc o postępie sztuki i krytyki u nas. 
Pomaga to lepiej rozumieć nasze pozycje. Umożliwia przeto dalszą dysku- 
sję. Stoimy wobec wielu otwartych zagadnień, szczególnie zagadnień arty- 
stycznych. Dopiero torujemy drogi myśli artystycznej, myśli literackiej, 
"wolnej od hamulców i ciasnoty, które nam dotąd przeszkadzały. Chciał- 
bym, aby moje rozważania przyczyniły się do uprzątnięcia poglądów fał- 
szywych, spaczonych. Aby pomogły w pracy tym, którzy przyniosą nowe, 
pozytywne rozwiązania problemów teorii sztuki, 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


W związku z ukazaniam się polskiego przekładu 
radzieckiego podręcznika ekonomii poliłycznej 


Na półkach księgarskich ukazał się polski przekład podsęcznika ekono- 
mii politycznej, wydanego przez Instytut Ekonomiki Akademii Nauk 
ZSRR w jesieni 1954 r. Pcdręcznik nap.sany został przez zespół ekonciLs" 
tów radzieckich w sziadzie: MK, W. Ostrowitianow, D. T. Szepiiow, L. A. 
Leontjew, I D, Łaptiaw, I. I. Kużminow, L. M. Gatowski, P.F. Ju- 
din, A. I. Paszzow, W. I. Pieriesiegin. 


Jest to zwarty i przystępny, systematyczny wykład całego dorobku mar* 
ksistowsko-leninowskiej ekonomii politycznej. Autorzy podręcznika opatli 
się w pierwszym rzędzie na wspanialej spuściźnie twórców marksistów= 
skiej ekonomii politycznej, klasyków marksizmu. . Dorobek ten stanowi 
teoretyczne ucsólnienie przeszło stuletniego doświadczenia międzynarado* 
wego ruchu robotniczego, proletariackiej krytyki ustroju kapitalistyczne 
go i hurzuazyjnej ekonomii politycznej, doświadczenia rewolucji proie- 
tariacziej oraz zwycięsziego kudownictwa socjalizmu w Związku Radziec- 
rim, a także najnowszych doświadczeń budowy socjalizmu w krajach 
demokracji ludowej. 


Marksistowsza ekonomia polityczna jest si::adową częścią marxsizniu- 
leninizmu. Jest ona potężnym orężem teoretycznym w rękach klesy To 
botniczej i jei sojuszników w waice o obalenie opartego na wyzysku ustro- 
ju kapitalistycznego, w walce o zbudowanie społeczeństwa socjalistyczne” 
go i dalszy rozwćj od socjalizmu do komunizriu, w walce o utrwalenie po” 
koju i zapewnienie bezpieczeństwa krajom obczu socjalizmu, Ww walce 
o ostateczne zwycięstwo socjalizmu nad kavitalizmem. 


„ITapitał* Marksa, krytyczne opracowanie przez Marksa i Engelsa Ca” 
łej souścizny burżuazyjnej ekonomii poitycznej ich czasów, dokonana 
przez twórców socjalizmu naukowego wnikliwa i szczesółowa analiza kry- 
tyczna procesów rozwoju kapitalizmu i odkrycie praw ekonomicznych 
rządzących tymi procesami, teoretyczne udowodnienie obiektywnej ko- 
nieczności zastąpienia kapitalizmu przez socjalizm — miało podstawowe 
znaczenie dla powstania rewolucyjnej partii proletariatu, świadomej swych 
celów i dróg prowadzących do ich urzeczywistnienia, 

Leninowska teoria imperializmu jako najwyższego stadium kapitalizmu, 
odkrycie przez Lenina prawa nierównomiernego rozwoju krajów kapitali- 
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stycznych w epoce imperializmu — pozwoliło na prawidłowe ustalenie re- 
wolucyjnej stralegii proletariatu w epoce wojen imperialistycznych i re= 
wolucji proletariackich, a tym samym przyczyniło się do przygotowania 
zwycięstwa rewolucji socjalistycznej. Leninowska analiza praw rządzą- 
cyca rozwojem kapitalizmu w rolnictwie pozwoliła na słuszne sloimuło- 
wanie programu agrarnego partii marksistowskich, na wykorzystanie 
przez proletariat wszystkich rewolucyjnych możliwości chiopstwa i zbu- 
dowanie trwalego sojuszu robotniczo-chłopskiego. Leninowska teza o mo- 
żliwości zbudowania socjalizmu początkowo w jednym kraju, rozwinięta 
przez Stalina, stała się podstawą programu budowy socjalizmu. Stalin 
w swej pracy „O podstawach leninizmu* i w releratach wygłaszanych na 
zjazdach partyjnych uogólnił doświadczenie budownictwa  socjalistycz= 
nego w Związku Radzieckim, rozwinął leninowską teorię socjalistycznej 
industrializacji i rozwijając spółdzielczy plan Lenina wysunął i slormuło= 
wał szereg nowych tez w sprawie kolektywizacji rolnictwa. 


Sformułowanie ekonomicznych podstaw programu budowy społeczeń+ 
stwa socjalistycznego ułatwiło urzeczywistnienie dzieła budowy socjaliz< 
mu. Rzecz jasna, teoretyczne sformułowania praw rządzących rozwojem 
społeczeństwa nie są i nie mogą być jedynie wynikiem abstrakcyjnego ro- 
zumowania. Odkrycie i sformułowanie praw ekonomicznych może być 
oparte jedynie na uogólnieniu doświadczenia, na uświadomieniu sobie 
rzeczywistego działania tych praw. 


Od zrodzenia się obiektywnych praw ekonomicznych, rządzących daną 
formacją społeczną, do naukowegu sformułowania tych praw musi upły< 
nąć pewien oxres czasu, Nie jest rzeczą przypaaku, że marksistow'scy exo- 
nomiści w Związku Radzieckim i gdzie indziej przez dłuższy okres czasu 
nie potrafili dać jasnej odpowiedzi na szereg  probiesaów. 
Tak np. niektórzy ekonomiści zaprzeczai  isinieniu i  dzia- 
łaniu obiektywnych, niezależnych od woli ludzkiej praw €xo- 
nomicznych w ustroju socjaistycznym.  Przesadnie oceniając mo- 
żliwości państwa socjalistycznego przypisywano mu możność „znoszenia, 
„tworzenia” lub „przekształcania praw ekonomicznych, W początzowym 
okresie zaprzeczano działaniu prawa wartości w ustroju socjalistycznym, 
później zaś mówiono, że działa ono w „przeksztalconej' postaci. Począt- 
kowo nawet zaprzeczano konieczności istnienia takich kategorii ekono- 
micznych, jak towar, produkcja towarowa lub pieniądz, i konieczności wy= 
korzystania ich przez państwo socjalistyczne w interesach budowy socja= 
lizmu i komunizmu. Z drugiej strony niektórzy ekonomiści uważali, że 
proaukcia towarowa i prawo wartości mają tasie samo znaczenie i tasą 
samą sferę działania w ustroju socjalistycznym, jak i w ustroju kapita- 
listycznym. Nie może też być wątpliwości, że niektóre z tych blędnych 
twierdzeń stanowiły wyraz nacisku poglądów antymarksistuwskich, 
a zwłaszcza bucharinowsko-trockistowskich. 


Sformułowanie przez Stalina w pracy pt. „Ekonomiczne problemy socja- 
lizmu w ZSRR* podstawowego prawa ekonomicznego socjalizmu i pod- 
stawowego prawa ekonomicznego współczesnego kapitalizmu, prawa pla- 
nowego (proporcjonalnego) rozwoju i innych praw ekonomicznych, dzia-. 
łających w ustroju socjalistycznym, stanowiło teoretyczne uwieńczenie 
praktyki zwycięskiej budowy socjalizmu. Sformułowanie tych praw po- 
zwala nakreślić prawidłowe perspektywy stopniowego przechodzenia od 
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socjalizmu do komunizmu, a tym samym n wytyczyć zadania, i 
przed Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego i rządem rad jed im 
w najbliższej przyszłości. SKW 


Sformułowanie praw ekonomicznych socjalizmu, w tej liczbie stow a » 
cech podstawowego prawa ekonomicznego socjalizmu, a także sformuło- 
wanie istotnych cech podstawowego prawa ekonomicznego współczesnego 
kapitalizmu miało niezmiernie doniosłe znaczenie dla partii marksistow= 
skich budujących socjalizm w krajach demokracji ludowej oraz dla całego 
międzynarodowego ruchu robotniczego, ponieważ z całą jasnością okre- 
śliło cele i perspektywy walki klasy robotniczej i jej sojuszników i utwier- 
dziło przekonanie o wyższości i nieuniknionym zwycięstwie socjalizmu nad 
kapitalizmem. 


Nie przypadkowo Lenin polemizując na VIII Zjeździe RKP(b) z tymi | 
delegatami, którzy nie chcieli w programie partyjnym umieścić omówie- 
nia problemu produkcji towarowej, powiedział: ,,...Cenimy komunizm 
tylko wtedy, kiedy jest uzasadniony ekonomicznie” (Dzieła, t. 29, str. 168, 
wyd. 4 ros.). Ukazanie się podręcznika ekonomii politycznej, zawierającego 
zwarty, przystępny i systematyczny wykład praw i kategorii ekonomicz- 
nych wszystkich historycznych formacji społecznych, będzie miało ogrom- 
ne znaczenie dia ruchu robotniczego i dla upowszechnienia idei marksi- 
zmu-leninizmu na całym świecie, 


„Wprawdzie i dotychczas było wiele prac popularyzujących te czy inne 
zagadnienia z dziedziny marksistowskiej ekonomii politycznej, wprawdzie 
wszyscy odpowiednio przygotowani działacze partyjni i państwowi sięga= 
li do dzieł klasyków marksizmu-leninizmu. Brak było jednak dostatecznie 
ogólnego, dostatecznie jasnego i autorytatywnego wykładu całości mark= 
sistowskiej ekonomii politycznej, w szczególności w cześci dotyczącej 
socjalizmu i okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu, w posta- 
ci podręcznika. Podręcznik ekonomii politycznej będżie stanowił podstawę 
dla szerokiego szkolenia i szerokiej popularyzacji idei marksizmu-=leniniz=" 
mu we wszystkich krajach. | 


Daje on niewątpliwie studiującemu to, co powinien dać podręcznik 
ekonomii politycznej — „podstawowe pojęcia o różnych systemach gospo= 
darki spolecznej i o podstawowych cechach każdego systemu* (Lenin, 
Dzieła t. 4, str. 39—40). Temu, kto przyswoi sobie treść podręcznika eko- 
nomii daje „nić przewodnią do dalszych studiów nad tym przedmiotem 
(tamże). 


Zgodnie z charakterem ekonomii politycznej, jako nauki historycznej. , 
badającej prawa produkcji społecznej i podziału dóbr materialnych na róż- 
nych stopniach rozwoju społeczeństwa ludzkiego, podręcznik dzieli się na 
trzy działy, z których pierwszy omawia przedkapitalistyczne sposoby pro- 
dukcji, drugi poświęcony jest kapitalistycznemu, a trzeci — socjalistycz= 
nemu sposobowi produkcji. 

W dziale pierwszym autorzy dają uogólniający pogląd na rozwój przed- 
kapitalistycznych sposobów produkcji: sposobu produkcji wspólnoty pier- 
wotnej, niewolniczego oraz feudalnego. 


Autorzy przy tym po raz pierwszy w sposób systematyczny dali próbę 
sformułowania istotnych cech podstawowych praw ekonomicznych aS 
wych dla każdego z tych sposobów produkcji. 


40 


Digitized by Google 


Dział ten posiada nie tylko znaczenie historyczne. Znajomość rozwoju 
praw produkcji społecznej i podziału. dóbr materialnych na przedkapita- 
listycznych stopniach rozwoju społeczeństwa jest nieodzownie potrzebna 
dla zrozumienia historycznie ograniczonego charakteru kapitalistycznego 
sposobu produkcji, dla głębokiego zrozumienia faktu, że współistnienie 
kapitalizmu i socjalizmu nie jest współisinieniem dwóch równorzędnych 
form ustrojowych, że zgodnie z prawami rozwoju społecznego, z działa- 
niem prawa koniecznej zgodności stosunków produkcji z charakterem sił 
wytwórczych kapitalizm stanowi ustrój ginący, który ustąpi miejsca ustro- 
jowi socjalistycznemu. 


Znajomość obiektywnych praw ekonomicznych właściwych dla forma= 
cji przedkapitalistycznych pozwala także lepiej zrozumieć szczególne wła- 
Ściwości ruchu wyzwoleńczego w krajach ujarzmionych pr zez imperializm, 
posiada wyjątkowe znaczenie dla partii proletariackich, K ctóre tym ruchom 
przewodzą. 


Dział dotyczący kapitalistycznego sposobu produkcji stanowi w pierw= 
szej części głównie zwarty wykład marksistowskiej ekonomii politycznej 
kapitalizmu w jego przedmonopolistycznym stadium rozwoju. Druga część 
jest wykładem leninowskiej teorii imperializmu. Wykład o kapitalizmie 
obnaża wszystkie sprzeczności ustroju kapitalistycznego, wykazuje nie- 
uchronność jego upadku i zwycięstwa sprawy klasy robotniczej, 
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__ Gruntowne przestudiowanie tego działu podręcznika jest niezbędne dla 
zrozumienia miejsca, jakie zajmuje w historii ludzkości kapitalizm i socja- 
lizm, przeciwstawności tych ustrojów i wyższości socjalizmu nad kapita- 
lizmem, a także dla zrozumienia charakteru i działania w różnych warun- 
kach tych praw ekonomicznych oraz tych kategorii ekonomicznych, które 
zrodziły się w poprzednich formacjach  historyczno-społecznych, a które 
w ograniczonej sferze istnieją i działają również w ustroju socjalistycz- 
"nym. Dotyczy to pojęć towaru, produkcji towarowej, pieniądza oraz prawa 
wartości. Szczególne znaczenie dla poznania charakteru współczesnego ka- 
pitalizmu posiada rozdział XX, omawiający zagadnienia ogólnego kr yzysu 
kapitalizmu, oraz rozdział XXI o pogłębieniu się ogólnego kryzysu kapita- 
lizmu po drugiej wojnie światowej. 


Dział ten zawiera też krytyczny przegląd bużwzzónych i drobnomiesz- 
czańskich teorii ekonomii politycznej zarówno z okresu, kiedy burżuazyj- 
na ekonomia polityczna, chociaż klasowo ograniczona, w dużym stopniu 
odzwierciedlała jednak rzeczywiste stosunki ekonomiczne, jak i z okresu 
pomarksowskiego, kiedy burżuazyjna ekonomia polityczna służy jedynie 
celom apologetycznym, zamazywaniu eksploatatorskiego charakteru ka- 
pitalistycznego sposobu produkcji i jego wewnętrznych sprzeczności, ska- 
zujących go na zagładę. Znajdziemy tu także opis rozwoju marksistowsko- 
leninowskiej ekonomii politycznej. 

Dla działaczy partyjnych i ekonomistów krajów demokracji ludowej 
z natury rzeczy największe znaczenie praktyczne ma zajmujący pclowę 
książki dział trzeci, poświęcony socjalistycznemu sposobowi produkcji. 
Jest to pierwszy systematyczny wyklad praw ekonomicznych, rządzących 
produkcją społeczną oraz podziałem dóbr w ustroju socjalistycznym 
i w okresie przejściowym od socjalizmu do kapitalizmu. Poszczególne 
rezdziały tej części podręcznika omawiaia podstawowe cechy okresu przej- 
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Ściowego, problemy socjalistycznej industrializacji, kolektywizacji rolnic* 
twa i zwycięstwo socjalizmu w ZSRR. 


Dalsze rozdziały poświęcone są omówieniu materialno-wytwórczej bazy 
socjalizmu, społecznej własności środków produkcji, podstawowego eko- 
nomicznego prawa socjalizmu, prawa planowego (proporcjonalnego) roz- 
woju gospodarki narodowej, pracy spolecznej, produkcji towarowej, pra- 
wa wartości i roli pieniądza, placy roboczej, rozrachunku gospodarczego 
1 LeIOWNOŚCI, kosztów własnych i cen, socjalistycznego systemu gospo- 
darki rolnej, obrotu towarowego, dochodu narodowego, budżetu państwo- 
wego, kredytu i obiegu pieniężnego oraz socjalistycznej reprodukcji. 


Gruntowne przestudiowanie wszystkich tych rozdziałów posiada ogrom- 
ne znaczenie dla uzbrojenia ideologicznego towarzyszy, pragnących brać 
aktywny udział w walce o realizację uchwał II Zjazdu naszej partii, 
w walce o podniesienie poziomu życiowego mas pracujących, o dalszy roz- 
wój przemysłu I szybszy wzrost produkcji rolnej. Aby poznać dzialanie 
praw ekonomicznych i cały proces spolecznej produkcji | podziału w na- 
szych warunkach, nie wystarczy rzecz jasna zaznajomić się z rozdziałem 
omawiajecym ekonomiczny ustrój europejskich krajów demokracji ludo- 
wej, ponieważ w rozdziale tym przedstawiony jest jedynie rozwój histo- 
ryczny krajów demokracji ludowej. W tym celu należy przestudiować 
rczdział det lyczący gospodarki socja istycznej, zawierający analizę działa- 
nia praw cxonomicznych oraz szczegółowe omówienie kategorii ekcno- 
micznych, które są w istocie rzeczy wspólne dla „ustroju socjalistycznego 
i okresu przejściowego. 


Autorzy podręcznika omawiają wiele zagadnień niezwykle dla nas aktu- 
alnvch z teoretycznego i praktycznego punktu widzenia. Tak np. jasno, 
niedwuznacznie i prawidłowo postawione jest zagadnienie stosunku po- 
między wzrostem produkcji środków produkcji a wzrostem produkcji 
środków spożycia, które w ostatnich dwóch latach było nieraz fałszywie 
oświetlane przez niektórych ekonomistów zarówno w Związku Radziec- 
kim, jak i w krajach demokracji ludowej. 

Rozdział XXI poświęcony jest specyficznym cechom ustroju gospodar- 
czego Chińskiej Republiki Ludowej. Ogromne znaczenie doświadczeń re- 
wo!ucji chińskiej dla rozwoju społecznego i walki wyzwoleńczej narodów 
Azjii Afryki, znajdujących się w podobnych specyficznych warunkach, 
jakie istniały w Chinach w ciąnu ostatnich stu lat, decvduje o znaczeniu 
tego rozcziału w podręczniku ekonomii politycznej. Problematyka ta nie- 
waipiiwie zainteresuje szeroki aktyw partyjny i działaczy gospodarczych. 


Ostatni rozdział amawia formy współpracy ekonomicznej krajów obozu 
socjalistycznego oraz zagadnienie powstania i rozwoju światowego rynku 
demokratycznego. | 


Głębokie poznanie zagadnień, w przystępny i jasny sposób przedstawio- 
nych przez autorów „ podręczniku, jest nieodzowne dla każdego dziala- 
cza purtyjnego, związkowego i gospodarczego. Niewątpliwie uzbroi ona 
nasz aktyw do wzmożonej walki o wykonanie naszych planów rozwoju 
gospodarczego, a w szczegulżości da walki o wzrost wydajności pracy, o ob- 
niżonie kosztów własnych produkcji i obrotu towarowego, jako podstawo- 
wych warunków stałego podnoszenia stopy życiowej mas pracujących, 
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Rzecz jasna, byłoby szkodliwe uważanie podręcznika ekonomii polity- 
cznej, a w szczególności każdego jego twierdzenia i sformułowania, za „al- 
fę i omegę” calej marksistowskiej wiedzy ekonomicznej. 


Dlatego też trzeba przeciwdziałać wszelkim próbom formalistycznego 
i bezdusznie doktrynerskiego potraktowania studiów ekonomii politycznej 
na podstawie podręcznika, próbom zastępowania żywych i twórczych dys- 
kusji scholastycznymi sporami wokół poszczególnych formuł i określeń. 

„...nie do pomyślenia jest, by w jakimkolwiex kursie, chociażby najgrub- 
szym, wyłożyć wszystkie dane współczesnej nauki o wszystkich epokach 
rozwoju ekonomicznego i o historii poglądów ekonomicznych od Arystote- 
lesa ao Wagnera' (Dzieła, t. 4, str. 42) — pisał Lenin oceniając książkę 
A. Bogdanowa. Dlatego też — stwierdza Lenin — isinieje konieczność 
umieszczenia w podręczniku wielu konspektowych'uwag, dotyczących sze- 
regu zagadnień esoncmii politycznej — ,...skłonni jesteśmy uważać takie 
uwagi raczej za zaletę niż za wadę rozpatrywanej książki” (tamże), gdyż 
uczący się „zrozumieją z całokształtu tych uwag, że ekonomii politycznej 
nie wo'no studiować ot tak sobie, mir nichts dir nichts, bez wszelkich wia- 
domości wstępnych, kez zapoznan'a się z bardzo wielu i bardzo ważnymi 
zagadnieniami historii, statystyki itd. ...Na tym właśnie polega główne za- 
danie każdego podręcznika dać podstawowe pojęcia z zakresu wykłada- 
nego przedmiotu i wskazać, w jakim ierunku należy przedmiot ten 
w sbosób bardziej szczegółowy studiować i dlaczego ważne jest takie stu- 
dium'' (tamże, str. 42), 


W większym jeszcze stopniu twierdzenia te niewątpliwie dotyczą oma- 
wianego podręcznika ekonomii politycznej, którego poważną część auto- 
rzy siusznie poświęcili prawom i kategoriom ekonomicznym nowego ustro- 
ju społecznego — socjalizmu i okresowi przejściowemu. 


Nie można też wymagać od podręcznika wyczerpującego oświetlenia 
wszystkich problemów ekonomii politycznej. Trudno zamknąć np. bsz 
pewnego uproszczenia całe bogactwo myśli zawartych w „Kapitale' 
Marksa w kilku rozdziałach podręcznika, poświęconych ekonomii politycz- 
nej kapitalizmu. Jeszcze trudniej wymagać od autorów podręcznika, aby 
cali gotową odpowiedź na wszystkie pytania, na które nie dały jeszcze 
odpowiedzi prace całej plejady marksistowskich ekonomistów w Związku 
Radzieckim i poza jego granicami. Tak np. prawo planowego (proporcjo- 
nalnego) rozwoju gospodarki narodowej sformułowane zostało przez Sta- 
lina: w sposób ogólny, podstawowy. Sformułowanie to pozostawia wiele 
miejsca dla twórczego badania konkretnych przejawów działania tego pra- 
wa w różnych konkretnych warunkach. 

W związku z tym wydaje się, że autorzy podręcznika w rozdziale pt. 
„Nauki ekonomiczne epoki kapitalizmu", mówiąc słusznie o tym, ża 
„marksistowsko-leninowska ekcnomiz polityczna, podobnie jak i teoria 
marksizmu-leninizmu w ogóle znajduje swe dalsze rozwinięcie i wzboga- 
cenie w uchwałach Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i brat- 
nich partii komunistycznych, w pracach uczniów Lenina — kierowniczych 
działaczy Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, kierowniczych 
działaczy bratnich partii komunistycznych*. (Ekonomia polityczna, pod- 
ręcznik, str. 417, wyd. „Książka i Wiedza”, 1955) — pominęli jednak 
rolę i zadania „zawodowych* ekonomistów w rozwoju marksistowskiej 
ekonomii politycznej. 
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Doświadczenie wskazuje istotnie, że wobec nierozłącznego związku eko- 
nomii politycznej z teorią i praktyką walki klasowej proletariatu i z bu-- 


downictwem socjalizmu twórcami podstaw marksistowskiej ekonomii po” 
litycznej byli i są przywódcy partii komunistycznych, a w pierwszym rzę* 


dzie przywódcy przodującej całemu międzynarodowemu ruchowi robotni- ' 


czemu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 


Jednakże doświadczenie wskazuje również, że bez twórczych dyskusji 
w: szerszym gronie partyjnych ekonomistów (partyjnych niezależnie od 
tego, czy posiadają oni legilymację partyjną), bez pogłębiania i rozwijania 
przez nich podstawowych zasad ekonomii politycznej nie może być mowy 
o dostatecznie szybkim i wszechstronnym rozwoju marksistowsko-leni- 
nowskiej ekonomii politycznej. 


Marksistowska ekonomia polityczna nie ma charakteru dogmatycznego, 
nie jest zbiorem raz na zawsze ustalonych i zastygłych formuł. Rzeczy- 
wisty rozwój społecznych stosunków produkcji i podziału doprowadza 
nieraz do konieczności korygowania ustalonych poprzednio niektórych Po- 
jęć i sformułowań, do poglębienia i udoskonalenia przyjętych uprzednio 
tez. Proces rozwoju i doskonalenia marksistowsko-leninowskiej myśli eko: 
nomicznej wymaga śmiałych badań naukowych i twórczych dyskusji. 


Ukazanie się podręcznika marksistowsko-leninowskiej ekonomii poli* 
tycznej będzie miało jeszcze bardziej doniosłe znaczenie, jeżeli stanie SIę 
on punktem wyjścia dla twórczej pracy badawczej w dziedzinie teorii eko- 
nomicznej, zarówno w Związku Radzieckim jak i w krajach demokracji 


ludowej, a także wśród ekonomistów partii komunistycznych w krajach 


kapitalistycznych. 


W szczególności bogata problematyka okresu przejściowego od kapita* 
lizmu do socjalizmu, rozszerzanie się sfery działania praw  ekonomicz- 
nych socjalizmu w różnych konkretnych warunkach, wykorzystanie przez 
partię 1 państwo ludowe praw ekonomicznych i kategorii ekonomicznych, 
które dzialały poprzednio w ustroju kapitalistycznym, a w zwężonym z2- 
kresie działają także w okresie przejściowym i w ustroju socjalistycznym, 


powinny przyciągnąć uwagę i pobudzić do twórczych badań polskich eko-- 


nomistów. 


Ekonomiści polscy winni głęboko przestudiować zagadnienie warunków 
powstania i działania w okresie przejściowym podstawowego ekonomicz* 
nego prawa socjalizmu, zagadnienie stopniowego rozszerzania się sfery dzia- 


lania tego prawa w miarę wzrostu i umacniania się socjalistycznego ukła 
du gospodarki narodowej, w miarę wzmacniania się regulującej roli. pan. 


stwa ludowego w stosunku do gospodarki drobnotowarowej, w miarę OgTa- 
niczania i wypierania elementów kapitalistycznych. Przy rozpatrywaniu 
tego zagadnienia należy w calej pelni uwzględnić znaczenie walki klaso- 
wej, toczącej się w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, 
oporu, jaki stawiają reakcyjne klasy spoleczne naszym wysiłkom torują" 
cym drogę nieskrępowanemu działaniu podstawowego ekonomicznego pra” 
wa socjalizmu, znaczenie naszej polityki ekonomicznej oraz rewolucyjnej, 
twórczej aziaialności mas. 


Walka o nieprzerwany wzrost produkcji przemysłowej i rolnej, o dosko* 
nalenie tej produxcji, o postęp techniczny: służy urzeczywistniemu celu 
produkcji socjalistycznej — coraz lepszego zaspokajania materialnych 
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i kulturalnych potrzeb społeczeństwa. W obecnym okresie, po II Zjeżdzie 
Polskiej Źjedncczonej rartii Robotniczej, szczegó:nzgo znaczenia nabiera 
nauzowe kadanie srodxów zwiększania produkcji rolnej v warunkach 
przeważającej ilościowo indywidualnej, drobnotowarowej gospodarki rol- 
nej przy istnieniu rosnącego układu socjalistycznych gospodarstw rolnych 

w postaci PGR i spółdzielni produkcyjnych, przy rosnącej roli PÓM i GÓM 
oraz przy istnieniu jeszcze kapitalistów wiejskich w rolnictwie. 

Zagadnienie więzi ekonomicznej socjalistycznego przemysłu z drobno- 
towarowym rolnictwem, ekonomicznych bodźców wzrostu produkcji rol- 
nej przy jednoczesnym ograniczaniu kapitalistyczno-spekulacyjnychn ele- 
mentów i tendencji stanowi niezmiernie bogaty i ciekawy temat dla na- 
szych ekonomistów. a | | 

Wymaga opracowania problem działania prawa planowego (proporcjo-- 
nalnego) rozwoju gospodarki narodowej na różnych etapach okresu przej- 
ściowego od kapitalizmu do socjalizmu. Na jedno z ważnych miejsc wysu- 
wa się też zagadnienie dysproporcji pomiędzy rozwojem przemysłu a roz- 
wojem rolnictwa i jej związek z zagadnieniem sfery działania prawa pla- 
nowego (proporcjonalnego) rozwoju gospodarki narodowej. W jakim stop- 
niu w warunkach istnienia produkcji towarowej, w warunkach istnienia 
wielkiej ilości drobnych producentów towarowych oraz mniejszej ilościo- 
wo, ale silnej jeszcze ekonomicznie klasy kapitalistów wiejskich — kuła- 
ków działa jeszcze prawo konkurencji i anarchii kapitalistycznej i jak 
stopniowo zwęża się sfera działania tego prawa na rzecz przeciwstawnego 
Mu prawa planowego (proporcjonalnego) rozwoju gospodarki narodowej? 

Wiadomo, że planowanie socjalistyczne, nasze plany wieloletnie i rocz- 
ne realizują wymogi prawa planowego (proporcjonalnego) rozwoju gospo- 
darki narodowej w sposób przybliżony. W gospodarce narodowej istnieją 
i powstają lub są likwidowane określone dysproporcje — nie tylko pomię- 
dzy rozwojem przemyslu a rozwojem rolnictwa, ale również pomiędzy po- 
szczególnymi gałęziami gospodarki narodowej, pomiędzy rozwojem bazy 
surowcowej a rozwojem przemysłu przetwórczego, pomiędzy. poszczegól- 
nymi gałęziami produkcji rolnej. Celem naszego planowania gospodarcze- 
go jest stawianie zadań, których wykonanie pozwala zmniejszać i prze- 
zwyciężać istniejące dysproporcje i zapobiegać powstawaniu nowych dys- 
proporcji przy jednoczesnym zapewnieniu nieustannego szybkiego wzro- 
stu produkcji i dochodu narodowego. Od poziomu naszego planowania, je- 
50 zasięgu i obranych metod zależą w znacznej mierze osiągane przez nas 
rezultaty, | 

Wymaga też zbadania zagadnienie rodzących się sprzeczności między 
wzrastającymi potrzebami mas pracujących a niedostateczną predukcją 
artykułów powszechnego użytku oraz sposobów przezwyciężania tych 
sprzeczności. 

Obszerny temat stanowi zagadnienie produkcji towarowej oraz prawa 
wartości w okresie przejściowym. Szczegółowej analizy wymaga zagad- 
nienie działania prawa wartości, które w sektorze socjalistycznym utraci- 
ło swoją funkcję regulatora produkcji i podziału pracy społecznej, ale 
w sektorze drobnotowarowym i kapitalistycznym działa jeszcze również 
Jako regulator produkcji i podziału pracy społecznej. | 

Szczegółowego zbadania wymaga też konkretne działanie prawa warto- 
ści w sferze obrotu towarowego poprzez mechanizm popytu i podaży, po- 
przez ceny oraz wpływ tego prawa na produkcję w formie rozrachunku 
gospodarczego, kosztów własnych produkcji i cen. 
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W szczególności sprawy naszego systemu cen rynkowych i zaopatrzenio- 
wych, wewnętrznych proporcji w systemie cen oraz naszej polityki obni- 
żania cen przedmiotów spożycia, sprawa cen n'ezmiennych jaxo instru- 
mentu ewidencji produkcji — stanowią bogaty temat dla ekonomistów 
pragnących przestudiować w tej dziedzinie działanie praw ekonomicznych 
| sposób, w jaki wymogi tych praw znajdują wyraz w konkretnych na- 
szych warunkach i w aktach polityki gospodarczej państwa ludowego. 


W związku z rozwojem więzi ekonomicznych łączących kraje obozu 
pokoju i umocnieniem się nowego światowego rynku socjalistycznego 
wielkiego teoretycznego i praktycznego znaczenia nabiera zagadnienie 
międzynarodowego podziału pracy pomiędzy krajami obozu socjalistycz- 
nego. | 


Oto tylko przykładowe zestawienie tematów, które wymagają nauko- 
wego zbadania i wyjaśnienia. Tematów takich jest znacznie więcej. 


Ukazanie się podręcznika ekonomii politycznej powinno stać się połęż* 
nym bodźcem do rozwoju twórczej myśli ekonomicznej, do rozwoju twór 
czych dyskusji mających na celu pogłębienie znajomości działania praw 
ekonomicznych w ustroju socjalistycznym i w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu oraz lepsze wykorzystanie tych praw w inte= 
resie budowy socjalizmu i podniesienia poziomu życia mas pracujących. 
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PIOTR JAROSZEWICZ 


Wszechzwiązkowa narada. pracowników 
przemysłu w Moskwie 


" Wszechzwiązkowa narada pracowników przemysłu, która odbywała się 
na Kremlu w dniach 16—20 maja bieżącego roku, była ogniwem rozwija- 
jacej się uporczywej walki o daiszy rozwój przemysłu radzieckiego na ba- 
zie szerokiego slosowania osiągnięć nauki i techniki oraz upowszechnienia 
doświadczeń przodujących pracowników. Była ona wyrazem ogromnej 
pracy politycznej, organizacyjnej i gospodarczej zainicjowanej przez KC 
KPZR i Radę Ministrów ZSRR, a podjętej przez cały naród radziecki dla 
wykonania wskazań styczniowego plenum KPŹR zmierzających do wszech- 
stronnego rozwoju przemysłu ciężkiego, stanowiącego podstawę wzrostu 
calej gospodarki narodowej, do znacznego rozwoju rolnictwa, do umocnie- 
nia obronności i podniesienia dobrobytu narodu radzieckiego. 


Gospodarka radziecka, a szczególnie jej podstawa — przemysł ciężki, 
rozwija się w latach powojennych w niezwykle szybkim tempie. Planowa- 
ny wzrost produkcji przemysłowej ZSRR na ostatnie 5 lat (1950—19500) 
wynosił 16'%. Pian zostanie wydatnie przekroczony, dzięki czemu glabal- 
na produkcja przemysłowa ZSRR w 1955 roxu będzie ponad 3-krotnie, 
a produkcja przemysłu ciężkiego 3,5-krotnie wyższa niż w 1940 roku. 


Dzięki szybkiemu rozwojowi produkcji przemyslowej, a szczególnie 
rrzemysłu budowy maszyn, Związek Radziecki mógł rozpocząć budowę 
gigantycznych elektrowni wodnych, rozwinąć potężne budownictwo we 
wszystkich dziedzinach gospodarki, w tym w przemyśle lekkim i spożyw- 
czym, i przystąpić cło walki o szybki wzrost produkcji rolnzj it hodlewla- 
nej. 
Osiągnięcie produkcji 160 mln. ton zboża, powiększenie ponad 2 razy 
produkcji hodowlanej, zagospodarowanie już w 1956 r. 30 mln. ha nowizn 
stało się obecnie zadaniem najzupełniej realnym. Przemysł radziecki jest 
zdolny do pełnego zabezpieczenia tej potężnej bitwy o żywność i surowce 
rolnicze. o dalszy postęp ku komunizmowi — przez dostarczanie maszyn, 
nawozów sztucznych, paliwa, budulca, wszelkiego innego zaopatrzenia 
i sprzętu technicznego, a szczególnie przez skierowanie na wieś kadr — lu- 
dzi, którzy wyrośli w radzieckim przemyśle. 

Budownictwo komunizmu, walka o pokój, ogromne wymagania, jakie 
wynikają z faktu pokojowego współzawodnictwa systemów socjalistycz- 
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nego i kapitalistycznego — wszystko to nie. pozwala zadowalać się aotych- 
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czasowymi osiągnięciami 1 nakazuje podjąć dalsze, poważne zadania w ta: 
łej gospodarce ZSRR, a szczególnie w przemyśle. R 4 
Narada stanowiła poważny krok na tej drodze, - WA 
Towarzysz Bułganin w zagajeniu wezwał uczestników, by skupili uwa- - 
gę na następujących szczegóinie ważnych sprawach: So | 
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1) jak najszybszym opracowaniu i opanowaniu przodującej techniki, udo - 
skonaleniu technologii i organizacji produkcji w celu radykalnego p- — 
dniesienia wydajności pracy; | «pirjud 

2) lepszym wykorzystaniu istniejących urządzeń i powierzchni produk=- 
cyjnych; 

3) umocnieniu dyscypliny państwowej oraz wykonaniu i przekroczeniu 
planu państwowego w bieżącym roku przez każde przedsiębiorstwo we - 
wszystkich wskaźnikach; | 

4) redukcji i potanieniu aparatu administracyjnego w przemyśle. 


Zagadnienia te, zwłaszcza pierwsze dwa, przewijały się we wszystkich 
wygłoszonych na naradzie przemówieniach, które cechowała głęboka zna: 
jomość rzeczy, odważna krytyka i konkretność w wysuwaniu wniosków. 
na przyszłość. | NĄ 


Szybki wzrost produkcji socjalistycznej jest możliwy tylko na stale r02= 
wijającej się, przodującej bazie technicznej, przez nieustanne doskonale: 
nie technologii i organizacji produkcji, przez szerokie upowszechnienie 
wszystkich osiągnięć współczesnej nauki i techniki łącznie z wprzęgnię: 
ciem techniki atomowej dla doskonalenia środków produkcji. 4 


Przemysł radziecki znamy wszyscy jako przodujący technicznie prze — 
mysł świata. Uczymy się tam niejednego i w oparciu o pomoc radzieckiej 
techniki rozwijamy pomyślnie naszą gospodarkę. W swych przemówieniach i 
na naradzie towarzysz Bułganin i towarzysz Chruszczow podkreślając, że 
praca przemysłu radzieckiego jest dobra — a na wielu odcinkach imponu= - 
jąca i przodująca w świecie — stwierdzili, że dziś to już nie może narodu 
radzieckiego zadowolić. Pomimo wielkich osiągnięć w rozwoju techniki 101= 
sanizacji produkcji istnieją zaniedbane i zacofane odcinki. Istnieją w prze 
myśle radzieckim ogromne rezerwy. Technika radziecka ma przed sobą 
ogromne możliwości dalszego rozwoju. Stara technika musi ustąpić nowej, 
a nowa najnowszej. „Lepsze nie zna granie* — powiedział towarzysz | 
Chruszczow. Aby dogonić i pozostawić w tyle przodujące kraje kapitali=- 
styczne pod względem produkcji na 1 mieszkańca, aby,w ten sposób przy= 
bliżyć przejście od socjalizmu do komunizmu, należy uzbroić całą gospo 
darkę radziecką w lepsze maszyny i w technikę wyższą od tej, jaką posla< 
dają kraje kapitalistyczne. . 

Takie zadanie w zakresie rozwoju techniki jest dla przemysłu radzie-- 
ckiego zadaniem na miarę jego sił, na miarę jego uzbrojenia technicznego, 
jego kadry produkcyjnej i naukowej. Cały przebieg narady pracowników 
przemysłu potwierdził ten fakt, że nowe, potężne zadznie postawione 
przed przemysłem jest realne. Związek Radziecki dysponuje potrzebną do 
wykonania tego zadania bazą techniczną i — co najważniejsze — posiada: 
goskonałe w sensie polilycznym i fachowym, wspaniałe kadry pracowni 
ków przemysłu. 


48 


21 


Digitized by Google 


Zarówno w pracy poprzedzającej naradę majową, jak i na naradzie z ca- 
tą siłą akcentówano konieczność rozwoju przemysłu ciężkiego, szczegól- 
nie jego trzonu — budownictwa maszyn, konieczność osiągnięcia niezbęd- 
nego wyprzedzenia w rozwoju bazy energetycznej, wszechstronnego 


rozwoju hutnictwa, kopalnictwa węgla i rud metali, przemysłu chemicz- © 


nego oraz wzrostu wydobycia ropy naftowej. 


W ten. sposób olbrzymie rzesze pracowników przemysłu radzieckiego 
t jego aktyw zgromadzony na naradzie majowej dały wyraz pełnego zro- 
zumienia i poparcia dla polityki KPZR w sprawie rozbudowy radzieckiego 
orzemysłu ciężkiego, stanowiącego podstawę nieustannego postępu techni- 


cznego, stale rosnącej wydajności pracy i dalszego rozwoju całej. gospo- 5 


darki narodowej. Dlatego też sprawy przemysłu ciężkiego stały się osią 
dyskusji. 

Nie znaczy to jednak wcale, aby uszły uwagi narady sprawy zyć 
kich innych gałęzi przemysłu. Na naradzie poruszano zarówno sprawy 
przemysiu ciężkiego, jak i lekkiego. Narada wytyczała bowiem zadania 
dla całego przemysłu Związku Radzieckiego. 


Z głęboką troską szukano środków, które by niezawodnie prowadziły 
do realizacji postawionych zadań. Najwięcej uwagi poświęcono wykorzy- 
staniu rezerw tkwiących w poszczególnych gałęziach radzieckiego prze- 
mysłu. A 

Ogromne rezerwy tkwią w istniejącej niedostatecznie wykorzystanej 
technice. Przytoczono przykłady, że przy tych samych maszynach, tej.sa- 
mej powierzchni produkcyjnej, tej samej ilości ludzi różne zakłady osią-. 
gaią różną wydajność, dają mniej lub więcej produkcji. Wydajność przo- 
dujacych zakładów jest praktycznym dowodem I rezerw tkwiących w po- 
siadanej mocy produkcyjnej i technice. 


Ogromne rezerwy mogą być uruchomione przez modernizację ist-- 
niejących obrabiarek oraz innych maszyn i urządzeń. Nie można pr accwać - 
na obrabiarce czy przy. jakiejś innej maszynie tak diugo, aż zużyje się 
ona zupełnie i dopiero wówczas wycoiywać. ją z produkcji albo mosleć 
o jej modernizacji. Przedstawiciele zakładów wskazywali przykłady, jak 
można powiększyć wydajność maszyn przez zastosowanie śmiaiych ulep- 
szeń, jak praktyka oparta o pomoc nauki i techniki łamie PY i obii- 
czenia ustalone przez konstruktorów maszyn. 

Poważne rezerwy kryją się również w inwestycjach. Nie zawsze i nie 
wszędzie kierownicy zakładów szukają rozwiązań oszczędnych, maksy- 
malnie wykorzystujących istniejące moce i powierzchnie produkcyjne. 
Na całym szeregu przykładów stwierdzono, że doinwestowanie istnieją 
cych zakiadów kosztuje wielokrotnie mniej niż nowe budownictwo, a da- 
je te same elekty produkcyjne. 

Pełne wykorzystanie wszystkich rezerw poowea szybko i tanio rozwi- 
jać siły wytwórcze radzieckiego przemysłu. Sprawę tę wysunięto na czo- 
ło zadań administracji gospodarczej, organizacji partyjnych, a szczegól- 
nie organów plariowania. 

Surowej krytyce poddano pracę instytutów naukowo-badawczych. In- 
stytutom i różnym innym placówkom naukowo-badawczym, biurom kon- 
strukcyjnym zarzucano i wytykano konserwatyzm, niedocenianie i nie- 
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wykorzystywanie doświadczeń przodujących ludzi radzieckich i osiąg- 
nięć krajów kapita'istycznych. Olbrzymie możliwości kilku tysięcy ra- 
czieckich placówek naukowo-badawczych nie są w pełni wykorzysty- 
wane, s 2 


Piętnowano także ignorancki stosunek do nauki i postępu technicznego 
ze strony niektórych kierowników administracji gospodarczej. Zasklepili 
się oni, zastygii na pewnym osiągniętym poziomie i nie dopuszczają świe- 
żej myśli technicznej, postępu, ponieważ w walce o nowe trzeba zdecy- 
dować się na ryzyko, na kłopoty, na nieprzyjemności i trudności. Minis- 
terstwu Przemysu Samochodowego wytykano np. konserwatyzm, zaro- 
zumialstwo i niechętny stosunek do walki o nowe, lepsze, bardzicj ekono- 
miczne silniki i samochody. | 


Surowo rozprawiano się z ludźmi, którzy formalnie zdobywając stopień 
naukowy automatycznie otrzymują wyższe płace, a nie wnoszą nic do 
sprawy nauki i postępu technicznego. Wysunięto wniosek, aby nie wią- 
zać wysokości płac ze stopn'.em naukowym, a opłacać naukowców za kon- 
lretne csiągnięcia i za wprowadzanie ich pomysłów i wynalazków do 
praktyki przemysłu. 


Krytyka pracy instytutów naukowo-badawczych nie przesłoniła jed- 
nakże cgromnych osiągnięć nauki radzieck.ej w wielu gałęziach wiedzy, 
a także w dziedzinie pokojowego wykorzystania energii atomowej. Z re- 
feralu członka-kcrespcndenta Akademii Nauk ZSRR W, Jemieljanowa 
uczestnicy konferencji dowiedzieli się o szerokim zastosowaniu izotopów 
radioaktywnych w radzieckiej nauce i praktyce przemysłowej. Podkreś- 
lono konieczność umocnienia najniższych placówek naukowych, forpocz- 
ty nauki — laboratoriów fabrycznych, biur technologicznych i konstruk- 
torskich w zakładach przemysłowych. Umocnienie laboratoriów, biur 
projektowych, konstruktorsxich i technologicznych w zakładach i mini- 
sterstwach — wysunięcie nauki i techniki na pierwszą linię produkcji 
i si niejsze niż dotąd oparcie się praktyki produkcyjnej na nauce w walce 
© postęp techniczny zaliczył towarzysz Chruszczow clo najważniejszych, 
najświętszych zadań produkcji i nauzi, Narada przyczyniła się bezwzględ- 
nie do zbliżenia, zacieśnienia stosunków między radziecką nauką a prze- 
mysłem, do zaktiywizowania potężnej dźwigni postępu technicznego, jaką 
stanowią radziecka nauka i instytuty naukowo-badawcze. 


Szczególnie ostro, zarówno w dyskusji, jak i w przemówieniu końco- 
wym towarzysza Chruszczowa zostala postawiona sprawa oszczędności 
metalu w catej gospodarce, a zwłaszcza w budownictwie, przy wytwarza- 
qiu konstrukcji stalowych, odkuwek, odiewów i wszelkich półfabrykatów. 
Na ile tej sprawy poruszono konieczność wprowadzenia w hutnictwie 
i przemyśle budowy maszyn oszczędniejszych profilów i prętów, fasono- 
wyci odlewów i matrycowanych oakuwek, znacznego rozszerzenia rla- 
stycznej obrąbki metali, dzjącej ogromne oszczędności materiałowe i umo- 
żliwinjącej wprowadzenie nowoczesrej technologii do budowy maszyn 
oraz masową, tanią produkcję wyrobów powszechnego|użytku. 


Nowe zadania techniczne stojące przed przemysłem radzieckim wyr”ia- 
cają poddania rewizji szeregu przestarzalych form organizacji, planowa- 
nia, finansowania i zarządzania gospodarką narodową. Na naradzie omó- 
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wiono najważniejsze zmiany organizacyjne, które mają zapewnić szybsze 
wykonanie zadań. : 


Na czolo wysuwa się tu sprawa o zasadniczym znaczeniu — reorgani- 
zacja aparatu plancwania. Dotychczas ,„Gospłan'* był wyraźnie przecią- 
żcny zadaniaini związanymi z koordynacją pracy ogromnego aparatu gos- 
podarczego Z5NRR. kraca „Gospłanu* w jego starym układzie organiza- 
cyjnym została poddana surowej krylyce przez wielu uczestników nara- - 
dy. Z jednej strony przedstawiciele dużych zakładów metalurgicznych 
i ministerstw domagali się ustalenia jasnych, wieloletnich planów pers- 
pektywicznych ji wssazywali na to, że brak tych planów prowadzi do za- 
śmiecania profilu produkcji dużych zakiadów i do niecelowych wydatków 
inwestycyjnych. Ź drugiej strony krytykowano aparat „Gospłanu' za nie- 
dostateczne wnikanie w aktualną sytuację ekonomiczną i techniczną za- 
kładów oraz za niedostateczną jego pomoc bieżącą dla przemysłu. 


Prace związane z planowaniem bieżącym przyt'aczaly aparat p'ano- 
wania i górowały nad problemami długofalowymi. Budownictwo komu- 
nzmu wymaga jednak jasnej, dalewiej perspektywy. Perspektywiczne 
plany rozwoju gospodarki radzieckiej na okres dziesięciu — dwudziestu 
lat winny być bardzo dokładnie przemyślane i opracowane przy pomocy 
całego aparatu naukowego i badawczego. Plany dł':gofalowe muszą jas- 
no wytyczyć cele i wskazywać etapy dalszego rozwoju, w których gospo- 
darka radziecka prześcignie przodujące kraje „apitalistyczne. Dotychcza- 
sowa organizacja planowania nie siwarzała dla pracy dlugolalowej dosta- 
tecznie dogodnych warunków. Dlatego wydzielenie z ,Gospłanu” spraw 
bieżącego planowania i całej operatywnej działalności oraz powołanie do 
tych spraw Komisji Ekonomicznej przy Radzie Ministrów usprawni pra- 
cę nad planami długofalowymi i zapewni o wiele lepsze wykorzystanie 
stniejących rezerw gospodarki, większą elastyczność w: planowaniu bie- 
zącym. , 

Z dużym uznaniem przyjęto decyzję rządu o utworzeniu Państwowego 
Komitetu do Spraw Techniki, który zajmie się koordynowaniem pracy 
ministerstw w dziedzinie postępu technicznego. Komitet ten przejmie 
inicjatywę w sprawie wprowadzania postępu technicznego, wymagające- 
go współpracy wielu resortów, okaże pomoc w łamaniu oporów na tej 
drodze, ustali zasadnicze kierunki postępu technicznego i skoncentruje 
sily naukowe i środki techniczne na najważniejszych odcinkach. Komitet 
będzie okazywał resortom pomoc w wymianie informacji technicznej 
iw popieraniu ruchu wynalazczego i nowatorskiego, a także w zaznajo- 
mieniu się i wykorzystaniu osiągnięć technicznych zagranicy. Również 
Ministerstwo Kontroli Państwowej w większym stopniu przestawione zo- 
stanie na tory produkcyjne, by mogio być pseiniej niż dotychczas SA 7 
rzystane w tej dziedzinie. 


Realizacja zadań technicznych i produkcyjnych napotyka trudności 
w związku z błędami w systemie norm i płac. lstnieją duże rozpiętości 
norm w analogicznych zakładach produkcyjny ch. System obecny n eGo- 
statecznie służy sprawie opanowania nowej technologii. Nie sprzyja to 
wzrostowi wydajności pracy i zarobków robotniczych. Przeżyły się w pe- 
wnej mierze wyróżnienia w piacach niektórych kategorii pracowników 
oraz dodatki za wysługę lat. Utworzenie specjalnej Komisji Płac i Nerm 
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ma na celu usprawnienie obowiązujących systemów płac, by mogły one 
odegrać właściwą rolę w nowych warunkach. 


Dotychczasowa praktyka kompleksowej produkcji wszystkich detali 
w każdym zakładzie dcprowadziła do zwichnięcia profilu niektórych za- 
kładów budowy maszyn. Ta przestarzałą metoda organizacji produkcji 
nie stwarza dogodnych warunków dla specjalizacji fabryk i powoduje 
„zbędne straty i znaczne koszty produkcyjne. Drobne detale elektrotech- 
niczne, śruby itp., produkowane np. w zakładach samochodowych kosz- 
tują kilkadziesiąt razy więcej aniżeli w wyspecjalizowanych zakładach. 
Zakłady-omnibusy nie są w stanie produkować przeróżnych detali 
masowo, na zasadzie najbardziej racjonalnej technologii i w sposób tani. 
Kierunek na specjalizację i oczyszczanie profilu dużych zakładów, kie- 
runek na kocperację w przemyśle budowy maszyn wysunięto jako waż- 
ny crganizacyjny problem do opracowania i wprowadzenia w najblizszym 
czasie, jaso podstawowy problem postępu technicznego, oszczędności i wy- 
korzystania poważnej rezerwy produkcyjnej. 


Aby podnieść na wyższy poziom zarządzanie przemysłem,  domagano 


się usunięcia barier biurokratycznych, tworzących się w ministerstwach 
i bankach. Sztywny system kredytowego finansowania przedsięwzięć 
zmierzających do wprowadzenia nowej techniki uznano za przeżytek. 


Wskazywano na konieczność powiększenia uprawnień dyrekcji zakła- 
dów i majstrów oraz ograniczenia nadmiernie drobiazgowej opieki mi- 
nisterstw i innych instytucji centrainych, które niedostatecznie kontro- 
lują i pomagają w sprawach rozwoju techniki i produkcji, a często przy” 
właszczają sobie uprawnienia centralnych zarządów i zakładów dublując 
ich funkcje. 


Mówiono wiele o podniesieniu roli dyrektorów centralnych zarządów 
i dyrektorów zakładów. W obecnej sytuacji dyrektorzy nie mają pełnej 
możliwości wykazania swoich uzdolnień organizacyjnych i technicznych, 
ponieważ są krępowani nadmierną, drobiazgową opieką. Trudno więc jest 
nieraz odróżnić dobrego dyrektora od kiepskiego, bo za wiele spraw nić 
ponosi on odpowiedzialności. Należy pozwolić dyrektorom podejmować 
samodzielne decyzje, wówczas pozna się lepszych dyrektorów, a niez3- 
radni i przypadkowi ludzie odpadną. Większe usamodzielnienie i nadanie 
właściwych uprawnień dyrekcjom przy jednoczesnym wzmocnieniu kon- 
troli — oto jeden z ważnych postulatów wysuwanych na naradzie i za- 
kwalifikowanych przez prezydium narady do załatwienia. Istnieją błędy 
w stesowaniu materialnej zachęty do rozwijania techniki. Dyrektor i kle- 
rowniczy personel zakładu, wykonującego w ciągu wielu lat tę samą 
produkcję, a więc stare typy maszyn, otrzymują premie z łatwością. Na- 
tomiast zakład, który produkuje nowe typy maszyn, często nie wykonuje 
planu, co odbija się na zarobku dyrektora i innych premiowenych za wy- 
konanie plann pracowników. Należałoby zmniejszyć częściowo premie dla 
zasiadów, które produkują stare typy maszyn, stworzyć funausz popie- 
rania walki o nową technikę i premiować ludzi, którzy w walce o nowć 
sapolykają Wwudności, którym trzeba pomóc, ażeby mogli wprowadzać no- 
we maszyny i nową technologię. 

Zagadnienia związane z pracą przemysłu budowy maszyn były tema- 
tem wielu wystąpień na naradzie. Przemysł maszynowy Związku Ra- 
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dzieckiego, skoncentrowany w kilkunastu ministerstwach, jest--stosem 
pacierzowym caiego radzieckiego przemysłu. Dalszy rozwój techniki jest. 
uzależniony przede wszystkim od tego, jakie maszyny będzie ten prze- 
mysł produkował. Wszelkie przejawy rutyny i konserwatyzmu w prze- 
myśle budowy maszyn są groźne dla całej gospodarki narodowej. 


Dlatego właśnie przed przemysłem budowy maszyn postawiono - naj-. 
większe zadania w zakresie postępu technicznego i dlatego poddano naj- 
ostrzejszej krytyce niedociągnięcia w pracy tego przemysłu. ONEJES 


Konstruktorzy maszyn otrzymali zadanie osiągnięcia poważnych 
oszczędności na wadze maszyn oraz zastosowania w konstrukcji nowych 
maszyn wszystkich przodujących doświadczeń ZSRR i zagranicy. Kon-- 
serwatyzm konstruktorów, zarozumialstwo, samozadowolenie określono 
jako największe pierworodne niebezpieczeństwo. | 


Ministerstwo Produkcji Obrabiarek otrzymało zadanie produkowania 
kompleksowych linii automatycznych oraz zwiększenia produkcji apara- 
tury i urządzeń potrzebnych do modernizacji istniejącego parku maszyn. 
Lepsze, nowocześniejsze obrabiarki na tych samych powierzchniach pra- 
dukcyjnych mogą bowiem spowodować podwojenie, potrojenie produkcji 
iogromny wzrost wydajności pracy. a; | R 

Szczególną uwagę poświęcono produkcji maszyn do plastycznej obrób- 
ki metali. Obróbka metali na prasach i przy pomocy: młotów daje pro- 
dukcję masową, tanią, precyzyjną. Prasy i młoty — to zasadniczy ele 
ment współczesnej technologii w całym budownictwie maszyn. | 

Hutnictwo radzieckie znajduje się w tej chwili w sytuacji charakte- 
rystycznej dla całego przemysłu Związku Radzieckiego. Hutnictwo ra=- 
dzieckie jest przodującym hutnictwem świata. Wysunięto jednak przed. 
nim nowe, trudne zadania techniczne, zadania gruntownej przebudowy 
całej jego pracy w tej dziedzinie, choć zasadnicze wskaźniki techniczno- 
produkcyjne w hutnictwie radzieckim są wyższe niż w hutnictwie amery- 
kańskim, nie mówiąc o innych krajach kapitalistycznych. I tak np. wy- 
korzystanie kubatury wielkich pieców w Związku Radzieckim jest 
o 330/09 wyższe niż w Stanach Zjednoczonych, a uzysk stali z jednego me- 
tra kwadratowego trzonu pieca martenowskiego jest o 29/9 wyższy. Je- 
żeli chodzi o pracę wielkich pieców na podwyższonym ciśnieniu dmuchu, 
Związek Radziecki znakomicie bije Stany Zjednoczone i Anglię. Również 
marteny radzieckie są większe i wydajniej pracują od martenów krajów 
kapitalistycznych. W Związku Radzieckim w dużych, 350-tonowych mar- 
tenach, najbardziej wydajnych i najprecyzyjniej pracujących — wytapia 
się 25,80/, stali, a w USA tylko 2,3%/0. Podobnie sprawa wygląda, gdy cho- 
dzi o wielkie piece. Duże jednostki wielkopiecowe (ponad 900 m*) 
w Związku Radzieckim dają 69/0 produkcji surówki, a w Stanach Zjed- 
noczonych 580/v. > 8 s 

Nie znaczy to jednak, że hutnictwo radzieckie ma podobne osiągnięcia 
na wszystkich odcinkach. Hutnictwo radzieckie wykazuje pewne pozo- 
stawanie w tyle np. na odcinku elektrostali, które są najbardziej potrzeb- 
ne do produkcji nowoczesnych maszyn. Zarzuty przedstawicieli resortów 
przemysłu maszynowego koncentrowaiy się na jakości stali. Wskazywano 
konieczność nie tylko przechodzenia na wyższe gatunki stali stopowych, 
ale również walki o poprawę stali węglistych — w ogóle walki o lepszą 
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stal, Domagano się zaniechania produkcji przestarzałych typów WyTAJów J 
walcowanych, a żądano lżejszych, bardziej nowoczesnych. Szczególną _ 
uwagę zwrócono na sprawę blach cienkich, taśm, prętów, giętych i praso- 
wanych profilów. Stoi więc przed hutnictwem zadanie dostosowania ma= 
szyn i urządzeń oraz procesów technologicznych do tych nowych wyra 
gań. Gdyby hutnicy radzieccy, którzy wykonują na ogół wszystkie swoje 
zadania planowo, zrobili szybko krok naprzód w walce o wyższy poziom 
techniczny, stworzyłoby to możliwość wzrostu produkcji przemysłu ma- 
szynowego od 15 do 207/» przy tym samym tonażu produkcji hutniczej. 


Wprowadzenie większej precyzji w produkcji odlewów i odkuwek, 
które dotychczas wytwarza się według przestarzałej technologii ponosząc 
przez to straty w zbędnych naddatkach, mogłoby zaoszczędzić poważne 
ilości metiail. 


Walka hutnictwa radzieckiego o wyższy poziom techniczny w jego pra= 
cy ca nie ty.ko więcej stali, stali wyższych gatunków i lepszej, ale po- 
prawi oczywiście wszystkie wsxkażniki techniczne i ekonomiczne, a prze- 
de wszystkim wskaźniki wydajności i kosztów własnych. Rezultaty, ja= 
kis csiągnięto w zakładach „Zaporożstali* i innych, które potrafiły już 
częściowo zrealizować nowe zadania techniczne, wykazują obniżkę kosz= + 
tów własnych i znaczną redukcję siły roboczej. Zostaiy ujawnione ogrom= 
ne rezerwy tkwiące w hutnictwie radzieckim i postawiono przed nim zas 
danie ich uruchcmienia. p | 


W walce o podniesienie poziomu pracy wielkich pieców zalecono 
skoncentrować się przede wszystkim na ustabilizowaniu wsadu rudy, do- 
lomitu i koksu oraz na rozwijaniu pracy nad wzboegacaniem rud i pod- | 
wyższaniem procentowości żelaza w koncentratach, wychodząc z założe= 
nia, że wzrost zawartości żelaza w koncentratach o 1% daje wzrost wy= 
dajności wielkiego pieca o 2/0. Niektóre wielkie piece radzieckie, pracu- 
jąc na ustabilizowanym wsadzie, dzięki polepszeniu aglomeracji i proce _ | 
sów wzbogacania obniżyły zużycie koksu na tonę surówki do 651 kg. 
Stwierdzono przy tym niezbicie, że gdzie jest mniejsze zużycie koksu, | 
tam jest więcej trafionych wytopów surówki, tam jest lepsza surówka, 
Porządek technologiczny w wielkich piecach gwarantuje lepszą jakość 
podstawowego wyrobu hutnictwa — surówki. | 


W stalowniach Związku Radzieckiego w ostatnim czasie zaszły poważ= 
ne zmiany techniczne, Marteny 180-tonowe dzięki zastcesowaniu ustabi= | 
llzowanego wsadu oraz tlenu, dzięki właściwemu przygotowaniu innych 
elementów, osiągają wytopy dwukrotnie wyższe niż w 1950 r. Przedsta= | 
wiciele ,„„Zaporożstali' twierdzili, że zużywana obecnie ilość tlenu skrz= 
ca wytopy o półtorej godziny, a przy użyciu odpowiednio wiąkszai ilości 
tlenu można skrócić czas wytopu o dalsze póitorej godziny. Tak wielkie 
rezerwy tkwią w martenach. Zadanie polega na tym, ażeby istniejącą po= 
wierzchnię trzonów martenowskich wykorzystać w większym stcpniu. 


Uruchomienie pełnej mocy blumingów i walcowni osiągnie się przez 
oczyszczenie programu walcowania, przez rekonstrukcję, a przede wszy= 
stkim przez ustawienie nowych klatek, wzmocnienie istniejących silni= 
ków i przekładni w celu przyśpieszenia pracy wielkich mechanizmów 
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w waleowniach. Ww tej dziedzinie w niektórych dużych, nowoczesnych 
agregatach tkwią rezerwy sięgające ponad 509%, projektowane* mocy. 
Obliczenia konstruktorów i technologów radzieckich pobiła praktyka 


hutnicza. Liczne są fakty uruchomienia ogromnych rezerw walcownic- 


twa radzieckiego. 


Metalurgii kolorowej wskazano na konieczność powiększenia uzysku 
metalu z cennych rud i likwidacji strat powstających w czasie wzboga- 
cania i przerobu. Stosowane obecnie metody wzbogacania zostają w tyle 
za przodującymi metodami wzbogacania w krajach  kapitalistycznych, 
mimo że wzbogacanie rud w Związku Radzieckim stosowane jest na da- 


leko szerszą skalę niż za granicą. Diatego należy szybko zrekonstruować 


agregaty do wzbogacania rud metali kolorowych. 

W przemyśle węglowym czołowym zagadnieniem jest mechanizacja 
pracy, ponieważ praca w górnictwie należy do najcięższych. Mechaniza- 
cja najbardziej pracochłonnych i szczególnie ciężkich robót jest również 
poważnym zadaniem Ministerstwa Hutnictwa i ministerstw hudowy ma- 
szyn. 


Błędy w dotychczasowej praktyce mechanizacji rokót w górnictwie. 


polegają na tym, że kombajny, które w Związku Radzieckim pracują na 
bardzo wielu ścianach, nie mają dostatecznie zmechanizowanego za- 
plecza. Praca tej ogromnej iiości maszyn nie może w związku z tym dać 
peirago efektu. Powstajć nowe zadanie — kompleksowej mechanizacji, 
która ma obsłużyć główną maszynę i pomóc w pełnym wykorzystaniu jej 
mocy. Niska wydajność niektórych kombajnów świadczy o tym, że słabo 
jest przygotowane zaplecze ich pracy. Niedostateczna mechanizacja robót 
pomocniczych stanowi obciążenie i jednocześnie rezerwę, przemysłu wę- 
glowego. Konstruktorzy, instytuty 1 administracja gospodarcza, jak 
wskazywano na naradzie, niedostatecznie zajmują się mechanizacją ro- 
bót pomocniczych. 


Załogi niektórych kopalń węgla kamiennego tracą wiele czasu na 
przygotowanie robót wydobywczych. Dzieje się tak d'atego, że uwaga 
administracji i organizacji partyjnych jest zwrócona głównie na pracę 
zmian wydobywczych, a niedostatecznie na pracę trzeciej zmiany, która 
przygotowuje dzień roboczy i decyduje o tym, jak będą pracowa.y zmia- 
ny pierwsza i druga. Skierowanie uwagi na uporządkowanie pracy trze- 
ciej zmiany, zmiany podstawowej, jest decydujące da pracy pozostałych 
zmian. Na ten odcinek należy posyłać najlepszych ludzi, najlepszy aktyw 
techniczny i partyjny, tę zmianę należy szczególnie kontrolować. Popra- 
wienie bezpieczeństwa pracy w kopalniach to przede wszystkim zasadni- 
czą również dia wydobycia i wydajności sprawa wentylacji, to sprawa 
oświetlenia, łączności, sygnalizacji i automatycznego sterowania ma- 
Szynami. | 

Nowa technika górnicza rozwija się w ZSRR szybko i obejmuje wszy- 
stkie dziedziny pracy górniczej. Obecnie na czoło wysuwa się sprawa 
rozszerzenia hydraulicznego urabiania węgla. Przy zastosowaniu hydra- 
ulicznego urabiania dochodzi się bowiem do wydajności 120 ton na ro- 
botnika. dziennie. Podobnie hydrotransport, najtańsza odstawa węgla przy 
pomocy wody, a następnie gazyfikacja pokładów węgla, która w ostat- 
nich czasach znalazła rozwiązanie techniczne, wchodzą w ZSRR na tory 
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przemysłowe i tworzą najbliższą perspektywę postępu technicznego w 


LJ 


górnictwie. 

Nie zaniedbując spraw mechanizacji'i postępu techniki w górnictwie, 
nad którymi pracują radzieckie instytuty, placówki badawcze i akademie, 
toczy się uparta walka o niezwłoczne uruchomienie istniejących ogrom- 
nych rezerw przemysłu węglowego. 

Na naradzie wskazywano, że we wszystkich gałęziach przemysłu lek- 
kiego załogi prowadzą walkę o szybsze opanowanie przodujących metod 
pracy, o pełniejsze wykorzystanie maszyn i urządzeń, o lepszą jakość 


i bogatszy asortyment produkcji. Towarzysz Chruszczow w swym prze- 


mówieniu końcowym wskazał na poważne zadania, jakie stoją również 
przed przemysłem terenowym i spółdzielczością rzemieślniczą. Przedsię- 
biorstwa te należy centralizować i koncentrować, wyposażać w nowy 
sprzęt techniczny i stosować w nich przodującą technologię. Pozwoli to 
na dwu-trzykrotne zwiększenie produkcji przemysłu terenowego, na po- 
ważne obniżenie kosztów własnych i podniesienie jakości produkowanych 
w tym przemyśle artykułów powszechnego użytku. Wymaga to oczywiś- 
cie pewnych inwestycji, które jednak szybko się zamortyzują. 

Przytoczyłem tylko niektóre z wielu zagadnień pracy radzieckiego prze- 
mysłu, poruszonych w toku narady. Bardzo wiele zagadnień technicz- 
nych i organizacyjnych, wiele spraw dotyczących -pracy partyjno-poli- 
tycznej, związkowej i młodzieżowej poruszyli występujący na naradzie 
mówcy. 

Trzystu uczestników narady zapisało się do głosu. Sądząc z wypowie- 
dzi tych, którzy wystąpili, zgłaszający się ponadto do dyskusji wnieśliby 
bardzo wiele, zgłosiliby mnóstwo ciekawych i ważnych wniosków. Złożyli 
zresztą oni swoje wnioski na piśmie do prezydium. 

Rezultaty narady są imponujące. Świadczy to o sile radzieckiego prze- 
mysłu i techniki, o ogromnej ofiarności i trosce o gospodarkę radziecką 
io jej perspektywy wspaniałych gospodarzy, radzieckich ludzi, radziec- 
kich mas pracujących. 

Majowa narada pracowników przemysłu w Moskwie została poprze- 
dzona pracą polityczną, organizacyjną i gospodarczą we wszystkich za= 
kładach przemysłowych, w centralnych zarządach i ministerstwach prze- 
mysłowych ZSRR. List KC KPZR z kwietnia 1955 r. poruszył masy ro- 
botników, techników i pracowników nauki, wszystkie dyrekcje i minister- 
stwa, organizacje partyjne, młodzieżowe i związkowe. Uwaga koncen- 
trowała się wokół spraw związanych z uruchomieniem rezerw i podję- 
ciem środków niezbędnych dla wykonania nowego, porywającego zada- 
nia w budownictwie radzieckiego przemysłu na nowym etapie histo- 
rycznym. Surowej krytyce poddano wszystko, co stare, co hamuje Troz= 
wój nowego w przemyśle, co przeszkadza postępowi technicznemu, mo- 
dernizacji i uruchomieniu rezerw. 

Szczególnie odpowiedzialną rolę odgrywają w tej walce członkowie 
partii, którzy stali się rzeczywistymi inicjatorami i przywódcami pow- 
szechnej walki o nowy, potężny skok w rozwoju techniki radzieckiej, 
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W swym wystąpieniu na zakończenie narady towarzysz Chruszczow 
podkreślił i rozwinął wypowiedzi tych działaczy gospodarczych i partyj- 
nych, którzy wskazywali, że bierność, poprzestawanie na osiągniętym 
poziomie, brak serca i odwagi w torowaniu dróg nowej technice, tolero- 
wanie przerostów w zatrudnieniu i niechęć do ujawniania i wykorzysty- 
wania rezerw w przemyśle — nie dadzą się pogodzić z sumieniem 1 posta- 
wą partyjną, z przynależnością do partii. 

Uczestnicy narady mówili językiem ludzi, którzy przystąpili już do 
realizacji wielkich zadań w dziedzinie postępu technicznego, do walki 
o wyższą wydajność pracy, niższe koszty własne, którzy mają ustalone 
i określone plany dzialania, napolykają przeszkody i żądają środków 
niezbędnych dla szybkiego osiągnięcia swych celów. Surowo i śmiało, nie 
oszczędzając nixogo, krytykowano wszystko, co stare, co hamuje zbudo- 
wanie nowego. | : 

Narada była niezmiernie żywa, uderzała swoją aktywnością, pryncy- 
pialnością i śmiałością wystąpień. Wspaniałą postawę wykazali dyrektorzy 
wielu zakładów, jako zdecydowani orędownicy w walce o postęp technicz- 
ny. Wskazywali oni, że aparat centra'ny hamuje często inicjatywę zakła- 
"dów biurokratycznym urzędowaniem, przetrzymywaniem sbraw, niedo- 
stateczną pomocą. Nie było wystąpień, które by tylko stwierdzaly stan 
faktyczny — że jest źle albo że jest dobrze. Wystąpienia były progra- 
mowe, wskazywały, co trzeba zrobić w danej gałęzi przemysłu albo co 
się już robi, ażepy zadanie wysunięte przez pariię i rząd wykonać. 

Biła z narady .wiara, że nowe, trudne zadania będą w pełni wykonane. 
Wiara ta biła ze szczególną siią z podsumowania towarzysza Chruszczo- 
wa, który powiedział, że przemysł radziecki jest potężnym, rosnącym 
przemysłem, jest dumą i chlubą narodu radzieckiego, że ma wszystkie 
warunki do tego, aby nowe, trudne zadania zrealizować. Jeżeli do walki 
o wykonanie zadań włączą się olbrzymie masy robotników, techników, 
inżynierów, pracowników nauki, jeżeli na czele walki staną organizacje 
partyjne, młodzieżowe i związkowe, jezeli formy zarządzania i organiza- 
cji zostaną dostosowane do nowej sytuacji, to stojące przed przemysłem 
wielkie zadania można będzie szybko zrealizować. I diatego uczestnicy 
narady zdecydowanie poparli żądania zmian, ulepszenia tych starych 
metod i fcrm pracy, które hamują postęp. I dlatego prezydium narady 
podchwytywało i popierało te wszystkie myśli i postulaty, które zdążały 
do zmiany na lepsze systemu i organizacji pracy, do otworzenia szerokiej 
drogi nowemu w pracy radzieckiego przemysłu. | 

Narada obnażyła braki i niedociągnięcia w pracy przemysłu, wskazaia 
drogi do ich przezwyciężenia i wykorzystania ogromnych rezerw prze- 
mysłu radzieckiego. Mimo to że na naradzie niewiele mówiono o csiąg- 
nięciach, w każdym wystapieniu można było widzieć olbrzymią siłę ra- 
dzieckiego przemysłu, radzieckiej techniki, radzieckiej nauki. | 

Zasadniczą rolę w każdej gałęzi przemysłu odgrywa człowiek — ro- 
botnik, technik, inżynier, administrator, naukowiec, odgrywa kadra. Na- 
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rada była przeglądem wspaniałej kadry technicznej, administracyjlej 
naukowej i partyjnej. Jest to największy dorobek, największy skam, fe: 
lepsza gwarancja wykonania wszystkich zadań postawionych piżed 16: 
dzieckim przemys.em. 

Na naradzie pracowników przemysłu były obecne delegacje wszystkich 


krajów demokracji ludowej, Chin Ludowych i NRD, a wśród nich — tar 
sza polska delegacja. 


Zapraszając nas na naradę Związek Radziecki okazał w ten sposób 
jeszcze raz wydatną pomoc naszemu krajowi. Bogaty materiał narady 
może być i będzie w całej pełni wykorzystany do poprawy stanu technict- 
nego i da szego rozwoju sił wytwórczych naszego kraju, do rozwoju sił 
wytwóiczych całego obozu krajów sucjalizmu i pokoju. 
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Aktualne proslemy zatrudnienia 


oroblematyka zatrudnienia w Polsce Ludowej jest obecnie nader 
skompiikowana. Duże braki siły roboczej występują w rolnictwie. Jedno- 
cześnie w niektórych ośrodkach istnieją okresowe lokalne nadwyżki siły 
roboczej, które nie są zatrudniane mimo poszukiwania robotników przez 
zaklady pracy niekiedy nawet w tych samych miejscowościach. Odczuwa- 
Iny często brak wykwalifikcwanych roboiników. Szkoli się wielu robotni- 
ków mstodą przywarsztatową. Jednocześnie jednak napotykamy trudności 
w zatrudnianiu młodzieży, która ukończyła szkoły zawodowe. Zaklady 
Fracy doniagają się często zezwolenia na prowadzenie werbunku zaruej- 
scowych robotników, sprowaazają ich z odległych nieraz terenów, gdy ró- 
wnccześnie na miejscu jest wiele osób poszukujących pracy, przede wszyst- 
kim kobiet i młodzieży. 

Sprawy zatrudnienia — to problem gospodarczy, a równocześnie także 
spoleczny. Z jednej strony chodzi o planowy rozdział rezerw roboczych 
i zaopatrzenie gospodarki narodowej w niezbędną ilość robotników, z dru- 
giej zaś o zrealizowanie podstawowego prawa obywatela do pracy, o jak 
najbardziej właściwe zatrudnienie jednostki zgodnie z jej interesem oso- 
bistym i inieresem społeczeństwa. 

W warunkach budowy podstaw socjalizmu właściwe regulowanie spraw 
zatrudnienia jest jednym z najwazniejszych zadań państwa ludowego. 


STA REZEKW SIŁY ROBOCZEJ 


W okresie Planu Sześcioletniego w zasadzie nie dawał się jeszcze odczu+ 
wać brak rezerw roboczych w kraju. Trudności, jakie występowaly w za- 
kresie organizowania dopływu robotników, wynikały raczej ze znacznego 
zapotrzebowania siły roboczej w związku z budową dużych obiektów 
l koncentracją inwestycji na niektórych terenach. Wymagało to dokony- 
wania przerzutu robotników, co pociągało za sobą znaczne koszty i duże 
wysiłki organizacyjne. j 

W latach 1950—1954 w zasadzie trudności te były pokcnywane, a plany 
werbunku do przemysłu i budownictwa były z reguły realizowane. Na 
niektórych większych budowlach, jak np. w Nowej Hucie. Hucie im. Bie- 
ruta, a także w niektórych gałęziach przemysłu (w górnictwie, przemyśle 
chemicznym) występowały pewne trudności w zatrudnieniu. Miały one je- 
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dnak charakter okresowy. Wynikały raczej z nagłych zmian w planach 


produkcyjnych, a co za tym idzie — z niemożności przygotowania 0dpó- 
wiednich kwater, zorganizowania w krótkim czasie akcji werbunkowej, 


szkoleniowej itp. Również dopływ robotników do PGR nie był jeszcze 
w tych latach ograniczony brakiem rezerw roboczych i był hamowany ta 
czej innymi czynnikami, w pierwszym rzędzie poziomem i systemem płac 
oraz nieodpowiednimi warunkami bytowymi i kulturalnymi. 

Inaczej jednak przedstawia się sytuacja w perspektywie najbliższych 
lat. 

W najbliższych latach 1955—1959 następuje przejściowy spadek roczne- 
go przyrostu ludności w wieku zdolności do pracy, przede wszystkim dla- 
tego, że osiągają ten wiek roczniki wojenne. Zmniejszenie jest bardzo 
znaczne, gdyż wynosi około 50*%/, tj. około 75 tys. osób rocznie. 

Planowany przyrost zatrudnienia poza rolnictwem w 1955 r. wynosi 217 
tys. osób, gdy przyrost ludności w wieku zdolności do pracy wynosi tylko 
około 50 tysięcy. 

Również rozwój szkolnictwa średniego w większych miastach w latach 
najbliższej pięciolatki wpłynie na podwyższenie wieku szkolnego. Pocią 
gnie to za sobą zmniejszenie ilości przystępujących do pracy młodocianych 
robotników. Problem ten nabiera szczególnego znaczenia, jeśli zważyć, 2 
w Polsce Ludowej odsetek uczących się wśród młodzieży ponad 14 lat jest 
bardzo wysoki i wynosił już w 1950 r. około 22%, gdy w 19381 r. wynosił 
zaledwie 8,2%. 

Planowe regulowanie zatrudnienia utrudnia szczególnie ten fakt, że 
uprzemysłowienie kraju odbywa się u nas w warunkach, gdy na wsi prze- 
waża jeszcze gospodarka drobnotowarowa, która wymaga dużej ilości siły 
roboczej. Wyzwalanie siły roboczej w rolnietwie odbywać się może w dro 
dze mechanizacji rolnictwa w zasadzie tylko w miarę rozwoju spółdziel- 
czości produkcyjnej. 

Niedobór robotników w przemyśle, budownictwie, transporcie i w innych 
gałęziach gospodarki narodowej poza rolnictwem splata się z niedoborem 
rąk do pracy na pewnych terenach również w rolnictwie. ) 

Już dziś występuje brak siły roboczej w przemyśle węglowym, na niekto= 
rych terenach w budownictwie przemysłowym i mieszkaniowym, w prze- 
myśle materiałów budowlanych i innych działach gospodarki, przede wszy* 
stkim zaś brak robotników daje się odczuwać w PGR. ] 

Wszystko to wskazuje na to, że w najbliższych latach w kraju odczuwać 
będziemy poważniejsze trudności w wyrównywaniu bilansu siły roboczej. 
O ile nie zdałamy w pełni wykorzystać naszych rezerw roboczych, w la- 
tach r-jbliższych siła robocza limitować może rozwój produkcji na wielu 
odcinkach. . 

Stawia to w całej ostrości na porządku dziennym zagadnienie podniesie- 
nia już w najbliższym okresie gospodarki siłą roboczą na wyższy poziom. 

Przed planistami staje zadanie jak najostrożniejszego planowania wzro* 
stu zatrudnienia celem maksymalnego ograniczenia zapotrzebowania na do- 
datkową siłę roboczą. Równocześnie musimy wykorzystać w pełni miejsco 
we rezerwy siły roboczej i ograniczyć do minimum werbunek robotników 
zamiejscowych. 

W warunkach dotychczasowych, gdy w kraju występował znaczny brak 
wykwalifikowanych robotników i dość było rezerw roboczych, planowa: 
nie nie wymagało takiej dokładności, jak obecnie. Dziś należy już o wiele 
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ściślej niż dotychczas planować wzrost ilości wykwalilikowanych pracow- 
ników, jak absoiwentów szkół zawodowych, szkół technicznych, a nawet 
wyższych uczelni, aby nie wywołać zbytniego zagęszczenia absolwentów 
w jednym zawcedzie lub w jednej miejscowości. Podobnie trzeba znacznie 
dokladniej planować odplyw ludności z rolnictwa, niż miało to miejsce do- 
tąd. W obecnych warunkach gospodarka silą roboczą wymaga znacznie 
bardziej udoskonalonych aniżeli w latach ubiegłych metod planowania, co- 
ktadniejszych bilansów terenowych siły roboczej i znacznie wyższego po- 
ziomu pracy służby zatrudnienia. | 


ZATRUDNIENIE FOZA ROLNICTWEM 


Rozwój budownictwa socjalistycznego i szybkie uprzemysłowienie kra- 
ju doprowadziły w latach Planu Sześcioletniego do zasadniczych zmian 
w dziedzinie zatrudnienia w kraju i całkowicie przeobraziły strukturę 
klasową społeczeństwa. | 

Już w końcu Planu Trzyletniego w 1949 r. bezrobocie w kraju zostało zli- 
kwidowane ostatecznie i bezpowrotnie. Nie tylko znikła rezerwowa armia 
przemysłowa, ale także zlikwidowano przeludnienie na wsi, szacowane 
*' przed wojną na kilka milionów osóv. 

Plan Sześcioletni zaxładał niezwykle szybki wzrost zatrudnienia w kraju 
o 2 100 tys. osób poza rolnictwem, tj. o czoło 550 tys. csób rocznie. W koń- 
cu Planu Sześcioletniego zatrudnienia poza rolnictwem miało osiągnąć 5 700 
tys. osób, tj. 21,2%/, ogółu ludności. Faktycznie przyrost zatrudnienia osią- 
gnął już w 1954 r. planowane wskaźniki. W końcu 1954 r. zatrudnienie 
w calej gcspodarce uspolecznionej wyncziło ckolo 6 270 tysięcy osób, w tym 
około 6 milionów poza rolnictwem. Zatrudnienie wzrastało przeciętnie 

ckoło 400 tys. osób rocznie, przekraczając planowany wskaźnik o 14,3'/v. 

Zatrudnienie poza rolnictwem wzrosio w ciągu lat 1946—1954 przeszło 
w dwójnasób, a sam tylko przyrost wyniósł w ciągu 8 lat ponad 3 milicny 
osób, czyli więcej niż wynosiio całe zatrudnienie poza rolnictwem przed 
wojną. | 

Wzrost zatrudnienia będący wynikiem sccjalistycznej industrializacji do- 
prowadził do zasadniczej zmiany struktury klasowej ludności i jej rozmie- 
szczenia na terenie kraju. | 

Gdy w Polsce w 1939 r. 61%, ludności utrzymywało się z pracy w rolnie- 
twie, a tylko 39% z pracy poza rolnictwem (wiiczając nie tylko pracują- 
cych najemnie, lecz także fabrykantów, kupców, sklepikarzy, rzemieślni- 
ków, wolne zawody itd.), to w 1953 r. proporcja ta ulesła odwróceniu: 
z pracy w rolnictwie utrzymywało się tylko 46%,, a ponad 540% ogólu lud- 
ności utrzymywało się z pracy poza rolnictwem. 

W 1938 r. liczba pracujących poza rolnictwem wynosiła 7,80% ogółu lud- 
ności, w 1946 r. — 10,8%, w 1949 r. — 16,5%, a w 1954 r. liczcea pracują- 
cych poza rolnictwem stanowiła już 22,20 ogółu ludności. W rezultacie 
szybxiego wzrostu zatrudnienia poza rolnictwem zmieniła się struktura 
kiasowa społeczeństwa. Klasa robotnicza wzrosła zarówno liczebnie, jak 
i pod względem jakościowym, podnosząc swój poziom kulturalny i zawo- 
dowy. | 

Wzrost zatrudnienia zabezpieczył szybki wzrost produkcji przemysłowej 
i wykonanie podstawowych obiektów inwestycyjnych Planu Sześciolet- 
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niego. Dzięki "wzrostowi produkcji i dochodu naródówezo nastąpiło: poż 
niesienie poziomu życiowego mas pracujących. 


+ xi 


Wzrost zatrudnienia stał się — zgodnie z założeniem Planu dześciolegiE 


go—głównym elementem podniesienia stopy życiowej mas pracujących. 


Realny dochód na giowę ludności utrzymującej się z pracy poza rolnictwem 


wzrósł w 1958 r. w stosunku do 1949 r. o 15—20%/o, a w stosunku do 1938 
r. o około 400/,. Jest to skutek przede wszystkim wielkiego wzrostu zatru- 


dnienia w kraju, a co za tym idzie — zwiększenia przeciętnego zatrudnie- 
nia w rodzinie pracowniczej. 


Plan Sześcioletni zapoczątkował długofalowy program zmniejszania nie- 


równomierności w rozmieszczeniu przemysłu i uprzemysłowienia zacola- 
nych gospodarczo województw. 


O rozmiarach dysproporcji w tym zakresie, będących spadkiem po rzą: 
dach kapitalistycznych, można sądzić wedlug danych porównawczych: 
w 1949 r. na 100 zatrudnionych w przemyśle w Polsce przypadało w woj. 
stalinogrodzkim — 36.6, w woj. wrocławskim — 12,6, w m. Łodzi — 11,/, 
w woj. lubelskim — 1,8, w woj. białostockim — 0,6. Z 

O ile w 1949 r. 73 zatrudnionych w przemyśle przypadało na 4 woje- 
wództwa uprzemysłowione: stalinogrodzzie, wrociawSs kie, opolsi kie, łódzkie 
i m. Łódź, to w 1954 r. przy wysokim absolutnym wzroście liczby zatrud- 
nionych udział zatrudnionych w przemyśle na terenie tych województw 
spadł z 66%, w 1949 r. do 52% w 1954 r.,'a udział zatrudnionych w prze 
myśle w pozostałych wojewódziwach odpowiednio wzrósł z 34% do 48%. 

Wiekowe zacofanie gospodarcze województw wschodnich nie może je= 
dnak zostać usunięte w ciągu stosunkowo krótkiego osresu czasu. Mimo 
siinej aktywizacji gospodarczej woój. lubelskiego, rzeszowskiego, kraxow- 
skiego, kieleckiego i in., mimo prze wnięcia nadwyżek ludności rolniczej 
na Ziemie Zachodnie. pozostaje w tvch województwach, szczególnie w ma= 
łych, nie uprzemysłowicenych miasteczkach, pewna nadwyżka siły To- 
boczej. 

Olbrzymia praca organizator ska dokonana przy zagospodarowaniu Ziem 
Zachodnich nie mogła, mimo osiedlenia około 7 milionów ludzi, usunąć 
całkowicie dysproporcji PPSA A w związku ze zniszczeniami wojenny= 
mi i szybkim tempem zagospodarowania tych ziem. Do dzisiejszego dnia 
występuje na tych terenach pewien niedobór siły AM 

Nierównomierne rozmieszczenie sił wytwórczych, jakie może być zli- 

widowane tyiko w ciagu długiego okresu czasu, stanowiło i dotychczas 
stanowi jeszcze źródło trudności w dziedzinie zatrudnienia. Stąd przede 
wszystkim wynika istnienie niedoberów i nadwyżek siły roboczej, tj. nie- 
równomierne rozmieszczenie rezerw roboczych. 

w latach Planu Trzyletniegso i Planu Sześcioietniego skupialiśmy prze- 
de wszystkim uwagę na za BEWU ieniu szybkiego dopływu siły roboczej do 
wielkich budowli i do przemysłu. Spowocowało to w rezultacie pewne dy- 
sproporcje w dziedzinie zatrudnienia, które należy obecne usunąć. — 

Do ważniejszych trudneści w dziedzinie zatrudnienia należą w obecnym 
okresie: 

1) niedobór siły roboczej w rolnictwie na niektórych terenach, 

2) niedobór siły roboczej w niektórych gałęziach gospodarki narodowej 
poza rolnictwem przy równoczesnym istnieniu lokalnych nadawy żex si- 
ły roboczej, zwłaszcza kobiet i młodzieży. | 
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Uchwały H Zjazdu PZPR wskazują na konieczność ograniczenia dotych- 
czasowego burzliwego wzrostu zatrudnienia poza rolnictwem. Wzrost za- 
trudnienia poza rolnictwem winien odbywać się zasadniczo w ramach przy- 
rostu 1 lepszego wykorzystania rezerw miejskich, zwłaszcza przez zwiększe- 
nie zatrudnienia kobiet w produkcji. Należy dążyć do zwiększenia wydaj- 
ności pracy w oparciu o poslęp techniczny i lepszą organizację produkcji. 
Należy likwidować wciąż jeszcze wielkie u nas przerosty w zatrudnieniu. 
Realizacja wytycznych II Zjazdu pozwoli na przywrócenie właściwych sto- 
sunków w dziedzinie zatrudnienia i na wykonanie naszych trudnych zadań. 


ZATRUDNIENIE W ROLNICTWIE 


W latach 1946—1954 zatrudnienie poza rolnictwem wzrastało przecięt- 
nie o około 400 tys. osób rocznie, gdy średni roczny przyrost ludności 
w wieku produkcyjnym nie przekraczał 150 tys. osób. 

Niedobór około 2 milionów osób w latach tych był uzupełniany w dro- 
dze aktywizacji rezerw miejskich: młodzieży i kobiet, likwidacji elemen- 
tów kapitalistycznych 'w mieście, produktywizacji csób o ograniczonej 
zdolności do pracy i in. Głównym jednak źródlam pokrycia tego braku by- 
ła ludność wiejska. 

Wzrost zatrudnienia poza rolnictwem i przechodzenie ludności wiejskiej 
do przemysłu, budownictwa i doinnych galęzi poza rolnictwem były w za- 
sadzie zjawiskiem pozytywnym. Łączyło się to z likwidacją przeludnienia 
agrarnego i ze znacznym wzrostem dobrobytu i poziomu kulurairego 
ludności wiejskiej. 

Znaczny odpływ ludności za wsi nie pozostał jednak bez wpływu na 
produkcję rolną, szczegó.nie w sektorze socjalisliycznym. Przeciętna iiczka 
ludności zatrudnionej w gospodarce rolnej (indywidualr:ej, spółiz elczej. 
państwowej) była w 1952 r. o 460%, mniejsza aniżeli w Po!sce kapitalis:'ycz- 
nej. Brak siły roboczej powodował w ostatnich latach trudrości w gospo- 
darce rolnej, szczególnie w PGR. 

Liczbę, o którą zmniejszyły się zasoby młodzieży na wsi, szacuje się na 
okolo 80U tys. osób. Tylko w hotelach robotniczych zamieszkiwało w 1951 r. 
około 200 tys. robotników pochodzących przeważnie ze v.si. 


Bliższa jednak analiza występujący ch w ostatnim czasie w rolnictwie nie- 
doborów rąk do pracy wykazuje, że za liczbami przeciętnymi w skali 
ogólnokrajowej kryje się dość znaczne zróżnicowanie stanu rezerw ravo- 
czych na różnych terenach. 

Spis ludności przeprowadzony w 1950 r. wykazał, że istnieją na terenie 
kraju duże różnice w liczbie ludności rolniczej, przypadającej na 100 ha 
użytków rolnych. I tak na podstawie tego spisu liczba ludności na 100 
ha użytków wynosiła no. w woj. krakowskim 108.1, rzeszowskim — 
01,1, kieleckim — 86,5, łódzkim — 74,1, gdy w woj. poznańskim osiągała 
90,0, bydgoskim — 47,4, gdańskim — 34,7, olsztyńskim — 29,3, koszaliń- 
skim — 27,8, szczecińskim — 26,1. 

Jeśli zważyć, że rolnictwo w woj. gdańskim, bydgoskim, poznańskim 
przy mniejszej liczbie ludności na 100 ha jest znacznie wyżej postawione 
niż w pozostalych częściach kraju, to widać z tego, jak duże jeszcze istnie- 
ją na wsi w woj. wschodnich i południowych rezerwy, które będą mogły 
być uruchomione wraz ze wzrostem mechanizacji rolnictwa. 
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Bardziej skomplikowane i trudne jest zagadnienie braku s a oboczej 


w PGR, szczególnie na terenie woj. zacnodnicn. . NA SIM 


Liczba robotników w PGR przekroczyła 300 tys., przy tym odczuwać 
się daje brak robotników stałych, który jest poxrywany ponadplanowym 
zwiększeniem liczby robotników sezonowych. Niewątpliwie nie jest % 
zjawisko normalnę i w PGR należy już w najbliższym czasie zwiększyć 
liczbę robotników stałych. Winno to się odbywać glównie przez systema- 
tyczne wykonywanie planów osadniczych i przez rozwój budownictwa 
mieszkaniowego, na co państwo przeznacza obecnie duże fundusze, 


Szczególnie brak rąk roboczych występuje w PGR w okresie szczyto- 
wego natężenia robót żniwnych i wykopkowych. Nie należy jednak pozy: 
cji tej traktować jako części ogólnego bilansu siły roboczej w PGR, gdyż 
jest to zagadnienie odrębne, które może być rozwiązane tylko przez mobi- 
lizację dodatkowej pomocy roboczej na okres stosunkowo krótki, ale wy= 
magający dużej ilości rąk roboczych, sięgającej liczby ponad 100 tys. osób. 


Niedobór robotników w PGR przede wszystkim w woj. koszalińskim, 


szczecińskim, olsztyńskim i częściowo sdańskim — zwłaszcza po reformie 
płac w PGR w styczniu 1954 r. — wydaje się wynikać nie tyle z ogólnego 


brąku siły roboczej w rolnictwie na terenie kraju, ile z innych przyczyn. 
Plany werbunku do PGKR były dotychczas systematycznie przekraczane. 
Glębsza analiza wykazuje, że braki siły roboczej w PGR wynikają przede 
wszystkim z dużej płynności, z niskiego poziomu organizacji, z braku trosi 
o warunki bytowe i kulturalne załogi. Niedostatxi te podkreślilo mocno 
II Plenum KC PZPR w lipcu 1954 r. i ich hkwidacja staje się obecnie 
najważniejszym środkiem do rozwiązania problemu zatrudnienia w POR. 


Odpływ siły roboczej z rolnictwa był w latach ubiegiych niewątpliwie 
duży. Gdyby proces odpływu trwał nadal w dotychczasowym tempie, mu- 
siałby wpłynąć ujemnie na wzrost produkcji w rolnictwie. Uchwały 11 
Plenum KC PZPR podkreślają potrzebę ograniczenia nadmiernego Odpiy* 
wu ludności rolniczej do zawodów pcezarolniczych oraz szczególne znacze 
nie zubezpieczenia w siłę roboczą PGR. 

Z uchwał tych nie należałoby jednak wyciągać wniosków dalej idących 
niż wynika to z ich brzmienia. Z faktu nienadążania rolnictwa za rozwo* 
jem przemysłu nie należałoby wyciągać wniosków, że dysproporcje między 
rozwojem produkcji rolniczej i produkcji przemysłowej znajdują analo- 
giczne odzwierciedlenie w dziedzinie zatrudnienia. W szezególności nić 
wydają się słuszne głosy, że „w najbliższych latach należy nie tylko ogr 
niczyć, lecz zahamować dalszy odpływ ludności ze wsi* („Ekonomisi 
kw. III, 1954 r., str. 54). 

Należy także z dużą ostrożnością traktować wnioski niektórych działa: 
czy terenowych, domagających się zastosowania mechanicznych ŚrTOdRÓW 
administracyjnych dla ograniczenia odpiywu ludności ze wsi, jak zaświad= 
czeń władz terenowych, zezwoleń na opuszczenie gospodarstwa 1tp. 

Sądzić należy, że ogólny stan rezerw roboczych na wsi zabezpieczy 
w najbliższych latach planowany rozwój rolnictwa. Tym bardziej że po 
stępować będzie stale naprzód mechanizacja rolnictwa i rozwój spółdziel- 
czości produkcyjnej. 

Należy jednak liczyć się z tym, że w najbliższych latach nie będzie rady: 
kalnej zmiany w wyzwalaniu rezerw roboczych na wsi, gdyż — jak wska: 
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zuje praktyka — zwalnianie rąk roboczych nie następuje już w pierwszym 
okresie po powstaniu spółdzielni produkcyjnych, lecz dopiero po okresie 
ich umocnienia organizacy jnego. 

W tych warunkach, aby wyrównać niedobory w rolnictwie, należy 
oszczędnie i planowo gospodarować rezerwami, jakie leszcze istnieją na 
wsi i jakie niewątpliwie będą nadal wyzwalane w rolnictwie, przesuwając 
je w miarę potrzeby na te tereny, gdzie rolnictwo odczuwa brak siły 
roboczej. 

Należy z większą energią niż dotychczas realizować plan osadnictwa, 
który w 1954 r. wykonany został w 940%, a w I kwartale 1955 r. — ty lko 
w około 700/,. Konieczne jest znaczne ograniczenie werbunku siły roboczej 
na wsi i werbunku młodzieży wiejskiej do zawodów poza rolnictwem, 'kie- 
rowanie absolwentów szkół zawodowych, którzy pochodzą ze wsi, do pracy 
w POM i PGR oraz w spółdzielniach i w drobnym przemyśle obsłusują- 
cym wieś. Należy szerzej niż dotychczas popularyzować wśród młodz eży 
pracę na roli, wyjaśniając wagę i 1slolę budownictwa socjalistycznego 
na wsi. 


WEWNĘTRZNE REZERWY ZATRUDNIENIA 


Zatrudnienie i wydajność pracy są to dwa czynniki decydujące o wzro- 
ście produkcji, z tym że podstawowyrn czynnikiem jest wydajność pracy, 
która decyduje o wielkości zapotrzebowania na siłę roboczą. 


Wzrost zatrudnienia, wydajności pracy i produkcji przemysłowej w prze- 
myśle socjalistycznym kształtował się w latach 1949—1953 w sposób na- 


stępujący: 


Rok Wsl.aźnik Wskaźnik a 
zatrudnienia wydajności pracy i SA 
1949 | 100 100 100 
1950 120 110 131 
1951 132 - 125 | 163 
1952 139 138 195 
| 1953 148 152 229 | 


Jak z powyższego wynika, w latach Planu Sześcioletniego tempo wzrostu 
wydajności pracy przewyższało dynamikę wzrostu zatrudnienia. 

W jeszcze szybszym tempie wzrastała produkcja przemysłowa w stosun= 
ku do zatrudnienia, jako rezultat wzrostu wydajności pracy. 

W latach Planu Sześcioletniego produkcja przemysłu socjalistycznego 
wzrosła około 2,3 raza, gdy zatrudnienie wzrosło tylko skoło 1,5 raza. 


W miarę rozwoju ciężkiego przemysłu i postępów w industrializacji kra- 
ju wydajność pracy staje się coraz istotniejszym czynnikiem wzrostu pro- 
dukcji. O ile w latach Planu Trzyletniego wzrost zatrudnienia grał główną 
rolę we wzroście produkcji, to w latach Planu Sześcioletniego czynnikiem 
pierwszorzędnym staje się wzrost wydajności pracy. 

Mimo systematycznego wzrostu wydajność pracy zwiększa się jednak 
u nas wolniej niż w ZSRR i niektórych krajach demokracji łudowej. W la- 
tach 1949—1953 wydajność pracy w przemyśle wzrosła o 520%, gdy w Cze- 
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wzrośnie o 660%. W ZSRR w latach drugiej pięciolatki wydajność w pi 
myśle wzrosła o 820%. Ra 

Wynika z tego, że należy wzmóc dyscyplinę zatrudnienia, nie dopusztzł 
do tego, aby wykonanie planów, produkcyjnych odbywało się w wyńki 
przekraczania planów zatrudnienia lub przekraczania ustawowego cal 
pracy przez nadmierną ilość nadliczbowych godzin pracy. 33 

O rozmiarach przerostów w zatrudnieniu dają pojęcie wyniki badań Za: 
kładu Nauk Ekonomicznych Polskiej Akademii Nauk (por. „Ekonomia 
Nr 1z 1955 r., str. 206). Z badań tych wynika, że gdyby najgorzej pracijąć 
zakłady przemysłowe osiągnęły tylko wydajność, jaka istnieje w wiel 
zakładach pracy danej gałęzi przemysłu, tj. poprawiły wydajność pracy wł, 
w stosunkowo nieznacznym tylko stopniu, to i wówczas mogłyby zaoszcę” wk, 
dzić poważną ilość robotników. Największe rezerwy wydajności pracy Hf: : 
ją się przy tym w samej organizacji pracy. 

Praktyka potwierdza wyniki tych badań. Zmniejszenie liczby robofik 
ków np. w Stoczni Gdańskiej nie wpłynęło na zmniejszenie produkcji, 04 
niżając znacznie jej koszty. | 

Z wielkości przerostów w zatrudnieniu i z konieczności walki z nil 4: 
nasze społeczeństwo nie zawsze dokładnie zdaje sobie sprawę. W wiel - 
listach pisanych do władz naczelnych, a nawet na zebraniach związkowyćh : 
powtarza się pytanie: po co i dlaczego zwalnia się ludzi, zmuszając ich 40 44, 
szukania nowego miejsca pracy. Nasza prasa codzienna winna poświęcać 
wyjaśnianiu tych spraw znacznie więcej miejsca niż dotychczas i na kon= M 
kretnych przykładach z miejscowych zakładów pracy wykazywać, że IEWE 
dacja przerostów w zatrudnieniu stanowi niezbędny warunek obniżenia | 
kosztów produkcji i zaoszczędzenia siły roboczej, że leży to w miesE NY 
ogółu i każdego obywatela, że od tego zależy bezpośrednio podniesienie | 
stopy życiowej ludności. 

W najbliższych latach — podobnie jak to ma miejsce w ZSRR — zwięk 
szenie produkcji powinno następować głównie przez podwyższanie wydaj: 
ności pracy, a wzrost zatrudnienia może następować w zasadzie tylko w ra- 
zie uruchomienia nowych działów produkcji bądź nowych zakładów pracy * 

Wykonanie tak poważnych zadań w dziedzinie wzrostu wydajności pracy 
wymaga dalszej mechanizacji pracochłonnych i ciężkich robót w przemyśle, 
budownictwie, transporcie i rolnictwie, lepszego wykorzystywania pare" 
maszynowego, podniesienia organizacji pracy na wyższy poziom, ZMAIE” 
szenia do minimum absencji, likwidacji bumelanctwa, stałego podnoszeni 
kwalifikacji załóg, jak najszerszego rozwoju współzawodnictwa pracy: 

Duże rezerwy kryją się w przerostach etatowych w administracji. 

Liczba pracowników w administracji państwowej i finansach w Polsce 
Ludowej nieustannie wzrastała do 1954 r., jakkolwiek udział względny 
w stosunku do ogółu zatrudnionych poza rolnictwem uległ w tym K; 
wydatnemu zmniejszeniu z 9,7% w 1949 r. do 6,4% w 1954 r. Niemn ej 
jednak aparat administracyjny jest nadal zbyt rozbudowany, co m in, 
wpływa na jego zbiurokratyzowanie i czyni go mało operatywnym, 

Podobnie przedstawia się sprawa w administracji gospodarczej. 

Dla przykładu można wskazać, że w budownictwie jeden pracownik umy” 
słowy przypada na 3,5 robotników produkcyjnych, gdy w ZSRR 
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ten wynosi 1 :8. Niemniejsze przerosty etatowe istnieją często w różnych 
_ przedsiębiorstwach przemysłowych i spółdzielczych, a także w urzędach 
państwowych: 

Zgodnie z uchwałą II Zjazdu dla potanienia i usprawnienia aparatu ad- 
ministracyjnego niezbędna jest kompresja etatów, która pozwoliłaby za- 
oszczędzić w latach 1954—1955 okolo 500 milionów zł. Oznacza to, że 
poważna liczba pracowników zostanie zwolniona i powinna zostać skiero- 
wana do pracy produkcyjnej. 

Walka z marnotrawstwem siły robocze: i przerostami etatowymi — to 
podstawowa wytyczna II Zjazdu naszej partii w zakresie polityki zatrud- 
nienia. Dotychczas jednak walka ta toczy się głównie w drodze zarządzeń 
odgórnych. Wydaje się niezbędne, aby do walki tej włączyły się jak naj- 
szerzej organizacje partyjne w zakładach produkcyjnych i urzędach. 

Nie można skutecznie prowadzić walki o wzrost wydajności pracy bez 
walki z przerostami w zatrudnieniu. Podobnie też nie można prowadzić 
walki o usprawnienie aparatu państwowego i gospodarczego bez. walki 
2 przerostami etatowymi. Lenin pisał w 1922 r.: „Główuiym kolejnym za- 
daniem w chwili obecnej, a jednym z najważniejszych w ciągu najbliż- 

_ szych lat jest systematyczne zmniejszanie i potanienie aparatu radziec- 
lego poprzez jego redukowanie, usprawnianie jego organizacji, zwa.cza- 
„nie mitręgi, biurokratyzmu i zmniejszanie nieprodukcyjnych wydatków”. 

(Dzieła, t. 33, str. 406, wyd. 4 ros.). « Obowiązkiem organizacji partyjnej 
w każdym zakładzie pracy jest szerokie wyjaśnianie potrzeby walki z prze- 
rostami w zatrudnieniu, włączanie do tej walki ogółu pracowników i po- 
parcie odgórnych zarządzeń oddolną inicjatywą ludzi pracy. 

Akcja przesuwania zwalnianych pracowników jednak nie zawsze prze- 
biega w sposób planowy. Plany przesuwania do innych prac osób zwalnia- 
nych często nie są ze sobą skoordynowane. Prezydia rad narodowych np. 
w Krakowie, Lublinie, Wrocławiu i w innych miejscowościach zawiada- 
miano o dokonywanych zwolnieniach zbyt późno, a zakłady pracy na 
wyjaśnienie podawały, że często dopiero w ostatniej chwili same dowie- 
działy się o kompresji etatów. W tych warunkach zatrudnienie zwalnia- 
nych pracowników odbywa się w sposób żywiołowy, co z kolei wywołuje 
niezadowolenie i powoduje szkody dla naszej gospodarki. 

Zwalniani pracownicy w ZSRR i Czechosłowacji są planowo kierowani 
0 pracy w drodze zorganizowanego werbunku siły roboczej. Co więcej, 
organy państwowej inspekcji zatrudnienia ujawniają w drodze kontroli : 
Przerosty podlegające likwidacji, ustalając plan przesuwamia pracowników 
do tych galęzi gospodarki narodowej, gdzie są oni niezbędni. 

Jest to tym bardziej konieczne, że zwalnianie robotników przez zakłady 
Pracy odbywa się zwykle w sposób nie zorganizowany. Bywa i tak, że 
zwalnia się kobietę w ciąży, starszych pracowników, wdowy. Niekiedy 
nie zapewnia się pracy zwalnianym robotnikom, co powoduje rozgorycze- 
nie. Tak np. w I kwartale 1955 r. Ministerstwo Przemysłu Maszynowego 
na skutek licznych skarg poleciło zbadać sprawę zwolnienia pracowników 
w zakładach w Skarżysku. Po przeprowadzeniu analizy wymówień przez 
specjalnie powołaną komisję zakładową anulowano 183 wymówienia na 
ogólną liczbę 427. 

„Pracowników zwalnia się bez żadnego ostrzeżenia, bez żadnej poga- 
wędki, zachęcającej ich do dalszej pracy lub zapewniającej im inną dobrą 
pracę..." «— pisze w liście do KC PZPR robotnik z Nowej Huty, 
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Współdziałanie prezydiów rad narodowych z zakładami pracy 
zmniejszaniu przerostów zatrudnienia przyczyniłoby się niewątpliwie dt 
właściwego rozwiązania sprawy. Stoi temu na przeszkodzie często niewłi: 
ściwa praca organów zatrudnienia, nie znajdujących dostatecznego oparih 
w autorytecie rad narodowych, brak sankcji w stosunku do kierowniciw 
zakładów pracy, a przede wszystkim brak właściwego ustosunkowanie się 
do bolączek zwalnianego pracownika. Prezydia rad narodowych wimy: 
stale czuwać nad tym, aby każde zwolnienie większej grupy pracowników. 
było uzgadniane i odbywało się w ścisłym porozumieniu z terenowymi 0*- 
ganami zatrudnienia. 


Dotychczas nie znalazła jeszcze również właściwego rozwiązania Sprawa 
przekwalfikowania pracowników biurowych o niskich kwalifikacjach, aby 
można ich było właściwie zatrudnić w produkcji. Jest to zadanie, które 
wymaga nie tylko szeregu posunięć organizacyjnych, ale — i to przelć 
wszystkim — dużej pracy politycznej nad uświadomieniem społeczeństwa 
o roli i znaczeniu u nas pracy produkcyjnej. 

W prezydiach rad narodowych zarejestrowanych jest obecnie okob 
4000 tzw. pracowników umysłowych, którzy wyczekują uporczywie 14 
pracę biurową, zamiast podjąć pracę produkcyjną, choć ponad 509 zai 
jestrowanych posiada tylko wykształcenie średnie, a 46%/, — zaledwie pode |. 
stawowe. 4 

24-letni młodzieniec z Leszna k. Błonia w swoim liście do władz naczel: 4: 
nych pisze, że ojciec jego zarabia zbyt mało „na utrzymanie trzech osób, 4: 
tj. matki, mnie i ojca, a ja mimo ukończenia ośmiu klas... nie mogę dostać 
pracy umysłowej w Warszawie oraz nie mogę się dalej uczyć, gdyż bez 
pracy nie mogę tyle być... * — i ani słowem nie wspomina c tym, że mógłby 
pracować w pobliskim PGR, gdzie przedtem był zatrudniony jako pomoć 
nik traktorzysty, a przy tym dalej się kształcić. 

Wynikałoby z tego, że zadaniem prezydiów rad narodowych i organiza 
cji społecznych, w pierwszym rzędzie ZMP, winno być prowadzenie SZEt0* 
kiej pracy uświadamiającej o wadze i roli pracy produkcyjnej w społeczelz 
stwie socjalistycznym, o tym, że wzrost techniki w naszym przemyśle 1 rol- 
jictwie wymaga, aby robotnik posiadał nie tylko podstawowe, ale nawe 
i średnie wykształcenie ogólne. 
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WALKA Z PŁYNNOŚCIĄ SIŁY ROBOCZEJ 


Płynność załogi, zmniejszając wydajność w każdym zakładzie pracy Od: 
dzielnie. dezorganizuje równocześnie gospodarkę siłą roboczą W całym 
kraju. O rozmiarach płynności pewne pojęcie daje fakt, że oddziały 28 
trudnienia prezydiów rad narodowych wydały w 1954 r. ponad 400 tys 
skierowań do pracy osobom, które zwolniły się z pracy na własne żądanie. 
A przecież osoby zatrudnione przez pośrednictwo oddziałów zatrudnienia 
to tylko część pracowników, marnujących czas przy zmianie miejsca pracy 

Jak wiadomo, poza brakami naszych systemów płac. na zwiększenie 
płynności załóg wpływa w znacznym stopniu niewłaściwa organizacja pra” 
cy, niedostateczna troska o warunki bytowe i kulturalne ludzi pracy 
a przede wszystkim braki w szkoleniu zawodowym pracowników. Flu! e, 
acja wśród robotników wykwalifikowanych jest znacznie mniejsza ar" 
wśród robotników niewykwalilikowanych, 
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Mimo rozbudowy domów młodego robotnika i hoteli robotniczych, rnimo 
asygnowania przez państwo ludowe znacznych funduszy na cele socjalno- 
kulturalne, mimo wprowadzenia kontroli przygotowania warunków na 
przyjęcie zwerbowanych robotników w zakładach pracy, należy stwiezdzić, 
że wytyczne II Zjazdu i III Plenum KC PZPR w sprawie zwiększenia troski 
o sprawy bytowe człowieka pracy nie są jeszcze konsekwentnie reali- 
zowane. 

Również związki zawodowe słabo realizują dotychczas uchwałę IV Ple- 

num CRZZ z lutego 1955 r., która glosi, że „należy zwrócić cały aktyw 
związkowy i wszystkie instancje związków zawodowych twarzą do po- 
trzeb i bolączek mas — do spraw codziennego bytu robotników i pracow= 
ników, do spraw pracy i płacy". 
- Trzeba jasno powiedzieć, że dopóki nie poprawimy warunków bytowych 
i kulturalnych robotników w PGR, nie potrafimy powstrzymać nadmiernej 
płynności załóg i nie zapewnimy państwowym gospodarstwom rolnym do- 
statecznej ilości robotników. 


Warunki w PGR urąsają niejednokrotnie naiprymitywniejszym wyma- 
ganiem. W gospodarstwach woj. koszalińskiego, olsztyńskiego, szczeciń- 
skiego, gdzie występuje największy brak ludzi. troska o warunki bytowe 
załogi jest stosunkowo najmniejsza. W wielu listach do władz naczelaych, 
na odprawach i naradach gospodarczych, przy wszelkich inspekcjach ro- 
botnicy w PGR skarżą się na brak właściwego wyżywienia, na złe wypo< 
sażenie kwater robotniczych, na brak mebli i sprzętu do mycia, na brud, 
a często i na zimno. 


Częste są skargi na niskie zarobki w PGR, głównie z powodu złej orga- 
nizacji pracy. 

Również w budownictwie i górnictwie, gdzie w ostatnich latach notuje 
się dużą poprawę warunków bytowych, wciąż jeszcze występują poważne 
braki w organizowaniu życia kulturalnego. | 

W wielkich i pięknych blokach hoteli robotniczych w Warszawie przy 
ul. Elekcyjnej, które są wymownym świadectwem troski władzy ludowej 
o sprawy bytowe robotników, „zapomniano urządzić boisko sportowe, 
mimo że w blokach tych mieszka kilka tysięcy młodych robotników budo- 
wlanych. | 

W przemyśle węglowym obok takich kopalń, jak Gottwald, Stalin, Wie- 
czorek, gdzie robotnicy czują opiekę ze strony administracji, wciąż jeszcze 
istnieją kopalnie, jak Bolesław Śmiały, Kościuszko-Nowa, Siemianowice, 
Matvida i in., w których robotnicy skarżą się często bezskutecznie na jed- 
nostajne wyżywienie, niedostateczne zaopatrzenie sklevbów OZR, zły stan 

sanitarny, a przede wszystkim na brak życia kulturalnego. 


W gospodarczych resortach sprawy socjalno-bytowe są często traktowane 
na marginesie zatrudnienia i departamenty zatrudnienia nie znajdują dość 
czasu ani środków dla zajęcia się tak istotnym zagadnieniem stabili- 
zacji załóg. | 

Przy redukcji przerostów etatowych w ministerstwach i przedsiębior 
stwach często znosi się komórki zajmujące się sprawami bytowymi, uwa* 
żając te sprawy za drugorzędne. W ramach walki o oszczędność zlikwide- 
wano np. pochopnie działy zatrudnienia w zjednoczeniach PGR, aby je 
następnie w rezultacie uchwały rządu organizować na nowo, 
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W wielkim obiekcie inwestycyjnym w Hucie im. Bieruta w Częstochowie 
zaplanowane budowy żłobka, przedszkola, ambulatarium, ogródka jorda= 
nowskiego, świetlicy dziecięcej nie zostały w 1954 r. wykończone, a nie- 
których nawet nie rozpoczęto. 


Dotychczasowa praktyka PKPG i Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz 
nej wydaje się zbyt liberalna wobec kierownictw zakładów pracy, dla któ- 
rych prowadzi się werbunek robotników. Akcja werbunkowa staje się nie= 
kiedy przysłowiową beczką Danaid, której nie można napełnić wobec wiel- 
kiej płynności załogi w zakładzie pracy. 


W zjednoczeniach Orneta woj. olsztyńskiego, Łobez woj. szczecińskiego, 
Połczyn woj. koszalińskiego i w innych dopływ roboiników sezonowych 
wielokrotnie przewyższył plany zatrudnienia, lecz na skutek płynności siły 
roboczej nie osiąga się planowanej liczby zatrudnionych. W poszczególnych 
zarządach budowlanych w Nowej Hucie liczba robotników zwerbowa- 
nych niejednokrotnie nie mogla dorównać liczbie robotników zwalniają” 
cych się z pracy. W kopalni ,„Polska* w miesiącu marcu br. przyjęto do 
pracy 79 robotników, a zwolniło się 130. 


Umowy zawierane przez oddziały zatrudnienia prezydiów rad narodo- 
wych ze zwerbowanymi robotnikami zamiast stać się w ręku administra: 
cji zakładu środkiem do zwalczania płynności załogi, zamieniły się w zwy* 
kłą formalność. Kierownictwo zakładu nie bada z reguły przyczyn zwał- 
niania się dużej liczby robotników, godząc się z takim stanem rzeczy. 
Walce z płynnością siły roboczej nie poświęcają dotychczas większej twa= 
gl ani związki zawodowe, ani nawet organizacje partyjne. Przykład sekre= 
tarza organizacji partyjnej w Hucie „Kościuszko, który w swoim czasie 
wprowadził zwyczaj rozmawiania z każdym pracownikiem zwalniającym 
się z pracy, wykazał, że organizacja partyjna wiele może zdziałać dla 
zmniejszenia Iluktuacji załogi, gdyż wielu robotników cofało po rozmowie 
złożone przedtem podania o zwolnienie z pracy. 

Wiele uwagi sprawom bytowym załogi poświęca sekretarz komitetu par- 
tyjnego w zespole PGR w Gryficach zjednoczenia Nowogard w woj. 
szczecińskim. Osobiście rozmawia on z zamiejscowymi robotnikami, Inte= 
resuje się ich zakwaterowaniem : wyżywieniem, zwalcza przejawy bez= 
duszności w stosunku do załogi. 


Przykłady tego rodzaju należy upowszechnić, rozwinąć szeroką kampa= 
nię masowo-polityczną dla zwalczania płynności, która stała się plagą obni= 
żającą wydajność pracy i niezmiernie utrudniającą gospodarkę siłą robo- 
czą w kraju. 


MIEJSCOWE REZERWY SIŁY ROBOCZEJ 


Wobec prawie całkowitego zatrudnienia mężczyzn w wieku produkcyj= 
nym w miastach, gdy mowa o rezerwach roboczych, w rachubę wchodzą 
przede wszystkim młodzież kończąca szkoły, zwłaszcza absolwenci zasad= 
niczych szkół zawodowych, oraz nie pracujące kobiety, 


Zatrudnienie młodzieży wzrastało bardzo szybko w Polsce Ludowej 
i wynosiło w 1950 r. w stosunku do okresu przedwojennego np. w prze- 
myśle 194%, komunikacji 270%, w administracji i finansach 246%. Szcze+ 
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gólnie wysoki odsetel: młodzieży, sięgający 19% calej załogi, uzyskały no- 
we zakłady przemysłowe, jak np. Fabryka Samochodów Osobowych na 
Żeraniu, Fabryka Samochodów Ciężarowych w Lublinie i in. 

W osiatnich latach dają się jednak zauważyć pewne trudności w zatru1- 
nieniu mlodzieży. W niektórych miastach są pewne nadwyżki młodzieży 
w wieku 14—16 lat nie znajdującej po ukończeniu szkoły podstawowej 
miejsca na naukę zawodu. Trudności te wzmaga niechęć niektórych kie- 
rowników do zatrudniania młoczieży, gdyż łączy się to dla nich z dodat- 
kowymi kłopotami: obowiązkiem szkolenia mlodzieży, większą opieką nad 
młodocianym pracownikiem, krótszym dniem roboczym, dluższym urlopem, 
mniejszą początkowo wydajnością pracy itp. | 

Przezwyciężenie tych trudności wydaje się możliwe tylko w drodze 
doskonalszego planowania przysposobienia zawodowego młodzieży zarów- 
no w szkołach zawodcwych, jak i w ramach szkolenia wewnątrzzakiado- 
wego oraz dalszej rozbudowy domów mlocego robotnika. 


Wydaje się. że byłoby celowe — za przykładem Czechosłowacji — doko- 
nywać planowego rozdziału młodzieży kończącej szkolę podstawową i je- 
Szcze w czasie trwania nauki, w ostatnim roku szkolnym: werbować mlo- 
dzież do odpowiednich zawodów. 

Wymaga to jednak przezwyciężenia szeregu zakorzenionych błędnych 
pojęć w swiadomości młodzieży, niechęci do niektórych zawodów, a przede 
wszystkim przeprowadzenia poważnej pracy politycznej w kierunku zmiany 
stosunku młodzieży do pojęcia samej pracy produkcyjnej, a zwłaszcza 
do pracy w rolnictwie. 

W zakresie miejscowych rezerw siły roboczej najpoważniejszą rolę od- 
grywają kobiety. 

Zgodnie z Planem Sześcioletnim liczba kobiet zatrudnionych poza rolnic- 
twem, która w 1949 r. stanowiła 29,10% ogółu zatrudnionych, miała w koń- 
cu Planu Sześcioletniego osiągnąć 1 900 tys., tj. 33,5% zatrudnionych. Fa- 
ktycznie wskaźniki te zostały już wcześniej przekroczone i w końcu 1954 
roku zatrudnienie kobiet przewyższylo 2 miliony osiągając 340%, ogółu za- 
trudnionych poza rolnictwem. i 

Zatrudnienie kobiet w przemyśle w Polsce Ludowej w 1954 r. było 
dwukrotnie wyższe niż zatrudnienie w Polsce przed wojną. 

Niemniej jednak należy stwierdzić, że możliwości zwiększenia zatrud- 
nienia kobiet są jeszcze duże w tych działach, w których praca dla kobiet 
nie jest wzbroniona. | 

Mimo wzrostu absolutnej liczby zatrudnionych kobiet, udział ich w ogól- 
nym zatrudnieniu w latach 1950—1953 spadł w niektórych gałęziach, jax 
np. w budownictwie. | 

Specjalną uwagę należałoby zwrócić na zwiększenie zatrudnienia ko- 
biet w rolnictwie, szczególnie w PGR. Chodzi tu przede wszystkim o ro- 
dziny zatrudnionych pracowników. 

Nie zatrudnione kobiety są obecnie jednym z podstawowych źródeł 
wzrostu zatrudnienia, na którym w poważnej mierze opierać się będzię 
w ciągu najbliższych lat bilans siły roboczej w kraju. Chodzi jednak o zak- 
tywizowanie tych rezerw i planowe włączenie ich do produkcji. 


Podstawowym warunkiem zwiększenia zatrudnienia kobiet jest rozbu- 
dowa urządzeń socjalnych, przede wszystkim żłobków i przedszkoli. Mimo 
dużych osiągnięć w tym zakresie w okresie Planu Sześcioletniego (w sto- 
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szkoli o */:), należałoby przewidzieć zwiększenie ilości miejsc w żłobkach 
i przedszkolach w ciągu najbliższych lat. | 
Wydaje się, że dotychczasowe plany w tym zakresie nie biorą w do- 
stateczny sposób pod uwagę problemu konieczności włączenia nie zatrud- 
| | nionych jeszcze kobiet do produkcji. | 
| Należałoby również zwrócić znacznie większą niż dotychczas uwagę na 
| | przełamanie konserwatywnej nieufności do kobiet i hamówanie awansu 
kobiet pracujących, co występuje nawet w tak „kobiecym zawodzie, jak 
włókiennictwo, gdzie np. na stanowiska majstrów lub kierowników w prze= 
myśle bawełnianym wysunięto w ciągu 1951 r. zaledwie 28 kobiet, 
| a w przemyśle jedwabniczo-galanteryjnym tylko 25 kobiet. Dane za na- 
stępne lata wskazują, że sytuacja nie tylko nie uległa poprawie, ale jesz= 
cze się pogorszyła. 
Należałoby wykorzystać także w znacznie szerszym niż dotychczas zakre- 
sie prawo przyznane prezydiom rad narodowych przesuwania mężczyzn 
s zatrudnionych na stanowiskach odpowiednich dla kobiet do innych prac. 
| Rezultaty osiągane w tej dziedzinie przez organy zatrudnienia w la= 
1 | tach 1952—1954 są niewystarczające w obecnej sytuacji, gdy chodzi nie 
tylko o zwiększenie zatrudnienia kobiet, lecz o zastąpienie mężczyzn dla 
przesunięcia ich do innych działów pracy lub na inne tereny, gdzie są oni 
niezbędni. 
|-- W okresie Planu Sześcioletniego włączono do pracy produkcyjnej także 
osoby o ograniczonej zdolności do pracy. W latach 1950—1954 rozwiąza= 
| no w zasadzie problem zatrudnienia inwalidów, zatrudniając ich w samej 
| tylko spółdzielczości inwalidzkiej około 66 tys. Należałeby także z więk- 
| | szą niż dotychczas troską zająć się wyszukiwaniem odpowiedniego 


| 
i 
| 
| | i *J „AaP 
4 | | sunku do 1949 r. liczba miejsce w żłobkach wzrosła ponad 2,5 raza a przed- 
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zatrudnienia dla osób w starszym wieku, które niejednokrotnie chcą je= 

szcze pracować w miarę swych sił i możliwości. 

| Wciąż jeszcze niestety spotyka się u nas na stanowiskach w świetlicach 
| dworcowych, w szatniach ludzi w sile wieku. Mogliby oni w zupełności 
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który Stalin na XVI Zjeździe KPZR określił dobitnie jako „gmatwa- 
ninę'*? 
Na ten stan rzeczy w dziedzinie zatrudnienia obok nierównomiernego 
rozmieszczenia przemysłu wpływają również w poważnym stopniu skład 
| | i charakter występujących nadwyżek siły roboczej, a także niedosta- 
ł i | teczny rozwój przemysłu terenowego i spółdzielczości pracy na terenach 
| | gospodarczo zacofanych. 
| Rozmiary lokalnych nadwyżek siły roboczej w skali całego kraju, zwła= 
/ szcza w zestawieniu z liczbą zatrudnionych, są stosunkowo niewielkie. 


| | być zastąpieni przez osoby o niepełnej zdolności do pracy, przez inwali= 
7 dów lub osoby starsze, które niejednokrotnie chętnie podjęłyby się takiej 
_E pracy, | 
| | 
| i LOKALNE NADWYŻKI SIŁY ROBOCZEJ ) 
OZ: 4 R; 
zb 1, A i Równocześnie z poważnymi trudnościami w zakresie pokrycia niedobo- | 
EW ŻÓRY | ru siły roboczej występują w różnych ośrodkach kraju pewne nadwyżki 
| | sily roboczej. 4 
| | Jaka jest przyczyna tego złożonego stanu w dziedzinie zatrudnienia, 
| 
i | 
| 
| 
; 
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Liczba osób zarejestrowanych przez prezydia rad narodowych jako po- 
szukujących pracy wynosiła w okresie najwyższego natężenia w dniu 
1 marca 1955 r. ogółem 36 094, co w stosunku do około 6 mln. osób za- 
trudnionych w kraju poza rolnictwem stanowi nikły odsetek 0,60%/9. 

W Polsce w 1938 r. na 2733 tys. pracowników zatrudnionych poza rol- 
nictwem było według fałszowanej statystyki sanacyjnej 456 tys. zarejestro- 
wanych bezrobotnych, co stanowi 16,709. 

Podkreślić przy tym należy,-że liczba wolnych miejsc pracy zgłoszonych 
prezydiom rad narodowych stale przewyższa, począwszy od 1950 r., liczbę 
zarejestrowanych osób poszukujących pracy. W miesiącu marcu 1955 r; 
organy zatrudnienia prezydiów rad narodowych dysponowały liczbą 
56 700 wolnych miejsc pracy, które nie mogły być obsadzone z braku 
chętnych do pracy. Oznacza to, że na każdą osobę poszukującą pracy 
przypadało w tym czasie w skali krajowej 1,5 wolnego miejsca pracy. 

Niezależnie od tego prezydia rad narodowych w ramach zorganizowa- 
nego werbunku zamiejscowej siły roboczej poszukiwały wielu tysięcy 
kandydatów do pracy, przede wszystkim w górnictwie, rolnictwie i leś 
nictwie. 

Jeśli nawet uwzględnić, że liczba zarejestrowanych jest niższa od faka 
tycznej ilości osób poszukujących pracy, gdyż wiele ludzi, którzy podję- 
liby pracę, nie rejestruje się z różnych względów w organach zatrudnie- 
nia, to w każdym razie jest rzeczą niewątpliwą, że zapotrzebowanie na 
robotników jest stale duże, a liczba osób poszukujących pracy jest w skali 
krajowej stosunkowo niewielka, nie ma charakteru rezerwowej armii 
przemysłowej i nie stanowi stałej nadwyżki siły roboczej. 

Nadwyżki siły roboczej mają w dużej mierze charakter okresowy i zwiąż 

- zane Są z sezonowością robót, występującą w szeregu gałęzi gospodarki 
narodowej, zwłaszcza związanych z rolnictwem i leśnictwem. Wahania se- 
zonowe w naszej gospodarce narodowej są dość duże i sięgają liczby ok. 
200 tys. osób rocznie. Wyrazem tego jest systematyczne zmniejszanie się, 
a nawet całkowite zanikanie nadwyżek siły roboczej w ciągu wiosny i la- 
ta, oraz ich ujawnianie się w okresie jesienno-zimowym. 

Niemniej jednak stwierdzić należy, że chodzi tu o poważny problem lo- 
kalny, który winien zostać rozwiązany jak najszybciej, gdyż za przecięt- 
nymi liczbami kryją się również miejscowości, w których oddziały za- 
trudnienia nie mogą na miejscu znaleźć odpowiedniego zajęcia dla każdej 
osoby poszukującej pracy, zwłaszcza dla kobiet. 

Rozmieszczenie nadwyżek siły roboczej na terenie kraju jest nierówno- 
mierne i koncentruje się w zasadzie w mniejszych miastach na -.terenia 
województw niedostatecznie uprzemysłowionych, jak np. w woj. poznań: 
skim, w niektórych rejonach woj. łódzkiego, kieleckiego, krakowskiego. 

w województwach stalinogrodzkim i wrocławskim oraz w woj. opol- 
skim, koszalińskim, olsztyńskim, zielonogórskim na jedną zarejestrowaną 
osobę poszukującą pracy przypadalo w marcu 1955 r. 4,7 wolnych miejsc, 
natomiast w woj. łódzkim na jedno wolne miejsce pracy przypadało 
6,7 osób zarejestrowanych, w woj. kieleckim 6,3 osób, w woj. rzeszow- 
skim — 5,1 osób. 

Stan ten ulega pogorszeniu na terenie poszczególnych ośrodków miej- 
skich, szczególnie w małych miastach, w których niekiedy odczuwa się 

brak pracy na miejscu dla zarejestrowanych kobiet, jak np. w miastach 
Włocław Ku, Kaliszu, Płocku, Zamościu, Tomaszowie Maz, 
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Analiza składu osób poszukujących pracy wykazuje, że są to w więk- | 


szości kobiety i młodzież, nie posiadający żadnych kwalifikacji zawodo- 
wych, oraz tzw. pracownicy umysłowi również bez określonych kwalis 
fikacji. | | 

Spośród zarejestrowanych osób pewna część poszukuje pracy jako źró 
dła utrzymania. Znaczna jednak większość zarejestrowanych w organach 
zatrudnienia — to osoby odmawiające przyjęcia proponowanej im pracy 
i wyczekujący na pracę bardziej im odpowiadającą, np. w przemyśle lub 
nawet w określonej fabryce, jak w Warszawie w Fabryce Wyrobów Cus 
kierniczych im. 22 Lipca, w Raciborzu — w fabryce „Ślązak itp. 

Ocena charakteru spolecznego i gospodarczego tej najliczniejszej grupy 
lokalnych nadwyżek siły roboczej wywołuje—często nieporozumienia, 
Ponieważ osoby te odmawiają przyjęcia proponowanej pracy, niektórzy 
wpadają w krańcowość i widzą w tej kategorii zarejestrowanych osób tyl- 
ko ludzi, którzy nie chcą pracować, a więc nie zasługujących na uwagę 
władz terenowych. Nie dostrzega się tu żywych ludzi, najczęściej kobiet, 
które nie podejmują konkretnej pracy, mając ku temu osobiste powody, 
np. brak urządzeń socjalnych w danym zakładzie pracy. 


Obowiązkiem organu władzy państwowej jest w każdym przypadku 
podchodzić indywidualnie do obywatela poszukującego pracy w oddziale 
zatrudnienia. Jest zadaniem terenowego organu władzy, aby w miarę 
możności każdemu obywatelowi dostarczyć pracy, która będąc społecznie 
użyteczną równocześnie najlepiej zaspokoi osobiste aspiracje jednostki. 

Specjalną uwagę należy zwrócić na zatrudnienie młodocianych. Jest 0 
zagadnienie szczególnie ważne z tego względu, że mlody chłopiec czy 
dziewczyna, nie znajdując pracy, wykoleja się niejednokrotnie. Problem 
chuligaństwa w oddziałach zatrudnienia w ostatnim czasie narasta. Od- 
działy zatrudnienia niejednokrotnie nie dysponują wolnymi miejscam. na 
naukę zawodu nawet dla nieletnich i nie mogą nawet nieraz wykonać za- 
leceń sądu o skierowaniu nieletniego do odpowiedniej pracy. 

Problemem niejednokrotnie staje się także dla prezydiów rad narodo* 
wych zatrudnienie pracownika, którego życiorys daje powód do obaw, ż8 
sprawi swoją osobą pewne klopoty. Przezwyciężenie „asekuranckich* ten= 
dencji wydzialów personalnych, które poza ankietą nie umieją dostrzec 
człowieka, jest wciąż u nas otwartym problemem. 

W miastach, gdzie istnieje przemysł i stałe zapotrzebowanie miejsco- 
wych zakładów na pracowników, sprawę w zasadzie rozwiązuje scentra= 
lizowanie w organach zatrudnienia wyłącznego kierowania osób do pracy, 
Daje to prezydiom rad narodowych możność skierowania na właściwe 
stanowiska pracy w pierwszej kolejności tych osób, które najpilniej po- 
trzebują pracy, bądź dla których dana praca jest najodpowiedniejsza. 


Inaczej przedstawia się sprawa w tych małych miasteczkach, gdzie brak 
zapotrzebowania w miejscowych zakładach pracy na pracowników, 
W stosunku do osób, które mogą opuścić swoje miejsce stałego zamiesz= 
kania i zamieszkać czasowo choćby w hotelach robotniczych, sprawę roz= 
wiązać można w ramach zorganizowanego werbunku do pracy na innym 
terenie. 

W stosunku do osób, które nie mogą przenieść się na inny teren, należy 
dążyć do zatrudnienia ich na miejscu, korzystając z możliwej wymiany 
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zatrudnionych mężczyzn na kobiety, gdyż mężczyźni łatwiej znajdują 
inną pracę. | 

Dużą rolę ma tu do spełnienia rozwijający się przemysł terenowy oraz 
spółdzielczość pracy, które wykorzystując w miarę możności miejscowe 
rezerwy winny systematycznie wchłaniać wszystkie nadwyżki siły robo- 
czej. | 

Nałeżałoby również zbadać, czy nie dałoby się zdekoncentrować niektó+ 
rych inwestycji o większych rozmiarach. 

Niezależnie od środków zastosowanych dla zatrudnienia nadwyżek siły 
roboczej terenowe organy władzy państwowej powinny stale mieć na 
uwadze, że problem zatrudnienia — to nie tylko problem gospodarczy 
rozdziału siły roboczej, ale także problem społeczny —- udzielenia oby” 
watelowi pomocy w realizacji konstytucyjnego prawa do pracy, 


ZAMIEJSCOWE REZERWY SIŁY ROBOCZEJ 


Werbunek zamiejscowych robotników jest u nas podstawową formą 
organizacji dopływu siły roboczej. Chodzi tu bowiem nie tylko o zorga- 
nizowanie przesunięcia siły roboczej ze wsi do miasta, ale również o wy- 
równanie nadwyżek siły roboczej w kraju, o nadanie zorganizowanego, 
planowego charakteru żywiołowej migracji ludności pracującej. 

Wprowadzony w latach Planu Sześcioletniego system planowego wer- 
bunku zamiejscowych robotników oparty został na bilansach siły roboczej 
oraz na uprzedniej kontroli zapotrzebowania w zakładach pracy i przygoto- 
wania kwater dla robotników. System ten okazał się skutecznym środkiem 
zapewnienia dopływu zamiejscowych robotników do największych obiek- 
tów inwestycyjnych, do przemysłu, transportu oraz do PGR. 

'Ustalone plany werbunkowe zamiejscowych robotników były w zasa- 
dzie wykonywane przez prezydia rad narodowych i miały niekiedy decy- 
dujące znaczenie dla realizacji planów produkcyjnych, jak np. przy wer- 
bunku do budownictwa przemysłowego w latach 1950—1952 lub do gór- 
nictwa w 1954 r. | 

Za tymi niewątpliwymi osiągnięciami kryje się jednak szereg nader istot- 
nych braków. 

Nie potrafiono dotychczas zrealizować wysuniętego na VII Plenum KC 
PZPR z czerwca 1952 r. postulatu zwalczania „asekuracyjnych* zapo- 
trzebowań resortów. W 1954 r. plany werbunkowe musiały zostać obni- 
żone w czasie prowadzenia werbunku średnio o ponad 20% z powodu 
braku kwater, przy czym nie wpłynęło to ujemnie na wykonanie zadań 
produkcyjnych. | 

W wykonywanych planach werbunku zamiejscowej siły roboczej dużą 
rolę odgrywał jeszcze samorzutny dopływ robotników. 

Jakkojwick kierunek migracji ludności był w zasadzie prawidłowy i od- 
bywał się ze wschodu i południa na zachód i północ, były jednak przy- 
padki naruszania rezerw ludności wiejskiej, tam gdzie rezerwy te były 
niezbędne dla miejscowej produkcji rolniczej. Tak np. były przypadki od- 
pływu ludności do woj. stalinogrodzkiego z północnych części woj. biało- 
stockiego, niektórych powiatów woj. koszalińskiego i szczecińskiego, ze 
szkodą dla potrzeb miejscowych, SE 
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Dotychczas Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej nie potrafiło za- 
bezpieczyć właściwej propagandy werbunku ani pod względem ilości, ani 
pod względem jakości, ani też pod względem terminowości materiału 
propagandowego. W zbyt wąskim zakresie włączono do propagandy wer- 
bunku wydawnictwa periodyczne, prasę, radio, film, nauczycielstwo, listo- 
noszy itd. 

Wydaje się, że na odcinku propagandy zorganizowanego werbunku za- 
miejscowych robotników akcja aparatu państwowego winnaby uzyskać 
poparcie masowych organizacji politycznych. Jak dotychczas jednak, wer- 
bunek zamiejscowych robotników, prowadzony przez Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej, akcja zaciągu ochotniczego ZMP do PGR, werbunek 
do szkół zawodowych i brygada rolnych, prowadzony przez PO „Służba 
Polsce'', akcja osiedleńcza prowadzona przez Ministerstwo Rolnictwa i Mi- 
nisterstwo PGR — nie są należycie skoordynowane i nie znajdują dosta- 
tecznego poparcia w pracy masowo-polityczrej. Jest to tym bardziej ko- 
nieczne w obecnym czasie, gdy II Zjazd zalecił ograniczenie werbunku 
na wsi do gałęzi produkcji poza rolnictwem. 

Pian zorganizowanego werbunku zamiejscowej siły roboczej na 1950 r. 
uchwalony przez Radę Ministrów przewiduje skierowanie przez prezydia 
rad narodowych do gospodarki narodowej ponad 122 tys. robotników, 
w tym do górnictwa, budownictwa, przemysłu rolno-spożywczego, trans- 
portu i komunikacji ponad 60 tys., a do rolnictwa i leśnictwa około óŻ tys. 

Przed prezydiami rad narodowych stoi obecnie w całej rozciągłości pilne 
zadanie wykonania ustalonych planów werbunku robotników do pracy 
na innych terenach przede wszystkim z rezerw ludności miejskiej, głów= 
nie w małych, nie uprzemysłowionych miastach. Jest to konieczne nie tylko 
ze względu na interes ludności poszukującej w tych miastach pracy, ale 
również ze względu na interes gospodarki narodowej. 

Od realizacji planów werbunku zależeć będzie w dużej mierze wyko 
nanie planów produkcyjnych w ważnych gałęziach gospodarki narodowej, 
które najbardziej cierpią na brak siły roboczej, przede wszystkim w gór= 
nictwie i PGR. 

W nowych, trudniejszych warunkach wykonywania planów werbun- 


ku wydaje się, że w niektórych przypadkach należy także sięgnąć do do- - 


datkowych bodźców ekonomicznych dla zachęcenia robotników do zawie= 
rania umów na piśmie z organami zatrudnienia prezydiów rad narodowych. 
Samo wydawanie biletów bezpłatnych na przejazd do miejsca pracy staje 
się niekiedy zbyt słabą zachętą materialną przy kierowaniu migracją we 
wnętrzną, zwłaszcza że chodzi obecnie o rezerwy miejskie. Ponadto wpro= 
wadzono obowiązek zawierania umów na piśmie ze zwerbowanymi, €0 
może wpłynąć na ograniczenie fluktuacji i ścisłość informacji, ale ogra- 
nicza możliwości werbunku. 

Wydaje się, że należałoby w najbliższych latach za przykładem ZSRE, 
Czechosłowacji 1 Węgier wprowadzić specjalne przywileje dla niektórych 
zwerbowanych, co gałoby możność zapewnienia zakładom pracy rąk robo= 
czych zgodnie z ustalonym planem państwowym rozdziału siły roboczej. 

Żadne jednak przywileje materialne, jak również najlepsza propagan= 
da i wysiłek rad narodowych nie dadzą właściwych rezultatów, o ile za= 
kłady pracy, do których prowadzi się werbunek zamiejscowych robotni= 
ków, nie poprawią stanu opieki nad zwerbowanymi robotnikami. 
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WYKWALIFIKOWANA SIŁA ROBOCZA 


Industrializacja kraju wpłynęła radykalnie na zmianę struktury zawo- 
dowej i podniesienie poziomu technicznego i kulturalnego klasy robotni- 
czej. W 1954 r. liczba inżynierów była prawie 4,5 raza, a techników 4 razy 
wyższa niż przed wojną. 

Szczególnie wzrosło wyszkolenie zawodowe robotników. W latach 1950— 
1954 zasadnicze szkoły zawodowe ukończyło ponad pół miliona absolwen- 
tów, co stanowi przeciętnie około .100 tys. absolwentów rocznie. W ostat- 
nich latach liczba absolwentów szkół zawodowych uległa pewnemu zmniej- 
szeniu i wynosi w 1955 r. ponad 60 tys. | 

Równocześnie przez szkolenie wewnątrzzakładowe tylko w latach 1952— 
1954 wyuczyło się zawodu i podniosło swoje kwalifikacje fachowe ponad 
1 milion pracowników. i 

W ten sposób realizuje się przepis art. 61 Konstytucji PRL, który gwa- 
rantuje obywatelom prawo do nauki zawodu i pomoc państwa w podno- 
szeniu kwalilikacji obywateli zatrudnionych w zakładach przemysłowych 
I innych ośrodkach pracy w mieście i na wsi. Podnoszenie kwalifikacji za- 
wodowych robotników stało się w Polsce Ludowej elementem składowym 
socjalistycznej rozszerzonej reprodukcji siły roboczej. 

Szkolenie robotników bezpośrednio w zakładach pracy było w latach 
Planu Sześcioletniego przeważającą formą przysposobienia wykwalifikowa- 
nych kadr robotniczych i w połączeniu ze szkolnictwem zawodowym po- 
zwoliło zabezpieczyć gospodarkę narodową w kadry robocze na odpowie- 
dnim poziomie zawodowym. 

Równocześnie jednak nie uniknięto pewnej żywiołowości w zakresie go- 
spodarki wykwalifikowaną kadrą roboczą. Powstały pewne dysproporcje 
w szkoleniu i rozmieszczeniu absolwentów szkół zawodowych i zdobywa- 
jących nowe zawody przez szkolenie bezpośrednio w zakładach pracy. 
„Innym wyrazem braków w planowej gospodarce kadrami specjalistów 
Jest fakt, że wielu specjalistów nie jest zatrudnionych w produkcji, lecz 
w urzędach lub zgoła przy innych zajęciach poza swoją specjalnością. 
Około 2600 specjalistów rolniczych pracowało w 1954 roku poza swoim 
zawodem. 

Najjaskrawszym przejawem powyższych dysproporcji w dziedzinie za- 
trudnienia w obecnym okresie są trudności, jakie wystąpiły ostatnio przy 
zatrudnianiu absolwentów szkół zawodowych w niektórych zawodach i na 
niektórych terenach, przede wszystkim w województwach: poznańskim, 
ydgoskim, krakowskim, łódzkim i lubelskim. | | 

Młodzież ze szkół zawodowych kieruje się obecnie w większym stopniu 
do pracy w POM i PGR. Niestety, należy stwierdzić, że instytucje te nie 
dość chętnie zatrudniają młodzież ze szkól zawodowych. | 

„Również resorty gospodarcze niedostatecznie zajmują się wykorzysta- 
niem absolwentów szkół zawodowych. Tak np. resorty hutnictwa, prze- 
mysłu chemicznego i inne z niedostateczną troską odnoszą się do zatru- 
dniania absolwentów wyszkolonych zgodnie z zapotrzebowaniem resortów. 

W wyniku powstałych trudności w zatrudnieniu absolwentów szkoł za- 
wodowych dotychczasowy system planowego rozdziału absolwentów uja- 
wnił swoje braki j musiał ulec zmianie. 
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Zdecentralizowany system zatrudniania absolwentów łączy się obecnie 
ze scentralizowanym bilansowaniem w PKPG, co daje możność zabez- 
pieczenia dopływu wykwalifikowanych kadr do miejscowych i kluezowych 
zakładów przemysłowych. 

Dla wyrównania powstałych dysproporcji w tej dziedzinie nie wystar- 
czy jednak tylko poprawić system rozdziału absolwentów. Niezbędne jest, 
aby zakłady pracy i resorty gospodarcze przejawiały większe zaintereso- 
wanie w uzupełnianiu kadr wykwalifikowanych robotników absolwenta= 
mi ze szkół zawodowych. j 

Praktyka wykazuje, że opieka nad skierowanymi do pracy absolwenta= 
mi w zakładach pracy jest niedostateczna. Absolwentów zatrudnia się nie= 
jednokrotnie przy pracach nie wchodzących w zakres ich kwalifikacji, nie 
zapewnia się im odpowiednich stanowisk roboczych, nie wprowadza się 
w zakres wykonywanych obowiązków, nie zapewnia się — mimo obowią- 
zujących w tym zakresie przepisów *— mieszkań ani odpowiednich wa- 
runków materialnych. | 

Należałoby podnieść poziom. szkolenia w ZSZ przede wszystkim w za- 
kresie wyszkolenia praktycznego 1 zacieśnić kontakt między szkołą zawo- 
dową a zakładem pracy. Zarówno uczniowie, jak i personel szkół zawodo- 
wych winni być jak najściślej związani z fabryką i już w czasie nauki 
uczeń winien czuć się częścią klasy robotniczej. Wydaje się, że na tym 
odcinku dużą rolę mogłyby odegrać związki zawodowe, które powinny 
zwalczać tendencje istniejące częściowo w szkolnietwie zawodowym d9 
traktowania tych szkół jako pewnej odmiany szkolnictwa ogólnego. 

Dla przezwyciężenia dysproporcji należy również dostosować profil 
szkolenia zawodowego do aktualnych potrzeb gospodarki narodowej. Zmia- 
na ta jednak winna łączyć się ze zmianą samiego systemu planowania 
w szkolnictwie zawodowym. Wydaje się, że dotychczasowy system piano 
wania odgórnego winien być częściowo przynajmniej zdecentralizowany 
i ściślej związany oddolnie z zapotrzebowaniem miejscowych zakładów 
produkcyjnych. 

Wydaje się wreszcie rzeczą konieczną sharmonizowanie szkolenia wy= 
kwalifikowanych kadr w szkołach zawodowych ze szkoleniem przywarszta- 
towym. Tylko w ten sposób można trafnie określić liczbę absolwentów 
niezbędną dla potrzeb gospodarki narodowej, dotychczas bowiem liczba 
pracowników szkolonych przy warsztacie nie jest planowo ustalana. 

Problem zatrudnienia absolwentów jest problemem o dużej doniosłości 
społecznej. Absolwent poszukujący pracy — to szczególnie jaskrawy wy+ 
raz niewłaściwej gospodarki kadrami. Skarga absolwenta szkoły zawodo= 
wej jest uzasadniona faktem, że państwo przyjmując go do szkoły zawodo= 
wej, łożąc duże sumy na jego wyszkolenie, nie może dopuścić do zmarnowa- 
nia ani jednego dnia po ukończeniu szkoły. Dlatego też reorganizacja syste= 
mu planowania i zatrudniania absolwentów winna stać się przeamiotem 
naszej szczególnej troski, 


ORGANIZACJA GOSPODARKI SIŁĄ ROBOCZĄ 


Marks pisał: Oszczędność czasu, podobnie jak planowy rozdział czasu 
roboczego według gałęzi produkcji, staje się pierwszym ekonomicznym pra= 
wem uspołecznionej produkcji. dag 
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W dotychczasowej gospodarce siłą roboczą w Polsce Ludowej niewąt- 
pliwie wiele zrobiono dla planowego rozdziału czasu roboczego. W okresie 
Planu Sześcioletniego rozwinięto planowy rozdział siły roboczej na podsta- 
wie bilansów siły roboczej, wprowadzono system zorgan:zowanego werbun- 
ku, zmieniono charakter pośrednictwa pracy, rozwinięto szkolnictwo zawo- 
dowe, poważnie udoskonalono szkolenie przywarsztatowe. | 

W okresie Planu Sześcioletniego dawne urzędy zatrudnienia włączono 
do terenowych organów władzy państwowej, która zajęła się sprawami za- 
trudnienia, zaspokajając potrzeby ludności w tym zakresie. 

Obecnie wobec zmniejszenia tempa wzrostu zatrudnienia poza rolnic- 
twem, wobec konieczności ograniczenia odpływu siły roboczej ze wsi oraz 
zwiększenia planowego przesuwania osób z jednych gałęzi gospodarki do 
drugich — zaszła potrzeba zwiększenia ingerencji oddziałów zatrudnienia 
w kierowaniu osób do pracy. Prezydia rad narodowych otrzymały prawo 
ustalania obowiązku przyjmowania osób do pracy wyłącznie za pośrednice- 
twem organów zatrudnienia. 

Plany werbunku robotników zamiejscowych były w ubiegłych latach 
w zasadzie systematycznie wykonywane. W latach 1950—1954 zwerbowa- 
no ogółem około 770 tys. robotników zamiejscowych, w tym około 480 tys. 
robotników do pracy poza rolnictwem. Wykonano poważne plany werbunku 
do górnictwa, budownictwa i PGR. 

Rady narodowe przyczyniły się w dużym stopniu do poprawy warunków 
bytowych w hotelach robotniczych i domach młodego robotnika. Tak np. 
w woj. wrocławskim, szczecińskim i zielonogórskim nastąpiła duża popra- 
wa warunków socjalno-bytowych w niektórych zjednoczeniach PGR, 
w woj. stalinogrodzkim — w górnictwie, w woj. krakowskim — w budo- 
wnictwie itd., dzięki pracy komisji rad narodowych. 

Mimo niewątpliwych osiągnięć należy stwierdzić, że działalność orga- 
nów państwowych w dziedzinie zatrudnienia jest często niedostateczna. 

Na odcinku najważniejszym w obecnym okresie — ograniczenia odpły= 
wu siły roboczej ze wsi — prezydia rad narodowych niedostatecznie jesz- 
cze realizują wytyczne II Zjazdu partii. Werbunek w miastach nie jest do 
statecznie rozwinięty i nadal odbywa się głównie na wsi. 

Dotychczasowe metody gospodarowania siłą roboczą, wystarczające je- 
szcze w minionym okresie burzliwego wzrostu zatrudnienia poza rolnic- 
twem, gdy istniały ogromne rezerwy siły roboczej na wsi, stały się niedo- 
stateczne na obecnym etapie. 

Praktyka dotychczasowa w zakresie gospodarki siłą roboczą wskazuje, że 
podział funkcji planowania i zarządzania w tej dziedzinie między PKPG 
(pianowanie i wytyczne polityki zatrudnienia), Ministerstwo Pracy i Orie- 
ki Społecznej (pośrednictwo i werbunek), CUSZ (szkolenie zawodowe), 
a częściowo i SP (werbunek do szkół zawodowych) oraz departamenty za- 
trudnienia poszczególnych resortów (planowanie zatrudnienia i szkolenia 
wewnątrzzakładowego), mimo współpracy wszystkich tych organów, utru- 
dnia rozwiązanie zagadnienia właściwej gospodarki siłą roboczą. Podział 
taki osłabia odpowiedzialność za calość gospodarki siłą roboczą, krępuje 
działanie poszczególnych organów i w rezultacie przyczynia się do powięk- 
szenia trudności w dziedzinie zatrudnienia. Dotychczas nie ma centralne- 
go organu państwowego, który odpowiadałby za całość gospodarki kadrami 
zarówno wykwalilikowanymi, jak i niewykwalifikowanymi. 
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| AE 
| | | Działalność departamentów zatrudnienia w poszczególnych resortach nie 
|  PROERE jest dostatecznie skoordynowana. Wystarczy wskazać, że dotychczas nie 


| | odbyła się ani jedna międzyresortowa narada służby zatrudnienia dla us- 
| | talenia ogólnych wytycznych w dziedzinie polityki zatrudnienia. 
s, Należałoby zwiększyć odpowiedzialność prezydiów rad narodowych za 
"1 PODR warunki bytowe i socjalne robotników, w szczególności robotników zwer= 
bowanych w drodze zorganizowanej, oraz absolwentów szkół zawodowych * 
| zatrudnionych w zakładach pracy. | 
i | Wydaje się, że w obecnym okresie staje się niezbędne powołanie pań- 
4 | stwowej inspekcji zatrudnienia na wzór inspekcji działających w ZSRR 
| i w Czechosłowacji. Inspekcja taka ujawniałaby przerosty zatrudnienia 
w zakładach pracy, ustalałaby przyczyny płynności siły roboczej, kontro- 
lowałaby stan zatrudnienia zgodnie z ogólnymi wytycznymi pohtyki zatru= - 
dnienia. 

„4 Potrzeba reorganizacji aparatu zatrudnienia łączy się z potrzebą zmiany 

| i , przestarzałego dekretu z 1945 r. o urzędach zatrudnienia. 


Zatrudnienie nadwyżek siły roboczej w obecnym okresie, jak i werbunek 
siły roboczej w miastach lub wśród zatrudnionych robotników (powtórny 
rozdział siły roboczej), nie może opierać się tylko na energii pracownika 
prezydium rady narodowej i wyłącznie na dobrej woli kierownika zakładu 
pracy. Na porządku dziennym staje sprawa połączenia zasady doboru kadr 
przez kierownika zakładu pracy z zasadą nadzoru zatrudnienia przez orga= 


[| 
GALA 
| | | | ny zatrudnienia. 
| 
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i Wydaje się, że byłoby w obecnym czasie celowe stworzyć podstawy pra= 
wne dla zwiększenia wpływu prezydiów rad narodowych na przyjmowa= 
| nie do pracy określonych kategorii osób, ograniczenie odpływu ze wsi, Us= 

| | talenie zasad przyjmowania na naukę zawodu, zatrudnianie absolwentów 
| | szkół zawodowych, zwiększenie zatrudnienia kobiet itd. Wiąże się to ściśle 
| ze zwiększeniem kontroli rad narodowych nad realizacją planów zatrud- 

nienia w zakładach pracy. 
"KEIN | W obecnej sytuacji prezydia rad narodowych, nie mając ewidencji re- 
| zerw roboczych, nie mając wglądu w gospodarkę siłą roboczą w zakładzie 
pracy — nie potrafią w dostatecznej mierze kierować rozdziałem rezerw 
roboczych na swoim terenie. Nasuwa się więc myśl o potrzebie na obecnym 
etapie rozbudowania, podniesienia roli i autorytetu organów zatrudnienia 
w prezydiach rad narodowych oraz ściślejszego ich powiązania z wojewódz- 
kimi i powiatowymi komisjami planowania gospodarczego. Trzeba byłoby 
również przystąpić do szkolenia na wyższych uczelniach ekonomistów i sta= 
tystyków w dziedzinie planowania i gospodarowania siłą roboczą, aby wy= 
chować kadrę specjalistów o pełnych kwalifikacjach w zakresie gospodarki 
najcenniejszym kapitałem, jakim są ludzie pracy. | 
Prezydia rad narodowych winny stale pamiętać, że udzielanie pomocy 

ludności przy realizacji podstawowego prawa obywatelskiego, jakim jest 
prawo do pracy — to zagadnienie dużej domiosiości. 
A przecież w oddziałach zatrudnienia, mimo że w ostatnich latach na= 
stąpiła poprawa styłu pracy, zainteresowani niejednokrotnie wyczekują na 
skierowanie do właściwej pracy. Prezydia rad narodowych w wielu mla< 
stach, jak np. w Krakowie, Kielcach, Gdańsku, Białymstoku, Wałbrzychu, 
| Kaliszu, nie poświęcają sprawom zatrudnienia dostatecznej uwagi, nie przy= 
| dzielają odpowiednich lokali dla oddziałów zatrudnienia, nie wnikają do- 
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statecznie w pracę organów zatrudnienia, co odbija się ujemnie na obsłu- 
dze ludności w dziedzinie zatrudnienia. W działach personalnych zakładów 
pracy i w oddziałach zatrudnienia prezydiów rad narodowych nierzadko 
mają miejsce przypadki formalnego, bezdusznego traktowania spraw za- 
trudnienia. | 

Na błędach w realizacji naszej polityki zatrudnienia żeruje wróg, który 
chętnie sieje zamęt na tle trudności obywatela w uzyskaniu pracy, niewła- 
ściwego stosunku pracownika oddziału zatrudnienia do osoby poszukującej 
pracy czy nieodpowiedniego trybu załatwiania przydziału pracy. 

Sprawa zatrudnienia, sprawa właściwego skierowania człowieka do pra- 
cy — to sprawa wiążąca się ściśle z całością naszej polityki gospodarczej 
i społecznej. Sprawy zatrudnienia nie uregulowane w porę urastają nie- 
kiedy do rozmiarów problemu politycznego. 

Szczególną uwagę na sprawy zatrudnienia winny zwracać organizacje 
party jne w zakładach pracy i urzędach. Zwiększenie wydajności pracy, wal- 
ka o zwiększenie dyscypliny pracy i zatrudnienia, walka z przerostami 
w zatrudnieniu, walka z płynnością siły roboczej, dążenie do zmniejszenia 
zapotrzebowania na dodatkową siłę roboczą, troska o stworzenie odpowie- 
dnich warunków i atmosfery pracy dla nowozwerbowanych robotników — 
wszystkie te zagadnienia nie mogą być obojętne dla organizacji partyjnych. 
Bez aktywnego udziału organizacji partyjnych nie można rozwiązać pro- 
blemów zatrudnienia w kraju. W naszych warunkach, w warunkach ist- 
nienia społecznej własności podstawowych środków produkcji i nieustan- 
nego wzrostu sił wytwórczych, władza ludowa mia pełną możność rozwią- 
zania wszystkich zagadnień zatrudnienia w interesie jednostki i spoleczeń- 
stwa. ś 
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| | Amerykańskie związki zawodowe 
BRET — syłuacja i perspektywy | 


| | | Czołowy przywódca amerykańskiej klasy robotniczej, przewodniczący 
Komunistycznej Partii Stanów Zjednoczonych Ameryki, William Z. Foster, 

w następujących słowach skomentował niedawne porozumienie zjednocze: 4 
niowe Amerykańskiej Federacji Pracy (AFL) i Kongresu Przemysłowych 4 
Związków Zawodowych (CIO): „Konsolidacja ruchu związkowego, liczące 4 
go około 15 milionów członków, stwarza poważne możliwości dla kształto= 
wania przyszłości zorganizowanej klasy robotniczej i walki klasowej wog= 
le (w Stanach Zjednoczonych). Może ona w rękach robotników stać się bro 
nią o ogromnej sile*. Foster nie bez przyczyny mówi o możliwościach, 
jakie stwarza zjednoczenie dwu dominujących central związkowych w $i4= 
nach Zjednoczonych. Wyjaśnia on, że akt zjednoczenia sam przez się 
nie przekształci nowej centrali w siłę postępową, „jeżeli pozostawi się jej 
kierownictwo w rękach takich ludzi jak George Meany, szef nowej koalis 
cji, którego ideologia mało się różni od ideologii typowego monopolistycz: 
nego kapitalisty'. Foster podkreśla, że stopień, w jakim zjednoczenie 
wzmocni klasę robotniczą, a osłabi monopolistyczne siły reakcji i wojny; 
„zależeć będzie od tego, jak dalece siły lewicowe i postępowe w łonie ruchu 
robotniczego będą się starały ukształtować nową, zjednoczoną centralę 
związkową i skierować ją na drogę bojowej polityki klasowej”. Aby ocenić 
możliwości i perspektywy wynikające ze zjednoczenia CIO i AFL, nalezy 

| | wpierw zbadać najważniejsze cechy umowy zjednoczeniowej i jej histo* 

| | ryczne tło. | 

| Umowa zjednoczeniowa, która doszła do skutku ostatecznie po 4 latach 

i | walk i sporów, stanowi zakończenie 20-letniego okresu rozłamu -z0rge* 

| nizowanego ruchu związkowego w Stanach Zjednoczonych. Współzawod- 

nictwo istniejących dotychczas central związkowych przybierało niekiedy 

formy porywania sobie członków, a nieraz doprowadzało do łamania straj- 

ków, do sprzymierzania się z grupami pracodawców i elementami gang 

sterskimi. 

Umowa zjednoczeniowa, pozostawiając dominującą i decydującą pozy 

cję Amerykańskiej Federacji Pracy (AFL), przewiduje zjednoczenie liczą: 

cej 10 milionów członków AFL z bez mała 5-milionową CIO w jednej cene 

trali związkowej. W ramach tej zjednoczonej centrali związków zawodo+ 

| | wych AFL zachowa swą strukturę stanowiącą połączenie związków facho- 

ra | 
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wych (arganizują one robotników tego samego zawodu z różnych fabryk 
oddzielnie od robotników pozostałych zawodów w tych fabrykach) i związ- 
ków przemysłowych, które obejmują wszystkich robotników danej fabryki 
i gałęzi przemysłu w jednym związku bez względu na ich fach. CIO wej- 
dzie do zjednoczonej centrali jako sekcja związków przemysłowych, zacho- 
wując swą strukturę opartą na poszczególnych gałęziach przemysłu. 
„CIO News'* podaje następujące najważniejsze warunki, zawarte w olicjal- 
nej umowie zjednoczeniowej: 


„l. CIO i AFL zgadzają się utworzyć jedną centralę związków zawo- 
dowych w drodze fuzji. 


2. Każdy związek należący do CIO lub AFL stanie się oficjalnie człon- 
kiem nowej organizacji. Zostanie zachowana samodzielność każdego 
związku i utrzymany będzie dotychczasowy zakres działania związków. 


3. Powstanie Rada Związków Przemysłowych, do której będą mogły 
przystąpić wszystkie związki przemysłowe, mająca takie same uprawnie- 
nia jak i inne istniejące obecnie sekcje AFL. 

4. Dwaj funkcjonariusze: przewodniczący i sekretarz-skarbnik będą na 
początku wyznaczeni ze związków należących do AFL. 


o. Dyrektor organizacyjny — przedstawiciel związku należącego do CIO 
będzie mianowany przez przewodniczącego. 


6. Główny organ kierowniczy nowej centrali stanowić będzie Rada 
Wykonawcza złożona z 29 członków: z przewodniczącego, sekretarza-skarb- 
nika i 27 wiceprzewodniczących: 17 z AFL i 10 z CIO. Poza tym zbierać 
się będzie raz do roku Rada Główna, złożona z członków Rady Wykonaw- 
czej i jednego głównego funkcjonariusza każdego związku. Zarząd Rady 
składać się będzie z 8 członków: przewodniczącego, sekretarza-skarbnika 
i 6 wiceprzewodniczących — 3 zAFLi3 z CIO. 

1. Po ratyfikacji umowy zjednoczeniowej przez naczelne organy obu 
federacji, Wspólny Komitet Zjednoczeniowy przygotuje projekt statutu 
zjednoczonej organizacji, który zostanie przedstawiony do zatwierdzenia 
Radzie Wykonawczej AFL i Zarządowi CIO. Jeśli oba organy zatwierdzą 
projekt, będzie on następnie przedstawiony do zatwierdzenia osobnym zjaz- 
dom obu organizacji, a wreszcie wspólnemu zjazdow1, który stanie się 
zjazdem założycielskim nowej centrali związków zawodowych". 

W swym komentarzu w związku ze zjednoczeniem AFL i CIO „Journal 
ol Commerce', najpoważniejszy organ wielkich monopoli w Ameryce, 
pociesza się stwierdzeniem, że „zjednoczenie było koniecznością, W prak- 
tyce już przed podpisaniem umowy zjednoczeniowej rozwijała się jedność 
akcji związków należących do CIO i AFL*. Stwierdzenie to stanowi nie 
tylko nie zamierzone uznanie dla rosnącej bojowości dołów związkowych, 
ale jednocześnie odsłania główną siłę prowadzącą do zjednoczenia. Spośród 
wieiu niedawnych przykładów jedności akcji dołów związkowych można 
zacytować następujące: 1) Wyjatkowo bojowy i uporczywy strajk w koń- 
cu 1954 r. w Detroit, w fabryce Square D., który trwa? 108 dni. Strajk 
ten, kierowany przez oddział niezależnego i postępowego Związku Zjedno- 
czonych Robotników Przemysłu Elektrotechnicznego, Radiowego i Maszy- 
nowego (związek ten wydalono z CIO za tzw. wp:ywy komunistyczne), 
spotkał się z jednolitym poparciem całego ruchu związkowego. Nie było 
w Detroit ani jednego oddziału związków zawodowych, czy to CIO, czy 
AFL, który by nie pomógł strajkującym pieniędzmi albo udziałem w pi- 
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kietowaniu mimo brutalnych ataków policji. 2) Długotrwały wspólny 
strajk 100 000 robotników tartacznych i drwali należących do AFL i CIQ 
w północno-zachodnich stanach w drugiej połowie 1954 r. Utworzono tu 
komitet strajkowy, który wysunął wspólne żądania, 3) Wspólna lista żą- 
aań i wspólny komitet do rokowań z pracodawcami Związku Zjednoczo= 
nych Rzeźników i Masarzy AFL i należących do CIO związków robotni- 
ków przemys.u konserw mięsnych w styczniu 1954 r. 4) Fuzja w lutym 
1955 r. Związku Zjednoczonych Rzeźników i Madsarzy AFL z niezależnym 
postępowym Związkiem Robotników Przemysłu Skórzanego i Futrzar- _ 
skiego — mimo sprzeciwu i groźby wydalenia ze strony kierownictwa. 
AFL. 5) Walka należącego do CIO Związku Robotników Transportowych —_— 
o przepojenie wszystkich związków należących do nowej zjednoczonej — 
centraii duchem walki o zabezpieczenie wewnętrznej demokracji i równo- 
uprawnienie Murzynów. 6) Żądania ze strony wielu delegatów na ostatnim 
zjeździe CIO, aby odrodzić dawne bojowe tradycje i wszcząć niezależną 
działalność polityczną klasy robotniczej itd. | 
Wyrazem wzrostu uświadomienia politycznego (chociaż, jak dotąd, 
w ograniczonym zakresie) i rosnącego dążenia do jedności była współpraca 
polityczna CIO i AFL w czasie wyborów do Kongresu w listopadzie ub. ro- 
ku. Wspólna akcja wyborcza i wspó.na działalność rozwinęły się w stanach 
New York, Michigan, Massachusetts, Pensylwania, Illinois; w stanie Ohio 
powstał ostatnio wspólny komitet związkowy CIO i AFL do spraw usta- 
wodawstwa, reprezentujący 1 250000 zorganizowanych robotników; AFL 
i CIO podjęły wspólną akcję przeciwko ustawom antyzwiązkowym, o usta= 
wy zabezpieczające minimalne płace itd. Jak wiadomo, właśnie połączo+ - 
nymi głosami związków zawodowych zadano klęskę znacznej liczbie reak-=- 
cyjnych republikanów, głównych popleczników osławionego senatora | 
MeCarthyego. Nawet jeśli wspólna działalność obu central ograniczała się h 
1 


dotychczas do polityki udzielania poparcia umiarkowanym reakejonistom 
przeciwko bardziej zagorzałym, to jednak akcja ta stanowiła krok naprzód 
pod względem uświadomienia sobie potrzeby walki politycznej. 

Jedną z najważniejszych cech organicznego zjednoczenia AFL i CIO jest 
zachowanie w nowej federacji struktury przemysłowej związków CIO, Od 
chwili powstania CIO było jasne, że jej członkowie nigdy nie zgodzą się 
na rozbicie swoich przemysłowych organizacji i na rozdzielenie ich pomię- 
dzy poszczególne związki fachowe AFL. Oznaczałoby to skazanie na śmierć 
organizacji związkowych robotników podstawowych gałęzi przemysłu. 
Kompromis zawarty w formule, że „zarówno fachowe, jak 1 przemysłowe 
związki uznaje się za należyte, równe i niezbędne formy organizacji związ= 
kowych”, jest oczywistym nonsensem. Nie wymaga dowodów stwierdze- 
nie, że związki fachowe w erze niesłychanej koncentracji j centralizacji 
produkcji oraz ekspansji monopoli stanowią przeżytą, reakcyjną i bezsilną 
formę organizacji związkowej. O ile zatem uznanie związków fachowych 
za równe związkom przemysłowym stanowi koncesję dla starej gwardii - 
przywódców AFL, zakamieniałych zwolenników „fachowości*, o tyle uzna= 
nie związków przemysłowy 'h za „należyte i niezbędne** w ramach zjecno- 
czonej federacji związkowej należy uznać za zwycięstwa dołów związko- 
wych, zwycięstwo postępowej idei organizacji związkowej klasy robotni= 
czej. Biorąc pod uw:.gę rozwarstwienie amerykańskiej klasy robotniczej 
należy stwierdzić, że zachowanie obu form organizacyjnych związków za- 
wodowych stanowi kompromis pomiędzy arystokracją robotniczą a szero- 
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ką masą klasy robotniczej. „March of Labour", organ postępowych związ- 
ków, uważa za jeden z najważniejszych elementów zjednoczenia to, że 
„nawet najbardziej gorliwi zwolennicy fachowych związków spośród przy- 
wódców związkowych musieli pogodzić się z rzeczywistością, jaką stano- 
wi [akt dokonany — istnienie związków przemysłowych i organizowanie 
się nie zrzeszonych robotników podstawowych gałęzi przemysłu '. 

William Z. Foster słusznie podkreślił ogromne możliwości zawarte 
w fuzji AFL i CIO. Zjednoczenie zespala w jednej centrali związków za- 
wodowych potężne organizacje związkowe robotników podstawowych ga- 
łęzi przemysłu i stare, z dawna zakorzenione organizacje robotników prze- 
mysłu lekkiego. Ogromne jest potencjalne znaczenie zjednoczenia. organi- 
zacji związkowych dla rozwoju solidarności robotniczej i jedności dzia- 
łania, dla walki o realizację podstawowych żądań klasy robotniczej 
i w obronie jej ekonomicznych i politycznych zdobyczy. Zjednoczenie bu- 
dzi w klasie robotniczej większe zaufanie we własne siły, rodzi wiarę 
w możliwość zwycięstwa i stwarza większą sposobność do wyrażenia woli 
mas i ich aktywizacji. To zwiększenie potencjału wynika również z waż- 
nego faktu, iż zjednoczenie nie ogranicza się do prostego liczbowego zsu- 
mowania ilości członków dwu wielkich central związkowych. Zjednoczenie 
prowadzi do zetknięcia się 10 milionów członków AFL z najbardziej wy- 
zyskiwanym i potencjalnie najbardziej bojowym oddziałem klasy robot- 
niczej — z robotnikami podstawowych gałęzi przemysłu, zorganizowa- 
nymi w CIO. W miarę jak nabrzmiewają sprzeczności gospodarki sztucz-- 
nie rozdętej i zmilitaryzowanej, które doprowadzić muszą w. końcu do 
najgwałtowniejszego krachu w podstawowych gałęziach przemyslu, nie 
można przecenić potencjalnego znaczenia wpływu związków CIO w ra- 
mach nowej federacji. Ponieważ właśnie robotnicy podstawowych gałę- 
zi przemysłu ponoszą w największym stopniu ciężary militaryzacji gospo- 
darki: wzrost podatków, nadmierne przyśpieszenie tempa pracy, bez- 
robocie w pokojowych gałęziach przemysłu i ataki na prawa związków 
zawodowych — możliwości rozwinięcia potężnego ruchu w związkach za- 
wodowych przeciw zbrojeniom, za pokojem wyraźnie rozszerzają się 
w wyniku zjednoczenia. 

Jeszcze jednym niezmiernie ważnym czynnikiem jest ogromna poten- 
cjalna siła polityczna zjednoczonej federacji. Masy związkowców z każdym 
dniem lepiej rozumieją, że wszystkie ich wywalczone w ciężkich bojach na 
ironcie ekonomicznym i drogo okupione w przeszłości zdobycze zagrożone 
są antyroboiniczym, antydemokratycznym ustawodawstwem i maccarthy- 
stowskim „polowaniem na czarownice”. W chwili gdy nierozłącznie zwią- 
zany z przygotowaniami wojennymi program faszyzacji realizowany przez 
monopolistów zagraża samemu istnieniu związków zawodowych, szczegól- 
nie w najbardziej zmonopolizowanych podstawowych gałęziach przemy- 
słu, zjednoczenie daje robotnikom potencjalną siłę polityczną nie tylko do 
ohrony ich praw, ale i do przeciwdziałania dotychczasowemu zacofaniu po- 
litycznemu. Tym samym zjednoczenie sprzyja rozwojowi niezależnej roli 
politycznej klasy robotniczej i zwiększa perspektywy uwolnienia się od ka- 
mienia młyńskiego, jakim na szyi amerykańskiego olbrzyma robotniczego 
jest zależność od partii politycznych klasy kapitalistów. Powstaną barcziej 
sprzyjające warunki przezwyciężenia historycznej sprzeczności pomiędzy 
tradycyjnym bohaterstwem amerykańskiej klasy robotniczej w jej walce 
ekonomicznej a jej zacofaniem politycznym. | 
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Wyliczenie możliwości i perspektyw potencjalnie zawartych w zjednos 


czeniu, nie byłoby całkowite bez wskazania na skutki, jakie może mieć 


snych właścicieli niewolników. AFL była i jest nadal w znacznym si 
pniu tradycyjnie szowinistyczna zarówno w ideologii, jak i w prakłyce 
Większość związków należących do AFL w ogóle nie przyjmuje Murzy= 
nów albo separuje ich od białych robotników w osobnych związkach mus 
rzyńskich. Jest jedną z historycznych zasług związków zrzeszonych w CI, 
że przełamały tradycje niewolnictwa, kultywowane przez arystokrację 
robotniczą. Chociaż wiele jeszcze pozostaje do zrobienia w większości. 
związków CIO, jeśli chodzi o zdecydowaną walkę o przysposobienie Mie 
rzynów do zawodów wymagających wysokich kwalifikacji, © ich prawo” 
do pracy we wszystkich zawodach, gałęziach przemysłu i fabrykach, jak: 
też o wprowadzenie Murzynów na stanowiska kierownicze w związkach 
zawodowych — to jednak CIO zrzeszyła setki i tysiące Murzynów razem 
z białymi robotnikami. Wprowadzenie do zjednoczonej federacji związ 
ków CIO z ich znacznym odsetkiem równouprawnionych członków Mie 
rzynów może się przyczynić do stworzenia większych możliwości walki 
o całkowitą, społeczną, polityczną i ekonomiczną równość Murzynów: 
i białych. 

Wreszcie zjednoczenie może wywrzeć poważny wpływ na walkę 0 z0t= 
ganizowanie około 40 milionów robotników nie zrzeszonych, szczególnie 
na upośledzonym pod względem poziomu płac południu. Masowe zjawisko: 
przenoszenia fabryk na południe, gdzie nie ma związków zawodowych 
i gdzie płace są niskie, stanowi groźbę dla większości związków. ! 

Z historycznego punktu widzenia zjednoczenie AFL i CIO stanowi Ws 1 
żny etap długiego okresu walk najbardziej postępowych elementów en 
rykańskiego ruchu robotniczego o zjednoczenie wszystkich robotników 
w związkach zawodowych w oparciu o zasadę „jedna fabryka, jedna gałąż 
przemysłu, jeden związek*. Istotnie, ograniczenie amerykańskich Zwiąż 
ków zawodowych do arystokracji robotniczej i do jej ideologii „czystego, 
zwykłego trade-unionizmu', zapoczątkowane przez pierwszego przewo? 
niczącego AFL Samuela Gompersa, powodowało ich stopniowe gnicie 
i upadek aż do chwili utworzenia CIO. Interesując się tylko utrzymaniem 
uprzywilejowanej pozycji arystokracji robotniczej i dążąc do wy targowa: 
nia lepszych warunków sprzedaży jej siły roboczej kosztem niewykwali- I 
fikowanych i półwykwalifikowanych robotników, AFL opierała się. organ 

i 


zowaniu nie zrzeszonych i po szyję pogrążała w sielance „pokoju klaso- 

wego* i „współpracy klas*, Jednakże wzrost koncentracji i centralizacji 

produkcji. oraz wprowadzenie racjonalizacji pracy powodowały, że Zna” 
czenie i wpływy warstwy .wykwalifikowanych robotników zmniejszały się. 
Poza tym okazało się niemożliwe organizowanie robotników podstawo” 
wych gałęzi przemysłu o produkcji masowej w oparciu o związki fachowe. 
Wszelkie kazania przywódców AFL na temat „identyczności interesów 
kapitału i pracy" i stosowanie w praktyce zasady współpracy klasowej nie | 
uchroniły AFL przed ciosami, zadanymi przez ofensywę pracodawca | 
i rządu, dążących do wprowadzenia zasady „open shop”, tj. prawa Zał R 

niania nie zrzeszonych robotników, która doprowadziła do rozbicia wiel 
należących do AFL związków i ogo!ociła je niemal zumełlnie. Z 4 160 | 
członków w 1920 r. AFL stopniała w 1935 r. do 2 490 000 —- w okresie, WIĘ 
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klasa robotnicza zwiększyła się niemal o jedną trzecią, do liczby ponad 
83 miliony. Powstanie CIO było wielkim wydarzeniem historycznym, 
które odrodziło ruch związkowy i tchnęło nowego ducha w konającą AFL. 


Utworzenie w 1935 r. CIO nastąpiło po długotrwałej walce sił rewolu- 
cyjnych i postępowych w łonie amerykańskiego ruchu robotniczego prze- 
ciwko zasadzie związków fachowych, o zwycięstwo związków przemy” 
słoówych. Na przykład rozłam w amerykańskiej partii socjalistycznej na- 
stąpił przede wszystkim na tle walki o związki przemysłowe przeciw fa+ 
chowym, doprowadzając w 1912 r. do powstania IIVW (Robotnicy Prze- 
mysłowi Świata — Industrial Workers of the World) — anarcho-syndy< 
kaiistycznego rewolucyjnego ruchu związkowego, kierowanego przez wyda+ 
lonego z czzekutywy partii socjalistycznej Williama Haywooda. Po cał- 
kowitym niemal zniknięciu IWW w wyniku fałszywej anarcho-syndy- 
kalistycznej ideologii i tendencji terrorystycznych w okresie I wojny 
światowej, nowopowstała Komunistyczna Partia Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, pod kierownictwem Williama Z. Fostera, poprowadziła walkę 
pod hasłem „zjednoczenia związków fachowych w związl:i przemysłowe, 
W 1920 r. z inicjatywy partii komunistycznej powstała Liga Oświatowa 
Związków Zawodowych (Trade Union Educational League), która stano- 
wiła jednolitofrontową organizację komunistów i bojowych bezpartyjnych 
związkowców. Prowadziła ona w ramach AFL walkę o ziednoczenie i zdo- 
yła poparcie wielu oddziałów lokalnych związków, zrzeszeń regional- 
nych i federacji stanowych AFL. 

W okresie po pierwszej wojnie światowej klasę robotniczą USA ogar+ 
nął przypływ walki i wzmożonego ruchu organizacyjnego. Rozrost podsta 
wowych gałęzi masowego przemysłu w czasie wojny do gruntu zmienił 
skład klasy robotniczej. Racjonalizacja pracy i technika produkcji masowej 
jeszcze bardziej zredukowały różnicę pomiędzy pracą wykwalifikowaną 
a niewykwalifikowaną i ograniczyły wpływ arystokracji robotniczej. Jed- 
nccześnie masa niewykwalifihowanych i półwykwalifikowanych robotni- 
ków ponosiła przede wszyskim ciężar racjonalizacji pracy, intensyfikacji 
procesu produkcji i brutalnego ucisku przy pomocy „miast firmowych', to 
jest miast będących — wraz z mieszkaniami, sklepami, urządzeniami uży 
teczności publicznej itd. — wyłączną własnością przedsiębiorstwa (zjawis- 
ko to nazywają związkowcy „przemysłowym  feudalizmem*), żółtych 
związków, czarnych list i rządów policji „węgla i stali" (prywatnych armii 
wielkich korporacji). Ogromny wpływ na amerykańską klasę robotniczą 
wywarło zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
i ruchy rewolucyjne w Europie, które oddziaływały jak katalizator na roz- 
pętanie wielkiej fali oporu i bojowych nastrojów walki, co wpłynęło na 
AE się mas robotników szczególnie w podstawowych gałęziach 
Tzemysiu. : jst 

Dwa miliony robotników uczestniczyło w uporczywych i bojowych straja 
kach w okresie od 1919 do 1922 r. Należy wymienić następujące strajki: 
strajk 367 000 robotników przemysłu stalowego, w czasie którego 22 osoby 
zostały zabite; strajk 400000 robotników warsztatów kolejowych; strajk 
powszechny w Seattle (stan Washington), gdzie robotnicy właściwie objęli 
wladzę w mieście; strajki 300 000 górników, dziesiątków tysięcy włóknia- 
rzy Itd. Rozmiary zdrady przywódców AFL zwię!:szały się w tym okresie 
W stosunku prostym do wzrostu bojowych nastrojów i walki mas pracują- 
cych, Czołowi biurokraci związkowi sprzeciwili się organizowaniu nie zrze- 
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szonych i udzielaniu sankcji strajkom. Bez mała wszystkie strajki 1 2g0 


okresu były „dzikie* i nielegalne, prowadzone wbrew zakazom czołowych 


funkcjonariuszy związkowych. Związki AFL zwyrodniały, stając się na* 


rzędziem pracodawców w ich dążeniu do kapitalistycznej racjonalizacji 


pracy, a przywódcy poszli w znacznej mierze po linii „business-unionizmu* 
(przekształcania związków w intratne przedsiębiorstwa). Zasadniczym ich 
celem była realizacja polityki pracodawców, zmierzającej do nabywania 
przez pracowników akcji przedsiębiorstw jako symbolu „spółki kapitału 
i pracy we własności przemysłu. Zajęli się spekulacją nieruchomościami 
i inwestowaniem funduszów związkowych w bankach i towarzystwach 
ubezpieczeniowych. 

W tej sytuacji, przy zmniejszonej bazie społecznej AFL, partia komuni= 
styczna podjęła w zjednoczonym froncie z postępową lewicową opozycją 
w AFL organizowanie nie zrzeszonych w ramach niezależnych przemysło- 
wych związków zawodowych. Te walki i kampanie organizacyjne w p 
czątku lat trzydziestych prowadziła Liga Jedności Związkowej (Trade- 
Union Unity League). Będąc organizacją zjednoczonego frontu komuni- 
stów i bezpartyjnych aktywistów związkowych łączyła ona działalność 
wewnątrz AFL z niezależnym kierownictwem w walkach strajkowych i de= 
monstracjach bezrobotnych oraz z organizowaniem nie zrzeszonych w nie- 
zależnych związkach. Przy decydującym udziale partii komunistycznej 
TUUL prowadziła wielkie walki strajkowe w przemyśle włókienniczym, 
stalowym, w górnictwie, wśród marynarzy i dokerów, w transporcie, prze= 
myśle samochodowym, gumowym i innych. TUUL aktywizując w toku 
walki szerokie masy nie zrzeszonych, bezrobotnych Murzynów i białych 
robotników zakładała fundamenty CIO. 

W 1935 r. zjednoczony front sił lewicy i centrum w AFL przełamał linie 
obronne najsilniejszych monopoli. Komitet Związków Przemysłowych, 
który powstał w listopadzie 1935 r. w ramach AFL, został po miesiącu za- 
wieszony przez kierownictwo AFL. Komitet ogłosiwszy swą niezależność 
wszczął błyskawiczną kampanię organizacyjną i zastosował bojowe metody 
walki łącznie ze strajkami okupacyjnymi. Zorganizował robotników w pod- 
stawówych gałęziach przemysłu i stworzył CIO jako nową centralę związ- 
kową opartą o związki przemysłowe. Utworzenie CIO zapoczątkowało nowy 
etap w historii amerykańskiego ruchu robotniczego. CIO doprowadził do 
poczwórnego zwiększenia siły zrzeszonych robotników i przekształcił 
związki zawodowe w potężną siłę ekonomiczną i polityczną. Kierownictwo 
AFL stanęło wobec konkurencyjnej centrali związkowej. Obawiając się 
utraty swych wpływów klasowych i znaczenia, poczuło się zmuszone pod- 
jąć wysiłki dla zwiększenia liczby członków. Wykorzystując ogromny 
wzrost liczebności klasy robotniczej w czasie ostatniej wojny i rezygnując 
częściowo ze swej tradycyjnej zasady związków fachowych, AFL dopro- 
wadziła swój stan liczebności do obecnej liczby 10 milionów członków. 
Trzeba zauważyć, że w wyniku konkurencji z CIO kierownictwo AFL nie 
mogło tak swobodnie zaprzedawać interesów robotników i było zmuszone 
do częściowego popierania żądań robotniczych i udzielania zgody na strajki. 
Ale stopniowo kierownictwo CIO poddawało się coraz bardziej wpływom 
i naciskowi reakcyjnych rządów, zwłaszcza od czasu rozpoczęcia osławio- 
nej „zimnej wojny'*. Prawicowi przywódcy CIO z Phillipem Murrayem 
i Walterem Reutherem na czele zaczęli prowadzić rozłamową robotę 
w CIO, który wskutek tego poważnie osłabł, 


88 


Digitized by Google 


| 


W 1948 r. prawe skrzydło Murraya i Reuthera zażądało od wszystkich 
związków bezwzględnego poparcia planu Marshalla i partii demokratycz- ' 
nej Irumana. W czasie zjazdu CIO w 1949 r. murrayowskie kierownictwo 
wydaliło wszystkie związki postępowe, najbardziej aktywne i bojowe siły 
budowniczych organizacji. Usunięto z CIO 11 związków, co Foster nazwał 
„jedną z największych zbrodni w całej historii amerykańskiego ruchu ro- 
botniczego”. Największym z wydalonych związków był Związek Zjedno- 
czonych Robotników Przemysłu Elektrotechnicznego, Radiowego i Maszy- 
nowego, liczący 450 00U członków. Dalej usunięto Związek Robotników Ko- 
palń, Hut i Odlewni (85000 członków), Związek Robotników Przemysłu 
Futrzarskiego i Skórzanego (100 000 członków) i Związek Robotników Por- 
towych i Składowych Zachodniego Wybrzeża (85 000 członków). Prowadząc 
tę rozłamową politykę kierownictwo prawego skrzydła związków wy- 
pełniało zalecenia głównych monopoli. Administracja trumanowska zda- 
wała sobie od początku „zimnej wojny sprawę z tego. że nie uda się jej 
przeprowadzić polityki militaryzacji gospodarki i przygotowania wojny 
0 panowanie nad światem wbrew opozycji potężnych związków zawodo- 
wych, szczególnie w podstawowych gałęziach przemysłu. Aby zapewnić 
podporządkowanie związków zawodowych polityce wojennej monopoli- 
stów, trzeba było przede wszystkim odizolować komunistów i w ogóle 
postępowców od ruchu robotniczego. Murray, Carey, McDonald i inni 
z ochotą podjęli się tej brudnej roli. Prawicowych przywódców CIO i AFL 
jednoczyła wspólna służalczość wobec wojennego programu monopoli. Ci 
sami, których w 1985 r. wydaliło kierownictwo AFL pod zarzutem „komu- 
nizmu”, dokonali z kolei rozłamu w CIO, wypędzając postępowe związki 
Jako „opanowane przez komunistów”. Różnica między Meanym a Reuthe- 
rem skurczyła się do niewidzialnych rozmiarów. | 

Taka jest ogólna sytuacja, na tle której dokonuje się zjednoczenie dwu 
dominujących central związkowych w Stanach Zjednoczonych. Nieco póź- 
niej odpowiemy na istotne pytanie: co skłoniło przywódców do dokonania 
zjednoczenia w obecnej chwili. Tymczasem należy się zastrzec, że umowa 
zjednoczeniowa nie kończy jeszcze procesu łączenia wszystkich zorganizo- 
wanych sił klasy robotniczej. Jedną z najbardziej szkodliwych cech umowy 
zjednoczeniowej jest to, że nie obejmuje ona niezależnych związków zrze- 
szających decydujące oddziały klasy robotniczej, jak np. Związku Zjedno- 
czonych Górników (United Mine Workers), Stowarzyszenia Kolejarzy oraz 
postępowych związków poprzednio wydalonyct. z CIO, a liczących około 1,5 
miliona członków. Wyłączenie części klasy robotniczej o tak wielkim zna- 
Czeniu osłabia cały ruch robotniczy i pozostawia otworem drogę do nowych 
bratobójczych walk i konkurencji. Poza tym najbardziej niepokojącym sy- 
gnalem zamierzeń Reutherów i Mcanych jest ich maczarthystowski stosu- 
nex do niezależnych związków postępowych. Przywódcy związkowi z jednej 
strony półgębkiem głoszą jedność, a z drugiej przyłączają się do maccar- 
tnystów i do Krajowego Związku Przemysłowców, starając się zniszczyć 
prawdziwie postępowe, wypróbowane związki zawodowe, które wywalczy- 
ły dla robotników największe zdobycze. „CIO News* w końcu lutego br. 
zamieściło np. ostrzeżenie przed tak zwanym „komunistycznym prograrnem 
infiltracji do AFL i CIO* po to, by uniknąć skutków ustawy o kontroli 
„Komunistów (Ustawa ta wyjmuje spod prawa tzw. „związki infiltrowane 
przez komunistów '*). Projekt statutu zjednoczonej federacji, ostatnio za- 
twierdzony przez egzekutywy AFL i CIO, zawiera postanowienie zaka- 
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zujące komunistom piastowania funkcji w nowej organizacji, jak 
paragraf z zakazem przyjęcia do nowej federacji któregokolwiek ze zwi 
ków, uprzednio wykluczonych bądź z CIO, bądź z AFL. Ponadto Radzi 
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Wykonawczej nowej federacji przysługuje prawo przeprowadzania doch: 
dzeń i wykluczenia każdego związku, co do którego ma „uzasadnione D0* 
dejrzenia', iż jest to związek, „do którego przeniknęii komuniści”, Pojęcia 
„czerwony i „komunistyczny'* są w ustach Waltera Reuthera równie eli* 
styczne, jak i w FBI. Obejmują one bojowych przywódców wszystkich pó 
stępowych związków, które prokurator generalny postanowił zniszczyć 
Ci ludzie nie dokonali zjednoczenia AFL i CIO po to, aby wzmocnić sky: 
klasy robotniczej. Świadczy o tym fakt, że w czasie rokowań w sprawie 
zjednoczenia, trwających przez wiele miesięcy, przywódcy nie ucz ili 
ani jednego kroku, by doprowadzić do jedności działania obu federacji 
związkowych w zasadniczych sprawach, stojących przed ruchem robotnie 
czym.-W samej rzeczy wspólne oświadczenie zjednoczeniowe przywódców 
brzmi tak, jakby głównym motywem zjednoczenia była chęć skutecznegi > 
zwalczania komunizmu i tym gorętszego poparcia przygotowań wojenny ję 
Wall Street. Wspólne oświadczenie AFL i CIO w sprawie układu zjedno+ 
czeniowego kończy się następującymi słowami: „Cieszymy się, że na Swój” 
sposób przyczyniliśmy się do zjednoczenia amerykańskiego ruchu robót - 
niczego w okresie, gdy w obliczu zagrożenia przez komunizm pokoju świa: 
ta i cywilizacji niezbędne jest jak najszybsze zjednoczenie całego narodu 
amerykańskiego". W punkcie G rozdziału II układu zjednoczeniowego P* 
wiedziano, że „zjednoczona federacja ustanowi właściwy wewnętrzny me 
chanizm, uprawniony do zabezpieczenia federacji przed jakimkolwiek ska: 
żeniem przez komunizm”, George Meany, typowany na przewodniczącego - 
zjednoczonej federacji, zapewnia monopolistów, że nie mają się czego Obi* > 
wiać ze strony zjednoczonego ruchu związkowego. „Zorganizowany "U i 
robotniczy nie ma zamiaru pisać praw dla całego narodu ani kształtować ś 
jego polityki zagranicznej”. Nie jest wobec tego niespodzianką, że umowa 
zjednoczeniowa nie zawiera żadnego oświadczenia w sprawie najbardziej 
palących zagadnień amerykańskiego ruchu robotniczego, a przede wszyste j 
kim w sprawie podjęcia kontrofensywy przeciw monopolistom. Program" 
taki wysuwają komuniści. William Z. Foster wyliczył następujące elemeń* 
ty takiego programu: | 4 


1. Skoncentrowanie wysiłków klasy robotniczej na walce przeciwko mill: - 
taryzacji gospodarki, która pociąga za sobą wyższe podatki, .wysokie ceny” 
i ubożenie mas, na walce o program gospodarczy, który rozwiązałby po 
ważny problem bezrobocia. a 


2. Ostra walka w obronie praw demokratycznych, o równouprawnienie 
Murzynów, przeciw maccarthyzmowi, przeciw licznym ustawom i posunię< 
ciom zagrażającym wolności ludu i samemu istnieniu zorganizowanego r* 
chu robotniczego. | 

3. Rozwinięcie prawdziwego programu pokoju i walka przeciw polityce 
monopolistów prowadzącej do imperialistycznej wojny. ! 

4, Wielka kampania w celu zorganizowania 40 milionów nie zrzeszonych 
robotników, pracowników i urzędników państwowych. | 

5. Rozwinięcie politycznej akcji klasy robotniczej i praca nad oddzi ' 
leniem klasy robotniczej od partii monopoli w celu doprowadzenia do powe- 
stania masowej niezależnej partii pracujących i farmerów, która zjednoczy* 
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łaby szerokie masy ludowe pod przewodem klasy robotniczej wokół progra- 
mu obrony pokoju, praw demokratycznych i stopy życiowej ludności. - 
Walka o taki program stała się kwestią życia 1 śmierci amerykańskiego 
ruchu robotniczego. Żywiołowy nacisk członków związków zawodowych, 
domagających się zjednoczonej akcji w duchu takiego programu, odegrał 
znaczną rolę w umowie zjednoczeniowej. Robotnicy amerykańscy nigdy nie 
zapomnieli ani kryzysu lat 1929—19383, ani depresji szczególnego rodzaju, 
która potem nastąpiła, ani też rozpoczęcia się nowego cyklicznego kryzysu 
nadprodukcji w 1947 r. Chyba nigdy przedtem nie było tak rozpowszech- 
nionego poczucia niepewności i obaw przed bezrobociem jak obecnie. Ten 
strach znajduje ostry wyraz na każdej konferencji związkowej, świadczą 
0 nim szpalty prasy związkowej. W ciągu ostatnich 2—3 miesięcy Związek 
Zjednoczonych Robotników Przemysłu Samochodowego, Żwiązek Zjedno- | 
czonych Robotników Przemysłu Stalowego oraz obydwa związki robotni- 
ków przemysłu elektrotechnicznego, radiowego i maszynowego — za- 
równo należące do CIO jak i niezależne, stanowe organizacje CIO w sta- 
nach Michigan, New Jersey, Massachusetts i Pensylwania zwolaly spe- 
cjalne konferencje dla omówienia problemu bezrobocia. Wszyscy politycz- 
ni obserwatorzy są zgodni co do tego, że bezrobocie było najważniejszym 
problemem w czasie ostatnich wyborów do Kongresu, w listopadzie ub. r. 
Obawa przed wzrostem bezrobocia i związanym z tym zdziesiątkowaniem 
szeregów związkowych odegrała znaczną rolę w zjednoczeniu AFL i CIO. 
Na czym polega ekonomiczna podstawa tych obaw ze strony związków? 
, Cały oficjalny optymizm administracji Eisenhowera co do teraźniejszo- 
Ści i różowe przepowiednie co do przyszłości gospodarki nie przekonują 
robotników, że „sytuacja jest dobra i staje się lepsza*. Wszystkie fakty 
wskazują na to, że sprawa ma się zupełnie inaczej. Bezrobocie stało się 
zjawiskiem chronicznym i znowu wzrasta. Według oficjalnych danych rzą- 
dowych ilość osób zatrudnionych w lutym br. zmniejszyła się w porówna- 
iu z, grudniem ub. r. o 750 000. Do oficjalnej liczby 3 353 000 całkowicie 
bezrobotnych w lutym br. trzeba doliczyć 2581 000 bezrobotnych, kiórzy 
pracowali od 1 do 14 godzin tygodniowo (wg danych Departamentu Pracy 
USĄ w „Monthly Labour Review). To samo źródło, cytując dane Departa- 
mentu Handlu, podaje, że 12321 000 robotników pracowało częściowo, od 
15 do 34 godzin tygodniowo. Czołowi amerykańscy eksperci gospodarczy 
(ekonomista AFL Seidman, ekonomista CIO Ruttenberg, National Planing 
ssociation, główny doradca ekonomiczny Trumana Leon Keyserling) prze- 
Powiadają wzrost liczby całkowicie bezrobotnych do 6,5 miliona osób w tym 
roku, „nawet gdyby gospodarka powróciła do swego szczytowego punktu 
ż r. 1953%, Na przykład dyrektor komisji zatrudnienia w największym 
ośrodku przemysłu samochodowego w Ameryce, w stanie Michigan, dono- 
si, że liczba osób otrzymujących zasiłek dla bezrobotnych wzrosła o 285%/o 
w okresie między lipcem 1953 r. a marcem 1954 r. Sytuację bezrobotnych 
amatycznie ilustruje fakt, że liczba rodzin, które popadły w całkowitą 
nędzę, gdyż ich żywiciele utracili prawo do zasiłku dla bezrobotnych (po 
26 tygodniach bezrobocia) i które utrzymują się przy życiu tylko dzięki 
Opiece społecznej i jałmużnie, wynosi już setki tysięcy. Nawet oficjalna 
liczba bezrobotnych, którzy wyczerpali prawo do zasiłków, wynosiła 
W grudniu 1954 r. 1772000, co oznacza wzrost o 1 milion wobec stanu 
2 poprzedniego roku. 
liczb wystarczy, aby zilustrować szczególnie katastrofalną sytua- 
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cję wśród robotników Murzynów. Murzyni zatrudniani są przy najcię 
szych rodzajach pracy — ostatni dostają pracę, a pierwsi ją tracą. Bez 
robocie wśród nich jest dwukrotnie wyższe niż wśród białych, a zarobki są 
o 30%, niższe. Np. spis z 1950 r. podaje dla stanu New York 6,9%, beza 
robotnych białych robotników, a Murzynów i Portorikańczyków — 166%. 
Przeciętny roczny zarobek białego wynosił 2 175 dolarów, a Murzyna LUT 
(kobiety Murzynki otrzymywały w tym czasie 470 dolarów rocznie). Prze 
ciętne stawki za godzinę pracy wynosiły w 1953 r. 1,79 do 1,97 dolara 
w „białych stanach północnych, a 1,14—1,31 dolara w ośrodkach zamie:- 
szkałych przez ludność murzyńską na południu. > 
W parze z pauperyzacją rosnącej rezerwowej armii bezrobotnych ujawnia. 
się także rosnące względne i bezwzględne ubożenie klasy robotniczej. Udział” 
robotników w podziale dochodu narodowego stale się zmniejsza, a ich za 
dłużenie stale wzrasta. Od 1953 do 1954 r. fundusz płac w gałęziach prze: 
mysłu wytwórczego zmniejszył się o 4 miliardy dolarów. Według oceny 
znanego powszechnie ekonomisty Victora Perlo (The Income Revolution) 
zyski korporacji w okresie lat 1929—1940 wyniosły w sumie 45,4 miliarda 
dolarów; w okresie lat 1941—1952 zyski te osiągnęły 344,5 miliarda dola= 
rów, to jest 7 razy więcej. Tymczasem płace i uposażenia wzrosły 0 38h 
podczas gdy wydajność pracy wzrosła o 170%. Badania podziału dochodu 
w Stanach Zjednoczonych prowadzone przez Krajowe Biuro Badań Ekono' 
micznych w okresie lat 1947—1952 wskazują, że 1% rodzin amerykańskich 
będących na szczycie piramidy społecznej zawładnęło sumą tylko o 1 milion 
dolarów mniejszą niż suma, którą zapracowało 16,1 miliona robotników 
w przemyśle wytwórczym. Na stopień intensyfikacji pracy wskazuje fakt, 
że owe 16,1 miliona robotników wytworzyło tę samą ilość towarów w 19881. | 
co 17 milionów robotników w 1953 r. Wydajność pracy robotników sa gł 
chodowych General. Motors była w pierwszym kwartale 1955 r. 0 607% | 
wyższa niż w tym samym okresie 1954 r. Zysk, przypadający General Mo- | 
tors w proporcji na każdego robotnika zatrudnionego w 1953 r. WY" 
(po odliczeniu podatków) 1550 dolarów. Liczba ta kształtować się będzie 
na podstawie dotychczasowych wyników w r. 1955 na poziomie 2200 do 
larów, tj. wzrośnie o 420%. Rok 1953 był rokiem najwyższej produkcji pó 
wojennej. W 1954 r. tę samą masę towarową wyprodukowała o 2,7 min. 
mniejsza liczba robotników. Tygodnik „Life* z dnia 17 stycznia 199 © 
stwierdza: „Przy liczbie 2,7 miliona nie pracujących udało się nam Wy” 
produkować mniej więcej tyleż towarów, co w rekordowym okresie ©" 
brobytu*'. Według liczb podanych przez ,„Brookings Institution* w dA | | 
pt. „Zdolność konsumeyjna Ameryki* 10%, rodzin amerykańskich posie 
830/, wszystkich oszczedności, podczas gdy 40% było zadłużonych na SUI” 
równą 26%, ich dochodu rocznego. W końcu ubiegłego roku ogólna S A 
zadłużenia konsumentów wynosiła 30125 mln. dolarów. W przede 
wielkiego kryzysu 1929—1933 roku zadłużenie konsumentów wynośli0 
13 miliardów dolarów. Ale już wtedy dla milionów robotników ozna 4 
to, że z chwilą gdy tracili pracę, zabierano im właściwie wszystko, 00 p 
siadali, gdyż nie byli w stanie zapłacić rat. Obecne przerażająco WIE" 
zadłużenie i jego skutki dla całej gospodarki w fazie narastania kolejnego 
kryzysu cyklicznego tai w sobie bez porównania większą katastrolę, 


Poza nękającym strachem przed chronicznym bezrobociem, zmniejszać 
niem się realnych płac i rosnącym zadłużeniem amerykańskie dla? 
wodowe przenika ostatnio niepokój z powodu wystąpienia nowego zjawi: 
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ska, jakim jest automatyzacja. „Wall Street Journal!" określa automatyzacje 
jako „produkcję bez dotyku rąk ludzkich*. Oznacza to stosowanie maszyn, 
taśm elektronowych i elsktronowych oczu zamiast ludzkich rak i umysłów 
nie tylko do wytwarzania towarów, ale również do ich kontrol i wypró- 
bowywania. Takie maszyny rozpowszechniają się obecnie w użyciu nie tyl- 
ko w biurach i instytutach naukowych, gdzie znajdują zastosowanie do 
wykonywania skomplikowanych obliczeń, ale i w fabrykach. Powszechny 
strach przed katastrolalnymi skutkami masowego zastępowania pracy ludz- 
kiej przez całkowicie zautomatyzowane fabryki, kierowane za pomocą na- 
ciskania guzików, świadczy, jak dalece kapitalistyczne stosunki produkcji 
stanowią kajdany nałożone na dalszy rozwój sił wytwórczych. Profesoro- 
wie G. G. Baldwin i G. P. Schultz z Instytutu Technologii w Massa- 
chusetts w specjalnej pracy o przypuszczalnych skutkach automatyzacji 
opublikowanej w „Monthly Labour Review* wyrażają obawę przed da|- 
Szym stosowaniem nauki i techniki do produkcji w warunkach kapitali- 
stycznych pisząc: „Byłoby niemądrze udawać, że niewiele będzie stanowisk 
roboczych, kióre znikną wskutek automatyzacji. Niech się tyiko zm:eni 
o kilka punktów wskaźnik poziomu bezrobocia, a natychmiast probiem 
zastępowania robotników przez maszyny ze względnie dającego się opano- 
wać zagadnienia należytego przystosowania urośnie do rozmiarów ałar- 
mującej katastrofy społecznej, która uniemożliwi normalny postęp tech- 
niki”, Znajdujemy w tym potwierdzenie faktu, że rozwój wiedzy elektrono- 
wej i atomowej, która w warunkach pianowej gospodarki socjalistycznej 
przyśpiesza zaspokajanie rosnących potrzeb narodu, w warunkach kapita- 
oe anarchii produkcji i wyzysku robotników może prowadzić tylko 
o ruiny, | 


Amerykańscy związkowcy nie są oczywiście przeciwnikami postępu tech- 
cznego, niepokoją ich jednak przewidywane społeczne skutki automaty- 
Zacji, której zastosowanie dopiero się rozpoczęło. Oto kilka przykładów. Ty 
godnik „Time* (28.3.1955) podaje, że fabryka fimny Nash-Kelvinator utrzy- 
muje ten sam poziom produkcji przy zredukowaniu hczby roboczogodzią 
0 80%. Jeden człowiek obsługujący nowe automatyczne maszyny wyrabia 
| około 750 detali na godzinę, podczas gdy uprzednio 5 ludzi przy pomocy 
Wu maszyn produkowało 38 sztuk. Linia montażu aparatów radiowych, 
ora poprzednio zatrudniała 200 robotników, utrzymywana jest w ruchu 
ooecnie przez 2 robotników przy nie zmienionej produkcji, General Electric 
ompany produkuje obecnie tyleż elektrycznych skrzynek wyłącznikowych 
W Clągu 7 minut, ile przedtem produkowano w ciągu 22 dni pracy ręcznej. 


ni 


Arthur E. Vinsoen, wiceprzewodniczący General Electric Co, potwierdził 
nienie głęboko zakorzenionych uczuć niepewności i niepokoju wśród ro- 
tników amerykańskich, mówiąc: „Według jednego ze sprawozdań niemal 
trzy Czwarte pracujących uważa, że automatyzacja doprowadzi do reduk- 
CJI 1 bezrobocia... Nie można lekko zbywać tego straszaka, gdyż w zasadz:= 
automatyzacja odbiera pracę wykonywaną dotąd przez ludzi*. Nawet 
van Clague, specjalny doradca ministra pracy, oświadczył: „Nowy proces 
automatyzacji, który zastępuje siłę ludzką maszynami i energią, z całą 
pewnością doprowadzi do zniknięcia całego szeregu posad i zawodów *. 

„ Niepokój robotników i ich nacisk na kierownictwo związkowe wyraził 
SIĘ w wysunięciu przez Związek Zjednoczonych Robotników Przemysłu 
Samochodowego żądania gwarantowanej płacy rocznej. W myśl tego żą- 
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dania pracodawcy winni zapewnić każdemu robotnikowi najmniej 48% p 
godni zatrudnienia w ciągu roku, a jeśli robotnik nie zostanie zatrudnio+ 
ny — winni mu płńcić różnicę pomiędzy jego zasiłkiem z tytułu bezrobocia 
a placą gwarantowaną w umowie zbiorowej przez okres, kiedy nie daje miu 
się pracy. Tytuł do korzystania z gwarantowanej 2łacy rocznej otrzymy= 
wałby każdy robotnik po dwu latach pracy. Półtoramilionowy Związek 
zjednoczonych Robotników Przemysłu Samochodowego oficjalnie przed- 
stawił żądanie gwarantowanej płacy rocznej trustom samochodowym i na 
swym 15 zjeździe uchwalił zebranie 25 milionów dolarów na fundusz 
strajkowy, aby wymusić zgodę pracodawców. 


W toku dotychczasowych rokowań pracodawcy w przemyśle samochodo= 
wym w odpowiedzi na żądanie gwarantowanej płacy rocznej zapowiedzie- 
li obniżenie płac i postawili żądanie przyśpieszenia tempa pracy. Jedno= 
cześnie I. Mosher, jeden z przywódców Krajowego Związku  Przemy= 
słowców, zwrócił się do pracodawców z apelem o składki na specjalny 
fundusz 25 milionów dolarów na walkę przeciwko gwarantowanej płacy 
i na przeprowadzenie ustaw, ograniczających prawo zawierania umów 
zbiorowych (union shop). W ostatnich tygodniach (kwiecień — maj 1955 r) 
wśród 500 tysięcy robotników samochodowych rozpoczęło się głosowanie 
w sprawie podjęcia strajku o gwarantowaną płacę. Związki robotników 
w „przemyśle elektrotechnicznym, radiowym i telewizyjnym umieściły żą= 
danie gwarantowanej płacy na czele listy żądań przedstawionej pracodaw= 
com. Jednocześnie kierownictwo Związku Zjednoczonych Robotników 
Przemysłu Stalowego zasypywane jest uzhwałami oddziałów związko- 
wych, domagających się umieszczenia znacznych podwyżek płac w umó-= 
wach zbiorowych, o których zawarcie rozpoczną się rokowania w lipcu br 


Żądanie gwarantowanej płacy rocznej zdobyło sobie wielką popularność 
wśród mas związkowych i zdaje się zapowiadać wielkie bitwy strajkowe 
w niedalekiej przyszłości. Pojawiły się już znamienne zwiastuny rosnących 
nastrojów walki w amerykańskiej klasie robotniczej. Są nimi: wielki strajk 
40 000 pracowników telefonów i łączności Southern Bell Co oraz 35000 
robotników kolejowych, należących do AFL, strajk, który objął 11 stanów 
południowych: strajk 25 000 robotników przemysłu bawełnianego i sztucz= 
nego jedwabiu w Nowej Angli; bojowy strajk bez mała 10 000 robotni= 
ków przemysłu elektrotechnicznego firmy Sperry Gyroscope Co w No= 
wym Jorku; decyzja podjęcia strajku przez robotników wielkiej fa= 
bryki Westinghouse Electric Co w Buffalo, strajk 38 000 robotników wys 
twórni zapalników do bomb atomowych w Nowym Meksyku itd. SZcze= 
gólne znaczenie mają bohaterskie i uporczywe walki robotników i odwaga, 
jaką wykazują oni w obliczu gwałtownego terroru policyjnego w opano= 
wanyth przez Ku Klux Klan i zacofanych stanach południowych. Przebu= 
dzenie się południa, które było dotychczas rajem najbardziej zażartych 
wyzyskiwaczy, nie uznających związków, w którym płace i stopa życiowa 
utrzymują się na poziomie znacznie niższym niż w reszcie kraju — po* 
siada ogromne znaczenie dla rozwoju walki o zorganizowanie milionów 
nie zrzeszonych dotąd robotników i wielkiego umocnienia ruchu związko= 
wego. Nastroje bojowe są na południu tak silne, że robotnicy stalowni 
w Birminsham w st. Alabama spontanicznie porzucili pracę i manifesto= 
wali przed hutą swą solidarność z kolejarzami i telefonistami. Z trudem 
udało sie przewodniczącemu Zjednoczonych Robotników Przemysłu Sta= 
lowego Davidowi MeDonaldowi zapobiec powszechnemu strajkowi soli 
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darnościowemu wszystkich związków AFL, CIO i niezależnych w przemy= 
słowym ośrodku stanu Alabama. Strajk na kolei linii Louisville and 
Nashville Railroad na południu był najdłuższym strajkiem kolejarzy od 
33 lat. w 

Decyzja przywódców związkowych o ostatecznym połączeniu obu fede- 
racji stanowi przede wszystkim odbicie oddolnego nacisku w kierunku jed- 
ności. Jednak jeśli chodzi o motywy działania tych przywódców, to wchodzi 
tu w grę cały szereg czynników. Jednym z nich, jak to powiedziano wyżej, 
był fakt, że wzajemna konkurencja w zdobywaniu członków, funduszów 
i wpływów zmuszała nieraz przywódców zarówno AFL, jak i CIO do posu- 
nięć wywołujących niezadowolenie monopoli. Konkurencja utrudniała 
w pewnym stopniu obu grupom przywódców wyslugiwanie się klasie pa- 
nującej kosztem robotników. Poza tym nieustanne wzajemne kaperowanie 
członków oraz praktyki przekupywania i kupowania sobie lokalnych od- 
działów związkowych stanowiły znaczne obciążenie finansów central, po- 
wodując jednocześnie częste strajki kompelencyjne i przerwy w pracy. Mi- 
nister pracy w rządzie Eisenhowera, multimilioner Mitchell, zapowiedział 
wręcz, czego się monopole i rząd Eisenhowera spodziewają po zjednoczeniu. 
„Oczekujemy — powiedział on — że zjednoczenie sprzyjać będzie pokojo- 
wi w przemyśle, zmniejszy ilość strajków kompetencyjaych i wpoi przy- 
wódcom większe poczucie odpowiedzialności''. 

Poza tym należy uwzględnić specyficzny charakter kierownictwa 
związków zawodowych w Stanach Zjednoczonych. Kierownicze stanowi- 
ską w trade-unionach w Stanach Zjednoczonych przekształciły się w zys-- 
kowny „byznes'. Uposażenia sięgające 60 000 dolarów rocznie, dysponowa- 
nie egromnymi funduszami związkowymi, stosunki z najwyższymi sferami 
i osobista władza stwarzają warunki bytu, z którymi szefowie związków 
niechętnie się rozstają. Strach przed skutkami chronicznego bezrobocia, 
przed kryzysem, przed automatyzacją produkcji, które doprowadziłyby do 
zdziesiątkowania szeregów związkowych, odegrał niemałą rolę w doprewa- 
dzeniu do podjęcia przez przywódców decyzji zjednoczenia. 

Innym czynnikiem o poważnym znaczeniu jest obawa przywódców związ. 
kowych przed rządem republikanów. W czasach Roosevelta 1 Trumana 
przywódcy związkowi zawsze mówili o „swym przyjacielu w Białym Do- 
mu”, Teraz boją się polityki gabinetu miliarderów Eisenhowera, który dąży 
do rozbicia wielkich związków jako „monopoli* i nie chce iść na ustępstwa 
wobec przywódców robotniczych. Tym się tłumaczą liczne przemówienia 
| oświadczenia zarówno Meanyego jaki Reuthera, atakujące gabinet Eisen- 
howera jako „rząd wielkiego byznesu”. Przywódcy ci spodziewają się w 
drodze zjednoczenia powiększyć szanse przywrócenia przez władze polityki 
„nagradzania przyjaciół i karania wrogów! i skuteczniej uzyskiwać zakuli- 
sowy wpływ na ustawy dotyczące robotników. Spodziewają się, że wskutek 
zjednoczenia będą mogli skłonić monopole do większego liczenia się z nimi 
1 do większego korzystania z ich współpracy. Silny akcent zarówno w kie- 
rownictwie CIO, jak i AFL na działalność polityczną w ostatnim okresie 
stanowi odbicie ich obawy, że seria ustaw wyjątkowych, uchwalonych przez 
Kongres, stanowić może poważne zagrożenie samego istnienia związków 
zawodowych. 

Jak wiadomo, rząd Eisenhowera odmówił rewizji osławionej ustawy 
Tafta-Hartleya, która nie tylko nakłada ograniczenia na prawo do strajków 
i uprawnia do nakładania sądowych nakazów i grzywien na związki za tzw. 
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naruszanie kontradów z pracodawcami, ale w , dodatku *eiGdll ul 
stanowe zgromadzenia ustawodawcze do uchwalania ista lazyWat.y 
z typową dla anglosaskich imperialistów hipokryzją „ustawami « KI STAR | 
do pracy' „Ustawy te, które weszły w życie w 17 stanach i są w toba: ichwa- 
lania w wielu innych, zakazują stosowania „union shop' (tj. użabjła ZE 
codawcą o niezatrudnianiu nie zrzeszonych pracowników w fabryce) I: na- 
kładają surowe kary za przeszkadzanie łamistrajkom w wykonywaniu ie j 
„prawa do pracy*. Stany, w których wprowadzono takie ustawy o „prawie. 
do pracy'', stanowią istny raj nadzwyczajnych zysków dla pracodawcó 
nie uznających związków zawodowych i zatrudniających nie zrzeszony 

robotników. W wielu fabrykach dokonywano ostatnio lokautów wobec R 
botników zrzeszonych w związkach zawodowych. Zamykano fabryki na 
północy i wschodzie, aby przenieść je do stanów, w których obowiązuje 
ustawa o „prawie do pracy*, a nie ma związków (głównie na południu). 
Organizowanie nie zrzeszonych robotników w tych stanach okazuje się 
niemożliwe do przeprowadzenia. Wszelkie zakulisowe starania przywód- 
ców związkowych o unieważnienie tych ustaw okazały się bezskuteczne. Ten 
stan rzeczy budzi ich obawy. = 


Na zjeździe Związku Zjednoczonych Robotników Przemysłu Samocho- 
dowego w końcu marca br. George Meany dał wyraz swym obawom 
przed rządem. republikanów, atakując w ostry sposób ustawę Tafta-Hart-- 
leya i stanowe ustawy „o prawie do pracy'. Powiedział on: „Oto jest wWy- 
zwanie — a w wyzwaniu tym kryje się zaród zniszczenia ruchu związko- 
wego. Wiemy, co znaczy brak bezpieczeństwa — a te ustawy godzą w sa-_ 
mo serce ruchu związków zawodowych'. 


Innym niebezpiecznym narzędziem politycznym, służącym licencjonowa- 
niu związków przez rząd i policyjnemu nadzorowi nad nimi jesa tzw. usta- 
wa o kontroli komunistów z 1954 r., wyjmująca spod prawa związki zawo 
dowe, „do których ,„podstępnie" przeniknęli komuniści”, Wedle tej me 
związkiem opanowanym przez komunistów jest każdy związek, któr 
jakikolwiek członek lub funkcjonariusz miał kiedykolwiek jakieś stosu 
z komunistami albo popierał jakąś tezę polityczną, którą popierała lakże 
partia komunistyczna. Do stwierdzenia takich podejrzeń wystarczy zezna= 
nie jakiegokolwiek zawodowego szpicla rządowego, jak np. zdeklarowanego 


e- 


Wprawdzie przywódcy trade-unionów raczej sprzyjają stosowaniu. tej 
ustawy wobec postępowych związków, ale chcieliby mieć gwarancje, że nie 
znajdzie ona zastosowania przeciw nim samym. Poza tym minister yrze- 
mysłu Weeks wciąż nalega na uchwalenie przez Kongres ulubionego pro- 
jektu Krajowego Związku Pr zemysłowców, a mianowicie zastosowania an= 
tykar telowej ustawy Shermana, której nigdy naprawdę nie użyto przeciw 
monopolom, dla spowodowania zakazu związków obejmujących całe gałę A 2 
zie RYŻU jako „monopoli stanowiących. ograniczenie obrotu gospoc AT 
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Do Kota esu wniesiona została przez Eisenhowera poprawka do ustav y 

Tafta-Hartleya, która odbiera robotnikom prawo do strajku narzucając 

przeprowadzenie kierowanych przez rząd głosowań nad każdą de zją 
przerwania pracy. Poprawka ta poddaje fundusze związkowe kontr 

Kongresu Stanów Zjednoczonych. Nawiasem mówiąc, jednym z najbam 

dziej cynicznych projektów, które prezydent chciałby uczynić obowiązu+: 
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jącym prawem jest proponowana poprawka do ustawy, wprowadzająca 
. obowiązek podpisywania oświadczeń przez właścicieli i dyrektorów przed- 
-  siębiorstw, że... nie są komunistami. W przeciwnym wypadku nie będą oni 
mogli przeprowadzać rokowań ze swymi robotnikami. Doradcy prezyden- 
« ta głoszą, że ma to zademonstrować istnienie ' „bezklasowej demokracji 
- amerykańskiej" i „równości* robotników z kapitalistami. 
' Zjednoczenie AFL j CIO wiąże się również ze stosunkiem przywódców 
- związkowych do partii demokratycznej i republikańskiej. W przeszłości 
* CIO była zwiążana z partią demokratyczną, podczas gdy partia republikań- 
-" ska znajdowała oparcie w AFL, chociaż większość przywódców AFL była 
również związana z partią demokratyczną. Tacy czołowi biurokraci-bonzo- 
wie AFL, jak Hutchinson, przewodniczący Związku Stolarzy 1 Cieśli, oraz 
Mathew Woll, wiceprzewodniczący AFL i arcyreakcjonista, należeli do kie- 
rowniczych kół partii republikańskiej, podobnie jak John L. Lewis, przewo- 
dniczący Niezależnego Związku Zjednoczonych Górników. Wobec wyraź- 
nego dążenia obecnych rządów republikańskich do zlikwidowania wszyst- 
kich zdobyczy społecznych związków zawodowych z czasów Roosevelta, 
nastąpiło w trade-unionach przegrupowanie sił. Partia republikańska stra- 
ciła oparcie w AFL. Zarówno AFL, jak 1 CIO są ściśle związane z part:ą .de- 
mokratyczną i prowadzą aktywną kampanię przeciwku  Eisenhowe;owl 
i republikanom. Przygolowania do ożywionej kampanii, mającej na celu 
obalenie rządów republikańskich w czasie wyborów prezydenckich w 1956 
roku, również odegrały znaczną rolę w zjednoczeniu AFL i CIO. 
Jednakże niezależnie od rachub 1 zamierzeń przywódców związkowych 
i interesów monopolistycznego kapitału, jeśli na zjednoczenie AFL 1 CIO 
© spojrzeć z szerokiej historycznej perspektywy, można stwierdzić, że pudo- 
a  bnie jak utworzenie CIO i zorganizowanie robotników podstawowych ga- 
- łęzi przemysłu w związkach przemysłowych oznaczało osiągnięcie przez 
amery kański ruch robotniczy wyższego stopnia rozwoju, tak ; zjednoczenia 
AFL z CIO stwarza warunki sprzyjające dokonaniu nowego poważnego 
kroku naprzód. Można nie bez podstaw wierzyć, że podobnie jak biurokra- 
cja związków fachowych, która okopała się w AFL, nie potrafiła w latach 
trzydziestych zapobiec powstaniu potężnych związków przemysłowych 
w gałęziach przemysłu produkcji masowej, tak reakcyjnym przywódcom 
zjednoczonej federacji nie uda się w latach pięćdziesiątych stłumić maso- 
wej fali oporu i walki przeciw gospodarce wojennej 1 faszyzacji, w obronie 
pokoju i stopy życiowej ludności. Rozbieżność pomiędzy zumiarami głów- 
nych przywódców a najistotniejszymi potrzebami mas znajduje odbicie 
w charakierystycznym komentarzu pisma „Wall Street Jaurnal'* w związ- 
ku ze zjednoczeniem AFL 1 CIO. Ten organ amerykańskiego: kapitału fi- 
nansowego pisał w numerze z il lutego 1955 r.: „To nie AFL jako taka 
mogłaby jutro na nieokreślony czas unieruchomić wszystkie samochody 
w kraju — mógłby to uczynić Związek Kierowców Ciężarówek... CIO sa- 
'ma przez się nie zatrzymywała w przeszłości całego przemysłu samochodo- 
wego, ale dokonywał tego Związek Zjednoczonych Robotników Przemysłu 
Samo<c hodowego, związek należący do CIO. Nie CIO, ale należący do niej 
Związek Zjednoczonych Robotników Przemysłu Stalowego wygasił na wie- 
le miesięcy marteny Ameryki w czasie wojny koreańskiej. Krótko mówiąc 
— zarówno AFL, jak i CIO stanowią do pewnego stopnia tylko fasadę". 
Z jed moczenie AFL i CIO wzbudziło wśród człoaków obu federacji na- 
dzieję, Że doprowadzi ono do bojowej kontrofensywy przeciw zamachom 
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monopolistów na warunki bytu i pracy robotników oraz na prawa związków 
zawcdowych. Mnożą się wyrażnie oznaki wzrostu wśród mas świadomówć 
1ż jądrem wszystkich najważniejszych problemów, stojąwych przed richie 
żwiążzkowyrm, jest wojenna polityxa irmperialistów Wall Street i zmie 
ryzowanie gospodarki. Niewątpliwe są też początki przemian w pojęciu 
nawet średniego aztywu związkowego w kierunku uznar:ia zasad pokoj 
wego współistnienia i konieczności rozstrzygania sporów pomiędzy pels 
stwami w drodze pókojowych rokowań. Na przykład Earl Jimmerson | Pa: 
trick V. Gorman — przewodniczący i sekretarz-skarbnik należącego 60 
AFL Związku Zjednoczonych P.zeźników i Masarzy — ostro krytykowali 
wypowiedź przewodniczącego AFL Meanyego, że pokojowe współistnienie 
ż ZSRR jest niemożliwe, nazywając to oświadczenie słoszeniem „nieuni- 
knionej wojny atomowej”. 4 

Podobne poglądy wyrażali ostatnio również przywódcy należącego 
CIO Związku Pracowników Hoteli i Restauracji. August Scholle, przewod: 
niczący CIO w stanie Michigan w publicznym oświadczeniu powiedzie: 
„Współistnienie pomiędzy naszym krajem a resztą świata jest konieczne 
ścią. Współistnienie i handel pomiędzy naszym narodem a narodami, ki 
re mają inny ustrój rządów, musi dojść do skutku”. Tego rodzaju nastroje 
nie należą do wyjątków. Niech świadczy o tym rezolucja, jednomyślnie 
uchwalona przez Federację Pracy stanu Illincis, reprezentującą 0:00 
miliona członków AFŁ. W rezolucji czytamy: „Ruch robotniczy w Sele 
Illinois i w całych Stanach Zjednoczonych nie tylko zanieposojsny jest 
niepewnym stanem gospodarki, ale obawia się tego, co mogłoby się SIE 
gdyby obecne napięcie isiniejące na świecie nadal wzrastało i gdyby bro- 
nie atomowe i inne narzędzia zniszczenia nadal rozbudowywano 1 czytó* 
no bardziej zabójczymi*. Rezolucja domaga się „pokojowych rokowań 2 
Wschodem przy stole konferencyjnym". "p 

Nawet Walter Reuther poczuł się zmuszony poprzeć w czasie ostatuieg 
krajowego zjazdu CIO w Los Angeles rezolucję, która wzywa prezydenta 
Eisenhowera do potępienia agitacji grupy senatora Knowlanda za „natyche 
miastową wojną". W uchwalonej rezolucji czytamy m. in.: „W ostafnich 
tygodniach wysoko postawione osobisteści urzędcwe dumagały się prowa 
dzenia polityki zagranicznej, która musiałaby jako nieunikniony rezultat 
spowcdować wybuch niemora nej, tżw. prewencyjnej wojny i nieuchronną 
zagładę cywilizacji. Najgłośniej nawoływał do tego przywódca frakcji Ie 
publikańskiej w Senacie, William Knowland z Kalifornii". Rezolucja P> 
stanawi», że CIO „całą siłą, jaką dysponuje", będzie zwalczać rząd Kisele 
howern, jeśli nie potępi on Knowlanda. 

Zwiążek Zjednoczcnych Robotników Przemysłu Samochodowego, P> 
pierając politykę Eisenhowera i Dullesa w sprawie Taiwanu, stwierdz 
jednak, że spelnienie najważniejszych żądań ekonomicznych oraz „WsZel- 
ki postęp klasy robotniczej jest nierozłącznie związany ze sprawą pokoju 
światowego”. | 

W marcu br. Związek Robotników Kopalń, Walcowni i Odlewni jeszcze 
konkretniej ujął sprawę pokoju w swej jednomyślnie uchwalonej rezolue 
cji. Uchwała ta wzywa do zawarcia „układu o kontrolowanym rozbrojgiiu 
i o zakazie wszelkich broni masowej zagłady”, do „zmniejszenia przeszkóć 
które piętrzą się na drodze rozwoju handlu pomiędzy Stanami Zjednocz? 
nymi a wieloma ważnymi rejonami świata”, oraz do „niezwłocznych roko. 
wań pomiędzy pięcioma wielkimi mocarstwami z Chinami włącznie, Któk 
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doprowadziiyby do ED. nia wszystkich SRA kwestii Speor- 
nień. Pod PM „pestawę zajał zjazd Zwiszzu Rokciników, Fortow ych 
i Smiadowych | WyDBiZGLĄ Zachodni ego. W rezzslucji tego aa u w sprawie 
paliiyki zzgranicznej czytamy m. in.: „tyiko przez rczowania na temat 
wzzysikich nie załoiwionych probiemów i przez zgcdę na jeu anoczesne roz- 
brojenie można zraniejszyć niebezpieczeństwo wojny i zabezpisczyć wszę- 


Gzie interesy prestycn ludzi 
właśnie rosnące nastroje jedności wśród członków związków zawodo- 
wych pozwa:aj ją Wiliizmowi Z Z. Fosterowi przewidywać z ulnością, że „ma- 
e CIO KS rowego, kojowego ducha* do zjadnoczonej 
e wicle eiem a. w CIO „nie pogedzi się z reak- 
anyego. Sytuacja prowadząca Go rozwoju postę- 
powej ozozycji może się rzeczywiście stać jedną z najbardziej wariościo- 
wych cech czecnhego zjednoczenia”. Foster powiada dalej: „Czynniki, któ- 
re zarówno wewnątrz zw: jązków, jak l poza nimi planują nadużycie zje- 
GNnSCZ: 91233 FUSNU1 GG niCZEs0 Jaxo narzędzia Depariamentu Stanu w ce- 
lu prowadzenia z pomocą Meoi nyca i Reu.nerów iraperialistycznej poiiyKi 
— mogą natinąć się na niespodziankę i rozczarowanie" 
Fryderys Engels — RE nająe o burziiwych stach osiemdziesiąty ch 
robotnicy ame ry sanscy „Z tma na dzisń' wy- 


ubiegiego stulecia, kiedy to to Sj 
suwa.i sią na czcło Śświatcwe go Tux "au zwięzsów zawodowych swą histo- 


ryczną We isą o OŚ -miogoczinny GZICH prz cy, walca, RICA dała świutu dzień 
Y ktaja, azień między narodewej solidarności klasy robotniczej — zwracał 
uwage na to, że amzorykańska klasa roocinicza potraii Gosonywać w >A 
rozwoju „historycznych skossów., W swej „kiistorii Romunisiycznej Far 
i. stanów Zjecnceczenych' (str. 525) Wins am Z. Foster rożiacza 2 
tywę rczweju amerykańs kiej klaczy reSoiniczej. Pisze on: „W niarę po- 
gęciania się powszechnego kryzysu kapit :talizn nu l wplątywania się iinpe- 
ralizmu amerykańskiego w rosnące trudności gospodarcze, najosiższą przy- 
Sszięść przyncsić kędzie coraz szykszy pojiityczny rozwój Klasy robotniczej. 
Bsrcziej postęccwe żącenia polityczne i eko onemiczne, w.ejka pz 
arlia ztudcwana na bazie klacy rodoiniczej, szeroki ruca Irontu ludowego, 
postępowe kierownictwo ZWiĄZSÓW zawodowy ch i wzrost poziomu idleolo- 
gicznego I masowcźci p Li KOMUNIGLYCZI SĄ 
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federacji. a: pisze, 


cją polliyczną grupy Me 
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— oto rozwój równie nie- 
uchronny dla amerykańskiej klasy rozotniczej, jak i dla robotników w in- 
nych krajach kapitalistyczny ch. Jślasa robotnicza naszcgo kraju wstąbi 
w szrznki ko ityczna znacznie pręozej, niż to się kiedykoiwiex śniio pijanej 


wiaczą pznującej klasie kapitalistów... 


A. 


RECENZJE i BIBLIOGRAFIA 


O niektórych wydawnictwach przyrodniczych 
„Wiedzy Powszechnej" 


W naszej walce o zwycięstwo materialistycznego światopoglądu w świa: 
domości mas bardzo poważną rolę mogą spełnić wydawnictwa popularno: 
naukowe, udostępniające możliwie jak najszerszym  rzeszom czytelników 
rzetelny dorobek nauki współczesnej, zwlaszcza nowoczesnego przyrodo: 
znawstwa. Z tego punktu widzenia na szczególną uwagę zasługują publi- 
kacje „Wiedzy Powszechnej'*, a przede wszystkim wydane ostatnio prace pór 
pularyzatorskie omawiające zagadnienia ewolucji świata zwierzęcego Oraz pó” 
chodzenia człowieka. Tematyka ta, szczególnie zaś zagadnienie antropogenezy 
to — jak wiadomo — jeden z centralnych problemów, wokół których toczyła 
się i toczy niezmiernie ostra walka ideologiczna naukowego światopoglądu mó 
terialistycznego z różnego rodzaju poglądami idealistycznymi i fideistycznyni:. 

Prace popularyzujące osiągnięcia nauki w tej dziedzinie cechować winna 
szczególna pieczołowitość, i to zarówno w zakresie przejrzystości i przystępno* 
ści wykładu, jak i starannego doboru materiału faktycznego. Jedynie rzetelność, 
jasność i siła przekonywająca tego materialu mogą ujawnić czytelnikowi ML 
lor prawdy naukowej, w sposób nieodparty wykazującej naturalne pochodzenie 
człowieka. | 

Jak spełniają te postulaty wyżej wspomniane publikacje? Nakładem „Wie” 
dzy Powszechnej* ukazały się w ostatnich latach (1958—1954) m. im na” 


stępujące prace, omawiające w świetle współczesnego stanu nauki koleje | 


historycznych przemian świata zwierzęcego na ziemi oraz problem pocho= 
dzenia człowieka: W. Stęślickiej „Rozmowy o dziejach świata zwierząt” 
(str. 194, 1954 r.); J. Żabińskiego „Od płetwy rekina do ręki ludzkiej” (Str. 217, 
1954 r.); W. Stęślickiej „Zwierzęta spokrewnione z człowiekiem* (str. 16, 
1953 .r.), „Przodkowie człowieka dzisiejszego* (str. 80, 1953 r.), „O pochodzeniu 
człowieka (str. 240, 1954 r.); S. Bogusławskiego „Jak człowiek zaczął myśleć 
i mówić* (str. 154, 1954 r.). 


Prace te dotyczą w głównej mierze okresu poprzedzającego proces kształto: 
wania się człowieka, a poświęcone są omówieniu rozwoju i przemian, jakim 


podlegał świat zwierzęcy na ziemi. | 

W sposób zupełnie odmienny i znacznie odbiegający od tradycyjnego ujęcia 
ukazuje w swej pracy problem ewolucji świata zwierzęcego J. Żabiński. Autor 
posługując się szerokim materiałem z paleontologii óraz anatomii i fizjologii 
porównawczej, w sposób niezwykle barwny i przystępny, prowadząc nie” 
jako z czytelnikiem swobodną gawędę, wykazuje istnienie daleko idącego podo- 
bieństwa, a co-za tym idzie i jedności genetycznej oraz historycznej zmienn* 
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ści świata zwierzęcego. Główna uwaga w pracy poświęcona. zostaje nie histo- 
rycznym etapom ewolucji w ogóle, lecz omówieniu przekształceń, jakim w toku 
ewolucji ulegały poszczególne . narządy ciała kręgowców. . Przekształcenia. te, 
zależnie od różnorodnych przemian środowiska, doprowadziły do różnokierun- 
kówej specjalizacji pewnych organów u różnych grup zwierzęcych i człowie- 
ka. Praca stawia szereg problemów w sposób intrygujący, a często zaskakują- 
cy czytelnika. — Czy ludzie podobni są do ryb? Czy płuca powstały ze skrze- 
li? Czy ssaki lęgną się z jaj? — Na te pytania i na wiele innych znajduje czy- 
telnik odpowiedź w tej pracy. Omawiając dość szczegółowo przekształcenia, 
jakim ulegały na przestrzeni wieków np. kończyny oraz układy: pokarmowy, 
oddechowy, krwionośny czy wreszcie nerwowy u kręgowców, wyjaśniając za- 
gadnienie przejścia do stałocieplności, przemiany w sposobie rozmnażania oraz 
problem ewolucji funkcji skóry u tejże grupy zwierząt, praca ta bardzo :kon- 
kretnie wprowadza czytelnika w bogatą probl amatykę ewolucji. W ten sposób 
książka Żabińskiego wypełnia dość istotną lukę w tej dziedzinie literatury popu- 
larno-aaukowej. Zasługą autora jest to, że w pracy swej nie narzuca czytel- 
nikowi- gotowych stwierdzeń w formie komunikatu o osiągnięciach nauki, lecz 
w drodze. odpowiedniej argumentacji i doboru materiału faktycznego stara się 
pobudzić czytelnika do samodzielnego myślenia i wyciągnięcia właściwych 
wniosków.o zmienności świata zwierzęcego i naturalnych przyczynach ewolucji, 
Na podkreślenie zasługuje również bogate ilustrowanie tekstu rycinami. Czę- 
sto są to rysunki bardzo pomysłowe i dowcipne, które stanowią niejedno- 
krotnie istotną pomoc w zrozumieniu złożonych przekształceń, jakim. ulegały 
takie np. narządy, jak serce czy nerki w procesie rodowego rozwoju. > m m 


Bardziej ogólnie, lecz za to szerz ej ujmuje problematykę ewolucji książ- 
ka W, Stęślickiej „Rozmówy o dziejach Moe zwierząt". Praca ta ujęta jęst 
interesująco w formę rozmów i dyskusji, którymi urozmaica sobie pobyt na 
Wczasąch — korzystając z obecności Ba M zoologii Danejko z Lublina'* — 
grupka zaprzyjaźnionych, choć pochodzących z najrozmaitszych środowisk'i re- 
glonów kraju ludzi. W kolejnych dyskusjach zapoczątkowanych refleksjami, ja- 
kie nasunął wczasowiczom widok  rozgwieżdżonej kopuły nocńego nieba 
w okresie „złotej polskiej jesieni", dowiadujemy się o miejscu Ziemi w świe- 
cie, o jej pochodzeniu, o narodzinach życia na niej oraz o FW e świata 
zwierzęcego, 

Dyskusje wczasowiczów wprowadzają nas również do warsztatu uoycć 


_ Wyjaśniając metody, jakie stosują oni, aby odtworzyć obraz zamierzchłych 


dziejów ziemi. Zaznaczyć należy, że opowiadania „profesora Danejki* są bo- 
gato ilustrowane rycinami, przedstawiającymi wygląd dawno wymarłych zwie- 
rząt, zrekonstruowanych na podstawie szczątków kopalnych. W trakcie rozmów 
z rysowuje się w wyobraźni zarówno uczestników dyskusji jak i czytelników 
krajobraz, szata roślinna i świat zwierzęcy sprzed milionów lat. Kolejne „wy- 
cieczki* w zamierzchłą przeszłość ziemi pozwalają prześledzić następujące po 
sobie etapy ewolucji świata organicznego. Historia dziejów. życia, odtworzona 
W migawkowym skrócie, ukazuje, jak wzrost ilcści istot żywych oraz różno- 
rodność ich form wraz z przemianami klimatycznymi, zmianami ukształtowa- 
nią skorupy ziemskiej itp. zmuszały niejako istoty żywe do opanowywania 
toraz to nowych środowisk, do rozprzestrzeniania się z wód morskich ha środó: 
wisko słodkowodne, lądy stałe, atmosferę, glebę itd. To z kolei stało .się: przy» 
Czyną dalszych przekształceń zarówno funkcji życiowych, jak i poszczególnych 
postaci istot żywych powodując powstawanie nowych form, wymieranie in= 
Rych, a również nieuchronne kształtowanie się form o coraz. wyższym pozio- 
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rolę może odegrać w nauce właściwa materialistyczno-dialektyczna metodolo- 
gia. Niewatpliwe jest, że podstawowa myśl Engelsa dotycząca przyczyn 1 me- 
chanizmu ewolucji w antropogenezie znajduje dziś w nauce peine potwierdze- 
„nie. Tak np. z pracy Stęślickiej „O pochodzeniu człowieka możemy się dowie- 
dzieć o licznycn znaleziskach w południowej Airyce, dotyczących barazo inte- 
resującej grupy dwunożnych malp człekoksziałtnych, zwanych Australopithe- 
cinae, które poruszały się po ziemi w bosiawie wyprostowanej. Odżywiały się 
one głównie pokarmem mięsnym, polując stadami na inne zwierzęta. Posiugi- 
wały się przy tym — jak pozwalają wnioskować znaleziszą —- przypadkowo 
napotkanymi przedmiotami: kijami, kamieniami, diugimi kośćmi itp. Znalezi- 
ska poludniowo-afrykańskie, choć dotyczą istot, które według współczesnych 
danych same stanowiły jedynie boczną linię w rozwoju prowadzącym do czło- 
wieka i wymarły bezpotomrie, świadcżą jednak o istnieniu zbliżonych do nich 
bezpośrednich przedludzkich zwierzęcych przodków człowieka, Poświadcza to 
zarazem całkowitą słuszność generalnej tezy Eneelsa, że zasadniczy przełam 
w procesie uczłowieczenia dokonał się w zwiazku z zejściem z drzew i naziem- 
nym trybem życia oraz poruszaniem się w postawie wyprostowanej. Uwolnie- 
nie ręki od funkcji lokomocyjnych stworzyło warunki do pracy produkcyjnej, 
która w ewolucii małp dwunożnych zdecydowała o ich uczłowieczeniu. 

Omawiając książkę W. Stężlickiej podkreślić warto, iż jest ona bogato ilu- 
strowana, co podnosi siłę przekonywającą wywodów autorki i utatwia ich przy- 
swojenie czytelnikowi. 

Omówione powyżej prace oświetlały problem antropozenezy głównie od 
strony morfologicznego kształtowania się istot praludzkich i luazkich. Praca 
S. Bogusławskiego pt. „Jak człowiek zaczął myśleć i mówić* omawia fizjolo- 
giczne zagadnienia historii człowieka, przede wszystkim zaś powstawanie pod- 
staw ludzkiej psychiki — specyficznie ludzkich funkcji centralnego układu 
nerwowego. 

Naświetlenie historycznej drogi ewolucyjnego rozwoju centralnego układu 
nerwowego u kręgowców, wykazanie, jak pod wpływem coraz bardziej złożo- 
nych powiązań organizmów ze środowiskiem rozszerzają się zadania funkcjo- 
nalne mózgu. a co za tym idzie — i jego względna (w stosunku do masy cia:a) 
wielkość i złożoność budowy, udokumentowanie, że ta zdolność czynnościowa 
i organizacja strukturalna mózgu osiogają u Naczelnych poziom w stosunku 
do pozostałych zwierzat szczególnie wysoki — wszystko to unaocznia czytelni- 
kowi niezwykle doniosie przesłanki, które m. in. uwarunkowały i uczyniły 
w ogóle możliwym proces wyodrębniania się praludzi ze świata zwierzęcego. 
Praca omawia wspóiczesne osiegnięcia materialistycznej fizjologii i psycho- 
logii. Nauki te stwierdzaja, że u.podstaw dzialalności psychicznej zarówno 
wyższych zwierząt, jak i człowieka leży ten sam w zasadzie fizjologiczny me- 
chanizm odruchowo-warunkowy i te same zasadnicze prawidiowości. Jeszcze 
raz potwierdza to istnienie genetycznych powiązań człowieka ze światem zwie- 
tzęcym. Jednakże człowiek dysponuje mową i związanym z nią abstrakcyjnym 
myśleniem, człowiek wytwarzając narzędzia oddzialuje na przyrodę w sposób 
zamierzony, celowy — a to w sposób bardzo zasadniczy odróżnia go od caiego ' 
świata zwierzęcego. 

Kształtowanie się na podstawie pracy i równocześnie z nią ludzkiej mowy 
! myślenią znajduje dziś pełne uzasadnienie i przyrodnicze potwierdzenie we 
współczesnej fizjologii. Zostało to szeroko omówione w książce Bogusławskiego. 

Po wykazaniu jakościowej odrębności mowy ludzkiej w stosunku do sposo- 
bów porozumiewania się zwierząt autor omawia rozwój struktury i funkcji 
układu nerwowego w procesie ewolucji, podstawowe, wspólne dla człowieka 
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i'zwierząt zasady wyższych czynności nerwowych w świetle nauki Pawłowa 
o odruchach warunkowych. Na tej podstawie naświetla kształtowanie się w pro- 
cesie rozwoju społecznej pracy odrębnego, właściwego jedynie człowiekowi 
drugiego układu sygnalizacyjnego, ludzkiej mowy i myślenia. Niestety, książkę 
Bogusławskiego w przeciwieństwie do prae Stęślickiej cechuje stosunkowo 
ubogi materiał ilustracyjny oraz nazbyt abstrakcyjna forma wykładu. 


Jak z powyższego krótkiego przeglądu wynika, wyżej wymienione publikacje 
powinny i mogą w zasadzie spełnić bardzo doniosłą rolę w popularyzacji w: na= 
szym kraju naukowej prawdy o świecie, wiedzy o rozwoju przyrody. Właśnie 
dlatego należy wskazać na pewne istotne braki omawianyca prac, które CEA 
poważnie ograniczać spełnianie tej roli. 

Od wydawnictw popularno-naukowych oczekuje czytelnik nie tylko przy- 
stępności i jasności w przedstawieniu omawianej problematyki, lecz także rze- 
telności i poprawności naukowej, wykluczającej zarówno WA POZ 
tekstowe, jak i jakikolwiek fałsz czy wulgaryzację. 


Niestety, wszystkie niemal omawiane prace nie są wolne od znacznej ilości 
usterek, a niekiedy nawet poważnych błędów o charakterze zarówno meryto- 
rycznym, jak i formalnym. Omówimy jedynie niektóre z nich. Tak np. na str. 
140 pracy W. Stęślickiej „O pochądzeniu człowieka znajdujemy przy uzasad- 
nianiu przez autorkę pozytywnego wpływu pokarmu mięsnego na rozwój móz- 
gu dwunożnych małp stepowych następujące stwierdzenie: „Ponieważ były to 
jeszcze zwierzęta, więc na rozwój ich mózgu silniejszy wpływ wywierały spo= 
żywane pokarmy aniżeli przeżywane wrażenia. W dalszym ciągu autorka stara 
się uzasadnić tezę, iż u człowieka decydujący wpływ na rozwój mózgu wywie- 
rają przeżywane wrażenia w przeciwieństwie do zwierząt, u których rzekomo 
o rozwoju mózgu decydują bezpośrednio pobierane pokarmy. Wydaje się, że 
jest to teza niesłuszna i mechanistyczna. Współczesne badania wykazują po 
pierwsze, iż decydujący wpływ na rozwój funkcjonalny mózgu zwierzęcego po- 
siadają te niezliczone bodźce, które docierają do centralnego układu nerwowego 
tak ze środowiska zewnętrznego, jak i z samego organizmu (głównie tzw. czu= 
cie mięśniowe), i po drugie, iż olbrzymia większość reakcji zachodzących w o0r- 
ganizmie dociera do mózgu i oddziaływa nań nie bezpośrednio, lecz na drodze 
nerwowej. Tak zatem u człowieka jak i u zwierząt o rozwoju mózgu decyduje 
rozwój funkcji. Dlatego też pokarm mięsny mógł nie wpłynąć decydu- 
jąco, lecz jedynie stworzyć sprzyjające warunki do wysokiego rozwoju mózgu 
zwierzęcych przodków człowieka. | 


Istotnym brakiem tej samej pracy są nieprecyzyjne określenia wieku DOSZ- 
czególnych form istot praludzkich, dezorientujące czytelnika. Tak np. autorka 
na str. 25 podaje, że człowiek neandertalski żył „ponad 100 tysięcy lat temu*, 
na str. 33 — „przed mniej więcej 200 tysiącami lat*, na str. 176 — „300—150 
tysięcy lat temu', a na str. 236 stwierdza, że „w połowie tej epoki (lodowej — 
Z. K.) żył człowiek neandertalski* (obok podany jest czas trwania epoki lodo- 
wej — około 1 miliona lat). Przy takim określeniu wieku Neandertalczyka mniej 
przygotowany czytelnik może się zgubić. 

Również w pracy J. Żabińskiego, opracowanej na ogół bardzo starannie, znaj- 
dujemy sformułowanie niezupełnie naukowo poprawne. Tak np. na str. 151 
książki „Od płetwy rekina do ręki ludzkiej* czytamy: „O ile podrażnienia do- 
chodzące do ośrodków innych części mózgu lub rdzenia wywołują reakcje od- 
ruchowe zupełnie nieświadome, o tyle w korze mózgowej półkul tworzą się 
stany naszej świadomości, po czym, jak wiemy choćby z własnych przeżyć, mogą 
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w wielu przypadkach zostać opanowane i zahamowane niz sktóre zwykłe odćce 
chy, jak to świadczy np. opowieść o Mucjuszu Scaevoli. Ponadto właśnie. w kó- 
rze mózgowej powstają owe skojarzenia, będące przyczyną zbadanych -. przez 
Pawłowa mniej. więcej >SOMPIEOWANYCH odruchów warunEewych zi wee: 
kreślenie Z. K.). 


Z przytoczonego fragmentu wynika po pierwsze, że SRG świadomiości: -pó- 
zwalają zahamować „zwykłe odruchy' (co do których nie wiadomo, czy są' > 
odruchy bezwarunkowe, czy też nieskomplikowane odruchy, warunkowe);. .p 
drugie zaś, że istnieją „ponadto* (tj. oprócz stanów świadomości i zwykłych ód 
ruchów) skojarzenia oraz odruchy warunkowe. W ten sposób ujęcie to może 
u niezorientowanego czytelnika wywołać wrażenie, iż w korze mózgowej czło- 
wieka powstają niezależnie od siebie „stany świadomości', „skojarzenia, „Odru- 
chy warunkowe oraz „zwykłe odruchy", przy czym pierwsze w omawianym 
szeregu odgrywają w stosunku do pozostałych rolę nadrzędną. Niezależność. tych 
wszystkich członów nie jest co prawda zupełna: „skojarzenia są przyczyną odru- 
chów warunkowych'. Rzecz jasna, iż tego rodzaju sformułowania wprowadzają 
jedynie zamęt pojęciowy u czytelnika. Współczesna materialistyczna psychologia 
oparta ną nauce fizjologicznej Pawlowa nie traktuje „stanów  świadomości'* 
jako czegoś niezależnego od funkcji oćruchowo-warunkowych. centralnego 
układu nerwowego. Nie może ona również traktować skojarzeń jako. przyczyny 
odruchów warunkowych, ponieważ te pierwsze uznaje jedynie za psychiczny, 
subiektywny wyraz, za pewną stronę obiektywnego procesu fizjolog. cznego, 
jakim jest odruch warunkowy. 

Najwięcej bodaj wątpliwości budzi praca S. Bogusławskiego „Jak człowiek 
zaczął myśleć i mówić", choć przyznać trzeba, że jej temat, ze względu na ko- 
nieczność uprzystępnienia czytelnikowi niezwykle bogatego materiału z roz- 
licznych dziedzin wiedzy, należy bezwzględnie do najbardziej skomplikowa- 
nych i w tym wypadku przed autorem stały szczególnie trudne zadania. Praca 
ta jest niestety dosyć nużącym, o nieco szkolnym charakterze ujęcia wykładem, 
który obfituje w stwierdzenia dalekie od naukowej poprawności. Tak' np. na 
str. 94 książki dowiadujemy się, że zwierzęta gatunsu Driopithecus, często na- 
zywane przez antropologów „ludomałpami'(?) ,,. „były to istoty przystosowują- 
ce się do życia nadrzewnego, które jednak nie zerwały jeszcze zupełnie z Ży- 
ciem naziemnym” (podkreślenie Z. K.). Teza powyższa stanowi — jak się wy” 
daje — pewną nowość w nauce, dotychczas bowiem prawie powszechnie spot- 
kać się można z poglądem, że Driopithecus, tj. małpa leśną (a nie ludomałpa), 
choć nie zerwała jeszcze z trybem życia nadrzewnym, zaczęła się już przysto- 
sowywać do naziemnego trybu życia. Nie chodzi tu po prostu o chochlik dru- 
karski polegający na przestawieniu słów „nadrzewny' i „naziemny, | ponieważ 

na str. 96 autor utwierdza nas w przekonaniu, że „chodzi tu o zwierzęta nie- 
zupełnie... przystosowane do przebywania wśród gałęzi drzew', Z jakich : na- 
ziemnych przodków bezpośrednio wywodzi się zatem, zdaniem autora, Driopi- 
thecus? Czyżby nie było bezsporne, że etap specyficznego przystosowania -do 
nadrzewnego trybu życia wraz ze zróżnicowaniem długości kończyn i zmianą 
postawy ciała był niezbędnym warunkiem przejścia do dwunożności przy 
wtórnym ewolucyjnym „powrocie do trybu życia naziemnego? Właśnie ha- 
ziemny tryb życia z występującymi u pramałp szczególnymi przystosowaniami: 
zmianą postawy ciała z.czworonożnej na siedzącą. przeksztalcenien kończyn 
w.organy chwytne, przeciwstawieniem dużego palca pozostałym itp. był. tu ko- 
niecznym ogniwem procesu ewolucyjnego. Z tego punktu: widzenia — "rzecz 
oczywista — rzekomo słabe „jeszcze”* przystosowanie małpy leśnej do nadrzew- 
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nego trybu życia bynajmniej nie stwarzałoby warunków szczególnie predysty- 
nujących Driopithecusa do dalszej ewolucji w Kierunku człowieka, jak to su= 
geruje autor, ale raczej wprost przeciwnie — stanowiłoby przeszkodę nie do 
przebycia. 

Na str. 93 tejże publikacji przy omawianiu znaczenia bodźców zewnętrznych 
i wewnętrznych w ewolucyjnym rozwoju mózgu zwierząt i człowieka autor 
w słusznym dążeniu do uwypuklenia decydującej w osłatecznym rachunku 
roli bodźców środowiskowych przedstawił sprawę w sposób uproszczony, prze- 
kreślając faktycznie znaczenie ewolucyjne bodźców pochodzących od orgahiz- 
mu, które to rzekomo „z natury rzeczy odznaczają się pewną „monotonią', 
stałością, mniejszą ruchliwością'. To, że specyfika stosunku organizmu do śro- 
dowiska może określać szczególną ruchliwość właśnie pewnych bodźców we- 
wnętrznych, nie zostało tu wzięte pod uwagę. Według autora „rozwój mózgu 
ludzkiego odbywał się przede wszystkim pod przemożnym wpływem bodźców 
zewnętrznych*. Całkowicie pominięty został czynnik o tak wielkim znaczeniu 
jak tzw. czucie mięśniowe. O bodźcach kinestetycznych — zwłaszcza tych, które 
pochodziły od rąk, w okresie późniejszym zaś i od organów mowy — które tak 
wielką rolę odegrały w rozwoju funkcjonalnym i strukturalnym mózgu 
w związku z kształtowaniem się ludzkiej pracy i mowy, nie dowiaduje się tu 
czytelnik niczego. 

Na str. 94 omawianej pracy w sposób jednostrohny przedstawiony został 
związek między wielkością mózgu a indywidualnymi zdolnościami umysłowy= 
mi człowieka. Ujęcie tego zagadnienia przez autora nasuwać może czytelniko= 
wi nie odpowiadający rzeczywistości wniosek o występowaniu prostej zależności 
miedzy własnościami psychicznymi a wielkością mózgu u człowieka w rodzaju 
tezy: im większy mózg, tym zdolniejszy człowiek. Również i sprawa „w jąkim... 
stopniu stosunek wielkości mózgu małpy i człowieka zadecydował o ich włas= 
nościach psychicznych nie jest bynaimniej tak prosta, jak to przedstawiono 
w ksiażce. Świadczy o tym chociażby fakt, że pewna rodzina południowo-ame- 
rykańskich małp szerokonosych (Hapalidae) posiada w porównaniu z rozmia= 
rami ciała najwiekszy stosunkowo wśród wszystkich ssaków rozmiar mózgu, co 
bynajmniej nie idzie w parze z rozwojem ich inteligencji. Wydaje się, że autor 
omawiajac powyższe. trudne zresztą zagadnienie zbyt wielki nacisk położył na 
przemiany morfologiczne wielkości mózgu, a za mało uwagi poświęcił rozwo= 
jowi jego fizjologicznych zdolności funkcjonalnych, co w konsekwencji pro= 
wadzić musiało do wskazanych wyżej uproszczeń. | 

Omówione wyżej nieścisłości nie wyczerpują jednak merytorycznych braków 
recenzowanej pracy; szereg innych drobniejszych usterek, których niemało 
niestety znajdujemy na kartkach książki, również przyczynia się w pewnej 
mierze do obniżenia jej wartości popularyzatorskiej. 

istotnym merytorycznym brakiem wszystkich, jak się wydaje, omawianych 
wyzej prac jest pewna jednostronność, która występuje w oświetleniu miejsca 
i roli człowieka wobec przyrody, a zwłaszcza świata zwierzęcego. Słusznie chcąc 
wykazać naturalne, zwierzęce pochodzenie człowieka i udowodnić jego pokre- 
wieństwo ze światem zwierząt, autorzy zbyt mało uwagi zwracają na drugą 
stronę tego samego zagadnienia — na wykazanie calej odrębności jakościowej 
człowieka, na podkreślenie jego szczególnej pozycji w przyrodzie, na wielki 
humanistyczny sens wspanialego historycznego rozwoju ludzkiej praktyki, 
ludzkiej kultury, ludzkiego poznania. Materializm dialektyczny jak najdalszy 
jest od wszelkich tendencji do „umałpiania* człowieka — wprost przeciwnie, 
właśnie stwierdzenie faktu, że społeczeństwo ludzkie samo jest w pewnym sen- 
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s śle siąprzyrody, służy do ugruntowania przekonania o nieograniczonych mo- 
- - źliwościach poznawczych i twórczych ludzkości, stanowi obiektywną podztawę 
mobilizzeji mas co walki o to, by coraz pziniej realizować się mogiy warunki 
speeczne. godne Cziowiesa. Oczywiście, kyioby krzywdzące i niezgodne z pra- 

- wia, głużyśmy stwierdziji, że zagadnienie to pominięte zostało w pracach cał- 

- kowieće: w tym czy innym miejscu, najczęściej na koricu pracy, jest coś niecoś 

ra ten temat powiedzizne. Tak np. na str. Ż3ł książki W. Stęślickiej „O pocno- 
dzeniu czowzieka” czytamny: „Wozystkie [aty zeorane w niniejszej książce 
wskazują niezbicie na zwierzęce pocnodzenie czlowieka. Nie należy jednak iść 
za daleko, bo możeray popsłnć nowe biędy. Niektórzy upraszczają sobie nau- 
kę 0 ewolucyjnym pochodzeniu cziowieka ze świata zwierząt twierdzzc, że mię- 

- dzy zwierzęciem a człowiekiem nie ma istotnych różnie. Tymczasem tak nie jest 
jeśli kioś tak sadzi, to się myli. Obex dowodów ścisiego pokrewieństwa mię- 
dzy człowiekiem i zwierzętami istnieje również wielka ilość dowodów na to, 
że cziewiek różni się gruntownie od wszystkich zwierząt, a więc i od małp 
ecziekoksztaitnychy*. IT dalej na półtorej stronicy książki autorka omawia rolę 
pracy produlkcyjnej, różnicę w Ustosunkowaniu się zwierzęcia i człowieka do 
przyrody, by w końcu w jednym zdaniu stwierdzić: „Ponadto (|—Z. K.) odróżnia 
człowieka od zwierzat związana z pracą mowa ludzka, zdolność do myślenia 
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i umiejętność planowej pracy” (str. 223). 


Konieczne jest zwrócenie uwagi na jeszcze jedną kategorię niedociągnięć, 
które występują na kartach relerowanych wycawnictw. Idzie tu mianowicie 
Już nie o ścislość i precyzyjność wypowiadanych przez autorów myśli, ale 
0 niezbędny walor wszelkiej popularyzacji: o jak najbardziej jasną, przystępną, 
zrozumiała formę wykłacu. Również i pod tym względem niejedno w omawia- 
nych książkach jest do poprawienia. 


„Jednym z charakterystycznych niedcciagnięć tego typu jest posługiwanie 
SIę przez autorów skrótami myślowymi, które będąc zrozumiałe dla cziowiexa 
znającego omawiane zagadnienia sy bądź niezrozumiałe, badaż pozoawione tre- 
c dlą czytelmika, dla którego praca jest przeznatzona. Przykiadowo jedynie — 
bo nie Jest to bynajmniej zjawisko jednostkowe — możemy się tu posłużyć la- 
PiCarnym szrótem, którego użyia W. Stęślieka w książce „zwierzęta spokre- 
Wnione z człowiekiem”, dla zovrazowania i uzasadnienia tax ziożonego proce- 
5 jek proces uczłowieczenia awuno:nej maipy stepowej. „Australepiteców 
Oczywiście nikt nie uczył posługiwania się przedmiotami pomocniczymi jako 
Narzędziami, tak jak to się czieje z maipami w niewoji. Byiy to jednakże istoty 
Só | paoE niż SIA ludo-malpy. Mog:a więc w men pow- 
dla A a potrzeba (? — Z. K.) zażtosowonia leżąccyo pod rękąsprzezmiotu 

> aCEnla owocu z drzewa, rozbicia orzecha lub muszli ślimaka albo wygrze- 
3 a z ziemi. Potrzeba ta 3 Australopitska do uchwycenia kija 
mógł się eee posłużyć się nim dia csizgnięcia aa W A sposób 
dziami. OK BR, utrwalić NAWYK PoS A się a narzę- 
wielką. Oliczność ta oaegrała aecyaującą rolę w przejściu od maipy Go CZio- 


Im cz a p 
"GSC4C] w rękach tych prymitywnych istot pojawiał się kij czy kamień, tym 


(BAK) 
SBa 5 się cze trzymać na oe: negach (? — Z. K.) i tym więcej 
Przypadkowe, mywał ich cśrodkowy Us nerwowy. Później w przejściu od 
obrabian ia a GO starego Ada tycn p PORI I następuje ich 
narzęgz; s» a nadaniaim GOZOGNICJSZEJO sszładcu I tax rozpoczyna Się tworzenie 
y oraz praca ludzka we wiaściw ym tego słowa znaczeniu (str, 14—735 
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Tego mianowicie, że „samoistna potrzeba” skłoniła Austtalopieka Niż 


gach. Pominięty tu został cały złożony proces ewolucyjny, w którym konsty- 
tucja fizyczna Australopiteków stworzyła z jednej strony warunki i możliwości 


przypadkowego używania przedmiotów przyrody, z drugiej zaś strony z przy- 
rodniczą koniecznością zmusiła ich do powtarzania tego w sposób systematycz- 
ny.ze względu ha słabe wyposażenie w „kły i pazury”. Pominięty został pro- 
ces, w którym niezliczone skomplikowane wewnętrzne bodźce czucia mięśnio- 


wego wrąz z bodźcami zewnętrznymi na przestrzeni tysiącleci tak wpłynęły 
na rozwój funkcjonalny mózgu, iż na gruncie wysoko w stosunku do Doza 
łego świata zwierzęcego rozwiniętej analizy i syntezy korowej stało się moż 

we pierwsze-ludzkie działanie i myślenie. Pierwszej ludzkiej abstrakcji: źe 


zaniu z elementarnym dźwiękiem elementarnego pojęcia danego rodzaju na=- 


rzędzią towarzyszył równocześnie pierwszy ludzki czyn: celowe wytworzenie 
tego narzędzia w procesie społecznej pracy. W ten sposób równoczesne kształ- 
towanie się na gruncie wspólnej walki o byt w pierwotnej hordzie ludzkiej 
pracy, mowy i myślenia było bezpośrednim rezultatem całego poprzedzającego 
rozwoju ewolucyjnego. To wszystko jednak zostało w pracy zaledwie zazna- 
czone. Autorka ograniczyła się w gruncie rzeczy do stwierdzenia decydującej 
roli pracy w uczłowieczeniu małpy zamiast pokazać mechanizm tego procesu. 
potraktowanie najbardziej drażliwego i trudnego problemu w kilku mało mó- 
wiących i wieloznacznych zdaniach wydaje się dydaktycznie niesłuszne, cho 
ciażby nawet dana praca nie była bezpośrednio temu problemowi poświęcona. 


Innym brakiem dydaktycznym jest niewłaściwe używanie porównań i prze-_ 
nośni. Przykład, przenośnia, porównanie wtedy są uzasadnione i mogą odegrać 
swoją rolę, jeśli pomagają czytelnikowi w zrozumieniu problemu, jeśli przez 
obrazowość ułatwiają mu przyswojenie sobie istoty zagadnienia. Jeśli jednak 
porównanie nie wyjaśnia, ale gniatwa sprawę, jeśli może nasuwać czytelnikowi 
fałszywe wnioski, wtedy autor, który musi być w tym względzie niezwykle 
ostrożny, winien danego porównania zaniechać. w 


Do nieudanych raczej zaliczyć należy użyte w pracy J. Żabińskiego porówna= 
nia ewolucji do zmian w życiu osobnika, które (szczególnie w związku z ryciną 


na str. 7) sugerować mogą analogię między rozwojem osobniczym a rozwojem 
gatunku i nasuwąć myśl o starzeniu się gatunków. Podobnie niezgrabne jest 
porównanie atomów do klocków drewnianych (str. 130), poprzednio (str. 129) 
mówi się bowiem o możliwości rozłupania klocka, który się wówczas „do dal- 
szej zabawy nie nadaje'. Tym razem autor używając w porównaniu tego same- 
go klocka ma na myśli nie atom, ale rozpad wysokomolekularnych cząsteczek 
substancji organicznych, które „jak to mówimy w biologii, do dalszej prze- 
miany materii nie mogą już być użyte* (str. 129), Również bardzo pomysłowe 
ryciny na str. 123—125 tejże książki, ilustrujące w sposób niezwykle poglądo- 
wy przemiany narządów wydalniczych w procesie ewolucji, niepotrzebnie zo= 
stały zaciemnione przez wprowadzenie do poszczególnych obrazków postaci 
„istot oglądających różne typy aparatów wydalniczych* (ptak, lancetnik, dżdżow= 
nica, żaba, człowiek itp.), co nasuwa niesłuszną myśl, że takie właśnie narządy. 
wydalnicze posiadają istoty umieszczone na danym obrazku. Ryciny na str. 
106—107 ilustrujące schematy krążenia krwi są chyba zbyt trudne do zrozu= 
mienia, tym bardziej że brak na nich strzałek, które wskazywałyky kierunek 
ruchu krwi. 
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wej działalności, im częściej zaś kamień pojawiał się w jego rękach, tym pew- "| 


niej — co wynika w sposób oczywisty — musiał się on trzymać na dwóch no- 
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Za zupełnie — jak się wydaje — nieudane uznać należy traktowanie. przez. 
S$. Bogusławskiego („Jak człowiek zaczął myśleć i mówić' str. 32) wyższych oś- 
rodków układu nerwowego jako wyższych pięter i porównanie ich do planówo 
zabudowywanej, nowoczesnej dzielnicy miasta. ESEE ONE 
Po pierwsze, bynajmniej nie jest przekonywające, że  ,,..najwyższe piętra, 
najlepiej spełniają swoją rolę kierowniczą, najlepiej kierują przystosowaniem © 
się zwierzęcia do otaczającej przyrody dlatego właśnie, że są nowe”. Tu właśnie 
ma tkwić analogia do nowych dzielnic miasta, które najlepiej mogą być. przy- 
stosowane do potrzeb mieszkańców, ponieważ są dopiero zabudowywane. Z ca- 
łego jednak powyższego rozumowania wynikałoby, że każdy młody ewolucyjnie . 
ośrodek układu nerwowego jest właśnie z tytułu swojej nowości „niezabudo- 
wania' najbardziej plastyczny, niezależnie od miejsca, jakie dany organizm: 
zajmuje w filogenezie. W takim ujęciu kora mózgowa wyższych kręgowców . 
byłaby najbardziej plastyczna nie dlatego, że jest ona rezultatem długotrwałe- 
go procesu postępującej ewolucji układu nerwowego, ale dlatego, że jest-.„no- 
wa”. .Niewątpliwie „nowsza i mniej zabudowana'* kora mózgowa Pitekantro- 
pusa również w takim razie winna być organem doskonalszym. niż kora współ-- 
czesnego człowieka myślącego. Powyższe porównanie kory z nie zabudowaną 
dzielnicą miasta wydaje się jak najbardziej niesłuszne, tym bardziej że niczego 
w sposób właściwy nie tłumaczy, a nasuwa jedynie czytelnikowi skojarzenia 
z „budowniczym”* i „planowaniem'* — skojarzenia, od których zapewne .autor 
chciał być jak najbardziej daleki. Z analogicznych zupełnie względów należało- 
by — wydaje się — zrezygnować z nic w gruncie rzeczy nie wnoszącego po- 
równania stosunku środowiska i kory mózgowej do artysty rzeżbiarza i bryły 
gliny. Dodajmy jeszcze, że tego rodzaju terminy, jak „strunowce*, „pierścieni- 
ce', „bezczaszkowce”, „,śluzice' itp. winny być w publikacjach tego typu. sta-. 
rannie wyjaśnione. | s R RAE i 
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Mimo wszystkich wskazanych wyżej braków i niedociągnięć omawiane wy- 
dawnictwa „Wiedzy Powszechnej* mogą w poważnej mierze spełnić swą rolę . 
zapoznania czytelnika z osiągnięciami pewnych dziedzin wiedzy walczącej b wy- 
zwolenie myśli ludzkiej spod panowania mitów, które sama ludzkość stworzyła, 
Należy z całym uznaniem podkreślić cenną inicjatywę wydawnictwa  „„Wiedzża. 
Powszechna”, które potrafiło pozyskać współpracę w dziele popularyzacji osią- -. 
gnięć wiedzy współczesnej znanych przedstawicieli nauki polskiej, KME 
| Autorzy tych prac nie zasklepiają się w naukowych pracowniach, ale śmiało * 
podejmują trudne i odpowiedzialne zadania walki o uczynienie osiągnięć współ- - 
czesnej wiedzy dorobkiem jak najszerszych mas. Podjęli oni dobrą i pożytecz- 
ną pracę. Warto, by w ich ślady poszli i inni pracownicy nauki, by piękne tra-. 
dycje nauki polskiej walczącej z Ciemnogrodem, tradycje Staszica, Kołłątaja 
i Śniadeckich, tradycje Dicksteina-Młota, Dybowskiego, Nusbauma-Hilarowi- 
cza, Krzywickiego i wielu, wielu innych były u nas kultywowane i rozwijane. 
Warto, by jak najszerzej sięgnął do omówionych wydawnictw działacz świetli- 
cowy, aktywista społeczny i partyjny. Czytelnik znajdzie w tych pracach 
rozwiązanie niejednej nurtującej ludzi wątpliwości światopoglądowej, znajdzie 
ciekawy materiał faktyczny uzbrajający nas w walce o zwycięstwo naukowego. 
światopoglądu. » | SE zB GCZCE 

Nowy odbiorca nie zadowala się już dziś informacją, że nauka to i to ustaliła, * 
lecz żąda dowodów, argumentacji, poznania drogi, jaką dochodzi się do prawdy, 
chce sobie przyswoić nie tylko wiadomości, ale i naukową metodę myślenia. se 
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| Nic zatem dziwnego, że przyszłe wydawnictwa tego typu nie mogą — 
w znacznej mierze występuje w omawianych pracach — ograniczać ae da A * 
zytywnego wykładu, do wyłożenia w sposób mniej lub bardziej umiejętny 
określonej sumy wiadomości. Nie jest to wskazane również z tego względu, i4 
taka forma ujęcia tematu świadomie czy nieświadomie wypływa z cichego Za= 
łożenia, że wystarczy, by pogląd był słuszny, naukowy, prawdziwy, a już przez 
to sam utoruje sobie drogę do świadomości mas. W-ten sposób pominięty za- 
staje w gruncie rzeczy fakt, iż do rozsądku ludzkiego dotrzeć trzebą poprzez 
grube nieraz pokłady przesądów i zabobonów, przy czym odbywa się to nię 

i w próżni ideologicznej, lecz w ostrej walce światopoglądów. Dlatego też w toku 

całego wykładu niezbędne jest uwzględnianie najbardziej rozpowszechnionych 

przesądów i wątpliwości, polemika z często spotykanymi argumentami przeci- 


| | | wnika, ukazywanie nauki nie w postaci zastyglej sumy wiedzy, lecz w rozwoju, 
| w ofensywie, w walce. 
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| W związku z koniecznością wysnucia wniosków dotyczących podniesienia 
EBY metod popularyzacji tych zdobyczy przyrodcznawstwa, które mają ważne zna- 
ł czenie światopoglądowe, nasuwają się również pewne uwagi natury ogólniej- 
M) szej, Wśród poważnej części autorów popularnych prac przyrodniczo-światopo- 
| | | glądowych, a także wśród prelegentów TWP z tej dziedziny utarło się błędne= 
| naszym zdaniem — przekonanie, że propaganda naukowego, materialistycznego 
| poglądu na świat będzie tym skuteczniejsza, im bardziej apodyktyczne, bezape- 
| lącyjnie orzekające, wykluczające wszelką dyskusję przybierze formy. Zwoleń= 
| nicy tego poglądu w ne:'lepszej zanewne wierze sądzą, że przed odbiorcą nie” 
| przekonanym o słuszności materialistycznego światopoglądu, zwłaszcza zaś od= 
| biorcą na niższym poziomie ogólnego wykształcenia, ukryć należy wszelkie sła- 
| bości obecnego stanu nauki. wszelkie luki naszej wiedzy, wsżelkie wątpliwości, 
| momenty dyskusyjne, rozbieżności zdań. Rzecz jasna, powyższa charakterysty- 
| ka metody popularyzacji, występującej często u ofiarnych skądinąd szermie- 
| | rzy naukowego światopoglądu, jest z konieczności skondensowana, a przez t0 
| | g przejaskrawiona. Jednakże elementv takieh poglądów są bardzo razpowszech= 
i | | nione. Zilustrować to możemy chociażby na przykładzie omówionych wyżej 
| prac W. 'Stęśliekiej. W. Steślicka — podobnie jak szereg innych uczenych= 
AE | antropelogów — stosuje jednolitą nazwę Australopiteków dla calego kręgu 
form dwunożnych małp stepowych, tym samym dla wszystkich znalezisk obej= 
mujacych formy zbliżone do szczątków istot znalezionych w Transwaalu. *) 
| 
| 
1 
| 
| 
; 
i 
i 
| 
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Jeśli jednak czytelnik słusznie poinformowany został, że dwunożne małpy 
stepowe są bezpośrednimi zwierzęcymi przodkami człowieka i że najwięcej 
o nich wiadomości czerpiemy ze znalezisk południowo-afrykańskich. dlaczeg6 
w żadnej książce nie dowiaduje sie, że te włąśnie południowo-afrykańskie isto- 
| | ty wygineły beznotomnie? Dlaczezo nie znajduje w broszurach wyjaśnien?, + 
| | iż wnioski o trybie życia południowo-afrykańskich Australopiteków, wyciagnie- 
' te ma podstawie znalezisk w Transwaalu, dotyczą rzeczywistych bezpośrednich 
przodków człowieka jedynie pośrednio, przez przynależnaść do tego sameg 
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| | *) Szmą zręsztą sutorka również postepuie tu nie bardzo kansekwentnie, w jednej 
bovsiem książce zalicza NOP Udabnorithecus z Gruzji do Drioniteków kt „.Razmowy 
o dziejach świeta zwierząt —str. 104),w innych zaś do Australoniteków ..Przadkowie 
| człowieką dzisiejszego! SKA 16—13; „O pochodzeniu człowieką* str. 138--133) W prą- 
| cv zhiorowej „Prrisenożdieniie czetowieka i qdrewniie rascejeniie czełowięczestwą” 
Izd. A. N. SSSR Trudy In. Etnografii t. XVI Udabnopithecus zaliczony jest do Drio- 

piteków — por. str. 48. 
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kręgu form awunożnych małp stepowych? Oczywiście, autorka nigdzie nie 
stwierdza, że południoworafrykańskie Australopiteki były punktem wyjścia ro- 
dowodu cziowieka, ale przemilczając fakt bezpotomnego wyginięcia tej grupy 
Australopiteków nie pokazuje trudności, z którymi boryka się nauka o antro- 
pogenezie, przemilcza te trudności, które wykorzystywane są przez szermierzy 
ideizmu. Czyż nie jest to przykład jakiegoś osobliwego „lakiernictwa* w po- 
pularyzacji nauki? Czy nie trzeba tak samo określić faktu, iż jako bezsporne 
podaje się tezy, dotąd nie w peiwi wyjaśnione lub wręcz wątpliwe i wywołu- 
jące wiele rozbieżności wśród uczonych-antropologów, jak np. wskazywanie 
okresu istnienia południowo-afrykańskich Australopiteków lub informacją 
o szczątkach z Njarassą? *) Charakteru takiego ujęcia nie zmienia w żadnej mie- 
rze fakt, iż gdzieniegdzie znajdziemy w tekście ogólnikowe zresztą stwierdzenią, 
że nauka wszystkiego jeszcze nie wykryła. Idzie o to, że ujęcie całości, sam tok 
wykładu nie ukazuje nam nauki w rozwoju, w powiązaniu z jej dniem wczo- 
rajszym, dzisiejszym i perspektywami na przyszłość. Genszy takiego ujmowania 
zagadnień, jakie tu przykładowo zostało przedstawione, szukać — jak się wyda- 
je — należy w przekonaniu autorów, iż tylko twierdzenia avolutnie pewne, tyl- 
ko teorie podane w postaci skończonego, gctowego dogma:u mogą przekonać 
czytelników i siuchaczów o słuszności naukowego światopoglądu. Jako argument 
na poparcie takiego stanowiska wysuwa się zwykle fakt, iż ujawnienie i przy- 
znanie pewnych braków neszej wiedzy wykorzystywane jest przez naszych 
przeciwników ideologicznych, a ze strony nie przygotowanego odbiorcy wywo” 
łuje reakcję w rodzaju: „jak wam wierzyć, kiedy wy też nic nie wiecie, Jest to . 
stanowisko niesłuszne. | 

Eezsporne jest wprawdzie, że idealizm i fideizmi wykorzystują zawsze aktu- 
alną ograniczoność danego stopnia wiedzy dla wykazywania bezsilności nauki, 
nie znaczy to jednak, by można było przekonać kogokolwiek o poięaze rozu- 
nu ludzkiego przy pemccy goiosłownych przechwalek, że w każdej dziedzinie 
Już wszystko wiemy i wszystko potrafimy. Właśnie wskazanie na historyczny - 
proces rczwcju nauki i praktyki społecznej, na naocznie dostępny dziś każde- 
mu czlowiexowi proces przechodzenia ludzkości od niewieazy do wiedzy będzie 
tu najskuteczniejszym argumentem. 


Jest również niewątpliwe, że popularyzacja osiągnięć nauki nie może pole- 
gać na gromadzeniu zbioru problemów spornych i wątpliwości. Jest również 
bezsporne, że należy dać zdecydowany odpór tym szermierzom fideizmu, któ- 
rzy chcieliby widzieć w aktualnych lukach naszej wiedzy lub w upadku tych 
czy innych teorii naukowych oznakę słabości i bezsilności nauki lub jej nie- 
zdolności rozstrzygania problemów światopeglądowych. Słusznie odrzucając 
stanowisko tych pracowników nauki, którzy w ogóle unikają wszelkiej świato- 
pogladowej popularyzacji, widzące w każdym twierdzeniu naukowym jedynie 
mniej czy kardziej prawdopodobną roboczą hipotezę — nie powinniśrny zdoby- 


EEEE 

+) Co do tych ostatnich autorka sama stwierdza, że są to „tak pogruchotane szcząt- 
ki, że niewicie oa się z hicn outworzyć . Mimo to anformuje cua.żj — pruwao- 
podovnie dla zwiększenia sity przekonywania — iż „stwierdzono jednak ponad 
wszojką wątpiiwcść, że były to szczątki Pitekantroga* („O pochodzeniu człowieka 
ste. 152). 

Frace radzieckie informują, że przyrależność szczątków z Njarassa do kręgu 
Fiihecantropus jest sporna. Porównaj w pracy „Picizchożdienije czeiowicka i drew-' 
nije rasselenije czelowieczestwa”, str. 18—19. 
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czy nauki dogmatyzować i przedstawiać jako prawd ostateczr vch, nie powin* 
niśmy zacierać różnie między tym, co jest w nauce prawem lub sprawdzoną 
w praktyca teorią, a tym, co jedynie hipotezą lub sprawą sporną. 


Trzeba, w oparciu o dotychczasowe doświadczenia, gruntownie przemyśleć 
nowe metody popularyzacji naukowego światopoglądu. Potrzebna nam jest taka 
popularyzacja, która uczyłaby samodzielności myślenia, naukowej melody my* 
ślenia, 

W procesie kształtowania się socjalistycznego narodu w naszym kraju, w wal- 
ce o to, by człowiek rozumny stał się w pełni godny swej nazwy, w kształtowa= 
niu człowieka — świadomego, aktywnego twórcy swej przyszłości, coraz pełniej 
panującego nad przyrodą, społeczeństwem i sobą samym — tak pojęta popul- 


ryzacja osiągnięć współczesnego przyrodoznawstwa może i powinna odegrać 
istotną rolę. 


Zdzisław Kochański 
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Człery numery „Nowo Wreme"' 


Cztery tegoroczne numery teoretyczne- 
80 organu KC bratniej Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej „Nowo Wrerie'* zawie- 
rają szereg artykułów omawiających pro- 
biematykę partyjną, gospodarczą i kultu- 
ralną Bułgarskiej Republiki Ludowej. 


Rzecz jasna, że materiały zamieszczone 
w. pierwszych numerach tegorocznych 
miesięcznika nie wyczerpują całości bo- 
gatej problematyki budownictwa  so- 
calizmu w Bułgarii, niemniej jednak 
stanowią one ciekawy przyczynek do zro- 
żumienia specyfiki rozwoju Bułgarii 


I zarazem zasadniczo wspólnej drogi ro- 


zwojowej krajów demokracji ludowej do 
socjalizmu, 
© a 


+ 
U 


Ś. Angełow w artykule „Lenin o twór- 
czej roli mas ludowych w budowie socja- 
lizmu" („Nowo Wreme* nr 4) wykazuje, 
że historia ludowej Bułgami w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat jest historią co- 


raz szerszego, coraz bardziej aktywnego 


włączania 'udzj pracy do wałki o .wyko- 
rzystanie niewyczerpanych re?erw ludo- 
Wego ustroju, W kraju rozw:ja się ma' 
Sowe współzawodnictwo socjalistyczne. 
Że szczególną siłą przejawia się twórcza 
aktywność | iriejatywa mas w ruchu ra- 
cjonalizatorskim | wynalazczym. W cią: 
$u jednego tylko roku 1954 zgłoszono 
21364 wnioski racjonalizatorskie, z któ- 
tych zatwierdzono 10754. W produkcji 
łastosowano w roku ubiegłym blisko 
9 000 usprawnień i wynalazków, tj. o 22% 
Więcej mż w 1953 r. Realizacja tylko po- 
lwy tych usprawnień przyniosła w efek- 
cie ponad 90 mln. lew oszczędności, 


Nowe Drogi — 4. 


Cz, Michajłow w konsultacji „Płaca 
robocza w socjalizmie" przytacza” dane, 
jak w rezultacie rozwoju i doskonalenia 
produkcj; socjalistycznej rośnie nieustan- 
nie wydajność pracy w przemyśle. Tak 
np. w okresie pierwszej pięciolatki wy= 
dajność pracy wzrosła o 59,4%. | 


Szybko zwiększa się dochćd narodowy. 
Jeżeli przed rewolucją ludowo-demokra- 
tyczną średnie roczne tempo wzrostu do- 
chodu narodowego w Bułgarii wynosiło 
1,20%, to w latach władzy ludowej do. 
roku 1952 średni przyrost roczny wy 
nosił 17,6%. W absolutnym wyrażeniu 
wzrósł on z 51,440 mid. lew w 1948 r. -do 
78,738 mld. w 1952 r. W przeliczeniu „na 
głowę ludności dochód narodowy pod- 
niósł się w tym czasie z 7 tys. lew do 
blisko 11 tys, lew, W okresie: druziego 
planu pięcioletniego dochód narodowy 
wzrośnie. o dalszych 50% w porównaniu 
z rokiem 1952 (ostatnim rokiem D> 
szej pięciolatki), : 


W ciągu ubiegłych dwu at EG a: 
dzono w Bułgarii eztery kuiejne obniżki 
cen towarów, dzięki czemu pracujący 'za- 
oszczędzili blisko 4 mid, lew, W wyniku 
wzrostu płac nominalnych ij obniżki cen 
towarów masowego spożycia średnia re- 
alna płaca robocza w Bułwarii kształtom 


wała się w roku 1952 na poziumie o 38% 


wyższym aniżeli w roku 1938. 


Jako podstawowe zadanie drugiego 
planu pięcioletniego BPK wysunęła dal- 
szy wzrost stopy życiowej mas pracują- 
cych. Warunkiem wykonania tego zada- 
nia jest w pierwszym rzędzie zwiększe- 
nie wydajności pracy w przemyśle .o oko- 
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ło 35%, obniżka kosztów własnych  pro- 
dukcji przemysłowej o 16%, wzrost do- 
chodu narodowego o 50%, przy oparciu 
wzrostu produkcji na rozwoju przemysłu 
ciężkiego. 

Wśród środków niezbędnych dla szyb- 
kiego podnoszenia stopy życiowej mas 
pracujących w Bułgarii szczególne zna- 
czenie ma walka e wzrost produkcji 
rolnej. 

Walka e wzrost produkcji rolnej sta- 
nowi jeden z centralnych problemów 
Bułgarskiej Republiki Ludowej, toteż 
sprawie tej „Nowo Wreme'* poświęca 
wiele miejsca, m. in. obszerne artykuły 
wstępne w trzecim i czwartym numerze 
z br.: „Ku nowym osiągnięciom w walee 
o wysokie plony w rolnictwie* j „Leni- 
nowska nauka 0 sojuszu robatniczo- 
chłopskim potężnym narzędzien BFK w 
budówie socjalizmu", 

Z materiałów zawartych w tych arty- 
kułąch wynika, że w ciągu lai ubiegłych, 
zwłaszcza w okresie pierwszego plamu 
pięciolętniego, rolnictwo bułgarskie zna- 
cznie się rozwinęło. Szczególnie poważne 
rezultaty osiągnęło bułgarskie chłapstwo 
pracujące w dziedzinie sce-cjalistycznej 
przebudowy wsi, 

Obecnie istnieje w Bułgarii ponad 2,7 
tys. spółdzielni predukcyjnych, obejmu- 
jących ponad 60% ziemi uprawnej kra- 
ju. Chłopstwo pracujące w Bułgarii w 
znacznym stopniu przekształciło się już 
z chłopstwa indywidualnego w chłopów- 
spółdzielców. 

Poważną część spółdzielni pradukcyj- 
nych okrzepła pod względem gospodar- 
czarorganizącyjnym. W wielu spółdziel- 
niach istnieje dobra organizą':ja i dyscy 
pliną pracy, W wyńiku osiągąnia wyso: 
kich urodzajów członkowie tych spół- 
dzielni otrzymują wysoką opłatę z tytułu 
dmiówek obrachunkowyenh. 

Znaczny poziom osiągnęła mechaniza: 
cja rolnictwa. Ną polach Bulgarii pracu: 
je obeenie ponąd 14 tys. traktorów 1 po- 
wyżej 1,8 tys. kombajnów. 

Mimo jednak znącznych osiągnięć rol: 
nictwa bułgarshiego — Jak stwierdził 
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to VI Zjazd BPK — rolnic'wo pozostało 
w tyle za rozwojem przemysiu, co sta- 
nowi przyczynę dysproporcji w gospo= 
darce narodowej 

Do końca roku 1954 nie dokonano jesz- 
cze zasadniczego zwrotu w. dziedzinie 
uzyskania wysokich plonów. Rzecz Oczy: 
wista, że jeśli przed rewolucją ludowo- 
demokratyczną zbiory pszenicy wynoszą 
ce 12—13 q z ha uważane były za nor 
talne, a nawet dużs, to szybki: rozwój 
gospodarki narodowej ji wzrost stopy ży= 
ciowej ludności wymaga zasadniczego 
przełomu w tej dziedzinie, 

Poważną przyczyną hamującą rozwój 
produkcji ralnej w spółdzietniach pr» 
dykcyjnych, przyczyną  niedostateczne- 
go poziomu opłaty za dniówki obrąchun= 
kawę średnio w kraju były braki w pra 
cy arganizacyjnej, szczególnie zaś w dzić: 
dzinie wynagredzenia za pracę w spół: 
dzielniach. 

W  niedostateeznym stopniu została 
utrwalona brygada produkcyjna jako 
podstawowa forma organizacj, pracy W 
spółdzielniach produkcyjnycn, Nie zwał: 
czano dostatecznie braku * odpowiedział: 
ności osobistej za użytkowanie i przecho- 
wywanie inwentarza. W wielu spółdz:el: 
niach narusząno ząsadz wynagrodzenia 
według ilości i jąkośei piacy, stosująt 
niesłuszną j niesprawiedliwa _ zasądę 
„urawniłowki*. Nierzadko zdarzały SIę 
braki w normowaniu pracy. W szezegól: 
ności ustalano narmy w sposób formale 
ny, bez brana pad uwagę miejscowych 
wąrunków  produkeyjnych i klimatycz= 
nych, W wielu spółdzielniącą słaba była 
jeszcze dyscyplina w dziedzinie rachun: 
kowości i finansów, 

Do wymienionych braków występują* 
cych w ubiegłym okresie w wielu spół 
dzielniach produkcyjnych  dudać należy 
blędy popełniane przez aparat planowa: 
nia, który nie zawsze brał pod uwagę 
wskazówki agrobiologii i duswiadczenia 
praktyki produkcji. 

Wreszcie nie bez znaczenia był fakt 
niepełnego wy) orzystania przez  spól- 
dzielnie produkcyjne najnowszych osią- 
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gnięć agrotechniki, niestosowanie we 
właściwym zakresie głtębckiej orki, sie- 
wu krzyżowego i kwadratowo-gniazdo- 
ego itd, 

Poważne brziii występowały także w 
spracy wielu ośrodków maszynowych, 
szczególnie jeżeli chodzi o jakość wyko- 
nywanych robót polowych oraz pelne 
wykorzystanie parku traktorowego. 


Sprawie oceny stanu rolniciwa, a tak- 
że znalezieniu środków niezbednych dla 
pizeprowadzenią zwycięskiej walki o 
wzrost produkcji rolnej poświęcone było 
plenum KC BPK w styczniu br. Bezpo- 
średnio po posiedzeniu, pienarnym KC 
odbyła się IV konferencja spółdzielni 
produkcyjnych, która ustaliła szereg kon- 
kretnych posunięć w celu realizacji 
wskazań plenum styczniowego 


Zgcdnie z uchwałami VI Zjazdu BPK, 
w ciągu drugiego planu pięcioletniego, 
przy dalszym stałym wzroście przemysłu 
cężkiego, inwestycje w rolnictwie zosta- 
ną zwiększone 2,3 raza w porównaniu 
2 okresem pierwszej pięciolatk,..W roku 
1355 dodatkowe inwestycje przeznaczone 
ra cele mechanizacji reln:ctwa  prze- 
Wyższą o 450, nakłady inwes tycyjne w 
rolnictwie poczynione w roku ub: eziym 
W rezultacie w br. rolnictwo obs ług:wać 
będzie 19357 traktorów i 3000 kambaj- 
nów zbożowych, 


ienum styczniowe i konferencja spół- 
dzielni produkcyjnych uchwalły szereg 
zmien mających na celu wzmecnienie 
bodźców materialnego  zaintercsowania 
spoldzielców we wzroście orodukcji rol- 
nej. W szczególności obniżono opłatę 
stóNzielni produkcyjnych za . usługi 
cśrodków maszynowych. Obnizka ta. je- 
żali chodzi o prace polowe, sęga 59%. 
Znacznie podwyższono państwowe ceny 
Szupu produktów rolnyen. Tak na vrzy- 
kład cena pszenicy została podniesiona 
0 330, kukurydzy — o 400%. 


Wprawądzono szere; poprawek do 
Wzercowegą statutu spółdzieln, produk- 
cyjnych 'w celu powiększenia udzialu 


cplaty zą dniówxi obrzchunkowe w do- 
chodzie spółdzielni. Potrącenia na fun- 


dusz niepodzielny zo:tały zmniejszone 
z 1% do 5%, przy czym z funvuszu tego 
mają być cplacane dniówki w budownic- * 
twie i przy pracach melcracyjnych. 
Udział wydatkćw adm:nistracyjnych zo- 
stał zmniejszony z 3% do 20,. Na powię- 
kszenie funduszów obrotowych spółdziel- 
ni przydziclać się będzie 10, zamiast — 
jak dotychczas — 2%, pien.gżnych  do- 
chodów spółdzielni, 
* * 


* 


Podstawowym ogniwem w walce o peł- 
ne wykorzystanie rezerw rolnictwa jest 
— jak stwierdził tow. W. Czerwenkow 
na powiatowej konferencji partyjnej w 
Plewnie w marcu br. — udoskonalen.e 

olitycznego i organizacyjnego kierow- 
nictwa rolnictwem, 


Przed radami narodowymi rostawione 
zostało zadanie zdecydowanesy zsrwania 
z dotychczasową praktyką papierkoweszo 
ierowania gospodarką romą, zadanie 
konkreinego, opartego na bezpośrednim 
kontakcie z terenem czuwania nzd racjo. 
nalnym rczwosjem rolnictwa. 
Wysunigcie przez KC RPK 
BE. nalenia  politycznezo j orzan.zar 
cvjńego kielowniciwą vo! 


zodan'a 


LNM 02x30 
pzdstawcwego oczniwa w walce o Osze 
Wysorzys Jenie rezerw gosmalrki różnej 


wymaga nowych form prucy aparatu 
partyjnego 

Na podstawie uchwał plenum stycznio- 
wego wa wszystkich komietach Dow a: 
towych utworzone zcsteły grupy instruk. 
torów z ssaretarzem IKP na czele, Grupy 
te odpowiadają przed komitetem za 
sten pracy przydz'elonych um  ercani- 
zacji partyjnych, spŚldzielni predukeyvj- 
nych i wsi. 

Zadania postawione przez plenum sty- 
czniowe wymagają gruntowne; przebu- 
dowy pracy lemitstów powiatowych, tak 
by każdy z członków komitetu csobiście 
cdpowiedał za stan ślcnej spźłdzie!- 
M. PrOGERCYJNC]. CSlÓRRA JESSZYROWEGO, 


Cizre 


Vymsga to zasadniczej zmieny stylu 
pracy komitetu pariyjnego. W szczegól: 
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ności konieczne jest zdecydowane  zer- 
wanie z praktyką oceny pracv na pod- 
stawie otrzymywanych informacji i spra- 
wozdań. Pudstawową formą pracy wi- 
nien być bezpośredni kontakt z żywymi 
ludźmi —. przewodniczącymi spółdzielni 
produkcyjnych, brygadzistami, dyrektora- 
mi ośrodków maszynowych, agronainomi 
i mechanizatorami, ze spółdzielcam i in- 
dywidualnymi gospodarzami. 
Nakreślony w uchwałach plenum sty- 
czniowego KC BPK nowy styl pracy ko- 
mitetów powiatowych wymaga  większe- 
go niż dotychczas oparcia pracy komite: 
tu na bezpośrednim kontakce z podsta- 
wowymi organizacjami partyjnymi spół- 
dzielni, ośrodków maszynowvch i pań- 
stwowych gospodarstw rolnych, a także 
z terytorialnymi organizacjami na wsi. 
Z drugiej strony wprowadzenie nowe- 
go stylu pracy wymaga meksymalnej 
aktywizacji dołowych organizacji patyj- 
nych, ulepszenia stylu pracy podstawo- 
wych organizacji partyjnych, zwiększe- 
nia aktywności grup partyjnych. 
Zamieszczone w miesięczniku „Nowo 
Wreme' materiały z życia partii obrazu: 
ją wzrost aktywności dołowych ogniw 
partyjnych w walce o wykonanie zadań 
nakreślonych przez VI Zjazd RPK. 
"Jednym z przejawów ulapszenia stylu 
pracy instancji partyjnych w myśl wska- 
zań VI Zjazdu jest wzrost rol, aktywu. 
W styczniowym numerze miesięcznika 
znajdujemy analizę pracy pod tym ką- 
tem: powiatowej organizacji w Muchaj: 
łowgradzie. 
jeżeli przed VI Zjazdem w ciągu całe- 
go 1953 roku odbyły się w Michajłow- 
gradzie jedynie dwa zebrania aktywu 
powiatowego, te po Zjeździe w ciągu 
9 miesięcy przeprowadzono 4 takie ze 
brańia. Jedno z zebrań aktywu pow:ato- 
wego poświęcone było omówieniu posu 
nięć niezbędnych do realizacji dyrektyw 
partii w sprawie wzrostu hodowli i od- 
powiednich zarządzeń Ministerstwa Rol- 
nictwa. Komitet powiatowy włączył do 
pracy przygotowawczej szereg najlep 
szych specjalistów, weterynarzy i zoo- 
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nu ferm hodówianfdh w © „sai ją 
produkcyjrych. Przygotowane w ten sp 
sób zebranie aktywu powiatowego prze: 
biegało w atmosferze wysokiej aktyWno- 
ści. Obecnyct było ponad 400 osób. W dy: 
skusji nad referatem wzięli udział naj: 
lepsi hodowcy, kierownicy spółdzielni 
proaukcyjnych i ferm hodo: wlanych, spe- 
cjaliści, sekretarze organizacji party 
nych. | 


Zebranie to wskazało ną RYŚ wystar 
czającej bazy paszowej i  riietlostateczne 
zainteresowanie się tą sprawą ze strony 
kierownictwa spółdzielni. Aktyw mówił 
c słabym  upartyjnieniu pracowników 
ferm hodowlanych, niedocenianiu Ko: 
nieczności pracy politycznej w fermach 
1 niezwracaniu dostatecznej uwagi NA 
stełe podnoszenie kwalifikacji. Wreszcie 
podkreślano konieczność poprawy kultu- 
ralno-bytowych _ warunków członków 
spółdzielni zatrudnionych w. dziedzinie 
kodowli. > | » 

Jednocześnie na zebraniu aktywu. W 
szerokim zakresie wymien:h swe 40 
świadczenia  przodujący hodowcy PO" 

wiatu, 

W ten sposób zebranie aktywu pozw0- 
liło komitetowi powiatowemu na prze. 
prowadzenie gębokiej analizy przyczyń 
niedostatecznego rozwoju hodowli w Po 
wiecie, pomogło w ulepszeniu stylu Pr 
cy partyjnej zarówno dołowych organi" 
zacji, jak i samego KP. 

W ostatnim okresie silnie wzrosła - kc 
tywność organizacji podstawowych, rog 
winęła się demokracja wewnątrzpartyj- 
na. Świadczą o tym przytoczone w art)" 
kule wstępnym lutowego numeru „Nowo 
Wreme* dane dotyczące zebzań SpraW0ż: 
dawczo-wyborczych organizacji podsta: 
wowych. Tak na przykład, w okręgu 
Ruse około 94%, członków uczesiniczyło. 
w zebraniach _ sprawozdawczo: wybor= 
czych, a nie usprawiedliwionych nieobce 
ności było zaledwie 0,5%. W okręgach 
Plowdiw, Ruse, Tyrnow w dyskusji, Na 
tych zebraniach zabierało głos ponad 
50% obecnych członków partii i kandy* 


datów. Jednakże obok - tych n'ewątpli- 
wych osiągnięć zdarzają się wvypadk: nie- 
daceniania zebrań podstawowej orz żani- 
zacji. W szczególności niejednokrotnie se- 
kretarze | egzekutywy przejawiają ten- 
dencję do „zastępowan:a* podstawowych 
organizacji. Nie zawsze też właśc:wie 
kierują . pracą organizacji podstawowych 
instancje partyjne, które częąstoxsroć ha- 
mują ich inicjatwę narzucając z góry 
ułożoną tematykę pracy. | 

Kierownicza, awangardowa róla w pro- 
dukcji, a w szczególności w walce o wy- 
sckie urodzaje w rolnictwie wymaga 
umiejętnego rozstawienia komunistów 
w produkcji. Istnieją jeszcze i tacy człon- 
kowie partii, którzy nie wypełniają swej 
awingardowej roli, obawiają się trudno- 
ści, szukają lekkiej i spokojnej pracy. 
W szeregu wiejskich organizacji podsta- 
wowych większość komunistów pracuje 
w administracji. Ze stanem tekim nie 
wolno się godzić, gdyż obowiązkiem ko- 
rrunisty jest znajdować się tam, gdzie 
bezpośrednio decydują się losy planu 
produkcyjnego. 


*Realizacja wysuniętych przez partię 


zadań bezpośredniego, konkre'r.ego kie- 
rownictwa produkcją rolną wymaga or- 
ganizacyjnego ujęcia pracy członków 
pariij zatrudnionych bezpośrednio w pro- 
dukcji, 
mach hodowlanych. Taką formą więzi 
partyjnej, realizowanej bezpośrednio w 
produkcji, są grupy partyjne. O doświad- 
czeniach grup partyjnych w spółdzel- 
niach produkcyjnych pisze sekretarz 
okręgowego komitetu BPK '* Chaskowie 
—-G. Sarakostow w lutowym numerze 
miesięcznika. | 

Przed VI Zjazdem BPK w okręgu nie 
zwracano dostatecznej uwagi na  precę 
grup pzriyjnych. Także sexretarze orga- 
nizac;j podstawowych niedostatecznie po- 
magali w pracy grup partyjnych. Poczy- 
nejąc od kwietnia ub. r., w rezultacie 
podjętej przez komitel czręzowy walki o 
wzrost znaczenia grup partyjnych, w re- 
zultacie pomocy udzielonej grupom par- 
tyjnym przez komitety powiatowe, 


w brygadach polowych, w fer- 


wzmogła się znacznie "aktytrność grup” 
i wzrosła ich liczebność. I tsk-w. ciągu 
ub, r. w spółdzielniach. produkcyjnych * 
okręgu utworzcno 94 nowe grupy w bry- 
gadach i fermach hodowlanych, Łącznie 
w spółdzielniach produkcyjny ch istnieje 
obecnie 500 grup partyjnych, w których 
w ub. r. pracowało o 800 członków partii | 
więcej aniżeli w 1953 r. asa j 

Doświadczeni pracy grup partyjnych 
Wykazuje, że właśnie tutaj, bezpośrednio 
w produkcji, decyduje rola partii w wal- 
cz o wykonanie zadań gospodarczych na- 
kreślcnych przez VI Zjazd i plenum sty- 
czniowe. Przytoczone w artykule. nie- 
zmiernie ciekawe przykłady dowcdzą, jak 
dcbra praca grup partyjnych prowadzi do 
podniesienia świadomości i umiejętności 
spółdzielców, dopomaga w szybkim opa- 
nowaniu uprawy nowych kultur, wv wy- 
pujdywaniu ukrytych rezerw produkcyjź 
nych. Ważną rolę spełnia w rolnictwie 
współpraca grup partyjnych  traktorzy- 
stów ośrodków maszynowych z grupami 
brygad polowych spółdzielai Giboż 
nych. 

e j B 
A |] | , 

Obok problematyki gospzdarczo-pcI: ty-. 
cznej i zagadnień życia wewnątrzpartyj-. 
nego miesięcznik „Nowo Wreme*" udziela 
dużo miejsca problematyce k'storycznej. 
i ogólnoteoretycznej. W szczególności. w 
numerze styczniowym został zamieszczo». 
ny obszerny artykuł omawiający stosu” 
nek bułgarskich marksistów _ „tiesnia- 
ków' (lewicowych socjalistów) . do rewo- 
lucji 1905 r. W marcowym numerze mie- 
sięcznika znajdujemy artykuł I. Wyłową 
o hasłach strategicznych BPK w kwestii 
chłopskiej. Szczególnie interesująca pro- 
blematyka została poruszona w obszer- 
nej konsultacji A. Czarykczijewa „Dwa 
etapy w roz” voju - demokracji ludowej", 
zemieszczonej w lutowym numerze mie- 
sięcznika. 


Po krótkim wstępie ogólnoteoretycz- 


rym autor konsultacji przechodzi do 
szczegółowej analizy problematyki po- 
szczególnych etapów rewolucji w _Buł- 
garii, | NRY 
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A. Czarykczijew pisze, że treścią bur- 


Żuazyjno-demonratyczaczjo etlupu  rewo- 
luc jest waissą o Mkwidocjię TyżczyLKÓW 


feudalnych. Mirao ża w kazcym kraju 


kapital:stycznym, nie wyłącznjąc Anglii, 
istnieją większe lub mniejsze przeżytui 
feudalne, nie oznacza to jednak, by w 0- 


ereślenych warunkach nie mogly one być 
zlikwidowane niejako „po drocze* przez 
rewolucję socjalistyczną. 

Jeżeli chodzio takie zadania, jak walka 
przeciw faszyzmowi, imperializmowi, o 
wyzwelenie narodowe, nie stanowią One 
same przez się o konieczność, burżuazyj: 
no-diemoxkratycznezo ctspu rewolucji. 

W dziedzinie likwidacji przeżytków 
feudalnych Buigaria wyprzedziła (takie 
kraje, jak Polska, Węery, Rumunia, gdyż 


w wyniku wojny rosyjsko-tureckiej lat 
1677—16070, która  zniostłą panowanie 
Turcji (Turcy byli w Bulvarit warstwą 


rolnictwo oparie zostało na 
podGźtawach. kobaalistyczajch, Tasie zaś 
przeżytki jak polowniciwo, monarchia, 
n.e wymagały odrębnego eteru rewclucji 
burzuazy jno-cemokratycznej, 

BPR 
wysunęcią 


Uuziroju 


ODSZATNICZA), 


jeszcze na I Zjożdzie w 1919 r. 
ceiczay QGGanlonie 
w crowadze- 
SIUSZN 


TOZ- 


jako cel strat 
ko kare i 
nie dyktlólury pooloiena, "Te 
io R zastało 
winięte w szeresu dcxumontów i by 
odstawą prczyamu partyjnego do 1044 r, 
Eo 
*vkulo 
1 umocnienia 
etep 
nego, 


następnie 


i60z5C Z przebrowadzonecgo w ar- 
ciap zdobycia 
proietariatu i 


poźz az na 

avktatury 

socjal.stiyvcz- 
rewolucja 


budowy społcoczcnńnstwa 
antor stwierdza, że 
w Bulsani wykazuje szereg cech wspeol- 
nych z rannymi krajami demokracji ludo- 
wej w volucji w Rosji, 
a 1aRZĆ szerch cech szeześólnych, Aulot 
w dalszym ciągu na te cechy 
rewolucji w Bułzarii, — jego zda- 


odróżnieniu od rew 


wsrazuja 
kióre 


niem — mają nojwiększe znaczenie dla 
wyusazaonia istotv i spezyliki etapów Te- 


WAINENOC DES 


ideigaria w oGróżnioniu no. od Fu- 
x 
munir r Węser nie przechodziła przez 


burzuazyjno-demmokratyczny elap rewciu- 
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'warzysze nie dość wnikliw'e 


cji Nie było tu okresu, w którym władza. : 
tewolucyjna pełniłaby funkcje dyk*atury 
proletariatu i cnłopstwa, 
Autor zwraca uwagę, że rwektórzy to- 
analizowali 
sytuację w przededniu 9 wrześrna 1344 r., 
w szczególności przecenial| zakres prze- 
żytków tcudalnycn w Bułgar::. 
„Argumontacja tych towarzyszy opiera- 
ła się na tym, że we wszys:'k:ch krajach 


cemcehkracji ludowej w ciągu szeregu lat 
prowadzono walkę o wykonanie zadań 
ogólnouemokratycznych. Zorgan'zowano 


w związkuztvm w tych krajach szerokie 
fronty narodowe. Te cechy wspólne dia 
wszystkich bez wyjątku krajów demo- 
krocji ludowej sugerowały niektórym 
towarzyszom  pogied, że we wszystkich 
krajach łacznie z Bułgarią w tym czasie 
rowolucja była w swej istocie burżuazyj- 
no-qemokratyczna, a władzą w owym 
Gkrestie stanowiła formę dyktatury pro- 
letariatu i chłopsiwa !), 
wniosek ten słusz- 


Autor siwierdza, że 
nv w stosunku Go krajów, w których 
nie była uprzednio dokonana rewolucja 
hurzuazyjno-daemokratyczna, nie może 


cdncsić się do Bułgarii. Zwraca en uwa- 
go na frkt, że walka przeciw dyktaturze 
feszystowskiej nie tracąc swego czgólne- 

amoxratycznego charakteru jest w swej 
istocie walką antyxepitalistyczną, nie zaś 
antyfeudalną, 

„Jeżeli w qanym kraju nie została zli- 
kwidowana własność onszarnicza, lkwi- 
dacja faszyzmu może być połączona Z 
wypsznieniem zadań rewolucji burżuazyj- 
no-demokratycznej. Jeżeli nie ma tych 
feudalnych pozostałości za'eżnie od sto- 
pnia uświadomienia politycznego i zor: 
eunizowania proletariatu i cd spójni igo 

z pozostałymi grupami ludu pracującego, 
jaaa faszyzmu mcże przekształcić 
się bezpośrednio w  początex rewolucji 
socjalistycznej albo też po likwidacji fa 
szyzmu krej pozostanie w ramach ustro- 


1) Przeciwko takiemu ujmowaniu przebie- 
gu rewolucji w Bułgurii występuje także 
Z. Nalan w artykule ..Nowv podrącznik 
ezanomii politycznej", „Nowo Wreme* nr 4, 
livd r., str. €0-—8S2. 


ju demokrącji burżuazyjnej. W żadnym 
z tych trzech wypadków jednak likwida- 
cja faszyzmu sama przez się nie jest 
równoznaczna z rewolucją burżuazyjno- 
demokratyczną 2), 

Autor przypomina, że w Bułgaru już 
po przewrocie faszystowskiin dokonanym 
w czerwcu 1923 r. taktyczne 
partii, jakim była walka z faszyzmem, 
ściśle wiązało się z jej zadaniem strate- 
gicznym — z walką o dyktaturę prole- 
tariatu 3). 

Nowe warunki wywołane przez II woj- 
nę światową wymagały jeszcze bardziej 
konsekwentnego stosowania taktyki je- 
dnolitego frontu, nie spowodowały je: 
dnak zmiany strategii. 


W Bułgarii już w dniach powstania 
wrześniowego 1944 r. partia komunisty- 


2) „Nowo Wreme' nr 2, 1955 r., str. 70—71, 


3) Por. „„Nowo Wreme* nr 1, 1955 r. 
str. 74—75, a także artykuł I. .Wyłowa „Fla” 
sła strategiczne BPK w kwestii chłopskiej'*': 
„Bułgarska Partia Komunistyczna nigdy 
nie zajmowała stanowiska, że stoi przed 
nami rewolucja  burżuazyjno-demosratycz- 
na. Jeszcze przed wstąpieniem do Miedzy- 
narodówki Komunistycznej „tiesni'* socia- 
liści oświecali i organizowali robotników 
mając właśnie na uwadze dojrzewaj:cą u 
nas rewolucję socjalistyczną. I było to w 
pełni słuszne", „Nowo Wreme' nr 3, 1953 r.. 
str. 21, 


zacanie 


czna odgrywałą kierowniczą rolę we 
froncie narodowym i w powslażącym no- 
wym aparacie państwowym. 

W dniach powstania wrześniowego do- 
konano ważnych przekształceń w dzie- 
dzinie własności środków produkcji. Wła- 
sność kliki monarchofaszystowskiej i 
państwa burżuazyjnego zostalą skonfis- 
kowana j przekształcona we wiasność SO- 
cjalistyczną, 


Wecług autora w związku z analizą 


"omawianego okresu zwrócić n:leży uwa- 


gę na istotne momenty natury subiekty- 
wiej. Jeżeli nacjonalizacja przemysłu z0- 
stała przeprowadzona dopiero w końcu 
1947 r., to nie wolno zaponunać o nie 
unormowanej sytuacji zewnętrznej Re- 
publiki Bułgarskiej w pierwszym okresie 
jej istnienia. 

"Wychodząc z. przeprowadzonego na. 
wstępie podziału na etapy rewolucji, 
autor stwierdza, że z przejściem dv bu- 
dowy podstaw socjalizmu rewolucja w 
Bułgarii weszła w II etap swego  roz- 
woju. 

Końcem II etapu będzie: po pierwsze 
— całkowita likwidacja klas wyzyskują* 
cych po drugie — uspółdzielczenie go- 
spodarki drobnotowarowej, po trzecie — 
likwidacja sektora prywaineso w dzie- 
dzinie cyrkulacji towarowej i to czwarte 
-- zakończenie rewolucji kuliuralnej. 


Andrzej Pawłowski 


LISTY i ODPOWIEDZI 


Towarzysz A. S. (Poznań), wykłaclowca szkolsmia partyjnego, w liście do redakcji 
prosi © wyjaśnienie następującego zagadnienia: Na czym polega różnica między sy- 
tuacją Poiski w r. 1939 a syluacja obecną w r. 1905, jeżcli chodzi o zabezpieczenie 
niepociegivści i buwerennosci naszego państwa? | 


Odpowiedź 


Pobieżna nawet orientacja w położeniu Polski u progu II wojny światowej 
i obecnie pozwala jasno widzieć, jak wielka przepaść dzieli tamten miniony 
okres od dzisiejszego stanu rzeczy. Przed 16 laty kraj nasz stanął do śmiertel- 
nej rozprawy z wrogiem — samotny, nieprzygotowany, niemal bezbronny. Dziś 
niewzruszonym oparciem niepodległości Polski Ludowej i nienaruszalności jej 
granic jest cały, blisko miliardowy obóz krajów demokratycznych, jest przede 
wszystkim ogromna potęga Związku Radzieckiego. Dziś siły gospodarcze, obron- 
ne i moralno-polityczne naszego ludowego państwa są wielokrotnie większe n niż 
w r. 19509. | | 

Aby nieco szczegółowiej odpowiedzieć na postawione wyżej pytanie, trzeba 
rozważyć przynajmniej dwa podstawowe elementy: 

1) osamotnienie Polski w 1939 r. i silne oparcie Polski współczesnej o cały 
obóz pokoju i socjalizmu — jako wynik 10- A polityki naszej partii i rządu 
ludowego; 

2) różnicę w potencjale gospodarczym i w sile obronnej Polski w r. 1939 


iw, 1055. 
* e 
* 


Napad Niemiec hitlerowskich we wrześniu 1939 r. zakończył się bezprzy- 
kładną w naszej historii katastrofą. Był to wynik nie tylko słabości gospo” 
darczej i militarnej naszego kraju (o czym będzie mowa niżej); był to w decy- 
dującej mierze rezultat polityki zagranicznej rządów burżuazyjnych. 

Jaka to była polityka? 

Polityka zagraniczna dzierżącej przez 20 lat władzę burżuazji polskiej była 
przedłużeniem jej polityki wewnętrznej, miala przed sobą te same klasowe cele. 
Jak motorem polityki wewnętrznej było utrzymanie stanu posiadania i achrona 
interesów kapitalistów i obszarników, a więc mniejszości kosztem ogromnej 
większości narodu, tak i w polityce zagranicznej rządów przedwrześniowych 
dominowały interesy klas posiadających. Gdy występowała sprzeczność między 
interesem narodowym Polski a interesami klasowymi burżuazji, te ostatnie 
przekreślały ten pierwszy. 

Tak było w latach 1919—1920, kiedy dobro narodu polskiego wymagało sku- 
pienia wysiłków dla odzyskania Sląska, Warmii, Mazur i Pomorza, a piłsud- 
czyzna odwracała się plecami od tych rdzennie polskich ziem na zachodzie i pół- 
nocy i pchała kraj do zaborczej wojny na wschodzie. Tak było w kluczowej 
sprawie —- sprawie zabezpieczenia kraju przed groźbą A zmu niemiec- 
kiego, zwłaszcza po dojściu Ilitlera do władzy. 
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Jasne było, że imperialiści niemieccy nigdy nie pogodzili się po klęsce 
w I wojnie światowej z powstaniem państwa polskiego, z utratą Poznańskiego, 
części Górnego Śląska i-Pomorza. Jasne było, że dążąc do odzyskania utraconej 
po wojnie w latach 1914—1918 dominującej pozycji w Europie imperializm 
niemiecki przygotowywać się będzie do uderzenia przede wszystkim na wschód, 
a więc na Polskę, Czechosłowację i Związek Radziecki. 


Elementarna troska o niepodległość Polski, o byt narodu polskiego nakazy” 
wała czynić wszystko, aby nie dopuścić do odzyskania sił przez imperializm 
niemiecki, a w razie zagrożenia z jego sirony — sprzymierzyć się z tymi pań-= 
stwami w Europie, dla których tak samo jak dla Polski imperializm niemiecki 
stanowił śmiertelne niebezpieczeństwo. Dobro narodu polskiego nakazywało 
uczestnictwo w organizowaniu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie przeciw- 
ko gotującemu się do napaści agresorowi. 


Prowadzenie takiej polityki zagranicznej było możliwe. Wielki sąsiad Polski 
na wschodzie, Związek Radziecki, świadom od początku, czym grozi imperia- 
lizm niemiecki w swojej najbardziej agresywnej, faszystowskiej postaci, wystę” 
pował raz po raz na forum Ligi Narodów z inicjatywą zorganizowania bezpie” 
czeństwa zbiorowego dla zapobieżenia, a w razie potrzeby — odparcia agresji. 
Czuła się zagrożona przez imperializm niemiecki Czechosłowacja, nasz sąsiad 
na południu. Był okres, kiedy Francja z inicjatywy swego ministra spraw za- 
granicznych Louis Barthou proponowała w 1934 r. Polsce zawarcie paktu 
wschodniego, to jest porozumienia Francji, Związku Radzieckiego, Polski i Cze- 
chosłowacji dla wspólnej obrony przed militaryzmem niemieckim. 


Ale rządy sanacyjne z Piłsudskim, Beckiem i Śmigłym na czele poszły inną 
drogą. Ci główni winowajcy klęski wrześniowej wybrali drogę porozumienia 
z hitleryzmem, a nawet czynnego popierania jego polityki. Wybrali drogę torpe- 
dowania wszelkich prób, zmierzających do stworzenia wspólnego frontu przeciw 
agresorowi. 


| 


Dlaczego? 


. Dlatego, że według koncepcji sił reakcyjnych na świecie, w tym również re* 
akcji polskiej, Niemcy faszystowskie miały stanowić najmocniejszą zaporę dla 
wszelkich ruchów demokratycznych 1 postępowych w Europie, a przede wszyst- 
kim miały być opancerzonym kułakiem kapitalu międzynarodowego dla roz- 
bicia Związku Radzieckiego. Narastający w Europie, również w Polsce, ruch 
rewolucyjny i rosnąca z każdym rokiem siła państwa radzieckiego napawały 
przerażeniem świat kapitalistyczny, w tym również burżuazję polską i jej rząd 
sanacyjny. Uzbrojony faszyzm niemiecki miał przed tym ruchem ludowym za- 
bezpieczyć — i stąd intensywne finansowanie Hitlera przez kapitał amerykań- 
ski i angielski, stąd prohitlerowska i antyradziecka polityka sanacji. Polscy ka- 
pitaliści i obszarnicy nie ukrywali, że zamierzają wziąć czynny udział w zapo” 
wiadanym przez Hitlera najeździe na Związek Radziecki. Zawczasu już obli- 
czali, jakie to połacie radzieckiej Ukrainy i Białorusi przypadną im jako łupy 
wojenne, i w tym kierunku nastawiali calą swoją politykę zaniedbując całko- 
wicie zabezpieczenie kraju przed rosnącym gwałtownie i coraz bezczelniejszym 
niemieckim mililaryzmem. a 


Jak bardzo polityka rządu sanacyjnego pomogła Hitlerowi w realizacji jego 
planów, gdy był jeszcze słaby, jak poważnie ułatwiła mu zajęcie dogodnych po- 
zycji do rozpoczęcia wojny — dlugo by pisać. Wystarczy, jak sądzę, przypom- 
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nieć notatkę, którą sporządził jesienią 1938 r. hitlerowski minister spraw zagra- 
nicznych Riboentrop. 

„Dziś o godz. I — pisze on — przyjąłem polskiego ambąsadora Lipskiego... 
P. Lipski odczytał z kartui wyjątki z otrzymanej instrukcji. Minister spraw za- 
granicznych Beck jest zdania, że polsko-niemieckie stosunki przetrwały, na 
ogół biorące, probę. 

W czasie kryzysu czeskiego okazało się, że pakt polsko-niemiecki został zbu- 
dowany na trwalej podstawie. Minister spraw zagranicznych Beck wierzy, 
że prostoliaijna polityka Polski była dia Niemiec korzystna przy uzyskaniu Sy- 
detów i przyczyniła się w sposób isiotny do tego, że sprawa została gładko roz- 
wiązana w meysi życzeń nicimiccekich. Rząd polski pozostał w czasie tych kry” 
tycznych dni nieczuiy na syrenie glosy, rozlegające się z wiadomej strony. 

Odpowicazialem p. Lipskiernu, że i ja również uważam, że pakt niemiecko- 
polski okazał się odporny na ciosy i uderzenia... Zresztą jestem z nim zgodny 
w iym, że równicz I postawa Polski ułatwiła Niejaconi syiuację'. *) 

Do czego to w końcu doprowadziło? 

Doprowadzilo Go sianu rzeczy, an się wytworzył wiosną 1939 r. Mianowicie 
po zagrabieniu calej Czechositowacji przez III Rzeszę Polska znalazła się sam 
na sam z Hitlerem, otaczającym nasz kraj z trzech stron, Polska znalazła się 
bez sojuszników wcboc agresora, szykującego się do skoku. Piszemy „bez soju- 
szników*, pomieważ ukisd z Francją i umowa o wzajemnej pomocy z Anglią 
były, co potwierdził wrzesień 1909 r., tylko manewrem i grą Paryża i Londynu. 
Ówczesne rządy angielski i francuski zmierzały tylko do tego, aby ostrze hi- 
tlerowskiej agresji skierowało się na wschód, przez trupa Polski na Związek 
Radziecki. Rządy te nie sa udzielić i, jak wierny, nie udzieliły Polsce 
żadnej pomocy pozostawiając ją samą swemu tragicznemu losowi. 

Byla jeszcze jedyna możliwość A w przyjęciu pomocy ZSRR, który mi- 
mo calej wrogości poliyki lvycza 1 Becka pomoc tę Polsce ofiarowywał. Ale 
rząd sanaucyjny wkrew najbardziej oczywistym interesom narodu polskiego po” 
roc tę nawet w obliczu wojny ocćrzucił. Amoasador Becka w Paryżu Łukasie- 
wicz takie ziożył oświaaczenie francuskiemu ministrowi Bonnet: 

„dla uniknięcia BA i niejasności muszę stwierdzić, że w roz” 
Mować h gen. Gsmnelin z Marszalkiem Smiglym Rydzem sprawa ewentualnej po- 
mocy materialowej i surowcowej ze strony Rosji Sowieckiej była poruszona 
przez gon. Gumeiin, że jednak Marszaiek Śmigły Rydz wykluczył zdecydowa” 
nie RR sojiwiek rożinowy czy dyskusje na ten temat..." 

A „szm beck ożwiacczył dnia 19 sierpnia 1909 r., a więc na niespełna 
> ne ocdie przed hiiietowskim najazaerm: 

„ro jest dla ras kweciia zasadnicza: nie mamy i nie chcemy mieć żadnej 
umowy wojskowej z SRA. | 

To już byia nie tylko renkcyjność, krótkowzroczność i głupota. To już była 
jawna zdrada. wieńczacu haniebną politykę zagraniczną burżuazji. Politykę, 
której motorem nie było zubezpieczenie niepodlegiości państwa, lecz interesy 
klas poziadajncvch. Politvkę, która w imię tych interesów wiązała się z naj- 
badziej reakcyjnymi silni w Kuropie i skierowana była przeciwko natural- 
nemu i potężnemu sojusznikowi narodu polskiego, Związkowi Radzieckiemu. 
przeciwko wszelkim siłom demokratycznym I postępowym. 

Polska Ludowa wyciągnęia wszystkie wnioski z przeszłości — nie tylko tej 


p 
i 
O 


*) „Dokumente fur Vorgeschichte des Krieges', Berlin 1939, str. 180. 
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niedawnej, ale z naszych 150-letnich doświaaczeń histcrycznych od czasów 
rozbiorów: „Grabarze caemokracji w kurepie byji grzomzami niepodległości 
państwowej Polski. Eojownicy Gemoksracji aaa, byli sprzymierzeńcami 
i towarzyszarni broni niepcaleglożciowców polssicn* (Anurca Lampe). 


Polityka naszej partii i rządu ludowego, politysa, której najwyzszym celem 
jest dobro polskich mas pracujących, opiera się o przyjażń, współpracę i sojusz 
z demokratycznymi silarci na świecie, przede wszysikim — z naszym wyzwo” 
licieiem Związkiem Raczieckim. 

Dzięki tej polityce już po 10 latach Polska nie tyd!zo stanęla na mocnych ne- 
gach pod wzgiędern gospodarczym i obronnym, ale osiząngia taką sytuację, 
która, w obecnych waruakach międzynarodowych najlepiej zabczpiecza ac 
leg. ość i suwerenność naszeg3 państwa I narodu. Jest to sytuacja krańcowo 


OT 


różna od tej, w jakiej znalazia się Folzka w r. 125 5 

"Po pierwsze nie tylxo nie jesteśmy sami, ale masny przyjaciół i sojuszników 
tak potężnych i licznych jas nigcy aotąd w naczej historii. Zawarty niedawno 
w Warszawie ułuad © bańsiw eutopejszich, na czele z potężnym Związkiem ha- 
czieckhim, ukiad popariy przez G60u-milionowe Cniny Lie e gwarantuje nam 
wspó.pracę i pornoc caiepo cgroranego obozu sccjalisiycznego. Ukiad ten prze” 
-ciwko,nikomu nie wymierzoiy, a dia wszyctkich otwarty, mający charakter 
wyłącznie obronny, przekreśla rez na zawsze możliwość alukowania przez agre- 
sora lzolejno pojedynczych krajów, tak jak Icęy to czynić Niemcy hiilerow= 
skie przed i po rozpoczęciu il wojny światowej. Dziś kszdy agresor spotkatby 
się ona z oGporem czicąo zwariego i tgroninego opozu pokoju 1 socja- 


lizmu. Fakt ten wzraazenia bezpieczeństwo naszych krajów, stiarawi hamule 
Gla każdego agresora, chron pozćj w Europie — w pizeciwieństwie do sytuacji 


przed 1999 r. Klóva Zacnocaa IMŚ (ZNiY M OIESKI G0 tózDacCECC a WOJNY: 
Masze bezpieczeństwo, rasza nictyzslna granica na Ccize i Nysie są obecnie 
gwąranicwane przez cay poięzny ożćz socjalizmu i pozoju. 
Po drugie Polska po raz pierwszy w a historii, a krańcowo odmiennie 


Gie 
Mow m ION, 10a za sSA3 6W SaAnryen e zyjuciół I sojucznicsów: na wschodzie 
i pólnocno-wzzaodzie — Związe: Radziecki, na poiudniu — Czechosłowację, na 
zachodzie — Niemiecku bepublikę Donokratyczną, pierwsze pokojowe i mają 
ce zdie_ne z Polską inieresy pan i niemie ckie. 
Po trzecie gruntown.e zrmienii się w porównaniu z r. 19290 uklad sił na świe- 
+ 


cie. Zwięsczyia się wybitnie pbotęca govpocarcza i obronanu Zwiczku  BRadziec- 
kiego, który nie jest — jak w r. 1020 sumciny w walce przeciwio orguniza- 


r> 


torom wojny. Ooćz socjalizmu, któremu przewoczą ZCIR i Chiny Ludowe, jed- 
noczy dzis 12 pańciw z £dG-milionową lucneścia. | 

Inaczej zupelnie niż przed 1330 r. wvgioda dziś sy luacja w Azji, która prze- 
stalą być dla imeerialistycznych agrecorów rezerwą sił ludzsicn i surowcowych, 
staje się natomiast z każcym rosiem coruz silniejszym czynnikiem polityki po- 
koju i poszanowania piaw asa narcaow., Zdowiedczyja o tej historycz- 
nej przemianie konferencja w Bandungu. Świadczą o tym m. in. przyjazne uto- 
sunśi między Związkiem a iChinami Ludowymi a tak wielam kra- 
jem jak Indie. 

Po czwarte nie było przed wojną tak powszechnego, aa wszystkie 
kraje — kapitalistyczne i socjalistyczne — ruchu obrońców posoju. Wyraża en 
aktywną dziś opinię publiczną, z którą nie może się nie liCZYĆ ża rząd i ża 
den wojowniczy generał waszyngtoński czy boski. 


* SET 

Gdy Polska odzyskała niepodległość w 1918 r., była krajem zacofanym 
i słabym. Pozostawaliśmy daleko w tyle nie tylko za wielkimi mocarstwami: za- 
chodnimi (St. Zjednoczone, Anglia, Niemcy, Francja), ale jeśli chodzi o stopień 
uprzemysłowienia, rozwoju techniki, handlu zagranicznego oraz wysokość do- 
chodu narodowego, byliśmy również za takimi mniejszymi krajami, jak Bel- 
gia, Szwecja, Czechosłowacja, Holandia. 

Stanęło więc przed Polską po I wojnie światowej zadanie szybkiego odrobie- 
nia tego wiekowego zacofania jako nieodzowny warunek utrzymania niepodleg- 
łości i dalszego rozwoju kraju. 

Tymczasem wynik 20-letnich rządów burżuazji polskiej był taki, że nie tylko 
nie zmniejszyło się nasze gospodarcze (i kulturalne również) zapóźnienie, ale 
jeszcze znacznie zwiększyło. Wystarczy przytoczyć przykładowo, kilka tylko 
liczb: 


PRODUKCJA W MILIONACH TON *) 


1913 r. 1937 r. 


Węgiel 41 36. 

S:al 1,7 1,5 
Surówka 1,1 0,7 
Wyroby walcowane . 12 1,0 


Podstawowe wskaźniki produkcji i handiu w Polsce spadały coraz niżej. Sy- 
tuacja była w latach 1937—1958 tak fatalna, że nawet niektórzy burżuazyjni eko- 
nomiści uważali za konieczne uderzyć na alarm. Bardzo daleki od lewicowości 
prof. Stanislaw Grabski w książce pt. „ł£u lepszej Polsce* (Warszawa, 1938) p" 
sał m.in.: 

„Prześcignęły nas Bułgaria, Kida: Jugosławia, Rumunia, nad którymi jeszcze 
w 1925 roku górowaliśmy pod niejednym względem... mamy najmniejszy z ca- 
łej Europy obrót handlu zagranicznego na glowę ludności, najniższy wskaźnik 
produkcji przemysłowej, najniższy dochód netto z hektara, najniższy udój 
krowy..." (str. 41 — 42). 

Wysoko uprzemysłowione kraje kapitalistyczne również miotały się nieustan- 
nie między „nadprodukcją* a kryzysem. Ale w tym wilczym świece, w któ- 
rym rządzi prawo silniejszego, kraj tak słaby gospodarczo jak Polska, kraj 
uzależniony decydująco od obcego kapitału — najdotkliwiej odczuwał skutki 
kryzysu, słabł i karlał jeszcze bardziej. Pcedstawnowe bogactwa naszej ziemi znaj- 
ciowały się w rękach zagranicznych monopoli, które były w ogromnej części 
— od 83 do 87 proc. — właścicielami i dysponentami polskiego węgła, nafty, cyn- 
ku, hutnictwa stali i żelaza, a nawet gazowni, wodociągów i elektrowni. Kapi- 
tał obcy wywoził z Polski miliardy złotych w postaci zysków, ale nie był wcale 
zainteresowany w tym, aby zwiększać potencjał przemysłowy naszego kraju. 
Przeciwnie, i z uwagi na konkurencję gospodarczą, i ze względów politycznych 
kapitał obcy, zwłaszcza niemiecki, dążył do utrzymania półkolonialnego cha- 
rakteru gospodarki polskiej. Zagrahiczni monopoliści nie tylko nie otwierali 
nowych, ale nawet zamykali istniejące zakłady przemysłowe. W r. 1928 czyn* 
nych było w Polsce 96 kopalni węgla, w r. 1938 — już tylko 60. Mieliśmy 28: 


) „Mały rocznik statystyczny r. 1939', Warszawa, 1959 r. 
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Poniższa tabela obrazuje olbrzymi skok naprzód niektórych gałęzi przemysłu 
ciężkiego w aaóż | 


Artykuł 1938 r. 1953 r. k 1954 r 
Stal w tys. ton | 1441 3604 | blisko _ .4000:'- 
Węgiel kamienny w mln ton . 38,1 | 88,7 ponad  . 91. 
Energia elektryczna w mln. kWh 3,98 13.6 ponad  ' ; -15 . 
Cement w tys. ton 1719 3299 ponad . 3400 .- 
Obrabiarki do metali w tonach 1740 | 20300 ponad -. 26000" - 
Traktory. w sztukach / = 6900 ponad. . 7700: 


Istotny dla wzrostu naszej siły przemysłowej i dalszego jej rozwoju jest fakt, 
że powstały u nas w ostatnich latach takie gałęzie przemysłu, których nigdy 
w Polsće nie było i których brak świadczył o naszym zacofaniu. Produkujemy. 
— a dawniej nie produkowaliśmy — ciężkie obrabiarki i ciężkie maszyny elek- 
tryczne, samochody, traktory, statki dalekomorskie. Mamy — a nie mieliśmy 
-— przemysł stali szlachetnych, przemysł wielkiej syntezy chemicznej, nowo- - 
czesny przemysł samolotowy. Jako wielki producent węgla JSENY: na ' piątym 
miejscu w świecie. 

Uniezależniona od obcych monopoli, od źnieńych „koniunktur' i oaaać 
świata kapitalistycznego, oparta o braterską współpracę ze Związkiem Radziec+ 
kim i innymi krajami ogromnego obozu demokratycznego gospodarka ' polską. 
rozwija się i będzie rozwijała stale i planowo, pomnażając z każdym Pda śi- 
łę naszej ojczyzny. o 

„Oczywiście, na stawić potężnego uprzemysłowienia kraju, dzięki stałej” 
trosce partii i rządu ludowego, w oparciu o doświadczenie pogromcy hitlery-* 
zmu, Armii Radzieckiej — również siły obronne Polski w r..1955 są nieporów- . 
nanie większe niż w r. 1939. Produkujemy w kraju samoloty odrzutowe, cięż= 
kie czołgi, zmotoryzowaną artylerię, nie mówiąc już o lekkiej broni i sprzęcie. : 
Mamy nowocześnie uzbrojoną i znakomicie wyszkoloną armię, a na jej. czele: 
doświadczonych dowódców z marszałkiem Rokossowskim, jednym Z. wybitnych: 
zwycięskich wodzów II wojny światowej. * 

Szanują i:cenią nasz 10-letni dorobek przyjaciele. Także w kraiach: kapitalis=" 
tycznych zmieniły się gruntownie sądy o Polsce, dawniej tak lekceważonej. Oto. 
co np. oświadczył po wizycie w naszym kraju wybitny polityk i były” premier: 
francuski, jeden z przywódców partii radykałów, Edouard Daladier: - 

;„Nowa Polska, potężniejsza niż dawniej, powstała z ruin. Zapewniła. :oxa' 
pierwszeństwo odbudowie kraju i wskrzeszeniu ciężkiego przemysłu. Stanowi 
ona dziś jednorodną całość. Ma szeroki pas wybrzeża. Posiada naturalną: gra” « 
nicę Odry i Nysy. Produkcja przemysłowa Polski wzrasta z niezwykłą > 
kością*. 

Niedawno, w okresie pamiętnej kóńlereńgii WSE 8 państw, „prasa: za=. 
chodnia wiele pisała o znaczeniu międzynarodowym i sile Polski. M. in. poważ= 
ny organ burżuazji francuskiej „Combat* stwierdził: „Polska dostarczyła olśnie- 
wających dowodów swojej żywotności i niezniszczalnej energii... Produkcja: 
gospodarcza Polski przekracza już produkcję Włoch.. Autorzy i: wykonawcy * 
_ tych osiągnięć nie kierowali się wyłącznie w swych wysiłkach względami poli- 
tycznymi i | socjalnymi. Ich celem nie było NE? zmechanizowanie rolnic- 
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hut żelaza w r. 1928, a w r. 1988 — już tylko 23. Nie mieliśmy przemysłu mo- 
teryzacyjneso, przimysiu ciężkich obrabiarek i ciężkich maszyn, trakto- 
CÓW itd, ITA. 

- Takie byly owoce 20-letnich rządów burżuszji w Polsce. 

BZCCZ J0005 ZG przy takim niedorozwoju gospodarczym, przy s obo prze- 
Mmysiu ciężkiego, zwiaszcza maszynowego, w warunkach zależności Polski od 
obcego ex«zplontatorskicgo kapitaiu, zdolności obronne naszego kraju w nowo- 
czeznej wojnie, w której tak poważną rolę gra siła przemysłowa państwa, były 
znisomme. Siabość obronną Polski przedwrześniowej pogłębiało jeszcze niedo- 
łęstwo 1 rozsiad moralny rządów sanacyjnych. Znane są dziś liczne afery róż- 

nych pułzowników i ministrów, którzy otrzymywali krociowe łapówi'* za to, 
że pozreaniczyli w kupowaniu przez Polskę przestarzałego, bezwartościowuego 
uzorcjenia i hamowali rozwój krajewej produkcji cbronnej. Przy tym warto 
przypomnieć, że kreowany przez sanacyjną ki ę na „wodza narodu" Piłsudski 
acprowczcził armię polisą co stanu zupeinego zacofania. W wydanej konspi- 
racyjnie podczas ozupacji broszurze o kamesni, wrześniowej pik. A. Korak, 
uczciwy, przedwojenny olicer, zaiacrdowany potem przez sanacyjnych „awój- 


- 
WAWIE 


Kalzy”, iósiz 


„orsdory stwierczić, że marszcick Plisudcki zostawił Rydzowi armię: przesta- 
rzaąiw gorze z gruntu niechęcna wszelsira zmianom. Niechęć ta bazowana by* 
ła na wycycznych morsraika Plusuaskiego. który sam nie dopuszczał do po- 


Jap AD ZEGARA hee 2 przestarzzie bataliony balonowe, zlikwiao- 
wa: Uwrożzcne bez jeso poejwolenia pulsi pancerne, rczpędził tworzący się kor- 
pis fowysizaworów, sprzeciwił się motoryzacji kawale rii i wreszcie haraował 
ZUDi.nio piace nad rozbudową wojska w mobilizacji". 


Skutwi tego wszystkiego, szutki e<o0-lotnich ad burżuazji w Polsce wi- 
czislliny we wrzelniu 1Je) r. Potęcze przemysiowej i militarnej Niemiec hit- 
IEOG 0 h.6]FYANA Nasz moga przeciwstawić jedynie gorący patriotyzm 
i męstwo kszoronnego 1 oszusanego Rarocu. 

Jzlif zaś jest tercz poiencjał przemysiowy i jaka sila obronna Polski Ludo- 
Nasi? | 
linio cgennnhych zn czczeń wojennych. nieporównanie większych niż po I 
REZ azae owej, miuno krótkiego, bo zaiedwie l0-ietniczo okresu władzy lu- 
Cówcj w nztzym krzju — sybuacja uległa radykalnej zmianie. Źrzuciwszy z sie- 
bz 5. od obcego i rodzimego Bom czar.szy się o nieocenioną pomoc 
ij boeste caswzinaczemia ZWiszcu Kadzieukiego Folska oaróbila w wielkiej mie* 
trze zucolznie cawnej i niedawnej przezzlości, przede wszystkim w dziedzinie 
uprcenizciowiszia. Z Szerego zońcta narodów europejrkich, z ostatnich n:iejsc 
ido a oem Brad 0600 E] Świata wyszliśniy na czoło. Dziś Polska zajmuje 
ód sa sem AAA inej produkcji przemysłowej piąte miejsce w Europie: za 
BEA „e oońcómia-PrEncja, KE tus uprzemysiowione kraje, 
say .CGR am Szwecja, Belgia i in. Zbucowaliśmy silną podsta- 
= P> Gie: = a „wioszcza rozwinęłiśmy szybko przemysł maszynowy, 
siak » pbrocukcja wzrosia w porównaniu z r. 1938 siedmickrotnie, i przemysł 
atmucziy, kióry wytwarza cziś 4 i pół raza więcej niż przed wojną. Od zaled- 
wie w raillona ton stali recznie w 1008 r. doczliśmy do 4 milionów. Na tej 
Gysniiwwo) pócstowio jrzemyclą ciężkiego, Kay trzeba nam nadal stale roz- 
Dudowywać, osicgnęliśmy obocnie giokalną produkcję przemysłową z górą czte- 
rosrotnie w.gsiSzą niż w r. 1000. | 


twa lub przeuroczenie pewnego dnia poziomu życiowego przeludnionych kra- 
jów Zachodu, ale również zapewnienie skutecznej obrony, gdyż są oni przeko- 
nana że żadna ermia, nawet najbardziej bohatorska, nie mogłaby c.ę skutecznie 
pizeciwsiawić zmotoeryzewanym wojskom przeciwnika, nie mając zaplecza 
w postaci przemysłu i odpowiedniej techniki", | 


* * 
* 


Reasumując to, cośmy wyżej powiedzieli — a co z konieczności dalekie jest od 
wycze.pania problernu — należy stwierdzić: 

W wyniku fatalnej dla interesów narodowych polityki burżuazji, a zwłasz- 
cza polityki rządów sanacyjnych, Polska w r. 1939 znalazła się bez sojuszników 
i kez pomocy z zewnątrz — sam na sam wobec całej potęgi hitlerowskiej. 

"Polska Ludowa.ma za sąsiadów pkaństwa zaprzyjaźnione, złączone z nią 
wspólnymmi celami i sojuszami. Strażą naszych granic, naszej niepodległości 
i suwerenności jest dziś caly cgromny okóz państw pokojowych i demokra* 
tycznych, a obscny układ sił w świecie jest o wiele bardziej korzystny dla na- 
szego obozu niż dla sił imperialisiycznych. Dzięki twórczemu wysiłkowi nas 
szych narodów, dzięki akiywnej polityce pokojowej naszego obozu — stosunek 
ten staie się zmienia w kierunku dalszej naszej przewagi nad siłami agresji. 

Polska w r. 1939 miala armię słabo uzbrojoną i źle wyszkoloną, dowodzoną 
przez obcy luduwi elitarny korpus oficerski, armię nie przygotowaną zupełnie 
do prowadzenia współczesnej wojny (przede wszystkim brak lotnictwa, broni 
pancernej i jednostek zmotoryzowanych). Na straży niepodległości Polski 
w r. 1855 stoją siły zbrojne najściślej związane z masami ludowymi, najnowo- 
cześniej uzbrojone, szkolone na wzorach zwycięskiej w II wojnie światowej Ar= 
mii Radzieckiej. 

Polska w r. 1939 była krajem gospodarczo zacofanym i słabym, zależnym od 
essplcataiorskiego kapitału zagranicznego. Polska w r. 1955 jest krajem silne= 
go, nowoczesnego przemysłu, rozwijającym w pełni swoje siły wytwórcze, opar- 
tym o współpracę i wzajemną pomoc Związku Radzieckiego i innych krajów 
obozu socjalizmu. 


E H. Korotyński 
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W piąłą rocznicę Układu Zgorzeleckiego 


Pięć lat temu, 6 lipca 1950 roku, podpisany został w Zgorzelcu układ 
o wytyczeniu ustaionej granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową a Niemiecką Republiką Demokratyczną. 

Moment podpisania układu był momentem niezwykle napiętym. O kil- 
Kanaście dni wcześniej rozpoczęła się agresja amerykańska przeciwko de- 
mokratycznej Korei północnej. Działo się to w tym okresie, gdy nasza 
granica zachodnia była przedmiotem wzmożonych ataków zarówio ze 
strony rewizjonistycznych czynników zachcdnio-niemieckich, jak ze 
strony tych wszystkich polityków b:oku atlantyckiego, którzy niepo- 
mni nauk historii oparli się w Niemczech zachodnich na marzacych o od- 
wecie ugrupowaniach neohillerowskich. Dobrze pamiętany, jak wiele za- 
mętu posiały w słabych głowach wystąpienia amerykańskich sekretarzy 
stanu Jamesa Byrnesa, a potem George'a Marshalla, ktorzy usiłowali kwe- 
stionować nasze prawo do ziemi na wzchód cd obu granicznych rzex, acz- 
kolwiek ziemia ta została Polsce przyznana przez Układ Poczdamski, a na- 
stępnie żmudnym polskim trudem podniesiona z ruin i zagospodarowana 
cd nowa. , | 

Agresywne koła we wszystkich krajach zachodnich, a przede wszystkim 
kierownicze koła reakcji amerykańskiej, liczyły na to, że granica na Odrze 
i Nysie stanie się przysłowiową „,plonącą granicą, zapalnym punktem Eu- 
ropy, czymś w rodzaju osławionego przeuwojenrnego „Korytarza'* pomor- 
skiego, a tymczasem uroczysty akt prawny dwóch najbardziej zaintereso 
wanych państw stwierdził, że granica na Odrze i Nysie Łużyckiej jest i bę- 
dzie granicą przyjacielską. granicą, która łęczy, a nie dzieli sąsiadujące 
Łirody. Inspiratorzy nowej pożogi światowej liczyli na to, że granica 
polsko-niemiecka, jako kość niezgody między Polską a Niemcami, stanie 
się doskonałym pretekstem do wywołania nowej wojny, a tymczasem uka- 
z-ł się olicjalny dokument polsko-niemiecki mówiący, że jest to granica 
nokoju. Nic też dziwnego, że publicysta „New York Herald Tribune* po- 
wiedział na wieść o Zgorzelcu: „ten uklad to wybuch pakoju'. 

To prawda, że układ ten był silnym ciosem w plany nodżegaczy wojen> 
nych. Był on wyrazem przelomowych przemian w stosunkach polsko-nie- 
mieckich oraz fundamentem dalszej pokojowej przyjaznej współpracy obu 
narodów. Po raz pierwszy w dziejach istnieje nnędzy naszymi krajami gra-= 
nica, która umożliwia i ułatwia spokojne, dobrosąsiedzkie i przyjacisiskie 
wspólżycie dwóch narodów. 
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Nowe, przyjacielskie stosunki między nami a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną nie „zrodzily się od razu. Ani nam, Polsce Ludowej, ani im, 
aemokracji niemieckiej, nie było zrazu łatwo na nowej diodze. Wymagało 
to wielkiej myśli politycznej, wymagało prawdziwie internacjonalistycz- 
nego podejścia i zrozumienia historycznej roli przyszłych stosunków pol- 
sko-niemieckich zarówno dla bezpieczeństwa i rozwoju obydwu narodów, 
jak dla calej Europy. 

Rozurniehlśmy zawsze — my, obóz demokracji polskiej — że naród nasz 
dopiero wtedy będzie miał pewność spokojnej, twórczej pracy, gdy prze- 
stanie nam zagrażać agresja niemiecka. Nienawiści do faszyzmu nierniec- 
kiego nie przenosiliśmy nigdy na cały narćd niemiecki, toteż w stosunkach 
naszych szybko nastąpiła ewolucja. Pchało do niej życie, pomógł w niej 
znakomicie wielki wysiłek towarzyszy niemieckich. Pomógł rozwój wyda- 
rzeń, powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej, w której 
władza znalazła się w rękach ludu. Pomogła niezmordowana, konsekwent- 
na polityka ZSRR, która stale sprzeciwiała się remilitaryzacji Niemiec, 
stale zwalczała odrodzenie faszyzmu niemieckiego. W rozwoju demokraty- 
cznych sił niemieckich, w demokratycznym i pokojowym rozwoju Niemiec 
widzimy gwarancję, że nigdy więcej nie powtórzą się cierpienia, jakie na- 
ród nasz przeżył w rezultacie agresji hitlerowskiej. 

Nauczyliśmy się w ciągu pierwszych lat istnienia demokracji nierniec- 
kiej i demokracji polskiej tej głębokiej prawdy —że hitlerzy i goeblLelso- 
wie przemijają, ale wielkie narody trwają dalej i żyją normalnym życiem. 
Widzieliśmy własnymi oczami, jak potworny wrzód hitleryzmu został 
w Niemczech wschodnich wycięty. Na czele Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej staneli przecież wypróbowani antyfaszyści, ludzie, których Hi- 
ti.er musiał uwięzić i wtrącić do obozów koncentracyjnych, aby móc veali- 
zować tę politykę, która doprowadziła do ataku na Polskę w 1939 roku. 
Szybko mógł się też cały świat przekonać, jaki był stosunek demokracji 
niemieckiej do zbrodniarzy hitlerowskich, jak gruntownie i szczerze prze- 
prowadzili nasi towarzysze denacyfikację, jak wychowują swoją młodzież 
w nienawiści do faszyzmu i rewizjonizmu, 

Niemiecka Republika Demokratyczna ocaliła honor narodu niemiec- 
kiego wykazując nie słowami, lecz czynami, że wyrwawszy się z potwor- 
iych pęt faszyzmu i rasizmu Niemcy potrafią budować demokraty'zne, 
pokojowe państwo, które nie myśli o nowej wojnie. 

Niemiecka Rspubiika Demokratyczna ocali.a imię demokracji niemiec- 
kiej u nas, w narodzie tak straszliwie pokrzywdzonym przez [aszyzm nie- 
miecki, kiedy swoją codzienną pracą, swoją wytrwałą walką o pokój udo- 
wodniła, że zaajduje się w jednym obozie z nami. 

Naród nasz z głęboką radością i nadzieją powitał więc w Niemiecxiej 
Republice Demokratycznej powstanie pierwszego w dzizjach Niemiec de- 
mokratycznego państwa. Z zaufaniem podeszliśmy do si! demokracji nie- 
mieckiej, która po raz pierwszy zdobyła wpływ decydujący na ksziałto- 
wanie losów własnego narodu. 

Historia wyknzała już ponad wszelką wątpliwość przeklęte — dla Nie- 
miec i dla otaczającego je świata — skutki tworzenia państwa niemieckie- 
go przez bismarcków i hitlerów. Mvśmy ufali głęboko, że inne, błogosła- 
wione będą skutki tudowania państwa niemieckiego w nawiązaniu do tak 
bogatych w Niemczech tradycji internacjon: alistyczny ch, tradycji szczerze 
demckratycznych. Ufalhśmy głęboko, że demokratyczne Niemcy ukażą 
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swemu haródowi źródło wielkości nie w krzyżackich podbojach, lecz w po- 
kojowej pracy, nie w grabieniu cudzych ziem, lecz w mnożeniu bogactw 
przez dalsze rozwijanie wielkich możliwości twórczych utalentowanego 
narodu niemieckiego. Że źródła mocy i bezpieczeństwa ukażą się nie 
w wojnach, lecz we współpracy z sąsiadami, wśród SIR Polska zaj- 
"muje tak ważne miejsce. 

Nie zawiedliśmy się. Dzisiaj w Polsce wie już każdy, że również na za- 
chodniej swej granicy mamy dobrych i wypróbowanych przyjaciół. Dzi- 
siaj jest to dla nas codzienną sprawą, nasze dzieci uczą się w szkołach 
o tej przyjażni, o wzorowej współpracy i wzorowej, sąsiedzkiej granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej. Przywykły do tego, że mlodzież niemiecka, 
z którą spotykają się w kraju albo w Niemieckiej Repubiice Demokratycz- 
nej, jest równie wroga hitlerowskim lub neohitlerowskim bojówkom taszy- 
stowskim, jak wrogie są im one same, polskie dzieci, 
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Premier Otto Grotewohl w piątą rocznicę układu stwierdził w swoim 
przemówieniu w Warszawie: | 

„Korzystam z dzisiejszej okazji, ażeby jeszcze raz w sposób calkowicie 
jednoznaczny oświadczyć, że rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
uznał granicę na Odrze i Nysie za ustaloną i definitywnie uznaną i że 
zdecydowany jest wraz z innymi państwami — sygnatariuszami Układu 
Warszawskiego bronić granicy pokoju na Odrze i Nysie ze wszech sił*. 

Te słowa towarzysza Grolewohla jeszcze raz potwierdzają, że rząd Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej pozostaje niezmiennie wierny Układo- 
wi Zgorzeleckiemu. Trzeba wyrazić uznanie dla śmiałości i konsekwencji 
politycznej, z jaką nasi przyjaciele niemieccy dzisiaj, w nielatwym okresie 
walki o przyszłość całych Niemiec, biorą za rogi tak trudny w Niemczecła 
zachodnich problem. 

Oświadczenie rządów PRL i NRD ogłoszone z okazji 5 rocznicy Układu 
Zgorzeleckiego podkreśla, że przyjazne stosunki pomiędzy obu narodamt 
posiadają pierwszorzędne znaczenie dla pokoju i bezpieczeństwa w Euro- 
pie i że stosunek do łączącej oba narody granicy na Odrze i Nysie jest 
sprawdzianem stosunku do sprawy pokoju i bezpieczeństwa. 

Dla rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej sprawa granicv na 
Odrze i Nysie jest sprawą codziennej polityki, bo wierzy głęboko, podob- 
nie jak my, że rozwiązanie poczdamskie jest słuszne i sprawiedliwe. Wie- 
rzy, podobnie jak my, że stosunek do granicy na Odrze i Nysie jest dzisiaj 
kryterium stosunku do sprawy pokoju; kto jest za pokojam, ien jest dów*- 
nież za tą granicą. 

Swoją wiarę przedstawiciele demokracji niemieckiej przelewają sysie- 
matycznie w naród niemiecki, nie pomijają żadnej okazji mówienia na ten 
temat, uczą prawdy o granicy na Odrze i Nysie robotników w fabrykach 
1 dzieci w szkołach, wpajają w swoich rodaków przekonanie, że dla poko- 
jowych i demokratycznych Niemiec nie ma innego rozwiązania, bo każde 
inne oznacza wojnę i zagładę narodu niemieckiego. Wpajają w naród nie- 
miecki przekonanie, że rozwiązanie poczdamskie leży również w inteiesia 
narodu niemieckiego. Z tej postawy rodzi się u naszych niemieckich przy- 
jaciół konsekwentna walka z wszelkimi tendencjami rewizjonistycznymi, 
które płyną z zachodu, gdzie są kultywowane. 


Obrona tej granicy to nie tylko uzasadnienie jej słuszności i przekony- 
wanie Niemców o niebezpieczeństwie hascł rewizji. Obrona tej granicy to 
rownież waika z remilitaryzacją Nieiniec zachodnich, gdyż projekty adbu- 
aowy neohitlerowskiego Wehrmachtu głoszone są pod hasłem walki o po!- 
skie ziemie nad Odrą i Nysa. A walka z militaryzmem niemiecxim 
jest jedną z podstaw dzialalności politycznej demokratycznych sił nie- 
miieckich. Militaryzm nechitlerowski, zaciekły wróg Polszi i innych na- 
rodów słowiańskich, jest też smiertelnym wrogiem demokracji nie- 
mieckiej. Siły aemokratyczne narodu niemieckiego wiedzą  doskcnale, 
bo cala historia Niemiec uczy tego, że szowinistyczny militaryzm nie- 
miecki zwraca się swoim wewnętrznym , „krajowym ostrzem przeciwko 
masom pracującym narcau niemieckiego, przeciwko wszelkiemu postępowi 
spolecznemu. Towarzysze nasi nie szczędzili wysiłków, aby u siebie, w Nie- 
mieckiej Republice Demokratycznej, wytłumaczyć calemu narodowi, ża 
reohitlerowskie mihtarystyczne kola niemięckie w razie dojścia do wiadzy, 
jeszcze przed samobójczym marszem na wschód, sprawiłyky krwawą kąpiel 
ludowi niemieckiemu, aby pozbawić go wszystkich jego wielkich zdo- 
kbyczy, stanowiących dorobek powojennego dziesięciolecia w Niemczech 
wscenodnicn. 

Toteż sily demokratyczne w Niemczech wytrwale walczą przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec, przeciwko wciąganiu Niemiec zachodnich do bloku 
atlantyckiego. "Lutaj również zbiegają się interesy obu naszych krajów. 

Współpraca nasza rozwija się we wszystkich dziedzinach z wielką ko- 
rzyścią dla obu krajów. W dziedzinie handlu zagranicznego Polska powo- 
jenna ma z samą tylko Niemiecką Republiką Demok cratvczną obroty więk- 
sze niż przedwojenna Polska miała z calymi Niemcami. Wiele naszych 
cbiektów przemysłowych powstało dzięki dostawom z Niemieckiej Repu- 
biiki Demokratycznej, wiele dziedzin gospodarki NRD funxcionuje dzięku 
dosiawom z Polski. Nigdy w dziejach obu krajów nie było tak cżzywionej 
wymiany naukowej i kulturalnej, nigdy tylu astystów poiskich nie jeździ- 
ło do Niemiec, a co najważniejsze — nigdy współpraca ta nie była nace- 
chowana tak prawdziwą serdecznością. W bezpośrednim, codziennym kon- 
takcie narody nasze poznają się nawzajem, uczą się szanować swćj dorobek, 
uczą sią rozumieć wartość sasiedzkiej współpracy, 

Po raz pierwszy w historii rodzą się i umacniają z każdym rokiem nowe 
stosunki polsko-niemieckie, woine od nieufności, wolne od niechęci. Po raz 
pierwszy między dwoma narodami, RA Go ze sobą od przeszło 
aziesięciu stuleci, krzepną więzy przyjaż 


Dzisiaj dla przeciętnego Polaka jest już hon naturalne i zrozumiałe, 
że Niemiecka Republika Demokratyczna znajduje się w tym samym obo- 
zie politycznym co Po:ska. Nasze społeczeństwo uznało za proste i oczywi- 
ste, że przedstawiciele Niemieckiej Republiki Demokratycznej wzięli 
udział w tegorocznej Konferencji Warszawskiej, która zagwarantowaia na- 

szą granicę. Podobnie w Niemieckiej Republice Demokratycznej uważają 
już za rzecz oczywistą, że wszędzie, gdzie toczy się walka o rze czywisty 
interes ludu niemieckiego, rozlega się w obronie Niemców również glos lu- 
dowej Po!ski. 


Przemawiając ostatnio w Berlinie, towarzysz Bi2rnt podxreśli!: „Polska 
podobnie jak NRD wystapiła przeciwko tym siłom, które cnciaiy uwiecz- 
nić podział Niemiec, i poparła bez reszty szrawisdiiwe żądania narodu 
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niemieckiego przywrócenia zjednoczonego państwa niemieckiego na za- 
sadach demskratycznych i pokojowych. Któż lepiej niż my, Polacy, tak 
ciężko doświadczeni przez historię, zrozumieć może tragedię rozauarcia 
ojczystego kraju oraz niebezpieczeństwo dla pokoju Europy i świata, za- 
warte w podziale Niemiec?' | 

Toteż zwalczamy wszędzie i zawsze militaryzm niemiecki, który jest 
ciężką przeszkodą na drodze do pokojcwego, demokratycznego zjednocze- 
nia Niemiec. Na wszystkich etapach tej naszej walki stykaliśmy się i sty- 
kamy się wciąż z rządem Niemieckiej Republiki Demoxratycznej. Staliśmy 
się wspólbojownikami o sprawę, która leży na sercu każdego uczciwego 
Niemca kochającego swój kraj i pragnącego widzieć w nim twierdzę pokoju 
w Europie środkowej, a nie obcą bazę wypadową dla wojny, niosącej 
Niemcom ostateczną zagładę. Z gorącym przyjęciem spotyka się w naro- 
dzie niemieckim postawa Polski Ludowej, która widzi rozwiązanie sprawy 
pokoju światowego w zbiorowym bezpieczeństwie, dającym przede wszyst- 
kim gwarancję, że naród niemiecki nie będzie użyty jako materiał palny 
aia wywołania nowego pożaru. 

Oba kraje zbierają plony wspólnej walki politycznej. Dzięki naszej wspólł- 
pracy wzrosło ogromnie znaczenie i pozycja Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej, wzmocniła się też pozycja Polski Ludowej. Nawet zachodni 
Sąsiedzi Niemiec zaczynają rozumieć i doceniać nową w dziejach ws pól- 
pracę polsko-niemiecką. Rzecz prosta, czynniki postępowe na całym świe- 
-cle cieszą się z udziału pokażnej części narodu niemieckiego w obozie wal- 
czącym o pokój. Ale nawet niektóre elementy prawicy — głównie we 
Francji — zaczęly dcceniać znaczenie, jakie dla Europy, a zwłaszcza dla 
Francji, posiada współpraca polsko-niennacka w obronie granicy na Odrze 
1 Nysie. Europa zachodnia nauczyla się rozumieć, że próba zmiany tej gra- 
nicy ozaaczałaby wojnę. Dzisiaj zaczyna to powo.i docie:ać nawet do pew- 
nych czynników amerykańskich. ć 

Ewolucja stosunków polsko-niemieckich doprowadziła więc do wspólł- 
pracy pod każdym względem wzorowej i użytecznej. Zainteresowane Ss 
w niej nie tylko dwa nasze narody, ale wszystkie siły pokoju na świecie. 
Odaziaływa cna również na Niemcy zachodnie; przysład współpracy pol- 
sko-niemiecliej niewątpiiwie utrudnia tam mobilizowanie mięsa armat>- 
niego w imię walki o obalenie naszej granicy, 
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Nie było chyba w dziejach świata dwóch narodów bardziej powaśmo- 
nych niż my i Niemcy. Nie było chyba dłuższej historii wojen i najazdów 
niż historia sasiedztwa polsko-niemieckiego. Świat nie zna większego ra- 
chunku krzywd niż rachunek Warszawy, Oświęcimia. Treblinki. jeżeli 
pamimo to wszystko możliwa jest współpraca polsko-niemiecisa, możliwa 
jest nawet — i stała się już faktem niezaprzeczalnym — przyjaźń polsko- 
niemiecka, to zneczy że istnieje jakaś nowa, dawniej nieznana siła napę- 
dowa, która umożliwia takie przelomy w stosunkach między narodami, siła, 
która przekreśla ponurą przesz. ość, przepełnioną nienawiścią, i na jej rui- 
nach powołuje do życia przyjażń. 

Tą silą jest siła rewolucyjnych, nieodwracalnych przemian spolecznych, 
które zaszły w obu naszych krajach w wyniku zwycięstwa ZSRR nad fa< 
szyzmemi, oraz w rezultacie przejęcia władzy przez lud pracujący w Pol- 
skiej Rzeczpospolitej Ludowej i w Niemieckiej Republice Demokratycznej. 


LUDWIK TANIEWSKI 


Sprawa wielkiej wagi 
(Z zagadnień bezpieczeństwa i higieny pracy) 


Wśród osiągnięć pierwszego dziesięciolecia Polski Ludowej postęp 
w dziedzinie ochrony pracy zajmuje niewątpliwie poważne miejsce. Prucu- 
jemy uporczywie nad przezwyciężeniem dziedzictwa kapitalistyczneso na 
tym polu, nad stworzeniem warunków zapewniających bezpieczeństwo 
i zdrowie człowiekowi pracującemu. 

Dla uprzytomnienia sobie przebytej drogi przypomnimy. że w Polsce 
przedwojennej około 10% robotników zatrudnionych poza rolnictwem pra- 
cowało w zakładach drobnych i średnich, które nie stosowały się w ogóle 
oo Żadnych przepisów z zakresu ochrony pracy. Sprawozdania państwo" 
wych inspektorów pracy z tego okresu, tak oględne w krytyce kapitału 
prywatnego, pozwalają jednak odtworzyć ponury obraz ciemnych i dusz- 
rych pomieszczeń, pozbawionych wszelkich urządzeń higienicznych i wy- 
posażonych w prymitywne maszyny bez żadnych osłon i zabezpieczeń. 
Nawet w największych, czołowych zakłaaach przemysłowych, w których 
sytuacja była na ówczesne stosunki najlepsza, istniały te same zasadnicze 
braki i zaniedbania. Dotkliwie odczuwamy pod tym względem spuściznę 
kapitalistyczną, stanęliśmy bowiem wobec konieczności przebudowy nie- 
mal każdego oddziału produkcyjnego. 

Nieprzerwanie od chwili wyzwolenia daje się zaobserwować znaczny 
spadek częstotliwości wypadków. W ciągu ostatnich np. dwu lat (1353— 
1554) spadek częstotliwości wypadków wyniósł 9,5%, przy czym liczba 
wypadków lekkich spadła o 1,349, wypadków zaś ciężkich (z dłuższym 
okresem niezdolności do pracy) — o 27,3%, (w przemyśje o 13,5%). *) 

Liczby te obrazują osiągnięcia w walce z wypadkowością, nie dają nato- 
miast obrazu osiągnięć w dziedzinie tworzenia zdrowych warunków 
w miejscu pracy. Nie uiega jednak żadnej wątpliwości, że poprawa warun- 
ków pracy odegrała — oczywiście w połączeniu z innymi czynnikami, jak 
wczasy pracownicze, poprawa warunków mieszkaniowych, rozwój leczni- 
ctwa itd. — doniosłą rolę w przedłużeniu przeciętnego wieku życia, w prze- 
dłużeniu okresu zdolności do pracy, w stworzeniu możliwości zatrudnienia 
znacznie większej liczby kobiet i mlodocianych, w zmniejszeniu wypad- 
ków zachorowań. w spadku ilości zgonów na gruźlicę craz inne choroby 
społeczne, a niewątpliwie wplynęła również na zmniejszenie śmiertelno- - 
= 


*; Dare oparte o materiały GUS. Ze względu na prowadzone przez GUS prace nad 
uzupełnieniem materiału liczby te mogą ulec pewnym zmianoni, 
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ści wśród niemowląt (w związku z poprawą warunków pracy kobiet w cią- 
ży i matek karmiących). | 

Okres Planu Sześcioletniego jest pod wielu względami okresem poważ- 
nej poprawy warunków pracy. Powstaje wiele nowoczesnych obiektów 
przemysłu hutniczego, chemicznego, miaszynowego, motoryzacyjnego, 
energetycznego, włókienniczego i innych, obiektów wyposażonych (mimo 
szeregu błędów i braków, o których poniżej mowa) w najnowsze urządze- 
nia zapewniające bezpieczeństwo i higienę pracy oraz higienę osobistą pra- 
cowników. Zakłady te skupiają dziś już znaczną część naszej klasy robot- 
niczej. W oparciu o wszechstronny rozwój produkcji przemysłowej stało 
się również możliwe przyśpieszenie tempa modernizacji starych zakladów 
i parku maszynowego oraz zwiększenie produkcji sprzętu ochronnego. 

W ciągu sześciu lat nakłady na bezpieczeństwo i higienę pracy wzrosły, 
przeszło 5 i pół-krotnie i osiągnęły w roku bieżącym wysokość 3 150 mln. 
złotych. Na jednego pracownika nakłady są dziś 4,1 raza większe niż 
w roku 1950. W ogólnej kwocie nakładów na bezpieczeństwo i higienę pra- 
cy zwiększa się coraz bardziej udział wydatków inwestycyjnych — naj- 
cerniejszych, gdyż usuwających same źródla zagrożenia. Między rokiem 
1953 a 1955 ogólna kwota nakładów wzrosła o 52%, a w tym wydatki 
inwestycyjne o 106%,. Udział wydatków inwestycyjnych w ogólnej kwo- 
cie nakładów — po odliczeniu kosztów odzieży specjalnej — wzrósł 
w tym czasie z 20,5% do 25,30/,, kwota wydatków inwestycyjnych na jed- 
nego zatrudnionego wzrosła o przeszło 90%. | 

Wydatki inwestycyjne z roku na rok rosnące w planie nakładów na bez- 
pieczeństwo i higienę pracy dotyczą tylko zakładów starych, otrzyrnują- 
cych nowe urządzenia wentylacyjne, klimatyzacyjne, hermetyzacyjne, hi- 
gieny ogólnej itp. Koszty analogicznych urządzeń w nowowznoszonych 
obiektach i w zakładach objętych ogólną przebudową są częścią inwestycji 
produkcyjnych. Obie pozycje łącznie dają miarę wzrostu bazy rzecz”wej 
ochrony pracy. Państwa ludowe, jak widzimy, przeznacza na tei. cel 
cgromne środki pieniężne i materiałowe. Realizacja pozycji inwestycyj- 
nych w starych i nowych zakładach powinna była w zasadzie pozwolić na 
zaopatrzenie pomieszczeń produkcyjnych 1 urządzeń w podstawowe insta- 
lacje i zabezpieczenia z dziedziny ochrony pracy. Jeśli w tym zakresie 
w dalszym ciągu istnieją jeszcze poważne niekiedy braki, jeśli wyniki nie 
odpowiadają w pelni wkładowi sił i środków przeznaczonych na ochronę 
pracy — świadczy to o niewłaściwym wykorzystaniu stworzonych p:zez 
kartię i państwo ludowe możliwości. 

Nasze osiągnięcia gospodarcze umożliwiły również zrealizowanie w du- 
żym stopniu drugiego, . zasadniczego postulatu ochrony pracy — zaopa- 
trzenia pracujących w odzież specjalną, to jest w odzież i obuwie ochronne 
i robocze. W roku 1955 pracujący otrzymają bezpłatnie około 4 350 000 
sztuk odzieży wierzchniej (kombinezonów, płaszczy, ubiorów dwuczęścio- 
wych, kożuchów, waciaków, płaszczy i kurtek przeciwdeszczowych itd.), 
z czego ponad 160 000 sztuk odzieży .ochronnej z tkanin o specjalnych 
właściwościach (uoiory szybowe i rybackie, odzież kwasoodporna i prze- 
ciwpyłowa itp.) Ponadto dostarczy się odpłatnie blisko 200000 sztuk 
odzieży roboczej, bezpłatnie otrzymają robotnicy ponad 200 000 tys. sztuk 
bielizny ochronnej i ponad 450 000 sztuk fartuchów ochronnych z *kanin 
specjalnych, około 2300000 par obuwia ochronnego (gumowego, skćrza- 
nego, na drewnianych spodach itp.) i ponadto odpłatnie ckoło 100 00C par 
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obuwia roboczego. Mimo poważnych jeszcze niedociągnięć w tym za- 
kresie (zwłaszcza w dziedzinie jakości i trwałości odzieży specjalnej) mu- 
simy stwierdzić, że dokonaliśmy pod tym względem wielkiego dzieła, któ- 
re byłoby w ogóle nie do pomyślenia w Polsce przedwrześn:owej. 


Służba techniczna bezpieczeństwa i higieny pracy w zakładach uspo- 
łecznionych i na wyższych szczeblach administracji gospodarczej zatrud- 
nia obecnie około 10000 pracowników, którzy powinni posiadać średnie 
. wyższe wykształcenie techniczne. W 1954 roku powołano związkową 
techniczną inspekcję pracy, zatrudniającą około 400—500 pracowników, 
którzy również powinni posiadać średnie lub przeważnie wyższe wykształ- 
cenie techniczne. Dopiero zapewnienie kadry odpowiednio przygotowanych 
techników i inżynierów decydować będzie o. sprawności działania tych 
służb i postępie ochrony pracy. Utworzenie w 1950 roku Centralnego In- 
stytutu Ochrony Pracy, zorganizowanie katedr ochrony pracy w wyższych 
szkołach technicznych stwarza podstawy do kształcenia nowej kadry tech- 
ników przygotowanych do tych zadań. W chwili obecnej znaczna jeszcze 
część stanowisk w służbach bhp, również na szczeblach wyższych, obsa- 
Gzona jest przez ludzi nie posiadających odpowiednich kwalifikacji. Stoimy 
- wobec konieczności skontrolowania obsady kadrowej i szybkiego podniesie- 
nia kwalifikacji personelu dziś w tych służbach pracującego. Jest to pro- 
blem szczegóinie ważny i pilny, obowiązki z tego zakresu obciążają zaró- 
wno NOT jak i związki zawodowe, administrację gospodarczą i placówki 
naukowe. 

Utworzona została również i rozwinęła się przemysłowa służba zdrowia. 
Medycyna powinna była szeroko trafić do zakładów pracy, przejmując 
na siebie nie tylko troskę o ogolne zdrowie ludzi pracy, ale poważny udział 
w odpowiedzialności za stan higieny i bezpieczeństwa pracy, za higieniczny 
stan pomieszczeń, za usuwanie szkodliwych dla zdrowia czynników wystę- 
pujących w niektórych procesach technologicznych. Osiągnięcia przemysło- 
wej slużby zdrowia są jednak, jak wskazało piąte plenum CRZZ, niewystar- 
czające. Wprawdzie w porównaniu z rokiem 1953 liczba przychodni przy- 
fabrycznych II stopnia zwiększyła się w roku 1955 o 50%, III stopnia — 
o 10)%, IV stopnia — najbardziej rozbuaowanych — o 660%. Liczba iżb 
chorzych przy zakładach pracy wzrosła przeszło w dwójnasób, a liczba go- 
dzin pracy lekarzy w przychodniach przyfabrycznych przypadających na 
100 robotników wzrosła w r. 1954 o 3304 w porównaniu z rokiem 1953, 
w roku zaś obecnym o dalsze 150%/,. Jednak za cyframi tymi częstokroć nie 
stoją konkretne osiągnięcia. | 

Brak dotąd jeszcze współdziałania między kierownictwem gospodar- 
czym i służbą bhp w administracji gospodarczej a przemysłową slużbą 
zdrowia. Konieczne jest ściślejsze powiązanie służby zdrowia z administra- 
cją i jej służbą bhp, zwlaszcza na wyższych szczeblach organizacyjnych. 
Przede wszystkim jednak nie jest doceniana olbrzymia rola lekarzy prze- 
mysłowej służby zdrowia przy bezpośrednim badaniu przyczyn wypacków 
j ustalaniu metod prewencyjnych. Trzeba tu przypomnieć, że w Związku 
Radzieckim udział lekarza w dochodzeniach wypadkowych jest obowiąz- 
kowy, że placówki przemysłowej służby zdrowia przy zakładach pracy 
prowadzą analizę przyczyn wypadków, że plany kompleksowe bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy są tu ustalane w ścisłej współpracy z lekarzami 
i podpisywane przez kierownika placówki slużby zdrowia. Niejed” okno+_ 
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tnie lekarze wysuwają konkrerue propozycje zmiany procesów technolo- 
gicznych, wprowadzane następnie w życie z dobrym skutkiem. 

Jedną z przyczyn niedostatecznych u nas wyników pracy lekarzy w dzie- 
Gzinie tak ważnej, jaką są badania okresowe robotników zatrudnionych 
w oddziałach, w których istnieje niebezpieczeństwo chorób zawodowych, 
są trudności w a IE zagrożonych tymi chorobami robotników do 
umnych działów pracy. Bra! < dotąd przepisów zapewniających wyrówna- 
ie zarobków w okresie przejściowym oraz przepisów dokładnie ustala- 
jących obowiązki zakładu pracy i zainteresowanych robotników. 

Sprawy warunków pracy stały się również jednym z głównych zadań 
państwowej inspekcji sanitarno-epidemiołlogicznej. 

W 19 wojewódzkich i około 250 powiatowych stacjach sanitarno-epide- 
miologicznych funkcjonują sekcje higieny pracy, a w ośrodkach woje- 
wódzkich istnieją laboratoria higieny przemysłowej. Zakłady pracy nie 
uzyskują jednak na ogół konkretnej pomocy w walce z trudnościami 
w likwidowaniu szkodliwych warunków pracy. Skrupulatne przeprowa- 
dzanie lekarskich inspekcji w zakładach pracy, weryfikacja projextów 
iowych obiektów przemysłowych przez inspekcję sanitorną mogłyby za- 
pobiec wielu popełnionym blędom. | 

W 1950 roku powołana została do życia społeczna inspekcja pracy, li- 
cząca dziś ponad 150 000 wybranych przez zaiogi robotników-inspekto- 
rów społecznych, czuwających nad stanem bezpieczeństwa i higieny praty 
w każdym oddziale i warsztacie. W 1954 roku utworzona została w struk- 
turze organizacyjnej związków zawodowych techniczna inspekcja pracy, 
która przejęła zadania inspekcji państwowej. Utworzenie tych wielkich 
pionów kontroli połączone zostało ze ściślejszym ustaleniem odpowiedzial- 
ności karnej, administracyjnej i służbowej za stan bezpieczeństwa ' hi- 
gieny pracy i ze stworzeniem rzeczcwych podstaw ich działalności w dro- 
dze rozbudowy merytorycznych przepisów o ochronie pracy. | 

Wszechstronna działalność państwa ludowego, partii i związków zawo-= 
dowych zmierzająca do ochrony pracy ma swe źródło w nowych zaloże- 
niach ustrojowych. Wszak celem gospodarki socjalistycznej jest czlowiek, 
maksymalne zaspokojenie jego potrzeb materialnych i kulturalnych, a za- 
pewnienie ochrony zdrowia i życia ludzkiego w czasie pracy jest czoło- 
wym naszym obowiązkiem i zadaniem. | 

W naszym ustroju obowiązują bezwzględne wymagania co do maksy= 
malnego zabezpieczenia zdrowia i życia obywatela w toku wykonywania 
przezeń pracy. 

I myliłby się, byłby nosicielem starych, kapitalistycznych nawyków 
myślowych ten, kto by się dopatrywał rozbieżności czy nawet chocby 
cdrębnceści problematyki produkcyjnej i zagadnień ochrony pracy. Skoro 
przesłanką produkcji socjalistycznej są określone potrzeby społeczne, skoro 
jej wyniki mają służyć człowiekowi, to i sposób organizacji produkcji 
musi temu celowi odpowiadać, nie może spoleczeństwu przynosić szkód. 
Tym bardziej że jest rzeczą ponad wszelką wątpliwość stwierdzoną i jasną, 
1ż właściwie postawiona ochroha pracy sprzyja zwiększeniu wydajności 
pracy i efektów produkcyjnych. 

Kto zatem nie spełnia swoich obowiązków w zakresie ochrony pracy 
załóg robotniczych, ten dopuszcza się przestępstwa w stosunku do padsta- 
wowych zasad współżycia w naszym społeczeństwie. Naeruszanie ustalo- 
nych założeń i ustaw dotyczących ochrony pracy — to naruszanie prawo+ 
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rządności ludowej, na której straży stoi cały system prawny i aparat Wy- 
konawczy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

W przeciwieństwie do kapitalizmu, gdzie pogoń za zyskiem uniemożli- 
wia likwidację wypadkowości i chorób zawodowych, w naszych warun- 
kach ustrojowych zjawisko to, jako zjawisko społeczne, da się w pełni 
opanować. Dokładna analiza przeprowadzona w Związku Radzieckim, 
a także u nas, wykazuje, że w 95—97%, przyczyny wyradków są natury 
technicznej lub organizacyjnej. Źródła zatem wypadków leżą w naszym 
ręku. Od poziomu rozwoju naszej nauki, od nas, od naszego wysiłku zależy, 
by je coraz bardziej opanowywać i likwidować. 


By to osiągnąć, niezbędna jest właściwa postawa wobec zjawiska, które 

chcemy zwalczyć. Trzeba do gruntu wykorzenić dosyć powszechnie jeszcze 
pokutujące przekonanie, że wypadki przy pracy są koniecznym, ściśle 
z produkcją związanym zjawiskiem, że są ofiarą, jaką społeczeństwo ludz- 
kie musi świadczyć ślepym siłom przyrody za pożytek, który z nich czer- 
pie. Ta postawa znajduje oparcie w pseudonaukowej teorii o rzekcmej 
nieuchronności wypadków i chorób zawodowych, wywodzącej się z istoty 
kapitalizmu i wiernie mu służącej. 

Rolę świadomości podkreślamy tu nie bez powodu i nie bez podstawy 
utrzymujemy, że sporo jest jeszcze u nas ludzi, którzy nie dostrzegają, 
jak wraz ze zmianą ustroju zmieniła się także postawa wobec tego rzeko- 
mo ,.koniecznego* zła, jakim są wypadki przy pracy. Nosicielami tych 
przebrzmiałych poglądów są jeszcze u nas liczni przedstawiciele wśród kie- 
rownictwa produkcji. Ale spotykamy je także wśród załóg robotniczych, 
a zwłaszcza wśród starszych robotników. Klasyczny przykład takiego nie- 
słusznego stosunku do wypadków przy pracy przytacza koresponden- 
cja z kopalni ,„Kazimierz-Juliusz*, ogłoszona w „Głosie Pracy" z dnia 
24 czerwca br. Czyż człowiek, który z całym przekonaniem utrzymuje, że 
„wypadki w kopalniach są nieuniknione', wiele potrafi zdziałać w walce 
z nimai? Czy w ten sposób sam siebie nie rozbraja? Tym gorzej że w po- 
wyższym przypadku chodzi o przewodniczącego kopalnianej komisji ochro- 
nv pracy i o inżyniera z zakładowej komórki bezpieczeństwa i higieny 
pracy, a więc o ludzi, których niejako zawodowym obowiązkiem jest walka 
o bezpieczne warunki pracy w zakładzie. W omawianym przypadku wska- 
zani w korespondencji towarzysze szczerze ujawniają swój stosunek da 
zagadnienia. Gorzej jest, gdy stosunek ten jest maskowany pustymi dekla- 

racjami albo pozorną aktywnością, stanowi zaś istotne źródło bierności 
w zakresie prawdziwej troski o bezpieczeństwo załogi. Za parawanem 
fatalistycznej teorii o wypadkach często kryje się zwyczajne wygodnictwo 
lub nawet asekuranctwo ludzi, którzy za warunki pracy powinni ponosić 


ody owiedzialność. ! 
* * 


* 


Osiągnięte dotychczas rezultaty walki o poprawę warunków pracy 
śu.iąadczą o tym, że przy mobilizacji wszelkich możiiwych do zastosowania 
srodków możemy bardzo wiele zdziałać, ale nie świadczą bynajmniej, że 
osiagnęliśmy wszystko w tej dziedzinie, a nawet że osiągnęliśmy to, co 
w istocie mogliśmy osiągnąć. Wyniki nasze nie odpowiadają wkładowi 
sił i środków przeznaczonych przez państwo ludowe na puprawę warun- 
ków 1 ochronę pracy. Faktyczny stan rzeczy wykazuje jeszcze wielkie 
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braki i nadal stoi przed nami długa i ciężka walka, potrzeba wielkiego 
i powszechnego wysiłku. 

Niestety, nie można stwierdzić, aby resorty, centralne zarządy i zakłady 
oraz związki zawodowe w pełni doceniały wagę tej sprawy, by opierały 
swą działainość na wszechstronnej analizie stanu bezpieczeństwa i higie- 
ny pracy, by miały ustalony konkretny program działania i mobilizowały 
uporczywie administrację gospodarczą i całą 28:95ę do realizacji nakre- 
śslonych zadań. 


Omówmy przykładowo dwie czołowe gałęzie produkcji — hutnictwo 
żelaza i przemysł węglowy, które z natury rzeczy powinny wykazywać 
największe zrozumienie dla sprawy bezpieczeństwa i higieny pracy. 

W hutnictwie rok ubiegły (1954) przyniósł pewną poprawę, choć je+ 
szcze nieznaczną. W drugim półroczu 1954 i w pierwszym kwartale 1955 r. 
w porównaniu z drugim półroczem 1953 roku ogólny wskaźnik wypad- 
kowości spadł wprawdzie o 8% (o 2,80%%% w przemyśle stali specjalnych), 
przy czym jednak częstotliwość wypadków ciężkich nieco wzrosła. Szereg 
hut (Pokój, Baildon, im. Stalina, Bobrek i in.) uzyskało poważny spadek 
liczby wypadków (15—34%9), jednak kilka hut wykazało w tym czasie 
wzrost wypadkowości. | 

Należy tu podkreślić, że bardziej wszechstronna i uporczywa walka 
o postęp w dziedzinie ochrony pracy w hutnictwie rozwinęła się dopiero 
w 1954 r. Musiano tu rozpocząć od przełamania obojętnego i niedbałego 
stosunku niektórych hut do spraw bezpieczeństwa i higieny pracy. Trzeba 
było w pewnych wypadkach zastosować środki najdalej idące, a nawet 
zmienić dotychczasowe kierownictwo. W hucie Bobrek, dzięki wysiłkom 
nowego kierownictwa, rozumiejącego wagę ochrony |racy, uzyskano 
w drugim półroczu 1954 r. spadek ogólnej wypadkowości o 120% w po- 
równaniu z odpowiednim okresem 1953 r. Również w.hucie im. Bieruta 
zły stan ochrony pracy był jednym z powodów zmiany kierownictwa, 
dzięki której w bieżącym roku uzyskano już wyrażny spadek liczby wy- 
padków. Huty przodujące w walce z wypadkowością są również przocdiują- 
cymi w produkcji. Tak np. huta im. Stalina wykazuje na przestrzeni lat 
1953 i 1954 spadek wypadkowcości o 290% i towarzyszący mu wzrost wy- 
dainości pracy o 7,5%. 


Wielką rolę w zmianie nastawienia kierownictwa technicznego zakła- 
dów odegrało szkolenie w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy. Roz- 
poczęto od przeszkolenia dyrektorów i głównych inżynierów na tygodnio- 
wym kursie w Chorzowie ze zwolnieniem ich na ten okres z pracy. Na- 
stępnym etapem było przeszkolenie na kursie tygodniowym z oderwaniem 
cd pracy personelu kierowniczego (kierowników ocldziałów i ich zż- 
stępców). | 

W zakresie szkolenia załóg trzeba zanotować postęp w instruktażu 
wstępnym dla robotników nowoprzyjmowanych, który oprócz wstępnego 
zursu przeprowadzanego przez służbę bhp obejmuje obecnie tvgodniowe 

zkolenie na stanowisku pracy pod kierunkiem mistrza, przy czym robot- 
nik w tym czasie pracuje wyłącznie na pierwszej zmianie. Dopiero po 
tym szkoleniu zakończonym egzaminem nowowstępujący otrzymuje za- 
świadczenie o przejściu instruktażu wstępnego bhp. Szkolenie okresowe. 
załóg, prowadzone w zasadzie przez średni dozór pod kontrolą kierowników 
wydziałów produkcyjnych i służby bhp, nie stoi jeszcze na odpowiednim 
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poziomie. Systematyczna popularyzacja zasad bhp przy pomocy fiimów, 
Elakatów itp. nie odgrywa dotąd poważniejszej roli. 

Nakłady finansowe na khp zostały w przemyśle hutnictwa żelaza i stali 
przekroczone w 1954 roku o biisko 11%. Wysoki stopień wykorzystania 
1akładów nie jest jednak bynajmniej aowodem prawidloweg :'o ich zużyt- 

„kowania. Przekroczenie planowanych nakładów nastąpiio giównie w dziale 
adzieży specjalnej — i to przede wszystkim z powodu zlej jakości odzieży 
arelichowej, azbestowej, kwasocdpornej — natomiast plan nakladów na in- 
wostycje, obejmujący głównie instalacje ogó.nohigienic _ (lażnie, szatnie 
itp.) > urządzenia wentylacyjne, nie został w peini wykonany. W roku 
1954 skreślono w resorcie hutnictwa jedną ósmą tych nakładów z powodu 
niemożności ich wykonania. W zakresie inwestycji nasiępuj: z reguły 
niedotrzymywanie teiminu dostarczania dokumentacji przez biura pro- 
jexktowe. Dostarczona dokumentacja zawiera wiele usterek i błędów, Nadi 
magających zmian i przerókek. Przecsiębiorstwa budowlens zwykle dają 
pierwszeństwo inwestycjom produkcyjnym. lak na przyklad niewyko- 
nanie przez Sosnowieckie Zjeanoczenie Eudownictwa Przemysłowego sza- 
tni i łaźni w hutach im. Dzierżyńskiego i „Sosnowiec znalazio epilog 
u prokuratora; z winy Stalinogrodzkiego o Zjednoczenia Budownictwa Prze- 
mysłowego i Zjednoczenia Instą alacji Przemysiowycn nie wykonano prac 
przy budowie centralnej łażni i szatni w hucie Kościuszko. 

Jeśli chodzi o urządzenia zakezpieczające dla bardziej złożenych agre- 
gatów, w szczególności zaś o hermetyzację procesów szkodliwych, po- 
wstają duże trudności; nie utworzono bow.em komórex konstruktorszich, 
które by podejmowaiy prace wymagające przeprowadzenia niezbędnych 
kadań. 

Trzeba jednak wyrażnie zaznaczyć, że analiza nakładów na bnp nie. 
rnoże dać peinego obrazu postępów w dziedzinie „a warunków pracy, 
gdyż tam, gdzie następuje modernizacja i przebudowa dawnych odazia- 
łów o charakterze ogólniejszym, inwestycje związane z koprawą warun- 
ków pracy nie są wyodrębnianc. Sprawa projektowania nowych inwe- 
stycji wymaga JCnSR odrębnego omówienia. | 

Braki przemysłowej slużby zdrawia, o których mówiliśmy wyżej, dotyczą 
również w pelni działalności tej służby w hutnictwie. 

Zarząd Główny Związku Zawodowego Iulmków, a od paru miesięcy 
techniczna inspekcja pracy przy tym Zarządzie inicjują wiele akcji, biorą 
udział w organizowaniu szkolenia, w akcji umów zakładowych itd. 

Natomiast wyniki w dziedzinie mobilizacji szerszego aktywu związko- 
wego i ogołu załóg są *nacznie mniej widoczne. Grupowi i oddziałowi in- 
spektorzy spoleczni oraz komisje ochrony pracy przejawiają nieaosta- 
teczną aktywność w dziedzinie pracy wychowawczej wśród załóg i stalej 
kaniwo.i warunków pracy w każdym oddziale 1 warsztacie. Formy współ- 
pracy między techniczną inspekcją pracy a szerszym akiywem związko- 

wym w poszczegolnych przedsiębiorstwach nie zostały jeszcze wypra- 
cowane. | 

Akcje masowe, jak akcja wspólzawodnictwa międzyoddziałowego, nie 
rozwijają się dostatecznie. Erak odazialywania wychowawczego na załogi 
przejswia się choćby w wielu faktach niewłaściwego ozchodzenia się z in- 

sialacjami i urządzeniami higieniczno-sanitarnymi. 

Pomimo pewnych osiągnięć należy stwierdzić, że aziałalność administra- 
cji gospodarczej, związków zawor dowy ch, a także organizacji partyjnych 
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w dziedzinie walki o poprawę stanu bezpieczeństwa i higieny pracy 

hutnictwie — nie odpowiada stojącym przed nimi zadaniom, nie za- 
pewnia pełnego wykorzystania przyznawanych przez państwo środków 
i istniejących możliwości. 

W górnictwie węglowym, kióremu zostały przydzielone znaczne +6dki. 
poprawa następuje zbyt powolnie, a stan bezpieczeństwa pracy w wielu 
kopalniach węgła nie uległ oczekiwanemu polepszeniu. 

Przykład kopalń takich, jak Zabrze-Wschód, Gen. Zawadzki, w któ- 
rej w ciągu roku osiągnięto spadek wypadkowości o 2Y0/, Gottwald 
(spadek o 189%) i innych dowodzi, że tam, gdzie kierownictwo i załoga 
w oparciu o stworzone możliwości postępu technicznego i organizacyj- 
nego rozwijają systematyczną walkę o bezpieczeństwo w kopalni — można 
uzyskać bardzo pozytywne rezultaty. Jednak w wielu kopalniach nie rea- 
lizuje się nakazu bezwzględnej troski o człowieka. 

Niewątpliwie ogólną i najważniejszą przyczyną nienależytego wypel- 
nienia obowiązków przez kierownictwo przemysłu węglowego jest usta- 
wiczny brak łączności między troską o realizację planu produkcyjnego 
a troską o zdrowe i bezpieczne warunki pracy. 

Wskutek źie pojętego pierwszeństwa w traktowaniu zadań produkcyj- 
nych zastosowanie szeregu koniecznych środków dla poprawy stanu 
kthp, dla usunięcia zagrożenia oraz ulepszenia sieci wentylacyjnej. było 
odkładane i zaniedbywane. Chodnixi i wyrobiska często nie są utrzymy- 
wane w należytym porządku. 

Kontrola przestrzegania obowiązujących przepisów jest nadal niewy- 
starczająca. Nie przestrzega się przepisów o przechowywaniu materiałów 
łatwopalnych, sprzęt przeciwpożarowy umieszczony jest nieraz w miej- 
scach nieodpowiednich, brak jest właściwego nadzoru nad miejscami pra- 
cy szczególnie zagrożonymi, nie przestrzega się zasad periodycznej kon- 
troli stanu maszyn i urządzeń. W stosunku do osób naruszających prze- 
pisy nie wyciąga się konsekwencji, nie egzekwuje się nałożonych kar. 
Szkolenie załóg i kadr wciąż jest jeszcze niedostateczne. 

Na stanowiska w technicznej służbie bhp w kopalniach i w służbie in- 
spekcyjnej w urzędach górniczych nie skierowano ludzi posiadających od- 
powiednie kwalilikacje, nie zapobieżono plynności tych kadr. 

Organizacje związkowe również nie umiały zmobilizować wszystkich 
środków do walki o postęp w dziedzinie bezpieczeństwa i hisieny pracy. 
Nie przeprowadzono szerokiej akcji wychowawczej i uświadamiającej 
wśród załóg, która w drodze przezwyciężania sterych nawyków myślowycn 
o nieuchronności wypadków i o braku związku między wydobyciem 
a ochroną pracy stworzyłaby atmosferę nieustępliwej walki z wszelkimi 
zaniedbaniami i ugruntowała poczucie odpowiedzialności każdego górnika 
za stan bezpieczeństwa i higieny pracv w jego kopalni. 

Już ta niepełna analiza stanu bap w hutnictwie i górnictwie węglowym 
wskazuje zasadnicze kierunki działania, które muszą się stać bezwzględ- 
nym nakazem dla kierownictwa gospodarczego i organizacji związkowych. 

Na pierwszym miejscu trzeba postawić sprawę środków materiałowych, 
technicznych i !udzkich, niezbędnych dia usunięcia stwierdzonych z'nie- 
dbań i braków w wyposażeniu i urządzeniu zaxładów pracy oraz w zacpa- 
trzemu ich w niezbędny sprzęt ochronny. Chodzi iu o doprowadzenie da 
dobrego stanu instalacji wentylacyjnych i klimatyzacyjnych, o takie spra- 
wy, jak pioduscja odzieży ochrcanej dia hutnictwa, rnasek i aparatów 
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tlenowych dla górnictwa, o wyposażenie kopalni w nowoczesne środki 
łączności podziemnej, w dostateczny sprzęt przeciwpożarowy, o wyko- 
nanie instalacji wodnych w kopalniach zagrożonych pyłowo, pożarowo 
itd. Należy również zapewnić stały przegląd, konserwację i remont 
wszystkich urządzeń ochronnych. | 

Następnym zadaniem winno być zapewnienie dostatecznych i odpowie- 
dnio przygotowanych kadr dla służby bhp i inspekcji górniczej, zapobieże- 
nie ich płynności, odciążenie ich od prac biurowych i zapewnienie stałej 
kontroli wszystkich oddziałów produkcyjnych. 

Znacznie większą uwagę zwrócić należy na sprawy szkolenia załóg. 
Szkolenie wstępne nie może być ograniczane do krótkiego instruktażu 
wstępnego, lecz winno być przeprowadzone w ciągu kilku dni na 
stanowisku pracy. Podwyższyć należy poziom szkolenia okresowego, 
a szkolenie pracowników dozoru technicznego połączyć z obowiązkowym 
egzaminem. Musi być wreszcie rozszerzona praca masowa, mobilizująca 
całe załogi do aktywnego udziału w walce o bezpieczeństwo i higienę pracy. 


Opracowanie konkretnych planów działania w dziedzinie bhp i organi- 
zacja uporczywej waiki o ich realizację — oto zadania, jakie stoją przed 
acministracją gospodarczą, instancjami i organizacjami partyjnymi oraz 
związkami zawodowymi w całym przemyśle, w budownictwie, w trans- 
porcie, a także w rolnictwie, gdyż wszędzie dużo jeszcze powinniśmy i mo- 
zemy zdziałać, = 

% « 
x 


Niektóre zagadnienia dotyczące bezpieczeństwa i higieny pracy wy* 
magają odrębnego omówienia. Kolejność, w jakiej będą one poruszane, 
nie jest odbiciem hierarchii ich ważności, gdyż sprawa ochrony pracy 
wymaga jednakowo wytężonych wysiłków w każdej dziedzinie. 

Problem nowych inwestycji. Trzeba sobie jasno zdać sprawę z tego, 
że istotny postęp w dziedzinie ochrony pracy oraz stan bezpieczeństwa 
i higieny pracy w naszych zakładach na dalszą metę zależy w dużym 
stopniu od właściwego zaprojektowania i wykonania nowowznoszonych 
obiektów przemysłowych, nowych lub przebudowanych oddziałów na tere- 
nie zakładów starych, nowych maszyn i urządzeń technicznych. 

Nie wolno dopuszczać do popełniania na tym polu tłędów, które za- 
ciążyć mogą nad przyszłym stanem ochrony pracy. Szczególne znaczenie 
ma tu działalność biur projektowych i konstrukcyjnych. Dotychczas braki 
w opracowaniach dokonanych przez te biura wychodzą często na jaw do- 
piero po zrealizowaniu projektów, po uruchomieniu zakładów lub urzą- 
dzeń produkcyjnych. Wynika to z niewyciągania dostatecznych konsek- 
wencji z uchwały Prezydium Rządu z dn. I sierpnia 1953 r., określającej 
odpowiedzialność biur projektowych i konstrukcyjnych za nieuwzględnia- 
nie wymagań bhp w projektach. Nie wystarczy tu zapewnienie udziału 
przemysłowych i związkowych służb bhp w komisjach oceny i odbioru. Do- 
świadczenie wykazuje, że ta droga nie zawsze zapobiega realizacji prejek- 
tów wadliwych. 

Tak na przykład w niedawno uruchomionym kombinacie włókienni- 
czym w Zambrowie oddano do użytku maszyny nie posiadające osłon, 
mimo wyraźnych przepisów, które ustalają obowiązek konstruktorów 
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i producentów maszyn w tym względzie. Przejścia między maszynami 
w tym zakładzie są zbyt wąskie, mimo że obowiązujące przepisy okre- 
śiają minimalną szerokość przejść na 75 cm, a przy ruchu dwukierunko- 
wym — na I m. ». o, 

W nowoczesnych, niedawno oddanych do użytku zakładach hutniczych 
„Bolesław'* dopuszczono do realizacji projekt absolutnie nie odpowiada- 


„jący obowiązującym przepisom. Tak więc w oddziale młynów węglowych 


i w oddziale huty ołowiu zaprojektowano — wbrew wyrażnym przepisom 
— prefabrykowane nie otwierane okna. W centralnej łaźni i szatni nie za- 
projektowano w ogóle wentylacji, w oddziałach produkcyjnych brak jest 
ustępów. Na pomoście nadawy tlenku surowego do pieca panuje duże za- 
pylenie tlenkami cynku. 

Podobne fakty można stwierdzić również w innych, niekiedy nawet 
czołowych obiektach. Trzeba z naciskiem podkreślić konieczność wzmoże- 
nia kontroli nad wynikami prac biur projektowych i konstrukcyjnych oraz 
wyciągania konsekwencji w przypadkach niespełniania przez nie obo- 
wiązków. Obok tego dla podniesienia jakości prac konieczne jest wypo- 
sażenie tych biur w odpowiednie kadry i udzielenie im znacznie większej 
pomocy, w szczególności przez techniczne instytuty branżowe. Należałoby 
wprowadzić obowiązkową weryfikację projektów z punktu widzenia bez-- 
pieczeństwa i higieny pracy w biurach projektowych i konstrukcyjnych. 

Zwrócenie uwagi na pracę biur projektowych i konstrukcyjnych jest 
konieczne także z tego względu, że stoimy wobec poważnych zadań w walce 
o postęp techniczny. Nie wolno dopuścić, aby przy opracowywaniu no- 
wych konstrukcji i projektów realizujących postęp techniczny nie 
uwzględniono jednocześnie wszystkich elementów, starowiących o postę- 
pie w dziedzinie ochrony pracy. 7 | 

Sprzęt i instalacje ochronne. Poważne niedociągnięcia istnieją w za= 
kresie projektowania instalacji slużących bezpośrednio ochronie pracy, 
a w szczególności urządzeń klimatyzacyjno-wentylacyjnych. Zakłady pro- 
dukujące te urządzenia i instalacje nie wykazują postępu. Dotychczasowa 
produkcja nie miała oparcia o twórczą pracę wyspecjalizowanych biur 
projektowych. 

Stoimy również wobec zadania zabezpieczenia właściwej produkcji 
w zakresie- elementów instalacji: wentylacyjnych, urządzeń ochronnych. 
odzieży i sprzętu. i 

Produkujemy już dzisiaj cały podstawowy asortyment sprzętu służą- 
cego do ochrony osobistej. Jednocześnie jednak można stwierdzić. że czę- 
sto robotnicy nie używają sprzętu ochronnego oddanego im do dyspozy- 
c;1. Czy wolno to tłumaczyć tyiko brakiem wyszkolenia lub niedostaiecz: 
nym nadzorem? Czy wolno przypuszczać, że robotnik kez dostatecznych 
przyczyn odrzuca sprzęt ochronny, który zabezpiecza jego zdrowie? 

Weźmy dla przykładu jeden z typów okularów przeviwodpryskowych. 
Chronią one oczy, ale zarazem ograniczają pole widzenia, a przez lo prze- 
szkadzają w pracy i wpływają hamująco na wydajność. 

Badając bliżej tę sprawę stwierdzamy, że naukowe i te: hnologiczne pod- 
stawy konstrukcji okularów nie ograniczających pola widzenia są ustalone, 
przyczyna zaś nieuruchomienia tej produkcji leży w przekazywaniu pro- 
dukcji drobnym zakładom spółdzielczym, nie posiadającym odpowiednich 
możliwości technicznych. Należy dodać, że interwencje podjęte w konkret- 
nym przypadku przez związki zawodowe domagające się zatwierdzenia do 
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produkcji nieodpowiedniego typu okularów wykazały, że nie wszyscy 
pracownicy związkowi rozumieją istotę zagadnienia. 

Tak więc blędy w planowaniu 1 wykonaniu sprzętu ochronnego oraz 
przerzucanie produkcji odzieży i sprzętu do drobnych zakładów tereno- 
wych lub spółdzielczycn, nie przygotowanych do tej produkcji, ogroinnie 
uwrudniają utrzymanie jakości tego sprzętu na odpowiednim poziom:e. 

Również tkaniny na odzież specjalną nie zawsze są odpowiedniej jakości 
(ostatnio nastąpiła w tej dziedzinie poprawa). 

W konkretnym przypadku odzieży kwasoodpornej stwierdzono w pew- 
nym momencie nieuzasadnione pogorszenie jakości tkaniny (powinna to 
być tkanina welniana o specyficznych właściwościach włókien). Obok prze- 
sawu wyraźnego niedoceniania potrzeb, którym ta tkanina ma służyć, wy- 
kazano w tym wypadku oczywiste przeoczenie lub zlekceważenie elemen- 
tarnej zasady oszczędności w produkcji. W efekcie pogorszenia jakości 
tkaniny, oxres użytkowania został obniżony w praktyce do 3—4 miesięcy, 
co w końcowym rczuitacie przyniosło niepotrzebne zwiększenie zużycia 
surowca i precy ludzkiej. 

Poważne błędy wykazuje również eksploatacja wszelkiego typu urzą- 
dzeń ochrennych. Liczne są fakty nieprawidłowego funkcjonowania zało- 
zonych instalacji wentylacyjnych i klimatyzacyjnych oraz urządzeń oapyla- 
iących. 

hażda nowa szlificrka wyprodukowana przez polskie fabryki obrabia- 
rek zaooatrzona jest w urząazenia wyciągowe. Tymczasem na halach fa- 
brycznych instalacje te są często nieczynne bądź też działają wadliwie, gdyż 
wskutek niccczyszczania lub niewymieniania filtrów nie pochłaniają pyłu. 

Błędy w cxspicatacji urządzeń ochronnych popełniane są na różnyca 
szczeblach. W zakładach pracy nie określono dokładnie obowiązków kie- 
rowników odcz:ałlów produkcyjnych oraz kierowników działów remonto- 
wych itp. w zakresie konserwacji i czuwania nad prawidłową ekspioata- 
cją tych urządzeń. Eksploatację utrudnia również brak elementów wy- 
niennych. Niektóre resorty nie zorganizowały baz renwntowych i kon- 
scrwatorskich. Poaobnic niewłaściwy stan eksploatacji stwierdza się nie- 
raz w instaiacjach i urządzeniach z zakresu ogólnej higieny sanitarnej. 

Planowane w dziedzinie ochrony pracy. W naszym planowaniu gospo- 
carczym popelniane są wciąż jeszcze błędy, polegające na różnicy w cza- 
sie i na aysproporcji w środkach między planem produkcyjnym a planem 
w dziedzinie ochrony pracy. Zdarzają się wypadki, że planowany wzrost 
produkcji poczczególnych zakładów nie znajduje odbicia w planach z dzie- 
cziny bhp. Nie dokonuje się równocześnie inwestycji w zakresie urządzeń 
bigienicznych cdpowiednio do wzrostu zatrudnienia, nie projektuje się 
odpowiednich urzadzeń wentylacyjnych itp. 

Napotykamy fakty uruchamiania zakładów produkcyjnych przed ukoń- 
czeniem niezbędnych inwestycji z dziedziny ochrony pracv. Taki stan rze- 
czy miał micjsce np. w kilku nowych zakładach metalurgicznych i zakla- 
dach chemicznych. W jednym z czołowych nowych zakładów przemysł" 
chemicznego przez skreślenie funduszów na urządzenia higieniczne i so- 
cjalne lieroewnietwo inwestycji stworzyło sobie rezerwy na wypadek 
przekroczenia limiiu inwestycyjnego w dziale robót produkcyjnych. 

Postęp ochrony pracy w Polsce Ludowej opiera się na objęciu ochrony 
pracy prawidłewym planowaniem gospodarczym. Planowanie to winno 
być związane z planowaniem produkcyjnym i technicznym oraz za- 
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tezpieczać materiałowe, techniczne i finansowe środki dla reulizacji ko- 
niecznych inwestycji. Winna być również zapewniona naieżyta pod wzglę- 
dem jakościowym i ilościowym produkcja odzieży specjalnej, sprzętu 
ochrony osobistej oraz innych urządzeń i instalacji zapewniających po- 
prawę warunków pracy. 

Poważne zaniedbania na polu ochrony pracy w niektórych zakładach 
zmuszają do wysunięcia postulatu, by plany gospodarcze przewidywały 
srodki zakezpieczające szybkie usunięcie tych zaniedbań w drodze brzy- 
znania pierwszsnistwa nakładom inwestycyjnym na cele ochrony pracy 
wszędzie tam, gdzie w dziedzinie tej istnieją jaskrawe braki. 

Sprawy ochrony pracy są jeszcze przez wielu działaczy gospodarczych 
nie doceniane. Istnieją kierownicy produkcji, którzy wychodzą z błędneg» 
zalożenia, że tylko zagadnienia techniczno- i organiza SADODTOCOEC JE 
decydują o realizacji planu. Tkwią oni nadal w odziedziczonym po oxresie 
kapitalizmu mniemaniu 0 rzekomej sprzeczności między produkcją 

cchroną pracy, sądzą, że ochrona pracy może być realizowana tylko przez 
narzucone 1 egzekwowane z zewnątrz przepisy ograniczające i hamujące 
rroduk ścję. Jakkolwiek sądy takie rzadko są głośno formuiowane (wcbac 
obawy, że spotkają się z potępieniem) — są jednak istotną podstawą pras- 
tycznego działania wielu osób. A pzzecież osiągane wyniki produkcyjne 
« zwłaszcza wydajność pracy, w dużej mierze zależą od warunków, w ja- 
kich załoga pracuje. Analiza wypadkowości w poszczególnych zakładach 
1 gałęziach produkcji, analiza stanu kezpicczeństwa i h glieny pracy, pro- 
wadzona nawet na najwyższym szczeblu, jednak z reguiy tra ktuje sp prawy 
te w oderwaniu cd spraw produkcji, nie wiążąc ich z wykonaniem zadan 
produkcyjnych 1 wzrostem wy dajności pracy. 

Żle jest niekiedy rozumiany związek między postępem technicznym 
a postępem ochrony pracy. Niewątpiiwie, mechanizacja, a w dalszej kon- 
sekwencji aa LL procesów proaukcyjnych l procesów pomocni- 
czych jest jedną z głównych aróg postępu ocarony pracy i jednoczośni2 
postępu w zakresie wydajności pracy i obniżenia kosztów. Zastosowanie 
mechanizacji produkcji samo przez się nie oznacza jednak jeszcze zabez- 
pieczenia robotników. Gdyby tak było, to wysoki stopień mechanizacji 
w poszczególnych przedsiębiorstwach kapitalistycznych oznaczalby jsdno- 
cześnie wysoki poziom ochrony pracy. Oczywiście, mechanizacja jest po- 
'<żnym czynnikiem postępu bezpieczeństwa higieny pracy pod Wwarun- 
Kiem jednak, że zastosowano równocześnie wszystkie inne zasady ochrony 
pracy, wszystkie niezbędne zabezpieczenia, prawidłową organizację pra- 
cy i że zapewniono odpowiedni nadzór, szkolenie pracowników itp. 

Nauka i praktyka. Szczególnie ważną sprawą dla ciągłego postęp!! 
w dziedzinie bhp i zwalczania możliwych źródeł wypadków i chorób za- 
wodowych jest zmobilizowanie nauki do wspólpracy z produkcją. 

Sprawa ta ma wiele aspektów. Chodzi o to. by każdy nowy probiem 
powstający w związku z postępem techniki i technologii oraz z rozwviem 
gospodarki był jednocześnie rozpatrywany z punktu widzenia wyłlania- 
jącycn się nowych problemów w dziedzinie ochromy pracy. Tak np. przej- 
ście na spalanie niższych galunków węgla w kotłowniach jest konsek- 
wencją przeznaczenia węgla wvsokogatunkowego na potrzeby rozwijają- 
cego się przemyslu chemicznego i hutniczego i wiąże się z koniecznością 
mechanizacji i automatyzacji odpopielania kotlowni ze względu na wzrost 
Lości substancji pylących. Nowe problemy podobnego tybu powstają tzkże 
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w przemyśle chemicznym (w związku z wprowadzeniem nowych substancji 
i nietod), w rolnictwie (w związku z mechanizacją i chemizacją rolnictwa) 
itp. = | o 

- Z drugiej strony chodzi o udostępnienie dla celów ochrony pracy wszyst- 
kich zdobyczy postępowej techniki i nauki. Bez udziału pracowni i labo- 
1atoriów naukowych nie może być mowy o postępie w dziedzinie walki. 
ze szkodliwym promieniowaniem, z zanieczyszczeniami powietrza, wreszcie 
również o postępie w dziedzinie sprzętu i odzieży ochronnej. 

Obowiązek zapewnienia współpracy nauki w zakresie bhp spoczywa 
przede wszystkim na technicznych instytutach branżowych, które zobo- 
wiązane są do uwzględniania tej problematyki w planach swych prac. 
Trzeba jednak stwierdzić, że dotychczas instytuty branżowe zadania tego 
na ogół nie wykonują i tematy z dziedziny bhp są podeimowane w rzad- 
kich przypadkach. | 

Bardzo ważny dla postępu w dziedzinie ochrony pracy jest rozwój prac 
naukowych m. in. w zakresie fizjologii pracy. Placówki naukowe tizjo- 
logii pracy powinny być źródłem wskazań dla wszystkich poczynań higie- 
ny pracy. Dotychczas jednak nie posiadamy własnych wyników badań 
w zakresie dopuszczalnych stężeń substancji szkodliwych, norm oświetle- 
nia naturalnego i sztucznego, norm dopuszczalnego natężenia hałasu prze- 
mysłowego, norm w zakresie szkodliwości drgań itp. 

Notujemy ostatnio dodatnie fakty zainteresowania się ochroną pracy 
ze strony Polskiej Akademii Nauk. Zainteresowania te są jednak jeszcze 
— naszym zdaniem — stanowczo za małe. Mamy prawo oczekiwać, że 
również Polska Akademia Nauk w większym stopniu zainteresuje się tymi 
zagadnieniami i dołoży starań w kierunku wprowadzenia tej problematyki 
do pracy instytutów i zakładów badawczych. 

W naszych sferach naukowych ciągle jeszcze panuje w stosunku do 
ochrony pracy nastawienie bierne, jeśli nie niechętne. Szczególnie niektó- 
rzy pracownicy nauki nie uznają ochrony pracy jako dyscypliny nau- 
kowej, a próby wprowadzenia tej tematyki traktują niesłusznie jako chęć 
obniżenia poziomu ich zainteresowań naukowych. A przecież, jak uczy 
doświadczenie, wprowadzenie tematyki ochrony pracy w krąg badań nau- 
kowych stanowi bardzo poważny impuls dla poglębienia i rozszerzenia 
płaszczyzny tych badań. Warto przypomnieć, że w ZSRR od dawna już 
ochrona pracy jest powszechnie uznana za odrębną dyscyplinę naukową 
i stanowi przedmiot prac naukowo-badawczych znacznej liczby placówek 
naukowych. 


Szkolenie i propaganda. Podstawowym czynnikiem postępu bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy jest poziom kadr, poziom ich wiedzy fachowej, 
a przede wszystkim dojrzałość ideologiczna i wynikająca z tego powszech- 
na i głęboka świadomość obowiązku troski o człowieka pracy. Dlatego 
jednym z centralnych zagadnień, na którym skupić należy uwagę, jest 
szeroko pojęta akcja szkoleniowa i wychowawcza, z równoczesnym wyko- 
rzystaniem takich środków, jak bodźce gospodarcze i sankcje prawne. 

W bieżącym roku akademickim sprawa wykładów zagadnień bhp na 
wyższych uczelniach ruszyła z martwego punktu i rozpoczęto odrabiać 
dawne zaległości. Natomiast nie przedstawia się zadowalająco w zakła- 
dach pracy szkolenie kadr inżynieryjno-technicznych i załóg robotniczych, 
tak w górnictwie i w hutnictwie, jak i w innych dziedzinach produkcji. 
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Główną formą szkolenia kadr inżynieryjno-technicznych są nadal kursy 
prowadzone poza godzinami pracy. Kursy te są traktowane na ogół fot- 
malistycznie jako zarządzony z góry dodatkowy obowiązek. W niektórych 
zakładach daje się zaobserwować zupełny brak zainteresowania kursami 
ze strony naczelnego kierownictwa technicznego. Podobne krytyczne 
uwagi nasuwają się w związku ze szkoleniem załóg robotniczych. W wie- 
lu zakładach nie sprawdza się okresowo wiadomości robotników i nie 
kontroluje się szkolenia na stanowisku pracy. | 

Równie formalistycznie traktowane są sprawy takich metod szkolenia, 
jak plakaty, radiowęzły itp. Wywieszenie plakatu bhp wśród szeregu pla- 
katów dotyczących zagadnień kulturalnych, sportowych i społeczaych 
(FSO na Żeraniu) na pewno nie osiągnie zamierzonego celu. Szkolenie w za- 
kresie bhp wszelkimi dostepnymi metodami musi być jak najbardziej zwią- 
zane z Samą pracą, musi być wyodrębnione z innych akcji spoleczno-kul- 
turalnych i nastawione na osiąganie sprawdzalnych rezultatów, musi być 
systematycznie pogłębiane i powtarzane. Niezbędne jest roztoczenie tro- 
skliwej opieki nad przebiegiem szkolenia załóg i kadr technicznych tak 
ze strony organizacji partyjnych, jak i ze strony związków zawodowych 
oraz technicznej inspekcii pracy w zakładzie. 

Odpowiedzialność za sian bhp. Zasadnicza zmiana w stosunku do za- 
gadnień ochrony pracy po wyzwoleniu znalazła również wyraz we wzbo- 
gaceniu i rozbudowie prawnych form kontroli i odpowiednich dyspozycji, 
określających postępowanie w każdym przypadku naruszenia lub ziekce- 
ważenia obowiązujących w tej dziedzinie zasad. 

Obok organów aparatu państwowego o właściwości powszechnej jak 
prokuratura i sądownictwo, których zadaniem w ramach kontroli nad 
przestrzeganiem praworządności ludowej jest także zwracanie barznej 
uwagi na przestrzeganie obowiązujących norm w dziedzinie ochrony pra- 
cy, powołane zostały nowe organy kontroli w postaci technicznej inspek- 
cji pracy przy związkach zawodowych, posiadające uprawnienia do sloso- 
wania sankcji karno-administracyjnych. 

Sankcje karne stosowane w drodze sądowej czy administracyjnej są 
tylko jednym ze środków oddziaływania. Musimy jednak zwrócić uwagę 
na społeczną potrzebę większego w konkretnych przypadkach korzystania 
z tego środka, zarówno jako środka represji, jak i środka prewencyjnego. 
Prokuratura nasza za mało dotychczas interesowała się przestrzeganiem 
zasad praworządności na odcinku bezpieczeństwa i higieny pracy i za słabo 
reagowała na alarmujące sygnały o stanie w niektórych zakładach oracy. 
Wiele przypadków wymagających zdecydowanej reakcji uszło jej uwagi. 


Ze względu na szczególne jej znaczenie chcemy zwrócić uwagę na nową 
formę odpowiedziainości służbowej wprowadzoną przez uchwalę Prezy- 
dium Rządu z 1.8.1953 r. Uchwała ta mówi o odpowiedzialności nie 
tylko za wypadki, które już się zdarzyły, lecz przede wszystkim za za- 
riedbania w tworzeniu właściwych warunków pracy. Wynikające z tej 
uchwały uprawnienia kierowników zakładów pracy 1 jednostek nadrzęd- 
nych do wstrzymania w porozumieniu z właściwą instancją związkową 
premii produkcyjnej na okres do trzech miesięcy nakładają na te organy 
obowiązek wyciągania odpowiednich konsekwencji służbowych z każcego 
faktu niewykonania zadań w dziedzinie walki o zdrowie załogi i bez- 
pieczeństwo pracy, p 
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W związku z zagadnieniem odpowiedzialności służbowej trzeba tu je- 
szcze raz wyraźnie podkreślić konieczność praktycznego rozwiązania pro- 
blemu odpowiedzialności biur projektowych, wykonawców inwestycji z za- 
kresu bhp i producentów sprzętu ochronnego. Odpowiedzialność za uchy- 
bienia w dziedzinie bezpieczeństwa i higieny pracy, w tym także odpowie- 
azialność służbowa, nie może być ograniczona do personelu zakładów pro- 
SG ŻE Nie powinny powstawać takie sytuacje, w których kierow- 

nictwo zakładów, a najczęściej inżynier lub technik bhp pozbawieni są 
w całości lub w części premii produkcyjnej, a jednocześnie pracownicy 
biur projektowych nie wywiązujący się terminowo z obowiązku dosta! cze- 
mia dokumentacji (co w konsekwencji powoduje niewykonanie planu) lub 
też dostarczający dokumentację błędną, nie odpowiadaiącą współczesnym 
wymaganiom bhp, nie tylko nie są narażeni na sankcje. lecz przeciwnie, 
właśnie wskutek niewykonania zadań z zakresu bhp uzyskują możność 
podwyższenia swych premii. Wiadomo bowiem, że jedną z przyczyn od- 
kładania trudniejszych prac projektowych w zakresie bhp wymagających 
dodatkowego nakładu pracy ze strony projektantów oraz wykonywania 
tych projektów bez odpowiedniego pogłębienia jest dążenie do wyrobienia 
maksymalnej premii przy opracowaniu projektów typowych nie nasu- 
wających tych trudności. | 


Wiadomo również, że niektóre biura projektowe, opacznie tłumacząc na- 
kazy oszczędności w projektowaniu inwestycyjnym, szukają tych oszczę- 
dności w pomijaniu urządzeń zapewniających bezpieczeństwo i higienę 
pracy. Sądzić by należało, że właśnie w takich przypadkach należy zasto- 
sować sankcje w formie pozbawienia premii, a nie zwiększanie premii 
z powodu rzekomej zresztą, oszczędności. j 


Gdy mowa o odpowiedzialności, powstaje od razu pytanie, kto kon: 
kretnie odpowiada za stan bhp. Jeżeli chodzi o teren zakładu pracy, od- 
powiada kierownictwo zakładu (dyrektor, kierownik techniczny). Falszy- 
wym podejściem do sprawy byłyby próby przerzucania całkowitej odpo- 
wiedziainości na zakładową służbę bhp; służba ta jest bowiem tylko wy 
specjalizowanym w tej dziedzinie organem działania dyrekcji, a więc — 
gdy chodzi o odpowiedzialność w stosunku do państwa, do społeczeństwa 
— może być tylko współodpowiedzialną, a nie wy.ącznie odpowiedzialną. 

Oczywiście kwestia odpowiedzialności za bezpieczeństwo i higienę pracy 
w produkcji nie wyczerpuje się na dyrekcji i kierownictwie technicznym 
zakładu. Równie odpowiedzialnym bedzie ten, kto na wyższych szczeblach 
bądź w innych placówkach administracji gospodarczej iub w administracji 
finansów lekkomyślnie lub bezdusznie odrzuca rozsądnie zaplanowane 
pozycje przeznaczone na ceie bhp, dostarcza nieodpowiedni sprzęt ochron- 
ny lub nie uruchamia w porę uzasadnionych kredytów. 


W sposób właściwy należałoby również postawić zagadnienie odpowie- 
dzialności samych robotników za nieprzestrzeganie zasad bhp. W dotvch- 
czasowej praktyce stwierdzić można istnienie dwóch skrajnych tendencji 
jednakowo szkodliwych pod względem wychowawczym — z jednej stro- 
ny tendencji do upatrywania przyczyn wypadków głównie w lekkoimysl- 
ności, niedbalstwie i nieuwadze robotnika, z drugiej zaś tendencji do zu- 
pelnej negacji winy samych robotników i upatrywania przyczyn jedynie 
po stronie kierowników odpowiedzialnych za przeszkolenie robotnika, 
nadzór i organizację pracy, 
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Dla ugruntowania świadomości, że przestrzeganie zasad bezpieczeństwa 
i higieny pracy jest jednym z podstawowych czynników współżycia spo- 
łecznego w zakładzie pracy, trzeba odróżnić przypadki, w których odpo- 
 wiedzialnością obciążone jest kierownictwo, od przypadków lekkomyślnego 
lub świadomego naruszania zasad ochrony pracy przez samych robotników. 
Sankcje karne i służbowe wiążące się z poszczególnymi faktami narusze- 
nia przepisów nie mogą jednak same spełnić roli wychowawczej. Ogromne 
znaczenie posiada opinia samej załogi przedsiębiorstwa oraz jej organiza- 
cji partyjnej i związkowej, a także ich uczulenie na każdy objaw lexcewa- 
żenia warunków pracy. Systematyczna kontrola warunków pracy I rea- 
lizacji obowiązujących norm 1 programów działania na tym polu przez 
organizacje partyjne i związkowe, skupienie uwagi całej załogi wokoł 
tych spraw — to niezbędny warunek skuteczności naszych wysiłków. 

Za stan i postęp ochrony pracy w przedsiębiorstwie ponosi wielką 
odpowiedzialność i wielką rolę w tej dziedzinie odgrywać powinna związ- 
kowa służba bezpieczeństwa i higieny pracy. Powierzenie zadań inspekcji 
pracy związkom zawodowym podobnie jak powierzenie im prowadzenia 
ubezpieczeń społecznych nie może być tłumaczone wyłącznie dążeniem 
do administracyjnego usprawnienia jej dziaialności. 

Chodzi bowiem o to, że związki zawodowe — powszechna organizacja 
klasy robotniczej — są i powinny być jak najściślej związane z masami, 
znać ich potrzeby i bolączki, najiepiej dostrzegać wszystkie zaniedbania 
i uporczywie walczyć o ich usunięcie. Związki zawodowe winny być naj- 
aktywniejszym ogniwem w walce o postęp ochrony pracy, o poprawę wa- 
Tunków pracy załogi. 

Istotna różnica między państwowymi a związkowymi inspektorami pra- 
cy polega na ich szerszym i bezpośrednim kontakcie z masann. Związko- 
wa techniczna inspekcja pracy jako organ związków zawodowych ma 
znacznie większe możliwości tego kontaktu i spełnienia roli organizatora 
pracy masowej. Wyniki i wartość jej pracy zależą od uaktywnienia szero- 
„kich rzesz działaczy związkowych, a przede wszystkim komisji ochrony 
pracy i spolecznej inspekcji pracy w zakładach, od umiejętności rozwijania 
w oparciu o ten aktyw systematycznej walki o poprawę warunków pracy 
oraz łączenia współzawodnictwa w zakresie ochrony pracy ze wspólza- 
wodnictwem produkcyjnym. 

Należy jednak stwierdzić, że przejęcie inspekcji pracy przez zwiszk 
zawodowe nie spowodowało jeszcze dotąd przełomu. Nie widać dotycn- 
czas silnego oparcia inspekcji o szeroki aktyw związkowy 1 za mało jest 
jeszcze widoczna pomoc dla społecznych inspektorów piacy. Nie widać rów- 
nież wyraźnego wpływu technicznej inspekcji pracy na rozwój współza- 
wodnictwa i racjonalizacji w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy. 

* * 
* 


Postawiliśmy sobie za zadanie zobrazowanie fakiycznego stanu rzeczy 
w dziedzinie bezpieczeństwa i higieny pracy i wskazanie słabych stron 
naszej dzialalności na tym potu. 

Chodziło o to, by skupić uwagę wokół tych problemów i podkreślić 
ich ogromne znaczenie, by wzmóc poczucie odpowiedzialności organ:zacji 
partyjnych i związkowych, adminicitracji gospodarczej i ogółu pracowaui- 
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ków za stan ochrony pracy, za stworzenie bezpiecznych i zdrowych warun= 
ków pracy dla mas pracujących. Z najogólniejszych wniosków wynixeją- 
cych z naszych rozważań podkreślić trzeba konieczność wielokierunkowe- 
go, powszechnego i świadomego działania wszystkich czynników, które 
mają wpływ na organizację produkcji, procesy te wykonują lub nimi kie- 
rują. Niezbędna jest zatem aktywność całej administracji gespodarczej, 
saministracji służby zdrowia, niezbędny jest współudział nauki i aparatu 
nauczania, konieczna jest bojowa postawa organizacji masowych. Trzeba 
przeprowadzić szeroką i skuteczną ofensywę przeciwko obcym nam i nie- 
słusznym poglądom, odrywającym sprawy produkcji od sprawy warunków 
pracy załogi. 

Ogromną rolę w walce o poprawę warunków bezpieczeństwa i higieny 
pracy powinny z natury rzeczy odegrać terenowe instancje i podstawowe 
crganizacje partyjne. A jaki jest stan faktyczny? Ustaleniu obowiązków 
crganizacji partyjnych na szczeblu zakładów pracy, komitetów powiatowych 
oraz komitetów wojewódzkich poświęcone zostały specjalne uchwały Sekre- 
tariatu KC PZPR i Biura Politycznego. Instancje i organizacje partyjne 
nie poświęcają jednak tym zagadnieniom dostatecznej uwagi, nie prowadzą 
wytrwałej walki o wykonanie tych uchwał, nie kontrolują ich wykonania. 
Nie wszystkie komitety wojewódzkie umiały znaleźć odpowiednie formy 
zainteresowania się sprawami ochrony pracy, niewiele organizacji partyj- 
nych potraliło pogłębić swą pracę w tej dziedzinie, rozwinąć szeroką kam- 
tanię masowo-polityczną wokół spraw ochrony i dyscypliny pracy, umie- 
jetnie analizować głębsze przyczyny zaniedbań i znaleźć odpowiecnie 
środki działania. 

W instancjach i organizacjach partyjnych nie przestrzega się zasady, że 
ocena działalności gospodarczej poszczególnych gałęzi przniukcji i zakładów 
nie może pomijać spraw ochrony pracy, że z walką o orodukcję nierozer- 
walnie związana być musi troskliwa opieka nad człowiekiem pracy. Nie ma 
jeszcze dostatecznego zrozumienia, że postęp w dziedzinie ochrony pracy 
można osiągnąć tylko przez skoordynowany wysiłek na wszystkich odcein- 
kach: stosowania coraz doskonalszej techniki, szkolenia i podnoszenia 
kwalifikacji kadr, prawidłowego z punktu widzenia bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy projektowania i wykonawstwa nowych inwestycji, wysokiej 
jakości produkcji sprzętu ochronnego, działalności prolilaktycznej służby 
zdrowia itp. Jednym z warunków wykonania tych zadań jest to, by zakła- 
cowe organizacje partyjne w większym niż dotychczas stopniu korzystały 
z prawa kontroli administracji przemysłowej nie tylko w dziedzinie reali- 
„zacji planów produkcyjnych, lecz również i na odcinku bezpieczeństwa 
i higieny pracy, by sprawą tą wszechstronnie i systematycznie się intere- 
sowały. ! | , 

Lekceważenie spraw bezpieczeństwa pracy, niedbały stosunek do zdro- 
wia 1 życia człowieka są niezgodne z socjalistyczną ideologią 1 nie licują 
z godnością członka partii. Wychowanie administracji gospodarczej i załóg 
robotniczych, a zwłaszcza członków partii, w duchu nieustępliwej walki 
o© podniesienie poziomu ochrony pracy i stanu bezpieczeństwa pracy 
jest podstawowym obowiązkiem naszych instancji i organizacji pautyj- 
nych. 


IIENRYK JABŁOŃSKI 


Międzynarodowe znaczenie polskich walk. 
narodowo-wyzwoleńczych 


Dzieje polskich walk narodowo-wyzwoleńczych mają bogatą literatu= 
rę naukową. Rola, jaką odgrywały one w życiu calego narodu, wywoly- 
wała ostrą polemikę między przedstawicielami różnych kierunków poli- 
tycznych. Stosunek zaś do tradycji dawnych ruchów wyzwoleńczych wią- 
zał się ściśle z postawą wobec aktualnych problemów politycznych. 


Po 1918 r. przedstawiciele dwóch głównych kierunków burżuazyjnych — 
endecji i piłsudczyzny, prześcigali się w konstruowaniu takiego obrazu 
przeszłości, który by mógł uzasadnić, że to właśnie ich ugrupowanie ma 
największe zasługi dla budowy państwa polskiego. By takie konstrukcje 
miały choćby pozory słuszności, należało zamazywać najistotniejsze cechy 
procesu historycznego narodu polskiego, ukrywać treść społeczną powstań, 
co najważniejsze — ukrywać najściślejszy związek istniejący między nie- 
podległością Polski a Wielką Socjalistyczną Rewolucją Październikową, 


Przewijający się przez całe dzieje naszych walk wyzwoleńczych pro- 
blem „ludy czy rządy — tzn. z kim wiązać należało walkę narodu pol- 
skiego: z rewolucyjnymi ruchami ludowym* czy z polityką rządów wiel- 
kich mocarstw — znalazł później swoiste odbicie w historiogralii burżua- 
zyjnej. Stąd punkt ciężkości orzenosiła ona na stosunek dworów europej- 
skich do polskich powstań, stąd też jei zainteresowanie dla dziejów tych 
ugrupowań polskich, które przyszłość Polski widziały w protekcji wielkich 
mocarstw. 

Rozmyślne niewiązanie dziejów polskich walk 'narodowo-wyzwoleń= 
czych z całokształtem współczesnej im historii prowadziło też do znie- 


"kształcania proporcji, do fałszowania znaczenia poszczególnych zjawisk. 


Pozwalało to burżuazyjnym historykom bagatelizować doniosłą rolę 1846 r. 
w naszych i'nie tylko naszych dziejach. A jeśli już w tej czy innej formie 
nacjonalistyczni historycy polscy interesowali się powiązaniami polskich 
ruchów wyzwoleńczych z międzynarodowym ruchem wyzwoleńczym, ta 
przedstawiali je w ten sposób, by przy pomocy fałszów, zniekształceń, 
przez odpowiedni dobór oderwanych od całokształtu zagadnienia zjawisk 
znajdować uzasadnienie dla polskiego szowinizmu. 

Lata trzydzieste przynoszą zresztą znamienne zmiany w burżuazyjnej 
publicystyce historycznej. Widzimy wówczas wyraźne odrodzenie teorii 
jawnie wrogich walkom narodowo-wyzwóleńczym. Wyraża to się bądź 
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w pomniejszaniu pozytywnej roli powstań polskich, bądź w wychwalaniu 
kolaboracji z zaborcami, bądź wręcz w wybielaniu takich zjawisk, jak 
Targowica. Przyczyny tego rozumiemy dziś dobrze. 

Nie przypadkowo w styczniu 1939 r. z łamów antyfaszystowskiej „Epoki' 
padło pytanie pod adresem krakowskiego „Czasu*: „po co właściwie organ 
naszej konserwy bierze się dziś, akurat właśnie dziś, do rehabilitacji Tar- 
gowicy, kiedy:ona się lęże w Czechach, Słowacji, Hiszpanii i w innych 
krajach?" 

Odpowiedź na to pytanie przyszła niedługo. Niewiele miesięcy dzieliło 
wówczas Polskę od klęski spowodowanej przez ówczesną polską Targowicę. 

W Polsce Ludowej nawiązujemy do rajszczytniejszych tradycji nasze- 
go narodu, stąd też historycy nasi przywiązują tak wielką wagę do odkła- 
mania dziejów polskich walk narodowo-wyzwoleńczych. Pragniemy przy- 
wrócić świadomości spoieczeństwa ich prawdziwy obraz, przedstawić ich 
blaski i cienie, źródła ich sily i źródła ich porażek, a trud ten opłaca się 
w pelni, bo pozwala raz jeszcze pokazać wymownie, gdzie naród polski 
miał przyjaciół, a gdzie wrogów. raz jeszcze uzmysłowić nam nasze pra- 
wa do sprawiedliwej dumy narodowej. 
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Upadek państwa polskiego w końcu XVIII w. i jego rozbiór między 
Frusy, Rosję i Ausię nie tylko zasadniczo zmienił sytuację narodu pol- 
skiego 1 innych ludów zamieszkujących to państwo, ale spowodował rów= 
nież poważne zmiany w układzie sił politycznych w Luropie wschodniej, 
a w dalszej konsekwencji również i w całej Europie. 

Nie wymagają dłuższych rczważań zewnętrzne przyczyny rozbiorów, 
problem ten bowiem ma bardzo obszerną literaturę. Warto jednak parę 
słów poświęcić sprawie, która mniej bywa u nas omawiana, tj. roli Prus 
w rozbiorach Folski. 

Owczesna carska Rosja była najpotężniejszym mocarstwem na wschodzie 
Europy. W ciągu XVIII w., a zwłaszcza w drugiej jego połowie, ugrunto- 
wała ona swoje wpływy w Poisce, dążąc konsekwentnie do przekształcenia 
Polski w państwo najpelniej od niej zależne. Zadanie to ułatwiała jej roli- 
tvka maenaterii polskiej, która w coraz większym stopniu szukała opieki 
zewnętrznej dla utrzymania przeżytego ustroju feudalnego. Ten fakt skła- 
n:ał Prusy hohenzollernowskie do zgłoszenia swego współudziału w ujarz- 
niianiu Polski, skłaniał je do pośpiechu w rozbiciu państwa polskiego. 
Z jednej strony bowiem nie chciały one dopuścić do tego, by sama Rosja 
zagarnęła Poiskę, z drugiej zaś strony wzrost ruchów antymagnackich 
w Polsce groził odrodzeniem siły Polski. Prusy działały zresztą w ten sposóo 
zgodnie z dawną swoją tradycją budowania sily dynast'i Hohenzoliernów 
i junkierstwa pruskiego kosztem Polski. 

Miało to daleko idąca konsekwencje dla całych Niemiec. Posiadanie 
ziem polskich wzmacniało potęgę Prus, a fakt ten utrudniał bardzo zjed- 
noczenie Niemiec inną droga, jak tylko poprzez ich opanowanie przez 
Prusy. Dla tych wszystkich klas spoiecznych więc, które nie mogły sobie 
życzyć podporządkowania calvch Niemiec junkierskiemu państwu Hohen- 
zollernów. pozostawanie znacznej części ziem polskich w niewoli pruskiej 
bylo zdecydowanie niekorzystne. Z natury rzeczy każdy polski ruch wy- 
zwoleńczy, kez wzgiędu na jego oblicze spoleczne, był z samego faktu sprzy- 
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mierzeńcem antyjunkierskich sił wewnątrz Niemiec. Rozumieli to dosko- 
nale najbardziej konsekwentni bojownicy o demokratyczne zjednoczenie 
Niemiec i sząd ich równoczesna czynna walka o wyzwolenie ziem polskich 
z jarzma Prus. 

Wspólny udział w rozbiorach, a potem wspólne dążenie do utrzymania 
zaborów zespalać będą odtąd przez długie dziesiątki lat trzy państwa za- 
borcze, mimo wszystkich różnic dzielących je. Prusy i Austria zdawały 
sobie sprawę, że bez uzgodnienia swej polityki w sprawie poiskiej z poli- 
tyvką caratu mogą utracić swoje zdobycze. 

Z drugiej strony sojusz z pozestałymi partaerami rozbiorów mia? dla 
liosji podwójne znaczenie: ułatwiał utrzymanie zaboru części ziem daw- 
rego państwa polskiego oraz stwarzał caratowi wyjątkową pozycję 
niocarstwa przoaującego i arbitra we wszelkich międzynarodowych pro- 
biemacn politycznych Europy wschodniej. 

To był pierwszy kompleks przyczyn, który jednoczył trzy reakcyjne mo« 
narchie wschodnie, tworzące w ten sposób blok grożny dia całej Europy. 
Ale była i druga grupa przyczyn, które pchały trzy państwa zaborcze do 
ujednoliconej postawy wobec narodu polskiego. Wiązały się cene ze P> 
łecznym charakterem polskich walk narodowowyzwoierńczy ch. 

Trwające już w okresie rozbiorów wysiłki patriotów polskich, zmierza- 
jące do odrodzenia siły upadającego państwa polskiego, zwracać się mu- 
siały zarówno przeciw zaborcom, jak i przeciw wielkim magnatom. Kon- 
slytucja 3 Maja 1791 r. stanowiła cios w dotychczasowe władztwo maena- 
terii. Uderzała w główną silę starego feudalnego porządku — arystokrację 
czyniąc zarazem pierwszy krok na drodze reformy zacolanych A 
egrarnych. Im większą zaś rolę w polskich ruchach wyzwoaleńczych oigry- 
wała sprawa agrarna — tym bardziej rosły siły antyfeudalne między 
Morzami Czarnym i Bałtyckim. A choć nie we wszystkich fazach polskich 
walk narodowych sprawa ta odgrywała taką samą rolę — w żadnej iazie 
iej nie brakło. 

Jednakże rozbiory Polski dokonane przez trzy główne mocarstwa reak- 
cyjne ówczesnej Europy uczyniły ze sprawy wyzwoienia narodcweg0 
prawdziwe źródło nieustannego wrzenia rewolucyjnego. Z tego żródia 
rodziły się powstania polskie. Pod tym względem cała kuropa wscntania 
stanowiła aż do wieku AX teren szczególnie zapalny. Przez długie jednak 
lata był to problem wielkiej wagi i poza Europą wschodnią, żeby tylko 
wymienić choćby Włochy, Niemcy czy Irlandię. 

Jest też rzeczą bezsporną, że przebieg walki wyzwoleńczej narodu po! - 
skiego miał szczególne znaczenie dla narodów państw zaborczych. Miamy 
tu na myśli zarówno narody podbite, jak i tzw. narody banujące. Ich czo- 
łowi, postępowi przywódcy nigdy co do tego nie mieli wątpliwości. Prawda, 
że nie może być wolny naród uciskający inne narody, wyznawana była 
w całym rozpatrywanym przez nas okresie przez postępowe ruchy Rosji 
i Niemiec. Im pełniej reprezentowa.y one interesy mas ludowych swych 
narodów, tym bardziej rozumiały one potrzebę wolności naredu pol- 
skiego, tym bardziej popierały jego walkę wyzwoleńczą. Równocześnie 
polskie ruchy narodowo-wyzwoleńcze miały charakter taranu rozbijają- 
czgo mury więzienne ludów razem z nim ciemiężonych. 

Ale i dla Europy zachodniej miały one również wielkie, choć niero od- 
mienne Znaczenie. Wynikało cno ze specjalnej roli „Strategicznej”” jaką 

odgrywały one w ówczesiym układzie sił europejskich. 
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Trzeba przy tym wyraźnie zaznaczyć, że wewnętrzna treść społeczna 
polskich walk narodowo-wyzwoleńczych nie musiała być w pelnej zgodzie 
z ich międzynarodową rolą rewolucyjną. Nie stoi to naturalnie w sprzecz- 
ności z tezą, że im byly one konsekwentniej rewolucyjne tym większe były 
ich możliwości. Nawet. jednak nierewolucyjne społecznie ruchy polskie, 
skierowane przeciw państwom zaborczym, w swych szerszych konsekwen- 
cjach spełniały funkcje przekraczające i zasięg spraw polskich, i cele spo- 
łeczne, które sobie stawiały, 

Wynikało to z omawianego na wstępie układu sił na arenie międzynaro- 
dowej, ze szczególnej roli, którą wobec wszelkich ruchow postępowyca 
w Europie spelniał blok państw zaborczych, a w szczególności z tego naj- 
ważniejszego faktu, że przez cały omawiany okres carska Rosja stanowiła 
glówną potęgę reakcyjną Europy, w niej zaś samej nie było masowych 
1uchów rewolucyjnych. | 

W tych warunkach nawet szlachecki ruch wyzwoleńczy w Polsce. mogący 
zachwiać potęgą głównych sił reakcyjnych Europy, miał z punktu widzenia 
demokratycznych ruchów w całej Europie znaczenie pierwszorzędne. 

Wszystkie te czynniki wplywały również na szczególną trwałość sprawy 
polskiej. Sprawa polska bowiem była w ciągu wielu dziesięcioleci jednym 
z najbardziej podstawowych problemów polityki międzynarodowej, nie 
tylko zresztą podczas trwania poszczególnych powstań zbrojnych, które 
organizowali Polacy przeciw zaborcom. 

Wszystkie europejskie ruchy rewolucyjne w tym okresie przywiązuja 
Go polskich ruchów narodowo-wyzwoleńczych zasadnicze znaczenie. Wy- 
zwolenie Polski stawało się częścią składową ich programów, a powstania 
polskie dynamizowały ruchy rewolucyjne daleko poza granicami Polski. 
Same powstania polskie wybuchają zresztą każdorazowo na fali wzniesie- 
ria się nastrojów rewolucyjnych w Europie, jako ich specyficzna, ale 
istotna część składowa mająca szczególne znaczenie już przez sam fakt wal- 
ki zbrojnej. 

Ten ścisły związek między sprawą polską a ówczesnymi ruchami rewo- 
lucyjnymi w Europie uświadomili sobie nie tylko przywódcy tych ruchów, 
ale również najszersze rzesze ich uczestników. Polacy znajdowali się na 
barykadach wszystkich walk rewolucyjnych w Europie. Mówił o tym naj- 
większy polski poeta — Adam Mickiewicz: „A Polak powiada narodom: 
"am Ojczyzna, gdzie źle; bo gdzie tylko w Europie jest ucisk Wolności 
i walka o nię, tam jest waika o Ojczyznę, i za tę walkę bić się wszyscy 
powinni”), 

W różnej formie i w różnym stopniu idea ta nprzenikała i poza 
rewolucyjne kręgi polskie, jeszcze silniej wiążąc sprawę polską z ruchami 
cosiępowymi w Europie. W pewnym sensie echem tej szczególnej roli 
narodu po.skiego w Europie było np. znane przemówienie Victora Ilugo 
z roku 1840, w którym dowodził, że dwa narody w Europie — Francja 
i Polska — odgrywały w cywilizacji europejskiej rolę bezinteresowną. 
Naród francuski był — według Hugo — misjonarzem cywilizacji europej- 
skiej, naród polski — jej rycerzem. 

I niezależnie od tego, jaki był stosunek poszczególnych wybitnych poli- 
tyków europejskicn XIX w. do narodu polskiego, czy zależnie od swej 


1) Księgi Pielżrzymstwa Pclskiego AXI -- Dzieła, t. 6, str. 51, Wyd. Narodowe. 
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nostawy społecznej byli jego wrogami, czy przyjaciółmi, uznawali oni do- 
rioslą rolę międzynarodową polskich walk narodowo-wyzwoleńczych. 
Sympatyzowali z nimi lub uważali je za niebezpieczne, natomiast nigdy 
nie negowali ich ważności dla dalszego kształtowania się losów Europy. 

Rezultatem polskich walk narodowo-wyzwoleńczych mającym znaczenie 
nie tylko dla narodu polskiego jest wreszcie zjawisko specjalne. Chodzi tu 
o polityczną emigrację polską, która po każdym powstaniu polskim zwięk- 
szala się nowymi wędrowcami. O tym, że brali oni udział we wszelkiego 
rodzaju ruchach wo:nościowych, była już wyżej mowa, ale rola emigracji 
bynajmniej do tego się nie ograniczyła. Najwięksi poeci polscy XIX w.,, 
artyści i uczeni nie tylko tworzyli na emigracji wielkie dzieła polskiej 
kuitury, ale zarazem uczynili polską kulturę i polską problematykę bliską 
innym narodom. Wykorzystując swobodę tworzenia, jaką znajdowali na 
zachodzie, wielcy polscy twórcy odnajdywali stamtąd swymi dziełami dro- 
gę ponownie na wschód Europy, zarówno do naszego narodu, jak i naro- 
dów sąsiednich, zapładniając ich kulturę, uzyskując wpływ, ktorego wów- 
czas by nie mieli tworząc we wlasnym kraju. 

Wpływ zjawisk zachodzących na ziemiach polskich różne miał znaczenie 
dla poszczególnych krajów i narodów, ponadto okres polskich walk naro- 
dowo-wyzwoleńczych trwał tak długo, że na poszczególnych etapach tych 
walk istnieje specyfika ich roli, przede wszystkim w zależności od ogólno- 
europejskiej sytuacji politycznej, 

W dalszej części tych rozważań przyjrzymy się bliżej niektórym zjawis- 
kom z zakresu stosunków międzynarodowych, związanych bezpośrednio 
z poszczególnymi etapami polskich walk narodowo-wyzwoleńczych. 

Już uprzednio mówiliśmy o Konstytucji 3 Maja 17191 r. jako o kroku 
naprzód na drodze przekształcania się społeczeństwa feudalnego w spole- 
czeństwo burżuazyjne. Konstytucja ta w porównaniu ze współczesną jej 
rewolucją francuską była niezwykle umiarkowana, nie byla rewolucją, lecz 
reformą, ale nawet ta niezwykle umiarkowana reforma mogąca doprowa- 
dzić do dalszego rozwoju „jakobinizmu polskiego, wydawała się niektó- 
rym politykom państw sąsiednich groźbą tak wielką, że dopatrywali się 
w wypadkach nad Wisłą większego dla siebie niebezpieczeństwa niż w wy= 
padkach nad Sekwaną. Rozwój tej walki, zwłaszcza wiosną 1794 r. powsta- 
nie pod wodzą Kościuszki, oraz działalność radykalnego, „jakobińskie- 
go' — jak je nazywano — skrzydła ruchu powstańczego ukazywały pań- 
stwom zaborczym groźbę rewolucji zarówno na terenach Polsce zagrabio- 
nych, jak i na ich własnych obszarach. | 

Powstanie kościuszkowskie zabiegała o najściślejsze stosunki z rewo- 
lucyjną Francją. Polscy jakobini starali się przenosić idee tej rewolucji 

ao w.asnego kraju, a także na tereny już wówczas przez Polskę utracone. 
Lamy ponadto nieliczne, ale najzupełniej pewne dowody, że ambitne pla- 
ny jakobinów polskich sięgały dalej i że usiłowali oni szerzyć propagandę 
rewolucyjną wśród żolnierzy węgierskich służących w armii habsbur- 
skiej. ! 

Nie brakło też podobnych usiłowań w stosunku do pozostałych państw 
zaborczych. Były to jednak tylko drugorzędne, zewnętrzne oznaki o wiele 
poważniejszego zjawiska. Albowiem insurekcja kościuszkowska była zwia- 
stunem powstania w Europie drugiego ogniska rewolucyjnego. 

Nie bez przyczyny reprezentant Kościuszki we Vrancji Barss pisał, że 
armię poiską uważała Europa za nową armię francuską na pólnocy. 


Niezależnie jednak od tego ogólnego znaczenia insurekcji kościuszkow= 
skiej dla bezpośrednich sąsiadów Polski, spelniła ona - niezwykle doniosłą 
funkcję w stosunku do rewolucyjnej Francji, a przez to samo i w stosunku 
du całej Europy. 

Co do tego zgadzają się ze sobą wszyscy historycy, niezależnie od ich 
postawy społecznej. Engels pisal: „Grabież w Paisce odciągnęla siły koa- 
licji 1792—1794 r. i osłabiła jej napór przeciw Francji. Pozwoliło to Fran- 
cji okrzepnąć na tyle, że zupeinie samodzielnie odniosia zwycięstwo. Po.- 
ska padła, lecz jej opór uratował francuszą rewolucję. Ta zaś dała począ- 
tek ruchowi, wobec którego bezsilny jest nawet carat "). 

Nie jest dzielem przypadku, że tę samą opinię wypowiadają historycy 
francuscy, których absolutnie posądzać nie mozna o taki sam stosunek do 
problemów rewolucji społecznych w Europie. Warto wskazać, że również 
udowadniał tę tezę tak wybitny znawca dziejów rewolucji, jak Albert 
Sorel. Trudno też powstrzymać się od przytoczenia opinii pisarza tak da- 
lekiego od wszystkiego co reprezentował Engels, jak Jacques Bainville, 
który w swej popularnej „Historii Francji" taką konkluzją zamyka swoje 
wywody na omawiany temat: „wszystkie dane wskazują, że w lecie 1793 
Republika byłaby upadła, gdyby Anglia była gotowa. gdyby podtrzymała 
powstanie wandejskie, gdyby Austria, Prusy i Rosja nie były jeszcze zajęte 
rozrywaniem Polski, która padła ofiarą zamiast Francji...*"*). 

lie miejsce w tym artykule na rozpatrywanie spornej kwestii, czy 
ówczesna Francja mogła i eweniualnie w jakim stopniu mogła comóc 
walczącej pod wodzą Kościuszki Polsce. 

Laklem jednak jest. że obok usiłowań wyzwoleńczych w kraju. pojawił 
się wkrótce czynnik, który wyrastał z naturalnego poczucia więzi między 
walczącą Polską a rewoiucyjną Francją. W 1796 r. Dyrektoriatowi został 
przedstawiony projekt utworzenia armii polskiej, która walcząc u boku 
wojsk francuskich przeciw wspólnym wrogom przygotowywałaby w ten 
shosób drogę do wyzwolenia Polski.") 

Skierowani do działającego we Wioszech gen. Bonaparte Polacy z Dą- 
browskim, Wybickim, Kniaziewiczem na czele utworzyli na włoskiej ziemi 
pod francuskim protektoratem legiony polskie. Przez szereg lat żołnierze- 
Polacy. wsiawiali oręż polski na rozleglych polach bitew napoleońskich, 
obficie lejąc krew z wiarą, że ofiarą swoją wolność ojczyźnie przyniosą. 

Bon:oarte nie miał skrupułów w szafowaniu życiem żołnierzy polskich, 
sle to nigdy nie ostudziło ich zapału w walce, choć rzucani byli na odległe 
fronty, choć używani byli do dzialań na pewno nie nie mających wsnpól- 
nego z interesem Polski, żeby tylko wymienić dla przykładu tragiczną 
wyprawę na San Domingo. 

Polski żołnierz-tułacz był od chwili rozbiorów istotnym czynnikiem skła- 


2) IX. Marks i F. Engels — Dzieła, t. 16, cz. II, str. 16. 

3) Dzieje Francji, Warszawa, 1946 r, str. 334. 

4) Na całkowicie swojsty charakter legionów zwrócił uwagę Julian Marchlewski. 
P.'sze en m. in. „Pozornie była to jak gdyby armia najemnych żołnierzy, lecz armia, 
w kiórej 1dcały odgrywały rolę decydującą nie tylko dla wodzów, lecz równiez dla 
ouromnej części żołnierzy. Służyli oni pod francuskimi sztandararni, ponieważ mieli 
nadzieję, że republikańska Francja zburzy trony w całej Europie, a wówczas wybije 
godzina wyzwolenia Polska" („Napoleon a Polacy", Pisma wybrane t. 1, stu. 130, 
Warszawa 1952 r.) Marchlewski zwrócił też uwagę na glłębcki tragizm tkwiący 
w wierności Polaków Napoleonowi. Sprawa ta ma również poważne znaczenie dla 
późniejszego okresu, zwłaszcza gdy chodzi o Mickiew>aa. 
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dówym óbrażu Europy, czynnikiem, z którym długo jeszcze liczyć się mus 
siały rżądy, w którym naturalnego sojusznika widziały wszystkie ruchy 
rewolucyjne, 

Zakończeniem tego etapu był kongres wiedeński. Polska zapłaciła po- 
nownym podzialem jej ziemi między trzy państwa zaborcze, 

Resztka Księstwa Warszawskiego, poddana jako tzw. Królestwo Polskie 
tod władzę cara, stała się lerenem, na którym przygotował się nowy wiel- 
ki wybuch zbrojny skierowany bezpośrednio przeciw najsilniejszemu z za- 
borców, a w swych konsekwencjach politycznych — przeciw wszelkim si- 
łom reakcji w Europie. 

Krótkie ramy artykułu nie pozwalają na analizę przyczyn powstania 
polskiego, które wybuchło w listopadzie 1880 r., przypomnieć jednax na- 
leży, że ci, ktorzy osiągnęli władzę w powstaniu, nawet nie byli jego 
twórcami 1 czynili wszystko, by powstanie było wojna polszo-rosyjską, 
a nie rewolucją społeczną. Temu właśnie przypisać nalezy, że Lngels zaj- 
mie wobec niego pozycję niezmiernie krytyczną, mówiąc: „powstanie 
1630 r. nie było ani rewolucją narodową (nie objęto trzech czwartych tery- 
torium Polski), ani też rewolucją polityczną czy socjalną; nie pzrzyniosio 
żadnych zmian w wewnętrznej sytuacji iudu; była to rewolucja kcnscei= 
watywna'*). 

W naszych rozważaniach możemy pozostawić na uboczu zagadnienie 
istniejącego w tej konserwatywnej rewolucji prądu islotrie rewosucyjn2g) 
społecznie — to bowiem nie należy do naszego tematu. Dla nas ważne jest 
tylko to, że ta konserwatywna rewolucja miała doniosłe znaczenie rewo- 
lucyjne w skali międzynarodowej. 

Moment, w którym powstanie wybuchło, cechowało pewszechne oczeki- 
tzahie wojny. Trójprzymierze zaborców Pulski nie było wolne niewątpiiwie. 
od tarć wewnętrznych, ale pod wpływem wypadków na zachodzie Europy 
usunęły się one całkowicie w cień. Bezpośrednia interwencja a Só ni 
przez Rosję zawisła nad Francją, a przede wszystkim nad Belgią, jako 
groźba, zdawało się, nieodwracalna. Francja gorączkowo A ywala 
się do odparcia najazdu. I wtedy właśnie wybuch powsiania po.sxiego 
zmienił sytuację międzynarodową.) 

Pojęl: to od razu współcześmi. Jeś.i czytamy dziś raporty poslów fran-. 
cuskich z różnych stolic europejskich, to z bardzo małymi wyjątkanu — 
1 to tylko na początku powstania — powtarza się wciąż to samo siwiordza- 
nie: Rosja nie jest zdolna do interwencji. 

Sparaliżowanie Rosji uniemożliwiło przecsięwzięcie ukcji inierwencyvj- 
'ej przez Prusy i Austrię. Do jakiego zaś stopnia sytnecja ogólna u:egła 
zmianie, świadczy fakt, że w reakcyjnycn państwach Europy wschodniej 
uznano, iż pozycja Francji uległa decydującemu wzmocnieniu i obuwiano 

się nawet aneksji Belgii przez Francję, czemu nikt nie miałby sily orze- 
szkodzić. Co więcej, w Peiersburgu zaczęto nawet mówić o potrzebie przy» 
jaźni z Francją. Podobne zaniepokojenie nowowytworzorą R pano- 
wało również w Berlinie i Wiedniu. Wprawdzie pocieszano Się, że gdy car 


5) K. Marks iF. kóżck — Dzieła, t. 5. str. 265. wyd. ros., 1929 r. 

6; 18 listopada 1830 r. pisał car Mikołaj I do w. ks. Konstentago: „Rozkazy zostwy 
wam przysłane z Petersburga. Przekonany jestem, że jest prawie n'emoż!iwe uv k- 
nać powszechnej wojny. Mobilizuję natychmiast pierwszy 1 piąty WA jak rów= 
nież zapasowy trzeci i piąty korpus kawalerii ażeby udowodnić, że przewiduję i nie 
ustępuję wobec niebezpieczeństwa!'* 


pokona polskich powstańców, będzie można ponownie wzmocnić represje 
wobec wszelkich ruchów demokratycznych, ale powstanie się przedłu- 
żało 1 ubocznym jago wynikiem był wzrost nieufności między państwami 
zaborczymi. Z kolei bowiem Rosja nie życzyła sobie interwencji na za- 
chodzie bez jej udziału, gdyż to wysunęłoby przed nią Austrię jako pierw- 
szą polęgę europejskiego kontynentu. 

Wiosną 1831 r. jedno nie ulegało już żadnej wątpliwości: Belgia i I'ran- 
cja uratowane zostały przez Polaków. 

Powstanie posskie określili współcześni zarówno na wschodzie, jak i na 
zachodzie, jako najistotniejszą część składową europejskich ruchów rewo- 
lucyjnych. I jeżeli patrzymy na nie z ogólniejszego, nie tylko wewnętrzno- 
polskiego punktu widzenia, twierdzenie to wydaje się bezsporne. 

Odgrywało tu rolę przede wszystkim owo „,strategiczne* położenie Pol- 
ski. Uderzenie w główną bazę sił reakcji rnusiałoby być wszędzie uważana 
za sukces sił rewolucyjnych. Toteż nie bez racji hr. de la Tour, kierownik 
polityki zagranicznej Karola Alberta, uważał powstanie polskie za główną 
przeszkodę w stłumieniu ducha rewolucyjnego w Europie.') Poseł neapoli- 
tański w Petersburgu Ludolf w samym fakcie buntu przeciw władzy wi- 
dział czyn sam przez się rewolucyjny i mogący zarażliwie wpływać na 
rewolucjonistów w innych krajach. 

Miał on rację również w odniesieniu do własnego kraju. Jest bowiem 
rzeczą niewątpliwą, że powstanie polskie przyśpieszyło wybuch rewo'ucji 
„e Włoszech środkowych, a — jak wynika z bezpośrednich wypowiedzi 
rewolucjonistów włoskich — decydującą rolę odegrało tu przekonanie 
o niemożliwości interwencji zewnętrznej. Jest rzeczą znamienną, że Waty= 
kan zdawał sobie świetnie sprawę z tego naturalnego powiązania łańcucha 
rewolucji i tym m. in. tlumaczy się jego zdecydowanie wrogie stanowisko 
wobec antycarskiego powstania katolickiej Polski, a zarazem pewna skłon- 
ność do lawirowania w samych Włoszech. Jak wykazały badania profesora 
Katolickiego Uniwersytetu w Lublinie ks. Żywczyńskiego, wlaśnie pod 
wpływem wypadków polskich rząd austriacki doradzał oapieżowi poblaż- 
liwość wobec powstańców bolońskich.) Grała tu wielką rolę obawa, że 
zbytnie represje mogą wywołać interwencję Francji, to zaś z kolei wojnę, 
na co Austria, zagrożona rewolucją od wewnątrz i pozbawiena pomocy 
rosyjskiej, iść nie chciała. 

Najmniejsze możliwości oddziaływania miało powstanie na terenie sa- 
mej Rosji. Przeżyła ona bowiem niedawno rozgromienie ruchu „dekabry- 
stów, po czym musiało przyjść osłabienie fali rewolucyjnej. 

Dużo jednak było powodów, by rozbici rewolucjoniści rosyjscy mogli 
widzieć w powstaniu polskim ruch bratni.”) A więc przede wszystkim: 


1) Cytuję wg Morawskiego Kaliksta — Polacy i sprawa polska w dziejach Italii 
w latach 1830—1866. Warszawa, 1937 r. str. 21. Tamże liczne cytaty opinii ówcze- 
snvrh polityków włoskich. 

8) Żvwczyński Mieczysław — Geneza i następstwa encykliki „Cum primum”, War= 
szawa, 1935 r. str 961 nast. 

v) Aleksander Hercen notuje w swych wspomnieniach nastroje wśród postępowej 
młodzieży rosyjskiej: ,„..w ogniu tych wvdarzeń ogłuszyła nas jak bomba, która obok 
wybuchła, wiadomość 0 powstaniu warszawskim. To już było niedaleko, tak jakby 
w domu, i spoglądaliśmy po sobie ze łzami w oczach, powtarzajac umiłowane słowa: 
Neln. es sind keine leere Triume. Cieszyła nas każda klęska Dvbicza. nie wierzyliśmy 
w niepowodzenia Polaków, du mego iIkonostanu włączyłem niezwłocznie rownież 
portret Tadeusza Kosciuszki” (Rzeczy minione i rozmyślania, t. 1, str, 156, Warszawa, 
1051 r.) 
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powstanie wyrosło ze spisków, które mialy kontakty z ruchem dekabry= 
stowskim, w czasie powstania uroczyście uczczono pamięć bohaterów rcsyj- 
skiego powstania 1625 r., powstanie miało charakter antycarski, ale nie 
antyrosyjski, przy czym lewica powstańcza gorąco podkreślała swoją Ścislą 
solidarność z walką rewolucjonistów rosyjskich. '") 

To wszystko musiało wpłynąć na podtrzymanie nadziei u tych wszystkich 
Kcsjan, którzy pragnęli upadku samowłalztwa carskiego, a nawet w po- 
szczególnych wypadkach rrowadzić ich do szeregów powstańczych. Jest 
rzeczą oczywistą, że polskie powstanie 1830/31 r. wpłynąć musialo na inne 
narody ujarzmione przez carat, żeby wskazać choćby na przykład tak wy- 
mowny, jak wpływ polskich walk wyzwoleńczych na wielkiego poetę 
ukraińskiego Tarasa Szewczenkę. 

Nie wymaga dowodzenia fakt wpływu powstania na ziemie polskie 
pozostające pod zaborem Prus i Austrii, co prowadziło do osłabienia obu 
tych państw i ich pozycji w Europie. Dla naszych rozważań bardziej jed- 
nak istotny jest wpływ powstania na inne kraje. W danym wypadku 
trudno jest ustalić zdecydowanie, gdzie kończy się wplyw samego powsta- 
nia, a gdzie zaczyna się wpływ działalności emigracji popowstaniowej, 
o czym jeszcze kędzie mowa. Niemniej jednak warto już w tym miejscu 
wspomnieć o jednym choćby przykładzie oddziaływania powstania. 


Chodzi o Węgry, gdzie ze względu na specyficzne warunki, wplyw ten 
mógł być najbardziej bezpośredni. 


W tym samym czasie bowiem, gdy systematyczne ograniczanie autono- 
mii Królestwa Polskiego burzyło przeciw caratowi nawet spolecznie kon- 
serwatywnie nastrojone grupy szlachty, na Węgrzech odbywał się pioces 
podobny. Tam właśnie postępowa średnia szlachta i nawet poważna część 
szlachty zamożnej stanęła w opozycji w stosunku do rządu wiedeńskiego, 
aomagając się zwiększenia swobód narodowych. Wprawdzie stojącym na 
czele tego ruchu reprezentantom zamożnej szlachty nie zależało na oderwa- 
niu się od monarchii habsburskiej, ale — dodać trzeba, że całkowitego 
zerwania z caratem nie chciała i ta część arystokracji polskiej, która wzięła 
uaział w powstaniu. Dopiero dalszy rozwój wypadków zrnucił ją do zgody 
na detronizację Romanowych. Należy więc przykładać właściwą miarę do 
aktów wierności wobec domu Habsburgów ze strony szlachty węgierskiej, 
która równocześnie burzyła się, że dochody z jej kraju wywożone są poza 
jego granice, że rząd nie popiera inwestycji na Węgrzech, że brak jest kre- 
daytów na unowocześnienie gospodarki rolnej i rozwój przemysłu, nie ma 
dostępu do administracji itd. 

W tych warunkach wybuch powstania w Królestwie Polskim wzmógł 
gwałtownie nastroje opozycyjne wśród szlachty węgierskiej, obudził ży- 
we sympatie do Polski. Naturalnie były one większe w bardziej postępo- 
wych kołach społeczeństwa. 

Tymi wszystkimi czynnikami tłumaczyć sobie należy tzw. akcję uchwa- 
lania petycji do króla przez szlachtę poszczególnych dzielnic węgierskich, 
żądającą wypowiedzenia się po stronie walczącej Polski. Pozornie ma ona 
dość dziwne formy i na pierwszy rzut oka paradoksalnie brzmią wypowie- 


w 


10) Niewątpliwie nie były frazesem słowa manifestu obu izb parlamentu Królestwa 
z dn. 20 grudnia 1830 r.: „Nie powodowała nami żadna nienawiśc narodowa przeciw 
Rosjanom, wielkiemu jak my, szczepowi słowiańskiego rodu'' (Dyvaryusz Sejmu z ro- 
ku 1230—1851, t. 1, str. 62—63, wydał M. Restworowski, Kraków 1907 r.), 
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dziane wówczas słowa rozpoczynającego swą karierę polityczną Kossutha: 
„Sprawa polska jest sprawą calej Europy i odważnie śmiem powiedzieć, 
że kto nie szanuje Polaka, kto nie biogosławi jego sorawiedliwej broni, 
ten nie kccha swego króla ani swojej cjczyzny.* **) W istocie rzeczy w Ów- 
czesnych warunkach węgierskich slowa Kossutha zawierały konkretny 
pregram polityczny. Nie stoi on jeszcze wówczas na stanowisku zerwania 
z Habsburgami, ale domaga się takich reform na Węgrzech, które umożli- 
wiłyby uzyskanie większych swobód narodowych. W powstaniu polskim 
widzi więc naturalnego sojusznika i wsparcie. Rzycz oczywista, że w razie 
oporu ze strony dworu dalszą konsekwencją tak postawionego programu 
walki musiało być poważne jego zaostrzenie. 

Ścisły związek między polskim ruchem powstańczym a ruchem reform 
na Węgrzech wyrażają uchwały szlachty w różnych rejonach Węgier, 
a granice tego ruchu trudno było przewidzieć. Faktem jest, że w maju 
1831 r. administrator uważanego za prorządowy okręgu Bereg donosił 
ministrowi policji, że „ruch rewolucyjny budzi się cudownie z każdej stro- 
ny. Trudno przyszłość przewidzieć, bo wszystkie wydarzenia toczą się przy- 
padkowo''.'*) 

W konsekwencji Węgry były jedynym krajem, w którym szerokie kręgi 
zatoczyła akcja pomocy dla powstania. '*) 

Już przytoczone w pokieznym skrócie przykłady międzynarcdowego od- 
działywania powstania bolskiego 1830/31 r. tłumaczą dostatecznie faxt, że 
ruch ten budził najwyższe sympatie przede wszystkim w kolach rewolu- 
cyjnych calej Europy, a na terenie takich krajów, jak Belgia czy lran- 
cja — nawel wśród ludzi bardzo dalekich od rewolucji, ale wrażliwych na 
prawdziwy interes swych narodów. Te wszystkie jednak objawy sympatii 
nie doprowadziły do jednego: do realnej pomocy dla powstania. Rządy 
wszystkich państw zachodnich, nawet tych, które dużo zyskiwały na sku- 
tek walki toczonej przez Polaków, nie chciały zaryzykować pomocy dla Pol- 
ski. Trudno to sobie wytłumaczyć inaczej, jak tyiko obawą przed wznie- 
sieniem się fa'i rewolucyjnej we własnych ich krajach, co niewątpliwie 
musiałoby nastąpić, gdyby g.ówna ostoja sił reakcji — carat wyszedł 
z wojny z Polakami pobity. 

Upadck powstania i wielka, masowa emigracja powstańców na zachód 
Luropy staly się dalszym ciągiem rewolucyjnego oddziaływania polskiego 
ruchu wyzwoleńczego. lch pochód przez Niemcy do upragnionej i za głów- 
ny teren przysziej dzialalności uważanej Francji był prawdziwym pucho- 
dem tiumlalnym. Ma niewątpliwie rację niemiecki historyk K. Obermann, 
gdy twierdzi, że powstanie 1650 r. było „mobilizującym czynnikiem dla 
ruchu rewoiucyjnego w Niemczech*. Objawy tego zjawiska można było 
obserwować już w czasie trwania waik w Polsce, ale najżywiej wystąpiło 
ono w początkowym okresie emigracji popowstaniowej. Opieka, którą 
w czasie swej wędrówki znależli wygnańcy polscy, była wyrazem poczucia 


i) Cytuję za Móśrei Gvula — A masyar reformmozgalom ćs az 1830—31—es len- 
gycl szabadsarghare (Magyar Tortenćsz Kongresszus 1953 junius 6—13, Budapeszt, 
1954 v.). 

iż) Patrz notka 11. 

13) Akci.. kornitatów węgierskich w sprawie Polski wywołała w sejmie polskim 
wniosek posła Wołowskiego, proponujący wystosowanie odezwy do Węgrów  (Dva- 
ryusz, j. w. t. V, str. 70 i nast.). Sprawa treści tej odezwy stała się aż do końca po- 
wstania przedmiotem sporu między lewicą a prawicą powstańczą, 


SG 


braterstwa i solidarności w stosunku do towarzyszy walki. Jakże wymow- 
nvm tego dowodem jest specjalny typ poezji niemieckiej tego czasu, styn- 
ne „Poienlieder*.'*) 

Nie były to sympatie przypadkowe czy jednostkowe. Świadczą o tym 
zarówno rozmiary tego zjawiska, jak i nazwiska autorów tej poezji należą- 
cych do najwybiiniejszych w tym okresie. Warto w tym miejscu dodać, 
że St. Leonhard zebrał w swej antologii „Der Novemberaulstand in den 
Po.enliedern deutscher Dichter'' **) około 360 utworów z lat 1830 — 1834. 


Ten pochód weteranów powstania miał niemałe znaczenie dla dalszego 
rozwoju ruchu rewolucyjnego w Niemczech. Dał temu wyraz Jan Filip 
Becker, jeden z pierwszych socjalistów niemieckich, pisząc, że atmosiera, 
'w jakiej przyjmowano w Niemczech Polaków po upadku powstania 1031 r, 
roznieciła w nim żarliwe pragnienie wolności, któremu już na zawsze 
został wierny. 

Uczucia sympatii, z jaką postępowa opinia francuska witała polskich emi- 
grantów, stały „ię powodem ich stosunkowo znośnych warunków życia 
na nowym terenie, co z kolei wpłynęło poważnie na dalszy rozwój akcji 
politycznej wśród emigracji, na spore możliwości ruchu kulturalnego, zwła- 
szcza w pierwszy” latach tulaczki. Ruchu tego nie mogła zbyt szybko 
zdusić akcja rząd. w orleańskich, dla których niewygodna była pamięć 
o zaslugach powstańców polskich dla Francji. 

Z pieśni, przemówień, artykułów 1 książek napisanych wówczas we 
Francji na temat Polski można by stworzyć sporą bibliotekę. Z drugiej 
strony we Francji działają w latach trzydziestych i czterdziestych XIX w. 
najwybitniejsi twórcy polskiej kultury. Mialo to, jak uprzednio już byla 
o tym mowa, niemały wplyw na życie polityczne zarowno Europy zachod- 
niej, jak i wschodniej. 

Jednak możność swobodnego tworzenia przez polskich poetów i artystów 
na ziemi francuskiej była specjalnie doniosła dla ludów Europy wschod- 
niej. Tematyka polska, tematyka walk narodowo-wyzwoleńczych nie mo- 
sła być w tym stopniu odczuwana w całkowicie odmiennych warunkach 
zachodu, co w podobnych Polsce pod względem sytuacji politycznej kra- 
jach wschodnich. 

Dla ilustracji powyższej tezy zatrzymamy się na jednym przykładzie — 
czeskim. 

Poetą, polskiej emisracji, którego dzieła odegraly największą roiq w ży- 
ciu kulturalnym Czech, był Mickiewicz. 

Po wybuchu powstania fragment „Ody wiszący na ratuszu warszaw- 
skim był poetyckim hasłem patriotów polskich, gdy zaś w roku 1832 AMA 
szedł czeski jej przekład (pióra Vacłava Stulca), spelniać począł t $6mą 
rolę wobec patriotycznej mlodzieży czeskiej. Nie dziwią nas słowa GO tv- 
kacji tłumacza do polskiego poety, gdy pisze w niej, że „Oda do młodości" 
rozlegała się także w sercach bratnich narodów, Czechów. Morawian. Slo- 
w: uków, Illyrów, czekających na godzinę zbawienia. „Jutrzenka swnbo- 
dy', którą zwiastowała Mickiewiczowska „Oda', była równie upragniona 
przez inne ludy ujarzmione Europy wschodniej jak i przez Polaków. 


14) Spora ich część znalazła się ostatnio w zbiorze „Fiir Polens Freiheit. Achthun= 
dert Jahre deutsch-polnischer Freundschaft in der deutschen Literatur". Oprac. 
M. Hackel, przedm. R. Leonhard 1 L. Kruczkowski, Berlin 1933 r. 


15) t. 1, Kraków 1911 r. t. 2, Kraków 1917 r. 
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W kręgu czołowego pisarza romantyzmu czeskiego Karola Hynka Machy 
twórczość Mickiewicza, Słowackiego, Malczewskiego, QGroszczyńssiego, 
Garczyńskiego i wielu innych poetów polskich jest najwnikliwiej czytana 
1 tlumaczona rozpoczynając od tego momentu swój długi wpływ na twór- 
czość czeską. 

Wszystkie zjawiska, o których tu mówiliśmy, rozgrywały się w najści- 
ślejszym związku z podejmowaniem nieustannych prób walki zbrojnej, 
z ciąglymi spiskami wolnościowymi na terenie Polski, z nie słabnącym 
udziałem polskich emigrantów we wszystkich ruchach rewolucyjnych, 
które wstrząsały ówczesną Europą, przy czym — obok Włochów — byli 
oni ich najczynniejszymi organizatorami. Charakter polskich usiłowań 
powstańczych ulega jednak w nowych warunkach zmianom, a za datę 
przełomową w tym względzie uznać musimy rok 1846. 


Jeśli bowiem powstanie 1830/31 r. odegrało poważną rolę międzynaro- 
dową mimo swej treści społecznej, to rola powstania 1846 r. ię wła- 
Śnie z tego, czym było ono pod względem spolecznym. 


Tak istoina zmiana w sytuacji wynikła po prostu stąd, że już w now- 
staniu 1850/31 r. istniały i działały siły, które sprzeczne były z ogólnym 
charakterem powstania. Widział to Engels wskazując na rolę Lelewela. 
Nimo jednak walk wewnętrznych powstanie miało na zewnątrz jedną 
politykę. Natomiast emigracja stwarzała sytuację krańcowo odmienną. 
Obck stanowiącej kontynuację z lat 1830/31 konserwatywnej, legiiymi- 
stycznej polityki obozu, któremu przewodził ks. Adam Czartoryski, kształ- 
tuje się samodzielnie i dojrzewa w ostrych sporach wewnętrznych polityka 
abozu lewicy polskiej, uświadamiającej sobie stopniowo przyczyny kięski 
powstania. 

Dopiero na tym tle w pelni zrozumiałe będzie gorzkie wyznanie Lgleweli 
Ż -.1803-15 „Zgrzeszylem, żem się za Królestwa tą kwestią (tzn. sprawą 
chłopskaj dosyć nie zajął”, a jego wezwanie „pobudźmy masę, aby żądała 
i oziałala”, jest zupelnie nieoczekiwane w ustach myśliciela skłonnego nie- 
gdyś do ugcdy ze szlachtą. 

W konsekwencji, choć z różnymi załamaniami, nie bez wahań i nowych 
blędów, dia wszystkich szczerych patriotów ptlskich stawało się jasne, że 
o powrocie do dawnej Polski, Polski przywilejów szlacheckich i ucisku 
chłopa, nie może już być mowy 


Również niewątpliwe znaczenie dla politycznego dojrzewania patriotycz- 
nych elementów polskich miało uświadomienie sobie zdradzieckiej wobec 
powstania roli Watykanu oraz państw zachodnich, w szczególności zaś 
1 vancji, której stosunek do Polski począwszy od końca XVIII w. określa 
Marks jako ciągle pasmo zdrad. Uświadomienie sobie, że nie „rządy*', ale 
„ludy'* mogą narodowi palskiemu udzielić pomocy, przyśpieszało zrozu- 
mienie, że o powrocie do Polski [feudalnej nie może już być mowy, że 
prawdziwi patrioci walczyć muszą o inną, zupelnie od poprzedniej odm'en- 
ną społecznie Polskę. Właśnie to poprowadziło ich na barykady rewolucji 
bratnich narodów. 

Na tym tle bardziej zrozumiała jest ta ogromna różnica, jaka dzieli po- 
wstanie 1830 r. i powstanie krakowskie 1846 r. Mówi o tym Engels, wspo- 
minając lata 1830—1831, gdy góra rządząca odrzucała zasady mogące przy- 
nieść wyzwolenie Polski: „Ale te same zasady, dojrzałe i rozwinięte dzięki 
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doświadczeniom piętnastoletniej niewoli, zostały wypisane na sztandarze 
powstania krakowskiego''."9). 

„Rewolucja krakowska nie dążyia ani do wskrzeszenia dawnej Polski, 
ani do zachowania dawnych po:skich form prawnych, które nie zostały zni- 
szczone przez obce rządy. Rewolucja krakowska nie była ani reakcyjna, 
ani konserwatywna. 

Przeciwnie, była bardziej wroga samej Polsce niż jej obcym ciemięzcan, 
wroga starej, barbarzyńskiej, feudalnej, arystokratycznej Polsce, ops 
tej na niewoli większości narodu. Daleka od zamiaru wskrzeszenia tej 
aawnej Polski, rewolucja krakowska zmierzała do całkowitego jej zburze- 
nia, by na jej gruzach z pomocą zupełnie nowej klasy, z pomocą większości 
narodu zbudować nową, nowoczesną, cywilizowaną, demokratyczną Pol< 
skę, godną wieku XIX, Polskę, która by istotnie była awangardą cywi- 
lizacji'.” ”) 

Cała reakcyjna Europa okrzyczała powstanie krakowskie jako rewolucję 
komunistyczną, jednak nie kto inny, ale Karol Marks wykpił całą fałszy= 
wość tego twierdzenia. Rewolucja krakowska bowiem, stawiająca sobie za 
cel wskrzeszenie państwowości polskiej, dążyła do przebudowy społecz- 
nej, ale w warunkach Europy wschodniej oznaczało to przede wszystkim 
rewolucję agrarną, tj. to, co przed wieloma laty przyniosła już rewolucja 
francuska Europie zachodniej. Rewolucjoniści krakowscy — jak to słusz- 
nie podkreślił Marks — nie stawiali sobie za cel zniesienia różnic klaso+ 
wych, chcieli natomiast znieść polityczne różnice między klasami. Nie mo- 
glo to być uznane za program komunistyczny, lecz jedynie burżuazyjno* 
demokratyczny. **) 


Nasuwa się jednak pytanie, czemu powstanie 1846 r. również na zacho- 
dzie Eurcpy wywołało taką falę nienawiści w sferach reakcyjnych. Czemu, 
z drugiej strony, tak olbrzymią wagę przywiązywali do niego przywódcy 
najkonsekwentiniej rewolucyjnych ruchów społecznych? 

Przede wszystkim dlatego, sądzić należy, że powstanie krakowskie było 
pierwszym zwiastunem ogólnego podniesienia się fali rewolucyjnej w Eu- 
ronie. Po drugie, jak wskazywał Marks, „rewolucja krakowska dała całej 
Europie piękny przykład, utożsamiajac sprawę narodową ze sprawą demo- 
kracji i z wyzwoleniem klasy uciśnionej'.'*) Jeśli do tego dodamy znany 
już z rozważań poprzednich atut „strategicznego charakteru powstań pol- 
skich, nie uznamy za dziwne, że Mazzini pragnął skoordynować wybuch 
rewolucji włoskiej z terminem powstania krakowskiego, że rewolucjoniści 
wszystkich innych krajów uznali je za sygnał do pełnej mobilizacji sił. 


16) JK. Marks i F. Engels — Dzieła, t. 5, str. 215. 

1) K. Marks i F. Engels — Dzieła wybrane t. I, str. 61. W dalszym ciągu swej ana- 
lizy Engels dodaje: „Różnica między 1830 a 1846 r.: kolosalny postęp, który nastąpił 
w wewnętrznych stosunkach nieszczęśliwej, okrwawionej. rozdartej Polski, całkowite 
odseparowanie się polskiej arystokracji od narodu polskiego i jej rzucenie się w obję- 
cia gnębicieli ojczyzny; ostateczne przejście narodu polskiego na stronę demokracji; 
wreszcie fakt, że w Polsce zaczęła się taka sama jak tu walka klasowa, sprężyna 
wielkiego postępu społecznego — oto na czym polega zwycięstwo demokracji, za- 
warte w rewolucji krakowskiej, oto jej wynik, który jeszcze przyniesie owoce, kiedy 
klęska powstańców zostanie pomszczona'. 

18) Przemówienie K. Marksa na uroczystości zorganizowanej dla uczczenia rewo: 
lucji krakowskiej w dn. 22111848 r, (K. Marks, F. Engels — Dzieła wybwane, ż. I, 
sir. 57, Warszawa, 1949 r.). 

19) j. w. str. 59. 
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Z tych powodów jak najbardziej zrozumiała staje się wypowiedź Engel- 
sa, który w drueą rocznicę powstania krakowskiego, 22 lutego 1848 r., 
oświadczył. „dzięki powstaniu krakowskiemu kwestia polska z kwestii 
narodowej, jaką była dotychczas, stała się sprawą wszystkich narodów, 
z przedmiotu sympatii, jakim była dia demokratów, stała się sprawą, 
w której powodzeniu są zainteresowani. Do 1846 r. obowiązkiem neszym 
była zemslia za zbrodnię; odtąd powinniśmy popierać sprzymierzeńców 
i będziemy to czynili" .*') 

Powstanie 1846 r., krótkotrwałe i zakończone katastrofą, było jednym 
z ogniw wielkiego i wciąż narastającego wzburzenia rewolucyjnego w ca- 
łej Europie, które swój szczytowy punkt osiągnęło podczas słynnej „wio- 
sny ludów" 1048 r. 

Brutalne zlikwidowanie przez Austrię, przy zezwoieniu pozostałych 
państw zaborczych, Rzeczypospolitej Krakowskiej wywołało poważny nie- 
pokój nie tylko w kołach rewolucyjnych. Było to poważne pogwałcenie 
traktatu wiedeńskiego, stąd też małe państwa, które w jego utrzymaniu 
były zainteresowane, musiały widzieć i dla siebie niemałą groźbę w meto- 
dach zastosowanych przez Austrię. 

Kiedy też wkrótce potem ruchy rewolucyjne rozszerzyły się na Niemcy, 
udział w nich ziem polskich zaboru pruskiego miał szczególne znaczenie. 
Nowe powstanie polskie, które wybuchło w Wielkim Księstwie Poznań- 
skim, traktowane było z wielką uwagą przez rewo.ucjonistów całej Euro- 
cy, a Niemiec w szczególności. Widzieiń oni w nim buwiem ewentualny 
vunkt wypadowy przeciw podstawowej sile reakcji — Rosji carskiej. 

Jak rozumieli swoją rolę powstańcy poznańscy, świadczy wypowiedź jed- 
nego z wybiinych ówczesnych działaczy poiskich, pochodząca wprawdzie 
z późniejszego okresu, niemniej jednak doborze oddająca poglądy wcześniej- 
sze. „Nad Wartą — mówi Włladvsław Kosiński — kończył się prąd elek- 
tryczny, którego jednym biegunem był Paryż, drugim — Poznań. Od tych 
dwóch punktów zależało powodzenie całej rewolucji. Gdyby Poznań iskrę, 
którą od pierwszego odebrał bieguna, potrafił był rozżarzyć aż do białości 
i ogień swój rozlać szeroko wokoło, mianowicie do Krakowa i Galicji, 
a nasiępnie po calej Polsce, gdyby Rosja tym wybuchem została ode- 
pchnięta, wtedy rozpoczynała się nowa era w całej Europie. Na odwrót 
przyiłumienie powstania naszego, przytłumienie rev/ciucj* w jednym z jej 
biegunów było powodem, iż caiy prąd elektryczny przerwany został I wy- 
tlił się powoli... Powstanie więc poznańsko-polskie miało ogromne znacze- 
nie i od jego powodzenia zależały losy całej Europy'.”) 

Jeśli nawet można by się dopatrzeć w tych sformułowaniach przesady, 
zrozumiałej zresztą w ustach bezpośredniego uczestnika tego powstania, to 
w każdym razie jedno jest bezsporne, że dla Niemiec i dalszych ich losów 
miało ono znaczenie zasadnicze. 

Problem zjednoczenia Niemiec zajmował pierwszorzędne miejsce w pro- 
gramie demokratów niemieckich tego okresu. Przeciwna temu zjednocze- 
niu była Rosja carska, stąd też sprawa konfliktu zbrojnego z Rosją od- 


20) Przemówienie F. Engelsa z 22.11.1848 r. (K. Marks, F. Engels, Dzieła wybrane 
t. 1, str. 01). 


21) W. Kosiński — Odpowiedź na Ludwika Mierosławskiego „Powstanie poznańskie 
w roku 1848 (...1861 r.), str, 74, wg Feldmana 1, c, stu, 8, 
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widzi w ich planach rolę zasadniczą, a punktem wyjściowym była 
oczywiście sprawa polska. 

W początkowych miesiącach rewolucji na stanowisku wojny z Rosją 
stali również liberałowie niemieccy, pragnący jej prowadzenia jednak 
pod przewodem Prus. Miał to być manewr podwójny. Z iednej strony bo- 
wiem ulatwić miał w swych konsekwencjach opanowanie Niemiec przez 
Prusy, a z drugiej strony miał zapobiec wojnie o charakterze rewolucyj- 
nym. I ten jednak pomysł nie doczekał się realizacji wobec opozycyjnego 
stanowiska Francji, a w miarę rozwoju rewolucji zrezygnowali zeń zarown3 
liberałowie niemieccy, jak i rząd pruski, bojąc się, że nie udałoby się już 
uniknąć rewolucyjnego przekształcenia raz rozpoczętej wcjny. 

Nie miejsce tu na pisanie historii tych czasów, ale nie można nie zwrós+ 
cić uwagi na ten trwały motyw w wystąpieniach rewolucjonistów niemiec- 
kich, którym było domaganie się wolności dla Polski, a w szczególności 
rezygnacji Prus z zagarniętych przez nie ziem polskich. I właśnie wów” 
czas najwymowniej brzmiało twierdzenie, że stosunek do sprawy polskiej 
jest termometrem rewolucji zarówno w Niemczech, jak we Francji 1 na in+ 
1ych terenach. 

Upadek powstania poznańskiego, przesunięcie się głównego polskiego 
ośrodka powstańczego do Galicji i z kolei niepowodzenie powstania na tym 
terenie znacznie zmieniły sytuację ogólną, ale nie pozbawiły istotnego 
znaczenia sprawy polskiej. 

W liście do Paskiewicza 24 października 1848 r. pisał Mikołaj I: „wszę+ 
dzie na czele rewolucji stoją Polacy*. Była to przesada, ale prawdą jest, 
że w każdym ruchu rewolucyjnym stali oni w pierwszych szeregach. Wy- 
starczy wspomnieć Włochy i udział wielkiej liczby Polaków w tamtejszych 
akcjach rewolucyjnych z największym Polakiem ówczesnej doby — 
Mickiewiczem na czele. Podobnie było w różnych rejonach Niemiec, 
w Wiedniu, a przede wszystkim na Węgrzech, gdzie Polacy z Bemem na 
czele zapisali się na trwałe w dziejach walki o wolność i postęp. 

Swoistą pozycją polskiego wkładu w dzieje rewolucyjnych lat 1248— 
1649 jest pismo „Trybuna Ludów', pozycją tym droższą polskiej tradycji, 
że na czele tego pisma stał właśnie Mickiewicz. W progromowym artykule 
z dnia 14 marca 1849 r. stawia Mickiewicz na czele zagadnień interes 
Irancji — w jego rozumieniu — identyczny z interesem ludów europej- 
skich, stąd też głosi: „Dzieło, które podejmujemy, natchnione uczuciem 
przewodniczącym dziełu nowej Europy, w świadomości jej obowiązków 
i jej potrzeb, nie może być — jakkolwiek na wskroś francuskie — doko- 
nane wyłącznie środkami francuskimi". Stąd potrzeba ludowego organu 
w Skali europejskiej, głoszącego solidarność wszystkich ludów, szerzącego 
na cały świat idee republikańskiej Francji. Krótki okres działalności Mic- 
kiewicza i jego polskich przyjaciół w „Trybunie Ludów*, zmuszonych ania 
15 pażdziernika 1849 r. do usiąpienia, stanowi jeden z najpiękniejszych 
przejawów walki o wielkość Francji, której w ten sposób wywazięczali się 
za gościnę najlepsi synowie narodu polskiego. Jest to zarazem wymowne 
świadectwo ich nieugiętej postawy w walce o najwznioślejsze ideały bra- 
terstwa ludów, w walce o postęp. 

W masach ludowych Francji, Anglii, Włoch, w dojrzewającym powoli 
ruchu robotniczym walka Polaków o wolność nie utraciła i w latach na- 
stępnych nic ze swej aktualności i znaczenia. Czyż nie świadczy o tym 
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zwrotka pieśni Sabaudii ,„,Les Allobroges' poświęcona Polsce? Czyż nie 
świadczyło o tym pełne potępienie polityki Palmerstona wobec sprawy 
polskiej przez ruch robotniczy w Anglii? Czyż nie świadczyła o tym po- 
stawa Garibaldiego, Hercena, Marksa, Engelsa? 

Ale zainteresowanie walkami wyzwoleńczymi narodu polskiego coraz 
wyraźniej ogianiczalo się do lewicy społecznej. Jeszcza na krótko i czę- 
ściowo tylko zmieni syluację wybuch nowego powstania polskiego w 1863 r. 
Z okresu lat 15663—18664 znajdziemy sporo gorących wypowiedzi poszcze- 
gólnych poetów, pisarzy, wyjątkowo nawet polityków francuskich, pełnych 
sympatii dla Polski, Wszystkie rządy europejskie, choć wykorzystywały 
powstanie polszie w grze dyp.omatycznej, obawiały się jednak głównie 
tego, by nie sprawiło im ono zbyt wielkich kiópotów. 

Już pierwsze lata drugiej połowy XIX wieku wykazały jak najwyrazniej 
eałkowitą klęskę tych ugrupowań polskich, które myślały o odzyskaniu 
niepodległości inną drogą niż w oparciu o ruchy rewolucyjne. 

Lata pięćdziesiąte AIX wieku pokazały z całą jaskrawoscią zdradę sprawy 
polskiej przez zwycięską burżuazję w Europie zachodniej. Okres zaś po- 
wstania 1660—04 dał najwspanialsze dowody, że choć powstanie za- 
kończyło się klęską, sprawa wolności narodu polskiego nie jest ostaiecz- 
nie przegrana, wyrósł bowiem już nowy wielki sojusznik wolności lu- 
dów — ruch robotniczy. 

Aleksander Walewski, minister spraw zagranicznych Francji, twierdząc, 
że nie podobna uznać nad Wislą tych, z którymi walczy się nad Sekwaną— 
wyrażał poglądy sler rządzących Francją, zgodne zresztą z poglądami pol- 
skiej prawicy społecznej. Stwierdzenie to oznaczało zarazem walkę z tymi 
Polakami, którzy najbardziej zdecydowanie walczyli o wolność swego na- 
rodu i mogli z mas ludowych Polski czerpać sily potrzebne do tej walki. 


Zastanawiając sią nad rolą międzynarodową powstania 1663/64 można 
stwierdzić, że chociaż nawet nie wyzyskało ono wszystkich swych możli- 
wości, potrafiło jednak osłabić mocarstwa zaborcze, pokrzyżować duże ich 
reakcyjnych planów, ułatwiło np. dalszy proces zjednoczenia Włoch, 
wpłynęło na rozwój ruchów narodowych na wschodzie Europy, odegrało 
ważną ro.ę w życiu ruchu robotniczego itd. 

Jednakże wydarcie kierownictwa powstania z rąk lewicy „czerwonych 
spowocowało, że nie spełni:o ono tych nadziei, jakie pokładala w nim za- 
równo rewolucyjna demokracja rosyjska, jak i ruch rewolucyjny na zacho-, 
dzie, 

Na dlugo też jeszcze przed powstaniem styczniowym Hercen stawiał 
postulat niepodległości Polski wychodząc z założenia, że „oswobodzenie 
Polski jest połową oswobodzenia Rosji". 

Z perspeklywy historycznej tym lepiej widzimy głęboką mądrość poli- 
tyczną lewicy „czerwonych*, wiążących swe nadzieje z rewolucyjnym ru- 
chem rosyjskim, jak również wielką orientację w sprawach polskich inne- 
go wybitnego rewolucjonisty rosyjskiego — Ogariowa, który twierdził, że 
rowstanie polskie udać się może tylko wtedy, gdy z narodowego prze- 
kształci się w powstanie chlorskie, przeniesie się do sąsiednich guberni 
i posłuży jako ferment dla całej Rosji. Zrozumiałe jest w tych warunkach, 
że kierownicy rewolucyjnego ruchu w Rosji przygotowując na wiosnę ro- 
ku 1663 powstanie chłopskie liczyli się poważnie z przebiegiem rewolucji 
na ziemiach polskich zaboru rosyjskiego, 
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Również rewolucjoniści zachodu z Marksem i Engelsem na czele spo- 
dziewali się dużo po powstaniu polskim, przywiązując wielką wagę za- 
równo do ewentualnego przerzucenia się ruchu rewolucyjnego do Rosji, 
jak i do wpływu, jaki mogło ono wywrzeć na sytuację w Niemczech. Raz 
jeszcze przed rządem pruskim stanęła perspektywa js$h nie utraty, to 
przynajmniej osłabienia poparcia ze strony caratu, co dla przyszłego zje- 
dnoczenia Niemiec mogło mieć istotne znaczenie. Co więcej, „lawa rewo- 
lucyjna'** mogła się.przelać przez granicę prusko-rosyjską na zachód. | 


Mimo więc wielkiego niebezpieczeństwa, które wszystkim tym perspek- 
tywom niósł zbyt wczesny termin wybuchu powstania polskiego, Marks 
i Engels przyjęli niezwykle gorąco wiadoiność o ponownym zerwaniu się 
Polaków do walki zbrojnej, widząc w niej rozpoczęcie „ery rewolucji", 
Jednocześnie jednak pełni byli obaw co do przyszłości. Upadek powstania 
bowiem spowodowałby nowy wzrost sił reakcyjnych w skali europejskiej. 

Burżuazja niemiecka nie była zadowolona z polityki reakcyjnego rządu 
pruskiego, ale w większym jeszcze stopniu bała się rewolucji, toteż debaty 
w sejmie pruskim na temat Polski nie przyniosły żadnych istotnych rezul- 
tatów. Jedynie w niemieckiej klasie robotniczej powstanie polskie zdobyło 
sojusznika. „IŚwestia polska to kwestia niemiecka — głosiła odezwą wy- 
dana jesienią 10638 r. przez Niemiecki Oświatowy Związek Robotniczy. 
Konsekweninie w stosunku do tego stwierdzenia Związek stanął na sta- 
nowisku wskrzeszenia Polski, czyniąc z tego sztańdarowe hasło niemiec- 
kiego proletariatu."”) 

Nie pomogło jednak powstaniu polskiemu ani poparcie najbardziej rewo- 
lucyjnych kół zachodu i Rosji, ani bezgraniczne bohaterstwo oddziałów 
powstańczych i całej konspiracyjnej organizacji rewolucyjnej w Króle- 
stwie. Wywołane w nieodpowiednim czasie, nie rozwinięte należycie na 
skutek oporu sił konserwatywnych, nie spełniło powstanie polskie tych 
wszystkich nadziei, jakie w nim pokładali zarówno patrioci polscy, jak 
i ich zagraniczni sprzymierzeńcy. 

Jak przewidywał Engels w liście do Marksa z 17 lutego 1863 r., upadek 
powstania wzmocnił siły reakcji, szczególnie w Niemczech. Za przychyl- 
ność okazaną Rosji w okresie walki z Polakami carat odpłacił Bismarckowi 
zgodą na jego politykę antyduńską i dalej na wyrzucenie Austrii poza 
Rzeszę Niemiecką i zjednoczenie Niemiec pod berłem Ilohenzollernów. 

Byłoby błędem ograniczać, jak to czyni historiografia burżuazyjna, pozy- 
tywną rolę powstania styczniowego do takich tylko ZWSĘ jak np. ułat- 
wienie zjednoczenia Włoch. 


Udział ochotników cudzoziemskich — Rosjan, Ukraińców, Francuzów, 
Niemców, Włochów i in. w polskich oddziałach powstańczych wyraźnie 
uzasadniał stwierdzenie, że stare hasło polskich bojowników 0 wyzwolenie 
,„„Za Waszą i naszą wolność wciąż jest żywotne wbrew zdradzieckiej poli- 


23) Jest rzeczą zrozumiałą, że Marks i Engels w ramach całości ruchu rewolucyj- 
nego szczególną uwagę zwracali na niemiecki ruch robotniczy. dla którego sp'awą 
polska miała szczególne znaczenie. Niemiecki Oświatowy Związek Robotniczy jesienią 
1863 r. wyłomł z inicjatywy Marksa specjalny komitet w calu oveanizowania zbiórki 
pieniężnej na rzecz Polski wśród robotników różnych krajów. Fiętnował też Macks 
oportunistyczny odłam niemieckiego ruchu robotniczego za to, że nie rozumiał, iż 
upokorzenie Polski to „wyłom w sercu Niemiec', 
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tyce rządów europejskich. Raz jeszcze w sposób najdobitniejszy potwier- 
dziła się słuszność orientacji na „ludy'”, a nie na „rządy'*. Droga przyszłe- 
go wyzwolenia Polski była — mimo doraźnej klęski — pewna i wyraźnie 
wytknięta. 

Na wschodzie Europy polski ruch wyzwoleńczy zdobywał sobie sojusz- 
nika przede wszystkim w rewolucyjnym ruchu rosyjskim, a także 
w ruchu narodowo-wyzwoleńczym sąsiadujących z Polakami ludów, rów- 
nież uciskanych przez carat. Wyraz „zdobywał' jest tu tym bardziej 
na miejscu, gdyż powstanie polskie w 1863 r. miało dla rozwoju tych ru- 
chów znaczenie szczególne i jego rola w tym względzie czeka wciąż na 
pełne opracowanie w historiografii polskiej. Zwłaszcza wymienić tu należy 
Ilitwę i Białoruś. Powstanie bowiem nie zamknęło się w granicach Króle- 
stwa Polskiego, choć nie stalo się fermentem dla wielkiego ruchu chłop+ 
skiego w całym imperium carsk'm. 

Przywódcy duchowi proletariatu, skupieni wokół Marksa i Engelsa, roz- 
winęli wokół powstania polskiego szeroką akcję solidarnościową między- 
narodowego ruchu robotniczego. Podejmowane z inicjatywy Marksa zbiór- 
ki na rzecz walczących w Polsce uaktywniły politycznie robotników, pod- 
niosły temperaturę walki. Jest też rzeczą znamienną, że w roku 1864 jeden 
z wieców na rzecz Polski został wykorzystany na organizacyjne zebranie 
I Międzynarodówki Robotniczej. 

Wiece na rzecz Polski stanowiły istotny czynnik agitacyjny i mobilizu- 
jący, a z drugiej strony, stosunek do Polski stał się istotnym sprawdzia+ 
nem internacjonalistycznej postawy poszczególnych ugrupowań, 

Lata po powstaniu styczniowym przyniosły poważne zmiany w sytuacji 
międzynarodowej. Rozwój kapitalizmu w Rosji prowadził do całkowitej 
zmiany układu sił społecznych w imperium carskim i wywołał wzros; ma- 
sowych ruchów rewolucyjnych. W ten sposób w końcu ŃIŃ wieku nastę- 
powało stopniowe przesuwanie się głównego bastionu sil rewolucyjnych 
Europy na ten właśnie teren. 

Jest też rzeczą znamienną, że najwybitniejsi przywódcy powstania 
1863 r. znaleźli się w pierwszych szeregach bojowników Komuny Paryskiej 
i związali się z rewolucyjnym ruchem robotniczym, wytyczając tym nową 
drogę do wyzwolenia narodu polskiego. Droga ta była w zmienionych wa- 
runkach Europy wschodniej nowa, ale była logiczną konsekwencją drogi 
dotychczasowej. M iędzynarodowy ruch robotniczy, podejmując sprawę wy- 
zwolenia narodowego ludów uciemiężonych i wiążąc ją z walką o wyzwo- 
lenie społeczne klas uciskanych, prowadzoną pod wodzą proletariatu, 
ożwierał nową kartę w dziejach ludzkości, był jednak zarazem spadkobier- 
cą tych wszystkich poprzednich walk o postęp, w których naród polski 
odegrał rolę doniosłą i zaszczytną. 

Bilansując w pięćdziesiątą rocznicę powstania listopadowego dotychcza- 
sowe polssie waiki narodowo-wyzwoleńcze, Marks, Engels, Lafargue i Les- 
sner pisali w swym liście do mityngu genewskiego: „dziś gdy walka ta roz- 
wija się wśród samego ludu polskiego, niech ją podtrzymuje propaganda, 
prasa rewolucyjna, niech łączy się ona z usiłowaniami naszych braci rosyj- 
skich; będzie to jednym powodem więcej, aby powtórzyć dawny okrzyk: 
«Niech żyje Polska!»", 

Z nowego układu sił rewolucyjnych coraz lepiej zdawali też sobie spra- 
wę najlepsi synowie narodu polskiego. „Rosja podporą reakcji być przesta- 
nie, bo w łonie swoim nosi rewolucję" — mówił w 1680 r. Ludwik Waryń- 
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ski. Walka polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego wiązała się w kon- 
sekwencji coraz ściślej z główną siłą mogącą zdruzgotać carat — z rewo- 
lucyjnym ruchem rosyjskim. 

W nowych warunkach nie traciło też aktualności stare hasło polskie „Za 
Waszą wolność i naszą!', a rewolucyjne lata 1905—1907 potwierdziły z naj- 
pełniejszą wymową, że polski proletariat umie stanąć w pierwszych sze- 
regach bojowników o postęp, ramię w ramię z robotnikami Rosji. Stamtąd 
zaś słyszał on słowa, będące zapowiedzią narodowego i społecznego wyzwo- 
lenia. „Program tymczasowego rządu rewolucyjnego powinien dać natych- 
miast rzeczywistą i całkowitą wolność narodowościom uciskanym przez 
bestię carską. Narodziła się wolna Rosja. Proletariat stoi na swym poste- 
runku. Nie dopuści on, by bohaterska Polska została jeszcze raz zdławio- 
na. Sam ruszy do boju i już nie tylko w pokojowym strajku, ale z orężem 
w ręku rzuci się do walki o wolność zarówno Rosji, jak i Polski***) — pisał 
Lenin. 

A kiedy na gruzach mikołajewskiego samowładztwa wyrosło państwo 
wolności i postępu, stworzone przez tych, którzy genialną myśl Marksa 
i Engelsa potrafili rozwinąć, uzupełnić i wcielić w życie — odzyskał nie- 
podległy byt i naród polski, 


zmmmomzcNA 
23) „Lenin o Polsce i polskim ruchu wyzwoleńczym'” str. 68. 


FRANCISZEK KLOCEK 


Problemy hodowli zwierząt gospoaarskich 


Na niewykonaniu w ub. r. planu rozwoju hodowli zaciążyło najbardziej 
zahamowanie wzrostu trzody chlewnej. Plan gospodarczy przewidywał 
uzyskanie 10380 tys. sztuk, a faktycznie osiągnięto zaledwie 9 790 tys. 
sztuk trzody chlewnej, 


W zakresie hodowli bydła — jakkolwiek osiągnięto ilości przewidziane 
w planie na 1954 r., to jednak obecny stan pogłowia bydła w wielu woje- 
wództwach, a nawet ' w woj. lubelskim, poznańskim i bydgoskim, jest na- 
dal niższy niż w 19388 T. 

Zadania na 1955 r. przewidują dalsze podniesienie pogłowia bydła 
o 5,30%, w stosunku do uzyskanych wyników w r. ub., co oznacza wzrost 
o 305 tys. sztuk; w zakresie wzrostu trzody chlewnej plan zakłada osiąg- 
nięcie cyfry 10570 tys. szt. pogłowia, co w porównaniu z wynikami 
1954 roku stanowi wzrost o 8'/o. | 

Zadania te w stosunku do poszczególnych rejonów kraju są różne i zna- 
cznie wyższe dla tych województw, w których nasilenie hodowli zwierząt 
jest wyjątkowo niedostateczne. 

Wymownym obrazem niezadowalającego stanu obsady inwentarza w nie- 
których województwach w porównaniu do przeciętnej obsady krajowej 
jest poniższe zestawienie (bez PGR): 


Na 100 ha użytków rolnych przypada: 


bydła trzody chlewnej 
Polska | 40,4 48,0 
Województwo olsztyńskie 28,4 40,7 
ść białostockie 28,5 37,9 
5 koszalińskie 29,5 40,7 


W województwach o wyższym rozwoju hodowli są powiaty, w których 
hodowla jest niedostatecznie rozwinięta. Tak np. w województwie bydgo” 
skim przy przeciętnej obsadzie w województwie 35,3 szt. bydła na 100 ha, 
pow. Sępolno posiada tylko 28 szt., a pow. Żnin i Chojnice 29 szt., nato- 
miast w powiatach Toruń, Chelmno i Wąbrzeźno na 100 ha przypada 40 — 
43 szt. bydła. 

W tym samym województwie bydgoskim w powiecis Wąbrzeźno spól- 
dzielnie produkcyjne posiadają wraz z inwentarzem na działkach na 100 ha 
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— 43,5 szt. bydła, podczas gdy powiaty Wyrzysk i Brodnica posiadają tyl- 
ko 28 szt. na 100 ha. | 

Dlatego też w tych województwach i powiatach wzrost pogłowia bydła 
i trzody chlewnej musi być znacznie szybszy i w 1955 rcku, a także w la- 
tach następnych, wyższy od wskaźników krajowych. Podczas gdy prze- 
ciętny wskażnik wzrostu na bieżący rok wynosi dla bydła 5,3*/, 1 dla 
trzody chlewnej 8%, to w szeregu wymienionych województw wynosi on 
około 12%. 

W związku z tym dla całego kraju, a w szczególności dla województw 
pozostających w tyle w rozwoju hodowli — staje się pilne zadanie skon- 
centrowania wysiłków instancji partyjnych, rad narodowych, aktywu 
POM i PGR w celu znacznego rozszerzenia odchowu cieląt i prosiąt, po- 
prawienia prodcukcyjności krów i macior oraz skrócenia okresu tuczu. 

W hodowli owiec, jakkolwiek wzrost pogłowia jest znaczny i wyprze- 
dza wskaźniki planów, to jednak produkcyjność, tak pod względem ilo- 
Ści jak i jakości wełny, jest ciągle jeszcze bardzo słaba. 

W ciągu 10 lat istnienia Polski Ludowej dokonano znacznej pracy 
v dziedzinie usunięcia strat w hodowli .z okresu wojny. Pogłowie trzody 
chlewnej w 1954 roku przekroczyło średni stan z lat 1934 — 1938, a po- 
głowie owiec jest dwukrotnie wyższe niż w latach przedwojennych. 

Przeciętna mleczność krów, która wynosiła 1400 litrów w r. 1938, prze- 
kracza obecnie 1700 litrów rocznie. 

Te częściowe osiągnięcia uzyskane dzięki wysiłkom chłopów i robotni- 
ków rolnych oraz dzięki systematycznej i coraz szerszej pomocy państwa 
ludowego umożliwiły stały wzrost zaopatrzenia w artykuły produkcji 
zwierzęcej. 

Spożycie mięsa, tłuszczów i mleka w przeliczeniu na 1 mieszkańca wy” 
nosiło: 


1938 r. 1946 r. , 1954r. 
mięso i tłuszcze zwierzęce w kg 22 12,1 37 
mleko w litrach 260 151,2 320 


Jednak mimo tych niewątpliwych osiągnięć braki w tej dziedzinie są 
nadal wielkie i w obecnym okresie najbardziej rażące w naszym zaopa-- 
trzeniu. 

Hodowla — to mięso, tłuszcz, mleko, wełna, skóra itd. 

Braki występujące na tym odcinku naszej działalności gospodarczej wy” 
wołują przejściowe trudności w zaopatrzeniu ludności w produkty zwie- 
rzęce, trudności, na których usiłuje żerować spekulant i wróg. 

Wytworzona sytuacja wskazuje na to, że instancje partyjne i rady na- 
rodowe nie potrafiły w wielu wvpadkach dostrzec głównych spraw, wią- 
żących się z rozwojem hodowli, wyciąznąć z nich właściwych wniosków 
i przez pomoc organizacyjno-polityczną zabezpieczyć ich rozwiązania. 

Trzeba stwierdzić, że winę za ten stan rzeczy ponosi również aktyw Mi- 
nisterstwa Roinictwa i Ministerstwa Państwowych Gospodarstw Roinych, 
który nie potralił w skuteczny sposób powiązać zagadnień produkcji roś- 
linnej z produkcją zwierzęcą, odsuwając tę ostatnią na dalszy pan — ze 
szkodą dla całokształtu rozwoju produkcji rolnej. W jeszcze mniejszym 
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stopniu aktyw ten wskazywał na te zagadnienia kierownictwu poszczegól- 
nych województw, co w konsekwencji doprowadziło do zaniedbania pracy 
w zakresie hodowli zarówno ze strony prezydiów wojewódzkich rad naro- 
dowych, jax« i terenowego aparatu PGR. 


Wytworzona sytuacja wymaga, abyśmy analizując problemy hodowli do- 
strzegali zasadnicze błędy i braki oraz aby wszystkie instancje i organiza” 
cje partyjne, rady narodowe, aktyw POM i PGR posiadały piany systema- 
tycznego, przemyślanego działania dla odrobienia naszych zaniedbań, 


O ROZWOJU HODOWLI W SPÓŁDZIELNIACH PRODUKCYJNYCH 


Słaby rozwój hodowli zespolcwej jest główną przyczyną niedostatecznego 
rozwoju całości gospodarki spółdzielczej, a także ciąży na ogólnym pozio” 
mie hodowli. Dlatego też ten odcinek hodowli — dotychczas najsłabszy — 
przede wszystkim koncentrować musi uwagę instancji partyjnych, rad 
rarodowych i aktywu POM w pracy ze spółdzielniami produkcyjnymi. 

Jest sprawą powszechnie znaną, że główna przyczyna niskich plonów 
zbóż i okopowych w wielu spółdzielniach produkcyjnych leży przede 
wszystkim w braku odpowiedniej ilości i jakości nawozu organicznego, bez 
którego nawet przy zastosowaniu należytej mechanicznej uprawy nie mo- 
że być dobrej sprawności gleby i tym samym pożądanej produkcji reś.in- 
nej. Produkcja obornika zależy natomiast od ilości zwierząt gospodarskich 
i sposobu ich żywienia. Wypływa stąd oczywisty wniosek, że sprawa roz- 
woju hodowli wiąże się ściśle ze sprawą wzrostu plonów. 

Prawidlowy rozwój i wysoki dochód gospodarki spółdzielczej może mieć 
miejsce tylko w tych spółdzielniach, które doceniają, że hodowla i pro- 
dukcja roślinna — to jedność, że umiejętne kojarzenie tych podstawowych 
kierunków gospodarowania jest zasadniczym warunkiem rozwoju. 

Hodowla jest bardziej opłacalna niż produkcja roślinna i zapewnia 
częstszy doplyw gotówki do gospodarstwa, obracanej tak na bieżące po- 
trzeby samego gospodarstwa, jak i na wypłacanie zaliczek członkom spół- 
dzielni. | 

Fakt, że wiele spółdzielni narzeka na ucieczkę młodzieży od pracy w go” 
spodarstwie — często znajduje swe źródło właśnie w braku gotówki na 
comiesięczne wypłacanie zaliczek. 

Dotychczasowe niedostateczne rozmiary hodowli zespołowej uniemożli- 
wiają szerokie rozwinięcie całokształtu gospodarki spółdzielczej. A prze- 
cież musimy pamiętać, że w 2178 spółdzielniach produkcyjnych nie pro- 
wadzi się jeszcze w ogóle zespołowej hodowli bydła, a w 2249 — hodowli 
trzody chlewnej. Fakt ten jest najwymowniejszym wyrazem zaniedbania 
cziałalności porityczno-organizacyjnej w tych spółdzielniach. Wielu towa” 
rzyszy tlumaczy to zaniedbanie trudnościami związanymi z pomieszcze- 
niami gospodarskimi oraz istnieniem spółdzielni niższego typu. W świetle 
doświadczeń tłumaczenie to jest nieuzasadnione. Np. w woj. opolskim na 
522 istniejące spółdzielnie produkcyjne 492 spółdzielnie prowadzą zespoło- 


wą hodowlę bydła, a 491 — hodowlę trzody chlewnej. W tej liczbie miesz- 
czą się również spółdzielnie typów I 1 Ib, których na Opolszczyźnie istnie- 
je 121. 


Na osiągnięcia te w woj. opolskim duży wpływ miala inicjatywa służby 
zootechnicznej w rozwiązywaniu trudności pomieszczeniowych. W 85 spół- 
dzielniach produkcyjnych brak pomieszczeń dla trzody chlewnej rozwią” 
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zuje się przez budowę tanich szałasów (żerdzie i słoma). Spółdzielnie 
produkcyjne Krzyżowice i Wysoka w pow. Głubczyce, spółdzielnia pro” 
dukcyjna Śliwice w pow. Nysa i wiele innych prowadzą dobrze rozwiniętą 
hodowlę trzody chlewnej w oparciu o prymitywne, ale zdrowe dla zwie- 
rząt pomieszczenia szałasowe. 

Duże znaczenie dla wzrostu pogłowia bydła zespołowego ma uświada- 
mianie nowowstępujących członków, aby nadwyżkę inwentarza włączali: 
do hodowli zespołowej. Wiąże się z tym konieczność zapewnienia natych- 
miastowej wypłaty członkom za wniesiony inwentarz. Opieszałe za- 
latwianie tej sprawy, jak to miało miejsce np. w woj. koszalińskim wiosną 
ub. roku, przyczynia się do wyzbywania się przez członków inwentarza po- 
za spółdzielnią. W wielu spółdzielniach produkcyjnych hamulcem w roz- 
woju hodowli zespołowej jest również nadmiernie rozbudowana hodowla 
na działkach przyzagrodowych. 

Pewne korzystniejsze zmiany w rozwoju hodowli obserwuje się po ana- 
lizie wyników gospodarczych za 1954 r., kiedy to po raz pierwszy wiele 
spółdzielni dostrzegło źródła swych słabości właśnie w słabym rozwoju ho” 
dowli. 

W województwie szczecińskim w I kwartale 1955 r. nastąpił znaczny 
wzrost hodowli, spowodowany przede wszystkim odchowem młodzieży. 
I tak stan bydła wzrósł o 9,10%, trzody chlewnej o 12,8% i owiec o 16%. 
Wzrost ten jednak nie jest równomierny na terenie całego województwa 
i wskazuje, że tam gdzie instancje partyjne, rady narodowe, a zwłaszcza 
POM udzielają spółdzielniom wydatnej pomocy — tam wyriki są wyraź- 
ne. Sytuację tę obrazuje poniższa tabelka: 


% wzrcstu w I kwartale 1955 r. w stosunku do stanu 


Rejon POM na koniec 1954 r. 
bydło trzoda ow ce 
woj. szczecińskie 9,7 12,8 18 
_POM Łobez 18,4 21,0 27,5 
a Linie 15,4 9,5 5,2 
A Chociwel 3,0 11,0 8,7 
s Mieszkowice 6,9 spadek o 10,4 5,2 
» _ Golczewo 7,8 spadek o 2,5 25,5 


Sytuację podobną spotkać możemy również w szeregu innych woje-- 
wództw, zwiaszcza w woj. zielonogórskim, bydgoskim, olsztyńskim i wro- 
ciawskim. Różnice w stanie hedowli między poszczególnymi rejonami 
POM, a także między poszczególnymi spółdzielniami wskazują na brak sy- 
stematycznej, wszechstronnej pracy tak ze strony instancji partyjnych, 
jak i rad narodowych, a zwłaszcza POM. 

Nielepiej jest z wydajnością produkcji bodowlznej. W województwie 
bydgoskim w 217 spółdzielniach produkcyjnych, w których prowadzona 
jest ocena użytkowości krów, uzyskano w 1954 r. przeciętny udój mleka 
2164 kg od każdej krowy. lstnieją jednak wielkie różnice pomiędzy spói- 
dzie!niami. I tak spółdzielnia IKazin uzyskała 3830 kg mleka od krowy, 
spółdzielnia IŃsiążki 4 106 kg, ale jednocześnie w tym samym wojewódz- 
twie spółdzielnia Chalin uzyskała tylko 1021 kg mleka od krowy, a spół- 
dzielnie Skarbinowo i Ignalin po 1 2468 kg mleka. 
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II. ZNACZENIE HODOWLI W GOSPODARCE INDYWIDUALNEJ, 


W sektorze drobnotowarowym znajduje się podstawowa masa pogłowia 
inwentarza, Uchwała z 17 grudnia 1953 r. wprowadziła szereg nowych 
bodźców sprzyjających rozwojowi hodowli, zwłaszcza w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich, szereg nowych bodźców materialnych, które 
wywołały na wsi wzmożone zainteresowanie produkcją zwierzęcą i przy- 
czyniły się do ożywienia rozwoju tego działu produkcji ro.nej. Korzystne 
warunki odchowu młodzieży i utrzymywania rozpłodników, wysokie ceny 
na materiał hodowlany, pomoc paszowa, węgiel i ulgi w obowiązkowych 
aostawach czynią hodowlę bardziej opłacalną. . 

Na podniesienie hodowli w gospodarstwach indywidualnych znaczny 
wplyw wywarły korzystne kredyty państwowe na kupno inwentarza ży- 
wego oraz na remont budynków inwentarskich. W 1954 r. takich kredy- 
tów udzielono na sumę 224 milionów zł. w tym na kupno inwentarza ży- 
wego 103 miliony zł. Znaczna część tych kredytów została przeznaczona 
dla gospodarstw, które nie posiadały krów. W ten sposób zlikwidowano 
w dużej mierze ciężką sytuację wielu tysięcy najbiedniejszych chłopów, 
którzy nie mieli własnych krów, a więc i mleka dla swoich dzieci. 

Pomoc kredytową na remont obór, chlewni i budowę silosów w gospo” 
darstwach indywidualnych przyznano w 1954 r. ponad 24 tys. chłopów. 
W 1955 r. kredyty na kupno inwentarza żywego i na remont budynków 
inwentarskich w gospodarstwach indywidualnych zostały zwiększone do 
300 milionów zł, przy czym 10 milionów zł przeznaczono na kupno roz- 
plodników. | 

Niezależnie od pomocy finansowej i przydziałów paszy przeznaczonej 
na utrzymanie buhajów, knurów, tryków i ogierów w stajniach kopula- 
cyjnych, państwo udziela chłopom indywidualnym.apttjaliiego kredytu na 
kupno rozpłodników rasowych w celu podniegienia wartośc. użytkowej 
bydła, trzody chlewnej, owiec i koni. Należy zeznaczyć, że Tt(/, tego kre- 
dytu umarza się po 3 latach, jeżeli kredytobłorca utrzymują racjonainie 
riabytego rozpłodnika przez okres 3 lat. | 

Wśród bodźców wprowadzonych uchwałą heklowlaną z grudnia 1953 r. 
znaczny wpływ na hodowlę. w gospodarstwach indywidualnych wywarła 
kontraktacja hodowlana, która obejmuje nada kce się do dalizej hodowli 
jałówki i cieliczki oraz rozpłodniki. | | 

Ważne jest to, aby w parze z kontraktacją błużba ziootech liczna orga- 
nizowała zabezoieczenie właściwego wykorzyst |nia tego „cenn:go materia- 
łu w gospodarstwach nie posiadających dosta kcznej obsady .inwentarza. 
Jrzeba stwierdzić, iż zachodziły wypadki, że zkkontraktawan! sztuki nie 
były terminowo przejmowane, gdyż nie postareho się we wła ciwym cza- 
sie o ustalenie odbiorców. Fakty takie mial miejsce np. 7 woj. kra- 
kowskim. poznańskim i rzeszowskim, gdzie w'ikutek niedbal twa służby 
zootechnicznej znaczna część zakontrakiowanyc'| sztuk nie z-0: ala przeję- 
ta, co spowodowało zniechęcenie niektórych chł: pów do kontiiś ctacji, przy 
czym były wypadki poddania zakontraktowanyc:| sztuk ubojow : | 

Jedną z form oddziaływania na hodowlę w gogpodarstwach adywidual- 
nych jest prowadzony przez Związek Samopt 1ocy Chłopst-2] konkurs 
hodowlany, w którym uczestniczy ponad pół mi fona kobiet-l 1; lowczyń. 

Tej pracy służącej rozwojowi hodowli niedos 
zootechniczna, a rady narodowe często jej nie 


tecznie p xziga służba 
idzą. 
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Pracę w dziedzinie hodowli w gromadach indywidualnych należałoby 
powiązać z konkursem, gdyż masowość konkursu stwarza możliwość szer- 
szego dotarcia do ogółu chłopów pracujących indywidualnie i lepszego 
oparcia się o przodujących hodowców, którym można powierzyć część 
pracy zootechnicznej w upowszechnieniu nowych metod hodowli. 

Wiele gospodyń wiejskich biorących udział w konkursie stało się przodo- 
wnicami w hodowli. Np. ob. Klonowska Aniela z gromady Nawry, woj. 
olsztyńskie, gospodarująca na 10 ha, wyhodowała w ramach konkursów 
4 cieliczki, 16 sztuk trzody chlewnej i 60 szt. drobiu. 

Ob. Żelazo Felicja z grom. Stara Iwiczna, pow. Piaseczno, woj. warszaw- 
skie, uzyskuje do 25 | mleka dziennie od krowy. Stwierdza ona, że nig- 
dy nie byłaby w stanie na swoim 4 ha gospodarstwie hodować 3 krów i ja- 
łówki, 10 świń, 60 kur i owiec, gdyby nie stosowała poplonów i kiszonki 
jako karmy. O tym, jak trzeba rozwijać hodowlę, dowiedziała się z ksią- 
żek i broszur fachowych, a następnie zaczęła to stopniowo stosować z do- 

„ brym wynikiem w swoim gospodarstwie. 


III. PASZA — PODSTAWOWYM ELEMENTEM ROZWOJU HODOWLI 


Niedocenianie zagadnienia zabezpieczenia paszy jest zasadniczym źród- 
łem słabego rozwoju hodowli. 


Z całym naciskiem trzeba podkreślić, że niedocenianie lub nieudolne : 
stawianie problemu paszowego przez służbę agronomiczną i zootechniczną 
w resortach rolnictwa i PGR, a również spychanie go na ostatni plan przez 
rady narodowe i instancje partyjne jest najistotniejszą przyczyną ciąsłycn 
braków paszowych, glodzenia inwentarza i okresowych, a często calko- 
witych zahamowań w rozwoju hodowli. 


U podstaw naszych biędów leży przede wszystkim to, że zbyt często za” 
czynamy się troszczyć o zabezpieczenie paszy dopiero na jesieni, podczas 
zbioru okopowych, tracąc w ten sposób bezpowrotnie najcenniejszy okres 
od wiosny do jesieni, kiedy to w zakresie zabezpieczenia i nagromadzenia 
paszy możemy wiele zrobić. 

Najbardziej zaniedbany w dalszym ciągu jest problem siana i pasz zie- 
lonych. 

Mimo znacznych osiągnięć w zakresie poprawy stanu łąk i pastwisk, 
zwłaszcza po II Plenum, zagadnienie to wciąż jeszcze jest w wielu woje- 
wództwach zagadnieniem pierwszoplanowym i palącym. 


Po II Plenum osiągnęliśmy znaczne sukcesy w zakresie poprawy stanu 
łąk i pastwisk w województwach: białostockim, szczecińskim, zielonogór- 
skim, bydgoskim i poznańskim. Duże obszary nieużytków zielonych przez 
pelne zagospodarowanie zemieniono w żyzne, wysokowy dajne łąki. Rów- 
nież chlopski czyn meliorucyjny przyczynił się w poważnym stopniu do 
poprawy stanu iąk i pastwisk. 

Jednak nie zawsze roboty melioracyjne wykonywane są na odpowied- 
nim poziomie i nieraz wiclkie nakłady inwestycyjne nie przynoszą spo- 
dziewanych efektów ekonomicznych. 

W rejonie POM Chodzież i Margonin woj. poznańskiego, mimo poważ- 
nych robót melioracyjnych i odnowy łąk, plony siana w dalszym ciągu są 
małe. Wpływa na to zarówno niedbałe wykonywanie robót przez POM, 
jak i zły dobór mieszanek traw, wprowadzonych do siewu przecz Rejonowe 
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Kierownictwo Robót Wodno-Melioracyjnych w Wągrowcu. Kierownictwo 
to nie licząc się z faktem, że są to łąki torfowe, zastosowało niewłaściwy 
skład mieszanki traw, które w większości szybko wyginęły i mimo wiel- 
kich nakładów cenne te łąki stały się już po 2 latach znowu małowartoś- 
ciowe pod względem użytkowym. 

Dotychczasowy stan użytków zielonych powoduje to, że w bilansie po- 
krycia paszowego za 1954 r. występował najdotkliwiej brak siana i pasz 
zielonych, na które zapotrzebowanie pokryto zaledwie w około 60%. 

Przeciętna wydajność łąk w spóldzielniach produkcyjnych w 1954 r. wy- 
nosiła zaledwie 16,8 q z ha, a w województwie koszalińskim tylko 13,3 q 
z ha. Rośliny pastewne na siano w uprawie polowej zajmowały zaledwie 
40/, w strukturze zasiewów, a ich przeciętny plon 30 q z ha. 


Jeśli uwzględnić konieczne zapotrzebowanie inwentarza zespołowego 
i przyzagrodowego, wynika, że deficyt w sianie wyniósł około 412 tysięcy 
ton, czyli połowę ogólnego zapotrzebowania. 

Podobna sytuacja istnieje w PGR. Oto np. najbardziej zasobny w trwa- 
łe użytki zielone CZ PGR Szczecin wykazuje bardzo niską produkcję i de- 
ficyty paszy, a w tym również siana. Godzenie się z takimi faktami nie 
może być nadal tolerowane. 

Badając przyczyny niskiej stosunkowo obsady trzody chlewnej i dłu- 
giego okresu tuczu w województwie olsztyńskim, nie trudno dojść do wnio- 
sku, że przyczyna tkwi między innymi w niedocenianiu uprawy ziemnia- 
ków na paszę. W r. 1954 przeciętnie we wszystkich spółdzielniach produk- 
cyjnych tego województwa zasadzono zaledwie 6%, ogólnej powierzchni 
ziemniakami, a w rejonie POM Pieniężno spółdzielnie produkcyjne sadziły 
ziemniaki tylko na 3,8% gruntów ornych, czyli czterokrotnie mniej niż 
wymaga tego hodowla trzody i inne potrzeby. 

W 1955 r. nastąpiła na tym odcinku nieznaczna poprawa, lecz zaniedba- 
nie tej sprawy tak przez instancje partyjne, POM, jak i rady narodowe 
jest w dalszym: ciągu hamulcem rozwoju trzody chlewnej we właściwych 
rozmiarach na terenie woj. olsztyńskiego. 

Szczególne znaczenie w zabezpieczeniu bazy paszowej ma kukurydza. 

W roku bieżącym po raz pierwszy odegra ona u nas pewną rolę w bi- 
lansie paszowym. 

Rola kukurydzy będzie wzrastać z każdym rokiem i dlatego należy tro- 
szczyć się o staranne zebranie i zakiszenie całych zbiorów kukurydzy, 
zwracając uwagę na oddzielne zakiszenie kolb jako paszy treściwej dla 
trzody chlewnej i oddzielne zakiszenie łodyg i liści, jako paszy dla bydła, 
zebranych w stadium dojrzałości mleczno-woskowej. 

W roku bieżącym kukurydzę wysiano na obszarze ok. 110 tys. ha, w tym 
w spółdzielniach produkcyjnych 13120 ha, w gospodarstwach indywi- 
dualnych ponad 59 tys. ha i w PGR 57400 ha. 

W niektórych spółdzielniach produkcyjnych i PGR wskutek niedbal- 
stwa służby agronomicznej oraz braku właściwej pracy ze strony rad 
i organizacji partyjnych w okresie wiosny nie wykonano w pełni za- 
siewów kukurydzy przeznaczonej na plon główny. Np. w rejonie POM 
Miastko w woj. koszalińskim na planowane 50 ha kukurydzy w spółdziei- 
niach produkcyjnych — zasiano zaledwie 14 ha. Dlatego we wszystkich 
tych wypadkach remanenty nasion kukurydzy należy wysiać na wczesne 
poplony pożniwne dla uzyskania paszy zielonej lub kiszonek. 
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W chwili obecnej pilnym zadaniem jest staranna pielęgnacja między- 
rzędowa dla utrzymania dobrej struktury gleby i niszczenia chwastów 
oraz jak najszersze zasilanie roślin kukurydzy gnojówką i nawozami ml- 
neralnymi. | 

Pilnym zadaniem jest również budowa tanich zbiorników do kiszenia, 
a także spopularyzowanie stosowania właściwych sposobów sprzętu, drob- 
nienia, kiszenia i spasania tej cennej rośiiny pastewnej. 

W 1954 roku produkcja kiszonek w spółdzielniach produkcyjnych wy- 
niosła na 1 krowę 22 q. Jednak obok województwa bydgoskiego, w któ- 
rym przypadało 37 q kiszonek na krowę, w woj. lubelskim przypadało 
tylko 2,2 q. | | 

Nawet w woj. bydgoskim, gdyby uwzględnić minimalne potrzeby kiszo- 
nek (3—4 tony na krowę, 2—3 tony dla jałowizny i 0,4 tony dla owcy), 
produkcja w ubiegłym roku była daleko niedostateczna. 

Tam gdzie produkcja kiszonek była szczególnie mała, sytuacja odbiła 
się poważnie na przezimowamiu inwentarza. 

Z powyższego stanu zaniedbania ani instancje partyjne, ani rady naro- 
dowe, ani też aparat kierowniczy PGR nie wyciąga, dostatecznych wnio- 
sków, a przecież straty, jakie z tego powodu ponosi gospodarka narodawa, 
są olbrzymie. Wskutek tych zaniedbań bydło w większości gospodarstw nie 
jest żywione racjonalnie w ciągu długich miesięcy zimy i wiosny. W ży- 
wieniu stosuje się słomę, rzadziej wywar i wytłoki, a w bardzo nikłym 
stopniu kiszonki. 

W większości gospodarstw bydło z okresu zimowego wychodzi wy- 
chudzone, tak iż potrzebuje ono dłuższego czasu w żywieniu letnim na 
dojście do poprzedniej kondycji i produkcyjności. 

Sytuację paszową pogarsza też fakt niedoceniania znaczenia słomy 
w hodowli. W województwach szczecińskim, koszalińskim i wrocławskim 
przyjął się karygoany zwyczaj pozostawiania słomy nie zebranej za kom1- 
bajnami żniwnymi. Towarzysze z tych województw zapominają, że słomę 
traktować należy jako paszę. Przecież w tych właśnie województwach 
wiele PGR i spółdzielni pródukcyinych zimą i wiosną br. odczuwało bar- 
dzo poważny brak słomy jarej na paszę, a także ściółki. Niedbalstwo w go- 
spodarce słomą pogłębia jeszcze to, że przy omłotach, a zwłaszcza w polu, 
nie zabezpiecza się słomy, plew i innych odpadów zbożowych, które tro- 
skliwie zebrane stanowiłyby uzupełnienie paszy. 

W zakresie gospodarki paszami wiele gospodarstw nie przestrzega rów- 
nomiernego skarmiania pasz i dlatego w okresie jezien. zarządy rolnictwa, 
POM i administracja PGR myszą dor+lnować, aby każde gospodarstwo 
państwowe i każda spółdzielnia produkcyjna opracowały bilanse paszewe, 
a w oparciu o te bilanse—preliminarze skarmiania pasz, zapewniające rów- 
ncmierne skarmianie paszy w ciągu calego cyklu żywienia zimowego. 
lopilnować trzeba równocześnie, aby wszystkie pasze zabezpieczone zo- 
stały przed rozkradaniem, zamarznięciem, zmoczeniem lub zagrzaniem. 
Pasze powinny być zważcne i protokolarnie przekazane brygadzie hodo- 
wlanej lub osobie odpowiedzial: ej za gospodarkę paszaini. 


IV. ZNACZENIE WŁAŚCIWEGO ŻYWIENIA, PIELĘGNACJI I WYCHOWU 


Dla prawulłowego rozwoju hodowli niezmiernie ważnym zagadnieniem 
jest równomierne i na odpowiednim poziomie zorganizowane żywienie 
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zwierząt w ciągu całego roku. Nierównomierne i niedostateczne żywienie 
jest przyczyną wielu chorób i jałowości, zwłaszcza u krów. 


Jak wykazały badania weterynaryjne w woj. bydgoskim, na przebada- 
nych 198928 krów jałowych — 80%, krów zbadanych nie zacielało się 
z powodu złego żywienia, a tylko u 20%, krów przyczyną jałowości były 
schorzenia narządów rodnych. 

O stratach, jakie powoduje niedożywienie i idący z tym w parze spadek 
kondycji zwierzęcia, świadczy fakt, że na uzyskanie 1 kg przyrostu ciężaru 
u zwierzęcia wychudzonego potrzeba © razy więcej paszy niż u zwie- 
rzęcia będącego w normalnej kondycji. A zatem paszy w każdym gospo- 
darstwie musi być pod dostatkiem, aby w systemie żywienia inwentarza 
nie było przerw, przynoszących tak dotkliwe straty. 

Trzeba podkreślić, że trzoda bekonowa odstawiana z PGR województw 
koszalińskiego, szczecińskiego i olsztyńskiego, jak i spółdzielni produkcyj- 
nych, w których nie zabezpieczono dostatecznie bazy paszowej, wskutek 
złego żywienia zaliczana jest z reguly do ostatniej klasy, uzyskuje niższą 
cenę, co powoduje w konsekwencji poważne straty ekonomiczne dla go- 
spodarstwa produkującego. 

Wysokość produkcji zwierzęcej jest ściśle związana z ilością paszy 
i sposobem żywienia. Uzyskanie wysokiej produkcji mleka wymaga du- 
żych zasobów różnorodnych pasz, jednak 'm wyższa jest mleczność, tym 
mniejsze zużycie białka i jednostek karmowych na produkcję 1 kg mleka. 
Dane te ilustruje następujące zestawienie (dla wyeliminowania różnie 
spowodowanych środowiskiem podaje się dane z jednego województwa — 
poznańskiego): 


Zużycie na prod. 1 kg 
mleka 


| jednostek 


Przeciętna wydajność 
Nazwa gospodarstwa 


Zawartości| ,, 
a: bialka w ką 


AD |. tłuszczu karmowych 
Szamotuły Technikum Ilodowl. 4355 | 3,31 75 0,94 
Rogowo — OZR 4690 3,46 74 0,74 
Sokołowo — PGR 3245 3,19 90 1,25 
Masłowice — PGR 2512 3,37 107 1,02 


Lęk — PGR 1597 3,48 111 1,40 


Analogicznie przedstawia się sprawa rozliczania kosztów produkcji 
mleka w spółdzielniach produkcyjnych. Podczas gdy w Krzyżankach, 
w pow. Gostyń przy przeciętnej prouukcji od krowy 3580,kg mleka o za- 
wartości 3,310/, tłuszczu na produkcję 1 kg mleka zużywano 81 g białka 
i 1,12 jednostki karmowej, w Baszynach, pow. Krotoszyn, (przy produkcji 
przeciętnej 2566 kg o procencie tłuszczu 3,36) na produkcję I kg mleka 
zużyto 122 g białka i 1,29 jedn. karm. Wreszcie w Bardzie pow. Września 
przy produkcji wynoszącej „zaledwie 1248 kg micka od krowy rocznie 
o zawartości 3,33%, tłuszczu na produkcję każdego kg mleka zużyto aż 
155 g białka i 210 jednostek karmowych. 

Wszystkie te dane dobitnie podkreślają, że jedynie wysoka produkcja 
jest ekonomiczna, gdyż nakłady wyrażone na 1 kg otrzymanego produktu 
hodowlanego są wtedy najniższe. 


52 


ra 


Podobnie przedstawia się sprawa tuczu świń. © s 

Okazuje się, że zużycie jednostek karmowych przy tuczu szybkim na 
l kg przyrostu wagi jest najmniejsze i wynosi około 4 jednostek karmo- 
wych, podczas gdy przy tuczu powolnym ten sam przyrost osiągany jest 
kosztem niemal 2-krotnie większego zużycia jednostek karmowych. 

Gdyby wszystkie gospodarstwa w kraju nauczyły się tuczyć świnie 
zużywając na ten cel około 500 jednostek karmowych, na każdym tucz- 
niku przeznaczonym na rzeź można by zaoszczędzić okolo 100 jadnostek 
karmowych. Przy okolo 10 milionach tuczników, jakie przeznacza się na 
rzeź — można by zaoszczędzić 1 000 000 000 jednostek karmowych, to jest 
w przeliczeniu na ziarno 1 milion ton owsa. Przyśpieszenie i zracjonalizo- 
wanie tuczu świń — to potężna rezerwa, o której uzyskanie musi się to- 
czyć uporczywa walka we wszystkich gospodarstwach rolnych. 

Z zagadnieniem żywienia zwierząt wiąże się problem pielęgnowania 
i wychowu. 

Utrzymanie higieny zwierząt, higieny pomieszczeń, a także higieny ży- 
wienia i pojenia ma zasadnicze znaczenie w hodowli. Wiele chorób znaj- 
duje swoje źródła, poza złym żywieniem, w niewłaściwych warunkach pie- 
lęgnacji i zaniedbanej higienie. 

Dużo PGR i spółdzielni produkcyjnych prowadzi hodowlę w brudnych, 
ciemnych i dusznych pomieszczeniach, w których inwentarz choruje, daje 
słabą produkcję, a młodzież niedostatecznie się rozwija. 

Wiele niedbalstwa wykazuje aparat zarządu rolnictwa i POM w sprawie 
wprowadzenia nowoczesnych metod wychowu zwierząt. Stwierdzono, że 
nowoczesne metody wychowu pozwalają na uzyskanie nie tylko warto- 
ściowych zwierząt gospodarskich, ale 115wnocześnie przyczyniają się do 
znacznie bardziej ekonomicznego wychowu. Liczne doświadczenia potwier- 
dzone w praktyce wychowu ponad 50 tys. cieląt w PGR jasno dowodzą, że 
karawajewska metoda tzw. zimnego wychowu cieląt powoduje znakomite 
przygotowanie ich organizmu do późniejszej produkcji, skutecznie zwal- 
cza zaraźliwe biegunki i gruźlicę, 

Ciągle jeszcze zbyt nieśmiało, zwłaszcza przez spółdzielnie produkcyjne, 
jest stosowana ta najlepsza z dotychczas znanych metod wychowu. Przed 
całym aparaiem zootechnicznym POM, rad narodowych i PGR: trzeba 
postawić pilne zadanie upowszechnienia sprawdzonych przez naukę i sze- 
roką praktykę metod wychowu. 

Rozwój hodowli przez wzrost stada podstawowego zwierząt gospo- 
darskich jest nierozłącznie związany z ilością urodzeń przychówka oraz 
liczbą odcnowanego przychówka w stosunku do urodzonego. Podczas gdy 
przeciętny procent padnięć prosiąt przekracza 18, są gospodarstwa, które 
ograniczyły procent upadków do około 4—5, jak licząca ponad 50 macior 
chlewnia ZZD w Pawłowicach pow. Leszno. Chlewmistrz Grupa z PGK 
Kobylniki, woj. poznańskie, właśnie ograniczył upadki do mimmum, po- 
dobnie jak w chlewniach spółdzielni produkcyjnych Krzyżanki pow. Go- 
styń, Lusówko pow. Poznań, Model pow. Gostynin i wieiu innych. 

Obok tworzenia coraz lepszych warunków wychowu. pielęgnacji i ży- 
wienia duży wpływ na rozwój hodowli i podniesienie jej wydajności wy- 
wiera udoskonalenie jakości zwierząt. | 

Wysiłek całej służby  zoolechnicznej powinien być skierowany 
na to, ażeby przez odpowiednie zwiększenie wartości użytkowej krów, 
loch ij owiec zarodowych zwiększać jednocześnie wartość użytkową odcho- , 
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wanych po nich rozpłodników i w ten sposób przyczyniać się do zwięk- 
szenia wartości całego pogłowia. Na stacjach kopulacyjnych "muszą być 
zastąpione rozpłodniki małowartościowe rozpłodnikami pochodzącymi 
po matkach zapisanych do ksiąg zwierząt zarodowych ze stwierdzoną war- 
tością użytkową. | 

Dla lepszego wykorzystania najlepszych rozpłodników tworzone są 
w PGR i w rejonach weterynaryjnych stacje sztucznego unasienniania, 
które stanowią jednocześnie skuteczny środek zwalczania chorób dróg rod- 
nych u bydła, powodujących jałowość. Szerokie wprowadzenie sztucznej 
inseminacji pozwoli nam zmniejszyć ilość rozpłodników, a więc obniżyć 
nasze nakłady na hodowlę, przy sztucznej inseminacji bowiem buhaj uży- 
wany wystarcza na co najmniej 800 krów. 


Hodowla zwierząt zarodowych wymaga długotrwałej, systematycznej 
pracy, opartej na wzorowym żywieniu, pielęgnacji, prawidłowo prowadzo- 
nej selekcji oraz właściwym doborze zwierząt do rozpłodu. Oczywiście, że 
wszystko to wymaga odpowiednio przygotowanej kadry fachowców-zoo- 
techników. 

Należy dążyć do rozszerzenia hodowli zarodowej przez tworzenie w każ- 
dym PGR i każdej spółdzielni produkcyjnej gniazd zwierząt zarodowych 
o wysokiej wartości użytkowej. 

Hodowla zarodowa musi być otoczona opieką instancji partyjnych i rad 
narodowych. Bardziej powszechne muszą być takie fakty, jak np. w po- 
wiecie Rawicz, gdzie przewodniczący Prezydium PRN tow. Lubatowski 
osobiście Interesuje się i pomaga w organizacji ośrodka hodowlanego czer- 
wonego bydła rawickiego. 

Dla zapewnienia prawidłowego ulepszenia zwierząt ras występujących 
w naszym kraju i uniknięcia bezplanowego krzyżowania, które powoduje 
spadek wartości użytkowej i hodowlanej — wprowadzona została rejo- 
nizacja zwierząt. Chowanie np. w górach owiec cienkorunnych zawsze 
kończy się upadkiem zwierząt nie przystosowanych do przebywania na 
pastwiskach górskich. 

Rejonizacja jest więc nie tylko planowym rozmieszczeniem ras, lecz 
również celowym środkiem do osiągnięcia pewnego standardu produkcji 
w ramach istniejących potrzeb gospodarczych. 

Państwowe gospodarstwa rolne powinny odegrać znaczną rolę w roz- 
woju hodowli w spółdzielniach produkcyjnych i gospodarstwach chłopów 
gospodarujących indywidualnie pizez dostarczenie doborowego materiału 
hodowlanego. | 

Zadania tego PGR jednak dotychczas w pełni nie wykonują. W 1954 roku 
na zaplanowanych 1600 buhajów PGR dostarczyły zaledwie około 1 000 
buhajów i to stosunkowo niskiej wartości. Plan dostarczania knurów 
i tryków również nie został wykonany. Alarmujący jest [akt systematycz- 
nego spadku liczby krów, będących pod oceną mleczności, która z ckoło 
60 tys. w 1951 r. spadła do 30 tys. w 1954. Złe żywienie występujące jako 
stałe zjawisko w PGR powoduje, że wiele cennego materiału hodowianego 
ulega corocznie dyskwalifikacji. 

Ww wychowalni buhajów Wojbórz w zespole Ścinawka Średnia, pow. 
Nłodzko, 30 buhajów nie nadaje się w ogóle do dalszego chowu i rozpłodu. 
Z przedstawionych do wiosennych przeglądów 220 buhajów z 10 wycho- 
walni woj. wrocławskiego zaledwie 10%, nadaje się do celów hodowlanych. 
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Dzieje się tak dlatego, że w resorcie PGR istnieje fałszywe nastawienie 
na uzyskanie tylko mieka i mięsa na odstawy — przy zaniedbaniu pro+ 
blemu wychowu młodzieży. 

Jako zjawisko powszechne w PGR występują fakty ograniczania a na+ 
wet całkowitego likwidowania żywienia cieląt mlekiem dla wykonania 
planu odstaw, w wyniku czego młode organizmy zwierzęce nie rozwijają 
się dostatecznie i nie mogą zapewniać produkcji w przyszłości. 

Krótkowzroczna polityka prowadzona w hodowli PGR, oparta przede 
wszystkim na premiowaniu za dostawy przy niedostatecznym premiowa- 
niu za wychów materiału hodowlanego, doprowadza do tego, że służba 
zootechniczna PGR zaniedbując zupełnie prowadzenie racjonalnej 
hodowli zamieniła się w pracowników aparatu skupu. 

Poważną obawę budzi fakt dalszego zagrożenia hodowli w pewnej części 
gospodarstw i zespołów PGR zarówno w roku bieżącym jak i przyszłym. 
W okresie pierwszych 4 miesięcy ubiegłego roku pokryto łącznie prawie 
00/, krów i jałowic, a w roku bieżącym w tym samym okresie tylko 400%. 

Na słabe oddziaływanie hodowli PGR na hodowlę masową wpływa rów- 
nież niewłaściwe nastawienie w pracy Centralnego Zarządu Hodowli 
Zarodowej. Ten pion hodowli nastawiony jest niesłusznie na zaspokaja- 
nie tylko potrzeb hodowli PGR, podczas gdy winien on zabezpieczyć 
także potrzeby hodowli w spółdzielniach produkcyjnych i w gospx'aar- 
stwach indywidualnych, a przede wszystkim dostarczać wysokiej klasy 
rozpłodników do stacji sztucznego unasienniania, prowadzonych przez re- 
sort rolnictwa. | 

Obecna produkcja materiału hodowlanego w CZEZ jest w stosunku do 
potrzeb kraju jeszcze zbyt mała. Jednocześnie poza CZHZ — w PGR 
jest jeszcze cały szereg cennych stad, jak np. obora Łąki Kościelne czy 
Nakielnica, w woj. łódzkim, które otoczone właściwą opieką zootechniczną 
CZHZ mogłyby korzystniej produkować dla potrzeb hodowli krajowej. 

Poza tym należałoby pelniej wykorzystać istniejące możliwości własne 
CZHZ. I tak np. zespół hodowli zarodowej PGR Wapiewo w woj. gcań- 
skim posiadający 12 gospodarstw tylko w 5 prowadzi hodowlę zarodową. 
W takiej sytuacji zespół ten ma raczej charakter towarowy i traktuje 
hodowlę zarodową jako zadanie drugorzędne. 


V. O PRAWIDŁOWE USTAWIENIE KADR W HODOWLI 


Sprawa wydajności inwentarza i jego rozwoju w ogóie wiąże się bardzo 
ściśle z organizacją pracy w hodowli 1 przydzieleniem do tych prac ludzi 
najlepszych, wykazujących zamiłowanie do pracy wśród zwierząt. 

W hodowli specjalną rolę odgrywa bowiem umiejętność dostrzegania 
cech indywidualnych zwierząt, umiejętność ich obsługiwania i pieięgno- 
wania. Dlatego tutaj nie wolno przeprowadzać częstych zmian obsługi, gdyż 
cabijają się one ujemnie na rozwoju hodowli i jej produkcji. 

Mamy wiele przykładów przodujących PGR i spółdzielni produkcyj- 
rych, które potwierdzają, że tak jest istotnie. 

Spółdzielnia produkcyjna Czaple, pow. Świecie, dzięki dobrze zorga- 
nizowanej brygadzie podniosła w drodze odchowu dzienny udój mleka 
przeciętnie od każdej krowy wynoszący pod koniec 1954 r. 1,8 kg do 
14,4 kg w marcu 19500 r. 
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Dzięki stałej brygadzie hodowlanej, spółdzielnia produkcyjna w Warzese 
nicy, powiat szczeciński, uzyskała w ogólnym dochodzie za rok 1954 49% 
dochodu z produkcji zwierzęcej. Już w I kwartale br. spółdzielnia odsta- 
więa w ramach obowiązkowych dostaw 97%, rocznego planu żywca. 

Wprowadzenie stałej brygady hodowlanej w spółdzielni produkcyjnej 
Wojszyce, pow. wrocławski, przyczyniło się do zwiększenia przeciętnej 
mleczności krów z 2400 do 3028 kg rocznie i doprowadziła do zwiększenia 
przeciętnej liczby prosiąt odchowanych od każdej maciory z 7 do 11. 

Z przytoczonych przykładów wynika niezbicie, że tylko w oparciu o stałe 
brygady hodowlane i słuszną opłatę pracy, zapewniony być może w spół- 
dzielniach produkcyjnych 1 PGR systematyczny, planowy rozwój hodowli. 
Dlatego też dobór najlepszych ludzi do obsługi inwentarza i otoczenie 
ich fachową i polityczną opieką, a także zapewnienie sprawiedliwej opla- 
ty — zgodnie z uchwałą Rady Spółdzielczości Produkcyjnej z 3.V.1954 r. 
szczególnie za osiągnięcia ponadplanowe w hodowli — musi być przed- 
miotem troski aparatu politycznego POM i aktywu rad narodowych. 


W spółdzielni Ciermiencice zwolniono dobrze przeszkclonego owczarza, 
a wprowadzono na jego miejsce innego, nie przygotowanego do hodowli 
pracownika, który w ciągu tygodnia od objęcia obowiązków w owczarni, 
spowodował zatrucie owiec nadmiernie zadawanymi paszzumi mineralnymi, 
a w ciągu '/? roku doprowadził pogłowie owiec do charłactwa przez nie- 
dbałe żywienie i brak pielęgnacji. 


W spółdzielni Boboluszki zastąpiono stałe fachowe dojarki dojarkami 
zmienianymi co tydzień, w wyniku czego notuje się gwałtowny spadek 
wydajności mleka. 

Ani komitet powiatowy, ani Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
w Głubczycach z tych rażących faktów nie wyciągają wniosków. 

Dużą rolę w rozwoju hodowii odgrywa kobista. Mamy liczne przykłady 
wspaniałych osiągnięć naszych kobiet w tej dziedzinie. Dobrze rozwija- 
jąca się hodowla trzody w Kurlicach, pow. Głogów — to zasługa przede 
wszystkim chlewmistrzyni ob. Pastuły Bronisławy czy też w Oibrachci- 
cach, pow. Radomsko — ob. Bąk Stanisławy. W obu wypadkach chlew- 
mistrzynie te przejęły zaniedbane chlewnie i doprowadziły je do poziomu 
wzorowych i dochodowych ferm zespołowych. Praca z kobietami za- 
trudnionymi w hodowli uchodzi z pola widzenia instancji partyjnych 
i POM. Przyczyny ciągłych zmian w obsłudze zwierząt tkwią również 
w nie zwalczonym do końca, niesłusznym, lekceważącym stosunku do 
pracowników obsługujących zwierzęta. W pracy instancji partyjnych i rad 
narodowych nie ma troski i walki o podniesienie autorytetu i szacunku dla 
pracy oborowego, chlewmistrza czy dojarki. W wielu spółdzielniach tole- 
ruje się fakty krzywdzenia członków brygad hodowlanych przez niezali- 
czanie im słusznych zarobków, pomijanie w premiowaniu od uzyskanej 
produkcji ponadplanowej. Dosrowadzenie do świadomości każdego bry- 
gadzisty, dojarki i każdego pracownika zatrudnionego w hodowli, że każde 
ponadplanowo urodzone i wychowane cielę, prosię i jagnię, że każdy po- 
nadplanowo sprzedany tucznik. udojony litr mleka i uzyskany kilogram 
wełny stanowią szeroką podstawę do uzyskiwania przez nica wysokich za- 
robków — pozwoliło już w wielu społdzielniach zlikwidować trudności 
i w rozwoju hodowli, i w zdobyciu stałych pracowników do obsługi 
zwierząt, | | 
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Tylko w oparciu o taki sposób wynagradzania brygad hodowlanych 
można zapewnić ciągły wzrost pogłowia i jego wydajności, a także siwo- 
rzyć warunki do przyciągania młodzieży do pracy w spółdzielni, zwła- 
szcza w produkcji hodowlanej. 

Pracę w hodowli, osiągnięcia ludzi i gospodarstw w tym zakresie zbyt 
nieśmiało oświetla nasza prasa, nie wytwarzając właściwej atmosfery pod- 
noszenia godności i wiadomości fachowych zatrudnionych w hodowli iudzi. 

Wiele naszych błędów i braków tkwi również w słabej pracy z kadrą 
zootechniczną i niedocenianiu hodowli przez instancje partyjne, rady naro- 
caowe i POM. Przyjęty od dluższego czasu, zwlaszcza w woj. gdańskim, 
bydgoskim, białostockim i lubelskim, system kierowania rolnictwem za po- 
moca oderwanych akcji, i to tylko na pewnych odcinkach, z ignorowaniem 
wszelkich innych zagadnień jest zaprzeczeniem podstawowej, zdrowej. 
zasady kierowania rolnictwem w ogóle. 

Akcje ciągle oderwane od całości rolnictwa są szczególnie szkodliwe dla 
hodowli, która nie znosi kampanijności i „doskakiwania*. Praca w hod—: 
wli musi być pracą stałą, równomiernie rozłożoną w ciągu całego roku. 

Kierowanie rolnictwem systemem akcji i przerzucanie aparatu wyko- 
nawczego, zwłaszcza rad narodowych, od problemu do problemu, dezorga- 
nizuje normalny tok pracy, demoralizuje i tak słaby aparat terenowy oraz 
odbija się na wynikach produkcyjnych w rolnictwie jako całości, co po» 
twierdzają liczne przykłady. 

Spółdzielnia produkcyjna Stare Pole w woj. gdańskim w końcu 1952 r. 
posiadała chlewnię składającą się zaledwie z I maciory i kilku warchlaków. 
Już w 1953 r. wskutek dużej pomocy ze strony dobrego zootechnika ob. 
„ IKausowskiego, spółdzielnia rozwinęła hodowlę trzody. uzyskując pod koniec 
tego roku dochód z hodowli trzody 184 000 zł. Zootechnik Kausowski by- 
wał regularrie w spółdzielni Stare Pole, poświęcając wiele czasu na pracę 
z brygadą hodowlaną. 

W 1054 r. zootechnika tego przeniesiono na inne stanowisko, nie za- 
pewniając spółdzielni pomocy innego fachowca. Dochód tej spółdziel ni za 
1954 r. z hodowli trzody zmalał do połowy sumy osiąganej w poprzed- 
nich latach, w czym niewątpliwie poważnie zaciążył brak porad fachowych. 

Prezydium WRN w Gdańsku stale odrywa od normalnych zadań kierow- 
nika laboratorium kontroli mleczności krów ob. Stachowiaka. Laborato- 
rium otrzymuje codziennie dużą ilość próbek mleka z obór PGR 1 społ- 
dzielni produkcyjnych do analizy. Pozostały personel laboratorium, poza 
ob. Stachowiakiem. jest niewykwalifikowany i w przeprowadzanych ana- 
lizach popełnia błędy. 

Wypadki bezmyślnego odrywania służby zootechnicznej od jej normal- 
nych zajęć występują często w niektórych powiatach woj. szczecińsxiego, 
jak np. Stargard, Goleniów i Gryfice, mimo że prezydia rad narodowych 
tych powiatów podejmowały wnioski w sprawie metod pracy zootechników, 
zmierzające między innymi do nieodrywania ich od normalnych zajęć. 

W woj. olsztyńskim wiele prezydiów rad narodowych, jak w Pasłęku, 
Piszu, Węgorzewie i Lidzbarku, w ciągu 1954 r. praktycznie hodowlą 
w ogóle się nie zajmowało, ograniczając się do wysłuchiwania na swoich 
posiedzeniach informacji o wykonaniu obowiązkowych dostaw czy wyko” 
rzystaniu kredytów, bez wyciągania wniosków z ogólnej sytuacji. Zagad= 
EB temu niedostateczną uwagę poświęcają również KP woj. olsztyń+ 
skiego. 
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O karygodnym stosunku do zagadnień hodowli świadczy przykład POM 
Strzelin, woj. wrocławskie, gdzie agrochemika cb. Wojtucha z powodu nie- 
przydatności na dotychczasowym stanowisku, skierowano na starszego 
zootechnika, wychodząc z założenia, że w hodowli nie potrzeba wiele 
umieć. Ani KP, ani też prezydium rady narodowej — mimo że fakt ten 
jest im znany — nie zareagowały na to RAN posunięcie i godzą się 
z takimi praktykami. 


Sprawy hodowli i pracy z kadrą zootechniczną zajmują wiele miejsca 
w pracy KW w Opoiu. W 1954 r. sytuacja w dziedzinie hodowli była kilka- 
krotnie przedmiolem rozważań egzekutywy. Również Prezydium WRN 
w Opolu zagadnieniu temu poświęca wiele uwagi. Charakterystyczne jest 
to, że w Opolu sekretarz rolny KW rozmawia często z zoolechnikami woje- 
wódzkimi, wskazuje im na najbardziej zagrożone odcinki hodowli, wy= 
słuchuje ich wniosków i udziela wydatnej pomocy w ich pracy. Podobną 
formę pracy przyjąi również KW w Poznaniu, 


VI. BUDOWNICTWO INWENTARSKIE I MECHANIZACJA PRAC W HODOWLI 


Istotnym problemem w hodowli, klióry ma decydujące znaczenie dla 
stworzenia odpowiedniego środowiska zwierzęciu — są pomieszczenia dla 
inwentarza. SE 


Trzeba z całą ostrością stwierdzić, że dotychczasowe poczynania budo- 
wlane, zwłaszcza w spółdzielniach produkcyjnych, były w zbyt licznych 
wypadkach błędne i niepraktyczne. Wynikały one przede wszystkim z wad- 
liwego opracowywania projektów typowych, jak również ze sposobu rea- 
lizacji tych projektów w terenie. | 


Za chaos, jaki na tym odcinku do dziś jeszcze panuje, w dużym c 
pniu ponosi odpowiedzialność Ministerstwo Rolnictwa, które zbyt późno 
przystąpiło do wypracowania i realizacji w terenie takich projektów, które 
powinny odpowiadać potrzebom szerokiej praktyki. 


Jednocześnie dotychczas rady narodowe i POM wykazywały wiele obo- 
iętności w sprawie lokalizacji i wykonawstwa budów oraz ich wykorzy= 
staniu funkcjonalnym. 


Dotychczasowy stan budownictwa inwentarskiego pogarszał fakt cał- 
kowitej ucieczki od tego budownictwa służby żootechnicznej zarówno 
POM. jak i rad narodowych. Wznoszone nowe budowle, jak i do- 
konywane adaptacje budynków inwentarskich, przeprowadzane były 
w większości wypadków bez udziału służby zootechnicznej. Przeprowadzo- 
ne w bieżącym roku przez Ministerstwo Rolnictwa kontrole w 5 woje- 
wództwach na terenie 20 spółdzielni prowadzacych budowy wykazały, że 
w w'ększości wypadxsów siużba zootechnicznu nie orientowała się w prze- 
biegu tych inwestycji, wprowadzonych zmianach i nie służyła radami 
członkom spółdzielni w rozwiązywaniu lokalnych trudności w tym za- 
kresie. 


Wydaje się wskazane powołanie Instytutu Budownictwa Wiejskiego, 
którego zadaniem byłoby prowadzenie prac badawczych w zakresie budow- 
nictwa wiejskiego ze szczególnym uwzględnieniem budownictwa inwen- 
tarskiego — przy czym prace te byłyby prowadzone w istniejących obec- 
nie terenowych zakładach badawczych. 
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Wskazane również jest powiększenie ilości specjalistów budownictwa 
wiejskiego przygotowywanych przez wyższe zakłady naukowe, jak row 
nież pogłębienie nauki budownictwa inwentarskiego w wyższych szko+ 
łach rolniczych oraz technikach hodowlanych. 

Również w zakresie wykorzystania materiałów miejscowego pochodze- 
nia w budownictwie inwentarskim (glina, słoma, trzcina, żużel itp.), nie 
ma należytej fachowej propagandy i podjętych w tym kierunku organiza- 
cyjnych kroków. Nie są również podjęte przez naukę lub też należycie 
powiązane z praktyką badania najodpowiedniejszych warunków środa 
wiska, jak również badania nad wyzyskaniem krajowych możliwości w za- 
kresie materiałów budowlanych, zwłaszcza miejscowego pochodzenia. 

Stopień mechanizacji wznoszonych nowych budynków jest niedosta- . 
teczny. Tania mechanizacja, nie wymagająca specjalnych nakładów, za- 
miast drogich i łatwo psujących się instalacji, jak np. mechanizacja ciągu 
paszowego za pomocą trójkołowych wózków ogumionych (jak np. 
w NRD) — nie jest stosowana, a w tej chwili jest dopiero w stadium opra- 
cowywania projektów i prototypów. 

Pelna mechanizacja pracochłonnej czynności, jaką jest przygotowanie 
pasz, tj. mechanizacja paszarni, mimo doskonałych wzorów agregalów pa- 
szarnianych z ZSRR — jest w naszym kraju zbyt wolno realizowana. 

O 'naszych zaniedbaniach w tej dziedzinie świadczy najlepiej fakt, że 
na wystawach pokazuje się niekompletne prototypy tych maszyn. | 

Wiele zaniedbań w zakresie wprowadzania prostej mechanizacji wyxa- 
zują POM. Brak zainteresowania tym zagadnieniem ze strony służby z00- 
technicznej powoduje, że rozmiary mechanizacji pracochłonnych ruoót 
w hodowli są niewielkie, co powoduje, że praca przy obsłudze zwierząt 
jest bardzo ciężka i wymaga zatrudnienia większej obsługi oraz nie sprzyja 
wzrostowi produkcji. 

Dotyczy to zwłaszcza takich czynności, jak: zaopatrzenie w wodę i samo- 
czynne pojenie, transport pasz i obornika, przygotowanie pasz, udój krów, 
strzyża owiec, załadowanie i wyładowanie silosów. 

Tymczasem doświadczenia radzieckie oraz niektórych naszych PGR wy- 
kazują, że w gospodarstwie rolnym posiadającym 100 krów dojnych oraz 
300 sztuk świń, zmechanizowanie wymienionych robót daje przy odpo- 
wiedniej organizacji pracy następujące oszczędności w skali rocznej: 

— zmechanizowanie transportu wewnątrzbudynkowego — około 530 ro- 

boczodni, 

— kompleksowe zmechanizowanie przygotowania pasz — około 700 ro+ 

boczodni, 

— zmechanizowanie udoju — około 600 roboczodni. 

Dzięki powyższym efektom w formie zmniejszenia nakładów robocizny 
na jednostkę produkcji, nakłady inwestycyjne na mechanizację amortyzuja 
się w ciągu 2—0 lat. Powyższe korzyści dostatecznie wskazują na mecha- 
nizację, jako na czynnik prowadzący do złagodzenia deficytu rąk robo- 
czych w rolnictwie, występującego u nas dość często. 

Poważne zadania stawiane przed rolnictwem w zakresie rozwoju ho 
dowli wymagają szerszego włączenia nauki do udzielania pomocy prakty- 
ce. W związku z tym prowadzone powinny być przede wszystkim badania 
naukowe. które mają decydujący wpływ na przyśpieszenie, usprawnienie, 
potanienie i zwiększenie produkcji. 
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Przed nauką stawiamy pilne zadania ustalenia właściwych zestawów 
pasz niezbędnych w praktycznym żywieniu zwierząt, aby produkcja mle- 
ka, mięsa, wełny i jaj była najtańsza i pierwszorzędnej jakości. W zaga- 
dnieniu żywienia oczekuje praktyka również zdecydowanego i jasnego sta- 
nowiska w sprawie wszechstronnego wykorzystania kukurydzy jako paszy 
„dla różnych gatunków zwierząt gospodarskich, a zwłaszcza zastosowania 
kiszonek z kolb kukurydzy w żywieniu trzody chlewnej. 

Praktyka hodowlana oczekuje też rozwiązania problemów żywienia 
1 wychowu niłodzieży oraz podjęcia walki z gruźlicą, rzęsistkiem bydlęcym - 
i innymi chorobami hamującymi rozwój naszej hodowli. 

Przed nauką stawiamy również zadanie opracowania zagadnienia wła- 
ściwego przygotowania krów dla zapewnienia długotrwałej i opłacalnej 
AE ać 

Nie podjęte zostały również szerzej prace badawcze w zakresie ekono- 
miki hodowli — tak niezbędne w socjalistycznej gospodarce rolnej. 

Rzeczą ważną jest skoordynowanie planu badań wszystkich instytutów 
naukowych, pracujących dla potrzeb praktyki rolnej i szybkie powoła- 
nie operatywnej placówki do przekazywania wyników badań praktyce. 


* u 
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Kierunki rozwojowe hodowli w projekcie planu pięcioletniego prze= 
widują przede wszystkim szybkie wyrównanie pogłowia zwierząt w tych 
rejonach kraju, gdzie istnieją jeszcze nie wyzyskane duże rezerwy paszowe 
i gdzie równocześnie pogłowie to jest stosunkowo niewielkie. Dotyczy to 
szczególnie województw: szczecińskiego, olsztyńskiego, białostockiego, lu- 
belskiego i wrocławskiego. Wzrost pogłowia nastąpić musi również w po- 
zostałych województwach przy jednoczesnym podniesieniu jakości. 

Zadania w zakresie rozwoju hodowli są więc trudne i złożone. Od ich 
wykonania zależy dalsze nasze posuwanie JE naprzód w rozwoju całej go- 
spodarki narodowej. 

Chodzi o to, aby zadania wynikające z naszego siaka i naszych potrzeb 
dotarły do powszechnej świadomości, aby stały się własnością wszystkich 
pracujących chłopów. członków brygad hodowlanych w PGR i spółdziel- 
niach produkcyjnych, aktywu partyjnego, rad narodowych, POM i PGR. 
Chodzi o to, aby wykonaniu tych wielkich, napiętych zadań towarzyszyła 
wzmożona i ciągła aktywność instancji i organizacji partyjnych. aby 
podjąć szeroką pracę masowo-polilyczną dla zabezpieczenia ich realizacji. 


Z ZAGADNIEŃ PRACY NA WSI*) 


Nieco o pracy zespołowej na wsi 
(artykuł dyskusyjny) 


Wszystkim nam leży na sercu rozwój spółdzielczości produkcyjnej. Aby 
mógł on postępować, potrzebna jest nam niewątpliwie silna baza material- 
na w postaci maszyn i kredytów, potrzebna jest dobrze wyposażona sieć 
POM, zasiionych doświadczonymi kadrami, potrzebna jest ponadto dzia- 
łalność organizacyjna rad narodowych i komitetów partyjnych. Są to bez- 
sprzecznie wszystko rzeczy ważne, nawet bardzo ważne. Ale w ostatecz- 
nym rachunku o rozwoju spółdzielczości produkcyjnej na wsi decyduje 
świadomość mas chłopskich. Bo właśnie te masy mają stać się czynnymi 
twórcami dokonywającego się przełomu, a nie jego biernymi widzami. 

Masom chłopskim trzeba dopomóc do wkroczenia na nową, o dziejowym 
znaczeniu drogę. Z tym zgadzamy się wszyscy. Komenderowanie masami 
chłopskimi przynosi tylko szkody. Pozostaje więc jedna i jedyna droga: 
przekonywanie szerokich mas chłopskich, przekonywanie i jeszcze raz 
przekonywanie. Masom chłopskim jest bardzo trudno zmienić do gruntu 
dotychczasowy tryb życia, odejść od przekazanych przez ojców i dziadów 
tradycji, zerwać z uświęconą przez wieki bazą ekonomiczną i pójść od- 
ważnie w nowe 1 nieznane. 

Chlopstwo jako masa jest klasą drobnomieszczańską. A spółdzielnia pro- 
dukcyjna to znaczy socjalizm. W toku budowania spółdzielczości na wsi 
klasa drobnomieszczańska, klasa drobnych wytwórców towarów, prze- 
kształca się i musi się przekształcić w klasę o nowej postawie ekonomicznej 
i nowej świadomości, w klasę społeczeństwa socjalistycznego, klasę chło- 
pów-spółdzielców. Ten proces przekształcania się klasy jest z konieczności 
trudny i pełen sprzeczności. 

Nie szukajmy więc w naszej pracy, zwłaszcza w pracy wśród chłopów, 
łatwych pozornie rozwiązań, które w konsekwencji dają elekty podobne 
do baniek mydlanych. 

Starajmy się tak kształtować naszą pracę, aby wcielać w praktvce pod- 
stawową bolszewicką zasadę: nie tylko uczyć masy, ale uczyć się od mas. 
A szczególnie w obecnym okresie jest się czego nauczyć od mas chlop- 
skich. 

Wokół nas powstaje dużo najrozmaitszych form współdziałania i zbioro+ 
wej samopomocy na wsi. W jednych okolicach, jak np. w woj. warszaw- 


*) Prosimy naszych czytelników o nadsyłanie uwag i wypowiedzi na temat proble 
mów poruszonych w tym dziale, (Red.) 
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skim, będą to wspólne klepiska, na których chłopi wypożyczoną maszyną 
z GOÓM mlócą kolejno swoje zboża. Gdzie indz jej, jak w Leżejowicach 
w bow. pizeworskim czy w Słupcy w pow. koneckim będzie to zalożona 
samorzutnie przez chlopów spółdzielnia maszynowa, której członkowie 
wspolnie zaskupują maszyny I użytxują je zgodnie ze wspólną decyzją. 
W wielu wsiach będzie to zespołowe użytzowanie przez członkinie koła 
gospodyń wiejskich międlorki do Inu czy kuitywatora otrzymanego przez 
zespół w nagrodę za osiągnięcia w hodowli lub za przodowanie w dosta- 
wach. We wsiach woj. krakowskiego spolkamy inne lormv zbiorowego 
współdziałania: są tam grupy hodowców bydła czerwonego, grupy hodow- 
ców owiec ilp. Znamienne są również inne przykłady. Oto w pow. radom- 
szczańskim w konkursie hodowlanym uczestniczyły w roku 1952 — 43 ko- 
biety, w 1953 r. — 248 kobiet, w 1954 — 3740 kobiet. W wielu wsiach 
kola ZSCh zakupują do wspólnego użytku zarodowe knury, buhaje i try- 
ki, by w ten sposób podnieść wyniki hodowli. Wiejskie zespoły świetlicowe 
w roku bieżącym przystąpiły do eliminacji w ilości dwukrotnie większej 
ariżeli w roku ubiegłym. We wsi Hrebenne, w pow. tomaszowskim, p:wstał 
przy bibliotece grornadzkiej, cbok innych zespołów czytelniczych, zespół 
techniczny. Zespól ten zlożony jest z chłopów w wieku od lat 20 do 70. 
W cekresie ziniy przeczytali oni i wspórnie przedvskutowali wszystkie książ- 
ki znajdujące się w bibliolece z dziedziny mechanizacji, elektryfikacji i ra- 
diofonizucji. Poa wplywem lektury uczestnicy zespołu zmontowali szereg 
raechanizmow własncgo pomysłu. We Wladyslawowie w pow. ciechanow= 
skim czlonkinie kola cospody n zalożyły azieciniec na czas żniw. Same zna» 
luzły odpowiedni lokal i same doprowadziły go do porządku. Dziećmi opie- 
kuje się jedna z nich, wybrana przez kolo. Podczas gdy ona zajmuje się 
dziećmi, pozostałe członkinie kola wykonują za nią prace w jej gospudar- 
stwie. We wsi Zelizna w pow. radzyńskim powstało 17 zespołów, zrzeszają- 
cych 90 plantatorów nasion warzyw. Zawierają oni zbiorowe umowy z Cen- 
tralą Nasienną, zespołowo zakupują nasiona i pobierają nawozy sztuczne, 
wzajemnie pomagają sobie w pielęgnacji upraw i tępieniu szkodników, 
a następnie zbiorowo odstawiają nasiona. Zespołowa praca umożliwiła im 
złamanie istniejącego od lat monopolu ogrodników-kułakćw, prowadzącycn 
gospodarkę nasienną przy pomocy sił najemnych. 

Można by długo wymieniać przykłady zespołowego wysiłku, zespoło- 
'wvch twórczych czynów wsi. Jeśi przechodziliśmy dotychczas obojętnie 
obo tych form aktywności wsi, to bodajże przede wszystkim dlatego, że 
wciąż jeszcze pokutuje wśród nas fałszywy pogląd, że dia dalszego roz- 
woju wsi wyłączną wartość posiada założenie spółdzielni produkcy nej 
(i to koniecznie III typu). O reszcie rzekomo nawet mówić nie warta. 

Nie może ulegać wątpliwości, że stanowisko takie nie przynosi nam ko- 
rzyści. Opóźnia ono zarówno wykorzystanie rezerw w rolnictwie, jak ; doj- 
rzewanie świadomości mas. Dlatego trzeba z nim zerwać, trzeba się cieszyć 
z rosnącej z dnia na dzień inicjalywy mas chłopskich w zakresie stosowa- 
nia rozmaitych form zbiorowego wspóidzialania. Grupy sąsiedzkiej uprawy 
ziemi obok grup wzajemnej pomocy, zespoly likwidacji odłogów obok grur 
plantatorów buraka, spólki wodne obok komitetów budowy domów iudo: 
wych, zrzeszenia plantatorów kukurydzy obok grup samokształcenia rolni- 
czego, zespoły lykarsk ie w parze z grupami uprawy roślin oleistych — czyż 
można wymienić je wszystkie? Świadczą one dobitnie o bogactwie i róż- 
norodności form występujących dziś na wsi masowo. 
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Jesteśmy niewątpliwie świadkami nowego, niezmiernie ciekawego zja- 
wiska. Chłopi w coraz większym stopniu wyzbywają się dawnej, spowodo- 
wanej nędzą i uciskiem postawy liczenia tylko na siły i możiiwości wła- 
snej gospodarki. Chłopi garną się w niespotykanym dotychczas stopniu do 
wszelkich form zespoiowej pracy i zbiorowej walki z trudnościami. Lo wię- 
cej, chłopi stają się aktywnym: twórcami tego rodzaju iorm, coraz glo- 
śniej upominają się o pomoc w ich organizowaniu i wskrzeszają niejcdną 
zaginioną tradycję w tej dziedzinie. Ruch ten wyraźnie wystąpił na wsi 
już po 1X Pienum, ale zwłaszcza w ostatnim czasie przybrał na sile 
w związku z ogólnym ożywieniem wśród mas chłopskich, kiórego świad- 
kami jesteśmy obecnie. 

Czym wytliumaczyć to ciążenie chłopów ku zespolowym formom pracy? 
Wydaje się, że działa tu szereg czynników. Dużo gospodarstw odczuwa brak 
sił roboczych w związku z odejściem młodzieży do miast i rozwiązania tych 
trudności szuka we współdziałaniu z innymi. Setki i tysiące chłopów dzięki 
Polsce Ludowej nauczyło się cenić maszyny rolnicze i pragnie je jak najle- 
piej wykorzystać stosując takie czy inne [ormy pracy zespołowej. Ale obok 
sprawy korzyści materialnej coraz wyraźniej występuje wśród chłopów 
zrozumienie, że zorganizowany, zbiorowy wysiłek daje nie tylko większe 
możliwości na codzień każdemu gospodarzowi, ale otwiera również przed 
wsią polską szerokie perspektywy rozwoju na przyszłość. Przesształcanie 
się świadomości mas cnłopskich pod wpływem sojuszu rocvoiniczo-chłop- 
skiego i pod przewcdem partii występuje tu wyraziście i cieszy każdego 
umiejącego rozsądnie patrzeć aktywistę spolecznego. 

Dlatego właśnie wszelkie formy współdziałania między chłopami zaslu- 
gują na jak najbaczniejszą uwagę partii. Powstają one często żywiołowo 
i rozwijają się obok nas niemal nie zauważone. Podczas gdy my, aktywi- 
ści, dyskutujemy nieraz długo i zawile nad tym, jas zachęcić masy do 
uaziału w tych czy innych zalecanych przez partię poczynaniach, masy 
torują nowe drogi formami przez siebie zrodzonymi i kroczą w kierunku 
wytyczonym przez partię. Wniosek stąd jasny. Uczmy się od mas, uczmy 
się cierpliwie i wnikliwie. Obserwujmy skrupulatnie powstające wokół 
nas zalążki nowego życia, dopomagajmy im w dalszym wzroście, opieraj- 
ray się na inicjatywie chłopskiej w tej dziedzinie. Nauczmy się cenić do- 
świadczenia chłopów i upowszechniajmy wśród szerokiego ogólu ich upor- 
czywy, twórczy wysiłek. 

Szukajmy dróg i metod najbardziej dostępnych, najbardziej zrozumia- 
łych dia szerokich mas. Podchwytujmy formy wysuwane przez masy, 
a więc wyrastające z ich potrzeb. Dążmy konsekwentnie co lego, by szedł 
za nimi nie tylko aktyw chłopski, ale by coraz lepiej zrozumiały nas mi- 
lio_y. Zdocywajm= trudną sztukę kierowania masami i walczmy z wszel- 
kim komenderowaniem. 

Dużo jeszcze mamy w tej dziedzinie do zrobienia. Stara to prawda, że 
masy przekonać można przede wszystkim faktami. Zwłaszcza masy chlop- 
skie. Jeśli idzie nam o to, aby miliony pracujących cnłopów zrozuniało 
iaeę spółdzielczości produkcyjnej, a tym samym weszło na drogę sotjali- 
zmu, to propagować musimy takie formy, które pozwolą nam trafić do 
niillionów. Nie wystarczy nakłaniać chłopa ze wsi indywidualnej do zwie* 
dzenia dobrze pracującej spółdzielni. Jest to niewątpliwie zamierzenie 
słuszne i pożyteczne. Ale ilu chłopów zdoła ono objąć? Bardzo niewielu 
w stosunku do istniejącego po dziś dzień morza indywidualnych gospo- 
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darstw chłopskich. Dlatego też forma ta jest niewątpliwie niewystarcza- 
jąca. Ma ona ponadto pewien nieodłącznie tkwiący w niej brak, którego 
przezwyciężyć nie można: chłop zwiedzający spółdzielnię jest tylko wi- 
czem, obserwatorem, ale nie doświadcza, nie wypróbowuje aktywnie ze- 
społowych metod pracy. Dlatego nie poprzestając na wycieczkach trzeba 
systematycznie pomagać w tworzeniu wiaśnie czynnego, zbiorowego współ- 
działania. Niejednokrotnie była już o tym mowa w dokumentach party j- 
nych. Uchwały IX Plenum, a następnie uchwały II Zjazdu i III Pienum 
kładą nacisk na organizowanie zespołowej pracy na wsi. W partyjnym ję- 
zyku zyskał nawet popularność swoisty termin: pomosty prowadzące do 
spółdzieiczości produkcyjnej. Niejeden komniiet partyjny podejmował 
uchwały w sprawie owych pomostów, niejeden artykuł poświęcono temu 
zagadnieniu. A mimo to przechodzimy nieomal obojętnie obok form pow- 
stających żywiołowo wśród mas chłopskich. Niechaj ten stan rzeczy zilu- 
strują cylry i fakty. 

Każdy kto styka się ze wsią, wie, że wśród mas chłopskich rośnie zainte* 
resowanie pracami wodno-melioracyjnymi. Rośnie ono burzliwie i żywioło- 
wo. W całym kraju powstają zespoły melioracyjne, łąkarskie itp. Nazwy 
ich są najrozmaitsze, istota zaś w zasadzie ta sama. Polega ona na tym, że 
grupa chłopów zrzesza się w celu dokonania ok -reślonych prac melioracyj- 
nych na swych łąkach dla ich zagospodarowania. Zespół wybiera zarząd 
praz przewodniczącego, czasem ustala coś w rodzaju statutu. Przewodni- 
czący porozumiewa się z rejonowym zarządem wodno-melioracyjnym © 
do planu podejmowanych prac, stara się o nawozy sztuczne dla ogółu, za- 
biega o nasiona. Członkowie zespołu ustalają między soodą podział pracy 
i zasariy podziału poKOSsÓw, często też organizują wspólne czytanie broszur 
rolniczych. Zespół taki jest na wsi czymś zupelnie nowymi. Ilość takich ze- 
społów — według danych Ministerstwa Rolnictwa — sięga obecnie 4 000. 
Na krajowym zjeździe łąkarsko-melioracyjnym w październiku ub. roku 
'nż. Sarnecki, kierownik zarządu wodno-melhoracyjnego woj. warszawskie- 
go, naliczył w tym jednym tylko województwie około 1 000 zespołów łąkar- 
sko-melioracyjnych, które zrzeszają — jego zdaniem — 25000 czlonków 
i przeprowadzaja pracę na 35 000 ha. Jest to więc niewąteliwie duża liczba, 
iest to poważny czynnik w walce o wykorzystanie rezerw naszego rolnic- 
twa. Co więcej — jest to praktyczna szkoła współdziałania, wywierająca 
wpływ na coraz szersze masy. Mówił o tym obrazowo na wspomn:anym 
wyżej zjeżdzie przodujący chłop, Władysław Pustelnik z Radziechowie 
pow. radomnszczańskiego. Powiedział on między innymi: „Zespół nasz leży 
nad Wartą i obejmuje 7 osiedli i 1 117 czionków. Obecnie mamy już 1120 
ha łąk sztucznych zamiast 48 ha, jakie miehśmy przed 1959 rokiem. Nie 
tylko wykopaliśmy rowy, ale zbudowaliśmy na łąsach drogę i kilka stałych 
mostów, zagospodarowaliśmy ponad 100 ha dołów potorfowych i zorgani- 
zowaliśmy wspólne wydobywanie torfu. Aby ułatwić sprzęt siana, zespół 
zorganizował w tym roku wspólne koszenie truw za pomocą maszyn 
z miejscowego POM. a rolnicy tak się zapalili do korzystania z traktorów, 
że zgłoszono zapotrzebowanie na wykonanie drugiego pokosu. Wysokie 
plony siana zmieniły zupełnie stan naszych obór. Gdy przed melioracją 
mieliśmy w samych Radziechowicach 114 krów i nie sprzedawaliśmy ani 
litra mleka, teraz mamy 364 krowy i 156 sztuk jałowizny, a iłość mleka 
vodana z zespołu ponad plan przekroczyła w tym roku 800 tysięcy l- 
trów. Wieś zagęściła się szeregiem budynków murowanych, zbudowano 
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sporo dużych stodół. Zwiększony ruch wywoluje częste.i silne zabłocenie 
drogi i ścieżek, ale nauczyliśmy się już wspólnie prowadzić walkę z prze- 
ciwnościanii i obecnie wieś posiada 2 kilometry dobrej, suchej drogi 
i4,v klicmieira choanika. Zorganizowalismy też zespo:owo zalożenie sadów 
i pogadziliśmy 6 tysięcy drzewek* (cytowano według „Nowego Rolnictwa" 
nr 11, 1904 r.). i 

Na przykiadzie Radziechowie widać wplyw pracy w zespole wodno-=mie- 
licracyjnym na całokształt gospodarki i na poziom świadomości uczestni- 
czących w nim cnlopów. Radziechowice nie stanowią pod tym względem 
wyjątku. laxie czy inne zaczątki przemian zachodzących w związku z pra- 
cą w zespcle da się zaobserwować niemal wszędzie. Tym trudniej wytłu- 
"maczyć [akt, dlaczego aktyw partyjny przechodzi dotvchczas obojętnie 
okok zespołów wodno-melioracyjnych niemal ich nie dostrzegając, dlaczego 
cały ciężar troski o te zespoły, o ich rozwój i dalsze dojrzewanie przerzu- 
cony został na fachowców z rejonowych zarządów wodno-melioracyjnych? 

Pytanie to ma charakter zasadniczy. Wydaje się, że odpowiedź może być 
tylko jedna. Wceąż jeszcze w poszczególnych ogniwach naszej partii wystę- 
puje niedocenianie takich form pracy wśród chłopów, które nie dają na 
tychmiastowego elektu w postaci spółdzielni produkcyjnej lub co najmniej 
komitetu założycielskiego. Wciąż jeszcze istnieje nie wypleniona do końca 
pogoń za natychmiastowym efektem, za iiczbą Powodem jest to, że nie 
umiemy wyzbyć się w pełni metod komenderowania i trumienia krytyki 
i dlatego jakże często pokrzykujemy zarówno na bezpartyjnych, jak 1 na 
nasz partyjny, oddany aktyw. Brak nam cierpliwości i selidnej, po marksi- 
stowsku przeprowadzonej konkretnej analizy zachodzących wosxół nas zja- 
wisk. | | 

D atego też nie uwzględniamy w naszej działalności wielu form pośred- 
nich, które dopomóc mogą masom w dojrzewaniu ich świadomości. Zna- 
mienny pod tym wzgiędem jest lekceważący stosunek do organizowania 
grup sąsiedzkiej uprawy. IX Plenum ustalifo słuszną zasadę, że POM winny 
siużyć pomocą nie tylko spóldzielniom produkcyjnym, ale i chłopom indy- 
widualnym. Wydana w ślad za tym w lutym 1954 r. uchwała rządu prze- 
widuje powstawanie *vśród chłopów grup sąsiedzkiej uprawy, które poro» 
zumiewają się z POM i zawierają umowy o wykonanie u nich prac w cią* 
gu danego roku. Zbiory z pól pozostają własnością indywidualną. 

'Gdy zachodzi ku temu realna potrzeba, POM może wpłynąć na chłopów, 
"by zgodzili się na chwilowe zaoranie miedzy celem umożliwienia pracy 
traktorów. Na miejscu miedz chłopi wbijają kołki, wkopują kamienie, 
lub wyorują głębszą bruzdę. Ale ziemia i zbiory pozostają indywidualną 
własnością. W tych warunkach rodzi się nowa forma współdziałania. po- 
głębia się wśród chiopów zrozumienie roli nowoczesnej techniki w rolnic- 
twie. Któż nie rozumie, że leży to w interesie partii? 

A jednak... gdy wspólnym wysiłkiem Ministerstwa Rolnictwa i Zarządu 
Głównego ZSCh przeprowadzono niedawno kontrolę w tej dziedzinie, oka- 
zało się, że w całym kraju istnieją aż... 33 grupy sąsiedzkiej uprawy. „Op- 
tymiści” twierdzą, że chyba można ich naliczyć około 60. Ale to sytuacji 
rie zmienia. Nie zatroszczyły się o ich tworzenie ani POM, ani rady naro- 
Gowe, ani zarządy rolnictwa, ani zarządy ZSCh, ani komitety powiatowe. 
Stworzone przez państwo możliwości nie zostały wykorzystane w pracy 
masowej. kto zawinił? Trzeba chyba uderzyć się w piersi i powiedzieć: 
my wszyscy. 
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Przykładem lekceważenia form pośrednich, pogoni za złudnymi w re- 
zuitacie osiągnięciami, a jednocześnie dowodem zupelnego pomieszania 
pojęć jest dokument, który w tych dniach wpadł mi w ręce. Jest to uletka, 
wydana w czerwcu przez Zarząd Powiatowy Związku Samopomocy Chłop- 
skiej w Kutnie i rozkolportowana w wielu tysiącach egzemplarzy. Cytuję 
ją w całości (podkreślenia moje). | 

„Pracujący Chiopi naszego powiatu i Członkowie Związku Samopomocy 
Chłopskiej! 

Powiat nasz Kutno jest jednym z najbardziej towarowych powiatów 
w naszym województwie łódzkim, lecz dotychczas nie wykorzystaliśmy 
- wszystkich rezerw, jakie tkwią w naszych gospodarstwach, by podnieść je 

na wyższy poziom i zwiększyć hodowlę, 

Cel ten możemy osiągnąć jedynie wtedy, kiedy przestawimy gospodarkę 
naszego powiatu z niereniownych, małych gospodarstw indywidualnych 
na wielkie gospodarstwa, którymi są spółdzielnie produxcyjne. Wtedy bę- 
dziemy mogli w pełni wykorzystać park maszynowy, jakim rozporządza 
nasz POM w Bedlnie i zorganizowanych 12 gminnych ośrodków maszyno- 
wych. Jedynie na tych gospodarstwach w pełni można zastosować zuoby- 
cze nauki tak agronomii jak i zootechniki. Przy zastosowaniu mechanicznej 
uprawy ziemi jak i też nowych zdobyczy nauki zwiększymy wydajność 
z naszych pól i powiększymy hodowlę, przez to zmniejszymy różnice, iakie 
powstały pomiędzy rozwojem naszego przemysłu a rolnictwa, co za tym 
idzie — podniesiemy stopę życiową mas pracujących w mieście i na wsi. 

Chłopi, aktywiści Związku Samopomocy Chłopskiej! 

Przeprowadzajcie szeroką agitację wśród naszych członków i niezorga- 
rizowanych chiopów, by zakładali zespoły łąkarskie, zuspoły sąsiedzkiej 
uprawy, zakładajcie zespoły pszczelarskie, zrzeszenia producentów buraka 
"cukrowego i uprawy kukurydzy. Zgłeszajcie się do rad narodowych i pre- 
zesów zarządów gromadzkich ZSCh o dokładne wyjaśnienia, jak i na ja- 
kich warunkach organizować wyżej wymienione zespoly 1 zrzeszenia. Żą- 
uajcie pomocy fachowej od agronomów rejonowych i instruktorów ochro- 

ny roślin, którzy chętnie wam tej pomocy udzielą. Dobrze zorganizowane 
zespoły pomogą wam szybciej zrozumieć t przekształcić se na społdzielnie 
rrodukcyjne niższego typu, gdyż z pracy w zespole wyciągnięcie wninski, 
że przebudowa wsi w naszym ustroju jest konieczna i czym wcześnie! 
przebudujemy naszą wieś z gospodarki indywidualnej aa zespołową, tym 
arcześniej osiągniemy nasz cel — to jest dobrobyt dia nas samych i na 
szych pokoleń. 


Należy wyrazić żal, że Komitet Powiatowy w Kutnie. który pozostaje 
w najściślejszym kontakcie z Zarządem Powiatowym ZSCh, dopuszcza do 
wydawania tego rodzaju dokumentów, ba, co więcej, że go nawet w takim 
kierunku inspiruje. 

Nie ma chyba potrzeby przekonywać po IŚ Plenum, że wykorzystywa- 
nie wszystkich rezerw tkwiących w rolnictwie nie sprowadza się, jak to 
suzeruje ulotka, wyłącznie do zakładania spółdzielni produkcyjnych. Mu- 
s'my jeszcze dużo zrobić, aby podnieść wydajność gospodarstw indywi- 
dualnych. Wysiłki nasze w tej dziedzinie nie skończą się ani za rok, ani 
za dwa. Czyż trzeba przekonywać, że kredyty dla gospodarstw indywidual- 
nych, że zwiększenie dla nich przydziałów materiałów budowlanych, że 
zaopatrzenie ich w nasiona selekcyjne, że ułatwianie im nabywania warto- 
ściowych sztuk hodowlanych i maszyn rolniczych itd. itd. mówią coś wręcz 
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przeciwnego aniżeli głosi ulotka kutnowska? Niestety jednak nie tylko 
w Kutnie zdają się nie rozumieć tych spraw i ich wewnęlrznych powiązań. 


V łaśnie dlatego nie można tLrzejść do porządku dziennego nad ulotką wy- 
caną w Kutnie. Towarzysze kutnowscy wzywają chłopów do zakładania 
zespołów. Chwalebna to inicjatywa. Ale towarzysze kutaowscy zapomina- 
ją. że chłopi w swej masie (w Kutnie i gdzie indziej) nie są jeszcze prze- 
konani o walorach pracy zespołowei ani tym bardziej do spółdzielczości 
produkcyjnej. Trzeba ich o tym przekonywać cierpliwie, podając fakty, 


- Czy nie byłoby więc właściwiej, gdyby autorzy ulotki zachęcając chło+ 
pów do zakładania zespolów wytłumaczyli im, jakie płyną stąd dla nich 
korzyści materialne? Po przykłady nie musieliby sięgać daleko. Przecież 
w pow. kutnowskim, podobnie jak w wielu innych powiatach, istnieją ze- 
społowo zagospodarowane łąki, które przynoszą chlopom po 60 q siana 
z ha, gdy do niedawna zbierali oni po 15 q z ha na łąkach od dawna za- 
tuszczonych. Przecież właśnie w pow. kutnowskim rolnicy chętnie zgła- 
szają się do zrzeszeń uprawy kukurydzy licząc między innym na ta, że 
znajdą w nich oparcie przy zespołowym zaopatrzeniu w nasiona i w na- 
wozy sztuczne. Bodźce materialne, zlekceważone przez autorów ulotki — 
to nie [raszka, gdy chodzi o przekonywanie mas. Nie można pomijać, jak 
to czyni ulotka, obecnego stanu ich świadomości. Nie w ten sposób należy 
przekonywać o korzyściach wynikających z przynależności do zespołu są- 
siedzkiej uprawy czy zrzeszenia uprawy buraka cukrowego. Nie można 
używać argumentu wobec chłopów, którzy nie mają jeszcze przekonania do 
spółdzielni produkcyjnych, że zespoły są dobre, ponieważ prowadzą do 
tych właśnie spółdzielni. 


Mamy dużo okazji i środków, aby umiejętnie i spokojnie propagować 
sprawę spółdziełczości produkcyjnej. Mamy do tego radio i prasę, zebrania 
i szkolenia, wycieczki i wystawy. A przede wszystkim pomóżmy matom 
chlopskim, aby z pomocą własnego doświadczenia doszły do przeświadcze- 
nia o wyższości spółdzielczości produkcyjnej nad gospodarką indywidualną. 


Jest wielką sztuką iść noga w nogę z milionowymi masami, a jednocze- 
Śnie nie zatracić nic z kierowniczej roli partii. A przecież właśnie tego 
wymaga od nas epoka, którą przeżywamy. Najgłębszy sens okresu dykta- 
tury proletariatu polega bodaj przede wszystkim na tym, by dojrzały sze- 
rokie masy, by je wychować do socjalizmu, by przekształcić ich świado- 
mość. Wymaga to jednak dużej giętkości, umiejętności stosowania wiesu 
dróg, zdawałoby się okrężnych, każdorazowej gruntownej analizy sytuacji. 
Tylko wówczas zdołamy wybrać za każdym razem te środki i metody, 
które w danym okresie, w danych okolicznościach i na danym terenie są 
najbardziej zrozumiałe, a więc najbardziej skuteczne. 


Powinniśmy na gruncie dokładnej znajomości terenu zachęcać chłopów 
| pomagać im organizować takie formy zespołowej pracy, które spotkają 
się u nich ze zrozumieniem. A takich form lekceważonych lub nie do- 
strzeganych przez nas jest bardzo dużo. Wyrastają one z inicjatywy mas 
1 jest ich coraz więcej. | 


Czemużby np. na Lubelszczyźnie i w innych okolicach, w których upra=. 
wia się tytoń, nie zachęcić do zespołowego budowania suszarni” Powstają 
one tu i ówdzie po wsiach, skłaniają najbliższych sąsiadów, których nie 
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stać na wybudowanie własnej suszarni, do współdziałania przy wznosze- 
niu budynku, a następnie do współdziałania w toku pracy. Uczą zgodnego 
i planowego organizowania robót. Co więcej, wyzwalają spod zależności od 
bogaczy, którym trzeba słono płacić za korzystanie z ich suszarni. Właśnie 
dlatego państwo przewiduje dogodne kredyty na tego rodzaju zbiorowe 
poczynania. Kredyty te są w wielu wypadkach nie wykorzystywane. Nie 
zachęcamy chłopów ani do wspólnego budowania studni, ani do wspólnego 
zakładania chmielników, inspektów czy zarybiania slawów. Nie dostrze- 
gamy tego, że wieś samorzutnie szuka dziś różnych form zespołowego dzia- 
łania. A przecież w niejednej wsi chłopi wspólnie zakupują maszyny rol- 
nicze i planowo się nimi posługują. Znane są wypadki, że kolo ZSCh za 
pieniądze otrzymane w nagrodę za przedterminowe wykonanie dostaw 
 zakupuje siewnik czy kultywator i udostępnia go systematycznie kolejno 
swym członkom. Podobnie dzieje się w wielu kołach gospodyń wiejskich. 
Kobiety wspólnie posługują się międlarkami Inu, wyżymaczkami lub ma- 
szynami do szycia. Czy kłócą się przy tym? Raczej nie. Ustalają kolejność 
prac, uczą się współdziałania. Coraz częściej zastępują słowo: moje — sło- 
wem: nasze. Kto sądzi, że to drobiazgi, o których mówić nie warto, nie do- 
strzega, jak trudno jest chłopu indywidualnemu wyjść poza opłotki wła- 
snego gospodarstwa i jak trudno mu tym samym zacząć myśleć po nowe- 
mu. Dlatego też nie lekceważmy żadnej formy współdziałania i zespolowe- 
go wysiłku. 

Wieś domaga się cegły. Nie możemy jej dostarczyć w wymaganej ilości. 
Czemu nie miehbyśmy zachęcić chłopów do tego, aby zakładali sposobem 

gospodarskim niewielkie wiejskie cegielnie, jak to czynią tu i ówdzie chlo- 
"pi woj. krakowskiego, którzy najprostszą metodą w dołach ziemnych wy- 
pralają dossonałą cegię na potrzeby gromady? Gdybyśmy spopularyzowali 
wśród chłopów tego rodzaju wspólne cegielnie, o ileż łatwiej byłoby zbu- 
dować świetlicę, remizę strażacką czy odremontować szkołę. 

Sięgnijmy po inny przykład. Redakcje wszystkich pism związanych ze 
wsią zasypywane są skargami na złą realizację pomocy sąsiedzkiej. Chło- 
pi żalą się m. in., że częstokroć w terminie, w którym otrzymują maszyny 
z GOM. sąsiad nie wypożycza im konia do tej maszyny. lo prawda. Wyj- 
Ście nie jest laiwe. Zespolenie siły pociągowej z maszynami — oto sedno 
sprawy. Czyż nie można by się pokusić o to, aby we wsi powstały grupy 
współdziałających ze sobą sąsiadów. Tego rodzaju grupy wzajemnej. po- 
mocy mogłyby otrzymać od GÓOM maszyny na oznaczony okres czasu, ople- 
kować się nimi, ustalać ich marszrutę, a jednocześnie posługiwać się koń- 
rni znajdującymi się w posiadaniu członków grupy dla kolejnego urucha- 
miania tvch maszyn. Sami chłopi, wśród których 1dea grup wzajemnej 
pomocy zyskuje w coraz większej mierze prawo obywatelstwa, wysuną 
niewątpliwie najrozmaitsze warianty tego rodzaju wspołdziałania. 

Swoiste potrzeby pomocy wzajemnej odczuwa wieś na Podhalu. Twór- 
cza inicjatywa mas doprowadza tam w wielu wypadkach do powstawania 
zespołów wypasowych, do wspólnego zagospodarowania hal, co prowadzi 
w rezultacie do wyzwolenia się spod przemożnego wpływu baców-kuła- 
ków. Aie zespoły wypasowe nie rozwiązują podstawowej trudności, którą 
jest dla Podhala ogromne rozdrobnienie ziemi. Rola pokrajana na wąziut- 
kie pasemka przypomina bardziej pasiak łowicki niż uprawne pole. Gdy 
w Sidzinie w pow. myślenickim powstał komitet założycielski, okazało 
się, że ziemie kilkunastu członców wchodzących w jego skład znajdują 
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się w dziewięciuset wdeche Z pó okolicznych wzgór zach 
i kotlinach. Komiiet rozpadł się. A Ludwik Maj z Sidziny, żnany działacz 
kulturalno-oświatowy 1 członek wojewódzkiej rady narodowej, powiedział 


mi w tych dniach ze smutkiem: „Moje zboże już do mnie nie należy, cho- 


ciaż jeszcze go nie zżąłem. Zapłaciiem nim bogaczowi za wynajęcie konia. 
Bo przecież na 2,5 ha gospodarce nikt konia nie utrzyma, zwłaszcza gdy 
4a gospodarka sklada się z 27 kawalków, z których najdalszy znajduje się 
w odległości 5 km od osiedla'*. Ludwik Maj i jego sąsiedzi - biedniacy 
mają rację. Ale czyż nie moglibyśmy im doradzić, by spróbowali zespoło- 
wo, w kilku, kupić konia na własność grupy oraz ustalić sposób jego 
wspólnego żywienia i planowego wykorzystania? Wydaje się, że tego ro- 
dzaju zespołowe działanie mogłoby rozwiązać niejedną trudność w życiu 
praktycznym górali i przełamać niejeden przesąd, Akwiący jak oPRZA 
w ich świadomości. 


Niechaj mi czytelnik nie bierze za złe, że. zatrzymałam się dłużej na 
przykładzie zagubionej wśród gór wioski Sidziny. Uczyniłam to celowo, 
gdyż sądzę, że na obecnym etapie naszej pracy na wsi konieczna jest wła* 
śnie każdorazowa konkretna analiza warunków danego terenu. To i tylko 
to pozwoli nam zachęcić chłopów do stosowania form współdziałania, naj- 
właściwszych w danych warunkach. To i tylko to pozwoli nam ponadto 
wykorzystać i rozpowszechnić doświadczenie, pomysłowość i inicjatywę 
chłopów, wykonujących z uporem trudny zawóa rolnika, 


Niechaj nikt nie odnosi się obojętnie do chłopów, którzy w trosce. 


o zwiększenie plonów zakładają coraz liczniejsze koła miczurinowskie i na 
poletkach doświadczalnych zdobywają wiedzę o nowoczesnej agrotechr.ice. 
Koła miczurinowskie to przecież również ogniwo w naszej walce o nowe 
życie. Niechaj działacz społeczny nauczy się cenić dyskusje prowadzone 
w świetlicy przez zespoly czytelnicze, dyskusje nad książką Szolochowa 
„Zorany ugór* czy Nikołajewej „Zniwa*, Te i im podobne książki prze- 
kształcają dusze ludzkie. Niechaj nie wzrusza ramionami aktywista partyj- 
ny, gdy mu się proponuje okazanie pomocy kołu gospodyń w zorganizo- 
waniu kursu kroju i szycia, bo te kursy, których jest coraz więcej i któ- 
rych domagają się kobiety wiejskie w całym kraju, przyczyniają się do 
powstawania mocnych, energicznych kolektywów kobiecych, stanowiących 
podstawę niejednej udanej akcji. 


Wszystkie te poczynania trzeba wiązać w jedną całość i umieć rozpatry- 
wać je w całokształcie. Tylko to pozwoli na właściwą ich ocenę. Wówczas 
pomosty staną się rzeczywiście .pomostami, a nie — jak te nieraz bywa — 
papierowymi deklaracjami. 

Pamiętać przy tym trzeba jeszcze o jednym. Chłop, który wstępuie do 
spółdzielni produkcyjnej, ma za sobą niejednokrotnie ciężką walkę ze sobą 
samym i otoczeniem. Ale chłop, który wstępuje do spółdzielni, nie staje się 
przez to automatycznie socjalistą. Na to trzeba dlugiego okresu czasu. By 
wyzbyć się egoizmu, właściwego drobnotowarowej produkcji, by nauczyć 
się cenić wspólną pracę i umieć ją prawidłowo organizowac, trzeba wła- 
snych, nieraz jakże bolesnych doświadczeń każdego z człenków spółdziel- 
ni. Wszak socjalizm budujemy z takiego materiału, jaki odziedziczyliśmy 
po kapitalizmie, i rękami takich ludzi, jakich pozostawił on nam w spadku. 
Toteż walka o zmianę psychiki chłopskiej, walka przeciw sobkostwu 
i chwiejności chłopa, walka o jego zdyscyplinowanie w pracy trwać będzie 
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i trwać musi przez czas dłuższy nawet po jego przystąpieniu do spółdzielni 
produkcyjnej. Walka ta będzie tym skuteczniejsza i tym mniej pochłonie 
energii i wysiłku, im lepiej przygotujemy grunt w okresie poprzedzają- 
cym stworzenie społdzielni produkcyjnej. Temu celowi służą właśnie m. in. 
wszelkie tormy zespołowego działania, najrozmaitsze formy pomostów 
w postaci pracy w grupach czy zespołach. Warto więc, aby każdy z nas 
potrudził się nad ich systematycznym, konsekwentnym, nieustannym 
organizowaniem. Jest to bodaj jedno z najpoważniejszych zadań, jakie 
stoją przed aktywem partyjnym w obecnym okresie. 


Maria Kamińska 


Proste formy zespołowej pracy na wsi. 
(artykuł dyskusyjny) 


Wykorzystując doświadczenia wielu chłopów, którzy od dawna poma- 
gali sobie wzajemnie, szczególnie przy żniwach i omlotach, w rok bieżą- 
cym w okresie prac wiosennych zaczęto organizować mało- i średniorol- 
nych chlopów w grupy wzajemnej pomocy. 

Niewątpliwie niepełna jeszcze analiza pracy grup wzejemnej poniocy, 
tej bardzo prostej formy zespołcwego korzystania chlopów z maszyn GOM, 
wykazuje, że forma ta jest formą sluszną i ma poważne perspektywy roz- 
woju. 


Grupy wzajemnej pomocy, prosta kooperacja pracy chłopów, umożli- 
wiając zwiększenie mechanizacji, pelniejsze wykorzystanie maszyn GOM 
oraz ulepszenie agrotechniki mają bardzo poważne znaczenie dla dal- 
szego wzrostu plonów, a tym samym dla dalszego rozwoju hodowli w go- 
spodarce indywidualnej. Przez wykazywanie korzyści kooperacji mają one 
również znaczenie jako jeden z ważnych pemostów do spółdzielni produk- 
cyjnych. pomostów dotąd mało lub w ogóle nie wykorzystywanych w na- 
szym politycznym oddziaływaniu na mało- i średniorolnych chlopów. 


W dotychczasowej swojej pracy GOM opierały się w zasadzie na dzia- 
łalności pełnomocników wiejskich, którzy nierzadko nietrafnie byli do- 
brani, malo interesowali się pracą maszyn GOM i nie zawsze wypoży- 
czali maszyny tym chłopom, którzy rzeczywiście ich potrzebowali. W ten 
sposób maszyny nie zawsze były właściwie wykorzystywane. Przy korzy= 
staniu z tych maszyn nie zawsze umiano zespolić mało- i średniorolnych 
chłopów, którzy najbardziej potrzebują pomocy. Nie zawsze mogli oni 
w pełni wykorzystać maszyny GOM zarówno z braku koni, jak i z bra- 
ku siły roboczej. Czekanie, i to często zbyt długie, na konia w ramach 
pomocy sąsiedzkiej i brak ludzi nie pozwalały w pełni wykorzystać zwła- 
szcza takich maszyn, jak żniwiarki i snopowiązałki, młocarnie, kopaczki 
czy nawet siewniki GOM, co doprowadzało w konsekwencji do opóźnienia 
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. prac polowych, a tym samym do zmniejszenia się plonów i do strat przy 

zbiorach. lak np. w roku 1954 kosiarki GOM zostały wykorzystane 
w 60,2%, żniwiarki i snopowiązałki w 66%; również młocarnie nie były 
wykorzystane w pełni. 


Grupa wzajemnej pomocy — to kilkn lub kilkunastu Gótó i średnio< 
rolnych chłopów, którzy wypożyczając maszyny GOM pomagają sobie wza- 
jemnie przy ich wykorzystaniu, wspólnie wykonują prace na polach na» 
leżących do poszczególnych członków grupy. 

Mało- i średniorolni chłopi przystępując dobrowolnie do grupy wzajem+ 
nej pomocy nie podpisują żadnych zobowiązań, żadnego statutu czy regu- 
laminu, zasady członkostwa w grupie uzgadniają między sobą na pod- 
stawie wspólnego porozumienia i wybierają spośród siebie najbardziej 
godnego zaufania na przewodniczącego grupy. 

Ta prosta kooperacja pracy chłopów korzystających z maszyn GOM 
jest lepszą i wyższą formą pomocy sąsiedzkiej, gdyż chłopi pomagają 
sobie zarówno w sprzężaju, jak i w pracy; sposób i zakres pomocy uzgad- 
niają między sobą i wzajemnie rozliczają się ze świadczonych sobie usług. 


Rzecz zrozumiała, że ta forma współpracy i pomocy wzajemnej nie wy- 
klucza pomocy sąsiedzkiej, która winna być zgodnie z dekretem udzielana 
przez kułaków również członkom grup wzajemnej pomocy. 

O tym, że pracując zespołowo można lepiej, lżej i szybciej wykonać 
pracę — mówi już wiele przykładów. 

Siewniki GOM, wykorzystywane zespołowo przez czlonków grup wza- 
jemnej pomocy nie miały przestojów i mimo niesprzyjających warunków 
aumosferycznych siewy wykonano w terminie. 

Grupa wzajemnej pomocy we wsi Biegonice, pow. Nowy Sącz, woj. 
krakowskie, liczyła 29 mało- i średniorolnych chłopów. Czlonkowie grupy 
dysponując trzema siewnikami pomagali sobie w ten sposób, że jedni da- 
wali konie, a ci, którzy nie mieli koni, obsługiwali siewniki. Pomapając 
sobie wzajemnie chłopi przechodzili z siewnikami z jedrego pola na dru- 
gie, dopóki nie zakorczyli planowanego siewu w danym dniu. W podobny 
sposób pracowali chłopi zorganizowani w grupie wzajemnej pomocy we wsi 
Wolsztyn, pow. Piła, woj. poznańskie. 24 czlonków tej grupy, z któryca 
23 posiada konie, sprzęgało przy siewach po dwa konie, co pozwoliło 
w pelni wykorzystać siewniki i szybciej zakończyć pracę. 


Pracując zespołowo maszynami GOM chłopi-członkowie grup wzajem= 
nej pomocy stosują wynagrodzenie za pracę koni lub ludzi w odrobku — 
w wysokości ustalonej przez cztonków grupy. ' 


Należałoby się zastanowić, czy ten powszechnie stosowany obecnie sy< 
stem wynagrodzenia jest dobry i czy nielepiej byłoby doradzać członkom 
grup wzajemnej pomocy stosowania raczej systemu zapłaty pieniężnej 
zą świadczone usługi. 

Opłata w pieniądzach za świadczone sobie usługi jest już stosowana. 
w grupie wzajemnej pomocy we wsi Goleszów, pow. Cieszyn, woj. stalino- 
grodzkie. Członkowie tej grupy zapisują codziennie, który z członków 
pracował, przy jakiej pracy i na czyim polu. Określają wysokość opłaty zą 
wykonaną pracę i co miesiąc regulują swoje należności. 

Wydaje się, że istnieją duże możliwości tworzenia grup wzajemnej po- 
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mocy wśród chłopów indywidualnych korzystających nie tylko z maszya 
GOM, ale i z maszyn POM. 


POM wykonują coraz częściej prace u indywidualnych chłopów. Mogły- 
by i one osiągać lepsze wyniki właśnie przez tworzenie grup wzajemnej 
pomocy, szczególnie przy takich pracach jak orki. Dalsze natomiast prace 
polowe wykonywaiiby wspólnie już sami chłopi, wykorzystując maszyny 
GOM lub też swoje własne. | 

Wydaje się słuszne, a nawet konieczne, aby tą sprawą zajęły się wy= 
działy polityczne, agronomowie i cały aparat POM przestawiając się z są- 

siedzkich grup uprawowych, których ilość jest minimalna mimo dość du- 
żego wysiłku, jaki został niewątpliwie włożony w ich organizację na prze- 
strzeni ostatnich lat. 


Organizowanie sąsiedzkich grup uprawowych, których warunkiem pracy 
jest tymczasowa likwidacja miedz, napotyka duże trudności. Źródłem icn 
jest niewygodna przy tego typu uprawie szachownica pól, trudność w do- 
braniu takich czlonków grupy, których pola graniczyłyby ze sobą, a poza 
tym istnieją niewątpliwie bardzo duże opory ze strony chłopów w związ- 
ku z koniecznością tymczasowej likwidacji miedz. 


Szereg grup wzajemnej pomocy przechodzi do szerszycn form pracy ze- 
sq:olowej. Chłopi porozumiewają się co do wzajemnej pomocy i wspólnej. 
pracy przez okres całego roku. Przykładem takiej wspólnej pracy wykra- 
czającej poza wykorzystanie maszyn GOM jest grupa wzajemnej pomocy 
we wsi Konstantynów, pow. Kutno, woj. łódzkie. Czlonkowie tej grupy 
nie tylko wspólnie zakupili wiosną br. i zwieźli nawozy oraz zespołowo 
aokonali siewu, ale 1 wspólnie dokonują przerywki buraka, okopują ziem- 
riaki i koszą siano — uzgadniając każdorazowo, którzy członkowie grupy 
iu kogo będą wykonywać pracę. Czlonkowie grupy wzajemnej pomocy 
we wsi Kupielnie, pow. Dąbrowa Tarnowska, woj. krakowskie, zakupując 
i stosując wspólnie środki chemiczne, zniszczyli chwasty na 30 ha ziemi 
należącej ao członków grupy. 


Możliwości coraz większego rozszerzania się kooperacji pracy mało- 
i średniorolnych chłopów są bardzo duże. Przy dobrej tracy organizacyj- 
rej 1 politycznej można pracę grup wzajemnej pomocy rozszerzać na ze- 
epołową uprawę łąk i pastwisk. Grupy mogą brać w trwałe zagospodaro- 
wanie odłogi. Członkowie grup mogą wspólnie budować silosy, a nawet 
cieplarnie, mogą zakupywać za wspólne pieniądze narzędzia czy maszyńy, 
których nie ma GOM, do użytku członków grupy. 


W grupach wzajemnej pomocy istnieją bardzo duże możliwości stoso- 
wania nowoczesnych zabiegów agrolechniki przy coraz lepszej pomocy 
agronomów, wspólnego planowania zasiewów, zespołowej uprawy kuku- 
rydzy, wspólnej hodowli itd. 

Sprawa organizacji grup wzajemnej pomocy jest szczególnie ważna dla 
zabezpieczenia terminowego przeprowadzenia żniw i omlotów. GOM roz- 
porządzają przeszło 50 tys. maszyn żniwnych i ponad 17 tys. agregatów 


„omłotowych. Właściwym wykorzystaniem tych maszyn jest zżęcie zbóż 


na przeszło 1 100 000 ha, omłócenie I 800 000 ton ziarna, pomoc dla setek 
tysięcy gospodarstw mało- i średniorolnych, które dzięki niej będą mogły 
w terminie i bez strat zebrać i omłócić zboże. Właściwe wyzyskanie tych 
maszyn, a tym samym zebranie i omłócenie w terminie tak poważnej 
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ilości zbóż, nie stanie się możliwe, jeśli maszyny nie będą wykorzysty- 
wane: zespołowo właśnie w grupach wzajemnej pomocy. 

Dzięki racjonalnemu wykorzystaniu maszyn GOM i uruchomieniu wszy- 
stkich rezerw we własnej gospodarce chłopi pracujący, zespoleni w gru- 
pach wzajemnej pomocy, będą podnosili wydajność swojej gospodarki, 
a co za tym idzie — i swój dobrobyt. Zaczynając od najprostszych form 
wzajemnej pomocy na pewnym wąskim odcinku pracy, chłopi — widząc 
pozytywne wyniki tej pracy — niewątpliwie stopniowo rozszerzać będą . 
formy zespołowego działania na inne dziedziny rolnictwa. W ten sposób 
na własnym doświadczeniu przekonają się o korzyści pracy zespołowej, 
ucząc się prowadzenia wspólnej gospodarki. 

Zaznajamiając się w miesiącach maju i czerwcu z prostymi formami 
pracy zespołowej na wsi w Chińskiej Republice Ludowej — gdzie grupy 
wzajemnej pomocy są otoczone szczególną opieką — mogłem stwierdzić, 
że grupy te odgrywają bardzo poważną rolę tak we wzroście produkcji, 
jak i w przebudowie wsi chińskiej. 

 Zespołowa praca w najprostszych jej formach istniała w Chinach da- 
wno. Samo życie podsuwało te formy pracy, ponieważ uprawa np. ry- 
żu czy częste wylewy rzek wymagały takich urządzeń, których nie były 
w stanie wykonać poszczególne rodziny pracując w pojedynkę. Pod tros- 
kliwą opieką i kierownictwem partii komunistycznej zdrowe tradycje pra- 
cy-zespołowej w Chinach Ludowych są podtrzymywane i rozwijane. 


Grup wzajemnej pomocy jest w Chińskiej Republice Ludowej około 
4 milionów. Grupa składa się w zasadzie z kilku chłopów, w związku 
z tym ilość grup w poszczególnych wsiach jest dość duża, bo dochodzi na- 
wet do kilkunastu. Grupy te istnieją nawet w tych wsiach, gdzie są spół- 
dzielnie produkcyjne, które pomagają tym grupom, dzielą się swymi do- 
świadczeniami, przygotowują członków grup wzajemnej pomocy do 
przejścią do wyższej formy pracy zespołowej, jaką jest spółdzielnia pro- 
dukcyjna. 

Pracujący w tych grupach codziennie omawiają przebieg prac, a rozli- 
czenia za świadczone sobie usługi następują w pieniądzach co miesiąc. 

Członkowie tych grup wspólnie zakupują potrzebne im narzędzia, bu- 
dują studnie i cieplarnie, a nawet prowadzą wspólnie hodowlę. 

Istnieją dwa rodzaje tych grup: | | 

Jeden — to organizowanie się chłopów do wykonania określonych prac 
polowych (siewy czy żniwa), czyli tak zwane grupy sezonowe. 


Drugi rodzaj — to grupy. wykonujące prace polowe przez okres całe- 
go roku, tak zwane grupy stałe. 

Wydaje mi się, że i u nas ta forma zespołowej pracy chłopów jest for- 
mą słuszną, na której — w związku z tworzeniem pomostów do spó!- 
dzielczości — winna się skoncentrować nasza praca polityczna i organi- 
zacyjna na wsi. | 

W chwili obecnej żorganizowanych jest już blisko 4900 grup wzajem- 
nej pomocy i ilość ich w dalszym ciągu wzrasta. W województwie kra- 
kowskim zorganizowano już około 550 grup, w województwie rzeszow- 
skim ponad 450, w woj. opolskim ponad 400. Słabo i niedostatecznie po- 
stępuje rozwój grup w woj. lubelskim, kieleckim, białostockim i war- 
szawskim., | 
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Co jest przyczyną tak dużych różnie w ilości zorganizowanych grup 
w poszczególnych województwach? Poważna ilość grup wzajemnej po- 
mocy, szczególnie w woj. krakowskim, jest wynikiem bezpośredniego za- 
ięcia się tą sprawą instancji partyjnych, które doceniając gospodarcze 
i polityczne znaczenie grup wzajemnej pomocy pomogły GOM w organi- 
zacji tych grup, wciągając do pracy organizacyjnej szeroki aktyw pracu- 
jący na wsi. | 

W woj. krakowskim znacznie lepiej niż w innych województwach 
włączyły się do tej pracy gromadzkie rady narodowe. Przykładem może 
być Gromadzka Rada Narodowa w Krzyszkowicach, pow. Kraków, gdzie 
w wyniku pracy członków rady powstała grupa wzajemnej pomocy. Or= 
ganizacją grup wzajemnej pomocy zajmują się POM i ich wydziały po- 
lityczne, zajmują się już tą sprawą agronomowie POM, którzy tiumaczą 
mało- i średniorolnym chłopom korzyści, jakie osiągać będą użytkując 
wspólnie maszyny GOM. 


Nie można tego powiedzieć zwłaszcza o województwach lubelskim i bia- 
łostockim, gdzie wydziały rolne KW i KP do chwili obecnej nie interesu- 
ją się tą sprawą. Ża słaba jest pomoc instancji partyjnych w wojewódz- 
twach warszawskim, poznańskim i gdańskim. Nie ma też zrozumienia 
słuszności tej formy zespołowego korzystania z maszyn GOM w wydzia- 
le rolnym IGW Zielona Góra, gdzie towarzysze niesłusznie uważają, że nie 
można organizować grup wzajemnej pomocy tam, gdzie są już spółdziel- 
nie produkcyjne. 


Obserwujemy już także fakty wypaczeń w organizacji grup wzajemnej 
pomocy. | 


Stwierdzono wypadki formalnego zapisywania przez niektórych pracow= 
ników GOM mało- i średniorolnych chłopów do grup wzajemnej pomocy 
bez ich zgody i wiedzy. Zdarzają się dość często i takie wypadki, że nie 
rozumiejąc istoty sprawy łączy się w grupę wzajemnej pomocy chłopów 
korzystających z maszyn, chociaż nie ma w niej żadnych elementów pra- 
cy zespołowej. W woj, gdańskim usiłowano z kilku dopiero co zorganizo- 
wanych grup wzajemnej pomocy stworzyć spółdzielnie produkcyjne, 


Nie ma nie gorszego niż tak pochopne próby, które nie tylko nie sprzy- 
jają organizowaniu spóldzie ni produkcyjnych, ale zrażają chłopów do 
grup wzajemnej pomocy, idąc w.tym na rękę kułakom, którzy — jak 
stwierdzono w pow. toruńskim, woj. bydgoskie — usiłują zastraszyć 
chłopów, że grupy wzajemnej pomocy — to spółdzielnie produkcyjne. 
Z drugiej strony nie wszyscy zdają sobie sprawę z tego, że grupy wza- 
jemnej pomocy, jak zresztą każdą formę pracy zespołowej, będzie pró- 
bował wyzyskać kułak dla swoich celów, do korzystania z odrobku, do za- 
pewnienia sobie siły roboczej itp. i dlatego szczególnej opieki i pomocy 
winny udzielać tym grupom partia i rady narodowe. 

Trzeba mieć na uwadze, że chłopi sami są gospodarzami swojej 
gospodarki, że sami decydują o tym, od czego zaczynać i na jakie prace 
rozszerzyć pomoc wzajemną, że należy im pomagać, radzić, zaszczepiać 
lepsze doświadczenia pracy innych grup, lecz w żadnym wypadku nie 
narzucać i nie decydować za nich. 

Obliczona na efekt praca nie da pomyślnych sezultatów, lecz zaszkodzi 
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sprawie organizowania grup, a tym samym sprawie podniesienia wydaj- 
ności gospodarki chłopskiej, w dalszej * zaś perspektywie — rozwojowi 
spółdzielni produkcyjnych. Notujemy też i takie wypaczenia, szczególnie 
u pracowników GOM, którzy zapytani przez chlopów „czy dziś mówiąc 
o grupie jutro nie będą mówić o spółdzielni produkcyjnej'' — zaprzecza” 
ją twierdząc, że im nikt o spółdzielni produkcyjnej nie będzie mówił, za< 
miast wyjaśnić, że spółdzie.nia produkcyjna to sprawa, o której zadecy= 
dują sami chłopi. 

Organizacja grup wzajemnej pomocy — to systematyczna praca po+ 
lityczna i organizacyjna z chłopami mało-i średniorolnymi, którzy winni 
zrozumieć, że zespołowe korzystanie z maszyn GOM umożliwi im lepiej 
i szybciej wykonać pracę, że uniczależni ich od wyzysku kułaka.: 

Dlatego też, jeśli grupy wzajemnej pomocy mają się rozwijać (a są ku 
temu wszelkie warunki), konieczne jest, ażeby ich organizacją zajęły się 
wszystkie zainteresowane czynniki, a w pierwszym rzędzie by pracą tą 
pokierowały instancje i organizacje partyjne. 

Konieczna jest stała i wszechstronna popularyzacja osiągnięć i doświad+ 
czeń pracy grup wzajemnej pomocy, wskazywanie na konkretnych przy= 
kładach, co one dają chłopom, otoczenie ich troskliwą opieką i systema+ 
tyczna z nimi praca polityczna i organizacyjna. Zdecyduje to o rozwoju 
grup i o wynikach ich pracy, | 

Roman Waclawski 


O bardziej bezpośrednią i konkrełną pomoc 
dla spółdzielni produkcyjnych 


„(Z doświadczeń woj. wrocławskiego) 


Zjazd spółdzielczy, który odbył się w województwie wrocławskim 
w czerwcu br., podsumował wyniki osiągnięte przez spółdzielczość pro- 
dukcyjną w naszych gromadach i powiatach. Zjazd stwierdził, że wypad- 
nie nam pokonać wiele trudności i przeszkód, by doprowadzić do umo- 
cnienia i dalszej rozbudowy spółdzielczości produkcyjnej. 

Sprawy omawiane na zjeździe długo skupiać będą uwagę naszego chlop- 
stwa pracującego i dolnośląskiej organizacji partyjnej, a wnioski, do ja- 
kich doszliśmy, staną się 'vytyczną naszego działania. 

Umocnienie kierowniczej roli partii na wsi i jej więzi z masami pracu- 
jącego chłopstwa, wzrost świadomości mas chłopskich, rosnąca pomoc 
władzy ludowej i rozbudowa bazy technicznej rolnictwa — oto podstawo- 
we czynniki, które zdecydowały o tym, że do 1 lipca 1955 r. na terenie 
województwa wrocławskiego w ponad 1 700 wsiach powstały spółdzielnie 
produkcyjne, zrzeszające 41 tysięcy członków i obejmujące 350% gvspo- 
darstw chłopskich. W roku 1955 powstało 40 nowych spóldzieln: produk- 
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cyjnych, a do istniejących gospodarstw zespołowych wstąpiło ponad 4 tys 
siące nowych -członków, 

W większości naszych spółdzielni Pródulcójisćh z roku na rok rosną 
plony i rozszerza się hodowla zwierząt gospodarskich. Wzrastają też do- 
chody spółdzielni i dochody poszczególnych spółdzielców. Sprzyja to po- 
wstawaniu nowych spółdzielni oraz przystępowaniu chłopów dotąd indy- 
widualnie gospodarujących ao istniejących gospodarstw zespołowych. 

Jednakże w stosunku do istniejących możliwości wyniki gospodercze 
większości naszych spółdzielni są niezadowalające. Szereg gospodarstw 
zespołowych pracuje jeszcze bardzo źle. Mamy nawet takie, które mają 
deficyt, nie osiągają dochodu (jak się u nas mówi, są pod bilansem). Te 
źle gospodarujące "spółdzielnie stanowią poważną przeszkodę w daiszym 
rozwoju gospodarki socjalistycznej na wsi. 

Wielu chłopów mówi, że wstąpią chętnie do spółdzielni, jeśli będzie 
w nich porządek, jeśli będą one prowadzić dobrą gospodarkę. Co jest przy< 
czyną tego, że spółdzielnie nie wykorzystują w pełni istniejących możli- 
wości wzrostu produkcji, że jest jeszcze w naszym województwie niemało 
spółdzielni źle gospodarujących? 


Llasowy rozwój spółdzielczości produkcyjnej nie wyklucza, ale prze- 
crwnie — przyczynia się do tego, że do spółdzielni przychodzą chłopi nie- 
dostatecznie uświadomieni, którzy wnoszą do niej swoje wahania. Często 
na skutek niedostatecznego oddziaływania partyjnych organizacji i instan- 
cji oraz słabego kierownictwa rad narodowych, na skutek działalności 
wroga, te wahające się elementy ciągną wstecz całą gospodarkę. Zaryso- 
wują się w tych spółdzielniach wewnętrzne sprzeczności. W takich spół- 
dzielniach wielu członków widzi swe główne źródło dochodu w działce 
przyzagrodowej, a pracę na wspólnym traktuje jako rzecz drugorzęcną. 
Obniża to poważnie wyniki gospodarcze spółdzielni i nie pozwala przeko- 
nać spółdzielcy, że tylko ofiarna praca na wspólnym może mu zapewnić 
dobrobyt. Potwierdzenie tego można znaleźć w wielu svółdzielniach. Np. 
większość członków spółdzielni produkcyjnej w Kamieńcu, w pow. wro- 
cławskim, nie wychodziła do pracy. Zajmowali się oni niemal wyłącznie 
pracą na działkach, spółdzielnia zaś upadała z dnia na dzień. W Smogo- 
rzówku Wielkim, w pow. wołowskim, niektórzy członkowie spółdzielni, 
jak ob. Kobiałkowski i inni, uprawiali w drugiej wiosce „ukrytą'' ziemię. 
W Jaśkowicach, w pow. wrocławskim, niektórzy członkowie spółdzielni 
bezkarnie rozkradali mienie spółdzielcze. Główną przyczyną tego stanu 
rzeczy był brak walki wszystkich świadomych i uczciwych spółdzielców 
ź zarządem na czele o przestrzeganie zasad statutu spółdzielczego. 

Podane wyżej przykłady należą dziś do przeszłości, ale nie znaczy to 
wcale, że zjawisk takich u nas się już nie spotyka; łamanie statutu w na- 
szych spóldzielniach jest jeszcze dziś niestety zjawiskiem częstym. 

Tylko nieugięta walka o przeslrzeganie zasad statutu przez wszystkich 
członków spółdzielni może zabezpieczyć realizację uchwał partii w spra- 
wie vozwoju produkcji rolnej w spółdzielniach produkcyjnych. 

Nie chodzi tu tylko, rzecz jasna, o poruszone wyżej sprawy działek przy- 
zagrodowych, dbałości i poszanowania mienia spółdzielczego. Walka 
c przestrzeganie statutu musi być treścią życia spółdzielni i jej ROZ 
du, gdyż warunkuje ona rozwój. spółdzielczości w ogóle. 
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Mówi się u nas, aczkolwiek jeszcze za mało, że zarząd spółdzielni wi- 
nien ze statutem w ręku walczyć o poprawę jakości uprawy, o wzrost 
hodowli, o terminowe wykonanie poszczególnych robót, o właściwą orga- 
_nizację pracy, o stosowanie prawidłowych norm i premii progresywnej 
jako bodźca materialnego zainteresowania szczególnie przy uprawie roślin 
pracochłonnych i w hodowli. 


Masowy rozwój spółdzielczości produkcyjnej wymaga jeszcze bardziej 
uporczywej i systematycznej pracy politycznej i organizacyjnej instancji 
i organizacji partyjnych, jeszcze troskliwszej opieki rad narodowych 
i wszystkich czynników odpowiedzialnych za stan naszych spółdzielni. 

Możemy dzisiaj powiedzieć, że mamy już w tej dziedzinie pewne 
osiągnięcia, 

Do najważniejszych osiągnięć zaliczamy to, że zdołaliśmy rozwinąć ini- 
cjatywę wielu partyjnych organizacji w spółdzielniach w walce o prze- 
strzeganie statutu. Nasze organizacje partyjne zaczynają też coraz lepiej 
rozumieć znaczenie samorządu sbóldzielczego i opierać się w pracy na 
bezpartyjnym aktywie spółdzielczym. 


Kiedy KP we Wrocławiu sięgnął do przyczyn złej gospodarki w spół- 
czielni Stoszyce, okazało się, że nawet członkowie partii uprawiali „po- 
dwójne' i „potrójne' działki. W takiej sytuacji niełatwo było towarzy- 
szom z KP i KW zabrać się do pracy nad uzdrowieniem stosunków. Zarząd 
spółdzielni nie mógł właściwie reagować, gdyż iego członkowie sami upra- 
wiali dodatkowe działki. W indywidualnych rozmowach długo przekony- 
waliśmy towarzyszy partyjnych o niesłuszności ich postępowania. Dopiero 
potem sprawę tę postawiono na zebraniu POP. 


Na zebraniu tym wszyscy członkowie partii postanowili przekazać do 
wspólnej uprawy nadmierną ilość ziemi, pozostawiając sobie działki prze- 
widziane statutem i uchwałą ogólnego zebrania. POP brzeprowadziła pra- 
cę wśród ogółu spółdzielców i zwróciła się do zarządu, by sprawę nad- 
miernie wielkich działek omówić na ogólnym zebraniu, co też przeprowa- 
azono z całkowitym powodzeniem. Obecnie nie ma w spółdzielni czlon- 
ków, którzy by posiadali działki o nadmiernej wielkości. Poważnie polep- 
szyła się jakość robót. spółdzielcy regularnie wychodzą do pracy, dotrzy- 
mano terminów wykonania .poszczególnych prac, a 26 członków rodzin 
stało się statutowymi członkami spółdzielni. Wszyscy teraz w Stoszycach 
twierdzą, że „idzie w spółdzielni na lepsze". | 


Organizacja partyjna w Wilczkowie, w pow. średzkim, wspólnie z za- 
rządem doszła do wniosku, że dla zabezpieczenia dobrej 1 terminowej ob- 
róbki 136 ha buraka cukrowego należy zastosować specjalny system pre- 
miowania i usprawnić odbieranie wykonanej pracy. Sprawę rozwiązano 
w następujący sposób:, 


Norma na dniówkę obrachunkową wynosi 0,05 ha. Za wykonanie nor- 
my spółdzielca otrzymuje 5 zł premii, natomiast za każdy następny ar 
l zł, a za każdy ar powyżej 10 — 2 zł. Wykonana praca kontrolowana jest 
przez brygadzistę co drugi dzień, na skutek czego już w 3 dniu zostaje wy- 
płacona premia. W ubiegłych latach spółdzielnia nie była w stanie obrobić 
takiej powierzchni buraków, a dzisiaj, gdy do pracy wychodzą wszyscy 
członkowie rodzin, terminowość i jakość obróbki jest należyta. 
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W Szklarskiej Porębie spółdzielcy często pracowali poza spółdzielnią 
i zaniedbywali pracę na wspólnym. Szerzyło się pijaństwo. W rezultacie 
opniżyła się produkcja roślinna. Zabrakło paszy dla inwentarza i stopn'owo 
zaczęto likwidować hodowlę. Z początku zaniechano hodowli drobiu, póź- 
niej trzody, a gdy doszło do likwidacji wspólnej hodowli bydła, u niektó- 
rych członków partii odczwało się sumienie. Zaaiarmowany został Komitet 
Powiatowy w Jeleniej Górze, zorganizowano naradę aktywu partyjnego 
z udzialem bczpartyjnych członków spółdzielni. Zdołano przekonać wów- 
czas spółdzielców, że poważne chwilowe dochody otrzymywane przez nich 
za dorywczą pracę poza spółdzielnią doprowadzają gospodarkę zespołową 
do ruiny, że w ten sposób na długie lata niszczą dorobek i możliwość do- 
statniego życia. 


Partyjna organizacja oceniając postawę moralno-polityczną poszczegól- 
nych członków partii sprawę pijaństwa omawiała kilkakrotnie na swych 
zebraniach. Wyciągnięte zostały wnioski organizacyjne w stosunku do ini- 
cjatora pijatyk. Obecnie sytuacja w spółdzielni poważnie się znueniła. 
Prace wiosenne zostały przeprowadzone o wiele lepiej, spółdzielcy zago- 
sbodarowali dodatkowo 50 ha z Funduszu Ziemi. Hodowia rozwija się sy- 
stematycznie i przekracza już dawny stan. Zmienia się postawa moralno- 
polityczna zarówno członków partii, jak i bczpartyjnych spółdzielców. 
Okoliczni chłopi indywidualni mówią, że  „spółdzieinia się odmieniła', 
11 średniorolnych dobrych gospodarzy przystąpiło do gospodarki zespoło- 
wej. Wzrosła poważnie wiara spółdzielców w swoją przyszłość, a tv jest 
najważniejsze. 

Umacnianie 'się organizacji partyjnych, ich wpływ polityczny, systema- 
tyczny wzrost szeregów partii zależy przede wszystkim od tego, jak crga- 
nizacja partyjna potrafi w toku walki oczyszczać się, wzmacniać dyscyplinę 
i podnosić świadomość swych członków. Nasze instancje partyjne walcząc 
o wzrost szeregów partyjnych tego właśnie często nie dostrzegają i nie 
rozumieją. 

Można by przytoczyć dziesiątki i setki przykładów, gdzie, zwlaszcza po 
III Pienum, na skutek zwiększoncj pomocy KP i KW, rad narodowycn, 
aparatu agrotechnicznego i politycznego POM, zarządy spóidzie!ni 1 POP 
rozwinęły walkę o przestrzeganie w całej pełni statutu spółdzielczego, 
słusznie widząc w tym poważną dźwignię w walce o realizację uchwał 
partii i rządu. 

Powstaje pytanie, w czym tkwiły i tkwią do dziś podstawowe słabości 
naszej pracy w wielu spółdzielniach produkcyjnych? 


Umacnianie spółdzielni rozumiano u nas w wielu wypadkach tylko jako 
ich rozbudowę, jako przyjęcie nowych członków albo też, już rzadzie,, 
jako szereg crganizacyjno-gospodarczych przecsięwzięć dla usprawnienin 
rracy spółdzielni. Zapoeminaiiśmy najczęściej o pracy nad podniesieniem. 
świadomości i postawy moralno-politycznej spółdzielców. Zaważyły też 
w dużym stopniu braki w stylu pracy partyjnej. jak np. nadmierne „Te- 
gulowanie* pracy partyjnych organizacji i zarządów przez KW. KPI vady 
narodowe. A przecież, jak podkreśliło zwłaszcza ILI Plenum, dyrygowanie 
jest zaprzeczeniem partyjnego kierownictwa, hamuje rozwój samodzie na- 
ści i inicjatywy członków partii i kczpartyjnych, zmniejsza poczucie od- 
powiedzialności towarzyszy za powierzony 1m odcinck pracy. Dawniej by- 
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wało u nas i tak: jeśli z góry nie było nakazu odbycia zebrania partyjnego 
i nie został podany porządek dzienny, to bardzo często zebrań partyjnych 
na wsi nie odbywano przez długi czas. Stąd dawniej na zebraniach POP 
w doża. produkcyjnych zdarzało się, że omawiano sprawy, które 
ustaliła „góra', jak siewy, zbiory, hodowla itd., przy czym na ogół oma- 
wiano je w skali zadań powiatu czy województwa, nie konkretyzując za= 
aań stojących przed spółdzielnią, nie stawiając na zebraniu spraw najważ= 
niejszych dla tej spółdzielni. Przeważnie relerował ktoś z zewnątrz (se- 
kretarze POP są słabi — mówiono — nie potrafią odpowiednio zreiero- 
wać). Jasne, że takie zebrania nie mogły przynieść właściwych rezultatów. 


Zmienia się u nas pod tym względem po III Plenum na lepsze. Jest co- 
raz więcej podstawowych organizacji partyjnych w spółdzielniach, które 
przejawiają inicjatywę w walce o wychowanie spółdzielców oraz o poli- 
tyczne i gospodarcze umocnienie gospodarki zespołowej, 


Ale i te organizacje partyjne dotąd jeszcze nie zawsze pracują za po- 
średnictwem zarządu. Często zamiast sprawy omówić z zarządem, wvsuwa 
się je bezpośrednio na ogólnym zebraniu. Nie sprzyja to umacnianiu sa- 
morządu. Sprawy zaś nie przemyślane do końca wraz z zarządem, zwła- 
szcza od strony zorganizowania ich realizacji, nieraz pozostają bez zcha. 


, Aby zrealizować trudne zadania, które stoją przed nami w pracy na 
wsi, musimy nadal doskonalić metody działalności instancji partyjnych, 
rad narodowych i tych wszystkich, którzy z tytułu wykonywania swych 
obowiązków mają styczność ze wsią. 


Przede wszystkim wysiłki nasze zmierzają do wzmocnienia kadr aparatu 
partyjnego pracującego na wsi. Mniemanie, że do pracy na wsi można 
„kierować mniej przygotowanych towarzyszy, jest fałszywe i szkodliwe. 

Dla ściślejszego powiązania pracy KP z podstawowymi organizacjami 
partyjnymi w spółdzielniach produkcyjnych w myśl uchwały kierownic- 
twa partii dokonujemy reorganizacji aparatu KP i wydziałów  politycz- 
nych POM. Została ona już przeprowadzona w 17 powiatach. 


Zamiast wydziałów politycznych POM i wydziatów rolnych KP utwo= 
 rzone zostały grupy instruktorów, kierowane przez sekretarza KP. | 


Zadaniem grupy instruktorów KP w rejonie POM jest praca z POP 
w spółdzielniach. Z reguły instruktor pracuje z 4—5 spółdzielniami naj> - 
bliżej położonymi, nieraz w jednej gromadzie. 

Zbliża to komitet powiatowy do spółdzielni i zwiększa odpowiedzia|- 
ność aparatu KP za pracę POP i wyniki gospodarcze spółdzielni. Obecnie 
na konferencjach powiatowych spółdzielcy twierdzą, że dzięki temu pra- 
ca idzie lepiej. 


Sekretarze KP pomagają instruktorom w ich pracy bożpośrednić w te- 
renie. Raz na dwa tygodnie odbywają się narady grup instruktorów, na 
których wymienia się doświadczenia oraz ustala wytyczne do dalszej 
pracy. 

Sekretarz KP osobiście kieruje szkoleniem ideologicznym grupy. Orga* 
nizowane są wykłady agronomów, zootechników, nawiązujące do aktual- 
nych zadań danego okresu. Tak postawiona praca z instrukterem daje iep= 
sze wyniki. Udziela on coraz większej pomocy partyjnym organizacjom, 
coraz lepiej poznaje sprawy i życie spółdzielni, z którymi współpracuje. 
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Dawniej, Sy praca GEdKACY, politycznego Dy ła r eli p _skoorc JI 
instruktorzy KP i A „politycznych POM mie przyd Ż 


ślonych sprawach nie zawsze Kd żecdne ze zdaniem instr Ró wy 
działu politycznego i na odwrót. Poza tym dublowanie zmniejszało 2 A 
cie odpowiedzialności towarzyszy za wyniki pracy spółdzielni. RZA ró 


Aparat KP i wydziału politycznego POM nie posiadał dokładnego roze- 
znania sytuacji w spółdzielniach. Oceniano ją powierzchownie, często tyl- 
ko na podstawie relacji pr zewodniczącego spółdzielni czy sekretarza POP. 
Charakterystyczny jest fakt, że odpowiedzialni pracownicy KP „prz ed 
wprowadzeniem nowej or ganizacji, jak sami obecnie stwierdzają, nie do- 
strzegali wielu słabości i osiągnięć spółdzielni. Wystęrowało to nawet 
w przodujących powiatach naszego województwa, jak świdnickim, p - 
kim, dzierżoniowskim i innych. Po głębszym rozeznaniu musiano czt 
zmienić zdanie o spółdzielniach poprzednio zaliczanych do „Słabych'* e 
„mocnych'. 


Również aparat KW wraz z towarzyszami z KP okeanie coraz częściej 
dociera bezpośrednio do spółdzielni. Udziela im większej pomocy 1 uc: zy. 
rozwiązywania poszczególnych spraw. 
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Dawniej instruktor KP przebywał w spółdzielni najwyżej 1 dzień. [n- 
struktorzy nie mogli zapoznać się gruntownie ze sprawami spółdzielni, 
z jej bolączkami, problemami i ludźmi. Mimo że dużo razy zwracano in- 
stiruktorom uwagę na konieczność dłuższego pobytu w jednej spółdzielni, 
nie pozostawali oni tam dłużej z braku czasu, a także dlatego, że nie 
znali głębiej spraw spółdzielni i twierdzili, iż „nie ma tam co robic", Przy 
kładem tego może być spółdzielnia produkcyjna w Okmianach w powiecie. 
złotoryjskim. Okmiany to wieś licząca przeszło 60 gospodarstw. Od dwóc 
lat istnieje tam spółdzielnia produkcyjna składająca się z 18 gospodarstw. 
Spółdzielnia osiąga dość dobre wyniki gospodarcze. Rozwija się hodowla, 
rcsną plony, zwiększa się majątek spółdzielczy i dochody. spółdzielców. 
W kwietniu br. z inicjatywy KW wyjechała do tej spółdzielni grupa towa- 
rzyszy z KW i KP. Przy tej okazji wyszły na jaw również braki w dotych- 
czasowej pracy instruktora KP, który mimo nalegań tow. Podgórnego, 
byłego sekretarza POP, wybranego ostatnio na przewodniczącego sp ół- ; 
dzielni, nie widział potrzeby i nie chciał pozostawać dłużej w spółdzie 
A proszono go o udzielenie pomocy w ożywieniu pracy koła ZMP i rady 
kobiecej, wysuwano szereg trudności natury gospodarczej. W spółdz:eh 
nie prowadzono szkolenia partyjnego, nauczyciel będący członkiem tej 
POP nie opłacał składek czlonkowskich od 8 miesięcy itp. A instrukto 
KP, przyzwyczajony do „gonienia* na rowerze od wsi do wsi, nie mógł 
miejsca zagrzać. Gdy towarzysze z KW i KP pomogli miejscowemu akt; 
wowi rozwinąć pracę masowo-polityczną w calej wsi, do partyjnej orga- 
nizacji zaczęli zwracać się indywiduałni chłopi w różnych sprawach. Mie- 
dzy innymi kilku średniorolnych chłopów zwróciło się o udzielenie im 
pomocy przy robotach wiosennych. Na pytanie, dlaczey« nie pracuje s 
nad przyjęciem nowych członków do spółdzielni, padła odpowiedź: „00 
tem, nam 1 tak jest dobrze, niech widzą, że powinni byli od razu ko 
do spółdzielni, Gdy aktyw spółdzielni został przekonany o konie 
ści rozbudowy gospodarki zespołowej, kiedy WJSSARO jaki powinien 
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stosunek spółdzielców do chłopów pozostających poza spółdzielnią, ogólne 


zebranie postanowiło wydzielić dwie pary koni i trzech ludzi, którzy naj- 
bardziej potrzebującym chłopom pomagali w przeprowadzeniu siewów 
wiosennych. Atmosfera na wsi znacznie się poprawiła, nawiązała się 
współpraca między indywidualną wsią a spółdzielnią. Wynik jest taki, że 
24 chłopów złożyło podanie o przyjęcie do spółdzielni. Przykładów takich, ż 
gdzie konkretna praca na wsi daje szybkie rezultaty, jest wiele. 


Poprawiła! się też praca z sekretarzami POP. Kiedy istniały komitety 
gminne. cała praca z sekretarzami POP w spóldzielniach spoczywała na 
n:.ch. KP pracowały z przewodniczącymi spółdzielni. W wyniku tak nie- 
siusznego podziału pracy z czołowym aktywem przewodniczący rośli 
e wiele szybciej niż sekretarze POP. 

Przewodniczących spółdzielni znano w KP i w KW, natomiast mało 
kto znał sekretarza POP w tej czy innej spółdzielni. Tow. Dworakowski, 
I sekretarz KP w Strzelinie, stwierdził niedawno na posiedzeniu egzeku- 
tywy KW: „Po likwidacji KG ujrzeliśmy połowę naszych braków w pr acy 
POP na wsi. Obecnie po wprowadzeniu grup instruktorów KP w "ee 
nach POM braki te widzimy jeszcze głębiej". 


Instruktorzy KP coraz lepiej pomagają sekretarzom FOP wystrzegająć 
się jednak ich zastępowania. Dwa razy w miesiącu KP organizują nara-- 
dy sekretarzy POP, na których wymienia się doświadczenia oraz omawia © 
zadania na najbliższy okres. Organizuje się również dla sekretarzy POP 
trzydniowe seminaria szkoleniowe. Zimą chcemy zorganizować miesięczny . 
kurs dla sekretarzy POP z wielkich spółdzielni produkcyjnych. - 


Za kilka dni wchodzimy w okres żniw — okres najbardziej wytężonej - 
pracy. Stan przygotowań do tej wielkiej kampanii, choć lepszy niż w ro- 
ku ubiegłym, nie może nas zadowalać. Są jeszcze braki w przygotowaniu 
parku maszynowego, niedostateczna jest jeszcze w wielu spółdzielniach 
produkcyjnych mobilizacja polityczna i organizacyjna. | 


Państwo wydatnie pomogło w przygotowaniu wsi dolnośląskiej do ze-. 
brania plonów szybko i bcz strat oraz do omłotów. Ponad 200 kombajnów 
wyjdzie w bieżącym roku na pola spółdzielcze. 

Przed komitetem wojewódzkim, komitetami powiatewymi, przed pod- 
stiawowymi organizacjami partyjnymi stoi nie tylko poważne zadanie po- 
mocy w sprawnym przeprowadzeniu żniw, omłotów i skupu zboża. Sta- 
wiamy przed całą wrocławską PRARSACJA partyjną także inne, dlugolalo- 
we zadania. 


Uważamy, że tegoroczna OKE żniwno-omłotowa winna w dużym 
stopniu wzmocnić gospodarczo i politycznie spółdzielnie produkcyjne, 
usprawnić partyjne kierownictwo sprawami rolnictwa, zasilić szeregi par- 
tyjne nowymi setkami aktywistów spółdzielczych. 

Poddane zostaną także ogniowej próbie nowe formy nracy aparatu par- 
tyinego i rad narodowych ze spółdzielniami produkcyjnymi, formy. któ- 
rych istota, jak wyżej wspomniałem, zawiera się w zasadzie: więcej 
bezpośredniej pomocy dla spółdzielni, dla POP, więcej inicjatywy sa- 
mych spółdzielców, mniej komenderowania, mniej pełnomocników. 

Mamy zamiar, w oparciu o wyniki dotychczasowe, o wzrost KAGT spół- 
dzielczych, pomóc okrzepłym już spółdzielniom w opracowaniu 5-letnica 
planów rozwoju spółdzielni. - 


Nowe Drogi = 6 - 61 


Wreszcie = uważamy za realne, opierając się na rosnącej wciąż szybe 
ko sile gospodarczej i politycznej spółdzielni produkcyjnych, pomóc spół- 
dzielniom w przyjęciu w 1955 roku 10—12 tysięcy nowych członków do 
istniejących spółdzielni produkcyjnych. 

Wypełnienie tych zadań pozwoli stworzyć warunki niezbędne dls3 
umocnienia i dalszej rozbudowy spół lzielczości produkcyjnej. 


Henryk Makowski 


ZBIGNIEW J. KAMECKI 


Sprzeczności francusko-amerykańskie w Indochinach 


Sytuacja w Wietnamie południowym, w którym rządy sprawuje pro- 
amerykańska klika Ngo Dinh Diema, od dawna już zwracała na siebie 
uwagę opinii publicznej całego świata. Sytuacja ta zaostrzyła się zwlasz- 
cza w ciągu ostatnich miesięcy, kiedy w niektórych rejonach Wietramu 
południowego rozgorzały otwarte walki zbrojne między zwolennikami 
liema j wojskami sekt Binh Xuyen oraz Hoa Hao. Walkę Diema z sektami 
należy rozpatrywać w ścisłym związku z amerykańsko-francuską rozgryw- 
ką o panowanie nad Wietnamem południowym. Sens tych wypadków sta- 
nie się bardziej jasny, jeśli nieco konkretniej przyjrzymy się przyczynom 
zainieresowania imperializmu francuskiego i amerykańskiego południo- 
wym Wietnamem i w ogóle całym Pólwyspem Indochińskim oraz przy- 
najmniej ogósnie — kolejnym etapom espansji Sianów Zjednoczonych 
na tym terenie. 


Półwysep Indochiński, okejmujący obecnie Wietnam, Sh i Kambodżę, 
pozostawał począwszy od końca XIX w. aż do 19u0 r., tj. do momentu 
wprowadzenia tam okupacji polach pod wyłącznym SRA 1m- 
peorializmu francuskiego. Pod rządami kolonizatorów francuskich gcspo- 
darka Indochin rozwijała się całkowicie jednostronnie. Dominującą dzie- 
dziną produkcji pozostawało rolnictwo (którym zajmowało się około 900% 
ludności), stojące zresztą na bardzo niskim poziomie technicznym. Pro- 
cukreja przemysłowa ograniczała się głównie do wydobywania zasobów 
mineralnych i pierwszej obróbki miejscowego surowca. Tego rodzaju roz- 
wój, przy jednoczesnym stosowaniu odpowiedniej polityki celnej, która 
ciiminowała konkurencję ze strony krajów trzecich, doprowadził do prze- 
kształcenia Indochin w rynek zbytu dla przemysłu francuskiego. 

Z drugiej strony Indochiny, podobnie jak każda kolonia, stały się do- 
stawcą artykułów surowcowo-rolniczych dla metropolii. Indochiny dostar- 
czały Francji tak ważnych surowców, jak kauczuk, cyna, tungsten, a po- 
nadto nasion oleistych oraz szeregu innych artykułów surowcowo-roini- 
czych. | 

Indochiny od chwili ich zdobycia przez Francję stały się także obiektem . 
zakrojonej na szeroką skalę grabicży pozackonomicznej, uprawianej głów- 

tie przez adnunistrację państwową. 
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Zasadniczą jednak przyczyną, która powodowała, że Indochiny uważano 
powszechnie za „perłę Imperium Francuskiego*, było ogromne znaczenie 
tego kraju Jako obiektu niezwykle dogodnycn lokat kapitałowych. O zna- 
czeniu tym świadczy dobitnie fakt, że w 1938 r. suma inwestycji francu- 
skich w Indochinach wynosiła 9 768 mln. fr. (wg wartości z 1928 r.), co 
stanowiło 33,9% sumy lokat kapitałowych Francji we wszystkich jej po- 
siadłościach i 10,2% inwestycji francuskich na całym świecie. 

W wyniku tej ekspansji kapitałowej monopole francuskie całkowicie 
orzcjęły w swe ręce wszystkie bez wyjątku zasoby mineralne kraju, a po- 
nadto zajęły decydujące pozycje w przemyśle przetwórczym, transporcie 
kolejowym i morskim, w portach, w szybko rosnącej produkcji kauczuku, 
urządzeniach użyteczności publicznej, handlu (zwłaszcza zagranicznym) 
itd. 

Pozycje te pozwoliły kapitałowi francuskiemu na osiąganie niesłychanie 
wysokich zysków, których większość przypadała w udziale stosunkowo 
nielicznej grupie wielkich magnatów finansowych, skupionych wokół osła- 
wionego Eanku Indochińskiego”). 

Cechą charakterystyczną tego banku było łączenie funkcji różnego ro- 
dzaju banków. Tak więc był on bankiem emisyjnym i z tego tytułu pro- 
wadził całą politykę pieniężną Indochin, a zarazem spełniał funkcje kasy 
oszczędności 1 finansował działalność poszczególnych przedsiębiorstw; 
za jego pośrednictwem również dokonywano prawie wszystkich operacji 
zapitalowych. Jednakże najważniejszym źródłem zysków Banku Indo- 
chińskiceo było nie tyle pośrednictwo, co bezpośrednie podporządkowa- 
nie sobie szeregu towarzystw, działających we wszystkich dziedzinach 
gospodarki indochińskiej. O zakresie władzy tego banku świadczy jaskra- 
wo fakt, że sześciu spośród jego administratorów, dwóch b. prezesów 
i czterech wyższych urzędników, zajmowało w 1944 r. 75 stanowisk człon- 
ków zarządu w 44 największych towarzystwach indocnińskich. Władza 
tego banku rozciągała się także na miejscowych obszarników a po- 
średnio i na miliony drobnych chłopów  indochińskich, stale zadłu- 
żonych u obszarników. W sumie więc Bank Indochiński, wciskając się 
«o wszystkich dziedzin gospodarki indochińskiej, stał się niemal wyłącz- 
nym jej właścicielem, co oczywiście pozwoliło mu osiągać wprost tanta- 
styczne zyski. Ich rozmiary można sobie wyobrazić, jeśli nawet według 
ciicjalnych danych tzw. czyste zyski osiągnęły np. w latach 1930—1933 
sumę 277,6 mln. fr. (wg cen z 1938 r.), to znaczy prawie 4 razy więcej ani- 
żeń wynosił w tym czasie kapitał zakładowy banku (72 mln. fr.). 

Nic więc dziwnego, że powstanie w dniu 2.1X.1945 r. Wietnamskiej Re- 
publiki Demokratycznej wywołało panikę w kołach burżuazji, związanych 
z Bankiem Indochińskim. Wprawdzie rząd francuski przy ówczesnym - 
układzie sił klasowych we Francji musiał się zgodzić na formalne uznanie 
nowopowstałej republiki, jednak koła związane z Bankiem Indochinń- 
skim już w 1946 r. doprowadziły do wybuchu wojny w Indochinach, 
która przez lud francuski nazwana została „brudną wojną”. Przez prawie 


15 Bank Indochiński był bardzo śośle powiazany z największymi bankami [rancu- 
skimi. O zasięgu wpływów Banku Indochińskiceo świadczy fakt, że w 1934 r. jego 
16 adininistratorów zajmowało (poza samynu lndochinami) 100 stanowisk czliorków 
zarządu w 72 największych trarncuskich towarzystwach produkcyjnych, handlowych 
i finansowych, działających we Francji, jej posiad!ościach zamorskich oraz krajach 
trzecich, | 
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osiem lat wojna ta rujnowała gospodarkę i naród francuski, a jednocześ- 
nie przynosiła fantastyczne zyski monopolom francuskim (zamówienia woj- 
skowe rządu francuskiego, ogromne spekulacje walutowe itd.). Monopole 
francuskie nie osiągnęły jednak swego celu, tj. nie udało się im zdławić 
Wietnamskiej Republiki Demokratycznej. Mimo ogromnego wysiłku 
wojskowego i finansowego Francji, mimo tworzenia marionetkowych rzą- 
dów Wietnamu, Laosu i Kambodży 1 wreszcie mimo ingerencji ze strony 
Stanów Zjednoczonych wojna w Indochinach zakończyła się, jak wiadomo, 
pełnym fiaskiem dla kolonizatorów francuskich. | 
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Przyczyn zainteresowania monopoli amerykańskich w opanowaniu Pół- 
wyspu Indochińskiego szukać należy przede wszystkim w roli, jaką Indo- 
chiny mogłyby spełnić jako dostawca delicytowych w USA surowców ta- 
kich, jak kauczuk, cyna i tungsten, oraz jako sfera lokat kapitałowych 
(oprócz tych surowców monopole amerykańskie bardzo się interesowały 
odkrytymi w 1939 r. ogromnymi złożami fosfatu). 

Zwycięstwo Chińskiej Republiki Ludowej było zarazem klęską polityki 
kolonialnej imperializmu, w szczególności amerykańskich planów owład- 
nięcia tym wielkim krajem, który stać się miał główną bazą przysziego 
panowania USA w Azji. W tej sytuacji miejsce, jakie w amerykańskich 
pianach ekspansji polityczno-ekonomicznej na Dalekim Wschodzie zajrio- 
wały Chiny Czang Kai-szeka, musiało zostać, przynajmniej częściowo, wy- 
pełnione przez szereg innych krajów położonych na tym obszarze geo- 
graficznym. Taka rola przypadła też w udziale m. in. krajom Pólwyspu 
Indochińskiego. | 

Niewątpliwy wzrost zainteresowania imperializmu amerykańskiego Wiet- , 
rramem wynika przede wszystkim z ogromnego znaczenia strategicznego 

tego kraju w agresywnych planach rozpętania wojny przeciwko Chinom 
- Ludowym. 

Znaczenie Półwyspu Indochińskiego w systemie amerykańskich baz 
wojskowych skierowanych przeciw Chińskiej Republice Ludowej ujawnia 
się od razu, gdy tylko rzuci się okiem na mapę Azji. Indochiny graniczące 
z południowymi prowincjami Chin stanowią w rachubach USA dogodny 
teren dla zorganizowania stąd zbrojnego wypadu. Niemniej ważne 
z punktu widzenia strategicznego jest długie, bo około 2 tys. km liczące, 
wybrzeże morskie, pozwalające na zorganizowanie całego systemu baz 
morskich, z których można by ewentualnie atakować południowe porty 
i wybrzeża Chin. Jeśli przy tym uwzględni się jeszcze stosunkowo małą 
odległość od amerykańskich baz wojskowych na Filipinach, Taiwanie, 
w Korei południowej, Japonii czy Malajach, wówczas cgromne znaczenie 
strategiczne Półwyspu Indochińskiego staje się zupelnie wyraźne. 

Wyjątkowe znaczenie, które agresorzy amerykańscy nadają Półwyspo- 
wi Indochinskiemu w swych ekspansjonistycznych planach, potwierdzają 
także wypowiedzi czołowych polityków USA. Tak np. prezydent Eisen- 
hower w swym przemówieniu w Seattle 4.VIII.1953 r. stwierdził, że 
„utrata Indochin równałaby się utracie całej południowo-wschodniej Azji*, 
a Stany Zjednoczone musiałyby zrezygnować z indochińskiej cyny i tung- 
stenu, które posiadają dla nich wielką wartość, 
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Konferencja genewska i zakończenie wojny w Indochinach stanowiły 
dotkliwą porażkę dla amerykańskich kół rządzących i zmusiły je do doko- 
nania poważnych zmian w swoich planach na Dalekim Wschodzie. Stany 
Zjednoczone musiały, rzecz jasna, zrezygnować z utworzenia swych baz 
wojskowych na terytorium północnego Wietnamu. Z tego jednak po- 
wodu południowy Wietnam, Laos i Kambodża stały się dla imperializmu 
amerykańskiego jeszcze bardziej atrakcyjne. Świadczy o tym fakt odde- 
legowania do południowego Wietnamu b. szefa sztabu armii amerykalń= 
skiej, gen. Collinsa, który w dniu 22.IV. br. oświadczył, że Wietnam sta- 
newi „jeden z najważniejszych rejonów południowo-wschodniej Azji i na- 
wet świata”. Przypisując tak wielkie znaczenie Wietnamowi Stany Zjedno- 
czone nie mają już obecnie zamiaru godzić się na podzial wpływów z im- 
kerializmem francuskim. Podział wpływów jest dla agresywnych kół 
amerykańskich niewystarczający z punktu widzenia interesów ekonomicz- 
nych monopoli amerykańskich i stoi w sprzeczności z ich interesami poli- 
tycznymi — dążeniem do opanowania tego obszaru geograficznego. Stą1 
tendencja do wyparcia w ogóle wpływów Francji z tego obszaru, stąd też 
poważne zaostrzenie sprzeczności irancusko-amerykańskich w okresie po 
konferencji genewskiej. 
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Już w pierwszych miesiącach po zakończeniu-II wojny światowej Stany 
Zjednoczone ofiarowały nowopowstałej Wietnamskiej Republice Demo- 
kratycznej swą „pomoc' gospodarczą, żądając w zamian zgody na €ks- 
ploatację gospodarki wietnamskiej. Kiedy rząd wietnamski z Ho Chi 
Minhem na czele odrzucił te propozycje, jako sprzeczne z suwerennością 
i interesami gospodarki kraju, Stany Zjednoczone próbowały zrealizować 
swe cele wspierając francuski korpus ekspedycyjny prowadzący w Wiet+ 
ramie „brudną wojnę”, Od chwili wybuchu tej wojny ingerencja amery- 
kańska ciągle przybiera na sile. Stany Zjednoczone domagają się od 
Francji rozszerzenia działań wojennych i wzmocnienia ofensywy przeciw= 
ko Wieinamskiej Republice Demokratycznej. Żeby przyśpieszyć pokona- 
nie armii ludowej, Stany Zjednoczone udzielają Francji i marionetkowym 
rządom Wietnamu, Laosu i Kambodży wydatnej pomocy przez zaopatry- 
wanie w sprzęt wojskowy. I tak w samym tylko okresie od 1950 do 13053 r. 
Stany Zjednoczone wysłały do Indochin ponad 400 tys. ton sprzętu woj- 
skowego. w tym 1 400 samochodów pancernych i czołgów. 340 samolotów, 
350 okrętów, 150 tys. sztuk lekkiej broni palnej, 240 mln. sztuk nabojów 
i 15 mln. pocisków artyleryjskich. Obok tego Stany Zjednoczone udzielały 
pomocy finansowej na prowadzenie wojny. W jednym tylko roku 1954 
kredyty amerykańskie, przyznane Francji i tzw. „narodowym rządom" 
Wietnamu, Laosu i Kambodży na prowadzenie wojny, wynosiły 785 mln. 
dolarów. 

Jednocześnie jednak Stany Zjednoczone starały się już w okresie woj- 
ny w Indochinach osłabić ekonomiczne i polityczne wpływy imperializmu 
francuskiego. W tym czasie ekspansja ekonomiczna monopoli amerykań- 
skich w lndochinach — głównie ze względu na niepewną sytuację we- 
wnętrzną — ograniczała się właściwie do handlu zagranicznego, w którwn 
udział USA w porównaniu z okresem przedwojennym powiększył się dość 
poważnie (w eksporcie z 6,9% w 1937 r. do 11,5%, w latach 1946—1950, 
w imporcie odpowiednio z 3,3% do 9,6%). 
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Stany Zjednoczone nie zaniechały jednak planów bezpośredniego opa- 
nowania gospodarki Indochin i starały się przygotować odpowiednie wa- 
runki do szerszej ekspansji kapitałowej w przyszłości. Temu między in- 
nymi celowi miało służyć właśnie zapewnienie sobie w Indochinach decy- 
dujących wpływów politycznych. | 

Bezpośrednim narzędziem w realizacji tego celu Stany Zjednoczone 
uczyniły mariodetkowy rząd południowego Wietnamu oraz rządy Laosu 
i Kambodży. Rządy te zaczęły się coraz śmielej domagać od Francji 
przyznania im pełnej niezależności. Oczywiście Stany Zjednoczone nie 
omieszkały natychmiast poprzeć tych „niepodległościowych* dążeń. 
Przedstawiając siebie jako wroga kolonializmu, a jednocześnie grożąc cof- 
rięciem swej pomocy finansowej i wojskowej, przy każdej okazji doma+ 
gały się one od rządu francuskiego wyrażenia zgody na uwzględnienie 
tych żądań. Rząd irancuski zmuszony był kolejno zgodzić się na zawarcie 
awustronnych układów wojskowych i gospodarczych pomiędzy USA 
a trzema „państwami' indochińskimi, na bezpośrednie rozmowy i udziela- 
nie pomocy amerykańskiej tym krajom z pominięciem Francji i wiesz! 
cie — na przyznanie im owej „pełnej niezależności', aby wraz z unieza- 
leżnianiem rządów Wietnamu, Laosu i Kambodży od Francji dokony- 
wał się proces uzależniania ich od USA. Dla burżuazji francuskiej cel tej 
polityki jest jasny. W odpowiednim momencie nastąpi rugowanie z teg9 
terenu kapitałów francuskich na rzecz kapitałów amerykańskich. 
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- Po konferencji genewskiej, która mimo wysiłków ze strony dyplomacji 
amerykańskiej 1 agresywnych kół francuskich zakończyła się pełnym suk- 
cesem sił pokoju, polityka Stanów Zjednoczonych w Indochinach i wyni- 
kające z niej sprzeczności francusko-amerykańskie wkraczają w nową (azę. 
Stany Zjednoczone zdają sobie sprawę, że realizacja postanowień ukla- 
dów genewskich może stworzyć poważne przeszkody na drodze ich agre- 
sywnych zamierzeń. Stąd też od pierwszej chwili biorą cne wyraźny kurs 
na storpedowanie tych układów. 

Pierwszym brutalnym krokiem na tej drodze była zwołana przez USA 
w początkach września ub. roku konferencja w Manili, na której powo- 
iano do Życia agresywny pakt południowo-wschodniej Azji (SEATO) 
zwrócony swym ostrzem przeciwko ruchom  narodowo-wyzwoleńczym 
w tym rejonie geograficznym. Do tego układu dolączono protokół, w któ- 
rym mów! się otwarcie, że klauzule paktu przewidujące środki wojskowe 
1 ekonomiczne „znajdą zaslosowanie wooec Kambodży, Laosu i obszaru 
zraajdującego się pod jurysdykcją państwa Wietnamu". Rzecz jasna, tego 
rodzaju protokoł, jak również polwiordzenie jego zasad w rezolucjach 
pierwszej sesji rady SEATO, która odbyła się w lutym br. w Bangkoku, 
są całkowicie sprzeczne tak z duchem jak i z lilerą układów genewskich. 

Jednocześnie Stany Zjednoczone poslugują się premierem rządu w Wiet- 
nemie południowym, Diemem, dla niedopuszczenia do realizacji ukladów 
genewskich. Wybór Diema do tej roli nie był przypadkowy. Ngo Dinh 
Diem znany był już od dawna Departamentowi Sianu. Przebywał on 
przez kilka lat w Stanach Zjednoczonych. gdzie oprócz kontaktów z De- 
partamentem Stanu nawiązał również ścisłą łączność z tymi reakcyjnymi 
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kołami katolickimi (m. in. kardynałem Spellmanem), które całkowicie po- 
pierają agresywną politykę amerykańską. Dodatkowym atrybutem Diema 
w oczach Departamentu Stanu było jego wyraźnie antyfrancuskie nasta- 
wienie. Nic więc dziwnego, że wysunięcie Diema jako kandydata na pre- 
niera (czerwiec ub. roku) wywołało ostre sprzeciwy ze strony francuskiej 
iże mienowanie go na to stanowisko nastąpiło dopiero pod silnym naci- 
skiem Stanów Zjednoczonych. | 

Diem nie zawiódł pokładanych w nim nadziei. Od pierwszej chwili po 
dojściu do władzy polityka jego ma na celu niedopuszczenie do pokojo- 
wego rozwiązania konfliktu indochińskiego. 

Naruszanie przez Diema warunków rozejmu przybierało różne formy. 
Jedną z nich był całkowicie sprzeczny z przepisami rozejmu sposób wyco- 
fywania armii baodajowskiej z północnego Wietnamu, w czasie którego 
siwierdzono szereg wypadków gwałtu na ludności cywilnej, rabunku 
j demolowania dóbr użyteczności publicznej, dzieł sztuki, przedmiotów 
kultury itd. 

Rząd .Diema zaczął się również wypowiadać w sprawie przyszłych 
wyborów ogólnowietnamskich. Po kilku mglistych oświadczeniach na ten 
temat opublikowano wypowiedź ministra spraw zagranicznych w rządzie 
Diema z dnia 8.X. ub. r., w której stwierdził on, że „podział Wietnamu 
wzdłuż 17 równoleżnika będzie trwał w nieskończoność, podobnie jak 
w Korei i w Niemczech. W kilka miesięcy później ambasador Diema 
w Waszyńgtonie oświadczył jeszcze wyraźniej, że jego rząd „nie jest 
związany postanowieniami układów genewskich o wyborach”. 

Z wypowiedzi tych wynika jasno, że Stany Zjednoczone usilują, za po- 
mocą swej marionetki — Diema, zorganizować spisek mający na celu nie- 
dopuszczenie w ogóle do odbycia się wyborów ogólnowietnamskich 
i utrwalenie podziału Wietnamu. 

Dla wykonania tego planu starają się one o stworzenie w południowym 
Wietnamie reżimu silnej ręki. Tymczasem Diem, z którym imperialiści 
amerykańscy wiążą wszystkie swe nadzieje, nie posiada w społeczeństwie 
żaanego autorytetu. Stąd więc jednym z najważniejszych zadań gen. Col- 
linsa stało się maksymalne wzmocnienie pozycji Diema. Celowi temu 
miała służyć przyznana Wietnamowi poludniowemu pomoc amerykańska, 
która pozwoliłaby na ekonomiczną i wojskową stabilizację reżimu Diema 
(w 1955 r. pomoc ta ma wynieść około 300 mln. dolarów). 

Rząd Diema wprowadził w Wietnamie południowym jawny terror, który 
podobnie jak w Korei południowej ma na celu zdławić wszelką opozycję, 
złamać ruch postępowy i nie dopuścić do wyborów. Bilans tej polityki do 
końca 1954 roku wynosi 808 zabitych, 3501 rannych i 12471 aresztowa- 
nych. Nie trzeba specjalnie dowodzić, że krwawy terror zastosowany przez 
Iiema jest jaskrawo sprzeczny z układami genewskimi, które gwaraatują 
przecież mieszkańcom Wietnamu swobody demokratyczne i — co wię- 
cej — zawierają wyraźny zakaz stosowania jakichkolwiek represji w sto- 
sunku do poszczególnych osób czy organizacji z powodu ich działalności 
w czasie wojny. 

Polityki Stanów Zjednoczcnych w stosunku do Wictnamu południ>we- 
go nie można oddzielać od polityki wobec Laosu czy Kambodży. W Laosie 
Stanv Zjednoczone postanowiły wbrew układom genewskim doprowadzić 
do zlikwidowania siłą wyzwoleńczych oddziałów zbrojnych Patet Lao. 
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Oddziały Pótet Lao wyłoniły się z, ruchu BR one Z ÓESEG0: który 
rozwinął się w Laosie po II wojnie światowej. Na mocy układów genew- 
skich króiewski rząd Laosu zobowiązał się do pozostawienia tych oddzia- 
łów zbrojnych aż do czasu wyborów, które mają się odbyć w ciągu 1955r. 
Sprawę tę omawiał z rządem królewskim sekretarz stanu Dulles w czasie 
swej wizyty w Laosie w pierwszych dniach marca br. Wskutek nacisku 
USA królewski rząd Laosu wycofał swych przedstawicieli z Komiietu 
Konsuliatywnego, który według układów genewskich miał doprowadzić” 
do porozumienia pomiędzy rządem królewskim i rządem Patet Lao i przy- 
gotować wybory. Wreszcie w pierwszych dniach czerwca br. rząd królew= 
ski oficjalnie ogłosił rozpoczęcie działań wojennych przeciwko siłom zbroj- 
tym Patet Lao, zgrupowanym zgodnie z układami genewskimi w dwóch 
północnych prowincjach kraju. Ostatnio Stany Zjednoczone zamie1zają . 
podpisać dwustronny układ wojskowy z Laosem, co byłoby jaskrawym 
pogwałceniem układów genewskich. | 

Szczególnym wyrazem polityki Stanów Zjednoczonych w Kambodży 
było podpisanie z królewskim rządem Kambodży tzw. „układu.:o pomocy 
. wojskowej”, całkowicie sprzecznego ze zobowiązaniami USA 1 Kambodży 
przyjętymi w Genewie, 

Polityka amerykańska we.wszystkich trzech krajach obliczona jest wy- 
raźnie na storpedowanie układów genewskich i niedopuszczenie do poko- 
jowego rozwiązania problemu indochińskiego. /, 
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Stosunek burżuazji francuskiej, do układów genewskich nie jest jadno- 
lity. Część tej burżuazji, zwłaszcza drobnej i średniej, która w okresie 
prowadzenia wojny w Indochinach ponosiła prawie sanie straty, stanęła 
podobnie jak lud francuski na stanowisku wypełniania zobowiązań przy- 
jętych przez Francję w Genewie. 

Istnieje jednak dość poważny odłam burżuazji francuskiej, który po- 
dobnie jak i agresywne koła anerykańskie pragnie siorpedować układy 
genewskie. Do tego odłamu zaliczyć należy przede wszystkim wielką fi- 
nansjerę francuską, z przyczyn klasowych zainteresowaną w przygotowa- 
niach do wojny z krajami obozu pokoju i w zahamowaniu postępu walk 
narodowo-wyzwoleńczych. Znajduje ona gorące poparcie w niektórych 
francuskich agresywnych kołach wojskowych. Szczególnie agresywne sta- 
now'isko w sprawie problemu indochińskiego zajmuje ta część trancuskiej 
finansjery, która będąc skupiona wokół Banku Indochińskiego zaintereso- 
wana jest w pog gwałceniu układów genewskich z przyczyn nie tylko 3 
tycznych, ale i ekonomicznych. 

Jak widać więc, interesy obu odłamów burżuazji francuskiej w kwestii 
indochińskiej są ze sobą sprzeczne. Oczywiście, obie grupy starają się wy- 
wrzeć odpowiedni nacisk na rząd francuski. Rząd francuski zdaje sobie 
sprawę z tego, że naród francuski domaga się pokojowego uregulowania. 
problemu indochińskiego i że dalsze awantury w Indochinach są dla rządu, 
który by je prowadził, bardzo niebezpieczne. „Brudna wojna” w Indochi= 
nach jest doszczętnie skompromitowana w oczach szerokich mas ludowych, 
które prowadziły wieloletnią, bojową i zwycięską akcję o jej zakończenie © 
i nigdy nie zgodziłyby się na odnowienie działań wojennych w tym kraju, 
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Stąd wielokrotne zapewnienia rządu o pelnym respektowaniu układów 
genewskich. 

Z drugiej jednak strony rząd francuski poczynił szereg posunięć, które 
zdają się wskazywać, że odnosi się on nieprzychylnie do samych układów, 
że ulega wpływom tych grup burżuazji francuskiej, które domagają się 
"ich sabotowania. 

Posunięciem takim było przede wszystkim przystąpienie do paktu połu- 
aniowo-wschodniej Azji i udzielenie zgody na żądanie Stanów Zjednoczo- 
nych, aby kraje indochińskie zostały wciągnięte w sferę jego działania. 
O negatywnym stosunku rządu francuskiego do układów genewskich 
ś siadczyłyby też prowokacyjne wypowiedzi jego głównego reprezentanta 
w Indochinach — gen. Ely, a ponadto szereg wypadków naruszania wa* 
runków rozejmu przy wycofywaniu wojsk francuskich z terenów, które 
przechodziły pod władzę Wietnamskiej Republiki Demokratycznej. 

Ale nawet te odłamy burżuazji francuskiej, które niechętnie odnoszą 
się do uchwał genewskich, nie patrzą bynajmniej życzliwym okiem na 
umacnianie się wpływów amerykańskich w Indochinach. Cała burżuazja 
francuska obserwuje z rosnącą irytacją kampanię antyfrancuską, rozwija- . 
ną konsekwentnie w tym rejonie przez koła amerykańskie. 
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W swoim dążeniu do calkowitego opanowania południowego Wietna: 
rnu Stany Zjednoczone starają się wykorzystać silne nastroje niepodle- 
giościowe wśród ludności. Starają się one przy tym przyciągnąć do siebie 
te grupy miejscowej burżuazji i feudałów, które jak ognia obawiają się 
zwycięstwa Wietnamskiej Republiki Demokratycznej w przyszłych wy- 
borach. Wysuwają argument, że jedynym krajem, który może uratować 
klasy posiadające od komunizmu, jest nie Francja, lecz tylko Stany Zjed- 
noczone. W tym właśnie duchu wypowiedział się James Richards, czicnek 
lzby Reprezentantów, który na konferencji prasowej w dniu 13.X1I.1954 r. 
stwierdził: | 

„Osobiście jestem zdania, że Wietnam będzie stracony na rzecz komu- 
nistów, jeżeli Francuzi nie opuszczą go w 100% zarówno pod względem 
politycznym, jak ekonomicznym i wojskowym". 

Jesteśmy świadkami stopniowego realizowania tego planu wypierania 
Francji przez koła amerykańskie za pośrednictwem Diema. Francja zmu- 
szona zastała do wyrażenia zgody na odstąpienie Diemowi portu w Sajgo- 
nie i — co ważniejsze — na rozwiązanie unii celnej i monetarnej Graz 
ziikwidowanie wspólnego tanku emisyjnego i urzędu dewizowego. .ladno- 
cześnie Stany Zjednoczone uczyniły szereg krosów mających na celu osła- 
bienie politycznych wpływów umperiaiizmu francuskiego. W pierwszym 
rzędzie postarały się one o usunięcie spod wpływów Francji armii baoda- 
jowskiej i podporządkowanie jej sobie. Francja musian przystać na żrze- 
«czenie się dowództwa nad tą armią i oddanie go w ręce generałów wiet- 
namskich, a następnie na powierzenie szkolenia tej armii amerykańsxiemu 
generałowi O'Danielowi. Stany Zjednoczone postanowiły zaopatrzyć tę 
armię w broń, pochodzącą głównie (w około 90%4) z dostaw amerykań- 
skich. 

Wreszcie jednym z najważniejszych posunięć Diema przeprowadzonych 
z polecenia Collinsa, a mających na celu bardzo poważne osłabienie wpły4 
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wów francuskich w Wietnamie południowym, były próby ograniczenia 
władzy sekt Hoa Hao, Kao Dai i Binh Xuyen, uważanych powszechnie za 
podporę wpływów francuskich. Sekty te odgrywały bardzo poważną rolę 
w życiu politycznym Wietnamu południowego. Dzięki cotacjom finanso- 
wym I zaopatrzeniu w broń przez Francję sekty te zorganizowały sobie . 
waasne, -doskonale wyszkolone oddziały, przy których pomocy rządziły one 
na swych terenach autonomicznie: ściągały tam podatki, pobierały rekru- 
ta do swych annii ild. 

Rząd Diema pod wplywem misji amerykańskiej postanowił zlikwidować 
autonomię tych sekt. Collins chciał w ten sposób osiągnąc od razu dwa 
cele: podważyć wpływy francuskie, a zarazem wzmocnić reżim Diema. 
W praktyce okazało się, że nie jest to wcale łatwe. Niemniej jest faktem 
vezsbornyrn, że pozycje francuskie w Wietnamie południowym zostały 
w rezultacie polityki amerykańskiej bardzo poważnie naruszone, 
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Ze strony francuskiej rozgrywka o wpływy w Wietnamie południowym 
dokonuje się głównie pośrednio. Pierwszym zadaniem, które burżuazja 
francuska postawiła przed sobą, było usunięcie skrajnie proamerykańsko 
nastawionego Ngo Dinh Diema. Dlatego wystąpienia sekt przeciwko Die- 
mowi cieszą się aprobatą rządu francuskiego, co więcej, są często przez 
ten rząd inspirowane. Rząd francuski zaproponował wręcz odwołanie 
rządu Diema, jako pozbawionego autorytetu, i stworzenie na jego miej- 
sce gabinetu koalicyjnego, w którego skłud wesziiby zwolennicy orientacji 
zarówno proamerykzńskiej, jak i profrancuskiej. Propozycje te spotkały 
się jednak ze stanowczą odmową ze strony Stanów Zjeń"noczonych. 

Mimo jednak amerykańskiego poparcia kryzys polityczny w Wietnamie 
południowym w dalszym ciągu się zaostrza. W początkach marca br. trzy 
sekty ogłosiły manilest domagający się ustąpienia Diema, w końcu marca 
wystosowały one już kategoryczne ultimatum, żądające utworzenia w cią- 
gu 5 dni nowego rządu. Kiedy Diem na polecenie gen. Collinsa ultimatum 
to odrzucił, w samym Sajgonie i jego okolicach wybuchły walki pomiędzy 
oddziałami rządowymi a wojskam: sekt Binh Xuycn i Ilva Hao. 

Rząd francuski nie omieszkał wykorzystać wytworzonej sytuacji dla po- 
nowienia swych starań w kierunku uzyskania zgody rządu amerykańskie- 
go na usunięcie Diema i stworzenia nowego gabinetu «oalicyjnego. Wa- 
szyngton był jednak nieugięly: 

Stany Zjednoczone nie zgodziły się także na kompromisowe propozycje 
Francji, według których miałoby nastąpić rozszerzenie rządu Diema o kil- 
ku przynajmniej polityków sympatyzujących z polityką prolrancuską. Z te- 
go powodu odwołano nawet konferencję [rancusko-amerykańską w spra- 
wie Indochin, przewidzianą na 20.V, br. 

W tych warunkach rząd francuski i współpracujący z nim ściśle Bao 
Dai zdecydowali się na zaatakowanie wprost amerykańskiej marionetki — 
Diema. Pierwszym posunięciem w tym zakresie było odebranie Diemowi 
przez Bao Daia pełnomocnictw wojskowych. W trzy dni później premier 
francuski Faure oświadczył oficjalnie, że Diem „nie jest zdolny spełniać 
funkcji szefa rządu”. 

Przeciwuderzenie ze strony Stanów Zjednoczonych nastąpiło natych= 
miast. Już w kilka godzin po oświadczeniu Faure'a ambasador amerykań- 
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ski w Paryżu złożył notę prolestacyjną. Jednocześnie poinformowano Frans 
cję, że w wypadku gdyby rząd Diema został obalony, Stany Zjednoczone 
będą musiały zrewidować swą politykę wobec południowego Wietnamu. 

Równocześnie kontratak amerykański przyszedł z Sajgonu. Diem zwołał 
oddanych sobie ludzi, którzy przybrali nazwę „generalnego zgromadzenia 
demokratycznych sił rewolucyjnych. Zgromadzenie to zdetronizowało 
Bao Daia, proklamowało południowy Wietnam republiką i zażądało wy- 
cofania francuskiego korpusu ekspedycyjnego. Jednocześnie za pomocą 
prasy 1 radia rozwinięto szaloną kampanię antyfrancuską. Nie ulega wąt- 
pliwości, że wszystkie te pociągnięcia wymierzone były swym ostrzem głó- 
wnie przeciw Francji i zmierzały do dalszego poderwania jej pozycji. 

Pod wpływem tych posunięć, a także w obawie, że przedłużenie kryzysu 
politycznego w Wietnamie południowym zwiększy ilość sympatyków Wiet- 
namskiej Republiki Demokratycznej, rząd francuski spróbował znaleźć po- 
rozumienie z Departamentem Stanu USA. W tym porozumieniu zaintere- 
sowany był również rząd amerykański, który również obawiał się wzrostu 
tendencji postępowych w Wietnamie południowym. Nie należy także za- 
pominać, że rząd amerykański starał się w tym czasie o definitywne już 
włączenie Niemiec zachodnich do paktu ' północno-atlantyckiego 
i choćby dlatego zależało mu na zamazaniu istniejących rozbieżności fran- 
cusko-amer ykańskich. 

W wyniku tych tendencji, w czasie ostatniej sesji rady paktu północno- 
atlantyckiego, odbytej w pierwszej dekadzie maja br., doszło do rozmów 
Faure — Dulles, w których wziął także udział brytyjski minister spraw 
zagranicznych Macmillan. W trakcie tych rozmów francuski premier Fau- 
re musiał się zgodzić pod naciskiem Dullesa na udzielenie Diemowi swego 
poparcia w okresie następnych dwóch miesięcy, a ponadto na dalsze wy- 
cotanie francuskiego korpusu ekspedycyjnego z Indochin. W zamian za te 
ustępstwa Dulles zgodził się na utrzymanie Bao Daia jako monarchy, jed- 
nak bez prawa powrotu do Wietnamu, a także na pewne rozszerzenie 1zą- 
du Diema, przy czym sposób realizacji tych postanowień nie został okre- 
ślony wskutek rozbieżności pomiędzy Faurem i Dullesem. Poza tym Dulles 
obiecał również odwołać gen. Collinsa. 

Osiągnięte w ten sposób porozumienie nie zlikwidowało jednak sprzecz- 
ności francusko-amerykańskich w Wietnamie południowym. Diem w dal- 
szym ciągu umacnia swą władzę, a jednocześnie ruguje wpływy francu- 
skie. Znalazło to zwłaszcza wyraz w decyzji tzw: Rady Dynastycznej Wiet- 
namu, która w dniu 15-V. br. (a więc już po zakończeniu rozmów Faure — 
Dulles) pozbawiła Bao Daia tytułu głowy państwa i mianowała Diema 
„tymczasowym prezydentem republiki*', Jeśli chodzi o Stany Zjednoczone, 
to wbrew swej obietnicy nie wycofały one gen. Collinsa. Z drugiej strony 
nie ustają manewry Bao Daia, sekt i prolrancusko nastawionych polityków 
i wojskowych południowo-wietnamskich, manewry mające na celu obale- 
nie Diema, do których rząd francuski odnosi gię że źle tajoną sympatią. 
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Poważną przyczyną zaostrzenia się sprzeczności francusko-amerykań- 
skich w Indochinach jest stanowisko pewnej części burżuazji francuskiej, 
która wypowiada się za nawiązaniem stosunków gospodarczych i kultural- 
rych z Wietnamską Republiką STONES: Pod wpływem tych dążeń 
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popartych przez całą postępową opinię francuską rząd francuski musiał 
się zgodzić na wyslanie w dniu 15.VIII, ub. r. do Hanoi swej misji dyplo- 
matycznej, na której czele stanął Sainteny. 

Samo wysłanie tej misji, a zwlaszcza mianowanie jej kierownikiem Sain- 
teny'ego — znanego zwolennika realizacji układów genewskich, wywołało 
cstre protesty ze slrony Stanów Zjednoczonych, pragnących zorganizować 
w stosunku do Wietnamskiej Repubiiki Demokratycznej pelną biokudę 
ekonomiczną. 

W zorganizowaniu tej blokady szczególnie aktywną działalność rozwinął 
sam gen. Collins, który nie tylko zabronił swej marionetce — Diemowil 
wszelkich stosunków z WRD, ale także wywierał silną presję na poszcze- 
gólne przedsiębiorstwa francuskie w Wietnamie w celu zmuszenia ich do 
odstąpienia od jakiejkolwiek współpracy z północnym Wietnamem. Jedno- 
cześnie rząd amerykański przy każdej okazji wywierał nacisk na rząd fran- 
cuski w celu odwołania misji Sainteny'ego z Hanoi. 

Polityka rządu francuskiego odbijająca sprzeczne interesy różnych grup 
burżuazji francuskiej jest pełna wahań. Po wysłaniu misji Sainteny'ego 
rząd podjął szereg kroków, aby misja ta nie osiągnęła większych rezulta- 
tów. Charakterystyczny jest np. fakt, że misja Sainteny'ego przed swym 
wyjazdem do Hanoi nie otrzymała żadnych instrukcji i że aż do stycznia 
br. jej członkowie nie otrzymywali żadnego wynagrodzenia. | 

Nieprzychylny stosunek rządu francuskiego do idei nawiązania współ- 
pracy gospodarczej z Wietnamską Republiką Demokratyczną ujawnił się 
także w toczących się obecnie rokowaniach w sprawie zawarcia układu 
handlowego. W zamian za węgiel, tungsten, mangan i inne artykuły 
o ogromnym znaczeniu gospodarczym strona francuska zaofiarowała odbu- 
dowującej się Wietnamskiej Republice Demokratycznej głównie perfumy, 
wina i tym podobne artykuły luksusowe. O stosunku rządu francuskiego 
do WRD mówi też wymownie fakt, że pozostawił on, jak dotąd, bez odpo- 
wiedzi wszystkie propozycje rządu WRD w sprawie nawiązania stosunków 
dyplomatycznych. 

Nacisk rządu amerykańskiego na Francję i uległa polityka rządu fran- 
cuskiego wywołują duże niezadowolenie w tych kołach burżuazji francu- 
skiej, które są zainteresowane w nawiązaniu współpracy gospodarczej 
z Wietnamską Republiką Demokratyczną. Burżuazja ta zdaje sobie sprawę, 
że podjęta w tym kraju odbudowa gospodarki stwarza dla tej współpracy 
bardzo szerokie możliwości. Potwierdziły to zresztą dotychczasowe wyniki 
rokowań francusko-wietnamskich, w trakcie których mimo nacisku Sta- 
nów Zjednoczonych i niekonstruktywnego stanowiska rządu francuskiego 
zdołano zawrzeć kilka umów regulujących niektóre sprawy bieżące, urnów 
niewątpliwie korzystnych dla interesów francuskich. 
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Podczas gdy w Wietnamie południowym toczą się ciągle walki zbrojne 
między ugrupowaniami profrancuskimi a proamerykańskimi, w Wietnam- 
skiej Republice Demokratycznej rządzonej przez lud wietnamski, gdzie nie 
ma ingerencji wojsk imperialistycznych, panuje spokój, naród pracuje nad 
odbudową zniszczonego kraju, nad realizacją wielkich reform spolecznych, 
nad podnoszeniem dobrobytu, oświaty i kultury. © 
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Rząd WRD ściśle przestrzega układów genewskich i domaga się ich cał- 
kowitego wykonania. W interesie zachowania pokoju i w dowód przyjaźni 
dla narodu francuskiego rząd WRD wyraził gotowość przedyskutowania 
udziału swego kraju w Unii Francuskiej. Rząd WRD zaproponował rów- 
nież zniesienie wszelkich ograniczeń w ruchu ludności pomiędzy pólnoc- 
nym i południowym Wietnamem, wymianie gospodarczej i kulturalnej oraz 
rozpoczęcie od 20 lipca br. konsultacji z rządem południowo-wietnamskim 
w ceiu przygotowania wyborów ogólnowietnamskich zgodnie z postano- 
wieniami genewskimi. 

Rząd WRD stara się równocześnie nawiązać przyjazne stosunki z wszy- 
stkimi krajami świata na zasadach wzajemnego poszanowania suwerenno- 
ŚCI. 

Tego rodzaju polityka Wietnamskiej Republiki Demokratycznej wywie- 
ra ogromny wpływ na kształtowanie się opinii publicznej w południowym 
Wietnamie. Żywy przykład w postaci Wietnamskiej Republiki Demokra- 
tycznej potęguje dążenia wyzwoleńcze mas ludowych południowego Wiet- 
namu. Ludność południowego Wietnamu domaga się z całą stanowczością 
odbycia wyborów ogólnowieinamskich w terminie i w formach uzgadnio- 
nych w Genewie. 

Wicepremier WRD Fam Wan-dong w wywiadzie udzielonym w RBan- 
dungu przedstawicielowi agencji „Antara New Agency* wyraził sta- 
nowisko całego narodu wietnamskiego, kiedy stwierdził: „Wietnam jest 
jednolitym krajem, składającym się z północnej i południowej części. Nikt 
nie może tego kraju rozczłonkować. Kraj wietnamski jest własnością naro- 
du wietnamskiego. gdyż państwo nasze zostało zbudowane i obronione 
w ciągu stuleci pełnych i ofiarnych walk. Słowo „jedność* jest wyryte 
w historii Wietnamu, w jego geografii, gospodarce, kulturze, mowie i oby- 
czajach, jak również w sercach i uczuciach wszystkich Wietnamczyków". 

Walka narodu wietnamskiego o jedność kraju cieszy się całkowitym po- 
parcien: wszystkich miłujących pokój narodów. Obecna polityka USA 
a także rządu francuskiego w Indochinach grozi sprowokowaniem tam no- 
wych działań wojennych, owego, jak to pisał francuski burżuazyjny dzien- 
nikarz — Guillain, drugiego rozdziału konfliktu indochińskiego, w którym 
„francuski korpus ekspedycyjny nie będzie niczym więcej, jak tylko kor- 
pusem żolnierzy najemnvch' walczących o realizację ceiów agresvwnej 
-olityki amerykańskiej. Nic więc dziwnego, że b. minister gaullistowski 
1ene Capitant zabierając głos na łamach „Franc Observateur" (z dnia Gil: 
1955 r.) nazwał obecną politykę rządu francuskiego w Indochinach ,.poli- 
tylką haniebną, polityką bankructwa. Cały naród francuski domaga się 
cd swego rządu całkowitej zmiany polityki wobec Indochin, rozpoczęcia 
polityki konsekwentnej realizacji układów SAWA oraz współpracy 
z Wietnamską Republiką Demokratyczną. 

Żądanie to popiera cala postępowa opinia światowa. Znalazło to ostatnio 
zwłaszcza wyraz w rezolucjach konferencji w Bandungu i Delhi, w wystą- 
„ pieniach szeregu rządów krajów azjatyckich oraz w debatach świarowe- 
80 Zgromadzenia Sił Pokoju w Helsinkach. Żądanie to zostało również 
dobitnie podkreślone w oświadczeniach opublikowanych po rozmowach 
premiera ZSRR Bulganina i premiera PRL Cyrankiewicza z premierem 
Indii Nehru. 
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Koszty własne produkcji przemysłowej 


Marks powiada w „Kapitale": „Jeżeli odjąć całkowitą sumę różnych 
użytecznych prac tkwiących w surducie, płótnie itd. (tj. w każdej warlo- 
ści użytkowej — H. F.), zawsze zostanie jakiś materialny substrat dany 
przez przyrodę bez udziału człowieka (t. 1, str, 45). 


Odwracając to rozumowanie Marksa, można by powiedzieć: jeżeli ab- 
strahować będziemy od tego „substratu materialnego, którego przyroda 
dostarcza nam darmo, to w każdej wartości użytkowej tkwić będzie tylko 
1 wyłącznie praca ludzka. 


W celu wytworzenia jakiegoś produktu niezbędna jest, jak EN 
żywa praca 1 praca uprzedmiotowiona; ta ostatnia tkwi w SARA i przed- 
niuotach pracy. 


Nie było i nie będzie takiego społeczeństwa, któremu obojętne byłyby 
nakłady pracy żywej i uprzedmiotowionej — ilość pracy potrzebnej do 
„wytworzenia jakiegokolwiek produktu. Ta konieczność mierzenia nakła- 
dów pracy występuje rzecz jasna w formie bardziej spotęgowanej w go- 
spodarce socjalistycznej, gdzie pierwszym ekonomicznym prawem jest we- 
dług Marksa oszczędność czasu, jak również planowy podział czasu robo- 
czego pomiędzy poszczególne gałęzie produkcji. 


Również w warunkach zbudowanego już ustroju socjalistycznego, a tym 
bardziej w okresie przejściowym od kapitalizmu do swjalizmu, istnieje 
obiektywna konieczność p. > nakładów pracy drogą OxOlna, za 
wprost i A zpóred ii ilością czasu, ilością godzin zużytych na wytworze- 
nie produktu. Musimy mierzyć je w formie pieniężnej. 


Z czego wypływa ta konieczność mierzenia nakładów pracy w pienięż- 
nej formie? 


Wynika ona z faktu, że w gospodarce socjalistycznej istnieje produkcja 
towarowa i — w związku z tym — działa prawo wartości. Sfera działania 
prawa wartości jest ograniczona i rozciąga się przede wszystkim na cyrku- 
lację towarów głównie osobistego spożycia. Robotnicy zatrudnieni w pro- 
dukcji materialnej za wydatkowaną pracę otrzymują wynagrodzenie w for 
mie pieniężnej jako płacę roboczą; inaczej nie mogliby nabywać środków 
koniecznych do zaspokojenia ich potrzeb, gdyż środki te stanowią towary, 
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Płaca robocza, będąca jednym z podstawowych wydatków przedziębior- 
stwa, odzwierciedla w formie pieniężnej nakłady pracy żywej, potrzebnej 
do wytworzenia określonego produktu. 

Mógłby ktoś zapytać, jak to się dzieje, skoro płaca robocza nie wyraża 
caiej pracy, którą pracownicy przemysłu socjalistycznego włożyli w wy- 
tworzenie produkcji, lecz tylko część nowowytworzonego produktu, prze- 
znaczoną ala siebie, a nie dla spoleczeństwa. 

Otóż jakkolwiek płaca robocza stanowi element pierwotnego podziału 
aochodu narodowego, to jednak jest to podział szczególnego rodzaju, do- 
kcnujący się w społeczeństwie socjalistycznym, zgodnie z iiością i jakością 
pracy. Weżmy dwa wyroby a 1 b, za których wytworzenie trzeba wvpła- 
cić pracownikom odpowiednio 100 zł i 200 zł. Możemy powiedzieć, że w za- 
sadzie wyrób b wymaga dwukrotnie więcej żywej pracy ludzkiej w ogóle 
(pracy abstrakcyjnej, niezależnej od jej konkretnych form) niż wyrób a. 

Tak więc wyjąwszy fakt, kiedy mamy do czynienia z regulacją płac, 
częściową iub ogólną (np. uchwała z dnia 3 stycznia 1953 1.), wszelkie zmia- 
ny w kosztach osobowych odzwierciedlają na ogół wiernie dynamikę ży- 
wej pracy, wydatkowanej na wytworzenie danego produktu. 

Również zużyta w procesie produkcji uprzedmiotowiona praca w surow*= 
cach, materiałach itp. musi być wyrażona w formie pieniężnej. Jest to nie- 
zbędne nawet w stosunku do środków produkcji, wytwarzanych w sekto- 
rze produkcyjnym państwowym, nie będących — jak wiemy — towarami 
w obrocie ekonomicznym wewnątrz kraju. Nie może bowiem ewidencja 
nakładów pracy opierać się na dwócn odmiennych podstawach: na mierze” 
niu wydatkowanej pracy żywej w formie pieniężnej, a uprzedmiotowio- 
nej pracy wprost w jednostkach czasu pracy. 


Ponadto fakt, iż produkcja towarów i produkcja nietowarów są ze So- 
bą ściśle sprzężone, slanowiąc jednolity proces reprodukcji, w której nakła- 
dy uprzedmiotowionej pracy (w środkach produkcji) w ostatecznym ra- 
chunku wchodzą jako element wartościowy środków spożycia osobistego— 
wymaga, aby środki produkcji miały formalnie „wartość' i „cenę. 

Wspomnijmy także tę okoliczność, iż skup surowców rolniczych (głównie 
dla przemysłu lekkiego i spożywczego) dokonywary jest w formie pie- 
niężnej w sektorze produkcyjnym nie rrależącym do państwa (w spółdziel- 
niach produkcyjnych, u drobnolowarowych producentów). Tu — rzecz pro- 
sta — zużyte surowce muszą być liczone w formie pieniężnej. 

Tak więc, wyjąwszy okoliczność, kiedy mamy do czynienia z regulacją 
cen (np. reforma cen środków produkcji, pr zeprowadzona w ZSRR i u nas), 
wszelkie zmiany w kosztach rzeczowych odzwierciedlają na ogół wiernie 
dynamikę nakładów uprzedmiotowionej pracy, wydatkowanej na wytwo- 
rzenie danego produktu. 

Przy uporządkowanym systemie cen środków produkcji mogą zachodzić 
jedynie zmiany w kierunku obniżenia cen, zgodnie z ogólną, właściwą 
przemysłowi socjalistycznemu tendencją stałego i systematycznego obn!- 

żania kosztów wlasnych. 

_- Jeśli np. zostaje obniżona cena węgla, to z punktu widzenia społecznego 
następuje również obniżka kosztów wytwarzanej w elektrowni energi ele- 
* ktrycznej, choć z punktu widzenia przedsiębiorstwa należy tę obniżkę po- 
minąć, jako powstałą nie w wyniku jego własnych osiągnięć, lecz czynni- 
kow zewnętrznych. 
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Przyjmując definicję podaną w radzieckim podręczniku ekonomii poli- 
tycznej, możemy powiedzieć, że koszty własne produltcji stanowią część 
społecznych kosztów produkcji, wyrażoną w formie pieniężnej, ktora re- 
kompensuje nakłady przedsiębiorstwa na środki produkcji i płace robocze. 
Inaczej mówiąc, koszty własne wyrażają nakłady pracy (oczywiście nie 
wszystkie) włożone w wytworzenie określonej produkcji. 


W gospodarce socjalistycznej nie ma w zasadzie sprzeczności pomiędzy 
kosztami własnymi, jako pieniężnymi nakładami przedsiębiorstwa, a społe- 
cznymi kosztami produkcji, wyrażającymi cały nakład pracy zużytej na 
wytworzenie określonego produktu. Istnieje tu — ogólnie biorąc — zgod- 
ność pomiędzy dynamiką kosztów własnych a dynamiką społecznych ko- 
sztów produkcji; wzrost pierwszych oznacza wzrost drugich; obniżka 
pierwszych oznacza obniżkę drugich. Z istoty gospodarki socjalistycznej 
wynika bowiem, że forma pieniężna, koszty własne nie maskują treści — 
nakładów pracy. Tam gdzie zachodzi wyłom w tej ogólnej prawidłowości, 
świadczy on raczej o tym, iż nieumiejętnie posługujemy się formą warto- 
ści, a zwłaszcza takimi kategoriami ekonomicznymi, jak koszty własne, 
cena i inne. | | 

Z tego wynika, iż obniżenie kosztów własnych produkcji oznacza bez- 
wośrednią oszczędność pracy społecznej; państwo może  zaoszczędzoną 
w ten sposób pracę zużytkować na rozszerzenie innych gałęzi produkcji— 
zgodnie z potrzebami gospodarki narodowej. 

Wydzieienie ze społecznych kosztów produkcji odrębnej kategorii kosz 
tów własnych jest ściśle związane nie tylko z faktem działania prawa war+ 
tości i z jego oddziaływaniem na produkcję, lecz również wynika z rzeczy- 
wistego procesu. produkcji. 

Przedsiębiorstwa będące na rozrachunku gospodarczym, ażeby konty" 
nuować proces reprodukcji, muszą ustawicznie nabywać nowe, na miejsce 
zużytych surowców, materiałów itp., oraz muszą posiadać środki na opła- 
cenie pracowników. W tym celu zmuszóne są realizować wytworzony pro- 
dukt 1 otrzymywać należność co najmniej w wysokości pokrywającej 
koszty własne; w innym wypadku nie mogłyby zaopatrywać się w surowce 
i materiały, niezbędne do następnego cyklu produkcyjnego. 

W praktyce buchalteryjno-finansowej do kosztów własnych produkcji 
za.iczane są również takie wydatki pieniężne, których nie można w danym 
crzedsiębiorstwie zaliczyć ani do kategorii pracy żywej, ani uprzedmio- 
towionej. Będą to np. procenty bankowe, postojowe za przetrzymywanie 
wagonów oraz ubezpieczenie spoleczne pracowników, mające związek raczej 
z podziałem produktu aniżeli z jego tworzenieni. 

Można, oczywiście, mieć zastrzeżenia co do słuszności zasady zaliczania. 
tego rodzaju wydatków do kosztów własnych. Niemniej jednak  bio- 
rąc pod uwagę, że '/v nakładów w naszych przedsiębiorstwach — 
a więc przytłaczająca ich większość — da się zakwalifikować jako praca 
żywa lub uprzedmiotowiona, fakt powyższy w niczym nie narusza — lub 
czyni to w stopniu nikłym — prawidłowości, wedle której dynamika ko- 
sztów własnych zgodna jest z dynamiką zużytej pracy, zarówno żywej jak 
i uprzedmiotowionej. 

Używamy pojęcia „koszty własne” produkcji w różnym znaczeniu. Ro+ 
zumiemy przez nie koszty poniesione przez przedsiębiorstwo na wytwo+ 
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czenie określonej produkcji w określonym czasie (np.: kuszty całej pro» 
dukcji towarowej huty wynoszą rocznie 10 czy 15 mlonow złotych i1a.). 


Mówimy też, że koszty własne określonego wyrobu, np. 1 tony węgla, 
wynoszą tyle, I tony stah tyle itd. Przy tym trzeba pamiętać, że koszty 
ioentycznych wyrobów kształtują się w poszczególnych przedsiębiorsiwach 
rozmaicie. A więc w tym wypadku pod tym pojęciem rozumiemy indywi- 
Gualne koszty własne, te jest koszty danego wyrobu w danym przedsiębior= 
stwie (np. koszt własny 1 tony surówki w hucie Kościuszko wynosi tyle, 
w hucie Boorek tyle). 

Używamy też terminu „przeciętne koszty własne". Jeśii chcemy wie- 
Gzieć, ile wynosi przeciętnie koszt jednostki oxreślonego wyrobu, musimy 
wydzielić spośród wszystkich przedsiębiorstw produkujących ten wyrób 
jedno przedsiębiorstwo lub grupę przedsiębiorstw, które pracują w prze- 
ciętnych warunkach; ich to koszty odzwierciedlają społecznie niezbędne 
paklady, 
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". STRUKTURA KOSZTÓW WŁASNYCH W UKŁADZIE RODZAJOWYM 


Jak powiedzieliśmy wyżej, koszty własne w przemyśle składają sią 
z dwóch podstawowych elementów: z kosztow osobowych, odzwierciedla< 
jących w postaci pieniężnej nakłady pracy żywej, oraz z kosztów rze< 
czowych, stanowiących pieniężny wyraz zużytej w procesie produkcji 
uprzedmiotowionej pracy (surowce, materiały, paliwo oraz koszty zużycia 
maszyn i urządzeń itp., występujące w formie amortyzacji). 

Udział poszczególnych elementów, wyrażony w 0%, w stosunku do cało 
ści kosztów własnych w przedsiębiorstwie lub w danej gałęzi przemysłu, 
razywamy siukturą kosztów własnych. 


Oto przykładowa struktura kosztów własnych: 


1. Surowce i materiały © 360% 

2. Paliwo 80% 

3. lnergia elektryczna 20% 

4. Amortyzacja BA 

5. Płace ! 400/ 

6. Inne nakłady 30 
razem 10005 


Jak widać w tak ujętym układzie, zwanym układem rodzajowym lub 
ekonomicznym, koszty grupujemy przeważnie według podziału na pracą 
uprzedmiotowioną (poz. 1—4) i żywą (poz. 5). Oprócz tego układ ten za+ 
wiera pewien, choć nieznaczny element kosztów. których w danym produke= 
cie nie można zakwalifikować wprost ani do kategorii żywej, ani uprzed+ 
miotowionej pracy. 

Jakie jest znaczenie ekonomiczne tak ujętego gruriwania kosztów? 
Struktura kosztów własnych w tym układzie pozwala przede wszystkim 
stwierdzić, jak ksztaltuje się stosunek żywej pracy do pracy uprzedmio< 
towionej w różnych okresach czasu w danym przedsiębiorstwie, w posz 
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czególnych gałęziach przemysłu, wreszcie w całym przemyśle. Jak wiado- 
mo, nieprzerwanemu wzrostowi produkcji, właściwemu exonomice socja- 
listycznej, towarzyszyć musi na gruncie rozwoju techniki systematyczny 
wzrost wydajności pracy. Prawidłowość ta wyraża się we względnym wzro- 
ście uprzedmiotowionej pracy (zawartej w produkcie) w stosunku do pra- 
cy żywej, niezbędnej do wytworzenia tego produktu, z tym jednak że 
cgólna ilość pracy wydatkowana na wytworzenie produktu ulega syste- 
matycznemu zmniejszaniu. Wzrost wydajności pracy polega właśnie na 
tym — jak wskazywał Marks — że zmniejsza się udział pracy zywej, 
a wzrasta udział pracy uprzedmiotowionej w ten jednak sposób, że ogólna 
suma pracy zawarta w towarze ulega zmniejszeniu. 


Innymi słowy, w strukturze kosztów własnych udział kosztów rzeczo* 
wych winien wzrastać, podczas gdy udział kosztów osobowych winien ma» 
leć. Zjawisko to wiąże się z tym, że dzięki nowej technice żywa pracą 
wprawia w ruch coraz większą masę uprzedmiotowionej pracy (surowce, 
materiały itp.) w rezultacie czego na jednostkę gotowego wyrobu przy- 
pada mniej żywej pracy niż uprzednio. 


Jednakże wyciągnięcie wniosków ze zmiany struktury kosztów własnych 
wymagą wyodrębnienia przyczyn ubocznych, nie związanych ze wzrostem 
wydajności pracy, ale wpływających na tę zmianę. 


Do takich przyczyn ubocznych możemy zaliczyć fakt zmiany rodzaju 
surowców czy materiałów, używanych do produkcji podobnych wyrobów. 
jeśli np. zakład odzieżowy wytwarzał w poprzednim okresie ubrania mę- 
skie z niskoprocentowej wełny, obecnie zaś produkuje podobne ubrania 
z welny wysokoprocentowej, to niewątpliwie zachodzi tu zjawisko przesu- 
nięcia proporcji w strukturze kosztów własnych na korzyść kosztów ma- 
teriałowych. Ta zmiana jednak wcale nie wyraża wzrostu wydajńośc: 
Cracy. | 

Inny przykład. W zakładzie nastąpiło rozszerzenie luo zwężenie współ- 
rracy>(kooperacji) z innymi przedsiębierstwami. Załóżmy, iż fabryka ma- 
szyn począlkowo sama wykonuje wszystkie części, w następnym zaś okre- 
sie otrzymuje niektóre detale z wyspecjalizowanego zakładu (zjawiska 
niewątpliwie korzystne). W związku z tym rośnie udział uprzedmiotowio- 
nej pracy (uprzednio bowiem dla wytworzenia tych części trzeba było stos 
sować więcej żywej pracy, zaś obecnie wartość tych części jako wykona-= 
nych w innym zakładzie wchodzi do kosztów wyłącznie w formie uprzed- 
miotowionej pracy). Społecznie rzecz biorąc notujemy tu wzrost wydajno- 
ści pracy na skutek specjalizacji, jednakże z punktu widzenia danego 
przedsiębiorstwa zmiana struktury kosztów nie jest rezultatem podniesie- 
nia poziomu wydajności pracy. 


Wreszcie w przedsiębiorstiwie wytwarzającym różnorodny asortyment 
mogą nastąpić przesunięcia w kierunku wzrostu produkcji wyrobów wy* 
magających większego lub mniejszego zużycia materiałów. Te zmiany ró- 
wnież nie wyrażają wahań w poziomie wydajności pracy. 
.. Grupowanie kosztów według układu rodzajowego oddaje ponadto szere;4 
dalszych usług. Pozwala m. in. ustalić czystą produkcję w danym przed- 
siębiorstwie, czyli nowowytworzoną wartość, odgrywa zatem dużą rolę 
przy obliczaniu dochodu narodowego. 
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Wreszcie układ rodzajowy pozwala ana.lzować dynamikę wzrostu pros 
dulscji i dynamikę kosztów własnych tejże produkcji w ich wzajemnym. 


stosunku. 

Jak wiadomo, nieprzerwanemu rozwojowi produkcji, właściwemu go- 
spodarce socjalistycznej, towarzyszyć musi systematyczna oszczędność pra- 
cy żywej i uprzedmiotowionej. Prawiałowość ta znajduje swój wyraz 
w fakcie wzrostu produkcji, liczonej w cenach zbytu, szybszego niż wzrost 
kosztów własnych. Jeśli np. wskaźnik wzrostu produkcji w stosunku do po- 
przedniego okresu wynosi 20%, to wskaźnik wzrostu kosztów własnych 
powinien być niższy. 

Brak pewiążania pomiędzy dynamiką produkcji a wzrostem kosztów 
własnych powinien być sygnałem naruszenia w tej dziedzinie sasady so- 
ejalistycznego planowania. Układ rodzajowy pozwala badeć tę zależność 
w poszczególnych elementach kosztów, co — rzecz prosta — posiada du- 
że znaczenie. 

Struktura kosztów własnych jest nie tylko wyrazem osiągniętego w da- 
nym przedsiębiorstwie czy w danej gałęzi przemysłu poziomu wydajności 
pracy, lecz odzwierciedla również specyfikę poszczególnych gałęzi prze- 
mysłu, w których na skutek różnych warunków materialnych produkcji 
odmiennie kształtuje się stosunek żywej pracy do pracy uprżedmiotowio- 
nej. 

Według statystyki radzieckiej udział kosztów osobowych w kosztach 
własnych w przemyśle maszynowym wynosi 31,30%, w przemyśle wytwa- 
rzającym towary dla ludności 10,9%. Natomiast na koszty rzeczowe 
przypadało odpowiednio 640/, i 88,20%. 

Charakterystyczne są zmiany, jakie uwidaczniają się w strunturze kosz+ 
tów własnych przemysłu w różnych okresach budownictwa socjalistycz= 
nego. 


Zmiany te przedstawia poniższa tabela (przemysł ZSRR): 


1932 1940 
I- Elementy kosztów 

|» ! EA 
Ę Płace łąćznie z ubezpieczeniem pracowników 35,6 22,4 

2. Surowce, materiały, paliwo i energia elektr., 

amortyzacja 57 72 

3. Pozostałe nakłady 7,4 5,6 
Razem 100 100 


Wyraźnie — jak widzimy — wystepuje tu tendencja wzrostu kosztów 
rzeczowych przy jednoczesnym spadku udziału kosztów osobowych, 
Dzieje się tak niewątpliwie pod wpływem wzrostu wydajności pracy, na- 
stępującego przede wszystkim na podstawie nieustannego postępu techni- 
cznego, choć nie jest wykluczone, że inne czynniki odegrały tu pewną ro- 
lę (zmiana cen, przesunięcia w strukturze produkcji itp.). 


Spróbujmy w oparciu o naszą statystykę prześledzić zmiany w struktu- 
rze kosztów własnych przemysłu Polski Ludowej. 
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Pokazuje to poniżej zamieszczona tablica (cyfry przybliżone): 


L 1951 1954 
Pp w w% 

l. Płace 18,6 26,5 

2. Surowce, materiały, paliwo itp. | 70,6 62,9 

3. Amortyzacja 3,1 3,1 

| 4. | Inne 7,7 7,5 
| Razem 110 100 


Wyraźnie występuje tu odmienne zjawisko, mianowicie szybszy wzrost 
kosztów osobowych niż kosztów rzeczowych. 

Ten stan rzeczy, sprzeczny jak gdyby z prawem sformułowanym przez 
Marksa, tłumaczyć należy specyficzną sytuacją, jaka istnieje na odcinku 
cen środków produkcji. W latach 1951—1954 notujemy w naszej gospo- 
darce zwyżkowy ruch płac, wywołany z jednej strony częściową regula- 
cją płac w niektórych gałęziach przemysłu, z drugiej zaś generalną zmia- 
ną płac w związku z uchwałą rządu z 3 stycznia 1953 r. o regulacji cen 
i o zniesieniu bonowego systemu zaopatrzenia. W tym okresie jednak ce- 
ny środków produkcji niemal nie uległy lub uległy tylko częściowym 
zmianom. W ten sposób w strukturze kosztów własnych udział kosztów 
rzeczowych (zwłaszcza surowców, materiałów, paliwa itp.) jest sztucznie 
obniżony w stosunku do kosztów osobowych. 

Dopiero likwidacja systemu dotacji i ustalenie cen środków produkcji na 
poziomie kosztów własnych unaoczni właściwy stosunek uprzedmiotowio- 
nej pracy do pracy żywej. W tym kierunku zmierza właśnie uchwała Ra- 
cy Ministrów z dnia 2 sierpnia 1954 r. 

Warto zaznaczyć, iż udział amortyzacji w strukturze kosztów jest wyraź- 
nie zaniżony, gdyż w większości wypadków środki trwale wyceniono po- 
niżej ich faktycznej wartości. Dopiero nowa, przeprowadzana obecnie in- 
wentaryzacja środków trwałych da właściwy obraz roli amortyzacji w na- 
szej gospodarce, 


STRUKTURA KOSZTÓW WŁASNYCH W UKŁADZIE KALKULACYJNYM 


W układzie rodzajowym koszty zgrupowane są w przekroju całego 
trzedsiębiorstwa bez względu na to, gdzie powstają. Nie wnikając w to, 
o jaką płacę chodzi — czy o płacę pracownika: biurowego, czy też o vłacę 
rcbotników bezpośrednio zatrudnionych przy produkcji, czy wreszcie 
o płacę robotnika pomocniczego — wszystkie tego rodzaju wydatki gru- 
fujemy w jednej sumie i otrzymujemy w przekroju przedsiębiorstwa tzw. 
fundusz płac. Podobnie rzecz ma się z surowcami, materiałem itp. Bez 
względu na to, gdzie są wydatkowane — czy stanowią substancję gotowego 
produktu, czy też używane są do innych celów w procesie produkcji — 
grupujemy je łącznie jako koszty rzeczowe. 

Układ rodzajowy — jakkolwiek niezbędny dla planowania kosztów i dla 
analizy wykonania planu kosztów — nie jest jednak wystarczający: nie 


daje bowiem odpowiedzi na pytanie, jaki jest koszt własiy poszczególnego | 


wyrobu czy też grupy wyrobów, 
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Znajomość kształtowania się kosztów własnych poszczególnych wyro* 
bów potrzebna jest z dwóch względów: 1) dla ustalenia cen tak środków 
produkcji, jak i średków konsumpcji; 2) dla określenia zadań obniżki ko+ 
sztów własnych i dia kontroli wykonania tych zadań. 


W tym celu obok rodzajowego układu kosztów stosujsmy inny sposób 
ich ugrupowania — mianowicie układ kalkulacyjny. Z punktu widzenia 
potrzeb kalkulacji wszystkie koszty dzielimy na dwie grupy: 1) kwoszty 
bezpośrednie, które dadzą się wprost rozliczyć na dane wyroby (np. ma- 
teriały bezpośrednio zużyte do produkcji, płace robotników bezpośreanio 
zajętych przy produkcji); 2) koszty pośrednie, to znaczy takie, które mogą 
być tylko pośrednio rozliczane (np. koszty utrzymania wydziałów, zarządu 
zakładu, amortyzacji budynków fabrycznych itp.). Te koszty rozliczane są 
na poszczególne wyroby w pewnej proporcji zgodnie z przyjętym kluczem 
(np. w proporcji do płacy bezpośredniej, obciążającej poszczególne wyroby). 


Czystość oraz dokładność kalkuiacji kosztów wymaga, aby w miarę mo* 
żiiwości jak największa część kosztów była rozliczana wprost na dany wy* 
rób czy na daną jednostkę kalkulacyjną. | 

Koczty pośrednie z reguły dzielą się na koszty wydziałowe i ogólnoza- 
kladowe lub ogólnofabryczne. 


Koszty wydziałowe zawierają z jednej strony wydatki. rosnące na ogół 
wprost proporcjonalnie do wzrostu produkcji (paliwo, energia elektryczna 
j inne środki zużytkowane dla celów produkcji) — z drugiej strony wy” 
datki tzw. ogólnowydziałowe, które są względnie stałe (utrzymanie per 
sonelu kierowniczego wydziału, rachmistrzów, planistów itp.). 


Koszty ogólnofabryczne są związane z utrzymaniem administracji za- 
kładu, laboratoriów, magazynów ogólnofabrycznych, biur konstrukcyjnych 
itp. Zawierają one ponadto koszty tzw. nieprodukcyjne (kary za przetrzy- 
mywanie wagonów, procenty bankowe, kary za zaleganie z opłacaniem 
faktur itp.). 

Cechą charakterystyczną kosztów ogólnofabrycznych jest to, że są one 
względnie stałe i w przeciwieństwie do kosztów bezpośrednich ich rozmia- 
ry w absolutnych liczbach prawie nie rosną lub rosną nieznacznie w mia- 
rę wzrostu produkcji. Przy nie zmienionych innych warunkach oznacza to, 
że wraz ze wzrostem produkcji koszt ogólnofabryczny względnie maleje 
(względnie — to znaczy maleje na jednostkę produkcji). 

Otóż do zmniejszenia kosztów ogólnofabrycznych przyczynia się wzrost 
rozmiarów produkcji; ma to szczególne znaczenie dla tych gałęzi przemy* 
słu, gdzie udział kosztów ogóinofabrycznych w strukturze kosztów jest po- 
kaźny (np. w energetyce). 

Sprawa zmniejszenia kosztów  ogólnofabrycznych wiąże się najściślej 
z zagaanieniem walki z przerostami w administracji przedsiębiorstwa, 
z nadmierną ilością komórek często dublujących czynności. Jak wskazuje 
doswiadczenie, w wielu przedsiębiorstwach skrzywione są proporcje po- 
rniędzy ilością personelu zatrudnicnego w administracji a liczbą  praco- 
wników zatrudnionych bezpośrednio przy produkcji. 

Przykładowa struktura kosztów własnych w układzie kalkulacyjnym 
przedstawia się następująco: 
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1. Surowce | materiały, paliwo, energia elektryczna itp. -57,60/ 
2. Płace robocze bezpośrednio zatrudnionych przy produkcji 15,80/9 


3. Koszty wydziałowe 13,80/9 
4. Koszty ogólnofabryczne 12,209 
5  ,„ _ sprzedaży 0,6%/6 

——— 


razem 100% 


Jest rzeczą jasną, że sumy kosztów własnych w danym przedsiębior- 
stwie — bądź to kosztów zgrupowanych w układzie rodzajewym, bądź 
też w układzie kalkulacyjnym — są identyczne. Jednakże struktura kosz- 
tów w układzie rodzajowym i takaż struktura w układzie kalkulacyjnym 
w tym samym przedsiębiorstwie różnią się między sobą, jako że w oby 
dwu wypadkach mamy do czynienia z POSDOYM rozmieszczeniem ele 
mentów kosztów. 

Przedstawmy to na przykładzie przemysłu okrętowego za pomocą wo< 
niższej tabeiki: 


Struktura kosztów 


Elementy w układzie 
rodzajowym 


w układzie 
kalkulacyjnym 


1 ZONE BEZPO Zz Pi ZEE WWE O O I RT OCET KO ZOE POTC RZEZE KOC EOZECZ SWE) 


Materiały 46,6 8 44,8 

Płace 40,9 23,5 

Amortyzacja 3,2 

Pozostałe nakładg 9,3 

Koszty wydziałowe — 15,6 
| ś ogólnofabryczne | = zh : 

s sprzedaży 
| 


Jak widzimy, pomiędzy obydwoma układami zachodzą dość istotne róż- 
nice: np. płaca robocza w układzie rodzajowym stanowi 40,9%, a w ukła- 
dzie kalkulacyjnym tylko 23,50%; różnica 17,409 występuje w ukrytej 
postaci w kosztach ogólnowydziałowych i ogólnofabrycznych. * Podobnie 
przedstawia się sprawa z materiałami. 


DROGI OBNIŻKI KOSZTÓW WŁASNYCH 


a) Oszczędność pracy żywej 


Oszczędność pracy społecznej realizuje się w naszej gospodarce przez 
systematyczne obniżanie kosztów własnych produkcji, przez wzrost rento- 
wności socjalistycznego przedsiębiorstwa. 

Jest to niezbędna forma wyrażania zaoszczędzonej pracy społecznej na 
rrzestrzeni całej epoki historycznej — od obalenia kapitalizmu do zbu- 
dowania społeczeństwa komunistycznego. 


Ponieważ w samej formie tkwi możliwość zacierania w pewnych wy- 
padkach treści, przeto przy analizie obniżki kosztów własnych należy 
skrupulatnie oddzielić oszczędności pozorne, które nie wyrażają oszczęd- 
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ności pracy społecznej, od rzeczywistych. Ma to szczególne znaczenie 
-"'w naszych warunkach, gdzie jeszcze występują duże braki w systemie 
cen środków produkcji. Ceny mianowicie niejednokrotnie zaciemniają rze- 
czywiste wykonanie planu osniżki kosztów własnych. 

Z tego punktu widzenia możemy z jednej strony mówić o obniżce kosz- 
tów własnych, osiąganej jako rezultat wewnętrznych czynników bezpo- 
średnio związanych z działalnością przedsiębiorstwa (wzrost wydajności 
pracy, zmniejszenie zużycia materiałów na jednostkę produkcji itp.); 
z drugiej strony może to być obniżka kosztów powstała na skutek ze- 
wnętrznych przyczyn, nie związanych z osiągnięciami danego przedsię- 
biorstwa (np. obniżka cen surowców, zmiana taryf itp.). 

Podobnie jak produkcja społeczna bogate i różnorodne są metody 
i sposoby obniżania kosztów własnych. Nie można a priori stwarzać sches 
matów, według których w całym przemyśle winna się dokonywać obniżka 
kosztów własnych produkcji. Każda gałąź przemysłu, ba, każdy zakład 
mają swoje specyficzne, im właściwe formy oszczędności pracy społecznej. 

W ej dziedzinie niewyczerpana jest inicjatywa i inwencja załóg na 
szych fabryk. 

Ponieważ ”/1o wszystkich kosztów produkcji stanowią wydatki bądź na 
pracę żywą, bądź na uprzedmiotowioną, zasadniczym kierunkiem obniża- 
nia kosztów własnych jest walka o obniżkę kosztów osobowych i kosztów 
rzeczowych. W istocie rzeczy wszelkie nasze usiłowania, zmierzające 
w kierunku obniżenia kosztów niezależnie od różnorodności form, w jakich 
dokonujemy tego, sprowadzają się do oszczędności żywej lub uprzedmioto- 
wionej pracy. 

Podstawowym źródłem obniżki kosztów własnych w ogóle, a w szczegól- 
ności kosztów osobowych, jest wzrost wydajności pracy. Podniesienie po” 
ziomu wydajności pracy społecznej oznacza zmniejszenie nakładów pracy 
na jednostkę produkcji. Jest to materialna podstawa wszelkiej obniżki 
cen, a w tej liczbie i cen środków konsumpcji. 

Wzrost wydajności pracy, powiązany z oszczędnością pracy żywej, po- 
wiiiieii wyrażać się obniżką przede wszystkim kosztów osobowych. Jed- 
nakże, aby to mogło nastąpić, należy bezwzględnie przestrzegać zasady 
szybszego wzrostu wydajności pracy niż wzrostu średnich płac. W innym 
wypadku bowiem efekty, uzyskiwane z tytułu nowej techniki i techno- 
logii, modernizacji starej techniki, z tytulu osiągnięć nauki, przypadały- 
by jedynie wąskiej grupie pracowników tych zakładów, gdzie nastąpił po- 
stęp techniczny. Byłoby to niesłuszne, gdyż zastępowanie starej techniki 
przez nową wymaga nakładów na inwestycje wydatkowanych ze społeczne- 
go tunduszu akumulacji. Prowadziłoby to również do uprzywilejowania pe- 
wnej grupy pracowników w stosunku do innych, zatrudnionych w zakła- 
dach gorzej wyposażonych pod względem technicznym. co wypaczyłoby 
strukturę płac i naruszyło prawo sprawiedliwego podziału według ilości 
i jakości pracy. 

Stąd wypływa konieczność periodycznego rewidowania norm pracy 
tam, gdzie zachodzą istotne zmiany warunków produkcji. 

Natomiast w tych wypadkach, kiedy wzrost wydajności pracy osiąg- 
nięty został dzięki lepszej organizacji miejsca pracy i pełniejszemu wy+ 
korzystaniu czasu pracy oraz maszyny, słowem dzięki wysiłkowi robotni- 
ków == przy istniejącym systemie akordowym płaca rośnie proporcjonalnie 
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do wydajności pracy. I jakkolwiek ten wzrost wydajności pracy nie daja 
żadnej oszczędności w zakresie kosztów osobowych, a w każdym razie nie 
daje jej w zakresie kosztów osobowych robotników bezpośrednio zatrud+ 
nionych przy produkcji — z punktu widzenia walki o obniżkę kosztów 
własnych jest on korzystny. Dzieje się tak dlatego, że wraz z nim postę- 
puje lepsze wyzyskanie środków trwałych, względne zmniejszenie kosz 
tów ogólnych i — w pewnych wypadkach — oszczędność na inwestys | 
cjach. | oś 
| b) Oszczędność pracy uprzedmiotowionej ' » 


Drugim podstawowym zadaniem, którego wykonanie prowadzi do ob- 
niżki kosztów własnych, jest zmniejszenie zużycia surowców, materiałów; 
paliwa itp. | 
- Rola uprzedmiotowionej pracy w strukturze nakładów, niezbędnych do 
wytwarzania produkcji na danym szczeblu rozwoju społeczeństwa, usta- 
wicznie rośnie. Rośnie ona z dwóch przyczyn, organicznie zresztą ze sobą 
związanych, wzajemnie uzależnionych od siebie. 

Po pierwsze: w miarę rozwoju produkcji społecznej, w miarę powsta+ 
wania nowych gałęzi przemysłu — w miarę pogłębiania się społecznego 
podziału pracy — zwiększa się w gospodarce narodowej ciężar gatunko- 
wy pracy minionej (uprzedmiotowionej). W związku bowiem z przecho+ 
dzeniem produktów z jednego procesu produkcyjnego do drugiego nara- 
stają w każdym następnym procesie koszty rzeczowe. Jeśli np. ogranis 
czamy się do wydobycia węgla i nie poddajemy go dalszej przeróbce, to 
oczywiście udział żywej pracy w strukturze nakładów jest znacznie więk- 
szy niż wówczas, gdy węgiel przerabiany jest w procesie koksochemicza 
nym, gdy półprodukty tego ostatniego stanowią punkt wyjściowy dla 
szeregu procesów chemicznych. . 

Weźmy na przykład gospodarkę Polski kapitalistycznej z jej jednostron- 
nie rozwiniętym przemysłem wydobywczym a zacofanym przemysłem 
przetwórczym. Nie ulega wątpliwości, że w strukturze nakładów domino- 
wała praca żywa, podczas gdy stan rzeczy w Polsce Ludowej przedstawią 
się pod tym względem wręcz przeciwnie. 

Po drugie: jak wiadomo, materialną podstawą zwiększania się wydajno4 
ści pracy społecznej jest nieustanny wzrost masy środków pracy, maszyn, 
narzędzi, urządzeń itp., czynnych w gospodarce narodowej. Dzięki nowej, 
z każdym dniem doskonalącej się technice, zwiększa się wydajność, a wiel- 
kość przenoszonej na wyrób „wartości' rośnie nieporównanie szybciej ani- 
żeli nakłady nowej pracy. 

Co prawda właśnie na skutek wzrostu wydajności pracy, na skutek 
zmniejszania się zużycia surowców i materiałów na jednostkę produkcji, 
systematycznie maleje uprzedmiotowiona praca, zawarta w produkcji; 
mimo to jednak spadek żywej pracy jest szybszy niż pracy uprzedmioto- 
wionej. Właśnie w wyniku postępu technicznego zmniejsza się udział ży- 
wej pracy a wzrasta udział pracy uprzedmiotowionej, z tym jednak, że 
ogólna suma pracy zawarta w produkcji ulega zmniejszeniu. 

Tezę tę potwierdza doświadczenie przemysłu radzieckiego, którego dy- 
namikę struktury kosztów własnych przytoczyliśmy wyżej. Przekonuje 
nas o tym również porownawcza analiza struktury kosztów własnych 
w różnych przedsiębiorstwach, wytwarzających identyczne wyroby, po» 
siadających jednak różny poziom wydajności pracy. 
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W struktwze kosztów własnych przemysłu ZSRR udział kosztów 
rzeczowych wynosi blisko 400/9. W naszych warunkach wskaźnik ten waha 
się w granicach 60—70%,. To samo już świadczy o ogromnym znaczeniu, 
jakie posiada oszczędność surowców, materiałów, paliwa i walka o zmniej- 
szenie ich rozchodu na jednostkę produkcji. Trzeba przy tym pamiętać, 
że oszczędność materiałów, paliwa itp. nie tylko wpływa na potanienie 
produkcji, lecz stwarza również przesłanki jej rozwoju, co pociąga za 
sobą dla gospodarki narodowej szereg korzyści ekonomicznych, między 
innymi pozwala zmniejszyć nakłady inwestycyjne, niezbędne dla uzys 
skania dodatkowej ilości surowców, paliwa i innych materiałów. 


Nasza gospodarka posiada olbrzymie, a mało dotąd wyzyskane meżli- 
wości obniżenia zużycia materiałów. Duże zwłaszcza są rezerwy w za4 
kresie stali, czego dowodzi fakt, iż przeciętnie 40079 wyuatkowanego me- 
taiu do produkcji w wielu gałęziach przemyslu stanowią odpady. Innymi 
głowy, wytworzone wyroby ważą 60%, faktycznie zużytego materiału; 
reszta to strużyny, wióry, ścinki — krótko mówiąc wszelkiego rodzaju 
odpady, których użyteczne wykorzystanie na domiar złego jeszcze u nas 
szwankuje. 

Tak zwany współczynnik wykorzystania metalu jest w wielu wypadkach 
znacznie poniżej tej przeciętnej. Oto przykład: ilość stali potrzebnej do 
produkcji łożyska nr 6304 jest z górą trzy razy wyższa niż ciężar łożyska. 

Jedną z głównych przyczyn marnotrawstwa metalu jest często wyslę* 
rujący brak norm zużycia podstawowych wyrobów. Np. zużycie metalu 
na produkcję roweru R-15 w Zjednoczonych Zakładach  Rowerowych 
w Bydgoszczy nie było dotychczas unormowane. Podobna sytuacja pano- 
wała w fabryce im. Dzierżyńskiego w Chorzowie, gdzie nie było technicz+ 
nych norm przy produkcji parowozu T-13 i tendra PKF-48. 

Brak norm sprawia, iż magazyny dostarczają do produkcji materiałów 
niewłaściwych 1 w dowolnych ilościach. Również nie należą do rzadkości 
fakty dzialania norm wygórowanych, często przestarzałych, nie uwzględ* 
niających zmian, zaszłych w konstrukcji i technologii wytwarzanych wy» 
robów. Takie normy stosują: Fabryka Maszyn Żniwnych w Płocku, Zje= 
droczone Zakłady Rowerowe w Bydgoszczy l inne. W Fabryce Maszyn 
Zniwnych w Piocku przez wiele lat opierano się na normach zatwierdzo- 
nych w 1950 r. 

W niektórych zakładach produkcyjnych nie stosuje się kart rozkrojów 
dla blach i taśm, co powoduje nieekonomiczne wykorzystywanie blschy: 
Powstają nadmierne odoady. Fabryka Samochodów Osobowych na Żera+ 
niu posiada co prawda karty rozkroju, lecz nie na wszystkie wyroby. 

Fabryka „JIConstal* w Chorzowie dzięki konsekwenatr.emu stosowaniu 
siatki cięć blachy, która sprzyja wykorzystywaniu odpadów do następ- 
nych wyrobów, obniżyła procent nieużytecznych odpadów utrzymujący 
się dotychczas na poziomie 0—40%, do 1—10%. | 

Natomiast Rybnicka Fabryka Wyrobów Metalowych stosuje przy pro+ 
dukcji garnków blachę pelnego formatu tam. gdzie można z powodzeniem 
używać odpadów (np. do produkcji g garnków o małych wymiarach), co po- 
woduje, iż 669% blachy zamienia się w bezużyteczny odpad, nadający sią 
jedynie na złom. 

Marnotrawstwo metalu powstaje nie tylko w miejscu jego produkcyj4 
nego spożycia — u odbiorców, lecz również u źródła produkcji—w hutach 
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Na skutek przekroczenia przez walcownie ustalonych normami tech- 
nicznymi wag wyrobów, tzw. górnej tolerancji, mnożą się olbrzymie 
straty metalu w skali gospodarki narodowej. Sprawia to, że zakłady otrzy- . 
mują nierzadko rury o nadmiernie grubych ściankach; jeśliby sądzić po 
wadze rur, to mogłoby się zdawać, że zapotrzebowanie odbiorców jes: po- 
kryte, tymczasem jednak ilość bieżących metrów rur, z uwagi na prze+ 
kroczenie tolerancji grubości, jest niewystarczająca. 

Podobnie rzecz się ma z wieloma innymi wyrobami, takimi jak kształto+ 
wniki, płaskowniki, blachy wszelkiego rodzaju itp. W dostarczonej np. Ża* 
kładom im. Stalina w Poznaniu partii blachy, składającej się z 2500 arku+ 
szy, znajdowały się arkusze, których grubość przewyższała dozwoloną to- 
lerancję o 20%. 

Obok bezpośredniego, oczywistego marnotrawstwa mstalu powoduje to 
w dodatku trudności w zaopatrzeniu tym dotkliwsze, że chodzi o sta! spe- 
cjalnej jakości. | | 

Ogromne źródło oszczędności metalu stanowić mogą odlewnie. Po 
pierwsze przez znaczne podniesienie uzysku drobnych odlewów oraz 
po drugie przez zwalczanie nadmiernej wagi odlewów, tzw. nadlewów. 
O rozmiarach strat, jakich przysparzają tzw. nadlewy, świadczy Iakt, , 
iż w odlewach dostarczonych Zakładom im. Stalina w Poznaniu w ilości 
3000 ton przekroczono średnio teoretyczną wagę o 30—400/, co było rów 
noznaczne ze zmarnowaniem 1000 ton (pociąga to ponadto za sobą dodat: 
kowe koszty obróbki). - 

„Usunięcie braków występujących w pracy odlewni wymaga szeregu 
posunięć, zarówno technicznych jak i ekonomicznych (system płac, cen 
iip.). 

Przejście od odkuwek do wytłaczania pozwoli również zaoszczędzić 
znaczne ilości metalu. Jak wykazuje doświadczenie radzieckiego przemy 
słu maszynowego, przy odkuwkach straty metalu wynoszą 8 — 12%, 
podczas gdy przy wytłaczaniu zaledwie i—1,50/. Co więcej, wytłaczane 
detale wymagają mniejszych nakładów pracy przy obróbce aniżeli ad 
lewane. 

Nasza gospodarka zawiera w sobie rezerwy zmniejszenia zużycia wszyst= 
kich niemal surowców na jednostkę produkcji. Szerszego znaczenia na- 
biera zagadnienie oszczędności węgla w związku z decvdującą rolą tego 
paliwa w naszym bilansie energetycznym oraz w naszym eksporcie. 

Wystarczy powiedzieć, że pomimo dużych osiągnięć naszej energetyki 
w zakresie oszczędności węgla przeciętne jego zużycie na produkcję 
1 kWh jest co najmniej o 60%, wyższe niż w Związku Kadzieckim. Śred- 
nie zużycie koksu wielkopiecowego na 1 t surówki wynosi w naszym 
hutnictwie o 300%, więcej niż w ZSRR. 

Gdyby np. elektrownie czynne przy zakładach przemysłowych zużywały 
na wyprodukowanie 1 kWh energii elektrycznej tyle węgia, ile zużywają 
przeciętnie tzw. elektrownie zawodowe, podległe Ministerstwu Energe- 
tyki, zaoszczędzilibyśmy około 2 milionów ton węgla rocznie *). Nie ulega 
wątpliwości, iż źródeł nadmiernego rozchodu węgla w elektrowniach przy- 
zakładowych naieży szukać w zacofanych urządzeniach, niemniej jednak 
można tu mówić o znacznych rezerwach 


*) Nowe Drogi Nr 4 (70) 1955, str. 55, 


107 


Można wskazać na nieracjonalną gospodarkę drzewem, a także na wiel. 
kie możliwości oszczędzania tego cennego materiału. Już bowiem przy sa- 
mym przecieraniu drzewa w tartaku odpady przekraczają niejednokrot- 
nie 30%, przy czym wykorzystywanie tych odpadów do produkcji płyt pil- 
śniowych nie wszędzie jest postawiorie na właściwym poziomie, 

Nie jest zadaniem niniejszej pracy omówienie wszystkich utajonych 
w produkcji rezerw oszczędzania materiałów. Rezerwy te — rzecz pro- 
sta — są nie wyczerpane i wykorzystanie ich winno być ciągłą troską or- 
ganizacji partyjnych, pracowników inżynieryjno-technicznych, wszystkich 
pracowników naszej gospodarki. 

W dziele uporządkowania gospodarki materiałowej — ogromnego, ogólno- 
gospodarczego znaczenia nabiera walka z ponadnormatywnymi zapasami, 
zbędnymi z punktu widzenia potrzeby zapewnienia ciągłości produkcji. 
Jest to przede wszystkim niezmiernie ważny czynnik usprawniający zao- 
ratrzenie materiałowe, stanowiące wciąż jeszcze piętę achillesową nasze- 
go przemysłu. 

Tezę tę można zilustrować na prostym przykładzie. Załóżmy, że hut» 
nictwo w ciągu roku wyprodukowało 3 miliony ton wyrobów walcowa- 
nych, z tym że stan zapasów na początku roku wynosił 0,3 miliona ton. 
Czy znaczy to, że gospodarka narodowa może dla swoich potrzeb zużyć 
w danym roku 3,5 miliona ton? Nie może, znaczna bowiem część wyrobów 
znajduje się w postaci zapasów w hutach. Pewną ilość posiadają rów- 
nież w zapasie odbiorcy. Wreszcie niemała część znajduje się w drodze od 
dostawców do odbiorców. Do dyspozycji gospodarki narodowej mamy 
więc 3,3 miliona ton minus KŚ. A zatem im mniejsza jest wielkość X, 
tzn. im mniej wyrobów walcowanych znajduje się w zapasach, tym wię- 
cej można ich realnie zużyć w produkcji, przemyśle, budownictwie itp. 

Istnieją oczywiście istotne różnice pomiędzy bezpośrednim marno- 
tra'wstwem, jakim jest nadmierne zużycie materiałów na jednostkę pro- 
aukcji, a tą formą marnotrawstwa, jaką niewątpliwie stianowi bezcelowe 
gromadzenie uprzedmiotowionej pracy. W pierwszym wypadku wystę- 
puje zjawisko bezpowrotnego niszczenia substancji materiałowej, w dru- 
gim zaś unieruchomienie jej na pewien przeciąg czasu. 

Tak czy inaczej gromadzenie zbędnych zapasów, surowców, materia* 
łów, paliwa itp. przyczynia się do podrożenia kosztów produkcji. Nad- 
mierne zapasy powodują bowiem: 

1) zaburzenia w produkcji w zakładach odczuwających brak tych materia- 
łów (co oczywiście podnosi koszty produkcji); 

2: konieczność dodatkowego transportu materiałów; 

3) wzrost kosztów magazynowania; 

4) zmniejszenie wartości, a nawet całkowitą jej utratę wskutek dłużiego 
magazynowania wyrobów uiegających zniszczeniu. 

W naszych warunkach uszczerbek, jaki ponosi w ten sposób gospodzrka 
narodowa, wyraża się — choć niezupelnie — w procentach i karach, opła- 
canych bankowi i dostawcom przez przedsiębiorstwa, posiadające ponad- 
normatywne zapasy. 

Dlatego duże znaczenie posiada w tej dziedzinie rozwijająca się ostatnio 
inicjatywa załóg, zmierzająca do uplynnienia zbędnych materiałów w na- 
szych zakładach, | 
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Oto przykład: powołane w lutym br. zakładowe i oddziałowe komisje 
w fabryce im. K. Świerczewskiego przygotowały spisy zbędnych mate- 
riałów i przekazały do upłynnienia materiały o wartości 6 mihonQ» zł. 
Ponadto zakłady te zrzekły się rocznego przydziału materiałów na sumę 
1 miliona złotych, w tym 43 ton stali szlachetnej, 


WŁAŚCIWA ORGANIZACJA PRODUKCJI W SKALI SPOŁECZNEJ 
— CZYNNIKIEM OBNIŻKI KOSZTÓW WŁASNYCH 


Głównym terenem walki o obniżkę kosztów jest oczywiście zakład pro- 
dukcyjny, gdzie powstaje produkt, gdzie dokonuje się wydatkowanie zas 
"rowno żywej, jak i uprzedmiotowionej pracy na jego wytworzenie. Ale 
ograniczenie terenu walki do zakładu byłoby błędne. Przemysł socjali- 
styczny — to najbardziej skoncentrowany przemysł w świecie: poszcze 
gólne zakłady nie są izolowane od siebie, stanowiąc własność państwa, 
kierowane są centralnie za pośrednictwem odpowiednich centralnych za- 
rządów i ministerstw. Dlatego też od właściwej organizacji produkcji, 
a przede wszystkim od właściwego jej rozmieszczenia, od wykorzystania 
efektywności ekonomicznej specjalizacji zależy w dużym stopniu oszczęd 
ność pracy społecznej, | | NE 

W różnych przedsiębiorstwach wytwarzających identyczne wyroby 
różnie — jak wskazywaliśmy — kształtują się ich koszty własne. Na 
przykład w przemyśle chemicznym (według danych z roku 1953) rozpię- 
tość ta wynosiła dla kwasu siarkowego 1 : 2,5, dla superfosfatu 1 : 1,9, dla 
włókna ciętego 1:2,1; w przemyśle materiałów budowlanych — dla ce- 
mentu 1:1,7. W przemyśle węglowym, w którym wpływ naturalnych 
warunków odgrywa dużą rolę, rozpiętość kosztów wlasnych tony węgla 
przedstawia się obecnie 1 :3,6. 

Powodów rozpiętości kosztów własnych szukać należy zarówno w prze+ 
słankach obiektywnych (różny poziom wyposażenia technicznego, od- 
.mienna technologia, miejsce położenia przedsiębiorstwa, naturalne wa- 
runki produkcji itp.), jak i subiektywnych (organizacja pracy i produkcji, 
system płac, poziom kwalifikacji oraz uświadomienia politycznego i spo- 
łecznego załogi itd.). 

Z wymienionych wyżej przyczyn na czoło wysuwa się jednak sprawa 
techniki. W naszej gospodarce istnieją równocześnie obok siebie nowe za- 
kłady stanowiące ostatni wyraz techniki oraz stare, zacofane pod wzglę* 
dem technicznym, dyszące-— jak to się mówi — ostatkami. Obok najbar- 
dziej nowoczesnych wielkich pieców w hucie im. Lenina, stanowiących 
najwyższe osiągnięcie techniki radzieckiej, produkujeniy jeszcze surów- 
kę w wielkich piecach zbudowanych 50 jat temu. 

W warunkach gospodarki kapitalistycznej, w której prawo wartości 
nelni rolę żywiołowego regulatora produkcji, wypieranie starej techniki 
przez nową doxonuje się w toku zażartej walki konkurencyjnej, w wyniku 
czego maszyny często „młode 1 pełne sił żywotnych zastąpione zostają 
przez egzemplarze doskonalsze i tańsze. Towarzyszy temu, oczywiście, 
cgromne marnotrawstwo pracy społecznej. Marks nazywał tę formę zu- 
życia maszyn i urządzeń moralnym zużyciem w przeciwieństwie do ma- 
terialnego, 
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Nie ulega wątpliwości, że w gospodarce socjalistycznej, w której cena 
1 rentowność nie decydują o tym, jakie zakłady mają produzewać, mog 
obok siebie istnieć przedsiębiorstwa 0 różnym poziomie technicz: ym, 
a więc o różnym poziomie kosztów własnych, o różnym stopniu rentow= 
ności, a w tej liczbie i zakłady deficytowe. Likwidacja zakładów  nieren- 
townych, wypieranie starej techniki przez nową nie może się dokonywać 
pod naporem żywiołowo działającego prawa wartości, które u nas już nie 
reguluje produkcji. W tym sensie można powiedzieć, że nie ma u nas 
moralnego zużycia. 

Ale oddalibyśmy złą przysługę naszej gospodarce, gdybyśmy uważali, 
że w naszych warunkach każda maszyna, każde urządzenie, każdy zakład 
produkcyjny, bez wzgiędu na zacofanie techniczne, musi pracować do 
końca, aż do swego pełnego fizycznego unicestwienia. Tak schematyczne 
ujęcie zagadnienia mogłoby prowadzić do ogromnego marnotrawstwa pra- 
cy społecznej. Gdzie jak gdzie, ale w naszej ekonomice istnieje koniecz- 
ność wycofywania starej techniki, zastępowania jej przez nową, a nowej 
przez najnowszą. W tym sensie można by powiedzieć, że i u nas maszyny 
i urządzenia starzejąc się, zużywają się moralnie, w przeciwieństwie do 
swego [fizycznego zużycia. 

Rozwiązywanie sprzeczności pomiędzy społecznie niezbędnymi nakła- 
dami pracy a przekraczającymi je nakładami indywidualnymi w starych, 
technicznie zacofanych zakładach może i musi się dokonywać w  gospo- 
darce socjalistycznej w sposób planowy, przy pomocy różnorodnych me- 
tod. Podstawową metodą jest rekonstrukcja i modernizacja starych zakła- 
dów produkcyjnych, nieustanna dążność do wprowadzania postępu tech- 
nicznego. Nie wolno w żadnym wypadku w sposób lexkomyślny wyco- 
fywać starych maszyn i urządzeń, by je z miejsca zastępować nowymi. 
Jednakże można i naieży czynić to wówczas, gdy jest to uzasadnione eko- 
nomicznie, gdy koszty remontu starych maszyn i urządzeń przekraczają 
koszt produkowania nowych, w dodatku doskonalszych lub też gay funk- 
cjonowanie starych maszyn i urządzeń pociąga za sobą marnotrawstwo 
pracy społecznej w postaci np. nadmiernego zużycia materiałów, sily ro- 
boczej itp. 

Dalej. Metodą rozwiązywania tej sprzeczności jest proces nieustannego 
przesuwania produkcji z technicznie zacofanych zakładów do nowoczes- 
nych, gdzie zdolności produkcyjne są niedostatecznie wykorzystywane lub 
gdzie można je rozszerzyć. | 

Taka analiza, zmierzająca do wykrycia podobnych możliwości, może 
oczywiście być dokonywana na szczeblu centralnego zarządu, nadzorują- 
cego zakłady wytwarzające identyczną lub podobną produkcję. Nieraz 
przekracza to jednak możliwości centralnego zarządu. Jest tak zwłaszcza 
wtedy, gdy te same wyroby produkowane są w zakładach należących do 
różnych cenirainych zarządów. W tym wypadku analizę tę może prze- 
prowadzić ministerstwo. Bywa jednak tak, że identyczne wyroby wytwa- 
rzane są w zakładach podległych różnym ministerstwom. Wtedy — rzecz 
prosta — analizę podobną może przeprowadzić Państwowa Komisja Pla- 
nowania Gospodarczego, która koordynuje plany gospodarcze. 

Doświadczenie wskazuje, iż w tej dziedzinie istnieją ogromge nie wv- 
zyskane dotychczas możliwości obniżania kosztów własnych w skali całej 
gospodarki narodowej. 
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Do niedawna np. walcowano druty miedziane w zakłudach podległych 
Ministerstwu Hutnictwa, w których — na skutek przestarzałej technolo- 
gii — koszty walcowania były niemal sześciokrolnie wyższe aniżeli 
w przemyś:e kablowym (Ministerstwo Przemysłu Maszynowego), gdzie — 
co dziwniejsza — istniały nie wykorzystane zdolności predukcyjne. Zanie- 
chanie produkcji w droższych zakładach i przesunięcie jej do tańszych 
pozwolno zaoszczędzić w skali rocznej kilka milionów złotych. 

Co gorsza, fakty mówią, iż nierzadko mamy do czynienia z ruchem 
w przeciwnym kierunku, to jest z przesuwaniem produkcji z zakładów 
o niższym poziomie kosztów do zakładów o poziomie wyższym. Zdarzają 
się na przykład wypadki, że przemysł państwcwy przestaje wytwa- 
rzać pewne wyroby, a produkcję ich podejmuje przemysł spółdzielczy, 
pracujący w warunkach technicznie znacznie gorszych, którego koszty 
własne na skutek tego są znacznie wyższe. | - 

'Oto przykład: państwowy przemysł chemiczny produkował kwaśny 
siarczyn sodu. Po przekazaniu tej produkcji przemysłowi spółdzielczemu 
cena wzrosła trzykrotnie — do 90 zł. Nader liczne bywają wypadki, kiedy 
rozpiętość pomiędzy kosztami idenitycznyca wyrebó w produkowanych 
w .przemyśle państwowym w . przeJsiębiorstwacn wy specjalizowanych 
i w zakładach przemysłu spóldzie!czego jest jeszcze wyższa. Na 
przykład niektóre części zamienne samocnodu „Star, wytwarzane 
w prymitywnych warunkach w warsztatach spółdzielczych, są niekiedy 
ośmiokrotnie droższe niż te same części produkowane w zakładach stara- 
chowickich. Likwidacja tej formy marnotrawstwa pracy społecznej wy- 
maga maksymalnego wykorzystywania zdolność: produkcyjnych zakła- 
ców wyspecjalizowanych, wymaga również rozszerzenia w nich istnieją- 
cych zdolności produścyjnych, przy czym wydatui poniesione na zwią- 
zane z tym inwestycje z reguiy opłacają się z nawiązką. 

Wreszcie istnieje konieczność, aby centralne zarządy oraz ministerstwa 
systematycznie analizowały przyczyny rozpiętości w kosztach własnych, 
aby przenosiły doświadczenia przodujących zakładów do zacofanych. 

Uchwały LII Plenum ŚC zalecają skoncentrowanie wysiłków calej par+ 
tii i kierownictwa gospodarczego na sprawie obniżki kosztów własnych. 

Należy z całym naciskiem podkreślić, że daiszy rozwój gospodarki na- 
rodowej oraz systematyczne podnoszenie dobrobytu mas wymagają całko- 
witego wykonania zadań w zakresie obniżki kosztów wlasnych. Środki fi- 
nansowe bowiem uzyskiwane z obniżki tycn kosztów stanowią jedno 
z podstawowych źródeł dochodów państwa, sinżących inwestycjom, ummoc- 
nieniu obronności kraju i podniesieniu stopy życ. 3 ludności. 

W 1954 r. ani przemysł, ani inne dzialy gospodarki narodowej nie wy». 
konały w pełni zadań obniżki kosztów w!asnych. Jeśli pomimo to pań- 
stwo moglo zrealizować obniżkę cen, dokonało tego przy naruszeniu 
w pewnej mierze rezerw państwowych. Ten stan rzeczy jednak na dluż- 
szą metę nie da się utrzymać, rezerwy państwowe muszą być uzupełnio- 
ne, a wydatki na podniesienie stopy życiowej ludności mogą być dokony- 
wane jedynie z wygospodarowanych oszczędności, glównie z obniżki kosz= 
tów własnych. 

Dlatego dużego znaczenia politycznego nabiera walka o osiągnięcie we 
wszystkich działach gospodarki narodowej w 1955 roku ponad 4,5 muliar- 
da złotych oszczędności. Udział przemysłu w tej sumie powinien wynieść 
około 4,4 miliarda złotych, | 
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Rola organizacji partyjnych w dziele mobilizowania załogi zakładów do 
walki o realizację tego zadania jest ogromna. Zwłaszcza duże znaczenie 
posiadają konferencje partyjno-ekonomiczne i narady wytwórcze, stano- 
wiące instrument, przy którego pomocy organizacje partyjne wpływają 
na bieg spraw w zakładzie. Nie ulega wątpliwości, że wykrywanie 1 uru- 
chamianie rezerw utajonych w naszej gospodarce musi się stać sprawą 
wszystkich pracujących. Rezerwy te może ujawniać przede wszystkim 
załoga. Istnieje przeto konieczność, aby organizacje partyjne i związki za- 
wodowe kierowały tym ruchem. 

Doświadczenia roczne wskazują, że w wielu zakładach uzyskano poważ- 
ne rezultaty gospodarcze. Tam zwłaszcza wyniki były dobre, gdzie pod- 
stawowe organizacje i instancje partyjne uaktywniły związki zawodowe 
i ZMP, zmobilizowały ogół pracowników do walki o obniżkę kosztów wła- 
snych, gdzie wspólnie z administracją gospodarczą w oparciu 6  inicja- 
tywę załogi opracowały konkretny plan działania i kontrolując wykona- 
nie podjętych uchwał oraz zobowiązań pracowniczych uporczywie wal- 
czyły o ich realizację. 
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Poezja a sprawa chłopska 


O! Polityczne moje nowe Iksy 

Upadam wszystkim pokornie do nóżek; 
Lecz życzę, aby nas dzieliły Styksy. | 
Słowacki 


Ostatnio ukazał się nakładem Państwowego Instytutu Wydawniczego essay 
Adama Ważyka pt. „Przemiany Słowackiego'. Pisma codzienne, tygodniki 
kulturalne zwróciły uwagę czytelników na nową pozycję, dyskusyjną — jak 
twierdziły — oryginalną w ujęciu, budzącą myśli i spory. Wzmianki w pismach, 
nazwisko autora, temat książki — wywołały zrozumiałe zainteresowanie. 

„Czytając na nowo Słowackiego — pisze Ważyk — zadawałem sobie pytanie, 
jaką pozycję zajmował Słowacki wśród emigracji politycznej po roku 1831. Wy- 
„daje mi się. że bez jasnej odpowiedzi na to pytanie nie można „dotrzeć do ele- 

mentarnej prawdy o Slowackim - poecie". (str. 9). j 

Pomysł pracy poświęconej ewolucji poglądów politycznych Słowackiego oraz 
odbiciu tych poglądów w jego twórczości wydaje się pomysłem cennym. Praca 
taka z pewnością uzupełniłaby naszą wiedzę o Słowackim od strony jak dotąd 
w pełni nie opracowanej, a zarazęm dostarczyłaby materiału do interesujących 
rozważań metodologicznych. Jeśli bowiem, nikt już u nas w zasadzie nie neguje 
znaczenia, jakie posiadają sprawy polityczne dla rozwoju sztuki, tym bardziej 
zaś, gdy mamy do czynienia z literaturą romantyzmu polskiego, tak wyraźnie 
zaangażowaną w konflikty społeczne i polityczne epoki, to w praktyce okazuje 
się często, iż ukazanie związków między rozwojem poglądów politycznych po” 
ety a rozwojem jego poezji bynajmniej nie jest łatwe. W tej sytuacji zamierze- 
nie Adama Ważyka nabiera szczególnej wagi. 
| Praca Adama Ważyka stawia sobie za cel ukazanie linii rozwojowej twórczo- 

ści Słowackiego. Naczelnym kryterium, decydującym zarówno o periodyzacji, 
jak i o ocenie poszczególnych utworów, są dla Ważyka poglądy społeczno-poli- 
tyczne Juliusza Słowackiego, a ściślej mówiąc — jego stosunek do sprawy 
chłopskiej. Kryterium to stosuje Ważyk z uderzającą konsekwencją zarówno 
do tych utworów, w których jest mniej lub bardziej pośrednio mowa o chlop- 
stwie jak i do tych, w których Słowacki nie wypowiadał się na ten temat. 
W tym drugim wypadku Ważyk nie poczytuje tego Słowackiemu za chlubę na- 
wet wówczas, gdy mamy do czynienia z wierszami, jakie poeta wpisywał do 
sztambuchów. 

„Czytając wiersz w sztambuchu Marii Wodzińskiej z 1835 — pisze Ważyk — 
można zauważyć daleki, patriarchalny szacunek dla pracy chłopskiej. 

A po latach wróconym ojczyźnie pielgrzymom 
Bławatkami gwiaździste kłaniały się żyta, 
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Jechali blłogosławiąc chat wieśniaczych dymom..: | 

Wszystko to jest bardzo niepodobne — pisze dalej Ważyk — do romanty« 
ków pierwszego rzutu, Goszczyńskiego i Mickiewicza. którzy w praktyce pi 
sarskiej byli bliżsi mas chłopskich. Goszczyński zaczął od obrazów waiki ludu 
ukraińskiego ze szlachią. U Mickiewicza w balladach i Dziadach wileńsko-ko- 
wieńskich żywiołowo przejawiał się napór c...upstwa na feudalizm. Znana sce- 
na z Dziadów ukazywała bardzo ostro styk chłopsko-szlachecki. Żywiolowy 
atak na feudalizm od strony chłopskiej nie wiązał się z motywami narodowo- 
wyzwoleńczymi, twórczość romantyczna Mickiewicza biegła dwoma torami, 
różniacymi się nawet metodą artystyczną. 

W każdym razie Słowacki, wyzbytv żywiołowego odczucia dążeń chłopskich, 
był bardziej typowym rewolucjonistą szlacheckim niż Goszczyński 1 Mickie= 
wicz'. (str. 22). 

Taki jest punkt wyjściowy konkretnych rozważań Ważyka nad poezją Sło* 
wackiego Pizynosi on z miejsca próbę powrotu do dawno zdawałoby się już 
przebrzmiałej koncepcji dwóch „na słońcach swych przeciwnych bogów*, z tym 
że o intensywności blasku owych słońc tym razem decyduje „sprawa chłopska*. 
Nie trudno się domyśleć, że tego rodzaju operacja nie mogła wyjść na dobre 
poezji Słowackiego. Owo nadzwyczaj rygorystycznie rozumiane ! stosowane 
kryterium „sprawy chłopskiej" pozwoliło Ważykowi na dokonanie istnego po- 
gromu wśród niemal wszystkich większych utworów Słowackiego, posiadają- 
cych od dawna poważną rangę i trwałe miejsce w naszej tradycji narodowej. 
Lektura „Przemian Słowackiego' skłania do przekonania, że Ważyk ze spuści* 
zny wielkiego romantyka ocaliłby garść wierszy — zwłaszcza z lat 1845—48, 
z dramatów i poematów zaś — jedynie ,Balladaynę" i „Fartazego'. Pozostałe 
utwory w rozumieniu autora essayu są tak poważnie zagmatwane w sprzecz- 
nościach poety „wyzbytego żywiołowego odczucia dążeń chłopskich', że ich 
wartość ideowa staje się nikła, a często po prostu reakcyjna. 

Bezlitosny krytyk skrupulatnie zapisał wszystko, co zdołał, na konto wyolbrzy= 
mionych minusów muzy Słowackiego. Wypomniał mu rzekome upodobanie do 
bohaterów-arystokratów (Kordian, Szczęsny), a na podstawie „Horsztyńskie- 
go' doszedł do jawnie nieprawdziwej tezy, że ,,..dla Słowackiego w 1833 r. ary- 
stokracja była naturalnym przywódcą szlachty' (str. 25). Nie zauważył zaś jed- 
nocześnie, w jakim sensie Słowacki wprowadzał na scenę historii i poezji masy 
lidowe — wlaśnie widziane po szekspirowsku: (tym argumentem posłużył się 
tylko przy charakterystyce „Balladyny'). A jeśli już Ważyk pisze o „ludzie” 
autora „Anhellego', to także w tonie demaskatorskim. Przeciwstawia bowiem 
lud wiejski — plebsowi miejskiemu i wyrokuje: „W Anhellim wiara w siły 
lądowe zabrzmiała silnym głosem. W konkretnym ujęciu wiara ta nie mogła 
wykraczać poza bruki miast. Nie można wymagać od Słowackiego, aby wyraż* 
nie sie zastrzegał, że ma na myśli wyłącznie drcbnomieszczaństwo miejskie. 
Nie robili tego działacze Młodej Polski, ludzie bliscy Lelewela, nie robił tego 
Mazzini. Dlaczesóż Słowacki miałby ich wyręczać? Dość, że nie wprowadził ani 
jednego mydlącego obrazu i wyraźnie mówił o brukach miast' (str. 45). I to także 
staje się konsekwentnie i szeroko rozwijanym punxtem oskarżenia przeciwko 
Słowackiemu. Dopmatvczne operowanie ..sprawą chłopską" nie pozwoliło Wa- 
żykowi dostrzec charakterystycznego dla pierwszei połowy XIX w. używania 
terminu „lud — płynnego, ale przecież obejmującego podstawowe elementy 
antyfeudalne (żeby porównać chociażby definicję Mickiewicza w „Prelekcjach 
paryskich” i w „Trybunie Ludów'') i nie ma w tym przecież niczego aż tak 
zdrożnego 

O tym. jakie wyniki interpretacyjne daje sekciarskie przykładanie wyabstra= 
howanej „sprawy chłopskiej* do poszczególnych utworów Słowackiego, mó- 
wią dobitnie charakterystyki Ważyka, 

„Słowacki nie zaczynał, jak Mickiewicz, od ballad, nie uprawiał ludowej fame 
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tastyki. Sceny fantastyczne w Kordianie były wtrętami bez żadnej progenitury 
ludowej. W rrzygotowaniu publicysta zapuszczał się w umowne piekło. Imagi- 
nacja i Strach były personiiikacjami literackimi. Inaczej w Balladynie — tu 
wkracza ludowa symbolika, prosta, przejrzysta, stanowiąca organiczny sk!ad- 
nik scenicznej ballady. Korona Popielów niezbędna Go koronacji, ale korona 
Popielów sieje zbrodnie i zło, najlepsze intencje obraca wniwecz. Piorun, który 
zabija królowę za rejestr krwawych zbrodni, za odżegnanie się od swojej chlop- 
skiej matki, to nadprzyrodzony wymiar ludowej sprawiedliwości, balladowy 
piorun Mickiewiczowski. | 

Balladyna cierpi na przerost marginesowych postaci, tworów fantastycznych, 
rzekomo najbliższych przyrodzie, które okazały się jednak dalekie od ludowego 

spojrzenia na przyrodę. Skierka lubuje się w szczegóiach jak rozpoetyzowany 
owad. Goplana, czułostkowa wodnica tęgo ośmieszona przez Grabca, w ostatnim 
akcie tonie w bezprzedmiotowej melancholii, z jej zamglonych myśli i uczuć 
powstaje zupełnie inna tkanka poetycka niż z namiętności Balladyny* (str. 31). 

Ostatni akapit przytoczonego tu fragmentu jest w swej wymowie znamienny. 
„Balladyna, być może najwyżej oceniona przez Ważyka spośród wszystkich 
utworów Słowackiego, właśnie ze względu na jej charakter piebejski. staje się 
przedmiotem jego krytyki wówczas, gdy wykracza poza bezpośrednio ludowe 

poglądy bądź też ludowe spojrzenie na przyrodę, tak jakby w naszej literatu- 
rze romantycznej rzeczywiście nie bylo miejsca na inne elementy, 

Uznanie w poezji tylko fantastyki ludowej i przeciwstawienie jej „bezprzed- 
miotowej' fantastyce nieludowej — oto logiczny skutek stosowania kryterium 
„Sprawy chłopskiej" do poezji, jak się wydaje xatastrofalny dla niejednego dzi2- 
ła z dorobku literatury. Jednocześnie zaś mamy tu do czynienia z atakiem na 
romantyzm, z negacją roli. jaką fantastyka romantyczna odegrała w rozwoju 
„literatury narodowej. Trzeba było założyć wyimaginowanego Słlowackiego- 
chłopskiego poetę po to, by go przeciwstawić Słowackiemurrzeczywictemmu 
poecie romantycznemu i w ten sposób podważyć wielkość i znaczenie jego do” 
robku. | 

Metoda ta występuje w caiej pełni i w analizie „Anhellego'" z tą tylko różnicą, 
że tym razem Ważyk czyni ze Słowackiego autora artykułu publicystycznego 
i normy właściwe dla oceny publicystyki przyklada do dzieła poety: 

„Sprzeczność między przekcnaniem do rewolucyjnej praktyki plebsu miej- 
skiego a szlacheckim ograniczeniem, odrywanie sprawy sił ludowych od sprawy 
chłopskiej, agrarnej, przejawiło się w Anhecllim ze szczególną ostrościa, bo na- 
stąpiła konfrontacja ideologii tłocoeuropejskiej z poiską myślą rewolucyjną. 
Od tej pory aż do rozbicia postawy szlacheckiego rewolucjonizmu przez szerog 
lat picbejusze nie zjawią się w konkretnym obrazie artystycznym, przejdą na 
prawa mistyki anhellicznej i rozplyną się w ogólnym pojęciu Ludu (str. 46). 

W ten sposób z podziwu godną precyzją zanalizowana jest na 73 i pół stroni- 
cach (wiaczając w to i część historyczną) niemal cała twórczość Juliusza Sło- 
wackiego. Czytelnika zadziwia to, że praca poety o poecie sformułowana jest 
niemal całkowicie w kategoriach apoetyckich. Fakt, że Słowacki był poetą, 
staje się w pracy Ważyka sprawą uboczną, niemal marginesową. „W autobio* 
graficznej Godzinie myśli — pisze Ważyk — Słowacki położył na czole poematu 
niepokojącą dewizę:, 

Szczęśliwy, kto się w ciemnych marzeń zamknął ciszę, 
Kto ma sny i o chwilach prześnionych pamięta. 

Nieszczęśliwa miłość — pisze dalej Ważyk — w Godzinie myśli ma cechy 
fatalistyczne. Nie wchodzi tu w grę nierówność społeczna, znamienna dla postęs 
powego romantyzmu. Młody chiopiec, nazywany dziecięciem, kocha się w star- 
szej od siebie pannie. Słowacki wyróżnia ten epizod wczesnej mlodości, otacza 
go atmosierą melancholii, widzi w nim piętno losu. Napiętnowanemu takimi 
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uczuciami, które mijają się z praktyką życiową, grozi wytrącenie «poza nawias 
życia»* (str. 32—38). 

Zaś „Grób Agamemnona' doczekał się następującej charakterystyki: 

„Brak bohaterstwa, brak woli do walki — to zarzuty, które przeświecały już 
w Lambrze; odnowione w aluzjach Lilli Wenedy teraz zostały skierowane wy* 
raźnie pod adresem szlachty. Nie przyjmując tez Towarzystwa Demokratycz- 
nego, postulatu rozszerzenia bazy powstańczej i poruszenia chłopstwa, Słowacki 
podkreślał pośrednio albo i bezpośrednio, że siła liczebna w walce narodowo- 
_wyzwcleńczej była dostateczna (str. 58). Po przytoczeniu trzech znanych zwro* 
tek „Grobu Agamemnona'* Ważyk zapytuje: | 

„Czy wyrok pada na klasę, czy na poszczególne jej cechy? Gwałtowne skoki 
obrazów, zuchwała metafora „Nowa — nagością żelazną bezczelna', czerep ru- 
"baszny, płachty ohydne i koszula Dejaniry zacierają jasność myśli. Można by 
pomyśleć, że Słowacki wziął od Ludu Polskiego, od rewolucyjnych demokra- 
tów dynamikę ataku na szlachtę, ale treść społeczną zastąpił spirytualistyczną 
tezą. Dusza anielska w rubasznym czerepie — to węzeł gordyjski, którego nie 
podobna rozciąć żadnymi narzędziami ludzkiej praktyki' (str. 54). 

„To prawda, że dusze anielskie mają skłonność do wymykania się z objęć ludz- 
kiej praktyki. Chcielibyśmy tylko spytać Ważyka, jakimi narzędziami miałaby 
być rozcięta owa dusza anielska w rubasznym czerepie? Narzędziami 
praktyki Towarzystwa Demokratycznego? Ludu Polskiego? Pomysł stosowania 
tego rodzaju narzędzi do poezji i jej metafor musi się na niej nieuchronnie 
zemścić, prowadzi bowiem do dosłownego traktowania metafor i zwrotów 
poetyckich, a przez to do odmówienia poezji prawa do symbolu, do umowności, 
do wieloznaczności. Mówiąc innymi słowy oznacza to negację samego sensu 
poezji. I tak np. zwrot „Jest w marmurowych kształtach piękna dusza'* Ważyk 
traktuje jako „zarodek spirytualizmu', który „leży na razie w marmurowym 
sarkofagu (str. 54). Znane zaś z „„Testamentu' zdanie: „AŻ was, zjadacze chleba 
— w aniołów przerobi* ma dowodzić, iż „na tle oderwania ideału od praktyki 
coraz częściej zjawiały się w poetyce Słowackiego anioly. Z początku idealizacja 
anielska dotyczyła sfery miłosnej (Godzina myśli, W Szwajcarii); w obecnej fa- 
zie ogarnęła również praktykę społeczną” (str. 56). Metafora tak bardzo utrwa- 
lona w świadomości narodu i pojmowana zazwyczaj jako wezwanie do tego, 
aby ludzie stali się lepszymi, tutaj w imię dosiowności została potraktowana 
jako wyraz „idealizacji anielskiej". | 

Z dalszej charakterystyki dzieł Słowackiego dokonanej przez Ważyka okazu- 
je się, iż w „Beniowskim'... „najsilniejszym realistycznym atutem Słowackiego 
pozostała... oświeceniowa krytyka saskiej kultury, nieustępliwa walka z klery- 
kalizmem i Watykanem'* (str. 57); że wyższość „Uspokojenia" nad „Forsztyń” 
skim* polega na tym, iż.. „w Horsztyńskim plebejusze nie weszli na scenę 
(str, 71); „Król Duch* zaś okazuje się elementem ideologii kułactwa: 

„Czad Króla-Ducha poszedł na całą późniejszą kulturę panującą od czasu, jak 
x: sojuszu obszarniczo-burżuazyjnego wciągano nowego partnera — kułactwo. 
Bywają utwory sztucznie wyzyskiwane przez siły reakcyjne, ale funkcja spo- 
łeczna tego utworu obecnie już wygasła i widać chyba wyraźnie, że była to 
funkcja jednoznaczna” (str. 15). Jak się wydaje, analiza funkcji politycznej 
poezji została tu sprowadzona do karykatury, podobnie zresztą jak i w cha” 
rakterystyce „Odpowiedzi na «Psalmy Przyszłości» : 

„Cała Gdpowiedź silnie jest przeniknięta wiarą w rewolucyjny rozwój świata. 
Kieruje nią dialektyka idealistyczna i nawet umistyczniona — „duch wieczny 
rewolucjonista” — ale w konkretnej sytuacji historycznej ten duch przypisany 
jest wyłącznie ludowi. Lud jest twórcą historii. Odpowiedź tętni dynamiką ru- 
chów antyfeudalnych, nie określa ich celów, tylko mimochodem dociera do 
doli chłopskiej („Męczenników pelna chata')" (str. 68). 

Przytoczone tu fragmenty stanowią jaskrawe świadectwo metody, jaką po” 
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służył się Ważyk. Metoda ta okazała się w konsekwencji zabójcza dla Słowac= 
kiego-poety. Zastosowana w historii literatury doprowadziłaby do tego, iż świat 
straciłby niemal wszystkich wielkich poetów, a zyskał wielu złych polityków, 
To mówi samo za siebie. i 


Gdyby Adam Ważyk napisał essay, w którym dawałby wyraz swej subiek- 
tywnej niechęci do tych czy innych utworów Słowackiego, przeczytalibyśmy 
ten essay z wielkim zainteresowaniem. Nie ulega żadnej wątpliwości, iż świet- 
ny poeta i pisarz o wysokiej kuiturze intelektualnej przytoczyłby cały szereg 
racji dających wiele do myślenia 1 budzących refleksje, ale dyskusja być 
może okazałaby się zbędna. Indywidualny stosunek emocjonalny do poezji jest 
świętym prawem każdego człowieka, a cóż dopiero poety. Poeta Adam Ważyk 
mógłby nie lubić poety Juliusza Słowackiego i nie stanowiłoby to jeszcze 
żadnego powodu do podnoszenia alarmu. 

Likwidacja poezji Słowackiego dokonuje się tutaj jednakże nie w imię 
subiektywnego poczucia poetyckiego autora, lecz w imię obiektywnych kryte- 
riów metodologicznych marksistowskiej historii literatury. A to stanowi już 
powód do wszczęcia alarmu. Essay Ważyka jest bowiem w stanie zasugerować 
mniej przygotowanemu teoretycznie czytelnikowi myśl, iż marksistowskie kry- 
teria w zastosowaniu do poezji przynoszą jej nieuchronną klęskę. Ponieważ 
wnioski wysnute przez Ważyka są prostą konsekwencją zastosowanej przez niego 
metody, trzeba jasno stwierdzić, że metoda ta nie jest metodą marksistowską, 
lecz metodą wulgarnego socjologizmu. A zdawaio się, iż wulgarny socjologizm 
został raz na zawsze przezwyciężony. 

Praca Ważyka 0 Słowackim sformułowana jest wyłącznie w kategoriach 
politycznych i to w dodatku ograniczonych do kwestii chłopskiej. Otóż kwe- 
stia chłopska nie występowała nigdy 1 nigdy nie mogła występować w pro- 
blematyce ideologicznej Polski pierwszej połowy XIX w. w postaci wyodręb- 
nionej i wyabstrahowanej od zadań wyzwolenia narodowego. Specyfika 
omawianego przez nas okresu w Polsce polegała przede wszystkim na tym, 
że cała problematyka polityczna, społeczna 1 ideologiczna występowała 
w pryzmacie walki o niezawisłość narodową. IKwestia narodowa była katali- 
zatorem wszelkiej problematyki epoki, szata walki o wyzwolenie narodowe 
pokrywała różne ugrupowania polityczne 1 społeczne o sprzecznych często 
tendencjach klasowych. W szacie tej występowała oczywiście i problema- 
tyka rewolucyjna. Badając sytuację polityczną i ideologiczną lat trzydzie- 
stych — czterdziestych w Polsise i na emigracji nie wolno w imię prawdy 
historycznej dokonywać operacji izolującej problematykę rewolucyjną od na- 
rodowej, rewolucjonizm od patriotyzmu. Nie wolno tego czynić wtedy, gdy 
omawia się ideologię i tendencje polityczne epoki, a cóż dopiero wówczas, gdy 
wchodzi w grę poczja. 

Fałsz operacji metodologicznej zastosowanej przez Ważyka polega oczy» 
wiście nie na tym, że rozważa poezję Słowackiego z punktu widzenia jego 
poglądów poiitycznych, ale na tym, że dojrzałością polityczną tych poglądów 

mierzy wartość artystyczną poezji. Tymczasem droga od polityki od stosun= 
ków klasowych do literatury jest często niesłychanie zawiła, ukryta, prowa- 
dząca przez różnorodne kategorie intelektualne i emocjonalne. Ideologia 
i postawa polityczna twórcy wyrażają się nie tylko w bezpośrednich poli- 
tycznych aluzjach. Występują także i w sposobie, w jaki twórca patrzy na 
świat i go pojmuje. Aby wyśledzić drog! prowadzące od bezpośrednich kon- 
fliktów społecznych do ich literackiego, często bardzo dalekiego odbicia, 
trzeba uwzględnić nie tylko  calokształt stosunków społeczno-politycznych 
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„epoki, ale i jej tendencje ideologiczne, naukowe, filozoficzne, etyczne, este- 
tyczne. lrzeba wiedzieć, w jaki sposób epoka pojmowała samą siebie, by zro- 
zumieć jej poczję, literaturę, sztukę, Tak pojęte zadanie z pewnością nie 
jest łatwe dla historyka literatury, lecz też chroni go przed wulgaryzacją. Me- 
toda marksistowska, wypada to stwierdzić, nie jest metodą łatwą, jest 
w gruncie rzeczy obcą wszelkim a priori ustalonym schematom, wszelkim 
uproszczeniom. | 

Odniesienie poezji wyłącznie do spraw politycznych, do konfliktów spo- 
łecznych epoki — prowadzi nie tylko do znacznego zubożenia jej wartości 
poznawczej, lecz, co najważniejsze, likwiduje jej odrębność jako gatunku 
literackiego, stawia ją w jednym rzędzie z traktatem społecznym lub pro- 
gramem politycznym. Uwzględnienie poglądów politycznych i społecznych 
Słowackiego w całokształcie problemów intelektualnych jego poezji przy” 
niosłoby w efekcie prawdziwą analizę twórczości autora ,Benicwskiego'*. 
Poglądy te wyodrębnione — prowadzą do absurdu. Przecież interesują one 
mas dzisiaj jedynie dlatego, że Słowacki był wielkim poetą. 

Wychłostana chłopskim biczem poezja usuwa się w cień, potraktowana tylko 
z punktu widzenia swej treści i funkcji bezpośrednio politycznych, okazuje się 
w sto lat po jej powstaniu niemal nieprzydatna. Z pewnością Słowacki, jak 
i inni przedstawiciele postępowego nurtu romantyzmu polskiego, gubi się 
w splocie niekonsekwencji politycznych i ideologicznych. Znalazło to mocny 
wyraz w jego poezji; Ważyk dostarcza nam tu niemało przykładów i trzeba 
stwierdzić, iż niektóre jego obserwacje są frapujące i dają wiele do myślenia. 
Autor siawia często pytania istotne, na które z pewnością będą musieli od- 
powiedzieć historycy i historycy literatury (np. problem rzeczywistych gra- 
nic i możliwości kontynuacji „rewolucjonizmu szlacheckiego'* po roku 1830, 
próba określenia jego treści ideowej). Szereg ciekawych uwag czyni też Ważyk 
j co do samej poezji Słowackiego. Postępuje jednak wtedy i — jest to zna- 
miennc — wbrew własnej metodzie. 


"w w 


W przedmowie do essayu Ważyka czytamy, co następuje: 

„Książka Adama Ważyka o Słowackim jest dyskusyjna. Dyskusja jest 
dźwignią rozwoju nauki i nie ma potrzeby uzasadniać konieczności wyda- 
wania książek spornych, które budzą i będą budzić dyskusje' (str. 5). Wydaje 
się, iż w świetle lego, co zostało powiedziane, książka Ważyka nie stanowl 
podstawy do dyskusji. W Roku Mickiewiczowskim toczy się wiele dyskusji 
poświęconych problematyce polskiego romantyzmu. Istnieje wiele spraw spor- 
nych, polemicznych, które w miarę rozwiązywania posuwają naprzód naszą 
wiedzę o epoce i jej literaturze. Praca Ważyka funkcji tej jednak nie spełnia. 
Dyskusja nad zastosowaną przez niego metodą zawróciłaby nas wstecz, na 
pozycje dawnó już przezwyciężone i spoczywające w bogatym lamusie dzie- 
cięcych chorób socjologizmu, jakie w pewnym okresie przechodzili niektórzy 
marksiści. , 

Dogmatycznie rozumiane kryterium „sprawy chlopskiej" zmusiło Ważyka 
do pominięcia całej skomplikowanej specyfiki polskiej sztuki romantycznej, 
do negacji jej walorów artystycznych, do paszkwilanckiego niekiedy portretu 
Słowackiego. Otrzymaliśmy próbkę dawno już zarzuconej 1 przezwyciężonej 
w nauce „demaskacji”* pisarza, próbkę, trzeba powiedzieć, niepotrzebną i bez 
plodną, z góry skazaną na niepowodzenie. = 

Dyskusja nad konkretnymi ocenami wartości dzieł Słowackiego również nie 
wydaje się celowa. Poezja Słowackiego obroni się sama, , 

; | Paweł Beylin 
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SYGNAŁY 


"ZBĘDNA TROSKA W nunterze 1/1955 dwumiesięcznika „Życie i Myśl 
ukazała się recenzja radzieckiego podręcznika ekonomii politycznej. 

Autor recenzji, J. Zagórski, posługuje się wielekroć dość dziwaczną, nienauko* 
wą terminologią, popełnia wiele nieścisłości teoretycznych i beztrosko upraszcza 
referowane przez siebie problemy. Prócz tego daleki od skromności autor re- 
cenzji przeciwstawia poglądom autorów podręcznika swe własne nienaukowe; 
bałamutne „koncepcje*. 

Właśnie na niektórych ze sformułowanych przez autora recenzji „zarzutach* 
i wypowiadanych przez niego własnych ,„poglądach'* chcielibyśmy się zatrzymać, 

Zagórski stwierdza między innymi, że „nie znajduje (w podręczniku)... żad- 

nych szczegółowych wyjaśnień, dotyczących obiektywizmu (!) praw ekonomicz= 
nych socjalizmu” (str. 195). 
- Właśnie tym „brakom* radzieckiego podręcznika przeciwstawia Zagórski 
własne „próby teoretyczne. Zastanawiając się najpierw nad tym, jakie jest 
źródło praw ekonomicznych w warunkach kapitalizmu, wysuwa on rewelacyj- 
ną tezę, którą przytaczamy dosłownie: „Źródłem, z którego wypływał obiek- 
tywny charakter praw ekonomicznych kapitalizmu”, było „przeciwstawienie 
jednostki gospodarczej i <rynku>»' (str. 196). | 

Autor wyciąga z tego dalsze wnioski w sprawie obiektywnego charakteru 
praw ekonomicznych w warunkach socjalizmu. Ponieważ w społeczeństwie So- 
cjalistycznym takiego „przeciwstawienia' już nie ma, zatem źródeł obiektyw= 
ności praw ekonomicznych należy tu szukać w... stanie sił wytwórczych, 


Na czym polega błąd autora recenzji? Polega on na tym, że autor nie rozu= 
mie stosunku, jaki zachodzi pomiędzy bazą ekonomiczną a działającymi w jej 
ramach prawami ekonomicznymi. Obiektywność praw ekonomicznych kapi- 
talizmu, tak samo jak obiektywność praw ekonomicznych wszystkich innych 
formacji, polega na tym, że rezultaty ekonomicznej działalności ludzi, klas 
społecznych, rezultaty procesu rozwoju ekonomicznego społeczeństwa kapitali- 
stycznego w jego całokształcie są określone nie przez świadomość społeczeń- 
stwa, lecz przez ekonomiczne warunki jego istnienia, przez wiążące ludzi 
w procesie produkcji stosunki ekonomiczne, mające swe źródło w formach wła- 
sności środków produkcji. Jeżeli w warunkach kapitalizmu działa prawo war- 
tości dodatkowej, prawo konkurencji i anarchii, prawo kryzysów, prawo 
względnego i absolutnego zubożenia klasy robotniczej i inne prawa ekonomicz- 
ne — to dzieje się to dlatego, że w taki tylko sposób mogą się rozwijać proce- 
sy gospodarki kapitalistycznej w ramach kapitalistycznych stosunków produk 
cji, przy istnieniu prywatno-kapitalistycznej formy własności środków pro- 
dukcji. 

,„Przeciwstawienie jednostki gospodarczej i *rynku*»*", na które powołuje się 
autor recenzji, a więc żywioł rynkowy, stanowiący formę więzi ekonomicznej 
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w warunkach gospodarki kapitalistycznej — to nie źródło obiektywności praw; 
lecz jedynie sposób, w jaki przejawia się ich działanie. Poprzez to „przeciw- 
stawienie*, poprzez żywioł rynkowy realizują się w warunkach kapitalizmu 
stosunki ekonomiczne między jednostkami, między klasami, dokonuje się Sspo- 
łeczny podział pracy, ustalają się proporcje gospodarki kapitalistycznej. Po- 
przez żywioł rynkowy, poprzez konkurencję i anarchię torują sobie drogę 
obiektywne konieczności ekonomiczne. Ale obiektywny charakter praw eko- 
nomicznych ma jednak swe źródło nie w stosunkach pomiędzy gospodarującą 
jednostką a rynkiem, nie na rynku, ale w stosunkach, jakie łączą ludzi w pro- 
cesie produkcji. 

Błąd Zagórskiego — jak widać — polega na tym, że źródeł obiektywności 
praw ekonomicznych kapitalizmu dopatruje się on w sferze obrotu, a nie 
w stosunkach produkcji. 

Jest to pierwsza próba „degradacji* stosunków produkcji jako podstawowej 
kategorii marksistowskiej ekonomii politycznej, 

Decydujące uderzenie w to pojęcie naukowe następuje przy omawianiu pro- 
blemu obiektywności praw ekonomicznych socjalizmu. 


Zagórski pisze dosłownie: ,,...W socjalizmie, po zniesieniu wszelkich antago* 


nistycznych przeciwieństw, które sprawiły, że w obrębie samej organizacji spo- 


łecznej powstawało źródło praw niezależnych od woli ludzkiej — jedynym 
źródłem, narzucającym społeczeństwu prawa, stał się stan sił wytwórczych* 
(str. 196). 


Z wywodów Zagórskiego wynika, Że „organizacja społeczna" może być źró- 
diem praw tylko tak długo, jak długo opiera się na antagonistycznych przeci- 
wieństwach. Z chwilą zaś, gdy przestają istnieć klasy antagonistyczne, „organi- 
zacja społeczna” przestaje już odgrywać taką rolę. Na placu boju zostają więc 
wyłącznie siły wytwórcze. One to stanowią „źródło działania praw ekonomicz- 
nych* w warunkach socjalizmu. 

W warunkach kapitalizmu — jak widać w recenzji Zagórskiego — obiek- 
tywność praw ekonomicznych wynika nie ze stosunków produkcji, lecz ze sto- 
sunków, jakie zachodzą pomiędzy jednostką a rynkiem; również w warunkach 
socjalizmu ma ona swe źródło nie w stosunkach produkcji, lecz w stanie sił 
wytwórczych. Znikają „stosunki ekonomiczne jako wyjściowa kategoria nau- 
kowej ekonomii: politycznej. 

Zachodzi pytanie: po co i komu jest potrzebny cały ten galimatias? 

Zagórski idzie tu śladami tych wszystkich, którzy w przeszłości wypaczali 
najgłębszą istotę nauki marksistowskiej przez to, że chcieli usunąć z teorii 
rozwoju społecznego jej podstawowe pojęcie — pojęcie stosunków produkcji 
i sprowadzali rozwój społeczeństwa do rozwoju sił wytwórczych. Jest to ja+ 
skrawy przykład wulgaryzacji marksistowskiej tezy o decydującej roli pro- 
dukcji w życiu społeczeństwa. Ujęcie to nie bierze bowiem pod uwagę właśnie 
tego, co jest w marksizmie najcenniejsze, co stanowi istotę jego odkrycia i pod- 
stawę jego rewolucyjnego charakteru — koncepcję społeczeństwa jako syste- 
mu stosunków między ludźmi, między klasami i grupami społecznymi, wnikli- 
we uchwycenie związku praw ekonomicznych z walką klasową, rolę klas i par- 
tii, polityki j ideologii w tym społeczeństwie. 

Oto do jakich rezultatów deprowadził Jerzego Zagórskiego brak skromności 
i zadziwiająca niefrasobliwość, z jaką zabrał się do „ulepszania'* marksizmu. 

Oto „skromne* konsekwencje nieskriomnych pretensji pewnego artykułu 
w „Życiu * Myśli", 


LISTY i ODPOWIEDZI 


Do 
Redakcji „Nowych Dróg" 
Sytuacja mieszkaniowa w naszym kraju wciąż jeszcze jest ciężka. Czym się tłu- 
maczy, że pomimo wielkich naszych wysiłków w tej dziedzinie mamy tak poważne 


trudności z zabezpieczeniem ludzi pracy w mieszkania? 
K. Kowalski 


Łódź 
Odpowiedź 


Rzeczywiście, przeżywamy ciągle jeszcze znaczne trudności mieszkaniowe, 
Sianowią one jedną z najpoważniejszych trosk naszago życia codziennego. 
O poprawę warunków mieszkaniowych, nie odpowiadających obecnym wymaga- 
niom w zakresie wygody i higieny, starają się setki tysięcy rodzin. Na otrzyma- 
nie samodzielnego mieszkania oczekuje dziesiątki tysięcy młodych, którzy pragną 
usamodzielnić się, założyć rodzinę, wychowywać dzieci, a równocześnie miesz- 
kać w warunkach pozwalających na dalsze rozwijanie zainteresowań zawodo* 
wych i kulturalnych. Dlaczego jeszcze nie jesteśmy w stanie zaspukoić tych 
w pełni usprawiedliwionych potrzeb? Na sytuacji mieszkaniowej w Polsce Lu- 
dowej ciążyły i ciągle jeszcze ciążą następujące dwa czynniki: spuścizna po ka- 
pitalistycznej gospodarce mieszkaniowej i zniszczenia z okresu wojny. 

Polska przed 1939 r. była krajem o szczególnie złych warunkach mieszka- 
niowych. Więcej niż Y/3 mieszkań (36,6%) stanowiły mieszkania jednoizbowęe, tj. 
mieszkania nie posiadające odrębnego pomieszczenia na przygotowywanie po” 
siłków, w których wszystkie czynności gospodarskie odbywały się w tej za- 
mej izbie, w której przebywała i spała cała rodzina. Zaledwie 10% budynków 
w miastach było zaopatrzonych równocześnie w kanalizację, wodociąg i elek- 
tryczność. 56,20% budynków miejskich, położonych przede wszystkim w małych 
miastach i na peryferiach miast większych, pozbawionych było jakichkolwiek 
instalacji, nawet elektrycznej *). 

Jeżeli wielu z nas, zwłaszcza młodszych, którzy wyrośli i wychowali się 
w Polsce Ludowej, nie pamięta już ciągłych trudności mieszkaniowych przed 
wojną, braku mieszkań, drożyzny komornego, zwłaszcza w nowych domach, 
grożby eksmisji wiszącej nad biedotą, to lata bezpośrednio po wojnie pamięta- 
my na ogół dobrze. Nie zatarł się nam jeszcze obraz zniszczonych miast i dziel- 
nic mieszkaniowych, zatłoczonych ludnością powracającą do swych domostw 
a nieraz szukającą ich na próżno. „Ja zniszczenia złożyły się nie tylko szkody 
powstałe w wyniku bezpośrednich działań wojennych, ale również rezultaty 
systematycznych niszczycielskich akcji prowadzonych przez hitlerowskiego oku- 
panta. W sumie zostało zniszczonych i POWeŻDJE uszkodzonych około 40% izb: 
mieszkalnych w miastach, 


„_ 2 Mały Rocznik Statystyczny - Warszawa, 1939 r., str, 57, 
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Lata wojny przyniosły również znaczne obniżenie stanu technicznego budyn= 
ków mieszkalnych na skutek częściowych zniszczeń i zaniedbań w zakresie 
utrzymania. 

Sytuacja mieszkaniowa po wojnie — pomimo znacznych strat ludnościowych 
e— była w tych warunkach niezmiernie ciężka. Niewątpliwą pomocą w rozwią* 
zywaniu trudności było przyłączenie Ziem Odzyskanych, posiadających pomi+ 
mo zniszczeń znaczną liczbę mieszkań. Zasadniczą jednak zmianę sytuacji 
w ośrodkach zniszczonych dać mogła dopiero akcja odbudowy zniszczeń. Okres 
lat 1945 — 1949 przyniósł w miastach w sumie 810 tys. izb mieszkalnych nowo- 
wybudowanych, odbudowanych ze zniszczeń bądź odremontowanych. Ten 
znaczny przyrost izb zapewnił dach nad głową ludności powracającej do znisz- 
czonych rodzinnych dsmostw i zaspokoił najpilniejsze potrzeby mieszkaniowe 
związane z odbudową gospodarki narodowej i administracji oraz dopływem 
ludności ze wsi. 

Lata odbudowy były równocześnie latami nowego podziału powierzchni 
mieszkaniowej. Odziedziczyliśmy bowiem nie tylko zbyt szczupłe w stosunku 
do potrzeb i zniszczone zasoby mieszkaniowe, ale także kapitalistyczny układ 
stosunków mieszkaniowych. Charakteryzowała go wielka rozpiętość w zaspoko- 
jeniu potrzeb mieszkaniowych ludności zależnie od jej sytuacji materialnej 
i przynależności klasowej. Wprowadzona bezpośrednio po wojnie publiczna gos- 
podarka lokalami, oparta z jednej strony na utrzymaniu czynszów na niskim po- 
ziomie, z drugiej zaś na ustaleniu i przestrzeganiu norm zaludnienia mieszkań, 
miała za zadanie zlikwidować najjaskrawsze dysproporcje i wygospodarować re- 
zerwy na poprawę warunków mieszkaniowych ludności robotniczej i na zaspo- 
kojenie rosnących nowych potrzeb. 

Dzięki przekwaterowaniom przede wszystkim rodzin robotniczych z mieszkań 
nadmiernie zagęszczonych do lokali większych, nie doludnionych, nastąpił spa- 
dek zaludnienia w mieszkaniach jedno- dwu- a nawet trzyizbowych, a wzrost 
w nie doludnionych poprzednio mieszkaniach większych. Szczególnie duży spa- 
dek zagęszczenia nastąpił w mieszkaniach jednoizbowych. Zaludnienie obni- 
żyło się w nich z przeciętnie 3,9 osób na izbę w okresie przedwojennym na 2,7 
osób na izbę w roku 1950. Prowadzona pod kontrolą społeczną i przy dużym 
udziale aktywu partyjnego i związkowego (pamiętamy trójki kontrolujące pra- 
widłowość stosowania norm kwaterunkowych) publiczna gospodarka lokalami 
przyniosła znaczne wyrównanie rozpiętości zaludnienia mieszkań, występującej 
zależnie od ich wielkości, a często i polożenia w mieście. 

Podczas gdy w okresie przedwojennym średnio na izbę w mieszkaniach jedno- 
izbowych przypadało 3,5 raza więcej osób niż w mieszkaniach największych, 
w 1950 r. rozpiętość ta spadła do 2,3 raza. Jeszcze wyraźniej rezultaty publicz- 
nej gospodarki lokalami zarysowały się w Warszawie, gdzie rozpiętość zalud- 
nienia pomiędzy mieszkaniami dużymi i najraniejszymi spadia z 3,6 do 1,9 raza, 

Pomimo pewnych korzystnych zmian warunki mieszkaniowe nadal są 
trudne. Poważna część mieszkań pozostaje w dalszym ciągu przeludniona. 
Konieczna akcja przekwaterowań do mieszkań większych prowadziła w wielu 
wypadkach do wspólnego ich użytkowania przez obce sobie gospodar- 
stwa domowe, a wiemy, jak uciążliwe jest takie współżycie i do jakich 
nieraz problemów życiowych urasta wspólne korzystanie z kuchni, przedpokoju 
czy ubikacji. 

Jak widać, przytoczone fakty i dane spisowe ilustrują nie tylko niewątpliwe 
osiągnięcia publicznej gospodarki lokalami, ale wykazują również jej ograni- 
czone możliwości. Mają one miejsce wówczas, gdy do dyspozycji mamy przeda 
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wszystkim zasób mieszkań starych, zbyt małych i nie dopasowanych do wiel- 
kości użytkujących je gospodarstw domowych 1 gdy do tego liczba tych miesz- 
kań jest zbyt mała w stosunku do rzeczywistych potrzeb ludności. Równocześ- 
riie zaś, dzięki zmianóm, które zaszły w zakresie warunków spolecznych i eko- 
nomicznych mas pracujących, dzięki możliwościom stałej poprawy warunków 
rnaterialnych oraz procesom awansu społecznego, nasze wymagania w zakresie 
warunków mieszkaniowych zaczęły się podnosić szybciej niż rnożna je pow*= 
szechnie zaspokoić. 

Przeprowadzony w 1950 r., a więc w pierwszym roku realizacji Planu Sześcio= 
letniego, spis mieszkaniowy, na który się powołujemay, zanotował nie tylko ko- 
rzysthe żmiany na wielu odcinkach naszej gospodarki mieszkaniowej (m. in. 
w żakresie struktury wielkości mieszkań, wyposażenia budynków w instalacje), 
ale unaocznił też rozmiar zadań pozostałych do wykonania, aby odrobić zanied- 
bania wielu dziesiątków lat gospodarki kapitalistycznej, pogłębione przez znisz- 
czenia wojenne. Aby zdać sobie sprawę z wielkości tych zadań, przytoczę jeden 
przykład. Z wykonanych wówczas w Instytucie Budownictwa Mieszkaniowego 
szacunków wynika, że aby zlikwidować przeludnienie mieszkań, należałoby 
przekwaterować do nowych pomieszczeń około 1,8 miliona ludzi. Wymagałoby 
to budowy okolo 1 miliona izb mieszkalnych, specjalnie na ten cel przezżnaczo- 
nych. 

Czy mogliśmy w okresie Planu Sześcioletniego przystąpić do generalnej wal- 
ki z tymi zaniedbaniami i postawić jako zadanie ich likwidację? Oczywiście nie 
byliśmy w stanie tego zrobić i ze względu na ograniczone środki materialne, i za 
względu na szereg nowych problemów, które stanęly przed gospodarką i bu- 
downictwem mieszkaniowym. 

Plan Sześcioletni, „plan rozwoju gospodarczego i budowy podstaw  socia- 
lizmu w Polsce", ustalając program uprzemysłowienia kraju wyznaczał zara- 
zem skalę wielkich procesów urbanizacyjnych. Wiemy, że w okresie pierwszych 
czterech lat realizacji planu liczba zatrudnionych w przemyśle wzrosla o 1,5 mi- 
liona osób. Jednym z podstawowych źródeł wzrostu zatrudnienia był naplyw 
ludności ze wsi do miast. Trzeba było tym ludziom i częściowo ich rodzinom 
zapewnić dach nad głową, budować dla nich nowe osiedla, a nawet nowe mia- 
sta, rozbudowywać istniejące. Nie tylko zresztą dla nich. Liczba ludności miej- 
skiej, która osiągnęła obecnie około 11 milionów, wzrastala ponadto szybko 
dzięki bardzo wysokiemu, sięgającemu  138%o przyrostowi naiuralnemu. 
Przyrost ten jest jednym z najwyższych w Europie i jest znacznie wyższy niż 
w latach przedwojennych, kiedy wynosił on w calym kraju około 115», a na te- 
renie dużych miast 3—4%o. Wplyw na tę zasadniczą zmianę ma — jak wienzy 
— zarówno ogólne podniesienie warunków materialnych ludna;ci, jak i znacz- 
'na poprawa warunków zdrowotnych, osiągnięta w Polsce Ludowej. 


Program budownictwa mieszkaniowego przedsiawiony w Planie Sześciolet- 
nim nie mógł, oczywiście, w pełni zaspokoić wszystkich wielostronnych potrzeb. 
Podając na V Plenum KC PZPR planowane rozmiary budownictwa w okresie 
1950 — 1955 w wysokości 723 tys. izb mieszkalnych, tow. wicepremier H. Mine 
określił wyraźnie jego główne zadanie stwierdzając, iż „budownictwo to zapew- 
ni zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych w pierwszym rzędzie pracowników 
rozbudowującego się przemysłu”. Szło więc o zabezpieczenie rozwoju bazy prze- 
mysłowej, tej bazy, bez której nie do pomyślenia był również i szybszy rozwój 
budownictwa mieszkaniowego. 

Jeżeli jednak nie mogliśmy w okresie Planu  Sześcioletniego zwiększyć 
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w sposób zasadniczy śroc'xów postawionych do dyspozycji budownictwu mie- 
szkaniowemu, to nie oznacza to, że środki dla niego przeznaczone zostały wy= 


korzystane w sposób najwłaściwszy i że nie zmarnowaliśmy wielu możliwości 
powiększenia ilości izb mieszkalnych oddawanych do użytku, możliwości tkwią- 
cych w organizacji budownictwa i lepszym wykorzystaniu maszyn i materiałów. 
Ale do tej sprawy wrócimy jeszcze nieco później. 

Okres Planu Sześcioletniego przyniósł, jak wiemy, znaczne zwiększenie na- 
szych możliwości inwestycyjnych zarówno dzięki osiągnięciom w zakresie od- 
budowy i rozbudowy bazy przemysłowej w latach poprzednich, jak 1 dzięki no- 
wym wielkim inwestycjom. Proces ten znalazł również odbicie w stałym wzroś- 
cie nakładów inwestycyjnych na budownictwo mieszkaniowe. Podczas gdy 
w 1946 r. stanowiły one zaledwie 4,30%/, ogólnych nakładów "na inwestycje, 
w okresie planu trzyletniego wahały się od 7,8 do 9,2% w poszczególnych la- 
tach, to w latach 1951 — 1953 osiągnęły już 10,6 — 11,3%%. Wobec szybkiego 
rozwoju dochodu narodowego i zwiększonych ogólnych nakładów inwestycyj= 
nych w cyfrach absolutnych, wzrost ten był jeszcze wyższy. W okresie pierw- 
szych pięciu lat Planu Sześcioletniego wybudowaliśmy łącznie 651,8 tys. izb 
mieszkalnych w miastach i osiedlach o charakterze miejskim. Są to już prawie 
wyłącznie izby w budynkach nowych, wznoszonych od fundamentów, wyma= 
gające znacznie wyższych nakladów niż izby odbudowywane ze zniszczeń 
w pierwszym okresie. Jedynie rok 1950 zawiera jeszcze nieco wyższy odsetek 
odbudowy. 

Budownictwo o charakterze miejskim wynosiło (w tys. izb mieszkalnych): 
w 1950 r. — 123,2, w 1951 r. — 112,6, w 1952 r. — 1249, w 1903 r. — 142%, 
w 1954 r. — 141,2, 


W wyniku działalności budowlanej przybywała nam więc w tym czasie prze- 
riętnie 130 tys. izb mieszkalnych rocznie, zamiast planowanych 120 tys. jako 
przeciętna dla całej sześciolatki. Liczby te nie obejmują ani uspołecznionego, ani 
prywatnego budownictwa przeznaczonego na potrzeby wsi. 

Średnia z ostatnich pięciu lat okresu przedwojennego, co do których dyspo* 
nujemy danymi statystycznymi (1933 — 1937 r.), wynosiła około 75 tys. izb 
rocznie oddawanych do użytku w miastach. Aby ocenić wysiłek, jaki wkładamy 
obecnie w budownictwo. trzeba przy porównywaniu danych pamiętać, że w la- 
tach przedwojennych budownictwo mieszkaniowe stanowiło przeszło 80% całości 
ruchu budowłanego, a w 1954 r. — jedynie 35—400/, wznoszonej kubatury. Ogól- 
ne rozmiary kubatury wybudowanej w tym ostatnim roku były siedmiokrotnie 
wyższe niż w 1934 r., a prawie trzykrotnie wyższe niż w 1937 r. 

Dalej. obecne budownictwo mieszkaniowe różni się od przedwojennego ja- 
kością. Wówczas w znaczne] części obejmowało ono małe, nie wyposażone w in 
stalacje domy małomiasteczkowe czy nawet tak zwane bieda-domki wznoszone 
z drewna i przeróżnych odpadków, podczas gdy dziś budujemy prawie wyłącz= 
nie domy o znacznie wyższej wartości technicznej i o pełnym wyposażeniu w in- 
stalacje. Większość z nich budowana jest w zespołach osiedlowych, a więc wraz 
z urządzeniami oświatowymi, socjalno-usilugowymi itp. Zmienił się też sposób za- 
budowy terenów mieszkaniowych. Zarezerwowano na nich miejsce dla zieleni 
i słońca. Wreszcie ostatnią sprawą jest różnica społecznego charakteru. Budow= 
nictwo dzisiejsze przeznaczone jest w całości dla ludzi pracy, jest dla nich do- 
stępne i przynosi im stałą poprawę warunków mieszkaniowych. Opłaty za 
mieszkania stanowią wielokrotnie niższy odsetek w budżecie rodziny robotni- 
czej niż w krajach kapitalistycznych, 
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W wyniku nowego budownictwa, odbudowy i remontów budynków zniszczo= 
nych w okresie dziesięciolecia 1945—1954 oddaliśmy do użytku ludności miej- 
skiej ponad 1 460 tys. izb mieszkalnych. Zamieszkało w nich około 2500 tys. 
osób, a więc ponad 20%, ludności naszych miast. O wiele wyższy, jak podkreśla- 
liśmy, od przeciętnego poziom jakości wyposażenia nowych domów przyniósł 
tej ludności znaczną poprawę warunków mieszkaniowych. Należy zdawać sobie 
jednak sprawę, że postęp techniczny w zakresie wyposażenia stale rozwija się 
i że nie zawsze za nim nadążamy. W okresie ostatnich pięciu lat dzięki nowemu 
budownictwu ogólna liczba ludności korzystającej z wodociągów i zlewów 
w mieszkaniu wzrosła o około 25%, liczba osób posiadających w mieszkaniu 
ustęp podniosła się o-przeszło 35%, a liczba mieszkańców posiadających u siebie 
w mieszkaniu łazienkę wzrosła jeszcze wydatniej. Ponadto jeszcze pewna liczba 
osób poprawiła swe warunki mieszkaniowe dzięki akcji podłączania starych do- . 
"mów do sieci wodociągowej i kanalizacyjnej. Podkreślając osiągnięcia nowego 
budownictwa w tym zakresie oraz znacznie niestety mniejsze rezultaty akcji 
podłączeń starych domów, musimy równocześnie pamiętać, że miliony mieszkań” 
ców naszych miast żyją nadal w warunkach bardzo trudnych, że nawet w tak 
dużych miastach, jak Łódź, Częstochowa, Sosnowiec, nie usunięto jeszcze wiel- 
kich braków w zakresie wyposażenia mieszkań i budynków w wodociąg i ka- 
nalizację. Jeszcze pewna liczba ludności miejskiej, zwłaszcza w mniejszych mia- 
stach, nie korzysta nawet z elektryczności. 


Przyrost nowej powierzchni mieszkalnej wpłynął też m. in. znacznie na 
zwiększenie się. wielkości mieszkań. W porównaniu z okresem przedwojennym 
ilość mieszkań np. jednoizbowych spadła z 36,6% w 1931 r. na 21,1% w 1950 r. 
Podobnie jak w zakresie wyposażenia, poprawa struktury wielkości mieszkań nie 
powinna przysłaniać faktu, że co 5 mieszkanie w naszym zasobie — to miesz- 
kanie jednoizbowe, w którym pomieścić się musi rodzina posiadająca nieraz 
dzieci, że liczba mieszkań samodzielnych jest jeszcze zbyt mała w stosunku do 
liczby gospodarstw domowych. 


Niemało jest błędów w programach i projektach osiedli i mieszkań. W niektó- 
rych osiedlach — jak wiemy z własnych doświadczeń — nie przewidziano dosta- 
tecznej ilości punktów usługowych lub też budynki szkolne, obiekty socjalne, 
sklepy, lokale administracji itp. są za późno realizowane i oddawane do użyt- 
ku. W innych osiedlach te same lokale sklepowe stoją bezużytecznie, bo prze- 
widziano ich zbyt dużo. Mimo alarmu mieszkańców przez szereg lat nie pro” 
jektowano w budynkach mieszkalnych pralni i pomieszczeń na suszenie bie- 
lizny. Dotychczas nie rozwiązana jest w wielu nowowznoszonych domach sprawa 
przechowalni dla wózków dziecięcych, rowerów i motocykli. Również projek- 
ty mieszkań nie zawsze liczą się z potrzebami mieszkańców, z koniecznością 
ustawienia wielu sprzętów niezbędnych dla właściwego zorganizowania życia 
rodzinnego. Brak balkonów powoduje liczne skargi rodzin, zwłaszcza z mały” 
mi dziećmi itd. 

Na jakości budownictwa, na poziomie jego wykończenia, a w rezultacie na 
jego wartości użytkowej ciążą usterki i brakoróbstwo. Sprzyjał temu system 
premiowania w budownictwie, który aż do ostatniej zmiany wprowadzonej 
w bieżącym miesiącu nie uwzględniał jakości robót i rzeczowego wykonania 
programu. Każdy z mieszkańców nowych osiedli przez szereg lat mieszka na 
placu budowy. Nie zwalczyliśmy dotychczas zakorzenionego systemu oddawa” 
nia mieszkańcom osiedli nie wykończonych, pozbawionych urządzeń usługo- 
wych i kulturalnych oraz przydomowych terenów gospodarczych. O zieleni 


; 123 


nie warto nawet wspominać. Zbyt często istnieje cna tyiko w planach urka- 
nistycznych. Wielu mieszkańców osiedli obserwuje we wiasnym mieszkaniu, 
jak dlugo trwa proces usuwania najdrobniejszych usterek i niedoróbek. Wpro- 
waczony system bezusterkowego i kompleksowego oabioru budynków miesz* 
kalnych, choć przyniósł pewną poprawę, nie usunął jeszcze podstawowych nie- 
dociągnięć. Szczególnie niską jakość wykonawstwa w budownictwie mieszka- 
niowym mamy niestety w osiedlach stołecznych, podczas gdy na przykład w 
Poznaniu czy na Śląsku sytuacja uległa w ostatnim czasie znacznemu polep* 
szeniu, 


Dużo braków naszego budownictwa obciąża jednak nie tylko projektantów, 
inwestora i budowniczych. Nawet dobre mieszkania mogą nie zapewnić do- 
birych warunków mieszkaniowych, jeżeli zostaną niewłaściwie przydzielone, 
jeżeli np. w n.alych mieszkaniach zakwaterowane zostaną duże rodziny, 
a'w mieszkaniaci1 większych umieści się po kilka osób samotnych, przydziela= 
jąc im poszczególne pokoje, Bardzo często przydziały mieszkań, dokonywane 
przez zaxlądy pracy, nie biorą pod uwagę tych właśnie momentów. Bardzo czę- 
sio nie uwzględnia się rzeczywistych potrzeb danej rodziny co do wielkości 
mieszkania, a decydują inne względy uboczne. Kontrola społeczna w zakła- 
cach pracy, komitetach blokowych nie wnika w wielu wypadkach dostatecz- 
nie w te sprawy albo nie umie przełamać kumoterskich stosunków. Nawet 
dobre osiedla nie zapewnią dobrych warunków mieszkaniowych swoim miesz- 
kańcam, jeżeli administracja nie będzie dbała wspólnie z mieszkańcami o ich 
utrzymanie i porządek, o uruchomienie punktów usiugowych, jeżeli nie do- 
pilnuje, aby przedsiębiorstwo budowlane tak zorganizowało i oddzieliło dalszy 
plac budowy od części wykończonej, żeby transport i zapasy materiałów budo* 
wlanycn nie zaśmiecały i nie niszczyly wykonanych już robót porządko* 
wych itd. 

O niedociagnieciach naszego budownictwa można by pisać jeszcze wiele. 
Przynoszą one nie tylko doraźne szkody i trudności użytkownikom nowych 
mieszkań, ale również odbijają się ujemnie na całokształcie naszego życia. 

Marnotrawstwo budowlane, zia organizacja placu budowy, niska niekiedy 
wydajność pracy robotników i słabe wykorzystanie będących do dyspozycji 
maszyn budowlanych podnosi koszty budownictwa i zmniejsza jego efekty 
rzeczowe. Nie wykorzystaliśmy rezerw, jakie kryje w sobie możliwość rozwi- 
nięcia budownictwa z materiałów lokalnych i odpadkowych, pomoc poszczegól- 
nych zakładów pracy dla budownictwa indywidualnego pracowników, Wwyzy* 
skanie środków z funduszu zakładowego itd. 


Choć zgodnie z zadaniami planu potrafiliśmy zabezpieczyć dach nad głową 
niezbędnym dla realizacji planów produkcyjnych pracownikom, choć popr" 
wiliśmy warunki mieszkaniowe setek tysięcy rodzin robotniczych i inteligenc- 
kich, w wielu ośrodkach o szczególnym natężeniu inwestycji i wzroście p.o” 
dukcji przemyslowej napotykaliśmy trudności w dostarczeniu potrzebnej liczby 
mieszkań szybko wzrastającej ludności. Jednym ze środków przezwyciężenia 
tych trudności była zorganizowana na szeroką skalę akcja budowy hoteli ro- 
botniczych, domów młodego robotnika itd., w których przy mniejszych na* 
kladach kubaturowych niż w zwykłych domach mieszkalnych można zapewnić 
nie tylko dobre warunki mieszkaniowe, ale i szereg urządzeń socjalnych i kul: 
turalnych. Trzeba jednak stwierdzić, że koncentracja budownictwa mieszka: 
niowego w ośrodkach szczególnie ważnych prowadziła do zaniedbywania na- 
rastających zwolna potrzeb w ośrodkach słabiej się rozwijających, że nie prze” 
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prowadzaliśmy i nie przeprowadzamy jeszcze prawidłowej wymiany zużytego 
"funduszu mieszkaniowego, że pomimo znacznego wzrostu w ostatnich latach 
nakłady na gospodarkę remontową i bieżącą konserwację domów mieszkal- 
nych są nadal niewystarczające. Nie umiemy utrzymać w dobrym stanie nas 
wet domów nowozbudowanych. | 

Wobec trudności 1 zaabsorbowania problemami budownictwa nie potrafiliś= 
my dotychczas postawić na właściwym poziomie gospodarki eksploatacyjnej, 
zapewnić jej dostatecznych środków materiałowych i potrzebnych kadr pra* 
cowniczych. A przecież w tych domach mieszka i przez długie lata jeszcze bę” 
dzie mieszkać przeważająca część ludności naszych miast. Miasta bowiem budu- 
ja się i rozwijają przez seiki lat. I tu dochodzimy do punktu wyjścia. 

Przeżywaliśmy i jeszcze przeżywamy w gospodarce mieszkaniowej okres 
ograniczeń, które stopniowo, w miarę dalszej rozbudowy naszej gospodarki 
narodowej i wzrostu adochodu narodowego będą maleć. Jak wygląda perspek- 
tywa rozwoju sytuacji mieszkaniowej w okresie lat najbliższych, tzn. w okre- 
sie planu pięcioletniego? 

W okresie tym będziemy już mogli zacząć zbierać owoce 
przemysłowej z okresu sześciolatki. Rozwój tej bazy stwarza możliwości znacz” 
nego rozszerzenia budownictwa mieszkaniowego przede wszystkim dzięki uno- 
wocześnieniu i znacznemu uprzemyslowieniu procesów budowlanych. Wedlug 
wstępnych założeń osiągnąć będzie ono mogło zapewne w stosunku rocznym 


prawie dwa razy więcej niż przewidywał Plan Sześcioletni. 
Adam Andrzejewski 
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W 6 numerze „Nowych Dróg" z br. ukazał się bardzo cenny artykuł tow. S. Żółe 
kiewskiego pt. „O aktualnych dyskusjach literackich". W artykule tym tow. Żółkiew= 
ski krylykuje pewną tezę rzekomo bronioną przeze mnie w „Przeglądzie Kultural- 
nym', Tow. Żółkiewski pisze: 

„Ukazał się np. w „Przeglądzie Kulturalnym" artykuł Romana Zimanda 
o rnalarstwie, w którym autor twierdzi, że szczyty możliwości i doświadczeń 
osiągnęło malarstwo poprzedzające realizm socjalistyczny u realistów połowy 
XIX wieku. Mieli oni górować nad realistami np. Renesansu przejęciem nagro- 
madzonego przez wieki (od KVI do XIX) doświadczenia realistycznego malar= 
stwa". 

Jest mi bardzo przykro, ale we wspomnianym artykule nie głoszę tezy przypisywa= 
nej mi przez tow. Żółkiewskiego. Wręcz przeciwnie. zwalczam ją. W artykule tym 
(.Przegląd Kulturalny", 1955 r. nr 14) referując pogląd, według którego najwvźszym 
osiągnięciem realizmu przed realizmem socjalistycznym było malarstwo XIX w, pi- 
szę co następuje: i 

„Przez kilka lat sam byłem (podkr. obecne) zwolennikiem tej niepisanej uno- 
wy. Jeśli zmieniam zdanie to m. in. dlatego, że wystawa Guttusa oraz ostatnia 
wystawa meksykańska w dowodny sposób wvkazują niewystarczalność tych 


założeń.. dla sztuki rewolucyjnej i realistycznej", 
(—) Roman Zimand 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK IX 
SIERPIEŃ 1955 


Składano 1 drukowano w Zakładach Graficznych RSW Prasa", Warszawą 
A], Jerozolimskie 125. Nakł. 33.200. Zam. 1891. 4.VIII. 1955 r, B-6-9856 


Podpisano do druku 12,VIII, 1955 ry 


IV Plenum KC PZPR | 


Partia nasza zainicjowała i zorganizowała dyskusję nad założeniami no+* 
wego pięcioletniego planu rozwoju rolnictwa na lata 1956—1960. Materiały 
IV Plenum KC stanowią dla instancji i organizacji partyjnych bogate źró+ 
dło, z którego będą one czerpać w swej pracy nad organizowaniem dyskusji 
we wszystkich środowiskach, a zwłaszcza na ws. Celem tej dyskusji jest 
dotarcie z dorobkiem 1V Plenum do klasy robotniczej, do mas pracują- 
cego chlopstwa, by idee IV Plenum uwielokrotniły aktywność mas 
w prowadzonej pod kierownictwem partii walce o dalszy szybki rozwój 
naszego rolnictwa, tak konieczny dla wzrostu stopy życiowej ludności 
naszego kraju i zwycięstwa socjalizmu na wsi. Dyskusja ta niewątpliwie 
przyczyni się do wzbogacenia treści i form oraz kierunków naszej walki 
o wzrost produkcji rolniczej i socjalistyczną przebudowę wsi, o ile w jej 
wyniku, na podstawie krytycznej oceny dotychczasowej pracy, potrafimy 
wskazania IV Plenum uzupełnić najcenniejszymi doświadczeniami mas 
pracujących chłopów, klasy robotniczej i organizacji partyjnych, o ile 
materiały IV Plenum zostaną skonkretyzowane i przyjęte jako własny, 
kolektywnie opracowany program walki na dziś i na najbliższe 5 lat przez 
każdą wieś, gromadę, spółdzielnię produkcyjną i państwowe gospodar 
stwo rolne, każdą organizację partyjną na wsi i nie tylko na wsi. 

Dyskusja ta, której rozwojowi szczególnie sprzyjającą atmosierę stwo 
rzyła walka o realizację w latach 1954 i 1955 programowych założeń II 
Zjazdu partii, której rozwojowi drogę utorowalła i toruje walka o realizację 
wytycznych III Plenum KC, pozwoli niewątpliwie na najbardziej prawi- 
dłowe opracowanie założeń przyszłego pięcioletniego planu gospodarczego 
w rolnictwie. 

Ale w tym celu trzeba, aby organizacje i instancje partyjne usuwały 
wszelkie przeszkody, które utrudniają im czerpanie życiodajnych dla par 
tii sił przez wiązanie się z masami, przeszkadzają im w kierowaniu me" 
sami nie w drodze administrowania i biurokratycznej mitręgi, ale na 
podstawie rosnącego zaufania mas do partii, do jej programu i idei, 


Materiały IV Plenum zakładają osiągnięcie w ciągu następnego pięcio+ 
lecia, tj. w ciągu lat 1956—1960, wzrostu produkcji rolniczej: w dziale pro+ 
dukcji roślinnej o ok. 18/9 i w dziale produkcji zwierzęcej o ok. 270/06 w po+ 
równaniu z przewidywanymi wynikami na koniec 1955 r. Jest to założenie 
śmiałe, trudne, ale zarazem realne i konieczne do osiągnięcia. Bo tylko. 
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taki wzrost produkcji roiniczej może zapewnić dalsze podnoszenie się stopy 
życiowej ludności w dziedzinie spożycia artykulów pochodzenia rolniczego, 
których brak odczuwamy właśnie najbardziej dotkliwie. Osiągnięcie zato- 
żonego wzrostu produkcji rolniczej pozwoli podnieść spożycie pod koniec 
następnego pięciolecia na głowę ludności: mięsa z 37 kg w 1904 r. do 
45,0 kg w roku 1960, mieka i przetworów mlecznych z 320 kg do 394 kg 
oraz cukru z 22,4 kg do 31,7 kg. Oznaczać to będzie średnio na każdego 
mieszkańca dwa razy więcej mięsa i smalcu, o 50%, więcej mleka i masła 
oraz 2,5 raza więcej cukru niż przed wojną. 


Plan ten będzie się, oczywiście, układał różnie w sektorze socjalistycz+ 
nym i w indywidualnej gospodarce chłopskiej. 

W państwowych gospodarstwach rolnych projekt planu przewiduje dwu 
krotne zwiększenie produkcji zbóż. Produkcja mięsa powinna wzrosnąć tu 
przeszło dwukrotnie, zaś produkcja mleka — 2,5 raza. 

W spółdzielniach produkcyjnych produkcja rolnicza może i powinna 
znacznie wzrosnąć w stosunku do obecnego stanu przede wszystkim dzię- 
ki wszystkim tym czynnikom, które dają przewagę wielkiemu zespolowe- 
mu gospodarstwu nad gospodarką drobną, indywidualną. Spółdzielczość 
produkcyjna jest jedyną drogą, która pozwala chłopom pracującym osiąg- 
nąć wydatny i stały wzrost produkcji rolniczej. 

Dla osiągnięcia tak wydatnego przyrostu produkcji rolniczej w ciągu 
pięciolecia konieczne jest zarazem uzyskanie poważnego zwiększenia pro- 
dukcji w gospodarstwach indywidualnych chłopów pracujących mało- 
i średniorolnych. Indywidualne gospodarstwa chłopskie obejmują obecnie 
w całym kraju około 5/4 wszystkich gruntów ornych i są głównym dostaw- 
cą zboża, mleka i mięsa na rynek. Przejście większości z nich na drogę 
spółdzielczości produkcyjnej wymagać będzie jeszcze szeregu lat. A to oz- 
nacza, że w ciągu najbliższego pięciolecia znaczenie gospodarki indywidu- 
alnej w rolnictwie będzie jeszcze nader poważne. Umacniając i rozbudo- 
wując spółdzielczość produkcyjną należy zapewnić warunki dla wzrostu 
produkcji w indywidualnych gospodarstwach chłopskich, aby w ten spo- 
sób wydatnie zwiększyć zaopatrzenie ludności w żywność i przemysłu 
w surowce roinicze. 

Front walki, jaką będziemy toczyć na odcinku rolnictwa, pozostanie 
więc nadal niezmiernie szeroki i skomplikowany przez panujące na naszej 
wsi stosunki ekonomiczno-społeczne, wyrażające się przede wszystkim 
wielorodnością układów ekonomiczno-społecznych w rolnictwie, 

Stąd też decydujące znaczenie umiejętności kojarzenia walki o wzrost 
produkcji rolniczej w indywidualnych gospodarstwach chłopskich, społ- 
dzielniach produkcyjnych i PGR z walką o socjalistyczną przebudowę wsi 
na bazie spółdzielczości produkcyjnej — kojarzenia, bez którego nie po- 
dobna obecnie iść naprzód. 

Zadanie kojarzenia rozwoju produkcji rolniczej w gospodarce indywidu-= 
alnej z procesem przcobrażania stosunków agrarnych i społecznych na wsi 
jest w pełni realne. Doświadczenia dwuletniej pracy nad wcielaniem w ży- 
cie wytycznych II Zjazdu partii wykazują. że mimo wielu poważnych bra- 
ków, słabości, które musimy przezwyciężać, kojarzenie to stało się źródłem 
pozytywnych wyników osiągniętych w rolnictwie w tym okresie. 

IV Plenum — w materiałach, referacie i dyskusji — rozwinęło wszech- 
stronnie i wytyczyło drogi, środki oraz sposoby walki o wzrost .produkcji 
w calym rolnictwie i walki o socjalistyczną przebudowę wsi. 
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„.'Twórcze przyswajanie sobie przez nasz asktyw i wszystkich członków 
partii doświadczeń kojarzenia w konkretnych warunkach, w warunkach 
danego województwa, powiaiu, gromady, walki o wzrost produkcji rolni- 
czej i walki o socjalistyczną przebudowę wsi powinno slać się jednym 
z głównych celów dyskusji zainicjowanej przez KC partii. Tylko wszech- 
stronne i konkretne, a nie mechaniczne opanowanie tej umiejętności po- 
zwoli nam skutecznie pracować nad tyrmn, by nie rezygnując z żadnej mo- 
żliwości uzyskania dodatkowej ilości zboża, mięsa czy mleka pozyskiwać 
dla zespołowej gospodarki pracujących chłopów, rozwijać zarówno gospo- 
darkę indywidualnie pracującego chłopa, jak i socjalistyczne Iormy gospo” 
darowania w rolnictwie. 

Właśnie mechaniczne często rozumienie tych spraw, traktowanie ich tyls 
ko jako hasła propagandowego, prowadziło w praktyce do jednostronności, 
do działania według zasady „albo, albo*, skąd dość bliska już droga do 
z gruntu obcego partii hasełka „im gorzej, tym lepiej* lub do niemniej 
szkodliwego przekonania o żywiołowym dojrzewaniu mas chłopskich do 
spółdzielczości produkcyjnej. Stąd olbrzymiego znaczenia nabiera sprawa 
walki z mechanicznym, uproszczonym pojmowaniem leninowskiej nauki 
o charakterze gospodarki drobnotowarowej i leninowskiego planu spółdziel- 
czego. Chodzi o walkę ze sprowadzaniem wykrytych przez Lenina praw 
i tendencji tej gospodarki do pustych, ogólnikowych twierdzeń, bez 
uwzględniania konkretnych warunków politycznych i ekonomicznych jej 
rozwoju w danym kraju, na danym etapie budownictwa socjalistycznego. 
Chodzi o zwalczenie wulgaryzatorskiego przeciwstawiania — właśnie we- 
dług zasady „albo, albo'* — zadania osiągnięcia wzrostu produkcji indy- 
wiciualnych gospodarstw chłopskich zadaniom socjalistycznej przebudowy 
tych gospodarstw, a także przeciwstawiania w ogóle hasła walki o wzrost 
produkcji rolniczej hasłu walki o socjalistyczną przebudowę wsi. To osta- 
tnie stanowisko wyraża się nieraz w krążących tu i ówdzie, a nie wykorze- 
nionych jeszcze poglądach, że przejście indywidualnych gospodarstw chłop- 
skich na tory gospodarki zespołowej musi w konsekwencji w pierwszym 
okresie spowodować zahamowanie wzrostu produkcji rolniczej. U podstaw . 
tych falszywych poglądów leży niezrozumienie planu spółdzielczego Lenina 
1 dróg walki o wcielenie go w życie w SRRRREDYCH warunkach walki kia- 
sowej i budownictwa socjalizmu. 

Te fałszywe i szkodliwe poglądv mogły tylko przykrywać i usprawiedli- 
wiać nieudolność, zaniedbania i wypaczenia w kierowaniu pracą nad so- 
cjalistyczną przebudową wsi oraz zapewnieniem warunków zdrowego roz- 
woju spółdzielni produkcyjnych. Praktyka, doświadczenie setek, a nawet 
już tysięcy naszych spółdzielni wskazują. że dobrowolne zespolenie się ma- 
ło- i średniorolnych chłopów po zrozumieniu przez nich korzyści wynika- 
jących ze wspólnego działania od razu posuwa naprzód sprawę rozwoju 
produkcji w tak powstałym zespołowym gospodarstwie. I właśnie takie 
zdrowe, zdolne do życia spółdzielnie produkcyjne chcemy budować. Takie, 
powstające na zasadzie pelnej dobrowolności. w wyniku praktycznego zro- 
zumienia i doznania przez chłopów korzyści z zespołowego działania, 
spółdzielnie produkcyjne można budować walcząc o wzrost produkcji w in- 
dywidualnych gospodarstwach chłopskich i o rozwijanie prostych form 
kooperacji i współdziałania chłopów. 

Plan spółdzielczy Lenina z całym bogactwem pośrednich szczebli, kła= 
dek, pomostów i dźwigni, do których rozwijania i uruchamiania Lenin 
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przywiązywał szczególną wagę w pracy nad przeprowadzeniem miliono= 
wych mas pracujących chłopów od gospodarki indywidualnej do gospodar- 
ki zespołowej drogą jak najmniej bolesną, jak najbardziej przystępną 
i zrozumiałą dla nich, przy zachowaniu pełnej dobrowolności tego przej- 
ścia, rozumiany był często powierzchownie i mechanicznie. Dlatego przede 
wszystkim, że walkę o rozwijanie tych prostych form zespolowego działa- 
nia chłopów, tych pomostów, kładek i dźwigni, odrywano często w prak- 
tyce od konkretnych zadań walki o wzrost produkcji rolniczej. Te formy 
pośrednie traktowano dosłownie jako szczeble drabiny, zapominając, że to 
wznoszenie się chłopów szczebel po szczeblu musi następować w walce 
o produkcję. Zapomniano, że tylko wówczas chłop opowie się za daną 
formą współdziałania, gdy ona przyczyni się do uzyskiwania przez niego 
coraz lepszych wyników gospodarczych, gdy spowoduje osiąganie coraz 
większych korzyści materialnych, poprawę jego bytu. 

Walcząc o wzrost produkcji rolniczej, o socjalistyczną przebudowę wsi 
musimy pamiętać, że zdrowy rozwój spółdzielcześci produkcyjnej możemy 
zapewnić tylko wówczas, gdy na drodze do gospodarki zespołowej zdo* 
łamy pomóc indywidualnie gospodarującym chłopom pracującym w podno- 
szeniu produkcji ich gospodarstw. 

Wszystkie formy prostej kooperacji gospodarstw mało- i średniorolnych 
mogą się rozwijać, obejmując swym zasięgiem coraz szersze masy pracu- 
jących chłopów i stając się rzeczywistymi szczeblami na drodze do spół- 
dzielczości produkcyjnej, gdy w praktyce zapewniać będą zrzeszającym 
się w nich gospodarstwom osiąganie lepszych wyników produkcyjnych 
i namacalnych korzyści. 

Praca, przynosząca w efekcie wzrost produkcji i wzrost dobrobytu, pra+ 
ca lżejsza i wydajniejsza, oparta na mechanizacji procesów produkcji, na 
zdobyczach nauki rolniczej, przemawiająca do chłopów faktami konkret- 
nych korzyści, dodatkowymi kwintalami zboża, mięsa i mleka — oto cze+ 
go nam potrzeba, co zadecyduje o sile naszego oddziaływania na masy 
chłopskie, której nie będzie w stanie poderwać żaden wróg. 

Szybki wzrost produkcji rolniczej — oto co jest konieczne dla dalszego 
zwycięskiego budownictwa socjalizmu w naszym kraju, oto co jest po* 
trzebne i konieczne dla dalszego wzrostu stopy życiowej. 

Nie może nam być obojętna sprawa poziomu produkcji gospodarstw ku+ 
łackich, które w niektórych rejonach kraju dysponują około 30*/0 użytków 
rolnych. Polityka partii w stosunku do gospodarstw kułackich była i jest 
słuszna i pozostaje niezmieniona. Walka z kułackim wyzyskiem i spekula- 
cją produktami rolniczymi, ograniczanie eksploatatorskich tendencji kuła- 
ka i polityczne izolowanie go od mas chłopskich — powinny być nadal 
prowadzone przede wszystkim w oparciu o biedotę, która na własnej skó- 
rze najlepiej odczuwała wyzysk kułacki. Ale stosowanie tej polityki wobec 
kułaków nie oznacza tolerowania awanturniczych wypaczeń prowadzą 
cych do likwidacji zdolności produkcyjnych ich gospodarstw. Polityka 
ograniczania kułactwa nie może wyrażać się w obojętnym stosunku do 
sprawy poziomu produkcji tych gospodarstw, w nie uzasadnionej niechęci 
wnikania w ich ekonomikę i konkretną sytuację. 

|. |. 
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Sukcesy w socjalistycznym  uprzemysłowieniu kraju, w rozbudowie 
przemysłu ciężkiego — podstawy podstaw rozwoju całej gospodarki naro 
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dowej, w tym i rolnictwa — stwarzają nowe warunki i nowe możliwości 
podnoszenia poziomu produkcji rolniczej w indywidualnej gospodarce, 
w spółdzielniach produkcyjnych i w PGR. Te nowe warunki — to między 
innymi możliwość zaopatrzenia rolnictwa w przodującą technikę, nawozy 
sztuczne, środki chemiczne, materialy budowlane, środki finansowe i ka- 
dry. IV Plenum rozpatrzyło właśnie plan pomocy ekonomicznej, politycz- 
nej i kadrowej dla rolnictwa oraz plan rozstawienia tych środków w okre- 
sie najbliższych 5 lat, by zadania postawione przed rolnictwem mogły być 
wykonane. 

Jednym z potężnych środków zapewnienia wzrostu produkcji rolniczej 
zarówno w indywidualnych gospodarstwach, jak i w spółdzielniach pro+ 
dukcyjnych oraz w PGR jest mechanizacja procesów produkcyjnych. Mex+ 
chanizacja procesów produkcji rolniczej — to przede wszystkim gwarancja 
wykonywania prac w terminach optymalnych, co dla rolnictwa ma kolo- 
salne znaczenie. Mechanizacja rolnictwa stanowi punkt wyjścia do szero+ 
kiego stosowania prawidłowej agrotechniki, jak orka głęboka, kwadratowo- 
gniazdowe sadzenie ziemniaków i kukurydzy, siew wąskorzędowy zbóż, 
wysiew ziarna razem z superf[oslatem granulowanym, międzyrzędowa me- 
chaniczna uprawa okopowych itp. Im wyższy jest poziom mechanizacji 
rolnictwa, tym wyższy może być poziom wzrostu produkcji rolniczej, tyra 
bardziej skutecznie mogą być uruchamiane nowe rczerwy jej wzrostu. 

A przed rolnictwem w nowym pięcioleciu stają wielkie zadania w tej 
dziedzinie. Musimy osiągnąć wzrost plonów średnio: zbóż o 2q z ha, ziem- 
niaków o 20 q z ha i buraków cukrowych o 30 q z ha. Jednocześnie musi- 
my wziąć pod uprawę około 500 tys. ha nowych gruntów, które trzeba bęs 
dżie wyrwać przyrodzie, oraz zmeliorować i zagospodarować ponad 800 tys. 
ha pozostających niemal w stanie dzikim łąk. Wielkim zadaniem, które 
bez szybkiego postępu mechanizacji nie może być wykonane, jest szerokie 
wprowadzenie w ciągu pięciolecia w naszym rolnictwie uprawy kukury+ 
dzy. Dążyć będziemy do tego, by uprawa kukurydzy osiągnęła 1 milion ha, 
a plony kukurydzy — 20—25 q ziarna z ha. 

Kierunek uprawy kukurydzy na ziarno w stanie woskowo-mlecznej doj+ 
rzałości i użytkowanie jej w postaci oddzielnie przyrządzanych kiszonek — 
to ważna dźwignia rozwiązania w sposób szybki i radykalny problemu 
zbożowego i bazy paszowej. 

Dlatego konieczne jest rzeczowe, konkretne opracowanie dla każdego te- 
renu programu walki o wzrost plonów roślin uprawnych, o wzięcie pod 
uprawę nowych gruntów, które można pozyskać prawie w każdym woje- 
wództwie czy powiecie, o zmeliorowanie i zagospodarowanie łąk. Trzeba 
też opracować konkretny plan walki o miejsce dla kukurydzy wśród ro- 
ślin uprawnych. Wiadomo przecież, że jeżeli chcemy wprowadzić kukury- 
czę na powierzchni 1 miliona ha, musimy zrewidować dotychczasową 
strukturę upraw. Chodzi o to, by kukurydza zastąpiła rośliny mniej wy- 
dajne, a bardziej pracochłonne. 

Mechanizacja rolnictwa stanowi dźwignię rewolucjonizowania procesów 
produkcyjnych w rolnictwie zarówno w dziedzinie techniki, jak i stosun- 
ków produkcji. Zapewnienie kompleksowej mechanizacji głównych proce- 
sów produkcyjnych w PGR i spółdzielniach produkcyjnych przyczyni się 
walnie do gospodarczego umocnienia tych gospodarstw, uczvni z nich prze- 
konywający przykład wielkiej, socjalistycznej gospodarki w rolnictwie. 
Szeroko wprowadzana mechanizacja do gospodarstw indywidualnych przy= 
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czyni się do uruchomienia wielu rezerw produkcji tych gospodarstw, a je- 
dnocześnie pozwoli chlopu przekonać się na miejscu u siebie, w swym go- 
spodarstwie, o korzyściach mechanizacji, pozwoli mu inaczej spojrzeć i oce- 
nić dobrodziejstwa powiązania kompleksowej mechanizacji z dużą, zespo- 
łową gospodarką w rolniciwie. 

Chodzi o to, że na bazie techniki, mechanizacji procesów produkcji rol- 
niczej, można skutecznie organizować formy zespołowego działania chło- 
pów, różne grupy wzajemnej pomocy, grupy sąsiedzkiej uprawy itp. I właś- 
nie to winien być jeden z kierunków walki organizacji i instancji partyj- 
nych o wykorzystanie mechanizacji w przyszłości i już dziś, tam zwłasz- 
cza gdzie POM posiada znaczne nadwyżki mocy. produkcyjnej swego 
parku maszynowego. Wtedy mechanizacja rolnictwa, szerokie wprowadze- 
nie jej do gospodarst! w indywidualnych, odegra wielką rolę w naszej wal- 
ce o kojarzenie wysiłków pracy nad wzrostem produkcji rolniczej z socjali- 
styczną przebudową wsi. Te bowiem proste formy kooperacji, zespołowego 
współdziałania indywidualnie gospodarujących chłopów, wsparte przodu- 
jącą technika, pozwolą w walce o wzrost produkcji indywidualnych gos- 
Lodarstw maio- i średniorolnych chlopów budować trwałe i rzeczywiste 
pomosty między tymi gospodarstwami a spółdzielczością produkcyjną. 

Dlatego też sprawa mechanizacji rolnictwa w nowym pięcioleciu jest 
ściśle związana z zadaniami pracy nad rozwijaniem na wsi różnych pro- 
stych form kooperacji mało- i średniorolnych gospodarstw i wydatnym 
niesieniem pomocy produkcyjnej, agrotechnicznej i politycznej pracują- 
cym chłopom. 

IV Plenum zakłada w ciągu następnego pięciolecia zaopatrzenie naszego 
rolnictwa w maszyny, traktory i inne urządzenia techniczne tak, ażeby 
mogły być kompleksowo w pełni zmechanizowane główne procesy w pro- 
dukcji polowej w PGR i spółdzielniach produkcyjnych oraz 20—25% 
głównych prac polowych, jak orka, siewy i sprzęt, w indywidualnej gospo- 
darce chłopskiej. 

Skoncenirowanie wysilxów na mechanizacji rolnictwa — to właśnie za- 
pewnienie, wespół z innymi nicaniernie ważnymi środkami pomocy, bazy 
materialnej dla skutecznego prowadzenia walki o socjalistyczną przebudo- 
wę wsi i wzrost produkcji w całym rolnictwie. 

Chodzi o to, by dyskusja, by konkretne rozpatrywanie tych spraw w po- 
szczególnym województwie, powiecie czy gromadzie umożliwiło opraco- 
wanie najlepszych sposobów wykorzystania tej pomocy państwa, by dys- 
kusje w zakładach przemysłu maszynowego pracującego dla rolnictwa po- 
zwoliły jak najpełniej rozpawzyć i wyjaśnić zadania stojące przed prze- 
zmysłem maszynowym. Tylko belnowartościowe maszyny i narzędzia rol- 
nicze budzą u chłopa szacunek do mechanizacji. 

Nasz przemysł maszynowy, który produkuje świetne, o wiele bardziej 
skomplikowane maszyny aniżeli używane w rolnictwie, jest w stanie po- 
prawić jakość maszyn rolniczych. Trzeba tylko, by nasi konstruktorzy, 
technicy i inżynierowie oraz cala armia robotników przemysłu maszyn ro|l- 
niczych czuła się odpowiedzialna za jakość produkowanych maszyn, który- 
mi będą zasilać front walki o podniesienie produkcji rolnictwa. 

* * 
1) 


Wielkie zadania w pięcioletnim planie rozwoju rolnictwa stoją przed 
spółdzielniami produkcyjnymi i PGR. 


Produkcja PGR i spółdzielni produkcyjnych winna wzrastać znacznie 
szybciej niż w gospodarstwach indywidualnych. Jest to zupełnie zrozu- 
miałe. Tylko bowiem szybki wzrost produkcji rolniczej socjalistycznych 
gospodarstw rolnych, znacznie wyższy niż w gospodarstwach indywidual< 
nych, będzie sprzyjał naszej walce o kojarzenie wysiłków pracy nad wzro- 
stem produkcji całego rolnictwa z socjalistyczną przebudową wsi. 

Nieodparty argument i przekonywający przykład wyższości zespołowej 
gospodarki nad indywidualną :dla mało- i średniorolnych chłopów stano- 
wią wszechstronnie rozwinięte, dające dużą produkcję towarową i zapew 
niające dobrobyt swym członkom istniejące spółdzielnie produkcyjne. Dla- 
tego jednym z życiowych zadań w walce o socjalistyczną przebudowę wsi 
jest gospodarcze, organizacyjne i polityczne umocnienie spółdzielni produk= 
cyjnych. 

Zarówno bowiem istniejące spółdzielnie produkcyjne, jak i PGR stas 
nowią obiekt codziennej obserwacji dla milionów mało- i średniorolnych 
chłopów sąsiadujących z nimi. I wg wyników osiąganych przez te gospo” 
darstwa chłopi mało- i średniorolni oceniają socjalizm na wsi. Setki spół= 
dzielni produkcyjnych i PGR spełniają rolę najlepszego agitatora za gospo- 
darką zespołową dzięki swej dobrej gospodarce, dzięki bezpośredniej po-= 
mocy, jakiej udzielają mało- i średniorolnym chłopom. 

Ale jest jeszcze wiele spółdzielni, które przez brak gospodarności 
i wskutek zaniedbań oraz niewłaściwych stosunków panujących wewnątrz 
nich osiągają niskie wyniki produkcyjne i nie spelniają tej roli. Walka 
o umocnienie gospodarcze i polityczne tych zespołowych gospodarstw 
w oparciu o środki uruchomione zgodnie z założeniami rozwoju rolnictwa 
w latach 1956—1960 jest niezmiernie ważnym zadaniem. Umocnić gospo- 
darczo-organizacyjnie spółdzielnie produkcyjne to uprządkować je we- 
wnętrznie, by przyjęty przez spółdzielnię statut był przestrzegany przez 
wszystkich członków, by panowały w niej koleżeńskie stosunki wspólpracy. 
Umocnić gospodarczo i organizacyjnie spóldzielnie to uczynić z nich wzo- 
rowe gospodarstwa, dające wysoką produkcję roślinną i zwierzęcą, to pod- 
nieść rolę zespołowego gospodarstwa spóidzielni, by stanowilo ono źródło 
podstawowych dochodów i dobrobytu jej członków. W tym celu trzeba 
zapewnić stały przypływ członków do istniejącej spółdzielni, aż do objęcia 
przez nią wszystkich mało- i średniorolnych chłopów danej wsi. 

Objęcie przez spółdzielnię produkcyjną wszystkich mało- i średniorol- 
nych chłopów w gromadzie pozwala na pełną stabilizację gospodarki, 
dokonywanie trwałych inwestycji i urządzeń, stosowanie lepszego podzia- 
łu pracy, ustalenie kierunku gospodarowania odpowiadającego najlepsze- 
mu wykorzystaniu warunków glebowych i ekonomicznym środkom spól- 
dzielni. 

Niemniejsze ma to znaczenie dla rozszerzenia ruchu spółdzielczości pro- 
aukcyjnej. Jak dotychczas we wsiach, w których istnieją spółdzielnie pro- 
dukcyjne, tylko co trzecie gospodarstwo chiopskie zrzeszone jest w spół- 
dzielni. Pozyskanie dla spółdzielni chłopów malo- i średniorolnych z tych 
wsi, w których istnieją spóldzielnie produkcyjne, oznacza rozszerzenie ze- 
spolowej gospodarki na 8-krotną ilość gospodarstw chłopskich. Walka o po- 
zyskanie nowych członków dla istniejących spółdzielni ściśle się wiąże 
z zakładaniem nowych gospodarstw zespołowych. Nie jest tajemnicą, że 
chłopi we wsiach, gdzie nie ma spółdzielni, częslo jako powód, który ich 
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dzenie, że jeżeli spółdzielnia jest dobrą rzeczą, to dlaczego we wst, gdzie 
istnieje spółdzielnia, nie wszyscy do niej należą. O ileż skuteczniej mógłby 
agitować za spółdzielczością chłopów z innej wsi spółdzielca, który potrae 
fił pozyskać dla swej spółdzielni chlopów dotąd gospodarujących indywis 
dualnie w jego wsi. 

Chłopów, którzy bacznie obserwują każde gospodarstwo zespołowe, 
wstrzyyzują często od wstępowania do istniejących spółdzielni przede 
wszystkim występujące nierzadko nieporządki, kumoterstwo, brak poasza- 
nowania mienia społecznego, niesnaski pomiędzy spółdzielcami, łamanie 
przez nich zasad statutu, brak wszechstronnie rozwiniętego demokratycz- 
nego samorządu w spółdzielniach, nieuczciwy stosunek spółdzielców do go- 
spodarki zespołowej oraz izolowanie się ich od mało- i średniorolnych chło» 
pów we wsl. | 

Właśnie walkę z tymi hamulcami rozwoju ruchu spółdzięlczości produk< 
cyjnej winna ułatwić nam rzeczowa i szczerą dyskusja, przęprowadzona 
razem z indywidualnymi chłopami i spółdzielcami nad perspektywami roze 
woju rolnictwa i spółdzielczości produkcyjnej, zawartymi w materiałach 
IV Plenum. 

Dyskusja nad zadaniami szybkiego wzrostu produkcji rolniczej, umoc* 
nienia gospodarczego PGR w okresie pięciolecia winna przyczynić się do 
tego, aby środki w sumie 7 miliardów złotych, jakie państwo łożyć będzie 
na gospodarkę PGR, zostały jak najlepiej wykorzystane, aby wszystkię 
PGR ;>dnieść do stopnia przodujących, wzorowych gospodarstw. Istnieją 
wszelkie warunki, aby PGR — zgodnie z wytycznymi IV Plenum — w ciąe» 
gu pięciolecia niemal podwoiły swoją produkcję towarową. Niezmiernie 
ważnym czynnikiem w umocnieniu i polepszeniu gospodarki PGR będzie 
wprowadzenie w nich nowego sposobu planowania produkcji. Trzeba 
wzmocnić wśród robotników poczucie odpowiedzialności za gospodarkę 
PGR, trzeba lamać przeszkody biurokratycznych nawarstwień, hamują 
cych rozwój inicjatywy produkcyjnej załóg robotniczych w PGR i upo- 
wszechnianie cennych doświadczeń ludzi tych gospodarstw. Nowy system 
planowania winien zapewnić najlepsze wyzyskanie środków i nakładów 
na produkcję, uwzględniając konkretne warunki każdego gospodarstwa, 
wykorzystując aktywność produkcyjną i doświadczenia załóg robotniezych 
i umacniając zasady rozrachunku gospodarczego w PGR. 

Systera ten stworzy warunki ij zmusi kierownictwo PGR do rzeczowego 
zapoznania się z ekonomiką zespołów i gospodarstw, do konkrętnego kie» 
rowania, a nie kierowania w ogóle produkcją państwowych gospadarstw 
rolnych. System ten jednak nie będzie działał automatycznie: trzeba wiele 
cierpliwcj pracy, skutecznego przełamywania biurokratycznych nawyków, 
szkodliwych przyzwyczajeń do komenderowania w PGR. Trzeba wiele wy» 
siłxków dla wychowania załóg PGR w duchu poszanowania własności so- 
cjalistycznei, dla podniesienia ich poziomu kulturalnego i opanowania 
przez nie nowej techniki i wiedzy rolniczej. Wówczas PGR staną się pro» 
mieniującymi ośrodkami kultury rolnej, wielkimi państwowymi fabryka» 
mi zboża, mięsa I mleka. Wówczas PGR staną się mocną dźwignią socjali+ 
stycznej przebudowy wsi. | 

"w * i 
' 

Walką o wzrost produkcji w indywidualnych gospodarstwach chłopskich, 

spółdzielniach produkcyjnych i PGR prowadzona w ścisłym i nierozerwals 
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nym związku z walką o dalszą socjalistyczną przebudowę wsi wymaga pod 
niesienia poziomu kierowania rolnictwem, wymaga zasilenia irontu tej wal- 
ki wszechstronnie przygotowanymi kadrami, 

Wzmocnienie kadr zarówno aparatu partyjnego, jak i POM, PGR i służby 
rolnej rad narodowych — to wielkie zadanie. Najlepsze sposoby wykonanią 
tego zadania na każdym poszczególnym terenie winny być właśnie opra+ 
cowane w toku dyskusji nad materiałami IV Plenum. 

Zasilenia doświadczonymi towarzyszami, którzy potrafią w skompliko+ 
wanych warunkach walki klasowej, złożonej ekonomiki naszego rolnictwa 
kierować walką o wykonanie zadań pięcioletniego planu rozwoju rolnictwa 
wymagają przede wszystxim nasze KP. Trzeba z całą odpowiedzialnością 
i pryncypialnością podejść do tej sprawy, bo od tego przede wszystkim za- 
leży, by te 26 miliardów zł, które w ciągu 5 lat będą wydane w formie nas 
kładów na rolnictwo, przyniosły planowany efekt, by w okresie pięciolecia 
naszę rolnictwo zrobiło spodziewany krok naprzód. | 

Sprawa kadr dla rolnictwa — to w dużym stopniu sprawa kadr dla POM 
i PGR. Rola POM w okresie pięciolecia w naszym rolnictwie wzrośnie nie- 
pomiernie. Szybkie tempo rozbudowy POM, skoncentrowanie w POM pod+ 
stawowej masy środków technicznych mających służyć mechanizacji pro+ 
cęsów produkcji w gospodarce chłopskiej, nawe zadania POM w dziedzinie 
szerokiej obslugi gospodarstw mało- i średniorolnych: chłopów wymagają 
zapewnienia państwowym ośrodkom maszynowym odpowiedniej ilości 
wszechstronnie przygotowanych kadr mechaników, agronomów, zootechni- 
ków, traktorzystów, kombajnerów i pracowników politycznych. 

POM winny stać się w całym tego słowa znaczeniu silnym ramieniem 
parlii w walce o wzrost produkcji rolniczej, o rozwój i umocnienie spół- 
dzielczości produkcyjnej na wsi. POM staną się nim, gdy równocześnie 
z zaopatrzeniem ich w przodującą technikę zapewnimy im oddanych partii 
i zdolnych do pokierowania tą techniką ludzi. 

Już przed IV Plenum instancje i organizacje partyjne podjęły pracę nad 
kierowaniem najlepszych, znających się na technice i problematyce wsi 
kadr z przemysłu do rolnictwa. 

Irzeba tę pracę rozwijać szerzej i skuteczniej, unikać łatwizny w tej 
pracy. Trzeba, aby tę inicjatywę partii poparła nasza ofiarna klasa robot- 
nicza. 

Trzeba jednocześnie już dziś przystąpić do organizacji szerokiego szko* 
lenia nowych, młodych kadr mechanizatorów rolnictwa. Sprawa ta winna 
się znaleźć w centrum uwagi instancji i organizacji partyjnych. 

Dyskusja nad materiałami IV Plenum winna w oparciu o doświadczenia 
terenu pomóc nam w ustaleniu konkretnego planu działania i w jak naj- 
bardziej pełnym zrealizowaniu ustalonych zadan. 

Inicjatorką opracowania i siłą kierowniczą w walce o wykonanie zadań 
pięcioletnicgo planu rozwoju rolnictwa jest nasza partia. Na siię partii 
składa się aktywność organizacji partyjnych i nierozerwalna więź partii 
z masami. Diatego też walka o wzrost produkcji rolniczej, o socjalistyczną 
przebudowę wsi musi stanowić podstawę do umocnienia pozycji partii na 
wsi, do wzrostu jej szeregów wśród chlopów i robotników rolnych oraz do 
podniesienia pozicmu aktywności politycznej i produkcyjnej wiejskich or< 
ganizacji partyjnych. 

Musimy zlikwidować „białe plamy' w rozmieszczeniu szeregów partyj+ 
nych na wsi i „szare plamy'* — synonim słabej aktywności istnieiacych or= 
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ge tizacji partyjnych. Uczynić musimy z każdej organizacji partyjnej 
w gromadzie, spółdzielni produkcyjnej i PGR silny świadomością i wię- 
z. z masami bezpartyjnyc 'h chłopów, zahartowany w przełamywaniu 
trudności oddział bojowników o wzrost produkcji rolniczej, o socjalistyczną 
przebudowę wsi. 

Naszą szczegó!ną troską powinno być rozwijanie ze wszech miar dalszej 
konsekwentnej walki o realizację uchwał III Plenum Komitetu Central- 
nego. Chodzi więc o zapewnienie maksymalnej aktywności i inicjatywy 
chiopów pracujących, o rozwiązywanie stojących przed wsią zadań przede 
wszystkim siłami samej wsi. Chodzi o prowadzenie konsekwentnej walki 
o pełne przestrzeganie praworządności ludowej przez wszystkie ogniwa 
naszej władzy, o umacnianie i rozwijanie demokracji wewnątrzpartyjnej. 
Chodzi również o większą ofensywność w walce z wrogiem, z wrogą propa- 
gandą. 

Organizacje partyjne w gromadzie winny stać się siłą mobilizującą chło- 
pów do rozwijania produkcji swych gospodarstw w oparciu o pomoc pań- 
stwa pamiętając zarazem, że partia zdecydowanie pracować będzie nad 
wprowadzeniem wszystkich chłopów pracujących na tory gospodarki 
zespołowej. Aby organizacja partyjna stała się tą siłą mobilizującą na wsi, 
winna ona przez pracę swych członków rozwijać działalność masowych or- 
ganizacji chlopskich, jak ZSCh, kół gospodyń wiejskich, winna z ojcowską 
troską pomagać ZMP wychowywać młodzież na ofiarnych bojowników 
o postęp w rozwoju wsi. 

Organizacje partyjne w spółdzielniach produkcyjnych winny być przede 
wszystkim szermierzem w walce o przestrzeganie statutu, o umacnianie 
demokratycznego samorządu spółdzielczego io umacnianie gospodarki ze- 
skolowej. 

Partyjniacy na najtrudniejsze odcinki produkcji w gospodarstwie zespo- 
łowym — oto hasło, które winno przyświecać w pracy organizacji partyj- 
nych w spółdzielniach produkcyjnych i PGR. 

Wzmożona aktywność organizacji partyjnych — oto niezbędny warunek 
dobrego przygotowania i wprowadzenia w życie planu podniesienia pro- 
dukcji rolnictwa w cał ym kraju i na każdym terenie. 


ROMAN KORNECKI 


Genewa 


Świat odetchnął z ulgą. Lipcowa konferencja genewska nie zawiodła 
pokładanych w niej nadziei. Po raz pierwszy od Poczdamu szefowie czte- 
rech rządów rozmawiali ze sobą szczerze : lojalnie o najważniejszych pro- 
blemach międzynarodowych. Po raz pierwszy od dziesięciu lat zamiast 
kolejnej pokazowej lekcji polityki z pozycji siły, zamiast kolejnej próby 
narzucenia Związkowi Radzieckiemu przygotowanych za jego piecami de- 
cyzji, widzieliśmy u przedstawicieli wszystkich mocarstw dążenie do rze- 
czywistej współpracy, do zrozumienia i uwzględnienia wzajemnych sta- 
nowisk. Po raz pierwszy różnice zdań w poszczególnych problemach nie 
stanowiły dla nikogo pretekstu do zerwania konferencji 1 proklamowania 
bezowocności wszelkich rokowań. 


Szefowie rządów ezterech mocarstw zgodnie-stwierdzili, że we wszyst= 
kich nie rozwiązanych cotąd sprawach międzynarodowych konieczne jest 
znalezienie pomostu między różnymi stanowiskami i zalecili ministrom 
spraw zagranicznych wspólne wypracowanie rozstrzygnięć, które byłyby 
do przyjęcia dla wszystkich. Oznacza to zejście z bczdroży zimnej wojny, 
oznacza wejście na drogę rokowań i porozumienia. 

Dlatego cała niemal prasa światowa określa konferencję genewską jako 
zwrot w sytuacji międzynarodowej. Konferencja stworzyła nowy klimat 
polityczny w świecie, oddaliła od ludzkości widmo wojny, zbliżyła i ure- 
alniła perspektywę trwałego pokoju. Historyczna jest zasługa szefów 
czterech rządów, którzy tej doniosłej zmiany dokonali. Ale jest rzeczą 
jasną, że w wynikach konferencji trzeba widzieć nie tylko bezpośredni re- 
zultat sześciodniowych dyskusji i rozmów genewskich. Trzeba w nich 
widzieć rezultat szeregu procesów i zmian, jakie zaszły w świecie w ciągu 
ostatnich lat. | 

Nikt nie może wątpić, że takie wydarzenia, jak widoczny dla każdego 
wzrost potęgi materialnej i moralnej państw socjalizmu, jak jednomyślne 
wypowiedzenie się państw Azji i Afrysi przeciwko agresji, za pokojowym 
wspólistnieniem, jak wreszcie [iasko agresji w Korei 1 w Indochinach, mu- 
siały poderwać i poważnie osłabić pozycie zwolenników polityki pięści 
w stosunkach międzynarodowych. Nie mogły pozostać bez wpływu na po- 
litykę rządów poważne szkody, jakie gospodarce wielu państw przynosi 
wyścig zbrojeń, szkody wyrażające się w wysokich podatkach, w inflacji, 
w jednostronnym rozwoju nieproduktywnego przemysłu wojennego, 
w  niewykorzystaniu genialnych wynalazków nauki dla celów po 
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kojowych, dla podnoszenia dobrobytu narodów. Nie mogły ' wreszcie li- 
czyć na popularność ciągłe insynuacje o agresywnych zamiarach państw 
socjalizmu w sytuacji, kiedy Związek Radziecki dawał namacalne dowo- 
dy swej pokojowej polityki wysuwając propozycje redukcji zbrojeń i za- 
kazu broni atomowej, normalizując stosunki z Jugosławią, doprowadzające 
do zawarcia traktatu pokojowego z Austrią, zapraszając na rozmowę do 
Moskwy przedstawicieli rządu Niemieckiej Republiki Federalnej i ze 
wszech miar rozwijając stosunki gospodarcze oraz kulturalne ze wszyst- 
kimi państwami. | 

Wśród wielu procesów, które w rozwoju swoim doprowadziły do kon+ 
ferencji genewskiej i wycisnęły piętno na jej przebiegu, największa rola 
przypada wielkiemu światowemu ruchow! opinii publicznej na rzecz po- 
koju. O tej woli narodów mówił na konferencji genewskiej nie tylko 
przedstawiciel rządu ZSRR, dia którego wierne wyrażanie interesów 
i pragnień szerokich mas wynika z samych zasad ideologicznych i ustro- 
jowych państwa socjalistycznego. Stwierdzenie, że mężów stanu czterech 
mocarstw przywiodły do Genewy nadzieje narodów i że tych nadziei nie 
wolno zawieść, znalazło się w oświadczeniach wszystkich szefów rządów. 
Jest to rzecz dużej wagi. Albowiem w ten sposób z najwyższej trybuny 
międzynarodowej uznane zostało znaczenie i wpływ opinii publicznej żą= 
dającej polityki porozumienia i pokoju. Wieloletnie wysiłki światowego 
ruchu obrońców pokoju, niestrudzona, bohaterska praca milionów bez= 
imiennych bojowników, agitatorów, kolporterów ulotek, zbieraczy podpi- 
sów pod apelami pokoju — otrzymały tu pełne zadośćuczynienie. Sku- 
teczność akcji narodów na rzecz pokoju znalazła w Genewie niejako olfi- 
cjalne potwierdzenie. Otwiera to przed światowym ruchem pokoju roz+ 
ległe możliwości jeszcze szerszego i jeszcze skuteczniejszego działania. 


Wiąże się z tym ściśle fakt, że w Genewie rozstrzygnięty został pomyśl< 
nie wieloletni spór na temat możliwości pokojowego współistnienia państw 
© różnych systemach spoiecznych. Teza współistnienia, głoszona zawsze 
przez kraje socjalizmu zgodnie z zasadami Lenina, była zaciekle zwalcza< 
na przez wplywowe koła na Zachodzie, zwłaszcza w ostatnich latach. 
Cały wielonarzędziowy aparat zimnej wojny pracował przeciwko tej te- 
zie, usiłował wszystkimi sposobami wywołać w opinii publicznej przeko- 
nanie o niemożliwości pokojowego współistnienia, o fatalizmie wojny. 

W Genewie szefowie wszystkich czterach mocarstw wypowiedzieli się 
za pokojowym współistnieniem. Dyrektywy, jakich końcowa uchwała 
konferencji udziela ministrom spraw zagranicznych, nie tylko opierają 
się na przekonaniu o możliwości pokojowego współistnienia, ale mówią 
o dążeniu przeastawicieli wszystkich czterech mocarstw do rozwijania 
pokojowych stosunków wzajemnych we wszystkich dziedzinach życia. To 
cficjalne przyjęcie zasady współistnienia jako podstawy stosunków mię- 
dzynarodowych jest niewątpliwie najdonioślejszym osiągnięciem konfe- 
rencji genewskiej, jest wielkim zwycięstwem sił pokoju na świecie. 

Spośród czterech problemów, które przedstawiciele mocarstw przedy* 
skutowali w czasie rozmiów genewskich — Niemcy, bezpieczeństwo Euro= 
py, rozbrojenie 1 rozwój konlaktów między Wschodem i Zachodem — 
najwięcej czasu i uwagi poświęcono problemowi najważniejszemu, pro» 
blemowi bezpieczeństwa w Europie, 

Jest rzeczą charakierystyczną i zrozumiałą, że o konieczności zorgani* 
zowania systemu bezpieczeństwa przede wszystkim w Europie, części 
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świata, która najwięcej ucierpiała od wojen i w której rozpoczęły się obie 
wojny światowe, mówili przede wszystkim przedstawiciele trzech mo- 
carstw europejskich. Ale kiedy premier Faure widział możliwość zawar: 
cia paktu bezpieczeństwa w dalekiej przyszłości, u końca długiej drogi, 
na której początku postawił — niestety — remilitaryzację Niemiec, kiedy 
premier Eden wysunął interesujący, ale wąski projekt paktu bezpieczeń< 
stwa dla czterech mocarstw i niektórych tylko państw europejskich, przes 
wodniczący delegacji radzieckiej tow. Bułganin przedstawił projekt najx+ 
dalej idący i realistyczny zarazem, umożliwiający praktyczne rozwiązanie 
tej sprawy w ciągu paru lat. 

Realizm projektu radzieckiego polega na tym, że nie tylko przewiduje 
on udział Stanów Zjednoczonych, ale uwzględnia też sytuację wytworzoną 
w Europie wskutek ratylikacji umów paryskich i nie wymaga od uczest 
ników istniejących ugrupowań wojskowych natychmiastowego ich rozs 
wiązania. W pierwszym etapie — wedle projektu radzieckiego — zobos 
wiazania państw wobec istniejących ugrupowań  pozostałyby nie zmie= 
nione, natomiast państwa ugrupowań zachodnich i państwa układu wars 
szawskiego zobowiązałyby się wzajemnie nie używać siły zbrojnej w stas 
sunkach między sobą, załatwiać polubownie wszystkie wynikłe spory i nie 
powiększać swoich sił wojskowych na terenie innych państw europejskich, 
Są to — jak widać — zobowiązania ograniczone, nie naruszające zobowią- 
zań dotychczasowych. Ale pozwoliłyby one natychmiast poważnie osłabić 
napięcie w Europie i spowodowałyby wzrost wzajemnego zaufania. Zara- 
zem pozwoliłyby one każdemu państwu sprawdzić w tym pierwszym etapie 
skuteczność całego systemu i wnieść ewentualne poprawki przed przej- 
ściem do drugiego etapu. W drugim etapie wszystkie państwa europejskie 
oraz Stany Zjednoczone wzięłyby na siebie nowe zobowiązania, przede 
wszystkim w sprawie pomocy wzajemnej w wypadku agresji, zobowią- 
zania wynikające z organizacji bezpieczeństwa ogólnoeuropejskiego: rów= 
rnocześnie zaś zostałyby anulowane dotychczasowe zobowiązania państw 
wobec oddzielnych ugrupowań, a więc paktu północno-atlantyckiego, ar- 
mii zachodnio-europejskiej oraz układu warszawskiego. Ugrupowania te 
zostałyby rozwiązane. Ich miejsce zająłby ogólnoeuropejski system bez- 
pieczeństwa zbiorowego. 

Przedstawiając ten konkrelny i realny projekt delegacja radziecka pod 
kreśliła, że nie uważa go bynajmniej ani za doskonały, ani za jedyny. mo- 
żliwy. Delegacja radziecka zwróciła w szczególności uwagę na cenne pro- 
pozycje zawarte w projekcie angielskim i wyraziła gotowość zgodzenia się 
z jego sugestią, żeby pakt bezpieczeństwa obowiązywał z początku — obok 
czterech mocarstw — niektóre tylko państwa europejskie, z tym że będzie 
on ulegał stopniowemu rozszerzaniu. Natomiast delegacja radziecka nie 
mogła się zgodzić z tą częścią projektu angielskiego, która przewiduje 
przystąpienie do paktu bezpieczeństwa zjednoczonych Niemiec, a nie bie- 
rze pod uwagę faktu, że zjednoczenie dwóch ocdzielnych państw niemiec- 
kich wymaga czasu i uprzedniego stworzenia w Europie atmosiery 
zaufania. 

Sprawa Niemiec była tym problemem w Genewie, w którym stanowi< 
ska mocarstw najbardziej się rozchodziły. 

Mocarstwa zachodnie wychodziły z założenia, że ścisły związek między 
sprawą Niemiec a sprawą bezpieczeństwa w Europie wymaga, żeby zjed- 
noczenie Niemiec nastąpilo przed zorganizowaniem bezpieczeństwa euro» 
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pejskiego. Przy tym mocarstwa zachodnie nie ukrywały, że zjednoczenie 
Niemiec miałoby — ich zdaniem — nastąpić na gruncie umów paryskich, 
to znaczy na gruncie remihtaryzacji 1 przyłączenia całych Niemiec do 
zachodnich ugrupowań wojskowych. Oczywiście, Związek Radziecki z całą 
stanowczością przeciwstawił się takiemu rozwiązaniu problemu niemiec- 
kiego, broniąc przy tym nie tylko swoich interesów, ale zarazem intere- 
sów wszystkich narodów — w _ tym również Polski — nad którymi odbu» 
dowa niemieckiego militaryzmu zawiesiłaby groźbę nowej agresji. 

Dyskusja genewska nad problemem niemieckim wykazała zupełne fia- 
ska tezy Adenauera, wedle której ratyfikacja umów paryskich. miała przys 
spieszyć zjednoczenie Niemiec. Okazało się — zgodnie z ostrzeżeniami 
rządu ZSRR — że umowy paryskie stanowią zasadniczą przeszkodę na 
drodze zjednoczenia Niemiec. Remilitaryzując Niemcy zachodnie i włą- 
czając je do zachodniego bloku wojskowego. umowy paryskie wykopują 
przepaść między Niemiecką Republiką Federalną a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną i stwarzają w Europie nową, zaostrzoną sytuację, w któ: 
rej zjednoczenie Niemiec staje się nierealne. | 

Jak do wszystkich problemów międzynarodowych, tak i do problemu. 
Niemiec podchodzi Związek Radziecki w sposób realistyczny. Nie odstę- 
pując ani na krok od zasadniczej linii obrony pokoju Związek Radziecki 
w pełni uwzglęania dokonujące się zmiany i rzeczywisty stan rzeczy. Te- 
go samego realizmu wymaga Związek Radziecki od swoich partnerów; 
W Niemczech powstały w ciągu ostatnich dziesięciu lat dwa odrębne pań- 
stwa o różnych ustrojach, różnych powiązaniach międzynarodowych i róż= 
nych kierunkach polityki zagranicznej. Umowy paryskie pogłębiły jeszcze 
ten podział w sposób zasadniczy. W tych warunkach nie może być mowy 
o jakimś mechanicznym zjednoczeniu. Nie można oczekiwać, że ludność 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej zgodzi się zrezygnować ze swoich 
wielkich zdobyczy spolecznych i budownictwa socjalistycznego oraz z po- 
kojowego kierunku swojej polityki. Nie można również oczekiwać, że Zwią- 
zek Radziecki, Polska oraz inne państwa, które nie zapomniały nauk dru= 
giej wojny światowej, zgodzą się oddać całe Niemcy siłom militarystycz- 
nym i rewizjonistycznym, że zgodzą się na włączenie całych Niemiec do 
bloków wojskowych, których charakter ujawnia się już w samym fakcie, 
że kraje socjalizmu nie są do nich dopuszczone. Słuszność tego stanowiska 
jest dziś tym bardziej oczywista, że obserwujemy w Niemczech zachod» 
nich wyraźne rozzuchwalenie sił militaryzmu i odwetu. 


Rozstrzygnięcie sprawy Niemiec zgodnie z interesami wszystkich naro+ 
dów Europy i z interesami pokoju może nastąpić tylko na nowej ' drodze, na 
drodze zorganizowania bezpieczeństwa zbiorowego i rozwiązania istnieją 
cych ugrupowań wojskowych. W tym kierunku zmierzają właśnie propo- 
zycje radzieckie. Przedstawiony przez delegację radziecką w Genewie 
projekt systemu europejskiego bezpieczeństwa zbiorowego przewiduje 
przystąpienie do tego systemu już w pierwszym jego etapie obu części 
Niemiec. Współdziałanie obu istniejących państw niemieckich w systemie 
zbiorowego bezpieczeństwa zapobiegającym wszelkiej agresji w Europie 
przeszkodziłoby odrodzeniu nicmieckiego militaryzmu 1 _ rewizjonizmu, 
zbliżyłoby do siebie obie części kraju, stworzyłoby w Europie atmosferę 
pokoju i zaufania, słowem — stworzyłoby sprzyjające warunki do zjed- 
noczenia Niemiec nie w duchu rewanżu i wojny, ale w duchu demokracji 
i pokoju, 
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Takie jest w tej kwestii stanowisko Związku Radzieckiego, pokrywaa 
jące się w pełni z interesami Polski i wszystkich narodów Europy łącznie 
z narodem niemieckim. 

Delegacja radziecka w Genewie przyznała rację przedstawicielom mo 
carstw zachodnich, gdy mówili o ścisłym związku między problemem 
Niemiec a problemem bezpieczeństwa zbiorowego. Ale wskazała, że są to 
jednak dwa oddzielne problemy. Zdrowy rozsądek nakazuje rozpatrzenie 
naprzód tego z obu problemów, który jest mniej skomplikowany i któ- 
rego rozwiązanie może ułatwić pomyślne rozstrzygnięcie drugiego. Spra- 
wa systemu bezpieczeństwa zbiorowego jest tym właśnie problemem, któ- 
rego rozstrzygnięcie w poważny sposób ułatwiloby rozwiązanie trudniej- 
szego i wymagającego więcej czasu problemu niemieckiego. Leży w in- 
teresie pokoju, żeby październikowa konferencja ministrów spraw zagra- 
nicznych poświęciła należytą uwagę tej sprawie, od której w SOOYPDIĄCE 
mierze zależy atmosfera odprężenia i zaufania w Europie. 

Ponieważ rokowania nad systemem bezpieczeństwa zbiorowego wyma- 
gają czasu, delegacja radziecka proponowała zawarcie już obecnie między 
państwami zachodnich ugrupowań i państwami układu warszawskiego 
umowy, zobowiązującej obie strony do wstrzymania się cd użycia sily 
w stosunkach wzajemnych. Korzystny wpływ takiej umowy na wzrost 
zaufania i poczucia bezpieczeństwa w Europie jest dia każdego:tak oczy- 
wisty, że trudno jest zrozumieć odmowne stanowisko mocarstw zachodnica. 

Z pozostałych dwóch zagadnień. które były przedmiotem obrad w Go- 
newie, główna uwaga skupia się wokół probiemu rozbrojenia. Niebezpie- 
czeństwa związane z wyścigiem zbrojeń, a zwłaszcza z produkcją broni ato- 
mowej i termojądrowej, napawają głęboką troską wszystkie narody. Ak- 
cja na rzecz zakazu broni atomowej wyrosła w najpotężniejszy i najbw- 
dziej powszechny ruch naszych czasów. W czasie trwania konierencji 
przybywały do Genewy delegacje ze wszystkich części świata, ażeby 
przedłożyć przedstawicielom czterech mocarstw jednomyślne w tej spra- 
wie żądanie narodów. 

Z zasadniczym i pełnym projektem redukcji zbrojeń oraz zakazu broni 
atomowej i termojądrowej wystąpiła na konferencji genewskiej delegacja 
radziecka. Delegacje mocarstw zachodnich przedłożyly wnioski częściowe, 
dotyczące głównie metod kontroli oraz inspekcji. 

Delegacja radziecka wychodziła z założenia, że w chwili obecnej naj- 
ważniejszą rzeczą jest szukanie zbliżenia między stanowiskami  poszcze- 
gólnych mocarstw. Radziecki projekt, oparty w zasadzie na wnio- 
sku złożonym w ONZ 10 maja br., starał się maksymalnie uwzględnić po- 
glądy i życzenia mocarstw zachodnich. Tak więc Związek Radziecki przy- 
jął i włączył do swojego projektu propozycję anglo-francuską doty- 
czącą pułapu sił zbrojnych pięciu mocarstw, z tym jednak zastrzeżeniem, 
że poziom zbrojeń Chińskiej Republiki Ludowej musi być uzgodniony 
z prawowitym rządem tego mocarstwa. Związek Radziecki zgodził się 
7 propozycją doprowadzenia do zakazu broni atcemowej i termojądrowej 
elapami, w miarę postępującej redukcji zbrojeń zwykłych. Wreszcie aela- 
gacja radziecka wyraziła zgodę na przystąpienie do tak zwanej międzyna- 
rodowej puli atomowej zaproponowanej w swoim czasie przez rząd Sta- 
nów Zjednoczonych. Wychodząc w ten sposób naprzeciw postulatom i pro- 
pozycjom mocarstw zachodnich, delegacja radziecka wyraziła nadzieję, 
że mocarstwa te ze swej strony umożliwią osiągnięcie porozumienia 
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w sprawie zakazu broni atomowej. Ponieważ zaś rokowania w sprawie 
redukcji zbrojeń i metod ich kontroli muszą z konieczności zająć więcej 
czasu, delegacja radziecka zaproponowała, aby cztery mocarstwa zobo- 
wiązały się już teraz, że nie użyją broni atomowej przeciw jakiemukolwiek 
państwu, chyba tylko w obronie własnej i za zgodą Rady Bezpieczeństwa 
ONZ. W 10 rocznicę atomowego zbombardowania Hiroszimy, od którego 
200000 ludzi straciło życie, a 150000 do dziś leczy się z otrzymanych 
ran, projekt radziecki odpowiada w pełni głębokim troskom i pragnieniom 
wszystkich narodów. : | 

Prezydent Eisenhower wysunął w czasie dyskusji propozycję zawarcia 
dwustronnej umowy między Stanami Zjednoczonymi a Związkiem Ra- 
dzieckim, jako dwoma mocarstwami rozporządzającymi bronią atomową. 
Umowa ta przewidywałaby wymianę informacji wojskowych oraz swobod- 
ne dokonywanie zdjęć lotniczych na terytorium obu krajów. Propozycja 
ta wypływa niewątpliwie z dążenia do rozwiązania trudnego problemu 
kontroli. Ale jakkolwiek zawiera ona wiele danych, żeby zafrapować 
wyobraźnię, jakkolwiek prasa amerykańska postarała się o nadanie jej 
sensacyjnego rozglosu, trudno przy bliższym zbadaniu nie przyznać, że 
kontrola taka nie byłaby ani całkowita, ani skuteczna. Pomijając już fakt, 


że nie widać uzasadnionego powodu wyłączenia z tej kontroli innych mo-. 


carstw, skoro na przykład Anglia — jak to ujawniono,w czasie dyskusji — 
posiada również broń atomową, niesposób nie zauważyć, że zapropono- 
wana przez stronę amerykańską metoda pozostawiłaby poza wszelką kon- 
trolą setki amerykańskich baz wojskowych, znajdujących się poza teryto- 
rium Stanów Zjednoczonych. Wreszcie nie trzeba być specjalistą w tych 
sprawach, żeby domyśleć się, że nie trudno jest tak ukryć urządzenia woj- 
skowe — chociażby, na przykład, pod ziemią — żeby ich żadne zdjęcia 
lotnicze nie wykryły. 

Znacznie bardziej realna wydaje się radziecka propozycja kontroli, 
przewidująca rozmieszczenie stałych międzynarodowych grup inspekcyj- 
nych w portach i na lotniskach wszystkich krajów, objętych postanowie+ 
niami o redukcji zbrojeń. 

Mimo to jednak delegacja radziecka bynajmniej nie odrzuciła propo 
zycji amerykańskich, jak to insynuowały niektóre gazety amerykańskie, 
Przeciwnie, tow. Bułganin w swoim przemówieniu końcowym na sesji 
Rady Najwyższej ZSRR zapowiedział, że propozycje te będą z całą sta 
rannością 1 życzliwością przestudiowane przez rząd radziecki. 

Warto na marginesie tej sprawy zwrócić uwagę na pewien charakterya 
styczny szczegół. Kiedy się czytało głosy prasy angielskiej i francuskiej 
o propozycji prezydenta Eisenhowera i kiedy się rozmawiało na ten temat 
z korespondentami tej prasy w Genewie, można było wyczuć niepokój 
opinii publicznej tych krajów, żtby konferencja czterech nie zamieniła się 
w konferencję dwóch. Szczególnie niespokojna wydawała się opinia fran< 
cuska, wyraźnie zatroskana o to, żeby Francja siedziała w Genewie na 
równym z innymi fotelu, a nie na przystawionym stołku. Trzeba stwier- 
dzić, że życzliwy i pełen szacunku stosunek delegacji radzieckiej do każ+ 
dej konstruktywnej propozycji angielskiej i francuskiej oraz posunięcia, 
które nastąpiły zaraz po konferencji genewskiej, mogły całkowicie roz- 
wiać te obawy. W szczególności przyjęcie przez czołowych radzieckich 
mężów stanu zaproszenia do Anglii oraz zaproszenie premiera i mirsstra 
spraw zagranicznych Francji do ZSRR pokazały dobitnie, że rząd radziec* 
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ki nie zamierza pomniejszać niczyjej pozycji, że przeciwnie — jest zwo- 
lennikiem równych praw wszystkich mocarstw, na które Karta Narodów 
Zjednoczonych nałożyła główną odpowiedzialność za losy pokoju. 

Prasa francuska mogła z satysfakcją stwierdzić, że atmosfera rokowań 
j odprężenia sprzyja DRZYOR M przez Francję pełnoprawnej pozycji wiel- 
kiego mocarstwa. ; 

Delegacja radziecka z całą życzliwością potraktowała francuski projekt 
użycia sum, które będą zaoszczędzone w wyniku redukcji zbrojeń, na 
udzielenie pomocy krajom gospodarczo zacofanym. W tym samym życzli- 
wym duchu obiecała delegacja ' radziecka rozpatrzyć projekt premiera 
Fdena, żeby na początek wprowadzić międzynarodcwą kontrolę sił zbroj- 
nych po obu stronach linii dzielącej Wschód i Zachód w Europie. 

Ze swej strony premier Eden wyraził się pozytywnie o radzieckiej pro 
pozycji i zgodził się ze stanowiskiem radzieckim, że dla pomyślnego wcie- 
lenia w życie planów rozbrojenia, a zwłaszcza kontroli zbrojeń, trzeba. 
wprzód stworzyć klimat odprężenia . i zaufania w stosunkach międzynaro< 
dowych. 


Do tego celu, do dalszego óslabićnia napięcia i wprowadzenia stosunków 
zaufania między państwami, zmierzały wszystkie propozycje radzieckie. 

Taki był, na przykład, wniosek radziecki o zwrócenie się do ONZ z pro» 
jektem ogłoszenia deklaracji przeciwko zimnej wojnie. Delegacja radziec- 
ka zakomunikowała również, że rząd ZSRR postanowił zmniejszyć stan 
liczebny swej armii o ilość wojsk wycofanych z Austrii, i zaproponowała, 
żeby podobnie postąpiły pozostałe trzy mocarstwa. Byłby to PR 
konkretny krok na drodze redukcji sił zbrojnych. 


Wreszcie, ponieważ dyskusja nad problemem rozbrojenia wykazała po- 
ważne zbliżenie a nawet zbieżność poglądów w niektórych punktach, 
delegacja radziecka proponowała, ażeby komunikat końcowy wymieniał 
eprawy, w których nastąpiło uzgodnienie albo zbliżenie stanowisk. Doty- 
czyłoby to takich zagadnień, jak uzgodniony pułap sił zbrojnych pięciu 
mocarstw, przeprowadzenie etapami redukcji zbrojeń klasycznych i zaka- 
zu broni atomowej oraz zasada ustanowienia kontrcli międzynarodowej. 
Takie podkreślenie porozumienia w niektórych podstawowych kwestiach 
posunęłoby znacznie naprzód prace nad całością zagadnienia i przyspie- 
szyło zawarcie międzynarodowej konwencji. 

Postępem na tej drodze są zawarte w komunikacie końcowym dyrek-= 
tywy dla ministrów spraw zagranicznych oraz przedstawicieli czterech 
mocarstw w podkomisji rozbrojeniowej ONZ. Dyrektywy te stwierdzają 
konieczność redukcji. wszelkich rodzajów zbrojeń oraz sił zbrojnych i za- 
lecają opracowanie możliwego do przyjęcia systemu rozbrojenia z uwzględ- 
nieniem wszystkich wniosków i poglądów, jakie wysunięte zostały w cza- 
sie dyskusji nad tym problemem w Genewie. 

Dyskusja nad ostatnim problemem konferencji genewskiej, siak 
współpracy między Wschodem i Zachodem, wykazała zupełną niemal jed- 
nomyślność poglądów. Wszystkie cztery delegacje wypowiedziały się za 
wszechstronnym rozwojem kontaktów osobistych oraz stosunków gospo- 
darczych, naukowych i kulturalnych między państwami Wschodu i Za- 
chodu niezależnie od dzielącyca je różnic spolecznych. Szef delegacji ra- 
dzieckiej zwrócił uwagę na palącą konieczność usunięcia dyskryminacji 
gospodarczych, które wprowadzono w państwach zachodnich w stosunku , 
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do krajów socjalizmu, a które szły w parze z rozwijaniem wyścigu 
zbrojeń. 

Nie ma potrzeby dowodzić, jak doniosłe znaczenie dla odprężenia i wzro-+ 
stu zaufania w świecie posiada usunięcie sztucznych barier przeszkadza- 
jących normalnej pokojowej współpracy międzynarodowej. Rozwój sto- 
sunków gospodarczych i kulturalnych przyniesie poważne korzyści wszyst- 
kim narodom. Należy zwłaszcza zwrócić uwagę na fakt, że perspektywa 
swobodnego rozwoju wymiany handlowej z państwami socjalizmu, posia- 
aającymi szczególnie chłonne rynki, zmienia w istotny sposób ponury dy 
lemat wysuwany przez niektóre wpływowe kola w państwach zachodnich: 
wojna albo kryzys gospodarczy, dylemat, którym często usprawiedliwiano 
politykę zbrojeń i wojny przedstawiając je jako zbawienie, jako jedyny 
ratunek przed kryzysem. 

Zniesienie dyskryminacji gospodarczych może przed państwami za- 
chodnimi otworzyć inną alternatywę: zamiast nadmiernej i wykoszlawia- 
jącej gospodarkę produkcji broni — produkcja dla pokojowych potrzeb 
zarówno własnego, jak i innych społeczeństw, produkcja na wymianę 
handlową z krajami socjalizmu z korzyścią dla obu stron. Rozwój tej wy- 
miany może uruchomić siły produkcyjne zwolnione wskutek redukcji 
zbrojeń. 

W tym punkcie obrad geriewskich porozumienie osiągnięte zostało naj- 
szybciej. Dyrektywy, jakich czterej szefowie rządów udzielili ministrom 
spraw zagranicznych, przewidują „stopniowe usuwanie barier przeszka- 
dzających swobodnemu komunikowaniu się i pokojowej wymianie han- 
dlowej między narodami' oraz doprowadzenie do „bardziej swobodnych 
kontaktów i form wymiany wzajemnie korzystnych dla zainteresowanych 
państw i narodów". 

Mocarstwa zachodnie nie zgodziły się na propozycje Związku Radziec- 
kiego, żeby na konferencji genewskiej omówić sprawę pokojowego przy- 
wrócenia wyspy Taiwan Chińskiej Republice Ludowej oraz sprawę uzna- 
nia praw mocarstwa chińskiego w Organizacji Narodów Zjednoczonych 
i Radzie Bezpieczeństwa. Ale delegacja radziecka przeprowadziła w tych 
sprawach nieoficjalne rozmowy z delegacjami mocarstw zachodnich. Zda- 
jąc relację z tych rozmów przed Radą Najwyższą ZSRR tow. Bułganin 
powiedział: „Rząd radziecki ma nadzieję, że wspomniana wymiana po- 
glądów przyczyni się do uregulowania tych zagadnień zgodnie ze słusz- 
nymi prawami narodu chińskiego i innych narodów Azji oraz interesami 
utrzymania pokoju na Dalekim Wschodzie", 

Ilę optymistyczną prognozę potwierdza szereg wydarzeń, jak podjęcie 
bezpośrednich rozmów amerykańsko-chińskich na szczeblu ambasadorów 
w Genewie oraz wysunięte przez wpływowych polityków w Stanach 
Zjednoczonych żądanie zwołania w najbliższym czasie konferencji mini- 
strów spraw zagranicznych wszystkich mocarstw z udziałem Chińskiej 
Republiki Ludowej. Do t:kiego rozwoju wydarzeń przyczynia się w de- 
cydującei mierze wzrost sił i międzynarodowej pozycji Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej oraz jej konsekwentna polityka pokojowa. 

Po stronie aktywów konferencji genewskiej zapisać trzeba również od- 
rzucenie prób postawienia na porządku obrad dwóch rzekomych proble- 
mów międzypaństwowych oznaczających w rzeczywistości ingerencję 
w wewnętrzne sprawy innych narcdów, mianowicie sprawy ustroju w kra- 
jach demokracji ludowej i sprawy „międzynarodowego komunizmu ', 
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Przeciwko tym próbom wystąpiła stanowczo delegacja radziecka. Ale 
trzeba podkreślić, że tych prób, podjętych ze strony amerykańskiej, nie 
poparia ani delegacja angie.ska, ani delegacja francuska. Była to również 
swoista Iorma sprzeciwu. 

Konierencja genews«a otwiera nowy etap w stosunkach międzynarodo- 
wych. Jest to etap lixwidacji zbankrutowanych metod zinnej wojny 
i wprowadzenia na ich miejsce wypróbowanej polityki wspóipracy i po- 
rozumienia, która w czasie II wojny światowej zapewniła rnocarstworm 
zwycięstwo nad siłami militaryzmu niemieckiego. Duchem Genewy na- 
zywa się obecnie powszechnie to szczere dążenie do współpracy i do wza- 
jemnego zrozumienia, jakie cechowało rozmowy szefów czterech rządów. 
Liczne wydarzenia, jakie przynosi każdy dzień na arenie międzynarodo- 
wej, że wymienimy tylko historycznej wagi .:.onferencję poświęconą wy- 
mianie doświadczeń w dziedzinie pokojowego zastosowania energii ato- 
mowej, świadczą wymownie o tym, że duch Genewy trwa i umacnia się. 
Idzie teraz o to, żeby ten duch współpracy międzynarodowej zmateriali- 
zował się w konkretnych posunięciach. Idzie o to, żeby podkomisja roz- 
krojeniowa ONZ zwołana na koniec sierpnia oraz przewidziana na paź- 
dziernik konferencja ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw 
cierpliwie i szczerze szukały zbliżenia stanowisk i opracowały wspólne 
uchwały, które uwzględnią postulaty wszystkich narodów oraz interesy 
pokoju. 

Jest to sprawa niełatwa, ale osiągalna. 

Jest niełatwa, bo nadal sviskują przeciw pokojowi i spiszować będą 
niewątpliwie z rosnącą zaciekłością ludzie i grupy zainteresowan: w woj- 
nie i uważający porozumienie międzynarodowe za katastrofę dia siebie. 

Ale jest to sprawa osiągalna, ponieważ pragną jej gorąco wszystkie 
narody, dla których konferencja genewska była dowodem potęgi opinii 
publicznej i bodźcem do jeszcze enargiczniejszego działania. 

Witając poważne osiągnięcia konferencji genewskiej przewodniczący 
Światowej” Rady Pokoju, prof. Joliot-Curie, podkreślił jednocześnie: 
„„Byłoby niebezpieczną lekkomyślnością uważać, że potężne siły zaintere- 
sowane w kontynuowaniu zimnej wojny i ci wszyscy, którzy nie wy- 
rzekli się ducha pochodów krzyżowych, nie będą już stawiać przeszkód 
na drodze do pokoju. Uświadomienie sobie tych trudności wymaga, by 
*uch obrońców pokoju ze wzmożoną energią, stale i konsekwentnie roz- 
szerzał swą działalność”. 

Naród polski z tym większą radością wita pomyślne rezultaty konfe- 
rencji genewskiej, że widzi w nich i swój własny niemały wkład. Z ca- 
łego serca pragniemy przyczynić się do rozwijania atmosfery zaufania 
w świecie i do obalenia sztucznych barier w życiu międzynarodowym. Je- 
steśmy głęboko zainteresowani w rozwoju osobistych kontaktów oraz wy- 
miany myśli i dóbr, pragniemy dzielić się z innymi narodami do-. 
świadczeniami i osiągnięciami naszych robotników, naszych uczonych 
i artystów, pragniemy też gorąco uczyć się u innych narodów zarówno 
w dziedzinie techniki, jak i w dziedzinie nauki i kultury. 

Diatego naród nasz nie hędzie szczędził wysiłków ani ofiar, ażehy przy- 
czynić się do obezwładnienia złowrogich sił działających przeciwko noro- 
zurmieniu, ażeky nieustannie umacniać sprawę pokoju w świecie i ze 
wszech miar przyczyniać się do jej zwycięstwa 

Duch Genewy weźmie ostatecznie górę nad upiorami zimnej wojny. : 


Z ZAGADNIEŃ PRACY NA WSI 


BOGUSŁAW GAŁĘSKI 


O niektórych prostych formach 


zespołowej pracy na wsi *) 
(głos w dyskusji) 

W ostatnim okresie wśród aktywu partyjnego, a także wśród ogółu dzia+ 
łaczy społecznych i gospodarczych na wsi wzrosło zainteresowanie prę- 
stymi formami zespołowej pracy i zespołowego współdziałania chłopów — 
właścicieli mało- i średniorolnych gospodarstw. Zainteresowanie tą znaj+ 
duje swoje oparcie w dość znacznym rozpowszechnieniu tych form. Trudno 
rozwój ten wyrazić w dokładnych liczbach, jak dotąd bowiem większość 
danych pochodzących ze sprawozdawczości poszczególnych instytucji jest 
niedostatecznie sprawdzona i nie w pełni wiarygodna. Niejednokrotnie na- 
wet podaje się za istniejące to, co jest dopiero w sterze planowania, albo we 
wstępnym stadium realizacji. Ogólne liczby budzą i z innego powodu za- 
strzeżenia. Żadna instytucja nie obejmuje faktycznie calokształtu prostych 
form zespołowej pracy na wsi (najbardziej powolanym byłby, jak się wy= 
daje, ZS5Ch), a formy te łączą się nieraz różnorako w działalności jednego 
i tego samego zespołu ludzi i zdarza się, że zespół taki wykazywany jest 
kilkakrotnie w różnych ewidencjach, co ogólną liczbę wszystkich prostych 
form sztucznie powiększa, a samą analizę wikła i utrudnia. Tak np. zespół 
uprawowy we wsi Grywałd w pow. nowotarskim wykazywany jest także 
w zestawieniach grup wzajemnej pomocy (bo zespół ten, jak i inne, korzy- 
sta z maszyn GOM), w zestawieniach zespołów łąkarskich (bo znaczną część 
ziemi użytkowanej przez zespół zajmują łąki), a także w zestawieniach 
spółdzielni wypasowych. W rzeczywistości zespół jest jeden, a liczony jest 
czterokrotnie. Inne formy zespołowego współdziałania (np. spółdzielnie 
maszynowe) w ogóle nie są rejestrowane przez żadną instytucję. W dodat- 
ku nazwy poszczególnych ferm (np. „zespół melioracyjny") używane są 
bardzo dowolnie i różnorako w różnych okolicach kraju. 

Wszystkie te nienajważniejsze zresztą trudności, jakie napotykamy przy- 
stępując do analizy prostych form pracy zespołowej na wsi, są w dużym 
stopniu wyrazem Żżywiołowości w powstawaniu i rcezwoju tych form, ży- 
wiołowości. która wskazując na zjawisko nadzwyczaj pozytywne i niez- 
miernie interesujące — na rosnącą inicjatywę I wynalazczość mas chiop- 
skich — świadczy zarazem o nieaostalecznej pomocy i kierownictwie, a na- 
wet o niedostatecznej, jak doiąd, uwadze z naszej strony. 

Mimo nieścisiości danych sprawozdawczych można na ich podstawie, 


*) Patrz; artykuły tow. tow, Kamińskiej i Wacławskiego w nrze 7 (73) „Nawych 
Dróg". 
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jak również na podstawie materiałów pochodzących z wywiadów tereno= 
wych przeprowadzanych przez Instytut Ekonomiki Rolnej — wymienić 
i z grubsza scharakteryzować najgłówniejsze proste formy pracy zespałam 
wej i zespołowego współdziałania na wsi. Uporządskowane według zasięgu 
pracy zespołowej byłyby to: 

a) formy związane z zagospodarowaniem ziemi nie uprawianej, porzucos 


nej bądź nie wykorzystanej dotąd należycie — zespoły uprawy ziemi 


i zespoły likwidacji odłogów; 

b) formy związane z zagospodarowaniem użytków zielonych — zespoły 
łąkarskie, łąkarsko-melioracyjne, spółki wodne, spółdzielnie pastwisko- 
we, wypasowe itp.; | 

c) formy związane z racjonalnym wykorzystaniem maszyn rolniczych — 
grupy wzajemnej pomocy przy GOM, grupy sąsiedzkiej uprawy orga- 
nizowane przez POM oraz spółki (spółdzielnie) maszynowe. | 

Powyżej wymienilem jedynie formy, moim zdaniem, glówne, występu- 
jące w dziedzinie samej produkcji rolnej. Poza nimi istnieje ogromne ba- 
„gactwo form nie wchodzących w dziedzinę produkcji roinej. 

Jedne z nich są z tą dziedziną najściślej związane, np. gromadzkie (spół- 
dzielcze) przedsiębiorstwa (torfiarnie, cegielnie, betoniarnie) lub kółka 
miezurinowskie i zespoły samokształcenia rolniczego, inne bezpośrednio 
z produkcją rolną związane nie są, jak np. komitety budowy domów ludo- 
wych, remiz strażackich itp. W całokształcie swym jednak wszystkie te 
iormy zasługują — jak to słusznie podkreśla tow. Kamińska w ostątnim 
numerze „Nowych Dróg — na jak najbaczniejszą uwagę partii. Wszyst- 
kie one bowiem zarówno występujące w dziedzinie produkcji rolnej, jak 
i nie związane z nią bezpośrednio, przeorywają w naszych warunkach 
świadomość chłopa, pobudzają jego inicjatywę i wychowują go w duchu 
kolektywizmu. Jednakże głównymi są, jak się wydaje, formy zespołowej 
pracy i zespołowego współdziałania w dziedzinie produkcji. 

Spośród nich nie wymienilem powyżej tylko tych form zespołowego 
«współdziałania, które jak np. grupy hodowców i plantatorów nie występu- 
ją obecnie na wsi w skali masowej, chociaż istnieje grunt do ich rozwoju 
we wzrastającej intensywności i specjalizacji produkcji chłopskiej. Jeśli 
okażemy im pomoc organizacyjną, rozwiną się niewątpliwie w szybkim 
czasie. 

Elementy wspólnej pracy najwyraźniej występują w zespołach upra-= 
wowych. 


ZESPOŁY UPRAWOWE I ZESPOŁY LIKWIDACJI ODŁOGÓW 


Zespoły uprawowe zaczęły powstawać na przełomie 1951 i 1952 roku. 
Biorąc za podstawę dane Ministerstwa 5kupu budzące stosunkowo najwię- 
cej zaufania i odrzucając zespoly fikcyjne można liczbę istniejących obe- 
cnie (i co najmniej drugi rok) zespołów określić szacunkowo na około 
1000, a obszar ziemi przez nie zagospodarowanej — na ponad 18 000 ha. 
W latach 1951—1952 zespoły uprawowe (głównie zespoły likwidacji odło- 
gów) koncentrowaly się w znaczniejszej liczbie przede wszystkim na Zie- 
miach Odzyskanych, obecnie skupiają się w województwach poznańskim 
4 bydgoskim oraz w najbliżej nich położonych powiatach województw 
warszawskiego i łódzkiego. Zarówno ich lokalizacja obecna, jak i przesu- 
nięcie, które pod tym wzgiędem nastąpiło, ma swoje uzasadnienie. Zespoły 
uvrawowe powstają tam, gdzie istnieje odpowiednia baza materialna, tzn. 
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ziemia nie zagospodarowana, porzucona bądź nie wykorzystana należycie. 
W latach 1951—1952 najwięcej takiej ziemi było w województwach Ziem 
Odzyskanych. Tam też powstało najwięcej zespołów. Z biegiem czasu wie- 
le z nich przyjęło statut spółdzielni produkcyjnej. Np. w województwie zie- 
lonogórskim w 1952 r. większość zespołów przekształciła się w spółdziel- 
nie produkcyjne. Obecnie w województwach Ziem Odzyskanych nie ma 
już takich jak przedtem warunków do powstawania zespołów. Większe ob- 
szary ziemi zostały przejęte do zagospodarowania przez państwowe gospo- 
darstwa rolne i spółdzielnie produkcyjne. Istniejące obecnie na tych tere- 
nach zespoły dysponują niewielkim obszarem (np. w woj. koszalińskim 
średnio ok. 12 ha, wrocławskim 10 ha, podczas gdy w bydgoskim 21 ha, 
w łódzkim 55 ha), a w związku z tym skupiają niewielką ilość członków, 
co nie sprzyja wytworzeniu się szerszych elementów zespołowej pracy. 

W województwach poznańskim i bydgoskim obok ziemi nie objętej przez 
osadników (poniemieckiej) występuje ziemia poobszarnicza (resztówki), a od 
raku 1952 — także i ziemia oddana w zagospodarowanie lub przekazana na 
własność państwa przez właścicieli (głównie kułaków), którzy z różnych 
przyczyn (np. odpływ stałych sił najemnych) nie byli w stanie zapewnić 
właściwego jej wykorzystania. Na tej bazie w województwach poznańskim 
i bydgoskim, jek i w sąsiadujących powiatach województw łódzkiego i war- 
szawskiego powstają liczne zespoły uprawowe. Na innych terenach liczba 
zespołów uprawowych jest znacznie mniejsza i nie ma warunków dla bar- 
dziej masowego ich powstawania. Jednakże nawet i na tych terenach licz- 
ba zespolów może być conajmni'j podwojona. Dla przykładu wskażę tylko, 
że na ogólną liczbę 7 000 resztówek poobszarniczych 2 000 jest zagospoda- 
rowanych przez spółdzielnie produkcyjne, około 4 000 użytkują różne insty- 
tucje, jak gminne spółdzielnie „Samopomocy Chłopskiej", oddziały zaopa- 
trzenia robotniczego, ponad 600 upraw'ają użytkownicy prywatni, a tylko 
około 150 objęły zespoly uprawowe. Można przypuszczać, że co najmniej 
1 000 resztówek uprawianych dotąd przez użytkowników prywatnych i in- 
stytucje nie zawsze raające chęć i warunki ich zagospodarowania mogłoby 
być lepiej wykorzystanych krzez zespoły. Trudności bowiem z organizo- 
waniem zespołów na ogół nie ma. Chlopi przychylnie odnoszą się do tej 
formy pracy. 


W zespołach uprawowych najczęściej biorą udział mniejsze Socsóda 
stwa średniackie (1—7 ha) oraz najbliższe im pod względem obszaru go- 
spodarstwa biedniackie (2—4 ha). Zamożniejszy średniak chętniej decydu- 
je się na dzierżawę indywidualną i ma na to dostateczne środki (sprzężaj, 
maszynv). Gospodarstwa drobniejs”e zaś (1—2 ha) w zespołach uczestni- 
czą rzadko ze względu na stałą pracę zarobkową ich właścicieli. 


Wiekszość człenków zespołów uprawowych stanowią osadnicy i parcelan- 
ci. Wpływa na to między innymi fakt, że gospodarstwa osiedleńcze i par- 
celanckie znajdują się najbliżej ziemi nie zagospodarowanej (odłogów, re- 
sztówek) i ich posiadncze najszybciej decydują się na utworzenie ze- 
spału. Widać z tego, że zespoły uprawowe w mniejszym stopr:iu niż inne 
proste formy pracy zespołowej traktowane być mogą iako środek dotarcia 
do wsi „starej i zdobycia dia pracy kolektywnej gospodarstw powstałych 
z dziedziczenia, mocniej na ogó! wrośniętych w indywidualnv sposób pro- 
dukcji. Naturalnie fast, że najczęściej członkami zesp.łów uprawowych 
sa osadnicy i parcelanci, nie wyklucza możliwości wciągnięcia i innych sa- 
spodarstw. 
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Pod względem organizacji pracy można na przykładzie zespołów do= 
tychczas zbadanych wydzielić dwa ich rodzaje. W pierwszym z nich, naj- 
bardziej rozpowszechnionym, panuje zasada, że każde gospodarstwo człon- 
kowskie świadczy równą ilość pracy. Dni pracy koniem bądź przelicza się 
na dniówki piesze, bądź też żąda się równej ilości dniówek pieszych i rów- 
nej ilości dni pracy koniem (Grywałd w pow. nowotarskim). Chłop 
nie posiadający konia musi go donająć, najczęściej od innego członka ze- 
spolu, za co świadczy odpowiednią ilość dniówek pieszych. 

Wymaganie jednakowego wkładu pracy jest najprostszym, najbardziej 
prymitywnym sposcbem organizacji zespołowej pracy. Dochód w tych ze- 
społach dzieli się równo na każdą rodzinę. System ten najczęściej spoty- 
ka się w zespołach złożonych z .parcelantów. Niejednokrotnie po pewnym 
czasie członkowie zespołu spostrzegają, że system ten jest niewygodny i nie 
tak sprawiedliwy, jak to sobie wyobrażali, jednakże wstrzymuje ich od 
zmiany lęk przed normami, których znaczenia nie rozumieją. Dobra pomoc 
iachowa i polityczna mogiaby lęk ten stopniowo rozproszyć. 

Drugi sposób organizacji bracy zespołowej spotykany nieporównanie 
rzadzicj — to zapisywanie dniówek (na ogół słonecznych, ale zdarzają się 
też i zalążki normowania) a następnie podział wediug nich dochodu. Gdy 
sposób poprzedni chłopi wprowadzają sami, to podział według dniówek jest 
na ogół przyjmowany za poradą kogoś z zewnątrz — z aparatu partyjnego 
czy ze służby rolnej. Wymaga on też większej pomocy organizacyjnej, 
szczególnie w pierwszym okresie. 

Te dwa sposoby organizacji pracy zespolowej nie WYCZĘTDAJĄ — jak się 
wydaje — możliwości w tej dziedzinie. - 

Sposób gospodarowania zespołów uprawowych rozpatrywany być musi 
i od innej strony. Chodzi mianowicie o to, w jakim stopniu zespoły upra- 
wowe lub zespoły likwidacji odłogów prowadzą gospodarkę racjonalną 
utrzymującą ziemię w kulturze. Na pytanie to trudno odpowiedzieć sza- 
cunkiem liczbowym, nie ma bowiem w tej sprawie szerszych danych. W na- 
szych badaniach jednakże na fakty rabunkowej gospodarki natrafialiśmy 
bardzo rzadko. Fakty takie występowały przy tym wyłącznie w zespołach 
likwidacji odłogów. Np. w województwie koszalińskim część zespołów 
likwidacji odłogów co pewien okres zmienia ziemię porzucając już wyjało- 
wioną i biorąc do uprawy nową. Na innych terenach (województwo biało- 
stockie) spotykaliśmy fakty PAROWE jako pastwisk ziemi zdatnej do 
uprawy zbóż i okopowych. 

Wskazuje to, że niektóre zespoły nie umieją same dostrzec korzyści pły* 
nących z intensywnie pr owadzonej gospodarki. Większość jednakże zespo- 
łów idzie inną, słuszną dr ogą rozwijania gospodarki. Weźmy dla przykładu 
zespół uprawowy w Żurominie w powiecie sierpeckim. W roku 1954 zespół 
ten (26 członków) gospodarował na 50 ha ziemi. Członkowie obsiali 25 ha 
lnu, 5 ha traw nasiennych, 15 kontraktowanego prosa i 5 ha mieszanki. 
Za rośliny kontraktowane zespół otrzymał w tymże roku około 220 tys. 
złotych. Po odtrąceniu należności za pracę POM (42 tysiące złotych) oraz 
innych nakładów członkowie uzyskali z samej kontraktacji do podziału 
sumę ponad 75 tysięcy złotych. Nie dziwnego, że większość zespołów idzie 
raczej drogą gospodarki intensywnej, drogą wzmożonej kontraktacji. 

Atrakcyjność kontraktacji dla zespołów uprawowych wynika nie tyl= 
ko z wysokiej dochodowości. Istotne znaczenie ma tu również fakt, 
że członkowie zespołu pozbywają się w ten sposób kłopotów o nasiona i na- 
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wozy, że mogą oni rozpocząć gospodarkę w zespole nie wnosząc niemal 
żadnych środków poza nakladami pracy. Jest to ważny czynnik zachęcają- 
cy do założenia zespoiu. Dopiero bowiem po pierwszym roku, kiedy człon- 
kowie podzielą pierwsze dochody, zaczynają gospodarstwo zespołowe bar- 
dziej cenić i z czasem poczynają wywozić na pola zespołu obornik z wła- 
snych gospodarstw, tworzą fundusz nasienny na zagospodarowanie obszaru 
nie objętego kontraktacją ilp. Równocześnie z tym rozszerza się zwykle. 
zakres pracy zespołowej. Najczęściej spotyka się wspólny wypas bydła, 
dalej, wspólne przeprowadzanie omłotów, sprzętu, a nawet siewów we wła- 
snych gospodarstwach członków zespołu. Często też umowa POM obej- 
muje nie tylko ziemię zespołu, ale i część ziemi własnej. Zespół uprawo+ 
wy staje się zarazem grupą sąsiedzkiej uprawy lub grupą wzajemnej pó+ 
mocy korzystającą z maszyn GOM. Pojawiają się wreszcie i elementy 
wspólnej własności (siewnik, kopaczka, żniwiarka, wspólnie pobudowane 
szopy itp.). 

Nie zapominając o zespołach fikcyjnych ani o faktach rabunkowej gos+ 
podarki można stwierdzić, że w swej masie zespoły uprawowe odgrywają 
"nadzwyczaj pożyteczną rolę. Zagospodarowują ziemię nie wykorzystaną, 
świadczą z niej na rzecz państwa (dostawy, kontraktacja), podnoszą produk- 
cję we wlasnych gospodarstwach członków (przede wszystkim wzrost ho- 
dowli bydła) i zwiększają ich dochody oraz ułatwiają chłopom indywidual- 
nie gospodarującym zrozumieć korzyści płynące z pracy zespołowej. 


ZESPOŁY LĄKARSKO-PASTWISKOWE 


Formy związane z zagospodarowaniem użytków zielonych są nadzwy% 
czaj różnorodne. Niektóre z nich, jak spółki wodne, istnieją od okresu 
przedwojennego, inne zaczęły powstawać w latach ostatnich. W związku 
z tym występuje w tej dziedzinie duża różnorodność form przybierających 
rozmaite nazwy, które oznaczają czasem co innego w jednej okolicy, a co 
innego w drugiej. Tak np. zespół melioracyjny to w jednej okolicy ro- 
dzaj wielkiego przedsiębiorstwa spółdzielczego skupiającego szereg spó+ 
łek wodnych, w innej zaś — grupa ludzi przeprowadzająca własnymi siła4 
mi meliorację w swojej wsi. W omówieniu poniżej przyjmuję nazwy uży 
wane częściej. | 

Spółka wodna to najczęściej przedsiębiorstwo zajmujące się konserwas 
cją już istniejących urządzeń wodno-melioracyjnych. Członkami spółki są 
zarówno chłopi gospodarujący indywidualnie, jak i zespoły (łąkarskie, łą- 
karsko-melioracyjne), spółdzielnie produkcyjne oraz PGR. Spółka utrzy* 
muje zwykle wlasny, stały personel, a fund'sze czerpie z opłat pobiera* 
nych od ha (np. spółka wodna we wsi Molna w pow. lublinieckim pobiera 
od 160 członków po 12 zł składki z ha rocznie) lub od metra bieżącego 
urządzeń melioracyjnych. Silami członków spółka pracuje tylko wyjątko+ 
wo. Jest to właściwie przedsiębiorstwo spółdzielcze typu przedwojennego, 
w którym rola członków ogranicza się do opłacania składek i udziału 
w walnym zebraniu. Trzeba dodać, że zamożniejsi chłopi do dziś jeszcze 
mają na ogół decydujący wpływ na zarządy tych spółek wodnych, które 
powstały jeszcze przed wojną. Wydaje się, że spółki wodne w swej obecnej 
postaci wymagają wielu zmian. Jednakże wszelkie posunięcia nieprzemy-= 
ślane, np. rozwiązanie spółek, nie przyniosłyby — jak się wydaje — 
pożytku, a przeciwnie, mogłyby narobić wiele szkody, 
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Jak powiedziałem wyżej, działalność spółki wodnej ogranicza się zwy 
kle do konserwacji urządzeń już istniejących. Niektóre bardziej aktywne 
spólki wodne prowadzą także renowację urządzeń, a nawet (rzadko) po- 
aejmują pracę nad wykonaniem urządzeń nowych. W tych wypadkach 
niejednokrotnie nie poprzestają na personelu stałym, ale organizują rów= 
nież zespołową pracę członków. Tutaj spotykają się spółki wodne z zespo- 
łami melioracyjnymi, których celem jest właśnie podejmowanie najprost+ 
szych prac wodno-melioracyjnych siłami członków skupionych w zespole, 
W tych zespołach występują już więc elementy wspólnej pracy, jednakże 
zespoły te często mają charakter nietrwały i ich istnienie kończy się z wys» 
konaniem zamierzonego przedsięwzięcia. W wypadku jeśli zespół dzia+ 
ła nadal i podejmuje prace nad zagospodarowaniem łąk, przekształca się 
w zespół łąkarski (łąkarsko-melioracyjny itp.). Zespół łąkarski organizuje 
wspólną pracę członków nad uporządkowaniem łąk (rozrzucanie kreto+ 
wisk, wycinanie krzaków), ich bronowaniem i zaoraniem, podsiewaniem, 
nawożeniem, rzadziej sprzętem i suszeniem siana. 


Obecnie Ministerstwo Rolnictwa dążąc do ujednolicenia form zespołowe+ 
go zagospodarowania użytków zielonych wprowadza „zespoły łąkarsko- 
pastwiskowe skupiające zadania wszystkich form uprzednio wymienionych, 
a więc konserwację istniejących urządzeń wodno-melioracyjnych, budowę 
nowych. pielęgnację i użytkowanie łąk i pastwisk, a także wspólny wys 
„pas bydła, zakładanie plantacji traw nasiennych, eksploatację torfu itn, 
" Według danych Ministerstwa istnieje obecnie ponad 4 300 takich zespołów 
objętych już tą wspólną, nową nazwą oraz jednolitym regulaminem. 

Zespoły łąkarsko-pastwiskowe występują najliczniej w środkowej częs 
ści kraju (województwa warszawskie, łódzkie, białostockie, lubelskie), 
przede wszystkim zaś na terenach, gdzie prowadzone są większe roboty 
melioracyjne (Kuwasy, Wieprz-Krzna itp.). 

Niezależnie od trwającego obecnie procesu ujednolicania form zespoło- 
wego zagospodarowania użytków zielonych, nie przyjmowanego — jak się 
wydaje — z entuzjazmem przez chłopów, którzy przywykli do starych 
nazw i form organizacyjnych, trzeba stwierdzić bardzo dużą popularność 
zespołów łąkarskich i melioracyjnych. Źródła tej popularności są jasne. 
Trzeba zauważyć na marginesie, iż na terenach wielkich prac melioracyj- 
nych wystąpiło w wyniku zagospodarowania łąk szereg trudności i pro- 
biemów o charakterze społecznym, problemów, które trzeba będzie pra+ 
widłowo rozwiązać, aby zabezpieczyć zdrowy społecznie rozwój zespo+ 
łów łąkarskich w tych okolicach. 

Przeprowadzenie prac melioracyjnych lub racjonalne zagospodarowanie 
ąk od razu i w sposób widoczny podnosi produkcję masy zielonej, a jej 
wzrost powoduje ogólne podniesienie się poziorau produkcji w gospodar+ 
stwie. 

Dla ilustracji weźmy nie wyróżniający się specjalnie zesnół łąkarsko- 
melioracyjny we wsi Wólka Puczniewska w pow. łódzkim. Wieś ta przed 
rokiem 1950 odczuwała stale trudności w zaopatrzeniu bydła w paszę. 26 
gospodarstw (4—8 ha) utrzymywało łącznie 52 sztuki bydła. Łąk zmelio- 
rowanych było 13 ha. Produkcja tych łąk naturalnie nie mogła zapewnić 
pokrycia potrzeb paszowych i gospodarze kupowali siano na wolnym ryn+ 
ku płacąc po 100 i więcej złotych za 1 q. 

W roku 1950 wieś przystąpiła do prac melioracyjnych na 25 ha nieużyt+ 
ków wykorzystywanych dotąd jako liche gromadzkie pastwisko. Zespo+ 
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łową pracą wykonano inwestycję wartości około 20 tys. złotych. Meliora- 
cja zamieniła nieużytki w piękne łąki o wydajności 80 q siana z ha. Dzię- 
ki tej melioracji pog! owie bydła we wsi wzrosło do 83 sztuk (tj. o 63*/6), 
a przecięina wy dajność podniosła się z 1600 litrów do około 3000 litrów 
mleka rocznie od krowy. Wieś przekracza obecnie kilkakrotnie plan do- 
staw mleka. Wzrost hodowli bydła to jednocześnie wzrost produkcji obor- 
nika. Dzięki temu plony ziemniaków wzrosły z 120 q do 190 q z ha, 
a w związku ze zwiększoną produkcją ziemniaków rozwinęła się również 
hodowla trzody. 

Takim przykładem może być każdy zespół łąkarski. Dlatego na wsi 
atrakcyjność tych zespołów jest wielka. Oczywiste jest również ich zna- 
czenie dla naszej walki o produkcję rolną. Podobnie jak w zespołach upra- 
wowych źródlem korzyści płynących z zagospodarowania łąk jest wspólna 
praca samych chłopów. Naturalnie, zakres zespołowej pracy jest tu skrom- 
niejszy. Ogranicza się ona zwykle do» odbioru nasion I nawozów, przepro- 
wadzenia upraw mechznicznych, wysiewu nawozów i nasion. Znaczna 
część prac jest wykonywana przez POM. 

Skromniejszy zakres wspólnej pracy wynika z większych niż w zespo- 
łach uprawowych trudności jej zorganizowania. Obszar łąki należącej do 
każdego gospodarstwa jest na ogół inny. Rozszerzanie więc zakrecu 
wspólnych prac wymaga rozwiązania takich problemów organizacyjnych, 
jak ustalenie, ile pracy ma świadczyć każde z gospodarstw, jaką przyjąć 
zasadę podziału plonów itp. Problemy te nie łatwo rozwiązać chłopom 
bez pomocy organizacyjnej i politycznej. A trzeba stwierdzić, że pomocy 
takiej w wystarczającym stopniu nie otrzymują. 

Obecnie organizacja wspólnych prac jest przeprowadzana w ten Spo- 
sób, że udział w opłacie za prace POM oraz ilość dniówek ustala się zależ- 
nie od obszaru łąk posiadanych przez poszczególne gospodarstwa. Tam 
gdzie granice na łąkach między poszczególnymi działkami usunięto i gdzie 
oprócz wspólnych prac pielęgnacyjnych przeprowadza się także wspólnie 
sprzęt i suszenie siana, plony dzielone są na ogół równo (Grodzisk w pow. 
mińskim). Jednakże działki są tam zwykle mniej więcej równe, co uła- 
twia przyjęcie zasady równych wkładów pracy i równego podziału plonów. 

Możliwości rozszerzenia zakresu wspólnej pracy w zespołach łąkarsko- 
pastwiskowych są znaczne. Wiążą się one przewa ażnie z pracą POM lub 
GOM. Zmechanizowanie prac przy zagospoc arowywaniu łąwi jest przez 
członkćw chętnie przyjmowane, w oparciu zaś o maszyny i pracę POM lub 
o maszyny GOM wspólna praca członków łatwo się rozszerza. Wydaje się, 
że na terenach o dużym zagęszczeniu zespołów Iłąkarskich (np. woj. war- 
szawskie) mogłyby powstać wyspecjalizowane punkty moszunowe dyspo- 
nujące maszynami do uprawy łąk. Dobre wyniki przyniosłaby również 
sprzedaż zespołom łąkarskim takich maszyn. jak wały łąkowe, kosiarki 
itp. Powstanie elemontów wsnólnej własności niewątpliwie umocniloby 
zespół t mogłoby stać się bodźcem do dalszego rozszerzenia wspólnej 
pracy. 

Podobnie jak o zespołach uprawowych można i o zespołach łąkarskich 
powiedzieć, że łączą one w sbosób wyraźny naszą walkę o wzrost produk- 
cji rolnej ze stopniowvm wciąganiem gospodarstw indywidualnych na 
drogę gcspodarki kolektywnej. Mimo skromnego, ale mającego znaczne 
możliwości rozszerzenia się zakresu wspólnej pracy, zespoły łąkarskie uła- 
twiają chłopom zrozumienie korzyści płynących z gospodarki kolektywnej. 
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Świadczy o tym fakt, że ponad 80 zespołów przeksztalciło się już w spól- 
dzielnie produkcyjne, a w 50 innych istnieją komitety założycielskie. Oczy= 
wiście związku tego nie należy upraszczać, a już zupelnie niedopuszczalne 
jest wywieranie nacisku na zespoły, aby przekształcały się w spóldziel- 
nie produkcyjne. Jednakże zwiększenie liczoy zespołów (szerokie możli- 
wości daje tu zagospodarowywanie gromadzkich pastwisk), rozszerzanie 
elementów wspólnej pracy w zespołach stwarza warunki sprzyjające dla 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Szczególnie ważne jest to na wsi 
starej, do której zespoły łąkarskie otwierają szczególnie dogodne możliwo 
ści dotarcia. 


GRUPY WZAJEMNEJ POMOCY I SĄSIEDZKIEJ UPRAWY, 
SPÓŁDZIELNIE MASZYNOWE 


Spośród form wymienionych w podtytule najbardziej rozpowszechnio=* 
ne są grupy wzajemnej pomocy. Według danych CZ GOM liczba ich się- 
ga ponad 4 tys. i w dalszym ciągu wzrasta. W rzeczywistości jest ona 
mniejsza, gdyż niejednokrotnie powstanie grup wzajemnej pomocy ma cha- 
rakter formalny i choć figurują one w ewidencji. faktycznie w danych 
wsiach ani pomocy wzajemnej, ani żadnych form zespołowej pracy nie 
ma. Zdarza się też, że chłopi nawet nie wiedzą, że stanowią grupę wza- 
jemnej pomocy. Np. w powiecie nowosądeckim, gdzie zarejestrowanu 40 
grup wzajemnej pomocy, w terenie znaleźliśmy ich zaledwie kilka. W wie+ 
lu wskazanych wsiach nikt o nich nie słyszał, zapytany zaś o te grupy 
niejeden przewodniczący GRN (np. w gromadzie Chełmiec) sądził, że to 
rodzaj... „komisji powołanych do odbywania posiedzeń i ustalania na nich 
planu pomocy sąsiedzkiej'. a 

Mimo podobnych wypadków, które przestrzegają przed zbytnim ulega+* 
niem urzędowemu optymizmowi i wskazują na konieczność szerszej oraz 
znacznie konkretniejszej pracy wyjaśniającej, wydaje się, że jest to forma 
kojarząca nadzwyczaj szczęśliwie pracę GOM z napotykajacą jak dotąd 
poważne trudności w jej organizowaniu akcją pomocy sąsiedzkiej. 

Grupy wzajemnej pomocy koncentrują się głównie w środkowej i po* 
łudniowo-wschodniej części kraju (województwa: krakowskie. rzeszowsl.e, 
kieleckie, łódzkie), wszędzie jednakże istnieją dogodne warunki ich pow- 
stawania i rozwoju. Grupy skupiają przeważnie mniejsze gospodarstwa 
średniackie posiadające konia, a także gospodarstwa bezkonne (te jak 
dotąd w niewielkiej liczbie). Zespołowe współdziałanie w grupach wza- 
jemnej pomocy polega na ogół na wspólnym wynajmowaniu maszyn 
z GOM i planowym ich wykorzystaniu. Członkowie grupy wybierają spo- 
śród siebie kierownika, który załatwia sprawy z GOM, odpowiada za stan 
maszyn i kieruje ich wykorzystaniem. Koordynacja pracy maszyn GOM 
idzie niejednokrotnie dość daleko. Np. aby uniknąć czyszczenta siewnixa 
przez każdego z użytkowników w okresie siewów, chłopi w niektórych 
wsiach wysiewali wszyscy najpierw owies, potem znowu wszyscy jęcz- 
mień itd. Niewątpliwie skróciło to okres prac siewnych i powiązało bliżej 
gospodarstwa korzystaiace z maszyn GOM. Dzięki planowemu dyspono- 
waniu w grupach wzajemnej pomocy maszyny GOM są sprawniej i pełniej 
wykorzystane. co ułatwia wykonanie w terminie prac polowych. m 

Praca zespołowa w grupach wzajemnej pomocy obejmuje głównie 
sprzęt zbóż, omłoty i wykopki, a w mniejszym stopniu siew. Przeprowa* 
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dzając te prace kolejno w gospodarstwach członków zespołu, chiopl roz+ 
liczają się robocizną lub rzadziej pieniędzmi. W razie jeśli grupa wza- 
jemnej pomocy łączy gospodarstwa posiadające konia i gospodarstwa bez- 
konne, wówczas rozliczenia obejmują również pracę końmi. Na ogół rozli- 
czeń za tę pracę dokonuje nie grupa, ale bezpośrednio sami zainteresowani. 

Niejednokrotnie grupa wzajemnej pomocy staje się punktem wyjścia do 
podejmowania innych form pracy zespołowej. Tak np. grupa wzajemnej 
pomocy w Grabowie w pow. stargardzkim zorganizowała zespół łąkarski, 
grupa zaś w Orunii Żuławskiej przystąpiła do wspólnej uprawy odłogów. 

Mimo bardzo skromnego zakresu wspólnej pracy, ograniczającej się 
w większości wypadków do pomocy wzajemnej przy omłotach i wykop=< 
kach oraz do planowego wykorzystania maszyn, mimo że grupy wzajem- 
nej pomocy dopiero powstają i trudno dziś przewidywać, jaki będzie ich 
dalszy rozwój, już obecnie można stwierdzić, że działalność ich znajdzie od 
razu poważne odbicie w wynikach produkcji rolnej przez podniesienie 
stopnia wykorzystania maszyn, zmniejszenie nakładów pracy, a także 
przez umożliwienie uniknięcia strat wynikających z naruszenia terminów. 
Ponadto bardzo skromne, ale masowe elementy pracy zespołowej czynią 
z grup wzajemnej pomocy ważny czynnik przeobrażania świadomości 
chłopskiej. Można przypuszczać, że wobec znaczenia mechanizacji 
w produkcji rolnej oraz ze względu na masowy charakter grup wzajem- 
nej pomocy staną się one główną formą wśród prostych form zespołowego 
współdziałania na wsi. 

Nawet w tym wypadku nie można jednak lekceważyć innych prostych 
form zespołowego współdzialania na wsi, w szczególności form zmierza- 
jacych do pełniejszego wykorzystania maszyn w gospodarstwach indywi-= 
dualnych. Dlatego nie tralia mi do przekonania propozycja zawarta w ar- 
tykule tow. Waclawskiego, opublikowanym w ostatnim numerze „Nowych 
Dróg”, aby zająć się wyłącznie grupami wzajemnej pomocy rezygnując 
z tworzonych przez POM grup sąsiedzkiej uprawy. 

Grupy sąsiedzkiej uprawy zakładane są dla wykorzystania maszyn 
POM, przede wszystkim traktorów. Aby umożliwić pracę traktorów zao- 
rywuje się miedze między polami członków grupy. Nie jest to posunięcie, 
na ktore chłop gospodarujący indywidualnie łatwo się decyduje. Nie ono 
jednak — moim zdaniem — jest powodem słabego stosunkowo rozwoju 
grup sąsiedzkiej uprawy. Jak się wydaje, główną przeszkodą w ich: upo- 
wszechnianiu obok niedostatecznych wysiłków w tym kierunku jest 
nurtująca chłopów obawa, że grupa sąsiedzkiej uprawy stanowi pretekst 
do założenia epółdzielni produkcyjnej. Obawy te wywoływane są często 
brakiem cierpliwości ze strony wladz powiatowych, które nieraz chciałyby 
grupę sąsiedzkiej uprawy natychmiast po jej powstaniu przekształcić 
w spółdzielnię produkcyjną. Np. we wsi Krzesin w pow. słubickim po- 
wstała na wiosnę 1954 r. grupa sąsiedzkiej uprawy skupiająca 21 gospo- 
darstw (na 24 gospodarstwa we wsi). Już w okresie żniw władze powia- 
towe różnymi sposobami wywierały nacisk, aby grupa przekształciła się 
w spółdzielnię produkcyjną. Skutek był taki, że nie tylko nie doszło do 
powstania spółdzielni produkcyjnej, ale rozpadła się grupa sąsiedzkiej 
uprawy i obecnie chłopi z tej wsi ani słyszeć nie chcą o ponownym utwo- 
rzeniu grupy. 

Wydaje się, że jeśli tego typu wypaczenia zostaną usunięte i ułatwi się 
udzielanie pomocy przez POM gospodarstwom indywidualnym (nie 
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wszystkie miedze trzeba koniecznie od razu. zaorać), grupy. sąsiedzkiej 
uprawy mają perspektywy rozwoju i nie ma powodu z nich rezygnować. 
Im większe przecież bogactwo i zróżnicowanie form, tym łatwiej chiopu 
gospodarującemu indywidualnie znaleźć własną drogę włączenia się do ze-- 
społowych form pracy. 

Formą zawierającą elementy zespołowej pracy są istniejące od dawna 
w naszym kraju spółdzielnie i spółki maszynowe. Występują one we 
wszystkich częściach kraju (również i na terenie Ziem Odzyskanych) ze 
specjalnym nasileniem w części południowo-wschodniej. Sporą część spół- 
dzielni maszynowych, szczególnie te, które obejmowały całą wieś, w swoim 
czasie rozwiązano, a maszyny zostały przejęte przez SOM (później GOM). 
Obecnie forma ta zaczyna odżywać. Organizacja wykorzystania maszyn 
jest w takich spółdzielniach bardzo różnorodna. Na przykład we wsi Urze- 
jów w pow. przeworskim istnieje, wg oświadczenia władz powiatowych, 
spółdzielnia maszynowa, obejmująca całą gromadę. Spółdzielnia posiada 
siewnik, żniwiarkę i beczkowóz na gnojówkę. Maszynami opiekują się 
wybrani chłopi, którzy pracują tymi maszynami, aby nie oddawać ich 
w inne ręce, wykonują drobne naprawy itp. Za pracę maszynami spół- 
dzielnia pobiera takie oplaty jak GOM, przy czym 40%, opłat idzie do 
kasy spółdzielni na pokrycie większych remontów, resztę zaś otrzymują 
opiekunowie maszyn jako wynagrodzenie. 

Inny przykład zawierający już elementy wspólnej pracy to spółka ma- 
szynowa we wsi Góry w pow. grójeckim. We wsi tej 6 gospodarzy naky- - 
ło wspólnie kopaczkę. W okresie wykopków maszyna ta pracuje kolejno 
u każdego z członków. Razem z kopaczką pracują wspólnie członkowie 
spółki wspólnie wykorzystując również posiadany sprzężaj. Zasadą jest, 
aby każdy świadczył równą ilość dni pracy pieszej i konnej. Obecnie 
czlonkowie spółki myślą o zakupie żniwiarki i rozszerzeniu zakresu wspól= 
nej pracy. 

Spółdzielnie (spółki) maszynowe mają na wsi wielu zwolenników. 
Zwiększona sprzedaż maszyn rolniczych i pomoc organizacyjna może te 
formy szybko upowszechnić. 

Kończąc przegląd głównych prostych form zespołowej pracy i zespo- 
łowego współdziałania na wsi można, jak się wydaje, sformułować nastę= 
pujące wnioski: | 

1. Wszystkie wymienione proste formy pracy zespołowej wpływają na 
wzrost produkcji rolnej w kraju. Wykorzystanie ziemi leżącej odłogiem, 
zagospodarowanie użytków zielonych, zespołowe wykorzystanie maszyn — 
wszystko to przynosi konkretne korzyści produkcyjne państwu, a także 
w sposób widoczny podnosi dochody pracujących chłopów, biorących 
udział w tych przedsięwzięciach. 3 

2. Wzrost produkcji jest we wszystkich tych formach oparty na pracy 
zespołowej. Nie może to nie zmieniać świadomości chłopa, nie może nie 
prowadzić do narastania zrozumienia dla pracy zespołowej i płynących 
z niej korzyści. 

Pozwalając chłopom przekonać się na ich osobistym doświadczeniu 
o wyższości pracy zespołowej, proste formy kooperacji pracy na wsi są 
drogą do spółdzielczości produkcyjnej, drogą najbardziej dogodhą i przy- 
stępną dla chłopa, w szczególności dla chłopa ze wsi starej. Spółdzielnie 
produkcyjne powstające w drodze stopniowego zwiększania się zakresu 
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zespołowej pracy są na ogół spółdzielniami zdrowymi, opartymi na moc+ 
nych podstawach gospodarczych. | 

Jednaxże rozwój nie dokonuje się tu automatycznie. Gwarancją, że bę- 
dzie on postępował w kierunku socjalistycznych form gospodarki, gwa- 
rancją uniknięcia wypaczeń w postaci zejścia jakiegoś zespołu czy grupy 
na pozycje kapitalistycznej spółki, przekształcenia sią zespoiu w szyld 
ukrywający spekulantów i kułaków — może być tylko czujna i życzliwa 
opieka oraz pomoc gospodarcza, organizacyjna i polityczna ze strony pań- 
stwa ludowego i partii. 


SPRAWA POMOCY I OPIEKI NAD PROSTYMI FORMAMI 
PRACY ZESPOŁOWEJ NA WSI 


Jak powiedziałem na wstępie, rośnie zainteresowanie aktywu partyjne- 
go prostymi formami pracy zespo.owej na wsi. 

Zainteresowanie aktywu prostymi formami pracy zespołowej odpowia- 
da zainteresowaniu tymi formami ze sirony chłopów, czego dowodem 
jest żywiołowy rozwój tych form. Rozwój ten wynika z przyczyn 
obiektywnych. Fakt, że istnieje ziemia nie zagospodarowana, jest proble- 
mem nurtującym nie tylko administrację państwową, ale równiez i chło- 
pów, którzy szukają drogi wyciągnięcia z tej ziemi korzyści dla siebie. 
Ogromna pomoc, jakiej państwo ludowe udziela wsi w dziedzinie mecha- 
nizacji i melioracji, budzić musi również chęć czerpania z niej i jak naj- 
pełniejszego jej wykorzystania. Sugestie idące wraz z pomocą od aparatu 
państwowego, całokształt polityki państwa ograniczającej możliwości wy- 
rastania kułactwa, odpływ rąk roboczych ze wsi, wreszcie konieczność 
łączenia możłiwości poszczególnych gospodarstw skłaniają je do wykorzy- 
stania tej pomocy w formach opartych na pracy zespołowej. Naturalnie 
kułak próbuje również ubić swój interes. Dlatego dziedzina ta nie jest 
bynajmniej wolna od walki klasowej, walki, w której nasza pomoc i kie- 
ruwnictwo odgrywa decydującą rolę. Nie zawsze jednak konkretne posu- 
nięcia władz miejscowych służą wzmocnieniu naszych sojuszników i na- 
szych interesów na wsi. | 

Rozpazrzmy wypaczenia popełniane w stosunku do zespołów uprawo- 
wych. | 

W wielu powiatach, np. w powiecie inowrocławskim, towarzysze uwa- 
żają, że zespoły uprawowe prowadzą do „bogacenia się" chłopów i na 
skutek tego utrudniają pracę nad zakładaniem spółdzielni produscyj- 
nvch. Taki stosunek do zespołów wynika z przekonania, że chłop, któremu 
dobrze się powodzi, do spółdzie!ni produkcyjnej nie nójdzie. Przekonanie 
takie to odmiana teorii „im gorzej, tym lepiej", teorii obcej: naszej partii 
i prowadzącej w praktyce do tworzenia spó:dzielni produkcyjnych sła- 
bych, odstręczających gospodarzy indywidualnych od socjalistycznej 
drogi rozwoju. Teoria ta godzi się przy tym doskonale z brakiem czi.yno- 
ści wobec tendencji kulika pragnącego uzyskać ziemię nie wykorzystaną 
i pomoc państwową dla siebie. Na przykład w powiecie inowrocławskim 
władze powiatowe zlikwidowały zdrowy, rozwijający się zespół uprawo- 
wy w Batkowie, a zarazem oddano gospodarzowi, który wcześniej z tego 
zespołu wystąpił, 9 ha ziemi w dzierżawę indywidualną. Razem gospo- 
darz ten użytkuje 18 ha ziemi i dzięki dzierżawie zdobywa siłę roboczą 
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oddając male 10-arowe działki w użytkowanie robotnikom zamieszkałym 
"na wsi w zamian za odrobek. | 

Korzystając w ten sposób rocznie z około 200 dni cudzej pracy a także 
| kredytów gospodarz ten dzięki pomocy władz państwowych przekształcił 
się w kulaka. Jest jasne, że tego rodzaju posunięcia nie umacniają socjaliz- 
mu na wsi, lecz przeciwnie, rozbijają możliwości powstania zdrowej spól- 
dzielni produkcyjnej i ułatwiają dzialanie elementom spekułacyjnym i ku- 
łackim. Trzeba powiedzieć, że powiat inowrocławski nie jest niestety wy- 
jątkiem i fakty decyzji sprzecznych z polityką partii i państwa spotyka się 
i w innych powiatach. | 

'Inny wyraz niesłusznego stosunku do, zespołów uprawowych to trak- 
towanie ich z góry jako fikcji. Niektórzy towarzysze uważają, że zespo- 
ły uprawowe oszukują państwo, gdyż korzystają z ulg w dostawach 
(z zagospodarowanych odłogów) nie będąc spółdzielniami produkcyjny- 
mi. Towarzysze ci uważają, że „albo spółdzielnia (i to koniecznie III ty- 
pu), albo gospodarka indywidualna". 

„Nie można dopuszczać do tego, aby pod szyldem zespołu bogacili się 
kułacy. Zdarza się, że kułak rozpisuje ziemię na członków rodziny, a po- 
tem wspólnie z nimi tworzy „zespół' i bierze odłogi w uprawę. Mając 
oczy otwarte na takie „zespoły'* nie można jednak traktować wszystkich 
jako fikcji i do tego powołując się na [akt, że zespoły uprawowe ko- 
rzystają z przewidzianych dla nich ulg i opieki, jaką państwo nasze ota- 
cza wszystkie formy zespołowej pracy. 

Innego rodzaju wypaczenia polityki państwa w stosunku do zespołów 
uprawowych — to zamykanie oczu na to, co się w zespołach dzieje. Cho- 
dzi tu o poruszone wyżej tolerowanie zespołów fikcyjnych, o nieprze- 
ciwdziałanie faktom rabunkowej gospodarki, o niedostrzeganie istnieją- 
cych w wielu zespołach tendencji kapitalistycznych (np. zespół uprawowy 
w Żurominie w pow. sierpeckim wydatkował w 1954 roku ponad 18 tys. 
złotych na opłacenie najemników). | 

Tym wreszcie, co przynosi niemniejsze szkody, jest stwierdzony pow- 
szechnie brak cierpliwości władz miejscowych, które wszelkimi sposoba- 
mi usiłują skłonić zespoły do natychmiastowego przekształcenia się w 
w spółdzielnie produkcyjne. Postępowanie takie, nie biorące pod uwagę 
stopniowego procesu narastania doświadczeń pracy zespołowej i prze- 
obrażania się chłopskiej świadomości, nie przyśpiesza rozwoju, lecz prze- 
ciwnie, utrudnia go. 

Te wypaczenia w działalności władz w stosunku do zespołów uprawo- 
wych występują również — może tylko w nieco łagodniejszej postaci — 
w stosunku do innych form zespołowej pracy na wsi. Występują tu w ła- 
godniejszej postaci, bo do innych form w'ad7e powiatowe odnoszą się 
znacznie obojętniej, a nawet niejednokrotnie nie wieczą, gdzie i ile zna- 
Jeżć można w powiecie zespołów łąkarskich, grup wzajemnej pomo- 
cy itp. 

Tymczasem żywiołowy rozwój prostych form zespołowej pracy, po+ 
twierdzająć ich potrzebę, zawierą w sobie szereg niebezpieczeństw. Oczy- 
wiście, rozwój ten jest tylko w części żywiołowy. Opiera się on na pomocy 
państwa ludowego i całokształt polityki państwa wytycza jego ogólne 
ramy. Jednakże to chyba nie wystarcza. Masy chłopskie wykazujące 
tak szeroką inicjatywę, mają prawo żądać pomocy bardziej bezpośred- 
niej. 
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Potrzebna jest przede wszystkim pomoc organizacyjna. Wypowiadając 
się przeciwko wydawaniu jakichś jednolitych regulaminów uważam, że 
w przyszłości rozwój prostych form zespołowej pracy będzie wymagać 
ogłoszenia szeregu zróżnicowanych statutów wzorcowych, to znaczy nie 
obowiązujących, lecz sugerujących różne rozwiązania organizacji pracy, 
rozliczeń itp. Ważne jest, aby nie hamować inicjatywy mas chłopskich 
przez wtłaczanie form tworzonych przez życie w sztywne schematy, lecz 
aby inicjatywę tę: podchwytywać i dawać chłopom wzory konkretnych 
rozwiązań. Aby wzory takie za rok czy dwa lata opracować, trzeba już dziś 
przystąpić do wnikliwego studiowania doświadczeń z pracy istniejących 
obecnie zespołów i grup, trzeba już dziś pomagać w usuwaniu trudności 
występujących w każdej z tych form oraz wskazywać możliwości rozsze- 
rzenia zespołowej pracy, jakie każda z tych form zawiera. 

Potrzebre jest dalej ustalenie takiego systemu ulg i bodźców, aby 
formy zawierające znaczniejsze elementy zespołowej pracy, a tym sa- 
mym gwarantujące pełniejsze wykorzystanie środków otrzymywanych od 
państwa oraz zespoły lepiej gospodarujące miały zabezpieczoną pomoc 
w odpowiednio szerszym zakresie. Chodzi tu szczególnie o takie ułatwie- 
nia, jak kredyty na zespołowy zakup maszyn i budowę zespołowych urzą- 
dzeń, jak stworzenie wyspecjalizowanych punktów maszynowych do ob- 
sługi zespołów łąkarskich, jak wyposażenie przynajmniej eksperymen- 
talne niektórych GOM w konie itp. 

Niezmiernie ważna jest pomcc agronomiczna, która może wskazać 
_chlopom szereg korzystnych posunięć i wpłynąć na znaczne rozszerzenie 
form pracy zespołowej. Pomoc ta może także skutecznie przeciwdziaiać 
tendencjom do rabunkowej gospodarki w zespołach uprawowych lub łą- 
karskich. 

Decydująca wreszcie jest pomoc polityczna.. Trzeba, aby aktyw' partyj- 
ny znał proste formy zespołowej pracy, aby odnosząc się z całym zaufa- 
niem do inicjatywy chłopów i ucząc się od mas chłopskich pomagał im 
zarazem w wyzbywaniu się kapitalistycznych tendencji i w rozszerzeniu so- 
cjalistycznych form gospodarowania. Trzeba, aby w walce klasowej, jaka 
toczy się na.wsi, również w dziedzinie wykorzystania pomocy państwowej 
oraz czerpania korzyści płynących z zagospodarcwania odłogów itp. dzia- 
łanie naszego aktywu pomagało chłopom pracującym i kierowało ich wal- 
ką przeciwko kułactwu. : 

Pomoc w rozwoju prostych form zespołowej pracy — to więc sprawa nie 
tylko administracyjna, ale przede wszystkim społeczna. Obok posunięć 
administracyjnych wymaga ona pogłębionej działalności politycznej, wy- 
maga mobilizacji wokół tych zagadnień aktywu partyjnego i w ogóle dzia+ 
łaczy społecznych na wsi, 


Przyczynek do analizy syłuacji 
gospodarstw małorolnych 


Na podstawie materiałów zebranych przez zespół towarzyszy 
z Wydziału Rolnego KC, Instytutu Ekonomiki Rolnej oraz Szkoły . 
Głównej Planowania i Statystyki w ]l powiatach (dębicki, włos» 
szczowski, iłżecki, puławski, radzyński, ciechanowski, płocki, ry- 
piński, krotoszyński, żniński, obornicki) opracowała tow. MARIA 
DZIEWICKA. 

Konieczność oparcia się na chłopach małorolnych — to elementarna za- 
sada sojuszu rokotniczo-chłopskiego. Jako formuła doskonale znana jest 
naszemu aktywowi. W przktyce jednak zasada ta często stosowana bywa 
Gość powierzchownie. Wydaje się, że jednym z głównych niedomagań na- 
szej pracy na wsi jest niedostateczna umiejętność widzenia tej grupy chło- 
pów w całej jej różnorodności, a w ślad za tym brak umiejętności wyzyska- 
nia posiadanych środków dala pomocy biedocie oraz wykorzystania olbrzy- 
mich rezerw energii twórczej tkwiącej właśnie w tej grupie chłopstwa. 

Mocniejsze oparcie się na biedocie jest koniecznym warunkiem izolacji 
politycznej kułaka oraz mocy naszego sojuszu ze średniakiem, wydobycia 
rezerw tkwiących w indywidualnej gospodarce chłopskiej, polepszenia 
pracy naszych spółdzielni produkcyjnych, przyciągnięcia do nich więk- 
szości gospodarstw na wsi, szybszego tempa socjalistycznej przebu- 


dowy wsi. 
Powtarzając najogólniejszą prawdę, że chłop małorolny to nasz najpew- 
niejszy sojusznik ra wsi — często grzeszymy nieznajomością konkretów, 


nieznajomością jej ekonomicznych warunków, jej trudności 1 bolączek, jej 
poglądów na naszą politykę. 

Materiał zebrany w badanych powiatach wskazuje idioe ile zyskały 
dzięki naszej rewolucji ludowej, w rezultacie całokształtu naszej polityki, 
małorolne gospodarstwa chłopskie. Upełnorolnienie części tych gospo- 
darstw w wyniku reformy rolnej, zatrudnienie poważnej części ludności 
wiejskiej, a zwłaszcza małorolnego chłopstwa, w socjalistycznym przemy- 
śle, w państwowych gospodarstwach rolnych, w handlu, oświacie, admini- 
stracji, odpływ nadmiaru rąk roboczych ze wsi do miasta, intensyfikacja 
produkcji części małorolnych gospodarstw w związku z wykorzystaniem 
bodźców ekonomicznych stworzonych przez władzę ludową, wreszcie 
przechodzenie części gospodarstw na tory gospodarki socjalistycznej — oto 
"najważniejsze elementy zaszłych zmian. 

Jednocześnie jednak zebrany materiał wskazuje, jak niełatwa jest dro- 
ga drobnotowarowej gospodarki do socjalizmu. Dzięki polityce władzy 
ludowej drobnotowarowe gospodarstwo chiopskie rozwija się, coraz sil- 
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niej wiąże się z socjalistycznym przemysłem, z socjalistycznym państwem. 
„znajduje lo wyraz w świadomości chicpstwa, w rosnącym przywiązaniu 
do władzy ludowej. Ałe wzrasta także przywiązanie do indywiduainego, 
arobnolowarowego gospodarstwa, któremu władza ludowa dała perspek- 
tywy rozwoju i dobrobytu. Towarzyszy temu pewna rezerwa w przystę- 
powaniu do spółdzielni produkcyjnych właśnie tych chłopów, których sy- 
tuacja exonomiczna znacznie się poprawiła w rezultacie naszej polityki 
bądź to w związku z możliwością zarobku w układzie socjalistycznym, 
bądź to dzięki intensyf[ikacji gospodarki. 


Wyciąganie stąd wniosku, że „im gorzej, tym lepiej", że tylko bieda 
może zapędzić chłopa do spółdzielni produkcyjnej, byłoby jak najbardziej 
błędne, choć z poglądem takim można się jeszcze spotkać. 


Wydaje się, że prawidłowym wnioskiem będzie stwierdzenie, żeśmy 
jeszcze nie dość dobrze w praktyce potrafili powiązać całokształt naszej 
polityki obliczonej na rozwój drobnotowarowych gospodarstw chłopskich 
z realizacją leninowskiego planu spółdzielczego, żesmy nie potrafili jesz- 
cze dość skutecznie rozwijać najprostszych form pracy zespołowej (wspól- 
nego użytkowania maszyn, koni, zespołów uprawowych. łąkarskich i wielu 
innych), a więc — budować pomostów wiodących od drobnotowarowej 
gospodarki do gospodatki socjalistycznej. 


Najbardziej zaś zainteresowani w organizowaniu najprostszych form 
pracy zespołowej są właśnie ma:orolni. chłopi — i ci najbiedniejsi, i ci 
zarobkujący, i ci którzy potrafili zintensyfikować sweją gospodarkę, i par- 
celanci, których część dotąd jeszcze boryka się z niedostatkiem BA 
roiniczych, inwentarza żywego, budynków. 


I wreszcie — mimo ogromnej poprawy w położeniu biedoty wiejskiej 
jako całości — nie wolno nie widzieć tej części chłopstwa, któsa pozostała 
nadal biedotą w pełnym tego słowa znaczeniu. Kierunek rozwoju drob- 
notowarowych gospodarstw chłopskich zmienił się u nas zasadniczo, po- 
zostaly one jednak drobnotowarowymi gospodarstwami z ich chwiejnoś- 
Ct. zależnością od wypadków losowych, urodzaju, z prymitywizmem go- 
spodarki. słabym wyposażeniem w środki produkcji. Tylko przejście do 
socjalistycznych focm gospodarowania może je w pelni wybawić z nędzy, 
ruiny, wyzysku. 


To jednak wca.e nie cznacza, że należy b'ernie odnosić się do ciężkiej 
sytuacji ekonomicznej części gospodarstw małorolnych i części słakych 
gospodarstw średniackich i czekać aż zbudujemy w naszym kraju socja- 
lizm. W ramach tych środków, którymi dysponujemy — środków technicz- 
nych, materiałowych, tHnansowych i orgaunizucyjnych — jest jeszcze bar- 
dzo wiele do zrobienia na odemku pomocy dla biecdsty, a walka o so- 
cjalizm jest nieodłączna od waiki o dźwienięcie gospodarstw najsłabszych 
i nie może się toczyć bez nich. Bez ich udziału nie podobna skutecznie 
ograniczać wyzysku kułackiego, skutecznie rozpoznawać i izolować kułaka. 
Niedostrzegaunie w praktyce biedoty to także niedostrzeganie w praktyce 
kułlaka. 


Opracowanie niniejsze nie rości sobie bynajmniej pretensji do przed- 
stawienia pełnego obrazu biedoty w Poisce Ludowej. Nie pozwala na to 
zakres materiału — kilkudniowe wywiady przeprowadzone w około 23 
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wsiach jedenastu powiatów *). Wydaje się jednak, że zebrany materiał 
jest wystarczający do zasygnalizowania szeregu problemów, szeregu pro- 
cesów zachodzących na wsi, chociaż niedostateczny do ściślejszego okre- 
ślenia ich skali i zakresu. Przed działaczam: gospodarczymi i politycznymi 
oraz przed pracownikami nauki stoi zadanie dalszego wzbogacenia, pogię- 
bienia i uogólnienia wiedzy o głównej naszej oporze na wsi — chłopach ma- 
łorolnych — po to, aby nasza pomoc dla nich była bardziej skuteczna, abyś» 
my mogli znaleźć w nich jeszcze mocniejsze oparcie. 


l. TYPY GOSPODARSTW MAŁOROLNYCH 


We wszystkich badanych powiatach wyróżnić. można trzy zasadnicze 
typy gospodarstw małorolnych w zależności nie tyle od obszaru posiada- 
nych użytków rolnych, ile od stopnia intensywności gospodarki i wielkości 
. produkcji towarowej oraz od zarobków w układzie socjalistycznym. Jed- 
na grupa to chłopi-robotnicy, pracujący w układzie socjalistycznym. Do- 
chód z gospodarstwa rolnego odgrywa tu rolę drugorzędną w porównaniu 
z aochodem z pracy zarobkowej. Gospodarstwo to dostarczą poważnej, 
a nieraz głównej części środków wyżywienia rodziny. j 

Druga grupa — to gospodarstwa prowadzące na niewielkim obszarze (do 
3—4 ha) iniensywną produkcję roślinną lub częściej zwierzęcą; a czasem 
i roślinną, i zwierzęcą, dające stosunkowo wysoką produkcję towarową 
i dość duże dochody. Produkcja towarowa tych gospodarstw rozwija się 
przede wszystkim w związku z kontraktacją. Są to właściwie gospodar- 
stwa „ześredniaczone' dzięki wykorzystaniu bodźców ekonomicznych sto- 
sowanych przez władzę ludową. - 

Obok tych dwu grup istnieje trzecia — w całym tego słowa znaczeniu 
biedniacka — obejmująca gospodarstwa o małym obszarze (do 3—4 cza- 
sem i 5 ha), małej intensywności, niskich plonach, niewielkiej mleczności 
krów, nierozwiniętej hodowli. W grupie tej z kontraktacji korzysta się 
rzadko, pieniężne dochody i wydatki: są niewielkie. inwentarz źle utrzy- 
many. Poważną część tej grupy stanowią parcelanci, można do niej zali- 
czyć także część gospodarstw zubożałych średniaków. 

Mimo że trzy wspomniane typy gospodarstw małorolnych występują 
wyraźnie we wszystkich badanych powiatach, to jednak liczebność ich 
i sytuacja ekonomiczna są różne na poszczególnych terenach. Przy tym 
geografia rozmieszczenia biedniaka jest geografią nie tylko w skali dzielnie 
kraju, ale także w skali powiatu. Np. towarzysze w powiecie rypińskim 
dzielą swój powiat na rejony zachodni i wschodni. W rejonie zachodnim 
posiadającym dobre gleby i stosunkowo wysoki poziom gospodarki rolnej 
dominują gospodarstwa średniackie o dość rozwiniętej produkcji towaro- 


*) Wywiady przeprowadzone zostały w kwietniu br. Materiał był zbierany przez 
11 ekip w komitetach powiatowych: ł prezydiach gromadzkich rad narodowych; 
w każdym powiecie zbadano bliżej przynajmniej dwie wsie, a w każdej wsi zbadano 
gruntowniej po kilka gospodarstw  małorolnych. Przeprowadzono Szereg rozmów 
z chłopami i miejscowym aktywem, zestawiono w każdej wsi po kilka ovientacyj- 
nych bilansów przychodów i wydatków w formie naturalnej i pieniężnej. Przyczy- 
nek niniejszy jest próbą streszczenia i uporządkowania zebranego materiału. W tek- 
ście fragmenty niektórych opracowań zostały przytoczone dosłownie z pewnymi 
skrótami (zwłaszcza z powiatów rypińskiego i ciechanowskiego), 
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wej. Właściciele gospodarstw do 2 ha z reguły pracują w przedsiębior- 
stwach budowlanych, w urzędach i instytucjach terenowych, gospodar- 
s.wo jest dla nich dodatkiem do starych zarobków, ma charakter całkowi- 
cie konsumcyjny. Natomiast w rejonie wschodnim powiatu rypińskiego, re- 
jonie o słabych glebach — przytiaczającą większość stanowią właściwe 
gospodarstwa biedniackie. 

Analogicznie wygląda sytuacja w powiecie włoszczowskim. W pół- 
nocnej części powiatu są lepsze gleby, dogodniejsza komunikacja, 
większa łatwość zarobków, południowa zaś — to świat zabity deska- 
mi, gdzie 1 dojechać nieraz trudno. W powiecie iłżeckim wyraźnie zazna- 
cza się różnica między terenami położonymi w pobliżu ośrodków przemy- 
slowych (mniej więcej 20 km od Starachowic), gdzie dominują rodziny 
z dodatkowym zarobkiem, a terenami oddalonymi od tych ośrodków 
(wschodnie części powiatu), gdzie przeważają gospodarstwa biedniackie 
bez stałych dochodów ze źródeł pozarolniczych. | 

Wydaje się, że szczególnie licznie reprezentowany jest biedniak trze- 
ciego typu (prymitywna gospodarka malorolna, mała towarowość, niska 
stopa życiowa, trucność w wywiązywaniu się z dostaw wobec państwa, 
trudność zarobku) przede wszystkim na terenach, gdzie nie zaszły jeszcze 
głębsze przemiany związane z industrializacją kraju 1 całokształtem naszej 
polityki na wsi. Chłop-robolnik dominuje w rejonie południowo-wschod- 
nim kraju, intensywne gospodarstwa małorolne — w środkowo-zachodnim 
(Poznańskie, Bydgoskie). 


a) Gospodarstwa chłopów-robotników 


Gospodarstwa chłopów-robotników występują mniej lub bardziej licznie 
we wszystkich badanych powiatach. Wszędzie praca w państwowym ukła- 
dzie socjalistycznym oznacza poważny wzrost dochodu i stopy życiowej, 
tak że przewyższa ona nieraz stopę życiową słabszych gospodarstw śred- 
niackich. Praca w przedsiębiorstwach państwowych daje możliwość unie- 
zależnienia się od kułackiego wyzysku. 

W gospodarstwach chłopów-robotników w mniejszym stopniu spotyka 
się odrobki za konie, częściej następuje zapłata sąsiadowi gotówką za wy> 
najem. Wpływ pracy poza gospodarstwem na gospodarstwo rolne nie jest 
jednolity. W powiatach krotoszyńskim. znińskim oraz w zachodniej czę- 
ści powiatu rypińskiego gospodarstwa do 2 ha przekształciły się w zasa- 
dzie w nietowarową pomocniczą działkę robotników zatrudnionych 
w układzie socjalistycznym. W powiecie obornickim zdarza się, że gospo- 
darstwa do 2 ha dają stosunkowo wysoką produkcję towarową, równą 
600—700 zł miesięcznie. Gospodarstwa te nastawione są na produkcję 
mięsa i nabiału. 

Brak jest w materiale z tych terenów danych o wpływie pracy poza 
gospodarstwem na gospodarstwo większe niż 2-hektarowe. [Informacje 
z powiatu dqbickiego województwa rzeszowskiego mówią na ogół o bra- 
ku dążności do rozwoju produkcji rolnej, do jej intensyfikacji ze strony 
chłopa-robotnika. a nawet o występującym tam spadku jego produkcji 
i niewywiązywaniu się z dostaw. Z drugiej strony — jak wynika z tych 
informacji — spotyka się tam przypadki sprzedaży 1—2 bekonów wyhodo- 
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wanych w gospodarstwie, utrzymywania koni w gospodarstwach chłopów= 
robotników. Natomiast dane Z powiatu qżeckiego mówią o dodatnim wpły- 
wie pracy zarobkowej na produkcję rolną gospodarstw do 3—4 ha. Otrzy- 
mywana gotówka umoż iwia chiopem-robotnikom czynienie wydatków na 
dokupy wanie pasz, nawozów sztucznych, inwestycje, donajem koni. Uwal- 
nia leż w pewnym stopniu gospodarza od konieczności odrobków. Chłopi- 
robotnicy w powiccie ilżeckim dużo inwestują, według opinii towarzyszy 
z KP przede wszystkim w budownictwo mieszxalne, a wedlug obserwacji 
raszej ekigy badawczej — również i w budynki gospodarskie, w narzędzia 
oraz konie. Wedlug oceny ekipy, tamtejsi chlopi-robotnicy więcej sprze- 
dają produktów z gospodarsiwa rolnego niż inni małorolni, gdyż mają 
śrocli na dokupywanie paszy oraz na inne niezbędne wydatki w celu roz- 
szerzenia produkcji. Natomiast chłopi-ropotnicy nie kontraktują produk- 
ji roślinnej jako zbyt dla nich pracochłonnej. Mało też kontraktują trzody 
zbywając ją na wolnym rynku. Rynkowa sprzedaż mięsa jest w tych go- 
stodarsiwuch AE A często jest ona nielegalna. Są wypadki 
kombinacji kuliackich — skupywania świń od małorolnych i kontrakto- 
wania ich na własny rachunek. Jeden » takich kułaków we wsi, którą ba- 
aaiiśmy, skupił i zakontrakiował 14 świń, za co otrzymał 1 tonę'śruty. 


O GAANA ANAL, gospodarstwa małorolne o dużej 
produkcji towarowej 


Gospodarstwa te są najliczniejsze w rejonie środkowo-zachodnim (Po- 
znańskie, Bydgoskie), występują jednak I w innych rejonach. W powiecie 
żnińskim można spotkać nieliczne :ntensywne gospodarstwa, stanowiące 
poważne źródło dochcdu, nawet w grupie do 2 ha. W takich gospodar- 
stwach źródiem aochodu bywa krowa o wysokiej mleczności, bekony, pa- 
siena. Więcej intensywnych DR jest w grupie od 2 do 5 ha. Sta- 
nowią one w powiecie żnińskim większość tej grupy. Charakterystyczny 
cia mich jest wysoki rozwój hodowli w oparciu o pomoc paszową Z kon- 
traktacji. llodowane są bekony, krowy, tuczniki na własne spozycie, nie- 
ztóre goscodarstwa prowadzą pasieki. Dochody pieniężne w tej grupie są 
dość wysckie. 9—27 tys. zł rocznie. Oprócz predukcji zwierzęcej wszyst- 
kie te gospodarstwa xontraktują również buraki cukrowe, cebulę, len. 
Nakłady prcedukcyjne obejmują przede wszystkim paszę, zakup prosiąt, 
nawozów sztucznych. Powszechne są inwesiycje w budynki mieszkalne, 
gospodarskie, sady, narzęczia i maszyny. Poziom życia jest stosunkowo 
wysoki: świadczą o tym duże wydatki na ubranie, meble, radioodbiorniki, 
rowery, ksztaicenie dzieci. 

Młodzieży ponad 15 lat w tych gospodarstwach na ogół nie ma, uczy się 
lub odeszła do pracy w mieście. 

W powiecie obornickim intensywne gospodarstwa o obszarze 3—5 ha 
prowadzą przede wszystkim tucz bekonów i to jest podstawowa pozyc ja 
przychodów w ich bilansie pieniężnym. Dochód z produkcji zwierzęcej 
jest w tych gospodarstwach kilkakrotnie większy niż dochód z produkcji 
roślinnej. Produkcja roślinna dostosowana jest do potrzeb wynikających 
z obowiązkowych dostaw zbóż i maksymalnego zapewnienia bazy paszo- 
wej, od czego zależy ilość utrzymywanego inwentarza. Dodzierżawiane są 
nieraz pastwiska. W gospodarstwie takim utrzymywane są przeciętnie 
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2 krowy, 2 maciory, a także jeden koń. Istnieje dążność do rozbudowy 
pomieszczeń gospodarskich dla dalszego rozwoju hodowli. 

W powiecie płockim część gospodarstw malorolnych prowadzi inten- 
sywną hodowlę trzody chlewnej — przede wszystkim w oparciu o kon- 
traktację, Niski jest tam poziom agrotechnixsi, a także uzyskuje się nie- 
wielkie plony w produkcji roślinnej. Podstawowym problemem dla tych 
gospodarstw jest zdobycie pasz z zewnątrz, stąd ogromna rola kontrakta- 
cji. Część małorolnych gospodarstw w powiecie płockim prowadzi inten- 
sywną produkcję zarówno roślinną jak 1 zwierzęcą. Uprawia sady, dużo 
okopowych, buraki cukrowe, jęczmień. Kontraktuje buraki, jęczmień, tru- 
skawki. W hodowli zaznaczają się 3 kierunki: tucz trzody chlewnej, wy- 
chów prosiąt, hodowla bydła mlecznego. (Gospodarstwa te przeznaczają 
wiele środków na kupno pasz treściwych, nawozów sztAzznych, nasion, 
narzędzi rolniczych, remont budynków. Odczuwa się brak odpowiednich 
kudynków dla rozwijania hodowli! oraz trudności w zaopatrzeniu się 
w materiały budowlane na rynku. 


Interesująca jest rozpiętość wartości produkcji towarowej w różnych 
grupach gospodarstw maioroinych powiatu (wg szacunku dokonanego 
przez ekipe badającą ten powiat). Jeżeli wartość produkcji towarowej go- 
spodarstw małorolnych słabszych, o niskiej towarowości i małej inten- 
sywności, wziąć za 100, to wartość produkcji towarowej gospodarstw roz- 
wijających hodowlę wyniesie 350, a gospodarstw prowadzących intensyw- 
ną produkcję roślinną i zwierzęcą — 660. 

' Gospodarstwa małorolne wszystkich grup w powiecie płockim naby- 
wają dość dużo chleba, mąki, kasz. 

Nie wszystkie wywiady pozwoliły ustalić materiał dotyczący ekono- 
miki intensywnych gospodarstw małorolnych. Wydaje się jednak, że go- 
spodarstwa takie isitnieją wszęczie i że charakterystyczną cechą ich roz- 
woju jest możliwość i umiejętność wykorzystywania bodźców ekonomicz- 
nych, przede wszystkim kontraktacji, zwłaszcza zwierzęcej. Gospodarstwa 
małorolne, które kontrastują, osiągają znacznie wyższe przychody pie- 
niężne I wyższą stopę życiową niż inne o tym samym obszarze. 


cCEkstensywne gospodarstwa biedniackie 
bez stałych zarobków w układzie socjalistycznym 


Grupa biedniacka w ścisłym tego słowa znaczeniu jest mniej lub bar- 
dziej licznie reprezentowana w badanych powiatach, ma lepszą lub gor- 
szą sytuację ekonomiczną, występuje jednak wszędzie. 

We wschodniej części powiatu iłżeckiego stanowi ona większość, kon- 
centruje się w grupie gospodarstw do 3 ha (na szczególnie słabych zie- 
miach granica ta jest nieco wyższa). 

Wiele z tych gospodarstw w powiecie iłżeckim posiada konia. Choć jest 
on ogromnym ciężarem dla gospodarstwa, pozwala jednak uniezależnić 
się od zamożniejszych gospodarstw pod wzgiędem siły pociągowej. Spo- 
tykane jest kupowanie koni młodych (2-letnich) i sprzedawanie ich w parę 
łat późniei po wyższej cenie, aby znów nabyć konia mlodego. 

Produkcja roślinna tych gospodarstw jest nastawiona przede wszystkim 
na spożycie własne, którego podstawą są ziemniaki i chleb. Produkcja to- 
warowa zwierzęca jest niska, na sprzedaż przeznacza się niewielkie ilości 
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świń, jaja, gęsi, gdzieniegdzie owce. Sposób | uprawy ziemi jażt prymi- 
tywny. 

W związku z niską produkcją towarową i brakiem zarobków w tej czę- 
ści gospodarstw małorolnych powiatu iłżeckiego odczuwa się brak gotów- 
ki, który ogranicza możliwości kupna nawozów (często do tej ilości, którą 
można otrzymać na skrypt dłużny), rozwoju hodowli (wskutek braku środ- 
ków na nabycie paszy lub zakup prosiąt w miejsce tych, które padły). 
Brak gotówki nie pozwala też na inwestowanie w budynki, zmusza do o 
rabiania za wynajem konia. 


/W powiecie włoszczowskim grupa ta jest mniej liczna wśród małorol- 
nych, wchodzi do niej natomiast część gospodarstw parcelanckich, nie 
posiadających budynków gospodarskich. 

W powiecie puławskim grupa ta składa się głównie z parcelantów, któ- 
rzy otrzymali tam po 3 ha ziemi, lecz z powodu braku budynków i inwen- 
tarza mieli znacznie gorszy start życiowy od innych. Na ogół tylko ci 
z nich, którzy znaleźli dodatkowe zarobki, potrafili podnieść swoje gospo- 
aarstwa. Podział produkcji w biedniackich gospodarstwach powiatu pu- 
ławskiego przedstawia się mniej więcej tak: zboże i ziemniaki idą na Spo- 

Życie, spasanie i dostawy obowiązkowe, dość często zdarza się dokupno 
chleba, mleko przeznacza się na spożycie i dostawy, trzodę 1 jaja na sprze- 
Gaż. Każde gospodarstwo stara się mieć krowę i 1—2 sztuki trzody, inwen- 
tarz ten jednak jest słaby i nie odżywiony. Budynki na ogół dawno nie 
remontowane. W powiecie puławskim istnieje dążność małych gospodarstw 
do posiadania konia. W gospodarstwach bezkonnych odrobki za konie się- 
gają 20—30 dni, a wydatki za najem konia do 2500 zł. Charakterystyczne 
jest, że mimo dość dużej liczby biedoty w powiecie puławskim miejscowi 
kułacy wolą sprowadzać siłę roboczą z sąsiednich, biedniejszych NB2OM 
gdyż mogą wtedy narzucić gorsze warunki płacy. 


Mniej liczna jest ta grupa małorolnych w takich powiatach, jak ża 
i krotoszyński, posiada ona tam nieco innych charakter. W powiecie Żniń- 
skim są to gospodarstwa do 4 ha, których właścicielami są parcelanci, 
niepełne rodziny alko rodziny obarczone dużą ilością małych dzieci. Wła- 
ściciele ich dorywczo zarobkują u sąsiadów, nie mają koni, donajmują je 
za gotówkę lub częściej za odrobek. Posiadają jedną, często slabą krowę, 
produkują rocznie 1—3 bekony na sprzedaż i 1—2 tuczniki dla siebie. 
Budynki mają w złym stanie, nie czynią nakładów na ich reperację ani 
na budowę nowych. 

Chociaż sytuacja ekonomiczna tych gospodarstw jest gorsza niż gospo- 
darstw średniackich, jednak poziom spożycia jest znacznie wyższy niż 
u biedoty w innych powiatach (znacznie wyższe spożycie mięsa, masła). 
W powiecie krotoszyńskim do tej grupy (biedniackiej) należą gospodar- 
stwa do 4 ha, które z braku konia w gospodarstwie odrabiają u sąsiadów 
i wskutek nadmiaru siły roboczej szukają sezonowych i dorywczych za- 
rcbków poza gospodarstwem. Czasem są to gospodarstwa, w których 
dorastająca młodzież jeszcze nie ma zawodu i nie zdążyła odejść do innej 
pracy, czasem są to gospodarstwa OWOCNE przez starców lub wdowy- 
z małymi dziećmi. 

Warunki bytowe w tych zospodaiwach są gorsze niż w pozostałych, 
jednak spożycie dość wysokie — spore stosunkowo spożycie mięsa, jaj 
i mleka. Jest ich około 10%, w powiecie. 
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Szczególnie jaskrawy obraz biedoty daje powiat rypiński. Są tam właści= 
wie dwa typy biedoty, związane ze wspomnianym już poaziałem na rejony 
zachodni i wschodni. 

Do pierwszej grupy można w zasadzie zaliczyć w powiecie rypińskim 
większość gospodarstw rejonu wschodniego. 

Gospodarstwa te, przeważnie we wsiacn starych, posiadają bardzo lichą 
glebę 6 i o klasy. Największe spośród nich mają do 5 ha ziemi ornej bar- 
dzo lekkiej i kilka hekiarów pastwisk oraz nieużytków poroslych jałow= 
cem. Pastwiska są serwitutowe, nie podzielone, chiopi wiedzą jedynie, ile 
na każdego z nich przypada. 

We wsiach tych nadal obserwuje się duże przeludnienie i rozdrobnienie 
gospodarstw. Tylko pojedyncze rodziny — jak dotychczas — wyjechały 
na inne tereny. 

Do drugiej grupy biedoty należy w powiecie rypińskim zaliczyć w za- 
sadzie część gospodarstw parcelanckich z rejonu zachodniego. Wywodzi się 
ora z byłych robotników foiwarcznych, którzy w wyniku reformy rolnej 
otrzymali po 5 do 7 ha ziemi. Faktycznie reforma rolna stworzyła im moż- 
liwość stania się średniakami. Ale konkretne warunki gospodarowania 
(brak budynków mieszkalnych, gospodarskich, brak narzędzi i inwenta- 
rza) i brak umiejętności prowadzenia indywidualnej gospodarki stały się 
w wielu wypadkach przyczyną szczególnie ciężkiej sytuacji tych gespo- 
aarstw. Wiele z Da gospodarstw to w gruncie rzeczy takie, w których ni- 
ski poziom warunków życiowych występuje ostrzej aniżeli w gospodar- 
stwach biedniackich w grupie pierwszej w rejonie wschodnim. 

Żadne z tych gospodarstw nie może zabezpieczyć się w chleb na 
Caiczo roku. Jedynym produsiem własnym z gospodarstwa w ciągu całeg 
roku są ziemniaki. Poziom produkcji jest bardzo niski i ROA 
Żyto i ziemniaki to prawie jedyne rośliny uprawiane w tych gospodar- 
stwach. Piony żyta wahają się od 5 do 8 q z ha, a plony ziemniaków — 
odd 60 do 100 q z ha. 

Produkcja zwierzęca jest w tych gospodarstwach 1 również stosunkowo 
bardzo niska. W gospodarstwie biedniackim średnia obsada inwentarza — 
to | krowa z przychówkiem oraz 1—2 świnie w roku. Część gospodarstw 
posiada konie. 

Jakość krów jest niska, zen e się średnio 900—-1000 litrów mleka 
rocznie od krowy. Istnieją w tych wsiach możliwości rozwoju hodowli 
bydła (duża stosunkowo powierzchnia tzw. pastwisk). Ale zły stan past- 
wisk i brak org ganizacji wysiłków dla podniesienia stopnia ich zagospoda- 
rvwania powodują, że te możliwości nie są wykorzystane. 

Towarowa produkcja tych gospodarstw ogranicza się do dostaw obo 
wiązkowych. 

Kontraktacja jako forma dochodowej produkcji towarowej w zasadzie 
nie odgrywa żadnej roli. Niektóre z tych gospodarstw kontraktują tylko 
kiikuarowe działki Inu lub ziemniaków. Z kontraktacji trzody chlewnej 
w zasadzie gospodarstwa te nie korzystają. 

Bywa często, że dochody pieniężne z produkcji roślinnej nie pokrywają 
świadczeń gospodarstwa z tytułu podatku gruntowego. 

Pieniądze na zakup chleba, mąki, kasz, słoniny gospodarstwo uzyskuje 
za sprzedaży jaj i mleka. Niektórzy sprzedają też torf. Brakującą sumę 
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pieniędzy potrzebną na utrzymanie, kupno ubrania itp. rodzina musi zdo-. 
być z pracy dorywczej poza gospodarstwem. 

Stale pracujących poza gospodarstwem jest bardzo mało, od 1 do 5 we 
wsi. Jest to ekspedientka w sklepie, trochę ludzi zatrudnionych w GS, 
w prezydium gromadzkiej rady narodowej. Rodziny tych paru osób żyją — 
jak na miejscowe stosunki — dobrze. 

Natomiast PORZ DEI zjawiskiem we wsiach rejonu wschodniego 
powiatu rypińskiego jest sezonowa praca, przede wszystkim przy meliora- 
cji łąk i innych gruntów w województwach bydgoskim i gdańskim. Do 
pracy tej część młodzieży wyjeżdża już wiosną. Najwięcej osób wyjeżdża 
jednak po żniwach, tzn. w sierpniu, 

Charakterystyczne jest, że wyjeżdżają prawie wszyscy, nawet z gospo» 
darstw mocnych średniaków — i to głowy rodzin oraz dorosłe dzieci. Śre+ 
dni zarobek jednego pracującego w gotówce wynosi za okres trzech mie» 
sięcy (wrzesień, październik, listopad) 3 000 — 4 000 zł. 

Te pieniądze służą przede wszystkim na kupno ubrania oraz żywności 
na okres zimy. Źródłem dochodów jest również las. Średnio za uzbierane 
jagody, jeżyny, grzyby gospodarstwo uzyskuje 1 000 — 1500 zł rocznie. 

Sytuacja ekonomiczna gospodarstw biedoty w powiecie rypińskim jest 
szczególnie ciężka, ale właśnie w tym powiecie istnieją duże możliwości 
lepszego zagospodarowania pastwisk, a wraz z tym — podniesienia ho- 
dowli. 

Najsłabsze ekonomicznie gospodarstwa małorolne są najbardziej bez4 
bronne wobec kułackiego wyzysku. W powiecie radzyńskim, gdzie gospo- 
darstwa do 4 ha stanowią około 50% i gdzie uprzemysłowienie jest nie- 
wielkie, a więc i ograniczona możliwość zarobków poza gospodarstwem, 
około 40% tych gospodarstw czerpie więcej niż połowę dochodu pienięż- 
nego z pracy u sąsiadów. Rozpowszechnione jest też wydzierżawianie 
przez kułaka małych dzialek ziemi biedocie za odrobek lub */3 część plonu. 
Istnieje odrobek za ziarno, za mięso, rzadziej za konie lub maszyny. Brak 
koni i słabość organizacji pomocy sąsiedzkiej stwarza warunki do po- 
wszechnego stosowania odrobku za wynajem koni. W powiecie płockim 
wytworzyły się w zakresie korzystania z wynajmu siły pociągowej stałe 
układy grup: bezkonne gospodarstwa korzystają z siły pociągowej jednego 
i tego samego gospodarza przez dłuższy okres czasu, to zaś gospodarstwo 
z kolei posiada nie pisaną umowę pierwszeństwa w korzystaniu z odrob- 
ków: Odrobki z różnych tytułów splatają się z sobą. Tak np. jeden z ku- 
łaków we wsi Ogorzelice sam uprawia 5 ha, a wydzierżawia 7 ha rzeko- 
mo za wykonanie przez dzierżawcę obowiązkowych dostaw i opłatę po- 
datku. Faktycznie ma on monopol na uprawianie koniem ziemi wydzierża- 
wionej sąsiednim biedniakom. Jeden z nich, szewc, dzierżawiący 3.5 ha, 
„grzecznościowo wykonuje mu wszelkie roboty szewskie, a żona i teścio- 
wa szewca odrabiają Sieradzkiemu w polu. 

Nie wszędzie wyzysk jest tak jaskrawy i nie wszędzie wozki wacć 
znajduje się w tej samej wsi. Np. biedota ze wsi Czekarzewice w pow. 
itżeckim chodzi ox. 10 km na zarobek do kułaków. We wsi Dieganów 
w pow. włoszczowskim nie widać „typowego kułaka, ale są wysokie staw- 
ki pieniężne za donajem (200 zł za dniówkę pary koni). wynajmowanie się 
do pracy przy kopaniu torfu, koszenie łąki za siano (1,5 q za azień ko- 
szenia). 
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1. POMOC PRODUKCYJNA PAŃSTWA DLA GOSPODAR5TW MAŁOROLNYCH 


Ogromne znaczenie dla rozwoju towarowej produkcji małorolnych gospo- 
darstw ma kontraktacja: roślinna — ze względu na możliwość otrzymania 
nawozów, zwierzęca — ze względu na peszę. W powiecie włoszczowskim 
gospodarstwa małorolne (bez pobocznych dochodów) o nieco wyższych 
przychodach pieniężnych — to głównie takie gospodarstwa, które kontrak- 
tują trzodę, buraki i tytoń. W powiatach obornickim i żnińskim główne 
zródło przychodów pieniężnych — to tucz bekonów w oparciu o pomoc 
paszową z kontraktacji. Jakie znaczenie ma ta pomoc paszowa, może świad- 
czyć przykład 3 gospodarstw małorolnych: Ob. Siadex (gospodarstwo 2,63 
ha) uzyskał 19'/« q zbóż, a jako pomoc paszową otrzymał 16 q. Ob. Pija- 
nowska (4 ha) uzyskała 24,5 q zbóż, jako pomoc paszową zaś otrzymała 
18 q. Ob. Posłuszny (3,36 ha) uzyskał 15 q zboża, a jako pomoc paszową 
24 q (za bekony i mleko). 

Wydaje się? że kontruktacja, a zwłaszcza kontraktacja trzody, może być 
poważnym czynnikiem wpływającym na podniesienie wydajności drob- 
nych gospodarstw na terenach o przewadze gospodarstw małorolnych (re- 
jon południowo-wschodni), zwłaszcza jeżeli bęazie traktowana przez orga- 
ny kontrakitujące nie tylko jako akcja gospodarcza, ale także jako jedna 
z form pomocy dla biedoty, jeśli będzie wiązana z różnymi formami ze- 
społowej działalności chłopów (zespoły uprawowe, zespoły hodowlane, 
wspólne użytkowanie maszyn itd.). Jak dotąd, ta strona kontraktacji wy- 
myka się z pola widzenia organów kontraktujących. / 

W powiatach iłżeckim i dębickim 0 dużej ilości gospodarstw mało- 
rolnych kontraktacja jest bardzo słabo rozpowszechniona w tych gospo- 
darstwach. W powiecie puławskim główna pozycja w produkcji towaro- 
wej — to dostawy obowiązkowe. W powiecie tym, jak zresztą i w innych, 
z pomocy produkcyjnej państwa w ramach kontraktacji korzystają głów- 
lie tereny o lepszych warunkach naturalnych. Tereny zaś uboższe pod 
tym względem, a więc bardziej potrzebujące pomocy, są jej pozbawione, 
podczas gdy można by i na tych terenach w większym stopniu uc 
wszechnić kontraktację upraw przemysłowych. | 

W powiecie włoszczowskim (wieś Bieganów) szczególnie dochodowa kon+ 
traktacja buraka nasiennego zmonopolizowana jest przez kilka mocnych 
gospodarstw średniackich, wieie gospodarstw biedniackich w ogóle nie 
kontraktuje. Winno być więcej agentów kontraktacji rekrutujących się 
spośród biedoty, obecnie w zbyt małym stopniu pracuje się z biedotą 
w oparciu o biedotę. 

We wszystkich badanych powiatach dość rozpowszechnione jest korzy- 
stanie z młocarni GOM, znacznie bardziej niż z siewników. Korzysta się 
jednak i z młocarni prywatnych (pow. włoszczowski, żniński), nieraz za 
odrobek (pow. żniński). Z powiatów żnińskiego i płockiego sygnalizowano, 
że GOM w pierwszej kolejności obsługują gospodarstwa większe. 

Wynajem innych maszyn w GOM nie jest rozpowszechniony. Wiąże się 
to 1 z brakiem koni, i z istnieniem szachownicy, i z tym, że GOM jest nie- 
raz za daleko i nie oplaca się umawiać o lerminy wykonania robót na ma- 
łym skrawku. , 

Wydaje nam się, że w tej dziedzinie — zbliżania GOM do wsi, zespoło- 
wego korzystania z maszyn i koni — istnieją jeszcze szerokie możliwości. 

Niedostateczna jest, zwłaszcza na terenach bardziej odległych, pomoc 


44 


agro- i zootechniczna. Wydaje się, że na tym odcinku, w powiązaniu 
z formami pomocy produkcyjnej państwa i najprostszymi formami pracy 
zespołowej, istnieją również olbrzymie możliwości. 

Istotne znaczenie dla gospodarstw małorolnych mają kredyty budowlane, 
a zwłaszcza zaopatrzenie rynku w materiały budowlane. Słabe budynki go- 
spodarskie są przeszkodą dla biedoty w rozwijaniu hodowli. Wśród chło- 
pów-robotników, jak i w towarowych gospodarstwach małorolnych rozwi- 
jających hodowlę oraz wśród parcelantów nie posiadających budynków. 
istnieje duże zapotrzebowanie zarówno na materiały budowiane, jak ina. 
kredyt. 

W powiecie puławskim sporo jest budynków SER a nie SOKGR: 
czonych. Udzielenie kredytów nie jest połączone z przydziałem materiałów. 
budowlanych i nieraz kredytobiorca musi kupować materiały po speku- 
lanckich cenach. | 

Na jedno z czołowych miejsc wysuwa się też problem nawozów sztucz= 
nych i pasz. Problem ten tylko w części rozwiązują nawozy i pasze otrzy«. 
mywane z tytułu kontraklacji — takiej pomocy pozbawione są gospodara 
stwa małorolne na terenach, gdzie kontraktacja jest słabo rozpowszech- 
niona. 

Dla gospodarstw biedniackich ma to jeszcze jeden aspekt: kiedy nawozy 
się zjawiają, nieraz brak im pieniędzy na kupno, a gdy DĘNRSZE zdobędą, 
nawozów już nie ma. 

Są wypadki wykupywania nawozów sztucznych przez kułaków. Wspo+ 
mniany już kułak ze wsi Ogorzelice sam przyznaje, że zakupił połowę nas 
wozów przeznaczonych dla wsi. 


III. STOSUNEK MIEJSCOWYCH WŁADZ DO BIEDOTY 


Większość przeprowadzonych wywiadów wykazała poważne braki w sto» 
sunku terenowych władz do biedoty. Do tych braków należy niedostateczne 
rozeznanie układu klasowego w terenie. 

Trudno było otrzymać w prezydium gromadzkiej rady informacje o li- 
czebności biedoty, o jej sytuacji, trudno było nieraz dostać i adres bied- 
niaka (powiaty: żniński, puławski, włoszczowski). 

Wydaje się, że dość powszechna jest u miejscowych władz geumiecE 
ność zajęcia się różnymi konkretnymi sprawami konkretnych ludzi, spra- 
wą pomocy w podniesieniu wydajności ich gospodarki, takimi sprawami 
jak ulgi dla małorolnego w dostawach w razie upadku inwentarza, dosto- 
sowanie terminu dostaw żywca do faktycznych możliwości gospodarstwa, 
wnikliwy rozdział kredytu i nawozów oraz wiele innych. 

Niewielka jest rola rad gromadzkich w wykorzystaniu polityki kontrak- 
tacji jako formy pomocy dla biedoty 1 oparcia się na niej, w zbliżeniu GOM 
do wsi, w organizowaniu najprostszych form pracy zespołowej. 

Przykładem takiej nieumiejętności jest sprawa pomocy sąsiedzkiej, któ+ 
ra we wszystkich badanych powiatach istnieje właściwie tylko formalnie. 
Biedota woli drogo zapłacić lub odrobić za wynajem konia, bo wtedy ma 
pewność, że robota zostanie wykonana dobrze i w terminie. 

Biedota w wielu ośrodkach nie bardzo widzi w gromadzkiej radzie naro- 
dowej swoją władzę, nawet wtedy, gdy zasiadają w niej małorolni, i często 
nie zwraca się do rady ze swoimi sprawami. 

Wyraźnie niedostateczna jest propaganda wiedzy rolniczej, konkretna 
pomoc agro- i zootechniczna. 
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Władze powiatowe koncentrują nieraz swoją uwagę na tych terenach, 
które najbardziej ważą w dostawach i podatku gruntowym, a zaniedbują 
tereny biedniejsze i bardziej zacofane (pow. rypiński). A właśnie na tych 
terenach odpowiednia pomoc, podniesienie wiedzy i kultury rolnej oraz 
praca organizacyjna i polityczna mogłyby przynieść duże efekty. Ulgi w do- 
stawach i podatkach, którym nie towarzyszy taka pomoc, osłabiają troskę 
o podniesienie gospodarki, rozluźniają: dyscyplinę świadczeń na rzecz 
państwa. | 

Nieumiejętność konkretnej pomocy dla biedoty i jej aktywizowania przy- 
czynia się niewątpliwie do lego, że w szeregu wsi panuje atmosfera pew= 
nego solidaryzmu klasowego: współczucia dla kułaka świadczącego wyso- 
kie dostawy, traktowanie jako rzeczy normalnej wygórowanego odrobku 
lub wygórowanych opłat za konia. Nieznajomość biedoty i brak codziennego 
z nią kontaktu sprawia też, że obraz przeciwieństw klasowych w świado- 
mości niektórych komitetów powiatowych jest zatarty (Poznańskie i Byd- 
goskie) bądź też całkowicie odmienny od tego, jaki istnieje faktycznie 
(pow. ciechanowski). | 


Biedota w powiecie ciechanowskim nie solidaryzuje się.z kułakami. Paa 
mięta przede wszystkim ich udział w bandach. (lub powiązania z bandami). 
Widzi ich oszustwa i kombinacje. O tych oszustwach i kombinacjach kuła- 
ków biedota często sygnalizuje władzom. Na ogół biedota nie współczuje 
kułakom, którzy zasłużyli na represje. | 


Jedynie w wypadku, gdy represje idą za daleko, a więc gdy prowadzą 
ao dewastowania gospodarstwa lub przybierają formę nie uzasadnionego 
maltretowania cziowieka, biedota pamięta o tym i później przez długi czas 
pomaga bezinteresownie takiemu kułakowi. A takich nie uzasadnionych 
represji było w powiecie ciechanowskim sporo. nie tylko w stosunku do 
kułaków, ale i w stosunku do średniaków. Przy tym represje uderzały 
w kułaków „patentowanych*, podczas gdy oszuści i kombinatorzy, kułacy 
wyrośli nieraz dopiero po wojnie i najbardziej dokuczający biedocie, ko- 
rzystah z opieki władz miejscowych. Skargi 1 sygnały biedoty nie odnosiły 
skutku. U tych kułaków, przy poczęstunku, komisja ustalała klasyfikację 
gleby we wsi, u nich zbierano materiały dotyczące wsi, oni faktycznie rzą- 
dzili gminną radą narodową (wieś Czeruchy). 


Biedota ciechanowska domaga się bardziej surowego traktowania kuła* 
ków i spekulantów, rozbicia kułackich klik, skończenia z biernością lub fa- 
woryzowaniem oszustw, a równocześnie nie aprobuje bezmyślnych repre- 
sji rujnujących gospodarstwo i uderzających wciąż w tego samego, „paten- 
towanego' kułeka. | 

Obserwacje poczynione we wszystkich niemal powiatach wskazują to, 
co w wywiadzie ciechanowskim wyszło najjaskrawiej: że trafność, siła 
i e'astyczność naszej polityki wobec kułaka jest niemożliwa bez wciągnię- 
cia do tej sprawy biedoty, która naj:epiej zna swoich wyzyskiwaczy. 


Ta sprawa, jak zresztą (przede wszystkim) sprawa przemyślanej pomocy 
dla biedoty i jej aktywizacji produkcyjnej i politycznej, zależy od tego, 
w jakim stopniu nasze podslawowe organizacje partyjne potrafiły skupić 
biedoię w swoich szeregach i wokół siebie. Trzeba stwierdzić, że nasze 
obserwacje nie były naslawione na to zagadnienie. Obraz fragmentarycz- 
ny, uzyskany mimochodem, przedstawia się raczej niekorzystnie. 


STANISŁAW KALABIŃSKI i FELIKS TYCH 


Rewolucyjne ruchy chłopskie w Królestwie Polskim 


w latach 1905—1907 


Ostatni rok przyniósł pierwsze szersze rezultaty badań historycznych 
nad wkładem polskiej klasy robotniczej do bohaterskich zmagań narodów 
carskiej Rosji w pierwszej rewolucji ludowej okresu imperializmu, rewo- 
lucji lat 1905—1907 skierowanej przeciwko wspólnemu wrogowi — ab» 
solutyzmowi carskiemu. | 

„Jednakże do dziś dnia nie jest zbadana głębiej sprawa udziału polskie 
go chłopstwa w tej rewolucji — mimo że kwestia chłopska odgrywała 
w niej tak zasadniczą rolę. Niniejszy artykuł jest próbą przedstawienia 
rezultatów przeprowadzanych w ostatnich latach, w ramach planu nauko- 
wego Instytutu Historii PAN, w archiwach i bibliotekach polskich badań 
historycznych nad ruchem chłopskim w rewolucji 1905—i1907 r. w Króle» 
stwie Polskim. Badania te przyniosły pierwsze zbliżone do rzeczywistości 
historycznej dane i cyfry dotyczące całości terenów w Królestwie Polskim 
objętych poszczególnymi formami ruchu chłopskiego, cyfry dotyczące ma- 
sowości poszczególnych form walki, dane dotyczące ich cech charaktery+ 
stycznych itd, 


Dla ruchu chłopskiego w owym okresie charakterystyczne jest to, że 
walka agrarna mas chłopskich występująca pod różnymi formami walki 
o ziemię obszarniczą oraz walka robotników rolnych przeciwko wyzysko- 
wi ze strony obszarników i kułactwa splatają się jak najściślej z walką 
polityczną przeciwko carskiemu samowładztwu, o demokratyzację ustroju 
politycznego 1 zrzucenie z mas ciężkiego jarzma ucisku narodowego. 

Rewolucyjne ruchy chłopskie z ogromną siłą potęgowały ogólną walkę 
przeciwko politycznemu ustrojowi samowładztwa, przeciwko pozbawianiu 
mas ludowych ich praw politycznych przez carat, przeciwko antydemo- 
kratycznemu ustrojowi państwowemu, którego znamieniem był ciężki 
ucisk narodowy, stosowana przez carat polityka rusyfikacji, pozbawienie 
kraju własnego rynku narodowego i własnej polityki gospodarczej, która 
by chroniła interesy chłopa polskiego na rynku. Chłop bowiem dotkliwie 
odczuwał konkurencję tanich rosyjskich produktów rolnych i hodowla- 
nych, które masowo napływały przy protekcyjnej polityce rządu do Krós= 
lestwa Polskiego. Na chłopie ciążyło także szereg ograniczeń stanowych 
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wprowadzonych przez ustawodawstwo carskie. Ustrój ten bronił uprzy- 
wilejowanej pozycji obszarnika. Chłop musiał się uczyć w szkole nie 
w swym języku ojczystym, ale w języku zaborców; jedynie w tym samym, 
cbcym mu języku mógł też załatwiać wszystkie sprawy urzędowe. Musiał 
odbywać służbę wojskową w obcej armii, z dala od kraju ojczystego. 

Reforma rolna 1864 roku usankcjonowała grabież ziem chlopskich, któ» 
rej szlachia polska dokonywała w ciągu trzech stuleci. Chłopi posscy otrzy- 
mali w 1864 r. tylko tę część ziemi, której obszarnicy nie zdążyli wyrwać 
i przyłączyć do swych folwarków. Część bezrolnych otrzymała skromne 
udziały, przeważnie nie będące w stanie zapewnić im pelnego utrzymania. 

Obiektywnym źródlem wszystkich form walki agrarnej mas chłopskich 
przeciwko obszarniczej własności ziemskiej była przede wszystkim bez- 
rolność i małorolność podstawowych mas chłopstwa polskiego z jednej 
strony i skupienie olbrzymiej części ziemi w rękach niewielkiej stosunko- 
wo grupy obszarników. W lapidarnym zestawieniu cyfrowym tło ekono- 
miczne tej walki można przedstawić następująco: w 1904 r. w Królestwie 
Polskim do około 5 tysięcy obszarników oraz do wielxiego obszarnika, ja- 
kim było państwo carskie, należało około 410% całej ziemi (z tego do pań- 
stwa około 60%), gdy do ponad 6 milionów (z rodzinami) chłopów należało 
tylko okolo 49% ziemi. : a 


Przy tym w 1904 r. około 730% gospodarstw chłopskich posiadało 
ziemi poniżej 12 morgów, co przy ówczesnym poziomie agrotechniki 
w większości wypadków nie pozwalało utrzymać się z samego gospodar- . 
stwa a ponad 20%, gospodarstw chlopskich miało karłowate działki rol- 
ne o powierzchni poniżej 3 mórg. Jednocześnie nieliczna stosunkowo war- 
stwa kulłacka, stanowiąca tylko około 11% ogólnej ilości gospodarstw chlop- 
skich, skupiała w swym ręku około 310% całej chłopskiej ziemi. Serwituty 
leśne i pastwiskowe, z których na mocy ukazu z 1664 r. chłopi korzystali 
na ziemiach obszarniczych, były coraz szerzej likwidowane na warunkach 
krzywdzących chłopów. Sprawa serwitlutów — przeżytkowej formy — by- 
ła w 1902 roku nie uregulowana w 7 640 wsiach na 34 689. We wsiach tych 
108 735 gospodarstw korzystało z prawa serwitutu pastwiskowego, a 93 144 
gospodarstwa z prawa serwitutu leśnego. Spory serwitutowe były jedną ze 
stałych przyczyn zatargów między chłopami i obszarnikami. 


Zmorą wsi polskiej były także takie przeżytkowe formy, jak np. olbrzy+ 
mia szachownica gruntów chłopskich. 


Wreszcie masowy charakter na wsi polskiej w rewolucji 1905—1907 r. 
przybrała walka okrutnie eksploatowanych mas robotników rolnych, prze- 
de wszystkim robotników folwarcznych, przeciwko wyzyskowi kapitali- 
siycznemu, spotęgowanemu na wsi licznymi i poważnymi przeżytkami 
średniowiecznych stosunków zarówno w warunkach pracy, jak i sposobie 
wynagradzania za tę pracę. Wymienić tu należy chociażby naturalną for- 
mę płacy, przeważającą w wynagrodzeniu otrzymywanym przez robotni- 
ków folwarcznych, instytucję „posylek'*, „komorników i wiele innych. 

Szeregi proletariatu rolnego nieustannie rosły, zasilane licznymi rzesza- 
mi chłopów rujnowanych przez kapitalizm. Jeszcze w 1891 roku proleta- 
riat rolny stanowił 13,2% ludności kraju, a w 1901 r. już 17,2%, licząc 
blisko półtora miliona osób. | 

W początku XX w. spośród bezrolnych chłopów Królestwa Polskiego 
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około 430/, stanowiły różne kategorie stałych robotników  folwarcznych, 

a około 38% robotnicy dniówkowi w gospodarstwach obszarniczych i ku- 

łuckich. Armia robotników rolnych była więc w przybliżeniu trzykrotnie 

liczniejsza niż armia proletariatu przemysłowego w Króiestwie Polskim. 
„Wszystkie opisane wyżej czynniki ekononuczne i polityczne pchały ol- 

brzymią większość mas chłopskich Królestwa Polskiego na drogę walki 
rewolucyjnej. 

| | a s 

w 


Na tle narastania sytuacji rewolucyjnej w całym państwie, spotęgowa* 
nej ciężarami wojny i nieurodzajem, depresją gospodarczą i wieściami 
o krwawych porażkach armii (w której znaczny procent stanowili żołnie- 
rze-Polaący), w wojnie z Japonią — od pierwszych miesięcy 1904 roku 
obserwujemy na wsi coraz wyraźniejszy wzrost nastrojów antycarskich. 

Już w połowie 1904 r. przybraly one postać wystąpień politycznych prze- 
ciw administracji carskiej, których zasadniczą formą były zgłaszane na 
kwartalnych zebraniach gminnych — jedynej legalnej formie zebrań 
chłopskich — żądania praw dla języka polskiego. Jesienią 1904 r. ruch 
rozszerzył się o masowy opór PZEWZĘ MooEZCJA rezerwistów do armii 
carskiej. 

Wybuch sudledi w Petersburgu w dniu 22  keziie 1205 roku j szero- 
ki rozwój walki proletariatu całego państwa, w tym również proletariatu 
polskiego, porwały do walki o wolność narodową i społeczną wielomilio- 
rowe masy chłopstwa. Strajk styczniowo-lutowy i dalsze walki proletariatu 
w marcu-kwietniu wpłynęły w sposób decydujący na skrystalizowanie się 
i ujawnienie narastającej w ciągu dziesięcioleci nienawiści mas chłop- 
skich do politycznego i narodowego ucisku absolutyzmu carskiego, do kla- 
sowego ucisku obszarników. Masy chłopskie zrozumiały, że właśnie teraz 
nadszedł czas, by stanąć do walki obok proletariatu, by upomnieć się 
o własne prawa. Jakże wymownym świadectwem krystalizowania się pod 
wpływem wybuchu rewolucji i walk proletarialu świadomości szerokich 
mas chlopskich, zrozumienia konieczności wystąpień u boku proletariatu 
są urzędowe dane wladz carskich już z początków marca 1905 roku. Guber- 
nator piotrkowski donosił 14 marca warszawskiemu generai-gubernatoro- 
wi: „Alarmujące wydarzenia ostatnich czasów, będące rezulialiem podnie- 
conych nastrojów ludności fabrycznej, wyrażających się tak w pasywnych 
poczynaniach — strajkach, jak również często i w próbach zaspokojenia 
swoich żądań siłą, nie przeszły bez śladu i bez wpływu na ludność chłop- 
ską... Tak, mając przed oczyma przykład robotników, dążących drogą nie- 
legalną do osiągnięcia upragnionych wyników, chłopi zaczynają stosować 
te same metody w swoich nieporozumieniach i sporach serwitulowych 
z obszarnikami*. Podobnie donosii i gubernate: siedlecki pisząc, że chłcpi 
oświadczają nieraz, iż „jeżeli teraz przepuszczą chwilę, kiedy wszędzie 
wzburzone społeczeństwo otwarcie walczy a swoje prawa, to nigdy już im 
nie da się opanować spornych terenów'. ; 

Analiza faz, przypływów 1 oapływów walk proletariatu oraz walk chłop- 
skich pokazuje nam na ich ścisłe powiązanie. Wybuch rewolucji 1 strajk 
styczniowo-lutowy pociągnął za sobą szerolią falę wystąpień w marcu— 
kwietniu, wystąpień zarówno o charakterze politycznym jak i agrarnym 
oraz falę: strajków rolnych. Walki proletariatu w maju l czerwcu (głównie 
1 maj oraz powstanie łódzkie) znajdowały od razu żywy oddźwięk na te- 
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renie wsi. Rewofucyjnemu szturmow!i protetariatu na absolutyzm carski 
na jesieni 1905 r., stanowiącemu w Polsce w pażdzierniku — listopadzie 
najwyższe natężenie walk rewolucyjnych, odpowiadała burzliwa fala wy- 
stąpień politycznych mas chłopskich, ogarniająca prawie cały kraj, związa- 
na na szerokich terenach z ostrą walką agrarną, strajkami rolnymi i dora- 
stająca w szeregu wypadków do formy partyzanckiej walki zbrojnej. Od- 
pływowi rewolucji w latach 1906—1907 odpowiadał spadek wystąpień 
chłópskich w Królestwie przy jednoczesnym, podobnie jak to obserwujemy 
w walce proletariatu, wzroście poziomu politycznego wystąpień. Z rozwoju 
i napięcia walki proletariatu — hegemona walki o wyzwolenie społeczne 
i narodowe — czerpał swe siły rewolucyjny ruch mas chłopskich. 


Pierwszym masowym przejawem walki rewolucyjnej na wsi była fala 
strajków robotników rolnych jako bezpośrednie echo styczniowo-lutowych 
wystąpień klasy robotniczej. 

Rewolucja 1905 roku wywołała pierwsze szerokie wystąpienia klasowe 
w dziejach proletariatu rolnego Królestwa. W walce, której zasadniczą 
tormą był strajk rolny, najwyraźniej przejawił się wpływ proletariatu 
przemysłowego na masy chłopskie, współdziałanie robotników i chłopów 
— elementy sojuszu robotniczo-chłopskiego. W ruchu tym w pierwszym 
rzędzie znaleźć mogły żywszy oddźwięk idee socjalistyczne. 

Daleko przy wszystkich przeżytkowych formach feudalizmu posunięty 
rozwój kapitalizmu i stopień wyzysku kapitalistycznego w rolnictwie poi- 
skim wpłynęły na szczególne natężenie i zasięg tego właśnie nurtu walki 
bezrolnych i małorolnych rzesz wsi polskiej. Wpływ proletariatu przemy- 
słowego nie przejawiał się jednak — w masowym zakresie — drogą bez- 
pssrednią. Ogniska walk strajkowych robotników rolnych nie leżą bynaj- 
mniej w sąsiedztwie centrum walk klasowych proletariatu przemysłowe- 
go. Wpływ ten głównie następował drogą pośrednią, poprzez robotników 
przemysłu położonego poza rejonami większych ośrodków, przemysłu zlo- 
kalizowanego na wsi, w małych miasteczkach i osadach. Szczególną rolę 
odegrali tu robotnicy przemysłu rolnego (głównie cukrowni), z których du- 
ża część powiązana była bezpośrednio ze wsią. Tak też np. cukrownia ,,Za= 
głoba* w Puławskiem czy cukrownia w Elżbietowie w pow. sokołowskim, 
jak i cukrownie w pow. kutnowskim były ośrodkami walk strajkowych na 
tym terenie. | 

Pierwsze strajki rolne obserwujemy już w końcu lutego w powiecie so» 
kcłowskim w guberni siedleckiej. Inicjatywa wyszła tu od robotników cu- 
krowni w Elżbietowie. Są dane, które wskazywałyby na bezpośredni udział 
w nich robotników przemysłowych. Raport carski donosi bowiem, że 
„strajki odbyły się po części pod wpływem elementu przybyłego, agentów 
z Warszawy i Łodzi, po części pod wpływem miejscowych robotników'. 
Ogłosiwszy strajk w cukrowni robotnicy podzielili się na mniejsze grup- 
ki liczące po kilkanaście osób, które udając się do sąsiednich majątków 
wzywały tam robotników rolnych do ogłoszenia strajku formułując żąda- 
nia, jakie przedstawiono na piśmie obszarnikom. Notatka z żądaniami gło- 
siła: „żądamy polepszenia bytu naszych braci robotników (rolnych—przyp. 
nasz), a mianowicie: dać im 18 korców ordynarii zamiast 11 otrzymywa- 
nych, zamiast 20 rubli dać im 30 rubli wynagrodzenia, dzienną płacę pod- 


50 


nieść z 10—12 kopiejek do 50 kopiejek dla mężczyzn i do 30 dla kobiet; 
pracę zaczynać o godzinie 7 rano zamiast, jak dotąd, od godziny 3 do godz. 
10 wieczorem”. W tych pierwszych strajkach obserwujemy formę, która 
stanie się typową dla całego ruchu strajkowego w 1905 r. — gromadne 
pochody roboiników od fo:warku do folwarku. Z okolic Eiżbietowa grupy 
robotników przeszły do powiatów  węgrowskieso i konstantynowskiego; 
strajk wkrótce ogarnął powiaty radzyński, siedlecki, zahaczył o bielsii 
i szeroką falą objął powiat włodawski. W całej guberni siedleckiej zostało 
ogarniętych strajkiem 178 majątków i folwarków. *) 

Głównym ośrodkiem walki strajkowej robotników rolnych była guber- 
"nia lubelska. Uposażenia robotników były tu (podobnie zresztą jak i w gu- 
berni siedleckiej) najniższe, koncentracja zaś majątków  obszarnicżych 
b. silna. Strajki zaczęły się tu 3 marca w powiecie puławskim pod bezpo- 
średnim wpływem strajkujących robotników cukrowni „Zagłoba*. Należy 
podkreślić, że właśnie Puławskie było od 1904 roku pod silnym wpływem 
SDKPiL. Stąd strajki przeszły do powiatu lubartowskiego i lubelskiego, 
skąd rozprzestrzeniły się na powiaty: janowski (tylko południowo-wschod- 
nia jego część), krasnostawski, chełmski i na południową część guberni sie- 
dleckiej (pow. włodawski i radzyński). W całej guberni strajki rolne ob- 
jęły na wiosnę 1905 r. nie mniej niż 337 majątków i folwarków.  - 

Gubernie lubelska i siedlecka łącznie z rejonem białostockim (co do któ- 
rego nie rozporządzamy jeszcze bliższymi konkretnymi danym) stanowiły 
wiosną 1905 r. zasadniczy rejon strajków rolnych. Na ogólną liczbę zano- 
towanych 613 strajków rolnych na te 2 gubernie przypada 515 strajków. 
Drugi ośrodek strajków widzimy w zachodniej części Kró!estwa Polskiego, 
wzdłuż brzegów Wisły, w powiatach nieszawskim, lipnowskim i włlocław- 
skim. Rozpoczęły się one 12.III w okolicy Włociawka i stąd rozciągnęły się 
na południe w kierunku Kutna i na Koło (w guberni kaliskiej) oraz na pół- 
nocny zachód, w kierunku Nieszawy. W powiecie lipnowskim strajki ogar- 
nęły całą jego część na południe od Lipna. Na terenie tym zanotowaliśmy 
około 80 majątków ogarniętych strajkami. Mniejsze skupiska strajków ob- 
serwujemy jeszcze w rejonie Łodzi - AIRZCANY, (okolo 7 majątków) i w pół- 
nocnej części powiatu grójeckiego. 

Strajki rolne wiosną 1905 roku miały charakter ruchu żywiołowego, nie 
zorganizowanego. Kierownicza rola partii przejawiła się tu w sposób nie- 
znaczny. Przerywając pracę robotnicy nie zawsze jeszcze umiesi wyraźnie 
sprecyzować wobec obszarnika swoich żądań i w zorganizowany, stanow-- 
czy sposób domagać się ich zaspokojenia. Żywiołowy charakter walki 
przejawił się 1 w jej formie. Po przerwaniu pracy i wysunięciu żądań ro- 
botnicy opuszczali gromadnie majątek - folwark udając się do sąsiedniego 
majątku, wzywając tam robotników do porzucenia pracy. W sposób podo- 
hny przedstawiano żadania obszarnikom i udawano s'ę z kolei do nastevne- 
go majątku. W folwarku pozostawiano zazwyczaj 2—3 osoby dla karmienia 
ihwentarza żywego, choć w paru wypadkach już na wiosnę 1905 r. (zwła- 
szcza w pow. włocławskim) obserwujemy strajx ostry — „czarny*, tj. bazo- 
stawienie bez opieki inwentarza żywego. Tworzyiy się w ten sposób STru- 


*) Danych dotyczacych walki chłopów autorzy nie uważają za ostateczne. Prowadza- 
ne jeszcze badania, aczkolwiek wchodzą już w etap końcowy, mogą jednak przynieść 
pewne nowe dane. które pozwolą na dzlsze sproecyzcewanie danych liczbowych: Nie 
należy Jednak się spodziewać, by nowe dane w sposób bardziej zasadniczy zmienia- 
ły podane w artykule dane cyfrowe, 
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py do 200—300 osób, uzbrojonych w kije, kosy, widły. Przebywały. one 
dziennie do kilkudziesięciu km. Obchodzono całe powiaty, kolejno zwal- 
niając do domów robotników tych folwarków, które pierwsze przyłączyły 
się do grupy. Nocowano w majątkach zmuszając obszarników do zakwate- 
rowania i wyżywienia całej grupy strajkujących robotników. Wobec po- 
dejmowanych przez rządców, obszarników czy nieraz i miejscowych księży 
prób powstrzymania robotników od przyłączenia się do grupy strajkują- 
cych zajmowano ostrą postawę. „Żądania stanowczo podtrzymywane były 
przez tium, który w wypadku odmowy groził przemocą. Wszystkim kro- 
kom towarzyszyły grożby pobicia sprzeciwiających się żądaniom'* — do- 
nosiły meldunki władz carskich. Niejednokrotnie zmuszano i obszarnika, 
by opuścił majątek i odprowadzał robotników do następnego folwarku. 
Ostrą posiawę zajmowano wobec spotykanych strażników ziemskich i od- 
działów wojskowych. „Przy spotkaniu z ścigającymi ich policjantami i od- 
działami wojskowymi rzucali kamienie w ostatnich, uciekając się nieraz do 
pałek, przy pomocy których zadawano razy i w ogóle w ten czy inny spo- 
sób okazywali opór władzy strzegącej porządku”. W licznych wypadkach 
niszczono po drodze herby carskie na słupach i tablice z napisami rządo- 
wymi. Wobec wzburzenia robotników dojść musiało do ostrych, krwawych 
starć. W znanym starciu robotników rolnych z wojskiem pod Łaniętami 
zginęło 12 osób, a kilkanaście odniosło rany. W marcu 1905 r. aresztowano 
okolo 400 strajkujących robotników. 


Strajki trwały w większości wypadków 3 dni, choć częste były strajki 
dluższe, a w paru wypadkach ciągnące się ponad tydzień. Charakter żą- 
dań był w zasadzie ekonomiczny. Podstawowym żądaniem strajkujących 
robotników rolnych była podwyżka płac zarówno w gotówce, jak i w ordy- 
narii od 30 do 507/, zniesienie ,posyłek', polepszenie warunków mieszka- 
niowych i ogólnego traktowania robotnika przez obszarnika i administrację 
majątku. W konkretnych cyfrach żądania te różnily się w zależności od te- 
renu. Żądania robotników w pow. lubelskim głoszą: „„Podniesienie o 5 ru- 
bii (z 20 na 25) pensji rocznej, o korzec ordynarii (z 12 na 18), zniesienie 
obowiązku trzymania czeladzi (,„posyłki'* — przyp. nasz), utrzymanie 
2 krów w oborze dworskiej, motywując to tym, że gdy krowa jest cielna, 
cała rodzina parobka pozbawiona jest mleka. W niektórych majątkach 
domagają się ochrony i opieki lekarskiej". W guberniach warszawskiej 
i płockiej domagano się zniesienia „posyłki”, podwyżki do 50 rubli rocz- 
nie, 20—23 korcy ordynarii, utrzymania 2 krów w oborze dworskiej, po 
_prawienia stanu mieszkań. W licznych wypadkach domagano się zniesienia 
kar, jakie obszarnicy nakładali na.robotników, z jednoczesnym żądaniem 
zwrotu kar pobranych w ostatnich latach. | 


Kułacy wrogo odnosili się do ruchu strajkowego robotników folwarcz+ 
nych, których przykład, zwłaszcza w wypadkach uzyskania zdobyczy eko- 
nomicznych, nie mógł nie podziałać na zatrudnionych u nich parobków. 
Szereg danych wskazuje na czynne wystąpienia kułaków przeciwko 
strajkującym robotnikom rolnym. Gazeta endecka „Goniec Poranny" do- 
nosiła z terenu puławskiego, że chłopi - bogacze ,poczynają czynnie prze- 
ciwdziałać, wpływając uśmierzająco na służbę folwarczną.. przychodzą 
dalej wlościanie z pomocą obywatelom ziemskim w robotach pilniejszych, 
ujawniając przy tym dużo zerowego i trzeźwego sądu o obecnym poloże- 
niu rzeczy”. Podobnie pisze „Gazeta Kielecka" z terenu zamojskiego: 
„„Względem rozruchu robotników włościanie - gospodarze zachowywali się 
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wrogo i w niektórych miejscowościach o mało nie doszło do bójki", Do 
starć rzeczywiście dochodziło. Np. w powiecie włodawskim wójtowie, głó- 
wnie kułacy, czynnie przeciwdziałali grupom strajkujących ' robotników. 
W miejscowości Turek wójt zebrał kułaków, przeważnie kolonistów, i roz- 
proszył siłą pochód strajkujących. 

Ta pierwsza w dziejach wsi Królestwa fala strajków robotników folwar- 
cznych wywołała głębokie przerażenie obszarników i władz carskich. Już 
z początkiem marca p. o. warszawskiego generał-gubernatora ,„przywiązu- 
jąc specjalne znaczenie do tego ruchu, zagrażającego klasie obszarniczej', 
poleca dla jego stłumienia użycie wszelkich rozporządzalnych środków 
„nie cofając się przed najenergiczniejszymi". Wojsko otrzymało rozkaz, że 
w wypadku wezwania do akcji przeciwko chłopom nie może powrócić do 
koszar, „dopóki tłumy nie będą rozproszone. Na terenach ogarniętych 
strajkiem ogłoszono chłopom, że za porzucenie pracy w folwarkach, opór 
wobec obszarników i władz grozi „bezwzględnie' sąd wojenny. Na wieś 
rzucono oddziały wojskowe, głównie kozaków. Silne patrole kozackie ob- 
jeżdżały folwarki, aresztując i bijąc robotników rolnych oraz rozpraszając 
grupy strajkujących. W wielu wypadkach dochodziło do krwawych starć 
strajkujących z wojskiem. 

Przerażeni ruchem strajkowym obszarnicy raz po raz apelowali do 
władz z prośbą o pomoc wojskową przeciw chłopom. „Obszarnicy znajdo- 
wali się w przygnębionym stanie i wzrok ich zwracał się ku organom 
władz w nadziei znalezienia tam poparcia i obrony'' — donosiły władze 
terenowe. Kancelarie władz carskich, i to zarówno w Petersburgu, jak 
i w Warszawie czy też miejscowych gubernatorów i naczelników powiatów 
zasypywane były prośbami i depeszami obszarników. „W obliczu rozpo- 
czętych w guberni lubelskiej strajków robotników rolnych — czytamy 
w jednej z depesz obszarników lubelskich do ministra spraw wewnętrz- 
nych w Petersburgu z marca 1905 roku — mamy zaszczyt najpokorniej 
prosić Waszą Ekscelencję o podjęcie środków dla zabezpieczenia porządku 
społecznege, bezpieczeństwa osobistego ludności; władze miejscowe nie są 
w stanie działać dostatecznie zdecydowanie, w wyniku czego zaburzenia 
przybierają z każdym dniem coraz bardziej groźny charakter". 

Początki ruchu chłopskiego, jakie pod wpływem rozwoju rewolucji 
uwydatniły się wyraźnie na wicsnę 1905 roku, wywołały natychmiastową 
reakcję ze strony endecji — głównej wówczas przedstawicielki kontrrewo- 
lucyjnego bloku burżuazji i obszarnictwa. 

W walce tej uwydatnił się wspólny front burżuazji z obszarnikami, 
klerem i często też z kułackimi elementami wsi. Szczególnie liczono 
na kułacką część wsi jako na element „przez swój dobrobyt, na trwałych 
oparty podstawach, i przez swój konserwatyzm, nadający równowagę 
stosunkom społecznym i politycznym', W tej kułackiej części wsi ende- 
cja będzie coraz wyraźniej szukać oparcia dla walki z „rewolucyjną anar- 
chią*'. Walkę tę poparły i reakcyjne grupy kleru. 

L. . 
© 


Ogólny rozwój ruchu rewolucyjnego w kraju i wystąpienia strajkują- 
cych robotników fabrycznych wpłynęły na rozwój i natężenie walki po- 
zostałej części wsi, głównie mało- i średniorolnych chłopów, o lasy, past- 
wiska i łąki. W latach pouwłaszczeniowych obserwujemy stały proces 
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likwidacji serwitutów, godzący głównie w.biedniacką część wsi. Ma- 
łorolność, dławiąca większość wsi polskiej, pchała znaczną część chłopów 
polskich do walki o pastwiska, które umożliwiały im utrzymanie bydła. 
Często walka ta odbywała się pod przykrywką roszczeń serwitutowych. 
Tak np. chłopi z 10 wsi położonych w pobliżu lasów starachowickich wy- 
stąpili gromadnie z żądaniem prawa bezpłainego wypasania bydła w la- 
sach państwowych, powołując się na prawa serwitutowe, które im przysłu= 
giwaiy 40 lat temu. 

W 1905 roku walka o lasy, łąki i pastwiska stawała jako palące zagad- 
nienie przed wsią polską, będąc ważnym etapem walki chłopstwa z włas- 
nością obszar niczą w ogóle. 

Lenin wyraźnie podkreśla specyfikę zagadnienia agrarnego na terenach 
Polski. „Wśród wielu narodowości nierosyjskich nie ma samodzielnego ru- 
'chu chłopskiego, będącego centralnym problemem rewolucji, jak to jest 
u nas'. *) „W przodującej, wysoko rozwiniętej pod względem kapitalistycz- 
nym Polsce nie ma kwestii agrarnej w sensie rosyjskim... — pisał 
Lenin **). 

Ponieważ stosunki kapitalistyczne były na wsi polskiej bardziej roz- 
winięte, nie spotykamy na niej tak silnych jeszcze jak w Rosji (zwłaszcza 
- na terenach nie wciągniętych głębiej w orbitę rynku wewnętrznego) prze- 
żytków [orm gospodarki pańszczyźnianej. Chłop polski silniej związany 
był z rynkiem wewnętrznym, bardziej wciągnięty w krąg gospodarki to- 
warowej, na wsi polskiej głębsze było rozwarstwienie chłopstwa. Chłop 
bezrolny miał szersze możliwości szukania pracy poza wsią (rozwinięta 
emigracja, bliskość ośrodków przemysłowych). Silna grupa kułacka (a czę- 
ściowo i średniacy) miala szerokie możliwości dokupywania części ziemi 
obszarniczej. A jednocześnie należy pamiętać, że klasy posiadające zagar- 
nąły sobie poważne pozycje w politycznej hegemonii nad chłopstwem 
żerując i spekulując w pierwszym rzędzie na ucisku narodowym. Wszyst- 
ko to osłabiało natężenie bezpośredniej walki o ziemię. 

Rąbanie lasów państwowych i dworskich, wypas bydła na łąkach 
obszarniczych — częste zjawiska na wsi polskiej po uwłaszczeniu — pod 
wpływem walk proletariatu w mieście i ruchu strajkowego robotników 
rolnych przybierają od połowy lutego 1905 r. masowy charakter. Już 21 
lutego meldunki z guberni radomskiej donoszą, że chłopi masowo rąbią 
lasy zajmując wobec strażników zdecydowanie wrogą postawę. Szersze 
rozmiary ruch przybrał w marcu — czerwcu. W pierwszym etapie rewo- 
lucji (tj. do października 1905 r.) walka chłopów o lasy ogarnęła 57 gmin, 
głównie w guberniach piotrkowskiej, radomskiej, kaliskiej i lubelskiej. 
W rejonie Spały chłopi 130 wsi wielokrotnie rąbali lasy, podobne fakty 
obserwujemy w lasach ordynacji Zamojskich itp. Jednocześnie w ponad 
50 gminach obserwujemy fakty masowego wypasu bydła na łąkach obszar- 
niczych. Chłopi w grupach dochodzących do paruset osób z kosami i widła- 
mi udawali się na łąki i do lasów obszarniczych, nierzadko rozbrajając 
przy tym strażników. Niejednokrotnie chłopi napadali na pomieszczenia 
obszarnicze, domagając się siłą przyznania sobie praw wypasu i wyrębu. 
Szczególnie napięta sytuacja wytworzyła się w guberni radomskiej. Straż 
leśna była tu całkowicie bezradna wobec zdecydowanej postawy chłopów 
i tu też najczęściej apelowano do pomocy siły zbrojnej. 


*)W. Lenin — Dzieła, t. 13, str. 410. 
**) W. Lenin — Dzieła, t. 12, str. 177, wyd. ros. 
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W niektórych wypadkach walka chłopów o lasy i pastwiska przerasta- 
ła w bezpośrednią walkę o ziemię, | | 

Obserwujemy to szczególnie na terenie Białostocczyzny, gdzie walka 
chłopów rosyjskich i białoruskich wyraźnie  żądających likwidacji 
wiasności obszarniczej wpływała bezpośrednio na masy chłopskie. Ra- 
port carski z terenu Białostocczyzny (wchodzącej w skiad guberni gro- 
dzieńskiej) donosi: „Świadomości chłopów nie obca jest myśl o tym, że 
ziemia powinna należeć do tych, którzy ją sami uprawiają... własność ob- 
szarnicza powinna być zlikwidowana i kosztem jej przeprowadzone dodat- 
kowe nadanie ziemi i dlatego też każdy ruch chłopski w kierunku realiza- 
cji tych potrzeb i dążeń bez wątpienia spotka się wśród chłopów z życz- 
liwym stosunkiem*'. Dużą rolę w kształtowaniu się świadcemości mas. 
chłopskich odegrała bezpośredniń działalność agitacyjna robotników biało- 
stockich, jaką spotykamy od pierwszych dni rewolucji. Raport władz car- 
skich z kwietnia donosi, że robotnicy fabryk białostockich „podburzali chło- 
pów do niepłacenia podatków, a z nastaniem wiosny — do rąbania lasów 
państwowych i obszarniczych oraz do zagarnięcia ziemi należącej do ob- 
szarników'. Z agitacją w tym kierunku spotykamy się w paru wypadkach 
we wschodnich powiatach guberni siedleckiej. Jak czytamy w piśmie 
warszawskiego generał-gubernatora do gubernatora siedleckiego, „w nie- 
których miejscowościach położonych we wschodnich powiatacn powierzo- 
nej wam guberni, pod wpływem złowrogiej propagandy, szeroko rozprze- 
strzeniają się wieści o nowym nadaniu ziemi chlopom'. Wiaśnie w gu- 
berni siedleckiej notujemy też kilka wypadków ogrodzenia przez chicpów 
kawałków ziemi obszarniczej. 

Podobnie jak w wypadkach strajków rolnych, tak i przy wystąpieniach 
chiopów o lasy, łąki i pastwiska spotykamy się z kontrakcją caratu i ob- 
szarnictwa. W obronie własności obszarniczej wiadze carskie wydają po- 
lecenie natychmiastowego tłumienia ruchu „przy użyciu oddziałów 
wojska'. j 

Wybuch rewolucji w całym państwie i jej potężny przebieg w Kró- 
lestwie Polskim wywofały na wsi szeroką falę walki o demokratyzację 
ustroju państwa, o prawa narodowe. W ogóle należy stwierdzić, że walka 
narodowo-wyzwoleńczą była tą formą wystąpień rewolucyjnych chłop- 
stwa polskiego, która przybrała najszersze rozmiary w całokształcie wystą- 
pień wsi w latach 1905 — 1907. Terytorialnie cgarnęla ona obszar 
przeszło dwu trzecich gmin Królestwa Poiskiego. Podobnie jak w 1904 
TOKU, w pierwszym okresie rewolucji głównym miejscem politycznych 
wystąpień rewolucyjnych chłopstwa polskiego stały się odbywające się co 
kwartał zebrania gminne. Rozpatrywały one bieżące sprawy gminy, a mieli 
w nich prawo uczestnictwa wszyscy chiopi, posiadający więcej niż 3 mor- 
gi ziemi. | 

Nastrój na tych zebraniach był zdecydowanie antycarski. Naczelnik po- 
wiatu lubelskiego taką daje charakterystykę zebrań: „Zebrania gminne 
w cbecnym czasie całkowicie przeksztalciły się w zgromadzenia nieorawo- 
myślnych elementów, nastrojonych zdecydowanie wrcgo przeciwko za- 
rządowi gminnemu i przeciw władzy w cgóle'. 

Należy podkreślić, że często w zebraniach gminnych, które uchwala” 
ły antycarskie rezolucje, braii udział chiopi, którzy nie pebiadali prawa 
głosu (tj. bezrolni i małorolni poniżej 3 mórg). 


W miarę rozmachu rewolucji narastają i rozwijają się metody walki 
od legalnych form zgromadzenia gminnego do mityngu, demonstracji 
i wystąpienia o wyraźnych cechach walki partyzanckiej. | 

W pierwszym etapie rewolucji, tj. do strajku październikowego, 
w uchwałach wieców i zebrań chłopskich nie spotykamy jeszcze postula- 
tów szerokich reform demokratycznych bądź jasnych sformułowań, go- 
dzących bezpośrednio w absolutyzm carski. Ruch ten początkowo ogra- 
nicza się w zasadzie do żądania języka polskiego w gminie, sądzie i szko- 
le, do umożliwienia gminie wyboru takiego wójta, jakiego sobie wieś ży- 
czy, a więc do spraw nie rozwiązujących jeszcze bynajmniej całokształtu 
zagadnienia wolności politycznych i narodowych. | | | 

Lecz już i w tych pierwszych wystąpieniach przejawiała się instynk- 
towna, nieświadoma jeszcze dróg i metod walki nienawiść chłopstwa do 
ucisku absolutystycznego i narodowego. Wysuwanie żądania języka pol- 
skiego w gminie, szkole i sądzie — to walka z trwającym od 1864 roku 
systemem rusyfikacji i ucisku narodowego, który całym swoim ciężarem 
spadał w pierwszym rzędzie na barki robotnika i chłopa. „Zgraja urzęd- 
ników przy pomocy knuta tratuje nasze życie, niszczy nasz dorobek, 
depcze nasze sumienie, odbiera naszą mowę ojczystą — głosiła odezwa 
2G SDKPiL do „Braci Włościan'. — W szkole dzieci nasze uczą się w ob- 
cej mowie rosyjskiej, a swojej polskiej zapominają, w sądach i urzędach 
przemówić po swojemu nie wolno. A któż z nas nie słyszał, jak przed la- 
ty dziesięciu w Krożach rząd zmasakrował chłopów za wiarę katolicką, 
jak prześladuje on unitów, żydów, duchoborów i wszelkich innowier- 
ców. Nędza, niewola, ciemnota — to wszystko, czego się lud pracujący do- 
czekał od rządów cara-samowładcy'. W żądaniach języka ojczystego 
w administracji gminnej, w szkole i sądownictwie manifestowała się nie- 
nawiść chłopstwa do obcego, zaborczego rządu. 

W masowym zrzucaniu znienawidzonych wójtów i wyborze na ich miej- 
sce ludzi cieszących się zaufaniem gromady przejawiała się nienawiść 
chłopów do kreatur posłusznych naczelnikom powiatów, przebijało dąże- 
nie do zdobycia rzeczywistego prawa wyborczego w samorządzie gmin- 
nym. 

"Walka polityczna chłopstwa w początkach 1905 r. przybrała najwięk- 
sze nasilenie w miesiącach styczniu — marcu. Ogarnęła wówczas ponad 
220 gmin (w wielu wypadkach uchwały podejmowane były dwukrotnie). 
Największe nasilenie wystąpień chłopstwa obserwujemy na terenach gu- 
berni płockiej, warszawskiej, kaliskiej, następnie piotrkowskiej i siedlec- 
kiej. W miesiącach kwiecień—wrzesień natężenie ruchu maleje. Okres ten 
obejmuje strajki ponad 50 gmin głównie w guberniach: lubelskiej, piotr- 
kowskiej i łomżyńskiej. | 

_"_ Władze carskie, zdając sobie sprawę z niebezpieczeństwa narastającego 
demokratycznego ruchu chłopstwa, nakładają na chłopów wysokie kary 
administracyjne. Wojsko i straż ziemska rozpędza wiece i zebrania gmin- 
ne, szereg aktywniejszych chłopów karze aresztem, grzywnami pieniężny- 
mi czy też wysiedleniem. Jednak walka wsi nie upada. Po paromiesięcz- 
nym osłabieniu w miesiącach letnich wybuchnie znowu szerokim płomie- 
niem na jesieni 1905 roku w ścisłym związku z rewolucyjnym szturmem 
proletariatu na absolutyzm carski. | 

SDKPiL w odezwie wydanej już w marcu 1905 r. zwracała się do pra- 
cującego chłopstwa z hasłami wspólnej walki rewolucyjnej. Wsk.azywała 
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mu, że wrogiem jego jest carat i obszarnik, że „za panem i ekonomem stoi 
żandarm carski, który pilnuje, żeby chłop był pokorny, dał z siebie skórę 
drzeć bez oporu*, że wyzwolenie od ucisku narodowego i społecznego 
można zdobyć tylko w walce rewolucyjnej. „My, robotnicy, polscy, woła- 
my Was do wspólnej walki razem z chłopami i robotnikami rosyjskimi 
przeciw rządowi, o wyzwolenie wszystkich milionów gnębionych przez 
cara'. 

. SDKPiL w swej agitacji politycznej na wsi endeckim hasłom „ulepsze- 
nia" ustroju carskiego i autonomii dla polskich klas posiadających w ra- 
mach tego ustroju przeciwstawiała hasło obalenia carskiego samowładz- 
twa i stworzenia demokratycznej republiki, która zniesie również ucisk 
narodowy, dławiący lud polski; SDKPiL wskazywała chłopom, że nie- - 
możliwa jest żadna poprawa ich położenia bez gruntownej zmiany istnie- 
jącego ustroju. 

Demaskując nacjonalistyczny charakter endeckiej agitacji mającej na 
celu wzmocnienie politycznej pozycji polskich klas posiadających wobec 
chłopstwa jedna z odezw SDKPiL do ludności wiejskiej tak piętnowa- 
ła endeków: 

„O Polsce oni mówią. A kto tę Polskę zgubił, kto o nędzę przyprawił 
lud po.ski, kto go wyniszczył pańszczyzną i srogim uciskiem? Szlachta. 
Kto tę Polskę zdradził, kto ją sprzedał za ruble carskie? Szlachta. Kto 
„następnie uciekał się pod ochronę sądów carskich, nękał włościan i całe 
gromady procesami, kto wzywał policję przeciw włościanom, kto sprowa- 
dzał na wieś kozaków, gdy zachodziły spory o serwituty? Szlachta. ' 

Nie, kto ojczyznę kocha, ten na poniewierkę jej nie wyda. W ręce 
własne, w ręce czyste, spracowane, ojczyste lud roboczy wiejski i miej- 
ski weźmie sprawę praw ludowych, swoją sprawę". 

Zasadniczo różniła się też działalność partyjna SDKPiL na wsi od dzia- 
łalności prawicy PPS, krzewiącej wśród chłopstwa idee nacjonalistyczne. 
Od PPS różnił SDKPiL nie tylko głęboki internacjonalizm i oddanie spra- 
wie wyzwolenia ludu pracującego spod wszelkiego ucisku i wyzysku. 
W przeciwieństwie do prawicy PPS, która traktowała chłopstwo jako 
jednoliią masę, nie chciała widzieć wewnątrz chłopstwa głębokiej dyfe- 
rencjacji społecznej i ostrej walki klasowej między chłopską burżuazją 
a wiejskim proletariatem i półproletariatem, SDKPiL jasno rozróżniała 
w swej działalności te dwie warstwy wsi polskiej i odegrała dużą rolę 
w samodzielnym klasowym zorganizowaniu walki proletariatu rolnego. 

SDKPiL demaskowała przed chłopstwem prawdziwe oblicze caratu 
i jego kolejne późniejsze manewry obliczone na odciągnięcie mas od wal- 
ki rewolucyjnej, jak Duma bułyginowska, manifest 17 października, I Du- 
ma państwowa itd. 

Jednakże przy tym wszystkim poważnie przeszkadzały SDKPiL w wal- - 
ce o hegemonię i kierownictwo masami chłopskimi w rewolucji znane 
kardynalne błędy partii w kwestii narodowej i w kwestii chłopskiej. 

Masowe polityczne wystąpienia chłopstwa od pierwszych chwil rewo- 
lucji były dla klas posiadających sygnałem do podjęcia zdecydowanej ak- 
cji kontrrewolucyjnej. Główny środek zdławienia ruchu chłopskiego 
i odgrodzenia mas chłopskich od rewolucyjnych wpływów proletariatu 
widziano w narzuceniu chłopstwu kierownictwa klas posiadających 
i zwekslowaniu jego dążeń narodowo-wyzwoleńczych i społecznych na 
tory nacjonalistyczne. „Bardzo ostry ton narodowy — to według słów 
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I mowskiego najlepszy środek zahamowania „anarchii', Od lutego 1905 r. 
endecja wzmaga agitację nacjonalistyczną. Ulotki i cdezwy masowo docia- 
rają na wieś, gdzie panują nastroje zdecyuowanie antycarskie. Na tym 
gruncie hasła ubrane w przystępne 1 patriotycznie brziniace słowa, utrzy= 
mane w „oardzo ostrym tonie narcdowym', były nieraz przyjmowane za 
dobrą monotę przez część ludności wiejskiej. Agitacja endeclia na wsi usi- 
łuje ograniczyć żadania chłopskie tylko do soraw języka w gminie 
l w szioie, pomijając milczeniem wszelkie inne palące bolączki. Twierdzi 
ona bezustannie, że z chwilą wprowadzenia języka polskiego do samerządu 
gminnego zostaną zastokojone podstawowe potrzeby wsi. Asskurując się 
przed gwaitownymi wystąpieniami chłcpstwa endecja nodkreśla, że „wal- 
ka o jązyk* to droga cierpliwości i rozwagi, wykluczająca ostre wystą- 
pienia przeciw rządowi. Zadania chłopskie chce zamknać endecja w ramy 
legalnych wystepicń. „Słuczy monarchy — przemawiał na jadnym z ze- 
brań cbszarnik — zamykali oczy ludowi, ale teraz nastąpił czas i naród 
dormagajge się swo!ch praw powinizn kez buntu i szumu żądać zastoso- 
wania ukazu najjaśniejszego pana'. Endecja spodziewa s.ę, że na płasz- 
czyźnie „walwić o język zginie nienawiść między klasami, nastąbi poiozu- 
mienie „między dworem a chatą. | 

Pod woivwem rozwcju ruchu rewolucvjnego postulaty wysuwane 
w uchwałach i na zeżraniach gminnych wychodza coraz bardziej poza ra- 
my nakreślone przez endecję. Masy chłopskie przecnylały się zdecydo- 
wsnie do coraz burdziej radykalnych żądań zarówno politycznych, jak 

spolecznych. 


Walxi proletariatu pelssiego w maju i czerwcu 1005 r. wywoływały ży- 
wy cddźwięk na terenie wsi polskiej. Hasio powszechnego świętowania 
dnia I maja wywoisaio żywe echo w wielu wsiach. Na terenie powiatu pu- 
ławsziego, gdzie czywicną dziaialność wsród chiopów prowadzi!ta SDKPIL, 
w dniu tyn przerwaii pracę robotnicy wielu folwarków: „nastrój ludnaś- 
ci w dniu I moja był wyrażnie wzburzony, wobec czego wyslano zwięk- 
szoną iiość potrcii i podjazców kozaczich'* — raportował naczelnik ps- 
wiatu. W osadzie Opoie miała miejsce demonstracja paręsetosobowej gru- 
by złożorej w „większości z mmodzieży chłopskiej z oxolicznych wsi” i — 
jak dalej doncsi ragort — tylko przy pomocy oddziaiu kozackiego rozpro- 
szono tium I przeszkodzono rozgromieniu gmachu rzędowego. Podobnie na 
terenie powiatów łusowskiego i garwolmskiego sformowały się pochody 
z czerwcnymi sziandarami z udziałem chłopów okolicznych wsi. Żywy od- 
g'os wywołała święto I maia wśród robotników rolnych paru powiatów gu- 
karni warszawskiej i płockiej, 2 — 3 maja zastrajkowa!i robotnicy około 
o0 majstków w powiatach: łowickim, błońskim, scechaczewskim, sierpec- 
kim i cicenanowskim. Strajki objęly również okolice Płońska oraz tereny 
prawego brzegu Wisły w okolicach Wyszogrodu i Zakroczymia. W przede- 
dniu I moja zzstrajkowali robotnicy kilkunastu msjatków na pograniczu 
powiatów plcckiogo 1 płońskiego" Strajki misty charakter krótkotrwały, 
robctnicy nie zadaszali żądań. Zapytani w jednym wypadku, dlaczego 
straikują, odpowiedzieli: „Przyjdą tu socjaliści i powiedzą, czego nam 
trzeba". 
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W strajkach i demonstracjach będących odpowiedzią proletariatu Kró- 
lestwa Polskiego na czerwcowe barykady łódzkie, bierze udział gdzienie- 
gazie ludność chicpska. Tak np. raporty władz o demonstracjach 
w muasteczkach Lubełszczyzny podkreślają uczestnictwo w nich okolicz= 
nych chłopów. W okresie letnia odby1o się na terenie wsi kilkadzie- 
siąt mityngów i demonstracji antycarskich. 

W okresie wiosenno-letnim obserwujemy również wzrost bezpośred- 
niej agitacji robotników przemysłowych na wsi. Naczelnik powiatu 
krasnostawskiego raportował w maju, że „prawie wszędzie we wsiach 
kolportowana jest , przez nieznanych agentów masa proklamacji socjal- 
demokratycznego komitetu z podburzającymi wezwaniami do chłopów, 
by nie podporządkowywali się więcej zarządzeniom miejscowych władz 
rosyjskich, nie placili podatków, nie wykonywali żadnej powinności i wy= 
tężyli wszystkie wysilki, by wyzwolić się spod ucisku rosyjskiego. 

Bezpośrednią agitację robotniczą szczególnie dawało się zauważyć 
w okolicach Warszawy, Białegostoku, Łodzi, Zagłębia Dąbrowskiego. 
Wpływ robotników przemysłowych rozszerzał się wielokrotnie za pośred- 
nictwem tych, którzy na skutek bezrobocia w miastach powracali do 
swych rodzinnych stron. Kierownik c.k. ekspozytury policji austriackiej 
w Kocmyrzowie tak pisze w swym sprawozdaniu za okres 1—15 luty: 
„Dowiaduję się, że robotnicy (pochodzący z powiatów guberni kieleckiej — 
przyp. K. T.) zatrudnieni w fabrykach w Sosnowcu, Dąbrowie itp. nie 
mając tamże z czego żyć wracają w rodzinne strony i tu pouczają swoje 
otoczenie o bieżących wypadkach, a nadto wpajają w ludzi poczucie 0S0- 
bistej godności", 
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Powszechny strajk październikowy silnym echem odbił się na wsi 
polskiej. Pod wpływem rozwoju rewolucji, osiągającej w listopadzie na 
terenie Królestwa Polskiego swoje najwyższe natężenie, walka mas chłop- 
skich z absolutyzmem carskim zatacza szerokie kręgi. Walka narodowo- 
wyzwoleńcza osiąga w miesiącach listopad — styczeń najwyższy swój po- 
ziom. Zgromadzenia chłopskie przełamują formy zebrań gminnych. Biorą 
w nich udział „nieuprawnieni”, tj. chłopi bezrolni i małorolni (do 3 mor- 
gów) oraz robotnicy z pobliskich labryk. Toteż zebrania te mają charakter 
mityngów a nieraz i demonstracji rewolucyjnych. Na podkreślenie zaslu- 
guje pomoc strajkującym robotnikom w miastach, organizowana w tym 
okresie przez chłopów okręgów przemysłowych. Z powiatów pułtuskiego, 
mińskiego, sochaczewskiego, łowickiego i innych chłopi wysyłali furman- 
kami żywność do Warszawy. Delegacja chłopów powiatu nowomińskiego 
oświadczyła redaktorowi gazety „Prawda': „„Dowiedzieliśmy się, że w War- 
szawie trwa bezrobocie. Ponieważ ci, którzy urządzili straik, walczą i cier- 
pią za cały naród, a pewnie są głodni, więc postanowiliśmy zrobić zsypkę 
zboża ze wsi Wielgolas, Cisie, Duchnowo i Boryszew. We wtorek przyje- 
dziemy. Niech pan nam wskaże magazyny, gdzie mamy zboże złożyć, i ogło- 
si w pismach, ażeby inni gospodarze zrobili to samo'. Sstki wsi Królestwa 
wysyłały zboże do ośrodków przemysłowych, z powialów nadwiślańskich 
płynęły barki z żywnością cia strajkujących robotników Warszawy. 

Postulaty i uchwały zgłaszane na zgromadzeniach chłopskich wysuważ+ 
ją na czoło żądanie pełnych praw dla języka polskiego we wszystkich 
dziedzinach życia, żądanie realizowane od razu na terenie gmin. W sze- 
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rokim zakresie domagano się natychmiastowej amnestii dla więźniów 
politycznych, zniesienia stanu wojennego (po 10 listopada, kiedy to stan 
ten został cgłoszony w Królestwie), wprowadzenia w życie obiecanych 
praw obywatelskich, wolności slowa i sumienia, oparcia cbiecanej Dumy 
na powszechnym, tajnym i równym głosowaniu, autonomii dla Królestwa 
Polskiego z wybieranymi w sposób demokratyczny organami samorządo- 
wymi. Całe powiaty odmawiają piacenia podatków państwowych. Na ma- 
sowych manifestacjach częstokroć z czerwonymi sztandarami chłopi we- 
spół z robótnikami demonstrują przeciw absolutyzmowi  carskiemu. 
W kilkunastu gminach odmówiono posłuszeństwa miejscowym władzom 
carskim, uchwalono bojkot aparatu carskiego, zgłoszono postulat likwida- 
cji straży ziemskiej i utworzenia milicji oraz komitetów ludowych dla 
sprawowania władzy w terenie. Jednocześnie przez wieś przepływa nowa 
fala strajków szkolnych. Chłopi masowo odmawiają posyłania dzieci do 
szkół, dopóki językiem wykładowym nie będzie język polski. Coraz sze- 
rzej spotykamy wystąpienia o wyraźnych cechach walki partyzanckiej. 
Szczególnie silne natężenie przybrała walka wsi w grudniu — styczniu 
pod wpływem listopadowych walk proletariatu poiskiego oraz lislopado- 
wo-grudniowych zmagań robotników i chłopów rosyjskich. Do walki re- 
wolucyjnej wzywał chłopów w odezwie z listopada Zarząd Główny 
SDKPiL demaskując oszukańczy charakter manifestu carskiego z dnia 
30 października i obiecywanej Dumy: „Więc do walki z carskim rządem 
bracia! Nie płaćcie carskiemu rządowi podatków, nie pełnijcie żadnych 
służb, nie dawajcie mu rekruta! Wyganiajcie precz urzędników carskich 
lub tych, co wam ich czynownicy narzucili! Wybierajcie w to miejsce 
swoich własnych, co rzeczywiście o wasze dobro dbać będą! 2 pomocą 
nam spieszcie, z pomocą!" 

Odbyta w:listopadzie krajowa konferencja partyjna SDKPiL w przyję* 
tej rezolucji w kwestii chłopskiej postawiła przed partią zadanie maksymal- 
nej aktywizacji i upolitycznienia narastającego na wsi ruchu. Uchwalona 
przez konferencję rezolucja w kwestii chłopskiej stwierdza: 


„W sytuacji obecnej partia powinna dołożyć wszelkich starań, aby 
wciągnąć w wir rewolucji proletariackie i demokratyczne żywioły na wsi 
i stawać wszędzie, gdzie to będzie możliwe, na czele żywiołowych ruchów 
chłopskich, które, o ile można przewidzieć, będą z biegiem rewolucji coraz 
częściej wybuchały". 


Konferencja uznała za niezbędną organizację na wsi rewolucyjnych 
cśrodków (rodzaj komitetów chłopskich), które by przy pomocy i pod kie 
rownictwem partii „kierowały walką klasową na wsi, pozostając przez 
wyznaczonych przedstawicieli w stosunkach między sobą i w stałym 
związku z naszym komiietem lub organizacją partyjną w najbliższym 
mieście". Rezolucja stwierdzała nie tylko potrzebę organizacji na wsi 
przez wspomniane ośrodki rewolucyjne drużyn bojowych, ale i to, że 
w momencie rozpoczęcia powstania zbrojnego do zadań tych ośrodków 
winno należeć „usunięcie wszystkich władz, zawładnięcie wszystkimi 
urzędami na wsi i złożenie funkcji pozostających obecnie w rekach 
urzędników w ręce ludzi obranych przez rewolucyjne stronnictwo na 
wsi*. Prócz tego ośrodki rewolucyjne na wsi miały w momer.cie nowego 
wybuchu m. in. „konfiskować na własność kraju i na użytek gmin grunty 
i lasy rządowe, majątki rodziny carskiej, majątki przedstawicieli władzy 
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i wszystkich wrogów rewolucji”, a także „w razie niezbędności zabierać 
zboże i wszelką żywność z dworów dla potrzeb wyżywienia ludności", 

Rezolucja zobowiązywała nie tylko partyjne organizacje, lecz i posz- 
_czególnych członków partii do wzmożenia wysiłków w kierunku wzmoc- 
nienia wpływów SDKPIL na wsi. 

Z głębokim zaniepokojeniem podkreślały władze carskie, że ruch rewo- 
lucyjny przenika coraz głębiej i szerzej do mas chłopskich i że kraj cały 
stoi w obliczu powstania. 


W okresie tym walka polityczna ogarnęła ROWE całego obszaru Króle- 
stwa. W przeszlo 460 gminach chłopi wysunęii postulaty polityczne i na- 
rodowo-wyzwoleńcze. W coraz szerszym zakresie żądania chłopskie zle- 
wają się w jeden ogólnodemokratyczny nurt walki mas ludowych całego 
państwa. W guberniach radomskiej i kieleckiej w ponad 50 gminach ma 
miejsce działalność o charakterze walki partyzanckiej. Robotnicy i chłopi 
w grupach po 20—50 osób, a nieraz i więcej, napadają na sklepy monopo- 
lowe niszcząc zapasy wódki, na urzędy gminne i leśnictwa paląc papiery 
administracji carskiej i niszcząc portrety carskie. W guberni lubelskiej 
zdemolowano w ten sposób 162 sklepy monopolowe, w guberni radomskiej 
zburzono 386 urzędów gminnych, 4 sądy gminne, 26 sklepów monopolo- 
wych, 7 urzędów pocztowych, 3 stacje kolejowe, 10 szkół, 4 mosty kolejowe 
i szereg urzędów administracji leśnej. Najosirzejszy ruch notujemy w po- 
wiatach opatowskin, ilżeckim i koneckim. 

„Ostry charakter ruchu chłopskiego w szeregu powiatów guberni ra- 
dGomskiej należy zawdzięczać bezpośredniemu wpływowi licznie tu roz- 
proszonych ośrcdków klasy robotniczej (Ostrowiec, Wierzbnik, Skarży- 
sko i in.). Z nienawiścią pisała obszarnicza gazeta „Słowo'”: „Anarchia 
obecna wywodzi się bezpośrednio z rewolucyjnej agitacji, prowadzonej 
wśrćd robotników ostrowieckiego fabrycznego okręgu". Gazeta podkreśla, 
że z kolei rewolucyjne wystąpienia robotników oddziaływają „i na wieś 
okoliczną i na spokojnego dotychczas parobka dworskiego. Tu i ówdzie 
parobcy strajk ogłosili 1 żądania postawili. Dwór żądania te zaspokoił. A pa- 
robcy nadal strajkują”. i l 

Z wystąpieniami politycznymi mas chłopskich wiązała się walka agrar= 
na. Występuje ona w ponad 80 gminach głównie w guberniach radomskiej, 
kieleckiej i w mniejszym stopniu w guberniach piotrkowskiej, lubelskiej 
i siedleckiej. W połowie stycznia 1906 roku leśnicy raportowali do carskie- 
go zarządu dóbr pańz.wowych w Radomiu, że „wyręby państwowego lasu 
w rejonie powiatu iłżeckiego mają charakter masowy. Według doniesień 
straży leśnej lasy zostały przez chłopów ogłoszone jako ich własność, 
a straż leśna jest odsunięta przez ludność od wykonywania służby. Cała. 
ludność jest zarażona przez rewolucję i znajduje się pod wpływem rewolu- 
. cjonistów. W gminie Rzepin na miejsce zabitego wójta wybrany został re+ 
wolucyjny wójt i zrzuceni prawowici sołtysi". Straż leśna w guberniach 
radomskiej i kieleckiej została w tym okresie prawie całkowicie rozbrojona 
przez robotników i chlopów, a leśnictwa w większości swej zmuszone do 
ewakuacji do większych miast. Straży leśnej odebrano kilkaset sztuk bro- 
ni. Jedynie z pomocą oddziałów wojskowych władze carskie zdołały zaha- 
mować częściowo masowe wyręby i wypas bydła w lasach państwowych 
i obszarniczych. 

Walka polityczna i agrarna chłopstwa w kilkunastu powiatach Króle= 
stwa Polskiego, głównie w okolicach Warszawy, zbiegła się w tym czasie 
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i ze strajkami rolnymi. Pod wpływem „agitatorów-socjalistów'' — jak 
|odkreślają władze carskie — robotnicy rolni porzucali pracę wysuwając 
żądania ekonomiczne. Podobnie jak i na wiosnę podslawową fariną straj- 
ków byiy pochody. liuch ogarnął w połowie listopada wschodnie tereny 
powicetów: łęczyckiego, kutnowskiego i gostynińskiego, z kolei przerzucił 
się w grudniu na powiaty pułiuski i warszawsxi, w styczniu zaś ogarnał 
powiaty: rawski, grójecki, błoński i skierniewicki. Na przelomie grudnia 
i stycznia notujemy kilkanaście s:rajków również w powiatach płoc- 
kim i ciechanowskim, a w guberni siedleckiej w sokołowskim. Strajki te, 
szczególnie w powiecie rawskim, miały ostry charakter. Grupy strajkują- 
cych rokotnisów rolnych rczgrarmiały po drodze monopo:e i gorzelnie. 
„Goniec Łódzki" cpierając się na korespondencji z Rawy o ruchach straj- 
kowych robotników rolnych podkreśla: „Niecne podszepiy wytwarzają 
wśród ludzi jakieś balamutne żądania podziału ziemi dworskiej". 

Potężna fala wystąpień chłopskich na jesieni 1905 r. postawiła przed 
endecją konieczność wzmożenia infiltracji na teren wiejski dla zahamo- 
wania rozwoju radykalnych nastrojów chłopstwa. 

Zjazdy obszarników, działaczy endeckich, reakcyjnych księży i boga- 
tych chłopów radziły nad spocokami przeprowadzenia akcji wśród chiop- 
stwv. nad najskuteczniejszymi matodam: przechwycznia w swoje ręce 
narastającej iali ruchu narcaowo-wyzwoieńczego. We wsiach organizowa- 
no procesje i pochody, które — podobnie jak w mieście — występując pod 
fiaoomi narcacwymi i chorągwitmi kościelnymi, pod znakiem orła i lLrzy- 
ża, odciągrąć miaiy chłopów ad rewoiucji, podporządkować icn polityce 
burżuazji. 

Księża z ambon odczytywali manifest carski i odprawiali modły 
dziękczynne za uzyskaną „wolność, Obszarnicy „wyjaśniali'* manifest, 
oszukując lud, iż zapewnia on rzeczywistą wolność, łudząc, że zapowie- 
dziane wybory zadecydują o dalszych losach kraju. Ostro atakowano 
egitację rewolucyjną, podburzając chłopów przeciw agitatorom z miasta. 
W pochodach najaktywniejszy udział brało miejscowe obszarnictwo 
1 kler, „bratając się z ludem, wygiaszając mowy w duchu solidaryzmu 
narodowego, czyniąc gosty I pozy „demokratyczne. „Ja na czeie pochodu 
szedłem, niosłem sztandar z chłcpem' — wspcm:na wielki obszarnix 
hr. E. Krasiński. Na marginesie tych komedii bratania się pisał w stycz- 
niu 1906 r. tymczasowy genęrał-gucernator siedlecki do warszawskiego 
generał-gubernatora Skaliona: „cni (obszarnicy — przyp. K .T.) kokietu- 
ją tych chłopów, którym parę miesięcy temu odmówiliby podania ręki do 
pocałowania. Były wypadki, że obszarnicy poprzysyłali produktów, za- 
jeżdżali do chłopów na obiady i bratali się z nimi..* Należy przypusz- 
czać — podaje raport — że „celem tej akcji było odwlec chłopów od ruchu 
agrarnego, który był zduszony w początkach roku, lecz gotów jest wy- 
buchnąć obecnie". Te wyreżyserowane przez endecję procesje przybiera* 
ły nierzadko jaskrawo wiernopoddańczy charakter. Obok orła i flagi 
naredowej znajdowały się portrety rodziny carskiej. W mowach nie- 
rzadko podkreślano, że „Polacy powinni umieć odwdzięczyć się za tę ła- 
skę (manifest — przyp. nasz) rządowi”. Obok okrzyków na cześć „wolno* 
4ci* — padały okrzyki „Niech żyje król polski Mikołaj II". W uchwałacn 
podkreślano konieczność „utrzymania pokoju* oraz „przywiązania do 
Tronu". | 

W tej nagonce całego obozu reakcji przeciwko ruchowi rewolucyjnemu 
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nie zabrakło też i Watykanu. 3 grudnia papież Pius X ogłosił encyklikę 
„do arcybiskupa i biskupów Polski pod panowaniem rosyjskim'*. Jest ona 
wierną kontynuacją antypolskiej postawy Watykanu wobec poiskich ru- 
chów narodowo-wyzwoleńczych AIX wieku. Potępiając ruch rewolucyj- 
ny polskich mas ludowych papież nawołuje katolików do zachowania ,,po- 
koju i ładu', do, tworzenia związków i organizacji „dla obrony religii", oj- 
czyzny, dla przeciwdziałania strajkom, do walki z przeciwnikami istnieją 
cego „ładu politycznego i społecznego'. 

Papież wzywa Polaków do zachowania wierności i posłuszeństwa ,,po+ 
tężnemu Monarsze', którego ,,mądrość i łagodność* wychwala i przypo- 
m.na: „Poddani powinni dochowywać niezmiennie wierności i uszano4 
wania panującym, jak Bogu wykonywającemu władzę przez. człowieka, 
winni mu ulegać nie tylko dla gniewu, ale i dla sumienia (Rom. XIII, 5) 
„.aby czynione były prośby, modlitwy, poczynania, dziękowanie — za 
króla i wszystkich, którzy są na wyższym miejscu (Rom. II, 1—2), winni 
" święcie zachowywać karność państwową, trzymać się z dala od niegodzi- 
wych knowań i wichrzeń, unikać rokoszów. — Wreszcie zanim słowa te 
skończymy, nie możemy nie wyrazić uznania dla Waszego potężnego Ce- 
sarza'. Papież wzywa biskupów do podwojenia gorliwości w zachowaniu 
wiernej postawy wobec cara, któremu wyraża przy tym podziękowanie 
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Po zduszeniu bohaterskiego powstania robotników Moskwy z końcem 
1905 r. carat, który zawarł pokój z Japonią i mógł skierować wszystkie 
swe siły wojskowe na „front wewnętrzny”, przechodzi do zdecydowa- 
rej kontrofensywy wobec rewolucji. Rewolucja wstępuje w swój drugi 
etap — stopniowego spadku [fali rewolucyjnej i kontrofensywy sił reak- 
cji. W całej Rosji rozpoczęły swe krwawe żniwo wojskowe ekspedycje - 
karne, sądy polowe. Masowymi aresztowaniami, zsyłkami, egzekucjami 
robotników carat dążył do zlikwidowania rewolucyjnej awangardy klasy 
robotniczej 1 do zastraszenia calego ludu. W Królestwie Polskim pomagała 
w tym caratowi ze wszystkich sił polska burżuazja i obszarnicy. 

Chłopstwo, które wystąpiło do walki w ślad za proletariatem, tak samo 
jak i on cofało się stopniowo, tocząc uporczywe walki z caratem i obszar- 
nictwem. W niektórych guberniach Królestwa Polskiego wiadze carskie 
zmuszone były w okresie swej kontrolensywy przeciw chłopstwu tworzyć 
snecjalne ekspedycje wojskowe dla przywrócenia carskiej administracji na 
wsi. Tak np. tymczasowy wojskowy generał-gubernator guberni warszaw- 
skiej *) wydał w styczniu 1906 r. szczegółową instrukcję dla wojsk o „po- 
rządku”, w jakim winna być przywracana administracja carska na wsi. 
Specjalne ekspedycje karne winny były przy współudziale władz admini- 
stracyjnych przystąpić do „odbudowania prawowitej władzy w urzędach 
gminnych, aresztować agitatorów, zebrać podatki i kary, RAWMOGIĄ jeśli 
to możliwe, nauczanie w szkołach”. 

W tych warunkach rola zgromadzenia gminnego jako terenu, na któ- 
rym tak często w 1905 r. były formułowane antycarskie żądania poli- 
tyczne polskiego chłopstwa — znika niemal całkowicie od lutego 1906 r, 


*) [Instytucja tymczasowych wojskowych SónEGat= Marsie zal stworzo+ 
na przez carat obok istniejących gubernatorów cywilnych po ogłoszeniu w kraju stanu 
wojennego specjalnie do kierowania wojskową ofensywą przeciwko siłom rewolucji. 
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"Pod ciosami reakcji ogólny rozmach ruchu śitosck iego w 1906 r. i 1007 
roku niewątpliwie słabnie. Ilość gmin objętych zbiorowymi wystąpienia- 
mi chłopów w walce o lasy i pastwiska spadła w porównaniu z 1900 r. 
o około 50'/0. Ogólna ilość strajków rolnych w 1906 r. utrzymuje sią 
mniej więcej na tym samym poziomie co w 1905 r. Mniej więcej o połowę 
w porównaniu z 1905 r. spada w okresie luty 1906 r. — czerwiec 1907 r. 
ilość gmin, w których miały miejsce wystąpienia partyzanckie. Jednakże 
liczba 55 gmin, w których występowały działania partyzanckie (w gucer- 
niach: radomskiej, kieleckiej, piotrkowskiej, warszawskiej, siedleckiej i lu- 
belskiej), stanowi cyfrę stosunkowo aużą. Do cyfry tej dodać należy jesz- 
cze 28 gmin, na których terenie zdarzały się w tym samym okresie za- 
kójstwa strażników ziemskich i innych przedstawicieli władz carskich. 
Choć uczestnikami ruchu partyzanckiego byli w większości robotnicy prze- 
mysłowi, jednakże chłopi brali w nich także poważny udział. I to nie tylko 
przez bezpośrednie uczestniczenie w grupach partyzanckich, lecz także 
przez ukrywanie przed władzami uczestników partyzanckich wystąpień, 
dostarczanie im podwód dla przenoszenia się od wsi Go wsi itp. 

_Mimo wyrażnego skurczenia się rozmachu ruchu rewolucyjnego na wsi 
pod ciosami kontrrewolucji carskiej i rodzimej — zdobyte w ciągu 1905 r. 
bezcenne doświadczenie walki rewolucyjnej powoduje, iż ruch rewolu- 
cyjny na wsi polskiej w 1906 r. jest znacznie dojrzalszy pod względem 
poltyczńym niż w roku poprzednim. Rok 1905 był jak gdyby próbą og- 
niową, w której szerokie masy chłopskie mogły w pelni dostrzec, kto jest 
ich prawdziwym przyjacielem, a kto wrogiem, mogły zobaczyć prawdzi- 
we oblicze poszczególnych klas i partii. Szczególnie intensywnie proces 
dojrzewania politycznego ludu wiejskiego odbywał się w ostatnich dwu 
miesiącach 1905 r. i w ciągu 1906 r. Wtedy to polska osEeA i obszar- 
nicy, którzy otwarcie przeszli do kontrrewolucyjnej ofensywy, ukazali 
w sposób bardziej oczywisty swe antynarodowe oblicze. W jednym z ra- 
portów władz carskich z powiatu lubelskiego wiosną 1906 r. wprost mówi 
się o tym, że kiedy „w życiu politycznym kraju nastąpiła reakcja", „chłop- 
stwo zaczęło patrzeć sceptycznie na swych narodowy ch (mowa jest o en 
desach — przyp. aut.) głosicieli". 

Trwająca od roku rewolucja wywaria wielki wpływ na uświadomienie 
sobie przez chłopów wlasnych interesów. Znalazło to odbicie w progra- 
mach tworzących się ugrupowań chłopskich. O ewolucji poglądów 
politycznych polskiego chłopstwa świadczy np. ewolucja „Polskiego 
Związku Ludowego*. Ta pierwsza poważniejsza organizacja poiityczna 
polskiego chiopstwa, powstała w Kongresówce w okresie narastania fali 
rewolucyjnej, przechodzi od ograniczonej walki o demokratyzację 1 polo- 
rizację samorządu gminnego, a później bojkotu władz carskich na wsi 
w 1905 r. do wspólnego z rewolucyjnym proletariatem bojkotu wyborów 
co I Dumy i wysunięcia w 1906 r. programu wspólnej z masami ludowymi 
Rosji walki o obalenie caratu drogą powstania zbrojnego. Zawiązują się 
komitety wiejskie wysuwające sprawę przymusowego wywłasżczenia ob- 
szarników, odbywają się wiece, na których rozlega się to hasło. Program 
wywłaszczenia umieszcza w swym programie PZL. 

Wzrost uświadomienia politycznego chłopstwa w 1906 — 1907 r. jest 
związany także ze znacznym wzmocnieniem w ciągu 1906 r. przez SDKPiL 
jej działalności agitacyjnej i organizatorskiej na wsi polskiej. Ten poważ- 
ny krok w rozwoju pracy partii pozostaje w ścisłym związku z ewolucją 
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poglądów SDKPiL na kwestię chłopską, która nastąpiła pod wplywem 
doświadczeń pierwszego roku rewolucji. W końcu 1905 r. i w 1906 roku 
SDKPiL — choć w dalszym ciągu w zasadzie nie widziala możliwości 
i konieczności walki o podział własności obszarniczej między chłopów — 
jednakże zdała już sobie sprawę, że rewolucja może zwyciężyć tylko w tym 
wypadku, kiedy obok proletariatu i pod jego kierownictwem staną do 
walki szerokie masy chłopstwa pracującego. „A 

Organ zaś Komitetu Warszawskiego SDKPiL, „Gazeta Robotnicza”, 
stwierdzał w 1906 r., że grudniowe walki 1905 r. pokazały jasno, że 
„siły samych robotników miejskich są niewystarczające dla obalenia ca- 
ratu. | 

Kto może stać się ich sojusznikiem w walce? Nie zgnila burżuazja, nie 
tchórzliwe drobnomieszczaństwo. Tylko wielomilionowy lud wiejski może 
stanąć obok robotników miejskich jako drugi poważny przeciwnik caratu". 

Pierwszy poważny krok, mający na celu wzmocnienie przez partię pra- 
cy rewolucyjnej na wsi i wpływu na chlopstwo, uczyniła listopadowa 
konferencja SDKPiL w 1905 r. 

Rezultaty wysiłków podjętych z końcem 1905 r. przez partię stały się 
jasno widoczne już w 1906 r. SDKPiL — mając przeciwko sobie nie tylko 
aparat carskiej władzy policyjnej i wojskowej, nie tylko silną partię ende- 
ków i inne partie burżuazyjno-obszarnicze wraz z prawicą PPS, ale i całą 
wpływową na wsi organizację kleru katolickiego — zdołała mimo to 
w trudnych warunkach okresu odpływu fali rewolucyjnej znacznie rozsze- 
rzyć sieć partyjnych organizacji i rewolucyjną agitację na wsi. 

/W celu ułatwienia pracy wiejskim agitatorom partii 4G SDKPiL 
w początku 1906 r. zaczął wydawać specjalne broszury ulotne dla ludno- 
Ści wiejskiej. „W powiatach wszędzie rozpowszechniane są nasze wydaw- 
nictwa, organizują się koła, odbywają się dyskusje na tematy strajku 
rolnego' — pisał w kwietniu 1906 r. w korespondencji z okręgu lubel- 
skiego „Czerwony Sztandar*. W lubelskim okręgu wśród członków partii 
przeważała ludność wiejska. W 1906 r. organizacje partyjne istniały tu 
w kilkudziesięciu wsiach i folwarkach powiatu puławskiego, a także 
w powiatach: lubelskim, lubartowskim, chełmskim, krasnostawskim 
t hrubieszowskim. 

We wrześniu 1906 r. „Czerwony Sztandar' stwierdzał, że „pod Puła- 
wami we wsiach spotkać można dziesiątki socjaldemokratów i to nie tak 
zwanych sympatyków, ale towarzyszów, dokładnie zdających sobie spra* 
wę z taktyki, z programu i obecnych haseł naszej partii..." 

8.III odbyła się nawet gminna konferencja partyjna w Puławach, w któ: 
rej uczestniczyli 24 przedstawiciele wiejskich kół SDKPiL. 

Także Komitet SDKPiL Zagłębia Dąbrowskiego oraz łódzki komitet 
partii już w początku 1906 r. prowadziły energiczną pracę na wsi. Latem 
1906 r. została tu zorganizowana specjalna komisja dla agitatorskiego i or- 
ganizacyjnego obsługiwania wiejskich organizacji partyjnych w okręgu. 
Od połowy 1906 r. dużą pracę na wsi prowadzi radomska organizacja 
SDKPiL (głównie na terenie powiatów: radomskiego, kozienickiego i konec- 
kiego). W 1906 r. prawie każdy komitet dzielnicowy SDKPIL w Warsza- 
wie miał kontakty organizacyjne z licznymi wiejskimi ośrodkami powies 
rzonymi jego opiece polityczno-organizacyjnej. Tak np. w styczniu 1906 
roku praski komitet dzielnicowy utrzymywał kontakt z 30 wsiami okręgu 
warszawskiego, a mokotowski — z 7 wsiami. W 1906 r. organizacje partyjne 
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SDKPiL w Sochaczewie (z 35 wsiami i folwarkami) w Siedicach, Płocku, 
Żyrardowie i in. posiadały stałą łączność z ckolii cznymi wsiami. 

W pierwszej połowie 1907 r. odbyły się nawet spscjalne konierencje 
partyjne przedstawicieli wiejskich organizacji SDAPiL okręgów lubel- 
skiego (w marcu) i radomskiego (w czerwcu). : 


Jednakże wyłączanie z rewolucyjnej agitacji SDKPiL wśród chiopstwa 
żądań agrarnych nie moglo nie wpiynąć negatywnie na rozmach rewolu- 
cyjnej walki tego podstawowego sojusznika proletariatu. | 

Dopiero w końcowej fazie rewolucji 1905—1907 r. w przeddzień wybo- 
rów do II Dumy SDKPiL dała swym agitatorom i członkom partii nasta- 
wienie, by prowadzić wśród chłopów w Polsce agitację nie tylko na grun-. 
cie walki z wyzyskiem kapitaństycznym i uciskiem politycznym, ale i na 
gruncie żądań agrarnych, żądań reformy rolnej. 

„Wszelkich starań dołożyć należy — czytamy w przedwyborczej in- 
strukcji ZG SDKPiL wydanej w grudniu 1906 r. — aby wiościanie osta- 
tecznie posiedli o nas pojęcie nie tylko jako o parlii 8-godzinnego dnia 
roboczego i przewrotu soc -jalistycznego, ala i jako o partii najszerszycn 
demokratycznych przeobrażeń calego państwowego us troju na korzyść 
wszystkich warstw ludności; trzeba "dać o nas pojęcie jako o partii z pro- 
aramem agrarnmynv'. Wydane przez ZG SDKPiL odezwy przedwyborcze 
też mówią, że socjaldemokraci będą w Dumie WORPAWA „o nadanie 
ziemi chlopom'. 

Okres kampanii przedwyborczei do I Dumv ać ód (wybory od- 
były się w marcu 1906 r.) 1 do II Dumy (w styczniu 1907 r.) był w dzie- 
azinie aktywizacji politycznej chłopstwa nadzwyczaj płodny. 

Mimo calego nacisku sił kontrrewolucji chłopstwo nie rezygnuje 
w 1906 r. nie tylko z walki politycznej, lecz i z agrarnych wystąpień. 
Mniej liczne, lecz znacznie bardziej zacięte walki o lasy i pastwicka ogar- 
niają łącznie (według obliczeń dokonanych na podstawie doniesien ów- 
czesnej prasy i raportów terenowych wiadz carskich w 1906 r. i pierwszej 
połowie 1307 r.) około 65 gmin w f( guberniaca (radomskiej, kieleckiej, 
siedleckiej, warszawskiej, piotrkowskiej, łomżyńskiej i lube.skiej). Lelnie 
miesiące 1906 r. przynoszą nieco szersze niź w 195 r., choć w dalszym 
ciągu jeszcze nieliczne bezpośrednie wystąbienia chiopskie w walce o zie- 
mię obszarniczą. Mają one miejsce w 6 saminach (w porównaniu z dwiema 
w 1905 r.), a mianowicie w czterech gminach w Siedleckiem, dwóch gmi- 
nach na Lubelszczyźnie i jednej w Kieleckiem. 


Najbardziej powszechną formą walki w Królestwie Polskim w końco- 
wym okresie rewolucji 1905—19007 r. były jednak nie agrarne wystąnie- 
nia chlopstwa, lecz strajki robotników rolnych. Zahartowani i nauczeni 
swym pierwszym masowym wystąpieniem wiosną 1900 r., porwani bo- 
heterskim przykładem proletariatu przemysłowego — roboti.icy  roini 

1906 r. nie tylko nie zmniejszają rozmachu swej walki w  porówna- 
niu z 1905 r., ale nieporównanie zwiększają stopień jej zorganizowania 
i zaciętości wystąpień. Po pewnym spadku natężenia ruchu strajkowego 
w lutym — marcu 1906 r. wiosną tego roku spotykamy się znowu w sze- 
regu guberni ze strajkami robotn:ków rolnych. Wyższy poziom strajków 
rolnych w 1906 r. w porównaniu z 1905 r. należy zawdzięczać nie 
tylko doświadczeniom roku poprzedniego, lecz przede wszystkim znacznie 
szerszej w 1906 r. niż w 1905 r., zorganizowanej agitacji rewolucyjnej 
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oraz poważnym wysiłkom: SDKPiL i lewicowego skrzydła PPS dla zorga* 
'hizowania ruchu strajkowego na wsi. 

Już wczesną wiosną 1906 r. wladze carskie guberni lubelskiej stwier- 
dziły fakt intensywnej agitacji SDKPiL-owskiej za strajkiem rolnym 
w majątkach ziemskich guberni. 

Gubernator stwierdzał w marcu 1906 r., że „agenci socjaldemokratów 
zdążyli już w ciągu ostatnich kilku tygodni „odwiedzić liczne folwarki 
i ekonomie obszarnicze, zbierali robotników i pobudzali ich do strajków 
przy początku prac wiosennych na pierwszy sygnał, który będzie dany 
przez specjalnych ludzi przysłanych z Lublina i innych ośrodków ruchu 
rewolucyjnego. Przy tym w licznych majątkach agitatorzy nałożyli kie- 
rownictwo strajkami na specjalnie wybranych przez nich wśród robotni+ 
ków ludzi (,„starszych'*')'. 

Raport naczelnika powiatu krasnostawskiego do gubernatora lubelskie- 
go stwierdzał, że w początku kwietnia lubelska organizacja SDKPiL ro+ 
zesłała swych agitatorów do wszystkich folwarków celem zorganizowania 
strajku rolnego. 

„Tym razem — pisał carski urzędnik — agitacja była prowadzona ze 
szczególną energią. Do każdego folwarku było skierowanych po dwóch — 
trzech agentów, którzy zbierali roboiników w polu, gdzie ich gorąco prze- 
konywaii, by dla własnej korzyści zastrajkowali i nie przystępowali do 
wiosennych robót i siewu, dopóki właściciele nie wykonają wszystkich 
żądań ekonomicznych przedstawionych im wiosną zeszłego roku, doty- 
czących polepszenia bytu robotników. Przy tym na miejscu były rozda- 
wane robotnikom odezwy treści rewolucyjnej. Takie same odezwy były 
rozwożone przez agentów całymi pakami i rozwieszane w widocznych 
miejscach. W jednym tylko folwarku Tarzymiechy, gm. Izbica, służba 
straży ziemskiej odebrała ponad 150 egzemplarzy odezwy Socjaldemo- 
kracji Polski i Litwy wydania Czerwonego Sztandaru'. Proklamacje re- 
wolucyjne — mówi raport dalej — „można znaleźć w każdej rodzinie 
chłopskiej". 

W guberni warszawskiej SDKPiL kierowała strajkami rolnymi w po- 
wiatach: warszawskim, sochaczewskim, kutnowskim i błońskim. W okrę= 
gu warszawskim istniało w 1906 r. szereg komitetów partyjnych SDKPiL 
nawet w poszczególnych majątkach obszarniczych (np. w okolicach Je- 
ziornej). Licznymi strajkami rolnymi w swoim okręgu kierował Łódzki 
Komitet SDKPiL. 

Zachowane materiały archiwalne i doniesienia prasy pozwoliły naliczyć 
ponad 200 strajków rolnych, które wybuchły w kwietniu 1906 r. w Kró- 
lestwie Polskim. Cyfra ta, aczkolwiek zbliżona do rzeczywistej, nie jest 
jeszcze pełna. Maj i czerwiec przyniosły jeszcze ponad 60 strajków w fol- 
warkach. Strajki rolne wiosny 1906 r. koncentrują się głównie w powia- 
tach: łęczyckim, łódzkim, łaskim, piotrkowskim i radomszczańskim b. gu- 
berni piotrkowskiej; kutnowskim, gostynińskim, sochaczewskim, błońskim, 
warszawskim i mińskim guberni warszawskiej; ciechanowskim, rypińskim 
i płockim guberni płockiej; sokołowskim, garwolińskim i radzyńskim gu- 
berni siedleckiej; lubartowskim, lubelskim, krasnostawskim, zamojskim, 
hrubieszowskim i tomaszowskim guberni lubelskiej; łomżyńskim guberni 
łomżyńskiej oraz łęczyckim guberni kaliskiej. Letnia fala strajków rolnych 
w 1906 r. była jeszcze potężniejsza niż wiosenna. Ogarnęła ona w lipcu 
nie mniej niż 300 folwarków, a w sierpniu co najmniej 38. 
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Większość strajiziów rolnycn w lecie 1906 r. kcncentruje się w. zasadzie 
w tych samych powiat2cn co strajki wicsenne. Z dalszych powiatów po- 
wużną liczbę nowych, w porównaniu z wiosną, strajkujących robotników 
roinych dostarczają latem powiaty sieradzki w guberni kaliskiej; chełmski 
i puławski w gukerni iukelskisj; makowsxi i ostrołęcki w guberni łom- 
żynskiej oraz powiat wicszczcwski w gucerni kieleckiej. 

Strajki latem 1006 ctjęiy w swej cgromnej większości robotników in- 
nych folwarków niż wicsną. W zasadzie powtórnie strajkowały latem tylko 
te folwarki, których roboinicy przegrali strajki wiosną 1906 r. lub też 
w ciągu 15050 r. nie zdoiali wywalczyć polepszenia swych warunków pra- 
cy i placy. % 

Ogółem w ciągu 1906 r. strajki objęły nie mniej niż 660 folwarków. Po- 
równując je ze strajkami rolnymi roku poprzedniego możemy stwierdzić, 
że w większości okejmują one folwarki nowe, w których nie było jeszcze 
strajków w roku poprzednim. Tak np. w guberni lubelskiej z majątków 
objętych strajkiem w 1906 r. około 400%, krało udział w strajkach 1908 r. 
W innych gukerniach procent ten jest mniejszy. 1906 rok przyncsi 
zwiększenie liczby strajsów na tych terenach, które w 1905 r. dopiero za- 
częły się wciągać do ruchu strajkowego na wsi. Tak np. w kaliskiej gu- 
berni, w której w 1005 r. strajkowałlo tylko 14 folwarków, w 1906 r. straj- 
kuje 160, analogicznie w guberni piotrkowskiej 8 i 54, warszawskiej 121 
i 220. Z kolei w 1906 r. spada ilość strajków rolnych w tych guberniaca, 
które w 13905 r. dostarczyły największej ilości strajkujących (w guberni lu- 
kelskiej z 340 strajkujących folwarków w 1905 r. do 150 w 1906 r., a w gu- 
berni siedleckiej ze 151 w 1905 r. ao 44 w 1906 r.). 

. Strajki w 1906 r. trwały na ogół dłużej niż poprzednio. Należy przy 
tym zauważyć, że wybuchały one przeważnie w szczytowym momencie 
wiosennych robót polowych czy też w czasie żniw, kiedy każdy dzień był 
dia obszarnika decydujący. 

Strajki ielnie 1906 r. miały najbardziej zdecydowany charakter. Zjawi- 
skiem powszechnym był strajk tzw. „czarny'” (tj. z odmową obsiugiwania 
i karmienia inwentarza żywego). 

W 1906 r. znikają charakterystyczne dla strajków 1905 r. pochody 
strajkujących rokotlników od majątku do majątku. Wynika to z jednej 
strony z tego, że strajki 1906 r. są przed wybuchem przygotowywane or- 
ganizacyjnie w każdym majątku i nie ma już potrzeby nieść idei strajku 
za pomocą pochodów strajkujących robotników. Z drugiej strony w wa*- 
runkach wojskowej oiensywy caratu przeciw rewolucji pochód strajku- 
jących robotników mógł stać się „łatwym i krwawym łupem stale patro- 
lujących tereny wiejskie w Królestwie w 1906 r. oddziałów wojskowych. 

Strajkujący rokotnicy, tak jak i w roku poprzednim, domagali się 
zwiększenia placy i oraynarii, zniesienia instytucji „posyłki*, polepszenia 
warunków mieszkaniowych i socjalnych (opieki lekarskiej, ochronek dla 
dzieci w okresie największego nasilenia prac w polu itd.). Na ogół jed- 
nak żądania są wyższe niż w 19050 r. i dzięki kierowniczei roli w strajkacn 
SDKPiL i lewicy PPS — bardziej spręcyzowane i jednolite. Niekiedy żą- 
dania strajkujących robolników rolnych nie ograniczały się do poprawy 
ekonomicznych warunków pracy. Tak np. w majątku Starościn w powie- 
cie lubartowskim robotnicy w czasie strajku zorganizowanego przez ko- 
wala i cieślę, przybyłych niedawno do pracy z Lublina, wysunęli żądanie, 
by rządca i karbowy byli mianowani za zgodą robotników, a także by na 
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zwolnienie z pracy poszczególnych robotników potrzeba było zgody rady 
robotniczej. Mamy tu wyraźne echo analogicznych żądań wysuwanych 
przez proletariat przemysłowy w 1905 r. m. 

Wyższy stopień zorganizowania, większa zaciętość walki mimo trudnych 
warunków, natarcia sił kontrrewolucyjnych powodują, że procent strajków 
wygranych jest w 18006 r. na ogół wvższy niż w .1905 r. Często robotnicy 
dopiero w wyniku strajków 1906 r. uzyskują zdobycze, których nie mogli 
wywalczyć w strajkach 1905 r. Ogólnym ekonomicznym 1ch wynikiem 
byia przeciętna podwyżka płac robotników rolnych o 30%, znaczne po- 
lepszenie traktowania robotnika, ogólna poprawa warunków pracy. Poli- 
tycznym rezultatem strajków było przede wszystkim trwałe przyłączenie 
się robotników rolnych do aktywnej walki politycznej toczonej pod prze- 
wodnictwem proletariatu przemysłowego i jego rewolucyjnej partii. 

Strajki lata 1906 r. były ostatnią falą strajkową robotników roinych 
w okresie rewolucji 1905—1907 r. Przewaga sił kontrrewolucji w okresie 
następnych kilku lat powoduje i zmusza robotników rolnych już w 1967 r. 
cio prawie całkowitego zaprzestania walki strajkowej. 

Przeciwko strajkującym rokolnikom  obszarnicy organizowali się 
w związki i zrzeszenia. Najchętniej uciekali się jednak do pomocy władz 
carskich. Żądali przysłania oddziałów wojskowych, zwłaszcza kozackich, dla 
stłumienia strajku. Niejednokrotnie proszono też władze o przysłanie od- 
działu żołnierzy do pracy w polu w charakterze łamistrajków. 

Prośby te nie pozostawały bez echa. „W wypadku wybuchu gdziekol- 
wiek w majątkach strajków robotników wiejskich — głosił rozkaz tym- 
czasowego generał-gubernatora radomskiego z 13/26 kwietnia 1906 r. — 
odkomenderować do takich miejscowości wojsko i natychmiast ogłosić 
strajkującym robotnikom, że jeżeli w ciągu 24 godzin nie przerwą strajku, 
to zosianą wysiedleni z dworskich pomieszczeń, co 1 wykonać”. Wydawano 
w celu zastraszenia robotników rolnych ogłoszenia zapowiadające, że n*a 
strajki „będą stłumione przez wojsko bez żadnego uwzględnienia, z uży- 
ciem broni palnej i siecznej". W kwietniu Skałłon w obliczu „szybko roz- 
przestrzeniających się przy pomocy agitatorów socjalistycznych strajków 
robotników rolnych* wydaje instrukcję zalecającą „najenergiczniejsze kro- 
ki do walki z ruchem strajków rolnych*. | 

Jednakże mimo wszystkich starań sił kontrrewolucji nie udało się im 
wydrzeć tego przełomu z świadomości ludu wiejskiego, który przynosiła 
ze sobą rewolucja 1905—1907 roku. 


% * 
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„ Walki rewolucyjne robotników i chłopów w Królestwie w 1905—1907 r. 
wywierały silny wpływ na chłopstwo polskie z zaborów austriackiego 
i pruskiego. W Galicji wzmaga się natężenie walki klasowej chłopów prze- 
ciwko obszarnikom. Strajki w 1905 roku. głównie ekonomiczne, a w 1906 
roku wysuwające też i postulaty polityczne, obejmują szerokie tereny. głó- 
wnie na obszarze Galicji wschodniej, gdzie na robotników roinych oddzia- 
łvwał bezpośredni wpływ walki proletariatu i chłopstwa rosyjskiego 
! ukraińskiego. W strajkach rolnych przejawiał się wspólny front walki ro- 
botnika rolnego ukraińskiego i polskiego przeciwko ukraińskiemu i pol- 
skiemu obszarnikowi. Wzmaga sie też napięcie walki politycznej mas chłop- 
skich. Powszechną formą wystąpień są liczne petycje, wiece i zgromadzenia 
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chłopskie, domagające się demokratycznej ordynacji wyborczej, opartej na 
czteroprzymiotnikowym prawie wyborczym w głosowaniu do wszysikich 
szczebli organów ustawodawczych. Antyfeudalne natężenie waiki chłop- 
skiej obserwujeiay w wystąpieniach chiopskich przeciwka systemowi od- 
robków, ustawie drogowej i łowieckiej, szczególnie znienawidzonej przez 
masy chłopskie. W toku tej walki na tle bezpośrednich doświadczeń 
chłopstwa z Królestwa dojrzewa broces emancypacji politycznej i ideolo- 
gicznej chłopstwa Galicji spod wpływów obszarniczych, a w pewnym 
stopniu i kułackich. 

Wpływ rewolucji 1905—1907 r. na masy chłopskie zaboru pruskiego 
przejawił się głównie we wzroście walki narodowo-wyzwoleńczej. Naj- 
bardziej jaskrawą formą tej walki był strajk szkolny, który objął szereg 
powiatów Pomorza i Poznańskiego. W okresie najwyższego swego napię- 
cia w drugiej połowie 1906 r. objął on 733 szkoły, w większości wiejskie, 
z 47 tys. dzieci. Szeroki rozmach miał strajk na Pomorzu, na terenach za- 
mieszkanych przez ludność kaszubską. Wytrwałą postawę dzieci popierali 
chłopi ostrymi i bojowymi wystąpieniami. Tak np. w Bendlewie w Poznań- 
skiem chłopi z widłami i łopaiami w dniu 18 października 1906 roku udali 
się do szkoły uwalniając zatrzymaną przez władze pruskie gromadę dzieci. 
Walka mas chłopskich przeciwko germanizacji, uciskowi, a zwłaszcza pro- 
ces jej radykalizacji wywołały sprzeciwy w obozie klas posiadających. 
Reakcyjne grupy hierarchii kościelnej nawoływały chłopów do zachowa- 
nia „porządku'* i „lojalności*. Z uczuciem głębokiej ulgi prasa obszarni- 
czo-burżuazyjna w Wielkopolsce pisała o zakończeniu strajku szkolnego 
w pierwszej połowie 1907 roku. 
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Doświadczenia rewolucyjne lat 1905—1907 w Królestwie Polskim 
pokazały jasno, jak bardzo walki mas chlopskich potęgowały ruch rewo- 
lucyjny, walkę o społeczne i narodowe wyzwolenie Polski. Równocześnie 
zaś tok rewolucji pokazał najszerszym  kręgom chłopskim, że tylko na 
drodze walki rewolucyjnej pod kierownictwem proletariatu uzyskać mo- 
gą zaspokojenie swoich najżywotniejszych interesów społecznych i poli- 
tycznych, 


MICHAŁ MIRSKI 
O spornych problemach polskiego romantyzmu”) 


Kazimierz Wyka w swym artykule pt. „Sprawy główne polskiego ro- 
mantyzmu' ') usiłuje przeprowadzić obronę podstawowych założeń polskie- 
go romantyzmu. które legły u podstaw jego podręcznika dla młodzieży 
szkolnej. *) | 

W rozważaniach Kazimierza Wyki widzimy niewątpliwie cenną próbę 
nowego spojrzenia na polski romantyzm, na jego powstanie i rolę w roz- 
woju polskiej literatury w pierwszej polowie XIX wieku. W poglądach 
Wyki znajdują wyraz głębokie przemiany i przewartościowania, które 
zaszły i zachodzą w zakresie naszej estetyki i historii literatury. 

"Na czym polega istota nowego spojrzenia Kazimierza Wyki na zagad- 
nienie polskiego romantyzmu? 

Polega ona na tym, że autor usiłuje powiązać romantyzm z ruchami 
społeczno-politycznymi i ideowymi pierwszej połowy XIX wieku, że usi- 
łuje umiejscowić romantyzm w MR procesie powstawania nowych 
ferm życia narodu polskiego w tym okresie, że widzi związki, jakie za- 
chodzą między walką określonych sił spolecznych owego okresu a kształ- 
tującymi się prądami artystyczno-literackimi. 

Najbardziej cenne w spojrzeniu Wyki jest przede wszystkim sięgnięcie 
do rodzimego podłoża spoleczno-politycznego, z którego wyrósł polski ro- 
mantyzm, mający wprawdzie swoje punkty styczne z romantyzmem in- 
nych narodów, lecz ujawniający odrębne cechy, jemu tylko właściwe. 
W porównaniu z ujęciem tych zagadnień przez historyków  hieratury 
craz autorów podręczników szkolnych okresu PĘCZYWOJEMCCY ujęcia 
Wyki jest niewątpliwie jakościowo nowe. 

Podstawowe założenia polskiego romantyzmu w ujęciu Kazimierza Wy- 
ki, które legly u podstaw podręcznika dla młodzieży, pokrywają się na 
ogół z poglądami na romantyzm sformułowanymi już uprzednio w innvch 
jego pracach, zwłaszcza w ocenie tzw. realizmu romantycznego. *) Ozna- 
cza To więc, że wiele z tego, co w artykułach Wyki jest dyskusyjne, ca 


**) Artykuł dyskusyjny — Med. 

1) „Nowa Kultura" nr 48/244, 1954 r. 

*) Historia literalury polskiej dla klasy X, cz. I Romantyzm, 1954 r. W roku bie= 
żacym ukazało się qowe wydanie tegoż podręcznika dla klasy X, cz. I, Literatura 
okresu romantyzmu. 

$) K. Wyka — Matejko i Słowacki, IK, Wyka — Realizm romantyczny, Pamiętnik 
Literacki, zeszyt 3—4, 1952 r, 
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wzbudziło sprzeciw *), autor podaje młodzieży już jako interpretację bez= 
sporną. A z tym trudno się pogodzić. Nie usprawiedliwia autora nawet 
przymusowa sytuacja, o której mówi w swoim. artykule. *) 


= k 


RODZIME PODŁOŻE POLSKIEGO ROMANTYZMU 


IMazimierz Wyka jako badacz-marksista usiłuje odsłonić podłoże spo- 
łeczno-ideologiczne polskiego romantyzmu. Metoda ta umożliwiając do- 
konanie kroku naprzód w nauce o literaturze polskiej pierwszej połowy 
X1X wieku rzeczywiście zasługiwałaby na. uznanie, gdyby nie uległa 
usztywnieniu w ręxu wnikliwego badacza. 

Wyka pisze: „Stanęły przed romantykami polskimi trzy zagadnienia: 
specyficzny dla Polski przebieg walki klasowej, opóźniony proces powsta- 
wania narodu burżuazyjnego i zagadnienie walki narodowo-wyzwoleńczej. 
Te fakty z życia narodu zaalazły wyraz artystyczny w ich twórczości. 
Stanęły one jednocześnie jako najważniejsze zadania ideowe, których roz- 
wiązanie twórczość pisarzy doby romantycznej miala przyspieszyć” (Hi- 
storia literatury polskiej, str. 8, 1955 r.). 

Jak widzimy, Wyka stw orzył sobie wlasną — chciałoby się rzec — swoi- 
stą „trójjeayną' formulę. Na powstanie romantyzmu polskiego składać się 
mialy: walka klasowa chłopów, proces powstawania narodu burżuazyjnego 
oraz walka narodowo-wyzwoleńcza. Czy takie ujęcie genezy 1 kształtowania 
się treści ideowo-artystycznych polskiego romantyzmu jest słuszne? Trud- 
no się z tym pogodzić. Mozaikę żywych stosunków społecznych między 
ludźmi, walkę między różnymi odłamami szlachty i walkę szlachty prze- 
ciwko wzrastającemu oporowi chlopów, swoistą drogę rozwoju kapitalizmu 
w Polsce, narastanie fermentu ideowego wśród inteligencji patriotycznej 
dławiącej się w zaduchu Swiętego Przymierza, myśl kującą broń dla zrzu- 
cenia jarzma zaborców itd. — jakże wielostronną mozaikę stosunków spo- 
łeczno-ideowych oddziaływającą na twórczość artystyczno-literacką Kazi- 
mierz Wyka usiłuje wtłoczyć w ciasne ramy trzech ogólnych tez, tworząc 
z nich kryteria oceny zarówno poszczególnych utworów romantycznych, 
jak i romantyzmu w ogóle. Toteż nic dziwnego, że ta „trójjedyna” for- 
muła przysparza autorowi szereg kłopotów. Bo ani życie, ani twórczość 
artystyczna nie chce się posłusznie ułożyć w tym schemacie. Formuła Wy- 
ki, określająca społeczno-ideologiczne czynniki powstania i kształtowania 
polskiego romantyzmu, jest nie przekonywająca, nie tylko alatego że jest 
schematyczna, że nie obejmuje całokształtu i różnorodności zjawisk arty- 
styczno ideowych sklauajacych się na polski romantvzm, że swoimi ogól- 
nikami przesłania konkretną, bogatą treść społeczno-ideową i artystyczną 
utworów romantycznych, lecz również dlatego, że jej poszczególne skład- 
niki jako kryteria poznawcze nie przyczyniają się do ujawnienia nowych 
treści społecznych, ideowych i artystycznych polskiego romantyzmu. 

Dlaczego tak się dzieje? 

Aby to wyjaśnić, we eżmy dla przykładu wyodrębniony przez Wykę czyn- 
nik formowania się narodu burżuazyjnego. Wyodrębnienie tego procesu 
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4) Kazimierz Budzyk — Dookoła spraw realizmu w literaturze, Pamiętnik Iite-- 
racki, zeszyt 1, 1953 r., Maria Żmigrodzka — Realizm romantyczny, Pamiętnik Lite- 
racki, zeszyt 3, 1954 r. 

b) „Nowa Kultura" mr 48/244, 1954 r; 
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w samodzielny czynnik rozwoju polskiego romantyzmu musi wywołać . 
zasadnicze zastrzeżenia. Czy walka narodowo-wyzwoleńcza, która budziła 
i poglębiała świadomość narodową, która wciągała coraz szersze masy do 
ruchu wyzwoleńiczego — nie była jednym z podstawowych czynników 
przyspieszających proces formowania się nowoczesnego narodu polskiego? 
Czy zmagania chłopów z ustrojem ieudalnym nie były twórczym wkła-= 
dem w ten proces? Cóż więc twórczego wnosi ta teza obok tamtych dwóch? 
Przecież formowanie się burżuazyjnego narodu polskiego nie było samo+- 
dzielnym, wyodrębnionym procesem, lecz wynikiem wszystkich procesów 
zachodzących wówczas w społeczeństwie polskim (ekonomicznych, politycza 
no-społecznych i ideowo-artystycznych). 

Schemat stworzony przez Kazimierza Wykę budzi najwięcej wątpliwoa 
ści, gdy autor usiłuje go konkretnie stosować wobec twórczości literackiej 
romantyków. Weźmy dla przykładu Pana Tadeusza. 


Na wstępie uwaga. Należy stwierdzić, że fragment, który zacytuję, został 
usunięty z nowego wydania podręcznika. Lecz cóż z tego? Autor wpraws 
czie usunął rażące sformułowanie, lecz nie zmienił swej koncepcji, na 
skutek czego pozostają nadal podobne sformułowania. Przytoczę ten frag 
ment. gdyż jest on niezmiernie charakterystyczny dla zrozumienia skutków 
posługiwania się ową „trójjedyną”, * 

Kazimierz Wyka pisał: RE 

„Kwestia narodowo-wyzwoleńcza wyraziła się w akcji Pana Tadeusza 
przemianami w duszy Jacka Soplicy, jego rolą polityczną w poemacie 
i radosnymi akcentami pieśni dwunastej. Sprawę chłopską wcielił Mic- 
kiewicz do poematu, stawiając ją zgodnie z całym postępowym roman- 
tyzmem. Kształtowanie się nowoczesnego narodu polskiego wyraziło się 
w artystycznym przedstawieniu typowego życia szlacheckiego jako zja- 
wiska odchodzącego w przeszłość: oznaką jego jest również przełom we- 
wnętrzny Jacka Soplicy i konsekwencje tego przełomu dla ideologii 
dzieła' (str. 223, wyd. z 1954 r.). 

O walce klasowej chłopów w Panu Tadeuszu Wyka miał tyle do pm 
wiedzenia, że Mickiewicz wcielił ją do poematu „stawiając ją zgodnie z ca+ 
łym postępowym romantyzmem'. Znaczy to, że autor w tej sprawie nic 
nam nie powiedział. Teza o postępowym romantyzmie, która miała być 
pokazana i udowodniona na przykładzie kwestii chłopskiej, zostaje „uza- 
sadniona' powoływaniem sią na tenże... postępowy romantyzm. A więc 
tautologia. 

Również ujęcie zagadnienia kształtowania się nowoczesnego narodu pol- 
skiego jest więcej niż wątpliwe. Jak wiadomo, stare jest stare, a nowe jest 
nowe. Dialektyka jedynie ustala ich współzależność i walkę między nimi, 
ale nigdy ich nie miesza i nie utożsamia. Jakże więc ksztallowenie się nowo- 
czesnego narodu może znaleźć wyraz artystyczny w „zjawisku odchodzącym 
w przeszłość *? Prościej: jak mogą typowe obrazy starego życia szlachec- 
kiego oazwierciedlać nowe życie? Czując słabość tej konstrukcji autor po- 
wołuje się na nowy argument stwierdzający, że oznaką formowania się 
nowoczesnego narodu w Panu Tadeuszu „jest również przełom wewnętrz- 
ny Jacka Soplicy..." A więc w podanej społeczno-ideowej charakterystyce 
Pana Tadeusza autor traktuje przemiany w duszy Jacka Soplicy raz jako 
wyraz walki narodowo-wyzwoleńczej, następnie zaś jako wyraz kształto+ 
wania się nowoczesnego narodu polskiego, " " J 
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Powstaje uzasadnione pytanie: co wyjaśnia ta podwójna buchalteria? 
Faktycznie te dwa pojęcia u Wyki zlewają się. utożsamiają. A zatem w kon- 
kretnym zastosowaniu, na przykładzie najbardziej typowej postaci Mickie+ 
wicza, teoria trzech społeczno-ideologicznych składników romantyzmu pol- 
skiego rozbija się, rozsypuje. Mało tego. Osłabia ona oddziaływanie arty- 
styczne tej wspaniałej, pociągającej postaci. Cóż bowiem za wartość mo- 
ralną, sugestywną może posiadać postać, która symbolizuje jakieś bliżej 
nieznane, nieokreślone przemiany. Wyka mimo woli umniejsza w ten spo- 
sób emocjonalne oddziaływanie Jacka Soplicy, zamienia żywą postać 
w chodzącą ideę, oddala ją od młodzieży, osłabia promieniowanie tkwią- 
cego w niej żarliwego patriotyzmu, poświęcenia, jej prawdziwie ludzkich 
cech. 

Widzimy więc, jak próba wtłoczenia Pana Tadeusza w prokrustowe łoże 
schematu nie tylko nie wzbogaca ideowo-artystycznej interpretacji tego 
arcydzieła, lecz przeciwnie, osłabia jego emocjonalne oddziaływanie wy- 
chowawcze. 

W nowym wydaniu podręcznika pozostały wszystkie podstawowe skłąd- 
niki znanej formuły. Oto na przykład Kazimierz Wyka pisze: 

„W Panu Tadeuszu występują wszystkie zasadnicze zagadnienia polskiego 
romantyzmu, a więc sprawa walki narodowo-wyzwoleńczej, sprawa doli 
chłopa, sprawa nowoczesnego narodu polskiego oraz dojrzewanie realiz- 

u... (str. 213, wyd. z 1955 r.). 

„Przemiana Jacka Sopiicy w emisariusza i żołnierza sprawy narodowej 
to pierwsza zapowiedź, w jakim kierunku będzie się rozwijał naród 
polski wśród walki narodowo-wyzwoleńczej, zrzucając okowy szlachet- 
czyzny...' (tamże, str. 225). | 

„Wyobraża sobie zatem Podkomorzy, podobnie jak i Gerwazy, że pod 
prawo szlacheckie zostaną podciągnięte wszystkie warstwy i że w ten > 
sób ukształtuje się nowy naród'. 

Nawet Hrabiego i Telimenę autor usiłował jakoś uplasować w kde: 
nym przez siebie procesie. Ma nie lada kłopoty z ninu. 

„Na marginesach tych zasadniczych przemian narodu — czytamy 
u Wyki — zanotował również Mickiewicz przemiany drobne i pozorne, 
ale takie, które w świecie dworów szlacheckich już się nie mieszczą. 
Przedstawicielami takicn marginesowych przemian są w Panu Tadeu- 
szu Hrabia i Telimena. Obydwie te osoby charakteryzuje Mickiewicz 
w jeszcze inny sposob — przesycony ironią i żartem. Ani to nie są ludzie 
csitatni (to znaczy ludzie narodu szlacheckiego — przyp. M. M.), ani to 
nie są ludzie pierwsi (io znaczy ludzie powstającego narodu burżuazyjne- 
go — przyp. M. M.), lecz jakieś zsbłakane hgurki, nad którymi można się 
tylko z politowaniem uśmiechnać'* (iamże, str. 223-—224). 

Autor z uporem przykiadąa swój scnemat do utworów romantycznych, 
wszędzie doszukuje się w nich wydźwięku trzech skladników „trójjedynej'. 
Tak np. w Odpowiodzi na Psalmy przysziości, w tej przepięknej spowie- 
dzi politycznej Słowackiego, Wyka wskazując glęboki liryzm, wielki ładus 
nek rewolucyjny tego wiersza, smagającego gnijącą szlachtę, ukazującego 
„miłość ojczyzny, ludowy patriotyzm... wyczucie doli krzywdzonych i po- 
mijanych w narodzie...', ukazując bogactwo ideowo-artystyczne równo- 
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cześnie składa daninę swemu sSiemalówa — zaopatruje wiersz w taki oto 
dodatkowy komentarz: 

„Odpowiedź na Psalmy przyszłości ma także wielką doniosłość dla 
procesu powstawania nowego narodu polskiego w dobie romantycznej, sta- 
nowi ona bowiem dokument pojmowania narodu jako takiego, w którym 
roię decydującą odgrywają masy ludowe'* (tamże, str. 314), 


Jest rzeczą bezsporną, że literatura romantyczna w całokształcie ma 
wielką dontosłość dla sprawy budzenia i pogłębiania świadomości narodo- 
wej, dla sprawy walki o wyzwolenie narodowe, a pośrednio — dla sprawy 
kształtowania się nowoczesnego narodu polskiego. Lecz aby w poszczegól- 
nych wierszach, w tym wypadku w Odpowiedzi na Psalmy przyszłcści, 
widzieć „doniosłość dla procesu powstawania... narodu polskiego w dobie 
romantycznej", jak czyni Wyka — to tak jakby ktoś usiłował doszukiwać 
się w kwiecie róży nie bez kolców — krajobrazu leśnego.) 

Załóżmy na chwilę, że schemat stworzony przez Wykę jest słuszny. Po» 
wstają wówczas uzasadnione pytania: Czy treść społeczno-ideową tej kon- 
cepcji jest charakterystyczna jedynie dla romantyzmu? Czy literatura pol- 
ska drugiej połowy XIX wieku, literatura realistyczna, nie jest przepojona 
ideą narodowo-wyzwoleńczą? Czy walka chłopska słabiej w niej występuje 
niż w romantyzmie? Czy na formowanie się nowych cech narodu polskie- 
go (przyjmujemy na chwilę rozumowanie Wyki) literatura ta miała mniej- 
szy wpływ niż romantyzm? Czy nie odtworzyła ona postaci bardziej charak- 
terystycznych dla epoki Rak pa niż romantyzm? Przyjmując kryteria 
społeczno-.deologiczne, jakie Wyka stosuje wobec romantyzmu polskiego, 
można z powodzeniem całą polską literaturę do 1913 roku oxreślić jako 
romantyczną. Jest to dodatkowy powód, który każe uznać konstrukcję 
SYyki jako sztuczną i nieprzydatną. 

Czy Wyka w PO ZE daje ocenę specyfiki SSJ romantyzi 
mu polskiego? 
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6) Wyodrębnienie formowania się nowoczesnego narodu w samodzielny składnik 
romantyzmu wzbudziło zastrzeżenia Adama Ważyka. Lecz A. Ważyk wpadł w krań- 
cowość. Zakwestionował w ogóle znaczenie ruchów politycznych dla sprawy kształ- 
towania się narodu. Adam Ważyk pisze: 

„Wszelkie rzeczywiste zmiany w bazie, które przyspieszają formowanie się rynku 
wewnętrznego, przyspieszają tym samvm formowanie się narodu, ale czy można 
uzależniać proces formowania się narodu od ruchów politycznych?* („Nowa Kultu- 
ra* nr 47/243, 1954). | 


Teza Ważyka zwęża, ekonomizuje zagadnienie formowania się narodu. Kształto- 
wanie się narodu zarówno burżuazyjnego, jak i socjalistycznego nigdy nie odbywało 
się i nie odbywa w wyniku procesów zachodzących jedvnie w bazie, w strukturze 
ekonomicznej społeczeńsiwa. Wprawdzie na formowanie się narodu składają się 
przede wszystkim czynniki bazy. lecz jest to niezmiernie złożony proces działania 
różnych czynników: ekonomicznych, spa!teczno-moralnych. politycznych, kulturalnych 
ita W danym wypadku zaś nie będzie chyta przesada twierdzenie, ze tworczosc at- 
tystyczna Mickiewicza ; Słowackiego miała s'niejszy wpływ na kształtowanie się 
i wzrost świadomości narodowej społeczeństwa polskiego wszystkiea trzech zaborów 
niż stosunki ekonorniczne narodu, które układały sie gwiównie wedlug wyiiegów 
Jynkowych państw zaborczych, tj. odśrodkowo, raczej dzieląc jedność ckonomiczną 
uarodu. Czy mażna przecenić historyczne znaczenie powstania hstepadoweso dlą 
sirawy budzenia się świademości nerodowej i zje 'nceczenia narodowego? W pe- 
wnych warunkach historycznych ruchy polityczno-ideologiczne mozą potężne wpły- 
wać na przyspieszenie procesu lormowania się narodu burżuazyjneęo, szczegolnie 
wówcząs gdy rozwój czynników ekonomicznych jest opóźniony czy zahamowany. 
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Autor w podręczniku niejednokrotnie mówi o właściwościach romanty- 
zmu, podaje jego elementy, tu i ówdzie nawet zestawia je z poetyką pseudo- 
klasycyzmu. Bardzo sugestywnie i z przekonaniem kreśli sytuacje i po- 
szczególne charakterystyki postaci, z poczuciem wnikliwego znawcy i wie|l- 
biciela wieisich romantyków wydobywa i przekazuje młodzieży całe bo- 
gactwo 1 piękno ich twórczości. Dzieje się to zwłaszcza wówczas, gdy autor 
zapomina o istnieniu ustanowionego schematu, gdy żywy wykład rozsadza 
jego obręcz. A zdarza się to — trzeba przyznać — dość często. 

Lecz, iuestely, eiementy te nie są uwypuklone, akcentowane, nie są 
usystemalyzowane w takim stopniu, w jakim są uszeregowane eiementy 
iaeowo-społeczne. Jest bowiem bardzo ważne, żeby młodzież dobrze za- 
pamiętała nie tylko elementy społeczno-ideowe romantyzmu (oczywiście 
nie wedlug schematu socjologicznego), żeby mogła nie tylko odróżnić 
postępowy romantyzm cd wstecznego, lecz aby była w stanie również po- 
znać właściwości artystyczne polskiego romantyzmu. Właściwości te, to 
np. uczuciowość, heroizm, łamanie uświęconych kanonów poetyckich, barw- 
ność obrazów, napięcie dramatyczne, folklor, ludowość, marzycielskość. 
z jednej strony wynoszące go ponad pseudoklasycyzm i realiem oświece- 
niowy, z drugiej zaś strony to romantyczne konwencje poetyckie, 
np. schemat jednostki nadludzkiej, samotnej, irracjonalizm, mistycyzm, 
wybujała [fantastyka — konwencje, którymi posługiwał się przede wszyst- 
kim romantyzm reakcyjny. Chodzi o to; by ukazać młodzieży polski ro- 
mantyzm w całej swej sprzeczności dialektycznej nie tylko w zakresie 
jego treści spoleczno-ideologicznej, lecz również w zakresie jego różno- 
rodnego, bogatego i wielobarwnego zespołu środków artystycznych, jakimi 
się posiugiwał. 

Przesłonięcie walorów artystycznych romantyzmu polskiego przez przy- 
jęty schemat związane jest z miejscem, jakie Wyka wyznacza romantyz- 
mowi polskiemu w historii narodu, ze zbytnim WORZWNNENSM przez 
n:.ego pozaariystycznej roii romantyzmu. 


O REALIZMIE ROMANTYCZNYM 


Brak prawdziwego i jasnego poglądu na romantyzm polski — schema- 
tyzm w ujęciu jego treści społeczno-ideowej oraz zwężenie jego treści arty- 
stycznej przez traktowanie wszelkiego artystycznego odtwarzania prawdy 


życiowej jako realizmu — łączy się u Wyki z błędnym — moim zda- 
riem — ujęciem realizmu pierwszej połowy XIX wieku. ' Błędność tezy 
Wyki polega na rozszerzeniu realizmu kosztem romantyzmu. Wyka wpro- 
wadził nową historyczną kategorię Nteracko-artystyczną — realizm ro- 


mantyczny. Szereg utworów romantycznych. jak np. Grażyna, Konrad 
Walienroed, kordian, Wyka określił jako utwory tzw. realizmu roman- 
tycznego. Większość Dziadów drezdeńskich autor traktuje jako twory 
realistyczne. Jakież więc utwory decydują o romentyzmie Mickiewi- 
cza? Czyżby tylko Ballady i romanse? Dziady wileńskie? Sonety 
krymskie! Czyżby Wyka sprowadzał romantyzm Mickiewicza  je- 
dynie do elementów fantastyki? To samo dzieje się z twórczością Słowac- 
kiego. Horsztyński — pisze Wyka — to „dramat historyczny ujęty w spo- 
sób. realistyczny * (tamże, str. 268). Ojciec zadżumionych jest „pierwszym 
dokumentem zwycięstwa realizmu (tamże, str. 281), Mazepa i Złota 
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czaszka „pozwalają mu (Słowackiemu — przyp. M. M.) w sposćb krytycz= 
ny 1 realistyczny spojrzeć na przeszłość narodową' (tamże, str. 283). 
„W Beniowskim — pisze Wyka — krytyczny i realistyczny stosunek 
twórcy do przeszłości narodowej wyraził się w sposób dojrzały i poglębio- 
„ny (tamże, str. 297). Odpowiedź na Psalmy przyszłości to ,,...apel bojowy 
o nieporównanej realistycznej + żarliwej mocy słowa oraz poetyckiego 
obrazu' (tamże, str. 313). Jeśli do tego dojdzie teza, że ,,...można zaliczyć 
" Fantazego do pierwszych wielkich dzieł realizmu krytycznego w literaturze 
polskiej' (tamże, str. 300), a Kordiana do utworów tzw. realizmu romanty- 
cznego, nasuwa się pytanie, co romantycznego z punktu widzenia „sprawy 
stylu i poetyki* pozostaje w twórczości Słowackiego? Chyba Balladyna, 
Król-Duch, ewentualnie Anhelii? Czyżby romantyzni Słowackiego miał 
się oprzeć jedynie na elementach fantastyki i symboliki? Należy dodać, 
że w ujęciu Wyki również Nieboska komedia Zygmunta Krasińskiego jest 
„ww dużej mierze dziełam realistycznym, ale zawiera również elementy 
całkowicie nierealistyczne (tamże, str. 342). 

" Powstaje w całej rozciągłości zagadnienie, jakie utwory w ogólnym bi- 
"lansie obejmuje polski romantyzm, jeśli będziemy go ujmować przede 
wszystkim (a inaczej nie można) jako kierunek ideowo-artystyczny? Na to 
pytanie Wyka nie daje odpowiedzi. A zatem co rozumie Wyka przez roman- 
tyzm polski, którego okres trwania przedluża aż do powstania stycz- 
niowego, nazywając jednocześnie realizmem wszelkie odzwierciedlanie 
prawdy obiektywnej? 

"Przy pomocy realizmu romantycznego Wyka usiłuje dowieść, że ,,...pod- 
stawowy front tej walki przebiega po szczytach polskiego romantyzmu. 
(K. Wyka — O realizmie romantycznym — Pamiętnik Literacki, zeszyt 
3 — 4, str. 818, 1952 r.). Gwoli tej tezy autor znacznie pomniejsza realizm 
Fredry i z przekąsem wyraża się o realizmie krytycznym Kraszewskiego 
jako o realizmie „drobnej prawdomówności społecznej”. 

Na czym polega realizm romantyczny w koncepcji Wyki? 

Oddajmy głos autorowi: 

„Realizm romantyczny, jest tym stopniem w rozwoju realizmu, na jakim 
pisarz osiąga daleko posuniętą zdolność budowania sytuacji oraz postaci 
prawdopodobnej psychologicznie, ale typowość jego konfliktów zostaje 
zwężona na skutek ograniczeń klasowych i politycznych, właściwych ro- 
mantykom. Indywidualność posiada zatem w tej odmianie 'przewagę nad 
typowością'. (Pozycja Fredry — „Nowa Kultura* nr 40/80, 1951 r.). | 

W innym artykule autor pisze: 

„Realizm romantyczny potąd więc zgłasza słuszne pretensje do miana 
realizmu, pokąd dostrzega typowe i doniosłe problemy epoki* (O realiz- 
mie romantycznym, Pamiętnik Literaćki, zeszyt 3 — 4, str. 793, 1952 r.). 

„ I nieco dalej w tymże artykule: 

„Można przeto w skrócie powiedzieć, że w realizmie romantycznym na- 
potykamy niedowład typowości sytuacyjnej... | 

„.W realizmie romantycznym w osiąganiu typowości społecznej zachodzi 
SE niedowład typowości ciarakterolcgicznej” (str. 197). 

| alej: 

* „Wszystkie ograniczenia realizmu romantycznego dotyczą więc sposo- 
bów artystycznej konkretyzacji i nie podcinają istotnych związków tego 
realizmu z obiektywnym procesem historycznym. Realizm romantyczny 
mieści się przeto w ramach marksistowskiej definicji realizmu” (str. 197). 
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_ Przytoczyłem większą ilość cytatów, aby jak najpełniej oddać charaktery= 

stykę realizmu romantycznego w sformułowaniach samego autora. Autor 
bowiem koncepcję realizmu romantycznego wciąż szlifował i uzupełniał. 

A zatem jakie są podstawowe cechy tak zwanego realizmu romantycz- 
nego? 

Po pierwsze, realizm romantyczny jest ściśle powiązany z obiektywnym 
procesem historycznym lub inaczej — dostrzega typowe i doniosłe proble- 
my epoki. W tym sensie autor uważa, że realizm romantyczny mieści się 
w ramach marksistowskiej formuły realizmu (typowe postacie w typo» 
wych sytuacjach). 

Po drugie, w realizmie romantycznym typowość sytuacyjna i charaktes 
rologiczna jest niepełna, niedojrzała. Wyka nazywa ten stopień artystycz= 
nej konkretyzacji społecznej — niedowładem typowości. 

Po trzecie, według koncepcji Wyki niedowład typowości, brak pełnego 
realistycznego odtwarzania występuje na skutek ograniczoności klasowej 
i politycznej romantyków. 

Spróbujemy zatrzymać się na podanej charakterystyce realizmu roman+ 
tycznego. Zanalizujmy po kolei jego cechy. 

Realizm romantyczny — twierdzi Wyka — utrzymuje istotne związki 
z obiektywnym procesem historycznym, dostrzega typowe i doniosłe pro» 
blemy epoki. 

Wydaje mi się, że tezy tej nie da się obronić. Samo dostrzeganie donio- 
słych i typowych problemów epoki bynajmniej nie świadczy ani o postę- 
powości pisarza, ani o jego realizmie. Zygmunt Krasiński w Nieboskiej 
komedii również dostrzegł doniosłe i typowe problemy epoki. No i cóż 
z tego? Czy Wyka na tej podstawie zaliczy go do postępowych romanty- 
ków, do tzw. realistów-romantyków? Z uwagi na to, że Zygmunt Kra- 
siński nie uklada się w schemacie, Wyka szuka wyjścia z sytuacji i na- 
reszcie je znajduje. Nagina po prostu Krasińskiego do swego schematu 
pisząc: 

„W okresie, kiedy nie uległ jeszcze całkowicie wstecznej ideologii swej 
klasy, zdołał on w realistyczny sposób dostrzec główny konflikt klasowy 
epoki'* (Historia literatury polskiej, str. 346, 1955 r.). | 

Nawet najbardziej reakcyjny romantyk w swej twórczości był zwykle 
w ten lub inny sposób związany z doniosłymi i typowymi problemami epoki. 
Gdzieś na dnie nawet najbardziej niebiańskiej fantastyki tkwił jakiś kon- 
kret życia, konkretny stosunek do rzeczywistości społecznej. I nieporozu+ 
mieniem wprost będzie traktowanie wszelkiego artystycznego odtwarzania 
tych konkretów jako dowodu świadczącego o realizmie. Postępowych ro- 
mantyków dzieliło od reakcyjnych nie rzekome dostrzeganie doniosłych 
i typowych problemów epoki, lecz pozycja społeczno-ideowa, z jakiej 
ujmowali podstavsowe zjawiska 1 problemy epoki, interpretacja kierunku 
rozwojowego tych zjawisk, oscebiste zaangażowanie się w walkę za !ub 
przeciw temu kierunkowi. Nawet ucieczka reakcyjnych romantyków d* 
Średniowiecza (konwencja artystyczna stosowana zresztą również przez 
postępowych romantyków) i jego idealizacja w ich twórczości nie zawsze 
byla ucieczką od problemów ich epoki, a często raczej pewnego rodzaju 
afirmacją niektórych współczesnych zjawisk społecznych przy pomocy 
obrazów z czasów nunionych. Postępowi romantycy sięgali do obrazów 
przeszłości z uwag; na większą swobodę i szersze możliwości interpretacji 
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artystycznej. Swiadczy o tym ich metoda posługiwania się sytuacjami 
i postaciami zastępczymi. Jako przykład można by przytoczyć roztrząsanie 
w Konradzie Wallenrodzie aktualnych dla czasów Mickiewicza proble 
mów przy pomocy obrazów średniowiecznych. 

Jak widzimy, sam fakt dostrzegania podstawowych problemów epoki 
nie może być kryterium realizmu w twórczości naszych romantyków. 

Następna teza Wyki — to twierdzenie o niedowładzie typowości sytua4 
cyjnej i charakterologicznej, mającej stanowić właściwość realizmu Tro* 
mantycznego. 

Co oznacza niedowład typowości? 

Niedowład typowości w ujęciu Wyki oznacza, że w stosunku do typo+ 
wości społecznej takie postacie, jak Konrad Wallenrod, Konrad, Kordian 
itp., posiadają cechy niezupełnie typowe, przeważają w nich, jak twierdzi 
autor, cechy indywidualne; są to według autora postacie reprezentatywne. 

Zarzut dotyczący przewagi cech indywidualnych w tych postaciach jest 
wręcz nieporozumieniem. Nawet w postaciach klasycznych pod względem 
swej typowości społecznej przeważają cechy indywidualne. Gdyby było 
inaczej, postacie te byłyby do siebie podobne jak dwie krople wody, nie 
byliby to żywi ludzie, lecz maski społeczne. Co stałoby się np. z postaciami 
tzw. „zbędnych ludzi* w twórczości Turgieniewa i Gronczarowa (Ławriecki, 
Rudin, Obłomow itp.), gdyby nie różniły się swoimi cechami indywidual- 
nymi? Zresztą typowość postaci zakłada jak najszerszą, jak najbogatszą 
gamę cech indywidualnych. Bez żywego człowieka o najbogatszych ce- 
chach indywidualnych nie ma postaci typowej. | 


Wracając do postaci naszych romantyków należy zaznaczyć. że już podo+ 
bieństwo charakterologiczne Gustawa, Konrada, Kordiana świadczy o typo- 
wości tych postaci. Ujawniają wzniosłość porywów, patriotyzm, bojowość, 
a równocześnie załamanie się przed czynem, czyli cały splot zawiłych 
sprzeczności, jakie cechowały szlacheckich rewolucjonistów. Jest to typo” 
wość romantyczna. 


Można ostatecznie zgodzić się z koncepcją niedowładu przynajmniej teo= 
retycznie, chociaż w danym wypadku ' konkretyzacja artystyczna 
w zasadzie nie odbiegała od życia, od realnie istniejącej typowości społecz- 
nej. Ale czy słuszne jest gwoli tego niedowładu tworzyć nowy kierunek 
sztuki i literatury — tzw. realizm romantyczny? Czy ten niedowład, jeśli 
przyjąć tezę Wyki za teoretycznie możliwą, nie jest w równym stopniu 
charakterystyczny dla romantyzmu? Wydaje mi się, że niedowład typo- 
wości występuje również przy realizmie krytycznym np. w literaturze 
pozytywistycznej. Mam na myśli postać Wokulskiego. Można zaryzykować 
twierdzenie, że-w stosunku do stopnia obiektywnie rozwiniętych stosun- 
ków społecznych, jakie Prus odtwarza w Lalce, czyli w stosunku do 
typowości sytuacyjnej postać Wokulskiego cierpi na niedowład typowości 
cnarakterologicznej. Kupiec bez namiętności dorobkiewicza: marzyciel bez 
idei. A zatem pierwiastek niedowładu typowości, jakim Wyka posługuje się 
qdla zbudowania koncepcji realizmu romantycznego, kruszy się w zarodku. 


I wreszcie teza o klasowej i politycznej ogrzniczoności romantyków, po- 
wodującej brak pelnego realistycznego odtwarzania rzeczywistości. Ogra- 
riczoność klasowa i polityczna niewątpliwie odbija się ujemnie na twór- 
czości pisarzy, zwęża ich obiextywny i wszechstronny pogląd na podsta- 
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wowe zjawiska i problemy danego okresu. Niemniej jednak tego twier- 
dzenia nie należy absolutyzować, albowiem historia literatury zarówno 
światowej, jak 1 polskiej dowodzi, że ograniczoność klasowa i polityczna 
pisarzy nie zawsze zwężała odtwarzaną przez nich typowość kon[liktów 
danej epoxi. Jak wiadomo, ograniczoność klasowa i polityczna cechowała 
rownież takich wielkich realistów, jak Balzak, Gogol, Tołstoj, Sienkiewicz, 
Prus, niemniej jednak twórczość ich należy do klasyki realizmu. Ich ogra- 
niczoność klasowa i polityczna nie wpłynęła na zubożenie typowości kon- 
fliktów odtwarzanej przez nich epoki. 


W sztuce i literaturze tak już bywa, że siła (artystyczna) dostrzegania 
konfiktów epoki nie zawsze idzie w parze z rozwojem świadomości kla- 
sowej i politycznej pisarzy. Nie bez powodu Lenin przy ocenie Tołstoja 
kładł nacisk na wielkość jego talentu jako warunku artystycznego odtwa- 
rzania nadciągającej rewolucji rosyjskiej. Lenin pisał: „Jeżeli więc mamy 
przed sobą rzeczywiście wielkiego pisarza, to winien on był niektóre przy- 
najmniej istotne strony rewolucji odzwierciedlić w swoich utworach" 
(„Lew Tołstoj jako zwierciadło rewolucji rosyjskiej', zbiór — Lenin o li- 
teraturze, str. 7). 

A zatem w świetle doświadczeń historycznych teza Wyki o ograniczo* 
ności klasowej i politycznej postępowych romantyków, powodująca — jego 
zdaniem — zwężanie typowości konfliktów w tzw. realizmie romantycz- 
nym, jest w najlepszym wypadku dyskusyjna, jeśli nie naciągnięta. Wątpli- 
wości budzi, moim zdaniem, nie tylko ta teza, lecz samo twierdzenie Wyki 
o występującym u romantyków zwężaniu typowości konfliktów. Wielką 
zasługą polskiego romantyzmu jest m. in. to, że typowe konflikty swego 
czasu odtworzył z niebywałą, niespotykaną dotąd siłą dramatyczną. I dla- 
tebo próba przekształcenia romantyzmu polskiego w realizm jedynie na tej 
podstawie, że romantyzm dostrzegał główne konflikty swego czasu i od- 
tworzył je z wielką dynamiczną siłą artystyczną, wcale nie będzie twór- 
czym stosowaniem estetyki marksistowskiej. Taka próba ujmowania pol- 
skiego romantyzmu prewadzi do jego spłycenia, do ograniczania jego treści 
ideowo-artystycznej jedynie do mistyki i fantastyki. Wiadomo zaś, że polski 
romantyzm dostrzegając węzłowe zagadnienia życia narodu roztrząsał je 
jako romantyzm, nie zaś jako odmiana realizmu. 

Ta doniosła rola polskiego romantyzmu w sensie odtworzenia typowych 
konfliktów epoki nie stoi w żadnej sprzeczności z wielkim engelsowskim 
skrótem myślowym o typowości jako podstawowej cesze realizmu. Klasycy 

marksizmu-leninizmu zawsze ostrzegali nas przed dogmatem. Uogólnienia 
dotyczące naszej literatury romantycznej należy wyprowadzać z niej sa- 
mej, a nie narzucać ich z zewnątrz. Nie można ujmować naszej hteratury 
romantyc znej ped katem widzenia jakiejś formuły, nawet najlepszej, oraz 
mierzyć wagą apickarzką, ile w niej jest scen w pełni realistycznych, ile 
na wpół realistycznych, i na tej podstawie budować nowej koncepcji tzw. 
realizmu romantycznego. 

Bezspornie w po:skim romantyzmie kiełkował sty! realistyczny, narastały 
jego elemenaly znamienując w blasku swego pełnego zwycięstwa w Panu 
Tadeuszu narodziny polskiego realizmu klasycznego. Lecz nasz roman= 
tyzm jest wielki wlaśnie jako romantyzm, niezachwianie stol o własnych 
nogach i nie ma polrzeby dorabiania mu protez w rodzaju realizmu ro- 
mantycznego, 
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REALIZM A KWESTIA CHŁOPSKA 


W pracach Wyki można zaobserwować wyolbrzymienie roli kwestii 
chłopskiej w twórczości polskiego romantyzmu. Wyżej wspomnialem już 
o tym, jak Wyka usiłuje zgodnie ze swoją „trójjedyną* formulą nagiąć 
literaturę romantyczną również do kwestii chłopskiej. ') 

Wyka wysuwa iezę, że na skutek radykalizacji społeczno-politycznej, 
która nastąpiła po upadku powstania listopadowego w ślad za nasileniem 
walki społeczno-ideologicznej elementami plebejskimi, chłopskimi, nastą- 
piły również „przemiany artystyczne... w podobnej kolejności'* powodujące 
wzrost realizmu. 

Autor formułuje wręcz: | 


„Walka o realizm idzie poprzez te wszystkie przemiany. Osiąga swoje 


główne zdobycze, kiedy kosy ukraińskie stają na widowni. To triumf, 
szybko pozbawiony dalszych konsekwencji, trium(f dążności realistycznych, 
podcięty przez klęski lat 1846 i 1848.., 

...nie wstecz, nie do wczesnoromantycznej ballady prowadzi ludowa inspi- 
racja, lecz naprzód — ku realizmowi'* („„Nowa Kultura' nr 40/244/1954 r.). 

Estetyka marksistowsko-leninowska umiejscawia Oczywiście kierunki 
i style artystyczno-literackie w ramach ogólnych procesów spolecznycn 
i ideologicznych, zachodzących w społeczeństwie; widzi np. w dojrzewaniu 
realizmu krytycznego wyraz krytycznej postawy ideologiczno-moralnej 
i artystycznej pisarzy wobec utrapień, jakie stały się udziałem narodów 
europejskich na skutek rozwoju kapita:izmu. 

W ogólnym, najbardziej szerokim ujęciu tego zagadnienia Wyka niewąt- 
pliwie wychodzi z pozycji estetyki marksistowsko-leninowskiej. Wpada 
natomiast w schemalyzm, gdy usiłuje poszczególne objawy wzrostu rea- 
jizmu tłumaczyć poszczególnymi fazami rozwoju walk ideologiczno-poli- 
tycznych, gdy próbuje przeprowadzić funkcjonalną zależność zealizmu od 
rozwoju chłopskiej walki klasowej, rewolucji agrarnej; gdy dla każdego 
momentu napięcia walki chłopów o swe prawa szuka artystycznego odno- 
wiednika w realizmie, gdy twierdzi, że przemiany artystyczne w kierunku 
realizmu następują „w podobnej kolejności” co przemiany w rozwoju wal- 
ki klasowej chłopów, gdy widzi główne zdobycze realizmu w momencie, 
„„kiedy kosy ukraińskie stają na widowni*. Takie ujęcie realizmu jest, mo- 
im zdaniem, niesłuszne. Nasilenie elementów realistycznych niekoniecznie 
i nie zawsze idzie „kolejno** w parze z nasileniem waiki chłopskiej. Dość 
często walka rewolucyjna znajdowała wyraz w obrazach i nastrojach ro- 
mantycznych, nawet mistycznych. Cóż twórczego wnosi taka koncepcja 
np. przy ocenie realizmu Pana Tadeusza lub nawet Fantazego? Jak 
wiadomo, elementy realistyczne u Slowatkiego tworzą linię zygzakowatą, 
pelną sprzeczności. Wzrastającemu napięciu rewolucyjnemu w nastrojach 
Słowackiego niekoniecznie towarzyszył wzrost elementów realistycznych. 
To napięcie znajdowało wyraz poetycki w obrazach romaniycznych, fanta- 


7) W zasadzie A. Ważyk (O romantyzmie w podręcznikach, „Nowa Kultu-a*" 
nr 47/243;1954 r.) zgadza się z Wyką, że walka o realizm w twórczości romantyków 
była funkcjonalnie zależna od cdojrzewajaącej rewolucji chłopskiej. Różni ich tviko 
sprawa periodyzacji. Wyka uważa, że działanie tej funkcjonalnej zależności rozpo- 
częło się już w trzydziestych latach. Ważyk natomiast przesuwą narodziny tego dzia* 
łania na późniejszy okres, na lata czterdzieste. 
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stycznych, nawet mistycznych. Świadczą o tym takie utwory, jak Sen 
śreurny oaiomei, Odzowiedź na Psaimy przysziości i inne z tegoż okresu. 

I ouwroinie, realizm Mickiewicza w Panu Tadeuszu ostatecznie ukształ- 
towa! się, jax wiadomo, w okresie gdy sytuacji w kraju, jak i na emigra- 
cji nie ccchowaly bynajmniej nastroje rewolucyjne, gdy Mickiewicz pra- 
sSaąl — cytuję za Wyką — „zachować pamiątkę dawnych naszych zwycza- 
jow 1 skicshe Jakikolwiek ooraz naszego życia wiejskiego, łowów, zabaw, 
bilew, zajazdów ete.'* (Historia lileratury polskiej, str. 212, 1955 r.). 

Jesi rzeczą kezsporną, że narastająca rewolucja chłopska zaostrzała sto- 
sunki spoieczne, «larowała poglądy ideologiczno-polityczne i pośrednio 
przyczyniała się do dojrzewania elementów realistycznych w twórczości 
literac<iej. Lecz ustalanie bezpośredniej funkcjonalnej zależności elemen- 
tow realstvcznych od napięcia walk politycznych jest nie do przyjęcia. 

Jak wiadomo, w istocie demosratyzmu rewolucyjnego tkwiła sprzeczność 
zdeologiczna. Z jeanej strony demokratyzm rewolucyjny był przepojony 
ideą rewolucji chłopskiej, z drugiej zaś — głosił chłopski socjalizm utopij- 
nv, związany z religijnością. W swej negacji pańszczyźnianych stosunków 
ekonomiczno-spałecznych stał twardo na gruncie rzeczywistości, natomiast 
w swej wizji przyszłych stosunków ekonomiczno-społecznych był mglisty, 
niejasny, mistyczny. Ten stan rzeczy nie mógł nie cabić się na twórczości 
aisarzy idcowo zbliżonych do rewolucyjnego demokratyzmu. 

Sprzeczność ta, jak wskazałem wyżej, znalazła wyraz w twórczości Sło: 


No 


wackiego, zwłaszcza w okresie dojrzewania demokratyzmu rewolucyjnego. 

A zatem nie tylko klęski spoleczno-polityczne lat 1846—1848 spowodo- 
wały, jak twierdzi Wyka, zalamanie się tendencji realistycznych, lecz sama 
istota rewoiucyjnego demokratyzmu nie prowadziła do rozwoju realizmu 
po linii crescendo. Tak jak idea rewolucji chłopskiej przyczyniała się do 
urobienia sobie jasnego poglądu na stosunki spoleczne, a pośrednio zbli- 
żeła pisarzy do realizmu, w tym samym stopniu utopijne idee chłopskiego 
socjalizmu przesłaniały jasność widzenia stosunków spolecznych tworząc 
vośrednio grunt dla romantycznej wizji świata. Dlatego koncepcja prosto- 
linijnego rozwoju realizmu, który jakoby nastąpił na skutek dojrzewania 
demokratyzmu rewolucyjnego, jest skazana na jednostronność, prowadzi 
literacką myśl badawczą na manowce. 


O PRÓBACH ZWĘŻANIA ESTETYKI MARKSISTOWSKIEJ 


Trudno ustalić przyczyny tego zjawiska. Lecz pozostaje faktem, że Wy 
ka ogranicza i zuboża pojęcie estetyki marksistowsko-leninowskiej. Ponie- 
waż tendencja ta w swej jaskrawej postaci występuje u Ważyka, zacytuj» 
my najpierw pogląd tego autora: 

„Marksistowsko-leninowska teoria literatury jest teorią realizmu po- 
szczególnych epok, rozwoju realizmu w poszczególnych epokach, typów tego 
realizmu, walki realizmu z irrealizmem. Zastosowanie marksistowsko-leni- 
nowskiej teoril do naszej literatury w pierwszej połowie XIX wieku, 
w okresie narastającego kryzysu [eudalizmu polskiego wymaga wielkiej 
elastyczności uwzględnienia, że pewne treści postępowe nie mogiy osiągnąć 
pelni realistycznej” („Nowa Kultura* nr 4;/240/1V04 r.). 

W ślad za Ważykiem Wyka pisze: 

„Bo jak z jednej strony jest niewątpliwą prawdą, że marksistowska teo- 
ria literatury oznacza teorię walki o realizm w poszczególnych epokach, 
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tak z drugiej strony wcale stąd nie wynika, by teoria ta likwidowała swols 
ste jakości realizmu poszczegóinych epok, ich związku ze stylem, poetyką, 
językiem okresu, by likwidowała w teorii samej oraz w postępowaniu 
badawczym” (Nowa Kultura" nr 48/244/1954 r.). | 

Prawdą jest, że marksistowsko-leninowska teoria literatury kładzie 
szczegolny nacisk na doniosłą rolę realizmu w rozwoju sztuki i literatury. 
Albowiem ze wszystkich innych kierunków ideowo-artystycznych w hista- 
ri1 światowej literatury (pesudoklasycyzm, sentymentalizm, romantyzm, 
neoromantyzm i różnego rodzaju kierunki dekadenckie) realizm najbar- 
cziej wiernie odtwarza prawdę obiektywną życia społecznego 1 przyrody. 
l.ecz jest niesłuszny pogląd, że marksistowsko-leninowska estetyka jest 
teorią realizmu. Estetyka ta jest nie tylko „teorią realizmu poszczególnych 
epok", lecz teorią calokształtu zjawisk literackich w poszczególnych epo- 
kach; jest teorią nie tylko „rozwoju realizmu w poszczególnych epokach'', 
lecz teorią rozwoju całokształtu literatury w poszczególnych epokach 
i w historii ludzkości w ogóle; jest teorią nie tylko „walki realizmu z irrea- 
lizmem', lecz teorią oświetlającą walkę zachodzącą zarówno w realizmie, 
jak i w irrealizrnie, np. walka zachodząca w romantyzmie między kierun- 
kiem postępowym i wstecznym, sprzeczności w łonie samego romantyzmu 
postępowego, walka między romantyzmem i pseudoklasycyzmem itd. Mark- 
sistowsko-leninowska estetyka jest wszechogarniającą teorią literatury 
i sztuki w ogóle, nie zaś tylko jej kierunku realistycznego. 


Właśnie dlatego teoria ta daje nam najszersze możliwości nowego 
i w dziejach sztuki po raz pierwszy prawidłowego spojrzenia na calokształt 
artystycznego rozwoju ludzkości i właściwego ustawienia sztuki wobec 
rzeczywistości społecznej. Nawet w dokonywanych przez irrealistów pra- 
"bach oderwania sztuki i literatury od rzeczywistości teoria marksistowsko- 
leninowska znajduje określony, obiektywnie uwarunkowany stosunek do 
rzeczywistości, do walki klasowej, do waiki narodowo-wyzwoleńczej. Nie- 
co dłużej zająłem się tym zagadnieniem, gdyż u Wyki można zauważyć 
pewną zbędną troskę o los romantyzmu polskiego. Szczególnie zaś obawa 
o losy romantyzmu znajduje wyraz u Ważyka. W blędnym mrie- 
maniu, że marksistowska teoria literatury jest rzekomo „teorią realizmu 
poszczególnych epok', Ważyk obawia się, że krytyka marksistowska może 
z tego powodu nie dostrzec postępowych elementów epoki w ich niereali- 
stycznej postaci i tym samym pomniejszyć rolę romantyzmu. Dlatego za- 
leca on „wielką elastyczność'' w traktowaniu romantyzmu, „uwzględnia- 
nie, że pewne treści postępowe nie mogły osiągnąć pełni realistycznej, 
Niewątpliwie. Elastyczność zawsze jest lepsza cd sztywności. Lecz w kons 
kretnym wypadku zalecanie elastyczności jest zbędną przestrogą. 


Romantyzm polski odegrał swą doniosłą rolę historyczną w rozwoju 
poiskiej sztuki i literatury, w budzeniu 1 pogłębianiu świadomości narodo- 
wej, w samej walce narodowo-wyzwoleńczej przede wszystkim z uwagi 
na swoje własne bogactwa artystyczne i społeczno-ideowe. Absolutnie nie 
rna polizeby zdania go na łaskę pierwiastków realistycznych dla podkre- 
ślenia jego wielkiej roli dziejowej. Absolutnie nie ma podstawy ani po- 
trzeby przekształcania romantyzmu w tzw. realizm romantyczny. 

Podstawowym elementem treści spoleczno-iceowej polskiego romanty- 
zmu była walka narodowo-wyzwoleńcza i jej problematyka. I nie ma po- 
trzeby, moim zdaniem, rewidować pod tym względem osiągnięć domark- 
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sowskiej estetyki, mimo idealistycznych pozycji, z których dokonywała 
cceny. Jest to jej „racjonalne jądro*. Inne idee, jak np. kwestia chłopska, 
samodzielnego znaczenia nie posiadały, były podporządkowane- głównemu 
problemowi. Tak było w życiu, tak było w literaturze. Wieikość i trwałość 
polskiego romantyzmu m. in. polegają na tym, że zobrazował sprzeczności 
walki narodowo-wyzwoleńczej, wydobył głęboki ból i tragizm bojowni- 
ków-patriotów, jak żaden kierunek artystyczno-ideowy przed nim i po nim. 

Również pod względem formy był romantyzm polski milowym krokiem 
naprzód w rozwoju artystycznym narodu polskiego. Takie np. jego ele- 
menty, jak burzliwy potok frazy rozsadzający kanony poetyckie Boileau, 
glębia uczucia, elementy ludowości, wielobarwność w przedstawianiu obra- 
ZOW przyrody, wysokie napięcie dramatycznych przeżyć bohaterów, psy- 
choiogiczna motywacja postępowania postaci w odróżnieniu od metafizycz- 
ności struktury duchowej i rezonerstwa postaci pseudoklasycyzmu itd. były 
wichurą wdzierającą się w zaskorupiałą zaśniedziałość poetyki klasycystycz= 
nej, były artystycznym odbiciem śmiałych gestów młodzieży patriotycznej 
w odróżnieniu od sztywnych manier bohaterów salonów szlacheckich. Na- 
wet takie elementy polskiego romantyzmu, jak zwrot ku średniowieczu, 
fantastyka j irracjonalizm, będące w warunkach Zachodu wstecznym odru- 
chem skierowanym przeciwko wolnościowym ideom rewolucji francuskiej 
— w warunkach polskich sprzęgnięte z walką narodowo-wyzwoleńczą po- 
budzały wyobrażnię, potęgowały szlachetne porywy mierzenia sił na za- 
miary, olśniewały światoburczością idei. 

A więc wątpliwości są nieuzasadnione. Estetyka módsstówska dostrze- 
ga w polskim romantyzmie jego bogactwa ideowe i artystyczne mimo bra- 
ku „pełni realistycznej. 

Nie znaczy to bynajmniej, że należy zamazywać oblicze romantyzmu 
polskiego, nie widzieć jr:go wewnętrznych sprzeczności. 

Brakiem naukowej j:ecyzji w ujęciu polskiego romantyzmu jest utarty 
zwyczaj mechanicznege dzielenia go na posteoowy i wsteczny. Ten podział 
nie prowadzi do wydobycia całej złożoności polskiego romantyzmu. Nie 
uwzględnia się tak zasadniczej okoliczności, jak wewnętrzne sprzeczności 
zawarte w samym romantyzmie postępowym. Są to sprzeczności zarówno 
społeczno-ideologiczne, jak 1 artystyczne. Oto kilka przykładów. Do sprzezcz- 
ności społeczno-ideowych romantyzmu postępowego należą między in- 
nymi: sprzeczność między nieugiętą decyzją walki, emocjonalnym ładun- 
kiem woli, bojowym zapałem rewolucjonistów szlacheckich, a ich osa- 
motnieniem, oderwaniem ich walki od podstawowych warstw narodu, 
w pierwszym rzędzie od chłopstwa. Stąd tragizm ich walki, ich klęski. 
Dalej sprzeczność między uznawaniem rewolucyjnych metod walki a bra- 
kiem politycznej samodzielności, oportunizmem. Sprzeczność między uzna- 
waniem konieczności walki przeciwko liberarizmowi szlacheckiemu a wle- 
czeniem się w ogonie tegoż liberalizmu w decydujących chwilach dziejo- 
wych. (Lel eweliści w okresie powstania listopadowego). Tak było w ży- 
ciu, tak było w hieraturze. 

W zakresie wyrazu artystycznego sprzeczności ujawniają się w tym, że 
romantyzm burząc, jak wiadomo, st::e kanony pseudoklasycystyczne ró- 
wnocześnie wprowadzał swoje własne normy i maniery artystyczne, któ- 
ra wprąwdzie nie były tak obowiązujące jak poetyka Boileau, jednakże 
ściśle przestrzegane przez wszystkich romantyków. Były to między in- 
nymi: metamorfoza psychiczna głównej postaci, dowolność kompozycyjna, 
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nieprzestrzeganie kolejności akcji, prorocze, wizyjne i poetyckie natchnies 
nia głównej postaci, jej egzallacja, w której znajdowały wyraz idee poli- 
tvczno-spoieczne, rozwiązywane nieraz ivracjonalnie, mislycznie, w obło- 
kach fantastyki. Pod tym względem polski romantyzm postępowy nie wy- 
kraczał poza ramy romantyzmu w ogóle. Ty:ko umiejętność widzenia pol- 
skiego romantyzmu w jego sprzecznościach umożliwia jego obiektywną 
ocenę. W ten sposób można uniknąć takich np. błędów, jak przedstawie- 
nie linii rozwojowej naszych romantyków jako prostej idącej od rewo- 
lucjonizmu szlacheckiego do rewolucjonizmu demokratycznego. A przecież 
w rzeczywistości było tak, że tendencje racjonalistyczne niekiedy kolejno 
w czasie, niekiedy równolegle przeplatały się z elementami mistycyzmu, 
religijności 1 irracjonalizmu. Stąd m. in. w twórczości Słowackiego lat czter- 
dziestych w okresie nasilenia jego nastrojów rewolucyjnych zjawisko, że 
racjonalna treść spoieczno-ideowa znajdowała wyraz poetycki w formie 
nierealistycznej, mistycznej. Niewidzenie tego dialektycznego splotu zja- 
wisk i tendencji w twórczości naszych romantyków przesłania prawaziwy 
obraz romantyzmu, prowadzi do takiego schematyzmu u Wyki, jak np. 
funkcjonalne uzależnienie realizmu od demokratyzmu rewolucyjnego. 

Moim zdaniem, niesłuszne jest tworzenie schematu dyktującego szuka- 
nie w romantyzmie elementów reaiistycznych dla usprawiecliwienia jego 
postępowego charakteru. Dzieje narodu polskiego i jego literatury i sztuki 
tak się układały, że nie tylko realizm, lecz również romantyzm był wyra- 
zem dążeń klas postępowych. Czy dlatego, że romantyzm polski nie daje 
się szufladkować, należy go przekształcać w realizm? Bynajmniej. Naszym 
obowiązkiem jest wykazać swoistą drogę rozwojową polskiego romantyz- 
mu, jego postępową ro:ę w dziejach literatury polskiej. 

W ocenie romantyzmu polskiego jest wiele spornych, nie rozstrzygnię- 
tych problemów. By je rozwiązać, hy coraz lepiej wyjaśniać ich istotę, 
szybko, gruntownie powinniśmy przezwyciężyć metodę stosowania sztucz- 
nycn schematów. 


KONSULTACJA 


. 


BOHDAN GLIŃSKI 


O rozrachunku gospodarczym w socjalistycznym 
przedsiębiorstwie przemysłowym 


Jednym z najważniejszych zadań, stojących dzisiaj przed gospodarką 
narodową, przed każdym jej ogniwem, jest walka o znacznie głębsze 
i wszechstronniejsze stosowanie systemu oszczędrościowego. Bez skutecz- 
nej realizacji systemu  oszczędnościowego nie można zapewnić systema- 
tycznego wzrostu stopy życiowej mas pracujących, nie można pomyślnie 
wykonywać gigantycznych zadań dalszego uprzemysłowienia kraju, prze- 
budowy zacofanego rolnictwa na kazie nowoczesnej techniki, na bazie 
przodujących stosunków produkcji. Dlatego też problematyka systemu 
oszczędnościowego, kosztów własnych musiała stanąć w centrum uwagi 
calej partii. Uchwały 1I Zjazdu PZPR a następnie uchwały III Plenum 
ŚĆ zmobilizowały uwagę najszerszych rzesz klasy robotniczej wokół ha- 
sła obnizki kosztów własnych. Nad sposobami pogłębienia systemu oszczęd- 
riościowego radzą dzisiaj tysiące najaktywniejszych przedstawicieli klasy 
robotniczej na odbywających się konferencjach partyjno-ekonomicznych, 
na naradach mistrzów oszczędzania, korabielnikowców, klajowców. 

Jednym z podstawowych środków służących do realizacji systemu 
oszczędnościowego w gospodarce socjalistycznej jest rozrachunek gospo- 
darczy. Dlatego też jak najbardziej celowe jest wyjaśnienie istoty i zasad 
organizacji rozrachunku gospodarczego oraz rozpatrzenie dróg do jego 
usprawnienia. 


+: ZASADY I ZNACZENIE ROZRACNUNKU GOSPODARCZEGO 
W GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ 


Ekonomia polityczna określa rozrachunek gospodarczy iako metodę pla- 
ncwego prowadzenia gospodarki w  przedsiębiorstwach  socjalistycz- 
nych. Możliwie pełne określenie rozrachunku gospodarczego brzmi! — raz- 
rachunek gospodarczy jest metodą planowego prowadzenia gospodarki 
w przedsięb:orstwach socjahstycznych, wymagającą: 

porównywania nakludów z trczultatami produkcji w wyrażeniu  pie- 
niężnym, . 

pokrywania ponoszonych przez przedsiębiorstwo wydatków z własnych 
dochodów, 
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zapewnienia rentowności produkcji i systematycznego obniżania jednost= 
kowych kosztów własnych wytwarzania. 

Widać stąd, że rozrachunek gospodarczy opiera się na wykorzystaniu 
pieniężnej ewidencji nakładów pracy. 1 rzeczywiście bez uwzględnienia, 
bez wykorzystania takich kategorii ekonomicznych, jak koszty własne, 
cena, zysk, podatek obrotowy — rozrachunek gospodarczy byłby nie do 
pomyślenia. Wszystkie te kategorie są wynikiem istnienia prawa wartości, 
jego oddziaływania na produkcję socjalistyczną. Rozrachurek gospodar= 
czy jest więc uwarunkowany oddziaływaniem prawa wartości na produk- 
cję socjalistyczną. 

Podstawowe znaczenie rozrachunku gospodarczego polega na tym, że 
vozwala on uzależnić sytuację finansową przedsiębiorstwa bezpośrednio 
od rezultatów jego pracy, od stopnia wykorzystania środków, od stopnia 
wykonania zadań planowych według podstawowych wskaźników technicz- 
no-ekonomicznych. Dotyczy to w szczególności rozrachunku gospodarczego 
na szczeblu przedsiębiorstwa '), a także w sposób pośredni — wewnątrz- 
zakładowego rozrachunku gospodarczego. 

Na szczeblu przedsiębiorstwa przemysłowego rozrachunek gospodarczy: 
oznacza przede wszystkim konieczność pokrywania wydatków przedsię- 
biorstwa z własnych dochodów, tzn. z dochodów osiąganych ze zbytu wy= 
tworzonej produkcji. 

Jeżeli przedsiębiorstwo socjalistyczne pracuje dobrze, to nie ma trud- 
ności ze zbytem swojej produkcji, osiąga należyte dochody, ma czym po- 
krywać zaplanowane wydatki na zakup surowców i materiałów, opłacenie 
zatrudnionych robotników itp. W przeciwnym razie, gdy przedsiębiorstwo 
pracuje źle, ma koszty produkcji wyższe niż przewiduje plan, a nawet 
wyższe niż cena ustalona przez państwo, wtedy jego sytuacja finansowa 
pogarsza się — nie ma oro czym pokrywać swoich wydatków, musi za- 
biegać o kredyt bankowy, zadłuża się w stosunku do swych dostawców. 
Zła praca przedsiębiorstwa zostaje ujawniona. W ten sposób rozrachunek 
gospouarczy pozwala bieżąco, na codzień, kontrolować pracę przedsiębior- 
stwa socjalistycznego. Sygnalizuje władzom nadrzędnym o poziomie pracy 

anego przedsiębiorstwa. 

O tego rodzaju kontroli nie może być np. mowy w jednostkach gospo- 
darczych, które nie są na rozrachunku gospodarczym. Ich wydatki nie są 
uzależnione od dochodów. Środki na ich pokrycie jednostka taka otrzy- 
muje bezpośrednio z budżetu państwa, wplywają one poniekąd niezależnie 
oda rezultatów jej pracy. 

Rozrachunek gospodarczy nie tylko stwarza odpowiednią formę kontroli, 
ale co ważniejsze — mobilizuje przedsiębiorstwo do wykonywania planów 
państwowych, do racjonalnego wykorzystania środków materialnych i pie- 
niężnych, którymi dysponuje. 

Przedsiębiorstwa realizują swoją produkcję według cen z góry ustalo- 
nych przezżz państwo. Obowiązujące u nas ceny środków produkcji oparte 
są w zasadzie na przeciętnych dla danej gałęzi przemysłu kosztach włas- 
nych wytwarzania poszczególnego predultu. Do tego dochodzi określony 


1) TV szeregu galęzi przemysłu pewne funkcje przedsiębiorstwa spełniają zjedno- 
czenia (np. przemysł węglowy). Wobec tego wszystkie uwag! o rozrachunku gospo- 
carczym na szczeblu przedsiębiorstwa dotyczą również zjednoczeń. Nie dotyczą na- 
tomiast centralnych zarządów przemysłu, które nie są przedszębiorstwami. 
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minimalny procent zysku. Ceny środków spożycia, które obiegają mięgzy 
różnymi układami spolecznoekonomicznymi, różnymi sektorami bądź 
między państwem a ludnością pracującą, a więc są towarami — obeżmują 
także podatek obrotowy. Dotyczy to również cen pewnej części ś'odków 
produkcji. Jednak podatex obrotowy musi być całkowicie odprowadzony 
Go budżetu państwa. W przedsiębiorstwie więc realizującym produkt cena 
praktycznie pokrywa przeciętne koszty własne powiększone o minimalny 
procent zysku. Taka cena spełnia mobilizującą rolę w dwojakai sposób. 

Po pierwsze, jeżeli cena jest oparta na przeciętnych kosztach wytwa= 
rzania, przedsiębiorstwa pozostające w tyle pod względem technicznym 
czy organizacyjnym zmuszone są do podnoszenia poziomu swojej pracy, 
ażeby koszty w tych przedsiębiorstwach nie przekraczały poziomu usta- 
lonej ceny. Jeżeli np. koszt wytworzenia wyrobu N w słabszym przedsię- 
biorstwie wynosi 100 zł, to przy cenie opartej na koszcie przeciętnym dla 
danej gałęzi przemysłu wynoszącym przypuśćmy 90 zł powiększonym o 5 zł 
zysku (razem 95 zł) przedsiębiorstwo nie tylko nie osiągnie zysku na pro- 
dukcie N, ale nawet nie otrzyma zwrotu poniesionych kosztów i tym sa- 
mym bez dodatkowych środków nie będzie w stanie pokryć z własnych 
aochodów wszystkich wydatków związanych z dalszą produkcją. W ten 
sposób cena mobilizuje przedsiębiorstwo do poszukiwania dodatkowych 
rezerw obniżki kosztów własnych. 

To nie znaczy oczywiście, że nie mogą istnieć przedsiębiorstwa deficy< 
towe. Faktycznie przedsiębiorstwa deficytowe istnieją, są one dodatkowo. 
finansowane z budżetu państwa. W tych przedsiębiorstwach rolę mobili- 
zującą do obniżania kosztów spelnia przede wszystkim plan kosztów 
własnych. 

Druga strona mobilizującej roli ceny polega na tym, że przedsiębior: 
stwo planując określony koszt własny wyrobu planuje równocześnie okre- 
ślony zysk na jednostkę wyrobu (jako różnicę między ceną fabryczną, to 
znaczy ceną bez podatku obrotowego, a zaplanowanym kosztem własnym). 

Część zaplanowanego zysku sluży do pokrycia niezbędnego przyrostu 
środków obrotowych, część przeznacza się na fundusz zakładowy. a reszta 
iest odprowadzana do budżetu państwa. Po ustaleniu planu kosztów wła- 
snych i planu finansowego przedsiębiorstwo musi maksymalnie wytężyć 
siły, żeby powyższe plany wykonać. W przeciwnym razie wystąpią istot< 
ne trudności finansowe, powstanie zadłużenie wobec budżetu państwa itp: 

W ten sposób rozrachunek gospodarczy stwarza bodźce mobilizujące 
przedsiębiorstwa do walki o wykonywanie planu kosztów własnych, do 
podnoszenia poziomu ich rentowności. m 

W stosunku do przedsiębiorstwa jako całości bodźcem jest niewątpliwie 
sam zysk. Jak wiadomo, zysk stanowi właśnie część *) czystego dochodu 
wygospodarowanego w przedsiębiorstwie, która służy do pokrycia zapo- 
trzebowania przedsiębiorstwa na środki finansowe. W ZSRR przedsiębior- 
stwa fimansują z zysku nawet drobniejsze inwestycje. 

Najsilniejsze jednak są bodżce oddzialywające bezpośrednio na zatrud= 
nionych. Dlatego też z zysku w zasadzie tworzy się tundusz zakładowy, 
którego głównym przeznaczeniem jest premiowanie załóg. Na fundusz 
zakładowy przeznacza się środki w wysokości do 0,579 planowanego fun- 
duszu płac, oczywiście pod warunkiem wykonania planu kosztów włas= 


ż) Druga część odpływa do budżetu państwa w formie podatku obrotowego, 
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nych i planu akumulacji, oraz od 10 do 30%, zysku ponadplanowego, 
tzn. zysku osiągniętego na skutek przekroczenia zadań obniżki kosztów 
własnych. 50%, środków funduszu zakładowego idzie na budownictwo 
mieszkaniowe, remonty, inwestycje o charakterze kulturalnym i socjal- 
nym, pozostałe 50/9 —.na iadywidualne nagrody. 

Rczrachunek gospodarczy ma jednak służyć nie tylko wykonywaniu planu 
obniżki kosztów własnych, ale planu produkcyjnego we wszystkich wskaź-- 
nikach. Dlatego też warunkiem przyznania funduszu zakładowego jest 
również wykonanie planu produkcji towarowej w cenach zbytu i w usta- 
lonym asortymencie. Jest to warunek o tyle istotny, że przy produkcji nie 
wszystkich wyrobów przedsiębiorstwa osiągają jednakową obniżkę kosz- 
tów wanych Gdyby więc fundusz zakładowy był uzależniony tylko od 
wykonania pianu obniżki kosztów własnych, to powstałby bodziec do for- 
sowania tych asortymentów, na którvch osiąga się największą obniżkę — 
kosztem innych wyrobów. Zrozumiałe, że wpływ tego rodzaju praktyki. 
na gospodarkę narodową musiałby być negatywny. Właściwe ustawienie : 
i peine wykorzystanie bodźców materialnego zainteresowania, tkwiących 
w systemie rozrachunku gospodarczego, jest więc bardzo ważnym mo- 
mentem dla zwiększenia skuteczności jego działania. 


Rozrachunek gospodarczy stwarza dalej możliwości wzajemnej kontroli 
przedsiębiorstw nad sobą. Możliwość ta tkwi w samej zasadzie sprzeda 
wania golowej produkcji innym przedsiębiorstwom i nabywania od in- 
nych przedsiębiorstw niezbędnych surowców i materiałów. Podstawą kon- 
troli są umowy w sprawie dostaw zawierane między przedsiębiorstwami. 
Przedsiębiorstwo odbierając produkcję nadesłaną przez dostawców we 
własnym interesie winno sprawdzić, czy materiały nadesłane odpowiadają 
warunkom umowy, i dopiero potem wyrazić zgodę na opłacenie należności. 
W umowie ustala się asortyment dostaw, jakość i cdny materiałów, termi- 
ny dostawy. W umowach przewidziane są kary za naruszenie przewidzia- 
nych w nich warunków. Jeżeli z tytułu zlego wywiązywania się z umowy 
przez przedsiębiorstwo - kontrahenta dane przedsiębiorstwo ponosi stratę, 
to ma prawo dochodzić odszkodowania na drodze sądowej czy arbitrażu 
gospodarczego. W ten sposób realizuje się m. in. zasadę materialnej od- 
powiedzialności przedsiębiorstwa w stosunku do innych przedsiębiorstw 
z tytułu wzajemnych zobowiązań. | 


Z zasady pokrywania wydatków. z dochodów, reprodukowania środków 
przedsiębiorstwa w drodze kupna-sprzedaży wynikają określone konse- 
kwencje organizacyjne. Aby przedsiębiorstwo moyło reprodukować swoje 
środki w drodze kupna-sprzedaży, trzeba to przedsiębiorstwo wyodrębnić 
od innych, nadać mu określoną samodzielność majątkowo-operatywną. 


Samodzielność majątkowo-operatywna nie zmienia zasady, że właści- 
cielem środków produkcji pozostaje jedynie państwo socjalistyczne. Pań- 
stwo socjalistyczne może zadecydować o przerzuceniu części środków 
z przedsiębiorstwa do przedsiębiorstwa, o wyposażeniu przedsiębiorstwa 
w nowe środki. 


Samodzielność majątkowo-operatywna oznacza natomiast, że państwo 
wyodrębnia pewne środki do dyspozycji danego przedsiębiorstwa. Przed+ 
siębiorstwu pozostawia się inicjatywę w wyborze dróg najbardziej racjo=*. 
nalnego ich wykorzystania — oczywiście w celu wykonania planu pań- 
stwowego. 
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Samodzielność majątkowo-operatywna znajduje wyraz w osobowości 
prawnej przedsiębiorstwa. Przedsiębiorstwo może zawierać umowy SOSPO” 
darcze z innymi przedsiębiorstwami, samodzielnie komolelować swoje 
kadry pracownicze, posiada cdrękny rachunek rozliczeniowy w NBP, ma 
prawo korzystać z kredytu bankowego. 

Przedsiębiorstwo i szczególnie jego kierownictwo odpowiada przed pań- 
stwem za prawidłowe przechowanie i wykorzystanie powierzonych 
środków. 

Dotychczas mówiliśmy «© rozrachunku gospodarczym na szczeblu przed- 
siębiorstwa. Rozrachunek gospodarczy na szczeblu poszczególnych wy- 
działów przedsiębiorstw i niższych komórek produkcyjnych oparty jest na 
nieco innych zasadach. Wydziały i inne komórki przedsiębiorstw niższego 
szczebla nie są samodzieimymi jednostkami gospodarczymi, nie posiadają 
samodzielności majątkowo-operatywnej. nie sprzedają swoich wyrobów 
i wobec tego nie mogą pokrywać swoich wydatków z dochodów. 

Wobec powyższego w wewnątrzzakładowym rozrachunku gospodarczym 
najważniejsze jest porównanie poniesionych nakładów z zadaniami plano- 
vymi i premiowanie pracowników za osiągnięte rezultaty. 

Z różnie w zasadach rozrachunku gospodarczego na poszczególnych 
szczeblach wypływa wniosek, że inne są drogi walki o umocnienie rozra- 
chunku gospodarczego na szczeblu przeasiębiorstwa, a inne na szczeblu 
wydziału. Dlatego też osobno będziemy rozpatrywali organizację rozra- 
chunku gospo:.arczego na obu szczeblach. 

Ze wszystkiego, cośmy powiedzieii dotychczas o rozrachunku gospodar= 
czym, wynika że rozrachunek gospodarczy mobilizuje przedsiębiorstwa 
socjałistyczne do osiągama jak największej rentowności. Rentowność przed- 
siębiarstwa oznacza, że środki osiągnięte z realizacji produkcji pokrywają 
koszty własne 1 oprócz tego zapewniają określony czysty dochód. Stosu- 
nek czystego dochodu przedsiębiorstwa do całkowitych kosztów własnych 
określamy mianem stopy rentowności. Im wyższa jest stopa rentowności, 
tym lepsza jest praca przedsiębiorstwa. Jest bowiem zrozumiałe, że poziom 
rentowności odbija w istocie rzeczy poziem kosztów własnych, jest od- 
wrotnością poziomu kosztów własnych. Im niższe są koszty własne, tym 
większa jest rentowność przedsiębiorstwa i odwrotnie. 

W kapitalizmie rentowność decyduje o kierunkach rozwoju produkcji: 
Nowe inwestycje dokonywane są przede wszystkim w najbardziej rento- 
wnych gałęziach produkcji. 

W ustroju socjalstycznym rentowność nie jest momentem decydującym 
(e) rozwijaniu poszczególnych gałęzi produkcji. Rozwijane są bowiem rów- 
nież mniej rentowne albo w ogóle nierentowne gałęzie produkcji, jeżeli 
to jest konieczne z punktu widzenia całej gospodarki narodowej, jeżeli 
produkcja tvch galęzi gosjrodarki jest niezbędra dla pracy innych gałęzi. 
AROSA np. szereg gałęzi przemvslu wydobywczego. jak kopalnie-= 
two rud żelaznych, cynkowych, miedzi — jest w naszych warunkach 
mniej rentewne niż poszczególne | gałęzie przemysłu przetwoórczego. Nie- 
mniej jednak ich produkcja musi być rozwijana. ponieważ przemysł wy= 
dobywczy dostarcza surowców. bez których niemożliwa byłaby praca 
przemysłu hutniczego. przemysłu maszynowego. Dlatego też mówimy, że 
decy dując się na rozwijanie produkcji gałęzi mniej rentownych lub nie- 
renlowny ch kierujemy się zasadą wyższej rentowności — rentowności 
ujmowanej nie z punktu widzenia poszczególnego przedsiębiorstwa, lecz 
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z punktu widzenia całej gospodarki narodowej. Nie znaczy to jednak, że 
rausimy się na zawsze pogodzić z tym, że poszczególne zakłady, poszcze- 
gólne galęzie gospodarki są nierentowne. Musimy konsezwentnie dążyć 
do osiągnięcia caikowitej rentowności wszystkich gałęzi i temu między 
innymi służy rozrachunek gospodarczy. 


II, ORGANIZACJA ROZRACHUNKU GOSPODARCZEGO NA SZCZEBLU 
PRZEDSIĘBIORSTWA 


Prawidłowa organizacja rozrachunku gospodarczego na szczeblu przed- 
siębiorstwa zależy: 

1) od właściwej organizacji środków przedsiębiorstw socjalistycznych: 

2) od prawidlowego ułożenia stosunków między przedsiębiorstwami so+ 
cjalistycznymi; 

3) od skutecznej kontroli banku nad pracą przedsiębiorstw  socjali+ 
stycznych. 

W tej też kolejności rozpatrzymy problematykę organizacji rozrachunku 
gospodarczego na szczeblu przedsiębiorstwa. 

Stwierdziliśmy, że organizacja rozrachunku gospodarczego zależy od 
organizacii śroaków przedsiębiorstwa. Wobec tego przedstawimy pokrót» 
ce, jak są zorganizowane środki przedsiębiorstw socjalistycznych. 

Srodki te dzielimy na fundusze trwałe i środki obrotowe. 


Do tunduszów trwałych należą: maszyny, urządzenia produkcyjne, bu- 
dynki — a więc środki pracy, zużywające się w produkcji stopniowo 
w ciągu całego okresu ich funkcjonowania, trwającego normalnie lata, 
dziesiątki, a niekiedy i setki lat. Wartość funduszów trwałych wchodzi do 
kosztów wlasnych produkcji stopniowo, w miarę ich zużywania się. 

Do środków obrotowych należą: surowce, materiały podstawowe, pali- 
wo, stanowiące razem zapasy produkcyjne przedsiębiorstwa. Zalicza się tu 
aalej remanenty produkcji nie zakończonej. Część srodków obrotowych 
tkwi w sferze cyrkulacji w formie wyrobów gotowych, które pozostają 
jokiś czas w przedsiębiorstwie, zanim zostaną wysłane, ze względu na ko- 
nieczność skompletowania określonej partii wysyłanych wyrobów gotowych 
i wystawienia niezbędnej dokumentacji w związku z ich zbytem. 


Do środków obrotowych w sferze cyrkulacji należą także pieniężne 
środki przedsiębiorstwa niezbędne do zakupu surowców i materiałów, na 
płace robocze 1tp. 


Przedmioty pracy reprezentujące środki obrotowe wchodzą do produk= 
cji jednorazowo — przekazując od razu swoją wartość na wytwarzany 
produkt. Decyduje to oczywiście o szybkim tempie krążenia środków obro+ 
towych. 

Przez krążenie (ruch okrężny) środków obrotowych rozumiemy zmianę 
form, jakiej dokonują środki obrotowe w toku realizacji procesu pro- 
dukcyjnego. Chodzi o to, że środki obrotowe najpierw występują w po- 
staci pieniężnej. Przez opłacenie dostarczonych surowców przvjmują po- 
siać surowców, materiałów itp. Z chwilą gdy surowce wejdą do produk- 
cji, stwierdzamy, że środki obrotowe przybierają postać produkcji w toku. 
W wyniku zakończenia procesu produkcji środki obrotowe otrzymują 
oostać wyrobów gotowych. Po sprzedaniu wyrobów gotowych wracają do 
formy pieniężnej. 
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Na czym polega prawidłowa organizacja środków przedsiębiorstwa 
socjaiistycznego? 

Przede wszystkim chodzi o to, żeby przedsiębiorstwo posiadało tyle 
Środków trwałych i tyle środków obrotowych, ile potrzeba do realizacji 
nieprzerwanego toku procesu produkcyjnego. Nie może być ich za dużo 
1 nie może być ich również za mało. W szczególności dotyczy to środków 
obrotowych. Jeżeli środków obrotowych w pr zedsiębiorstwie jest za mało, 
to będą występowały poważne trudności w realizacji nieprzerwanego toku 
produkcji. Zapasy produkcyjne okażą się zbyt małe, nie da się uniknąć 
przestojów maszyn z powodu braku surowców. Nieuchronne będą również 
trudności z wyplecaniem wynagrodzeń pracowników, z poxrywaniem. 
zobowiązań wotec budzetu państwa czy dostawców. 

Nie jest również dobrze, jeżeli przedsiębiorstwo posiada za dużo środ- 
ków obrotowych. w stosunku do swych potrzeb. Nadmiar środków obro- 
towych sprzyja powstawaniu naamiernych zapasów produkcyjnych, nie 
mobilizuje przedsiębiorstw do skracania cyklu produkcyjnego, do szyb- 
szej wysylki gotowej produkcji, wywiera również ujemny wpływ na inne 
przedsiębiorstwa, które odczuwać mogą brak st*>wcow i materiałów po- 
siadanych gdzie indziej w nadmiarze lub które mogiyby je przerobić przez 
zwiększenie produkcji. ; 

Dlatego też przedsiębiorstwo otrzymuje do swojej stałej dyspozycji tylko 
minima'ną ilość środków obrotowych potrzebnych do pracy, określoną 
n:iianem normatywu środków obrotowych. Normatyw środków obrotowyci 
ustala się na podstawie ścistych obliczeń, na podstawie normowania. Nor- 
muje się ściśle niezbędne zapasy produkcyjne, niezbędne rozmiary pro- 
dukcji w toku. Pierwsze dwie grupy stanowią przewzsżającą część środ- 
ków normoswanych w sferze produkcji. Oprócz tego normuje się ściśle 
rozmiary nieżniknionych remanentów (pozostalości) wyrobów gotowych. 

Jak już stwierdziliśmy uprzednio, środki obrotowe w postaci wyrobów 
gotowych reprezentują środki, które wyszly ze slery produkcji, dlatego też 
określamy je mianem środków obrotowych w sierze cyrkulacji. 

Inne środki w sferze cyrkulacji. jak należności od odbiorców, należności 
za towary wyslane odbiorcom, środki pieniężne na rachunku rozliczenio- 
wym w NBP, nie podlegają normowaniu, ponieważ rozmiary ich powinny 
być stosunkowo minimaine. | 


Co daje prawidłowe ustalenie normatywu środków obrotowych? Po 
pierwsze — przeciwcziała powstawaniu nadmiernych zapasów produkc vj- 
nych, nadmiernych rozmiarów produkcji w toku czy nadmiernych zapasów 
v;yrobów gotowych. Nadmierne zapasy, gdzie by one nie powstawały. 
oznaczają nieprodukcyjne przetrzymywanie środków (w języku fachowym 
nazywa się to zamrażaniem środków). Prawidłowe ustalenie normatywów 
srodków obrolowych mobilizuje też przedsiębiarstwo do prześpieszenia ru- 
chu okrężncego średków, ich rotacji. obrotu. Gdybyśmy chcicli wyrazić zna- 
czenie przyspieszenia krążenia środków w a e namycalaych efek- 
tach, to stwierdzić należy — szybszy ruch okrężny środków oznacza, że 
surowiec prędzej slaje się gotowym produktem. Jako środek spożycia 
szybciej zaspokaja potrzeby konsumcyjne mas pracujących; Jako środex 
RAA szybciej przyczynia się do dalszego pomnożenia naszej produk- 

. Wiadomo np., co znaczy uruchomienie na trzy miesiące przed termi- 
nem olbrzymiej walcarki-zgniatacza. Analogicznie, tylko w mniejszej skah, 
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ma się sprawa z każdą maszyną, z k każdym środkiem produkcji. W sumie 
wiec przyśpieszenie krążenia środków obrotowych w przelsiębiorsiwach 
socialistycznych oznacza przyśpieszenie tempa ocjalisty cze, reprodukcji 
rozszerzonej. 

Dlategó też jak najbardziej cenne są najróżnorodniejsze formy włącza- 
nia załóg labrycznych do walki o przyśpieszenie krążenia środków obroto- 
wych. Szczególnie cenna jest inicjalywa tworzenia społecznych komisji 
przeglądu zapasów materialowych, remanentów produkcji w toku, za po- 
mocą których robotnicy kezpośrednio ujawniają zcgdne materiały podle- 
gające upłynnieniu. Tego rodzaju inicjatywa. jest szczególnie efektywna, 
gdy ze wszech miar popierana i rozwijana jest przez organizacje partyjna 
zakładów. 

Prawidłowe ustalenie normatywu środków obrotowych ma również 
bardzo istotne znaczenie dla organizacji rozrachunku gospodarczego. 

Po pierwsze, przy prawidłowej organizacji środków obrotowych łatwo 
wychodzą na jaw wszelkie naruszenia dyscypliny finansowej. Wystarczy 
np., że przedsiębiorstwo z nadmiernej przezorności samowolnie powiększy 
zapasy produkcyjne, a już system finansowy daje o tym znać przez nie- 
dobór środków pieniężnych do kolejnej wypłaty czy do uregulowania ko- 
lejnej raty zobowiązań wobec budżetu państwa. 

W ten sposób stwierdzamy, że kontrola pracy przedsiębiorstwa występuje 
również od strony środków obrotowych. Uogólniając to można by stwier- 
dzić. że prawidłowa organizacja środków przedsiębiorstwa socjalistycznego 
stanowi nierozłączną część systemu rozrachunku gospodarczego, niezbędny 
warunek sprawnego i skutecznego funkcjonowania rozrachunku gospo- 
Garczego. 

Przy nieprawidłowej organizacji środków obrotowych trudno jest mó- 
wić o skutecznym funkcjonowaniu rozrachunku gospodarczego. Weźmy np. 
sytuację, kiedy na skutek nieprawidłowego ustalenia normatywu środków 
obrotowych przedsiębiorstwo dysponuje nadmierem środków obrotowych. 
Przy nadmiarze środków obrotowych wydatki przedsiębiorstwa nie będą 
uzależnione, przynajmniej w pewnym okresie czasu, od jego dochodów, 
czyli od wyników jego pracy. Jest to z kolei równoznaczne z bardzo po- 
ważnym osłabieniem rozrachunku gospodarczego w przedsiębiorstwie, osła- 
bieniem jego mobilizującej roli. 

Nie wystarczy jednak ograniczyć się do prawidłowego ustalenia norma- 
tywu środków obrotowych. W praktyce ilości środków znajdujących się 
w dyspozycji przedsiębiorstwa nieustannie się zmieniają. Dlatego też nie- 
mniej ważna jest codzienna troska o utrzymanie środków przedsiębior- 
stwa na poziomie niezbędnym dla psawidłowej organizacji jego pracy, 
o niedopuszczenie do powstawania ich nadmiaru. M. in. jeszcze w począt- 
kach 1955 r. jednym ze źródeł powstawania nadmiaru środków obroto- 
wych w naszych przedsiębiorstwach był podatek obrotowy. Chodzi o to, 
że przedsiębiorstwa wpłacały podatek obrotowy z pewnvm opóźnieniem 
w stosunku do swoich rozliczeń z odbiorcami. co prowadziło do tego, że 
poważne sumy podatku obrotowego stale pozostawały w przedsiębior- 
stwach i mogły być wykorzystywane bez żadnych ograniczeń jako źródła 
uzupełniania środków obrotowych. W szczególności dotyczyło to prze- 
mysłu lekkiego, rolno-spożywczego i innych gaięzi przemysłu wytwarza- 
jących środki spożycia. 

Obecnie w większości gałęzi przemysłu stosuje się automatyczne potrą= 
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canie podatku obrotowego przez bank w momencie opłacania faktury przez 
oabiorcę. W ten sposób podatek obrotowy nie zatrzymuje się w zasadzie 
w przedsiębiorstwach. W niektórych gałęziach przemysłu — przemysł spi- 
rytusowy, tytoniowy — stosuje się to od kilku lat. | 

Stwierdziliśmy uprzednio, że organizacja rozrachunku gospodarczego za- 
leży od wlaściwego ułożenia siosunków między przedsiębiorstwami socja- 
listycznymi. Rozrachunek gospodarczy stwarza warunki kontroli przedsię- 
biorstwa przez przedsiębiorstwo. Możliwość kontroli wynika stąd, że przed 
siębiorstwa na rozrachunku gospodarczym realizują, zbywają swoją pro- 
dukcję innym. Jest to niewątpliwie realizacja formalna — produkt zbywany 
innemu przedsiębiorstwu państwowemu bynajmniej nie zmienia właści- 
ciela. Niemniej jednak dla przedsiębiorstwa na rozrachunku gospodarczym 
jest bardzo ważne otrzymanie za swoją produkcję określonej należności 
pieniężnej, m. in. po to, żeby mieć czym zapłacić za materiały niezbędne do 
dalszej produkcji. Z kolei nabywając materiały przedsiębiorstwo-odbiorca 
również musi się liczyć ze złotówką. Musi sprawdzić dokładnie, czy pro- 
dukt nabywany odpowiada w pelni warunkom umowy bądź zamówienia 
i dopiero wtedy — jeśli wszystko jest w porządku — wydaje zgodę na 
opłacenie przez bank rachunku wystawionego przez dostawcę. Tego rodza- 
ju forma rozliczeń między przedsiębiorstwami nosi nazwę formy akcep- 
towej. Jak już wspominaliśmy, formę taką stosujemy w celu zabezpiecze- 
nia interesów przedsiębiorstw-odbiorców przed niezbyt sumiennymi do- 
Stawcami. 

Obowiązujące zasady rozliczeń chronią również interesy dostawcy. 
Przedsiębiorstwo-odbiorca obowiązane jest sprawdzić, czy dostawa odpo- 
wiada warunkom zamówienia. W razie braku zastrzeżeń przedsiębiorstwo- 
odbiorca zobowiązane jest w ciągu 7 dni od czasu wystawienia faktury 
uiścić należność. W przeciwnym razie bank dolicza do należności opłatę 
karną w wysckości 0,05%, całej sumy naieżności za każdy dzień zwłoki. 

O wadze opłat karnych z tytułu opóźnienia rozliczeń z dostawcami może 
świadczyć przykład ZPO im. Obrońców Warszawy. Zakłady te w 1954 r. 
zapłaciły z tytułu kar bankowych za zwłokę w opłacaniu zobowiązań 
1075,7 tys. zł, tj. prawie tyle, ile wyniosły w tym roku oszczędności osią- 
gnięte przez zmniejszenie zużycia materialowego (1 274,3 lys. zł). 

Stwierdziliśmy więc, że obowiązująca między przedsiębiorstwami pan* 
stwowymi zasada realizacji produkcji mobilizuje przedsiębiorstwa do wy- 
wiązywania się ze swoich zobowiązań, do wykonywania planów państwo- 
wych. W praktyce mobilizująca rola stosunków między przedsiębiorstwami 
socjalistycznymi jest dodatkowo wzmacniana przez system umów plano- 
wych pomiędzy przedsiębiorstwami. Umowy mają na celu wzmożenie dy- 
scypliny dostaw i dyscypliny rozliczeń, a tym samym dyscypliny wyko- 
uywania planów państwowych. 

Umowy stanowią dla przedsiębiorstw dodatkowy bodziec mobilizujący 
je do wykonania zadań planowych także z tego względu, że przewidziane 
dą w nich kary pieniężne za niewywiązywanie się z zobowiązań. Według 
przepisów obowiązujących w PRL za niewykonanie postanowień umowy 
przedsiębiorstwo-dostawca płaci karę w wysokości 8*/0 wartości dostawy. 
IMogą być również ustalane karne opłaty za naruszanie terminu dostaw. 
Zrozumiałe, że kary płacone przez przedsiębiorstwo odbijają się negatywnie 
ra jego sytuacji finansowej, podnoszą poziom kosztów własnych wytwa- 
rzanej produkcji. 
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W ten sposób kontrola przedsiębiorstwa przez przedsiękiorstwo. jaką 
umożliwia rozrachunek gospodarczy, jest istolnym czynnikiem mooili- 
żującym do usprawnienia pracy. 

W praktyce jednak w kontroli przedsiębiorstwa przez przedsiębiorstwo 
wyśstębują pewne istotne niedociągnięcia osiabia jące DuWważnie Surtą Lon- 
troię, a tym sarniym cały rozrachunek gospodarczy. 


Jednym z takich niedociągnięć jest np. narzucanie dostaw niezgodnie 
z warunkami umowy ze strony przedsiębiorstw silniejszych przedsiębior- 
stwom słabszym. | 


Może się wydać mało prawdopodobne, że to jest w ogóle możliwe. Jest 
to SARA: Z gruntu sprzeczne z zasadami gospodarki socjalistyc cznej. Nic- 
iej jednak zdarzają się wypadki, że deslawcy dia wykcnania swojepo 
eaJ zbytu wysyłają artykuły gorszej jakości lub inneg uasoriymeniu, nie 
biorąc pod uwagę, że nie są one potrzebne do produkcji w przedsiębior- 
stwie — nabywcy. | 
Oczywiście, w przedsiębiorstwie dobrze zorganizowanym, w którym 
służba zaopatrzenia pracuje sprawnie, niewłaściwa dostawa nie zostanie 
przyjęta. Dostawca będzie musiał szukać na nią innego nabywcy. Niesiety 
w wielu naszych przedsiębiorstwach dużo jeszcze brakuje i. sprawnej 
pracy aparatu zaopatrzenia. Z drugiej strony niekiedy slużba zaopatrzenia 
świadomie przyjmuje niezupełnie właściwy asortyment dostaw, aby unik- 
nąć przestoju maszyn i urządzeń z powodu braku materiaów. 


Jak zapobiec zjawisku narzucania dostaw nie odpowiadających potrze- 
bom przedsiębiorstwa-odbiorcy? Spotyka się pogląd, że można temu zapo- 
biec przez powszechne wprowadzenie umów planowych — dosłownie na 
każdy najdrobniejszy artykuł. W myśl tej samej koncepcji bank nie po- 
winien opłacać rachunków dostawców, które nie powołują się na numer 
umowy planowej. Taką zasadę przyjęto ostatnio m. in. w ZSRR. Jest to 
niewatpliwie bardzo słuszna zasada, aczkolwiek nie rozwiązuje całkowicie 
problemu. Praktyka stwierdza bowiem, że naruszenie asortymentu do- 
staw zdarza się nawet w odniesieniu do artykułów objętych umowami 
planowymi. Występuje to wledy, kiedy na skutek niedostatecznie spraw- 
nej pracy komórek zaopatrzenia nie ma należytej kontroli zgodności do- 
siaw z umowami. I dlatego wówczas główna droga do rozwiąznnia pro- 
blemu prowadzi przez wszechstronne usprawnienie pracy komórek zaopa” 
trzenia w przedsiębiorstwach i jednostkach nadrzędnych. 


Niemniej istotnym brakiem w stosunkach między przedsiębiorstwami 
jest szeroko rozpowszechnione zjawisko nieterminowego wywiązywania się 
z dostaw. W niektórych przedsiębiorstwach sprawa ta wygląda wręcz opła- 
kanie. Poważna część personelu zarządu przedsiębiorstwa zamiast normal- 
nie pracować większość czasu pracy spędza w delegacjach, przy telefonach 
itp. interweniując o przyśpieszenie dostaw. 


Trudności na tym odcinku nie są łatwe do rozwiązania. Zjawisko naru- 
szania terminów występuje dość często, mimo że umowy przewidują sto- 
sunkowo wysokie kary za naruszenie terminu dostaw. Za każdy dzień 
zwłoki — jeśli zwłoka nie przekracza 20 dni — dostawca płaci karę w wy= 
sokości 0,0209 wartości planowanej dostawy. Przy żwłoce powyżej 20 dni 
kara podnosi się do 0,04%, za każdy dzień zwłoki. I dlatego też bodźce 
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ekonomiczne są raczej wystarczające.) Klucz do rozwiązania problemu leży 
raczej w bardziej realnym określaniu umów, w ustalaniu umów na pod- 
slawie bardzo ścisłych, gruntownych wyliczeń. 

Poważnym niedociągnięciem utrudniającym wzajemną kontrolę przed- 
siębiorstwa przez przeds 1ębiorstwo jest zjawisko wzajemnego kredytowania 
się. Zjawisko to występuje wbrew ustiawowemu zakazowi kredytowania 
się przez przedsiębiorstwa, obowiązującemu w Polsce Ludowej. Po prostu 
jeżeli przedsiębiorstwo-odbiorca źle pracuje i na skutek tego nie ma czym 
opłacać dostaw, jest rzeczą niewątpliwą, że dopóki nie ureguluje swoich 
zobowiązań — korzysta ze środków przedsiębiorstwa-dostawcy, jest przez 
nie kredytowane. 

Wzajemne zadlużenie ma przy tym tendencję do pogłębiania się: nastę- 
puje swego rodzaju reakcja łańcuszkowa. Przedsiębiorstwo A nie płaci 
przedsiębiorstwu B, wobec tego przedsiębiorstwo B nie ma czym płacić 
pr zedsiębiorstwu C i tak dalej. W rezuitacie pozycja należności od odbior- 
ców w wielu zakładach osiąga bardzo poważne sumy. Tak np. w Warszaw-= 
skich Zakladach Przemysłu Odzieżcwego im. 17 Stycznia należności od 
odbiorców wynosiły na koniec 1954 r. 2.3 mln. zł, w tym należności za fak-= 
tury nie zapłacone w terminie 1,4 mln. zł. Jeżeli porównamy tę sumę 
z wielkością normatywu środków obrotowych w tym okresie (3,9 mln. zł), 
stwierdzimy, że należności od odbiorców stanowią więcej niż połowę stanu 
środków normowae anych. Oznacza to. że w tym czasie WZPO im. 17 Stycz- 
nia kredytowały inne przedsiębiorstwa. 


Wzajemne kredytowanie się przez przedsiębiorstwa jest zjawiskiem ne- 
gatywnym z punktu widzenia rozrachunku gospodarczego. Skutkiem wza- 
jemnego kredytowania się nawet przedsiębiorstwo pracujące dobrze może 
się znaleźć w złej sytuacji finansowej, gdy ma niewypłacalnych odbiorców. 
Może być też odwrotnie — przedsiębiorstwo źie pracuje, a mimo to nie ma 
trudności finansowych, ponieważ korzysta ze środków innych przedsię- 
biorstw tak dalece, że w ogóle nie korzysta z kredytu bankowego. Dlatego 
też rozwiązanie sprawy wzajemnego kredytowania się przez przedsiębior- 
stwa socjalistyczne jest bardzo ważnym warunkiem umocnienia rozrachun- 
ku gospodarczego. 

Jednym z bardziej skutecznych środków prowadzących do zmniejszenia 
wzajemnego kredytowania się w przemyśle jest wprowadzona ostatnio 
w ZSRR zmiana kolejności, w jakiej przedsiębiorstwo źle pracujące obo- 
wiązane jest regulować swoje zobowiązania. W szczególności spłata zobo- 
wiązań wobec dostawców została przesunięta z ostatniego miejsca na 
trzecie (po płacach roboczych i podatku obrotowym). Jeżeli przedtem źle 
pracującemu pr zedsiębiorstwu nie wystarczało środków przede wszystkim 
na opłacenie zobowiązań wobec dostawców, to obecnie takiej sytuacji nie 
Łędzie. Obecnie na ostatnim miejscu są kredy ty bankowe. I na tej pozycji 
kędzie narastało zadlużenie, ale przecież bank jest m. in. powołany do tego, 
żeby mobilizował do usprawnienia pracy przedsiębiorstwa, co zresztą za- 
rewni mu możność uzyskania zwrotu należności. 

Jak wskazaliśmy, przedsiębiorstwa nasze niedostatecznie wykorzystują 
broń wzajemnej kontroli nad scbą w celu zmuszenia kontrahenta do wy- 


$) Wspomniane uprzednio ZPO im. Obrońców Warszawy zapłaciły w 1954 r. 
511.7 tys zł kar umownych z tytułu nieterminowej wysyłki bądź . niewykonania 
zaplanowanych dostaw, 
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koriywania umów o dostawy w terminie, w odpowiednim asortymencie i od- 
powiedniej jakości, w celu wzmocnienia dyscypliny finansowej. W dzie- 
dzinie tej panuje szkodliwy hberalizm — a przecież ścisłe dotrzymywanie 
warunków umów może wpłynąć na poważną poprawę organizacji i ryt- 
miczności pracy naszych kopalń, hut, fabryk i innych przedsiębiorstw. 

Przejdziemy do omówienia kontroli banku nad pracą przedsiębiorstw 
socjalistycznych. W. szczególności rozpatrzmy te powiązania banków 
z przedsiębiorstwami, które wywierają najistotniejszy wpływ na skutecz- 
ność rozrachunku gospodarczego. 

Banki mają szczególnie dużo możliwości kontroli pracy przedsiębiorstw 
i mobilizowania ich do polepszenia pracy. 

Po pierwsze, banki mają obowiązek kontrolowania normatywu środków 
obrotowych przedsiębiorstw, kontrolowania, czy środki, którymi dysponuje 
p!zedsiębiorstwo, są wystarczające do jego pracy i czy są zgodne z ustalo- 
nymi planowo normatywami. 

Po drugie, banki kontrolują pracę przedsiębiorstw przy rozliczaniu się 
przez nie z zobowiązań wobec budżetu państwa. W szczególności przy co- 
miesięcznej wpłacie obowiązujących rat odliczeń z zysku bank może spraw- 
dzić, jak kształtuje się rentowność przedsiębiorstwa i w wypadku niezado- 
walającej sytuacji — sygnalizować o tym władzom nadrzędnym przed- 
siębiorstwa. 

Po trzecie, banki mają możność kosirólówać” pracę przedsiębiorstwa 
w związku z całokształtem działalności kredytowej NBP. Chodzi o to, że 
przedsiębiorstwo może mieć okresowo większe potrzeby, na których po- 
krycie nie wystarczy normatyw własnych środków obrotowych. Np. 
w przedsiębiorstwach o sezonowym charakterze produkcji potrzebne są 
dodatkowe środki na sfinansowanie sezonowych zapasów surowców czy 
sezonowych zapasów produkcji gotowej. 

Dodatkowe środki mogą być potrzebne także w sytuacji, kiedy przed- 
siębiorstwo zaczyna przekraczać plan produkcji i powstaje potrzeba zwięk- 
szenia środków obrotowych w sferze produkcji. Otóż wszystkie dodatkowe 
środki, potrzebne tylko na pewien przejściowy okres, przedsiębiorstwo 
otrzymuje z banku w formie kredytu. | 

Kredyt jest tak pomyślany, żeby sprzyjał ulepszeniu pracy przedsiębior- 
stwa. Ta cecha kredytu uwidacznia się w jego zasadach. 

Pierwsza zasada kredytu polega na tym. że kredyt jest zawsze przezna- 
czony na ściśle określony cel, zgodny z planowymi zadaniami przedsię- 
biorstwa. Kredyt przyznany na zapasy ponadnormatywne surowców w żad- 
ny:n razie nie może być wykorzystany na inne cele. 

Drugą zasadą kredytu jest terminowość i zwrotność, tzn., że kredyt p”zy- 
znawany jest zawsze na ściśle określony termin, w którym musi być spła- 
cony. Kredyt nie splacony w terminie uznaje się za przeterminowany 
i od jego sumy przedsiębiorstwo płaci karne odsetki zwłoki. Jeżeli ad su- 
my zwyklego kredytu ponadnormatywnego przedsiębiorstwo placi odsetki 
w wysokości 40/5 w skali rocznej, to od kredytu przeterminowanego obo- 
wiązuje podwójna stawka, tj. 60%. 

- W sumie kredyt nie tylko nie osłabia dyscypliny finansowej w przed- 
siębiorstwie, lecz mobilizuje do jej wzmocnienia. Jaskrawym przykładem 
tego może być kredyt inkasowy związany ze zbytem wytwarzanej pro- 
dukcji. Chodzi o to, że przedsiębiorstwo wysyłając produkt do odbiorcy 
nie od razu OWZYMIJE zań należność. Na okres zaś od wysłania produktu 
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do ustawowego terminu jego.opłacenia przez odbiorcę przedsiębiorstwa 
może odczuwać niedobór środków i dlaiego ma prawo do kredytu zwane- 
gc inkąsowym. Sama zasada udzielania kredytu inkasowego jest tak po» 
myślana, żeby maksymalnie zmobilizować przedsiębiorstwa do ulepszenia 
ich pracy. I tak np. według obowiązujących przepisów przedsiębiorstwo ma 
prawo do kredytu inkasowego tylko wówczas, gdy wszystkie dokumenty 
związane ze zbytem produktu złoży do banku w ciągu 3 dni od wysłania 
produktu. | | 

Widzimy więc, że aparat bankowy posiada poważne możliwości mobili- 
zowania przedsiębiorstw do ulepszenia pracy, Przy.tym im iepsza jest 
praca banku, tym bardziej rozszerzają się możliwości jego oddziaływania. 

Obowiązkiem banku jest systematyczna kontrola kształtowania się nar 
mątywu środków obrotowych w przedsiębiorstwach. Z kolei przestrzega= 
rie normatywu, niedopuszczanie do powstawania nadmiaru środków obro= 
towych pociąga za sobą szersze korzystanie przez przedsiębiorstwo z kredy- 
tów bankowych, a przez to wzrost możliwości kontroli i mobilizacji ze 
strony banku. 

Bardzo istotna dlą umocnienia rozrachunku gospodarczego jest przyjęta 
ostatnio tendencją koncentrowania uwagi banków na pracy słabszych 
przedsiębiorstw, którym pomoc jest najbardziej potrzebna. 

Przedstawiliśmy najważniejsze problemy organizacji rozrachunku go- 
spodarczego na szczeblu przedsiębiorstwa. Wykazaliśmy. że właściwą orga- 
rizacja rozrachunku gospodarczego na tym szczeblu zależy w pierwszym 
rzędzie od prawidłowej organizacji srodków przedsiębiorstwa, od prawi- 
dłowego ułożenia stosunków wzajemnych między przedsiębiorstwami socja- 
listycznymi, a także między przedsiębiorstwami a aparatem bankowym. 

Na zakończenie należałoby podkreślić szczególne znaczenie umocnienią 
samodzielności majątkowo-operatywnej przedsiębiorstwa w dziele umoc- 
nienia rozrachunku gospodarczego. Jest to istotne szczególnie z tęga wzglę- 
du, że samodzielność majątkowo-operatywna przedsiębiorstwa warunkuje 
rozwój twórczej inicjatywy kierownictwa przedsiębiorstwa i całej jega 
załogi, inicjatywy, która odgrywa. decydującą rolę w wąlce o wykorzystą- 
nię wszystkich rezerw, a więc rezerw wzrostu wydajności pracy, ręzerw 
wykorzystania surowców i materiałów, rezerw obniżki kosztów własnych 
iip. Z drugiej strony tylko przy rozwijaniu twórczej inicjatywy załogi, 
rozwijaniu w niej poczucia odpowiedzialności za całokształt spraw 
w przedsiębiorstwię można liczyć na to, że sprawa rozrachunku gospodar- 
czego stanie się sprawą każdego robotnika, każdego pracownika zatrud- 
nionęgo w zakładzie. 

III. ORGANIZACJA WEWNĄTRZZAKŁADOWEGO ROZRACHUNKU 
GOSPODARCZEGO 


Wewnątrzzakładowy rozrachunek gospodarczy stanowi odrębny, bardzo 
szeroki temat. W każdej gałęzi przemysłu będziemy mieli do czynienia 
z różniącymi się istotnie rozwiązaniami, metodami stosowanymi w ramach 
wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego. Dlatego też wypadnie. 
się skoncentrować na pewnych, najogólniejszych zasadach jego qrganizacji. 

Jeżeli u podstaw rozrachunku gospodarczego na szczeblu przedsiębior- 
stwa leży zasada pokrywania wydatków z dochodów, to w stosunku do 
rozrąchunku gospodarczego na szczeblu wydziału i niższych komórek przed» 
 siębiorstwa zasada ta nie może mieć zastosowania. Wydział nie jest samo» 
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dzielną jednostką administracyjną, nie ma prawa sprzedawać swojej pro- 
dukcji. Produkcja PoZZNAZY wama jest z wydziału do wydziału nie- 
odpłatnie. 

ź tego samego powodu wydział nie prowadzi samodzielnej gospodarki 
finansowej, nie ma swojego rachunku w NBP, nie ma odrębnego bilansu, 
nie korzysta z kredytow bankowych. 

Dlatego też wewnątrz przedsiębiorstwa system finansowo-kredytowy 
nie może być wykorzystany dla usprawnienia pracy bezpośrednio danego 
wydziału. Gdybyśmy w stosunku do wydziałów chcieli zastosować zasady 
rozliczeń obowiązujące na szczeblu przedsiębiorstwa, doprowadziłoby to do 
rozbicia przedsiębiorstw na szereg mniejszych, samodzielnych, jednowy» 
działowych zakładów. 

Wobec powyższego rozrachunek gospodarczy wewnątrzzakładowy nię 
może oznaczać pokrywania wydatków wydziału z jego dochodów. Dia roz» 
rachunku gospodarczego wewnątrzzakładowego najważniejsze jest: 

po pierwsze — doprowadzenie zadań planowych, w szczególności zaś za- 
aań oszczędnościowych, do poszczególnych komórek organizacyjnych przed- 
siębiorstw, a więc do wydziałów, odcinków itp.; 

po drugie — porównanie wyników gospodarowania z zadaniami pla- 
nowymi i w szczególności porównanie planowanych nakładów z nakła- 
dami rzeczywiście ponoszonymi, analiza osiągniętych wyników w celu wy- 
ciągnięcia wniosków, gdzie tkwią możliwości dalszej poprawy pracy wy- 
działu, możliwości bardziej oszczędnego gospodarowania; 

po trzecie — premiowanie pracowników, którzy osiągnęli efekty oszczęd- 
nościowe. 

Powyższe momenty wskazują również, co należy robić, żeby prawidłowo 
zorganizować wewnątrzzakładowy rozrachunek gospodarczy. Najważniej- 
sze czynniki, decydujące o prawidłowej organizacji wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego, są następujące: 

1. wprowadzenie i właściwe funkcjonowanie planowania wewnątrzza-- 
kładowego, a w szczególności normowania zużycia surowców i materiałów, 
normowania pracy oraz należycie zorganizowana obejmująca węzłowe 
wskaźniki sprawozdawczość, pozwalająca szybko i bezbłędnie ustalać waż- 
ne z punktu widzenia walki o obniżkę kosztów własnych wyniki pracy 
wydziału; 

2. właściwe ułożenie stosunków między wydziałami przedsiębiorstwa 
współpracującymi ze sobą; 

3. właściwy tryb premiowania pracowników wydziału bądź niższych 
komórek. 

W tej też kolejności rozpatrzymy poszczególne czynniki decydujące 
o prawidłowej organizacji 1 funkcjonowaniu wewnątrzzaxładowego rozra- 
chunku gospodarczego. 

Wprowadzenie planowania wewnątrzzakładowego nie jest bynajmniej 

spowodowane (li tylko potrzebami wewnątrzzakładowego rozrachunku 
gospodarczego. Celem planowania wewnątrzzasładowego jest konkretyza- 
cja planów przedsiębiorstwa, doprowadzenie ich do poszczególnych komo- 
rek przedsiębiorstwa. Chodzi o to, żeby zapewnić warunki harmonijnej 
realizacji planów, żeby skoordynować pracę wszystkich wydziałów, odcin- 
ków, a nawet stanowisk roboczych. Stwarza to możliwości wszechstron- 
nego wykorzystania istniejącycn wewnątrz przedsiębiorstwa rezerw wzro 
stu produkcji. 
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Doprowadzenie zadań planowych do wydziałów, odcinków, brygad itp. 
nie jest | e rozrachunkiem wewnątrzzakiadowym, ale koniecznym 
Jego warunkiem. 

Dla wprowadzenia wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego 
planowanie wewnątrzzakładowe jest potrzebne przede wszystkim dlatego, 
że bez obejmujących najważniejsze wskaźniki skonkretyzowanych na 
szczeblu wydziału planów produkcyjnych, planów zuży cia materiałów, pa- 
hwa, energii elektrycznej, planu zatrudnienia i płac i innych — nie może 
być opracowany plan kosztów własnych wydziału. Z kolei bez opracowa- 
nego planu kosztów własnych nie można mówić o rozwiniętym wewnątrz- 
zakładowym rozrachunku gospodarczym. 

Niemniej jednak nie znaczy to, że z wprowadzeniem wewnątrzzakła- 
dowego rozrachunku gospodarczego należy czekać aż do wprowadzenia 
pelnego, rozwiniętego planowania wewnątrzzakładowego. Dla najprostszych 
form wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego wystarczy istnie- 
nie prawidłowo opracowanych norm zużycia surowców i materiałów, norm 
pracy. W oparciu o istniejące normy bez trudu można ustalić mobilizujące 
zadania oszczędnościowe, a następnie kontrolować ich wykonanie. Do tego 
celu nie są niezbędne dokładnie opracowane wydzialowe plany kosztów 
własnych. 

Co więcej, w niektórych gałęziach przemysłu wytworzyła się taka sytua- 
cja, że nawet bardzo skrupulatnie opracowane plany kosztów poszczegól- 
nych wydziałów produkcyjnych okazują się mało praktyczne na skutek 
częstych zmian wytwarzanego asortymentu produkcji, następujących już 
po opracowaniu pianu kosztów. Sytuacja taka występuje np. w przemyśle 
bawełnianym. W rezultacie sprawozdanie miesięczne o kosztach wydziału 
rzeczywiście poniesionych staje się nieporówny walne z planem kosztów. 
ponieważ dotyczy niezupełnie tej samej produkcji, a dane o osiągniętych 
oszczędnościach lub przekroczeniach nie są w pełni miarodajne. Jasne jest, 
jak ogromne znaczenie ma dia właściwej pracy zakładu specjalizacja, usta- 
lenie określonego asortymentu produktu nie tylko na bieżące miesiące, ale 
i na dłuższy okres czasu. Należy więc zwalczać i hkwidować tego rodzaju 
styl pracy i planowania. Niemniej jednak wraz ze zmianą asortymentu obo- 
wiązkiem zakładu pracy jest operatywne ustaler:ie najważniejszych wskażź- 
ników w walce o oszczędność i obniżkę kosztów własnych, doprowadzenie 
"ich do załogi, stworzenie odpowiednich, prostszych form rozrachunku. 

W tym samym przemyśle bawełnianym w wielu zakładach wprowadzono 
np. zasadę ścisiego rozliczania się majstrów zespołowych z ilości cdpadków 
powstających w podleglych im zespołach. Ponieważ planuje się równo- 
cześnie, jaka powinna być ilość odpadków w każdym zespole, powstaje 
bardzo realna możliwość kontroli stopnia wykorzystania surowca na 
szczeblu zespołów. Wykorzystanie tej możliwości stalo się między innymi 
podstawą istotnych osiągnięć w dziedzinie oszczędności surowca. Można 
dla ilustracji przytoczyć dane z tkalni ZPB im. J. Marchlewskiego, w któ- 
rej zasadę ścisłego roziiczania surowca wprowadzono w ostatnim kwartale 
1954 r. Otóż jeżeli jeszcze w początku 1954 r. odsetek odpadków w sto- 
sunku do zużytej przędzy stanowił: w styczniu 5,67%, lutym 5,5609, marcu 
6,580/9, to już w ostatnim kwartale 1954 r. analogiczne dane kształtowały 
się w sposób następujący: w październiku 3,05%, listopadzie 2,91%, gru- 
dniu 3,069%. Przy tym pcziom osiągnięty w końcu 1954 r. nie świadczy 
| majmajj o pełnym wykorzystaniu istniejących rezerw. Świadczy o tym 
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porównanie odsetka w poszczególnych partiach. W tych samych zakładach 
w istopadzie 1954 r. stwierdzamy stosunkowo poważne różnice od 5,5% — 
partia 8, do 1,7%, — partia 14. Majstrem zespolowym, który osiągnął wy- 
nik 1,1%, jest tow. Stanislaw Janiak, inicjator współzawodnictwa o M 
najlepszego gospodarza na swoim odcin! zu pracy. 

Niektóre zakiady stcsują nawet sporadyczne premiowanie niajstrów ze- 
spoiowych za najlepsze wyniki w oszczędzaniu surowca. Np. w ZPB im. 
R. Luksemburg w l kwartale 15550 r. premię za oszczędność surowca otrzy- 
mało z fuaduszu zakładowego trzech majstrów. 

Ciekawe jest przy tym, że niektórzy kierownicy wydziałów nie widzą 
związku pomiędzy wprowadzoną zasadą ścisłego rozliczania się majstrów 
zespołowyc.] z Surowca, zasadą porównywania efektów osiągniętych z za- 
daniami planowymi a rozrachunkiem gospodarczym. I tak pierwsza od- 
powiedź kierownika tkalni ZPB im. Marchlewskiego tow. Polawskiego na 
pytanie dotyczące dorobku tkalni w zakresie wewnątrzzakładowego roz- 
rachunku gospodarczego brzmiała: „My po tej linii nic nie robimy, zwró- 
cić się musicie w tej sprawie do głównego księgowego'. A przecież tow. 
Polawski, zdaniem kierownika sekcji kosztów własnych, należy do kie- 
rowników bardzo aktywnie interesujących się problematyką kosztów 
własnych i rozmowa to w pelni potwierdziła. 

Niesłusznie więc, jak widzimy z podanego przykładu, rozumują ci dzia- 
łacze gospodarczy, którzy uznają za wewnątrzzakładowy rozrachunek go- 
spodarczy tylko ścisłe i pełne planowanie kosztów własnych na danym 
odcinku, połączone z odpowiednią sprawozdawczością. Takie stanowisko 
prowadzi do niedoceniania prostszych form wewnątrzzakładowego rozra- 
chunku gospodarczego, z reguły łatwiejszych do wprowadzenia, a niekiedy 
nawet bardziej elektywnych. Zawsze należy też mieć na względzie, by 
nie przekroczyć granicy, przy której planowanie, ewidencja i sprawozdaw-= 
czość nadmiernie i bez potrzeby rozrastają się, wpływając nie na obniże- 
nie, lecz na podwyższenie kosztów własnych. 

Posłużymy się również przy kładem z przemysłu bawełnianego. Stwier- 
dziliśmy przedtem. że w wielu tkalniach przemysłu bawełnianego stosu- 
jemy rozliczanie się majstrów zespołowych z odpadków przędzy. Wysuwa 
się problem: czy należy doprowadzić indywidualne rozliczanie się z odpad- 
ków do poszczególnej prządki? Stanowisko praktyków w tej sprawie jest 
wyraźnie negatywne. I rzeczywiście z wyliczeń wynika, że nakłady pracy 
niezbędne dla zorganizowania planowania, sprawozdawczości. indywidual- 
nego odbioru łącznie z ważeniem kilkunastogramowych partii odpadków 
przekroczyłyby uzyskane dodatkowe elekty oszczędnościowe. W tym wy- 
padku niewątpliwie należy poprzestać na szczeblu partii krosien podle- 
głych mistrzowi zespołowemu. 

Ważne znaczenie w systemie wewnątrzzakładowego rozrachunku gospo- 
darczego posiada ustalenie prawidłowych stosunków między wydziałami. 
Właściwe stosunki między wydziałami onarte sa na planach vydziała : 
wych regulujących całokształt tych powiązań. 2 punktu widzenia roz- 
rachunku gospodarczego ważne jest, żeby stosunki te były oparte nie tylko 
na administracyjnej, lecz również na materialnej odpowiedzialności. Ten 
problem szczególnie ostro występuje wówczas, kiedy niezadowalająca 
praca jednego wydziału naraża na straty inne wydziały. Podstawowe roz- 
wiązanie stosowane w takim wypadku w przemyśle radzieckim polega 
na tym, że straty, jakie ponosi dany wydział z powodu np. ukrytych wad 
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w materiale dostarczonym przez inne wydziały, obciążają wydział-wino= 
wajcę. W ten sposób każdy wydział mus się liczyć z tym, że produkcja 
niewłaściwej jakości, a w szczególności braki produkcyjne, jeżeli nawet 
zostaną przez przeoczenie przyjęte przez inne wydziaiy, to później po ich 
ujawnieniu obciążą koszty wlasne wydziału-winowajcy. s 

Istotnym czynnikiem decydującym o skutecznym funkcjonowaniu we- 
wnątrzzakładowego rozsachunku gospodarczego jest prawidłowe wykorzy- 
stanie bodźców malerialnego zainteresowania i w szczególności premiowa- 
nie robotników za osiągnięte rezultaty. Bez tego trudno liczyć na głębsze 
i długotrwałe zainteresowanie pracowników rezultatami wewnątrzzakłado- 
wego rozrachunku. Niestety, należy stwierdzić, że w przemyśle Polski Lu- 
dowej nie ma dotychczas premiowania w ramach wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego. Co więcej, nawet w tych zakładach, gdzie obo- 
wiązuje premiowanie personelu kierowniczego zakładu z tytułu ponad- 
pianowej obniżki kosztów własnych, nie uwzględnia się wyników oszczęd- 
nościowych poszczególnych wydziałów przy premiowaniu ich kierowników. 
Dlatego też sprawa wprowadzenia premiowania w ramach wewnątrz- 
zakładowego rozrachunku gospodarczego jest sprawą bardzo pilną. W prze- 
ciwnym razie trudno się spodziewać, by wcwnątrzzakładowy rozrachunek 
gospodarczy przyniósł dobre rezultaty. Mało tego, można uznać za pewnik, 
ze bez codziennego zainteresowania ze strony załogi rozrachunkiem we- 
wnątrzzakladowym może się on przekształcić w bczduszną papierkową 
pisaninę, bardziej uciążliwą niż korzystną. Rozwiązania trybu premiowa- 
nia mogą być różne. W przedsiębiorstwach Związku Radzieckiego jedna 
z form stosowanych polega na tym, że część funduszu zakładowego oddaje 
się do dyspozycji kierowników wydziałów z przeznaczeniem na premie 
za osiągnięcia w systemie wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodarcze- 
go.*) Lepszy sposób polega na tym, że określony odsetek ponadplanowych 
oszczędności osiągniętych w wydziale zalicza się od razu na tzw. fundusz 
kierownika wydziału. Są również inne rozwiązania możliwe do zastoso- 
wania. W każdym razie wewnątrzzakładowy rozrachunek gospodarczy 
nie może być skuteczny, o ile nie opiera się na bodzcach materialnego za- 
interesowania. 

Osobnego potraktowania wymagają metody wprowadzania wewnątrz- 
zakładowego rozrachunku gospodarczego. Tu się nasuwają dwa pytania: 


1. Czy wprowadzić wewnątrzzakładowy rozrachunek gospodarczy na 
pojedynczych wydziałach, czy dążyć od razu do objęcia rozrachunkiem 
wewnątrzzakładowym możliwie większej liczby wydziałów? 

2. Jak daleko iść w pogłębianiu wewnątrzzakładowego rozrachunku go- 
spodarczego? Czy najpierw ugruntować wydziałowy rozrachunek i do dal- 
szego pogłębiania, tzn. do rozrachunku gospodarczego na szczeblu odcin- 
ków, brygad, przechodzić po upływie pewnego okresu czasu, czy od razu 
równolegle przeprowadzić proces pogłębiania wewnątrzzakładowego roz- 
rachunku gospodarczego? 

Literatura ekonomiczna daje jedricznaczną odpowiedź na pierwsze pyta- 
nie. Należy ze wszech miar dążyć do objęcia wewnątrzzakiadowym roz- 
m————————ać 

4) Według najnowszych przepisów również w przemyśle Polski Ludowej przewi- 
duie się możliwość wydzielania części funduszu zakładowego do dyspozycji kierow- 


ników wydziałów z przeznaczeniem na promie dla załogi, Możliwość ta nie jest 
jednak u nas odpowiednio wykorzystywana, 
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rąchunkiem gospodarczym przynajmniej podstawowe wydziały. Przes 
mawiają za tym następujące Was | 

a) Wydział ną rozrachunku gospodarczym łatwiej wywiąże się ze swo- 
ich zadań, jeżcii wszystkie współpracujące wydziały będą aktywnie wal- 
czyć o podniesienie poziomu swojej pracy. 

b) Nie można opracować pełnowartościowych planów nakładów tylko 
dla jednego wydziału. 

"_€) Wydział powinien odpowiadać za wyniki swojej pracy, ponosić od<+ 
powiedzialność za złą pracę wobec innych wydziałów, a to jest niemożliwe 
bez rozrachunku gospodarczego w tych wydziałach. 

d) Nie można prawidłowo ocenić pracy jednego wydziału w oderwaniu 
od innych. 

Odpowiedź na drugie pytanie jest mniej jednoznaczna, ale większość 
autorów wypowiadających się na te tematy skłania się do tego, że we 
wnątrzzakładowy rozrachunek gospodarczy należy wprowadzać stopniowo. 
Przemawia za tym przede wszystkim okoliczność, że wewnątrzzakładowy 
rozrachunek gospodarczy wymaga bardzo gruntownego przygotowania, 
gruntownej analizy, jakie formy należy zastosować, a nawet analizy — co 
wskazywaliśmy wyżej — jak daleko można pójść z poglębianiem rozra- 
chunku gospodarczego. Stanowisko, że wszędzie należy cioprowadzić we- 
wnątrzzakładowy rozrachunek gospodarczy do miejsca roboczego, nie za- 
wsze jest słuszne. Trzeba każdorazowo przeanalizować, czy uzyskane efekty 
oszczędnościowe pokryją koszty dodatkowej pracy związanej z wprowa- 
dzeniem najdalej posuniętych form wewnątrzzakładowego rozrachunku 
gospodarczego. 

W praktyce przemysłu polskiego wysunęły się pewne specyficzne dla 
nas niebezpieczeństwa w pracy nad wprowadzeniem wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego, które również ze względu na dość istotny cha-= 
rakter wymagają omówienia. 

Pierwsze niebezpieczeństwo stanowi schematyzm we wprowadzaniu we+ 
wnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego. Schematyzm polega na 
tym, że bierze się gotowe opracowania podręcznikowe i przenosi się je 
żywcem do zakładu bez uwzględnienia jego specyfiki. Albo robi się to 
samo przy przenoszeniu gotowych wzorów z iednego zakładu do innego 
o zupełnie innej produkcji, różnym procesie technologicznym. W rezultacie 
wzory tak przeniesione nie zawsze odpowiadają potrzebom danego za- 
kiadu, osłabiają przez to efekty wewnątrzzakładowego rozrachunku gospo- 
" darczego 1 zrażają doń pracowników. Dlatego też należy bezwzględnie 
przeciwdziałać schematyzmowi. 

Drugie niebezpieczeństwo stanowi akcyjny tryb wprowadzania we- 
wnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego. Polega to na tym, że 
w pewnym okresie przychodzi „moda na rozrachunex gospodarczy, inte- 
resują się nim ministerstwa, centralne zarządy i dyrekcje przedsiębiorstw. 
Propaguje rozrachunek gospodarczy prasa ekonomiczna i codzienna. Potem 
zainteresowanie słabnie, wreszcie prawie zupełnie zanika. Zrozumiałe, że 
taki styl pracy przy wprowadzaniu wewnątrzzakładowego rozrachunku go- 
spodarczego nie może dać istotnych elektów. 

Ostatnie poważne niebezpieczeństwo wiąże się z formalizmem przy 
wprowadzaniu wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego. Forma- 
lizm polega na tym, że rozrachunek gospodarczy wprowadza się na zlece- 
nie władz zwierzchnich bez żadnego przygotowania, w szczególności bez 
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akcji wyjaśniającej jego znaczenie, bez mobilizacji uwagi organizacji para 
tyjnej. W rezultacie powstaje sytuacja, że wprowadza się wewnątrzzakła- 
Gowy rozrachunek gospodarczy, gdy załoga nie jest przekonana o jego 
potrzebie. I niekiedy nawet zdarza się, że są w zakładzie również pra- 
cownicy o negatywnym stosunku do wewnątrzzakładowego rozrachunku 
gospodarczego jako — ich zdaniem — do „zbędnej imprezy”. Dlatego też 
przed wprowadzeniem wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego 
należy bardzo dokładnie opracować, przemyśleć najlepsze jego formy i na- 
stępnie wyjaśnić je personelowi inżynieryjno-technicznemu i całej zało- 
dze — wykazać znaczenie, korzyści, jakie wewnątrzzakładowy rozrachu-- 
nek gospodarczy przyniesie przedsiębiorstwu i całej jego załodze. Dopiero 
wtedy można mieć pewność, że akcja wprowadzania wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego zostanie uwieńczona powodzeniem. 

Na zakończenie należy stwierdzić, że wszystkie poruszone niedociągnię* 
cia we wprowadzaniu wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego 
są o tyle niebezpieczne, że prowadzą do pomniejszenia aktywności klasy 
robotniczej w walce o oszczędność i obniżkę kosztów własnych. A prze- 
cież nie można ani na moment tracić z pola widzenia podstawowej prawdy: 
skuteczność rozrachunku gospodarczego, realizacja tych celów, którym 
służy rozrachunek gospodarczy, a więc skuteczna realizacja systemu 
oszczędnościowego, skuteczna reahzacja wszystkich planów państwowych 
zależy przede wszystkim od aktywnej, czynnej postawy mas pracujących — 
twórców całego bogactwa narodowego. Dlatego też wprowadzanie i ulep- 
szanie rozrachunku gospodarczego musi się dokonywać w taki sposób, aby 
sprawami oszczędności i walki o obniżkę kosztów własnych zainteresowani 
zostali wszyscy pracownicy socjalistycznej gospodarki narodowej. 


RECENZJE i BIBLIOGRAFIA 


TADEUSZ MRÓWCZYŃSKI 


Książka o pochodzeniu religii”) 


Próby objaśnienia istoty, genezy i rozwoju religii sięgają daleko 
w przeszłość. Już Lukrecjusz, wielki poeta i filozof pierwszego wieku 
naszej ery podjął pytanie: „jaka przyczyna rozwielmożniła bóstwa po 
wielkich naradach, zapełniła ołtarzami miasta i pobudziła do zaprowadze- 
nia świątecznych obrzędów?” („O rzeczywistości' ks. V, str. 162). I odpo- 
wiedział: ludzie widzieli, „że urządzenia niebieskie i różne pory roku wra- 
cają w stałym porządku, a przyczyn tego nie mogli odgadnąć. Więc się 
uciekli do tego, by bogom wszystko poruczyć i myśleć, że ich skinienie 
wszystkim kieruje' (tamże). Nie starożytność jednak, lecz dopiero epoka 
„burzy i naporu* burżuazji, epoka jej walki przeciwko feudalizmowi i re- 
Ligii, która była „duchowym aromatem' i sankcją tego ustroju, przyniosła 
bardziej systematyczną i rozwiniętą filozofię religii. Voltaire i deiści, a prze- 
de wszystkim wielcy materialiści francuscy XVIII wieku, łączyli racjona- 
listyczną krytykę chrześcijaństwa, pełną dowcipu i zjadliwej ironii walkę 
przeciwko religijnemu zabobonowi, z teoretycznym objaśnianiem pocho- 
dzenia religii, którego sens można by zamknąć w lapidarnym silormułowa- 
niu Holbacha: „Nieznajomość naturalnych przyczyn skłoniła człowieka do 
stworzenia bogów. Oszustwo przeobraziło ich w coś groźnego" („System 
przyrody, cytowane według pracy pt. „Filozofia materialistyczna epoki 
wielkiej rewolucji francuskiej'' str. 94). Niewiedza, strach człowieka 
i oszustwo kapłanów były według filozofów Oświecenia najważniejszymi 
przyczynami powstania i rozwoju religii. Naukowe objaśnienie społecznych 
korzeni religii oraz jej funkcji i miejsca w społeczeństwie przekraczało moż- 
liwości epoki i klasy, której interesy reprezentowali wymienieni filozofo- 
wie. Ich ograniczoności nie przezwyciężył również wielki materialista nie- 
miecki XIX wieku Ludwik Feuerbach. „Każdy bóg — pisał — jest tworem 
(Wesen) wyobraźni, jest obrazem człowieka, tylko że obraz ten człowiek 
umieszcza na zewnątrz siebie i przedstawia sobie jako istotę samodzielną" 
(„Wykłady o istocie religii", str. 211). Powtarzając podstawową przesłankę 
wszelkiej autentycznej nauki o religii głoszącą, że człowiek stworzył boga, 
a nie odwrotnie, Feuerbach nie dostrzegał jednak rzeczywistych źródeł 
społecznych religii. Człowiek w filozofii Feucrbacha był tworem pozaspo- 
łecznym, bytował poza historią i dlatego źródła religii w jego ujęciu były 
i musiały być „uwięzione w indywidualnej naturze jednostki. I dla Feuer- 


*) Ch, Hainchelin = Pochodzenie religii. Wyd. PWN 1954 r., str, 360, 
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bacha „niewiedza'”, brak „oświecenia" były panaceum, pozwalającym rzes 
komo wyjaśnić religijne zło ,..Żródłem i siłą przesądu — pisał on — jest 
potęga niewiedzy i głupoty, która jest największą potęgą na świecie, potę- 
ga strachu lub poczucia zależności, a wreszcie moc wyobraźni” („Wykłady 
o istocie religii" str. 244). 

Przeprowadzona przez Marksa i Engelsa wszechstronna naukowa ana- 
liza religii jako zjawiska społecznego tkwiącego korzeniami w material- 
nym życiu spoleczeństwa, a stanowiąca twórczą kontynuację licznych prób 
objaśniania istoty i genezy religii, związana była nicrozerwalnie z prze- 
zwycicżeniem słabości i ograniczeń burżuazyjnego, „oświeceniowego' 
ateizmu. „Człowiek tworzy religię, religia nie tworzy: człowieka..." — po- 
wiada Marks w swym młodzieńczym „Przyczynku do krytyki heglow- 
skiej fiiozofii prawa* (K. Marks, F. Engels — „Wybrane pisma filozoficzne. 
1644-1846' str. 13). Ale zaraz dodaje: „człowiek jednak nie jest istotą oder- 
waną, tkwiącą poza światem. Człowiek — to świat człowieka, państwo, spo- 
łeczeństwo. To państwo, to społeczeństwo tworzy religię — odwróconą na 
opak świadomość świata...' (tamże). Religia została potraktowana nie jaka 
wytwór ciemnoty odizolowanych i zamkniętych w sobie jednostek, lecz ja- 
ko produkt społeczeństwa, podlegający jego prawom. Odkryte przez Mark- 
sa i Engelsa materialistyczne pojmowanie historii pozwoliło zrozumieć is- 
totę religii jako jednej z form świadomości społecznej, uwarunkowanej 
i zdeterminowanej w ostatniej instancji przez materialną strukturę społe- 
czeństwa. 

Uczeni burżuazyjni badając genezę i historię religii dostarczyli olbrzy- 
miego materiału faktograficznego, przeprowadzili masę cennych badań 
etnograficznych, archeologicznych, filologicznych i innych, które pozwalają 
nam odtworzyć niekiedy dość szczegółowo charakter wierzeń religijnych 
w epokach odległych od nas o tysiące lat. Wielu z nich posiada niewąt- 
piiwe zasługi w zakresie wyjaśniania funkcji społecznej niektórych wierzeń 
religijnych, a w szczególności chrześcijaństwa. Burżuazyjnym religioznaw-= 
com zawdzięczaniy szereg odkrywczych prób cząstkowych objaśnień ge- 
netycznych religii pierwotnych, oni też wskazali na pewne przyczyny 
powstania idei religijnych. Burżuazyjne religioznawstwo dusi się jednak 
w pętach falszywej metodologii i wskutek tego bogactwo materiału i cen- 
ne fragmentaryczne interpretacje nie prowadzą do konsekwentnie nauko- 
wych syntez. Zerwanie pęt hamujących rozwój naukowego religioznaw- 
stwa mogło być jedynie dziełem marksizmu, dziełem uczonych kierują- 
cych się materialistycznym pojmowaniem dziejów, do których należy Ch. 
Hainchelin — autor przetłumaczonej niedawno na język polski: książki 
„Pochodzenie religii". e 

„Co jest istotą religii? Jak powstała ona w społeczeństwie pierwotnym? 
Jok przebiegał jej rozwój w łonie różnych społeczeństw klasowych?* — 
oto pytania, które podejmuje książka Hainchelina. A kierunek rozwiązań 
jest słuszny i przekonywający, dzięki temu przede wszystkim, że autor 
gczył w sobie olbrzymią erudycję z metodologiczną dojrzałością. 


| | 


Religia jest elementem ideologicznej nadbudowy — oto punkt wyjścio+ 
wy rozważań liainchelina. Aby jednak zrozumieć istotę religii, nie można 
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poprzestać na tej ogólnej kwalifikacji. Trzeba wyjaśnić, na czym polega 
specyficzny charakter religii, różniący ją od innych zjawisk nadbudowy. 

I Hainchelin odpowiada: „Religia jest szczególnym, fantastycznym i fał- 
szywym odbiciem w świadomości społecznej stosunków istniejących mię- 
dzy ludźmi oraz między ludźmi i przyrodą, ponieważ ludzie zarówno 
w społeczeństwie pierwotnym, jak i w społeczeństwach podzielonych na 
klasy (starożytność, feudalizm, kapitalizm) znajdują się pod panowaniem 
sił zewnętrznych, których nie znają, których nie mogą ani opanować, ani 
kontrolować i przed którymi odczuwają wskutek tego tajemniczy lęk, 
o którym poeta powiedział, że zrodził bogów'. (str. 13—14). To fantastycz- 
ne odbicie rzeczywistego świata w religii jest świadectwem i rezultatem 
tego, że człowiek — jak powie Marks — „jeszcze siebie nie odnalazł”, to 
znaczy że nie panuje jeszcze nad stosunkami łączącymi go z przyrodą 
i z innymi ludźmi. Zarówno w społeczeństwie pierwotnym, jak i w 'spo- 
łeczeństwach klasowych świat religii, któremu ma być rzekomo podpo- 
rządkowany świat rzeczywisty, jest fantastycznym wyrazem podporząd- 
kowania człowieka rzeczywistemu światu. Rozdwajając świat na niebo 
i ziemię człowiek daje świadectwo, że nie potrafi jeszcze panować nad 
swym rzeczywistym ziemskim życiem. W miarę postępu społecznego, 
w miarę rozwoju społeczeństw rozdzielonych na klasy, świat nadprzyro- 
dzony staje się w coraz mniejszym stopniu odbiciem stosunku człowieka do 
przyrody, a w coraz większym — odzwierciedleniem bezsilności ludzi wo- 
bec społecznych praw ich życia. „W zaraniu dziejów — pisze Engels — od- 
zwierciedlenie takie (tj. religijne -— przyp. T.M.) znajdują najpierw siły 
przyrody, przebywając w dalszym rozwoju u różnych narodów najroz- 
maitsze i najbardziej pstre wcielenia... Rychło jednak obok sił przy- 
rody zaczynają też działać siły społeczne, które przeciwstawiają się ludziom 
jako taka sama na pozór konieczność naturalna, co same siły przyrody. 
Fantastyczne postacie, w których początkowo znajdowały odzwierciedle- 
nie tylko tajemnicze siły przyrody. nabierają w ten sposób atrybutów spo- 
łecznych, stają się reprezentantami sił dziejowych („Anty-Dihring'). 

Ale dla wyjaśnienia istoty religii nie wystarczy stwierdzić, że jest ona 
cobiciem zależności człowieka od ślepych sił natury i życia społecznego. 
Słusznie podkreśla Hainchelin, że „zawsze można zdefiniować zjawisko 
przez jego [unkcje' (str. 18). Bez zbadania funkcji społecznej religii nie 
ma naukowego religioznawstwa. Zapytajmy więc za Hainchelinem: na 
czym polega funkcja religii w społeczeństwie kapitalistycznym? Hainche- 
lin odpowiada słowami wybitnego historyka religii, prof. Alfarica z uni- 
wersytetu w Strassburgu, ze wszech miar zasługującymi na przytoczenie: 

„.„g.1dea Boga, który stworzył świat i który nim rządzi, idea duszy nie- 
materialnej i nieśmiertelnej stworzonej dla służenia Bogu, iaca kultu usta- 
nowionego przez opatrzność dla utrzymywania między Bogiem i duszą © 
uregulowanych stosunków, nie są pustymi spekulacjami, z których czło- 
wiek niewierzący może się pośmiać i praktycznie się nimi nie intereso- 
wać, 

Jeżeli prawdą jest, że Bóg rządzi światem, to panujący na tym świecie 
porządek jest jego dziełom i dlatego trzeba go uszanować. Wymyślanie so- 
kie nowego porządku lub nawet poprawianie istniejącego jest bezczelnoś- 
cią i poważnym błędem. 

Jeżeli prawdą jest, że dusza ludzka jest nieśmiertelna, to życie doczesne 
nie jest warte zabiegów, jest ono bowiem punktem w nieskończoności. 
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Liczy się ono tylko o tyle, o ile służy zdobyciu zasług dla życia przyszłego. 
Cóż więc wtedy znaczy, że jest się mniej iub więcej nieszczęśiiwym, wobec 
tego. że tą ceną okupuje się wieczną szczęśliwość w lepszym świecie?... 

..W ten sposćb masy wierzace trwają w swoim marzeniu mistycznym. 
Uwiedzione mirażem tamtego swiata tracą z oczu otaczającą je namacalną 
rzeczywistość. Nie myślą nawet skarżyć się na swój nędzny los i patrzą 
bez zazdrości na garstkę wybranych dzielących między sobą na ich oczach 
dobra wytworzone ich własną pracą. Nierówność taka wydaje się im tak 
całkowicie zgodna z boskim planem, że nawet nie czują potrzeby skargi. 

Klasy posiadające mogą sobie tylko życzyć utrzymania takiego stanu 
umysłów; starają się więc go przedłużyć. Religia to opium, którym się po- 
sługują, aby uśpić lud, aby nie pozwolić mu na rozmyślanie nad niespra- 
wiedliwością, której padł ofiarą, na dochodzenie swoich praw* (Odpo- 
wiedź prof. Alfarica na ankietę czasopisma „Les Nouvelles Sovietiques'" 
według Hainchelina, str. 20). | , 

Religia jest zjawiskiem historycznym, wyrasta z określonych warunków 
i zmienia się wraz z tymi warunkami — pisze Hainchelin. Przeciwstawia 
się jednocześnie wszelkim głoszonym przez wielu burżuazyjnych religio- 
znawców twierdzeniom o wiecznych „uczuciach religijnych", podkreślając 
z naciskiem, że religia jest zjawiskiem, „które zniknie jak zły sen, kiedy 
ludzie zdobędą świadomość siebie samych, kiedy poznają i będą panować 
nad stosunkami łączącymi ich między sobą oraz z przyrodą. Poznanie to 
i związana z nim działalność praktyczna pociągną za sobą zniknięcie reli- 
gijnego odbicia rzeczywistego świata (str. 20). 

Aby sumienie ludzkie wyzwolone zostało od religii, aby zniknęło osta- 
tecznie fantastyczne odzwierciedlenie świata w postaci religii, muszą być 
zniszczone korzenie, z których ona wyrasta. 

W książce Hainchelina scharakteryzowane są trafnie dwa rodzaje korzeni 
religii: społoczne i gneseologiczne. „W świecie kapitalistycznym — pisze 
on — spoleczną podstawą religii jest «panowanie kapitału we wszystkich 
jego formach» * (str. 28). Wyzysk mas oraz pozorna ich bezbronność i bez- 
radność wobec potęgi kapitału, niosącego z sobą nędzę i cierpienie, nie- 
mniej okrutne od klęsk żywiołowych — oto istotne źródło religijnych ziu- 
dzeń w warunkach kapitalizmu. Lenin pisał: „«Strach stworzył bogów». 
Strach wobec ślepej siły kapitału, która jest ślepa, gdyż masy ludowe nie 
mogą jej przeniknąć, która na każdym kroku życia proletariusza 1 drob- 
nego majsterka grozi i przynosi mu «nagłą», «nieoczekiwaną», «przypad- 
kową» ruinę, zgubę, czyni zeń nędzarza, paupera, prostytutkę, przynosi 
śmierć głodową — oto owe źródło współczesnej religii..." (O stosunku partii 
robotniczej do religii, cyt. wg pracy „Marks-Engels-Marksizm*, str. 250). 
Te właśnie źródła natury społecznej w coraz przemożniejszy sposób warun- 
kują istnienie religii w ustroju kapitalistycznym. | | 

Analiza społecznych źródeł religii musi być wielostronna; świat religii 
nie jest ocbiciem stanu sił wytwórczych ani np. określonych stosunków 
własnościcwych czy nawet stosunków produkcji, lecz całokształtu spolecz- 
nych warunków życia ludzi i ich stosunku do przyrody. Hainchelinowski 
postulat wszechstronności analizy spolecznych korzeni religii ma istotne 
znaczenie dla zbadania przyczyn jej istnienia w społeczeństwie kapitali- 
stycznym. Postulat wszechstronności analizy, zawarty w książce Hainche- 
lina, przeciwstawia się wulgaryzatorskim twierdzeniom, sprowadzającym 
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społeczne korzenie religii wyłącznie do wyzysku opartego na prywatnej 
własności środków produkcji, i wskazuje drogę giębokiej analizy tego 
problemu, która może mieć poważne znaczenie praktyczne. 

Aby wyjaśnić społeczne podłoże określonej formy relgii — podkreśla 
Hainchelin — trzeba analizować nie tylko bazę ekonomiczną, z której wy- 
rosła, nie tylko aktualny układ stosunków społecznych, lecz również prze- 
szłość, historię.i tradycję wierzeń religijnych. „Obok aktualnego podłoża 
społecznego istnieją również korzenie historyczne. W dziedzinie ideologii 
są to przede wszystkim pozostałości poprzednich formacji ekonomicznych 
i społecznych, od społeczeństwa pierwotnego poprzez społeczeństwa, które 
nastąpiły po nim' (str. 33—34). 

Tradycja zmarłych pokoleń ciąży na społecznej świadomości ludzi. Szcze- 
gólnie w dziedzinie religii siła tradycji, przyzwyczajenia, nawyku groma- 
azona przez setki pokoleń odgrywa olbrzymią rolę. Siła tradycji, przeja- 
wiająca się w bezwładzie religijnej świadomości ludzi, w ich skłonności do 
zachowania wierności wobec wiary przekazywanej z. pokolenia na pokole- 
nie, jest bardzo ważnym źródłem żywotności religii. | 

Charakteryzując społeczne źródła religii Hainchelin podejmuje również 
kwestię jej .„naturalnego'* podłoża w warunkach współczesnego społeczeń- 
stwa kapitalistycznego. Oczywiście, adgrywa ono rolę. Burza czy grad 
niszczący plony, mróz ścinający kwiaty drzew owocowych — to czynniki 
skłaniające chłopa ku religijności; czuje się on wobec nich bezbronny. Ale 
trzeba pamiętać, że wszelkie żywiołowe klęski dotykają w różnym stopniu 
warstw i klas uprzywilejowanych i wyzyskiwanych; w danym wypadku 
grad niszczący zbiory prowadzi do ruiny przede wszystkim biednego chłopa, 
bo bogacz, który posiada kapitał umcżliwiający mu wyzysk najemnych ro- 
botników, może wyrównać poniesione straty. W społeczeństwie kapitali- 
stycznym podłoże „naturalne' działa poprzez pryzmat stosunków społecz- 
nych. „Nie można zresztą mówić o sprzeczności «naturalnej>, będącej jako- 
by podstawą religii i trwającej nieskończenie. Wprawdzie idzie tu o sto- 
sunek człowieka do przyrody, jednakże nie o stosunek jednostki odosobnio- 
nej, lecz o człowieka żyjącego w społeczeństwie. W społeczeństwach klaso- 
wych sprzeczność ta schodzi na plan drugi, zepchnięta przez antagonizmy 
klasowe; rola jej nie jest już bezpośrednia, lecz pośrednia, a jej działanie 
przejawia się poprzez stosunki klasowe' (str. 32—38). Sprzeczność „natu- 
ralna'* między człowiekiem a przyrodą okazuje się w istocie swej sprzecz- 
nością społeczną (str. 33) — podkreśla Hainchelin. Jej rolę w kształtowa- . 
niu się religijnych wyobrażeń zrozumieć można tylko wtedy, gdy rozpa- 
truje się ją w dialektycznym związku z wszechstronnie analizowanymi sto- 
sunkami społecznymi. | i | 

Analogiczną cenną wskazówkę metodologiczną formułuje Hainchelin 
w odniesieniu do badania gnoseologicznych korzeni religii. 

„Cneseologiczne korzenie religii są zarazem społecznymi, ponieważ myśl 
ludzka jest zjawiskiem społecznym i ponieważ stesunki ekonomiczne i spo- 
łeczne wywierają wpływ na proces poznania w jego całości i w jego róż- 
norodnych aspektach' („Les origines ce la religion', Paris 1950, str. 37, 
wyd. franc., przekład polski nie jest tu, niestety, wierny). 

Kierując 'się wskazówkami leninowskimi Hainchelin stwierdza, że gno- 
seologiczne źródła religii, podobnie jak źródła wszelkiego idealizmu, zwią- 
zane są z jednostronnym, niedialektycznym uchwyceniem i wyabsolutyzo- 
waniem jednego z momentów procesu poznawczego. Już każde przejście od 
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konkretnych, jednostkowych faktów do uogólnień i abstrakcji zawiera 
możliwość „odlotu fantazji od życia” i niebezpieczeństwo idealizmu, religii. 
Ale wszelki proces poznania jest zjawiskiem społecznym, dokonywanym 
w historycznie określonym społeczeństwie. „Gnoseologiczne korzenie idea- 
lizmu tkwią bardzo głęboko w każdej klasowej formacji ekonomicznej. 
I tak w społeczeństwie kapitalstycznym podział pracy na wiele specjal- 
ności, rozłam między pracą fizyczną a pracą umysłową wytwarzają psy- 
chologię ciasnego indywidualizmu; każdy działa dla swej korzyści; w pro- 
cesie poznania każde zjawisko przyrodnicze czy społeczne jest rozpatry- 
wane w izolacji, jako zjawisko absolutnie wyjątkowe..." (cyt. wg wyd. 
franc., str. 39—40). Sytuacja nauki w ustroju kapitalistycznym powoduje, 
że każdy naukowiec skłonny jest traktować metodę właściwą swojej spe- 
cjalności za jedynie ważną i powszechnie obowiązującą. Sprzyja to absolu- 
tyzacji jednego z aspektów żłożonego, skomplikowanego procesu ludzkie- 
go poznania, absolutyzacji, będącej źródłem gnoseologicznym religii i wszel- 
kiego w ogóle idealizmu. 

Ogólna charakterystyka istoty i źródeł religii, zawarta w pierwszym roz- 
dziale książki Hainchelina, pozwala zrozumieć zasadniczą różnicę międży 
steizmem burżuazyjnym a ateizmem proletariackim. Jasne jest, że jeśli re- 
ligia w ustroju kapitalistycznym wyrasta przede wszystkim ze źródeł spo- 
łecznych, sięgających aż do materialnych warunków życia społeczeństwa, 
to jej przezwyciężenie nie może być wbrew poglądom Holbacha czy np. 
Feuerbacha wyłącznie dziełem „oświecenia'. Ateizm proletariatu wzywa 
do obalenia „nieczułego świata” i „bezdusznych warunków”, z których rodzi 
się religia; nie żąda, by czlowiek zerwał urojone kwiecie religii ze społecz- 
nych kajdan dźwigając nadal te kajdany, lecz by „zrzucił kajdany i rwał 
kwiaty żywe” (K. Marks, F. Engels — „Wybrane pisma filozoficzne 1844— 
1846', str. 14). Praca propagandowa odgrywa oczywiście bardzo istotną 
rolę: świadomość ludzka zachowuje przecież względną autonomię swego 
rozwoju i będąc „uświadomionym bytem' sama oddziaływa aktywnie na 
materialne warunki życia społeczeństwa. Materializm historyczńy nie jest 
materializmem ekonomicznym—»o tym trzeba zawsze pamiętać, aby w dzie- 
dzinie ideologii nie ześliznąć się na pozycje oportunistyczne, przekreślające 
znaczenie i sens ideologicznej batalii o naukowy światopogląd mas. Ale 
ateizm proletariacki głosi, że propaganda ateistyczna spełnić może swoją ro- 
lę tylko wówczas, gdy podporządkowana jest zadaniom tewolucyjnej walki: 
obalenia kapitalizmu i budownictwa socjalistycznego ustroju, który stwa- 
rzając warunki do opanowania przez ludzi praw społecznego życia i likwidu- 
jąc klasowy antagonizm w poważnym stopniu podcina społeczne podsta- 
wy religii. Ateizm proletariacki docenia znaczenie propagandy naukowego 
światopoglądu, kontynuując tym samym tradycje Volta're'a, materialistów 
francuskich i Fcuerbacha. Przezwycięża zarazem ich ograniczoność twier- 
dząc, że najważniejszym zadaniem jest rozbudzenie spolecznej aktywności 
maś, wyzwolenie ich twórczej energii, ukazanie im w toku rewolucji i bu- 
downictwa socjalizmu, że są rzeczywistymi twórcami swego życia, swej 
historii. 

s * 
| 


Hainchelin uważa, że celem badań nad religią pierwotną jest nie tylko 
wyjaśnienie charakteru jednej z najważniejszych form świadomości spo- 
łeczeństwa pierwotnego. „Religia pierwotna — pisze — daje nam klucz 
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do zrozumienia religii w jej rozwoju historycznym, gdyż religie społeczeństw 
klasowych, w których istnieje już mniej lub bardziej rozwinięta pródukeja 
towarowa, są ściśle powiązane i wynikają z religii naturalnych, stańowiĄ- 

cych ich podstawę” (str. 147). Analiza religii pierwotńej — to waruńek Żro- 
żumienia istoty religii jako zjawiska występującego w kilku formacjach 
spółeczno-ekonomicznych; żnamy bowiem jakieś zjawiskó tylko wtedy, 
gdy zbadaliśmy jego początki i rozwój. Problem religii pierwotnej hie jest 
więc bynajmniej problemem akademickim — podkreśla Hainchelin. 

U żarania dziejów nie sśbtykamy religii. Świadczą o tym zarówno dane 
atcheologii prehistorycznej, badającej materialne produkty i narzędzia pra- 
ćy przeszłości i umożliwiającej tym samym śledzenie rozwoju prehistorycz- 
ńego społeczeństwa, zarówno rezultaty etnografii, zajmującej się lidami ży- 
jącymi jeszcze w stanie pierwotnym, jak i badania dotyczące folkloru i ję* 
żyka oraż ańtropólogia. „Nie można... tittżymywać, że religia żródżiła się 
wraz ż człowiekiem i istniała od początków hórdy pierwotnej, byłoby to 
pódejmowahień teży fałszywej i lekceważącej fakty... Przećiwnie, ten naj- 
wcześhiejsży óktes bytu ludzkości, którego istńieniu stara się zaprzeczyć 
wielu socjologów burżuazyjnych — w celach pozańaukowych — pozba- 
wióny był wsżelkiej religii" (str. 50—51). W okresie gdy jedynymi narze- 
dziami człowieka były nie ociosane kamienie i kije, gdy człowiek żył w sta- 
dzie, prowadząc ttyb życia bliski zwierzęcości, „zaledwie uświadamiał só- 
bie swóje stosuńki z bliźnimi I przyródą i daleki był od ich rżutówańia 
w sierę fantastyczną, religijną; być może strach panował had jegó żyćlem 
psychiczhym, lecż sam strach nie stwarża bogów (str. 53). | | 

Religia mogła powstać i powstała dopiero wówczaś, gdy naródżiła się 
społeczna organizacja szersza i bardziej złożona niż ludżkie stado. 

Przystępując do omówienia genezy religii pierwotnej Hainchelin rózprae 
wia się w przekońywający i ińteresujący sposób ż burżuażyjńymi teória- 
mi pochodżenia religii. Obszerny podrózdział poświęcóńy krytyce tych teó- 
rii hależy do najcenniejszych osiągnięć piacy. | | | 

Według Hainchelina najpierwotniejszą formą religii był ańimiżm, cżyli 
pó prostu wiara w duchy. | | 

Haińchelin wskazuje, że w Neandertalu wykopano grób człowieka, pó 
grżebanhego wraz ż bronią kamienną. Zdaniem Hainchelina zwyczaj gsze- 
bańia tmarłych żwiążany jest z wiarą w ducha lub duszę, ź drugiej żaś 
stróńy Ra podstawie badania ńp. broni umarłego można ustalić, w jakiej 
żył óń epoce. Te dane pozwalają stwierdżić — uważa Haincheliń — że 
w śródkowym paleolicie występowało już zjawisko ańnimiżmu. W następnej 
epoce, tj. w górnym paleolicie, o którym posiadamy pewna dahid, zmat= 
łych „grzebano w pozycji płodu, leżących na boku z rękami i nogami przy- 
legającytmi do ciała, osłaniając głowę kamieniem; ciała ozdabiano klejno= 
tami i ńamaszczano ochrą; być może ochra żastępowała krew. Wszystkie 
te fakty świadczą o wierze w życie pozagrobowe; obok zwłok znajdowano 
broń, narzędzia, pokarmy". (str. 91). 

Oczywiście, pogiąd Hainchelina na animizm jeko pierwolnĄ formę reli- 
gii uważać należy raczej za jedną z hipotez dotyczących religii pierwotnej. 
Trzeba przy tym zaznaczyć, że hipoteza ta atakowana jest przeż niektórych 
uczonych radzieckich. Zebrane dotychczas dane archeoiogiczne nie pozwa- 
lają na naukowe rozstrzygnięcie problemu pierwotnej formy religii. Jeśli 
zaś chodzi o groby z epoki mustierskiej, na które powołuje się Hainchelin, 
tó mogą być one interpretowane w najrcozmaitszy sposób i dlatego nie sta- 
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nowią bynajmniej rozstrzygającego argumentu, przemawiającego za piers 
wotnością animizmu. 

Podejmując próbę wyjaśnienia genezy animizmu Hainchelin podkreśla, 
Że ,,. giównym źródiem animizmu jest sama organizacja społeczna i nur- 
tujące ją sprzeczności, zrodzone z niskiego stcpnia rozwoju sił wytwór- 
czych” (str. 91). Idea dusz i życia poza grobowego jest produktem społeczeń- 
stwa, w którym siły wytwórcze osiągnęły wyższy poziom rozwoju niż w hor- 
(zie pierwotnej. Pojawia się ona w początkach półosiadłości, „w chwili 
Kiedy zbieractwo pierwotne zaczęto uzupełniać myślistwem 1 rybołów= 
stwem' (str. 92), Wyraża w sposób fantastyczny niemoc społeczeństwa 
pierwotnego w walce z przyrodą i jej społeczne konsekwencje. Ale obok 
tego głównego źródła wierzenia animistyczne mają szereg przyczyn wtór- 
nych. „Te przyczyny wtórne, uważane przez animistów burżuazyjnych za- 
przyczyny określające, są następujące: sen, śmierć, omdlenie, odbity w wo- 
dzie obraz ciała ludzkiego itp., krótko, zjawiska mogące doprowadzić 
w określonym środowisku społecznym do idei sobowtóra, duszy-tchnienia, 
duszy-człowieczka, duszy-ducha itp. Zwykle myśliwcy umieszczają du- 
szę we krwi, rybacy w tchnieniu, gdyż śmierć zwierzyny powoduje odpływ 
krwi przez ranę, a śmierć ryby utratę tchu..." (str. 92). 

Animizm jest wszakże, zdaniem Hainchelina, tylko jednym składnikiem 
religii pierwotnej, obok którego znajdujemy również magię... „Magia i ani- 
mizm uzupełniają się wzajemnie i razem tworzą pierwszy zarodek religii — 
gdyż w kuicie religijnym muszą zawierać się nie tylko wierzenia, lecz tak- 
że czynności i słowa magiczne* (str. 94). Pierwotni Australijczycy przed 
rozpoczęciem polowania na kangura odprawiają np. taniec religijny wokół 
rysunku wyobrażającego posiadaną zdobycz, a mieszkańcy jednej z Wysp 

Naroiińskich kładą pępowinę noworodka do muszli i wierzą, że dziecko 
będzie wykazywało zdolności zależnie od tego, gdzie rodzice położą tę mu- 
szlę; kładą na przykład do łodzi, jeśli chcą, by dziecko zostaio rybakiem. 

Hainchelin wyróżnia dwie postacie magii: czarodziejstwo, np. sprawadze- 
nie deszczu czy spowodowanie szczęśliwego polowania przez akt magicz- 
ny, i magię negatywną, czyli tabu. Tabu polega „na zakazie jakiegoś czynu; 
ustanowione zakazy zapobiegają zdarzeniom strasznym i groźnym; na przy- 
kład w niektórych plemionach ludzie spożywający resztki posiłku starców 
mogą zginąć lub podlegają surowej karze, gdyż być może resztki te wsku- 
tek zabiegów magicznych przywołały już złe duchy. W zakazach tabu do- 
stirzegamy jedno ze źródeł i początków naszego religijnego pojęcia świę- 
tości'* (str. 98). 

W obu postaciach magia jest „siłą konserwatywną, gdyż władcą życia 
społecznego czyni ustalony obyczaj' (str. 95): w postaci czarodziejstwa jest 
zaporą na drodze do opanowania przyrody przez człowieka, albowiem „nie 
powoduje rozwoju nauki, lecz rozwój wyobrażeń fantastycznych, dogma- 
tycznych oraz lechniki tradycjonalnej, konwencjonalnej, skostniałej" (str. 
05), w pastaci tabu sprzyja szczególnie zachowaniu ustalonego porządku 
społecznego. 

Hainchelin podejmuje próbę ukazania ziemskiej treści i społecznych 
korzeni zakazów tabu, podkreśla ając, że stanowisko społeczne różnych grup 
ludności znajdowało swój wyraz w narzucanych im tabu. Charakterystycz- 
nym pod tym względem zjawiskiem są tabu dotyczące kobiet i dzieci. ,,Po- 
nieważ stanowisko społeczne kobiet kyło wyraźnie niższe, więc liczba na- 
rzuconych im tabu była największa: tabu pokarmów, tabu odnoszące się 
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do okresów uważanych za nieczyste (menstruacja, ciąża itd.). Na wyspach 
Markizach na przykład drogi i mosty były tabu dla kobiet, ponieważ zbu- 
dowali je mężczyźni. R. L. Stevenson, od którego ta wiadomość pochodzi 
i który świetnie znał morza południowe, pisze, że jeżeli wiele rzeczy za- 
braniano mężczyznom, to bardzo mało dozwalano kobietom. Nie wolno im 
jeść .wieprzowiny, zbliżać się do statku, używać siodła męskiego, przygo- 
towywać posiłków na ognisku rozpalonym przez mężczyzn itd. 

„W australijskim plemieniu Arunta (...) kobiecie nie tylko nie było wolno 
zajmować się myślistwem, lecz nawet zakazano dotykać broni; myśliwi 
mają swój własny tajny ' język, młodzież mieszka w specjalnych "pomiesz- 
czeniach. Ani kobietom, ani dzieciom nie wolno patrzeć pod karą śmierci 
na pewne święte przedmioty, jak na przykład na chirungas (święte kamie- 
nie), w których mieszkają dusze przodków i dusze żyjących' (str. 100—101). 

Podział pracy jest — zdaniem Hainchelina — czynnikiem przyczynia- 
jącym się do powstania zakazów tabu. Tabu niektórych pokarmów narzu- 
cone kobietom ma swoją genezę w wyłączeniu kobiet z polowania. ,„Do- 
wodem w tym wypadku jest to, że większość tabu tego rodzaju odnosi się 
do pokarmów zwierzęcych, a więc dostarczonych przez mężczyzn. U więk- 
szości plemion australijskich nie spotykamy zakazów zabraniających ko-. 
bietom spożywania pokarmów roślinnych* (str. 101). 

Hainchelin podkreśla, że zakazy spożywania pewnych określonych po- 
karmów i inne odpowiadały przede wszystkim tym, którzy zajmowali 
uprzywilejowane miejsce w podziale pracy, i co za tvm idzie — w po- 
dziale dóbr. Chodzi tu o mężczyzn, szczególnie starców, którzy z racji, że 
tabu zapewniały im najlepsze pożywienie, pozbawiając jednocześnie dzie- 
ci, młodzież i kobiety zwykłych potraw, podczas znacznej części roku. 
„strzegli zazdrośnie sztuki ustanawiania tabu* (Stevenson). „Badanie tych 
zakazów w najmniej rozwiniętych plemionach australijskich wykazuje, 
że zostały one ustanowione przez tych, którzy z nich wynoszą największą 
korzyść na podstawie podziału pracy, w którym moment produkcji wy- 
znacza podział dóbr* (str. 102). 


Po scharakteryzowaniu pierwotnego animizmu i związanej z nim magii 
w postaci czarodziejstwa i tabu, Hainchelin przystępuje do analizy tote- 
mizmu. Religia ta, według jego określenia, polega „na kulcie zwierząt lub 
roślin czczonych jako pierwsi przodkowie grupy i wierzeniu w pokre- 
wieństwo między grupą i jej totemem' (str. 103). 


O tym, że totemizm jest religią odzwierciedlającą społeczne waski 
życia wspólnoty pierwotnej, świadczy choćby fakt, że rozmaitość totemów 
można objaśnić rozmaitością warunków życia poszczególnych grup tcte- 
micznych. „Totemami są przeważnie rośliny, zwierzęta lub części zwie- 
rząt, na przykład tłuszcz znajdujący się na nerkach kangura, ogon opo- 
suma itp. (...) Zwierzęta są totemami tam, gdzie roślinność jest uboga 
i główne źródło utrzymania stanowi zwierzyna; lecz w regionach pod- 
zwrotnikowych, gdzie roślinność jest bujna i zapewnia wystarczające po- 
żywienie, człowiek czuje się podobny nie do zwierząt, lecz do roślin. 
Negrytosi na Półwyspie Malajskim wierzą, że dusze ludzi i zwierząt po- 
chodzą z roślin, na przykład dusza tygrysa z trujących grzybów niebez- 
piecznych tak jak on, dusza ryby z wodorostów" (str. 116). 

Poszczególne grupy totemiczne, których członków rozpoznać można po 
tatuażu zdobiącym ich ciało, mają swe własne przedmioty obrzędowe, 
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w których tkwią rzekomo duchy przodków. Te święte przedmioty, zgroma+ 
dzone niekiedy w jednym miejscu, tworzą rodzaj kapliczki, w której trze 
komo zbierają się duchy wszystkich członków grupy. „Przechówije sią je 
w tajnych rozpadlińach skalnych, a ich utrata, jak informuje Frażer, jeśt 
największym nieszcżęściera, jakie może spaść na krajowca. Według wie= 
rzeń krajowców przepada wtedy dusza właściciela przedmiotu świętego. . 
Zgromadzenia i obrzędy dokonują się w miejscach totemicznych, w Mmiej+ 
scach świętych, wokół świętych słupów (nurtunia, wanunia). Najważniej= 
szym z tych obrzędów jest ihtichiiuma (...) Celebruje się ją ku czci totemiez- 
nego przodka, dla spowodowania obfitości zwierżąt tego gatuńku i zabe= 
wnienia sobie jego opieki..." (str. 104—105). | 

Intichiuma jest pierwszym żarodkieni obrzędów komunii. Po prżygoe 
tówawczych obrzędach polegających na tym, że ,,...człónkowie plemienia 
pizeprowadzający ceremonię przybierają często wygląd zwierzęcia tóte= 
micznego, oddzielają się od tłumu świeckiego i uderzając się nawzajem 
świętymi kamieniami stają się sami świętymi (sakralizacja)'" (str. 105), 
następuje mityczny dramat, połączony często ze wspólnym posiłkiem. 
„Obrzędy końcowe — desakralizacja — pozwalają oficjańtom  pohównie 
i bezkarnie zmieszać się z tłumem! (str. 106). 5 

Obrzędy intichiumy, obok obrzędów inicjacji (wtajemniczenia), twórżą 
zarys liturgii, której szczegółów trzeba skrupulatnie przestrzegać, _rótó-= 
typ wszelkich religijnych ceremonii — podkreśla Haihcheliń. „Dla 
wierzącego dowolnej religii słuszne są słowa Eurypidesa: «bogowie nisże 
czą nasze życie dla źle przestrzeganego obrzędu» (Ifigenia w Aulidżie, 
str. 24—25)* (str. 107). 

Właśnie w obrzędach kultowych — zdaniem Hainchelina — ujawnia śię 
„najpełniej wsteczna rola totemizmu. „Czując się prawie bezsilnym z4- 
"równo wobec przyrody, jak i społeczności człowiek dziki wzywa do siebie 
ducha przodka celebrując ceremonie wymagające od niego wielkich ofiat, 
próżnych wysiłków i drogocennego czasu; ceremonie te zwiększają jeśzcze 
jego podporżądkowanie środowisku naturalnemu i społecznemu' (stt. 117). 

Podrozdział „Pochodzenia religii'* poświęcony totemizmowi zawiera sto- 
sunkowo wiele, a może i najwięcej momentów spornych i wątpliwych. 
Z wielóma tezami autora trudno się zgodzić, trudno je niejednokrotnie 
traktować nawet jako dopuszczalne hipotezy. W szczególności chodzi tu 
6 podjętą przez Haincheliha próbę wyjaśnienia geneży tótemiżmu. Kate 
goryczne stwierdzenie autora, że totemizm „rodzi się dopiero pó animiż= 
mie i magii" (str, 103), nie może być uzasadnione ha podstawie dótych< 
czasowych danych archeologii, dane zaś etnografii zdają się wskażyWać; 
że totemizm stanowił pierwotną formę religii. Dane współczesnej arche6 
logii i etnografii nie potwierdzają również twierdzenia Hainchelina o ist 
nieniu myśliwskich kolektywów, specjalizujących się w polowaniu na 
określone zwierzę i wymieniających płody swego polowania na inne zwie 
rzęta. 

Z kolei Hainchelin charakteryzuje rozwój religii w epoce rozkładu 
wspólnoty pierwótnej, którego wyrazem jest powstanie własności pry+ 
watnej w klanie już nie matriarchalnym, lecz patriarchalnym, a następnie 
pojawienie się niewolnictwa patriarchalnego. W historii religii proces ten 
znajduje swe odzwierciedlenie w dwoch zjawiskach. Po pierwsze, w prze 
mianie kultu przodków, wyrastającego z totemizmu, w kult przyrody. 
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Pudział na plemiona rolnicze i pasterskie, który zwiększając wydajność 
pracy stanowił przesłankę powstania własności prywatnej, był jednocześ- 
nie przyczyną pojawienia się kultu przyrody, bo hodowla i rolnictwo ża- 
leżą ściśle od przyrody, od klimatu. „Na przykład mag sprowadzający 
deszcz staje się ważną osobistością, może nawet zostać wodzem, jeśli 
deszcz jest konieczny dla zwierząt i dla żniw. Człowiek rolnik lub pasterz 
umieszcza swoich bogów w niebiosach, podczas gdy zwierzę totemiczne 
ciągle dostarcza bogom formy zewnętrznej, staje się składnikiem mitu lub 
zwierzęciem ofiarnym. Powstaje wielu bogów, których trzeba sobie zjed- 
nywać, władających słońcem, wiatrem, deszczem lub interesujących się 
kezpośrednio różnymi sprawami społecznymi; przypomnijmy sobie kult 
świętych wyspecjalizowanych w różnych sprawach we współczesnym ko- 
ściele katolickim (str. 131). 


Po drugie, treść społeczna i funkcja religii nabierają charakteru klaso= 
wego; zmiany w stosunkach społecznych powodują zmiany w świecie du+ 
chów. Interesującym faktem jest, że np. o ile ludy pierwotne wierzyły, 
iż zmarli prowadzą tryb życia analogiczny do żyjących. w podobnej orga» 
riżacji społecznej, to teraz w świecie pozagrobowym uwiecznione i pod- 
kreślone zostały zróżnicowania dokonane na ziemi. Na wyspach Marki- 
zach i Tuamotu rozpowszechniona jest wiara w szczęśliwy świat obie= 
cahy dla wodzów i wojowników oraz niższy, gorszy — dla pospólstwa. 
Mieszkańcy wysp Sous-le*Vent wierzą, że wodzowie pójdą po śmierci do 
„Wonnego Rohutu*, a pospólstwo do „Śmierdzącego Rohutu' (str. 134). 
„Wraz z podziałem społeczeństwa na klasy i początkami wyzysku czło- 
wieka przez człowieka religia zaczyna odgrywać nową rolę; nadaje ona 
tym stosunkom charakter legalności...* (str. 134). 


Niewielki rozdział trzeci zawiera krótką charakterystykę religii politei- 
stycznych, tzn. głoszących kult wielu bogów, i stawia problem stosunku 
międży politeizmem a monoteistyczną wiarą w jednego boga. Zarówno 
jedna, jak i druga forma religii jest produktem społeczeństwa klasowego. 
Fuhkcja społeczna monoteizmu nie różni go dlatego w istotny sposób od 
politeiżmu: podobnie jak politeizm broni on podziału na klasy i uspra- 
wiedliwia wyzysk. „Nie ma i nie może być absolutnego przeciwstawienia 
między politeizmem i monoteizmem, chociaż teologowie chcieliby nas 
o tym przekonać" (str. 150) — pisze Hainchelin. Monoteizm — zjawisko 
historyczne późniejsze — wyrasta z politeizmu i nawet w postaci, wyda- 
wałoby się, najczystszej zawiera elementy politeizmu. „Religia katolicka 
wydaje się monoteistyczna, uznaje tylko jednego boga. Lecz czyż ten bóg 
nie jest w trzech osobach, Ojca, Syna i Ducha św., trójcy analogicznej do 
tylu innych trójce politeistycznych, jaką na przykład w Egipcie tworzyli 
Izis-Ozyrys-Horus? Czyż nie dopuszcza ona również kultu Najświętszej 
Fanny i świętych, tak podobnych da licznych bogów religii starożytnych, 
których po prostu zastąpiii?" (str. 151). 


Z drugiej zaś strony nigdy i nigdzie nie było politeizmu, gloszącego ab- 
solutną równość bogów. „Bogowie są zawsze uszeregowani według ścisłej 
hierarchii będącej odbiciem tarć klasowych, społecznego podziału pracy; 
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hierarchii, której celem jest zasłonięcie i usprawiedliwienie faktu zasad- 
niczego: istnienia stosunków wyzysku między ludźmi” (str. 152). 

Zdaniem Hainchelina, do rozwoju moncteizmu przyczyniło się powstanie 
monarchii despotycznych, ze scentralizowaną władzą, potężną biurokracją 
i miastami związanymi z władzą centralną. Kolebką monoteizmu był sta- 
rożytny Wschód: Babilonia, Egipt, ze swoimi koncepcjami monarchicz- 
noj, despotycznej władzy. „Monarchia niebieska powstała jako odzwier- 
ciedlenie monarchii ziemskiej — na podobieństwo despoty ziemskiego na- 
rodził się despota niebieski, jedyny bóg' (str. 152). 
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W rozdziale czwartym Hainchelin podejmuje próbę wyjaśnienia narodzin 
chrześcijaństwa. Przewodnią nicią tego rozdziału jest teza Marksa stwier- 
azająca, że chrześcijaństwo jest produktem rozkładu świata starożytnego. 

Hainchelin daje przede wszystkim interesującą charakterystykę po- 
szczególnych klas i warstw społecznych Rzymu w epoce rozkładu forma- 
cji niewolniczej. | | | 

Omawiając sytuację społeczną i niejednorodność klasy niewolników 
autor wskazuje, że ,,..niski poziom sił wytwórczych nie pozwalał niewol- 
nikom, palączonym z nimi drobnym chłopom i zrujnowanym rzemieślni- 
kcm na posiadanie wyraźnie sprecyzowarego programu spolecznego ani 
mocnej organizacji" (str. 171). Walka klasowa miała najczęściej charakter 
żywiołowy, przypadkowy. Jak podkreśla Hainchelin, nawet najodważ- 
niejsi uczestnicy buntów niewolników, w tym również najpolężniejszego, 
Ra był bunt Spartakusa, „przeniknięci byli bardziej poczuciem fata- 

żmu niż śwlą domości klasowej'* (str. 171). W przekonaniu niewolników 
i lRo cud mógł ich wybawić i dlatego chrześcijaństwo odpowiadało ich 
dążeniom dzięki gloszonej obietnicy raju niebieskiego. 

Hainchelin cnarakteryzuje następnie sytuację chłopów. którzy bądź szl 
Go miasta, zrujnowani przez wojny, bądź też pozostawali na ziemi jako 
kolonowie-rolnicy płacący powinności, a więc związani z właścicielem 
nową formą więzi ekonomicznej, stosunkiem feudalnego wyzysku. Z kolei 
zostaje zanalizowany upadek handlu i gospodarki towarowej, zmniejsza- 
nie się roli rzemiosła, które zaczęło się przekształcać w dodatek do rol- 
n:ctwa, wzrost antycznego proletariatu — pasożytniczej klasy, składającej 
się ze zdeklasowanych elementów żyjących kosztem innych klas. 

Ogólny kryzys świata starożytnego odbija się w stosunkach między kla- 
sami — podkreśla Hainchelin. W okresie gdy kończył się świat starożytny, 
a zaczynało średniowiecze, nastąpiło zaostrzenie i pogłębienie konfliktów 
kiasowych. „Chrześcijaństwo w swoim początkowym zamęcie i różnorod- 
ności dążceń jest odbiciem pcwnej części tych walk i sprzeczności. Lecz 
jest to odzwierciedlenie 1deologiczne, wypaczone, zdeformowane, tym 
bardziej że zasadnicza walka klas między niewolnikami a ich właścicie- 
lasami byla sporadyczna, pozbawiona wizji przysziości i wskutek tego nie 

mogła przezwyciężyć kryzysu i podnieść świadomości społeczeństwa na 
wyższy poziom (str. 100—104). 

Walka kiasowa prowadzona przez niewolników i kolonów była obiek- 
tywnie postępowa, ale w swych ideałach zwracali się oni ku przeszłości, 
marzyli o działce ziemi i utraconej wolności. 


116 


Istniała zasadnicza sprzeczność między subiektywnymi ideałami nie- 
wolników a obiektywnymi konsekwencjami ich czynów. Istniały więc: 
warunki, „które mogly sprzyjać powstaniu i rozpowszechnieniu ideologii 
rezygnacji z waiki; ideologią tą stało się chrześcijaństwo” (str. 186). Nie 
było w społeczeństwie kiasy zdolnej do praktycznego wyprowadzenia 
świata rzymskiego z impasu, do przezwyciężenia kryzysu: nie mogły tego 
dokonać ani klasy posiadające, ani niewolnicy i chłopi, ani pasożytniczy 
proietariat antyczny. „Dlatego więc konieczna była religia głosząca wy- 
rzeczenie się rzeczywistej walki społecznej; rozwój wszelkich mistycyz- 
mów, ukształtowanie się i rozwój chrześcijaństwa są dobrą ilustracją rze- 
czywistego stanu sławnego paz romana' (str. 101). 

Pęd do religii cechował zarówno klasy niższe, jak i wyższe: i wyzyski- 
wacze i wyzyskiwani podjęli poszukiwania w niebie zaradczych środków 
na zło ziemskie. W klasach wyższych kwitła filozofia, a w szczególności 
etyka stoicka i neoplatonizm — kierunki zbliżone w swych tendencjach 
do myśli chrześcijańskiej. Częściowo tłumaczy to zwycięstwo chrześcijań- 
stwa. Wśród klas niższych rozpowszechnione byly odpowiednio adopto- 
wane kuity wschodnie. 

„Wspólna postawa złączyła wszystkich: oczekiwanie mesjasza* (str. 
203) — pisze Hainchelin. Ale gdy zawiodły oczekiwania, zaczęto wiązać 
nadzieje ze wschodnimi bóstwami, które według mitologii miały zmar- 
twychwstać po śmierci. Oto te momenty występują w religii chrześcijań- - 
skiej. Chrześcijaństwo związane jest ściśle z religiami pogańskimi. 

„Bogowie słoneczni lub rolni nabrali nowego sensu spoiecznego, lecz 
utrzymywały się dawne formy obrzędowe, ta najbardziej konserwatywna 
dziedzina religii; właśnie dlatego niedziela — dzień słońca — stała się 
dniem pańskim, dniem zmartwychwstalego Chrystusa: wedlug św. Marka 
Jezus wstał z martwych w niedzielę o wschodzie słońca. Misterium zmar- 
twychwstania jest więc związane nie tylko z miiem Wielkanocy (rocznym), 
lecz również z mitem niedzieli chrześcijańskiej Zauważmy rownież, że 
chrześcijaństwo przywłaszczyło sobie później,z mitraizmu jego święto nie- 
zwyciężonego słońca (Natalis tinvictis), jego święto zimowego przesilenia 
słońca z dnia 25 grudnia...' (str. 223—224), 

Hainchelin podkreśla z naciskiem, że w ideologii pierwotnego chrześci-. 
jaństwa panował chaos idei, że znajdowały w niej wyraz właściwości psy- 
chiczne i marzenia różnych warstw społecznych. Mimo to chrześcijań- 
stwo — jego zdaniem — było przede wszystkim odzwierciedleniem psy- 
chiki niewolników; ich dążenia wycisnęły też najsilniejsze piętno na ideo- 
logii ludowych gmin chrześcijańskich. „W tych gminach ludowych chrze- 
ścijaństwa — religii wyrzeczenia się — znajdowała ujście pewna bezsilna 
nienawiść klasowa; raj bowiem niedostępny był dla bogaczy: «łatwiej jest 
wielbłądowi przejść przez dziurę igielną, niż bogatemu wejść do królestwa 
niebieskiego» (Ewangelia św. Mateusza, rozdział 19, $ 21) (str. 242), 

Im głębiej sięgał rozkład świata starożytnego, tym szybciej świat ten sta- 
wał się chrześcijański — powiada Hainchelin. Źródeł zwycięstwa chrześci- 
jaństwa należy szukać w rozkładzie antycznej, niewolniczej formacji; po- 
za ich różnorodnością kryje się zasadnicza jedność. Autor przytacza wypo- 
wiedź Engelsa: „Wszystkie te elementy, które proces rozkładu starego: 
świata wyzwolił, tzn. postawił poza nawias, jedne za drugimi wpadaly w si- 
łę przyciągania chrześcijaństwa, jako jedynej siły przeciwstawiającej się 
temu rozkładowi, gdyż samo ono było nieuchronnym, wiasnym jego pro- 
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duktem i które dlatego zachowało się i wzrastało, podczas gdy inne ele- 
menty były tylko efemerydami" (K. Marks i F. Engels — Dzieła, t. XVI, 
cz. II, str. 414, wyd. ros.). I dlatego „w roku 476 zniknął cesarz, lecz papież 
pozostał" (str. 267). 

Bardzo ciekawe i przekonywające są rozważania Hainchelina dotyczące 
funkcji społecznej pierwotnego chrześcijaństwa. 

Chrześcijaństwo pierwotne głosząc idee Jerozolimy niebieskiej utrzy- 
mywało niewolnika w posłuszeństwie, odciągało go od walki przeciw istnie- 
jącemu światu, sprawiało, że niewolnik z przymusu stał się niewolnikiem 
z przekonania. „Dbając o to, by nie krytykować porządku społecznego św. 
Paweł pisał do iXoryntian (List pierwszy do Koryntian, rozdział 4 $ 7): 
<IGażdy w tym powołaniu, w którym powołany jest, niech zostaje. Jesteś 
powołany niewolnikiem, nie dbajże o to...» W liście do Tytusa (rozdział 2 
$ 9, 10) czytamy: „Sługom (zalecaj), aby panom swoim byli poddani we 
wszystkiem, starając się im przypodobać, nie sprzeciwiając się. Nie oszu- 
kując, ale okazując dobrą wierność w zupełności, aby we wszystkiem przy- 
nosili zaszczyt nauce Zbawiciela naszego, Boga' (str. 282). Postawą pierw- 
szych chrześcijan było: czekać i nie tracić nadziei. Choć idee chrześcijań- 
skie giosili najczęściej niewolnicy i nędzarze, przyczyniały się one jednak 
do zachowania niewolnictwa i nędzy, sankcjonując istniejący układ slo- 
sunków spolecznych. „«Nowa religia — pisze Hainchein — nie tylko nie 
walczyła z niewolnictwem, lecz uświęciła je, tak jak w przyszłości uświę- 
ciła poddaństwo i pracę najemną...» ($w. Pawła List do Efezjan, rozdział 6, 
85,9; List I Św. Piotra, rozdział 2, $ 186; Św. Pawła List I do Tymoteusza, 
rozdział 6, $ 1, Św. Pawła List do Kolossan, rozdział 3, $ 22)* (str. 283). 
Giosząc idee wyrzeczenia się i znikomości życia doczesnego . i występując 
tylko przeciw jednej niewoli, a mianowicie niewoli grzecnu, chrześcijań- 

stwo pierwotne, jak i późniejsze, nie tylko zamykało oczy na niewolę ziem- 

ską, lecz uświęcało ją jako konieczny rezultat grzechu pierworodnego. 

lizekomy egalitaryzm komunistyczny, który miał panować w pierwot- 
nym chrześcijaństwie, jest mitem — dowodzi Hainchelin. Nawet ci ojco- 
wie kościoła, który jak Jan Chryzostom najgwałtowniej atakowali bogac- 
two, nie pozwalali ubogim dopuszczać jakiejkolwiek myśli o wysunięciu 
żądania rewindykacji. „lizeczywiście kościół zawsze pilnie wystrzegał się 
pouczania ubogich o tym, skąd pochodzą bogactwa szczęśliwców tego świa- 
ta; na to bardzo ziemskie pytanie dał bardzo niebiańską odpowiedż. Oto 
na przykład co Złotousty sądził o pochodzeniu bogactw: «Skąd to pocho- 
dzi, że ktoś jest bogaty — zapytuje św. Jan Chryzostom. — Ja wam odpo- 
wiem: jedni są bogaci z daru bożego, inni dlatego, że Bóg im pozwolił, in- 
ni wreszcie przez zezwolenie, którego tajemnica jest dla nas nieznana. 
Otóż jeżeli Bóg rozdaje bogactwa lub na nie pozwala, czyż przez to bogac- 
two nie nabiera charakteru świętego i czyż nie jest to wzmocnieniem pra- 
wa doczesnego przez prawo boskie?» (str. 291). 

Chrześcijaństwo — pisze Hainchelin — zrodziło się z buntu przeciw 
rozkładającemu się światu, było wyrazem pragnień tych wszystkich, któ- 
rzy chcieli jego przemiany. Podjęło hasło wyzwolenia człowieka, ale reali- 
zację jego przeniosło w sterę życia pozaziemskiego, bo na ziemi nie było 
siły zdolnej go zrealizować. Tu ma swoją podstawę pewna analogia między 
ruchem chrześcijańskim i współczesnym ruchem robotniczym, o której 
pisał Engels, a zarazem sprzeczność między tymi dwoma ruchami: „W hi- 
storii chrześcijaństwa pierwotnego znajaujemy kilka godnych uwagi punk- 
tów stycznych ze współczesnym ruchem robotniczym. Podobnie jak ruch 
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robotniczy, chrześcijaństwo w swoich początkach było ruchem uciśnio- 
nych: chrześcijaństwo występowało jako religia niewolników, wyzwoleń- 
ców, ubogich ludzi pozbawionych praw oraz ludów uciemiężonych i roz- 
proszonych przez Rzym. Chrześcijaństwo tak jak socjalizm robotniczy gło- 
si bliskie uwolnienie z nędzy i niewolnictwa; chrześcijaństwo szuka tego 
wyzwolenia na tamtym świecie po śmierci, w niebie; socjalizm natomiast 
na tym świecie, w przekształceniu społeczeństwa... « (Marks i Engels — 
Dzieła t. XVI, cz. 1I, str. 409, wydanie ros., według Hainchelina str. 293— 
294). Ta analogia i różnica między pierwotnym chrześcijaństwem a współ- 
czesnym ruchem robotniczym pozwala zrozumieć miejsce pierwotnego 
chrześcijaństwa w historii spoleczeństwa. Było ono ideologią uciśnionych 
warstw, w interesie których leżało obalenie ustroju niewolniczego, ideolo- 
gią ich bezsilności, ich niezdolności do stworzenia nowego porządku spo- 
lecznego. | 
Ostatni rozdział książki Hainchelina jest cennym przyczynkiem do cha- 
rakterystyki pierwotnego chrześcijaństwa; zawiera on oparte na głębokiej 
erudycji uzasadnienie tezy o mitycznym charakterze postaci Jezusa. Na 
podstawie analizy literatury żydowskiej, świeckiej i chrześcijańskiej au- 
tor dowodzi niewystarczalności i nieprawdziwości dowodów historycznych 
Jezusa 1 broni tezy Rcbertsona: „Czlowiek stworzył swoicn Chrystusów, 
jak stworzył swoich bogów". | 
s s 
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Książka Hainchelina zarówno ze względu na zakres poruszanych zagad- 
nień, jak i na słuszne pozycje metodologiczne autora, warunkujące prawi- 
dłowy kierunek rozwiazań poszczególnych problemów, posiada poważne 
walory naukowe i zasługuje na spopularyzowanie wśród szerokiego kręgu 
czytelników. Wiełe konkretnych problemów genezy i histasii religii, podję- 
tych w książce Hainchelina, należy do zagadnień dotąd sie wyjaśnionych 
1 spornych. Sam przedmiot historii religii w epokach odlegtych od nas o ty= 
siące lat, o których nasza wiedza jest skąpa i fragmentaryczna, brak mark- 
sistowskich opracowań poszczególnych kwestii — to powody niezwykłych 
trudności, wobec których stanął autor „Pochodzenia religii". Jego próba 
wyjaśnienia genezy religii i historii pierwotnych jej form jest próbą nie- 
wątpliwie udaną i cenną, choć niektóre tezy autora wydają się niesluszne, 
a wiele z nich traktować można tylko jako hipotezy, stanowiące punkt 
wyjściowy do dalszych badań. O paru zastrzeżeniach, które wywołuje 
książka Hainchelina, wspomnieliśmy. Obszerniejszy ich przegląd znaleźć 
można w przedmowie prof. Nikolskiego do rosyjskiego wydania „Pocho- 
dzenia religii** z 1954 r., w recenzji Tokariewa (,„Woprosy fiłosofii" 3/1955) 
i H. Rozena („Myśl Filozoficzna 3/1955). Zastrzeżenia te nie podważają 
jednakże istotnych wartości „Pochodzenia religii'. Książka Hainchelina 
jest cenną, ciekawą pozycją, którą warto przeczytać. 

Szkoda, że praca redakcyjna nad polskim przekładem „Pochodzenia re- 
ligii" nie stanęła na poziomie odpowiadającym wysokim wartościom 
książki. 

Przekład zawiera szereg błędów. Brak również wstępu, który omawiając 
książkę Hainchelina wskazywałby na tezy wątpliwe czy też niesłuszne 
w niej zawarte, a przez to ułatwił czytelnikowi jej lekturę i zrozumienie. 
Wydawnictwo nie zatroszczyło się o zaopatrzenie książki w przypisy, 
bcz których jest ona miejscami dość trudna. 
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„NOVA MYSL" 


Pierwszych 7 numerów teoretycznego 
organu Komunistycznej Partii Czechosło- 
wacji „Novś Mysl" z br. daje obraz walki 
prowadzonej przez partię o budownictwo 
socjalistyczne w Czechosłowacji. Zawarte 
w nich są artykuły omawtające trudności 
i błędy w realizowaniu linii partii, ana- 
lizujące ich przyczyny i źródła, wskazu- 
jące drogi do ich usunięcia, a zarazem 
rozprawiające się z Iałszywymi „teoria- 
mi* i rozwiązujące szereg zagadnień ideo- 
logicznych zasadniczej wagi. 

Wobec tak szerokiej i różnorodnej 
tematyki zatrzymamy się jedynie na nie- 


których zagadnieniach. 
% e 


* 


Oceniając drogę przebytą w ciągu dzie- 
sięciolecia (w cyklu artykułów „Komuni- 
styczna Partia Czechosłowacji przewod- 
rią ! kierowniczą siłą naszego narodu*, 
V. David: — „Dziesięć lat polityki za- 
g-anicznej ludowo-dtmokratycznej Cze- 
chosłowacji*, Pruóś — RAdżićka: „Koszyc- 
ki program rządowy — programem na+ 
rodowej i demokratycznej rewolucji", 
A. Cepitka: „Niezwyciężona siła armii 
radzieckiej*, V. Śkoda: „Dziesięć lat pra- 
cy rad narodowych'") „Nova Mysl* przed- 
stawia warunki zwycięstwa narodowo- 
demokratycznej rewolucji, walkę o umo- 
cnienie demokracji ludowej i przerasta- 
nie rewolucji narodowo-demokratycznej 
w rewolucję socjalistyczną. 

Autorzy rysują obraz przedmonachij- 
skiej Czechosłowacji. 

Wyzysk mas pracujących, ucisk naro- 
dowy Słowaków i innych narodowości, 
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uczestniczenie w „małej entencie* — oto 
dawne oblicze tego kraju. Polilyka za- 
graniczna „była silnie związana z impe- 
rialistyczną polityką mocarstw zachod- 
nich, dążących do zduszenia Związku Ra. 
dzieckiego. Burżuazja czechosłowacka po- 
nosi pełną odpowielzialność za tę poli- 
tykę, którą — w roli, co prawda, słab- 
szego partnera — prowadziła wspólnie z 


mocarstwami zachodnimi, a która w koń- 


cu doprowadziła kraj nasz do Mona- 
chium* — czytamy w artykule V. Da- 
vida (nr 5). 

Dopiero w obliczu rosnącego nicbez- 
pieczeństwa hitlerowskiego, a w szczegói- 
ności pod naciskiem szerokich mas, bur- 
żuazja czechosłowacka uznała ZSRR i 


podpisała układ o pomocy wzajemnej w 


1935 r. Po zdradzie monachijskiej naj- 


. bardziej reakcyjna część burżuazji, któ- 


rej przedstawicielami byli Hacha i Be- 
ran, przystąpiła do najściślejszej kolabo- 
racji z faszystowskim okupantem. Naród 
czechosłowacki prowadził w kraju i za 
granicą bezkompromisową walkę z oku 
pantem, w której utraciło życie ponad 
200000 patriotów czechosłowackich. 

„Główną przesłanką tego, że mogła być 
utworzona nowa, ludowo-demokratyczna 
Czechosłowacja, była zwycięska walka 
wojsk radzieckich przeciwko niemieckiej 
okupacji" — czytamy w artykule „Ko- 
szycki program rządu — programem na- 
rodowej i demokratycznej rewolucji" 
(,Nova Mysl* nr 5). 

Przywrócenie niezawisłości Czechosło- 
wacji — podkreślają opublikowane w 
„Novej Mysli" tezy KC — i przejście wła, 


dzy w ręce ludu, rad narodowych i rządu 
Frontu Narodowego Czechów i Słowa- 
ków — pierwszej ludowo-rewolucyjnej 
władzy pod kierownictwem komunistów 
— oznaczało rozwiązanie głównego poli- 
tycznego zadania narodowej i demokra- 
tycznej rewolucji. 

Rewolucja ta rozwiązywała w pierw- 
szym rzędzie narodowo-wyzwoleńcze, an- 
tyiaszystowskie zadania. Główną rolę w 
tej rewolucji, która była punktem wyj- 
ścia rewolucji socjalistycznej, odgrywała 
klasa robotnicza pod kierownictwem 
KPCz. Podstawowym programem prze- 
mian rewolucyjnych był tzw. program 
koszycki (ogłoszony dnia 5 kwietnia 1945 
roku). | 

Program ten — piszą PrUś i K. RUŻiĆ- 
ka we wspomnianym wyżej artykule — 
zapewnił przejście władzy w Czechosło- 
wacji do rąk Frontu Narodowego, kióre- 
go hegemonem była klasa robotnicza 
pod przewodnictwem KPCz. Podstawą 
nowego aparatu władzy stały się rady 
narodowe. Program przewidywał likwi- 
dację starego aparatu ucisku, stworzenie 
nowej, ludowej armii i aparatu bezpie- 
czeństwa. Program konsekwentnie głosił 
demokratyzację życia publicznego, osta- 
teczne rozwiązanie zagadnienia stosunku 
między Czechami a Słowakami na zasa- 
dzie równości, odrzucenie burżuazyjnej) 
teorii o „jednolitym czechosłowackim na- 
rodzie*, W dziedzinie gospodarczej prze- 
widywał  upaństwowienie kluczowego 
przemysłu i banków craz reformę rolr:ą, 
w dziedzinie polityki zakładał fundament 
trwałej przyjażni z ZSRR. 


W lutym 1948 r, „Klasa robotnicza sto- 
czyła decydujący bój z burżuazją i defi- 
nitywnie rozstrzygnęła na swoją k»>rzyść 
zagadnienie władzy politycznej. Zwycię- 
stwem lutowym zakończono w zasadzie 
proces przerastania rewolucji naroadcwo- 
demokralycznej w rewolucję socjalistycz- 
ną. W rewolucyjnym procesie podstawą 


Gemokracji ludowej stała się dykiatura 
proletariatu" (Tezy Wydz. Propagandy 
KC KPCz). 


W walce z burżuazją wzmocniła się 


jedność działania klasy robotniczej, Pra- 


wicowi przywódcy socjaliemokratyczni 
zostali zdemaskowani jako agenci bur= 
Żuazji, a lewica martii socjaldemokra= 


tycznej przeszła na pozycje marksizmu- 
leninizmu. Powstały w ten sposób odpo- 


wiednie warunki do zjednoczenia partii 


robotniczych (27.V1.1948 r.). 

Czechosłowacja przechodzi do nowego 
etapu — etapu budownictwa socjalizmu, 
Generalną linię budownictwa podstaw so+ 
cjalizmu wytyczył 1X Zjazd KPCz 
(maj 1949 r.). Pierwsza pięciolatka (lata 
1949 — 1953) — to okres przyspieszonej 
industrializacji kraju (zwłaszcza ważne 
jest uprzemysłowienie Slowacji, k:órej 
przemysł przy końcu  pięcolatki był 
45 raza większy mż w roku 1937), to 
początek przebudowy wsi. Pierwsza pię- 
ciolatka stworzyła podstawy do podnie- 
sienia materialnej i kulturainej wtopy 
życiowej mas pracujących. Wzmacnia się 
władza ludowa wraz ze wzrostem świa-= 
domości i udziału w rządzeniu coraz 
szerszych mas, 
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W licznych artykułach omawiane są 
zasadnicze problemy rozwoju przemysłu 
i niedociągnięcia w realizacj: ucnwał 
partii w tej dziedzinie. Szerokie ich 
omówienie znajdujemy w artykułżch: 
Otto Śika „Główne problemy wykorzy= 
staria podstawowego prawa zkonomicz- 
nego socjalizmu i prawa Llanv:wego roz- 
woju w naszej gospodarce ratodowej" 
(nr 4), Pavlu i Golimanna „Wprowauize- 
nie nowej techniki i polepszenie je, wy= 
wykorzystania — decydującym czyuni= 
kiem we wzroście wydajnosci prncv* 
(nr 1), V. Halaxy „Poziom kosztów wła* 
szych wskażnikiem gospodarności społe= 
czeństwa socjalistycznego" (nr 2), J. Rez- 
nicka „Siosowanie rozrachunku gospo- 
darczego w naszym przemnyśle* (nr %), 
B. Komendy „Ciężki pizenysł — poista- 
wą socjalistycznega budownictwa* (nm 6). 
Samo wyliczenie artykułów wskazuje na 
problemy nurtujące gospudarkę narudo- 
wą Czechosłowacji, pozwala dojrzeć kie= 
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runek walki KPCz o realizację uchwał 
X Zjazdu (czerwiec 1954 r.). 

Pomimo że kapitalistyczna Czechusło- 
wacja należała już przed wojną do kra- 
jów o wysoko rozwiniętym przemysle — 
stwierdza w swym artykule O. Sik — (w 
1937 r. 57,8% całej produkcji przeniysło- 
wej przypadało na produkcję środków 
produkcji) wytyczne pierwszej pięciolatki 
przewidywały przyspieszenie indusuiali- 
zacji kraju, ze szczególnym naciskiern na 
rozwój produkcji grupy I.. Rozwój ten 
wzmacniał równocześnie obronność kra- 
ju, techniczną i gospodarczą niezawisłość 
od krajów kapitalistycznych. 


Zadania pięciolatki zostały w zasadzie 
zrealizowane. Produkcja przemysłowa — 
zytamy w cytowanym artykule — wzro- 
sła w 1953 r. o 102% w stosunku do 
1948 r. Zmieniła się znacznie proporcja 
między grupami I i IL. Produkcja środ- 
ków produkcji osiągnęła 62,3%, całej pro- 
dukcji przemysłowej, wzrastając w sto- 
sunku do 1937 r. o 136%; produkcja 
środków spożycia podniosła się o 95% 
w stosunku do 1937 r. i stanowi 37,7% 
całej produkcji przemysłowej. Produkcja 
maszyn wzrosła w 1953 r. o 224%, w sto- 
sunku do 1948 r. i stanowi 27,8%, całej 
produkcji przemysłowej. Sektor socjali- 
styczny rozwinął się tak, że udział jego 
w dochodzie narodowym wynoszący w 
1948 r. 61%, osiągnął w 1953 r. już 92%. 

Obok tych osiągnięć wystąpiły poważne 
niedociągnięcia — wskazuje tow. Śix — 
z czego wynikły dysproporcje w 4ospo- 
darce narodowej, które ujawnił w całej 
pełni X Zjazd KPCz. 

Przede wszystkim chodziło o dyspro- 
porcję między zdolnością nabywczą kon- 
sumentów a posiadaną masą towarową, 
spowodowaną nadmiarem pieniędzy w 
obiegu oraz zbyt szybkim wzrostem płac 
w stosunku do wzrostu produkcji środ- 
ków spożycia. Była to chwilowa dyspro- 
porcja między rozwojem płac a rozwojem 


wydajności pracy w przemyśle. Dzięki 
słusznej polityce partii — stwierdza 
O. Sik — ustalono prawidłowy stosunek 


między wydajnością pracy a płacami 
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i zabezpieczono szybszy wzrost wyda;no* 
ści pracy.  Dysproporcja między ileścią 
pieniędzy w obiegu a ilością towarów 
dostarczanych na rynek została usunięta 
przez rcaiormę waulutową. 


Autor zwalcza poglądy niektórych 
ekonomistów (np. V. Kaigla), według któ- 
rych w socjalizmie konieczny jest szybszy 
wzrost dochodów ludności aniżeli wzrost 
produkcji. [Z tymi błędnymi poglądami 
rozprawiają się również J. Chlumsky 
(nr 4) oraz Hronsky 1 Razga (nr 8)]. 
W praktyce urzeczywistnienie tej teorii 
oznaczałoby inflację, ożywienie spekula- 
cji, chaos na rynku, a przez to — obniż. 
kę realnych płac. 


W wyniku budownictwa socjalistycz- 
nego w Czechosłowacji następuje stały 
wzrost stopy życiowej. I tak np. — jak 
podaje autor — spożycie niektórych 
głównych artykułów na jednego miesz- 
kańca w stosunku rocznym wzrosło na- 
stępująco: spożycie mięsa z 26, 77 kg w 
1936 r. do 37 kg w 1954 r. słoniny — z 
537 kg do 7 kg, mąki pszennej — z 
80,59 kg do 141 kg, cukru — z 23,75 ka 
w 1936 r. do 33 kg w 1954 r, 


W toku realizacji pięciolatki ujawniły 
się również inne dysproporcje w gospodar- 
ce narodowej. Była to przede wszystkim 
dysproporcja wewnątrz grupy I. Za szyb- 
kim rozwojem przemysłu maszynowego 
nie nadążała produkcja węgla i rud. To 
samo odnosi się do energii elektrycznej 
pomimo wzrostu o 11005 w stosunku do 
1948 r. Dalej, za wysoka była produkcja 
środków produkcji dla grupy I, a pozo- 
stała w tyle produkcja środków produk- 
cji dla grupy II. Z tą dysproporcją wiąże 
się dysproporcja między produkcją prze- 
mysłową a rolną i dysproporcja między 
niektórymi gałęziami przemysłu lekkiego. 


Wzrost wydajności pracy — czytamy 
w artykule B. Pavlu i J. Goldmanna 
(nr 1) — na bazie nowej techniki w 
okresie pięciolatki osiągnął w przemyśle 
60%, w budownictwie 52%, Główny po- 
stęp techniczny w tym okresie zaznaczył 
się w przemyśle budowy maszyn, w góre 


nictwie i w przemyśle energetycznym. 
Ujawniły się jednak i liczne braki w tej 
dziedzinie. Nie prowadzono właściwego 
pianowego podnoszenia poriomu toci.ni- 
cznego; istnieje szereg gałęzi rrzemysłu, 
które są technicznie zacofane. Nie wyko- 
rzystywano należycie mocy produkcy;nej, 
a doszło nawet do wypadków, że niewła- 
ściwe wykorzystanie nowych urządzeń 
svowodowało wzrost kosztćw produkcji. 
Wspomniany artykuł podaje liczne kon- 
kretne przykłady nieodpowiedniego wy- 
korzystania nowej techniki w przemyśle 
węglowym, maszynowym i rolnictwie. 

Omawiając zagadnienie kosztów wła- 
snych V. Halaxa (nr 2) wskazuje m. in. 
na niewłaściwy stosunek w rozmieszcze- 
niu w przemyśle pracowników produk- 
cyjnych i nieprodukcyjnych. Dysproyor- 
cie te ukazane są na przykładzie przemy- 
słu w okręgu Brno, w którym na jeane- 
go urzędnika przypadało w 1948 r. 4,87 
robotników, a w 1953 r. — 3,20 robotni- 
ków. Jako przyczynę wysokich kosztów 
autor podaje również niepełne wykorzy- 
stanie czasu pracy, absencję i fluktuację. 
Nierytmiczne wykonywanie planów, wy- 
scki odsetek produkcji wybrakowanej 
(hutnictwo 3,5%, budownictwo 4%), nie- 
dostateczne wykorzystanie maszyn, zwła- 
szcza z powodu małej ilości zmian, kon- 
sęrwatyzm techniczny, zła kooperacja 
między zakładami, brak dyscypliny tech- 
nclogicznej — są hamulcem w obniżaniu 
kosztów własnych. I z tego też powodu 
w pierwszym półroczu 19854 r. obniżono 
koszty własne zaledwie o 1%, w stosunku 
do 1953 r. zamiast — jak planowano — 
Q 2,3%. 


Poważnym instrumentem w osiągnię- 
ciu wyższej wydajności pracy i obniż- 
ki kosztów własnych jest rozrachu- 


nek wewnętrzny w fabrykach oraz stoso- 
wanie indywidualnych kont oszczędności 
poszczególnych pracowników (zagadnienie 
to opracował w swoim artykule J. Rez- 
nitka). Wychowuje ich to w duchu gospo- 
darności, pobudza do wykrywania ukry- 
tych rezerw i do realizowania hasła 
„Każdy robotnik gospodarzem na swoim 
stanowisku pracy", Przy końcu 1954 r, 


akcja dała np. w przemyśle lekkim ponad 
37000 indywidualnych kont, 


s LJ 
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Liczne artykuły poświęcone są zagad- 
nieniu dysproporcji w rozwoju rolnictwa, 
przyczynom powstania w gospodarce 
narodowej tej głównej dysproporcji oraz 
sposobom jej usunięcia. Jeżeli produkcja 
przemysłowa przewyższyła w 1953 r. 
dwukrotnie poziom przedwojenny, to w 
rolnictwie produkcja wzrosła zaledwie 
|) 140%. | | 

W artykule pt. „Słusznie rozumieć po* 
litiyczne 1 ekonomiczne zagadnienia roz- 
woju rolnictwa” (nr 5) V. Śiroky, stwier- 
dczając słuszność uchwał partii w sprawie 
rozwoju rolnictwa, wskazuje na dotych- 
czasowe osiągnięcia oraz analizuje przy- 
czyny, które spowodrwały, żeogólny stan 
produkcji rolnej tylko nieznacznie się 
poprawił. 

W Czechosłowacji przekroczono przed- 
wojenną wydajność z ha w produkcji 
zbożowej. I tak w stosunku do lat 1534 — 
1938 zwiększyła się w 1953 r. wydajność 
pszenicy prawie o 19%, żyta o 130/09 
ięczmienia o 17%. Wzrost ten jest wyni- 
kiem większej mechanizacji pracy. Od 
1951 r. wzrastała systematycznie wydaj- 
ność buraka cukrowego z 1 ha. Livzba 
trzody chlewnej przekroczyła o 519% stan 
przedwojenny. Podwoiła się liczba owiec, 
Ilodowla bydła z powodu niedostatecz- 
nej bazy paszowej w 1954 r. osiąsnęła 
jodynie 94,10%, stanu przedwojennego. 
4 tego samego powodu produkcja mieka 
stanowi ?/s produkcji przedwojennej. 

Wieś  czechosłowacka zmienia swe 
oblicze w wyniku szybkiego rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej. W 1949 r., 
gdy obradował IX Zjazd partii, istniało 
35 spółdzielni produkcyjnych. W ciągu ro- 
ku do 1 lipca 1950 r. liczba spółdzielni III 
1 IV typu wzrosła do 1139, a w następ- 
nym roku do 2637. 1 lipca 19v2 r. istn.a- 
ło 3521 spółdzielni. Do 1 lipca 1953 r. z 
powodu przyśpieszenia tempa kolektywi- 
zacji powstało 7024 spółdzielni III i IV 
typu, tzn, że w jednym roku założono 
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3500 nowych gospodarstw zespołowych. 
Analizując błędy w realizowaniu linii 
partii tow. Śiroky pisze we wspomnia- 
nym artykule: „M'mo 'powszechnego 
uznawania zasady, że trwały sojusz ro- 
botników i chłopów jest podstawowym 
warunkiem budownictwa socjalistyczne- 
go na wsi, w praktyce istnieje jeszcze 
wielu towarzyszy patrzących na pracu- 
jące chłopstwo nie jak na sojusznika kla- 
sy robotniczej, z którym wspólnie budu- 
jemy socjalzm na wsi, lecz jak na nie- 
przyjaciela lub w najlepszym razie — 
na masę, wbrew woli której budujemy 
socjalizm róznymi metodami administra- 
cyjnymi*, 

Popełniane błędy w realizacji polityki 
partii na wsi można według autora ująć 
w 3 punktach: 


1) Stałe niedocenianie bezwzględne ko- 
nieczności trwałego sojuszu robotników 
z małorolnym i sreurnoralnym chłopem 
oraz wysiłku w kierunku zasadniczego 
podniesienia produkcji rolnej. Niedoce- 
nianie to ma swoje korzenie ideologiczne 
i polityczie w. socjallemokratyzmie. 

2) Sprowa'lzenie zagadnienia sojuszu 
klasy robotniczej ze wszystkimi mała- 
rolnymi 1 średniorolnymi chłopami do 
sojuszu klasy robotniczej z chłopami 
zrzeszonymi w. spałdżielniach Ma to 
swoje korzenie w lewackim sekciatstwie. 
3) Fałszywe pojmowanie  ekonomicz- 
nych problemów produkcji rolnej, mające 
swe korzenie w oportunistycznym podej- 
Ściu do kwestii rolnej. 


„Ciężkie błędy polityczne, których do- 
puszczano się często przy zakiadaniu spół- 
dzielni produkcyjnych, niedostateczna po- 
rnoc dia powstałych spółdz:elm, jak rów- 
rież [akt, że nie stwarzano możliwości 
kodnoszenia produkcji indywidualnie go- 
spodarującym chłopom, spowodowały 
Stugnację całej produkcji rolnej... Zaczę- 
ły występować wypadki rozkładu szere- 
gu spółdzieln: produkcyjnych. Sojusz ro- 
botników i chłopów, pohtyczny funda- 
ment naszej ludowo demokratycznej wła- 
dzy, był poważnie zagrożony. Stan ten 
hył spowoduwany tym, że szereg pra- 
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cowników partyjnych i pracowników a- 
paratu państwowego skrzywiło i naru- 
szyło linię partii" (artykuł V. Śiroky'ego), 

Sytuacją w tej dziedzinie zajęło się ple- 
num KC w paździeru:ku 1953 r. „Giówna 
wytyczna pażdziernikcewego plenum Ko- 
mitetu Centralnego, jak również oświad- 
czenie rządu w tymże miesiącu szły w 
kierunku podniesienia produkcji rolnej i 
wzmocnienia sojuszu robotników i chło- 
pów, politycznego, ekcnomicznego * tinan- 
sowego wzmocnienia spółdzielni produk- 
cyjnych, zlikwidowania niesłusznego 
stosunku do indywidualnie gospodarują- 
cych chłopów i nacisku politycznego, 
wspomagania wysiłku produkcyjnego in- 
dywidualnie gospodarujących małrrol- 
nych i średniorolnych chłopów i spowo- 
dGowania w stosunku do nich zasadnicze- 
go zwrotu” (Siroky). | 

Uchwały plenum i posunięcia natury 
ekonomicznej (podniesienie cen »>kupu, 
obniżenie norm dostaw, rozszerzenie kre- 
dytów, pomoc dla słabych spółdzielni, 
cbniżka cen wyrobów przemysłowych) 
oznaczały krok naprzód w umocnieniu 
sojuszu robotniczo-chłopskiegn. 

Zapgadnieniu drobnotowarowej produk- 
cji rolnej, prawidłowej gospodarce 1 
umocnieniu spółdzielni  produkcvinych, 
płacom w spółdzielniach, pracy POM po- 
święcone są obszerne i wyczerpujące ar- 
tykuły J. Auerhana, K. Svobody, J. Ma- 
todśkovej, J. Fleka, M. Preiningera i in- 
nych. 

W wyniku reformy rolnej średniorciny 
chłop stał się główną figurą na wsi cze- 
chosłowackiej — pisze tow. J, Auerhan 
(nr 4). Stanowi on ilościowo najl:czniej- 
szą grupę na wsi, posiadzjącą przeszło 
połowę całej ziemi prywatnego sektara, 
produkuje decydującą część towarów. 
Stąd waga problemu pogłębienia sojuszu 
ze średriakiem. Umocnienie istniejących 
spółdzielni, podniesienie w nich wydaj- 
pości potrafi przekonać chłopa o wyzszo- 
ści gospodarki zespołowej W [954 r. w 
spółdzielniach produkcyjnych wyprudu- 
kowano przeciętnie na 1 pracowr:ika 
18,7 q zboża, 70,1 q buraków cukrowych, 
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podczas gdy w gospodarstwach indywi- 
dualnie pracujących chłopów  przecięt- 
na produkcja na 1 zatrudnionego wynio- 
sła 10,1 q zboża i 25,4 q buraków cukro- 
wych. Spćłdzielnie osiągnęły przeciętnie 
wyższe plony niż indywidualnie gospo- 
darujacy w produkcji pszenicy o 3,17%, 
żyta o 4,3%, jęczmienia o 10,1%, owsa 
o 12%%, buraka cukrowegu o 6,5% (cyt. 
astykuł J. Auerhana). Wzresła poważnie 
mechanizacja prac na wsi. W 1939 r. na 
jeden traktor — jak podaja Preninger 
(,Zasadniczo podwyższyć rolę stacji ma- 
szynowo-traktorowych w rozwoju pro- 
dukcji rolnej" (nr 6)| — przypadało 2111 
ta, w 1946 r. — 526 ha, a w 1953 r. — 
257 ha. Ilość snopowiązaiek wzrosła mię- 
dzy 19406 r, a 1949 r. przeszło czterokrot- 
nie, w ciągu pięciolatki otrzymało rolnic- 
two 14363 traktory, 1175 kombajnów itd. 
Szczególnie szybko postępował rozwój 
mechanizacji w Słowacji. Jeszcze w 
1946 r. na Słowację przypadało 9,5% ca- 
łej ilości posiadanych traktorów, a w 
1951 r. —30,8%,, Mechanizacja jest mimo 
wszystko jeszcze niewystarczająca. Naj- 
gorzej przedstawia się ilość kombajnów 
co wykopywania ziemniaków i buraków 
cukrowych. W ciągu pierwszej pięciolatki 
zorganizowano 256 POM, skoncentrowano 
w nich ponad 22 tysiące traktorów, 1 400 
kombajnów i dziesiątki tysięcy innych 
niaszyn. Maszyny te zastępują pracę 200 
tys. ludzi i 130 tys. par koni. Zakres prac 
prowadzonych przez POM wzrósł w 
(1953 r. 0 930, w stosunku do 1951 r. wtym 
samym czasie wzrosła wydajność 1 trak- 
tora (w przeliczeniu na trakto: yo mocy 
1b KM) o 68%, a jednego kombajnu 2,5 
raza. Pomoc POM jest jednak niewystar- 
czająca, zwłaszcza dla indywidua.nych 

chłopów. | 
Dobra organizacja pracy i właściwy 
system płac są najważniejszymi czyrni- 
kami harmonijnego połączenia osobistych 
interesów członków spółdzielni z 1ntere- 
sem społecznym rozwoju spółdzielni i 
ogólnopaństwowym |1uteresem podnosze- 
nia produkcji rolnej. Zagadnienie to cpra- 
cowała na podstawie licznych  konkret- 
nych przykładów J. Matouśkova w arty- 


kule: „Powiązanie społecznych i csobi- 
stych interesów w spółdzielni produkcyj- 
nej*. | 
Wytyczne w walce o podniesienie pro- 
dukcji rolnej, o przezwyciężenie biędów 
w polityce na wsi podaje artykuł wstę- 
pdy z nr 3 pod tytułem: „Usunąć pizy- 
czyny zacofania : rolnictwa", opierający 
się na uchwałach lutowegc plenum KC. 
„Główną przyczyną tego — czytamy — 
że dotychczas nie doszło do zwrotu w 
rolnictwie, jest: niezrozumienie pierwszo- 
rzędnej ważności gospodarczo-organiza- 
cyjnej pracy zmierzającej do podnoszenia 
wydajności pracy, do podwyższenia wy* 
dajności z hektara i hodowli bydła. 
Głównym brakiem w pracy kierowni- 
czych instancji są niekonkrelność kiero= 
wnictwa, administracyjne metady pracy, 
brak skutecznej pomocy dla rolnictwa, 
Autor artykułu wskazuje także na za- 
niedbywanie codziennej pracy masuwo- 
politycznej przez organizacje partyjne. 
Przyczyny tych braków szukać należy w 
niedocenianiu roli mas w budownictwie 
socjalistycznym. Partia posiada prawie 
we wszystkich wioskach swe organizacje. 
Wśród członków partii są tysiące spół- 
dzielców, we wsiach mieszkają tysiące 
komunistów pracujących w fabrykach. 
Aktywizacja ich przyniesie przełom w 
pracy na wsi. Wzmocnienie aparatu KP, 
wysunięcie na stanowiska stałych in- 
siruktorów organizacji wiejskich naj- 
zdolniejszych, doświadczonych, pol.tvcz- 
nie wyrobionych towarzyszy umożliwi 
osiągnięcie przełomu. Treścią pracy orga- 
nizacji partyjnych na wsi winno być 
przede wszystkim zagadnienie produkcji 
rolnej. 


L. 


Artykuł „O stanie i zadaniach historił 
KPCz* (nr 6) ocenia dotychczasowe nie- 
qdociągnięcia oraz braki w opsacowywa* 
niu historii partii i stawia konkretne zaż 
dania do rozwiązania. 

w zasadzie pracę nad historią partii 
rczpoczęto po lutym 1948 r. Decydują- 
cym bodźcem do prac nad historią RPCz 
była uchwała KC z 1950 r, o wydaniu 
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dzieł K. Gottwalda 1 powołanie do życia 
Jnstytutu Historii KPCz, a następnie KP 
Słowacji. Ukazały. się zbiory dokumen- 
tów z historii partii (obcjmujące uchwa- 
ł:, rezolucje, odezwy itp.), wydano szerc$ 


prac przywódców partii (Zapotocky'ego, 
Siroky'ego) oraz szereg naukowych mo- 
nografii i prac dotvczących poszczegó!- 
nych okresów historii. 

Wspomniany artykuł stwierdza, że po- 
mimo tych pierwszych rezultatów »stnie- 
se nadal szereg niedociągnięć w tej uzie- 
dzinie. Jedno z zasadniczych niedociąg- 
nięć polega na tym, że historia rozwoju 
ruchu robotniczego i partii jest często 
odrywana od międzynarodowej i we- 
wnętrznej sytuacji ekonomicznej i społo- 
czno-politycznej kraju. Z faktu, że roz- 
wój ruchu robotniczego w Czechosiewa- 
cji nie jest dostatecznie głębokó 
śniany w powiązaniu z obiektywnymi 


wvja- 


warunkami, z ekonomiczną i społecz- 
no-polilyczną sytuacją kraju, wwnika 
często  subiektywistyczne wyjaśnianie 


przyczyn oportunizmu i odchyłeń oportu- 
'nistycznych w partii, tłuniaczenie ich je- 
dynie jako wyniku działania szkodników, 


agentów wroga klasowego. Błąd polesa 
na tvm, że nie wyjaśnia się przede 


wszystkim społecznych źródeł opoctuniz- 
mu i powstania odchyleń oportumstvcz- 
nych w powiązaniu ze wszystkimi wa- 
runkami walki klasowej, z trudnościami 
wynikającyrni ze zmiany sytuacji ! z no- 
wych zadań partii. 

Pierwszorzędnym zadaniem  history- 
ków — stwierdza autor — jest Cpraczewa- 
n'e zagadnienia roli KPCz jako kierow- 
miczki i organizatorki klasy "robotniczej 
j mes pracujących, uwypuklenie walki 
ideologicznej partii o zdobycie więkKsżo- 
Ści klasy robotniczej w walce z socjalde- 
mokratyzmemt. | 

Blędy występują również przy wyraś- 
n'aniu walki partii o sojusz robotniczo- 
chłopski. 2 

Zasadniczym zadaniem stojącym obec- 
nie przed historykami jest przygotowa- 
nie podręcznika historii KPCz. 

* « 


« 
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Omówienie zadań org anizacji partyj+ 
nych, stylu pracy partyjriej craz ostrą 
krytykę niedociągnięć zawiera nie tylko 
szereg artykułów dotyczących bezpośred- 
nio zagadnień budownictwa guespodar= 
czego, lecz także kilka artykułów tedak- 
cyjnych oraz artykułów poświęconych 
sprawie związków zawodowych i mło- 
dzieży. 

tolę partii na przestrzeni dziesięciole- 
cia analizuje artykuł „Komyunistyczna 
Partia Czechosłowacji — kierująca siła 
naszego narodu* (nr 5). | 

W ocenie pracy związków  zawodo< 
wych zawartej w artykule redakcyjnym: 
„Rewolucyjny ruch związkowy — opo- 
rą ludowo-demokratycznego ustroju" 
(nr 5) podkreślono konieczność mobiliza- 
cji organizacji partyjnych do walki 7 po- 
z slałościami sccjaldemokratyzmu w pra- 
cy związkowej. Socjałdemokratyzm W 
pracy związkowej przejawia się w fak- 
tach ograniczania pracy zwiazkowe) do 
obrony interesów małych grup, nalnera- 
nia przez związki charakteru cechów, 
stawiania „interesów* grupek ponaj in- 
teresami budownictwa socjalistyczrego. 
„Socjaldemokratyzm stara się poderwać 
stanowisko klasy robotniczej jako kieru- 
jacej siły narodu i rozbić jej jedność” — 
stwierdza artykuł. Niemniej szkodl.we są 
lowackie, anarchosyndykalistyczne ten- 
dencje, które nie doceniają konieczności 
kierowania klasy robotniczej przez partię, 
n.e rozumieją roli avaratu państwowego, 
a chcą przenieść kierowniczą rolę partu 
kiasy robotniczej na jej masową organi- 
zację — związki zawcdowe. 

Pozostałościami socjaldemokratyzmy są 
również wypadki odrywania się aparatu 
związkowego od mas, nierealizowania je- 
gio krytycznych uwag, ograniczania de- 
mokracji wewnątrzzwiązkowej. | 

„Nova Mysl* w artykule redakcyjnym 
„Podwyższyć aktywność CzzM w walce 
o zbudowanie socjalizmu” (nr 3) omawia 
również zadania partii na odcinku mło- 


'dzieżowym. Słaby wzrost szeregów GrB4* 


nizacji młodzieżowej, zwłaszcza pionier- 
skiej, jest wynikiem sekciarskiego inter= 


pretowania awangardowej roli związku 
młodzieży. Zwłaszcza fałszywa jest prak- 
tyka przyjmowania w sze: egi pionierów 
tylko najiepszych dzieci, a nie wszystxich 
dzieci, po to, by je wychować. 

Artykuł podkreśla, że walka o socjali- 
styczną moralność całej młodzieży wy- 
maga wielostroności i bogactwa życia or- 


ganizacyjnego, które mogłoby zaspokoić . 


wszystkie potrzeby młodzieży. Stwierdza 
on, że biurokratyczno-formalne metody 
pracy odpychały młodzież od organizacji. 

Były jednak wypadki, że w walce 4 
„nudą* zarzucano pracę ideologiczną, że 
"stworzono z walki z „nudą” cel sam w so: 
bie, nie podporządkowując go zasadni- 


czemu celowi — wychowaniu nowego 
człowieka, człowieka epoki socjalizmu. 
kok M 


Stosunkom między Czechosłowacją a 
Palską poświęcił swój artykuł „Czecho- 
s'owacko-polska przyjaźń — mocną osto- 
ją pokoju" (nr 7) V. Sojak. W krótkim 
przeglądzie historycznym autor dowodzi, 
jak polityka czechosłowackich 1 polskich 
klas panujących doprowadziła na pize- 
strzeni wieków do zatargów i walk, a 
zarazem pokazuje wspólną walkę i soli- 
darność sił postępowych obydwóch naro- 
dów, zwłaszcza wspólną walkę w okresie 
międzywojennym Komunistycznej Pautii 
Częchosłowacji i Komunistycznej Partii 
Polski. 


Zasadnicza zmiana w stosunkach mię-. 


dzy obydwoma państwami nastąpiła do- 
piero po zwycięstwie nad hitlerowskim 
fsszyzmem, co znalazło wyraz w Mani- 
ieście Lipcowym PKWN, jak również w 
programie koszyckim, ogłoszonym z ini- 
c,atywy KPCz w kwietniu 1945 r. 
Podając liczne dane o osiągnięciach 
budownictwa socjalistycznego w Polsce 
autor wskazuje na stale rosnącą współ- 
pracę gospodarczą między naszymi kra- 
Jami. Jeśli czechosłowacko-polską wy” 
mianę towarową z 1947 r. przyjąć za 100, 
NN 


to w 1949 r. wyniosła ona 583. „W na- 
szym handlu zagranicznym — czytamy w 
artykule — wymiana towarów z P»:ską 
zajmuje trzecie miejsce (po ZSRR i 
NRD). Polsce dostarczamy przede wszyst- 
kim maszyn (około 80% wartości handlu 
zagranicznego), a często komplernych 
urządzeń, jak np. dla elektrowni w Za- 
brzu, Jaworznie i in, dla cementuwni 
„Odra' lub walcowni huty „Bobrek... Z 
Polski sprowadzamy przede wszys'kim 
węgiel (70%, wartości handlu zagranicz- 
nego), cynk i in. surowce, energię elek- 
tryczną, wyroby chemiczne i żywność. 
Sprowadząmy również niektóre maszyry, 
przede wszystkim urządzenia dla ko- 
palń i wagony” (str. 679), Ważne znacze- 
nie dla gospodarki czechosłowackiej po- 
siada możność korzystania z polsk.ch 
portów i floty handlowej, Rozwija się 
coraz bardziej współpraca naukowo-tęch- 
niczna. 


Istnieje stała wymianą pracowników 
nauki i stypendystów, współpraca mię- 
dzy akademiami nauk. „Na podstawie 
umowy o współpracy kulturalnej z 1947r. 
ustala się roczne plany współpracy kul- 
turalnej. I tak w dziedzinie literatury 
w ostatnich kilku latach przetłumaczono 
na język czeski i słowacki około 200 pol- 
skich utworów, w przybliżęniu podobną 
ilość naszych utworów  przetłurnaczoną. 
ra język polski* (str. 680) — podaje 
V. Sojak. Bardzo żywa jest również wy- 
miana filmów i sztuk teatralnych, 


Jak wspomnieliśmy na początku, cera- 
niczyliśmy się do zasygnalizowania nie- 
których tylko zagadnień poruszonych w 
sześciu numerach miesięcznika „Nova 
Mysl*. Omawiane numery poruszają jesz- 
cze szereg innych zagadnień, jak zagad- 
nienia międzynarodowe,  światopoglądo- 
we, zagadnienia rozwoju lteraturv. sa- 
tyry itd. M. T. 


SPROSTOWANIE 


RUA numerze 7/73, str. 52, wiersz 4 cd dołu — zamiast: 210 jednostek karmowych win- 
yć: 2,10 jednostek karmowych; na tejże stronie w tabeli zamiast: biaika w kg 


wiano być: białka w g. 
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Nowe treści trwałej przyjaźni 


Mówić dziś o przyjaźni Polski i Związku Radzieckiego to tak jakby mó 
wić o Polsce, że islnieje. Istnieje. Rozwija się, umacnia, poszerza. 

Wydaje się, że mało komu w naszym kraju trzeba jeszcze tłumaczyć, 
jaką rolę.odegrała w Poisce przyjaźń radziecka w czasach, kiedy naród gi- 
nął, i potem, po wojnie, kiedy stawał na chwiejących się nogach i nabie- 
rał rumieńców życia, i czym jest przyjaźń dla Polaków dziś, gdy z siłą 
Wyrwidęba i Waligóry przekszta:cają kraj i swoje życie. Gdybyśmy chcieli 
dzieciom naszym pokazać na ojczystej mapie drogi tej przyjaźni, palec 
musialby nakreślać kształty wiclu, wicliu żolni crskich kopców mogilnych 
i wielu gigantów oo? przemy słu, 1 ostrą linię Odry — Nysy, i wresz- 
cie zawisiby w zakłopotaniu, bo niesposób pokazać na mapie wszystkie- 
go. co pomogło nam stać się nową Po.ską, co pomaga stawać się socjali- 
styczną. 

W pokoleniu naszym pojmowanie tej przyjaźni dojrzewało w tym na- 
szym szczególnym jedenastoleciu, w którym stare prawdy komunistów 
poiskich o roli Związku Radzieckiego stawały się własnością narodu — 
kiedy miliony ludzi zaczęły rozumieć, że wszystko, co jest w naszym kraju 
suwercnną siią, niepodleg.ością, rozwojem, piękną perspekiywą, wszystko 
zdrowe, co tworzą polskie mózgi i ręce, znajduje pomoc i oparcie w dzia- 
łaniu wieikiego zaprzyjaźnionego kraju socjalizmu. 

Czy łatwo było wszystkim te prawdy pojąć? Nie i tak. 

Historia cd dawna nie gładziła nas po głowie, a doświadczenia z „,.za- 
przyjażnionymi' mocarstwami mieliśmy: aż nadto dotkliwe. Były to do- 
świadczenia pionka na szachownicy obcej polityki albo tragiczne doświad- 
czenia owego zająca, którego wśród dobrych przyjaciół zjadły psy. Trzeba 
było lat ; trzeba było upartych taktów, by nie tylko awangarda, nie tylko 
klasa robotnicza, ale cały naród, wychowany w takich tradycjach stosun- 
ków międzynarodowych, pojął w pełni istotę polityki zagranicznej mo- 
carstwa socjalistycznego i pojął odmienność stosunków łączących dwa 
kraje o wspólnej socjalistycznej ideologii. 

Przemawiały tu fakty, przemawiało samo życie. W sprzyjających war 
runkach rozkwitły stare tradycje wspólnych postępowych nurtów obu na- 

rodów. Resło w oczach to nowe, oparte o wzajemny szacunek, o wzajem- 
he przenikanie kuitur, o wzajemną ciekawość życia i ludzi, a przede 
wszystkim o serdeczną gotowość pomocy ze strony kraju, który ma za. 
sobą kilkadziesiąt lat zwycięskich doświadczeń socjalistycznych iu któ- 
rego, jak u starszego brata, można zawsze czerpać pełną garścią, unikając 
jego błędów, a przyswajając w sposób twórczy, jak najbardziej ala siebie 


właściwy, ' wypracowane przezeń metody i drogi. 


Cóż za ułatwienie, jaka szansa historyczna — budować socjalizm, umac- 
niać niepodległość i siłę ojczyzny ludowej nie w samotności, nie w wy- 
jącznym okrążeniu sił wrogiego świata — ale przy wsparciu potężnych 
sił radzieckiego mocarstwa, jego pomocy, przyjaźni i przykładu! 

„Te treści przyjaźni polsko-radzieckiej weszły narodowi polskiemu 
w krew, stają się chlebem powszednim każdego obywatela, wkraczają 
w sferę jego nawyków, normalnych uczuć i myśli. Nie tylko w fabryce 
i spółdzielni. Wyjdźmy w poranek niedzielny pod Pałac Kultury i Nauki 
w Warszawie: tłumy ludzi na ławkach i s<werach wokół pałacu, cale 
rodziny siedzące na przestronnych schodach pałacowych, gromady dzie- 
ciaków wokół wodotrysków — Warszawa wchłonęła ten piękny dar na- 
rodu radzieckiego, przyswoiła go sobie i natychmiast uczyniła ulubionym 
miejscem spotkań i spacerów. Tak się przyjmuje odruchowo, w sposób 
naturalny i serdeczny tylko podarunek brata. 

Zajrzyjmy do księgarni i czytelni, do sal kinowych, teatralnych i kon- 
certowych. Ludzie w Polsce są ciekawi życia i kultury, myśli.i obycza- 
jów, konfliktów i charakterów ludzi radzieckich, przyjaźnią się z bohale- 
rami radzieckich książek, z upodobaniem śpiewają melodyjne pieśni ra- 
dzieckie, w dziełach uczonych radzieckich szukają pomocy dla własnych 
poszukiwań naukowych. Wspaniała kultura ZSRR czyni nam naród ra 
dziecki jeszcze bliższym, pomaga poznać go lepiej, w wielu dziedzinach 
zacładnia naszą narodową kulturę. 

Wiemy, że społeczeństwo radzieckie odwzajemnia się nam podobnie ży- 
wym zainteresowaniem dla naszego budownictwa, dla kultury polskiej, 
dla dzieł naszych pisarzy i uczonych, artystów i filmowców. Nakłady nie- 
których polskich klasyków w Związku Radzieckim przewyższają liczebnie 
przedwojenne nakłady w naszym własnym kraju. Nazwiska czołowych 
pisarzy i artystów polskich znane są i cenione przez miliony ludzi radz:ec- 
kich i niejedno nasze osiągnięcie artystyczne jest przedmiotem twórczych 
i zapładniających dyskusji w radzieckich kołach kulturalnych. 

W ostatnich latach do idei i uczuć, łączących obydwa kraje, weszły nowe 
elementy, które ogromnie bogacą treść naszej przyjażni, są jak drożdże, 
wprowadzające twórczy lerment w organizm naszego kraju. To ten wsbDa” 
niały, z ducha i stylu leninowskiego poczęty, rozmach działania, cechu- 
jący polilykę KPZR i wiadzy radzieckiej zarówno w dziedzinie proble” 
mów krajowych, jak i na zewnątrz, w polityce zagranicznej, ten niepo- 
wstrzymany ruch naprzód, śmiało obalający sztywne szablony, burzący 
dogmaty, twórczy, mieniący się wciąż nowymi barwami, zawsze w pełni 
uwzględniający sytuację, warunki, układ sił — a przy tym zawsze wierny 
podstawowym zasadom leninizmu, zawsze wierny ideom wolności naro- 
dów i człowieka. 

Z ducha tej polityki zrodziły się wszystkie śmiałe pasunięcia Związku 
Radzieckiego. na arenie międzynarodowej, które toruią drogę triumiom 
riajbardziej humanistycznej idei naszych czasów, idei pokoju i buczą ra- 
dość w sercach Polaków, w sercach wszystkich narodów. 
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My, Polacy, patrzymy na dynamiczną i konsekweniną ofensywę poko 
jową Związku Radzieckiego ze szczególnym uczuciem satysfakcji, dumy 
4 zaufania. Zdajemy sobie przecież sprawę, że wśród czynników, które 
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złożyły się na to, że posunięcia radzieckie w kierunku odprężenia przynio- 
sły w ostatnim czasie widoczne skutki, niemałą rolę odegrał również twór- 
czy trud naszego narodu, który nie szczędził sił i ołiar, ażeby nieustannie 
uniacniać potęgę Polski oraz calego obozu socjalizmu i nadać przez to 
wiekszego ciężaru gatunkowego jego slowom i propozycjom. Niemałą rolę 
odegrała przyjaźń i współpraca polszo-radziecka, doniosły element tej nie- 
złomnej solidarności państw socjalizmu, która nadaje słowom ZSRR po- 
tężnego rezonansu w Świecie i której wyrazem jest fakt, że na konferen- 
cjach wielkich raocarstw ZSRR broni nie tylko własnych interesów, ale 
również interesów Polski Ludowej i każdego bratniego kraju. | 

Czyż nie odpowiacają najistotniejszym interesom i najgiębszym prag- 
nieniera narodu polsziego propozycje, jakie Związek Radziecki wysunął 
na konferencji szeiów czterech mocarstw w Genewie w sprawie systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa w Europie, który zapewniłby pokój i niena- 
ruszalność granie zarówno wielkim, jak i małym państwom w Europie? 
Czy nie potrywają się z naszymi dążeniamii radzieckie propozycje w spra- 
wie rozbrojenia i zakazu broni atomowej? Daliśmy w tej dziedzinie i my 
przyklad państwom zachodaim, a zarazem oczywisty dowód naszej do- 
brej wożi, kiedy razem za Związkiem Radzieczim i innymi bratnimi pań- 
stwami zredukowaliśmy częściowo nasze siiy zbrojne, przesuwając 47 000 
ludzi z koszar do fabryk i gospodarstw rolnych. Czy nie zyssała pe.nej 
aprobaty każdego patrioty polskiego polityka ZSRR wonvec Niemiec, na- 
cechowana głęboką troeką o to, żeby nigdy więcej sąsiedzi Niemiec nie 
staii się ofiarami najazdu niemieckiego militaryzmu? 

Kiedy za stoiem kcnierencyjnym w Moskwie zasiadły przedstawiciel- 
stwa ZSRR i Niemieckiej Republiki Federalnej, wiedzieliśmy dobrze, że 
delegaci raczieccy, konsekwentnie zmierzający do cdprężenia, do spara- 
liżowania dążeń podżegaczy wojennych, będą w tych rozmowach brenili 
również interesów polskiejjo narodu. Z uczuciem wielkiego zadowolenia 
czytaliśriy wszyscy oświadczenia towarzyszy DBu.ganina, Chruszczowa 
i Mołotowa, którzy z całą stanowczością stwierdziisi, że Związex Radziecki 
nigdy nie zgodzi się na włączenie Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
Go zrniiitaryzowanego państwa niemieckiego i do ugrupowań zachodnich 
żywiących wrogie zamiary wobec państw socjalizmu. Związek Radziecki 
nie zgudzi się na poświęcenie zdobyczy społecznych ludności NRD, czyli 
jej deiaokratycznych reform, jej budownictwa socjalistycznego, jej poli- 
tyki przyjaźni i współpracy z sąsiadami, opartej na nienaruszalności gra- 
nicy poxoju, granicy na Odrze i Nysie. 

"Naród palski w pełni popiera stanowisko Związku Radzieckiego, że de- 
mokratyczne zjednoczenie Niemiec może w obecnej sytuacji nastąpić tyl- 
ko stopniowo przez stworzenie klimatu zaufania i pokoju w Euromie, 
przez zastąpienie istniejących ugrupowań wojskowych jednym, ogólno- 
europejskim systemem bezpieczeństwa zbiorowego, przez współpracę 
i wzajemne zbliżenie w ramach tego systemu obu istniejących państw nie- 
mieckich. Naród polski rozwijający od lat wszechstronne i przyjazne sto- 
sunki z Niemiecką Republiką Demokratyczną widzi w dążeniu do unor- 
mowania stosunków również z Niemiecką Republiką Federalną wkład 
w dzieło odprężenia międzynarodowego i pokoju. 
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' Mingły te czasy, kiedy posunizcia po.ityki radzieckiej megly być przed 
masami krajów kapitalistycznych zatajane lub przedsiawiane w sposób 


karykaturalny. Dziś ta podilyka stanowi realny czynnik przexształcania 
stosunków międzynarodowych, jej wynizi są widoczne golym oxiem, nie 
potrafią jej zataić lub przeinaczyć najzreczniejsi amerysuńscy kuglarze 
pióra. I dlatego tak potężnie podniósł się autorytet ZSRR, i dlatego tak 
ogromnie wzrosło we wszystkich krajach świata zainteresowanie krajem 
radzieckim. 

Spójrzmy, co się dzieje na granicy radzieckiej. Iiażdego niemal dnia 
przekraczają ją w jedną i drugą stronę dziesiątki i setki turystów z kra- 
jów kapitalistycznych, ludzi najrozmaiiszych narodowości, zawodów i po- 
glądów, przedstawicieli różnych klas spoiecznych. Ta nieznana dawniej 
ilość gości zagranicznych i szeroki ich wachlarz przechodzi w nową jakość: 
walą się wszystkie żelszne kurtyny, z takim trudem zacięgane przez pro- 
pagandę wojenną woxót ZSRR, prawda o Związku Radzieckim płynie 
dziś szerokimi strugami do wszystkich krajów. 

Niewdzięcznego zadania podjęą:i się ci tręhbacze wielkiego kapitału, któ- 
rzy próbują dziś w Stanach Zjednoczonych trąbić ao „odwrotu cd Ge- 
rewy'. Waszyngtoński korespondent francuskiego dziennika „„Monde" 
donosi 5 września br., że kierownicy administracji „cczekują poważnych 
trudności przy giosowaniu nad ciężkimm brzemieniem kredytów wojsxo- 
wych, jeżeli odprężenie się utrzyma. Jeśliby Kongres, już obocnie skłonny 
do nadgryzania kudzotu wojskowego, posunął się do dalszych poważnych 
ciąć wydatków zbrojeniowych — cóżby to było za wyzwanie pod adresem 
wolnej inicjatywy (czyt. wiellziego kapitału — przyp. red.). Nie mogłaby 
już liczyć na coroczny dopływ 54 miliardów z budżetu wojskowego... Jeśliby 
spoieczeGsiwo amerykanszie nawlązaio zbyt wiele nowych przyjaźni z ro- 
syjskimi komunistami, to czy program ten, już obecnie poważnie zachwia- 
ny, nie stalby sią zupełnym anezchronizmem?" 

Oto jak obrazuje aziennikarz francuski rozterkę pewnych kół waszyng- 
tońs<ich, przerażonych duchem Genewy. 

Ale duch Genewy nadal panuje w amerykańskiej cpinii publicznej — 
stwierdza waszyngtoński korespondent „Monde* — i to jego świadectwo 
znajduje dziesiąthi różnercdnych potwierdzeń. 

Takira generalnym potwierdzeniem, ba, znamienną manifestacją istot- 
nych nastrojów i uczuć społeczeństwa amerykańskiego wobec ludzi ra- 
dziecxichn, był np. sposób powitania radzieckiej delegacji rolniczej przez 
farrnerów sianu Iowa. „Członkowie delegacji radzieckiej nawiązują przy- 
jaźń wszędzie, gdzie tylko się pojawią' — pisała ,„„Wasnington Post", 

„New York Fierald Tribune* opisał w specjalnym reportażu, jak wzru- 
szająco witary gości radzieckich rodziny farmerskie, jak jedna z tych ro- 
dzin por dnia męczyła się, by przy pomocy podręcznika szkolnego wypisać 
Gużymi rosyjskimi literami na ścianie swego domu wyraz „Witajcie, 
Inna gazeta amerykańska opubii:owała tekst depeszy wysłanej do dele- 
gacji radzieckiej przez lzbę Handiową miasteczka Moskwa w stanie Idaho 
z serdecznym zaproszeniem do „imienniczki Waszej stolicy. | 

Nie ulega wątpliwości, że pobyt radzieckiej delegacji rolniczej w USA 
zapcoczalkował kezpośreani kontakt narodu amerykańskiego z narodem 
radzieckirm. Prasa amerykańska domaga się obecnie szerokiej wymiany 
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artystów, Uczónych, dziennikarzy i po brostu turystów pomiędzy obu kra-, 
jami. Ameryka nie znaja takiego zjuwiiza. Departament bianu oraz liczne 
gazely stanowe zasypywane są listami obywateli amerykańskich praaną- 
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cych ciwicdzić ZS, zobaczyć na winsne Uczy to „CZEPWOne nicoezpie- 
ezeństwo', którym śtrasżono ich przez luta, a które oxazaly się w po- 
staci rolników radzieckich wcale sympilyczne i pokojowo usposobione. 
Jak pisze Ileńrl Pierre z Waszyngtonu do gazely „Monde — „,.. miliony 
Amerykunów, wiącznie z członkami Kongresu, sklaniają się do wniosku, 
że Gstatecznie ci Rosjanie robią wrażenie porządnych ludzi i mogliby- 
Śmy z nimi dojść do porozumienia". 

Nie dziwmy się więc już tym prostodusznym amerykańskim gospody- 
niem demowym, które — jak doniosła gazeta jakiegoś stanu — zgłosiły 
chęć wyjazdu do ZSRR i zapoznania kubiet radzieckich z amerykańską 
szarlotką „apple pie* i z galaretią „jello'. | 


Jest rzeczą znaną, że prowincjonalna prasa amerykańska na ogół ży- 
wiej i wierniej odzwierciedla nastroje społeczeństwa niż centralna. Ale 
ńawet nowojorski publicysta Walter Linoman, którego nie cechują szcze- 
gólne uczucia przyjaźni dla ZSRR, pizestrzega dziś niektórych swoich 
kciegów po piórze przed bzdurnymi uproszczeniami: 


„Zrewidować trzeka pogiąd, że ruchy rewolucyjne na świecie pochodzą 
ż Moskwy, że kierowane są z Moskwy i mozą być zlikwidowane, gdy 
zrnusi się Moskwę do zajęcia odpowiedniej postawy. To nie jest prawda. 
istnieje epidemia ruchów rewsiucyjnych jawnych lub ukrytych na 
wislkich obszarach Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej. Wybuchłyby one 
i wtedy, gdyby Moskwa nic nie powiedziaia i nic dla nich nie zrobiła.* 


Świeży wiatr, genewski wiatr wieje, jak widać, po farmach i ranchach. 
amerykańskich, docierając nawet do redakcji pism waszyngtońskich i no- 
wojorskich. Oczywiście, nie brak na Zachodzie grup i ludzi, którzy niena- 
widzą „genewskiej grożby pokoju” — i nie wolno tego faktu lekcewa- 
żyć. Ale nikt nie zaprzeczy, Że dominującym prądem jest prąd odpręże- 
nia, nieustannie zasilany pragnieniami i żądaniami narodów. | 

IŚu Moskwie ciągną dziś nie tylko — jak od lat — siły rewolucji i po- 
stępu. Za współpracą z Moskwa, za współ'stnieniem dwóch systemów wy- 
powiada się dziś wszystko, co trzeźwiejsze w samym obozie kapitalistycz- 
nym. Irzeba stwierdzić zresztą, że to oirzeźwienie rośnie wprost propor- 
cjonalnie do wzrostu siły Związku Radzieckiego, Chin Ludowych, Polski 
i całego obozu socjalistycznego, że postępuje ono w miarę konkretnego 
poznawania osiągnięć i niezmierzonych możliwości mocarstwa socjali- 
stycznego i jego sojuszników. 

Zastanawiający jest pod tym względem wywiad udzielony w tych 
dniach agencji „United Press" przez senatora amerykańskiego Malone*a. 
Georg W. Malone, senator ze stanu Nevada, jest przewodniczącym jednej 
z podkomisji senackich i był dotąd zwolennikiem csławionego Me 
Carthy'ego. 31 sierpnia br. przyjechał do Związku Radzieckiego. W roz- 
mowie z przedstawicielem amerykańskiej agencji nie taił, że mu kraj 
ten zaimponował. 


„Myśli i budownictwo Rosjan — powiedział pan Malone — sięgają 
w przyszłość na setki lat, podczas gdy my myślimy kategoriami obejmu- 
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jącymi zaledwie kilka lat. To nie wyścig na 100 jardów, ale bieg mara= 


toński'. 
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Bardzo silne wrażenie wywarły w świecie naukowym, a zatem również 
w światowych kołach gospodarczych 1 politycznych, wiadomości © roz- 
woju fizyki atomowej w Związku Radzieckim, ujawnione przez uczonych 
radzieckich na międzynarodowej konferencji naukowo-technicznej w ULe- 
newie, poświęconej sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej. 

Na tej konferencji naj wybitniejszych uczonych z (8% krajów, gdzie do 
głosu dochodziły jedynie rzeczowe i ściśle naukowe argumenty, gdzie prze- 
mawiano językiem cyfr, wykresów, dokumentacji technicznej i modeli, 
csiągnięcia radzieckie cieszyły się szczególnym uznaniem i szacunkiem. 
Rozmach, z jakim Związek Radziecki wykorzystuje energię atomową w ce- 
lach pokojowych, w technice, medycynie, biologii, fizyce, chemii, techno- 
iogii, rolnictwie, działanie pierwszej w świecie eiektrowni przemysłowej 
o napędzie atomowym, wykańczanie budowy gigantycznego akceleratora— 
wywoiały podziw uczonych. „Rosjanie zademonstrowali sensacyjne od- 
krycia, które oszołomiły wszystkich GAR wystawę — pisał 
dziennik szwedzki „Morgen Tidninge 

W atmosferze szczerości i zaufania, wprowadzonej na konferencję przez 
uczonych radzieckich i chętnie odwzajemnionej przez innych, wielu nau- 
kowców z Zachodu przyznawało, że sądzili, iż izolacja naukowa Związki 
Radzieckiego, organizowana od szeregu lat przez pewne koła amerykań- 
skie, przeszkodzi w rozwoju radzieckiej nauki i techniki. Tymczasem re- 
zultaty radzieckich prac w dziedzinie atomowej nie ustępują najlepszym 
osiagnięciom zachodnim, a w niejeanej dzieazinie przewyższają je. 

Jest oczywiste, że możliwe to bvio jedynie na fundamencie ogólnega 
wysokiego poziomu nauki oraz rozwoju technicznego i gospodarczego kraju. 

Wy biln uczony radziecki Weksler, specjalista z dziedziny akcelerato- 
rów, opowiada o rozmowie z jednym z czołowych fizyków zachodnio-eu- 
ropejskica, przybyłych do Genewy na kon(erencję. 

— Chcialbym pogratulować Zw viązkowi Radzieckiemu drugiego zwycię- 
stwa — powiedzial uczony zachodni. — Pierwsze zwycięstwo ZSRR ced- 
niósł nad faszyzmem w czasie drugiej wojny światowej. Drugie zaś zwy- 
cięstwo odniesione zostało na froncie naukowo-technicznym na obecnej 
konferencji. 

Ta ocena jest tym bardziej zaszczytna, że uczeni zachodni przybyli na 
kznferencję w sprawie energii atemowej z szeregiem poważnych osiąs- 
riąć, z których wiele, zwiaszcza amerykańskich i angielskich, jest god- 
nych uwagi i uznania. 

Oczywista, że rola uczonych radzieckich na genewskiej konferencji ato- 
nowej była wyrazem stanowiska rządu radzieckiego, który konsekwent- 
rie dąży do zakazu i zniszczenia broni atomowych, a zarazem do współ- 
pracy międzynarodowej w dziedzinie pokojowego zastosowania energii 
atomowej. 

Czy trzeba tłumaczyć, jak olbrzymie i żywotne znaczenie ma ten pro- 
klem dla przyszłych losów ludzkości? Nie tylko dlatego że — jak słusznie 
formulują propozycje radzieckie — zagadnienie pokojowej współpracy 
atomowej łączy się ściśle z problemem ochrony ludzkości przed groźbą 
atomowej wojny, ale także dlatego, że od nowej ery atomowej, w którą 
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wstąpiliśmy, ludzkość sprawiedliwie oczekuje rozwiązania palących proble- 
mów źródeł energii, odżywiania, ulżenia pracy człowieka. 

Na konferencji atomowej przedstawiono dokument, opracowany przez 
Organizację Narodów Zjednoczonych, z którego wynika, że przy końcu 
obecnego stulecia zapotrzebowanie na enersię w skali międzynarodowej 
zwiększy się w porównaniu z rokiem 1952 ośmiokrotnie. Jakież tu olbrzy- 
mie pole działania dla energii atomowej. Jak niezaprzeczalne są w tej 
dziedzinie zasługi Związku Radzieckiego, który śmiało i pewnie toruje 
drogę pokojowemu zastosowaniu atomu. i wreszcie — jakże nie pomyśleć 
z wdzięcznością o pomocy, której kraj radziecki udziela Polsce, wybitnym 
polskim uczonym, w uruchomieniu tej energii dla potrzeb narodu pol- 


skiego. 
* % 
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Dla potrzeb narodu polskiego. Czy można znaleźć taką dziedzinę rozwo- 
jową we współczesnym życiu państwa radzieckiego, z której nie czerpały- 
by pozostałe narody budujące socjalizm — bądź w postaci bezpośreaniej 
pomocy, bądź w formie przykiadu, doświadczenia, twórczej nauki? 


Pierwszego maja br. — na osiem miesięcy przed terminem — naród 
radziecki wykonal pięcioletni plan produkcji przemysłowej. Kraj otrzyma 
w tym roku — ostatnim roku drugiej pięciolatki powojennej — ponad 33 


miliony ton surówki, 45 milionów ton stali, 70 milionów ton ropy nafto- 
wej, z górą 390 milionów ton węgla, 166 miliardów kilowatogodzin energii 
elektrycznej. | | 

Rosnąca potęga, nieustannie pnąca się w górę linia rozwoju ciężkiego 
przemysłu — oto sens i wymowa tych paru cyfr. | | 

Z całą leninowską pryncypialnością rozprawiła się partia w ostatnim 
okresie z tymi, którzy próbowali uzasadnić możliwość obniżenia tych cyfr. 
Nosicielom teorii o koniecznej zmianie proporcji w rozwoju przemysłu 
na rzecz przemysłu lekkiego partia przypomniała żelazną zasadę leninow- 
skiego planu budownictwa komunistycznego — nieugięty kurs na stałą 
przewagę produkcji środków produkcji. | 

A przy tym jak odważnie, po bolszewicku partia obnażyła na lipcowym 
plenum swego Komitetu Centralnego braki i niedociągnięcia rozwoju 
przemysłowego, nie wahając się wskazać, w których dziedzinach prześci- 
gają jeszcze produkcję radziecką najbardziej rozwinięte kraje kapitalisty- 
czne. Jakie olbrzymie rezerwy ujawniła partia w dziedzinie postępu tech- 
nicznego, organizacji pracy, podniesienia wydajności pracy, kierownictwa 
przemysłem. Jak jasno i mądrze określiła środki i metody dla jeszcze bar- 
dziej burzliwego rozwoju przemysłu, dla przeciągnięcia w każdej dzie- 
dzinie produkcji najbardziej przodujących krajów kapitalistycznych. Tak 
śmiało o swoich trudnościach i brakach mówić może tylko partia posiada- 
jąca ogromne poczucie własnej siły, najściślej związana z ludem, głęboko 
wierząca w hart i zdolności twórcze ludu i ciesząca się jego pelnym po- 
parciem. 

W gospodarce rolnej Związku Radzieckiego — ten sam fascynujący roz= 
mach w postulowaniu przez partię tempa rozwcju, ta sama bezwzględna 
krytyka i samokrytyka, to samo stale twórcze niezadowolenie z dotych- 
czasowych osiągnięć, skoro potrzeby spoleczeństwa są jeszcze większe, ro- 
sną szybciej, skoro człowiek radziecki chce i ma prawo żyć w dostatku, 
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I wreszcie ta sama konkretność i realizm w ujawnianiu siaDycn NIEJSC 
i wskazywaniu Garóg przezwyciężenia słabości, 

W bieżąc cym roku obsiano zbożami jarymi o 21 milionów hektarów wię- 
cej niż w roku ubiegłym. Produkcja najcenniejszej rośliny zbożowej — 
pszenicy, wyprzedziła Stany Zjadnoczone zarówno giobalnie, jak i w prze» 
liczeniu na głowę ludności i zajmuje dziś pierwsze miejsce w świecie. 

Ale partia domaga się, aby już w najbliższym roku siew zbóż rozszerzył 
się na dalsze trzydzieści milionów ha nowych ziem. By w najbliższych 
pięciu latach siew kukurydzy ogarnął co najmniej dwadzieścia osiem m- 
lionów ha, co pozwoli znacznie zwiększyć hodowlę. Droga do tego celu? 
Przede wszystkim znaczne rozszerzenie mechanizacji robót rolnych, a zwła- 
szcza mechaniacji prac w hodowli i w produkcji pasz. Usprawnienie me- 
tod kierowania rolnictwem. Polepszenie pracy partyjno-politycznej w rol- 
nictwie. 

Każda z tych metod i środków jest — w innych proporcjach i w za- 
stosowaniu do naszego etapu, do naszych konkretnych warunków — 
nauką również ala nas, dla naszego przemysłu i rolnictwa. A nauką najwa- 
żniejszą zarówno dla naszej partii, jak i dla wszystkich partii klasy rcbo- 
tniczej, jest przede wszystkim ta leninowska odwaga w ujawnianiu włas- 
nych słabości, to śmiałe szukanie dróg ich przezwyciężenia, ta wiara w mą- 
drość i siły twórcze mas, jakie cechują działalność KPZR. 

% % 
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Jest rzeczą uderzającą, jak wiele uwagi poświęcają wszystkie plenarne 
zebrania kierownictwa partyjnego w ZSRR zagadnieniom pracy partyjno- 
politycznej. 

Duch leninowskich norm życia partyjnego odżywa z całą mocą w prak= 
tyce KPZR. I w tej dziedzinie nowe toruje sobie drogę z burzliwą siłą, oba- 
la przejawy skostnienia, gabinetowego stylu pracy, zbliża działaczy do mas, 
uczy rozwiązywać trudne zagadnienia życia wraz z masami i wśród mas. 
Jakże pouczające i dla nas są w tym względzie zwłaszcza bogate myśli 
rzucone na lutowym Plenum KC. Jak podnoszą ie wskazania KPZR ran: 
gę działacza partyjnego i państwowego. Jak uczą posługiwać się nie sche- 
matem, ale twórczą i wiecznie żywą nauką marksizmu-leninizmu. Jak czy- 
nią z krytyki i samokrytyki instrument twórczych rozstrzygnięć i decy 
zji, dalekich od szablonu, uogólniających mądrość i praktyczne doświad- 
czenie mas. I jak podnoszą w oczach naszych przodującą rolę KPZR, nau- 
czycielki rewolucjonistów calego świata. 

Za sześć miesięcy zbiera się XX Zjazd Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Komuniści radzieccy idą na ten zjazd z surowym, leninow< 
skim przeglądem wszystkiego, co przeszkadza w jeszcze szybszym marszu. 
ale jednocześnie z po stokroć zasłużonym uczuciem dumy z tego, co zosta- 
ło dokonane na tak gigantyczną miarę i co uczyniło z Kraju Rad nadzieję 
ludzkości. 

Istnieją na całym świecie, pod wszystkimi szerokościami geograficzny- 
mi, proste ludzkie tęsknoty i marzenia — o jutrze bez strachu i nędzy, 
o spokojnej pracy, o dobrej przyszłości dzieci, o przekuciu bomby atomo- 
wej w instrument zdrowia ludzkiego i urodzajności pól, o postępie, spra- 
wiedliwości i piękniejszym życiu. 1 wszędzie, gdzie żyją taxie marzenia, 
dociera i zapala ludzi prawda o kraju, który sensem swego RAE 


uczynił realizację tych prostych, człowieczych marzeń. 
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K. PETRUSEWICZ. WŁ. MICHAJŁÓW 
O obecnym etapie walk ideologicznych w biologii 


W wyniku wskazań III Plenum KC PZPR, w wyniku licznych dyskusji 
i narad pozjazdowych zapoczątkowane zostały w życiu ku:turalnym na- 
szego kraju poważne przemiany, cgarniające zarówno sztukę (w szczegól- 
ności literaturę i krytykę literacką), jak i naukę. Nikt nie zdola zaprze- 


„czyć, że stało się to przyczyną wielu pozytywnych zmian w naszym życiu 


Ń 


umysłowym, stalo się bodźcem pożytecznego i twórczego lermentu. 


Oczywiste jest jednak, że — podobnie jak każdemu szerokiemu i ma-' 


sowemu procesowi zachodzącemu w warunkach walki klasowej — także 


tym pozytywnym zjawiskom towarzyszą 1 towarzyszyć muszą uboczne 


objawy ujemne. 

Zostały one spotęgowane tym, że wskazania partii przenikały do pra* 
cowników naukowych na ogół w sposób żywiołowy, nie były w sposób 
świadomy gruntownie przedyskutowune. Brak było zamierzonego i grun- 
townego skonfrontowania ogólnospolecznych wskazań partii z konkretny- 
rai procesami zachodzącymi m. in. na terenie nauk biologicznych. 

Twórczy ferment, który powstał także na odcinku biologii po III Ple= 
num KC PZPR, oraz próby przezwyciężania wspomnianych ujemnych ob- 
jawów ubocznych charakteryzują obecną sytuację w biologii i toczące się 
w jej obrębie walki ideologiczne. 

Zeby dokonać analizy tej sytuacji, należy sobie uświadomić główne źró- 
dła przemian w dziedzinie biologii, jakie zaszły w minionym oxresie, uja- 
wnić nasze csiągnięcia i błędy w walce o nową biologię w Polsce, jax 
również ocenic istotę toczących się obecnie w ZSRR wielkich dyskusji 
biologicznych i ich oddziaływania na naszych pracowników nausowych, 
stanowiącego nader donios!ty czynnik w całości obrazu, o który chodzi. 

W okresie Qziesięcioiecia Polski Ludowej w biologn naszej, w świado- 
mości jej reprezentantów, w kierunkach i tematyce prowadzonych przez 
nich badań, w organizacji życia naukowego i w formach pracy naukowej 
achodziiy daleko idące przemiany. 

Najogólniejszy kierunew tych przemian wyznaczają próby świadamego 
cparcia się w dzialalności naukowej na materializmie dialektycznym. 

Podstawową siłą ńapędową tych przemian były oczywiście cgólne prze- 
miany świadomości spoiecznej zachodzące w Pclsce Ludowej. Twórczy 
darwinizm i wyraslająca z niego agrobiologia, jak również pawłowizm, 
tzn. teorie i nauki wskazujące zasadniczy kierunek przemian w biologii, 
przyszły wszak do nas z kraju zwycięskiego socjalizmu, były nierozerwal- 
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ate splecione z budową socjalistycznej bazy i nadbudowy. Z budowy soc z 
lizmu wywcdziły swe źródła, budowie socjalizmu służyiy. 

Na rzecz upowszechniania nowego nurtu w biologii działało również po- 
glębienie wśród naszej kadry naukowej znajomości filozofii marksistow- 
skiej 1 nowy do niej stosunek jako do dźwigni naszego życia społecznego; 
działało wysuwane przez naszą gospodarkę rolną zapotrzebowanie na piod- 
nc koncepcje teoretyczne, a również ożywienie wielorakich kontaktów 
z biologią i agrobiologią radziecką. 


Wymienione wyżej momenty można nazwać obiektywnymi, gdyż dzia- 
łaly niezależnie od woli biologów — pracowników tej dziedziny rau- 
ki. Bodźce te, czy też tego rodzaju, nie były zresztą specyficzne jedy- 
nie dla biologii — działaly one na całą naszą naukę. Obok tych ogóinych 
bodźców na uksztaltowanie dzisiejszego oblicza naszej biologii wpłynęły 
też liczne bodźce dla niej specyficzne. Spośród tych ostatnich najsilniej- 
szy wpływ na sytuację w naukach biologicznych wywarły: świadoma dzia- 
łalność aktywu pracowników nauki na rzecz upowszechnienia biologii mi- 
czurinowskiej w kraju oraz ogólne przemiany zachodzące w biologii, które 
znalazły swój wyraz w wielkich dyskusjach radzieckich. Te specyficzne 
dla biologii bodźce zaważyły zwłaszcza na przebiegu walki ideologicznej 
w tej dziedzinie nauki, na jej formach i kierunkach. Toteż, aby ocenić 
obecny ctap walki ideologicznej w biologii. należy z jednej strony omówic 
pozytywy 1 negalywy czynnej ingerencji, aktywnej i szerokiej działalno- 
ści calego postępowego aktywu naszej kadry biologicznej na rzecz upo- 
wszechniania nowej biologii w Polsce oraz — z drugiej — uświadomić 
sobie sens i istotę toczących się obecnie wielkich dyskusji biologicznych, 
a zwłaszcza sposób, w jaki są one przyjmowane przez biologów polskich. 

Ostatnich kilka lat było okresem szerokiego i intensywnego zapozna- 
wania się naszej społeczności biologicznej z podbudową faktyczną, z ogól- 
nymi zasadami i założeniami metodologicznymi twórczego darwinizmu 
radzieckiego — nowego, postępowego nurtu w biologii, usilującego w spo- 
sób świadomy oprzeć się na zasadach filozofii marksistowskiej. 


W wyniku zorganizowanych wysiłków podjęto szereg przedsięwzięć, 
ak konferencja kużnicka biolcgów, agrobiologów i medyków na przeło- 
nue 1950/1951 r., prace sekcji biologicznej I Kongresu Nauki Polskiej, 
kurs twórczego darwinizmu dla młodej kadry biologów w Dziwnowie 
(1952 r.), konierencja młodych biologów w IKortowie (8 53 r.), liczne nara- 
dy, dyskusje, odczyty. Przeprowadzona została również w nie znanych 
dotąd w Polsce rozmiarach akcja wydawnicza i publikacyjna. Akcja ta 
objęla zarówno wydawnictwa naukowe, jak i popularyzacyjne. Jeśli chodzi 
c wydawnictwa naukowe, to były one dawniej inicjowane głównie prze 
Zrzeszenie Przyrodników-Merksistiów, później zaś przez Polskie Tovwra- 
Yzystwo Przyrodników im. Kopernika i Komisję Ewolucjonizmu PAN. 
Do akcji pgopularyzacyjnej wlączyły się oprócz TWP liczne wydawnictwa, 
jak PWRiL. PWN, FZWS iip. Ta różnorodna i szeroka dziaialność tra- 
liała na podatny gruni wskutek ogólnego zainteresowania, jakie wśród 
naukowców, nauczycieli i młodzieży studiującej budziły zdobycze nowej 
biologii. Doprowadziła ona do tego, że wydatnie wzrósł w naszym kraju 
ruch naukowy, wydano drukiem szereg dzieł, jak np.: przepracowane 
i zmienione dzielo Nusbauma „Idea ewolucji w biologii" t. I, „Żagadnie- 
nia twórczego darwinizmu'* — książkę będącą próbą systematycznego uję- 
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cia twórczego darwinizmu, materiały konferencji kuźnickiej i kortowskiej, 
materiały konferencji poświęconej teorii siadialnego rozwoju. Problemą- 
tyka miczurinowska trafiła do wydawanych przez różne instytucje biblio- 
teczek popularno-naukowych, do programów i podręczników szkół śred- 
nich: i wyższych; uwzględniana była szeroko w takich czasopismach, jak 
,„JGosmos*, „Postępy Nauk Rolniczych”, „Postępy Wiedzy Medycznej. itp. 

W wyniku iej działalności idee biologii miczurinowskiej zostały u nas 
w kraju szeroko spopularyzowane, ogół społeczności biologicznej z nimi 
się zapoznał, co znalazło swój wyraz zarówno w pracy pedagogicznej, jak 
również — acz jeszcze nie często — w kierunkach i tematyce WwaRDe: 
badań, w stosowanej w ich toku metodyce. 

Takie były aktywa naszej akcji upowszechnienia idei biologii miczuris 
nowskiej w Polsce. Ale obok tych aktywów — trzeba to z całą szczero- 
ścią i otwartoscią powiedzieć — istniały i pasywa. 

W akcji tej nie uniknęliśmy licznych błędów, z których jako główne 
wymienić należy: po pierwsze — dogmatyzm i nieodłączną jego siostrzy- 
cę — powierzchowność; po drugie — to, że nie potrafiliśmy doprowadzić 
w sposób dostateczny do podjęcia konkretnych badań z zakresu biologii 
miczurinowskiej; po trzecie — że nie potrafiliśmy również doprowadzić do 
wytworzenia istotnej więzi nauk biologicznych z praktyką; wreszcie, po 
czwarte — że w ostatnich latach zbyt mała była aktywność i bojowość 
organizatorów nauki w walce o nową biologię, 


Te błędy i wypaczenia — zwłaszcza dlatego, że nie zostały dotąd kon- 
sekwentnie usunięte — ciążą jeszcze i dzisiaj na naszej biologii. Toteż by 
ocenić dzisiejszy etap walki ideologicznej w biologii, trzeba sobie szczerze 
te błędy uświadomić. Trzeba zdać sobie z nich sprawę nie tyiko po to, 
by ich nie powtarzać, ale — i to jest najistotniejsze — bv do reszty usunąć 
ich skutki. 

Jednym z poważniejszych przejawów dogmatyzmu było to, że nieraz 
identyfikowaliśmy wszystkie tezy biologii miczurinowskiej z maleriali- 
zmem dialektycznym. Nie dostrzegaliśmy nieraz i nie zwracaliśmy na to 
uwagi, że materializm dialektyczny dotyczy pojęć najogólniejszych i zna- 
lezienie jego wyrazu w naukach szczegółowych, a więc i w biologii, musi 
być dopiero dokonane. Nie docenialiśmy lub nie rozumieliśmy nieraz. że 
materializm dialektyczny nie ma i nie może mieć pretensji do rozstrzygania 
sporów w naukach szczegółowych, że jest tylko drogowskazem i pom»cą, 
choć drogowskazem niezawodnym w poszukiwaniu prawdy. Stąd płynęło 
spotykane czasem w naszej akcji niedialektyczne dogmatyzowanie tez dar- 
winizmu twórczego, traktowanie ich jako pewników i niemal recebl. roz- 
strzygających o słuszności czy fałszywości każdej szczegółowej interpre- 
tacji. Stąd też pochodziło to, że nie umieliśmy w sposób istotny i w pełni 
wykorzystać w konkretnej pracy badawczej filozofii marksistowskiej jako 
sprawdzonego kompasu, jako ogólnych wskazań kierunkowych, wytycz- 
nych metodologicznych do dalszych badań i rozważań. 

Następnym błędem popełnianym nieraz w naszej akcji, wynikającym 
ze zbyt. powierzchownego czasem stawiania zagadnień, było przewijające 
się niejednokrotnie w naszych wypowiedziach zjawisko, które można na- 
zwać umownym terminem „absolutność potępienia". Potępialiśmy zwykle 
całe dzieło badacza. Nie zwracaliśmy uwagi na to, że w dorobku niektó- 
rych badaczy, nawet takich, z których poglądami ogólnymi zasadniczo się 
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nie zgadzamy i walczymy, mimo ich błędnych teorii i interpretacji zenleźć 
można cenne, materialistyczne elementy, które przyczyniały się do rozwo- 
ju przyrodoznawstwa. Przykładowo: główna teoria Weismanna, teoria ciąg- 
jości moriogenetycznej plazmy zarodkowej i jej niezależności od somy, 
jest i była teorią wsteczną, reakcyjna, hamującą rozwój biologii. Ale jedno- 
cześnie Weismann dał cały szereg interesujących i słusznych rozważań 
o celowości w świecie organicznym. Potępiając zasądnięze stanowisko 
i główne teorie Weismanna, nie ma powodu nie przyznawać tego, co jest 
w jego badaniach pozytywne. Upraszczaliśmy Sprawę, traktując wszystko, 
co pewni badacze stworzyli, jako reakcyjne lub postępowe, zapominaliśmy 
nieraz, że nauka nigdy nie posuwa się krokami prostymi w przód czy 
w tył, lecz rozwija się licznymi zygzakami i zakrętami. W określonycn 
warunkach historycznych teorie i poglądy, dziś hamujące postęp nauki, 
mogły odgrywać rolę postępową. Przykładem może być chociażby nasz 
stosunek do Virchowa. Oczywiście, nikt z biologów-materialistów nie pod- 
pisze się pod teorią komórkową Virchowa. Każdy zdaje sobie sprawę z te- 
go — i jest to dziś pewnikiem, którego udowadniać nie trzeba — że orga- 
nizm stanowi całość. Również zdajemy sobie sprawę z tego, że celularna 
teoria Virchowa, mówiąca o organizmie jako federacji komórek, dziś jest 
hamulcem rozwoju nauki. Lecz oczywiste jest. że w swoim czasie teoria 
Virchowa była wyrazem postępowej walk: mechanizmu w biologii z panu- 
iącym podówczas witalizmem i przyczyniła się do posiępu w medycynie. 

Przy tym absolutnym potępianiu nie uniknęliśmy przegięć w ocenie 
nauki zachodniej, w której można i należy potępiać określone tendencje 
i kierunki, natomiast nie można i nie należy nie spostrzegać i nie doceniać 
wielu wydobytych przez nią cennych faktów oraz cennych nieraz syntez 
1 uogólnień. Nie uwypuklallśmy tego, że na Zachodzie są różni badacze, 
zarówno reakcyjni, jak i postępowi. 

Innym wyrazem powierzchowności naszych ocen było to, że w walce, 
słusznej walce ze wstecznyni hamującymi rozwój nauki tezami gene- 
tyki formalnej byliśmy nieraz spóźnieni o kilkanaście lat. Walcząc z gene- 
tyką formalną nie śledziliśmy, jak przystało dobrym strategom, za przemia- 
nami zachodzącymi w obozie przeciwnika, tzn. wśród zwolenników gene- 
tyki formalnej. A tymczasem współczesna genetyka formalna — to już nie 
morganizm. A tymczasem pozycja Mullera, konsekwentnego kontynuatora 
Niorgana, staje się wśród genetyków for malnych coraz bardziej odosobnio- 
na. Coraz więcej zaś zwolenników zyskuje kierunek reprezentowany przez 
Goldschmidta, biologa stojącego wprawdzie zasadniczo na gruncie genety- 
ki tormalnej, lecz dj kilkudziesięciu lat walczącego z Morganem 1 z klasy- 
czną teorią chromosomową. 

Walczyliśmy z chromosomową teorią dziedziczenia w jej klasy cznej po- 
staci, a tymczasem genetyka formalna traktuje dziś geny nie jako per- 
manentnie istniejące i samopowielające się cząsteczki ułożone w chromo- 
somach jak paciorki na nitce, lecz jako dowolne komponenty komórki 
o granicach niezupełnie jasnych, komponenty zdolne do stałego rozmna- 
żania się, ale niekoniecznie permanentnie istniejące, bynajmniej ni2ko- 
niecznie ułożone liniowo. Nie dostrzecaliśmy, że z naiwnej, ultramechanicz- 
nej zasady mówiącej. że za R cechę odrowiada gen, z zasadv, która 
znalazła wyraz w sloganie: „jeden gen — jeden enzym, większość chyba 
cenetyków zrezygnowała i traktuje ją dziś już z uśmiechem. Dziś za każ- 
cą właściwość odpowiadać mają liczne geny i odwrotnie — każdy gen 
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parać się ma rzekomo z licznymi cechami. Prócz tego pojawiły się poję+*. 


cia genów „modyfikatorów', „hamujących', „wzbudzających'** itp. Nie 
uwzględniliśmy w naszych publikacjach i wypowiedziach tego, co jest chyba 
najistotniejszą przemianą w genetyce zachodniej, a mianowicie, że dawna 
„„krysziałowa'” niezależność genów stopniowo znika, że coraz bardziej mnożą 
się substancje mające rzekomo wywoływać zmiany genomu (mutacje), że 
hipotetyczne geny mają różnie reagować w zależności od wieku i stanu orga- 
rizmów itp. | 

Wszystko to są przemiany świadczące o tym, że pod naciskiem faktów 
genetyka formalna ulega poważnym przeobrażeniom, cofając się powoli 
z dawnych, zbyt absurdalnych nawet dla jej zasadniczych zwolenników 
pozycji. lego ważnego momentu nie wykorzystaliśmy w naszej akcji. 
A przecież jednym z podstawowych obowiązków naukowców powinno być 
zapoznawanie się ze stanem i zdobyczami nauki światowej, korzystanie 
z nich, współpraca z postępowymi jej kierunkami. W tej dziedzinie mamy 
poważne zaniedbania. 

Aby nie było nieporozumień, trzeba z naciskiem podkreślić, że nie twier- 
dzimy oczywiście, jakoby dzięki wspomnianym przemianom genetyki for- 
malnej nie było już zasadniczych, jakościowych różnic między genetyką mi- 
czurinowską a genetyką formalną. Różnice takie są. I to natury zupełnie 
zasadniczej. Znajdziemy je choćby w poglądzie na możliwość dziedziczenia 
właściwości nabytych pod wpływem działania środowiska. Genetycy for- 
malni, zarówno Morgan, jak i jego opozycjonista Goldschmidt, w zasadzie 
nie uznają, by właściwości nabyte w ciągu i bod wpływem warunków 
życia mogły być przekazywane potomstwu. Tymczasem cała praktyka rol- 
nicza, nie mówiąc już o innych argumentach, dowodzi czego innego. Dla- 
tego też uważamy, zgodnie z założeniami genetyki miczurinowskiej, że 
przekazywanie potomstwu istotnych właściwości, zmienionych lub naby- 
tych pod wpływem określonych wpływów środowiska, jest podstawowym 
i powszechnym prawem biologicznym. Przemiany genetyki w krajach ka- 
titalistycznych charakteryzuje raczej negacja niektórych starych zasad 
genetyki formalnej, są one objawami jej kryzysu, nie zaś przejścia na po- 
zycje genetyki miczurinowskiej. Niemniej jednak niedopuszczalnym błę- 
dem było nieuwzględnienie tych przemian w naszej walce z genetyką 
formalną. Bowiem gruntowna znajomość aktualnego stanu nauki w kra- 
jach kapitalistycznych może istotnie pomóc w walce ze wstecznymi kie- 
runkami i teoriami szerzonymi na jej gruncie. 

Momentem sprzyjającym dogmatyzmowi, a zwłaszcza powierzchowności. 
było to, że genetyka miczurinowska i darwinizm twórczy zostały do nas 
przeniesione w chwili ich zwycięstwa. Na fali tego zwycięstwa nieraz 


nie rozwijaliśmy, a tylko głosiliśmy genetykę miczurinowską i darwinizm: 


twórczy. Oczywiście, czyniono u nas próby rozwinięcia, udokumentowania 
faktami, a przez to pogłębienia tez darwinizmu twórczego. Ale ogólnie 
biorąc, tonem zasadniczym naszej szeroko podjętej akcji było raczej „gło- 
szenie niż uzasadnianie i przekonywanie. To zaś w powiązaniu z brakiem 
podbudowy konkretnymi u nas w'kraju prowadzonymi badaniami nau- 
kowymi sprzyjało bezkrytycznemu dogmatyzmowi. Słusznie oceniając rolę 
i znaczenie hipotez roboczych, założeń teoretycznych i pogladu nauko- 
wego dla przebiegu i wyników badań naukowych oraz rozumiejąc, że 
założenia teoretyczne rodzą się z uogólnień, często zapominaliśmy, że 
uogólnienia i ogólniki — to nie to samo. 
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Przykrym błędem wynikającym zarówno z dogmatyzmu, jak i z po- 
wierzchowności naszej akcji była dwustronna deklaratywność: deklara- 
tywność w głoszeniu poglądów i — odwrotna strona medalu — przyjmo- 
wanie oraz tolerowanie deklaratywnych oświadczeń. l aczkolwiek stara- 
liśmy się w naszej akcji uniknąć deklaratywności, aczkolwiek potępialiśmy 
często deklaratywne wystąpienia, w sumie nie potrafiliśmy uniknąć sytua- 


_cji takiej, że na sali konferencyjnej i na łamach czasopism mówiło się 


n.eraz co innego niż w prywatnych rozmowach. W dyskusjach zaś brakło 
często elementów szczerości i pryncypialności. 

Warto może podkreślić, że aktyw biologów prowadzący i kierujący ak- 
cją na rzecz biologii miczurinowskiej nie przyjmował bezkrytycznie wszyvst- 
kich sformułowań Łysenki. Krytykowaliśmy pewne twierdzenia Łysenki 
jeszcze w 1951 r. w Kuźnicach, tzn. wtedy, gdy dyskusja nad jego poglą- 
dami w Związku Radzieckim nie była jeszcze podjęta. Czynione były 
u nas próby pogłębienia 1 rozwinięcia, a nie jedynie parafrazowania tez 
darwinizmu. twórczego. Czemu więc dziś mówimy o dogmatyzmie, dekla- 
ratywności, „gloszeniu*, a nie przekonywaniu i udowadnianiu? Dlatego 
że subiektywne chęci nie wystarczają, że mimo takich czy innych intencji 
organizatorów życia naukowego dogmatyzm, powierzchowność, deklara-= 


. tywność stawały się zjawiskiem coraz pospolitszym w naszej biologii. 


Stwierdzano nieraz, że nie chodzi o subiektywne chęci jakiegoś badacza, 
lecz o obiektywne znaczenie, o sens jego idei. I teraz sądzimy, że naj- 
istotniejsze jest nie subiektywne nastawienie, lecz rezultat ostateczny. 

Jakiż jest ten rezultat oslateczny? To nieraz zdarzająca się powierz- 
chowność i ogólnikowość naszej propagandy, nierzadkie dogmatyczne gło- 
szenie zamiast uzasadniania, dość powszechna deklaratywnoścć. Ale mało 
tego. Nie zawsze mogąc trafić do przekonania pomagaliśmy sobie niekiedy 
zwykłym komenderowaniem, administracyjnym naciskiem, zamykaniem 
łamów czasopism dla głosów przeciwników itp. 

W wyniku wyżej omawianych błędów dopuściliśmy do kardynalnego 
wypaczenia: nie potrafiliśmy w dostatecznej: mierze zainicjować w Polsce 
konkretnych badań w zakresie problemów nurtujących nową, miczuri- 
nowską biologię, dopuściliśmy do zachwiania równowagi między ogólnymi 
wypowiedziami a faktami, w których kręgu obracają się nasi badacze. Nie 
zadbaliśmy o rozszerzenie tego kręgu. przez organizację odpowiednio skie- 
rowanych badań. Chodzi o to, że mieliśmy w Polsce sporo — choć by- 
najmniej nie za dużo — ogólnych, poglądowych artykułów, powstała też 
pewna ilość prób syntez czy: uogólnień. Natomiast zupełnie nie wystar- 
czająca była ilość konkretnych prac, atakujących sporne dziś problemy. 
z punktu widzenia biologii miczurinowskiej. 

W rezultacie doszło oczywiście do reakcji w postaci unikania uogólnień, 
niedoceniania roli teorii w badaniach biologicznych. W wielu wypowie- 
dziach przebijało hasło, które można ująć następująco: ,„zbierajmy fakty, 
ra syntezy przyjdzie czas później'. Jest to w. znacznym stopniu reakcja 
na ogólnikowość, na deklaratywność poprzedniego okresu. Oczywiście ten- 
dencja ta jest niesłuszna, a nawet szkodliwa. Unikając ogólników — na 
tematy ogólne trzeba i to dużo dyskutować. Bo jeżeli w tej chwili mamy 
zbyt mało prac z zakresu genetyki miczurinowskiej, to nie dowodzi to, 
że wolno nam w Polsce nie dyskutować, nie pisać na tematy, wokół któ- 
rych toczy się najostrzejsza walka. Oczywiście, konkretna praca badawcza 
jest podstawa, jest koniecznym elementem zarówno rozwoju każdej nau- 
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ki, jak i walki ideologicznej o kierunkowy jej rozwój. Niemniej iednak 
ogólnobiologiczne tematy, a zwłaszcza tematy sporne, winny być w opar- 
ciu o konkretną pracę badawczą dyskutowane, tematami tymi winni żyć 
i pasjonować się pracownicy nauki. a | | 
Jednym wreszcie z poważniejszych błędów naszej akcji propagowania 
nowej biologii w Polsce było to, że nie potrafiliśmy w dostatecznej mierze 
zbliżyć nauki do praktyki. Wystarczy przejrzeć dowolne czasopismo biolo- 
giczne, by dostrzec, jak mało w tej dziedzinie zrobiono. Jeśli pominąć pu- 
blikacje naukowców-rolników czy leśników, których prace z natury rzeczy 
służą praktyce, to celem prac biologów w węższym tego słowa znaczeniu, 
kardzo rzadko, stanowczo za rzadko jest służenie praktycznej działalności 
człowieka. Prace tego rodzaju należą jeszcze w Polsce do rzadkości. Nato- 
miast szerzy się dość powszechnie etykietowanie najrozmaitszych prac ja- 
ko rzekomo mających związek z praktyką. To poszukiwanie sztucznych 
bądź zgoła [fikcyjnych powiązań z praktyką dowodzi braku istotnego zbli- 
żenia nauki do życia, niekiedy jest wyrazem deklaratywności dalekiej od 
rzetelności naukowej, czasami zaś — wręcz szkodliwego oportunizmu, czę- 
ściowo tylko usprawiedliwionego błędami, jakie popełniono w naszym ży- 
ciu naukowym. a WEAK CAIB: REKE 
Druga strona zagadnienia związku nauki z życiem, którą można nazwać 
groseologiczną, polegająca na teoretycznym uogólnianiu osiągnięć prak- 
tycznych, stałym wzbogacaniu nauki danymi czerpanymi z praktycznej 
Gziałalności człowieka, również domaga się u nas teoretycznego opraco- 
wania, a praktycznie nie znajduje prawie wyrazu w życiu naukowym. 
Mówiąc o związku nauki z praktyką, należy w tym miejscu raz jeszcze 
z naciskiem podkreślić, że nie wysuwaliśmy nigdy i nie wysuwamy hasła 
związania wszystkich badań biologicznych z rolnictwem, ich służebnej wo- 
bec niego roli. Każda nauka ma swą wewnętrzną logikę rozwoju i własne, 
wynikające z niej potrzeby, które muszą być zaspokojone. Mało tego, 
w obrębie poszczególnych dziedzin wiedzy muszą istnieć dyscypliny lub 
problemy, nie mające dziś znaczenia praktycznego, lecz stanowiące nie- 
zbędną część całości, jaką jest nauka. Podobnie jest w naukach biologicz- 
nych. Nie żądamy i nie możemy:żądać zaniechania badań np. w zakresie 
closkonalenia naturalnego systemu świata zwierzęcego lub domagać się 
jakiegoś ich powiązania z rolnictwem. Nie możemy domagać się tego, by 
wszystkie badania paleontologiczne służyły sprawie odkrywania i eksploa- 
tacji bogactw mineralnych naszego kraju. Zarazem jednak słuszne jest 
żądanie, by biologia jako całość, jako obszerna grupa nauk, w rozmaity 
sposób powiązanych z praktyką społeczną, służyła życiu narodu, zaspo- 
kajała potrzeby naszego rolnictwa i innych działów gospodarki nąrodo- 
wej. A pod tym względem stan jest nadal jeszcze niezadowalający. | 
_ Wreszcie w ostatnich latach, co trzeba samokrytycznie przyznać, dość 
bierną postawę zajmował nasz aktyw biologiczny i jego organy, jak Pol- 
ckie Towarzystwo Przyrodników im. Kopernika i Komisja Ewolucjonizmu 
PAN. Nie oświetlano u nas dostatecznie szeroko i w porę problemów zwią- 
zanych z dyskusją radziecką, co zachęcało do pomijania, przemilczania 
tych spraw w dyskusjach publicznych. Ostatnio głoszone poglądy Łysenki 
nie miały u nas jako całość przekonanych zwoleńników, a przyjmowane 
były i dawniej na ogół krytycznie i traktowane jako nader. dyskusyjne, 
co nie zwalniało jednak, rzecz prosta, od obowiązku udziału w dyskusji 
bądź co najmniej od obowiązku jej publikacyjnego i publicznego oświe- 
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tlenia. Jeśli nie czyniliśmy tego bądź też czyniliśmy w sposób niedosta- 
teczny, by! to błąd, który sobie trzeba wytknąć, było to zaniedbanie jed- 
nego z podstawowych obowiązków, wskazujące na niedostateczną bojo- 
wość i pryncypialność naszej postawy. 

Przejdźmy do omówienia dyskusji radzieckich. 

Spośród wielu dyskusji radzieckich najszerszą i najostrzejszą jest tzw. 
„dyskusja lysenkowska*. Wykroczyła ona zresztą daleko poza ramy dy- 
skusji nad poglądami Łysenki na gatunek i sposób jego powstawania. Do- 
tyczy ona najistotniejszych, najbardziej podstawowych problemów bio- 
logicznych, problemów leżących u podstaw współczesnego systemu biolo- 
gicznego —- darwinizmu. Są to zagadnienia istoty gatunku — podstawowej 
jednostki biologicznej i rzeczywisliego ogniwa procesu ewolucyjnego — 
oraz przyczyn i sposobu powstawania gatunków, tzn. właściwie całego 
problemu czynników rozwoju świata organicznego. 

Żeby właściwie zrozumieć sens i przebieg dyskusji nad sposobem po- 
wstawania gatunków, musimy cofnąć się nieco do historii biologii. Przy- 
pomnijmy sobie, że w pierwszych dziesiątkach lat bieżącego stulecia pa- 
nował w biologii niemal niepodzielnie neodarwinizm. Podstawowym zało- 
żeniem tego kierunku był podział organizmu na somatoplazmę (plazmę 
wegetatywnaą) i idioplazmę (plazmę generatywną, rozrodczą), przy czym 
jdioplazma decydowała o somatoplazmie, sama zaś miała być od niej nie- 
zależna. Somatoplazma kształtowała się w pewnym stopniu pod wpływem 
środowiska, idioplazma zaś była od środowiska życiowego zupełnie nieza- 
leżna. Stąd wg poglądów neodarwinistów wynikało, że właściwości nabyte 
nrzez organizm w ciągu życia pod wpływem środowiska nie mogą byc 
przekazane potomstwu (idioplazma — komórki rozrodcze są przecie rze- 
komo niezależne i od somatoplazmy, i od środowiska). Stąd dalej motorem 
ewolucji mogą być tylko niepoznawalne, a w każdym razie nie dające się 
przewidzieć mutacje (autonomiczne, samorzutne zmiany w komórkach roz- 
rodczych), które, jeśli okażą się szkodliwe, usuwane są następnie dzięxi 
walce o byt. Dobór naturalny ma więc działać jedynie jako sito odrzuca- 
jące zmiany niekorzystne dla życia, a powstałe z przyczyn tkwiących cal- 
kowicie wewnatrz organizmu. 

Zrozumiale, że wobec takiej sytuacji w biologii prace Miczurina, opie- 

rające się na założeniu jedności organizmu i jego środowiska, musiały 
w feudalno-kapitalistycznych warunkach carskiej Rosji ograniczyć się do 
samotniczych rozmyślań i usiłowań o nikłym oddźwięku społecznym. Nata- 
miast po Rewolucji Październikowej idee Miczurina przekształciły się 
w ruch o szerokim zasięgu społecznym, w biologię miczurinowską. Jej po- 
tencjalne możliwości w pierwszym tym oxresie były uświadamiane w spo- 
sób raczej ogólny, w miarę jednak postępu budownictwa socjalistycznego 
w ZSRR rosło znaczenie miczurinizmu. Gdy zaś kontynuator nauki Miczu- 
rina — Łysenko wystąpił na szerokiej arenie nauki i praktyki, mając już 
za sobą praktyczne osiagnięcia, biologia miczurinowska z dziedziny sadow- 
nictwa rozszerzyła się na teren calego rolnictwa. 

Zbieg!o się to nieprzypadkowo z okresem masowej kolektywizacji wsi 
radzieckiej, z okresem zdecydowanego przejścia do gospodarki uspolecz- 
nionej w rolnictwie, z którym biologia jest przecież najsilniej związana. 

Przeszlo 20 lat trwał okres, który charakteryzują stałe postępy biologii 
miczurinowskiej w praktyce oraz krzepnięcie i rozbudowa jej bazy teore- 
tycznej w oparciu o praktykę. A jednocześnie w okresie tym decydującą 
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przewagę mają w nauce „olicjalnej”, głoszonej z katedr wyższych uczelni 
i uprawianej w licznych instytucjach naukowych, dawne neodarwinistycz- 
ne, oparte na morganizmie kierunki. W rezultacie tego „wtargnięcia' prak- 
tyki rolniczej do nauki biologicznej w Związku Radzieckim istniały przez 
czas diuższy obok siebie dwa biegunowo przeciwne kierunki w biolcgii, dwie 
biologie. | 

Stan ten był wymowną ilustracją organicznego związku biologii miczuri- 
nowskiej z rodzącym się nowym ustrojem, z jego rosnącymi potrzebami, 
a zarazem świadczył, że teorie naukowe głoszone przez zwolenników sta- 
rej biologii stanowily w tym ustroju remanenty pzzeszłości, były pozosta- 
lością starej nadbudowy. Te remanenty przeszłości okazały się niebez- 
pieczne i szkodliwe dia rozwijającego się uspolecznionego rolnictwa. W tej 
sytuacji część pracowników biologii opierając się na narastających i krzep- 
nących elementach nowego w naukach biologicznych podjęła w myśl 
wskazań i przy pomocy partii komunistycznej konieczną walxę z prze- 
żytkam!i starego w nauce. | 

W tych warunkach musiało dojść do przełomu, do rewolucji w bio- 
logii. Przełomem tym była sierpniowa sesja Wszechzwiązkowej Akademii 
Nauk Rolniczych im. Lenina w 1946 r. | 

Istotne znaczenie sesji sierpniowej polegało na likwidacji sprzeczności 
pomiędzy potrzebami nowej [ormacji społecznej, potrzebann państwa so- 
cjalistycznego a teoriami naukowymi, które były produktem starej, obecnie 
już okcej bazy ekoncmicznej i jej nadbudowy, teoriami, które hamowaly 
rozwój gospodarki socjalistycznej. 

Podstawowe założenia teoretyczne, nad klórymi toczyła się dyskusja na 
sesji sierpniowej, były przeciwstawne neodarwinizmowi i genetyce for- 
ynalnej. Te zalożenia teoretyczne — to calościowość organizmu oraz jedność 
organizmu i jego środowiska, założenia zaś metodologiczne — to jedność 
teorii 1 praktyki. Sierpniowa sesja Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rol- 
niczych im. Lenina zakończyła sie połnvm zwycięstwem tez miczurinow- 
skich, formułowanych przez Łysenkę. Oczywiście, te materialistyczne tezy 
były następnie rozw:jane, wyciągano na ich podstawie dalsze konkretne 

i szczegółowe nieraz konsekwencje. Zdarzało się nieraz, że te szczegółowe 
tezy pochodne nie były jeszcze dostatecznie podbudowane danymi tak- 
tycznymi, niekiedy opieraly się na Iaktach niedostatecznie sprawdzonycan, 
zdarzalo się nawet, że wysuwano wnioski jedynie na podstawie rozumo- 
wania, lekceważąc fakty. | 

Wszystkie te dalsze idee, mające wynikać z podstawowych założeń, idee 
zarówno słuszne, jak i zbyt pochopnie wysunięte stały się przedmiotem 
szerokiej propagandy, w trakcie której doszło do wyraźnych wypaczeń. 

W toku masowej i szerokiej popularyzacji wszystkich, a więc i ostatni? 
wysuwanych hipotez Łysenki, wystąpiło dążenie do zajęcia w nauce sta- 
ji.owiska monopolistycznego, do ogianiczenia wolności dyskusji, ao opero- 
wania zamiast argumentami naukowymi — autorytetem jednostki, odpo- 
wiednio dobranymi cytatan:i itp. 

Naruszenie normalnych zasad pracy naukowej stworzyło niewłaściwa 
atmoslerę. Znalazło to swój wyraz w przebiegu dyskusji, skoro tylko zo- 
stała ona — ze znacznym zresztą opóźnieniem — poajęta. Ta atmosiera 
spowodowała wiele ujemnych, niepożądanych lub wręcz szkodliwych dla 
nauki zjawisk, 
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Brak swobodnej dyskusji pociągnął za sobą próby komenderowania 
w dziedzinie nauki, próby zapewnienia monopolistycznego stanowiska okre- 
ślonym poglądom w drodze posunięć administracyjnych. Prowadził do dok- 
trynerstwa, do lekceważenia poglądów niezgodnych z własnymi, obniżał 
poczucie odpowiedzialności za ocenę uzyskiwanych wyników, za stronę 
metodyczną wykonywania doświadczeń 1 zdobywania materiału faktycz- 
nego. 

Nie przypadkiem tedy sekretarz Wydziału Biologicznego Akademii Nauk 
Związku Radzieckiego, akademik A. Oparin, nawoływał ostatnio na ze- 
braniu Wydziału Nauk Biologicznych do czuwania nad poziomem meto- 
dycznym prac badawczych, nad kulturą eksperymentu. 

Brak dyskusji 1 krytyki, która w nauce, podobnie jak i w innych dzie- 
dzinach życia, odgrywa rolę kontroli społecznej, doprowadził swego czasu 
cio popełnienia przez niektórych naukowców błędów naukowych, ujaw- 
nionych później w trakcie dyskusji. Negowano lub lekceważono fakty 
sprzeczne z własnymi założeniami, wysuwano pochopne wnioski, nie oparte 
na wystarczająco pewnym lub dostatecznie bogatym materiale. 

Oczywiście nie możemy się wdawać w szczegóły i streszczać całej dy- 
skusji. Bibliografia jej liczy już obecnie kilkaset pozycji I wciąż się roz- 
rasta. Chcielibyśmy jednak omówić niektóre ogólne kierunki i tendencje, 
jakie w toku dyskusji wystąpiły. | 

Można już dzisiaj stwierdzić, że w trakcie dyskusji wykazany został 
wysoki stopień hipotetyczności niektórych elementów poglądów Łysenki, 
a nawet dowiedziona została nieuzasadnioność lub nawet błędność nie- 
których spośród nich. Dyskusja wykazała np., że nieuzasadnione jest kate- 
noryczne traktowanie faktów występowania ziaren lub nasion obcego ga- 
tunku na roślinach rodzicielskich jako „przekształceń'** czy też „przeradza- 
nia się** jednych gatunków roślinnych w drugie (np. pszenicy w żyto), ma- 
jących obrazować przebieg powstawania gatunków i ewolucji w całym 
świecie organicznym. Wątpliwości budzi ewolucyjne znaczenie tych prze- 
mian mających charakter odwracalny (pszenice różnych gatunków mogą 
wydać ziarna jednych i drugich gatunków). Co najmniej sporna 1 nader 
watpliwa jest teza, że odmiany występujące w obrębie określonego ga-- 
lunku nie mogą stanowić istotnego kroku w kierunku powstawania gatun- 
ku nowego, który ma się tworzyć wyłącznie w drodze nagłych, szybkicn 
przemian. 

Słusznie, jak się wydaje, podnoszono. że w systemie obecnych poglą- 
dów Łysenki nie można znaleźć miejsca dla doboru naturalnego, który 
stanowi przecież istotny, materialistyczny składnik darwinizmu. 

Dyskusja wykazała nadto, że wiele faktów, na których Łysenko opierał 
swoje uogólnienia, osiągnięto przy pomocy nmietodyki nie pozwalającej bez- 
sprzecznie stwierdzić, czy to są fakty, czy też artefakty. Ale mimo iż wy- 
kazano hipotetyczność bądź błędność wielu sformułowań Łysenki ji jego 
zwolenników. nie wyjaśniono przecież teoretycznie w sposób przekonywa- 
jący wielu faktów, którymi ten autor operuje. Wielu danych dotyczących 
ważkich 1 podstawowych zagadnień. zwlaszcza odnoszących się do zagad- 
nienia dziedziczności i zmienności, nie podważyvł nikt z dyskutantów, 

Dały się wprawdzie zaobserwować niesłuszne tendencje do odrzucenia 
w calości poglądów Łysenki, a więc do polępienia nie tylko jego poglądów 
na gatunek i specjację, lecz i na:.zagadnienia dziedziczności i zmienności 
przez które Łysenko rozwijał myśli i idee Miczurina. Te podstawowe idee 
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jednak nie tylko nie zostały podważone, lecz wprost przeciwnie — więk- 
sześć dyskutantów podkreślała, że uznaje genetykę miczurinowską i stoi 
na jej gruncie, | 

Wspomniane zaś wyżej tendencje krytyki poglądów, dotyczących także 
Cziedziczności i zmienności, osłaniane są często hasłem, które można by 
ująć jako „powrót do Darwina* lub „Darwin wystarcza'. Hasło to jest. 
myślą przewodnią wielu cponentów Łysenki. Dlatego należy temu zagad- 
nicniu poświęcić trochę miejsca. 

Czy słuszne jest I czy wolno nam twierdzić, że „Darwin wystarcza, że - 
w biologii musimy wrócić calkowicie i bez reszty do Darwina? Wydaje się, 
że tendencja taka jest niesłuszna. Po pierwsze dlatego, że od czasów Dar- 
wina minęio okolo 100 lat ważkich badań, prowadzonych przy pomocy 
tego ostrego instrumentu, który dał nam w ręce właśnie Darwin, a więc 
badań, które mogly i musiały rozwinąć biologię. W ciągu tych lat meto- 
dyka osiągnęła szczyty, o których w czasach Darwina nie można było ma- 
rzyć. Wystarczy chyba wspomnieć mikroskop elektronowy i znakowane 
aiomy. 

Darwin był wielkim badaczem. Wszechstronność jego była ogromna. 
Myśli jego dotyczyły licznych i najbardziej istotnych problemów biologii. 
Mało tego — dziełem Darwina jest stworzenie w biologii systemu, na któ- 
rym się oparła cala ta nauka. Głęboko słuszne jest tedy stwierdzenie En- 
gelsa, że dopiero od czasu Darwina bioiogia stała się nauką. 

Ale właśnie wielkość Darwina każe uważać za uwłaczające próby trak-- 
towania jego myśli jako recept, przy których pomocy można rozwiązywać 
wszystkie inne zagadnienia. Jesli chcemy być aarwinistami, musimy dalej 
rozwijać darwinizm. 5 

Chcemy z darwinizmu korzystać jako z otwartych drzwi do dalszych 
badań, jako z drogowskazu. Co byłaby warta taka teoria. na której nie 
odbiłyby się stuletnie badania! Stuletnie badania mogłyby się nie odbić 
tylko na jakiejś drobnej, wąskiej, fragmentarycznej teoryjce, a nie na 
próbie syntezy, na ogólnobiologicznej teorii, ogólnobiologicznym syste- 
mie, jaki nam dał Darwin. 

Trzeba również pamiętać, że w dziełach Darwina, w jego myślach i w je- 
go pracach jest wieie niekonsekwencji. Przy calym podziwie dla jego za- 
sadniczego dzieła, dla jego zasadniczych myśli, trzeba te niekonsekwencje 
widzieć i wskazywać, 

Te momenty upoważniają nas chyba do stwierdzenia, że hasło „Darwin 
wystarcza” jest niesłuszne i pod tym haslem dyskusji prowadzić nie można. 

Należy jednak jeszcze zwrócić uwagę na jedno. Zwolennicy hasła .,Dar- 
win wystarcza” czy „powrotu do Darwina* wracając do Darwina często 
nie zgadzają się między sobą. Właściwie każdy z nich wraca do takiego 
Darwina, jakim by sam chciał go widzieć, a więc glosi po prostu swoje 
poglądy, nazywane tylko poglądami Darwina. | 

lego rodzaju tendencje niejednokrotnie można było zauważyć w tej 
dyskusji. Kończąc jej omawianie trzeba podkreślić jeszcze raz bogactwo, 
płodność, ogromną ilość materialu, który wniosła i jeszcze raz rozpatrzy- 
1a. Należy podkreślić, że dyskusja wyciągnąwszy całe bogactwo materia- 
łow przyczyniła się do kształtowania systemu, opartego na darwinizmie, 
ale jakościowo nowego. Nie stworzyła go jednak. Dyskusja nie jest jeszcze 
zakonczona, Musi być kontynuowana, gdyż: 


1) nie przedyskutowano i nie przeanalizowano całego bogactwa faktów 
już dzisiaj znanych, 

2) z tego punktu widzenia zachodzi konieczność organizacji dalszych 
R zdobywania nowych faktów, które dopiere wpłyną na stworzenie 

-=stemu pelnego, tzn. na rozstrzygnięcie dyskusji. 

Boa dE radzieckie odbily się glośnym echem w naszym kraiu, wywie- 
rały i wywierają silny wpływ na całą naszą biologię. Często jednak inier- 
| pretacja dyskusji jest u nas opaczna. To powoduje, że obok omówionych 
wyżej niepożądanych objawów, jakie zaobserwować możemy obecnie w bio- 
iogii radzieckiej, występują u nas taxże objawy scecjalne, uwarunkowane 
iinią rozwojową biologii polskiej w minionym dziesięcioleciu. 

Opaczne rozumienie istoty i zadań dyskusji naukowych w ogóle, nie- 
właściwa ocena źródeł, przyczyn, przebiegu dyskusji nad poglądami Łysen- 
ki w szczególności, sprzyjały temu, że wystąpiły gdzieniegdzie tendencje 
do nasilenia idei polegających wcale nie na słusznym postulowaniu ko- 
niecznych i pożytecznych kontaktów z „nauką zachodnią”, wykorzystywa- 
nia i popularyzowania jej istotnych osiągnięć, lecz na przeciwstawianiu na- 
szej i radzieckiej nauce tej nauki, rzekomo „wolnej”, „apolitycznej*. A nie' 
trzeba chyba w tym miejscu raz jeszcze dowodzić i wykazywać, że nauka 
krajów kapitalistycznych nie jest w istocie ani „wolna*, ani „apolityczna', 
lecz w ogromnej mierze podvorzadkowana interesom klasy panującej, ż2 
kierunki jej rozwcju są wyznaczane przez te interesv. Przeciwstawiając 
się tendencjom powstawania monopoli w naszej nauce, które mogą i muszą 
AR przezwyciężane właśnie za pomocą swobodnych dyskusji naukowych, 

ie będziemy przecież szukać wzorów tam, gdzie istnieją rządy kapitali- 
R monocoli w nauce. 

Przez niewłaściwe rozumienie sensu i znaczenia dyskusji radzieckich 
umoeniona została postawa tych biologów, którzy zrozumieli sens krytyki 
poglądów Lys enki jako zapowiedź likwidacji biologii miczurinowskiei 
w RA) jako hasło powrotu do neodarwinizmu i genetyki formalnej. 

ek e i poglądy takie nie pozostały bez wpływu na postawę wielu 
naszych biologów, w tym także należących do mł todej kadry, wśród których 
a wyrażne przesunięcie ideologiczne. Znajduje ono niekiedy wyraz 
w dążeniu do unikania wszelkich syntez oraz uogólnień dyskusyjnych 
i spornych, a przez to rzekomo niebezpiecznych, w chęci ograniczenia za- 
kresu wlasnej pracy jedynie do gromadzenia faktów i skromnej, ale ,„bez- 

ciecznej' laktogralii i to faktogralii „bezpiecznej” przez to. ze nie leżą- 
cej na linii wielkich sporów naukowych. lowarzyszy lemu odwracanie się 
od teorii naukowych w ogóle, a przez to negowanie luk niedocenianie ich 
twórczej roli w nauce. Zupełnie wyraźnie wzmocniły się opory przeciwko 
wiązaniu teorii z praktyką, tęsknoty do „czystej nauki' (znalazto to wyraz 
chociażby na zjeździe hydrobiologów we Wrocławiu zimą br.). Wszystko to 
działa na rzecz nie przezwyciężonych do końca tendencji przyczynkarskich, 
budzi zarazem czasami nieuzasadnione nadzieje na możliwość eklektycz- 
nego kompromisu pomiędzy „starym a nowym w biologii", pomiędzy bio- 
logią miczurinowską a neodarwinizmem 1 genetyką formalną. 

Nie przeceniamy tych zjawisk, zdajemy sobie sprawę z tego, że mają 
one charakter przejściowy i nie mogą zawrócić naszej nauki ze słusznej 
arogi. Mozą jednak w pewnym stopniu hamować jej postęp. Dlatego nie 
wolno tych zjawisk nie dostrzegać lub je przemilczać, nie wolno przyglą- 
dać się im biernie, nie pczeciwdziałać im. Nie wolno — tym bardziej że 
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| 
dotyczą one zagadnienia o wiele szerszego niż te, które są poruszane w dys 
skusjach ściśle biologicznych. Zagadnieniem tym iest możliwość planowa- 
lią rozwoju nauki, kierowania nim i potrzeba kierownictwa partyjnego 
w sprawach nauki. Wymienione bowiem wyżej objawy w naszym życiu 
naukowym dają niekiedy asumpt do ataków na saraą zasadę kierowania 
rozwojem nauki i na rolę partii w tej dziedzinie, 

Jeżeli ataki te nie są tak jawne, widoczne, jaskrawe, jak np. w dziedzi- 
nie literatury i sztuki, to chyba dlatego tylko, że w naszym życiu nauko- 
wym wciąż jeszcze brak odpowiednich form dyskusyjnych, jakie istnieją 
w tamtych dziedzinach, brak nawet wlaściwej trybuny dla szerokiej, pryn- 
cypialnej dyskusji ogólnej. Chcąc tedy mówić o nich nie możemy niemal 
powoływać się na cytaty, teksty, publiczne wystąpienia, zmuszeni jesteśmy 
ograniczyć się do osądu nastrojów, opartego raczej na rozeznaniu, na roz- 
mowach i kontaktach osobistych, na wlasnej znajomości opinii panują- 
cych w zakładach naukowych. Jest to niewątpliwie droga trudniejsza i bar- 
dziej odpowiedzialna, bo najeżona niebezpieczeństwami subiektywizmu, 
niemniej jednak — jak dotąd — jedynie, niestety, możliwa. 

Idąc tą drogą spróbujmy przedstawić pewne, krańcowe zresztą, ale — 
iak sądzimy — aż nazbyt realne i dość rozpowszechnione rozumowanie. 

Rozurnuje się teraz niekiedy w niektórych naszych kołach naukowych 
w sposób następujący: objawy dogmatyzmu w nauce, komenderowania, 
monopolistycznych tendencji ze strony niektórych uczonych i kierunków 
naukowych nie są wypaczeniami, lecz naturalną i nieuniknioną konsekwen- 
cją ingerencji partii w sprawy nauki, są wynikiem realizacji zasady kie- 
rowania rozwojem nauki. Toteż albo partia nie pragnie do końca prze- 
zwyciężać tych zjawisk, albo też dojdzie do odrzucenia samej zasady, któ- 
rej są one następstwem, tzn. partia zmuszona będzie proklamować zupełną 
„„wolność* nauki, wyrzec się kierowniczej roli w nauce. 

Powtarzamy, że rozumowania takiego, wyrażonego expressis verbis, nie 
znajdujemy w żadnym naszym czasopiśmie naukowym. Jesteśmy jednak 
przekonani, że jest ono wyrazem poglądów pewnej części naszych nau- 
kowców, że za nim stoją nie przezwyciężone jeszcze do końca mity o apo- 
lityczności nauki, jej ponadklasowości czy pozaklasowym charakterze, jej 
autonomicznym, niezależnym od społecznego postępu rozwoju. 

 Przytaczając powyższe rozumowanie nie chcemy oczywiście powiedzieć, 
że każdy naukowiec, wypowiadający takie czy inne wątpliwości, mający 
takie czy inne zastrzeżenia co do kierunku rozwoju naszej nauki, co do 
nowych [orm naszego życia naukowego jest wyznawcą przedstawionej wy- 
żej teoryjki bądź też z rezygnacją sądzi, że kierownicza rola partii w dzie= 
dzinie życia naukowego powoduje nieuniknione objawy ujemne. Na pewno 
tak nie jest. Ale z równą pewnością można twierdzić, że teoryjki takie bądź 
inne do nich podobne, bardziej lub mniej uświadomione, istnieją, mało 
tego — ciążą one w pewnym stopniu na naszym życiu naukowym, rodzą 
się również na gruncie biologii i wymagają przezwyciężenia. Przeciwsta- 
wiając się tym niesłusznym poglądom należy wyrażnie określić sprawę 
kierowniczej roli partii w dziedzinie nauki. Kierując się naukową teorią 
miarksizmu-leninizmu partia organizuje nasze życie spoleczne, przewodzi 
budownictwu socjalizmu w naszym kraju. Troską partii jest i powinno 
być, by nauka nasza służyła celom tego budownictwa, by w coraz wisk- 
szym stopniu obejmowała [unkcję, jaka przypada jej w nowym ustroju, 
budowanym przecież na naukowych podstawach, Z tego punktu widzenia 
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partia ocenia poczynania i wysiłki zmierzające do organizacji życia nau+ 
kowego na nowych zasadach, kieruje nimi PooODNE jak innymi dziedzi- 
nami życia, walczy o rozwój pI o jej postęp i rozkwit. 'Iroszcząc się 
o wszechstronny rozwój nauki, a zarazem o zapewnienie obustronnych po- 
wiązań pomiędzy gaięziami RR, decydującymi o postępie w dziedzinie 
praktyki a samą praktyką, partia nie może być obojętna także woba 
założeń ideologicznych leżących u podstaw teorii naukowych i określo- 
nycn wysiików badawczych, popierając to, co w nauce twórcze, postępo- 
we, co posuwa naprzód naszą wiedzę o przyrodzie i społeczeństwie. Jes% 
zurazem rzeczą oczywistą, że partia nie może zajmować stanowiska w szcze- 
golowych sprawach naukowych, a tym bardziej rozstrzygać problemów 
nauxsowych. Może ona jedynie przyczyniać się do ich rozwiązywania przez 
RA: w organizacji badań, przez zachętę do stosowania na gruncie nauki 
zerokich i twórczych dyskusji cpartych o zasadnicze założenia materiali- 
zmu dialextycznego. Rozstrzy gać sprawy naukowe, rozwiązywać zawiłe, 
nieraz wywołujące spory i różnice zdań zagadnienia nauki muszą sami 
naukowcy. Na tym polega nie skrępowana u nas żadnymi ograniczeniami 
klasowymi, prawdziwa, a nie iiuzoryczna wolność nauki. Na tym polega 
kierownicza rola paruii w życiu naukowym. 

Wszystkie powyższe rozważania stanowiły próbę oceny aktualnej sytua= 
cji w naszej biologii. Ocena ta podjęta została w tym celu, by można było 
w oparciu o rozeznanie sytuacji rozważyć i przedyskutować wnioski na 
przyszłość. Wnioski takie opracowała KŚomisja £wolucjonizmu PAN, której 
prezydium, a następnie zeoranie plenarne zajęły się nakreśleniem wytyczn 
nych daiszego działania i podjęły odpowiednią uchwałę. 

Stojąc na gruncie biologii miczurinowskiej i twórczego darwinizmu, ro- 
zumianych w sposó» uprzednio omówiony, musimy się wystrzegać dogma- 
tycznego traktowania tego nowego systemu teorii oraz załozeń biologicz- 
nych i ewolucyjnych jako systemu raz na zawsze zamkniętego, skończo- 
nego, rozwiązującego wszystkie probiemy, jakie się w jego obrębie mie- 
szczą. O niebezpieczeństwie takiego podejścia do żywej, rozwijającej się 
teorii, zawierającej wiele zag sadnień spornych i dyskusyjnych, musimy 
stale p 

Musimy jednak — być może nawet z jeszcze większą czujnością — wy- 
strzegać się innego niebezpieczeństwa, o którym już była wyżej mowa: 
mianowicie niedoceniania myślenia teoretycznego w nauce, odwracania 
się od teorii, jeśli nie wynika ona niemal bezpośrednio z faktów, lecz wy- 
maga uogólnień i uogólniającego myślenia. W związku z tym zatrzymamy 
się nad pewnym zagadnieniem biologicznym ilustrującym między innymi 
rolę założeń iacologicznych, rolę teorii w nauce. Chodzi o problem dzie- 
dziczenia właściwości nabytych. 

Są zagadnienia, poglądy, zapatrywania, które decydują o całokształcie 
postawy naukowej biologów. Takim właśnie problemem jest dziedziczenie 

właściwości nabytych. Oparcie się bowiem na poglądzie, że właściwości 
Ri te nie mogą być dziedziczone, równoważne jest z zaprze eczeniem pro- 
cesu ewolucji bądź z zalożeniem niewytłumaczalności jego przyczyn, do 
czego w istocie sprowadza się szukanie tych przyczyn w niezależnych od 
świata zewnętrznego, samoistnych przemianach orgaręzmów. 

Zastanówmy się bowiem, jakie — w ostatecznym rzędzie — mogą ist- 
nieć teoretycznie wyobrażalne czynniki ewoiucji. Odpowiedział już na to 
w pierwszych latach bieżącego stulecia nasz rodak, znakomity ewolucjo- 
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nista Nusbaum-Hilarowicz. Omawiając poglady Naegelego pisze on: „Wi- 
dzimy zatem, że Naegeli uważa za główny czynnik genealogicznego roz- 
woju świata roślinnego i zwierzęcego siły wewnętrzne, tkwiące w samej 
materii organizowanej, w idioplazmie jej, a czynnikom zewnętrznym przy- 
pisuje znaczenie drugorzędne i tylko pośrednie. Działając na system sił 
w idiopiazmie, czynniki zewnętrzne mogą w pewnych granicach zmody- 
iikować te ostatnie i wpiywać na odmienny przebieg rozwoju rodowego, 
aie głównym motorem tego ostatniego są często wewnętrzne, z nieubłagal- 
ną koniecznością następujące po sobie modylikacje w samej idioplazmie, 
z których każda następująca jest tylxo wynikiem poprzedzającej. Pod tym 
względem Naegeli w najzupelniejszej jest sprzeczności z Lamarckiem 
i Darwinem, z których pierwszy, jak nam wiadomo, w warunkach zewnętrz- 
nych widzi najgłówniejszy czynnik rozwoju organicznego, drugi zaś — 
w doborze naturalnym w związku z dziaianiem tych warunków. Naegeli 
natomiast upatruje czynnik najważniejszy w przyczynach wewnętrznych, 
dlatego też nazwałem niegdyś tego badacza, jak innych zwolenników po- 
dobnego poglądu — intrakauzalistą (od wyrazów intra — wewnątrz, causa 
— przyczyna)”. 

Czy biolog może być intrakauzalistą w rozumieniu Nusbauma? Oczywi= 
ście, nie. Nie znamy perpetuum mobile; energia i materia nie mogą po- 
wstawać z niczego — chyba że przyjmiemy jakiś nadnaturalny, niemate< 
rialny czynnik. A tego chyba żaden zdrowo myślący biolog współczesny 
nie uzna za pogląd naukcwy. Antydialektyczne oderwanie organizmu od 
środowiska uniemożliwia rozwiązanie problemu przyczyn ewolucyjnych 
przemian świata organicznego, czynników kierujących ewolucją i prowa- 
dzi krótszą lub dłuższą drogą do metafizyki. 

Jedność i całośćiowość organizmu, jedność organizmu i warunków jego 
bytowania jako źródło rozwoju, przemian ewolucyjnych — te kardynalne 
założenia biologii miczurinowskiej są wyrazem dialektycznego traktowania 
przyrody żywej. pozwalają ująć jej zjawiska w sposób materialistyczny. 

Dziwny jakoś Brak konsekwencji wykazują nieraz w tej kwestii bio- 
logowie stojący na gruncie genetyki formalnej. Nikt spośród nich nie uzna 
eily nadprzyrodzonej, pozamaterialnej jako decydującej o procesach bio- 
logicznych. Ale uznać niemożność dziedziczenia właściwości nabytych — 
to znaczy inirakauzahzm — można. Skąd tedy wzięła się cała dzisiejsza 
wspaniała różnorodność świata organicznego? 

Interesujące są tu poglądy dobrych skądinąd biologów stojących na 
gruncie genetyki formalnej. 

Goldschmidt, czołowy dziś genetyk formalny, w napisanym w 1913 ro- 
ku podręczniku, stoi na stanowisku możliwości dziedziczenia właściwości 
nabytych. Później o tym zapomina. Rozumny, logicznie myślący genetyk 
formalny, zapytany, czy właściwości nabyte mogą być dziedziczone, odpo- 
wiada: „Oczywiście, przecież inaczej nie byłoby ewolucji, ale nie mamy do- 
tąd ani jednego faktu stanowiącego bszpośredni tego dowód”. Po tym nasię- 
puje dyskusja wykazująca nieabsolutną dowodność eksperymentów Stand- 
fussa, Fischera, Kammerera, Przibrama, Jollosa, Burhanka, Miczurina, 
Łysenki itd. Przykładowo rozpatrzmy zarzuty, które z tego punktu widze- 
nia stawiane są Miczurinowi. Mówi się o tym, że Miczurin, kształtując 
organizmy roślinne przez oddziaływanie na nie określonymi czynnikami 
środowiska, „wychowując" je i stwierdzając następnie występowanie naby- 
tych tą drogą właściwości w ich potomstwie nie prowadził doświadczeń 
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kontrolnych. Istotnie, tak bylo. A jednak sądzimy, że talość prae I osiąge 
nięć Miczuriha dowodzi możliwości dziedzicznego przekażania właściwości 
nabytych. Jak wiadomo, Miczurin przez krzyżowanie wegetutywie otaz 
odpowiedni „„wychów'* stworzył np. odmianę jabloni wydającej oWwuce 
o kształcie zbliżonym do gruszki, która to właściwość przeszla również ha 
następne pokolenia. Przeciwnicy biologii micżurinowskiej pódnoszą, ze do 
Stworzenia owej „Renety Bergamolowej" Miczurin użył przypadkowo cka- 
zów, niających „tendencję" do „gruszkowałośćci' owoców i że obalić ten 
zarzut mogłoby jedynie przeprowadzenie doświadczeń kontrolnych. Analo< 
gicznie odmiany jabłek o wysokiej zawartości cukru, wyhodowane przez 
Miczurina, mają póchodzić od brzodków mających wrodzoną do tego ten- 
deńcję. 

Jest to więc rzekomo sprawa istniejących, lecz ukrytych, nie ujawnio- 
nych właściwości, nie zaś cech jakościowo nowych, cech nabytych pod 
wplywem świadomych zabiegów hodowcy. Hodowcy, który istotnie zmie- 
nia w ten sposób historycznie uwarunkowaną „ńaturę' orgahizmu, prze 
łamuje niewątpliwy konserwalyzm jego dziedziczności ukształtowanej 
w warunkach odmiennych. Argument taki miałby wagę, gdyby chodziło 
o sporadyczne przypadki, o odosobnione, a więc być może przypadkowe 
powodżeńie. Ale bizecież zarówno sam Miczuwin, jak i liczni jego kon= 
tynuatorzy osiągali analogiczne wyniki, stosując podcbne metody. Czyż 
inimo to, mimo że nie prowadzeno skrupulatnych doświadczeń kontrolnych, 
gdyż chodziło w tych pracach o szybkie uzyskanie efektów gospodarczych, 
wszystkie le osisgnięcia dadzą się wylłumaczyć grą ślepego przypadku? 
Czyż wspaniałe osiągnięcia agrobiologów w dziedzinie ksztallowania nowych 
form roślin i zwierzat użytkowych, użyskane metodami miczurinowskimi, 
ńie są dowodem możliwości dziedziczenia cech nabytych? Genetycy for- 
malni, nie negując tych faktów, odwracają się od nich jako „nienauko- 
wych”, traklując je jako osiągnięcia praktyczne, nie mogące decydować 
o teoriach naukówych. , 

Wydaje się, że w przytoczonej wyżej rozmowie jak w ognisku wkle- 
slego żwierciadla odbija się nadto zaprzeczenie jednej z tez naukowej teo= 
rii pozńańnia — tezy mówiącej o roli teorii i poglądu na świat w płocesie 
poznania. 

Uznaje się logiczną, naukową konieczność poglądu, że właściwości nabyte 
mogą być dziedziczone, ko inaczej „ewolucji by nie było”, ale odrzuca się 
wszystkie znane eksberymenty. | i 

Wydaje się nam, że taka postawa jest falszywa. My, marksiści, uznając 
w istocie, a nie w siowucn rolę teorii w badaniach naukowych, uznając, 
że jakaś myśl, teoria, hipoteza jest słuszna, dysponując pewnym zasobem 
iaktów na je) rzecz przemawiających, zwłaszcza jeśli wywodzą się one 
z praktyki, opieramy się na niej, z jej punktu widzenia prowadzimy baża- 
nia. Tak też jest z problemem dziedziczeńia właściwości nabytych. Twier- 
dzimy — 1 uważamy, że mamy po temu haukowe prawo — że uznawanie 
możliwości dziedziczenia właściwości nabytych -— pogląd będący konsek- 
wencją założenia o jedności organizmu i środowiska oraz logicznym po- 
stulatem systemu darwinowskiego — jest słuszny, Ci, którzy nie uznają tej 
zasady, muszą w końsckwencji dluższą lub krótszą droną = sami lub ich 
kontynuatorzy — dojść pobrzeż initrakauzalizm do zaprzeczenia ewolucji 
lub do agnostycyzmu, CI, którzy ją uzżnajn, mają otwartą drogę do poszżu- 
kiwania czynników ewolucji. Z tego stanowiska wychodząc organizować 
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będziemy badania, które również na materiale używanym przez przeciwni= 
ków tej zasady i z uwzględnieniem ich posiulatów metodycznych wykażą 
żsaj słuszność i obalą w ten sposób sztuczną zaporę wznoszoną na drodze 
tnaterialstycznej, ewolucyjnej myśli w bioiogii. 

I jak dawniej stesunek do problemu dziedziczenia właściwości naby- 
tych był jednym z najostrzejszych kryteriów dla rozróżnienia między dar- 
winistą a neodarwinistą, tak i dziś sposób ujmowania tego zagadnienia 
różni darwinistów-miczurinistów, to znaczy zwolenników twórczego dar- 
winizmu, od neodarwinistów. Darwinizm w ogóle, a dziś darwinizm twór- 
czy stoi konsekwentnie na stanowisku możliwości dziedziczenia wiaściwo- 
ści nabytych. Jego zaś przeciwieństwo, tzn. neodarwinizm, faktycznie nie 
uznaje możliwości dziedziczenia właściwości nabytych. Oczywiście, stoimy 
na stanowisku, że dyskusyjnymi pozostają takie zagadnienia, jak: kiedy, 
dlaczego, w jaki sposób, jakie właściwości mogą być dziedziczone itp. 

Stojąc na gruncie biolegii miczurinowskiej zajmujemy taką właśnie 
postawę 1 pragniemy zmobilizcwać wszystkich biologów polskich do rcz- 
winięcia prac nad ugruntowaniem jej kardynalnych założeń, nad twór- 
czym ich rozwijaniem, wypełnianiem dotychczasowych luk, nad rozsirzy- 
ganiem problemów spornych. 

Ogólny sens zadań stojących dziś przed nami można by scharakteryzo- 
wać w sposób następujący: stolmy na gruncie podstawowych założeń bio- 
logii miczurinowsxkiej, o które toczyła się walka na sierpniowej sesji 
Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych im. Lenina i o które wal- 
czył aktyw naszych biologów w ostatnich latach. Walczymy o rozwój 
biologii na tych podstawach zasadniczych, tzn. o biologię miczurinowszą, 
o jej prawdziwy, głęboki i wszechstronny rozwój, walczymy z wszystkimi 
czynnikami hamującymi ten rozwój. To znaczy, że obowiązuje nas — z je- 
dnej strony — walka o pełną likwidację dotychczasowych błędów i wypa- 
czeń, o likwidację ich skutków, walka z dogmatyzmem i powierzchownoś- 
cią, z deklaratywnością, o rzetelność i uczciwość naukową, walka prowa- 
dzona metodami i argumentami naukowymi, czerpanymi z rozwoju kon- 
kretnych badań. Ale jednocześnie — z drugiej strony — prowadzić będzie- 
my pryncypialną walkę o materialistyczną biolegię, walkę ze starym w bio- 
logii, o nowe, tzn. walkę o podstawowe założenia teoretyczne darwinizmu- 
miczurinizmu: całościowość organizmu, jedność organizmu i środowiska, 
jedność ontogenezy i filogenezy, historyczne ujmowanie procesów i zja- 
wisk biologicznych, jak również walkę o podstawowe założenia metodolo- 
giczne, jakimi są: jedność teorii i praktyki, docenianie roli światopoglądu 
"i teorii w organizacji badań i w ich prowadzeniu, walkę o istotną więź 
między nauką a życiem. To znaczy, że prowadzić będziemy walkę na awa 
fronty i trzeba pamiętać, że ten front będzie groźniejszy, na którym bę- 
dziemy walczyć z mniejszym uporem i wytrwałością. 


Z. MORECKA, S. ŻURAWICKI 


Dzieło zawsze młode i żywe 


. (W związku z ukazaniem się polskiego przekładu 
drugiego tomu „„Kapitału' K. Marksaj 


Kapitał Karola Marksa towarzyszy polskiej klasie robotniczej cd samych 
niemal początków jej zorganizowane j walki. Pierwszy przekład polski teg 
dzieła (I tomu) ukazał się w latach 15881—1696, a więc w czasie, gdy podjął 
walkę Wielki Proletariat. Na Kapitale wychowały się czołowe szeregi 
SDKPiL, PPS-Lewicy i Komunistycznej Partii Polski. 

W trosce o teoretyczne uzbrojenie polskiego proletariatu i spopularyzo- 
wanie marksizmu KPP podjęła wysilek przygotowania drugiego wydonia 
] tomu Kapitału. Wydawnictwo to zapoczątzowane w 1928 roku ukazywać» 
się w zeszytach do roku 19533. Uzbrajało ono masy pracujące do wytrwaiej 
walki z U a o ZA ideologicznej. trzeciego wydania 

Pojawienie się po raz pierwszy II fomu Kapitalu Ww poszaim przexladz: 
stanowi wydarzenie pierwszorzędnej wagi i przyczyni się niewątpliwie 09 
pogiębienia naszej wiedzy teoretycznej, uzbroji nas jeszcze lepiej do p:ecy 
i wali. 

Wszystkie trzy tomy Kapitelu stanowią zwartą całość, Integralną jej czę” 
ścią jest także praca pt. leorie wartości dodatiowej. Napsial — to rezul- 
tat kilkunastoletniego wysiłku jednego z najgenialniejszy ei umysłów, ja- 
kie wydała ludzkość. Dzieło to jezt jednak nie tylko tworem geniuszu. 
AW równej mierze jest ono rezultatem mrówczej pracowitości, niesły chanej 
sumiezności w gromadzeniu 1 analizowaniu faktów, grunloń wnej obserwacji 
le tałej konirontacji teorely cznych uogólnień ze zjawiskami obiektywnej, 
wciąż zmieniającej się rzeczywistości. Wielkości umysłu, ogromu pracy. 
donicslości poruszanych problemów i siły urgumentacji nie mogą odmowić 
Marksosyi nawet najbardziej zaciekli wpogowie. 

Oparte na naukowym dociekaniu idee przeobrażenia świata i roli, jaką 
ma do spelnienia proletariat, stały się treścią całego życia IKarola Marksa. 
znalazło to swój wymowny wyraz w calej działalności naukowej, teoretycz- 
nej i politycznej Marksa, znalazło to wyraz zarówno w jego wczesnych 
pracach, jak i w najbardziej dojrzałej pracy — Kapitale. We wszystkich 
jego pracach przewija się jak motyw przewodni myśl. która z każdą kolej- 
rą pracą ulega dalszemu rozwinięciu i pogłębieniu, że przeobrażenie życia 
_epołecznego może i musi być dziełem klasy robotniczej, którą rodzi, ksztal- 
tuje i rozwija sam kapitalizm. 
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Pierwszym wariantem wielkiego zamysłu pokazania całokształtu zagad- 
nień ekonomicznych stały się Gruncrisse der Kritik der politischen Okono- 
anie. W dziele tym po raz pierwszy Marks opracował w ogólnym zarysie 
genialną naukę o wartości dodatkowej. Ten sporej objętości (setki stronic). 
nianuskrypt pochodzący z lat 1850—i1659 był rezultatem pracy badawczej 
Marksa nad problemami gospodarczymi, którą prowadził on następnie już 
do samej śmierci i która znalazła swój wyraz nie tylko w opublikowanych 
dziełach, ale i w olbrzymiej ilości notatek, wyciągów i rękopisów. Mate- 
riały te rzucają światło na to, jak żmudną i jax gruntowną pracę naukową 
prowadził Marks pisząc swe wiekopomne dzieło Kapitał. W sposób nie- 
zwykle gruntowny i dociekliwy szukał on poszczególnych sprężyn mecha- 
nizmu kapitalistycznego sposobu wytwarzania. Marksowi przyświecał cel, 
który uwielokrotniał jego siły — szukał en drogowskazu dla klasy robot- 
niczej w jej walce, szukał przesłanek zwycięstwa w tej walce, szukał czyn- 
ników przygotowujących materialne i subiektywne przesłanki spolecznych 
przeobrażeń. 

W marcu 1858 r. atak choroby zmusił Marksa przejściowo do przerwania 
wytężonej pracy. Jednakże surowy szkic, zawierający już tundamentalne 
myśli Marksa w zakresie ekonomii (i nie tylko ekonomii), był w zasadzie 
gotów. W oparciu o ten szkicowy rzut powstała też pierwsza redakcja Przy- 
czynku do krytyki ekonomii politycznej. 

Od pojawienia się Przyczynku do krytyki ekonomii politycznej do ukaza- 
nia się I tomu Kapitału upłynęło długich osiem lat, wypełnionych pracą 
polityczną 1 wytężoną pracą naukową nad pogłębieniem i rozwinięciem roz- 
ważanych problemów ekonomicznych. Zrodzone z obserwacji i historycz- 
rej analizy uogólnienia Marks poddał skrupulatnej kontroli 1 konfrontacji 
z aktualnie zachodzącymi procesami. Dzięki temu dzieło jego nabierało nie- 
odpartej mocy. Rozwój społeczeństw ludzkich badał on na grunwie histo- 
rycznym w sensie nie tylko analizy ich rozwoju w przeszłości, ale także 
naukowego przewidywania rewolucyjnych przemian w przyszłości, wska- 
zania kierunków rozwoju współczesnego społeczeństwa i sił społecznych, 
które do tych rewolucyjnych przemian doprowadzą. 

Podsumowaniem tych badań Marksa jest Kapitał, którego tom I ukazał 
się w języku niemieckim w 1867 r. Tom ten zawarł w sobie marksistowską 
teorię wartości, zbudowaną w oparciu o gruntowne wyjaśnienie genezy 
i istoty dwoistego charakteru pracy w społeczeństwie odosobnionych pro- 
ducentów, wskazał skutki i ujawnił mechanizm działania prawa wartości, 
cały proces przekształcania się prawa własności do produktu własnej pracy 
w prawo przywłaszczania sobie produktu cudzej pracy. W porównaniu 
z kiasyczną ekonomią burżuazyjną było to zupełnie nowe ujęcie zagadnie- 
nia. Nie teoria wartości stanowi jednakże oś rozważań I tomu Kapitału. 
Dzieło to rozszyfrowalo przede wszystkim kapitalne zagadnienia mechaniz- 
mu wyzysku klasy robotniczej, najemnej siły roboczej i płynących stąd 
nieuchronnie skulków. Teoria wartości dodatkowej stała się w rezultacie 
kamieniem węgielnym marksowskiej teorii ekonomicznej. Teoria wariości 
iedatkowej obnażyła wyzysk kapitalistyczny dając raz na zawsze odpór 
wszelkim próbom dywersji ideologicznej, polegającej na głoszeniu możliwo- 
Ści harmonii społecznej i reformowaniu istniejących stosunków społecz- 
nych w ramach kapitalistycznego sposobu wytwarzania. W tymże tomie 
Marks ujawnił sprzeczności kapitalizmu, których przezwyciężenie jest nie- 
zbędnym czynnikiem dalszego postępu społecznego, ukazał  niechybne 
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szutki kapitalistycznej akumulacji, która przez przygotowywanie mate- 
rialnych i subiektywnych przesłanek wiedzie do rewolucyjnych  przeo- 
brażeń. 

1 tem Kapitalu stał się nieomylnym drogowskazem walki klasowej pro- 
leiariatu. Szczegolnie doniosłą rolę odegrał on w fermewaniu się świado- 
mcści proletariatu 1 w kształtowaniu się samodzielnych partii robotniczych 
w drugiej polowie XIX wieku. Jeśli bowiem w chwili pojawienia się hia- 
nifestu komunistycznego marksizm stanowił zaledwie jeden z wielu kie- 
runków nurtujących klasę robotniczą — to w dużym siopniu dzięki Kapi- 
telowi następuje nierczerwalne sprzężenie się wszystkiego co najlepsze 
w klasie robotniczej z marksizmem. Wszelkie próby rewizji marksizmu 
rrzynosiły szkodę klasie robotniczej a rewizjenizra prowadził do zdrady 
iej interesów. Stesunek do marksizmu stanowi kryterium pozwalające od- 
różnić rzeczywiście robotnicze partie i ich przywódców od pseudorototni- 
czych. | 

Tom II Kapitału ukazał się dopiero niemal w 20 lat po tomie I, już po 
śmierci autora. Wydając II 1 III tom Kapitału, ,....Engels wystawił swemu 
genialnemu przyjacielowi wspaniały pomnik, na którym mimo woli p 
ka gleskami wyrył swoje własne imię* (W. Lenin — Dzieła, tom 2 

>412); 

"esl tem I pckazał nam anatomię kapitalistycznego spoleczeństwa, tom 
I: ujawnił nam cała jego fizjologię. Przedmiotem dociekań II tomu Każi- 
telu jest proces cyrkulacji kapitału, ruch okrężny i obrót kapitału, a na- 
slępnie reprodukcja i cyrkulacja globalnego kapitału społecznego. 

Po analizie istoty wyzysku kapitalistycznego danej w temie I, po szcze- 
golowej analizie procesu wytwarzania wartości dodaikowej w sierze pro- 
dukcji Marks przechodzi w tomie II do analizy form, w jakich występuje 
kapitał, do analizy procesu nieustannego przechodzenia jednej formy w dru* 
-ą oraz warunków nieprzerwanego biegu tego procesu. warunków nieprzer- 
wanej reprodukcji kapitału indywidualnego i społecznego. 

Przeważająca część dociekań zawartych w II tomie Kapitału dotyczy 
sijery cyrkulacji. Marks nie odrywa jednak cyrkulacji od produkcji. Na 
odwrót, przez cały tom przewija się stale zagadnienie jedności producji 
1 cyrkulacji. Szczególnie jaskrawo i kezpośrednio wysiępuje jedność ta 
w dziale III, poświęconym analizie reprodukcji kapitalu spoiecznago. Jed- 
neść procesu kapitalistycznej produkcji i cyrkulacji oraz decydująca rola 
predukcji w tej jedności przedstawione zostały dsk Marksa już w I tomie 
Kanitalu, przede wszystkim przy anaiizie warunków wytwarzania wart 
ści dodatkowej. Marks stwierdził tam, że przyrost wartości może się odoy- 
wać tysko w procesie produkcji kaputalistycznej. Jednakże przechodzon:3 
kapitału przez sferę cyrkulacji jest niezbednym warunkiem tej produkcji. 
Z. jednej bowiem strony przed przystąpieniem do produkcji (w warunkach 
kapitalizmu) musi się odbyć zakup siły roboczej i środków produkcji na 
rynku. Z drugiej streny — warunkiem ciągłości procesu wytwarzania wer- 
tości dcdatkowej jest sprzedaż wytworzonych towarów, tzw. realiv.cja, 
czyli przemiana towaru zawierającego w sobie wartość dodatkową w pie- 
riądz, która RE z się także na rynku. Mimo więc tego, $e proces wY- 
twarzania wartości dodatkowej odbywa się w sferze produkcji, otwiera 59 
i zamyka przejście kapitału przez slerę cyrkulacji. 

To samo zagadnienie nierozerwalnej jedności produkcji i cyrkulacji przy 
dominującej roli produkcji, a równocześnie zagadnienie odrębności i sprze- 
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czności między sferą produkcji a sferą cyrkulacji kapitalistycznej ukazuje 
nam Marks w tomie II przez pryzmat procesu cyrkulacji. 

Szczególowa analiza trzech form ruchu okrężnego kapitału, zawarta 
w dziale I drugiego tomu, wykazuje niezbicie, że źródłem wartości dodat- 
kowej może być tylko produkcja kapitalistyczna. W sferze cyrkulacji war- 
tość dodatkowa nie tylko nie powstaje, ale zostaje częściowo zmarnotra- 
wiona na pokrycie nieproduxcyjnych kosztów cyrkulacji. | 

Jednakże gospodarka kapitaiistyczna stwarza pozór, jakoby źródłem zy 
sku, źródłem wartości docatkowej była sfera cyrkulacji — jeśli nie wyłącz- 
nie, to chociaż jako drugi czynnik obok produkcji. Marks wszechstronnie 
wyjaśnia przyczyny powstawania tego pozoru. Z jednej strony jest on wy- 
nikiem faktu, że wariosć dodatkowa uzewnętrznia się po raz pierwszy, 
w sferze cyrkulacji po przemianie kapitału towarowego w pieniężny, co 
sprawia wrażenie, jakoby wartość dodatkowa tam właśnie — w sferze cyr- 
kuiacji — dopiero się rodziła. Faktem jest przecież, że kapitalista wyciąga 
z rynku więcej pieniędzy niż nań rzucił, że za mniejszą sumę pieniędzy 
kupował czynniki produkcji, a za większą sprzedał rezultaty tej produkcji. 
Ale przeciwstawiając się koncepcjom wymiennym Marks wyraźnie pod- 
'kreśla, że kapitalista osiąga większą sumę pieniędzy przy sprzedaży tylko 
dzięki temu, że rzucił na rynek w końcu ruchu okrężnego większą wartość 
w postaci towarowej niż uprzednio zakupił. Różnica ta jest więc następ- 
stwem przyrostu wartości w samym procesie produkcji, a rie cudów cyt- 
kulacji. | 

Z drugiej strony proces cyrkulacji rzeczywiście nie tylko jest niezbędny 
dla wytwarzania wartości dodatkowej, ale i wplywa na jej wieikość. Kapi- 
tał, który przebywa w sierze cyrkulacji przez vewien okres czasu, nie 
bierze bezpośredniego udziału w procesie produkcji. Im dłużej przebywa 
kapitał w procesie cyrkulacji. tym bardziej ograniczone są możliwości jego 
produkcyjnego wykorzystania. Im szybsza natomiast jest cyrkulacja kapi- 
tału, im szybciej powraca on do formy produkcyjnej, tym częściej odbywa 
się przy jego pomocy wytwarzanie wartości dodatkowej, tym większa masa 
wartości dodatkowej zostaje wytworzona przy pomocy tego samego kapi- 
tału w ciągu określonego czasu. Stąd też na powierzchni zjawisk powstaje 
złudzenie, jakoby szybkość obrotu decydowała o wielkości wartości dodat- 
kowej — mniejszy, lecz szybciej obracający się kapitał przynosi stosunko- 
wo większą wartość dodatkową niż większy, ale obracający się wolniej. 
Jednak rzeczywista, najgłębsza przyczyna tego zjawiska leży w produkcji, 
a nie w cyrkulacji. 

Z marksowskiej analizy jedności produkcji i cyrkulacji, wykazanej 
w całym Kapitale, wynika niezbicie, że podział i wymiana są ściśle z pro- 
dukcją związane, od niej zależne i absolutnie nie mogą być zmienione bez 
zmiany stosunków produkcji. Wniosek ten ma ogromne bezpośrednie zna- 
czenie dla walki klasowej proletariatu; zgodnie z nim bowiem wyzysk ka- 
pitalistyczny i oparty na eksploatacji podział dochodu narodowego, w któ- 
rego wyniku bogactwo gromadzi się na jednym biegunie społeczeństw 
a nędza na drugim, nie może być zlikwidowany inaczej jak tylko przez 
likwidację kapitalistycznego sposobu produkcji, przez wywłaszczenie wy- 
właszczycieli. Odejście od marksowskiej tezy o jedności produkcji i cyr- 
kulacji oraz o decydującej roli produkcji w wytwarzaniu wartości dodat- 
kowej prowadzi nieuchronnie do rezygnacji z rewolucyjnej walki, pro- 
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wadzi do. oportunizmu, do zdrady rewolucji na rzecz reform w ramach 
kapitalizmu, IEC 


Przecenianie siery A DEE a szczególnie kapitału bankowego, trak- 
towanie tego kapitału w oderwaniu od produkcji, biędne koncepcje pie- 
niądza i'obiegu pieniężnego stanowiły teoretyczną podstawę oportunizmu 
wybitnego teoretyka niemieckiej socjaldemokracji — Hilferdinga. Był to 
punkt wyjściowy teorii o możliwości regulowania kapitalizmu, możliwo- 
ści unikania kryzysów i wszystkich związanych z tym nieszczęść klasy 
robotniczej przez odpowiednią organizację finansów w ramach kapitali- 
stycznej własności środków produkcji. Podkreślanie przemożnego wpływu 
cyrkulacji na produkcję i odrywanie zagadnień cyrkulacji od produkcji 
miało też między innymi uzasadnić teorię pokojowego ultraimperializmu, 
głoszoną przez Kautsky'ego w czasie pierwszej wojny światowej, a zaciera- 
jącą cslre przeciwieństwa imperializmu, teorię o możliwości zorganizowa- 
nej, „pokojowej'* eksploatacji świata przez międzynarodowy kapitał finan- 
sowy, o możliwości „rcgulowania'* przez kariele zbytu na całym świecie. 
Dardzicj bezpośrednio i pełniej ujawnił się klasowy seans teorii odrzucają 
cych iezy Marksa o określającej roli produkcji u austriackiego socjaldemo- 
kraty fennera. „Proces cyrkulacji jest — według niego — najwyższym 
brawodawcą i sędzią kapitalisiycznego społeczeńsiwa i w nim właściwie 
zawarta jest islola problemu socjalizacji”. Toteż droga do socjalizmu we- 
Gług RKennera nie: prowadzi przez wywłaszczenie wywaiaszczycie.l, ponieważ 
4 stera cyrkulacji nie ma nic wspólnego z produkcją”. W interesie proleta- 
riatu jakoby leży rezygnacja z wywiaszczenia kapitalistów 1 zbliżanie sią 
co socjalizmu przez doskonalenie cy rkulacji. „Socjalizacja, ktora nie bie- 
rze za punkt wyjścia procesu cyrkulacji, chybia celu*. Nie w produkcji 
przeto, wedlug niego, nie w zmianie stosunków własności środków pro- 
dukcji kr yje się *możliwość zbudowania nowego społeczeństwa, ale 
w reorganizacji wymiany. 


Mlasowy sens tych oportunistycznych koncepcji — zwanych wymien- 
nymi — jest zupeinie jasny. Ich cel — to odciągnięcie klasy robotniczej 
od rewolucyjnej walki o zmianę stosunków produkcji, to skoncentrowanie 
jej uwugi nu Slerze cyrkulacji, w której tkwią pozory wolności i 1ówno- 
5.1, to Sj-Owaaztnie walki klasowej na ślepe tory reiormizmu — zejście 
Ta pozycje burżuazji tak w teorii, jak i w praktyce. Ulubionymi bowiem 
teoriami burzuazji okresu mońonolizmu, a zwłaszcza okresu ogolnego kry- 
zysu kapitalizmu, są włuśnie tcorie wymienne. Osią rrowoczesnych teorii 
bLurzuazyjnej ekonomii politycznej jest rynek, cyrkulacja, a zwłaszcza 
problemy pieniądza. Najbardziej rozpowszechniona w różnych odmianach 
w poszczególnych krajach kapitalistycznych doktryna IKeynesa opiera się 
przecież na tezie o decydującej roli popytu. Drogę wyjścia z kryzysów, 
a także drogę niedopuszczenia do kryzysu, zapewnienia bezkryzysowego 
rozwoju. widzą keynesisci w regulującej działalności państwa kapitalistycz- 
nego, w odpowiednio prowadzonej przez nie polityce finansowej, polityce 

„taniego pieniądza”, a więc w inflacji 1 w manipuiacjach stopą procento- 
wą, a 4akże w „nakręcaniu koniunktury" przez zwiększanie wydatków 
państwowych. Teorie te stanowią „naukowe uzasadnienie prowadzonej 
przez rżądy burżuazyjne w interesie monopolistów polityki gospodarczej 
mającej na celu zapewnienie im maksymalnych zysków w drodze ograbia- 


nia mas pracujących. 
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II tom Kapitału wszechstronnie analizuje proces cyrkulacji kapitału, 
uczy nas aoceniać znaczenie cyrkulacji kapitału w ustroju kapitali- 
stycznym, pozwala num wyciągnąć ogromnej wagi wnioski dotyczące na- 
szej wiasnej praktyki budownietwa socjalistycznego, naszego obrotu to- 
warowego, naszych kosztów cyrkulacji, naszych rezerw tkwiących no. 
w przyśpieszeniu rotacji środków obrotowych itp. (o czym niżej) a jedno- 
cześnie podcina u samych korzeni wszelkie wrogie teorie odrywające cyt» 
kulację od produkcji i wysnuwające stąd wniosek o możliwości likwidacji 
wyzysku kapitalistycznego przez takie czy inne reformy lub posunięcia 
w sferze cyrkulacji. II tom Kapitału stanowi poważną i stale aktualną broń 
przeciw wszelkim wypaczeniom walki klasowej proletariatu, broń przeciw 
oportunizmowi w łonie ruchu robotniczego i przeciw kłamliwym teoriom 
jawnego wroga. | | 
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Na czoło problematyki II tomu Kapitału poświęconego procesowi cyrku- 
lacji kapitału wysuwa się niewątpliwie zagadnienie reprodukcji i cyrku- 
lacji globalnego kapitału spolecznego. Jest ono niesłychanie ważne zarów- 
no z punktu widzenia teorii gospodarki kapitalistycznej, jak i z punktu 
widzenia politycznych wniosków płynących z tej teorii. O ważności pro- 
biemu reprodukcji dla ruchu robotniczego przekonaliśmy się na własnym 
doświadczeniu. Błędy Róży Luksemburg, zwłaszcza w sprawie roli walki 
kiasowej proletariatu, w sprawie chłopskiej i narodowej zaciążyły na roz- 
woju SDKPiL i odcisnęły swoje piętno na KPP. Komunistyczna Partia 
" Polski musiała przezwyciężać te błędy w trudnej walce, której odbicie 
znajdujemy w uchwałach zjazdów i na łamach prasy partyjnej okresu mię- 

dzywojennego. : 

U źródeł tych błędów leżała właśnie błędna koncepcja reprodukcji, błędna 
koncepcja akumulacji w warunkach kapitalizmu. 

Marks postawił przed sobą zadanie zanalizowania, „w jaki sposób kapitał 
zużyty w produkcji zostaje pod względem wartości (i pod względem formy 
naturalnej) zastąpiony z produktu rocznego i w jaki sposób proces lego 
zastępowania splata się ze spożywaniem wartości dodatkowej przez kapita- 
listów i płacy roboczej przez robotników. (K. Marks — Kabitał, t. II, str. 
414). Zadanie to wypełnił. W trzecim dziale II tomu Kapitału dał szczegó- 
łową analizę kapitału spolecznego, wskazał węzłowe momenty jego cyrku- 
lacji i określił warunki niezbędne dia zachowania jej ciągłości, a więc dla 
| Da procesu nieprzerwanego powtarzania  kapitalistycznej pro- 
dukcji. | 

Zagadnienie reprodukcji produktu globalnego nie zostało rozwiązane 
przez nikogo aż do czasów Marksa. Pierwszą próbę ujęcia reprodukcji 
w skali spolecznej podjęli w XVIII w. fizjokraci francuscy, a konkretnie 
Quesnay w swojej Tableau Economique. Aczkolwiek Quesnay nie dał i nie. 
rićgł dać zadowalającego rozwiązania problemu, sam fakt postawienia 89 
ociegrał w rozwoju ekonomii politycznej doniosłą rolę. Klasycy ekonomii 
burżuazyjnej, Smith i Ricardo, nie potrafili ani postawić tego problemu, 
ani wskazać drogi jego rozwiązania. Zasługa postawienia i rozwiązania za+ 
gadnienia reprodukcji w skali społecznej należy calkowicie do Marksa. 

Dla przeprowadzenia analizy reprodukcji Marks posługuje się słynnym 
echematami reprodukcji, w których produkt globalny dzieli na dwa działy: 
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I — obejmujący środki produkcji i II — okcimujący środsi konsumejł, 
a produkt każdego działu z kolei — na części składowe kuwitaru: kaoiiy 
stały, kapitał zmicnny i wartość dodatieową. Wprowizczenie tego podwuj: 
nego podziału byio geniainą zasiucgą Marksu, pozwaliio bowicom na ucawy: 
cenie zasadniczych momentów w ebu stronach reprodukcji: w reprodukcji 
produktu globalnego z jednej strony i reprocukcji kabitalistycznych sio- 
sunków produkcji z drugiej. Toteż analizując ruch produktu giobalnego 
w społeczeństwie kapitalistycznym Marks poxazuja jednocześnie zaostrze 
nie się sprzeczności kapitalizmu, związane nieuctnronnie z tym ruchem. 

Marks przyjął w swoich rozważaniach szereg zalożeń upraszczających 
analizę, m in. przyjął on nie zmieniającą się wydajność pracy oraz sprze* 
aaż towarów zgodnie z ich wartością, abstrahował też od handlu zagra 
nicznego itd. Umożliwiło mu to ujęcie zagadnienia reprodukcji w całości 
i wyciągnięcie najogólniejszych wniosków. Abstrakcja ta ma charakter 
naukowy, przyjęte założenia upraszczające nie wpływają bowiem na istoię 
rzeczy, co też Marks szczegółowo wyjaśnia, omawiając każde z przyjętyca 
zalozeń. | 

Dla zachowania cięglości procesu produkcji niezbędne jest stałe odna* 
wianie środków produkcji oraz sily robcczej, zużytych w poprzednim pro: 
esie produkcji. Ponieważ gospodarka kapitalistyczna jest gospcdarką tewa: 
rową, odnowienie takie musi być poprzedzone realizacja, tzn. sprzedażą 
uprzednio wytworzonych towarów, umożliwiającą zakup nowych środków 
produkcji i siły roboczej. W omawianym II tomie Kabitaiu Marks na bii< 
Sko dwustu stronach przeprowadza analizę warunków tej realizacji, a więc 
warunków zapewnienia ciągłości produkcji. Analiza przeprowadzona jest 
zarówno dla reprodukcji prostej, jak i dla reprodukcji rezszerzonej, wiele 
miejsca w niej zajmuje badanie pieniądza jako niezbędnego elementu wy* 
miany w procesie cyrkulacji kapitału społecznego. Analiza ta ma charaśter 
szczegółowy i zawiera wiele bardzo istotnych momentów dotyczących m. m. 
wartości dodatkowej jako źródła akumulacji, znaczenia naturalnej 
struktury produktu społecznego dla akumulacji, marnotrawnego cha- 
rakieru produkcji przedmiotów zbytku dla kapitalistów itd. Niesposób 
byłoby przedstawić choćby pokrótce calego bogactwa myśli zawartych 
w III dziale II tomu Kapitału, poświęconym reprodukcji. Toteż ograniczy” 
my się tylko do cmówienia najważniejszych wniosków piynących z mar 
ksowskiej analizy. 

Pierwszym wnicoskiem marksowskiej analizy reprodukcji kapitalistycz* 
nej jest określenie proporcji pomiędzy poszczególnymi częściami składo- 
wymi kapitalu społecznego, proporcji, które niezbędne są dla umożliwie 
nia reprodukcji prostej i rozszerzonej. Najważniejsze spośród wskazanych 
przez Marksa są proporcje: 

a) między dzialem I (produkcja środków produkcji) a działem II (produx* 
cja srodków konsumcji); 

b) między różnymi grupami produktów w ramach każdego z działów; 

c, między wartością poszczególnych części produktu działu Ii II (kaplta* 
łem zmiennym i wartością dodatkową dziaiu I a kapitalem stałym dzia 
lu II, między caikowitym produktem działu I a kapitałem stalym ©0u 
działów, między calkowitym produktem działu Ii a sumą kapitału 
zmiennego i wartości aodatkowej występujących w obu działach). 


REJ 
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Szczególne znaczenie ma założenie o konieczności przeważającego wzro- 
stu dzialu I przy rozszerzonej reprodukcji, założenie, które rozwinął na-- 
stępnie szeroko Lenin w swojej pracy W. związku z tak: zwaną kwestią 
TyTków. | 

Ważnym wnioskiem płynącym z analizy schematów reprodukcji jest 
stwierdzenie, że wzrost produkcji w pewnych granicach pociąga za sobą 
niejako wzrost możliwości zbytu. Rozszerzenie produkcji działu I w zasa- 
dzie musi się bowiem opierać na dodatkowym uruchomieniu kapitalu 
zmiennego, na zatrudnieniu nowych robotników, dla których niezbędne są 
dodatkowe środki konsumcji, a więc — rozszerzenie produkcji działu II. 
Z kolei zamierzony wzrost produkcji działu II wymaga dodatkowych środ- 
ków produkcji, a więc stwarza zapotrzebowanie na zwiększoną produkcję 
działu I. 


Lenin pisał na ten temat w Przyczynku do charakterystyki romantyzmu 

ekonomicznego: „A zatem „konsumcja'* rozwija się w ślad za „akumulacją* 
lub w ślad za „produkcją* — chociaż wydaje się to bardzo dziwne, to 
w spoieczeńsiwie kapitalistycznym inaczej w ogóle być nie może”. (W. Le- 
nin Dzie, 0:28, LOL). 
, Rynek kapitalistyczny rozwija się nie tylko wszerz, ale jak gdyby 
1,„w giąb*. Sama produkcja kapitalistyczna stwarza w pewnych granicach 
zapotrzebowanie na własne pradukty, zapotrzebowanie produkcyjne (na 
środki produkcji) i indywidualne (na środki konsumcji). Nie zrozumiała 
lego Róża Luksemburg. Nie przyjęła tezy Marksa. że reprodukcja roz- 
szerzona niożliwa jest w warunkach „czystego kapitalizmu, w którym ist- 
nieje tyiko burżuazja i proletariat. Nie widziała ona, że towary, w których 
ucieleśniona jeśl część wartości dodatkowej przeznaczona na nagromadze- 
nie, na rozszerzenie produkcji, zakupują z jednej strony kapitaliści w formie 
aoaatkowego kapitalu stałego, z drugiej strony dodatkowo zatrudnieni 
robotnicy. Według Róży Luksemburg niezbędnym warunkiem akumulacji, 
niezbędnym warunkiem rozszerzenia kapitalistycznej produkcji, a więc 
t istnienia kapitalizmu, by:o istnienie „cbcego”, niekapitalistycznego środo- 
wiska, „trzecich osób, rynków kolonialnych i mas chlopskich we własnym 
kraju, którym kapitaliści mogliby zbywać część wartości dodatkowej prze- 
znaczoną na akumulację, a nie na wlasną konsumcję. Teoria ta stanowiła 
podstawę daleko idących błędnych teorii politycznych Róży Luksemburg, 
prowadziła do mechanistycznej koncepcji rozwoju kapitalizmu. Ponieważ 
rozwój kapitalizmu prowadzi do zrujnowania tego obcegc środowiska, 
przeto cały ustrój — zgodnie z tą koncepcją — zmierza nieuchronnie 
w kierunku „samouduszenia*. Jeśli szukać korzeni teoretycznych niedo- 
ceniania przez Różę Luksemburg rol' partii, źródeł błędnej tezy o żywio- 
łowości ruchu robotniczego i niesłusznego ujęcia przez nią kwestii chiop- 
skiej i narodowej, tkwią one niewątpliwie w jej założeniach ekonomicz- 
nych. | 

Pokazując rozwój konsumcji produkcyjnej i indywidualnej w ślad za 
produkcją Marks przedstawia i drugą stronę związku między produkcją 


a konsumcją — ograniczenie kapitalistycznej produkcji przez możiiwości 
spożycia. Podstawowe brawo ekonomiczne kapitalizmu — dążenie kanpita- 
listów do osiągnięcia jak najwyższych zysków -— jest nieodłączne od ogra: 


riczania konsumcji mas, od ich coraz większego zubożenia A poniewaz 
każda produkcja w ostatecznym rachunkx winna służyć konsumcji, po- 
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głębiający się na bazie rozszerzonej reprodukcji WR kapitalistycz ly 
zakreśla granice dla wzrostu kapitalistycznej produkeji. Nec» | 

Marks nie rozwiązuje jeszcze do końca w il tomie Kapitału zagadnienia 
realizacji produkcji, chociaż traktuje je bardzo szeroko. Określając najogól- 
niejsze warunki realizacji, a tym samym i reprodukcji, nie analizuje on 
jeszcze dokładnie zjawisk i czynników, które stoją na przeszkodzie wypel* 
nieniu tych warunków. Nie pokazuje tutaj jeszcze, jak podstawowa sprzecz 
ność kapitalizmu uniemożliwia spelnienie niezbędnych warunków repro* 
dukcji i doprowadza do wybuchu okresowych kryzysów. Sygnalizując to za 
gadnienie na stronie 76 tomu II Kapitału, Marks daje pełne oświetlenie cy* 
kliczności kapitalistycznego rozwoju i jego przyczyn w IM tomie tego dzieła, 

Niemniej jednak już II tom Kapitału zawiera elementy niezbędne dla 
zrozumienia nieuchronności cyklicznego charakteru produkcji kapital. 
stycznej. Z jednej strony Marks wykazuje tu bowiem ogromną złożoność 
procesu reprodukcji, konieczność zachowania bardzo wielu proporcji w skali 
ogólnospołecznej. jako warunku nieprzerwanego biegu reprodukcji. Pro- 
porcjonalny rozwój gospodarki kapitalistycznej w anarchicznej gospodarce 
opartej na prywatnej własności śroaków produkcji, w gospodarce, którą 
rządzi prawo wartości dodatkowej, jest jednak niemożliwy a stąd nie- 
uchronność kr yzysów chwilowo przywracających naruszone, a niezbędne 
proporcje. 

Z drugiej strony Marks pokazuje znaczenie wielkości spożycia jako 
ostatecznej granicy rozwoju produkcji, a więc umożliwia nam zrozumienie 
podstawowej sprzeczności kapitalizmu jako przyczyny kryzysu. Wskazuje 
on wreszcie na fakt stworzenia przez kapitalistyczną produkcję możliwości 
zbytu (wzrost spożycia w ślad za produkcją), co pozwala nam zrozumieć 
przyczyny okresowego rozwoju produkeji kapitalistycznej. | 

Marksistowska teoria reprodukcji — to teoretyczna broń w rękach klasy 
robotniczej przeciw wszelkim kłamstwom o możliwości bezkryzysowego 
planowego rozwoju kapitalizmu, broń którą musimy umiejętnie wykorzy* 
stywać we współczesnej walce z burżuazyjnymi teoriami ekonomicznymi. 
V spółcześni teoretycy burżuazji szukają przyczyn kryzysów w. drugo: 
rzędnych zjawiskach, takich jak niedoskonałość systemu finansowego, trud: 
ności ' techniczno-organizacyjne, psychika rudzka, zwłaszcza psychika kapi- 
talistów i wreszcie niedostateczny popyt. Przeważająca ilość tych teorii 
dotyczy zagadnień rynku, sfery cyrkulacji (Keynes, Hansen, Men: 
dós-France); której regulowanie przez państwo burżuazyjne umożliwia 
jakoby nieprzerwany, bezkryzysowy rozwój kapitalizmu. A ponieważ re 
gulowanie sfery cyrkulacji — to przede wszystkim manipulacje stopą pro" 
centową i kredytem, a także nadmierna emisja banknotów — teorie i£ 
stanowią usprawiedliwienie polityki zbrojeń i inflaczi, prowadzonej przeż 
większość krajów ka .pitalisty cznych, polityki zapewniającej zyski mono- 
polom i wyniszczającej masy pracujące. Z drugiej strony teorie bezkry* 
żysowego rozwoju kapitalizmu stanowią pewną apologię monopoli. Wy: 
chwalają one trusty i kartele jako podstawę, jako elementy plano 
pospodarki w kapitalizmie. Wysławianie „organizującej” roli monopol! 
znalazło swój wyraz w licznych teoriach nie tylko burżuazji, ale i współ* 
czesnej prawicy socjaldemokratycznej, | 

Na bezie zorganizowanej w monopolach produkcji wyrosła nowa, 1ze* 
komo „nadklasowa' rola państwa burżuazy jnego, kierującego całą gospo” 
Carką. Teoretycy burżuazji przemilczają oczywiście fakt, że oddziaływania 
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państwa burżuazyjnego na ekonomikę, cddziaływanie, które w żaden spo+ 
sób nie może usunąć pogiębiających się sprzeczności kapitalizmu i zapo- 
biec kryzysom, odbywa się pod dyktando najpotężniejszych monopoli 
iw imię ich interesów, państwo to jest bowiem calkowicie podporządlko+ 
wane monopolom. Niektóre teorie burżuazyjne maskują ten fakt twier< 
cząc, jakoby kapitalizm dzisiejszy nie znał już podzialu społeczeństwa na 
klasy, jakoby wszyscy czionkowie spoleczeństwa kapitalistycznego byli 
„urzędnikami w służbie państwa”, które kieruje gospodarką dla ogólnego 
aobrobytu. | 

W takim ujęciu kapitalizm współczesny nie jest więc już rzekomo 
w istocie kapitalizmem, lecz formą przejściową, która zawiera wiele ele+ 
mentów socjalizmu i sowpniowo coraz bardziej zbliża się do niego (gradua< 
lizm). Nie ma więc miejsca na walkę klasową, panuje harmonia interesów 
„byłej burżuazji” i proletariatu. Machinacje kredytowo-podatkowe, infla+ 
cja, rozpętywanie wyścigu zbrojeń — wszystkie te środki zabezpieczenia 
monojoiom maksymalnych zysków są we współczesnych teoriach „regu- 
Jowanej ekonomiki" posunięciami niezbędnymi dla rozkwitu gospodarki 
kapitalistycznej i trwalego dobrobytu. Marksizm-leninizm występuje sta- 
nowczo przeciw tym teoriom lansowanym przez burżuazję i jej sekundan+ 
tów z obozu socjaldemokracji. Opierając się na marksistowskiej teorii re+ 
produkcji dostrzegamy całą klamliwość teorii planowanego kapitalizmu, 
rozumiemy rzeczywistą sytuację w krajach kapitalistycznych i nieuniknio+ 
ne skutki prowadzonej pod przykrywką „regulowanej ekonomiki" rabunko+ 
wej gospodarki raononoli. 

Żadne kłamiiwe teorie, żadne pozory nie mogą zaprzeczyć słuszności 
marksistowskiej teorii reprodukcji, jej tezom o rozszerzonej reprodukcji 
kapitalistycznych siosunków produkcji, o poglębiających się sprzeczno- 
ściach kapitalizmu i nieuchronności cykliczn=go rozwoju, katastrofalnego 
w swych skutkach przede wszystkim ala mas pracujących. 

Wiele zagadnień poruszanych przez Marksa w II tomie Kapitału, cho+ 
ciaż dotyczą one kapitalizmu, ma teoretyczne i praktyczne znaczenie rów 
nież dla socjalizmu. 

Jest rzeczą jasną, że całkowita odmienność ustroju socjalistycznego od 
ustroju kapitalistycznego oznacza zupełnie inne zjawiska, inne kategorie 
ekonomiczne występujące w cyrkulacji produktu społecznego. Nie mamy 
w socjalizmie kapitalu stałego, ale mamy, jak : w każdym innym ustroju 
Środki produkcji. 

Siła robocza me jest towarem i nie ma w ustroju socjalistycznym wyzy” 
sku, nie istnieje więc ani kapitał znienny, ani wartość dodatkowa, 

Istnieje jednak wytwarzany przez robotników produkcyjnych produkt 
dla siebie, przybierający zewnętrzną postać funduszu płac, i produkt dla 
społeczeństwa — część produktu globalnego, która w przeciwieństwie do 
kapitalizmu, gdzie stawała się łupem wyzyskiwaczy, w socjalizmie wraca 
częściowo różnymi drogami w postaci środków spożycia lub usług socjal- 
nych i kulturalnych do samego wytwórcy, częściowo przeznaczona jest na 
aliumulację, na rozszerzenie rzeczywiście społecznego majątku produk» 
cyjnego, rozszerzenie umożliwiające systematyczny wzrost poziomu ży 
ciowego mas ludowych. 

Zmieriły się stosunki produkcyjne, zmieniła sie treść i forma kategorii 
ekonomicznych, inne są prawa rządzące gospodarką socjalistyczną. Celem 
produkcji socjalistycznej jest maksymalne zaspokojenie stale rosnących 
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materialnych i kulturalnych potrzeb i w Ak Oznacza to, że reDro- 
cukcja produktu spolecznego i stosunków produkcji w społeczeństwie socja- 
ustycznym ma zupelnie inny charakter niż w spoleczeństwie kapitali- 
6tycznym, służy innemu celowi i prowadzi do innych skutków społecznych. 
W warunkach ustroju kapitalistycznego reprodukcja rozszerzona podpo- 
rządkowana podstawowemu prawu ekonomicznemu kapitalizmu prowadzi 
do coraz większej polaryzacji społeczeństwa, do pogiębienia sprzeczności 
ustroju. W warunkach ustroju socjalistycznego reprodukcja rozszerzona 
podporządkowana podstawowemu prawu ekonomicznemu socjalizmu sta- 
nowi podstawę umocnienia ustroju, podstawę rozwoju gospodarczego 
i wzrostu ogólnego dobrobytu. 

Mimo tych różnic marksowska teoria reprodukcji dana w II tomie Kapi+ 
tułu ma ogromne znaczenie i dla gospodarki socjalistycznej. Marksowskie 
schematy reprodukcji leżą u podstaw bilansów gospodarki narodowej, nie- 
zbędnego elementu socjalistycznego planowania. Na schematach tych opiera 
się opracowanie planów gospodarki narodowej, w których uwzględniona 
być musi ogromna ilość szczególowych proporcji, występujących w gospo- 
darce, proporcji niezbędnych dla zapewnienia nieprzerwanego wzrostu 
produkcji socjalistycznej, niezbędnych dla realizacji podstawowego prawa 
ekonomicznego socjalizmu. 

Z prawidlowością, że warunkiem rozszerzonej reprodukcji jest przewa 
żający wzrost produkcji środków produkcji, musi się liczyć partia robot- 
nicza, muszą się liczyć organy planujące zarówno w okresie budownictwa 
socjalizmu, jak i w spoleczeństwie socjalistycznym. Tak więc teoria repro- 
dukcji zawarta w II tomie Kapitalu pod tym względem dotyczy nie tylko 
spoleczeństwa kapitalistyczneno, ale i socjalistycznego. Dzieje się tak dla- 
tego, że kapitalizm jest nie ly:ko szczególną formacją społeczno-ekono- 
miczną, ale i konkrety ne. formacji spoleczno-ekonomicznej w ogóle. Sze+ 
reg prawidłowości występujących w kapitalizmie nie wynika z jego specy* 
fiki, ale wynika z ogólnych oraw reprodukcji rozszerzonej. ; 

Pisał o tym Stalin ,,...że odzwierciedlenie specyfiki produkcji kapitali- 
6lycznej bynajmniej nie wyczerpuje marksowskich schematów reproduk= 
cji kapilalistycznej, że zawierają one jednocześnie cały szereg podstawo 
> ch tez reprodukcji, mających moc dla wszystkich formacji spolecznych, 

UR liczbie i to zwiaszcza, dla socjalistycznej formacji społecznej" 
(J.ś stalin — Ekonomiczne probiemy socjalizmu w ZSRR, str. 87, wyd. 1952). 


W ostatnim okresie RPZR, a taxże partie robotnicze krajów demokracji 
ludowej musiały wypowiedzieć zdecy dowaną walkę fałszywym teoriom 
dotyczącym węzłowych zagadnień rozwoju gospodarki narodowej. teoriom 
zaprzeczającym konieczności przeważającego wzrostu produkcji środków 
produkcji. „Lenin uczył — mówił Low. Bu!ganin na ostatnim plenum KC 
NPZR — ża... przeważo JACY, to znaczy szybszy wzrost produkcji środków 
produkcji jest prawem ekonomicznym. Partia komunistyczna prowadziła 
i prowadzi swą polilykę ekonomiczną kierując się wymogami tego prawa. 
Należy to tym bardziej podkreślić, że nie tak dawno pojawili się u nas — 
jak wiadomo — poszczególni ekonomiści, którzy usiłowali dowieść, że 
w obecnym okresie odpada rzekomo konieczność szybszego rozwoju prze 
myslu ciężkiego... Tego rodzaju twierdzenia są z gruntu obce marksizmo- 
wi-leninizmowi i stanowią próbę rewizji generalnej linii partii, próbę 
pchnięcia kraju na drogę zredukowania produkcji metali, energii elek 
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trycznej, węgla, LODY naftowej, maszyn i urządzeń, co zsubnie <dbiiGhg 
6ię na rozwoju całej gospodarki narodowej, rozbroiloby Związek Radziecki 
w obliczu wrogiego obozu imperialistycznego, osłabiłoby potęgę ekono- 
miczną i obronną naszej ojczyzny. Te aniyleninowskie poglądy zostaży we 
wlaściwym czasie zdemaskowane przez partię". (Trybuna Ludu nr 204, 
1900:5). 

Z punktu widzenia teorii i praktyki socjalistycznej gospodarki narodo+ 
wej doniosle jest znaczenie marksistowskich tez o akumulacji. Akumulacja 
jest u nas jedynym źródłem reprodukcji rozszerzonej, a produkt dodat- 
kowy — jedynym źródłem akumulacji. Istnieje bezpośredni związek rnę- 
dzy wielkością wytwarzanego w socjalistyczny ch przedsiębiorstwach pros 
duktu dla społeczeństwa a tempem wzrostu produktu globalnego czy 
tempem wzrostu dochodu narodowego. Tezy o skumulacji stanowią teore+ 
tyczną podstawę walki o wzrost wydajności pracy, o oszczędność, prowa- 
dzącą do obniżki kosztów własnych, a tym samym do podniesienia poziomu 
życiowego mas pracujących i zwiększenia produktu dla społeczeństwa. 

Omawiając znaczenie marksistowskiej teorii reprodukcji dla socjalizmu 
warto zatizymać się nad sprawą dlugotrwalych inwestycji. Długotrwałe 
są te inwestycje, które przez dluższy ©ekres czasu czerpią z rynku 
środki produkcji i środki konsumcji dla swojej zalogi, a same nie dają 
przez ten o«res żadnej produkcji, ponieważ nie weszły jeszcze w stadium 
eksploatacji — nie uruchomiono ich jeszcze. Inwestycje takie są wieluim 
wysiłkiem dla społeczeństwa, powodują wycofanie w danym okresie czasu 
części produklu globalnego z normalnej cyrkulacji. Dlatego też Marks 
zwraca w II tomie Kapitału uwagę na konieczność specjalnej staranności 
w przeprowadzaniu dlugotrwałych inwestycji w warunsach socjalizmu. 
„„Na gruncie produkcji spolecznej trzeba Sak ustalać skalę tych opera- 
cji, które przez ałuższy czas odciągają silę roboczą i środki produkcji nia 
costarczając w ciągu całego tego czasu produktu w postaci użyliiowej — 
ustalać tak, aby operacje te można byio przeprowadzać bez szkody Gla 
tych galęzi produkcji, które nieustannie lub wielokrotnie w ciągu roku 
nie tylko odciągają silę roboczą i środki produkcji, lecz i dostarczają środ- 
ków utrzymania i środków produkcji” — pisze Marks (wapitał, u I5 św. 
315—5/0). Nie oznacza to oczywiście, że między inwesty 'cjami diugotrwa- 
łymi i bieżącą produkcją ma miejsce zasadnicza sprzeczność. Oznacza to 
natomiast konieczność precyzyjnego planowania 1 zharmonizowania pla- 
nów perspektywicznych z planami bieżącymi. Oznacza to konieczncść 
koncentrowania wysiików inwestycyjnych, mobilizacji załóg 1 dobrej or- 
cganizacji pracy w ceiu możliwie szybkiego uruchoraienia budowanych 
zaxładów, które są niezbędne z punstu widzenia interesów calego społa- 
czeństwa, niezbędne dla zabezpieczenia naszego rozwoju ga mpodarczeż), 
dia wzmocnienia naszej obronności, dla podniesienia poziemu życiowego 
nias pracujących. 


Obok kluczowego problemu teorii reprodukcji Mar!s poruszył w II tomie 
Kapitaiu szereg innych bardzo istotnych zagadnień, z którymi pomimo 
zmienionej treści i formy zjawisk oraz kategorii ekonomicznych spoly- 
kamy się codziennie w praktyce socjalistycznego budownictwa. 


Tak więc marksowskie poglądy na amortyzację, zawarte w I dziale 
JI tomu Kapitalu mają zastosowanie i w ustroju socjalistycznym w odniex 
cieniu do środków trwałych. W sprawie tej panowały przez długi okres 
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czasu błędne poglądy. Zapatrzeni w sprzeczności ustroju kapita 


strony zagadnienia, a mianowicie wplywu postępu technicznego na „mo 
ralne zużycie' — wypieranie starej techniki przez nową, w czasie kiedy 
ta stara technika nadaje się jeszcze do produkcji pod względem fizycznym, 
choć jest już nieekonomiczna. Wypieranie starej techniki przez nową %e+* 
niali oni tylko jako skutek konkurencji, jako przejaw marnotrawstwa 
społecznych środków. Dlatego w socjalizmie nie znajdowali miejsca na 
zjawisko „moralnego zużycia urządzeń. Stanowisko takie nie tylko nie 
przynosi korzyści gospodarce socjalistycznej, ale wręcz jej szkodzi, utrudnia 
bowiem proces unowocześnienia produkcji, proces nieustannego dopływu 
do gospodarki narodowej, a zwłaszcza do przemysłu — coraz to nowych, 
jak najbardziej wydajnych urządzeń, proces niezbędny z punktu widzenia 
podstawowego prawa ekonomicznego socjalizmu. Wiele było © tym mowy 
na niedawno odbytej Wszechzwiązkowej Konferencji Przemysłowej. Nie 
chodzi w tej chwili o szczegółowe rozpatrzenie tej sprawy, lecz o podkre 
Ślenie ogromnej aktualności II tomu Kapitału dla wielu, wielu problemów, 
którymi i dziś żyjemy. 

Również marksowska teoria kosztów cyrkulacji ma dla nas wielkie zna: 
czenie. Klasyfikując różne rodzaje prac wykonywanych w sferze cyrku: 
lacji, oceniając niektóre jako niezbędne z punktu widzenia wartości użyt 
kowej produkcji (koszty transportu, przechowania normalnych zapasów), 
inne jako niezbędne w związku ze spolecznym charakterem wytwarzania 
w wielkich przedsiębiorstwach (księgowość), wreszcie inne jako związane 
z towarową formą produktu, a nawet z trudnościami realizacji (przecho 
wywanie zbędnych zapasów, reklama), wskazując, że nakłady pracy (prócz 
kosztów transportu) nie wchodzą do wartości produktu, lecz są potrące 
niem z tej wartości — Marks daje nam podstawę do wyciągnięcia wniosku 
o konieczności walki o obniżkę kosztów cyrkułacji w ogóle, a szczególnie 
o obniżkę czystych kosztów cyrkulacji w socjalizmie. | 

Niemniej duże znaczenie ma teoria kapitału trwałego i obrotowego za 
warta w 1I dziale II tomu Kapitału. Nawiązując do teorii fizjokratów 
i Smitha, Marks wyjaśnia konieczność podziału kapitału na trwały i obro+ 
towy oraz wskazuje kryteria tego podziału. 

Po omówieniu istoty kapitalu trwałego oraz szczegółowym omówieniu 
charakteru nakładów związanych z eksploatacją kapitału trwałego (konser- 
wacja, remonty bieżące, awarie, części zamienne) przechodzi on do drugiej 
centralnej grupy zagadnień z tym związanych, a mianowicie do analizy 
części składowych czasu obrotu (czas produkcji, czas cyrkulacji itd.) oraź 
ich wpływu na wielkość wyłożonego kapitału i roczną stopę wartości do 
datkowej. | 

Wyjaśniając istotę i kryterium podzialu kapitału produkcyjnego na trwa 
ły i obrotowy Marks wskazał, że podział ten jest odbiciem, uzewnętrznie* 
niem w kapitalistycznej formie podziału wysiępującego w każdym pro” 
cesie produkcji, a mianowicie podziału środków produkcji na 
1 przedmioty pracy, które odgrywają różną rolę w procesie produkcji. Tym 
samym położył on fundament pod teorię środków trwałych i obrotowych 
w socjalizmie. Analizując dość szczegółowo drogi przyspieszenia obrotu 
kapitału obrotowego zarówno w czasie jego wędrówki w sferze cyrkulacji 
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(czas cyrkulacji), jak i w sferze produkcji (czas produkcji) Marks dał nam 
ogólne podstawy teorii o kierunkach walki o przyśpieszenie rotacji środ- 
ków obrotowych w gospodarce socjalistycznej jako całości i w każdym 
przedsiębiorstwie socjalistycznym z osobna. | 

Większa specjalizacja przedsiębiorstw, kooperacja pracy, ulepszenie 
organizacji pracy, przyśpieszenie naturalnych procesów technologicznych 
(np. szybkościowe wytopy), wykorzystanie miejscowych źródeł surowco- 
wycn, likwidacja zbędnych przewozów półfabrykatów czy wyrobów goto+ 
wych, likwidacja nadmiernych zapasów, dotrzymywanie umów planowych 
między przedsiębiorstwami, wzmocnienie systemu wzajemnych rozliczeń 
itd. itp. — są to wszystko czynniki przyśpieszające rotację środków obro- 
towych, o których bezpośrednio bądż pośrednie mówił Marks w II tomie 
Kapitału w odniesieniu do kapitalizmu, a które mają aktualne znaczenie 
i dla socjalizmu. W naszych warunkach, w warunkach planowej gospo- 
darki i rosnącej aktywności ludzi pracy istnieją ogromne możliwości wys 
korzystania wszystkich rezerw w tej dziedzinie. Przyśpieszenie rotacji 
środków obrotowych w socjalizmie — to droga do zwiększenia socjal- 
stycznego dochodu narodowego przy tej samej wielkości posiadanych środ- 
kow produkcyjnych, to droga do wzrostu spożycia mas pracujących i jedno+ 
czesnej szybszej akumulacji. | 

Toteż przy każdym prawie zagadnieniu dotyczącym naszego budownica 
twa możemy śmiało sięgnąć do Kapitału. Znajdziemy tam zawsze choćby 
najogólniejsze wskazówki dotyczące interesującego nas tematu. Duże zna- 
czenie dla walki z wrogimi koncepcjami w ekonomii politycznej posiadają 
te części II tomu, które Marks poświęcił analizie poglądów swych poprzed- 
ników i współczesnych mu ekonomistów. Zawarte tam myśli pozostały 
i dla nas ostrą i skuteczną bronią. Problematyka II tomu Kapitału jest 
niezwykle bogata. Stosunkowo trudne problemy nie powinny zrażać nawet 
towarzyszy słabiej przygotowanych. Bogactwo myśli, wielkie aktualne 
znaczenie poruszanych zagadnień stanowią wielokrotną kompensatę za trud 
przebijania się przez tekst. | 

Dlatego też z uznaniem należy powitać fakt, że przekład polski II tomu 
Kapitału jest staranny, co należy podkreślić, tym bardziej że dzieło to 
sprawia tłumaczowi i redaktorom duże trudności, i to nie tylko termino+ 
logiczne. 


Ż ZAGADNIEŃ PRACY NA WSI*) 


JERZY IEPICHT 


Dyskusyjna odpowiedź na dyskusyjne pyłania 


Artykuł poniższy zrodził się z kilku spotkań z partyjnym aktywem pro 
pagandowym i rolnym, w toku których odczułem szczególnie silnie tę 
prawdę, że niezbędna nam jest partia myśląca. Spotkania te pogłębiły wą 
mnie przekonanie, że nadmiar instrukcji wykonawczych musimy co rych- 
lej zastapić tłumaczeniem zasad, ażeby zwiększyć poczucie pewności i sa- 
modzielność dzialania towarzyszy z terenu. 

Warto przyjąć i to ryzyko, że pewne myśli będą tu i ówdzie zrozumiane 
opacznie lub jednostronnie; tak może być na początku, lecz za to ludzie 
szybko nauczą się glębiej myśleć, uważniej czytać i rzetelniej działać. Nau- 
czą się też pomagać kierownictwu w wykuwaniu linii partii przez odważna 
wyrażanie swoich myśli, trosk, wątpliwości i pomysłów. 

Dialego napisalem ten dyskusyjny artykuł. Postanowiłem poświęcić go 
politycznej stronie IV Plenum, najsłabiej jak dotąd dyskutowanej w pra+ 
sie i w terenie. 

Za materiał podslawowy do artykułu poslużyła część pytań i odpowiedzi 
z zebrania referentów organizacji partyjnej stolicy i województwa war- 
szawskiego. W związku z tym konieczne jest małe wyjaśnienie. Odpowiedź 
na ostatnie z pytań, które wymieniam poniżej (w sprawie nieantagoni- 
stycznych sprzeczności), nie pokrywa się z treścią odpowiedzi, którą dałem 
na wymienionym spotkaniu. Po przeczytaniu stenogramu swojej odoowie- 
dzi doszedłem do wniosku, że grzeszy ona tym samym łatwym optymiz- 
mem, jaki zarzucam niektórym towarzyszom, a który klóci się z powagą 
naszych zadań, wynikający ch z IV Plenum. Napisalem ją więc na nowo 
w calości, Inne części poniższej wypowiedzi ulegly zmianom redakcyjny m 

tvlko o tyle, o ile zachodziła potrzeba uwypuklenia pewnych myśli i wy- 
ostrzenia problemów, które należałoby przedyskutować. 


1. 


Pierwsze pytanie: jak realizowany był w Polsce leninowski plan spół: 
dzielczy? 

_ Przypomnijmy sobie, jak zaczynaliśmy. Najpierw była heroiczna epoka 

SCh, walka o gminne spółdzielnie, o przeobrażenie calej spóldzielczości 
BoA w spóldzielczość o charakterze socjalistycznym, opartą o masy 
pracującego chłopstwa — walka o wyrwanie lej spółdzielczości z rąk ku4 


laków. 


*) W dziale tym publikujemy artykuły dyskusyjne. Prosimy czytelników o nadsy« 
łanie swoich wypowiedzi na temat poruszonych tu problemów, — KRedakcja, 
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Rok 1947 to okres tzw. bitwy o handel, bardzo zasadniczej dla całego 
naszego późniejszego rozwoju, bitwy o charakter spółdzielczości w kra- 
ju — i jako organu polityki państwa socjalistycznego, i jako jednej z naj- 
ważniejszych [orm spójni ekonomicznej między klasą robotniczą a chłop 
stwem. Potem, po ziikwidowaniu prawicowo-nacjonalistycznego odchyle- 
nia gomulkowskiego w 1948 roku, nastąpił okres waiki o oczyszczenie 
władz i aparatu gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska' z kułąc- 
twa, okres poważnego pogłębiania samorządu spółdzielczego w tych spół- 
Gzielniach na tle walki z wpływami kułaczimi. Przypomnę, że wtedy 
właśnie powstały (dziś już często skostniałe) komitety założycielskie przy 
gminnych spółdzielniach. 

Tak wyglądały początki realizacji leninowskiego planu spółdzielczego 
do pierwszej połowy 1949 roku. W pierwszej części tego okresu nie było 
jasnej perspektywy, która musi towarzyszyć realizacji leninowskiega 
planu spółdzielczego, perspektywy socjalistycznej przebudowy wsi. Tu- 
taj działały wpływy polityczne gomułkowszczyzny, jakkolwiek warto 
przypomnieć zasadniczą wypowiedź tow. Ochaba jeszcze w Lublinie 
w okresie PKWN, która podkreślała rolę spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu jako dźwignię rozwoju wsi do socjalizmu. 


Już w okresie bitwy o handel, a raczej w konsekwencji tej zwycięsko 
rozegranej bitwy zaczęły się obok blasków zjawiać poważne cienie w na- 
szej walce o realizację leninowskiego planu spółdzielczego. Mówi o tym 
odpowiedni ustęp materiałów IV Plenum. Słuszna walka przeciwko wo- 
dzirejom burżuazyjnej spółdzielczości na górze, przeciwko ich ideologii 
„rzeczpospolitej spółdzielczej”, ich polityce separowania spóidzielczości 
od państwa — ta słuszna walka z naszej strony przeradzała się często 
w niesłuszne likwidowanie samorządnej, kolektywnej chłopskiej przed- 
siębiorczości. Walka o związanie spółdzielczości z państwem na górze 
przeradzała się w etatyzowanie placówek spółdzielczych na dole. 


len proces jest nam wszystkim na ogół znany. Niedawno, kiedy na 
jednej z narad poprzedzających Plenum, a dotyczących realizacji planu 
spółdzielczego w naszych warunkach, któraś z towarzyszek zauważyła, że 
chłopi w Kieleckiem nie odróżniają niekiedy spółdzielni produkcyjnej od 
państwowego gospodarstwa rolnego, ktoś inny powiedział: jalkże mają od» 
różniać spółdzielnię od PGR, kiedy trudno im odróżnić spółdzielnię gmin- 
ną od detalicznego handlu państwowego. I to jest skutek wypaczeń na+ 
szej słusznej walki przeciwko tradycjom burżuazyjnej spółdzielczości. Za= 
pomnieliśmy o tym, co mówił Lenin, że w warunkach dyktatury proleta- 
riatu, w warunkach posiadania przez państwo socjalistyczne ksuczowych 
pozycji gospodarczych, również i ta — jak mówił — stara „kramikarska'” 
spółdzielczość, którąśmy nieraz ironicznie traktowali, może spełnić no- 
wą, socjalistyczną rolę. A przecież u nas, w okresie, o którym tu mowa, 
spółdzielczość ta już nawet nie była stara. To były ciężko wywalczone 
nowe formy organizacji spółdzielczej. ; 

Nastąpiło poważne zetatyzowanie rozmaitych form spó!'dzielczości: han- 
alowej, kredytowej itd. Wpłynęły na to częściowo czynniki obiektywne — 
szereg funkcji zleconych, które trzeba było tej spóidzielczości powierzyć 
z pożytkiem dla chłopa i państwa (np. operacje kontraktacyjne w gmin+ 
nych spółdzielniach i niektóre inne). Wystąpiło też i takie zjawiszo, że 
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nowe, młode formy, rodzące się u nas, jak np. liczne zrzeszenia producen- 
tów (nie wszystkie były odziedziczone po Polsce kapitalistycznej, więk- 
szość ich zrodziła się w Polsce Ludowej), dosyć szybko ustępowały z po 
la na rzecz aparatu tych czy innych instytucji państwowych. 

Czy te czynniki, o których mówiłem, były główną przyczyną przekształ- 
cenia organizacji typu kooperatystycznego na dole w organizację typu 
państwowego? Wydaje się, że nie. To była bardzo ważna przyczyna, ale 
główna przyczyna kryła się za innym zjawiskiem, które bym określił ja- 
ko ekonomiczny „kult operatywności'. Słowa „kult operatywności* ma< 
ją teraz w naszym partyjnym Siownictwie bardzo określony wydźwięk. 
Wiemy, jakie są jego zatrute owoce. Wiemy, że wiąże się on ideologicznie 
z pogardą dla mas, z niewiarą w aktywność, w zdolność twórczą mas 
na wszystkich odcinkach, od organów obrony państwa do spraw ekono- 
miki, oświaty itd. Istniał u nas i w gruncie rzeczy często istnieje jeszcze 
na odcinku gospodarczym taki „kult operatywności”, opierajacy się na 
przekonaniu, że urzędnik robi zawsze lepiej, sprawniej, taniej, korzystniej 
niż masy. | a 


Operatywność jest nam absolutnie niezbędna — zwłaszcza w naszym ży 
ciu ekonomicznym. Lecz odrywanie jej od zadań politycznych — zwłasz- 
cza od zadań aktywizacji mas pracujących i socjatistycznego ich wycho- 
wywania, lekceważenie tych zadań i poświęcanie ich dla osiągnięcia wy- 
ników czysto gospodarczych jest swoistym przejawem tendencji ,produk- 
cji dla produkcji”, obcej naszej ideologii, a równocześnie powodującej — 
wcześniej czy później — ujemne efekty gospodarcze. 


Można częściowo te rzeczy wytłumaczyć. Trzeba widzieć trudności na- 
szych działaczy gospodarczych, którzy w okresie intensywnej industriali- 
zacji, w okresie zaostrzającej się dysproporcji — gdy rolnictwo nasze nie 
nadążało za rosnącymi potrzebami, w okresie zwiększających się możliwości 
spekulacji stanowiących pokusę dla chłopa — musieli i skupić zboże, 
i znaleźć surowice dla naszych olejarni, i zaopatrzyć miasto w mięs, 
iw porę przeprowadzić kontraktację itd: Toteż często tracili «cierpliwość 
wobec powolnej w rozkołysaniu się, a nieraz 1 nieudoinej na początku 
chłopskiej organizacji, która miała się zajmować czy to kontraktacją, czy 
mechanizacją, czy innymi czynnościami gospodarczymi. Nie dajecie sobie 
rady? — a więc zabieramy wam to z rąk, zrobimy to sami lepiej. 


Ale trzeba też widzieć, że ów apolityczny „kult operatywności' w na- 
Szym aparacie ekonomicznym nie mógłby się rozwinąć tak szeroko, gdyby 
w partii nie było politycznych tendencji, sprzyjających jego powstawa- 
niu. Jakie to były tendencje? Towarzysze mówiąc o tych błędach powo” 
łują się często na lęk przed kułakiem, który dążył i będzie dążył do opa- 
nowania prostych form kooperacji. Było i to, ale główne co było, to 
niewiara w masy, w dynamizm chłopskiej biedoty, w naszą zdolność do 
kierowania masami chłopskimi — wbrew i przeciw kułackim zakusom. 
Oto dlaczego aparat urzędniczy wydawał nam się lepszą gwarancją niż 
masowa chłcpska organizacja. Oto dlaczego na odcinku spójni ekonomicz- 
nej ze wsią umiemy już nieźle oddziaływać na stronę kupiecką duszy 
chiopa, zwłaszcza najbardziej chwiejnej duszy średniaka, a znacznie sła- 
biej umiemy budzić twórczą społecznie sironę jego duszy jako człowieka 
pracy, zainteresowanego w budownictwie socjalizmu, 


44 


W 


Wiosną 1949 roku na czoło codziennych zainteresowań partii wysunęła 


się nowa sprawa — sprawa spółdzielczości produkcyjnej. I to była — 
powiedziałbym — jeszcze jedna mimowolna przyczyna, która w świado- 


mości mniej wyrobionych towarzyszy odsunęła na bok sprawę prostych 
form kooperacji. Przypomnijmy sobie, jak trudno i jak długo trzeba było 
"wpajać ludziom przekonanie, że spółdzielnia typu I, II czy Ib to nie jest 
plama na honorze powiatu. Jeszcze nie wszędzie to jest wpojone. W chwili 
xiedy zaczęliśmy budować spółdzielczość produkcyjną, trudno było lu- 
dziom zrozumieć, że nie tylko III typ spółdzielni, ale 1 inne, „niższe for+ 
my spółdzielczości produkcyjnej są pożądane, a jeszcze trudniej było zro- 
zumieć, że trzeba się również zająć gminnymi spółdzielniami czy organiza- 
cją producentów. To ostatnie już w ogóle zeszło na plan dalszy. Niech się 
tym parają urzędnicy, a politycy będą się zajmować socjalizmem, to zna- 
czy... spółdzielniami III typu. 


I tu się stworzył cały kompleks spraw, wypaczający nasz stosunek do 
zasadniczej, bardzo poważnej przecież części leninowskiego planu spół- 
dzielczego, wypaczający zarazem nasz stosunek i do chłopstwa gospoda- 
rującego indywidualnie. Niektórzy rozumowali sobie po cichu w sposób 
następujący: chleba z powiatu czy województwa dostarczą chłopi gospo- 
darujący indywidualnie, a socjalizm zapewni nam taki a taki procent 
„wsi uspółdzielczonych'. Pół tuzina chłopów zrzeszyło się w spółdzielni, 
pozostałych 90% pozostało na uboczu i to się nazywało „wieś uspółdziel- 
czona'. 


Nam natomiast zależało, zależy i musi zależeć coraz bardziej na walce 
o produkcję spółdzielczą, o produkcję ze spółdzielni produkcyjnych, o jej 
coraz większe miejsce w naszej gospodarce narodowej. Nam idzie o to, 
aby indywidualny gospodarz mało= i średniorolny podnosząc swą produk- 
cję przybliżał się również coraz bardziej do socjalizmu. Nasze spółdzielnie 
produkcyjne, mimo caia swoją słabość, niedociągnięcia, trudności, wyka- 
zały, jakie mają olbrzymie możliwości zajęcia już dzisiaj przodującego 
miejsca w produkcji rolniczej. Pokazują to wyraźnie dane materiałów 
plenumowych, dotyczące wydajności pracy. Dowodzą tego również inne. 
"dane. Jeśli wziąć na przykład ostatni spis rolny z czerwca br. i porównać 
wyniki walki o wzrost pogłowia bydła w rozmaitych naszych wojewódz- 
twach, to okaże się, że jedno z najbardziej uspółdzielczonych naszych wo- 
jewództw, województwo wrocławskie, wysunęło się pod względem dyna- 

miki na czoło w kraju, a na ziemiach starych na czoło wysunęło się wo- 
jewództwo poznańskie, najbardziej uspóldzielczone ze wszystkich woje- 
wództw ziem starych. 


Możliwości sa więc wykazane i nikt rozsądny nie może zaakceptować 
takiej bzdury, że „Spółdzielnie zapewniają socjaiizm, a gospodarka indy- 
widualna da chleb*. Takie stanowisko wytworzyło się jeanak faktycznie 
u niektóry ch w okresie, o którym mówią, Indywidualnie gospodarującego 
chłopa, nie wstępującego do spółdzielni produkcyjnej, pozostawiono w 
gruncie rzeczy samemu sobie, bez żadnych prób oadziaływania na niego 
inaczej, jak tylko w ten sposób, ażeby pewnego dania „skoczył od razu da 
spółdzielni. 


, Trafnie na pewnej smak określił sytuację jeden z naszych redakto- 
rów partyjnych. Mówił on tak: „Dla mnie plan spółdzielczy to jest most, 
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który łączy dwa brzegi: na jednym brzegu widzę indywidualną gospodar 
kę ch cpską, a na drugim gospodarkę kolektywną. Ten most zaczyna się 
d.a chłopa dopiero w środku rzeki — od różnych typów spółdzielczości 
produkcyjnej. Pierwszą część rzeki musi po prostu przeskoczyć, czy stać 
go na to, czy nie'. 


Faktycznie taka sytuacja się wytworzyła. A brak tej pierwszej częśc 
mostu oznaczał brak gruntu pod taki rozwój spółdzielczości produkcyjnej, 
który ma szybko prowadzić do rozkwitu produkcji spółdzielczej — ozna- 
czał tworzenie spółdzielni na gruncie często zupelnie nie przygotowanym, 
na którym nie było żadnej poważniejszej pracy. Praca na gruncie nie 
przygotowanym musiała nieraz powodować potępione przez partię fakty 
przymusu, bo nie przygotowanego chłopa inaczej do spółdzielni wprowa- 
dzić niesposób. Musiała stworzyć już po utworzeniu spółdzielni manierę 
komenderowania nimi, bo nasz aktyw, który nie przesiąkł leninowskim 
planem spółdzielczym, który nie umiał go stosować w codziennym życiu, 
jakie go otaczało, dla którego leninowski plan spółdzielczy pozostał  for- 
mułką, potrzebną tylko na egzaminach w szkole partyjnej, nasz aktyw 
nieraz nie rozumiał, co to jest samorząd spółdzielczy, nie rozumiał, ża 
można inaczej, a nie przez stosowanie przymusu prowadzić chłopów do 
spółdzielni i nie komenderować spółdzielnią. 


A zatem na pierwsze pytanie: jak był realizowany w Polsce leninowsx 
plan spółdzielczy, wypadałoby odpowiedzieć, że był on realizowany w spo 
sób niepelny, niekonsekwentny, ze stratami dla sojuszu PAZ ZCNA 

sziego i dla rozwoju spółdzielczości produkcyjnej, 


II. 


Przechodzę do drugiego pytania: dlaczego dopiero obecnie na IV Ple- 
num położyliśmy tak duży nacisk na rozwój prostych form kooperacji, 
stosowanych w okresie międzywojennym? I trzecie pytanie, które chciał- 
bym połączyć z "powyższyra w swojej odpowiedzi: czy polityka podnosze- 
nia wydajności w gospodarstwach indywidualnych nie zahamuje rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej? 


Najpierw parę drobnych wyjaśnień. Nasza partia nawołuje nie tylke 
do wykorzystania międzywojennych, to znaczy przedwojennych, odziedzi- 
czonych po Polsce burżuazyjnej form kooperacji. Chcemy rozwinąć i te 
jntensywnie również szereg nowych form, które się narodziły w Polsce 
Ludowej, a które były w poważnym stopniu w ostatnich latach tłamszo- 
ne. Słowo to nie jest zbyt ostre. Towarzysze zapewne ze smutkiem dowie- 
dzieli się z referatu towarzysza Nowaka na Plenum o historii zespołu 
uprawowego w powiecie inowrocławskim, zespołu, który istniał trzy lata, 
który z roxu na rek powiększał u siebie elementy zespołowości, dorobił się 
wspólnych narzędzi na użytkowanej wspólnie ziemi, kontraktował wspól: 
nie buraki, jęczmień itd., wspólnie zaczął sobie pomagać w indywidual- 

nych gospodarstwach swaich członków i zestał w końcu rozwiązany, bo 
trzy lata prostej formy kooperacji, która się nie przekształcała w spółdzie!- 
czość produkcyjną --* to PREAORIO wytrzy ioeżęąc nerwową komitetu po 
wiatowego 
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- Podobnych przykładów jest bardzo wiele. Parę miesięcy temu chłopi 
w jednym z powiatów województwa rzeszowskiego zwrócili się z prośbą 
o poparcie w założeniu kólka miczurinowskiego. Ponieważ w tej wsi 
miała być założoma spółdzielnia produkcyjna, w komitecie powiatowym 
cdmówiono im tego poparcia. A nawet w dyskusji już po IV Plenum za- 
stanawiano się, czy to obniży autorytet instancji partyjnej, czy nie, jeśli 
teraz założy się tam kólko miczurinowskie. 

A więc, jak widzimy, istnieją nie tylko formy „przedwojenne”, ale jest 
i szereg nowych, spontanicznie powstających a często przez nas zadepty< 
wanych roślinex — prostych form kooperacji, które trzeba kultywować. 
Dla porządku trzeba też przypomnieć, że te „przedwojenne formy koope- 
racji! nie są u nas po prostu przeniesione z dawnego społeczeńswa w 
obecne. Na to, ażeby mogły one służyć budownictwu socjalizmu, musiała 
być zmieniona władza w naszym kraju, musiała zostać stoczona bitwa 
o handel w 1947 roku, bitwa o oczyszczenie organizacji chłopskich z ku- 
łackich prowodyrów w 1948 roku, musi być stale utrzymywana czujność, 
ażeby w tej czy innej „przedwojennej', a także i nowej formie koopera- 
cji nie rodziły się elementy kapitalizmu. 

Niektórzy towarzysze mają wątpliwości, które przejawiają się i w przy- 
toczonych pytaniach, czy leninowski plan spółdzielczy pasuje do Polski 
Ludowej? Giówny moment wyruwany w obiekcjach tych towarzyszy, 
jest taki: u nas kapitalizm na wsi był bardziej rozwinięty niż w Rosji 
przedrewolucyjnej. Nasz chłop przedstawia znacznie bardziej towarową 
gospodarkę, jakkolwiek oczywiście są różnice między różnymi wojewódz- 
twami. Poza tym w Rosji nie było tak dużej tradycji spółdzielczej, tradycje 
te były słabsze niż u nas, a więc efekt spółdzielczości, jako rzeczy nowej, 
był znacznie mocniejszy. | 


Wydaje się, że my mamy i korzystniejszą sytuację, i jeszcze bezwzględ= 
niejszą potrzebę, niż mieli towarzysze radzieccy, wykorzystania prostych 
form kocperacji dla realizacji leninowskiego planu spółdzielczego. Aby to 
lepiej zrozumieć, weźmy różnice wewnątrz naszego kraju. Mamy bardziej 
towarowe gospodarstwa chłopa poznańskiego i stosunkowo mało towaro- 
we w Białostockiem. Ponadto poznański chłop ma więcej tych nawyków, 
które Lenin nazywa nawykami „handlu kulturalnego". Gdzie nam się 
łatwiej udaje tworzyć spółdzielnie produkcyjne: w Poznańskiem, czy 
w Białostockiem? 

W naszych warunkach rozwiniętej gospodarki towarowej chłopskiej 
i rozwijającej się szybko industrializacji, im bardziej szeroka jest pła- 
szczyzna styku między gospodarką socjalistyczną państwa, przemysłu pań+ 
stwowego, a gospodarką chłopa drobnotowarowego, im więcej jest tych za- 
zębień ekonomicznych między jego towarową gospodarką a nami, tym łat- 
wiej jest go prowadzić w stronę gospodarki socjalistycznej. 


Charakter naszego chłopstwa, historyczne ukszta:towanie się wsi o bar- 
dziej rozwiniętej gospodarce towarowej oraz o bardziej rozwiniętych tra- 
dycjach spółdzielczych (mimo że są to tradycje burżuazyjnej spółdziel- 
czości), stwarza dla nas i większe możliwości, i większą, bardziej nieod4 
zowną konieczność wykorzystania tych form, budowania tych pomostów, 
jakich wymaga realizacja leninowsxiego planu spółdzielczego. Wydaje się, 
że im bardziej będą postępowały socjalistyczne przeobrażenia w stronę 


47 


» LĄ |37 , 
p -r8'! 
4 "A - U 


krajów o ugruntowanej chłopskiej własności prywatnej, tym większe, a nia 


Inniejsze znaczenie będzie miał leninowski plan spółdzielczy, tym  bar- 
Cziej będą potrzebne te pomosty krajom budującym w przyszłości socja- 
lizm. lm więcej będzie nawyków „handiu kulturalnego* wśród chłop- 
stwa, tym łatwiej będzie władzy socjalistycznej te mosty budować. 


To jako mały wstęp do odpowiedzi na te dwa pytania. Samo pytanie, 
„dlaczego dopiero teraz?', jeśli dobrze zrozumiałem autorów pytania, na- 
leżałoby rozbić na dwie części. To znaczy po pierwsze: „czy nie mogliś- 
my zrobić tego wcześniej?" Na to daliśmy już sobie odpowiedź. Na pew- 
no moglibyśmy zabrać się do tego wcześniej. Dodajmy jeszcze do tego, że 
bylibyśmy już dzisiaj znacznie dalej ze spółdzielczością produkcyjną, 
gdybyśmy się do niższych ogniw kooperacji zabrali wcześniej. Bylibyś- 
my znaczniej dalej i to bez błędów gryfickich, drawskich, lubelskich czy 
innych. Wygrałby na tym i sojusz robotniczo-chłopski, i socjalistyczna 
przebudowa rolnictwa. 

Ale w pytaniu „dlaczego dopiero teraz?' jest i druga część. Nie tylko 
„czy nie mogliśmy wcześniej”, ale też „dlaczego teraz musieliśmy się za 
te wziąć? Dlaczego dalej niesposób było iść, niesposób jest iść dalej bez 
realizacji obu części leninowskiego p'anu spółdzielczego, a więc i tej 
pierwszej części mostu? To jest bardzo ważne i nad tym warto się poważ= 
nie zastanowić. 

Wydaje się, że odpowiedź na to zawiera się w trzech głównych punk- 
tach. Pierwszy punkt: od IX Plenum KC występuje u nas ostro sprawa 
słusznego, właściwego kojarzenia walki o wzrost produkcji indywidual- 
nych gospodarstw chłopskich z walką o socjalistyczną przebudowę rol- 
nictwa, 

Czy musimy podnosić produkcję rolniczą? Bezwzględnie, koniecznie, 
bo celem naszym jest podnoszenie poziomu życiowego mas ludowych, bo 
jednym z najważniejszych czynników więzi władzy ludowej z masami 
robotniczymi jest zwiększanie zaopatrzenia klasy robotniczej i całej lud- 
ności. Bo to jest czynnik rozwoju i umacniania sojuszu robotniczo-chłop+ 
skiego nie tyiko od strony chłopskiej, ale również i od strony robotniczej. 
Bo przecież nie tylko w części chłopstwa istnieją resztki agraryzmu, se= 
parującego ideologicznie wieś od k!asy robotniczej, ale są jeszcze, i to 
Gosyć poważne, pozostałości socjaldemokratyzmu w kiasie robotniczej 
w postaci nastrojów niechęci do chłopstwa, traktowania całości chłopstwa 
jako spekulantów i wydrwigroszów. Bo przed nami stoi jeszcze bardzo 
istotne zadanie wyzwolenia poważnej części klasy robotniczej od wąsko- 
cechowego zasklepiania się w bieżących interesach i pogłębiania w polskiej 
klasie robotniczej poczucia jej historycznej misji kierownika caiego na- 
rodu. 


Ażeby wyzwolić się z wąskocechowego zasklepiania, musi klasa robot+ 
nicza już widzieć owoce swojego wysiłku. Musi je widzieć w postaci pod- 
noszenia się stopy życiowej, właśnie po to, aby zdolna była lepiej zno- 
sić trudności, które są nieuniknione — znosić je w imię zwycięstwa Sso- 
cjalizmu, które jej da pełny, nieograniczony rozwój dobrobytu i kultu- 
ry. I dlatego sprawa walki o podniesienie produkcji rolniczej jest ważna 
dla sojuszu robotniczo-chłopskiego i bynajmniej nie tylko od strony 
chłopskiej. 
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Ale czy partia przyjęłaby podnoszenie produkcji za cenę,zawieszenia 
budownictwa socjalizmu? Pod żadnym nozorem. Te rzeczy muszą iść 
w parze. Co nękalo nas wszystkich od IX Plenum? To, żeśmy nie umieli 
skojarzyć w praktyce tych dwóch zadań. Bo czy kojarzenie walki o wzrost 
produkcji rolniczej i walki o wzrost elementów socjalizmu na naszej wsi 
może się odbywać tylko przez tworzenie spółdzielni produkcyjnych? Jest 
rzeczą siuszną i niezbędna, żebyśmy stawiali sobie zadanie dalszego two- 
rzenia spółczicini produkcyjnych. Na II Zjeździe, a potem na każdym 
plenum, mówiło się o konieczności wzmocnienia wysiłków w kierunku 
tworzenia spółdzielni produkcyjnych, o niedopuszczalności nastrojów 
„pauzy, jakie u wielu powstają. 

IV Plenum również i do tej sprawy, do sprawy budowania spółdziel- 
ni produkcyjnych, wniosło bardzo konkretne zadania. W pierwszym rzę* 
dzie postawiło zadanie zdobywania dla istniejących spółdzielni produk= 
cyjnych nowych czlonków — biedniaków i średniaków. Zwykły rachunek 
wykazuje, o jakie setki i tysiące chłopów i miliony hektarów tu idzie. ja- 
ką potęgę stanowiłby już dzisiaj układ socjalistyczny w rolnictwie, gdyby 
we wsiach, w których istnieją spóidzielnie produkcyjne, udało się zdobyć 
większość chłopów pracujących. Stopień usbółdzielczenia kraju nie wy- 
raża się tylko ani nawet przede wszystkim ilością spółdzielni. Stopień uspół- 
dzielczenia mierzy się przede wszystkim ilością, odsetkiem chłopów- 
spółdzielców w ogólnej masie chłopstwa pracującego. Siła ekonomiczna 
spółdzielni, każdej spółdzielni, stałaby się niepomiernie większa i musi 
się stać niepomiernie większa przez zdobycie chłopów, którzy jeszcze 
w tej wsi są poza spóldzielnią. 


Tylko to może dać spółdzielniom produkcyjnym możność wykorzysta- 
nia wszystkich zdobyczy nauki i techniki, możność stania się wysoko- 
wydajnymi i dochodowymi gospodarstwami, możność przekonywania 
chłopów innych wsi, którzy teraz przyjeżdżając do spółdzielni nieraz bo- 
gatej, ale małej, przypatrują się i stawiają sobie pytanie: dlaczego są- 
siedzi tej spółdzielni, którzy 5—4 lata siedzą obok, nie przystępują do 
niej? A może jest tutaj coś takiego, co przeae mną ukryto, a co w rze- 
czywistości inaczej wygląda? Czemu ja mam uwierzyć w to, w co nie 
uwierzyli sąsiedzi siedzący na miejscu. 


To zadanie masowego pozyskania nowych członków dla istniejących 
spółdzielni produkcyjnych, które postawiio IV Plenum, jest podstawo- 
wym zadaniem dla ubojowienia naszego aktywu partyjnego na froncie 
spółdzielczości produkcyjnej. Łatwiej jest niewątpliwie pojechać na no- 
wa wieś, zdobyć 10 podpisów. zarejestrować i wetknąć zwycięsko chora- 
giewke w mapę powiatu niż pójść na wieś, gdzie są jeszcze duże opory, 
gdzie działa kułacka propaganda, gdzie się często nabroilo, kopiąc prze- 
paść między wsią a spółdzielcami 1 tam naprawić swe blędy, zdobyć za- 
ufanie chłopów, tam przejrzeć, zdemaskować wroga, ubojowić samych 
spółdzielców. "To jest niewątpliwie trudniejsze zadanie. Na tym pazury 
i zęby naszemu aktywowi wyrosną, podczas gdy zakiadanie coraz to no- 
wych spółdzielni karłowatych było dość często przykrywką oportunizmu, 
ucieczką od trudności rzetelnej i długotrwałej nieraz walki o wieś. 


Sygnałem do ubojowienia aktywu jest i drugie zadanie, które posta= 
wiło Plenum: tworzenie nowych spółdzielni, żywotnych i zdolnych do ro- 
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zwoju. Żywotnych — to znaczy obejmujących dostateczną liczbę chłopów 
i ziemi, to znaczy obejmujących również mlodzież, to znaczy stworzonych 
dobrowolnie, a równocześnie opierających się twardo o zasady statutu 
spółdzielczego. Zdolnych do rozwoju — to znaczy takich, które nie wy- 
kopały pierwszego dnia przepaści między sobą a wsią, ani też nie są roz< 
kładane od wewnątrz przez kułaków wprowadzonych niebacznie jako 
członków. 


Jest słabością dotychczasowej dyskusji, że te dwa zadania, a zwłaszcza 
pierwsze — zadanie walki o ogarnięcie możliwie największej części 
chłopów przez spółdzielnię, która istnieje już we wsi, umyka sprzed oczu, 
umyka z dyskusji w naszych powiatach i województwach. A. przecież 
komisja wyłoniona przez IV Plenum dla przygotowania V Plenum i dia 
pokierowania dyskusją w terenie wysunęła te zadania na czoło zadań 
kolektywów, które w każdym powiecie mają przygotowywać materiały 
do V Plenum. 

Niestety, jeśli nie mylą echa, które nas teraz dochodzą, to właśnie 
pierwsze z tych zadań jest najmniej stawiane pod konkretną dyskusję. 
Jeśli trzeba negatywnego dowodu, że to zadanie wymaga największej bo- 
jowości, to milczenie powiatów w tej chwili jest bardzo symptoma- 
tyczne. Z tym się nie wolno pogodzić. To jest egzamin, po którym można 
będzie powicdzieć, czy partia jest zdolna na bazie dobrowolności, na bazie 
związku z chłopem iść mocno naprzód w ruchu spółdzielczości produk= 
cyjnej. Miejmy nadzieję, że dalszy ciąg dyskusji w powiatach i w woje- 
wćdztwach oraz dyskusja na V Plenum wypełnią tę lukę w dotychczas 
wym rozumieniu referatu 1 wytycznych IV Plenum. 

Wróćmy jednak do sprawy kojarzenia walki o wzrost produkcji w rol- 
nictwie z walką o wzrost elementów socjalizmu. 


Jak praktycznie rozwiązać ten problem kojarzenia?. Zaprzestać walki 
o podnoszenie produkcji nie wolno. Dopuścić do okopania się chłopów w in- 
dywidualnych gospodarstwach nie wolno. Walkę o wzrost produkcji rolni< 
czej 1 wzrost elementów socjalizmu na wsi trzeba łączyć. Ale jak? Odpc+ 
wiedź jest tylko jedna: przez realizację leninowskiego planu spółdzielczego. 


Przypomnijmy sobie, co mówił Lenin o tym, że trzeba umieć łączyć 
prywatny, handlowy interes chłopa z interesem państwa i budującego się 
socjalizmu. Przypomnijmy sobie, co mówił Stalin o gospodarstwie średniac- 
kim jako „gospodarstwie na rozdrożu”, oczywiście w warunkach państwa 
pioletariackiego. W warunkach państwa burżuazyjnego dla średniaka jest 
tylko jedna droga, kapitalistyczna droga rozwoju; dla większości średnia- 
ków jest to droga pauperyzacji, a dla garstki — urastania w klasę kułacką. 
W warunkach państwa socjalistycznego istnieją przed średniakiem dwie 
drogi. Gospodarstwo chłopskie może pójść albo w kierunku kapitalizmu, 
abo w kierunku socjalizmu. 

Jak z tego rozdroża posuwać wieś w kierunku socjalizmu? Po pierwsza 
przez wiązanie gospodarstw indywidualnych z gospodarką planową pań- 
stwa poprzez system bodźców zainteresowania materialnego i pomocy 
produkcyjnej dla chłopstwa pracującego. Po drugie wykorzystując te 
bodźce, a zwłaszcza pomoc produkcyjną, jakiej udzielamy chłopstwu pra- 
cującemu, dla tworzenia i rozwijania prostych form współdziałania, ele 
mentów wspólnej własności środków produkcji itd. 
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Kiedy chłopi łączą się w zespół łąkarski dla poniesienia wydajności 
swoich łąk, kiedy tworzą zespół dla uprawy resztowki, odłogów, gruntu 
pokułackiego, dla wspólnej kontraktacji na tym gruncie, kiedy dla obrony 
przed wyzyskiem kułackim zakładają spółdzielnię maszynową, czy orga- 
nizują się w grupę wzajemnej pomocy wokół POM czy GOM, kiedy — jak 
to teraz na niektórych terenach się słyszy — gotowi są nawet wspólnie 
zakupić parę koni, ażeby GOM mógł ich obsłużyć, to czy to jest walka 
v socjalizm, szkoła socjalizmu, przybliżenie do socjalizmu? Jest. 


I to jest pierwsza podstawowa przyczyna, dla której partia nasza posta+* 
wila obecnie z całą mocą sprawę prostych form kooperacji. 

Drugą przyczyną, która postawiła przed nami ostro sprawę prostych 
form kooperacji, jest konieczność usunięcia dystansu, jaki zaczął się wy- 
twarzać między tą częścią chłopów, która już weszła do spółdzielczości 
produkcyjnej, a tą, która jeszcze pozostaje na indywidualnych gospodar- 
stwach. Ilu mamy chłopów-spółdzielców w Polsce? Około 7%. Ilu pracu- 
jących chłopów znajduje się poza spółdzielnią? Jeśli przyjąć ocenę Insty- 
tutu Ekonomiki Rolnej, dokonaną zresztą kilka lat temu, wg której w Pol- 
sce jest około 60/, gospodarstw kułackich ( z tym oczywiście przedstawia 
się bardzo różnie na różnych terenach i dzisiaj jest już ich może trochę 
mniej), to pozostaje 94%/, jako chłopstwo pracujące. Z tego tylko 7%, sta- 
nowią chłopi-spółdzielcy, zaś 810/, to jeszcze gospodarze indywidualni. Te 
70, to jest awangarda, a 810%, to na razie podstawowa masa. 


Jeśli damy jej tylko pomoc produkcyjną, tylko bodźce materialne — 
bez krzewienia nawyków kooperatystycznych — to dystans pomiędzy 
awangardą a masą nieuspółdzielczoną może się powiększać, a to byloby 
politycznym niebezpieczeństwem. Dodajmy do tego, że tempo rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej nie jest' i nie może być jednolite we wszyst- 
kich rejonach kraju. Spółdzielczość produkcyjna musi rosnąć wszędzie, 
ale są obiektywne przyczyny, dla których w jednych rejonach kraju roz- 
wija się ona i będzie się rozwijać w najbliższych latach szybciej, a w dru- 
g£ich wolniej. Marsz powinien być wszędzie ciągły, ale tempo tego marszu 
nie może być wszędzie jednakowe. A jeśli tak, to czy wolno nam.dopuścić 
do powiększania się dystansu psychologicznego, polityc. 1ego, społecznego 
między poszczególnymi rejonami kraju? 


Otóż właśnie proste formy współdziałania (kooperacji) stanowią pod- 
stawowy środek przeciwdziałający zwiększaniu się dystansu między chłop- 
ską awangardą a tym chłopstwem, które jeszcze nie jest dojrzale do spół- 
dzielczości produkcyjnej, a także dystansu między różnymi rejonami na- 
szego kraju. Stanowią one podstawowy środek zmniejszania tego dystansu, 
ażeby nie było potem zbyt trudno go przeskoczyć, ażeby ów most, o któ- 
rym była mowa, nie czekał na chlopów dopiero w środku rzeki. 


Trzecia przyczyna wiąże się z nauką, którą wyciągamy z taktu istnienia 
u. nas szeregu slabych spółdzielni produkcyjnych, posiadających słabe ka- 
dry i słabe tętno życia samorządu spółdzielczego. Przypomnijmy sobie, jak 
była tworzona większość tych słabych spółdzielni. Organizowało się albo 
nie organizowało komitety założycielskie. Jeśli się komitet założycielski 
stworzyło to rzadko kiedy. bardzo rzadko spełniał on jakąś rolę organiza- 
torską w życiu gospodarczym, czy w życiu kulturalnym wsi — jakaś rolę, 
która zdobyłaby mu autorytet. Z komitetem założycielskim czy bez komi- 
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tetu założycielskiego — podstawową metodą tworzenia spółdzielni było 
zbieranie deklaracji. Chodził taki biedny „akwizytor socjalizmu” po wsł 
i zbierał podpisy. 


(Bardzo charakterystyczne, jak głęboko ta akwizytorska maniera we+ 
szla u nas w obyczaj. Niedawno napotkaliśmy zespół uprawowy, w któ< 
rym chłopi wspólnie zagospodarowali resztówkę, osiągają zachęcające wy+ 
niki, Komitet powiatowy chce stworzyć spółdzielnię produkcyjną i uważa, 
że ten zespół już dojrzał do tego. Ale jak się do tego zabiera? Otóż zbiera 
podpisy członków zespołu „po cichu'*, w tajemnicy przed drugimi). 


Kiedy tworzono w ten sposób spółdzielnię produkcyjną, spółdzielcy 
często stawali bezradni, bo nie byli przygotowani do samodzielnego gospo* 
cdarowania na nowy sposób. A w tych warunkach my nie znajdowaliśmy 
innego środka, jak tylko wziąć ich za rączkę, prowadzić, komenderować: 
te zrobicie dziś, to zrobicie jutro, takie będziecie mieli zobowiązania itd. 


Ale gdyby tak kadry w dzisiejszych spółdzielniach produkcyjnych wy+ 
rastały na gruncie rozmaitych form gospodarczego współdziałania chło- 
pów, przy których trzeba się zatroszczyć o towar, o narzędzia czy o inne 
sprawy gospodarcze, w których trzeba by się uczyć sprawiedliwie racho- 
wać i kontrolować, gdyby te kadry wyrastały na prostych formach koope- 
racji, to byłoby o wiele mniej słabych spólazielni! 


Na jednej z narad, które odbyły się przed IV Plenum na temat sposobu 
ożywienia prostych form kooperacji wstał stary chłopski działacz spół- 
azielczy i powiedział w sposób malowniczy i bardzo trafny: „Niech się 
cni dokłócą przy tej wspólnej maszynie, przy tym wspólnym pastwisku, 
zanim wejdą do spółdzielni*. W samochodzie części muszą się dotrzeć, 
a człowiek z czlowiekiem musi się „dokłócić', zanim nauczą się zgodnie 
współpracować. Chłopi często obawiają się braku zgody w spółdzielni 
produkcyjnej, a przecież istnieją proste Ilormy kooperacji. które są szkołą 
współdziałania koleżeńskiego. O ileż mocniejsza, bardziej samodzielna 
byłaby każda spółdzieinia produkcyjna, tworzona w takich warunkach. 


W związku z tym wspomnieć należy również o spółdzielniach „„Samopo- 
moc Chłopska i o naszych wiejskich kasach spółdzielczych. Są to najbar- 
dziej masowe dziś formy kooperacji. Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu 
obejmuje miłiony członków. Nie wolno więc o tym zapominać. Nie wolno 
zapominać o ogromnej roli nawyków spółdzielczych, jakie mogą i powinny 
wpajać te formy. 


Dlatego zgodnie z wytycznymi Plenum zajmujemy się teraz nie tylko 
sprawą tych form wspóldziałania, które się bezpośrednio wiążą z produk- 
cją, sie i tych, klóre dotyczą zaopatrzenia i zbytu. Z punktu widzenia spra- 
wy, o której tu mowa, główny problem polega na tym, ażeby znaleźć, 
stworzyć, umocnić malerialne podstawy samorządu spółdzielczego. Można 
różnie walczyć o ożywienie samorządu spółdzielczego. Np. w jednym 
z województw towarzysze „bardzo ciekawie podeszli do różnych prostych 
form kooperacji. Gdy na porządku dnia stanęło ożywienie samorządu 
w gminnych spółdzielniach, to wymyślili tylko jedno: niech się komitety 
członkowskie zbierają obowiązkowo co miesiąc. 

Nam przecież nie o to chodzi — co miesiąc, co dwa tygodnie czy co tys 
dzień. Słuszne wydaje się podejście towarzyszy, zajmujących się gmin< 
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nymi kasami spółdzielczymi, którzy zaprojektowali, ażeby: kasy spółdziel- 
cze zbierały oszczędności nie na rachunek PKO, tylko na swój własny ra- 
chunek i ażeby z tych oszczędności pewna część mogla iść na rozmalie 
pożyczki dla chłopów, które nie znajdują miejsca w pianie pomocy pro 
dukcyjnej państwa. W planie państwowym jest pożyczka na zakup kro- 
wy, ale nie ma na przykład pożyczki na ślub, pogrzeb i cały szereg innych 
potrzeb rodzinnych lub gospodarskicn. 

To jest zdawałoby się drobna sprawa, ale to jest bardzo ważna sprawa 
dla wsi. Jest już wtedy po co interesować się samorządem spółdzielczym 
kas i chłopi chętnie będą sami przychodzili na zebrania. Takie samo podej- 
ście ożywi nasz samorząd w spółdzielniach „Samopomoc Chłopska”, któ- 
re mają wszak znacznie szerszą możliwość tworzenia materialnych funda- 
mentów pod ten samorząd. Weźmy dla przykładu trzy sprawy: kto dyspo- 
nuje dziś dochodami spółdzielni, kto decyduje o jej inwestycjach oraz kto 
ma decydujący wplyw na jej obroty handlowe? Dzisiaj co prawda spól- 
dzielnia płaci pewien procent od udziału swoim członkom, 1 słusznie, ale 
wysokość tego procentu nie zależy w gruncie rzeczy od decyzji członków, 
bo przecież spółdzielnia musi ponosić koszty innych deficytowych spól- 
dzieini. Jest fundusz wyrównawczy, który tylko częściowo ma swoje uza- 
sadnienie w niejednakowych warunkach pracy różnych spółdzielni, jax 
np. odległość od kolei itp. Spółdzielnia ma prawo do pewnych inwestycji, 
ale inwestycje te są tak scentralizowane, że właściwie inwestuje ona tylko 
to, co jej zalecą z góry. Spółdzielnia zajmuje się zaopatrzeniem swych 
członków, ale musi kupić to, co jej przyśle PZGS, podczas gdy w Związku 
Radzieckim istnieje „plan-zamówienie”, który jest podstawą pracy spół- 
dzielni. | 

W ten sposób — przez nadmiar centralizacji (choćby i centralizacji spół- 
dzielczej) — sami podrywamy bodźce materialnego zainteresowania wsi 
samorządem spółdzielczym, który nie dysponuje inwestycjami, dochodami 
i nie ma wpływu na działalność handlowa spółdzielni. | 

W związku z tym trzeba zwrócić uwagę na taką sprawę: niemało jest 
u nas domów zbudowanych przez spółdzielnię wiejską, a zabranych jej de- 
cyzją centrali spóldzielczej czy innych władz. Jak wobec tego wieś ma 
mieć zaufanie, że jutro inny majątek spółdzielczy nie zostanie jej odebra- 
ny? Jest to bardzo ważna sprawa. Trzeba zwrócić spółdzielniom to, co so- 
bie własnym wysiłkiem zbudowały, trzeba zwrócić, chociażby to koszto 
wało, chociażby to stwarzało kłopoty, trzeba przełamać wąski partykula< 
ryzm i sekciarstwo w tych sprawach. Wąski partykularyzm, który wpa+ 
trzony w najbliższe interesy nie widzi, jaką szkodę wyrządza naszej poli+ 
tyce, jak również sekciarstwo, które wyraża się w tłumieniu rozmaitych 
poczynań kooperacyjnych. Bywały przecież wypadki, że chłopi próbowali 
sobie budować wodną elektrownię, ale powiedziano im: „nie*, bo nie wy< 
padało, ażeby pierwsza elektrownia w powiecie zbudowana byłą przez 
gospodarzy indywidualnych, a nie przez spółdzielnię produkcyjną. 


Reasumując — trzeba umacniać i rozbudowywać istniejące spółdzielnia 
produkcyjne, trzeba tworzyć nowe społdzielnie już dziś, ale myśleć i o tych, 
które zostaną stworzone za rok, dwa i czlery. Trzeba przekuć styl całej 
naszej pracy nad budowaniem fundamentów socjalizmu. I dlatego powie- 
działbym: nie można zrozumieć dobrze myśli IV Plenum, jeśli się nie trak+ 
tuje jako organicznej całości trzech zadań: 
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1) walki o zdobycie nowych mas chłopów pracujących do istniejących 
spółdzielni i o umocnienie tych spółdzielni; | 

2) walki o utworzenie nowych społdzielni zdrowych, żywotnych, zdolnych 
do rozwoju; | 

©) walki o stworzenie przesłanek dla przyszłego pełnego skolektywizowa+ 
nia wsi, dla zmniejszenia dystansu pomiędzy awangardą a pozostającą 
jeszcze w tyle większością chłopstwa pracującego, dla powszechnego 
łączenia walki o wzrost produkcji z walką o wzrost elementów socjali< 
zmu przez rozwój prostych form kooperacji. 

le trzy zadania stanowią całość, pozwalającą nam w słuszny sposób ko 
jarzyć walkę o wzrost produkcji rolniczej z walką o wzrost elementów so 
cjalizmu w rolnictwie. | 
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Czwarte pytanie: czy w świetle maleriałów IV Plenum nie popełniliśmy 
błędu likwidując spółdzielcze ośrodki maszynowe, które też mogą być jed- 
ną z form prostej kooperacji? Wypowiem tu pogląd osobisty. Przede 
wszystkim SOM to nie całkiem była prosta forma kooperacji. Spółdzielnia 
eminna była i jest prostą formą kooperacji, ale SOM to było przedsiębior- 
stwo gminnej spółdzielni, a jego zadania odbiegały od specylicznych zadań 
handlowych spółdzielni gminnej. Miała ona z SOM dużo kłopotu, musiała 
przyjmcwać do tego specjalny personel i to był raczei czynnik  urzędni- 
czenia spółdzielni. Jeśli zaś chodzi o wychowanie spółdzielcze, to niewiele 
było go w SOM, zwłaszcza że komitety członkowskie przy SOM prędko 
zostały zaniedbane. 

Wydaje mi się, że niesłuszny jest panujący u nas w tej dziedzinie uni- 
wersalizm. Gdy coś tworzymy, jakąś jedną formę organizacyjną, to 
wszystko w nią chcemy wpakować. A przecież lepiej jest, gdy istnieje od- 
rębny rodzaj spółdzielczości dla odrębnych zadań. Przede wszystkim nie 
wszyscy chcą należeć do wszystkich spółdzielni. Poza tym są kadry, które 
wyrastają w rozmaitych typach spółdzielni i im więcej istnieje tych ty- 
pów, tym więcej rośnie nam przewodniczących, księgowych i brygadierów 
przyszłych spółdzielni. Jeżeli więc mamy iść na proste formy kooperacji 
w dziedzinie mechanizacji, to czy musimy przywracać ośrodki maszynowe 
przy GS? Czy nie lepiej tworzyć odrębne — wiejskie albo gromadzkie — 
chłopskie spółdzielnie maszynowe? Moim zdaniem — lepiej. Są towarzy- 
sze, którzy uważają, że należy raczej ograniczyć się do grup sąsiedzkie) 
pomocy wokół GOM. Życie rozstrzygnie kto ma w tej sprawie rację, ale nie 
jest też wykluczone, że życie rozstrzygnie rozmaicie w różnych częściach 
kraju. Towarzysze bydgoscy wypowiadali się raczej za formą państwową 
(tzn. GOM), a jako prostą formę kooperacji związaną z tym widzieli grupy 
wzajemnej pomocy, zaś towarzysze łódzcy byli raczej za formą całkowicie 
spółdzielczą. Warto zastanowić się czy ta różnica zdań nie odzwierciedla 
różnic w specylice terenów — o większym i mniejszym rozwoju spółdziel- 
czości produkcyjnej. A jeżeli tak, to dlaczego mamy całą Polskę jednakowo 
umundurować? 


IV 


Piąte pytanie: jak po IV Plenum przedstawia się sprawa ograniczania 
elementów kapitalistycznych na wsi i w ogóle sprawa walki klasowej? 
Oraz związane z tym szóste pytanie: czy stosunek do kułaka po IV Plenum 
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nie podrywa leninowskiej trójjedynej zasady na wsi? Na te dwa pytania 
chcialbym odpowiedzić łącznie. 

Chociaż wolałbym nie operować cytatami, tutaj jednak muszę zastosos 
wać „metodę cytatową' przede wszystkim po to, ażeby krzewić dobry oby 
czaj uważnego czytania materiałów. W referacie tow. Nowaka jest fragment, 
którego sam tytuł jest odpowiedzią na to, czy stosujemy politykę ograni< 
czania kułactwa. Tytuł brzmi: „O prawidłową politykę ograniczania ku» 
łactwa'. 

„(Klasa kapitalistów wiejskich — kułacy, byli i pozoslają wyzyskiwaczaa 
mi mas pracujących, rozsadnikiem propagandy reakcyjnej, oparciem dla 
wszystkich wahań i tendencji spekulacyjnych, odżywających raz po raz 
w duszy drobnego posiadacza chłopskiego. Niemało jest: kułaków, którzy 
utraciwszy na skutek naszej polityki ograniczania swe pozycje ekonomicz- 
ne, pozostają zaciętymi wrogami władzy ludowej i socjalizmu. Stąd wyni- 
ka konieczność przeciwstawienia się wszelkim tendencjom do ulegania kus 
łakowi, osłabiania walki przeciwko kulackiemu wyzyskowi i wpły wom ku+ 


łackim na chłopów pracujących. 

Nie ma i nie może być mowy o jakiejkolwiek rewizji naszej polityki 
ograniczania kułactwa i jego izolacji politycznej od mas chlopstwa pracus 
jącego, ale nie ma też nic wspólneg o z naszą linią polityczną taka praktyka, 


która: 

1) miesza średniaka z kułakiem, 

2) miesza politykę ograniczania kułactwa z polityką likwidacji kułactwa 
jako klasy" 

Wystarczy wczytać się chociażby w ten fragment, aby zdać sobie spra4 
wę z zasadniczej naszej postawy w tych sprawach. Naszym wrogiem ideo+ 
logicznym, politycznym w realizowaniu zadań związanych z ogranicza= 
niem i izolacją kułactwa jest oczywiście schematyzm, powiedzialbym 
ściślej — dwa rodzaje schematyzmu. Schematyzm lewacki, o którym mówi 
koniec ustępu, zacytowanego przed chwilą, schematyzm polegający na 
mieszaniu średniasa z kułakiem lub na mieszaniu polityki ograniczania 
z polityką likwidacji, która w tej chwili nie jest u nas aktualna. Jest też 
i drugi rodzaj schematyzmu — oportunistyczny, który polega na zacieraniu 
granicy między naszą polilyką wobec kulaka a polityką wobec chłopstwa 
pracującego (na przykład w walce o wzrost produkcji rolniczej), na mie- 
szaniu naszej walki o to, ażeby bez potrzeby nie osłabiać zdolności produk- 
cyjnej kulaka z naszą walką o wzrost produkcji drobnych gospodarstw 

iłopstwa pracującego. 

Dalsza dys „kusja wśród aktywu partyjnego nicwątpliwie jeszcze bardziej 
pozwoli nam ujawniać i trzebić obie postacie schematyzmu. Walka ze sche- 
matyzmem w sprawie polityki wobec kulactwa wymaga też uwzslędnie< 
nia istniejących różnic między różnymi rejonami kraju. Porównajmy np: 
kułaka poznańskiego czy bydgoskiego z kułakiem lubelskim czy warszaws< 
skim (zwłeszcza ze wschodniej części województwa warszawskiego). Czy 
są między nimi różnice? Są bardzo głębokie różnice. Są to różne typy wys 
zyskiwaczy. Kułaka poznańskiego wypadałoby nazwać raczej nowoczes+ 
nym farmerem-kapitalistą, podczas gdy kulak „klasyczny* to wyzyski- 
wacz typu na pcł przedkapitalistycznego, reprezentant kapitalizmu jeszcza 
r'ie calkiem rozwiniętego, stosujący często przedkapitalistyczne formy wys 
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zysku, jak lichwę, odrobki itd. To cechowało kułaka rosyjskiego, i to 
cechuje najczęściej kułaka na wschodzie i południu Polski. Ale obok tego 
typu „Klasycznego”, istnieje też u nas „nowoczesny wyzyskiwacz poznań< 
sko-bydgoski, istnieje rozwinięty typ kapitalisty chłopskiego, podobny do 
tych, jacy istnieją w Holandii, we Francji, w zachodnich Niemczech itd, 
Jest to kapitalisty czny larmer, opierający się nie tyle o odrobki, ile o pracą 
najemną, nie tyle o spekulację, co o solidny handel kapitalistyczny, nie tyla 
o prymitywne środki produkcji, co o nowoczesne środki produkcji. Wiemy, 
że gospodarstwa kulackie na wschodzie i południu kraju dysponują naj- 
częściej znacznie mniejszym obszarera niż w rejonie poznańsko-bydgoc+ 
kim. Lecz istnieje między nimi różnica ważniejsza niż obszar. Istnieje róż< 
nica socjalao-ekonomiczna, wynikająca z ich całej historii do narodzin 
Polski Ludowej. A z tego wynika też różnica ich sytuacji w dziesiątym ro- 
ku istnienia Polski Ludowe ej. kulak „zachodni”, który jest bardziej opar< 
ty o pracę najemną, bardziej odczuł skutki tego, że jego robotnik odszedł 
do przemysłu, PGR czy spóidzielni produkcyjnej. Ponadto — sam fakt, że 
jego R było bardziej nowoczesne (w kapitalistycznym sensie 
tego slowa), uczynił je bardziej zależnym od naszego systemu regulowania 
produkcji przez rynek, zmusił je w większym stopniu do poddania się na+ 
szej kontroli. Zaś kulak „wschodni'”, który opierał się zawsze bardziej o od- 
robki i inne bardziej zacofane formy eksploatacji, którego handel nosił 
zawsze bardziej spekulacyjny charakter, lepiej wyślizguje się z naszej kon4 
troli i naszej polityki ograniczania. On ma na razie mocniejsze korzenie. 
Taka jest dialektyka naszego rozwoju, że kułak bardziej kapitalistycznie 
rozwinięty bardziej też odczuł skutki rozwoju socjalizmu w naszej gospo 
darce narodowej i skutki polityki ograniczania. 


Ale i wśród kułactwa środkowo-zachodnich terenów (rejonu poznańsko- 
kyclgoskiego) trzeba widzieć rozwijające się różnice. Badania Wydziału 
Fioinego KC i Instytutu Ekonomiki Rolnej wykazały, że w ciągu ostatnich 
paru lat wśród kulaków rejonu poznarńsko-bydgoskiego nastąpiła bardzo 
poważna dylerencjacja. Część tamtejszych kulaków potrafiła doskonale 
pr zystosować się do naszego systemu kontraktacji, do naszego systemu 
boazców i obrasta w pierze. Nie jest to jednak to samo obr astanie w ple- 
rze co przed wojną. Jest to raczej coś w rodzaju „kapitalizmu państwowe 
go. Jak wiadomo, „kapitalizmem państwowym * w warunkach dyktatury 
proletariatu nazywał Lenin kapitalistyczną produkcję, dającą kapitaliście 
możność gromadzenia zysków, lecz kontrolowaną i regulowaną przez pań- 
stwo proletariackie. Jest rzeczą jasną, że dopóki istnienie gospodarstw ku- 
łackich jest koniecznością, tego rodzaju stosunki ekonomiczne między ku- 
łakiem a państwem ludowym są dla nas bardziej korzystne aniżeli sytua- 
cja, w której kułactwo jest w stanie dezorganizować nieustannie nasz 
rynek. 

Obok tej części kułaków (Ściślej: farmerów-kapitalistów), która się w 0s4 
tatnich latach wzbogaciła, istnieje drugi biegun — gospodarstwa kułackie, 
które upauly. Między tymi dwoma biegunami znajduje się podstawowa 
masa kułaków, których sytuacja — zależnie od rejonu — jest bardziej 
chwiejna albo bardziej pewna. 


Z tych różnic — między kułactwem rozmaitych rejonów oraz wewnątrz 
kułactwa każdego poszczególnego rejonu — wynika bardzo istotna zasada, 
wysunięta przez IV Plenum: zasada elastyczności w polityce ograniczania, 
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kontroli i w ogóle ekonomicznych stosunków państwa z gospodarstwem 
kułackim. | 

Pienum sformułowało szereg praktycznych wskazań w tej dziedzinie. Za 
względu na nieinstrukcyjny charekier tego ariykułu, cgraniczyliem się ież 
do próby wyłożenia mómentów niezoędnych dia lepszego zrozumienia sa- 
mej zasady naszego postępowania. 

W związku z tą elastycznością, która jest nam dziś niezbędna w dzie- 
Czinie ekcnomicznych siosunków z kulaciwem, trzeba zwrócić baczniejszą 
niż dotąd uwagę ma podstawową zasadę politycznej izolacji kulaka. Wy- 
maga ona, by nie rozbrajać się politycznie także 1 wobec tego kułaka, któ- 
ry osłabł, a nawet utracił kulacuie pozycje exonamiczne, bo w nim się du- 
cza kulłacka zachowała i tylko czeka sprzyjającej okazji, aby nam o sobie 
przypomnieć. Właśnie skuteczna izolacja, a nie budzenie współczucia dla 
kułaków wymaga elastyczności w polityce gospodarczej wobec kulaka, wy- 
miga niemnożenia „trupów gospodarczych, nierujnowania warsztatów 
proaukcyjnych, 

Czyteinicy wybaczą, że jeszcze dalej będę szedl cytatami. Co stwierdza 
towarzysz Nowak w dalszej części swego releratu? 


„Trzeba zrozumieć, że konkretne rozpoznanie wyzyskiwaczy niemożliwe 
jest w skomplikowanych stosunkach wsi w inny sposób, jak przy pomocy 
samych wyzyskiwanych — to znaczy w oparciu o wiejską biedotę. 


Brak dostatecznego oparcia się na niej jest jedną z głównych przyczyn 
tego iakiu, że naszym koinitetom i prezydiom rad narodowych tak trudno 
jest trafiać celnie, wykrywać machinacje kulackie, a równocześnie tak czę 
sto spotyka się u nas fakty bezmyślnego gnębienia upadających gospodarstw 
Eułackich. Wiadomo, że takie bezmyślne szykany stwarzają na wsi — za- 
miast izolacji politycznej kulactwa — klimat współczucia dla nich i osła- 
bienia autoryletu władzy ludowej”. | 


Właśnie to, właśnie trójjedyna formula, to znaczy izolacja polityczna 
kużaka, to znaczy oparcie się na kiedocie, wylmiaga, ażeby nie było głupich 
i kezmyślnych przeszxód stawianych gospodarstwem kulaczim, ażeby nie 
budzić w .masach chłopskich wrażenia bezsensu tego, co robi władza ludo- 
wa. Dlatego trzeba sobie powiedzieć, że w samym ujęciu (myśleniu, mó- 
wieniu o sprawach kułaka) jest u nas często jakaś specjalna jdnostronność, 
a nawet i biurokratyczność. IŚto na wsi ma przede wszystkim prowadzić 
walkę klasową? Agent skupu, aparat podatkowy, przedstawicieie Milicji 
Cbywatelskiej? Jest jasne, że walkę klasową na wsi ma prowadzić przede 
wszystkim biedota pcd kierunkiem partii, która ją do tego organizuje. 
Dlatego trzeba ze szczególną przykrością podkreślić, że w tych pytaniach 
na temat „trójjedynej Ilormuły*", które otrzymałem, o biedocie nie było 
w ogóle mowy. Jakaż to „trójjedyna formuła"? Wystarczy zajrzeć do ostat- 
niego numeru „Nowych Dróg', do artykułu towarzyszki Dziewickiej, ażeby 
zobaczyć, jak te rzeczy w życiu wyglądają. Są tereny, na Których dzięki 
pomocy władzy ludowej większość biedoty przerosła faktycznie w śred- 
niaków, lecz są też inne tereny, są całe biedniackie wsie, żyjące w bardzo 
ciężkich warunkach. Do tej biedoty myśmy nie dotarl!. | 


Trójjedyna formuła to nie jest okólnik administracyjny i zadanie dla 
aparatu skupu czy podatków, ale to jest zadanie partii, która musi mieć 


34 


biedniaków w swoich szeregach, musi się na nich oprzeć, w oparciu o nich 
prowadzić elastyczną politykę. Polityka partii wymaga, s, mniej wy4 
grażać kułakom w artykułach, w slowach o „oslrej*'* walce klasowej, sxoń+ 
czyć z bezmyślnymi szykanami, a więcej mobilizować przeciwxso kułaciwu 
biedotę i izolować kułactwo. To będzie naprawdę walka klasowa bez (uie+ 
£Ezczerego często) przymiotnika „osia', ale za to zasługująca na nuano 
walki poważnej. 

Czy istnieje u nas spoleczna podstawa dla tak rozumianej walki klaso+ 
wej? Toć niejeden z towarzyszy utrzymuje, że „biedota znikła w Polsce" 
albo że biedota „trzyma z kulasiem'. Poslucnajmy, co mówi biedota tam, 
gdzie ma okazję dojść do głosu. 

Jeden z towarzyszy obecny na partyjnej konferencji sprawozdawczo* 
wyborczej w Łukowie tak opisał dyskusję, która się tam toczyła: ,„Jej naj 
hardziej charakterystyczna cecha to liczne wystąpienia malorolnych chio- 
pów i namiętność, z jaką mówili o sprawach wsi. Czulo się w tych wystą- 
pieniach głębokie przywiązanie do wladzy ludowej, ale jednocześnie było 
w nich dużo żalu, rozgoryczenia i bezradności z powodu tego, że biedota 
pozostaje w cieniu i że partia, i władza malo jej pomagają w poprawie by+ 
tu i w walce z wyzyskiwaczami i spexulantami. 

Jeden z delegatów powiedział: Na wsi kwitnie handel. Biedota nie umie 
handłować. Bogacze jeżdżą do Poznania i na zachód, aby robić interesy, 
więc po co im produkować? 

Kierowniczka szkoly, która przed wojną sama była służącą u kułaków, 
oraz kilku innych delegatów podniosło sprawę mlodych dziewcząt na wsi, 
kióre po ukończeniu szkoly idą na służbę. Jeden z delegatów opowiedział, 
że kułacy szerzą pogloski, iż ma się odbyć konferencja, na której zabroni 
cię zakładania spółdzielni produkcyjnych. Niektórzy delegaci podali fakty, 
że kułacy roztaczają nalychmiast „opiekę i bezinteresowną pomoc" na 
człopami, którzy wyrażają chęć przystąpienia do spółdzielni produkcyj< 

rych. Nawolywali oni do wyrywania członków partii z macek kułacxich. 

Jak wynika ze sprawozdania, KP zdaje scb.e sprawę z roli biedoty w po- 
wiecie i z wagi pomocy dla niej. Lecz w praktyce pomoc ta jest minimal- 
na, pracy politycznej 1 organizacyj Jnej wśród biedoty nie ma, a w masie 
wciąż nowych zadań gospodarczy ch i ponty cznych giną 1 rozpływają się 
zadania mobiiizacji biedoty wiejskiej. Organizacje partyjne na wsi nie ra- 
dzą się biedoty i niedostatecznie wp'ywaią na organa wiadzy, by właści- 
wie realizowały politykę partii w stosunku ao biedoty ' 


A więc możliwość taka istnieje, tylko trzeba tę możliwość docierania da 
biedoty i w ogóle budzenia świadomości klasowej wśród chłopstwa pracu+ 
jącego przekształcać w rzeczywistość. Najostrzej zadanie do winno stać, 
moim zdaniem, w rejonie poznańsko-bydgoskim. Właśnie tam, gdzie tzw. 
„urzędową nienawiść* do kulaka (nieszczerą i niepotrzebną państwu ludo- 
wemu) trzeba zastąpić izolacją kułaka od mas chłopskich — szczególnie 
trudną w terenie o dużej sile ekonomicznej kułaka i stosunkowo słabych 
tradycjach rewolucyjnych wśród mas chłopskich. 

Wimo słabości tych tradycji, wielka ilość niedawnej biedoty i proleta+ 
riatu wiejskiego, które władza ludowa wyrwała ze szponów wyzysku 
i podniosła tu do poziomu średniaków, stwarzała i stwarza wciaż jeszcze 
podatny grunt dla solidnej roboty politycznej w tym kierunku. Tylko nie 
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trzeba robić ludziom w głowach zamętu sugestiami w rodzaju „kułackich 
ebóldzielni produkcyjnych”, które są równie szkodliwe jak „urzędowa nie+ 
nawiść” do kulaka. | : 

Ani dobijać gospodarstwa kułackie, ani chować kułaka w spółdzielni pro+ 
dukcyjnej, ani też w Żaden inny sprytny sposób „pozbywać się klopotu”, 
który istnieje i bęazie istniał tak długo, aż spóldzielczość produkcyjna nie 
zrzeszy milionów gospodarstw biedniackich 1 średniackich. Ograniczać 
1 izolować, ograniczać z niezbędną elastycznością, izolować przez konsek+ 
wentną aktywizację biedoty i w ogóle chłopstwa pracującego — oto pro+ 
6ie i trudne zarazem zasady, które musimy wpoić naszym aktywistom, tłu< 
macząc ich sens i konkretyzując je dla każdego rejonu Polski, 


V, 


Spróbujmy pod koniec odpowiedzieć na pytanie, czy nasza polityka eko- 
nomiczna nie powoduje zwiększenia nieantagonistycznych sprzeczności mię- 
dzy klasą robotniczą a jej sojusznikiem — chłopsiwem pracującym? 

Przypomnijmy, jakie to są sprzeczności. Dotyczą one głównie dwóch 
spraw: 1) sprawy spójni towarowej między miastem a wsią (ceny produk- 
tów rolnictwa i przemysłu, rozmiar świadczeń obowiązkowych, rozmiar 
bodźców materialnego zainteresowania itp.), 2) sprawy socjalistycznej prze- 
budowy rolnictwa. 

Przypomnijmy, dlaczego sprzeczności te nie są antagonistyczne (nie są 
wyrazem wrogich interesów klasowych). Po pierwsze dlatego, że klasa 
robotnicza, walcząc o umacnianie się spójni towarowej (bez której nie by- 
luby industrializacji, stanowiącej dziś podstawę pomocy produkcyjnej dla 
chłopstwa, rosnących dochodów wsi i awansu społecznego dzieci) oraz 
walcząc o socjalistyczną przebudowę rolnictwa (bez której wieś nie może 
eię wylwać ostatecznie z wyzysku i zacolania), walczy nie tylko o swój 
interes klasowy, lecz to interes klasowy catego chiopstwa pracującego, 
o najgłębiej zrozumiane interesy bieżące tego chtopstwa oraz o przyszłość 
milionów rodzin biedniackich i średniackich. Im bardziej więc masy chlop- 
skie, przezwycięzajęc w sobie „arugą duszę, przyjmują — jak mówił 
Nlarzs — punzt wiazenia proletariatu, tym lepiej służą swym interesom 
najgłębszym, zgodnym z interesami klasy robotniczej, a sprzecznym z in- 
teresarmi klasy kuiaków i innych kapitalistów. 

Po drugie — sprzeczności te nie są antagonistyczne dlatego, że głównym 
sposobem przezwyciężania ich jest stopniowe przeobrażanie się dzisiejszych 
kiecniaków i średniaków w nową klasę chiopów-spółdzielców, zaś głów- 
ną dźwignią tego stopniowego procesu jest przekonywanie, wychowywania 
nias chłopstwa pracującego przez cały system środków ekonomicznych, 
organizacyjnych i kulturalno-politycznych. 

Tym właśnie różnią się powyższe sprzeczności od sprzeczności antagoni- 
stycznych między klasa robotniczą (i jej sojusznikami na wsi) a kułac- 
twem, które: 1) wynikają z fundamentalnie przeciwstawnych interesów klas 
sowych (w interesie kułactwa leży nawrót do kapitalizmu, w interesie mas 
pracujących -— marsz naprzód do socjalizmu); 2) mogą być przezwyciężane 
jeaynie przez stale łamanie oporu wrogiej klasy, a ostateczne ich przezwy 
ciężenie może nastąpić tylko wówczas, gdy dojrzeje możliwość likwidacji 
jej klasowych pozycji ekonomicznych, 
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Pamiętając o tej zasudniezej różnicy między naszymi stosun'zami z ku 
lactwem a slosunkami z chiopztwem pracującym, spróbujmy sobie uświa+ 
domić, czy w sprawach, któreśmy wynnuenili, pcszliśmy naprzód czy 
wstecz przez ostatnie awa ala? 

Zacznijmy od sprawy spćójni. Każdy rzetelny obsei -wWator przyzna, że na4 
szym osiągnięciom w walce o wzrost produscji ro.niczej towarzyszyły 
w okresie tym pa EE postępy w rozwoju spójni towarowej ze wsią, 
Równocześnie wypada zaznaczyć, że wśród pewnej części cnłopstwa pra* 
cującego wzmogły się tendencje do handlu „na boku”, często o charakterze 
spekulacyjnym — zwlaszcza jeśli idzie o handel mięsem. 

Jeśli idzie o drugą sprawę — o przebudowę socjalistyczną rolnictwa, te 
wiadomo, że w okresie tym nastąpiło wyrażne zwolnienie tempa. 

Czy mamy środki przezwyciężenia tych zjawisk niekorzystnych? Idzie, 
rzecz jasna, o środki zgodne z nieantagonistycznym charakterem sprzecz+ 
ności, zgodne z przyjaznym charakterem stosunków między dwiema so 
juszniczymi klasami. 

Dotychczasowy przebieg dostaw z urodzaju 1955 roxu oraz przebieg kam+ 
panii kontraktacyjnej wskazują, że mimo wahań, które nualy miejsce 
ostatnio wśród pewnej części chiopstwa pracującego, nasza spójnia towa- 
rowa ze wsią umacnia się dalej, a 5 jej zależy dziś przede wszystkim od 
wzrostu samej produkcji — zarówno przemysłowej, jak i rolnej. 

Toteż niesposób przecenić wagi nowego, potężnego środka pomocy pro 
dukcyjnej, z którym idziemy do milionów gospodarstw biedniackich 1 śred 
niackich — mechanizacji, mającej szeroko dotrzeć do tych gospodarstw 
zgodnie z wytycznymi IV Plenum. Jesli weźmiemy się do niej z pasją, 
Z niezbędną fachowością i niezbędnym rozumem politycznym, znajdziemy 
w niej czynnik o wielkim znaczeniu ekoncemicznym 1 moralnym — dla 
umacniania spójni i dla posuwania naprzód przebudowy socjalistycznej 
rolnictwa. 

Plenum wskazało trzy główne zadania na okres najbliż: „szy w walce o tę 
przebudowę. Do V Plenum nastąpić ma konisrelyzacja tych zadań stosow- 
nie do potrzeb i możiiwości każdego powiatu i województwa. 


Te trzy zadania, a zwłaszcza zadanie rozwoju Bv form kooperacji, 
winny uczynić jeszcze bardziej jasaą ala naszego aktywu niesiuszność, fał- 
szywość dewizy „im gorzej tym lepiej', sprzecznej z calą istotą sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. 


Lecz czy można fałszywą dewizę „tm gorzej tym lepiej" zastąpić po pro 
stu „im lepiej tym lepiej”, jeżeli przez nią rozumieć, że skoro gospodar- 
stwu chłopskiemu będzie się wiodło lepiej, to już samo, niejako automa<+ 
tycznie potoczy się w kierunku socjalizmu. 


A przecież wiemy, że chłopskie „gospodarstwo na rozdrożu” semo w kie 
runku socjalizmu nie idzie — ani w sprawach spójni ekonomicznej z mia+ 
etem, ani przebudowy ustroju rolnictwa. Wymaga to nieustannego wysił< 
ku i walki — z przeżytkami kapitalizmu w świadomości chłopstwa pracu- 
jącego, z oddziaływaniem kułaków i innych kapitalistów na masy chło 
stwa pracującego. 


' I dlatego nie można jednej, lewackiej dewizy zastępować drugą, opor4 
tunistyczną. 
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Przyjęcie tej ostatniej prowadziłoby w prostej linii do rozwoju żywio* 
łów kapitalizmu w naszym rolnictwie. A my musimy wszak ograniczać 
rozwój kazitalizznu, waicząc o to, aby było i lepiej dia chłopa, i lepiej dla 
sojuszu robotniczo-chłopekiego (to znaczy: dla spójni i dla przebudowy 
socjalistycznej rolnictwa). 


Proste formy kooperacji, o których mówimy w tym artykule najwię= 
cej, są ważnym środkiem naszej walki o to, aby było lepiej i dla chłopa, 
i dla sojuszu robotniczo-chlopskiego. Toteż dobrze jest, że to zadanie przy- 
jgte zostało przez teren z tak wielkim zapałem, że pomaga towarzyszom 
ekonkretyzować więź między walką o wzrost produkcji rolniczej a walką 
o wzrost eleraentów socjalizmu w życiu wsi polskiej. 


Lecz konkretyzację tę trzeba jeszcze pogłębić nie tylko od strony orga- 
nizacyjno-gospodarczej, lecz również od strony politycznej. Bowiem samo 
zadanie rozwoju prostych form kooperacji nie czyni w pełni zadość wy- 
mcgom sojuszu, w którym socjalistyczny program naszej partii ma od- 
grywać rolę przewodnią. 


Co jest niezbędne, aby ta rola przewodnia naszej idei, naszej klasy ro- 
botniczej pogiębiała się na odcinku tych spraw, które znajdują tak szybki 
i mocny oddźwięk w terenie? 


Wydaje się, że jest pięć niezbędnych warunków, które postaram się wy« 
łożyć. krótko po kolei. 


U 


1) Nie może być takiej sytuacji, w której zadanie rozwoju brostych form 
kooperacji „zastąpiłoby'* w świadomości partii zadanie rozwoju spółdziel- 
czośct produkcyjnej. W rozmaitych rejonach Polski przewaga może być 
po stronie jednego lub drugiego zadania. Lecz oba muszą być realizowane 
wszędzie. Jeśli niesluszne było budowanie „mostu dopiero od środka rzeki, 
równie niesłuszne byłoby budowanie go tylko do środka rzeki. Spółdzielczy 
plan Lenina stanowi jedną całość, obejmującą wszystkie ogniwa koopera- 
cji — od najprostszych do spółdzielczości produkcyjnej i nie na próżna 
Stalin zwalczał próby przeciwstawienia pierwszej części tego planu dru- 
giej. W naszych warunkach, przy obecnym poziomie industrializacji socja- 
iistycznej oraz stopniu rozwoju sojuszu robotniczo-chlopskiego, program 
czeroxiego rozwoju prostych form kooperacji bez równoczesnego programu 
wzmożonych wysiłków dla rozwoju spółdzielczości produkcyjnej byłby 
krokiem wsiecz, mógłby się stać obiektywnie platformą dla żywych jeszcze 
marzeń kuiackicgo agraryzmu, dla budzących się w słabszych ogniwacn 
naszej inteligencji tendencji do odwrotu, dla rozmaitych kapitulantów, 
których rzecznikiem była kilka lat temu gomulkowszczyzna. 


2) Walce o rozwój prestych form kooperacji muszą towarzyszyć specjal- 
ne wysiłki dla skupienia na gruncie tych form wiejskiej biedoty. Po- 
wiedzmy sobie olwarcie: nie potrafiliśmy oprzeć się mocno na biedocie 
tczy tworzeniu spółdzielni produkcyjnych. Karą za to zaniedbanie są teraz 
liczne trudności w wewnętrznym umacnianiu spółdzielni, w rozwoju ze- 
społowej pracy oraz zespołowej własności, w zwalczaniu przerostu gospo- 
darstw przyzagrodowych oraz rozkładowego wpływu kułaków na spół- 
dzielnie produkcyjne. Wszystko to trzeba i można będzie naprawić, lecz 
tvm bardziej musimy dbać o prawidłowy rozwój tych „mostów'”, do któ» 
ych budowy (i odbudowy) zabieramy się obecnie. 
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Dlatego też proste formy kooperacji winny od pierwszych chwil swego 
isinienia mieć — jako jedno ze swych glównych zadań — obronę chłopsiciej 
biedoly przed wyzyskiem 1 zależnością od boguczy. Ma to szczególne zna- 
czenie na odcinxu spółdzielczości maszynowej, gdzie tego rodzaju podejścia 
będzie wymagać specjalnych nakładów finansowych ze strony państwa. 
Sredniak jest dziś u nas na ogół w stanie kupić sobie jakąś maszynę, zwia- 
szcza jeśli ją nabywa do spółki z jednym lub paru sąsiadami. Sprzedajemy 
i będziemy sprzedawać maszyny na trakcję konną i osobom prywatnym 
i spólkom, ale zależeć powinno nam przede wszystkim na kupowaniu ma- 
szyn przez spółdzielnie, obejmujące większą ilość chłopów we wsi czy 
w gromadzie, obejmujące obowiązkowo w tym i wiejską biedotę. A to bę- 
dzie wymagać i odpowiednich cen i kredytów. 


_ Wiele mamy do przełamania. Przecież zarząd GOM po dziś dzień nie ma 
rozeznania, jaki jest skład społeczny „grup wzajemnej pomocy” i w ogóia 
użytkowników GOM. Przecież niektórzy towarzysze z Ministerstwa Roi- 
n:ctwa, PAKPG i innych resortów po dziś dzień nie wyzbyli się lairceważą- 
cego stosunku do sprawy zaopatrzenia GÓM w konie, podnosząc rozmaite — 
runiej lub bardziej istotne — trudności gospodarcze, lecz nie probując 
nawet serio rozwiązać sprawy udostępnienia maszyn GUÓM gospodarstwom 
bezkonnym, których jest w Polsce dziś okolo miliona. 


Fakt, że po dwóch latach obietnic próbne GOM z końmi w całym kraju 
można policzyć na palcach, ma tak jaskrawą wymowę, że ta iiustracja wy- 
starczy dla pokazania ostrości problemu biedoty w prostych formach koo- 
peracji. | 

3) Proste formy kooperacji muszą być naprawdę dobrowolne i samo- 
rządne. Znani u nas gorliwcy zaczynają już znane wyścigi, w wyniku 
czego na niektórych terenach grozi „lipa*, przymus i administracyjne regu- 
lowanie nowych „punktów ewidencyjnych'. 

A więc odmowa mlocarni, jeśli nie będzie wspólnego klepiska. Odmo- 
wa pomocy chłopom tworzącym zespół łąkarski, jeśli chcą zachować swoje 
miedze, A więc ustalanie z góry liczebności grup wzajemnej pomocy, n1- 
czym liczebności żołnierzy w plutonie. A więc kiikakrotne liczenie jednej 
i tej samej grupy chlopów — raz jako kółka miczurinowskiego, drugi raz 
jako zespolu łąkarskiego, trzeci raz jako grupy wzajemnej pomocy — byle 
więcej tych „punktów w sprawozdawczości, nieraz punktów wręcz nie 
istniejących. 

Przykro mówić o tych rzeczach, ale trzeba je powiedzieć głośno. Aby nie 
zepsuć nowej i pięknej inicjatywy partyjnej, nie obrzydzić jej od pierw- 
szych ani masom chłopskim. 


4) Warunek czwarty, o którym chcę tu powiedzieć, nasunął mi się z po+ 
równania podejścia towarzyszy z Bydgoszczy i Torunia z podejściem towa- 
rzyszy z Łodzi do spraw kooperacji łąkarskiej. Planując zjazdy, poświę- 
cene tej formie kooperacji, towarzysze bydgoscy chcieli je zwołać jako 
zjazdy spoólek wodnych, zaś towarzysze łódzcy — jako zjazdy zespołów łą” 
karsleich. Myśię, że racja była po stronie towarzyszy łódzkich, którzy chcie- 
li sisgnąć w głąb poszczegóinych wsi, poszczególnych zespołów. 

Chodzi o sprawę zasadniczą, która wykracza daleko poza dziedzinę kno+ 
peracji łąkarskiej. Fundament chłopskiego samorządu spółdzielczego nie 
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znajduje się w jego organach centralnych, wojewódzkich, powiatowych, 
lecz na wsi — lam, gdzie żyją obok siebie, spotykają się co dzień przy pra- 
cy, ścierają się ze znanym im osobiście wyzyskiwaczem, gdzie mogą wła- 
snymi rękami i mozgami budować swój „socjalizm na skalę parafii** chło- 
pi — biedniacy i średniacy. Ów „socjalizm na skalę parafii", poprzez który 
chłopstwo pracujące wiąże się z ustrojem socjalistycznym, budowanym 
przez cały naród pod przewodem klasy robotniczej. Jeśli proste formy 


kooperacji mają — obok konkretnych korzyści ekonomicznych dla wsi 
i dla państwa na dzisiaj — siużyć jako szkoła, jako most do spółdzielni 


produkcyjnej, to dołowe wiejskie ogniwo ich organizacji musi być trak- 
towane jako główne. Nadbudowa może być rozmaita — stosownie do cha+ 
rakteru gospodarczego, często wręcz stosownie do warunków technicznych 
działania danej. formy kooperacji. Wiejskim spółdzielniom zaopatrzenia 
1 zbytu odpowiada na przykład forma związków powiatowych i wojewódz- 
kich, ze względu na związek sieci handlowej i transportowej z admini- 
stracyjnym podzialem kraju. Wiejskim zespołom Iąkarskim odpowiada 
najczęściej [orma zjednoczeń w tak zwanych spólkach wodnych, obejmu- 
jacych wsie, leżące na terenie jednego cieku wodnego, systemu irygacji, 
walu przybrzeżnego itp. Spółdzielnicim mechanizacji rolnictwa odpowia- 
dać będzie najprawdopodobniej zrzeszanie się wokół POM, które w rękach 
swoich koncentrują Uaktory oraz wielkie maszyny na trakcję mechanicz- 
ną. Drganizacja na szczeblach wyższych może więc być rozmaita — 
zależnie od specyliki danej formy kooperacji, a często i od specyliki danego 
rejonu. Ale głównym ogniwem musi być wieś lub co najwyżej kilka wsi 
easiednich — zgodnie z ideą przewodnią planu spółdzielczego Lenina, zgo- 
dnie z podstawową zasadą działania demokracji ludowej na wsi. 


5) Proste formy kooperacji muszą być wszelkimi dostępnymi środkami 
chronione przed przenikaniem kuiaków i spekulantów, a tam gdzie nie- 
dopuszczanie kułaków jest z technicznych przyczyn niemożliwe, izolacja 
kulaza wewnątrz zespołu winna być jednym z głównych i stałych zadan 
organizacji partyjnej. 

W całym świecie jest znana spółdzielczość burżuazyjna, która istniała 
i u nas, jako szczegóinie dogodny instrument wyzysku mas pracujących 
wsi i zgarniania grubycn zysków przez garstkę wiejskich kapitalistów. Czy 
eądzicie, że ukryte kapitały kułackie i' wszelkie inne nie spróbują uchwy- 
cić się nadarzającej się okazji? Niejeden kułak, zaniedbujący dziś swe go- 
spodarstwo, lecz kupujący dom w mieście lub biżuterię w.sklepie jubiler- 
skim, peczuje nowy przypiyw enorgii na wiaak tworzącej się cegie:ni spół- 
dzieiczej, spółdzielni maszynowej itp. A ilu jego kumotrów z miast i mia- 
Eteczcź wyciąga już swoje macki bo nowe interesy, które tu węszą? 


Niefrasobiiwość niektórych towarzyszy, którzy mówią „czego się bać? 
byle bylo więcej cegiel'* — jest tu zupelnie nie na miejscu. Cegieł powinno 
być jak najwięcej, lecz nie za cenę restaurowania kapitalistów, nie w po- 
łączeniu z utratą przez nas perspektywy. I nie za cenę oddawania z powro+ 
tem w ręce wodzirejów kułackich czy kombinatorskich kierownictwa róż< 
nymi spółdzielniami, związkami melioracyjnymi, kółkami rolniczymi itp. 
Istnieje inna trudność, którą niełatwo jest nieraz ominąć. Są dziedziny, 
w których kułaka niesvbosób jest praktycznie wykluczyć — np. związek 
melioracyjny, W tym wypadku winniśmy zastosować tę samą taktykę, co 


i 
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w gminnych spółdzielniach, do których kułak także należy, 
ię go tam izolować i nie dopuścić do władz w spółdzielni. ae. 

Jest to notabene jeszcze jedna przyczyna, dla której bazą winien DYM 
zespół łąkarski, a nie spółka wodna. W swojej wsi ludzie znają „swoich* 
wyzyskiwaczy. W spółce, obejmującej powiat, a nieraz i znacznie większe 
obszary, musieliby mieć jakiś „przyrząd do mierzenia kułaków*, którego 
mie posiadamy i posiadać nie chcemy. 

Ale takich przykładów, jak ze związkiem melioracyjnym, jest mało. 
W większości wypadków jest inaczej. Jeśli zdecydujemy popierać tworze- 
nie się kółek rolniczych (a powinniśmy to zdecydować), to absolutnie nie 
wolno dopuścić do nich kułaków. Jeśli powstaje spółdzielnia maszynowa, 
nie ma żadnej konieczności ani racji, aby kułak wchodził do niej jako 
członek. Kontraktacja produkcji rolnej z kułakiem, pomoc maszynowa (na 
specjalnych warunkach) dla kułaka — wszystko to jest dziedziną stosun- 
"ków państwa z kułakiem. W masowej organizacji chłopskiej naszą zasadą 
musi być jak najdalej idąca jego izolacja. 


Jaki jest sens ogólny rozważań, które podaję tu pod ocenę towarzyszył 


Mówiąc obrazowo, chodzi o to, aby śmiało, bez wahań płynąć przez mo 
rze, które mocno faluje, a zarazem aby utrzymać mocno ster, nie dająć 
€lę falom zepchnąć z drogi. A 


Zarówno proklamując walkę o podnoszenie produkcji indywidualnych 
gospodarstw, jak i uzupełniając ją teraz zadaniem rozwoju prostych form 
kooperacji, decydowaliśmy się śmiało wypłynać na morze. I zrobiliśmy 
dobrze. Innej drogi do celu nie ma. Trzeba tylko, ażeby aktyw partyjny 
nie gubił ani na chwilę perspektywy, do której mamy przez te ruchliwa 
i zmienne żywioły dopłynąć. 


Pięć warunków, które tu wyliczyłem na końcu, mogą się okazać nie+ 
pełne i nienajlepiej sformułowane. Uzupełnijmy je. względnie poprawmy 
w dyskusji. Lecz nie unikajmy tych spraw i nie wahajmy się w rozwija* i 
niu tych form spójni z indywidualnymi gospodarstwami chłopstwa pra* 
cującego, które wynikły z treści i ducha uchwał I Zjazdu. Plyńmy s * 
tym szlakiem i trzymajmy mocno ster w garści. | 
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O planowaniu w rolnictwie drobnołowarowym 
i w spółdzielniach produkcyjnych 


Spośród wszystkich dziedzin naszego gospodarstwa narodowego, objętych planowa- 
niem gospodarczym, rolnictwo jest dziedziną, o której można powiedzieć, iż „stawia 
największe opory* ujęciu go w ramy planu państwowego. 


Zasadnicza trudność planowania w rolnictwie wynika z tego, że głównym produ- 
centem rolnym, jak dotychczas, jest chłop indywidualny. Kierować rozwojem produk- 
cji w gospodarce drobnotowarowej można w zasadzie tylko pośrednio, przy pomocy 
bodźców materialnego zainteresowania producentów. Zadaniem aparatu planowania 
w rolnictwie (zwłaszcza indywiduainym) jest przede wszystkim wyszukiwanie form 
i metod oddziaływania na indywidualne gospodarstwo, sposobów wiązania go z pla- 
nem państwowym. Już IX Plenum KC oraz II Zjazd partii wskazały na nicedostatecz« 
ność dotychczasowych środków i metod kierowania produkcją rolną. Partia wskazała 
również na podstawowy brak w dotychczasowej pracy służby rolnej wszystkich szcze+ 
bli, który jeszcze obecnie pokutuje w aparacie rolnictwa — brak wiązania zagadnień 
produkcji z zagadnieniem towarowości; dla tej ostatniej sprawy nie wykazują zain- 
teresowaiia fachowcy, pracujący w aparacie rolnym. Na podobny błąd planowania 
w rolnictwie, w innych haturainie warunkach w Związku Radzieckim zwróciła uwagę 
uchwała KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR z 9.11.1955 r, która poza tym potępiła 
biurokrację w planowaniu, zbytnią centralizację 1 tłumienie inicjatywy  oddolnej, 
rozdęcie 1 niepotrzebnie wielką ilość wskaźników ustalanych odgórnie dla jednostek 
odległych. Biędy te isiniaiy 1 w znacznej mierze istnieją w dalszym ciągu również 
w naszym planowaniu. 


U podstaw tych braków, które doprowadziły do tego, iż planowanie w rolnictwie nie 
spełniło w dużej mierze swych zadań, leży przede wszystkim błąd metodyczny, pole- 
zający na przenoszeniu żywcem ferm planowania z innych gałezi wytwórczych, 
w ktorych uspołecznione środki produkcji pozwalają państwu występować w roli bez- 
pośredniego kierownika produkcji, do rolnictwa, w którym przeważającą ilość pro- 
dukcji dostarczają drobnotowarowe gospodarstwa, będące prywatną własnością produ- 
centów. Najjaskrawszym wyrazem tego blędu popełnianego przez planistów wszystkich 
szczebli była próba administracyjnego planowania produkcji w każdym gospodarstwie 
chłopskim. Jasne, że próba ta skończyła się fiaskiem, ale mimo to nie doprowadziła do 
radykalnej zmiany metod w planowaniu rolniczym i niestety w dalszym ciągu usiłuje 
sią na szczeblu powiatu czy wojewócztwa planować produkcję rolną niezależnie od pro- 
ducenta. W dalszym ciągu PKPG usiłuje przez narzucanie tzw. „liczb kontrolnych" 
krępować rady narodowe i Ministerstwo Rolnictwa nadmierną szczegółowością planu, 
dużą ilością wskaźników i tablic ustalanych dla ogniw oddolnych, niezależnie od tego, 
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czy liczby te są częścią planu, jak to było dawniej, czy też udokumentowaniem kilku 
wynikowych wskaźników, jak to jest obecnie. A stzd już prosta droga do „tasiemco- 
wych planów* z jednej strony, czego najjaskra wszym przykładem może być pierwot- 
ny formularz do planu 5-letniego w rolnictwie, według którego miała być zaplanowa- 
na na okres 5 lat nawet produkcja pietruszki i innych „przypraw rosołowych', z dru- 
giej zaś — do rodzącego się poglądu o zbędności planu w indywidualnej gospodarce 
chłopskiej, Stan bowiem, w którym służba rolna planuje produkcję gospodarstw chłop- 

„skich z świadomością braku metod kierowania tą produkcją, wywołuje  niewiarę 

_w skuteczność planowania, niechęć do wypracowania nowych metod, czego wyrazem 
jest popularne sformułowanie: „czy plan będzie, czy go nie będzie, chłop i tak będzie 
orał i siał", 

Błąd przenoszenia systemu planowania z innych gałęzi wytwórczych do rolnictwa 
nie ogranicza się tylko do form. Obejmuje niejednokrotnie również merytoryczną treść 
pianu. System bilansowania, uzasadniony na szczeblu centralnym, budzi już na szcze- 
blu wojewódzkim poważne zastrzeżenia, ponieważ powoduje powstawanie w woje- 
wództwach i powiatach niezdrowych tendencji do zaspokojenia pottzeb wlasnego te- 
renu bez względu na potrzeby krajowe. 

Sposób opracowywania planów w POM oparty zgodnie z zasadami planowania 
w przemyśle na podstawie macy produkcyjnej ciągników bcz uwzględnienia sprzętu 
towarzyszącego, a przede wszystkim bez liczenia się z bazą działalaości — arealem 
spółdzielni produkcyjnych i innymi kontrahentami, powoduje od kilku lat niereal- 
ność tych planów oraz zaprzecza charakterowi POM jako przedsiębiorstwa wspól- 
działającego w produkcji rolnej i spycha je do roli usługowej. 

Wynikiem tego błędu metodyki planuwania jest występujące w dalszym ciągu 
w służbie rolnej niezrozumienie istoty planu w rolnictwie; niezrozumienie faktu, ż8 
w naszych warunkach istota planowania tkwi nie tylko w opracowaniu planów pro* 
dukcji, ale przede wszystkim w zabezpieczeniu ich realizacji, a więc w planie środ 
ków zabezpieczających osiągnięcie zamierzonych wyników produkcyjny ch oraz wiążą: 
cych producenta z państwem, zapewniających GOSIA ZENIĘ wyprodukowanych towa= 
rów do dyspozycji państwa. 


W konsekwencji prowadzi to do niezrozumienia, że konkretnym adresatem, dld 
którego tworzy się plan, jest nie gospodarka chłopska, ale w pierwsżym rzędzie służta 
rolna, która musi dopilnować lub doprowadzić środki do chłopa-producenta, a nastę?- 
nie dopilnować i pomóc w ich właściwym żastosowaniu. Tymczasem w dotychczas 
wej praktyce planowania w rolnictwie plan środków (istniejący w postaci tzw. zadań 
budżetowych) będąc w zasadzie oderwany od planu produkcyjnego nawet pod wzśżlę- 
dem formalnym (włączony do budżetu, o którym w fazie wstępnego opracowan! 
decyauje Ministerstwo Finansów. a nie do planu gospodarczego, który wstępnie ko 
ordynuje PKPG) nie oderywa swojej istotnej roli. Plan zabiegów agro- i zootechnicz* 
nych, który powinien spełniać rolę planu technicznego, zawiera w zasadzie zabiegi 
nowć, przeważnie nieznane w gospodarstwie chłopskim i jest przez służbę rolną nie 
doceniany. A przecież właśnie ten plan, zwłaszcza w planowaniu terenowym w powie- 
cie, winien byś wytyczną pracy służby rolnej na wsi, winien zabezpieczać realizac,ę 
założonych zadań produkcyjnych. I nie wystarczą narzekania na brak bezpośredniego 
organizatora produkcji rolnej na wsi. W gromadzie organizatorem -tym, zgodnie 
ze wskazaniami II Zjazdu, musi być służba rolna, uzbrojona w pelny plan środków — 
w plan techniczny i organizacyjny, opracowany na najniższym szczeblu planowania. 


Drugim zasadniczym błędem dutychczasowego planowania w rolnictwie jest niedo+ 
cenianie oddziaływania na produkcję rolną <= zwłaszcza w gospodarstwach chłop 
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skich — prawa wartości, nieliczenie się z tzw. kalkulacją chłopską. Objawy zaś dzia- 
łania prawa wartości spotykamy w gospódarce chłopskiej niemal na każdym kroku. 
Przez kilka lat hp. obserwowaliśmy (niestety dosyć biernie) rzekomo spontaniczny wy- 
soki wzrost pogiówia owiec, który w br. wykazał tendencje do zahamowania. W ro- 
ku bieżącym spis GUS wykazał znaczny wzrost pogłowia świń. Już niedokładna ana- 
liza wstępna wskazuje, iż podstawowym powodem zahamowania wzrostu pogłowia 
owieć jest obniżenie cen wełny, przyczyną zaś wzrostu pogłowia świń jest znaczne 
rozszerzenie się wolńego tynku. Z takim niepożądanym przejawem oddziaływania pra< 
wa wartości na zabiegi pielęgnacyjne spotkał się autor w br. w woj. gdańskim. Na 
pytanie, skierowane do jednego z przewodniczących spółdzielni, dlaczego kukurydza 
w spółdzielni zatośnięta jest chwastami, odpowiedź była następująca: „W br. prace 
przy sianokosach zbiegły się z pracami pielęgnacyjnymi, a ponieważ 1 q siana w woj, 
gdańskim kosztuje 100 zł, spółdzielnia przeprowadziła najpierw zbiory siana. W na- 
stęphej kolejności przeprowadza pielęgnację zakontraktowanych buraków cukrowych, 
ponieważ jest to uprawa korzystniejsza, a dopiero potem, jeżeli czasu wystarczy, 
przeprowadzi pielęgnację kukurydzy, której wartości jeszcze nie zna”. 


Tymczasem służba rolna wszystkich szczebli, a zwłaszcza tzw. branżowi fachowcy 
nie interesują się produkcją rolną z punktu widzenia jej towarowości i rentowności 
pod pozorem, „że do nich należy wyprodukowanie, a dalsze losy produkcji należą do 
innych organów*. Nie chcą widzieć tego, że produkcja, jej struktura w znacznym 
stopniu zależna jest od ekonomicznego efektu, że w planowaniu produkcji jest to 
czynnik bodaj najważniejszy, chociaż działający drogą pośrednią. Dowodem niedoce- 
niania tego zagadnienia w planowaniu produkcji rolnej jest zlikwidowanie w Mini- 
sterstwie Rolnictwa Departamentu Ekonomicznego, który powinien był interesować 
się kosztami produkcji rolnej. cenami produktów rolnych i ich relacjami wzajem- 
nymi, a także niedostateczne zainteresowanie się planowaniem kontraktacji, które nie- 
słusznie jest umiejscowione poza Ministerstwem Rolnictwa. Ogólnie mówiąc chodzi tu 
o niedocenianie form planowania pośredniego. 


Dopiero ostatnio również w naszym planowaniu zachodzą pewne przeobrażenia, 
które znalazły swój wyraz w zarządzeniu przewodniczącego PKPG z dnia 31.V.55 r. 
Z dużymi oporami przesuwa się nacisk z fikcyjnego planowania bezpośredniego pro- 
dukcji gospodarki indywidualnej na planowanie pośrednie, planowanie środków 
i bodźców oddziałujących na produkcję. 

W dziedzinie pośredniego planowania zwłaszcza w sektorze drobnotowarowym naj- 
poważniejszą rolę w obecnym okresie, obok szeregu innych bodźców, odgrywają sy- 
stem obowiązkowych dostaw próduktów rolnych i system kontraktacji. Oba te syste- 
my współuczestniczą w rozwiązaniu podstawowego problemu, jaki gospodarka pla- 
nowa wysuwa pod adresem indywidualnego gospodarstwa chłopskiego i spółdzielni 
produkcyjnych, problemu streszczającego się w pytaniu, co i w jakim rozmiarze mają 
one produkować. 

System obowiązkowych dostaw produktów rolnych (roślinnych i zwierzęcych) musi 
stanowić punkt wyjściowy przy planowaniu produkcji rolnej, tym bardziej 1ż bez- 
względnie wpływa on na planowość produkcji w drobnotowarowym gospodarstwie, 
wskazując mu przez nałożone zadania dostaw kierunki produkcyjne, wywierając w ten 
sposób bezpośredni wpływ na strukturę upraw w rolnictwie. Jasne jest przeto, iż 
ogniwa planowania w rolnictwie, które dotychczas usiłowały bezskutecznie „odgórnie 
planować' swukturę uptaw dia powiatów, a nawet gromad, winny bardziej niż do- 
tychćżas opierać się na planach dostaw obowiązkowych, brać udział w ich opraco< 
waniu zwłaszcza na szczeblach oddolnych, zwracać uwagę na ich realizację. 
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Niesłuszne jest przy tym przekonanie, panujące jeszcze dość powszechnie we wszyst+ 
kich ogniwach służby rolnej, iż plany dostaw obowiązkowych utrudniają poprawę 
struktury upraw w rolnictwie powodując jej jednostronność, przeszkadzając we 
właściwym zmianowaniu i rejonizacji. Niesłuszne jest przeciwstawianie plenów obo- 
wiązkowych dostaw planom produkcji rolnej, niestuszne było odsuwanie się służby 
rolnej od aparatu planuiącego dostawy i rzekome koncentrowanie zainteresowania na 
produkcji rolnej „w ogóle* bez względu na jej towarowość. Szeroki wachlarz zamien- 
ników w dostawach zboża, żywca, ziemnialków czy mleka zapewnia możliwość wielo- 
stronnej struktury upraw. Trzeba tylko, aby apurat planowania, a zwłaszcza agrono- 
mowie POM pomagający przy opracowaniu planów w spółczielniach produkcyjnych 
wiązali plan produkcji z planem dostaw obowiązkowych, aby przez włączenie zamien- 
ników do planów produkcji i dostaw wpływali na wywiązanie się gospodarstw spół- 
dzielczych z zobowiązań w stosunku do państwa, a jednocześnie zabczpieczali wielo- 
stronność upraw.przy właściwym zmianowaniu. O braku tego powiązania świadczy 
przykład jednego z POM woj. lubelskiego, który nie próbował przekonać spółdziel- 
ców, że struktura zasiewów jest wadliwa, gdyż zboża w strukturze upraw spółdzielni 
produkcyjnych stanowiły w pianie na 1955 r. przeszło 85 proc. Trzeba wreszcie, aby 
ararat rolny postulował ustalanie odpowiedniego dla poszczególnych rejosów zakresu 
zamienników na rośliny ckarakterysiyczne dla rejonu lub nowowprowadzane. 


Drugą poważną dźwignią oddziaływania na gospodarstwa chłopskie i wiązania ich 
z planem państwowym jest kuntraktacja, zapewniająca chłcpu czy spółdzielni zbyt 
produktów gospodarstwa po korzystnych cenach. Polityczne znaczenie kontraktacji 
polega na tym, że wnosi ona element stałości do stosunków między państwem a chłop- 
stwem i umacnia w ten sposób spójnię między miastom i wsią. Spełnia ona również 
rolę czynnika podnoszącego poziom zawodowy rolnika. Mimo iż dotychczasowy nasz 
system kontraktacji posiada szereg braków, jak np. dorywczy charakter umów kcn- 
traktacyjnych, brak fachowej i ciągłej opieki instytucji kontraktującej nad plantacją, 
wynikający z jej oderwania od pionu rolnictwa, brak koordynacji między instytucja- 
mi kontraktującymi — może on stać się dla aparatu rolnego poważnym instrumentem 
włączenia indywidualnego gospodarstwa chłopskiego do planu państwowego. Do tego 
jednak trzeba, by kontraktacja stała się częścią planu gospodarczego, a nie jak do- 
tychczas istniała obok planu. 'Frzeba, bv aparat kontraktujący został związany orga- 
nizacyjnie i fachowo ze służbą rolną i zamiast co roku szukać nowych kontrahentow, 
którzy często nie znają metod uprawy danej rośliny, oparł swą pracę na wielolet- 
nich umowach kontraktacyjnych ze stałymi, fachowo przygotowanymi producentami. 
Można to zapoczątkować w kontraktacji nasiennej, która ze swej natury wymaga 
umów wieloletnich, oraz w zakresie kontraktacji niektórych innych upraw. jak np. 
buraka cukrowego, chmielu, tvteniu itp., która już obecnie opiera się na plantato-- 
rach zawierających z roku na ros umowy. 


Aparat planujący w rolnictwie winien zwrócić uwagę równiez na właściwe tereno- 
we rozmieszczenie kontraktacji. Jasne jest, iż w oparciu o najważniejszy cel kontrak= 
tacji, którym jest zapewnienie państwu określonej ilości szczególnie ważnych pioduk= 
tów — plan kontraktacji dzięki wykorzystaniu doświadczeń z lat poprzednich lokali- 
zowany jest na terenach, gdzie uświadomienie producentów zapewnia realizację umów. 
Temu zresztą celowi mogą służyć wspomniane umowy wieloletnie. Ale ponieważ ce- 
lem kontraktacji jest również wiązanie gospodarstwa chłopskiego z planem państwo- 
wym, umacnianie spójni masta ze wsią, niesłuszne jest koncentrowanie jej na pew» 
nych terenach, w pewnych tylko województwach z zaniedbaniem innych. 
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Te dwa czynniki — obowiązkowe dostawy produktów rolnych i kontraktacja — 
które w nowym systemie planowania są punktem wyjściowym do opracowania pla- 
"nów, odgrywają znacznie większą rolę w planowaniu w spółdzielniach produkcyjnych 
niż w gospodarce indywidualnej. I dlatego aparat planujący w rolnictwie nie może 
i nie powinien poprzestać na tych dźwigniach oddziałvwania na indywidualne Bospo- 
derstwa chłopskie, lecz musi szukać jeszcze innych torm i metod. 

Nie można w ramach tego artykułu wyczerpać wszystkich czynników, które oddzia- 

łując na gospodarstwa indywidualne mogą i powinny być brane pod uwagę przez 
aparat planujący jako elementy wiążące gospodarstwo chłopskie z planem państwo- 
wym. Przykładowo tylko wymienić można sprzedaż artykułów przemysłowych wią- 
„zaną z-dostawą artykułów rolnych dla państwa, sprzedaż materiałów budowlanych 
'w połączeniu ze zobowiązaniem gospodarstwa do rozszerzenia hodowli, kredyty banko- 
we dla gospodarstw indywidualnych związane z zakupem pewnych środków produk- 
cji (nawozów, bydła zarodowego) itp. 

Czynnikiem, który może wywierać bardzo poważny wpływ na gospodarstwa chłop- 
skie, są spóldzielnie produkcyjne. Gospodarując na większym areale mają one nieogra- 
niczone możliwości oparcia systemu produkcji na naukowych zasadach i najnowo- 
„cześniejszej technice oraz mogą i powinny stać się wzorem dla gospodarstw indywi- 
dualrvch nie tylko w zakresie wykorzystania zdolności produkcyjnej, ale również 
w zakresie coraz pełniejszego włączania się do planu państwowego. | 


Nie zajmowaliśmy się dotąd analizą wpływu spółdzielni na okoliczne gospodarstwa 
indywidualne — a niewątpliwie istnieje potrzeba takiej analizy. Nie próbowaliśmy 
wykorzystać tego wpływu w planowaniu, nie usiłowaliśmy przez plany spółdzielni 
produkcyjnych wpływać na produkcję indywidualnych gospodarstw w tych samych 
i okolicznych wsiach. Objawy spontanicznego oddziaływania spółdzielni na okoliczne 
gcspodarstwa widzimy w podnoszeniu się poziomu agrotechnicznego tych gospodarstw, 
w zwiększonej kontraktacji roślin przemysłowych we wsiach, w których istnieją spół- 
dzielnie, w wyższym wskaźniku pogłowia zwierzęcego na 100 ha w tych wsiach, we 
wprowadzaniu do gospodarstw newacze mych nowych roślin uprawianych w spół- 


dzielniach. 

To oddziaływanie może i powinno — naszym zdaniem — być wykcrzystane w plano- 
waniu przez organizacyjne powiązanie planów spółdzielni ze zobowiązaniam wicjski- 
mi, podejmowanymi przez chłopów tych wsi, w których są spółdzielnie, przez objęcie 
pomocą agrotechniczną POM gospodarstw indywidualnych we wsiach uspółdzielczo- 
nych, przez szerszy udział spółdzielców w komisjach rolnych gromadzkich rad naro= 
dowych. Chcielibyśmy tu przypomnieć nie wykorzystane doświadczenie zobowiązań wsi 
Chraplewo w woj. poznańskim z 1952 r., podjętych zarówno przez gospodarstwa indy- 
widualne, jak i spółdzielnię produkcyjną. Łączenie zobowiązań chłcpskich z planami 
spóidzielczymi przede wszysikim w zakresie stosowania właściwej agrotechniki, rcz- 
szerzanie kontraktacji, uruchamianie rezerw wewnętrznych gospodarstw chłopskich 
przy czynnym udziale spółdzielców w karnisjach rolnych gromadzkich rad narodo- 
wych i w wiejskich komisjach rolnych (żniwnych, siewnych itp.) — umożliwi stu:p- 
niowo włączanie pewnej części (obecnie około 10000) wsi w ramy planowej gospo- 
darki, pozwoli na rozszerzenie ram planowania na dalsze wsie w miarę rozwoju spuł- 
dzielczości. 

Niestety, w dziedzinie planowania w spółdzielniach produkcyjnych popełniało się 
(i w dalszym ciągu się popełnia) najwięcej błędów, które są tym groźniejsze, że w spół- 
dzielniach produkcyjnych planowanie bezpośredn: o oddziaływało na produkcję. Wie- 
loetapowość planowania, która puwodowała, iż plany opracowywano dopiero w okre- 
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; 
sie siewów wiosennych reku planowanego, e niekiedy po siewach, podrywala zaufanie 
spółdzielców do planów gospodarczych w ożóle. „Obfitość* wskażników-komplisująca 
plan zmniejszała zrozumienie go przez spółdzielców, a tym samym ich zainleresowa- 
nie planem. Szczegółowe wytyczne do pianu nie uwzględniały sytuacji spółdzielni i jej 
warunków gospodarczych. Instytucje kontraktującte ayrygowaly spoóldzielcami i na: 
rzucały im kontraktacje, czemu aparat rolay nie umiał się przeciwstawić, a niejedno- 
krotnie nawet patronował („dla wypełnienia planów"). Wszystkie te błądy nie zostały 
zlikwidowane całkowicie. Tendencje władz centralnych, które „na swoim szczeblu chcą 
wiedzieć wszystko, co się w społdzielni dzieje*, istnieją w dalszym ciągu, wyrażając się 
m. in. w rozbudowie planu inwestycyjnego (przeszło 80 pozycji maszyn i narzędzi rol- 
niczych wprowadzonych do formularza planu na rok 1956). Świadczy to o niepełnym 
zrozumieniu istoty przemian w planowaniu rolniczym. Jaskrawym przykładem „for- 
malnego planowania* jest zapoczątkowane opracowanie planów na rok 1956 w spół- 
dzielniach produkcyjnych woj. krakowskiego. Tamtejsze kierownictwo zamiast prze- 
prowadzić dokładną analizę przyczyn niedomagań spółdzielni, zamiast zbadać sytuację 
gospodarczą każdej spółdzielni. „ułatwiło pracę* aparatowi nadzorującemu opracowa- 
nie planów spółdzielczych „ustałając" dwa „wzorcowe* typy struktury upraw dla spół- 
dzielni na terenach górskich i nizinnych. W ten sposób podstawowa zasada nowych 
metod planowania — puzostawienie pełnej inicjatywy gospodarczej spółldzielniom, 
wzmożenie odpowiedzialności 1 zainteresowania spółdzielców rozwojem produkcji rcl- 
nej — została wypaczona. Wygląda na to, że aparat służby rolnej w woj. krakowskim 
nie zapcznał się z nowymi w tej dziedzinie zarządzeniami. 


Trzeba, aby władze terenowe zrozumiały, że nie „papierowe* ustalanie struktury 
upraw, plonów, pogłow:a itd., lecz zabezpieczenie towarowości i zapewnienie wszyst- 
kich środków gwarantujących jej osiągnięcie — czyli zapewnienie efektywności pla- 
nowania, korzyści dla spółdzielni 1 społdzielców -— jest istotą planu spółdzielczes9 
a równocześnie warunkiem jego oddziaływania aa okoliczne gospodarstwa indywi- 
dualne. Nieodzownym wymogiem właściwego ustalenia planu w spółdzielni jest udział 
spółdzielców w jego opracowaniu, rozwinięcie inicjatywy członków i władz spółdzielni 
w tym kierunku. Dotvchczosowe metody opracowywania planów przez aparat agro- 
nomiczny POM lub PZR w spółdzielni bez naradzania się z brygadami polowymi i ho- 
dowlanymi, z ogmwami i puszczególnymi aktywistami spółdzielni lub jeszcze gorszą 
„praktyka opracowywania planów w POM lub PPRN i przedkładania go w „golo- 
wej” formie spółdzielcom powoduje oderwanie działalności spółdzielni od planu. Społ- 
dzielcy traktują wówczas plan joko formalny akt administracyjny, sporządzony nie 
z potrzety plurowej gospodarki spółdzielni, ale dla zadośćuczynienia żądaniem władz 
panstwowych. | 


Czynnikiem, który został zupełnie zaniedbany w poszukiwaniu metod i form wplłv 
wania na iadywidualne gospodarstwa chłopskie w kierunku powiązania ich z pla* 
nem państwowym. jest oddziajywanie przez grupy 1 organizacje plantatorów i hodow* 
ców. Jeszcze w 1951 r. ZSŚCh zarejestrował w ramach gromadzkich (w starym ukła 
dzie administracyjnym) kół Związku 24699 grup hodowców bydła, 1 425 grup hodow* 
ców drobnego inwentarza, 28400 grup plantatorów roślin włóknistych i oleistych, 
1413 grup uprawy roślin specjalnych. Grupy te nie mając żadnej więzi organizacyj* 
nej na szczeblu powintowym lub wojewódzkim, przy braku środków, braku fachowej 
opieki agronomicznej i zootechnicznej na ogół rozpudły się. A przecież istnieje poważ- 
ny aparat kontraktacyjny, który, naszym zdaniem, mógłby i powinien przynajmniej 
w zakresie roślin i zwierząt kontraktowanych organizować grupy uprawy tych roślin 
lub hodowli i opiekując się nimi podnosić poziom wiedzy agro- i zoutechnicznej chło 
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pów i w ten sposób popularyzować kontraktację wśród nowych kontrahentów. Rów- 
nież służba rolna i agronomowie POM (w rejonach uspółdzielczonych) zamiast narze- 
kać na brak organizatora produkcji na wsi powinni powiązać środki przewidziane co- 
rocznie w planach Ministerstwa Rolnictwa na konkursy, wystawy, pokazy i inne tor- 
my oddziaływania na indywidualnego chłopa,z organizacją i ożywieniem trwałych 
grup plantatorów i hodowców. Trzeba przy tym pamiętać, że dzisiejszy indywidualny 
chłop — to potencjalny członek przyszłej spółdzielni produkcyjnej i wszelkie formy 
prowadzące do zrzeszania się gospodarstw chłopskich w zakresie uprawy, hodowli 
i zabiegów agrotechnicznych są pomostem prowadzącym go do zespołowej gospodarki. 


Przygotowania do opracowania planu rolnictwa na rok 1956 są w zasadzie na ukoń- 
czeniu. Jeszcze w wielu powiatach jednak, w wielu POM, które pomagają spółdziel- 
niom w opracowaniu planu gospodarczego, nowe zasady planowania nie dotarły do 
świadomości służby rolnej. Trzeba, by pracownicy tej służby zrozumieli, że nawet naj- 
lepiej, najracjonalniej opracowany dla gospodarki chłopskiej plan nie zmieni nic w go- 
spodarstwach indywidualnych, o ile cały nacisk w planowaniu nie będzie położony na 
środki zabezpicczające osiągnięcie przewidywanej produkcji, o ile każdej liczbie 
w planie w zakresie plonów, struktury upraw, pogłowia zwierzęcego itd. nie będzie 
towarzyszyło pytanie — w jaki sposób, jakimi środkami zaplanowane liczby zostaną 
osiągnięte. Plan na rok 1956 dla indywidualnej gospodarki chłopskiej powinien być 
w swej istocie planem oddziałvwania aparatu rolnego na gospodarstwa indywidualne. 
Trzeka, by ten sam aparat pomagając spółdzielniom w opracowaniu planu gospodar- 
czego widział w nim nie tylko dokument. który po sporządzeniu schowany zostanie do 
akt spółdzielczych i przesianyv do banku finansującego, ale przede wszystkim plan 
umccnienia gospodarczego samej spółdzielni, który będzie czynnikiem oddziaływającym 
pozytywnie na okoliczne gospodarstwa chłopskie, irzeba, by aparat rolny zrozumiał, 
że na nim 1 przede wszystkim na nim ciąży odpowiedzialność za zabezpieczenie re- 
alizacji planów zarówno przez gospodarstwa chłopskie, jak i spółdzielnie produkcyjne. 


Edward Bertold 


Śmiało popierać iniejaływę pracujących chłopów 


Istnieje szercg form zespołowego działania chłopów. Spełniają one "ważną rolę 
w walce o rozwój rolnictwa 1 przebudowę wsi zrzeszając dziesiątki tysięcy chlupów, 
którzy bezpośrednio organizują zespoły i kierują nimi. 


Najczęściej spotykane są na naszej wsi zespoły łąkarskie i pastwiskowe. Zespoły 
łąkarskie mają stare tradycje. Niektóre istnieją po kilkanaście lat, wiele z nich po- 
wstało jeszcze przed wojną. Mają one poważne osiągnięcia w zakresie uprawy i za-= 
gospodarowania łąk. Np. spółka wodna w Wiśniewie w powiecie siedleckim woje- 
wództwa warszawskiego, zorganizowana w listopadzie 1953 r., istniała również przed 
wojną. Zrzesza ona obecnie chłopów z 24 wsi, liczy 1 200 członków, a zagospodarowała 
f utrzymuje 6400 ha łąk. Na terenie działania tej spółki w okresie wiosny 1354 r, 
, oczyszczono 9 km starych ścieków i trzy rzeki na długości 7 km. W gromadach Białki, 
Kosiarki, Wólka Wiśniewska, Radomyśl wykopano 5 km nowych rowów oraz 8 km 
kinretów (rowów prowizorycznych). W 1954 roku zaorano it obsiano 60 ha łąk. Przed 
zimą zaorano traktorem 8 ha, na których wiosną br. dokonano zasicwu traw. W roku 
bieżącym planuje się przeprowadzenie regulacji rzek o długości 3 km, przekopanie 
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14 km rowów, budowę 6 zastawów do spiętrzenia wody, budówa x) jazó w, prz 
prowadzenie drenowania kreciego na obszarze 100 ha (maszynowo). w ciągu najbliż- 
szych czterech lat (do 1959 r.) spółka zamierza na całym posiadanym obszarze” łąk za Ż by 
prowadzić odmiany traw szlachetnych. Na obszarach objętych zagospodarowa! 
członkowie sbółki stosują nawozy pomocnicze. W roku bieżącym postanowili ED 
wadzić stosy kompostowe, czego dotychczas nie praktykowano. 


Członkowie spólki korzystają z pomocy Powiatowego Zarządu Wodno-Melioracyj= 
nego, skąd otrzymują maszyny i sprzęt, jak również pomoc fachową. Wszystkie pra< 
ce wykonują sami. Na przykład w 1954 roku 875 gospodarzy — członków spółki prze= 
pracowało 6000 dniówek w czynie melioracyjnym na obszarze 3 530 ha. 


Członkowie tego zespołu zeszłego roku wystąpili z apelem do chłopów powiatu 
siedleckiego wzywając ich do prac melioracyjnych. | 


W odpowiedzi na ten apel w wielu gromadach chłopi podejmowali zobowiązania, 
z których wiele zostało wykonanych. L | 


Na przeoranych łąkach zbiory siana wzrosły do 80—100 q z ha. Na rok 1955 zapla* 
nowano zaoranie 200 ha łąk, a na wiosnę 1956 r. — dokonanie na tym obszarze zasie* 
wu traw. Na łąkach dotychczas nie przeoranych, ale tylko odwodnionych przeciętna 
wydajność wzrosła z 10 g do 30—40) q siana z 1 ha. 

Zwiększenie zbioru siana wpłynęło na wzrost hodowli w poszczególnych wsiach oraz 
na wzrost mleczności krów. W kilku wsiach powstały zlewnie mleka, nie mające 
przedtem racji bytu. Ob. Wiktor Pawlik we wsi Mościbrody stwierdza, że gospodaru- 
jąc od kilkunastu lat mógł utrzymywać zaledwie 2 krowy (posiada 2 ha łąk). Obec- 
nie ma 5 krów dojnych i dostateczną ilość paszy. Organami kierowniczymi spół 
wodnej są: zarząd składający się z przewodniczącego, jego zastępcy, sekretarza, skarb: 
n'ka oraz 7 członków, komisja rewizyjna w składzie 3 członków i sąd polubowny. 
W poszezegól:ych wsiach istnieją trzyosobowe zarządy. Członkowie spółki wodnej 
płacą rocznie składki'w wysokości 10 zł od 1 ha łąki nie zagospodarowanej i 20 2ł 
od 1 ha łąki zmeliorowanej. Składki członkowskie są przeznaczone na różne potrzeby 
związane z zadaniami spółki, przede wszystkim zaś idą na kupnc pism, broszur, ksią* 
żek fachowych, z których członkowie chętnie korzystają. Część zebranej sumy prze* 
znaczono w br. na zakup wału do uprawy łąk. Co kwartał, a w razie potrzeby. częściej 
zarząd zwołuje zebrania zarządów wiejskich. Raz w roku odbywa się ogólne zebra- 
nie, na którym składane jest sprawozdanie z przeprowadzonych prac i przedstawia* 
ny plan działania na rok następny. | 

W każdej wsi są wygłaszane pogadanki na tematy dotyczące łąkarstwa i hodowli. 
O zainteresowaniu chłopów pracą spółki świadczyć może choćby liczny udział w ze 
braniach. 

Spółka wodna sprowadza w roku bieżącym około 30 jałowic zarodowych. Zapla- 
nowano zorganizowanie koła hodowców bydła i budowę 60 silosów do kiszenia pó* 
plonów i hści buraczanych oraz trzeciego pokosu siana, który z powodu późnego 
zbioru nie dosycha. Jałowice zarodowe będą sprowadzone przez spółkę wudną dla jej 
członków. j 


Dużym dorobkiem mogą się wykazać niektóre zespoły łąkarskie również i w in 
nych województwach. 


Niemniej jednak faktem jest, że rozwój zespołów łąkarskich jest niedostateczny 
w porównaniu z istniejącymi możliwościami. Ministerstwo Rolnictwa i Zarząd Głów* 
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ny Związku Samopomocy Chłopskiej powinny zebrać doświadczenia przodujących 
zespołów p zapoznać z nimi szerokie masy chłopskie, służbę rolną rad narodowych, 
POM. Należy również przyjść z pomocą chłopom organizującym zespoły. Poważną 
dźwignią w walce o podniesienie wydajności rolnictwa są zespoły uprawy ziemi, 
Należy tu wymienić grupy wzajemnej pomocy powstałe w okresie tegorocznej kam- 
panii siewnej w oparciu o GOM i wiejskie spółdzielnie maszynowe. Istnieją również: 
duże możliwości rozwoju grup Ssąsiedzkiej uprawy ziemi w oparciu o park maszy«* 
nowy POM. W sprawie tej nie podzielam zdania tow. Wacławskiego, który pisał na. 
ten temat w lipcowym numerze „Nowych Dróg'. Trzeba jednak otwarcie przyznać, że 
Erup sąsiedzkiej uprawy ziemi jest mało, bo nie pracowało się z przekonaniem nad 
ich organizacją. Na przykład wśród aktywu ZSCh w Kielcach na szczeblu powiato- 
wym i wojewódzkim istniał pogląd, że łatwiej jest zorganizować spółdzielnię pro- 
dukcyjną niż grupę sąsiedzkiej uprawy ziemi. 


Mamy doświadczenia w zakresie pracy zespołów likwidacji odłogów oraz zespo- 
łów zagospodarowujących ziemie opuszczone. 


Istnieje u nas szeroka sieć gminnych kas spółdzielczych zrzeszających 866 tys. 
członków. Kredyty dla chłopa są sprawą bardzo ważną. GKS trzeba zdemokratyzo- 
wać, odbiurokratyzować, uspółdzielczyć. Musi to znaleźć wyraz w rozszerzeniu 
uprawnień oraz wzroście aktywności mas członkowskich w organach samorządu 
i kontroli działalności kasy, | 


Ustanowienie kontroli producentów-dostawców w zlewniach mleka jest sprawą 
żywotnie obchodzącą tak chłopów, jak i państwo. Istniały kiedyś komitety dostaw- 
ców jako organy kontroli chłopskiej w punktach skubu mleka, ale rozpadły się one 
i zamarły, mimo licznych głosów, żalu i pretensji chłopów, którzy sprzeciwiali się po- 
zbawieniu ich jakiegokolwiek wplywu na sprawy skupu mleka. W tej sytuacji słusz- 
ne jest zorganizowanie przy każdej zlewni komiietu dostawców jako organu kontrolnc- 
gc punktu skupu. | 


Trzeba opracować jednocześnie ncwe, lepsze formy pracy z kcmi!tetami dostaw- 
ców. Należy rozważyć postulaty chłopów domagających się zabezpieczenia im po- 
radnictwa żywieniowego i innych fachowych wskazówek w zakresie hodowli. Chło- 
pi pamiętają fakty organizowania przez istniejące niegdyś spółdzielnie mleczar= 
skie właśnie owego poradnictwa, kontroli obór, dostawy pasz. Pozostałe działające 
komitety dostawców mleka dokonały niejednokrotnie dużej pracy i mają niemałe 
osiągnięcia. Wskazują na to doświadczenia komitetów dostawców we wsi Jodłów- 
ka i Sznigno w powiecie tarnowskim, w których wskaźnik dostawy mleka w sto» 
sunku do lat poprzednich jest znacznie wyższy, a plany są przekraczane. 


Istnieją duże możliwości rozwoju i pracy grup branżowych, jak np. plantatorów 
tytoniu, kukurydzy, buraka cukrowego. Warto chyba wrócić do bloków nasiennych, 
które w wielu wsiach jeszcze przetrwały. Istnieją szerokie możliwości pracy takich 
zrzeszeń, jak np. hodowców bydła, trzody chlewnej, owiec, pszczół. Nie chodzi przy 
tym o zwiększanie liczby zrzeszeń, lecz o treść pracy, o tresć zawodowo-produkcyjną 
i polityczną. 


W pierwszych latach po wyzwoleniu w oparciu a stare doświadczenia powstawały 
różnego rodzaju spółdzielnie betoniarskie (np. w Skowierzynie, pow. tarnabrzeski), 
polowe cegielnie przy gminnych spółdzielniach Samopomocy Chłopskiej bądź też sa- 
modzielnie. 4aopatrzenie się w materiał budowlany jest dla chłopów sprawą bardzo 
istotną. Szereg tych spółdzielni t obiektów została przejętych przez orzemysł tere- 
rowy albo przez spółdzielnie pracy, Ogromna 1ch większość została zlikwidowana. 
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O tym, jak nurtują chłopów takie i podobne fakty, świadczy głos ob. Władysława 
Woenca ze wsi Wilkowice w pow. tarnowskim. Mówi on: „Mieliśray naszą spó!dzielczą 
chłopską Kketoniarnię, zaopatrywaliśmy w dachówkę, pustaki 1 inne wyroby siebie 
] okoliczne wsie Wyprodukowaliśmy sporo materiału budowlanego dla fabryki w Nie- 
dowicach. Ale niestety spółdzielnię zlikwidowali. W rezultacie nie mamy gdzie zao- 
patrywać się w potrzebne materiały, a przydziały są bardzo małe. Wygląda na to, że 
my, którzy mieszkamy nad bogatą w piasex« rzeką Dunajcem, obecnie wozimy piasek 
do tego Dunajca*. Jest to aluzja do faktu, że takie same wyroby, które przedtem pro- 
dukowali na miejscu, dostarczane są obecnie z innych powiatów transportem kole<+ 
jJowym czy samochodowym do punktów rozdzielczych, do których często chłopi ma= 
ją dalej niż kiedyś do miejscowej betoniarni. A trzeba dodać, że na miejscu zlikwi= 
dowanych placówek powstają jak grzyby po deszczu nowe, z tą różnicą, że prywatne, 
legalne i nielegalne, i pod różnymi pretekstami robią interesy. Czy nie słuszniej bęq- 
dzie, jeśli te sprawy weźmie w swe ręce gromada lub, powiedzmy, spółdzielnia budo- 
wlana? | 

Potrzeby budownictwa na wsi są bardzo duże. Istnieją przecież realne możliwo- 
ści połączenia sprawy budownictwa mieszkalnego, gospodarskiego czy użyteczności 
publicznej (świetlice, domy ludowe itp.) z produkcją niezbędnyca do tego materia- 
łów budowlanych. | 


Podkreślam, że nie chodzi tu o zamknięte grupy założycieli spółdzielni, ale o sze- 
roki ruch chłopów potrzebujących tego rodzaju pomocy. Taki ruch jest możliwy, jeśli 
ujczymy go i ocenimy nie według suchych cyfr informacyjnych różnych komórek 
sprawozdawczych, ale jako organizację gospodarczą, a jednocześnie polityczną, wy* 
chowującą masy chłopskie. Z tą sprawą wiąże się zakładanie polowych cegielni, któ- 
re mają tak ogromne znaczenie dla wsi (cegła lepiej jest widziana i ceniona przez 
chłopów niż wyroby z betonu, a w dodatku nie trzeba cementu do jej produkcji). 
Trzeba wytłumaczyć tym, którzy sądzą, że sprawy te znajdą odbicie w budżecie 
państwowym, Iż przedstawia się to inaczej i że wiele spraw można załatwić w opar< 
ciu o miejscową inicjatywę. O tym, że tak rzeczywiście jest, świadczą dziesiątki przy- 
kładów, jak np. gromadzka cegielnia w Woli Rogowskiej, pow. Dąbrowa Tarnowska, 
albo też wieś Albigowa w pow. łańcuckim, która jeszcze przed wojną zbudowała 
wodociągi wykorzystując naturalne dogodne położenie terenu. Podobne warunki, 
często daleko korzystniejsze, mają u nas tysiące wsi. , 


Palącym problemem jest sprawa elektryfikacji wsi. Mamy duże osiągnięcia pod 
tym względem. Ale prawdą jest 1 to, że nie jesteśmy w stanie rozwiązać tej sprawy 
w ciągu roku czy dwóch. 

A jednocześnie w wielu wsiach są możliwości wykorzystania wody jako siły na- 
pędowe] wytwarzające] prąd. Mam na myśli większe rzeki, potoki, na których jakże 
czesto stoją różre młyny, młynki, tartaki, tartaczki wykorzystywane do produkcji 
piadu cichtryczncgo służącego do oswietlania mv'yna, tartaku, domów właściciel 
i ich kumotrów. W tych wsiach często od lat marzą o wykorzystaniu tej wody. 
Wydaje się, że można by te sprawy rozwiązywać orzanizując spółdzielcze elektrow= 
nie wiejskie. 

Czy nie warto zainteresować naszych cniopów (i oczywiście odpowiednich fachow= 
ców) zademonstrowanym przez Związek Radziecki na turgach poznańskich wiatra- 
kiem? Ten trójskrzydłowy wiatrak posiada moc 12 — 1? koni mechanicznych i może 
zaopatrywać w energig lub wodę calą wieś, może także znaleźć zastosowanie do 
pompowania wody w kanalach nawadmajęcych lub do mielenia ziarna. Wiatraków 
u nas nie brak, chętnych do korzystania z energii elektrycznej na wsi jest dużo, 
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Realizacja tego zależy przede wszystkim od zbiorowego wysiłku wsi i od nasżej po+ 
mocy. Zainteresowanie chłopów możliwościami wykorzystania , wody 1 wiatru stwa- 
rza w tysiącach gromad chłopskich szerokie perspektywy pracy gospodarczej 1 poli- 
tycznej, rozwijania zespołowego działania i wysiłku chłopów. 


W wielu rejonach istnieją realne możliwości powstania spółdziełńi zdrowia. Nie 
trzeba przekonywać, że sprawa opieki lekarskiej, że Sprawa zdrowia dorosłych 
i dzieci interesuje ch!iopów. Trzeba tylko umieć rozwinąć inicjatywę chłopów, pomóc 
ira w ich poczynaniach, a i rezultaty będą. Przecież wokół spółdzielni zdrowia moż» 
na skupić kobiety. Zapewnienie dzieciom opieki lekarskiej i fachowej w czasie pil- 
nych: prac polowych w zorganizowanych żłobkach, przedszkolach, dziecińcach może 
być jednym z zadań spółdzielni zdrowia. Wiele form, o których tu wspominam, to 
formy proste, prymitywne, ale sprawa polega na tym, by umieć je rozwijać. Ż 


Józef Sanocki 


Prosłe formy kooperacji w woj. warszawskim 


Proste formy pracy zespołowej na wsi w woj. warszawskim nabierają szczególnego 
yznaczenia. Występują tu rożne formy zespołowego współdziałania chłopów. Niektóre 
zespoły mają osiągnięcia produkcyjne i niezłą organizację pracy. Np. istnieje 
porad 1630 zespolów łąkarskich zrzeszających około 46500 gospodarstw (z tego około 
70U powstało w roku 1905), jest okało 300 zespołów uprawowych 1 517 perup wzajeme 
nej pomocy, zrzeszających 3400 rolników. Oprócz tych istnieje wiele innych zespo- 
łów. O tym, że pracując zespołowo mozna szybciej, łatwiej 1 lepiej wykonać pracę, 
przekonało się już wielu chłopów wojewodztwa warszawskiego. Na terenie powiatu 
sierpeckiego jako pierwszy powstał zespół uprawowy w Żurominie. Od dłuższego 
czasu zastanawiaii się rolnicy Żuromina, jak wykorzystać około 400 ha gruntów 
serwitutowych i zagospodarować nieużytki, które nie przynosiły żadnej korzyści. 
Dopiero w roku 1954 powstał zespół uprawowy, w skład którego weszło 8 chłopów. 
Przyszedł im z pomocą POM Sierpc. Reszta chłopów stała na uboczu, czekając na 
rezultaty. Gdy POM zacrał 50 hektarów, zasiał len, trawę i proso i gdy zebrano ob- 
fity plon, do zepołu przystąpiło dalszych 13 gospodarzy. Zorganizowani w zespole 
chłopi uzyskali wysoką wydajność z ha, a co za tym idzie — duże korzyści material- 
ne. Czystego dochodu do podziału zespół miał przeszło 200000 zł. Zakontraktowano 
cały obszar upraw, a jednocześnie rolnicy-członkowie zespołu nie zmniejszyli po- 
wierzchni upraw zakontraktowanych we własnych gospodarstwach. Wprowadzone 
zostały dniówki obrachunkowe, a na niektóre prace ustalono normy. Np. za związa- 
nie 360 snopków Inu i zestawienie w stosi zaiiczano 1 dniówkę, za przewiezienie do 
stacji I q Inu placono 10 zł. Sami członkowie zespo:u (21 osób) wraz z rodzinami 
(18 osób) wypracowali 619 dniówek. Zasługuje na uwagę fakt dużej aktywności ko= 
biet w pracy zespołowej. 


Frzykład Żuromina wskazuje, że materialne zainteresowanie powinno stać się za- 
sadniczym bodzcem w organizowaniu wszystkich prostych lorm kooperacji. Członko= 
wie tego zespołu — widząc realne korzyści ze swej pracy — w br. zasospodarowali 
Galszych 66 ha 1 obceenie wyrażają chęć powiększenia wspólnego gospodarstwa przez 
zagospodarowanie jesienią br. jeszcze 100 ha. Warto podzreślić, że większość człon- 
ków zespołu stanowią malo-i średniorolni chłopi, którzy przez udział w zespole 
chcą zwiększyć swój dobrobyt. Obecnie zespół liczy 63 człunków (w tym 4 bezrol- 
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nych). 33 gospodarzy przystąpiło po podziale dochodu. Czynnikiem, który od: rał 
decydującą rolę, była wysoka dniówka obrachunkowa. Pomimo niewątpliwie 
cuzżych osiągnięc w pracy zespołu wystąpiło szereg braków i niedociągnięć, które 
wynikają głównie z braku doświadczenia i umiejętnosci pracy zespołowej. KP 1 PRN. 

— . jak dotychczas — mało zwracają uwagi na pracę zespołów, nie wierząc w celo- 

wość organizowania niższych form kooperacji. Np. zespół w Żurominie przelał 
ria swoje Konto w banku 20863 zł na dalsze zagospodarowanie. Zamiast kupić jakiś 

sprzęt, który ułatwiłby pracę członkom zespołu i podniósł gospodarkę na wyższy 

poziom oraz bardziej związał członków z zespołem, zarząd zespołu bez uzgodnienia 

z członkami podjął uchwałę w sprawie wykorzystania tej sumy na kupno ro-- 
werów dla członków zarządu. W tej sytuacji POM uchylił uchwałę zarządu jako 

riesłuszną, znów nie omawiając tej sprawy z członkami zespołu. A przecież oni są 

gospodarzam! swoich pieniędzy i tylko do nich należy decyzja, jak je wykorzystać. 

Nie wolno nikomu dyrygować chłopstwem zrzeszonym w takich czy innych zespo 
łach, bo w końcu dojdą oni do przekonania, że nie są gospodarzami zespołu, co 

zahamować może ich zdrowe poczynania. 


Uważam, że zespoły nie powinny korzystać z siły najemnej. że prace w zespole 
powinni wykonywać sami członkowie zespołu przy pomocy swoich rodzin. Tymcza- 
sem zespół w Żurominie wynajął w ub. roku 90 ludzi, którzy przepracowali 463 dni. 
Najem wystąpił również przy transporcie lnu, ponadto za jedną dniówkę konną od- 
rabiano trzy piesze, podczas gdy stosunek powinien wynosić najwyżej 1:2. To wszys- 
tko świadczy, że KP nie zwrócił uwagi na istnienie pewnych tendencji eksploatator- 
skich w zespole. Zrozumiałe, że do zespołu mogiy prześliznąć się pewne elementy 
spekulacyjne, które należy usunąć, przyjmując na ich miejsce mało- i średniorolnych 
chłopów. Zadanie to winna spełniać podstawowa organizacja partyjna, której do- 
tychczas nie ma, pomimo że zespół liczy 6 członków partii, w tym 3 bezrolnych. Pew= 
na część aktywu nie bardzo się orientuje, jakie drogi dalszego rozwoju są otwarte 
przed różnymi formami prostej kooperacji. Świadczy o tym stanowisko części akty- 
wu sierpeckiego, który widzi w zespole Żuromin „odradzanie się kapitalizmu na wsi” 
i stara się za wszelką cenę założyć tam spółdzielnię. Towarzysze nie rozumieją, że bez 
stworzenia bazy ekonomiczno-politycznej nie wolno przeistaczać zespołu w spółdziel- 
nię produkcyjną. Należy najpierw przyciągnąć do zespołów jak największą ilosć chło- 
pów, a gdzie się da — nawet caią wieś, powiązać zespoły mocno z POM, inspirować 
zespołowy zakup wszelkiego rodzaju drobnych maszyn i narzędzi, pokazać praktycz- 
nie wysoką wydajność z hekfara, zdobyć zaufanie chłopstwa, nauczyć zespołowego 
współżycia i dopiero na tej bazie stopniowo chłopom podpowiadać perspektywę dal- 
szego rozwoju i zawiązania spółdzielni. Naturalnie przy tym wszystkim trzeba silnej 
organizacji partyjnej, która będzie agitatorem i inicjatorem wyższych form kooperacji, 
a nasze KP oraz rady narodowe muszą nauczyć się traktować zrzeszenie chłopów jako 
dcbrowolny związek, którym nie wolno dyrygować. Brak zainteresowania prostymi 
formami współpracy chłopskiej ze strony KP i rad narodowych wynika z niewiary 
i niedoceniania nie tylko nizszych form kooperacji, lecz takze niższych typow spół- 
dzielni piodukcyjnych. Na dowód tego, że proste formy kooperacji są dogodne dla 
chłopa i chętnie przez niego przyjmowane, może służyć fakt, że w powiecie sier- 
peckim chłopi widząc korzyści materialne osiągane przez członków zespołu w Żuro- 
minie założyli daiszych 8 podobnych zespołów, a w zespole Pączkowo przy pomocy 
uaktorów POM zaorali 10 ha własnych gruntów, znosząc miedze, a następnie odpali- 
kuvwując swoje działki. Podobne zespoły istnieją na terenie całego wojewodztwa. 


Jako przeciwstawienie zespołu Żuromin, który ma perspektywy rozwoju i chętnie 
rtrzyjmuje nowych członków, można. wymienie zespół Dębno-Wola w powiecie gró- 
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jeckim. Charakteryzuje go bardzo wysokie zdyscyplinowanie w pracy, ale jednocze- 
śnie odseparowanie się od res<ty rolników Dotychczas aktyw powiatowy nie poczynił 
w.ększych wysiłków w tym kierunku, aby przezwyciężyć to zasklepienie 1 odgradza- 
nie się od reszty wsi. .Zespół powstał w 1951 r. na resztówce Państwowego Funduszu 
Zierhi (26 ha, w tym około 10 ha sadu). Do zespołu przystąpiło 8 chłopów i dotych- 
czas stan ten nie uległ zmianie. Tendencje do zasklepiania się wynikają stąd, że. 
cztonkowie traktują zespół jako formę upeinorolnienia się. Praca w zespole jest 
bardzo ciekawie zorganizowana. Kazdy z członków mus! dać równą ilość dni pracy, 
tak konnych, jak 1 pieszych. W podobny sposób dokonują podziału dochodu: każdy 
gospodarz dostaje jednakową ilość produktów i pieniędzy, nawet ziarno siew- 
ne wnoszone jest w równej ilości przez każdego. W ubiegiym roku członkowie pra- 
cując przeciętnie po 30 dni uzyskali po 8 q zboża oraz po 3000 zł w gotówce, już po 
odliczeniu należności państwa. Mimo wysokiego zdyscyplinowania w pracy i mocne- 
go, kolektywnego zżycia się oraz uzyskiwania wielkich korzyści materialnych istnieją 
jednocześnie nastroje antyspółdzielcze, chociaż w zespole jest 5 członków partii. Wy- 
tworzyła się taka sytuacja, że chłop zrozumiał korzyści płynące ze wspólnej pracy, 
co potwierdzają członkowie zespołu, lecz nie chce iśc do spółdzielni produkcyjnej. 
Uważam, że odstręcza go istnienie wielu spółdzielni słabych, w których występuje 
spiot różnych wypaczeń. | 

Zniechęcająco wpływa na indywidualnych chłopów niesłuszna postawa części ak- 
tywu wobcc samorządu spółdzielczego, a nawet dyryzowanie nim. Np. w spółdzielni 
Wierzbno w powiecie węgrowskim zakontrakiowano i odstawiono 6 tuczników. Tym- 
czasern powiatowy pełnomocnik Ministerstwa Sxupu polecił miejscowemu GS zaliczyć 
5 sztuki na poczet obowiązkowych dostaw, o czym spółdzicicy z oburzeniem do- 
wiedzieli się po 2 tygodniach. W czerwcu br. zorganizowano w Ursynowie 3-dniowe 
przeszkolenie wszystkich sekretarzy podstawowych organizacji partyjnych ze spó!- 
Qzielni produkcyjnych województwa warszawskiego, na ktorym uczestnicy m. in. 
wypowiadali się, dlaczego indywidualni chłopi niechętnie wstępują do spóldzielni. 
Sckretarz podstawowej orzanizacji partyjnej spółdzielni Chojnowo mówił, że chłopi 
indvwidualni oswiadczają: „Chętnie do spółdzielni byśmy przystąpili, gdyby wami 
tos inny nie rządził, z rady czy komitetu powiatowego, Nie jesteście sami gospoda- 
rzami*. Podobnych wypowiedzi było więcej. Wynika z tegc, że należy z całą sta- 
nowczością uczyć wlaściwego stosunku do spółdzielczości wszystkie ogniwa władzy 
ludowej 1 szczególnie mocno piętnować naruszanie zasad samorządu spółdzielczego. 
Jeszcze subielniej do tego zauadnienia należy podchozić przy różnych torinach pro- 
stej kooperacji, gdyż chłopi są bardzo wrazllw, na komenderowanie 1 słusznie chcą 
hyć gospodarzami własnego zrzeszenia. W komitetach powiatowych i radach naro- 
dowych przeważnie brak właściwego zrozumienia prostych form kooperacji, a POM 
interesują się nimi o tyle, o ile znajdują tam pracę cla swoich maszyn. Poważnym 
brakiem w naszej pracy partyjnej było to, że nie śledziliśmy dostatecznie rozwoju 
tych prostych form, pracy zrzeszeń 1 rol, Jaką spcłmają w nich podstawowe orga- 
nizacje partyjne. W rezultacie dużo jest takich zespołów, w stórych tworzeniu 
nie brały udziału nasze organizacje partyjne. Organizować zespoły uprawowe powinny 
szczególnie te komitety powiatowe i rady narodowe, na których terenie wysiępuje 
duża ilość ziem nie zagospodarowanych, serwitutowych i gromadzkicn. Wediug orien- 
tacyjnych danych na terenie województwa warszawskiego jest około 8000 ha takich 
ziem. Stanowi lo poważną rezerwę. Jeszcze większa potrzeba organizowania zespołów 
występuje na terenach zmeliorowarych. gdzie tylko zbiorowym wysikiem mozna 
vłaściwie przeprowadzać prace konserwacyjne 1 pielęgnacyjne. 

Zespoły łąkarskie mają swoistą specyfikę, rózniącą je zasadniczo od zespołów upra- 
wowych, które powstają na terenie jednej wsi. Zespoły łąkarskie ograniczające się 
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do jednej wsi nie spełniałyby swego zadania, gdyż gospodarkę wodną prowadzić na- 
leży zwykle na ierenie kilku wsi jednocześnie. Nie oznacza to, że z rolników należą- 
cych do zespołów łąkarskich nie należy tworzyć grup uprawowych na gruntach or- 
nych, a tam gdzie przeprowadza się drenowanie i renowację pól ornych — propago- 
wać tworzenie zespołów, w których powstaniu są chłopi zainteresowani. Duża ślość 
istniejących i powstawanie nowych zespołów łąkarskich w związku z potężnym roz- 
machem prac melioracyjnych stwarza konieczność większego zainteresowania się 
nimi. 

Słusznie byłoby powołać jakiś wspólny organ kierujący w postaci rejonowych czy 
powiatowych zarządów (w zależności od nasilenia zespołów), które kierowałyby i koor- 
dynowały pracę tych zrzeszeń. Poza tym w oparciu o gruntowne przeanalizowanie 
dorobku istniejących zespołów i spółek wodnych należy opracować statut, który by 
umocnił dobre cechy tych spółck i zespołów (konserwacja, pielęgnacja, właściwa 
gospodarka wodna, wspólny zakup maszyn i narzędzi, plantacja traw nasiennych 
itp.). Wśród chłopstwa zrzeszonego w zespołach łąkarskich szeroko występują ten- 
cencje do uzyskania osobowości prawnej, gdyż umożliwia to zaciąganie pożyczek 
i kredytów na inwestycje, wykorzystywanie własnych świadczeń na konserwacje 
urządzeń melioracyjnych itp. Przykładem tego może być spółka wodna w Wiśniewie 
w powiecie siedleckim zrzeszająca chłopów z 2: wsi, którzy z samorzutnego opodat- 
kowania się uzyskują rocznie 18 tys. zł. Większość tej kwoty przeznaczają na eśwnatę, 
a nawet już założyli 6 biblioteczek o tematyce agrotechniczno-melioracyjnej. Rosnie 
wśród mas cffopskich zainteresowanie pracami melioracyjnymi, często żywiołowo. 
Mnożą się ostatnio przykiady, że tworzeniem nowych zespałów kierują nasze gro- 
madzkie organizacje partyjne i grupy wiejskie, które są inicjatorami nowych form 
wspólpracy chłopów w podnoszeniu produkcji rolnej. Np. we wsi Przywory Duże 
istnieje zespół łąkarski, powstały z inicjatywy grupy partyjnej 7 towarzyszy, 
którzy jako pierwsi wstąpili do zespołu pociągając za sobą prawie całą wieś. 
Pracując zespołowo szybko przeprowadzili meliorację i w rezultacie wydatnie po- 
prawiły się warunki bytowe i zamożność całej wst. Przykładów wzrostu produkcji 
rolnej gospodarzy indywidualnych dzięki zespołowcmu przeprowadzeniu melioracji 
można przytoczyć bardzo dużo. Np. w tym samym powiecie siedleckim we wsi Pieńki 
przed zmeliorowaniem wydajność łąk wynosiła 8—10 q. Itównie niska była wydajność 
produkcji rolnej, czego powodem był brak obornika. Teraz wydajność łąk sięga 100 
j więcej q siana z ha, hodowla wzrosła o ponad 1507/. Stworzyło to warunki dużej za- 
moażnosci, np. w Pieńkach 10 gospodarzy (na 14) zakupiio wozy o gumowych kołach, 
podczas gdy przed wojną trudno było o zwykły „obręczak*, Towarzysze z grupy 
partyjnej Przywory Duże mówią, że uzyskaliby dużo większą wydajność, gdyby rady 
narodowe okazywały więcej zainteresowania problemem szukania nowych rezerw 
i stwarzały warunki nabywania np. inwentarza zarodowego o wyższej wydajności. 
Należałoby przede wszystkim zespołom łąkarskim przydzielać wysokowydajne sztuki, 
zakładać stacje kopulacyjne, wykorzystując duże możliwości paszowe. 


Komitety powiatowe i rady narodowe powinny baczniejszą uwagę zwrócić na spra- 
wę wykorzystania zespołów łąkarskich do produkcji traw nasiennych, tworząc grupy 
plantatorów ściśle powiązane z Centralą Nasienną. Wsród rolników w ogóle, a wśród 
należących do zespołów łąkarskich w szczególności, występuje tendencja do nabywania 
maszyn. Np. we wsi Przywory Duże towarzysze w trakcie przeprowadzania meliora- 
ch zakupili wał 1 pług, z których korzysta cała wieś. Dotychczas możliwości zaku- 
pienia maszyn są ograniczone z powodu braku ich w wolnej sprzedaży. Należałoby 
udostępnić zespołom w większym zakresie zbiorowy zakup maszyn. Dążenie do ze- 
społowcego zakupywania maszyn wynika stąd, że chłopi chcą zachować tę formę zrze- 
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szeń, widząc konieczność dalszej wspólnej pielegnacji łąk i pastwisk, Można nawet, 
uważam, udostępnić zespołom nabywanie cięższych maszyn, wyłączając trak- 
tory. W walce o podnoszenie produkcji rolnej należy bardziej zaintereso- 
wąć KP i rady narodowe niższymi formami kooperacji, aby móc w pełni 
wykorzystać możliwości produkcyjne, jakie tworzą te formy współdziałania 
chiopów. Np. istnieją dużo większe możliwości zwiększenia pogłowia w gospodar- 
stwach, w których poprawiono bazę paszową przez meliorację i wysiew szlachet- 
niejszych gatunków traw. Wskutelk niewłaściwego potraktowania tego zagadnie- 
nia przez nasze KP i rady narodowe często sprawa ta wypada z ich pola widzenia. 
Przyczyną zastoju we wzreście pogłowia jest często brak materiałów na budowę po- 
mieszczeń inwentarskich, a czasem wyprzedawanie wysokogatunkowego siana, jak to 
"zdarza się szczególnie w powiatach cstrowskim 1 ostrołęckim. " 


Zespoły ląkarskie — praktyczna szkoła wspóldziałania chłopów — wywierają coraz 
wjększy wpływ na rolników. W praktyce doiycnczas opieka nad zespołami powierzona 
jest prawie wyłącznie służbie wodno-melioraqyjnej, która interesuje się nim bardzo 
powierzchownie, o tyle tylko, o ile jest to pomocne przy przeprowadzaniu robót melio- 
racyjnych. Przed KP i radami narodowymi występuje zadanie większego powiązania 
i lepszego ujęcia organizacyjnego zespołów przez zachęcanie ich do udziału w wysta- 
wach rolniczych, popularyzację osiągnięć zespołowego dorobku i otoczeme właściwą 
opicką fachową i pol'tyczną. Niewielkie zainteresowanie zeshołami łąkarskimi ze 
strony naszej służby rolnej wyszło na jaw szczególnie jaskrawo przy sprzęcie i susze- 
niu siana, gdyż ze sprawą suszenia siana na kozłach nie dotarto do zespołów. 


Formy prostej kooperacji są bardzo różne i mogą powstawać na dłuższy lub krótszy 
okres, tworzyć się na slałe lub przejściowo, pozostawiają jednak u chłopstwa pewne 
nawyki zespołowego dzialania w walce o wzrost wydajności z ha czy podnoszcrie pro- 
quktywności zwierząt. Rolnicy coraz lepiej rozumieją korzyści płynące ze stosowania 
nowoczesnych maszyn i narzędzi rolniczych. Komitety powiatowe » rady narodowe 
oraz POM winny pogiębiać przekonanie do mechanicznej uprawy, co znajdzie 
szczególnie podatny grunt w województwie warszawskim, w którym jest ponad 
100 tysięcy gospodarstw bezkonnych. Niewątpliwie w terenie istnieją jeszcze inne 
pzoste formy zespołowego współdziałania, o których mało wiemy, gdyż tyni spra- 


wami dotychczas nikt dostatecznie się nie interesował, | 


Mikołaj Sidorski 
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O tym również należy pamisłać 


Osiągnięcia w pracy spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu są niewątpliwe, ale czy 
wyczerpaliśmy w tej dziedzinie wszystkie możliwości pomocy dla chłopstwu rnało- 
i średniorolnego? 

Rzecz jasna, że nie. 

Mówili o tym na ostatnich zebraniach wiejskich chłopi woj. szczecińskiego, wskazu- 
jąc wiele form organizacji takiej pomacy przęz GS. 

Ob. Korczyński mówił, jak to w gromadzie Widuchowo można prywatnie wypozy- 
czyć szczotkę malarską, za co składa się dość wysoką opłatę. Tak samo jest z wypo- 
życzeniem wałka do malowania ścian. Zdaniem jego, sprzęt taki winna wypożyczać 
gminna spółdzielnia. Jest to sprzęt potrzebny rolnixowi raz czy dwa razy do roku, 


19 


== go 


"” 


RfA 
+ ww" 


dlatego nie opłaci się go kupować, natomiast każdy gospodarz bardzo chętn go wy=- 
pożyczy. xy, Aj. 5 

Ob. Dembski ze wsi Marwica gromady Widuchowo wskazał, że chłopi indywi-- 
dualni posiadający kilka uli są zmuszeni prywatnie pożyczać wirówkę do miodu (któ | 
ra kosztuje ckoło 1000 zł) i płacić za nią 20—30 zł dziennie. i 

Członkini gminnej rady spółdzielczej z Dębogóry domagała się przyjścia z pomocą 
kobiecie wiejskiej, aby mogła wypożyczyć w gminnej spółdzielni wyżymaczkę ręczną 
i przestała sobie ręce wykręcać. Dobrze by było, aby można było wypożyczać i prze- 
nośne pralki elektryczne, | 

Na zebraniach wiejskich padały również głosy wskazujące na konieczność zorganizo- 
wania szwalni, w których gospodynie wiejskie przynosząc już skrojone materiały mo- | 
głyby szyć czy naprawiać odzież lub bieliznę bez konieczności uciekania się do pomo« | 
cy prywatnych właścicieli maszyn, za co często trzeba odrabiać. | 

Niewątpliwie w głosach z terenu jest wiele słuszności i należy jak najszybciej przy= | 
stąpić do organizowania punktów wypożyczania sprzętu gospodarstwa domowego. | 
Trzeba, żeby Zarząd Główny CRS „Samopomoc Chłopska* opracował wytyczne i wzor= | 
cowe regulaminy pracy punktów wypożyczania sprzętu gospodarstwa domowego. 

W województwie szczecińskim zgodnie ze słusznymi życzeniami chłopów poczyniono 
pierwsze kroki do zorganizowania takich punktów w 3 gminnych spółdzielniach po= 
wiatu gryfińskiego (Banie, Widuchowo i Police). Doświadczenia zdobyte w tych spół- 
dzielniach pozwolą na rozszerzenie sieci punktów oraz na sprawniejsze ich organi- 
zowanie. 

Dzięki zorganizowani punktów wypożyczania sprzętu gospodarstwa domowego 
uwalniamy biednego chłopa, biedną gospodynię wiejską od kłarniania się bogaczo: 
wi czy spekulantowi. Powiąże to mocniej czionków z gminną spółdzielnią, gdyż będą 
oni mieli pierwszeństwo w korzystaniu z tych punktów za minimalną opłatą. 
Nie-członkowie powinni płacić stawkę podwójną. Przystępując do szybkiej organizacji 
punktów wypożyczania sprzętu gospodarstwa domowego okażemy dużą pomoc mało= 
i średniorolnemu chłopu. 


Tadeusz Tomczak 


Kilka uwag o prostych formach spółdzielni na wsi 


Na ogół mówimy o dwóch zasadniczych celach rozwijania różnych prostych form 
pracy zespołowej na wsi: zaspokojenie wspólnym wysiłkiem konkretnych potrzeb go- 
spodarczych bądź też pozagospodarczych (np. kulturalnych, zdrowotnych, oświatowych 
itp.) poszczególnych mieszkańców lub też całej wsi oraz wdrożenie do pracy zespołowej, 
wyrobienie umiejętności i zdolności wspólnego zaspokajania konkretnych potrzeb. 

Podstawowy jest — moim zdaniem — niewątpliwie cel pierwszy. Nie sama idea, lecz 
właśnie konkretne potrzeby, trudność zaspokojenia ich w sposób niezorganizowany, 
jednostkowy oraz możliwość pełniejszego ich zaspokojenia wspólnymi siłami rodzą 
potrzebę zespołowego działania. Źrealizowanie celu pierwszego warunkuje zrealizowa- 
nie także celu drugiego. Zaspokojenie w drodze wspólnych wysiłków konkretnych po- 
trzeb gospodarczych bądz pozagospodarczych rodzi zaufanie i wiarę we wspólne po- 
czynania, budzi inicjatywę i zapał do zaspokajania zespołowo także innych potrzeb. 
W konsekwencji poszerza to zasięg społecznych zainteresowań uczestników pracy ze- 
społowej, wyrabia ich zdolności organizacyjne, wplywa na powstawanie nowych form 
zespołowego działania, zachęca do doskonalenia form już istniejących. 
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- Konieczne jest zwrócenie uwagi na cel stosowania różnych form zespołowej pracy, 
głównie z uwagi na to, że niektórzy działacze społeczni uważają stosowanie tych form 
za cel sam w sobie, inni nie doceniają ich znaczenia gospodarczego i wychowawczego, 
a są i tacy, którzy widzą i doceniają tylko te formy pracy zespołowej, które bezpo- 
Średnio prowadzą chłopa do spółdzielni produkcyjnej. Pogląd taki jest niewła- 
Ściwy, a nawet wręcz szkodliwy, gdyż ogranicza dziedziny stosowania różnych form 
wspólnego działania, wypacza charakter i sens ich istnienia, a niejednokrotnie z miej- 
sca zniechęca chłopów do zespołowej pracy. | 


Niewątpliwie każda praca zespołowa na wsi w pewnym stopniu przysposabia. 
i zbliża chłopa gospodarującego indywidualnie do gospodarki zespołowej, a więc i do 
spółdzielni produkcyjnej. Nie oznacza to wcale, że stosowanie różnych ferm zespoło- 
wej pracy ma służyć temu tylko celowi. Rola tych form dla społecznej przebudowy 
wsi zależna jest od stopnia, w jakim realizują one swe główne zadanie zaspokajania 
konkretnych potrzeb. 


Życie wsi jest bogate w swej treści. Stanowi źródło mniej czy bar- 
dziej palących problemów i zagadnień, źródło stale rosnących coraz to nowych po- 
trzeb. Rozwijający się przemysł, elektryfikacja, gazylikacja, handel, szkolnictwo, 
usługi kulturalne — zaspokajając jedne potrzeby mieszkańców wsi rodzą dziesiątki 
innych, nowych potrzeb. To, co tkwiło dawniej w sferze marzen niemoż!iwych do 
zrealizowania — dziś staje się faktem dokonanym. Rodzi się nowa rzeczywistość 
z nowymi potrzebami i z większymi możliwościami zaspokajania starych potrzeb. 
Wiele z nich może i powinno być zaspokoionych przez zespołowe działanie mieszkań- 
ców wsi. Konieczność tego wynika nie tylko z wychowawczego znaczenia pracy zespo- 
łowej, ile raczej ze specyficznego charakteru tych potrzeb. Są to przeważnie potrzeby 
nie jednego czy dwóch ludzi, lecz kilkunastu, kiłsudziesięciu albo nawet wszystkich 
gospodarstw indywidualnych lub mieszkańców danej wsi. Zaspokojenie "danej po- 
trzeby w pojedynkę jest więc niemożliwe. Konieczność i celowość zespołowego dzia- 
łania wynika wreszcie z faktu, że wspólnymi siłami można określone polrzeby zaspo- 
koić taniej, szybciej, lepiej. Występują zatem obiektywnej natury przesianki stoso- 
wania zespołowych form pracy. 

W zależności od charakteru potrzeb, stopnia wyrobienia organizacyjnego mieszkań- 
ców wsi, ich uświadomienia oraz w zależności od istniejących już w danej wsi 'czy 
gromadzie organizacji społeczno-gospodarczych mogą być stosowane różne formy 
organizacyjne wspólnego zaspokajania potrzeb. 


Forma spółdzielni jest najbardziej znana i ukształtowana. Należy tu rozróżnić jej 
formy proste i bardziej rozwinięte. Przykładem prostych form spółdzielni może być 
spółdzielcza zlewnia mleka, spółdzielnia zdrowia, spółdzielnia elektryfikacyjna, spół- 
dzielcza cegielnia, spółdzielnia oszczędnościowo-pożyczkowa. Nieco bardziej rozwiniętą 
formą były spółdzielnie zbytu zwierząt, spółdzielnie mleczarskie, ogrodnicze, pszcze- 
larskie. Gminna spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” jest typową rozwiniętą formą 
spółdzielni, mającą zastosowanie w dziedzinie skupu i zaopatrzenia wsi. Wszystkie 
te formy spółdzielni mają dla produkcji rolnej znaczenie tylko pomocnicze. Nie zmie- 
niają one stosunków produkcji w rolnictwie. 

Forma spółdzielni produkcyjnej — mająca bezpośrednie zastosowanie w produkcji 
rolniczej, prowadząca do zmiany stosunków produkcji w rolnictwie -— jest najwyż- 
szą formą spółdzielni. 

Forma spółdzielni, nawet prosta, jest niewątpliwie bardziej kłopotliwa w stosowaniu 
niż inne formy zespołowej pracy, głównie na skutek wymagań dotyczących np. spo- 
sobów kontroli (księgowość, plany, sprawozdawczość), obowiązków organizacyjnych 
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(należenie do jednej z centrąl spółdzielczych), kontroli funduszu płac itp. Tu koniecz- 
ne jest utrzymywanie odpowiedniego aparatu spółdzielczego, którego zadaniem jest 
zaspokajanie tych potrzeb. Przykładem mogą być np. spółdzielnie zdrowia, społ- 
dzielcze zlewnie mleka, spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe, kąpieliska spół- 
dzielcze, poiączone ewentualnie z pralniami itp. : | 

Mogą też i powinny być organizowane spółdzielnie pracy i użytkowników bądź 
spółdzielnie tylko użytkowników mające za zadanie zaspokajać określone potrzeby na 
zasadach rozrachunku gospodarczego. Przykładem mogą tu być spółdzielcze cegielnie 
i betoniarnie. Spółdzielnie takie mogłyby powstawać na czas z góry określony lub 
nicokreślony. 

Z innych zagadnień można tu wymienić sprawę gminnych kas spółdzielczych. Ja- 
kos mało mówi się o brakach w pracy tych spółdzielni. A skoro nie mówi się — ta 
i nie usuwa się tego co złe. A przecież gminna kasa spółdzielcza jest najbardziej roz- 
powszechnioną spółdzielnią prostej formy. 

Pięć jest głównych zadań w tej dziedzinie, które sieży jak najszybciej zrealizo- 
wać. Są to: : 

uaktywnienie organów samorządu tych spółdzielni i stworzenie warunków do te- 
go, by chłopi byli faktycznie ich gospodarzami; powołanie do życia organów samo- 
rządu gminnych kas spółdzielczych na szczeblu wojewódzkim i krajowym — po to, 
aby Narodowy Bank Polski, który pełni funkcję centrali tych spółdzielni, onierał 
swą pracę na opinii i nadzorze czynnika społecznego, a nie tylko na opinii i nad- 
zorze wykenywanym przez własny aparat urzędniczy; 

wznowienie w GKS normalnej działalności oszczędnościowo-kredytowej w miej- 
sce prowadzonego obecnie tylko zastępstwa PKO. W ten sposób m. in. będzie możra 
miejscowe oszczędności zużywać na miejscowe potrzeby gospodarcze i powiększyć 
zbyt szczupie limity kredytowe; 

rozszerzenie działalneści kredytowej także na potrzeby pozaprodukcyjne (na wy- 
padek chorcby, śmierci, na urządzenie gospodarstwa domowego nowożeńców itp.) 
oraz zapocznikowanie działalności zapomogowej na zasadach samopomocy; 

zwiększenie w miarę możności limitów kredytowych, uruchomienie kredytów na 
zakup koni. | 

Warto by chyba zaięnoWić się nad możliwością obniżenia niektórych wymagań 
w odniesieniu do prostych form spółdzielni. 


Aby ulatwić powstawanie prostych form spółdzielni i sprawne ich funkcjono- 
wanie, należy koniecznie opracować jak najbardziej uproszczone wzory księgo- 
wości, planowania i sprawozdawczości, które umożliwią wykonywanie tych 
czynności przez członków spółdzielni nie posiadających specjalnego przeszkolenia, 
przy minimalnym nakładzie czasu. Rzeczą ważną jest zagwarantować tym spółdzie!- 
niam pomoc instcukcyjno-nadzorczą, zabezpieczyć pomoc kredytową na zakup pod- 
stawowych urządzeń umożliwiających rozpoczęcie działalności; zwolnić od podatków 
i wszelkich innych obciążeń finansowych, Duże dla nich będzie miało znaczenie zape- 
wticnie odpłatnej pomocy materiałowej przez dostawy surowców j materiałów pomo- 
cniczych (cementu, opału, urzadzeń iip.). Zapewniona musi być pomoc ze strony te- 
renowych rad narodowych zarówno przy organizowaniu spółdzielni, jak i w formie 
przydzielania potrzebnych terenów, lokali, ewentualnie urządzeń itp. 

Ważnym momentem organizacyjnym takich spółdzielni jest bezpośrednie uczestni- 
czenie w jej pracach samych uzytkowników, z wyjątkiem oczywiście spółdzielni zdro- 
wia, oszczędnościowo - pożyczkowych itp. Zasada ta może i powinna  bć 
z pozytsiem stosowana w spółdzielniach produkcji cegły i innych materiałów budowla- 
nych, w społdzielniach hodowli zwierząt futerkowych itp. 
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Pomoc kredytowa mogłaby być zapewniona przez utworzenie w centrali spółdziel- 
czej, mającej opickować się spółdzielniami, prostych form scentralizowanego funduszu 
przeznaczonego tylko do tych celów. 

Rzeczą nieodzowną jest — sądzę — zainteresowanie osobiste we wspólnym działaniu 
jako podstawowy czynnik inicjowania i uczestniczenia w pracy zespołowej. Dlatego 
tak ważne jest przestrzeganie zasady sprawiedliwego podziału wyników wspólnej 
pracy oraz zasady słusznego i właściwego korzystania ze wspólnych urządzeń, maszyn 
i narzędzi. Z tych też względów szczególne znaczenie ma odpowiednia pomoc instruk- 
cvjna w organizowaniu i prowadzeniu pracy zespołowej oraz pomoc nadzorcza. lsto- 
tnym również warunkiem jest bezpośrednia pomoc organizacyjna ze strony organizacji 
działających na wsi. Pomoc ta jednak powinna być udzielana w taki sposób, by nie 
miała ona charakteru ani wyręczania zainteresowanych pracą zespołową, ani tym 
bardziej cech komenderowania, narzucania itp. 

Sprawą szczególnej troski powinno być właściwe umiejscowienie nadzoru i instruk- 
tażu w stosunku do zespołowych peczynań. 

Otóż wydaje się, że właściwe byloby następujące rozwiązanie: 

Nadzór i instruktaż w stosunku do prostych form spółdziclini (z wyjątkiem spół- 
dzielni kredytowych) powinny wykonywać gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłop- 
ska* i PZGS. Przy gminnych spółdzielniach powinny być zorganizowane zespały użyt- 
kowników oraz działy prądukcji lub usług. Będzie to w pewnym stopniu nawrotem 
do stanu sprzed kilku lat i stanowić będzie niewątpliwie poważne obciążenie gmin- 
nych spółdzielni i PZGS, a co za tym idzie — także WZGS i CRS, które i tak speł- 
niają bardzo odpowiedzialne i skomplikowane zadania. Niemniej jednak wydaje się 
to jedynym możliwym i pożytecznym rozwiązaniem. 

Nadzór i instruktaż w stosunku do samodzielnych zespołów pracy zespołowej po- 
winien wykonywać Związek Samopomocy Chłopskiej i ewentualnie zarządy rol. 
nietwa. | ak 

Jakub Drozdowicz 


HANNA TEMKINOWA 
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W 120 rocznicę powstania Gromad Ludu Polskiego 


W październiku 1835 r. w małym portowym miasteczku Portsmouth 
w Anglii powstała nowa polska organizacja polityczna — Lud Polski. Pod- 
stawowe założenia organizacji sformułowane w Manifeście z 30 paździer-- 
n:ka 1855 r. odbiły się głośnym echem w życiu politycznym Polski owego 
czasu. Nie tylko treść, ale 1 sam ton Manifestu jak 1 późniejszych doku- 
mentów Ludu Polskiego — odezw, pism ulotnych, prace o charakterze teo- 
retycznym — różni się zasadniczo od najbardziej nawet radykalnych pu- 
biikacji ówczesnego ruchu narodowo-wyzwoleńczego, od tego wszystkie- 
fo, co stworzyła polska postępowa myśl społeczna okresu poprzedzającego 
powstanie Ludu Polskiego. Manifest 1 inne publikacje Ludu Polskiego 
tchną duchem nieugiętej rewolucyjności, bezkompremisowej woli walki 
<« pełne zniesienie feudalizmu, gorącej miłości ojczyzny i plebejskiej nie- 
nawiści do wszeikiego wyzysku i ucisku. Idee, które giosił Manifest, ode- 
grały ogromną roię w rozwoju walki o wyzwolenie społeezne i narodowe 
Polski, w rozwoju naszej postępowej myśli społecznej. Nawiązując do naj- 
lepszych tradycji przesziości otwierały one nowy etap w rozwoju naszego 
ruchu rewolucyjno-wyzwoleńczego, etap rewolucyjnego demokratyzmu, 
organicznie splecionego z socjalizmem utcpijnym. Do idei Ludu Polskiego 
sięgną w latach czterdziestych XIX w. Ściegienny i Edward Dembowski 
wzbogacając ideologię rewolucyjno-demokratyczną, zespalajac ją ściślej 
z praktyką walki politycznej i społecznej w kraju. Do tradycji Ludu Pol- 
skiego nawiążą rewolucyjni demokraci lat sześćdziesiątych, okresu po- 
wstania styczniowego, z pietyzmem wskazując na tworców ideologii Ludu 
Polskiego jako na swych poprzedników. Do idei po raz pierwszy głoszo- 
nych przez Lud Polski nawiąże też w latach osiemdziesiątych młody, 
kształtujący się dopiero ruch robotniczy, przechodzący na pozycje socja= 
lizmu naukowego. O ludziach, którzy sformułowali idee Ludu Polskiego, 
powie Sz. Diksztajn, iż „zasłużyli, by pamięć o ich działalności wśród nas 
nie zginęła! ”). 

Ideologia Gromad Ludu Polskiego, wnosząc nowe, trwałe wartości do 
skarbnicy naszej postępowej myśli XIX w., stanowi ważne ogniwo w dłu- 
gim I trudnym procesie dojrzewania gruntu dla recepcji idei socjahzmu 
naukowego przez polski ruch robotniczy, „ruch samych mas*. Jej konse- 
*) Sz. Diksztłajn — Dążenia socjalistyczne w emigracji polskiej 1831 r. Fotokopia. 
Biblioteka INS przy KC PZPR, | 


84 


pigiiżed y (GOOglE 


kwentna rewolucyjność, bezkompromisowość w obronie- interesów mas 
cniopstwa pańszczyźnianego i plebsu, których dążenia wyrażała w swoim 
czasie w sposób najbardziej adekwatny, sbrawiają, że ideologię tę zali- 
czamy do najpiękniejszej naszej tradycji narodowej, powodują, że i my 
dziś, po 120 iatach od chwili jej powstania, z dumą do niej nawiązujemy, 


Trzon organizacji Lud Polski stanowiła grupa byłych uczestnixtiW po- 
wstania listopadowego — żołnierzy słynnego 4 pułku, grupa, skiadająca się 
przeważnie z chłopów pańszczyźnianych. Po dwuletnim pobycie w twier- 
dzach pruskich — w Fischau i Grudziędzu — przyby.i oni wczesną wiosną 

1834 r. do Anglii i osiedlili się w Portsmouth. Rząd angielski przeznaczył 
dla nich na mieszkanie baraki, w których w swoim czasie w okresie epi- 
demii cko:ery mieścił się szpital dla zakażonych, oraz wyznaczył im bardzo 
skromne, zaledwie wystarczające na wyżywienie zasiłki. Żołnierzy było 212. 
Fo osiedleniu się w Portsmouth. utworzyli tutaj sekcję Towarzystwa De- 
mokratycznego. Program Towarzystwa z 1832 r. przebojony duchem 
szczerego demokratyzmu odpowiadał im wówczas najzupelniej. Ww samyni 
Towarzystwie widzieli przyszłego „Polski zbawiciela'. 


Sekcja w Portsmouth stała się jedną z nej poraz I radykalny ch i czyn- 
nych sekcji UDP. 


Żolnierzami zaopiekowali się postępowi działacze demokratyczni prze- 
bywający wówczas w Anglii: St. Worcell, T. Krępowiecki, Sew. Dziewiczi 
i nm. Zorganizowali oni szkólkę, w.której żołnierze (wielu z nich było 
niepiśmiennych) uczyli się czytać i pisać, zdobywając zarzzem wiedzę 
oe aktualnych problemach społecznych, poznając historię swego kraju itd. 


Szlacheckc-arystokratyczna część em gracji przyjęła żołnierzy niechęt- 
nie. Wszak element to niepewny, skłonny do „buntów i latwo mogący 
zarazić się „niebezpiecznymi* ideami demouratycznymi, rczpowszechnio- 
ny.ni w Europie zachodniej. Wprawdzie początkowo ugrupowania arysto- 
kratyczno-szlacheckie próbowały zdobyć względy żołnierzy, urządzały na- 
wet składki na „naszych dzielnych wiarusów*, ale rychło nastąpiło roz- 
czerowanie, które przekształciło się w jawną wrogość, gdy żołnierze za- 
częli ujawniać swoje zuecydowanie demokratyczne obiicze. Czartory- 
szczyzna zaczęła wówczas czynić próby pozoycia się żolnierskich emigran- 
tów. Próbowano różnych środków: i namów, i gróżb pozbawienia zasiłków, 
i pedstępów, by skłonić ich do zaciągnięcia się do korpusów wojskowych 
lub do wyjazdu do Ameryki, gdzie ponoć miaiy oczekiwać żolnierzy lep- 
sze warunki życia. | | 

Wszystkie te próby jednak zawiodły. Żołnierze, zahartowani w niewoli 
pruskiej, mężnie przeciwstawiali się tym usiłowan: om. Stancwczo sorzeci- 
wili się.próbom zaciągnięcia ich do korpusów ekspedycyjnych motywując 
to tym, że nie chcą bić się za obcą im sprawę. Nie dal się też skusić per- 
spektywą iżejszego życia w Ameryce, ponieważ — jak mówili — obowiąz- 
kiem ich jest znajdować się jak najbliżej ojczyzny, by móc na pierwsze 
jej zawołanie stanąć z bronią w ręku do walki o jej wolność. 
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Przybycie żołnierzy do Portsmouth nastąpiło w okresie dojrzewania 
w łonie demokratycznej części emigracji reprezentowanej przez TDP glę+ 
bokich przemian ideologicznych, w okresie dojrzewania ostrych kon[lk- 
tów, stanowiących wyrez radykalizacji poglądów ówczesnej demokracji 
polskiej. Sekcja w Portsmouth staje w centrum ostrego starcia w łonie 
TDP między elementami prawicowymi, ciążącymi ku  liberalizmowi, 
a szczerze demoxratycznymi i patriolycznymi jego siłami, które do- 
niagały się bardziej konsexwentnej, rewolucyjnej polityki. Aktywny 
udział w tym starcu slaje się poważnym czynnikiem radykalizacji 
poglądów żołnierzy, którzy z własnego doświadczenia poznali „,„cierpienia 
tudu, pracę ludu 1 łzy ludu". Życie w pańszczyźnianych warunkach w Pol- 
sce, udział w powstaniu listopadowym a polem pobyt w twierdzach pru- 
skich, bezpośrednie zetknięcie z kapitalistyczną Europą oraz jej ruchem 
politycznym 1 umysłowym, wreszcie aktywne włączenie się do aktualnej 
walki polilycznej obozu demokratycznego było dla nich dobrą szkołą. 


Doceniali to w pełni pisząc później w odezwie do chłopów w Polsce. 
„Tu dopiero dawna, zaciemniająca łuszczka spadła nam z oczu, tu pozna* 
liśmy, dlaczego po dziś dzien Ojczyzna nasza w grobie, i diaczego Wam, 
ludowi polskiemu, taka bieda doskwiera, dlaczego mróz ciało nasze aż do 
kości przenika; tu nauczyliśmy się nowego — do całka abecadła, jak na- 
szą Ojczyznę odzyskać możem, jak Waszę rany skutecznie opatrzyć, jak 
w końcu sprawić, aby nigdy niewola nie zapukała do naszych chat drugim 
nawrotem'. ”) 


Uwierczeniem precesu dojrzewania świadomości grupy w Portsmouth 
jest wykrystalizowanie się rewoiucy jno-demokratycznego' światopog glądu, 
ukształtowanie sie nowego „do całka abecadła", nie dającego się pogodzić 

z programem IDP. 


Dyskusja nad nowym manifestem TDP jeszcze bardziej uwypukliła za* 
sadniczą rozbieżność między Centralizacją Towarzystwa a sekcją w Ports- 
mouth, dotyczącą zarówno celu walki, jak i jej metod, środków prowa- 
dzących do osiągnięcia wytkniętego celu. Rozbieżność ta uniemożliwiła 
dalsze istnienie sekcji w ramach TDP. Sekcja w Portsmouth w toku 
uyskusji opowiedziała się wbrew Centralizacji za konsekwentną rewolucją 
aorarną w Polsce, za całkowitym zniesieniem feudalizmu w drodze rewo- 
lucji ludowej, której zadaniem ma być pełne wywłaszczenie obszarników, 
stworzenie Polski ludu pracującego, Polski „porównanych kondycji socjal- 
nych”. 


Nowy manifest TDP natomiast w sposób zdecydowany staje na stano- 
wisku pozostawienia folwarków w rękach szlachty, rewolucję ludową uwa= 
ża za zło, którcgo raczej nit cży unikać, odwołując się zarówno do ludu, 
jak i sziachty, tej ostatniej przyznaje rolę kierowniczą. Czlonkom sekcji 
w Porismouth taki program już nie może odpowiadać. Oskarznjąc Cen- 
tralizację o zdradę interesów ludu polssiego sekcja bierze „inicjatywę 
eorawy narodowej polskiej na siebie" 1 występuje 50 października 1635 r. 
z wlasnym maniiestiem. Zerwanie jej z IDP staje się przez to faktem do 
konanym. 


ł 


*) Lud Polski w Emigracji 1535—18%6, Jersey 1854, str. 103. 
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Sekcja w Portsmouth zrywając z TDP przybiera nazwę „Gromady Gru- 
dziąż'* na panuątkę więzienia grudziądzkiego. Nazwa „Lud Polski", pod 
którą nowa organizacja weszła na trwałe do historii haszych rewolucyj- 
nych tradycji, miała symbolizować fakt, iż przedstawiciele ludu, „robot- 
nicy krwawej pańszczyzny'* sami odiąd przemawiac będą we własnym 
swym imieniu. | 


Konstytuując się jako odrębna orzanizacja Gromada podkreśla, że staa 
rowi ona odląd na emigracji jedyne orzedstawicielstwo ludu. 


Historię Gromad, historię kształtowania się ich rewolucyjno-demokra- 
tycznego światopoglądu należy rozpatrywać w ścisłym związku z równo- 
czesną działalnością grupy czołowych przedstawicieli obozu demokratycz= 
nego, byłych działaczy towarzystwa Demokratycznego, którzy nie mogąc 
pogodzić z jego ideologią swoich radykalnych, rewolucyjnych przekonań 
zerwali z Towarzystwem i stali się organizatorami żołnierzy z Portsmouth. 
Dotyczy to przede wszystkim Krępowieckiego i Worcella, a także Święto= 
sławskiego, Dziewickiego, Gronkowskiego, Wątróbki, Rupniewskiego i in= 
nych, którzy bardzo wiele dla Gromad Ludu Polskiego zdziałali. 


Oni to zaopiekowali się żołnierzami przybyłymi do Portsmouth. Ich ra- 
dykalno-demokratyczne idee znalazły w grupie z Portsmouth odpowiednią 
giebę, na której mogly się one tozwinąć ji rozwinęły się w rewolucyjno- 
cemokratyczną, najbardziej przodującą ideologię owego okresu. Z kolei 
zetknięcie się postępowych działaczy rewolucyjnych z chłzpsko-zolnierską 
grupą emigrantów wywarło wielxi wplyw na sprecyzowanie i uksztalio- 
wanie ich rewolucyjno-demokratycznych poglądów. 

i Ń 

Związanie się z ludźm z ludu, znającymi potrzeby i cierpienia tego 
ludu z własnego doświadczenia, pozwoliło rewolucyjnym działaczom lepiej 
poznać potrzeby i bolączki mas ludowych w Polsce, pozwoliło im zrobić 
krok naprzód na drodze zbliżenia się do mas. Rewolucyjno-demokratyczny 
światopogląd. na którego pozycjach konsekwentnie po raz pierwszy w dzie- 
jach naszej myśli społecznej stanął Lud Polski, był rezultatem tego po- 
wiązania. 

Spośród grupy rewolucyjnych działaczy, opiekunów i nauczycieli żoł- 
nierzy wysunęli się na czoło w Gromadach jako ich przywódcy Krępo- 
wiecki i Worcell. W chwili przekształcenia sekcji TDP z Portsmouth w sa- 
modzielną organizację Lud Polski wraz z innymi podpisali oni deklarację, 
w której składają przyrzeczenie pracy „dla dobra ludu*. „Niżej podpisa- 
ni — stwierdzają w deklaracji — pracując do obecnej chwili dla dobra 
Polskiego Ludu czy to z osobna, czy wspólnie z tymi, co się tego Ludu 
przyjaciólmi mienią, przystępujemy z całą szczerością serc naszych do po- 
wyższego Aktu (Manifestu), którym Lud Polski w charakterze Gromady 
Grudziąż na scenę życia politycznego występuje i inicjatywę sprawy naro- 
dowej polskiej na siebie bierze. Niniejszym zeznaniem zlewamy się w ten- 
że Lud, w tę jedność socjalną, którą za kamień węgielny potęgi narodo- 
wej na zewnątrz, a na wewnątrz za warunek zachowania bezwzględnej rów- 
ności uważamy”,*) Worcell 1 Krępowiecki są też niewątpliwie autorami 
Manifestu. 

SZNPEESEEE 


*) Tamże, str, f. 
| WIPO 
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Wewnętrzna organizacja Gromad zostaje oparta na zasadach demokracj 
i kolektywnej współpracy. Publikacje Gromad, redagowane przez Worcella, 
Krępowieckiego i innych, a w późniejszym okresie przede wszystkim przez 
Swiętosławskiego, były omawiane i dyskutowane przez wszystkich człon- 
ków na regularnie odbywanych zebraniach. Ogólne zebranie  człon- 
ków po przedyskutowaniu zatwierdzało dokumenty przeznaczone do pu- 
blikacji. Utworzonym komisjom Przygotowawczej i Gospodarczej powie-_ 
rzone zostały funkcje, które można by okreśhć jako wykonawcze. Miały 
też one obowiązek składać przed ogólnym zebraniem sprawozdania ze swo- 
ich czynności. Ogólne zebranie wytyczało także kierunek prac komisji. 


Tętno życia wewnętrznego Gromad bije szczególnie silnie w pierwszym 
okresię ich istnienia — do 1840 r. *) W szkole założonej tu jeszcze w okre= 
sie działalności sekcji TDP członkowie Gromad zdobywają wiedzę polity= 
czną, czytają Laponnareya, Bucheza, a przede wszystkim Buonarottiego. 
Gromada nawiązuje kontakty z europejskim ruchem rewolucyjnym szuka- 
jąc w nim poparcia dla sprawy polskiej oraz prowadzi dość szeroką akcję 
propagandową. W toku kolektywnej pracy Gromada precyzuje swoje sta- 
nowisko wobec zasadniczych kwestii światopoglądowych. Na jednym z ze- 
brań przedyskutowano i przyjęto jako podstawę poglądów Gromad w kwe- 
stil własności pracę Worcella „O własności*. Na zebraniach rozpatrywano 
również sprawy dotyczące poszczególnych członków, rozstrzygano zatargi 
i kon[likty wewnętrzne. Członkowie Gromady utrzymywali się ze wspól- 
nych funduszów, pochodzących przede wszystkim z żołdu, wypłacanego im 
przez rząd angielski. Część tych skromnych bardzo sum wydzielano na 
potrzeby organizacji, na publikację pism i odezw, zakup książek, koszty 
korespondencji itd. | 

W pół roku po ogłoszeniu Manifestu Gromady Grudziąż z 30 października 
1835 r. powstaje na wyspie Jersey Gromada Humań, złożona z 8 osób 
szlacheckiego pochodzenia, która „Gromadę Grudziąż jako*początkowanie 
w nowootwierających się pracach dającą za Gromadę Centralną'* **) uznaje. 
Między obu Gromadami ustalają się ścisłe stosunki współpracy, które 
utrzymują się do końca istnienia organizacji Lud Polski. 2 marca 1839 r. 
powstaje Londyński Wydział Gromady Grudziąż. który tworzy kilku jej 
członków mieszkających w Londynie ze St. Worcellem na czełe. 


W styczniu 1842 roku Wydział Londyński przekształca się w Gromadę 
Praga. 


W rozwoju Gromad możemy wyróżnić dwa zasadnicze okresy. Doro- 
bek ideologiczny Gromad jest niezwykle bogaty zwłaszcza w pierwszym 
okresie (18385—1840 r.). W tym czasie powstały najbardziej istotne dla cha- 
rakterystyki Gromad dokumenty — wymieńmy tylko Manifest z paździer- 
nika 1835 r., odezwy do chłopów w Polsce, pisma poświęcone krytyce To- 
warzystwa Demokratycznego, rozprawy „O. własności* i „O wojskowości”. 
Był to również okres ożywionej działalności poritycznej, w toku której 
dojrzewała rewolucyjno-demokratyczna ideologia Gromad. Gromady wal- 
czą w tym czasie usilnie o rozszerzenie swoich wpływów na emigracji, 


— — 


*, O wewnętrznym życiu Gromad wiemy niestety bardzo niewiele. Istniejące do- 
kumenty wydane w 1854 roku przez Świętosławskiego dają pod tym względem mate- 
riał bardzo skromny. Archiwum Gromad, jak można sądzić, bardzo bogate — zginęło, 


**) Lud Polski w Emigracji 1835—1846, str. 1! 
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o nawiązanie kontaktów z krajem *), odwołują się często do postępowych 
ruchów zachodnio-europejskich starając się nawiązać z nimi kontakty, 
zwracają się do ludów Europy zachodniej „przedstawiając, jakie cierpie- 
„nie, jakie jarzmo zewnętrznej niewoli, a jakie wewnątrz kajdany kast 
uprzywilejowanych'** ciemiężą ma asy w Polsce. 


Okres ten związany jest z działalnością w Gromadach RócDow ie KiEGGn 
i Worceila. Ich siła intelektualna, niespożyta energia i pełna oddania praca 
przejawia .się we wszystkich opublikowanych w tym czasie dokumentach 
Gromad 1 w calej ich działalności. Krępowiecki pozostał jednak w Gro- 
miadach niediugo. Już w 1837 roku zostal z nich wraz z Dziewickim wy- 
dalony za usiłowanie połączenia Gromad wbrew ich woli 'z. Ogółem lon- 
dyńskim, organizacją skupiającą emigrantów o bardzo różnych poglądach 
politycznych i nie posiadającą żadnego sprecyzowanego programu. Gro- 
mada Grudziąż wytoczyła im za.przekrcczenie udzielonych im pełnomoc- 
nictw proces, zarzucając zdradę „sprawy ludowej. 


Oskarżenie to było niesłuszne. IKrępowiecki nie zdradził sprawy, której 
bronił w Gromadach. Odejście jednak jego od Gromad zapoczątkuje linię 
schylkcwą w jego działalności i światopoglądzie. 


Po wyjściu z Gromad Krępowiecki utworzył grupę W (yznawców Obo- 
wiązku Społecznego, złożoną z tych byłych członków Gromady Grudziąż, 
których udało mu się za sobą pociągnąć. Grupa ta istniała jeżnak krótko 
i w życiu emigruci ani tym bardziej kraju żadnej roli nie odegrała. 

Wydalenie Krępowieckiego z Gromad wywołało ferment i tarcia w Gro- 
madzie Grudziąż, wskutek czego Worcell, na którego wniosek Gromada 
postanowiła usunąć Krępowieckiego, musiał sam Gromadę Grudziąż opu- 
ścić. Nie zrywając stosunków z Gromadą Grudziąż przenosi się on, w kilka 
niiesięcy co wydaleniu Krępowiec kiego, na wyspę Jersey do Gromady Hu- 
nań. Wraz z Worcellem opuszczają Gromadę Grudziąż W. Hellman 
i R. Wątróbka. Przenosząc się do Gromady Humauń składają oświadczenie, 
w którym stwierdzają, że opuszczając Portsmouth nie porzucają p ooweĘ? 
stanowiska*, | 


*) Nawiązanie kontaktów z krajem było niezwykle utrudnione Gromady. nie: po- 
siadały możiiwości rozwinięcia na szeroką skalę tak zwanej „emisarki”, wymagało 
to bowiem dużych środkow materialnych, którymi nie dysponowały. Ponadto: emisa- 
riusze em!gracyjni mogli ukrywać się w kraju jedynie w dworkach szłacheckich, co 
dla ewentualnych emsariuszy Gromad było nie tylko niemożliwę, aie nie odpowia- 
„dało tez 'ch intencjom; wszak Gromed>m zależało na tym, by dotrzęć nie do szlachty 
w kraju, lecz do ludu, do chłopów pańszczyźnianych. Dlaiego dwie odezwy „do ludu 
ma rodzinnej: ziemi” przygolowane przez Gromady prawdopodobnie do adresata. nie 
dotarły, w każdym razie nie mma o tyn: nigdzie żadnej wzmianki. Nie znaczy to jed- 
rak, bv Gromady w ogóle żadnego kontaktu z krajem nie nawiązały, by slowo ich 
w oOgóle w kraju nie było znane. Wiadomo, że niektóre dokumenty. Gromad, rp. 
Manilest Gromady Grudziąż, dotarły do Polski. Mowią o tym same Gromady, powo- 
tując się na swiadectwo przybyłego do Londynu w 1838 r. wygnańca krakowskiego 
Zaleskiegc, mówią o tym współcześni np, Fr. Wiesiołowski w swych Pamiętnikach — 
„Lwów, 1068 r.) Rozprawa sądowa wytloczona przeciwko 28-osobowej grupie -człon- 
ków Stowarzyszenia Ludu Polskiego w) Warszawie w 1839 r. ujawniła, jak "podaje 
ODranicyn (Polskoje wosstanije 1863 g. i jewo klassowaja suszcznost, Leningrad 1937 r.), 
że znali oni publikacje Gromad. Jedcn z członków tej grupy był mianowicie oskarżony 
> nielegalny przewóz wydawnictw emigracyjnych, wśród których znajdowały się trzy 
re szury Gromad Humań i Grudziąż. W spiskowej Konfederacji w Galicji w '1837 r. 
'óu nież idee Gromad znajdowały żywy oddźwięk. (S. pienmewich Konspiracje Gal1- 
Ę jskie 1950 r. W-wa). 


Waśnie wewnętrzne nie przysporzyły, rzecz jasna, Gromadcem siły. Wyż 
pływając z podstawowego źródła słabości Gremad, oderwania od kraju, 
stanowiły one sympiom przyszlego ich upadku. . | 


Stanislaw Worcell był członkiem Gromad jeszcze przez trzy lata. Osó: 
łem współpracował on z Ludem Polskim przez 6 lat (1634 — 1540). Okrcz 
ten jest najbardziej twórczym okresem w życiu Worcelia. Lata współpracy 
z grupą w Portsmouth, a następnie z Gromadą Humań i Wydziałem Lon- 
dyńskim Gromady Grudziąż (r. 1039) to lata rozkwitu intelektualnego 
i najbardziej wytężonej działalności organizacyjnej i ideologicznej Wor- 
celia. Jako stały członek Komisji Przygotowawczej Gromaa miał wielki 
wpływ na całoxształt ich działalności. Stał się on w Gromadach bezkam- 
promisowym bojownikiem o całkowite zlikwidowanie feudalizmu w kraju, 
gorącym propagatorem rewolucji „socjalnej*, której miał dokonać lud w in- 
teresie ludu r Polski. W 1640 roku, gay w Europie narasta nowa fala rewo- 
lucyjna, Worcell, który podobnie jak i wielu innych działaczy demokra- 
tycznej emigracji, łączy z nią duże nadzieje dla sprawy Polski, stara się 
sklonić Gromady do polączenia ze Zjednoczeniem *) widząc w tym połą- 
czeniu warunek wykorzystania możliwości, stworzonych przez narastającą 
sytuację rewolucyjną. Gdy jednak Gromady po pewnych wahaniach nie 
decydują się na to połączenie, Worcell występuje z Gromad i zgłasza swój 
akces do Zjednoczenia, tłumacząc się w liście do Gromady Grudziąż, że 
„w Slowarzyszeniu Zjednoczenia ujrzał większą sposobność dla siebie pra- 
cowania na korzyść Polski i ludzkości''.**) 


Odejście z Gromad Worcella, jednego z twórców ich ideologii, wywarło 
pcważny wpiyw na ich dalszą działalność. 


Pozbawione dopiywu nowych sił, osamotnione i oderwane od kraju, 
Ckuszczone przez wszystkich nieledwie przedstawicieli inteligencji Gromady 
prawie zaprzestają dzialainości. Wprawdzie usiłują podejmować i w tym 
czasie pewne akcje mające znaczenie polityczne, jak protesty przeciw por 
bytowi cara Mikołaja w Anglii czy obchody rocznie listopadowych, ale 
tętno ich życia wyraźnie zamiera. Wzrastające kłopoty materialne powo- 
cują. że Gromady swoje wystąpienia na zewnątrz ograniczają prawie wy” 
łącznie do protestów przeciwko Towarzystwu Literackiemu Przyjaciół 
Polski.***) Powstające w tym czasie dokumenty o charakterze ideologicz* 
nym. pióra przeważnie Świętosławskiego, są na wskroś przeniknięte misty” 
cvzmem religijnym. Na uwagę zusługuja tu jedynie powstałe w 1834 r. 
„Ustawy Kościoła Powszechnego”, niezwykle oryginalny i ciekawy dla 
charakterystyki naszego chłopskiego socjalizmu dokument. 


W drugim okresie istnienia (1840 — 1646 r.) nękane niepowodze 
niami, niemożliwością rozszerzenia swej działalności Gromady odrywają 
się coraz bardziej od aktualnej walki politycznej i mislycyzm Świętosław- 
skiego coraz glębiej przenika do ich ideologii. Jeżeli Worcell, a przede wszy” 


OimnncnicEmM 


*; Zjednoczenie Emigracji Polskiej, powstałe z inicjatywy J. Lelewela, istniał 
w latach 1837—1846 r. Zadaniem organizacji było połączenie całej emigracji polskiej, 
*»:) Lud Polski w Emigracji 1835—1946, str. 203. 
+**; Powarzystwo laterackie Przyjaciół Polski zostało założone przez angielskich pro* 
tektorów Cziwtoryskiego. Za pośrednictwem Towarzystwa członkowie Gromad otrzy” 
mywal zasiłki przyznane im przez rząd angielski, Żołnierze wiele ucierpieli na sku* 
tek szykan ze sony urzędników Towarzystwa, 
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'«stkim Krępowiecki wnosili do życia Gromad żywego ducha rewolucyjnego, 
dużo trzeżwości i realizmu politycznego pomimo właściwych im również 
obciążeń religianckich, to Świętosławski przyczynia się do pogiębienia m- 
styczncgo nurtu ndeologii Gromad. Świętosłauwski pracował jednaxże | 
w Gromadach z ogiomnym poświęceniem i oddaniem, m. in. wydał niemal 
cały swój osobisty majątek na finansowanie ich wydawaictw i inne po- 
trzeby organizucji. | | | 

Rok 1646 jest ostatnim rokiem istnienia i działalności Gromad. Na wieść 
o wybuchu rewolucji krakowskiej Gromady jeszcze raz budzą się do życia. 
Ale przebudzenie to oznaczało zarazem koniec isinienia Gromad jako od- 
rębnej organizacji politycznej. Gdy do Europy dotarła wieść o rewolucji 
w Krakowie, członkowie Gromad postanawiają wrócić do kraju, by wziąć 
czynny udział w walce rewolucyjnej. A ponieważ „Manifest Narodowy 
z Polski zakazuje odrębnych działań'**), bez wahania postanawiają Groma- 
dy rozwiązać, dając tym samym jeszcze raz świadectwo swego oddania 
sprawie. | 

Po rozwiązaniu Gromad Świętosławski zachował ich archiwum i w 1854 
roku wydał w swojej drukarni zalożonej na wyspie Jersey najważniejsza 
druki organizacji. Wydany przez niego gruby tom dokumentów „Lud Pol- 
ski w Emigracji 1685—18046', którego zaledwie kiika egzemolarzy zacho- 
waio się do naszych czasów, stanowi jedyne poważniejsze źródlo poznania 
bisiorii i ideologii Gromada Luau Polskiego. 


* LJ 
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Centralnym problemem, osią życia politycznego w Polsce pierwszej po- 
łowy XIX w., był problem walki o wyzwolenie narodowe i spoleczne kraju. 
Coraz wyraźniej dojrzewała rewolucja burżuazyjno-demokratyczna. Wy- 
zwolenie narodowe było jej częścią składową, było zadaniem, które nie 
mogło być zrealizowane inaczej jak w powiązaniu z nią. 

Konieczność organicznego zespolenia walki o wyzwolenie narodowe 
li społeczne — prosta, lecz niezwyxle istotną prawdę, ruch deruokratyczny 
lat trzydziestych-czterdziestych ubiegłego wieku dobrze sobie przyswoił. 
Była ona rezultatem bogutego doświadczenia walki, osiągnięć i porażek 
ówczesnego ruchu narodowo-wyzwoleńczegi». 


Wyrazem zrozumienia tej prawdy były siowa zawarte w akcie założe- 
nia TDP, stwierdzające, że powstanie listopadowe mogłoby być zwycię- 
skie, gdyby „sprawa narodowa polska stała się sprawą ludu", Jednakże 
liberaine wahania TDP nie pozwoliły mu w praktyce zrealizować swych 
zamierzeń, nie pozwoliły konsckwentnie wytrwać na tym stanowisku. 

Zadanie to podjął nurt rewolucyjno-demokratyczny. Organiczna jedność 
walki o wyzwolenie spoleczne i narodowe staje się kamieniem węgielnym 
programu i działalności Ludu Polskiego. 

OOKZIORAANO | 

*) Lud Polski w Emigracji 1335—1846, str. 391. Punkt V Ustawy Rewolucyjnej 
Rządu Narodowego wydanej 23.11.1846 r. głosił: „Każdy, kto formuje kluby, komi- 
tety, lub stowarzyszenia bez upoważnienia Rządu, jest zdrajcą Ojczyzny", Punkt ten 
wymierzony był przeciwko kontrrewolucyjnym knowaniom rcukcji i stanowił ważne 
tewolucyjne posunięcie. 
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Wbrew: oszczerczym zarzutom szlechecko-arystokratycz zn 4 
Gromad y o iAOA I gorący patriotyzm, który przenikał aa 


w Nepi: pr uskich żołnierzy — późniejszych organiza WZe i .człon- 
ków "Gromady Grudziąż, którzy „przenieśli wygnanie portsmouthskie 
i ciężką pracę w Grudziądzu nad schrenienie pod dachem rodzinnym ska- 
lanym cudzoziemca dotznięciem' *), stanowi piękny wyraz ich uczuć pa- 
triotycznych | 2 


Nowa, rewolucyjno-demokratyczna jest treść tego patriotyzmu. „Ojczy- 
za nasza, to jest Lud Polski, zawsze była odłączona od Ojczyzny szlachty; 
i jeżeli było jakie zetknięcie pomiędzy krajem szlachty polskiej a krajem 
ludu polskiego, miało ono niezaprzeczone podobieństwo styczności, jaka 
zachodzi pomiędzy zabójcą a ofiarą. Morze krwi na całym świecie rozgra- 
nicza szlachtę od ludu" — czytamy w Maniieście Gromady Grudziąż,**) 


Gromady — ideologiczny reprezenta nt chłopstwa pańszczyźnianego — 
wiążą sprawę odzyskania niepodległości narodowej ze sprawą wyzwolenia 
ludu uciskanego i WYS WA go przez szlachtę, ludu cierpiącego po- 
dwójne jarzmo: „ucisk rządowy (zaborcy) dodany do ucisku ekonoma”. 

Podkreślając wie:okrotnie, iż lud polski zawsze dawał świadectwo swego 
patriotyzmu, że ludowi polskiemu, „chłapkowi, wyrcbnikowi potrzebna 
jest Ojczyzna”, Gromady piętnują zdradziecką rolę arystokracji szlacnec- 
kiej. To ona — wskezują — ponosi odpowiedzialność za upadek Po'ski, 
ona skrępowała powstanie listopadowe „szlacheckim kneolem'*, uniemożli- 
wiając wystąpienie ludu, które jedynie mogło zapewnić zwycięstwo. Odzy- 
skanie wolnej Ojczyzny nierozerwalnie związane jest z wyzwoieniem ludu. 


Jedynie „Polska równa, Polska wolna, republikancka i demokratyczna, 
bez szlachty i chłopów, bez przywilejów... istnieje w umyśle polskiego 
ludu... jako też nie ma innej, coby odżyć 1 ostać się mogła * — podkreślają 
Gromady. Dlatego też „i Mikołaja, i zmartwychwstanie starych jej (Polski) 
form w jedno wyklęcie łączą' ***), wskazując, że jedynie w ludzie tkwi siła 
zdolna przywrócić Polsce niepodległość, że droga do wolnej i niepodległej 
Ojczyzny prowadzi nie. poprzez umowy gabinetowe, nie poprzez intrygi 
dyplomatyczne, lecz jedynie przez rewolucyjną walkę ludu. 

Umiłowanie Cjczyzny łączy się w ideologii Gromad z silnym poczuciem 
braterskich więzi ze wszystkimi walczącymi o wolność ludami, ze zrozu- 
mieniem ogromnej roli sojuszu postępowych sił Polski z postępowymi si- 
łami w innych krajach. i 


Nawiązując do Lelewela, Mickiewicza 1 innych Gromady podkreślają, 

i to jest niezwykle GRAY m ich dorobkiem, że odpowiedzialność za zbrodnie 
aborców wobec narodu polskiego nie spada na ludy krajów zaborczych, 
lecz jedynie na ich rządy. Gromady umieją odróżnić Rosję cara od Rosji 
Bestużewych, Pestlów i Murawiewów. Do Rosji ludu uciskanego odwołują 
się Gromady. „Rosja, która cierpi toż samo co i my — czytamy w jednej 
z odezw — jęczy pod tym samym jarzraem, co nas uciska — czyż nie złą- 
czy sił swoich z nami przeciw wspólnemu nam złemu? Rosja, która była 
z nami w 1825 — Rosja, która jak braci starszych przyjmowała nas w głę- 
*) Tamże. str. 55. 

+:) Tarnże, str. 't. 
++») Tamże, Str. 50. 
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biach Syberii w 1831... Czyż zaprze się imion Pestla — Murawiewa — 
Bestużewa — które wraz z Zawiszą i Ronarskim wśród: teraźniejszości 
egoizmu błyszczą jak gwiazdy swoim poświęceniem na Wschodzie... Oto 
ci, na których rachować powinniście *). Grormnady wierzą, że dojrzeje 
w Rosji silny ruch wyzwolenczy, skierowany przeciw carskiemu despoty- 
zmowi, uciskającemu zarówno lud PeSZISSH > 1 polski — POCH WY poda 
braterską rękę walczącej .Polsce. . 


Szczególnie pięknym dokumentem, kir A udzzć o śe poczuciu 
więzi braterskich, łączących lud polski z uciskanym przez szlachtę polską 
ludem ukraińskim, jest list wystosowany do „„Nowej Polski* przez Gro- 
madę Humań. W liście tym Gromada Flumań uzasadniając swą nazwę 
pisze: „Rozpamiętywanie błędów ojców naszych, za które dziś ojczyzna 
i my srogą chłostę nieba ponosim, kazało nam palec do najboleśniejszej 
z ran przyłożyć. Dzieci Humania, szlachta, nam godziio się wziąć imię tego 
teatru okropności, aby przed niebem, ojczyzną i ludźmi pokorną ekspiację 
za winy ojców spełnić. Nam godziło się przybrać nazwisko Humania, aby- 
śmy z ludnością Ukrainy, z ludnością grecką zawarli przymierze odrodze- 
nia, sojusz przyszłości; abyśmy w strasznej pamiątce zatarli wspólne cier- 
pienia, abyśmy za prześlądowan: a Ludu Ukrainy, za wywoływane naj- 
straszniejsze rcakcie tym samym nazwiskiem obmyli spólną nienawiść, 
zmazżali krwawe pamiątki” *J. 


Postulat organicznego zespolenia walki o Polskę niepodległą i sprawie- 
dliwą znajduje pełny wyraz w programie agrarnym Ludu Polskiego. Gro- 
mady wysuwają całkowicie nowy program rozwiązania stosunków agrar- 
nych w Polsce. | 


Punktem wyjścia Gromad jest krytyka wszelkiego połowicznego roz- 
wiązania tej najbardziej nabolałej kwestii. Gromady wypowiadają się prze- 
ciwko wszeikim programom. które uznają konieczność nadzielenia chło- 
pów ziemią. ale pozostawiają folwark szlachecki. Zwłaszcza ostro skryty- 
kowany został Prosram Towarzystwa Demokratycznego. Odsłonięto w nim 
sprzeczności, ktore zawierał. W toczącej się walce o ziemię Gromady naj- 
bardziej konscezwentnie bronią interesów chlopstwa pańszczyźnianego 
w tym również interesów chłopów bezrolnych. | 

Nadanie chłoóm za wykupem czy też bez wykupu działek, które upra- 
wiają, nie rozwiąże sprawy — wskazują Gromady. Szłachta bowiem pozo- 
stanie w swoich foiwarkach i nadal będzie gnębić i wyzyskiwać chłopów, 
stanowiąc poważne niebcztucczeństwo dla małych gospodarstw chłopsk.ch. 
Po ziemię wyciagną swe chciwe ręce kupcy, bankierzy, „kasta pieniężna". 
Ziemia polska stanie się ich własnością. oni narzucą ludowi polskiemu nowe 
jarzmo. Jedynie pelne wywlaszczenie obszarników. całkowita likwidacja 
stosunków feudalnych w drodze rewolucji przyniesie wyzwolenie ludowi 
polskiemu z jarzma szlachecko-cbszarniczego — stwierdzają Gromady. 
„Lud nie chce już być płaszczącym się żebrakiem, oczekiwać od zrobacza- 
łej mniejszości lchej praw swych jałmużny... — lud nie chce... darowizny 
własności. odpycha waszą szczodrobliwość, pod którą kryje się... chęć oca- 
lenia choć w części waszych pergaminów  zbutwiałych'* — odpowiadają 
Gromady zwolennikom mniej lub bardziej radykalnych, lecz częściowych 


| 


*) Tamże, str. 201. 
**) Tamże, str. 44. 
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reform *). Lud musi sam sięgnąć po swe piawa, zrzucić z siebie jarzmo Dpa- 
nów i ocalić Ojczyznę. | 

Pelne wywłaszczenie obszarników — podkreślają Gromady — pozwoli 
nadać ziemię również bezroinym i komornikorma, ogrednikom i innym „bez 
gruntowcom', którzy w samym tylko Kr ólestwie stanowili w latach trzy+ 
dziestych ubieglego wieku około 50% ludności rolniczej. Występując 
w obronie interesów całego chłopstwa jako klasy, Gromady szczególnie 
mocno bronią ludności najbiedniejszej, najbardziej cierpiącej. 

Ażeby nigdy już nie zaznać wyzysku, aby na zawsze już uniemożliwić 
panowanie ciemięzców nad ludem, należy ziemię odecraną obszarnikom — 
stwierdzają Gromady — uczynić wspólną własncścią wszystkich, którzy 
będą ją uprawiać — własnością państwa. 

„Własność jako socjalna torma obracania świata zewnętrznego na ko- 
rzyść człowieka — głoszą Gromady — powinna należeć... do całego ich 
zbioru, do stowarzyszenia **). 


Uspołecznienie ziemi pozwoli — jak wydaje się Gromadom — zreali- 
zować naczelne ich hasło — „porównanie kondycji socjainych'*, stworzyć 
społeczeństwo bez klas, bez wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych, społeczeństwo 
socjalistyczne. ltząd ludu, wy brany przez lud i przez lud kontrolo- 
wany, będzie uspolecznioną ziemię dzielił pomiędzy gminy lub gromady, 
które z kolei rozdzielą ją pomiędzy swoich członków według zasady : każ- 
demu równo. Obowiązkiem gromady będzie również wyposażenie swych 
członków w „narzędzia i inwentarz niezbędny do uprawy roli. Uspołecz- 
nienie ziemi nie tylko — zdaniem Gromad — zniesie obszarniczy monopol 
na ziemię, lecz zniesie zarazem wszelki ucisk i wyzysk oraż zapobiegnie 
jego odradzaniu się. Każdy bowiem dostanie tyle tylko ziemi, „iżby mógł 
w jej obrobie własnymi podołać siły”. Zniknie więc w przekonaniu Gromad 
praca najemna i eksploatacja. Podziaiy ziemi powtarzane w określonych 
odstępach czasu mają stanowić dostateczną tego gwarancję. 


Nienawiść do feudalizmu, rewolucyjne, bezkompromisowe dążenie do 
obalenia stosunków feudalnych prowadzi Gromady do ostrej krytyki sto- 
sunków kapitalistycznych. Już życie w feudalno-pańszczyżnianej Polsce 
dostarczyło przyszłym członkom Ludu Polskiego dość dowodów na to, iż 
kapitalistyczne slosunki przenikające na wieś polską nie przyniosą wy- 
zwolenia masom chłopskim. Zetknięcie się członków Gromad z rozwiniętym 
ustrojern kapitalistycznym w zachodniej Europie jeszcze bardziej umocniło 
ich w przekonaniu, że kapitalizm przynosi masom ludowym jedynie nowe 
cierpienia, Rychlo poznali oni „daobrodziejstwa” stosunków kapitalistycz= 
M ych na wlasnej skórze, odczuli falsz i obłudę burżuazyjnycć -h. haseł wol- 
ności, równości i braterstwa, przekonali się, że panowanie „sławetnych', 
„kupców, „kramarzy'”, „arystokracji pieniężnej' stanowi jedynie „prze- 
mianę tyranii", 

Piękne stronice żarliwej krytyki ustroju kapitalistycznego, sprzeczności 
toczących ustrój kapitahsty czny zapisałv w historii naszej postępowej my* 
śli spolecznej XIX w. Gromady Ludu Polskiego. 

Nienawidząc kapitalizmu Gromady pragną ustrzec, uchronić Polskę 
przed „przechodzeniem przez owe przeobrażenia ciemięstwa j eksplcatacji, 
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*) Tamże, str. 4, © 
+*:) Tamże, str. 26, 
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których Europa zachodnia dostarcza tak mizerny przykład”, pragną „ża- 
słenić Polską ziemię od czyhających na nią kruków-kapitalistów ". 

Wydaje się im, że istniejące w Pelsce warunki, a zwłaszcza slabo toz- 
winięte slosunki kapitalistyczne, sprzyjają temu, by Polska ominęła ten 
etap rozwoju, który traklują Jako przypadkowy w dziejach CA 
jako wypaczenie „normalnego przebiegu procesu spolecznego. Osiągnąć zaś 
przejście do spoieczeństwa socjalistycznego z pominięciem tego etapu moż= 
na — jak głoszą Gromady — przez rewolucyjne obalenie feudalizmu i uspo- 
łecznienie zabranej obszarnikom ziemi. Od krvtyki feudalizmu poprzez 
RENE kapitalizmu dochodzą Gromady Ludu Polskiego do ideału społe= 

czeństwa socjalistycznego. 

W pierwszym okresie swej dzialalności Gromady niewiele jednak po- 
święcają uwagi opracowaniu obrazu przyszłego spoleczeństwa. Zajęte żywą 
działalnością polityczną kladą nacisk przede wszystkim na zagad- 
nienia stojące w centrum dyskusji emigracyjnych, interesuje je przede 
wszystkim probłem dróg wiodących do obalenia ustroju feudalnego w Pol- 
śce i do odzyskania niepodległej, wolnej ójczyzny. Szczególami przyszlego 
„porządku socjalnego” nie zajmują się świadomie, choć od początku stoją 
na stanowisku, że ma to być porządek socjalistyczny. Kreśląc w zarysie 
obraz przyszlego społeczeństwa Gromady z naciskiem stwierdzają: „Oko= 
liczności wywołują szczegółowe zastosowania. Grzeszylibyśmy nie tylko 
przeciw rozsądkowi, lecz przeciw przyszłego Judu wszechwładztwu, gdyby= 
smy szczegóły te przepisywać mu chcieli. Sam przez siebie lub obrahych 
swych wyobrazicieli, potrafi okoliczności miejsca i czasu rozważyć i do 
nich szczegóły zastosować'* *). Głębokie poczucie realizmu cechujące tę 
piękną wy -powiedź wynika z tego przede wszystkim, że Gromady w tym 
czasie toczą aktywną walkę polityczną, poszukują więzi z ludem w kraju, 
co chroni je przed nadmiernym fantazjowaniem na temat przyszłego spo- 
łeczeństwa. 

Zastanawiając się ńad obrazem przyszłej Polski Gromady nie ograni- 
czają się jedynie do nowego urządzenia stosunków agrarnych. Wiele miej= 
sca poświęcają wprowadzeniu nowych stosunków w miastach. W przeci- 
wieństwie do chłopskich ruchów okresu wcześniejszego Lud Polski nie 
występuje przeciwko postępowi przemysłowemu. 

Gromady nie rozumieją postępowej roli kapitalistyczneg> uprzemysło- 
wienia, w przemyśle kapitalistycznym widzą jedynie molocha pożerają- 
cego swoje oliary — ludzi pracy najemnej. Ale Gromady pragną żarazem, 
by ich ojczyzna — wolna i niepodległa Polska — była krajem silnym 
i bogatym, krajem o ludnych miastach i bogatych fabrykach, produkują- 
cym wszystko potrzebne dla zapewnienia dostatniego życia swoim obywa= 
ielom. Ż nienawiścią mówiąc o ,.morowej zarazie przemysłu i handlu" 
Gromady podkreślają, że nienawiść swą ograniczają do przemysłu i han- 
dlu wziętych w tym znaczeniu, jakie im „dzis eksploatacja kupiecka na- 
daje'*. Natomiast Gromady pragną gorąco i postulują ich rozwój, ale już 
w warunkach nowego „porządku społeczeńskiego', kiedy przemysł i handel 
będą oparte na nowej podstawie — na podstawie własności społecznej. 
Podkreślają one, że „nie jest własność ogólna w niezgodzie z indu- 
strią, handlem, sztukami, rzemiosłem i oświeceniem'* **). Przemysł, rze- 
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*) Tamże, str. 26. 
**) Tamże, str, 27, 
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miosło, handel w warunkach nowego społeczeństwa z zapew ni czło nkor 
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społeczeństwa bogactwo materialne 1 uczyni ich pracę lżejsz ą. - AE. 


O tym, jak wyglądać ma organizacja tego przemysłu i MARSIE 
runkach socjalizmu, Gromady we wczesnych swoich dokumentach IRÓWIĄ. 
niewiele. Szczegóły spotkamy dopiero w Ustawąch Kościoła Powszech: 
nego, jednym z ostatnich dokumentów Gromad, w których nakreśliły one 
drobiazgowo opracowany obraz przyszłego ustroju społecznego. 


Społeczeństwo oparte na znacjonalizowanej ziemi i będących społeczną 
własnością [labrykach zapewni rozkwit nauki i sztuki. Praca w tym społe- 
czeństwie będzie radością. „Gromada sama dla siebie pracować będzie, 
a więc raźno i ochoczo zwijać się wedle dzieła nie zaniedba'*. Lud, który 
otrzyma możliwość rozwinięcia wszystkich swoich talentów, będzie two- 
rzył dla siebie niespotykanej dotąd piękności dzieła sztuki. „Dziś, na przy= 
kład, panowie za cudzą pracę mają pyszne budowie — mówią Gromady 
do chłopów w kraju — przecudne sady, muzykę zachwycającą, a my Wam 
powiadamy, że jedna gromada dla siebie stokroć razy piękniejsze wystawi 
gmachy na obchód swoich uroczystości, milsze założy gaje dla wspólnych 
turniejów, gonitw, rozrywek, rozwijającej się młodzieży, albo dia duman 
starców, lepszą mużykę utrzyma dla przeplatania swej pracy i dziennyca . 
trudów'' *). Sztuka, nauka i przemysł służące czlowiekowi, zaspokojeniu 
jego potrzeb będą otoczone opieką państwa 1 kontrolowane przez lud. 
„Chcemy, ażeby sztuki, nauki, industria, ku socjalnym celom swym zwró- 
cone, taką samą sumę, lecz moralniejszych niż dziś korzyści w kraju wy*- 
dawały i aby wszystkie do wykształcenia socjalnego 1 umysłowego ciała 
spolecznego, pod zwierzchniczym wpływem kontrolowanej przez lud, lecz 
czynnej, siinej i jednej centralnej administracji, zmierzały* **), 


Na straży równości i sprawiedliwości w przyszłym ustroju stawiają Gro- 
mady silną, centralną administrację — państwo ludowe, które skupiać 
będzie pełnię władzy administracyjnej, politycznej i gospodarczej. Szcze- 
gółowo o zadaniach państwa wypowiadają się Gromady w swoich Usia= 
wach Kościoła Powszechnego. 


We wcześniejszych dokumentach wprowadzających już ideę dyktatury 
ludowej, ideę wszechwładztwa ludowego sprawowanego przez centralny 
jego crgan — państwo, nie znajdujemy jeszcze bliższego określenia funkcji 
państwa. Ale i te dokumenty zawierają szereg niezmiernie ciekawych my= 
Śli. Na szczególną uwagę zasługuje myśl wyrażona w piśmie Gromad d0 
jednej z sekcji TDP o harmonii interesów między państwem ludowym 
a członkami społeczeństwa. Zwycięstwo ludu, wiadzy ludowej — stwiet= 
dzają Gromady — pozwoli znieść odwieczny antagonizm między pań= 
stwem a soołeczeństwen. Odtąd nie będzie już między nimi rozbieżnych, 
przeciwstawnych interesów. „Lękacie się... przewagi rządu, wyposażeń zmu- 
szonego rozdawnika, jedynego.jak go nazywacie w kraju gospodarza.. 
Zawszeż będzie potrzeba obawiać się rządu, tej centralizacji jedności so- 
cjalnej, tego naturalnego regulatora krajowego postępu? I wówczas na- 
wet, kiedy z Ludu przez Lud wybrany pod ludu ciągłą kontrolą zosta- 
jący, przed ludem odpowiedzialny, żadnego od ludu odrębnego interesu 


*; Tamże, str. 26. 
**) Tamże, 
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nie mający rząd, składać się będzie z ludzi pod wpływem wspćlnych insty* 
„tucji wychowanych, z ludzi nade wszystko, ocrębnością majątkowych ko- 
rzyści, indywidualizmem, zkbogacenia się chęcią niezegoistnionych, będzie 
„jeszcze potrzeba okiem podejrzliwym nieprzyjaciela patrzeć na to w.aśnie 
ciało, którego pieczy najdroższe z dóbr naszych, pomyślność publiczną po- 
wierzamy?' Lyła to ocpowiedź na zarzuty IDP, że w społeczeństwie 
wymarzonym przez Gromady, a opartym na wspólnej własności, państwo 
skupiające w swych rękach ogromną siłę, również gospodarczą, bedzie tłu- 
miło „pierwiastek indywidualny". „Rozpaczalibyśmy o przyszłości — piszą 
dalej Gromady — gdybyśmy przekonanie to podzielali, lecz nie! Wierzymy 
w przyszłość... wierzymy w nadejście epoki budowania i pojednania rządu 
z ludem, bo uwierzyliśmy w .podobieństwo usunięcia źródia rozdwojenia 
na ziemi, indywidualnej *) własności'' **). 

Dorokek teoretyczny Gromad, przede wszystkim w zakresie rozumienia 
własności, który pczwolił im domyślać się, że państwo burżuazyjne czy 
ieudalne, niezależnie od swej formy jest narzędziem ucisku mas pracują- 
cych, nasuwa im również myśl o harmonii interesów między państwem 
a społeczeństwem, w warunkach gdy usunięte zostanie „Źródlo rozdwoje- 

nia na ziemi'* — własność prywatna. W społeczeństwie opartym na wła- 
sności społecznej, w społeczeństwie socjalistycznym państwo nie stoi 
już ponad ludem, przestaje być siłą obcą ludowi i ciemiężącą. Rząd repre- 
zentujący interesy ludu jest tutaj „umysłową częścią społeczeńskiej isto- 
ty... jako cząstka ao A ma obowiazki względem społeczeństwa, 
tem samem jest z nich odpowiedzialny... Każdy członex Ludu, czy jest 
Obywatelem Rządcą, czy obywatelem pastuchem, czy obywatelem SZEW- 
cem czy w jakim innym zawodzie, jest urzędnikiem i siugą Ludu' ***), 

Wymarzone przez Gromady społeczeństwo ludzi wolnych, ofiarnie i z za- 
valem pracującycn dia wspólnej korzyści, spoleczeństwo kez klas, ucisku 
i wyzysku ma zrealizować zasady demokracji dla najszerszycn mas, zasady 
wszechwładztwa ludu. Nie będzie w tym społeczeństwie ludzi obojętnych, 
biernych. Wzrośnie niezmiernie aktywność polityczna mas, budujących swą 
Ojczyznę dla siebie i swoich dzieci. Będzie to społeczeństwo, w którym 
wolność, równość i braterst: wo, zasłamane przez burżuazję, odzyskają swój 
prawdziwy senz, gdyż „równość zabezpieczenia potrzebować nie będzie tam, 
gdzie sama będzie żywą rządczynią, nie zaś jak dziś, oderwanym wyobraże- 
niem, do którego modlimy się, wzdychamy, której obchodzimy uroczystości 
1 wznosimy ołtarze, lecz które ledwie w zimnym, alegorycznym obrazie 
z gruntwagą kamienną w ręku ogladać możem.. Wolność... będzie dla 
wszystkich przystępną, gdyż nie będzie nikt zawisły glodem cd drugiego 
i nikt z ciałem i duszą drugiemu na lat 25 i 30 do fabry ki lub w służbę 
lokajską na nierząd i szpiegostwo zsprzedawać się nia będzie musiał” ****), 


Takie są ogólne zarysy wymarzonego przez Gromady przyszłego spole- 
czeństwa — społeczeństwa „porównany ch kondycji socjalnych. 

Socjalizm Gromad Ludu Poiski 'eg0 zabarwiony jest religijnym mistycy- 
zmem. Starając się uzasadnić swój ideał socjalistyczny Gromady nieje- 
dnokrotnie sięgają do religii chrześcijańskiej, w niej szukając potrzebnyca 
*) Własność indywidualna oznacza w terminologii Gromad „własność prywatną, 


**) Tamże, str, 27. 
***) Tamże, str. 233. 
4+**:) Tamże, str. 27. 
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argumentów. Jeśli więc umiały z dednój Rona A doj ŚĆ : p. do zr 
roli własności prywatnej w całokształcie stosunków społe cznych, d: 
często nowatonską i odkrywczą krytykę własności prywatnej, jeśli 


nej strony traktowały socjalizm jako nieuchronny wynik r ozwoju 


"M BET 


nych przez idealistyczne podstawy swego światopoglądu, docha dziły m 
wniosku, iż własność społeczna jest „nakazem moralnym ustano WOD | 
przez boga, a socjalizm jest „wynalazkiem chrześcijańskim, 


Pomimo naleciałości mistycyzmu religijnego, które przenikają do i 1 e 
gii Gromad coraz silniej w miarę ich odrywania się od aktualnej walki pol 
tycznej, ideologia Ludu Polskiego jest ostro antyklerykalna i antyv 
kańska. Gromady demaskują wrogą Polsce postawę papieża i : akcyj Ą 
wrogą ludowi rolę kościoła i kleru. Wiele ostrych, detiaskaŁOPSEAC I w 
wiedzi pod adresem papieża, z” i kleru zawierają dok umer y 


Gromad. 
+ zb * 


Analiza socjalizmu utopijnego Ludu Polskiego pozwala EE zić 
jest to socjalizm chłopski. Podstawą wymarzonego przez Gromady 1 ustroji 
przyszłości stanowić miała chłopska demokracja agrarna. Ów pogląd i 
wstał w okresie, gdy w Polsce kształtowały się dopiero zaląż <i 
robotniczej. W yrażał on przede wszystkim interesy i marzenia uc skany 
mas chłopstwa pańszczyźnianego, ,„bezgruntowców * — przyszłych pr 
riuszy miejskich i wiejskich oraz plebsu. Wynikają stąd zasadnicze róż i 
między socjalizmem Gromad Ludu Polskiego a zachodnio-europejs kin 
kierunkami i systemami socjalistyczno-utopijnymi okresu przedm: arksóW 
skiego. Ef 

Podczas gdy klasyczny socjalizm utopijny *) jest wytworem naj! Da rdzić 
zaawansowanych wówczas pod względem rozwoju kapitalistyczneg go | 
jów Europy zachodniej, podczas gdy wielcy utopiści Saint-Simon, * 
rier, Owen szukali dróg wyzwolenia z pęt już istniejącego i szyk zo 0 
wijającego się kapitalizmu, to w okresie działalności Gromad Polska był 
zacofanym krajem rolniczym, w którym panowały jeszcze wszechwład 
stosunki feudalne. ») 


Zachodnio-europejscy socjaliści utopijni przeciwstawiali swój so cja 
już istniejącemu kapitalizmowi. Gromady natomiast nie widząc r | 
jącego się w Polsce kapitalizmu i uważając, że Polska może dminąd 5: ap 
talizm dążyły do zrealizowania społeczeństwa socjalistycznego przez usr 
łecznienie własności ziemskiej i równy jej podział między członków gr 30! 
sądząc, że tak pojęty .socjalizm'* będzie bezpośrednio rezultatem 1 w 
lucyjnego obalenia feudalizmu w Polsce. 


W przeciwieństwie do wielu systemów socjalizmu utopijnego Gromac ąd: 
obcy jest solidaryzm klasowy. Gromady do końca swego istnie nia 
chowują silne poczucie nie tylko swojej odrębności klasowej, z 
sadniczej, nie do pogodzenia sprzeczności między luażm a klazetcij | up 
wilejowanymi, świadomość „morza krwi* dzielącego lud od Jego wy 
skiwaczy. * AE 


5 z 


*) Przez „klasyczny socjalizm utopijny* rozumiem systemy socjalistyczno-u 
Saint-Simona, Fouriera 1 Owena, 4" 


— 


98 


Digitized by GoozE 


= AE wać 


W przeciwieństwie do zachodnio-europejskich socjalistów utopijnych — 
sainisimonistów, zwolenników Fouriera, Cabeta czy  „chrześcijańskiego 
socjalizmu bDucheza i Lamennais — Gromady zdają sobie sprawę z tego, 
że masy nie mogą oczekiwać swego wyzwolenia od filantropów, od na- 
wróconych wyzyskiwaczy. Toteż z uporem głoszą, że lud, który chce wal- 
czyć, „sama własnymi siłami o wolność się postara", Podczas gdy czołowi 
zachodnio-europejscy socjaliści utopijni pełni są litości dla klasy „naj< 
lczniejszej i najbiedniejszej”, gdy traktują ją jako nieszczęśliwą masę, 
której trzeba pomóc, Gromady głoszą nieubłaganą walkę klasową samych 
mas, wskazując, że tylko ona może doprowadzić do ich wyzwolenia. Pod- 
„czas gdy tamci boją się rewolucji i nie chcą jej, Gromady głoszą rewolucję, 
uczą masy, że „rewolucyjne wywrócenie ciemiężycieli — jest najszlachet+ 
niejszą ala ogółu ludzkości pracą'. | 

Socjalizm utopijny Gromad jest nierozdzielnie związany z ich rewolua 
cyjnym piebejskim demokratyzmem, określonym przez klasowy charakter 
ideologii Gromad. Rewolucyjny demokratyzm stanowi siłę ideologii Gro+ 
mad, powoduje, że wnosi ona nowe wartości poznawcze do dorobku myślo* 
wego swojej epoki, wzbogaca praktykę walki mas o wyzwolenie, wskazuje 
im nieublaganą konsexwentną walkę klesową, rewolucję ludową jako jedyną 
drogę ku wolności i sprawiedliwości społecznej. | 


Kształtując swą ideologię Gromady korzystały oczywiście z dorobku 
myślicieli zachodnio-europejskich, a w szczególności z aorobku francu* 
_ skiego socjalizmu utopijnego. Zdawały też sobie sprawę z wpływu, jaki 

'wywarly na ukształtowanie się ich ideologii współczesne im prady spo- 
łeczne Europy zachodniej. Podkreślały to niejadnokrotnie. „Wszakże to 
nie dlatego wyrzekliśmy się na czas powrotu do ukochanej Polski i w za+ 
morskie poszliśmy kraje — stwierdzają w jednym ze swych pism — aby 
popatrzeć jak Niemiec, Francuz, Anglik chleb swój spożywa, przędzie 
jedwabie, parowe wymyśla wozy, ale zaprawdę dlatego, abyśmy się pod- 
uczyli u obcych, jak nędzę chłopstwa naszego na dostatek zamienić, jak 
obrócić na nie fałsz języka ciemiężycieli, a język prawdy dla wszystkich 
zarówno wynaleźć bliźnich, słowem, abyśmy poznali nową ciesielkę dla 
przestawienia zaklęsłej Polski" *). 

W poznawaniu „tej nowej ciesielki* ogromną rolę odegrały wielkie idee 
francuskiego socjalizmu utopijnego zapładniając umysły, dostarczając ma- 
teriału dla nowych przemysień. Ale francuska socjalistyczno-utopijna lite- 
ratura mogła oddziaływać na rozwój poglądów społecznych Gromad dzięki 
temu właśnie, że polskie warunki społeczne owego okresu tworzyły obiek- 
tywną podstawę, na której mógł zrodzić się rewolucyjno-iemokratyczny, 
chłopski socjalizm utopijny, odzwiercicdilający dążenia mas chłopskich do 
wyzwolenia z uciszu i wyzysku. Ikwiąc korzeniami w polskich warunkach 
swego czasu antyfeudalna ideologia chłonęła 1 przetwarzała, przystoso- 
wując do swsich potrzeb to, co cennego spotykała w dorobku myślicieli 
i rewolucjonistów Europy zachodniej. I właśnie dlatego, że polska myśl 
postępowa w ogóle, a ideologia Gromad w szczególności kształtowała się 
jako odbicie sytuacji polskich mas ludowych, jako odbicie polskich wa- 
runków społeczno-gospodarczych czerpiąc zarazem z dorobxu ideologicz- 
nego zarówno polskiego, jak i zachodnio-europejskiego, mogła powstać 
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*) Tamże, str, 126, eżacje 


zwarta antyfeudalna ideologia Gromad, nie zaś konglomerat, zlepek naj- 
przeróżniejszych koncepcji i poglądów. 

Na czym polega utopijność idealu scejalistycznego Gromad? Pomiędzy 
obiektywną tendencją programu postulowanego przez Gromady a ich 
subiektywnymi dążenianu istnieje wyrażna obieklywnie uwarunkowana 
sprzeczność. Uspolecznienie ziemi, które Gromady traktowały jako pod- 
stawę socjalistycznych stosunków w przyszlym społeczeństwie, nie mogło 
aoprowadzić do zrealizowania ich subiektywnych zamierzeń i pragnień. 
Wbrew subiektywnym chęciom Gromad program, który one postulowały, 
prowadził nie do socjalizmu, lecz najkrótszą, najprostszą i najmniej bole- 
sną dla mas drogą do tak przez Gromady znienawidzonego kapitalizmu. 
Równe prawo do ziemi, wspólne użytkowanie „niczyjej lub „boskiej na- 
leżącej do ogółu ziemi stanowią tu formę wyrażenia idei i dążeń uciskanego 
i wyzyskiwanego chłopstwa pańszczyźnianego, które powstając przeciwko 
feudalizmowi, przeciwko konkretnej fórmie ucisku i wyzysxu pragnie za- 
razem wyzwolić się od wszelkiego ucisku i wyzysku. Ale logika historii 
jest taka, że środek, przy którego pomocy rewolucyjne chłopstwo pragnie 
usunąć wszeiki wyzysk — uspołecznienie ziemi — zmiata najradykalniej 
jedną tylko formę wyzysku i ucisku — ucisk i wyzysk. feudalny, otwiera- 
iąc jednocześnie drcgę do swobodnego rozwoju kapitalizmu. 


Walcząc o zniesienie określonej formy spoleczeństwa antagonistycznego, 
spoleczeństwa obszarniczo-feudalnego, Gromady wyocbrażały sobie, że re- 
zultatem tej walki, jeśli uwieńczona zostanie zwycięstwem, będzie zniesie- 
nie wszelkiego w ogóle.wyzysxu i stworzenie ustroju „wiecznej szczęśliwo- 
ści” — społeczeństwa „porównanych kondycji socjalnych. Nawołując ma- 
sy do walki o obalenie konkretnej formy ustrcju wyzysku — feudalizmu 
Gromady obiecywały im jako rezultat zwycięstwa spoleczeństwo socjali- 
styczne, nie zdając sobie sprawy z utopijności tych obietnic. Obiecywały — 
mówiąc słowami Lenina, charakteryzującego utopię narodnicxką — „milion 
dobrodziejstw, podczas gdy w rzeczywistości zwycięstwo mogło przynieść 
jedynie „sto aobrodziejstw'. 

Ale czyż nie jest rzeczą naturalną, że idące do walki miliony, które wie- 
kami żyją w nieslychanej ciemnocie, biedzie, nędzy, brudzie, wyrzeczeniach, 
zahukaniu, przeceniają dziesięcioxrotnie owoce ewentualnego zwycięstwa: 
— zapytuje Lenin. 

Podoknie Groinady, nczząc w sobie cierpienie, ból i nędzę milionów chło- 
pów pańszczyźnianych w Poisce pragnących wyzwolenia z pęt feudalizmu 
— wybiegają naprzód, wielokrotnie przeceniają rezultaty swego ewentual- 
nego zwycięstwa. Podobnie Gromady nawołując do waiki przeciwko feuda- 
lizmowi wyobrażały sobie, że zwycięstwo w tej walce położy kres wszel- 
Jsiemu w czgóle wyzyskowi, że rezultatem jej będzie społeczeństwo socjali- 
styczne. że „uratują' Poiskę przed kapitalizmem. Na tym też przede 
wszystkim polega utopijnoeść socjalizmu Gromad. Sccjalizm Gromad był 
wocjalizmem utopijnym, ponieważ Gromady nie widziały i nie mogły zresztą 
widzieć (mając przede wszystkim przed oczami Polskę pierwszej połowy 
XIX w'eku), że tylko rczwój kapitalizmu i klasy, którą kapitalizm nie- 
uchronnie rodzi — proletariatu przemysłowego — może stworzyć niezbędne 
przesłanki i jedyną siłę społeczną zdolną do zniesienia w drodze rewolucji 
socjalistycznej wszelkiego wyzysku i zbudowania społeczeństwa socjali- 
stycznego. Socjalistyczne „plany'* Gromad stanowiły utopię, ale utopię, 


10) 


która zawierała w swcirą czasie cgremny ładunek rewolucyjny, wyrażający 
się w bcezkomyromisowo negalywaym, wregim siosunku do feudalizmu, 
w postu.ocwzniu rewolucy jncgo osalenia przegniiych stosunków feudalnych, 
we wzxsszaniu środków prowadzących w secsób najvaraziej konsek= 
wentny do postępu spoiecznego. NI wono nam więc nie doceniać 
historycznego  znaczniwa tej  sccjmislycznej utopii. Będąc utopią 
z punstu widzenia rzeczywistych dróg i metod prowadzących do 
socjalizmu, ideologia Gromad była zarazem zwiastunem rewolucyj- 
nas5  przebuazenia się mis ch cpsitw pańszczyźnianego — tej 
giównej w cwym czasie siły napędowej w rewolucyjnej walce o społeczne 
i narodowa wyzwcienie Polski. Postulaty socjalistyczne Gromad, związa- 
ne nierozdzielnie z konsezweninie antylzudalnym ich stanowiskiem, wy* 
rażały wolę mas — wolę walki, a zarazem budziły lud, przygotowy-vały 
wielkie „poruszenie mas, w którym Gromady slusznie widziały jedyną 
realną arcgę wyzwolenia społecznego i narodowego ludu polskiego, 
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Na temat wydawnictw poliłycznych dla młodzieży 


- Wydawnictwo „Iskry' cd trzech prawie lat prowadzi prace w zakrcaie 
literatury politycznej dla młodzieży kontynuując pionierski dorobex by- 
łego działu młodzieżowego „Książki i Wiedzy” i wnosząc doń szereg no 
wych wartości. „Iskry' wydaly już dziesiątki pozycji (w latach 1953i 01954 
ponad 60 tytułów) i nabyły Sporo doświadczenia w dziedzinie tego specy* 
ficznego rodzaju literatury, jakim jest literatura polityczna dla młodego 
czytelnika. 

Pragniemy podzielić się uwagami na temat niektórych wydawnictw 
poiitycznych „Iskier* — w zasadzie tych, które tworzą cykle pt. „Bi- 
bliotecziza axtywisty ZMP', „Poznaj dobre doświadczenia” i „Biblioteka 
Frzewodnika drużyny harcerskiej (wydanych w ubiegłym i bieżącym re 
ku). Są to broszury przeznaczone dla aktywu ZMP. 


W tej dziedzinie STY mają najpoważniejszy dorobek nie tyie ze 
względu na ilość tytułów, ile na stworzenie pewnego typu literatury poli 
tycznej. Jest to dziedzina niewątpliwie ważna, ponieważ dotyczy wycho 
wania astywu, ukształtowania jego Sposocu myślenia, pomocy dlań w pra” 
cy. Chcieli5yśmy jednax, by jej rezwój szedł w parze z rozwojem litera- 
tury spoleczno-polity cznej interesującej i dostępnej dla najszerszego ogółu 
alodzieży. „Iskry wydają również taką hteraturę, ale dorobek ich na 
tymi polu jest ja dotgd nie wystarczający. ; 

Że swej sa — pragaąc cmówić najbardziej reprezentatywny obec: 
nio"ala:„„JSsier""rceażć | młodzie żowej literatury pol.tycznej — nie stawia- 
my sobie zadania cceny całoxształtu koncepcji wydawnictw politycznych 
Gla mlodziezy. Uważamy jednak za niezwyxle ważną i pilną sprawę do- 
konanie cceny i przedyszutowanie takiej koncepcji, tym bardziej. że w ru- 
chu wydawniczym utrzymują się poglądy kwestionujące potrzebę oprzco* 
wywania specjalnej literatury politycznej dla młodzieży. Mówi się, iż dobra 
ropularna literatura polityczna spełnia wystarczająco swoja zadanie taś 
w stosunku do starszego, jek 11M. „odego pokolenia. Na ile pogląd ten kie” 
ruje sią przeciwko tendencjom wydawania literatury politycznej „dla 
rialucznich , pozegiw zubożaniu, „ułatwianiu” i wulgaryzowaniu pro- 
b.emztyxi politycznej (a można w nim tę myśl wyczytać) — na tyle jest 
słuszny. I tylko w tej mierze — w gruncie rzeczy bowiem kwestionuje on 
konkretnego cdbiorcę, pomija spec yfikę niłodego wieku i specyfikę pracy 
wychowawczej nad raiiodziezą, a z tym przecież zgodzić się nie można 


asa, 
U ań 


„, Jest to zresztą nie tylko zagadnienie uwzględniania wieku czytelnika 


1 związanych z wiekiem potrzeb światopoglądowych i kulturalnych — siły 


przeżywania, zasobu doświadczeń, czyli nie tylko sprawa cech, które na 


ogół zwykło się wymieniać mówiąc o specylice pracy wśród młodzieży. 

Przy okazji uzasadnienia, potrzeby organizacyjnej samodzielności mło+ 
dzieży Lenin wypowiedział następującą myśl: 

„Nierzadko tak bywa, że przedstawiciele pokolenia ludzi już posunię= 
tych w iatach 1 starych nie umieją ustosunkować się w sposób właściwy do 
młodzieży, która siłą rzeczy musi dochodzić do socjalizmu inaczej, nie tą 
drogą, nie w tej formie, nie w lych warunkach co jej ojcowie* (W. Lenin — 


Ivzieła t. 25, str. 175). 


- 


Na każdym etapie naszej drogi mlode pokolenie w jakiś Skósób jest 
inne — choćby tyiko inną sumą społecznych doświadczeń przekazywanych 
mu przez otoczenie. Jest to sprawa głębsza niż argument wieku. 

Nie ulega chyba wątpliwości, że literaturze politycznej, którą mamy. za 
miar omówić, stawia się inne wymagania np. co do zakresu i problemów 
niż pozycjem wydawanym przez „Książkę 1 Wiedzę*. Inne też wymaga- 
nia — naszym zdaniem — co do siły oddziaływania na uczucia i wyobraź- 
nię czytelnika. Formna literacka, zakres pojęć używany ch przez autorów 
również winny być brane pod uwagę. Jesli jednak mówimy o rozwijaniu 
człowiexa, o cddziaływaniu po” litycznej literatury m odzieżowej, to przede 
wszystkim pamiętać trzeba, że niewybaczalne są na jej kartach dogmat 


w myśleniu i schemat w uczuciach. Że zemści się każdy brak ambicji w po- 


cejmowaniu problemów i każde tchórzliwe zamknięcie oczu na sprawy 
trudne. Włeśnie dlatego, że literatura ta służy wychowaniu młodych bu- 


downiczych socjalizmu. 


„lskry” stworzyły pewien typ broszur dla potrzeb organizacji młodzieżo+ 
wej. Treścią ich są doświadczenia pracy różnych kół ZMP — wiejskich, 
robotniczych, szkolnych — bądź przykłady pracy drużyn harcerskich. 

Czyni się starania, by ogarnąć całe bogactwo problematyki pracy w mie- 
ście i na wsi, w szkole czy w drużynie, wyłowić najbardziej specyficzne 
trudnceści każdego środowiska i dać przykład pracy takiego kola ZMP, ta- 
kich ludzi, którzy umieli trudności przełamać. Cenne jest to, że w zasadzie 
mówi się o losach rzeczywiście istniejących bchaterów i rzeczywiście pra- 
cujących kól ZMP. 

Jest to metoda dobra i dorobek „Iskier' jast pokaźny. O pewnych man- 
kamentach, truanych do uniknięcia w tego rodzaju matodyczno-organiza- 


„cyjnych broszurach — później. 


Np. w cyklu „Biblioteczka aktywisty ZMP' już sam przegląd tytułów 
pozwala zorientować się w rozpiętości problematyki: ,,Z doświadczeń kół 
ZMP w kopainiach rudy L. Moczulskiego, „O pracy kół ZMP na wsi" 
J. Łapińskiego, ,,Wśród uczniów'' S. Wojtasia. Broszura J. Tejchmy „Z no- 
tatnika aktywisty ZMP” poświęcona jest młodzieży Nowej Huty, a „Z do- 
świadczeń koła ZMP we wsi Przezwody'* Wł. Czerwika jest historią żor- 
ganizowania przez młodzież spółdzielni produkcyjnej. Broszury te opo- 
wiadają — a w każdym razie autorzy ich postawili sobie takie zadanie — 
jak młodzież wprowadza w życie wskazania partii. 
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Niewiele różnią się treścią i charakterem prace z cyklu „Poznaj dobi | 
doświadczenia" — może jedynie tym, że silniejszy akcent pada w nich. 
na zagadnienia walki o wykcnanie i przekroczenie zadań gospodarczych 
i to z troską o przekazanie maksimum doświadczeń z opisywanej dzie- 
dziny. "ak jest np. w broszurce Falkowskiej-Szymańskiej „Za ladą*, po- 
święconej ZMP-owcom-pracownikom handlu, czy też w broszurze 
Gryfina „,,Młodzi agitatorzy', stanowiącej zbiór sylwetek agitatorów= 
ZMP-owców walczących o podniesienie wydajności pracy w fabrykach 
i plonów w gospodarstwach wiejskich. 

Czy wydawnictwa te odpowiadały potrzebom aktywu ZMP, czy wy* 
jaśniały i propagowały idee Związku Młodzieży Polskiej, czy stwarzały 
taką atmosferę napięcia ideowego wśród młodzieży, która pomaga urze- 
czywistnić zadania ZMP, wytyczne partii? Odpowiedzieć trzeba twier-= 
dząco pamiętając jednak o następujących okolicznościach: przed II Zjaz- 
dem ZMP przeprowadzona wśród młodzieży i aktywu dyskusja wycią- 
gnęła na światło dzienne wiele zaniedbanych spraw zwłaszcza w dzie- 
dzinie wychowania ideowego. Podważyła ona niektóre utarte złe zwy-= 
czaje i sądy od sprawy praktyki demokracji wewnątrzorganizacyjnej po- 
cząwszy, a na stosunku do dzieci kułackich skończywszy. W broszurach 
można spotkać ujęcie dziś już nieco anachroniczne, nazbyt rażące swoją 
sztywnością, naiwnością, lakierem. Ale nie byłoby sprawiedliwe czynić 
z tego powodu główne, zasadnicze zarzuty autorom broszur i wydaw= 
nictwu. Wskazujemy więc przede wszystkim takie braki. Rtóre zdra= 
dzają, naszym zdaniem, niebezpieczną tendencje przetrwania, które 
można 1 w obecnie wydawanych broszurach napotkać. | 

Autorzy broszur uczynili duży wysiłek, by „zgromadzić doświadczenia 
pracy z młodzieżą, wybrali ich zdaniem najlepsze przykłady, starali 
się, by dzięki zbe!etryzowanej formie wydawnictwa były dostępne i inte- 
resujące dla młodego czytelnika. Próbowano wyjść poza zagadnienia 
produkcji, sięgnąć do bardziej osobistych spraw i uczuć, do warunków 
życia młodzieży, do jej życiowych koniliktów. Chociaż podejmowanie 
i uwzględnianie problematyki obyczajowo-moralnej stoi daleko w tyle 
za wymaganiami II Zjazdu ZMP w tej kwestii, uważamy dorobek 
„Iskier* za wartościowy rozumiejąc trudności wydawnictwa. Traktuje- 
my broszury jako broń nienajlepiej odpowiadającą obecnym potrzebom, , 
broń ze skazami — a!e przecież taką, która w walce o pocityczne wycho- 
wanie młodzieży niewątpliwie się przydała. 

Jeśli zaś chodzi o mankament wydawnictw cyklu „Biblioteczka akty= 
wisty ZMP*, uderzający w każdej niemal pracy (z wyjątkiem broszury 
J. Tejchmy o młodzieży Nowej Huty) — określamy go najogólniej jako 
przewagę organizacyjno-metodycznego instruktażu nad ideowym sensem 
pracy ZMP. 

Chęć bowiem pokazania jak największej ilości organizacyjnych szcze- 
gółów czy podania „idealnych'* wzorów agitacji, troska o zgromadze- 
nie przed czytelnikiem całej góry pomysłów i metod doprowadziła do 
usunięcia na dalszy plan samej treści pracy 1deologicznej i zagadnienia 
wychowywania ludzi, zastępując je lh tylko pouczaniem, instruowaniem. 

Ten błąd określamy generalnie i wysuwamy na pierwszy plan nie 
tylko dlatego, że jest powszechny, ale przede wszystkim dlatego, że jego 
skutki są bardzo niebezpieczne. W ten sposób przyzwyczaja się młodzież 
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do powierzchowności, do bezmyślnego stosowania szablonów. Przy nie+ 
ciostatku wiedzy politycznej, przy niezrozumieniu ideowych założeń pracy, 
jej sensu i celu — nic oczywiście prostszego, jak zadowolić się stosowa- 
niem schematów i traktować zebrane w „Biblioteczce aktywisty ZMP” do- 
świadczenia i wzory jako zbiór żelaznych przepisów na postępowanie 
w każdej sytuacji. 
| . . 

| |. 

Jedną z najważniejszych i najwdzięczniejszych dziedzin działalności 
ZANMIP jest praca wśród młodzieży robotniczej. Młodzież ta stanowi około 
*;3 członków ZMP. Wyrosły spośród niej szeregi przodowników pracy, 
racjonalizatorów, cieszy się ona coraz większym zaufaniem starszych 
robotników. Ambitnie podejmuje walkę na trudnych odcinkach pro- 
dukcji i ma za sobą tradycje zwycięstw. Problematyka pracy i życia 
tej młodzieży jest niedostatecznie uwzględniona w wydawnictwach 
„Iskier”. Można wymienić właściwie tylko 3 broszury: L. Moczulskiego 
„„Młodzież kolejowych szlaków*, „O pracy ZMP w kopalniach rudy'iJ. 
Tejchmy „Z notatnika aktywisty ZMP”, które poświęcone są młodym ro- 
botnikom z określonej dziedziny przemysłu. Mówi częściowo o młodzieży 
robotniczej broszura Gryfina „Młodzi agitatorzy”. Są to prace różniące się 
między sobą zakresem i ujęciem problemów, które podejmują. Np. L. Mo- 
czulski w swojej pracy poświęconej górnikom kopalni rud chce opowie- 
dzieć możliwie o wszystkich ważnych sprawach. Rozpoczyna cd obrazu 
dawnej kopalni, od opisu strajku pragnąc skonfrontować przed oczyma 
swego młodego czytelnika przeszłość z teraźniejszością. Następnie zaś ko- 
lejno porusza takie zagadnienia, jak mobilizacja młodzieży do walki o za- 
grożony plan, problem absencji, normy, racjonalizacja pracy (a raczej, 
w jaki sposób wpada się na pomysły racjonaiizatorskie — str. 22—23), 
wolne godziny po pracy — czym je wypełnić, chuligaństwo, problem „do- 
jeżdżających', życie kulturalne — jak je organizować, zagadnienie pod- 
wyższenia kwalifikacji, oszczędności, walka z awariami, walka o pelne 
wykorzystanie sprzętu, a na koniec — wychowanie aktywu, plan pracy 
zarządu zakładowego (z podaniem wzorcowego planu-terminarzyka). To 
wszystko na zaledwie 170 stronach. 

Dyskutowanie o tym, co pominąć a co dorzucić do tego zespołu tematów 
nie wydaje się celowe. Zasadniczą sprawą natomiast jest sposób przed- 
stawienia w broszurze wymienionych zagadnień, sposób pisania o nich. 

Omawiając każde z nich autor stara się przedstawić dobre przykłady 
1 wskazać, jakie błędy w pracy koła ZMP hamują, osłabiają oddziały- 
wanie na młodzież. 

Spostrzeżenia jego jednak są zazwyczaj tej skali: gdy trzeba wykonać 
zagrożony plan, aktywiści rozbiegają się po kopalni, aby rozmawiać 
z załogą; ponieważ jednak znają jedynie przodowników pracy i jedynie 
na nich liczą — mobilizacja nie może udać się w pełni. Wniosek: należy 
znać wszystkich ZMP-owców w kopalni, przodownicy sami nie decydują 
o wykonaniu planu. | : 

Jest takich spostrzeżeń więcej — siusznych, ale niebogatych, nisod- 
krywczych. Podstawową przyczyną niedostatków w produkcji, słabości 
w pracy kulturalnej, w walce z chuligaństwem jest dla autora broszury 
zawsze „brak pracy politycznej z młodzieżą” (np. str. 28, 30 itd.). Tym- 
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czasem czytelnik nie ma okazji poznania składników tego remedium 
na wszelkie kopalniane bolączki. Mówi się o-pracy politycznej, a nie 
wyjaśnia jej treści ani istoty. Na czym więc w praktyce ma polegać 
praca polityczna — nie wiadomo. Autor zapomina o obowiązkach propa- 
gandzisty na rzecz kronikarza. Pierwszy rozdział broszury ma udźwignąć 
całą ideologię walki „klasowej („Przed laty'* — opis strajku) i już osta- 
tecznie przekonać czytelnika — prawem kontrastu — że potrzebne jest 
np. wykonywanie planów i nicopuszczanie dniówek itp., itp., bo teraz 
jest lepiej, a dawniej było źle. Upraszczamy — rzecz jasna — by wy» 
rażniej ukazać tendencję. Ale dlaczego stać autora na kezkompromisowe, 
politycznie ostre przedstawienie walki klasy robotniczej z kapitalistami, 
a nie stać na równie silny ładunex uczuciowy, propagandowy, poli- 
tvczny, gdy pisze o trudnościach dzisiejszego ania, o obecnych konflik- 
tach? 

Być może z tej przyczyny, że nie sięga on do sedna trudności. Dlaa 
tego trudności nie wydają się poważne, wielkie. Wielkie są jedynie 
słowa na temat trudności. W rezultacie razem z młodym czytelnikiem 
broszury nie czujemy się zaniepoxcjeni sytuacją w kopalni „Staszie*, 

Dlaczego tak jest, wyjaśni częściowo następujący przykład. Autor 
pragnie pokazać, że w momencie mobilizacji aktywu i członków ZMP 
w kopalni ludzie przejęci zagrożeniem planu czynii wszelkie wysiłki, 
aby jednak plan został wykonany. Opowiada więc, jak tego samego dnia 
trzy brygady wpadają na trzy różne pomysły usprawnienia swojej pracy. 

Oto pierwszy: „Czasu nie przybędzie. A rudy musi być więcej. Tak, 
trzeba tylkc ieszcze więcej natężać mięśnie. Wglębiał powoli oetrze 
pneumatycznej wiertarki w twardą caliznę. Silniejszy ruch ręki prze- 
krzywił ją nieco, ustawił metalowy świder pod innym kątem do wier- 
conej powierzchni. Górnix zaklął. Ściągnął gniewnie usta i napierając 
dłonią ustawił świder w poprzedniej pozycji... Uderzyło go to nagle 
niby grom. Zaraz, zaraz... Tak, racja. Wiercąc pod tym, właśnie innym, 
kątem będzie można oszczędzić jeden otwór. A po strzale powinno ode- 
rwać się równie dużo urobku. 


Górecki spróbował. Po strzale posypało się rudy więcej niż normal< 
nie. Młodość zwyciężyła skostniały przepis, wydajność wzrosła (str. 22). 

Równie szybko zrodziły się dwa inne pomysły pozostałych brygad: 
W sumie odnosi się wrażenie, iż usprawnienia pracy — to wynik 
po trosze szczęścia, po trosze niewielkiego wysiłku umysłowego. 

Chyba nie o takie wrażenie chodziło autorowi, gdy żywo 1 zgra- 
bnie opisywał pracę brygad. Charakterystyczne jest ostatnie np. zda- 
nie — konkluzja wybranego przez nas opisu: „młodość zwyciężyła skost+ 
niały przepis”. Ma to prawdopodobnie załatwić probiem walki między 
konserwatyzmem a nowatorską myślą młodych. Charakterystyczae — 
oczywiście przez nieproporcjonalnie błahv w stosunku do problemu spo- 
sób jego „uwzględnienia'. Budzi to nicufność czytelnika i wskutek tego, 
że autor sam sugeruje przypadkowość racjonalizatorskicego pomysłu, a na- 
stępnie podnosi ów przypadex do rangi świadomej walki z zastojem 


w metodach pracy. Natomiast sedna sprawy — odwagi, uporu I wysiiku 
w łamaniu własnych przyzwyczajeń do „pewnych' starych metod — nie 
porusza w ogóle. 

Kolejna walka — i to także nie jest ukazane — zaczyna się zwykle 
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przy . próbach roca stosowania nowej metody. A wtedy niechże 
zwycięża odważna, śmiała młodość! Niech łamie konserwatyzm, prze- 
rywa zastój. Zycie codzienne pelne jest takiej walki, z najrozmaitszy- 
mi pytaniami zwracają się w tej sprawie aktywiści ZMP, klopoczą się 
1 martwią. N:e m 10żna więc zbywać akty wu byle czym. 

Zatrzymując się alużej nad przykładem z pracy Moczulskiego oszczę- 
dzamy po prostu cytowania szeregu przykładów z innych bro- 
ezur. Wytknięta metoda pisania jest dość powszechna i ona to, naszym 
zdaniem, czyni tak nie przekonywającymi obisywane trudności ZMP-ow= 
skiej pracy. Literatura posityczna zaś, która winna pomagać, radzić, 
mia tyrma większe walory, im prawdziwiej, wierniej ukazuje trudności, 
komplikacje. Przywładowe sposoby przełamywania trudności mają wte- 
dy jakąś praktyczną wartość. Zresztą błahe „trudności i problemy. nie 
budzą w młodzieży ambicji łamania ich i rozwiązywania. 

Autor omawianej broszury zgromadził mnóstwo materiału z ścia 
zazładów pracy, równie poważne postawił sobie zadanie w zakresie pro» 
blematyki, o czym wspominaliśmy. Czytając broszurę trzeba to uznać, 
Jednocześnie należy podyskutować z autorem na temat koncepcji bro- 
'6zury. Lepiej chyba byłoby zrezygnować z części materiałów i szeregu 
problemów na rzecz przejrzystości pracy i solidnego przedstawienia kło- 
potów i doświadczeń koła ZMP w jakimś całokształcie, a życia mło 
dzieży w kopalni w pełniejszym obrazie. Przecież strony broszury, na 
których autor odpowiada na pytanie, co robi młodzież po pracy, należą 
do najlepszych, jeśli chodzi o świeżość spostrzeżeń, o bezpośredniość 
i kczprowwnsjonalność, Wiele natomiast innych stronic zieje szablonem 
i odstręcza od czytania — co gorsza — od rozmyślania, zastanawiania się 
nad bardzo ważnymi w pracy ZMP problemami. Np. rozdział „IKadry de- 
cydują, ale...* czy „Kadry plus dobra organizacja, czyli na porządxu 
dziennym Zarządu”. 

Jak nakłaniać do rozwijania wiedzy politycznej, skoro np. poglądy 
aktywu na życie, na politykę, na pracę, treść myśli wychowywanych 
aktywistów — to wszystko, co rozumiemy przez pojęcia ideologia i ideo- 
wość, jest zgoła pomijane przy „wychowywaniu aktywu'* w rozdziale 
broszury poświęconym temu kardynalnemu w pracy ZMP zagadnieniu. 


W ten sposób zatraca się w broszurze poświęconej młodzieży robotni- 
czej polityczną atmosferę robotniczego środowiska. Gubi się sens twier- 
dzenia, że młodzież robotnicza to zahartowany trzon organizacji ZMP, 
najbardziej dynamuiczna, bojowa kadra. 

Takiego braku nie można już — jak do pewnego stopnia innych nies 
dociągnięć — wytłumaczyć wadliwą koncepcją całej broszury, rozleglością 
poruszanych zagadnień, ich zbędną obfitością. Spotykamy się z tym, 
w większym czy mniejszym stopniu i gdzie indziej, np. w broszurze 
M. Grylina, pomyślanej zupełnie inaczej, pcźwięconej jednemu tylko 
zagadnieniu pracy agilatorów ZMP-owców. 

Autor postawił sobie za cel pokazanie w rozmaitycn środowiskach, jak 
ZMP-owice daje po dcjrzałości porilycznej, bezkompromisowości, 
jak walczy i jax ag.tuje za Rae paz jaX cojrzewa sam i jak podnosi 
świadomość polityczną towarzyszy pracy i życia. 

Bohaterów swoich autor nie zmyślił. Są to ZMP-owcy rzeczywiście 
działający w fabrykach i na wsi. Czytelnik ma zatem prawo spodziewać 
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się, że zostaną mu ukazane bogate zasoby argumentów: dobze Ę 
tora, jego odpowiedzi na najróżnorodniejsze, zawiłe pytania, z j 


do swej organizacji zwraca się miodzież, jego zachowanie się w naj- 


różniejszych sytuacjach. Broszura taka osiąga swój wychowawczy  cet, 
jeśii po jej przeczytaniu młody człowiek nabiera przekonania, że w pra= 
cv agiiatora niezbędna jest nieskazitelna uczciwość i odwaga w dysku= 
sji, niezbędna jest wiedza polityczna. 

Cel tej pracy — to zdobywanie zaufania młodych, ich szacunku dla 
ideowych założeń ZMP. 

Autor broszury oczywiście wie o tym i mówi, jaki winien być agita- 
tor. Powoluje się na prace Kalmina, cytuje i komentuje jego słowa 
(str. 6—8). 

Wiadomo jednak, że czytelnik łatwiej zapamięta przykład z życia 
niż wywody odautorskie. Dlatego mamy pretensje o kezkrytyczny sto= 
sunsk autora do dostarczonego przez życie materia.u, pretensje o dobór 
przykładów. 

Zaraz we wstępnym rozdziale, w którym pragnie on odpowiedzieć 
na pytanie, kto jest agi.atorem, znajdujemy następujący obrazek charak- 
teryzujący podstawową — zdaniem autora — zaletę agsitatora. 

Trakiorzysta orze pole, traktor grzęźnie. Pracujący na sąsiednim polu 
kułak proponuje wyciągnięcie traktora swymi końmi. Traktorzysta po- 
wiada dumnie: „bez łaski" i za pomocą nazbieranej na drodze słomy 
i kamieni wydostaje się z trakliorem z grzęzawiska. Autor konk'uduje: 
„nie chciał, aby kułak miał okazję przechwalać się swym „dobrym czy= 
nem*. Można by powiedzieć: z takim traktorzystą popracować, a kędzie- 
my mieli wzorowego agitatora* (str. 5—6). 

Przykład jest blahy — autor jednak podnosi go do rangi wzoru w z3= 
sadniczej sprawie. Skoro zaś tax, na.eży się nad owym wzorem zastano- 
wić. Wydaje się nam, że jact on biędny, dwuznaczny. 

Można przyjąć, że chodziło o podkreślenie bezkompremisowości jako 
głównej zalety agitatora. Owa jednak bezkompromisowość nie jest tu 
żadną szczególną zaletą, szoro się nie uzasadnia, np. konkretną rolą tego 
wlaśnie kułaka na wsi, że przyjęcie pomocy w wyciągnięciu traktora 
spowoduje złe polityczne skutki. 

Czytelnik nie jest pewien, czy ma do czynienia z buńczuczną bezmyśl- 
nością traktorzysty (iatwiej przecież wyciągnąć traktor końmi), czy z ro- 
zumem polityczhym, który na podstawie znajomości sytuacji we wsl 
tak w aśnie każe postąriś. Tak m przykładom kierujemy czytelnika w nie- 
właściwą stronę, podczas gdy obowiązkiem jest uczyć, że wszelkie de- 
cvzje powinny być poiitycznie rozumne, uzasadnione warunkami, że 
nie można sztywno i kezmyślnie stosować rozwiązeń, których sensu Się 
nie rozumie, że nie na burczuczności polega hart i bezkompromisowość. 


Rozdziały poświęcone agitatorom z [fabryk pis ane są ze słuszną inte encjĄ | 


ukazznia probiemów nurtujących młodzież nie tylko w związku z wyni- 
kami produkc ji. Należy to podkreślić tym bardziej, że broszura była 
pisana w okresie wąskiego widzenia w ZMP jedynie tych kłopotów 
i konfliktów młodzieży, które dolyczyły miejsca pracy, wykonania nor- 
my czy planu. Co jednak otrzymał czytelnik prócz owego słusznego 
wskazania, że życie młodzieży toczy się i poza zakładem pracy? Zacznij- 
my od zakładu pracv. Kapitalnym problemem wychowawczym iest sto- 
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= sunek lo pracy, wykonywanie norm przez młodych robotników. Autor 


zaś taki przeważnie szkicuje obraz trudności agitatora: 

„Matuszakówna wyrabiała teraz 216 procent normy — Domińska za- 
ledwie 130—140 (codkreślenie nasze). Gerirudę nurtowało pytanie: czy 
czekać, aż Zosia zachęcona przekraczaną przez koleżanki normą samą 
zdecyduje się korzystać z radzieckich doświadczeń? (str. 11). ! 

Albo przy opisywaniu pracy młodzieżowej brygady spawaczy uwaga czy- 
telnika skierowana jest znowu na sprawę przekraczania norm w takim 
aspekcie: ,,...okazało się, że w tyle pozostaje Jerzy Kasprzyk. Gdy kole- 
dzy osiągali do 200%9 normy, Kasprzyk ciągnął nadal 170%. Wtedy z ini+ 
cjatywy agitatora młodzi zaczęli się zastanawiać, dlaczego jeden z kole- 
gów <odstaje»'* (str. 26). 

Zmartwienia agitatorów nie wynikają więc z faktów nieosiągania norm 
w ogóle. Umownie — według autora — nie istniała taka sytuacja, by 
młodzi robotnicy nie wykonywali swoich norm. 

Jaką wartość ma takie oświetlenie w broszurze problemu agitacji 1 spra- 
wy norm w zakładzie pracy? 

A oto próba wyjścia poza zagadnienia produkcji. 

Praca agitatorki Matuszakówny nie sprowadza się do głoszenia haseł 
o zwiększenie wydajności ze 140% na więcej. Koło ZMP powierza jej 
„wychowawczo-moralną opiekę* nad jedną z koleżanex usuniętą z sze- 
regów organizacji. 

Koleżanka ta po raz pierwszy wysoko przekroczyła normę. Dzieli się 
swą radością z Matuszakówną. | | 

„Wiesz, Trudka, w tym miesiącu zarobiłam kupę forsy. Do 2000 zł 
brakuje tylko 10 zł. Chcę wybrać się do miesta po zakupy. Nie idziesz 
przypadkiem do fryzjera, poszłybyśmy razem. | 

— Byłam w sobotę. 

— Wiesz, Irudka, nie wiem jak ułożyć sobie włosy. Jak uważasz, 
jak mi będzie iepiej do twarzy? No i tak, żeby ludzie, jak wówczas, na 
mnie się nie gapili? 

Gertruda długo i cierpliwie wyjaśniała Teresie, że o wartości człowieka 


nie decyduje uczesanie czy krój marynarki lub sukni* (str. 15—16). 


Nieambitne jest takie podejmowanie problemów wychowania — nie= 
ambitne i w treści, i w formie. Jeżeli chodzi o treść — to zażenowanie 
ogarnia, kiedy porównać konflikty i postulaty młodzieży, ogromne nie- 
jednokrotnie trudności aktywu ZMP w dziedzinie kształtowania charas- 
teru młodych z tego rodzaju wzorami postępowania agiiatora podanymi 
przez autora broszury. | 

Forma zaś — silenie się na autentyczny, potoczny język — nie udala 
się zupełnie. Powoduje ona, że broszurę po prostu przykro czytać. 

Jak już wspominaliśmy, autor posługuje się w broszurze autentycz- 
nymu, nie fikcyjnymi przykladami — pragnie bohaterów poszczególnych 
rozdziałów broszury zbliżyć do czytelnika, wzbuczić uczucie szacunku 
i chęć naśladowania tych dzie' nych ludzi, bojowych ZMP-owców. Wątpli- 
we jest jednak powodzenie jego zamierzeń. Wątpliwe nie datego, by ci 
młodzi entuzjaści nie zasiugiwali na poważanie, ale dlatego, że spo- 
sób pisania o ich wysiłkach i ich pracy nie porywa i — poza nielicznymi 
wyjątkami, jak np. opis organizowania koła sportowego przez Stolpiaka 
w. fabryce maszyn żniwnych czy agitatorskiej cierpliwości Królika ze spół- 
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dzielni „Nowy Świat" — nie może przekonać. Zbyt często bohater-agitatar, 
chyba za sprawą autora, ucieka w krainę prawd starych i ogólnych (np. 
str. 17—19). Takie ucieczki w literaturze politycznej dla młodzieży są 
szczególnie niebezpieczne, gdyż tam, gdzie człowiek z pewnym przygoto- 
waniem i sumą wiedzy widzi sformułowanie znanej prawdy — bardziej 
lub mniej potrzebne czy udolne — młody czytelnik może zobączyć często 
tylko niezrozumiały, nie potwierdzony przez jego doświadczenie ogólnik, 
odstręczający frazes. 

Można wskazać wiele przykładów deklaratywności, fałszywego pat 
su — nie chodzi jednak o ich przytaczanie. Zatrzymaliśmy się nad tym 
alatego (a młodzież potwierdza to i w wypowiedziach, i w listach do re-= 
cakcji np. „Sztandaru Młodych''), że nie tak młodego czytelnika nie znie- 
cnęca, jak najsłuszniejsza nawet tendencja polityczna wyrażona w pre- 
tensjonalnej, niezrozumiałej formie. I może być, że niechęć skieruje sią 
u młodego czytelnika broszur nie przeciwko formie, lecz przeciwka ten: 
aencji. 

Prawda — rodzaj literatury politycznej, którą wydają „Iskry, jest 
epecyliczny i trudny. Ale jest przecież w dorobku „lskier' prąca, która 
rnoże i winna być wzorem dla tego rodzaju literatury, dobra i ciekawa 
praca J. Tejchmy pt. „Z notatnika aktywisty ZMP”. Autor jest działa-= 
czem młodzieżowym, byłym przewodniczącym zarządu zakładowego ZMP 
w Hucie im. Lenina. Sprawy, o których pisze, wypełniały jego dni pra: 
cy — były jego sprawami, ponieważ były sprawami młodzieży i Nowej 
jluty. Nagromadził więc wiele cennych, trafnych, głębokich spostrzeżeń 
i analiz w swojej broszurze, pokazał wiele ciekawych, żywych obrazów. 
Ponieważ dla niego było to praktycznym zagadnieniem sukcesów lub nie- 
powodzeń w pracy z młodzieżą, nie mógł pozwalać sobie na wybieranie 
łatwych dróg i stereotypowych rozwiązań. Jeśli zatem pisze w broszurze 
o problemach wychowania, to z ambicją pokazania prawdziwych źródeł 
zla i niezawodnych metod oddziaływania na młodzież, z ambicją przedsta: 
wienia myśli i uczuć młodych ludzi, przyczyn ich postępowania. 

Taką ocenę nasuwa choćby rozdział breszury pt. „Idzie bikiniarz'”, roz- 
ważający problem chuligaństwa, mentalności chuligana, analizy podłoża, 
na którym wyrasta to szkodliwe zjawisko w środowisku robotniczym, 

Czytając śledzimy stale tok myśli autora — czekamy na jego sąd, czu- 
jemy się zaangażowani w jego oceny. Odkrywamy nowe strony pozornie 
znanych z codziennego życia spraw, np. w rozdzia.e „Wychodzę za mąż — 
zwoinijcie mnie z ZMP”, 

Najważniejsze, że broszura Tejchmy jest pełna prawdziwego szacunku 
dla człowieka, dia myśli i marzeń, dla talentów i poświęcenia. Młodzież 
Nowej Huty nie jest w niej masą bez oblicza — autor wie o kim i z kim 
mówi. | 

Dociekliwie bada Tejchma styl propagandy ZMP. Oto przykład jednej 
z obserwacji, dającej na pewno wiele do myślenia — początek rozdziału 
zatytulowanego „Państwo, „ja” 1 inne sprawy'. : 

„Na jednym z zebrań koła ZMP przy Zarządzie Budowlanym nr 5 nowo- 
wstępującej do ZMP nie wykwalifikowanej robotnicy zadano pytanie czy 
wie, skad sie biorą pieniądze na budowę Nowej Huty. Odpowiedziała krót- 
ko i z głębokim przekonaniem: 

— Z banku. 
| w- Skąd jednak płyną te pieniądze do banku? — pytano ją dalej. 
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' e— Robi je rząd w Warszawie — wyjaśniła, | z 

Nie można, rzecz jasna, sądzić, że ta naiwna odpowiedź była głównie 
rezultatem niskiej wiedzy o pieniądzu, gdyż trudno jest wymagać od robot- 
nicy po pięciu klasach szkoły podstawowej, by rozumiała jego ekonomicz= 
ną istotę i wiedziała, że nie można go dowolnie drukować w Warszawie 
i przesyłać do banku. Gdzieś jednak muszą być źródłą tej alarmującej 
naiwności. Żródła tkwią z całą pewnością w metodach propagandy i agi- 
tacji wśród młodzieży. Jest w jej języku jeszcze wiele szablonowych sfor< 
mułowań w rodzaju. państwo. buduje, rząd przeznacza ogromne kwoty; 
rząd płaci itp. | | 

Bardziej świadomi są zdolni zrozumieć, co się kryje za pojęciami pań+ 
stwa i rządu. Mniej świadomi nie są w stanie zdać sobie sprawy, dlaczego . 
to państwo buduje, dlaczego rząd płaci i skąd bierze pieniądze. Przyj 
mują więc do wiadomości, że to państwo i rząd muszą być dobre, skoro 
przeznaczają tak ogromne sumy na budowę Nowej Huty. Ale też nie wi- 
dzą w tym nie zastanawiającego, skoro sądzą, że te pieniądze można łat 
wym sposobem zrobić w Warszawie. Skutki takiej szablonowej propa4 
gandy są jeszcze bardziej szkodliwe. W świadomości zacofanych grup mło+ 
dzieży rodzi się bowiem przekonanie, że państwo i rząd są czymś obcym 
w stosunku do nich, skoro jednak mówi się, że państwo i rząd są dobre, 
więc niech dają, niech płacą, nam nie pozostaje nic innego, jak tylko żądać 
i oczekiwać dobrodziejstw. Oddzielanie państwowego od mojego jest pod- 
łożem, na którym wyrasta konsumcyjny stosunek zacofanych jednostek 
do państwa. Na tym tle usiłuje bardzo często wygrywać swe cele wróg, 
który niczego tak bardzo nie pragnie jak tego, by nasz robotnik mówił 
a państwie w trzeciej osobie, by mówił ja i państwo”. 

Z podanych poprzednio przykładów i z ostatniego cytatu Tejchmy, który 
przecież nie stara się beletryzować, czynić strawnym to co pisze, wynika 
m. in., że sama atrakcyjna beletryzacja, a nawet znajomość młodzieży, nie 
zastąpią solidnego poznania terenu pracy, rzeczowej analizy, bogactwa my+ 
śli i własnych doświadczeń autora, czyli tego, co stanowi o plusach bro» 
ezury „Z notatnika aktywisty ZMP”. 

Przeglądając zaś wiele pozostałych prac wydanych w ramach omawia4 
nych cykli odnosi się czasem wrażenie, iż autorzy usiłowali beletryzowa 

ną formą przesłonić zwykłe niedostatki treści, zwykłe ubóstwo doświad- 
czeń własnych. Trudno im zatem było w broszurowych „dialogach* dać 
rzetelną odpowiedź na problemy, które nurtują aktyw pracujący w środo 
wiskach robotniczych. 
© | s 
|| , 

Problematyka wiejska reprezentowana jest w wydawnictwach „Tskier” 
lepiej niż problematyka pracy wśród młodzieży robotniczej, Więcej jest 
pozycji wykraczających poza cykle literatury metodyczno-instrukcyjnej. 
Bardzo dobrze, że wydawnictwo tyle uwagi poświęca młodzieży wiejskiej, 
starając się w miarę możliwości zaspokoić potrzeby pracy propagandowej 
7.MP na wsi. Widoczna jest próba dotarcia z literaturą polityczną do mło- 
dzieży niezorganizowanej. Dlatego spotykamy nie tylko takie pozvcje, jak 
wydana w cyxlu „Bib ioteczka astywisty ZMP broszura pt. „Z doświad- 
czeń koła ZMP we wsi Przezwody' Wł. Czerwika, poświęcona budowaniu 
przez młodzież spółdzielni produkcyjnej, czy publikację J. Łapińskiego 
„O pracy kół ZMP na wsi”, ale i popularyzującą wiedzę rolniczą książkę 
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Bojanowskiego i Strzeszkowskiego „Młody gospodarz”, a r za t "m dwie 
bardzo ciekawe pozycje o dużej wartości propagandowo-politycznej W. Ko- 
walskiego „Młodzież chicpska w walce o nową wieś* i St. Ignara „Mło- 
dzież chiopska odpowiedzialna za przyszłość wsi”. Trzeba tu wymienić tak- 
że broszurę „Oficerowie rolnictwa* Gójskiego i Marszałka, poświęconą 
pracy kadry POM i PGR, oraz broszury „Młodzież chłopska na wyższych 
uczelniach* T. Gonery, „Nauczyciele na wsi* W. Jażdżyńskiego. To nie 
wszystko — chcemy jednak zorientować raczej nie tyle w ilości wydaw- 
nictw, co w zakresie ich tematyki. 

zasługuje na podkreślenie fakt wydania książki „Młody gospodarz. 
Książki tego typu nie były specjalnością „Iskier*, Wymieniona zaś książ- 
ka upowszechnia wiedzę rolniczą w sposób, który może bardzo zaintereso- 
wać młodzież, co wskazuje na możliwości wydawnictwa i w tej dziedzi- 
ne — bez obawy dublowania wydawnietw fachowych PWRiL. 

„Młody gospodarz' jest pozycją bogatą, napisaną bardzo przystępnie, 
żywo, agitacyjnie. ! 

Autorzy w przekonywający sposób pokazują młodzieży, iż nawet skrom-= 
nymi środkami można wprowadzić bardzo realne ulepszenia w wiejskim 
gospodarstwie. Koła ZMP na wsi mogą czerpać z tej książki mnóstwo po- 
inysłów do swej pracy związanej z realizacją uchwał partii w sprawie 
rolnictwa. 

Bezspornym osiągnięciem w zakresie politycznej literatury oświetlają* 
cej problemy wsi są broszury Wł. Kowalskiego i St. Ignara. Obie zaj- 
mują się problemem tradycji, konfliktów i perspektyw walki młodzieży 
wiejskiej. Obie sugestywnie i pięknie przemawiają do uczuć czytelnika, 
obie zmuszają młodego człowieka do przemyślenia swojej życiewej decy= 
zji: pozostania na wsi czy odejścia do przemysłu. Autorzy wskazują, iż 
władza ludowa otworzyła drogi wszelkim talentom i zamiłowaniom. Droga 
jest otwarta nie tylko wtedy, gdy młody człowiek porzuca rodzinę, wieś 
i udaje się do miasta. Perspektywa rozwoju wsi, perspektywa jej uspół-- 
dzielczenia — to perspektywa miejsca w życiu dla ludzi wykształconych 
w zawoczie rolnika: inżynierów, mecnanizatorów, agronomów. 

Nie chcemy polemizować z niektórynu ujęciami historycznymi w bro= 
szurze Kowalskiego, jak np. z potraktowaniem sprawy stosunku chłopów 
co powstania 1863 r. Te i inne zagadnienia winny stać się przedmiotem 
odrębnej recenzji, gdyż tylko w ten sposób można wydobyć wszystkie 
zalety pracy i w pelni wyjaśnić nasuwające się również wątpliwości. 
Pragniemy natomiast w tym krótkim omówieniu wskazać na wzory pole- 
miczności, siły przekcnywania, znajomości życia i jego konfliktów, jakie 
przemawiają z kart pracy Kowalskiego. To samo zresztą stanowi o zale= 
tach broszury Ignara. 

Wspólną cechą cbu prac jest to — a potrzebę takiego pisania dla młodzie- 
ży staramy się podkreślać cały czas — iż autorzy polemizując starają się 
obracać w sferze pojęć i doświadczeń swego czytelnika. Codzienne, zwykłe 
fakty z życia wsi stają się nieodpartymi argumentami za polityką partii 
i władzy ludowej. Prostota i bezpretensjonalność sprawiają, że autorzy 
uriknęli właściwej niektórym naszym wydawnictwom politycznym „prze- 


mowy dziada do obrazu”. 


Oto np. Władysław Kowalski zaraz na wstępie broszury „Młodzież 
chłopska w walce o nową wieś* wprowadza czytelnika w kapitalne zagad- 
nienie — w sprawę młodzieży, która odeszła ze wsi gdzie indziej znajdu- 


112 


boEÓ Google 


jąc dobrobyt i zawód. Przekonywająco polemizuje ze sposobem myślenia 
przedstawiciela starszego pokolenia na temat perspektyw tej młodzieży 
na wsi, perspektyw związanych z rozwojem spółdzielczości produkcyjnej. 

Autor pokazuje młodemu pokoleniu odeszłe już w niesławną przeszłość 
obrazy obyczajowości i beznadziejności życia dawnej wsi. Czyni to nie- 
zwykle interesująco w rozdziale pt. „Tak było w rodzinie na przykładzie 
historii „machorzynki*. Szeroko omawia działalność sanacyjnych posłów 
chłopskich i stronnictwa „Piast'* w Polsce przedwrześniowej, wykazując 
ich służalczą rolę wobec rządów wyzyskiwaczy, 

Walka klasowa na wsi — dawniej i obecnie — to problem wielkiej wagi. 
Napisać o niej tak, by młodzież spostrzegła jej front we własnej wsi — 
na to trzeba gruntownej znajomości konkretów i psychiki ludzkiej, kształ- 
towanej przez wiejskie warunki życia. 

Wydaje się, iż Wł. Kowalski dobrze przemawia do uczuć czytelnika 
w takich rozdziałach broszury, jak „Powiało nowym”, „Tak było w rodzi- 
nie, „Obszarnicy przy władzy* — w ogóle w części historycznej swej 
pracy. 

W pracy Ignara zainteresują młodych i zachęcą do naśladowania losy 
koła ZMP w Rzędowicach. Wiele nauczy część dotycząca dyskusji z proszo- 
wickim kułakiem oraz argumentacja w sprawie polityki reakcyjnego kleru 
na wsi. Ludowy dowcip, cięte repliki w polemice, gawędziarski, bezpośre- 
ani język niektórych rozdziałów — to zalety pracy Ignara, których nie- 
stety nie spotyka się w żadnej prawie broszurze cyklu „Biblioteczka akty- 
wisty ZMP". 

Wydaje się nam, że we wspomnianym cyklu nie ma tak ładnego, kon- 
kretnego, szczegółowo opisanego przykładu współzawodnictwa dwu kół 
ZMP, jak w broszurze, o której mowa. Wartość takiego przykładu — 
to reakcja czytelnika: „jeśli udało się w Rzędowicach, realne i dla nas* — 
oczywista, wynikająca nie ze stwierdzenia autora broszury, że współza- 
wodnictwo się udało, ale ze szczegółowego, zachęcającego wyjaśnienia — 
dlaczego. 

Broszura Ignara wyrzeka się, i słusznie, schematycznej metody „,instruk- 
cyjno-metodycznej'. Zastępuje ją barwnym, przekonywającym opisem, 
który sam podpowiada czytelnikowi wnioski. 

Pewna sprawa jednak wymaga wyjaśnienia, ponieważ budzi wątpli- 
wości — sprawa wyższych studiów młodzieży chłopskiej. Autor pisze: 
„„Chodzi o to, by przede wszystkim dzieci chicpów małorolnych i średnio- 
rolnych miały zabezpieczone miejsce w szkołach obok młodzieży robotni- 
czej (str. 36). Jest to oczywiście słuszne, ale czy oznacza, że powinniśmy 
w ten sposób kierować uwagę młodzieży wiejskiej na problem dzieci ku- 
łackich, jak to czyni rozdział ,„Kto i gdzie kształci się ze wsi Drążgów?' 
W cbec tego, że przedzjazdowa dyskusja w ZMP podniosła problem dzieci 
kułackich i rozstrzygnęła go, niektóre miejsca pracy lgnara, wydanej 
w 1954r. wymagają korekty. 

Obydwie prace, każda w swoisty sposób, wyznaczają słuszny — naszym 
zdaniem — kierunek poszukiwań. 

Słuszny, gdyż konieczne jest podjęcie głębszej niż dotychczas ideologicz- 
nej polemiki z wrogiem, odejście od stereotypowych ogólników w propa- 
gandzie i w agitacji. W wydawnictwach, o których piszemy, zwłaszcza 
w cyklu „Biblioteczka aktywisty ZMP”, należy zaniechać sprowadzania 
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ideologicznej pracy do tyrad praswodniczacege kołą bąd 4ź bardz jej św 
mego zetempowca lub zawierania treści ideologicznej maj w oda 
skim komentarzu do opisywanych faktów. e 

Zdarzają się bowiem ujęcia bardzo naiwne i doprawdy nie ma; ące wiele 
wspólnego z postulowaną siłą uczuciowego oddziaiywania na I młodego czy= 
telniką, p 

Np. w ciekawej przecież broszurze W. Czerwika „Z doświadczeń koła 
ZMP we wsi Przezwody' dobry agitator Janek Siwiec agitująe z za odsta- - 

wą zboża powoduje natychmiastowy efekt polityczny takim oto | pr rzemó+ 
wieniem: 

„Albo z nami, z ogromną większością chłopów-patriotów, Z robotn. e) 
mi, z władzą ludową, przeciw wyzyskowi, kłamstwu i wszelkiemu kb = 
albo przeciw wszystkiemu, co piękne, szlachetne i dobre, przeciwko sobie 
inam,i wszystkim uczciwym ludziom. Trzeba wybierać: albo z nami, a|RO 
z kułakami i różnymi szumowinami wszelkiego kalibru, którzy za pie 
niądze sprzedaliby nie tylko ojczyznę, ale nawet własnego ojca i matki 
Pamiętajcie o tym, że jeśliby wróciła ich władza, władza wy 
i kapitalistów, to waszą przyszłością, a jeśli nie waszą, to wszy 
jest praca u kułaka i obszarnika, jak to było przed wcjną. 

Dość. Nie chcę dłużej słuchąć. Sam mam swój rozum i nie potrz 
buję czyjego — rozłościł się Kuśkowski. — Cóż to ja kułak jestem, | iż 
Jeszcze w tym tygodniu zawiozę zboże i ziemniaki, 

Kuśkowski w ciągu kilku.dni wywiązał się z obowiązkowych d dosta 
Zwyciężyła dusza chłopa- patrioty. Był zadowolony z tego, że w SER mądzi 
zaczęto go stawiać za wzór. 

Kto choć raz miał do czynienia z agitacją za terminowym nianien 
obowiązków wobec państwa wie, że ogólnikowa frazeologia fast edob 
metodą działania. Nie uważamy, aby wskazane było stawianie młodzieży 
za wzór takich przykładów piorunującego skutku agitacji; przeczy i 
praktyką i życie. m 

A przecież autor ten umie pokazać udział młodzieży z koła ZMP 34 
litycznej pracy na wsi i nie potrzebuje, dysponując dużym i autenty 
roateriałem, ani uciekać się do nie budzących zaufania ogólników w 
agitatora, ani upiększać przykładów osiągnięć młodzieży w walce oz 
nie spółdzielni produkcyjnej. 

Ogólnie mówiąc wśród wydawnictw „lskier* są wzory dobre, 1 kt 
wskazuj ją, jakich autorów należy zmobilizować 1 w jakim kierunku z 
pracować, by powstały wartościowe pozycje. Można więc, naszym zc 
niem, postawić przed „ląkrami'* pewne szersze postulaty, ie ch 
o dalszy rozwój politycznej literatury dla młodzieży. 


>> 
_- 
Ćw 
1S 


Parę więc słów na temat kierunku prób i poszukiwań. 

Ostatnio „Iskry'' wydały kilka książek, które świądczą, że wydawnictw 
szuka szerszych dróg pomocy dla pracy wychowawczej ZMP. Ukazał: 
np. książka T. Kozaneckiego „Z dziejów studenckich walk 1932- 
Q znaczeniu i potrzebie poruszania takiej tematyki nie trzeba przekdńd DA 
Mimo trudności, jakie nastręcza opanowanie tego rodzaju książek, „Isx 
winny mieć stale ambicję ich wydawania. | 
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* Iniejatywę „Iskier' —- opracowania szeregu swoistego rodzaju książek» 
infermatorów, poradników o charakterze encyklopedycznym — uważamy 
za sluszną. ma 

Kalendarze „Iskier' zyskały już sobie tysiące zwolenników. Novum sta- 
nowią książki w rodzaju „Prawa i obowiązki młodego robotnika" L. Krą- 
kowskiego czy ciekawy zbiór politycznych i geograficznych informacji 
„Dookoła świąta*, | 

Tego typu wydawnictwa są potrzebne, ponieważ rozwijają one ogólną 
wiedzę młodego czytelnika. Są one chętnie czytane — o czym świadczy 
szybkie wyczerpanie nakładu. i 

Jest problematyka polityczna, w której nie obserwujemy poważniej» 
szego dorobku wydawniczego. Chcemy zwrócić w tym kierunku uwagę 
„Iskier'; jest to problematyka o ogromnym znaczeniu dla pracy wycho- 
wawczej ZM». 

ZMP pragnie wychowywać patriotów-internacjonalistów, natomiast nie 
ma prawie broszur i książek, które pomogłyby uczynić bliskimi i drogimi 
naszej młodzieży szlachetne i bohaterskie tradycje polskiego postępu i ru- 
chu rewolucyjnego, nie ma literatury, która pomosgłaby naszej młodzieży 
poznać 1 naśladować wielkich Polaków, przywódców walk o wolność, po* 
stęp i sprawiedliwość społeczną — ludzi, którzy stanowią powód naszej 
dumy narodowej. Nie mamy właściwie literatury o życiu i walce mło- 
dzieży w Polsce kapitalistycznej, o sławnych dziejach rewolucyjnego ru- 
chu młodzieży przed wojną i w czasie okupacji. „Iskry** wydały wpraw- 
Jzie zbiór materiałów i dokumentów o ZWM, potrzebny aktywowi mło- 
dzieżowemu. Potrzeba jednak wielu książek, które by w sposób żywy 
i emocjonalny opowiadały o walce młodzieży w przeszłości. Literatura taka 
jest niezbędna dla krzewienia uczuć patriotycznych wśród młodzieży. 

Nie powinniśmy także szczędzić wysiłku, aby młodzięż polska była in= 
formowana o warunkach życia swych rówieśników w krajach kapitali- 
stycznych i koionialnych, aby z serdeczną troską odnosiła się do uporczy- 
wej i pełnej poświęcenia walki, jaką młodzież tych krajów prowadzi prze- 
ciwko uciskowi narodowemu i społecznemu, przeciwko siłom imperiali- 
zmu i wojny. Bez tego nie może być mowy o internacjonalistycznym wy- 
chowaniu naszego młodego pokolenia. IRozumie się, że i tu potrzebna jest 
odpowiednia literatura, potrzebne są broszury i książki, choćby nawe; 
przekłady. „Iskry' nie mogą, jak to było dotąd, nie zaspokoić tej palącej 
potrzeby. Broszura o studentach M. Zakrzewskiego „Dwanaście imion' 
oraz wydawnictwa festiwalowe nie rozwiązują tego problemu. 

Literatura polityczna wydawana przez „Iskry' nie podjęła — jak dos 
tąd — zadania zapoznania młodego czytelnika z ideami naukowego socja- 
lizmu. Prawda, nie jest to sprawa prosta i łatwa. Brak jest jashej kon- 
"cepcji w tej dziedzinie, brak jest dobrego doświadczenia. Wydaje się jed- 
nak, iż wszelkie próby zmierzające do przekazania młodemu czytelnikowi 
zasobu wiedzy o marksizmie w sposób podręcznikowy będą chybialy celu. 
Może to prowadzić bądź do odstręczenia czytelnika od takich prac, bądź 
też do ukształtowania w nim skłonności do dcgmatyzmu i schematyzmu 
w myśleniu. 

Sprawa wymaga dyskusji, ale sądzimy, że zapoznawanie młodzieży 
z naukowym socjalizmem nie powinno się odbywać przez wykłady refe- 
rujące pojęcia i uogólnienia teorii marksistowskiej. Punsiem wyjścia winny 
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chyba być rzeczywiste problemy życia i rozwoju społeczeństwa, eżność 
pomiędzy życiem jednostki i ogółu, przyczyny nierówności społecznej it tp. 
Tego rodzaju problemy należy przedstawić i analizować po marksistow- " 
sku, w sposób konkretno-historyczny. Wówczas idee marksizmu przestaną 
być dla czytelnika nagimi schematami rozwoju społecznego, a ukażą sie 
jako cenne i niezastąpione narzędzie teoretyczne, które daje możność pew- 
nego poruszania się w zawiłym labiryncie życia społecznego. Jest to bez 
wątpienia droga trudniejsza od tych, które już się utarły i udeptały, ale 
sądzimy, że w tym kierunku winny pójść poszukiwania, że tu można zna- 
Jeźć rozwiązanie niełatwej sprawy atrakcyjnego, zywego 1 kształcącego 
sposobu przyswajania młodzieży idei naukowego socjalizmu. 
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Od pewnego czasu pojawia się u nas coraz więcej wydawnictw 

Rdzpah terenowych. Zwłaszcza po wyborach do rad narodowych w wielu 

kG powiatach zaczęły ukazywać się periodyczne publikacje, oświetla- 

jące życie danego rej:nu. Przeważnie są to organy komitetów Frontu Narodowego, tu 
czy ówdzie firmują je powiatowe rady narodowe, gdzieniegdzie wydawcami są po- 
wiatowe zarządy ZSCh lub komitety powiatowe partii. Niewątpliwie tego rodzaju 
inicjatywie terenu należy przyklasnąć. Ukazujące się w powiatach periodyki mają na. 
ogół niewielkie rozmiary, ich szata graficzna bywa nieraz nader skromna, a wykona- 
nie techniczne pozostawia wiele do życzenia. Mimo to jednak gazety te cieszą się dużą 
poczytnością. Zawdzięczają to przede wszystkim swojej bliskości do ludzi i terenu — 
omawiają przecież sprawy bezpośrednio interesujące czytelników, bo dotyczące ich 
miasta, wsi, powiatu. Ustosunkowują się konkretnie do zagadnień węzłowych w da- 
nym środowisku, piszą o ludziach, których każdy z czytelników może spotkać, kryty- 
kują braki i niedociągnięcia, które właśnie na danym terenie najbardziej wszystkich 
bolą. To stanowi siłę tych gazet i decyduje o ich popularności, to sprawia, że wywie- 
rają one na cgół dodatni wpływ na swe środowisko. | 

Jecnakże nie trudno w tej beczce miodu znaleźć przysłowiową łyżkę dziegciu. Gdy 
przegląda się prasę terenową, nie można oprzeć się wrażeniu, że brak jej dostatecznej 
opieki politycznej. Weźmy dla przykładu „Głos Miechowski'. Rozwija on żywą dzia- 
łalność i to stanowi jego niewątpliwą zaletę. Redakcja „Głosu Miechowskiego* nie 
poprzestaje na wydawaniu gazety. Powzięła ona ambitny plan, by trafiać ponadto do 
czytelników za pośrednictwem „błyskawic. Wydawane na powielaczu ukazują się one 
co kilka dni, w miarę potrzeby. - 

Intencja jest niewątpliwie słuszna, ale realizacja kuleje. W lipcu i sierpniu „błys- 
kawice'* zajmowały się niemal wyłącznie jednym zagadnieniem, a mianowicie spra- 
wą obowiązkowych dostaw. Nie ma potrzeby dowodzić, że jest to niesłuszne. Redakto- 
rzy „błyskawic* zapomnieli o innych sprawach interesujących chłopa-producenta. Nie 
dopomogli mu w jego trosce o poplony, o zbiór kukurydzy i kiszonki. Dęli w jedną 
wyłącznie dudxę — obowiązek wobec państwa. Można mieć uzasadnioną obawę, czy 
uprawiana w ten sposób w powiecie miechowskim agitacja osiąga pożądany efzskt. 

Słowo drukowane — to barczo skuteczny, ale i bardzo odpowiedzialny sposób pro- 
pagandy masowej. Z tego punstu widzenia trudno zgodzić się z niektórymi sformuło+ 
waniami, jakie spotykamy w „*chu Kurpiowskim*, organie Powiatowego Komitetu 
Frontu Narodowego w Ostrołęce. Oto w artykule sskretarza KP tow. Lawnickiego 
znajdujemy na temat aktywizacji członków partii następujące rozważanie: 

„Wspomnieliśmy już wyżej, że wśród aktywu naszej powiatowej organizacji partyj- 
nej nie brak ofiarnych towarzyszy, których praca zasługuje w pełni na uznanie. God- 
na uwagi jest praca tow. Stefana Gampia, kierownika PODKO *). Towarzysz ten jest 


Mia DE 
«y powiatowy Ośrodek Doskonalenia Kadr Oświatowych. 


117 


zdyscyplinowanym aktywistą partyjnym. Jeśli zawiadomi się tow. Gampfa, że ma 
przyjść do komitetu powiatowego, wszystko jedno w jakiej sprawie, na godzinę np. 
11.35 to można być pewnym, że dokładnie o tej godzinie towarzysz Gampf stawi się". 

Coż można dodać do tej charakterystyki? Budzi ona głęboki niepokój, tym bardziej 
że artykuł ukazał się po III Plenum i niejednokrotnie nań się powołuje. 

Nie trzeba chyba dowodzić, że tow. Ławnicki pisał artykuł w dobrej wierze. Ale 
nie może również ulegać wątpliwości, że pewnych zasadniczych spraw nie przemy- 
ślał do końca. Być może, że autor nie powtórzyłby obecnie sformułowań sprzed paru 
miesięcy, że rozumniej i wnikliwiej patrzy na zagadnienia aktywności członków par- 
til. Ale to sytuacji w gruncie rzeczy nie zmienia. Bo słowo drukowane dotarło już do 
czytelników, . 

Jakie płyną stąd wniosti? 

Wydaje się rzeczą niewątpliwą, że komitety wojewódzkie w większej niż dotych- 
czas mierze powinny interesować się prasą terenową. Trzeba, by ją kontrolowały i po- 
magały jej. Nie chodzi tu o przeglądanie tekstów, zanim się ukażą, o jakąkolwiek for- 
mę cenzury prewencyjnej. Byłoby to niesłuszne i szkodliwe. Trzeba pozwolić na swo- 
bodne rozwijanie się inicjatywy terenu. Ale jednocześnie IKW od czasu do czasu (i ra 
pewno częściej niż się to dzieje dotychczas) winny oceniać wydawnictwa periodyczne 
poszczególnych terenów, wskazywać ich dobre strony, pomagać w przezwyciężaniu 
złych. Należy też zatroszczyć się o odpowiedni skład redakcji. 

Jeśli tego rodzaju opieka zostałaby poparta wysłaniem w teren doświadczonego 
dziennikarza z gazety wojewódzkiej, który udzieliłby rad i wskazówek redakcji po* 
wiatowej, wpłynęłoby to niewątpliwie na podniesienie poziomu terenowych wydaw- 
nictw. W tej chwili gazety powiatowe są w znacznej mierze pozostawione samym so- 
bie, a ich zespoły redakcyjne borykają się z wielkimi trudnościami. Pomóc im w wal- 
ce z tymi trudnościami powinni w pierwszym rzędzie sekretarze KW do spraw propa: 
gandy, 
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Czy chłopi słanowiąq klasę i jakq? 


; Odpowiedź na listy czytelników 

W związku z toczącą się obecnie na łamach „Nowych Dróg* dyskusją na tematy 
roine, napiywa do redakcji wiele listów. W niektórych listach towarzysze wyrażają 
wątpliwość, czy chłopi stanowią klasę i czy można ich zakwalifikować, jak to mię- 
dzy innymi uczyniłam w swoim artykule *), jako klasę drobnomieszczańską. Jest to 
sprawa, co do której nie powinno być niejasności, i dlatego spróbuję uzasadnić ją 
teoretycznie, 

Nie jest to zadanie łatwe. Wydaje się, źe po to, aby dojść do słusznych, opartych 
ra marksistowskiej analizie wniosków trzeba zgodnie z podstawowym żałożeniem 
materializmu historycznego mieć stale na uwadze, że klasy z biegiem, czasu ulegają 
zmianom, przeistaczają się w toku rozwoju historycznego tracąc niektóre ze swych 
cech i nabywając nowe. Marks 1 Engels dużo miejsca poświęcili badaniom rozwoju 
klasy robotniczej, która z rozproszonej, nieuświadomionej przekształca się w pod- 
stawową siłę społeczeństwa kapitalistycznego, a w konsekwencji — w jego grabarza. 
Jest to klasa, która w swych dłoniach niesie przyszłość, jak to pięknie szormułov-ał 
„Manifest Komunistyczny', ż 

Podobnie i chłopi zmieniają się, przekształcają w toku historycznego rozwoju. Ale 
proces ten przebiega inaczej anizeli w klasie robotniczej, Chłopi pańszczyźniani 
epoki feudalizmu, wolni chłopi epoki kapitalizmu, chłopi-spółdzielcy okresu socja- 
lizzmu — to najbardziej znane etapy tych zmian. Między chłopem średniowiecza 
a chłopem ustroju burżuazyjnego zachodzi głęboka różnica. Chłopa z okresu kapita- 
lizmu dzieli od chłopa ustroju socjalistycznego największy na świecie wstrząs spo< 
łeczny. Ale mimo to istnieje między nimi coś wspólnego, co pozwala określone grupy 
3połeczne w każdym z tych ustrojów nazwać chłopami. Jest rzeczą godną szczególnej 
uwagi, że konstytucja ZSRR, uchwalona jak wiadomo w 1936 r., stwierdza w pierw- 
zym artykule: „Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich jest socjalistycznym 
>aństwem robotników i chłopów". A przecież konstytucja została uchwalona już po 
alcończeniu kolektywizacji. 

By dojść do sedna sprawy, przypomnijmy na wstępie, co to jest klasa. Wedle zna- 
jej marksistowskiej definicji, klasa jest to taka grupa ludzi, która zajmuje określone 
ńiejsce w produkcji, pczostaje w określonym stosunku do narzędzi produkcji i na 
aj podstawie posiada określony udział w wytworzonych przez społeczeństwo dobrach, 
„ażdą formację społeczną charakteryzuje określony sposób produkcji i dlatego w każ- 
ej formacji spolecznej pewne klasy odgrywają decydującą rolę. W ustroju niewol< 
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niczym są to panowie i niewolnicy (chociaż obok nich istnieje drobna warstewka wo Śa 
nych rzemieślników w miastach i osadników rolnych na wsi), w ustroju feudalnym — 
feudałowie i chłopi pańszczyźniani, chociaż w łonie społeczeństwa feudalnego wy- 
twarzać się zaczyna klasa burżuazyjna i najemny proletariat. W kapitalizmie są o 
kapitaliści i robotnicy, chociaż w społeczeństwie burżuazyjnym istnieją nadal i chłopi, 
i rzemieślnicy, i obszarnicy. W ustroju socjalistycznym po zlikwidowaniu klas wy- 
zyskiwaczy pozostają w zasadzie dwie klasy: robotników i chłopów, chociaż obok 
nich w okresie przejściowym, w okresie budownictwa socjalizmu istnieją jeszcze 
dłuższy czas kułacy jako ostatnia klasa kapitalistyczna, a także prywatni kupcy, rze- 
mieślnicy i drobni przedsiębiorcy. Rzecz jasna, że robotnicy i chłopi, którzy wspólnie 
hudują socjalizm — to nie robotnicy i chłopi poprzedniej formacji społecznej. Są to 
już klasy innego niejako rzędu. Klasa robotnicza będąc u władzy wspólnie z chło- 
pami zmierza do stworzenia społeczeństwa bezklasowego. Między robotnikami i chło- 
pami nie ma sprzeczności antagonistycznych. Różnice zachodzące w ich sposobie wy: 
twarzania, w poziomie ich świadomości będą z biegiem lat zacierać się coraz bardziej, 
Ten dialektyczny rozwój — od kapitalizmu do socjalizmu 1 następnie do komuniz- 
mu — dokonuje się na naszych oczach, 

W ustroju kapitalistycznym proletariat, wytwarzając społecznie dobra matemalne, 
sest pozbawiony narzędzi produkcji, nie posiada nic prócz swych rąk do pracy. Pro- 
dukt jego pracy jest przywłaszczany przez klasę kapitalistów, przez klasę, która za- 
władnęła nowoczesnymi środkami produkcji. Społeczne wytwarzanie i prywatne 
przywłaszczanie — to podstawa kapitalistycznego wyzysku. Wyzuty z wszystkiego 
robotnik i opływający w niezmierzone bogactwa kapitalista — to dwa klasowe bie- 
£uny społeczeństwa burżuażyjnego. 

Jak w tym społeczeństwie przedstawia się sprawa chłopów? Chłop produkuje na 
własnej ziemi j własnymi narzędziami. To różni go od robotnika. Ale chłop na tej 
ziemi pracuje sam i to go zbliża do robotnika. Produkuje on w pierwszym rzędzie pó 
to, by zaspokoić swoje potrzeby. Gospodarka chłopska nie jest jednak samowystar- 
czalna. Toteż chłop produkuje nie tylko dla siebie, Produkuje ponadto na rynek, 
produkuje towary. Ale ilość towarów wyprodukowanych przez gospodarkę chłopską 
jest stosunkowo nieznaczna. Dlatego w odróżnieniu od produkcji kapitalistycznej 
mówimy o gospodarce chłopskiej, że jest to gospodarka drobnotowarowa. 


Oczywiście to, co zostało wyżej powiedziane, dotyczy chłopów pracujących, podsta* 
wowej masy chłopów mało- i średniorolnych. Inaczej przedstawia się sprawa boga* 
czy wiejskich, popularnie zwanych dzis kułakami. Produkują oni na własnej ziemi 
i własnymi narzędziami, lecz produkują nie sami, ale przy pomocy najemników. 
Frodukują oni głównie nie na pokrycie własnych potrzeb, lecz na rynek. lch sposób 
produkcji jest więc kapitalistyczny, aczkolwiek analizując formy wyzysku kułackiego 
znajdziemy obok form wyzysku kapitalistycznego również formy przedkapitalistyczne 
(odrobek, dzierżawa za część plonu, niewolnicze lichwiarskie pożyczki w naturze 
i pieniężne itp.) Te różne sposoby wyzysku występują w różnych konkretnych wa= 
runkach z różnym nasileniem. Rozróżnianie wśród chiopów z jednej strony drob- 
nych wytwórców towarów, a z drugiej kapitalistycznych wyzyskiwaczy wiejskich nie 
stanowi jakiejś oderwanej od życia, schematycznej formuły. Z różnic swego położenia 
społecznego zdają sobie sprawę sami chłopi. Stąd też tocząca się po wsiach, jawna 
lub skryta, świadoma lub nieuświadomiona walka klasowa, w której chłopi pracu- 
jący przeciwstawiają się nie tylko obszarnikom i fabrykantom, ale zwalczają również 
wyzysk, uprawiany przez „dobrego sąsiada* — kułaka, 

Kim więc, ujmując sprawę od strony klasowej, jest pracujący chłop? Sposób, 
w jaki on produkuje, jest analogiczny do sposobu produkcji drobnegó rzemieślnika. 
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Fodobnie jak rzemieślnik chłop też posiada własny warsztat, produkuje sam lub 
przy pomocy rodziny, wytwarza towar w niewielkiej ilości, Tego rodzaju typ pro- 
dukcji ckreślany jest przez naukę ekonomiczną jaxo produkcja drobnotowurowa, 
produkcja właściwa drobnomieszczaństwu. : 

Sposób produkcji chłopów pracujących, miejsce zajmowane przez nich w produk- 
cji, stosunek ich do narzędzi pracy, udział w podziale dóbr społecznych — wszystso 
to czyni z nich drobnych wytwórców, drobnych posiadaczy, tworzy z nich określone 
środowisko, które naukowo określamy jako klasę drobnomieszczańiską. 


Czy rzeczywiście jest to klasa? — zapytuje wielu czytelników. Wiemy przecież, że 
wśród chłopów istnieje poważne rozwarstwienie. W ustroju kapitalistycznym istnieją 
na wsi miliony biedoty chłopskiej, która wegetuje w strasznej nędzy, wyzbywa się 
ziemi i zbliża do proletariatu. Warstwa chłopów sredniorolnych jako tako wiąże 
kcniec z końcem, ale jest spychana nieustannie do położenia biedoly, wymywana 
przez kapitalizm. Tylko wąska warstewka chlopów bogatych, opierających swą go- 
spodarkę na różnych formach kuiackiego wyzysku, daje sobie radę w skomplikowa- 
nych stosunkach produkcji kapiialistycznej. Wszystko to raz „eszcze potwierdza do- 
bitnie, że w łonie mas chłopskicn zachodzą w toku rozwoju historycznego poważne 
zmiany. Ale ani rozwarstwienie wsi, ani tocząca się ra jego gruncie walka klasowa 
na wsi nie przeczy temu, że chiopi stanowią kiasę. | 

Klasa chłopska jest bowiem klasą szczególną. Nie powstała ona, jak to ma miejsce 
z klasą robotniczą 1 klasą kapitalistów, w toku przekształcania się feudalizmu w ustrój 
burżuazyjny. 

Klasa chłopska korzeniami swymi tkwi w średniowieczu, gdzie istniała jako odręb- 
ny feudalny stan. Nie stanowi ona kiazy charatteryslycznej dla ustroju burżuazyj- 
riego i nie jest jego niezbędnym składnikiem, a jest niejako pozostałością ustroju 
feudalnego. Zrozumienie tego faklu ttumaczy wiele, bowiem już w średniowieczu, 
a zwiaszcza w okresie formowania się kapitalizmu, wewnątrz owego prawnie jednoli- 
tego stanu chłopskiego, powstawały poważne różnice materialne. Mimo pańszczyzny 
i poddaństwa, które kładły piętno jecnolitości na szeroki ogół chłopski, byli prze- 
cież wśród chiopów już w owym okresie zagrodnicy 1 kmiecie, byli tacy chłopi, którzy 
trudnili się handlem i czerpali z niego znaczne zyski, a obok nich żyła biedota szu- 
kająca mimo średniowiecznych ograniczeń wędrownego chleba; część chłopów obo= 
wiązana była do pańszczyzny pieszej, bogacze obowiązani byli do pańszczyzny ciąg= 
łej, czyli opartej o własne konie i woły. i 
__ Obraz wsi średniowiecznej jest różnolity i pstry. Nie można ówczesnych stosunków 
podciągnąć pod jeden strychulec, jak czynią to niektóre schematyczne rozważania. 
Ale rozwarstwienie wsi, które w średniowieczu zaledwie się rysowało, powstrzymy= 
wane ówczesnym systemem gospodarczym, uwydatniło się z całą siłą i rozrosło do 
pcważnego problemu społecznego dopiero w ustroju kapitalistycznym. Kapitalizm 
bowiem rujnuje drobny warsztat 1 usuwa zeń jego właściciela. Kapitalizm miażdży 
drobnego wytwórcę towarów 1» czyni zeń najemnika. Proces ten odbywa się zarówna 
w mieście, jak i na wsi Kapitalizm na miejscu produkcji drobnotowarowej właści- 
wej drobnomieszczaństwu rozwija produkcję kapitalistyczną opartą o wielkie fabryki 
w mieście i wielkie fermy na wsi. Taki jest kierunek rozwoju. Rozwój odbywa się 
poprzez ruinę i nędzę milionów samodzielnych wytwórców, poprzez jakże bolesny 
proces pauperyzacji szerokich mas. 

Jest to proces długotrwały, o wiele powolniejszy na wsi niż w mieście. Na jego 
gruncie szczególnie ostro zarysowują się konflikty, które towarzyszą potęgującemu 
się rozwarstwianiu wsi. Chłop-biedniak, właściciel nądznej działki, szukający źródeł 
utrzymania w najmie u kułaka czy w pracy w fabryce, coraz bardziej różni się od 
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bogacza wiejskiego, który wyrasta na kapiialistycznego przedsiębiorcę. IKułak żyje 
i bogaci się z wyzysku. Wyodrębnia się on z masy chłcpskiej, staje się wiejskim 
kapitalistą. W tej swej postaci trwa aż do okresu, w którym społeczeństwo wyzwo- 
lone z jarzma kapitału rozpoczyna budownictwo socja.izmu. 


Po tym, co zostało wyżej powiedziane, odpowiedź na pytanie: czy chłopi w ustroju 
kapitalistycznym stanowią klasę? — nie powinna nasuwać wątpliwości. Są eni klasą 
drobnych wytwórców towarów, klasą, z racji swego sposobu produkcji, drobno- 
mieszczańską. Ulegają miażdżącej sile kapitalizmu, nie są klasą jednolitą, rozszcze- 
piają się coraz bardziej, przy czym na jednym biegunie rośnie w miliony warstwa 
biedoty, na drugim wyodrębnia się z tej klasy i przeciwstawia się jej klasa wyzy- 
skiwaczy wiejskich. Trzeba dostrzegać i anaiizować ten proces, peien sprzeczności 
i męki. Ale trzeba przy tym zawsze mieć na uwadze miejsce w produkcji, stosunex 
do narzędzi pracy, jaki cechuje podstawowe masy chłopskie. Na tym tle, na tle pro: 
cesu pauperyzacji i dyferencjacji tych mas zrozumiemy ich chwiejność i wahania, 
tak charakterystyczne właśnie dla drobnomieszczaństwa. Na tle tego procesu znaj- 
aziemy wyjaśnienie utopii wyrażających chłopskie dążenia do wydobycia się spod 
miażdżącego mlota kapitalizmu, utopii właśnie drobnomieszczańskich. Wreszcie na 
lille tego procesu zdamy sobie sprawę z korzeni owych znanych powszechnie dwu 
dusz chłopa-średniaka: duszy posiadacza i duszy cziowieka pracy. 

W listach, które napływają do redakcji, powtarza się niejednokrotnie pytanie: może 
chiopi to nie klasa, lecz warstwa społeczna? Towarzysze, którzy w taki sposób sta= 
wiają sprawę, dostrzegają częstokroć tylko jedną stronę zagadnienia, tj. rozwarstwie* 
ie wśród mas chłopskich. To rozwarstwienie, zaostrzające się z biegiem czasu 
w miarę rozwoju kapitalizmu, nie powinno usunąć nam sprzed oczu tego, co jest 
wspólne poszczególnym warstwom chłopskim i co sprawia, że wszystkie te warstwy 
(z wyjątkiem kułaków, którzy aczkolwiek wyrośli z masy chłopskiej, są klasą wyzy* 
skiwaczy) stanowią razem określoną klasę — klasę chłopską. 

Tak jest w kapitalizmie — odpowiadają niektórzy spośród naszych czytelników, 
Ale czy tak jest u nas, w Polsce Ludowej, w ckresie budownictwa socjalizmu? Spró 
bujmy na to pytanie odpowiedzieć, 


W czasie minionego dziesięciolecia położenie chłopów ulegio znacznym zmianom, 
Ieforma rolna oddała w ich ręce ziemię cbszarniczą. Skutkiem konsekwentnej poii- 
tyki naszej partii 1 rządu poprawiło się poważnie położenie materialne mas chłop- 
skich; utajone i Jawne bezrobocie należy do bezpowrotnej przeszłości. Rozwój prze- 
mysłu wch!onął setki tysięcy chłopskich rąk. Średniak stał się centralną figurą wsi. 
Dzisiejsza biedota, otoczona opieką państwa, niewiele ma wspólnego z zahukaną, po* 
z%awioną wszystkiego biedotą okresu przedwojennego, aczkoiwiek wciąż jeszcze wiej 
chiopów-biedniaków żyje u nas w ciężkich warunkach materialnych. Na gruncie 
szybkiej industrializacji naszego kraju powstała na wsi warstwa chlopów=robotni- 
rów. Przemiany, których jesteśmy świadkami, przybierają na sile. Chłopi pracujący 
zaczynają przechodzić od uświęconej wiekami gospodarki indywidualnej do gospo- 
darki spółdzielczej. W ich sposobie produkcji i w ich świadomości dokonuje się prze+ 
łom. Sojusz robotniczo-chłopski przybiera coraz to nowe forinv. Przodująca rola klasy 
robotniczej wyraża się zarówno w pomocy ekonomicznej udzielanej chłopom, jak i we 
wpływie ideologicznym, oddziaływającym na coraz szersze masy mato- i średniorol- 
rych chłopów. Treścią sojuszu robotniczo-chłopskiego staje się w coraz większej 
mierze przebudowa spoleczeństwa w społeczeństwo socjalistyczne. Oparcie się na 
biedocie, trwały sojusz ze średniakiem, walka z kułakiem wytyczają kierunek prze- 
mian, Kulak ograniczany w swych możliwościach wyzysku ! spekulacji traci na zna: 
czeniu w Środowisku chłopskim, znajduje się w coraz większej izolacji politycznej, 
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W tym kontekście warto raz jeszcze powrócić do sprawy kułaków. Istnieją bowiem 
w tej dziedzinie lu i ówdzie niejasności, które znajdują swój wyraz w poszczególnych 
liztach do redakcji. Np. tow. Tomczak z Krasnegostawu pisze: „Osobistą pracą kułak 
jest bardziej zbliżony do chłopa pracującego niż niewielkim donajmem do kapitali- 
stiy. Nie spotyka się kułaków mających kilku staiych pracowników najemnych, a do- 
rywczą pracę najemną stosuje również większość chłopów-średniaków (żniwa, wy 
kopki)", ! 

Nie ulega wątpliwości, że tow. Tomczaka zmyliły pewne zewnętrzne cechy kulaxa. 
Kułak swoim sposobem życia, swoim trybem zajęć bliższy jest niewątpliwie chłopom 
pracującym, a nawet swemu parobkowi, aniżeli kapitalista zatrudnionym przez sie- 
bie robotnikom. Ale to nie zmienia istoty rzeczy. Jeden i drugi żyje z wyzysku i przez 
wyzysk pomnaża swe bogactwa. U kuiaków wyzysk ten przybiera najróżnoroaniejszą 
postać, Nie zawsze jest to jawny wyzysk siły najemnej i, powiedzmy od razu, w Pol- 
Sce Ludowej ta forma wyzysku traci na powszechności. Ale pozostaje wyzysk w for- 
mie odrobku i lichwy, w formie dzierżawy za połowę czy trzecią część plonów, w for- 
mie wypożyczania maszyn i koni za wysokie stawki, w formie tych dziesiątków 
drobnych sąsiedzkich usług, za które kułacy każą sobie słono płacić. Taxa jest rze- 
czywistosść. Warto przy sposobności przypomnieć, że Lenin i Stalin wieiokrotnie 
nazywali kułaków ostatnią klasą kapitalistyczną, jaka  pozoslaia po przepędzeniu 
fabrykantów i obszarników, klasą wyzyskiwaczy najbardziej liczną, najbardziej po- 
wiązaną z masami pracującymi, klasą, z którą uporać się w toku budownictwa socja- 
lizmu jest najtrudniej. 

Powracamy więc znowu do podstawowego pytania: czy w ustroju socjalistycznym 
chiopi stanowią klasę? Chiepi w Polsce Ludowej władają ziemią i narzędziami pro- 
dukcji, nie żyją z wyzysku i dlatego słusznie obejmujemy ich mianem chiopów pra- 
cujących. Wytwarzają oni w pierwszym rzędzie na zaspokojenie wlasnych potrzeb, 
a sprzedają jako towar w zasadzie to, co im pozostaje. Ich sposób produkcji jest 
więc sposobera właściwym gospodarce drobnotowarowej, charakterystycztnym dia 
drobnomieszczaństwa. Miejsce chłopów w produkcji i w podziale a$>r, ich stosunek 
do narzędzi pracy sprawia, że stanowią oni nadal w Polsce Ludowej odrębną 
klasę. Chłopi różnią się od klasy robotniczej w pierwszym rzędzie stosunkiem Go na- 
rzędzi produkcji. Iodotnicy bowiem produkują przy pomocy wielkich, znacjonalizo- 
wanych, należących do państwa narzędzi produkcji 1 cały wytworzony przez siebie 
produkt przekazują na rzecz narodu. Dlatego też zaspokajanie ich potrzeb odbywa SIE 
poprzez płacę roboczą, wypłacaną przez państwo. Różnice w sposobie produkcji po- 
wodują różnice w świadomości robotników i chłopów. Ale społeczeństwo nasze znaj- 
duje się w nieustannym rozwoju. Celem sojuszu robotniczo-chłopskiego jest między 
innymi przekształcenie mas chłopskich z wytwórców drobnotowarowych, z masy 
rozproszonych indywidualnych gospodarzy w luczi pracujących w wielkich uspoiecz- 
nicnych gospodarstwach rolnych. To przekształcanie odbywa się staie i systema- 
tycznie. 

Roózpatrzmy jeszcze zagadnienie, jak określić klasowo chlopów-spólizielców? Spra- 
wa nie jest łatwa, jak niełatwe są wszelkie delinicie wówczas, gdy usiłujemy uchwy* 
cić na gorąco odbywające się w naszych oczach przemiany, Tu właśnie tkwi sedno 
zagadnienia: chłopi są klasą, która sią zmienia. Jeśli stracimy z oczu to podstawowe 
założenie, jeżeli zgrzeszymy wobec zasad dialektycznego ujmowania kwestii, nie 
znajdziemy prawidłowej odpowiedzi, 

Chłopi-spółdzielcy wspólnie użytkują ziemię, posiadają szereg zabudowań i narzę- 
dzi będących ich wspólną własnością. Wspólną własnością jest również produkt ich 
zespołowej pracy. Dlatego spółdzielnia produkcyjna jest socjalistyczną formą gospo 
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darowania. Wstępując na droga spóldzielczośc: produkcyjnej chłop1 przekształcają się 
w klasę społeczeństwa Sócial eziczó: w klasę chłopów-spóidzielców. 


Ale własność spóidzielni jest własnością ogółu jej członków, co różni ich położenie 
w produkcji w sposób zasadniczy od robolników, którzy pracują w iabrykach sitano- 
wiących własność narodu. Ma to swoje odbicie w rozdziale goiowego produxtu: pro- 
dukcja wytwarzana przez robotników jest własnością narodu, a robotnicy otrzymują 
za swą pracę określoną płacę, produkcja spółdzielni natomiast jest grupową własno- 
ścią spółdzielców, której część sprzedają państwu. Ponadto poza ziemią wspólnie 
użyikowaną w rękach spółdzielców pozostaje pewna część ziemi na ich indywidualny 
użytek. Ta tzw. działka przyzagrodowa uprawiana jest w sposób indywidualny. To 
samo dotyczy bydia, którego określona część stanowi własność poszczególnych człon- 
ków spółdzielni. Dochód spóldzielcy składa się z udziału we wspólnym, zbiorowo 
wygospodarowanym produkcie i z tego, co spółdzielca wygospodaruje iadywidualnie, 
Część otrzymanych przez spółdzielcz produktów jest przezeń sprzedawana, idzie na 
rynek, staje się towarem. A więc w sposobie produkcji chłopa-spółdzielcy, w jego 
stosunku do narzędzi produkcji, w jego udziale w dochodzie społecznym splatają sią 
sciśle cechy nowego, socjalistycznego układu społecznego z cechami starego ukladu. 


Chiopi wstępując do spółdzielni wciąż jeszcze zachowują wiele cech swego po- 
przedniego bytowania. Co prawda już przed decyzją, stanowiącą dla nich historyczny 
skok, zachodzą w ich świadomości daleko idące zmiany. Ale to, co wytworzyły wieki 
drobnej, rozproszonej produkcji, nie znika z dziś na jutro. Osiągnąć tu głęboki 
przełom w psychice pomaga spóldzielcom klasa rokotnicza, spełniając swą zaszczytną 
i trudną pracę wychowawczą. 


Towarzyszom, których interesuje to zasadnienie, warto doradzić, aby raz jeszcze 
powrócili do artykułów i przemówień Lenina. Tak np. referat o pracy na wsi, wy+ 
głoszony w 1919 r. na VIII Zjeżdzie RZP(b), niejedną wątpliwość może rozproszyć. 

W artykule „Ekonomika i polityka w epoce dyktatury proleLariatu* Lenin pisze: 


„Wreszcie chłopstwo, jak wszelka drobna burżuazja w ogóle, zajmuje również 
w Okresie dyktatury proletariaiu środkową, pośrednią pozycję: z jednej strony jest to 
dość liczna (a w zacofanej Rosji olbrzymia) masa ludu pracy, którą jednoczą wspólne 
irrteresy ludzi pracy, dążących do wyzwolenia się od obszarnika i kapitalisty, z dru- 
giej sirony — są to odosobnieni drobni gospodarze, posiadacze 1 handlarze. Takie 
położenie ekonomiczne siłą rzeczy wywołuje wśród chłopstwa wahania pomiędzy 
proletariatem a burżuazją. A wobec obostrzonej walki między proletariatem a burżua- 
zją, wobec niezmiernie gwałtownego burzenia wszystkich stosunków społecznych, 
wobec tego, że właśnie chłopi i drobna burżuazja w ogóle ujawniają największe 
przyzwyczajenie do rzeczy dawnych, przesiąkniętycn rutyną, niezmiennych, jest 
rzeczą naturalną, że nieuchronnie będziemy obserwowali wśród nich przerzucanie się 
z jednego obozu ao drugiego, wahania, zwroty, niepewność itd. W stosunku do tej 
klasy — albo do tych elementów społecznych — zadanie proletariatu polega na 
kierowaniu, na walce o wpływy na nią. Prowadzić za sobą wahających się, chwiej- 
nych — oto co powinien robić proletariat", (Dziela wybrane, t. 2, str. 567—568). 

To samo zagadnienie porusza Lenin w 1920 r. w „Dziecięcej chorobie lewicowości". 
Pisze on między innymi: „Klasy pozostały i pozostaną przez lata wszędzie po zdoby= 
ciu władzy przez proletariat. Co najwyżej, może w Anglii, gdzie nie ma chłopów (ale 
scdnak są drobni przedsiębiorcy!), okres ten będzie krótszy. Zlikwidować klasy — 
znaczy to nie tylko przepędzić obszarników i kapitalistów — zrobiliśmy to względnie 
łatwo — znaczy to również zlikwidować drobnych wytwórców towarów, ich zaś 
przepędzić nie można, nie można ich zgnieść, należy znaleźć sposób współżycia z nimi 
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i tylko niezmiernie długą, powolną i ostrożną pracą organizatorską można (i trzeba) 
ich przerobić i wychować na nowo'. (Dzieła wybrane t. 2, str. 629). 

Na zakończenie uznać należy 'za pozytywne zjawisko, iż towarzysze śmiało zwra- 
cają się ze swymi wątpliwościami w listach do redakcji. Albowiem tylko swobodna 
i rzeczowa wymiana zdań może usunąć wszelkie nieporozumienia w tej podstawowej 
dla naszej partii dziedzinie i ułatwić praw.dłowe podejście do zadań, jakie mamy do 
spełnienia na wsi. 

Maria Kamińska 


SER (WE: 


Proszę o wyjaśnienie mi, jak pogodzić zasadę jednoosobowego kierownictwa z kole- 
śialnością w pracy i z zasadą odpowiedzialności organizacji partyjnej za całokształt 
pracy zakładu? 


Sprawa ta dla mnie nie jest jasna. Z. IKania 


Stalinogród 
Odpowiedź 


Wspóiczesne socjalistyczne przedsiębiorstwo stanowi skomplikowany i precyzyjnie 
funkcjonujący organizm. Wymaga eno sprężystego i operatywrego kierownictwa. 
Zapewnić je może tylko jednoosobowe kierownictwo sprawowane przez naczelnego 
dyrektora zakładu. Potwierdza to długoletnie doświadczenie zarówno Związku Ra- 
dzieckiego i krajów demokracji ludowej, jak i nasze własne. | 

Dyrektor naczelny przedsiębiorstwa, będąc kierownikiem i organizatorem gospo- 
darki powierzonego mu zakładu pracy, realizuje zadania postawione przed zakładem 
przez państwo ludowe. Dyrektor ponosi całkowitą odpowiedzialność za rytmiczne 
wykonywanie planów produkcyjnych i planów finansowych, za przestrzeganie przez 
załogę socjalistycznej dyscypliny pracy, za wiaściwy dobór i rozstawienie kadr, za 
postęp techniczny i uruchamianie rezerw produkcyjnych, za koordynację pracy 
wszystkich cddziałów, za właściwe warunki pracy i piacy załogi itd. 

Rzecz jasna, że realizacja tych zadań wymaga, ky zarówno dyspozycje, jak i kon- 
trola koncentrowały się w jednym ośrodku. Istnienie ćwćch czy więcej ośrodków 
dyspozycyjnych z natury rzeczy rozprasza odpowiedzialność i może stać się źródłem 
sprzecznych zarządzeń. Nie tylko istnienie dwóch cśrodków dyspozycyjnycn, lecz 
również samo osłabienie i podważenie jednoosobowego kierownictwa prowadzi do 
rozluźnienia dyscypliny pracy i do rozprzężenia w zakładzie. 

Z tego wynika, że nikt — ani komitet partyjny, ani rada zakładowa — nie maże 
i nie powinien zastępować dyrektora w wykonywaniu jego obowiązków. Wydawać 
zarządzenia w sprawach produkcji i administracji może tylko cGyrektor naczelny. Za- 
rządzenia te obowiązują całą załogę. Ilamowanie przez kogokolwiek wykonywania 
tych zarządzeń jest niedopuszczalne. 

* Czy wobec tego jednoosobowe kierownictwo oznacza, że dyrektor dziara według 
własnego „widzi mi się", że działa „na własną rękę", realizuje powierzone mu zada- 
nia i obowiązki w izolacji od załogi, od jej organizacji polityczno-społecznych? 

Takie postępowanie dyrektora godziłoby w podstawowe zasady naszego państwa 
ludowego, którego źródło siły, rozwoju 1 postępu stanowią masy pracujące biorące 
czynny udział w rządzeniu swoim państwem. Udział mas w rządzeniu znajduje 
szczególny wyraz w socjalistycznym zakładzie pracy. 


Dyrektor w zakładzie socjalistycznym — to człowiek pracy obdarzony zaufaniem 
państwa, partii 1 mas pracujących. Jakże często jest nim były robotnik awanso- 
wany przez władzę ludową. Nasz dyrektor — to nie tylko administrator, lecz rów- 


nież działacz społeczny, świadomy, że stanowisko jego nakazuje mu przyciąganie 
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zalogi do wspólrządzenia zakładem, że powinien stale zacieśniać więż z założą, pod 
ncsić jej poczucie odpowiedzialności za zaklad, budzić jej inicjatywę twórczą. Terri 
ceiowi służą m. in. narady techniczno-gospodarcze, na których axtiyw załogi wyro- 
wiada swój pogląd na gospodarkę zakładu, wysuwa wnioski w sprawie usprawnicnia 
produkcji i cmawia krytycznie działalność administracji. Dyrektor współdziała z radą 
zakładową w akcji rozwoju ruchu współzawodnictwa pracy, racjonalizatorstwa, 
w trosce o polepszenie warunków pracy i płacy załogi. 


Niedopuszczalne więc jest w socjalistycznym przedsiębiorstwie, aby dyrektor po- 
wołując się na zasadę jednoosobowego kierownictwa nie naradzał się w ważnych 
sprawach zakładu z organizacią partyjną, radą zakładową 1 aktywem gospodarczym, 
lccz kierował się wylącznie własnym zdaniem. Taki dyrelitor na pewno nie zda 
egzaminu. 

jednoosobowe kierownictwo nie tylko nie wyklucza kolegialności pracy, ale prze< 
ciwnie — im ściślej dyrektor przestrzega zasady kolegialności, tym pewniejsze i słusz- 
niejsze będą jego decyzje, albowiem przy kolegialnym omawianiu spraw każdy uczest- 
nik wnosi swoje doświadczenie. W rezultacie wszechstronnego rozpatrzenia i oświetle- 
nia zagadnienia wysunięte wnioski są zawsze słuszniejsze niż przy jednoosobowym 
podejmowaniu dscyzji. Należy więc pamiętać, że kolegialność, dzięxi kolektywnej wy- 
mianie zdań pomaga znaleźć najwłaściwsze rozwiązanie zagadnienia, nie uchybia zaś 
bynajmniej zasadzie jednoosobowego kierownictwa i jednoosobowej odpowiedzial- 
ności. Ale chodzi nie tylko o naradzanie się dyrektora z szerokim aktywem zakładu, 
Aktyw ten, a zwłaszcza organizacja partyjna, ponosi odpowiedzialność za całokształt 
pracy zakładu, przede wszystkim odpowiedzialność polityczną za postawę moralno- 
społeczną załogi, za działalność organizacji masowych na terenie zakładu, działalność, 
która spaja kolektyw i przysposabia go do realizacji zadań produkcyjnych. 

Niewątpliwie odpowiedzialność ta byłaby tylko formalna, gdyby organizacja par- 
tyjna nie miała możliwosci wnikania we wszystkie sprawy przedsiębiorstwa. W celu 
wzmożenia poczucia odpowiedzialności organizacji partyjnej za stan gospodarczy 
przedsiębiorstwa i umożliwienia jej poznania spraw zakładu, osganizacja partyjna 
w przedsiębiorstwie ma, jax wiadomo, prawo kontrolowania działalności administracji 

Czy w swietle tego, co wyżej powiedzieliśmy, można zasadę odpowiedzialności 
organizacji partyjnej pogodzić z zasadą jednoosobowego kierownictwa? 

Owszem można, nie ma w tym żadnej sprzeczności. Odpowiedzialność i kontrola 
ze strony organizacji partyjnej nie tylko nie są sprzeczne z jednoosobowym kierow* 
nictwem, lecz w sposób bardzo efektywny pomagają dyrektorowi w wykonywaniu 
ciążących na nim obowiązków. Właściwie przeprowadzona kontrola w niczym nie 
uszczupla autorytetu dyrektora. Wręcz przeciwnie, umacnia i podnosi jego uutorytet. 

Na przykład zakłady poligraficzne MON w Warszawie dążąc do zmechanizowania 
produkcji w introligatorni wprowadziły taśmowy system wytwarzania twardych 
opraw. Jednak wskutek tego, że pomysł nie był cokładnie i do końca przemyślany, 
eksperymentowanie pochłonęło dużo czasu i środków. Sprawa włokła się bardzo 
diugo. Członkowie partii, zajęci przy wyrobie tych opraw, zasygnalizowali egzekuty- 
wie POP o marnotrawstwie. Odbyło się rozszerzone posiedzenie egzekutywy wraż 
z zainteresowanymi. Sprawę zbadano i ujawniono przyczynę niepowodzenia. Egzeku+ 
tywa poleciła racjonalizatorowi tow. Lipińskiemu energicznie zająć się tą sprawą. 
DI'ziś produikcja twardych opraw w introligatorni nie nastręcza trudności. 

O czym mówi ten przykład? Mówi przede wszystkim o tym, że kontrola erganizacji 
partyjnej w zasadzie ma charakter wybitnie społeczny, to znaczy, że sprawuje ją nie 
sama egzekutywa, lecz ogół członków partii i pod kierownictwem partyjnej organiza* 
cji ogół pracowników zatrudnionych w danym zakładzie. Rzecz zrozumiała, że im 
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więcej członków partii i bezparlyjnych uczestniczy czynnie w kontroli działalności 
dyrekcji, tym bardziej ta kontrola jest efektywna, tym silniejsze jest poczucie Od- 
powiedzialności każdcgzo poszczególnego pracownika za zakład. 

Przykład ten świadczy również o tym, że kontrola partyjna polega na ocenianiu ' 
i analizowaniu pracy dyrekcji w celu udzielenia jej skutecznej pomocy w wykony- | 
waniu planów produkcyjnych i likwidacji usterek. A zatem kontrola partyjna polega 
na poznawaniu stanu zakładu, na umiejętnym łączeniu pracy polityczno-uświadamia-< 
 jącej z zadaniami gospodarczymi stojącymi przed przedsiębiorstwem. Nieodłączną 
zaś jej cechą jest nieprzejednanie krytyczny i samokrytyczny stosunek do wszelkich 
niedomagań w pracy zakładu i jego administracji. Szczególnie ważną rolę odgrywa 
oddolna kryżyka błędów i braków, albowiem robotnicy i pracownicy inżynieryjno- 
techniczni, zatrudnieni bezpośrednio w produkcji, lepiej dostrzegają słabości i niedo- 
magania, wiczą rezerwy, które mogą być uruchomione, mają możność trafnie i słusz- 
nie oceniać pracę kierownictwa. 

Organizacja partyjna powinna zwracać uwagę na to, aby krytyka i inicjatywa ro+ 
botnicza byly zawsze dostrzegane przez dyrekcję i maksymalnie uwzględniane. Lekce- 
ważenie krytyki załogi, jak to się czasem niestety zdarza, i niepodchwytywanie ini- 
cjatywyy cddcinej niweczy wszelkie poczucie cdpowiedzialności członków partii i bez- 
partyjnych za zakład. | 

Rzecz jasna, że tak rozumiana zasada odpowiedzialności nie jest absoiutnie sprzecz- 
na z zasadą jednoosobowego kierownictwa, w niczym nie narusza kompetencji dy+ 
rektora, lecz odwrotnie, jest mu pomocą w pracy. 

W praktyce jednak ta słuszna zasada bywa nieraz wypaczana. Istnieją organiza+* 
cje partyjne, które zasadę odpowiedzialności i kontrolę rozumieją niewłaściwie 
i w sposób administracyjny. Przeprowadzając kontrolę w sposób administracyjny 
naruszają one zasadę jednoosobowego kierownictwa, pozwalają sobie nieraz na ko- 
snenderowanie dyrektorem. 

Oto charakterystyczny przykład. Komitet partyjny Zakładów Wytwórczych Urzą* 

dzeń Telefonicznych im. Komuny Paryskiej w Warszawie powziął uchwałę o usu- 
nięciu ze stanowiska kierownika wydziału elektrycznego i usiłował ją przeforsować, 
Podobne praktyki są niedopuszczalne, gdyż oznaczają naruszenie zasady jednoosobo- 
wego kierownictwa. Czy organizacja partyjna nie może mieć swojego własnego, ode 
rniennego niż dyrektor poglądu na sprawy produkcyjne, administracyjne czy kadrowe 
zakładu? Nikt jej tego prawa nie odmawia. Może mieć swój własny pogląd na pewne 
sprawy dotyczące zakładu. Lecz czy organizacja partyjna na terenie zakładu, czy 
zakładowy komitet pariyjny ma prawo nie dopuścić do realizacji zarządzeń dyrek- 
tora? Nie, tego prawa nikt im nie daje. Organizacja partyjna nie może wstrzymać 
czy hamować wykonania zarządzenia dyrektora. Organiżacja partyjna, jeśli nie godzi 
się z postępowaniem dyrektora, gdyż uważa je za niesłuszne, ma prawo zwrócić się 
do swojej nadrzędnej instancji partyjnej z prośbą o rozpatrzenie danej sprawy. 
"A zatem między zasadą jednoosobowego kierownictwa a zasadą odpowiedzialności 
organizacji partyjnej za pracę zakładu nie ma żadnej sprzeczności. Obie zasady, wła- 
ściwie stosowane w. pracy codziennej, wzajemnie się uzupełniają w systemie kie- 
rowania socjalistycznym zakładem pracy. Zmierzają bowiem do tego samego celu — 
do pełnej realizacji zadań stojących przed danym przedsiębiorstwem. 


SPROSTOWANIE 


W mumerze 7(73) „Nowych Dróg* stwierdzono następujące omyłki w druku: 

str. 106, wiersz 26 od góry zamiast w fabryce im. Dzierżyńskiego w Chorzowie, 
winno być w fabryce im. Dzierżyńskiego w Chrzanowie; 

str, 124, wiersz 24 od góry zamiast w 1952 r, — 124,9, winno być w 1952 r, — 129,9, 
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Proletariusze wszystkich Nerajów, lączcie sięl 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK IX 
PAŹDZIERNIK 1955 


OEZRDEZOZEARZERNZZR EE 
Sułudano 1 drukowano w Zakładach Graficznych RSW „Prasa”*, Warszawa 
Al. Jerozolimskie 125. Nakł. 85.000. Zam. 2449.6.X 1955 r. B-6-11855 


Podpisano do druku 24.X 1955 r, 


Wzmóżmy twórczy wysiłek w pracy ideologicznej 


Żyjemy w okresie wielkich zmian i przeobrażeń, których tempo i zasięg 
wzrosły szczególnie w ostatnim okresie, Jeśli chcemy zachować związek 
z życiem, jeśli chcemy je przekształcać zgodnie z obiektywną, postępową 
tendencją rozwoju społecznego, zgodnie z potrzebami mas pracujących, 
musimy uogólniać te przeobrażenia, oświetlać w sposób twórczy nowe zja- 
wiska życia spolecznego, wydobywać ich sens i wyprowadzać wnioski dla 
praktyki, ala działalności partii, kierowniczej siły społeczeństwa. Zadanie 
partii polega na tym, by nieustannie konfrontować swe tezy teoretyczne 
i wynikającą z nich linię postępowania z nowymi zjawiskami i nowymi po- 
trzebami życia i walki klasowej. Zwalczając jak najostrzej dogmatyzm, 
skostnienie i rutynę w ujmowaniu zagadnień musimy zarazem strzec jax 
źrenicy oka czystości i nienaruszalności naszych podstaw ideologicznyca 
i zaecydowanie odpierać wszelkie próby rewizji marksizmu-leninizmu., 

By szybciej iść naprzód, partia z całą siłą obnaża braki i błędy w naszej 
eracy politycznej, gospodarczej, kulturalnej i ideologicznej, z całą siłą tępi 
wszystko, co hamuje rozwój twórczej inicjatywy mas, wszystko, co prze 
szkadza w zespoleniu się z najszerszymi masami narodu. Taki był najgięb- 
szy sens III: Plenum. 

Ofiarnym wysiłkiem mas pracujących kończymy z powodzeniem realiza- 
cię Planu Sześcioletniego, planu, który potężnie pchnął naprzód rozwój 
naszego kraju, dał mu nowoczesne siły wytwórcze i stworzył podstawy do 
zwycięstwa ustroju socjalistycznego. 

Dziś, gdy stolmy u progu nowego, śmiałego Planu Pięcioletniego, powsta- 
je szczególna potrzeba uświadomienia sobie oceny przebytej przez 
1as drogi. Tylko właściwa i glęboka, dokonana z pozycji partyjnych analiza 
naszych osiągnięć i braków, naszych sił i słabości może w poważnym stopniu 
spotęgować nasze wysiłki, dopomóc w uruchomieniu naszych rezerw, wy- 
zwoiić nowe ogromne zasoby zapału i twórczej inicjatywy mas. Niedoce- 
nianie siły obozu socjalizmu i postępu, niedocenianie naszych własnych sił 
i osiągnięć, wszelkie przecenianie naszych braków i trudności prowadzi 
do zatracenia właściwej perspektywy, do osłabienia zdolności mobilizacyj- 
nej naszej partii j aktywności mas, nie posuwa nas naprzód, lecz ciągnie 
wstecz. 

Kierując się niezmiennie leninowską ideą pokojowego współistnienia 
dwóch systemów — systemu socjalistycznego i kapitalistycznego — pań- 
siwa obozu pokoju i demokracji na czele ze Związkiem Radzieckim podjęły 
<w ostatnim okresie szereg zdecydowanych kroków zmierzających do odprę- 
żenia sytuacji międzynarodowej, do pokojowego rozwiązania spornych 
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problemów, do przełamania barier i „żelaznej kurtyny* narzuconej światu 


przez imperializm, do stworzenia atmosfery zaufania i do rozwinięcia wy= 
zlany gospodarczej, kulturalnej oraz naukowo-technicznej. 

Podjęliśmy również w ostatnim okresie. w skali całego naszego obozu 
generalne natarcie na pozostające w tyle odcinki życia państwowego, gos- 
podarczego i kulturalnego, śmiało i bezkompromisowo obnażając wystę- 
pujące braki i słabości. Dążeniem naszym jest szybko odrobić istniejące 
zapóźnienia, podciągnąć te zacofane odcinki do poziomu wciąż rosnących 
potrzeb mas ludowych. 

Na tle tych przedsięwzięć, które podjęła nasza partia w warunkach za- 
ostrzającej się walki klasowej w procesie budownictwa socjalistycznego, 
ujawniły się i wyraźnie wystąpiły w pewnych środowiskach, a nawet 
u niektórych mniej zahartowanych ideologicznie towarzyszy, obce partii 
wpływy i poglądy, poważne wahania, a niekiedy szkodliwa dezorientacja 
i zamęt ideowy. | 

Najbardziej charakterystyczne dla tych nastrojów są nihilistyczne ten- 
dencje do oceny przekreślającej nasz dorobek w minionym dziesięcioleciu, 
zwłaszcza w dziedzinie kultury i moralności. Ludzie ulegający takim na- 
strojom i tendencjom próbują malować jednostronny, wypaczony obraz na- 
szej rzeczywistości, zawierający wyłącznie negatywy, ciemne strony 
i braki. 

Na tym tle rodzą się też tendencje do rewizji naszych założeń ideologicz- 
nych, próby rzekomo twórczego „uzupełniania'* marksizmu. Tak np. wystę= 
pując słusznie przeciw objawom biurokratyzmu i znieczulenia na bolączki 
prostych ludzi, przeciw próbom usprawiedliwiania niegodnych środków 
wielkimi celami naszej rewolucji, odrywa:się z kolei cel, jakim jest zbu- 
aowanie socjalizmu, od realnej sytuacji, w jakiej dokonuje się ten trudny 
proces historyczny, od dróg i środków, które do niego prowadzą, od walki 
klasowej, która toczy się na arenie międzynarodowej i w naszym Kraju. 

Na miejsce marksistowskiego kryterium walki klasowej i wierności in- 
teresom mas pracujących pojawiają się różne mętne, abstrakcyjne kryteria 
„moralne*', mające stanowić ponadklasowy sprawdzian słuszności drogi 
naszej rewolucji. 

Nauce o walce klasowej w warunkach okresu przejściowego, o kierow4 
niczej roli partii w tej walce i w budownictwie nowych form życia spo 
łecznego przeciwstawia się koncepcje liberalizmu, solidaryzmu, relatywiz+ 
mu, autonomii kultury, literatury i sztuki — autonomii pojmowanej jako 
ich niezależność od walki klasowej, od polityki, od kierownictwa partii. 

Parlia z całym uporem i stanowczością prowadzi walkę o wykarczowanie 
zła z naszego życia, o usunięcie braków i słabości, o realizację linii wytknię- 
tej przez III Plenum KC. 

Aby ta walka była skuteczna, musimy uzbroić ideologicznie wszystkich 
członków partii, przezwyciężyć wahania słabiej zahartowanych ideowo 
towarzyszy, by w słusznej walce z wszelkim złem istniejącym w naszym 
życiu mogli zdecydowanie zwalczać żywioły obce i wrogie. Idzie o to, by 
członkowie partii z pełną świadomością rzeczy umieli wcielać w życie linię 
partii, przenosić ją w masy, przekonywać o jej słuszności chwiejnych 
i błądzących, rozbijać i demaskować wrogą propagandę. 

A to wymaga stałego uzupełniania rynsztunku ideologicznego partii, sta* 
lego uzbrajania kadr partyjnych w wiedzę o nowych zjawiskach życia spo 
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lecznego, o nowych potrzebach i zadaniach, uzbrajania w głęboką znajo+ 
mość podstaw 1deologicznych partii, 

Fakt, że w ostatnim okresie obce nam poglądy znalazły posłuch w nie+ 
których środowiskach i że objawy niezrozumienia linii partyjnej i chwiej- 
ności wystąpiły również u niektórych członków partii, świadczy w SB 
mierze o słabości naszego frontu ideologicznego. 

Towarzysz Bierut w przemówieniu wygłoszonym na inauguracji roku 
akademickiego w INS i Wyższej Szkole Partyjnej wyjaśniał trudności, z ja= ; 
kimi boryka "się nasz front ideologiczny, wskazywał na zadania, jakie w tej 
dziedzinie stoją przed partią. Partia nasza w ciągu stosunkowo krótkiego 
czasu przekształciła się z partii awangardowej w partię masową. Partia 
rosła w procesie walki, w procesie odbudowy i rozbudowy kraju. Był to 
w poważnej mierze proces wzrostu wszerz. „W takiej epoce wielkich zry+' 
wów i wysiłków, w których uczestniczą wielomilionowe masy — a taką 
epoką było właśnie pierwsze nasze dziesięciolecie — praca partyjno-ideo- 
logiczna nie nadąża często za potrzebami ruchu, nie jest w stanie sprostać 
rodzącym się wielkim wymaganiom w dziedzinie kształtowania i pogłębia+ 
nia świadomości rewolucyjnej" | 

Nie czyniliśmy dostateczny ch wysiłków, aby zmniejszać rozpiętość po 
między potrzebami życia a stanem pracy ideologicznej. Za poważny brak 
należy uważać to, że w stopniu niedostatecznym troszczymy się o stały 
rozwój teorii. W parze z dogmatyzmem, abstrakcyjnością i akademickim 
doktrynerstwem idą występujące u nas poważne objawy zamazywania 
sprzeczności naszego życia i unikania trudnych spraw. Te braki naszej pracy 
ideologicznej i propagandy partyjnej wynikają w pewnym stopniu z braku 
śmiałości, z tendencji do łatwizny, z nieumiejętności powiązania zadań 
naszego frontu ideologicznego z bieżącymi potrzebami życia. 

Szereg zjawisk ostatniego okresu, a również śmiałe nowe posunięcia, 
dokonane zarówno w ZSRR, jak i w naszym kraju w wielu dziedzinach 
życia, nie znalazły niestety dotąd właściwego oświetlenia teoretycznego. 
Nie potrafiliśmy dotychczas dać wnikliwej oceny tych zjawisk, nie potra+ 
filiśmy również dokonać głębokiej analizy osiągnięć i trudności naszego 
wzrostu gospodarczego, kulturalnego i moralnego. A znana jest prawda, 
że tam, gdzie nie dociera nasza ideologia, tam, gdzie powstają luki, wciska- 
ją się obce poglądy, żłobi sobie drogę ocena fałszywa, szkodliwa, często 
wspierana przez elementy wrogie, a w każdym razie będąca wyrazem ule- 
gania obcym, szkodliwym wpływom. 

* | * 
e 


Olbrzymie znaczenie dla ideologicznego uzbrojenia partii posiada właści4 
we zrozumienie międzynarodowych warunków, w jakich odbywa się bu- 
downictwo socjalizmu w naszym kraju. 

Wszyscy uczciwi ludzie na całym świecie pełni są uznania dla osiąg+ 
nięć gospodarczych i naukowo-technicznych Związku Radzieckiego, będą- 
cych źródłem wzrostu dobrobytu i kultury narodów radzieckich oraz potęgi 
państwa socjalistycznego. Szybki rozwój sił wytwórczych w ZSRR i w kra- 
jach obozu socjalistycznego jest wyrazem wyższości ustroju socjalistycz= 
nego nad kapitalistycznym. 

Szybszy wzrost produkcji, szybszy rozwój sił wytwórczych w krajach 
socjalizmu, szybki rozwój nowoczesnej techniki w obecnym okresie histo» 
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rycznym — ckresie rywalizacji dwóch przeciwstawnych sobie systemów 
społecznych — jest jednym z giównych 1 decydujących warunków zwy- 
cięstwa socjalizmu w tym wspólzawodnietwie. 

Imgerializm jest źródłem wojen, żródłem niedoli mas, niewoli narodo- 
wej, źródłem cierpień i mąk selek milionów ludzi pracy w krajach impe- 
rialistycznych i zależnych. Historia sxazała ten ustrój targany nierozwią- 
zalnymi sprzecznościami na zagładę. Ale system gospodarczy kapitalizmu 
posiada jeszcze poważne zasoby nagromadzone w ciągu wieków wyzysku 
i grabieży. | 

Naiwnym uproszczeniem i zasadniczym błędem jest przypuszczenie, że 
eystem kapitalistyczny pod wpływem rosnących w nim przeciwieństw ule- 
ga jakiemuś ogarniającemu go równomiernie we wszystkich jego ogni- 
wach procesowi paraliżu. | 

Leninowska analiza imperializmu każe nam uwzględniać nie tylko fakt 
gnicia, lecz także nierównomierność rozwoju jako prawo imperializmu, 
każe nam badać, jak przejawia się ta nierównemierność w rozwoju poszcze- 
gólnych krajów, poszczególnych dziedzin gospodarki itp. Leninowska 
nauka o impezializmie każe nam widzieć, że ogólna tendencja systemu ka- 
pitalistycznego do gnicia nie wyklucza bynajmniej na poszczególnych eta- 
pach możliwości wzrostu kapitalizmu, nie wyklucza możliwości rozwoju 
nauki i techniki, rozwoju poszczególnych gaięzi produkcji, pcszczególnych 
krajów kccztoem innycan itp. 

Dlatego też sprowadzanie całego proslemu rozwoju gospodarki kapita- 
listycznej na obecnym etapie do formuiki o gniciu kapitalizmu jest wyra- 
zem zubożenia i wulgaryzacji teorii marksistowskiej i uniemożliwia zro- 
zumienie zjawisk zachodzących w gospodarce kapitalistycznej po drugiej 
wojnie światowej. 

Negowanie osiągnięć nauki i techniki w krajach kapitalistycznych nie 
tylko utrudnia korzystanie z tych osiągnięć, ale prowadzi do lekceważenia 
wielkich i trudnych zadań pokojowego współzawodnictwa ze światem ka- 
pitalistycznym, prowadzi do szkodliwej demobilizacji i samouspokojenia, 
rozbraja nas ideologicznie. 

Rozszerzenie możliwości pokojowego współistnienia w związku z prze- 
jawami odprężenia międzynarodowego może wywołać i wywołuje szkodli- 
we tendencje do bczkrytycznej oceny świata kapitalistycznego, do przej- 
mowania nie tylko rzeczywistych osiągnięć techniki i nauki burżuazyjnej, 
ale i klasowo obcych nam teorii i poglądów, do niedostrzegania zachodzą- 
cych w imcerializmie procesów gnicia i rozkładu, do niedoceniania wias- 
nych osiągnięć i perspektyw rozwojowych, które otwiera przed nami ustrój 
socjalistyczny. | 

Na tym gruncie może się zrodzić opaczne rozumienie charakteru poko- 
iowego współistnienia, zapominanie o tym, że jest to pokojowa rywalizacja 
dwóch światów w dziedzinie gospodarczej, kulturalnej i ideologicznej. Tym 
kardziej więc wszeikie uproszczenia w sposobie przedstawienia sytuacji 
w świecie kapitalistycznym nie tylko nie służą naszej sprawie, lecz stano- 
wią łatwą pożywkę dla fałszywych tendencji i teoryjek wszeikiej maści 
apologetów imperializmu. 

Powinniśmy pamiętać, że imperializm nie przestaje być imperializmem. 
Pozcjowe w.spółlistnienie wymaga od nas nieustannego wysiłku, nieustan- 
nej pracy pomnażającej nasze siły i zasoby materiaine. 

Wspólzawodnictwo dwóch systemów ujawnia zdecydowaną przewagą 


cbozu socjalistycznego, mimo że wojna i odbudowa zniszczeń prawie na 
© lat zahamowała wzrost ekonomiki ZSRR, podczas gdy np. w tym okresie 
Stany Zjednoczone miały wyjątkową wprost możność bogacenia się przez 
"zagarnianie i wykorzystywanie rynków wielu krajów, przez ciągnięcie 
cgromnych zysków z wojny. 

Rywalizacja dwóch systemów społecznych jest oczywiście głównym, ale 
„mnie jedynym czynnikiem, kształtującym światowy układ sił i ogólną Sy- 
tuację międzynarodową w obecnym okresie. Na sytuację tę składa się 
również zacięta walka konkurencyjna wewnątrz systemu kapitalistyczne- 
go, antagonizmy między państwami imperialistycznymi, walka mas pra 
cujących pod przewodem partii komunistycznych w poszczególnych kra+ 
jach, przybierająca wciąż na sile walka wyzwoleńcza narodów ujarzmio- 
nych przez imperializm oraz rozwijający się potężnie ruch obrońców po- 
koju na całym świecie. Wszystkie te czynniki mają ogromne znaczenie dla 
ciąglego wzrostu przewagi naszego obozu nad kapitalizmem. 

W tych sprawach sens naszej pracy teoretycznej i propagandowej Spro 
wadza się do tego, by właściwie oświetlać i oceniać siły i możliwości ka- 
ritalizmu, nie pomniejszając ich, lecz i nie przeceniając. 

Winniśmy z całą mocą podkreślać 1 ukazywać potężny rozmach twórczy 
narodów radzieckich oraz stały wzrost sił calego obozu socjalistycznego. 

Budownictwo nowego życia dokonuje się już nie w skali jednego kraju, 
ale w skali międzynarodowej, w kilkunastu krajach o iudności prawie mi- 
liardowej. Biorą w nim udział nie tylko narody różnych krajów i różnych 
części świata, ale i o różnej przeszłości i różnej kulturze, o różnym po- 
ziomie życia, o różnym starcie. Widzieć rzeczywisty wkład wszystkich tych - 
krajów i każdego oddzielnie do wspólnego dzieła, widzieć siłę całego obozu 
w jego jedności, widzieć swoiste miejsce każdego z tych ogniw w całości 
obozu, widzieć korzyści płynące ze współpracy i wzajemnej pomocy — to 
sprawa wielkiej wagi dlą budownictwa i rozwoju każdego poszczególnego 
kraju. | 

Zasadniczo wspólna jest droga wszystkich krajów, które budują socja+ 
lizm i komunizm. Dlatego też tak cenne są wielkie doświadczenia histo- 
ryczne KPZR i narodów radzieckich, które stanowią wzór 1 przykład dla 
ras i dla całego obozu socjalistycznego. Ale jakże często zapominamy 
o wielkiej wadze wskazań zawartych w słowach Lenina: 

„Wszystkie narody dojdą do socjalizmu, to jest nieuniknione, ale dojdą 
wszystkie niezupełnie jednakowo, każdy wniesie coś swoistego do tej czy 
innej formy demokracji, do tej czy innej odmiany dyktatury proletariatu, 
do tego czy innego tempa przeobrażeń socjalistycznych różnych dziedzia 
życia spolecznego. Nie ma nic uboższego z teoretycznego punktu wi- 
dzenia i śmieszniejszego z punktu widzenia praktyki niż «w imię materia- 
lizmu historycznego» malować sobie pod tym względem przyszłość jedno+ 
barwną, szarawą farbą: byłoby to malowaniem suzdalskich bohomazów, ni+ 
czym więcej (Dzieła, tom 23, str. 67). 

Zbyt mało uwagi zwracamy na to, co samoistne w naszym ruchu, w na- 
szej drodze historycznej, w naszych metodach budownictwa, formach waiki 
t hasłach, na to, co wynika ze specyfiki warunków rozwoju naszego kraju 
i z naszej historycznej przeszłości, 

Szczególne warunki okresu historycznego, w którym odbywała się nasza 
rewolucja ludowa i przebiegają nasze przeobrażenia, nasz własny rozwój 
i tradycje historyczne, obecna sytuacja międzynarodowa, w której budu- 
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jemy nowy ustrój, fakt przynależności Polski do I pot okź żn ego SPC Sol 
6lycznego — wszystkie te zjawiska nie mogą nie wpłyv na specyfil 
naszej drogi do socjalizmu, nie mogą nie modyfikować cie Ą zasadnić / 
wspólnej drogi. | AR ark 
Czyż nie jest jasne, że niedostatecznie wszystko to badaliśmy, ogól ólnia- 
liśmy i uwzględnialiśmy w naszych pracach teoretycznych i w nasze, E ro 
pagandzie? Nasza rewolucja zwyciężyła pod sztandarem jedności walk 
społecznych i walki narodowo-wyzwoleńczej. W innych niż w ZSRR, V w bez 
porównania pomyślniejszych warunkach prowadzimy pracę nad uprzen 74/2) 
słowieniem kraju. Specyficzna jest droga rozwoju naszego rolnictwa, ina- 
czej przebiega u nas kolektywizacja, inne niż w Związku Radzieck n są 
metody jej realizacji i jej tempo, wiele jest u nas OOAROY CAE nom je =ntów 
w przebiegu walki klasowej. ) słaka X 


Partyjna myśl teoretyczna nie podjęła dotąd tak stofnych dla budo wni- 
ctwa socjalistycznego problemów, jak np. uogólnienie doświadczeń w dzie- 
czinie rozmieszczenia sił wytwórczych, ogromnych zmian ilościowych - 3: ja 
kościowych, które dokonały się i wciąż zachodzą w klasie robotnicze zej 
1 przemian strukturalnych mających miejsce w rolnictwie. Analizy | 1 10- 
gólnienia domaga się — o ogromnej doniosłości gospodarczej i społecznej j— 
proces ruchów migracyjnych i demograficznych, brak nam prac twórcz; ych 
w dziedzinie moralności oraz przemian kulturalnych zachodzących w kra- 
ju. Również nasza partia, jej działalność i rozwój w ciągu ostatniego | dzie- 
sięciolecia nie stały się dotąd przedmiotem wnikliwych studiów i twórcz ych 
uogólnień. 


A przecież dla myśli badawczej, dla rozwoju teorii — jeśli ma ona r żeż 
czywiście pomagać partii — są to sprawy o zasadniczym znaczeniu. Partia 
rozwiązuje i wciąż staje wobec konieczności rozwiązywania zadań na gr un* 
cie naszych konkretnych warunków, zgodnie z potrzebami kraju. płęć 
wówczas, gdy teoria obiera za punkt wyjścia obiektywnie istniejące w kra 
ju warunki, w których wypada rozwiązywać partii zadania wewnętrzne 
i międzynarodowe — tylko wtedy może stać się ona twórczym i nieocenio- 
rym narzędziem dla partii, 


„ae 


III Plenum KC partii było wydarzeniem o znaczeniu przełomow ym. 
Uchwały i wytyczne Plenum postawiły nowe i trudne zadania przed part 
i wszystkimi jej członkami, wymagające gruntownej zmiany stylu i 1 netod 
pracy partyjnej, zwłaszcza w dziedzinie ideologicznej i propaganc owej 
lil Plenum wezwało partię do rozwijania szerokiej, nieubłaganej kr t; tyka 
naszych słabości i błędów, do przezwyciężania ich przez najściślejsze z 
poienie się z masami. 

Czym wytłumaczyć, że wiele instancji partyjnych, wielu aktywistów — = 
jak wskazuje na to doświadczenie szeregu miesięcy — potraktowało: IU 
Plenum KC jako jedną z wielu kampanii. Czym wytłumaczyć, że realiza* 
cja wskazań III Plenum napotyka często w praktyce opór, skostnienie w ielu 
ogniw oraz działaczy partyjnych i państwowych? Czym wytłumaczyć, że 
w toku realizacji uchwał III Plenum ujawniają się równocześnie zjaw viska 
chwiejności i oportunizmu, braku pryncypialności, ulegania nastrojom Ś ro- 
dowisk obcych iub zacofanych? 
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W niektórych ogniwach naszej partii. brak jest głębokiego zrozumienia 
sensu naszej, walki, jej zadań 1 celów, brak jest głębokiego rozumienia 
istoty ustroju demokracji ludowej i podstawowych: zasad, na jakich opiera 
się partia typu leninowskiego. | | 

Fakty te świadczą wymownie, jak słuszne były wskazania KC o ko- 
nieczności powiązania naszej działalności zmierzającej do vrcielenia w życie 
uchwał III Plenum z reedukacją całej partii, wszystkich jej członków. 

Szczególnie odpowiedzialne zadania w tej dziedzinie stanęły przed na- 
szym frontem ideologicznym, przed naszą propagandą. Front ideologiczny 
i propaganda nie sprostały temu zadaniu, co w poważnej mierze zaważyło 
na niedostatecznej mobilizacji partii. | © aa, 

Nie ulega wątpliwości, że jeśli w realizacji i propagowaniu dyrektyw 
TV Plenum brak jest rozmachu politycznego i ideologicznego, to dzieje się 
tak przede wszystkim dlatego, że zbyt słabo stawiamy te sprawy właśnie 

'na plaszczyźnie politycznej i ideologicznej. Zbyt słabo praca prowadzona 
jest w duchu III Plenum. Nie prowadzimy szerokiej dyskusji z masami 
chłopstwa pracującego i klasą robotniczą, dyskusji, która ukazałaby masom 
jasną perspektywę dróg rozwoju rolnictwa, a zarazem dałaby im poczucie, 
że od nicit samych, od ich wysiłku zależne jest powodzenie sprawy. 


. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że w wielu ogniwach partii IV Plenum 
zostało potraktowane w sposób wąsko-gospodarczy. Stąd ubóstwo ideoio- 
giczne wielu zebrań poplenumowych. Z pola widzenia tych zebrań i dys- 
kusji znikły zupełnie takie zagadnienia, jak sprawa tempa kolektywizacji 
rolnictwa w Polsce, sprawa specyfiki leninowskiego planu kooperacji w na- 
czym kraju, sprawa warunków, w których toczyć się będzie walka o wzrost 
.slopy życiowej w planie 5-letnim, sprawa nowych form walki kiasowej na 
wsi, sprawa walki zarówno z sekciarstwem, jak i z oportunizmem w wal- 
ce o rozwój wsi, o uaklywnienie gospodarcze i polityczne milionów chlopów. 
A przecież zadaniem tych zebrań jest wzbogacenie, skonkretyzowanie, uzu- 
pełnienie i nawet skorygowanie projektu uchwał Plenum. 

Tendencja do praktycyzmu, do odrywania konkretnych zadań praktycz- 
nych — politycznych czy ekonomicznych — od zagadnień ideologicznych, 
tendencja do czysto organizacyjnego i administracvjnego traktowania tycn 
zadań ma źródło w słabości ideologicznej poważnej części kadry partyjnej. 
Słabość ta stanowi hamulec w walce o ożywienie życia wewnątrzpartyj- 
nego, o podniesienie na wyższy poziom stylu pracy caiej partii, o wzrost 
świadomości i poczucia odpowiedzialności organizacji partyjnych za wszyst- 
ko, co się dzieje na terenie ich działania, o wzrost inicjatywy wszystkich 
ogniw partii, o ściślejszy związek z masami. Uporczywa walka c przezwy- 
ciężenie tej słabości sianowi niezbędny warunek przygotowania caiej 
partii do realizacji zadań, które staną przed nami w Planie Pięcioletnim. 


Idzie o to, że nie można być dzialaczem politycznym, nie można w sposób 
prawidłowy realizować linii partii, jeśli nie widzi się nierozdzielnej jed- 
ności zadań ideologicznych, politycznych 1 gospouarczycih. Podstawą dzia- 
łalności partii jest przekonywanie mas, jest zdobywanie ich dla realizacji 
wskazań parlii. Zdobywać masy, przekonywać je o słuszr:ości linii partii, 
o słuszności wysuwanych przez nią zadań można tylko wtedy, kiedy dla 
mas jasne są ideologiczne źródla polityki partii, ceie polityczne, do których 
ona dąży. 


Partia marksistowsko-leninowska opiera całą swą działalność na zas 
sadach naukowej ideologii. W swej działalności politycznej czy gospodar- 
czej partia łączy zawsze głęboką pryncypialność — wierność podstawo- 
wym zasadom ideologicznym marksizmu-leninizmu — z wnikliwym, kon- 
kretnym, giętkim ich stosowaniem, w zależności od zmieniających się wa- 
runków. Łączyć w sposób prawidłowy pryncypialność z giętkością może 
tylko ten, kto dobrze, głęboko rozumie podstawowe zasady ideologii mar- 
ksistowsko-leninowskiej i umie je stosować twórczo, odpowiednio do zmie- 
niających się warunków. 

Chcemy, aby samodzielność myślenia i decyzji cechowała każdego akty- 
wistę partyjnego. Chcemy, aby instancje i organizacje partyjne nauczyły 
się zgodnie z linią partii, z ogólnymi dyrektywami partii samodzielnie roz- 
wiązywać sprawy swego terenu, swego środowiska, aby umiały przekony- 
wać i zdobywać masy dla programu partii. Ale to wymaga hartu ideoio- 
gicznego aktywisty, to wymaga umiejętności rozwiązywania konkretnych 
spraw w oparciu o naszą ideologię, o naukowe podstawy marksizmu-leni- 
nizmu. Dotyczy to również wszystkich ogniw aparatu państwowego. 

W ostatnim okresie partia czyni poważne wysiłki w tym kierunku. 
Przejawia się to w tendencji do wzmożenia samodzielności i inicjatywy 
władz terenowych, wojewódzkich i powiatowych ogniw administracji pań- 
stwowej. Przejawia się to w walce z nadmierną centralizacją naszego apa- 
ratu gospodarczego i jego biurokratycznymi przerostami. Partia rozszerzy- 
ła ostatnio uprawnienia kierownictw przedsiębiorstw i jednostek gospodar- 
czych, poczyniła kroki dla powiązania planowania odgórnego z omawianiem 
i dyskutowaniem planów gospodarczych w fabrykach i gromadach. Nowe, 
wysunięte przez partię zadania pogłębienia demokratyzacji naszego życia 
wymagają pracy z ludźmi, pracy wychowawczej, wymagają kształtowania 
coraz liczniejszych rzesz ludzi aktywnych, samodzielnych, pełnych inicja- 
tywy, ideologicznie zahartowanych. 

Okres, który przeżywamy w naszym kraju, okres przejścia od kapita« 
lizmu do socjalizmu jest okresem wielkich, rewolucyjnych przeobrażeń 
w formach życia społecznego, okresem, w którym zmieniają się od podstaw 
stosunki między ludźmi — w ekonomice i polityce, w kulturze i moralności. 
Jest to jednocześnie okres walki klasowej, która toczy się w skali między- 
narodowej i w skali naszego kraju, okres walki z trudnościami, oporami 
I przeszkodami, które piętrzą się na drodze do zbudowania nowego społe- 
czeństwa. W takim cxresie, obok przykładów masowego bohaterstwa, ofiar< 
ności i zapalu twórczego, obok zalążków nowej moralności, obok nowych 
stosunków między ludźmi, na powierzchni życia gromadzi się jednocześnie 
wiele piany, wiele odłamków starego, wiele objawów demoralizacji i roz- 
kładu. Jako reakcja na tego rodzaju trudności wśród ludzi często nawet 
subiestywnie uczciwych, ale mało zahartowanych i związanych bardzo po- 
wierzchownie z ruchem robotniczym i jego ideologią, rodzą się nastroje 
wątpliwości i wahań, ukazują się objawy paniki, histerii i niewiary zro- 
dzene z wyolbrzymiania braków i trudności naszego życia. 

Wahania i chykotliwość niektórych nawet członków partii mają swe 
źródło w pewierzchownym przyswojeniu sobie naszej ideologii, w braku 
doświadczenia i hariu, są często wyrazem utraty perspektywy histerycz- 
nej. Widzse trudności i przeszkody, objawy rozxładu i demoralizacji nie 
widzą oni jednocześnie calego bogactwa nowego, które rodzi się w naszym 
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życiu, nie widzą wielkiego procesu wzrostu duchowego setek tysięcy i mi- 
lionów ludzi, nie rozumieją ani sensu dokonujących się u nas przemian, ani 
kieruncu, w jakim zdąża całcuształt procesów materialnego i ducho= 
wego rozwoju naszego społeczeństwa. W sprzecznym i bardzo złożonym 
procesie o przeciwstawnych i wzajemnie wykluczających się tendencjach 
nie widzą tendencji dominującej, do której należy przyszłość, 

A przecież ckres przejściowy — to okres, w którym kształtują się do» 
piero nowe formy życia spolecznego, w. którym nowe spoleczeństwo ni8 
rozwija się jeszcze na własnej podstawie, lecz wyłania się dopiero ze spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego, a więc „..pod każdym względem — ekono- 
micznym, moralnym, umysłowym — nosi jeszcze na sobie znamiona sta« 
rego społeczeństwa, z którego łona pochodzi” (K, Marks — „Krytyka pros 
gramu gotajskiego', Dzieła wybrane, t. II, str. 406). 

Trzeba też wziąć pod uwagę szczególne trudności tego procesu, które wy* 
nikają z faktu, że rewolucja socjahstyczna jak dotąd zwyciężała przeważ+ 
nie w krajach nie najbardziej rozwiniętych technicznie i kulturalnie, 
'w krajach o stosunkowo niskim poziomie życia, w których istnieje więc 
najwięcej e.ementów zacofania. Tak ma się też sprawa i w naszym kraju, 
w którym rewolucja musi nadrabiać zacofanie, spowodc:vane przez 150 
lat niewoli i przez reakcyjne rządy kapitalistyczno-obszarnicze z okresu 
przedwojennego, pogłębione następnie spustoszeniem materialnym i mo 
ralnym okresu okupacji hitlerowskiej. 

Czy w takich warunkach wolno zamykać oczy na olbrzymią drogę roz4 
woju, którą przebył nasz kraj w ciągu tych 10 lat, w czasie których pod- 
uiosło się z ruin życie gospodarcze, oabudowano przemysł i rolnictwo, 
zlikwidowano bezrobocie i analfabetyzm, otwierając setkom tysięcy ludzi 
drogę do awansu społecznego i kulturalnego, do lepszego życia? Czy wolno 
zapominać o dorobku tych dziesięciu lat, w ciągu których kraj nasz prze- 
mienił się w jeden z przodujących w Europie, t zapominać o tym 
właśnie dziś, kiedy otwierają się przed nim dalsze, nieograniczone perspe- 
ktywy rozwoju? Czy wolno dopuszczać do tego, by nasze trudności gospo 
darcze, trudności mieszkaniowe, niełatwe jeszcze życie wielu ludzi pracy, 
objawy demoralizacji i bezduszności, które występują jeszcze u nas w sto- 
sunkach między ludźmi, przesłaniały cały ten ogrom przemian w życiu 
naszego narodu? | 

Niedostrzeganie wszystkich tych zjawisk i utrata perspektywy jest 
właśnie przyczyną owych wahań i szamotania się, szukania rozwiązań 
w różnych bezpłodnych kcncepcjach socjalizmu bez walki klasowej, bez 
walki z trudnościami oraz w innvch utopijnych i szkodliwych poglądach. 

Cała działalność partii, cały jej wysiłek skierowany jest na wytępienie 
źródeł i przejawów zła. Prawda, są procesy gospodarcze, których nie można 
dowolnie przyśpieszyć, są procesy moralne i kulturalne, które w poważ- 
nym stopniu zależą od tempa przeobrażeń gospodarczych — ale cały wy- 
siłek partii zmierza do tego, by kraj nasz nieustannie posuwał się w swym 
rozwoju, by wszystko co piękne, szlachetne, uczciwe i twórcze w naszym 
życiu otoczyć szczególną opieką i popierać, a wszystko co jest złe i szkod- 
liwe zwalczać i tępić. Czy robimy to zawsze w sposób dostateczny, 
zawsze z jednakową konsekwencją? Na pewno nie. Toteż krytyka i samo- 
krytyka są dla rozwoju naszego życia niezbędne. Partia chce kryty: ę bra- 
ków pogłębić, dąży do tego, by duch krytycyzmu w stosunku do kraków 
dominował w całvm snołeczeństwie, od góry do dołu. Ale krytyka z pozycji 
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partyjnych jest wręcz przeciwstawna krytyce, jakąś chcą nam 
ludzie niechętni naszemu ustrojowi albo im ulegający. Krytykują czę 
to samo — ale z różnych pozycji. My, krytykując, bijemy się BU: ze 
o piękniejsze — w imię partii, w imię mas, w służbie narodu, My, ka ył 
jąc, widzimy zarazem drogę rozwoju naszego kraju, widzimy awe 8 ;po 
łeczny milionów ludzi, dawniej poniewieranych i wyzutych 2 ARE ic 
praw i ludzkich warunków życia. Boli nas każdy przejaw zła, up TEJ Ę 
każdy przejaw chamstwa i pogardy dla cziowieka. Boli nas i prowadzim 1y 
z tym walkę, Prowadzimy ją jawnie, otwarcie z całą pasją. Takie j kri 
chcemy, taka krytyka uskrzydla nasze budownictwo. . Arek ge 
Nie chcemy krytyki, która wyraża niewiarę w nasz ustrój, która wyra 
ża niewiarę w to, że ustrój nasz w konsekwencji zwalczy wszys 0,60 ha 
muje rozwój i postęp. Nie chcemy krytyki, która goni za sensacją, z która 
nie jest podyktowana głęboką troską o polepszenie WONI w jakic 
żyje nasze społeczeństwo. KY 
Jest niewątpliwym błędem w dotychczasowe ej pracy naszej propag gar Idy 
I w działalności ideologicznej w ogóle, że nie potrafiliśmy dać łębsze j 
z pozycji leninowskich, analizy naszych trudności i braków, że nie potra 
filiśmy w sposób dostatecznie przekonywający uzasadnić i roz zwinę a 
marksistowskiego stanowiska w stojących na porządku dziennym i | dysi 
towanych zagadnieniach literatury, sztuki i nauki, że nie pracujel y dosta ) 
tecznie nad poglębieniem oceny naszych osiągnięć 1 braków, oc eny prze 
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bytej drogi i aktualnej problematyki budownictwa socjalistyczneg o. 


Jedność teorii i praktyki, jej stały twórczy rozwój, jej związek z gz ier 
najpełniej uosabia partia. Całe istnienie i działalność partii opiera s ię 
powiązaniu ogólnych zasad ideologii marksistowskiej i kama” ch z nie 
podstawowych celów ruchu z codzienną walką o realizację zasa 
i celów w konkretnych warunkach życia i walki klasowej. PARACH 
kierunek rozwoju wszystkich dziedzin życia zgodnie Z potiżeBzEiWA 
z potrzebami kraju. Dlatego też partia jest jedyną i niezastąpioną sił 
rowniczą procesu budownictwa socjalistycznego w naszym kraju, SĄ 
niezbędne jest jej kierownictwo wszystkimi dziedzinami życia -— : arów 
ekonomiką 1 polityką, jak i kulturalnym rozwojem spoleczeństwa. 
Na mądrość partii i jej Komitetu Centralnego składa się. kolek tywna 
praca, kolektywne doświadczenie i krytyczna opinia całej pa s ylk 
kolektywne doświadczenie całej partii skupionej wokół Komitetu ( Centre 
nego, tylko jak najściślejsze powiązanie pracy ideologicznej z aktyk 
z potrzebami życia może zapewnić prawidłowe kierownictwo parti i skom: - 
plikowanym i trudnym procesem budownictwa nowego Ema | 
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Niektóre uwagi o pracy masowo -poliłycznej na wsi 
| (Z doświadczeń woj. szczecińskiego) a 


W naszym województwie wzrasta — chociaż nierównomiernie — produk- 
cja rolnicza. Pogłowie bydła wzrosło u nas w ciągu lat 1952—1954 o 41,5 
proc., pogłowie trzody chlewnej o 48,6 proc., owiec o 140 proc. W okresie 
tym zlikwidowano ponad 15 600 ha odłogów, zagospodarowano 64 800 ha łąk 
i pastwisk, sięgając śmiało po te naturalne bogactwa Pomorza zachodniego. 
Według wstępnej oceny przeciętny tegoroczny plon żyta z 1 ha przewyż- 
sza pion sprzed 2 lat o 25—30 proc., a pszenicy o 6—8 proc. 


W tym dwuletnim okresie powstało 78 nowych spółdzielni produkcyj- 
nych. Do istniejących spółdzielni przystąpiło ogółem 1870 nowych człon- 
ków. W chwili obecnej 722 spółdzielnie, działające w 18 proc. wsi nasze- 
go województwa, zrzeszają około 20000 chłopów i obejmują prawie 45 
proc. ogólnej powierzchni gruntów chłopskich. Dane te ilustrują wymow- 
nie rozwój naszego rolnictwa i postępujące w nim socjalistyczne prze- 
obrażenia. 

Mimo ogólnego wzrostu urodzaiów istnieje jednak rażąca Ś Gfoara 
między poszczególnymi gromadanii, spółdzielniami i gospodarstwami 
państwowymi. Na wyjątkowo urodzajnych polach pyrzyckich spółdziel- 
nie Jesionowo i Nowielin zebrały w roku bieżącym po 26 q żyta z ha, pod- 
czas gdy niektóre inne zebrały tylko po 10—12 q. Z hektara łąk uzysku- 
jemy przeciętnie zaledwie 25—30 q siana z dwóch pokosów. | 


W roku bieżącym wzrosła świadoma dyscyplina pracy w spółdzielniach 
produkcyjnych. Mimo to przypływ nowych członków do istniejących 
spółdzielni, w tym także członków rodzin, a zwłaszcza młodzieży, jest 
niezadowalający. Aczkolwiek w 78 proc. wsi naszego województwa istnie- 
ja spółdzielnie, zrzeszają one mniej niż polowę chłopów tych wsi. W ta- 
kich powiatach, jak rayśliborski, wo iński, łobeski, liczba chłopów przyję” 
tych w br. do spółdzielni jest mniejsza niż liczba spółdzielni. Mamy w wo- 
jewództwie 34 spółdzielnie, które nie przyjęły w bieżącym roku ani jad- 
nego członka. Przebieg tegorocznych dostaw obowiązkowych ujawnił 
w. sporej liczbie spółdzielni istniejące tam nastroje bogacenia się kosztem 
państwa. 

Stoją jeszcze przed nami poważne zadania zwiększenia produkcji go- 
spodarstw indywidualnych i rozwoju prostych form kooperacji, 
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Z dyskusji prowadzonej obecnie po IV Plenum KC wyłaniają się za- 
rvsy 5-letniego planu rozwoju rolnictwa województwa szczecińskiego. 
zadaniem naszym będzie osiągnięcie w ciągu 5 lat wzrostu plonów 4 zbóż 

5,6 proc., ziemniaków o 13,3 proc., buraków cukrowych o 19,7 proc. 
Areał obsiewany kukurydzą zwiększy się 10-krotnie. Przewidziany jest 
znaczny wzrost pogłowia przypadającego na 100 ha: bydła o 14,7 proc, 
trzody chlewnej o 4,3 proc., owiec o 7,8 proc. Cyfry te ilustrują wymow- 
nie postęp, jaki osiągnąć powinno rolnictwo naszego województwa. 


Stąd wynikają nasze zadania w pracy masowo-politycznej na wsi. Po- 
legają one na tym, aby pobudzać inicjatywę i aktywność mas chłopskich, 
tworzyć klimat zaufania do posunięć partii i rządu, wzmocnić gospodar- 
skie poczucie odpowiedzialności za sprawy wsi i państwa u każdego 
chłopa. Nie wolno zapominać, że aby najdoskonalej nawet opracowane za- 
łożenia i najbardziej precyzyjne wskaźniki nie pozostały martwymi cyfra- 
mi, codzienna praca partii wśród mas musi przekształcić je w program 
działania samych chłopów, ich własny plan, ich upragniony cel. 


Przecież źródłem naszych osiągnięć jest aktywność chłopów i pracow- 
ników rolnictwa, pobudzana i kierowana przez partię. Z każdym rokiem 
umacnia się na wsi szczecińskiej przekonanie o nieodwracalności zachc- 
dzących u nas przemian, rośnie poczucie trwałości nowego polskiego ży- 
cia na tej odzyskanej ziemi. W poczuciu rosnącej siły i pewności jutra — 
zwlaszcza po konferencji genewskiej — rolnik lepiej przeprowadza 
jesienne prace, spółdzielca z większym zapałem przykłada się do zespoło- 
wej gospodarki, chłop indywidualny śmielej rozważa ewentualność 
przystąpienia do gospodarującej o miedzę spółdzielni. 


W walce o to, by Ziemia Szczecińska dała ojczyźnie znacznie bogatsze 
plony, by bardziej równomiernie i prawidłowo rozwijały się tu socjali- 
styczne formy gospodarowania, powinniśmy w coraz większym stopniu 
posługiwać się przebogatą argumentacją polityczną, której dostarcza nara 
sytuacja międzynarodowa i rozwój naszego kraju. 


Partia prowadzi na wsi pracę masowo-polityczną przy pomocy coraz 
szerszego wachlarza środków. Wieś szczecińska prenumeruje 26 200 egz. 
prasy codziennej, 104 400 egz. periodyków, 8866 egz. czasopism fachowo- 
rolniczych. W roku 1954/55 pracowało tu 266 punktów upowszechniania 
wiedzy rolniczej skupiających 48 000 chłopów. W ciągu I półrocza br. Tv- 
warzystwo Wiedzy Powszechnej zorganizowało na wsi 1531 odczytów, 
których wysłuchało ponad 68 000 osób. 190 kin wszystkich typów dało na 
wsi 15846 scansów, które obejrzało ponad 956 tys. osób. Obecnie już 
prawie 75 proc. wsi i 60 proc. państwowych gospodarstw rolnych objęto 
radiofonizacją przewodową. 


Przytoczone dane nie dają oczywiście obrazu codziennej pracy na wsi, 
stanowia e pewną ilustracją wielorakości środków oddziaływania, 
stojacych do naszej dyspozycji. Od umiejętnego posługiwania się tymi 
środkami i zbliżenia ich do wsi zależy coraz głębszy nasz wpływ na świe- 
domość chłopów i pracowników rolnictwa. 


W każdej naszej wsi w ramach ogólnej prawidłowości występuje spe- 
cyliczny układ sił klasowych, określony zespół powiązań i nawyków, tra- 
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dycji, mniej lub bardziej ukrytych konfliktów. W tych warunkach każda 
dyrextywa musi być dostosowana do danego środowiska wiejskiego, roz- 
winięta i wzbogacona w konkretnych warunkach terenu, aby nie stała 
się ogólnikiem, martwą formułą. 

Rozumieją to coraz lepiej aktywiści partyjni, propagandziści i agitato- 
rzy. Coraz rzadziej zdarza się biurokratyczne „odklepywanie' na wsi go- 
towych tekstów. Lektorzy IŚW, których wysyłaliśmy ostatnio w teren 
z odczytami na temat prostych form kooperacji, domagali się słusznie 
więcej czasu na zapoznanie się z warunkami powiatu, żądali danych 
o rozwoju form kooperacji w województwie, | | 

Obrazowo skrytykował przejawy ogólnikowości w pracy aparatu par= 
tyjnego jeden z instruktorów KP na niedawnym posiedzeniu szkolenio- 
wym w wojewódzkim ośrodku: „,Nasz sekretarz — powiedział on — 
otrzymuje w KW dokładne nastawienie. Zanotowuje je i po powrocie 
przekazuje nam. Wysłuchujemy jego nastawienia. Ja też notuję. Tu jed- 
nak sprawa się urywa... (rdybym ja z kolei zebrał wiejskich sekretarzy 
podstawowych organizacji partyjnych, z którymi pracuję, i przekazał im 
to ,nastawienie' lub zreferował je na zebraniach partyjnych — niewiele 
by z tego zyskali. To, co jest słuszne i na czas w KW, nawet w KP — 
zbyt ogólne jest dla wsi i wymaga konkretyzacji. To jest dla nas naj- 
trudniejsze i pod tym względem otrzymujemy za mało pomocy*. 


Grupa instruktorska KP w POM Dębno ma pewne osiągnięcia we 
wspomnianej dziedzinie. Plany pracy podstawowych organizacji partyj- 
nych, opracowane przy pomocy instruktorów KP, obejmują rzeczywiście 
główne problemy z życia danej spółdzielni lub wsi. W RZS Sarbinowe 
np. towarzysze we wrześniu i październiku omawiali na swoich zebra- 
niach partyjnych zagadnienia stanu i planów rozwoju hodowli, sprawoz- 
danie przewodniczącego spoldzielni o zakończeniu kampanii żniwno- 
omłotowej i obowiązkowych dostawach, sprawę orek i siewów  jesien- 
nych. 


W rejonie POM Dębno w ostatnim czasie wstąpiło do spółdzielni 48 
chłopów, a 50 nosi się z tym zamiarem. Jest to w niemałym stopniu re- 
zultat konkretnej pomocy grupy instruktorskiej dla poszczesólnych orga- 
nizacji partyjnych, odbicie postępującego procesu naszego zbliżenia do 
WSI. 


Jest to jednak długi i trudny proces. Błędy, popełniane niejednokrotnie 
przy powstawaniu spółdzielni, a zwłaszcza szafowane hojną ręką nieod- 
powiedzialnych aktywistów demagogiczne obietnice, zaniedbania codzien- 
nej pomocy dla spółdzielni w pierwszym, najtrudniejszym okresie jej roz- 
woju, niedostrzeganie na czas różnych klik kułacko-kombinatorskich, 
które tu i ówdzie wiją sobie gniazdka w spółdzielniach, podrywające zaufa- 
nie spółdzielców objawy gwałcenia demokracji wewnątrzspóldzielczej — 
oto niektóre, często spotykane źródła długotrwałych słabości poszczegó!- 
nych młodych gospodarstw zespołowych. Wszystko to ciąży na nastrojach 
i postawie spółdzielców i ich sasiadów — indywidua'nych chłopów, otwie- 
ra szczeliny, przez które przenika wróg, stanowi pożywkę dla jego oszczes- 
czej agitacji. 

W powiecie Dębno wielka spółdzielnia w Smolnicy stanowi przez wiele 
lat zakałę, odstraszający przyklad. Uporczywe wysiłki nie doprowadziły 
dotychczas do wykarczowania tkwiących głęboko korzeni zła. Nie zdoła- 
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liśmy bowiem przekonać spółdzielców do nersekcgiii 1 gospodaTrk: 
społowej, nie natchnęliśmy ich wiarą w możliwość ośląsi ci: a  leps 
życia w oparciu o rozwój zespołowej hodowli i lepszą upra wej „pól, 
zwalczyliśmy tendencji do okopywania się na działkach przyzagro do1 


Trzeba widzieć ten stopień trudności w' pracy masowo-polityc; ZY nej na 
wsi, trzeba uwzględniać go w naszych poczynaniach. Wtedy tylko us! strze 
żemy się szkodliwej niecierpliwości, utrudniającej oddziaływanie s a chłc 
pów i pchającej niekiedy na manowce awanturnictwa 1 POS ania. 


Likwidacja komitetów gminnych, a następnie powołanie grup . a 
torskich KP w POM stworzyło nową sytuację, dając komitetom px wia: 
towym większe możliwości bezpośredniej pracy z organizacjami pod 
stawowymi na wsi. Mimo wielu jeszcze niedomagań możną _ pok 
dzieć, że w okresie: tym zbliżyliśmy się nieporównanie do wsi. Oto 
przykład spółdzielnia produkcyjna Suliszewo w powiecie choszcze eńskir im 
przez kilka lat wlokła się na szarym końcu w dostawach obowią OW ych 
Nie można powiedzieć, że komitet powiatowy nie czynił wys CU, b 
sytuację tę uzdrowić. Do Suliszewa jeździli towarzysze, odbywe ły « 
tam zebrania, zorganizowano kurs szkolenia partyjnego, lecz uzyskiwany 
efekt był nikły. W ostatnim okresie pracę w spółdzielni przydzielono ni: 
stałe instruktorowi KP w POM. Systematyczny kontakt ze spółdzie IRS: 
conkretne rozmowy o jej wielkich i małych sprawach pozwoliły EZ 
stotną przyczynę zła — zdemaskować byłego sekretarza POP, dwulico' we : 
lemoralizującego aktyw spółdzielczy. 


W ciągu wielu lat kulała na obie nogi spółdzielnia produkcyjna w Przy- 
oulsku w powiecie nowogardzkim. Dopiero w br. nastąpiła tam zmiana 
1a lepsze. Aktyw spółdzielni nabrał wiary we własne siły, wszyscy LSDIE, 
lzielcy wychodzą do pracy i po raz pierwszy od trzech lat do spółdzieln 
zgłosili się nowi członkowie. Poważny wpływ na te przemiany mia ł in- 
truktor KP w POM, tow. Teper, który utrzymując codzienną więź Ze 
półdzielcami zdołał wniknąć w mechanizm życia wewrętrznego. RE 51 
lzielni, wysunąć wspólnie z kolektywem spółdzielni szereg słusznyc! 
zyciowych wniosków. Tow. Teper znajduje różne możliwości pracy par 
yjnej ze spółdzielcami. Nie przesiaduje on w biurze zarządu, nie ZĘ 
iktywu spółdzielczego nieustannymi pytaniami i nie odrywa go od pr: 
'y, jak to czynią jeszcze niektórzy towarzysze. Przy dużym nasiler 0h 
pracy w spółdzielni tow. Teper sam się do niej włącza i przy tej pracy 1 
wiązuje z ludźmi rozmowy. Umie trafić do domu bezparty jnego spóla ziel- 
zy, pogadać z jego rodziną, znaleźć drogę do szkoły wiejskiej i do sklepu 
GS. Nie jest mu obce nic, co dotyczy życia wsi. IW = 


Potwierdza to raz jeszcze, jak wielkie znaczenie ma zamieszkiwanie 
przez sekretarzy KP i instruktorów KP w POM w swoim rejonie i co 
dzienne związanie z jego sprawami. Obecnie już prawie połowa se KI Kaj 
rzy KP mieszka w swoim rejonie. Wprowadzenie tego jako obowiąz 


cej wszystkich zasady jest niecierpiącym zwłoki zadaniem KW i KP. 


Jakże wielkie możliwości otwiera takie właśnie bezpośrednie podej 
ście! W iluż to wsiach czekają na otwarcie przez nas tych drzwi! Tera: z zd 
aparat partyjny KP pracujący w POM zbliża się do spółdzielni, p przec 
oczyma towarzyszy staje coraz więcej spraw, nie znanych przed: em 
stare waśnie i kumoterskie powiązania, bolączki zrodzone nieraz-w okre 
sie walki o powstanie spółdzielni, podsycane przez wroga antago: nizm 
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dzielnicowe mięazy przybyfymi z roznycn sturun kraju osadnikami, urazy 
przywieziczie ze sobą na nową ziemię i ukształtowane już tutaj konflikty. 

Podstawowym zadaniem naszej pracy masowo-politycznej na wsi jest 
przyśpieszenie procesu kształtowania się społeczeństwa nowej wsi szcze= 
cińskiej, ułatwienie wielu rodzinom chłopskim zapuszczenia korzeni w tę 
nową glebę, wrośnięcia w nią na zawsze. 

Aby osiągnąć ten cel i jeszcze bardziej przybliżyć do wsi naszą pracę 
masowo-polityczną, aby torować jej drogę w gąszczu skomplikowanych 
zjawisk politycznych, gospodarczych i społecznych życia wsi, winniśmy 
przede wszystkim uczyć nasz aktyw i aparat partyjny, nasze podstawowe 
organizacje samodzielnego myślenia. Obecnie, w okresie dyskusji nad ma- 
teriałami IV Plenum, nasz komitet wojewódzki i komitety powiatowe co- 
raz wyraźniej dostrzegają najściślejszy związek między stopniem wyko 
mania naszych zadań gospodarczych a zasięgiem i jakością pracy nad 
politycznym wychowaniem aktywu i organizacji partyjnych. Staranne 
i bardziej zróżnicowane, zgodne z potrzebami życia przygotowanie szkole= 
nia ideologicznego na rok 1955/56 powinno odegrać znaczną rolę w kształ- 

Praca masowo-polityczna — to praca z żywymi ludźmi. Jedyna droga 
«lo usunięcia jej biurokratycznych nawarstwień prowadzi przez konsek- 
wentną realizację zasady: „coraz bliżej wsi, coraz bliżej codziennego ży: 
cia chłopa'. Następuje teraz starcie dwóch przeciwstawnych sobie metod 
pracy. Stara, biurokratyczna metoda wyraża się w monologu, w przema- 
"wianiu do chłopów i spółdzielców językiem suchych instrukcji. Nie poz- 
wala przeto wniknąć w istotne sprawy życia wsi, ukształtować bliskiej wię” 
z1 chłopów z aktywistą partyjnym jako reprezentantem ich potrzeb i inte- 
resów. Utrudnia to wnikniecie w głębokie procesy rozwojowe i wywiera- 
nie wpływu na przejawy ścierania się interesów klasowych w każdej wsl 
i spółdzielni. 

Aparat KP w POM Nowogard stara się pod kierownictwem komi- 
tetu powiatowego wcielać w życie nauki III Plenum, zrywając z roz: 
powszechnioną dawniej praktyką ogólnikowego  instruowania aktywu 
spółdzielczego na nader licznych posiedzeniach i naradach. Sekretarz KP 
tow. Wajs, i instruktorzy skoncentrowali teraz swą uwagę na bezpośred- 
niej pracy w spółdzielniach. Życie podpowiedziało towarzyszom słluszte 
formy pracy masowo-politycznej: sąsiedzkie spotkania chłopów indywit: 
dualnych ze spółdzielcami, starannie przygotowywane wycieczki ora; 
częste zwoływanie otwartych zebrań spółdzielczych. Nieustanna trosk: 
o aktywność samorządu spółdzielczego pomogła przezwyciężyć wiele wa 
hań indywidualnych chłopów, przynosząc w wyniku największy w woęe 
wództwie napływ nowych członków do spółdzielni. Wspólną  ceche 
wszystkich tych form pracy stanowi zbliżenie aktywu spółdzielczego dt 
chłopów indywidualnych. 

W okresie poprzednim stosunki te nieraz bywały (a tu i ówdzie je:zczi 
są) napięte, wręcz zaognione, do czego przyczyniały się m. in. niewłaści: 
we, nękające metody agitacji za wstępowaniem do spółdzielni. Takie sto- 
sunki powstały np. w Dobrej, gdzie w sąsiedztwie spółdzielni w ciągi 
czterech lat gospodarowali liczni chłopi indywidualni, z których żader 
nie decydował się na przejście do gospodarki zespołowej. Towarzysze 
z POM pomogli podstawowej organizacji partyjnej opracować nowy, pra: 
widłowy plan pracy wśród tych indywidualnych chłopów. 
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Przygotowania do wiosennej pracy omówione zostały dwukrotnie na 
ogólnym zebraniu wiejskim. Przy tej okazji zjawił się nowy element 
więzi między spółdzielcami a chłopami: wspolna gospodarska troska o jak 
najlepszy ogólny wynik pracy, o dobry przebieg siewu w caiej wsi. W re- 
zultacie postanowiono, że spółazielnia udzieli chłopom pomocy maszyne- 
wej, a ci pomogą rozwieźć końmi obornik na spółdzielcze pola. Duże za- 
interesowanie towarzyszyło otwartemu zebraniu ogólnemu spółdzielców, 
na którym omawiano perspektywiczny plan rozwoju hodowli. Już po kil- 
ku tygodniach pierwsi chłopi poprosili o przyjęcie ich do spółdzielni. 
Mur wzajemnej nieufności został poważnie nadwątlony. 

Te i inne przejawy kształtowania się braterskiej, dobrosąsiedzkiej po- 
mocy wzajemnej spółdzielców i chłopów są rezultatem coraz szerszego 
upowszechniania metody otwartych zebrań spółdzielczych i ogólnych ze- 
brań wiejskich w sprawach gospodarczych. Takie zebrania wyrabiają p= 
czucie wspólnej odpowiedzialności za ogólny stan gospodarki we wsi. 

Plenum KW, które przed paru dniami omawiało wytyczne planu 5-let- 
niego w rolnictwie szczecińskim, zwrócito uwagę, że zbliżaniu się instancji 
i aparatu partyjnego do spółdzielni produkcyjnych nie towarzyszy jednak 
równoczesne zacieśnianie więzi z chłopami indywidualnymi. Siusznie 
wskazano, że jednostronne w niektórych powiatach zajęcie się sprawami 
spóldzielni doprowadziło do osłabienia pracy politycznej w indywidual- 
nych wsiach, do zaniedkywania pracy w ZSCh z aktywem chłopskim. 
Alarmujący fakt, iż chłopi indywidualni uczestniczą w kentraktacji ro- 
ślin zaledwie w 209%/0, wskazuje, jak wiele mamy w tej dziedzinie do odro- 
bienia. 

Rezultaty osiągnięte przez rejon POM w  Nowegardzie i  Łobezie 
w obecnych kampaniach gospodarczych dają nieco uproszczony, ale mimo 
to pouczający obraz skuteczności obu przeciwstawnycn sobie metod: do 
25 sierpnia br. POM Nowogard skosił zboże z 38 razy większej po- 
wierzchni pól, omłócił blisko pięć razy więcej zboża, zwiózł i podorał pra- 
wie cztery razy większy areał gruntu. Jest to oczywiście wypadkowa nie 
tylko gotowości załóg POM, lecz przede wszystkim aktywności samych 
spółdzielców i ich poparcia dla poczynań POM. 

Toteż należy przyznać rację towarzyszowi Sielickiemu, który na kon- 
ferencji powiatowej w Nowogardzie mówił, że „o wynikach kampanii żni- 
wno-omłotowej decyduje klimat nie tylko w sensie dobrej pogody, lecz 
także klimat polityczny, tj. wzajemne zaufanie między POM a spółdziel- 
cami'. 

Niektórzy próbują usprawiedliwiać nawroty starego stylu pracy napię- 
ciem zadań gospodarczych. Chociaż nie mówi się tego głośno, to jednak 
w praktvce widoczne jest stosowanie takiej oto opacznej zasady: ,„Wska- 
zania III Plenum KC mogą poczekać na spokojniejszy moment, tymcza- 
sem popracujemy po staremu, bo szybsza i bardziej operatywna to me- 
toda'. 

Cóżby były warte wskazania III Plenum, gdyby nie pasowały do naj- 
trudniejszych, najbardziej skomplikowanych zadań? Cechą krótkowidza 
jest przedkładanie efektu doraźnego, zbudowanego na piasku, osiągnię- 
tego fałszywymi metodami, nad dłuższą, lecz gwarantującą trwałe suk- 
cesy drogę pobudzania inicjatywy i rozwijania aktywności mas. 

Przytoczone powyżej przykłady potwierdzają, iż właśnie w toku wyko- 
nywania trudnych i skomplikowanych zadań, przy zmaganiu się z wielki- 
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mi trudnościami, najszybciej torują sobie drogę słuszne metody pracy. 


"W porę uogólnić te doświadczenia, pomagać całemu aktywowi partyjne- 


mu, by odróżnił niezbędną w pracy partyjnej operatywność i rzeczowość 
od obcych partii nawyków komenderowania, by zwalczał skłonności do 
przedkładania siły gardła nad siłę BO maż — to nasze poważne za- 
danie. 

Nie poświęcamy dostatecznej uwagi wyjaśnieniu aktywowi długofalo- 
wego charakteru pracy politycznej. Stąd niektórzy mierzą tę pracę wy- 
łącznie doraźnymi efektami, są niecierpliwi, nie rozumieją, że o wszyst- 
kich naszych osiągnięciach decyduje w ostatecznym rachunku ludzka 
świadomość, aktywny stosunek do naszego ustroju, do naszego programu, 
do socjalistycznego budownictwa. Zalewanie zebrań partyjnych w spol- 
dzielniach wyłącznie wnoszoną od góry dorażźną tematyką gospodarczą, 
brak troski o polityczną treść życia partyjnego na wsi rodzi często szku- 
dliwą jednostronność i osłabia rolę podstawowych organizacji partyjnych 
w wychowaniu członków partii. 

Rezultaty wyjaławiania życia partyjnego ilustruje przykład spółdzielni 


' produkcyjnej Czaplin Mały w powiecie gryfickim. Organizacja partyjna 


w tej spółdzielni od lat pięciu nie powiększyła się ani o jednego towa- 
rzysza, od dłuższego też czasu nie przyjęto do spółdzielni nowych człon- 
ków. Organizacja partyjna zrosła się z zarządem spółdzielni, przestała 
być jej siłą napędową, nie rozwiązywała zadań  polityczno-wychowaw- 
czych, nie wypowiadała swego zdania, kiedy w spółdzielni rozwinęła się: 
dyskusja nad jej drogami rozwojowymi. Nie odparto poglądów głoszo- 
nych przez część spółdzielców, którzy reprezentowali stanowisko osłabie- 
nia gospodarki zespołowej, przexształcenia jej w zagospodarowany przy 
pomocy POM dodatek produkujący paszę dla przyzagrodowej hodowii. 
Rozpoczę.y się próby spekulacji ziemią, zrodziły się dość masowe takty 
naruszania statutu i próby oszukiwania państwa. 


Przytaczano na plenum KW słowa bezvartyjnej chłopki z powiatu 
gryflickiego, która powiedziała sekretarzowi KP: „szkoda, że wyborów do 
rad nie robicie choć dwa razy do roku. Wtedy u nas na wsi inne życie — 
pogadanki i referaty, występy i rozmowy, można się czegoś nowego na- 
uczyć, można zobaczyć u nas ludzi nie tylko z powiatu, lecz nawet z wo- 
jewództwa'. A przecież działacz partyjny i państwowy na wsi nie jest 
dziś rzadkim gościem. Sedno sprawy tkwi — jak widać — gdzie indziej: 
w tym, że cechy naszej pracy masowo-politycznej, mimo jej pozytyw- 
nych przeobrażeń, są wciąż jeszcze inne niż np. w okresie wyborów. Wieś 
oczekuje naszego przybycia z aktualną informacją, z pelityczną argu- 
mentacją, chce, byśmy cierpliwie słuchali pytań i odpowiadali na nie, 
chce dyskusji z nami w duchu szczerości i zaufania. Chłopi nie chcą nas 
tylko słuchać, lecz pragną jak najczęściej z nami rozmawiać, dyskutować. 
Nie ma nic ważniejszego w naszej pracy na wsi, jak zaspokajać to słuszne 
żądanie coraz pełniej i lepiej. 


W naszej pracy agitacyjnej i w propagandzie na uwagę zasługuje do- 
świadczenie wielu komitetów powiatowych, które zbierały od prelegen- 
tów pytania i problemy wysunięte na zebraniach wiejskich w sprawach 
sytuacji międzynarodowej, a następnie posługiwały się tym materialem 
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w pracy z aktywem, na SEKAirIARIEAĆ rel ów. SWE 
Ośrodku Szkolenia Partyjnego w Szczecinie spróbowe liśmy 
z zajęć z prelegentami opracować w czasie dyskusji właściwe 
na tak zebrane pytania. Towarzysze ocenili, że podniosło 
nie skuteczność ich argumentacji, uczyniło ją bowiem adresow 
kretną. | 


Mimo tych postępów ogólnikowość jest jeszcze częstym towarzyszen 

naszych poczynań na wsi, przy czym idzie ona najczęściej w parz ak, ek 
ceważeniem zainteresowań terenu i z nieznajomością sytuacji pol ityczr 
w poszczególnych wsiach, spółdzielniach i gospodarstwach państ wowy: 
Często jeszcze nie docenia się znaczenia politycznej argumentacji, _stror 
s,» od wyjaśniania ogólniejszych zagadnień politycznych. Warto ' yraz 
tu życzenie, by także w niektórych dyrektywach KC w sprawie, a _ zada 
bieżących na wsi bardziej zachowywana była proporcja między 
mi administracyjno-gospodarczymi a wskazówkami co do pracy p: AT tyjne | 
politycznej nad ich realizacją. . 


= 
17: 
B_4 


o 
W tym roku mieliśmy duże spiętrzenie prac. Postępy, jakie osie ine 
my, nie mogą jednak przesłonić istnienia pewnych szkodliwyc 
wów. Oto przykład. Jak różna była np. w końcu września sytuacje " pc 
szczególnych spółdzielniach i PGR. Nie wystarczy w takim wypad 
górna dyrektywa, nawet dostosowana do zespołu czy rejonu . POM. 
dyną skuteczną formą pomocy politycznej 1 organizacyjnej mogł to 
wniknięcie w sytuację każdej wsi, spółdzielni, PGR, uchwycenie 
cgniw, które w tej sytuacji decydują o całości pracy. Często jedna 
szkodą dla sprawy idą w teren ogólnikowe wskazania, a wysyłe a 
wieś aktyw nawołuje do ich wykonania w oderwaniu od istniejącej e 
tuacji. Skutki? Często niezależnie od konkretnej sytuacji i zadań dan 

PGR idzie ta sama 'kałegor yczna dyrektywa: „całą siłą młócić*. NZ 


Chodzi o to, aby iść na wieś z prawidłową i przemyślaną 
i argumentacją, odpowiadać na to, co nurtuje ludzi i budzi ich : 
sowanie, zbijać argumenty wroga. Posługujemy się do tego pra 
diem, c powiatowymi i ulotkami, audycjami a 
ściej ukazującymi się broszurami i wydawnictwami ies I 
chem łączności ze wsią, systemem upowszechniania wiedzy rolniczej J. 


Audycje radiowęzła powiatowego w Gryficach są chętnie słucha: 
i cenione, gdyż upowszechniają one konkretne doświadczenia % przekc 
nywają przy pomocy przykładów. W radiowęźle tym często przemawiaj 
przodujący ludzie terenu, dzieląc się swym doświadczeniem. Zamia 
ogólnikowych nawoływań radiowęzeł operuje przykładami przodując 
wsi i spółdzielni oraz PGR, prowadzi dość regularnie poradnictwo fach 
we, oparte na dorobku własnego terenu. Radiowęzeł w Pyrzycach |! 
chomił stałą audycję satyryczną „„Radiowialnię*. Zdobyła ona 20% wi 
ką popularność, gdyż celnie bije w typowe braki i schorzenia, 
i rozumnie piętnuje niedbaluchów i sobiepanków, ujmuje się po 
krzywdzonymi, broniąc słusznej sprawy. Dzięki swej ko kretno 
| ostrości audycje te wywierają wielki wpływ na kształtowanie się 
publicznej powiatu. - ua 


Taka konkretność naszej propagandy i agitacji na wsi 
jeszcze cechą powszechną. Co prawda, częściej już RAR Z 
wsie i spółdzielnie, wymieniamy przodujących kombajnerów, zamiesz 
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my ich fotografie, wskazujemy przodujące w dostawach spółdzielnie itp. 
Nie o takie jednak najczęściej powierzchowne operowanie przykładem 
tu chodzi. Ludzie oczekują od nas odpowiedzi na pytanie: „Jak, jaką 
droga, w jaki sposób osiągnięto te rezultaty?'* Są nieufni: „czy czasem 
nie osiągnięto tego rczultatu za wszelką cenę? Czy to nie efekt jednora- 
zowy? Czy można i u nas osiągnąć taki rezultat?" 


Przekonaliśmy się w związku z tym o wyjątkowej szkodliwości upor= 
czywego ,„wecowania'* jak osełki jednego przykładu, który stale powtu- 
rzamy. Staje się on nie przekonywający, budzi nieufność. W powiecie 
choszczeńskim żelaznym argumentem na rzecz spółdzielni produkcyjnej 
stałą się spółdzielnia w Gronowie. Broszurka wyborcza — o Gronowie, 
gazetka powiatowa — o Gronowie, radiowęzeł — o Gronowie, na nara- 
dzie — a Gronowie. Skutkiem może być jedynie utrata przez chłopów 
wiary w rzetelność takiej propagandy i oprócz tego — demoraliza= 
cja samych „gwiazdorów*. 


W naszym województwie dobrą tradycją stały się organizowane po sie- 
wach powiatowe zjazdy przodujących chłopów. Dażymy do tego, by 
zjazdy te nosiły w coraz większym stopniu charakter bezpośrednich spot- 


kań przodowników różnych dziedzin rolnictwa z kierownictwem  woje- 


wćdzkim i powiatowym. Udało się to nam w roku bieżącym lepiej niż 
kiedykolwiek nap. w Goleniowie i Kamieniu. Dobrze opracowane referaty 
wskazały główne kierunki dyskusji, nawiązując do osiągnięć i brakow 
w pracach wiosennych. Dyskutanci śmiało wysuwali postulaty i wnioski, 
z zapałem i poczuciem dumy dzielili się doświadczeniami. Z uwagą słu- 
chano wystąpień fachowców, którzy ustosunkowali się do poruszanych 
przez rolników problemów. Tak więc powiatowe zjazdy przodujących 
chłopów spełniają równocześnie dwa zadania: mobilizują jako forma wy- 
różnienia przodowników i uczą służąc wymianie doświadczeń i otwiera- 
jąc pole do krytyki. 


Siłę przekonywającą niektórych zjazdów osłabia jednak to właśnie, że 
w referatach i wystąpieniach kierowników powiatowych wymienia się 
najczęściej sucho same tylko osiągnięcia. Nie analizuje się szczegółów 
tych osiągnięć, by ułatwić ich przyswojenie uczestnikom zjazdu. Toteż 
wiele wysiłku włożyliśmy obecnie w to, by zwalczyć tendencje do po- 
wierzchowności występujące rokrocznie na powiatowych wystawach rol- 
niczych. Zwiedzający wystawę powinien widzieć nie tylko imponujące 
cyfry i efektowne eksponaty, lecz także poznać w szczegółach drogę, 
która wiodła do tych osiągnięć. Takie były w tym roku wystawy w Gry- 
ficach, Stargardzie i Myśliborzu. Niestety, konkretnym materiałem ze 
zjazdów i wystaw zbyt mało posługujemy się w codziennej agitacji. 


W pełni uzasadniona wydaje się kierowana coraz częściej pod adresem 
Wydziału Propagandy i Agitacji oraz Wydziału Rolnego KW i „Głosu 
Szczocińskiego'* krytyka niedoceniania znaczenia dogłębnej informacji 
na tematy, z którymi wypada aktywowi jechać w teren. 

Niedomagania te uświadamiamy sobie coraz lepiej. Rozbudowujemy 
powiatowe koła prelegentów, a latem br. przeprowadziliśmy pierwszy 
dwutygodniowy wojewódzki kurs dla prelegentów KP, obejmując nim 60 
towarzyszy. Kurs potwierdził potrzebę systematycznego doszkalania pre- 
legentów powiatowych, szczególnie w dziedzinie zagadnień polityki partii 
l rządu na wsi. Obecnie przygotowujemy drugi taki kurs dla 100 prele- 
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gentów, przy czym jeszcze więcej czasu poświęcimy POZBANU ich 
z uchwałami w sprawach rolnictwa. 

Aparat KW i KP więcej uwagi poświęca studiowaniu przodujących do- 
świadczeń poszczególnych wsi, spółdzielni i PGR. Są to pierwsze kroki 
ku prawidłowemu, leninowskiemu stylowi pracy, opartemu rzeczywiś- 
cie na wytrwałym uczeniu się od mas. 

Wiele już lat krytykujemy kampanijność, podejmujemy kroki, aby tę 
dokuczliwą słabość przezwyciężyć, i po części osiągamy to. Wydaje się je 
dnak, że nie można widzieć środków walki z kampanijnością głównie m 
płaszczyźnie organizacyjnej. Zabezpieczyć równomierny i planowy po- 
byt aparatu partyjnego w terenie, nie zrywami, lecz w sposób przemy* 
ślany kierować aktyw na wieś, zapewniając regularność zebrań partyj- 
nych, narad z agitatorami czy zebrań wiejskich — to niewątpliwie słusz- 
ne i pozytywne wnioski, które nie sięgają jednak sedna sprawy. 

Podstawową sprawą jest lepsze łączenie zadań politycznych i gospo- 
darczych, nabywanie umiejętności wiązania waiki o realizację zadań bie- 
żących z obliczonymi na długi okres czasu zadaniami pracy wychowaw- 
czej wśród mas. Istota kampanijności -« wyraża się bowiem najczęściej 
w odrywaniu od siebie agitacji w sprawach produkcyjnych oraz w spra- 
wach realizacji obowiązków wsi wobec państwa od zagadnień rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej. O tym, że można unikać takich jednokie- 
runkowych „szturmów'' na wieś, swiadczy pierwszy nasz dorobek w walce 
z tą opaczną praktyką. Na fali przygotowań do żniw powstały u nas 152 
grupy wzajemnej pomocy, obejmujące 1850 chłopów. KP Kamień pomógł 
chłopom w utworzeniu 22 takich grup mających na celu różne wspólne 
prace w okresie żniw i omłotów. Mamy już sporo cennych doświadczeń 
czynów melioracyjnych, mamy dorobek pierwszych zespołów łąkarskich, 
np. w powiecie goleniowskim. Naszym zadaniem jest iść wytrwale w tym 
kierunku. 

O przezwyciężeniu kampanijności decyduje także umiejętność stałego, 
równomiernego posługiwania się całym szerokim wachlarzem dostępnych 
nam środków, właściwe skupianie ich na głównym kierunku. Tak np. 
w pracy kulturalno-oświatowej na wsi tkwią znaczne możliwości zbliże- 
nia chłopstwa indywidualnego do idei kolektywizmu. 

W ciągu ostatnich lat w tej dziedzinie zakorzeniły się jednak nie do- 
strzegane przez nas objawy separowania się spółdzielni od indywidual- 
nego chłopstwa, świadczące o nieumiejętności wykorzystania świetlicy 
czy LZS w pracy politycznej, o dezorientacji politycznej aktywu świe- 
tlicowego i LZS. Sprawa posunęła się tak daleko, że w jednej ze wsi 
bowiatu myśliborskiego powstały dwie świetlice: jedna w spó.dzielni, 
druga dla reszty wsi. Mieliśmy próby tworzenia separ atystycznych, spól- 
dzielczych LZS, co w charakterystyczny sposób usiłowali motytwować 
niektórzy powiatowi aktywiści sportowi: „„Niech młodzież indywidualna 
pojmie wyższość spółdzielni", 

Nie trzeba udowadniać, że podobne praktyki pogłębiają w rezultacie 
przegredę między spółdzielnią a resztą wsi w interesie kułaka, odpychają 
indywidualną część wsi. Musimy rozproszyć do końca niejasności w tvch 
sprawach, a uczyć aktyw korzystania ze wspólnych świet ic i zespolów 
artystycznych, wspólnych LZS, wspóinych wycieczek, wspólnego  do- 
kształcania ild., jako średków wzajeranego zbliżania chlcpów i członków 
spółdzielni produkcyjnej. 
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Praktyka terenu wskazuje na wzmagający się głód oświaty i kultury na 
wsi. Gromadzkie Rady Narodowe w Dolsku, Różańsku, Bolewicach, Peł- 
czycach i Myśliborzycach w powiecie myśliborskim doprowadziły wła- 
snymi środkami do wyremontowania i uporządkowania świetlic, skupiły 
wokół tych prac sporo aktywu społecznego. Społeczna praca nad urządza- 
niem świetlic zbliżyła do nich ludzi, zrodziła kolektywną dbałość o ich 
stan. Ta wzmagająca się oddolna inicjatywa nie spotyka jedna w wielu 
wypadkach poparcia i kierownictwa powołanych do tego instancji rad 
narodowych i organizacji społecznych. | 

Dość rozpowszechnione są dwa pozornie przeciwstawne punkty widze+ 
mia — oba mylne i szkodliwe. W niektórych radach narodowych i komite- 
tach partyjnych panuje pogląd, że głównym zadaniem pracy kulturalnej 
na wsi jest bezpośrednia agitacja wokół bieżących zadań gospodarczych. 
"Ten uproszczony pogląd na rolę świetlic, bibliotek i domów kultury ne4 
guje ich główne zadanie długotrwałego oddziaływania na masy pracu+ 
jące wsi, ich rolę w procesie rewolucji kulturalnej, w staraniach o pod- 
noszenie wiedzy i kultury, kształtowanie nowej moralności, rozszerzanie 
horyzontów myślowych, oddziaływanie emocjonalne i estetyczne na masy 
chłopskie. Te opaczne poglądy prowadzą do narzucania kadrze kultural- 
no-oświatowej na wsi nieprzemyślanych, doraźnych zadań, powodują 
szkodliwą kampanijność rozbijając rodzące się słuszne długofalowe formy 
pracy. | 

Z drugiej strony wśród aktywu kulturalnego nie wykorzeniliśmy jesz= 
cze poglądu na pracę kulturalną jako cel „sam w sobie, czyli tendencji 
do zasklepiania się, zamykania drzwi świetlicy i biblioteki przed po- 
trzebami życia i problemami dnia. Doświadczenie wskazuje, że kierowa+* 
nie przez podstawowe organizacje partyjne na wsi świetlicami, bibliote- 
kami, zespołami artystycznymi, ich codzienne współdziałanie z aktywem 
kulturalno-oświatowym stanowi najważniejszy warunek przezwyciężenia 
obu tych niesłusznych tendencji. 

Poważnym dorobkiem ostatniego okresu naszej pracy jest wejście 
wielu organizacji partyjnych na tę drogę. Podstawowe organizacje 
partyjne w spółdzielniach w Mystce i Sciechowie w powiecie my- 
śliborskim omawiają pracę świetlicową, wys'wają wnioski, prze- 
strzegają prawidłowego wydatkowania środków przeznaczonych na 
te cele. Podstawowe organizacje partyjne w Dolsku, Różańsku i Go- 
lenicach wystąpiły z inicjatywą czynów społecznych w świetlicach. Są 
to cenne zaczątki nowego.. Upowszechnienie tych doświadczeń posiada 
duże znaczenie dla zapewnienia rzeczywiście codziennego kierowniciwa 
organizacji partyjnych życiem kulturalnym wsi i dlatego winno stać 
się zadaniem instancji partyjnych i ich wydziałów propagandy. Pomoże 
to zwalczyć zurzędniczenie w życiu kulturalnym wyrażające się w złoże- 
niu odpowiedzialności za te sprawy w wielu gromadach wyłącznie na 
barki etatowych funkcjonariuszy działających w oderwaniu od aktywu 
wiejskiego, osamotnionych w pracy. | 

Świetlica wiejska może i powinna stać się szkołą pracy społecznej, 
ogniskiem kolektywnych poczynań, kształtujących wspólne ambicje wsi 
i społeczne nawyki chłopów. Wymaga to nieustannego wychowywania 
szerokiego aktywu świetlicowego spośród samych chłopów, spółdziełców, 
robotników rolnych, kobiet i młodzieży. Jest to główny warunek szybkie+ 
go przezwyciężenia objawów jednostronności i płycizny w pracy kultu= 
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Sprawą niecierpiącą zwłoki jest także wypracowanie DOE j 
potrzebom życia struktury organizacyjnej grup agitatorów 1 ruchu łącz- 
ności ze wsią. Zorganizowanej agitacji partyjnej na wsi jest wciąż jesz= 
cze za mało, chociaż mamy dobrych agitatorów — członków partii i bez- 
partyjnych. Nie posiadają oni jednak należytego kierownictwa. Gdy ist- 
niały gminne grupy agitatorów, niektóre podstawowe organizacje par- 
tyjne w spółdzielniach produkcyjnych tworzyły własne grupy  agitato- 
rów, a wydziały polityczne POM występowały ze słuszną inicjatywą 
zwoływania narad agitatorow z całego swojego rejonu. 
W nowych warunkach — po utworzeniu gromad i wobec związanej 
z tym zmiany struktury partii na wsi wyłania się konieczność utworze- 
nia odrębnych grup agitatorów przy wszystkich większych wiejskich 
podstawowych organizacjach partyjnych. Taką grupę agitatorów utwo- 
rzyła i kieruje nią podstawowa organizacja partyjna w RZS Słowikowo 
w powiecie łobeskim. Zadania agitacyjne otrzymali PZPR-owcy, 
2 ZMP-owców i 5 bezpartyjnych, przy czym wszyscy oni uczestniczą 
w szkoleniu partyjnym. Wszechstronna działalność organizacji partyjnej 
daje dobre wyniki: w ciągu trzech lat do spółdzielni przyjęto 10 nowych 
cZĄ ofi: ów, a gospodarka zespołowa rozwija się systematycznie. Grupa agl- 
tatorów stała się niezbędnym czynnikiem rozwoju młodego gospodarstwa 
zespołowego. 
Za tworzeniem grup agitatorów przy organizacjach podstawowych na 
wsi przemawia potrzeba zwiększenia ich samodzielności i rozszerzenia z4+ 
sięgu oddziaływania. Równocześnie jednak wydaje się niezbędne tworze- 
nie w dalszym ciągu gromadzkich zespołów agitatorów Frontu Narodo- 
wego, obejmujących szeroki aktyw społeczny, oraz agitatorów partyjnych 
i bezpartyjnych wsi i spółdzielni, w których słaba lub mało liczebna 
podstawowa organizacja partyjna nie jest w stanie stworzyć odrębnej 
grupy. W kierowaniu grupami agitatorów w poszczególnych rejonach 
POM wielką rolę mają do spełnienia grupy instruktorskie KP. 
Utworzenie grup agitatorów na wsi jest niezbędne, aby zapewnić cią* 
głość partyjnego oddziaływania na wieś, a zwłaszcza na indywidualnych 
chłopów, oraz aby rozszerzyć pierścień aktywu wokół partii. Rozwiązanie 
tego zagadnienia od dłuższego okresu czasu pomijanego w dokumentach 
KC dotyczących pracy na wsi jest sprawą niecierpiącą zwłoki. | 
Odpowiedniego ustalenia wymaga także struktura organizacyjna ruchu 
łączności ze wsią wobec powstania grup instruktorskich KP w poszczegól- 
nych POM. Stare formy nie stwarzają możliwości skoordynowania pracy 
tego aparatu z działalnością ekip łączności, co utrudnia prawidłowe wy* 
ROĆ zystanie ekip do konkretnych zadań w rejonie POM. Wydaje się rze- 
czą konieczną powiązanie zakładowych komisji łączności z poszczególny* 
mi POM, dokąd kierowana byłaby zarówno ekipa szeloska, jak i po 
szczególne ekipy łączności ze wsią. Bezpośredni kontakt aktywu partyj- 
nego zakładów przemysłowych z aparatem partyjnym w POM pozwolił- 
by prawidłowo ustalać i KGOTOWDYA pomoc ruchu łączności dla po- 
szczególnych spółdzielni I wsi. 
Ekipy stoczni szczecińskiej sprawującej szefostwo nad POM Mieżyn 
od dłuższego już okresu czasu pracują na tych zasadach, osiągając dość 
pomyślne wyniki. Towarzysze ci wyjeżdżają do określonych wsi z kon: 
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kretnym zadaniem — zgodnie z planem opartym na dokonanej przez apa- 
rat partyjny w POM analizie potrzeb terenu. Stwarza to możliwość dob:e- 
rania składu exip zgodnie z opracowanym w szczegółach celem wyjazdu. 
W miesiącach przedfestiwalowych np. często jeździł na wieś micdzieżo- 
wy aktyw stoczni, niosąc pomoc w rozbudowie kół ZMP, dzieląc się 
z młodzieżą spóldzielczą doświadczeniami pracy  kulturalno-oświatowej 
i sportowej. | ma 

Wydaje się rzeczą celową umacniać równocześnie więź ekip łączności 
z poszczególnymi PGR. Dostosowanie struktury grup agitatorów i ekip łą- 
czności do potrzeb życia stworzy bardziej sprzyjające podstawy organiza- 
cyjne pracy masowo-politycznej na wsi, pozwoli zatem umiejętnie rozpiąć 
nad każdą wsią przewody, którymi nieustannie płynąć ma prąd wysokieco 
napięcia — słowo naszej partii. 
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Odbywa się wielka narada z masami — dyskusja nad materiałami 
IV Plenum KC, rośnie krąg objętych dyskusją środowisk aktywu i orga- 
nizacji partyjnych, pada coraz więcej twórczych wniosków i propozycji. 
Chodzi o to, aby dyskusję tę uczynić zarazem szkołą więz! z masami, no= 
wym krokiem naprzód na drodze wytyczonej przez III Plenum. Rozbudzić 
jeszcze większe zainteresowanie tą dyskusją, przepoić ją treścią politycz- 
ną — to najbardziej doniosłe obecnie zadanie w pracy masowo-politycz- 
nej na wsi, | 
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Walki październikowo - grudniowe — szczytowy okres 
rewolucji 1905—1907 r. w Królestwie Polskim 
j 


Okresem szczytowego rozwoju rewolucji r. 1905 — 1907 były walki 
październikowo-grudniowe 1905 r. Rozpoczęte zwycięskim ogólnopań” 
stwowym strajkiem politycznym zakończyły się bohaterską bitwą, jaką 
stanowiło grudniowe powstanie zbrojne w Moskwie. 

Walki październikowo-grudniowe ogsrnęly całe państwo. Wystąpiły one 
we wszystkich, niejednokrotnie ściśle splatających się formach (aż do ma 
sowego powstania zbrojnego włącznie); paraliżowały (jak np. w czasie pów- 
szechnego strajku politycznego) całe życie w kraju, wstrząsnęły caratem. 
Charakter tych walk był wybitnie polityczny. Proletariat prowadził je 
pod hasłem obalenia samowładztwa i zdobycia pełni swobód demokratycz 
nych. I faktycznie, swobody te, oczywiście nie w pełni, ale w znacz 
tej mierze wywalczył, choć jedynie na czas krótki. Przykładem swym 
i pomocą porwał, wciągnął do ruchu — mimo ich zludzeń, wahań i opóźnie- 
nia w walce — szerokie rzesze chłopów i pracującej inteligencji. Patrzył 
nań cała Rosja: demokratyczna — z nadzieją, reakcyjna — ze strachem 
i nienawiścią. Dni października-grudnia ujawniły więc potęgę klasy robot 
niczej i jej czołową rolę w obozie sił rewolucyjnych. 

Masowe strajki i wiece, demonstracje i starcia zbrojne były, jak nigdy 
dotąd, szkołą, w której świadomość i zorganizowanie mas rosły z dnia ma 
dzień, W ogniu bitew jesieni i zimy 1905 r. robotnicy stu miast Rosji od 
Petersburga do Odessy i od Kijowa do Czyty rozbudowali i umasowili swe 
organizacje klasowe. Rozszerzyli sieć związków zawodowych, umocni 
i uboj-wili swe organizacje polityczne i w toku zbrojnej walki o obale- 
nie caratu tworzyli organy powstania zbrojnego oraz zalążki nowej wia" 
dzy — Rady Delegatów Robotniczych. | 

Wysoko wzniosła się fala walk chłopskich i narodowo-wyzwoleńczych 
od Kraju Nadbałtyckiego do Gruzji. W końcu zachwiało się także dotąd 
na ogół wierne narzędzie cara — armia. Wystraszona reakcja carska 
ogłosiła manifest 17(30).X.1905 r., obiecując masom wolność polityczną, 
a jednocześnie wzmogla swe krwawe represje, poczynając od szarż ko 
zackich i pogromów żydowskich, a kończąc na krwawej rozprawie z pów” 
stańcami w Moskwie. Właśnie w tym okresie liberalna burżuazja otwarcie 
zdradziła rewolucję i poszła na ugodę z samowładztwem. Ujawniła S£ 
też wyraźniej niż kiedykolwiek przedtem tchórzliwość i ugodowość mien- 
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szewików, zgubność awanturniczej taktyki i mętniactwa ideowo-politycz- 
nego eseroweów. 

Wydarzenia tych dni ukazały dobitnie trafność wskazań leninowskich 
i doniosłość polityxi bolszewickiej, 

Okres ten otwiera ogólnopaństwowy powszechny strajk polityczny, za- 
inicjowany 20.X.1905 r. przez kolejarzy-warsztatowców Moskwy pod 
hasłem: precz z samowładztwem. Szybko rozszerzając się 28 październi- 
ka strajk ogarnął całą Rosję i sparaliżował życie publiczne, Ulicami prze- 
ciągały wielotysięczne pochody, dniem i nocą odbywały się olbrzymie 
wiece, siłą usuwano łamistrajków, odpierano atakującą policję i wojsko, 
masy toczyły walkę o ulice i zdobywały je, wywalczyły faktyczną wol- 
ność druku i słowa. Powszechny strajk polityczny rozkołysał milionowe 
masy i w miarę rozwoju akcji prowadził je do walki zbrojnej o władzę, 
do powstania. 

Strajk trwał i rozszerzał się wbrew oporowi burżuazji, mnożyły się 
starcia, żołnierze coraz częściej odmawiali posłuszeństwa. 

Zbliżało się powstanie. 

WVWalką kierowali boiszewicy na czele z Leninem, który w listopadzie 
przybył z dalekiej emigracji do serca rewolucji — Petersburga. Sto- 
sownie do nowej sytuacji sprecyzował on główne zadania klasy robotni- 
czej i taktykę bolszewików: kontynuowanie strajku, uzbrojenie mas 
i organizację milicji robotniczej, przeciągnięcie wojska na stronę ludu, 
rozwijanie rewolucji na wsi, tworzenie rad jako organów powstania i za- 
lążków nowej, rewolucyjnej władzy. 


EJ e 
s 

Rewolucja 1905—1907 r. na terenie ziem polskich zaboru rosyjskiego 
w Królestwie Polskim, była częścią składową rewolucji w całym impe- 
rium. Także w Królestwie od października do grudnia 1905 r. walki osiąg- 
nęły szczytowe napięcie. Ich początkiem było włączenie się mas robotni- 
czych do powszechnego strajku politycznego na hasło dane przez proletariat 
Moskwy i Wszechrosyjski Związek Kolejarzy, 

Pierwsi stanęli do walki 24 października robotnicy i pracownicy kolei 
węzła warszawskiego. 

Następnego ranka wezwanie do strajku powszechnego rzucił w swej 
odezwie Zarząd Główny SDKPIL, a za nim — lokalne organizacje par- 
til. Zawrzaio w fabrykach Warszawy: na wiecach robotnicy po burzli- 
wych obradach podejmowali decyzje o przyłączeniu się do strajku. Strajk 
rozpoczęli proletariusze wielkich zakładów i dzielnie robotniczych, naj- 
pierw — Woli, po niej zaś — Mokotowa i przedmieść Pragi. 26.X. sta- 
nął cały wielki przemysł Warszawy. W ślad za nim, za jego proletaria- 
tem poszli 27 i 28.X. robotnicy budownictwa i drobnego przemysłu, 
wreszcie drobnomieszczaństwo. Do walki przystąpili solidarnie robotnicy 
polscy, żydowscy i (np. w Łodzi) niemieccy. 

Fabryki stają już nie tylko żywiołowo, ich załogi nie są „zdejmowa- 
je'* z pracy przez grupy strajkujących robotników z sąsiedztwa, jak to 
>yło jeszcze w styczniu. Robotnicy poszczególnych zakładów przystępu- 
ą do walki niemal jednocześnie, na wezwanie SDKPiL kierowane do 
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mas za pomocą odezw, agitacji powstałych już w wielu 
stwach kół partyjnych, a wreszcie — za pomocą fun BUJ 
dość dawna delegacji fabrycznych, które od tej chwili : ER 
wać rolę komitetów strajkowych. M 

Jak stwierdzał Feliks Dzierżyński, nawet rozpoczynając st 
morzutnie, w dążeniu do obalenia znienawidzonej władzy carsl kiej, 
sy robotnicze wykazaiy zdumiewająco wielką — nawet w sze: ególa cl 
karność wobec partii. ar 

Walczący robotnicy porwali za sobą pracowników umysłów ych, 
rokie rzesze urzędników kolejowych, pocztowców, bankowe ów, 
dlowców itp. Zamknięto wyższe uczelnie, 

Grupy strajkujących robotników działały także wśród drobnomiesz 
czaństwa, pociągając je zarówno swą agitacją, jak i zdecydowac , post 
wą. (Grupy te nie powstawały już tylko żywiołowo i skład ich | nie 
przypadkowy, jak na początku roku. Inicjowali je i w znac: ej | mierz 
kierowali nimi działacze organizacji partyjnych, a przede wszystki. 
sccjaldemokraci i lewicowi pepesowcy. $ 


Strajkujące masy wyległy na ulice miast. Ich żywiołowy pe d : 
się z wezwaniem partii: „W vychodźcie tłumnie na ulicę, słuchaje eż mó 
rewolucyjnych... Niech wszystko zamrze, gdy się rozlegają potężne 
lozne kroki armii rewolucyjnej, gdy rewolucja do ostatniej staj: 
z potworem” że; tem' — głosiła odezwa KW SDKPIL. (SDKPiL w 7 I 
lucji 1905 r. . 202, wyd. „„isiążka i Wiedza'* 1955 r.). 

Poczynając A 21 października strajkują robotnicy Łodzi 1 Często 
wy, Pabianic i Zgierza, Sosnowca i Dąbrowy, Białegostoku i Lublin 
Zamarły fabryki i kopalnie, przerwały ruch nie tylko koleje, lecz i tr 
waje, zamknięto sklepy. Pozbawione łączności były wsie, m asta, 
wiaty i całe gubernie. 


Rozwścieczone władze rzucają przeciwko walczącym robotni ikom 
tylko policję i kozaków, lecz nawet wojsko. W Łodzi, Częstc cho 
Zduńskiej Woli z rąk wojska padają zabici. Ale wobec „masów 
strajku, który ogarnął całe państwo, wobec odwagi, karności i op. 
wania strajkujących, władze zaczynają się czuć bezsilne, niepewi 
zorientowane, 
1 listopada KW SDKPiL rzuca hasło uwolnienia więźniów polity 
nych. Jedna demonstracja dotarła pod Pawiak, druga — wypełniła E 
Teatralny, domagając się uwolnienia aresztowanych z ratusza, Ki 
nastu mówców w różnych punktach piacu wygłosiło gorące przemót 
nia. Delegacja robotnicza przedstawiła oberpol.cmajstrowi Roe 1ie 
en odpowiedział oszukańczym manewrem. Wypuszczając kilk 
manych, równocześnie urządził krwawą masakrę. Z rąk sze arżuj ( 
kozaków padło kilkuset zabitych i rannych. Oto co w rzecz wistc 
oznaczały carskie obietnice swobód demokratycznych, zawarte w 
nifeście. t 
Ruchowi wyzwoleńczemu przeciwstawiał się nie tylko Si Pr 
ciwko walczącemu o wolność proletariatowi wystąpiła także otwarc 
i z całą siłą rodzima reakcja pod przewodem narodowej demok a 
tychmiast po rozpoczęciu strajku ukazały się pierwsze ulotki e 'nde 
skierowane przeciwko niemu. W szczególności do inicjatorów v zal c 
lejarzy warszawskich, zwracało się tzw, Narodowe Koło Koleja jarzy. I 
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bowało ono odciągnąć robotników od wspólnej walki, dowodząc, że Po- 
lacy nie mają żadnych wspólnych interesów z rewolucyjnym ludem ro- 
syjskim. Reakcyjni urzędnicy, a następnie — bojówkarze endeckiej or- 
ganizacji aziałającej wśród robotników (Narodowy Żwiązek Robotni- 
ków) podjęli axcję łamistrajkową. Podczas gdy nawet najbardziej za- 
chowawcze pisma polskie nie ukazywały się, wyszedł drukowany pod 
ochroną bojówek kolejny numer endeckiego pisma „Goniec*. Bojów- 
karze z „Gońca' ostrzelali tłumy demonstrujące przeciwko endeckim 
łamistrajkom. „Po stronie katów carskich — pisała SDKPiL w swej ode- 
zwie — stanęła narodowa demokracja, wyręczając rząd w mordowaniu 
bezbronnego ludu". 


Przeciwko solidarności z rewolucją rosyjską, przeciwko internacjona- 
lizmowi wystąpiła w tym momencie i prawica PPS, a szczególnie pił- 
sudczycy. Im bardziej masy pepesowskie oraz lewicowe eiementy z kie- 
rownictwa PPS łączyły się z esdekapelowcami w . jednolitej walce re- 
wolucyjnej, wyrażając swoją solidarność międzynarodową z walką mas 
robotniczych Rosji — tym większy strach ogarniał piłsudczyków, parali- 
żując ich rozłamową działalność polityczną. Jeden z nich — M. Sokolnie- 
ki tak opisywał swoje wrażenia po manifestacji na Placu Teatralnym 
w dniu 1 listopada: „Im dalej szedłem, im głębiej wchłaniał mnie tłum, 
tym bardziej rosło moje zdziwienie połączone niebawem z przerażeniem. 
Nie wiem właściwie, co się w dniu tym stało... czy bardziej świadoma 
i celowa w swej solidarności z Rosją międzynarodowa organizacja soc- 
jalnej demokracji ubiegła polskie masy partyjne (tzn, nacjonalistów z PPS 
— J. K.), ...czy po prostu budzący się w tej chwili dziejowej mit Rosji re- 
wolucyjnej, potężnej, przeogromnej, nie ogarnionej wzrokiem, ani umys- 
łem siły, oddziałał tak dalece na stolicę Polski... Warszawa 'zobaczyła 
w dniu 1 listopada socjalizm', Dla wielu nacjonalistów — jak przyzna- 
je ów piłsudczyk — „dla mnie między innymi, dzień ten pozostał jak 
ciemny koszmar..." Spotkany w dzień później przez Sokolnickiego Pil- 
sudski również potępiał udział Królestwa w powszechnym strajku poli- 
tycznym (M, Sokolnicki — Czternaście lat, str. 198 i 201), 


Ponieważ jednak lewicowi pepesowcy występowali solidarnie z całym 
proletariatem państwa carów, między nimi a piłsudczykami pogłębiały 
się różnice, które w swoim rozwoju doprowadziły później do rozłamu. 


Na ulicach 1 placach stolicy, przekształcających się w te dni w arenę 
mieustających pochodów i wieców, toczyła się zażarta walka polityczna. 
Dziesiątki mówców — socjaldemokratów, lewicowych pepesowców, a na- 
wet samorzutnie występujących, nie zorganizowanych jeszcze rewolucjo- 
nistów — w swych przemówieniach wzywało do kontynuowania walki 
z caratem, do solidarności z ludem rosyjskim, wskazując, co ukrywa się 
za frazesami nacjonalistów. 

Oto obrazek z owych dni, podpatrzony i naszkicowańny przez Benedyk- 
ta Hertza — znanego później bajkopisarza: , 

„Zapada wieczór. 

Na Marszałkowskiej wciąż rojno i gwarno. | 

Mniejsze i większe grupy wiecowników radzą, spierają się, polemizują, 
- Na stopniach dworca wiedeńskiego ustawiła się gromada mówców soc- 
jalistycznych. i 


29 


Słuchaczy moc. | . Pr 
— Tak, towarzysze, tak obywatele. Narodowa demokracja mówi nam 
lączność. A kiedy strajkowa!iśmy, polski fabrykant rozumiał łączność, ale 


z kim?... z wojskiem, przeciw robotnikowi polskiemu. A jakeśmy szli, wy: 


stawiając pierś na bagnety, gdzie oni wówczas byli? Co... Co... W gabine- 
tach swoich siedzieli i wyklinali nas. To łączność?... 

-— Brawo! Dobrze mówi, 

— W „Gońcu' do robotnika strzelali... == 4 

— Precz z narodową demokracją; bojkot „Gońcowi*! Niech żyje prole: 
tariat! 

— Vivaat!'* (Warszawa, 1 listopada — „Głos* nr 44 z 6.X1.1905 Aż) 

Olbrzymi wiec, zorganizowany przez SDKPiL, odbył się 3 listopada 
w sa.i Filharmonii. Wielotysięczne audytorium z entuzjazmem przyjmo* 
wało wezwania mówców rewolucyjnych do dalszej walki, do solidarności 
pro.etariatu Królestwa i Rosji. Obok Polaków występowali także i Rosja- 
nie-żołnierze, przedstawiciele Wojskowo-Rewolucyjnej Organizacji (WRO). 

Pod naciskiem mas władze zmuszone były wypuścić z więzień około 400 
rewoiucjonistów. Wśród nich znajdował się Feliks Dzierżyński, który 
z miejsca wystąpił z gorącym przemówieniem do robotników: „nie wierzcie 
jaimaużnie carskiej, nie wierzcie burżuazji..." Niestrudzony działacz — we- 
dług słów jego współtowarzysza, wybitnego socjaldemokraty polskiego 
H. Haneckiego — zaraz poszedł do dzielnic robotniczych i wiecował na 
ulicach przez całą noc. 

Na 10-tysięcznym wiecu kolejarzy postanowiono kontynuować strajk 
powszechny aż do decyzji ogólnopaństwowego związku kolejarzy. 

Działo się tak we wszystkich ośrodkach robotniczych. Łódź — według 
doniesień prasy — przez dwa tygodnie „była jednym wielkim wiecem*. 
„Robotnicy — podawał korespondent — czują potrzebę walki i czują 
w sobie siłę do jej przeprowadzenia. I w tym mieście doszło do starć. 

Władze carskie chwyciły się jeszcze qstrzejszych represji. 10 listopada 
wprowadzono stan wojenny w calej Kongresówce. Masy odpowiedziały na 
to zdecydowanie. 

Tylko w dniach 10 i 11 listopada odbyło się 36 wieców SDKPiL i PPS 
występujących z ostrym protestem przeciwko terrorowi samowładztwa. 

Terror ten dowodził wyraźnie, że sam strajk nie wystarcza do obe- 
lenia caratu, i rodził żywiołowo i masowo wolę oporu z bronią w ręku, 
przygotowywał do walki zbrojnej. Do takich walk w Kongresówce do 
chodziło coraz częściej, Robotnicy dążyli do zdobycia broni. Rozbrajali 
strażników, policjantów, zagarniali materiały wybuchowe. Czynili to co- 
raz częściej w sposób masowy i zorganizowany. Tak np. nocą z 28 ma 
291X.:905 r. 3) robotników przedostało się niepostrzeżenie do kopalni 
rudy żelaznej „Zygmunt, znajdującej się w guberni radomskiej, obez- 
władniło 4 wartowników i po włamaniu się do magazynu zdobyło 182 
funty dynamitu, 262 paczki lontów oraz około 5 tys. kapiszonów. Prowa” 
dzone śledztwo nie dało wyników. Przykład ten specjalnie podkreślił 
w swych notatkach Lenin (Leninskij Sbornik t. V, str. 238). 3 październi 
ka robotnicy Starachowic zagarnęli 100 funtów dynaraitu ze składu fab- 
rycznego. : 

W zbirów carskich rzucano bomby, w czasie starć prowokowanych 
przez policję padali coraz częściej i sami napastnicy. 
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Władze usiłowały wykorzystać męty społeczne do wywożywania po” 
gromów żydowskich. Nie dosz.y one jednak do sxutku. Robotnicy polscy 


Bai żydowscy zapobiegli im, organizując sprężystą samcobronę, jak np. 


w Łodzi i Warszawie. Ta samoobrora była jednym z wyrazów między= 
narodowej solidarności polskiej klasy „oboiniczej wobec uciśnionej lud- 
ności żydowskiej, wobec robotników żydowskich zarówno bundowskich 
jak i bezpartyjnych, którzy łamiąc separatyzm i ograniczoność nacjona- 
listycznych przywódców Bunuu stanęli u boku polskich robotników w re- 
wolucyjnej waice ze wspólnym wrogiem — caratem oraz burżuazją pa- 
ską i żydowską i masowo wzięli udział w strajku powszechnym. 


Szczególnie zdecydowanie wystąpili robotnicy Zagłębia Dąbrowskiego. 
Od 26 października rozpoczęli oni wszyscy strajk powszechny. 

Z chwilą ogłoszenia maniiestu rozpoczęty się olbrzymie, niemal nie 
ustające demonstracje i wiece. W Sosnowcu koło Teatru Letniego odbył 
się wielki mityng robotniczy. Ze sceny teatralnej przemawiali mówcy re- 
wolucyjni, którzy piętnowali zbrodnie caratu, wzywałi do jego obalenia. 
Na podium postawiono szmacianą kukłę z orderami na piersi i epoletami 
— karykaturę Mikołaja Il. Wśród powszechnego zapału jeden z mówców 
podarł tekst oszukańczego manifestu, podeptał go nogami, a zebrani wy- 
drwili symboliczną karykaturę samowładztwa zrywając z niej dystynkcje 
i ordery. 30-tysięczne zgromadzenia odbyiy się w Zagórzu i w kopalni „lie- 
nard'". 

Już 31.X. SDKPiL, a także PPS zajęiy legalne drukarnie i poczęły dru- 
kować w nich swoje ulotki i pisma, co czyniły przez 11 dni. Co więcej, po- 
licmajster musiał czekać z przedrukowaniem texstu manilestu do chwili 
zakończenia druku odezw rewolucyjnych. Tłum robotników wdarł sią do 
sądu i zerwał carski portret ze ściany, Rozbrajano przeastawicieli władzy 
(np. policjantów) i usuwano ich. Zagarnięto dworzec kolejowy. Odebrało 
go dopźero przybyłe na specjalne wezwanie wojsko. Na ogół jednek nia 
wychodziło ono z koszar. Policja ukryła się. Prowokacyjne napady urzą” 
dzali jedynie od czasu do czasu kozacy. | 

Ulice zalewały tłumy robotników z czerwonymi kokardami na pier” 
siach, formowały się pochody pod rewolucyjnymi sztandarami, rozlegał 
się śpiew „Czerwonego Sztandaru" i „Na barykady*, głośno dyskutowano, 
słuchano agitatorów-socjaldemokratów, rozdawano otwarcie nielegalną 
literaturę itp. Powstał Komitet Obywatelski (zwany inaczej Komitetem 
Bezpieczeństwa Publicznego) z udziałem przedstawicieli SDKPiL i PPS, 
który na!ożył kontrybucję na burżuazję, ogłosił wybory sędziów i zorga- 
nizował Milicję Obywatelską. | 


Komitet Zagłębiowski SDKPiL w trosce o zaopatrzenie ludności pra- 
cującej ustalał maksymalne ceny na żywność itd. Według opinii samych 
władz „zarząd okręgu sosnowieckiego objęła faktycznie socjaldemokra- 
cja'. Podobne fakty dało się zaobserwować w Częstochowie, Ostrowcu 
l w innych miastach. 

Słabość, dezorientacja i bezradność władz, siła ruchu rewolucyjnego 
w całym państwie, niezwykła solidarność i sojusz proletariatu polskiego 
i rosyjskiego — wszystko to wywołało głębokie rewolucjonizowanie się za” 
sadniczego narzędzia przemocy samowladztwa — armii. Coraz częściej 
odmawiała ona posłuszeństwa, gdy kierowano ją przeciw ludowi. 
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śiacjontjeGr0h w RbiCE, kierowana przez WRO SDPRR-SDKPiL, łów 
zaś walka ludów całego państwa, wreszcie doświadczenia każdego żołnie- 
rza, poniżanego przez dowódców i spełniającego funkcje nie obrońcy oj: 
czyzny, lecz żandarma carskiego — wszystko to wywołało głęboki fer- 
ment w armii. 

Socjaldemokraci polscy idąc na czele pochodów zatrzymywali je przed 
koszarami i zwracali się do żolnierzy po rosyjsku. Żołnierze według Ire: 
lacji świadków „chętnie słuchali i prosili o odezwy, 

W wiecach robotniczych w początkach strajku powszechnego w Wars 
szawie brali udział przedstawiciele oddziałów miejscowego garnizoni. 
Żołnierze, wzorem robotników, przedstawiali swym dowódcom żądania 
| wysunięte na ludowych zebraniach i popierali je masowymi WYSABNĘ 
mi. 

Po wiecach zbuntowani żołnierze demonstrowali na desek miast 
i miasteczek z muzyką i śpiewem pieśni rewolucvinych, nieraz pod czer- 
wonymi sztandarami. Tak było w początkach grudnia w Lublinie, Q3E0 
łęce, Zambrowie. 

Żołnierze i oficerowie odmawiali coraz częściej strzelania do pochodów 
robotniczych. 

Rada przedstawicieli żołnierzy wszystkich pułków garnizonu warszaw- 
skiego wydała w końcu grudnia manifest. Zakończenie jego brzmiało: ,„Je- 
steśmy obecnie w Królestwie Polskim. Tutaj powstali polscy robotnicy. 
Wam mówią, że oni są naszymi wrogami, że trzeba ich zabijać. Nie, to” 
warzysze, oni są naszymi przyjaciółmi, oni są naszymi braćmi, oni walczą 
o to, o co walczy lud roboczy Rosji. Idą ceni pod tymiż czerwonyzni sztan- 
darami... Ten czerwony sztandar ludu roboczego — to godło proletariatu 
wszystkich innych narodowości. Oni mają tylko jednego wspólnego wroga 
— samowładztwo i bogaczy. Czerwony sztandar powinien być i naszym 
sztandarem. Żołnierze, pomnijcie, że carat jest wrogiem i naszym i że 
tylko my, żołnierze, pomagamy mu istnieć. Gdy i my pójdziemy na stro- 
nę ludu, samowładztwo runie, a na gruzach jego DOS nowa wolna 
Fosja' („Robotnik nr 69 z dn. 30.XII.1905 r. str. 5). 

Potężne wystąpienia proletariatu całego państwa i rakkdih który ogar” 
nął nawet armię, niezwykle silnie wzmogły szeroki ruch na wsi polskiej, 
rozwijający się już od początku roku. 

Mnożyły się wystąpienia agrarne, a szczególnie — wyręby lasów, np. 
w dobrach państwowych w guberni radomskiej (w powiecie iłżeckim). 
Dokonywano tch masowo i otwarcie, rozbrajając straż leśną (gubernie ra- 
domska i kielecka). W guberni wanszawskiej, gdzie robotnicy przemysło+ 
wi mieli szczególnie duży wpływ na chłopów, szerzyły się s*rajki rolne. 

W zasadzie jednak ruch chlopski nabierał coraz wyraźniej politycznego 
charakteru. Chłopi, którzy początkowo wysuwali jedynie żądania wprowa” 
dzenia języka polskiego w gminie, teraz występowali już coraz częściej 
w ogóle przeciwko uciskowi carskiemu, przeciw władzom, żądali wprost 
ich obalenia, a na wielu terenach próbowali je nawet usuwać. Masowe 
zgromadzenia chłopskie wypierają zwoływane dotąd węższe, zamknięte 
przed bezrolnymi i małorolnymi zebrania gminne. Zgrom*dzeni4 te prze- 
kształcają się — wzorem robotniczych — w rewolucyjne wiece i demon* 
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stracje, a chłopi żądają na nich przede wszystkim realizacji obiecanych 
swobód demokratycznych (amnestia, zniesienie stanu wojennego), szcze” 
gólnie zaś — woiności narodowej. W niektórych gminach odmawiają pla- 
cenia podatków państwowych, peinienia służby wojskowej, zgłaszają wnio” 
ski o zniesienie straży ziemskiej i utworzenie milicji oraz terenowych 
komitetów ludowych. Uchwalają powszechne wprowadzenie do admini- 
stracji i szkoły języka polskiego. Proklamują bojkot władz carskich. 

Oto np. według jednego z doniesień w końcu listopada „Włościanie 
z Niekłania i Czarnej (w pobliżu Ostrowca) zażądali od nauczycieli ludo- 
wych nauczania w języku polskim i zabrawszy swe dzieci ze szkoły 
pozrywali carskie portrety' („Robotnik* nr 66). 

Większość gmin demonstracyjnie zrzekła się prenumeraty wydawane” 
go w języku rosyjskim carskiego dziennika urzędowego „Warszawskij 
Dniewnik'. 

Coraz bardziej szerzy się wśród chłopów świadomość znaczenia walki, 
którą prowadzą robotnicy miejscy, poczucie konieczności jej czynnego po- 
parcia. Chłopi okolic podmiejskich zaopatrują strajxujących robotników 
w żywność, którą zbierają specjalne komitety pomocy. „Cała Pelcowizna 
i Bródno — pisze „„Robotnik'* o strajkujących proletariuszach przedmieść 
Warszawy — są zaprowiantowane przez dzielnych naszych towarzyszy- 
włościan*. Chłopi wsi Nowe Bródno pod Warszawą 7 stycznia 1906 r. 
tłumnie przybyli na wiec socjaldemokratyczny i gorąco poparli hasła rzu- 
cone przez organizatorów. 

Wspaniała walka toczona przez milionowe masy przeciw caratowi o wol- 
ność, osiągnięte w niej sukcesy: zachwianie absolutyzmu, wydarte mu 
chociaż cząstkowe ustępstwa, otwarte już i b'iskie, jak się zdawało, rea" 
lizacji perspektywy zupe.nie nieskrępowanego rozwoju całego narodu 
—- spowodowały niesłychane ożywienie wśród inteligencji. 

W toku strajku powszechnego łączyli się z robotnikami urzędnicy 
— kolejarze, pocztowcy. W walce o język polski masowo występowali 
nauczyciele. Młodzież ucząca się kontynuowała straj: szkolny nawet 
w metodach działania wzorując się na klasie robotniczej, która zresztą 
bezpośrednio wspomagała akcję mi'odego pokolenia. Np. w Żyrardowie 
sirajkujący uczniowie i robotnicy razem obchodzili czynne jeszcze szkoły 
i przerywali prowadzone zajęcia oświadczając: „Tu Polska i nauka powin- 
na być prowadzona po polsku'. 

Młodzież szkół wyższych i średnich dała ruchowi robotniczemu wielu 
pełnych zapału działaczy. W Warszawie utworzyła ona snor ki kudzie- 
sięcioosobową Organizację Młodzieży Socjaldemokratvcznej. Z jej szere- 
gów wyszli znani później działacze SDKPiL i PPS-Lewicy, a potem RPP 
— Wł Krajewski, H. Lauer, St. Bobiński, J. Ryng i inni. 

Postępowa rewolucyjna młodzież rosyjska już od początku rewolucji 
sympatyzowała z dążeniem narodu polskiego do wolności. Jesienią 1905 r. 
kilkuset Rosjan studentów uniwersytetu (a później i politechniki) w War- 
szawie uchwaliio na swych wiecach: „My wszyscy, przyznając każdej na- 
rodowości prawo swobodnego stanowienia o sobie i żądania szkoły naro- 
dowej, nie uznajemy za możliwe pozostawać dłużej w Uniwersytecie War- 
szawskim i tym przeszkadzać przeważającej większości studentów, którzy 
postawili zadanie unarodowienia wyższej uczelni w Warszawie. 
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Cała postępowa inteligencja włączyła się do szerokiego ruchu wyzwo- 
leńczego w pamiętnych dniach strajku październikowego i w „dniach 
swobody' w początkach listopada 1905 r. Na wiecu w Fiiharmonii War: 
szawskiej w listopadzie 1905 r. wystepował m. in. Ludwik Krzywicki. 
Przemówienie swe, tchnące zarówno głębckim patriotyzmem, jak i inter- 
nacjonalizmem zakończył okrzykiem: „Cześć tym, co na sztandarze swoim 
już niegdyś ną polach Grochowa wypisali: „Za Naszą i Waszą wolność"... 
Cześć dzielnym, wolnym synom Rosji!* — na co sala odpowiedziała po 
tężnym: „Cześć im, cześć!” 

Rewolucja wpłynęia ożywczo na ludzi sztuki: pisarzy i poetów, artv- 
stów teatru, malarzy i rzeźbiarzy. Artyści scen warszawskich gremialnie 
wzięli udział w strajku październikowym, w wielkich demonstracjach 
po ogłoszeniu manifestu z 17 (30).X. 1905 r. 1 listopada odmówili oni roz* 
poczęcia przedstawienia. Według słów jednego z dzienników ówczesnych, 
„Chóry operowe, część orkiestry, soliści, artyści dramatvczni, słowem ca- 
ły artystyczny personel wyruszył na taras Teatru Wie!kiego, u którego 
stóp falował tium wielotysięczny... Cisza plac zaległa...' Artyści odśpie- 
wali chóralnie m. in. „Marsyliankę' i „Czerwony Sztandar', powtarzając 
je na życzenie zebranych kilkakrotnie. Nastąpiło połączenie, zespolenie 
mistrzów sceny z masami ludowymi w jednym szlachetnym porywie wy- 
zwoleńczym. Na wiecu pracowników teatru 11 listopada uchwalono na 
wezwanie przedstawicieli ruchu robotniczego — m. in. znanej działaczki 
lewicy PPS, a potem KPP, dr E. Golde-Strożeckiej — dalszy udział 
w strajku powszechnym. Domagano się unarodowienia sceny pos:iej. 
Przemawiali i zostali wybrani do realizacji postulatów wiecu tacy arty- 
ści i twórcy, jak wielki aktor M. Frenkiel, A. Sygietyński, muzycy i kom- 
pozytorzy Z. Noskowski t E. Młynarski. 

Czynny udział w ruchu społeczno-politycznym tych dni wzięli i pisa- 
rze. Stanęli do walki — acz niejednokrotnie niezbyt dobrze rozumiejąc 
zachodzące wypadki — Stefan Żeromski i Andrzej Strug. 

Satyrą swą służyli dziełu wolności znany bajkopisarz Benedykt Herta 
J. Lemański, L. S. Liciński, B. Winawer i inni. 

Poddall się wpływom rewolucji nawet ci, którzy na ogół byli jej bardzo 
dalecy, Bolesław Prus nastawiony dotąd ugodowo opublikował artykuł 
pod znamiennym tytułem: „Oda do młodości", gdzie przyznawał, że 
— wbrew jego wątpliwościom — właśnie rewolucja i jej specyficzna prole* 
tariacka metoda walki — powszechne strajki — doprowadziły do zdobyczy 
wolnościowych. 2 entuzjazmem powtarzał wielki pisarz nieśmiertelne 
słowa Mickiewiczowskie: „Dalej, bryło, z posad światal Nowymi cię pchnie- 
my tory", 

W ruchu antycarskim znaleźli się nawet i tacy pisarze jak obcłążeni 
balastem nacjonalizmu W. Sieroszewski i G. Daniłowski. 

Najbardziej demokratyczne elementy inteligencji skupiły się wokół 
pisma „Głos', wydawan”?go pod redakcją znanego działacza oświatowego 
li pedagoga, J. Wł. Dawida. ,„Głos'* znajdował się pod rosnacym wpływem 
SDKPiL, a tacy jej wybitni przywódcy, jak J. Marchlewski i A. Warski, 
korzystali z jego łamów. 

/ W „Głosie* pracował wspomniany już B. Hertz i znany później wycho” 
wawca i pisarz dla młodzieży, dr J. Korczak, Artykuły swe drukował tu 
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również dr Stanisław Kelles-Krauz oraz wielu innych naukowców i lite- 
ratów. : | | 

Oto jak pisał „Głos' po strajku październikowym: „Od roku bez mała. 
jesteśmy świadkami wielkością swą i historyczną głębią wstrząsającego 
widoku — lud roboczy calej Rosji i Polski w nadludzkich wysiłkach zdo- 
bywa wo.ność — wolność dla kogo? Dla siebie? Tak, dla siebie najprzód, 
bo on najbardziej jej spragniony... ale jego sprawa jest sprawą wszystkich, 
społeczeństwa, narodu... On jak tworzy całe bogactwo kraju, życie 
wszystkich, życie wszystkim ułatwia i uprzyjemnia, tak rękami własnymi 
buduje gmach swobody... ' (J. Wł. Dawid — Naprzód, „Głos* nr 44 z 6.8I 
1905 r. str. 1). 

Redaktor „Głosu' precyzował poglądy pisma na kwestię narodową — tak 
powstawał jego demokratyczny i rewolucyjny patriotyzm. Na łamach pi- 
sma właśnie w grudniu 1905 r. zamieszczono artykuły, które wyjaśniały 
stosunek robotników do sprawy ojczyzny i narodu. Jeden z autorów tych 
artykułów —|piętnując stosunki panujące w kapitalistycznej ojczyźnie, 
która jest macochą dla ludzi pracy — wskazywał: „Otóż proletariusze 
chcą narodowemu bogactwu i ojczyźnie, jako sumie tego bogactwa, odjąć 
charakter prywatnej własności, uczynić ją dobrem ogółu, z organizacji 
panowania i wyzysku przekształcić ją chcą w organizację produkcji spo- 
łecznej. Proletariusze więc... chcą ją (ojczyznę — J. K.) sobie zdobyć, 
a zarazem zakres jej rozszerzyć... składające ją bogactwa wszystkim 
członkom narodu dostępnymi chcą uczynić i uwolnić ją raz na zawsze od 
wszystkich gnębicieli i wyzyskiwaczy wewnętrznych i obcych. W tym 
więc znaczeniu są oni narodowymi i żywo zainteresowani są w pomyśl- 
Mości i niezależności ojczyzny”. (jwd. Patriotyzm i międzynarodowość 
,„„Głos* nr 50, podkr. moje —J. K.). 

Za podstawowy warunek wyzwolenia Królestwa „Głos* słusznie uwa- 
żał jedność walki sił rewolucyjnych polskich i rosyjskich i powtarzał: 
,„„O tym więc zawsze pamiętać powinniśmy i do tego dążyć przede wszyst- 
kim, aby w całym państwie wolność zapanowała" („Głos* nr 44). 

Pod gorącym tchnieniem wspólnych walk rewolucyjnych topniały lody 
wzajemnej obcości i nieufności, istniejące dotąd między inteligencją pol- 
ską ą rosyjską. Specjalny entuzjazm wzbudzała twórczość M. Gorkiego, 
którego sztukę „Na dnie' wystawioną wówczas przez rosyjską trupę 1a- 
atralną uczcili polscy artyści i publiczność specjalnym adresem i owacją. 
W gorących słowach pisał o Gorkim wybitny naukowiec i demokrata, ge- 
ograf i publicysta — W. Nałkowski. 


Śmiertelnie zagrożony powodzią rewolucyjną carat po dziesięciu dniach 
wahań i rozterki przeszedł jednak do zdecydowanej akcji kontrrewolu- 
cyjnej, ogłaszając 10. XI. stan woienny. Rozpoczęły się brutalne represje. 
Warto przypomnieć, że wielcy kapitaliści jeszcze 8 listopada telegrafowali 
ź Zagłębia Dąbrowskiego do premiera rządu carskiego, Wittego, żądając >= 
wobec słabości i zrewolucjonizowania wojsk rosyjskich — „zezwolenia 
na przyjacielskie współdziałanie wojsk niemieckich". . | 

Równocześnie wzmogły się wymierzone przeciw rewolucji wysiłki 
endecji: poczynając od agitacji i organizowania kułactwa aż po rewolwe- 
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rowe akcje bandyckie NZR i tworzenie nowych bojówek w postaci „50 
sao0ła'. c 

ND i NZR wspomagał reakcyjny kler na czele z Watykanem, który wy= 
dał specjalną encyklikę wprost potępiającą rewolucję, szkalującą lud pol- 
ski i wyrażającą uznanie dla „mądrości Waszego (tj. Polaków — J. K.) 
przepotężnego Cesarza'* (tzn. Mikołaja II — J. K.) Encyklika ta wywołała 
odruchy protestu nawet wśród patriotycznych elementów kleru. 117 księży 
zebranych w Warszawie uchwaliło szereg postulatów narodowych, a nawet 
demokratycznych, za co potępił ich episkopat. 

Tymczasem wspólna walka robotników polskich i rosyjskich zmusiła ca- 
rat do zniesienia 1 grudnia stanu wojennego. 

Rewolucja i reakcja gromadziły siły do decydującego starcia. 

Stało się nim zbrojne powstanie, które wybuchło w końcu grudnia w Mo- 
skwie, poparte strajkiem powszechnym w całym państwie. Do powstania 
tego dojrzewały masy jeszcze w czasie powszechnego strajku październiko- 
wego, atakowane przez policję, kozaków i oddziały wojskowe, dojrzewały 
oo myśli, że bagnet może być usunięty tylko bagnetem, dojrzewały pod 
wplywem niestrudzonej akcji bolszewików. Dzięki nim robotnicy Moskwy 
mieli więcej broni niż ich towarzysze łódzcy przed pół rokiem. Jednakże 
chociaż mieli drużyny bojowe, stojący na ich czele sztab, wreszcie kieru- 
jącą całością wa'ki — bolszewicką w swej większości — Radę Delegatów 
Robotniczych, nie zostali dostatecznie poparci przez caiy kraj, nie zdołali 
zatrzymać całego ruchu kolejowego, nie zdążyli w porę przeciągnąć na swą 
stronę załogi wojskowej, nie potrafili zachować łączności z kierownictwem 
i między sobą; ograniczyli się w tych warunkach tylko do obrony, co z gó- 
ry przesądzało ostateczną porażkę powstania. 

Powstanie poparte zostało przez wiele miast i okręgów — od Krasnojar- 
ska po Kronsztadt, Gruzję i Sewastopol. Wstrząsnęło ono caratem, było 
wzorem bohaterstwa i ofiarności, stanowiło szczyt rozwoju rewolucji. Jego 
doświadczenia wykorzystała klasa robotnicza w dalszych walkach. Ale na 
razie porażka zwiastowała początek stopniowego cofania się fali rewolucyj- 
nej. Powstanie pokazało — według słów Lenina — że należy chwytać za 
broń, ale bardziej stanowczo, energicznie i zaczepnie. Było szczytowym 
osiągnięciem toczonej w latach 1905—1907 masowej walki zbrojnej. Na ta- 
kich terenach jak Królestwo Polskie, „kiedy — według słów Lenina — 
ruch masowy faktycznie doszedł już do powstania i kiedy następują mniej 
lub bardziej znaczne przerwy między »”wielkimi bitwami* w wojnie domo- 
wej* — walka ta musiała przybrać formy partyzantki (Lenin — Wojna 
partyzancka, Dzieła, t. 11, str. 206). 

Z chwilą wybuchu walki w Moskwie ZG SDKPiL 22 grudnia wezwał 
masy do solidarnościowego strajku powszechnego. „Rewolucyjny lud ro- 
boczy rosyjski — brzmiała odezwa ZG — podjął rękawicę rzuconą przez 
carat... Rewolucyjny lud roboczy Polski staje do szeregu, dając odpowiedź 
zarazem rządowi carskiemu i jego pachołkowi w Warszawie”, Charaktery- 
zując w tydzień później powstanie grudniowe socjaldemokraci polscy pod- 
kreślali: „Ten wybuch rewolucji w Moskwie, w sercu Rosji<, nie tylko 
wali obuchem carat i rządową partię, niweczy on owe plugawe gadania na- 
szych pseudopatriotów, tych puszczyków reakcji, u których stałym fraze- 
sem było: »ciemnota moskiewska«, »carosławie moskiewskie«, »dzicz mo- 
skiewska«. Dźwignął się mocarz-proletariusz moskiewski. Pod ławą niech 
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odszczeka teraz ta zgraja (autorzy odezwy mają tu na myśli endecję i pra< 
wicę PPS — J. KM.) cszczerstwa swoje”. („Czerwony Sztandar nr 81 
z 29.XII 1905 r. — SDKPiL w rewolucji 1905 r. wyd. cyt.). 

Stanęly wszystkie fabryki i warsztaty Warszawy, nie funkcjonowały po- 
czta, telegraf 1 teiefcn, część linii ko.ejowych, tramwajów, gazowni, ele- 
kirowni, wcedociągów. Zatrzymywano pociągi, rozbierano tory, podpalano 
trnosty, zwalano słupy telegraficzne. Zaciekła ta walka prowadzona była 
w związzu z wyjątkowym znaczeniem kolei. Carat kowiem starał się prze- 
rzucać do Moskwy posiłki dla walki z powstaniem. Wzmożenie walki spo- 
wodowane było także nasiieniem łamistrajkowo-terrorystycznej akcji en- 
deków i NZR-owców. 

Ruch był już teraz wysoce zorganizowany. SDKPiL utworzyła Centralną 
F.omisję Strajkową złożoną z przedstawicieli socjaldemokracji, PPS, Bun- 
du, kolejarzy i związków zawodowych. Na czele stanął Br. Wesołowski, je- 
den z założycie.i SDKPiL, wówczas — w końcu 1905 r. — sekretarz KW. 
Partia zwróciła się w Warszawie „do wszystkich obywateli' z wezwaniem 
ao przestrzegania ustalonych przez nią prze episów, troszczyła się o zaopa- 
trzenie ludności, o dowóz żywncści, wypiek i sprzedaż chleba, o częściową 
pracę gazowni i wodociągów. W Łodzi wydała zakaz podwyższania cen 
przez sklepikarzy. 

Strajkujących popierała ludność stolicy, robotnicy Strugi, Jeziornej itp. 
Porzucili pracę robotnicy rolni w kilkudziesięciu foiwarkach powiatu war- 
szawskiego. Wiece uchwalały bojkot pieniędzy papierowych i niepłacenie 
podatków. 

Strajk nie był już wszakże powszechny — i to nie tylko w Warszawie. 
Nie udało się zatrzymać kolei w Częstochowie, nie doszło do strajku po- 
wszechnego w Białymstoku. Po tygodniu na wezwanie SDKPiL proleta- 
riusze Kongresówki powrócili do pracy. Mimo solidarnego poparcia swych 
towarzyszy moskiewskich klasa robotnicza Królestwa — wyczerpana po- 
przednimi zmaganiami, stojąca w obliczu większych sił zbrojnych caratu 
i burżuazji lepiej niż w Rosji zorganizowanej do napaści na walczących — 
nie była w stanie ruszyć masowo do powstania zbrojnego, choć tu i ówdzie 
wzniesiono barykady. Na niedostatecznej jej aktywności odbiły się także 
i błędy SDKPiL: brak przygotowanej broni, wyćwiczonych drużyn. Brak 
było także kierownictwa całą klasą robotniczą. Kierownictwem takim mo- 
gla była być rada, ale ani SDKPiL, ani — tym bardziej — lewica PPS 
nie rozumiały konieczności jej utworzenia. 

VV oxresie moskiewskiego powstania grudniowego i pod jego bezpośre- 
dnim wpływem, w czasie powszechnego strajku politycznego w Kongre- 
sówce wzmogly się walki partyzanckie. W gminie Samsonów jeden z szere- 
gowych aktywistów PPS zwołał nadzwyczajne zebranie, na którym w go- 
rącym przemówieniu dowodził, że „w Moskwie leje się już krew chłops<a 
i robotnicza w walce z potęgą cara i że PPS powinna pójść tymi śladami". 
Wśród powszechnego entuzjazmu, ze śpiewem „Na barykady'* zebrani ru- 
szyli do wali. 26 grudnia 23-osobowa drużyna bojowa zajęła urząd gmin- 
ny, spaliła znajdujące się tam dokumenty, rozbroiła policjanta, ścięła 8 słu-' 
pów telegraficznych i zerwała przewody. Następnego dnia rozbrojono leś- 
niczych i gajowych, odbierając im 23 sztuki broni palnej. Gdy w dzień 
później przybyła komisja śiedcza, rozbrojono ją, a akta sprawy zniszczono. 
Grupa 40 bojowców ruszyła z czerwonym sztandarem i pieśnią rewolucyjną 
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do następnych czterech gmin, gdzie dcxonała analogicznych operacji. DA 


piero 1 stycznia wezwane specjalnie wojsko rozpoczęło rozprawę. 

Jak wiadomo, właśnie w końcu 1905 r. w Radomskiem rozbito 50 gmin+ 
nych urzędów, sądów i szkół, 3 stacje kclejowe, 7 urzędów pocztowych, 
4 leśnictwa, 26 sklepów monopolowych, zerwano 4 mosty, raniono lub za- 
bito 21 policjantów. | 

W toku zażartych walk o koleje, przeciwko caratowi i łamistrajkom en- 
deckim, wysadzano w powietrze i rozkręcano tory koiejowe, ostrzeliwano 
pociągi, uszkadzano parowozy i spuszczano je z nasypów w Warszawie i jej 
okolicach, w Częstochowie, Ząbkowicach, Będzinie, Lubuinie, Piotrkowie itd. 

Toteż rząd carski zmuszony był skoncentrować na terenie Królestwa 

niemal 14 ogółu swych wojsk (275 tvs.). 
. Walka zbrojna nosiła wyraźny spoleczny i narodowo-wyzwoleńczy cha 
rakter. Biegła ona torem rewolucji społecznej dokonywanej solidarnym wy- 
silkiem mas ludowych wszyzżtkich narodów imperium. Biegła więc torem, 
który od wielu lat wytyczyła, ukazywała przede wszystkim klasie robo- 
tniczej, a także ogółowi ludzi pracy w Polsce — SDKPiL. Toteż wpływy 
partii rosły szybko, a szczytowy okres rozwoju rewolucji był zarazem okre- 
sem najszybszego wzrostu jej znaczenia. Nawet wróg zmuszony był to 
przyznać, oceniając strajk październikowy: „rewolucyjne organizacje so- 
cjalistyczne... stały się kierownikami mas iudowych" (płk Meier — raport 
Go min. spraw wewn. z 22.5 (4XI) 1905 r. AGAD 103713, k454). 

Nigdy też SDKPiL nie rozwinęia jeszcze tak szerokiej, wytężonej, go” 
rączkowej działalności, jak właśnie w tym okresie. Jednego tylko dnia, 13 
listopada, partia zorganizowała w zakładach pracy samej Warszawy kil- 
kadziesiąt wieców prolestacyjnych przeciwko wprowadzeniu stanu wojen- 
nego. A ileż zgromadzeń powstawało samorzutnie, ilu robotników wznie- 
sionych na ramionach towarzyszy lub uczepionych latarń ulicznych rzucało 
w tłum gorące słowa nienawiści do caratu i kapitału, hasła wolności, soli- 
darności z proletariatem rosyjskim, socjalizmu. 

Socjaldemokraci nie ograniczali się do własnych wieców; przemawiali, 
dyskutowali, przekonywali zgromadzonych wszędzie, gdzie mogli dotrzeć: 
na mityngach robotniczych zwoływanych przez PPS i Bund, wśród stu- 
dentów, urzędników, inteligencji, przedstawicieli wolnych zawodów. Rzecz 
naturalna jednak, że poważne biędy ciążące nad partią, szczególnie w kwe- 
atii chłopskiej, narodowej i w sprawie roli partii proletariatu — hamowa- 
ły rozmach jej pracy wśród mas. Organizacje terenowe dopiero zaczęły do- 
cierać do wsi, i to sporadycznie. Sprawy programu agrarnego partia jesz- 
cze w ogóle nie postawiła. Nie mogła wpływać dostatecznie przekonywają* 
co na szerokie masy, skoro sprzeciwiała się umieszczeniu w swym progra= 
mie prawa narodów uciskanych do stanowienia o swym losie. Niezmordo- 
wanie propagując i agitując nie przykładała SDKPiL dosyć uwagi do 
spraw organizacyjnych i popełniała tu istotne błędy. 

Potrzeby życia, doświadczenia pchały partię naprzód. Partia setek za- 
konspirowanych działaczy stawała się partią składającą się z dziesiątków 
tysięcy członków występujących otwarcie z jej programem, taktyką, zasa- 
dami organizacyjnymi. 

Przodowala w kraju, rzecz naturalna, Organizacja Warszawska. Składa- 
jąc się z paruset ludzi już przed rewolucją, pracując pod bezpośrednim kie- 
rownictwem przywódców partii, posiadała — według słów ówczesnych 


38 
/ 


działaczy — aktyw dziesięciokrotnie liczniejszy niż organizacje prowin4 
cionalne. Organizacja ta była już tak rozbudowana, że posiadała 5 organi- 
zacji dzielnicowych z wielkoprzemysłową, proletariacką dzielnicą wolską 
na czele. Samycn organizacji fabrycznych miała partia w Warszawie 123 
z 35 tys. członków. Składając się początkowo z robotników drobnych war- 
sztatów, SDKPIL przekształcała się coraz bardziej — w toku rewolucjii za- 
ciętej walki z prawicą PPS — w partię proletariuszy wielkoprzemysłowych. 
Spośród nich wyrastali tacy robotnicy-działacze, jak młody wówczas Ed- 
ward Próchniak, później uczeń bolszewickiej szkoły partyjnej pod Paryżem 
i przez wiele lat jeden z przywódców KPP. Obok niego działali j starsi, 
bardziej doświadczeni, np. Wincenty Matuszewski (ps. Bomba, Marcin), zna- 
ny później przywódca tzw. „rozłamowców'*, bliższych bolszewikom (padł 
or po r. 1917 w Rosji w obronie dzieła rewolucji z rąk kołczakowców). 
' Organizacją Warszawską kierował na jesieni 1905 r. jeden z założycieli 
partii, sybirak-zesłaniec, świetny konspirator i organizator — Br. Weso+ 
łowski, zamordowany w 1919 r. przez zbirów działających z polecenia ów 
czesnego kontrrewolucyjnego rządu polskiego. W Zagłębiu pracował je- 
den z wybitniejszych działaczy partii w owych latach, Z. Leder. Kierowali 
organizacją krajową w czasie uwięzienia F. Dzierżyńskiego (do początków 
listopada): A. Warski, współzałożyciel SDKPiL i jeden z najwybitniej- 
szych jej przywódców, później także i przywódców KPP do 1930 r., 
komunistyczny poseł na sejm i H. Hanecki — potem jeden z przywódców 
„rozłamowców', który w 1917 r. pomagał Leninowi wrócić do Rosji. W li- 
stopadzie powraca do pracy partyjnej F. Dzierżyński. Pod koniec roku 
przybywają do kraju J. Marchlewski, a wreszcie — L. Tyszka i Róża Luk+ 
semburg, którzy obejmują redakcję „Czerwonego Sztandaru". | A 
Potrzeby praktyki i działania wśród mas w okresie szczylowych sukces 
sów rewolucji w sposób nieunikniony prowadziły do pewnej ewolucji po 
glądów i ideologii partii, kroku naprzód, który właśnie wtedy uczyniła. 
socjaldemokraci polscy nie tylko świetnie widzieli, że jedność walczące< 
go proletariatu w całym państwie jest gwarancją zwycięstwa rewolucji. Nie 
tylko widzieli, że Petersburg i Moskwa szły na czele walki. Trzeźwo oce- 
niając układ sił klasowych w Kongresówce i w Rosji dostrzegali większą 
niż w Rosji kontrrewolucyjność, siłę i sprawność burżuazji polskiej, jej 
bardziej umiejętne oddziaływanie na masy. Dlatego też Róża Luksemburg 
podkreślała: „Ten właśnie fakt, że rewolucja w Rosji jest tak silna, jest je- 
dnym z powodów, dla których nasza burżuazja tak się boi »komendy z Ro- 
_sii« i tak pragnie odgrodzić Polskę od rewolucji rosyjskiej*. Odegradzanie 
to pod hasłem „swoich dróg” i „swoich celów' głosili i próbowali realizo- 
wać endecy i prawica PPS, której poglądy właśnie wówczas otwarcie stor- 
mułował I. Daszyński. [o „odgraazanie* stanowiło istotę nacjonalizmu, 
szkodziło dziełu rewolucji. I dlatego R. Luksemburg pisała wówczas: „dziś 
nacjonalizm jest u nas reakcją w każdej postaci” (R. Luksemburg — „List 
otwarty p. Daszyńskiego...'', SDKPiL w rewolucji 1905 r. wyd. cyt.). Dla- 
tego w walce przeciwko nacjonalistycznej izolacji Królestwa od reszty 
państwa wysuwała SDKPiL hasła jednoczące ruch rewolucyjny, hasła in- 
ternacjonalistyczne choć nia zawsze uwzględniające specyfikę Kongre- 
sówki, a w szczególności dążenie jej mas ludowych do wolności narodowej. 


Krótkotrwały legalny organ SDKPiL, „Trybuna Ludowa”, dostrzegał nie 
tylko możliwość zwycięstwa w rewolucji, lecz także i jej swoistość, choć 
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nie uniknął tu błędów luksemburgistowskich. Co jedRai najważniejsze, 
widział jej doniosłe znaczenie międzynarodowe. 

W jednym z numerów „Trybuny Ludowej w artykule napisanym przez 
Różę Luksemburg czytamy: ,,...dziś na ulicach Petersburga, Moskwy, War= 
szawy rozstrzyga się los nie tylko rosyjskiego społeczeństwa, lecz całego 
świata kapitalistycznego. Rewołucja rosyjska i odrębny twór społeczny, 
który się z niej wyłoni, musi jednym przesunięciem zmienić ustosunxkowa- 
nie klas także w Niemczech i na całym świecie. Rosyjska rewolucja zamy= 
ka okres blisko 60-letni spokojnego parlamentarnego panowania burżua- 
zji'. Róża Luksemburg wyciągała z tego wniosek: ,„Dlia międzynarodoweg0, 
uświadomionego klasowo proletariatu jest ważnym... krzepiący i wyjaśnia= 
jący rzut oka na bliską przyszłość tego wyzwalającego okresu i zrozumie- 
nia tego, że w nadchodzących burzach musi on 1%wnież szybko rosnąć 
w wytrwałość, uświadomienie i bohaterstwo, jak dzisiaj proletariat rosyj- 
ski w naszych oczach rośnie z każdym dniem i z każdą godziną*. (Rewolu- 
cja w Rosji, „Trybuna Ludowa' nr 4 z 20.ZII 1905 r., str. 2). | 


Inaczej też widzieli teraz socjaldemokraci poiscy rolę Polski wobec Ro- 
sji i Europy zachodniej. Na łamach tejże „Trybuny Ludowej* znajdujemy 
takie przeciwstawienie międzynarodowej roli naszej ojczyzny w 1848 
1 1905 r.: 

„Jeżeli Polska była przedtem opoką Europy przeciw despotyzmowi ro- 
syjskiemu, to dziś stanowi wrota, przez które rewolucja rosyjska wdziera 
się do Europy'. 

Jeżeli zatem jedność i zwycięstwo rewolucji w Rosji posiadały epokowe 
znaczenie międzynarodowe, to — według SDKPiL — było ono niemniej 
ważne dla wyzwolenia narodowego mas pracujących Kongresówki. Jedy- 
nie bowiem to zwycięstwo moglo naprawdę złamać carat i jarzmo jego 
ucisku narodowego, ciążące nad” Polską. 


SDKPiL piętnowała też liberałów burżuazyjnych, tzw. pedeków (postę- 
powa demokracja), którzy „jak świętokradcy używają na wyścigi godła 
niepodległości Polski, aby pod jego osłoną załatwiać sprawy swego krami- 
ka partyjnego. Godło to — orła polskiego — nazywają socjaldemokraci 
polscy „sławnym i bohaterskim'*, przeciwstawiając je ugodzie polskich 
klas posiadających jako symbol] walki z caratem. 

SDKPiL zaczęła też coraz częściej dostrzegać — choć najpierw raczej 
w rdzennej Rosji — „szerzące się gwałtownie bunty rolne, łuny palących 
się dworów szlacheckich, wywłaszczanie przez chłopów gruntów dwor- 
skich i rządowych..., poczynający się palić las bagnetów, którymi otoczył 
się rząd carski i w którym zaczyna się dusić od piomieni buntów wojsko- 
wych'. 

SDKPiL zaczęła coraz częściej z miast i fabryk wychodzić na wieś, do 
chłopów. Zaczynała oczywiście od terenów podmiejskich. Tak np. 8 i 10 
listopada urządzono wiece we wsiach Buraków 1 Miłosna pod Warszawą. 
Na wiecach tych socjaldemokraci wyjaśniali swój program i najbliższe ce- 
le, zyskując aplauz zebranych. 

Partia zwraca się do chiopów, wzywa ich do walki o wolność, a na swej 
konferencji listopadowej uchwala postulat konfiskaty ziemi rządowej i ma- 
iątków wszystkich wrogów rewolucji. W tym celu postanawia organizować 
na wsi ośrodki rewolucyjne i drużyny bojowe. Ulotki organizacji socha= 
czewskiej wzywają chłopów do zbrojenia się w kosy i topory. Istnieją zre- 


„40 


Digitized by Google 


sztą drużyny bojowe, tworzone samorzutnie przez szeregowych socjalde- 
moxratów. Walczą one z wiadzą i czarną seciną. 

Rewolucja przekształciła więc SDKPiL w masową partię, która w cięż+ 
kiej walce z nacjonalizmem zdobyła w szczytowym okresie walk najwięk- 
sze wpływy spośród wszystkich ugrupowań politycznych na terenie robo- 
tniczym. Rewolucja pchnęła naprzód rozwój ideowo-polityczny partii, 
Sprzyjała też ukształtowaniu się nowej kadry działaczy polskiego rewolu- 
cyjnego ruchu robotnicz”go, działaczy, którzy wyrośli najbardziej właśnie 
w dniach października, listopada i grudnia. 

Pozwala nam to zrozumieć, dlaczego dawniejsi esdekapelowcy po r. 
1918 w nowej sytuacji rewolucyjnej z większym doświadczeniem i pomo- 
cą teoretyczną mogli przezwyciężać ciążące nad nimi mylne koncepcje. 

Rewolucja, a szczególnie jesień i zima 1905 r., wywarła ogromny wpływ 
na dojrzewanie nurtu lewicowego w PPS, obnażyła zarazem oblicze pra- 
wicy PPS. 

Jeśli sam wybuch rewolucji prawica tej partii potraktowała Z i śdieda 
to teraz — po październiku, a szczególnie po grudniowym strajku solidarno- 
ściowym — nacjonaliści wybuchają otwartą, niczym już nie osłoniętą nie- 
nawiścią do rewolucji rosyjskiej, do tych, którzy z nią współdziałają, do 
specyficznej proletariackiej formy walki masowej, charakterystycznej 
właśnie dla nowej jakości walk 1005—1907 r. 

Znamienny dla tego stanowiska był słynny tzw. „List otwarty' I. Da- 
-szyńskiego do CKR PPS. W liście tym potępił on powszechny strajk poli- 
tyczny. „Któż bowiem zdoła wytłumaczyć — pisał Daszyński — dlaczego 
podczas największego napięcia i ożywienia rewolucyjnego każą rewolucjo- 
niści zamykać wszystkie sklepy, kawiarnie, restauracje i cukiernie? Dla- 
czego nie mają kursować dorożki i tramwaje?..." 

Najbardziej ostro występował jednak przeciwko internacjonalistycznemu 
charakterowi walki proletariatu Kongresówki, przeciwko poparciu rewo- 
lucji rosyjskiej, ,,...niezrozumiałe jest — pisał — sekundowanie rewolucyj- 
nemu ruchowi w głębi Rosji przez zahamowanie ruchu np. na prywatnej 
kolei warszawsko-wiedeńskiej... « Należy przypomnieć to, o czym była mo- 
wa wyżej, że od. funkcjonowania tej kolei zależało przerzucanie posiłków 
wojskowych do Moskwy; że zatem od strajku kolejarzy uzależnione było 
życie walczących z caratem o wolność (m. in. i o wolność Królestwa) robo- 
tników rosyjskich. 

List otwarty Daszyńskiego poddała druzgocącej krytyce Róża Luk- 
semburg. W swym artykule po przytoczeniu cytowanych wyżej słów pisała: 

„Robotnik rosyjski dąży wprawdzie do obalenia absolutyzmu, do usu- 
nięcia tej nahajki, która i nas do dziś dnia gnębi, do usunięcia kozaków, 
którzy i u nas mordują, ale nam „zasię* do tego wszystkiego... Niech 
w Moskwie rewolucyjni robotnicy staczają krwawe boje ze zbirami car- 
skimi o wolność, republikę, ośmiogodzinny dzień pracy, pan Daszyński, 
wódz PPS, wkłada ręce do kieszeni, odwraca się do bohaterów moskiew- 
skich tyłem..." | 

Wrogi stosunek prawicy PPS do rewolucji w Rosji — kontynuuje swe 
wywody R. Luksemburg — potwierdza to, co od lat twierdziła SDKPiL, 
a mianowicie, że PPS postępując zgodnie ze swymi dawnymi wytyczny-= 
mi programowymi, „musi odwołać robotników polskich z pola waiki re- 
wolucyinej, wycofać ich z armii bojowników o wolność i skierować na 
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„śmietniki* Narodowej Demokracji". A dzieje się tak dlatego, że ,, s 


tek warunków historycznych nacjonalizm stał się u nas tradycyjną goto S” 


wą formą wszelkich dążności do wyodrębnienia robotników polskich ze 
wspólnoty klasowej z rosyjskimi. I dlatego jest on wyrazem reakcji, w ja- 
kiejkolwiek formie poszczególnej występuje (cyt. wg SDKPiL w rewo* 
lucji 1905 r., str. 357, 358, 364, wyd. cyt.). | 

Wręcz przeciwstawne Daszyńskiemu, Piłsudskiemu i innym były dąże* 
nia robotników i znacznej części aktywu krajowej organizacji PPS. Wzięli 
oni udział i w strajku październikowym, i w strajku grudniowym. Stano- 
wisko ich było w PPS — aż do jej kierowniczego organu CKR włącznie — 
stanowiskiem ogromnej większości członków. W lewicowym kierownic- 
twie PPS znajdowali się: M. Bielęcki (zginął w 1912 r.); M. Walecki, potem 
jeden z przywódców PPS-Lewicy i KPP, działacz Międzynarodówki Komu- 
nistycznej; F. Kon, weteran polskiego ruchu rewolucyjnego, proletariat< 
czyk, od 1917 r. pracujący w ZSRR; Maria Koszutska (ps. Wera Kostrze- 
wa), jeden z przywódców PPS-Lewicy i KPP, oraz wielu innych. Kierowni- 
ctwo to dążyło do jedności działania z proletariatem Rosji, czemu dał wy 
raz przedstawiciel „młodych* z PPS występując w listopadzie ze znaną 
deklaracją solidarnościową na posiedzeniu Rady Delegatów Robotniczych 
w Petersburgu. Mówił on wówczas: „kiedy proletariat rosyjski i cały lud 
pracujący ogłosił strajk polityczny, przyłączył się do niego cały proletariat 
Królestwa Polskiego... Manifest z 17 października nie dał Polakom nie 1 pro= 
letariat polski nie chce, nie może zaprzestać walki... Przyjechałem tu, aby 
zaapelować do ludu rosyjskiego, i tylko do ludu rosyjskiego, a nie do rzą= 
du. Przyjechałem, ażeby powiedzieć, że w walce tej Polacy nie domagają 
się dla siebie niczego specjalnego; żądania ich są także żądaniami ludu ro- 
syjskiego i chcą oni iść z nim ręka w rękę w obronie tych żądań* (cyt. wg 
Istoriczeskije Zapiski nr 22, str. 297). W końcu grudnia, w czasie powstania 
w Moskwie, lewicowe kierownictwo PPS wzywało do powstania zbrojnego 
w Królestwie. 

List otwarty Daszyńskiego, przyjęty z powszechnym oburzeniem w do- 
łach PPS, został skrytykowany również przez CKR. 


Czołowy działacz lewicy PPS M. Bielecki pisał w polemice z Daszyń- 
skim, który próbował pomniejszyć znaczenie rewolucyjnego ruchu rosyj= 
ekiego jako „młodszego”, że gdyby rewolucja rosyjska była najmłodszą 
w państwie, „mogłoby to świadczyć jedynie o tym, że ta rewolucja zaćmi 
niedługo wszystkie inne rewolucje „stansze* od niej, skoro pomimo tak 
mlodego wieku tak wielkich rzeczy dokonała* (M. Kowieński — Naszą tak- 
tyka i has!'a programowe..., str, 11). 

W konkluzji Bielecki oceniał słowa Daszyńskiego jako „słowa odtwa- 
rzające argumenty naszych przeciwnił:ów, dające wrogom naszym broń 
do ręki' (tamże, str. 23). 

W ten sposób Piłsudski i cała prawica PPS okazała się mniejszością 
w swej partii i została odsunięta od jej politycznego kierownictwa. Skupi- 
ła się więc w tzw. Wydziale Spiskowo-Bojowym CKR PPS, dokąd się do- 
stała na skutek kompromisowości i niekonsekwentnego stanowiska lewicy. 

Jaka była taktyka piłsudczykowskiego kierownictwa Wydziału Spiskowo- 
Bojowego CKR PPS w sprawie walki zbrojnej? 

Kiedy strajk powszechny przerastał w powstanie i kiedy powstanie to 
wybuchło właśnie w Moskwie, w tych warunkach rozwijanie natychmia+ 
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stowej masowej walki zbrojnej w Królestwie stanowiło czynne poparcie 
rewolucji rosyjskiej, co było nie do przyjęcia przez piłsudczyków. 

Dlatego też wbrew licznym  fałszerstwom historyków  piłsudczykow»= 
skich nacjonaliści z PPS w czasie narastania rewolucji wcale nie chcieli 
rozwijać walki zbrojnej. 

Zasadnicza koncepcja prawicy PPS polegała na tym, by nie liczyć i nie 
pomagać rewolucji w imperium Romanowych, lecz by — w razie wojny 
imperialistycznej, w której carat weźmie udział — wszcząć nacjonali- 
styczną ruchawkę antyrosyjską w oparciu o państwa zwalczające Rosję. 
Aby zdobyć dla swych planów patriotyczne masy luaowe, nazywali oni 
tę ruchawkę powstaniem. Od 1900 r. nawoływali oni do owej ruchawki, 

Sytuacja zmieniła się zasadniczo po wybuchu rewolucji. Piłsudski, ad- 
sunięty wówczas przez lewicowców od kierownictwa całej partii, ale do- 
puszczony do prowadzenia WSB zdecydował oprzeć się na bojówce jako 
swej bazie organizacyjnej. Nie zależało mu jednak wcale na tym, by bo- 
jówka rozwijała natychmiastową walkę zbrojną w jak najściślejszej więzt 
z ruchem masowym (por. na ten temat: Wł. PobógrMalinowski: Józef Pił- 
sudski t. II, str. 311—313). 

Tymczasem Bojówka PPS działająca wiosną 1905 r. okazała się w lip- 
cu — sierpniu 1905 r. w ogóle całkowicie rozbita (tamże, str. 337—338); 
,„„we wrześniu — jak stwierdza tenże historyk — nie było prawie po niej 
śladu' (tamże, str. 359). 

Ale rozwój wypadów pchał ku walce zbrojnej, prowadził do powstania, 
Toteż 15.82.1905 r. lewicowa w swej większości Rada Partyjna PPS postano- 
wiła tworzyć „oddziały techniczne" w organizacjach lokalnych dla prze- 
prowadzenia natychmiastowych akcji zbrcjnych, których wymagała wal- 
ka w terenie. Te właśnie bojówki lokalne, zupełnie niezależne od Pilsud- 
skiego, a tworzone pod kierownictwem ówczesnego wybilnego działacza 
lewicy PPS, Adama Bujno (ps. Jerzy), dokonaly w dniach 26—27.XII. 
1905 r. olbrzymiego „eksu' (konfiskaty pieniędzy rządowych) w Mińsku 
Mazowieckim, zdobywając bez mała pół miliona rubli. One też dokonały 
już w 1906 r. głośnego uprowadzenia z Pawiaka 10 AA na śmierć 
i akcji na pociąg pocztowy pod Celestynowem. 

Piłsudski nie miał z tym nic wspólnego. Tyle tylko, że Miesz historii 
zapisywali potem i te rewolucyjne czyny na jego konto, 
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Olbrzymi rozmach walk rewolucyjnych w Kongresówce nie mógł nie 
wywierać wielkiego pobudzającego wpływu na rozwijające się już od po- 
czątku roku, wyrastające na rodzimym lokalnym gruncie masowe wystą- 
pienia klasy robotniczej, a w ślad za nią — drobnomieszczaństwa miej- 
skiego i chłopstwa obu pozostałych zaborów: pruskiego i austriackiego. 

Na Śląsku, gdzie wzniesienie rewolucyjne widoczne bvło już od począt+ 
ku roku, zaznacza się ono szczególnie mocno właśnie na jesieni. We wrześ+ 
niu przetacza się lala wielkich zgromadzeń robotników polskich i nie- 
mieckich przeciwko drożyźnie, powodującej masowe przechodzenie kobiet 
przez granicę po zakupy żywności i represje ze strony straży granicznej, 
Szczególnie burzliwie wystąpili w początkach hlstopada robotnicy Mysło- 
wie. Około 7 tys. robotników rozpoczęło strajk, w toku którego obok pa 
stulatów ekonomicznych zażądali oni, by urzędnicy administracji przed< 
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rrole tariacką metodą — strajkiem walczyli robotnicy o swe prawa naro- 
dowe. Poparii ich PODOWBACY niemieccy. 

W czasie strajku doszło do ostrych starć z policją w Janowie, gdzie padli 
zabici i ranni. Oportunistyczna taktyka niemieckiego związxu zawodowe- 
go i zdrada kierowników tzw. Bytomskiego Związku Wzajemnej Pomocy 
wraz z Korfantym doprowadziła do przegranej. 

Mimo to wzmocnił się masowy ruch polityczny. Odbywały się liczne 
demonstracje i wiece pod hasłem wprowadzenia powszechnego prawa wy- 
borczego w Prusach. Solidarnościowego strajku 22.1.1906 r., w rocznicę 
„krwawej niedzieli*, władze i burżuazja oczekiwały ze strachem: mobih- 
zowano wojsko, zamykano sklepy itd. 

W toku wspólnych walk zacieśniało się współdziałanie polskich i nie- 
mieckich robotników, członków SPD i PPS, wbrew nacjonalizmowi kie- 
rowników tej ostatniej. 

W Galicji październik-grudzień staRoGi nowy okres, okres masowej 
walki politycznej o powszechne prawo wyborcze, prowadzone w całej 
Austrii. W końcu października i w początkach listopada odbyły się maso- 
we, wielotysięczne demonstracje i wiece w Krakowie (10—15 tys. ludzi), 
Lwowie, Kołomyi, Tarnowie, Sanoku, Przemyślu. Doszło do starć. Robot 
nicy poturbowali policjantów, którzy usiłowali wydrzeć im sztandar. 

28 listopada wybuchł powszechny strajk polityczny w całej Austrii 
w imię walki o powszechne prawo wyborcze. Na ulicach Krakowa demon- 
strowało 50 tys. ludzi, tyle samo — we Lwowie. Równocześnie szerzył się 
ruch chłopski na rzecz prawa wyborczego. Na wielkich wiecach w Zbarażu 
i Brzeżanach 16.X. i 16.X1.1905 r. zebrało się po 3 tys. chłopów, zarówno 
Ukraińców, jak i Poleków (tzw. Mazurów). W styczniu 1906 r. odbywało 
6'ę po 18 wieców dziennie, uczestniczyło w nich po 20 tys. ludzi. 

Nie będzie przesadą stwierdzenie, .że żadna z walk o wyzwolenie naro- 
dowe nie objęła tak dalece wszystkich trzech zaborów, całości ziem pol- 
skich, jak właśnie rewolucja 1905—1907 r. 
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Walki października-grudnia 1905 r. zmobilizowały pod sztandarami walki 
wyzwoleńczej pod przewodem proletariatu milionowe masy, utorowały 
drogę do ich świadomości ideom rewolucji, internacjonalizmu i socjaliz- 
mu; stanowiły doniosły etap w aktywizacji chłopstwa i radykalizacji prze- 
ważającej części inteligencji, zdemaskowały — w znacznym przynajmniej 
stopniu — rodzimą reakcję z endecją na czele, podważyły bardziej niż 
uprzednio wpływy prawicy PPS. Wysunęły na czoło walczących jeszcze 
wyraźniej SDKPiL, która rozwinęła się nie tylko w zakresie swej dzia- 
łalności praktycznej, lecz także ideologicznie. Również rozszerzająca swe 
wpływy lewica PPS, współdziałając blisko z SDKPiL, szybko dojrzewała 
ideologicznie w toku walk rewolucyjnych. 

Dziś, po 50 latach, widzimy wyraźnie, że z wysiłków tamtych lat walki 
ludzi pracy przeciwko ciemiężcom, 2 jedności z ruchem rewolucyjnym 
wszystkich narodów, a szczególnie z rosyjskim; z mmasowej walki zbrojnej 
o władzę; z jedności robotników, chłopów i inteligencji pracującej; z jed- 
ności przekonań, woli i czynu; z walki partii marksistowskiej, która jest 
wcieleniem tej jedności — zrodziło się nasze zwycięstwo w I: r. 1 rodzi 
6ię nowa, socjalistyczna Polska, 
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siębiorstw używali w rozmowie z nimi języka polskiego. Tak specyficznie 


MARIA PARASIAK 


Na marginesie szkolenia kadry 
spółdzielczości produkcyjnej 


Rozwijający się u nas ruch spółdzielczości produkcyjnej stawia przed 
nami szereg zadań. 

Wyraźnie występuje konieczność zwrócenia jak najtroskliwszej uwagi 
ra wzmacnianie, na organizacyjny i gospodarczy rozwój już istniejących © 
9 800 spóldzielni produkcyjnych, które zrzeszają prawie 200 tysięcy chłlo- 
pów, obejmują niemal 10%, ogólnego obszaru ziemi chłopskiej, 6%, gos- 
podarstw chłopskicn i gospodarują na około 1 800 000 ha gruntów. Poziom 
pracy w istniejących spółdzielniach i osiągane przez nie wyniki produkcyj- 
ne mają zasadniczy wpływ na dalszy rozwój zespolowych form gospoda- 
rowania. | 


Niezmiernie pilna staje się sprawa stałej, rzeczywistej pomocy dla kie- 
rowniczych kadr w seółdzielniach produkcyjnycn. Musi to być taka po- 
moc, która stworzy należyte warunki dalszego wzrostu dla wielu wyro- 
słych w spółdzielniach produkcyjnych ludzi nowej wsi polskiej — mistrzów 
urodzajów i hodowii, która pomoże spólłdzielcom, w oparciu o osiągnięcia 
nauki i techniki, posuwać wciaż naprzód ich gospodarkę, planować ją 
i dobrze organizować. Oto dlaczego obok wielu innych, niezmiernie waż- 
nych i pierwszoplanowych spraw również 1 zagadnienie szkolenia kadr 
epółdzielczych musi stanąć w centrum uwagi i troski instancji partyj- 
nych, rad narodowych i państwowych ośrodków maszynowych. 


_ Doświadczenia pięciu lat pracy spółdzielni produkcyjnych w Polsce, 
doświadczenia kołchozów radzieckich wskazują, jak niezmiernie ważne 
i odpowiedzialne są zadania kadry kierowniczej, a zwłaszcza przewodni- 
czącego spółdzielni. 

Jego postawa i przygotowanie, jego umiejętności organizacyjne, jego 
stosunek do ludzi decydują wespół z innymi czynnikami o wynizach gos- 
podarki spółdzielni, o jej wpływie na indywidualną część wsi, o jej wew- 
nętrznym, organizacyjnym umacnianiu się. 

Trudność polega na tym, że wczorajszy indywidualnie gospodarujący 
chłop staje nagle wobec bardzo skomplikowanych zadań organizacyjnych, 
wychowawczych i gospodarczych w spółdzielni, staje do trudnej walki 
© wychowanie w niej kolektywu, o dobre wyniki produkcji. Szkolenie 
przewodniczących i innych kierowniczych kadr spółdzielni występuje za- 
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tem jako jedno z pierwszorzędnych zadań w walce o umocnienie ir rozwój 
naszej młodej spółdzielczości produkcyjnej, b 

Jaka jest dotychczasowa* praktyka i wyniki pracy w tej dziedzinie! Ad 
Wykonując uchwały kierownictwa partii pracę w dziedzinie szkolenia kie- 
rowniczych kadr spółdzielczych rozpoczęto z chwilą powstania pierwszych 
spółdzielni produkcyjnych. Już w końcu 1949 r. szkolono najbardziej po- 
trzebne kadry: przewodniczących, księgowych, instruktorów rachunkowo- 
ści i agronomów POM. W pierwszej połowie 1950 r. zorganizowano w po- 
szczególnych województwach ośrodki szkolenia przewodniczących 1 księ= 
gowych spółdzielni. Jednocześnie w 1949 r. zaczęto budować znacznym 
wysiłkiem organizacyjnym i dużym nakładem środków pieniężnych cen- 
tralną szkołę dla kierowniczych kadr spółdzielczości w Ursynowie, która 
od 1951 r. w trudnych warunkach, nie posiadając dostatecznej liczby od- 
powiednio kwalifikowanych kadr wykładowców, zaczęła szkolić przewod- 
niczących spółdzielni oraz dyrektorów i agronomów państwowych ośrod- 
ków maszynowych. Bilans 5 lat szkolenia kierowniczych kadr spółdziel- 
czych jest liczbowo biorąc duży. W okresie od 1950 r. do 31.II1.1955 r. 
zostało przeszkolonych 7 400 przewodniczących, w tym 1242 na kursach 
półrocznych i rocznych, ponad 5 200 brygadzistów upraw polowych i ho- 
dowli oraz 8900 księgowych spółdzielni. 

Jednakże jakość 'szkolenia kadr spółdzielczych jest niedostateczna, 
a wynikające z tego konsekwencje poważnie umniejszają osiągnięcia 
liczbowe. 

Jakie podstawowe błędy i braki występują w BOSIÓ D szkole+ 
niu kadr spółdzielczych? 

Pewna część tych podstawowych błędów i braków A z faktu, że 
szkolenie kierowniczych kadr spółdzielni produkcyjnych rozwijało się 
szybko. Już w czerwcu 1950 r. powstała potrzeba choćby krótkiego, wstęp- 
nego przeszkolenia przewodniczących ponad 1 000 spółdzielni istniejących 
i dopiero zaczynających organizować zespołową gospodarkę. Kilkudziesię= 
ciu pracowników wybranych spośród aktywu politycznego i gospodarczego 
po niespelna 2-miesięcznym przeszkoleniu w Warszawie rozjechało się do 
9 województw w kraju z zadaniem zorganizowania szkolenia przewodni- 
czących i stworzenia ośrodków szkolenia kadr spółdzielczości produkcyj- 
nej. Bez dostatecznie głębokiej znajomości zagadnień spółdzielczych, bez 
doświadczenia zarówno w pracy ze spółdzielniami, jak i w pracy peda- 
gogicznej, wychowawczej, na podstawie ramowych programów, ludzie ci 
— w tudnych warunkach — rozpoczęli swą pracę. Coraz lepiej i głę- 
biej poznawali trudną problematykę spółdzielczego gospodarstwa i dosko+ 
balili metody swej pracy. Podstawowa większość z nich stanowi dzisiaj 

najlepszą część kadry wykładowców wojewódzkich ośrodków, część wy- 
rosła na pracowników partyjnych. Po zorganizowaniu pierwszego 9-dnio- 
wego kursu dla przewodniczących spółdzielni przystąpiliśmy do tworzenia 
ośrodków szkoleniowych w każdym województwie, a także do nieco głęb- 
szej, choć jeszcze niedostatecznej pracy nad programami, do rozszerzania 
zakresu szkolenia i obejmowania nim innych kadr potrzebnych w gospo- 
darce spóldzielczej, głównie brygadierów upraw polowych i hodowli. 
W tym pierwszym okresie, który trwał około 2 lat, szkoleniem kadr spół- 
azielczych żywo interesowały się komitety wojewódzkie i powiatowe par= 
tii, okazując dużą i bezpośrednią pomoc zwłaszcza w zakresie doboru wy4 
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kładowców, organizowania ośrodków. oraz rekrutacji kadr spółdzielczych: 
na szkolenie. | 

Iempo rozwoju szkolenia w tym okresie oraz duży wysiłek organizacyj+ 
ny — spowodowały, że wyraźnie niedostatecznie pracowaliśmy nad pogłę+ 
bieniem treści programów, nad doskonaleniem metod pracy szkoleniowej. 
Konsekwencje tego stanu rzeczy są do dziś jeszcze oczywiste. Werbalizm 
i szkolarstwo programów wprawdzie stale poprawianych i aktualizowa- 
nych są jeszcze znaczne. Przejawia się to zarówno w układzie i treści 
programów, jak i w metodach pracy szkoleniowej. Uczestnicy naszych kur- 
sów — aktyw i członkowie spółdzielni produkcyjnych — to oczywiście 
ludzie o bardzo różnym poziomie przygotowania ogólnego. Rozpiętość wy- 
kształcenia, w granicach od 2 klas szkoły podstawowej do średniej szkoly 
ogólnokształcącej czy zawodowej, również bardzo duża rozpiętość wieku — 
wymagają szczególnie troskliwie dobranych metod pracy. W metodach 
pracy ważna jest jak najszerzej stosowana poględcwość w nauczaniu, jak 
najściślejsze wiązanie niezbędnie potrzebnej teorii z praktyką gospodarki 
spółdzielczej, z coraz to nowymi zagadnieniami, występującymi w rozwi- 
jającym się gospodarstwie zespołowym. W tej dziedzinie szkolenie kadr 
spółdzielczych wykazuje jeszcze zasadnicze braki. Ośrodki i ich kadra nau- 
czycielska umieją już względnie nieźle realizować teoretyczną część pro+ 
gramów, słabe są jednak w dalszym ciągu pod względem dawania prak+ 
tycznych podstaw, pod względem szerokiego stosowania poglądowości 
w nauczaniu. Ośrodki są również jeszcze bardzo ubogie jeśli chodzi o po- 
moce naukowe, niezbędne dla stosowania zasady poglądowości. Wysiłek 
włożony w zorganizowanie zarówno wojewódzkich ośrodków, jak i cen- 
iralnej szkoły w Ursynowie można i trzeba dziś ocenić jako dość jed- 
nostronny. Umieliśmy zapewnić w ośrodkach względnie dobre warunki 
bytowe dla uczestników szkolenia, nieźle wyposażyliśmy je w sprzęt in- 
ternatowy, starczyło nam nawet środków i energii, aby zatroszczyć Się o pe- 
wien poziom estetyki wnętrza, zaniedbaliśmy jednak tak niezmiernie waż» 
ne elementy pracy szkołeniowej, jak pomoce naukowe, jak bezpośrednie 
związanie ośrodków z wzorowymi pod względem organizacji i wyników 
produkcyjnych gospodarstwami rolnymi bądź własnymi, bądź zakładów 
doświadczalnych instytutów naukowych — w zależności od warunków 
i możliwości ośrodka. Istniejącą obecnie sytuację trzeba szybko zmienić, 
aby podnieść poziom i wyniki szkolenia, uczynić je skuteczniejszymi i rze- 
czywiście uzbrajającymi kadrę spółdzielczą do pracy. 

Drugim niezmiernie ważnym problemem jest sprawa należytego doboru 
członków spółdzielni na szkolenie. Jak wygląda sytuacja w tej dziedzinie? 
W początkowym okresie szkolenia, przy małej jeszcze stosunkowo liczbie 
epółdzielni, dobór kandydatów na szkolenie był znacznie troskliwszy i sta- 
ranniejszy. Komitety powiatowe i POM znały spółdzielnie znacznie lepiej, 
umiały ocenić ich potrzeby w zakresie szkolenia. W miarę powstawania 
nowych spółdzielni KP i POM zaczęły uważać, że sprawa szkolenia jest 
wyłącznie sprawą „administracji”, tj. służby rolnej województwa i po- 
wiatu. Zupełnie sporadyczne są przykłady takich POM, które rozumieją, 
że stała praca z kadrą spółdzielczą, przemyślany i staranny dobór na prze- 
szkolenie stanowić powinny stały i ważny element ich codziennej pracy 
ze spółdzielniami. Jest już złą tradycją szkodliwy, całxowicie „papierko- 
wy'' tryb kierowania na szkolenie kadry spółdzielczej. Werbunek na kursy 
ezkoleniowe odbywa się z reguły w najlepszym razie na kilka dni przed 
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rozpoczęciem kursu i bardzo często drogą pisemnego czy k; 


toda nie daje wyników i w dniu rozpoczęcia kursu na zaplanowaną liczbę 
40 uczestników jest np. 5—7 osób, wówczas organizuje się wyjazd pracow- 
ników powiatowego, a często i wojewódzkiego zarządu rolnictwa w teren 
dla częściowego przynajmniej wypełnienia planu. Oczywiście w: tym sta- 
nie rzeczy zrozumiałe są wypowiedzi np. uczestników kursu dla brygadie- 
rów polowych, odbywającego się w grudniu 1954 r. w woj. rzeszowskim, 
którzy stwierdzili, że „pracownicy powiatowych zarządów rolnictwa przy- 
jeżdżali do spółdzielni i po uzgodnieniu z wytypowanymi kandydatami za- 
bierali ich ze sobą do auta i odwozili na kurs'*. Przy takich metodach pracy 
przypadkowość doboru oraz niechęć spółdzielców do wyjazdu na szkolenie 
są prawie zupelnie zrozumiałe. 


Nawet w znacznie lepiej i staranniej przeprowadzanym doborze prze- 
wodniczących czy członków zarządu na półroczne i roczne kursy dla prze- 
wodniczących spółdzielni w centralnej szkole w Ursynowie nierzadkie są 
wypadki niedopuszczalnych i wręcz szkodliwych. metod rekrutacji. Oto je- 
dna z wypowiedzi słuchaczy rocznych i półrocznych kursów dla przewodni- 
czących spółdzielni w Ursynowie, odbywających się w 1954 r., charaktery- 
zująca metody werbunku. Ob. Antoni Kaczorowski ze spółdzielni w Grano- 
wie, w powiecie choszczeńskim województwa szczecińskiego powiedział: 
„W dniu 27.VIII (kurs miał się zacząć 1.IX) przyjechał pracownik PRN, 
który zebranym w porze obiadowej członkom spółdzielni oznajmił, że ja 
zostałem wytypowany przez PRN i KP na roczną szkołę przewodniczą- 
cych. Ponieważ mu się spieszyło, nie czekał na wypowiedzi spółdzielców, 
zwołał zarząd do biura, sporządzono protokół 1 odjechał. Dopiero po jego 
odjeździe zrobił się szum w spółdzielni". 

Takie metody doboru na długi, bo przecież rok trwający kurs nie mogą 
zachęcić ani spółdzielni, ani samego uczestnika szkolenia. Nie pozwalają 
należycie przygotować wyjazdu, zapewnić spółdzielni właściwego kierow- 
nictwa na czas nieobecności delegowanego, zorganizować należytej pomocy 
ola rodziny wyjeżdżającego i jego przyzagrodowego gospodarstwa. Takie 
metody łamią podstawową zasadę samorządności spółdzielni w sprawach, 
o których powinna ona sama decydować. 


Przykłady nieodpowiedzialnego stosunku do doboru kierowniczej kadry 
spółdzielczej i pomowskiej na szkolenie występują — niestety nie spora- 
dycznie — nie tylko na szczeblu powiatu. Państwowa Centralna Szkoła 
Spółdzielczości Produkcyjnej w Ursynowie musi niejednokrotnie odsyłać 
z powrotem po wstępnych rozmowach sprawdzających poziom kandydata 
i jego warunki osobiste — towarzyszy, delegowanych na kursy pracowni- 
ków wydziałów: politycznych POM, a nawet na roczne kursy dyrektorów 
POM czy przewodniczących spółdzielni. Są to przecież kandydaci dobie- 
rani przez zarządy wojewódzkie POM, a nawet zatwierdzani przez ko- 
miiety wojewódzkie partii. 

Oto przykłady: Tow. Stanisława Chyłek, pracownica Pomorskiej Fab- 
ryki Emalii w Grudziądzu, po ukończeniu 3-miesięcznej wojewódzkiej 
szkoły partyjnej została skierowana we wrześniu 1954 r. do pracy w wy= 
dziale politycznym POM Mała Grzywna w województwie bydgoskim. 
W pracy tej źle się czuła i prosiła ustnie i pisemnie b. ekspozyturę POM 
w Bydgoszczy o zwolnienie czy też skierowanie do innego zajęcia. Uzys- 
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polecenia ala spółdzielni, aby wysłała kandydatów. Gdy tego nad AE RE 


kała odpowiedź, że przy pomocy kierownika wydziału da sobie radę, do 
pracy się przyzwyczai. W styczniu 1955 r. skierowano ją na kurs do Ursy- 
nowa. W czasie wstępnej rozmowy tow. Chyłek prosiła o pomoc w zmia- 
nie pracy. len przykład, obok wielu podobnych, świadczy o bardzo- nie+ 
pokojącym zjawisku. Sprawa jest na tyle ważna i pilna, że trzeba nią zain= 
teresować wydziały rolne KW i KP. Przecież wiele razy w ciągu roku 
egzekutywy KW czy KP obradują nad sprawami rolnictwa w ogóle, a nad 
problemami pracy ze spółdzielniami w szczególności. Charakterystyczny 
jest jednak fakt, że bardzo rzadkie są takie posiedzenia egzekutyw czy na- 
rady z aktywem, na których towarzysze próbowaliby ocenić, czy i w ja- 
kim stopniu pomaga im w pracy szkolenie kadr spółdzielczych, jaka jest 
ich opinia o przydatności i celowości tego szkolenia, na jakie jego błędy 
wskazuje praktyka. Towarzysze również rzadko umieją wskazać na przy+ 
kłady poprawy poziomu pracy spółdzielni w wyniku przeszkolenia jej prze- 
wodniczącego, członka zarządu czy brygadiera. A mimo wszystkich licza 
nych jeszcze i dość podstawowych wad naszego dotychczasowego systemu 
i metod szkolenia przykłady takie istnieją. Tow. Szafrański w spółdzielni 
produkcyjnej Brzeziny w powiecie średzkim województwa poznańskiego 
wprowadził po kursie prawidłową organizację pracy, zaczął stosować 
w swojej spółdzielni normy. Tow. Wójcik ze spółdzielni Wola Borowska 
w powiecie grójeckim, tow. Wojtal z Rybnej, Mazur z Bzinicy, Gocyła z Je- 
żowej (wszystkie trzy ostatnie spółdzielnie z terenu województwa stalino- 
grodzkiego) także poprawili organizację pracy w swoich spółdzielniach 
i doprowadzili do wzrostu produkcji, co podniosło dniówkę obrachunkową. 

Oczywiście nie chcę dowodzić, że szzolenie jest jedynym czy naiważ- 
niejszym elementem pracy nad 'umocnieniem i rozwojem spółdzielni. 
Równie szkodliwy, jak niewątpliwie istniejące obecnie lekceważenie tego 
zagadnienia, byłby pogląd o samoczynnym, automatycznym działaniu szko- 
lenia czy też próba wyizolowania szkolenia z całego zespołu ważnych środ- 
ków działania, które muszą być stosowane jednocześnie, a wśród których 
pierwszoplanową rolę odgrywa stała, systematyczna, codzienna praca 
z kierowniczą kadrą spółdzielni. 

z przypadkowego i biurokratycznego, prowadzonego „dla wypełnienia 
planu'* doboru spółdzielców na szkolenie wynika również — choć ma i inne 
przyczyny — niepokojące zjawisko bardzo dużej płynności kierowniczych 
kadr spółdzielczych. Oto kilka liczb charakteryzujących to zjawisko: 
w ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 413 spółdzielniach wo- 
jewództwa olsztyńskiego dzielących dochód w 1954 r. zmieniono 205 prze- 
wodniczących: w województwie opolskim na 472 spółdzielnie zmieniono 
przewodniczących w 121 wypadkach, w województwie szczecińskim zo- 
stało wybranych 258 nowych przewodniczących na 671 spółdzielni dzies 
lących dochód. 

Również niepokojące rozmiary przybiera płynność księgowych soół- 
dzielni wynikająca najczęściej z niedoceniania ich roli przez zarządy, które 
w wieiu wypadkach lekkcmyślnie łatwo godzą się na odejście przeszko- 
lonego księgowego do innej pracy poza społdzielnią. Zupelna bierność 
w tej sprawie powiatowych 1 wojewódzkich zarządów rolnictwa, a często 
nawet ich niesłuszne stanowisko powoduje, że np. w województwie kosza- 
lińskim 90 przeszkolonych księgowych spółdzielni odeszło do innych zajęć. 

Niepokojące zjawisko kraku poczucia odpowiedzialności za szkolenie 
i należyte wykorzystanie w spółdzielniach już przeszkolonych kadr ma 


Nowe Drogi == 4 49 


| "WPYWYERTOWE 


oczywiście swoje źródło również w wadliwej pracysh niste! ste. aj a 
i jego Centralnego Zarządu Szkolenia Kadr. Niewątplió ladm: niern: 
tralizacja decyzji w drobnych nieraz sprawach nie sprzyji ła rozw 
inicjatywy rad narodowych w tym względzie, na pewno nie ro: wijał 
powiedzialności KW i KP za gospodarkę kadrami spółdzielczymi w tę | 
nie, nie wyrabiała w nich poczucią obowiązku, troskliwej, a 
opieki nad nimi, Widzimy te błędy w naszej pracy, chcemy je zlikw: dow a 


Rozwój spółdzielni produkcyjnych, powstające w nich niemal z z dnia ni 
dzień problemy do rozwiązania, występująca bardzo wyraźnie w różn ycł 
rejonach kraju specyfika warunków pracy spółdzielni — to wszystł O prz 
mawia za koniecznością rewizji i poprawy dotychczasowego systen 3 KC 
lenia. W znacznie większym niż dotąd stopniu należy związać treść szko 
lenia ze specy[iką warunków, w jakich pracują spółdzielnie. aj ie na 
leży uczynić bardziej praktyczne, a przez to lepiej uzbrajające, zwłaszcz: 
przewodniczących i brygadierć ów do codziennej pracy, lepiej pr ygolow 
jące ich do rozwiązywania problemów, jakie napotykają w swej pracy. ] 
przeprowadzanych naradach w czasie trwania kursów i po ich ze OCZ 
uczestnicy niejednokrotnie stwierdzali: „Na kursie dowiedziałem. si ę, 
powinna wyglądać praca w spółdzielni, ale jeszcze nie wiem, je <ii ai s 
sobami taki poziom pracy osiągnąć". Najczęściej padają pytania de tycz: 
ce sposobów organizacji pracy wówczas, gdy w spółdzielni pracuje 10 czy 
15 członków. Jak pr zystosować do tych warunków słuszną zasadę br 

gadowej organizacji pracy? Jak organizować współzawodnictwo i aś ę- 
o w edzialnóść) za wyniki określonej części gospodarstwa spółdzielcze 
go, kiedy w tych warunkach wszyscy pracujący muszą robić v szys stkc 
w zależności od potrzeby, od stopnia spiętrzenia prac? 


Te wypowiedzi i pytania wskazują na potrzebę zerwania z tradyd 
szkolenia w całej Polsce według wspólnych, jednolitych progre mów 
Wskazują na to, że np. kurs pr zewodniczących spółdzielni województw ki 
Jeckiego, lubelskieg go czy rzeszowskiego powinien mieć inny program nii 
kurs pr zewodniczących spółdzielni w województwie wrocławskim, szcze 
cińskim czy olsztyńskim. Należy kadrę wykładowców z ośrodków s 
leniowych znacznie lepiej zapoznawać z problematyką pracy spó dzi ieln 
w województwie. Należy stworzyć jej możliwość dobrego poznania pracy 
spółdzielni, otrzymywania bieżącej informacji o występujących now YA 
problemach w życiu spółdzielni danego terenu. Trzeba, aby wykładowcy 
przy pomocy towarzyszy z KW i prezydiów WRN opracowali takie me a. 
szkolenia, które wy eliminują dość powszechne jeszcze obecnie szkolarstwo 
i werbalizm, pozwolą na pytania spółdzielców odpowiedzieć konkretnymi 
przykładami osiągnięć spółdzielni, wskazać sposoby, umożliwiające WIA a 
cowanie tych osiągnięć. Trzeba również, aby towarzysze z KW i. 
z wojewódzkich i powiatowych zarządów rolnictwa wykorzystywal 
w znacznie większym stopniu organizowane na ich terenie kursy pe: na- 
wiązania kontaktu z przewodniczącymi, do przedyskutowania z nimi s: 
regu zagadnień czy nawet zamierzonych przedsięwzięć, do zwrócenia u uwaś agl 
zebranym na kursie przewodniczącym na najważniejsze dla danego Wo 
jewództwa sprawy 


Trzeba uderzyć na alarm z powodu braku podręczników i wydawnicti ad 
przystosowanych do potrzeb 1 poziomu szkolenia kadr spółdzielczyc rch. 
W ciągu pięciu lat pracy Ministerstwo Rolnictwa i jego Centralny Zarz 
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Szkolenia Kadr okazały w tej sprawie zupełną indolencję. Dopiero w ubieg- 


łym i bieżącym roku wydano skrypty dla rocznego korespondencyjnego 
kursu aktywu spółdzielczego, które są tylko częściowo przydatne dla 6- 
tygodniowych, półrocznych i rocznych kursów dla przewodniczących. 
W tym roku również ukaże się podręcznik dla potrzeb masowego dwu- 
letniego szkolenia spółdzielców. Już trzeci rok centralna szkoła w Ursy- 
nowie szkoli przewodniczących na rocznych kursach tylko w oparciu o ist- 
niejące wydawnictwa, nie przystosowane do tego rodzaju szkolenia, naj- 
częściej opisowo-monograficzne, oraz o wykłady i ćwiczerza, z których 
często spółdzielcy nie są w stanie sporządzić własnych notatek. Te wszyst- 
. kie fakty świadczą o jakiejś niezrozumiałej i niedopuszczalnej peryferyj- 
ności problematyki szkolenia kadr spółdzielczych. 

Uchwała Prezydium Rządu z listopada 1954 r. o dwuletnim masowym 
szkoleniu kadr spółdzielczych raz jeszcze wskazała na wagę sprawy szko- 
lenia. Tworząc nową formę tego szkolenia nakazała zatroszczyć się o ca- 
łość sprawy, uporządkować dość niekonsekwentny dotychczas system 
szkolenia kadr spółdzielczych, którego poszczególne elementy nie są ze 
sobą powiązane. Właśnie dwuletnie (zimowe) kursy dla członków spół- 
dzielni powinny być punktem wyjścia dla innych form szkolenia. Na 
tych kursach, obejmujących znaczną liczbę spółdzielni i zrzeszonych w nich 
członków, powinien wyłonić się aktyw spółdzielczy, spośród którego na- 
leży dobierać kadry brygadzistów, członków zarządu i członków organów 
samorządu spółdzielczego oraz kierować ich na dalsze przeszkoienie, przy- 
gotowujące do pełnienia określonych funkcji. Dlatego jest rzeczą nie- 
zniiernie ważną, aby POM głównie odpowiedzialne za tę formę szkole- 
nia widziały w niej rzeczywistą pomoc dla własnej pracy, możliwość bliż- 
szego poznania kolektywu i czynnik kadrowego wzmocnienia spółdzielni. 

Z szeregu zagadnień programowych, organizacyjnych, metodycznych 
spróbowałam oświetlić te tylko, które wydają mi się najbardziej zasadni- 
cze. Jak. najrychlej trzeba podjąć zdecydowaną olensywę na całym fron- 
cie, na froncie walki o należyty poziom i metody szkolenia kierowniczych 
kadr spółdzielni produkcyjnych, 
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Korea ludowa w odbudowie i w walce 
o zjednoczenie 


Pośród narodów, które po drugiej wojnie swiatowej wraz z nami wstą: 
piły na nowy szlak historyczny, znajduje się o 12 tys. km. odległy od ns 
bratni naród koreański. Ciężka, pełna zmagań i bohaterstwa jest droga, 
jaką Korea przeszła od początku dwudziestego wieku, gdy została okupo* 
wana przez imperialistyczną Japonię. 

„Czterdzieści lat naród koreański nie widział słońca. Gęsta, ciemna na 
wisiała nad naszą ojczyzną i zdawało się, że nigdy jej nie będzie końca.. 
Ale wierzyliśmy. że i dla nas przyjdzie jasny dzień radości. I dzień ten 
przyszedł — wielki dzień wyzwolenia — 15 sierpnia 1945 roku". 

Tak pisali Koreańczycy do swoich braci radzieckich po rozgromieniu 
armii japońskiej i wypędzeniu okupantow z Korei. 

Lecz radość wyzwolenia nie była pełna. Żywe ciało narodu zostało Toż 
darte, 38 równoleżnik rozdzielił Koreę na część północną i południową. 
Odtąd różne są losy i różnie się toczą dzieje jednego narodu w rozdartytm 
kraju. 

Na północy naród zniszczył starą, znienawidzoną administrację. W mia- 
stach i wsiach powstały nowe organa władzy — komitety ludowe, któr 
reprezentowały robotników i chłopów, inteligencję i rzemieślników, drob- 
nych kupców i drobnych przemysłowców. Na czele nowej władzy stała 
komunistyczna partia, która od wielu lat przewodziła narodowi w W” 
zwoleńczej walce przeciw okupacji, o niepodległość kraju. 

Inaczej było w południowej Korei, dokąd we wrześniu 1945 r. wkr 
czyły wcjska amerykańskie pod dowództwem Mac-Arthura. 

Demokratyczny i patriotyczny ruch mas ludowych, który potężną falą 
rozlał się w sierpniu 1945 r. po całym kraju, został na południu Kore! 
stłumiony. Terror niszczył organizacje robotnicze i chłopskie, ogólnode 
mokratyczne i postępowe. Rozpędzono powstałe komitety ludowe, a rz 
utworzyły partie obszarników i wielkiej burżuazji. Na czele tego rządu 
stanął Li Syn Man, który w rozgrywkach japońsko-amerykańskich o Ś% 
reę od dawna reprezentował orientację amerykańską. 

Odtąd naczelnym zadaniem koreańskiej klasy robotniczej, mas chłop: 
skich, wszystkich patriotycznych sił narodu jest walka o pokojowe ZJE 
dnoczenie kraju. Ogromną, decydującą rolę w tej walce odgrywa pows 
w północnej części kraju Koreańska Republika Ludowo-Demokratyczm: 
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Niezwykle dużo zniósł i przeżył naród koreański podczas wojny w obro* 
nie ojczyzny w latach 1950—1953. Dzięki bohaterstwu armii koreańskiej 
wspartej przez oddziały chińskich ochotników ludowych, dzięki ofiarnej 
pracy robotników, chlopów, kobiet 1 młodzieży, dzięki pomocy ZSRR, 
krajów demokracji ludowej i wszystkich ludzi, którym droga jest sprawa 
pokoju i wolności, KRLD żyje, pracuje i buduje. 

Narodowi polskiemu, który również był rozdarty, również przeżył wie+ 
loletnią niewolę i niszczony był przez okupantów DASSM ASY szczegól- 
nie bliski jest los narodu koreańskiego. 

Ze wzruszeniem  śledziliśmy bohaterską obronę narodu koreań- 
skiego. Śmierć tysięcy kobiet i dzieci, pustoszone napalmem mia- 
sta i wsie koreańskie raniły i nasze serca. Cieszyliśmy się na wieść 
o zawartym rozejmie i zaprzestaniu rozlewu krwi. Szczycimy się, że 
jesteśmy jednym z czterech państw-członków Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych, która czuwa nad wykonaniem rozejmu w Korel, 
Pomagamy wraz z narodami ZSRR, Chin i krajów demokracji ludowej 
w odbudowie KRLD. 

. e 
e 
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Korea, kraj o tysiącletniej historii i bogatej kulturze, stała się w poło-= 
wie XIX wieku terenem ekspansji państw imparialistycznych, zwłaszcza 
Japonii i Stanów Zjednoczonych. 

Stany Zjednoczone, aczkolwiek same dążyły do ekonomicznego opano+* 
wania Korei, nie przeciwstawiały się japońskiej agresji, gdyż uważały, 
że ułatwi ona penetrację ich wiasnych kapitałów. Mimo oporu narodu 
IŚorea stała się kolonią japońską. 


W pierwszym okresie okupacji Japonia wyznaczyła Korei rolę bazy 
surowcowo-rolniczej. Później, w latach trzydziestych, gdy zajęła Man- 
ażurię i wzmogła przygotowania do wojny z Chinami i ZSRR, Korea 
miała nie tylko karmić Japonię, ale i stać się jej najbardziej WISENĘR na 
zachodzie bazą przemysłowo-wojenną. 

Japonia buduje w Korei (przeważnie na wybrzeżu Morza Japońskiego) 
porty morskie, co ułatwia jej wywóz surowców i żywności. Monop>le 
japońskie eksploatują bogactwa naturalne Korei, wydobywają rudy róż- 
nych metali i węgiel. Budują magistrale kolejowe, biegnące z południa na 
północ, tj. w kierunku Chin i ZSRR, zakładają elektrownie (eyerostacjej 
fabryki zbrojeniowe, chemiczne i inne. 


Kolonialny, rabunkowy i wojenny charakter gospodarki japońskiej wi- 
dać w Korei po dziś dzień, Miasta koreańsxie pozbawione są najbardziej 
elementarnych urządzeń sanitarnych. W Czondżinie, Hynnamie i innych 
miastach portowych luksusowe dzielnice japońskie leżą nad brzegiem mo- 
rza, a dzielnice koreańskie odsunięte są od wybrzeża morskiego, wzdłuż 
którego wznoszą się mury fabryk. 

Przemysł koreański uzależniony od monopoli japońskich rozwijał sie 
jednostronnie. Japończycy nie dopuszczali do rozwoju w Morei przemysłu 
maszynowego. W Korei nie było ani jednej [abryki maszyn rolniczycn. 
95% czarnych metali, wydobywanych w IŚorei, wywożono do Japonii 
w stanie półproduktów. Ludność koreańska ubierała się w materiały wy- 
rabiane w Japonii z koreańskiej bawełny i jedwabiu. 
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Wszystkie ważniejsze gałęzie przemysłu na terenie Korei były w rękach 
monopoli japońskich. Aczkolwiek blisko połowa zakładów pracy była 
własnością Koreańczyków, to jednak produkcja tych zakładów stanowiła 
tylko 80/, całej produkcji przemysłowej kraju. 

Prawie cały aparat kierowniczy zakładów produkcyjnych składał się 
z inżynierów i techników japońskich. 

Grabieżcza polityka japońskiego imperializmu szczególnie boleśnie 
odbiła się na rolnictwie Korei i na masach chłopskich, które stanowią do 
dziś ogromną większość ludności kraju. 

Od 1916 do 1940 r. czterokrotnie powiększył się wywóz ryżu z Korei do 
Japonii. W zamian za ryż Japończycy przywozi!i do Korei o wiele mniej 
wartościowe proso mandżurskie i gaolian (podobny do neszej gryki). 
W jednym tylko 1939 r. wywieziono z Korei do Japonii 100 tys. sztuk 
bydła i trzody. 

Aby wzmocnić swoje panowanie, Japończycy szukali oparcia w obszar= 
nictwie koreańskim i starali się zachować na wsi stosunki półfeudalne. 
Toteż nie ruszali oni wielkich majątków koreańskich, które obejmowały 
prawie połowę całej ziemi uprawnej kraju. 

Obszarnicy znaczną część swojej ziemi oddawali w dzierżawę chłopom 
na lichwiarskich warunkach. Kapitałów swoich nie umieszczali w rolnic= 
twie, lecz w japońskich towarzystwach akcyjnych i w różnych operacjach 
handlowo-spekulacyjnych. W ten sposób wiązali się coraz ściślej z oku- 
pantem, stając się jego pośrednikiem i sojusznikiem w wyzyskiwaniu 
narodu, zwłaszcza mas chłopskich. | 

Okupanci różnymi sposobami zagarniali ziemię i lasy koreańskie. Rząd 
japoński przywłaszczył sobie całą ziemię państwową Korei, a przy tej 
okazji również część ziemi chłopskiej. Na terenie Korei działało japońskie 
Wschodnio-Kolonizacyjne Towarzystwo Akcyjne, które skupowało ziemię 
chłopską, a zwłaszcza pola ryżowe. W 1919 r. rząd japoński oraz różne 
towarzystwa japońskie, obszarnicy i koloniści posiadali łącznie 1 milion 
czonbo (1 czonbo == 0,99 ha) uprawnej ziemi koreańskiej (20% całego 
areału) oraz 10 milionów czonbo lasów (80% lasów całego kraju). 

W rolnictwie Korei ogromne znaczenie ma irygacja. Przedsiębiorcy 
japońscy założyli w Korei towarzystwo irygacyjne, któremu generalny 
gubernator japoński przekazał wszystkie źródła wodne i niezbę- 
dne urządzenia. Odtąd dopływ wody na pola chłopskie był całkowicie 
zależny od Japończyków. Pobierali oni za wodę tak wysokie opłaty, że 
chłopi musieli często część swojej ziemi oddawać w zastaw za wodę. Do- 
prowadzało to do masowych buntów chłopskich, znanych w historii jako 
„bunty irygacyjne'. 

Nędza i wyzysk mas chłopskich oraz najbardziej różnorodne metody 
wywłaszczania spowodowały, że chłopstwo koreańskie w swej olbrzy- 
miej masie traciło ziemię. Według oficjalnej statystyki japońskiej w latach 
1914—1942 ilość bezrolnych chłopów w Korei wzrosła z 911 tys. do 1640 
tys. 80%, chłopów musiało przeto stale dzierżawić ziemię od obszarników 
lub japońskich spółek akcyjnych. 

Umowy o dzierżawę były przeważnie ustne, co ułatwiało obszarnikom 
oszukiwanie chłopów. Za dzierżawę chłop płacił w naturze, głównie ry- 
żem, opłata wynosiła niekiedy 80—90% zbiorów chłopskich. 

Panowanie militarystów japońskich w Korei oparte było na bezwzględ« 
nej eksterminacji narodowej i terrorze kolonialnym, 
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Panami Życia i Śmierci ludności koreańskiej była policja i żandarmeria 
japońska. Sądy ferowały wyroki śmierci, W latach 1910—1920 ponad 200 
tys. Koreańczyków poddano karze chłosty. Okupanci tępili kulturę i język 
koreański. Siłą wprowadzal: obyczaje i religię japońską. Zabronili wyda- 
wania książek naukowych i beletrystyki w języku koreańskim. W jedynym 
uniwersytecie na terenie Korei, który miał siedzibę w Seulu, wykładano 
po japońsku i po niemiecku. Koreańczyków poniżano, zmuszano do zmia- 
ny imion i nazwisk koreańskich na japońskie, wprowadzano upokarzające 
ustawodawstwo i sądownictwo. 

Lecz militarystom japońskim nigdy nie udało się rzucić narodu koreań- 
skiego na kolana. Naród nie zaprzestawał walki o niezależność. Pierwsza 
wielka fala ruchu narodowo-wyzwoleńczego przeszła przez Koreę w latach 
1905—1910, następna zaś po zwycięskiej Rewolucji Październikowej 
w Rosji. Coraz szerszy i bardziej zorganizowany w walce wyzwoleńczej 
stawał się udział klasy robotniczej. W 1919 roku w masowych wystąpie- 
niach przeciwko okupantom brało udział 1,5 miliona robotników, chłopów 
i młodzieży, Demonstracje przeplatają się z walką zbrojną — niszczeniem 
posterunków policji i żandarmerii, urzędów japońskich i linii kolejowych. 

Wielki zryw mas narodu koreańskiego został jednak krwawo stłumiony 
przez okupantów japońskich przy cichym poparciu imperialistów amery» 
kańskich. | 8 

W 1925 r. powstają w Korei Komunistyczna Partia i Komunistyczny 
Związek Młodzieży. Odtąd siłą kierowniczą ruchu narodowo-wyzwoleń- 
czego staje się koreańska klasa robotnicza. Komunistyczna partia wnosi 
do żywiołowej walki narodowo-wyzwoleńczej jasność celów i organizację. 

W latach trzydziestych, gdy Japonia rozpoczęła podbój Mandżurii, głów- 
nymi ośrodkami walki przeciw okupantom stają się północne rejony Korel 
oraz prowincja Tiandao w Mandżurii, dokąd Koreańczycy uciekali przed 
prześladowaniem wladz japońskich. Powstają tu koreańskie oddziały par- 
tyzanckie, na których czele stoją komuniści. Z różnych grup i oddziałow 
partyzanckich na terenie Mandżurii powstała w 1934 r. pod dowództwem 
Kim Ir Sena koreańska dywizja partyzancka, która współdziałała z chiń- 
ską armią ludowo-rewolucyjną i zadawała dotkliwe ciosy wojskom japoń- 
skim w Mandżurii i Korei. Jednocześnie z ruchem partyzanckim komu- 
niści rozwinęli szeroką pracę masową w celu mobilizacji wszystkich pa- 
triotycznych sił narodu w antyjapońskim froncie narodowym. Powstaje 
w Korei „Liga Odrodzenia Ojczyzny”, która w szybkim czasie rozrosła się 
do 200-tysięcznej organizacji. Obejmowała ona ludzi z różnych warstw 
społecznych, związanych wspólnym dążeniem do wyzwolenia ojczyzny. 

" Walka wyzwoleńcza narodu koreańskiego nie ustawała do chwili wkros 
czenia Armii Radzieckiej w sierpniu 1945 r. | 
© * |. 
s 


Nowe, twórcze życie zaczęło się w północnej Korei po jej wyzwoleniu, 
Miliony ludzi dawniej gnębionych i poniewieranych stawaly się aktywa 
nymi twórcami nowego życia. Powstały i rozbudowały się związki zawoa 
dowe, Ogólnokoreański Związek Chłopski, Koreański Związek Demokra- 
tycznych Kobiet i inne. Powstała Partia Narodowa, która działalność 
swoją prowadziła wśród inteligencji, robotników i chłopów. W 1946 r. naa 
stąpiło połączenie Komunistycznej Partii Korei z Partią Narodową w Ko 
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reańską Partię Pracy. Przewodzi ona walce o  zjed noc ze nie r 
downictwu nowego życia w KRLD. = 8 > ży 


była sprawa ziemi. Na początku 1946 r. i, się wielki zleż a: d « 'chłc psk 
który powziął uchwałę o reformie rolnej. We wrześniu tego ego rokt 
został ogłoszony odpowiedni dekret. Na podstawie tego dekteriM J <onfisko 
wano całą ziemię zagarniętą przez Japończyków, ziemię zdrajców narodu 
koreańskiego, posiadiości O powierzchni przekraczającej 5 czonbo, zaś 
terenach gór zystych i tam gdzie nie ma pól ryżowych — 20 czor bo u 
ków rolnych i wszystkie działki niezależnie od ich wielkości, kt tóre s stale 
były oddawane w dzierżawę. ze 
Konfiskata majątków o powierzchni powyżej 5 czonbo wydz 14 się 
pewno rzeczą dziwną polskiemu czytelnikowi. Otóż fakt ten tłui ma c: czy 
specyfiką rolnictwa i wsi Korei północnej. Odczuwą się tu powa nie- 
dobór ziemi ornej, a władza ludowa, chcąc obdzielić ziemią m nożli 
największą ilość chłopów bezrolnych, musiała ustalić stosunko! vo nie 
wielki obszar indywidualnych gospodarstw. Tłumaczy się to da ej t 
że ryż jest kulturą dającą obfite plony, a zarazem bardzo pracochłomni 
(najbardziej liczna rodzina chłopską w Korei północnej przy stniejć ącyc! 
narzędziach pracy nie jest w stanie OR własnymi siłami więcej niż 


3—4 czonbo pól ryżowych). a 
Konfiskata działek oddawanych w dziać jest również zjaw isk ierr 

charakterystycznym dla Korel, gdzie dawniej istniała cała drabin a dziei 

żawców-pasożytów, którzy sami ziemi nie uprawiali. xk 


Ogóiem skonfiskowano ponad milion czonbo gruntów, co SUATOWIĄ 52 
całego areału uprawnej ziemi północnej Korei. Z ziemi tej 40 SĘ czon ox 
wydzielono na gospodarstwa państwowe i fermy hodowlane. SOB 
ziemią obdzielono 724 tys. chłopów, spośród ktorych 400 tys. to by di 
rolni dzierżawcy 1 robotnicy rolni. 

Reforma rolna poważnie zmieniła skład socjalny wsi Korei północnej 
Dawniej biedota (do której zalicza się tu tych co posiadają mr Liej niż 
l czonbo ziemi z nieznaczną uprawą ryżu) stanowiła 70% chłopć NA 
reformie rolnej odsetek biedoty spadł do 30% 

rw 


Roztaczając szeroką opiekę nad biedotą, EEE. szczEzólnAWi 'roską 
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otoczyło tzw. huaoljonminów, czyli bezdomnych chłopów (60 tys. | rodzin 
którzy w latach okupacji, aby uchronić się od ciężarów. i 
i prześladowań władz japońskich, uciekali w góry i żyli w niezw; kle I cięż* 
kich warunkach. 
Władza ludowa pomogła wsi podnieść poziom gospodarki ER. 
uruchomiono fabryki chemiczne, chłopi zaczęli dostawać w większych | 
ściach nawozy sztuczne. Wobec braku siły pociągowej zaczęto zakłac 
ośrodki wypożyczania maszyn. W 1950 r. było ich pięć. Posiadał: Y 
około s.u traktorów. Państwo pomogło wsi również dostawą budu 
W latach 1945—1950 zelektryfikowano 265 tys. zagród chłopskich. V Ww: 
zaznaczyć, że żarówkę elektryczną spotykało się na wsi koreańsk: j d 
często również w okresie okupacji japońskiej, a'e między tą oz: 1aką ku 
tury i ogólnym zacofaniem wsi istniała ogromna przepaść, co ró! 
należy do osobliwości kolonialnego panowania Japończyków. 
Na dużą skalę rozpoczęto rozbudowywać kanały irygacyjne. Zac hęcau 1 
chłopów do zagospodarowywania LEWY PGJER ZN kursy rol 
nicze, szkolono agroónomów ltp, 'g w 
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Dzięki tej wielostronnej pomocy sytuacja na wsi poprawiła się w wi 
doczny sposób. Powiększył się obszar zasiewów i poważnie wźrosły plony: 
Dzięzi temu w latach 1948—49 Korea pólnocna „ea się pod względem 
aprowizacji samowystarczalna. 

Drugim wielkim przeobrażeniem społecznym w życiu północnej Korei 
było unarodowienie zakładów przemysłowych, kolei i innych środków 
transportowych, banków i przedsiębiorstw handlowych; które dawniej: 
należały do Japończyków i zdrajców narodu koreańskiego. Dekret o una* 
rodowieniu podciął zarazem korzenie ekonomiczne wielkiej burżuazji 
koreańskiej. Wziął on jednocześnie pod ochronę prawną mniejsze pry- 
watne przedsiębiorstwa przemyslowe i handlowe. 

,. Koreańska klasa robotnicza rozprostowała swoje plecy i pod kierownic= 
twem partii stanęła do odbudowy kraju. Robotnicy uruchamiali Roya 
zdewastowane przez cofające się wojska japońskie. 

Z odbudową zakładów przemysłowych następowało ich rozszerzanie, 
unowocześnianie oraz likwidacja dysproporcji między różnymi gałęziami 
produkcji powstałej w latach okupacji japońskiej. Szczególną uwatę 
zwrócono na rozszerzenie i przebudowę przemysłu maszynowego, który 
zaczął produkować obrabiarki, frezarki, motory elektryczne, pługi, wial- 
nie. Wzrosła produkcja surówki, stali, nawozów sztucznych. Rozwinął się 
przemysł lekki, a zwłaszcza włókienniczy. 

Ogółem w ciągu trzech lat, tj. od 1946 r., gdy przemysł zaczął leczyć 
rany wojenne, do 1949 r., produkcja przemysłowa wzrosła trzykrotnie. Na 
lata 1949—1950 został opracowany dwuletni plan odbudowy i rozwoju go- 
spodarki, który zakładał w porównaniu z 1944 r. — rokiem najwyższej 
produkcji przemysłowej przed wyzwoleniem — wzrost o 507%. 

Jedną z myśli przewodnich planu dwuletniego był taki rozwój gospo- 
darczy KRLD, który by ułatwił później odbudowę i rozbudowę przemy* 
słu w południowej części Korei po zjednoczeniu kraju. 

Duże znaczenie dla narodu koreańskiego — jego kultury, moralności 
i obyczajów — miało równouprawnienie kobiet oraz zniesienie wielożeń= 
stwa. Likwidacja wielożeństwa była problemem trudnym i skomplikowa- 
nym ze wzgledu na dużą ilość dzieci i kobiet, które mogłyby w tej sytuacji 
zostać bez opieki i środków do życia. Władza zajęła się również tą sprawą. 

Rozwinęła się oświata i życie kulturałne. Podwoiła się ilość dzieci 
w szkołach powszechnych. Jeszcze większy był wzrost liczby szkół śred- 
nich, których dawniej było bardzo mało (za okupacji było 17 tys. uczniów 
tych szkół, a w 1946 r. — 420 tys.). W Phenianie powstał pierwszy uni- 
wersytet koreański imienia Kim Ir Sena, a w następnych latach zorganizo+ 
wano dalszych 12 nowych wyższych uczelni. W 1950 r. średnie i wyższe 
szkoły koreańskie ukończyło 7 tys. specjalistów różnych dziedzin. Korea 
zaczęła w ten sposób rozwiązywać trudny problem własnych kadr inży- 
nieryjno-technicznych, własnej inteligencji, gdyż dawniej stanowili ją 
przeważnie Japończycy. SA 
_" Odbudową kraju kierowała Koreańska Partia Pracy i rząd KRLD, 
które opierały się o szeroki front narodowy. Partia rosła i wzmacniała 
swoje wpływy w masach. W 1950 r., gdy rozpoczęła się wojna, liczyła ona 
800 tys. członków. , 

[|] j 
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"Pokojowy rozwój KRLD przerwała wojna. Przyniosła ona olbrzymie 

straty i nieszczęścia narodowi koreańskiemu. Znane są metody stosowane 
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przez wojska Dowództwa Narodów Zjednoczonych i lisynmanowteów 
w celu złamania oporu KRLD. Znane są rozmiary zniszczeń i szkód d+ 
konanych przez armie nieprzyjacielskie, » 
Lecz lata wojny pokazały, co potrafi naród, który zaznał wolności, naród 
skupiony wokół swojej partii i władzy. : 
Koreańska Partia Pracy rozwinęła ogromną działalność polityczną 
i organizacyjną. Członkowie partii byli pierwsi na wszystkich pozycjach 
bojowych — na froncie i w zapleczu. Partia żyła w masach narodu. Na: 
woływała do wytrwałości, zagrzewała do walki i pracy, organizowała życie 
w niezwykle ciężkich warunkach działań wojennych, ewakuacji i terroru 
okupanta. Dzięki więzi z narodem rósł autorytet partii i zwiększała się | 
liczba jej członków. W ciągu jednego roku (listopad 1951 r. — grudzień - 
1952 r.) liczba członków partii wzrosła do blisko miliona. Wzrost 
odbywał się głównie w armii i na wsi, tak że odsetek chłopów w partii 
poważnie się powiększył. | 
Do koreańskiej armii ludowej, która była dawniej i jest również teraz 
armią ochotniczą, zgłosiło się podczas wojny tak dużo młodzieży robolni: 
czej i chłopskiej, że nie wszystkich można było przyjąć. W całym kraju 
ludzie z niezwykłym poświęceniem pracowali dla potrzeb frontu. Robot: - 
nicy na plecach przenosili urządzenia całych fabryk do bardziej bezpiece 
nych miejsc. Fabryki, które zdołano uratować, zaryły się głęboko w góra — 
i nie przerywały pracy. Podczas wojny rozwinął się przemysł zbrojenie 
wy. Mężczyzn, którzy poszli na front, zastępowały kobiety. Przeszło pó 
miliona kobiet pracowało w przemyśle w czasie wojny, wzrosta ich aktyW= 
ność polityczna. | 
Bardżo dużą rolę odgrywało podczas wojny rolnictwo i wieś. Wojna raż 
jeszcze pokazała chłopu koreańskiemu, klo jest jego przyjacielem a kto 
wrogiem. Albowiem na chwilowo okupowanych terenach w ślad za Wro 
"armią zjawiali się byli obszarnicy, którzy mścili się na chłopach 1 odbie- 
rali im ziemię. Po licznych wsiach Korei północnej rozsiane są grody 
w których spoczywają tysiące chłopów rozstrzelanych przez okupantów - 
za to, że w 1946 r. brali ziemię zroszoną potem i krwią ich ojców i dziadów. 
W sytuacji, gdy wróg doszczętnie niszczył miasta i zakłady przemysł» | 
we, gdy część klasy robotniczej była na froncie, a wielu robotników p” 
zbawionych warsztatów pracy rozproszyło się po kraju, jedną z nielicz- 
nych rezerw frontu stała się wieś. Toteż na nią partia skierowała ogromiń 
uwagę. „Najlepsze siły partii — na wieś* stało się jednym ż główn 
haseł okresu wojny. 
Aby podnieść na duchu masy chłopskie, spośród których część była 28 
ctrasżzona terrorem okupanta, aby ubojowić je i porwać do dalszej olia* 
hej pracy i walki — partia podejmuje na wsi szeroką ofensywę przeciw 
reakcji. Na wyzwolonych terenach powstają sądy ludowe, które przywie* 
cają chłopom ziemię żrabowaną przez obszarników i reakcjonistów. Parti 
prowadzi na wsi szeroką kampanię demaskowania i piętnowania zbrod 
popelnionych przez reakcjonistów. Odbywają się zjazdy chłopów=aktyW: 
stów oraz kobiet wiejskich, które stanowiły wówczas podstawową siłę W! 
To wszystko wzmacnia gniew 1 nienawiść chłopa do wroga, przywraca m! 
poczucie pewności i budzi jego aktywność. 
Władza ludowa podejmuje szereg środków dla okazania wsi ekonomicz 
nej pomocy | 


| 
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Równocześnie z tą pomocą partia i rząd przekonywają ludność wsł 
b konieczności podtrzymania życia własnymi siłami i środkami. W cięż- 
kich warunkach wojennych, gdy wieś odczuwała dotkliwy brax rąk dn 
pracy i niedostatek siły pociągowej, rodzi się masowy, nigdy dotąd nie 
spotykany ruch wzajemnej pomocy. Nawiązuje on do starych tradycji 
wsi koreańskiej, gdzie konieczność walki z żywiołem i prymitywność na- 
rzędzi pracy od dawna skłaniały chłopów do współdziałania i wzajemnej 
pomocy. Masowy i w znacznym stopniu żywiołowy ruch wzajemnej po- 
mocy stał się punktem wyjścia dla przyszlego rozwoju spółdzielczości pro- 
dukcyjnej. 

W czasie wojny rozwinęły się także państwowe gospodarstwa rolne, za* 
kładane w bezpiecznych północnych prowincjach kraju i zasilane ludno= 
ścią ewakuowaną. 

Wyniki pomocy okazywane; przez państwo masom chłopskim i wyniki 
pracy politycznej stały się widoczne już podczas siewu wiosną 195i roku, 
który był najtrudniejszym rokiem wojennym. Został calkowicie wyko- 
nany plan siewu, a orkę i siew zakończono o 10—15 dni wcześniej niż 
w latach przedwojennych. 

Ciągłe jednak niszczycielskie naloty, jolkiwy brak ludzi do pracy, 
a zwłaszcza mężczyzn, którzy poszli do wojska, zmniejszenie się siły po- 
ciągowej — to wszystko spowodowało spadek obszaru zasiewów i zbiorów. 

Troska partii i organów władzy ludowej w latach wojny nie dotyczyła 
wyłącznie przemysłu 1 rolnictwa. Pracowały szkoly, wyższe uczelnie i tea- 
try. Chociaż w kraju nie było ani jednego całego budynku szkolnego, 
uczyło się 1,5 miliona dzieci i młodzieży. Nauka odbywała się w jamach 
wyrytych w skałach, a latem w lasach. Nauczyciele przemierzali cedzien< 
nie dziesiątsi kilometrów, aby dotrzeć do grup uczącej się młodzieży. 

Studenci uniwersytetu im. Kim Ir Sena zbudowali w odległości 40 knr 
oda Phenianu całe miasteczko uniwersyteckie ze schludnych ziemianek, 
w których pomieściły się sale wywładowe, biblioteki, gabinety naukowe 
i bursy dla studentów. 

W październiku 1952 r. do życia powołano Koreańską Akademię Nauk, 
która skupiła wokół siebie najwybitniejszych ludzi nauki w kraju. 


Ze zgiiszcz i popiołów zaczęła się odbudowa KRLD po zawarciu w lipcu 
1953 r. układu rozejmowego. 

W pierwszych miesiącach wysiłki parlii i rządu koncentrowały się na 
najbardziej palących sprawach życia codziennego, jak opieka nad osiero- 
conymi dziećmi, aprowizacja, odgruzowanie ulic w celu umożliwienia ko- 
munikacji itp. Szybko budowano prowizoryczne domy gliniane, aby do 
nadchodzącej zimy ludność nie została bez dachu nad głową. Uruchamiano 
mniejsze zakłady pracy, które nie były doszczętnie zniszczone. 

Jednocześnie przygotowywano szersze plany odbudowy kraju. Już 
w sierpniu 1953 r. oe się plenum KC poświęcone zagadnieniom odbu- 
dowy. W referacie wygłoszonym na plenum Kim Ir Sen mówił o 3 etapach 
cdbudowy kraju: I etap — to okres od zawieszenia broni do końca 1953 r. 
w ciągu którego należało przede wszystkim odbudować komunikację; 
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II etap — to trzyletni (na lata 1954—1956) plan odbudowy i szsduć 
podarczego KRLD; III etap — to pięcioletni (1957—1961) plan zj: 
stycznej inoustr ializacji. 

Uchwały plenum staly się podstawą do opracowania planu trzyletniego. 
Oto jak niedawno określił Kim lr sen zadania tego planu: 

„Lrzyletni plan powojennej odbudowy 1 rozwoju gospodarki narodowej 
przewiduje osiągnięcie poziomu przedwojennego w celu stworzenia eko- 
nomicznych podstaw, zabezpieczających zjednoczenie i niezależność naszej 
ojczyzny, likwidację kolonialnej jednostronności naszego przemysłu, tak 
abyśmy mogli stwor zyć niezbędne warunki dla stopniowej socjalistycznej 
industrializacji kraju'. 

Industrializację — mówił dalej Kim Ir Sen — należy przeprowadzić 
odpowiednio do możliwości ekonomicznych kraju i uwzględniając przy 
tym organiczny zwięzek z ekonomiką bratnich narodów. 

Ogólnie biorąc w ciągu trzech lat produkcja przemysłowa powinna 
wzrosnąć w porównaniu z 1949 r. (rok przed wojną) o 50%. 

Pian trzyletni kładzie szczególny nacisk na rozwój przemysłu maszyno=* 
wego, hutniczego i górnictwa. Przewiduje on znaczny wzrost produkcji 
obrabiarek. Kopalnie dadzą w 13956 r. 4 miiiony ton węgła, tj. tyle, ile wy= 
dobyto go w 1949 r. Zostanie rozszerzone wydobycie i hutnictwo metali 
kolorowych, w których złoża KRLD jest zasobna. 

W przemyśle lekkim plan zwraca szczególną uwagę na włókiennictwo, 
gdyż rolnictwo KRLD może je zaopatrywać w znaczne ilości kawelny 
i kokony jedwabiu. W przemyśle spożywczym poważne miejsce zajmuje 
rozbudowa zakładów przetworów rybnych. Przewidziana jest budowa 
w Phenianie wielkiego kombinatu mięsnego. Przed wojną przetwory mięs- 
ne były w Korei nieznane. 

Ogromne znaczenie dla odbudowy zniszczonych miast, osiedli i zakła= 
dów pracy ma przemysł materiałów budowlanych. Korea zaś posiada 
znaczne zasoby gliny. Dlatego plan trzyletni przewiduje poważną rozbu- 
dowę państwowych i miejscowych cegielni, które w 1956 r. dadzą krajowi 
około 600 milionów sztuk cegły. 

Realizacja nakreślonych planów postępuje w walce ze znacznymi: ' trud- 
rnościami, które zrozumiałe są w warunkach niebywałych zniszczeń Wo- 
jennych, dotkliwego braku kadr i niedostatecznego doświadczenia organi- 
zacyjnego. 

Już w czasie wojny myślano w KRLD o przyszłej odbudowie i o ka- 
drach fachowców. W związku z tym odwołano z frontu wielu specjail- 
stów, a żołnierzy-studentów skierowano do uczelni. 

Sprawa fachowców jest i jeszcze długo pozostanie jedną z głównych 
trosk i trudności KRLD. Dla poprawy sytuacji Najwyższe Zgromadzenie 
Ludowe powzięło niedawno specjalną uchwaię o masowym przygotowa* 
niu kadr technicznych. Do szkół ogólnokształcących wprowadza s.ę przed- 
mioty z dziedziny techniki. Rozszerza się sieć szkół zawodowych, technicz- 
nych i instytutów. W ciągu dwóch lat powojennych ponad 5 tys. ludzi 
ukończyło średnie szkoły techniczne i uczelnie wyższe. 500 aspirantów 
i studentów oraz 6 tys. wykwalifikowanych robotników, którzy byli na 
praktyce w ZSRR i w krajach demokracji ludowej, wróciło do domu 
i bierze czynny udział w odbudowie ojczyzny. 

Niezależnie od wysiłków ogólnopaństwowych, kierownictwa poszczegól- 
nych zakładów przemysłowych, organizacje zwiążkowe i partyjne ze swej 
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, strony doxładają dużo starań, aby podnieść kwalifikacje pracowników. 

. Np. w kombinacie chemicznym w Hynnamie każdy inżynier szkoli jedne- 
go lub kilku techników, każdy technik doksztalca grupę majstrów, a każ- 
dy majster — grupę rovotników. Organizowane są wykłady z dziedziny 
techniki. Przy kombinacie istnieje szkoła przysposabiająca młodzież ro- 
botniczą do pracy. Dużą pomoc w przygotowaniu kadr dla kombinatu 
chemicznego okazuje technikum chemiczne i wieczorowy instytut in- 
żynieryjny w Hamhynie w pobliżu Hynnamu. | 

Organizatorem wielkiej pracy nad odbudową KRLD jest zahartowana 
w walkach Koreańska Partia Pracy. W zakładach przemysłowych organi- 
zacje partyjne przewodzą załogom w codziennej realizacji polityki partii 
i rządu. Jednakże w pierwszym okresie po zakończeniu wojny organizacje 
te nie zdołały szybko przestawić się w swojej działalności, pracowały czę- 
sio po staremu i poważnie zaniedbały teren fabryczny i załogi robotnicze. 
Zmieniło się to po plenum KC z marca 1954 r., które wskazało, że partia 
w latach wojny słusznie skoncentrowała główną uwagę na wsi, ale teraz, 
gdy stoją przed nią wielkie zadania odbudowy przemysłu, wysiłek i uwaga 
partii powinny.być w jednakowym stopniu skierowane zarówno na wieś, 
jak i na zakłady przemyslowe. 

Dla odbudowy KRLD ma niezmiernie duże znaczenie pomoc ZSRR, 
Chin Ludowych i krajów demokracji ludowej, która jest wyrazem poczu- 
cia solidarności klasowej, internacjonalizmu i humanizmu socjalistycznego. 

W ramach pomocy ZSRR dła KRLD, której wartość wynosi miliard 
rubli, dostarczane są narodowi koreańskiemu najróżniejsze nowoczesne 
maszyny i sprzęt techniczny, maszyny rolnicze, nawozy sztuczne, pro- 
dukty żywnościowe. Związek Radziecki dostarcza maszyn i wyposażenia 
dia huty im. Kim Czaka i innych hut, dla kombinatu chemicznego 
w Hynnamie, dla elektrowni wodnych w Supunie, dla kombinatu włókien- 
niczego w Phenianie, dla cementowni w Synhori i wielu, wielu innych za- 
kładów przemysłowych. Niemniejsze znaczenie dla KRLD ma udział 
w odbudowie znacznej ilości specjalistów radzieckich, którzy przekazują 
swoje doświadczenie towarzyszom koreańskim. Poważnej pomocy potrze- 
buje również rolnictwo, toteż w jednym tyiko miesiącu lutym br. przy- 
wieziono z ZSRR ao KRLD 43 tys. ton nawozów sztucznych. 

Duża i różnorodna jest pomoc narodu chińskiego dla narodu koreań- 
skiego. Skoro tylko wojna się skończyła, chińscy ochotnicy ludowi wzięli 
na siebie zadanie odbudowy wszystkich mostów kolejowych i dróg koło- 
wych na terenie KRLD. Chiny dostarczają KRLID węgla, koksu, bawelny, 
nawozów sztucznych, żywności, odzieży. Tak np. od 10 lutego do 10 marca 
br. przywieziono z Chin do KRLD 20 tys. ton żywności, 5 milionów me- 
trów tkanin, 470 ton tytoniu, 300 ton papieru, poza tym pewną ilość sody 
kaustycznej, węgla i innych produktów. 

Polska pomaga narodowi koreańskiemu w odbudowie kolejnictwa, Cze- 
chosłowacja — w odbudowie elektrowni itd. 

Duże znaczenie ma szeroka pomoc medyczna, którą niosą ludności ko- 
reańskiej szpitale ZSRR, Polski, Czechosłowacji, Węgier, Rumunii i Bul- 
garii. 

Dzięki ogromnym wysiłkom mas pracujących oraz pomocy zaprzyjaź- 
nionych narodów KRLD pomyślnie wykonuje, a w niektórych dziedzinach 
nawet przekracza zadania planu trzyletniego. Plan produkcji przemysło- 
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wej na 1054 r. został wykonany w 110%. W ciągu dwóch lat powojenny n 
odbudowano, rozszerzono 1 zbudowano od podstaw łącznie 290 duzych 
1 średnich zakładów przemysłowych. W samym 1954 r. zbudowano 40 zu- 
pełnie nowych fabryk. Niedawno został uruchomiony wielki piec w Hucie 
im. Kim Czaka. 

Fabryki budowy maszyn w Hiczenie, Pongunie i Munczenie, fabryki 
maszyn rolniczych w Phenianie wyprodukowały już znaczną ilość maszyn 
do obróbki metali, sprzętu dla kopalni, części zamiennych do samolotów 
i maszyn rolniczych. 

W ubiegłym roku ułożono w KRLD 300 km nowych torów kolejowych. 
Przy rozbudowie linii kolejowych zwraca się uwagę na połączenie wscho- 
du kraju z zachodem, gdyż dawniej takich linii prawie nie było. W Won= 
sanie 1 Phenianie ekipy polskich inżynierów i kolejarzy budują nowe wiel- 
kie warsztaty kolejowe. | | 

Poważne są także osiągnięcia przemysłu lekkiego KRLD, a zwłaszcza © 
włókienniczego. W Phenianie na ukończeniu jest budowa wielkiego kom- 
binątu, który już rozpoczął pracę ną 30 tys. wrzecion. Odbudowuje się fa 
bryki skórzane, odzieżowe i inne. 

Dla ożywienia życią gospodarczego i lepszego zaopatrzenią ludności 
podtrzymuje się rozwój małych prywatnych zakładów pracy, rzemiosła 
i drobnego handlu. Dzięki temu rozwijają się również mniejsze miasta, 
w których nie ma jeszcze możliwości rozbudowy przemysłu. 

Z radością i dumą mówią Koreańczycy o odbudowie swoich miast. Do 
życia wróciła stolica kraju — Phenian. Odbudowuje się miasto-bohater 
Wonsan (na brzegu Morza Japońskiego), które przez dwa lata ostrzeliwane 
było przez nieprzyjacielskie okręty wojenne. Nad planem odbudowy 1 prze- 
budowy miasta Hamhyn pracują inżynierowie z NRD. Grupa polskich ar- 
chitektów i urbanistów kończy plan odbudowy miastą Czondźżin — dru- 
giego co do wielkości miasta KRLD, 

W ubiegłym roku wybudowano mieszkania o powierzchni miliona 
440 tys. metrów kwadratowych, a 60 tys. rodzin robotniczych otrzymało 
nowe mieszkania. Część nowych domów zbudowano z gliny. 

W 1954 r. i w pierwszej połowie br. w KRLD wzrastały fundusze 
płąc oraz średnia płaca robotnika, powiększyła się wydajność pracy 
! wzrósł dochód narodowy. Mimo to niełatwe jeszcze są warunki życiowe 
klasy robotniczej i szerokich mas narodu w KRLD. Znajduje to m. in. 
swój wyraz w reglamentacji niektórych produktów żywnościowych. 

Wiele trudności musi przezwyciężyć KRLD, aby podnieść rolnictwo 
t poprawić zaopatrzenie ludności w żywność oraz przemysłu lekkiego 
w surowce. 

Średnie plony ryżu z 1 ha w ciągu ostatnich trzech lat wynosiły w KRLD 
31 q (urodzaje innych kultur zbożowych były znacznie niższe). Plan trzy* 
letni zakłada, że wydajność ryżu wzrośnie o 3 q i wyniesie w 1956 r. 34 q. 
Zbiory ryżu w 1956 r. mają wynieść 1 milion 700 tys. ton. Mniej więcej 
tyleż wyniosą zbiory wszystkich innych kultur zbożowych (pszenicy, owsa, 
jęczmienia, prosa mandżurskiego, gaolianu) i warzyw. 

Jeśli chodzi o hodowlę, to przewiduje się wzrost pogłowia bydła do 
700 tys. sztuk, a świń do miliona. 

Po wojnie powiększono nieco obszar zasięwu i odbudowano część znisz- 
czonych urządzeń irygacyjnych. Wznosi się tamy, buduje się zbiorniki 
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wodne. Wzrosla ilość traktorów w stacjach wypożyczania maszyn i ilość 
kani w stacjach wypożyczania koni. 


W różnych cząściach kraju są jednak jeszcze cpuszczone lub porzucone 
grunty. żaginęły katastry i mapy przeszło tysiąca wsi i okolo stu miast 
i rejonów, co sprawia trudności przy porządkowaniu funduszu ziemi i sto- 
sunków własnościowych w rolnictwie. 

Poza tym po wojnie kilka prowincji KRLD na skutek powodzi i wczes- 
"nych mrozów zostało dotkniętych nieurodzajem, który ludność poważnie 
odczuła. Spowodowało to spadek produkcji rolnej. 

Zagadnieniu podniesienia produkcji rolnictwa poświęcone było plenum 
IŚC w listopadzie ubiegłego roku. 

Na plenum wskazano możliwość i konieczność zbierania w ciągu 
jednego roku dwóch plonów z jednej dziatki. Zaleca się, aby następną 
kulturą po kulturze zasadniczej były warzywa jesienne, Warto tu zazna- 
czyć, że w wielu rejonach Korei, a zwłaszcza na południu kraju, gdzie jest 
znacznie cieplej niż na północy, od dawna zbiera się dwa urodzaje w roku. 

Plenum wskazało na olbrzymie straty rolnictwa spowodowane opóźnie- 
niem terminowych prac, płytką orką, złą eksploatacją maszyn, niewyko- 
rzystaniem miejscowych nawozów. 

Badania przeprowadzone przez Ministerstwo Rolnictwa KRLD w lipcu 
1954 r. wykazały, że w kraju jest 1 964 tys. czonbo uprawnej ziemi i że 
średnia wielkość gospodarstwa chłopskiego wynosi 1,8 czonbo. W związ- 
ku z ograniczoną ilością ziemi staje przed rolnictwem KRLD w całej 
ostrości zadanie należytego wykorzystania każdego skrawka gruntu nada- 
jącego się do uprawy. 

Aby powiększyć obszar zasiewu, zasypuje się w KRLD leje po bombach 
lotniczych. W pola ryżowe usiłuje się przekształcić grunty szaroziemne, 
a przez rozszerzenie sieci irygacyjnej na tereny górskie i nawet wysoxo- 
górskie wydziera się górom coraz więcej ziemi pot uprawę, 

Plenum poświęciło dużo uwagi rozwojowi jedwabnictwa, które może 
dać gospodarce narodowej poważne dochody, a wielu kobietom wiejskim 
i miejskim zatrudnienie. 

W celu podniesienia hodowli rząd ograniczył po wojnie ubój i zlikwido- 
wał system obowiązkowych dostaw mięsa. Jednakże w połowie ubiegłego 
roku 36/0 gospodarstw chłopskich nie pósiadało jeszcze ani bydła, ani 
- nierogacizny. | 

Braki w hodowli i w produkcji mięsa uzupełniają w pewnej mierze 
państwowe gospodarstwa hodowlane, których jest w KRLD 112 na ogól- 
ną liczbę 184 państwowych gospodarstw rolnych. Te właśnie gospodar- 
stwa odgrywają decydującą rolę w produkcji mięsa. 

Coraz większą rolę w rozwoju rolnictwa KRLD odgrywają spółdzielnie 
produkcyjne. Jest ich teraz ponad dziesięć tysięcy, a zrzeszają one 44/0 
gospodarstw chłopskich. a 

Na plenum KC w sierpniu 1953 r. partia postawiła zadanie stopniowej 
przebudowy wsi jako jedno z najważniejszych powojennych zadań. 
W pierwszym okresie zakładano w każdym powiecie po 2—3 spółdzielnie 
doświadczalne. Już te pierwsze spóldzielnie wykazały, że potrafią lepiej 
i szybciej niż chłopi indywidualni wykonać bieżące prace w polu, i -- co 
jest szczególnie ważne — że zdolne są do przeprowadzenia większych prac 
ziemnych, do budowania tam itp. 


63 


Rozwój spółdzielczości produkcyjnej w KRLD łaczy SE: ści | 
z problemem biedoty wiejskiej, który w działalności partii zajmuje bar- 
dzo ważne miejsce. Państwo traktuje pomoc udzielaną spółdzie niom pro- 
dukcyjnym jako najbardziej szuteczną pomoc dla biedoty. Z problemem 
biedoty łączy się również sprawa terytorialnego rozmieszczenia powstałych 
dotychczas spółdzielni. Chodzi o to, że ogromna więksseść tych svółdzie' ni 
powstawała do niedawna w centralnych rejonach kraju i na równinach, 
a nie w miejscowościach górzystych i nadmorskich, zamieszkałych głów- 
nie przez biedotę chłopską. Na tych terenach mniej jest ziemi ornej niż 
gdzie indziej i dlatego partia i rząd dążą do tego, aby spółdzielnie, które 
tam powstaną, łączyły w szerokim zakresie uprawę ziemi z rybołówstwem 
względnie hodowlą. 

Rozwój hodowli jest niezmiernie ważnym i pilnym zadaniem ogromnej 
większości spółdzielni produkcyjnych, ponieważ dotychczas rozwijały się 
one jednostronnie i zajmowały się prawie wyłącznie uprawą roli. 

Ważnym problemem spółdzielczości produkcyjnej KRLD staje się co- 
raz bardziej zadanie należytego wykorzystania siły ludzkiej. W wielu 
spółdzielniach są bowiem poważne nadwyżki siły roboczej, które wynoszą 
średnio 20/0, a tam, gdzie duża część pracy jest zmechanizowana, docho- 
dzą nawet do 50—607/. Problem ten ma być rozwiązany stopniowo przez 
zakładanie gospodarstw pomocniczych, rozwijanie produkcji nawozów 
miejscowych i rozszerzenie budownictwa. 


Wielką pracę nad odbudową kraju prowadzi naród koreański z myślą 
o pokojowym zjednoczeniu całej Korei. Jedenasty już rok trwa rozbicie 
narodu, który zawsze tworzył jedną nierozerwalną całość pod względem 
politycznym, gospodarczym i kulturalnym. 


Po wyzwoleniu w 1945 r. Korea północna i najszersze masy narodu 
w obu częściach kraju gorąco pragnęły jedności. 

Te dążenia calego narodu uosabia Zjednoczony Demokratyczny Front 
Ojczyźniany, który powstał w 1946 r. w Phenianie. W jego skład wcho- 
„dzą przedstawiciele najróżniejszych warstw społecznych i ugrupowań po- 
litycznych obu części kraju z zadaniem doprowadzenia do zjednoczenia. 


Aby ułatwić zjednoczenie, wojska ZSRR opuściły Koreę niedługo po jej 
wyzwoleniu. Nie uczyniły tego, jak wiadomo, wojska amerykańskie. 

Wojna w latach 1950—1953, w której brat zabijał brata, wzmocniła 
w całym narodzie pragnienie jedności. 

Od jesieni ub. r. opuściło Koreę północną dwanaście dywizji ochotników 
chińskich; obecnie ewakuuje się dalszych sześć dywizji. Są to konkretne 
posunięcia sprzyjające zjednoczeniu kraju. 

Zjednoczenie przysbieszyłoby i ułatwiło odbudowę KRLD. Wyzwoli- 
łoby ono poważne środki, które państwo ludowe musi obecnie łożyć na 
utrzymanie armii. Znacznie prędzej rozwiązano by wiele skomplikowa- 
nych zagadnień gospodarczych, gdyż uprzemysłowiona północ uzupełniła” 
by rolnicze południe i odwrotnie, 

Niemniej żywotnie zainteresowana jest w zjednoczeniu południowa 
Korea, gdzie sytuacja mas narodu była i jest ciężka. 
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Dla stworzenia pozorów demokratyzacji rząd południowej Korei prze-- 
prowadził w 1950 r. coś w rodzaju reformy rolnej. Jednakże już po tej „re-* 
formie" w rękach obszarników pozostało 60/0 ziemi, a średnia wielkość 
gospodarstw chłopskich, jak podaje południowo-koreańska gazeta „Iona 
ilbo*, zmniejszyła się z 1,25 ha w 1946 r. do 0,8 ha w końcu 1958 r. 

' Wegetował również przed wojną przemysł południowo-koreański, 

Po wojnie sytuacja na południu uległa pogorszeniu. Między Ameryka- 
nami a rządem Li Syn Mana została zawarta „umowa o wzajemnej obro- 
nie", która sankcjonuje pozostawanie wojsk amerykańskich na południu 
i umożliwia szybkie uzgodnienie spraw związanych z wykorzystaniem 
środków materialnych i sił ludzkich Korei południowej dla „wspólnych ce- 
'lów*, jak to określa umowa, czyli dla dalszej militaryzacji kraju. Na pod- 
stawie tej umowy Amerykanie uzbrajają obecnie 10 nowych dywizji l- 
synmanowskich. Na podstawie amerykańsko-lisynmanowskiego „pięcio- 
letniego planu odbudowy i rozbudowy na lata 1954—1958' Li Syn Man 
otrzymuje 628 milionów dolarów. Z tej sumy 21,1'/0 przeznaczone jest bez- 
pośrednio na zbrojenia. Poza tym pieniądze, które wpływają ze sprzedaży 
towarów amerykańskich, są również przeznaczone na wzmocnienie armii. 
Ogółem więc 68,5% amerykańskich kredytów wydaje się na cele wojenne. 

Oto jak charakteryzuje gospodarczą działalność Amerykanów w po- 
łudniowej Korei gazeta południowo-koreańska „Hangun ilbo': | 

„Dzięki pomocy amerykańskiej choruje nasza ekonomika na niestraw= 
ność przy głodnym żołądku, 

A oto co zmuszony był przyznać sam Li Syn Man. Cytujemy za gazetą 
„Seul sinmun' z 21 września 1954 r.: | 

„Aczkolwiek w ciągu ubiegłych 7—8 lat USA dużo pieniędzy wydały 
na odbudowę ekonomiki Korei, nie uczyniły nic, co rzeczywiście jest nam 
potrzebne... Amerykanie sami nie zaczęli i nam nie dają przystąpić do 
produkcji nawozów sztucznych, cementu, węgla i tego wszystkiego, co po” 
trzebne nam jest dla rozwoju energetyki i rybołówstwa. Amerykanie 
zmuszają nas do używania tylko towarów zagranicznych..." | 

Rynek południowej Korei zalany jest towarami amerykańskimi i ja- 
pońskimi, które zwolnione są od opłat celnych, co dobija przemysł kraju. 
Z tego powodu koreańskim fabrykom skóry, obuwia, zapałek grozi stale 
zamknięcie. | 

W południowej Korei są setki tysięcy bezrobotnych. Olbrzymie wydatki 
wojenne potęgują inflację (w ub. r. ilość pieniędzy w obiegu była 62 razy 
większa niż w 1950 r.), spadła wartość pieniądza, rośnie drożyzna i nędza. 
Według oficjalnych danych indeks realnych płac przedstawia się nastę- 
pująco: 1947 r. — 100, 1950 r. — 62 i 1954 r. — 27. W szczególnie ciężkich 
warunkach znajdują się kobiety z dziećmi oraz wielotysięczna masa ludzi, . 
których siłą zmuszono do ewakuacji z północy na południe. , 

Szerzy się prostytucja. W miastach, w których stacjonują wojska lisyn- 
manowskie i obce wojska, znajduje sie mnóstwo domów publicznych. | 

Olbrzymie ciężary podatkowe (208 różnego rodzaju podatków) i obowią- 
zek oddawania znacznej części plonu państwu przygniatają wieś. Zadłu- 
żenie wsi przekracza 9 miliardów hwan. Według oficjalnych danych 
w ubiegłym roku było ponad trzysta tys. chłopów, którzy porzucili rodzin- 
ne wsie i udali się do miast w poszukiwaniu zarobku. | | 
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' Ciężka jest również atmosfera polityczna w południowe' Korei. Rządy 


Li Syn Mana opierają się na olbrzymim aparacie policyjnym, kiikakrot- 
nie przewyższającym stan przedwojenny. Li Syn Man faszyzuje kraj i na- 
wet wiasnej partii liberalnej w sposób dyktatorszi narzuca swoją wolę. 
siłą, drogą zamachu narzucił on parlamentowi nową konstytucję, która 
oddaje mu władzę do końca życia. Toteż jest on coraz bardziej izolowany 
nawet we własnym Środowisku. O nienawiści do Li Syn vana świadczy 
taki np. głos prawicowej gazety „Tona ilbo', która pisała: „Jest zdrajcą, 
który mówi na zewnątrz o demokracji, a w rzeczywistości marzy o mo- 
narchii. Dlatego cecha charakterystyczna naszej rzeczywistości politycz- 
nej — to naród ogarnięty niepokojem i strachem', 

Ciężka sytuacja gospodarcza, zależność od obcego kapitału oraz .milita- 
ryzacja i faszyzacja życia społecznego wywołują niezadowolenie i opo- 
zycję w różnych organizacjach i w różnych sferach Korei południowej. 
Świadczy o tym fakt, że rząd Li Syn Mana rozwiązał w marcu br. 17 orga- 
nizacji, jak Towarzystwo Patriotów, Międzynarodowe Towarzystwo 
Naukowe, Związek Miejskich Buddystów, Towarzystwo Pomocy Biednym 
Dzieciom Wielkiej Korei, Związek Dzialaczy Religijnych itd. Świadczy 
o tym także szeroki odgłos i przychylne przyjęcie apelu Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego KRLD wystosowanczo do różnych partii, orga- 
nizacji i osób prywatnych w południowej Korei w sprawie nawiązania 
kontaktu i rozpoczęcia rozmów o zjednoczeniu kraju. 

Dobrą wolę i szczerą chęć znalezienia wspólnego języka w sprawie zje- 
dnoczenia wykazała KRLD na. konferencji genewskiej w lipcu 1954 r., na 
której wielkie mocarstwa omawiały problem koreański. Delegacja KRLD 
zaproponowała wtedy wycofanie wszystkich obcych wojsk z całej Korei. 
Po ich wycofaniu odbyłyby się wybory w całym kraju pod wspólnym 
nadzorem Koreańczyków z obu części kraju i komisji złożonej z przedsta- 
wicieli państw neutralnych. 

Lecz delegacja rządu Li Syn Mana odrzuciła tę propozycję. „Zgodziła 
się' ona tylko na wyprowadzenie ochotników chińskich z północy. Za- 
miast wyborów w całym kraju zaproponowała ona wybory tylko w KRLD 
i to pod nadzorem komisji ONZ, czyli państw, które brały udział w woj- 
nie przeciwko KRLD. Jest rzeczą jasną, że rząd Li Syn Mana nie chce 
wvborów, bo ich się boi. Dlatego odrzucił on w Genewie propozycje 

KRLD. 

'. Rząd KRLD podejmuje po konferencji genewskiej dalsze próby popra- 
wy stosunków między północą a południem. Zaproponował on w końcu 
ubiegłego roku ustanowienie wymiany pocztowej oraz ustalenie specja|- 
nych miejsc dla spotkań między członkami rodzin. liząd Li Syn Mana bez 
namysłu odrzucił również i tę propozycię. KRLD kilkakrotnie propono- 
wała nawiązanie wymiany handlowej i kulturalnej, ale także bezskutecz- 
nie. Dotychczasowe odpowicdzi Li Syn Mana sprowadzały się do jednego: 
„Zjednoczymy się przez marsz na północ". 

Nie mogąc tego „marszu* zrealizować, gdyż naród pragnie pokoju i je- 
dności, Li Syn Man chwyta się prowokacji i awantur. Żąda on m. in. wy- 
cofania z Korei poludniowej polskich i czeskich członków IComisji Nad- 
zorczej Państw Neutrainych, co oznaczałoby likwidację samej Komisji 
i pogwałcenie rozejmu. 

W tej sytuacji jakże pojednawczo i głębolzo patriotycznie brzmi prze- 
mówienie Kim Ir Sena, wygłoszone w dziesiątą rocznicę wyzwolenia 
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* Korci. Kim Ir Sen zaproponował, aby odpowiednie władze północnej i po- 
łudniowej Korei oświadczyły narodowi korcańskiemu i narodom całego 
Świata, że SPRAW a się załatwić wszystkie zagadnienia dotyczące 
iedności kraju tylso i wyłącznie w droaze pokojowej, bcz użycia sił 
zbr cjnych. Zmniejszyłoby to nieufność i naprężenie oraz umożliwiło mak- 
symaine zmniejszenie armii na północy i południu. Kim Ir Sen wypowie- 
dział się za konferencją zainteresowanych państw z szerokim udziałem 
krajów Azji w celu znalezienia pokojowego uregulowania kwestii koreań- 
skiej i zaproponował bezpośrednie rozmowy między  przedstawicielami 
obu rządów — KRLD i Korei POACOWEJ: Kim Ir Sen powiedział 
w związku z tym: A 
„Będziemy radzi rozpocząć 1 prowadzić rokowania z tymi, którzy 
szczerze pragną zjednoczenia narodu i ojczyzny, niezależnie od ich poglą- 
dów politycznych, religii i stanu majątkowego. Przypuśćmy, że w prze- 


szłości popełnili oni niemało zbrodni wobec państwa i narodu, ale jeśli 


teraz w imię ojczyzny | narodu, zastanawiając się nad tym co było, wniosą 
swój wkład do osiągnięcia pokojowego zjednoczenia i niezależności kraju, 
to powitamy to i będziemy z nimi prowadzić rokowania', 


Koreańską Republikę Ludowo-Demokratyczną, niezłomną w trudzie 
i walce o dobro narodu i nieustającą w wysiłkach pokojowego zjednocze- 


nia kraju, popierają jej wielcy sąsiedzi — ZSRR i Chińska Republika Lu- 


dowa, popierają kraje demokracji ludowej, wszyscy ludzie na świecie, któ- 
rzy nie chcą wojny. Toteż sprawa, o którą walczy KRLD i cały naród ko- 
reański, musi zwyciężyć, 


KAZIMIERZ WYKA 


Sprawy bezsporne i sporne polskiego romanłyzmu 


(artykuł dyskusyjny) 

I. Zanim przystąpię do merytorycznej dyskusji z artykułem Michała 
Mirskiego „O spornych problemach polskiego romantyzmu'* („Nowe Dro- 
gi*' nr 8 (74) 1955 r.), niechaj mi wolno będzie przypomnieć kilka faktów. 

W roku 1950 klasy licealne nie rozporządzały ani jednym podręcznikiem 
historii literatury polskiej. Rozporządzały jedynie programem nauczania, 
przykrojonym na miarę ówczesnego stanu marksistowskiej wiedzy o litera< 
turze polskiej, wiedzy mocno obciążonej podówczas socjologizmem, dogma- 
tyzmem i przeakcentowaniem polityczno-społecznej genezy piśmiennictwa 
przy zaniedbaniu jego genezy literacko-artystycznej. Niełatwo było ten 
program realizować. Trzeba mieć podziw dla nauczycielstwa, które z zapa- 
łem i głęboką miłością literatury ojczystej oraz jej postępowych tradycji 
program ten w tysiącach szkół wprowadzało w życie. , 

W roku 1955 szkoła średnia rozporządza kompletem podręczników na 
wszystkie klasy — od VIII do XI. Wszystkie te podręczniki zostały opra- 
cowane w Instytucie Badań Literackich i to przez ludzi, którzy przeważnie 
z praktyką pedagogiczną w szkole niewiele mieli wspólnego. Ten trudny 
i zaszczytny obowiązek społeczny został złożony na barki instytucji ściśle 
badawczej. 

Rozegrały się dwie zasadnicze dyskusje na temat podręczników. Pierw- 
sza z nich miała miejsce jesienią 1953 roku. Punktem wyjścia był podręcz- 
nik literatury na klasę XI pióra Ewy Korzeniowskiej. Ta pierwsza dysku- 
sja doprowadziła do uświadomienia wielu błędów, przede wszystkim błę= 
aów zbyt schematycznej oceny ideowo-artystycznej i błędów wykładu mało 
liczącego się z potrzebami szkoły, popełnianych w opublikowanych podrę- 
cznikach. I tak np. niezależnie od stałych ulepszeń dydaktycznych w podrę= 
czniku literatury staropolskiej i Oświecenia (Budzyk-Libera), Młodej Pol- 
ski (Jakubowski), klasa XI otrzymuje w roku bieżącym caixkowicie nowe 
ujęcie, oparte głównie na sylwetkach czołowych twórców, pióra Ryszarda 
Matuszewskiego. Opracowano je również w Instytucie Badań Literackich. 

Z kolei akcent dyskusji przesunął się na podręcznik epoki romantyzmu, 
opracowany przez podpisanego. Na tym etapie przedmiotem sporu stała się 
nie tyle przydatność podręcznika dla praktyki szkolnej, ile sama koncep- 
cja epoki — koncepcja polskiego romantyzmu. Do tego drugiego etapu na- 
leży artykuł Mirskiego. 

Z kilku powodów przypominam te fakty. Po pierwsze z tej przyczyny, 
że artykuł Mirskiego nawiązując zasadniczo do drugiego etapu, jednocze- 
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śnie dotyczy też zagadnień związanych z przydatnością dyskutowanego 
podręcznika ala szkoly. Stąd o jednym i o drugim aspekcie będzie mowa 
w mojej cdpowiedzi, 

Po drugie z tej przyczyny przypominam fakty, że pięć lat to duży okres 
czasu. Istnieje naturalna dynamika rozwoju nauki, dynamika społecznie 
uwarunkowana, która odbija się również na wspomnianej polemice. O wie- 
le prędzej daje się ona sygnalizować w głcsach krytycznych aniżeli reali- 
zować w nowatorskim badaniu naukowym, a cóż dopiero jego społecznym 
pogłosie, jakim w naturalnym porządku rzeczy, zaburzonym przy opraco- 
vywaniu używanych obecnie podręczników, winien być podręcznik 
szkolny. Po prostu Mirski w roku 1955 wie i dostrzega to, co dostrzegamy 
dzisiaj na ogół wszyscy:, a czego ani on, ani autorzy nie widzieli i nie mogli 
widzieć w latach 1951 czy 1952. Odbija się to na wyglądzie wspomnianego 
przeze mnie podręcznika. | 

Do przedmiotu naszej dyskusji z dużą słusznością da się odnieść i za- 
stosować słowa wypowiedziane w ramach innej polemiki. Stąd pozwolę 
je sobie zacytować. Nie należy patrzeć — ,,...tylko od strony rejestru za- 
gadnień nieporuszonych i nierozwiązanych. Należy widzieć dynamikę roz- 
wojową. Należy widzieć nie tylko to, co nie zostało zrobione, lecz i to, co 
zostalo dokonane. Należy widzieć warunki, w których te osiągnięcia zostały 
zrealizcwane, należy widzieć tendencję rozwojową i wynikającą z tych da- 
nych prognozę dalszego rozwoju. Wówczas, ale tylko wówczas, staje się 
w pelni cenny wykaz braków, wykaz tego, co nie zostało zrobione' (A. 
Scnaff „O badaniach kultury i o szkołach w nauce'*, Przegląd Kulturalny 
nr 37, 1955 r.). 

II. Przystępuję do dyskusji. Zgodnie z zapowiedzią pragnę najpierw 
ustosunkować się do tej części wywodów Mirskiego, która dotyczy samego 
podręcznika jako podręcznika. 

Mirski wysuwa cztery podstawowe zarzuty. Po pierwsze, że wprowadzi- 
łem de podręcznika konstrukcję i pojęcie „realizmu romantycznego", dy- 
skutowane jednocześnie w prasie fachowej i podawane w wątpliwość. „Oz- 
riacza to więc, że wiele z tego, co w artykułach Wyki jest dyskusyjne, co 
wzbudziło sprzeciw, autor podaje młodzieży już jako interpretację bezspor- 
ną' (str. 71—72). 

Po drugie, że błędnie, falszywie i zgoła niepotrzebnie jako jecen z czyn- 
ników rozwoju romantyzmu polskiego wprowadzam proces formowania się 
narodu burżuazyjnego. „Wyodrębnienie tego procesu w samodzielny czyn-' 
nik rozwoju polskiego romantyzmu musi wywołać zasadnicze zastrzeżenia" 
(str. 72—73). 

Po trzecie, że podręcznik nie systematyzuje w sposób dostatecznie wy- 
raźny i jasny zagadnień artystycznych polskiego romantyzmu. ,,...elementy 
te nie są uwypuklone, akcentowane, nie są usystematyzowane w takim 
stopniu, w jakim są uszeregowane elementy ideowo-społeczne" (str. 76). 

Po czwarte, że przyjęte w podręczniku kryteria wyróżniające romantyzm 
są bezzasadne i że z równym powodzeniem określać mogą literaturę w do- 
bie pozytywizmu i realizmu krytycznego czy Młodej Polski. „Przyjmując 
kryteria społeczno-ideologiczne, jakie Wyka stosuje wobec romantyzmu 
polskiego, można z powodzeniem całą polską literaturę do 1918 roku okre- 
ślić jako romantyczną" (str. 75). 

Odpowiedź na te cztery zarzuty możliwa jest częściowo w ramach pod- 
ręcznikowych założeń oraz dyskusji już stoczonej i jej wyników, częścio” 
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wo zaś wymaga przejścia do ogólnej, pryncypialnej problematyki polskies 
go romantyzmu. Mam wrażenie, że tak dzieląc sprawę, będę mógł ukazać, 
co w wywodach Mirskicgo polega na nieporozumieniu, na powierzchow- 
nym odczytaniu dyskutowanych przez niego tekstów, co zatem na obec- 
nym etapie polemiki jest bezsporne, a co jest rzeczywiście ayskusyjna 
i sporne. 

Zarzut, że wprowadziłem do podręcznika problematykę i pojęcie „reali- 
zmu romantycznego”, tak jak to pojęcie gdzie indziej (w książce „„Matejko 
i Słowacki'* i rozprawie „O realizmie romantycznym '') usiłowałem zdefi- 
niować — nie jest zgodny ze stanem faktycznym. Bardzo mi przykro, ale 
powtórzyć muszę, że nie jest zgodny. | 

W prost przeciwnie: zdając sobie doskonale z tego sprawę, że propozycja 
interpretacyjna, nazwana przeze mnie realizmem romantycznym, musi 
przejść przez ogień dyskusji, zdając sobie sprawę, że może się ona w dy* 
ekusji fachowej ostać, a może się też nie ostać — nigdzie, ale to nigdzie do 
podręcznika jej nie wprowadziłem. Ani terminu, ani problematyki. Przy* 
słowiowego konia z rzędem ofiaruję mojemu przeciwnikowi, jeżeli potra- 
fi mi gdzickolwiek w tekście podręcznika wskazać tę problematykę czy 
takie określenie, jak np. „niedowład typowości charakterologicznej”, „nie- 
dowład typowości cytuacyjnej* itd. Czytelnik zechce sam sprawdzić. 

Być może, że Mirski co innego mial na myśli, tylko niewłaściwie myśl 
swoją sformulował, ża ją akuratnie do realizmu romantycznego. To 
znaczy, że miał on na myśli w ogóle jakieś istniejące, bezspornie marksi- 
stowskie, powszechnie uznane, w praktyce badawczej wielu monografil 
6prawdzone sądy ogólne o polskim romantyzmie, jakie wolałem w podręcz- 
niku przemilczeć, wprowadzając na to miejsce indywidualne, a nie spraw- 
dzone pomysły. 

Jestem o tyle o ile zorientowany w stanie nowatorskich badań nad pol 
ekim romantyzmem. Nie trudno sprawdzić na kolejnych wydaniach pod- 
ręcznika, że sądy o poczczególnych utworach i zjawiskach ulegały korek- 
turze — własnie w dostosowaniu do ich lepszej znajomości przez marxsi- 
stowską polonistykę. I dlatego zarzutu nawet tak poprawionego na korzyść 
dyskutania nie jostem w stanie przyjąć do wiadomości, dopóki nie otrzy- 
mam dowodów, że istniały w latach 1951—1902 (podówczas zasadniczy 
zrąb podręcznika powstawał) lub też istnieją dzisiaj jakieś bezsporne marx- 
tistowskie uogóinienia na temat romantyzmu, które wolałem odrzucić, 
wprowadzając na ich miejsce twierdzenia sporne i cyskusyjne, ale za to 
wiasnego chowu. Takich dowedów wystąpienie Mirskiego nie zawiera i oba- 
wiam cię, że autor ich nie aa 

Zarzut drugi jest w ograniczonym stopniu słuszny. Rzeczywiście w pod- 
ręczniku przy ocenie A AA utworów można się obejść bez wyodrę- 
bniania procesu powstawania polskiego narodu burżuazy jnego. Istotnie — 

„.formowanie się burżuazyjnego narodu polskiego nie było samodzielnym, 
wyodrębnionym procesem, lecz wynikiem wszystkich procesów zachodzą- 
cych wówczas w społeczeństwie polskin (exonomicznych, polityczno-spoie- 
cznych i idoowo-artystycznych)'" (str. 73). 

I byłoby w tym punkcie bardzo pięknie, nareszcie byłby to jakiś problem 
absolutnie bezsporny, a więc wspólny krox naprzód w dyskusji, gdyby nie 
dwie sprawy. Najpierw gdyb y nio fakt, że Mirski pewne sprawy przemiłlcza. 
Przecież już rok temu pisałem dosiownie: 
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„..proces powstawania narodu burżuazyjnego jest takim już stopniem 
historycznego uogólnienia, składa się z tylu bardzo różnolitych elemen- . 
tów, że pragnąc określać rozwój literatury i rozwój idei w okresie roman- 
tyzmu poprzez stosunek do owego procesu, zaczynamy się gubić w abstrak- 
ciach i ogólnikach. Pragnąc ustawić literaturę i ideologie epoki, pragnąc 
określić i zrozumieć przebieg walki klasowej poprzez odniesienie wszyst- 
kich tych zjawisk do zjawiska tak bardzo ogólnego, wyabstrahowanego 
z konkretnych, poszczególnych wydarzeń historycznych epoki, jak jest nim 
proces powstawania narodu burżuazyjnego — popadamy w sprzeczności, 
związki konkretne gubimy i zacieramy* („Sprawy główne polskiego roman+ 
tyzmu', Nowa Kultura nr 48, 1954). 

Mimo to nie sądzę, że należy dziecko wylewać z kąpielą. To znaczy, że 
nawet dostrzegając niebezpieczeństwa interpretacji tautologicznej, kiedy 
powiada się „powstawanie narodu burżuazyjnego” tam, gdzie można i po+ 
winno się mówić konkretniej, bliżej danego faktu — że nawet te niebez+ 
pieczeństwa dostrzegając wypada i można się pozbyć samego instrumentu 
interpretacyjnego. Że jest to jakiś nieprzydatny schemat i że wobec tego 
zagadnienie należałoby zupełnie z koncepcji epoki wyrugować. Artykuł 
Mirskiego zawiera w tym kierunku sugestie moim zdaniem absolutnie nie 
do przyjęcia. O tym za chwilę, przy pełnej problematyce romantyzmu. 

Zarzut co do niedostatecznego uogólnienia literacko-artystycznej gene- 
zy polskiego romantyzmu. Znów przydałoby się bardziej pamiętać, że nie 
ma tutaj powodów do ataku. W cytowanym artykule moim była o tym su- 
mokrytycznie mowa. Żółkiewski w „Rozwoju badań literatury polskiej 
w latach 1944—1954' pisał o „dziecięcej chorobie kształtowania historii li- 
teratury tylko na wzór historii, o spychaniu na drugi plan problematyki 
wartości artystycznej, o koncentrowaniu się na problemach genezy”. .. 

Zatem z tą poprawką polemiczną — zgoda. Jestem pewien, że badania 
Roku Mickiewiczowskiego ukażą rychło, iż tego rodzaju samokrytyka i po- 
dobne zapewnienia nie są pustosłowiem. Lecz nie sięgajmy po argumenty 
jeszcze nieobecne, 4 

III. Czwarty i ostatni zarzut, ten mianowicie, że przyjęte w podręczni- 
ku wyznaczniki spoleczno-ideowe polskiego romantyzmu równie dobrze 
mogą charakteryzować literaturę całej drugiej połowy XIX stulecia — do- 
maga się oddzielnego roztrząśnięcia, Zdumiewa on zaiste swoją niefraso- 
bliwą lekkomyślnością. Szczególnie sprawa stosunku do problematyki wal- 
ki narodowo-wyzwoleńczej została przez Mirskiego postawiona w całko- 
witej niezgodzie z faktami. 

Mirski pyta: „Czy literatura polska drugiej połowy XIX wieku, literatu- 
ra realistyczna, nie jest przepojona ideą narodowo-wyzwoleńczą?*. Właśnie, 
że nie jest. Z wyjatkiem trylogii Sienkiewicza, która o walce narodowo- 
wyzwoleńczej mówi tylko w ramach historycznej aluzji, literatura realizmu 
krytycznego w Polsce nie wydaia „Konrada Wallenroda', ,„Dziadów'* drez- 
deńskich, ,„Kordiana'. Przecież wygasanie tendencji romantycznych na 
progu pozytywizmu to od strony ideowej wygasanie aktywnego stosunku 
Jo walki narodowo-wyzwoleńczej. Przecież to co współczesnego z romanty- 
kami Fredrę najdobitniej od nich różni, to również brak w jego dorobku 
problematyki walki narodowo-wyzwoleńczej — tak dalece ten wyróżnik 
jest istotny dla ideologii polskiego romantyzmu i jej skutków artystycz+ 
nych. Przecież system ideologiczny górujący w okresie pozytywizmu — 

cytuję autora, którego stosunek do pozytywizmu i realizmu krytycznego 
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jest pełen gotowości wydobycia wszystkiego, co w tych prądach okazuje 
się cenne — ,,...aprobował całkowicie »pruską drogę« kapitalizmu, ideali- 
zował ustrój kapitalistyczny, zwalczał tradycje rewolucyjno-demokratycz- 
ne, a później wrogo przeciwstawiał się rewolucyjnym dążeniom proletaria- 
tu... był to taki liberalizm, który głosząc zasadę legalności rezygnował 
z wszelkich form walki z caratem o swobody polityczne, a więc z tego, co 
mieściło się jeszcze w granicach ideologii liberalnej'* (H. Markiewicz „,Po- 
zytywizm a realizm krytyczny*, Pamiętnik Literacki 1955, zeszyt 2 
str. 386). y 

Czy może to są dla Mirskiego również cechy systemów ideowych i piś- 
miennictwa romantycznego w dobie walk narodowo-wyzwoleńczych? Mir- 
ski pyta dalej: „Czy walka chłopska słabiej występuje niż w romańtyzmie" 
— w literaturze realistycznej drugiej połowy XIX wieku? 

Walka chłopska w literaturze tej w ogóle nie występuje w tym sensie, 
ażebyśmy napotkali utwory stanowiące świadectwo solidarności ideowej 
pisarza z rewolucyjnym charakterem tej walki, tak jak posiadamy je u pi- 
sarzy romantycznych i ideologów społecznych w okresie walk narodowo- 
wyzwoleńczych. Chyba, że Mirski zna jakieś zapomniane rewolucyjno-de- 
mokratyczne manifesty lub powieści Prusa i Orzeszkowej. Będziemy wdzię= 
'czni za podobną rewelację. 

„Literatura (realizmu krytycznego) jest znacznie silniejsza w odsłonię+ 
ciu krzywdy spolecznej i ukazaniu wartości moralnej ludu niż w oskarże- 
niu klas panujących w ustroju kapitalistycznym. Nie znajdujemy tu jesz= 
cze frontalnego, bezpośredniego i niedwuznacznego ataku ani na istnienie 
obszarnictwa jako klasy społecznej, ani na zasadę kapitalistycznego wyzy= 
sku. Jako powody zła społecznego ukazuje ta literatura głównie wtórne zja- 
wiska związane z kapitalizmem, i to najczęściej odziedziczone po społeczeń- 
stwie feudalnym, a więc zacofanie cywilizacyjne kraju, ciemnotę ludu, an- 
tydemokratyczne normy obyczajowe, obok tego — społeczną bierność 
i egoizm przedstawicieli klas wyższych, nadmierną eksploatację pracują- 
cych. Działalność rewolucyjna, jeśli nawet reprezentanci jej budzą 
sympatię czy szacunek swymi osobistymi walorami (...) traktowana jest ja- 
ko zjawisko szkodliwe lub bezpłodne* (Markiewicz, loc. cit., str. 410—411). 

Taki zaś frontalny, bezpośredni i niedwuznaczny atak — oczywiście nie 
na kapitalizm, bo nie on w pierwszej połowie stulecia był głównym wro- 
giem sprawy chłopskiej — przynoszą w tej mierze najbardziej postępowe 
utwory i główne programy ideowe w dobie walk narodowo-wyzwoleńczych. 
Chyba nie warto poświęcać papieru na przypominanie nazwisk, tytułów 
i ujęć. 

Mirski pyta: „Czy na formowanie się nowych cech narodu polskiego (...) 
literatura ta miała mniejszy wpływ niż romantyzm?” Chciałbym najpierw 
wiedzieć, komu mam w tym miejscu wierzyć. To znaczy, czy mam wierzyć 
temu, co Mirski pisze w garmondzie, czy też temu, co przerzucił do petitu 
w. przypisku. Bo w przypisku czytamy dosłownie: ,,...twórczość artystyczna 
Mickiewicza i Słowackiego miała silniejszy wpływ na kształtowanie się 
i wzrost świadomości narodowej społeczeństwa polskiego wszystkich trzech 
zaborów niż stosunki ekonomiczne narodu, które układały się głównie we- 
dlug wymogów rynkowych państw zaborczych, tj. odśrodkowo raczej dzie- 
ląc jedność ekonomiczną narodu' (str, 75), Czyli autor u dołu stronicy zbi- 
ja to, co powiedział u góry. i » | 
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Pomijam zupełną ahistoryczność ostatniego twierdzenia, które pozostaje 
w całkowitej sprzeczności z tym, co na ów temat piszą historycy. Mirski 
lylko to zwykł jest bowiem cytować z opracowań historycznych tematu, co 
mu jest dogodne, a nie sięgnie np. do rozprawy Witolda Kuli „Kształtowa- 
rie się kapitalizmu w Polsce' (1955, por. str. 23/24), będącej już wynikiem 
mobilizacji historyków w Roku Mickiewiczowskim. 

Pomijając jednak nawet ten aspekt powiadam: oddziaływanie romanty- 
zmu 1 oddziaływanie realizmu krytycznego to przecież zagaanienia, które 
nie należą do rzędu wyjaśnień z zakresu genezy społeczno-politycznej tych 
awóch prądów literackich, lecz należą do zakresu tradycji narodowej i jej 
trwałych wartości. O genezie zaś dyskutujemy, nie o tradycji. W ramach 
zaś tradycji nie podejmuję się dyskutować, kto oddziałał „więcej* a kto 
oddziałał „mniej* — Mickiewicz czy Prus, Słowacki czy Sienkiewicz, po- 
nieważ takie stawianie sprawy jest nonsensem. Tradycja narodowa nie 
jest bankiem, w którym udział pisarzy oceniałoby się wedle tego, jakie du- 
że konto posiadają. 

Mirski pyta wreszcie: „Czy nie odtworzyła (literatura realistyczna) po+ 
staci bardziej charakterystycznych dla epoki kapitalizmu niż romantyzm?* 
Na pewno odtworzyła — 1 co z tego? Co to w ogóle ma wspólnego ze spo+ 
ieczno-politycznymi wyznacznikami ' polskiego romantyzmu? 

Słowem, zarówno aktywny stosunek do idei walki narodowo-wyzwoleńs 
czej i skutki tego stanowiska w dziedzinie twórczości artystycznej, jak opos 
wiedzenie się po stronie mas ludowych narastające od ludowego widzenia 
rzeczywistości do rewolucyjnego demokratyzmu stanowią cechy polskiej 
literatury romantycznej, których w tym stopniu nasilenia i ideologicznej 
cstrości nie posiada piśmiennictwo polskiego realizmu krytycznego. I dla- 
Lego trzeba dużej naprawdę niefrasobiiwości, ażeby porywać się na twier- 
uUzenie: „Przyjmując xryteria społeczno-ideologiczne, jakie Wyka stosuje 
wobec romantyzmu polskiego, można z powodzeniem całą polską literatu- 
rę do 1918 roku określić jako romantyczną! 

IV. Powracam do sprawy narodu burżuazyjnego. Przyznając Mirskiemu 
słuszność o tyle, o ile w moim osobistym przekonaniu ją posiada, chciał- 
bym objaśnić, dlaczego to dziecka nie należy wylewać razem z kąpielą. 
JS westię tę najlepiej przedyskutować na konkretnych przykładach — „Pana 
Tadeusza' i „Odpowiedzi na Psalmy Przyszłości”, 

„Najpierw kilka uwag zasadniczych. Nadmierne posługiwanie się w pod 
ręczniku terminem „proces powstawania narodu burżuazyjnego' doprowa- 
dziło rzeczywiście do pewnej tautologii interpretacyjnej. To znaczy do wy- 
jaśniania konkretnych zjawisk w sposób, jaki mógł być prostszy i bardziej 
konkretny. 

Nie znaczy to przecież, ażeby sam ten proces nie występował w Polsce 
w dobie walk narodowo-wyzwoleńczych. Nie znaczy, ażeby zbędna była 
jego ogólna kierunkowość, jeżeli mamy określić, ku czemu właściwie zmie- 
rzała walka klasowa okresu, jaki typ zjednoczenia narodu mogła była wy- 
dać walka narodowo-wyzwoleńcza w razie zwycięstwa i jakiemu też mimo 
wszystkie klęski drogę torowała. Walka klasowa .chlopstwa z feudalizmem 
i pańszczyzną nie była walką in abstracto, o niewiadome cele, lecz walką 
o stworzenie warstwy samodzielnych posiadaczy ziemi, a więc o nadanie 
chłopstwu takiego wyglądu klasowego, jaki dla tej klasy społecznej typo- 
wy jest i właściwy w obrębie narodu burżuazyjnego, 


I-k. 


Nawet równa działka ziemi nadana na własność każdemu chłopu po li 
kwidacji dworów, nawet ta utopijno-egalitarna demokracja agrarna wy- 
siępująca w ideach Gromad Ludu Polskiego, w obiektywnym swoim wy- 
niku niczego innego nie mogła była wydać. Ponieważ chciałbym, ażebyśmy 
dyskutowali zgodnie z rozwojem nowatorskich badań, cytuję — znów 
z badań Roku Mickiewiczowskiego: 


„Pomiędzy obiektywną tendencją programu postulowanego przez Gro+ 
mady a ich subiektywnymi dążeniami istnieje wyraźna, obiektywnie uwa- 
runkowana sprzeczność. Uspołecznienie ziemi, które Gromady traktowa- 
ły jako podstawę socjalistycznych stosunków w przyszłym społeczeństwie, 
nie mogło doprowadzić do zrealizowania ich subiektywnych zamierzeń 
i pragnień. Wbrew subiektywnym chęciom Gromad, program, który one po- 
stulowały, prowadził nie do socjalizmu, lecz najkrótszą, najprostszą i naj- 
mniej dla mas bolesną drogą do tak przez Gromady znienawidzonego ka- 
pitalizmu”. Ergo — to już sam dopisuję: prowadził pośrednio do narodu 
burżuazyjnego, jako tej historycznej postaci narodu, która jedynie w wa- 
runkach kapitalistycznych istnieć może. (Hanna Temkin „Socjalizm uto- 
pijny Gromad Ludu Polskiego Warszawa 1955, Materiały dyskusyjne Ko- 
misji Naukowej Obchodu Roku Mickiewicza Polskiej Akademii Nauk, str. 
46/41. Toż samo ujęcie „Nowe Drogi* nr 9 (75) 1955 r., str. 100). 


Na pytanie zaś, o ile w ówczesnych warunkach historycznych na współ- 
czesnym romantyzmowi etapie rozwoju społeczno-gocpodarczego zwycię- 
ska walka narodowo-wyzwoleńcza torowała drogę historycznej formacji na- 
rodu burżuazyjnego — dawno a świetnie odpowiedział Słowacki. Ponieważ 
tekst tej odpowiedzi należy do mało znanych, pozwolę go sobie zacytować 
w całości, 


Chcesz wiedzieć, czym dziś byłby nasz kraj odzyskany 
W trzydziestym pierwszym roku: to patrz na Hiszpany, 
A ujrzysz ziarno, które było w czasu łonie. 

Austryjak jakiś baba siedziałby na tronie, 

Głupi a nieruchomy, tak jak Jowisz Stator; 

Przy nim stałby podporą — upadły dyktator. 
Przeciw myślom praktycznej broniliby tezy 

Ministry — uszablone, grube Narwaezy. 

Słodki nasz książę i pan wielce ukochany, 

Polityk, jak on cichy Martynez różany, 

Do ministerium częstym wracałby nawrotem, 
Sterując między królem a prawem — z Guizotem. 
Polskim groszem, co z chleba sypie się anielski, 
Pankrutować by zaczął dawno już pan Jelski; 

Po nim zaś pan Cieszkowski w kredytu postaci 

Byłby już nas pozbawił dawno cyrkulacji, 

Cóż więcej? Pod wojennym prawem i pod biczem 
Barceloną byłoby Wilno z Mickiewiczem; 

Gdy przeciwnie wieszcz ciemny w swoich drogach skryty, 
Wlatując w dwór przez okna albo przez kobićty, 
Znikałby nawarzywszy kwaśnych intryg piwa, 
Sądząc, że ciemny dramat z królami odgrywa. 
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Z. ludem byłoby trudniej — przyszłoby nareszcie 
Do sikawek, jak w Porta-sol — na Starym Mieście, 


(J. Słowacki „Dzieła wybrane”, t. I, str. 129, wyd. PIW, 1954 r.). 


Co to wszystko ma wspólnego z „Panem Tadeuszem'* i „Odpowiedzią — 
pyta Mirski. Jeszcze chwilę cierpliwości. Jeszcze pewne uwagi ogólne są 
konieczne. Jest to prawda, że „proces formowania się burżuazyjnego naro- 
du polskiego nie był samodzielnym, wyodrębnionym procesem, lecz wyni- 
kiem wszystkich procesów zachodzących wówczas w społeczeństwie pol- 
skim. 

Jest to prawda, ale tylko — cząstkowa. Bo w tym procesie występują 
zjawiską całkowicie nowe, dla epoki walk narodoworwyzwoleńczych spe- 
cyficzne, z których jedne wyróżniają ją zdecydowanie od drugiej połowy 
NVIII wieku, inne zaś od drugiej połowy XIX stulecia. Zjawiska te wy= 
stępują i w bazie, i w nadbudowie. W bazie są to przede wszystkim czyn- 
niki sprawcze — procesy urbanizacyjne, nagromadzenie kapitału w rę” 
kach burżuazji i obszarnictwa w ramach akumulacji pierwotnej itd. itd. 
(por. Ryszard Kołodziejczyk „Kształtowanie się burżuazji polskiej", War- 
szawa 1955, Materiały dyskusyjne, jak wyżej). Procesy te są nowym 
czynnikiem historycznym, nie zna ich w takim nasileniu wiek XVIII. 

W nadbudowie jest to niezwykle znamienna dla systemów ideowych 
i filozoficznych epoki, dla jej historiozofii walka o pojęcie narodu, walka 
o to, jaką konkretną treścią spoleczno-polityczną ma być to pojęcie napeł- 
nione. Doskonale o tym informują i doniosłość walki o pojęcie narodu 
dokonującej się w dziedzinie świadomości ideologicznej podkreślają 
ogloszone ostatnio w „Myśli Filozoficznej'* (nr 4, 1955) rozprawy J. Szac- 
kiego „O polskich rewolucjonistach szlacheckich drugiego i trzeciego 
dziesięciolecia XIX wieku'* (zwłaszcza str. 41 — 42) oraz B. Baczki 
„„0W sprawie dróg kształtowania się światopoglądu w polskiej demokra- 
tycznej myśli społecznej połowy XIX wieku", 

Baczko pisze dosłownie: „Gdy w <półśrodkowym» odłamie obozu demo- 
kratycznego znajdziemy niekiedy liberalne nuty w rozumieniu narodu ja- 
ko «miłości do wszystkich jego warstw», to rewolucyjni .demokraci — 
zwłaszcza Krępowiecki , Dembowski — podkreślać będą klasowy podział 
w narodzie, napełniając pojęcie ojczyzny, nowej ojczyzny ludu polskiego, 
którą trzeba wywalczyć, konkretną, rewolucyjno-demokratyczną treścią 
polityczną i socjalistyczno-utopijnymi ideami" (loc. cit. str. 92). 

"Tak więc instrumentu interpretacyjnego, jakim jest formowanie się 
narodu burżuazyjnego, wyzbyć się nie można i w tym to sensie protesto- 
wałem 1 protestuję przeciwko wylewaniu dziecka z kąpielą. Bo jeden 
z historyków w tej sytuacji powiada: „narodowo-wyzwoleńczy charak- 
ter burżuazyjnordemokratycznego w swej treści ruchu" (Baczko, loc. cit. 
str. 89). Inny mówi jeszcze dobitniej: „W takich warunkach rozwijał się 
prawidłowy proces historyczny; na gruncie kapitalistycznego gospodar- 
stwa pod hegemonią burżuazji formował się naród, którego główną siłę 
mieli stanowić chłopi, drobni właściciele, pozostający w sojuszu z plebsem, 
ty s.abszym stcpniu z tworzącym się dopiero pro citariatom, naród bur- 
żuazyjny jako kategoria historyczna ckreślonej cpoki: kształtujęcego się 
kapitalizmu w Potsce* (N. Gąsiorowssza-Grabowska „Proces formowania 
się narodu burżuazyjnego w ramach kształtowania się stosunków  kapi- 
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talistycznych w Polsce", w wydawnictwie „Pierwsza konferencja meto- 
dologiczna historyków polskich* Warszawa 1953, t. II str. 89). , 

Dlatego też wreszcie, usuwając z podręcznika rażące i mogące zmylić 
sformułowania (jak przy „Panu Tadeuszu*'), wcale nie odrzucam omawia- 
nego instrumentu tam, gdzie wydaje się on przydatny, a nawet niezbęd- 
ny. Dopóki w tej mierze nie padną dowody rozstrzygające, sądzę, że po- 
zostaję w zgodzie z sumieniem naukowym. Artykuł Mirskiego dowodów 
tych nie tylko nie dostarcza — gorzej, pozostaje daleko w tyle za bieżą” 
cym stanem badań historycznych. | 

V. A teraz do tekstu „Odpowiedzi na Psalmy Przyszłości* i „,Pana 
Tadeusza'* Mirski cytuje moje słowa o tym, że ten wspaniały manifest 
Słowackiego stanowi dokument „pojmowania narodu jako takiego, 
w którym rolę decydującą odgrywają masy ludowe* i kwituje to określe- 
nie zagmatwaną metaforą o róży nie bez kolców. 

Czy istnieją, czy nie istnieją dokumenty ideologiczne świadczące o tym, 
jak pojmowano naród w okresie wałk narodoworwyzwoleńczych? Istnie- 
ją w wielkiej ilości. Czy do takich dosumentów należy również „Odpo- 
dziedź na Psalmy Przyszłości'*? Należy, będąc jednocześnie wielkim dzie” 
lem sztuki. Czy Słowacki, jako twórca tego wspaniałego manitestu, poję- 
cie narodu i ojczyzny napełniał, czy nie napełniał „konkretną, rewolucyj- 
no-demokratyczną treścią polityczną'*? Napełniał, podobnie jak Dembow- 
ski. A ponieważ w tradycji narodowej manifest Słowackiego oddziaływał 
1 nadal oddziaływa o wiele aktywniej aniżeli trudne i mało dostępne 
ogółowi pisma Dembowskiego — kogo właściwie kłuje ta „róża nie bez 
kolców'? Nie dostrzegam śladów krwi na moim komentarzu. 

Sprawa „Pana Tadeusza" domaga się skrupulatniejszej uwagi. Przyzna” 
ję się szczerze, że dyskusję na ten temat wolałbym odłożyć na parę mie- 
sięcy, do czasu, kiedy opinii publicznej sprezentowane zostaną wyniki 
badań nad tym poematem prowadzonych w ramach Roku Mickiewiczow= 
skiego. Bo przekonany jestem, że rozwiązanie problematyki ideowej oraz 
realizmu tego arcydzieła nie leży ani na linii twierdzeń występujących 
w opracowanym przeze mnie podręczniku, ani też na linii koncepcji pod- 
suwanej przez Sandauera, Ważyka, Przybosia, a także Mirskiego. Leży to 
rozwiązanie jeszcze gdzie indziej i myślę, że jest w tym również świadec” 
two naturalnej dynamiki badań historyczno-literackich. Gdzie zaś kon- 
kretnie rozwiązanie to spoczywa, nie da się przedstawić w kilku ustę* 
pach, bez dużego aparatu argumentacyjnego. 

Jedno wszakże jest pevrne. Rysująca się interpretacja, aczkolwiek od- 
mienna od występującej w podręczniku, nie idzie w kierunku sugestii wy” 
suwanych przez Mirskiego. Ten bowiem głównie o dwie kwestie zaczepia: 
przełom w postępowaniu i duszy Jacka Soplicy oraz sens tego przełomu 
jako wielkiego realistycznego skrótu przemian ideowych dokonujących 
się w całym narodzie. Pyta też, jakim prawem zjawisko odchodzące 
w przesziość, w danym wypadku typowe obrazy życia szlacheckiego 
w „Panu Tadeuszu', może mówić o kierunku rozwoju przyszłości? 

„Jak mogą typowe obrazy starego życia szlacheckiego odzwierciedlać 
nowe życie?'* (str. 78), postaram się odpowiedzieć. 

Rzecz jest prosta. W konsekwencjach leninowskiej teorii odbicia leży 
to, że odbicie rzeczywistości w sztuce nie jest faktem automatycznym 
i ideologicznie obojętnym. Składa się z dwóch podstawowych elementów: 
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z samego zjawiska odbicia i z kierunkowości, jaką temu odbiciu nadaje 
ideologia twórcy. Praktyka artystyczna ciągle, we wszystkich epokach, 
ukazuje, jak głębokie jest to PAP? o którym Minski przy „Panu Ta- 
deuszu'' całkiem zapomniał. 

„Iypowe obrazy życia szlacheckiego" mogą u danego pisarza w związ 
ku z jego ideologią być przyjmowane z aprobatą ideową, pochwalnie, 
z tęsknotą za ich powrotem. Wtedy niczego nie mówią o nowym życiu. 
Tak przedstawiali światek szlachecki Rzewuski, Chodźkowie, Pol, roz- 
liczni pomniejsi gawędziarze i chwalcy sarmatyzmu. Ale te same obrazy 
mogą otrzymać inną kierunkowość ideologiczną, taką, jaka mówi, że pi- | 
Sarz świadom jest nowego, co nieuchronnie nadchodzi, 

Niekoniecznie to być musi bezpośrednia ocena ideowa. Wielkim twór- i 
com oddaje tę samą przysługę określona postawa estetyczna, jak w wy* 
padku Mickiewicza — humor. Humor mickiewiczowski jest formą oce 
ny mijającego świata szlacheckiego, daleką od traktowania tego świata 
jako wzoru. Taka właśnie kierunkowość nadana odbiciu życia srlachec< | 
kiego zdecydowanie różni twórcę „Pana Tadeusza ' od PEEMIĘECZ? i sar4 | 
mackich gawędziarzy. ówad SE 

„Jakże więc kształtowanie się nowoczesnego narodu może znaleźć wy 
raz artystyczny w zjawisku odchodzącym w przeszłość*?'* — pyta Mir= 
sę Takim właśnie sposobem może a ACE i istotnie znajduje wyraz 

w poemacie Mickiewicza. 

Czasem dobrze jest sięgnąć do dawnych badaczy Mickiewicza, których 
zdrowy rozsądek głębiej prowadził w istotę „Pana Tadeusza" aniżeli nie- 
jednego z marksistów. Sześćdziesiąt lat temu pisał np. J. Kotarbiński 
w tej właśnie kwestii „Mickiewicz ani razu nie sarknął na naukę, na po- 
stęp oświaty, żartując jednocześnie z pretensjonalnej uczoności Buchma- 
na, z płytkich poglądów artystycznych Hrabiego, z ignorancji Sędziego 
i przesądów kapitana Rykowa. W imię tradycji nie idealizował poeta, jak 
to czynili niektórzy jego następcy, ani tyranii domowej, ani ujemnych 
stron szlacheckiego życia, nie podnosił cywilizacyjnej myśli monitora boć- 
kowskiego, nie silił się na poezję kielicha i kufla, biesiady 1 pijatyki”. 
(J. Kotarbiński „Pan Tadeusz Mickiewicza jako epos', Biblioteka War- 
szawska 1898, t. III. str. 126). 


Przemiana Jacka Soplicy. Tezę, że ten przełom i przemiana stanowi 
wielki skrót realistyczny, głęboko. uprawdopodobniony psychologicznie 
w indywidualnych losach tej postaci, skrót przemian dostrzeganych przez 
poetę, na przejściu od szlachetczyzny do nowoczesnego patriotyzmu — 
podtrzymuję.nadal. Nie dostrzegam żadnej podwójnej buchalterii inter- 
pretacyjnej w tym, że raz przy Jacku mowa jest o walce wyzwoleńczej, 
raz o nowoczesnym narodzie i patriotyzmie, bo te cele ideowe występują 
w epoce w sposób nierozdzielny. Dostrzegam natomiast, że powołując się 
na marks.zm istnieją ludzie, którzy za sporne uznają to, co w' poemacie 
było bezsporne już dla dawnej polonistyki, bo zostało bczspornie posta- 
wione przez samego twórcę w tekście poeraatu. 

Trzydzieści z górą lat temu pisał Stanisław Szpotłański: ,,..pocta rozu- 
miał ewolucję życia i konieczność ciągłych przemian (...) pojmował sens 
współczesnych zmian obyczajów i 'pojęć, związanych z przeistoczeniem 
politycznych warunków istnienia i rozwojem umysłowości. Wiedział za- 
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tem, że na miejsce dzielnych szlachciców, na miejsce obyweteli typu sę” 
dziego, przyjdą ludzie mniej prawdopodobnie zamaszyści i malowniczo się 
przedstawiający, ale szersi i bliżsi ruchom: nurtującym Europę. Typem 
takiego przyszłego Polaka, wyrwarego z zaścianka, obejmującego poję+ 
cie Ojczyzny i żyjącego życiem głębszym, duchowym, jest ksiądz Ko- 
kak (...) W Panu Tadeuszu widzimy, jak się tworzy nowy typ Polaka; typ 
ten, przeniknięty ideą narodową, posiada zdolność kontynuowania trady- 
cyjnego życia Polski w zgodzie z nowożytnymi zadaniami wieku. Jeżeli 
Mickiewicz wyraźnie nie miał tej tendencji, to jego rozumienie życia 
sprawiło, że bezwiednie, mówiąc przy wejściu wojsk napoleońskich o wy” 
zwoleńczym poruszeniu się Poiski, nadał taki sens owej chwili, (...) Mic 
kiewicz widział na emigracji poświęcających się emisariuszów jak i ue+ 
magogów i wichrzycieli. Miał ich niewątpliwie przed oczami, gdy tworzył 
postać emisariusza w Robaku, a demagoga, o głębokim zresztą podkładzie 
ideowym, w Gerwazym' (Stanisław Szpotański „Adam Mickiewicz i je- 
go epoka'* Warszawa 1921 r. t. I, str. 238—241). 

VI. Tyle z zakresu podręcznika. Drugą część swojego artykułu po” 
święcił Mirski zagadnieniom realizmu w ogóle, a w szczególności kwestii 
realizmu romantycznego. Była już o tym mowa, że kwestii tej nie- 
słusznie szukał w podręczniku, że czytając w nim wielokrotnie ter- 
"min rzalizm nieopatrznie osądził, że ma do czynienia z realizmem roman- 
tycznym, gdy tymiczesem pisząc podręcznik — utożsamienia tego świado- 
mie i konsekwentnie się wystrzegałem. Pomijam przeto milczeniem wszyst- 
ko, co na tym nieporozumieniu polega. 

W sprawie realizmu w ogóle oraz stosowania tego pojęcia do literatu- 
ry romantycznej niepokoje i zarzuty Mirskiego dają się ująć w jednym 
jego własnym zdaniu: „Blędność tezy Wyki polega na rozszerzeniu re- 
alizmu kosztem romantyzmu” (str. 76). | 

Chcąc ocenić słuszność czy niesłuszność tego zarzutu, musimy najpierw 
sprawdzić, co Mirski rozumie przez realizm, by tym sposobem pojąć, dla- 
czego tak się niepokoi, ażeby ów realizm przypadkiem się nie rozrósł. Rzad- 
ko, nawet w okresie trwającego wciąż w naszych dyskusjach literackich 
zamętu pojęciowego, negowania najbardziej podstawowych i bezspornych 
wyników, spotkać się daje taki łańcuch błędnych twierdzeń, jak obecne 
w artykule Mirskiego rozumienie realizmu. 


Cytuję: ,„..w polskim romantyzmie kiełkował styl realistyczny, nara- 
stały jego elementy znamionując w blasku swego pełnego zwycięstwa 
w Panu Tadeuszu narodziny polskiego realizmu klasycznego. Lecz nasz 
romantyzm jest wielki jako romantyzm, niezachwianie stoi o własnych 
nogach i nie ma potrzeby dorabiania mu protez w rodzaju realizmu ro* 
mantycznego” (str. 60). „Prawdą jest, że marksistowsko-leninowska teoria 
literatury kładzie szczegó!ny nacisk na doniosią rolę realizmu w rozwoju 
sztuki i literatury. Albowiem ze wszystzich innych kierunków ideowo" 
artvstvcznych w historii światowej literatury (pseudoklasycyzm, senty- 
mentalizm, romantyzm, neoromantyzm i różnego rodzaju kierunki deka- 
denckie) realizm najbardziej wiernie odtwarza prawdę obiektywną żwcia 
społecznego i przyrody. Lecz jest niesłuszny pogląd, że marksistowsko- 
loninowska ostetyka jest teorią realizmu. (...) Marzsistowsko - leninowska 
estetyka jest wszechogarniającą teorią literatury i sztuki w ogóle, nie Zaś 
tylko jej kierunku realistycznego" (str. 83). 
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Te dwa ustępy zdają się być podstawowe. Pierwszy z nich można by 
bardzo łatwo odeprzeć sposobami stosowanymi przez Mirskiego. To zna- 
czy zawołać ironicznie i tonem zgorszonym: a cóż to właściwie oznacza 
„polski realizm klasyczny" w stosunku do arcydzieła epoki romantycz- 
nej? Cóż to znów za proteza i co wspólnego z klasycyzmem posiada „Pan 
Tadeusz'? 

Wydaje się jednak, że sens tego powiedzenia jest w intencji Mirskiego 
odmienny. Polski realizm klasyczny czyli — wzorowy, najwyższy. Ba, ale 
takie określenie niczego nie określa i niczego nie wyróżnia, 


Mirski operuje bowiem pojęciem realizmu — zapewne nie zdając sobie 
z tego sprawy, a tego rodzaju ideologiczne przegadania się stanowią ty- 
powy objaw wspomnianego przed chwilą zamętu: otóż operuje on poję+ 
ciem realizmu jako jednego z kierunków ideowo-artystycznych. W istocie 
nie jest to kierunek ani lepszy, ani gorszy od klasycyzmu czy romantyzmu, 
po prostu — „kierunek readistyczny". 

Nie trudno wskazać genezę takiego pojmowania realizmu. Gdyby pole+ 
mika nasza toczyła się w czasopiśmie fachowym, podjąłbym się zespołem 
cytat dowieść, że takie pojęcie realizmu ma swoje źródło w poglądach na 
realizm, występujących w tradycyjnej polonistyce, a wywodzących się 
głównie z twierdzeń Piotra Chmielowskiego. To dla Chmielowskiego i je- 
go następców realizm rozpoczynał się w literaturze polskiej dopiero rów” 
nocześnie z propagandą haseł Pozn yw rycznych z rozwojem powieści 
jako gatunku, a wcześniej nie kyło sensu go szukać, Tak samo rzecz wy- 
gląda u Mirskiego i dlatego właśnie wzmiankowałem o zamęcie pojęcio” 
wym. 

VII. Ze stanowiska marksistowskiej naukł o sztuce i literaturze, ze 
stanowiska teorii odbicia jako podstawy tej nauki, takie założenie jest 
biędne — błędne i nie do przyjęcia. Konsekwencją teorii odbicia w sto- 
sunku do sztuki i literatury jest bowiem to, że realizm nie stanowi „jed- 
nego z kierunków ideowo-artystycznych historii światowej literatury" 
(słowa Mirskiego), kierunku zatem SARZE historycznie, lecz sta” 
nowi coś zgoła innego. 

W każdym okresie rozwoju sztuki, od Homera do Prousta, stanowi młia- 
nowicie zespół tych uogólnień obrazowo- artystycznych, dokonujących się 
za pośrednictwem swoistego odbicia rzeczywistości w dziele literackim, 
które najwierniej przekazują istotne cechy zjawiska będącego tematem 
danego dzieła. Realizm nie jest więc jednym z kierunków ideowo-arty- 
stycznych, lecz — metodą twórczą. Ta metoda twórcza pojawia się i wy* 
stępuje w każdej epoce, w. swoisty spcsób powiązana oczywiście z do- 
świadczeniem ideowo-filozoficznym danego okresu, ze światopoglądem, 
z formami znajomości człowieka, ze stylem artystycznym, z dziedzictwem 
w zakresie środków wyrazu artystycznego. 


Taka metoda twórcza pojawiać się może i istotnie się pojawia w każ- 
dej epoce. Jest ona w dziedzinie twórczości artystycznej swoistym, obra” 
zowym, opartym na obserwacji jak najbardziej zindywidualizowanej — 
to ją wyróżnia od poznania naukowego, Które jest pojęciowe i uogólnia- 
jące — wyrazem dążeń do przekazania w sztuce prawdziwego obrazu 
człowieka w danej epoce, prawdziwego obrazu historii warunkującej te- 
go człowieka. Oczywiście tak, jak sztuka zdolna to jest uczynić, a więc 
nie w jakimś uogólnieniu historiozoficznym, nie w schemacie myślowym, 
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lecz tak, by dane zjawisko będące tematem dzieła — „przedstawiało się 
nam jako bezpośrednio zaobserwowany fakt życiowy we wszechstron- 
nym wyposażeniu jakościowym i posiadało zarazem walor uogólniający, 
wartość reprezentatywną' (H. Markiewicz „O marksistowskiej teorii li- 
teratury' str. 18, Wrocław 1952). 

Realistyczna metoda twórcza spotyka się w ramach określonej epoki 
z innymi metodami twórczymi, walczy z nimi, niekiedy ulega i rozpra- 
sza swoje cele. Dlatego konkretna historia literatury, w następstwie kon- 
kretnie ujętych epok nie jest jakimś jednolitym łańcuchem realizmu. 
O realistyczną metodę twórczą walczyć trzeba w każdym okresie, bywa, 
że walczyć trzeba całkiem od nowa. Metoda ta bowiem jest artystycznym 
wynikiem prawidłowego, obiektywnego rozumienia rzeczywistości, któ- 
ra podlegając ustawicznej zmianie warunków społecznych wciąż nows 
przed twórcą stawia zadania. 

W tym sensie powtarzam absolutnie słuszne słowa Ważyka: „Marksi- 
stowsko-leninowska teoria literatury jest teorią realizmu poszczególnych 
epok, rozwoju realizmu w poszczególnych epokach, typów tego realizmu, 
walki realizmu z irrealizmem' („Romantyzm w podręczniku* Nowa Kul- 
tura nr. 47, 1954). ( s. 

A jak zagadnienie wygląda u Mirskiego? Realizm stracił właściwości 
metody twórczej, skurczył się do wymiarów jednorazowego historycznie 
kierunku. Mało tego, w sposób wielce groźny a nieuzasadniony Mirski 
oskarża Ważyka, oskarża Wykę, właściwie oskarża wszelkich naszych te- 
oretyków po Żółkiewskiego, Markiewicza, Lissę, Starzyńskiego, że rozpa- 
trywanie rozwoju artystycznego od strony realizmu tworzy próbę zwę- 
żenia estetyki marksistowskiej. „„Marksistowsko-leninowska estetyka jest 
wszechogarniającą teorią literatury i sztuki w ogóle, nie zaś tylko jej kie- 
runku realistycznego. 

Bardzo łatwo nieporozumienie zawarte w tym oskarżeniu rozszyfrować. 
Mirski się obawia, że przy konkretnym opisie epoki, pisarza, zjawiska, 
badacz zakładając prymat realizmu w ewolucji sztuki, zwęzi sobie pole 
widzenia i niczego nadto nie dostrzeże. Obawa błędna. Estetyka marksi- 
stowska zajmuje się całością zjawisk artystycznych, nie ma potrzeby kru-= 
szyć o to kopii w teorii. Chociaż można kruszyć w praktyce, że zajmowała 
się dotąd za słabo, za schematycznie. 

Lecz zajmuje się tą całością z określonego punktu widzenia. Mianowi- 
cie z punktu widzenia walki realizmu z innymi dążnościami twórczymi 
jako zjawiska podstawowego dla każdej epoki. Ten punkt widzenia jest 
tylko estetyce marksistowskiej właśctwy, on ją wyróżnia. I nie stoi 
w żadnej sprzeczności z powszechnym, „wszechogarniającym' charakte 
rem owej estutyxi. Byle, raz jeszcze powtarzam, realizm rozumieć właś- 
ciwie, a nie fałszywie jako jednorazowy historycznie kierunek sztuki. 

Rzeczywistość w tej mierze jest dosyć twarda. Tym razem na korzyść 
Mirskiego, na korzyść jednego ze słusznych ustępów jego artykułu. „Ab- 
sclutnie nie ma potrzeby zdania (romantyzmu) na łaskę pierwiastków re- 
alistycznych dla podkreślenia jego wielkiej roli dziejowej* (str. 83). I za 
chwilę w tejże właśnie kwestii Mirski dopisuje: „Również pod wzglę- 
dem formy był romantyzm polski milowym krokiem naprzód w rozwoju 
artystycznym narodu polskiego. Takie np. jego elementy, jak burzliwy po- 
tok frazy rozsadzający kanony poetyckie Boileau, głębia uczucia, elemen- 
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ty ludowości, wielobarwność w przedstawianiu obrazów przyrody, wyso” 
kie napięcie dramatycznych przeżyć bohaterów, psychologiczna motywa- 
cja postępowania postaci w odróżnieniu od metafizyczności struktury du- 
chowej i rezonerstwa postaci pseudoklasycyzmu itd. były wichurą wdzie- 
rającą się w zaskorupiałą zaśniedziałość poetyki klasycystycznej, były 
artystycznym odbiciem śmiałych gestów młodzieży patriotycznej w od- 
różnieniu od sztywnych manier bohaterów salonów szlacheckich' (str. 84). 


Pomijając milczeniem naiwnie socjologizujące zakończenie ustępu, po- 
 zostańmy przy jego słusznej zawartości. Kiedy się chwilę zastanowić, cóż 
oznaczają te wszystkie elementy sztuki romantycznej? Jaką metodę i ja- 
kie dążenie artystyczne wyznaczają? Przecież to są typowe dła roman- 
tyzmu, dla jego stylu i właściwości twórczych — tendencje do prawdy 
społecznej, psychologicznej, do prawdy języka i artystycznej konstrukcji. 
Skłonność zaś do takiej prawdy to nic innego jak właściwe danej epoce 
pierwiastki realistyczne. Przecież w ustępie tym powiedziane też zostało 
całkiem ładnym sposcbem, jakie to skłonności antyrealistyczne przeciw” 
stawiały się rozszerzaniu horyzontów poznawczych, psychologicznych, 
konstrukcy jno-formalnych utworu romantycznego. 

I dlatego, chcąc mówić językiem nauki, a nie poprzestawać na metafo" 
rze, trzeba jakoś nazwać tę „wichurę wdzierającą się w zaskorupiałą 
zaśniedziałość poetyki klasycystycznej". Jakież jest właściwe imię tej] wi- 
chury? Tylko jedno: | 

— znamienne dla stylu romantycznego, znamienne i zadań Mecwyćh 
prądu dążności realistyczne. 

VIII. W wystąpieniu swoim Mirski: ieaę również z postawioną 
przez podpisanego przed trzema laty tezą o istnieniu realizmu romantycz- 
nego. Dyskusja na ten temat, z przerwami oczywiście, na łamach czaso- 
pism polonistycznych trwa wciąż i nie jest jeszcze skończona. Wypada 
załować, że Mirski nie zechciał byl cdnotować ostatniego jej ogniwa — 
publicznej dyskusji zorganizowanej przez Komisję Naukową  Obchodu 
Roku Mickiewicza PAN na ów temat. (por. A. Witkowska „Dyskusja nad 
problemem realizmu romantycznego”, Pamiętnik Literacki, zeszyt 2, str. 
657, 662, 1955 r.). Byłby uniknął niejednego błędu w prestym przędstawie- 
niu stanowisk zajmowanych przez polemizujące w tym sporze strony. 


Dyskusja na temat realizmu romantycznego nie została skończona 
z powodu, który dostrzegli jej wszyscy uczestnicy, inicjator również, a któ- 
ry to powód Mirski formułuje: „uogólnienia dotyczące naszej literatury 
romantycznej należy wyprowadzać z niej samej, a nie narzucać ich z ze- 
wnątrz' (str. 80). Oznacza to zaś, że dopiero po ukończeniu i publicznym 
przedyskutowaniu wyników badań nad romantyzmem polskim osiągnię- 
tych w ciącu Roku Miekiewiczowskiego będzie można do tego przystą- 
pić. Oczywiście, ten kto postawił tezę o realizmie romantycznym, będzie 
do tego w głównej mierze obowiązany, 

Przypominam te sprawy, ażeby wyjaśnić czytelnikowi, dlaczego to 
wszystko, co Mirski napisał na temat realizmu romantycznego, pozosta- 
wiam na razie bez odpowiedzi. W obecnej chwili byłaby to odpowiedź zu- 
pełnie nie w porę, także i dlat tego, że wiele twierdzeń szczegółowych 
w tej kwestii skłonny jestem ująć dzisiaj zupełnie inaczej. W tym także 
wyraża się naturalna dynamika rozwoju naukowego. 
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_ W dwóch wszakże sprawach już teraz pragnę zabrać głos, nadając im 
charakter sprostowania. Pierwsza sprawa dotyczy Fredry. Mirski powia- 
da, że pomniejszam jego realizm. Drogi towarzyszu, gdzieście wy coś po* 
dobnego wyczytali? Czy może w moich wstępach do „Pana Geldhaba"' 
„Zemsty', „Ślubów Panieńskich', właśnie pragnących ukazać świetność 
fredrowskiego realizmu? Może w odpowiednim rozdziale podręcznika? 
Śmiem twierdzić, bo w tym wypadku powtarzam głos opinii krytycznej, 
że po raz pierwszy szkoła polska otrzymała na tyle konsekwentne i prze- 
myślane ujęcie, które Fredrę tam umieszcza, gdzie w moim przekonaniu 
w pełni zasłużył sobie przebywać: z wszystkich twórców epoki najbliżej 
Mickiewicza i Słowackiego. Jeśli to nie wystarczy, pod prasą drukarską 
znajduje się pomnikowe, dzięki niezwykłemu wkładowi  filologicznemu 
St. Pigonia, wydanie krytyczne pism Fredry, a w nim wstęp podpisanego. 
Zechciejcie go łaskawszym okiem przeczytać, 

'Drugie sprostowanie jest grubszego kalibru, Mirski w koncepcji re 
alizmu romantycznego dostrzega mianowicie próbę „prostolinijnego roz- 
woju realizmu' (str. 82), próbę sprowadzenia całości zjawisk realistycz- 
nych w dobie romantyzmu do jednego mianownika. I bardzo ostro, 
a słusznie, takiemu dążeniu się przeciwstawia. Jednego tylko nie pojmu- 
ję, dlaczego mnie akurat czyni za to odpowiedzialnym. 

W wykładzie koncepcji realizmu romantycznego, a jeszcze mocniej 
w jej zamierzonej intencji, nigdy podobnego twierdzenia nie wysuwałem. 
Wprost przeciwnie, od początku podkreślałem i nadal twierdzę, że dążności 
realistyczne w pierwszej połowie XIX wieku dojrzewały w literaturze 
polskiej na kilku odrębnych liniach. Inaczej u wielkich romantyków, ina- 
czej u Fredry, inaczej w powieści krajowej. 

Bardzo mi przykro, ale Mirski niezgodnie z moim stanowiskiem przed- 
stawił to, co wszyscy inni uczestnicy polemiki zrozumieli bez trudu, a mia- 
nowicie zasadnicze zdanie: „podstawowy front walki o realizm przebiega 
po szczytach polskiego romantyzmu”. Mirskiemu wydaje się, że oznacza 
to likwidację romantyzmu. Tymczasem chodzi o stwierdzenie, że z wszyst- 
kich wariantów walki o realizm w dobie romantyzmu najdonioślejszy był 
ten, który urzeczywistniali wielcy romantycy. Który wydał „„Dziady'* 
drezdeńskie, „Pana Tadeusza, „Horsztyńskiego', „Fantazego”. I niczego 
innego nigdy nie napisalem! 

Mirski, niestety, pomieszał stanowiska. Owszem, w ciągu dyskusji zgło- 
szony został pogiąd, który wszystkie skłonności realistyczne literatury 
romantycznej usiiuje sprowadzić do „prostolinijnego rozwoju realizmu', 
a mianowicie do dojrzewania realizmu krytycznego, pogląd, który w ro- 
mantyzmie dostrzega tylko antyrealistyczną poetykę. Takie stanowisko — 
ostro się mu już przeciwstawiano we wspomnianej dyskusji Komisji Ro- 
ku Mickiewicza — reprezentuje M. Żmigrodzka. („Jeszcze o tzw. realizmie 
romantycznym, Pamiętnik Literacki, zeszyt 38, 1954). Jeśli kogo obawy 
i protesty zgłaszane przez Mirskiego mogą dotyczyć, to tego właśnie sta- 
nowiska, a nie moich poglądów. Jestem identycznego co Mirski zdania 
w tym względzie i wiaśnie dlatego na jakieś nieporozumienie wygiąda 
ta część wywodów mojego oponenta. 

Te bowiem wyglądają tak, jak — w w.. «m, rzecz jasna, uproszcze- 
niu — formułuje je sprawozdanie z owej dyszusji, Podtrzymują „nadal 
tezę o niemożności wytyczenia jednolitej linii rozwoju realizmu od O:swie- 
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cenia aż po pisarstwo generacji pozytywistycznej. Istnieje niewątpliwie 
kiika wariantów reelizmu, ich cechy specyficzne uzależnione są w dużej 
mierze od poctyki gatunku. Charakterystyczny dla romantyzmu nurt 
dążności realistycznych, związany z metodą twórczą romantyzmu, może 
być nada! nazywany reaiizmem romantycznym! (tłoc. cit. str. 661). 

Oczywiście, dodamm dzisiaj, po przesunięciu tego terminu raczej na 
„Dziady* drezdeńskie, „Pana Tadeusza*, „Horsztyńskiego', „Fantazego'. 
Po przesunięciu zatem na dzieła spełniające warunki realistycznej metody 
twórczej, tak jak metoda ta mogła wyglądać i wyglądała w powiązaniu 
z prawem romantyków do symbo:icznego skrótu. do swoistej poetyki dra- 
matu. Bo dotąd raczej termin ten oznaczał i określał drogę romantyków. 
do realizmu i w tym sensie mógł być mylący. 

IX. Tyle ze sprostowań. Dyskusja na temat koncepcji polskiego ro- 
mantyzmu już rok temu z kart czasopism polonistycznych zeszła do cza- 
sopism ogólnych. Wciągnęła uwagę pisarzy, czołowego nauczycieistwa. 
Jest to objaw jak najbardziej pożądany i radosny. Bo dyskusja ta nie do- 
tyczy problemu, który mógiby pozostać czysto wewnętrzną sprawą polo- 
nistów. Dotyczy jednego z podstawowych i węzłowych problemów naszej 
tradycji narodowej, walki o jej postępowe oblicze, o jej nowatorskie ro- 
zumienie. Tempo tej dyskusji należy przyspieszyć, nagromadzające się 
nieporozumienia i błędy usunąć. 

Jestem głęboko przekonany, że manifestacje naukowe Roku Mickiewi- 
czowskiego przyczynią się do tego w stopniu nie mniejszym aniżeli po- 
dobne jak niniejsza polemika. „W ccenie romantyzmu polskiego jest wie- 
le spornych, nie rozstrzygniętych problemnów' — powiada Mirski. To 
prawda — zupełna prawda. 


KONSULTACJA 


ANDRZEJ LEWANDOWSKI 


Kontraktacja produkcji rolnej 


Prawidłowa organizacja skupu produktów rolnych ma duże znaczenie 
dla walki o wzrost stopy życiowej mas pracujących. Od realizacji skupu 
produktów rolnych w poważnej mierze zależy to, w jakim stopniu i po 
jakich cenach możemy zaopatrywać masy pracujące w potrzebne im pro- 
dukty. 

Wysokość cen skupu produktów rolnych poważnie wpływa na podział 
dochodu narodowego między «miasto i wieś. Warunki skupu wpływają na 
siłę bodźców materialnego zainteresowania rozwojem produkcji rolnej, na 
kierunki tego rozwoju. Od właściwej organizacji systemu skupu, od wła< 
ściwej jego realizacji zależy więc wykonanie szeregu ważnych zadań sto- 
jących przed nami. 

W ukształtowanym w ostatnich latach systemie skupu kontraktacja 
produkcji rolniczej stanowi obok dostaw obowiązkowych jedną z podsta- 
wowych jego form. Kontraktacja polega na tym, że określone instytucje 
państwowe bądź spółdzielcze zawierają z gospodarstwami indyw1dualny- 
mi i ze spółdzielniami produkcyjnymi umowy, określające w sposób 
szczegółowy obowiązki i uprawnienia obydwu stron. Producent w umo- 
wie kontraktacyjnej zobowiązuje się wyprodukować i dostarczyć określo- 
ną ilość produktów rolnych, a instytucja kontraktująca gwarantuje odbiór 
i zapłatę za dostarczone produkty według warunków ustalonych w umo- 
wie. Zawieranie umów kontraktacyjnych oparte jest na zasadzie dobro 
wolności. Kontraktacją objęte są indywidualne gospodarstwa chłopskie, 
spółdzielnie produkcyjne i inne gospodarstwa uspołecznione z wyjątkiem 
państwowych gospodarstw rolnych. Produkcja PGR określana jest przez 
państwowy plan gospodarczy. 

System kontraktacji stosuje się u nas przede wszystkim w zakresie 
upraw roślin przemysłowych, takich jak burak cukrowy, len, konopie, ro- 
$:iny oleiste itp., oraz nasion. Obecnie kontraktacją objętych jest 61 upraw 
lub ich grup, w tym 27 roślin nasiennych i 34 rośliny przemysłowo-kon- 
sumcyjne. Powierzchnia zasiewów niektórych kontraktowanych roślina 
wzrosła w latach 1947—1955 w następujący sposób: buraka cukrowego 
z 209,8 tys. ha do 335,5 tys. ha, lnu i konopi z 28 tys. ha do 116 tys. ha, ro- 
ślin oleistych z 13,8 tys. ha do 87,6 tys. ha, tytoniu z 11,9 tys. ha do 32,4 
tys. ha. 
koGsizh kontraktacji stosuje się u nas także w zakresie hodowli i obej= 
muje się nim zarówno zwierzęta rzeźne, jak 1 hodowlane. Oczywiście kon- 
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traktacją objęte są nadwyżki towarowe produktów hodowlanych, które 
pozcestają po wykonaniu obowiązkowych dostaw. 

Dlaczego kontraktacja produkcji rolniczej stanowi obok dostaw obowiąz- 
kowych jedną z podstawowych form skupu produktów: rolnych? Znaczenie 
kontraktacji polega na tym, że zapewnia ona stały dopływ surowców 
rolnych do przemysłu oraz jest dodatkowym środkiem pozwalającym sku- 
pić w rękach państwa szereg produktów rolnych mających podstawowe 
znaczenie dla zaopatrzenia klasy robotniczej. Przemysł przetwórczy, jeśli 
ma planowo pracować, musi otrzymywać w określonych terminach i we- 
dług z góry określonych warunków niezbędną ilość surowców rolnych 
przetwarzanych na artykuły konsumcyjne potrzebne dla zaopatrzenia mas 
pracujących. Zawieranie umów kontraktacyjnych o wyprodukowanie i do- 
starczenie określonej ilości produktów rolnych może właśnie zapewnić ta- 
ką terminową, opartą na z góry określonych „RS: dostawę potrzeb- 
nych produktów rolnych. 

Kontraktacja jest taką formą skupu produktów sdsśh, która pozwala 
państwu oddziaływać na kierunki rozwoju gospodarki rolnej, pobudza 
producentów do rozwijania szczególnie ważnych dla gospodarki narodo- 
wej działów produkcji rolnej. W warunkach okresu przejściowego, kiedy 
w rolnictwie decydującą rolę odgrywa drobnotowarcewa gospodarka oparta 
na prywatnej własności środków produkcji, rolę regulatora produkcji pry- 
watnych producentów spełnia w zasadzie prawo wartości. Oznacza to, że 
producenci rolni przy ustalaniu kierunku produkcyjnego, przy ustalaniu 
tego, co i w jakiej ilości będą produkować, biorą pod uwagę warunki 
sprzedaży poszczególnych artykułów rolnych, a przede AR wyso- 
kość ich cen. 

Państwo chcąc oddziaływać na produkcję rolną, na jej rozwój, na ksztal- 
towanie się kierunków tego rozwoju musi uwzględnić fakt, że regulato- 
rem produkcji prywatnych producentów rolnyca jest prawo wartości, 
i w taki sposób kształtować warunki sprzedaży produktów rolnych, w taki 
sposov oddziaływać na poziom ich cen, aby etworzyć bodźce mate: „ialnego 
zaintercsewania w rozwijaniu szczególnie ważnych dla goyodarki naro- 
dowej działów produkcji rolnej. Ceny artykułów rolnych powinny uwzglę- 
dniać wysokość nakładów poczynicnych przez producentów na wytwocze- 
nie danego produktu rolnego, a także brać pod uwagę znaczenie danego 
rodzaju produktów rolnych dia gospodarki narodowej. Jest to konieczne 
dla zwiększenia przez producentów produkcji rolnej, a przede wszystkim 
ważnych dla całości gospodarki narodowej artykułów rolnych. 


Umowy kontraktacyjne w zasadzie zapewniają producentowi sprzedaż 
zakontraktowanych produktów po cenie gwarantującej opłacalność ich 
produkcji, a zarazem uwzględniającej znaczenie kontraktowanego arty- 
kułu dla gospodarki narodowej i ASS sytuację, jaka ukształtowała 
się na rynku. 

Tak np. producent buraków cukrowych otrzymuje w ramach kontrak- 
tacji 48 zł za 1 q buraków, co przy przeciętnym pionie 200 q z 1 hektara 
caje dochód wynoszący 9 600 zł. Jest to nawet przy wzięciu pod uwagę 
stosunkowo dużych nakładów pracy potrzebnych do uprawy buraków cu- 
krowych wysoki dochód. Stanowi to niewątpliwie silny bodziec material - 
nego zainteresowania w zwiększeniu powier zchni gruntów ornych zajętych 
pod uprawę buraka cukrowego 1 we wzroście jego plonów. 
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Nie we wszystkich jednak wypadkach cena płacona producentom w ra- 
mach kontraktacji za dostarczone artykuły rolne uwzględniała nakłady 
pracy konieczne do wyprodukowania zakontraktowanego artykułu rolne- 
go. Tak np. obszar uprawy roślin włóknistych i oleistych w ostatnich kil- 
ku latach ulegał kurczeniu i zarazem malał udział kontraktowanego areału 
w ogólnym obszarze uprawy tych roślin. Obszar uprawy roślin włókni- 
stych zmniejszył się w 1955 r. o 9% w stosunku do 1951 r. Udział kon- 
traktowanego areału w ogólnym obszarze uprawy tych roślin wynosił 
w 1951 r. 850%, a w 1953 r. — 62%. Na ten stan rzeczy wpłynął obok takich 
czynników, jak np. niedostateczna pomoc agrotechniczna, także brak do- 
statecznie silnego zainteresowania materialnego produkcją tych ważnych 
ala gospodarki narodowej artykułów rolnych i sprzedażą tej produkcji 
państwu w ramach kontraktacji. W ostatnich latach ceny roślin oleistych 
i włóknistych sprzedawanych przez producentów w ramach kontraktacji 
były zbyt niskie w stosunku do nakładów pracy potrzebnych na ich wy- 
produkowanie. To prowadziło do tego, że dochody chłopów z jednego dnia 
pracy przy uprawie tych kultur były niższe od dochodów z uprawy innych 
roślin. | 

W 1955 r. przeprowadzono korektę warunków  kontraktacji produkcji 
roślinnej, a przede wszystkim ustalono ceny roślin oleistych i włóknistych 
na poziemie zabezpieczającym opłacalność ich uprawy. Skutki tych zmian 
uwydatniły się dodatnio w przebiegu i wynikach kontraktacji zbiorów 
1055 r. 

Zapłata za kontraktowane produkty rolne obejmuje oprócz ceny pod- 
stawowej także premie gotówkowe i towarowe. Premie te mają istotne 
znaczenie dla wzmacniania bodźców materialnego zainteresowania we 
wzroście produkcji artykułów objętych kontraktacją, a także w poprawie 
jakości tych produktów, w zapewnieniu terminowości ich dostawy itd. 
Istnieją premie różnego rodzaju, na przykład premie za terminową dosta- 
wę, za dostawę ponad umowne minimum z 1 hektara, za jakość produktu, 
za dowóz, za załadunek. Producenci niektórych kontraktowanych artyku- 
łów mają prawo nabycia szeregu artykułów przemysłowych lub pasz. 
Premie dostosowywane są do aktualnych zadań produkcji poszczególnych 
artykułów rolnych objętych kontraktacją. Tak np. tam, gdzie instytucjom 
kontraktującym szczególnie zależy na umocnieniu dyscypliny w zakresie 
terminowego wykonania dostaw, stosuje się premie za terminową dosta- 
wę. Natomiast przy kontraktacji artykułów, na których wzroście produkcji 
państwu szczególnie zależy, stosuje się premię za dostawę ponad umowne 
minimum z 1 ha. Na przykład plantator buraków cukrowych za każdy 
kwintal buraków dostarczonych powyżej rejonowej normy dostawy otrzy- 
muje 24 zł premii, tj. 50% ceny podstawowej. 

Szeroko stosowanym rodzajem premii jest pomoc paszowa udzielana chło- 
pom kontraktującym trzodę chlewną. Za dostarczonhą w terminie ustalo- 
nym w umowie kontraktacyjnej trzodę chlewną po wykonaniu dostaw 
obowiązkowych producentowi oprócz stosunkowo wysokiej ceny przysłu- 
guje w okresie od czerwca do sierpnia włącznie prawo nabycia 2 kg paszy 
treściwej i 4 kg węgla za każdy kilogram żywca dostarczonego tucznika, 
a w okrcsie od stycznia do maja i cd września do grudnia l kg paszw 
trościwej i 4 kg węgla. W ten spesób pomoc paszowa wzrasta w szczegól- 
nie trudnym dla chlopów okresie, co ma zwłaszcza duże znaczenie dla 


«. 


86 


|) 


niewielkich gospodarstw mających znaczne trudności paszowe. W ostata 
nim okresie wprowadzono możliwość zamiany premii paszowej na premię 
pieniężną w tym celu, aby stworzyć bodziec dla gospodanstw zasobnych 
w paszę w formie premii gotówkowych. 

Producenci kontraktujący artykuły rolne obok ceny podstawowej i pre- 
mii uzyskują jeszcze szereg innych korzyści. Po podpisaniu umowy kon+ 
traktacyjnej producent ma prawo otrzymać bezprocentową zaliczkę na 
potrzeby związane z wykonaniem zobowiązań kontraktacyjnych. Wyso-* 
kość zaliczek np. przy kontraktacji roślinnej jest tak obliczana, by pokry< 
wały one w pelni koszt dostarczonych plantatorowi nasion i nawozów 
sztucznych. 

Duże znaczenie dla zwiększenia atrakcyjności kontraktacji produkcji 
roślinnej ma fakt, że plantatorzy, którzy kontraktują produkcję roślinną, 
mają prawo do wyłączenia kontraktowanej plantacji od obowiązkowych 
dostaw lub do zaliczenia kontraktowanego artykułu na poczet obowiązko- 
wych dostaw zbóż bądź ziemniaków według ustalonych norm zamiany. 

W taki sposób umowy kontraktacyjne zapewniają producentom szereg 
korzyści, które zainteresowują 1ch w zwiększeniu produkcji kontraktowa- 
nych artykułów, w poprawie jakości i terminowej dostawie do punktów 
skupu. 

Problem óddziaływan na produkcję rolną nie sprowadza się jednak 
wyłącznie do stosowania atrakcyjnych dla producenta warunków zbytu 
jego produkcji. Po to, aby oddziaływać na produkcję rolną, na jej wzrost, 
na kierunki jej rozwoju, konieczne jest prowadzenie walki o polepszenie 
rezultatów produkcyjnych w rolnictwie, konieczna jest pomoc produkcyj- 
na dla chłopów. Jeśli bowiem chłop osiągnie słabe rezultaty produkcyjne, 
niskie plony, to nawet najbardziej atrakcyjne warunki sprzedaży produk- 
tów rolnych nie są w stanie stworzyć dostatecznie silnych bodźców mate- 
rialnego zainteresowania w rozwoju gospodarki, w rozwoju ważnych dzia- 
„łów tej gospodarki. 

Kontraktacja produkcji rolnej stanowi taką formę skupu, która z jednej 
strony stwarza możliwość zapewnienia producentom bardzo korzystnych 
warunków sprzedaży wytwarzanych przez nich produktów, a z drugiej 
strony umożliwia walkę o wysokie rezultaty produkcyjne, gdyż zapewnia 
pomoc produkcyjną państwa dla producentów. 

O pomocy produkcyjnej związanej z kontraktacją była już mowa wyżej. 
Instytucje kontraktujące produkcję roślinną zapewniają plantatorom na- 
bycie koniecznej ilości nawozów sztucznych i nasion, a instytucje kon- 
traktujące produkcję hodowlaną zapewniają producentom pomoc paszową. 
Oprócz tych form pomocy produkcyjnej umowy kontraktacyjne gwaran- 
tują producentom pomoc agrotechniczną ze strony instytucji zawierają- 
cych umowy. Wszystko to ma na celu dopomożenie chłopu w uzyskaniu 
dobrych rezultatów produkcyjnych, co ma szczególne znaczenie dla nie- 
wielkich gospodarstw. 

Trzeba jednak stwierdzić, że ta pomoc produkcyjna nie jest w pełni rea- 
lizowana, co stanowi jeden z najistotniejszych braków w pracy aparatu : 
„przeprowadzającego kontraktację. Zdarzają się wypadki zbyt późnego do- 
starczania nasion, nieterminowego zaopatrywania plantatorów w nawozy 
sztuczne. Instytucje zajmujące się kontraktacją nie zawsze wywiązują się 
ze swych zobowiązań w zakresie pomocy paszowej przewidzianej dla chło- 
pów kontraktujących trzodę chlewną. 
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W wielu wypadkach także opieka agrotechniczna i instrukcyjna ze stro+ 


ny instytucji kontraktujących jest niedostateczna i nie przyczynia się do 
podniesienia fachowego przygotowania producentów do produkcji. Wiąże 
się to ze zbyt jeszcze szczupłym aparatem instruktorskim. 

To, że instytucje kontraktujące nie wywiązują się ze swych zobowiązań 
w zakresie pomocy produkcyjnej, zwłaszcza zaś agrotechnicznej, podrywa 
zaufanie chłopów do kontraktacji, utrudnia walkę o uzyskanie lepszych 
rezultatów produkcyjnych, a tym samym prowadzi do zmniejszenia opła- 
calności i atrakcyjności kontraktacji. Tak np. badanie wartości produkcji 
i niektórych elementów nakładów produkcyjnych kilku upraw kontrak- 
towanych przeprowadzone przez IER na materiale ankietowym zebranym 
w województwach lubelskim i bydgoskim w 1949/1950 r. wykazuje duże 
różnice między tymi województwami w dochodzie pochodzącym z 1 dnia 
pracy przy produkcji zakontraktowanego buraka cukrowego. Jeśli kwota 
uzyskiwana za l dzień pracy przy uprawie buraka cukrowego w woje- 
wództwie lubelskim wynosiła 57,24 zł, to w województwach poznańskim 
i bydgoskim wynosiła 84,73 zł. Materiały zostały zaczerpnięte z gospo- 
carstw lepszych niż przeciętne w danym województwie, wskazują jednak 
wyraźnie na to, że dochody z produkcji buraka cukrowego w wojewódz- 
twie lubelskim są znacznie niższe niż w województwach zachodnich, co 
niewątpliwie wiąże się z niższym poziomem agrotechniki w tym woje 
wództwie. Podniesienie poziomu agrotechniki, lepsza pomoc instruktonska, 
gruntowniejsze przeszkolenie plantatorów mogłoby wpłynąć na wzrost 
plonów i zwiększenie opłacalności kontraktowanych upraw. 

Podobne zjawiska można także zaobserwować i przy kontraktacji trzo* 
dy chlewnej. Badania IER wskazują na to, że niewywiązywanie się in= 
stytucji kontraktujących z zobowiązań w zakresie pomocy paszowej, szcze= 
gólnie w stosunku do gospodarstw małorolnych, powodowało zmniejszenie 
wskaźnika opłacalności kontraktacji i zwiększoną sprzedaż trzody chlew= 
nej przez gospodarstwa biedniackie na wolnym rynku. 

W naszych warunkach kontraktacja może spełnić swoje zadanie jedy+ 
nie w powiązaniu z systemem dostaw obowiązkowych. 

System dostaw obowiązkowych oparty jest na innych zasadach niż kon 
traktacja, a mianowicie na obowiązku sprzedaży przez producentów rol- 
nych określonej ilości podstawowych produktów po ustalonej cenie, 


„niższej od ceny kształtującej się na wolnym rynku. Jeśli chodzi o takie 


artykuły, jak zboże, zwierzęta rzeźne, ziemniaki, mleko — artykuły 
o podstawowym znaczeniu dla zaopatrzenia mas pracujących — to w na* 
szych warunkach, gdy występuje ostra dysproporcja między rozwojem 
przemysłu a rozwojem rolnictwa, gdy okresowo mają miejsce trudności 
w zaopatrzeniu ludności pracującej w artykuły żywnościowe, jedynie do- 
stawy obowiązkowe są w stanie zagwarantować skupienie w rękach pań- 
stwa koniecznej masy tych artykułów na zaopatrzenie mas pracujących. 
Dostawy obowiązkowe są także formą udziału chłopów w ponoszeniu kosz- 
tów rozbudowy naszej gospodarki narodowej. 


System dostaw obowiązkowych pozwalając państwu skupić w swoich 
rękach określoną ilość podstawowych artykułów rolnych po stałych ce- 
nach wzmacnia regulującą rolę państwa na rynku i stanowi poważny in- 
strument opanowywania żywiołu rynkowego, przeciwdziałania żywioło= 
wym zmianom cen produktów rolnych. Ma to istotne znaczenie także dla 


86 


PĘizSE Google 


LJ 
sadónóć, 
| 


w w w 


rozwoju kontraktacji. Rozwój konńtraktacji w warunkach żywiołowego 
wzrostu cen na rynku jest niezwykle utrudniony, gdyż w: miarę tego 
wzrostu cen na wolnym rynku warunki kontraktacji tracą na swej atrak- 
cyjności. I dlatego isinienie dostaw obowiązkowych sprzyja rozwojowi 
kontraktacji artykułów rolnych zarówno nie objętych dostawami, jak i po-- 
zostałych po wykonaniu obowiązku dostaw. System dostaw obowiążko- 
wych wraz z kontraktacją pozwala w naszych warunkach prawidłowo 
kojarzyć interesy chłopa z interesami społeczeństwa. 
«w «w 
| 


Kontraktacja sprzyjając rozwojowi produkcji rolnej jest zarazem waż- 
nym narzędziem realizacji polityki klasowej partii na wsi. 

Polityka klasowa partii na wsi oparta jest ogólnie rzecz biorąc na res 
alizacji trójjedynej formuły Lenina. Staramy się w oparciu o biedotę 
wiejską umacniać sojusz ze średniorolnym  chłopstwem ograniczając 
jednocześnie elementy kapitalistyczne na wsi. 

Co jest konieczne do tego, by umacniać sojusz klasy robotniczej 
„z chłopstwem pracującym? Koniecznym warunkiem do tego jest prowa- 
dzenie rozumnej polityki gospodarczej wobec chłopów pracujących, wy-= 
kazanie troski o ich potrzeby gospodarcze, o wzrost produkcji ich gospo- 

adarstw. Po to, aby umacniać sojusz z chłopami pracującymi, należy nie 
tylko interesować się ich gospodarką w okresie skupu produktów rol- 
nych, ale dbać przez cały rok o to, aby chłop mógł zwiększać produkcję 
w swoim gospodarstwie, aby miał dogodne warunki uzyskania lepszych 
plonów z ziemi. Koniecznym więc warunkiem umocnienia sojuszu z chło- 
pami pracującymi jest troska o zaspokojenie ich produkcyjnych potrzeb; 

Kontraktacja jest wielce pomocnym instrumeniem w realizacji tego 
zadania. | | 

Gospodarstwa chłopskie otrzymały w latach 1954—1955 w ramach po+ 
mocy państwa z tytułu kontraktacji trzody chlewnej i sprzedaży nadwy-- 
żek mleka ponad 1200 tys. ton paszy treściwej, a z tytułu kontraktacji 
produkcji roślinnej około 1300 tys. ton nawozów sztucznych oraz uzy- 
skały ponad 6 mld zł za produkty rolne sprzedane państwu w ramach 
kontraktacji i skupu wolnorynkowego. Wartość kontraktowanej produkcji 
roślinnej stanowi 36,90% ogólnego dochodu wsi. - 

Ta wielka pomoc produkcyjna państwa związana z kontraktacją kiero- 
wana jest głównie do gospodarstw <chlopów małorolnych i średniorol- 
nych, co wynika z klasowego charakteru rozwoju naszej kontraktacji. 

Kontraktacją objęte są działy produkcji rolnej wymagające dużych 
nakładów pracy i środków pieniężnych, a z drugiej strony przynoszące 
wysokie dochody. Działy produkcji rolnej objęte kontraktacją — uprawa 
roślin technicznych, nasion, hcdowla — wymagają dużych nakładów pra- 
cy, tzn. tego, w co zasobne są gospodarstwa chłopów pracujących, w szcze+ 
gólności gospodarstwa małorolne. Gospodarstwa te posiadają stosunkowo 
nieduże obszary ziemi, mogą znaczne zasoby pracy poświęcić na intensy- 
fikację gospodarki. W tym tkwią duże możliwości rozwoju kontraktacji 
wśród gospodarstw małorolnych i średniorolnych. Ale zarazem gospodar< 
stwa chłopów pracujących, przede wszystkim gospodarstwa małorolne, 
często nie mają dostatecznej ilości środków produkcji, nawozów sztucz- 
nych, nasion, pasz, koniecznych dla rozwoju uprawy roślin technicznych 
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i rozwoju hodowli. I dlatego, aby rozwijała się uprawa roślin technicz- 
nych i hodowla w gospodarstwach chłopów pracujących, potrzebna jest A 
odpowiednia polityka państwa wyrażająca się w R DĄ pomocy 
produkcyjnej dla tych gospodarstw. 

Przed wojną kontraktacja, którą objętych było kilka jabiw. technicz: 
nych, rozwijała się głównie w gospodarstwach obszarniczych i kułackich. 
Związane to było z określoną klasową polityką burżuazji, idącą w kie- 
runku rozwijania dochodowych działów produkcji nie w gospodarstwach 
chłopów pracujących, ale właśnie w* gospodarstwach obszarniczych i ku- 
łackich. To znajdowało swój wyraz chociażby w sposobie przyznawania 
zaliczek długoterminowych o charakterze inwestycyjnym, które były 
udzielane np. plantatorom uprawiającym więcej niż 1 ha tytoniu, a więc 
w zasadzie gospodarstwom obszarniczym. W okresie powojennym, na 
skutek prowadzonej przez państwo polityki świadomege przesuwania 
kontraktacji do gospodarstw mniejszych w celu zwiększenia ich docho= 
dów, na skutek pomocy produkcyjnej związanej z kontraktacją, nastąpiły 
istotne zmiany w udziale poszczególnych grup gospodarstw w kontrak< 
tacji produktów rolnych. Główną grupą producentów objętych kontrak- 
tacją stały się gospodarstwa średniorolne, przy jednoczesnym niezwykle 
szybkim wzroście ilości gospodarstw biedniackich objętych kontraktacją. 
Zmiany te ilustruje poniższa tabela, przedstawiającą udział poszczególnych 
grup gospodarstw w kontraktacji buraków cukrowych w okresie przed- 
wojennym 1 obecnie: , 


GOSPODARSTWA KONTRAKTUJĄCE W % W STOSUNKU DO OGÓLNEJ LICZBY 
GOSPODARSTW W DANEJ GRUPIE: 


w gospodarstwach o powierzchni 


| do 5 ha | 5—10 ha | 10 — 20 ha 20— 50 ha 
1938 6! 4,3 6,1 10,6 
1930 20,9 34,5 24,5 23,1 
| 1952 28,7 41,2 25,3 17,7 


Tak więc rozwój kontraktacji wiążąc bezpośrednio gospodarkę chłopów 
z przemysłem socjalistycznym, a zarazem będąc instrumentem intensyfi- 
kacji ich gospodarki oraz wzrostu ich dochodów, sprzyja umocnieniu soju- 
szu robotniczo-chłopskiego. 

Towarzysz Bierut wskazywał, że zwiększać prężność sojuszu robotniczo- 
chłopskiego „należy przez wzmożenie aktywności chłopów małorolnych na 
gruncie okazywanej im codziennej pomocy w podniesieniu zdolności pro- 
dukcyjnej ich gospodarstw, w konkretnej ich obronie przed wyzyskiem ku- 
łackim'. 

Trwałe oparcie wśród biedoty wiejskiej w walce o zacieśnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i o polityczną izolację kułaka możemy sobie zapew- 
nić przez udzielenie jej pomocy produkcyjnej, przez uniezależnienie bied- 
niackich gospodarstw od kułaków. Szczególną rolę w tej GE może 
odegrać rozwój kontraktacji. 

Gospodarstwa małorolne posiadają stosunkowo duże zasoby rąk do pra- 
cy, a z drugiej strony niewielkie ilości ziemi. Nie posiadają one często 
koni, maszyn i w związku z tym zmuszone są uzależnić się gospodarczo 
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od kułaka, który posiada potrzebne do uprawy roli środki produkcji. 
. Chłopi małorolni odrabiając u kułaków za pożyczone środki produkcji po- 
większają icn dochody. 

| Kontraktacja upraw technicznych i produktów hodowlanych zapew- 
niająs gospodarstwom małorolnym pomoc w zaopatrzeniu w pasze, nawozy 
sztuczne, nasiona, jak również udostępniając zaliczki pieniężne umożliwia 
im zużytkowanie zasobów pracy (członków rodziny biedniackiej) we włas- 
nym gospodarstwie przez intensyfikowanie produkcji i tym samym poz- 
wala na wzrost dochodów tych gospodarstw, na uniezależnienie się ich od 
kułaków. | 

Rozwój kontraktacji w gospodarstwach małorolnych wymaga jednakże 
szczególnej troski ze strony aparatu kontraktacyjnego, zarówno jeśli 
chodzi o przekonanie biedoty o korzyściach wynikających z kontraktacji, 
jak i o wywiązywanie się z zobowiązań zaciągniętych wobec tych gospo- 
darstw, o szczególną opiekę agrotechniczną. Gospodarstwa małorolne bo- 
wiem dopiero wprowadzają u siebie uprawę szeregu kultur technicznych 
i dlatego są szczególnie uzależnione od pomocy produkcyjnej związanej 
z kontraktacją. 

Trzeba stwierdzić, że w tej dziedzinie mimo niewątpliwych osiągnięć 
istnieje jeszcze sporo zaniedbań. Zdarzają się wypadki, że przedstawiciele 
instytucji kontraktujących omijają gospodarstwa małorolne sądząc, że 
niewielkie obszary, które mogą zakontraktować te gospodarstwa, nie mają. 
większego znaczenia. Nie rozumieją oni wagi politycznej tej sprawy ani 
tego, że w dziedzinie upraw roślin technicznych wymagających dużych na- 
kładów pracy gospodarstwa te mogą odegrać poważną rolę. Zdarzają się 
wypadki niewywiązywania się instytucji kontraktujących z zobowiązań 
np. w zakresie pomocy paszowej właśnie w stosunku do gospodarstw ma- 
łorolnycn. 

Polityka partii w stosunku do gospodarstw kułackich polega na dążeniu 
do ograniczania kułackiego wyzysku i politycznej izolacji kułaków od 
chłopów pracujących. 

IV Plenum KC PZPR wskazuje na wypaczenie tej polityki polegające 
rniędzy innymi na mieszaniu polityki ograniczania kułactwa z polityką 
likwiaacji gospodarstw kułackich. Oczywiście wypaczenia tego typu mogą 
przynieść jedynie szkodę prowadząc do zmniejszenia globalnej produkcji 
rolnej, do poglębienia naszych trudności w zaopatrzeniu mas pracujących 
w produkty żywnościowe. 

Kontraktacja może w znacznym stopniu pomóc w realizacji polityki ogra- 
niczania wyzysku kułackiego. Kontraktacja, którą rozwijamy przede. 
wszystkim wśród średniorolnych i małorolnych chłopów, zmniejsza ich za- 
leżność od kułaków i ogranicza tym samym sferę kułackiego wyzysku. 

Z faktu osiągania przez gospodarstwa rolne znacznych korzyści z kona 
traktacji niektórzy wyciągają wniosek, że z kułakami nie powinniśmy 
zawierać umów kontraktacyjnych. Jest rzeczą oczywiztą, że kułak biorąc 
udział w kontraktacji osiąga tą drogą dość znaczne dochody. Ale z drugiej 
strony zawieranie umów  kontraktacyjnych z kułakiem prowadzi do 
wzrostu produkcji zakupywanej przez aparat handlu uspołecznionego, 
zwiększenia elementów kontroli państwowej nad tą gospodarką, do ogra+ 
niczania spekulacyjnych tendencji kułaków. I dlatego nie mają racji ci 
towarzysze, którzy przeciwni gą prowadzeniu kontraktacji z kułakami. 

Widzimy więc, że kontraktacja jest poważnym instru.nentem realizacji 
polityki klasowej na wsi. Chodzi jednak o to, aby aparat kontraktacyjny 
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czenie kontraktacji, aby prowadził ją zgodnie z duchem na zej polityk 
klasowej na wsi. RZY 
Także w realizacji zasad polityki klasowej kontraktacja może . pełni 
swoje zadanie jedynie w powiązaniu z systemem dostav: óbowiad 6 vych 
Systema dostaw obowiązkowych oparty na progresywnie wzrastający my vy- 
miarze świadczeń w miarę wzrostu wielkości gospodarstwa pozwala r SU- 
lować dochody poszczególnych warstw społecznych na wsi. Zboże ś g- 
nięte w arodze dostaw obowiązkowych, przede wszystkim od gospoc arstw 
dużych, pozwala zwiększać pomoc paszową w ramach kontraktacji, p por noc, 
która jest konieczna szczególnie dla gospodarstw mniejszych. W naszych 
warunkach jedynie system dostaw obowiązkowych wraz z kontra RGRJ 
pozwala prawidłowo realizować naszą politykę klasową na wsi. 
4 * Ja | 
* WZ 


Kontraktacja oddziałując na wzrost produkcji rolnej, na intensy fikację 
gospodarczą może stać się ważnym instrumentem związania walki te V. vzrost 
produkcji rolnej z walką o rozwój spółdzielczości produkcyjnej. Tworząc 
dogodne warunki wzrostu produkcji i podniesienia kultury rolnej 2 gos- 
podarstwach chłopskich kontraktacja zarazem wiąże je bezpośrednio z c ogól 
nonarodową gospodarką, z ogólnonarodowym planem. Kontraktacja sta 
nowiąc dla chłopa prostą, zrozumiałą formę więzi z przemysłem wnosi <a | 
menty organizacji w stosunki między państwem a chłopem. Zarówno. ir 
tensyfikacja gospodarki chłopskiej, podnoszenie kultury rolnej, jak IZB: 
cieśnienie bezpośredniej więzi między gospodarką chłopską a ogól nona- 
rodową must sprzyjać rozwojowi spółdzielczości produkcyjnej na wsi. 

Kontraktacja sprzyja rozwojowi spółdzielczości produkcyjnej nie tylko 
w ten sposób, że wciąga rozdrobnione gospodarstwa chłopskie w system 
planowej gospodarki, ale także dlatego, że stwarza warunki powstaw ania 
prostych form Xkooperacji. które praktycznie wykazują chłopu wyższość 
zespołowej gospodarki nad indywidualną. Przykładem tego może być roz- 
wój kontraktacji w Związku Radzieckim w latach 1928—1929. w x A 

Na bazie kontraktacji zespołowej, kontraktacji z eałymi wsiami, pows 

wały w Związku Radzieckim proste zrzeszenia producentów, tzw. zrzes e n 
Giewne. Większość tych zrzeszeń przekształcała się w gospodarstwa z zes po 
łowe — w TOZ i artele. Proces ten stał się masowy w 1929 r. W ten 1 sx 
sób zbiorowa kontraktacja i tworzone na tej bazie proste formy koc perat 4 
stanowiły jeden z ważniejszych instrumentów socjalistycznej przebudć Owy 
rolnictwa w Związku Radzieckim. 

Trzeba stwierdzić, że u nas nie zostały wykorzystane możliwości 
jakie stwarza kontraktacja dla rozwoju prostych form kooperacji pr AC 
a tym samym dla rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Jest rzecze nie- 
wątpliwą, że i u nas są sprzyjające warunki tworzeniu zrzeszeń producen- 
tów, w których chłopi nadal pozostając indywidualnymi gospodarzami k Ko- 
izystaliby z szeregu udogodnień, jakie dają wspólny zakup narzędzi i ma 
szyn, wspólna budowa np. suszarni przez grupy plantatorów tytoniu, z aląż- 
ki wspólnej pracy na roli. 

Należy dążyć do tego, aby przy różnych rodzajach kontraktacji twor rzyć 
warunki zachęcające do powstawania prostych form kooperacji, lo <a yć. 
zrzeszeń producentów. Konieczne jest zapewnienie tym zrzeszeniom po- 
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mocy instruktorskiej państwowej służby rolnej, a zarazem zainteresowa=* 
nie materialne chłopów w przystępowaniu do takich zrzeszeń — może to 
być na przykład możność dogodnego korzystania ze. sprzętu rolniczegJ, 
możność łatwiejszego nabycia maszyn itd. Wydaje się także rzeczą koniecz- 
ną rozwijanie, tam gdzie to jest możliwe, kontraktacji zespołowej. Wszyst- 
ko to może w znacznym stopniu przyśpieszyć proces przekonywania się 
chłopów o wyższości spółdzielczej formy: gospodarowania nad indywidu- 
alną i tym samym pozytywnie oddziałać na przyśpieszenie tempa rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej. 

Powinniśmy się troszczyć o szeroki rozwój kontraktacji ze spółdzielnia= 
mi produkcyjnymi. 

Kontraktacja ze spółdzielniami może mieć duży wpływ na wzrost do- 
chodów tych spółdzielni, na ich gospodarcze umocnienie. Poważnym osiąg- 
nięciem spółdzielczości produkcyjnej w Polsce jest znaczny wzrost areaiu 
roślin przemysłowych i wysoki jej udział w produkcji nasiennej. Udział 
spółdzielni produkcyjnych w kontraktacji produkcji roślinnej w 1954 r. 
wynosił 22.1070 wobec 17,8%%0 w 1953 r. Na pola spółdzielcze przypadało 
w 1954 r. 400%/, kontraktowanego areału roślin oleistych, 30% włóknistych. 
420/ jęczmienia browarnianego, 20%, buraka cukrowego, 40—600/ nasien- 
nych plantacji traw motylkowych. Ten wysoki udział spółdzielczości pro- 
dukcyjnej w kontraktacji produkcji roślinnej ma niewątpliwie: poważny 
wpływ na wzrost dochodów spółdzielni. 

W celu szerszego rozwoju kontraktacji w spółdzielniach produkcyjnych 
konieczne jest stworzenie warunków zachęcających spółdzielnie do roz- 
woju kontraktacji i do wzrostu plonów zakontraktowanych upraw. Istotne 
znaczenie ma tutaj rozszerzenie systemu premiowania za dostawę więk- 
szej ilości produktów niż to przewidują umowy kontraktacyjne. Mogłobv 
to wzmocnić bodźce materialnego zainteresowania we wzroście plonów 
zakontraktowanych roślin i podnieść atrakcyjność uprawy kultur techni- 
cznych dla spółdzielni produkcyjnych. 

Kontraktacja jest formą skupu produktów rolnych, która w powiąza- 
niu z innymi formami skupu, a przede wszystkim z systemem dostaw 
obowiązkowych, może stać się poważnym instrumentem planowego od- 
działywania państwa na produkcję rolną. O skuteczności tego instrumentu 
decyduje praca aparatu zajmującego się kontraktacją. Dla ulepszenia tej 
pracy trzeba zwrócić większą uwagę na poprawę opieki agrotechnicznej 
i pomocy produkcyjnej dla producentów biorących udział w kontraktacji, 
na walkę z przejawami zurzędniczenia występującymi w niektórych ogni- 
wach tego aparatu. Konieczne jest. aby aparat ten rozumiał polityczne zna- 
czenie kontraktacji i umiał ją wykorzystać w realizacji naszej bieżącej 
i perspektywicznej polityki klasowej na wsi, 


e 


RECENZJE i BIBLIOGRAFIA 


„Ńommunist” — organ teoretyczny i poliłyczny 
Komiłełu Centralnego KPZR 
(nry 11—14 1955 r.) 


Ostatnie cztery numery organu teoretycznego i politycznego KC Ko: 
raunistycznej Partii Związku Radzieckiego „Kommunist* obejmują nie- 
zwykle bogatą problematykę. Centralne miejsce w wymienionych nume- 
rach zajmują problemy związane z węzłowymi zadaniami wysuniętymi 
przez partię w obecnym okresie. Są to przede wszystkim zagadnienia po” 
stawione przez ostatnie plena KC, a w szczególności przez Plenum KC 
KPZR, które obradowało w lipcu 1955 r. 

Plenum lipcowe KC KPZR w oparciu o dotychczasowe osiągnięcia, wy- 
tyczyło program dalszego rozwoju przeniysłu, szybszego rozwoju rolnic- 
twa, coraz głębszych przeobrażeń w rozwoju sił wytwórczych, podniesie- 
nia na wyższy poziom życia ideologicznego i kulturainego społeczeństwa 
radzieckiego. Plenum w szczególności omówiło następujące sprawy: 
zadania dalszego rozwoju przemysłu, postępu technicznego i ulepszenia 
organizacji produkcji; wyniki akcji siewnej, sprawę żniw i zabezpieczenia 
realizacji planu skupu produktów rolnych w 1955 r.; wyniki rokowań ra- 
dziecko-jugosłowiańskich; sprawę zwołania (na dzień 14.11.1956 r.) XX 
Zjazdu KPZR. Plenum podjęło uchwały w niezwykle żywotnych dla par- 
tir i państwa radzieckiego sprawach, dotyczących zarówno polityki wew- 
nętrznej, jak i zagranicznej. 

„W Komitecie Centralnym — czytamy w artykule wstępnym numeru 
lipcowego — partia nasza posiada prawdziwie kolektywny organ kie- 
rowniczy, który prowadzi partię i kraj po słusznej drodze, kojarzy nie- 
ugiętość w sprawach wewnętrznych j zagranicznych z oibrzymią elastycz- 
nością. śmiałość w stawianiu i rozwiązywaniu najbardziej złożonych za- 
dań z leninowską mądrością” („„Kommunist*' nr 11, str. 3). Artykuł podkreś- 
la, że p.enarne posiedzenia KC KPZR odgrywają w ostatnich latach co- 
rez większą rolę w kierownictwie partią i krajem. Są one uosobieniem 
kolektywnej myśli partii, jej doświadczenia politycznego i organizacyj- 
nego. Stanowią żywy wyraz leninowskich zasad kierownictwa partyjne- 
go. 

RPZR rozwiązując najważniejsze problemy rozwoju społeczeństwa ra- 
dzieckiego i życia międzynarodowego kieruje się nauką marksizmu-le- 
ninizmu. 

Punktem wyjścia dla wytyczenia perspektywy rozwoju społeczeństwa 
radzieckiego jest właściwa, marksistowska ocena współczesnej fazy wal- 
ki o komunizm. Błedna lub niejasna ocena w tak istotnej sprawie wnosi 
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zamęt do zagadnień ideologicznych i prowadzi do błędnych politycznie 
wniosków. Diatego też KPZR przywiązuje tak wielką wagę do precyzji 
i jasności siormułowań dotyczących spraw zasadniczych. 
(W numerze i4 z br. czasopisma „JIGommunist* opublikowany jest list 
tow. Ilolotowa, w którym prostuje on błędne siormułowanie w sprawie 
zbudowania społeczeństwa socjalistycznego w ZSRR, użyte przezeń w re-- 
feracie na sesji Rady Najwyższej ZSRR 8.11.1955 r. W referacie tym było 
powiedziane: | | 

„Obok Związku Radzieckiego. gdzie już zbudowano podstawy społe- 
czeństwa socjalistycznego, isinicją również takie kraje demokracji ludo 
wej, które uczyniły dopiero pierwsze, lecz wielce ważne kroki w kierun- 
ku socjalizmu'. 

„To błędne sformułowanie — pisze tow. Mołotow — prowadzi do nie- 
słusznego mniemania, jakoby w ZSRR nie zbudowano jeszcze społeczeń* 
stwa socjalistycznego, jakoby zbudowano jedynie podstawy czyli funda- 
rment społeczeństwa socjalistycznego, co nie odpowiada rzeczywistości 
i jest rozbieżne z niejednokrotnymi ocenami wyników budownictwa soc- 
jalizau w ZSER zawartymi w partyjnych dokumentach.. Szkodliwość 
polityczna tego sformułowania polega na tym, że wnosi ono zamęt do za- 
gaanień ideologicznych i sprzeczne jest z uchwałami partii w sprawach 
zbudowania społeczeństwa socjalistycznego w ZSRR, podaje w wątpiiwość 
istnienie zbudowanego w zasadzie społeczeństwa socjalistycznego w na- 
szym kraju". | | 

,„„Radzieckie społeczeństwo socjalistyczne — czytamy w artykule wstęp 
nym 14 numeru pisma ,„Kcommunist'* — zwiększa swoje siły, rozwija się 
na własnej podstawie i coraz bardziej krzepnie. Spo.eczeństwo to wyka” 
zało swoją żywotność w ciężkich próbach Wielkiej Wojny Narodowej, 
a także w okresie powojennej odbudowy gospodarki narodowej. Świado- 
rność faktu zwycięstwa socjalizmu w naszym kraju daje partii j narodo- 
wi pewność, że droga nasza jest słuszna, że cel, któryśmy sobie posta- 
wili, będzie osiągnięty". Słuszna ocena współczesnej fazy rozwoju 
ZSRR stwierdza, że w ZSRR zbudowano w zasadzie społeczeństwo soc- 
jalistyczne i że obecny etap rozwoju jest okresem zakończenia budowy 
społeczeństwa socjalistycznego i stopniowego przechodzenia od socjaliz- 
mu do komunizmu, 

W oparciu o teorię marksistowską partia wytycza drogi i wskazuje 
Środki wzmożenia twórczej aktywności oraz inicjatywy członków społe- 
czeństwa socjalistycznego, bez czego niemożliwe jest pomyślne wykona- 
nie zadań nakreślonych przez plenum lipcowe i poprzednie plena KC 
I£PŹR. Kierując się marksistowsko-leninowską tezą o decydującej roli 
mas ludowych w historii, KPZR potępiła kult jednostki i wykorzeniła 
z praktyki propagandowej niesłuszne, niemarksistowskie oświetlenie roli 
rnas, klas, partii i jednostki w historii. Szereg artykułów w omawianych 
numerach czasopisma ,„Kommunist' uzasadnia teoretycznie szczególną rolę 
mas w ustroju socjalistycznym oraz w związku z tym rolę partii jako kolek- 
ty wnego organizatora i kierownika mas, a także rolę państwa socjalistycz- 
nego, będącego głównym narzędziem mas w budowie socjalizmu i komu- 
nizmu. 

A. Wiszniakow w artykule pt. „Partia komunistyczna w walce o roz- 
wój aktywności i twórczej inicjatywy mas' („Kommunist' nr 11) 
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wyjaśniając leninowską naukę o stosunkach miedzą) m Ró i, k 
łecznymi, partiami politycznymi i wodzami pisze moda M "rZs 
„Partia bolszewików zrodziła się, prawidłowo powstała na okre 
nym etapie rozwoju ruchu rewolucyjnego, jest ona dziełem rewo] ucyjr 1e 
twórczości proletariatu. Klasa robotnicza nie może obejść się be z parti 
podobnie jak nie może działać w sposób zorganizowany współczesn, U 
mia bez bojowego, wykwalifikowanego sztabu. Partia marksis Stowsk 
jest właśnie powołana do tego, aby zabezpieczyć pomyślne | wWSKÓRAME 
przez klasę robotniczą historycznej misji burzyciela starego, BI 0a ata 
torskiego świata i twórcy nowego, komunistycznego społeczeństwa. Par- 
ta wychowuje klasę robotniczą, pomaga jej głęboko uświadomić sobie 
klasowe cele i zadania; pobudza ona, skupia i cementuje siły klasy, skie- 
rowuje rewolucyjną energię mas na słuszną drogę, zabezpiecza zwy 'cię- 
stwo. Jednocześnie partia, będąc wytworem klasy, jest zależna od kla- 
sy robotniczej, tak jak część od całości, jest zależna także od sz er okich 
mas pracujących; dla osiągnięcia zwycięstwa trzeba, aby partię p popiera- 
ły aktywnie i energicznie klasa i wielomilionowe a pracuj i 


(,Kommunist'nr 11 str. 34). > 

Wzajemne zaufanie między partią i klasą nie PORREZE zaśRÓ utnie, 
lecz jest rezultatem konsekwentnej i słusznej polityki EWC OAIA DE 

Przypomnienie tych ogólnie zresztą znanych prawd jest o Ki 
żyteczne, że niekiedy w pracy propagandowej niesłusznie odr: „We RE 
i przeciwstawia sobie działalność mas i partii, rolę partii i jej kier ownic- 
twa. U źródeł tego błędu leży niezrozumienie wzajemnego Stos an EE „do 
siebie mas, klas, partii i przywódców oraz niezrozumienie zasad centra- 
lizmu demokratycznego jako podstawy organizacyjnej partii noweg 0 ty: 
pu i państwa socjalistycznegą. $ 


Problematyka centralizmu demokratycznego w życiu. Sakstwof ym 
omówiona została w numerze 12 w artykule K. Siewrikowa i M. S$; /rco” 
wa pt. „W. I. Lenin o pracy radzieckiego aparatu państwowego”. © 

Radziecki aparat państwowy — podkreślają autorzy — zbudowany | jest 
na zasadzie centralizmu demokratycznego. Ta leninowska zasada wyp: łŁy- 
wa z samej istoty państwa socjalistycznego. Doświadczenie budownictwa 
socjalizmu w ZSRR wykazuje, że jedynie silne, scentralizowane państy wo 
socjalistyczne jest w stanie zapewnić obronę kraju przed najazdem 
z zewnątrz, pomyślny rozwój gospodarki i kultury, najbardziej efek ctyw w” 
ne wykorzystanie zasobów materialnych i duchowych w celu zagwe iranto- 
wania zwycięstwa socjalizmu. Jedno.ite, scentralizowane kierownictwc bu- 
downictwem gospodarczym i kulturalnym jest w warunkach ustroju s 3, Rn j- 
listycznego obiektywną koniecznością. Wypływa ono ze społecznej 
ności środków produkcji i z działania prawa planowego (proporcjon: 1 ne- 
go) rozwoju gospodarki narodowej. Zasada centralizmu demokratyczne go 
przewiduje kojarzenie jednolitego kierownictwa z rozwojem iniejaty yi wy 
samodzielności i aktywności terenowych organów i szeregowych  pra- 
cowników. Lenin stanowczo występował przeciw tzw. centralizmowi biu - 
rokratycznemu, w którym terenowe organy pozbawione są wszelkiej i | sa- 
modzielności. Cała działalność radzieckiego aparatu państwowego « Oopier: 
się na zasadzie maksymalnego wykorzystania twórczej energii i ak! ctyw- 
ności mas, doświadczenia terenowych organów, ich inicjatywy i pom mysło- 
WOŚCI. 4 
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„Trzeba jednak przyznać — piszą Siewrikow i Syrcow — że w niektó- 
rych ogniwach administracji państwowej dotychczas nie wykorzeniono 
dążenia do reglamentowania z góry każdego kroku terenowych pracowni- 
ków, do wydawania z byie jakiego powodu dyrektyw i instrukcji, które 
mają na celu przewidzieć wszystkie czynności terenowych organów, zam- 
knąć je w cicsne ramy paragrafów i punktów i tym samym kaies 
dów tej szkodliwej reglamentacji był istniejący do obecnego roku sys* 
tem planowania w rolnictwie. Kołchozom i sowchozom narzuvcano z góry 
nie tylko rozmiary zasiewów, ale i określone kultury, przy czym bardzo 
często zadania te pozostawały w rażącej sprzeczności z terenowymi wa- 
runkami, ze specyfiką rolnictwa. Taka detalizacja zadań nie była uzasad” 
niona koniecznością państwową, tłumiła jedynie inicjatywę  kołchozów 
i MTS, przynosiła uszczerbek rozwojowi rolnictwa", („Kommunist* nr 12, 
str. 18). 

KC KPZR i Rada Ministrów ZSRR wprowadziły, jak wiadomo, nowy 
system planowania w rolnictwie. Partia i rząd radziecki dążą obecnie nie- 
ugięcie do tego, aby „planowanie we wszystkich gałęziach gospodarki na- 
rodowej zaczynało się od >. aby W: O terenowe warunki Lt moż- 
cóbr materialnych, poczynaniom dotowych organów, terenowych pracow- 
ników'* (tamże). KC KPZR i Rada Ministrów dokonały szeregu posunięć 
mających na celu zwiększenie odpowiedzialności republikańskich i tere- 

„nowych organów władzy za dalszy rozwój przemysłu. Plenum lipcowe 
KC KPZR zaleciło „wziąć zdecydowany kurs na usunięcie nadmiernej 
centralizacji w kierowaniu przemysłem, na dalsze podniesienie roli repu- 
blik związkowych i wzmożenie odpowiedzialności organów  republikań- 
skich za administrowanie przedsiękiorstwami, 7a całe budownictwo gos” 
podarcze i kulturalne w terenie' (tamże str. 19). Plenum zaleciło wytrwa- 
le kontynuować pracę nad uporządkowaniem struktury administracji, 
nad zniesieniem zbędnych osniw organizacyjnych między ministerstwami 
a przedsiębiorstwami, nad przybliżeniem aparatu administracyjnego do. 
produkcji. 

Siewrikow 1 Syrcow przypominają, że Lenin traktował walkę z biuro- - 
kratyzmem nie jako krótkotrwałą kampanię, lecz jako palące codzienne 
zadanie. 

„Nadmierna centralizacja — piszą autorzy — która powstała w szeregu 
gałęzi gospodarki narodowej, istnienie zbędnych, równolegle działających 
instytucji, oderwanie wielu z nich od produkcji — te 1 tym podobne braki 
w strukturze aparatu płodzą biurokratyzm, rodzą brak odpowiedzialnoś- 
ci, grzebanie się w papierkach. Zbędne ogniwa .administracji, pracujące 
niejako na jałowym biegu, odciągają od żywej, organizatorskiej dzia- 
łalności liczne kadry specjalistów, zmuszają je nierzadko do pluskania sia 
w papierkowym zalewie". („Kommunist* nr 12, str. 17) | 

Najważniejszym warunkiem wa'ki z biurokratyzmem — jak uczył 
«Lenin — jest ścisła więż aparatu państwowego z masami. 

„Umacniać i rozszerzać więź aparatu z masami, rozwijać aktywność 
f inicjatywę mas pracujących, popierać brytykę oddolną, przyciągać masy 
do codziennego udziału w rozwiązywaniu wielkich i małych spraw bu- 
downictwa gospodarczego i kulturalnego — oto najsłuszniejsze i najbac- 
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dziej skuteczne środki wykorzenienia biurokratyzmu, Ww 
i usterek w działalności naszego aparatu państwowego. w ty m sensie 1 
dziecki system państwowy  rozporządza OSA możliwośc |ar 
(„KGommunist* nr 12, str. 17). 

Problem nieustannego wzrostu twórczej aktywności mas RECE „prawi 
dłowości społeczeństwa socjalistycznego rozpatruje M. Selektor w ar 
Kule pt. „Prawidłowość rozwoju społecznego i świadoma działalno ść r 1a 
w socjalizmie" („Kommunist* nr 14). Autor podkreśla, że w ustrc 
ju socjalistycznym w większym stopniu niż kiedykolwiek r poprze rzednio 
w dziejach tempo rozwoju historycznego zależy od działalności — adr kie 
rowniczych i od twórczej aktywności mas ludowych. Autor PAS mizuję 
ze stanowiskiem, że inicjatywa mas jest jakoby wyrazem żywio: (OwWoŚ 
a nie świadomości. Wykazuje absurdalność tego stanowiska, które a pro 
wadzi do wniosku, że komunizm, który stworzy niebywałe mo żliw ŚĆ 
twórczości mas, będzie ustrojem rożkwitu żywiołowości. Jest to . sea zne 
z istotą społeczeństwa komunistycznego, w którym człowiek bę dzie 
wszechwładnym panem przyrody i swych własnych losów. Autor podkreś 
la, że w szerokiej inicjatywie mas pracujących w ZSRR wyraża się ' właś: 
nie ich komunistyczna świadomość, ich coraz bardziej aktywny udzia | 
w procesie historycznym. REM 


Nie znaczy to bynajmniej — zaznacza M. Selektor — że w « sp oł eczeń 
stwie socjalistycznym przezwyciężona została już wszelką żywiołowe 
Rozwój społeczeństwa socjalistycznego odbywa się w drodze przezwycię 
żania elementów żywiołowości. Autor przeciwstawia się utoż samiż an. 
obiektywnej prawidłowości i żywiołowości, co miało w swoim. czasić 
miejsce w literaturze propagandowej. rów 

„W rzeczywistości — pisze — obiektywna prawidłowość rozwoj ds 
łecznego występuje w postaci żywiołowości jedynie w ozna EOE o) rze | 
socjalistycznych, W społeczeństwie socjalistycznym natomiast obiek ZA 
ne prawa rozwoju historycznego przestają działać żywiołowo. Obiekty 
na prawidłowość rozwoju społecznego istnieje również w ustroju socja 
listycznym. Żywiołowość natomiast ustępuje miejsca świadome: RIC, 
korzystaniu obiektywnych praw rozwoju społecznego, planowoś > | roz 
woju społecznego („Kommunist” nr 14, str. 24). Zastąpienie żywio ołow. 
rozwoju społecznego świadomym 1 planowym kierowaniem. życiem ej 
łeczeństwa świadczy o wyższości socjalizmu nad kapitalizmem. Jes est , ono 
jednym ze źródeł niebywałego tempa rozwoju ekonomiki i kultury, cha 
rakterystycznego dla społeczeństwa socjalistycznego. A ; 

Przez wiele artykułów czasopisma „Kommunist* przewija się pre c olem; - 
tyka patriotyzmu i internacjonalizmu. Szczególnie zajmuje się I ni ą kon 
sultacja S. Titarenki pt. „Internacjonalizm socjalistyczny — ideolog ią 
przyjaźni narodów'* („Kommunist* nr 11). Autor podkreśla nieroz wa ny 
związek patriotyzmu radzieckiego z socjalistycznym internacjonali: izmen 
oraz nieprzejednaną przeciwstawność patriotyzmu radzieckiego bua prżua: 
ZAC nacjonalizmowi i kosmopolityzmowi. Zgodule z dvchem r- :enu 

'!pcowego autor występuje przeciw przejawom ograniczoności ne dow v 
1 niewłaściwego stosunku do osiągnięć nauki i techniki za granicą. 

„Wychowując masy pracujące — pisze Titarenko — w duchu gorące 
miiości Ojczyzny socjalistycznej, w duchu rewolucyjnej dumy nz rc low 
partia komunistyczna walczy przeciwko wszelkim przejawom ogra: 
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ności narodowej, przeciwko niechęci poznawania i przyswajania sobie 
_ wszystkiego tego co najlepsze u innych narodów, przeciwko tendencji 
do zamknięcia się we wlasnej skorupie. Taki za przeproszeniem „patrio- 
tyzm' jest niczym innym jak skostnieniem, rutyniarstwem, mieszczańską 
ograniczonością, szkodliwą dla budownictwa komunistycznego. Nie wol- 
no nam zapominać pięknych słów Lenina, że komunizm można budować 
jedynie wzbogaciwszy się o cały dorobek wiedzy, nagromadzonej przez 
ludzkość. Nie ten jest patriotą, kto bez wyboru chwali wszystko swoje 
tylko dlatego, że jest ono swoje, i tak samo bez różnicy gani wszystko, co 
obce. Prawdziwy patriota, opierajac się na osiągnięciach swego kraju 
w dziedzinie produkcji, nauxi, techniki, kultury, wszechstronnie poznaje 
i krytycznie przyswaja sobie zagraniczną naukę i kulturę, przejmując 
wszystko, co jest najlepsze u innych narodów, wielkich i małych, przejmu- 
jąc po to, by posuwać naprzód ojczystą technikę, naukę, kulturę, by walczyć 
o lepsze wyniki we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego i kultu” 
ralnego' („Kommunist' nr 11, str. 101). 

„Rzeczywisty patriotyzm — pisze Titarenko — polega na tym, aby 
walczyć o pierwszeństwo radzieckiej nauki i techniki, studiując głęboko 
przodujące doświadczenia swego kraju i innych krajów, przyswajając 
sobie techniczno-naukowe osiągnięcia zagranicy. Plenum lipcowe Komi- 
tetu Centra'nego zażądało ulepszenia organizacji informacji naukowej 
i technicznej oraz umocnienia więzi z zagranicznymi instytucjami nau- 
kowo-badawczymi. Walcząc z czołobitnością wobec reakcyjnej ideologii 
burżuazyjnej, ludzie radzieccy nie mogą jednocześnie ignorować tego 
faktu, że każdy kraj kapitalistyczny posiada również postępową kulturę 
wyrażającą interesy ludu, szerokich mas pracujących. Nie jest rzeczą god- 
ną prawdziwych patriotów radzieckich wpadać w zarozumialstwo" 
(,,„Kommunist' nr 11, str. 102). 

W okecnych warunkach, kiedy istnieje międzynarodowy obóz socjaliz- 
mu, patriotą i internacjonalistą proletariackim jest ten, kto kocha swą 
ojczyznę i zdecydowanie broni całego obozu socjalistycznego, ponieważ od 
_ jego istnienia, od jego potęgi zależy w dużym stopniu los ludzkości, jej 

walki o szczęśliwą przyszłość. Stosunki między krajami obozu socjalistycz- 
nego oparte są na niewzruszonych zasadach internacjonalizmu. 

„Przed naszą propagandą — czytamy w artykuie wstępnym z 14 nru 
czasopisma „Kommunist'— stoi zadanie: wnikliwie oświetlać doświadcze- 
nia nowych, socjalistycznych stosunków między narodami wyjaśniając, 
że konsekwentne przestrzeganie zasad socjalistycznych w tych stosunkach 
stanowi najważniejszy obowiązek międzynarodowy Zwiezku Radzieckie- 
go. Im aktywniej wcielać będziemy te zasady w życie, tym silniejszv be- 
dzie obóz socjalizmu, tym gorętsza będzie miłość wszystkich narodów do 
ZSRR, a bratnich partii do KPZR. Komuniści i wszyscy ludzie radzieccv 
przestrzegają święcie zasad proletariackiego internacjonalizmu, zasad pei- 
nego równouprawnienia, poszanow:.nia suwerenności narodowej i uwzględ- 
niania specyliki narodowej krajów należących do obozu socjalistycznego" 
(..Kommunist" nr 14, str. 7). Artykuł ten dalej stwierdza, że propa- 
ganda winna wszechstronnie oświetlać sprawy wzajemnej wymiany do- 
świadczeń budownictwa socjalistycznego bratnich krajów. 

Partie komunistyczne i robotnicze krajów demokracji ludowei uważają 
za swój święty obowiązek studiować i twórczo przejmować bogate do- 
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świadczenie KPZR, która toruje nową, rewolucyjną drogę całej ludzkoś- 
ci „Jednocześnie Komunistyczna Fariia Związku Radzieckiego — pisze 
Titarenko — uważa za swój nieodzowny obowiązek uczyć się u swych za- 
granicznych przyjaciół. W ciągu lat budownictwa sccjal'stycznego w kra- 
jach demokracji ludcwej nagromadziło się nieruale doświadczenie dzia- 
łalności państwowej i partyjnej, pracy gospodarczej i kultura nej. Masy 
pracujące, które budują nowe, socjalistyczne życie, wnoczą wiele nowego 
do organizacji pracy i produkcji, do rczwoju techniki i kultury. Jest 
rzeczą naturalną, że ludzie radzieccy mogą się czegoś nauczyć od mas pra 
cujących w krajach demokracji ludowej” („Kommunist* nr 11, str. 104). 

Stosunki ZSRR z państwami kapitalistycznymi, polityka zagraniczna 
ZSRR opierają się na „leninowskich zasadach walki o pokój, pokojowego 
współistnienia i pokojowej rywalizacji systemów socjalistycznego i ka- 
pitalistycznego* („Kommunist* nr 14, str. 5). W dziedzinie życia między- 
paurodowego, które charakteryzuje się sprzecznościami społecznymi i na- 
rodowymi, walką sił postępu i reakcji, nieustanną zmianą form i metod tej 
walki, szczególnie potrzebne jest twórcze stosowanie marksizmu. 

„Partia zdawała i zdaje sobie z tego w pełni sprawę, umiejętnie łączy 
wierność zasadom i elastyczność w polityce zagranicznej i to właśnie umoż- 
liwiło osiągnięcie w ostatnim czasie ogromnych sukcesów polityki zagrani- 
cznej Związku Radzieckiego — sukcesów w walce o pokój, o złagodzenie 
napięcia międzynarodowego' (tamże, str. 5). 


„Kommunist' z całą siłą podkreśla, że twórczy rozwój teorii, niezbędny 
dla analizy nowych zjawisk w krajach obozu socjalistycznego, dla ana- 
lizy szczególnych cech gospodarki kapitalistycznej w okresie powojen- 
nym, nowych elementów w antykolonialnym ruchu w Azji i Afryce — 
możliwy jest jedynie na bazie podstawowych zasad marksizmu-leninizmu, 
w walce z wszelkimi próbami wypaczania i fałszowania nauki Marksa, En- 
gelsa, Lenina, Stalina. 


„W miarę wzrostu sił socjalizmu wzmaga się ideologiczna walka mark- 
sizmu z reformizmem. Znaczenie tej walki jest olbrzymie, albowiem 
chodzi o konieczność przezwyciężenia ideologii reformizmu w międzyna= 
rodowym ruchu robotniczym, uwolnienia klasy "robotniczej krajów ka- 
pitalistycznych od wpływu burżuazyjnej ideologii; chodzi o ideowe od- 
dziarywanie również na tych przedstawicieli klasy robotniczej, którzy jax- 
kolwiek subiektywnie oddani są sprawie socjalizmu, ujawniają z powodu 
niedostatecznego hartu marksistowskiego chwiejność "myśli, i usiłują 
pogodzić reformizm z marksizmem. Wyjaśnianie podstawowych tez mark- 
sizmu o rewolucji socjalistycznej i dyktaturze kiasy robotniczej, o kie- 
rowniczej roli partii komunistycznej, o przeciwstawności rewolucyjnego 
marksizmu i reformizmu, ukazywanie na przykładzie ZSRR i całej wspól- 
nety państw socjalistycznych wielkiej, żywotnej siły rewolucyjnej teorii, 
nieubiagana walka z odchyleniami od jej zasad — oto aktualne zadania 
partyjnej propagandy'* („„Kommunist* nr 14, str. 9). 


W artykule pt. „Leninowski plan budownictwa komunizmu w ZSRR* 
(„Kommunist'* nr 13) D. Nadtoczejew zwraca uwagę, że w propagandzie 
ustnej 1 pisanej leninowski plan budownictwa komunizmu ujmoweny 
jest często w sposób jednostronny. Mówi się przeważnie o tym, co prze- 
widuje on w dziedzinie ekonomiki i kultury, natomiast nie ukazuje się 
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jego strony. politycznej. W tej dziedzinie plan ten przewiduje umocnienie 
państwa socjalistycznego, dyktatury proletariatu, jako niezbędnego. wa- 
runku budowy komunizmu, zwiększenie kierowniczej roli partii komu- 
nistycznej. Podkreślenie tej strony leninowskiego p'anu budownictwa, 
komunizmu ma ważne znaczenie dla walki z reformizmem. Zasadnicza. 
różnica między leninowskim planem budownictwa komunizmu a różnymi 
projektami „przejścia do socjalizmu pochodzącymi z obozu reformistów 
polega właśnie na uznaniu przez marksistów-leninowców dyktatury pro- 
letariatu. © e | e. 

Wychowanie kedr w duchu twórczego podejścia do teorii marksistow- 
sko-leninowskiej, w duchu pryncypialności i nieprzejednania wobec od- 
chyleń od podstaw marksizmu, walka o czystość ideologii wymaga prze- 
de wszystkim podniesienia na wyższy poziom studiów w zakresie nauk 
społecznych, zwłaszcza historii partii, filozofii i ekonomii politycznej. 

Artykuł wstępny 14 numeru czasopisma „Kommunist* kładzie szczególny 
nacisk na studiowanie historii KPZR, która ucieleśnia nierozerwalną więź. 
rewolucyjnej teorii i praktyki. W artykule tym przedstawione są typowe 
brakj w studiowaniu historii KPZR: tematyka wykiadów oraz zajęc szko 
leniowych z historii KPZR często zwrócona jest ku odległej przeszłości, 
zbyt mało miejsca poświęca się axtualnym tematom, związanym z okre- 
sem powojennym. Często słabe jest powiązanie historii i teorii KPZR 
z bieżącymi zadaniami partii, co wynika ze szkolarskiego podejścia do 
zagadnień. ,„Wszystko sprowadza się niekiedy do wykuwania formuł, dat, 
nazwisk i wydarzeń, a nie analizuje się istoty teorii i historii partii" (tam- 
że). Artykuł ostrzega jednocześnie przed taką „aktualizacją”, która polega 
na tym, że do wniosków wypływających z określonej, konkretnej sytuacji 
doczepia się mechanicznie, bez naieżytej analizy i uogólnienia, poszczególne 
fakty i przykłady z życia współczesnego. 

„Do powiązania historii partii z aktualnymi problemami należy iść 
drogą twórczego, prawdziwie naukowego oświetlania i wyjaśniania prob- 
lemów danego konkretnego okresu historycznego. Gdy gruntownie odsła- 
nia się znaczenie i sens podstawowych, centralnych problemów tego okre- 
su, gdy ukazuje się na konkretnym materiale hislorycznym twórcze po- 
dejście partii do rozwiązywania tych probiemów — innymi słowy, gdy. 
komunista przyswaja sobie istotę teorii, wówczas potrafi w ujęciu aktual- 
nych zadań wykryć nie przypadkową, lecz istotną, organiczną więź 
przeszłości z teraźniejszością i w doświadczeniu dnia wczorajszego zna- 
leźć to, co wartościowe i pożyteczne dla wviaśnienia aktualnych zadań* 
(..Kommunist'" nr 14, str. 10—11). Przy omawianiu np. działalności KE ZR 
"w okresie industrializacji socjalistycznej nie trudno przerzucić most do 
dnia dzisiejszego, jeśli wydobędzie się istotę generalnej linii partii (prze- 
ważający wzrost przemysłu ciężkiego), jeśli pokaże się, że linia partii 
cpiera się na podstawowych twierdzeniach marksizmu-leninizmu. ArtyFuł 
zwraca również uwagę, że przy studiowaniu dzier klasykow marksizmu na- 
leży nie tylko przyswajać sobie określone wnioski, lecz także umiejętność 
posługiwania się metodą, przy której pomocy te wnioski uzyskano. 

Naukowym fundamentem działalności partii komunistycznej jest żilo- 
zofia marksistowska — materializm aialektyczny i historyczny. 

B. Kiedrow i G. Gurgenidze w artyxule pt. „O głębokie opracowanie 
leninowskiego dziedzictwa filozoficznego („Kommunist' nr 14) stwier- 
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dzają, że opracowanie zagadnień materializmu dialektycznego pozostaje 
znacznie w tyle w stosunku do potrzeb poznania naukowego i budownic- 
twa komunistycznego. Mało jest jeszcze monografii i artykułów o cha- 
rakterze badawczym z tej dziedziny. Większość broszur i artykułów ma 
charakter komentatorski — badanie prceblemów materializmu dialektycz 
nego zastępuje się często transpozycją (opowiedzeniem) materiaiu kon- 
kretnych nauk (fizyki, chemii, biologii itd.). Wąski jest zasięg proble 
mów opracowywanych przez filozofów radzieckich. W opracowanej pod 
redakcją prof. Aleksandrowa książce ,„Materializm dialektyczny'', która 
jest przedmiotem recenzji wspomnianego artykułu, znajduje odbicie — 
jak wskazują autorzy — ogólny niepomyślny stan badań w dziedzinie 
materializmu dialektycznego. 

Wśród braków książki recenzenci wymieniają jako najważniejszy — 
niedocenianie leninowskiego dziedzictwa filozoficznego. Lenin w szczegól- 
ności postulował, aby teoria poznania, teoria odbicia była wykładana 
i badana w organicznej więzi z dialektyką, jako zastosowanie dialektyki 
do teorii poznania. Również metody dialektycznej nie można wyjaśniać 
w oderwaniu od teorii poznania materializmu. Dialextyka i materializm 
wykładane są w tej książce oddzielnie, nie ujawnia się więzi dialektyki 
z materialistyczną teorią poznania, nie wydobywa się dialektyki rozwoju 
poznania, tj. dialektyki w zastosowaniu do materialistycznej teorii pozna- 
nia, do teorii odbicia. Prowadzi to do zubożenia treści filozofii marksistow- 
skiej, do przeksztalcenia jej w mechaniczny zlepek poszczególnych cech, 
praw i kategorii. | | | | 

Drugim istotnym brakiem książki „„Materializm dialektyczny'* jest — 
zdaniem recenzentów — sprowadzanie dialektyki do sumy bardziej lub 
mniej udanych przykładów, nietraktowanie jej jako teorelycznego uogól- 
nienia historii poznania, jako metody badania i praktycznej działalności. 
Niewłaściwie — według recenzentów — oświetlone są w książce ka- 
tegorie dialektyki. Poszczególne kategorie omawia się w oderwaniu i izo- 
lacji. „Sprowadzając dialektykę do sumy przykładów, rozrywając ma- 
terializm i dialektykę, autorzy rozerwaii również samą dialextykę na 
cztery izolowane strony lub cechy (podobnie postąpili z materializmem), 
przekształciwszy kalegorie materializmu dialektycznego w przykłady do 
odrębnych, izolowanych cech dialektyki lub materializmu" („Kommunist" 
"nr 14, str. 50). 

Jednym z poważnych braków książki „„Materializm dialektyczny'* jest 
nzhilistyczny stosunek do przedmarksowskiej myśli filozoficznej, trakto- 
wanie wielowiekowej historii filozofii jako łańcucha blędów i pomyłek. 
„Trzeba bylo — czytamy w artykule — pokazać materializm dialektyczny 
nie tylko na tle tego, co było w przedmarksowskiej filozofii negatywne, ale 
również na tle tego wszystkiego pozytywnego, co było jej dorobkiem. 
Obowiązkiem filozofów radzieckich jest wychowywanie w duchu szacun- 
ku do historii filozofii. Nie podobna pojąć znaczenia materializmu  dia- 
lektycznego, gdy nie zna się historii filozofii, a tym bardziej gdy się ją 
wypacza'* („,Kommunist' nr 14, str. 54). 

Kiedrow i Gurgenidze wysuwają wniosek, że książka ,„Materializm dia- 
lektyczny' nie może służyć jako zadowalająca pomoc naukowa. Przy ko” 
rzystaniu z tej książki należy ustosunkować się do niej krytycznie, pamię- 
tając o jej istotnych błędach i brakach. Recenzenci uważają, że jedną 
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z poustawowych przyczyn poważnych błędów książki „Materializm dia* 
lektyczny* jest brak twórczego podejścia do zagadnień filozofii. W książ+ 
ce nie pokazano w szczególności, jak rozwijała się dialektyka materialis< 
tyczna w związku z praktyką historyczną i rozwojem nauki. 

Na uwagę zasługuje z pasją napisany artykuł G. Szachnazarowa pt. 
„O popularnej literaturze społeczno-politycznej* („Kommunist'* nr 12). 
„Brak elementów przekonywania — pisze Szachnazarow — deklara- 
tywność jest prawie najbardziej rozpowszechnionym niedostatkiem wy 
dawanych u nas prac popularnych. Wiele z nich obartych jest calkowicie 
na deklaracjach i stanowi zwykły rejestr prawd, uzyskanych przez naukę, 
rejestr, którym częstuje się czytelnika po to, by nauczył się ich na pa- 
mięć, a nie po to, by je zrozumiał” („Kommunist' nr 12, str. 70). W artyku< 
le tym i w innych artykułach czasopisma „Kommunist' podkreśla się ko< 
nieczność naukowo-ateistycznego kierunku pracy propagandowej. Wniesie+ 
nie świadomości socjalistycznej do mas nie jest jednorazowym aktem, lecz 
stale rozwijającym się procesem. „Panującą zasadą tego procesu — pisze 
Szachnazarow — jest wyjaśnianie i przekonywanie; zasadą tą winna kien 
rować się również literaturą popularna. Sztuka popularyzacji polega 
w gruncie rzeczy na umiejętności przekonywania i wyjaśniania” („Kommu4 
nist'* nr 12, str. 70). 

_ Szczególne znaczenie dla obecnego etapu budownictwa socjalistycznego 
w ZSRR ma twórczy rozwój teorii ekonomicznej i właściwa propaganda 
marksistowsko-leninowskiej ekonomii politycznej. Podkreślając osiąg- 
nięcia nauki ekonomicznej w ZSRR, których najpełniejszym wyrazem jest 
ukazanie się podręcznika ekonomii politycznej, szereg artykułów, 
a w szczególności artykuł wstępny z numeru 14, stwierdza, że wiele prac 
i publikacji z tej dziedziny nie oświetla właściwie i nie rozwija teorii 
ekonomicznej, lecz na odwrót, wulgaryzuje tę teorię, a czasami wręcz bod- 
ważą podstawy marksistowsko-leninowskiej ekonomii politycznej. Tak 
np. w pracach poświęconych ekonomice współczesnego kapitalizmu bar- 
dżo rozpowszechnione było uproszczone pojmowanie procesu gnicia kapi- 
talizmu. Zapomniano o znanej tezie Lenina, że tendencja do gnicia kapita- 
lizmu w okresie imperializmu i zaostrzenie się tej tendencji w okresie 
ogólnego kryzysu kapitalizmu wcale nie wyklucza możliwości pewnego 
rozwoju kapitalizmu oraz pewnego, czasami nawet dość znacznego, wzro- 
stu produkcji i rozwoju techniki w krajach kapitalistycznych. Zresztą — 
jak podkreślał tow. Bułganin na lipcowym plenum — takie przejawy 
gnicia kapitalizmu, jak np. wyścig zbrojeń, wzmożona konkurencja i po- 
goń za maksymalnymi zyskami, stanowia obecnie swego rodzaju dźwignię 
rozwoju techniki w pewnych dziedzinach, O praktycznej szkodliwości 
uproszczeń leninowskiej teorii imperializmu czytamy w artykule wstęp- 
nym z numeru 14 czasopisma „Kommunist': | 

„Uproszczone rozumienie procesu gnicia kapitalizmu, z jakim spotyka- 
my się w naszej propagandzie, prowadzi do negowania lub przemilczania 
osiągnięć produkcji, nauki i techniki krajów kapitalistycznych. Nie wolno 
godzić się z niewolniczą czołobitnością przed blichtrem kultury burżuazyj- 
nej, ale nie wolno również odrzucać całkowicie najnowszych odkryć nau- 
ki i techniki światowej, postępu technicznego w poszczególnych  gałe- 
ziach kapitalistycznego przemysłu. Nihilistyczny, lekceważący stosunek 
Go nauki zagranicznej w naszej propagandzie, który do niedawna docho- 
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dził do głosu, podsycał nastroje samouspokojenia wśród radzieckich kadr 
gospodarczych i technicznych, prowadził do tego, że szereg odcinków ro- 
dzimej nauki i techniki pozostawało w tyle* („Kommunist* nr 14, str. 8). 

Szkodliwość uproszczonego pojmowania procesu gnicia kapitalizmu po- 
lega także i na tym, że stwarza ono grunt dla fałszywej oceny sił i możli- 
wości współczesnego kapitalizmu, dla odrodzenia się dawno obalonej przez 
partię teorii automatycznego krachu kapitalizmu. 

W związku z tym w cytowanym powyżej artykule wstępnym czytamy: 

„Należy właściwie oceniać siły i możliwości kapitalizmu, nie pomniej- 
szając ale też nie wyolbrzymiając, ukazywać w całej pełni sprzeczności 
imperializmu, ich wielkie zaostrzanie się w okresie ogólnego kryzysu ka- 
pitalizmu. Należy obiektywnie, zgodnie z faktami historycznymi, ujaw= 
niać zarówno to, dokąd prowadzi kapitalizm, jak i to, jakie wspaniałe 
perspektywy otwiera przed światem socjalizm! (tamże, str. 8). 

Podobne uproszczenia miały również miejsce w oświetlaniu sytuacji 
klasy robotniczej w krajach kapitalistycznych. W tymże artykule wstęp- 
nym czytamy: 

„Wielu propagandzistów, oświetlając sytuację klasy robotniczej, mas 
pracujących w krajach kapitalistycznych, używa sztampowych sformuło- 
wań, nie odzwierciedlających ani właściwości obecnej sytuacji, ani spe- 
cyłiki danego kraju, ani różnic w położeniu klasy robotniczej w tym lub 
innym kraju. Tymczasem oświetlić w sposób słuszny sytuację i walkę 
mas pracujących w krajach kapitalistycznych, przedstawić perspektywę 
tej walki, ocenić znaczenie porywającego i mobilizującego przykładu kra- 
jów socjalistycznych — można tylko wtedy, gdy bierze się za punkt wyj- 
Ścia życie i analizuje realne fakty z pozycji marksistowskich'* (tamże, 
str. 8). 

Ostatnie słowa przytoczonego cytatu stanowią zasadniczej wagi wska- 
zówkę nie tylko dla analizy sytuacji klasy robotniczej w krajach kapita- 
listycznych, lecz w ogóle dla wszelkich badań ekonomicznych. Twórczo 
rozwijać teorię ekonomiczną, właściwie propagować tę teorię „można tyl- 
ko wtedy, gdy bierze się za punkt wyjścia życie i analizuje realne fakty 
z pozycji marksistowskich. 

Zapominanie o tej prawdzie było także jedną z głównych przyczyn 
uproszczeń i wulgaryzacji wielu zagadnień ekonomii politycznej socjali- 
umu. Znane są na przykład wypaczenia teorii reprodukcji w ustroju socja- 
listycznym, polegające na negowaniu konieczności szybszego tempa wzro- 
stu działu I w stosunku do działu II. 

Tradycją czasopisma „Kommunist* jest dość systematyczne publiko- 
wanie konsultacji na tematy ekonomii politycznej. W numerze 13 znaj- 
dujemy ciekawą konsultację O. Gubariowej na temat: ,„„Glokalny produkt 
społeczny w socjalizmie*. Omawiając teorię reprodukcji globalnego pro- 
duktu społecznego, autorka artykułu zajmuje jecnocześnie stanowisko 
wobec szeregu dyskutowanych ostatnio wśród ekonomistów zagadnień. 
Tak na przykład stwierdza ona, że i w ustroju socjalistycznym istnieje ka- 
tegorla „moralnego zużycia” maszyn i narzedzi, Istnienie tej kategorii 
tłumaczy w następujący sposób: stara technika jest ekonomicznie nie- 
opłacalna dla społeczeństwa, ponieważ hamuje wzrost produkcji i obniż- 
kę jej kosztów. Zastępując starą technikę nową techniką, przy mniejszych 
nakładach pracy można zwiększyć produkcję. Stąd ekonomiczna celowośń 
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i konieczność zamiany starej techniki, aczkolwiek fizycznie nik zużytej, na 
nową. | 

„Właśnie konieczność zamiany A | i Eożoiiczhie nieopła+ 
calnej, lecz nadającej się jeszcze do wykorzystania techniki na nową, mó+ 
wi o istnieniu w naszej ekonomice kategorii ekonomicznej: «moralnego Zus 
życia» urządzeń'* („Kommunist'” nr 18, str. 94). | 

W negowaniu istnienia tej kategorii autorka widzi jedną z istotnych 
przyczyn hamujących odnawianie techniki. O przejawach «moralnego zu+ 
życia» urządzeń pisze też I. Kulow w artykule pt. „Rozwój elektroener< 
getyki — podstawowy warunek postępu technicznego" („„Kommunist' 
nr 12). Podaje on np., że środki wydatkowane w ciągu roku na moderni< 
zację i remont starych urządzeń elektrowni przewyższają niejednokrotnie 
wartość nowych urządzeń. Autor zauważa przy tym, że bardziej gruntow= 
nie i szczegółowo należy badać ekonomiczną opłacalność starej i nowej 
techniki. Stworzy to warunki do najbardziej racjonalnej zamiany starej 
techniki na nową. 

Wśród zagadnień dowaiotnh wiele uwagi poświęca „Kommunist'” 
sprawie współpracy gospodarczej krajów obozu pokoju i wpływu, jaki 
"współpraca ta wywiera na exonomikę poszczególnych krajów. 

Dużo miejsca poświęca ,„Kommunist” szczegółowej informacji o zagad- 
alieniach budownictwa socjalistycznego w krajach demokracji ludowej. 

W omawianych numerach czasopisma zamieszczone są informacje o roz+ 
woju przemysłu w Chińskiej Republice Ludowej w okresie pierwszej pię- 
ciolatki, o rozwoju gospodarki Wietnamskiej Republiki Demokratycznej 
i Węgierskiej Republiki Ludowej. W 13 numerze znajdujemy specjalny 
artykuł poswiecony omówieniu materiałów IV Pienum KC PZPR w spra- 
wie pięcioletniego planu rozwoju rolnictwa. ; 

* * 
s 


Jednym z centralnych zagadnień lipcowego plenum KC KPZR była 
sprawa dalszego rozwoju przemysłu. 

„Wielkie znaczenie lipcowego plenum KC KPZR polega przede wszyst- 
kim na tym, że głęboko i wszechstronnie, przy udziale licznej grupy pra- 
cowników z terenu, przedstawicieli nauki i techniki omówiło podstawowe 
zagadnienia pracy przemysłu socjalistycznego" (,Śommunist* nr ll, 
str. 3). 

Jako główne zadanie w dziedzinie przemysłu plenum wysunęło sprawę 
dalszego postępu technicznego, będącego podstawowym warunkiem dalsze- 
go rozwoju przemysłu ciężkiego i całego przemyslu. 

Sprawy postępu technicznego w przemyśle ZSRR zajmują poważne miej- 
sce w ostatnich numerach czasopisma ,„„Kommunist'. Te zagadnienia oma- 
wiają specjalne artykuły P. Nikitina „Postęp techniczny w przemyśle 
ZSRR* (..Kommunist" nr 11) i IL. Kulowa „Rozwój elektroenergetyki —. 
podstawowy warunek postępu technicznego” („KŚommunist*' nr 12). Dużo 
uwagi sprawom tym poświęcają także artykuły wstępne z numerów 11i 14. 

Burzliwy rozwój techniki ma szczególne znaczenie na okecnym etapie 
budownictwa socjalistycznego w ZSRR, na obecnym etapie rywalizacji 
dwóch systemów. Wzrost potęgi technicznej ZSRR stanowi obecnie jeden 
'z podstawowych warunków zbudowania komunizmu w ZSRR, 
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„Postęp techniczny w gospodarce narodowej ZSRR, udoskonalenie pro” 
aukcji socjalistycznej — pisze P. Nikitin — nabiera w obecnych waruna 
kach coraz większego znaczenia. Jest to zupełnie zrozumiałe. Przed naro- 
aem radzieckim — budowniczym społeczeństwa komunistycznego — stoi 
zadanie o ogromnej wadze historycznej: osiągnąć wyższą w porównaniu 
z kapitalizmem wydajność pracy, zapewnić obfitość produktów. A zreali- 
zować to zadanie można jedynie na bazie wyższej techniki, ze wszech miar 
rozwijając przemysł ciężki i jego rdzeń — przemysł budowy maszyn" 
(„Kommunist' nr 11, str. 47). ; 

Powszechnie znane są wielkie osiągnięcia Związku Radzieckiego w dzie- 
dzinie rozwoju techniki i wzrostu produkcji przemysłowej, a przede 
wszystkim produkcji maszyn i urządzeń. Pod koniec 1955 r. produkcja 
przemysłowa Związku Radzieckiego będzie trzykrotnie wyższa niż 
w 1940 r. Pod względem takich podstawowych wskaźników rozwoju całego 
przemysłu, jak produkcja surówki, stali, energii elektrycznej i wydobycie 
węgia, Związek Radziecki zajmuje obecnie 2 miejsce w Świecie po Stanach 
Zjednoczonych A. P. Takie tempo wzrostu produkcji możliwe jest jędy< 
pie w warunkach wysokiego uzbrojenia technicznego przemysłu. | 

Lecz nie rejestrowanie osiągnięć, ale szukanie na podstawie analizy do+ 
tychczasowych braków dróg dalszego znacznego postępu technicznego 
w przemyśle stanowi główny cel artykułów poświęconych postępowi tech+ 
nicznemu w ZSRR. Artykuły te są dość szczegółowe i analizują braki 
w rozwoju techniki i drogi ich przezwyciężenia w każdej gałęzi przemysłu 
z osobna. Oczywiście, sprawy te bardzo różnie wyglądają w różnych ga- 
łęziach przemysłu, ale są pewne wspólne dla całego przemysłu zagadnie- 
nia, które właśnie chcemy zreferować. 


Autorzy omawianych artykułów zgodnie podkreślają, że postęp tech- 
niczny w przemyśle nie odbywa się ostatnio na taką skalę I w takim tem- 
pie, jak to jest możliwe i konieczne na obecnym etapie budownictwa so» 
cjalistycznego w ZSRR. 

Jakie są przyczyny takiego stanu rzeczy? Przyczyn jest wiele. Autorzy 
omawianych artykułów najważniejsze z nich widzą w szeregu zjawisk, 
Przede wszystkim wielkie dotychczasowe osiągnięcia w rozwoju tech- 
niki wywołały u części aktywu gospodarczego i partyjnego nastroje 
samouspckojenia i wygodnictwa. Nastroje te podsycane były — i to 
stonowi także przyczynę istniejacych braków w rozwoju techniki — nihi- 
listycznym stosunkiem do techniki zagranicznej, a w szczególności niedoce- 
nieniem osiągnięć techniki w wysoko uprzemysłowionych krajach kapita- 
sintycznych. Prowadziło to do tego, że szereg nowokonstruowanych maszyn 
posiadał niższe wskaźniki techniczno-ekonomiczne niż odpowiednie naj- 
nowsze modele zagraniczne. Isiotnym przejawem, a zarazem i przyczy- 
ną niedomsgań w rozwoju postępu technicznego jest dyspropercja mię- 
dzy na ogół wysokim stopniem mechanizacji podstawowych procesów pro- 
dukcyjnych a pozostającą jeszcze w tyle mechanizacją procesów pomo 
cniczych. Poważną przyczynę stanowi brak dostatecznych bodźców ma*< 
terialnego zainteresowania we wprowadzaniu nowej techniki. Wresz+ 
cie hamulcem jest pewne zbiurokratyzcwanie sprawy postępu tech- 
nicznego. Ornawiane w artykułach przejawy zbiurokratyzowania są bardzo 
różnorodne. Wiadomo na przykład, że wszelka poważna rekonstrukcja 
techniczna zakładu powoduje chwilowe trudności w wykonaniu planów. 
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produkcyjnych, Biurokratyczne negowanie tych obiektywnych trudno- 
ści przez aparat planowania prowadzi do tego, że wielu kierownisów 
przedsiębiorstw, nie chcąc zarywać planu produkcyjnego (między inny- 
mi z powodu działania bodźców materialnego zainteresowania), nie wyko- 
nuje albo ociąga się z wykonaniem planu postępu technicznego. Przeja- 
wem zbiurokratyzowania sprawy postępu technicznego jest zbytnie re- 
glamentowanie tej sprawy przez ministerstwa, zbytnie SEPRMIZCME samo+ 
dzielności przedsiębiorstw w tej dziedzinie. i 


Na podstawie analizy przyczyn braków w rozwoju postępu iechńiene 
go autorzy wyżej wymienionych artykułów wskazują podstawowe kięrun+ 
3a walki o ich przezwyciężenie, o zapewnienie możliwie najszybszego tem- 
pa rozwoju techniki. Przede wszystkim należy zrozumieć, że kurs partii 
na szybki wzrost techniki w calej gospodarce narodowej — to nieodłącz- 
na część generalnej linii partii i że jedynie z tego punktu widzenia nale- 
Ży podchodzić do sprawy postępu technicznego. „Nasze kadry gospodar- 
cze — czytamy w artykule wstępnym numeru 11 — powinny brać za punkt 
wyjścia w swojej pracy kurs partii na najwyższą technikę, powinny jas- 
no widzieć perspektywę polityki w dziedzinie techniki, dyktowanej intere+ 
sami społeczeństwa socjalistycznego... 


„Walka o postęp techniczny — to nie krótkotrwała kampania, ale nie- 
wzruszony kurs ną zamianę starej techniki na nową, a nowej na naj- 
nowszą, kurs na konstruowanie i wprowadzanie najbardziej doskonałych 
rnaszyn i metod produkcji. Należy przełamywać konserwatyzm tych pra-- 
cowników gospodarczych, którzy zapomnieli o wskazaniach partii, że 
technika powinna rozwijać się wciąż i nisustannie. Organizacje partyjne 
powinny zdecydowanie przeciwstawiać się przejawom  zarozumialstwa 
i samouspokojenia niektórych kierowników PI RE: POD Wać 
dzać śmiałość do stawiania i rozwiązywania nowych problemów technicz- 
nych, torować drogę postępowi technicznemu — oto obowiązek organi- 
zacji partyjnych. Realne sukcesy, osiągnięte na tej drodze, stanowią jed- 
no z najważniejszych kryteriów oceny działalności organizacji partyjnych 
w przemyśle" (,„Kommunist' nr ll, str. 5—06). 


Walczyć o postęp techniczny to znaczy walczyć stale i nieustannie 
o elektryfikację produkcji, o kompleksową mechanizację, o automatyza- 
cję. Walczyć o postęp techniczny to znaczy walczyć o konstruowanie 
i produkowanie najnowocześniejszych, posiadających najwyższe wskaź- 
niki techniczno-ekonomiczne mąszyn i urządzeń, to znaczy walczyć o naj- 
. nowszą technologię produkcji. 


Postęp techniczny nie jest celem samym w sobie, lecz jednym z głów- 
nych środków wzrostu wydajności pracy, a tym samym środkiem zwięk- 
szenia produkcji przedsiębiorstw socjalistycznych i obniżenia jej kosz- 
tów. Tempo wzrostu wydajności pracy w ZSRR jest znacznie szybsze niż 
w krajach kapitalistycznych, poziom zaś. wydajności pracy jest wyższy 
niż w przodujących krajach Europy ząchodniej, lecz niższy niż w Sta- 
nach Zjednoczonych A. P. Zadania postawione przez plenum  lipcowe 
w dziedzinie wzrostu wydajności pracy wymagają — poza wprowadze- 
niem nowej techniki, która stanowi główny czynnik tego wzrostu — rów4 
nież uruchomienia wszystkich niezbędnych ku temu rezerw. 
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Dużo uwagi poświęca „Kommunist* sprawie właściwego wykorzyś nia 
istniejącej techniki. Walka o unowocześnienie tecnniki nie może pomniej- 
szyć znaczenia walki o maksymalne wykorzystanie istniejących mocy 
produkcyjnych. 

„Doświadczenie wskazuje — pisze Nikitin — że we wszystkich gałę- 
ziach przemysłu można bez nakładów kapitalnych znacznie zwiększyć 
produkcję i w sposób istotny zmniejszyć koszty jednostki produkcji" 
(„Kommunist* nr 11, str. 58). | 

Przykładem tego, jak wielkie rezerwy wzrostu wydajności pracy i pro- 
dukcji kryją się w lepszym wykorzystaniu istniejącej techniki, może być 
Kombinat metalurgiczny w Kuźniecku. Tylko wskutek lepszego wykorzy- 
stania bazy technicznej wydajność pracy w kombinacie podniosła się 
w 1954 r. o 16,8% w stosunku do roku 1950, przy czym wzrost produkcji 
był następujący: wydobycie rudy żelaznej wzrosło o 64,4%, produkcja 
surówki o 28,4%, stali o 25,7%, żelaza walcowanego o 29,3%. 

Wielkie, a niedostatecznie dotychczas wykorzystane rezerwy wzrostu 
wydajności pracy i obniżki kosztów własnych tkwią w rozwoju specja- 
lrzacji i kooperacji produkcji, w uporządkowaniu i ulepszeniu systemu 
normowania i opłacania pracy, w zapewnieniu przez właściwe zaopatrze- 
nie materiałowo-techniczne rytmicznej pracy przedsiębiorstw, w oszczęd- 
ności surowców, zmniejszeniu aparatu administracyinego, upowszechnie- 
niu przodujących doświadczeń itd. Wszystkie te sprawy znajdują swo- 
je odbicie w omawianych numerach czasopisma. Lipcowe plenum KC 
KPZR podxreśliio, że na obecnym etapie sprawa rozwoju specjalizacji 
1 kooperacji ma szczególne znaczenie dla dalszego wzrostu produkcji. Spra- 
wa ta nabrała takiego znaczenia właśnie na skutek wielkiego rozwoju 
techniki i produkcji w Związku Radzieckim. Im bardziej bowiem rozwi- 
nięty jest przemysł, tym większe znaczenie ma problem specjalizacji 
i kooperacji produkcji i tym większym hamulcem wzrostu produkcji są 
wszelkie braki, występujące w tej dziedzinie. 

Sprawy specjalizacji i kooperacji produkcji są nierozerwalnie związane 
z problemem rejonizacji ekonomicznej kraju, problemem niezmiernie 
istotnym dla Związku Radzieckiego ze względu na jego wielkie obszary. 
Sprawy te omawia tow. W. Kostiennikow w artykule pt. „O rejonizacji 
ekonomicznej i kompleksowym rozwoju gospodarki ekonomicznych rejo- 
nów Związku Radzieckiego'. Najwięcej uwagi poświęca autor takim za- 
gadnieniom, jak: zasady kształtowania się rejonów ekonomicznych, prob- 
lem specjalizacji i kompleksowego rozwoju rejonów ekonomicznych, 
problem specjalizacji i kooperacji w ramach rejonu, zagadnienie planowa- 
nia rozwoju rejonów ekonomicznych. | 

W artykule pt. „O rezerwach wzrostu produkcji artykułów żywnościo- 
wych'* („Kommunist* nr 13) I. Siwołap wysuwa ciekawy i bardzo istotny 
uroblem oszczędzania surowców roiniczych. Wiadomo, że znacznej części 
tych surowców nie przerabia się na artykuły spożywcze, lecz zużywa do 
celów technicznych. W ten sposób zmniejszają się możliwości produkcji 
artykułów żywnościowych. Autor omawianego artykułu uważa, że istnie- 
ją duże możliwości znacznego wyeliminowania zużycia do celów technicz- 
nych surowców, które nadają się do przeróbki na artykuły spożywcze. Za- 
znacza on jednocześnie, że ostatnio przystępuje się w Związku Radzieckim 
do produkowania syntetycznych środków zastępujących wiele surowców 
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rolniczych. W 1954 r. zbudowano nowoczesny kombinat tłuszczów syntety- 
cznych w Szebiexino. Rząd radziecki zatwierdził ostatnio szeroki plan bu- 
dowy nowych zakładów produkcji kwasów tłuszczowych, spirytusów syn- 
tetycznych itp. Zwolni to do przeróbki na artykuły żywnościowe znaczne 
ilości produktów rolnych, przede wszystkim zboża i tłuszczów. 

Dużo uwagi poświęca „Kommunist'* sprawie ulepszenia metod pań- 
stwowego kierownictwa przemysłem ij usprawnienia pracy aparatu gos- 
podarczego. Szeroko omawia to zagadnienie artykuł wstępny z numeru 11 
i cytowany już artykuł Nikitina. 

„Główna sprawa, na której powinny skoncentrować swoją uwagę mi- 
nisterstwa i resorty przemysłowe — czytamy w artyku!'e wstępnym z nu- 
meru 11 — to praca organizacyjna, inspekcja przedsiębiorstw i budów, 
uogólnienie i wprowadzenie w życie przodujących doświadczeń oraz 
osiągnięć nauki i techniki. Praca nad uporządkowaniem struktury i kie- 
rownictwa przemys.em, nad zlikwidowaniem zbędnych ogniw organiza- 
cyjnych między ministerstwami i przedsiębiorstwami będzie nieustannie 
kontynuowana. Pomoże to uczynić nasz aparat bardziej ekonomicznym, 
minimalnym co do liczebności, silnym, rzeczowym i operatywnym'* 
(,„Śommunist'* nr 11, str. 7). | 

W omawianych numerach czasopisma „Kommunist”, aczkolwiek prze- 
ważały sprawy przemysłu, znajdujemy też ciekawe artykuły na tematy 
rozwoju rolnictwa. Szczególnie ciekawy, uogólniający bogaie doświad- 
czenia praktyki jest artykuł A. Chańkowskiego pt. „Zastosowanie 
nowoczesnych metod sprzętu zbóż — poważne źródło powiększenia zb:o- 
rów'* (nr 12). Artykuł Chańkowskiego, uogólniający przodujące doświad- 
czenia rolnictwa radzieckiego w walce o wyeliminowanie strat ziarna 
w czasie żniw, może służyć za wzór więzi teorii z praktyką. I!  podsta- 
wie skrupulatnej i gicbokiej analizy przodujących deświadczeń  ro'nie- 
twa radzieckiego autor wysuwa szereg nowych, bardzo :stotnych teoretycz- 
nych i praktycznych wniosków z dziedziny ekonomiki i orgsnizacji Ska 
w rolnictwie, zwłaszcza w organizacji sprzętu zbóż. 

Ogromne zadania dalszego rozwoju przemysłu i rolnictwa wymagają 
udoskonalenia partyjnego kierownictwa tymi gałęziami produkcji. O naj- 
ważniejszych zadaniach w dziedzinie udoskonalenia partyjnego kierow- 
nictwa przemysłem czytamy w artykule wstępnym numeru 11: 


„Należy skończyć z deklaratywnością w kierowaniu. Organizacje par- 
tyjne powinny głęboko badać technikę i ekonomikę produkcji, dobrze 
znać kadry gospodarcze i systematycznie prowadzić polityczną pracę 
wśród mas... Duże znaczenie ma prawidłowe rozstawienie sił; trzeba, aby 
większość komunistów znajdowała sią bezpośrednio w produkcji — tam 
gdzie się rozstrzyga wyxsonanie planów państwowych' („Sommunist” 
nr ll, str. 7). 

'W szczególności, aby polepszyć partyjne kierownictwo przemysłem, ple- 
num lipcowe wskazało na konieczność podniesienia roli wydzia ów prze- 
mysłu komitetów partyjnych i zdecydowanego poiepszenia ich pracy. 
Probemom partyjnego kierownictwa przemysiem poświęcony jest arty- 
kuł A. Galenki: „Organizacje partyjne w walce o wzrost produkcji hutni- 
czej'* (nr 12). Autor artykułu, sekretarz Komitetu Miejskiego KPZR w Sta- 
lińsku, omawia pierwsze praktyczne doświadczenia walki organizacji par< 
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tyjnych o wprowadzenie nowej techniki 1 "technologi! w zakładach me- 
talurgicznych. 


Zagadnienie partyjnego kierownictwa rolnictwem porusza artykuł tow. 
Łarionowa, sekretarza Riazańskiego Obwodowego Komitetu KPZR, zaty- 
tułowany: „Zadania rozwoju gospodarki rolnej i praca organizacyjna 
wśród mas' (nr 11). Jest to szczególnie ciekawy artykuł, napisany żywo, 
oparty na bogatym materiale faktycznym. Prawie każdy przyklad przyto- 
czony przez autora w bardzo obrazowy sposób mówi i o roli pracy organi+ 
zacyjnej wśród mas, i o treści oraz formach tej pracy. 
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„Kommunist'” pośwłęca bardzo wiele uwagi zagadnieniom rozwoju teo- 
rii marksistowsko-leninowskiej, problematyce filozofii, ekonomii poli- 
tycznej, historii KPZR i międzynarodowego ruchu robotniczego. Pod- 
kreśla zwlaszcza konieczność walki z dogmatyzmem, szablonem i schema- 
tyzmem, konieczność twórczego podejścia do teorii i uogólnienia z pozy- 
cji marksizmu doświadczeń budownictwa socjalizmu w krajach obozu 
socjalistycznego oraz doświadczeń międzynarodowego ruchu rewolucyj- 
rego. 

Omawiając ostatnie numery czasopisma „Kommunist', staraliśmy się 
zatrzymać uwagę czytelnika wokół głównych zagadnień, postawionych 
przez lipcowe plenum KC KPZR w walce o przezwyciężenie trudności i ha- 
mulców na drodze budownictwa komunistycznego. 

Materiały zamieszczone w organie teoretycznym 1 politycznym KC 
KPZR stanowią nieocenioną pomoc w poznawaniu problemów budownic= 
twa -socjalizmu i komunizmu i powinny być wnikliwie i systematycznie 
studiowane przez nasz aktyw partyjny. 


St. Widerszpil i I. Frenkel 


Wilhelm Wolff o Śląsku 


Na tytułowej stronie I tomu „Kapitału' czytamy: 

„Poświęcam nieodżałowanemu druhowi, Wiernemu, Mężnemu, Szlachet- 
nemu Bojownikowi Proletariatu Wilhelmowi Wolffowi, urodzonemu w Tar- 
nau, 21 czerwca roku 1809, zmarłemu na wygnaniu w Manchesterze 9 ma- 
ja r. 1864", 

„Ja i Marks — pisał w 1885 r. Engels w artykule biograficznym o w. 
Wolffie — straciliśmy w nim najwierniejszego przyjaciela, niemiecka re- 
wolucja zaś — człowieka o niezastąpionej wartości" (W. Wolif — Wybór 
pism o Śląsku. Wybrał i przełożył, przedmową i przypisami opatrzył Wa- 
cław Długoborski, str. 127, „Książka i Wiedza” 1954 r.). 

Podstawę do takiego hołdu złożonego przez wodzów międzynarodowega 
proletariatu — Marksa i Engelsa — dało całe życie, działalność rewolucyj- 
na i publicystyczna W. Wolifa na Śląsku, w Niemczech i Anglii w latach 
trzydziestych do sześćdziesiątych XIX wieku. 

Biograficzny rys W.Wollfa skreślony ręką Engelsa 70 lat temu do dnia 
dzisiejszego posiada duże znaczenie dla podejmowanych przez niemiecką 
i polską historiogralię wysiłków w celu opracowania monografii o jego ży- 
ciu, pracy i walce z uciskiem i wyzyskiem, z ciemiężycielami pruskimi na 
Górnym i Dolnym Śląsku w interesie szerokich rzesz ludu pracującego 
Następni biografowie W. Wolffa — zarówno niemieccy historycy burżua- 
zyjni, jak i socjaldemokratyczni — nie zadawali sobie trudu, aby wyszu- 
kiwać nowe materiały, ograniczali się do streszczania czy wręcz przepisy- 
wania życiorysu skreślonego przez Engelsa, posuwali się nawet do fałszo- 
wania biografii Wólifa (por. W. Długoborski str. 99—100). Polska historio- 
grafia burżuazyjna wcale nie zajmowała się jego osoba. Poważne zasług: 
w popularyzacji postaci W. Wolffa 1 udostępnieniu rucnowi rewolucyjne- 
mu niemieckiemu i polskiemu jego pism położyli Franz Mehring, Karo] 
Liebknecht, Róża Luksemburg oraz Julian Marchlewski. 

W ostatnim dziesięcioleciu w polskiej historiografii poświęconej histori! 
Sląska I połowy XIX w. raz po raz spotykamy się z postacią Wolfia (Sta- 
nisław Ziemba — „Wilhelm Wolff przyjaciel Karola Marksa', Życie Lite- 
rackie nr 43 z 1952 r.; Wacław Długoborski — „Sląski przyjaciel Karola 
Marksa*, Sprawy i ludzie nr 97 i 98 z 1952 r. oraz nr 1i3 z 19538 r.). 

Jednocześnie zwiększyło się zainteresowanie jego osobą wśród postępo- 
wych historyków niemieckich, przede wszystkim w NRD. 

Piszemy o niemieckiej i polskiej historiografii, gdzż aorobek W. Wolfta 
możemy włączyć do wspólnego dziedzictwa rewolucyjnego ruchu mas ludo- 
wych, szczególnie zaś preietariatu na Górnym i Dolnym Śląsku. 
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| RÓŻA | 

Z żywym oddźwiękiem wśród czytelników, a szczególnie wśród działaczy. 
społecznych na Śląsku, winien się spotkać wydany „Wybór pism o Śląsku* 
Wilhelma Wolffa, opracowany i zaopatrzony szerokim wstępem przez W. 
Długoborkiego. Wstęp ten podaje szereg nowych i ciekawych szczegółów 
z życia i działalności Wolffa. Wiele z tych faktów nie było znanych Engel- 
sowi, który przed wielu laty napisał artykuł biograficzny o swym druhu 
— Wilhelmie (w omówionym zbiorze zamieszczony został artykuł F. En- 


gelsa str. 108—126). | 


Cóż mówią nam wszystkie dotychczasowe znane fakty z życia i działal- 
ności Wilhelma Wollfa? | 

Rodzinna wioska Wolffa — Tarnowiec położona jest w odległości trzech 
kilometrów od: Ząbkowie na Śląsku. Był synem niemieckiego chłopa pań” 
szczyźnianego - chałupnika, który prowadził jednocześnie tak zwaną kar- 
czmę sądową. *) Reformy pruskie z lat 1804—1811 przyniosły uwłaszcze- 
nie rodzinie Wolffów. W dzieciństwie poznał Wolff, czym był knut hrabie- 
go von Schlabrendorffa — junkra pruskiego i jego ekonoma. Okazało się 
rychło, że syn chłopski ma zdolności i chęć do nauki. Ileż jednak trudności 
trzeba było przezwyciężyć! Poddaństwo formalnie zostało zniesione w po- 
czątkach XIX w., ale faktycznie bez zezwolenia jaśnie pana i jego moco- 
dawców nie można było opuszczać wsi. „A jaśnie pan i jego urzędnicy — 
jak pisze Engels o Wolfiie — o wiele chętniej robili z synów chłopskich 
świniopasów niż studentów (por. Wybór pism o Ś'ąsku, str. 110). Po wielu 
kłopotach dostał się Wolff do gimnazjum w Świdnicy, a następnie na uni- 
wersytet wrocławski. Studiował fitologię klasyczną — utrzymując się z ko- 
repetycji, gdyż rodzice nie byli w stanie mu udzielić pomocy. Kończył już 
prawie studia, gdy wraz z innymi studentami został aresztowany za dzia- 
łalność wywrotową, antypaństwową. Był on jednym z czołowych przywód= 
ców tajnego związku studenckiego, który wysuwał program walki o repu- 
blikę oraz o demokratyzację życia społecznego, politycznego i kulturalnego. 

Po dwóch latach więzienia śledczego, w 1839 r. powraca na krótko do ro- 
dzinnej wsi Tarnowca, aby niebawem przybyć znów do Wrocławia i rzu- 
cić się w wir życia politycznego. żyjąc nędznie z prywatnych lekcji. Tutaj, 
we Wrocławiu, nawiązuje Wolff pierwsze kontakty z polską młodzieżą 
rewolucyjną. We wstępie do „Wyboru pism'* W. Wolffa Długoborski poda- 
je cały szereg ciekawych faktów związanych z rewolucyjną działalnością 
młodzieży polskiej i niemieckiej. Już w dwudziestych latach XIX wieku 
działa we Wroclawiu polska organizacja studencka „Polonia'*, która utrzy- 
muje kontakty ze słuchaczami Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 
oraz młodzieżą gimnazja!ną w Wielkopolsce. Te tradycje spiskowe pro” 
wadziły polską młodzież do powstańczej Warszawy w latach 1830—1881. 
Młodzi Polacy porwali wówczas za sobą swych miodych przyjaciół Niem- 
ców, którzy w liczbie kilku osób wzięli udział w walce w 1831 r. na tere= 
nie Królestwa Polskiego o swoją i naszą wolność przeciw caratowi. Te tra- 
dycje przetrwały i istniały jeszcze w chwili wstąpienia Wolffa na uniwer< 


*, Gospoda, gdzie odbywały się posiedzenia sądu wiejskiego, co bynajmniej nie 
zwalniało ojca Wilhelma Wolffa od obowiązku pełnienia powinności pańszczyźnia< 
nych na rzecz dworu, 
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sytet wrocławski. W latach trzydziestych XIX iw. zacieśnia się współpraca 
między polską i niemiecką młodzieżą. Hasło współdziałania z postępową, 
rewolucyjną miodzieżą polską było niezwykie popularne w całych Niem- 
czech. Wydawana np. w Niemczech środkowych (Zweibriicken) demokra- 
tyczna gazeta „Die Neue Tribine'', redagowana przez przyjaciela Polaków 
J. G. A. Wirtha, dociera i do Wrocławia. W tym czasie Wolff dojrzewa po- 
litycznie, rozwijając szeroką działalność publicystyczną. Zapoznaje się z po- 
glądami utopijnych socjalistów, z dziełami klasyków ekonomii burżuazyj- 
"nej. Przez to potrafi głębiej i ostrzej spojrzeć na dokonywające się w ca- 
łej Europie, a szczególnie na Śląsku, przeobrażenia ekonomiczno-społeczne 
i polityczne. Śląsk wraz z innymi ziemiami polskimi pozostającymi pod 
władaniem zaborcy pruswiego wkracza na drogę burzliwego rozwoju sto- 
sunków kapitalistycznych w przemyśle górniczym i hutniczym, a także 
w rolnictwie. | 

Reforma uwłaszczeniowa przynosi olbrzymi rabunek ziemi chłopów ślą- 
skich na rzecz junkrów przy jednoczesnym zachowaniu szeregu pozostało- 
ści więzów feudalnych. Wyzysk kapitalistyczny organicznie splata się 
z resztkami feudalnego ucisku i uciemiężenia. Podstawową masę ludności 
wiejskiej ograbianej i rugowanej do fabryk, kopalń i hut stanowią Polacy. 
Uciemiężenie klasowe idzie w parze z uciskiem narodowym, gdyż klasy 
panujące — junkrzy a zarazem fabrykanei, burżuazja — to głównie Niem- 
cy. Jednakże ucisk i wyzysk dotyka nie tylko robotnika i chłopa polskie- 
go, ale i niemieckiego, jednocząc ich we wspólnej walce. 

Wraz z rozwojem kapitalizmu następuje rozbudzanie się świadomości 
narodowej Polaków. Trwa zażarta walka przeciw wzmożonej fali germani- : 
zacyjnej w obronie języka polskiego w kościele, szkole, w urzędach. Na 
ulicach miast śląskich — we Wrocławiu, Świdnicy, Brzegu, Opolu itd. — 
rozbrzmiewa mowa polska. We Wrocławiu liczną grupę stanowi mlodzież 
polska studiująca na uniwersytecie. Między nią a młodzieżą niemiecką za- 
wiązuje się współpraca w walce przeciw absolutyzmowi pruskiemu, co 
znajduje szczególny wyraz w latach 1831—1849. W planach powstańczych 
Poznańskiego Związku Plebejuszy oraz Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego Śląsk z Wrocławiem na czele odgrywa poważną rolę. Wrociaw 
jest wówczas ważnym punktem na drodze kontaktów demoxratów emi- 
gracyjnych z krajem, a przede wszystkim z Wielkopolską, wolnym mia- 
stem Krakowem i Galicją. Emigracyjni demokraci nawiązują kontakty 
ż demokratami śląskimi. Burżuazyjno-demokratyczne ugrupowania na Ślą- 
cku na czele z Reichenbachem, Elsnerem i Benschem kontaktującymi się 
bezpośrednio z Wolffem zainteresowane są działalnością Polaków, gdyż łą- 
czy ich wspólna walka z reżimem państwa pruskiego. Nie przypadkowo 
w maju 1845 r. Engels w artykule „The New Moral World* wspomina 
6 działalności na Śląsku polskich i niemieckich „młodzieżowych grup ko- 
munistów', | | 

Warto przypomnieć, że w 1845—1846 r. spiskowcy demokratyczni z Wiel- 
kopolski kontaktowali się specjalnie z radykalno-postępowymi ugiupowa- 
niami na Śląsku 1 w Lipsku w celu opracowania wspólnego planu działania 
w przygotowywanym powstaniu 1846 r. Demokreci niemieccv po klęsce 
1846 r. z wielką ofiarnością udzielali pomocy uwięzionym w śląskich twier- 
czach uczestnikom nieudariego powstania — włącznie z ułatwianiem ucie- 
czek. Znane są także artykuły radykalnego publicysty śląskiego, studenta 
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Schmidta, który piętnował brutalne postępowanie pruskich władz wobec 
Polaków po ujawnieniu przez zdrajców - obszarników polskich spisku 
w końcu 1845 r. 

W takiej oto atmosferze żył, uczył się i działał Wolff. Nie można się więc 
dziwić, że przyjaciele polscy umożliwili Wolffowi znalezienie pracy u Ty= 
tusa Działyńskiego w Kórniku Wlkp., gdzie przebywał w latach 1840—1848. 

„„.musiałby — pisze Engels o Wilhelmie Wolffie — chyba umrzeć 
z głodu albo odrabiać znowu pańszczyznę we wsi rodzinnej, gdyby w Pru= 
sach nie było Polaków. Pewien właściciel ziemski z Poznańskiego zaofia* 
rował mu u siebie miejsce nauczyciela domowego; tutaj spędził Wolff sze- 
reg lat, które zawsze potem mile wspominał'* (tamże, str. 112). 

Jego praca nie ograniczała się wyłącznie do zajęć pedagogicznych z dzieć< 
mi u hr. Działyńskiego, obszarnika o liberalnych przekonaniach. W biblio* 
ece Działyńskich w Kórniku, gdzie magnat wielkopolski gromadził istnie- | 
jące do dziś zbiory archiwalne, Wolff znający łacinę, grekę 1 prawdopodo= - 
bnie język polski znalazł dodatkową pracę. Wolff odnalazł tu wiele cen- - 
nych dokumentów, a przede wszystkim opracował znakomite wydanie | 
„Zbioru praw litewskich od 1330 do 1529 r.' Jest on odkrywcą egzempla- | 
rza Statutu Wiślickiego z 1343 r., również wydanego przez Działyńskiego 
(tamże str. 36). Nauka polska ma wobec Wolffa dług wdzięczności — dług, 
który jest jeszcze jednym ogniwem tradycji przyjaźni między demokra= 
cją niemiecką i polską. | 

Wolfia interesowały wtedy nie tylko książki, ale i otoczenie — położenie 
chtopa wielkopolskiego, o którego sytuacji i walce napisał w 1848 r. w „Bre- | 
slauer Zeitung artykuł pt. „O samosądach na wsi wielkopolskiej i śląs= | 
kiej, | 

Po powrocie z Wielkopolski do Wrocławia w końcu 1843 r. rozwija oży- | 
wioną działalność publicystyczną i polityczną. W połowie 1845 r. styka się 
Wolif z książką, która „wstrząsała sumieniem. Była to praca F. Engelsa 
„Położenie klasy robotniczej w Anglii". Była to książka — według poda- 
nej przez Długoborskiego opinii reakcyjnego publicysty niemieckiego — 
„napisana w równym stopniu z uczuciem, jak i z elegancją, bez wątpienia 
najlepsza inwektywa przeciwko przemysłowemu społeczeństwu i panują- 
cym w nim stosunkom, jaka kiedykolwiek ukazała się w Niemczech; książ- 
ka partyjna jak żadna inna książka, która z tych właśnie powodów zrobiła 
tak wielkie wrażenie (tamże str. 15—76). 

Ta „partyjna książka'* oddziałała na Wolffa, co uwidoczni się w jego 
publicystyce, która coraz namiętniej oskarża wyzyskiwaczy, a broni roz- 
wijającego się proletariatu śląskiego. 

Jego artykuły wywierają również pewien wpływ ńa publicystykę polską 
w Poznańskiem. W 1846 r. ukazuje się na łamach poznańskiego czasopis- 
ma „Rok' cały szereg artykułów omawiających problematykę polskiego 
proletariatu miejskiego i wiejskiego. Wrocławski „Breslauer Volksspiegel* 
publikuje w 1846 r. streszczenie recenzji książki Engelsa „Położenie klasy 
robotniczej w Anglii", która została napisana przez kogoś ze środowiska re- 
wolucyjnych demokratów polskich i zamieszczona na kilkunastu kartach 
wspomnianego pisma „Rok'* (tamże str. 76). Na łamach ,„Breslauer Zeitung* 

i „Schlesische Chronik'** zamieszcza Wolff szereg artykułów poświęconych 
położeniu i walce polskiego i niemieckiego chłopa oraz proletariatu ślas- 
kiego, który w 1844 r. wystąpił zbrojnie przeciw junkrom-przemysławcom 
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w słynnym powstaniu tkaczy. W artykułach tych widać, jak dojrzewa jego 
świadomość polityczna. Walczy on z coraz większym zdecydowaniem prze- 
ciw wyzyskowi i nędzy — skutkom kapitalistycznego systemu. 


Coraz ostrzej Wolff zaczyna się odcinać od liberalno-burżuazyjnych ugru- 
powań przechodząc na pozycje rewolucyjno-demokratyczne. Jest on jed- 
nym z czołowych działaczy powstałego na terenie Wrocławia, Legnicy, 
Brzegu, Cieplic, Dzierżoniowa — „Związku Sprawiedliwych", który dzia- 
ła na terenie Niemiec zachodnich z Marksem i Engelsem na czele. żwiązek 
ten w 1847 r. przekształcił się w „Związek Komunistów". 

Program tych pierwszych na ziemiach polskich ugrupowań komunistycz- 
nych jest jeszcze mieszaniną ideologii rewolucyjno-demokratycznej, utopij- 
ro-socjalistycznej oraz elementów naukowego socjalizmu. 

Istnienie tej organizacji wskazywało na silne przeciwieństwa między 
proletariatem a burżuazją i junkrami, na stosunkowo dużą dojrzałość poli- 
tyczno-społeczną niemieckiej i polskiej klasy robotniczej na Śląsku w prze- 
ciwieństwie do innych ziem polskich w tym czasie. Gdy ogólną cechą ówcze- 
snego ruchu plebejskiego na pozostałych ziemiach polskich jest splatanie 
się idei rewolucji agrarnej z hasłami utopijno-socjalistycznymi i główne 
przeciwieństwo istnieje między chłopstwem a sz!achtą, zwycięstwo zaś re- 
wolucji agrarnej warunkuje powodzenie walki o niepodlegiość z zaborca- 
mi, to na Śląsku widzimy warunki zbliżone do sytuacji na zachodzie Eu- 
ropy. Tym bardziej że w roku 1848 nestąpi dalsza polaryzacja ideologiczna, 
która doprowadzi do wydzielenia się organizacyjnego plebejsko-proletariac- 
kich elementów z ugrupowań burżuazyjno-demokratycznych. 

Z powodu silnego zaangażowania się w ruchu rewolucyjnym we Wrouła* 
wiu Woiff w 1846 r. musi opuścić Sląsk przed prześladowaniami policji 
pruskiej. Udaje się w tym czasie do Meklemburgii, następnie do Hambur- 
ga, stamtąd do Londynu, aż wreszcie tralia do Brukseli. Wstępuje tu do 
Brukselskiego Niemieckiego Związku Robotniczego, założonego przez Mark- 
sa i Engelsa. „Nie przypuszczaliśmy — pisze o Wolflie Engels — widząc 
go po raz pierwszy, jak wyjątkowy człowiek kryje się za tą niepozorną po- 
wierzchownością. Już po paru dniach zaprzyjaźniliśmy się serdecznie z no- 
wym współtowarzyszem wygnania i przekonaliśmy sie, że był to człowiek 
- nieprzeciętny. Poznaliśmy wkrótce jego subtelny. umysł wykształcony na 
klasykach starożytnych, jego bogaty humor, zdolność jasnego pojmowania 
trudnych zagadnień teoretycznych, jego płomienną nienawiść do wszystkich 
ciemiężycieli mas ludowych, jego energiczny, a zarazem spoxojny charak- 
ter; trzeba było jednak długich lat wspólnej pracy i przyjaciel 
skiego obcowania w okresie walk, zwycięstw i klęsk, w dobrych i złych 
czasach, aby w całej pełni poznać jego niezłomną siłę charakteru, budzącą 
bezwzględne i bezwarunkowe zaufanie, jego niezachwiane poczucie obo- 
wiązku, równie surowe wobec wroga i przyjaciela, jak 1 wobec siebie same- 
go* (Wybór pism o Śląsku, str. 109). Od pierwszego zetknięcia staje się 
przeto Wolff bliskim przyjacielem Marksa i Engelsa. Razem z nimi redagu- 
je on ,„Nową Gazetę Reńską*, której pierwszy numer ukazał się 1 czerwca 
1348 r. W otoczeniu wodzów międzynarodowego proletariatu dojrzewa 
Wolff szykko pod względem politycznym, przechodząc na pozycje nauko- 
wego socjalizmu. U niego Marks i Engels zasięgają cennych informacji 
o sytuacji Polaków w zaborze pruskim, a szczególnie w Wielkopolsce i na 
Śląsku. Na łamach ,„Nowej Gazety Reńskiej" obok wspaniałych artykułów 
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poświęconych walkom o niepodległość narodu polskiego, ZcZESNIA zaś 
walkom w Wielkopolsce w 1848 r., obok namiętnej obrony praw Polaków 
przed politykierami liberalno-burżuazyjnymi, zażartymi wrogami polsko” 
ści — znajdujemy specjalną kronikę wydarzeń na Śląsku, redagowaną przez 
W. Wolffa. W wielu pracach i artykułach Marksa i Engelsa znajdujemy 
wzmianki o Śląsku. Piszą oni nawet specjalne artykuły na ten temat. [n- 
formacje Wolffa o powstaniu tkaczy na Śląsku w 1844 r. zostały wykorzy- 
stane w wielu pismach twórców naukowego socjalizmu. Na łamach „„Nowej 
Gazety Reńskiej* Wolff drukuje szereg artykułów, spośród których wyró- 
żnia się cykl pt. „Śląski miliard". Autor z pasją piętnuje wyzysk, ucisk, ra- 
bunek, dokonywany na żywym ciele ludu śląskiego REŚ junkrów 
, pruskich. 

REA 1848—1849 poprowadzi Wolffa na barykady we Wrocławiu. 

la Śląsku zostaje wybrany posłem do parlamentu trankfurckiego. W par” 

ASA wyszydza i demaskuje politykę junkrów, burżuazji i króla. Jego 
bojowe, demaskatorskie przemówienia powodują rozpętanie przeciw nie- 
mu wściekłej nagonki, a następnie nakaz aresztowania. Ucieka do Stuttgar- 
tu, a w 1851 r. przebywa w Szwajcarii. Wreszcie osiada w Manchesterze, 
gdzie nadal utrzymuje ścisły kontakt z Marksem i Engelsem. „Przez szereg 
lat — pisze Engels — Wolff był jedynym człowiekiem w Manchesterze 
o wspólnych z moimi poglądach; nie więc dziwnego, że spotykaliśmy się 
niema! codziennie i często miałem możność podziwiać. jego instynktownie 
niemal trafny sąd o wydarzeniach dnia'* (tamże, str. 126). 

Można więc powiedz: eć, że Wolff należał w owym czasie do czołowych 
działaczy niemiecxiego i po skiego ruchu proletariackiego na Śląsku, o któ- 
rego interesy walczył, a jednocześnie uczył się ced Marksa i Engelsa wal- 
czyć aż do ostatniego swego tchnienia. do wiosny 1664 r. 


* . * 


Żywe odbicie ewolucji poglądów i działalności W. Wolffa znajdujemy 
w jego artykułach z lat czterdziestych XIX wieku. 


Wacław Długoborski uwzględnił w „Wyborze pism o Śląsku* Wilhelma 

Wolffa prawie wszystkie podstawowe prace Wolffa poświęcone Śląskowi, 
z wyjątkiem dwóch niewielkich artykułów, o których wspomina w swoim 
wstępie. Wybór składa się z pięciu artykułów z lat 1843 — 1845: „Kazama- 
| dry © samorządach na wsi wielkopolskiej 1 śląskiej", „Proletariat na 
wsi*, „Nędza i powstanie na Śląsku”, „Ze Śląska” oraz z cyklu sześciu ar- 
tykułów zatytułowanych „Śląski miliard. Już same tytuły artykułów mó- 
wią o klasowej postawie autora wobec wszelkich procesów społecznych. 
Krótkie zapoznanie się z treścią tych artykulów pozwołi nam dojrzeć pro- 
ces dochodzenia Wolffa do pozycji klasy robotniczej. Da nam to również 
sposobność do ukazania, jak bezpośrednia wa'ka, praktyka rewolucyjna 
! czynna obserwacja życia prowadzi do prawidłowych uogólnień IEGRONCZ 
nych, do zerwania z poglądami liberalno-burżuazyjnymi. 
' W.centrum uwagi wszystkich artykułów i prac Wolifa stoi sprawa poło- 
żenia materialnego i sytuacji społecznej mas pracujących na Śląsku w la- 
tach trzydziestych i czterdziestych XIX wieku oraz walka chłopstwa i pro 
letariatu przeciw uciskowi i wyzyskowi junkiersko-burżuazyjnemu. 
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„Przed Wolffem... — jak słusznie pisze Długoborski — nikt nie zwracał 
uwagi na położenie wrocławskiego proletariatu'' (tamże str. 49). 

Artykuł pt. „Kazamaty'* cpublikowany we wrześniu 1843 r. w „Breslauer 
Zeitung zapoznaje nas ze wstrząsającym obrazem nędzy proletariatu. 
,„„Przyjrzyjcie się dokładnie tej siedzibie nędzy! (...) — pisze Wolif. — Dym 
wycisnął wam łzy z oczu, przyglądacie się domownikom, oni również pła- 
czą — od dymu? O nie. Placzą z zimna i głodu* (tamże str. 132). „I nie 
tylko we Wrocławiu — wskazuje Wolff — ale wszędzie, dokąd tylko się- 
ga cywilizacja, los znacznej części ludzkości jest równie ciężki. Jeden ist- 
nieje tylko środek przeciwko tym wszystkim cierpieniom, a zowie się on — 
usunięcie nędzy. Usunięta może ona być i będzie wówczas dopiero, gdy za- 
tamujemy źródło, z którego pochodzi, gdy wykryjemy i wyplenimy korze- 
nie, z których wyrasta trujące iej ziele' (tamże str. 153). i 

Opis nędzy proletariatu w artykuie „Kazamaty'* wywarł wielkie wraże- 
nie. O popularności artykułu świadczy fakt, że po jego ukazaniu się przyl- 
gnął do Wolffa nie tylko we Wrocławiu, ale na całym prawie Śląsku przy- 
domek „Kasematten — Wolff" (tamże, str. 52). R 

Wolff nie widzi jeszcze wszystkich korzeni zła, łudzi się uważając, że 
w drodze filantropii uda się bodaj częściowo polepszyć dolę proletariatu 
i chłopstwa. Szuka jednak prawdy i zaczyna rozumieć, że nie, uda się 
,„„wzruszyć serc' burżuazji niemieckiej. Już w artykule z 1845 r. pt. „Nędza 
i powstanie na Śląsku', poświęconym powstaniu tkaczy w 1644 r., znajdu- . 
jemy nowe, klasowe ujęcie tej sprawy. Pisze on: „Winę ponosi jednakże nie 
eposób i rodzaj sprawowania opieki nad biednymi, ale całokształt naszych 
stosunków społecznych. Całe społeczeństwo oraz zasada, na której się ono 
opiera, są osądzone i skazane, skoro w ogóle istnieje konieczność »opieki 
nad ubogimi" (tamże str, 153). Powie on ,,... lecz ktoko:wiek zastanawiał 
się poważnie nad istotą własności prywatnej i jej konsekwencjami, ten nie 
będzie oczekiwał radykalnej poprawy stosunków od metod, które oddziały- 
wać mogą przez krótki jedynie czas, i to tylko jako mało skuteczne półśrod- 
ki* (tamże str. 171). 

Bezpośrednie obserwacje życia i osobisty udział w żywiołowej jeszcze 
walce proletariatu śląskiego pozwalają Wolffowi na wydawanie tak traf- 
nych ocen. Ukazując przyczyny wybuchu powstania tkaczy śląskich w 1844 
roku Woiff przytacza dziesiątki autentycznych faktów świadczących o tym, 
jak rujnuje tkaczy wyzysk kapitalistyczny splatający się nierozerwalnie 
z feudalno-pańszczyźnianym. .,.Władzę nad tkaczami — pisze Wolff — sku- 
pili w swym ręku bogaci kupcy i fabrykanci. Tkacze, coraz bardziej od 
nich uzależnieni, musieli pracować za wynagrodzeniem, które dla nich i dla 
ich rodzin oznaczało po prostu przymieranie głodem" (tamże str. 154). 

Nędza i keznadziejność życia poderwała txaczy do walki. „Zajmijmy się 
teraz — mówi Wolff — Górami Sowimi, u stóp których rozegrał się w po- 
czątku bieżącego miesiąca pierwszy krwawy axt lub co najmniej prolog 
pro etariackiego dramatu, którego akcja rozwija się z niepowstrzymaną si- 
łą. Jest to prolog walki, którą w imię odzyskania swej godności toczy czło- 
wiek zceptany, potęgą pieniądza i przeb egsłym wyrachcwaniem do roli 
maszyny poniżony; prolcg wojny, prowadzonej przez nie posiadającyc 
przeciwko tyranii i egoizmowi własności prywatnej' (tamże str, 160). j 

Dalej Wolff podaje, jak doszło do wybuchu powstania tkaczy śląskich 
w Bielawie, Pieszycach i innych miejscowościach. Na „gorąco* opisuje 


117 


swe wrażenia: „Ja sam — pisze — Aodza krótideji podrt óży, którą 

wałem 7 czerwca, słyszałem wszędzie po wsiach i miasteczk SRO zde ni 
tkacze mieli rację, że wszyscy winni postąpić podobnie, że WóWEŚ aS 
ro wszystko się zmieni” (tamże, str. 167). 


W artykule „Ze Śląska* w 1845 r. występuje z samiafie żarliw 7ą px 
miką w sprawie tkaczy śląskich. Wiedzie bój ze wszystkimi „popra! wie (J 
mi'* ustroju, ubranymi w togi liberałów. „Sprawa tkaczy wydaje. e się 
wskazuje Wolff — również i naszą sprawą* (tamże str. 70, wg. „Vo: rw rt 
z 4.XII.1844 r.). Czołowym „poprawiaczem' ustroju, który szermuje 
zesami o poprawie położenia proletariatu w drodze filantropii, był 
czas liberał burżuazyjny Pelz. Uważał on również, że „uniwers adr n 
środkiem na dolegliwości społeczeństwa będzie usunięcie maszyn i pc >Wr i 
do pracy ręcznej w przemyśle. Wolff demaskuje klasowy chara » i m 
sens tych poglądów. „,Przeciętni i ograniczeni ludzie — pisze z 2 
Wolff — widzą właśnie w maszynach główne źródło wzrastającej zd dn 
na dzień nędzy robotników. Wystarczy je więc usunąć i powrócić do pc 
przednich stosunków, a ludek pracujący będzie nadal cierpliwie dźwig 
swoje jarzmo i znów będzie można żyć i używać beztrosko. Tak wła: śni 
myślą burżuazyjni wolnomyśliciele, których poglądy wiernie repre 
tuje pan Pelz* (tamże str. 176). 4 

Wolff wskązuje, że maszyny mogą stać się „dobrodziejstwem, gdy | 
 stępują ludzkie ręce, gdy ułatwiają i zmniejszają pracę, gdy służą jakc 
środek opanowania dzikiej natury przez ludzkiego ducha, jeżeli słu 
uszystkim, że więc zniszczone winny być nie maszyny, ale obeen e st 
sunki, wywołujące tego rodzaju niekorzystne rezultaty** (tamże str. . 
„Panowie liberałowie — snuje swe wywody Wolff — unikają jak 
pokazania „biednemu ludowi, iż w rzeczywistości położenie jes 
poprawi się ani o krztynę” (tamże str. 177), dopóki istnieje „status 
Takie stanowisko klasowo proletariackie nie mogło zyskiwać uznar 
u władz pruskich. Wolff musiał zręcznie okpiwać cenzurę. „Nie nie sr 
wiało mu — pisze Engels — takiej radości, jak okpiwanie cenzury, © o prz 
głupocie większości cenzorów nie było rzeczą trudną..." (tamże st „r. 
Ileż ironii i dowcipu znajdujemy we wszystkich artykułach Wo fa p! 
jednoczesnej żarliwości w obronie interesów mas uciśnionych. 

„Natomiast musimy w zakończeniu — pisze Wolff — wyrazić st mu | 
misarzowi sądowemu Fischerowi uznanie za jego szczerość. ze 
i otwarcie pr zyznaje on w swojej najnowszej broszurze („Wu 
Preussen ''), że celem jego i w ogóle całej burżuazji jest, aby MiG GZ? 10 
tzn. zamożny, ograniczony, egoistyczry mieszkaniec miast i wsi, osiąg oną 
wyłączne znaczenie w państwie. »Klesy niższe< pociesza on widoka 5, 
później — za 100 czy za 1000 lat..." (tamże str. 188). Ę: 

Wszystkie powyżej omówione artykuiy wskazują, że Wolff bardzo s: 
ko dojrzewał w kierunku ideologii proletariackiej, że wcześnie dos str 
istotę polityki liberalnej burżuazji niemieckiej, sprzymierzonej z króler 
1 junkrami przeciw proletariatowi i chłopstwu w dniach rewolucji ma 
wej 1848 r. W. Długoborski, autor wstępu do „Wyboru pism', tra: nie 
teresująco nakreślił ewolucję ideologiczną Wolifa, jego walkę przec i 
berałom burżuazyjnym. | 

Szczególne zainteresowania Wolffa wyraziły się w artykułach public 
stycznych, poświęconych sprawie położenia proletariatu rolnego i chło 
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stwa na Górnym 1 Dolnym Sląsku. Pod wrażeniem pobytu w Foznanskiem 
» pisze on nawet specjalny artykuł © położeniu polskiego chłopstwa 
« w Wielkopolsce, porównując jego sytuację z dolą ludu śląskiego. Choć nie 
ż zawsze jeszcze udolnie, ale z niezwykle trafnym, klasowym odczuciem 

Wolff pokazuje, jak działają na wsi prawa kapitalistycznego wyzysku przy 
„ jednoczesnym istnieniu feudalno-pańszczyźnianych pozostałości. W 1849 r, 
. publikuje Wolff cały cykl artykułów pt. „Śląski miliard". „I tak w »No- 
„. wej Gazecie Reńskiej< — pisze Engels — Wolff rozpoczą: walkę przeciw- 
. ko feudalizmowi. Prowadził ją jednak bynajmniej nie tak, aby to mogło 
„ uradować burżuazję, przeciwnie — prowadził ją w prawdziwie rewolu- 
. cyjny sposób, tak że burżuazja na równi z panami feudalnymi i rządem 
, przerażona była tymi artykułami tchnącymi duchem wielkiej rewolucji 
. francuskiej" (tamże, str. 120). 
! „Tutaj właśnie — pisze Engels — Wolff był najodpowiedniejszym czło+ 
, wiekiem. Nie tylko dlatego, że sam był synem poddanego chłopa (...), nie 
. tylko dlatego, że od dzieciństwa gorzał w nim potężny żar nienawiści prze+ 
 ciwko feudalnym ciemiężcom'* (tamże str. 119), ale dlatego, że „nikt nie 
' znał tak dobrze, jak on feudalnego sposobu ucisku we wszystkich jego szcze- 
 gółach i to właśnie na terenie prowincji, która mogła uchodzić za wzór 
, wszelkich jego najróżnorodniejszych form — na Śląsku' (tamże). 

Wolif z pasją, a zarazem z gryzącą ironią przedstawił ucisk i wyzysk 
feudalny, jaki panował w I połowie XIX: w. na Śląsku. Przedstawił różno- 
rodne metody ograbiania chłopów z ziemi przez junkrów pruskich, dał cha- 
rakterystykę procesu uwłaszczania chłopow przy pomocy tzw. regulacji, 
na mocy której chłop, aby stać się wolnym, musiał junkrowi zapłacić „od- 
szkodowanie* w postaci pieniężnej lub ziemią. Była to więc wolność od 
wszystkiego, co chłop posiadał. Pokazał różne nadużycia i oszustwa komi- 
sji regulacyjnych, powołanych do odmierzania ziemi i wyznaczania odszio- 
dowań. 

Wiele przy tej okazji pisał o wyjątkowym uciemiężeniu przez junkrów 
pruskich polskich chłopów na Górnym Śląsku. „Tutaj junkrzy panoszyli 
się jeszcze bezwstydniej, traktowali go (tj. chłopa — M. Ż.) jeszcze brutal- 
niej aniżeli w części niemieckiej, na Śląsku Dolnym. Tutaj stosunki dolno- 
śląskie spotęgowane zostały do kwadratu" (tamże str. 228). „Obok lepia- 
nek polskich chiopów, będących siedliskiem głodu i tyfusu, tym roman- 
tyczniej wyglądają wspaniałe zamki, pałace czy inne posiadłości górno- 
śląskich magnatów (tamże str. 231). ,,W dodatku naprzeciw polskiego 
chłopa stoi urzędnik nie tylko niemiecki — tego można by jeszcze uczło- 
wieczyć — ale staropruski, ze swoim pruskim językiem i ze swoim pra- 
wem krajowym. 

Ze wszech stron wyzyskiwany, maltretowany, poniżany, biczowany, 
zakuwany w kajdany musiał wreszcie chłop górnośląski dojść do tego 
stanu, w jakim znajduje się dzisiaj, Śmierć głodowa i zaraza dojrzały ja- 
ko ostatnie owoce na owym chrześcijańsko-germańskim gruncie" (tamże 
str. 234). | 

"eraz w dniach rewolucji 1848 roku — pisze Wolff — junkrzy muszą 
zdać „,rachunek sumienia' i zwrócić chłopom zrabowaną ziemię. „Chłopi 
raają teraz jeden wspó.ny interes: żądać zwrotu całości dokonanego przez 
junkierstwo rabunku, żądać odszkodowania za wszystko to, co z chłopskiej 
kiesy wyciśnięte zostało do kiesy dziedzica..." (tamże str. 221). W imieniu 
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chłopstwa Wolff, woła: „Żądamy pełnego odszkodowania za pańskie lu- 
piestwa ostatnich 30 lat. Żądamy zwrotu 500 milionów z obdarzonych łas- 
ką bożą sakiewek wielkich 1 drobnych raubritterów* (tamże). „Za tę krwa= 
wicę iudu wiejskiego panowie grali lub hulali z dziewkami w stolicy czy 
u wód'* (tamże, str. 215). 

Wolff wzywa lud śląski, by wydarł z gardzieli junkrów „śląski mis 
liard*. 

W zakończeniu tego cyklu artykułów Wolff wskazuje: „„Dopiero wraz 
z zupełnym upadkiem całego dotychczasowego, junkierskiego, łaską bożą 
uświęconego systemu rządów zaświta dla Górnoślązaków jutrzenka na- 
dziej na poprawę ich położenia, na wyzwolenie ze szponów głodu i ty- 
fusu głodowego'* (tamże str. 234). Wszystkie jego wywody świadczą o in* 
ternacjonalistycznym ujmowaniu walki. Jest on wyrazicielem ideałów 
wspólnej walki ludu niemieckiego i polskiego na Śląsku, walki o wyzwo- 
lenie społeczne. 


Żałować należy, że Długoborski we wstępie nie wykorzystał w pełni te- 
go bogactwa opisów, ocen sytuacji ekonomiczno-społecznej ludu śląskie- 
go. A mogło to wzbogacić wstęp, w którym autor w zasadzie ograniczył się 
10 krótkiego omówienia przemian na wsi i w przemyśle śląskim na prze- 
łomie XVIII-XIX w. Utrudnia to czytelnikowi zrozumienie wydanych 
artykułów Wolfa. Można również mieć pretensje do Długoborskiego, że 
nie omówił szerzej, w skali całego Sląska, skutków kapitalizmu dla roz- 
woju procesu budzenia się świadomości narodowej Polaków. Na'eży jed: 
nakże podkreślić, że autor wstępu przez wykazanie „głębokości* i „sze- 
rokości' polskości Wrocławia zrekompensował częściowo wspomniane 
braki. 

Wszędzie, we wszystkich artykułach Wolffa widzimy gorącą sympatię 
do ludu polskiego, do jego walki wyzwoleńczej, którą zawsze ujmował 
w ścisłym powiązaniu z walką prowadzoną przez niemiecxie masy pra- 
cujące. Walczący z feudalnym i kapitalistycznym wyzyskiem i uciskiem 
na Śląsku, a następnie u boku Marksa i Engelsa Wilhelm Wolff stał się 
jedną z czołowych postaci w dziejach wspó'nego frontu walki o wolność 
niemieckiego i polskiego ludu na Śląsku. „Wybór pism o Śląsku*, zaopa- 
trzony w ciekawy wstęp Długoborskiego, powinien zainteresować wielu 
działaczy społecznych i młodzież, Jest on świadectwem wielkiej i bogatej 
tradycji związków łączących demokrację polską i niemiecką w przeszłości, 
których symbolem był Wilhelm Wolff — syn ludu śląskiego. 


Marian Żychowski 
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LISTY ti. ODPOWIEDZI. 


ozima p * 


W związku z dyskusją na temat prostych form zespołowej pracy w rolnictwie do 
redakcji wpływają listy naszych czytelników. Niżej zamieszczamy wypowiedzi 
tow. Kazimierza Baranowskiego i tow. Weroniki Jasnowskiej. 
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W artykule tow. Jerzego Tepichta „Dyskusyjna odpowiedź na dyskusyjne pytania” 
(„Nowe Drogi" nr 9 (75) 1955 r.) nieuzasadnione wydały mi się niektóre „warunki 
wstępne", które wysunął autor wobec prostych form kooperacji chłopskiej. Za szcze- 
gólnie przesadzone, zwłaszcza obecnie, w pierwszym okresie, uważałem a 
powstawaniem kombinatorskich spółek. 

Ale.oto kilka kartek dalej tow. Mikołaj Sidorski wyprowadził mnie szybko z błędu. 
Z treści jego artykułu „Proste formy kooperacji w woj. warszawskim'* wynika, jak 
głęboką słuszność mają „warunki wstępne” i jak bardzo uzasadnione jest ostrzeżenie 
przed gorliwcami, przed przymusem i pogonią za iiczbami. 

Przytoczone na początku artykułu cyfry nasuwają zastrzeżenia. Brzmią one — mó- 
wiąc ogólnie — zbyt optymistycznie, gładko, okrągło. Wyliczywszy 2447 „punktów 
ewidencyjnych* autor przechodzi do wskazania przykładów. Należy sądzić, że wybierą 
przy tym możliwie dobre przykłady. Z ich treści wynika, że do zespołu w Żurominie 
autor odnosi się bez zastrzeżeń, co więcej, uznaje go nawet za dobry zespół uprawowy, 
Przypatrzmy się temu bliżej i to na podstawie danych zawartych w artykule. 

W Żurominie jest 400 ha gruntów serwitutowych. Powstał na tym obszarze zespół 
uprawowy złożony początkowo z 7, a w 1954 r. z 21 członków. POM zaorał, zasiał, 
a chłopi zebrali i osiągnęli czystego dochodu do podziału ponad 200000 zł, czyli na 
każdego członka około 10000 zł. Jakim wysiłkiem osiągnięto ten dochód? Sam! człon- 
kowie zespołu łącznie z własnymi rodzinami przepracowali po trzydzieści kilka dnió- 
wek. Około 300 zł za dniówkę — bagatelka, co? Autor przy tym niestety bez ironii 
dodaje od siebie uwagę: „Przykład Żuromina wskazuje, że materialne zainteresuwa< 
nie powinno stać się zasadniczym bodźcem w organizowaniu prostych form koopera- 
cji", i cieszy się, że zespół bierze do zagospodarowania dalszych 166 ha. 

Można byłoby się jeszcze z tym zgodzić; niech będzie 300 zł za dniówkę. Ale oto oka- 
zuje się, że na ogólną liczbę 1142 dniówek 463 przepracowali ludzie spoza |EESPCLU 
(400). 

Jeżeli się przy tym uwzględni fakt, że członkowie zespołu gospodarują na serwituto+ 
wych (co w tym wypadku jest bardzo istotne), a nie na swoich własnych gruntach, to 
na podstawie tych danych nie trudno dojść do wniosku, że w Żurominie mamy do 
czynienia ze spółką, która część swoich dochodów czerpie z pracy siły najemnej. 

To poważne wypaczenie zalicza autor do rzędu takich błędów, jak niewłaściwa 
decyzja w sprawie funduszu przeznaczonego na dalszy rozwój zespołu, 
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W tej sytuacji można się spodziewać nawet takich skutków, że członkowie zespołu 
będą się starali zwiększać udział siły najemnej w tworzeniu dochodu. 

To oczywiście wcale nie znaczy, że w Żurominie należy zostawić serwitutowe gruns 
tv nie zagospodarowane lub zespół ten zlikwidować, Ale to także nie znaczy, żebyśmy 
musieli godzić się z tego rodzaju charakterem spółki. Tę sprawę można różnie roz 
wiązać. Ale najbardziej skutecznym rozwiązaniem, moim zdaniem, byłoby włączenie 
w skład członków zespołu wszystkich w nim zatrudnionych. Wówczas zespół w Żu« 
rominie stanie się zupełnie dobrym zespołem, zespołem nie opartym jak dotychczas 
częściowo na wyzysku. 

Wydaje mi się, że przy prostych formach spółdzielczości trzeba zwracać uwagę na 
przeszanki ich powstawania. Szczególną uwagę należy skupić na zespołach korzysta 
jących z resztówek, serwitutów, nieużytków, odłogów itp., do których łatwiej mocą 
przenikać kułacy, spekulanci i różnego rodzaju wydrwigrosze. Z drugiej strony 
na powstawaniu tych spółdzielni bardzo nam zależy z uwagi na konieczność wzięcia 
pod uprawę nowych gruntów. Dlatego też wydaje się, że instancje partyjne j rady 
narodowe powinny szczególnie te zespoły otaczać wyjątkowo troskliwą opieką I chro< 
nić je przed penetracją kułaków i innych spekulantów, 


Musimy się ustrzec praktyki, która wynika z rozumowania, że skoro można — to 
trzeba, a jeżeli trzeba — to siadaj instruktorze na rower i zbieraj podpisy pod dekla- 
racjami. W ten sposób bowiem moglibyśmy łatwo zdusić w zarodku inicjatywę chłop 


ską, ao nią nam głównie chodzi. 
Kazimierz Baranowskl 


Pozytywne strony toczącej się obecnie dyskusji są niewątpliwe. Tym bardziej jest 
rzeczą konieczną zwrócić uwazę na jej słabości i braki. 

W Radomsku odbyła się kilka tygodni temu powiatowa narada przewodniczących 
zespołów łąkarskich. Radomsko słynie ze swych zespołów i słusznie szczyci się np. 
zespołem w Radziechowicach. Narada miała zorientować w potrzebach zespołów 1 do- 
starczyć materiałów do ewentualnego projektu resulaminu dla zespołów łąkarskich 
całego kraju. Narada dała dużo ciekawego materiału. Ale nie było na niej nikogo ani 
Z KW, ani z KP. Podobnie zresztą nikt z instancji partyjnej nie zjawił się na naradzie 
przewodniczących zespołów łąkarskich w Zielonej Górze, a bodajże i w Lesznie. Skąd 
bierze się takie lekceważenie narad aktywu chłopskiego, który stosując zespołowe 
formy pracy w dziedzinie łąkarsiwa usiłuje wzmocnić bazę paszową i przyspieszyć 
rozwój hodowli? Wydaje się, że wychodz! tu na jaw jedna z poważnych naszych sla- 
bosci: nie umiemy jeszcze jak należy rozmawiać z chłopami. Mimo wyraźnych dyrex* 
tyw partii nie poiralimy w dostatecznej inierze liczyć się z doświadczeniem dzi» 
łaczy terenowych. 

Czymże mnym wytłumaczyć fakt, że sekretarz KP w Tarnobrzegu nie zgodził s:4 
na zwołanie przez ZSCh narady samych przewodniczących zespołów łąkarzkich izdył 
byłaby cna jego zdaniem zbyt skromna I mało liczna) i polecił zaprosić na 
nią takze działaczy różnych „pionów*, którzy zgromadzeni w liczbie 150 osć) 
mało wnieśli nowego do zazadnienia zespołow łąkarskich? Czymże wytłumaczyć 
takt, ze na naradzie we Właszczowej przewodniczący zespołów łąkarskich sprowadzerd 
zostali niemal do roh biernych słuchaczy, wdyż porzącek dzienny zagwoździł sążnisty 
referut (przygotowany przez Powiatowy Zarząd Rolnictwa), zawierający mnóstwo 
wskazówek agrotechnicznych, ale tylko nawiasowo traktujący o sprawie zespołoweżo 
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zagospodarowania łąk? Sprawa Włoszczowej zasługuje na szczególną uwagę. Jest tam 
bowiem ponad 60 zespołów, | 

Lub weźmy inną sprawę. Chłepi wysuwają na zgromadzeniach i naradach wiele 
ciekawych wniosków. Cóż jednak wynika w praktyce z chłopskich wniosków? W po- 
wiecie zambrowskim grupy chłopów chcą uruchomić cegielnie polowe. Ale „czynniki 
powiatowe'' ociągają się. Bo chyba trzeba na to zezwolenia z Wojewódzkiej Rady Na- 
rodowej czy też z IŃW.. Podobnie jest w wielu innych okolicach kraju. W wojewódz- 
twie poznańskim trwają rozważania na temat uruchomienia spółdzielni wypału cegły, 
spółdzielczych kamieniołomów i żwirowni, ale jak dotychczas wszystko lub niemal 
wszystko kończy się na rozmowach. To samo dotyczy uruchomienia spółdzielni zdro- 
wia. Wniosków nie brak, ale w ich efekcie powstała jedna jedyna spółdzielnia zdro-= 
wia na terenie kraju. W „Trybunie Mazowieckiej” ukazał się pod znamiennym tytu- 
łem „Czy nie warto o tym pomyśleć?'** — list obywatela Józefa Marszałka z Garwolina. 
Proponuje on zakładanie w postaci punktów usługowych spółdzielczych tartaków, 
gdzie chłopi mogliby po przystępnej cenie przetrzeć drewno na tak niezbędne i tak de- 
ficytowe dziś deski. To samo wysuwa on w stosunku do gremplarni wełny. Wniosek 
wydaje się słuszny. Co stoi na przeszkodzie jego realizacji? 

Są towarzysze, którzy twierdzą, że na wprowadzenie wniosków chłopskich w życie 
jest jeszcze zbyt wcześnie. Skąd brać pieniądze na uruchomienie przedsiębiorstw spół- 
dzielczych, jak załatwić sprawę kredytów? — zapytują oni. Sądzę, że ten punkt widze- 
nia jest niesłuszny. Trzeba bowiem oprzeć się na inicjatywie chłopskiej, trzeba zachę- 
cić do uruchomienia własnych rezerw chłopskich, trzeba odzwyczaić się od liczenia 
jedynie na pomoc finansową państwa. Grupa chłopów w Poznańskiem chce włożyć po 
3 tys. zł do mającej powstać spółki wypału cegły. Członkowie spółki zamierzają pra- 
cować w cegielni osobiście. Liczą na zwrot swoich wkładów pieniężnych w postaci 
cegieł, potrzebnych im do budowy domostw i zabudowań gospodarczych. Czyż nie 
warto im powiedzieć: spróbujcie! Czy nie warto im dopomóc do zorganizowania owej 
Spółki czy spółdzielni? 

A tego właśnie brak. Brak pomocy organizacyjnej instancji powołanych do realiza< 
cji wniosków chłopskich, a zwłaszcza do uruchamiania placówek zespołowego dzia- 
łania. Dlatego wydaje mi się, że czas już najwyższy uzupełnić dyskusję toczącą się na 
różnych tzw. szczeblach działalnością praxtyczną, organizaiorską. Czy i w Jaki sposób 
udzielono pomocy chłopom, pragnącym założyć zespół łąkarski czy spółdzielnię wy- 
pału cegły, spółdzielnię maszynową, taką lub inną placówkę, opartą na zespołowej 
pracy — oto czym według mnie należy w obecnej chwili mierzyć skuteczność dzia- 
łalnosci organizacji partyjnych. Ich ponige nie może sprowadzić się li tylko do wyca- 
nia dokumentu, chociażby najlepiej opracowanego. Dyskusjom i rozwazaniom muszą 
towarzyszyć posunięcia praktyczne. | 

Teren na nie czeka. Weźmy chociażby zespoły łąkarskie. Są one obecnie niemal 
pod wyłączną opieką rejonowych zarządów wodno-melioracyjnych. Organizacje par 
tyjne mało się nimi zajmują w praktyce. Na naradzie w Zielonej Górze członkowie 
zespołów żalili się, że otrzymują za mało nawozów i nasion, prosili o umożliwienie 
im kupna pługów łąkarskich i narzędzi niezbędnych do konserwacji łąk. Na tejże na- 
radzie chłopi podkreślali, że zarządy wodno-melioracyjne nie chcą rejestrować nowo< 
powstających zespołów, bo możliwości techniczne nie pozwalają im wyjść w roku 
1956 poza podjęte zobowiązania i przyjęte plany. Jakie wnioski wyciąsnęły z tych 
chłopskich głosów Komitet Wojewódzki i Wojewódzka Rada Narodowa? Dotychczas 
o tym głucho... 

Wielkie trudności przeżywają zespoły uprawy ziemi. Chłopi na zebraniach stwiera 
dzają, że POM nie dotrzymują umów, że GOM nie wypożyczają obiecanych zespołom 
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Ra. 5 
maszyn. Ilość wypowiedzi w tej sprawie jest niepokojąca. A WiłOśEKI kzSfadA) pros ty 1 
w terenie ani organizacje partyjne, ani rady narodowe nie pomagają zespołom. z 

A oto inne zagadnienie. Wielu towarzyszy odstręcza od praktycznej działalności 
w dziedzinie prostej kooperacji nie wyjaśniona do końca sprawa: Jak” w PRON 
zespołowych zachować się wobec kułaków? 

Odpowiedź na to nie jest rzeczą łatwą. Spróbujmy rozpatrzyć tę sprawę z różnych 
stron. s 

Nie ulega wątpliwości, że pobudzenie inicjatywy chłopskiej w dziedzinie zakładania 
spółdzielni, spółek i zespołów może doprowadzić do ożywienia elementów kapitalisty= 
cznych na wsi, które będą chciały wykorzystać proste formy kooperacji dla swoich 
celów. Z drugiej strony istnieje niebezpieczeństwo, że taka czy inna spółdzielnia ma- 
szynowa lub spółka wypału cegły, pozbawiona opieki politycznej, przekształci się 
w klikę wyzyskującą biedniejszych sąsiadów. Dopuszczenie kułaków do tego rodzaju 
spółek potęgowałoby to niebezpieczeństwo i wzmacniało tendencje prywatno-kapitali- 
styczne na wSi. 


Dlatego sądzę, że rację mają ci towarzysze, którzy wypowiadają się przeciwko do- 
puszczaniu kułaków do spółek i zespołów, inicjowanych obecnie przez chłopów. 

Czy to zasadnicze stanowisko może znaleźć zastosowanie wszędzie i zawsze? Moim 
zdaniem nie. Wyłomem w tej dziedzinie będą musiały być prawdopodobnie zespoły 
łąkarskie. Nie jest do pomyślenia eliminowanie kułackiej łąki, znajdującej się w ogól- 
nym masywie łąk zespołowych, i pozbawienie jej mechanicznej uprawy POM-ow- 
skim traktorem. Nie jest możliwe zespołowe zmeliorowanie łąk i ich konserwacja przy 
wydzieleniu gruntów kułackich, przez które wszak również przejść muszą rowy i inne 
urządzenia melioracyjne. Dlatego sądzę, że trzeba dopuścić kułaków do zespołów łą- 
karskich. Na jakich warunkach, to już inna i wcale niełatwa sprawa. Trzeba tak 
zorganizować zespół, aby kułak nie mógł w nim przewodzić, aby nie mógł zaprzęgać 
do pracy dla siebie biedniejszych członków zespołu. Trzeba szczególnie czuwać nad 
zespołami łąkarskimi, w których są kułacy. Z drugiej streny również niedobrze jest, 
gdy chłopa, który na zmeliorowanych terenach hoduje większą niż uprzednio ilość 
bydła, określa się lekkomyślnie mianem kułaka. Prowadzi to do takich zjawisk, 
jakie spotykamy w Kuwasach, gdzie chłopi boją się powiększać OE a zbywa 
jące 1m siano sprzedają cichaczem do innych powiatów. 


Wniosek stąd prosty: nie ma i nie może być generalnych recept ani dyrektyw, regu- 
lujących wszystkie sprawy i strzegących przed wszelkim! błędami czy wypaczeniami. 
Sprawy te winny być rozstrzygane na miejscu, na podstawie dokładnej znajomości te- 
renu i jego specyfiki. W tym zakresie instancje partyjne mogą okazać zespołom pracy 


nieocenioną pomoc praktyczną. 
Weronika Jasnowska 


Do | 
Redakcji „Nowych Dróg* 


Po zapoznaniu się z artykułem polemicznym Kazimierza Wyki „Sprawy bezsporn8 
i sporne polskiego romantyzmu*, zamieszczonym w niniejszym numerze „Nowych 
Dróg*, pragnę wyjaśnić co następuje: 

Chciałbym przede wszystkim wyrazić Kazimierzowi Wyce wdzięczność za to, ŻE 
w dążeniu do ujawnienia prawdy o polskim romantyzmie uwypuklił i uściślił swój 
pogląd na szereg spornych zagadnień, jak na przykład: zagadnienie istoty realizmu 
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w historii literatury (metoda twórcza czy kierunek ideowo-artystyczny); zagadnienie, 
czy w polskiej literaturze do 1918 r. przewija!ła się problematyka walki narodowo- 
wyzwoleńczej i chłopskiej, czy też nie; zagadnienie istoty i funkcji estetyki rziarksi- 
stowskiej. Ma to duże znaczenie dla dyskusji, aicowiem wykliarowasie Ssta3n0- 
wisk ułatwi czytelnikowi vwyrobienie sobie sądu o poruszonych problemech. Toteż cbaj 
jesteśmy zainieresowari w tym, ażeby ze sporu zostały usunięte bądź sprowadzone do 
minimum nieporozurnienia, które mogą być przeszkodą przy wyjaśnianiu spraw 


spornych. 
Przyjmując za możliwą przynajmniej ostatnią ewentualność pragnąłbym wskazać 
na pewne nieporozumienia, które — moim zdaniem — występują w artykule Kazi< 


mierza Wyki, a które wbrew woli autora mogą o kk główne sprawy, 

Wyka pisze: 

„Po prostu Mirski w roku 1955 wie 1 dostrzega to, co dostrzegamy dzisiaj na | ogół 
wszyscy, a czego ani on, ani autorzy nie widzieli i nie mogli widzieć w latach 1951 
czy 1952* (str. 69). 

Prostują: 

Krytykuję schemat socjologiczny Wyki występujący nie tylko w podręcznikach wy= 
danych w latach 1951—1952, lecz również w podręczniku wydanym w lipcu 15055 10- 
ku. A zatem chodzi o koncepcję socjologiczną Wyki nie z lat 1951—1952, lecz z lipca 
1955 r. 

Wyka pisze: 

„Zarzut, że wprowadziłem do sadióżGika problematykę i pojęcie „realizmu roman= 
tycznego", tak jak to pojęcie gdzie indziej (w książce „Matejko i Słowacki” i rozprawie 
„O realizmie romantycznym*) usiłowałem zdefiniować — jest niezgodny ze stanem 
faktycznym. Bardzo mi przykro, ale powtórzyć muszę, że nie jest zgodny” (str. 70). 

I dalej Wyka pisze: 

„.„.Nnigdzie, ale to nigdzie do podręcznika jej (tzn. problematyki — M. M.) nie wpro- 
wadziłem. Ani terminu, ani problematyki. Przysłowiowego konia z rzędem ofiaruję 
mojemu przeciwnikowi, jeśli potrafi mi gdziekolwiek w tekście podręcznika wskazać 

tę problematykę, czy takie określenie, jak np. „niedowład typowości charakterologicz- 
nej', «niedowład typowości sytuacyjnej» itd.* (st: 70). 


Prostuję: 

Święta racja. Wyka nigdy i nigdzie do podręcznika nie Road „problematyki* 
i „pojęć” realizmu romantycznego. Prawdą jest, że w podręczniku Wyki nie ma mo- 
wy o podstawowej problematyce tzw. realizmu romantycznego, tj. o dostrzeganiu pod-- 
stawowych problemów epoki, niedowładzie typowości charakterologicznej i sytuacyj- 
nej oraz o ograniczeniu polityczno-klasowym romantyków. [Lecz stwierdzam, że ja 
nigdy i nigdzie nie siawiałem Wyce podobnego zarzulu. 

Natomiast pisałam: 

„Podstawowe założenia polskiego romantyzmu w ujęciu Kazimierza Wyki, które le- 
gły u podstaw podręcznika dia młodzieży, pokrywają się na ogół z poglądami na ro- 
mantyzm sformułowanymi już uprzednio w innych jego pracach, zwłaszcza w ocenie 
tzw. realizmu romantycznego. Oznacza to więc, że wiele z tego, co w artykułach Wyki 
jest dyskusyjne, co wzbudz:ło sprzeciw, autor podaje młodzieży już jako interpretację 
bezsporną. A z tym trudno się pogodzić'* („Nowe Drogi" nr 8, str. 71 - 72). 

Czy „poustawowe założenia polskiego romantyzmu” i „problematyka", „pojęcia 
oraz „terminologia realizmu romantycznego — to jedno i to samo? 

Przecież do podstawowych założeń polskiego romantyzmu w ujęciu Wyki należą 
m. in. takie zagadnienia jak społeczno-ideologiczne podłoże polskiego romantyzmu 
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(tzw. „trójjedyna"), o którym Wyka pisze w swoim artykule poświęconym realizmo: 
wi romaniycznemu (Pamiętnik Literacki zeszyt 3—4, 1952 r., str. 813), jak sprawa 
realizmu rozszerzonego kosztem romantyzmu, którą spotykamy również w artykule 
o realizmie romantycznym. Lecz te zagadnienia, jak wiadomo, są sporne. Były dysku- 
towane w Związku Literatów w końcu 1934 r. Jak można więc podstawowe założenia 
polskiego romantyzmu utożsamić ze ścisłą problematyką realizmu romantycznego? 
Jest to nieporozumienie, w którego zachowaniu autor chyba nie jest zainteresowany, 
Ja również. | 

W związku z zagadnieniem powstawania polskiego narodu burżuazyjnego Wyka pl- 
sze: „Zarzut drugi jest w ograniczonym stopniu słuszny. Rzeczywiście w podręczniku 
przy ocenie konkretnych utworów można się obejść bez wyodrębniania procesu p- 
wstawania polskiego narodu burżuazyjnego...* (str. 70). Wyka stwierdza przy tym, 
że w tej sprawie samokrytycznie wypowiedział się już w 1954 r. na łamach „Nowej 
Kultury". Z tego powodu ma do mnie żal, że zarzucam mu rzekomo w 1955 r. to, 
z czego.zrezygnował już w 1954 r. 


Prostuję: 


Wyka miałby rzeczywiście rację, gdyby nie pewna okoliczność. Po ogłoszeniu 
w 1954 r. artykułu z samokrytyczną uwagą, Wyka w 1955 r. wydaje swój podręcznik, 
w którym nie wprowadza zasadniczych zmian w ujęciu zagadnienia formowania się 
narodu burżuazyjnego jako składnika tzw. „trójjedynej". A więc znów nieporozumie- 
nie. Decydujące bowiem w tej kwestii było to, co Wyka pisał w 1955 r. w podręcz- 
niku, a nie w artykule w 1954 r. 


Wyka pisze: 


„Mirski pyta: „Czy na formowanie się nowych cech narodu polskiego (...) literatura 
ta miała mniejszy wpływ niż romantyzm?" Chciałbym najpierw wiedzieć, komu mam 
w tym miejscu wierzyć. To znaczy, czy mam wierzyć temu, co Mirski pisze w garmon- 
dzie, czy też temu, co przerzucił do petitu w przypisku' (str. 72). 

Prosiuję: 


Po pierwsze Wyka zupełnie ignoruje tę okoliczność, że cały ustęp traktuję warun 
kowo. Piszę: „Załóżmy na chwilę, że schemat stworzony przez Wykę jest słuszny". 
(„Nowe Drog!* nr 8, str. 75), Wyka tego tax dalece nie chciał uwzględnić: cytuje mnie, 
opuszczając ze środka cytatu zdanie: „przyjmujemy na chwilę rozumowanie Wyku” 
(iamże). 

Co się tyczy meritum zagadnienia, to znaczy zarzutu, że rzekomo inaczej piszę w gar 
mondzie a inaczej w peticie, to przecież jasne jest, że poruszam dwie zupełnie odmien- 
ne sprawy: w garmondzie porównuję literaturę romantyczną z literaturą polską aż 
do 1918 r., a w pełicie omawiam znaczenie bazy i nadbudowy dla procesu formowania 
się nerodu. Rzecz jasna, że są to dwie odmienne płaszczyzny porównań. Sprzeczności 
tu nie ma. Nieporozumienie zatem należy usunąć. 
| Kilka słów o rzekomym zamęcie w określeniu realizmu. Podejmuję polemikę na te- 
mat, czym jest realizm: czy jest metodą twórczą, czy kierunkiem ideowo-artystycz- 
nym. Lecz po co przypisywać mi tezę, jakobym traktował realizm jako jednorazowe 
zjawisko? Po co wiązać mnie z Chmielowskim? Gdybym traktował realizm jako jeć- 
norazowe zjawisko, poczynające się „dopiero równocześnie z propagandą haseł pozy” 
tywistycznych, z rozwojem powieści jako gatunku”, to nie pisałbym w swoim artyku-e 
(str. 76) o realizmie oświeceniowym, o realizmie romantyków. Po co te nieporozumie- 
nia, kiedy można frontalnie zwalczać moją tezę o realizmie jako kierunku ideowo- 
artystycznym? | 
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I dalej. Czy pomieszałem stanowiska? Czy przypisaiem wyce pogIĄa Marii Zi 
grodzkiej? Bynajmniej. W sporze 0 prostolinijność rozwoju realizmu rację ma. nie- 
wątpliwie Wyka, a nie Żmigrodzka. Ja takiego zarzutu Wyce nigdy nie stawiałem. 

Chodzi zupełnie,o inną sprawę. Wyka pisze: „Mirski w koncepcji realizmu roman- 
tycznego dostrzega mianowicie próbę «proslolinijnego rozwoju realizmuy* (str. 82). Nie 
zarzucam Wyce iezy prostolinijnego rozwoju realizmu w ogóle, lecz w określonym 
wąskim zakresie. Mianowicie: Wyka dopatruje się równoległego rozwoju realizmu 
odpowiednio do rozwoju myśli i walki rewolucyjno-demokratycznej. Przeciwko temu 
uproszczeniu, przeciwko tej paraleli występuję. Wyka w tej sprawie, jak i w zagad- 
nieniu „Realizm a kwestia chłopska" zupełnie nie zabiera głosu, nie zbija mojej tezy 
ani nie broni swojej. Po prostu przemilcza to zagadnienie. Natomiast wyjmuje zdanie 
z kontekstu, gdzie omawiam te sprawy, i przymierza je do swojego sporu z Żmigrodz- 
ką, zarzucając mi, że rzekomo mylę adresy. Jest to zwykłe nieporozumienie, które na- 
jeży usunąć. Po usunięciu nieporozumień pozostają naprawdę sporne zagadnienia, 


które należy wyjaśnić, | © 
Michał Mirski 
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| SPROSTOWANIE  -. | 'NESENIERZE 
W numerze 9 (75) „Nowych Dróg'* pod tekstem odpowiedzi na list tow. Z. Kani 
przez przeoczenie nie podano autora odpowiedzi tow, Seweryna Mariańskiego, 


, KOMUNIKAT DYREKCJI SZKOŁY PARTYJNEJ PRZY KC PZPR 


Dyrekcja 2-letniej Szkoły Partyjnej przy KC PZPR podaje członkom partii do wia- 
demości, że rozpoczynają się zapisy na kolejny kurs Studium Zaocznego. Nauka na Stu- 
dium Zaocznym trwa 3 lata..Program Studium Zaocznego przewiduje studia w zakre- 
sie 2-letniej Szkoły Partyjnej przy KC PZPR i obejmuje następujące przedmioty: 
historia KPZR, historia Polski, materializm dialektyczny i historyczny, ekonomia poli- 
tyczna, historia międzynarodowego ruchu robotniczego, podstawy ekonomiki PRL, 

Kandydaci powinni odpowiadać następującym warunkom: co najmniej 2-letni staż 
partyjny: oraz praca w aparacie partyjnym lub na kierowniczym stanowisku w apa- 
racie państwowym, gospodarczym, w organizacjach masowych, w dziennikarstwie itp. 
wykształcenie w zakresie szkoły średniej, nawyk do samodzielnej pracy: nad książką. 

Po złożeniu egzaminów z wynikiem dodatnim uczestnik Studium Zaocznego otrzy- 
me świadectwo ukończenia Szkoły Partyjnej przy KC PZPR. na 
sa Roben ubiegający się o przyjęcie na Studium Zaoczne winni przesłać w termi- 
sez, 15. XI. br. na adres Szkoły Partyjnej przy KC PZPR, Komisja Przyjęć, War- 
ża RA ul. Bagatela 2a następujące dokumenty: podanie o przyjęcie, własnoręcznie 

p y szczegółowy życiorys oraz odpis świadectwa ukończenia szkoły, | 
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MICHAŁ HOFMANN 


Bezpieczeństwo Europy i sprawa Niemiec 
(po konferencji genewskiej) 


Genewska konferencja ministrów spraw zagranicznych została zwołana 
na podstawie decyzji lipcowej konferencji szefów rządów czterech mo- 
carstw. Jaki był główny cel lipcowej konferencji? Umocnienie pokoju 
i zapewnienie bezpieczeństwa w Europie oraz zacieśnienie współpracy 
międzynarodowej. Cel ten został jasno sformułowany we wstępnych prze- 
mówieniach premiera Bułganina, prezydenta Eisenhowera, premiera Edena 
i premiera Faure'a. Znalazł on również swój wyraz w końcowych dyrek- 
tywach przyjętych zgodnie na konferencji lipcowej. 

Jest rzeczą jasną, że ten sam cel przyświecał ostatniej konferencji mini- 
strów spraw zagranicznych, którzy mieli zgodnie z dyrektywami szukać 
dróg do rozwiązania podstawowego zadania, jakim jest zapewnienie po- 
koju i bezpieczeństwa w Europie. W związku z tym należało oczywiście 
oniówić kwestię niemiecką, a także sprawę rozbrojenia i rozwoju kontak- 
tów między Wschodem i Zachodem. 

Trzy tygodnie trwały w Genewie obrady. Nie przyniosły one żadnych 
uchwał i dowiodły, że cziery mocarstwa nie osiągnęły jeszcze zgodności 
poglądów w tych tak ważnych sprawach. 5 

Niemniej jednak trudno nie dojrzeć pozytywnych stron obrad genew- 
skich, ich znaczenia dla pokojowego rozwiązania spornych probie.mów 
w przyszłości. 

Co prawda, nie uzgodniono glównych zasad systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, co umożliwiłoby przywrócenie jedności Niemiec. 
Ale faktem jest, że w czasie konferencji zarysowuła się zbieżność. 
poglądów co do niektórych zasad takiego systemu. Wszyscy uczestnicy 
konferencji stwierdzili bowiem, że w projektowanym przyszłym układzie 
a bezpieczeństwie w Europie należy: 

po pierwsze — wyrzec się stosowania siły w stosunkach międzynaro- 
dowych, 

po drugie — ustalić wspólną akcję przeciwko ewentualnej agresji 
w Europie; 

po trzecie — odmówić wszelkiej pomocy agresorom; 

po czwarte — ustanowić strefę, w której określono by maksymalny po- 
ziom sil zbrojnych i wprowadzono odpowiednią inspekcję; 


„po piąte — wprowadzić system wzajemnej konsultacji w celu reali- 
zowania postanowień przyszłego układu; 


po szóste — uznać niezaprzeczalne PAR? SPA tw do SaioobłóRY indy- 
widualnej i zbiorowej. 

Dodać należy, że również w poglądach na sprawę rozbrojenia i sprawę 
kontaktów międzynarodowych zaobserwować można było niektóre punkty 
styczne. 

Jest to jeszcze mało w stosunku do zadań, jakie dyktuje sytuacja w Eu- 
ropie, jest to nawet bardzo mało w stosunku do pragnień narodów, które 
domagają się zapewnienia im elementarnego OWA do życia, czyli prawa 
do pokoju i bezpieczeństwa. 


Gdy Związek Radziecki po raz pierwszy wystąpił na konferencji berliń- 
ekiej w lutym 1954 roku z propozycją zawarcia układu w sprawie bezpie- 
czeństwa zbiorowego w Europie, mocarstwa zachodnie z miejsca ją odrzu- 
ciły. Dziś toczy się już na ten temat szeroka dyskusja nie tylko w kołach 
światowej opinii publicznej, lecz również między rządami wielu państw. 
Zarysowują się pierwsze kontury rusztowań systemu bezpieczeństwa 
w Europie. 

Jasne jest i wykazała to konferencja genewska, że trudności na drodze 
do stworzenia takiego systemu są bardzo poważne. Przyczyną tego jest 
fakt, że radzieckim projektom zorganizowania systemu bezpieczeństwa 
w Europie lub w części Europy — mocarstwa zachodnie przeciwstawiają 
projekt wciągnięcia nie tylko zremilitaryzowanych Niemiec zachodnich, ale 
i całych Niemiec do bloku atlantyckiego. Wszystkie ich propozycje zmie- 
rzają nie tylko do utrzymania, ale do rozszerzenia bloku atlantyckiego i do 
zaostrzenia jego agresywnego charakteru. Jest to sprzeczne z dyrektywami 
„1 z głównym celem lipcowej konferencji szefów rządów oraz ostatniej 
konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mocanstw. Propozycje 
zachodnie prowadzą bowiem nie do zapewnienia PECEWA w. Euro- 
pie, ale do zwiększenia napięcia międzynarodowego. 


Jeśli uważnie przyjrzymy się przedstawionym w Genewie propozycjom 
mocarstw zachodnich w sprawie Niemiec, dojdziemy do wniosku, że po- 
krywają się one z ich stanowiskiem zajętym na konferencji berlińskiej 
-w lutym 1954 roku. 

Od konferencji berlińskiej minęło 20 brzemiennych w wydarzenia mie- 
sięcy. Zaszły powa/ne zmiany w Niemieckiej Republice Federalnej 
iw Niemieckiej Republice Demokratycznej. Zmienił się obraz polityczny 
Europy, weszły bowiem w życie układy paryskie. Działanie wywołuje 
z natury rzeczy przeciwdziałanie: odpowiedzią na układy paryskie był 
Układ Warszawski z maja 1955 r. Niemiecka Republika Federalna przy- 
stąpiła do paktu atlantyckiego i unii zachodnio-europejskiej, a NRD — 
do Układu Warszawskiego. 


Zapobiec rozbiciu Europy, tworzeniu bloków i utrwaleniu podziału Nie- 
miec — taka była naczelna dewiza delegacji radzieckiej na konferencji 
berlińskiej w 1954 roku. Niestety, rządy mocarstw zachodnich, odurzone 
złudzeniami swej polityki „z pozycji siły', uznały za niemożliwe osiągnięcie 
porozumienia w tej sprawie. Od tego czasu nastąpiło, jak mówiliśmy wyżej, 
wiele zmian, co wywołało konieczność szukania nowego podejścia do pro- 
biemu niemieckiego. Jednakże na konferencji genewskiej ministrowie za- 
chodni postawili Mołotowowi zarzut, że stanowisko jego nie pokrywa się 
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z pozycją, jaką zajmował na konferencji berlińskiej. Rzeczywiście, nie po* 
krywa się. Cel został ten sam, ale przeslanki faktyczne ulegiy zmianie. 
Cóż by to było, gdyby na ostatniej konferencji genewskiej obie strony 
_ podeszły do problemu niemieckiego tak samo jak na konferencji berlń- 
"skiej? Byłaby to narada oderwana od rzeczywistości. Nie rokowałaby ona 

nadziei nie tylko na jakiekolwiek porozumienie, ale nawet na ustalenie 
jakichkolwiek punktów stycznych w stanowisku czterech mocarstw. Nie 
pchnęłaby ani o milimetr naprzód problemu bezpieczeństwa Europy i spra- 
wy niemieckiej. Propozycje radzieckie uwzględniły rozwoj wydarzeń 
"w Niemczech 1 w całej Europie. 

Rokowania toczyły się obecnie w atmosferze pewnego rozładowania na- 
pięcia w stosunkach międzynarodowych. Propozycje trzech ministrów za- 
chodnich odbiegały jednak od „ducha Genewy". W ich przemówieniach 
i w sposobie traktowania poruszanych na Kkonterencji AES wyraźne 
były bowiem echa polityki „z pozycji siły''. 

. „Duch Genewy' jest przede wszystkim rezultatem woli narodów. Koka 
jowego rozwiązania spornych problemów, a zarazem ich przekonania o ko- 
nieczności 1 mmożliwcści pokojowego ich rozwiązania. 

„ .. Rozwiązanie sprawy niemieckiej przed wejściem w życie układów pary- 

skich mogło być punktem wyjścia do zapewnienia bezpieczeństwa w Euro- 
pie. Droga do bezpieczeństwa w Europie mogła prowadzić przez zjednocze- 
_. nie Niemiec. Żadne z obu państw niemieckich nie należało jeszcze wówczas 

"do jakiegokolwiek bloku. Istniał wprawdzie pakt atlantycki, ale bez Nie- 
miec zachodnich, a więc kraju wnoszącego najwięcej agresywnego dyna- 
_„mizmu ze wszystkich europejskich uczestników tego bloku. Nie ulega wąt- 
' pliwości, że zawarcie porozumienia w sprawie Niemiec przed wejściem 
'w życie układów paryskich nie pozwoliłoby na przystąpienie NRF i NRD 
do jakiegokolwiek bloku, a z kolei ułatwiłoby wprowadzenie systemu bez- 
pieczeństwa zbiorowego w Europie. 

Po ratyfikacji układów paryskich sytuacja zmieniła się radykalnie. Rzas 
NRF nie tylko przystąpił do bloku atlantyckiego i do unii zachodnio-euro- 
pejskiej, ale zdecydowanie nie chce się z nich wycofać, stawiając wyżej 
swój udział w bloku atlantyckim od perspektywy zjedncczenia. Na ołtarzu 
paktu atlantyckiego składa on zjednoczenie kraju. Minister spraw zagra- 
nicznych Niemieckiej Republiki Federalnej, von Brentano, oświadczył przed 
kilku dniami, że „nie będzie zjednoczenia Niemiec na warunkach ich rezy- 
gnacji z udziału w bloku zachodnim'. To samo powtarzają Dulles, Mace 
millan i Pinay. NRF przystąpiła do agresywnego bloku, kierując się między 
innymi wrogimi zamiarami w stosunku do NRD, która dlatego przystąpiła 
we własnej obronie do Układu Warszawskiego. W tej sytuacji, jedynie 
system bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. obejmujący państwa kez 
względu na ich ustroje społeczne i państwowe może zapewnić pokój i bez- 
_ pieczeństwo w tej części świata i stworzyć podstawy do zjednoczenia 

Niemiec. i 
$ * 
e 
Trudno uwierzyć, by zachodni mężowie stanu nie widzieli jak niereal+ 
"ne są ich propozycje w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego i Niemiec przed- 
'6tawione na konferencji genewskiej. Trudno uwierzyć, by sądzili oni, że 
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ożywione 1 zgalwanizowane martwe projekty z czasów konferencji 
berlińskiej pasują do obecnej, z gruntu nowej sytuacji. Nie dziwi nas wcale, 
ze publicysta z „Manchester Guardian'' stracił panowanie nad sobą i nazwał 
projekty te „cynicznynu i efekciarskimi", a bardziej spokojny, znany publi- 
cysta amerykański Water Lipomzn napisał wręcz: ,...Sprawa niemiecka 
nie może być rozwiązana przez zmuszanie jednej strony do przyjęcia wa- 
trunków drugiej strony”. Stwierdza on, że kwintesencja propozycji zachod- 
nich polega na wcieleniu NRD do NRF i na włączeniu całych Niemiec do 
bloku atlantyckiego. „Taki program — pisze Lippman — byłby dobry, 
gdyby Związek Radziecki został zmuszony do bezwzględnej kapitulacji". 
Myśleć takimi kategoriami można tylko wtedy, gdy się zapomina o ele- 
mentarnych czynnikach rzeczywistości. 


Autorzy propozycji zachodnich dużo mówią o zjednoczeniu Niemiec, 
a chodzi im przede wszystkim o to, aby utrzymać Niemcy zachodnie w blo- 
ku atlantyckim, tj. aby nie dopuścić do zjednoczenia Niemiec. Nie są 
przecież tak naiwni, aby sądzić, że możliwe jest włączenie całych Nie- 
miec do bloku atlantyckiego. W amerykańskim półoficjalnym miesięcz- 
niku „Foreign Affairs* b. stały podsekretarz stanu brytyjskiego minister- 
siwa spraw zagranicznych i rzeczoznawca w sprawach niemieckich lord 
Strang pisze olwarcie, że lepiej, by Niemcy pozostały rozbite, jeżeii nie uda 
się ich w całości wciągnąć do paktu atlantyckiego. To ostatnie zresztą uważa 
za nieprawdopodobne. 

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że Związek Radziecki oraz inne kraje 
obozu pokoju z całą mocą popierały i popierają wysiłki narodu niemiec- 
kiego, który dąży do zjednoczenia. Wystarczy rzut oka na niedawną prze- 
szłość, by przekonać się o tym, kto dokonywał rozbicia Niemiec, a kto temu 
przeciwdziałał. Pamiętamy okoliczności tworzenia Bizonii, a później Tri- 
zonii, pamiętamy reformę walutową w Niemczech zachodnich, następnie 
zaś utworzenie państwa bońskiego. 

W tym samym czasie polityka naszego obozu zmierzała do rozwijania 
konsekwentnej, nieustannej akcji ayplomatycznej, ekonomicznej, kultural- 
nej i propagandowej w celu rozszerzenia więzi między Niemcami zachod- 
nimi a Niemcami wschodnimi, by ułatwić zjednoczenie kraju. Na samej 
tylko konferencji berlińskiej delegacja radziecka wysunęła kilka elastycz- 
nych projektów w sprawie Niemiec. Dnia 1 lutego 1954 roku zaproponowała 
ona zwołanie konferencji pokojowej i zawarcie traktatu pokojowego 
z Niemcami. Odpowiedź brzmiała: Nie! Wobec tego delegacja radziecka 
rzuca myśl referendum ogólnoniemieckiego w sprawie traktatu pokojowego. 
Odpowiedź. Nie! Wówczas delegacja radziecka, biorąc pod uwagę argument 
mocarstw zachodnich, że nie można zawrzeć traktatu, dopóki nie ma rządu 
osólnoniemieckiego, który by ten traktat podpisał, wysuwa konkretny 
wniosek o utworzenie tymczasowego rządu ogólnoniemieckiego i przepro- 
wadzenie wolnych wyborów. W odpowiedzi usłyszeliśmy znów: Nie! W tym 
stanie rzeczy delegacja radziecka zaproponowała zastosowanie środków 
mających na celu złagodzenie skutków podziału Niemiec, by nie dopuścić 
do pogłębienia rozbicia. Odpowiedź była taka sama: Nie! 

Na krótko przed ratyfikacją układów paryskich, w czasie moskiewskiej 
konferencji ośmiu państw obozu pokoju, świat usłyszał stanowcze ostrzeże- 
n.e, że wspomniane układy utrudnią zjednoczenie Niemiec. Ale ostrzeżenie 
to zostało zignorowane. 
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ŚŚ GdŁ. 


Polska Ludowa, która włączyła się aktywnie do walki narodów euro- 
rejskich o bezpieczeństwo, od pierwszej chwili zrozumiała, że zjednoczenie 
Niemiec leży w interesie nie tylko narodu niemieckiego, ala i wszystkich 
narodów Europy. Oficjalnie dała ona temu dobitny wyraz już na londyn- 
skiej konferencji czterech mocarstw w roku 1947, na której deiesacja polska 
miała okazję przedstawić swój punkt widzenia na sprawę niemiecką. Dele- 
gacja wydobyła z naszego doświadczenia narodowego wiele przekonywają- 
cych argumentów za tym, że polska racja stanu wymaga normalizacji sto- 
sunków u naszego zachodniego sąsiada, tj. zjednoczenia Niemiec. 


Trzeba stwierdzić, że część naszej opinii publicznej bezpośrednio po woj 
nie z pewną nieufnością odnosiła się dó kwestii zjednoczenia Niemiec, 
a praktyka i propaganda mocarstw zachodnich oraz polityków bońskich 
podsycała tę nieufność. Jednakże opinia nasza rychło uświadomiła sobie 
sens walki o zjednoczenie Niemiec jako państwa pokojowego i demokra- 
tycznego; zrozumiała ona, że istota tej walki wiąże się z zadaniem likwi- 
dacji agresywnego militaryzmu niemieckiego. Dlatego też naród nasz i rząd 
wypowiadają się całkowicie za przywróceniem jedności Niemiec, ale rów- 
nocześnie nigdy nie zgodzą się na to, by po drugiej stronie granicy na 
Odrze i Nysie stanął jako instrument odwetowców i monopolistów — żoł- 
nierz Wehrmachtu — awangarda bioku atlantyckiego, której rewizjo- 
nistyczne i agresywne zamiary antypolskie są dobrze znane. Zjednoczenie 
Niemiec musi służyć normalizacji stosunków i bezpieczeństwu a nie 
zwiększaniu napięcia w Europie. 


Są w Niemczech zachodnich wpływowi politycy i generalowi ie, którzy 
wypowiadają się za udziałem w pakcie atlantyckim i równocześnie za.. 
zjednoczeniem. Przez to słowo rozumieją oni aneksję i zabór. Aneksję 
i zabór nie tylko NRD, lecz i ziem położonych na wschód i na południe 
od NRD. Przystąpienie Niemiec zachodnich do bloku atlantyckiego stwo- 
rzyło warunki, w których elementy te mogą uzyskać odpowiednią silę 
materialną, by wciągnąć blok atlantycki — niezależnie od stanowiska po- 
szczególnych jego uczestników: Francji, Włoch, Danii czy Norwegii — do 
niebezpiecznych awantur. Zdają sobie z tego sprawę autorzy propozycji 
zachodnich na konferencji SRÓWAR e i dlatego chyba proponują tzw. 
„gwarancje. 

Nie będziemy teraz wdawali się w szczegółową ocenę tych gwarancji. 
Rzecz nie w gwarancjach, ale w takim układzie stosunków, w którym gwa- 
rancje byłyby niepotrzebne. 

Postawa mocarstw zachodnich nasuwa następujące porównanie, które 
być może nie jest całkiem trafne, ale wyjaśnia sytuację. Odnosimy wra- 
żenie, że proponuje się nam, byśmy wyrazili zgodę na wywołanie w Euro- 
pie niebezpieczeństwa pożaru, a w zamian za to gwarantuje się, że otrzy” 
mamy środki do gaszenia ognia... 


Znamy ze swego gorzkiego doświadczenia wartość tego rodzaju gwa- 
rencji. Cała nasza pierwsza niepodległość w okresie dwudziestolecia 
międzywojennego opierała się na „gwarancjach'. Zaczęło się od gwarancji 
wynikających z traktatu wersalskiego, a skończyło się na gwarancjach bry4 
tyjskich w 1939 r. 

I teraz znowu mówią nam w Genewie o gwarancjach. Niechże trzej mi- 
nistrowie zachodni nie dziwią się, że Polacy wolą bezpieczeństwo bez 
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gwarancji niż niebezpieczeństwo z gwarancjami. J est rzeczą pewną, że tak 
samo myśli każdy rozsądny człowiek w Europie wschodniej i zachodniej. 


Mija obecnie 30 rocznica zawarcia traktatu w Locarno. Jest czasem rze- 
czą pożyteczną poświęcić takim rocznicom nieco uwagi. Locarno pod wie- 
loma względami przypomina układy paryskie. Gdybyśmy użyli dzisiejszej 
terminologii w odniesieniu do tamtych czasów, to stwierdzilibyśmy, że 
Locarno zainicjowało remilitaryzację Niemiec, ich udział w blokach mil- 
tarnych. Co więcej — tak samo jak układy paryskie — dało ono Niemcom, 
rządzonym przez monopole, możność tworzenia własnych bloków, gdyby 
rapotkały trudności w opanowaniu innych istniejących bloków. 

Nasza opinia publiczna wyciąga wnioski z lekcji historii i dostosowuje 
je do realnie istniejącej sytuacji. Skoro więc teraz Niemcy zachod- 
nie należą do bloku atlantyckiego i do UZE, których ostrze agresywne 
widzimy tak wyraźnie, być może dlatego, że jest ono skierowane przeciw- 
ko nam, i skoro całe zjednoczone Niemcy w myśl nie ukrywanych intencji 
mocarstw zachodnich oraz rządu bońskiego mają być wciągnięte do tych- 
że bloków wojskowych — trudno się zgodzić z twierdzeniem, że tędy pro- 
wadzi droga do rozładowania napięcia i do rozwiązania kwestii niemiec- 
kiej. Wręcz przeciwnie — droga ta stwarza niebezpieczną sytuację w Eu- 
ropie, zaostrza napięcie między NRF a NRD i tym samym utrudnia zjedno- 
czenie Niemiec. Chcąc więc rozwiązać kwestię niemiecką, należy uprzednio 
stworzyć warunki bezpieczeństwa zbiorowego. Tak oto zagadnienie zjed- 
noczenia Niemiec stalo się obecnie zależne od problemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Kto tego nie chce widzieć, ten obawia się logiczne- 
go związku wydarzeń i miesza skutek z przyczyną, ten chowa głowę w pia- 
sek — ten nie dostrzega zmian, jakie nastąpiły po ratyfikacji układów pa- 
ryskich i w wyniku ich realizacji. | 

Takie jest stanowisko nie tylko Polski i nie tylko obozu pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele. 


Szczere zdumienie wywołały wystąpienia francuskiego ministra spraw 
zagranicznych, Pinay'a. Propozycje mocarstw zachodnich w sprawie nie- 
mieckiej byly oderwane od rzeczywistości, od właściwego układu sił na 
świecie. Jeśli jednak chodzi o przemówienia ministra Pinay'a, to poszedł 
on jeszcze dalej. Poszedł śladami swego poprzednika, ministra Bidault, 
bohatera konierencji beriińskiej, i oddalił się także od nastrojów panują- 
cych we Francji. Nastroje te nie są bowiem beztroskie, jeśli chodzi o pro- 


biem stosunków francusko-niemieckich i zagadnienie przyszłości Niemiec. 
Prasa francuska wspominała o rozbieżnościach między Pinay'em a premie- 
rem Faurem. Rozbieżności takie mógłby dostrzec zresztą każdy, kto po- 
równywałby obecne przemówienia Pinay'a z wywodami Faure'a na lipco- 
wej konferencji genewskiej. 

Dla scharakteryzowania nastrojów opinii publicznej we Francji, USA 
i Anglii warto zacytować kilka charakterystycznych komentarzy praso- 
wych. Autorami ich są ludzie dobrze zorientowani w sytuacji międzyna- 
rodowej, ludzie, którzy znają sprężyny działania dyplomacji zachodniej. 
Opinie ich różnią się od relacji plejady korespondentów, których spra- 
wozdania zapełniały łamy prasy zachodniej. Cytujemy poniższe głosy nie 
dlatego, że nam odpowiadają, lecz dlatego, że napisane zostały ze znajo- 
mością rzeczy, Oto one: 
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"Francja. „Monde w artykule Maurice Duvergera pisze: „W rzeczywi- 
stości Dulles, Macmillan i Pinay doskonale wiedzą, że ich propozycje nie 
mają żadnej szansy realizacji. Dlaczego więc upierają się przy ich obro- 
nie? Po części z powodu braku wyobraźni, gdyż nie mają nic innego do 
zaproponowania, a po części dlatego, że sądzą, iż wprawią ZSRR w za- 
kłopotanie, w czym mocno się mylą. Przeciwnicy odprężenia, ludzie, któ- 
rzy marzą o zimnej wojnie, pragną wykorzystać oręż jedności Niemiec, by 
storpedować konferencję genewską i zrzucić odpowiedzialność za jej fia 
sko na ZSRR... | 


Dulles powinien być mocno zażenowany tym, że dla idei wyborów 
w obu częściach Niemiec wykazuje taki zapał, jakiego brak mu dla wy- 
borów w obu częściach Wietnamu. Prosty człowiek, człowiek z ulicy, 
którego ożywia jedna tylko idea — idea długotrwałego pokoju w Europie 
i na świecie, taki człowiek stawia sobie pytanie: Kiedy skończy się ta ko- 
mmedia?'. | 

„Czy jest się zwolennikiem komunizmu, gdy twierdzi się, że ostatni plan 
proponowany przez Mołotowa stanowi możliwą do przyjęcia podstawę dy- 
skusji? Utworzenie po obu stronach Łaby dwóch stref ograniczenia i kon- 
troli zbrojeń, zjednoczenie w pakcie bezpieczeństwa europejskiego czte- 
rech wielkich mocarstw, członków NATO i Układu Warszawskiego oraz 
Danii i Jugosławii, przy zachowaniu istniejących sojuszów — idee te idą 
po myśli koncepcji rozwijanych ongiś przez Edena i Mendts-France'a. 
zest rzeczą pewną, że opinia publiczna we Francji i w Europie zachodniej 
bardzo sprzyja tym ideom. Mają one potrójną wartość: utrudniają podję- 
cie na nowo wyścigu zbrojeń w Europie, wstrzymują rozwój militaryzmu 
niemieckiego, wprowadzają doświadczalny system kontroli zbrojeń, któ- 
ry mógłby być później rozszerzony na wielką skalę". 


Siany Zjednoczone. Walter Lippman w „New York Herald Tribune" 
pisze: „Panowie Dulles, Macmillan i Pinay przybyli do Genewy zdając 
sobie dobrze sprawę z tego, że Zwiazek Radziecki nie przyjmie ich wa- 
runków zjednoczenia Niemiec. Nie ma więc powodu do bolesnego rozcza- 
rowania. Pan Mołotow powtórzył stanowisko radzieckie, znane już z roz- 
mów prezydenta Eisenhowera z Bułganinem w czasie lipcowej konferen- 
cji genewskiej... Zachodni ministrowie spraw zagranicznych postanowili 
przybyć do Genewy uzbrojeni w stare warunki Adenauera, o których oni 
sami i ich eksperci wiedzieli dobrze, że nie nadają się do negocjacji. 
W każdym bądź razie gra nie udała się. Jeżeli Zachód nie wystąpi z ja- 
kąś wspaniałą improwizacją, znajdziemy się ponownie w tym samym 
rmiejscu, w jakim utknęliśmy nieruchomo w momencie, kiedy francuski 
parlament odrzucił układ o armii europejskiej... 

Jaka jest nasza stawka? Jest nią nasza pozycja w Niemczech i zaufa- 
nie Niemców do naszego kierownictwa, do koalicji zachodniej. W Niem- 
czech istnieje przeciwko temu również silna opozycja. Nie ogranicza się 
ona do socjaldemokratów. Opozycja ta nigdy nie wierzyła w to, że uda 
nam się skłonić Związek Radziecki do przyjęcia warunków dra Ade- 
nauera. Opozycja niemiecka jest zdania, że niemożliwe jest zjednoczenie 
Niemiec jako państwa zremilitaryzowanego w ramach zachodniego blo- 
ku militarnego... Pytają: co uczyni obecnie Moskwa? Nie jest to najważ- 
niejsze pytanie. Większe znaczenie ma problem, czy naród niemiecki 
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oceni nasze propozycje jako szczere i praktyczne metody zjednoczenia 
Niemiec'. 

Anglia. „Times' i „Manchester Guardian", dwa najpoważniejsze dzien- 
niki brytyjskie, wysunęły sugestie, które miały na celu pewne zbliżenie 
pozycji zachodniej do stanowiska radzieckiego. Opinie tych dwóch dzien- 
ników wywołały protesty kół bońskich. Nie tu miejsce na szczegółowe 
przedstawienie tych sugestii. Ograniczymy się tylko do sądu dziennika 
„Manchester Guardian" o propozycjach zachodnich w Genewie: 


„Macmillan i Dulles twierdzą, iż gwarantują Rosji bezpieczeństwo 
przed możliwością napaści ze strony zremilitaryzowanych Niemiec, Jed- 
nakże są to czcze przyrzeczenia, w których mowa o podjęciu odpowiedniej 
akcji i odwołaniu się do ONZ w wypadku agresji... Nieszczerość ministrów 
zachodnich była oczywista; pozostawiła po sobie niesmak”, 


Powyższe głosy prasy należy uzupełnić ważną informacją, którą nade- 
slał korespondent „New York Post' z Genewy. Oto okazało się, że w cza- 
sie konferencji Dulles zakomunikował Pinay'owi i Macmillanowi, iż Wa- 
szyngton zamierza wypuścić w USA i w NRF obligacje na sumę 2 miliar- 
dów dolarów, by pokryć koszty remilitaryzacji Niemiec zachodnich. 

Jakże tu dziwić się, że niektórzy dobrze poinformowani publicyści za- 
chodni oskarżają swych ministrów o obłudę i nieszczerość? Jakże dziwić 
s:ę, że w Genewie trudno było osiągnąć porozumienie? 

* * - 
LJ 


Dyskusja w Genewie wykazała jeszcze jedno: dowiodła, że problem zjed- 
noczenia dwóch państw niemieckich o rozmaitych ustrojach i różnych ten- 
dencjach rozwojowych jest niezwykle skomplikowany. 


Niemiecka Republika Demokratyczna po wykarczowaniu źródeł, z któ- 
rych czerpały swe siły elementy militarystyczne, przystąpiła do budowy 
podstaw socjalizmu. Niemieckie państwo robotników i chłopów osiągnęło 
w tej dziedzinie bardzo poważne, nieodwracalne sukcesy. 


Budowa socjalizmu jest wewnętrzną sprawą suwerennego państwa. 
Niemiecka Republika Demokratyczna jest takim państwem. Nikomu nie 
woino stawiać sprawy w ten sposób, że warunkiem zjednoczenia Niemiec 
iest rezygnacja ze zdobyczy 1 osiągnięć mas pracujących w NRD. Tak samo 
zresztą nikt nie twierdzi, że warunkiem zjednoczenia Niemiec ma być bu- 
dowa socjalizmu w Niemieckiej Republice Federalnej. O ustroju przyszłych 
zjednoczonych Niemiec zadecyduje sam naród niemiecki. 


Problem zjednoczenia musi być przemyślany, przedyskutowany, przy- 
gotowany przez sam naród niemiecki. Nikt nie potrafi tego lepiej zrobić. 
I nikt nie potrafi zastąpić Niemców w tej dziedzinie. Rozmowy i kontakty 
między Niemcami służyć będą zbliżeniu i współpracy między obu pań- 
stwami niemieckimi, normalizacji stosunków między nimi. Projekt Nie- 
riieckiej lepubliki Demokratycznej, poparty przez Związek Radziecki, 
by utworzyć Radę Ogólncniemiecką, jest w obecnych warunkach realn3 
drogą do przygotowania zjediioczenia Niemiec. '"' 


Niestety, zarówno rząd boński, jak i mocarstwa zachodnie nie chcą do 
tego dopuścić, jakby w obawie przed żywiołowym pędem do zjednoczenia, 
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który nurtuje wszystkie prawie partie polityczne w Niemieckiej Republice 
Federalnej, a który umacnia Niemiecką Republikę Demokratyczną. Obec- 
nie, po konferencji genewskiej, na której nie doszło do zbiiżenia poglądów 
w sprawie Niemiec, punkt ciężkości problemu przesunął się wyraźnie do 
obu państw niemieckich. Sprawa przygotowań do zjednoczenia Niemiec 
zależy od tego, kiedy i jak potoczą się rozmowy między nimi. Bonn dotych- 
czas odmawia udziału w rozmowach z Berlinem. ..Wobec tego — jak po- 
wiedział towarzysz Mołotow — na Niemieckiej Republice Demokratycz- 
nej, która wykazała swe oddanie sprawie klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy, spoczywa szczególna odpowiedzialność. Przypada jej zaszczyt- 
na rola obrońcy interesów narodowych całego narodu niemieckiego oraz 
sprawy bezpieczeństwa w Europie". 

Jeden z komentatorów zachodnich ostrzega, iż niedopuszczenie Niemców 
do rozmów „przy jednym stole'* doprowadzi do rozmów „pod jednym sto- 
łem. Jest to bardzo prawdopodobne. Potwierdza to korespondent angiel- 
skiego dziennika „Yorkshire Post", który pisze z Bonn: „Adenauer jest 
czołową postacią w gabinecie i w parlamencie bońskim, ale nie może zmu- 
sić Niemców, by myśleli tak jak on.. 

Władze bońskie ze swej strony prowadziły w czasie koniec! genew- 
skiej ożywioną akcję polityczną, by nie dopuścić do określenia punktów 
stycznych między Zachodem a Wschodem w poglądach na sprawę bezpie- 
czeństwa i kwestię Niemiec oraz by przeciąć możliwości rozmów między 
NRD a NRF. 

W momencie, kiedy dyskusja w Genewie wykazała, że remilitaryzacja 
Niemiec zachodnich jest główną przeszkodą w zjednoczeniu kraju, władze 
bońskie zamanifestowały swoją wolę nie tylko utrzymania, lecz również 
spotęgowania tej przeszkody Oto na ulicach Bonn pojawili się pierwsi 
umundurowani żołnierze atlantyckiego Wehrmachtu, a minister wojny 
Blank uznał za stosowne fotografować się z pierwszymi generałami swo- 
jej armii. Wybrał do tego celu Heusiagera i Speidla z dawnego sztabu 
Hitlera. 

Nie dość na tym. Właśnie w czasie trwania konferencji genewskiej po- 
sianowiono w Bonn przyśpieszyć slormowanie 12 dywizji niemieckich 
wbrew uspokajającym zapewnieniom francuskich i angielskich mężów sta- 
nu, którzy głosili, że utworzenie Wehrmachtu jest muzyką dalekiej przy- 
szłości. 


W tym samym czasie, gdy w Genewie toczyła się Wdah nad powsze- 
chnym rozbrojeniem, rząd boński zakomunikował, że preliminarz budżeto- 
wy NRF na rok 1956/57 przewiduje 16 miliardów marek, tj. 50%, ogólnej 
sumy wydatków, na remilitaryzację. 

Trzeba być ślepym, by nie widzieć, że posunięcia te — wbrew intencji 
ich autorów — stanowią żywe potwierdzenie słuszności naszego stanowi- 
ska o priorytecie problemu bezpieczeństwa przed sprawą zjednoczenia Nie- 
miec. Taka jest logika faktów. 

Minęło dopiero kika dni od zakończenia konferencji genewskiej. Jest to 
perspektywa zbyt krótka, by dckładnie ocenić, jakie wnioski z przebiegu 
obrad wysnuwa opinia publiczna w Niemczech zachodnich. Niemniej jed- 
nak można stwierdzić, że rozpoczął się tam ferment, klóry przypomina 
sytuację powstałą po odrzuceniu przez parlament Irancuski układów 
o „,armii europejskiej". 
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Zwolennicy „zimnej wojny” nie ukrywają swej rac dóśei z powoc 
że na konierencji genewskiej nie zawarto żadnego porozumie nia. Co wi 
cej, próbują oni podnieść głowę i odzyskać utracone pozycje. USG r 
z głównych ich celów jest odbudowa militaryzmu w NRF. ke 


Ale ironia losu polega na tym, że właśnie brak porozumienia w spraw 
niemieckiej może podciąć gałąź, na której usadowili się miltaryści Font 
ziaści bloku atlantyckiego w Niemczech zachodnich. Oto bowiem ( enew 
rozwiewa złudzenia tych, którzy jeszcze wierzyli, że atlantycka p polityka 
remilitaryzacji uiatwi zjednoczenie Niemiec. W każdym przemów V zieniu 
czy artykule w obronie remilitaryzacji z ostatnich kilku lat zawsz ze 
i wszędzie uważa się za pewnik, że remilitaryzacja i udział NRF v w biok zu 
atlantyckim ułatwi i przyśpieszy zjednoczenie Niemiec. W Genev ie oka 
zało się, że jest wręcz przeciwnie. I dlatego w prasie amerykańskiej, k: M- 
gielskiej i francuskiej powtarza się niespokojne pytanie: co będzie dalej 
z NRF i z wpływami mocarstw zachodnich w NRF? Jest to ważki pro 
b:'em, wobec którego znajdują się w chwili obecnej SRA or Bę” 
i Paryż. 


Pertinax pisał dnia 18 bm. w „,Paris-Presse '': „Adenauer i jegój SE 
są ofiarami konferencji genewskiej'. Należy dodać, że poniosła r ównież 
kięskę polityka mocarstw zachodnich w sprawie Niemiec. Okazała się , b 0 
wiem bezpłodna i szkodliwa. 


Wcale dobrze zdaje sobie z tego sprawę ludność NRF i dlatego vzma- 
gają się tam nastroje opozycyjne. Wzmogły się zwłaszcza ostatnio wp.y - 
wy 5PD jako partii opozycyjnej. „Zachód — czytamy w biuletynie SPD 
—- musi zrewidować swą politykę w sprawie Niemiec. Same deklarac je 
o zjednoczeniu nie wystarczą*. SPD uważa, że słuszne są pretensje do 
delegacji radzieckiej, ale — jak stwierdza biuletyn — „w czasie trwania 
konferencji były również zarzuty pod adresem delegacji zachodnich za 
ich program i metody działania w czasie omawiania kwestii niemieckiej..." 


Jeden z pr zywódców SPD, Carlo Schmid, doszedł do wniosku, że na- 
leży rozpocząć rokowania ze Związkiem Radzieckim „w sprawie jakiegoś 
systemu bezpieczeństwa, który zapewniałby co najmniej takie bezpieczeń- 
stwo jak układy paryskie, ale który byłby możliwy do przyjęcia pr zez 
ZSRR'. Układy paryskie „nie są tabu* — mówi on dalej wzywając równo- 
cześnie do nawiązania pewnych technicznych kontaktów z NRD. 


Abstrahując od faktu, że SPD grzeszy brakiem konsekwencji, należy 
stwierdzić, iż w taktyce SPD odczuwa się wzmożony wp:yw opinii pu- 
biicznej, dbmagającej się rady kalnej zmiany polityki NRF. 

Zasługuje na uwagę fakt, że również burżuazyjne partie FDP i BHE 
w deklaracjach ogłoszonych po konferencji genewskiej występują z uwa- 
gami krytycznymi pod adresem mocarstw zachodnich i kanclerza: Ade- 


nauera. 
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Konferencja genewska nie przyniosła rozwiązania kwestii Bzplżżei 2ń- 
stwa europejskiego i sprawy niemieckiej oraz innych problemów, które 
stały na porządku dziennym. Ale obiektywne okoliczności, które zrodziły 
„ducha Genewy*, nie tylko istnieją, ale rozwijają się, obejmując c Oraz 
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to nowe dziedziny. O „duchu Genewy" i jego powstawaniu czy zanikaniu 
nie decyduje się w zamkniętych gabinetach. 

Kto czytał przemówienia trzech ministrów zachodnich, wygłoszone na 
konferencji genewskiej, przekonał się, że niejednokrotnie grzeszyli oni 
przeciwko „duchowi Genewy'. A wszelkie odstępstwo od „ducha Gene- 
wy'' jest dziś czymś więcej niż brakiem lojalności — jest brakiem poczu- 
cia realizmu. | 

Czy możliwy jest nawrót do „zimnej wojny'? Pytanie to jest w tej 
chwili aktualne, gdyż w USA i w innych krajach zachodnich nie brak 
wpływowych grup, które źle się czują w „klimacie Genewy'. 

Jasne jest, że są i będą czynione próby takiego nawrotu. Ale układ sił 
na świecie tak się ukształtował, że — jak to stwierdził towarzysz Moło- 
tow — próby te zakończą się całkowitą izolacją zwolenników zimnej 
wojny. — 

Konferencja genewska zakończyła się, ale sprawa bezpieczeństwa zbio- 
rowego w Europie, a także kwestia niemiecka, problemy rozbrojenia 
1 kontaktów między Wschodem i Zachodem pozostały na porządku dzien- 
nym. Światowa opinia publiczna sprzeciwia się zwlekaniu z uregulowa- 
niem tych problemów, gdyż dyskusja na konferencji genewskiej wyka- 
zała możliwość ich rozwiązania. | 


A. ZARAJCZYK i A. WENDEL 


W trosce o ulepszenie działalności 
rad narodowych 


Setki tysięcy radnych i aktywistów zgrupowanych wokół rad narodo* 
wych stają się działaczami państwowymi, dźwigającymi pracę aparatu pań: 
stwowego, wnoszącymi do pracy rad cenną inicjatywę. 


Treść codziennej działalności rad stanowią sprawy szczególnie bliskie 
ludziom pracy — walka o poprawę warunków bytowych mas pracujących, 
o wzrost produkcji roinej, o umocnienie praworządności w naszym kraju. 


Nowy etap w pracy rad narodowych po wyborach wiąże się ze wska- 
zaniami partii ji decyzjami rządu o rozszerzeniu uprawnień rad. Duże zna 
czenie ma zwiększenie ich roli w dziedzinie planowania i budżetowania. 
Radom przyznano prawo kierowania budownictwem ZOR 1 szerokie upraw- 
nienia w dziedzinie gospodarki lokalami. Rady narodowe koordynu)? 
działalność kulturalną na swoim terenie. Gromadzkie rady narodowe ne 
wsi mogą obecnie uzyskiwać fundusze na cele gospodarcze, kulturalne 
i socjalno-bytowe w drodze samoopodatkowania się ludności I mogą swo” 
bodnie dysponować tymi funduszami. 


Rozszerzono uprawnienia powiatowych i wojewódzkich rad narodowych 
w dziedzinie gospodarki komunalnej, rolnictwa, handlu, oświaty i kultury. 


Decentralizacja życia gospodarczego i państwowego jest dalszym krokiem 
na drodze demokratyzacji naszej władzy i wzmocnienia więzi rad narode- 
wych z masami, 


Bardzo ważne jest znaczne rozszerzenie możliwości oddziaływania rad 
narodowych na kształtowanie się 1 poiepszanie warunków życiowych lud- 
ności przez bardziej sprawiedliwy przydział mieszkań, usprawnianie komu- 
nikacji, rozwijanie przemysłu terenowego i rzemiosła, lepsze zaopaly- 
wanie iudncści w towary itd. | 

Nowe uprawnienia stwarzają również radom szersze możliwości mobili- 
zacji społecznych środków i pracy nad podniesieniem poziomu życia go 
spodarczego i kulturalnego terenu (budownictwo świetlic, naprawa drog, 
meiioracja, elektryfikacja itp.). 

Rady narodowe potrafią wykonywać swe rosnące zadania. jeśli oprą S£ 
w codziennej pracy na szerokim axtywie społecznym. Po wykorach rady 
skupiają prawie dwukrotnie większy aktyw niż dawniej, tj. 220 tys. rad- 
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nych. W komisjach, w których skład oprócz radnych wchodzą również 
ludzie spoza rad, pracuje blisko 300 tys. osób. Ludzie ci wnoszą wiele ofiar-- 
ności i inicjatywy do pracy naszych rad. : 

Wokół rad narodowych, wokół ich komisji skupia się szeroki aktyw 
zgrupowany w komitetach blokowych, w szkolnych komitetach rodzi- 
cieiskich, w komitetach społecznych czynów melioracyjnych, budowy szkół, 
świetlic itd. | | 

Po wyborach poprawiła się działalność radnych. Ożywiły się ostatnio 
sesje rad, które corez bardziej nabierają charakteru roboczego, a radni 
wnikliwiej i bardziej krytycznie oceniają pracę aparatu wykonawczego, 
przedsiębiorstw i instytucji. 


Gdzieniegdzie odbywają się spotkania radnych z ludnością, na których 
udzieiają oni odpowiedzi na pytania zebranych. Takie spotkania odbyły się 
ostatnio w powiatach Krosno i Łańcut, w Stalowej Woli, Nowogardzie 
i w innych miejscowościach. | 

Niektóre komisje WRN w Olsztynie wciągają fachowców i innych akty- 
wistów do pomocy w rozwiązywaniu pewnych spraw, tworząc stały aktyw 
doradczy. | | 

Poprawa w pracy rad narodowych po wyborach i po II! Plenum KC 
nastąpiła w poważnej mierze dzięki pomocy organizacji partyjnych. 


Komitety partyjne lepiej zrozumiały rolę rad narodowych, zrozumiały, 
że chcąc skuteczniej kierować sprawami danego terenu trzeba znacznie 
więcej uwagi poświęcić pracy rad. Instancje partyjne lepiej poznały treść 
działalności rad, co pociągnęło za sobą zwiększenie udzielanej im pomocy. 


W poważnej mierze wpływa na to bezpośredni udział sekretarzy komi- 
tetów partyjnych w pracach rad i ich prezydiów. Wybór sekretarzy komi- 
tetów partyjnych do rad i prezydiów rad odbił się korzystnie na ich dzia- 
łalności. Sekretarze komitetów partyjnych znając lepiej problematykę pracy 
rad, sesji, komisji i samych prezydiów mogą im skuteczniej pomagać, uni- 
kając jednocześnie niepożądanego dublowania przez instancje partyjne sze- 
regu prac, które wchodzą w zakres działania komórek prezydiów rad na- 
rodowych. | | 

Lepsza znajomość bieżącej pracy rad pozwala instancjom partyjnym 
skupiać się nie na szczegółach, ale bardziej prawidłowa uogólniać proble- 
niatykę, wskazywać główny kierunek pracy aparatu rad narodowych i sto- 
jące przed nim zasadnicze, węzłowe zadania. 


* LJ 
* 


Jednakże organizacje partyjne oraz same rady narodowe zbyt mało 
uczyniły dla wykorzystania posiadanych możliwości. Omówimy tutaj nie- 
które tylko związane z tym zagadnienia, a przede wszystkim pracę prezy- 
diów rad narodowych. ich stosunek do radnych i komisji, postawę rad- 
nych, funkcjonowanie aparatu prezydium oraz stosunek rady do ludności. 

Realizacja wniosków i postulatów ludności oraz wszelkich zadań pań- 
stwowych zależy w dużej mierze od lego. iak aracuie anntat amikonawczy 
rad. | 
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Według jego pracy społeczeństwo ocenia często działalność całej rady. 

Trzeba od razu jasno powiedzieć: istnieją pełne możliwości takiego 
usprawnienia pracy prezydiów rad i takiego zbliżenia ich do ludności, aby 
były one zdolne zabezpieczać pełne wykonanie stawianych przed nimi 
stale rosnących zadań politycznych, gospodarczych i kulturalnych, 

W tym celu prezydium rady powinno współpracować i utrzymywać jak 
najściślejszą więź z radnymi 1 komisjami. Niestety, nasze prezydia czasem 
oarywają się od swoich rad i usiłują stanąć ponad radnymi i komisjami, za- 
pominając, że zostały wybrane przez te rady, że im podlegają i że po- 
winny realizować ich uchwały i wnioski. Ale niektóre prezydia mają 
częstokroć uszy nastawione tylko na to, co mówi góra, a głuche są na głosy 
radnych, członków komisji i ludności, która radę wybrała. 

Oto jaskrawy przykład z.powiatu stargardzkiego. Radna PRN Lucyna 
Gajda wielokrotnie zwracała się do prezydium w sprawie drobnych, ale 
pilnych remontów w mieszkaniach kilku robotników, którzy razem z nią 
pracują. Zniecierpliwiona i zirytowana napisała w końcu list do Polskiego 
Radia, w którym m. in. czytamy: : 

„Gdy zostałam radną, byłam zadowolona, że wypadnie mi troszczyć się 
o bolączki ludności... Zaraz po wyborach przekazałam prezydium PRN 
sprawę Omżocińskiego, który już trzy lata temu złożył podanie o naprawę 
podłogi w kuchni i przerobienie dwóch pieców. Następnie zwróciłam się 
w sprawie Podleśnego, w którego mieszkaniu dwa piece i kuchnia są ze- 
psute. Podanie jego wpłynęło do PRN dwa lata temu. O innych wybor- 
cach nie piszę, bo są bardziej cierpliwi. 

Bolączki tych wyborców poruszałam na posiedzeniach swej komisji i na 
sesjach rady i w rozmowach z członkami prezydium. Zawsze mi w prezy- 
dium PRN obiecują, ale minęło już wiele tygodni i nic nie załatwiono. Sły- 
szę często, jak zainteresowani mówią: po co ona jest radną, jeżeli nic dotąd 
nie zrobiła. Unikam tych ludzi, bo nie mam już co im obiecywać*. 


Wkrótce po interwencji Biura Listów Polskiego Radia w mieszkaniach 
wymienionych w liście obywateli przeprowadzono remont. 


Dlaczego prezydium PRN w Stargardzie przez długi czas nie reagowało 
na głos radnej? Czyż naprawdę potrzebna była interwencja z góry? 


Jak wskazuje powyższy przykład, radnym nie iest się od święta. Rad- 
nym jest się codziennie: w pracy zawodowej, na sesji, w trakcie przygo- 
towania sesji, a także wówczas, gdy radny pełni w komisji tak ważną 
funkcję, jaką jest kontrola społeczna. 


Proces dojrzewania radnych jako działaczy państwowych jest jednak 
zbyt powolny. Poważna ich część jest oderwana od wyborców i poza bra- 
niem udziału w sesjach nie widzi swych zadań. Wielu radnych nie orga- 
nizuje spotkań z ludnością i nie składa sprawozdań ze swej pracy. Nic dziw- 
nego, że ludność czasem z goryczą mówi: „Radni do nas na pewno przyjdą, 
gdy tylko zacznie się nowa kampania wyborcza. 


Niektóre prezydia rad narodowych nie doceniają również pracy komi- 
sji. Członkowie prezydium nie bywają na ich posiedzeniach, nie informują 
o pracy prezydium w zakresie spraw dotyczących danej komisji. I co gor- 
sza — prezydia nie rozpatrują i nie załatwiają słusznych wniosków ko- 
misji. 
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Wniosek komisji kultury WRN w Szczecinie dotyczący odbudowy zni- 
szczonego gmachu. wędrował od wydziału do wydziału, a w końcu zwróco- 
ny został komisji bez załatwienia. W międzyczasie obiekt został rozebrany. 
Prezydium PRN w Gryficach w ogóle nie rozpatrywało wniosków komisji, 
a w prezydium PRN w Goleniowie większość wniosków leży nie załatwio- 
nych. m: : 

Przewodniczący komisji drobnej wytwórczości WRN w Lublinie z go- 
ryczą stwierdza, że nie otrzymuje odpowiedzi na złożone w prezydium 
wnioski. Podobne są losy szeregu bardzo wartościowych wniosków komi- 
sji rolnictwa i handlu. Rzecz jasna, takie postępowanie bynajmniej nie 
zachęca komisji do pracy. * i 

Z drugiej strony należy stwierdzić, że niektóre komisje nie spełniają 
swoich obowiązków, nie kontrolują wykonania terenowych planów gospo- 
'Garczych, w których zawarte są postulaty wyborców. Ale i za to dużo 
winy ponoszą prezydia, które nie wskazują komisjom potrzeby przepro- 
mwadzania kontroli. | | | Ę. 

Niewłaściwy stosunek wielu prezydiów rad narodowych do rad- 
nych i komisji jest niewątpliwie skutkiem m. in. braku dbałości o te 

sprawy ze strony niektórych instancji partyjnych. Radni i komisje często 
- narzekają, że nie znajdują zrozumienia dla swych potrzeb również w komi- 
tetach partyjnych. Komitety widzą na codzień tylko grono towarzyszy 
z kierowniczych stanowisk, nie widzą natomiast radnego, członka komisji. 
Komitety partyjne podejmują różne uchwały i wysuwają wnioski dotyczące 
"różnych dziedzin pracy rad, lecz rzadko wskazują na zadania komisji i rad- 
nych, a co gorsza, zazwyczaj o tych uchwałach nikogo nie informują. 

. Jest więc rzeczą konieczną, by komitety dbały więcej o autorytet radnego 
i o należyte miejsce komisji w systemie rad narodowych. Powinny one 
przypominać radom narodowym i ludności, że radni mają prawo do wy- 
stępowania z wnioskami o odwołanie tego lub innego członka prezydium, 
który zawiódł zaufanie wyborców. Stosunek prezydiów rad do komisji 
na pewno ulegnie zmianie, jeżeli instancje partyjne nie będą zapomi- 
nać o nich w swojej pracy, jak to zdarza się często jeszcze dotychczas. 

To co omówiliśmy, nie wyczerpuje jednak sprawy wadliwego stylu pra- 
cy rad narodowych. Nie można nie widzieć najpoważniejszego po dziś dzień 
ich schorzenia — biurokratyzmu. Biurokratyzm idzie w parze z wielko- 
państwem, beztroską, kacykostwem, kancelaryjną mitręgą. Powiatowy Za- 
rząd Rolnictwa w Nowym Dworze (woj. gdańskie) wysyłał i otrzymywał 
107 tys. pism rocznie. Wydział Finansowy Prezydium PRN w Tarnobrzegu 
żąda od obywatela J. B. z gromady Zaleszany uiszczenia opłaty skarbowej 
za pismo, w którym powiadomił on prezydium PRN o ukrywaniu ziemi 
przez kułaków, a dla pozbycia się kłopotu grozi, że będzie musiał on 
zapłacić za ewentualny ponowny pomiar gruntów. Sam tylko WZR 
w Rzeszowie w jednym półroczu wysłał w teren 142500 pisnh. Na podsta- 
wie tych faktów można sobie uzmysłowić, jak poważnego i długotrwałego 
potrzeba wysiłku, ażeby kancelaryjno-biurokratyczną praktykę zastąpić 
żywą, organizatorską pracą z ludźmi w terenie. 3 

Zdecydowana walka z tymi schorzeniami urasta do jednego z najważ- 
niejszych zadań samych rad i kontroli społecznej. 

Słuszną jest rzeczą, że walczymy z mitręgą kancelaryjną, że tonący w pa= 
pierach urzędnicy są pod obstrzałem opinii puklicznej, Ale pojmowanie 
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walki z biurokratyzmem wyłącznie jako przeciwstawiania. się tej mitrędze 
Jest zwężaniem zagadnienia i spłycaniem sprawy. W istocie bowiem nosi- 
cielami biurokratyzmu są nie tylko niektórzy urzędnicy. Przejawem biuro- 
kratyzmu jest także komenderowanie zza biurka bez znajomości terenu 
1 bez łączności z nim przez wielu członków prezydiów rad, ich lekcewa- 
zący stosunek do inicjatywy społecznej, bagatelizowanie skarg i zażaleń. 
żródłem biurokratyzmu jest oderwanie się poszczególnych ogniw aparatu 
państwowego od ludności pracującej, obojętność i znieczulenie na potrzeby 
ludzi pracy. Biurokratyzm jest niejednokrotnie wynikiem złego stylu pra- 
cy, zbędnych zarządzeń i wymagań organów władzy wyższego stopnia 
łącznie z ministenstwami. 

Jeśli pożywką biurokratyzmu jest samolubstwo, wygodnictwo, obojęt- 
ność na sprawy ludzkie, to odtrutką na biurokratyzm jest przyciąganie mas 
do rządzenia, ich oddziaływanie na aparat państwowy, stała kontrola, roz- 
wijanie krytyki oddolnej. | 

Nierozłącznym elementem walki z biurokratyzmem w radach narodo- 
wych i w innych organach władzy jest systematyczne upraszczanie dzia- 
łania aparatu. Likwidacja przerostów, które czynią aparat rad narodowych 
ociężałym, skomplikowanym i kosztownym, niewątpliwie zbliży go do lud- 
ności. | . 

Codzienna kontrola społeczna rad nad własnym aparatem wykonaw- 
czym należy przede wszystkim do obowiazków stałych komisji złożonych 
z radnych i aktywu społecznego. Komisje mogą systematycznie kontrolo- 
wać pracę aparatu, obnażać przejawy biurokratyzmu i składać właściwa 
wnioski. Trzeba jednakże zaznaczyć, że komisje — mimo ogólnego wzrostu 
aktywności po wyborach — w dalszym ciągu zbyt sporadycznie, tylko przed 
niektórymi sesjami zapoznają się z pracą poszczególnych komórek apara- 
tu. Ze świecą trzeba szukać komisji, która kontrolowaia np., jak załatwia- 
ne są listy i skargi obywateli. 

W sprawy te muszą stale wnikać organy kontrolujące i komitety par- 
tyjne. 

Dużo mogą zrobić w tej dziedzinie podstawowe organizacje partyjne 
przy prezydiach rad. Statut partii określa wyraźnie zadania organizacji 
partyjnych w instytucjach tego typu. Jakkolwiek POP nie odpowiada za 
całokształt pracy prezydium rady, niemniej jednak ponosi współodpowie- 
azialność za pracę aparatu. Organizacja partyjna odpowiedzialna jest przede 
wszystkim za przezwyciężenie nawyków biurokratycznych. Do niej należy 
walka z nadmierną pisaniną, przerostami administracyjnymi, marnotraw- 
siwem czasu i sił, a więc wnikanie w treść pracy poszczególnych wy- 
działów. Za pośrednictwem członków partii-pracowników prezydium 
rady organizacja partyjna ogarnia całoksztalt pracy i współodpowiada za 
wyniki. 


Po III Pieaum KC w większości komitetów wojewódzkich przeprowa- 
dzono seminaria lub narady z sekretarzami POP w prezydiach rad na te- 
mat aktualnych zadań partii w walce o usprawnienie działalności tereno- 
wego aparatu wladzy. Seminaria te okazały się bardzo pożyteczne. Wyka- 
zały one, że tylko nieliczne organizacje partyjne zajmowały się sprawami 
usprawnienia pracy aparatu rad. 

W wyniku pracy komitetów partyjnych, w wyniku wspomnianych se- 
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minarićw oraz dyskusji w organizacjach partyjnych wzrosła nieco rola 
i umocniła się praca POP w komórkach rad narodowych. 


Ostatnio zdarza się coraz częściej, że członkowie prezydiów rad wraz 
z komitetami zakładowymi, egzekutywami POP i OOP naradzają się nad 
usprawnieniem działalności aparatu prezydium. W Pyrzycach, Łowiczu, 
Rawie Mazowieckiej i innych miejscowościach sekretarze i kierownicy 
wydziałów KP znajdują czas, by w znacznie większym niż dawniej sto- 
pniu zajmować się pracą partyjną w prezydiach rad, by częściej uczest- 
niczyć w zebraniach organizacji partyjnych i aktywu, by radzić, by po- 
magać, uczyć. Powyższe przykłady nie są jednak powszechne. Nieznaczna 
poprawa poważnie zaniedbanej pracy partyjnej w aparacie prezydiów rad 
nie może zadowalać. 

Walka z biurokratyzmem jest w dalszym ciągu niekonkretna. Wspomina 
się często o jej konieczności w reiferatach i przemówieniach, lecz nie roz- 
wija się ostrej krytyki nosicie:i tej plagi i nie pracuje się nad nim! syste- 
matycznie, by wyzbyli się szkodliwych nawyków. A przecież członkowie 
partii, zarówno ze stanowisk kierowniczych, jak i „szeregowi'*, bardzo czę- 
sto widzą, że interesanci godzinami czekają na załatwienie, że są trakto- 
wani arogancko, że skargi i inne sprawy błądzą od biurka do biurka, że 
wokół pracowników rosną stosy często bezprzedmiotowych papierków. 
I członkowie partii przechodzą obojętnie, beztrosko obok spraw ludzkich, 
przemilczają często to, o czym można i trzeba głośno i dobitnie mówić. 

a ' * 
| 
| 


Gdy mowa o działalności rad narodowych na szczególną uwagę zasłu- 
gują rady gromadzkie. 


Rady gromadzkie — to najmiodsze i mało jeszcze doświadczone organy 
władzy ludowej. Ale miniony okres ich działalności całkowicie potwierdza 
słuszność decyzji o ich powołaniu. 


Masy pracujące wsi darzą GRN zaufaniem, uważają je słusznie za naj- 
bliższe sobie organy władzy, w których można łatwiej niż w byłych gmin- 
nych radach załatwić sprawy, uzyskać poradę i pomoc. 


GRN mają dużo możliwości właściwego spełniania stojących przed nimi 
zadań. | 


Życie wsi jest bogate w problemy i konflikty. Trudne też są zadania. 
gromadzkich rad i organizacji wiejskich. Wiele śmiałości wymaga walka 
z kułacko-spekulacyjnymi i kumoterskimi klikami, które usiłują przechwy- 
tywać materiały delicytowe oraz pomoc państwa przeznaczoną dla wzi, 
ą zarazem uchylać się od obowiązkow wobec państwa. Wiele trudu wy- 
niaga rozstrzyganie problemów rozwoju produkcji roinej w powiązaniu 
z socjalistyczną przebudową wsi, problemów rozwoju życia kulturalnego, 
polepszenia warunków sanitarnych. Trudna jest walka z wiekowym zaco- 
faniem wsi, z zabobonem, walka o postęp. | | 


Aby tym zadaniom sprostać, trzeba uczynić maksimum wysiłku, ażeby 
gromadzie rady narcacwe poczuły się w pełni odpowiedzialną władzą na 
swoim terenie. 


Trzeba docenić fakt, że młode rady gromadzkie są organami władzy lu- 
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dowej najbliższymi wsi, a zarazem najbardziej vżysunici AC na czoło wal 
ki klasowej 1 najbardziej narażonymi na działainość wroga. 


Wypływają stąd jasne zadania dla całej partii i nadrzędnych organów | 
rad narodowych. Chodzi o to, by radom gromadzkim udzielać znacznie 
większej niż dotąd pomocy, by uczyć je sztuki rządzenia, wzmacniać ich 
autorytet, podnosić poziom ich pracy, powoli, ale nieustannie, 4 e. 


Wśród gromadzkich rad narodowych są rady dobrze pracujące, które 
posiadają już duży dorobek 1 spore doświadczenie w swej działalności, ale 
są także takie, które pracują słabo i nie mogą poszczycić się osiągnięciami. 

W powiecie nowogardzkim (woj. szczecińskie) sąsiadują ze sobą dwie 
gromady: Dębica i Krzemienna. Warunki polityczne i gospodarcze obydwu 
tych gromad są podobne. | 


W obydwu gromadach są PGR, spółdzielnie produkcyjne i gospodarstwa 
indywidualne. Zarówno w Dębicy, jak i w Krzemiennej działają POP 
1 koła ZMP. 


Gromadzka rada narodowa w Dębicy pracuje jednak lepiej niż rada 
w Krzemiennej i ma znacznie większy dorobek. GRN w Dębicy zor- 
ganizowała tętniący życiem wiejski dom kultury, a także ośrodek zdro- 
wia. Zimą, w czasie wolniejszym od robót polnych, prowadzono szkolenie 
agrotechniczne. Wiosną i latem oczyszczono 5400 m rowów melioracyj- 
nych. W czasie wiosennych, żniwnych i jesiennych prac rolnych starano. 
się (jakkolwiek nie zawsze pomy ślnie) organizować współpracę między 'go-- 
spodarstwami indywidualnymi a spółdzielniami produkcyjnymi i PGR — 
wymianę ziarna, pomoc maszynową, pomoc w zwózce plonów itp. GRN dużo 
pomaga spółdzielniom produkcyjnym. Plany pracy maszyn gromadzkich są 
ustalane przez radę gromadzką. Takich osiągnięć i prób nie ma lub pra- 
wie nie ma w Krzemiennej. 


Czy to znaczy, że w pracy gromadzkiej rady narodowej w Dębicy nie 
ma braków? Tak nie jest. Gromadzka rada w Dębicy ma także pewne 
braki w swej pracy. Obowiązkowe dostawy dla panstwa nie zostały zrea- 
lizowane w pełni. 


Nie są to gromady wyjątkowo dobra i wyjątkowo słaba. Pewne pozy- | 
tywy można znaleźć i w Krzemiennej. Zgodnie z postulatami wyborców 
została otwarta na przykład świetlica, postarano się o przystanek KOJ 
wy, oczyszczono /00 m rowów melioracyjnych. 


Jednak różnice w pracy i osiągnięciach między Dębicą a Kiwaieii 
na wielu wspomnianych odcinkach jaskrawie rzucają się w oczy. Mówiąc 
krótko, w Dębicy tętni życie, a w Krzemiennej widać jakieś zniechęcenie, 
gnuśność, niewiarę w to, że urządzenie życia gromady przede wszystkim 
należy do samych jej mieszkańców, do aktywu, 3 organizacji partyjnej, 
ao GRN. | 


ERA tych różnic między gromadą Dębica a gromadą Krzeniańia 
tkwią głównie w pracy GRN i POP. 


W Dębicy prezydium pracuje kolegialnie, odbywa posiedzenia, troszczy. 
się o całość spraw gromadzkich i państwowych, posiada nakreślony plan 
swego działania. Sesje rad odbywają się regularnie. Pewną działalność 
przejawiają też komisje, a zwłaszcza komisja rolna. Pełnomocnicy wiejscy 
organizują od czasu do czasu zebrania wiejskie w celu informowania lud- 
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ności o uchwałach GRN i wytycznych z powiatu. Prezydium GRN często. 
korzysta z pomocy aktywistów: przewodniczących spółdzielni produkcyj- 
nych, nauczycieli, kierowników PGR. 

POP w Dębicy nie pracuje bardzo aktywnie, jednakże szkoleniem objęła 
wszystkich radnych. Towarzysze z GRN chwalą konkretną pomoc agrono- 
ma POM 1 instruktora KP, który dużo 1m doraaza, podpowiada, zapoznaje 
z wytycznymi. 

W Krzemiennej natomiast brak jest gospodarnej rę:i. Prezydium GRN. 
od trzech miesięcy nie pracuje jako kolegialny organ, nie odbywa posie- 
czeń, można powiedzieć — nie istnieje. Frzewodniczący GRN od dluż- 
szego czasu przebywa poza gromadą, a zastępstwa nikomu nie powierzono. 
Cała praca opiera się na młodym i niedoświadczonym sexretarzu, gdyż po- - 
zostali członkowie prezydium nie są aktywni. Sesje rad się nie odbywają, 
nie pracują komisje. 

Nawet do wykonania tak palących zaaań, jak realizacja obowiązkowych 
dostaw czy jesienne prace polne, trudno jest zebrać jakikolwiek aktyw, 
gdyż niektórzy kierownicy PGR, xierownik GOM i inni przestaii się liczyć 
z GRN. 

Towarzysze z prezydium PRN przyjeżdżali do gromady Krzemienna, 
aie zajniowali się giównie zbieraniem danych sprawozdawczych (ostatnio 
np. o przebiegu akcji przeciwstonkowej). a mało zajmowali się podstawo- 
wą sprawą: jak poprawić sytuację w GRN. Od paru miesięcy nie było 
w Krzemiennej agronoma POM. bardzo słaba jest również działalność 
POP. Mósiby tu pomóc instruktor KP, ale niestety rzadko przyjsżdża. 

W przytoczonych przykładech załamują się w większym czy mniejszym 
stopniu problemy tysiąca innych gromad. 

Liczne fakty potwierdzają, że GRN zdaje pomyślnie egzamin tam, gdzie 
czuje odpowiedzialność za powierzone zadania i opiera się na aktywie 
gromadzkim, gdzie pomagają instancje powiatowe. 

Wysunięte w czasie wyborów programy i postulaty. jakkolwiek zawie- 
rają szereg aktualnych, nie zrealizowanych jeszcze w większości gromad 
zadań, nie mogą stanowić już pełnej podstawy działania. Brak dalszego wy- 
raźnego programu często doprowadza do jednostronności w pracy prezy- 
diów rad, do wykonywania tylko wytycznych przysłanych z góry. W ten 
sposób pomijane są problemy życia gromad. 

Na posiedzeniu egzekutywy Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego 
omawiano niedawno sprawozdania KP i prezydiów PRN w Węgrowie 
i Płońsku o pracy z gromadzkimi radami narodowymi. Z przedłożonego 
egzekutywie materiału wynikało, że instancje powiatowe stawiają przed 
GRN dwa główne zadania: wykonanie obowiązkowych dostaw i walkę 
o spółdzielczość produkcyjną. Pomijają jednak wiele spraw gromadzkich, 
jak np. pomoc produkcyjną dla chłopów, reperację dróg, porządkowanie 
urząazeń gromadzkich, realizację zadań postawionych przez IV Plenum KC. 
Taka jJednostronność zadań nie sprzyja rozwojowi aktywności GRN i mzs 
pracujących wsi, rozwojowi inicjatywy oddolnej i sprzeczna jest z du- 
chem III Plenum KC. | 


Materiały IV Plenum KC, zawierające zarysy Planu Pięcioletniego w rol- 
nictwie, obejmują szereg problemów, które mogą być rozwiązane przez 
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rady gromadzkie lub przy ich pomocy. Wydaje się, że GRN wraz z orga- 
nizacjami partyjnymi na wsi powinny konkretnie określić na podstawie 
wskazań IV Plenum zadania dla swej pracy na najbliższy okres, uzupeł- 
alając programy wyborcze i postulaty, | 

Weźmy dla przykładu zagadnienie prostych form kooperacji. Zadaniem 
GRN 1 POP na wsi jest nie tylko propagować, ale również inspirować 
i organizować małe cegielnie polowe, dachówkarnie, spółki maszynowe, 
zespoły eksploatacji torfu, zespoly uprawy łąk 1 wiele innych. 

Słabość wielu GRN polega na tym, że opierają się one na 3—4-u60- 
bowym aparacie etatowym, a nie potrafią włączyć do swej pracy 
szerszego aktywu. Przewodniczącym GRN w Cerkwicy (powiat gryficki) 
jest dobry, pracowity towarzysz. Nie potrafi on jednak wciągnąć do 
współpracy z radą aktiywu spoiecznego. Wskutek tego prezydium nie do- 
strzega nawet takiej prostej sprawy, że tuż pod jego bokiem od pewnego 
czasu jest zamknięty sklep, a w innych sklepach orak czasem soli i nafty. 

Instancje powiatowe na ogół w stanowczo nie wystarczającym stopniu 
wywiązywały się ze swoich obowiązków wobec rad gromadzkich. 

W kraju jest wielu przewodniczących GRN, którzy nie otrzymują po- 
mocy z zewnątrz. A przecież w czasie kampani poprzedzającej wybory do 
rad instancje partyjne różnych szczebli przyrzekły niejednemu chłopu 
lub robotnikowi — kandydatowi na przewodniczącego GRN, że mu pomo- 
gą, że go nie opuszczą, że będą o nim pamiętać. Lecz nazajutrz po wybo- 
rach zapominano o przyrzeczeniach. Toteż niejeden przewodniczący GRN 
czuje się opuszczony i samotny, wielu zwraca się daremnie do powiatu, 
gdzie im odpowiadają: ,,my za was robić nie będziemy". 


Prowadzony przez aparat PRN instruktaż koncentruje się często tylko 
na sprawach formalnych (prowadzenie teczek protokołów, tryb załatwia- 
ria korespondencji itp.), a nie na pomocy radzie gromadzkiej jako całości, 
na pracy komisji, pełnomocników, aktywu. Instruktorzy organizacyjni pre- 
zydiów PRN zbyt rzadko docierają do gromad i bardzo mało interesują się 
pracą komisji i wiejskich pełnomocników. Również członkowie prezydiów 
PRN 1 kierownicy wydziałów rzadko wyjeżdżają do gromad, mało poma- 
pają i uczą. Ograniczają się oni z zasady do obsługiwania niektórych sesji 
rad i posiedzeń prezydiów GRN, zajmując się zazwyczaj tylko swoimi 
resortowymi sprawami. Często daje się we znaki brak koordynacji pracy 
w terenie różnych komórek prezydiów PRN. 


Prezydia PRN w większości potrafiły ukształtować organizacyjnie i ka- 
drowo prezydia rad gromadzkich. Starają się one uczyć przewodniczących 
i sekretarzy GRN na naradach 1 seminariach w powiecie. Zmniejszono ilość 
pism wysyłanych w teren. Dostrzegając te pozytywne zjawiska trzeba 
jednak stwierdzić, że radom potrzebna jest bezpośrednia pomoc w terenie. 
Tej żywej pomocy nie zastąpią ani wzorcowe plany pracy prezydiów i ko- 
misji rad gromadzkich, ani wzorcowe referaty rozsyłane do GRN, ani zbył 
czoste narady w powiecie organizowane przez prezydia PRN. Hasłem więc 
całego aparatu prezydiów PRN winno być: bliżej rad gromadzkich, bliżej 
i bezpośredniu w terenie. 


Szczególnie ważny jest problem kadr gromadzkich rad narodowych. Ka- 
dry prezydiów GRN zostały w zasadzie dobrze dobrane. Aie nie jest też 
tajemnicą, że przemknęły do nich gdzieniegdzie elementy pijackie, karie- 
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" rowiczowskie, zdemoralizowane. Tych elementów gromadzkie rady winny 
się pozbyć. Jednakże bardzo liczne zmiany na stanowiskach przewodniczą- 
cych i sekretarzy nasuwają pewne wątpliwości. W woj. szczecińskim już 
w br. zwolniono ponad 120, przewodniczących GRN i przewiduje się dal- 
sze zmiany. Podobnych zmian dokonuje się i w innych województwach. 
Fakty te nie wzbudziłyby niepokoju, gdyby zwolnienia były środkiem sto- 
sowanym w ostateczności po dokonaniu różnych prób pomocy i wychowa- 
nia. Tymczasem często stosuje się je bez wykorzystania tych środków. 
Zmiany na stanowiskach przewodniczących i sekretarzy GRN budzą po- 
nadto niepokój nie tylko ze względu na ich częste występowanie. Niemniej 
niepokojące wydają się nam same sposoby, metocy ich przeprowadzania. 
Nasuwa się bowiem pytanie, w jaki sposób dokonano tych zmian. Czy były 
one przedmiotem gruntownej analizy na sesjach rad, czy konieczność 
zmian jest jasna dla radnych i dla wyborców? A jeśli tak, czy sposób prze- 
prowadzania tych zmian zawsze miał charakter pouczający i wychowawczy 
i czy gwarantował, że w przyszłości podobne sytuacje się nie powtórzą? 

W gromadzie nie ma instancji partyjnej, która odpowiadałaby bezpośre- 
anio za kierownictwo polityczne gromadzką radą narodową. W tej sytuacji 
za kierownictwo partyjne całokształtem życia gromady, a więc i za kierow- 
nictwo polilycznę gromadzką radą odpowiada komitet powiatowy. Nie. 
oznacza to, rzecz jasna, że KP może wydawać bezpośrednie zarządzenia 
dla prezydiów rad gromadzkich. Od tego są prezydia powiatowych rad 
narodowych. KP natomiast winno pracować z członkami partii i z aktywem 
w radach, dawać odpowiednie nastawienie do tej pracy członkom partii 
w gromadzie, dbać o kadry GRN, 

Dotychczasowe doświadczenie wykazuje, że słusznie postępują te KP. 
które dla ulepszenia pracy GRN starają się usprawnić pracę PRN i skie- 
rować ją na rozwiązywanie węzłowych problemów terenu. Słusznie po- 
stępują te KP, które wymagają od towarzyszy w prezydiach PRN głębo- 
kiej analizy i znajomości sytuacji w gromadach i w GRN, które dają 
kierunkowe wskazania, pomagają je wykonać i zapewniają dobrą kon- 
trolę, | 
Np. w Inowrocławiu zagadnienie umocnienia rad gromadzkich oma 
wiane było na plenum KP, parokrotnie na posiedzeniach egzekutywy 
oraz na naradach z udziałem towarzyszy z prezydiów GRN. Z dobrymi: 
wynikami przedyskutowano formy i Środki zmierzające do umocnienia 
GRN. | 

Ważną rolę do spelnienia w tej dziedzinie mają instruktorzy KP. Oni 
bowiem najczęściej przebywają w gromadach, rozmawiają z towarzysza” 
jni z rad gromadzkich, radzą im, uczestniczą w zebraniach i naradach © 
partyjnych w gromadzie i na wsi. 

Wielu instruktorów KP dobrze wywiązuje się ze swoich obowiązków, - 
zna pracę rad gromadzkich, dużo im pomaga. Obok nich są jednak in- 
struktorzy, którzy nie znają bieżących zagadnień pracy rad, nie reagu- 
ja na wypaczenia, na łamanie praworządności, nie wyjaśniają zadań 
POP w stosunku do GRN lub też komenderują prezydiami rad gromadz- 
kich. Zazwyczaj nie jest to wina tylko instruktorów. Na naradach 
w powiecie, na zajęciach szkoleniowych w KP problemy pracy z radami 
gromadzkimi nie są należycie wyjaśniane. A są to zagadnienia nowe 
i wymagają rzetelnego oświetlenia. 


Reorganizacja władzy państwowej Ww terenie» _spowodc odowała 
w strukturze organizacji partyjnych na wsi. Obecnie bywa. tak, że w. 

gromadzie działa obok siebie kilka POP. Dlatego nie bałdzo, _ wiadom 
która POP powinna się troszczyć np. o pracę prezydium SG A madzkie 
Można powiedzieć: ta, do której należą członkowie danego p orezydium 
Ale członkowie prezydium i radni mogą należeć do różnych 'PC P.Wt 
sytuacji nie ma obecnie w gromadach ogniwa partyjnego, które kc oordyno 
wałoby całość pracy partyjnej, a tym samym mogłoby zapew nić kie- 
rownictwo polityczne całą gromadzką radą narodową. Ale nie zw la | 
zadnej podstawowej organizacji partyjnej działającej na terenie s AE a( 
od obowiązku systematycznej kontroli pracy. swoich członków- radnycł ch 
członków komisji czy prezydium i aktywizowania ich dla wykone nia za 
dań GRN. PJ 


Dyskutowana jest sprawa powołania w gromadach. kzigawo i 
tyjnych spośród przedstawicieli poszczególnych POP, co mogłoby : TOz wi ąZaĆ 
sprawę ujednolicenia kierownictwa partyjnego gromadzkimi radami n 
rodówymi. » " 


j 
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KP winny organizować ogólnogromadzkie narady aktywu lub ogólno 
gromadzkie zebrania członków partii dla omówienia rż A 
dnień o charakterze ogólnym. Takie narady i zebrania partyjne z i udzia le 
członków egzekutywy KP mogą zajmować się całokształtem prac y I 
gromadzkich, wskazywać ogólne, węzjowe wytyczne do dalszego d ziałani 


w powiatach lub rejonach (obejmujących kilka lub kilkanaście g ARA d) 
r.arady radnych gromadzkich-członków partii. | R 


* * 
4% 


Partia kieruje radami nie przez wydawanie bezpośrednich ZN 
dla rad i ich organów. Instancji partyjnych nie można utożsamiać z 
kimiś riadrzędnymi organami państwowymi. Partia, instancje partyjni 
dają całej działalności rad właściwy kierunek polityczny. 


Kierowanie radami odbywa się za pośrednictwem towarzyszy p 
nych zasiadających w radach. Oni odpowiedzialni są za wył conan: 
uchwał partii. 


Dla pobudzania inicjatywy i aktywizacji radnych-ctonków leja 
oraz w celu stworzenia organizacyjnych form koordynacji działa 
partyjnej w radach w myśl decyzji II Zjazdu partii powołuje się w w nil 
zespoły partyjne. RZ 


„Zadaniem zespołów — czytamy w statucie partii — jest p Paz A 
dzanie lmii politycznej partii..., pogłębianie wpływów i autorytetu 
wśród bezpartyjnych, umacnianie partyjnej i państwowej dysc ypli 
walka z biurokratyzmem oraz rozwijanie aktywności mas ludor wych 
urzeczywistnienia zadań stawianych przea partię”. 


Ponieważ praca zespołów nastręcza niemało wątpliwości, warto © 
zatrzymać się nad ami, me 
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Przede wszystkim należy pamiętać, że zespoły partyjne nie są instan- 
cjami partyjnymi, Pracują one pod kierownictwem instancji partyjnych 
i do nich występują z wnioskami. | > 

Wielu towarzyszy sądzi, że ponieważ na wsi nie ma instancji partyj- 
nych, nie należy przy GRN tworzyć zespołów partyjnych. 

Wydaje się, że nie należy sprawy przesądzać. W województwie krakow- 
skim powołano gdzieniegdzie przy GRN zespoły i praktyka pokaże, czy 
są one potrzebne. Mogą jednak być sytuacje, gdy zachodzi potrzeba, aby 
radni GRN-członkowie partii zbierali się od czasu do czasu i omawiali 
wspólnie z przedstawicielami KP — a jeżeli to niemożliwe i bez nich — 
pilne sprawy GRN. | | | 

"W skład zespołów wchodzą wszyscy członkowie partii — radni i za 
stępcy radnych. | 

Dla zabezpieczenia ciągłości pracy zespół wybiera ze swego grona se- 
kretarza i ewentualnie jego zastępcę. Sekretarzami zespołów wybiera" 


"ri są zazwyczaj radni-członkowie egzekutywy komitetów partyjnych 


odpowiedniego szczebla, którzy mają obowiązek przenoszenia do zespo- 
łów wytycznych instancji partyjnych, a do instancji partyjnych — wnio- 
sków wysuniętych na posiedzeniach zespolów. 

Zespoły zbierają się wtedy, kiedy zachodzi potrzeba omówienia z człon- 
kami partii spraw dotyczących ich pracy w radzie, w komisjach czy wśród 
wyborców „lub zapoznania ich z wytycznymi instancji partyjnych. Z tych 
powodów nie ma potrzeby ustalać ścisłych, miesięcznych czy kwartal- 
nych planów pracy zespołów, Nie ma też potrzeby organizować posiedzeń 
zespołów przed sesjami rad w celu omawiania porządku obrad sesji i usta- 
lania wnioskodawców czy dyskutantów. Przeciwnie — doświadczenie wy- 
kazuje, że tego rodzaju praktyka prowadzi w prostej linii do reżyserowania 
lub komenderowania sesjami rad. Tę praktykę trzeba zarzucić jako nie- 
słuszną i szzodliwą. Odwrotnie, Cała praca zespołów partyjnych zmierzać 
winna ku zacieśnianiu serdecznej więzi ze wszystkimi radnymi: bezpar- 
tyjnymi, członkami SL i SD. Trzeba przeciwstawiać się zjawiskom 
sztucznej separacji, odgradzania się od ogółu. Zadaniem zespołów par- 
tyjnych jest pomagać radom i ich organom, aby były one w pełnym tego. 
słowa znaczeniu władzą terenową i w pełni odpowiedzialną za sprawy 
terenu. a 

Życie nie znosi schematów. Gdybyśmy wykluczali możliwość zebrania 
się zespołu w razie potrzeby przed sesją czy nawet w czasie sesji, byłby 
to schemat. Na podstawie doświadczeń można jednak stwierdzić, że po- 
trzeby takie zachodzą obecnie bardzo rzadko. 

Doświadczenie ostatniego roku działalności rad dostarcza również i co do 
pracy zespołów partyjnych sporo ciekawych doświadczeń, choć ujawnia 
przy tym cały szereg braków. . 

Pewne przykłady z terenu wskazują na to, że zespoły partyjne w prak- 
tyce zdają egzamin. To z kolei wysuwa zadanie ich nieustannego umacnia- 
nia i rozwoju. . | 

Warszawski Komitet Wojewódzki zorganizował w br. trzy narady ze- 
społu przy WRN, na których z dużym pożytkiem przedyskutowano obo- 
wiązki członków partii w radach w świetle uchwał III Plenum KC oraz 
ich zadania w realizacji wytycznych KW w sprawie rozwoju rolnictwa. 
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Omawiano także istotne braki -w przygotowaniach i przebiegu sesji oraz 
w pracy radnych. Podobnie było w Gdańsku i innych województwach. 
Narady przyniosły dobre rezultaty. Toteż mocno dziwić się należy, że są 
komitety partyjne, które dotąd nie uznały za konieczne powołania zespo- 
łów w radach. Z drugiej strony wiele komitetów. partyjnych nie rozumie 
roli i zadań już istniejących zespołów partyjnych w radach, co stwarza 
niebezpieczeństwo wypaczeń i poważnych błędów politycznych. 


Np. zespołem partyjnym przy PRN w Szczecinku kieruje bezpośrednio 
nie komitet powiatowy, lecz wydział organizacyjny prezydium PRN. Wy- 
dział ten organizuje pracę zespołu. Egzekutywa KP nie tylko na ten błąd 
nie reagowała, ale niedawno nawet wysłuchała sprawozdania o pracy 
wydziału organizacyjnego prezydium PRN z zespołem partyjnym przy 
radzie. Sprawozdanie złożył kierownik wydziału organizacyjnego PRN. 
Zespół podporządkowany jest całkowicie prezydium rady narodowej. Po- 
dobne wypaczenia występują w szeregu innych powiatów województw 
koszalińskiego i stalinogrodzkiego. 


Liczne sygnały z terenu ujawniają poważne zaniedbania w pracy rad- 
nych-członków partii. Wielu z nich zamiast dawać dobry przykład in- 
nym opuszcza sesje rad, nie bierze udziału w pracach komisji, nie odby* 
wa spotkań z wyborcami. Odnosi się często wrażenie, że nie traktują oni 
swoich funkcji jako jednego z najważniejszych zadań partyjnych. 

Takiego stanu rzeczy nie można tolerować, Tymczasem nie widać więk- 
szych wysiików ze strony komitetów partyjnych w kierunku aktywizacji 
członków partii w radach zarówno przez zespoły partyjne, jak i macierzy- 
ste organizacje podstawowe, do których radni ci należą. W rezultacie 
wielu radnych traci popularność i obniża się ich autorytet. 

Kierownictwo partyjne radami narodowymi oceniać można tylko w zes 
stawieniu z wymaganiami życia. A te wymagania są obecnie bez porów- 
nania większe niż przed wyborami do rad narodowych. Wzrostowi dojrza- 
łości politycznej mas pracujących musi towarzyszyć wzrost poziomu kie= 
rownictwa politycznego radami. W rzeczywistości jednak często nie idzie 
to w parze. s 


Kierownictwo polityczne radami narodowymi ze strony partii wcale 
nie oznacza, że instancje partyjne mają zastępować rady lub komendero- 
wać ich pracą. Tego rodzaju praktyki, które jeszcze występują, są nie- 
słuszne i szkodliwe. 


Nie można się np. pogodzić z praktyką KP w Oleśnicy. Komitet ten 
nie liczył się zupelnie ze zdaniem prezydium PRN, dysponował samodziel- 
nie pracownikami prezydium, odrywał ich od pracy 1 wysyłał w teren. 
Słusznie żali się z tego powodu przewodniczący prezydium tow. Doziwski 
mówiąc z goryczą: „W tej sytuacji naprawdę nie wiem, jak mam praco- 
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wać', 
_ Szczególnej wagi w świetle tego nabierają słowa tow. Bieruta, który na 
III Plenum KC powiedział: 


„Cała partia, wszystkie jej organizacje terenowe muszą to zrozu- 
mieć i tak przebudować i zorganizować swą pracę, aby radom narodo- 
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wym udzielać odtąd nie tylko o wieie więcej uwagi niż to miało miejsce 
dotychczas, lecz również znacznie ulepszyć bardzo niedoskonałe dotych- 
czasowe iormy pomocy instancji partyjnych radom narodowym. 


$ * 
* 


Bogata i wszechstronna jest problematyka pracy partii z radami na- 
rodowymi. Niesposób ogarnąć jej w całości, niesposób wszędzie wniknąć 
i wszystko wydobyć. Dlatego świadomie zatrzymaliśmy się tylko na 
niektórych zagadnieniach, aby w ich świetle ukazać doniosłość i wagę 
pracy rad oraz znaczenie niezbędnej dla nich pomocy ze strony partii. 


Niebawem minie rok od wyborów i zmiany struktury rad na wsi. Ta 
rocznica winna być nie tylko przedmiotem artykułów i przemówień, ale . 
przede wszystkim okazją do głębokiego przemyślenia i przedyskutowa- 
nia drogi, jaką od tego czasu przebyły rady narodowe. | 

Im śmielej zabierzemy się do tego, tym wyraźniej i ostrzej dostrzeżemy 
błędy i wypaczenia, tym szybciej i lepiej zdolni będziemy je usunąć. 

Nie powinniśmy ani na chwilę tracić z oczu tego, że nasza praca 
winna zmierzać do wszechstronnego umocnienia rad wszystkich szczebli, 
do ich usamodzielnienia i podnoszenia ich odpowiedzialności za sprawy 
i losy swego terenu, | 


"TADEUSZ RYCHLIK 


Rentowność państwowych gospodarstw rolnych 


Zanim przejdę do szczegółowego omówienia zagadnień będących przed- 
miotem rozważań tego artykułu, pragnę krótko zatrzymać się nad ukaza- 
niem roli, jaką odgrywają PGR w gospodarce narodowej. Przypomnienie 
tych spraw będzie celowa choćby i z tego względu, że stykajac się w co- 
dziennej pracy polityczno-organizacyjnej z bolączkami, trudnościami j bra- 
kami pracy PGR tracimy często z oczu ich wyjątkową rolę w naszym syste- 
R A Zatrzymam się tutaj tylko na niektórych węzłowych spra- 
wach. 

Oto np. dane o wzroście powierzchni PGR: 


Wzrost powierzchni PGR w latach 1948—1054 


Stan w roku 1954 
| 1948 | 1954 w por. z 1948 r. w $ 
użytki rolne w tys. ha 1356,7 | 2 483,6 183,5 
grunty orne w tys. ha 1 129,2 1 v53,0 173,0 


W okresie lat 1948—1954 obszar gruntów PGR wzrósł o przeszło 1 milion 
ha, czyli o okolo 84%4. Oznacza to, że na ziemiach zdewastowanych, wy* 
niszczonych przez wojnę i wyjalowionych rozwinęło się życie gospodarcze. 
Ziemie te dają dziś produkcję roślinną i zwierzęcą. Jeżeli uwzględnić, że 
znaczną część ziemi, którą PGR otrzymały, w pierwszych latach powojen- 
nych stanowiły odłogi, i że w międzyczasie część swoich zagospodarowa- 
nych użytkó_7 przel.azały one chłopskiej gospodarce indywidualnej i ze- 
społowej oraz innego typu gospodarstwom (OZR, gospodarstwom WSR 
1 instytulom naukowym itp.), to okaże się, że w tych latach PGR zagospo- 
darowały okolo 1,5 miliona ha odlogów. Tak poważne osiągnięcie mogły 
uzyskać tylko państwowe socjalistyczne gospodarstwa, dysponujące nowo- 
czesną techniką. Ale fakt, że znaczną część użytków PGR stanowią zago- 
spodarowane odłogi nie posiadające urządzeń rolnych, o wyniszczonej 
strukturze gleby -- musi się odbijać na poziomie produkcji PGR i osiąga- 
nej wydajności z ha, 

Weźmy inny przykład. Popatrzmy na dane świadczące o rozwoju pro- 
aukcji zwierzęcej w PGR, 
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Pogłowie jnwcniearza w PGR w latach 1945—1054 


Trzoda chlewna 
w tys. Szt. 


Bydło w tys. szt. Owce ogó- 


Konie DEB ; 
Lata o; łam w tys. 
| ogólem | W UM | ggólem | W UM żó 
e krowy e | maciory 
1948 71,4 111,5 46,9 168,5 11,0 75,9 
1954 136,1 532,9 205,4 894,5 102,4 345,3 
Stan w roku 
1954 w porów- 
naniu z 1948 r. a. 
w 190,0 418,0 437,0 530,0 940,0 455,0 


"Te cyfry mówią same za siebie. Prawie pięciokrotny wzrost pogłowia 
bydła i owiec, przeszło pięciokrotny wzrost poglowia trzody w okresie 
„ 6 lat to nie są błahe osiągnięcia. Możliwe one były tylko dzięki wydatnej 
pomocy państwa. Ponieważ jednak wraz ze wzrestem pogłowia wzrastała 
i powierzchnia użytków rolnych w PGR, ilość pogłowia przypadająca na 
jednostkę powierzchni jest jeszcze ciągle zbyt mała zarówno w sto” 
sunku do naszych potrzeb, jak i potrzeo intensywnej gospodarki rolnej. 
Spójrzmy na liczby mówiące o produkcji towarowej PGR. 
„ Jeśli ilość produkcji towarowej ogółem i na 100 ha użytków rolnych 
w 1948 r. przyjąć za 100, to w 1954 r. produkcja towarowa zbóż w PGR 
wyniosła 292, a w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych 169, mleka 610, 
a na 100 ha użytków rolnych 425, żywca ogółem 686, a na 100 ha użytków 
rolnych 388 (w tym żywca wieprzowego odpowiednio 1 257 i 725). 
A więc produkcja towarowa wzrosła kilkakrotnie nie tylko ogółem, ale 
| w przeliczeniu na jednostkę powierzchni. 
Trzeba przy tym pamiętać, że produkcja towarowa PGR odgrywa w na- 
szym bilansie produkcji rolniczej dużą rolę nie tylko ze względu na swoją 
"absolutną wielkość, ale też jako produkcja państwowa. Będąc bezpośrednio 
w dyspozycji państwa wzmacnia regulującą rolę państwa na rynku 1 po- 
maga w realizacji planowej polityki cen. Warto przypomnieć, że latem 
1951 r.i 1952 r., w okresie trudności na rynku mięsnym, zaopatrywaliśmy 
ludność pracującą w wołowinę i wieprzowinę w dużej mierze w oparciu 
o produkcję PGR. 
- Statystyka wykazuje, że wraz ze wzrostem produkcji rosła w równym 
stopniu wydajność pracy, ztóra mimo słabości naszych PGR kształtowała 
-się na poziomie o wiele wyższym niż w indywidualnych gospodarstwach 
rolnych. Sprzy jała temu i sprzyja mechanizacja PNIA upraw. 
Ilustruje to poniższe zestawienie: *) 


Produkcja na 1 pracującego w q (wydajność pracy) 


PGR Spółdzielnie Gospodarstwa 
produkcyjne indywidualne 
1950 | 1952 | 1950 | 1952 | 1950 | 1952 
cztery podstawowe | 
zboża 40,4 43,5 20,2 29,6 16,1 16,1 
buraki cukrowe 34,1 28,0 17,0 18,9 8,4 8,8 


*) wg — „Wieś w liczbach”, Książka i Wiedza, wyd. 3, str. 182. 
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Wskazywałem wyżej na pionierska rolę PGR w zagospodacowaniu od- 
łogiw. Chciaibym wskazać teraz na inną, niemniej ważną formę torowania 
- drogi nowemu rolnictwu przez PGR. | 

Jest dla kazdego truizmem, że nowe, wielkie rolnictwo socjalistyczne 
musi się opierać na najwyższej technice, że jedynie nowoczesna technnixa 
muszynowa pozwala na ciągły wzrost wydajności pracy w rolnictwie, na 
wzrost wydajności z hektara czy od sztuki inwentarza produlkcy jnego. 
Sprawa polega jednak nie tysko na wyprodukowaniu nowych maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, ale i na opanowaniu metod ich użytkowania oraz nowych 
sonsobów organizowania procesu technologicznego. PGR w dużej mierze 
wykonują zadanie opanowania nowej techniki, co ma znaczenie nie tylko 
dia nich samych, ale 1 dla calego przysziego rolnictwa socjalistycznego. 

Weżmy choćby taki przykład jak sprawa kcmboajnów zbożowych. 

Kombajn w wysoxim stopniu zwiększa wydajność pracy w rolnictwie, 
ułatwia terminowy sprzęt i omłoty, stwarza techniczną podstawę dla roz- 
wiązania trudności szczytowych spiętrzeń pracy w okresie żniw. Ale.za- 
nim kombajny weszły na pola spółdzieicze,.PGR musiały zdobyć doświad- 
czenie, jak w naszych warunxach należy przeprowadzać dosuszanie ziarna 
przy sprzęcie, jak organizować pracę kombajnu, sprzęt słomy itp. Trudno- 
ści w bilansie siecmy w PGR były bodźcem do nauczenia się niskiego ko- 
szenia zbóż. 

vytyczne IV Plenum w sprawie pięcioletniego planu rozwoju rolnic- 
twa przewiaują wprowadzenie wielu nowych maszyn do pielęgnecji i sprzę- 
tu ziemiopłodów. I tu oczywiście zadanie wypróbowania 1 zastosowania 
tych maszyn w naszym rolnictwie będzie szoczywać przede wszystkim na 
PUR. ; 

Wybrałem tutaj tylko niektóre zagadnienia. Nie oznacza to, że inne 
sprawy, jak produkcja materiału siewnego, inwentarza zarodowago, podno- 
szenie ogólnej kultury naszego rolnictwa itd., są mniej istotne i ważne. 

Nie trzeba chyba również rozwijać tezy, że PG winny co raz bardziej 
stawać się szkołą socjalistycznego rolnictwa. 

© % 
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O przedsiębiorstwie mówimy, że jest rentowne, jeśii w wyniku swojej 
działalności gospodarczej przyncsi zysk, tzn. jeśli sumy uzyskane z reali- 
zacji jego produkcji są wyższe niż nakłady, poczynione dla uzyskania tej 
produkcji. Rentowność mierzymy najczęściej stosunkiem zysku do nakła- 
dów, czyli kcsztów produkcji, albo stosunkiem poczynionych nakładów do 
ko produkcji (= cena produkcji). Ten drugi spcsób mierzenia rentow- 

Sacl prz zyjął się w praktyce PGR i w pracach badawczych Instytutu Eko- 
an i Rolnej, gdzie stosuje się go pod nazwą „wsxaźnika względnej wyvso- 
kości kosztów. *) Oka te ws skaźniki mówią, czy i w jakim stopniu dane 
przedsiębiorstwo bierze udział w spoiecznej akumulacji, bądź oawrotnie — 
jakie przynosi ono straty gospodarce narodowej. 


nakłady produkcyjne x 100 
". wartość produkcji 

Wskaźnik równy 100 oznacza, że przedsiębiorstwo nie przynosi an! zysków, ani 
strat, lm wskażnik jest wyższy od 100, tym przedsiębiorstwo jest bardziej deficyv- 
towe. un niższy od 100, tym przedsiębiorstwo (czy gałąż produkcji) jest bardziej ren- 
towne. 


*) Wskażnik względnej wysokości kosztów = 


e0 


m. 
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W dstychczasowej swojej działalności PGR zorganizowane są na zasa- 
dzie dotacji. Oznacza to, że nie pokrywają one swoich wydatków z pie- 
nieżnych przychodów uzyskiwanych za wiasną produkcję, ale uzyskują 
na ten cel dopłatę ze skarbu państwa. Rozrachunek gospodarczy w tych 
warunkach oznacza, że PGR planują, obiiczają koszty własne swojej pro- 
dukcji 1 odpowiadają za finansowy wynik swojej działalności, na pokrycie 
zaś planowanego deficytu otrzymują dotacje z budzetu państwa. 

Sytuacja 1 wyniki finansowe PGR są nieporównywalne z wynikami go- 
spodarstw chłopskich czy spowizielni produkcyjnych. Gospodarstwa chło- 


pów indywidualnych i SOBA lnie jedynie część swojej produkcji realizują 


w formie obowiązkowych dostaw, resztę zaś zbywają po znacznie wyższych 
cenach kontraktacyjnych, skupu ponadobowiązkowego czy po cenach wol- 
norynkowych. PGR cała swoją produkcję (z małymi wyjątkami) zbywają 
po cenach w zasadzie równych cenom obowiązkowych dostaw. Jest więc 
rzeczą zrozumiałą, że znajdują się one w zupełnie innej sytuacji finansowej 
niż pozostałe gospodarstwa rolne i muszą korzystać z państwowych do- 
tacji. 

Tego rodzaju organizacja gospodarki PGR nie jest rzeczą przypadku. 
W warunkach, kiedy PGR masowo likwidowały odłogi, kiedy w ciągu. 
roku zmieniał się areał prawie każdego zespołu PGR, kiedy zakładano 
bodowlę. prowadzono intensywne budownietwo, ustalano strukturę przed- 
siębiorstw, kiedy walczono z katastrofalnym brakiem kadr robotników 
na terenach największego zagęszczenia PGR — wprowadzenie innego sy- 
stemu organizacji finansowej byłoby nierealne, 


Jednakże trzeba zdawać sobie sprawę z tego, że dotacja i system gospo- 
darki oparty na dotacji może mieć jedynie charakter przejściowy. Braki 
związane z systemem dotacji w PGR zaczęły się u nas w ostatnim okresie 
wyraźnie ujawniać. 

Gdzie leżą źródła tych braków? 

Można zaryzykować twierdzenie, że w samym kierownictwie PGR przez 
pewien czas nie bardzo rozumiano systemu dotacji. Dotację traktowano 
jako sprawę „wstydliwą* i przez różne sztuczne przesunięcia w planie go- 
spodarczym usiłowano „zapewnić'” rentowną gospodarkę. Klasycznym tego 
przykładem może być plan opracowany na 1952 r., w którym wbrew oczy- 
wistej sytuacji i możliwościom PGR założono, że nie będą one jako całość 
potrzebować dotacji. | 


System dotacji, czyli planowego deficytu, jest niezrozumiały dla prze- 
ciątnego robotnika PGR, indywidualnie czy zespołowo gospodarującego 
chłeha, jest niezrozumiały dla przeciętnego obywatela kraju. Jeżeli załoga 
danego zespołu PGR pracuje ofiarnie, stara się jak najoszczędniej wykorzy- 
stać przydzielone jej przez państwo środki i w'rezultacie dowiaduje się, że 
niimo wszystko „państwo dokłada grube sumy'* do ich przedsiębiorstwa, 
t«» wówczas zaczyna wątpić w efektywność swoich wysiłków i w słuszność 
istnienia gospodarstwa, które w każdym razie musi przynosić straty, 

System organizacji gospodarki niezrozumiały dla tych, którzy w ramach 
tego systemu pracują, nie może mobilizować ich do zwiększania produk” 

cji. Może więc być stosowany tylko przejściowo, zanim nle stworzy się wa- 
runków niezbędnych dla prostej, jasnej, konsekwentnej i powszechnie zro- 
zumiałej organizacji. 
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Dotychczasowy system dotacji nie sprzyjał i nie sprzyja wychowaniu 
dobrych, zapobiegliwych i dbałych „,gospodarzy*. Jeżeli podstawą gospo- 
darki jest stała dopłata ze skarbu państwa, to oczywiście im wyższa jest 
ta dopłata, tym łatwiej jest gospodarować. Zapobiegliwość gospodarska 
cyrektora zespołu i kierownika gospodarstwa bardzo łatwo mogła wyra- 
żać się w tym, że zamiast iść trudną drogą obniżki kosztów własnych 
produkcji obierał drogę łatwiejszą — walki o podniesienie poziemu plano- 
wanych kosztów, a więc o zapewnienie zespołowi wyższej dopłaty plano- 
wej. W rezultacie często w lepszej sytuacji finansowej znajdował się ten 
zespół, który umiał wywalczyć sobie podniesienie planowanych kosztów 
własnych, aniżeli ten, który powoli je obniżał. Przy błędach i sztywności 
naszego planowania dotacja stawała się swego rodzaju premią za nierób- 
stwo i marnotrawstwo w gospodarce. 

Skuteczność tego systemu zależy bowiem od prawidłowego zaplanowania 
kosztów własnych produkcji. Jeżeli kierownictwo gospodarstwa zaplanuje 
je zbyt wysoko, powyżej rzeczywistych potrzeb zespołu, wtedy ma „lek- 
kie życie, premię za finansowe wyniki itd, I na odwrót, zbyt niskie zapla= 
nowanie kosztów wlasnych może spowodować, że mimo wszelkich wysił- 
ków efekt finansowy w stosunku do planu będzie ujemny. Przykładów 
można by podawać wiele i to zarówno ze szczebla zespołów, zjednoczeń 
jak i nawet całych centralnych zarządów. Ograniczymy się do jednego 
przykładu, wziętego z analizy bilansu PGR za rok 1953. W roku tym okręg 
poznański uzyskał najlepsze wśród wszystkich okręgów wyniki finansowe 
(najniższy wskaźnik względnej wysokości kosztów), znalazł się jednak na 
ostatnim miejscu przy porównaniu uzyskanego wyniku finansowego z pla- 
nowanym. I na odwrót, okręg Ełk, jeden z tych, które przyniosły najwięk- 
sze straty, znalazł się na pierwszym miejscu pod względem wykonania 
planu wyników finansowych dlatego, że zaplanowano mu najwyższą w ca- 
lym resorcie stratę (w stosunku do wartości produkcji). 

Pobieranie dotacji, zwłaszcza gdy z roku na rok przekracza ona sumy 
planowane, wytwarza atmosferę beztroski o stan finansowy przedsiębior- 
stwa, nastroje w duchu „jakoś tam będzie i tak państwo zapłaci*. Wyraża 
się to nie tylko w gospodarowaniu środkami własnymi, ale i w niedbałości 
o ceny przy kupnie środków produkcji dla PGR. 

Z powyższego wynika, że przy systemie dotacji bardzo ograniczona 
i utrudniona jest ocena i kontrola gospodarki zespołu przy pómocy pienią- 
dza. Finansowy wynik gospodarowania, wyrażony stopą rentowności czy 
„wskaźnikiem względnej wysokości kosztów”, jest bardzo czułym i synte- 
tycznym miernikiem gospodarki. Stosowanie jego musiało być jednak bar- 
dzo ograniczone. Podstawą do oceny działalności finansowej zespołu jest 
nie tyle zysk czy absolutna wysokość straty, ale stopień obniżenia czy 
przekroczenia planowanej straty. Im wyższa jest planowana strata, tym 
oczywiście łatwiej jest „zmieścić się w niej” lub ją obniżyć. Ale to nie 
wszystko. Straty można również obniżyć przez niewykonanie programu 
produkcji. Byli nawet tacy dyrektorzy zespołów, którzy domagali się pre- 
niii za zmniejszenie planowanej straty, chociaż zmniejszenie to uzyskane 
było za cenę niewykonania planu produkcji. W dodatku przy naruszonej 
relacji cen — o czym będzie mowa dalej — nawet dodatni wynik gospo- 
darki zespołu mógł być nie tylko jego zasługą, ale i wynikiem korzystnego 
ustalenia struktury produkcji danego zespołu, to znaczy większego udziału 
w produkcji tych artykułów, na których łatwiej osiągnąć zysk (produkcja 
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nesion, niektórych roślin przemysłowych itp.). System gospodarki finanso- 
wej winien być więc tuk ustalony, ażeby jasno i niedwuznacznie odzwier- 
ciedlał poziom dziaialności gospodarczej zespołu, ażeby był prawidłowym 
miernikiem poziomu i efektów tej działalności. 

1e i inne braki systemu dotacji, który dotychczas obowiązywał, powo- 
dowały, że system ten przeżył się j nie sprzyjał dalszemu rozwojowi gospo 
darki PGR. | 

Jakie mogły być drogi zmiany obowiązującego systemu i przejścia do 
eytuacji, w której strata oznacza rzeczywistą stratę, w której wynik finan- 
sowy jest ala kazdego jasny i zrozumiały, w której istnieją należycie dzia- 
łające bodźce do pobudzenia inicjatywy, gospodarności kierownictwa i za= 
łogi przedsiębiorstwa? 

Można np. przez stałą obniżkę kosztów własnych i związane z tym stałe 
zmniejszanie dotacji dojść wreszcie do sytuacji, w której koszty własne 
PGR jako całości będą niższe od obowiązujących obecnie dla PGR cen do- 
staw, a więc PGR będą przynosić zysk. 

Czy slusznie byłoby pójść tą drogą? 

PGR rzeczywiście obniżają koszty własne produkcji. Wskaźnik względ” 
nej wysokości kosztów dla PGR w 19538 r. wynosił 144,1, a w 1954 r. — 
138,5. Widać więc pewną poprawę. Jeśli w porównaniu z rokiem 1953 pro- 
dukcja towarowa PGR wzrosła o około 23%, to wysokość doplaty podnio- 
sła się tylko o 4,50%/9. Dopłata na jednostkę sprzedawanego produktu wyraź” 
nie więc zmalała, 

Z tego wynika, że poziom gospodarowania w PGR stale się podnosi, że 
umacniają one swoją gospodarkę, ale że równocześnie trzeba by jeszcze 
długiego okresu czasu, aby wszystkie zespoły czy przynajmniej ich więk- 
szość tak obniżyły koszty własne, by przy obecnych cenach osiągać zysk. 

Tax dlugie oczekiwanie 1 rezygnacja w tym czasie z dodatkowych badź- 

"ców obniżki kosztów własnych, które moze przynieść syslem rentownej 
gospodarki, byłoby marnotrawstwem. Trzeba więc było szukać innych, 
szybszych dróg zmiany obecnej syluacji. 


* s 
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Wynik finansowy przedsiębiorstwa określają dwa elementy — globalna 
euma uzyskanych przychodów pieniężnych z realizacji produkcji przed- 
siębiorstwa 1 globalny poziom nakładów poczynionych na wytworzenie tej 
produkcji lub inaczej — poziom cen uzyskiwanych za realizowaną produk= 
cję 1 poziom kosztów własnych tej produkcji. 
Z poprzedniego rozumowania wynikało już, że nie można było oczeki- 
wać tak gwałtownego obniżenia się kosztów własnych produkcji, by mogło 
to zapewnić rentowną gospodarkę PGR. Trzeba więc było podnieść do od- 
rowtedniego poziomu ceny zbylu produkcji PGR jednocześnie prowadząc 
skuteczniejszą niż dotąd walkę o obniżkę kosztów własnych. 
Zagadnienie kosztów własnych PGR i problematyka związana z walką 
o ich obniżkę omówione są w dalszej części artykułu. Poświęćmy tu chwilę 
uwagi problemowi cen,. a zwłaszcza ogólnemu poziomowi cen i wzajemnej 
między nimi relacji. 

W iemy, że ceny są pieniężnym wyrazem wartości produktu. Poziom cea 
powinien odpowiadać osiągniętemu poziomowi wydajności pracy społecznej. 
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W warunkach gospodarki PGR tak jednak nie było. Ogólny poziom cen 
był znacznie niższy od rzeczywistej wydajności pracy społecznej, mierzonej 
wysokością kosztów własnych predukcji. | wę, 

W PGR stosowano dotąd ceny zbytu na ogół zbliżone do cen obowiązko 
wych dostaw. Były to z niewielkimi zmianami ceny bilansowe PGR obo- 
wiązujące do roku 1952. Ceny te nie odpowiadały już wówezas kosztem 
własnym PGR i były niższe od ówczesnych cen wolnorynkowych. W mię: 
dzyczasie ogólny poziom cen na produkty rolnicze uległ poważnym zmia: 
nom, szczególnie w wyniku regulacji cen w styczniu 1953 r. Wzrosły rów= 
nież i pieniężne nakłady na produkcję w PGR, chociażby w związku z ogól: 
nokrajową zmianą systemu płac w styczniu 1953 r., a następnie w wyniku 
zriaacznej podwyżki plac w PGR w czerwcu i grudniu 1958 r.. 

Mimo wzrostu kcsztów własnych ceny zbytu podstawowej produkcji 
PGR uległy tylko niewielkim zmianom. Jedynie cena buraków cukrowych 
wzrosła przeszło dwukrotnie, aż do poziomu ceny kontraktacyjnej buraka. 
Wzrosły również w pewnym stopniu ceny produktów ogrodniczych, na* 
sion, zwierząt hodowlanych, przetworów rolnych itp. Produkcja ta jednak 
(z wyjątkiem buraka cukcowego) w przeciętnym ogólnorolniczym zespole 
PGR stanowi niewielki odsetek w strukturze produkcji towarowej i nie ma 
poważniejszego wpływu na ogólny poziom rentowności. 

W związku z tym ogólny poziom cen w PGR poważnie odbiegał od rze: 
czywistych kosztów produkcji. Wzajemne sterunki między nimi pokażemy 
przy pomocy wskaźnika względnej wysokości kosztów produkcji towaro* 
wej PGR. 

Wskaźnik ten w 1953 r. wynosił 144,1, to znaczy, że nakłady na produk= 
cję towarową były o 44,10/, wyższe niż sumy uzyskane z realizacji tej pro* 
dukcji. W 1954 r. wskaźnik ten wynosił 138,5. i k 

Nie wszystkie gałęzie produkcji były jednakowo nierentowne, trudno | 
jednak bezbłędnie ocenić, które w jakim stopniu. lstniejące obecnie met+ 
dy kalkulacji obciążcne są tak wielu elementami umowności, że nie odda: 
ją w pełni proporcji między wartościami produktów. Wiedząc jednak o nile*- 
doskonałości metod kalkulacji i nie przywiązując do ich wyników absolu= 
tnego znaczenia można przyjąć, że w pewnym przybliżeniu oddają One 
cbraz rzeczywistości. 

Według kalkulacji Ministerstwa PGR rentowność poszczególnych dzia: 
łów w 1954 r. przedstawiała się naśtępująco: 


4 


wskaźnik względnej wysokości kosztów prod. roślinnej = _ 107,6 
z j. st * „, zwierzęcej = 1550 
b » L L » pochodzenia 
zwierzęcego = 230 
» » » » „ przetworów 
rolnych = 11 


, Moim zdaniem, jednym z braków kalkulacji Ministerstwa PGR jest nad- 
mierne obciążenie kosztami produkcji zwierzęcej. Tak istotne jednak różni= 
e w rentowności między produkcją roślinną a zwierzęcą nie mogą być 
tylko wynikiem braków samej metody, lecz świadczą o tym, że szczegó|- 
nie w produkcji zwierzęcej istniał głęboki rozdźwięk między rzeczywistym 
poziomem kosztów własnych a poziomem obowiązujących cen tej pro 
dukcji. 
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Przyczyny tego są znacznie głębsze, niżby się to na pierwszy rzut oka 
wydawało. Dysproporcje w relacji cen między produkcją roślinną a zwie- 
rzęcą (inne proporcje między kosztami własnymi niż między cenami) istnie- 
ją również, jeśli przyjąć bez zmian układ cen ewidencyjnych PGR z 1952r. 
Układ ten, jak wiadomo, był na ogół zgodny z proporcjami cen wolnocyn- 
kowych z okresu międzywojennego. Nasuwałoby to myśl, że być może 
1 wiedy ceny kształtowały się bardziej niekorzystnie dla produkcji zwie- 
rzęcej niż roślinnej (jest to prawdopodcbne w kraju drobnej gospodarki 
chłopskiej, nasyconej żywym inwentarzem produkcyjnym. Faktem jest, że 
gaspodarstwa obszarnicze swoją towarową produkcję opierały głównie na 
wytwórczości roślinnej). Główna jednak przyczyna — moim zdaniem — le- 
ży w różnym tempie wzrostu wydajności pracy w poszczególnych gałęziach 
produkcji. W produkcji zwierzęcej wydajność pracy wzrastała znacznie 
wolniej przede wszystkim w związku z małym postępem mechanizacji, tru- 
dnościami wynikłymi w gospodarce paszami i wysokimi kosztami własny- 
mi produkcji pasz. 

Jeśli więc ogólny poziom cen decyduje, czy PGR jako całość są rentow- 
ne i w jakira stopniu, to wzajemne relacje cen mogą zadecydować o tym, 
jak będzie wyglądać rentowność poszczegó!nego przedsiębiorstwa, Zależnie 
bowiem od różnych naturalnych i ekonomicznych warunków produkcji, za- 
leżnie cd naszych potrzeb struktura produkcji jest w różnych przedsiębior- 
stwach różna. 

Jeśli idzie o relacje cen, to obowiązujący dotąd układ nie był także bez 
grzechów. Grzechy te wynikały między innymi stąd, że istniejący do 1952 
roku układ cen, w którym proporcje na ogół były zachowane (podobne by- 
ły do proporcji cen niezmiennych), nie został zmieniony jako całość, a do- 
konano w nim tylko pewnych korektur. 

Dla obrazowego przedstawienia sprawy, jak różny poziom cen odbija się 
ra rentowności gospodarki PGR, opracowano w IER przykładowe kalkula- 
cje wyników esiąganych z I ha ziemi przy różnym jej użytkowaniu. Kalxu- 
lacji dokonano metodą stosowaną w IER, przyjmując przy tym założenie, 
że gospodarka jest oszczędna i poprawna. Za podstawę przyjęto wyniki 
uzyskiwane w PGR, i tak: 


Zysk | Strata 

Jeśli całą produkcję z 1 ha przetworzyć na mleko przy 

wydajności 2500 1. mleka od krowy, uzyskamy — j 834 zł 
Jeśli połowę tej produkcji przetworzyć na mleko, a | 

drugą połowę sprzedać, uzyskamy z 1 ha — 44 zł 
Jeśli całą produkcję z 1 ha przetworzyć na mięso wie- 

przowe, otrzymamy | — 1100 zł 
Uprawa buraka cukrowego na l ha przy plonie 

200 q/ha przyniesie | 3 880 zł ś 
Uprawa ziemniaków przy plonie 130 q/ha przyniesie — 1860 zł 
Uprawa żyta przy planie 15 q'ha przyniesie 0 0 
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Jak wynika z tego bardzo uproszczonego porównania, relacja cen, które 

obowiązywały dotychczas w PGR, była tego rodzaju, że intensyfikacja 

1 uszlachetnianie produkcji, przetwarzanie jej na mleko i mięso musiały się 

odbić ujemnie na ostatecznym wyniku finansowym gospodarstwa. Przeko- 

nuje nas o tym także analiza różnicy kosztów własnych produkcji w róż- 
nych zespołach PGR i gospodarstwach. 


Można z całą pewnością stwierdzić, że znaczna część PGR „nie mieściła 
się' w systemie dotąd obowiązujących dla nich cen na produkty roślinne, 
a tym bardziej (jak widac z powyższego zestawienia) nie była w stanie 
zapewnić opłacalności produkcji zwierzęcej. ) 

Istnieje jednak kilkadziesiąt zespołów, które nawet przy obowiązujących 
dotąd cenach z roku na rok wykazywały się rentownością. Oprócz zespołów 
specjalnych (warzywnicze, selekcyine itp.) należą tu zespoły ogólnorolnicze 
z dużym pogłowiem produkcyjnego inwentarza żywego. Wydajność pracy, 
elekty produkcyjne tych zespołów odbiegają jednak bardzo poważnie od 
przeciętnych wyników PGR. 


Trzeba będzie nadal zmierzać do osiągnięcia właściwej relacji cen Musi 
to być logiczny, konsekwentny system, oparty na proporcjach wartości, 
a nie zestawienie przypadkowych cen — nawet jeśli w sumie zapewniałyby 
one opłacalność globalnej produkcji PGR. Idzie o to, żeby ceny zapewniały 
harmonijny rozwój wszystkich zespołów PGR i były prawidłowym odbi- 
ciem ich działalności gospodarczej. Powinny przy tym stymulować szcze- 
gólnie rozwój tych gałęzi, które z uwagi na potrzeby społeczeństwa wy- 
magają szybszego rozwoju. Ceny powinny kryć w sobie swoiste premie z+ 
uszlachetnianie produkcji. Inaczej mówiąc musi opłacać się przetwarzanie 
produktów roślinnych na mleko, mięso, wełnę, spirytus, krochmal itp. 

Warunki produkcji PGR w różnych częściach naszego kraju są bardzo 
zróżnicowane. Różny jest stopień nasilenia produkcji zwierzęcej w gospo- 
carstwach, różne jest wyposażenie w budynki, różne rasycenie siłą robo- 
czą, różny poziom mechanizacji, kultury gleby itp. a w związku z tym 
bardzo różny poziom wydajności pracy. Stoi więc przed nami w przyszło- 


ści problem rejonizacji cen, przy czym mogłyby jej podlegać również rela- 
cje między cenami. Należałoby jednak uniknąć zbytniej inflacji rejonów — 
powinno ich być kilka (np. CZ Wielkopolska, CZ Pomorze i CZ Śląsk — 
jako jeden rejon, CZ Warszawa kez południowo-wschodnich zjednoczeń 
jako drugi rejon i CZ Olsztyn, CZ Koszalin, CZ Szczecin plus pozostałe 
zjednoczenia CZ Warszawa jako trzeci rejon). 

Gdy mówimy o problemie rejonizacji cen, trzeba zastanowić się również 
nad tym, jaki zespół winien być wzorem dla ustalenia cen w danym rejo- 
n.e. Wydaje się, że w każdym rejonie należy wydzielić zespoły szczególnie 
zaniedbane, o „niepełnych elementaeh produkcji”, i traktować je odrębnie. 
Tym zespołom powinno się zapewnić specjalne środki finansowe na okres 
kilku lat, choćby w postaci dotacji, ażeby umożliwić im w krótkim czasie 
osiągnięcie warunków rozwoju nie gorszych niż normalne w danym rejo- 
nie. W innych zespołach ceny winny być ustalane według poziomu kosz- 
tów własnych osiąganych (a nie planowanych) w poprawnie gospodarują 
cych zespołach. Ceny te winny zapewnić w tych zespołach minimalny 
choćby zysk. 
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Dla przeprowadzenia lak_aj pracy potrzeba niewątpliwie cosyć długiego 
* okresu czasu, zwiaszcza że dotychczas przeprowadzono mało badań doty- 
czących cen na produkty rolne. 


Ostatnia uchwała Prezydium Rządu podwyższająca ceny zbytu dla PGR 
stwarza korzystniejsze warunki skutecznej walki o rentowność przedsię- 
biorstw 1 zespołów PGR. Podstawą rentowności jest racjonalna i oszczędna 
gospodarka przydzielonymi przez państwo środkami produkcji, stała i nie- 
ustępliwa walka o zwiększenie wydajności pracy i o obniżkę kosztów wła- 
snych produkcji. Ponieważ ceny PGR rzeczywiście daleko odbiegały od 
wartości produkcji. utarło się całą winę składać tylko na ceny, a rzadziej 
dostrzegać przyczyny trudnej sytuacji finansowej ukryte wewnątrz samych 
PGR, w ich sposobie gospodarowania i kierowania gospodarką. Trzeba 
bardzo mocno wpoić w świadomość pracowników PGR, szczególnie kierow= 
nictwa zespołów, ze przy złej gospodarce nie pomogą żadne ccny, 


Nowy. wprowadzony obecnie system cen nie będzie na pewno panaceum 
na wszystkie braki i słabości PGR, nie zastąpi wysiłkow podejmowanych 
ala obniżki kosztów własnych, a jedynie ułatwi te wysiłki — doda im no- 
wych bodźców. Omówienie zagadnień wewnętrznej gospodarki PGR — to 
temat zbyt rozległy, ażeby można go zmieścić w ramach tego artykułu. 
Zwrócę więc uwagę jedynie na niektóre zagadnienia związane z proble- 
matyką obniżki kosztów własnych. 


Jednostikowe koszty własne powstają w wyniku podzielenia globalnycn 
kosztów poniesionych w przedsiębiorstwie na wytworzenie danego rodzaju 
produktów przez ilość tych produktów. Wysokość kosztów danego arty- 
kułu zależy od wysokości nakładów i ilości produkcji. Ażeby więc obniżyć 
jednostkowy koszt wlasny, należy albo obniżyć ogólny poziom nakładów, 
albo zwiększyć uzyskiwaną ilość produktu. Obydwie drogi mogą doprowa- 
dzić do obniżki kosztów własnych, trzeba jednak zaawać sobie sorawę 
z tego, że pierwsza z nich ma w warunkach produkcji rolniczej ograni- 
czone możliwości. Ograniczać poziom nakładów można i należy w tej czę- 
ści, w której wynikają one z marnotrawstwa, niedbalstwa, nieracjonainej 
organizacji procesu technologicznego, przerostów biurokracji itp., tzn. że 
należy unikać tych nakładów, które rozpraszają się i nie mają wpływu 
na wynik procesu produkcji. Takich wypadków niegospodarno-ci, niedba|l- 
stwa, zbędnych wydatków jest w PGR jeszcze bardzo dużo i organizacja 
systemu gospodarki na zasadach rentowności powinna walnie przyczynić 
się do ich wyplenienia. Oszczędność — to jednak nie tylko walka z marno- 
trawstwem, to również, a jeśli patrzeć w przyszłość — głównie sprawa 
racjonalizacji procesu tecnnologicznego, sprawa rozwoju ruchu racjonali- 
zatorskiego, sprawa walki o postęp techniczny. Decydujące znaczenie ma 
tu podnoszenie niskiego wciąż jeszcze poziomu kultury i organizacji pracy 
oraz wzrost mechanizacji. 

Niższy postęp i mniejsza wydajność pracy w produkcji zwierzęcej niż 
w produkcji roślinnej związane są głównie ze znacznie mniejszym rozwo- 
jem mechanizacji w tej dziedzinie. Dlatego tezy dotyczące pięcioletniego 
planu rozwoju rolnictwa kładą taki nacisk na mechanizację w ogóie, 
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a na mechanizację upraw praccchłonnych i produkcji zwierzęcej w szcze= 
gólności. m gy 1 | PE. 14 

Chciałem tu jednax zwrócić uwagę na rzecz zdawałoby się oczywistą, — 
a w praktyce niestety lekceważcną, że mechanizacja obniża wielkość na- 
kładów i wpływa na wzrost produkcji nie w jakiś automatyczny sposób, 
przez sam fakt, że istnieje w gospodarstwie, ale pod warunkiem, że jest | 
w pelni racjonalnie wykorzystywana zgodnie z charakterem maszyny 
i zgodnie z wiedzą agro- czy zootechniczną. 

Roślinie jest chyba „obojętne*, czy np. orka dokonana została pługiem 
ciągniętym przez traktor, czy przez konie, jeśli jakość tej arki w obydwu 
wypadkach jest taka sama. Traktor stwarza jednak możliwość wykonania 
gliębokiej orki dokładniej i lepiej, mniejszym nakładem siły roboczej 
iw znacznie krótszym czasie. Rzecz w tym, jak ta możliwość jest wyko* 
rzystana. Wiadomo jednak, że jakość prac traktorzystów pozostawia wciąż 
joszcze wiele do życzenia, a kontrola ich pracy pod względem wymagań 
agrotechnicznych jest minimalna. Wiadomo, że kombajn — to świetna 
maszyna, która umożliwia szybkie wykonanie żniw z małymi stratami 
nawet przy niesprzyjającej pogodzie — ale jeżeli jest właściwie eksploa- 
towany. Jeżeli zbierać kombajnem zboże niedojrzaie lub przestałe (co 
niestety się zdarza aż nazbyt często w PGR), jeśli kombajn pracuje na nie 
przygotowanym polu, na dużych szłonach, jeśii tnie wysoko, jeśli wymłó= 
cona słoma pozostaje na polu przez długi czas po sprzęcie, to niewątpliwie 
rewolucjonizujący wpływ kombajnu na organizację procesu produkcji zo-= 
ctaje oslabiony, jeśli nie wręcz przekreślony. Przykładów nie trzeba tu 
przytaczać — znane są powszechnie tym, którzy mają styczność z gospo- 
aarką PGR. 

Ażeby więc coraz szybciej wzrastająca w PGR mechanizacja przynosiła 
faktycznie racjonalizację procesu produkcji, niezbędne jest spełnienie 
przynajmniej dwu warunków. Po pierwsze, konieczny jest równoczesny 
postęp w organizacji eksploatowania tych maszyn i nowa organizacja 
pracy w oparciu o te maszyny. Zadania w tej dziedzinie stoją zarówno 
przed praktyką, jak i przed nauką, która jak dotąd zbyt mało tu pomaga. 
Po drugie, należy podnosić poziom kultury technicznej pracowników PGR. 
Mam tu na myśli nie tylko traktorzystów czy kombajnerów, u któryca już 
widać w tej dziedzinie postęp, ale ogół pracowników PGR, szczególnie zaś 
pracowników stałych, dla których okecne traktorowe maszyny towarzy- 
szące winny być tak znane i przez których winny być tak opanowane jak 
dGawniejszy pług konny czy brona. Na to również zwraca się zbyt mało 
uwagi w PGR. 

Poza jednak omówionymi wyżej sprawami — to znaczy likwidacją mar= 
notrawstwa i niechlujstwa oraz postepem technicznym i racjonalizacją 
samego procesu produkcji — oszczędność w nakladach może dać efekty 
więcz odmienne od zamierzonych. Np. oszczędności na funduszu płac, jeśli 
został on prawidłowo ustalony, oznaczają, że nie wykonuje się zaplanowa- 
nych prac przy uprawie danej rośliny lub w hodowli zwierząt. Jeśli te 
prace wynikają z zasad agro- czy zootechniki, niewykonanie ich może po- 
ciągnąć w konsekwencji spadek pionów lub wydajności od sztuki inwen-= 
trza, i to zwykle znacznie przekraczający uzyskane w ten sposób oszczęd- 
ności. Jednostkowy koszt nie zmaleje więc, ale wzrośnie, 

Główna droga do obniżenia kosztów własnych w rolnictwie wiedzie nie 
przez zmniejszanie nakładów, czyli ekstensylikację gospodarki, ale przez 


30 


Digitized by Google 


maksymalne podnoszenie wydajności z ha w produkcji roślinnej i wydaj- 
ności od sztuki inwentarza żywego w produkcji zwierzęcej. Podnoszenie 
wydajności z ha z reguly związane jest ze zwiększeniem nakładów na jed- 
nostkę powierzchni danej uprawy. | 

lego rodzaju wzrost nasładów powoduje wzrost produkcji, a w konse- 
kwencji obniżkę kosztów własnych przez to, że reprezentuje on odpowied- 
nie prace agro- i zoolechniczne potrzebne dla osiągnięcia wyższych plonów 
z ha czy wydajności od sztuki. Dlatego ważna jest nie tylko wysokość na- 
kladów, ale i to, co one konkretnie reprezentują. Tak np. z punktu widze- 
nia wydatków pieniężnych jest wszystko jedno, czy pielenie buraków od- 
będzie się we właściwym terminie, czy też później. Opóźnienie pieienia 
może nawet wpłynąć na wzrost nakładów (zwiększy się zachwaszczenie, 
wydajność pracy będzie więc niższa), ale zmniejszą się poważnie plony 
buraka, jednostkowy koszt własny buraka znocznie wzrośnie. Podobnie 
jest z innymi zabiegami agrotechnicznymi: orką, siewem, sprzętem, pod- 
Grywką itp. Wynik tych zabiegów zależy cd terminu ich wykonania. 

Produkcja rośllnna jest podstawowym działem produkcji w rolnictwie, 
od jej wyników zależą i wyniki pozostałych działów. Gdy wzrosną np. 
"koszty własne produkcji pasz, muszą wzrosnąć i koszty produkcji miexa. 
mięsa, wełny itd. Spójrzmy więc, jak ksztaltuje RE poziom nakładów i po- 
Z1Cm kosztów wiasnych tej produkcji. Jak wynika z analizy bilansu PGR 
za rok 1954, planowane koszty wlasne produkcji roślinnej przekroczono 
o 33,107. Na tak wysokie przekroczenie planowanych kosztów własnych 
pewien wpływ miało niewątpliwie zbyt optymistyczne przewidywanie 
pionów, główną jednak przyczyną było to, że podczas gdy plan nakładów 
zrealizowano w 101,80/e, to plan produkcji został wykonany tylko w 75,00/. 

Dlaczego więc nakłady nie przyniosły spodziewanych efektów? 

Dlatego między innymi, że nakłady poczynione w formie pieniężnej nie 
zawsze odpowiadają rzeczywistym nakładom środków materiałowych 
i pracy, tak jak to było planowane, i nie zawsze we właściwy sposób są 
wykorzystywane. 

I tak np. PGR w skali całego kraju dka na nasionach i nawozach 
„oszczędność* około 10%/ planowanych nakładów. O czym to świadczy? 
O niedostatecznym nawożeniu i nieracjonalnym gospodarowaniu nasio- 
nami. 

W skali resortu koszty robocizny przekroczyły o 10,70% planowaną wy-= 
sckość. Nie oznacza to jednak, że o przeszło 10% codniósł się poziom agro- 
techniki w PGR. Wzrost nakładów na robociznę ma swoje źródło częścio- 
wo w warunkach klimatycznych (np. konieczność zasiewu zbóż jarych 
w miejsce wymarzniętych ozimin, wyższe koszly sprzętu z uwagi na aesz- 
cze w czasie żniw itp.), ale w dużej mierze winę ponosi tu zła or ganizacja 
. robót polowych, nieterminowość prac, niedokładna kontrola ilości i jakości 

wykonywanej pracy. Np. w skali calego CZ Olsztyn na około 507/ areatu1 
buraków cukrowych nie przeprowadzono w terminie przerywania i piele- 
nia, co spowodowało wzrost kosztów robocizny i obniżyło plony. 

Brak przygotowanego pola do pracy sprzętu mechanicznego (szczególnie 
maszyn żniwnych) powoduje nie tylko przetrzymywanie sprzętu, zmniej- 
szenie wydajności pracy, ale i dodatkowe koszty napraw. Można tu podać 
jako przykład sprawę sprzętu siana. PGR cierpią na brak pasz objętościo- 
wych, a nieprzygotowanie łąk do sprzętu siana spowodowało w wielu ze- 
społach CZ Szczecin wysokie koszty napraw sprzętu mechanicznego, a sia- 
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azienna wy dajność ZAS 208] kosiarki wane 2—3 ha, o Bodeadsi wł 
w gospodarstwie Czarnocin, posiadającym zmeliorowane 1 dobrze utrzy+ 
mane łąki, dzienna wydajność takiej samej kosiarki wynosiła 20—25 ha. 

W kosztach produkcji PGR fundusz płac stanowi najpoważniejszą pozy= 
cję: 35—40%,. Od racjonalnego gospodarowania tym funduszem zależą 
w znacznej mierze wyniki produkcji i koszty własne. Skąd jednak można 
mieć pewność, że poczynione nakłady odpowiadały rzeczywiście wykona 
nej pracy, jeśli w skali resortu prace normowane w produkcji roślinnej 
wynosiły od 57,1% (w marcu) do 29,7%, (w sierpniu) ogółu wykonanych 
prac. Wiadomo przy tym, że w sprawozdawczości wykazuje się wiele 
fikcyjnie normowanych prac, w rzeczywistości więc udział prac normo- 
wanych był jeszcze mniejszy. 

Podobnie jak w produkcji roślinnej wysokość plonów ma decydujący 
wpływ na poziom kosztów własnych produkcji, tak w produkcji zwierzę- 
cej decydujący wpływ poza kosztami pasz ma wydajność od sztuki inwen- 
tarza żywego. 

Wraz ze spadkiem mleczności następuje stały wzrost kosztu 1 litra 
mleka. 

Podobnie przy tuczu. Koszt 1 kg żywca zależy od czasu tuczenia — im 
tucz jest bardziej intensywny (przy racjonalnej gospodarce paszami), tym 
większy jest przyrost dzienny, tym mniej paszy zużywa się na samo 
utrzymanie zwierzęcia przy życiu, a więcej na produkcję mięsa. Koszt 
własny 1 kg jest wówczas niższy. Nieracjonalna organizacja bazy paszo- 
wej, nierównomierność żywienia, okresowy brak pasz powodują prze- 
dłużenie czasu tuczenia i znaczny wzrost kosztów wiasnych. 

Niezharmonizowanie poszczególnych działów produkcji, niewykonywa- 
nie planów produkcji roślinnej, brak rozbudowanej własnej bazy paszo- 
wej — to wszystko odbiło się nie tylko na stanie pogłowia i wielkości pro* 
aukcji, lecz również na jej kosztach. Jeśli trudną sytuację PGR w zakre- 
sie pasz treściwych tłumaczyć może po części fakt, że przy niskich uro- 
dzajach zbóż w ostatnich latach PGR podniosiy dyscyplinę dostaw dla 
państwa, to niedobory pasz objętościowych i soczystych mają swoje głów- 
ne źródła w braku gospodarności kierownictwa zespołów i gospodarstw, 
w niskiej kulturze użytkowania łąk i pastwisk, w małej trosce personelu 
agronomicznego o te uprawy, które nie stanowią produkcji towarowej. 

Jeśli idzie o rok 1954, to w sumie dział produkcji zwierzęcej nieco po- 
prawił swoją dotychczasową pracę. Plan kosztów własnych produkcji 
zwierzęcej zostął przekroczony o 3,30/,, a plan dostaw wykonano w prze- 
szło 900%, w tym przekroczono plan dostaw mleka i żywca wieprzowego. 
Niepokojący jednakże jest fakt, że wprawdzie plan dostaw żywca został 
wykonany, ale nie wykonano planu wzrostu pogłowia, szczególnie trzody 
chlewnej (pogłowie trzody wzrosło tylko o 5%%, a pogłowie macior nawet 
się zmniejszyło). Są również sygnały, że w niektórych zespołach (szcze 
gólnie w CZ Szczecin) przekroczono plan dostaw mleka przy niewykona- 
niu planu wzrostu pogłowia cieląt. 


Powszechnie wiadomo, że w wielu zespołach i gospodarstwach PGR 
upadki inwentarza żywego, a szczególnie trzody chlewnej, pomimo pew- 
nej poprawy w ostatnich latach, są jeszcze ciągle duże i bardzo ujemnie 


40 


Digitized by Google | 


saiek się na wykonaniu planu produkcji i na rentowności całej gospo” 
arki. | 

Reasumując — obniżkę kosztów własnych i poprawę rentowności PGR 
można uzyskać jedynie przez równoczesną walkę na dwa fronty: z jednej 
strony przez walkę z marnotrawstwem, nieprodukcyjnymi nakładami, 
stratami i padnięciami, a z drugiej przez walkę o wzrost plonów i wydaj- 
ności od sztuki inwentarza, przez intensyfikację produkcji, racjonalną 
organizację procesu produkcji, zwiększanie nakładów materiałowych i nas 
kładów pracy zgodnie z wymaganiami agro- i zootechniki. 

* s SROENEJE 

Omawiając zagadnienie rentowności PGR należałoby poświęcić trochę 
uwagi niektórym sprawom związanym z organizacją produkcji. Zacznie- 
my od struktury i kojarzenia gałęzi produkcji. | 

Nie jest obojętne z punktu widzenia rentowności PGR, co, gdzie i w ja- 
kich proporcjach będą one produkować. W tych właśnie zasadniczych dla 
całej gospodarki PGR sprawach panuje jak dotychczas największa nie- 
jasność. W kierownictwie PGR powoli zdobywa sobie uznanie teza o ko- 
nieczności większej specjalizacji produkcji zespołów i gospodarstw. PGR 
to wielkie, socjalistyczne gospodarstwo rolne i siła jego tkwi w tym, że 
produkuje ono na wielką skalę. Jedynie preduxcja na wielką skalę poz- 
"wala wykorzystać wszystkie dobrodziejstwa wielkiej gospodarki. W na- 
szych warunkach, przy rozdrobnieniu areałów PGR, jest to szczególnie 

' ważne, jeśli poszczególnych upraw nie zechcemy sprowadzić do wielkości 
chłopskich zagonów. Tymczasem panują jeszcze bardzo silne tendencje 
do uniwersalizmu w produkcji PGR. Niektóre gospodarstwa stanowią 
mozaikę wszelkich roślin, jakie uprawia się w calej okolicy. | 

Trzeba skierować wszelkie wysiłki na większą koncentrację upraw 
w PGR, pełniejszą specjalizację, jeśli nie całych zespołów, to przynaj- 
mniej gospodarstw. Niech gospodarstwo ma kilka upraw towarowych, 
niech specializuje się w nich, zdobywa doświadczenie. Wydaje się, że 
trzeba szybciej rezygnować z różnego rodzaju „lukrów'*. Nawet jeśli są 
one rentowne, odciągają i siłę roboczą, i nawozy, i uwagę kierownictwa 
od podstawowej dla PGR produkcji. Idzie mi tu nie tylko np. o zioła, ale 
nawet i o warzywa polowe w tych gospodarstwach, które nie specjalizują 
się w warzywnictwie. | 

Podobnie w produkcji zwierzęcej wydaje się rzeczą niewłaściwą pro- 
wadzenie małych ferm drobiu czy niewielkich owczarń. 

Przemyślenie tych spraw jest tym bardziej pilne, że w najbliższym 
czasie należy oczekiwać rozwinięcia na szeroką skalę prac związanych 
z „gospodarczym urzaądzaniem'* zespołów i poszczególnych gospodarstw. 

Przez ten termin rozumie się opracowywanie i wprowadzanie w życie 
perspektywicznych planów organizacji produkcji w zespole i w gospo- 
darstwie, a więc: racjonalną organizację terytorium, ustalenie płodo-” 
zmianów, ustalenie właściwych proporcji między poszczególnymi działa- 
mi produkcji, specjalizację gospodarki, wyposażenie w środki produkcji 
itp. Pracami tymi zajmuje się powołane w Ministerstwie PGR specjalne 
Biuro Urządzeń i Melioracji. 

Tak samo pilna z uwagi na wspomnianą reorganizację jest sprawa ra” 
cjonalnej rejonizacji produkcji PGR. Dotychczasowe rozmieszczenie pro- 
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dukcji zależy od corocznego planowania produkcji i stopnia wykonywa- 
nia planów, nie jest jednak oparte na jakiejś generalnej koncepcji. 
A przecież Ministerstwo PGR posiada bądź co bądź poważne doświadcze- 
nia w zakresie właściwej rejonizacji poszczególnych upraw w różnych 
częściach kraju i zróżnicowania przestrzennego kosztów produkcji posz- 
czególnych upraw. Wypada chyba już zrezygnować z uprawy szczególnie 
pracochłonnych roślin tam, gdzie nie ma po temu przyrodniczych warun- 
ków lub gdzie występuje brak siły roboczej. Rozproszenie np. uprawy 
buraka cukrowego po wszystkich niemal PGR, bez względu na to czy 
posiadają one odpowiednie gleby, niezbędną ilość rąk do pracy i dostatek 
nawozów naturalnych, musi się odbić ujemnie i na kosztach produkcji 
buraka, i na zapewnieniu siiy roboczej do uprawy innych roślin. Roz- 
strzygnięcie tych spraw nie jest oczywiście rzeczą łatwą, nie dokona się 
go „od ręki', trzeba jednak poważnie o tym pomyśleć, aby stworzyć pod- 
stawy rentownej gospodarki PGR. Zresztą przy ustalaniu planu pięcio- 
letniego PGR niesposób tych rzeczy pominąć 

_ Należałoby jeszcze w tym miejscu omówić zagadnienie rezerw w gos” 
podarstwach i zespołach PGR, 

Tak się złożyło, że na skutek niewykonywania planów produkcji roślin- 
rej oraz wypadków kradzieży i marnotrawstwa w wielu zespołach PGR 
rezerwy nie są popularne. 'lrzeba sobie jednak zdawać sprawę z tesco, 
że bcz rezerw, szczególnie rezerw pasz, nie ma rytmicznej, racjonalnej 
i rentownej produkcji. Dobry gospodarz potrafi stworzyć rezerwy pa- 
szowe. Trzeba jednak stworzyć sytuację, w której nie będzie ich musiał 
ukrywać przed władzami zwierzchnimi. Pcsiadanie rezerw powinno być 
tytulem Go wyróżnienia 1 pochwały (oczywiście, jeśli rezerwy nie przekra- 
czają rczsądnych normatywów). Tymczasem w ostatnich latach, przede 
wszystkim z powodu trudności paszowych, miaiy miejsce wypadki, że za- 
bierano rezerwy paszowe z gospodarstw i zespołów, które potrafiły je 
ciworzyć, i przesazywano takim, które nie zatroszczyły się o to, czym 
bedą w zimie żywić zwierzęta. Prawda — ratowało to katastrofalną 
Sytuację w słabych zespo.ach, ale równocześnie uczyło je nie;ospodar- 
ności, premiowało niegospodarność, a uderzało w dobrego gospodarza. 

Pcdobnie zresztą było i w innych dziedzinach. Np. pomoc dla słabszych 
zespołów i gospodarstw wyglądała nieraz w praktyce tak, że zabierano 
traktory, maszyny i ludzi z gospodarstw i zespołów dobrze gospodarują” 
cych, zanim zdążyły one wykonać w terminie swoje prace, i kierowano 
co jedacslek spóźnionych. W dodatku koszt robocizny obciążał zespoły 
pomagające. Rzecz jasna, trzeba manewrować siłami i sprzętem PGR 
w wypadkach rzeczywiście koniecznych, ale nie można tego robić kosz- 
tem dobrze gospodarującego zespołu czy gospodarstwa. Dobre zespoy 
winny mieć ambicję, by w terminie wykonać własne prace i jeszcze po- 
móc słabszym sąsiadom, ale za to należy się premia, a nie obciążanie gos- 
podarki dodatkowymi kosztami. 

Trudności paszowe PGR dotyczyły nie tylko pasz objętościowych. 
Szczególnie w ostatnim roku niemniejsze trudności wytworzyły się w za- 
kresie pasz treściwych. Inna sprawa, że należałoby zbadać i dokładniej 
wyjaśnić sobie, jaka ilość pasz treściwych jest rzeczywiście niezbędna 
dia otrzymywania wysokiej produkcji mleka i mięsa, w jakim stopniu 

tniejące proporcje dałoby się zmienić przez zmianę struktury żywienia 


42 ' 


i przejście w większym stopniu na równomierne i racjonalne skarmianie 
zielonek. Jak wiadomo, w niektórych krajach zachodnio-europejskich po- 
czyniono na tym polu duże postępy. Niezależnie jednak od tego, jakie są 
normy, trudność w ich stosowaniu polega przede wszystkim na braku od- 
powieunich pasz, między innymi pasz treściwych. 

Walka o paszę, o jej ilościowe i jakościowe zwiększanie, o tworzenie 
stałych rezerw nabiera ogromnej wagi, jeżeli PGR mają stanowić wzoro- 
we, wysokoprodukcyjne gospodarstwa socjalistyczne. 

Co jednak robić, by problem pasz możliwie szybko i radykalnie rozwią 
zać? 

Wydaje się, że rozwiązania należy szukać w szerszym stosowaniu bodź” 
ców materialnego zainteresowania. Mcżna na przykiad ustalić i realizować 
żasadę, że zespół i gospodarstwo mają prawo do zakupu pewnej ilości 
pasz treściwyca zależnie od ilości odstawionych zbóż i roślin oieistych (za- 
sada taka w PGR istniała, ale dziś się jej nie przestrzega). Oczywiście plan 
dostaw nie może obejmować całej ilości zboża wyprodukowanego w PGR. 
Ażeby zachęcić zespoły do ponadplanowej dostawy zbóż, można by za- 
stosować zasady wymiany: za każdy kwintal dostarczonego ponad plan 
zboża zespół otrzymuje kwintal paszy treściwej. Zachętą byłaby w tym 
wypadku niższa cena paszy treściwej aniżeli cena uzyskana ża zboże. 
W tym celu niezbędna jest oczywiście odpowiednia rezerwa pasz treści- 
wych w ręku państwa. Podobny system stosowany jest z dużym powodze- 
niem w sowchozach ZSRR. 

Nawiasem warto zaznaczyć, że tak ważne i trudne zagadnienie jak gos- 
podarka paszami treściwymi jest równocześnie jedną z najmniej pozna- 
nych dziedzin życia PGR. Nie wiadomo, jak rozwiązują tę sprawę posz- 
czegóine PGR, ile w rzeczywistości zakupuje się tych pasz, ile ich w rze- 
czywistości się skarmia itp. Brak jest też poważniejszych badań nad eko- 
nomiczną stroną różnych metod żywienia zwierząt gospodarskich, nad 
opłacalnością różnych intensywnych i ekstensywnych sposobów pzodu- 


kowania mleka i mięsa. 
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Pomijam tu całkowicie sprawy związane z bilansem siły roboczej i zwią- 
zane z tym zagadnienia inwestycji — są to tematy tak obszerne i ważne, 
że wymagają odrębnego potraktowania i parę słów rzuconych mimocho- 
dem nic tu nie wyjaśni. Chciaibym natomiast nieco miejsca poświęcić 
pracownikom administracyjnym PGR. Nie idzie tu o stwierdzenie, że ad- 
ministracja jest w ogóle potrzebna, że bez dobrej administracji nie ma. 
dobrej gospodarki. Rzecz w tym, że administracja wciąż jeszcze nie jest 
dobra i że chyba zanadto rozrosła się w PGR 

W przypadkowo wybranych kilkunastu zespoiach PGR stosunek pra- 
ceowników umysłowych do fizycznych waha się w granicach 1:7 — 1:9. 
Cyfry te nie obejmują administracji zjedncczeń, które też mają personel 
niemały. W 1954 r. w skali całego resortu 19%, funduszu płac stanowily 
wynagrodzenia pracowników administracyjnych (nie su w to wliczeni 
pracowinicy minislerstwa i centra'nych zarzędów). Warto sobie uświado- 
rnić: '/5 całego funduszu płac idzie na administrowanie, kierowanie itd, 
a fundusz plac stanowi 350—40%/, wszystkich nak:iadów w PGR. Są tu 
więc ukryte poważne źródła oszczędności, 
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Zrozumiałą jest rzeczą, że w warunkach rozdrobnienia gospodarki 
PGR przy wielkich odległościach gospodarstw od siedzib zespołów i bar- 
dzo dużej różnorodności produkcji administracja musi być stosunkowo 
liczniejsza niż np. w sowchozach radzieckich. Ale czy aż tak duża? 

Idzie tu o coś więcej niż bezpośrednio o udział kosztów aoministracji 
w kosztach własnych produkcji PGR. Idzie tu o styl, o sposób acministro- 
wania PGR, Administracja złożona z tak wielkiej armii urzędników jest 
na pewno ciężką machiną, mało operatywną, ginącą w powodzi drobnych 
liczb, papierkowych spraw, nieustannych sprawozdań. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że wielkość i rodzaj aparatu administracyjne- 
g0 zależy od stylu kierowania i odwrotnie — na styl ten wywiera prze- 
możny wpływ. Rozbudowanie obecnego aparatu wynika z dotychczaso- 
wego, przeżytego już sposobu kierowania gospcdarką PGR. Najogólniej 
sposób ten można by scharakteryzować jako metodę kierowania przebie” 
giem procesów produkcyjnych w gospodarstwie ze szczebia minister- 
stwa przez pośrednie szczeble w dól. Wydaje się, że metoda ta wyłącza 
inicjatywę tych, którzy bezpośrednio winni kierować i ponosić odpowie- 
dzialność za proces produkcji. 

Styl ten już się przeżył, został potępiony i kierownictwo PGR próbuje 
wytworzyć inny styl pracy. Taką próbą jest na przykład „zbliżenie kie- 
rownictwa do predukcji'. Wyrazem tego było powołanie zjednoczeń 
w miejsce dawnych okręgów, powołanie. terytorialnych centralnych za- 
rządów w NB iwie PGR, obowiązek stałej bytności w terenie pra- 
cowników tych instytucji itp. 

Z dotychczasowych obserwacji działania tego systemu można wnosić, 
że i on nie zdaje egzaminu. Powołanie ziednoczeń (i to nie wiadomo, dla” 
czego na prawach przedsiębiorstwa, podczas gdy zespoły PGR są prowa- 
dzone na zasadach pe.nego wewnętrznego rozrachunku gospodarczego 
bez oscbawości prawnej) wedlug mnie nie było najlepszym rozwiązaniem 
sprawy kierowniciwa. Referuję tutaj swój osobisty pogląd — zdania w tej 
sorawie są bowiem bardzo podzielone. Wydaje mi się, że trzeba szukać 
da ej dróg poprawy. Nie jest to bynajmniej prosta ani łatwa sprawa. 
Według mojego przekonania tych nowych dróg nie należy szusać w roż- 
budowie aparatu administracyjnego, w tworzeniu nowych szczebli po” 
średnich itp. Nie zbliżenie kierownictwa do produkcji, ale op*ratywne 
kierownictwo bezpośrednio tam, gdzie odbywa się proces produkcji. Ina- 
czej mówiąc — kierować to nie znaczy administrować, kierować to znaczy: 
pospodarować. 

>ozumiem to w ten sposób, że precesem produkcji powinien kierować 
dyrektor zespołu wraz ze swoimi specjalistami oraz kierownik guspodar- 
stwa. Oni powinni ponosić odpowiedzia ność za produkcyjne i finansowe 
wyniki przedsiębiorstwa oraz osiągać materialne korzyści z dobrego kie” 
rowania zespo.em i gosbodarstwem. Kierownictwo ministerstwa winno 
się sprowadzać do persbektywicznego rozwiązywania zagadnień, do grun* 
townej rzeczowej kontroli działalności przecsiębiorstw, fachowej, kom- 
pieksowej oceny i inspekcji. 

Takie ustalenie trybu i stylu kierowania w PGR nie tylko pozwo'i na 
znaczne uszczuplenie aparatu administracyjnego, ale i na rzeczywistą re- 
alizację zasad rozrachunku gespodarczego (mam na myśli również we” 
wnętrzny rozrochunex między gospodarstwami), umożliwi organizację 
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gospodarki na zasadzie rentowności. Przykładu takiej organizacji może- 
my szukać w ostatnich zmianach, jakie w tej dziedzinie nastąpiły w sow-= 
chozach ZSRR. Umiejętne wykorzystanie tych doświadczeń pomogłoby 


nam bardzo wiele. 
© l 


Z bardzo szerokiej i bogatej problematyki związanej z organizacją PGR 
na zasadach rentowności poruszy:em tylko niektóre sprawy o bardzo róż- 
nym ciężarze gatunkowym. Chciałbym na zakończenie jeszcze raz pod- 
kreślić, że zagadnienie nie sprowadza się tylko do zmiany cen, że zmiana 
cen jest tylko środkiem, a nie celem. Idzie o to, żeby PGR wypełniały 
wzorowo te zadania, jakie w naszym systemie gospodarki mają do wypeł- 
nienia, ażeby wykonywały je jak najbardziej ekonomicznie, przy najbar- 
dziej racjonalnym wykorzystaniu sił i środków, które państwo dało im 
do dyspozycji. Idzie o to, że bez pełnego uruchomienia oddolnej inicja- 
tywy pracowników, kierowników gospodarstw i zespołów, kadry specjali- 
stów, bez zaufania do tej inicjatywy i dobrej woli nie będzie można tych 
zadań w pełni wykonać. Zarówno pelne wprowadzenie zasad rozrachunku 
gospodarczego, jak i związane z tym zmiany systemu planowania (do- 
tychczas raczej nieśmiałe w PGR) mają służyć temu celowi. I tak jak 
w nowym systemie planowania idzie o uzyskanie jak najwyższej produkcji 
ze 100 ha użytków rolnych, a nie o przeliczenie produkcji na 100 ha użyt- 
ków (co niestety bywa utożsamiane), tak i w nowej organizacji finansowej 
iczie o najbardziej ekonomiczną gospodarkę w PGR, a nie tylko o zmiany 
cen. | 


JOZEF SKRZEKOT 
Niektóre problemy naszej architektury 


1 O POTRZEBIE KRYTYKI I DYSKUSJI 


Budownictwo i architektura są tak ważnymi dziedzinami życia, tak bez+ 
pośrednio wpływają na najbardziej ogólne i najbardziej osobiste sprawy 
iudzi, że nie mogą one nie znajdować się w centrum uwagi naszej krytyki 
spolecznej. Powszechnie dyskutuje się nad 'problemami budownictwa 
mieszkaniowego i towarzyszącego mu budownictwa kulturalnego, spolecz- 
nego i usligowego, a także nad związanymi z tym probiemami kształto- 
wania zabudowy miast i osiedli, probiemami komunikacji i urządzeń komu- 
nalnych. | 

Trzeba stwierdzić, że architekiura wzniesionych przez nas budowli, nasze 
założenia i realizacje urbanistyczne spotykają się z krytyką, która — po- 
czątkowo nieśmia.a i sporadyczna — staje się coraz bardziej śmiała j ostra. 
ISrytyka ta — tak społeczna jak i fachowa — spowodowała, że zagadnienia 
architektury i urbanistyki pojmujemy obecnie szerzej i głębiej. 


Usprawiedliwiona radość i duma z ukończenia każdej większej budowy 
przesłaniały nam często dotychczas występujące w toku jej realizacji braki 
i błędy. Niesłusznie osłabiało to walkę z narastającymi wypaczeniami w teo- 
rii i praktyce naszego projektowania. 

Stwierdzamy teraz, że wybudowaliśmy osiedla, których mieszkańcy 
w wielu wypadkach nie mają zapewnionych doorych warunków życia, 
pomimo że istniały mceżliwości lepszych rozwiązań. Mamy przykłady złych 
rozwiązań komunikacji, nie wystarczającej ilości punktów usługowych, 
sklepow, ośrodków zdrowia, urządzeń socjalnych i kulturalnych, W wielu 
wypadkach mieszwania są wadbwie rozwiązane i źle wyposażone. Mamy 
przykłady niewłaściwej lokalizacji zakładów pracy w stosunku do osiedli 
1 wadiiwego usytucwania osiedli w stosunku do istniejących już miast 
1 calego regionu. Budownictwo nasze jest drogie. Odczuwa się brak nowycn 
materiałów i konstrukcji, a jednocześnie spotykamy nadmiernie bogate 
w ozdcby pombatyczne fesady i wnętrza, które nieuzasodnione żadnym! 
względami estetycznymi zwiększają jeszcze koszty kuaowy. 


Niejednokrotnie poruszano sprawę, że błędy i wypaczenia w naszej poli+ 
tyce kulturalnej znalazły swoje specyficzne odbicie również w arcniicx= 
turze. W czym się to wyrażalio? Szeroką krytykę lachową i społeczną za- 
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stępowano zbyt często orzeczeniami wciąż tych samych „biegłych'. Prak- 
tyka taka roaziła niewątpliwie warunki sprzyjające wysiępowaniu prze- 
jawów klikowości i tłumienia krytyki. Niektórzy wierząc złudnie, że na 
podstawie schematów, wzorców i uproszczonych receot sami będą mogli 
formułować szczegółowe zadania oraz oceniać warteść dziel architektury 
i uroanistyki, odizolowali się od środowiska architexionicznego, a dyskusję 
i ścieranie się poglądów twórczych traktowali jako szkodliwą, a co najmniej 
niepotrzebną stratę czasu. Sam fakt zorganizowania pracy architektów 
w państwowych biurach projektowych nie spowodował automatycznie 
powstania u wszystkich twórców nowego, socjalistycznego stosunku do 
pracy. Słabość pracy z ludźmi, zbiurokratyzowanie metod kierownictwa 
w tych biurach nie sprzyjały wytworzeniu się newego typu architekla 
o glęboko ideowym, społecznym podejściu do swych zadań, a takich wła= 
śnie ludzi pragnęliśmy tam wychować, 

Słabość pracy komisji opiniujących i zatwierdzających projekty: wynika 
z braku pogłębionych przez praktykę kryteriów ocen, z niedorozwoju pra- 
cy teoretycznej i naukowej uogólniającej nasze doświadczenia. Także 
dwutorowy system zatwierdzenia projektów sprzyja utrzymywaniu się 
tej słabości. W jednym pionie rozpatruje się projekty tylko od strony 
artystycznej, w drugim zaś pionie tylko od strony użytkowej, ekonomicz- 
nej i technicznej. System taki nie eiiminuje wystarczająco — jak wyka- 
zała praktyka — istotnych błędów i braków projektów, zumazuje tylko. 
i gubi odpowiedzialność autora. Wielostopnioweść tego systemu powoduje, 
że słabszy architekt, aby uwzględnić wszystkie, nieraz rozbieżne gusty 
członków komisji, rezygnuje niejednokrotnie z ambicji indywidualnego, 
twórczego wypowiedzenia się i aaje ostatecznie projekt wystarczająco 
schematyczny, aby wszyscy mogli go gładko i biernie zaasceptować. 

Już tylko z wyżej wymienionych, moim zdaniem, najważniejszych spraw, 
które były przedmiolem krytyki, widać, że jej udział w wykrywaniu bię- 
dów i wypaczeń w dziedzinie architektury i urbanistyxi był duży i owocny. 

Czy jednak w pełni możemy być zadowoleni z rozwoju krytyki i dysku- 
sji w tej dziedzinie? Wydaje mi się, że nie. 

Krytyka ta dotyczyła naszego dorobku architektonicznego i urbanistycz- 
nego dziesięciolecia, szczególnie zaś jego ostatnich pięciu lat. Wszysc 
niemal biorący w niej udział byli zgodni co do tego, że wymienione wyżej 
braki, błędy i wypaczenia występowały rzeczywiście. Wyraźna większość 
widzi je również w tych samych konkretnych zjawiskach, a nawet czę- 
ściowo w tych samych konkretnych rozwiązaniach. Nie ma natcemiast ta- 
kiej zgody, nie ma dostatecznej jasności, jeśli idzie o wskazanie źródeł 
i przyczyn zła. Tym samym trwa nadal zasadniczy spór o to, na jakiej 
drodze należy szukać poprawy, jakie przyjąć zasady kierunkowe i jakie 
rnietody pracy, aby szybko podnieść poziom naszej architektury i urva- 
pistyki. 

Można się spotkać z przejawami traktowania nasilenia krytyki jako zja- 
wiska przemijającego, które nuleży przeczekać. Istnieją pozlądy, że ko- 
nieczność szybkiego tempa realizacji, konieczność zdyscyplinowania 
twórczego procesu w architekturze tak ściśle związanego z technologią bu- 
downictwa, rzekomo nie pozwoli na rozszerzenie się wplywu krytyki na 
praktykę. Z tymi poglądami wiążą się próby usprawiedliwiania braków 
i błędów przeszłości jako rzekomo niemożliwych do uniknięcia w naszych 
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warunkach społecznych, ekonomicznych i technicznych. P taka pro+. 


dach pracy. y 

Można się też spotkać z próbami wykorzystania dyskusji i krytyki do 
ożywienia starych, obcych nam poglądów i teorii. Należy stwierdzić, że ' 
słabość naszej krytyki w architekturze, jej zahamowanie stworzyło sprzy= 
jający grunt dla tych prób. Rzecznicy starych pogiądów chcą krytykę bię- 
dów i braków w naszej architekturze i w budownieiwie przekształcić 
w krytykę zasadniczych założeń ideowych i artystycznych, którymi kiero- 
waliśmy się dotychczas. | 

W gruncie rzeczy oba stanowiska, obie postawy w krytyce dorobku 
dziesięciolecia naszej architektury i urbanistyki nie sprzyjają rozwojowi 
i pogłębieniu twórczej krytyki, krytyki posuwającej naprzód naszą archi- 
tekturę i budownictwo. * 

W chwili gdy przed naszym budownictwem, architekturą i urbanistyką 
stają w Planie Pięcioletnim nowe trudne zadania, słuszne wydaje mi się 
stanowisko zajęte przez większość architektów, zarówno partyjnych, jak 
i bezpartyjnych, którego wyrazem były — jak sądzę — zasadnicze posta= 
nowienia rozszerzonego plenum Zarządu Głównego i Rady SARP poświę< 
cone sprawom twórczości. Stanowisko to sprzyja dalszemu pogłębieniu 
1 rozszerzeniu atmosfery krytyki, ścieraniu się poglądów twórczych. Prze- 
widuje ono bowiem przedyskutowanie w najbliższym czasie naszych zało- 
żeń kierunkowych w architekturze nie na podstawie z góry przyjętych 
negatywnych lub pozytywnych ocen dorokku dziesięciolecia, lecz w kon= 
frontacji tych założeń z konkretnymi wynikami osiągniętymi przy ich 
stosowaniu w budownictwie. Wyniki te zaś trzeba oceniać na podstawie 
obiektywnych danych, określających stopień zaspokojenia potrzeb mate- 
rialnych i duchowych calego społeczeństwa i bezpośrednich użytkowni= 
ków naszej urbanistyki i architektury. Wychodząc w ten sposób z obiek= 
tywnych danych charakteryzujących walory użytkowe, techniczne, ekono= 
miczne i artystyczne poszczególnych budowli, będziemy mogli przejść do 
odpowiedzi ogólnej na pytanie: w jaki sposób doświadczenia tego okresu 
pomogą nam w przyszłości rozwiązywać poszczególne problemy architek- 
tury I urbanistyki — i wreszcie do oceny ogólnej negatywnych i pozy= 
tywnych zjawisk minionego okresu w naszej architekturze i urbanistyce. 

Ten tok pracy krytycznej, a także w dużej mierze badawczej i nauko- 
wej — ze względu na zaniedbania w zbieraniu materiałów i danych cha* 
rakteryzujących nawet najważniejsze nasze realizacje architektoniczne 
i urbanistyczne — pozwoli nam nie tylko sprawdzać naszą teorię na przy* 
kładach praktyki z przeszłości, lecz także korygować i formułować zarówno 
ogólne zasady, jak i szczegółowe kryteria ocen: rzeczowe, praktyczne wska- 
zania dla dalszej bieżącej i przyszłej praktyki. 


II. ROZWAŻANIA TEORETYCZNE I NIEKTÓRE ICH KONSEKWENCJE 
W PRARTYCE 


Zdaję sobie sprawę z tego, że dorobek naszej teorii w tej dziedzinie nie 
jest duży, że część naszych podstawowych twierdzeń jest sformułowana zbyt 
ogólnie i. nie uwzględnia dostatecznie specyfiki architektury i urbanistyki. 
Niektóre sformułowania na skutek zahamowań krytyki i braku związku 
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teorii z doświadczeniem praktyki są po prostu niedoskonałymi konstruk- 
cjami abstrakcyjnego myślenia, co sprzyja ich przekształceniu w recepty. 

Praktyka argumentowania w dyskusji przy pomocy formułek czy 
cytat, których nie wolno było podawać w wątpliwość lub inaczei rozumieć, 
wyrządzała wielką szkodę — przede wszystkim hamując rozwój naszej . 
teori. 

Ale byłoby z gruntu niesłuszne traktowanie architektury jako przypad- 
kowego zbioru dzieł, ludzi i zjawisk, które można tylko mniej lub bardziej 
dokładnie opisywać i formalnie klasyfikować, ale co do których nie można 
określić, skąd się wzięły, dlaczego wyglądają tak, a nie inaczej. Jeśli np. 
zasadę, że sztuka, a więc i architektura pozostaje w zw:ązku z określonym 
konkretnym życiem społeczeństwa, odrzucimy dlatego tylko, 1ż związek ten 
jest zbyt skomplikowany i nie możemy go jeszcze w całej rozciągłości 
i bogactwie przyczyn i skutków dokładnie poznać, to zamkniemy sobie je- 
dyną drogę, na której możemy świadomie oddziaływać na rozwój naszej 
architektury. Nie pomoże wiedy ani rozwój krytyki, ani dyskusja; nie 
wyjdą one bowiem poza relatywizm i subiektywne upodobania. 

Dziś jesteśmy lepiej przygotowani do dyskusji nad podstawowymi za- 
sadnieniami naszego kierunku w architekturze i nad metodami twórczymi, 
Które prowadzą do realizacji tego kierunku, niż przed kilku laty. 

Wyniki doświadczeń ostatnich lat dają możność lepszego i głębszego 
pojmowania niektórych naszych założeń teoretycznych i ich konsekwencji 
praktycznych. | 

Na czoło problemów teorelycznych w dziedzinie architektury i urbas 
nistyki wysuwa się obecnie problem specyfiki tej dziedziny sztuki, Prze- 
b:eg dyskusji na ten temat, jaka toczyła się w Moskiewskim Instytucie 
Tlistorii i Teorii Architektury, wskazuje, że jest to problem bardzo trudny 
i bardzo mało do dziś opracowany. Jednak dla potrzeb naszej praktyki 
musimy zebrać i przedyskutować to wszystko, co dotychczas jest nam wia- 
dome. Wiemy, że architektura to dziedzina sztuki, która zachowała ścisły, 
bezpośredni związek z materialną produkcją społeczną. O ile inne sztuki 
utraciły już dawno w rozwoju historycznym ten ścisły, bezpośredni związek 
uzyskując przez to swoistą samodzielność, to specyfika 1 w dużej mierze 
istota architektury polega na tym, że móżna ją określić najbardziej lapi- 
darnie jako sztukę budowania. 

Stwierdzenie takie pociąga za sobą poważne konsekwencje praktyczne. 
Jeśli projekt architektoniczny nie jest zakończonym dziełem, lecz tylko 
początkiem procesu twórczego, który kończy się dopiero z chwilą jego 
zrealizowania, to odrywanie projektowania od wykonawstwa budowlanego 
nie jest słuszne, gdyż pozbawia twórcę możliwości konfrontacji swych Zas 
mierzeń z praktyką w ciągu całego cyklu powstawania dzieła. 

Czy wobec tego nie należy zrobić wszystkiego, aby projektanci pracowaii 
jak najbliżej placu budowy? Czy słusznie ogranicza się w sposób biuro- 
kratyczny ilość godzin przeznaczonych na nadzór architektoniczny? Dla- 
czego architekt nie ma dostatecznych uprawnień i nie ponosi praktycznie 
odpowiedzialności za całość wykonania projektu w budowie. sprawuje nad- 
zór właściwie w swym własnym im:eniu, ponieważ biuro nie iniercsuje się 
tą stroną jego działalności? 

Czy jest rzeczą słuszną, by w biurach projeklowych wszystkie wskaźniki 
planu dotyczyły tylko projektów i cel działalności ograniczał się do opra- 
cowania dokumentacji? 
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"Wydaje się, że jeżeli architektura żę se Ba. udow: ni 
dążyć do organizacyjnego zapewnienia architektowi możliw voŚ 
wań i eksperymentów nie tylko na papierze, ale i na placu | bU do A 
bryce elementów prefabrykowanych, a także w wytwórni materii ałóv 7 bu 
wlanych. p 

Skończone dzieła architektury i budownictwa stanowią nie ty ko | je 
miot sztuki, ale i materialną rzeczywistość mieszkania, m ) 
dla, miasta. + 


Musimy więc mówić o różnych stronach architektury — ar "tys sty | 
użytkowej, technicznej i ekonomicznej. Wydaje się, że wypaczer ia dotyci 
czasowe miały swe źródło przede wszystkim w rozdzielaniu bąd: JAY $ jedn 
stronnym podkreślaniu — zależnie od sytuacji — tej czy innej strony a arel 
tektury, przy zapoznawaniu innych jej stron, co po pewnym © „asie | JI 
dziło do konieczności odwracania gwałtownie ostrza krytyki. m 
Dlatego też wpadano w krańcowość, Tak np. wyrazu ideowo-artysty 
nego architektury szukano niemal wyłącznie w pozaładowaai | da 1a 
fasadach, zapominając o tym, co mieści się za tymi fasadami, £ 
też poglądy, że treść architektury wyraża się tylko w popra wn ym 
wiązaniu funkcji użytkowej, że ekonomiczne względy uzasadni ają Ą 
gnację z piękna. 

Treść Oh architektury jako sztuki nie dorkakijsaj konkr 
zjawisk czy wydarzeń, nie opisującej konkretnych poglądów noże ję 
wić się głównie w wywoływaniu u ludzi wrażeń, sądów i pojęć, kt któr 
wstają w trakcie użytkowania i oglądania jej dzieł, powodując 
maitszego rodzaju asocjacje. Wrażenia te, a następnie sądy i pojęc a wiąż 
się ze zrozumieniem treści obecnego życia tych ludzi, a nawet wj 
w jprzyszłość, jeżeli dane dzieło architektury czy Urbanistyki p 
konkretnie zrealizować założenia ideowe naszego ustroju w za 
trzeb materialnych i duchowych członków społeczeństwa. j 


Architektura i urbanistyka nie wywołują u ludzi tylko v żeń W 
kowych, jak rzeźba i malarstwo, lub słuchowych, jak ad] Najpię 
niejsze marmury wnętrz nie pozostawiają dobrego wrażenia, jeśli cz 
wiek dusi się w nich z powodu braku wentylacji. Akustyczne sdi y 1ścl 
ny potrafią obrzydzić najlepsze mieszkanie. Zła akustyka teatr 1 czy a. 
koncertowej nie może być zrównoważona ani bogactwem wnętrza, a 
dobrym rozwiązaniem funkcjonalnym. Łamiące się klamki, Spaczc ne © rz 
i okna, szpary w podłodze, źle działające instalacje prowadzą w prost 
wniosków, że brak jest troski o człowieka. Nadmierny luksus fasad ' 
wnętrz niektórych naszych nowych budynków w: zestawieniu zz 
baniem podstawowych urządzeń służących zaspokojeniu potrzeb w 26 
sie mieszkania, komunikacji czy nieodzownych usług zaprzecza na 
humanistycznym założeniom. Najpiękniejsze założenia urbanistycz żiel JE 
stanowiące obiekty, do których można się dostać tylko w node 
sku, poprzez „korki' komunikacyjne, obiekty tylko do „oglądanii a", gdzi 
człowiek nie może schronić się przed żarem rozgrzanych kamieni, , kurze! 
czy deszczem, również nie będą oddziaływały na ludzi w duchu so jalizm 


Jeśli będziemy rozumieli treść naszej architektury i urbanist yki, wyć 
dząc z potrzeb i doznań człowieka, jeśli potrafimy realnie ocenić możliw 
ści zaspokojenia jego potrzeb materialnych i duchowych, się my wi 
dotychczasowych błędów w wyborze form naszej twórczości, | 
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Nie wystarczy jednak stwierdzić, że budujemy dla człowieka. Trzeba 
wiedzieć, jaki ten człowiek jest i jaki będzie — jakie są i jakie będą jego 
potrzeby materialne i duchowe. W tym widzę przede wszystkim klasową, 
spoieczną treść naszej architektury i urbanistyki. 

Wydaje mi się, że z konstruktywizmem, funkcjonalizmem i im podobny- 
mi kierunkami naieży walczyć nie jako ze stylami” stosującymi określone 
formy (np. poziome okna, siatkę geometryczną słupów i podciągów, prze- 
szklone ściany itp.), lecz jako z metodami twórczymi wychodzącymi 
z ahumanistycznych przesłanek, prowadzącymi do oderwania się twórcy 
od narodu, niezdolnymi więc do rozwijania potrzeb spolecznych człowieka 
i jego postulatów wobec architektury. 

Nie oznacza to jednak, że należy odrzucić całkowicie dorobek twórców, 
którzy mniej lub więcej hołdowali tym kierunkom. Przy niesłusznej po- 
stawie wyjściowej i błędnej metodzie — zresztą nieraz wbrew tej posta- 
wie i metodzie — twórcy ci, starając się dobrze zaprojektować funkcję 
budynku, zwracając uwagę głównie na konstrukcję i materiał, dochodzili 
do rozwiązań, które dla nas mogą być w pełni przydatne. Trzeba o tym p 
miętać, tym bardziej, że często dotychczas zbyt zwracając uwagę na efekty 
dekoracyjne, na formalne nawiązanie do tradycji, lekceważyliśmy dobre 
rozwiązanie. funkcji, nie trosze :zyliśmy się dostatecznie o postęp w dzie- 
azinie konstrukcji i materiałów, i 

Walka z przejawami tych kierunków u nas nie może być prowadzona 
z pozycji tylko formalno-estetycznych. Trzeba tunkcjonaliscie udowodnić, 
że w swym. projekcie tak się przejął plastycznym ze ;gadnieniem pokazania 
funkcji na zewnątrz, że źle rozwiązał samą funkcję, że spowodował pod- 
wyższenie kosztów inwestycji lub eksploatacji budynku. Np. przeszklony 
budynek CDT w Warszawie i PDT w Poznaniu funkcjonują źle, mimo że 
drogo kosztowały. Nie warto robić okien tam, gdzie i tak trzeba je zasłonić 
stoiskami. Efekt szklanej fasady i wieczorem efekt świetlny na zewnątrz 
nie może być okupiony niewygodą sprzedawców i kupujących. Trzeba na 
istniejących przykładach np. częściowo zrealizowanej tzw. dzieinicy mini- 
sterstw w Warszawie pokazać, do jakich skutków praktycznych prowadzi 
funkcjonalizm w urbanistyce. | 

Najpoważniejszymi środxami, którymi rozporządza architektura, aby 
wyrazić w swym dziele określoną treść społeczną, są: program j wyposa- 
żenie budowli, współczesna technika budowania i wreszcie zasób doświad- 
czeń opartych na BEPYCZOA i współczesnym dorobku architektury 
i urbanistyki. 

W naszym ustroju em kt może wpływać na program budownictwa, 
jego lokalizację i wyposażenie, ma też wbrew pozorom wynikającym 
z dotychczasowych biędów i braków organizacyjnych wielkie możliwości 
wpływania na poziom techniki budowianej. W dziedzinie programowania 
i lokalizacji architekci polscy wykorzystali JAŻ w większym stopniu te 
możliwości, nie zajęli natomiast jeszcze dość SSOWIE. postawy w dziedzi- 
nie postępu techniki budowlanej. 

Trzeba wysunąć wckec władz budowlanych, dkónass ij przemysłu 
materiałów budowianych postulat, aby architekt mógł wpływać na pro- 
gram budowlany co do jego zakresu, lokalizacji i wyposażenia, a także na 
wytyczne i realizację poztęnu technicznego w budownictwie, IKorzyści będą 
ovustronne. Arcnitekt zaś nie będzie już miał formalnych podstaw do 
zdejmowania z siebie odpowicazialności za te sprawy i doceni w pelni środ- 
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ki, tak skutecznie mogące mu pomóc w wykonaniu jego zadań szczególnie 
w obecnym okresie. | ika = - 4 
Stąd bowiem wypływa wiele naszych trudności. Przecież formy kompo- 
życyjne miasta, placu, ulicy czy osiedla mieszkaniowego w dużej mierze 
wynikają z programu tego budownictwa. Jeśli np. słusznie wysuwamy. 
postulat zwartości kcmpozycyjnej miasta jako całości, to musimy się liczyć 
z piastycznym wyeksponowaniem punktów stanowiących węziy tej kom- 
pozycji, musimy różnicować zabudowę i charakter jej archiiektury, tak 
aby człowiek mógł wyczuć tę kompozycję w całości. Nie każdy program 
nadaje się do każdego typu budynku. Wiemy już obecnie, że niesłusznie 
sytuowaliśmy prawie same biurowce przy ul. Kruczej czy Świętokrzy= 
skiej, kiedy te ulice bardziej nadają się dla programu mieszkaniowego niż 
np. niektóre punkty placu Konstytucji czy placu Stalina. Teraz brak nam 
nieraz właściwego programu dla budynków na zamknięciach osi kompozy= 
cyjnych czy w miejscach akcentów plastycznych przy najbardziej repre- 
zentacyjnych i ruchliwych ulicach i placach. Dobre rozwiązanie budow= 
nictwa mieszkaniowego jest tam trudne i prowadzi do nieuzasadnionych 
riewygód mieszkańców. Wiemy również, że program komunikacji, zieleni, 
soaraży, parkingów 1 innych najrozmuilszych usług przy przyjęciu najlep- 
szych form jego rezwiązania urbanistycznego i architektonicznego obala 
niektóre postulaty plastyczne dotyczące np. wysokości budynków, obrzeżnej 
zabudowy, wpływa na wie;kość kwartału mieszkaniowego i jego kompozy= 
cję. Specyficzne wymegania programu miasta i jego funkcji społecznej, 
gospodarczej i usługowej są wyraźnym odbiciem zmian w treści naszego 
życia, które dyktują odejście od form ksztaitowania miasta w sposób po- 
wiedzmy dziewiętnastowieczny, a równocześnie nie pozwalają przyjmować 
bezkrytycznie współczesnych form wyprącowanych na Zachodzie w innych 
warunkach ustrojowych. Cała historia rodzenia się planów generalnych, 
ścierania się koncepcji urbanistycznych naszych miast, a szczególnie War- 
szawy, potwierdza tę zależność form urbanistycznych i architektonicznych 
od programowania budownictwa. 5 
Nierealne, nie liczące się z możliwościami i potrzebami życia progra- 
mowanie 1 określanie wyposażenia budynków może poważnie zmniejszyć 
eiekty pracy architekta. Mieszkańcy naszych osiedli obwiniają architek- 
tów, że nie zaprojektowali strychów, że w mieszkaniach rodzinnych pro- 
jektują ciemne, „laboratoryjne'* kuchnie, źle wyposażone itp. Ostatnio są 
cpracowywane przepisy zmierzające do poprawy wyposażenia i warunków 
użytkowych w naszym nowym budownietwie mieszkaniowym. Pierwszym 
krokiem w tym kierunku jest obowiązujące od 1.XI br. zarządzenie mini- 
stra gospodarki komunalnej, przewidujące m. in. w każdym mieszkaniu 
szaty ścienne, baterie cieplej wody i lepsze wyposażenie łazienek, lepsze 
| mozliwości wentylacj! (wywietrzniki w oknach) 1 prawie w każdym bal- 
U kony lub loggie. Przepisy w sprawie jakości robót wykończeniowych, które 
rewnież zawiera to zarządzenie, przyczynią się do poprawy warunków mie- 
szkania. Wozałow 1" 
Architekt, który kieruje się pobudkami ideowymi i rozumie swą pracę 
jako służbę spoleczeństwu, nie może obojętnie i biernie przyjmować zało- 
h- zeń programowych i wyposażenia od inwestora. Powinien on znać aktualne 
potrzeby ludzi ij możliwości ich zaspokojenia. W określeniu tych potrzeb 
1 poznaniu możliwośei muszą mu pomóc odpowiednie instytucje naukowe 
I badawcze, a także SARP, Dotychczas zbyt jednostronnie zajmowano się 
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tylko probiemami artystycznymi, które nieraz spychały niesłusznie za- 
gadnienia użytkowe architektury na plan dalszy. 

Potężnym środkiem rewoiucjonizującym iormy architektoniczne jest 
technika budowlana. Wiąże się ona ze stanem sił wytworczych. Trzeba po- 
wiedzieć, że problem ten nie był należycie postawiony an! w naszych roz- 
ważaniach teoretycznych, ani w działalności praktycznej. 

Gdy porównamy rosnące potrzeby społeczne i dotychczasowe możliwo- 
ści ich zaspokojenia przez nasze budownictwo, okaże się, że stare metody 
nawet przy maksymalnym wykorzystaniu wszystkich rezćrw są niedosta- 
teczne, że skuteczniejsze rozwiązanie tego zagadnienia możliwe jest jedynie 
przez uprzemysłowienie budownictwa. 

Przejście do przemysłowych meloxl budowania oznacza, jak wiemy, przy- 
gotowanie możliwie największej ilości etementów budowii w warunkach 
fabrycznych, najkorzysiniejszych z punstu widzenia tempa produkcji, eko- 
nomu zużytych surowców i precy ludzkiej. 

Aby zrozumieć zarzuty, jakie przemysł budowlany stawia architektom, 
że przez swój indywidualizm w projektowaniu hamują uprzemysiowienie 
budownictwa, trzeba zrozumieć ogólną specylikę przemysłowych metod 
produkcji. Taniość i szybkość takiej produkcji jest tym więxsza, im większa 
jest ilość i im mniejszy jest jej asortyment. Dlatego konieczne jest tutaj 
wyjątkowo staranne, dokładne, oparte na najnowszych osiągnięciaca wie- 
dzy opracowanie prototypów produkcji. Trzeba bąwiem pziaięlać, że raz 
oddany do masowej produkcji prototyp wymaga dostcsowanych do niego 
mechanizmów i urządzeń. 

Aby pójść tą drogą, nie wystarczy uznać w słowach konieczność typizacji 
oraz standaryzacji i sporządzać nadał projekty typowe tak jak dawniej 
opracowywało się indywidualne. Do tego potrzeba przede wszystkim do- 
brego poznania specyliki przemysłu i przestawienia się na rozumowanie 
innynmu kategoriami, obowiązującymi w produkcji przernysicwej. Bez tego 
znalezienie wspólnego języka z technologami i ekonomistami nie będzie 
mozliwe. Zespół projektowy rozszerza się teraz i obejmuje nowe specja 
ności, jak np. chemia, mechanika i inne. To współdziałanie wystąpi przy 
pracy nad prototypami elementów konstrukcyjnych, elementów plastycz- 
nych eiewacji, wnętrz i detali architektonicznych. Wyjątkowo trudne bę- 
dzie opracowanie prototypów elementów, które — co jest niesłychanie po- 
żądane — będą produkowane na sklad. 

Wobec tego niezwykle aklualne staje się opracowanie kierunkowej kon- 
cepcji typizacji I standaryzacji projektowania 1 kolejnych etapów tych pro- 
cesów w oparciu o możliwości surowcowe, technologiczne, tansportowa 
i montażowe. Typizować będziemy układy urbanistyczne co najmniej 
w .granicach kwartału mieszkaniowego, poszczególne budynki mieszkaine, 
szkoły. przedszkela, zlubki, szpitale, ambulatoria, domy kultury. sklepy 
itp., dalej sekcje mieszka:ne, biurowe i inne. Standaryzować bedziemy po- 
szczegolne elenienty konstrukcji: słupy. belki, przekrycia, elementy ścian 
itd. T+pizować będziemy detale plastyczne, takie jak portale, obramienia, 
gzyrisy, balustrady, ogrodzenia i inne. Przy typizowaniu należy mieć na 
uwadze charakter regionu, miejscowe tradycje kulturalne. miejscowe ma- 
teriały i konstrukcje — a także uwzględniać miejsce przysziej realizacji 
projektu w zespole miasta, osiedla czy wsi. 

W tych warunkach wybór i rozwiązanie określonego, możliwie niedu- 
żego asortymentu elementów prefabrykacji jest pracą ponad siły obecnie 
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istniejących zespołów cży pracowni i wymaga poważnej. podbudo ry nale 
kowo-badawczej i koordynacji na wysokim szczeblu organizacyjnym. — 

Architekci mają w tym procesie szczególne zadanie: nie zrezygnować 
pod naciskiem technologii z aspiracji plastycznych, osiągać je jednak takimi 
środkami, które nie będą przekreślały zasadniczych wymagań prefabrykacji 
1 nie będą podrażały kosztów budownictwa, a więc — moim zdaniem = 
przede wszystkim przez uzyskiwanie harmonii układów przestrzennych, 
proporcji elementów, prostych, lecz pięknych kształtów detali plastycz 
nych urnieszczanych rzadko, ale celnie, przez stosowanie koloru i faktury, 
które tak dobrze zapobiegają monotonii i szarości architektury. 

Niektórzy mówią, że postęp techniki budowania, nowe materiały i kon- 
strukcje „wyzwalają'* myśl architekta od kompromisów, do jakich rze 
komo dotychczas był zmuszany mając do czynienia z takimi materiałami, 
jak kamień, cegła, drzewo — „wyzwalają* ją więc od wszystkich dotych: 
czasowych zasad i form historycznych. Inni znowu przepowiadają upade 
kultury i estetyki budownictwa na skutek jego uprzemysłowienia, typi* 
zacji i standaryzacji. 

Nowe materiały, takie jak żelbet, masy plastyczne, stal, aluminium i in- 
ne, umożliwiają przede wszystkim bardzo wydatne zmniejszenie ciężaru 
budowli, uzyskanie większych rozpiętości przekryć i długości wsporników 
przy bardzo dużej smukłości i cienkości elementów konstrukcji. Wzrasta 
także trwałość 1 wytrzymałość budowli. | 

Istota jednak problemu kompozycji pozostaje ta sama. W architekturze - 
cznacza to, że w niewoli materiału i konstrukcji pozestanie ten, kto bie 
nie będzie oczekiwał od techniki, że ona sama przez się rozwiąże problemy 
estetyczne i artystyczne. Wolność uzyska ten, kto występując z inicjatywą 
rozwoju nowych materiałów, nowych konstrukcji 1 techniki budowy, 
uwzględniając ich wymagania, lecz posługując się równocześnie świadomie 
nowymi możliwościami, jakie mu one dają, znajdzie drogę do wyrażenia 
przy ich pomocy swego zamierzenia artystycznego. 

raktyka — wprawdzie jeszcze dość ograniczona — wskazuje, że p 
mimo przejścia do prefabrykacji i typowości projektowania nowowznie 
sione budowie wykazują cechy indywidualne, charakterystyczne dla danego 
twórcy w budowach uprzednio zrealizowanych starą metodą. 

Pozwala to sądzić, że uprzemysłowienie budownictwa, typizacja i stan: 
daryzacja, pogłębienie i rozszerzenie zespołowych metod pracy nie wy* 
klucza możliwości indywidualnej wypowiedzi artystycznej twórcy, a więć 
nie zuboża i nie „glajchszaltuje* architektury. Postęp nauk przyrodhi- 
czych i technicznych, któty prowadzi nas w nową erę wykorzystania enet" 
gii jądrowej, sygnalizuje możliwości zmian infrastruktury materiałów pla 
siycznych. Zmiany takie wywołałyby również w budownictwie skutki prze- 
wyższające najśmielsze zamysły konstruktorów. Nie ulega wątpliwości, 22 
postęp techniki daje 1 dawać będzie w przyszłości architektowi coraz lep” 
sże środki do realizacji nawet najśmielszych idei artystycznych. 

Przemysłowe mstody budowania, choć nie obejmują jeszcze i nię obejmą 
szybko całości naszego budownictwa, są jednak metodami, do których 
należy przysziość. Niezależnie od stale wzrastającej liczby obiektów, które 
będą wykonywane prawie całkowicie mstodami przemysłowymi, będziemy 
starali się rozszerzać stopniowo te metody na poszczególne dziedziny robót 
w budownictwie tradycyjnym, jak np. na roboty wykończeniowe. 
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Trzeba, aby architekci, nie wpadając przy projektowaniu w rozbieżność 
z aktualnymi możliwościami przemysłu i budownictwa, przyczynili się do 
możliwie największego skrócenia okresu przejściowego, domagając się gło- 
śno i energicznie nowych materiałów, nowych konstrukcji, nowych metod 
budowania. | | 

Typizacja i standaryzacja projektów przyśpieszy również proces uprze- 
mysłowienia naszego budownictwa. 

Projektowanie indywidualne, nawet przy dużym wzroście wydajności 
pracy, nie będzie mogło nadążyć za wzrostem ilościowym budownictwa. 
Projekty indywidualne, które siłą rzeczy zawierają indywidualne ele- 
menty, rozszerzałyby do granic nieopłacalności asortyment prefabryka- 
tów. Dlatego tylko przez typizację i standaryzację ;,projektów możemy 
uniknąć zahamowań w procesie przechodzenia do przemysłowych metod 
budownictwa. Typizacja i standaryzacja jest nie tylko konieczną prze- 
słanką uprzemysłowienia budownictwa, lecz już dziś może pomóc nam 
w przezwyciężaniu wielu istniejących w dziedzinie projektowania braków 
i trudności. Projektanci niejednokrotnie skarżą się na zbyt krótkie ter- 
miny oddawania dokumentacji na budowę, na brak czasu na głębsze 
przemyślenie problemów, na poszukiwania twórcze. Pośpiech w projekto- 
waniu nie sprzyja podnoszeniu jakości projektów, prowadzi do rozwią- 
zań nieprzemyślanych, nieoszczędnych a często błędnych. Projektowanie 
budynków, sekcji i elementów typowych umożliwiłoby przy mniejszym 
w sumie nakładzie pracy projektantów wykonanie dokumentacji dla zna- 
cznie większej ilości obiektów, a tym samym pozwoliłoby zyskać czas na 
lepsze i giębsze przemyślenie zagadnień funkcji, ekonomiki, postępu tech- 
nicznego i wartości artystycznej projektów architektonicznych i urbani- 
stycznych. Ta droga prowadzi do zmniejszenia kosztów naszego budow- 
nictwa. Przy tej samej wysokości nakładów można będzie zbudować 
większą ilość obiektów niż budowaliśmy dotychczas. 

Jeśli jednak nie technika, nie nowe materiały, nie nowe konstrukcje 
I prefabrykaty, ale architekt-twórca będzie i w przyszłości decyclował o ar- 
tystycznej wartości naszych budowli, to trzeba go do tego dobrze przy- 
gotować także od strony jego umiejętności artystycznych, jego warsztatu 
twórczego. 

Wyłania się więc problem stosunku architekta do dziedzictwa narodowego 
t ogólnoludzkiego architektury. Czy traci on w związku z tym, co wyżej 
napisalem, na zaaczeniu? Wydaje się, że nie. Przecież dziedzictwo to — to 
nie tylko zasób form plastycznych, zgrupowanych dość powierzchownie 
w „Style', lecz także nagromadzenie historycznych doświadczeń, na pod- 
stawie których możemy badać, w jaki sposób i w jakich formach rozwią= 
zywali architekci aktualne wówczas potrzeby życia określonych klas i na= 
rodów, jak dobór takiego czy innego programu, funkcji, wyposażenia 
i wyrazu plastycznego odzwierciedlał ideologię panującą w danym okre- 
sie historycznym, jak architekci reagowali na rozwój techniki budowlanej. 

Kiedy nawołujemy do studiowania i twórczego wykorzystania dziedzic= 
twa w architekturze, to nie znaczy, że podzielamy pogląd tych, którzy uwas 
żali, że architekturę realizmu socjalisiycznego cechuje np. użycie detalu 
historycznego lub że postulat „narodowej formy wymaga, aby w każdym 
projekcie architekt „wyliczył się ze stosowania tego detalu w tradycyjnej. 
ub przetworzonej formie. Nie można też — jak się zdaje — na odwrót 
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Można natomiast wymagać, aby szkolenie młodej kadry Amo ektóv 
oparło się na klasycznych przykładach historycznych kierunków, które 
zraczają się wysokim mistrzostwem artystycznym i umiejętnością Std. 
wania form dla wyrażania humanistycznych idei epok, w których po 
wstały, a które 1 my dziś, w innych warunkach życia w nieporównanie 
pełniejszej treści kontynuujemy. 

Jeśli w nauczaniu położymy nacisk na realistyczne elementy metody 
architektonicznego rozwiązywania problemów ideowych, użytkowych 
i technicznych w danym przyktadzie historycznym, przygotujemy młodego 
architekta do korzystania z dorobku w sposób twórczy. Jeśli natomiast 
w szkoleniu położymy nacisk na formalne, oderwane studium detalu czy 
zewnętrznego schematu poszczególnego dzieła bez wnikania, dlaczego jest 
on taki, a nie inny, to nie nauczymy umiejętności rozwiązywania aktual- 
nych zadań, ale jedynie eklektycznego naśladownictwa. 


Takie zaś naśladownictwo jest groźne, ponieważ stoi w sprzeczności 
z koniecznością realistycznego podejścia do określonych potrzeb użytko- 
wych, stanu techmki itp., ponieważ wywołuje marazm i nieudolność sa- 
mego architekta. 

W poszukiwaniu form i metod rozwiązywania naszych zadań powinni- 
śmy się oprzeć mocno na współczesnym światowym dorobku architektury 
1 BbudowniGRE. 

Nasze dotychczasowe powiązania z architekturą i urbanistyką narodów 
radzieckich przyniosły nam szereg osiągnięć. Stamtąd np. przyszła do nas 
idea planowego kształtowania wielkich zespołów urbanistycznych i metoda 
pracy przydatna do rozwiązywania takich zadań. Metoda ta, twórczo dosto- 
sowana do naszych potrzeb i warunków, wzbogacona i rozwinięta, budzi 
uznanie na całym świecie. Choćby tylko na budowie Pałacu Kultury i Nauki 
nauczyliśmy się wspaniałych metod nowoczesnej organizacji robót, zoba- 
czyliśmy nowe maszyny i urządzenia, poznaliśmy nowocześnie rozwiązy- 
wane problemy technologiczne budownictwa. Powinniśmy uważnie 1 skru- 
pulatnie studiować doświadczenia Związku Radzieckiego — zwłaszcza obec- 
ie — w zakresie uprzemysłowionego budownictwa, gdyż tam budownictwo 
to jest o wiele bardziej zaawansowane pod względem bazy materiałowej 
i przemysłowej, a także wyszkolonych już kadr. Potrzebny jest zorganizo- 
wany sposób systematycznego informowania naszych architektów i budo- 
wlanych O tym, co się dzieje w Związku Radzieckim. 

Podobnie możemy wiele skorzystać przenosząc doświadczenia budo- 
wlane krajów demokracji ludowej, a szczególnie Czechosłowacji, Węgier 
i NRD, które w wielu dziedzinach, głównie pod względem materiałów 
1 tec hniki, poważnie nas wyprzedzają. 

Powinniśmy również nadrobić zaniedbania okresu poprzedniego w dzie- 
dzinie poznania aktualnego dorobku budownictwa i architektury w krajach 
kapitalistycznych. Możemy skorzystać wiełe z osiągnięć krajów kapitali- 
stycznych, szczególnie USA, Anglii, Francji, Włoch i Szwajcarii 
w zakresie nowych materiałów i konstrukcji. Uderza tam bowiem przede 
wszystkim to, co zrobiono dia zmniejszenia ciężaru budowli, wpływając 
poważnie na koszt budownictwa. Interesujące są sposoby stosowania lek- 
kich matemałów wypełniających, plastyków, szkła, powłók i farb. Nale- 
żałoby przestudiować możliwości zastosowania w naszym budownictwie 
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takich materiałów, jak aluminium, wysokowartościowe stale, guma. W za- 
kresie konstrukcji warto poznać i wykorzystać osiągnięcia oparte przede 
wszystkim na stosowaniu wysokogatunkowego cementu, wstępnie sprę- 
żonego bąaź kablowego zbrojenia o wysoxiej wytrzymalości; warto także 
przestudiować niektóre rozwiązania konstrukcyjne i piastyczne elementów 
prelabrykowanych. Z rozwiązań funkcjonalnych i użytkowych mieszkań, 
szczególnie w zabudowie niskiej i luźnej, możemy wiele skorzystać studiu-= 
jąc ponadto architexturę krajów skandynawskich, a także Holandil. 


III, KILKA SPOSTRZEŻEŃ W SPRAWIE KIEROWNICTWA PARTYJNEGO 
W ARCHITEKTURZE 


Specylika architektury i urbanistyki jako sztuki budowania powinna 
znaleźć swe odbicie także w metodach kierownictwa partyjnego w tej dzie- 
czinie. , 

Występuje tutaj konieczność umiejętnego i wnikliwego łączenia metod 
stosowanych przez partię w innych dziedzinach sztuki z metodami, jakimi 
posluguje się nasza partia w kierowaniu przemysłem. 

Mamy tu bowiem do czynienia z problemami charakterystycznymi rów- 
nież dla innych dziedzin sztuki, które jednak występują nie samodzielnie, 
ole na tle i w ścisłym związku z problemami spolecznymi, ekonomicznymi 
1 technicznymi wielkiej produkcji budowianej. 

Rozstrzygnięcia artystyczne w dziedzinie architektury i urbanistyki, które 
dojrzewają powoli w atmosferze ścierania się poglądów i koncepcji in- 
dywidualnych, subiektywnych poszczególnych twórców mają bezpośredni 
wpływ na konkretne, w naszych warunkach wciąż jeszcze bardzo pilne 
życiowo zadania społeczne, a także możliwości produkcyjne przemyslu 
budowlanego. | 

Ludzie nie mogą czekać na mieszkania, zakłady pracy, urządzenia so- 
cjalne i dlatego muszą zapadać decyzje w sprawie realizacji takich czy in- 
nych, choć niedoskonałych jeszcze rozwiązań architektonicznych czy urba- 
nistycznych. 

Ścisłe powiązanie twórczości artystycznej w tej dziedzinie z ogromnymi 
nakładami środków materialnych i pracy spolecznej powoduje szczególnie 
wielką odpowiedzialność twórcy wobec narodu. : 

Partia powinna więc otoczyć architektów szczególną opieką, dopomóc 
im w przygotowaniu się do podołania tym wielkim zadaniom. 

Wydaje się, że dolychczas pomoc ta była zbyt słaba. Podstawowe orga- 
nizacje partyjne w biurach projektowych i w innych zakładach pracy 
architektów mają w swym składzie w większości pracowników adminisira- 
cyjnych. Pracą architektów interesowały się one prawie wyłącznie tylxo 
od strony wskaźników ilościowych wykonania planu dokumentacji. Nie 
wchodziły w sprawy wynikające ze specyfiki twórczości artystycznej, nie 
pracowały nad podniesieniem ideowości i poziomu artystycznego twórców. 
zapominano często, że w procesie twórczym najważniejszą rzeczą jest OSso- 
bisty stosunek artysty do potrzeb i warunków życia ludzi — do przeży- 
wanej rzeczywistości. Głębia tego przeżycia i talent pozwalający twórcy 
na odzwierciedlenie w konkretnej formie przeżytych treści decyduja 
o społecznej i artystycznej wartości dzieła architektonicznego. 

Zjawiskiem potwierdzającym w sposób charakterystyczny tę jednostron= 
ność w podejściu do pracy architekta było organizowane przez związki 
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które może były wydajne w sensie ilości wyprodukowanej dokum: nent a iejł 
ale których twórczy dorobek architektoniczny był bardzo słabo oceniany. 

Wojewódzkie czy miejskie instancje partyjne nie pomagały dostałeeżni ki 
w ustalaniu właściwego kierunku pracy tych podstawowych organizacji 
partyjnych. Do dziś w większości nie znają one środowisk architektonicz- 
nych, a często nawet wybitniejszych architektów ze swego terenu i nie 
pracują z nimi systematycznie. 

Partyjne koła twórcze, istniejące przy niektórych oddziałach wajewajii 
kich SARP, w większości pozbawione są opieki KW. Nie potrafiły one do- 
tychczas prawie nigdzie odegrać większej roli w życiu i problemach | 
twórczych swoich środowisk architektonicznych. Często praca ich nie wią- 
że się z pracą całego oddziału SARP. Organizacje te ograniczają się do 
samokształcenia i rozpatrywania zagadnień mało związanych z bieżącą 
praktyką architektoniczną danego terenu. 

Równolegle z tymi objawami słabości pracy partii w środowiskach archi- 
tel ctonicznych — a może właśnie częściowo na skuiek tej słabości — wy” 
stępowały zjawiska nadużywania zasady kierownictwa partyjnego, zjawi 
ska komenderowania twórczością architektoniczną — szczególnie wtedy, 
gdy się nią zajmowano częściowo i wycinkowo. 

W oparciu o wulgarną interpretację zasad realizmu socjalistycznego WYS 
korzystywano środki administracyjne do narzucania twórcom wzorców 
i schematów. Poszczególni kierownicy administracyjni i działacze nie za- 
wsze troszczyli się przy tym o to, czy wyrażane przez nich poglądy są Tze- 
czywiście zgodne z opinią społeczeństwa, w którego imieniu 
O poznanie zaś opinii społeczeństwa i aktywu społecznego, w tym także 
i ludzi sztuki, nie troszczono się wiele. Nie starano się — jak już o tym była 
mowa — rozwinąć dostatecznie krytyki społecznej i fachowej. 

Zwolennicy komenderowania, recept i schematów. wykorzystywali cza- 
sem w przeszłości konieczność podjęcia decyzji w sprawie realizacji ta- 
kiego czy innego projektu architektonicznego lub urbanistycznego do prze- 
cinania dyskusji i wymiany pogłądów w sprawach artystycznych. Suge- 
rowali oni, że jeśli jakiś projekt został na najwyższym szczebiu zatwier- 
dzony do realizacji, to zawarte w nim konkretne rozwiązania poszczegól- 
nych problemów architektonicznych nie podlegają dyskusji. 

Prowadziło to np. do tego, że ar chitektura MDM, którą swego czasu uzna- 
no niemal za ideał rozwiązania, była niesłusznie naśladowana w niektórych 
mniejszy ch miastach. 

Lymczasem na decyzję w sprawie realizacji takiego czy innego projektu 
wpływają często przesłanki natury ekonomicznej i technicznej. Często tak- _ 
że decydowały smutne fakty: trzeba było zatwierdzić projekt dlatego tylko, 
że innego nie byio, choć zdawano sobie sprawę z jego słabości artystycznej. 

Poprawę metod kierowania architekturą — moim zdaniem — trzeba za- 
cząć od jeszcze szerszego rozwinięcia i pogiębienia atmosfery krytyki i to 
nie tylko fachowej, ale i społecznej, która najlepiej wychowuje twórców. 
Nie należy się tu ograniczać tylko do pośrednictwa prasy. Spotkania dysku- 
syjne twórców z bezpośrednimi odbiorcami ich dzieł, omawiające konkretne 
tematy, a także szersze spotkania dyskusyjne najwybitniejszych architek- 
tów z aktywem partyjnym i bezpartyjnym na tematy danej dziedziny sztu- 
ki, powinny być częściej organizowane i co najważniejsze — dobrze przy- 
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gotowzne. Trzeba przecież także ksztaltiować poglądy aktywu społaczne 0 
na archiiezturę. Trzeka organizować częste spotkania twórców ze społe- 
'czeństiwem, aby meogli oni dowiedz; jeć się, jak ich dzieła ludzie rozumieją 
1 odczuwają. Partia powinna także dbać o rołwój wansztatu twórczego 
popiercj <c 1 rozwijając możliwości współzawodnictwa twórczego, konxur- 
sów, dysxusji, różnorodne formy wymiany doświadczeń, badania naukowe 
i prace teoretyczne. Partia powinna walczyć z wszelkiego rodzaju zjawi 
skami skostnienia, rutyny, zasklepiania się, klikowości — o , swobodę kry- 
tyki, o śmiałe eksperymentowanie. 

Musimy budować więcej, szybciej i taniej. Musimy także budować le- 

piej i piękniej, Rola architekta jako projektanta architektury i jako współ- 
uczestnika w pracy licznych specjalistów technicznych w procesie budowy 
jest niesłychanie ważna. 
_.. Dotychczas zbyt często krytykowaliśmy go, a nawet potępiali wtedy, 
gdy skończone już dzieło wykazywało braki i błędy. A chodzi przecież © to, 
aby dość wcześnie 1 dokładnie sprecyzować wobec architektów ich zada- 
nia, zacewnić możliwie szerokie współzawodnictwo twórcze w ich roz- 
wiązywaniu i nie aopuszczać do takich sy tuacji, w których zatwierdza się 
projekt słaby tylko dlatego, że budowa czexa. 

Powinniśmy więcej i bardziej systernatycznie | pomagać architektom przed 
i w trakcie rozwiązywania ich zadań. Pomoc taka, właśnie alatego, że 
architektura jest sztuką budowania, jest dla architekta i urbanisty szcze- 
gólnie niezbędna. 

W tej dziedzinie, w Gziedzinie sztuki budowania partia może najwięcej 
pomóc twórcom przy rozstrzyganiu problemów nie tylko teorii, ale i prak- 
tyki projektowej, ponieważ formy artystyczne bardziej związane są tu- 
taj z problemami użytkowymi, technicznymi i ekonomicznymi, 

Aby dobrze budować w naszych warunkach, trzeba rozwiązywać kon- 
kretnie nie tylko problemy techniczne i artystyczne, lecz także cały sze- 
reg zagadnień natury ogólnej — ekonomicznej, społecznej i politycznej. © 

Musimy projektować realnie, a więc znać i liczyć się z aktualnym sta- 
nem środków materialnych i poziomem techniki, zaspokajać przede wszyst- 
kim najpilniejsze potrzeby, które ludzie obecnie odczuwają. Główne zada- 
nie partii polega tutaj na związaniu twórcy z rzeczywistością i ze społe- 
czeństwem, na zrobieniu wszystxiego, aby mógł on tę rzeczywistość rozu- 
mieć właściwie 1 sam ją głęboko nrzeżywać. Praca partii w środowiskach 
architektonicznych musi prowadzić do wyczulenia twórcy na potrzeby 
i trudności życia, do nauczenia artysty właściwego stosunku do krytyk: 
spolecznej i z drugiej strony do wytworzenia poczucia odpowiedzialności 
za stan kultury w szerokich rzeszach narodu. 

Równocześnie budujemy zakłady pracy, mieszkania, urządzenia spolecz- 
ne, kulturalne i bytowe, które będą służyły naszemu społeczeństwu przez 
lat 50 i więcej. | 

Często problemy, które dla planisty gospodarczego wybiegają zbyt daleko 
w przyszłość, architekt powinien uwzględniać tak, jakby dokładnie wi- 
dział życie za 50 lat. 

Któż, jeśli nie partia, określając perspektywy rozwoju naszego społe- 
czeństwa na naukowej podstawie marksizmu-leninizmu, może tutaj pomóc 
urbaniście i architektowi, aby nie popadł on w konflikt z aktualnymi moż- 
liwościami ulegając nierealnym, choć aktualnie modnym wyobrażeniom 
przyszłości, a także, aby nie hamował rozwoju pod wpływem dotychczaso- 
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wych rozwiązań tradycyjnych. Potrzebna jest więc stała Rona al ae 
moc nauk społecznych, ekononiicznych 1 orzyrodłiczoci=" 21. ad 
architekta. Partia powinną starać się, aby pomoc R otrzymywał on we 
właściwym czasie I na właściwym poziomie. 

Szereg sporów o — zdawałoby się — wyłącznie artystycznym, warszta- 
towym charakterze można by — moim zdaniem — rozsądzić, gdybyśmy 
potralih dokladnie określić perspektywy rozwojowe różnych dziedzin g0- 
spodarki, techniki 1 kultury. 

Tak np. spory pomiędzy zwolennikami różnych perspektyw rozwoju 
motoryzacji, a więc różnych zasad rozwiązania komunikacji, mają wplyw 
na sposób komponowania miasta, na rolę śródmieścia, funkcję, a więc i spo- 
sób zabudowy ulic, bloków mieszkalnych itp. 

Pódobne trudności wyłaniają spory co do sposobu planowania i lokaliza- 
cji budownictwa na wsi. Wiemy, że budownictwo może sprzy jać lub utrud- 
1iać przejście na spółdzielcze gospodarowanie. Na wsi trzeba często roz- 
strzygać możliwości zaspokojenia dzisiejszych potrzeb chlopów indywi- 
dualnych Licząc się z perspektywą spółdzielczego jutra wsi. 


* * 


Nasza architektura i urbanistyka, nasze budownictwo stoją obecnie przed 
wydarzeniami o doniosłym znaczeniu. Ustala się wytyczne Planu Pięcio- 
letniego w tej dziedzinie. Przygotowujemy się do zorganizowania ogólno- 
polskiej narady budowlanej, którą poprzedzą prace badawcze i dyskusje 
fucho ve w różnych dziedzinach związanych z budownictwem. Między in- 
nymi archite: xci i urbaniści przygotowują swoją wystawę i naradę, która 
oceni dorobek dziesięciolecia i przedyskutuje na tym tle problemy archite- 
ktoniczne związane z uprzemysłowieniem budownictwa. | 


Problemy, które stoją przed nami, są trudne. 

Partia nasza chce wraz z architektami myśleć, dyskutować i wyciągać 
wnioski co do polepszenia pracy w tej tak ważnej dla życia całego społe- 
czeństwa dziedzinie. 
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ANIELA MAKAREWICZ 


O niektórych aspektach redności teorii i praktyki 
w rolnicłwie 


Jest rzeczą ogólnie znaną, że więź teorii z praktyką w rolnictwie 
jest u nas wciąż jeszcze wysoce niezadowalająca. Zaledwie drobna część 
osiągnięć nauki znajduje zastosowanie w produkcji. Uczeni nasi twierdzą, 
że powszechne wdrożenie do produkcji metod zalecanych na obecnym po- 
ziomie rozwoju nauki rolniczej pchnęłoby produkcję poważnie naprzód, że 
opóźnienia w produkcji są w dużej mierze spowodowane nienadążaniem 
praktyki za rozwojem nauki. 


Niedostateczna współpraca teorii z praktyką w rolnictwie przejawia się 
również w tym, że planowanie w rolnictwie nie tylko terenowe, ale i na 
szczeblu władz centralnych opiera się dotąd w znacznie większej mierze 
na emprrii niż na osiągnięciach naukowych. 


Występowanie dwóch jak gdyby niezależnych od siebie nurtów — prak- 
tyki rolniczej i nauki pozostaje rzecz jasna w glębokiej sprzeczności nie 
tylko z teoretyczną myślą marksistowską, ale — można już to chyba dziś 
powiedzieć — z poglądami ogroranej większości pracowników nauki w Pol- 
sce. Na ogół bowiem zdają sobie oni jasno sprawę ze społecznej funkcji 
nauki, z tego, że ostatecznym celem każdej gałęzi nauki jest poznanie pew- 
nej kategorii rzeczy i zjawisk umożliwiające kierowanie nimi według po- 
trzeb człowieka. Można by nawet powiedzieć, że sprawa ta jest już u nas 
obecnie tak jasna, że nie podlega nawet dyskusji, jakkolwiek pomiędzy roz- 
maitymi dyscyplinami zachodzą pod tym względem dość znaczne różnice. 
O wiele wyraźniej występuje społeczna funkcja nauki w dyscyplinach rol- 
niczych, np. w nauce o glebie, niż w zakresie biologii, a w tej ostatniej wy- 
raźniej np. w botanice niż w bardzo SPAARY dziedzinach, jak w cyto- 
logii, tj. nauce o komórce. 


Mimo tych różnice pojęcie nauki dla nauki, nauki „czystej', nie związa- 
nej z praktyką zalicza się już u nas słusznie do pojęć ginącego świata. 
Wiadomo bowiem powszechnie, że nauka ma służyć życiu. Ogólna ta zasa- 
da odnosi się, rzecz jasna, w całej pelni do nauk rolniczych i biologicznych 
związanych z rolnictwem — służą ore w sposób mniej lub bardziej pelny, 
mniej lub bardziej bezpośredni praktyce rolnictwa. 

Mniej lub bardziej — gdyż, jak już o tym wspomniano powyżej, nie cał- 
kiem dobrze jest u nas z wprowadzeniem do produkcji osiągnięć nauki rol- 
niczej. To ze wszech miar niepożądane zjawisko ma niewątpliwie szereg 


61 


i ca * | 
przyczyn nie mających związku z nauką. Nie zwalnia nas to jednak od 
obowiązku szukania przyczyn zła w samej nauce, w charakterze jej sto< 
sunku do praktyki. Otóż wydaje się, że niema:ą rolę odgrywa tu jedno- 
stronność hasla: „nauka służy praktyce". Hasżo to bowiem jedynie wtedy 
staje się realną siłą, motorem konkretnego działania, gdy przestajemy 10 
zumieć je jednostronnie, gdy nie tylko nauka służy praktyce, ale i prak- 
tyka służy nauce — gdy więź nauki i praktyki staje się więzią dwóch wza- 
jemnie dopełniających się stron, z których żadna nie może się obyć bez 
drugiej. / 

Najczęściej obserwujemy u nas zjawisko wprost przeciwne. Pracownik 
rauki odrywa się od swej „prawdziwej* pracy naukowej, aby pomóc - 
w rozwiązaniu jakiegoś konkretnego zagadnienia ważnego dla produkcji. 
Taką pomoc, która w wielu wypadkach, jak np. w naukowo-badawczych 
instytutach resortowych, zajmuje pracownikowi lwią część jego czasu, tra- 
kiuje on często jako spełnienie przez siebie społecznego obowiązku i nic 
więcej. Ta sytuacja czesto stwarza łańcuch dalszych skutków ujemnych: 
niezgodność zaleceń teoretycznych z warunkami dżnego warsztatu rolnego 
albo brak konkretności, trudność albo nawet zawodność zastosowania tych 
zaleceń, nieufność praktyków -— słowem to, co stanowi słabe strony na: 
szego postępu w rolnictwie. i 


Szukając przyczyn tego stanu rzeczy oskarżamy najczęściej uczonych, 
niekiedy praktyków. Uczonych za to, że nie dość operatywnie, wszechstron= 
nie czy konkretnie rozwiązują zadania stojące przed praktyką. Praktyków 
za to, że nie nadążają za osiągnięciami teorii. Wydaje się-jednak, że najls: 
tolniejsza przyczyna tkwi w jednostronności stosunków między teorią 
a praxtyką. Więź teorii i praktyki jest niepełna. Istnieje zrozumienie jedy= 
nie jednej ze stron jedności, a mianowicie znaczenia, jakie posiada teoria 
dla praktyki, nie ma natomiast zrozumienia drugiej strony tej jedności: 
znaczenia, jakie dla rozwoju samej nauki stanowi jej oparcie się na prak= 
tyce. 

Zatrzymajmy się na kilku przykładach wskazujących na to, że niedo 
cenianie praktyki przez naukę opóźnia i utrudnia zarówno zastosowanie 
w produkcji uzyskanych już osiągnięć, jak i rozwiązywanie zadań badaw* 
czych stojących przed nauką. 

W ostatnich latach wprowadza się u nas korzystny zabieg asrotechnicz- 
nv po'egający na uprawie kwadratowo-gniazdowej ziemniaków i kukury= 
dzy. Czy przy wprowadzaniu tej imnowacji nawiązano w jarikolwiek sp+ 
sób do przyjętego u nas dla niektórych roślin siewu kupkowego? Czy zbie- 
ra się w naszych gospodarstwach dane, które mogłyby pomóc w ściślej: 
szym określeniu, w jakich warunkach ten nowy zabieg jest korzystny? 
Zupełnie to samo powiedzieć można c wprowadzaniu siewu krzyżowego. — 

Innego przykładu dostarcza sposób, w jaki ocenia się i adaptuje do p 
ti+eb naszego rolnictwa maszyny sprowadzane z zagranicy. Czy jest rzeczą 
siuszną, że bada się zwykle jedynie kilka sprowadzonych prototypów nie 
wspomagając tych badań uwagami szerszego grona praktyków, którzy pór 
winni wypróbować większą ilość prototypów w kilkudziesięciu powiedzmy 
gospodarstwach ? : 

Weźmy również konkretny przykład dotyczący kukurydzy. Jak wiadomo, 
przewiduje się u nas w ciągu najbliższych lat ogromne zwiększenie ohszaru 
zasiewów kukurydzy. W 1954 roku kukurydzę uprawiano na niespełna 
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' 30000 ha, w roku bieżącym już na 100 000 ha, w roku 1961 obszar uprawy 
kukurydzy ma osiągnąć u nas milion ha. W związku z tym kukurydza staje 
"się w cstatnim czasie obiektem szeregu prac badawczych. Dotyczą one za- 
równo hodowii kukurydzy — wyhodowania odmian najbardziej odpowied- 
nich dla naszyca warunków, najbardziej plennych, odpornych itd., jak - 
i uprawy tej rośliny — sprawa pory i glębokości sadzenia, rozstawy, na- 
wożenia itp. 

Przy rozwiązywaniu tych zagadnień polska nauka słusznie opiera się na 
osiągnięciach krajów, w któryca gospodarce kukurydza od dawna już Gd- 
grywa dużą rolę, jak USA, ZSRR, Węgry i inne. Wydaje się jednak, że 
w podejimowanej obecnie walce o kukurydzę wyrzekamy się sojuszników, 
ponieważ — jak we wszystkich naszych badaniach naukowych — nie do- 
ceniamy doslatecznie praktyki. Tak np. przy pracach nad kukurydzą sta- 
newczo za mało uwagi zwraca się na fakt, że istnieją u nas w kraju okoli- 
ce, w których chłopi uprawiają kukurydzę od setek lat, np. w powiecie 
pinczowskim, gdzie istnieją miejscowe, dostosowane do warunków terenu 
odmiany i miejscowe, wypróbowane metody uprawy kukurydzy. 


Prawda, że niektóre ze wspomnianych odmian wzięte zostały do hodowli 
i do doświadczeń, ale, o ile mi wiadomo, nie podjęto dotąd ani jednej próby 
naukowego uogólnienia chłopskich metod hodowli i-uprawy w Polsce, co 
przy pionierskim charakterze kukurydzy u nas mogłoby mieć doniosłe zna- 
czenie. Podobnie nie zwraca się uwagi na fakt, że w najbliższych latach 
wzrośnie gwałtownie liczba osób zajmujących się kukurydzą. Będą to czę- 
sto praktycy doświadczeni w uprawie żyta, pszenicy, ziemniaków czy 
buraków, ale którzy po raz pierwszy zetkną się z obcą dla siebie dotych- 
czas rośliną — kukurydzą. Wydaje się, że uchwycenie, skonfrontowanie ob- 
serwacji tej ogromnej armii skądinąd bardzo doświadczonych praktyków 
jest jednym z najpilniejszych zadań przy naukowym opracowywaniu za- 
gadnienia uprawy kukurydzy. Właściwe wykonanie tego zadania mogłoby 
nam znakomicie przyśpieszyć otrzymanie pewnych wskazówek dotyczą” 
cych tej uprawy — bez tego natomiast możemy oczekiwać wyników do- 
piero po wielu latach, ze stosunkowo nielicznych z konieczności, ścisłych 
doświadczeń porównawczych. Rzecz jasna, że obserwacje praktyków są 
trudno porównywalne i nieścisłe, ale uczynienie ich porównywalnymi jest 
właśnie jednym z zadań nauki. Jeżeli przyjąć, że jedną z przyczyn trudno- 
ści naszego rolnictwa jest brak pełnej jedności teorii i praktyki w rolnic- 
twie, należy odnieść się do tej sprawy z największą uwagą. Jej aktualność 
w chwili obecnej spotęgowały jeszcze ostatnie wydarzenia w dziedzinie 
bioiogil. | 

Jak wiadomo, u pewnej części naszych biologów obserwujemy pewne 
wahania jeżeli chodzi o biologię miczurinowską. Biologia ta przychodzi- 
ła do nas ze Związku Radzieckiego jako nauka nie tylko służąca potrzeborn 
produkcji, ale z tych potrzeb wyrosła. Dlatego okres zainteresowania się 
u nas biologią miczurinowską był jednocześnie okresem zbliżania się do 
praktyki, można powiedzieć — rosnącego szacunku dla zagadnień produk- 
cyjnych wśród uczonych. Można już było wtedy mówić o rozpoczynającym 
się w tej dziedzinie przełomie. 

Obecny okres wahań i wątpliwości biologicznych odbija się wyraźnie na 
metodologii naukowej: obserwujemy mniej lub bardziej jawną, mniej lub 
bardziej świadomą ucieczkę od praktyki nie tyle w sensie wzdragania się 
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od służenia praktyce, ile w sensie zaprzeczania gnoseolog licznej T 
praktyki w poznaniu. Tak więc wracają do głosu nie do końca przezwy* 
ciężone teorie o zwężaniu horyzontów naukowych na skutek ścisłego po 
wiązania nauki z produkcją, o bezpłodności wysiłków zmierzających do 
wyciągania naukowych wniosków z potocznych doświadczeń rolnictwa. 
Znów więc, jak w okresie pierwszego zetknięcia z biologią miczurinow- 
ską, dyskutuje się nad tym, czy genetyka może się u nas racjonalnie roz: 
wijać, jeżeli zamiast pracować nad obiektami specjalnie nadającymi się do 
badań genetycznych wiążemy ją z praktyczną hodowlą roślin i zwierzął. 
„ nów słychać głosy ostrzegające przed braniem pod uwagę przy uogólnie- 
niach ewolucyjnych materiału dostarczanego przez rolnictwo. Te tenden- 
cje do deprecjacji praktyki odbijają się zarówno na tematyce i mełtodyce 
prac naukowych, jak i na sposobi2 prowadzenia dyskusji w nauce. Tak np. 
w toczącej się ostatnio dyskusji biologicznej obserwuje się próby rozstrzy=- 
gania sporów biologicznych wyłącznie w sferze tez biologicznych w oder- 
waniu od praktyki rolniczej, 

Jak widać z powyższego, cała ta sprawa bynajmniej nie jest prosta. Nie 
można się łudzić; samo zwrócenie uwagi na fakt, że praktyka rolnicza sta- 
nowi niezbędny element właściwego rozwoju nauk rolniczych i biologic= 
nych, nie posunie jeszcze sprawy naprzód. Wydaje się, że konieczna jest 
próba teoretycznej analizy tego złożonego problemu, rozłożenia go jak 
gdyby na czynniki prostsze, aby móc znaleźć sposoby jego rozwiązania 
Wydaje się również, że samo podjęcie takiej próby niezależnie od jej wy= 
niku stanowi jeden z obowiązków pracownika nauki. 

Zdawałoby się, że przy marksistowskim założeniu „praktyka stanowi 
kryterium prawdy cała ta sprawa jest w ogóle bezsporna. Zgodnie z le- 
ninowskimi tezami gnoseologicznymi punkt widzenia życia, tj. praktyki, 
powinien być pierwszym i podstawowym punktem widzenia teorii pozna* 
nia — poznanie odbywa dialektyczną drogę od żywego postrzegania do ab 
strakcyjnego myślenia i od abstrakcyjnego myślenia do praktyki. W isto- 
cie jednak, przy konkretnym rozważaniu tych pozornie bezspornych tez, 
nasuwa się szereg wątpliwości natury interpretacyjnej. | 

Dotyczą one przede wszystkim problemu, eo stanowi praktykę przy bada: 
n'ach naukowych w rolnictwie i biologii. Czy praktyką jest jedynie pole 
uprawne gospodarza, obora zarodowa PGR lub sad spółdzielni produkcyj: 
nej? Czy doświadczenie laboratoryjne lub polowe stosowane przez uczonego 
do rozwiązania konkretnego zagadnienia naukowego nie stanowi praktyki 
w znaczeniu leninowskim? Podobnie, czy można odmówić miana praktyki 
czynionym w warunkach naturalnych obserwacjom, które w niektórych dy- 
scyplinach biologii stanowią podstawową metodę naukową? Wydaje się, 
że we wszystkich tych wypadkach można mówić o praktyce, należy jednak | 
dla uniknięcia nieporozumień podzielić ją na kategorie różne pod wzglę* — 
dem wartości poznawczej. Kategorie te będą następujące: po pierwsze - 
praktyka produkcyjna, a więc w danym wypadku produkcja rolna; po dru= — 
gie — praktyka obserwacji naukowych poza eksperymentem, obserwacji 
prowadzonych w warunkach naturalnych; po trzecie — praktyka ekspery- > 
mentu naukowego. Przy tym podziale zwróćmy uwagę na fakt, że albo 
obserwacja, albo eksperyment, często zaś obserwacja plus eksperyment 
stanowią metodę wszelkich przyrodniczych badań naukowych. Natomiast 
praktyka zaliczona przez nas do kategorii pierwszej, a więc praktyka pro 
dukcyjna, jak dotąd, stosowana jest w badaniach raczej rzadko, 
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Zadanie więc polega obecnie na tym, aby dowieść, że właśnie praktyka 
produkcyjna, w danym wypadku praktyka rolnicza (w innym np. medycz- 
na) posiada dla badań rolniczych i biologicznych znaczenie dec ydujące 
stwarzając właściwą i niezbędną podstawę zarówno obserwacji, jak i eks- 
perymentu. 

Twierdzenie to uzasadnić można różnymi ai Wybieram sposób 
ilustracyjny, polegający na porównaniu metod pracy, a w szczególności 
charakteru praktyki naukowej trzech wielkich biologów: filozofa epoki 
podarwinowskiej Georga Klebsa (1857—1920), naszego rodaka, twórcy waż- 
nego działu ekologii (fitocenologii) Józefa Paczoskiego (1864—1942) oraz - 
współczesnego nam biologa — akademika Trofima Łysenki. 


Należy oczywiście pamiętać, że taka personifikacja zastosowana w celu 
możiiwie jasnego przedstawienia sprawy cdgrywa rolę jedynie schematu. 


Każdy z wymienionych trzech uczonych w badaniach swych opierał się 
na praktyce innej kategorii. Klebs lekceważył obserwację, nie brał zupeł- 
nie pod uwagę współczesnej mu praktyki rolniczej, jedyną zaś i wyłączną 
praktyką w jego badaniach był eksperyment. Paczoski mało eksperymen- 
towal i opierał się przeważnie na obserwacjach, ale częściowo związany był 
również z produkcją rolną okresu kapitalizmu. Dla Łysenki podstawową 
metodą badań jest oparcie się na socjalistycznej produkcji rolnej. Na tej 
podstawie prowadzi on swoje obserwacje i eksperymenty mające charakter 
uzupełniający w stosunku do praktyki produkcyjnej. 


Spróbujmy prześledzić kilka zagadnień badanych w rozmaity sposób 
przez tych trzech uczonych. Zacznijmy od zagadnienia rozwoju roślin. Dla 
Klebsa rozwój (a w szczególności przyczyny kwitnienia roślin) stanowił 
centralne zagadnienie badawcze, którym zajmował się on w imponująco 
precyzyjnych eksperymentach w ciągu całego życia. Doszedł przy tym do 
szeregu uderzająco trafnych wniosków dotyczących poszczególnych ele- 
mentów rozwoju roślin. Warto np. wspomnieć, że Rlebs uchwycił wplyw 
temperatury, a zwłaszcza światła na przebieg rozwoju, tj. czynników, 
które w myśl teorii rozwoju stadialnego uznajemy obecnie za decydu- 
jące dla rozwoju. Zauważył nie tylko fakt, że te czynniki wywierają wpływ, 
ale również i to, że wpływ ten zależy od okresu życia rośliny; że sposób 
reakcji organizmu na otoczenie jest różny w różnych okresach jej życia. 
Podobnie też zdawał sobie sprawę z tego, co obecnie nazywamy wiekiem 
stadialnym rośliny. Stwierdzał np. rozmaity stopień dojrzałości do kwitnie- 
nia u różnych części tej samej rośliny. 

Jak widać, Klebs w swych eksperymentach doszedł do trafnego zro- 
zumienia szeregu elementów, z których po kilkudziesięciu latach Łysenko 
zbudował teorię rozwoju stadialnego. Natomiast próby pewnej syntezy 
podjęte przez Klebsa skończyły się niepowodzeniem. Uogólnienie jego glo- 
szące, że rośliny zaczynają kwitnąć wtedy, gdy zwiększa się stosunek ilo- 
ściowy cukrów do soli azotowych, okazało się nieprawdziwe. Zwróćmy 
uwagę raz jeszcze, że szczegółowe wnioski Klebsa były trafne i stwierdź- 
my, że przewaga Łysenki w poznaniu rozwoju polegała nie na uchwy- 
ceniu przez niego większej niż Klebs ilości poszczególnych fragmentów, 
lecz na trafności w uogólnieniu poznanych przez obu faktów. 


Trudno się oprzeć sugestii, że decydującą roię odegrała tu metoda 
badania Klebsa, charakter jego praktyki. Klebs w swych eksperymentach 
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dostrzegł prawdziwe fragmenty, ale poza śrzękieRa) nie Sa; a łał a wyjść, 
gdyż każdy, najbardziej precyzyjny, na największą nawet skalę pr -ZEDI sowa - 
uzony przez niego eksperyment obejmował jedynie cderwany fragme nt 
rzeczywistości wtłoczony w subiektywne ramy ustalone przez uczonego. 


Jeżeli teraz porównamy z pracami Klebsa prace Łysenki, które dopro- 
wadziły do sfórmułowania teorii rozwoju stadialnego, to stwierdzimy, że 
u tego uczonego fragmentaryczne wyniki uzyskane w eksperymentach 
zostały scalone. na gruncie praktyki rolniczej. Co więcej, można nawet 
powiedzieć, że Łysenko dokonywał eksperymentów z intencją uzupełnie-= 
nia, uściślenia określonych fragmentów zjawisk znanych mu z praktyki 
rolniczej. Tak np. słynny ekspe: ment z periodycznym wysliewem. roz 
maitych roślin w ciągu ca lego roku stanowił próbę ścisłego uchwycenia 
zjawiska różnie we wczesności u tych samych odmian roślin rolniczych 
uprawianych w różnych miejscowościach. Ta właśnie metoda pozwoliła 
LŁysence nie tylko uchwycić etapowość rozwoju, ale powiązać poszcze 
gólne etapy rozwoju osobniczego z rozwojem rodowym, z filogenezą. 


. 

Jest rzeczą bardzo charakterystyczną, że absolutyzowanie przez Klebsa 
metody eksperymentalnej doprowadziio go do całkowitego oderwania ba- 
danego przez niego rozwoju osobniczego od filogenezy, której nie można 
stwierdzić w takim okresie czasu, jakim dysponuje eksperymentator. Klebs 
wyrzekł się więc metody historycznej wyraźnie mówiąc o tym, że nauka 
o zmienności jest całkowicie niezależna od [ilogenetycznych spekulacji. 
Już to samo musiało fatalnie zaważyć na wynikach jego pracy. Ale co 
więcej, okazuje się, że Klebs w konsekwencji swojej metody musiał 
dojść do zaprzeczenia istnienia w ogóle pojęcia rozwoju jako koniecznego 
ciągu następujących po sobie przemian. Uznając za prawdziwe tylko to, 
co mógł zobaczyć w swych eksperymentach, Klebs musiał dojść do wnio- 
sku, że u roślin występują rozmaite postacie, np. okres wzrostu wegeta- 
tywnego, okres rozmnażania, które eksperymentator może mniej lub 
więcej dowolnie wywoływać. „Pewną prawidłową kolejność form — pisze 
Klebs — my ujmujemy w pojęcie rozwoju”. W ten sposób zaprzecza 
Klebs obiektywności rozwoju. 


Jeżeli chodzi o Paczoskiego — nie zajmował się on w zasadzie bada- 
niami rozwojowymi, ale w swych ogólnobiologicznych syntezach Porusza 
to zagadnienie. Okazuje się, że poglądy Paczoskiego, który opierał się — 
jak już wspomniano — przede wszystkim na obserwacjach czynionych 
w warunkach naturalnych oraz częsciowo na praktyce rolniczej, bliskie 
są poglądom Łysenki, a nie Klebsa. Paczoski bowiem miał sposobność 
widzieć przyrodę od strony całości, taką jaka ona jest naprawdę, i mógł 
zrozumieć — choć jedynie w najogólniejszej postaci — istnienie obiek- 
mego prawa rozwoju organizmów, które nie zmieściło się w polu wi- 
dzenia Klebsa. Paczoski rozumie więc rozwój osobniczy jako historię, 
jako ciąg nie powtarzających się i nieodwracalnych stadiów. 


Jako drugie zagadnienie, na którym możemy prześledzić skutki zasto- 
sowanej przez wspomnianych uczonych praktyki, wybierzmy zagadnienie 
jedności organizmu i środowiska. Klebs doszedł do pięknych wyników 
w badaniu wpływu poszczególnych czynników środowiska na roślinę. Ale 
w swych eksperymentach nie dostrzegł drugiej strony jedności; wpł 
organizmu na środowisko. Do tego bowiem trzeba było badać rośliny rów= 
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nież w ich naturalnym środowisku, nie tylko w eksperymencie. Paczoski 
wspaniale rozwinął wiedzę o wplywie organizmu na środowisko. Io wła- 
śnie pozwoliło mu stworzyć nową naukę, którą nazywamy obecnie Iito- 
cenologią roślin. Z drugiej jednak strony Paczoski, który w rozwoju ro- 
śiin rozumiał tylko ich ontogenczę, doszedł do błędnej synlezy zagadnień 
jedności organizmu i środowiska, a mianowicie do tzw. teorii bioinduk- 
cji. Nie uwzględniając faktu, że żywy organizm ksztallowany jest przez 
otaczające warunki zewnętrzne w ciągu szeregu pokoleń, sprowadził sto- 
sunki między organizmem a środowiskiem jedynie do ontogenezy. Uznał, 
że warunki zewnętrzne dzialające na młody organizm wywierają nań roz- 
miaitej kategorii bioindukcje, tj. wpływy, które w późniejszym okresie 
życia organizmu ujawniają ukryte w nim potencje. 


Najdalej z trzech uczonych w poznaniu jedności środowiska i organi- 
zmu zaszedł Łysenko. Walcząc o plony socjalistycznej produkcji rolnej 
korzystał z doświadczeń niezliczonych pokoleń rolników, którzy starając 
się otrzymać najlepsze plony ze swych pól zbliżali się bezwiednie, w sto- 
pniu większym lub mniejszym, do osiągnięcia właściwej jedncwci organi- 
zmu i środowiska. Przeprowadzone na tej podstawie obserwacje * ekspe- 
rymenty Łysenki pozwoliły mu w szeregu wypadków przywrócie naru- 
szoną jedność organizmu i środowiska. Ta sama metoda pozwoliła mu jed- 
nocześnie dojść do trafnych syntez zbliżających nas do zrozumienia np. 
zjawiska dziedziczności. 


W podobny sposób można by również prześledzić stosunek tych trzech 
uczonych ao zagadnienia dziedziczności. Również i w tym wypadku mo- 
glibyśmy się przekonać o znaczeniu, jakie posiada dla badań oparcie się 
na praktyce rolniczej. 

Przejdźmy z kolei do innych wątpliwości, które mogą się nasunąć. Spró- 
bujmy skonkretyzować, na czym polega oparcie się nauki na praktyce 
rolniczej. W tym celu nawiążmy do leninowskich etapów poznania roz- 
winiętych przez Mao Tse-tunga w jego pracy „W sprawie praktyki. Za- 
sadniczy przebieg etapów poznania zgodnie z Mao Tse-tungiem jest, jak 
wiadomo, następujący: pierwsze staaium poznania jest poznaniem zmy- 
słowym osiąganym przez pierwsze bezpośrednie zetknięcie się z rzeczy- 
wistością; drugie stadium — to poznanie racjonalne, gdy następuje 
uchwycenie istniejących prawidłowości; ostatnie wreszcie, najwyższe sta- 
aium poznania stanowi zastosowanie poznania, sprawdzenie go w praktyce. 


Zdawać by się moglo, że oparcie się na praktyce odgrywa rolę jedynie 
w trzecim etapie poznania, gdy następuje zastosowanie poznania. Na przy- 
kładzie omawianej pracy trzech uczonych można wykazać jednak, że tak 
nie jest — że praktyka rolnicza ma znaczenie dla wszystkich trzech etapów 
poznania w nauce rolniczej I w biologii. Głęboka znajomość praktycznego 
rolnictwa, jego potrzeb, osiągnięć i metod ulatwia uczonemu już sam ste-rt 
naukowy, z jednej strony wskazując mu właściwy, potrzeony kierunek 
badań, z drugiej zaś, orientując go, które elementy całości procesu wy- 
magają stosowania eksperymentów lub też wykonania obserwacji w wa- 
runkach naturalnych. Można powiedzieć, że w ten sposób pierwszy etap 
poznania zostaje ułatwiony, skrócony. Dotyczyć to będzie w naszym przy- 
kładzie zarówno Łysenki jak i Paczoskiego. Natomiast o Klebsie wiadomo, 
że szukał właściwego obiektu do swych doświadczeń w ciągu długich lat. 
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etapie drugim — na etapie poznania racjynalnego, gdy rodzą się wnioski, 
uogólnienia i teorie, stale grozi uczonemu naruszenie jedności teorii i prak- 
tyki wyrażające się w spekulacjach naukowych. Ścisły związek z praktyką 
rolniczą zmniejsza to niebezpieczeństwo. Nie ustrzegł się tego Klebs ba- 
dając zagadnienia przyczyn rozwoju, jak o tym wspomniano. Natomiast 
właściwy sposób oparcia się na produkcji rolnej umożliwił Łysence sior- 
niułowanie prawdziwej teorii rozwoju stadialnego. Zobaczymy później, 
że w innym wypadku niewłaściwy sposób wykorzystania praktyki stał się 
u tego samego uczonego źródłem błędu. | | 

Decydujące wreszcie dla uczonego znaczenie ma charakter praktyki 
w trzecim elapie poznania, przy zastosowaniu poznania. Zastosowanie teo: 
rii biologicznej w produkcji rolnej daje największą możność sprawdzenia 
prawdziwości teorii, uzupełnienia jej i udoskonalenia. Przypomnijmy, że 
sprawdzanie łysenkowskiej teorii rozwoju stadialnego odbywało się w sp 
sób nie znany dotychczas w historii nauki. Dopiero socjalistyczna gospo 
darka rolna umożliwiła sprawdzanie teorii biologicznej na tak ogromną 
skalę i przy udziale milionów świadomych praktyków. O takim sprawdza: 
niu teorii nie mogło być mowy w pracach ani Paczoskiego, ani tym bar 
dziej Klebsa. Klebs sprawdzał teorię jedynie we własnych eksperymen- 
tach, czyli w subiektywnych ramach ustalonych przez siebie. 

Na zakończenie rozważań dotyczących szczególnego znaczenia praktyki 
rolniczej jako kategorii praktyki naukowej należy poczynić pewne zastrze- 
żenia dotyczące pozostałych kategorii praktyki, a mianowicie ekspery- 
nientu i obserwacji. Argumenty przytoczone powyżej nie miały bynajmniej 
na celu zmniejszenia znaczenia eksperymentu czy obserwacji, na których 
przecież opiera się rozwój nauki. Byłoby to nonsensem. Chodziło jedynie 
o wykazanie szkodliwości ogólnie przyjętego ograniczania się wyłącznie 
do tych dwóch kategorii, ich absolutyzowania i przeciwstawiania prextyce 
rolniczej, podczas gdy rozwój nauki, uzyskanie jedności teorii i praktyki 
wymaga właściwego wzajemnego uzupełniania się wspomnianych ele 
mentów. 

Zastanówmy się obecnie nad tym, co przeszkadza temu, aby ten ze 
wszech miar słuszny postulat był powszechnie realizowany. Czemu wciąż 
jeszcze bardzo rzadko obserwujemy konkretne przykłady właściwego 
udziału praktyki rolniczej w rozwoju nauki, przykłady jedności teori 
i praktyki w rolnictwie? | 

Najczęstsza odpowiedź na to pytanie sprowadza się .do stwierdzenia, że 
naukowcy nie chcą mieć do czynienia z praktyką, nie chcą się zniżyć do 
praktyki, izolują się od życia w swych laboratoriach albo. na poletkach 
doświadczalnych. Wydaje się, że odpowiedź taką uznać należy za nie” 
słuszną, a co najmniej za bardzo uproszczoną. Wynika ona raczej z mniej 
lub bardziej uzasadnionego żalu do poszczególnych pracowników czy pla 
cówek naukowych, biorących niedostateczny udział w pracach bezpośre- 
dnio przydatnych dla praktyki, niż ze zrozumienia sytuacji. Tego rodzaju 
odpowiedź, która z natury rzeczy łączy się z poszukiwaniem środków 
zaradczych na drodze administracyjnej, przez uproszczenie problemu 
utrudnia dotarcie do jego istotaych, głęboko ukrytych źródeł. 
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Przy poszukiwaniu tych źródeł stwierdzamy przede wszystkim, że spra- 
wa bynajmniej nie jest prosta. Przy najlepszej nawet cnęci za strony 
pracownika nauki, przy zrozumieniu potrzeby oparcia się na prą .ktyce nie 
jest wcale rzeczą łatwą tak konsexweninie pracę naukową powiązać z pra!- 
tyką, żeby praktyka stanowiła rzeczywiście podstawę tej pracy. Często 
podejmowane są tematy naukowe ważne dla praxtylki rolniczej i zdawało- 
by się, że osiągnięta zostaje jedność teorii i praktyki. Jedność ta jeanax 
ogranicza się najczęściej jedynie do wykoru zadania badawczego i już 
przy jego rozwiązywaniu ulega naruszeniu, co musi odbić się na wynikach. 


Jakie więc trudności spotykamy na naszej drodze? W pierwszym rzędzie 
należy zwrocić uwagę na to, że wraz z podnoszącym się poziomem wiedzy 
biologicznej i rolniczej coraz bardziej zwiększa się specjalizacja. Wszelka 
zaś specjalizacja z kcnieczności zwiększa odległość między uczonym a cało- 
ścią warsztatu rolnego. Coraz więcej mamy w naukach rolniczyca — nie 
mówiąc już o biologicznych — specjalistów, którzy zatracili łączność 
z warsztatem rolnym, zapomnieii niestety o drodze prowadząc ej od caio- 
Sci praktyki rolniczej do ich wiasnej wąskiej specjalności I oawioinie. 
W naukach biologicznych proces ten zaszadł oczywiście jeszcze znacznie 
dalej. Jakże częsio obserwujemy np. fizjologów, którzy pracując nad po- 
bieraniem pewnych składników pokarmowych przez rośliny uprawne we 
wszystkich etapach swej pracy ograniczają się wyłącznie do dcświadczeń 
wazonowych, abstrahując od zjawisk zachodzących przy pobieraniu tyca 
samych skladników przez te same rośliny na poiu uprawnym. Związane 
ze specjalizacją jest również stale wzrastające doskonalenie aparatury nau- 
kowej. Im bardziej precyzyjna jest aparatura, im większej wiedzy wymaga 
ej opanowanie, tym łatwiej zapomina cię o zwięzzu tej aparatury, służą- 

cej do badania jakiegoś Jednego fragmentu, z caiością zjawisk wystęcu- 
jących w życiu. 


Wymienione powyżej źródła trudności w osiąganiu Jedności teorii i pras- 
"tyki w rolnictwie, jakkolwiex istocne, nie są jednak nijważniejcze. ŁA 
najważniejszą przyczynę uważać należy chyba Iakt, że opieranie Się na 
produkcji rolnej sprzeczne jest z tradycją biologii jako nauki. Chodzi tu 
nie tylko o to, że na biologii jak na każdej nauce ciąży eliiaryzm ja::0 
spuścizna "kapitalizmu, ciąży tendencja do odrywania teorii od pra. tyki. 
Chodzi tu również o specyfikę produkcji rolnej, która ds wciąż jeszcze 
w stopniu nieporównanie większym niż inne gaięzie produkcji uzależniona 
od szeregu czynników przyrodniczych, na które człowiek ma jeszcze stosun- 
kowo mały wpływ. 5 wać jakiegokolwiek konkretnego zadania 
w produkcji rolnej wymaga podejścia bardziej syntetycznego, bardziej 
całościowego, podczas gly naturalna tendencja nauk biologicznych ji rolni- 
czych prowadzi do analizy i specjalizacji. Dlatego w roiniciwie szczególnie 
wyraźne jest istnienie dwóch odrębnych nurtów — nurtu pra zklyki rolni- 
czej i nurtu teorii biolegicznej. Tradycja nauki biologicznej, która 
ukształtowała się w tych warunkach, lekceważy praktykę i cdrywa ją 
od teorii. Tak np. tradycja ta przeciwstawia wszystkim pozcstałym orga- 
nizmom żywym rośliny uprawne i zwierzęta gospodarskie. Te ostatnie 
stanowią rzekomo pewnego rodzaju wynaturzenie ! nie powinny zaprzą- 
tać umysłu uczonego biologa badającego prawa biologiczne. Tymi orga- 
nizmami zajmują się praktycy, a więc rolnicy, ogrodnicy itp., ale ich 
spostrzeżenia nie mają nic wspólnego z nauką. Jeżeli zaś rośliny uprawne 
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to w takich wypadkach tradycja nauki wymaga, aby je absieeó 5) A 
kowicie od warunków istniejących w rolnictwie. 


Tradycja w nauce jest siłą potężną. Przykład wielkiego Darwina wska: 
zuje na to, jak trudne jest zwalczenie takiej tradycji. Każdy wie, że Darwin 
w swych ogólnobiologicznych syntezach oparł się właśnie na praktyce 
rolniczej. Fakt ten stanowi pewnego rodzaju szkolną prawdę. Ale nie jest 
bynajmniej powszechnie wiadome ani to, że Darwin świadomie wystąpi! 
przeciwko panującej tradycji naukowej, ani to, że zwycięstwo Darwina 
było w tej dziedzinie niepełne. 


Otóż z pism Darwina jasno wynika, że szukał on świadomie w' praktyce 
rolniczej faktów, które by mu pozwoliły zrozumieć i skonkretyzować 
pierwsze spostrzeżenia poczynione przez niego jeszcze podczas słynnej po" 
dróży na okręcie Beagle. Darwin przez wiele lat studiował rolnictwo i w 
nie tylko z książek i naocznych obserwacji. Cierpliwie i uważnie wysłu- 
chiwał najrozmaitszych opowiadań hodowców zwierząt, sadowników, ho 
dowców kwiatów i innych rolników, opowiadań zawierających spostrze- 
żenia z wlasnej praktyki tych ostatnich. Masę tego rodzaju wiadomości 
zbierał też listownie. Poza tym w swym poszukiwaniu faktów rolniczych 
sięgał do takich materiałów, jak zapiski, katalogi i cenniki hodowców, pro 
spekty wystaw itp. W dziełach Darwina roi się od tego rodzaju odno- 
śników, 


Wykorzystując w ten sposób do teorii biologicznych tworzywo zupełnie 
niezwykłe Darwin zdawał sobie sprawę z tego, że bada materiał — jak 
pisał — „lekceważony przez przyrodników'. Swoistość tej metody Dal- 
wina docenił w pełni Engels. Gdy w „Anty-Dihringu* referuje na jednej 
stronicy we wspaniałym skrócie teorię Darwina, pisze nie tylko o tym, że 
Darwin czerpał swe obserwacje z hodowli, ale wyjaśnia też czytelnikowi, 
dlaczego ówczesny poziom angielskiej hodowli sprzyjał tego rodzaju obse!- 
wacjom. 


Jest rzeczą bardzo charakterystyczną, że ogół biologów odniósł się do 
tej oryginalnej metody Darwina raczej niechętnie. O ile przeciwnicy Dar- 
wina uważali wnioski wyciągane z praktyki rolniczej za niewiarygodne 
i z tej pozycji atakowali darwinizm, o tyle najgorętsi zwolennicy i pro 
pagatorzy Darwina, z wyjątkiem chyba. jedynie Timiriazjewa, całą tę 
sprawę pomijali milczeniem, uważając widocznie związki Darwina z pre 
dukcją za szczegół dr ugorzędny, nieistotny dla jego wielkiej teorii. Te 
też gdy teoria Darwina była już bezsporna i powszechnie przyjęta, me- 
toda jego nie tylko nie była naśladowana przez innych uczonych, ale wciąż 
jeszcze stanowiła przedmiot ataków. Wielkiemu Darwinowi zarzucano brak 
naukowości, brak ścisłości — tak wielka była potęga tradycji, na którą 
porwał się Darwin. Dlatego jego zwycięstwo było w tej dziedzinie nie- 
pelne. Dopiero po latach, w okresie miczurinowskiej biologii, metoda Dar- 
wina stała się metodą przyjętą, choć, jak zobaczymy później, bynajmniej 
nie bezsporną. Praca naukowa prowadzona świadomie w oparciu i z punk- 
tu widzenia potrzeb praktyki stanowi jedno z podstawowych założeń nor 
wej biologii, a w szczególności agrobiologii. Dotyczy to zarówno praktyki 
przeszłości, jak i współczesnej. 


Dopiero nowa biologia potrafiła dowieść, że Miczurin, którego dotąć 
lekceważąco nazywano praktykiem o dużej intuicji, czy Iwanow, który 
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zyskał przydomek „uczonego pastucha'* — to wielcy uczeni, uczeni nowego 
typu, świadomie wiążący swą pracę badawczą z praktyką rolniczą, co 
w okresie socjalizmu otwiera przed nauką nieznane doląd perspektywy. 
Nikt, komu znane były prace Miczurina, nie przeczył, że stanowią one 
wielkie osiągnięcia. Osiągnięcia te traktowano jednak jako nie mające 
żadnego związku z nauką, gdyż uzyskano je nie przez stosowanie spraw- 
dzalnych, ogólnie przyjętych metod naukowych, a obiektem pracy były 
drzewa owocowe. Co więcej, uważano, że wszeikie próby naukowego tłu- 
maczenia tych osiągnięć są dla nauki poniżające, ciągną ją wstecz — 
że nauka prawdziwa ma specjalne obiekty do pracy i specjalne metody. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że nowa biologia walcząc o zwycięstwo 
swych teorii, w szczególności o spuściznę po Miczurinie, musiała walczyć 
jednocześnie o Darwina. Tak np. jedna z sesji WASChNIL *) w 1936 roku, 
która stanowiła jeden z ważnych etapów walki między starą a nową bio- 
logią, przebiegała — jak mówili uczestnicy — „pod sztandarem Darwina'*, 
a okres obecny śmiało można nazwać renesansem darwinizmu. Nowa 
biologia potrafiła odkryć dla nauki Miczurina, Iwanowa i wielu in- 
nych, ale dotąd pozostają nie wykorzystane najrozmaitsze osiągnięcia i me- 
tody pracy wybitnych praktyków z przeszłości, których współczesna im 
nauka zgodnie ze swą tradycją ziekceważyła. Tak np. do dnia dzisiejszego 
nie opracowano naukowo wielkiej, choć w dużej części już zmarnowanej 
spuścizny po Lutherze Burbanku, współczesnym Miczurinowi wielkim dar- 
winiście amerykańskim. Burbank, twórca ogromnej ilości nowych odmian 
drzew owocowych, kwiatów ozdobnych i innych roślin uprawnych — czio- 
wiek, o którym wiadcmo, że dokonywał w swoim ogrodzie czegoś w rodzaju 
cudów — umarł z gorzką świadomością, że uczeni nie uznają go za pracow- 
nika nauki i że wszystko, do czego doszedł w poznaniu roślin, zostanie po 
n.m zmarnowane. Po Burbanku, częściowo dzięki amerykańskiej reklamie, 
pozostalo nazwisko, ale iluż było bezimiennych naukowców, choć znacznie 
mniej wybitnych od Burbanka, którzy w swej praktyce rolniczej odkryli 
jakieś nie ujawnione dotąd ziarna prawdy. 

Agrobiologia w swym świadomym dążeniu do właściwego wykorzysta- 
nia praktyki rolniczej dla rozwoju nauki nie ogranicza się jednak bynej- 
mniej do przeszłości. Jak wiemy, agrobiologia mobisizuje miliony prakty- 
ków do aktywnej współpracy z nauką. Chodzi już nie tylko i nie tyle 
» materiał faktvczny dostarczany przez pruktyków na wpół bezwiednie, 
tak jak to było u Darwina, ale o świadomy udział praktyków w postępie 
nauki, o — rzec można — współodpowiedzialność praktyków za postęp 
biologii. 

Uznając ten fakt za podstawową zasługę miczurinizmu, nie należy jed- 
nak zamykać oczu na to, że właśnie krocząc tą nową, niezwykłą dla nauki 
cirogą popełniono szereg błędów. Wydaje się, że podstawą blędow pupbci- 
nionych w ostatnim czasie przez Łysenkę stanowi niewłaściwe i zbyt 
pochopne odczytanie przez naukę danych z praktyki rolniczej. 

Jak już wspomniano wyżej, Łysenko opierał się na praktyce rolniczej 
zarówno przy formułowaniu teorii rozwoju stadialnego, jak i przy po- 
giębianiu zagadnienia jedności organizmu i środowiska. W obu tvch pro- 
blemach metoda najściślejszego wiązania się z praktyką umożliwiła mu 


5 *) Wsiesojuznaja Akademia Sielsko Choziajstwiennych Nauk imieni W. I. Lenina. 
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osiągnięcie wspaniałych wyników. Tę samą metodę zastosował Łysenko 
przy badaniu problemu przekształcania gatunków. Nie ograniczył się do 
zjawisk obserwowanych w przyrodzie dzikiej, lecz nawiązał do wiel 
wiekowego doświadczenia rolniczego w dziedzinie przekształcania gatun- 
ków. Konkretnie przejawiała się ta metoda w tym, że jako obiekt swych 
badań wybrał Łysenko najpospolitsze rośliny uprawne i brał pod uwagę 
określone tereny, o których miejscowi praktycy twierdzili, że jakoby Za- 
chodzi tam zjawisko przeradzania się jednych gatunków w drugie. Na 
te więc tereny gór Armenii i błotnistych dolin Białorusi jeździły ekspe: 
dycje naukowe. Stamtąd zbierano materiał roślinny. 
Jak wiadomo, uogólnienia poczynione przez Łysenkę na podstawie fak- 
tów zebranych w powyższy sposób okazały się niedostatecznie uzasad- 
nione. Badania i krytyczna dyskusja nad tymi pracami trwają nadal, ale 
można już chyba powiedzieć, że szereg faktów zbyt pochopnie uznanych 
zostało za wiarygodne. ł 
Jakie z tego wynikają wnioski? Czy oznacza to, że sama metoda pracy 
jest w ogóle błędna, że nie można w tym wypadku wiązać badań z prak= 
tyką rolniczą, jak twierdzi wielu przeciwników Łysenki zarówno w ZSRR, 
jak i u nas? Czy też, że w danym wypadku metoda została niedostatecznie 
krytycznie zastosowana? Wydaje się, że wszystko przemawia raczej za 
tym drugim wnioskiem. Chodzi bowiem o to, że w danym wypadku, w prze- 
ciwieństwie do innych zagadnień rozwiązywanych przez Łysenkę, o kto- 
rych była mowa wyżej, nie sprawdzono i nie zastosowano w praktyce 
produkcji wniosków teoretycznych wysnutych na podstawie pierwszego, 
powierzchownego prawdopodobnie poznania. Zabrakło regulującego wpiy- 
wu praktyki produkcyjnej zarówno w drugim, jak 1 w trzecim etapie po 
znania. Tu prawdopodobnie tkwi źródło blędu — właściwa metoda zasto 
sowana została w sposób niepełny. 4 i | 
Droga wiązania się z praktyką najeżona jest możliwością błędów, jak 
każda nowa metoda naukowa niedostatecznie jeszcze sprawdzona i po- 
znana. Wiadomo też, że najmniej popełnia się błędów w nauce wiedy, 
kiedy trzymając się tradycyjnych, ukształtowanych form prowadzi się ba- 
dania utartym szlakiem. Ale na tej drodze raczej rzadko można dojść do 
poznania czegoś nowego. Dlatego nasz wniosek z powyższych faktów można 
sorowadzić do tego, że należy dążyć do opracowania ścisłych, niezawod- 
nych metod odczytywania danych z praktyki rolniczej. 


Przy dyskutowaniu zagadnienia, czy dane z praktyki rolniczej w ogóle 
mogą być brane pod uwagę, narzuca się porównanie z taką nauką, jaką 
jest np. paleontologia. Wiadomo, że ścisła metoda naukowa paleontologii, 
która jest obecnie uznana za bezsporną 1 na której cpierają się współczesne 
syntezy ewolucyjne, również nie była doskonała od razu. że był okres, 
kiedy paleon:ologii nie uważano za naukę, ponieważ nie opiera się ona 
ra eksperymencie, lecz na materiale powstałym w warunxach natural- 
nych. Nie biorąc już pod uwagę tego, że przy badaniu praktyki rolniczej 
metodami naukowymi mamy możność dokonywania pomocniczych ekspe- 
rymentów, co na ogół w paleontologii nie istnieje, zwróćmy uwagę na 
podobieństwo potrzeb metodycznych poleontologa i agrobiologa. W paleon- 
tologii udało się stworzyć metodykę naukową dla opracowywania materiału 
gromadzonego wiekami w sposób żywiołowy. Czyż nie jest rzeczą możiiwą 
opracowanie metod bez zarzutu dla ujęcia osiągnięć czy sposobów rolni- 
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czych powstałych w ciągu wielowiekowej praktyki ludzkiej i powstających 
obecnie, nawarsiwiających się w tempie coraz szybszym na bazie nowej 
techniki i nowej organizacji roinictwa? Wydaje się to nie tylko możliwe, 
ale osiągalne w stosunkowo niedalekiej przyszłości. 

Jakie wnioski wynikają z powyższych rozważań? Co należy zrobić, aby 
olbrzymi dorobek praktycznego rolnictwa trwale związać z nauką i dzięki 
temu zb:iżyć się do jedności teorii i praktyki w rolnictwie? W pierwszym 
rzędzie trzeba zrozumieć potrzebę tego związku, trzeba umieć* dojrzeć 
perzpektywy, jakie otwierają się przed nauką, która właściwie wykorzy- 
stuje nieprzeorane bogactwo praktyki. Gdy widzi się te perspektywy, ła- 
twiej jest znaleźć w pracy naukowej konkretne formy stałego, ccdziennego 
kontaktu z praktyką. Podkreślić należy z całym naciskiem, że szkodliwe tu 
będą wszelkie upreszczenia, a więc zarówno zbyt pochopne wyciąganie 
wniosków z surowego materiału faktów, jak i przegięcie w kierunku prak- 
tycyzmu polegające na komenderowaniu uczonym. Nie można od niego 
wymagać, aby nosem tkwił w praktyce, aby na każdym etapie jego pracy 
uzewnętrzniał się związek z praktyką. Rzecz jasna, że jest to niedopuszczal- 
ne lexceważenie podstawowego elementu nauki — abstrakcyjnego myślenia. 


Różnorodność form wykorzystywania praktyki wzrasta oczywiście w mia- 
rę rozwoju tej praktyki. Już obecnie trudno chyba te [formy wyuiczyć. Wy- 
mieńmy niektóre z nich: badanie potrzeb praktyki rolniczej, przede wszyst- 
kim w dziedzinie związanej z własną specjalnością, umoziiwiające pre- 
cyzowanie konkretnego zamówienia społecznego; stosowanie eksperymen- 
tów i ckserwacji naukowych na bazie zjawisk znanych z praktyki i stałe 
porównywanie wyników; badanie osiągnięć praktyki zarówno z przeszło- 
ści jak i obecnych, zarówno pod postacią chłopskich odmian, jak i emoi- 
rycznych metod stosowanych z powodzeniem w rolnictwie mimo braku 
teoretycznego ich uzasadnienia; badanie historii rolnictwa w  ogóie, 
a w szczególności naszego rolnictwa, nawiązywanie i odkrywanie naszych 
wlasnych doświadczeń i tradycji w dziedzinie agrobiologii; uogólnianie 
aoświadczeń praktyków uzyskujących szczególnie duże wyniki w pracy, 
np. szczególnie wysckie plony; uwzględnianie obserwacji praktyki doty- 
czących nowowprowadzonych do uprawy roślin, nowych urządzeń tech- 
nicznych, zabiegów, nawozów itp. Są to sprawy tworzenia szerokiego 
irontu naukowego w rolnictwie, „którego jedno skrzydło — jak mówi agro- 
biolog radziecki W. Stoletow — stanowią akademie, instytuty, laboratoria, 
drugie zaś — pola i fermy kołchozów i sowchozów'. 


„Wspomniane uprzednio trudności, wynikające z samego rozwoju nauki, 
nie są również trudnościami nie do pokonania. Przy najdalej idącej spe- 
cjalizacji, przy użyciu najbardziej precyzyjnej aparatury naukowej nożna 
ttrzymać więź z praktyką, jeżeli ma się pełną świadomość znaczenia lej 
sprawy. W tym wypadku więź z praktyką staje się jednocześnie więzią 
z teorią. Umiejętność widzenia własnego odcinka pracy na tle zagadnień 
szerszych, utrzymanie właściwej proporcji między metodą analizy a me- 
tocą Syntezy, nieograniczanie się wyłącznie do analizy, niesprowadzanie 
nauki wyłącznie do rzemiosła, do obsługiwania skomplikowanej apara- 
"m Sj wszystko to umożliwiając więź z praktyką nadaje jednocześnie 
szeroki oddech teorii. 

A ŚR pk do wykorzystania praktyki musimy sobie dokładnie 
G z tego, że wkraczamy na drogę trudną, różniącą się po- 
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ważnie od dotychczasowej tradycji naukowej. W naszych oczach i przy 
naszym udziale powstaje nowa, socjalistyczna metoda w naukach biolo 
gicznych i rolniczych, jakiej dotąd nie mogło być i nie było, 

Rozwój i ugruntowanie tej metody, stworzenie nowej tradycji otwiera: 
jącej przed nauką nie znane dotąd perspektywy zależy również i od nas — 
od tego, w jakim stopniu i z jakim uporem potrafimy pójść tą nową, trud: 
ną drogą w naszej codziennej pracy naukowej, gdy zewsząd kuszą nas 
drogi utarte i już ukształtowane. 

Wydaje się konieczne, by na zakończenie powyższych uwag raz jeszcze 
wspomnieć o tym, że dotyczą one jedynie niektórych aspektów jedności te" 
orii i praktyki w rolnictwie i to spośród tych, które w znacznej mierze za- 
leżne są od nauki. Dlatego nie znalazł tu naświetlenia cały szereg innych 
przyczyn, w poważnym stopniu hamujących wdrażanie osiągnięć nauki 
do praktyki, jak choćby wielosektorowość naszego rolnictwa, niski na ogół 
poziom wiedzy rolniczej i inne. - 
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O sytuacji i perspektywach młodzieży wiejskiej 
| (artykuł dyskusyjny) SE 


Instytut Spraw Społecznych wydał w 1938 r. książkę pt. „Młodzież się- 
ga po pracę'. Znajdujemy w niej m. in. następujące uwagi o sytuacji 
ówczesnej młodzieży, a w tym i młodzieży wiejskiej: ,,...Obok zwyklego, 
rynkowego bezrobocia istnieje w Polsce bezrobocie zamaskowane, czyli 
„zbędność*, WE | 

By oszacować rozmiary tak szeroko pojętego bezrobocia, a raczej rok- 
rocznie powstającego zapotrzebowania na nowe stanowiska, zestawialiśmy 
liczbę zwalnianych wskutek choroby, starości, inwalidztwa i śmierci miejsc 
pracy z liczbą młodzieży wchodzącej w wiek pracy (15 lat) i po nią „,się- 
gającej*. Oto rezultaty tego zestawienia: na 175 tysięcy miejsc w rolnic- 
twie, opuszczanych corocznie przez zajmujących je, kandyduje 405 tys. 
młodzieży wiejskiej, po 70 tys. stanowisk zwalnianych w pozarolniczych 
dziedzinach wyciąga ręce 140 tys. piętnastoletnich spośród młodzieży miej- 
skiej. Rokrocznie przeto powstaje w Polsce zapotrzebowanie na blisko 300 
tys. nowych miejsc pracy* (podkreślenie moje — D. G.). 

Głównym momentem w przedstawionej tu sytuacji młodzieży w Polsce 
burżuazyjno-obszarniczej była sprawa dysproporcii w bilansie siły robo- 
czej albo prościej — klęska urodzeń. W latach trzydziestych co roku nowe 
300 tys. młodzieży daremnie poszukiwało pracy. 

Jakież było wyjście z tego stanu rzeczy? 

Jedynie takie, jakie naród polski pod przewodnictwem Polskiej Partii 
Robotniczej wybrał — rewolucja i zmiana ustroju. Dziś w Polsce Ludowej 
nie ma bezrobotnych, a prawo do pracy zagwarantowane jest konstytucją. 
Dziś, jeśli chodzi o bilans siły roboczej, główną naszą troską jest stała nad- 
wyżka popytu nad podażą tej siły w skali krajowej. Dziś młodzież chlop- 
ska może łatwo zdobyć najbardziej cenne i najtrudniejsze zawody, jeśli 
oczywiście ma odpowiednie zdolności i wytrwałość w pracy. Jest to naj- 
większe osiągnięcie młodzieży w Polsce Ludowej, jest to zdobycz, która 
sytuację naszej młodzięży czyni zupeinie nieporównywalną z sytuacją mło- 
czieży lat międzywojennych. 

Sprawę sytuacji i perspektyw młodzieży w Polsce Ludowej, a w tym 
i młodzieży wiejskiej, trzeba, rzecz jasna, widzieć w płaszczyźnie ciągle za- 
chodzących u nas zmian w społeczno-ekonomicznej strukturze kraju. 

Rozwojowi i zmianom w sierze produkcji towarzyszą zmiany struktury 
spolecznej ludności. Mówił o tym na II Zjeździe PZPR towarzysz Bierut: 
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„W ciągu tego pięciolecia wzrost liczebny naszej klasy robotniczej był r 
porównywalnie szybki. W roku 1948 ogólna liczba pracowników zatrud- 
nionych poza rolnictwem wynosiła 3 534 000, obecnie liczba ta wynosi już - 
czoło 6 milionów, gdy przed wojną (1988) wynosiła 2730000. Klasa r 
botniczą wzrasta nie tylko liczebnie. Podnosi ona również swoje kwalifi- 
kacje fachowe, swoją wiedzę techniczną, poprawia swe warunki zycia 
podnosi swćj poziom kulturalny, pogłębia swą świadomość, swą bojowość 
i siłę cdaziarywania na cały naród*. e | 

Ale procesowi szybkiej industrializacji kraju, łatwo wchłaniającej wszel- 
kie rezerwy siły roboczej miast i wsi, nie towarzyszy — jak to powszech: 
nie wiadomo — równie szybki rozwój rolnictwa. Powstałe dysproporcje 
wytworzyły w naszej gospodarce szczególną sytuację, w której problem 
sily roboczej i napływu młodzieży ze wsi do'miast zmienia swoje znacze 
nie. Jeśli dotychczas czy raczej do lat 1951—1953 wiadomo było, że im 
więcej ludzi przejdzie ze wsi do miast — tym lepiej będzie i dla tych 
miast, i dla wsi, to dziś problem odpływu młodzieży ze wsi wymaga pize- 
myślanego oddziaływania. Jest to konieczne m. in. dlatego, żeby zabez* 
pieczyć dostateczną ilość siły roboczej rolnictwu, a zarazem, żeby w dal: 
szym ciągu rozwijać przemysł — podstawę gospodarki narodowej. O tych 
właśnie sprawach trzeba pamiętać, gdy się rozpatruje aktualną sytuację 
młodzieży wiejskiej oraz jej perspektywy. 


11 ANONIMOWY PROCES 


Powszechnie wiadomo, że w okresie Polski Ludowej wielu chłopców 
i wiele dziewcząt przeszlo ze wsi do miast. Ile? Można by słowami dawnyci 
Tatarów odpowiedzieć: „iie gwiazd na niebie, ile piasku w morzu', gdyż 
dokładnie nikt tego w Polsce nie wie. Bardzo istotne jest także to, jaki 
młodzież przechodziła i jaka nadal przechodzi ze wsi do miast. Czy mto 
dzież ta reprezentuje jakieś szczególne kategorie gospoedanstw, jakie Wsie 
(np. polożcne daleko czy blisko miasta), rejony. Polski, grupy wiekowe, 
czy jest to wykwalifikowana siła robocza, jakimi pobudkami kie- 
ruje się ta młodzież odchodząc do miast, jakie nadzieje wiąże z nowyfi! 
warunkami życia, jakie spotykają ją radości i smutki, jakie ma kontakty 
z rodzinną wsią, jaki wywiera na nią wpływ — oto część tylko zagadnień 
tesco olbrzymiego procesu przemian dokonujących się w naszym społe 
czeństwie, o których w gruncie rzeczy wiemy bardzo niewiele. Z teg 
anonimowego i żywiołcwego procesu wyłuskujemy niekiedy tylko poje 
dyncze fakty i na ich podstawie próbujemy wygodnie określić cały proce 


Opracowań tego zagadnienia, odpowiadających ściśle na powyższe pyta 
nia, niestety u nas nie ma. I pewnie nieprędko będą. Nie chodzi tu nawet 
może o zbadanie przeszłości całego tego procesu, ale. nie można się zgodzić 
z tym, by nie było prac aktualnych dziś, w 1955 szoku, gdy problem odpły* 
wu młodzieży wiejskiej do miast nabiera cech ucieczki. Wszystkie nasze 
domniemania na ten temat w żadnym razie nie powinny stanowić podstawy 
do określania polityki w tej dziedzinie. Przyznajmy się uczciwie, że nasza 
znajcmość tych spraw. jest daleka od doskonałości. WW 

Artykuł ten piszę właśnie po to, by postawić problem młodzieży chłop 
skiej 1 pcbudzić zainteresowanych do dyskusji, a niektóre ośrodki do ba 
dań. Nie pretenduję do wyczerpania tematu, gdyż brak mi do tego rzecze 
wycn materiałów. Próbuję tylko — często hipotetycznie — ukazać nie 
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które przyczyny dzisiejszej sytuacji młodzieży wiejskiej. Wyprowadzam 
także kilka wniosków w sprawie poprawy tej sytuacji. | 


2. O SYTUACJI MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 


Jaka jest sytuącja młodzieży wiejskiej? 

Przed wojną blisko 50%, młodzieży wiejskiej poszukiwało pracy. Słaby 
rozwój gcspodarki w Polsce burżuazyjno-obszarniczej oraz rosnące bez- 
robecie nie pozwalały znaleźć zatrudnienia dla tej młodzieży w mieście — 
w przemyśle, budownictwie itp. Pozostawała emigracja — w okresie do 
1930 roku obejmująca setki tysięcy osób rocznie. W latach kryzysu i ta 
hańbiaca nasz kraj droga awansu — poza emigracją sezonową na roboty 
volne do Niemiec — została prawie carsowicie zahamowana. Cóż zatem 
pozostawało tej. młodzieży? Jakie perspektywy rysowały się przed nią” 

Miała ona, wydaje się, dwie dostrzegalne przez siebie drogi. Pierwszą, 
stanowiącą program działania przodującej pod względem politycznym mio- 
dzieży 1 drugą, będącą koniecznością w zasadzie ogółu mlodzieży chlop- 
skiej. Pierwsza — to zmiana ustroju, w którym młodzież nie miała pracy 
i chleba. Druga — to zdobycie w tym samym ustroju choćby kawałka oj- 
cowskiej ziemi po to, by jakoś żyć, by móc mieć żonę, dzieci, ząłożyć ro- 
dzinę, | | 

Walka o ziemię była powszechnym dramatem chłopskim w latach trzy- 
dziestych. Była to walka zarówno z prawami ekonomicznymi kapitalizmu, 
hkwidującymi drobną gospodarkę, jak 1 z działaniem busrżuzzyjnego pań- 
siwa, poglębiającego swoją polityką nędzę drobnych chłopów. Była to 
również walka o ziemię z ojcem, z braćmi, z teściem i z innymi głodnymi 
ziemi ludźmi. Obiekt walki — ziemia — ciągnął do siebie, rósł w cenę, 
stawał się nieodzownym waswunkiem życia milionów chłopów — i to za- 
równo tych, którzy ją posiadali, jak i tych młodych, którzy nie mając 
widoków na otrzymanie jakiegokolwiek zajęcia poza rolnictwem w ma- 
rzeniach swoich dwudziestoletnich umysłów i serc wchodzili w posiadanie 
choćby skrawków ojcowskiej gospodarki z podobną radością i nadzieją, 
jaką odczuwają ludzie, gdy po okresie wojny nastaje pierwszy dzień po- 
koju. Rozumieją wtedy, że mogą żyć nadal. Prawo do ziemi — to prawo 
do życia dla ówczesnej młodzieży chłopskiej. 

Sytuacja społeczno-ekonomiczna w burżuazyjno-obszarniczej Polsce była. 


więc przyczyną, że młodzież ta, nie będąc jeszcze właścicielem ziemi, czuła / 


się przez zupełny brak innych możliwości zarobkowania całkowicie z nią 
związana. Dobrowolnie przyjmowała swój beznadziejny los proletaryzu- 
Jącego się chłopa, a nawet — jak już mówiliśmy — walczyła o ten los, 
gdyż był on dla niej przysłowiową brzytwą tonącego. Agraryści wyprowa- 
| dzali z tego mistyczne teorie o jakimś nadziemskim przywiązaniu chłopów 

Co ZIEMI, podczas gdy w rzeczywistości była to ze strony chłopów, a także 
miodzieży wiejskiej najzwyklejsza w świecie walka o chleb. 

Pad względem swych perspektyw mlodzież w Polsce Ludowej znajduje 
SIĘ w całkowicie odmiennej sytuacji. Przede wszystkim każdy młody czio- 
Ra A: otrzymać pracę, przy czym jej rodzaj i stanowiska zależne są 
> od jego zdolności i wytrwałości. Więcej niż połowę ludności na- 
„Zych młodych ośrodków przemysłowych stanowi ta młodzież, która by 
al warunków stworzonych dzięki rewolucji ludowo-demokratycznej czy- 

a na skrawki morgów i na pracę za każdą cenę. 
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Jest jednak faktem, że żywiołowy odpływ młodzieży wiejskiej do zawc 
dów pozarolniczych może być niebezpieczny dla dalszych losów rolnictwa, 
a co się z tym wiąże — i całej gospodarki narodowej. Niektórzy mają 0 to 
pretensje do tej młodzieży, twierdząc, że jest to jej wina, że jest ona nie*. 
czuła na wołanie partii i rządu, wygodnicka itd. Pewni działacze zarzu* 
cają młodzieży chłopskiej, że nie docenia ona dobrodziejstw, które daje 
jej Polska Ludowa i że uciekając od rolnictwa karmi tym samym swoją 
dobrodziejkę — Polskę Ludową chlekem niewdzięczności. —saROBB 

Wydaje mi się, że pogląd taki jest przede wszystkim powierzchowny, 
a także niesłuszny. Pomówmy o tym. . 4 

Dlaczego młodzież chłopska nie garnie się dziś do rolnictwa w takim 
stopniu, jakiego życzyliby sobie wspomniani działacze? Przede wszystkim 
dlatego — jak już mówiliśmy — że nie musi. Podkreślam tę przyczynę 
jako główną. Poza nią jest wiele innych. ob 

Jedną z ważniejszych przyczyn jest, moim zdaniem, niezadowalające 
sytuacja gospodarcza części gospodarstw chłopskich. Zupełnym non 
sensem byłoby oczywiście twierdzenie, jakoby ogólna sytuacja gospo 
darstw chłopskich była dziś gorsza aniżeli przed wojną i że ten nieza 
dowalający stan dotyczy wszystkich gospodarstw chłopskich. Stopa życiowa 
chłopów, tzn. spożycie, korzystanie z dóbr kultury, z usług służby zdrowia 
itd., jest średnio bez porównania wyższa aniżeli w latach międzywojennych. 
Niektóre gospodarstwa, bynajmniej nie kułackie, osiągają wysoką produkcję 
i bardzo wysokie, bo dochodzące do 60—70 tys. zł rocznie dochody. Nie 
muszę tej prawdy udowadniać. Ale obok nich pewna liczba gospadgrsiw 
znajduje się w złej sytuacji ekonomicznej. Borykają się one — czy to ma 
skutek niedołęstwa właściciela, czy to wypadków losowych, a często i bez- 
dusznego podejścia prezydiów rad narodowych — z dużymi trudnościanii. 
Część z nich jest produktem działania zasady „im gorzej, tym lepiej". 

Młodzież w tych gospodarstwach nie widzi przed sobą perspektywy. 
Wiadomo, że każdy chce żyć lepiej niż żyje. Weźmy przykład: chłopaz 
z biedniackiego gospodanstwa we wsi Czekarzewice w powiecie iłżeckim 
(czy której z setek innych wsi) chodzi na odrobki do kułaków, bo przycho 
dy gospodarstwa nie wystarczą nawet na wyżywienie. Wokół tych wsi 
i tych biedniackich gospodarstw istnieją tysiące okazji do stałego i godzi- 
wego zarobkowania. Co ma zrobić taki chłopak? Wiązać się z tym gospo 
darstwem, z ziemią, wegetować na niej, zaciskać paska i zgrzytać zębami 
przy odrobkach za kułackiego konia, czy też iść na budowę, do fabryki, 
na kolej lub do szkoły? 

Sytuację młodzieży ze słabych gospodarstw można przyrównać do sy* 
tuacji ludzi, którzy mogąc mieszkać w normalnym, ludzkim mieszkaniu 
rezygnują z niego i dobrowolnie żyją w kurnej chacie. Dotyczy to przy 
tym głównie młodzieży, gdyż rodzice związani z gospodarstwem, z prowa* 
dzoną przez siebie od dzieciństwa walką o ziemię nie mają siły i nie chcą 
porzucić jej u schyłku swojego życia. Ponadto nie tracą nadziei na dor 
bienie się. Jest to nieodłączna cecha każdego drobnotowarowego wytwól+ 
cy. Jeśli powiązanie z gospodarstwem nie jest poparte wieloletnią tradycją 
walki, wtedy właściciel — nawet niekoniecznie młody — względnie łatwo 
rozstaje się z nim. Mowa tu, oczywiście, o właścicielach gospodarstw nie- 
opłacalnych. 

Podstawową masę młodzieży wiejskiej stanowi młodzież średniacka, 
której sytuacja ekonomiczna w ojcowskim gospodarstwie nie jest zła, 
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a w każdym razie o wiele lepsza aniżeli młodzieży biedniackiej. "Mimo to 
i ta część młodzieży nie zdradza jakiejś nadzwyczajnej chęci zastąpienia 
ojca w trudach gospodarowania. Jakaż jest tego przyczyna? Przyczyn jest 
wiele i dotyczą one nie tylko średniackiej, lecz całej młodzieży chłopskiej. 

O pierwszej przyczynie już mówiliśmy — jest to natychmiastowa moż- 
ność uzyskania zarobków w mieście. Co miesiąc lub dwa razy w miesiącu 
dostawać wypłatę... Nie jednorazowo, lecz trwale, zawsze — to niezwykle 
nęcąca perspektywa. U ojca pracuje się darmo, nie ma się własnej kasy, 
a potrzeby, jak wiadomo, są duże. Młodzież nie zastanawia się dłużej nad 
wybraniem drogi. Sprawa jest dla niej prosta. 

Druga przyczyna jest ważniejsza niż chęć posiadania własnej kasy i do- 
tyczy również tych, którzy nawet mają materialne środki do uprzyjem- 
nienia swego życia. Jest nią dysproporcja między miastem a wsią w za- 
kresie urządzeń kulturalnych. 

Jeśli przed kilkudziesięciu laty chłop np. w łęczyckiej wsi opowiadał 
o jakimś zdarzeniu i chciał zaznaczyć, że miało ono miejsce bardzo daleko, 
mówił: to było za Łęczycą. Przestrzeń za Łęczycą, czy dla innych chłopów 
za jakimś tam Sieradzem, Ciechanowem, Kielcami lub Puławami, była 
w taki sposób realna jak straszenie złych duchów na rozstajnych drogach, 
których to duchów nigdy się osobiście nie widziało, a zna się je tylko 
z opowiadań tych, którzy „widzieli na własne oczy”. Kontakty tych chło- 
pów z miastem były ubogie i w zasadzie ograniczały się do kupna-sprzeda- 
ży bardzo niewielkiej ilości artykułów. 

Wraz z rozwojem kapitalizmu miasto zbliżyło się do chłopów, ale zara- 
zem oddaliło się. Przybliżyło się przez ożywienie stosunków handlowych 
wsi z miastem, a w świadomości wielu chłopów jako miejsce dostatniego 
Życia „panów', jako miejsce, z którego przyjeżdżał na wieś sekwestrator, 
policja, do którego wjazd trzeba było opłacać „rogatkowym' czy „kopyt- 
kowym', w którym były pieniądze na chłopskie kurczęta, nabiał, zboże, 
mięso itd. Ale w okresie kapitalizmu, a zwłaszcza w latach kryzysu, miasto 
niejako oddaliło się od chłopów, gdyż nie oferowało pracy proletariatowi 
t półproletariatowi rolnemu, a także wielu tzw. „zbędnym w chłopskich 
rodzinach. Poglębiająca się nędza chłopów nie pozwalała zarówno korzy- 
siać z urządzeń kulturalnych miasta, jak i nabywać artykulów produko- 
wanych w mieście. Przeciwieństwa między miastem a wsią były celowo 
pogłębiane przez burżuazję, która nie bez przyczyny obawiała się zbliże- 
nie i umocnienia sojuszu robotniczo-chlopskiego. Usilnie pracowali nad 
tym również agraryści. Można powiedzieć o nich bez przesady, że młodzież 
wiejską straszyli miastem. 

Związki miasta ze wsią uległy zasadniczej zmianie i przewartościowaniu 
w Polsce Ludowej. Nie wiem, ile wśród oxuło 3 milionów jest takich ro- 
dzin chłopskich, które nie mają kogoś z bliskich w mieście, których człon- 
kowie nie byli w Warszawie lub Nowej Hucie, w prawdziwym zawodo- 
wym teatrze, nie odkręcali własnoręcznie kranu z wodą lub kurka gazo- 
wego, nie zapalali elektrycznego Światła lub nie kręcili gałką aparatu 
radiowego poszukując dowolnej [ali. Myślę, że takich ludzi, którzy nie 
zetknęli się w ten specjalny a zarazem rewolucyjny sposób z miaslem, jest 
u nas w Polste bardzo niewiele. Chlopi są tysiącznymi nićmi w najprze- 
różniejszy i jak najbardziej przyjazny sposćb powiązani z miastem. Żyją 
zainteresowaniami miast. Znam nie tylko przedstawicieli młodzieży, ale 
i wielu starszych chłopów, którzy w pierwszej polowie maja tak kluczyli 
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do giośnika 1 dowiedzieć się, czy danego dnia etap wyścigu. | 
niósł zwycięstwo Królakowi i Polsce, czy też trzeba iść w pole z gorycz 
przegranej. Nazwiska Chromika, Sidty, Drogosza !epiej są niekiedy znane 
na wsi niż nazwisko księdza z własnej parafii. Wiadomo też dobrze na 
wsi o szczególnych cechach władz terenowych, o wspaniałych maszynach 
w przemyś.e metalowym, o samolotach odrzutowych itd. Wieś, można 
rzec, oddycha życiem miasta, chłonie to życie, wiąże się z nim, pragnie go. 

A tymczasem przestrzeń fizyczna: nie pozwala na częste przyjazdy z za- 
padłej wsi nawet do niewielkiego miasta, a tymczasem na wsi nie ma tea- 
tru, niejednokrotnie nawet świetlicy, nie ma kamiennego chodnika, lecz 
rozkisłe błoto, wodę ciągnie się ze studni, zamiast żarówki jest lampka | 
naftowa (czasami bez szkieł i knotów, bo ich GS nie dostarczyła), Królak, 
Chromik i Drogosz również startują w mieście — w Warszawie, Krako- 
wie itd. Szybkie tempo budowy jest też w mieście, a nie na wsi, gdzie zda- 
rzało się, że kupno kilku worków cementu czy rolki papy wymagało albo 
dużych znajomości, albo niebywałego szczęścia. Na wsi nie ma członków 
KC, lecz zdarzają się członkowie partii nierzadko odstraszający masy 
chłopów od partii. Na wsi zamiast wspaniałych maszyn, jak w mieście, 
przeważa w ogromnym stopniu praca ręczna. 

Cóż więc dziwnego, że serca i dusze co śmielszych chłopców i dziew 
cząt ze wsi rwą się do miasta — do teatrów, kin, stadionów, kanalizacj) 
e'extryczności, radia, do codziennej prasy, do „„Mazowsza*, do zagranicz 
nych ekip, do maszyn itd. Dlaczego ma być inaczej? 

Czy można mieć o to pretensje do tej młodzieży? Nie. Chwaliliśmy tę 
nlodzież, gdy w początkach naszej niepodległości napływała masowo d 
kopalń, fabryk, szkół, ponieważ rozbudowywaliśmy nasz przemysł, a nie 
chcemy chwalić jej dziś, gdy grozi nam brak chleba i mięsa. Jeśli chcemy, 
by więcej niż dotąd młodzieży pozostawało w rolnictwie, musimy stworzyć 
ku temu odpowiednie warunki. Słowami i hasłami na wsi jej nie 2a: 
trzymamy. 

Musimy więc dać tej młodzieży takie możliwości kulturalnego wyżyca 
się na wsi, żeby rekompensowały one urządzenia kultury dostępne dla 
szerokich mas społeczeństwa w mieście. Jeśli zaś możliwości takich nie 
możemy zapewnić dziś, to trzeba ukazać ich realną perspektywę i to uka- 
zać tak, żeby młodzież uwierzyła w realność tego obrazu, żeby walkę 
o jego realizację potraktowała jako swój program działania. 

Powiadają niektórzy, że przecież wieś ma wspaniałe perspektywy przed 
sobą, a więc perspektywy te powinny młodzież mobilizować do walki | 2a* 
trzymać ją — mówiąc językiem powieści — na posterunku. 

Ostateczną i dostrzegalną przez młodzież wiejską perspektywą jest spół- 
dzielczość produkcyjna. Co do nieuchronności zwycięstwa socialistyczny 
form produkcji, a zatem bezperspektywności drobnej, indywidualnej g% 
spodarki na ogół większość młodzieży nie ma złudzeń. Jej nadzieje na 
utrzymanie gospodarki indywidualnej nie wynikają z gorącego pragnienia 
utrzymania tej gospodarki, nie zdążyła się ona bowiem przyzwyczaić 
tego sposobu produkcji i dlatego jest bardziej obojętna niż starsi wzglę- 
dem jej dalszych losów. Spojrzenie młodzieży w przyszłość jest trzeźwiej: 
cze. Młodzież wiejska widzi więc spółdzielnie produkcyjne jako przyszłą 
formę gospodarki rolnej na wsi. Ale obraz spółdzielni produkcyjnych, 
rysujący się w wyobraźni miodzieży, nie jest obrazem ludzi, którzy znająć 
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prawa rozwoju społecznego są przekonani, że wieś w socjalizmie będzie 
wsią kwitnącą. Kształtuje się on zgodnie z potoczną opinią chlopów, ura- 
bianą głównie przez przeciwników spółdzielczości. Wrogowie i przeciw- 
nicy, jak wiadomo, umieją obniżyć wartość ruchu spółdzielczości produk- 
cyjnej, tym bardziej że wiele spółdzielni pracuje słabo i nie spełnia jeszcze 
nadziei, jakie wiązali z ich powstaniem chłopi. | 

Praktyka nasza pokazuje, że wielka walka, jaka rozgorzała u nas wokół 
socjalistycznej przebudowy wsi, toczy się jakby poza podstawową masą 
młodzieży. Młodzież nie zawiera z państwem umów kontraktacyjnych na 
uprawy czy hodowlę, nie ma jej w komitetach członkowskich GS ani w ze- 
społach uprawowych, w komitetach założycielskich spółdzielni produk- 
cyjnych, bardzo mało jest tej młodzieży również w już istniejących spół- 
dzielniach. Jeśli nawet gdzieniegdzie w związanych z socjalistyczną 
przeoudową wsi instytucjach pracuje jakiś chłopiec czy dziewczyna, to 
po pierwsze stanowi wyjątek, a po drugie, w olbrzymiej większości wy- 
padków działa nieśmiało 1 zasługa tego młodego człowieka polega głównie 
na tym, że tam jest. Jest to rola, rzecz jasna, nie na miarę możliwości 
młodzieży. - | | 
- Czym wyjaśnić ów brak aktywności młodzieży wiejskiej? Przecież histo- 
Tia uczy nas, że we wszystkich procesach rewolucyjnych młodzież odgry- 
wała olbrzymią rolę. Przecież i lata międzywojenne dostarczają nam 
wielkiej ilości przykładów bohaterstwa, wysokiej ideowości, ofiarności 
. 1 bezkompromisowości również ze strony młodzieży wiejskiej. Któż z nas 

nie zna olbrzymiego poświęcenia i nieustraszonej odwagi wykazywanej 
przez naszą młodzież w walce z faszystowskim okupantem? Czemu zatera 
dziś młodzież chłopska nie wykazuje ambicji do odgrywania pierwszo- 
a nie trzeciorzędnej roli? Czyżby mieli rację ci krytycy, którzy twierdzą, 
że młodzież odchodząca ze wsi jest reakcyjna, czego wyrazem ma być 
uchylanie się jej od walki itd.? | | 

Cóż to za walka, przed którą młodzież ucieka ze wsi? Z klasą kapitsli- 
stów-kułaków? Zapewne tak, choć o wiele cięższa i o wisle trudniejsza 
jest walka z nawykami chłopów-drobnotowarowych wytwórców, a zara- 
zem najpoważniejszych sojuszników klasy robotniczej. | 

Są to nawyki najróżniejszej natury. Może to być nawyk bezlitosnego 
potępienia dziewczyny, która ma nieślubne dziecko, nawyk podziału prac 
na kobiece i męskie (jakże ten tradycyjny podział krzywdzi kobiety wiej- 
skie!), nawyk nieliczenia się z wolą i pragnieniem własnego dorastającego 
aziecka, nawyk hodowania lichych krów, nieuprawiania łąk i pastwisk, 
przyzwyczajenie do dziury w moście lub we własnym płocie, do ulegania 
opinii publicznej, do serwilizmu wobec księdza, inżyniera czy doktora, do 
pobłażania chuliganom operującym na zabawach nożem i do tysiąca innych 
spraw kształtujących życie wsi. Ale najpotężniejszy, najsilniejszy i naj- 
bardziej podstawowy jest nawyk indywidualnego gospodarowania, nawyk 
posiadania gospodarstwa. 

Dawny chłop zwykł był patrzeć na wszystkie sprawy świata przez pryz- 
mat własnego podwórka. Schemat jego myślenia miał mniej więcej taką 
konstrukcję: „moje gospodarstwo i reszta świata, która czyha na to gospo- 
darstwo'. Czyhał na nie poborca podatkowy, sąsiad (czyniący szkodę a czę” 
sto nie pozwalający sokie czynić szkody), bogacz wiejski, miasto (w prze- 
.konaniu dawnego chlcpa — siedziba jego wrogów), państwo, wojna, lica- 
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wiarz, powódź, pożar, śmierć, bóg (GaSZący go nieurodzaj za, zad różne 


potknięcia i grzechy), diabeł (tym bardziej czyhający na te same potknię- di 


cia) itd. 

Taka filozofia i praktyka życia wsi wkładała na chłopa pancerz <ciem- 
noty i przesądów, zacofania i prymitywizmu. Pozbyć się tego pancerza 
można dopiero wtedy, kiedy się zrozumie, że moje, chłopskie życie jest 
zależne od stosunków panujących wśród wszystkich ludzi w naszym kraju, 
a życie innych jest także uzależnione ode mnie, od tego, czy na moim polu 
urodzi się 10 czy 15 q pszenicy z hektara, czy krowa da 2 czy 8 tysiące 
litrów mleka rocznie itd. Ale takie patrzenie — to przecież rewolucja kul- 
turalna, to patrzenie człowieka z zupełnie innej epoki. Nic też dziwnego, 
że przemiany w tym kierunku dokonują się — zwłaszcza u tych, których 
trudy życia w kapitalizmie bardzo mocno związały z własnym gospodar- 
stwem — z niezwykłym trudem i powoli. Można powiedzieć, że cała istota 
wąlki o socjalizm na wsi polega na tym, by — jeśli tak rzec można — 
vspołecznić chłopów, poszerzyć ich spojrzenie na świat, doprowadzić do 
przekonania, że są oni jednym z elementów społeczeństwa i jako ów ele- 
ment warunkują jego rozwój, ale : sami są uwarunkowani tym rozwojem. 
Chodzi o to, by w miejsce starych nawyków, wykształtowanych w kultu- 
rze chłopów przez ustrój feudalny i kapitalistyczny, wprowadzić nowe 
zwyczaje, zgodne z socjalistycznymi zasadami życia społecznego. 

Młodzież wiejska w walce o ten nowy, postępowy społecznie pogląd na 
świat nie ma poważniejszych sukcesów. Młodzież ucieka ze wsi. 

Ucieka przede wszystkim przed „,starą'* wsią. Nie chce patrzeć na świat 
przez swoje podwórko, nie chce wchodzić w pancerz tradycyjnych prze- 
sądów, starych sposobów gospodarowania i ambicyjek na miarę rodziny 
i okolicy. Dziś, w epoce wspaniałych zwycięstw człowieka nad przyrodą, 
w okresie, gdy w Polsce może sięgnąć po najśmielsze cele, chłopak ma 
gnuśnieć w rodzinie jako „własność ojca, który za niego myśli, dysponuje 
nim, z rzadka udziela po parę złotych na świąteczne przyjemności i roz- 
gląda się na boki za dziewczyną, która ma być jego żoną? Nie. Za szerokie 
są dziś okna swobód młodzieży, żeby z nich nie korzystała. I to świadczy 
o tej młodzieży bardzo dobrze. Boi się ona takiego życia, jakie mieli jej 
ojcowie. Nie rozumie go całkowicie. Nie rozumie również w peini tego, co 
wybiera, ale instynktownie czuje, że nie ma co angażować się do tego, 
czego broni ojciec — od dawna samotny i beznadziejny obrońca parceli, 
a zarazem opoka żywiołowego odrądzania się kapitalizmu i wszelkiego za- 
cofania. Ucieka więc do miasta, do przemysłu. Zasługa tej młodzieży po- 
lega na tym, że nie chce ona dziś stanąć w szeregach obrońców okopów 
św. trójcy. Młodzież ta już się do tego nie nadaje, nie jest obrońcą prze- 
szłego życia, nie chce patrzeć wstecz. 

Ale dlaczego w takim razie młodzież ta nie podejmuje walki z tym 
wszystkim, co Marks nazwał „idiotyzmem życia wiejskiego, dlaczego nie 
jest aktywnym bojownikiem o spółdzielczość produkcyjną, o nowe życie 
na wsi według socjalistycznych wzorów? 

Przyczyn jest wiele. 

Pierwsza (niekoniecznie najważniejsza) to fakt, że pracujące już spół- 
dzielnie produkcyjne, to nowe na wsi, bynajmniej nie dają młodzieży z in- 
dywidualnych gospodarstw pociągającego przykładu. Praktyka wskazuje 
bowiem, że życie młodzieży w większości spółdzielni produkcyjnych nie 
jest wesołe. Przeważnie wyrabia ona na konto swojego ojca dniówki obra- 
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. chunkowe. Trzeba powiedzieć, że na ogół młodzi ludzie z rodzin wstępują- 
cych do spółdzielni, jeśli pozostają na wsi, najczęściej pracują poza spół- 
czielnią, a jeśli nawet pracują w spółdzielni, to w olbrzymiej większości 
wypadków nie jako jej członkowie, I tak np. w spółdzielni Krężały w po- 
wiecie sulechowskim pracuje troje młodych, reszta, w tym również aa 
eckretarza POP, nie pracują i śmieją się z tej trójki. 


W Boreszowie w powiecie oleskim na 30 młodych pracuje w spól- 
dzielni 4. Część z tej trzydziestki pracuje u indywidualnych chłopów. 
W spółdzielni Grabionna w powiecie wyrzyskim statutowy członek spół- 
dzieini Agnieszka Banasiak zwróciła się kiedyś do zarządu spółdzielni 
z prośbą o zaliczkę, gdyż chciała sobie kupić kilka rolek papy. Zarząd od- 
powiedział jej, by pieniądze zarobiła u kułaka. Banasiak zmuszona była 
posłuchać tej rady, poszła do kułaka i pracowała u niego trzy dni, za co 
ctrzymała 150 zł. A trzeba tu dodać, że Banasiak była przodownicą pracy 
w spółdzielni. Jakiż to wzór dla młodzieży spoza spółdzielni? 


W całym powiecie wyrzyskim młodzieży w wieku od 12 do 24 lat. jest 
na wsi 5700, do ZMP należy 1830, a w 68 spółdzielniach produkcyjnych 
pracuje 420. Z tego członkami statutowymi są tylko 32 osoby. 


W Olsztyńskiem młodzież stanowi 16%, pracujących w spółdzielniach, 
ale zatrudniona jest ona tam tylko dorywczo; prawa statutowych członków 
posiada tylko nieznaczna jej liczba. W takiej np. spółdzielni w. Mosznicy 
w powiecie ostródzkim na 15 młodych z rodzin spółdzielców 7 pracuje 
w spółdzielni i to nieźle. Jeśli się porozmawia np. z ob. Stańczakiem, który 
ma na swoim koncie prawie największą liczbę dniówek obrachunkowych 
w spółdzielni, okaże się, że ten młody ZMP-owiec bardzo głęboko .żyje 
sprawami swojej spółdzielni, zna plan rozwoju spóldzielni, żyje tym pla- 
nem, bije się o jego realizację i mobilizuje do tego celu wszystkie możliwe 
siły. Statutowym członkiem jednak ob. Stańczak nie jest. Dlaczego? Czyja 
to wina? 

Podobnie ma się rzecz w wielu innych spółdzielniach. W wóewcdźw ć 

zielonogórskim na 6 450 młodzieży z rodzin spółdzielców w spółdzielniach | 
pracuje 2181, ale członkami statutowymi są tylko 172 osoby. 18-letni. syn 
Gogolewskich w Homontowie w powiecie strzeleckim pracuje w hodowli, 
ale dniówek obrachunkowych nie zapisuje mu się w ogóle. Pracuje.an na 
rachunek ojca. W Turowie w powiecie głogowskim syn członka spółdzielni 
nie mogąc po ożenku uzyskać w spółdzielni mieszkania poszedł do pracy 
w tartaku w Nosocicach. Spotyka się również tendencje (np. Chełm. Lu- 
belski) do tego, by młodzieży zaliczać za tę samą ilość wykonanej pracy 
mniejszą liczbę dniówek obrachunkowych aniżeli starszym. Nagminną 
skargą młodzieży spółdzielczej jest brak ekwiwalentu za EE a acć 
w formie zaliczek. » 

Podałem kilka szczególowycn sGakdódów „by uzasadnić imiefd de 
że życie młodzieży w spóldzielniach produkcyjnych w większości wypad- 
ków nie jest atrakcyjnym wzorem do naśladowania dla młodzieży. z gospo- 
darstw indywidualnych. Młodzież ta przecież tak samo nie korzysta z do- 
brodziejstw kultury miejskiej, tak samo nie ma swobody w dysponowaniu 
wynikami swej pracy. wciąż jeszcze prawie tak samo prymitywnymi na- 
rzedziami pracuje na roli, w oborze czy chlewni, tak samo nic nie znaczy 
w spółdzielni, tak samo ma niepewny los przy ożenku, a dodatkowo jeszcze 
odczuwa wrogość wielu indywidualnych chlopów. Nic więc dziwnego,.że 
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nie pozwalają zaspokoić jej ambicji życiowych. 

Drugą przyczyną jest fakt, że w dobrą przyszłość spółdzielni SRA) 
cyjnych nie wierzą nie tylko indywidualni chłopi, ale również wielu spól- 
azielców. Rozwój znacznej ilości spółdzielni następuje. wciąż jeszcze ży- 
wiołowo, bez planu, bez świadomej działalności i inicjatywy jej członków. 
Ludzie ci nie uświadamiają sobie drogi, jaką mają przejść w ciągu naj- 
biiższych dwóch, pięciu czy dziesięciu lat. A jeśli tak jest, to mówienie 
o wspaniałych perspektywach spółdzielni nie jest przekonywające. Spół- 
dzielcom trzeba udowodnić możliwość i konieczność pójścia konkretną 
arogą rozwoju, trzeba tę drogę pokazać jak najwyraźniej, jak najbardziej 
konkretnie, trzeba doprowadzić do tego, by projekt rozwoju i jego reali- 
zacja stały się własnością spółdzielców, a nie pracowników powiatowych 
zarządów rolnictwa. Nasza praktyka, niestety, nie umie na ogół dokonać tej 
sztuki, moim zdaniem, przede wszystkim dlatego, że powszechnie nie do- 
cenia się ekonomucznej analizy działania spółdzielni ji planu jej rozwoju. 
Ale ta sorawa nie mieści się w temacie. 

Istotnym czynnikiem jest również to, że poważna część młodzieży. wiej- 
skiej traktuje pracę na roli jako jedno z najgorszych zajęć. Kapitalną kon- 
sekwencją takiego stanowiska jest fakt, że młodzież nie uświadamia sobie 
wagi swej pracy na roli, pracuje bez zapału, nie widząc dla siebie perspek- 
A, na wsi.,Nie sprzyja to pobudzaniu młodzieży do społeczno-politycz- 

ego działania w swoim środowisku, rozwojowi jej politycznej aktywno- 
ści. Wysiłki propagandowe, zmierzające do rozbudzania tej aktywności, 


nie dadzą odpowiednich wyników, jeśli miejsce młodzieży w panujących * 


stosunkach produkcji będzie w jej przekonaniu nadal marginesowe i jeśli 
tego miejsca dla siebie na wsi nie dostrzega ona również w przyszłości. 
RE takiego stanowiska jest pogardliwy stosunek do pracy na 
wsi, do rolnictwa w ogóle. Dziewczyna z Krężał w powiecie sulechowskim 
powiada: „Niech pracują starzy, którzy są przyzwyczajeni do pracy na 
roli. Młodzi mają większe wymagania życiowe. W Jaszkowie w powiecie 

średzkim 17-letnia dziewczyna nie uzyskawszy pracy po ukończeniu za- 
wodowej szkoły metalowej wolała pójść na kuns przedszkolanek aniżeli 
pracować w spółdzielni na roli. Obecnie jest bez pracy, ale — jak twierdzą 
ZMP-owcy z Jaszkowa — do roboty w polu nie idzie, bo nią gardzi. Można 
podać wiele tego rodzaju przykładów. 

Trzeba szukać sposobów silnego powiązania młodzieży z produkcją, 
z rolnictwem, trzeba stwarzać warunki do tego, by młodzież ustosunko- 
wywała się do spraw wsi (i nie tylko wsi) z pozycji człowieka pracy, a a nie 
wolnego ptaka, o którym wiadomo tylko tyle, że swej pracy nie ceni i jest 
czesto poza rygorami zawodu. 

Czy mże jest rolnictwo dia tej młodzieży, która ciągnie do miasta? 

Jest ono [ormą życia stosunkowo trudr'ego, stosunkowo ciężkiego, sto- 
eunkowo prymitywnego. Jeśli więc młodzież ta nie ma konieczności pozo- 
stania na wsi, to wybiera inne życie, takie, w którym może znaleźć pracę 
zaciekawiającą, dającą zadowolenie. Nie widzi piękna zawodu rolnika, ro- 
riantyzmu wydzierania przyrodzie jej tajemnice i wykorzystywania ich 
cia dobra ludzkości, możliwości osiągania sukcesów w skali społeczeństwa. 

Na rolnictwo patrzy ta młodzież oczami tradycji chłopskiej, tradycji wy- 
nikającej ze stosunków minionych iormacji, a polegającej na tym, że gospo- 
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darstwo chłopskie dostarczało chłopu chleba i kartofli i to jedynie wtedy, 
kiedy „bóg dał urodzaj*. Ponadto w strukturze społeczeństwa dawało po- 
zycję poniżej najniższego szczebla. Nie może budzić ciekawości tak wi- 
dziany zawód rolnika, a jeśli nie budzi on ciekawości, jeśii nie budzi 
pragnień, to nie może pcciągać młodzieży, nie może zwycięsko konkuro- 
wać z takimi zawodami, które przynoszą dobry zarobek, zadowolenie 
z pracy i uznanie społeczeństwa. Cóż zatem dziwnego, że miodzież odchodzi 
od rolnictwa, że nie chce się bić o rolnictwo również w jego nowej treści 
i organizacyjnej formie — o spóldzielnie produkcyjne? O miejscu mło- 
dzieży w naszych spółdzielniach już wspominaliśmy. Ale działa jeszcze 
i to, że młodzież w spółdzielni produkcyjnej widzi siebie jedynie w cha- 
rakterze mechanicznych wykonawców poleceń przewodniczącego, a spel- 
niane prace są w jej przekcneniu tylko elementami rolnictwa i żadne 
myślenie, żadne wiadomości rolnicze nie są rzekomo do ich wykonania 
potrzebne. Ten błędny pogląd, przejęty kezkrytycznie z archiwum wstecz- 
nej opinii, bardzo przeszkadza młodzieży stanąć po stronie walczących 
o socjalizm na wsi. A ponieważ młodzież nie chce zarazem aktywnie po- 
pierać tych elementów życia wiejskiego, które pozostawił nam w Spu- 
ściźnie feudalizm i kapitalizm, więc opuszcza wieś, kladąc tym MyM 
kres wewnętrznej rozterce. 

W ymienione przyczyny wynik ają z ckreślonej sytuacji społeczno-ekono- | 
micznej, w jakiej dziś znalazia się miodzież wiejska, a także ze spuścizny 
historycznej na wsi, z tradycji, z niektórych przeżytków kultury nie po- 
zwalających chłopom na śmiałe spojrzenie przyszłości w oczy. Na ogół 
ciągle panuje na wsi atmosfera, którą szołochowowski Kondrat Majdan- 
nikow tak znakomicie scharakteryzował mówiąc w  „Zoranym ugorze 
ao chłopów — swoich sąsiadów: „Przez to jesteście przeciwni kołchozom, 
że poza swoją krową i swoją zagrodą — gniazdem szpaków — świata 
bożego nie widzicie. Chociaż zasmarkane, ale moje. WKP popycha was 
"o nowego życia, a wy niby ślepe cielę: prowadzą je do krowy, pod wy- 
mię, a ono nogami wierzga i głową kręci. A cieięciu, jeśli nie ssie wy- 
mienia — nie żyć na bożym świecie'', 

Ale oprócz wymienionych przyczyn są inne, bardziej subiektywne. Pod- 
stawówą z nich jest niedostateczna praca polityczna ZMP na wsi. Jej 
dotychczasowe niedostatki wyrażają się nie tylko w ore znajomości spraw 
„wsi, ale j w poważnej bezradności. „Chciałoby się, towarzysze — powiawlaj: 4 
w ZMP — żeby ta młodzież wiązała się z rolnictwem, żeby pozostawała 
na wsi, żeby wstępowała do spółdzielni, żeby biła się o ich rozwój, żeby 
kulturalnie zachowywała się w świetlicach, żeby czytała, zwalczała kuła- 
ków itd.*'. Tymczasem większość tej młodzieży nie postępuje tak, jak 
chce ZMP. Jest on w tej sprawie bezradny, nie prowadzi na tym odcinku 
konsekwentnego działania. Nie tu miejsce na omawianie szczegółów zie] 
pracy ZMP na wsi. Warto natomiast, jak sądzę, podsunąć kilka mysu 
o tym, jak pracę tę należy zorganizować w przyszłości. 


3. CO ROBIĆ? 
Przede wszystkim należy znaleźć sposób na wz io: życia młodzieży 
wiejskiej. na dopro wadzenie do stanu, w którym występuje żarliwość 


w pracy społecznej. Trzeba pr zygotowacć takie warunki, by na ich gruncie 
w sercach i umysłach młodzieży na wsi rodziły się ogólne cele, by porywały 
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one ją do bezkompromisowej walki. Nie można, jak dziś, patrzeć na od- 
pływ młodzieży do miast bezradnie. 

Najpierw kilka słów o tej ostatniej sprawie. Czy próbować zahamować 
proces odpływu młodzieży chłopskiej do miast, czy ież pozostawić rzecz 
własnemu losowi? | 

Prawdą jest, że wszystkie działy gospodarki narodowej potrzebują sily 
roboczej, ale siły tej potrzebuje przede wszystkim przemysł. Nie zaspokol 
jego potrzeb w tym zakresie miasto i dlatego musi on uzyskać tę siłę ze 
wsi, musi z niej przejąć wszystkie nadwyżki. Taki proces jest zjawiskiem 
zupełnie naturalnym. Problem polega więc nie na tym, by zahamować 
przechodzenie młodzieży chłopskiej do miast, gdyż byłoby to zjawisk? 
szkodliwe i zadanie nie do wykonania, lecz na tym, by proces ten nie 
dokonywał się żywiołowo. Musimy wiedzieć po pierwsze, jakimi nadwyż- 
kami siły roboczej dysponuje wieś dziś, jakimi będzie dysponowała w la- 
tach następnych — i to zarówno z punktu widzenia liczby urodzeń, jak 
i z punktu widzenia stopniowego zastępowania żywej siły roboczej w rol- 
nictwie przez maszyny. 

Po drugie musimy wiedzieć, jak» jest sklad i jak jest rozmieszczona owa 
iadwyżka siły roboczej. Chodzi tu o poszczególne tejony kraju, a także 
o pochodzenie społeczne tej młodzieży. Wprawdzie wiemy, że najwięcej 
wolnej siły roboczej jest na wsi rzeszowskiej, krakowskiej i kieleckiej. 
gdzie gospodarstwa chłopskie są najbardziej rozdrobnione, a średnia liczba 
ludności wiejskiej na 100 ha gruntów chłopskich wynosi od 87 do 180 osób. 
podczas gdy w Poznańskiem i Bydgoskiem tylko około 54 osoby, ale dan: 
te są zbyt ogólne, aby stanowiły podstawę odpowiedniej polityki na wal. 
W takiej syluacii nie ma sensu prowadzić werbunku do przemysłu na Wsi 
pomorskiej, koszalińskiej lub olsztyńskiej, gdzie stwierdza się brak siły 
roboczej w rolnictwie, natomiast słuszne to będzie tam, gdzie bilans sily 
roboczej jest dodatni. A więc trzeba różnicować działanie polityczne i kul- 
turalne ZMP oraz innych organizacji społecznych wśród młodzieży wedlug 
rejonów i w ten sposób starać się panować nad tym prawidłowym i słusz- 
nym procesem. 

Czy jest możliwa zmiana dzisiejszego stanu, to znaczy zmniejszenie roz- 
miarów odpływu młodzieży? Nie wiem, czy trzeba zmniejszać, czy też 
wystarczy go uporządkować. Nikt tego nie udowodnił. Jeśli w niektórych 
spółdzielniach lub indywidualnych gospodarstwach brak jest młodzieży, 
to wcale nie dowodzi, że odplyw ze wsi do miast jest za duży. W sąsiedniej 
bowiem wsi albo w sąsiednim gospodarstwie może być tej mlodzieży ponad 
potrzeby danej wsi czy gospodarstwa. Tej to właśnie młodzieży trzeba 
wskazać drogę do przemysłu 1 cieszyć się z jej odejścia do miasta. Prze- 
każmy więc problem odchodzenia mlodzieży ze wsi do zbadania, ale za- 
razem stwierdźmy, że jeśli stan ten nie jest — być może — krytyczny 
dziś, to przy niezmienionych w dalszej perspektywie warunkach życia 
młodzieży wiejskiej może stać się takim jutro. Czyn że już dziś trzeba szu- 
kać środków zaradczych. 

Co zatera robić? 5 

Najlepszym środkiem zaradczym jest doprowadzenie do takiej sytuacj 
na wsi, żeby życie młodzieży (i nie tylko miodzieży) bvio ciekawe. 
a w związku z tym — żeby swoją treścią wiązało młodzież ze wsią, z rol- 
nictwem. Pragnę podkreślić dwie wśród wielu innych spraw, które uczynią 
to życie doslatecznie atrakcyjnym: są to odpowiednie bodźce ekonomiczne 
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i wzbudzenie zainteresowania rolnictwem jako gałęzią wiedzy i zawodem. 

Sprawę bodźców i zwiększenia pomocy dla chłopów ze strony państwa 
dostatecznie mocno postawiło IV Plenum. Pozostaje nam tylko obowiązek 
walki o ich prawidłowe działanie w całej gospodarce rolnej. Nie omawiam, 
ale podkreślam to zagadnienie jako najistotniejsze dla dalszego rozwoju 
rolnictwa i dla sytuacji mlodzieży wiejskiej, a w konsekwencji również 
dla przechodzenia ludności ze wsi do miast. Pragnę natomiast szczegóło- 
wiej nieco zająć się sprawą wzbudzenia wśród młodzieży zainteresowania 
rolnictwem jako gałęzią wiedzy i zawodem. 

Trzeba w tym celu, moim zdaniem, uruchomić wszystkie możliwe środ- 
ki. Największy wysile k, na jaki nas stać, nie będzie za duży. Trzeba opra- 
cować takie formy dzialania, żeby do absolutnie całej młodzieży chłopskie 
dotarła prawdziwa wiedza rolnicza, a nie jej namiastka. Wykłady z zakresu 
rolnictwa wprowadzić należy do programów szkolnych podstawowych szsśół 
wiejskich, trzeba organizować szkolne koła miczurinowców, ale przede 


wszy stkim trzeba organizować w wielkiej skali pozaszkolne koła mlodych 


niczurinowców, których treścią pracy byłyby studia przyrodnicze. Kon- 
kursy, wystawy dorobku młodzieży, wieloszczeblowe narady, wycieczki 
rolnicze, tygodnik, którego głównym zadaniem byloby ukazywanie piękna 
zawodu rolnika i prawdy ludzkiej aktywności w tej dziedzinie, odznaka 
Mlodego Miczurinowca itd. — to tylko niektóre elementy orgenizacji pracy 
w tym zakresie. 

Nie chcę i nie mogę w tej chwili podsuwać konkretnych form tej dzia- 
łalności, lecz pragnę doprowadzić do przekonania, że trzeba w tej sprawie 
niejako wzburzyć wieś, trzeba wszystką młodzież objąć szeroką akcją po- 
ważnego zglębiania tajników wiedzy rolniczej. Nie chodzi tu o zwysśłe, 
nawet masowe szkolenie, lecz o ruch nauki o zawodzie rolniczym (mnieisza 
w tej chwili o nazwę), nie chodzi o poznawanie techniki gospodarowania, 
lecz raczej o materialistyczną wiedzę o życiu roślin 1 zwierząt: nie tyle 
o to czy siać pszenicę po koniczynie, ile o to, dlaczego ją siać właśnie 
po koniczynie, nie tyle jakie nawozy wysiewać pod buraki cukrowe, jara 
zboża itd., ile dlaczego właśnie takie nawozy wysiewa się pod wymienione 
kultury. Trzeba tę młodzież uczyć nie tylko sposobów podnoszenia plonów 
i jednostkowej wydajności zwierząt. Trzeba także, by młodzież ta dostrze- 
gła społeczny sens podnoszenia produkcji, cel tej produkcji w naszych wa- 
runkach jakże przecież odmienny od celów produkcji rolniczej w warun- 
kach kapitalizmu. 

Sądzę, że konsekwencje tego typu działalności partii, państwa, ZMP, 
organizacji masowych i szkół będą olbrzymie. Najogólniej biorąc młodzież 
wiejska zrozumie istotę pracy rolnika i współczesną jego funkcję. Pozna 
ten zawód, a to w wyniku spowoduje, że co najmniej utrudni się we- 
wnętrznie tej młodzieży podjącie decyzji przejścia do innego zawodu. Wia- 
domo przecież, że trudniej jest odejść od czegoś aniżeli od niczego — jak 
to ma miejsce ćżiś, gdy młodzież w olbrzymiej większości nie zna rolnic- 
twa i zawód rolnika jest dla niej niczym. 

Ale to tylko jedna strona problemu. Druga — to sprawa wpływu tej 
działalności na wzrost ogólnego poziomu wiedzy rolniczej na wsi. Teza 
moja w tej sprawie brzmi: przez zorganizowanie szerokiego ruchu nauki 
© zawodzie rolniczym wśród młodzieży pociniesie się równocześnie poziom 
znajomości tej wiedzy wśród rolników starszych — ojców, matek, starszych 
braci, sióstr. Kto zna stosunki wiejskie, ten niewątpliwie zgodzi się z twier- 


87 


> o UAG. 
pes_I I Pa 922 -N7b | 
, - "1 Ł/ mg. 
a 
=" 


dzeniem, że olbrzymia większość chłopów wYKażEJE AAŁA Z załałeraówi 
nie naukami rolniczymi. Potwierdzają to przepełnione sale sad wykła- 
dach dobrych lektorów UWR, potwierdzają to również ambicje p [zo 
dujących chłopów, którzy bardzo gruntownie przygotowują SIE 
wiasnych wystąpień lektorskich. Chiop pragnie tej wiedzy, szuka ORA 
ao jej pogłębienia. Znajdzie ją w projextowanej tu akcji. 
To, że młodzież, zwieszcza jej przodująca część, będzie uzbrajana w wie 
dzę rolniczą, wywrze niezwykle istotny wpływ na kształtowanie się sto- 
sunków spoieczno-politycznych na wsi. Dziś sprawa wygląda w ten spo 
sób, że młodzież wiejska nie mając na ogół kwalifikacji rolniczych nie 
wiąże się z rolnictwem, znajduje się na peryferiach walk wynikających 
z konkretnego układu sił klasowych i albo odchodzi do zajęć pozarolni: 
czych, albo kiernie asymiluje się w rzeczywistości społeczno-ekonomicznej 
wsi. Wydaje mi się, ze zdobyta przez miodzież wiedza rolnicza, spowodo- 
wane tym zainteresowanie zawodem rolnika, chęć do pracy będą ośmielały 
tę młodzież do działania na wsi. 
O jakim to dzialaniu mowa? Przeciwko kcmu? 
W pierwszym rzędzie pr zeciwko zacofaniu, tradycyjnemu poglądowi na 
sprawy rolnictwa, przeciwko systemowi nauki gospodarowania przecho- 
dzącemu dziedzicznie z ojca na syna, a korzeniami sięgającemu czasów 
feudalizmu, przeciwko poglądowi, że „spośród swoich pięciu braci ty z% 
staniesz w domu, a oni pójdą w świat. Ty byś tam zginął, boś ty. naj- 
głupszy. Na gospodarce jakoś tam wyżyjesz*; przeciwko poglądowi, że 
„urodzi się, jeśli bóg da urodzaj* itd. Jeśli młodzież popadnie w konflikty 
ze slarym światem, z 00 skurantyzmem, to bardzo dobrze. 
Pvwie ktoś, że zetknięcie się czy nawet poznanie-materialistycznej, no- 
woczesnej wiedzy rolniczej nie czyni człowieka zwolennikiem ust:oju 
socjalistycznego i przeciwnikiem starego porządku. Zgoda. Na pewno jed- 
nak pomaga mu w zajęciu postępowego stanowiska w działaniu społecz- 
nym, zwłaszcza jeś.i tej wiedzy przeciwstawia się jawna bzdura, a tak jest 
czy raczej tak będzie w warunkach zrealizowania akcji kształcenia rolni- 
czego naszej młodzieży na WSI. 
Wiedzę tę naieży jednak uzupełnić. Musi ona zdać egzamin w praktyce, 
trzeba sprawdzić jej słuszność, jej śmiałość w praktyce rolniczej. Jak 10 
uczynić? 
Nie powinno nam chodzić tylko o poletka, chlewnię, cielętnik i proste 
doświadczenie o charakterze przyrodniczym — obojętne, czy nastąpi t0 
w spółdzielni produkcyjnej, czy w indywidualnym gospodarstwie własnego 
ojca. To wszystko ma oczywiście olbrzymie i podstawowe znaczenie, ale 
wyraża tylko jedną stronę produkcji, stronę stosunku człowieka do przy” 
rody. Trzeba ją uzupełnić doświadczeniem w zakresie organizacji procesów 
produkcji, w zakresie stosunku człowieka do człowieka w procesach wy- 
twórczych rolnictwa. Jak do tego się zabrać? 
To bardzo trudna, ale podstawowa sprawa. Do spółdzielni, gdzie panują 
spułeczne stosunki produkcji, a więc takie, do jakich chcielibyśmy naszą 
mlodzież przygotować, młodzież ta od razu nie pójdzie i nie ma co się 
spieszyć z taką propozycją. Niech więc doświadcza, gdzie chce. Chce 
w spółdzieini? — Zgoda. U ojca? — Doświadczenie może być tak samo 
dobre. Ale na pewno nie sianie nie na przeszkodzie temu, by młodzież 
miała w każdej wsi swoje pole, żeby pole to było miejscem  młodziezowych 
eksperymentów, żeby walczyło ono z polami ojców-indywidualnych gospo- 
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darzy i ojców-spóldzielców, żedcy wspóirzawodniczyło z polami miodzieży 
innych wsi, powiatów itd. 

Na polach tych miodzież uczyłaby się zarazem społecznego współdzia- 
łania, współżycia, przygotowywałaby się do zawodu rolniczego — 
nie bierna, jak dziś, ale aktywna, bo uzbrojona w nowoczesną wie- 
dzę przyredniczą o rolnictwie, z doświadczeniem wspólnej pracy w żespole 
uprawowym czy łąkarskim. Nie ulega wątpliwości, że młodzież ta będzie 
miała łatwiej: zą drogę do spółdzielni. Kto w marszu zrobi krok jedną nogą. 
ten musi zrobić następny krok drugą nogą kto lepiej od innych poznał: 
howoczesne zasady. rolnictwa, ten nawet pracując we wlasnym gospOdAT- 
stwie myśli, jakie miałby wyniki gospodarując w skali dużej, przy użyciu 
maszyn — nieodłącznego elementu współczesnej wiedzy rolniczej itd. 

Sukcesy młodzieży kwitowane permanentnie pochwałą w prasie i w ra- 
d;o, na wystawach i konferencjach, uznawane wychcwawczymi i — moim 
zdaniem — hojnymi nagredami uczynią z niej nie marginesowe elementy, 
jak dziś, lecz awangardowy, pionierski zespół w każdej wsi. 


Kształlując taki typ chłopa o wiele łatwiej, bez porównania łatwiej bę- 
dzie budować sbółdzielczość produkcyjną, o wiele łatwiej potraii umocnić 
żie pracujące spółdzielnie, o wie:e łatwiej dać dobry przykład spółdzie|- 
czej gospodarki, o wiele łatwiej realizować planowe zadania rolnictwa. 
> więc każdy, nawet największy, najkosztowniejszy wysiie: ex w tej akcji 

ostanie w przyszłości zrekompensowany w pełni i w różny sposób. 

ZE dla przykładu mlodzież spółdzielczą. Dziś nieraz odchodzi ze 
spółdzielni, bo nie widzi w nich dla siebie przysziości, bo nie otrzymuje 
zaliczek za pracę itd. Zaliczki oczywiście trzeba jej dawać już dziś, na- 
tychmiast, bo chodzi o to, by oma przynajmniej tę młodzież, która Już 
dziś pracuje w spółdzielniach, a która nie mając zaspokojonych potrzeb 
materialnych może gospodarsiwo zespołowe przy iada oxazji opuścić. 

Powinno być tak jak w spółdzielni produkcyjnej w Starkowie w powie-. 
cie rzepińskim, gdzie na otwartym zebraniu ZMP zarząd spółdzie'ni zapo- 
znał młodzież z uchwałą o zaliczkowaniu miodzieży. Na 19 młodych chiop- 
ców i dziewcząt pracujących poza spółdzielnią 16 powróciło do pracy w 
spórdzielni. W ramach brygady polowej zorganizowano tam grupę młoczie- 
żową, której R AU AA 1 Wasowicz—stali się przodownikami 
pracy spółdzieini. Do połowy lipca Majewsxi przepracował 107 dniówek ob- 
rachunkowych, za co otrzymał 1 500 zł zaliczzi i 400 zł premii za przodow-. 
nictwo w wiczennej akcji siewnej. Eaward Wąsowicz przepracował 
132 dniówki obrachunkowe i otrzymał 2 200 zł zaliczki i 200 zł premii. 

Trzeba już dziś zaopiekować się tymi chlopcami 1 dziewczętami, którzy. 
pracując w spółdzielniach proaukcyjnych wstępują w zwiazki malżeńskie. 
jaz? Oto co pisze w tej sprawie młodzież ze spółdzielni w Białęcinie w po- 
wiecie siawieńskim: „W szółdzieni produkcyjnej młodzi ludzie nie va- 
trzebują oczekiwać na grueszy posag swych rodziców. Dnia 23 lutego 
zebrał się zarząd naszej spółdzielni produkcyjne j „Poxój'* w Białęcin.a,, 
gromada Ostrowiec, pow. ae woj. kcezalińskie, Omawiana była 
sbrowa, jakky dopomćc mlodym małżeństwom, które pozostają u nas 1 za- 
pisują się na członków naszej spółdzielni. | | 

Rozwinęła się dość ożywiona dyskusja, jak zachęcić rałodziaż do Galszej 
pracy. Po dłuższej dyskusji doszliśmy do p:'elonania, ażeby na oz górnym 
zebraniu wysunąć do przegłosowama takie wnioski: 


CJ. 


ro pierwsze — przyjść z pomocą młodym małżeństwom w ten sposób, 
by wydać ze spółdzielni produkcyjnej każdej nowopobranej parze młody 
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mniej niż 200 dni kalendarzowych, dana sztuka przejdzie po tym okresie 
na ich własność. . 

Po drugie — wydać z magazynu takiej parze po 2 q żyta jako zaliczkę 
na rok bieżący. | 

Po trzecie — wydzielić dla nich na spółdzielczym polu 50 arów pol 
już obsadzonego ziemniakami spółdzielczymi za zwrotem sadzonek po wy: 
kopkach. | | 

Następnego dnia na ogólnym zebraniu członków przewodniczący omówił 
projekt zarządu. Wnioski zostały przegłosowane i z zadowoleniem jedno | 
głośnie przyjęte. Pierwszymi szczęśliwcami są: Wincenty Bąkowski, Witold 
Syzdół, Bolesław Sławkowski". | 

Mądre jest kierownictwo w spółdzielni produkcyjnej w Białęcinie. Na | 
pewno zwiąże młodzież ze spółdzielczą gospodarką. „Jest *- przykład go- 
dny naśladowania przez wszystkie spółdzielnie. Jeśli ponadto spółdzielnia 
wykaże troskę o urządzenia kulturalne dla młodzieży (nie tak jak w spół: 
dzielni w Sadkach w powiecie wyrzyskim, gdzie dla 86 młodych nie ma 
miejsca na boisko sportowe, ale znalazło się 2 ha ziemi, którą zarząd da 
miejscowemu księdzu pod ziemniaki), to siła przyciągająca spółdzielni 
wzrośnie, 

Ale same zaliczki i wszelkie inne wymienione tu zabiegi nie rozwiążą 
tej trudnej kwestii związania młodzieży ze spółdzielniami, Trzeba tę mło” 
dzież tak przygotować do życia w spółdzielni, by nie pozostawała na pozycji 
ludzi zdobywanych dzięki zaliczkom, jednorodzinnym domkom itd, ale 
żeby sama zdobywała sobie prawa i należne miejsce w spółdzielni. 

Jakież to warunki uczynią tę młodzież młodzieżą walczącą, bojową? S4- 
dzę, że właśnie m. in. wiedza rolnicza, Jeśli chłopak czy dziewczyna zrożu* 
mieją rolnictwo, jeśli w związku z tym będą mieli ambicję walki o dobre 
wyniki w pracy, to nie dadzą się zepchnąć na pozycje mechanicznych wy* | 
konawców, na pozycje wyrabiaczy dniówek obrachunkowych, ale będą się 

ić o swoje prawo do współrządzenia spółdzielnią. Więcej nam nie trzeba 
Spółdzielnia będzie wtedy rosła, choćby nawet młodzież początkowo prze” 
grywała swoje boje o nowe rolnictwo. Pamiętajmy przy tym, że sprawi 
dobrze pracującej młodzieży w spółdzielni, ciekawe i aktywne życie te) 
młodzieży, to także sprawa wzoru i perspektyw dla młodzieży z gosp” 
aarstw indywidualnych. 

Sceptycy mogą tu powiedzięć, że to fantazja, że przesadzam, że mlo- 
dzież nie musi pójść wskazaną przeze mnie drogą, że to za mały bodzieć 
do jej uaktywnienia i związania z rolnictwem itd. Na pewno tysiące mło- 
dzieży wiejskiej mimo wysiłków nie będą się chętnie uczyły rolnictwa i nić 
zechcą przystąpić do walki o nowe życie wsi. I na pewno ta forma wp" 
wania na młodzież nie jest jedyna. Jest cały szereg dziedzin i możliw 
oddziaływania na młodzież wiejską i możliwości te trzeba wykorzystać. 
Trzeba, by sytuacja młodzieży wiejskiej i dzisiejsze perspektywy tej mio” 
dzieży stały się u nas jednym z podstawowych celów ataku na „starą wie; 
by ofensywa ta prowadzona była koncentrycznie, długofalowo 1 cierpliwie. 

Jeszcze kilka słów! o innych możliwościach i sposobach aktywizow 
młodzieży wiejskiej. 
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W powiecie ostródzkim jest wieś Reszki. We wsi żyje 48-letni Stanisław 
Dawidowicz, kalexa, sierota i od szćsiego roku życia pastuch cudzego by- 
dia. W swoim tulaczym życiu jadi cnleb z niejednego pieca — raz zarobio- 
ry pracą, a często wyżebrany u dobrych ludzi. Dawidawicz jest dziś wla- 
ścicielem l-hektarowego gospodars twa. Ciężko mu, ale nie narzeka, bo — 
jak mówi — ma wreszcie co jeść. Marzy o tym, by móc hodować świniaka 
l kury, ale nie ma do tego warunków — nie ma chlewika, a pobudować 
nowego sam nie jest w stanie. | | 

W ubiegłym reku Dawidowiczowi padla jedyna krowa. Prezydium GRN 
mimo jego SBERA nie przyznało mu żadnych ulg w obowiązkowych dosta- 
"wach żywca i mleka. Musiał kupić cielę i oddać. je państwu. Równocześnie 
w tychże samycn Reszkach prezydium GRN toleruje fikcyjne podziały 
.kułackich gospodarstw, z najgięoszą obojętneścią patrzy na sadystyczne 
wprost znęcanie się Władysława Anuszkiewicza nad starcami Karwecki- 
mi, którzy bardzo serdecznie związali się z Polską Ludową, ale mają to 
nieszczęście, że mieszkają w tym samym obejściu co i Anuszkiewicz. Pań- 
stwo nasze, jak dotąd, nie zdołało wypełnić swojej funkcji wobec kułac- 
twa w Re szkach — nie zdołało przed jego atakami obronić (MIE 
biedoty. 

W tychże Reszkach jest koło ZMP. Cóż ono tam robi? Śpiewa i tańczy. 
Poza tym nic. A co może robić koło ZMP w Reszkach? Może robić bardzo 
wiele rzeczy, a przede wszystkim mogło się zająć przedstawionymi tu dwie- 
ma sprawami, sprawą Dawidowicza i Karweckich. O co chodzi w tych 
dwóch sprawach? O sprawiedliwość, o to, by nie dopuścić do krzywdzenia 
ludzi słabych. Jek to zrobić? Co i kogo w tej sprawie wykorzystać? Sądzę, 
że przede wszystkim prezydium GRN. Tłumaczyć, prosić, a jeśli trzeba, to 
żądać od prezydiów ujęcia się za krzywdą Dawidowiczów i Karweckich 
w całej Polsce — oto zadanie dla wiejskich kół ZMP. Tyle przecież jest 
jeszcze nie dosirzeganej przez wyższe instancje krzywdy w naszych wsiach, 
tyle złej woli skoligaconych łotrów i wrogów naszego ustroju, że demasko- 
wanie źródeł zła jest olbrzymim zadaniem kół ZMP. W takiej sytuacji 
zresztą nie tylko trzeba zdemaskować zło i zabezpieczyć pomoc ze strony 
GRN, ale można przecież któregoś dnia zebrać się (nie czekając na instruk- 
cję) i biednemu, samotnemu garbusowi Dawidowiczowi, który na swoim 
Jj-hektarowym gospodarstwie odzyskał ojczyznę, wybudować jakiś chlewik 
(cegły jest pod dostatkiem w niszczejących budynkach) — niech go ma, 
niech się nim cieszy, niech się bogaci w nim pojęcie o ojczyźnie, a jego 
serce niech żywi uczucie gorącei wdzięczności dla młodzieży. Wszyscy ucz- 
ciwi ludzie we wsi uszanują i będą popierać taką działalność młodzieży. 
A okazji do tego typu działalności jest w każdej wsi niewyczerpana itość. 

Nie wystarczy stawiać przed młodzieżą wiejską, jak to ma najczęściej 
miejsce w praktyce działania ZMP-owskiego, tylko wielkich ideałów socja- 
lizmu, ko ideały te, jeśli nie wynikają z praktyki codziennego życia, są 
abstrakcją i nie mogą mieć znaczenia dla ideologicznego rozwoju młodzieży 
wiejskiej. A więc przed młodzieżą na wsi trzeba stawiać zadania i cele jal: 
najbardziej konkretne, choćby małe, choćby na pozór nieważne i poprzez te 
konkretne zadania i cele stwarzać warunki do rodzenia się idei na miarę 
naszej epoki i na miarę naszej młodzieży. 

A więc walka z konkretną krzywdą, z konkretnym złem w konkretnej 
wsi, walka nie tylko na własną rękę, ale i wspólnie przy pomocy GRN 
i organizacji społeczno - politycznych — to bardzo istotna forma pracy 
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życiem, może dać młodzieży zadowolenie ji cel działania. A przecież 0 © 


num właśnie chodzi. , 


| | 20 
W związku z tym należy zwrócić uwagę na pewną, moim zdaniem bar- 
dzo istotną stronę praktyki działania ZMP-owskiego na wsi. Chodzi ml 


o stosunek instancji nadrzędnych do kół wiejskich. Do tego czasu można: 


ten stosunek w większości wypadków wyrazić słowami: „opieka nad ko- 
łami*, a przecież o wiele słuszniejszy jest taki stosunek, który winniśmy 
nazwać „pomocą dla kół*. Gdy się opiekuje, gdy prowadzi się za rekę, 
gdy opracowuje się za młodzież plany pracy, wyg-asza referaty, przywozi 
nawet szklo do okien świetlicy — wiedy nie ma miejsca na socjalistyczne 
wychowanie, na rozwój twórczej inicjatywy zarówno jednostek, jak | całego 
koła, nie ma warunków, by działanie koła było wszechstronne, powiązane 
z życiem, by w łonie tego koła powstawały szersze idee, a ich realizacja 
była pełna żarliwości i oddania. Podstawowym obowiązkiem instancji 
Z MP-owskich winno być nauczenie kół wiejskich samodzielnego podejmo= 
wania zadań we wsi i w gromadzie j samodzielnej realizacji tych zadań 
nie po to, by uzyskać pochwałę w zarządzie powiatowym, lecz żeby zdobyć 
uznanie u miejscowych chłopów. Tego można nauczyć tylko wtedy, kiedy 
tematy prac młodzieży wiejskiej będą czerpane nie z akcji, lecz z codzien: 
nego życia wsi. | 

Nie rozwijam dalej myśli o formach pracy organizacji ZMP-owskeej na 
wsi. Nie można dokonać tego w jednym artykule. Podkreślam jednak te 
sprawy jako niezwykle ważne, bo poprawa istniejącej sytuacji może stwo 
rzyć warunki do wzbogacenia życia społecznego młodzieży wiejskiej, a © 
się z tym wiąże — do zmiany bezwolnej, biernej postawy tej młodzieży 
na postawę czynną, na postawę 1udzi walki. Podkreśleniem tym daję wyraz 
przekonaniu, że subiektywna działalność ludzi, organizacji, instytucji może 
zmienić to, co dziś występuje na odcinku mlodzieży wiejskiej. 

Przedstawione tu zadania są, oczywiście, zadaniami nie na krótką metę 
i nie tylko dla ZMP. Wszystkie organizacje i instytucje muszą podjąć 
jak największy i zgodny wysiłek w kierunku wytworzenia odpowiednich 
warunków ideowego wychowania młodzieży wiejskiej (nie mogę np. zm 
zumieć, dlaczego ambicję napisania dobrej sztuki scenicznej d'a młodzieży 
wiejskiej literaci nasi traktują jako ambicję na miarę gromady), bo tylko 
w takim wypadku można oczekiwać efektów naszego działania, Jestem jed” 
nak przy tym wszystkim przekonany, że największy wysiłek powinnismy 
skierować na omawiane uprzednio nauczanie zawodu rolnika. Ta forma 
pracy z młcdzieżą wiejską pomoże nam prawdopodobnie rozwiązać Tow 
nież tę pozornie nierozwiązalną antynemię między brakiem przekonania 
c słuszności i wyższości ruchu spółdzie!cześci produkcyjnej a bezperspeź* 
tywnością indywidualnej gospodarki chłopskiej. 

Czy młodzież przyjmie tę formę pracy? 

Można mieć co do tego uzasadnioną wątpliwość. Na pewno nie cała 
młodzież. Ale możemy się częściowo uspokoić, gdyż obecny stosunek tej 
młodzieży do rolnictwa wynika z braku jego znajomości, z braku podstaw 
do uzyskania zadowolenia z pracy w rolnictwie, do powstawania w piec 
w rolnictwie aspiracji i do zaspokajania tych aspiracji. Ale, mimo że m 
czynimy w tej sprawie wysiłków, to i tak młodzież wiejska tu 1 ówdzie 
dobija się prawa do nauki. Przypomnę notatkę z wrześniowego numeru 
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„Zycia Partii" z br. o pięknej inicjatywie ZMP-owskiego zespołu uprawo- 
wego we wsi Ruszki w powiecie kutnowskim, która to inicjatywa została 
przez powołaną do rozwijania tego rodzaju działalności wladzę całkowicie 
zignorowana. Zespół ten, wbrew zmowie milczenia, rozwija Się, ma osią-- 
gnięcia i walczy o należne sobie prawa. Żapytajmy pionierkę tego zespolu, 
Marię Łukaszczyk, czy projekt ofensywy nauki rolniczej na wieś zostanie 
przyjęty przez młodzież wiejszą? O odpowiedź jeslem spokojny. Będzie 
twierdząca. Tak samo odpowie wielu innych młodych ludzi ze wsi. Na pew- 
no nie setki tysięcy, lecz tylko część — przodująca część modzieży. Ona 
będzie podstawą naszego działania na wsi, ona będzie poszerzać krąg zain- 
teresowanych, a także ona będzie pogłębiać tę formę pracy. Na pewno 
ZZMP-owcy ze spółdzielni produkcyjnej w Olszewce w powiecie wyrzy” 
skim, podzielą się doświadczeniami pracy działającego u nich kółka młocde- 
go mechanizatora i dadzą wzór dla reszty młodzieży wiejskiej w ice 
wzór, którego skutki mogą być dla wsi bardzo brzemienne. 

Trzeba te rozsiane po wielu kołach ZMP, zaniedbane i nie odkryte 45ć 
świadczenia zebrać, upowszechnić i udoskonalić. Tędy bowiem wiedzie 
droga do ożywienia zainteresowań młodzieży ać zażkć i do posiepoweżo 
rolnictwa. | SIE 
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Niemiecka Republika Demokratyczna — 
państwo robotników i chłopów 
(XXV plenum Komitetu Centralnego SED) 


W ' obecnej sytuacji doniosłe znaczenie ma XXV plenum Komitetu 
Centralnego SED, które odbyło się w ostatnim tygodniu października. 
Pienum poświęcone było przygotowaniu III konferencji partyjnej. 

Na podstawie przeprowadzonej analizy obecnej sytuacji uchwała plenum 
określiła nowe zadania stojące przed partią w pracy politycznej, gospodar- 
czej, kulturalnej i ideologicznej. Dokument przyjęty przez plenum zaty- 
tułowany „Nowa sytuacja i polityka SED* zawiera wytyczne do walki 
o pokój i zbiorowe bezpieczeństwo oraz stanowi platformę zjednoczenia 
Niemiec jako państwa pokojowego i demokratycznego. Zawiera on rów- 
nież wytyczne do pracy nad wzmocnieniem wladzy robotniezo-chłopskiej 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej, nad budową podstaw socja- 
lizmu. 

„Przygotowania do III konferencji partyjnej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności Niemiec — stwierdza uchwała pienum KC — cdbywają się w okre- 
sie historycznym, gdy zabezpieczenie pokoju w Europie i zjednoczenie 
Niemiec zależne są od dalszego umocnienia obozu państw socjalistycz- 
nych i demokratycznych oraz od dalszego rozwoju światowego ruchu 
obrońców pokoju. W związku z tym niezwykle doniosłe znaczenie ma 
umocnienie władzy robotniczo-chłopskiej w Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej. zespolenie przeciwników paktu atlantyekiego i remilitary- 
zacji w N iemczech zachodnich oraz ich współpraca z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. 


Uchwała stwierdza, że wprowadzenie w życie wojennych układów pary- 
skich i włączenie Niemiec zachodnich do paktu atlantyckiego stworzyły 
w,Kuropie i w Niemczech nową sytuację. Odrodzenie militaryzmu niemiec- 
kiego stanówą największe niebezpieczeństwo dla narodu niemieckiego i na- 
rodów Kuropy. Militaryści niemieccy są zwolennikami kontynuowania 
„zimnej wojny” i przygolowań do „wojny gorącej. Propaganda odwetowa 
skierowana w pierwszym rzędzie przeciwko Czechosłowacji i Polsce, pro- 
wokacje wymierzone przeciw NRD wskazują, że rząd w Bonn zmierza do 
zaostrzenia sytuacji w Niemczech i w całej Europie. - 


Im bardziej sfery rządzące w. Niemczech zachodnich pogłębiają podział 
Niemiec, tym głośniej krzyczą o jedności. Remilitaryzacja Niemiec za- 
chodnich, ich przynależność do paktu atlantyckiego, istnienie na ich tery= 
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torium obcych baz wojennych oraz zezwolenie na ingerencję mocarstw za- 
chodnich w wewnętrzne sprawy Niemiec zachodnich nie pozwala na prze- 
prowadzenie ogólnoniemieckicn woinych wyborów. Taka polityka zmierza 
iaktycznie do ujarzmienia całego narodu niemieckiego przez burżuazję 
imperialistyczną panującą obecnie w Niemczech zachodnich. Kapitał mono- 
polistyczny Niemiec zachodnich chciałby wprowadzić swoją dyktaturę 
w calych Niemczech, jak to mu się już raz udało za czasów Hitlera. Klasy 
panujące w Niemczech zachodnich działają obecnie podobnie jak w okre- 
sie przygotowań do wojny hitlerowskiej. Wtedy również tworzono organi- 
zacje militarystyczne (SA, Stahlhelm itp.), a jednocześnie w ogólnych wy- 
borach legalizowano faszyzację i odrodzenie militaryzmu. 

Obecnie w Niemczech zachodnich klasy panujące wzmacniają dyktaturę 
kapitału monopolistycznego i reakcyjnych kół militarnych przez ograni- 
czanie praw obywatelskich mas pracujących, wżmacnianie pozycji 
militarystów i rewizjonistów w aparacie państwowym i gospodarce 
kraju oraz przez zwiększanie wyzysku robotników i finansowego obciąże- 
nia pracujących chłopów. Wyrazem reakcyjnej polityki uprawianej przez 
rządzące koła wielkokapitalistyczne w Niemczech zachodnich są m. in. 
procesy o delegalizację Partii Komunistycznej, prześladowanie działaczy 
Towarzystwa Przyjaźni Niemiecko-Radzieckiej, Wolnej Miodzieży Niemiec- 
kiej, lewicowych organizacji sportowych, kulturalnych itp. Imperializm 
niemiecki stara się przy poparciu Stanów Zjednoczonych przejąć w Euro- 
pie kierowniczą rolę wśród państw kapitalistycznych. W ten sposób pogłę- 
bia się nierównomierność rozwoju państw kapitalistycznych oraz zaostrzają 
się sprzeczności między nimi. Polityka ta jest w pierwszym rzędzie skie- 
rowana przeciwko Francji, Belgii i Holandii. Jednocześnie imperializm 
niemiecki wzmaga swoją politykę odwetu przeciwko Polsce i Czecho- 
słowacji (prowokacyjne wystąpienia wysokich funkcjonariuszy państwo- 
wych na zjazdach związków przesiedleńców, organizowanie „działalności 
_dywersyjnej i sabotażowej, zagrażanie bezpieczeństwu komunikacji lotni- 
czej przez wypuszczanie balonów itd.). 

Plany militarystów niemieckich muszą jednak ponieść fiasko. Ludność 
Niemiec zachodnich nie może się na nie zgodzić, Ogromna większość lud- 
ności niemieckiej chce pokoju, a nie doświadczenia na sobie katastrofalnej 
w skutkach polityki niemieckiego imperializmu. Zdaje ona sobie sprawę. 
z tego, że w razie wprowadzenia w życie tych planów Niemcy zachodnie . 
staną się glównym terenem aziałań wojennych. Ludność Niemiec zachod- 
r:ich nie chce się poświęcać dla inieresów amerykańskiego i zachodnio= 
niemieckiego kapitału Iinansowego. Wie ona, że rennlitaryzacja Niemiec 
zachodnich utrwala podział Niemiec. Militaryzm jest nie do pogodzenia 
z demokracją i dlatego będzie on napotykał iosnący opór ze strony mas 
bracujących. Niemiecka Republika Demokratyczna wskazuje ludności Nie- 

miec zachodnich, że istnieje droga do pokojowej współpracy z innymi 
narodami 1 do zjednoczenia Niemiec jako państwa pokojowego i demokra* 
tycznego. 

Plenum podkreśliło, że przesłanką przywrócenia jedności Niemiec może 
stać się utworzenie systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. Zada* 
niem czterech mocarstw jest stworzenie tej przesłanki jedności Niemiec, 
samo zaś zjednoczenie jest wewnętrzną sprawą Niemców. Może ono być 
csiągnięte tylko przez stopniowe zbliżanie się obu istniejących państw nie- 
mieckich. Dlatego rząd NRD będzie się starał o nawiązanie współpracy 
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z rządem NRF, w pierwszym rzędzie w dziedzinie gospodAi zej i kultur irak 
nej. Stworzenie przesłanek przywrócenia jedności Niemiec umoż.! iwi prze 
prowadzenie ogólnoniemieckich wyborów, gdyż w warunkach sys TEG 
zbiorowego bezpieczeństwa wybory nie doprowadzą do powstania zjdMRk: 
czonych imperialistycznych Niemiec, ale Niemiec poxojowych i dernokra 
tycznych. 
Walka o bezpieczeństwo zbiorowe i zjednoczenie Niemiec — skejci 
uchwała KC SED — jest ściśle związana z walką klasy robotniczej i wszy- 
stkich niemieckich sił pokojowych przeciwko imperializmowi i military= 
zmowi w Niemczech zachodnich, których nosicielami są magnaci kapitali- 
styczni, junkrzy, rewizjoniści i generałowie hitlerowscy. 


Jest to walka o żywotne interesy narodu. Znaczna część mas pracują* 
cych Niemiec zachodnich podjęła tę walkę. Klasa robotnicza przeciwstawia 
się wysokim zyskom wielkiego kapitału i drożyźnie, walczy © podwyżkę 
płac. Liczne rzesze młodzieży nie chcą służyć w armii, nie cheą być żoł- 
dakami paktu atlantyckiego pod dowództwem amerykańskim. Chłopi wal- 
czą przeciwko konfiskacie ziemi na cele militarne. Coraz więcej ludzi pracy 
występuje przeciwko propagandzie rewizjonistycznej i szerzeniu niena= 
wiści do NRD i Związku Radzieckiego. Robotnicy aktywnie przeciwsta- 
wiają się niebezpiecznej działalności organizacji militarystycznych. Rów- 
nież w sferach mieszczańskich szerzy się opinia, że po konferencji genew-= 
skiej i nawiązaniu stosunków dyplomatycznych między Związkiem Ra- 
dzieckim a Niemcami zachodnimi powinny być podjęte kroki w kierunku 
odprężenia. Mnożą się w tych sferach głosy nawołujące do wystąpienia 
z paktu atlantyckiego. 

Historycznym zadaniem klasy robotniczej — podkreśla ucnwała — jest 
zjednoczenie swoich sił w całych Niemczech, aby móc przejąć kierownic- 
two nad narodem niemieckim w walce przeciwko militaryzmowi, o zjedno- 
czenie Niemiec w duchu pokoju, demokracji i postępu. Wymaga to jak 
najściślejszej współpracy organizacji robotniczych i demokratycznych Nie- 
niiec zachodnich z Niemiecką Republiką Demokratyczną. 


Wielka odpowiedzialność spoczywa w tej dziedzinie na członkach partii 
socjaldemokratycznej i związków zawodowych w Niemczech zachodnich. 
Na podstawie uchwał ich kongresow występowali oni przeciwko układom 
paryskim i odrodzeniu militaryzmu. Ostatnio jednak, jak stwierdza uchwa- 
ła plenum KC SED, prawicowi przywódcy socjaldemokratyczni odstąpili 
od decvzji ich własnych kongresów partyjnych l często popierają politykę 
zagraniczną Adenauera. Starają się oni zachować tormy parlamentarne 
przy przeprowadzaniu remilitaryzacji Niemiec zachodnich. Miiitaryści nie 
byliby w stanie przeforsować swojej polityki wymierzonej przeciwko ied- 
nolitemu frontowi kiasy robotniczej. gdyby istniała szczera współpraca 
secjaldemckratów z SED i Komunistyczną Partią Niemiec, jak również 
związków zawodowych NRF i NRD. 

„Zjednoczenie Niemiec — powiedział na plenum pierwszy sekretarz KC 
SED, Walter Ulbricht — nie może dokonać się w drodze mechanicznego, 
formalnego aktu prawnego, lecz będzie wynikiem wspólnej walki klasy 
robotniczej 1 wszystkich innych miłujących pokój sił narodu niemieckiego 
przeciwko siłom militarystycznym... Tak więc o strukturze przyszłych zje- 
dnoczonych Niemiec decyduje w mniejszym lub większym stopniu już 
obecnie walka przeciwko polityce paktu atlantyckiego, o system bezpie- 
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czeństwa zbiorowego w Europie, przeciwko NURSE o demokratycz= 
ne prawa narodu niemieckiego”, 

W walce tej rozwiną się siły, które żadćcwddih o pokojowym i demokra- 
tycznym charakterze przyszłych zjednoczonych Niemiec. 

W zjednoczonych Niemczech — stwierdza uchwała KC SED — powin- 
ny zostać zrealizowane uchwały poczdamskie, przewidujące złamar.ie potę- 
gi militerystów i władców koncernów odpowiedzialnych za II wojnę świa-, 
tową. W związku z tym kluczowe gałęzie przemysłu i wielkie banki po- 
winny być znacjonalizowane. Powinna również zostać zrealizowana decy- 
zja podjęta na moskiewskiej konferencji ministrów spraw zagranicznych 
w 1947 r. co do przeprowadzenia w całych Niemczech reformy rolnej. 

Zjednoczone demokratyczne Niemcy powinny być państwem w pełni 
suwerennym, bez wojsk okupacyjnych i obcych baz wojennych. Obecne 
granice Niemiec powinny zostać zagwarantowane układem w sprawie bez- 
pieczeństwa zbiorowego w Europie. 

Po zjednoczeniu obu państw niemieckich o różnych ustrojach społecz= 
nych będą w przyszłym zjednoczonym państwie istniały obok siebie przed- 
siębiorstwa uspołecznione i kapitalistyczne. W takim państwie przedsię- 
biorstwa uspolecznione i chłopskie spółdzielnie produkcyjne będą miały 
wszelkie możliwości rozwoju, a jednocześnie będzie istnieć szerokie pole 
działania dla prywatnej inicjatywy w przemyśle, rolnictwie i handlu. 

W zjednoczonych Niemczech zakazane powinny być wszelkie kampanie 
odwetowe, szerzenie nienawiści rasowej oraz działalność organizacji mili- 
tarystycznych. Przedstawiciele klasy robotniczej, która stanowi większość 
narodu, muszą zajmować ważne stanowiska w aparacie państwowym, od- 
powiadające znaczeniu klasy robotniczej w społeczeństwie. Zagwaranto-- 
wane muszą być podstawowe prawa narodu, jak prawo do pracy, prawo 
współdecydowania związków zawodowych, prawo kontroli aparatu pań- 
stwowego i gospodarczego przez masy pracujące. Zagwarantowane musi 
być prawo do oświaty, do wypoczynku. jak również podstawowe prawa 
młodzieży i równouprawnienie kobiet. W zjednoczonych Niemczech pełny 
rozkwit osiągnie humanistyczna.i postępowa kultura niemiecka. 

s s 
s 


„Od umocnienia Niemieckiej Republiki Demokratycznej — powiedział 
Walter Ulbricht na plenum KC SED — jako bastionu pokoju, demokracji 
i postępu oraz od oddziaływania jej sukcesów na Niemcy zachodnie zależy 
w dużym stopniu zabezpieczenie pokoju i zjednoczenie Niemiec. Pod wpły- 
wem siły wewnętrznej władzy robotniczo-chłopskiej w NRD, jej sukcesów 
gospodarczych, jej nierozerwalnej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej coraz szersze koła ludności w Niemczech 
zachodnich pojmują, że imperalistyczna polityka siły ostatecznie zban- 
krutowała i że nigdy nie będzie możliwe, aby całe Niemcy stały się impe- 
rialistyczne. Tak więc umocnienie NRD, a przede wszystkim jej sukcesy 
na polu gospodarczym przyczynią się do tego, że w Niemczech zachod- 
nich dokona się zmiana polityki". 

Utworzenie Niemieckiej Republiki Demokratycznej było konieczne — 
stwierdza uchwała plenum KC SED — gdyż zagraniczni i zachodnio-nie- 
rnieccy imperialiści doprowadzili do podziału Niemiec. Po tym, jak klasa 
kapitalistyczna doprowadziła Niemcy do katastrofy, obowiązkiem rewolu- 
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cyjnej partii robotniczej było doprowadzenie do końca rewolucji bu 
zy jno-demokratycznej i wykorzenienie imperializmu. Mm" 

Przez upaństwowienie wielkiego przemyslu, banków i transportu zgo! 
z uchwałami poczdamskimi powstał sextor uspofeczniony w gospodarce 
kraju. W ten sposób NRD wstąpiła w okres przejściowy od kapita 
ao socjalizmu. i W, 

Wykorzenienie militaryzmu, faszyzmu oraz wszelkich prądów odweto- 
wych, jak również utworzenie wiadzy demokratycznej w NRD oczyściło 
doore imię narodu niemieckiego od hańby hitleryzmu i ustanowiło praw* 
dziwie przyjacielskie stosunki ze Związkiem Radzieckim, krajami demo- 
kracji ludowej i wszystkimi pokojowymi siłami innych krajów. 

Niemiecka Republika Demokratyczna jest jedynym suwerennym pań: 
stwem niemieckim, w którym życie gospodarcze i polityczne nie jest kon- 
trolowane przez obce monopole, 

W Niemieckiej Republice Demokratycznej utworzone zostały podstawy 
ustroju demokracji ludowej. Wyrazem tego jest kierownicza rola w pań: 
stwie klasy robotniczej, związanej sojuszem z pracującym <chłopstwem 
i postępową inteligencją. W NRD masy pracujące zostały uwolnione od wy= 
zysku kapitalistycznego. NRD jest ojczyzną całego ludu pracującego Nie- 
miec. W NRD przywrócono jedność klasy robotniczej i po raz pierwszy | 
w historii stworzono warunki do rozwoju patriotycznej jedności całej lud- 
ności, | 

W NRD przystąpiono do budowy podstaw socjalizmu. Obiektywne wa: 
runki zbudowania społeczeństwa socjalistycznego istniały w Niemczech — 
już od początku okresu imperializmu. Ale dopiero po tym, jak klasy panu- - 
jące doprowadziły Niemcy do szeregu kryzysów, katastrof i podziału poli- 
tycznego, masy pracujące uświadomiły sobie, że panowanie kapitału mono- 
polistycznego stanowi przeszkodę w dalszym rozwoju Niemiec. W wyniku 
tego rozwinęły się siły subiektywne, które mogły podjąć budowę socjali- 
zmu w NRD pod kierownictwem rewolucyjnej partii robotniczej. | 

Nauki Marksa i Engelsa, największych uczonych niemieckich, są obec 
nie urzeczywistniane również w Niemczech, ojczyźnie marksizmu, 

„Naszym celem — powiedział Walter Ulbricht — jest zbudowanie 
socjalizmu, to znaczy zlikwidowanie wyzysku człowieka przez człowieka. 
Zbudowanie socjalizmu oznacza doprowadzenie gospodarki do rozkwitu, 
podniesienie stopy życiowej i poziomu kulturalnego narodu. Zbudowanie 
społeczeństwa socjalistycznego zapewnia wolny, wszechstronny rozwój 
członków tego społeczeństwa. Rozwój wzajemnej pomocy 1 koleżeńskiej 
współpracy między ludźmi pracy, którzy już obecnie w większości nie pra= 
cują na wyzyskiwaczy..., lecz dla swojej socjalistycznej ojczyzny i dla 
lepszego życia, prowadzić będzie do wielkiego wzrostu wydajności pracy. 
Fakt, że w okresie kapitalizmu nie mogą być czynione przygotowania do 
budowy socjalizmu, sprawia, że niezbędny jest dłuższy okres przejściowy 
od kapitalizmu do socjalizmu. W tym okresie przejściowym, w którym 
zlikwidowana zostaje stara baza kapitalistyczna i zbudowana nowa, socjali- 
styczna, klasa robotnicza musi rozwinąć swe zdolności i wytężyć siły, aby 
w sojuszu z pracującymi chłopami i innymi warstwami ludzi pracy kiero- 
wać państwem, budować społeczeństwo socjalistyczne i wychowywać masy 
drobnomieszczańskie w duchu socjalizmu”. | 

„W Niemieckiej Republice Demokratycznej — powiedział premier Ofio 
Grotewohl w swoim przemówieniu na XXV plenum KC SED == w pr” 
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cesie budowy socjalizmu wyrosła klasa robotnicza, która codziennie na= 
bywa nowych doświadczeń w kierowaniu społeczeństwem, państwem i go- 
soodarką narodową. 

Otto Grotewch! wskazał na liczne fakty świadczące o bezgranicznej 
cfiarności i przywiązaniu robotników do swego panstwa. Ubieglej zimy 
na skutek silnych mrozów unieruchomione zostały pewne urządzenia do 
wydobywania węgla brunatnego. Niektórzy pracownicy inżynieryjno-tech- 
niczni i członkowie dyrekcji chcieli skapitulować przed powstałymi trudno- 
ściami. Górnicy jednak postanowili walkę kontynuować. Zdając sobie spra- 
wę ze znaczenia swojej pracy dla calego przemysłu, pod kierownictwem 
partii dokonali prawdziwie bohaterskich czynów. | 


„Klasa robotnicza Niemieckiej Republiki Demokratycznej — powie- 
dział Otto Grotewohl — w procesie rewolucyjnego przewrotu i budowy 
podstaw państwa demokracji ludowej rozbiła resztki starego aparatu pań- 
stwowego i zbudowała aparat państwowy nowego typu, odpowiadający 
charakterowi naszej władzy robotniczo-chłopskiej'. 

W organach państwowych NRD urzeczywistniona została w znacznym 
stopniu zasada kierowniczej roli klasy robotniczej. W czasie pierwszego 
planu pięcioletniego udział robotników w kierownictwie instytucji cen- 
tralnych wzrósł z 43,1% do 60,5%. W radach narodowych udział robotni- 
Ków przewyższa stale 5U%/,. Natomiast udział pracujących chłopów w orga- 
nach władzy wykazał ostatnio pewien spadek. Konieczne więc jest, jak 
stwierdził Otto Grotewohl, doprowadzenie do tego, aby skład osobowy 
aparatu państwowego wierniej odzwierciedlał sojusz robotniczo-chłopski. 


,,„W warunkach istnienia dwóch państw niemieckich... — powiedział Wal- 
ter Ulbricht na plenum KC — budowa socjalizmu w NRD nie jest zada- 
niem łatwym. Fakt, że linia podziału pomiędzy obozem państw socjali- 
stycznych i demokratycznych a obozem mocarstw imperialistycznych prze+ 
biega przez same Niemcy, sprawia, że musimy toczyć ciężką i ofiarną 
walkę przeciw działalności reakcyjnych i imperialistycznych sił Niemiec 
zachodnich, które czynią wszystko, aby zlikwidować wolność narodu i prze4 
_6zkodzić w budowie socjalizmu w NRD'. 

Wywłaszczeni monopoliści i junkrzy niemieccy, którzy przebywają obeca 
nie w Niemczech zachodnich, starają się przy zagranicznej pomocy wszel- 
kimi środkami przeszkodzić pokojowej pracy w NRD. Prowadzona jest 
propaganda za ucieczkami z NRD oraz akcja sabotażowa i dywersyjna. 
zadaniem władzy robotniczo-chłopskiej jest unieszkodliwienie sił kontr= 
rewolucji, wzmacnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego, uwolnienie mas 
pracujących spod wpływu zachodnio-niemieckiej burżuazji i pozyskanie 
całej ludności dla budowy społeczeństwa socjalistycznego. | 


„Nasze sukcesy — powiedział Otto Grotewohl — wywołują zaostrzenie 
walki klasowej. Zobowiązuje to klasę robotniczą, partię i państwo do 
odparcia ataków wrogów naszego państwa, agentów i sabotażystów”..., któ+ 
rzy nie cofają się przed żadnymi środkami, począwszy od oszczerstwa, pod 
palania i sabotażu aż do szpiegostwa i morcu'. 

Organy bezpieczeństwa NRD odniosły szczególnie w ostatnich dwóch 
latach poważne sukcesy w walce przeciwko agenturom wroga. Poważne 
punkty oparcia wrogich organizacji w NRD zostały rozbite. Znacznie 
wzmocniło się bezpieczeństwo NRD, 
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Kapitaliści amerykańscy i niemieccy potentaci przemysh zbro eniowe- 
go organizują akcję werbunkową, której celem jest dezercja z NRD. Nie- 


którzy robotnicy i technicy padają ofiarą tych manewrów, gdyż nie zdają 


sobie sprawy z tego, że będą pracowali na rzecz zbrojeń i wojny. 

Obrona Niemieckiej Republiki Demokratycznej, ojczyzny mas pracu- 
jących Niemiec, Jest zaszczytnym, narodcwym obowiązkiem każdego oby- 
watela. Zadaniem sił zbrojnych NRD jest obrona ojczyzny i jej socjali- 
stycznych osiągnięć. lch stan gotowości odbierze zachodnio-niemieckim mi- 
htarystom wszelkie chęci do wojennych prowokacji. Siły zbrojne, NRD 
w zasadniczy sposób różnią się od zachodnio-niemieckiej armii żołdaków 
dowodzonych przez oficerów amerykańskich i odwetowców z hitlerowskie- 
go Wehrmachtu. Robotnicy i chłopi w siłach zbrojnych NRD są wycho- 
wani w duchu wiecznej przyjaźni dla Związku Radzieckiego i krajów de- 
mokracji ludowej. Służą oni obronie władzy robotniczo-chłopskiej, ba- 
stionu pokoju, demokracji i postępu w Niemczech. 

Budowa ustroju demokracji ludowej oraz podstaw socjalizmu odbywa 
się w NRD w szczególnie trudnych warunkach. Podział kraju pozbawił 
Niemcy wschodnie ich bazy węglowej i hutniczej. Przed klasą robotniczą 
NRD stanęło zadanie nie tylko odbudowy przemysłu ze zniszczeń wojen- 
nych, ale również budowy od podstaw nowych gałęzi przemysłu, nowyca 
portów, stworzenia nowych baz surowcowych itd. Budowa społeczeństwa 
socjalistycznego w tych szczególnie skomplikowanych warunkach wymaga 
wielkich wysiłków 1 oliarności mas pracujących. 

Rozwój przemysłu w NRD rozpoczęte od utworzenia własnej bazy hut- 
niczej. Zbudowano szereg wielkich kombinatów metalurgicznych, jak np. 
kombinat w Stalnstadt nad Odrą, który korzysta z rudy krzyworoskiej 
i polskiego koksu, zakłady metalurgiczne w Kalbe i inne. Powstały rów= 
nież zakłady koksownicze w Lanchhammer, przerabiające węgiel brunat- 
ny na koks. Dzięki tym inwestycjom produkcja hutnicza wzrosła od 1950 r. 
prawie dwa i pół raza, a wydobycie węgla o 30%. | 

W wyniku podziału Niemiec NRD została pozbawiona również przemy* 
słu budowy maszyn ciężkich oraz stoczni okrętowych. Ten brak został już 
w znacznej mierze wyrównany. W NRD zbudowano szereg stoczni zdol- 
nych do produkcji statków o wyporności do 10 tysięcy ton. Rozbudowany 
został również przemysł maszynowy. Jego produkcja wzrosła od 1950 r. 
prawie dwa i pół raza. Przemysł chemiczny w tym czasie zwiększył swoJĄ 
produkcję dwukrotnie. Globalnie przemysł NRD podwoił produkcję w po" 
równaniu z 1986 r. | kz! 

Wielki przemysł jest w NRD całkowicie uspołeczniony. Natomias: 
w przemyśle lekkim, budowlanym i spożywczym prywatny kapitał od- 
grywa jeszcze znaczną rolę. Jednak sektor socjalistyczny daje przeszło 
850/, całej produkcji przemysłowej NRD. 

Transport, banki i handel zagraniczny znajdują się w NRD całkowicie 
w rękach państwa. Również handel hurtowy jest w przeszło 90%/, uspołecz- 
niony. Natomiast w rzemiośle dominuje jeszcze sektor prywatny, a w han* 
dlu detalicznym dysponuje on '/s obrotów. 

Rewolucyjne zmiany zaszły w rolnictwie NRD. W 1945 r. przeprowa* 
dzona została reforma rolna. Skonfiskowano wielkie majątki ziemskie, obej* 
mujące 350, obszaru ziem uprawnych. 560.000 chłopów otrzymało ziemię 
z reformy rolnej. Poza tym utworzono szereg państwowych majątków 
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ziemskich. W wyniku reformy zmieniła się radykalnie struktura społeczna 
wsi. Biedne i średnie chłopstwo stało się na wsi siłą dominującą. Wzmoc- 
nił się sojusz rcbotniczo-chlopski, 

Budowie podstaw socjalizmu na wsi służy znacznie rozwinięta sieć pań- 
stwowychn stacji maszynowych, stanowiącycn agrotechniczne, polityczne 
| kulturalne ośrodki życia wsi. Ilość traktorów, którymi stacje te dyspo- 
nują, wzrosła cd 1950 r. trzykrotnie. 

Rozwijają się również w NRD spółdzieinie produkcyjne. W końcu 1954 
roku było w kraju przeszło 5000 spółdzielni produkcyjnych, dysponują- 
cych około 1 milionem hektarów (20%, obszaru uprawnego). | 

Dotychczasowe osiągnięcia NRD w budownictwie podstaw socjalizmu 
nie są jednak wystarczające, jak stwieraza uchwała XXV plenum KC 
SED. Sprzeczność między poziomem produkcji a rosnącymi potrzebami 
mas rozwiązana może być jedynie przez zastosowanie w produkcji naj- 
bardziej postępowych osiągnięć nauki i techniki oraz przez zwiększenie 
wydajności pracy. Pienum KC SED postawiio przed przemysiem jako 
główne zadania modernizację, mechanizację i automatyzację produkcji. 


Walter Ulbricht w swoim przemówieniu wskazał na poważne braki 
w ekonomice NRD. Braki te odzwierciedla stale od czierech lat ooniżanie 
się tempa wzrostu produkcji, szczególnie przemysłu ciężxiego. Udział pro- 
dukcji środków produkcji w globalnej produkcji przemysłowej soadł 
z 70,20% w 1950 r. do 66,50%, w 1955 r. Uchwała plenum KC wskazuje na 
konieczność zwiększenia mocy produkcyjnej i modernizacji zakładów 
w przemyśle ciężkim. 

Główną dźwignią wciągnięcia setek tysięcy robotników do walki o wzrost 
wydajności pracy — powiedział Walter Ulbricnt — były i są narady pro- 
dukcyjne i konferencje ekonomiczne. Zasadnicze znaczenie tych konferen- 
cji porega na tym, że są one najskuteczniejszym polem krytyki i samokry- 
tyki, a szczególnie krytyki oddolnej pochodzącej od mas pracujących. 

Aby krytyka ta stała się jeszcze powszechniejsza i skuteczniejsza, orga- 
nizacje partyjne powinny jako swój podstawowy obowiązek traktować 
wcielanie w życie tego, co uchwalone zostało na konferencjach ekono- 
m:cznych w wyniku inicjatywy oraz krytyki robotników i przecstawicieli 
inteligencji. Od tego zależy zaufanie robotników do partii i cała ich dalsza 
aktywna współpraca. m 
„Zachodnio-niemiecki kapitał monopolisiyczny — stwierdził Walter 
A A — walcząc przeciwko Ww. Brytanii, Francji i innym krejom kapi- 
2 O większy zbyt na o oC e wczystkie 
JRR dla PZL R > się to możliwe dzięki pomocy 
ę pa je Be e 1, ktore udzielły około 6 miliardów dolarów kredytu 

Jj formie. Monopole zachodnio-niemieckie wykorzystały rówajeż 
koniunkturę na rynku światowym podczas wojny koreańskiej, W tym sa- 
o NRD musiała podjąć wielkie wysiińi, aby zmniejszyć dyspro- 

- w swej gospodarce, które powstały wskutek rozbicia Niemiec, Tym 

ardziej — powiedział daiej U:bricht — NRD musi obecnie podjąć nad- 
Zwyczajne wysiiki, by zdobyć przewagę w dziedzinie techniki, 

Omawiając zadania stojące przed przemysłem NRD, Walter Ulbricht 


> na ścisłe więzi ekonomiczne łączące kraje obozu socjalizmu i demo» 
cji, i 
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Uchwała KC SED omawia również decydujące znaczenie pracy nad poda 
niesieniem poziomu ideologicznego partii j maś pracujących dla dalszych 
sukcesów w budowie podstaw socjalizmu. 


Nowa sytuacja na świecie i w Niemczech — stwierdza uchwała — stawia 
przed partią wielkie zadania w dziedzinie pracy ideologicznej i propa 
gandy. 

Przy ocenianiu rozwoju świadomości ludności — powiedział Walter 
Ulbricht — trzeba brać pod uwagę obiektywne warunki. Należy mieć na 
uwadze działanie kapitalistycznej propagandy z zachodniego Berlina i z Nie- 
miec zachodnich. Poważna jest liczba drobnomieszczańskich nosicieii bur- 
żuazyjnej ideologii w samej NRD. Prywatne przedsiębiorstwa zatrudniają 
znaczną liczbę robotników i pracowników. Pokaźna jest liczba chłopów in- 
dywidualnych, rzemieślników i prywatnych przedsiębiorców. W obecnym 
okresie przejściowym zadanie polega na tym, aby łudzi tych wychować na 
nowo, w duchu socjalizmu. > 

Jako przykład opacznego rozumienia propagandy politycznej Wal- 
ter Ulbricht zacytował siowa pewnego kierownika politycznego stacji ma- 
szynowo-traktorowej, który w dyskusji wyraził się, że trzeba zastosować 
współistnienie również na wsi. W wyniku tej „teorii niektórzy trakto- 
rzyści najpierw zżęli zboże u kułaków, a zaniedbali spółażielnie produk- 
cyjne, 

Wielu pracowników fabrycznych i chłopów, jak stwierdził Walter 
Ulbricht, nie widzi jeszcze jasnej perspektywy rozwoju Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej i Niemiec. Uważają oni w związku z tym, że „nie 
należy się wysilać', Wykazuje to, jak wielkie znaczenie ma systematyczna 
praca wyjaśniająca drogę NRD do socjalizmu, perspektywy rozwojowe 
Niemiec, silę Związku Radzieckiego oraz całego obozu państw socjalistycz- 
nych i demokratycznych. - 

Walter Ulbricht wskazał na słabość pracy niektórych organizacji partyj- 
nych, które nie dość energicznie zwalczają takie np. poglądy, że nie jest 
ważne, kto obejmie rządy w całych Niemczech, byle by tylko doszło do 
zjednoczenia. Niektóre ogniwa partyjne niedostatecznie wyjaśniały ma- 
som, że zjednoczenie Niemiec jako państwa imperialistycznego oznaczałoby 
wojnę, a tym samym ruinę Niemiec. 


Zwrócił on także szczególną uwagę na braki w pracy wychowawczej 
w szkołach wyższych. Osiągnięto duże postępy, jeśli chodzi o skład społecz- 
ry studentów, ale mimo to wielu znajduje się pod wpływami ideolog:! 
drobnomieszczańskiej. Większość studentów jest wprawdzie za rozwojem 
NRD i uznaje jej osiagnięcia, ate niejasne są dla nich perspektywy. Dlatego 
ulegają oni wahaniom. W tej dziedzinie poważne zadania stoją przed or- 
panizacją młodzieżową FDJ. 

Podczas gdy w Niemczech zachodnich — mówił dalej Walter Ulbricht — 
istnieje oblita literatura służąca niemieckiemu imperializmowi, NRD po- 
żostaje w tyle w dziedzinie wydawnictw demaskujących imperializm. Ani 
historycy, ani ekonomiści nie zajmują się w dostatecznym stopniu nie- 
mieckim imperializmem. Przyczyna tkwi w tym, że wielu naukowców jest 
zbyt oderwanych od walki partii i narodu. Ze względu na wysiłki zachod- 
nio-niemieckich instytutów i uniwersytetów, podejmowane dla usprawie- 
dliwienia remilitaryzacji Niemiec zachodnich, byłoby rzeczą Konieczną 
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wykrycie korzeni niemieckiego imperializmu, udostępnienie ludności pos 
znania niemieckiego imperializmu i jego polityki zagranicznej. Przy oma" 
wianiu zagadnień narodowych niedostatecznie uwzględnia się specyficzne 
warunki rozwoju Niemiec. Trzeba się przeciwstawić amerykańskim i za- 
chodnio-niemieckim teoriom burżuazyjnym, które głoszą, że „narody to 
historyczny przeżytek”, Teoryjki te mają na celu uzasadnienie tzw. wspól: 
noty państw paktu atlantyckiego. 

W dziedzinie nauk spolecznych w NRD przeważa jeszcze tendencja do 
przedstawiania w wykładach i na seminariach podstawowych twierdzeń 
marksizmu-leninizmu, ale nie towarzyszy temu dostateczna walka z wstecz- 
nymi poglądami i wrogą ideologią. Reakcyjni ekonomiści zachodnio-nie- 
mieccy propagują tzw. „wolną gospodarkę rynkową*, chociaż z każdej 
gazety można się dowiedzieć, że kapitał monopolistyczny w Niemczech za- 
chodnich panuje nad gospodarką. Rozpowszechniane są również w Niem- 
czech zachodnich bajki o solidaryzmie, wspólnej własności przedsiębiorstw 
itd. Walter Ulbricht wezwał naukowców NRD do opracowania naukowo 
uzasadnionych odpowiedzi na te „teorie' ze stanowiska marksizmu-leni- 
nizmu. 

Sekretarz KC SED wskazał również na pewne szkodliwe objawy w dzia- 
łelności niektórych działaczy państwowych i partyjnych, wyrażające się 
m. in. w obawie przed krytyką i samokrytyką oraz w strachu przed odpo- 
wiedzialnością, 

Uchwała KC SED wzywa organizacje partyjne do systematycznej pracy 
nad wychowaniem klasy robotniczej i mas pracujących w duchu ideologii 
socjalistycznej i do prowadzenia bardziej zdecydowanej walki przeciwko 
wpływom ideologii burżuazyjnej. 

oprac. A.P, 


RECENZJE i BIBLIO 


J. PAJESTKA i D. SOKOŁÓW 


Zbiór prac ekonomicznych lnsłyłułu Nauk Społecznych 


Wydany niedawno zbiór „Materiały i studia* *) daje okazję do zaznajo* 
mienia się z riiektórymi pracami naukowymi katedry ekonomii politycznej | 
Instytutu Nauk Społecznych przy KC PZPR. Zbiór ten obejmuje prze- 
ważnie fragmenty pierwszych rozpraw kandydackich pisanych w INS. 
Zbiór jest naszym zdaniem w dużym stopniu reprezentatywny dla oceny | 
dotychczasowych naukowych prac ekonomicznych Instytutu. Toteż uwag! 

niniejszej recenzji wykraczają poza ocenę wyłącznie danego opracowania. 


Większość pozycji zbioru dotyczy problematyki ekonomii politycznej so 
cjalizmu, w szczególności ekonomii okresu przejściowego w Polsce Ludo- 
wej. Jest to jeden z zasadniczych kierunków badań prowadzonych przez 
katedrę ekonomii politycznej INS. W tym zakresie opracowanie obejmuje 
pięć przyczynków z różnych dziedzin, a mianowicie z dziedziny dochodu 
narodowego, proporcji w rozwoju przemysłu i rolnictwa, walki o regulu- 
jącą rolę państwa na rynku, środków obrotowych przemysłu i-prawa ludno- 
ściowego socjalizmu. 


Badania ekonomiki kapitalizmu prowadzone w INS idą w dwóch głów= 
nych kierunkach. Pierwszy z nich stanowią badania poświęcone analizie 
imperializmu w Polsce burżuazyjno-obszarniczej. Z tego zakresu w zbio- 
rze znajdujemy dwa przyczynki: o wyzysku pracującego chłopstwa przez 
obszarników i kułaków oraz o ekspansji zagranicznych koncernów w ener 
getyce Polski burżuazyjno-obszarniczej. Drugi kierunek stanowią badania 
poświęcone ekonomice współczesnych krajów imperialistycznych. Z tej 
dziedziny w zbiorze zamieszczono jedną pracę o zaostrzeniu się ogólnego 
kryzysu w kapitalistycznym gospodarstwie św iatowym. 

Wszystkie pozycje zbioru (poza jednym wyjątkiem) stanowią rozdziały 
szerszych rozpraw naukowych. Ten charakter opracowań nie mógł nie 
spowodować pewnych ujemnych stron. Trudności, które nieuchronnie pów- 
stają przy ogłoszeniu drukiem jednego tylko rozdziału większej pracy, Są 
szczególnie duże w opracowaniach o charakterze teoretycznym, gdzie 2a- 


—— | — 
*) Instytut Nauk Społecznych przy KC PZPR — „Materiały i studia” tom II, seria 
ekonomiczna, „Książka i Wiedza*, 1955 r., str. 419, 
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zwyczaj żadna część pracy nie stanowi samodzielnej całości. Odbiło się ta 
w pewnym stopniu na niektórych rozprawach. Niemniej jednak stwierdzić 
należy, że zadanie właściwego doboru materiałów zamieszczonych w zbio- 
rze redakcja rozwiązała w zasadzie słusznie. Zamieszczone rozdziały mogą 
być z dużą korzyścią studiowane samodzieinie, bez znajomości całych prac 
Redakcja potrafiła również w większości wybrać rozdziały najbardziej cel- 
ne j wartościowe, najbardziej charazterystyczne dla poszczególnych prac. 
W niektórych jednak przypadkach trudno zgodzić się bez zastrzeżeń z do: 
konanym doborem. Dotyczy to np. rozpraw H. Fiszela i S. Bialera. 

Cała praca dysertacyjna H. Fiszela charakteryzuje się przede wszyst- 
kim najbardziej zbliżoną do praktyki analizą ekonomiczną. Jest ona nie 
tylko wśród prac INS, ale i wśród innych prac ekonomicznych, pisanych: 
u nas, jednym z przykładów opracowania ekonomicznego jak najbliższegc 
praktyce i rozwiązującego jej konkretne problemy. Autor daje w tej pracy 
nie tylko teoretyczne uogólnienie związków i prawidłowości występujących 
w przemyśle, ale również wysuwa szereg wniosków. Zamieszczenie w zbio- 
rze części pracy dotyczącej tych właśnie zagadnień byłoby słuszne nie tyl-- 
ko z tego względu, że ta właśnie część jest reprezentatywna dla całej pra- 
cy Fiszela, ale że jest ona również dobrym przykładem konkretnej, prakty" 
cznej analizy ekonomicznej. W zbiorze zamieszczono natomiast wstępny. 
ogólny rozdział pracy, mający pewne walory dydaktyczne, pozbawiony 
jednak najbardziej cennych zalet innych rozdziałów pracy autora. 

Dotyczy to również w poważnym stopniu pracy S. Bialera. Mimo że opu- 
blikowany w zbiorze rozdział o zaostrzeniu się ogólnego kryzysu kapitali- 
zmu zawiera wiele ciekawych materiałów, wydaje się, że inne rozdziały 
dysertacji S. Bialera poświęcone zagadnieniu dwóch rynków światowyct 
byłyby ciekawsze i lepiej reprezentowałyby całość pracy. Ponadto w opu 
blikowanym rozdziale omówienie zaostrzania się ogólnego kryzysu kapita: 
lizmu po drugiej wojnie światowej bez uwzględnienia problematyki dwóch 
rynków wypadło z natury rzeczy zbyt jednostronnie. 

Jednym z zasadniczych kryteriów oceny prac naukowych, a w szczegól. 
ności prac ekonomicznych, jest rola, jaką odgrywają one w twórczym prze: 
kształceniu naszego życia. Znaczenie prac ekonomicznych, literatury eko- 
nomicznej należy rozpatrywać wielostronnie. Trzeba na początku wskazać. 
że mają one przede wszystkim zasadnicze znaczenie na froncie walki ideo- 
logicznej, Ekonomia polityczna jest jedną z podstawowych części składo- 
wych marksistowskiej ideologii. Jej rola w kształtowaniu socjalistycznej 
świadomości społecznej jest olbrzymia. Prace katedry ekonomii politycznej 
INS posiadają mocny ładunek ideologiczny. Dają one w ręce aktywu ideo- 
logicznego, który z nich powinien przede wszystkim korzystać, wartościo- 
we uzbrojenie. Prace te cechuje żarliwość polityczna. Nie pozostawiają one 
omawianych problemów bez oświetlenia politycznego, polemizują ostro 
z przejawami obcej ideologii. Należy to do najcenniejszych zalet prac 
eśrodka naukowego INS. 

Przekonywające uzasadnienie wyższości gospodarki socjalistycznej nad 
kapitalistyczną dał w swej pracy» K. Łaski. Dotyczy to również pracy H. 
Fiszela i J. Kuleszy. Analizy politycznej bitwy o handel, ostrej polemiki 
z obcą ideologią tego okresu dokonała E. Krzeczkowska. 

Prace poświęcone imperializmowi w Polsce burżuazyjno-obszarniczej są 
przepojone duchem walki z fałszywym, apoiogetycznym oświetleniem 
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tych problemów przez polską burżuazyjną naukę ekonomiczną. Poważny 
ładunek ideologiczny ma praca 5. Bialera wykazująca wzrost gnicia i roz+ 


kładu współczesnego kapitalizmu. 


Drugim zagadnieniem, które trzeba tu rozważyć, jest znaczenie tych prac 
ala praktyki naszej polityki gospodarczej. Nauki ekonomiczne pozostają na 
ogół daleko w tyle za potrzebami praktyki. Podczas gdy „produkcja* pm 
pularyzacyjno-propagandowa ekonomistów zaspokaja już mniej czy wię 
cej dobrze potrzeby, przynajmniej pod względem ilościowym, ich produk 
cja naukowa dla potrzeb praktyki gospodarczej jest wyraźnie niedostate+ 
czna. Trzeba szczerze powiedzieć — jest ona całkiem znikoma. Przyczyn 
tego stanu rzeczy jest wiele. Należą do nich przede wszystkim młodość tej 
"nauki i jej dotychczas szczupłe kadry. Pewne znaczenie posiada również 
fakt, że podczas gdy społeczne zapotrzebowanie na prace popularyzacyjno* 
propagandowe ma konkretne i zorganizowane formy (przede wszystkim 
wydawnicze), prace naukowe dla potrzeb praktyki nie mają tak dobrych 
i skutecznych form zamówienia społecznego. Co więcej, nasze instytucje go 
spodarcze nie domagają się dostatecznie mocno opracowań ekonomicznych 
określonych zagadnień, jeszcze ich w pełni nie doceniają. Należy ponadto 
dodać, że zakres materiałów, jaki dostępny jest obecnie badaczowi-ekono 
miście, utrudnia pracę, utrudnia zapoznanie się ze stanem faktycznym na+* 
szej ekonomiki, a co za tym idzie — i uogólnianie i wysuwanie wniosków 
mających znaczenie prakt A, 

Nieliczne młode ośrodki ekonomiczne zaczynają dopiero swoją produk- 
cję naukową. Jednym z takich ośrodków jest właśnie INS. Nastawiony 
wprawdzie przede wszystkim na szkolenie kadr ma on jednak słuszne am- 
bicje służenia praktyce swymi pracami naukowymi, ambicje oddziaływania 
na praktykę polityki gospodarczej. Znaczenie działalności INS w tej dziedzi- 
nie jest podwójne. Polega ono po pierwsze na wykształceniu metod pracy 
i stworzeniu przykładów wartościowej produkcji naukowej, co ma duże 
znaczenie dla innych ośrodków, a po drugie na konkretnych, pozytywnych 
wynikach badań naukowych. 

W pracach naukowych katedry ekonomii politycznej INS występuje, 
jak świadczy o tym omawiany zbiór, szeroki, w poważnym stopniu rozbity 
tematycznie front pracy naukowej. Mamy tu do czynienia szczególnie 
w badaniach naszej socjalistycznej ekonomiki nie tyle z połączoną w wy+ 
silkach I przedmiocie kolektywną pracą badawczą, ale właściwie z szeregiem 
indywidualnych, w zasadzie niezależnych od siebie rozpraw. Stan ten 
w połączeniu z szeroko zarysowaną tematyką prac nie sprzyja zapewne 
osiąganiu ostatecznych, praktycznych wyników. 

Fakt bardzo szerokiego rozbicia tematycznego naukowych prac ekonomi4 
cznych, brak w związku z tym określonego frontu pracy naukowej jest zre+4 
sztą cechą prawie wszystkich aktywnych u nas naukowych ośrodków eko+ 
nomicznych, zwłaszcza zajmujących się ekonomiką socjalistyczną. 

Można dostrzec, że ostatnio występują właśnie w INS wyraźne tenden+ 
cje do słusznego ograniczenia frontu prac naukowych. Tendencje te trzeba 
niewątpliwie ocenić pozytywnie i jak hajmocniej podkreślić konieczność 
zŁdecydowanego przejścia do bardziej ograniczonego frontu pracy nauk 
wej całego ośrodka. Bez tego trudno zapewnić prawdziwie kolektywną 
współpracę naukową, właściwe kierownictwo naukowe, ciągłość prae i do 
prowadzenie do ostatecznych pozytywnych rezultatów. 


NA 
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Front naukowy dotychczasowych prac katedry ekonomii politycznej INS 
nie był dostatecznie skierowany na problemy mające w obecnym okresie 
kluczowe znaczenie dla praktyki. I tak np. niedostateczne miejsce w do- 
tychczasowych pracach katedry zajmuje badanie ekonomicznych bodźców 
e także dźwigni rozwoju i doskonalenia produkcji oraz obniżki kosztów 
własnych. Prace z tego zakresu nie znalazły się w omawianym zbiorze. Rós 
wnież tak zasadniczy problem jak rozwój techniki — badanie ekonomicz- 
nych dźwigni rozwoju i opanowywania nowej techniki, zagadnienie ekono- 
micznej efektywności postępu technicznego itd. — leży dotychczas zupeł- 
nie poza sferą zainteresowania katedry. 


W pracach naukowych INS znajdują się jednak rozprawy poruszające 
ważne dla naszej polityki gospodarczej problemy. Należą tu w szczególno- 
ści rozprawy: E. Krzeczkowskiej o regulującej roli państwa na rynku, M. 
Fiszela o środkach obrotowych (w rozdziałach nie zamieszczonych w zbio- 
rze) oraz S. Kuzińskiego o rezerwach produkcyjnych w gospodarce chłop- 
skiej. W pracach tych obok cennych, wartościowych uogólnień teoretycz- 
nych zawarte są również pewne wnioski, mające bezpośrednie znaczenie 
Gla naszej praktyki. 

Nie możemy jednak oprzeć się wrażeniu, że w większości autorzy bar- 
dzo często zatrzymują się właściwie na progu wysunięcia pewnych prasty- 
cznych wniosków. Stąd też prace mają mimo wszystko charakter raczej 
teoretycznego uzasadnienia i oświetlenia naszej polityki gospodarczej niż 
prac zmierzających na podstawie analizy ekonomicznej do wysunięcia kon- 
kretnych wniosków i propozycji. Nie twierdzimy, że autorzy w osóle nie 
wysuwają wniosków dla praktyki, jest ich jednak stosunkowo mało, a przy 
ich formułowaniu zatrzymują się najczęściej właśnie na progu konkretnych 
propozycji. 

Wydaje się, że nie jest rzeczą dyskusyjną, czy konkretne wnioski powin- 
ny się znaleźć w pracach naukowych omawiających problematykę naszej 
polityki gospodarczej, Co do prac ośrodka INS można by z tego punktu wi- 
dzenia powiedzieć, że są one za bardzo uogólniające i teoretycznie oświe< 
tlające naszą politykę gospodarczą, a za mało krytyczne wobec konkretnej 
rzeczywistości. Partia nas uczy, że obawa przed możliwymi pomyłkami 
w konkretnej krytyce i propozycjach nie powinna być w ogóle straszna dla 
kogokolwiek, a w szczególności dla pracowników naukowych. O wiele gor- 
szy jest brak krytyki i pozytywnych wniosków. 

Do niewątpliwie pozytywnych cech prac naukowych INS należy zaliczyć 
to, że przezwyciężając złe nawyki dogmatycznego, scholastycznego trakto- 
wania ekonomii politycznej zajmują coraz wyraźniej stanowisko twórczej, 
rozwijającej się nauki. Właśnie dlatego prace te mosą być bardzo pomocne 
w marksistowskim szkoleniu teoretycznym. Zbiór ..Materiały i studia'* sta- 
nowi cenną pozycję w szczególności jako materiał pomocniczy do naucza- 
nia ekonomii politycznej. Prawie bezpośrednio jako materiał seminaryjny 
mogą być wykorzystane wszystkie rozprawy. | 

Notując osiągnięcia w poziomie teoretycznym prac naukowych INS chce= 
my jednak zwrócić uwagę na niektóre zagadnienia, które znalazły się 
w pracach, a w których teoretycznym rozwinięciu widać pewne braki. 
A przecież taki ośrodek leoretyczny, jakim jest INS, winien wiele wysil- 
ków włożyć w to, aby w drodze kolektywnej pracy i dyskusji dopracowys 
wać się większej jasności w zagadnieniach teoretycznych. | 2 
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proporcjonalnego rozwoju gospodarki narodowej. Jednakże nie widzimy tu | 
dostatecznego postępu, wyrażającego się w teoretycznym wyjaśnieniu nie- 
których ważnych problemów. W pracach przyjmuje się np. utarte już stor= 
mulowenie o prawie planowego, proporcjonalnego rozwoju jako o regulato- 
rze w sferze podziaiu (str. 166). Sformułowanie to domaga się koniecznie 
pozy tywnego wyjaśnienia. Podobnie teoretycznego wyjaśnienia oczekuje po 
jęcie proporcji gospodarczych. Wiadomo np., że istnieje u nas wieloznacz 
re rozumienie pojęć proporcji i dysproporcji gospodarczych. W zbiorze za: 
mieszczono również pracę dotyczącą prawa ludnościowego socjalizmu. Czy: 
telnik niestety nie może na podstawie tej pracy zrozumieć jasno istoty 
i działania tego prawa. Zagadnienie to, niewątpliwie nie proste, nie zostało 
pogłębione teoretycznie. | 
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Jedną z istotnych cech prac pisanych pod kierunkiem katedry ekonomi! 
politycznej INS jest to, że starają się one odejść od ogólnikowych, abstrak- 
cyjnych rozważań ! zbliżyć do prawdziwie naukowej analizy ekonomicznej, 
by na tej podstawie osiągnąć naukowe uogólnienia. Prawie we wszystkich - 
pracach widać oparcie się na głębszej analizie określonych stron i odcinków 
naszej ekonomiki czy też ekonomiki kapitalizmu, widać dążenie do doko- 
nania na tej podstawie uogólnień oraz do wyciągnięcia wniosków. Materiał 
faktyczny staje się w tych pracach nie tylko ilustracją wysuwanych też 
teoretycznych, ale podstawowym materiałem badawczym. W każdym razić 
takie są, wydaje się, intencje autorów. 

Stosunek pracowników nauki do badanego materiału, sposób ujmowania 
go w opracowaniach jest jednak wciąż jeszcze w dziedzinie nauk ekonomi 
cznych problemem. Olbrzymie znaczenie i duży rozwój literatury ekonomi 
cznej szkoleniowej i popularyzacyjno-propagandowej, w której materiał fa< 
ktyczny ma charakter ilustracyjny, oraz fakt, że w pracach ekonomicznych 
zaczynamy dopiero wychodzić poza ten typ opracowań, spowodowały, 2 
iw naukowych pracach ekonomicznych występuje często zjawisko ujmó: 
wenia materiału faktycznego w podobny sposób. Wyraża się to głównie 
w tym, że materiał faktyczny traktowany jest nie jako zasadnicza osnowa 
pracy, ale jako „ubranie, zilustrowanie wysuwanych tez. Dane statystyczne 
i inne przytaczane są niejednokrotnie dość dowolnie, dla poparcia wypr” 
wadzanych tez czy twierdzeń. 

Trzeba tu z całym naciskiem podkreślić, że stosunek do materiału fak 
tycznego ma w każdej pracy naukowej niezwykle ważne znaczenie. Nie 
iest to bynajmniej zagadnienie formalne czy drobne, ale zasadnicza spra* 
wa, od której zależy cała rzetelność i naukowość pracy. Nauce marksisiow* 
skiej z gruntu obce jest zniekształcanie rzeczywistości czy jej naginanie 
do ustalonych z góry tez. Tylko rzetelna, wszechstronna analiza obiextyw* 
nych faktów może zapewnić prawdziwie naukową, marksistowską inier< 
pretację rzeczywistości. 

Stwierdziliśmy wyżej, że w omawianym zbiorze prac katedry ekonomii 
politycznej INS występuje wyraźnie tendencja do takich opracowań, aby 
opierały się one na wszechstronnej analizie rzeczywistości, aby materiały 
faktyczne stały się ich podstawową osnową badania. Mimo to jednak 
w wielu opracowaniach występują jeszcze przykłady innego stosunku do 
materiału faktycznego, przykłady „ilustratywnego* traktowania materialu 
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faktycznego, nie w pełni dostatecznej staranności i sumienności w opero- 

waniu tym materialem. | 
W dalszej części artykułu postaramy się powyższe ogólne uwagi zilu+ 

strować i uzasadnić na podstawie przeglądu poszczególnych rozpraw. 


w s 
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W zbiorze „Materiały i studia" zwracają uwagę przede wszystkim te 
opracowania naukowe, które uogólniają materiały źródłowe, dają analizę 
procesów re;zrodukcji naszej ekonomiki i wykazują działające w niej pra- 
widłowości. Należą do nich prace K. Łaskiego i E. Krzeczkowskiej. 

Pierwsza rozprawa zbioru poświęcona jest czynnikom wzrostu dochodu 

narodowego w Polsce Ludowej.*) Autor omawia w niej na tle porównaw- 
czym Polski kapitalistyczno-obszarniczej wzrost dochodu narodowego 
w Polsce Ludowej i daje analizę czynników tego wzrostu. 
- W rozprawie autor wykazuje dobitnie przejawy i źródła stagnacji gospo- 
darczej Polski kapitalisiyczno-obszarniczej. W okresie drugiego dziesięcio- 
lecia (1929—19038), które analizuje autor, występuje stały wzrost bezrobo- 
cia, brak zatrudnienia dla milionów „zbędnych* rąk na wsi, a pewien 
wzrost wydajności pracy będący wyrazem zwiększonej intensywności nie 
oznacza wzrostu dochodu narodowego. gdyż jest pochłaniany przez 
zmniejszenie zatrudnienia w produkcji. W 1938 roku, jak podaje autor, 
dochód narodowy (liczony w cenach stałych) w przeliczeniu na I miesz- 
kańca kraju nie był wyższy niż w roku 1929. Na tym tle z całą jaskra- 
wością występuje wyższość społeczno-ekonomicznego ustroju Polski Lu- 
dowej. Autor wykazuje to analizując działanie zasadniczych czynników 
wzrostu dochodu narodowego: przede wszystkim wzrostu iiczby osób 
czynnych zawodowo w produkcji oraz stałego podnoszenia się poziomu wy- 
dajności pracy. 

W rozprawie autor nie tylko analizuje i uogólnia najbardziej zasadnicze 
procesy rozwoju naszej ekonomiki, ale ponadto zwraca uwagę na ważne 
zadania, stojące przed naszą gospodarką, m. in. wskazuje np. na wyraźnie 
niekorzystne kształtowanie się stosunku pracowników admunistracyjnyca 
do pracowników zatrudnionych w przemyśle bezpośrednio w produkcji 
i uzasadnia konieczność walki z przerostahi w administracji ogó.nej 
i przemysłowej itd. 

Praca K. Łaskiego oparta 'została na szerokiej analizie materiałów źró- 
dłowych. Jej zaletami obok walorów teoretycznych są w szczególności 
systematyczność i szeroki warsztat naukowy. 


W opracowaniu autor podjął ambitne zadanie dokonania szeregu wła- 
snych obliczeń i szacunków. w czym, trzeba to wyraźnie podkreślić, speł- 
nił rolę niewątpliwie pozytywną. Tego rodzaju opracowania oparte na 
materiałach źródłowych są bowiem u nas niestety rzadkością. Obliczenia 
te obok słusznych i cennych elementów zawierają jednak również błędy 
spowodowane z jednej strony stanem materiałów źródłowych. z drugiej 
zaś niedostateczną starannością w operowaniu materiałem faktycznym. 
Rozpatrzmy niektóre przykłady. 


*, Kazimierz Łaski „Wzrost i czynniki wzrostu dochodu narodowego w Polsce Lu» 
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Dla zobrazowania wyższości gospodarki socjalistycznej Ej, kapitalid 
styczną w zakresie dwu zasadniczych czynników wzrostu dochodu 1 ne ATC 
dowego — zatrudnienia i wydajności pracy — autor zamieszcza odpowie wie- 
dnie porównania statystyczne. Wykazując olbrzymi wzrost z odpare enia 
w Polsce w porównaniu z okresem pr zedwojennym autor dokonuje ś SZA: A 
cunku wzrostu liczby ludności zawodowo czynnej (str. 28) nie wliczając 
do niej tzw. „zbędnych* na wsi (przed wojną). W dalszym ciągu, Wyki a- 
zując ogólny wzrost wydajności pracy w Polsce Ludowej w cd) 
z Polską kapitalistyczną, autor wlicza tychże samych „zbędnych* do zar | 
wodowo czynnych (wskaźnik ogólnej wydajńości pracy podaje, jak a 
o w wysokości dochodu narodowego na 1 zawodowo czynnego — 
str. 55). Gdybyśmy zestawili oba wyliczenia autora (wzrost czynnych zawo: 
dowo i wzrost dochodu narodowego na 1 zawodowo czynnego) osiągneli- 
byśmy wynik, nie mający nie wspólnego z rzeczywistym wzrostem d 
chodu narodowego. Nie ulega wątpliwości, że tego rodzaju zestawiane) 
liczb jest niedopuszczalne i absolutnie niepotrzebne dla wykazania 
szości gospodarki socjalistycznej. Tym poważnym błędem autor zoddidj|. 
wartość poza tym ciekawych obliczeń. | 

W innym miejscu autor dokonał obliczeń wzrostu wydajności pracy 
w poszczególnych gałęziach przemysłu. Oto niektóre wyniki (str. 42): 


1937 r. 1952 r. 
Przemysł hutniczy 100 124,3 


Przemysł metalowy 100 262,7 
Przemysł mineralny 160 247,0 
Przemysł drzewny 100 228,0 


Na podstawie tych wyników autor prowadzi swoje rozważania i wyciąga 
wnioski. Trudno skonfrontować te obliczenia z jakimiś innymi przyję 
liczbami w tym zakresie, bo takich niestety jeszcze nie ma. Nie trudno 
jednak nawet niespecjaliście dostrzec, że obliczenia te oparte są na du- 
żych nieporozumieniach. Kto może wytlumaczyć fakt, że w takim np. 
przemyśle mineralnym, w którym nie dokonano u nas jeszcze przecież 
zasadniczej rekonstrukcji technicznej, wydajność pracy wzrosła psy 
2,5 raza, podczas gdy w hutnictwie, w którym zakres rekonstrukcji 
nicznej już do 1952 roku był znacznie większy, wzrost wydajności pracy 
wyniósł zaledwie około 2407? Na wskaźnik wydajności pracy w przemys: 
mineralnym pewien wpływ miało przejęcie zakładów na ziemiach z 
nich, wpływ ten nie uzasadnia jednak absolutnie podąnego wskaźnika. 
Przy wszelkich obliczeniach wydajności pracy zasadnicze znaczenie D> 
siada wybór odpowiednich metod liczenia oraz zapewnienie porówn 
ności danych z różnych okresów, co jest zadaniem niewątpliwie bardzo 
skomplikowanym. Autor oparł się na przyjętej u nas metodzie U 
wzrostu wydajności pracy w oparćiu o produkcję globalną. Trzeba j 
wymagać, aby w pracy naukowej istniejące metody i wyniki, do k, 
autor dochodzi przy ich pomocy, poddane zostąły szerokiej Pe 
i krytyce. To niestety nie zostało zrobione. 

Trzeba bezstronnie podkreślić, że autor stanął tu przed bardzo trudnym 
zadaniem, zapewne znacznie przekraczającym możliwości jednostki. Nie 
mniej dokonanie obliczeń i ich opublikowanie oznacza przyjęcie za nie 
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naukowej odpowiedzialności, co w tym wypadku było bodaj że lekko- 
myślne. 

W dalszej części pracy, zwracając słusznie uwagę na znaczenie rozwoju 
przemysłu dla podniesienia ogólnego poziomu wydajności pracy społecz- 
nej, autor dokonuje porównania poziomu wydajności pracy w przemyśle, 
rzemiośle i rolnictwie. Wyniki jego obliczeń są następujące (str. 54): wy- 
dajność pracy w przemyśle była w 1947 roku 3 razy większa niż w rze- 
miośle i 10 razy większa niż w rolnictwie. Pomijając w ogóle problem 
ieoretycznych podstaw tego rodzaju porównawczych obliczeń poziomu 
wydajności pracy w różnych dziedzinach produkcji, nad którym autor 
niestety się nie zastanawia, a który trudno rozwinąć w tym miejscu, nie- 
sposób pominąć milczeniem w dużym stopniu bezkrytycznego zestawienia 
liczb, dających naszym zdaniem zupełnie przypadkowe wyniki. 


Wydaje się, że na podstawie tych przykładów, które zostały wyżej przy* 
toczone, można stwierdzić rzecz następującą: w posługiwaniu się materia- 
lem faktycznym pracownicy nauki muszą wykazywać maksymalną sta- 
ranność i podchodzić z pełnym poczuciem odpowiedzialności za wszystkie 
obliczenia i wnioski. 

Rozprawa E. Krzeczkowskiej poświęcona jest zagadnieniom walki o re- 
gulującą rolę państwa na rynku w okresie planu 3-letniego. Praca ta daje 
naukowe uogólnienie rozwoju naszej ekonomiki w okresie szczególnie 
ważnym i na odcinku decydującym dla ówczesnej sytuacji gospodarczej. 
Autorka analizuje sytuację gospodarczą Polski, a w szczególności sytuację 
na rynku na przełomie lat 1946/47. Na tej podstawie wyjaśnia znaczenie, 
jakie dla budownictwa socjalizmu w naszym kraju miała na tym etapie 
ofensywa ekonomiczna państwa dla opanowania rynku — tzw. „bitwa 
o handel", W dalszym ciągu wyjaśnione zostały zasadnicze ' kierunki 
i środki tej ofensywy oraz jej wyniki, z których jako główne można 
vymienić: zahamowanie żywiołowego wzrostu cen, ukrócenie speku- 
lacji oraz opanowanie przez państwo w decydującym stopniu aparatu 
handlowego. W analizie „bitwy o handel'* autorka wykazała przejawianie 
się prawidlowości okresu przejściowego w rozwoju naszej ekonomiki. 


Praca nie ogranicza się wyłącznie do analizy procesów ekonomicznych. 
Oświetla również towarzyszącą zawsze walce ekonomicznej — walkę kla- 
sową na płaszczyźnie politycznej. Autorka polemizuje z argumentami PSL 
i prawicy PPS, atakującymi politykę gospodarczą Polskiej Partii Robot- 
niczej i rządu ludowego. W szczególności wykazuje błędność pogiądów 
lansowanych przez PSL i prawicę PPS, jakoby źródłem trudności gospo- 
darczych lat 1946/47 były nadmierne inwestycje i inflacyjna polityka 
rządu. | 

Praca E. Krzeczkowskiej oparta została na szerokim materiale źródło= 
wym. Autorka operuje materiałem faktycznym, oświetla omawiane pro- 
blemy z różnych stron, nic więc dziwnego, że wszystkie zestawienia licz- 
bowe czyta się z wielkim zainteresowaniem i w zasadzie z pełnym prze- 
konaniem o prawidłowości i słuszności uogólnień. 

Autorka uzasadnia słuszną tezę, że zwyżka cen na artykuły konsumcyj+ 
ne, która występowała na przestrzeni 1947 roku, nie była spowodowana 
inflacyjną polityką rządu, lecz jej zasadniczą przyczyną był atak ele- 
mentów kapitalisiycznych (które rozporządzały wówczas dużymi zasobami 
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w warunkach słabej jeszcze regulującej roli państwa na rynku) na poziom 
życiowy mas pracujących i w ogóle na politykę gospodarczą państwa lu 
dowego. Dla poparcia swych wywodów (str. 125, 126 i dalsze) autorka 
wskazuje m. in. na kształtowanie się emisji w okresie pierwszej połowy 
1947 roku. Jednakże przytoczone w tym zakresie dane i argumentacje 
autorki nie mogą nie wzbudzić zastrzeżeń. Trzeba było stanowczo — poslu- 
gując się materiałem liczbowym służącym za podstawę argumentacji w tej 
sprawie—przytoczyć i zanalizować dane charakteryzujące kształtowanie się 
emisji w dłuższym okresie czasu, a przede wszystkim w okresie poprze: 
dzającym rok 1947. Uwzględnienie tych materiałow utrudniłoby zapewne 
argumentację autorki i wymagało głębszej analizy, przed takim jednak 
zadaniem, wynikającym z rzeczywistych faktów historycznych, żaden 
badacz uchylić się nie może. W pracy naukowej można i trzeba poszerzyć 
oraz pogłębić argumentację w porównaniu z wysuwaną w poprzednim 
okresie w toku ostrej walki politycznej. 
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W pracy zwraca również uwagę niedostateczna analiza obiektywnych 
warunków ekonomicznych, które rodzą spekulację i stwarzają możliwość 
jej rozwoju. Spekulacji nie można rozważać wyłącznie jako ataku elemen: 
tów kapitalistycznych. Jej korzenie tkwią nie tylko w istnieniu elementów 
kapitalistycznych, ale również i w obiektywnych warunkach gospodar: | 
czych — w tym okresie szczególnie w trudnościach szybkiego rozwoju 
produkcji konsumcyjnej, związanych przede wszystkim z olbrzymimi znie | 
szczeniami wojennymi itd. Toteż przy analizie sytuacji rynkowej nie moż 
na wskazywać wyłącznie na popyt spekulacyjny, ale w ogóle na duży | 
wzrost popytu, rozkręcany oczywiście i rozdmuchiwany przez czynniki 
spekulacyjne. Tym obiektywnym warunkom gospodarczym, stwarza jącym 
pole dla występowania spekulacji na dużą skalę, autorka nie poświęca 
należytej uwagi, co powoduje pewną jednostronność przeprowadzonej 
analizy. | 

W pracach naukowych INS znajdują się rozprawy poruszające niezwy* 
kle ważne dla praktyki naszej polityki gospodarczej problemy. Rozpatrzmy 
z punktu widzenia znaczenia dla praktyki rozprawę St. Kuzińskiego, która 
ze względu na to, że zajmuje się konkretną i aktualną problematyką eko- 
nomiczną określonej dziedziny, stwarza najwięcej możliwości dla prak: 
tycznych wniosków. 

St.. Kuziński w swej pracy *) daje przede wszystkim przegląd ekon 
micznych i społecznych warunków oraz czynników wzrostu produkcji rol: 
niczej w Polsce Ludowej. W oparciu o głęboką analizę autor wykazuje 
istniejace rezerwy w rozwoju produkcji roślinnej i hodowlanej drobno 
towarowej gospodarki chłopskiej oraz wskazuje możliwości, kierunki 
i dźwionie ich wykorzystania. W pracy tej znaleźć można szereg bardzo 
cennych ujęć teoretycznych oraz wniosków praktycznych. Do wniosków 
tych, które autor szczególnie mocno podkreśla, należą między innym: 
możliwość i konieczność uruchomienia bodźców, które spowodują znacznie 
szerszy zakres inwestycji produkcyjnych w gospodarstwach pracującego 
chłopstwa, konieczność znacznie lepszego wykorzystania istniejących 
w rolnictwie środków produkcji przede wszystkim w drodze bezwzględnej 


*» St. Kuziński „Rezerwy i dźwignie wzrostu produkcji rolniczej w indywidualnej 
gospodarce chłcpskiej*, 
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walki o realizację sdi o pomocy sąsiedzkiej oraz przez dokonanie za= 
sBadniczego przełomu w pracy GOM i ich lepsze wyposażenie w maszyny 
rolnicze oraz w szczególności w niektórych okolicach w siłę pociągową, 
konieczność walki o rozwinięcie wielostronnej gospodarki rolnej w szcze- 
gólności w drodze intensywnego rozwoju hodowli, co ma niezwykle istotne 
znaczenie dla pełniejszego wykorzystania siły roboczej, a także wzrostu 
plonów itd. 


. Szczególną celnością odznaczają się uogólnienia autora SBYCZACĘ sytua- 
cji społeczno-produkcyjnej na wsi. 


Wzbogaceni dziś doświadczeniem IV Plenum KC PZPR moglibyśmy 
wiele nowego wnieść do rozważań autora. Trzeba by mu w związku z tym 
zarzucić przede wszystkim to, że badając znaczenie stosunków produkcji 
dla rozwoju produkcji rolnictwa nie umiał SEC roli, jaką mogą > 
niać proste formy kooperacji. 


"W rozmowie autor uwypukla słuszny wniosek o rozwijaniu wielostron- 
ności produkcji rolniczej (str. 86 i dalsze). Ma to oczywiście duże znacze- 
nie zarówno ze względu na możliwość lepszego wykorzystania siły robo- 
czej, jak i pełniejszego wyzyskama ziemi. Autor nie omawia jednak sto- 
sunku między wielostronnością a specjalizacją w produkcji rolniczej 
(mówimy tu oczywiście o specjalizacji w pewnym zakresie, dostępnej dla 
gospodarki drobnotowarowej). Autor niestety w ogóle nie zwraca uwagi 
na znaczenie specjalizacji i rejonizacji w rolnictwie jako na ważny czyn- 
nik zwiększenia produkcji. Przy mocnym podkreśleniu wielosironności 
produkcji rolniczej robi to wrażenie, jak gdyby negował znaczenie specja- 
lizacji na rzecz wielostronności. Postulat wielostronności produkcji rolni- 
czej wcale nie oznacza wszechstronności, pełnej samowystarczalności gos- 
podarstw w zakresie produkcji rolnej. Trzeba to wyraźnie podkreślić. Nie 
jest on bynaimniej sprzeczny ze specjalizacją, a ta ostatnia jest jeszcze 
w ramach gospodarki drobnotowarowej ważnym czynnikiem podniesienia 
lej produkcji. Specjalizacja ma zresztą znaczenie nie tylko dla wzrostu 
»odukcji rolniczej, ale również dla wzrostu jej towarowości. I tutaj wła- 
mie nasuwa się pewna uwaga bardziej ogólna pod adresem rozprawy 
5t. Kuzińskiego. Analiza czynników wzrostu produkcji drobnotowarowej 
 fospodarki chłopskiej została dokonana w pewnym oderwaniu od czynnika 
wzrostu jej towarowości. A stwierdzić trzeba, że zagadnienie towarowo- 
ki produkcji rolnictwa ma niezwykle istotne znaczenie dla naszej eko- 
jomiki. Znaczenie towarowości związane jest nie tylko z sytuacją na 
ynku, ale również z możliwością skutecznego regulowania przez państwo 
»rodukcji drobnotowarowej gospodarki chłopskiej. Ma to więc również 
luże znaczenie dla samego wzrostu produkcji rolnictwa. Towarowa forma 
ipójni ekonomicznej daje w ręce państwa środki i dźwignie wykorzysta- 
nia rezerw wzrostu produkcji, a są one oczywiście tym skuteczniejsze, 
w im większym stopniu gospodarstwa chłopskie uczestniczą w ogólno- 
społecznym obrocie towarowym. 

Notując powyższe uwagi trzeba jednak stwierdzić, że praca St. Kuziń- 
skiego należy niewątpliwie do cennych pozycji zbioru prac INS, zarówno 
ze względu na poziom teoretyczny, jak i na rozwiązywanie zagadnień 
w ścisłym nawiązaniu do potrzeb praktyki naszej polityki gospodarczej 
w dziedzinie rolnictwa. Studiującym ją działaczom partyjnym ji gospo lar- 
czym da ona zapewne dużo. Praca Kuzińskiego ma jednak mimo wszystko 
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bardziej charakter WIE uEżsadniaR(: st ośyie tle 
tii na wsi niż pracy wysuwającej na podstawie analizy « ek " ne 
kretne wnioski i propozycje dla praktyki, Wydaje się nam, że aut 
zatrzymuje się przed wysunięciem pewnych praktycznych WNIGŚ 
np. omawiając niezwykle ważne zagadnienie bodźców dla : zwiększ 
inwestycji produkcyjnych w gospodarstwach chłopskich autor r ie st stare 
wskazać nowych środków dla lepszego rozwiązania tego zagadn jenie 
dobnie doceniając niedostateczny rozwój hodowli bydła autor : nie | WSK 
zuje środków mogących przyśpieszyć rozwój tej hodowli, w zbogacaj 
cych sposoby stosowane przez nąszą politykę gospodarczą na tym o de 
Ja cecha właściwa jest nie tylko pracy Kuzińskiego, ale występuji je równie 
w innych pracach INS. Tak np. E. Krzeczkowska mogłaby bąx wątpie 
wysunąć szersze wnioski w sprawie wadliwych relacji cen rynkowy 
itd. Wnioski te miałyby zapewne i w dzisiejszym okresie pewne Dr akt | 
ne znaczenie. 
Artykułem, który już ze względu na swój temat stwarza szczegi 
możliwości twórczych rozwiązań teoretycznych, jest. Pracą J. Kule 
„Prawo ludnościowe socjalizmu”, 


Artykuł ten jest jedyną ogłoszoną w zbiorze pracą seminar ryjne ą 
jasna, że w pracy seminaryjnej trudno oczekiwać OZEASZ zasadr 
czych i do tego niełatwych problemów teoretycznych, Niezalężide || jed 
od tego stwierdzić trzeba, że rozwiązania problemu, które daje : autor, 
można uznać za dostatecznie pogłębione pod względem teoretycznym. | 


Jednym z teoretycznych problemów, które stawią autor - w artyk le, j | 
zagadnienie: czy istnieje jedno, czy też dwa prawa, dotyczące zacz 
ludnościowych (str. 187), Na marginesie mamy nieodpartą chęć zauważy 
że chociaż niewątpliwie problem taki w nauce ekonomii politycznej 
nieje, to jednak dyskusje na tematy np.: czy istnieje odrębne DPARA pr 
porcjonalności i odrębne prawo planowego rozwoju gospodarki, cz; 
nieje jedno czy też dwa prawa ludnościowe itp., są yć jałow 
Zwłaszcza jeżeli nie rozwiąże się podstawowych zagadnień e 
wyjaśniających istotę omawianych prawidłowości. Ą to wad aż 
szym zdaniem miejsce w omawianym artykule, 


Problem, czy istnieje jedno czy też dwa prawa, nie jest nicręł „pliw 
ani głównym, ani pierwszym przy analizie prawidłowości eko 
Ak występują w zakresie zjawisk ludnościowych. Zagadnienie m, i 


prawa ludnościowego jako prawa ekonomicznego. Wymogi. prawa n yi 
ściowego (str. 196), tak jak zostały one sformułowane (1. konieczność z 
trudnienia każdego człowieka, 2. konieczność troski o REA. na ajp 
niyślniejszych warunków do szybkiego wzrostu ladności...), maj: 
"ter tez programowych nie wyjaśniających jednak istoty prawa. hak c10 
wego jako prawa ekonomicznego, tj. prawa kształtowania się s OSUI nkór 
produkcji mięazy ludźmi. ma 


Nie chodzi nam oczywiście o sam sposób sformułowania tych ' i ( 
gów ri tunne jest siormułowanie wymogu prawa jako „koniecz 
troski), ale o teoretyczne wyjaśnienie ich charakteru, wyrażającego | 
socjalistyczny ch stosunków produkcji. Pragniemy podkreślić, że Pozw 
zanie problemu, czy wzrost ludności jest wymogiem prawa skośomiaa neg 
(odnośnie czego mamy zresztą zasadnicze wątpliwości), nie może r 
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bez uprzedniego jasnego przedstawienia takich np. zagadnień: czy prawo 
ludnościowe jest prawem ekonomicznym i dlaczego, jakie są prawidło- 
wości ekonomiczne występujące w zakresie zjawisk ludnościowych, jak na- 
leży ująć najpełniej ich istotę w. sformułowaniu ekonomicznego prawa 
ludnościowego. Na te pytania autor niestety nie daje jasnej i wyczerpują- 
cej odpowiedzi. | | 

Pozytywną stroną opracowania J. Kuleszy jest to, że daje on przegląd 
zagadnień ludnościowych, oświetla ciekawie ich wszechstronne powią- 
zanie i w tym zakresie może służyć pomocą, w szczególności dla celów 
szkoleniowych. | 

Wartościowym wykładem na temat środków obrotowych i ich struktury 
jest rozprawa H. Fiszela. Może ona stanowić przyklad jasnego określenia 
pojęć oraz właściwego ilustrowania teoretycznego wykładu konkretną 
analizą faktyczną. Toteż z powodzeniem można ją wykorzystać do prowa- 
dzenia zajęć dydaktycznych na powyższy temat, 


» | UI 
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Mówiliśmy już uprzednio o trudnościach, które nieuchronnie powstają 
przy ogłoszeniu drukiem jednego tylko rozdziału większej pracy, szcze- 
gólnie jeśli jest to praca teoretyczna. W pewnym slopniu trudności te od- 
biły się na charakterze omawianego przez nas rozdziału dysertacji S. Bia- 
iera. Rozdział ten obejmuje z problematyki JI etapu ogólnego kryzysu ka= 
pitalizmu właściwie tylko trzy zagadnienia: 1) zastój ekonomiczny i zagad- 
nienie zwężenia się rynku kapitaiistycznego; 2) wzrost wyzysku krajów 
kolonialnych i zależnych; 3) ekspansja powojenna USA. i 

Tak istotne zagadnienia, jak np. rozpad jednolitego rynku i ukształlo- 
wanie się dwóch rynków światowych, .klóre są głównym tematem roz- 
prawy kandydackiej S. Bialera, w tym ujęciu prawie nie zostały uwzsględ- 
nione. Rodzi to niesłuszne w stcsunku do całości pracy S. Bialera wraże- 
nie jednostronności i pewnej przypadkowości w doborze materiału. 

Problem zastoju ekonomicznego i zwężenia się rynku kapitalistycznego 


jest szczególnie szeroko omówiony w pracy S. Bialera. Analizując wskaź: 
niki produkcji w krajach kapitalistycznych autor podkreśla, że wskaźniki 
powojenne nie są bezpośrednio porównywalne ze wskaźnikami przedwo-- 
jennymi, powiedzmy z 1928 r. W. międzyczasie bowiem zaszły bardzo isto- 
tne zmiany w samej strukturze produkcji, które nie znajdują odbicia we 
wskaźnikach globalnych. Na czym polegają te zmiany? 

Autor słusznie wskazuje na specyficznie wojenny, sztucznie podsycany 
charakter rozwoju produkcji przemysłowej w krajach kapitalistycznych. 
„„35ąm charakter rozwoju produkcji przemysłowej świata kapitalistycznego 
jest obecnie o wiele bardziej wynaturzony niż w okresie międzywojen- 
nym, wiąże się bowiem nierozerwalnie z ekonomiką wojenną, ze sztycz- 
nymi bodźcami rozwojowymi” (str. 228). Jest to istotnie największą zmia 
na w charakterze rozwoju przemysłu kapitalistycznego. Wystąrczy przy= 
pomnieć, że obecnie, w latach pokoju, około 39%, przemysłu ciężkiegą 
w USA pracuje na cele wojenne i że podobne, choć nie tak głębokie zmia- 
ny występują w ekonomice Anglii i innych uczestników bloku północno» 
atlantyckiego, | 
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Skoro udział produkcji wojennej w ogólnej produkcji przemysłoweł 
krajów kapitalistycznych wzrósł tak poważnie, powstaje pytanie, jaki był 
realny wzrost chłonności rynku kapitalistycznego i czy w ogóle taki wzral. 
nastąpił. Przy ocenie wzrostu wskaźnika globalnej produkcji przemysłe | 
wej świata kapitalistycznego w 1952 r. do 163 (1987 = 100) należy nie | 
wątpliwie brać pod uwagę, że wskaźnik ten jest sztucznie rozdmuchany 
przez produkcję wojenną. Produkcja wojenna, mimo że jest związana: 
z rynkiem (odciąga bowiem z rynku środki produkcji i siłę roboczą, zmniej 
sza również siłę nabywczą ludności), nie stanowi produkcji rynkowej w tym 
znaczeniu, jak np. produkcja mięsa czy maszyn do szycia. Jest 
to specyficzny rodzaj produkcji, który tylko w niewielkim procencie tra 
fia na rynek i produkowany jest z reguły na zamówienie rządu. Wolnego 
obrotu produkcją. wojenną w większości wypadków również nie mą 
a szczególnie w dziedzinie nowoczesnej broni masowej zagłady, którą r02* 
porządza państwo burżuazyjne. | 


Na tym jednak różnice się wyczerpują i z punktu widzenia ekonomi: 
nego.broń w warunkach kapitalizmu jest towarem, produkcja uzbrojenia 
prowadzona jest przez kapitalistów dążących do uzyskania maksimum 
wartości dodatkowej itd. Ze względu na specyficznie pasożytniczy chi: 
rakter tej produkcji (prowadzi ona do specyficznego niszczenia sił wy: 
twórczych odciągniętych od produkcji pokojowej) należy ją zawsze wyod- 
rębniać, jeśli chcemy mówiąc o wzroście produkcji w kapitalizmie współ: 
czesnym uzyskać właściwy obraz wzrostu tej produkeji. Jednakże nie 
mamy podstaw, aby traktować ją jako coś obcego w stosunku do rynku 
kapitalistycznego. Przeciwnie, jest ona towarem, i to bardzo charaktery 
stycznym dla współczesnego kapitalizmu — jest jaskrawym dowodem pe 
sożytniczego charakteru produkcji towarowej w okresie imperializmu. 


S. Bialer idzie w swoich rozważaniach w odmiennym kierunku. Pisze 
on (str. 2385): „..gdy mówimy o chłonności rynków kapitalistycznych, 
a więc o realnej zdolności konsumcyjnej (zdolności nabywczej ludność! 
przez te rynki reprezentowanej, to! w rzeczywistości dotyczy to 0500i< 
stego spożycia. Spożycie produkcyjne polegające na wykorzystaniu w pr” 
cesie pracy narzędzi produkcji, surowca i materiałów pomocniczych należy 
bezpośrednio do samego procesu produkcji. Tym bardziej rzeczywistej 
chłonności rynku nie określa spożycie militarne. W ostatecznym wyniki 
chłonność rynków określa spożycie osobiste, spożycie artykułów konsum: 
cyjnych". Tego rodzaju stanowisko budzi wątpliwości. Wyeliminowanie 
z rynku środków produkcji nie może być dostatecznie uzasadnione prze? 
powołanie się na niewątpliwie słuszne twierdzenie, że w ostatecznym Wy* 
niku spożycie produkcyjne uzależnione jest od konsumcji osobistej. W ka 
pitalizmie, jak wskazuje Lenin, spożycie postępuje za produkcją i zaleź* 
ność produkcji od spożycia uzewnętrznia się całkowicie dopiero w O%Ie 
sie kryzysów. Zarówno spożycie produkcyjne, jak i spożycie osobiste 
stanowią więc o rzeczywistej chłonności rynku i nie ma podstaw do elimie 
nowania spożycia produkcyjnego, chociaż niewątpliwie dla różnych celów 
badawczych można i należy niekiedy analizować chłonność rynku tylko 
w zakresie towarów konsumcyjnych. Nie można jednak analizy chłonnośći 
ograniczać mechanicznie tylko do rynku towarów konsumcyjnych. |- 
zując rozwój kapitalizmu, Lenin wykazał, że: „«rynek wewnętrzny»... nś 
kończy się na przedmiotach spożycia, lecz składają się nań także śr 
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produkcji" („Przyczynek do charakterystyki romantyzmu ekonomiczne- 
go', Dzieła — t. II, str. 155). Co więcej, prawem kap.talizmu jest, że 
środki spożycia odgrywają stopniowo coraz mniejszą rolę w produkcji 
społecznej. Szybszy rozwój produkcji środków produkcji niż produkcji 
środków spożycia jest bowiem koniecznym warunkiem reprodukcji roz- 
szerzonej. | 

S. Bialer przytacza szereg liczb świadczących, że wzrost spożycia osobi- 
stego na przestrzeni ostatnich 15 lat w wielu krajach kapitalistycznych 
nie miał w ogóle miejsca. Szło to w parze z zahamowaniem wzrostu pro-, 
dukcji środków produkcji dla celów pokojowych, tym bardziej że jedno- 
cześnie wzrastały szybko wydatki na cele militarne. Na przykładzie kra- 
jów kolonialnych i zależnych autor wykazuje, że związane jest z tym 
pogłębienie pasożytnictwa kapitalizmu, co najbardziej odbija się 
na krajach zacofanych. O ile bowiem w okresie pierwszej wojny świato- 
wej kraje te uczyniły spory krok naprzód, to w okresie drugiej wojny 
światowej i po wojnie — aczkolwiek produkcja ich wzrosła — rozpiętość 
między nimi a krajami kapitalistycznymi zwiększyła się. Wiele mówiące 
jest porównanie krajów zacofanych z krajami Europy zachodniej (str. 
250). i 

„Trzy kontynenty razem wzięte — Azja, Afryka i Ameryka Południowa 
oraz środkowa — liczące 1,5 miliarda ludności, produkują energii e:ek- 
trycznej mniej niż Niemcy zachodnie, a stali (jeśli odliczyć produkcję Ja= 
ponii) mniej mż liczące 290 tys. mieszkańców państwo Luksemburg". 

Charakterystyczna jest struktura exsportu krajów zacofanych (tabl, na 
str. 252—253). 710% do 99% produkcji podstawowych gałęzi wytwórczości 
krajów zacofanych idzie na eksport. Natomiast dla zaspokojenia potrzen 
ich rynku wewnętrznego 34—54% spożywanych produktów przemysło- 
wych sprowadza się z zagranicy, głównie oczywiście z wielkich państw 1m- 
perialistycznych. Również w dziedzinie kapitałowej zależność krajów zas 
cofanych od państw kapitalistycznych po drugiej wojnie światowej wzro=. 
sla jeszcze bardziej. Autor przytacza szereg danych ilustrujących tę tezę, 
podkreślając jako jeden z najważniejszych przejawów wzrostu zależności 
krajów zacofanych od państw kapitalistycznych pogorszenie warunków 
sprzedaży ich towarów. Obecnie bowiem w stopniu większym niż daw= 
niej, szczególnie w stosunxach handlowych z USA, kraje kolonialne i za- 
leżne zmuszone są sprzedawać swe towary po cenach niższych od cen 
światowych, a kupować wyroby przemysłowe po cenach wyższych. Jak 
wiadomo, wiele towarów eksportowanych jest przez USA do krae 
jów zacolanych po cenach wyższych niż ceny na rynku wewnętrze 
nym USA. Analizując sytuację głównych krajów kapitalistycznych w las 
tach 1945—48 autor wykazuje, dlaczego możliwa była ekspansja USA na 
wielką skalę kosztem innych krajów. | 

Ekspansja USA będąca wyrazem nie tylko agresywnych tendencji ime 
perializmu amerykańskiego, ale zarazem jego wewnętrznych słabości (pros 
biem wykorzystania rozdęlego w latach wojny aparatu produkcyjnego) 
pokazana jest głównie od strony ekonomicznej. Autor analizuje amery= 
kański wywóz kapitału. dążenie USA do usunięcia konkurentów z ryn= 
ków, które należą do amerykańskiej sfery wpływów, i próby rozszerzenia 
tej stery wpływów, wreszcie politykę podsycania tzw. „głodu dolarowego*, 
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Wydaje się, że ta część pracy zyskałaby przez szersze ukazanie pc zaekc No< 
micznych, głównie militarnych celów ekspansji amerykańskiej. 

Na naszej literaturze ekonomicznej ciążyła dość silna tendencja do upr 
szczeń i jednostronności w ocenie osiągnięć produkcyjnych, naukowych 
i technicznych w świecie kapitalistycznym. Wydaje się, że prace INS 
w związku z tym powinny stać się przykładem właściwej, prawidłowej 
oceny zarówno możliwości rozwojowych, jak i sprzeczności kapitalizmu 
Irzeba jednak stwierdzić, że S. Bialer również nie ustrzegł się pewnej 
jednostronności i uproszczeń. Wskazując w odsyłaczu na rozwój ekono- 
miki amerykańskiej w latach wojny w dalszych swych wywodach suge* 
ruje, że rozwój przemysłowy we współczesnym kapitalizmie dokonuje się 
tylko w czasie wojny, a w okresie pokojowym jedynie pod wpływem 
ailitaryzacji. Niewątpliwie czynnik militaryzacji w okresie powojennym 
odgrywa zasadniczą rolę w rozwoju koniunktury w Stanach Zjednoczo- 
nych, jednakże należałoby również pod tym względem głębiej zastanowić 
się np. nad skutkami prawa nierównomiernego rozwoju kapitalizmu, nad 
wpływem, jaki zmiana roli i położenia Stanów Zjednoczonych w świecie 
kapitalistycznym wywiera na rozwój koniunktury w tym kraju. 

Mimo omówionych braków praca S$. Bialera, szczególnie w swej pierw: 
szej i drugiej części, jest ciekawym przyczynkiem do analizy II etapu 
ogólnego kryzysu kapitalizmu i stanowi niewątpliwie jedną z najlepszych 
pozycji zbioru ,„Materiały i studia', W naszej literaturze ekonomicznej 
występuje nieomal kompletny brak prac teoretycznych poświęconych 
współczesnemu kapitalizmowi. Wydaje się, że byłoby pożądane zapozna: 
nie czytelnika z całością pracy S. Bialera, która by w pewnym stopniu | 
lukę tę wypeiniła. | 

Praca M. Mieszczankowskiego „Wyzysk mas pracującego chłopstwa 
jako najemnej siły roboczej przez obszarników i kułaków'** ma charakter - 

| 
| 


inonograficzny. Przy pomocy rozległego materiału dowodowego, tablic, wy= 
liczeń, szacunków, krytycznej analizy źródeł autor bada i ocenia sytuzcję 
chłopstwa pracującego w Polsce przedwrześniowej. 

Temat pracy bardzo skłania do szerokiego ujęcia, lecz M. Mieszczan= 
kowski stara się trzymać jak najściślej wytyczonego zadania — wyja 
śnienia rozmiarów i form wyzysku chłopów pracujących przez obszarni= 
ków i kułaków. Wyjaśnienie tego problemu posiada duże znaczenie, jak 
podkreśla autor we wstępie, gdyż nauka burżuazyjna starała się dowieść, 
że na wsi polskiej nie występują zjawiska rozwarstwienia charaktery< 
styczne dla gospodarki kapitalistycznej i że rzekomo zmniejsza się wy* 
zysk ze strony wielkich posiadaczy. Próby odrodzenia tego rodzaju poglą* 
dów i wyjaśnienia przedwojennej nędzy podstawowych mas chłopstwa 
z pozycji teorii maltuzjańskiej miały miejsce nawet w pierwszych la 
Polski Ludowej. | 

Z tego względu M. Mieszczankowski poświęca wiele uwagi ogólnemu 
omówieniu sytuacji ekonomicznej chłopstwa i udowodnieniu, że w Polsce - 
vrzedwrześniowej dokonywała się (wbrew twierdzeniom ekonomistów Dul= 
żuazyjnych) koncentracja kapitału w rolnictwie. Za giówne jej przejawy 
autor uważa koncentrację ziemi, postępującą wolno, ale nieustannie, OraZ 
koncentrację własności koni. 

Wzrost ilości gospodarstw karłowatych o 330%/'w okresie międzywojen* 
nyrn oznaczał dalszy wzrost ilości nieustabilizowanych gospodarstw, które 
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stale musiały uciekać się do sprzedaży siły roboczej. Według obliczeń autoe 
ra, opartych na szacunkach ilości dni roboczych przepracowanyćh w gospoa- 
darstwach obszarniczych, chłopi małorolni przepracowywali u obszarników 
rocznie około 56,6 milionów dni roboczych, czyli 27,89%/, ogólnej ilości dni 
roboczych zużytych w: gospodarstwach obszarniczych. Odpowiada to co 
najmniej ilości 1 miliona rodzin chłopskich pracujących od 30 do 80 i wię- 
cej dni w roku w folwarku obszarniczym (str. 307). Około 500/ rodzin 
chłopskich, gospodarujących na mniej niż 5 ha, wciągniętych było bez- 
pośrednio do siery wyzysku obszarniczego, Zdaniem autora odsetek „nie- 
stałej" siły roboczej w folwarkach wzrósł z około 250% w latach 1921—23 
do 40% w latach 1950—31, co jest wyraźnym potwierdzeniem zaostrzenia 
się i rozszerzenia wyzysku obszarniczego. | 

M. Mieszczankowski przeprowadza bardzo skomplikowane obliczenia, 
aby ustalić ilość chłopów pracujących u kułaków. Obliczenia te nie wy- 
dają się całkowicie pewne, co zresztą jest nieuchronne przy szacunkach 
wyzysku kułackiego przed wojną, który był tylko w niewielkim stopniu 
uchwycony przez ówczesne badania. M. Mieszczankowski ocenił 1lość 
dni roboczych przepracowanych przez drobnych chłopów w gospodarstwach 
kułackich na ok. 50 milionów rocznie. Charakterystyczne jest, że i tu na- 
stępowało zmniejszenie ilości stałych robotników u kułaków, a wzrastała 
ilość dniówek roboczych przepracowanych przez drobnych chłopów. 
W 1931 r. wypadało tych dniówek już przeciętnie po 8,9 na każdy hektar 
użytków rolnych ziemi kułackiej, ilość zaś dniówek na jedno gospodarstwo 
kułackie wzrosła z 70 w 1921 r. do 133 (str. 315). Szacunki ilości dni ro- 
boczych przepracowanych przez drobnych chłopów w gospodarstwach 
obszarniczych i kułackich mają w pewnym stopniu charakter pionierski, 
tym bardziej że przeprowadzone były około dwu lat temu, kiedy nasza 
literatura ekonomiczna w tej dziedzinie była uboższa niż obecnie. Wydaje 
się jednak, że autor nie wszędzie zachował dostateczny krytycyzm wobec 
własnych założeń i przechodzi niejednokrotnie do wyciągania szczegóło- 
wych wniosków z liczb, które wyprowadzał metodą bardzo przybliżo- 
nych szacunków. Naszym zdaniem należałoby silniej podkreślić, że wiele 
z tych danych ma charakter orientacyjny. | 

Większą część pracy M, Mieszczankowski poświęca analizie form wy- 
zysku drobnych chłopów przez obszarników 1 kułaków. Wykazując, że 
płace pieniężne w folwarkach obszarniczych spadły przeciętnie z 3,20 zł 
za dniówkę w 1928 r. do 1,50 zł w 49338 r., czyli o 520/9, autor powołuje się 
jednocześnie na dane Instytutu Puławskiego świadczące o spadku plac 
w 1935—1936 r. o dalsze 20/0 w porównaniu z rokiem 1933 (str. 320). Spa- 
dek płac wyprzedzał poważnie spadek cen w latach kryzysowych, tak. 
że siła nabywcza płacy dniówkowej w wyrażeniu naturalnym była w la- 
tach trzydziestych o ok. */3 mniejsza niż w 1928 r. Obniżając płace robo- 
cze, stanowiące dla nich główny składnik kosztów, obszarnicy, jak wyka- 
zuje autor, uzyskali możliwość obniżenia cen swej produkcji przez prze- 
rzucenie ciężarów kryzysu na barki chłopstwa. 

Mimo że płace w majątkach obszarniczych były niezmiernie niskie, ku- 
łacy zmuszając wyrobników do większej intensywności pracy płacili im 
nie więcej, a często mniej. Szczególnie mało płacono stałym robotnikom, 
Koszt dnia pracy w gospodarstwach kułackich był wg obliczeń M, Mie- 
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szczankowskiego o 20—300% niższy niż w 
(str. 355). 173 
Autor poświęca wiele uwagi sprawie półfeudalnych form wy i (pła+ 
ce w naturze, odrobki) w gospodarstwach obszarniczych i szczególnie 
w gospodarstwach kułackich. Przeprowadzając szacunek odrobków za pie 
wo wypasania bydła, autor wykazuje, że obszarnik wykorzystując przy: 
musową sytuację chłopów otrzymywał w ten sposób 2—3 razy więcej niż 
zezwalając na wypas za pieniądze (str. 383). O He jednak dla obszarników 
podstawową formą wyzysku było wynajmowanie chłopów na dniówki, 
a rola form „naturalnych* wyzysku była drugoplanowa, choć rosia, to 
kułacy opierali swe gospodarstwa przede wszystkim na odrobkach. Odrobki 
za wypożyczenie koni należały do szczególnie rozpowszechnionych. Kułacy 
wprowadzali również odrobki za drobne pożyczki pieniężne, za poży 
w zbożu, za procenty od pożyczek, za dzierżawę itd. „Udział... odrobków 
nie malał, lecz prawdopodobnie wykazywał tendencję rosnącą — pisze 
autor. -— Wszystko to każe przypuszczać, że odrobki stanowiły główną - 
formę wyzysku biedoty wiejskiej przez kułaków.* (str. 351). | 
Praca M. Mieszczankowskiego ze względu na swój źródłowy charakte! 
jest interesującym przyczynkiem do analizy jednego z najważniejszych 
zagadnień okresu międzywojennego w Polsce — sytuacji chłopstwa pra: 
cującego. Wydaje się jednak, że w tego rodzaju temacie pożyteczna była- | 
by próba rozpatrzenia problemu wyzysku drobnych chłopów jako siły 
rajemnej na tle ogólnej sytuacji chłopstwa pracującego przed wojną. 
Innymi słowy, należało wskazać, chociażby w ogólnych zarysach, jakie 
miejsce zajmował wyzysk drobnych chłopów jako siły najemnej w cało- | 
kształcie wyzysku chłopstwa pracującego w Polsce  burżuazyjno 
pobszarniczej. | 
Podobnie jak praca M. Mieszczankowskiego, praca J. Kielskiego „Eks - 
pansja zagranicznych koncernów w elektroenergetyce Polski burzuazyj* > 
10-obszarniczej'* ma charakter monografii o ściśie zakreślonym temacie 
Główną tezą autora jest, że działalność obcego kapitału w Polsce powo 
cowała zahamowanie jej rozwoju ekonomicznego wbrew twierdzeniom 
burżuazyjnych działaczy politycznych o dodatniej roli tego kapitału jako | 
rzekomego środka na przezwyciężenie zacofania gospodarczego kraju. | 
Zagadnienie skutków działalności obcego kapitału autor rozpatruje na 
przykładzie przemysłu elektroenergetycznego, który pod wieloma wzglę: | 
«amu jest bardzo reprezentatywny. Była to bowiem gałąź produkcji nowa, 
zapotrzebowanie na energię elektryczną w omawianym okresie szy 
GE a c: świeci ilość i łynęła do elek- 
rosło na całym świecie. Znaczną ilość obcego kapitału dopłynę 
troenergetyki polskiej właśnie w okresie międzywojennym. Można a 
uważać elektroenergetykę za typową gałąź gospodarki polskiej opanowa 
ną przez obcy kapitał, abstrahując w większym stopniu niż w innych 8% 
łęziach przemysłu od wahań koniunktury i specyfiki „dawnych* (sp 
I wojny światowej) lokat kapitału. 
Udział kapitału zagranicznego w kapitale polskich elektrowni wzrósł 
7 44,60%, w 1927 r. do 85.0%, w 1937 r. Jest to więcej niż przeciętny ud 
kapitału obcego w polskim przemyśle i stawia elektroenergetykę w ] 
nym szeregu z podstawowymi gałęziami przemysłu ciężkiego, który był 
Gpanowany przez obcy kapitał również w 80—90%p 
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Autor dokładnie omawia strukturę obcego kapitału w elektroenergetyce 
i metody jego działania ze szczególnym podkreśleniem roli tzw. pożyczek 
towarowych, które zapewniły mu caikowite panowanie w tej gałęzi gos- 
podarki wbrew (a ściślej mówiąc, dzięki) metodzie państwowych koncesji 
na budowę elektrowni. 

Co przyciągnęło kapitał obcy do po!'skiej elektroenergetyki? Autor 
stwierdza: wysokie i trwałe zyski. Sytuacja prawna elektrowni (koncesje 
zapewniające monopolistyczne stanowisko w danym rejonie) zapewniała 
możliwość dyktowania cen odbiorcom. Przedwojenny odbiorca polski 
płacił za energię elektryczną cenę niebywale wysoką, wynoszącą nawet 
w latach kryzysu od 60 do 98 gr za kilowat przy kosztach wytworzenia 
1 kWh wynoszących około 12—14 gr (str. 383—384). Uwzględniając od- 
biorców przemysłowych, którzy płacili za energię mniej, autor przeciętną 
cenę 1 kWh określa na 49 gr. 


W jaki sposób elektrownie ukrywaiy swe zyski, skoro źródła przedwo- 
jenne na ogół trakiują je jako przedsiębiorstwa nierentowne? J. Kielski 
przeprowadza bardzo staranną analizę bilansu za r. 1938 elektrowni pod- 
"warszawskiej w Pruszkowie, należącej do kapitalu angielskiego. Analiza 
ta wykazuje (str. 592—397), że zgłaszając oficjalnie zysk wynoszący 450 000 
złotych elektrownia pruszkowska w rzeczywistości osiągnęła 4 153 700 zł, 
co odpowiada stopie zysku 34,90%. Ponieważ podział zysku spółki doko- - 
nywał się nierównomiernie, kapitał obcy w elektrowni pruszkowskiej 
osiągnął faktycznie około 550/, zysku, a polscy drobni akcjonariusze otrzy- 
mali znacznie mniej. Jak przeprowadzono tę kombinację? Przez sztuczne 
podwyższenie kapitału zainwestowanego w drodze zaciągnięcia pożyczek 
towarowych w Anglii, które weszły do bilansu w wysokości 16,9 m'n. zł 
reprezentując w rzeczywistości wartość oxoło 8,5 mln. złotych, przez od- 
pisy amortyzacyjne, które dziewięciokrotnie przewyższały rzeczywisia 
zużycie kapitału, przez ukrycie klisko */4 wartości dodatkowej przed opo- 
datkowaniem w drodze umieszczenia jej w rubryce ,,%/o od pożyczek" itd,, 
itd. Praktyki te najwyraźniej nie należały do rzadkości, skoro w procesie 
gminy m. st. Warszawy o elektrownię warszawską, należącą formalnie do 
francuskiego, a praktycznie do niemieckiego towarzystwa, biegli buchal- 
terzy na podstawie analizy ksiąg handlowych orzekli, że w latach 1924— 
1934 przy faktycznie wpłaconym kapitale akcyjnym 21 mln. franków fran+ 
cuskich wypłacone dywidendy wyniosły 90,6 mln. franków. 


ł 


Jest to najciekawsza część analizy przeprowadzonej przez J. Kielskiego, 
Autor zapowiada określenie stopy zysku dla obcego kapitału w elektrow-= 
niach polskich, ale poprzestaje tylko na dwu wypadkach, w których stopa 
ta wyniosła 33 ji 55%. Próba uogólnienia tych danych i potraktowania tych 
wypadków jako typowych nie została przez autora uzasadniona w stopniu 
wystarczającym, jednak obnażenie mechanizmu działania obcego kapitału 
przy wyciąganiu wysokich zysków z polskich elektrowni jest niezmiernie 
pouczające. Niewątpliwie są nam potrzebne tego rodzaju monogralie rów- 
nież o innych gałęziach produkcji opanowanych przez obcy kapitał przed 
wojną. | 

W drugiej części swej pracy autor analizuje wpływ panowania obcego 
kapitału w elektroenergetyce na rozwój tej gałęzi gospodarki. Podczas 
gdy w sześciu największych krajach kapitalistycznych wzrost produkcji 
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energii elektrycznej w okresie 19281937 r. wynosił 820/0, w Polsce pro 
dukcja ta wzrosła zaledwie o 29%. Zacofanie i zastój w polskiej elektro- 
energetyce przedwojennej stają się szczególnie jaskrawe przy stwierdze: 
niu, że udział Polski w światowej produkcji energii elektrycznej w okre- 
sie 1929—37 r. zmalał o 7/5, że stopień wyzyskania zasobów energii woć- 
nej wynosił w Polsce czterokrotnie mniej niż przeciętna światowa i był 
mniejszy nawet niż w Hiszpanii czy w Meksyku. Również pod względem 
spożycia energii elektrycznej na 1 mieszkańca (104 kWh rocznie) Polska 
zajmowała jedno z ostatnich miejsc w kapitalistycznej Europie. Dopiero 
w odrodzonej Polsce Ludowej olbrzymie możliwości rozwoju elektroener 
getyki zostają wykorzystane dzięki likwidacji obcych i krajowych kapl- 
talistów i przejściu gospodarki energetycznej w ręce ludu. 


Na czołowe miejsce w walce o dalszy rozwój nauki ekonomicznej w! 
suwa się żądanie śmiałości teoretycznej, głębokiej ideowości i rzetelności 
naukowej, walka z pozostałościami dogmatyzmu, tendencjami do upra 
szczania i jednostronności, Bez tego niemożliwe jest twórcze rozwijanie 
nauki ekonomicznej. | | 


Ocenę nowych prac w dziedzinie nauk ekonomicznych powinniśmy prze* 
prowadzać właśnie według tych kryteriów. Należy badać, co nowego prace 
te wnoszą do teorii, jakie mają znaczenie dla praktyki, czy skutecznie zwal- 
czają wrogie poglądy, w jakim stopniu zdołały przezwyciężyć braki, które 
ciążyły na naszej literaturze ekonomicznej. Prace zamieszczone w zbiorze 
„Materiały i studia” INS stanowią niewątpliwie krok naprzód w kierunku 
realizacji tych postulatów, 


- LISTY DO REDAKCJI 


W SPRAWIE ARTYKUŁU TOW, TOW, MICHAJŁOWA I PETRUSEWICZA 


W związku z artykułem tow. tow. Petrusewicza i Michajłowa na temat obecnego 


stanu walki ideologicznej w biologii, zamieszczonym we wrześniowym numerze „NoOs 


wych Dróg", pragnąłbym wypowiedzieć kilka poniższych uwag. 


Uwagi te będą nawiązywały częściowo do zebrania Komisji Ewolucjonizmu PAN 
t ostatniej, podobno końcowej konferencji młodej kadry biologów w Kortowie. Konfe+ 
rencja ta o tyle — moim zdaniem i jak sądzę także zdaniem poważnej liczby uczest- 
rików — zawiodła pokładane w niej nadzieje, że nie postawiono dostatecznie jasno 
zagadnienia. Tak referat tow. Petrusewicza, ja« i wystąpienia tow. Makarewicz ce- 
chowała nuta niedoprowadzenia my%li do końca. Wypowiedzi referentów stwierdzają, 
że oczywiście stoją na pozycjach miczurinowskiej biologii, zwracają uwagę na bez- 
sporne, podstawowe jej zdobycze — jednakże nie postawili eni sprawy jasno, gdy chodzi 
o istotne sprecyzowanie tych momentów i tych punktów, w których nasze dotychcza- 
sowe ujęcia wymagają naprawdę jasnej i niedwuznacznej korekty. 


Nie rozproszyło to do końca swoistej atmosfery — zmowy milczenia, o której była 
również mowa na wspomnianej konferencji Komisji Ewolucjonizmu PAN. 

Podobne braki posiada też cytowany artykuł. Nie ulega chyba przecież wątpliwości, 
że błędy akademika Łysenki dotyczące zagadnienia gatunku polegają na niedostate- 
cznym zapasie jego ogólnoprzyrodniczych wiadomości, a także na niedostatecznej 
z jego strony opiece i kontroli nad młodymi współpracownikami. Nie oznacza to 
oczywiście bynajmniej ani tego, że podstawowe tezy miczurinizmu są błędne, ani 
też tego, że Lysenko nie ma bardzo istotnych zasług nie tylko w praktycznym rol- 
nictwie, ale i w teorii biologicznej, mimo że tow. Listowski ma być może słuszność 
wskazując na konieczność wprowadzenia pewnych zmian w ujęciu teorii stadialnego 
rozwoju, choć teoria ta jest trwałym i istotnym osiągnięciem nauki radzieckiej. 


Pragnę dalej poruszyć moment specjalnie mocno akcentowany w ostatnich wypowie- 
dziach, a zatem także i w omawianym artykule. Jest to mianowicie sprawa jakoby 
niezbyt nowoczesnego podejścia do zagadnienia, gdy chodzi o chromosomową teorię 
dziedziczności, a zwłaszcza o genetykę formalną. Autorzy artykułu podkreślają, że kry- 
tykujemy stan genetyki formalnej sprzed około dwunastu lat, podczas gdy na pozy* 
cjach tej szkoły myślenia zajść musiały poważne zmiany, wyrażające się między in+ 
nymi choćby w zmianie poglądów ma samo pojęcie genu bądź w przyjęciu pojęcia 
istnienia tzw. genów modyfikujących. 


Słusznie jednak na Komisji Ewolucjonizmu PAN podkreślił tow. Skowron, że uję- 
cia te nie są niczym nowym. Referując podczas konferencji kuźnickiej w 1951 r 
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wiek odstępstwa od ogólnych zasad miczurinizmu. 


Trzeba natomiast tym większą uwagę poświęcić dość %icznyra agrotechnicznym 
1 zootechnicznym pracom, pojawiającym się w literaturze zachodniej, w których al- 
torowie wyraźnie mówią, że osiągnięte przez nich wyniki nie mieszczą się w schema- | 
cie czy raczej prokrusiowym łożu — jak to określają — ortodoksyjnej genetyki Są 
to wiele mówiące fakty, o których zapominać nie wolno. Rzecz jasna, że utrudalają 
i hamują postęp nauki w tej dziedzinie liczne dziś słabe prace z zakresu nowej gene 
tvki, pojawiające się zarówno u nas, jak i w Związku Radzieckim. 


Niewątpliwie też nie we właściwym miejscu przyłożono ostrze krytyki, gdy chodzi 

o zajęcie stanowiska wobec genetyki formalnej. Stoi ona nadal na swcich zasadni= 

czych, niewątpliwie typowo idealistycznych pozycjach, wypracowanych przez szkołę 

Morgana i Mullera. Widzi i traktuje jedynie tyiko wyimaginowany i nierealny gen, 

zapoznając i zaniedbując sam żywy organizm. Pewne odwrotne tendencje, jak np. 

przyjęcie istnienia tzw. plazmo-genów, stanowią tylko drobną koncesję uczynioną pod 
naporem faktów. ; 

W podobny sposób należy podejść do chwiejnej postawy Waddingtona, gdy chodzi 

. © ewentualną i bardzo odległą w mniemaniu autora możliwość dziedziczenia cech na: 

bytych, co jest zagadnieniem podstawowym dla całej obecnej miczurinowskiej biologii. 


Kończąc pragnę podkreślić, że nauka naprawdę współczesna nie ma żadnych fakty= 
cznych podstaw do tego, by schodzić z tych biologicznych pozycji, do których docho=* 
dzimy w ciągu lat ostatnich. Są oczywiście w ujęciach obecnej nauki radzieckiej błę- 
dy i niedociągnięcia scharakteryzowane niedawno przez akademika Oparina i kilku 
inaych biologów. Konieczne jest niewątpliwie wzmocnienie naszej naukowej działa!-- 
ności na tym odcinku, wzbogacenie jej w nowe fakty i nowe uogólnienia. Troską II 
Wydziału PAN winno być wprowadzenie tych zadań w życie. 


Tcodor Marchlewski 
Kraków 


WIĘCEJ TROSKI O ROZWÓJ ŻYCIA KULTURALNEGO W KOSZALIŃSKIEM 


Proszę o umieszczenie na łamach „Nowych Dróg" kilku moich uwag. 


Dziesięć lat minęło od chwili wyzwolenia i przyłączenia do Polski ziemi koszaliń= 
skiej. Dorobek kulturalny województwa koszalińskiego jest poważny. 1 037 amator< 
skich zespołów artystycznych rozwija swoją działalność w ponad 600 świetlicach wiej- 
skich, 83 gromadzkich, w 11 powiatowych domach kultury, 2 wiejskich domach kul- 
tury w Zakrzewie i Nosibądach oraz w Wojewódzkim Domu Kultury w Koszalinie. 
Podczas gdy w 1954 roku było tylko 37 bibliotek (w tym 6 na wsi), to obecnie istnieją 
132 biblioteki gromadzkie, a liczba czytelników wiejskich wynosi około 55 tysięcy. 
Ponadto pracuje 980 pomocniczych punktów bibliotecznych. 
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Czynne są 34 kina miejskie, 37 kin wiejskich, 27 kin półokresowych, 6 kin rucho- 
mych, 31 kin oświatowych i 3 kina instruktażowe. | 

Teatr Bałtycki w Koszalinie łącznie z wyjazdami na wieś dał 664 przedstawienia, 
które obejrzało 195 tysięcy widzów. | ó 


Ale wieś koszalińska chce żyć lepiej i jeszcze bardziej podnieść swój poziom kul- 
turalny. Wiele jest jeszcze do zrobienia w tej dziedzinie, bo wiele jest jeszcze braków 
i niedociągnięć. 

Zajmowała się tymi sprawami ostatnio VII sesja WRN w Koszalinie. Radni zabie- 
rający głos w dyskusji wytykali błędy i wypaczenia w pracy kulturalnej naszego: 
terenu. | i | 


Typowym przykładem takiego wypaczenia może być sprawa świetlicy wiejskiej , 
w Czarnym (gromada Konikowo, pow. koszaliński). o której szeroko, ale nie dość 
skutecznie pisała prasa wojewódzka i centralna (interweniowała również „Fala 49'), 
a o czym dokładnie wiedzą powiatowy oddział i wojewódzki wydział kultury w Ko- 
szalinie, Radny MRN ob. Jan Kurek niejeden raz interweniował w tej sprawie. Oto — 
mówił on — mieliśmy ładny lokal, w którym mieściło się prżedszkole, czynna była 
świetlica i rozwijały się zespoły artystyczne. Również chłopi mieli się gdzie zejść, na- 
radzić i prowadzić szkolenie rolnicze. Obecnie już od roku nie mamy świetlicy ani 
przedszkola. Nie mamy dlatego, że PRN w Koszalinie zamieniła lokal na budynek 
mieszkalny. Dewastuje się mienie społeczne, piwnice zalane są wodą, do budynku 
wkradła się wilgoć i grzyb. 


Tam, gdzie nie ma Świetlicy, nie ma funkcjonującej biblioteki, gdzie rada narodo+ 
wa o to nie dba — działa wróg, szerzy się plotka itp. Mimo to paląca i nie cierpiąca 
zwłoki sprawa wymienionej świetlicy do tej pory nie została załatwiona. Takich 
przykładów jest znacznie więcej. Winę za ten stan rzeczy ponoszą przede wszystkim 
prezydia rad narodowych, które nie doceniają spraw kulturalno-oświatowych swo- 
jego terenu. Mówił o tym z ramienia komisji kultury WRN ob. Aleksander Majorek. 
Kontrolując 17 gromadzkich rad narodowych w żadnej z nich nie napotkał on komisji 
kultury, oświaty i zdrowia, która by interesowała się sprawami kulturalnymi w swej 
gromadzie. We Wtześnicy W powiecie sławieńskim biblioteka gromadzka nie bvia 
czynna prawie przez calą zimę, ponieważ GRN nie przydzieliła opału. Prezydia PRN 
nie analizują bolączek i trudności w pracy kulturalnej na swych posiedzeniach, 
W powiecie człuchowskim prezydium PRN nie załatwiło słusznej interwencji kores- 
pondenta „Gromady-Rolnika Polskiego", dotyczącej złej pracy biblioteki powiatowej. 
W Sławnie przyjmuje się do pracy młode, niedoświadczone piętnasto-szesnastoletnie 
dziewczyny nie mające żadnego przygotowania do pracy bibliotekarskiej lub świetli- 
cowej. W Kołobrzegu nie zapewniono znośnych warunków mieszkaniowych i byto» 
wych grupie artystów z reprezentacyjnego zespołu państwowego pieśni i tańca „Ma- 
zowsze'*, oddelegowanych tu do pomocy miejscowemu zespołowi artystiycznemu. Toteż 
zmuszeni byli porzucić pracę 1 wyjechać. Ze Szczecinka nie wysłano na kurs kierow- 
rika PDK,. W Wałczu nie uzgodniono z wydziałem kultury WRN zmian personalnych 
i powołano na stanowisko kierownika oddziału kultury prezydium PRN człowieka nie 
majacego zielonego poiqcia o pracy w tei dziedzirie. Ten stan rzeczy powoduje w apn= 
recie kulturalno-oświatowym płynność kadr dochodzącą do 50% rocznie. 


Słaby był i jest jeszcze kontakt oddziałów kultury z wydziałami propagandy rol. 
niczej. Instruktorzy rolni i w ogóle służba rolna nie wykorzystywali w swej codzien- 
nej pracy świetlic w wielu wypadkach nawet tam, gdzie prowadzono w nich pracę 
doświadczalną lub gdzie istniały kółka miczurinowskie (np. w Szwecji czy w Starym 
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Jarosławiu). Często w świetlicy można spotkać dobrze pracujace koła gostodci, 
które uczestniczą w konkursie hodowlanym i prowadzą różne formy zespołowej pi 
cy (Stary Kraków w powiecie sławieńskim, Czernice w powiecie złotowskim, Klecn 
w powiecie słupskim). Swietlice te pozbawione są jednak należytej pomocy fali 
"wej. To samo obserwujemy w świetlicach w Wilkowicach, Zaszrzewie, Sławnic, i» 
sówku, Mierzynie, Nakle czy Paruszycach. 

A jak wygląda sprawa czytelnictwa? W konkursie czytelniczym _ dziesięcioleci 
uczestniczyła co druga wieś, co piąta spółdzielnia produkcyjna i co dwudziesty PGR 
Jak wykazała analiza, nie widać było jednak większego zainteresowania tym kon: 
kursem ze strony POM i Związku Zawodowego Pracowników Rolnych i Leśni 
Słabą pracę w dziedzinie upowszechnienia czytelnictwa wykazała praktycznie sli: 
ba rolna, co ujemnie odbiło się na szkoleniu i samokształceniu rolniczym. 


Bezsprzecznie, za stan tych zaniedbań, braków i niedociągnięć ponosimy odpori: 
dzialność my wszyscy. Cały aktyw partyjny i społeczny odpowiedzialny jest za rozwi] 
kultury wsi. Ale winę za ten stan rzeczy ponoszą również i władze zwierzchnią 
w tym wypadku Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz podległe mu instancje. Wym: 
nie świadczą o tym następujące przykłady. Ludność Koszalina i całego województwa 
niecierpliwie oczekuje, kiedy wreszcie będzie mogła rozkoszować się widokiem | b* 
gactiwem występów „Mazowsza*, „Śląska lub stołecznego teatru. Czyż Koszalin I G* 
ła ziemia koszalińska są gorsze od Lublina, Poznania czy Krakowa, gdzie od czasu 
do czasu występują te zespoły i teatry? 

Czasopisma kulturalne o tradycjach kulturalnych ziemi koszalińskiej piszą ty!ko 
wtedy, gdy chodzi o dzieła zawodowych twórców. Ale o tym, że w powiecie złotow* 
skim, bytowskim czy u Słoweńców w powiecie słupskim wydobyć można niejedno 
piękno słowiańskich obyczajów, pokazać ludzi, którzy do dziś pieczołowicie zachowują 
bezcenne pamiątki kultury i tradycji tej ziemi, że w Budzistowie pod Kołobrzegiem 
prowadzi się wykopaliska archeologiczne — o tym ani słowa. Czy Koszalin — 
świat deskami zabity? Czy nie miaiby tu pola do popisu Film Polski lub Polskie Ra: 
dio z nagraniem dobrej audycji? Czyż z osiągnięć zespołów „„Mazowsza” i „Śląska” 
nie skorzystałyby nasze koszalińskie amatorskie zespoły artystyczne? Czyż częsts% 
pisanie w czasopismach kulturalnych o ziemi koszalińskiej, nagrania kroniki filmo= 
wej czy audycji nie przyczyniłyby się do umocnienia polskości ziemi koszalińskiej 
i miłości jej mieszkańców do tych ziem? Czy pomyślano o tym kiedy w Ministerstw:t 
Kultury i Sztuki? Przez trzy lata natomiast Ministerstwo Kultury i Sztuki zwlekało 
z decyzją o adaptacji budynku przy ul. Pawła Findera, w którym mieścić się Tia 
teatr. Trzy lata prowadziło się dyskusje, a koszty delegacji przyjeżdżających w tej 
sprawie pochłonęły 20 tys. złotych. Czyż Ministerstwo Kultury i Sztuki zalnteres?” 
wało się bliżej, w jakich warunkach pracuje Teatr Bałtycki w Koszalinie? Czy inte 
resowało się rozbudową muzeum w Koszalinie? Nie interesowało się, a wartosciowe 
eksponaty z braku pomieszczeń wywożono do Szczecina. Obecnie ludność koszaliń* 
ska domaga się ich zwrotu, gdyż pochodzą one z ziemi koszalińskiej, a nie SZCZECIH= 
skiej. Ludność ziemi złotowskiej od dawna dopomina się o własne muzeum, do ktore 
go posiada bogate eksponaty; dopomina się o zorganizowanie własnego zespołu p.eś* 
nii tańca. | 

W Wałczu ludność samorzutnie zebrała ze składek 100 tys. zł. na budowę Domu Ku 
tury, który — jak się okazuje — nie może być budowany, bo... nie jest zeplanowany 
w przyszłym pięcioleciu. Czy szlachetna inicjatywa ludności Wałcza ma pójść na 
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Centralny Zarząd Szkolenia Artystycznego również nie okazuje nam żadnej pomo- 
cy, uważając widocznie, że w Koszalińskiem nie potrzeba uczyć kadr, że zbyteczna 
jest szkoła dla tutejszego aktywu  kulturalno-oświatowego. Brak zrozumienia dla 
sprawy poziomu kulturalnego ziemi koszalińskiej wykazuje również Centralna Rada 
źwiązków Zawodowych. 

Wydaje się, że ludność ziemi koszalińskiej ma prawo oczekiwać większej pomocy 
i zrozumienia. Nie może być pod tym względem krzywdzona i traktowana po ma+ 
coszemu, jak to było dotychczas, | 

Bronisław Kuzański 


Koszalin 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się 
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STEFAN ZÓŁKIEWSKI 


Niskłóre zagadnienia rozwoju nauk 
spoiecznych w Polsce 


Tocząca się od kilku miesięcy dyskusja na temat niektórych zagad- 
nień rozwoju nauk społecznych w Polsce skupia uwage szerokich kręgów 
inteligencji. Dyskusja ta jest przejawem cennych dążeń krytycznych, 
jest próbą usunięcia przeszkód hamujących dalszy postęp na naszym 
froncie ideologicznym. Z tych względów jest ona częścią wielkiego ruchu 
walki z zastoinami, biernością, wypaczeniami i złem w naszym życiu 
spolecznym, ruchu, który — zainicjowany przez partię — tak silny wyraz 
znalazł na III Plenum KC. 


W omawianej dyskusji wskazano wiele istotnych biędów i zahamowań 
w rozwoju nauk społecznych w Polsce, wskazano dziedziny, w których 
inyśl teoretyczna osłabiła, a niekiedy zerwała konieczną więź z praktyką. 
uednak obok sądów trafnych siormułowane zostaly i twierdzenia mylne, 
a także usiłujące zepchnąć po!ską myśl społeczną na pozycje wsteczne. 
Znalazły one w toku dyskusji odpór, spotkały się z argumentacją ciekawą 
1 rozwiniętą. Nie są to sprawy interesujące tylko specjalistów. Ustrój nasz 
bowiem budowany jest na podstawach naukowych. Sprawy wyników 
i stanu nauki muszą interesować każdego. 


Profesor Chałasiński w toku tej dyskusji sformułował w swych arty- 
kułach wiele cennych spostrzeżeń krytycznych. Tym bardziej trzeba się 
zdecydowanie przeciwstawić jego niektórym z gruntu błędnym sądom: 
pierwszemu, że marksizm nie wystarcza, aby sprostać zadaniom poznania 
współczesnej kultury i jej problemów w skali światowej, wobec czego 
winien być wzbogacany i poszerzany metodą jakiegoś eklektycznego wy- 
korzystywania pewnych teorii niemarksistowskich; drugiemu, że przestrze- 
sanie w naszym życiu naukowym zasady krytyki i oceny wyników badań 
zawsze z pozycji marksistowskich jest przejawem monopolu szkodliwego 
dla rozwoju nauki, hamującego dyskusję i ścieranie się mniemań, bez któ- 
tych nie ma postępu myśli. 

W toku dyskusji pojawiły się i takie głosy jak Kijowskiego (w „Twór- 


czości'') przeciwstawiającego teorię jako czynnik hamujący — instynkto- 
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wi i intuicji badacza i krytyka. Zaprzeczył on w osóle potrzebie przestrze- 
gania podstaw i rygorów teorii marksistowskiej, Zaś rektor Szczepański 
(w „KŚronice*) zapędził się tak dalece, że przeciwstawił autorytet naukowy 
autorytetowi polityczzemu i upatrywał w naszej bolityce naukowej lekce- 
ważenie tego pierwszego na korzyść, według niego obcego nauce, autory- 
tetu politycznego, na korzyść tzw. „ustawiaczy'* nauki, a nie jej twórców. 


II. 


Walka z zahamowaniami rozwoju myśli marksistowskiej rozpoczęła się 
już przed kilku laty w Związku Radzieckim. 

Walka z przejawami tłumienia krytyki, przejawami kultu auto- 
rytetu jednostki w nauce, walka, która rozwija się w Związku 
Radzieckim, toczy się i u nas dopomagając do oczyszczania i naszych 
badań od analogicznych wynaturzeń. Mocnym uderzeniem w. zaha- 
mowanie rozwoju myśli marksistowskiej była krytyka woluntaryzmu 
i subiektywizmu w ekonomii. To wypaczenie myśli marksistow- 
skiej miało w niektórych wypadkach szczególnie szkodliwy wpływ 
na kształtowanie nauk społecznych. Krytykowany bowiem woluntaryzm 
zasadniczo przeczy zasadzie marksistowskiej analizy rzeczywistości. 
Wpływ woluntaryzmu sięgał wszędzie tam, gdzie zaniedbywane były ba- 
dania rzeczywistych procesów na rzecz kombinowania subiektywnych 
norm. Jest konieczne, aby konkretna krytyka doprowadzała do demasko- 
wania tego typu pseudoteorii w tych dziedzinach, w których się ciągle 
jeszcze kryją. Jest to istotne zadanie na drodze usuwania zahamowań 
i opóźnień w rozwoju marksistowskiej humanistyki. 

Wypalenie antyludowego wrzodu beriowszczyzny pomogło intensywnie 
zwalczać wypaczenia praktyki życia społecznego. Naruszanie leninowskich 
norm życia wewnątrzpartyjnego i kult jednostki osłabiały więż z masami. 
Były więc podważeniem podstawowego twierdzenia nauki marksistow- 
skiej o roli mas w historii, o znaczeniu rewolucyjnej energii mas w życiu 
społecznym. Kult jednostki — to niejako druga strona niedoceniania 
twórczej roli mas. Musiało to mieć wpływ również na myśl naukową. 
Toteż nauka radziecka wypowiedziała ostrą walkę niedocenianiu roli mas 
w badaniach społecznych i odrabia zaniedbania ostatnich lat w teoretycz- 
nym rozwijaniu tego zagadnienia. System teoretyczny marksizmu obcią- 
żały poszczególne fałszywe sądy i interpretacje. Musiało to wpływać 
hamująco na rozwój różnych dziedzin nauk społecznych. Szczególnie 
iaskrawym przykładem jest w tym względzie problem marryzmu. 

W znanej pracy Stalina o językoznawstwie i w calej dyskusji, której 
uwieńczeniem była ta rozprawa, wskazano na konkretne mylne teorie, 
które hamowały rozwój nie tylko jednej specjalnej nauki — językoznaw- 
stwa, ale obciążyły także częściowo filozofię, historię, archeologię, naukę 
o literaturze i w ogóle szeroko pojęte teorie społeczne. Błędne teorie Mar- 
ra podnoszone do godności składnika marksistowskich założeń metodolo- 
gicznych i chronione przed wszelką krytyką przyniosły poważne 
szkody. Te i temu podobne doświadtzenia z całą ostrością postawiiy 
problem szkód, jakie wyrządza monopol poszczególnych kierunków i teorii 
naukowych, z całą ostrością ujawniły konieczność wszechstronnej kry- 
tyki naukowej i dyskusji naukowych. 

Przypomniałem tu sprawy ważne dla międzynarodowego rozwoju spo- 
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łecznej myś!1 marksistowskiej. Te wypaczenia wystąpiły również i w na- 
szym życiu naukowym. 


Ale obok nich jeszcze istniały ciasne lub niesluszne teorie szczegółowe 
(ap. w estetyce zbyt wąszie pojmowanie realizmu socjalistycznego, w hi- 
storii filozofii mylne interpretowanie roli filozofii Hegla). Fałszywe teorie 
hamują myśl, ale krytyka zdolna jest je przezwyciężyć. Istotną przeszko- 
dą była jednak atmosfera tłumienia krytyki w niektórych środowiskach, 
„sprzyjająca plenieniu się dogmatyzmu i zazwyczaj mu towarzysząca. 


Warunkiem postępu nauk społecznych jest konsekwencja teoretyczna, 
ścisłe przestrzeganie rygorów metodycznego postępowania, dyrektyw 
metodologicznych wytworzonych przez lata, osiągniętych porzez cały do- 
„tychczasowy rozwój nauki, «tórego najwyższym osiągnięciem jest mark- 
sisiowska teoria rozwoju spolecznego. Sprzeczne z wymaganiami pesiępo- 
wania naukowcgo jest lekceważenie konsekwencji tecretycznej, rygorów 
metodolog:cznych tej cgólnej teorii rozwoju społecznego, do której winny 
się odnosić wszelkie sensowne badania szczegółowe, wszelkie przyczynki, 
które istotnie mają się przydać do pogłębienia i poszerzenia wiedzy o ży- 
ciu społecznym. Marksistowska teoria rozwoju spolecznego, wykrywając 
podstawowe prawa, ustalając podstawowe związki i prawidłowości roz- 
woju społecznego, jednocześnie stwarza najogólniejsze, trwałe dyrektywy 
metodologiczne nauk społecznych. 


Wszelkie znane w historii nauki próby rewizji ogólnej teorii rozwoju spo- 
łecznego marksizmu-leninizmu okazały się naukowo nieuzasadnione. 
Przeciwnie, teorię tę potwierdza praktyka społeczna i rozwój nauki. 
Aktualny postęp naszej teorii przyniósł rozwinięcia odnoszące się do spo- 
łeczeństw znajdujących się na różnych szczeblach rozwoju historyczne 
go — takich jak ZSRR, Chiny i europejskie kraje demokracji ludo- 
wej, jak ujarzmione przez imperializm kraje Azji i Afryki walczące o wy- 
zwolenie narodowe i spoleczne. A nowe uogólnienia nie dotyczą tylko 
tych kręgów zjawisk. Tosą jedynie szcrególnie wymowne przykiady. Prak- 
tyka społeczna potwierdziła wartość tych nowych uogólnień. Jeszcze raz 
zdobylismy gigantyczną, historyczną weryfikację metodologicznych zało- 
żeń naszej teoril. | 

Nie ma więc racji prof. Chałasiński, gdy sądzi, że dyskusję i krytykę 
naukową hamuje podejmowanie wszelkiej krytyki i oceny wyników teore- 
tycznych z pozycji marksizmu to znaczy konsekwencja teoretyczna, prze- 
strzeganie zasad metodoiogicznych marksizmu-leninizmu. Nie ma także 
racji sądząc, że takie postępowanie jest przejawem „monopolu* hamujące- 
go rozwój nauk siwłecznych. 

Dlaczego więc sami mówimy o szkodliwym tłumieniu krytyki? Czego 
przykładem jest monopol marryzmu i jego arakczejewowska obrona podej- 
mowana przez niektórych językoznawców i filozofów w ciągu lat? Istotnie 
mamy tu do czynienia z poważnym wypaczeniem. Ale nie na tym ono po- 
legało, że prowadziliśmy słuszną walkę przeciw antynaukowym, reakcyj- 
nym metodologiom i idealistycznym teoriom, a za rozwojem nauk społecz- 
nych na istotnie naukowych podstawach materializmu historycznego. Wy- 
paczenie natomiast polegało na zatarciu granicy między podstawowymi te= 
zami metodologicznymi a ich dyskusyjnymi konsekwencjami, Tak było 
z uznaniem marryzmu za składnik podstawowych tez marksizmu, za teorię, 
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która stanowi rzekomo całkowicie zgodną z ogólną metodologią materiali- 


zmu historycznego i dialektycznego podstawę wszelkich dalszych badań ję- 
zykoznawczych, a w pewnym zakresie — nie tylko językoznawczych. 


Trzeba wyraźnie podkreślić, że nie mamy drugiego, równie jaskrawego 
jak marryzm przejawu'wypaczenia słusznego marksistowskiego postępo- 
wania metodologicznego w naukach społecznych. Ale i w innych dziedzi- 
nach nauk społecznych istniały tendencje do zbytniego poszerzania twier- 
dzeń o walorze wytycznych i podstaw 1ietodologicznych, Odgrywały tu 
rolę czynniki, (o których pisaliśmy wyżej omawiając przyczyny zahamowań 
i wypaczeń w rozwoju naszej myśli naukowej. Odegrała tu rolę plątanina 
myślowa na temat stosunku przemian nadbudowy do trwałości dos»obku 
nauki, do ciągłości jej rozwoju itp. Niejasność w tym zakresie powodowała 
niejasność w sprawie politycznego i klasowego charakteru poszczególnych 
teorii naukowych — nie tylko w dziedzinie nauk ścisłych, fizyko-matema- 
tycznych, ale także nauk społecznych. Wiemy, że nauki społeczne mają 
zdecydowanie klasowy charakter. Ale nie wszystkie w tym samym stop- 
niu i nie wszystkie tak bezpośrednio są związane z polityką i rozwojem 
walki klasowej, jak filozofia i ekonomia. Inaczej trzeba patrzeć np. na 
językoznawstwo i muzykologię, a pod wielu względami i na teorię sztuki 
w ogóle. 

Tymczasem wspomniane wyżej niejasności nierzadko chroniły przed 
krytyką tezy po prostu naukowo błędne, a szkodliwe politycznie właś- 
nie dlatego, że trwały jako fałsz nie podlegający krytyce. Bywało, że 
twierdzenia teoretyczne będące jedynie wyrazem różnicy gustów  arty- 
stycznych traktowaliśmy jako wyraz odmiennej postawy klasowej. Wy- 
starczy przypomnieć spory na temat jakże uproszczonych ocen dzieł czo- 
łowych mistrzów impresjonizmu francuskiego. 


To była jedna strona analizowanego wypaczenia. Miało ono drugą stro- 
nę — tępienie tez po prostu dyskusyjnych pod pozorem ich szkodliwości. 
I tu nie zawsze dostateczna jasność podstawowej sprawy związku nauki 
z nadbudową, a więc i z ideami politycznymi, przyczyniała się do takich 
fałszywych kwalifikacji. Ucinano dyskusje, które mogłyby przynieść po- 
stęp myśli, gdyby teza wątpliwa nie była od razu przekreślana jako szko- 
dliwa, gdyby była merytorycznie analizowana. Szczególnie w teorii sztuki 
często zdarzały się tego rodzaju błędy. 


Oczywiście, wnioskiem z tej krytyki winno być uściślenie naukowe pro- 
blemu, a nie poniechanie naukowo ważnych analiz politycznego i spo- 
lecznego sensu i funkcji określonych teorii nauk społecznych. Słyszy się 
czasem takie kapitulanckie głosy. Są one próbą cofnięcia metodologicz- 
nego humanistyki. Lecz z drugiej strony sąd naukowy w tym zakresie 
wolno formułować wtedy, gdy są teoretyczne podstawy, aby był ścisły 
i prawdziwy. 

Przykładem zaś fałszywego postępowania są i trudności pedagogiki. 
Przekreślone zostały nietylko szkodliwe błędy teorii pedagogicznych, ale 
i zdrowe jądro — problem praw rozwoju psychicznego dziecka. W proble- 
matyce pedagogicznej skupiono się jednostronnie na zagadnieniach orga- 
nizacji procesu nauczania i prawidłowościach czynności dydaktycznych 
nauczyciela. Doprowadziło to do zahamowań w rozwoju teorii i do błędów 
w praktyce w postaci choćby programów nie dostosowanych do możliwo- 
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ści dziecka. Tu też jest jedno ze źródeł poważnych trudności w praktyce 
np. pracy harcerskiej. 


Są to typowe przejawy szkodliwego, obcego marksizmowi Saso 
W owej plątaninie fałszywych poglądów, tolerowanych przez tłumienie 
krytyki, tkwiły m. in. przyczyny dogmatyzmu, który hamował rozwój 
nauk społecznych, tworzył atmosierę nie sprzyjającą rozmachowi POZA 
kiwań w określonych dziedzinach. W jakich — o tym niżej, 


Błędem ze strony niektórych działaczy nauki było ciasne i pewne siebie 
decydowanie w wątpliwych sprawach. A w takich sprawach popłaca cier- 
_pliwość. Np. słusznie wysoko ceniliśmy badania genetyczne w nauce 
o literaturze. Ich rozwój decyduje o unaukowieniu tej dyscypliny, chociaż 
ty sposób dość jednostronny. Badania genetyczne nie stwarzają wystar- 
czającej podstawy do ocen artystycznych. Temu służy również badanie stylu 
| języka dzieł, przemian gatunków itp. zagadnień. Byli niecierpliwi, któ- 
"rzy parę lat temu wszelkie takie badania potępiali nazywając je formaliz- 
mem. Owszem, badania stylu nie powinny być formalistyczne. Jak je 
jednak rozwijać, by nimi nie były? Nie wiemy do dziś. Jak się dowiedzieć” 
Oczywiście przez prowadzenie badań wychodząc od znanych metod i ob- 
serwacji, przez szukanie nieformalistycznych dróg w toku pracy. Tak postę- 
„powali w ZSRR W. Winogradow i jego uczniowie. Podobnie uczynił Instytut 
Badań Literackich, wbrew owym hałasom o formalizmie. Rozbudował ba- 
dania języka artystycznego pisarzy XVI w., badania wersyfikacyjne, Dziś 
ma wyniki. Czy już wolne od formalizmu? Jeszcze nie, ale wiele prób jest 
na pewno nowych, wyrastających z dyrektyw materialistycznej metodolo- 
gli. 

Zresztą ten przykład dotyczy szczegółów. Zbyt ciasne i wulgarne poj- 
mowanie marksistowskich rygorów metodologicznych spowodowało długą 
walkę i próby odrzucenia takiego potężnego powa oręmie, jak teoria 
Einsteina. mea 


Czynniki hamujące, opóźniające i wypaczające rozwój różnie się PRE 
jawiały w różnych dziedzinach nauk społecznych. 


- . 


Potrzeby nowego, potrzeby budownictwa socjalizmu, saós. na- 
pór życia szeroko torowały sobie drogę. I to jest najbardziej znamienne 
także dla rozwoju nauk społecznych w Polsce. Nowe budownictwo wyma- 
sało nowej ekonomii. Rodziła się ona w ścisłym związku z praktyką. Bo- 
rykanie się z tymi zagadnieniami w praktyce społecznej prowadziło do 
uogólnień. Znajdowały one wyraz czasem w rozprawie, czasem w prze- 
mówieniu, czasem w referacie na plenum Komitetu Centralnego partii 
czy w uchwale partyjnej. Bujny nurt życia, który rodzi myśli, dociera 
w zasadzie do wszystkich dziedzin nauk spolecznych, choć nie zawsze z tą 
samą siłą. Językoznawstwo na pewno mniej bezpośrednio czuje jego na- 
pór aniżeli ekonomia. m, 


Wyłliczone wyżej czynniki hamujące doprowadziły do zaniedbań w nie- 
których dziedzinach. Wiele problemów leżało odłogiem: tak było u nas 
z etyką, z estetyką i tak było z wieloma problemami w pedagogice. 


Występowały w naszym życiu ideowym i w praktyce społecznej ostat= 
nich lat przejawy fałszywego, wąskiego ekonomizmu i związanego z tym 
fałszywego automatyzmu w sprawach wychowania. Słuszna jest teza, że 
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byt spoleczny określa świadomość, że chcąc wychować człowieka trzeba mu 
stworzyć ludzkie warunki materialne życia. Ale w naszej praktyce wypa: 
czaliśmy sens tych założeń. Budując np. w Nowej Hucie domy miezsz- 
kalne, dając ludziom pracę i zarobek nie docenialiśmy sprawy kin, 
boisk, świetlic, a więc ośrodków wychowawczego oddziaływania. Oczy- 
wiście należało walczyć o wszystkie wymienione wyżej wartości, od któ- 
rych zależy poziom stopy życiowej człowieka. I w tym przecież zakrezie 
nie osiągnęliśmy rezultatów, które by nas w pełni zadowalały. Daleko jeśl 
do tego. Niemniej obserwatorzy Nowej Huty i trudności wychowawczych 
tumiejszej młodzieży słusznie mówią, że są tam dwa miasta: tymczasowych 
baraków i stalych, prawdziwych mieszkań. I to drugie miasto zwycięża — 
zwycięża wychowując, kształtując nowe obyczaje, lecząc z chuligaństwa. 
Procesy te przebiegałyby jednak szybciej i łagodniej, gdybyśmy nie liczyli 
na „automatyczne* działanie rozrostu tego „drugiego* miasta. Przykład 
ten — nie Jedyny — mówi, że atmosfera niedoceniania w praktyce dzia- 
łalności kuliuralno-wychowawczej nie mogła nie wpływać wraz z innym 
wyżej wymienionymi czynnikami hamującymi na opóźnienie rozwoju 
rauki pedagogicznej. 

lo występujące w praktyce niedocenianie JĘSE — jak i inne wypacze- 
nia -— sprzeczne z marksizmem. 

Wszystko to świadczy, z jakim trudem zaw się rewolucji dokonując 
jej, z jakim trudem naprawdę (w świetle kryterium praktyki społecznej) 
przyswajamy sobie glęboko teorię rewolucyjną. 

Rozkwitowi nauki potrzebna jest atmosfera społecznego zapotrzebo* 
wania w odróżnieniu od obojętności społeczeństwa burżuazyjnego. Stwo- 
rzyliśmy ją. Ale nie jest ona jeszcze dostateczna, nie obejmuje równomier- 
nie zwłaszcza wszystkich nauk społecznych. 

Dyskusja, do której nawiązałem na początku artykułu, ustami wszyst” 
kich uczestników wytknęła nam słuszne zaniedbanie badań nad współcze:- 
nością — badań współczesnych przemian społecznych i problematyki re 
wolucji kulturalnej w społeczeństwi ie budującym socjalizm. Badania 
te rozwijały się u nas, ale nie na miarę potrzeb, na miarę socjalistycznej 
nauki. Przeciwnie — w sposób rażąco chałupniczy. Gdy mówimy o ty ch 

sprawach, musimy jasno wiedzieć, o czym w istocie chcemy mówić. Nie- 
jasność sądów prowadzi bowiem do falszywych sugestii, które zawierał 
artykuł tow. Schaffa pt. „O pozytywny program badań społeczny Eh”. 

Spośród kilku cennych artykułów tow. Schaffa z tego artykułu wyni- 
kała sugestia, jakoby myśl marksistowską w dziedzinie nauk społecznych 
cechował od lat kilkudziesięciu zastój. Tow. Schaff sam wyjaśnił i Spro- 
stował swe stanowisko, podkreślając ogromny dorobek "marksistowskiej 
teorii społecznej, rezultat kolektywnej pracy partyjnej — dorobek teorii, 
'która legła u podstaw nowatorstwa spolecznego, nowych form życia, bu- 
downictwa socjalistycznego w wielu krajach. Autor podtrzymał natomias: 
swą słuszną obserwację, że myśl ta w ostatnich latach kształtowała SĘ 
przy nie zawsze właściwym współdziałaniu nauk spolecznych, rozwijają 
cych się w środowisku zawodowych uczonych, historyków,  filozośów 

i socjologów. 

Trudno w nowatorskiej nauce innych epok znaleźć naraz tyle nowes” 
o ruchach społecznych, o szeroko rozumianej współczesności, ile zawiera 
nowszą literatura marksistowska w ogóle. Potrafimy wskazać ji nasz polski 
wkład do tej myśli, i to wniesiony w ostatnim dziesięcioleciu. Tak jaś 
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społeczeństwo radzieckie nie zbudowałoby nowego życia bez nowej, słusz- 
nej, rewolucyjnej teorii, tak i my nie zbudowalibyśmy tego ogromu nowych 
iorm życia bez pomocy teorii marksizmu-leninizmu, bez wykorzystania 
doświadczeń radzieckich i bez naszego własnego wkładu teoretycznego. 
Miarą jego wartości 1 nowości są przemiany i osiągnięcia zee życia 
_ społecznego. 

Lecz obok tego istotnie zaniedbane zostały systematyczne, zorganizo- 
wane badania terenowe. Niedostatecznie została wciągnięta do badań 
kadra pracowników nauki, która po krytycznej i samokrytycznej analizie 
metod badań społecznych jest przygotowana do prawidłowych poszukiwan 
w tej dziedzinie. Trzeba jednak pamiętać, że rozwój badań terenowych 
jest problemem ważnym, ale przecież nie decydującym o rozwoju nauk 
społecznych. 

Opóźnmień tych nie tłumaczy tylko konieczność orzeprowadzenia uprzed- 
nio walki o świadomość naszych uczonych, o ich metodologiczne przygo- 
towanie, aczkolwiek jest to ważny i istotny czynnik. Jakie były inne przy- 
czyny? Badania współczesności — we wszystkich zakresach nie tylko 
ruchow społecznych, ale i sztuki — bezpośrednio zbiegają się z życiem, 
z walką klasową o nowe formy życia społecznego, o nową sztukę lłeową 
i współbudującą socjalizm. Badania współczesności mają charakter kez- 
pośrednio polityczny, prowadzone są przy najściślejszym styku nauki i ak- 
tualnej poliiyki, wymagają przeto szczególnej konsekwencji oc, 
ostrości, precyzji, czystości metodologicznej — uwolnienia zarówno od exX- 
lektyzmu, jak i wulgaryzacji. Wyjaśnił tę sprawę słusznie Oskar Lange 
w swoim artykule w „Przeglądzie Kulturalnym". | 


Zrozumiałe jest jednak, że zanim rozgorzała na dobre walka z wypacze- 
niami na froncie ideologicznym, istniały czynniki hemujące inicja- 
tywę trudnych badań współczesności, hamujące szeroką mobilizację ba- 
daczy, rozmach organizacyjny tych badań. Dziś instancje kierownicze 
naszej nauki przystępują do montowania poważnego ośrodka badań współ- 
czesnych przemian społecznych w Polsce Ludowej, 

Myślę, że z tego niepełnego, nie pretendującego do systematyczności, 
przeglądu czynników hamujących i wypaczających rozwoj nauk społecz- 
nych w Polsce wynika, że łączyły się tu przyczyny ogólnospołeczne z we- 
wnątrznaukowymi. Żyjemy dziś w okresie ostrej walki z jednymi i dru- 
gimi. Walkę tę podjęła partia. Będzie to walka skuteczna i bezkomoromi- 
sowa. Dotyczy ona zarówno naruszeń leninowskich norm życia wewnątrz- 
partyjnego, jak i wywołanych przez to wypaczeń naszej praktyki społecz- 
nej w konkretnych zakresach. Dotyczy zatem osłabienia więz: z masami, 
niedoceniania ich rewolucyjnej inicjatywy — głównej siły motorycznej 
przemian, wszelkiego tłumienia krytyki czy też walki z wypaczeniami apa- 
ratu bezpieczeństwa i wymiaru sprawiediiwości. Walczymy na szeroxim 
froncie. Obejmuje on i sferę nauki. Wytwarza to atmosferę sprzyjającą 
swobodzie dyskusji naukowej, pozwala rozwinąć walkę o czystość 1deolo- 
giczną, o precyzję i poprawność naukową teorii, walkę z wszelką plątaniną 
myśli, niejasnością granic teorii podstawowych i pochodnych, niejasnością 
teoretyczną w zakresie klasowego charakteru poszczególnych twierdzeń 
nauki. Pozwala tępić dogmatyzm, martwe trzymanie się formuły i cytatu 
w pracy naukowej. Pozwala prowadzić skuteczną walkę z wulgaryzacją 
z jednej strony, a z eklektyzmem z drugiej. 


Musimy sobie jasno zdawać sprawę ze swoistej sytuacji w naszej nauce. 
Dyskusja, od której omówienia zacząłem swój artykuł, dotyczyła rozwoju 
marksistowskiej humanistyki w Polsce. Rozwój ten liczy sobie tylko w nie- 
których naukach więcej aniżeli pięć lat. Dziełem minionego dziesięciole- 
cią był przede wszystkim zapoczątkowany przełom metodologiczny w na- 
szej humanistyce. 

Uczestnicy naszej dyskusji w ogromnej większości konsekwentnie odcięli 

ię od idealistycznej tradycji — niektórzy jednak tylko częściowo, stając 
nieśiedy na pozycjach eklektycznych. 

Byloby jednak blędem sądzić, iż w Polsce powinniśmy dyskutować tylko 
o brakach i wypaczeniach marksistowskiej praktyki nauk społecznych, 
gdyż metodologia marksistowska całkowicie zwyciężyła. Tak jeszcze nie 
jest. Oczywiście, badania marksistowskie już dziś z racji swej przewagi me- 
todologicznej decydują o obliczu i przyszłości nauk społecznych w Polsce. 
Ję niewątpliwą prawdę mieli na uwadze wszyscy dyskutanci. Lecz w Pol- 
sce ciągle jeszcze głównym niedomaganiem nauk społecznych jest fakt, 
że są dziedziny badań, w których specjaliści nie posługują się metodą 

iarksistowską. A po wtóre w innych dziedzinach główną trudnością jest nie 
dość giębokie j rzetelne, nie dość powszechne i równomierne, niedostatecz- 
ne stosowanie marksizmu do praktyki badawczej. I o to musimy walczyć 
przede wszystkim. Nasza humanistyka jest za mało związana z dążeniami 
mas, z budowaniem socjalizmu i kultury socjalistycznej, za mało aktywnie 
oddziałuje na przekształcenie świadomości społecznej, na walkę z przeżyt- 
kami świadomości doby kapitalizmu. 

Nie dość szeroko i szczególowo przeprowadziliśmy rewizje i polemiki 
z zastanymi teoriami przedwojenńej nauki. W wielu zakresach badań 
troblematyka rozwijana do wojny uznana została w calości za pozorną 
z racji jej idealistycznych podstaw metodologicznych. Tymczasem przy 
fałszywych rozwiązaniach nie zawsze wszystko z tej problematyki było 
pozorne. A w ten sposób została naruszona w różnych dziedzinach poży- 
teczna ciągłość rozwoju badań. Należało właśnie w oparciu o marksistow- 
skie wytyczne metodologiczne przemyśleć krytycznie i daną problematy- 
kę, i jej służebną aparaturę metodyczną 1 pojęciową. Io pozwoliłoby po- 
szerzyć krąg probiemów, nie zgubić zagadnień istotnie nowych, dostar- 
czonych przez naukowców lat międzywojennych, nawet idealistów, ale 
niejednokrotnie trafnie widzących szczególowe sprawy pod naciskiem 
faktycznego materiału. Niezaniedbywanie tych spraw pomogłoby w swo- 
im zakresie torować drogę szukaniu nowych pojęć dla nowych proble- 
niów. Ujemne skutki opisanego stanu rzeczy np. dla pedagogiki zanalizo- 
wał bardzo tralnie B. Suchodolski w „Myśli Filozoficznej (nr 5—6, str. 
11—26). Toteż gruntowna i szczegółowa krytyczna analiza i rewizja 
wyników nauk spolecznych drugiej ćwierci XX w. jest niezmiernie aktual- 
nym zadaniem. 

Jasne jest, że walka z resztkami idealizmu w naszych naukach społecz- 
nych jest nierozłącznie związana z usuwaniem tego wszystkiego, co hamo- 
wało, opóźniało i wypaczało badania marksistowskie. 

Nie wolno nam nie doceniać walki z idealizmem. Jego opór i zasięg 
wzmagają wpływy [lidelzmu, żywego jeszcze w naszym kraju. Ideologia 
kierykalna dociera także do inteligencji i młodzieży. Jej nosiciele wykorzy- 
stują wszelkie formy zarofanei myśli, jeśli nawet bezpośrednio z fideiz- 
mem się nie łączą. 
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We wszystkich naszych dyskusjach krytycznych za mało mówi się o wal- 
ce z zacofaniem, z zacofaną, idealistyczną i fideistyczną myślą. A przecież 
taki typ humanistyki idealistycznej przeważał u nas ilościowo w pierw-= 
szym pięcioleciu powojennym. Przemilczanie tego ciągle jeszcze aktualne- 
go niebezpieczeństwa wprowadza w błąd, tworzy falszywe wyobrażenia 
o sytuacji w kulturze polskiej. Doskonalenie narzędzi walki o postęp, do- 
skonalenie marksistowskiej praktyki badawczej — to rzecz niezwykle waż- 
na. Ale dziedzictwo starego, „ciemnogrodu', ciągle jeszcze ciążące na na- 
szym życiu, wymaga ofensywy myśli twórczej, bojowej, operującej nauko- 
wymi argumentami. A ofensywa będzie tym skuteczniejsza, im bardziej 
wydoskonalimy narzędzie praktyki badawczej marksizmu. 

Myślę, że krytyczne przezwyciężenie naszych zahamowań w dziedzinie 
nauk społecznych także przyczyni się do mobilizacji umysłów i zaintere- 
sowań humanistów polskich przeciw starzyźnie, zacofaniu, „ciemnogro- 
dowi". 


III, 


Omówione wyżej braki i wypaczenia w rozwoju nauk społecznych w Pol- 
sce nie mogą nikomu przesłonić wagi i znaczenia naszego dorobku w tym 
zakresie. 

Mieliśmy, jak pisałem, określone „teorie* nie wynikające z właściwej 
analizy faktów, „teorie* dotyczące zmistyfikowanego ruchu życia, 
a nie obiektywnych procesów tego życia. Bywały takie teorie ekonomiczne 
i estetyczne. Nie wolno pomniejszać ich szkodliwego wpływu. W nie- 

tórych dyscyplinach dotkliwie zahamowały rozwój badań. Lecz przede 
wszystkim mieliśmy ogromne bogactwo prawidłowych i nowatorskich 
teorii, z których nauka nasza korzystała i rozwijała je w określonej mie- 
rze. I to właśnie cechuje zasadniczą marksistowską naukę naszej epoki. 
Nie zawsze były, jak pisalem, prawidłowo przestrzegane granice sądów 
dzielących dyskusyjne tylko — od szkodiiwych politycznie. Ale ogrom- 
na większość ocen była prawidłowa. Pozwoliła nam przeto stoczyć zaiste 
wyzwoleńczą walkę z reakcyjnymi teoriami społecznymi, z fałszem i ciem- 
notą. Wynikały szkody z powodu zbyt wąskiego czasem pojmowania ry 
gorów metodologicznych. Ale przede wszystkim dzięki zobiektywizowaniu 
1 wyostrzeniu kryteriów metodologicznych marksizm-leninizm wprowadził 
nareszcie humanistykę na drogę unaukowienia. 

W społeczeństwie budującym socjalizm przed nauką stoją ważne zadania 
społeczne — torowanie drogi budownictwu gospodarczemu i kulturalnemu, 
postępowi technicznemu i przeobrażeniom świadomości społecznej. Aby 
nauka, a zwłaszcza humanistyka, mogła sprostać tym zadaniom, musi do- 
konać się w niej przełom metodologiczny, który by umożliwił jej zbliżenie 
się do mas ludowych, do ich dążeń i potrzeb. | 

Przełom metodologiczny w naszej humanistyce dokonał się w wyniku 
ciężkiej walki ideologicznej. Nowa droga rozwoju została zapoczątkowana 
mniej więcej w połowie minionego dziesięciolecia. 

Prof. Chałasiński w toku dyskusji twierdził, że faktycznie przełom me-. 
todologiczny nie zbliżył naszych nauk społecznych do mas pracujących. 
Niespełna czterdziestoletnie doświadczenie ZSRR przeczy tezie prof. Cha- 
łasińskiego. Sądzę jednak, że nawet w naszym pięcioleciu więcej przema- 
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„ 


wia przeciw jego twierdzeniu niż za nim. Mamy za sobą bowiem wygrane 
bitwy ideologiczne z reakcją — bilwy o socjalistyczny kierunek rozwoju 
kraju, o industrializację socjalistyczną, o zasady przebudowy wsi, bitwy 
sioczone w najistotniejszym interesie mas: z socjalizmem „,humanistycz- 
rym', z agrarystami, z odchyieniem prawicowo-nacjonalistycznym w ru- 
chu robotniczym. Wygraliśmy je dzięki przewadze ideologicznej, dzięki 
sluszności naszej teorii spolecznej, teorii marksizmu-leninizmu, właśnie 
diatego, że teoria ta ogarnęła szerokie masy ludu pracującego. 


W toku tych bitew nie brak było i szczegółowych polemik naukowych 
— filozoficznych z socjalizmem „humanistycznym, historycznych z agra- 
rystami, którzy bronili reakcyjnej i fałszywej tezy pseudohistorycznej 
Bujaka o niezmienności bytu chłopa polskiego od 'zasów średniowiecza. 
Brała więc w tym udział także uniwersytecka nauka. Jej argumenty filo- 
zoficzne i historyczne służyły walce mas o postęp. Nauka społeczna zbliży- 
ła się do mas jak nigdy przedtem w Polsce. Można by mnożyć przykłady 
podobne do przytoczonych. 


Osiągnięciem naszej humanistyki jest jej unaukowienie. Odrzuciliśmy 
ostatecznie przezżyte ogólne teorie rozwoju społecznego pozytywistów. Od- 
rzuciliśmy niedokończone i nieporadne idealistyczne próby antypozyty- 
wistyczne, z całą ich negacją determinizmu w myśleniu humanistycznym, 
z minimalizmem, z przewagą opisu nad wyjaśnieniem teoretycznym, z prze- 
wagą przednaukowego, typologicznego porządkowania nad poszukiwa- 
niem prawidłowości jako zasady racjonalnego uporządkowania poznawa- 
hej rzeczywistości, z przewagą ujęć statvcznych nad widzeniem zja- 
wisk w ich rozwoju, zmianach, w walce nowego ze starym. Jako podstawę 
metodologiczną przejęliśmy marksistowską teorię rozwoju społecznego. 
Teorię wolną od wulgarnych ograniczeń pozytywistów, którzy nie rozu- 
mieli swoistości praw i procesów społecznych, oraz wolną od wyliczonych 
wyżej braków burżuazyjnych teorii antypozytywistycznych. 


Prowadziliśmy właśnie w celu podniesienia naukowego poziomu prac 
szczegółowych ostrą walkę o konsekwencję teoretyczną w takich bada- 
niach. Walka ta przyniosła rezultaty. Wystarczy np. porównać to, co 
o sprawie chłopskiej, jej treści i roli w dziejach narodu pisano naiwnie 
przed wojną, z tym, co potrafił słusznie napisać o tych zagadnieniach 
w swoich dwu pięknych monografiach Kieniewicz. 


W ciagu minionych lat stworzyliśmy obiektywne warunki przezwycię- 
żenia poważnych błędów w naukach społecznych. Zmiana perspektywy 
metodologicznej pozwoliła podjąć rewizję rozwiązań kluczowych zagad- 
nień poszczególnych nauk. 

W okresie międzywojennym przeważały badania bardzo szczegółowe 
Badacze unikając obalonych (pozytywistycznych) lub niepewnych (anty- 
pozytywistycznych) ogólnych teorii rozwoju społecznego swoje prac 
szczegółowe odnosili do szczegółowych wprawdzie, ale w stosunku do icl 
badań jeszcze dostatecznie ogólnych rozwiązań teoretycznych kluczowyc: 
problemów danej nauki. Mimo obalenia pozytywistycznych założeń ogól: 
nej teorii rozwoju społeczeństwa i jego ideologii — teorie pozytywist: 
Chmielowskiego dotyczące głównych nurtów i sił motorycznych rozwoj: 
ideologii społeczeństwa polskiego XIX w. nie były rewidowane. Do niet 
odnosiły się badania już zupełnie szczegółowe, bez ambicji rewidowanie 


12 


podstaw, korygujące szczegóły, gromadzące materiał do syntezy, której 
fundamenty dawno były obrócone w proch. 


Minione pięciolecie pozwoliło podjąć rewizję kluczowych problemów 
w oparciu o nowe założenia metodologiczne. Tego dowodzą nowe, sze- 
rokie badania początków państwa polskiego. Lektura nowowydanego 
tomu „Historii Polski' pozwala ułożyć całą listę takich rewizji węzłowych 
problemów rozwoju dziejowego narodu polskiego. Zrewidowano sprawę 
stosunku renesansu do wczesnego średniowiecza w historii literatury, 
problem początków nowożytnej ideologii społecznej w Polsce w połowie 
XVIII w., który to okres zwykle zaliczano do kultury staropolskiej. Pod- 
jęto rewizję tradycyjnych poglądów Chmielowskiego (bronionych dziś 
przez Chałasińskiego) na temat, czy główną ideową siłą motoryczną roz- 
woju kultury polskiej w pierwszej połowie XIX w. był liberalizm, czy 
rewolucyjny demokratyzm wraz z poprzedzającymi go nurtami rewolu- 
cyjnymi. | ? 

Podstawową sprawą był inny niż dotychczas wybór tradycji narodowej. 
Walcząc o nowy wybór tradycji kultury narodowej nauka nasza zakty- 
wizowała i zaktualizowała ideowo nie tylko pisarzy, dzieła; idee, 
postaci ostatnich kilkudziesięciu lat, ale również tradycje odległe. Do- 
strzegliśmy, ile aktualnej wymowy ideowej ma twórczość Biernata z Lu- 
blina, ile zawierają jej postępowe tradycje walki o język polski, o myśl 
laicką, pokazane na Wystawie Odrodzenia. 


Ale legitymacją naszego dorobku i uzdrawiającego oddziaływania me- 
todologii marksistowskiej jest nie tylko odwaga podejmowania od osiem- 
dziesięciu lat nie ruszanych, kluczowych problemów. 


Mamy za sobą cenne badania szczegółowe. W każdej dziedzinie szeroko 
pojętych nauk historycznych po paru zaledwie latach mamy prace o wielu 
istotnych zagadnieniach. Otrzymaliśmy nowe interpretacje starożytności 
słowiańskich, spraw zjednoczenia państwa polskiego w XIII w., proble- 
mów konspiracji i powstań narodowych w XIX w., zagadnień twórczości 
Reja, Mickiewicza, Fredry. Jest to zupełnie nowy, po raz pierwszy od stu 
lat rozsądny obraz rozwoju myśli społecznej w Polsce. 


Zapewne, w ciągu kilku lat nie udało się zebrać dość szczegółowej argu- 
mentacji. Wiele problemów zostało postawionych z grubsza. Trzeba ich 
rozwiązania uściślić. | 

Ale i tak po raz pierwszy w dziejach wprowadziliśmy naukową precy- 
zję pojęć w dziedzinie historii ideologii. Po raz pierwszy u nas takie poję- 
cia, jak liberalizm, rewolucyjny demokratyzm, ludowość itp., zaczęły być 
traktowane jako pojęcia naukowe, a nie metafory o dowolnej, raczej emo- 
cjonalnej treści. 


Oceniając to, co polska nauka i polskie ośrodki kierownictwa kultural 
nego zrobiły po wojnie dla popularyzacji, dla zbliżenia Mickiewicza do 
mas ludowych, oceniając dwa pełne wydania dzieł poety w masowych 
nakładach — słusznie prof. Krzyżanowski powiedział o „imponującym 
rozmachu budownictwa naukowego i kulturalnego w Polsce'. 


Istotnie, wielki jest rozmach naszego budownictwa naukowego. Przys 
pomnijmy sobie tylko prace nad słownikami gwarowymi, atlasami, edy4 
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Przykładem służyć tu może rzeczowoŚć, dowodność, naEOWÓŚNĄ prac na- 
pisanych w Roku Mickiewiczowskim, prac interpretacyjnych o stylu i ję 
zyku utworów Mickiewicza, pisanych już w oparciu o pierwsze dane z prze- 
bogatych zbiorów słownika mickiewiczowskiego. 


O rozmachu świadczy to, że docieramy z rezultatami naukowej pracy nad 
tekstem Mickiewicza, z XVI tomami dzieł w 35 tysiącach eszemplarzy 
każdy, a więc z pół milionem tomów do jakże szerokich mas odbiorców. 
Z rozmachem kształtujemy przy pomocy nauki kulturę mas w Polsce 
O rozmachu świadczy też to, że wbrew złośliwościom niecierpliwych kry- 
tyków, którzy przeciwstawiali nam swoją solidność filologiczną, my cier- 
pliwie budujemy warsztat naukowy, warsztat tak solidny, jak nigdy do- 
tąd, tak bogaty w bibliografię, słowniki, atlasy, edycje — wszystko oparte 
na mrówczo zbieranych nowych faktach. 

Rozwój różnych dyscyplin społecznych w minionych paru latach nie był 
równomierny, a przeto i wyniki nie były równowartościowe, O głównych 
przyczynach tego pisałem na początku artykułu. 

Trzeba jednak podkreślić szybkie i owocne tempo naszej nowatorskiej 
pracy. Trzeba podkreślić ofiarność i entuzjazm naszej nowatorskiej kadry 
naukowej. 

Jesteśmy przywiązani do naszego dziesięciolecia, do jego tempa, budow- 
nictwa, do charakteru naszego życia umysłowego. Jesteśmy przywiązani do 
wielkiej sprawy kierunkowej walki ideowej, ostrej i twórczej, zaciętej 
i uskrzydlonej, która to życie charakteryzuje. Cieszy nas fakt, że doko- 
nujemy wielkiego wyboru, że krytycznie wybieramy tradycje i dążenia 
współczesności, że ten wybór jest konsekwentny i służy pięknej idei, Cie- 
szy i raduje, że obcy nam jest antykwaryczny, aleksandryjski, mar- 
twy, wszystko tolerujący, letni stosunek do kultury. Walka 1deowa jest 
powietrzem, którym oddycha nasza twórczość. 

Nasi specjaliści w zakresie nauk społecznych nauczyli się cennej me- 
tody pracy zespołowej. To bardzo przyspiesza uzyskiwanie wyników, zaró- 
wno w pracach, interpretacyjnych, jak i materiałowych. Potwierdza moją 
tezę zarówno czas, jaki zespoły autorskie poświęciły na napisanie „„Historii 
Polski", jak i różnica tempa przygotowania „Słownika staropolskiego* (kil- 
kadziesiąt lat) i „Słownika języka literackiego XVI w.' (kilka lat według 
uzasadnionych wynikami przewidywań). 

Tylko zrozumienie i pomoc materialna ze strony państwa ludowego, wa- 
runki pracy w dużych instytutach badawczych, tWorzonyga przez państwo, 
umożliwiły taki rozmach pracy. 

Nauka nasza nie rozwijała się w izolacji. Wiele naszych sukcesów zaw- 
dzięczamy przykładowi i pomocy nauki radzieckiej. Nawiązanie łączności 
z nauką radziecką ogromnie wpłynęło na postęp naszej humanistyki. 


IV, 
Kto czytał znakomitą marksistowską pracę Nieczkinej o powstaniu de- 
kabrystów, pamięta, jak niesłychanie subtelnie autorka analizuje motywy 


decyzji i postępowania głównych twórców buntu grudniowego. Analizuje 
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każdego z nich z osobna, uwydatnia różnice, ukazuje postępowanie umoty- 
wowane klasowo, wyodrębnia postępki i decyzje zależne od czynników 
psychologicznych aż do najbardziej indywidualnych włącznie. I nie jest 
to popis bezużytecznego koronkarstwa naukowego. Przeciwnie — te różni- 
ce motywów tłumaczą społeczne losy powstania, 


Tymczasem są krytycy co najmniej naiwni, którzy sądzą, iż metody 
marksistowskie w ogóle nie nadają się do badań subtelniejszych proble- 
mów. Odpowiedział im slusznie tow. Kołakowski w „Przeglądzie Kultural- 
nym, Inni nie kwestionują metody, ale uznają za nie wystarczający aktu- 
alny zasób pojęć, którymi posługuje się marksizm. I na ten temat pisano 
już (np. Oskar Lange w „Przeglądzie Kulturalnym '), że marksizm rozwi- 
jając się zdobywa nowe pojęcia badawcze, jak np. leninowski „imperializm*', 
którego nie znał Marks, bo nie było go w rzeczywistości doby marksow- 
skiej. Zdajemy sobie dobrze sprawę z tego, iż w wielu dziedzinach huma- 
nistyki kontynuowanie twórczego przykładu Lenina i wielu innych marksi- 
stów jest koniecznością i mamy tu bardzo poważne zaniedbania. np. w ety- 
ce, w estetyce, teorii kultury i nie tylko w tych dziedzinach. 


Nowatorstwa wymaga od nas życie, problemy nowego u nas, problemy 
budownictwa socjalizmu w Polsce, zagadnienia żądające nieraz zupełnie 
oryginalnego wysiłku myśli teoretycznej. Trzeba nam o wiele więcej niż 
dotąd wyrabiać, zwłaszcza w młodych, poczucie, iż zadanie naukowca pole- 
ga właśnie na torowaniu dróg, na wzbogacaniu nauki w rozwiązania zupeł- 
nie niedostrzegalnych dotąd problemów. Rozwój historyczny przynosi cią- 
gle nowe sytuacje. Bez rozwiązywania zupełnie nowych problemów nie 
ma postępu nauki, nie ma pełnej wiedzy o współczesności. Ale też nauki 
nie ma bez rygorów i podstaw metodologicznych, bez metodycznego po- 
siępowania. To nie jest kraina dowolności. Tym bardziej walcząc o dalszy 
rozwój oryginalności, nowatorstwa myśli musimy przestrzegać pryncy- 
pialności ideowej, musimy walczyć z wszelkimi próbami rewizji marksi- 
zmu-leninizmu. Bo nie każda „nowość' jest postępem. Nie każdy „polot'" 
fantazją, nie każde uogólnienie nauką. 


Wśród krytyków rzekomego ubóstwa pojęciowego marksizmu są 
1 tacy, którzy sądzą, że sprawność badacza nauk społecznych wy- 
maga jakiegoś eklektycznego „uzupełniania'* marksizmu. Tak formułował 
swe stanowisko w pierwszych artykułach prof. Chałasiński. Otwarcie lub 
nie do tej tezy skłaniali się i niektórzy inni dyskutanci, jak Kijowski, po- 
niekąd Walicki. . | 


Co rzekomo przemawia na rzecz programu eklektycznego, którego reali- 
zacja ma usunąć wszystkie trudności, bo właściwie tak brzmi recepta prof. 
Chałasińskiego i współmyślących. Wskazując nieraz bardzo trafnie braki 
naszej humanistyki — środki zaradcze na wszelkie zło widzą oni w eklek- 
tyzmie. Dlaczego? Po pierwsze dlatego, że marksizm ma być tylko syste- 
mem intelektualnym, który nie zaspokaja innych potrzeb człowieka, innych 
iego wewnętrznych władz zaangażowanych w działaniu i poznaniu. Przeczy 
temu co prawda historia, Przykłady tylu najpelniejszych, najprawdziw- 
szych ludzi naszej epoki, których marksizm uzbroił, natchnął, których 
umysł, serce, wyobraźnię rozognił i pchnął do czynu. Ale np. Kijowski ro- 
zumując po linii uwag prof. Chałasińskiego sądzi, iż wiele niepowodzeń na- 
szej krytyki i nauki o literaturze — to, że nie pomogla w walce o nową 
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sztukę, a raczej szkodziła swym ciasnym rozumieniem realizmu socjalisty- 
cznego — należy przypisać temu, iż literaturoznawcy trzymali się teorii, 
a nie zawierzyli instynktowi, intuicji badacza i krytyka. Taki kult intuicji. 
elementów ateoretycznych, irracjonalnych w nauce jest sprzeczny z całą 
postępową myślą współczesną. Cała historia postępu nauk społecznych od 
dwustu lat uczy, że rozwijały się one w kierunku uteoretycznienia, a prze- 
tio unaukowienia humanistyki, Humanistyka o tyle jest nauką, o ile potrafi 
wykrywać prawa rozwoju w dziedzinie przez siebie badanej. Niemożliwe 
to jest bez konsekwencji teoretycznej w postępowaniu naukowym. Pra- 
widłowe postępowanie tego typu odnosi się do określonej teorii rozwoju 
społecznego, teorii ustalającej podstawowe dla dynamiki społecznej zwią- 
zki konieczne i prawidłowości. Inaczej nie da się obronić naukowej po- 
prawności szczegółowych związków koniecznych i prawidłowości rozwo- 
jowych danego badanego faktu. Nie da się odróżnić faktu społecznego od 
fozoru faktu. Płaski empiryzm dawno został przezwyciężony w filozofii 
nauki, O tym mówią już podręczniki, 

A historia krytyki ogólnych teorii rozwoju spolecznego uczy, dlaczego 
dziś nie ostała się wobec krytyki naukowej żadna z nich oprócz materiali- 
zmu historycznego. Nie uzupelnianie eklektyczne marksistowskiej teorii 
rozwoju społecznego, lecz konsekwencja teoretyczna w stosunku do niej 
jest warunkiem poprawności postępowania naukowego. 

Zwolennicy eklektyzmu sądzą, że marksizm należy uzupełnić i z tego 
względu, że nie operuje on dostatecznie rozwiniętą metodyką badań aktual- 
nych ruchów spolecznych, techniką tzw. badań terenowych, techniką sta- 
tystyczno-ankietową. Jest w tym wyraźne nieporozumienie. Znane są róż- 
ne próby wyjaśnienia współczesnych ruchów społecznych. Tylko interpre- 
tację marksistowską potwierdziła praktyka społeczna — kryterium praw- 
dy. Przecież życie społeczne zmienia się zgodnie z przewidywaniami nau- 
kowymi, zgodnie z prawidłowościami odkrytymi przez marksizm. Rozgry- 
wająca się na naszych oczach gigantyczna walka o socjalizm, dzieje Chin, 
walka o człowieka w Azji i Afryce potwierdzają te prawdy. Niesłuszny jest 
pogląd właściwy dziś zwłaszcza w Ameryce neopozytywistom i pozostają 
cym pod ich urokiem, iż odpowiednio wymyślne techniki opisu dostarczają 
prawdziwych faktów. I to ma być troską nauki. Nie ma techniki opisu nie- 
zależnie od teorii wyjaśniającej prawidłowe procesy rozwojowe. Dopiero 
ta daje kryterrum wyboru i trafności ustaleń faktycznych. Stosunek opisu 
i wyjaśniania jest dialektyczny. Nie starczy tu określona „obiektywna" 
technika opisu, rzekomo niezależna od teoretycznego stanowiska. Pozyty- 
wistyczna i neopozytywistyczna koncepcja nauki opisującej a nie wy jaśnia- 
jącej teoretycznie rzeczywistości jest sprzeczna z empirycznie istniejącymi 
w historii naukami, z ich tendencjami rozwojowymi. 

O technice badań socjograficznych pisał słusznie tow. Schaff. Cenna 
była właśnie marksistowska krytyka metod burżuazyjnej socjologii i je) 
badań terenowych, przeprowadzona parę lat temu przez „Myśl Filozoficzną” 
i w artykułach samokrytycznych prof. Chałasińskiego. Nie da się metod 
opisu naukowego (socjografii) oderwać od określonej teorii rozwoju społe- 
cznego. 

Najpierw trzeba było odciąć się od burżuazyjnej socjografii jako całości 
metodycznej o określonych podstawach i założeniach teoretycznych. Na 
gruncie tej krytyki oczywiście można dziś określone metody techniczno- 
badawcze wykorzystać i w pracach marksistowskich, 
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Zwolennicy eklektyzmu mają i trzeci argument. Twierdzą, że marksizm 


zawodzi przy analizie subtelnych zagadnień, takich jak wybór tradycji 
kulturalnej, ocena i analiza wartości estetycznych, określenie indywidual- 
nych cech twórcy lub dzieła. Zarzuty te są po prostu niesprawiedliwe. Czę- 
sto mylimy tu wyniki pracy niedowarzonego i nieoczytanego krytyka 
z metodą marksistowską. Ale częściej po prostu przemilcza się fakty. Prot. 
Chałasiński twierdził, iż marksiści dzieląc kulturę narodową wzdłuż linii 
dwu antagonistycznych jej nurtów gubią zjawiska graniczne, mieszane. 
Już Władysław Bieńkowski w jednym z artykułów trafnie wykazał, jak 
bardzo pozorna była przeprowadzona przez Chaiasińskiego krytyka mark- 
sistowskich metod badania i oceny tradycji kultura'nych. Sądzę, że osta- 
tnia praca prof. Chałasińskiego o czasopiśmiennictwie Królestwa Kongre- 
sowego nie poszerza naszych tradycji postępowych, lecz po prostu zama- 
zuje różnice ideowe. Chałasiński w tej pracy operuje pojęciami, które 
zamazują różnice między teadencjami rewolucyjnymi a lberalnymi. Nie 
chce widzieć tych tendencji w czasopismach polskich początku XIX w. Mó- 
wi o czasopiśmiennictwie w ogóle romantycznym. Po cóż zamazywać ideowe 
różnice? Badacz winien je właśnie jasno widzieć, To nie powinno mu prze- 
szkodzić w dostrzeganiu elementów postępu w liberalizmie przed 1330 r., 
pozwoliłoby zaś mu jasno dostrzec tendencje rozwojowe obu tych nurtów 
ideologicznych i zrozumieć ich losy, gdy po 1830 r. liberalizm roz- 
kłada się, a dojrzewa rewolucyjny demokratyzm. W ten sposób 
„ustrzegiby się przed błędem szukania genezy dążeń rewolucyjno-demo- 
kratycznych w libera.izmie, jak to czynił w polemice z Marią Janio- 
nówną. I tu eklektyzm nauce nie pomógł. A metodą marksistowską można 
trafnie rozwiązywać trudne probiemy tradycji narodowej, Twórczość Fre- 
dry np. na pewno do niej należy. I na pewno pisarz ten nie reprezentuje 
nurtu rewolucyjnego, tak jak Mickiewicz, Goszczyński, Berwiński, A jed- 
nak, jak świadczą ostatnie prace Wyki o Fredrze, szczególnie wstęp do 
I tomu Pism, marksistowska nauka umiała trafnie rozwiązać ten trudny 
i subtelny problem. ! 

Równie nieprawdziwy jest zarzut Walickiego, że marksiści nie potrafią 
wyjaśniać cech indywidualnych pisarzy, że pomijają te sprawy. Walicki 
posłużył się przykładem religijności Mickiewicza. Jakiemuż problemowi 
nowatorska nauka poświęciła więcej uwagi? Pisali o tym wszyscy mickie- 
wiczolodzy. Polemizowali z nami prof. Kleiner, Pigoń, Skwarczyńska. Ba- 
dacze - marksiści widzieli w pojęciu religijności kategorię historyczną i wy- 
jaśniali, co znaczyła ona w epoce, w której żył poeta, w losach jego życia, 
walki, w przemianach psychiki, Uczeni idealiści widzieli w tym kategorię 
ponadczasową, „wieczną' postawę duchową. Któż był bliżej „indywidual- 
nego'* w tym problemie? Sądzę, że ostatnia praca Z. Stefanowskiej - Treu- 
guttowej o „Księgach narodu i pielgrzymstwa' potwierdza racje nowa- 
torów w oparciu o bogate argumenty historyczne. 

Jesteśmy przeciwni eklektyzmowi. To nie znaczy, że nie chcemy uczyć się 
od wielu różnych teoretyków. Nawet prace reprezentujące z gruntu  fał- 
szywe kierunki myśli mogą zawierać cenne obserwacje. Było naszym błę- 
-wem przekreślanie takich obserwacji, sądów, szczegółowych tecrii wraz 
z kierunkami metodologicznymi, z którymi ich autorzy byli związani. Idea- 
lizr metodologiczny wielu uczonych burżuazyjnych nie rozstrzyga sprawy 
wartości szczegółowych wyników ich prac. Powinniśmy śledzić te wyniki, 
przyswajać sobie cenne rezultaty, Nie oznacza to oczywiście demobilizacji 
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krytyki w stosunku do wpływów ideologii burżuazyjnej. Przeciwnie, wy- 
magą szczególnej mobilizacji, umiejętności polemiki, właśnie krytycznego 
korzystania z wyników badań opartych na obcych i błędnych założeniach 
metodologicznych. | 

- Ale eklektyzm — to nie program szukania swego dobra tam, gdzie ono 
się znajduje. To program walki z konsekwencją teoretyczną, z podstawo- 
wymi — jak sądzę — warunkami naukowości pracy badacza. 

Nawet niektórzy reakcyjni socjolodzy przyznają, że poza marksizmem 
nie ma innej teorii społecznej, która by wyjaśniała problem krzywdy 
spolecznej w jego całości. Nie ma dziś w istocie ogólnej teorii społecz- 
nej, którą by można było przeciwstawić materializmowi  histo- 
rycznemu i konkretnym wynikom opartych na nim badań. To do- 
strzegają dziś.i burżuazyjni uczeni. Filozofowie szczególnie zaanga- 
żowani po stronie reakcji wolą dziś już wyraźnie bronić się 
w okopach fideizmu, bo zwalnia ich to od wyboru wedle kryteriów 
naukowych. Religia broni się innego rodzaju argumentami. W tych warun- 
kach w skali międzynarodowej reakcja walczy z wszelkimi systemami teo- 
retycznymi opowiadając się za rozstrzyganiem każdego problemu z osobna 
zgodnie czy to z instynktem, czy sumieniem (koniecznie humanistycznym" 
w takich razach!), czy wreszcie z określoną szczegółową techniką porządko- 
wana, ankietowania lub statystyki. Tylko, że to jest właśnie współczesna 
reakcyjna forma ucieczki od nauki, od unaukowienia dyscyplin społecz- 
nych. Bo te unaukowione są marksistowskie. 


Program eklektyzmu — to w istocie program bezideowości. 

Nic nie przemawia za propozycją eklektyczną, nic nie przemawia za tezą 
o rzekomej niewystarczalności marksizmu. 

Tylko konsekwentnie opierając się na marksizmie, pilnie strzegąc jego 
ideowej czystości, możemy przyczynić się do dalszego postępu nauk społe- 
cznych w Polsce. 


V, 


Na początku artykułu wskazywałem czynniki, wynikające z błędów 
i wypaczeń ideowych, które powodowały szkodliwe postępowanie określo- 
nych ludzi w stosunku do naukowców i nauki. Mogły one powodować 
u nas i w określonych wypadkach powodowały wypaczenia ideowego kie- 
1owania nauką. Jasne jest, że walka z tymi wypaczeniami leży zatem na 
linii ogólnej walki podjętej przez partię. 

W omawianej dyskusji prof. Chałasiński inaczej i — jak sądzę — niesłu- 
sznie postawił sprawę. Atakował rzekomy, szkodliwy „monopol' marks!z- 
mu. Sprawę tę wyjaśnił trafnie w jednym z artykułów w „Przeglądzie 
Kulturalnym Adam Schalf. 

Lenin pisał w 1920 r. o kulturze proletariackiej: „Całe doświadczenie 
historii nowoczesnej, a zwłaszcza trwająca z górą pół wieku — od czasu 
ukazania się „Manifestu Komunistycznego” — walka rewolucyjna pra:e- 
tariatu wszystkich krajów świata dowiodła niezbicie, że tylko światopogiąd 
marksistowski wyraża prawidłowo interesy, punkt widzenia i kulturę Ire- 
wolucyjnego proletariatu". 

W naszym państwie, w państwie dyktatury proletariatu, światopogląi 
marksistowski jest ideologią tych sił, które kierują naszym życiem. Stano- 
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wisko prof. Chałasińskiego w stosunku do marksizmu jest przeto zakwe- 
stionowaniem potrzeby i znaczenia kierownictwa ideowego przynajmniej 
w nauce. 


Starałem się przeanalizować ważniejsze, istotne przeszkody w rozwoju 
nauk spolecznych w Polsce, odeprzeć niesłuszne zarzuty, zobrazować w naj- 
ważniejszych punktach nasze osiągnięcia. Sądzę, że właśnie kierownictwu 
ideowemu zawdzięczamy prawidłowy kierunek rozwoju nauk społecznych 
i csiągnięte sukcesy. Nie obala tej tezy stwierdzenie wypaczeń w realizacji 
tego kierownictwa w określenych wypadkach. Wypaczenia te spotkały się 
z krytyką zainicjowaną przez partię i w konsekwencji podjęto walkę o ich 
wykorzenienie, | 

Kierownictwo ideowe zapewnia podstawowy warunek postępu nauk 
społecznych — rzeczywisty związek z życiem, związek teorii z praktyką. 
Staraliśmy się wykazać, iż nie ma nauk społecznych, nawet szczegółowych, 
które prawidłowo rozwijają się bez ogólnej teorii rozwoju społecznego, Hi- 
storia zaś nie zna takich teorii kez określonego charakteru politycznego. 
Ogólne teorie rozwoju społecznego były i są teoriami politycznymi. Syste- 
matyczna analiza stosunku nauki do polityki wymagałaby osobnego stu- 
dium. Nie podejmując tego zadania dla celów naszej dyskusji winniśmy 
jednak dodać jeszcze jedno spostrzeżenie. I powyższy problem nie może 
być rozważany w abstrakcji. Trzeba sobie zdać sprawę z tego, jaki jest sto- 
sunek nauk społecznych do kierownictwa politycznego w historycznej sy- 
tuacji naszego kraju. Jaki był wpływ właśnie politycznego kierownictwa 
na rozwój naszej humanistyki w minionym dziesięcioleciu, przed jakimi 
wykolejeniami to kierownictwo ustrzegło naszą naukę? Poprzednie nasze 
rozważania zawierają obszerną odpowiedź na to pytanie. 

Nacisk zacofanej części opinii naukowej usiłował zaraz po wojnie ze- 
pchnąć naszą humanistykę na pozycje idealistyczne. 

Ta droga doprowadziłaby do rozbratu z dążeniami, pracą i walką całego 
narodu. W pierwszych kilku latach mnożyły się koncepcje reformistyczne, 
szerzył się agraryzm, znajdował pożywkę nacjonalizm. 

Powstawały w duchu tych fałszywych teorii ogólnych całe szczegółowe 
monografie. Wystarczy przypomnieć liczne publikacje Instytutu Zachod- 
niego, prace Stysia o ekonomice wsi, których błędy później on sam prze- 
zwyciężył, studia Chałasińskiego o genezie inteligencji, formalisty- 
czne prace literackie, wśród nich np. młodzieńczą rozprawę Wyki o Nor- 
widzie, i wiele, wiele innych książek, Jeśli ich autorzy dzisiaj nieraz (jak 
Wyka) należą do przodujących nowatorów humanistyki, zawdzięczają to 
w pierwszym rzędzie wychowawczej roli kierownictwa ideowego. 


W związku z tymi zagadnieniami zdumiał mnie i oburzył artykuł rek- 
tora Szczepańskiego zamieszczony w łódzkiej ,„Kronice'. Autor artykułu 
twierdzi, iż zlekceważyliśmy od początku konieczny autorytet naukowy na 
uniwersytetach. Decydowali — według niego — na tych uczelniach 
„ustawiacze* z tylko politycznym autorytetem. Artykuł rektora Szcze- 
pańskiego jest chyba przykrym nieporozumieniem. 


190 


Na wydziałach humanistycznych naszych uniwersytetów decydujący 
glos zyskała po wojnie bardzo liczna grupa postępowych uczonych, która 
posiada właśnie wysoki autorytet naukowy obok politycznego. Jest na- 
szym ogromnym osiągnięciem, że zdołaliśmy wychować taką kadrę. Ich 
obecne stanowisko teoretyczne jest rezultatem studiów naukowych. Czyż 
rp. decydująca rola dla rozwoju uniwersyteckiej polonistyki takich ba- 
daczy jak Budzyk, Mikulski, Markiewicz, Wyka, ich praca jako auto- 
rów studiów o przełomie renesansowym, Krasickim, klasykach światowej 
powieści, Prusie, Słowackim i Żeromskim, ich praca jako mistrzów trud- 
nych technik edytorstwa staropolskiego, bibliologii i bibliografii jest wy- 
razem „ustawiactwa' politycznego tylko dlatego, że tę pracę cechuje 
ldeowość? 

Wysuwanie przeciw podobnym ludziom, których na naszych uczelniach 
jest wielu, zarzutów natury pozanaukowej musi budzić niesmak. Po co 
etawiać takie zarzuty ludziom, którzy zyskali szacunek swoim bogatym, 
ideowo i metodologicznie konsekwentnym dorobkiem naukowym, tchną- 
cym glębokim przekonaniem jego twórcy. To przecież oni tworzyli atmo- 
sierę naukową i ideową na naszych uniwersytetach. 

Obecna nasza dyskusja na temat nauk społecznych w Polsce świadczy 
o potrzebie kontynuowania walki ideowej w środowisku naukowym, 

Co daje naukom społecznym kierownictwo ideowo-polityczne? Przede 
wszystkim ogólny kierunek ideowy, decydujący o podstawowych prze- 
mianach rozwoju nauk społecznych. Przykładem tego jest wielka kam- 
pania krytyczna i metodologiczna rozwijana przez setki naukowców 
w toku przygotowań do I Kongresu Nauki. Kampania ta przyniosła począ- 
tek przełomu marksistowskiego w większości nauk społecznych, 

Kierownictwo ideowe po wtóre daje naukom inspirację wpływającą 
już na konkretny kierunek rozwoju danej dyscypliny, kierunek możliwy 
'dvo określenia z punktu widzenia zakresu i charakteru aktywnego udziału 
danej nauki w walce o nowe formy i treści życia społecznego. Inspiracja 
ta wyraża się także przez ujawnianie zasadniczych problemów, których 
rozwiązania domagają się kolejne etapy budownictwa socjalistycznego. 
Do obowiązków ideowo-politycznego kierownictwa należy, obok inspiracji 
| krytyka kierunków rozwojowych nauki. 

Obecnie partia stawia przed pracownikami nauk społecznych w Polsce 
rozległy program badań. 


Usiłujemy w drodze krytyki zlikwidować WSYŚIGE zastolny w naszym 
życiu. Nie zostało to jeszcze uwieńczone dostatecznym powodzeniem. Kam- 
pania krytyczna rozwija się, świadczy o wzroście aktywności i inicjatywy 
mas, Jednak w zakresie krytyki dotyczącej przejawów życia ideologiczne- 
go nie brak wypaczeń falszujących wyniki owej krytycznej analizy. Nauki 
społeczne winny właczyć się szeroko do tego etapu naszej walki w dzie- 
dzinie krytyki wypaczeń życia ideologicznego, do walki na dwa fronty. 
Z jednej strony chodzi o konkretną, szczegółową, pogłębioną krytykę 
tego, co nam przeszkadzało rozwijać twórczo i po nowemu różne dzie- 
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dziny życia ideologicznego w Polsce, twórczość naukową, artystyczną, 
propagandę, upowszechnianie kultury. Z drugiej strony chodzi również 
o walkę z wypaczeniami tej krytyki, z przejawami tendencji liberalno- 
burżuazyjnych w ocenie naszej rzeczywistości, z przejawami tendencji 
rewizjonistycznych, z próbami cofania nas na stare pozycje. Drugi front 
walki — to kampania przeciw odradzającym się, nie przezwyciężonym do 
końca reakcyjnym poglądom, 


Pogłębiona, konkretna i szczegółowa krytyka wypaczeń, analiza ich 
przyczyn jest nam potrzebna. Należy ją rozwijać. Ale nie możemy na 
niej poprzestać. Już dziś istnieją warunki do rozpoczęcia konstruktywnej 
ofensywy badawczej i tę ofensywę trzeba rozpocząć. Budownietwo socja- 
Lstyczne i walka ze złem w życiu społecznym czeka na wyniki poznawcze 
nauk spoiecznych. Już teraz potrzebne są nam szeroko pomyślane, 
twórcze, śmiałe badania i ich pewne, owocne wyniki. Przecież właśnie 
ciągle zbyt dorywcza, wyrywkowa, często impresyjna i naturalistyczna 
krytyka tego wszystkiego, co nam przeszkadza dość szybko iść naprzód 
w życiu społecznym, pokazała, jak bardzo potrzebna nam jest systema- 
tyczna, rozwiązująca kluczowe problemy współczesności wiedza społecz- 
na. Chodzi tu o naukę, która dzięki metodzie marksistowskiej «mie wy- 
krywać prawidłowości rozwoju spolecznego, a zatem umie trafnie prze- 
widywać. | 

Wchodzimy w nowy plan pięcioletni. Chcemy jednak, by nasza naux<a 
już teraz myślała również o problemach, które powstaną w związku 
z realizacją następnej pięciolatki, po ukończeniu tej zaczynającej się 
obecnie. Jak tu nauka może pomóc? Nie mam tu ambicji usystematyzowania 
ofensywnego programu dla nauk społecznych. Chciałbym tylko na paru. 
przykładach pokazać rozmach, pilność, doniosłość, społeczną potrzebę 
| wagę tych zadań badawczych, ich ogromne znaczenie dla praktyki spo- 
łecznej, 

Weźmy taką sprawę — problemy demograficzne. W najbliższym pię- 
cioleciu znajdziemy się w okresie niżu demograficznego. To decydująco 
wpływa na wiele zagadnień teoretycznych i rozwiązań praktycznych 
obecnej pięciolatki. 

Ale przyszła pięciolatka przyniesie zasadniczą zmianę. Właśnie wtedy 
wejdziemy w okres wyżu demograficznego. Jak się mamy do tego przy- 
sotować z wielu punktów widzenia? 


Przecież to kapitalna tematyka nie tylko dla demografów i ekcnomi- 
stów, ale i dla pracowników wszystkich nauk, które rozwiązują problemy 
*aSpokojenia różnych materialnych i umysłowych potrzeb ludzi. 


| Weźmy kapitalny problem rewolucji kulturalnej w Polsce. Nau'i 
'połeczne dotąd nie pomogły należycie w tej pracy, nie torowały, 
lak powinny, drogi praktyce. Trudno to w pełni wytłumaczyć przy- 
Rae zahamowań, o których wyżej pisałem. Odegrały one swoją rolę, 
- trzeba widzieć i subiektywnie uwarunkowane zaniedbania ze strony 
<szego środowiska naukowego. Dziś, gdy po kilku latach pracy oceniamy 
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stan upowszechnienia kultury w Polsce, widzimy poważne osiągnięcia 
uchwytne w imponujących cyfrach szkolnictwa, czytelnictwa, ruchu ama- 
torskiego. Ale też widzimy poważne błędy w organizacji i treści tej pracy. 
Nie poznaliśmy dobrze i systematycznie ani błędów, ani ich przy- 
czyn, nie mamy przeto dość jasnego programu walki ze złem, programu 
nowych pozytywnych prac i wniosków w tym zakresie, Wiemy, że no. 
szeroko rozwinięta praca świetlicowa daje wyniki nieproporcjonalnie 
miłe w stosunku do sum wydatkowanych na ten cel przez państwo. Ale 
zraamy te sprawy raczej z reportaży dziennikarskich. Istnieje potrzeba. 
aby nauki społeczne szerokim frontem podję.y problematykę rewolucj! 
kulturalnej w Polsce. 


Iworzenie nowej kultury, świadomości socjalistycznej narodu, która 
winna być główną siłą naszego budownictwa, wymaga skutecznej walki 
o nową sztukę, o jej treść ideową, o nową literaturę, malarstwo, film, teatr. 
Dzisiaj widzimy braki i niedostatki naszej sztuki z ostatnich lat w przeja- 
wach schematyzmu, lakiernictwa, w nienowoczesności środków wyrazu. 
Z, drugiej strony próby przezwyciężenia tych braków zbyt często znaj- 
dują ostatnio dwojaki wyraz: z jednej strony w elitarnym ekspery- 
mentowaniu, zupełnie bezideowym, podejnowanym kez myśli o dotarciu 
do masowego, ludowego odbiorcy, z drugiej zaś strony w nawrocie fali 
szmiry i tandety oraz gustów drobnomieszczańskich w treści upowszech- 
nianych prac artystycznych. Często nasza ludowość staje się parawa- 
nem dla obrzędowości, ideowo obcej, nasyconej fideistycznymi elementa- 
mi. Takie fakty zasygnalizowano w toku ostatnich narad pracowników 
frontu upowszechnienia kultury. We wszystkich tych wypadkach naszą 
ofensywę hamuje wyrywkowa, niedostateczna wiedza, oparta na spostrze- 
żeniach praktyków, a chodzi nam o to, by rozwijała się teoria sztuki 
w ogóle i teoria każdej ze sztuk z osobna. Jest to problem walki o ideową. 
rewolucyjną sztukę. 

Ostatnia dyskusja słusznie wytknęła zaniedbanie ogólnej problematyki 
kultury, między innymi problemów nowej moralności, poznawanej kon- 
kretnie w warunkach walki klasowej, w ramach określonej struktury 
klasowej społeczeństwa — dzisiejszego naszego społeczeństwa, jeszcze 
rozdzieranego antagonistycznymi sprzecznościami, ale walczącego o ich 
przezwyciężenie, Wchodzi tu w grę cały szereg nowych problemów. Roz- 
wiązanie tych problemów stanowić będzie konieczne, twórcze rozwinięcie 
inyśli marksistowskiej w związku z analizą praktyki społecznej, analiza 
nowych faktów życia społecznego naszej epoki wielkiego wyzwoleni: 
energii przyrody i energii mas ludzkich, epoki nowej rewolucji technicz- 
nej. W jednej z dyskusji prof, Suchodolski sygnalizował jaskrawe brax: 
rozdziałów poświęconych kulturze w nowoopracowanej „Historii Polssi". 
Praki te wynikają z niedostatecznego opracowania teoretycznego nowe- 
czesnej marksistowskiej problematyki kultury. 

Walczymy o to, aby nasza publicystyka była czułym i prawidłowyr. 
barometrem sygnalizującym zjawiska, trudności i osiągnięcia społeczne. 
Uzyskujemy w tej walce pewne wyniki. Wiele z tych sygnałów zasługuje 
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na pilną uwagę. Publicystykę pasjonuje dziś problem młodzieży. Lecz ar- 
tykuły (np. Manturzewskiego w „Po prostu') nawet bystre w obserwac- 
jach i właściwie „idealizujące* wypaczenia obyczajowe w wychowaniu 
młodzieży nie są odpowiednią formą walki z tymi wypaczeniami. 

Mamy co prawda w tym zakresie i pewne wyniki badawcze naszych 
uczonych - prawników, ale dotyczą one tylko przestępczości nieletnich. 
A problem przecież jest oczywiście szerszy. To problem nie tylko badań 
socjologicznych w środowiskach młodzieżowych, ale przede wszystkim 
problem rozwoju pedagogiki. 

Kraj nasz czeka na pełną rozmachu, związaną ze współczesnością, 
śmiałą, rzetelnie naukową twórczość uczonych humanistów. Nasz doro- 
bek społeczny i naukowy stworzył mocne fundamenty dalszej pracy. Pro- 
wadzona walka o usunięcie przeszkód dotąd hamujących i wypaczających 
pracę w niektórych zakresach winna łączyć się już dziś od razu z rozwo- 
jem pozytywnych badań. 

Tego wymaga przyszłość kraju. 


TADEUSZ DANISZEWSKI 


Ńierownicza rola klasy robotniczej 
w rewolucji 1905—1907 roku na ziemiach polskich 


Rewolucja 1905—1907 r. w Królestwie Polskim stanowiła, jak wiadomo, 
składową część rewolucji w imperium carskim. Dlatego zgodne były — 
przy uwzgiędnieniu specyfiki Królestwa — podstawowe prawidłowości re- 
wolucji ogó.norosyjskiej i polskiej. Występowała również zasadnicza zbież- 
ność głównych faz rewolucji w Rosji i w Królestwie Polskim. 

W warunkach niewoli narodowej rewolucja w Królestwie musiała mieć 
przy tym wszystkim swoje odrębne cechy. Najważniejszą cechą specylicz- 
ną rewolucji na ziemiach polskich byla walka narodowo-wyzwoieńcza, W)* 
stępująca w ścisłej łączności z waiką socjalną przeciwko reakcji obszarn- 
czo-kapitalistycznej. Ruch narodowo-wyzwoleńczy był jedną z głównych 
sił napędowych rewolucji w Polsce, podobnie jak rewolucja była potęż- 
nym motorem ruchu narodowo-wyzwoleńczego. 

Rewolucja 1905—1907 r. w Królestwie Polskim stanowiła doniosły etan 
w trwającej od czasu insurekcji kościuszkowskiej walce ludu polskieg) 
o wyzwolenie narodowe i społeczne, była kontynuacją tej walki w nowych 
warunkach historycznych. Nie była lo jednak kontynuacja mechaniczna. 
proste przedłużenie dotychczasowych walk wyzwoleńczych ludu polskieg. 
Rewolucja 1905—1907 r. wniosła bowiem szereg nowych, niezmiernie istot- 
nych momentów, które należy mieć na uwadze. Wymienimy tylko naj 
ważniejsze spośród nich: 

1. Żaden z dotychczasowych ruchów narodowo-wyzwoleńczych w Pol: 
sce nie miał tak szerokiego zasięgu, jeśli idzie o skład socjalny uczestników, 
jsk rewolucja 1905—1907 r. Żadne z powstań narodowych — mimo 
masy ludowe były ich główną dźwignią — nie przesształciło się w walkę 
ogólnoludową, ogólnonarodową. 

Nigdy również dotąd walka o wolność narodową w jednej z dzielnie kre 
ju nie spotkała się z tak szerokim odzewem na wszystkich ziemiach po:- 
skich — w Galicji i na Śląsku, w Wielkopolsce i na Pomorzu, na Warni: 
1 Mazurach — jak to miało miejsce w latach rewolucji 1905—1907 r. 

2. Po raz pierwszy w dziejach zmagań narodu z zaborcą kierowniczą 
siłą walki, jej hegemonem, był proletariat, klasa konsekwentnie rewolu- 
cyjna. Tylko proletariat — dzięki swemu położeniu klasowemu — mog: 
prowadzić bezkompromisową walkę z zaborcą i pozostającymi często ne 
jeso usługach rodzimymi klasami posiadającymi. Proletariat polski był le 
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uyną niasą UOIII4 Uv sKUpIeNIa WOKOL sieble najszerszych mas narodu 
w imię wyzwolenia narodowego i społecznego. 

3. Nowym, ogromnie wa ażnym momentem w wa alce wyzwoleńczej pol- 
skich mas pracujących bylo to, że w Rosji dojrzał już na przełomie XIA 
IXA wieku pot a ruch rewolucyjny, któremu przewodził proletariat. 

Przesunięcie punxiu ciężkości światowego ruchu rewolucyjnego do R.o- 
sji było giębokim procesem historycznym. mającym swe uzasadnienie 
w całym biegu rozwoju ekonomicznego i społleczno-politycznego Rosji. 
Proces ten zaczął się w końcu XIX w.i z całą siłą wystąpił w okresie re- 
wolucji 1905—1907 r. 


Proletariat rosyjski, kierowany przez partię bolszewicką, partię nowego 
typu, był nie tylko czołowym oddziałem ludu pracującego Rosji. Stawał się 
on awangardą międzynarodowego proletariatu. 

Przed narodem polskim M m o zrzucenie kajdan niewoli otwarły 
się teraz nowe perspektywy. W okresie Wiosny Ludów i później — w pią- 
tym a także szóstym dziesiątku lat ubieglego stulecia — Marks i Engels, 
wielcy stratedzy rewolucji międzynarodowej, mobilizowali wszystkie siły 
przeciw Rosji carskiej, która będąc wówczas główną ostoją Świętego Przy- 
rnierza spelniała funkcję „żanaarma Europy'. Każde powstanie narodowe 
Polaków kierując się przeciwko zaborcom uderzało w same podstawy 
Swiętego Przymierza, nabierało rewolucyjnego znaczenia. Dlatego Marks 
i Engels okazywali ogromną sympatię i udzielali gorącego poparcia wal- 
czącym Polakom. Z calą energią popierali oni zwłaszcza te dążenia w Pol- 
sce, które szły w kierunku objęcia najszerszych mas ludowvch walką o wy- 
zwolenie narodowe połączone z walką o rewolucję agrarną, o całko- 
wite wyzwolenie chłopa od pańszczyzny. 

Począwszy cd lat siedemdziesiątych ubieglego wieku, kiedy w Europie 
zachodniej zakończył się w zasadzie okres ruchów burżuazyjno-demokra- 
tycznych i rozpoczęła się „epoka przechodzenia od postępowej burżuazji 
do reakcyjnego i arcyreakcyjnego kapitału finansowego (Lenin), kiedy 
w Rosji zeczął dojrzewać ruch rewolucyjno-demokratyczny — Marks 
i Engels widzą już perspektywę wyzwolenia Polski w bezpośrednim, prak- 
tycznym powiązaniu z narastającą rewolucją rosyjską, wskazują na wza- 
jemny związek między losami powstania polskiego i rewolucją w Rosji. 

Na przełomie XIX i XA wieku, a zwłaszcza na początku AX wieku, gdy 
ośrodek miedzynarodowego ruchu rewolucyjnego ostatecznie przesuna! się 
do Rosji, gdy proletariat rosyjski wysunął się na czoło międzynarcdowego 
ruchu rewoiucyjnego, a proletariat polski dojrzał do roi samodzielnego 
czynnika politycznego — na tym etapie sukces walki narodowo- -wyzwoleń- 
czej Polaków był uzależniony od zwycięstwa rewolucji w Rosji. 

Droga do wolności, do niepodległego bytu prowadziła już nia przez 
powstanie narodowe, jak w połowie wieku XIX, lecz przez wspólną z ro- 
syjskimi masami pracującymi walkę o obalenie caratu, o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne. Sprawa sojuszu z rewolucyjnymi siłami Rosji była dla 
Polaków nie tylko nakazem internacjonalizmu, ale w niemniejszym stopniu 
nakazem patriotyzmu, albowiem sojusz ten odpowiadał najbardziej żywo- 
tnym interesom narodu. | | 

Rewolucyjny proletariat rosyjski i jego GaddE bolszewicka konsekwent+_ 
nie walczyły przeciw wszelkim przejawom ucisku narodowego, o prawo 
narodów ciemiężonych przez samowładztwo carskie do samookreślenia, 
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Hegemonia proletariatu wymaga szeregu SiS przesłanek m 
ry obiektywnej i subiektywnej. 

Spróbujray zanalizować w największym skrócie przesłanki kierownicz 
roli polskiej klasy robotniczej w rewolucji 1905—1907r. , 

Do najbardziej uprzemysłowionych dzielnie Polski należało K rólestwi 
Polskie i Sląsk. Na skutek szeregu czynników natury nie tyle e con ne / 
nej, ile politycznej, klasa robotnicza i ruch robotniczy Królestwa zajęły d 
minującą pozycję w stosunku do pozostałych ziem polskich. * 


Królestwo Polskie wysunęło się na czoło ogólnopolskiego ruchu ro ob ol 
czego. Tu bowiem przeciwieństwa interesów klasowych wystąpił ly 
kowo najwyraźniej, nie zasłonięte w takim stopniu jak na Śląski „prz 
wieństwami narodowymi między proletariatem a burżuazją. Tu ś świac 
mość klasowa proletariatu była stosunkowo największa. najbardzie jż 
we były tradycje narodowo-wyzwoleńczego ruchu rewolucyjnego z  udz 
łem mas ludowych, z udziałem młodej, rodzącej się klasy robotnie: zej. 1 
co jest nader ważne, najmocniej wystąpiło zespolenie losów polsk ej ji ro 
syjskiej rewolucji oraz oddziaływanie dojrzewających sił rewolucji m OSYJ 
skiej. 

Szczególnie ważny spośród obiektywnych warunków kształtujących sil 
bojową klasy robotniczej Królestwa Polskiego był proces konc enti tracj 
i centralizacji dokonujący się w przemyśle u schyłku XIX wieku. 

W drugiej połowie lat osiemdziesiątych nastąpiła charakterystycz zną di 
Królestwa Polskiego wysoka koncentracja w przemyśle ir 
środki konsumcji, przede wszystkim w przemyśle Iniarskim i baw 
nym. W tym czasie przemysł w ZE zajął pierwsze żaięjeaĄ w cał 
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rozbiorów i niewoli BREE 

Po kryzysach ekonomicznych w latach 1890—1892 oraz w latach 190) 
1903 występuje silniejsze tempo koncentracji i centralizacji w górnicti 
hutnictwie i przemyśle metalowym. Nie wyrównało ono jednak is nie Ja 
cej dysproporcji. A 

Ta właściwość struktury przemysłu Królestwa Polskiego mi ała © du 
znaczenie dla ukształtowania się poszczególnych oddziałów proletarie 
Wyjaśnia to szczególną rolę włókniarzy w walkach klasowych na ARA 

olskich. 
i W rozmieszczeniu terytorialnym robotników przemysłowych w 
stwie charakterystyczne było wielkie skupienie klasy zsaszkjii 
guberniach zachodnich — w piotrkowskiej, obejmującej okręg łóx 
i Zagłębie Dąbrowskie, oraz w warszawskiej. Obie te gubernie łą 


liczyły 150/, ogólnej liczby robotników, z 
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Poważnym czynnikiem zwiększającym polityczną rolę klasy robotniczej 
w Królestwie Polskim było utrwalenie się jej zasadniczego trzonu prole- 
tariackiego. 

W latach 1870—1900 przemysł Królestwa Polskiego wchłonął znaczną 
liczbę robotników z rzemiosia i napływających bezpośrednio ze wsi. Cal- 
kowite zrywanie więzi z wiejskim trybem życia następowało zapewne 
w drugim lub trzecim pokoleniu proletariackim. Ponieważ liczba robot- 
ników po 1870 r. podwajała się przeciętnie co 15 lat, można przyjąć, że na 
początku wieku XX co najmniej połowa robotników Królestwa Polskiego 
stanowiła trzon proletariacki, tj. byli to oe zatrudnieni w przemy” 
śle przez czas dłuższy niż 15 lat. 

Mówiąc o rewolucyjnych cechach proletariatu rosyjskiego Lenin wska- 
zywał na brak w Rosji arystokracji robotniczej w sensie zachodnio-euro- 
pejskim, zwłaszcza we wczesnym okresie imperializmu. Tym bardziej 
dotyczy to Królestwa Polskiego, kraju pozbawionego państwowości, dys- 
kryminowanego ekonomicznie i politycznie. Nie znaczy to, by w łonie kla- 
sy robotniczej nie było górnej, lepiej uposażonej warstwy robotniczej. 
Nie posiadała ona jednak w pełni tych cech, które charakteryzują arysto- 
krację robotniczą na zachodzie. 

"Tak więc ogólne tendencje rozwojowe kapitalizmu sprzyjały wzmoc- 
nieniu się pozycji klasy robotniczej, a jej wyjątkowo ciężkie położenie 
ekonomiczne i polityczne. w szczególności ucisk PArCOWY pchały ją na 
drogę walki rewolucyjnej. 


Rewolucyjna świadomość proletariatu polskiego kształtowała się w spe- 
cyficznej sytuacji wobec braku własnej państwowości, W warunkach uci- 
sku narodowego, który dotkliwie, choć w różnym stopniu, odczuwały 
wszystkie warstwy społeczeństwa — polskie kiasy posiadające łatwiej 
mogły ukryć swe istotne oblicze klasowe, swą antyludową postawę. 
Wspólnota interesów „całego narodu' zaciemniała klasie robotniczej 
spojrzenie na rzeczywisty układ stosunków, na rzeczywistą antynarodową 
rolę klas posiadających. Bezpośrednia zaś przemoc ze strony obcego, nie- 
polskiego aparatu państwowego utrudniała klasie robotniczej zrozumienie 
mechanizmu walki klasowej, przesłaniała wspólny front rodzimych klas 
posiadających i zaborców. 

Ilistoryczną zasługą partii „„Proletariat', a następnie SDKPiL jest to, 
że z całą mocą przeciwstawiały się one rozkładowym hasłom nacjonalizmu 
i solidaryzmu klasowego, że toczyły niezłomną walkę o wyrwanie klasy ro- 
botniczej spod wpływów ideologii burżuazyjnej. Na tym polega ich wielki 
wkład w proces kształtowania się polskiego proletariatu jako samodziel- 
nego czynnika politycznego. 

Program SDKPiL, wysuwając jako cel wywalczenie ustroju sprawiedli= 
wości społecznej, socjalizmu i osiągnięcie na gruzach mocarstw zabor- 
czych całkowitej wolności narodowej w ścisłym współdziałaniu z siłami 
postępu w innych krajach, wyrastał z potrzeb i pragnień polskiego ludu , 
pracującego. SDKPiL najbardziej spośród wszystkich innych ugrupowań 
politycznych w owym etapie historycznym reprezentowała rzeczywiste in- 
teresy narodu polskiego i jego awangardy -— klasy robotniczej. 

SDKPiL była partią marksistowską, stała mocno na gruncie klasowości, 
rewolucyjności, internacjonalizmu. W szeregach międzynarodowego ruchu 
robotniczego znajdowała się niezmiennie na lewym skrzydle, 
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Na początku XX w. oportunizm coraz głębiej przeżerał oficjalną ideolo- 
gię II Międzynarodówki. Teorie rewizjonizmu, ministerializmu, kolonia- 
l'zmu były szeroko lanscwane w szeregach partii sccjaliemokratycznych 
na zachodzie i nie spotykały się z należytym odporem ze strony „orto 
doksyjnych'* marksistów typu Kautsky'ego, spełzających coraz bardziej na 
pozycje centryzmu. 

Obok bolszewików, zajmujących jedynie konsekwentnie stanowisko le- 
wicowe w II Międzynarodówce, przywódcy SDKPiL walczyli w kraju 
| I na arenie międzynarodowej o zwycięstwo zasad rewolucyjnego mark- 
sizmu. 

Nieugięta polityka nieza'eżności klasy robotniczej oraz zwalczanie 
wszelkich prób podporządkowania proletariatu interesom burżuazji łą” 
czyły SDKPiL z partią leninowską, a zarazem różniły ją od mieńszewi- 
KóWĄ- PES. 

Ilegemcenia klasy robotniczej może się urzeczywistniać w następujących 
warunkach: | 

1) gdy istnieje kezwzględna samodzielność polityczna proletariatu, gdy 
następuje przekształcenie proletariatu, mówiąc językiem Marksa, z klasy 
„w sobie'* w klasę „dla siebie", tzn. jego polityczne uniezależnienie od 
burżuazji i stworzenie samodzielnej partii politycznej; 

2) gay proletariat zaczyna axtywnie oddziaływać na inne klasy i war- 
stwy oraz. ruchy spoleczne zdolne do rewolucyjnych poczynań, gdy staje 
się Inicjatorem ich działania. 

Jeśli chodzi o pierwsze zagadnienie, SDKPiL nie wykazywała najmniej" 
szych wahań i bronila tych samych w istocie zasad co partia bolszewicka, 
natomiast co do drugiego, niezmiernie doniosłego zagadnienia wyznawała 
niesłuszne poglądy. 

W odróżnieniu od bolszewików, a zgodnie z koncepcją luksemburgizmu 
SDKPiL widziała w proletariacie nie awangardę wszystkich sił demo- 
kratycznych, nie główną siię napędową rewolucji burżuazyjno-demokra- 
tyczrej, ale jedyną silę rewolucyjną. Nie dostrzegała przeto sojuszników 
proletariatu. 

Zagadnienie błędów luksemburgistowskich SDKPiL jest na ogół dość 
znane i było szeroko omawiane w naszej publicystyce i pracach nauko- 
wych. Mniej natomiast mówiło się o przemianach, jakie zaszły w SDKPiL 
pod ożywczym wplywem rewolucji. Toteż na tej stronie zagadnienia chce- 
my się chwilę zatrzymać, 

Rewolucja 1905—1907 r., jej olkrzymie doświadczenia praktyczne, ści” 
sła więź z rosyjskim ruchem rewolucvinvm, a w szczególności współpraca 
z bolszewikami (począwszy od roku 1906 w ramach jednej partii ogsólno- 
raństwowej) -- wp:'ynełyv na pewną ewo!ucję stosunku SDKPiL do nie- 
których węzłowych zagadnień, w tej liczbie i do zagadnienia hesemonii 
proletariatu w rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. Zbliżyło to 
SDKPiL do pozycji bolszewickich. 

Dla ewolucji partii w kierunku leninizmu poważne znaczenie miała 
konferencja listopadowa w 1905 r., w której uchwałach można łatwo do- 
strzec nowe nuty: „W sytuacji obecnej partia powinna dołożyć wszelkich 
starań, aby wciągnąć w wir rewolucji proletariackie i demokratyczne ży- 
wioły na wsi i stawać wszędzie, kiedy to będzie możliwe, na czele ży” 
wioułowych ruchów chłopskich". Konferencja listopadowa wyciągejąc 
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wnioski z doświadczeń czerwcowego powstania zbrojnego w Łodzi zajęła 
się również zagadnieniami organizacyjnymi, związanymi z koniecznością 
przygotowania powstania zbrojnego w skali krajowej. 

Stanowisko SDKPiL w sprawie powstania moskiewskiego jest wręcz 
przeciwstawne poglądom wyrażanym przez mieńszewików. 

O ile na początku rewolucji SDKPiL oceniała wystąpienia chłopskie 
w Rosji jako wystąpienia izolowane, uwarunkowane jedynie przyczynami 
lokalnymi, to w późniejszym czasie „Czerwony Sztandar' pisał „o wiel- 
kiej masie chłopstwa rosyjskiego, bez której rewolucja republikańsko-de- 
mokratyczna nie może zwyciężyć". | 

Pod tym względem wielce charakterystyczna jest instrukcja SDKPiL 
z grudnia 1906 r. w sprawie wyborów do Dumy Państwowej. Mówi się. 
tam wprost: „Wszelkich starań dołożyć należy, aby włościanie ostatecz- 
nie posiedli o nas pojęcie nie tylko jako o partii ośmiogodzinnego dnia ro” 
boczego i przewrotu socjalistycznego, ale jako o partii najszerszych demo- 
kratycznych przeobrażeń całego państwowego ustroju na korzyść wszyst- 
kich warstw ludności. Trzeba dać o nas pojęcie jako o partii z programem 
agrarnym', 

Spośród przywódców SDKPiL Feliks Dzierżyński, będąc najbardziej 
związany z masami, wykazywał stosunkowo najwięcej zrozumienia dla 
strategii i taktyki bolszewickiej w takich ważnych zagadnieniach, jak pra- 
ca wśród chłopstwa, inteligencji, w wojsku carskim stacjonującym w Kró- 
lestwie, jak sprawa technicznego przygotowania powstania zbrojnego itd. 

Również pozostali przywódcy SDKPiL: Róża Luksemburg, Julian Mar- 
chlewski, Jan Tyszka, Adolf Warski — zaczęli inaczej nieco formułować 
swe poglądy w latach rewolucji. 

Zbliżenie ideologiczne SDKPiL do bolszewizmu ujawniło się najbar- 
dziej na zjeździe londyńskim SDPRR w 1907 r., na którym polscy socjal- 
demokraci poparli bolszewików w zasadniczych kwestiach. Znalazło to 
wyraz m. in. w wystąpieniach Róży Luksemburg i Tyszki. Świadczy to 
o tym, że SDKPiL — partia na wskroś rewolucyjna i internacjonalistycz- 
na — kryła w sobie możliwości dojrzewania w kierunku leniniz nu. 

Jesteśmy dalecy od twierdzenia, że SDKPiL stanęła na gruncie zasad 
leninowskich, że poddała radykalnej rewizji swe koncepcje. Niemniej jed- 
nak wpływ leninizmu na ideologię SDKPiL, a w jeszcze większym stop- 
niu na praktykę partii w okresie rewolucji, był niewątpliwy. Wyrośnięcie 
rosyjskiej klasy robotniczej pod wodzą bolszewizmu do roli hegemona 
musiało wpływać na sytuację w Królestwie Polskim, musiało w znacznym 
stozniu przyśpieszyć proces kształtowania się hegemonii polskiej klasy 
robotniczej. 

Jednym z czynników zaciemniających świadomość klasową proletaria” 
tu polskiego była reformistyczno-nacjonalistyczna ideologia, szerzona 
przez prawicowych przywódców PPS. 

W platformie politycznej prawicy PPS solidaryzm klasowy — często za- 
maskowany — występował w kwestii narodowej w otwartej i rozwinię- 
lej formie. | 

Na czym polegała złudność i wewnętrzny fałsz hasła „niepodległości 
t socjalizmu” w ustach prawicowych przywódców PPS? W konkretnej 
ówczesnej sytuacji, w warunkach rozdarcia kraju na trzy zabory naród 
polski mógł odzyskać wolność jedynie w czynniku upadku mocarstw za- 
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borczych, a to z kolei mogło nastąpić tylko w a> rew olucji 
współdziałanie wszystkich sił postępowych i rewolucyjny: ch na tere 
nego mocarstwa zaborczego — przede wszystkim na terenie I Rosji, 
najbardziej dojrzały przesłanki rewolucji ludowej. c 


Prawica PPS negowała właśnie tę jedyną realną drogę. prowa dząc 
wyzwolenia nie tylko narodowego, ale i społecznego. Pepesowzl ko-plls sud 
czykowskie nacjonalistyczne hasło „wojny po!sko-rosyjskiej"” a, 
odrzucenie sojuszu z rewolucyjnymi siłami Rosji i faktyczne z: tąieni 1 
go sojuszem z rodzimą reakcją. 

Wybuch rewolucji w Rosji wykazał bezprzykładne bankructwo © łe; 
argumentacji prawicowych przywódców PPS. Partia YCIE wo kres po 
ważnego kryzysu wewnętrznego. W wyniku doświadczeń, jakie | przyno 
każdy dzień rewolucji, pod naciskiem dołów robotniczych, pod wpły! 
nieustannej krytyki ze stony SDKPiL — w PPS zachodziła poważna prze 
miana wewnętrzna, która zmieniała stopniowo oblicze ideologiczne pi 21 

W szybkim tempie zaczęło krystalizować się skrzydło lewicowe, A | 
krok za krokiem wypierało piłsudczykowską prawicę i zdobywało popar 
cie większości organizacji terenowych, POŻEJMUJĄCĄ w coraz szerszym 24: 
kresie kierownictwo partią. 


Konferencja marcowa PPS, przekształcona w VII Zjazd partii, nas tęp 
nie Rada Czerwcowa, VIII i IX Zjazd PPS — oto OCERANA etap y w: l 
ki, jaka toczyła się między lewicą a prawicą i zakończyła un ięciem 
z partii piłsudczykowskich prowodyrów oraz ich zwolenników. 

Odłam lewicowy w PPS był jeszcze przez szereg lat obciążony t bala 
stem nie przezwyciężonych do końca poglądów reformistyczno-nac, ona 
listycznych. Ale nieuwzględnianie w ocenie PPS walki wewnętrznej, za” 
pominanie o tym, że kierownictwo partią przeszło w ręce Jewie owców 
jeszcze w pierwszej połowie 1905 r., musiałoby doprowadzić « do upros 
czeń i niesłusznych wniosków. 

Przywódcy lewego odłamu w PPS: Bielecki, Kon, Kostrzewa, Walecki 
i inni określali zagadnienie stosunku do rewolucji rosyjskiej jako k KWE 
stię centralną partyjnej taktyki i programu. Wskazywali na to, że i abso” 
lutyzm w Rosji może upaść jedynie w wyniku zgodnego wyst: pie nia 
wszystkich sił rewolucyjnych w państwie rosyjskim. W przeciwiet stwie 
do prawicy piłsudczykowskiej l+wicowcy w PPS dążyli do me csymalne- 
go umasowienia ruchu robotniczego. 

Prawica PPS okopała się w organizacji bojowej. Widziała ona w „AKCJ 
bojowej* środek przeciwstawienia masowym formom walki — ndyw 
dualnego terroru wymierzonego przeciw poszczególnym, przewź żnie 4 
łowym ogniwom władzy carskiej. Prawica PPS usiłowała przepoić . kcję 
bojową' ideologią nacjonalistyczną, wrogą do całego narodu rosy jeg 
toczącego w owym czasie bohaterską walkę z caratem — w przeciw 
stwie do ruchu masowego, który rozwijał się pod znakiem bra ] 
pracującego wszystkich narodów imperium carskiego. sy, 

W Królestwie Polskim istniały niewątpliwie warunki dla rc z 
szerokiej akcji partyzanckiej w mieście i na wsi. Kab 2: adz 
skich wywoływały pęd mas do broni. Ruch partyzancki zwią orga 
nicznie z masową walką proletariatu i bezwzględnie jej podpórządkwi | 
ruch partyzancki organizawany i kierowany przez partię mark sistov | 
mógłby być w warunkach polskich, w jeszcze WARAĆ LJ nl 
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iiało miejsce, jednym z ważnych czynników akcji rewolucyjnej w kraju. 
Ale SDKPiL, choć była partią marksistowską, nie doceniała akcji party- 
zanckiej, która w związku z tym prowadzona była w dużym stopniu ży- 
wiołowo, działalność zaś prawicy PPS musiała z natury rzeczy doprowa- 
dzić do zwyrodnienia tej akcji. | 

„..potępić należy, naszym zdaniem — pisał Lenin — pepesowskie wy- 
paczenie taktyki partyzanckich akcji, a nie samą tę „taktykę” w ogóle*. 

O postawie ideowej lewicowców w PPS, czyli — jak ich wówczas na- 
zywano — „miodych'*, świadczy pozytywny stosunek do powstania 
zbrojnego w Moskwie i niektóre publikacje wypowiadające się za stano- 
wiskiem bolszewickim «co do strategii w rewolucji burżuazyjno-demo- 
kratycznej. 

„Młodzi” tkwili jeszcze dość głęboko w tradycjach dawnej PPS. Nie- 
dojrzałość ideologiczna lewicy PPS wystąpiła wyraźniej w latach odpiywu 
tali rewolucyjnej, kiedy w pewnych okresach partia ta skłaniała się w stro- 
nę mieńszewików. Niemniej jednak pozytywny wpływ rewolucji na PPS, 
który dokonał tak głębokich przemian wewnątrz partii, nie zniknął bez 
śladu w latach następnych. Jeśli PPS-Lewica poprzez wszystkie wahania 
i zygzaki dotarła wreszcie do komunizmu łącząc się z SDKPiL w Komuni- 
styczną Partię Polski, to pierwsze przesłanki tego doniosłego faktu doj- 
rzały właśnie w latach rewolucji. 

Jak dokonany przez prawicowych przywódców PPS rozłam w polskim 
ruchu robotniczym osłabiał znacznie pozycje proletariatu jako czołowej 
siły postępu, tak ksztaitowanie się lewicowego odłamu w PPS stanowiło 
krox na drodze do likwidacji tego rozłamu, wzmacniało z kolei kierowni- 
czą rolę proletariatu. 


SDKPiL — rewolucyjna awangarda proletariatu Kongresówki — oraz 
lewicowy odiam PPS zdobywały coraz większe wpływy w masach robot- 
niczych i w sumie zajmowały decydujące pozycje w głównych ośrodkach 
proletariatu. Obie te partie posunęły się daleko na drodze zdobycia więk- 
szości klasy robotniczej, co miało olbrzymie znaczenie dla hegemonii pro- 
letariatu. 


Nie należy jednak zamykać oczu i na to, że burżuazja miała znaczne 
wpiywy w bardziej zacofanych warstwach klasy robotniczej, o czym 
świadczy choćby dość pokaźna liczebność NZR i innych organizacji reak- 
cyjno-klerykalnych oraz niektóre wyniki wyborów do Dumy w kurii ro- 
_ botniczej. Walcząc o utrzymanie hegemonii w narodzie burżuazja czyniła 
poważne wysiłki, aby zdobyć sobie punkty oparcia wśród klasy, która 
była jej najgroźniejszym przeciwnikiem — wśród proletariatu. 

Burżuazja polska wstępuje na arenę dziejową znacznie później niż jej 
sjosirzyce w Kuropie zachodniej. Zaczyna działać w sytuacji, gdy pogłę- 
biają się już konflikty społeczne, a klasa robotnicza coraz groźniej pod- 
nosi głos. Toteż wraz z zaostrzaniem się walk klasowych przechodzi ona 
na pozycję coraz bardziej reakcyjne 1 coraz bardziej ugodowe wobec 
zaborcy. 

Burżuazję polską łączyła z zaborcą wspólnota interesów klasowych, 
obawa przed narastającym w całym imperium carskim ruchem rewolu- 
cyjnym. Monopolistyczny kapitał polski zrastał się z monopolistycznym 
kapitałem rosyjskim, co stwarzało ekonomiczne podłoże dla polityki loja- 
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lizmu wobec zaborcy. Nie oznacza to jednak, że wszystkie aspiracje bur- 
żuazji poiskiej w warunkach absolutyzmu carskiego były zaspokojone. 

Pcdobnie jak burżuazja każdego innego kraju, burżuazja polska chciała 
być niepodzieinym gospodarzem we własnym państwie kapitalistycznym. 
Na wpół feudalna polityka absolutyzmu carskiego, hamująca rozwój sił 
wytwórczych, wprowadzająca cały system ograniczeń i reglamentacji, d'a- 
wiąca wszelki przejaw samodzielności ziem podbitych przez carat — nie 
mogła, rzecz jasna, jej zadowolić. Dla przemysiu polszuiego wyrastał ©- 
raz potężniejszy konkurent w postaci otaczanego przez rząd carski szcze- 
gólną opieką przemysłu obszarów centralnych Rosji. Ucisk narodowy, 
który ciężkim brzemieniem legł na całym społeczeństwie polskim, w pew* 
rym stopniu uderzał również w interesy burżuazji polskiej, a zwłaszcza 
jej warstw mniej zamożnych. 

Burżuazja polska nie mogła jednak walczyć aktywnie o swoje postula: 
ty wobec caratu, gdyż hamowała ją zawsze bojaźń przed własnym lu* 
dem i jego walką wyzwoleńczą. Dążąc do zrealizowania swoich celów kla- 
sowych, burżuazja musiała oglądać się na masy pracujące i do ich posta- 
wy przystosowywać swoją politykę i taktykę. 

W ostatnim dziesiątku lat ubiegiego wieku, u progu imperializmu, gło” 
szony od czasu reformy uwłaszczeniowej program „pracy organicznej", 

tóry.w dziedzinie polityki był programem rezygnacji z czynnej walki 
przeciw zaborcy, programem faktycznej ugody z zaborcą, musiał być za- 
stąpiony częściowo inną ideą, zdolną uzyskać poparcie szerokich warstw 
społeczeństwa, które zaktywizowało się politycznie i domagało się bar- 
dziej aktywnej postawy wobec caratu. 

Burżuazja na skutek swego położenia klasowego nie mogła podjąć kon” 
sckwentnej walki narodowo-wyzwoleńczej, a tym bardziej stanąć na jej 
czele, Jeśli usiłowała ona przejąć w swcje ręce kierownictwo masowym 
ruchem narodowo-wyzwoleńczym, to tylko po to, aby wykorzystać go 
w imię swoich ciasnych interesów klasowych, a jednocześnie pozbawić 
charakteru społecznego, rewolucyjnego, 

Z drugiej strony endecy nie mogli i nie chcieli zająć pozycji jatenej ugo- 
dy, gdyż groziło im to w ówczesnej sytuacji samobójstwem politycznym. 
Występując przeciw stronnictwu ugodowców, strojąc się w piórka nie- 
przejednanych patriotów, zdobywali oni dla siebie coraz szersze oparcie 
w warstwach drobnomieszczańskich, przenikali na wieś — do chłopstwa 
— i zaczęli stawiać pierwsze nieśmiałe kroki na terenie robotniczym. 

Znaczenie endecji dla polskich klas posiadających jako partii wpływo- 
wej wzrastało, podczas gdy partia realistów. skompromitowana polityką 
otwartej służalczości, nie posiadała szerszej bazy społecznej, Już w prze” 
dedniu rewolucji, a zwłaszcza w jej toku, nastąpiło znamienne przecho- 
dzenie poważnych odłamów klas posiadających — burżuazji i obszarnictwa 
— od realistów do endecji. | 

Wybuch rewolucj) przyjęła burżuazja wrogo, ale początkowo łudziła się 
jeszcze, że być może uda się zepchnąć rewolucję w Królestwie na ma- 
nowce nacjonalizmu i w ten sposób pasożytować na niej. 

Rozwój wypadków rychło rozwiał złudzenia burżuazji i jej endeckiej 
ekspozytury. W miarę zaostrzania się walk klasowych burżuazja przesz!a 
w szybkim tempie — w szybszym niż burżuazja rosyjska — na pozyc,e 
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jawnie kontrrewolucyjne, stanęła przy pomocy swych przykudówek 
w mieście i na wsi do czynnej walki z rewolucją, a jednccześnie coraz 
gwaiiowniej i coraz natarczywiej zaczęła szukać porozumienia z caraiem 
oddając do jego dyspozycji swe siły dla zdławienia rewolucji w Polsce. 
Kontrrewolucyjna i aniynarodowa pozycja burżuazji i enaecji staia się 
szczególnie jaskrawa cd czasu przeiomowego ogólnopaństwowego strajku 
w październiku i listcpaczie 1905 r. 

W związku z wyborami do Dumy, które wykazały szeroki zasięg wpły” 
wów endecji nawet w niektórych cśrodkach robotniczych, Lenin dai na- 
stępującą ocenę tej partii: „W Polsce istnieje i da:a o sokie wyraźnie 
znać poaczas wyborow jawnie burżuazyjna, bardziej prawicowa niż ka- 
ceci, partia narodowców (narodowi demokraci, n.-d., endecy). 1łumaczyć 
tego nasileniem represji policyjnych i wojskowych nie można. Umiejęt- 
nie grając w Polsce na ucisku narodowym wszystkich Polaków i na uci- 
sku religijnym wszyst: zich katolików — burżuazja szuka i znajduje w psw- 
. nej mierze oparcie w masach. Cóż dopiero, gdy mowa o polskim chiop- 

_stwie', 

Nacjonalizm — oto zatruta broń, przy pomccy której burżuazja zdołała 
wedrzeć się Go mas pracujących i nawet na teren ruchu robotniczego. 
Kwestia narodowa, kwestia odzyskania niepodlegiości ciążyła nad całą 
probiamatyką spo:cczno-poliiyczną w Polsce. Burżuazja wyxcrzystała 
kwestię narodową jako atut co szerzenia ideologii nacjonalistycznej, do 
podporządkowania mas pracujących własnym interesom. 

Burżuazja polska miała tę przewagę nad rosyjską, że ukształtowała się 
w partię polityczną jeszcze przed rewolucją i posiadała znacznie więcej 
doświadczenia w walce z ruchem robotniczym. W kraju uciemiężonym 
powinna była mieć, jak się mogło wydawać, więcej pierwiastków demo- 
kratycznych i liberalnych niż burżuazja rosyjska — burżuazja narodu pa- 
nującego. Okazała się jednak mimo wszystko w swej większości bardziej 
reakcyjna niż tamta. 


Mówiliśmy o kontrrewolucyjnym i antynarodowym obliczu burżuazji 
pclskiej. Powstaje zagadnienie, czy tę charakterystykę możemy w rów- 
nym Stopn.u odnieść do wszystkich warstw kurżuazji. 


Niewątpliwie mniej zamożne, mniej uprzywilejowane warstwy bur- 
żuazji musiały z mieszanymi uczuciami patrzeć na rozgrywające się wy” 
padki: z jednej strony okawiały się rewolucji i jej kcnszkwencji klaso- 
wych, z drugiej zaś wiązały z nią pewne nadzieje na wzmocnienie swych 
pozycji ekonomicznych, na uzyskanie pewnych swobód demokratycznych 
i narodowych, niezbędnych do normalnego rozwoju. 


Oczywiście, zainteresowanie tych warstw rewolucją by.o bardzo Oogra- 
riczone, pełne wewnętrznych sprzeczności, Wzrost rewolucyjnych wystą- 
pień proletariatu gasił „opozycyjny! zapał tych warstw. Z drugiej jednak 
strony stwierdzenie, że grupy te zajmowały w pełni kontrrewolucyjn= 
stanowisko na wszystkich etapach rewolucji, byłoby oceną wulgaryzującą 
rzeczywistość. 

Na początku 1905 r. powstał Związek Postępowej Demokracji, tzw. 
peadecja. Wysunął on platformę żądań burżuazyjno-dsmokratycznych, ale 
z natury swego położenia niezdolny był do aktywnej walki o te postulaty. 
Jego wpływy w społeczeństwie były minimalne. 


p 


Nowe Drogi == 3 33 


Pedecja była wyrazem nastrojów pewnej części inteligencji burżuazyj- 
nej, które z kolei odzwierciedlały dążenia pewnych warstw burżuazji. 
W miarę zaostrzania się walk rewolucyjnych nie mogła ona nadal konty” 
nuować po.ilyki manewrowania i lawirowania, coraz bardziej wrogo usto- 
sunkowywała sią do rewolucji. Jej nieztórzy przywóacy, jak Aleksander 
Świętccthowski, przeszli bo uoaazu rewolucji na pozycje wybitnie reak- 
cyjne i szrajnie nacjonalistyczne. | 

Wybuch rewolucji dobitnie wykazał, że burżuazja polska nie jest zdol- 
na przewodzić walce narodowo-wyzwoleńczej, że siłą tą jest właśnie 
klasa robotnicza. W ogniu wydarzeń rewolucyjnych robotnicy stali się 
czołową siłą porywającą do czynu wszystko co patriotyczne i zdolne do 
działania w kraju — proletariat stał się hegemonem najszerszych rzesz 
ludu pracującego. Ale proletariat polski musiał toczyć zaciętą walkę prze” 
ciw burżuazji, przeciw jej próbom penetracji w szeregi klasy robotni- 
czej, przeciw jej usiłowaniom coraz mocniejszego podporządkowania so- 
bie warstw pośrednich i pozbawienia w ten sposób proletariatu jego na” 
turalnych rezerw. | 


Hegemonia proletariatu nie była czymś sztywnym, zakrzepłym, raz na 
zawsze danym. Realizowała się ona w zaciętej walce klasowej z bur- 
żuazją polską w sierze ekonomicznej, politycznej i ideologicznej, 


Prolctariat urzeczywistniał swą hegemonię przede wszystkim przez 
własną walkę przeciw burżuazji i caratowi, oddziaływając w ten sposób 
na milionowe masy pracujące miast i wsi. 

Swą kierowniczą rolę w rewolucji klasa robotnicza zawdzięcza stoso- 
waniu ręwolucyjnych metod działania, wśród których czołowe miejsce 
zajmują strajki — najbardziej masowa forma walki, 

Analizując dane Warzara o ruchu strajkowym w Rosji, które zawie” 
rają nawiasem mówiąc szereg istotnych luk, dochodzimy do następują- 
cych podstawowych wniosków: 

1) Rok 1905 stanowi gwałtowny przełom w ruchu strajkowym Króle- 
stwa Polskiego, jak i całej Rosji europejskiej. Liczba strajków w jednym 
tylko roku 1905 w Królestwie jest blisko dwudziestokrotnie wyższa niż 
liczba strajków w całym dziesięcioleciu poprzedzającym rewolucję. 

2) Uderza barazo wysoka w latach rewolucji liczba strajków i strajku” 
jących w Królestwie w stosunku do całego państwa, na co wskazywał już 
Lenin w artykule „O statystyce strajków w Rosji". Szczególnie wysoki 
jest udział robotników polskich w ruchu strajkowym Rosji w roxu 1906, 
kiedy strajkujący w Królestwie stanowili blisko połowę ogóinej liczby 
strajkujących w Rosji europejskiej (łącznie z Królestwem Polskim). 

3) Statystyka strajków wskazuje jednocześnie na przodującą rolę 
okręgu petersburskiego, w którym tak silnie był reprezentowany prze- 
mysł metalowy. W roku 1907 przy znacznym spadku liczby strajkujących 
w Królestwie, co świadczyło o poważnym wyczerpaniu pro'etariatu pol- 
skiego dotychczasowymi walkami — okręg petersburski daje nawet pe” 
wien wzrost liczebny strajkujących, przede wszystkim metalowców — 
najbardziej świadomego i zahartowanego oddziału klasy robotniczej. 

4) Na terenie Królestwa Polskiego na czoło wysuwaja się w ruchu 
strajkowym gubernie: warszawska i piotrkowska. Pod względem procen- 
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towego udziału strajkujących w stosunku do ogółu zatrudnionych w za- 
kładcach objętych strajkami pierwsze miejsce zajęła w roku 1905 guker- 
nia warszawsxa (100%), a w roku 1906 gubernia piotrkowska (93,8*/e). 

5) statystyka strajków wskazuje dalej na znacznie większą aktywność 
meitałlowców i wiókniarzy w porównaniu z innymi grupami zawodowymi. 
Proeczniowy udział strajsującycn wiókniarzy w latach 1905 i 1966 jes 
większy niż metalowców. W roku 1967 następuje odwrócenie proporcji. 
Wydaje się, że na szczególnie aktywną rolę wiókniarzy w ruchu strajko- 
wym Królestwa wpłynęła w pewnym stopniu wysoka koncentracja prza- 
rnysłu wiókienniczego w przeciwieństwie do Rosji, gdzie przodujące 
miejsce zajmował przemysł metalowy. 

Lenin podkreślał, że w Królestwie Polskim „masowy charakter walki 
proletariackiej ujawnił się najmocniej i najjaskrawiej", Na terenie Kró* 
lestwa wyraźnie występuje zaobserwowana przez Lenina prawidłowość 
kierowniczej roli wielkich ośrodków i zakładów przemysłowych w ruchu 
str» jxsowym. | 

Zadania, z jakimi występowali robotnicy w toku akcji strajkowej, są 
dowcaem wzrostu ich świadomości klasowej. Postulaty ekonomiczne so!a- 
tały się z politycznymi, przy czym rosło znaczenie tych ostatnich, ich doj- 
rzałość i oiensywność. 

Do strajków o zdecydowanie politycznym charakterze na terenie Kró- 
lestwa należy zaliczyć: strajk styczniowo-lutowy, strajk majowy przeciw 
rzezi masowej w Warszawie, strajk w sierpniu przeciwko Dumie bużygi- 
nowstiej, strajk powszechny w Warszawie z powodu stracenia Marc:na 
Kasprzaka, potężny powszechny strajk polityczny w październiku-listo- 
padzie 1905 r., strajki dla zamanifestowania solidarności z robetni «s'ai 

tioskwy w grudniu 1905 r., strajki w rocznicę „krwawej niedzieli" w la- 
tach 1906—1907, strajki przeciwko Dumie i przeciw sądom polowym 
w drugiej fazie rewolucji. Wzrost liczby strajków o politycznym charak- 
terze był wyrazem rosnącej dojrzałości klasy robotniczej do spainiania 
kierowniczej roli wśród najszerszych warstw społeczeństwa. 

Ramię przy ramieniu z proletariatem polskim walczyli ofiarnie robot" 
nicy żydowscy i niemieccy. Mimo wysiłków ze strony burżuazji, zmierza- 
jących do podsycania antagonizmów narodowych, w ogniu walzi wyku- 
wał się jednolity front proletariatu bez względu na narodowcść. W latach 
rewolucii idea internacjonalizmu przeniknęła głęboko co świadorności 
«lasy robotniczej. 

Strajki łączyły się z potężnymi demonstracjami, splatając sie również 
od pierwszej chwili z elementami walki zbrojnej. Wystąpienia rewolucyj- 
ne proletariatu, natrafiając na coraz bardziej bruta ną reakcję ze strcny 
wojska i policji carskiej, z żelazną koniecznością przerastały — przy wzro- 
ście świadomości politycznej mas robotniczych — w powstanie zbrojne. 

W czerwcu na czoło wysunęła- się Łódź. Powstanie łódzkie Lenin 
określił, jak wiadomo, jako pierwsze zbrojne wystąpienie robotników 
w Rosji, W ciągu trzech dni miasto stało się terenem zaciętych walk ba- 
rykadowych. Walki toczyły się na oko!o 100 barykadach, rozsianych po 
całym mieście— i o zarówno na robotniczych przedmieściach, jak i w cen- 
trum miasta. Obok robotników walczyła biedota wiejska, intelirencja 
pracująca, młodzież szkolna. 24 czerwca na żądanie władz lokalnych 
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car podpisał ukaz o wprowadzeniu stanu wojennego w Łodzi i w powie 


cie łódzkim. Był to pierwszy wypadek ogłoszenia stanu wojenneg od | 
Czasów powstania styczni owego. Łódź symbolizuje nowy etap walki na” 


rcdowo-wyzwo.enczej pod wodzą klasy robotniczej. 


Szczytowym punktem rozwoju walk masowych proletariatu na terenie 
Królestwa, w. których najpełniej i najdojrzalej wystąpiia hegemonii 
klasy robotniczej, był niewątpiiwie strajk październikowo-listopadowy, 
który miał najbardziej powszechny charakter i wywołał największy od* 
dzwięk w całym społeczeństwie, 

Do największych osiągnięć rewolucji zaliczyć należy utworzenie tzw. 
delegacji robotniczych, które spełniały jednocześnie rolę komitetów straj- 
kowych, oraz związków zawodowych tworzonych przez SDKPiL i PPS. 
Podobnie jak w Rosji, a inaczej niż w krajach Europy zachodniej, związki 
zawodowe w Królestwie Polskim powstały po pojawieniu się politycznej 
partii proletariatu i brały pod jej kierownictwem czynny udział w walce 
przeciw burżuazji i caratowi. Ale fakt rozbicia ruchu związkowego za 
ciążył ujemnie na skuteczności działania całej klasy robotniczej. 


W toku rewolucji, w toku wielkich bitew klasowych w masach robot- 
niczych wzrastała świadomość konieczności walki o władzę. Ten pęd do 
władzy przejawiał się w różnych formach — w postaci tworzenia robot- 
niczych sądów, milicji robotniczej i chłopskiej itd. Ważnym przejawem 
inicjatywy mas ludowych była tzw. „Repub.ika Zagłębiowska” w okresie 
„dni wolnościowych'". 

Najpoważniejszym jednak wyrazem dążności mas pracujących Kró- 
lestwa do pochwycenia władzy były poszczególne próby tworzenia Red 
Delegatów Robotniczych. Pod wpływem wydarzeń rewolucyjnych, 24 
przykładem proletariatu centralnych ośrodków imperium carskiego, któ- 
ry podczas październikowego strajku politycznego powo.ał do życia Rady 
Delegatów, również wśród mas robotniczych Królestwa zaczyna w listo- 
padzie 1905 r. dojrzewać myśl o zorganizowaniu Rad. Próby realizacji tej 
idei w Kró'estwie Polskim nie znalazły jednak zrozumienia ani poparcia 
ze strony SDKPiL i lewicowego odłamu PPS. Jedyną organizacją, która 
szermowała hasłem Rad, był tzw. „PPS-Proletariat* (III Proletariat), któ- 
ry jednak nie widział w Radach zalążka rewolucyjnej władzy ludowej. lecz 
jakieś ciało międzypartyjne czy ponadpartyjne, w którym ta efemeryczna 
organizacja grałaby rolę naczelną. 

Polska klasa robotnicza zdobywając w walce czołową pozycje wśród 
mas pracujących miast i wsi oddziaływała coraz mocniej na warstwy po- 
średnie, przede wszystkim na chłopstwo. 

Lenin często podkreślał dalej posunięte w porównaniu z Rosją zaawan” 
sowanie Królestwa na drodze rozwoju kapitalizmu również na wsi. Mó- 
wiąc to Lenin nie kwestionował, że zasadniczy układ na wsi w Królestwie 
1 w Rosji był podobny, że i tu, i tam występował spiot systemów feudal- 
nego z kapitalistycznym, splot wyzysku obu typów. Zaznaczał tylko. że 
w dwóch wojnach socjalnych, jakie toczyły się w owym czasie na wsi pol- 
skiej — przeciw feudalizmowi i przeciw kapitalizmowi — udział wojny 
typowej dla kapitalizmu był w Królestwie Polskim większy niż w Rosji. 

Ogólnie biorąc — mimo daleko posuniętego rozwoju kapitalizmu na 
wsi, który sprzyjał zbliżaniu się kułactwa do obszernictwa i burżuazji — 
duże pozostałości feudalne, ucisk narodowy i polityczny popychały całe 
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chłopstwo na drogę walki. Wydaje się wobec tego, że w warunkach Króle- 
stwa Polskiego proletariat mógł i powinien pociągnać za sobą do walki — 
przynajmniej o niextóre cele — w zasadzie całe chicopstwo. Moment eko-, 
nomiczny — związanie kułactwa z cbszarnictwem — był w znacznym 
stopniu zrównoważony momentem po:itycznym — walką harodowo*wy* 
zwoleńczą obejmującą całe chiopstwo, w tej liczbie i jego zadmóżne 
warstwy. | 

Podstawowe fazy przypływu i odpływu fali rewoiucyjnej w mieście 
znajdowały swoje pośrednie odbicie we wzmożeniu lub os.abieniu wystą- 
pień chłopskich. Oczywiście, nie można tu mówić o automatycznej zbież- 
ności obu tych zjawisk. 

Na czoło rewolucyjnych walk na wsi polskiej swym zasięgiem, po- 
wszechnością i bojowością wysunęły się strajki proletariatu i półproleta- 
riatu rolnego, połączone z kolei z innymi formami wystąpień różnych 
warstw chłopstwa, skierowanych przeciwko przeżytkom feudalnym oraz 
uciskowi narodowemu i politycznemu ze strony caratu. 

Rolę ognisk strajków rolnych spełniały często 'istniejace na wsi lub 
w małych miasteczkach zakiady przetwórcze przemysłu rolnego, a przede 
wszystkim cukrownie, które miały wielkokapitalistyczny charakter. 


Rola zakładów przemysłowych w mieście i na wsi nie ograniczała się 
do wyłącznie biernego oddziaływania przykładem. Cd początku rewolu- 
cji w Królestwie widzimy stopniowe wzmaganie się agitacji robotników 
przemysłowych — SDKPiL-owców, PPS-owców i bezpartyjnych — za 
strajkami rolnymi. 

Rewolucyjne wystąpienia proletariatu przemysłowego i rolnego pchnę- 
ły szerokie warstwy chiopstwa, przede wszystkim biedotę wiejską i chłcp- 
stwo średniorolne, do walki o lasy i pastwiska. W świadomości chiop- 
skiej coraz mocniej zaczyna torować sobie drogę zrozumienie koniecznoś- 
ci walki o ziemię, co znajduje również pewne odbicie w uchwałach kol- 
skiego Związku Ludowego. ż. 

Rewolucja 1905—1907 r. zapoczętkowała tworzenie się w szerokim za- 
sięgu sojuszu robotniczo-chłopskiego. W latach rewolucji liczne byiy 
fakty organizowania przez chicpów materialnej pomocy dla strajkują” 
cych robotników. Żywym symbolem dujrzewającego sojuszu robotniczo- 
chłopskiego był coraz liczniejszy udział chłopów i robotników rolnych 
w demonstracjach pierwszomajowych proletariatu miejsk!'ego. 

SDKPiL rozwinęła na wsi żywą działalność, skupia.a jednak swą uwagę 
głównie na elementach proletariackich i późproletariackich. Nie uznawała 
mas chłopstwa za jedną z głównych — obok proletariatu — sił napędo- 
wych rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. 

Stronnictwa wsteczne, przede wszystkim endecja, czyniły poważne wy- 
stłki, aby podporządkować ruch chłopski swym własnym klasowym i na” 
cjonalistycznym celom. Ich wpływy na wsi zosta.y jednak w okresie re- 
wolucji w dużym stopniu podważone. | 

W obozie mas ludowych, które włączyły się do walki rewo!'ucyjnej 
w latach 1905—1907, istotną rolę odgrywały warstwy pośrednie w mia- 
stach — drobnomieszczaństiwo i inteligencja. Zdobycie wpływów wśród 
tych warstw miało duże znaczenie dla ugruntowania kierowniczej roli 
klasy robotniczej. 
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Bogaty materiał jakim dziś rozporządzamy, świadczy o bardziej lub 
mniej daleso posuniętej radykalizacji — pod wpiywem walk proletaria” 
tu — kolejarzy i pocztowców, nauczycieli, łekarzy, inżynierów, pracewni- 
ków urnysłowych wszelkich kategorii, pracowników handlowycn i banxo- 
wych, drebnych sklepikarzy i rzemieślników. Lata rewciucji wp.ynęły 
również w sposób istotny na inteligencję twórczą, na pracowników 
teatru, liieratury, sztuki i nauki. Problematyka rewolucji zna!azła swoje 
giębokie oabicie w twórczości postępowych pisarzy polskich owego osxresu. 

Proces wyzwalania się proletariatu spod wpływów burżuazji, proces 
dojrzewania a następnie umacniania się hegernonii pro.etariatu, proces 
odstępowania milionowych warstw pośrednich od burżuazji i przechodze- 
nia na stronę proletariatu odbywał się w Polsce znacznie wolniej i znacz- 
nie trudniej niż w Rosji, gdzie już w 12 lat później wybuchły dwie szyb” 
ko po sobie następujące rewolucje. Niemniej jednak rewolucja 1905— 
1907 r. ogromnie przyśpieszyła wzrastanie świadomości politycznej mi- 
lionowych mas ludu pracującego w Polsce, dokonała zwłaszcza giębokie- 
go przełomu w świadomości czołowej siły rewolucyjnej — proletariatu. 

„Doświadczenia rewolucji 1905 r. — stwierdził towarzysz Bierut na 
Kongresie Zjednoczeniowym PZPR — były wielką nauką, jakby reflek- 
torem oświetlającą postawę i rolę poszczególnych klas i partii politycz- 
nych w ostatnim stadium rozwoju kapitalizmu, tj. w okresie imperia- 
lizmu'. 

Przebieg rewolucji 1905—1907 r. potwierdził, że proletariat stał się czo- 
łową siłą również w walce narodowo-wyzwoleńczej. Polska klasa robot- 
nicza od pierwszej chwili wysunęła hasło obalenia caratu, zaprowadzenia 
swobód demokratycznych, zniesienia ucisku narodowego. Robotnicy pod- 
jęli walkę o wprowaazenie języka polskiego do instytucji publicznych, 
pociąpając za sobą całe społeczeństwo, a pizede wszystkim szerokie rze- 
sze inteligencji pracującej, 

Kierown.cza rola proletariatu polskiego uwidoczniła się również w wy- 
buchu strajku szkolnego i jego przebiegu. Nawet burżuazyjni historycy 
i publicyści podkreślają fakt, że młodzież podjęła walkę o szkołę polską 
za przykładem i w oparciu o akcję rewolucyjną proletariatu. 

Dzięki niezłomnej walce mas pracujących na czele z klasą robotniczą 
carat zmuszony został do szeregu ustępstw w dziedzinie oświaty i kultu- 
ry. W toku rewolucji pojawiły się po raz pierwszy w sprzedaży w Kró- 
lestwie te utwory naszych wieszczów narodowych, które przedtem zaka- 
zane byly przez cenzurę carską. 


W tym czasie, kiedy burżuazja polska ostatecznie zdradziła sprawę po- 
stępu i wyzwolenia narodowego, na czoło narodu wysunął się rewolu- 
cyjny proletariat polski. | 

O przodującej roli proletariatu mówi odezwa SDKPiL: „My, spraco- 
wani, my, ze zgrubiałymi rękami, wydziedziczeni, stanęliśmy na przedzie 
społeczeństwa. My, klasa robotnicza, jesteśmy dziś w Polsce przodowni- 
kami narodu. Gdy znikczemniała szlachta i burżuazja kornie gięła karki 
pod jarzmem despotyzmu całując lokajsko knut stojący na straży wy- 
zysku... my, robotnicy, podnieśliśmy hasło buntu, sztandar wolności poli- 
tycznej... a za nami, w ślad za naszym robotniczym przykładem ocx<nęii 
się z odrętwienia i zapragnęli lepszego bytu urzędnicy, biuraliści, subiex- 
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ci... za nami młodzież i dziatwa szkolna wyrwała się do walki o wolność 
ducha, Za nami oto chłop już burzy się i budzi do lepszego życia. Za na- 
mi, robotnikami, co żywe, co gnębione, staje do boju". 


Heroiczna walka, jaką toczyły masy pracujące Królestwa, przykuła 
uwagę.społeczeństwa poiskiego w pozostałych zaborach. Z wyjątkiem 
stosunkowo nielicznej warstwy skrajnej reakcji olbrzymia większość na- 
rodu z pełną sympatią Śledziła rozwój rewolucji zdając sobie Paw > z te- 
go, że decydują się i jej losy. 


Wydarzenia rewolucyjne w Rosji i w Królestwie podniosły poziom 
świadomości politycznej i narodowej ludu polskiego w zaborach austriac- 
km i pruskim. Dokumenty archiwalne i inne materiały źródiowe, jakimi. 
obecnie dysponujemy, rzucają nowe, jaskrawe światło na potężny wpływ 
rewolucji na pozostałych ziemiach polskich. 


W Galicji i na Śląsku Cieszyńskim, na Śląsku Górnym i Dolnym, 
w Wielkopolsce i na Pomorzu Gdańskim, na Warmii i Mazurach — wszę= 
dzie, choć w nierównym stopniu, poruszyły się masy ludowe, a w pierw- 
szym rzędzie klasa robotnicza, która w latach rewolucji wzmocniła nie- 
wątpliwie swoje pozycje w społeczeństwie. Naród polski, choć przedzie- 
lony sztucznymi kordonami, walczył o wspólne cele, o wolność narodową 
i społeczną, walczył o to, co znalazło urzeczywistnienie w Polskiej Rzeczy” 
pospolitej Ludowej. 


Historycy polscy uczynili duży wysiłek dla rozszerzenia i pogłębienia 
naszej wiedzy o przełomowym znaczeniu wydarzeń rewolucji 1905 r., dla 
trwałego przyswojenia jej całemu narodowi. Znalazło to m. in. wyraz 
u szeregu cennych wydawnictw i w naukowych sesjach poświęconych 
rewolucji 1905—1907 roku na ziemiach polskich. Sesje takie odbyły się 
w Warszawie, w Łodzi, w Lublinie, w Krakowie, Poznaniu i Wrocławiu. 
Nie tu miejsce na ocenę rzeczy dokonanych. Pewne jest jednak, że w tej 
dziedzinie czeka nas jeszcze duża praca naukowo-badawcza. Potrzebna jest 
wytrwałość i uporczywe dążenie do stworzenia jak najpełniejszego obrazu 
sławnych wydarzeń, które były ogniową próbą braterstwa broni i idei ro- 
syjskiego i polskiego proletariatu, które z taką mocą ujawniły męstwo 
i ofiarność klasy robotniczej i ludu polskiego w dążeniu do wolności po- 
lecznej i narodowej. 


W dalszym ciągu powinniśmy ujmować walkę klasy robotniczej na 
tle historii całego narodu, w ścisłym powiązaniu z innymi klasami i war- 
stwami. Wadą wielu dotychczasowych opracowań historycznych bylo 
właśnie traktowanie ruchu robotniczego jako izolowanego, zamkniętego 
w sobie. Nie pozwalało to na ukazanie czołowej roli proletariatu wotec 
mas pracujących miast i wsi, nie dawało możności uwypuklenia procesu 
dojrzewania hegemonii klasy robotniczej. | 

Nicią przewodnią w całej dalszej pracy historyków musi być walka 
z upraszczaniem skomplikowanych problemów, stanowiącym hamulec 
na drodze postępu nauki historycznej. Potrzebny jest duży wysiłek, by 
przy analizowaniu faktów i wydarzeń z obu stron barykady unikać po- 
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trywać zjawiska w całej ich wszechstronności, w dialektycznym rozwoju. 


To słuszne nastawienie na walkę z dogmatyzmem krępującym myśl 


twórczą w badaniach historycznych musi być uzupełnione nieprzejedna- 
niem wobec wszelkich prób rewizjonistycznych, zmierzających do zasiępo- 
wania naukowej oceny wydarzeń historycznych ocenami burżuazyjno* 
nacjonalistyczaymi. Wszelkie próby przemycania antynaukowych ocen 
na fali słusznej walki z dogmatyzmem i wulgaryzatorstwem muszą się 
spotkać ze zdecydowanym odporem, 


Dwa przykłady: 


Charakteryzując rolę PPS w rewolucji 1905—1907 r. znacznie bar- 
dziej wnikliwie niż dotąd, pokazaliśmy procesy, jakie zachodziiy w tej 
partii pod wpływem rewolucji: walkę między prawicą piłsudczykowską, 
która traciła grunt pod nogami, a lewicą, mającą wzrastające poparcie 
większości organizacji PPS. | 

Stwierdzenie tego niewątpliwego faktu posłużyło niektórym za od- 
skocznię do podjęcia prób rehabilitacji reformistyczno-naejonalistycznej 
polityki przywódców PPS, w szczególności PPSD Galicji i Sląska, oraz prób 
pomniejszania historycznych zasług SDKPiL, która kroczyła w pierw- 
szych szeregach rewolucji na ziemiach polskich, i która jest i pozostanie 
po wsze czasy naszą chlubą. | 


Mówiąc o reakcyjnej i antynarodowej roli burżuazji polskiej na prze- 
łomie XIX i XX wieku, a zwłaszcza w okresie rewolucji 1905—19U7 r, 
staraiiśmy się wypełnić tę tezę żywą treścią — pokazać, jak w miarę za” 
ostrzania się walk klasowych burżuazja stawała się coraz bardziej kontr- 
rewolucyjna, jak zmieniaiy się jej metody walki z siłami rewolucji. Jed- 
nocześnie dążyliśmy do unikania uproszczeń w ocenie burżuazji pol- 
skiej, do uwzględniania pewnych różnie między stanowiskiem poszczegól 
nych odłamów burżuazji, występowałiśmy przeciw statycznemu ujmowa- 
niu pozycji burżuazji, przeciw poglądowi o całkowitej zgodności ekono- 
micznych i politycznych interesów burżuazji polskiej oraz burżuazji ro- 
syjskiej i caratu. 


Dialektyczne podejście do tych zagadnień, które jest bezwzględną ko 
niecznością, jeśli chcemy dotrzeć do prawdy historycznej, zostało Zr0- 
zumiane przez niektórych w ten sposób, jakoby burżuazja polska była do 
pewnego czasu zainteresowana w walce rewolucyjnej proletariatu, (0 
miałoby prowadzić do wniosku, że nie była ona od samego początku zde- 
cydowanie wroga rewolucji. 

Przytoczone przyklady mówią o konieczności prowadzenia w dalszych 
badaniach historycznych nieustannej walki na dwa fronty: przeciw sche- 
rmatyzmowi i rutyniarstwu, ale także w niemniejszym stopniu przeciw 
próbom podważania podstawowych prawd i założeń, które jako trwałe we- 
szły do skarbnicy naszego światopoglądu i określają nasz stosunek do wę- 
złowych zagadnień przeszłości. 

Tylko tą drogą można będzie w sposób twórczy posuwać naprzód naszą 
naukę historyczną stojąc mocno i nieugięcie na gruncie marksizmu” 
nizmu 
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JULIUSZ BARDACH 


"W 300 rocznicę wojny z najazdem szwedzkim 


Walka z najazdem szwedzkim, a ściślej z agresją szwedzkich feudałów, 
w obronie niepodległości Polski stanowi rdzeń wydarzeń pierwszej wojny 
północnej, która rozpoczęła się w roku 1655 i trwała 5 lat aż do pokoju 
w Oliwie (koło Gdańska) w roku 1660. Wojna ta, tak pięknie i sugestywnie 
przedstawiona w sienkiewiczowskim „Poiopie', ma szczególne znaczenie 
w dziejach narodu polskiego. 

W trakcie tej sprawiealiwej wojny obronnej współdziałały wszystkie 
patriotyczne siły społeczeństwa polskiego, które — mimo dzielących je 
antagonizmów — wystąpiły wspólnie do walki z obcym najeźdźcą. 

Zespolenie tych sił stało się podstawą zwycięstwa i wyzwolenia Polski 
spod okupacji szwedzkich feudałów. 


* s 
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Jakie były przyczyny najazdu szwedzkiego na Polskę? 

W Europie w 1648 roku zakończyła się wojna trzydziestoletnia, która 
trwała od roku 1616. W wojnie tej, która toczyła się głównie na terywo- 
rium Niemiec, obok licznych państw europejskich brała udział po stronie 
koalicji protestanckiej Szwecja. Wyszła ona z tej wojny zwycięsko opa- 
nowując część Pomorza zachodniego ze Szczecinem. Był to etap w poli- 
tyce szwedzkiej zmierzającej do tego, ażeby Bałtyk zamienić w wewnętrz- 
ne morze szwedzkie. Stąd równoległe dążenia do zagarnięcia pozostałej 
pod rządami Rzeczypospolitej reszty Inflant (większa, północna ich część 
z miastem Rygą znajdowała się już w tym czasie w rękach Szwedów), Po- 
morza Gdańskiego (znanego wówczas pod nazwą Prus Królewskich) oraz 
podporządkowania sobie jako lenna Prus Wschodnich, zwanych Książę- 
cymi, które, rządzone przez księcia elektora brandenburskiego, stanowiły 
w tym czasie lenno Polski. Należy dodać, że do Szwecji należała w tym 
czasie Finlandia, a więc wybrzeża Zatoki Fińskiej i Botnickiej były też 
w ręku szwedzkim. 

Bynajmniej nie rzekomy niedostatek ubosiego i nieurcdzajnego, północ- 
nego kraju popychał Szwecję do wojen zaborczych w XVII wieku. Ta 
popularna w historiografii burżuazyjnej teza, mająca usprawiedliwić po- 
litykę ekspansji szwedzkiej, jest w sposób oczywisty sprzeczna z fakta- 
mi. W istocie Szwecja tych czasów należała do bardziej rozwiniętych 
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krajów Europy. Rosnące, wielkie jak na owe czasy wydobycie żelaza 
i nuedzi (w ciągu XVII w. wydobyto w Szwecji około 1,5 miliona ton że: 
laza i 500 tys. ton miedzi), w znacznej części stanowiących przedmiot 
eksportu, rozwinięta hodowla i rolnictwo (to ostatnie zwłaszcza w [In- 
flantach szwedzkich), wreszcie eksport drewna budowlanego i okrętowe- 
go — sprzyjały rozwojowi gospodarki towarowej, stwarzały możliwości 
utrzymania całej ludności Szwecji z zasobów jej własnej gospodarki, 

Przyczyny agresji leżały w ekspansywnych dążeniach przede wszyst- 
kim szwedzkich feudałów. Pragnęli oni zdobyć dla siebie nowe posiad- 
łości ziemskie w Prusach Królewskich, gdzie mogliby wyzyskiwać  pań- 
szczyźnianych chłopów (w Szwecji chłop był osobiście wolny i zobowią- 
zany tylko do umiarkowanego czynszu na rzecz pana feudalnego). Prag- 
nęli również ugruntowania uprzywilejowanej pozycji Szwecji w handlu 
bałtyckim. Aneksja Prus Królewskich miała umożliwić Szwedom poprzez 
opanowanie ujścia Wisły wyzysk gospodarczy pozostałych ziem polskich. 
Jednocześnie chodziło im o utrzymanie i umocnienie kontroli i eksploata- 
cji bałtyckiego handlu rosyjskiego z Zachodem, Aby ten cel osiągnąć, 
trzeba było odebrać Rosji szansę na uzyskanie dostępu do Bałtyku i opa- 
nować wszystkie drogi handlowe, które prowadziły przez Inflanty — 
kość niezgody między trzema rywalizującymi o nie państwami: Rzecz- 
pospolitą, Szwecją i Rosją. 

Istotną przyczyną agresji była też sytuacja wewnętrzna Szwecji. Były 
to lata, kiedy szwedzcy panowie feudalni, zachęceni przykładem  gospo- 
darki folwarczno-pańszczyźnianej w Inflantach szwedzkich, usiłowali 
zmusić chlopów-dzierżawców gruntów szlacheckich do określonych robo- 
cizn na rzecz ich panów i zdążali do wprowadzenia poddaństwa osobistego. 
Poza tym fatalna sytuacja skarbu szwedzkiego zmuszała rząd do zastawia- 
nia szlachcie dóbr koronnych, co umacniało jeszcze bardziej szlachtę i pod- 
ważalo pozycję społeczną chłopów osiadłych w tych dobrach. Wywołało 
to w latach 1652 i 1653 zbrojne powstania chłopów, krwawo stłumione, by- 
ło również przedmiolem opozycji posłów chłopskich w parlamencie 
szwedzkim na sesjach w latach 1654 i 1655. *) Wspierali posłów chłopskich 
przedstawiciele mieszczan i niższego duchowieństwa protestanckiego. Te 
stany łącznie z częścią szlachty żądały również odebrania („redukcji'*') moż- 
nym ieudałom dóbr państwowych, które udało im się uzyskać od korony 
w drodze darowizn, zastawu, kupna. Postulat „redukcji był przedmiotem 
żywej walki wewnętrznej. Roziadowanie tych sprzeczności widziały gru- 
py rządzące w wojnie zaborczej, której posłowie chłopscy w parlamencie 
zdecydowanie się sprzeciwiali. Chłopi zdawali sobie sprawę z tego, że ostrze 
wojny kieruje się również przeciw ludowi Szwecji, ra którego barśi 
spacaly wydatki z nią związane, nie mówiąc już o daninie krwi. 

Wreszcie do wojny parł król w nadziei zasilenia łupami i dochodami 
z opanowanych prowincji swego świecącego pustkami skarbu. 

Szwecja posiadała silną armię zaciężną, złożoną w znacznej część! 
z weleranów wojny trzydziestoletniej, w tym wielu Niemców. Armia ta. 


p 


*) Parlament tzwedzki (riksdag) w odróżnieniu od szlacheckiego sejmu polskiez) 
miał cnarakter międzystanowy. W sklad jego wchodzili: szlachta, duchowieństwo. 
przedztawicicie mieszczan i chłopów (z dóbr państwowych) oraz, co było wyrazem: 
znaczenia armii. przedstawiciele korpusu oficerskiego. Każdy stan był reprezeut- 
wany przez osobną izbę. 


42 


przodująca w ówczesnej Europie pod względem organizacji i uzbrojenia, 
posiadająca doświadczonych dowódców, od roku 1648 stała bezczynnie. 
Utrzymanie tego wojska bez dawania mu jakiegokolwiek zajęcia było 
rzeczą tyleż kosztowną, co trudną. Był to jeszcze jeden moment działa- 
jący na rzecz wojny z Polską. Generalicja i oficerowie byli zaintereso- 
wani w tym, aby dowodzone przez nich wojsko znowu wprowadzić do 
akcji, która miała przynieść im nowe zwycięstwa, zdobycze i łupy. 
Szwedzkie koła panujące, wbrew opozycji własnego ludu, podejmowały 
typową wojnę zaborczą, gdyż nikt Szwecji w tym czasie nie zagrażał. 

Moment ataku na Rzeczpospolitą był odpowiednio dobrany. 

Polska w polowie XVII w. przeżywała ciężki kryzys spowodowany 
rcsnącym uwstecznianiem panującej wówczas gospodarki folwarczno- 
pańszczyźnianej, opartej na coraz bardziej bezwzględnym, rabunkowym 
wykorzystywaniu siły roboczej i inwentarza gospodarstwa chłopskiego dla 
potrzeb feudalnego folwarku. 

W parze z tym szło uwstecznianie ustroju Rzeczypospolitej szlachec- 
kiej. Od początku XVII wieku rządy kraju skupiły się niepodzielnie 
w ręku magnackiej oligarchii, właścicieli wielkich latyfundiów, którzy 
monopolizowali najwyższe dostojeństwa państwowe. Rządząca magna- 
teria uzależniała od siebie przede wszystkim drobną, lecz także i śre- 
dnią szlachtę przy pomocy systemu dzierżaw, siużby na dworach mag- 
nackich, darów, a wreszcie po prostu siłą. Szlachcic miał znaczenie o tyle, 
o ile był zwinzany z możnowładcą, który protegował go na urzęay ziem- 
skie, wysuwał na posła. Jednocześnie istniejąca wciąż fikcja demokracji 
szlacheckiej („szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie*), pogłębiająć 
przepaść między całą szlachtą, łącznie z zagrodową, a cnlopstwem 
i mieszczaństwem, wiązała cały tak liczny w Polsce, bo liczący około 80/0 
ogółu ludności, stan szlachecki z magnatami, podporządkowywała go ich 
interesom. 

Od czasów rokoszu Zebrzydowskiego (1606—1609) magnaci świeccy za- 
cieśnili swój sojusz z duchowieństwem. Obóz reakcji katolickiej z jezui- 
tami na czcie porzucił projekty oparcia walki z różnowiercami (luterana- 
mi, kalwinami, a przede wszystkim radykalnymi arianami) o wiadze 
absolutnego monarchy. Rezygnując ze straconych pozycji obrońców kon- 
cepcji monarchii absolutnej, która napotykała zdecydowany opór mag- 
natów i idącej za nimi szlachty, jezuici stali się apologetami „złotej wolno- 
ści' sziacheckiej, politycznym i ideologicznym oparciem rządzącej oli- 
garchii magnackiej, Ten zacieśniający się sojusz magnaterii i kościoła ka- 
tolickiego sorzyjał poglębianiu się wyzysku i ucisku feudalnego, który na 
ziemiach Ukrainy, Biaierusi i Litwy, gdzie pozycje magnatów były najsil- 
niejsze, wiązzł się z rosnącym uciskiem narodowościcwym I tzncijuyD 
(unia brzeska). Tak przedstawiała się sytuacja w Polsce, gdy posadami 
magnacko-szlacheckiej Rzeczypospolitej wstrząsnęła wielka wojna wy- 
zwoleńcza ludu ukraińskiego pod wodzą Bohdana Chmielnickiego. Sie- 
dem lat ciężkich walk wyczerpało poważnie siiy feudalnego państwa, po- 
noszone kięski poderwały autorytet władzy feudałów w oczach mas ludu 
polskiego. | 

W roku 1654 rozpoczęła się wojna z Rosją, w czasie której wojska ro- 
syjskie odniosły szereg sukcesów zajmując całą Białoruś i część Litwy 
z jej stolicą Wilnem. Południowe Inflanty zostałv opuszczone przez wojska 
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"m 
Ltewskie. Klęski te pogłębiły jeszcze kryzys polityczny panującej oligar- 
caii magnackiej. której bazę materialną stancwiły przede wszystkim zie 
mie wscnodnie. Z nich wiaśnie zosiała ona wyparta. Skarb pańsuwa świeci 
pustkannu, nie obiacane wojska dawały się we znaki ludności. | 

W tym stanie rzeczy Szwedzi spodziewali się, że agresja ich zostanie 
uwieńczona łatwym sukcesem. Zdrajca Hieronim Radziejowski, dawny 
podkanclerzy koronny, który popadł w zatarg z królem, a po pozbawieniu 
go urzędu oddany pod sąd uciekł w r. 1652 do Szwecji, starał się usilne 
przekonać króla szwedzkiego Karola Gustawa i panów szwedzkich, że opór 
Polski będzie minimalny i najeźdźca może być pewien sukcesu. Również 
wywiadowcy szwedzcy, którzy w przededniu wojny dokonali objazdu 
Rzeczypospolitej, gazie funkcjonowała już rozgałęzicna sieć  szweuzkiej 
agentury, komunikowali w swoim raporcie, że „naród jest bez zgody i jed- 
nej mysli, a panowie szukają tylko zysku swego domu*. Jednocześnie 
przed Szwecją stanęia aiternatywa, że Rosja albo zdobędzie Inflanty 
i przyłączy do swych dzierżaw ziemie ruskie Rzeczypospolitej, albo zgo- 
dnie z projektem wybitnego rosyjskiego męża stanu Ordin-Naszczokina 
zdoła uzyskać koronę polską dla cara rosyjskiego 1 doprowadzić do unii 
rosyjsko-polskiej. Przesunięcie granic państwa rosyjskiego na zachód, 
wzmocnienie jego potęgi, realna perspektywa uzyskania przez Rosję do- 
siępu do Bałtyku — wszystko to zagrażało pasożytniczej pozycji Szwecji 
w rosyjskim kanalu bałtyckim. Dlatego też w Moskwie widziała ona swe- 
go gównego przeciwnika: Opanowanie Polski i Lnatwy było dla Szwecji 
środkiem nisuvpuszczenia do dalszego wzmocnienia Rosji, a w szczegó-- 
neści miało uniemożliwić uzyskanie przez nią uosiępu do wybrzeży Baityxu. 
Tak więc najazd ha Polskę należy — zgodnie z opinią również szeregu 
historyków szwedzkich — rozpatrywać przede wszystkim jako krok 
wstępny do przyszłej generalnej rozprawy z Rosją. Dążność do zneutra|- 
zowania sukcesów wojennych tej ostatniej, zajęcie Polski, zanim caia 
Titwa i inilanty zostaną cpanowane przez wojska rosyjskie, podyktowa-y 
wybór momen:u agresji. 

Pretexsiem do wojny był fakt, że ówczesny król polski Jan Kazimierz, 
pochoczący z panującej ongi w Szwecji aynastii Wazów, używał formal- 
rie tytusu króla szwedzkiego. Szwedzi wysunęli rownież pretensje do In- 
ślant polskich. 

Latem 1655 roku na ziemie Rzeczypospolitej wkroczyły rozpoczynając 
wojnę napastniczą trzy armie szwedzkie: dwie z Pomorza zachodniego — 
jedna pod dowództwem marszałka Wittenberga, a druga w ślad za nią 
ced dcwództwem króla szwedzkiego Karola Gustawa trzecia armia ruszyia 
ol strony Inflant pod dowództwem Magnusa de l2 Gardie. 

W Posce spodziewano się najazdu: pospolite ruszenie szlachty wielko- 
polskiej zgrcimadziło się w obozie pod Ujściem w liczbie 15 tysięcy pod 
dowództwem dwóch magnatów — wojewody poznańskiego Krzysztofa 
Opa:ińsziego 1 wojewody kaliskiego Karola Grudzińskiego. Jednak za 
miast bronić kraju — armia Wittenkerga nie była liczniejsza od pospoli- 
tego ruszenia zgromadzonego pod Ujściem — szlachta za namową swoich 
magnackich aowódeów haniebnie skapitulowała, zastrzegając sobie za- 
chowanie dókr ziemskich i wiary katolickiej. 

Jednocześnie Magnus de la Gardie wkraczając na Litwę zawarł ugodę 
z najpotężniejszymi magnatami litewskimi, Januszem i Bogusławem Ra- 
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dziwiłłami, mccą której unia Polski z Litwą miała zostać zerwana, a Wiel- 
kie Księstwo Litewskie pod bezpośrednimi rządami Radziwiłłów miało być 
połączone unią ze Szwecją pod zwierzchnią władzą króla szwedzkiego. 
W deklaracji przesianej Magnusowi de la Gardie obaj Radziwiiłowie zo- 
bowiązywali się, że „jedynie wymieniony majestat królewski Szwecji za 
naszego prawowitego króla i wielkiego księcia litewskiego, pana naszego 
najmiiościwszego będziemy uznawali, jemu też i jego następcom winną 
wielkim książętom litewskim od wasali rewerencję i wierność niezłomnię 
ozażemy'.*) Nie chodziło więc Radziwiłłom i ich stronnikom — wbrew 
temu, co twierdzili burżuazyjni historycy litewscy — o utworzenie nieza- 
leżnego państwa litewskiego, skoro królowi szwedzkiemu przekazywali 
dobrowolnie tytuł i uprawnienia wielkiego księcia litewskiego, zadowala- 
jąc się rolą jego lenników. 

Zdrada raagnatów litewskich miała ostrze antyrosyjskie. Możni feuda- 
łowie litewscy szukali sprzymierzeńca, który by był w stanie odzyskać 
Gia nich latylundia na ziemiach ruskich, zajętych przez wojska rosyjskie. 
W tym celu Radziwiłłowie i idąca wraz z nimi część panów litewskich 
przeszła na stronę Szwedów, którzy z kolei zobowiązali się wesprzeć Litwę 
w wojnie z państwem rosyjskim oraz. przyrzekli panom litewskim pomoc 
w odzyskaniu ziem ruskich. 

W ciągu dwóch miesięcy prawie cała Polska niemal bez oporu znalazła 
się pod okupacją szwedzką. Wojska szwedzkie zajęły Warszawę, z której. 
uszedł król ze swoim dworem, udając się na południe, do Małopolski. Ale 
sziachta małopolska również nie chciała się bić. Zebrana w obozie mówiia, 
że „jesteśmy tu, abyśmy byli, nie jesteśmy, abyśmy się bili* i ska- 
pitulowała na samą wieść o zbliżaniu się Szwedow. Sejmiki szlacheckie 
uznawały kolejno Karola Gustawa za „protektora' Królestwa Polskiego, 
składając wiernopoddańcze oświadczenia, Magnaci, w nadziei przy- 
szłych dostojeństw i nadań, zabiegali o jego względy. | 

Mesowa zdrada magnatów i idącej za nimi szlachty tłumaczy się w zna- 
cznej mierze tym, że spodziewali się oni, iż król szwedzki doprowadzi 
do zwycięstwa nad Rosją i Ukrainą oraz przywróci im w posiadanie laty- 
fundia magnackie i dobra szlacheckie na ziemiach ruskich. Było to dla 
znacznej części polskich feudałów głównym celem, którego nie mogli osiąg- 
nąć własnymi siłami. Wyraz tym poglądom i nadziejom wiązanym z ososvą 
Karola Gustawa dał poeta szlachecki Samuel Twardowski w panegiryku 
zatytułowanym „Omen królowi szwedzkiemu*. Czytamy tam: 


„Jużże pójdź dalej gdzie cię niebo wzywa, 
I skąd fortuna niesie przyjaźliwa; 

A żadne tuszę nie oprąć się tamy, 

Aż do stolice i korony samej. 

ly masz nam erę starożytną wrócić, 

A wprzód kozacką swawolę ukrócić, 

Joż stąd na Moskwę, gdzie świat na dwoje 
Tanais **) dzieli, podnieść rękę twoję*. 


Podcbnie wojska kwarciane, którymi dowodził Koniecpolski, poddając 
się Szwedom postulowały, aby ziemie ruskie i litewskie „przez wojnę 


*) Ateneum Wileńskie, t. X, 1935. 
**) Tanais — nazwa grecka Donu. 
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oderwane ... JKMość (Karol Gustaw) jako najprędzej rekuperował (i) ...tak 
haereditates jako i officia publica były possessoribus suis  restituta".') 
_ Magnaci spodziewali się, że po wejściu całej Polski pod protekcję" 
szwoczką, przy pozostawaniu króla w odległej Szwecji, uda im się utrzy- 
mac, a nawet rozszerzyć władzę faktyczną, jaką sprawowali w kraju. 

Dozatkowym czynnikiem, który sprzyjał Szwedom, była niepopularność 
Jana Kazimierza wśród magnatów i szlachty. Niechęć do króla, któreg) 
panowanie było pasmem mepowodzeń, ułatwiała agsitację stroennikem 
szwedzkim. Wysuwali oni argument, że chodzi tylko o „zamianę jednego 
Szweda na drugiego". 

Król Jan Kazimierz z dworem i tymi senatorami, którzy nie przeszli na 

stronę Szwedów, schronił się na Śląsk. Spośród dowódców wojskowych 
w iśoronie **) jeden tylko Stefan Czarniecki bronił wytrwale przez trzy 
tygodnie (26 września — 17 października 1655 r.) Krakowa; dopiero wi- 
dzęc bezskuteczność oporu, gdy wszystko dokoła się poddawało, zawaro- 
wał sobie swobodne wyjście z miasta wraz z uzbrojonym wojskiem i udał 
się w ślad za królem na Śląsk. Natomiast hetmani Potocki i Lanckoroński 
oraz podległe im wojska koronne w październiku zaprzysięgły posłuszeń- 
stwo królowi szwedzkiemu. Mogło się zdawać, że Karol Gustaw ma pra- 
wo uważać się za niepodzielnego władcę Polski. 
_ Jednak rychło nasiąpiiy wydarzenia, które świadczyły o tym, że masy 
ludowe bynajmniej nie są skionne poddać się pod obce jarzmo. Pierwsi 
do walki przeciwko najeźdźcy wystąpili chłopi wicelkopolscy i podnalań- 
scy — ci sami, którzy przed 4 laty powstali przeciw panowaniu feudałów. 
Powstania te zostaly wówczas zduszone w zarodku, ale zarzewie buntu 
tliio się w masach chłopskich znajdując wyraz w licznych wypadkach 
cboru przeciw uciskowi i wyzyskowi, obejmującemu w tych latach 
wszystkie ziemie Rzeczypospolitej. Teraz chłopi zwrócili się zarówno 
pzzeciwko obcemu najeźdźcy, jak i przeciwko tym rodzimym feudałom, 
którzy zaprzedali się wrogom kraju ojczystego. 

Prawie bezpośrednio po kapitulacji szlachty pod Ujściem, bo w sierp- 
niu 1655 r., rozpoczęła się w Wielkopolsce działalność drobnych oddziałów 
partyzanckich złożonych z chłopów, do których przyłączali się mieszcza- 
nie i drobna szlachta. Na czeie tych oddziałów stanął starosta babimojski 
Krzysztof Żegocki, łącząc je w siłę groźną dla okupanta. 4 października 
zdobyto miasto Kościan i wycięto oddział wojska szwedzkiego pod 
Wschową. 

W iistcpadzie na Podgórzu ruszyli górale tworząc liczne oddziały ataku- 
jece aurcbne grupy Szwedów 1 napadające na dwory szlachty, główni: 
zieszią różnowierczej, którą chłopi uważali za stronników Szwedów. 

Jednocześnie podjęli waikę mieszczanie miast podgórskich. Również 
w lisicpadzie 1600 roku, w miesiąc po tym, jak Szwedzi znaleźli się na 
terenie Podgórza, mieszczanie Pilzna i Biecza stawili zwycięsko czoła 
prócom wprowadzenia do ich miast załóg szwedzkich i rządów polskich 
stronników króla szwedzkiego. Dnia 7 grudnia mieszkańcy Krosna pczbs- 
li się Szwedów. Szczególnie ostra walka rozegrała się w Nowym Sączu 


*) Odzyskał (1)... tak dobra jako i urzędy dawnym ich posiadaczom były przz- 
wzóc:ne, | 

*+) "rak nazywano Królestwo Polskie w odróżnieniu od Litwy, która była wielkim 
księstwem. 
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gdzie była silna załoga szwedzka. W Nowosądeckiem zorganizował się już 
w listopadzie 1655 roku duży oddział chłopski, liczący do dwóch tysięcy lu- 
dzi, pod dowództwem Krzysztofa i Kazimierza Dunin-Wąsowiczów, z któ- 
rych pierwszy był olicerem Czarnieckiego. Ten oddział likwidował podjaz- 
dy szwedzkie, które wypuszczały się poza obręb miasta, napadał na stron- 
ników szwedzkich, rabujac i paląc ich dwory. Dowódca załogi, pułkownik 
Stein, wyruszył z większą częścią swoich sił przeciw partyzantom. Ci za- 
wiadomieni o tym, w porozumieniu z mieszczanami sądeckimi zaatako- 
wali i zdobyii miasto wypierając zeń szwedzką zalogę. Mimo wysiłków 
Szwedom nie udało się już odzyskać miasta, bronionego przez mieszczan 
pod wodzą burmistrza Jana Marcowicza i chłopów z sąsiednich WSI. 

Poniósłszy poważne straty Szwedzi musieli wycofać się do Krakowa. 
W ślad za tym 19 grudnia górale pod wodzą podstarościego Jana Torysiń- 
skiego niespodziewanym alakiem wyparli Szwedów z Oświęcimia. Nie 
udało się też Szwedom usadowić w Żywcu. 

Żywieckie bylo ośrodkiem oporu przeciw okupacji szwedzkiej. Górale 
żywieccy brali szeroki udział w ruchu partyzanckim. Wzmocnili oni od- 
działy Żegockiego, który z Wielkopolski dotarł aż tu, zbierając siły do 
dalszej walki, 

W walce z najazdem szwedzkich feudałów i z rodzimymi zdrajeami 
kształtowało się na Podkarpaciu bojowe współdziaianie mieszczaństwa 
i chłopów. Wraz z wcześniejszym, ale i mniej aynamicznym ruchem 
w Wielkopolsce stwarza.o cno pcdstawy do podjęcia szerokiej, ogarniającej 
cały kraj wojny z najeźdźcą. Chłopi i mieszczanie polscy w całym kraju 
byli gnębieni przez dowódców i żołnierzy szwedzkich rekwizycjami i ra- 
bunkami, Utrzymanie armii okupanta odczuwali jako nieznośny, spadają- 
cy na ich plecy ciężar. Stawali oni w obronie swego mienia, swej wsi, swe- 
go miasta przed obcymi napastnikami, 

W aktywizacji tych bojowych nastrojów znaczną rolę odgrywało pow- 
szechne oburzenie, jakie wywoływało plądrowanie kościołów i znieważa- 
nie uczuć religijnych przez Szwedów w tych czasach, kiedy odrębność reii- 
gijna była dla szerokich rzesz ludności synonimem odrębności narodowoś- 
ciowej. Nastroje te podsycało również stanowisko króla, który przed 
schronieniem się na Śląsk podczas kilkudniowego pobytu w Żyweu zachę- 
cał tamtejszą ludność do stawiania oporu Szwedom. W przeciwieństwie 
do szlachty, chłopi i mieszczanie widzieli w osobie króla uosobienie wła- 
dzy najwyższej, od której spodziewali się opieki i ochrony przeciw uci- 
skowi feudałów. Ten typowy dla epoki feudalnej regalizm mas ludowych, 
które — jak mówił Stalin — „występowały przeciw obszarnikom, ale za 
dobrym carem", wykorzystany niedawno przedtem przez IMostikę Napier- 
skiego, odegrał też określoną rolę w rozwijaniu prepagandy nawołującej 
do walki przeciw Szwedom. W obliczu obcego najazdu wśród mas chłop- 
skich budził się gorący patriotyzm. | 

Żywiołowa walka wyzwoleńcza mas chłcpskich objęta rychło inne war- 
stwy spoleczne, przede wszystkim mieszczan, w pierwszym rzędzie po- 
spólstwo mniejszych, uboższych miast, ściśle związanych ze wsią. Z więk- 
szych miast przez caly czas stanowczy opór Szwedom stawiał Gdańsk, któ- 
rego zyski płynące z pośrednictwa w handlu morskim polskim zbożem 
Szwedzi chcieli zagarnąć dla siebie, Na terenach objętych pow- 
„staniem przyłączała się do niego drobna i średnia szlachta, a w ślad za 
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pauxowo na Podgórzu, gdzie najsilniejsza była polska arty 
wczesniej wystąpili przeciw Szwedom marszałek koronny Je erzy Lubo; 
SKI, książę Jan Karol Czartoryski i inni możni panowie. Żywio łowa 
mas chiopskich zlączyła się z działalnością tych panów feudalny 
| którzy podporządkowywali sobie oddziały chłopskie pod hasłem 
(i z najeźdźcą. Organizowali je w większe jednostki i prowadzi li z 
|, stawiając na ich czele dowódców spośród szlachty czy nawet kleru, ja 
1 było w Żywieckiem, gdzie na czele dużego oddziału Hej ci E 
l miejscowy ksiądz, Stanisław Kaszkowic, zwany Kądziołką, zę oochodzenia 
chłop lub mieszczanin. Tak powstawało w ogniu walki współdziałanie 
wszystkich sił patiotycznych, których trzon stanowili chłopi. © Oni przez 
swój masowy udział nadawali całemu ruchowi w październiku i | de U 
1655 r., kiedy regularna armia pozostawała po stronie YZ rak 
ter lucowej wojny partyzanckiej, 


Osobno należy się zatrzymać na oblężeniu przez SzAdCE klasztor 
| paulinów w Częstochowie, by w miarę możliwości, zgodnie z AGA 
U! sianem badań, wyjaśnić sprawę oblężenia i znaczenia obrony Jasnej Gó 
M dia caiej wojny. Przedstawienie tego zagadnienia w "Potobieji A 
1 w skład tradycyjnych pojęć o tych czasach, w ślad za Henrykier za 
ciewiczem  olireślanych często — również i w literaturze naukowe 
mianem „potopu . W bur rzuazyjnej historiografii dominuje ten. Sć im to! 
który zna azł wyraz w ostatniej syntezie „Dziejów Polski nowoży: 2] 
Wł. Koncpczyńskiego. Czytamy tam: „najczystsze, najdonioślejsze | 
do walki caitemu narodowi dała Jasna Góra... Wieści 5 zamachu na ś Ą 
tynię częstochowską i o jej cudownej obronie przebiegały kraj jak ognisk 
wici, niecąc wszędzie pragnienie pomsty i wiarę we własne siły”. — 
W jakim stopniu taki tradycyjny obraz, podparty „gudownością” obre 
ny, odpowiada rzeczywistości? Wiele świadomych przeinaczeń z je 
a sentymentu i tradycji z drugiej strony utrudnia drogę badacza, któr 
chce przedstawić przebieg oblężenia Jasnej Góry zgodnie z prawdą hist 0 
Piczną. Wybitny uczony polski A. Briickner dawno już stwierdził, ż 
„legenda częstochowska urosia później', a mianowicie wtedy, gdy prac 
Jasnej Góry, Augustyn Kordecki wydał w parę lat później książkę „Now 
Gigantomachia* z opisem oblężenia klasztoru. Ta tendencyjna k siążk 
poakreślająca w duchu epoki i zgodnie z intencjami autora cha: akter 
„cudu”, „pomocy boskiej”, mająca na celu wywyższenie klasztoru jasno 
górskiego i jednocześnie stanowiąca propagandowy oręż „kościoła woju 
jącego” w walce o rząd dusz, podburzająca przeciw  różnowiercom 
książka zawierająca fałsze historyczne — stała się podstawowym / źród em 
przyjmowanym bezkrytycznie i w całości. Dopiero w początkach ? Do, 
wieku uczony szwedzki 1h. Westrin wykazał na podstawie oryginal 51 
listu Kordecziego do króla Karola Gustawa, przechowywanego 1 w arch 
wum szwedzkim, że klasztor jasnogórski poddał się pod prożekcj 
szwedzką, co autor OCE. Gigantomachii* przemilczał, a cytowany pr 
siebie tękst listu (z 21 listopada 1655 r.) po prostu sfałszował, opuszcze ł 
zwrot, w których pisał „o modlitwach za zdrowie najjaśniejszego k ro. 
Szwecji pana i protektora naszego królestwa jak i nas samych". 


Ojcowie paulini, którzy ze swym przeorem na czele złożyli akt pot Dod de 
nia królowi szwedzkiemu, nie chcieli jednak wpuścić załogi szwec 
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do klasztoru. Chodziło im przede wszystkim o ochronę skarbów klasztor- 
nych, na których Szwedzi chcieli położyć rękę. Broniąc swych bogactw 
przed rex twizycją klasztor umocnił się, a w szczególności przygotował 
„załogę zicżoną ze 160 żołnierzy zaciężnych zwerbowanych w okolicy. 
Wraz z 10 zakonnikami i kilku rodzinami szlacheckimi z czeladzią — ob- 
rońców było blisko trzystu. Rozporządzali oni 24 działami. Przeciwko nim 
stanęły oddziały szwedzkie i polskie, które przeszły na stronę Szwedów, 
w sile około trzech tysięcy, jednak blisko *3 tych sił — jak to obliczył 
zmarły ostatnio prof, O. Górka — stanowiła jazda, nieprzydatna do oblę- 
żenia twierdz. Dowódcą ich był generał Miiller. Artyleria, jaką rozporzą- 
dzali oblegający, liczyła zaledwie 10 dział (w tym dwa ciężkie działa ob- 
lążnicze). Oblężenie trwało ogółem 48 dni, z czego blisko /4 czasu zajęty 
pertraktacje. 


Kordecki wyraźnie grał na zwłokę, oczekując odsieczy i kowkinikijać się 
z dworem królewskim oraz prymasem przebywającymi na Siąsku. Jeunak 
przez caiy czas oblężenia Kordecki ani razu nie wysunął mobilizującego 
masy hasla walki z najeźdźcą w obronie kraju, w owvronie wygnanegżo 
monarchy Jana Kazimierza. Znalazły się one dopiero w ,„Nowej Giganto- 
machii', gdy dorabiano już legendę. Mimo tej przezorności przeora 
Kordeckiego, który w miarę możności nie chciał się zbytnio 
Szwedom narazić, opór klasztoru jasnogórskiego stanowił istotne 
ogniwo w walce przeciw najeźdźcy, zwłaszcza ze względu na 
odgłos, jaki wywołał. To jednak pewne, że nie Jasna Góra 
była inicjatorem walki z najeźdźcą. Odwrotnie — to właśnie wieści 
o walce partyzanckiej na Podgórzu i Wielkopolsce podirzyrmywaiy ducna 
obrońców Częstochowy. Również zwinięcie oblężenia w nocy z 26 na 27 
grudnia zostało podyktowane cbawą przed zbliżającą się odsieczą odazia= 
łów partyzanckich z Żywieckiego. Wiemy o tym m. m. z listu, w którym 
niurszałek Wittenberg zawiadamia króla, że „wydał rozkaz Miillerowi po* 
rzucenia kiasztcru częstcchowskiego z powodu zapowiedzianej odsieczy 
przez nieprzyjaciela", 

Zamach Szwedów na skarby klasztoru jasnogórskiego- został przez 
ówczes-4 opinię potraktowany jako zamach na religię katolicką. Sam 
król szwedzki Karol Gustaw pisał (w liście z 1l grudnia) „o wzburzeniu 
wśród Polaków z powodu atakowania obrazu Matki Boskiej', a akt kon- 
federacji tyszowieckiej zawiązanej 29 grudnia w odległej ziemi cheimskiej 
wylicza jako jedną z krzywd oblężenie Jasnej Góry. Żywe było zainte- 
resowanie obroną Częstochowy ze strony króla i jego otoczenia. Jeszcze 
z węgierskiego Spiszu, w drodze do kraju s.ał król listy do dowódców od- 
działów chłopskich na Podgórzu, Jana Torysińskiego i księdza Stanisiawa 
Kaszkowica, którzy przygotowywali się do odsieczy klasztoru jasnogór- 
skiego, nawołując ich do porozumienia ze starostą babimojskim Krzy- 
sztolem Żegockim i nak cazując im, aby „gdy on z siłami swymi porachuje 
się i na obronę miejsca św. Góry Częstochowskiej pójdzie, abyś i wier- 
ność twoja z tymi chłcpkami zaraz poszedł" (z listu do J. Torysińskiego 
2 26.X11.1655 r.). Oddzialy te rzeczywiście ruszyły, ale nadesz.iy już po 
zwinięciu oblężenia przez Szwedów. 

Zwinięcie oblężenia Częstochowy przez Szwedów było sukcesem, który 
wykorzystano w akcji rozszerzania frontu oporu przeciw najeźdźcy. Fo- 
tem już kościół sam zatroszczył się o to, aby stworzyć wokół obrony 
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klasztoru jasnogórskiego legendę, która miiała wyzwolenie Polski od na- 
jazdu przypisać „cudowi', podnieść kult matki boskiej, świeżo obwołanej 
„Irólową Kozcny Polskiej'', uczynić z obrony Częstochowy punkt zwrot- 
ny w wojnie, a nade wszystko w obliczu tych nadprzyrodzonych potęg 
usunąć w cień wkład chłopstwa, które pierwsze podjęło walkę z najaż- 
cem szwedzkim i któremu też zawdzięcza swe ocalenie klasztor na Jasnej 
Górze. Wycofanie się wojsk szwedżkich spod Częstochowy łączy się ściśle 
z prawie równoczesnym (w początku stycznia 1656) wycofaniem korpusu 
gen. Douglasa z Sandomierza, również w rezultacie. działalności oddzia- 
łów partyzanckich z Podgórza, dowodzonych przez oficerów Czarnieckie- 
go. Siły walczących chłopów zmusiły wroga do odejścia na linię Łowicz- 
Sieradz, w wyniku czego Małopolska (poza Krakowem, gdzie utrzymała 
się za.oga szwedzka) stala się wolnym terenem umożliwiającym skupianie 
sił i rozwijanie stąd dalszych operacji. Przełomowym faktem dla dalszego 
przebiegu działań była nie obrona Jasnej Góry, ale masowe powstanie na 
Podgórzu. | i 

Podczas gdy chłopi, mieszczanie, a za ich przykładem drobna i średnia 
szlachta podejmowali walkę z wrogiem, ci magnaci, którzy nie pod- 
porządzowali się Szwedom i uszli razem z królem na Śląsk, liczyli przede 
wszystkim na obcą pomoc. „Niech kto pokaże — pisał 8 stycznia 1656 r. 
arcykic. up gnieźnieński do króla — kto by nasi prędko i skutecznie rato- 
wać mćg.? Bo niech tego nikt sobie nie imaginuje, żebyśmy sine externis 
auxiliis *) podźwignąć się megli*, Szukali jejoni w Austrii u cesarza 
Ferdynanda III Habsburga i u księcia Siedmiogrodu — Jerzego Rakocze- 
go, **) paktując z nimi prywatnie i przyrzekając im nawet elekcję na tron 
polszi. Przede wszystkim jednak magnaci nie chcieli dopuścić do rozwinię- 
cia'się wojny partyzanckiej przeciwko najeźdźcy obawiając się, że może 
ona przekształcić się w wojnę chłopską, Jeden z senatorów pisał do króla: 
„Zdrowy rozum nie każe temu wierzyć, aby Najjaśniejszy Pan bez silnej 
armii przy pomocy chłopów zdradliwych miał salvare patriam albo mógł 
resisiere potentia Suedica'.***) Taka była opinia większości senatorów. 

Król nie uległ im jednak, przede wszystkim wskutek nacisku Stefana 
Czarnieckiego, który przez cały czas pozostał wierny krajowi ojczysiemu 
i ani na chwilę nie ugiął się przed najeźdźcą. Stefan Czarniecki, kasztelan 
kijowski, doświadczony i utalentowany dowódca, wywodził się ze średniej 
szlachty sandomierskiej. Doświadczenie wojenne zdobył w licznych woj- 
nach prowadzonych głównie na Ukrainie, gdzie przez wiele lat tłumił 
krwawo walkę wyzwoleńczą ludu ukraińskiego w interesie magnatów 
kresowych. Czynił to zresztą i po ukończeniu wojny ze Szwecją. W tym 
krytycznymi momencie potralił jednak odciąć się cd zdradzieckiej por 
tvki magnackiej oligarchii, z którą nie był związany pochodzeniem an 
koligacjami, i zająć patriotyczne stanowisko konsekwentnej walki z obcym 
naiazdem o niepod egłość kraju ojczystego. 

Co więcej, potralił on w tej przełomowej chwili dojrzeć w masach lu- 
dowych podstawową siłę w walce o niezaw.słość państwa. Wynikało 10 


*) Bez zagranicznej pomocy. | 

**) Siedmiogtód — inaczej Transylwania — księstwo rządzone przez węgierskich 
feudaiów na terenie obecnej Rumunii. W tym czasie znajdowało się ono w zależno* 
ci lennej od Turcji. 

***) Zbawić ojczyznę albo mógł przeciwstawić się potędze szwedzkiej. 
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z trzeźwej oceny sytuacji. Na ziemiach Rzeczypospolitej już bowiem 
cziałały partyzanckie oddziały złożone z chłopów. Czarniecki doszedł do 
wniosku, że tylko w oparciu o chłopstwo można urzeczywistnić plan ogól- 
ncpolskiej wojny z najeźdźcą. Wierzył on we własne sily, „na cudze ratun- 
ki i posiłki nie spuszczając, gdy jeszcze ojczyste mogą być posilki". W to- 
ku realizacji tych tak słusznych założeń rozwinął się talent militarny Czar- 
nieckiego. 

Pod jego to wpływem wydał król 20 listopada 1655 r. w Opolu uniwersał, 
w którym zwracając się do szlachty nawołuje do organizowania wojny 
partyzanckiej przy aktywnym udziale mas chłopskich. 


„Nie czekajcie wodzów-hetmanów i wojewodów albo takiego porządku, 
jakie prawo o pospolitym ruszeniu opisało — głosił uniwersał. — Już teraz 
nieprzyjaciel te wszystkie rzeczy pomieszał, ale jeden do drugiego, trzeci 
do dwóch, czwarty do trzech... by każdy też z własnym poddanym groma- 
dził się". 

W walce tej chłopi wykazali jednak większą aktywność niż ich pano- 
wie. Czarniecki ze swymi oficerami zjawił się rychło po wydaniu tego 
manifestu na Podhalu. Skupiając tu mniejsze, luźne, żywiołowo powstałe 
grupy chłopskie w większe oddziały, nad którymi obejmowali komendę 
szlacheccy oficerowie, szedł na Lubelszczyznę, gdzie znajdowa.y się na 
leżach wojska koronne. Jednocześnie na Litwie skuciał siły przec: wne 
Szwedom i Radziwiłłom wojewoda witebski Paweł Sapieha. Pcd jego roz- 
Kkazy przeszła część wojsx radziwiłłowskich, która opuściła zdrajców. 

Szlachta by.a coraz bardziej niezadowolona z rzadów szwedzkich. Na- 
gle została odsunięta od włeczy, którą sprawowali dowódcy szwedzcy, 
Ściągali oni w sposób bezwzględny rekwizycje, zabierali srebra kościelne. 
Postępowanie szwedzkich władz wojskowych budziło coraz żywszą nie- 
chęć wśród ogółu szlacheckiego, który czuł się urażony w swych 
uczuciach narodowych i religijnych. Jednocześnie w coraz większym 
stopniu na postawę szlachty wywierała nacisk aktywna działalność chlop- 
stwa, kierująca się przeciwko Szwedom i tym wszystkim, którzy poszli 
na ugodę z nimi. W obliczu i pod naciskiem masowego chłopskiego ruchu 
cporu szlachta zmieniała front, stając na czele walki z najeźdźcą, starając 
się nie dopuścić do tego, by wojna z najeźdźcą stała się jednocześnie 
wojną przeciw rodzimym feudałom. Przykład wojny na Ukrainie sta! wy- 
raźnie przed jej oczyma, toteż wspomniane niebezpieczeństwo rysowało sią 
przed nią bardzo realnie. 

29 grudnia 1655 r. została zawiązana konfederacja przeciwko Szwedom 
w Tyszowcach na Lubelszczyźnie. Wojsko koronne z hetmanami na czele, 
które doriero przed dwoma miesiacami złożyło przysiegę na wierność 
królowi szwedzkiemu, teraz wraz ze szlachtą, która przystapiła do lzonfe- 
deracji, wypowiedziało najeźdźcy wojnę. 

Akt koniederacji wzywał mieszczan i chłopów do wspólnej walki przy- 
rzekając wyróżniającym się „dostęp do prerogatyw szlacheczich', Cho- 
dziło o to, aby podporządkować szlacheckiemu dowództwu przywdidców 
oddziałów chłops kich i mieszczańskich dając im perspektywę nokilitacji 
(uszlachcenia) i wejścia w szercegi szlachty. Rzeczywiście, na najb iższyca 
sejmach szereg dowódców chłopsk zich i mieszczan zostało nobiliiowanych. 

Z pomocą szlachcie przyszło duchowieństwo katolickie. Prowadząc oży- 
wioną agitację przeciw protestanckim Szwedom wykorzystało ono fakt, 
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że część szlachty ariańskiej i kalwińskiej śladem katolickich magnatów 
przeszia na stronę najeźdźców. Kler usiłował skierować valkę 
chłcpów napadajęcych na dwory stronników szwedzkich wyłącznie prze- 
ciw różnowiercom. Najazd szwedzki przedstawiono jako karę bożą za do- 
tychczasową tolerancję religijną. W jednym z licznych wówczas wierszy, 
rozpowszechnianych głównie przez jezuitów, czytamy: 


„4 toż mamy pożytek — poganów chowanie 

W Polszcze naszej. Słusznie nas karzesz mocny Panie. 
Wszystko to mnie za jedno, zawżdy jest poganin, 
Niewierny żyd, bezecny w wierze arianin, 

Wszyscy ci przenajświętszę trójcę bluźnią srodze. 
Jakoż nas nie masz karać sprawiedliwy Boże*, 


sąd wypływał „prosty wniosek: aby zmazać „gniew boży”. należało 
wytępić różnowierców. Toteż księża nawoływali do mordowania arian, 
Ralwinów i luteran, palenia ich dworów i domów, rabowania ich majętku. 
Duchowieństwo od pierwszej chwili usiłowało nadać wojnie z najazdem 
charakter wojny religijnej w obronie wiary katolickiej przeciw „lutror". 
W drukach ulotnych, pieśniach, kazaniach wzniecało ono fanatyzm reli- 
gijny, wykorzystując przywiązanie mas ludowych do religii utożsamianej 
przez nie z polskością. Podsycany przez księży fanatyzm religijny pro 
wadził do krwawych pogromów szlachty i mieszczan należących do wyznań 
reiormowanych, ludności niemieckiej zamieszkałej w Polsce i Żydów. 
Nasowy charakter przybrały w zimie 1655/56 napady oddziałów chłop- 
skich na liczne na Podgórzu dwory szlachty ariańskiej, a po części i kal- 
wińskiej. W r. 1656 zrujnowano i spalono do szczętu ośredek braci czes- 
kich w Wielkopolsce — miasto Leszno. Nauczający we wzorowym gimna- 
zjum tamtejszym wielki pedagog Jan Amcs Komeński ledwie zdołał 
uratować się ucieczką. Te wydarzenia popychały różnowierców —jeśli 
nie udało im się schronić za granicę — do szukania ratunku i ochrony 
w miastach, gdzie stały za ogi szwedzkie, co później traktowano jako d> 
wód zdredy. Prześlaaowania różnowierców były podsycane przez hie- 
rarchię auchowną i jezuitów, którzy pragnęli zniszczyć w Polsce wyzna- 
nia różnowiercze, naruszające ich monopol religijny. Rozpowszechniany 
trzez księży mit o zdradzie wszystkich różnowierców i wierności wszyst- 
kich katolików był również na rękę szlachcie katolickiej, gdyż odwra- 
cając uwagę mas od istniejących konfliktów społecznych kierował 
walkę ch.cepów na boczny tor walk wyznaniowych, niegroźnych dla 
panowania klasy feudałów jako całości. Umożliwiało to szlachcie kato- 
l:ckiej, nierzadko splamionej współdziałaniem z najeźdźcą, przerzucanie 
ciążaru odpcewicczialności wyłącznie na szlachtę różnowierczą, a , jedno- 
cześnie ułatwiało jej edgrywanie roli przywódcy w wojnie z najeźdźcą. 

śrwawe mordy, których dcpuszczano się na różnowiercach, wywo ały 
jcanzx reakcję ze strony króla i tej części jego otoczenia, które zdawała 
scbie sprzwę z tego, że wewnętrzne walki religijne mogą csłzbić wa:kę 
całego spcieczoństwa polsziego o wyzwolenie kraju. Arcybiskup gnież- 
nieński radził co prawda królowi, aby wykorzystać okazję do wytępienia 
różnowierców, a szczegó nie arian, ale król wydał 25 stycznia 1656 r. spe- 
cjalny uniwersał, w którym wbrew radom arcybiskupa wziął protestan- 
tów w cbronę. W uniwersale tym król pisał: 
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„Doszło nam wiedzieć, że niektórzy księża w imieniu naszym publiko- 
wali jakokyśmy mieli dać jakieś rozkazanie na znoszenie dysydentów, lu- 
dzi różnego nakożeństwa', Zaprzeczając temu król nakazuje, aby urzęd- 
"nicy i oddzia y wojskowe „każdego wykroczonego surowo na gaidle ka- 
rali i każdemu jakiejkolwiek by był religii pokój bezpiecznie zacho- 
wywali. | | | 

Napady i gwałty w stosunku do różnowierców, a zwłaszcza w stosunku 
do najbardziej znienawidzonych przez reakcję katolicką arian, trwały 
jednak nadal, przykrywane argumentem rozprawy ze zdrajcami. 


kJ * 


Regimentarzem, tj. dowódcą wojska koronnego, król mianował Stefana 
Czarnieckiego. Ten nie poprzestając na poddanym jego rozkazom wojsiiu 
regularnym potrafił łączyć w walce przeciw wrogowi różne formy orga- 
nizacji wojskowej. Frzeciwko najeźdźcy walczył uzbrojony narćd, ale 
formy organizacji tej walki były różne. Część chłopów i mieszczan wcie- 
lmo do regularnych oddziałów wojskowych, przede wszystkim aragonii 
i piechoty (w szczególności piechoty łanowej, do której szli chio- 
pi z dóbr królewskich, a w czasie wojny i szlacheczich). lsta'ały równ 'eż 
cnłopskie oddziały partyzanckie, które towarzyszyły wojszu i które stop- 
niowo zamieniano w oddziały regularne. Ale okok tych awócn iorm is:- 
niała jeszcze trzecia, mianowicie coś w rodzaju ludowego pospolitego 1u- 
szenia, które powstawao na terenie objętym działaniami wojennym. 
Z chwilą, gdy na jakimś terytorium zjawiały się wojska szwedzkie, na za- 
pleczu przeciwnika rozwijał się ruch partyzancki miejscowego chłopstwa, 
który liświdował drobne oddziały szwedzkie wysyiane na podjazdy, zno- 
sił posterunki i drobne garnizony wroga, uniemożliwiał mu dostawy 
żywności i furażu dla koni, poapalał kwatery, wyłapywał niedobitków. 
Ż chwilą gdy azielania wojeane pizencciły się gdzie inaziej ludzie ci wic- 
cali do swoich domów. W ten sposób cały kraj uczestniczył w masowej 
walce przeciwlio najeźdźcy. Wojska pod wodzą Czarnieckiego siosowaty 
taktykę „wojny szarpanej'' — utarczek z arobnymi oddziałami, zasadzek, 
napadu na garnizony i tabory, atakowania nieprzyjacieia w czasie prze- 
prawy. Autor współczesnej „Pieśni o Stefanie Czarnieckim”, przypi- 
sując wprowadzenie tej taktyki Czarnieckiemu, pisał, zwracając się do 
niego: 
„Tyś nas pierwszy nauczył jako z nim wojować, 
Pręakością jako wielkie wojska ruinowac*. 


Ta taktyka nużenia, wykrwawiania silniejszego przeciwnika, umożliwio- 
na przez silne oparcie w zapleczu, przez masowy ochotniczy wywiad, któ- 
ry donosił o każdym krosu wroga — była taktyką wojny ludowej. Stoso- 
wały ją — wzorem kozeków — oddziały chłopskie na Podhalu, a dcźwiad- 
czenie tych waik stalo się podstawą taktyki bojowej całego wojszia pol- 
skiego w tej wojnie. 

Czarniecki dobrze sobie zdawał sprawę z tego, że glówną siłą w walce 
z najeżdźcą jest chłopstwo, że masowy jego udział w wojnie jest podstawą 
zwycięstwa. Toteż w sposób stanowczy łamał opór szlachty, która usiłowa- 
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ła zahamować walkę zbrojną chłopów, zarówno dlatego, że obawiała sią 
utraty rąk roboczych w folwarkach, jak i dlatego, że w ogóle była prze- 
ciwna temu, aby chłopi zaprawiali się do walki zbrojnej. Szlachta obawiała 
się, że raz użyta broń może być potem skierowana przeciwko panom. Czar- 
niecki nie cofnął się jednak przed radykalnymi środkami dla przełamania 
sabotażu dziedziców i urzędników w dobrach magnackich. Wydał on 20 
marcą 1656 roku uniwersał zwrócony bezpośrednio do chłopów, który mo- 
żna śmiało nazwać manifestem insurekcyjnym. 


„Pobudzam tedy wszystkich chwałę Bożą miłujących — pisał w nim 
Czarniecki — do zemszczenia się tak wielkich krzywd Bożych, deklarując 
wójtem i wszystkiemu pospóistwu, aby powstawszy z crężami swemi nie- 
przyjaciela niszczyli i gdzieby się jeno pokazał, żadnemu nie folgowali, 
śmiercią ziości ich nagradzając. A jeżeli by do tego panowie poddanym 
swoim alko urzędnicy ich drogę zagradzali, zabraniając im znosić nieprzy- 
jaciela, takowy (pan) i na substancji szwankować (i) śmiercią pieczęto- 
wać będzie. 

Tak śmiało nikt dotąd do chłopów w feudalnej Rzeczypospolitej nie 
przemówił, Czarniecki wyraźnie nawoływał, ażeby panów i urzędników, 
którzy by chłopcem przeszkadzali walczyć z najeźdźcą, zabijać jako wro- 
gów ojczyzny. 

Podobną, chcć mniej radykalną w treści odezwę wydał działający rów- 

ież w południcwej Małopolsce Jerzy Lubomirski. Rychło też pod dowódz- 
twem wyznaczcnego przezeń szlachcica Poradowskiego „zebrała się była 
niemała gremeda' chlopów. Jak podaje współczesny pamiętnikarz Jem!o- 
łowski, „na kilka tysięcy ich było z kcesami, cepami, kijami jedni a drudzy 
z docrą strzelbą umoderoweni. Ci tedy po lasach. które w tamtym kraju 
są gęste, na Szwedów hukali i gdzie się okazja trafiła, zwłaszcza na prze- 
prawach dobrze ich i nastrachali'* 

Ta kojowa postawa mas chłopskich przejmowała trwogą feudałów. 
Z. aS. SA zdawali ceni sobie sprawę, że gdy się już zdecydowali na 
valkę za Szwedami, nie należało osłabiać sił przez zaostrzanie wewnętrz- 
wi de onflik ctów, lecz wykorzystać energię inas do walki z najeźdźcą. W tej 
szemol lxowanej sytuzcji nie wystarczało już pociągnąć za sobą plebejsx<ich 
aowócców oddziałów partyzanckich obietnicą uszlachcenia i innych nagród. 
Postonowicno uczynić obietnicę polepszenia doli ogółu chłopów, aby w ten 
Ssnosób zneutralizować ich antyfeudalne nastroje. "Nie przypadkowo połą- 
czono te obietnice z deklaracją o charakterze religijnym, która miała n-- 
ke calemu przyrzeczeniu ton szczególnie uroczysty, umacniając nastroje 
rilwcsci religijnej wśród mas, w czym feudałowie byli żywotnie zainte- 
sowani. Realizujce ten pregram działania, Jan Kazimierz złożył I kwiet- 
a 1606 roku, ry chło po swym powrocie do kraju, uroczyste śluby w ka- 
tedrze Rdz JŚró! cgicził matkę boską .,.za patronkę moją i za królo- 
wą państw moich* (Polski i Litwy), zobowiązując s się, że „z wszelką usil- 
ności lą będę szerzył w ad królestwa mojego cześć i nabożeństwo dla 
niej”. Miało to na ceiu umacnicnie nadszarpniętego autorytetu peństwa 
feudalnego, którego „królową zestewala teraz matka kcesku, i skierawe- 
nie nienawiści mas przeciw „nieprzyjaciolom św. rzymasląucgo kościoła*. Do 
tych obok Szwedów zaliczono pizede wszystkim arian, odrzucający ch cześć 
bogurodzicy. W drugiej części ślubów król oświadczył: „gdy z wielkim bó- 
lem serca wyraźnie widzę, że za łzy i ucisk włościan syn twój, sędzia spra- 
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wiedliwy, smaga królestwo moje powietrzem, wojnami i innymi klęskami, 
przeto przyrzekam i ślubuję, że po przywróceniu pokoju wraz ze wszystkimi 
stanami wszelkich użyję środków... i postaram się, aby lud w moim kró- 
lestwie od wszelkich obciążeń i niesprawiedliwego ucisku uwolnić". W ślad 
za królem podobne ślubowanie w imieniu Senatu, a więc magnaterii, zło- 


żył podkanclerzy koronny. 

Odkładając wykonanie tych ślubów do zakończenia wojny król i panowie 
feudalni ujawnili, że było to posunięcie taktyczne, wymuszone na feuda- 
łach. Toteż słusznie Joachim Lelewel określił te śluby „jako czczą i obłud- 
ną przysięgę”. Swiadczy ona jednak wyraźnie, jak potężną i aktywną siłę 
stanowiły wówczas masy ludowe, skoro takich, niezwykłych w warunkach 
Polski feudalnej środków musiano się imać dla ich opanowania. | 

Z istniejących wśród chłopów nastrojów zdawali sobie również sprawę 
Szwedzi. W rozmowie z posłem austriackim Lisolą kanclerz szwedzki Oxen-= 
stierna oświadczył, że „wieśniacy polscy powstali więcej przeciw szlachcie, 
niżeli Szwedom'*. To drugie było oczywistą nieprawdą, co też zauważył 
Lisola, który relacjonując tę rozmowę zauważa: „mniemam, że powiedział 
to dla chełpliwości i pozoru”. Mimo to w krytycznej dla siebie chwili Szwe- 
dzi usiłowali zdyskontować dla siebie te antyfeudalne nastroja chłopów. 
Król szwedzki wydał 18 maja 1656 r. uniwersał, w którym oJiecywał: każ- 
cego chłopa, który by pochwycił żywcem pana swojego lub innego 
szlachcica, buntującego się przeciwko królowi szwedzkiemu, bądź głowę 
zabitego przyniósł do władz szwedzkich, obdarować wolnością osobistą wraz 
z całą rodziną, a rolę, którąuprawia, oddać mu na wieczną własność, Rów- 
nocześnie ów chłop miał pobierać dochody z majątku zabilego pzez sześć 
lat. Podobne, choć nieco mniejsze przywileje obiecywał uniwersał tym 
chłopom, którzy pomogą w ujęciu szlachcica należącego do przeciwników 
Szwedów. Karol Gustaw obiecywał też, że chłopi zostaną zwolnieni od „nie- 
chrześcijańskich uciemiężeń... niesprawiedliwych oraz nieludzkich panów*, 
W ten sposób Szwedzi chcieli wykorzystać przynajmniej część chłopów 
przeciw szlachcie, która teraz masowo ich opuszczała, a jednocześnie za- 
straszyć szlachtę — nie po raz pierwszy zresztą — widmem rozprawy 
chłopskiej. 

Ale chłopi polscy nie dali się wziąć na lep obietnic najeźdźcy i walczyli 
aalej ze Szwedami. Walka o chłopa, która rozgorzała między obu obozami, 
świadczy najlepiej o tym, jak wielką rolę odgrywała postawa i udział chlop- 
stwa w tej wojnie. 

Rola chłopów polskich w wojnie z najazdem szwedzkim wystąpiła wy- 
raźnie w czasie wielkiej operacji wojennej, jaka miała miejsce w zimie 
i na wiosnę 1656 r. Kiedy Jan Kazimierz pod osioną Czarnieckiego pb:ijt- 
wił się we Lwowie, król szwedzki, który znajdował się na Pomorzu, szyo- 
kim marszem podążył na Zamość, Nie udało mu się zająć Zamościa, pó- 
ciągnął więc na Lwów, w ostatniej chwili jednak zrezygnował z tego za- 
miaru i ruszył na Przemyśl i Jarosław. Wówczas Czarniecki w czasie rozto- 
pów wiosennych wpędził armię szwedzką w bagniste widły między Sanem 
a Wisłą, gdzie uwięził tabory i artylerię szwedzką. Król szwedzki zdawał 
sobie sprawę z tego, że wpędzenie go w widły rzeczne grozi nieuchronną 
klęską, i usilował sforsować San. Ale tutaj wystąpili enlopi. Cztery tysiące 
chłopów pod dowództwem przewoźnika Brakona obsadziło brzegi Sanu 
i nie dopuściło Szwedów do przeprawy. 


O ilości chłopów, którzy brali udział w tych działaniach, donoszą zacho- 
wana z tych czasów relacje szlacheckie. W jednej z nich, opisującej zapę- 
dzanie Szwedów w widły Wisły i Sanu, czytamy: ,„Marszałek koronny Je- 
rzy Lubomirski stoi z tej lewej strony Wisły z wojskiem swym i niezliczo- 
nym mnóstwem wieśniaków, którzy są bardzo zajadli i chcą mieć swój 
udział w pognębieniu tyrana', A nieco dalej: „Niezliczona liczba chłopów 
zbiega się do nas', | 


Karol Gustaw stracił tabory, artylerię i połowę ludzi, ale z resztą udało 
rnu się wyjść z wideł na skutek braku czujności dowódcy wojsk litewskich, 
Fawłla Sapiehy. Wówczas Czarniecki szybko podążył za nim do Wielkopol- 
ski I na Pomorze, przenosząc na te tereny zarówno działalność armii re- 
gularnej, jak i wojnę partyzancką. 

Nie zamierzamy nawet w sposób najbardziej skrótowy zestawiać działań 
wojennych tej wojny, charakteryzującej się wielką ilością potyczek, oblę- 
żeń zamków i miast z załogami szwedzkimi, obustronnych wypraw mają- 
cych na celu zniszczenie i złupienie kraju (polskie wyprawy hetmana Go- 
siewskiego na Prusy Książęce, Czarnieckiego na Pomorze Zachodnie). Wy- 
Starczy tu stwierdzić, że była to wojna na wyczerpanie, na wyniszczenie 
"wszystkich sił przeciwnika. I może właśnie dlatego, że taka wojna najsu- 
riej godziła w szerokie masy chłopów i mieszczan grabionych, rujnowa- 
nych, palonych, mordowanych i uprowadzanych w niewolę (zwłaszcza pod- 
czas najazdu Rakoczego w 1657 roku), lud reagował tak mocno i zdecydo- 
wanie, występując masowo do walki zbrojnej w obronie swej gospodarki, 
swego mienia, swej rodziny, swojej wsi lub miasta. A narestając, rozsze- 
rzając się, łącząc z akcją szlachty i regularnego wojska (kiedy odstapiło 
oro Szwedów), przybierając formy zorganizowane ta początkowo żywioło- 
wa walka, zabarwiana właściwymi tej epoce religijnymi motywami ideblo- 
gicznymi, stawała się wojną w obronie własnego kraju przed obcym na- 
jazdem. Tak w walce z obcym najazdem kształtował się patriotyzm sze- 
rokich mas ludu polskiego. 

VW toku wojny speśrćd chłopów wyrastali dowódcy oddziałów. W Mało- 
po.sce odznaczył się Kasper Kasprzycki, zamożny cnłop podkrakowski ze 
Zwierzyńca, który „z samej życzliwości dla Rzeczypospolitej sto dwadzie- 
ścia dobrze wyćwiczonych harników *) na usługę jej własnym kosztem... 
stawiwszy'* walczył na czele swego oddziału, aż poległ przy oblężeniu Kra- 
kowa (jesienią 1656 r.). | 

Na Pomorzu, kiedy tam zostały przeniesione działania wojenne, odzna- 
czył się w latach 1657—1658 młynarz z Tucholi, Michałko, który zorga- 
nizował oddział jazdy złożony z chłopów kaszubskich, nazwał się sam rot- 
ra:strzem i prowadził wojnę partyzancką z takim powodzeniem, że przed- 
siawiono go do nobilitacji na najbliższym sejmie. 

Podczas gdy patrycjat więzszych miest bardziej lub mniej chętnie współ- 
pracował ze Szwedami (np. w Krakowie patrycjuszowska rada miejska 
wspóldziaiala w rczbrejeniu mieszczan i wygnaniu z miasta osób „„podej- 
rzanych'), pospólstwo 1 pieks od początku zajęły wrogą postawę wobec 
najeźdźców. W Krakowie, blisko dwa lata cekupowanym przez Szwe- 
dów (caździernik 1655 — sierpień 1657), przez cały czas trwała podziemna 


+) Harnik — zbrojny góral w siużbie zaciężnej. 
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walka, mnożyły się spiski — głównie wśród rzemieślników i czeladzi. Już 
w grudniu 1655 r. dowiadujemy się, że byli w Krakowie ludzie, którzy 
„zbontowali sieła pospólstwa, mianowicie rzeźników, słodowników i miesz- 
czan pewnych i czeladzi luźnej*. Dalej „czeiadź luźna i słodownicy i rzeź- 
nicy chcieli wycinać Szwedów..., których było zmówionych 700 i więcej 
jako powiedział na torturach jeden słodownik* *). W czerwcu 1338 r. Szwe- 
azi zdołali ujawnić drugi roziegly spisek, na czele którego stał micszxaniasc 
Krakowa Karkutowicz; arsenał spiskowców mieścił się u piwcwara Waso- 
wicza. W podkrakowskim Kazimierzu, stanowiącym wówczas csobne mia- 
sto, zawiązało się również sprzysiężenie mieszczańskie. Ruch spiskowy, mi- 
mio surowych represji spadających na jego uczestników, trwał aż do cawili 
kapitulacji Krakowa. | 

Wielką rolę odegrali chłopi i pleks miejski przy zdobywaniu Warszawy. 
W czerwcu 1656 r. wojsko polskie obległo Warszawę, gdzie znajdował się 
marszałek Wittenberg z silną załogą. Przy rozpoczęciu oblężenia Jan Ka- 
zimierz za poradą jezuitów złożył nowe solenne śluby, że po zwycięstwie 
nastąpi ,„cswobodzenie ludu ubogich od egzekucji 1 uciemiężenia wsze.a- 
kiego oraz wypędzenie arian z Polski. W ten sposób usiłowano jednocześ- 
nie zachęcić masy ludowe do walki ze Szwedanu i skierować ich nianawaćś 
przeciw arianoem, odwracając uwagę od katolickich feudalów. 

W pierwszym dniu szturmu na Warszawę (27 czerwca) wzięło udział 
około 15 tysięcy chłobów, ludności podmiejskiej i ciurów obozowych. Roz- 
dzielono ich na oddziały, którym miano dać szlacheckich dowódców. P.e- 
bejscy żołnierze jednak wręcz odmówili ich przyjęcia. Wówczas przebrano 
podoficerów i żołnierzy armii regularnej za pachołków, chłopów itd. i po- 

czydzielano ich jako dowódców. Fakt, że plebs podmiejski i chłopi nie 
chcieli walczyć pod .dowództwem szlachty, świadczy najlepiej o nastrojach 
antyfeudalnych panujących wśród tej „cnałastry”, iak ją pogardliwie okre- 
ślały źródła szlacheckie. Drugiego dnia szturmu ona „chałastra'* zdovyła 
ziiajdujący się wówczas poza murami miejskimi pałac Krasińskich, klasz- 
tor kernardynów i kościół św. Ducha. W walce tej wyróżnił się dzielny 
przywódca czeladzi plebejskiej Andrzej Zalski. 

Wreszcie pierwszego lipca, gdy oddziały złożone z chłopów i plebsu za- 
częły wdzierać się do miasta, Szwedzi skapituiowali. Ale atakujących nie 
łatwo było powstrzymać. Zabito kilku oficerów i trębacza, nawołujących 
do zaprzestania szturmu, a nawet hetmani i Czarniecki znaleźli się w nie- 
bezpieczeństwie. Oprócz zaciętości przeciw najeźdźcy wpłynał na to fakt, 
że atakujący pragnęli zawładnąć bogatymi łupami zebranymi przez Szwe- - 
dów w Warszawie (zagrabili je potem sziacheccy dowódcy, z których „co 
kto mógł wziąć — wziął i zabrał sobie* oraz królowa Maria Ludwika), 
a również nie oszczędziliby zapewne bogatych patrycjuszy warszawskich. 
W tych czasach bowiem, gdy walka klasowa miała charakter żywicłowy, 
masy traktowały nieraz grabież jako formę wyrówaania rachunku krzywd. 
Toteż zamożne mieszczaństwo warszawskie bało się ludu wiecej niż wrodą. 
Widoczne jest to z zapisku sekretarza wójtostwa warszawskiego Pruszow- 
skiego, który pisał: „Ciurowie i luźni ludzie nie tak byli chciwi sławy 
i chwały, jako łakomi zdobyczy, ostrząc zęby nie lak na Szwedy, jako na 
ubóstwo 1 substancje miejskie". W końcu szturmujący, którym przyobia- 
cano nagrodę pieniężną, colnęli się i udali pod pałac podskarbiego Lesz- 

*) Cytowane według A. Kerstena, Walka polskich mas ludowych z najazdem 
szwedzkim, praca kandydacka w Instytucie Nauk Spolecznych przy KC PZPR. 
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czyńskiego, gdzie przebywał król. Tłumy stanęły pod zamkniętą bramą 
i groziły, że gwałtem wedrą się po należne im pieniądze do pałacu, który 
jak wołano został „za kradzione pieniądze wymurowany''. Wszystko to od- 
daje nastroje mas, z którymi musieli się liczyć król i otaczający go magna 
ci, sami nie skorzy do nadstawiania głowy. Pisze o tym w jednym ze swych 
listów królowa: „Wittenberg trzymał się dopóki mógł... To go najbarcziej 
boli, że go ciury zwyciężyli. Albowiem, gdy się ta chałastra nastręczyia, 
król JM *), który miał niewiele piechoty i radby ją oszczędzić, przyjął 
chętnie tych ochotników. Ochotnicy z paniąt nie narażają się tu jak we 
Francji. 

Zdobycie. Warszawy było wielkim czynem wojennym chłopów, plebsu 
podmiejskiego i czeladzi obozowej. Wykazali oni wiele zapału, odwagi 
i bohatenstwa w ciężkich i krwawo okupionych szturmach, aż pokonali do 
borowe wojska szwedzkie. 

Już współcześni zdawali sobie sprawę z tego, jaką rolę odegrał lud w wy- 
zwoleniu Warszawy od Szwedów. Postępowy .poeta polski, arianin, Wacław 
Potocki, w poemacie „Wojna Chocimska'* pisał: 


„Szkoda ich lekceważyć, kędy co z zdobyczą 
Pewnie ani postrzałów, ani ran nie liczą, 

Dali próbę odwagi w szwedzkiej onej wrzawie, 

Gdy szturmem Wittenberga dostali w Warszawie, 
Który wczoraj tryumfy swoje mierzył w strychy, 
Nie wojsko, nie żołnierze, Hehlk**) go wziął lichy*, 


Znamienne, że bezpośrednio po zdobyciu Warszawy szlacheckie pospoli- 
te ruszenie, zwłaszcza wielkopolskie, samowolnie opuszczało obóz i powra- 
calo do domów mimo królewskiego zarządzenia, ażeby pozostawać dalej na 
miejscu, bo wojna jeszcze nie jest skończona. Wracająca do domów szlachta 
uzasadniała powrót niebezpieczeństwem buntów chłopskich, zwalając zresz- 
tą winę za podżeganie do nich na uniwersał Karola Gustawa z maja 1656 ro- 
ku. Walka klasowa na wsi wielkopolskiej miała jednak głębsze korzenie. 
Nie była ona wywołana agitacją szwedzką, a wręcz przeciwnie — wiązała 
cię z walką ludu wiejskiego przeciw najeźdźcy. Przy okazji obrywało się 
i szlachcie, która niedawno temu skapitulowała haniebnie pod Ujściem, 
przyrzekając wierność królowi szwedzkiemu, a i teraz bynajmniej nie pe- 
liła się do wojaczki. Jak stwierdza uchwała (laudum) sejmiku w Środzie 
Wielkopolskiej „chłopstwo zuchwałe pod pretekstem cnoty jakoby 
obrony ojczyzny kupiąc się, domy szlacheckie i wsie najeżdżają, rabują 
i wszystkie prawie nieprzyjacielskie wiolencje czynią'. , 

Szwedzi wykorzystali to rozprzężenie w obozie polskim i wkrótce potem 
(31 lipca) po raz drugi zdobyli Warszawę, wspólnie z elektorem branden- 
burskim, Fryderykiem Wilhelmem, z którym król szwedzki zawarł ścisty 
sojusz, przyrzekając mu Wielkopolskę za współudział w walce przeciwko 
Polsce. Ale w Warszawie Szwedzi i Brandenburczycy utrzymali się 24 
ledwie cztery tygodnie. Sytuacja Polski uległa bowiem polepszeniu dzięki 
temu, że armie rosyjskie, które — jak wiemy — znalazły się w połowie 
1655 roku w głębi Lilwy, w obliczu najazdu szwedzkiego na Polskę fax- 
tycznie zaprzestały działań wojennych przeciw Polsce. Wojska rosyjskie 

*, JM — Jego Mość. 

**) Helik — golec, biedak 
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— już od końca 1655 roku, jeszcze zanim zawarto formalne zawieszenie broni, 
-- udzielały pomocy oddziałom polsko-litiewskim, walczącym przeciwko Szwe- 
dom, zezwalając nawet na wycofywanie się oddziałów partyzanckich na 
zajęte przez siebie tereny, gdzie Szwedzi nie mogli ich ścigać. Rosja nie 
tylko ułatwiała Polakom waikę przeciwko najazdowi szwedzkiemu, umoż- 
liwiając m. in. ściągnięcie wojsk litewskich na teren Korony, gdzie wzmoc- 
niły one główny iront wojny, ale sama latem 1656 r. rozpoczęła wojnę 
przeciw Szwecji, odciągając znaczną liczbę wojsk szwedzkich. Uderzając 
na Inflanty i podchodząc pod Rygę zmusiła ona całą armię Magnusa de la 
Gardie do wycofania się z Litwy 1 zajęcia stanowisk obronnych w Inflan- 
tach. W wyniku rokowań pomiędzy Rzecząpospojitą a Rosją zostało jesie- 
nią 1656 r. zawarte porozumienie (w Niemieży pod Wilnem), które zamie- 
nilo się faktycznie we wspólny sojusz w wojnie przeciwko Szwecji. Współ- 
działanie Rosji odegrało istotną rolę ulatwiając walkę narodu polskiego. 
Lzięki temu, że Szwedzi musieli się wycofać z Litwy, udało się tam zlik- 
widować rządy Radziwiłłów. | 
Zdając sobie sprawę z niemożności utrzymania się w Polsce, Karol Gu- 
staw wystąpił z pierwszym w dziejach Polski projektem jej rozbioru, pro- 
ponując udział w nim Brandenburgii i księciu siedmiogrodzkiemu Jerzemu 
FRakoczemu. Również arcyzdrajca Bogusław Radziwiłł miał otrzymać udział 
w łupach tej grabieży. Traktat rozbiorowy zawarto w grudniu 1656 r. 
w Radnot na Węgrzech, ale plany rozbioru Polski zostały pokrzyżowane 
przez oliarną walkę wszystkich patriotycznych sił narodu polskiego. Ra- 
koczy, który wkroczył z 70-tysięczną armią do Polski (1657 r.) i dotarł aż 
do Warszawy, poniósł haniebną klęskę. Również elektor brandenburski 
+ znalazł się w obliczu zguby, od której uratowała go mperfidna polityka 
* Habsburgów. Co więcej Habsburgowie doprowadzili do tego, że elextor 
brandenbunski w zamian za odstąpienie od Szwecji i przymierze z Polską 
- Uzyskał w r. 1657 zwolnienie Prus Książęcych z zależności lennej od Pol- 
* ski. W ten sposób Prusy Książęce wraz z Brandenburgią stały się zawiąz- 
* kiem militarystyczngo państwa pruskiego, jednego z przyszłych zaborców 
*. Polski, | 
: Rozmiary, zasięg, zaciętość powstania, jakie rozgorzało w Polsce prze- 
' ciw okupantowi, sukcesy oręża polskiego w wojnie „szarpanej* — mimo 
/ przewagi Szwedów w uzbrojeniu, wyszkoleniu i organizacji wojskowej — 
' ośmieliły inne państwa do wystąpienia przeciw Szwecji. W ślad za Rosją 
_" do wojny przeciwko Szwecji przystąpiła w r. 1657 Austria, wysyłając do 
_ Polski korpus posiłkowy, a potem i Dania. Koalicję antyszwedzką poparła 
Holandia, którą Szwecja starała się wyrugować z handlu. bałtyckiego. 
Szwedzi nie mieli dość sił, by walczyć na wielu frontach. Wycofali się oni 
z głębi Polski okupując tylko najbardziej interesujące ich Prusy Królew- 
skie i skierowali główne swe uderzenie przeciw Danii. Wówczas na po- 
moc Duńczykom pośpieszyli Polacy pod wodzą Czarnieckiego. Wyprawa 
została upamiętniona zdobyciem przez oddziały jazdy polskiej bronionej 
przez Szwedów wyspy Als, kiedy to Polacy przeprawili się wplaw przez 
cieśninę, oddzielającą tę wyspę od lądu stałego. 

W dalszym toku wojny, w miarę wypierania Szwedów z terytorium 
Rzeczypospolitej, feudałowie dążyli do umocnienia swej dyktatury, za- 
chwianej w pierwszych latach wojny. W tym kierunku szła również dzia- 
łalność patrycjatu na terenie miast. Jednocześnie położenie szerokich rzesz 
ludu nie tylko nie polepszało się, ale jeszcze uległo pogorszeniu (również 
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wsxzutek zniszczeń wojennych). W tej sytuacji rozgorzała wa 'a lką między 
chłopami i plebsem — uczestnikami walk z najeźdźcą — a szlachtą i par 
trycjatem miejskim. Ten mało jeszcze zbadany przez naukę etap wojny 
charakteryzują między innymi awa uniwersały królewskie. Pierwszy (z 1 
niaja 1657 r.) zakazywał „poddanym z miast, miasteczek, wsi i krajów pa- 
górskici.* napadów na „poddane szlacheckiego pochodzenia i wszelakiej 
kondycji 1 stanu” zalecając natomiast, aby nie dawali spokoju siedzącej 
w Krakowie załodze szwedzkiej. Drugi uniwersał (z 27 lipca 1657 r.) w 
magistratu miasta Warszawy mówi o „swawolnikach* nieposłusznych ma- 
p'stratowi „albo też bunty jakich wzniecających*, których nakazuje karać 
najsurowie ej. Tak aparat feudalnego ucisku już w czasie wojny zaczął zwra- 
cać się przeciw tym, którzy wnieśli największy wkład w walkę z najeźdź- 
cą. O wykonaniu ślubów królewskich w ogóle nie było mowy. Starano się 
o nich zapomnieć; wielu pamiętnikarzy szlacheckich, opisujących szczegó- 
łowo pierwszą religijną część ślubów, drugą pomija całkowitym milczeniem. 


Zwycięskie odparcie najazdu szwedzkiego i obrona niepodległości kraju 
stały się możliwe dzięki temu, że w walce z l > wyzwoliły się po- 
tężne siły mas ludowych. 

Przykładem, który pomógł polskim chłopom i mieszczanom wydobyć 
z siebie olbrzymie zasoby poświęcenia i męstwa, była bohaterska walka 
ludu ukraińskiego. Spowodowała ona w szerokich masach ludności polskiej 
glęboki ferment, który sporadycznie wybuchał ogniem powstań, jak 
w 1651 r., ale tlił się stale. Masy ludowe miast i wsi traktowały wojska 
ukraińskie jako sprzymierzeńców przeciw własnym [eudałom. Kiedy 
w 1655 r. wojska ukraińskie zajęły Lublin, plebs miejski wykorzystał to do 
walki ze szlachtą. Burżuazyjny historyk polski Jan Riabinin podaje, że no- 
wy burmistrz Wojciech Reklowski „jak powiedzielibyśmy teraz bolszewi- 
zuje się, skłania na swają stronę cały magistrat, przeprowadza prawa prze- 
ciwko stanowi szlacheckiemu i obiecuje wydać nieprzyjaciołom Żydów 
ij szlachtę ze wszystkimi ich dostatkami, publicznie oświadczając, że «dotąd 
panowie szlachta waszych wolności było»*, *) 

Antyfeudalne dążenia mas chłopskich, pospólstwa i plebsu miejskiego 
znalazły ujście w walce z najazdem szwedzkim. Znalazła w niej przede 
wszystkim wyraz siła. podstawowych mas chłopskich, która nie zdołała 
ujawnić się w pelni w powstaniach ludowych 1651 roku, a całą moc oka- 
zała w/ walce z obcymi najeźdźcami i ich polskimi poplecznikami Masowy 
udział mas w ruchu oporu przeciw najeźdźcy stworzył obiektywne warun- 
ki współdziałania wszystkich patriotycznych sił społecznych w wojnie wy- 
ZW oleńczej. 

W czasie najazdu szwedzkiego uwidoczniło się ze szczególną siłą anty- 
narodowe oblicze magnatów, którzy w imię prywatnych interesów zdra- 
dzali swój kraj. Ujawniły się również oportunizm 1 dwulicowość większo- 
ści szlachty, która w obliczu sukcesów szwedzkich przeszła na stronę 
Karola Gustawa, aby rychło potem go opuścić. Jednocześnie wystąpiły 
w pełni ofiarność i patriotyzm mas ludowych: chłopów, miejskiego po- 
spólstwa i plebsu, którzy podjęli walkę zbrojną z najeźdźcą i przez swój 
mascwy udział wycisnęli piętno'na całym jej przebiegu. 

Wojnę zakończył traktat posojowy zawarty w roku 1660 w Oliwie koło 


*) Lublin w 1655 roku, Lublin 1936, str. 7% 
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Gdańska. Szwedzi ustąpili z całego terytorium Polski, a Jan Kazimierz 
zzcacwał nadal acżzywotnio tytuł króla szwedżkiego. Szwecja zatrzymała 
adnak w swoich rękach znaczną część Infiant. 


Wejna z najazdem szwedzkim była od dawna przedmiotem zaintereso- 
wania nauxi historycznej. Ocszerny, trzytemowy cykl monografii poświę- 
cil wojnie z lat 1655—1660 Ludwik Kubala. Zebrał on bcgaty material 
faktyczny, ale rzadko wychodził poza szczegółowy opis wypadków. W swych 
ujęciach syntetycznych historycy szlacneccy, a poiem burżuazyjni wysu- 
wali najczęściej na plan pierwszy rolę kościoła katolicxiego jako tej siły. 

tora pobudziła naród do walki z najeźaźcą. Llakie poglądy głosił w drugiej 
polowie X1X wieku Józef Szujski, a jeszcze niedawno Władysław IKonop- 
czyński. Symbolem tego miała być wyolbrzymiona i wyidealizowana obrona 
Częstochowy, szeroko wykorzystywana do celów pouitycznych klerykalnej 
reakcji. Łączyło się to z próbami wybielenia polskich feudałów, zatuszowa- 
nia ich masowej zdrady w dobie najazdu szwedzkiego. Reakcyjna historio- 
gralia polska daleko odeszła od wielkiego historyka polskiego Joachima Le- 
lewela, który przed stu laty dostrzegał trafnie cdstępstwo magnatów i szla- 
chty 1 przeciwstawiał im „lud kmiecy, polski, który Szwedów bić począł". *) 
Jeszcze w pierwszych latach Polsk: Ludowej ukazała się praca, która usiło- 
wała usprawiedliwić zdradę polskich feudałów camienną koncepcją polity- 
czną, próbując nawet kwestionować samo pojęcie zdrady kraju przez ma- 
gnatów, którzy przeszli do obozu szwedzkiego. Podejmowano też w latach 
międzywojennych próby wykorzystania postaci Czarnieckiego do probago- 
wania faszystowskiego kultu wodza. Czynił to w szczególności Karol Mar- 
cinkowski. 


Materiały do dziejów udziału mas chłopskich i mieszczaństwa w obronie 
kraju zawierały częściowo w okresie międzywojennym prace faktograficz- 
ne, nie pretendujące do szerszych uogólnień (Leona Białkowskiego, Ta- 
deusza Nowaka, Jan Wegnera i innych). Najobfitszy materiał do historii 
udziału chłopstwa w wojnie z najazdem szwedzkim zawierała wydana tuż 
przed wojną monografia Stanisława Szczotki „Chłopi obrońcami niepod- 
ległości Polski w okresie potopu' (wyd.II rozszerzcne 1946 r.). Praca ta jest 
jednak oparta na fałszywych założeniach agraryzmu, co prowadzi do niezro- 
zumienia przez autora klasowej istoty państwa feudalnego. Przejawia się 
to m. in. w idealizacji osoby króla Jana Kazimierza. 


Opracowań, które by omawiały ten ckres naszych dziejów z punktu wi- 
dzenia założeń materializmu historycznego, poza bopularnymi artykułami 
i broszurami jeszcze nie ma. Zaawansowane są jednak rozlegle prace, któ- 
te mają dać prawidłowy pogiąd na te doniosłe wydarzenia historyczne. 
Naczelna Dyrexcja Archiwów przeprowadziła rozległe prace nad wydoby- 
c:em nowych źródeł w archiwach krajowych, a specjalna ekspedycja nauko-. 
wa Instytutu Historii PAN zebrała niedawno w archiwach szwedzkich cb- 
file materiały, nieznane dotychczas naszym badaczom. Liczny zespół histc- 
ryków przygotowuje obszerne wydawnictwo o Polsce w dobie najazdu 
szwedzkiego (pcd naczelną redakcją Kazimierza Lepszego). Z materiałów 
tych mogliśmy już sx«orzystiać przy opracowywaniu niniejszego artykułu, 
Nauka Polski Ludowej oczyszcza wiedzę o przeszłości z sziachecxo-burżua» 


*) Polska, jej dzieje i rzeczy jej. Poznań 1356 t. I, str, 146. 
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zyjnych zakłamań i zalałszowań, wydobywa prawdę historyczną o wielkich 
zrnaganiach ludu sprzed trzystu lat. 
* * 
LI 

FRezuliatem wojny lat 1650 — 1900, w czasie której ecce woajzlza wielo 
krotnie przetaczały się przez kraj, paląc, rabująe, uprowadzajye j morcu- 
jąc ludność, były ogromne zniszczenia. Lata nicurodzaju i epiue:nie spolę- 
gowały upadek gospodarczy, z którego feudalna Rzeczpospolita bardzo dłu- 
go nie potrafiła się wydźwigaąć. Wyludanione wsie, stojące pustxą i zara- 
stające młodym lasem pola, wyludnione miasta (np. w Warszawie pozosta- 
ła zaledwie jedna trzecia część ludności) — oto obraz kraju po wojnie 
szwedzkiej. Podźwignięcie się z tego stanu uniemożliwiał sposób produkcji 
oparty na folwarku pańszczyźnianym i związany z nim ustrój pouityczny 
roagnackiej oligarchii. Upadek, który wojna pogiębiła i przyspieszyła, wy- 
uikał z samej istoly panujących sitcsunków proaukcji. Zrujnowane miesz- 
czarystwo — już dawniej odsunięte od wpływów politycznyc! przestało 
odarywać jakąkolwiek rolę. Cnlopa, któremu okbiscywano polepszenie ja- 
go doli, zakuto z powrotem w jeszcze cięższe kajdany. Nastągilo zaos:rze- 
nie reakcji politycznej 1 1deologicznej. Ulegia wzmocnieniu dyktatura 
magnacka. Duchowieństwo z jezuitami na czeie doprowadziio do wvgna- 
ria arian (uchwałą sejmu z r. 1658), cgraniczyło prawa wyznań niekato- 
lickich, wprowadzilo ducha fanatyzmu religijnego, z którym w parze szia 
ciemnota ij oglupianie narodu. Czyniono wszystko, aby utrwalić wsteczny 
ustrój feudalnej oligarcnii, aby zmusić masy ludowe do posłusznego i bier- 
ne2o znoszenia ich ciężkiej doli. 

Ale i w tych najcięższych warunkach wojna z najazdem szwedzkim mia- 
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ła pozytywne znaczenie historyczne. Odsunęla cna na blisko półtora wiexu 
wiamo rozbiorów. 

la najszerszych mas ludowych walka z najeźdźcami szwedzximi była 
wielką szkołą patriotyzmu. Stała się cna jednym z poważnych etapów 
w procesie formowania się narodu polskiego, który jak wiadomo nie pow- 
stał od razu; przesłanki jego rozwoju dojrzewały w ciągu wielowiekoweg3 
procesu. 

Toteż tradycja walki z najazdem szwedzkim należy, óbok walk z Tata- 
rami, do najdawniejszych, jakie przechowała pamięć ludu. Znajduje ona 
odbicie w folklorze, w pieśniach ludowych opisujących najazd i klęskę 
najeżdźców. Oto jedna z nich, śpiewana jeszcze w AIX wieku na wsi 
polskiej: 


Do Polski jechali, tak się naradzali: 
Kiedy przyjedziemy, wojować będziemy. 
A gdy przyjechali, wielce w łeb dostali, 
Po jednej bitwie tydzień trupy chowali. 
A reszta ze wstydem ujechać musieli, 

Bo Polacy Szwedów do licha wybili. *) 


Wojna z najazdem szwedzkich feudałów należy do najpiękniejszych kart 
historii narodu polskiego, do jego bohaterskich, patriotycznych i postępo- 
wych tradycji. 


« 4 O, Kolberg, Lud, t. XIX, cz, II str, 160. 
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WŁODZIMIERZ BRUS 


W sprawie bodźców zainieresowania malerialnego*) 
(Artykuł dyskusyjny) ; 


Dużo, bardzo dużo pisze się u nas ostatnio o bodźcach zainteresowania 
materialnego w gospodarce polskiej. Tak dużo, że uczucie zawodowej sa- 
tysiakcji, jakie budzi to zjawisko wśród ekonomistow, zaczyna przepialać 
się z uczuciem strachu, aby naprawdę ważny dla calego naszego życia pro- 
biem nie przekształcił się w wytarty slogan, odmieniany na wszystkie stro- 
ny, kiedy trzeba i kiedy nie trzeba. 

Jednostronność spojrzenia zawsze grozi niebezpisczeństwem. A już 
szczególnie chyba niebezpieczna jest jednostronność w tak z natury de- 
likatnej materii, jak funkcjonowanie mechanizmu gospodarki planowej, 
gazie wszystkie ogniwa są ze sobą Ściśle i bezpośrednio związane, gdzie 
każdy błąd reprodukowany jest w setkach, tysiącach i dziesiątkach tysięcy 
„egzemplarzy*. Dlatego też warto chyba zwrócić uwagę na pewną jedno- 
stronność wielu wypiwiedzi w sprawie bodźców ekonemicznych. Jedno- 
stronność ta polega na swego rodzaju wierze we wszechmoc bodźców, przy 
niedocenianiu tego, co jest główną cechą ustroju socjalistycznego — miu- 
nowicie bezpośredniego, planowego, centralnego kierowania gospodarką 
narodową. Ten fakt, że gospodarka socjalistyczna, oparta na spolecznej 
własności środków produkcji, może (i musi!) być centralnie kierowana, że 
uziałania odosobnionych, reagujących na bezpośrednio prywatny interes 
przedsiębiorstw zastąpione zostały u nas skcordynowanym działaniem, wy- 
tyczonym na podstawie poznanych i świadomie wykorzystywanych praw 
ekonomicznych — stanowi jeden z zasadniczych czynników wyższości so- 
cjalizmu nad kapitalizmem, zwłaszcza że mowa tu nie po prostu o dyre- 
ktywach planowych, ale o dyrektywaca, które uznają za swoje i aktywnie 
urzeczywistniają wielomilionowe masy. 

„Żle byłoby więc, gdybyśmy w stosowaniu bodźców zainteresowania ma- 
teriainego widzieh jedyny i uniwersalny środek na wszystkie bolączki na- 
szego przemysłu, rolnictwa, handlu, przedsiębiorstw usługowych. liomu- 
nizm w ścisłym znaczeniu zakłada komunistyczny charakter pracy jaxo 
bezpłatnej pracy dla społeczeństwa — bezpłatnej nie w tym sensie, że spo- 


*) W artykule wykorzystane zostały wyniki seminarium magisterskiego na Wy- 
dziale Ekonomii Politycznej Uniwersytetu Warszawskiego w roku akademickim 
1954/55. W pracach seminarium udział brali: B. Wąsowska-Grabowska, T. Bezbrody, 
W. Jurasz, T. Kasprzak i Z. Madej. 
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łeczeństwo nie będzie WYRSKAŁSĆ PR GEY nizm ) 
i pelne zaspczojenie potrzeb), ale w tym. ze jest to r bra dA wy 
dla zapłaty, lecz wypiywająca z samej świadomości obowia zku żę: 
z najgiębszej potrzeky cziowieka. R nie rodzi się | 
jego powstają dzień po dniu; zalążki racy I zomunistycznej JATR gen 
nie wykazał Lenin — rodzą się i rozwijają wśród mas od pierwszycł ch c chv 
rewolucji — w postaci nowego, świaucinego stosunzu do pracy, ao włe 
ści, do potrzeb społeczeństwa. Nowy charaxter pracy — pracy wyzw M lonej | 
pracy dla siebie, w której „Ja” jest nieodlączne cd „my* — SNOW 
tężną siłę napędową rozwoju naszej gospodarki i kultury. Ślepy. jest 
tej ożywczej sily uczciwego, często ofiarnego i pełnego samozaparcia truć i 
nie potrafi dostrzec poza obficie jaszcze płynącym brudnym nurtem s 
kostwa, obojętności czy nawet bezmyślnej, tępej pogardy dla tego : co wsp ;pól- 
ne, a więc „nie moje”. Slepy jest, kto za częstymi jeszcze biurokratyczno- 
formalistycznymi wypaczeniami nie widzi decydującej roli, jaką w prze- 
łamywaniu braków i trudności naszego życia odgrywają partyjno-p: olitycz- 
ne, podbudowane odpowiednim zespolem środków planowych, form; y mo- 
bilizacji mas wokół podstawowych w danym okresie spraw, proble mów, 
zadań. 
Czy wszystko to ma być rozumiane jako tendencja do pomniejszenia 2 
czenia problematyki bodźców ekonomicznych w naszej gospodarce, z | wł a 
szcza obecnie? Jestem jak najdalszy od takiego stanowiska. Wręcz pr 
wnie — uważam, że bez rozwiązania szeregu zasadniczych zagadnie fur 
cjonowania bodźców ekonomicznych rozwój naszej gospodarki i st sto- 
py życiowej ludności będą hamowane, i to tym silniej, im do większego 
copuścimy opóźnienia w usprawnieniu bodźców. Wydaje mi się Z mież, 
że bardziej precyzyjne niż dzisiąj ustawienie bodźców ekonomicznych 
leży do niezbędnych warunków pomyślnego przeprowadzenia tych c onio- 
łych zmian, które dokonują się w metodach planowania i kierowania £ g0- 
epodarką narodową (bezpośredni udział załóg w opracowywaniu planć CA 
rozszerzenie uprawnień dyrektorów itp.). Chodzi więc nie o to, ARES ani 
ezą wagę przywiązywać do sprawy bodźców zainteresowania mate ialne ne- 
go, lecz o to, aby sprawę tę rozpatrywać na właściwej płaszczyźnie j w ra- 
mach całoksztaltu środków i metod kierowania gospodarką. Jest to. tym 
ważniejsze, że wzmożenie i usprawnienie dzialania bodźców AA 
nych nie ma i nie może mieć nic wspólnego z osłabieniem gospodarki plz 
wej, lecz przeciwnie — powinno służyć umocnieniu czynnika planoweś ci 
w prawdziwym tego słowa znaczeniu, opierającej się na aktywności s po- 
łecznej i tę aktywność pobudzającej. 
Na tej pieszczyźnie, w tych ramach należy problematykę bodźców eko- 
nomicznych stawiać z maksyma:ną ostrością i uporem, zwłaszcza dlat 290, 
że nie jest to tylko sprawa instrumentów oddziaływania na stan i roz wój j 
gospodarki, lecz również instrumentów kształtowania świadomości społe- 
cznej. Na tę stronę zagadnienia zwracamy stanowczo za mało uwagi. 
Konieczność stosowania bodźców zainteresowania materialnego w socja- 
lizmie wynika z obiektywnych warunków ekonomicznych. Socjalizm — to 
kcmunizm jeszcze niedojrzały, niedojrzały ekonomicznie, niedojrzały p Dod 
względem poziomu świadomości społecznej. Bez komunistycznych pier- 
wiastków w pracy żaden nasz krok naprzód nie byłby możliwy — to ne ą 
oczywiste. Ale same przez się nie są one dzisiaj — i długo jeszcze tył 
dą — wystarczającym źródłem energii i inicjatywy społecznej. ZB 
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aGomość musimy wesprzeć bodźcami dwojakiego rodzaju: bodźcami, które 
nazwać by można moralnymi, tj. najrozmaitszymi formami wyróżnienia 
społecznego —- od fotografii na tablicach honorowych aż po najwyższe od- 
znaczenia państwowe — i bodźcami materialnego zainteresowania, tj. wią- 
zaniem określonych korzyści materialnych z wynikami i znaczeniem pracy 
jednostek czy kolektywów. 

Istnieje wiele, bynajmniej nie mało, ważnych problemów i bolączek 
w praktycznym stosowaniu bodźców moralnych. Istnieje niezwykle donio- 
sły problem współgrania bodźców zainteresowania materialnego i różnych 
form wyróżniania — jedne nie zastąpią bowiem drugich, a kon(/liktów mię= 
dzy honorami i warunkami materialnymi jest aż nadto. Wydaje się, że 
sprawy te zasługują na uwagę, gdyż w dziedzinie stosowania wyróżnień nie- 
niniej jest formalizmu, nieprawości i zwykłej nieudolności niż w innych 
dziedzinach. Tu jednak musimy te sprawy pozostawić na uboczu. Przedmio- 
tem artykułu są bodźce ekonomiczne. 

Jednym z istotnych braków w naszym podejściu do roli bodźców eko- 
nomicznych jest fakt, że bodźce te i przejawy komunistycznie świadomej 
pracy rozpatrujemy często w oderwaniu, jako czynniki z konieczności obok 
siebie działające, ale zupełnie z sobą nie spokrewnione. Nie zajmowaliśmy 
się dostatecznie problemem wpływu bodźców ekonomicznych na kształlo+ 
wanie się i rozwój komunistycznie świadomej pracy, komunistycznego sto- 
sunku do własności społecznej. Jest prawdą: bodźce ekonomiczne stosuje- 
my dlatego, że poziom świadomości społecznej jest niedostateczny. *) Ale 
tej prawdy mało. Dodać trzeba do niej, że bodźce ekonomiczne stosujemy 
również po to, aby świadomość społeczna osiągnęła poziom niezbędny do 
przekształcenia się pracy w pracę komunistyczną w ścisłym sensie, a więc 
poziom niezbędny do likwidacji samych bodźców ekonomicznych w dzi- 
siejszym tego słowa znaczeniu. 

Rolę tę bodźce ekonomiczne spełniają — po pierwsze — przez to, że bę- 
dąc elementem wzmagającym wydajność pracy społecznej przyczyniają się 
ao stworzenia materialnej podstawy komunistycznego stosunku do pracy— 
obfitości dóbr. | 

Rolę tę bodźce ekonomiczne spełniają — po drugie — przez to, że kształ- 
tują świadomość związku interesów osobistych i społecznych. Zgodność in- 
teresów osobistych i społecznych wynika z samej istoty socjalizmu. Boga- 
ctwo jednostki zależne jest od bogactwa spolecznego, im bogatsze jest spo- 
łeczeństwo, tym bogatsi są jego członkowie. Jednak zasadnicza zgodność 
interesów osobistych i społecznych nie oznacza bynajmniej ich tożsamości. 
nie oznacza, że znikły wszelkie przesłanki występowania sprzeczności 
rniędzy interesami osobistymi a społecznymi. Kiedy w warunkach braku 
obfitości dóbr i licznych przeżytków starego w świadomości jednostka żyje 
„na własny rachunek", tzn. jej dochód osobisty stanowi wyodrębnioną 
cząstkę dochodu społecznego — istnieją jeszcze przesłanki przeciwstawia- 
nia interesu osobistego interesowi społecznemu, uzyskiwania korzyści oso- 
bistej wbrew i kosztem korzyści społecznej. Nie powinniśmy tej sprze- 
czności absolutyzować, wyolbrzymiać, gdyż bez wątpienia ma ona 


*5 Dla uniknięcia nieporozumień zaznaczam raz jeszcze, że źródła konieczności stos 
scwania bodźców ekonomicznych nie sprowadzają się, oczywiście, do poziomu świae 
ciomości, lecz tkwią przede wszystkim w całokształcie warunków ekonomicznych, 
W tym miejscu chodzi mi jednak o stosunek między bodźcami zainteresowania mate 
rialnego a świadomością. 
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w Sbofeczenstwie socjalstycznym charakter nieantagoristyczny, wy- 
siępuje w ramacn zasadniczej zgtancźci interesów cscbistych i sna. 
łecznychn, Als nie możemy też na nią zamykać szu, "przeclwiie 
== MUSIMY ją: WiazSE | przezwycięzse. w .ze500u6. śreaków, jakimi 
posiugujemy się w tym ceiu, szczegósną relię — okck ferm bezposreunieg) 
oadzizływania wychowawczego — odgrywa Ssystcm koedźców ekcnomicz- 
rych. W bezpośrednim uzależnieniu dcchodu danej jednostki czy kolekty- 
wu od korzyści, jakie praca ich przynicsla społeczeństwu — a więc za ps- 
mocą systemu kedźców ekonomicznych — więź interesów csobistych i spo- 
łecznych winna przemawiać w najkardziej zrozumiałym języku i dawac 
w efekcie nie tylko wzrost wydajności pracy na dziś, ale i coraz mocniej- 
sze poczucie zalezności inieresu osobistego od interesu społecznego, coraz 
lepsze zrozumienie związku naszych zadań aktualnych i wspaniałych per- 
spektyw naszego budownictwa — a więc coraz wyższe szczeble świadomo- 
ści koraunistycznej. 

Dzień dzisiejszy i przyszlość wymagzją cd nas tego samego: należyteg) 
ustawienia bodźców:, takiego, aby rzeczywiście ij w pełni kojarzyły one inte- 
1esy osobisie i społeczne. Odpowiednio szonstruowany system płac, premii, 
rentcwności przecziębiorstiw pozwala podnieść wycajność pracy, zwięk- 
szyć cszczędność, poprawić jakość, wzbogacić asoriyment wyrobów, a z2- 
razem kształci poczucie nierozerwalnego związku między moim a naszym, 
między moim wysiłkiem dla spozeczenstwa a wysiikiem spoleczeństwa dla 
mnie. Ziy system kcażców staje się źżródiem często niewiarygcdnego wprost 
marnotrawstwa przcy i środków materialnych, a zarazem stwarza pożyw- 
kę dia przeciwstawiania interesów osobistych inierezom społecznym, sprzy- 
ja pienieniu się cynicznych kombinatorów, pasożytów, nie tylko okrada- 
jących społeczeństwo, ale 1 demoralizujących uczciwyca ludzi. Nie zawsze 
chyba zdajemy sobie sprawę z tego, jak ciężko godzą w największą naszą 
silę — w aktywność mas — istniejące jeszcze możliwości stcsowania w pra- 
ktyce podiej filozorii życia kcsztem społeczeństwa. 

Jasne jest więc, że do sprawy bodźców ekonomicznych musimy podcho- 
dzić z poczuciem maksymalnej odpcewiedzialności, z całą świadomością 
rozmiarów szkód, jakie — taraz i na przyszłość — wyrządzają nam liczne 
braki i błędy w zasadach i funkcjcnowaniu różnorodnych elementów za- 
ciięty materialnej w naszej acspodarce narodowej. 

Swiademie użylo tu okieślen:a „różnoroane elementy", nie zaś okreś.e- 
nia „system bodźców ekonomicznych. Wydaje się bowiem, że wśród sze- 
regu braków w stosowaniu bodźców ekonomicznych w naszej gospodarce 
najbardziej podstawowy polega na tym, iż wciąż jeszcze nie stanowią one 
w pe.ni konsekwentnego systemu, lecz właśnie zbiór różnorodnych, nakła- 
cGających się, a co gorsza krzyżujących nieraz elementów. 

System bodźców ekoncmicznych — to sprawa niezmiernie skomplikowa- 
na, wymagająca równoczesnego uwzględnienia i zgrania wielu stron i mo- 
mentów. Nie siląc się na pełne ich wyliczenie, wymienimy przykładowo 
kilka zagadnień: 

-— sprawa zgrania bodźców zawartych w płacach i bodźców związanych 
z systemem rozrachunku gespodarczego; ściśle łączy się z tym złożona pro- 
blematyka kojarzenia bezpośrednich, indywidualnych bodźców dla praco- 
wników (ołace, premie itp.) z bodźcami dla przedsiębiorstwa (np. zysk); 

— problem prawidłowego stosowania bodźców wobec różnych kategorii 
pracowników: robotników, młodszego i starszego personelu technicznego, 
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perzonelu administracyjnego i wreszcie kierownictwa oddziałów, przed- 
6jębiorstw czy całych gałęzi gospodarki; 

.— zagadnienie prawidłowego kierowania bodźców na różne wskaźniki 
działalności gospodarczej: ilość produkcji, wydajność pracy, rytmiczność, 
jakość i asortyment wyrobów, koszty własne i rentowność, wykorzystanie 
maszyn i narzędzi, postęp techniczny itp.; 

— problem stworzenia warunków niezbędnych ala właściwego funkcjo- 
nowania systemu bodźców. Ileż razy działanie najlepiej nawet skonstruo- 
"wanego systemu płac obraca się w niwecz wskutek braków w normowaniu, 
a precyzyjnie zaawałoby się przemyślane zasady wykorzystania zysku 
przekształcają się w swoje przeciwieństwo z powodu wad systemu cen, ro- 
ziiczeń pieniężnych itd. 

_" W każdej z tych i wielu innych jeszcze nie wspomnianych spraw wy-= 
siępuje zagadnienie stosunku między różnymi formami bodźców nie tyl- 
ko od strony — jeśli tak rzec można — jakościowej, lecz również od stro- 
ny ilościowej, tj. od strony siły, atrakcyjności poszczególnych kodźców dla 
rożnych kategorii pracowników, różnych wskaźników planowych, różnych 
przedsiębiorstw i gałęzi, a nawet różnych terenów. W praktyce obserwuje- 
my nieraz ostre konflikty między rozmaitymi stronami, a zwiaszcza siłą 
działania poszczególnych bodźców ekonomicznych. Konflikty te „jakoś” 
się oczywiście rozwiązują, niestety często w sposób żywiołowy, wywoiują- 
cy zupełnie nieoczekiwane i bynajmniej nie zawsze pozytywne efekty. 

_'_. Niesłuszne i niesprawiedliwe byłoby przekreślanie dotychczasowego na- 
szego dorobku w budowie prawidłowego systemu bodźców ekonomicznych. 

W doskonalenie stosowanych u nas form zainteresowania materiainego 
włożono wiele troski i wysiłków, które przyniosiy nie tylko komnkret- 
'ne rezultaty, lecz również stworzyły trwałe fundamenty dalszego rozwoju. 
Jednak w świetle rosnących i komplikujących się coraz bardziej zadań go- 
spodarczych braki w funkcjonowaniu bodźców występują obecnie ze szcze- 
gólną jaskrawością i nowe spojrzenie na całoksztait tej problematyki nasu- 
wa slę z nieodpartą wprost koniecznością. 

__ Jest rzeczą jasną, że artykuł nie rości sobie pretensji do szczegółowego 
oświetlenia wszystkich tycn zagadnień. Cnodzi o postawienie problemu 

i blizsze zanalizowanie niektórych jego stron. Przeamiotem naszych zainte- 
resowań były przede wszystkim te formy zachęty materiainej, które — 
jak zysk, fundusz zakładowy, pewne formy premiowania — związane są 
z rozrachunkiem gospodarczym. Wydawało się nam bowiem, że ta strona 
problematyki bodźców ekonomicznych była stosunkowo słabo analizowa- 
na, chociaż znaczenie jej jest ogromne. 

Ograniczony zakres analizowanych doświadczeń może spowodować, ża 
szereg ocen, tez 1 wniosków artykułu wywoła wątpliwości. Sam problem 
jest jednak tak doniosły, że warto go postawić na porządku dziennym i roz- 
winącć dyskusję. 

$ $ 
e 


System bodźców ekonomicznych powinien pobudzać inicjatywę, mobi< 
lizować do maksymalnego wykorzystania potencjału gospodarczego zaró- 
wno pod względem ilościowym, jak i pod względem jakości i bogactwa 
asortymentu oraz oszczędności nakładów pracy żywej i uprzedmiotowio- 
nej w środkach produkcji. System boaźców powinien przy tym działać tak, 
aby wynagradzane osiągnięcia w dziedzinie ilości, jakości, asortymentu, 
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"oszczędności przynosiły rzeczywiste korzyści gospodarce narodowej, aby to, 

co występuje jako plus w sprawozdawczości przedsiębiorstwa czy oddzia: 
łu, było równocześnie plusem a nie minusem w skali ogólnej. 

Jak z tego punktu widzenia wygląda nasz system premiowania persone 
lu inżyniersko-technicznego i kierownictw przedsiębiorstw? 

Podstawowym wskaźnikiem objętym premiowaniem jest wskaźnik ilo: 
ściowego wykonania planu. Na ten właśnie wskaźnik skierowany jest silny 
— można powiedzieć — główny strumień bodźców i to nie tylko zaintere- 
sowania materialnego. Wskaźnik wykonania planu produkcyjnego nie jest 
już dziś wprawdzie jedynym, ale pozostaje zasadniczym kryterium wyróż 
nienia bądź „bicia'* przedsiębiorstwa, centralnego zarządu, resortu. 

W kierunku wykonania planu produkcji działają najrozmaitsze formy 
bodźców ekonomicznych. Na robotników działa w tym kierunku najbar 
aziej jednak (mimo braków) rozpowszechniona akordowa forma plac, na 
personel inżyniersko-techniczny i kierownictwo przedsiębiorstwa — pre 
mia produkcyjna. | 

Zatrzymajmy się nad sprawą premii produkcyjnych dla personelu inży: 
niersko-technicznego i kierownictw przedsiębiorstw. Premie te są na ogól 
duże i silnie ważą na dochodach odpowiednich grup pracowników. Tak np. 
wprowadzony w 1953 r. regulamin premiowania kierowniczego personeu 
przedsiębiorstw podległych Ministerstwu Przemysłu Maszynowego prze 
widywał następującą skalę premiowania: 


PRZEDSIĘBIORSTWO TZW. II KATEGORII *) 


Przy 100% wukonania 


e; TO- 
planu produkcji Za każdy *4 przekro 


czenia planu 


towarowej 

Grupa 1 | 

(dyrektor, główny inżynier) 60% płacy podstawo- | 6*/, płacy podstawo" 

wej wej 

Grupa 2 

(kierownicy wydziałów produkcy- 

jnych, zastępcy dyrektora naczel- | 

nego i inni) 550 5 a 5,50% Ń 
Grupa 3 

(średni i niższy personel inżynie- 

rsko-technicznyj, część personelu 

administracyjneco mająca poważ- 

niejszy wpływ na produkcję) 45% M » 4,50/4 A „ 


W objętych tym właśnie regulaminem premiowania Zakładach Wytwór” 


czych Urządzeń Teletechnicznych im. Komuny Paryskiej w Warszawić 


*) Regulamin dzielił przedsiębiorstwa na 3 kategorie z punktu widzenia ich = 
czenia dla gospodarki narodowej. Bierzemy tu kategorię drugą, traktując ją jaxo 5% 
go rodzaju średnią, 
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faktycznie wyplacone w 1954 r. premie wyniosły w stosunku do płac pod- 
stawowych dla odpowiednich grup: 


grupa 1 — 110,60 
grupa 2 — 101,43%/0 
grupa 3 — 82,980/4. 


Podobne zasady premiowania istnieją w innych gałęziach produkcji. 
W Warszawskich Zakładach Przemysłu Odzieżowego im. Obrońców War- 
szawy premia personelu kierowniczego i inżyniersko-technicznego wynio- 
sła w stosunku do płacy podstawowej: we wrześniu 1954 r. — 59,7%, 
w październiku — 50,5%, w listopadzie — 107,6%, w grudniu — 130,4%. 

W dwóch innych badanych zakładach (Warszawskie Zakłady Przemy- 
słu Tłuszczowego i Zakłady Mięsne (Rzeźnia) w Warszawie) udział premii 
w. ogólnym wynagrodzeniu był nieco niższy, ale i tam regulaminy premio- 
wania przewidują, że przy 100% wykonania planu produkcyjnego premia 
stanowi co najmniej 3 płacy podstawowej. 

W niektórych gałęziach przemysłu ciężkiego skala premiowania jest 
jeszcze wyższa. Np. w hutnictwie za każdy 10% przekroczenia planu premia 
wzrasta o 120%, płacy podstawowej. | 


Premia produkcyjna, która odgrywa, jak widać, ogromną rolę w ogól- 
nym wynagrodzeniu personelu inżyniersko-technicznego i kierownictwa 
przedsiękiorstw przemysłowych, pobudza do wykonania planu produkcji 
—- iod tej strony jej pozytywna rola nie podlega kwestii. 


W prasie codziennej nieraz jednak podkreślano, że tak wysoki udział pre- 
mii w ogólnej sumie wynagrodzenia stwarza sytuację, w której osiągnięcie 
odpowiednich wskaźników warunkuje już nie tyle uzyskanie przez pra- 
cownika dodatkowych korzyści, ale wręcz zdobycie normalnych środków 
utrzymania. Premię traktuje się wobec tego na ogół jako składową część 
płacy, a cofnięcie jej powoduje załamanie budżetu pracownika. W tych 
warunkach pojawia się naturalna tendencja do uzyskania premii za wszel- 
ką cenę, co przy niedoskonałości naszych metod i dźwigni kierowania prze- 
mysłem grozi dużymi niebezpieczeństwami. 

Pierwsze z tych niebezpieczeństw, bardzo poważne, kryjące w sobie 
wielkie szkody dla gospodarki narodowej — to niebezpieczeństwo tenden- 
cji do planowania poniżej możliwości. Jeśli tak znaczna część zarobku za- 
leży od uzyskania i przekroczenia wskaźników planu, to kierownictwo 
przedsiębiorstwa siią rzeczy staje się zainteresowane w tym, aby sam plan 
był możliwie niski. Oczywiście, ustalenie planu przedsiębiorstw», ocena je- 
go zdolności produkcyjnej zależy ostatecznie od nadrzędnych organów, ale 
samo stworzenie sytuacji, w której jedna strona — przedsiębiorstwo — 
broni się przed „dużym'* planem ze względu na bezpośrednie zaintereso- 
wanie kierownictwa, nie sprzyja postępowi gospodarczernu. W prasie od 
czasu do czasu pojawiają się wzmianki o nadużyciach, polegających na „do- 
pisywaniu'” produkcji i windowaniu w ten sposób procentu wykonania pla- 
nu. Znane są jednak i nadużycia innego rodzaju, na pierwszy rzut oka 
nielogiczne i nie podlegające (przynajmniej bezpośrednio) sankcjom prawa 
karnego: niepełne wykazywanie produkcji w materiałach sprawozdaw- 
czych po to, aby nie „odkryć kart" i nie wywołać „z lasy wilka'* podwyż- 
szonego planu. Pogoń za wykonaniem planu ilościowego (a więc za otrzy- 
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maniem premii) prowadzi niskiedy nawet do naruszania naszego ustawi 
dawstwa spoiecz.v:g0, przede wszystkim w postaci forsowania pracy wgt 
dzinach nadliczbowych w „krytycznych'* momentach końca okresu spr: 
wozdawczego. 


Regulaminy premiowania, mając na względzie między innymi równi: 
przeciwdziałanie planowaniu poniżej rmożliwości, ustalają często pu? 
premii. Np. w przemyśle włókienniczym i odzieżowym pułapem takim jes: 
wykonanie planu w 102%; wyższe przekroczenie planu nie przynosi ż4ć 
nych dodatkowych premii. Jest jednakże rzeczą co najmniej. wątpliwą, 
czy tego rodzaju przepis przeciwdziała tendencjom do planowania poniie 
możliwości. Raczej należy się spodziewać, że pociąga to za sobą osłabie- 
nie bodźców do zwiększenia produkcji i wzmożenie bodźców do... man- 
wrowania wynikami produkcyjnymi, tak aby wskaźniki wykonania plan 
układały się co miesiąc w premiowanych granicach. 


Jak zwykle w podobnych wypadkach, błędem byłoby przypisywant 
jednemu czynnikowi roli decydującej. Nie można więc twierdzić, że system 
premiiowania po prostu powoduje zaniżanie pianów. Jest wiele czynników 
w naszym systemie planowania i kierowania gospodarką narodową, któr 
mogą zniwelować taki efekt premii. Fakt jednak pozostaje faktem: niż 
system premiowania może zrodzić tego rodzaju tendencje i możliwość t 
nieraz przekszta.ca się w rzeczywistość. W dodatku problem nie ogranicz: 
się do premiowania za uzyskanie i przekroczenie wskaźników ilościowjći 
planu, lecz — w mniejszym może stopniu — dotyczy także innych wska 
ników. Jeśli premiujemy np. za wykonanie planu obniżki kosztów wł 
nych, to nie trudno usłyszeć mniej lub bardziej niewinne westchnienia 
,„„Ulgowego' planu kosztów. 


Systam bodźców ekonomicznych w gospodarce socjalistycznej z Ist 
swoje, powinien utrudniać życie zwolennikom zastoju, amatorom wyg 
nych, lecz dawno nie przewietrzanych betów. System bodźców ekonomit” 
nych w gospodarce socjalistycznej z istoty swojej powinien pobudzać di 
twórczego niepokoju, nagradzać poszukiwaczy i zdobywców noweg” 
O tym, że tak jeszcze nie jest, świadczą m. in. liczne głosy uczestników dy: 
skusji w sprawie przeszkód na drodze postępu technicznego. 


Drugie niebezpieczeństwo związane z silnym preferowaniem wskażn: 
ków wykonania planu produkcji w systemie premiowania — to niebezpie 
czeństwo poświęcania innych wskaźników na ołtarzu uznanym za gIÓWAY: 
Wskaźnik ilościowy często okazuje się antagonistą wskaźników jakość: 
kosztów, rytmiczności, a także asortymentowości, zwłaszcza jeśli kierow” 
ctwo przyjmuje czysto „bremiowy' punkt widzenia. 

Wykonywanie planów pod względem wartości, a niewykonywanie 
pod względem ustalonego asortymentu wciąż jeszcze należy do rzędu 5% 
nych bolączek naszej gospodarki. 

Jeszcze gorzej wpływa na wykonywanie planu asortymentowego 
wanie ilościowych wskaźników wykonania planu w jednostxach war 
wych, przy niewłaściwych proporcjach cen niezmiennych. Niewspóm:t! 
ność między ceną niezmienną a pracochłonnością poszczególnych Wyr?*. 
i ujemne tego skutki dla wykonania planu asortymentowego niersć Ę 
omawiane w prasie. Obserwacje poczynione przez nas  potwierożają Ę 
fakt: 


je ich 
t 


ujmt 
tości” 


10 


Warszawskie Zakłady Przemysłu Tłuszczowego 


Pracochłonność 


Suma zł w cenach| % wy- 


Cena nie- planowana ; . 
zmienna na 1 tonę Sr A kona- 
za l tonę w zł| w roboczogodzi- pz. .. ZZ a 
sach. godzinę pla nu 
Mydlo do prania 
w ruglach (54%) 14C0 8,35 167 93 
Mydło podstawowe 2000 4,25 444 114 
Proszek do prania 1200 11,30 106 87,5 
Płatki Szampon | 4500 25,05 179 180 


Podobnie rzecz wygląda w badanych Zakładach Mięsuiych (Rzeźni) 
w Warszawie. Korelacja między „korzystnymi cenami a stopniem wyko 
nania planu występuje, chuciaż bynajmniej nie automatycznie. Jest prze- 
cież rzeczą j”sną, że wykonanie planu asortymentowego nie może kształto- 
wać się tylk» pod wpływem znaczenia daneso asortymentu dla wvkonan'a 
p anu pod względem wartości, bardzo często po prostu względy techniczne, 
zaopatrzenia itp. uniemożliwiają bezwarunkową pogoń za „korzysinymi" 
cenami. Przeciwdziałają termu również niektóre punkty obowiązujących 
obecnie regulaminów premiowania. Ale tendencja, jeśli tak można powie- 
dzieć — w granicach możliwości — jest wyraźna. 

Trzeba tu zwrócić uwagę na następującą okoliczność, niedostatecznie, jak 
dotąd, podkreślaną. Szkody, jakie ponosi gospodarka narodowa z powodu 
naruszania zadań asortymentowych nie zawsze polegają tylko na zamianie 
jednego rodzaju wyrobów na inny. W niektórych wypadkach nar'szenie 
zadań asortymentowych pozwala ukryć zwykłe niewykonanie ilościowe 
planu bądź pozwala na wykazanie fikcyjnego przekroczenia planu. Dla 
ilustracji — schematyczny przykład: 


Nakłady EE Itość jedn. Wartość prod. | Wantość prod. 


pracy (zi) Cena |___ ___globalnej czystej 

woza Plan |Wyk.| Plan | Wyk. | Plan | Wyk. 

16 10,000 | 12.000 | 1.600 | 1.700 

Wyrób A 10 90 (10-90) | 100 120 | (100X | (120X | 00X | (120 
100) 100) 10) 10) 

s0 5.000 | 3.000 | 1.000 | 600 

Wyrób B| 10 40 (10-140) | 190 | 60 (A080X | (60X | (100X | (60X 
50) | 50) 10) 10) 

Ogółem: 15.000 | 15.000 | 2.000 1.800 


Przedsiębiorstwo wykonuło wartościowy plan produkcji globalnej dzię+ 
ki nadwyżce wyrobu o większych nakładach surowcowych. Faktycznie je< 
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dnak przedsiębiorstwo nie dodało gospodarce narodowej 100%/, planowanej 
wartości. Wykonanie planu produkcji czystej (wartości rzeczywiście wy- 
tworzonej w  przedsiębiorstwie z wyeliminowaniem wartości zawartej 
w środkach produkcji) wynosi zaledwie 900%. 

Schemat ten nie jest bynajmniej abstrakcyjnym wymysłem. Praktyka 
niestety często potwierdza jego słuszność. 

Wspominając o tych sprawach trzeba podkreślić, że obok zmian struk 
tury asortymentów istnieje jeszcze szereg innych czynników, które mogą 
spowodować zniekształcony obraz wykonania ilościowych wskaźników pla: 
nu (w wyrażeniu wartościowym). Szczególnie duży wpływ może tu wy- 
wrzeć szersze w porównaniu z założeniami planu stosowanie półfabryka- 
tów wytworzonych przez przedsiębiorstwa kooperujące. Zniekształcony 
obraz wykonania planu wartości produkcji odbija się z kolei na wskaźni- 
kach wykonania planu wydajności pracy, która liczona jest przeważnie 
w złotych na 1 zatrudnionego lub 1 roboczogodzinę. Z tego wszystkiego 
wynika — że niezależnie nawet od innych moiaentów — wiązanie wysokich 
premii z wykonaniem wskaźników ilościowych wymaga bezwzględnie upo- 
rządkowania metod ewidencjonowania i ooliczunia rezultatów działalności 
produkcyjnej w wyrażeniu wartościcwym, w szczególności zaś cen. Dlate- 
go zamierzona z dniem 1.1.1955 r. reforma cen wewnątrzprzemysłowych 
i wprowadzenie nowego systemu cen porównywalnych powinny znacznie 
wzmóc efektywność naszego systernu premiowania. Nie należy jednak spo- 
dziewać się, że środek ten usunie wszystkie jego braki. 

Zatrzymaliśmy się — w pewnym sensie przykładowo — nad zagadnie* 
niem stosunku między ilościowym a asortymentowym wykonaniem planu. 
Podobne, choć nie identyczne problemy występują w odniesieniu do pla* 
nu jakości czy planu obniżki kosztów własnych. 

Pochopny byłby zarzut, że w naszych regulaminach premiowania w ogó: 
le przeszło się do porządku dziennego nad możliwością konfliktów między 
wykonaniem wskaźników ilościowych a wykonaniem wskaźników jakości, 
kosztów, asortymentu. Wszystkie regulaminy premiowania, jak już: wspo” 
minaliśmy, w mniejszej lub większej mierze uwzględniają te momenty 
i starają się przeciwdziałać wypaczeniom bądź przez pozytywne premiowa- 
nie planowych lub ponadplanowych wskaźników pozailościowych (tak na- 
zwijmy je umownie), bądź przez uwarunkowanie wypłaty premii za ilość 
od wykonania innych elementów planu, bądź też przez odpowiednie potrą- 
cenia z premii ilościowej w zależności od stopnia niewykonania planu w in- 
nych wskaźnikach. Doświadczenie wskazuje, że środki te wywierają pe” 
wien sutek, zwłaszcza jeżeli są to środki silne i konsekwentnie stosowane. 
Nie ulega np. watpliwości, że obserwowana ostatnio poprawa na odcinku 
asortymentu i jakości w przemyśle lekkim wiąże się z zaostrzeniem sankcji 
za nievrykonywanie planu asortymentowego i ze zwiększeniem skuteczno- 
Ści premiowania za jakość. | 

Rok 1955 przyniósł wyraźny przełom pod względem realizacji planu ob- 
niżki kosztów własnych w przemyśle; wediug przewidywań zadania planu 
obniżki kosztów po raz pierwszy będą w zasadzie wykonane. Nie wdając 
się w tej chwili w bardziej szczegółową ocenę stanu faktycznego na odcin* 
ku kosztów. można stwierdzić, że na niewątpliwy postęp, jaki został doko- 
nany w 1955 r., ogromny wpływ — obok pracy partyjno-politycznej 
i wzmożenia wysiłków całego aparatu gospodarczego —wywarło włączenie 
wskaźnika kosztów do premiowania (w postaci zatrzymywania części 
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premii przy nieułożeniu się w ogólnych rozmiarach planowanych kosztów 
produkcji, a w niektórych gaięziach również w postaci osobnej premii za 
przekroczenie planu cbniżki kosztów wiasnych produkcji porównywalnej). 

Wszystko to nie oznacza bynajmniej, że prob!em został rozwiązany. Sku- 
aczneść zastosowanych środków jest jeszcze, naszym zdaniem, niewystar- 
czająca — ani w stosunku do potrzeb, ani w stosunku do realnych możli 
WOSCI. 

Przy czyn jest niemało, ale dadzą się chyba ująć w awie główne grupy: 
_' Po pierwsze — przewidziane w resulaminach sankcje często nie są sto- 
sowane w praktyce. W wielu wypadkach regulaminy slusznie nie przewi- 
cują automatycznego dzialania rygoru, lecz uzależniają jego stosowanie od 
Gecyzji dyrektora lub instancji nadrzędnej. A dyrekcje i centralne zarzą- 
dy niezbyt często korzystają z tych uprawnień. Tak np. chociaż wyroby 
Warszawskiej Rzeźni bynajmniej nie cieszą się uznaniem smakoszów — 
w 1954 r. ani razu nie skorzystano z regulaminowej możliwości obniżenia 
bądź wstrzymania premii za niedotrzymanie standardów jakości. Wszystko 
to jeszcze raz potwierdza starą prawdę, że o skuteczności każdego przedsię- 
wzięcia decyduje w ostatecznym rachunku nie martwy przepis, lecz żywy 
cziowiek, który ten przepis stosuje (w dziedzinie stosowania bodźców ma- 
terialnych, gdzie potrzebna jest maksymalna elastyczność, prawda ta jest 
zresztą szczególnie aktualna). Sprzeniewierzylibyśmy się jednak mate:'.a- 
lizmowi, gdybyśmy ograniczyli się tylko do stwierazenia, że ludzie do te- 
£o powołani nie korzystają ze swoich uprawnień. Narzuca się bowiem na- 
tychmiast pytanie — d'aczego? Wydaje sie, że słówną przyczyną jest wy- 
kazany wyżej zbyt niski udziai płacy podstawowej a nadmierny udział pre- 
mii w cgolnym wynagrodzeniu pracownika. W sytuacji. jaa się u nas wy- 
tworzyła, raczej można spcdziewać się tendencji do omijania różnymi spo- 
sobami paragrafów POZEWIENIARY CH sankcje I niż do prawidłowego ich sto- 
sowania. 


Po drugie — . chociaż regulaminy premiowania, zmierzając do przeciw- 
działania jednostronności, uwzględniają dziś lepiej wskaźniki jakości, asor= 
tymentu, kosztów — to jednak często jeszcze proporcje atrakcyjności po- 
szczególnych premii bądź rygorów  „skalkulowane* są niedostatecznie 
precyzyjnie. A wtedy najsilniejszy bodziec niejako „opanowuje teren'' 
i przełamuje zbyt słabe zapory powołane do ociirony pozostałych stron 
działalności gospodarczej. Np. wspomniane wyżej potrącenia za niewyko- 
nanie planu asortymentowego w przemyśle lekkim są dość wysokie 
(60/4 — 9% za każdy 1% brakującej produkcji asortymentowej), ale znacz- 
nie słabsze niż potrącenia za niewykonanie pianu ilościowego (w wyra- 
żeniu wartościowym): 20% za każdy 10/9 niewykonania, przy czym wy- 
konanie planu peniżej 96%, pozbawia pracownika premii. Regulamin 
premiowania pracowników umysłowych w ogóle nie przewiduje potrąceń 
z premii za niewykonanie planu jakości, podczas gdy przewiduje premie 
za przekroczenie planu. Potrącenia stosowane są przy premiowaniu maj- 
strów, ale i tutaj premia za ilość wyraźnie przeważa. Np. majster szwalni 
w fabryce odzieżowej otrzymywał w 1954 r. za i00%, wykonania planu 
ilościowego premię w wysokości 50/0 płacy podstawowej, za każdy 10/9 ob- 
niżenia pianowej jakości groziło mu potrącenie w wysokości 60% premii, 
ele niewykonanie planu ilościowego choćby o 10% w ogóle pozbawialo go. 
premii. Kalkulacja jest dość prosta: opłaca się mimo wszystko „gnać'' ilość 
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kosztem jakości, tym bardziej, że zakładowa kontrola jakości nie jest by- 
uajmniej uchem igielnym i przejść przez nią zawsze łatwiej. 

Podobnie przedstawią się sprawa premiowania za obniżkę kosztów wła- 
snych. Poważna premia iiościowa przyznawana jest za osiągnięcie 100%, 
pianu (a czasem nawet poniżej 100%), natomiast specjalna premia za o0- 
rniżkę kosztów własnych wymaga przekroczenia zadań planowanych. Db 
tego dodać trzeba czynnik zasadniczej wagi: materialną zachętą do zwięk- 
szania ilości produkcji objęci są wszyscy "niemal pracownicy, a w pierw- 
szym rzędzie bezpośredni producenci, robotnicy (przez akordową formę 
piac), odcinek zaś jakości i obniżki kosztów własnych na ogół związany 
jest bczpośrednio z zainteresowaniem materialnym jedynie średniego 
i wyższego personelu. 

W przytoczonych pz udach nie chodzi o piętnowanie takich czy In- 
nych szczegółowych błędów w obowiązujących regulaminach premiowa- 
nia — poszczególne błędy można i trzeba usuwać doraźnie, starannie 
uwzględniając specyfikę każdej dziedziny produkcji, a nawet i różnych 
zakładów (być może należaioby pozostawić z tego punktu widzenia więk- 
szą swobodę dołowym komórkom w ramach ogólniejszych regulaminów). 
Chodzi o wnioski bardziej zasadniczej natury: 

— postulat pełniejszego, bardziej precyzyjnego i konsekwentnego poz- 
wiązania sprawy kompleksowości bodźców; 

— postulat zmniejszenia udziału premii produkcyjnej w wynagrodzeniu 
kierownictwa i personciu technicznego przedsiębiorstw oraz jędnostek nad- 
rzędnych (przez wiączenie znacznej części dzisiejszej premii do płacy pod- 
stawowej). 

Cba postulaty wiążą się ze sobą. Zbyt wysoki udział premii za ilość pro- 
wadzi bowiem często nie tylko do swoistych niesprawiedliwości przez 
nadmierne powiązanie budżetu pracownika z czynnikami pośrednio tylko 
zależnymi od jego csobistego wkładu pracy, lecz także utrudnia skuteczne 
objęcie bodźcami różnych stron działalności przedsiębiorstw — zwłaszcza 
zaś asortymentu, jakości produkcji l oszczędności. Zmiana tego stanu rze- 
a. umożliwi również ograniczenie kręgu csób objętych premiowaniem 

o tych, którzy rzeczywiście wywierają wpływ na osiąsnięcie cdpowied- 
| wskaźników, Wydaje się również, że zmniejszenie udziału premii 
w wynagrodzeniu powinno osłabić szkodliwe tendencje do planowania 
poniżej mcżliwości 1 wy sonywania planów „za wszelką cenę", chociaż 
w całości jest to sprawa szerszej natury, której rozwiązania nie ociągnie 
się tylko przez zmianę propcrcji między premią a płacą podstawową czy 
też przez większą precyzję w kompleksowym ustawieniu premiowanych 
wskaźników (z których każdy liczony jest znowu w stosunku do planu). 

Rozwiązanie tego problemu wymaga środków znacznie bardziej zasad- 
niczych. Spróbujemy je rozpatrzeć. 

L $ 
$ 

Wydaje się, że w poszukiwaniu właściwych rozwiązań problemu bodź- 
ców materialnych należy znacznie większą niż dotąd uwagę zwrócić na 
rentowność przedsiębiorstw socjalistycznych. 

Nasze podejście do rentowności nie ma i nie może mieć nic wspólnego 
z kapitalistycznym dążeniem do zysku Jako nadrzędnym celem produkcji. 
Kryteria, które stosujemy przy rozwijaniu poszczególnych gałęzi produkcji 
czy przedsiębiorstw, wychodzą z punistu widzenia interesów gospodarki na- 
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rodowej jako całości, z punktu widzenia tego, co Stalin nazywał „wyższą 
rentownością*. Ale to bynajmniej nie znaczy, że zysk przedsiębiorstwa 
państwowego — specyficzna kategoria ekonomiczna gospodarki socjali- 
stycznej — nie powinien być wszechstronnie wykorzystywany jako instru- 
ment planowania, jako narzędzie oziągnięcia owej wyższej rentowności, 
jako bodziec w walce o rozwój produkcji i oszczędność pracy. Przedsiębior- 
stwa nasze oparte są na rozrachunku gospodarczym, a więc w praktyce pla- 
nowania i kierowania gospodarką posługujemy się również zyskiem. Jed- 
nak daleko nam jeszcze do pełnego wykorzystania wszystkich możliwości 
zawartych w tej kategorii ekonomicznej. 


| 


_ W każdym z nas pojęcie „zysk'* wywołuje niezbyt przyjemne skojarze- 
nia i nieomal naturalny odruch sprzeciwu. Zbyt blisko łączy się ono z bur- 
żuazyjnymi stosunkami eksploatacji, z kapitalistyczną konkurencją i anar- 
chią produkcji. Dlatego też ze zrozumieniem przyjmujemy stanowisko au-- 
torów radzieckiego podręcznika ekonomii politycznej, którzy proponują 
zastąpić termin „zysk terminem „czysty dochód przedsiębiorstwa”. Ter- 
min ten na pewno lepiej oddaje istotę sprawy, samym brzmieniem podkre- 
ślając różnicę między zyskiem kapitalisty a tym, co w języku potocznym 
nazywamy zyskiem przedsiębiorstwa socjalistycznego. Ale pozostawiając 
na uboczu problemy terminologiczne, czas już — naszym przynajmniej 
zdaniem — w peini uswiadomić sobie szczególne walory, jakie reprezentuje 
zysk (czysty dochód przedsiebiorstwa) w stosunku do innych wskaźników 
Gziała ności gospodarczej, z którymi wiążemy bodźce materialnego zainte- 
1esowania. 

Poziom rentowności przedsiębiorstw stanowi — przy prawidłowym sy- 
stemie cen i rozliczeń — jeden z najbardziej syntetycznych wskaźników 
działalności gospodarczej. Jeśli założymy (co, niestety, nie zawsze jeszcze 
odpowiada rzeczywistości), że przedsiębiorstwo nie może powiększyć zysku 
przez nieplanowe zmiany cen — to w rozmiarach zysku znajduje wyraz: 

1) poziom kosztów własnych, 

2) ilość prcdukcji, *) 


3) jakość produkcji (pod warunkiem stosowania potrąceń z ceny przy 
produkcji niższej jakości). 


Szczególnie istotna wydaje się przy tym okoliczność, że zysk jest kate- 
gorią nie tylko slery produkcji, lecz również slary realizacji (włącza- 
jąc w to pojęcie formalną realizację produktu przez jedno przed- 
siębiorstwo państwowe drugiemu). Oznacza to, ża * .5* "ovo srśstwo chcąc 
otrzymać zysk nie może ograniczyć się tylko do racnunkcwego wykazania 
różnicy między ceną a poziomem kosztów własnyci h wytwo ona produk- 
cji, lecz musi swą produkcję zrealizować, a więc peddać ją kontroli na- 
bywców. 


Z tego punktu widzenia zysk reprezentuje walory większe niż inne 
wskaźniki qdziałalneści gospodarczej przedsiębiorstw, które to wskaźniki 
najczęściej " -mykają się w ramach danego przedsiębiorstwa i nie przecho- 
dzą przez ekonomiczną kontrolę zewnętrzną. Dlatego też, posługując 


*) Abstrahujemy w tej chwili od sytuacji przedsiębiorstw przynoszących tzw. pla- 
nową stratę na każdej jednostce produkcji. 
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się w większym niż dotąd stopniu zyskiem jako b mm materialne, 
zainteresowania przedsiębiorstw, można spodziewa ę pozytywnych 
elektów nie tylko pod względem ilości, jakości i kosztów łasnyc! 
produkcji, lecz również pod względem asortymentu. Grożba, ż 
Gdbiorca wstrzyma się od apłaty produkcji niezgcdnej z ustalonym a 
tymentem czy jakością, że zastosuje sankcje finansowe za naruszenie ter 
minowości, kompletności dostaw itp., powinna skutecznie podziałać na 
producenta. Oczywiście, osiągnięcie tego rodzaju efektów wymagać będzie 
usprawnienia naszego systemu rozliczeń, zwiększenia znaczenia sankcji 
finansowych, podniesienia autorytetu umów planowych itd. | 


Sedno sprawy tkwi jednak nie w zasadach rozliczeń, ale właśnie w stop 
niu zainteresowania przedsiębiorstwa wynikami finansowymi. Jeśli dzisiaj 
system rozliczeń, kontroli przy pomocy pieniądza, w praktyce nie spełnia 
pokładanych w nim nadziei, to nie tylko albo nawet nie tyle z p- 
wodu niewłaściwych zasad, ile z powodu tego, że przedsiębiorstwa — nie- 
dostatecznie zainteresowane finansowymi wynikami swej działalności — 
nie wykorzystują możiiwości, zawartych nawet w obecnie obowiązujących 
zusadach rozliczeń. Odbiorca nie przywiązuje wagi do ściągnięcia należnej 
nu kary umownej, a dostawca nie przejmuje się zbytnio, jeśli kara zosta- 
nie ściągnięta. Zbyt słaba jest bowiem zależność między stratami czy ko 
rzyściami w rozliczeniach a premią czy możliwością finansowania potrzeb | 

] 
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przedsiębiorstwa. 


Wynika z tego, że wzmożenie roli zysku w systemie bodźców ekono- 
micznych powinno doprowadzić do prawdziwego umocnienia rozrachunku 
gospodarczego, a w konsekwencji do szybszego rozwiązania wielu pałą 
cych problemów gospodarczych. Wśród tych problemów wymienić nale 
ży przede wszystkim sprawę kooperacji przedsiębiorstw przemysłowych. 
Niepommyślna sytuacja w tej dziedzinie, tak doniosłej z punktu widze- 
n'a mobilizacji rezerw i postępu technicznego, wiąże się niew pliwie ze 
słabą organizacją zaopatrzenia, a więc m. in. z nie dość skutecznym kon:= 
trolowaniem obrotu ekonomicznego między przedsiębiorstwami państwo 
wymi przy pomocy pieniądza. Można się również spodziewać, że ureal- 
nienie kontroli za pomocą pieniądza znacznie wzmoże siłę oddziaływania 
handlu na produkcję, a więc przyczyni się zarówno do lepszego zaspoko- 
jenia potrzeb ludności, jak i do uniknięcia strat, wynikających z zamre 
żenia poważnych środków w towarach, zalegających półki sklepowe. 
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Oszczędność pracy społecznej polega nie tylko na zmniejszeniu nakła: 
dów na jednostkę produktu, lecz również na maksymalnie precyzyjnym 
dostosowaniu wyrobów do potrzeb konsumcyjnych i produkcyjnych. Pla- 
nowa gospodarka socjalistyczna stwarza w tej dziedzinie perspektywy, 
jakich nie znał i znać nie może kapitalizm. Ale jak wszędzie, tak i tu per- 
spektywy nie urzeczywistniają się samoczynnie. Często jeszcze w prakty* 
ce dopuszczamy do marnotrawstwa, które nie tylko ciężko odbija się na 
poziomie zaspokojenia naszych potrzeb, ale w dodatku podważa u ludzi 
wiarę w sens proklamowanej walki o trudne oszczędzanie każdej złotów- 
ki, wtedy gdy niegospodarność lub zła woli topią w błocie setki tysięcy 
złotych. Wydaje się, że podniesienie roli rentowności jako ekonomicznego 
instrumentu planowania i kontroli mogłoby okazać istotną pomoc w zwal- 
czeniu tych ujemnych zjuwisk. 
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Mazeżfy Google 


Wspominaliśmy w poprzedniej części artykułu, że wiązanie — i to wys 
„sokich — premii z procentowym wykonaniem planu wywołuje często 
u zainteresowanych tendencję do planowania poniżej możliwości i nie 
sprzyja nowatorstwu. 

Czy jednak sprawa zysku wygląda z tego punktu widzenia inaczej? 
Przecież i tutaj ustalamy plan rentowności i kontrolujemy później wy- 
 konanie planu. Tak, gdybyśmy w ten tylko sposób chcieli posługiwać się 
 rentownością, nie wiele byśmy osiągnęli: co najwyżej nową komplikację 
itak skomplikowanych regulaminów premiowania. Spróbujemy jednak 
posłużyć się zyskiem inaczej, biorąc pod uwagę, że mamy tu do czynienia 
nie tylko ze względnym wskaźnikiem w stosunku do planu (procent wy- 
konania planu rentowności), ale również co najistotniejsze — z absolutną 
sumą pieniężną, która może stanowić podstawę do zainteresowania ma- 
terialnego nie w drodze odniesienia jej do planu, lecz wprost — w zależ- 
ności od tego czy suma zysku jest mniejsza czy większa w stosunku do 
określonego punktu wyjściowego. Jeżeli potrafimy skłonić przedsiębior- 
stwa do swego rodzaju — socjalistycznej, tzn. zgodnej z ujętymi w pla- 
nach potrzebami społecznymi — „pogoni za zyskiem', to wydaje się, że 
uzyskamy bardziej skuteczne środki walki przeciw konserwatyzmowi, 
rutynie i marnotrawstwu, że znacznie lepiej niż dziś pobudzać będziemy 
przedsiębiorstwa do zwiększenia produkcji i wydajności pracy, wzboga- 
cania asortymentu i podnoszenia jakości, doskonalenia techniki i techno- 
logii produkcji. 

Przedsiębiorstwo zainteresowane w osiągnięciu większej sumy zysku 
(przy wykluczeniu łatwej drogi podnoszenia cen) powinno dążyć do za- 
planowania maksymalnej ilości produkcji, m. in. dlatego, że tylko wtedy 
będzie w stanie produkcję rzeczywiście zwiększyć: do planu produkcji 
dostosowane jest bowiem zaopatrzenie, zatrudnienie i inne czynniki, które 
uniemożliwiają dowolne przekraczanie niskich planów. Tym bardziej po- 
winny w tych warunkach powstać silne bodźce do obriżania kosztów, 
przy czym nie na jednym jakimś odcinku za cenę zaniedbywania innych (jak 
to się dziś często dzieje ze wskaźnikiem wykonania planu obniżki kosztów 
własnych produkcji porównywalnej), lecz w całokształcie nakładów. Po- 
dobnie przedstawiałaby się sprawa z jakością, asortymentem itp. A jeśli 
tak — to przed przedsiębiorstwem stanęłaby jako nieodzowna koniecz- 
ność sprawa zwiększenia wydajności pracy, zmniejszenia przerostów za-. 
trudnienia, lepszego wykorzystywania środków produkcji, doskonalenia 
techniki i technologii produkcji. 

Na tym, najogólniej rzecz biorąc, polega idea radzieckiego ekonomisty 
Libermana, sformułowana w Jyskusyjnym artykule pt. „Rozrachunek 
sospodarczy a zainteresowanie mat:rialne pracowników przemysłu'”.*) Li- 
berman zajmuje się zresztą nie tylko znaczeniem, jakie mogą mieć 
bodźce oparte na zysku, lecz również proponuje konkretne melody wpro- 
wadzenia tych bodźców w życie. Jego pogląd, że należy ustalić na pewien 
okres czasu (np. na okres planu wieloletniego) stały normatyw rentowno- 
ści i zapewnić przedsiębiorstwu odpowiedni udział w nadwyżce zysku 
ponad normatyw (zarówno dla uzupelnienia środków przedsiębiorstwa 
jak — i to w znacznej mierze — na cele premiowania pracowników) wy- 


*) „Woprosy Ekonomiki* nr 6/1955. Przekład polski — „Zeszyty Teoretyczno-Po+ 
lityczne' nr 9 (16). 
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daje się w ogólnych zarysach słuszny. Jeśli zaś chodzi o szczegóły, to wy- 
magają one niejednej jeszcze dyskusji i dużej ostrożności przy wyprac 
wywaniu konkretnych posunięć organizacyjno-gospodarczych. Libermun 
zuaje sobie z tego doskonale sprawę i wysuwa nawet ciekawy projekt 
eksperymentalnego sprawdzenia PE POMOWARYCH zasad w niewielkiej 
liczoie przedsiębiorstw. 

Z dotychczasowych rozważań powinno jasno wynikać, że po to, aby 
zysk stał się skuteczną bronią w walce o mobilizację rezerw i stały postę) 
gospodarczy — trzeba znaleźć formy zainteresowania przedsiębiorstw 
rentownością. Wydaje się, że zainteresowanie takie powinniśmy rozwijać 
zarówno przez wiązanie z zyskiem korzyści dla przedsiębiorstwa w ca- 
łości, jak i też przez wiązanie z zyskiem materialnych korzyści dla pra- 
cowników, 

Rozwiązanie pierwszego z wymienionych problemów wymaga przede 
wszystkim pewnych zmian w zasadach podziału zysku między  przedsię- 
biorstwo i budżet państwa. W teorii uznawano zawsze, że przedsiębiorstwo 
powinno korzystać z części zysku dla uzupełnienia własnych środków, 
przynajmniej środków obrotowych. W praktyce jednak nierzadkie były 
wypadki takie, jak np. w WZPO-2 w 1954 r., kiedy to zakład odprowadził 
ao budżetu cały wygospodarowany zysk (z wyjątkiem funduszu zakłado- 
wego). Przy tego rodzaju strukturze planu finansowego przedsiębiorstwo 
uiteresuje się rentownością co najwyżej jako jednym z wielu wskażnixów 
wykonania planu, nie interesuje się zaś wygospodarowaną sumą, z któ- 
rej nic nie pozostaje w jego dyspozycji. Poza tym, dotychczas (już nie 
tylko w praktyce, ale według ogólnie przyjętych zasad) część zysku mogła 
służyć w najlepszym wypadku do uzupełnienia środków obrotowych, na* 
tomiast potrzeby inwestycyjne w żadnym stopniu nie mogly być pośry- 
wane z zysku. Środki na inwestycje przedsiębiorstwo (bądź gałąż pro- 
dukcji) otrzymywało z budżetu niezależnie od osiągniętych rezultatów 
f: 'nansowych. Taki stan rzeczy sprawia, że przedsiębiorstwo inwestujące 
nie jest zainteresowane ani w wygospodarowani u nadwyżki na potrzeby 
inwestycyjne, ani w uzyskaniu ponadplanowej oszczędności nakłajów 
inwestycyjnych, gdyż oszczędność taka nie zwiększa sumy środków, jaką 
przedsiębiorstwo dysponuje. Wydaje się, że tu tkwi jedna z przyczyn 
niedostatecznego wykorzystywania rezerw oszczędności nakładów inwe- 
siycyjnych oraz — co szczególnie ważne — przyczyna anemiczności Wy* 
ilków w kierunku systematycznego, codziennego doskonalenia zarówno 
samego wyrobu, jak i metod wytwarzania. 

Trzeba tu na marginesie dodać, że te dwie strony postępu technicznego: 


doskonalenie metod wytwarzania i doskonalenie wyrobu, które z natury 


rzeczy powinny być ze sobą ściśle związane, w praktyce naszej niejedno 
krotnie występują w oderwaniu albo nawet przeciwstawnie. Naszym 
zdaniem żauna z tych stron nie jest jeszcze odpowiednio stymulowana ma- 
terialnie, ale szczególnie jaskrawo zaznacza się to w odniesieniu do pozio: 
mu technicznego wyrobów. Zjawisko produkowania przestarzałych tech- 
nicznie wyrobów pizy pomocy stosunkowo nowoczesnego wyposażenia 
nazbyt często daje się zaobserwować w naszym przemyśle, i to nie tylko 
w produkcji szmcchodów, o których najgłośniej, jako że są łatwo porów- 
nywalne i stanowią przedmiot powszechnego zainteresowania. 

Warto rozważyć, czy jeanym ze środków usunięcia niepokojących obja: 
wów w tej dziedzinie nie mogioby być związanie w pewnym choćby sto?- 
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niu procesów inwestycyjnych ze środkami wygospodarowanymi przez 

' przedsięorerstwa (zyskiem i funduszeni amortyzacyjaym). Oczywiście nie 

 clrodzi tu bynajmniej o giówny nurt inwestycji. Centralizacja cecyzj: 
inwestycyjnych stancwi ogromnej donicsłości czynnik rozwoju gospodurki 
socjalistycznej. Centralizacja podstawowej masy środków nie wyłącza 
jednak, naszy mi zdaniem, mozliwości pariycypowania przedsiębiorstw 
w niewielkim choćby procencie w pokrywaniu nakładów na inwestycje 
(i odpowiednio możliwości korzystenia z efektów ewentualnych cszczędno- 
ści). Centralizacja nie wyłęcza chyba również prawa dysponowania pewną 
sumą zysku na drobne inwestycje usprawniające (,„raała mechanizacja , 
realizacja wniosków racjenalizators KICH), proje.żty pewnych nowych roz- 
wiązań technicznych 1 technologicznyca itp. 

Wprawdzie nowe przepisy o możiiwości uzyskania kredytu na tego ro- 
dzaju inwestycje (poa warunkiem, że okupią się w ciągu roxu) zmieniły 
sytuację na korzyść, niemniej jednak wydaje się, że powiązanie środków 
ra te inwestycje z zyskiem jest na dłuższą metę bardziej celowe. Jeśli do- 
skonalenie wyrobów będzie poprawiało sy tuację financową przedsiębior- 
stwa (nie „w cgóle'*, ale w konkretnym sensie środków pozostawionych do 
jego dyspczycji), jeśli z kolei lepsza sytuacja finansowa będzie stwarzała 
warunki do daiszego rozszerzania i doskonalenia produkcji, a więc do 
wyższych wskaźników” pianu i w zwięzku z tym do wyższyć 'h premii — to 
kto wie, ile spośród przeszkód, Które dziś skłonni jesteśmy określać mia- 
nem „obiektywnych”, będzie moglo powędrować do lamusa, | 

otiworzenie — w ramach cezcosreaniego planowego kierownictwa go- 
spodarką narodową — pewnych możliwości swolsiego „samorozwcju” 
przedsiębiorstw 1 gałęzi, które posiadają ku temu warunki, powinno wśród 
szeregu pozytywnych eiektów przynieść i taki, jak rozbicie fetyszu o ko- 
nieczności istnienia i podtrzymywania wszel sich, choćby pod każdym 
wzgiędem kulawych i nie zasługujacych na to przedsiebiorstw. Teoretvcy 
i wykładowcy ekonomii politycznej zwolnieni zostali z syzylowego obo- 

 wiązku dowodzenia, że w ustroju socjalistycznym nie ma w ogole moral- 
nego zużycia maszyn i urządzeń; wydaje się, że należy zrobić daiszy krok 
i stwierdzić, że odnosi się to również do przedsiębiorstw, które nieuleczal- 
n!e pozostają w tyle. | 

Stworzenie bodźców rozwoju dla lepszych przedsiekiorstw powinno 
w coraz większym stopniu pozwalać na obchodzenie się bez drogiej pro- 
dukcji zacofanych, sztucznie ulrzymywanych przy życiu przedsiębiorstw. 
Nie ma chyba potrzeby zaznaczać, że formułując tego rodzaju tezę, bynaj- 
raniej nie wypowiadamy się przeciw wspieraniu ze środków ogólnopań- 
stwowych tych przedsiębiorstw i gałęzi, które na to zasługują z punktu 
widzenia interesów gospodarki narodowej jako całości (dotyczy to zwłasz- 
cza nowopowstających zakładów 1 gałęzi). Fakt, że nie prawo wartości, 
lecz prawo planowego, procorcjonalnego rozwoju pelni roię regulatora 
w gospodarce, należy do zasadniczych źródeł wyższości naszego ustroju 
rad kapitalizmem. Ale właśnie jednym z wymogów prawa planowe g0 
rozwoju jest najbardziej racjonalne i rozumne wykorzystywanie zasobów 
pracy żywej i uprzedmiotowionej. A to wymaga śmialego otwierania drogi 
wszystkiemu co postępowe i równie śmiaiego pozbywania się każdej kuli 
u nogi. | 

Dochodzimy tu do jeszcze szerszego problemu. Socjalistyczna gospo- 
Jzrka planowa wykazała — mimo crótkiego (w skali histcrycznej) oxresu 
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swego istnienia i mimo bardzo niekorzystnego punktu startu — niewąt- 
vliwą przewagę nad anarchiczną gospodarką kapitalistyczną. Świadczy 
o tym nie tylko tempo wzrostu rozmiarów produkcji, ale i tempo wzrostu 
poziomu technicznego, a co za tym idzie — tempo wzrostu wydajności 
pracy (w skali gospodarki narodowej). Bliższa analiza źródeł imponujące: 
go postępu naszej gospodarki prowadzi do wniosku, że głównym jeg 
czynnikiem było uruchamianie wielu nowych zakładów i całych gałę- 
zi produkcji opartych na możliwie najnowocześniejszej technice. Ogromne 
osiągnięcia w tej dziedzinie nie powinny nam jednak przesłaniać faktu, 
ze nie marmy takich osiągnięć pod względem rozwoju już istniejących 20- 
kładów (w tej liczbie i nowozbudowanych). A przecież każdy nowy zaklad 
sianie się po pewnym czasie starym, jeśli nie będzie śledził, inicjował 
i realizował postępu techniki i technologii. Stały rozwój czynnych przed- 
siębiorstw, pelne wykorzystywanie mocy produkcyjnej umożliwia osiąg- 
nięcie poważnych efektów znacznie mniejszym kosztem, a więc pozwala 
na szybszy rozwój gospodarki i wzrost stopy życiowej ludności. Trudno 
chyba to kapitalne zagadnienie rozwiązać jedynie drogą odgórnych dyrek- 
tyw, wskazówek i napomnień, które zresztą odgrywają ogromną rolę. Ko 
nieczna jest stała inicjatywa własna przedsiębiorstwa, centralnego zarzą- 
du, ministerstwa, no i oczywiście możliwość realizacji inicjatywy. A tego 
nie zapewnimy m. in. bez odpowiedniego ustawienia systemu bodźców 
ekonomicznych w ogóle i — naszym zdaniem — sprawy zysku w szcze- 
gólności. 

Wydaje się, że właściwe wykorzystanie zysku jako bodźca materialnego 
zainteresowania przedsiębiorstw w znacznej mierze ułatwi spełnienie tego 
postulatu, i to nie w drodze okresowych kampanii, lecz w sposób ciągły, 
może nawet z narastającym współczynnikiem efextywności. 

s e 
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Poświęciliśmy stosunkowo wiele miejsca właściwemu podziałowi zysku, 
zapewnieniu przedsiębiorstwu pewnych korzyści i dalszych możliwości 
rozwojowych z tytułu wygospodarowania odpowiednich środków. Nie ni 
mniejszą, a kto wie nawet czy nie na większą uwagę zasługuje sprawa po- 
wiązania wypływających z zysku bodźców materialnego zainteresowania 
dia przedsiębiorstwa z bodźcami materialnego zainteresowania dla praco: 
wników. W praktyce naszej, na wzór Związku Radzieckiego i podobnie 
jak w innych krajach demokracji ludowej, istnieje od kilku lat forma po- 
wiązania z zyskiem pewnych korzyści materialnych dla pracownixów 


przedsiębiorstw państwowych. Mowa o funduszu zakładowym. Warto za 


trzymać się trochę nad doświadczeniami stosowania tej formy z punktu 
widzenia interesującego nas problemu. 

Kilka słów o specyfice funduszu zakładowego jako bodźca ekonomicz- 
nego. 

Bodźce ekonomiczne, aby dać odpowiednie efekty, muszą dotrzeć d9 
świadomości pracownika; posługując się językiem filozoficznym trzeba by 
powiedzieć, że obiektywne musi przekształcić się w subiektywne. Jeżli 
pracownik nie zdaje sobie sprawy z tego, że osiągnięcie takich a takich 
rezultatów da mu takie a takie korzyńci — samo istnienie owej korzyść! 
do niczego nie doprowadzi. W przypadku płacy akordowej sprawa uświa- 
domienia pracownikowi korzyści, jakie płyną ze zwiększonej wydajności 
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pracy, jest nieskomplikowana: zależność między płacą a wydajnością wy- 
stępuje wyraźnie, przy czym jest to zaieżność bezpośrednia i indywidual- 
na — płaca wzrasta proporcjonalnie (a przy sysiemie akordowo-progre- 
sywnym więcej niż proporcjonalnie) do rezultatów osiągniętych przez 
danego pracownika. W różnego rodzaju premiach stopień złożoności tego 
związku jest różny. Fundusz zakładowy należy chyba z tego punktu wi- 
dzenia do najbardziej złożonych form zachęty materialnej. Po pierwsze 
aiatego, że korzyści wynikające z funduszu zakładowego wiążą się z syn- 
tetycznymi wskaźnikami działalności przedsiębionstwa: z rentownością, na 
którą skladają się wyniki ilościowe, koszty, jakość, asortyment, a nawet 
wyniki działalności poza sierą produkcji, jak sprawność zaopatrzenia, 
realizacji, rozliczeń itp. Po drugie, fundusz zakladowy zależy nie od indy- 
wjdualnego, lecz od kolektywnego wysiiku załogi i kierownictwa. Po trze- 
ie, również wykorzystanie funduszu zakładowego ma w znacznej mierze 
charakter kolektywny (wydatki bieżące i inwestycje socjalno-kultura.ne, 
mieszkaniowe itp.), a polowa funduszu przeznaczona na premiowanie in- 
dywidualne także jest dzielona nie między wszystkich, lecz między wy- 
różniających się pracowników. | 

Złożony charakter bodźców zawartych w funduszu zakładowym nie jest 
bynajmniej wadą; wynika on z samej istoty funduszu j stanowi wielką 
jego zaletę. Fundusz zakładowy powinien bowiem pobudzić pracownika 
właśnie do kolektywnego wysiłku na wszystkich odcinkach, powinien: 
sprzyjać wytworzeniu wśród pracowników poczucia gospodarza swego za- 
kładu, wytworzeniu aktywnego stosunku do wszystkiego, co się w zakła- 
dzie dzieje, nie wyłączając dzialalności kierownictwa. Również kolektyw- 
na forma wykorzystania części funduszu zakładowego ma z tego punktu 
widzenia niemałe zalety: uczy gospodarować funduszami społecznymi, 
kierować zaspokajaniem potrzeb w formie zbiorowej; poza tym rozwój in- 
stytucji socjalnych i kulturalnych, remont. czy tym bardziej budownictwo 
mieszkań wiąże pracowników z przedsiębiorstwem, sprzyja stabilizacji 
załóg, nie mówiąc już o bezpośrednich efektach w postaci poprawy wa- 
runxów materialnych i podniesienia poziomu kultury. Bodźce ekono- 
miczne zawarie w funduszu zakładowym mogą więc łączyć w sobie istot- 
ne eiekty bieżące z niemniej istotnymi efektami w dziedzinie wychowa- 
nia nowego człowieka. 

Mogą — ale nie muszą. Jak zawsze, aby możliwość przekształcić w rze- 
czywistość, nie wystarczy wydać odpowiednie przepisy. Trzeba doprowa- 
azić do załogi sens funduszu zakładowego, rozmiary i charakter korzyści, 
jakie może on przynieść, wskaźniki, których osiągnięcie stanowi warunek 
utwoizenia funduszu, zasady jego wykorzystania, drogi i środki, jakimi 
każdy pracownik czy wydział może wpływać na podniesienie ekonomicz- 
nych elektów działalności produkcyjnej. Niezmiernie istolne jest wreszcie 
zapewnienie załodze możliwości zabierania głosu w sprawie gospodarki 
przedsiębiorstwa, okresowe zaznajamianie kolektywu z wynikami ekono- 
micznymi, a także stworzenie warunków realnego współdecydowania (bez- 
pośrednio bądź za pośrednictwem rad zakładowych) o podziale i wyko- 
rzystaniu funduszu. Wydaje się, że niedostateczny demokratyzm w cało- 
kształcie spraw związanych z funduszem zakładowym — mimo odpowied- 
nich przepisów dekretu i zarządzeń — był jedną z przyczyn słabej efek- 
tywności funduszu. Zjawisko, że premiowany właśnie z funduszu 
zakładowego pracownik nie wie nawet, z jakiego źródła pochodzi 
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premia, nie mówiąc już o tym, żenie wie nic o samym funduszu, 
o zasadach jego tworzenia i wydatkowania — nie należy bynajmniej do 
rzadkości. Trzeba wyciągnąć wnioski z dotychczasowych  biędów. Przy- 
ciąganie szerokiego kolektywu do oceny sytuacji ekonomicznej przedsię- 
biorstwa, do współdecydowania o funduszu zakładowym itp. nie podważa 
bynajmniej zasady jednoosobowego kierownictwa i zasady osobisiej od- 
powiedzialności za każdy odcinek pracy. W istocie rzeczy zasady te pod- 
waża skrępowanie inicjatywy kierownika nadmierną centralizacją z nie- 
odłączną od niej gęstą siecią biurokratycznych przepisów. Wielu dyreś- 
torów — i słusznie — protestuje dziś przeciw nadmiernemu wiązaniu im 
rąk przez instancje nadrzędne. Ale protestując winni widzieć zarazem 
konieczność mocniejszego niż dotąd poddania się kontroli oddolnej, szer- 
szego rozwijania aktywności i inicjatywy calego kolektywu przedsiębior- 
stwa. Uchwała KC PZPR o udziale załóg w opracowywaniu planu pię- 
cioletniego wskazuje kierunek, który powinien rzulować na wieie spraw, 
między innymi na sprawę funduszu zakładowego. 

Czy to wszystko znaczy, że właściwa propaganda funduszu zakładowe” 
go, wspomniane wyżej formy aktywizacji załogi, rozbudzania aktywneś! 
organizacji związkowych itp. gwarantują już przekształcenie funduszu 
zakładowego w skuteczną formę powiązania osobistego interesu praco- 
wnika z finansowymi rezultatami działalności przedsiębiorstwa? Oczywiś- 
c.e — nie. Fundusz zakładowy będzie mógł stać się tazą skuteczną formą 
dopiero wtedy, gdy praca nad aktywizacją załogi znajdzie oparcie w odpo- 
wiedniej sile atrakcyjnej korzyści materianych. A jak dotąd atrakcyj- 
ność funduszu nie wydaje się dostateczna, co wynika z szeregu czynnisów. 


W dyskusjach na temat dotychczasowych doświadczeń stosowania tun 
duszu zzkladowego w Polsce wśród zjawisk negatywnych wysuwano na 
czoło fakt, że w praktyce znaczna część przedsiębiorstw i to wielxicn 
trzedsiębiorstw kluczowych gałęzi przemysłu nie korzystała z funduszu 
Istotnie, według danych ankiety przeprowadzonej przez Centralną Radę 
Związków Zawodowych, w okresie lat 1951—1953 bardzo niewielka sto- 
sunxowo część przedsiębiorstw zasadniczo uprawnionych do tworzenia 
funduszu zakładowego faktycznie fundusz ten uzyskała. 


Zjawisko to wiąże się w dużym stopniu z niewłaściwym stanem ren: 
towności poszczególnych przedsiębiorstw i gałęzi przemysłu, co z kolel 
związane jest z mankamentami naszego dotychczasowego systemu Cen. 
Z tych samych względów fundusz zakładówy łatwiej było stworzyć 
w przemyśle lekkim niż w przemyśle ciężkim, w małych zakładach mż 
w dużych. Tymi widocznie momentami kierowali się twórcy nowego de- 
kretu o funduszu zakładowym z dn. 18 lutego 1955 r., wiążąc fundusz nie 
z zyskiem planowym, lecz z funduszem plac. Fundusz zakiadowy tworzo- 
ny jest obecnie w wysokości 0,5%, planowego funduszu płac (odpisy 
z zysku występują dopiero przy zysku ponadpianowym). Zmiana ta, wzo” 
rowana na zasadach obowiązujących w NRD, wpłynie zapewne na więk- 
szą równomierność w tworzeniu funduszu zakładowego w poszczególn;ch 
gałęziach przemysłu, usunie w pewnym stopniu nadmierne uprzywileja” 
wanie zakładów drobnych itp. Wydaje się jednak, że droga ta może do- 
prowadzić do wylania dziecka razem z kąpielą. Czym bewiem siaje S4 
fundusz zakładowy, jeśli oderwać go od rentowności? Jeszcze jedną pre 
mią, obwarowaną szeregiem rygorów (m. in. wykonaniela planu rentow” 
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ności). Przestaje zaś być częścią zysku, pozostawioną w dyspozycji przed- 
siępiorstw. Zanika więc to, co jest charakterystyczne dla funduszu zakia-. 
dowego, co stanowi o jego szczególnym miejscu wśród różnych funduszów 
premiowych. 

W koncepcji zwiększenia roli rentowności w gospodarce socjalistycznej 
sprawa powiązania zysku z materialnym zainteresowaniem załogi odgry- 
wa istotną rolę. Jeśli fundusz zakładowy ma być traktowany jako jedna 
z form takiego powiązania, należy go budować na dawnych (i rozbuaowa- 
nych obecnie w ZSRR) zasadach, tj. jako odpowiedni odpis z zysku plano- 
wego'i ponadplanowego. Reforma cen wewnątrzprzemysłowych powinna 
stworzyć przesłanki likwidacji nieuzasadnionych skoków rentowności, 
co — wraz z możliwością stosowania zróżnicowanej stawki odpisów — 
pozwoli chyba uniknąć rażęcych dysproporcji w wysokości funduszu za- 
kładowego bez tak ekstremistycznych środków. W każdym razie warto 
z tego punktu widzenia zbadać sytuację w przemyśle po wprowadzeniu 
nowego systemu cen. 

Nie wydaje się jednak, aby nierównomierne rozpowszechnienie fundu- 
szu zakładowego w różnych gałęziach i przedsiębiorstwach było giównym 
czynnikiem maiej atrakcyjności funduszu. Naszym zdaniem zasadniczym 
czynnikiem była (i jest wciaż) niedostateczna wysokość funduszu, zwłasz- 
cza w porównaniu z średnią płacą pracownika. Według danych ankiety 
CRZZ (nowszych danych globalnych niestety nie udało się uzyskać) prze- 
cięina wysokość funduszu zakładowego na 1 pracownika w 1952 r. wyno- 
sila 226 zł recznie. Z trzech spe pośród czterech badanych przez nas przed- 
siębiorstw w 1954 r. NA funduszu zakładowego na 1 pracownika 
była niższa od tej przeciętnej. Tylko w jednym wypadku — w Warszaw- 
skich Zakładach Przemysłu Tłuszczowego — fundusz zakładowy był wyż- 
szy (539 zł). Jest rzeczą charakterystyczną, że w tym właśnie zakładzie 
zauważono u załogi realne zainteresowanie funduszem, podczas gdy w in- 
nych (a zwłaszcza w WZPO-2, gdzie wysokość funduszu na 1 pracownika 
była najniższa i wynosiła 106 zł) robotnicy nic prawie nie wiedzieli o fun- 
duszu zakładowym, o zasadach jego tworzenia i przeznaczeniu. 

Z tego punktu widzenia dekret z 1955 r. nie przyniesie prawdopo- 
dobnie większych zmian, skoro utrzymany został przepis, że ogólna suma 
odpisów na fundusz (pcza szczegóinymi wyjątkami) nie może przekracz”ć 
20/0 funduszu płac. Jeśli więc chodzi o wysokość funduszu, dekret nie 
poszedł za przykładem NRD, gdzie pułap odpisów był wyższy (4%/,). Nowe 
przepisy o funduszu przedsiębiorstwa w Związku Radzieckim (zatwier- 
dzone uchwałą Rady Ministrów ZSRR z dnia 9 sierpnia 1955 r.) podnoszą 
pułap odpisów na fundusz do 5% rocznego funduszu płac personelu pio- 
dukcyjnego. Stawka odpisów na fundusz przedsiębiorstwa waha się obec- 
nie (w zależności od gałęzi) od 1% do 60% zysku planowego i od 20% do 
50% zysku ponadplanowego (w Polsce od 10% do 300%). Zmiany te, a tak- 
że zmiana nazwy (zamiast „fundusz dyrektora'* — „fundusz przedsiębior- 
stwa') są wymownym świadectwem tendencji do zwiększenia roli fun- 
duszu. 

Ogólna wysokość funduszu zakładowego musi być niewątpliwie z wie- 
lu względów kontrolowana. Wydaje się jednak, że obecnie pułap jest 
umieszczony zbyt nisko, co uniemożliwia przekształcenie funduszu zakła- 
dowego w skuteczny instrument walki o wzrost rentowności, a więc 
o oszczędność pracy żywej i uprzedmiotowionej. Należy sądzić, że w ma- 
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łej wielkości całego funduszu zakładowego, a więc i jego części inwesty+ 
cyjnej — tkwi jedna z przyczyn poważnego niewykorzystania sum prze- 
znaczonych na inwestycje socjalno-kulturalne i mieszkaniowe. 

To co powiedzieliśmy o dotychczasowej praktyce stosowania funduszu 
zakładowego w Polsce nie pretenduje do miana szczegółowej analizy, 
której dotąd brak. Jednak ogólny obraz odpowiada chyba rzeczywistości: 
fundusz zakładowy w jego obecnej postaci nie zapewnia dostatecznego 
powiązania między zyskiem a bodźcami materialnego zainteresowania 
pracowników. 

Po jakiej drodze należy więc pójść, aby zapewnić takie powiązanie? 
Cnociaż sama zasada wydaje się słuszna, trudno udzielić na to pytanie 
jednoznacznej odpowiedzi bez skr upulatnego zbadania sprawy. Pod uwagę 
wziąć można szereg wariantów. 

Najprostszym (i chyba najrealniejszym w najbliższej perspektywie) 
wariantem rozwiązania sprawy jest wprowadzenie specjalnego premio- 
wania od zysku, z włączeniem go do istniejącego systemu premii albo tez 
nezależnie od tego systemu. Formą takiej premii mógłby być również 
ooscny fundusz zakładowy, pod warunkiem zwiększenia jego siły atrak- 
cyinej i być może także dokonania pewnych zmian w zasadach podziału. 

Zasługuje chyba na przedyskutowanie problem, czy powinna być za- 
chowana proporcja między wynikami pracy poszczególnych wydziałów 
(ewent. innych komórek produkcyjnych) a wysokością sum z funduszu 
itd., a także (zwłaszcza gdy mowa o dalszej perspektywie) wariant zmie- 
rzający do.oparcia na wyg gospodarowanym zysku innych (wszystkich lub 

iektórych) form premiowania. 


Z każdym rokiem wzrasta złożoność, wielostronność zadań w gospo 
darce narodowej. Odbiciem tej wzrastającej wielostronności jest kom- 
plikujący się coraz bardziej system bodźców ekonomicznych, zarówno 
jeśli chodzi o płace, jak i o różne formy premiowania. Usiłujemy objąć 
premiowaniem coraz to nowe wskaźniki działalności gospodarczej, przy 
czym rośnie znaczenie wskaźników trudniejszych, syntetycznych, takich 
jak wyniki ekonomiczne czy postęp techniczny. W związku z tym two- 
rzymy dodatkowe i specjalne premie, regulaminy premiowania za każ- 
dym razem usiłują przewidzieć bardzo wieie konkretnych sytuacji, nato- 
miast mało miejsca pozostawiają na elastyczne uzupełnianie zasad ad hoc. 
Poza tym poszczególne zasady premiowania różnią się między sobą nie 
tylko zakresem wskaźników i osób obiętych premią, ale i różnymi źró- 
dłami tworzenia funduszów premiowych. 

Trudno, rzecz jasna, wysuwać postulat zastąpienia różnorodnych form 
premiowania jakąś jedną, uniwersalną premią, chociaż wydaje się, że 
sprawa pewnego uproszczenia obecnego, niepokojąco gęstniejącego, syste- 
mu powinna stanać na porządku dziennym. Można natomiast, wydaje się, 
rozważyć problem większego (bynajmniej nie pełnego!) ujednolicenia 
źródeł, z których czerpane są środki na premie. Jeśli źródła te będą do- 
brze wybrane, to system premiowania stwarzałby bodźce nie tylko do 
osiągnięcia wskaźników bezpośrednio objętych premiowaniem, ale i tych 
wszystkich, które wpływają na zwiększenie sum przeznaczanych na premie. 
Z tego punktu widzenia związanie, które poszłoby w kierunku pokry- 
wania szeregu dziś istniejących premii z funduszu tworzonego z odpisów 
z zysku mogłoby dać efekt podwójny: z jednej strony wzmożenie bodźców 
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do zwiększenia rentowności, z drugiej zaś otwarcie możliwości bardziej 
elastycznego stosowania premii, z uwzględnianiem konkretnych warun- 
ków istniejących w danym czasie, w danym przedsiębior'iwie czy gałęzi 
produkcji. Oczywiście, wymagałoby to odpowiedniej wielkości funduszu 
ocaz bardzo precyzyjnego ustawienia całej problematyki rentowności 
w gospodarce narodowej. 


Tu dochodzimy do problemu, którego pominąć nie wolno przy rozwa- 
żaniu roli zysku jako bodźca ekonomicznego w gosp” 'arce socjalistycznej. 
Chodzi o niebezpieczeństwa i trudności praktyczne, których przezwycię= 
żenie warunkuje szersze wykorzystanie zysku w służbie planowego kie- 
rownictwa gospodarką narodową, w interesie rozwoju ekonomiki i socja- 
listycznej świadomości ludzi pracy. 


Sprawa nie jest proste i to nie tylko w szczegółach. alc i w najbardziej 
ogólnym jej postawieniu. Przeciw tezie o konieczności powiązania sku- 
tecznej zachęty materialnej dla pracowników ” wynikami exonomiczno- 
finansowymi działalności danego przedsiębiorstwa wysuwane są argu- 
menty natury zasadniczej. Istota tych argumentów opiera się na stwier- 
dzeniu, że postulowane powiązanie dochodów pracowników z dochodami 
danego przedsiębiorstwa jest sprzeczne z ogólnonarodowym charakterem 
własności państwowej, która stwarza podstawę do wiązania dochodow 
jednostki z dochodami całej gospodarki ogólnonarodowej, a nie jakiejś 
jej (nawet wyodrębnionej pod względem organizacyjnym) części. 


W tej sprawie przede wszystkim wypada stwierdzić, że nie chodzi 
o zastąpienie podziału dochodu w skali ogólnospołecznej podzialem do- 
chodu w skali przedsiębiorstw, pedobnie jak nie chodzi o zastąpienie cen- 
tralnego planowania tzw. swobodną grą czynników ekor:omicznych, która 
nie ma nic wspólnego z socjalizmem 1 stwarzaniem warunków niaksyma|- 
nego wykorzy stania spolecznego potencjału wyiwó!czego. Chodzi o pewne 
uzupełnienie zasadniczego związku między dochodem jednostki a docho- 
dem społeczeństwa pomocniczym, podporządkowanym i bardziej posred- 
nim związkiem z dochodami przedsięoiorstwa, podoknie jak chodzi 
o wsparcie centralnego, ogólnospołecznego kierownictwa gospodarką 
czynnikami pobudzającymi oddolną inicjatywę i ułatwiającymi realizację 
generalnych założeń. Tak więc sprawę rozpatrywać należy nie na płasz- 
czyźnie przeciwstawiania wynagrodzenia określonego w skali państwo- 
wej 'wynagrcdzeniu związanemu z rentownością przedsiębiorstwa, lecz na 
piaszczyżnie uzupełniania pierwszego (1 zasadniczego) czynnika  pizez 
drugi. 


Pewne korzyści materialne (w różnej formie), wypływające z pomyśl- 
nych rezultatów działalności przedsiębiorstwa, uzupełniające płacę, której 
realna wysokość zależy i po stronie sumy nominalnej, i po stronie cen od 
wielkości dochcdu caiej gospodarki uspołecznionej — nie tylko nie osła- 
biają, ale naszym zdaniem poważnie wzmacniają poczucie jedności inte- 
resów osobistych i społecznych. Uznanie takiego właśnie wpływu wiąza- 
nia korzyści materialnych ala pracownika z wynikami działalności przed- 
s.ękiorstwa czy oddziału produkcyjnego znajduje praktyczny wyraz w wie= 
lu formach stosowanego u nas systamu bedźców. Czymże innyin, jak nie 
wiązaniem interesów pracownika z interesami społecznymi przez szcze- 
bel uspołecznionego przedsiębiorstwa jest np. premiowanie za osiągnię- 
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cie takich lub innych wskaźników planu? Od postulowanego wiązania 
pewnych korzyści materialnych z wynikami finansowymi stosowane u nas 
premiowanie różni się chyba tylko tym, że dotyczy poszczególnych 
wskaźników, podczas gdy np. premiowanie od zysku (przy właściwym usta- 
wieniu zysku) wiąże zainteresowanie pracownika z całoksztalteni ekono- 
miki przedsiębiorstwa. Zresztą istnieje u nas fundusz zakładowy, który 
zasadniczo odpowiada slormułowanemu wyżej postulatowi, a jeśli rolę 
swoją, jak staraliśmy się wykazać, spełnia w bardzo nieznacznym stopniu, 
to przede wszystkim dlatego, że jest bodźcem słabym, mało odczuwanym. 


Wydaje się więc, że nie ma takich względów zasadniczych, które kaza- 
łyby odrzucić postulat ściślejszego materialnego zainteresowania pracow- 
ników wynikami finansowymi przedsiębiorstwa. Przeciwnie — zaintere- 
sowanie takie, właściwie zastosowane, powinno sprzyjać umocnieniu go- 
spodarki planowej dzięki dodatniemu wpływowi na podniesienie w klasie 
robotniczej i inteligencji świadomości gospodarza uscołecznionych środków 
produkcji. Można nawet zaryzykować twierdzenie, że jeśli w walce o tę 
świadomość bynajmniej nie odnosiliśmy dotąd samych tylko sukcesów — 
to przyczyna tkwi m. in. w tym, że w praktyce robotnicy, technicy i inży- 
nierowie w zbyt małym stopniu czuli się współgospodarzami swoich zakła- 
dów pracy, a to bardzo przeszkadza wytworzeniu się poczucia współgospo- 
darza całej własności ogólnonarodowej (oczywiście, nie wynikało to jedy- 
nie z braku odpowiednich bodźców materialnych). Skoro zaś ze względów 
zasadniczych nie ma przeciwwskazań, to z tym w.ęxszą siłą należy kcakre- 
Ślić znaczenie powiązania materialnego zainteresowania pracowników 
z wynikami finansowymi przedsiębiorstwa dla pałnego wykorzystania 
wszystkich przedstawionych poprzednio możliwości, za: tych w kate- 
gorii zysku (czystego dochodu) przedsiębiorstwa socjalistycznego. 

Trudno, rzecz jasna, silić się tutaj na bardziej rozwiniętą cnaraktery- 
stykę warunków, które musiałyby być spełnione, i trudności, które pow- 
staiyby na drodze do realizacji wyrnienionych wyżej postulatów. Spró- 
bujmy wskazać przynajmniej pewne linie kierunkowe. 


O zasadniczym warunku wspominaliśmy mimochodem kilkakrotnie: 
chodzi o głębozo przemyślany, z najwyższą precyzją ustalony system. cen. 
Niewłaściwy system cen wewnątrzprzemysłowych (a z takim mielismy 
dotąd do czynienia) nie tylko zakłóca proporcje rentowności poszczegól- 
nych wyrobów, ale często po prostu przekształca samo pojęcie rentowno- 
ści i nierentowności w zwykłą fikcję. Dobrze wyposażone i dobrze pracu- 
jace przedsiębiorstwa przynosiły wielkie „straty' tylko dlatego, że ceny 
zbytu ustalono na niskim poziomie (i na odwrót — złe przedsiębiorstwa 
przynosiły „zyski* wskutek korzystnej relacji cen zoytu i cen środków 
produkcji). 

W tej sytuacji poziom rentowności faktycznie o niczvm jeszcze nie 
świadczył i trudno było na jego podstawie oprzeć jakąkolwiek ocenę 
przedsiębiorstwa, a już na pewno nie można byio wiązać z rentownością 
poważniejszych korzyści materialnych. 

Nasz system cen wewnatrzprzemysłowych ulega radykalnej zmianie 
z początkiem 1955 ro':u. Trudno w tej chwili przewidzieć wszystkie skut- 
ki reformy z punktu widzenia interesującego nas probiemu. Meżna uznać 
za niewątpliwe, że .tworzy ona przesłanki przekształcenia rentowności 
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ze swego rodzaju wielkości umownej w wielkość rzeczywistą. Z drugiej 
jednak strony oczywiste jest, że posunięcie to nie zlikwiduje całkowicie 
(przynajmniej w pierwszym okresie) sprawy przedsiębiorstw planowo- 
delicytowych, nie usunie (bo usunąć nie może) dużych różnic w poziomie 
rentowności poszczególnych przedsiębiorstw i poszczególnych wyrobów. 


Czy można więc w tych warunkach w ogóle wysuwać postulat zwięk= 
szenia roli zysku jako bodźca materialnego zainteresowania dla przedsię- 
biorstw i pracowników? Czy realizacja tego postulatu nie zaostrzy prob- 
lemu naruszenia asortymentu wyrobów wskutek pogoni za bardziej ren- 
townymi wyrobami, czy nie da niezasłużonych korzyści bardziej rentow- 
nym przedsiębiorstwom kosztem mniej rentownych, czy nie wpłynie na 
wzrost płynności kadr wskutek związanych z rentownością różnic wyna- 
grodzenia za taką samą pracę? Podobne pytania można mnożyć i to nie 
bez uzasadnienia. Wcale nie chcielibyśmy stwarzać wrażenia, że odpowie- 
dzi są oczywiste, rozpraszające natychmiast obawy i wątpliwości. Wręcz 
przeciwnie, chodzi właśnie o to, aby sprawy przedyskutować. Wydaje się 
bowiem, że jeśli błędem byłoby przyjąć omówioną wyżej koncepcję bez 
rozważenia wszystkich kontrargumentów, to tym bardziej błędne byłoby 
jej odrzucenie bez szczegółowej dyskusji. 


Niebezpieczeństw nie wolno lekceważyć — to prawda. Uniknąć wzzzel- 
kich nie zamierzonych skutków jakiegokolwiek działania chyba nie mo- 
żna; można natomiast sprowadzić je do minimum przez wszechstronne 
uwzględnienie czynników skorelowanych, a więc przez kompleksowe po- 
dejście do sprawy. Ogólna ta maksyma odnosi się w pełni do interesują: 
cego nas zagadnienia. 


Niebezpieczeństwu naruszania planów produkcyjnych w pogoni za rena 
townością można zapobiec przez uwarunkowanie odpisów od zysku reali- 
zacją odpowiednich wskaźników planowych. Różnice rentowności można 
złagodzić lub nawet całkowicie niwelować (w zależności od celów, jakie 
chcemy osiągnąć) przez właściwe ustalenie cen fabrycznych i podatku 
obrotowego, przez stosowanie różnych wysokości potrąc-ń z zysku na 
rzecz budżetu oraz różnych stawek odpisów na fundusze premiowe. 

Argumenty te nie miały na celu dania wyczerpującej odpowiedzi na 
zarzuty. Chodzi raczej o przykładowe pokazanie, że istnieją podstawy do 
dyskusji, że można rozważać możliwości uniknięcia niebezpieczeństw, 
a tym samym praktycznego wykorzystania walorów zysku jako bodźca 
ekonomicznego w gospodarce planowej. 


Jedno jest jasne: wzmożenie roli zysku jako bodźca ekonomicznego po- 
winno być realizowane stopniowo, w miarę powstawania niezbędnych ku 
temu warunków. Jednak zależność ta nie może być jednostronna. Jeśli 
zasadnicza linia kierunkowa uznana będzie za słuszną, już obecnie prze- 
prowadzając niezbędne zmiany w systemach cen i płac (zwiekszając pła- 
ce zasądnicze pracowników inżyniersko-technicznych i administracyjnych, 
zmniejszając procentowy udział premii w ich piacach, zmieniając regula- 
miny premiowania, ilość j ustawienie wskaźników, za których osiągnię- 
cie przyznawana jest premia itd.), należy mieć na uwadze tworzenie Wwa- 
runków realizacji tej linii. 

% LJ 
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Lenin pisał w „Dziecięcej chorobie KE. w ości w 
„Wszelką... prawdę, jeżeli ją uczynić „nadmierną*..., je zel | 
nią przesadnie, jeżeli ją rozszerzyć poza granice jej rze zywisteg 
sowania, można doprewadzić do absurdu i nieuchronnie nawet prz 
zę ona w absurd we wspomnianych warunkach ',*) Znakomita r PE 

Zapomnieć o niej w związku z prooiematyką bodźców zainte 5 
materialnego znaczyłoby mniej więcej to samo, co SZA ok 
statku morskim. 


Nie wolno nam absolutyzować bodźców <koriemiez CWE A: -ws; ze dla 
tego, że wcale nie dążymy do uwiecznienia społeczeństwa, które dla osiąg 
nięcia postępu gospodarczego musi posługiwać się zachętą paałeji n 
Wręcz przeciwnie — chcemy zlikwidować warunki, w którvch k niec 
jest stosowanie zachęty materialnej w dzisiejszym tego słowa J | zenit 
gdyż — jak każde lekarstwo— zawiera ona w sobie pewną dawkę rucin | 
Po drugie dlatego, że za błędne należy uznać poglądy, iż w w gos poda rce 
planowej można nastawić się na aziałanie jakiegos automatyzmi | ek 
micznego. Centralizacja dyspozycji gospodarczej w rękach. pań wa ( (lut 
centralne go organu ekonomicznego) nie jest wadą, : lecz olbrzymią zalet 
ustroju socjalistyczne go. Jest ona, obok świadomego stosunku - Idy. 
źródłem wyższości socjalizmu nad kapitalizmem. Próby zastąpienii 
przez automatyczne reakcje na bodźce ekonomiczne są w najlepsz, ym wy 
padku utopią. e. 
Takie są — naszym zdaniem — ramv, których przekroczenie nieuchron 
nie doprowadziłoby prawdę o wielkiej roli bodźców ekonomiczn; ch de 
absurdu. Ale wewnatrz tych ram pole działania jest ogromne. Chodzi nie ni 
o to, aby zastąpić działanie z poczucia interesu spoiecznego d ałaniem 
z poczucia interesu osobistej korzyści materiainej, ae o to, avy nie s v1aC 
pracowników gospodarki przed dylematem: albo zabezpieczyć interes 5] spo- 
łeczny i naruszyć własny, albo odwrctnie. Tego rodzaju sytuacje nie 
chodzą na zdrowie ani bieżącym interesom społecznym, ani wychow ai) 
człowieka epoki komunizmu. Chodzi o to, by wesprzeć i rozwinąć z „alążk 
komunistycznie świadomej pracy. Chodzi o to, aby w pełni uruchomić 
ogromną prężność gospodarki socjalistycznej, w pe einl wykorzystać v yszyst- 
kie jej olbrzymie możliwości rozwoju i zapewnienia lużziom prawc ziwi 
ludzkich warunków bytu. 


Jesteśmy w toku przeprowadzania doniosłych — gospodarczo i polityt 
nie — zmian w metodach planowania i zarządzania RER dział 
zzłóg fabrycznych w bezpośrednim opracowywaniu planu pięr'ole ego 
rozszerzenie uprawnień dyrektorów przedsiębiorstw, znaczne zmniejsze 
nie ilości odgórnie planowanych wskaźników, zwiększenie gospodar: 
kompetencji rad narodowych itd. — wszystko to skierowane jest p 
przerostom metod administracyjnych, przeciw komenderowaniu i d! 
gowemu reglamentowaniu, wszystko to zmierza do wywołania. wie kie 
fali inicjatywy społecznej, która jest niezbędnym warunkiem dalszyct 
naszych sukcesow. ś 

Ale wydaje się, że przerosty "etod administracyjnych PR 
tam, gdzie słabo działają czynniki ekonomiczne. Dlatego też walka przec" 
nadmiernej centralizacji, walka o rozbudzenie większej samodzic [ność 


— 


*) W. Lenin — Dzieła wybrane t. II. str. 707. 
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w dołowych ogniwach gospodarki musi iść w parze z usprawnianiem hodź- 
ców ekonomicznych. Chcemy umocnić planowe kierowanie przez ulepsze- 
nie instrumentów, wśród których istotną rolę do spełnienia mają bodźce 
ekonomiczne — silne i zarazem precyzyjne. Siła i precyzja nie dadzą się 
addzielić. Silne bodźce mają sens tylko wówczas, kiedy są precyzyjne, 
kiedy tworzą konsekwentny system. 

Nasz zespół bodźców powstawał w ciągu dłuższego okresu czasu i rozwija 
się stale. Poszczególne jego elementy budowane były w znacznej mierze 
pod wpływem potrzeb chwili, pod wpływem konieczności wypełnienia 
jakiejś luki. 

Doraźne, a więc tylko częściowe i jednostronne Środki pomogły nam 
w wielu wypadkach przezwyciężyć poważne trudności. I nadal nie będzie- 
my mogli obywać się bez doraźnego poprawiania i częściowego uzupeł- 
niania naszego systemu bodźców. Ale co innego jest uznawać słuszność 
również tego rodzaju metod (zwłaszcza w pewnych okresach), a co innego 
uznawać tylko takie metody. Wydaje się, że nie dzisiaj dopiero dojrzała 
konieczność spojrzenia na nasz system bodźców jako całość ! przygotowa- 
nia wniosków zasadniczych. Konieczność tę, naszym zdaniem, trzeba zre- 
alizować nie rezygnując z rozpatrzenia żadnych doswiadczeń i nie garaząc 
możliwością przeprowadzenia eksperymentów, choćby w ograniczonej 
„skali. 

Trudno dobrze rozwiązywać tego rodzaju zasadniczą problematykę 
w nawale codziennych kłopotów, wymagających doraźnych decyzji. Wte- 
dy, gdy chodzi o funkcjonowanie calego mechanizmu -gospodarczego, trze+ 
ba umieć uwolnić się od ciśnienia chwili, a w konsekwencji od empi+ 
ryzmu, który niejedną już szkodę przyniósł gospodarce. 

Do istotnych pozytywów pryncypialnego ij całościowego podejścia do 
systemu bodźców ekonomicznych należy możliwość rzeczywistego wyko= 
rzystania ludzi nauki przy rozwiązywaniu tej złożonej problematyki. Pol- 
ska nauka ekonomiczna ma na swym koncie duży dług wobec partii, wo- 
bec naszego życia gospodarczego. Można jednak zaryzykować twierdze-= 
nie, że dług ten obciąża nie tylko konto pracowników nauki. Nasze organy 
kierownicze niedostatecznie sprzyjały doląd wykorzystaniu tego poten- 
cjału, który — mimo wszystkich słabości — tkwi jednak w szeregach eko- 
nomistów-pracowników nauki. 

Sprawa bodźców ekonomicznych absorbuje dziś w Polsce nie tylko spe+ 
cjalistów. Wielu luczi — naszym zdaniem słusznie — upatruje w należy- 
tym ustawieniu systemu bodźców ekonomicznych ważny czynnik postępu 
naszej gospodarki, doniosły instrument w walce o stworzenie warunków, 
w których człowiek pracy będzie w większym niż dzisiaj stopniu spoży- 
wał owoce trudu wznoszenia socjalizmu. Krytyka rzeczywistości w tej 
dziedzinie jest przekonywająca. Czas przejść do wyciągnięcia wniosków. 
Z myślą o tych wnioskach pisany był niniejszy artykuł. Wieie sugestii 
w nim zawartych nie ostoi się być może w toku konstruktywnych dyskusji. 
Słuszność jednak głównej jego tendencji nie ulega chyba wątpliwości' jest 
nią konieczność analizy i zasadniczego usprawnienia systemu bodźców 
ekonomicznych w gospodarce państwowej jako całości. 


HERBERT ZUKOWER 


Gdy zacierają się linie barykady 


W dziesiątkach reportaży z różnych miast, miasteczek i wsi, z różnych 
konferencji i zebrań sprawozdawczo-wyborczych przebija troska spowodo- 
wana niedomaganiami w pracy wielu szkół j organizacji zetempowskich, 
zagrożeniem realizacji uchwał II Zjazdu ZMP. Uskarżają się na pewną 
stagnację, nudę, sloganowość, na brak bojowości i inicjatywy oraz na nie- 
dostateczny poziom ideologiczny zetempowców. Wskazują na częste wy* 
padki” wygodnictwa i oporiunizmu, na dwulicowość i bezideowość wy* 
siępujące u części młodzieży i na skostnienie części aktywu ZMP. Wystę- 
puje także zjawisko, dla którego nie ma jeszcze może właściwego określe- 
nia, ale które zawiera się w niejednokrotnych pytaniach zetempowców: 
A co właściwie jest do zrobienia w ZMP? 

Tam, gdzie odbywają się żywsze dyskusje, młodzież wysuwa słuszny 
i uzasadniony zarzut, że wiele mówi się o tym, „co'* trzeba robić, a bar- 
dzo mało o tym, „jak”* to trzeba robić. Niektórzy uważają, że formy pracy 
muszą wypływać z inicjatywy samej młodzieży, ale nie stawiają sobie py" 
tania, dlaczego młodzież dotychczas tych form nie znalazła. Inni szux28ją 
przyczyn w złym stylu pracy instancji zetempowskich, w niedostatecz- 
nym przygotowaniu ideologicznym aktywu i denerwują się, obarczają 
młodzież odpowiedziainością ża ten stan rzeczy i za to, że trudno jako 
idzie ze zmianą tego stanu. A chodzi przecież o to, że stan ten nie jest przy” 
czyną, ale skutkiem należącym właśnie do wskazanego rzędu zjawisk, kto” 
rych przyczyny trzeba dopiero wykryć. 

Czyż to przypadek, że młodzież szuka nieraz poza zasięgiem ZMP buj. 
nego życia w dzikich i niekiedy niebezpiecznych formach? Powstają „ta 
ne'* grupki poszukiwaczy przygód w rodzaju „Czerwonej gwiazdy" i in- 
nych. A rodzą się one nie tylko z powodu braku zabaw, wycieczek, Spór" 
tu czy świetlic, jak niektórzy sądzą. Te zjawiska w życiu miodzieży i nie- 
domagania w pracy ZMP wypływają moim zdaniem z przyczyn 0 wie. 
- głębszych. Mamy tutaj do czynienia z pewną spizecznością między słusz* 
nymi postulatami postawionymi przed ZMP a warunkami ich realizacji. 

Weźmy przedwojennego kazetemowca. Dla niego cel był jasny, bary” 
kada walki mocno zarysowana, a wróg konkretny. Wszystkie jego czy” 
ny, małe czy wielkie, ukladały się w jedną harmonijną całość i służyły 
temu celowi. Gdy w biały dzień wywiesił na drutach tramwajowych cze” 
wony transparent, to w swoich myślach i uczuciach wywiesił nie transp*" 
rent, lecz kawał rewolucji; kawał socjalizmu wzniósł wysoko na warszaw* 


skiej ulicy. Ułęcoko przeżywał fakt, że czyni to w obliczu wroga, znajdu- 
jącego się tuż ckok. Tylko patrzeć, a towarzysz z warty zagwiżdże; z tra- 
my czy zza regu ulicy wybiegnie granatowy policjant, wyłoni się skądś 
/ szpicel; ktoś wskaże go palcem, a Daniłowiczowska niedaleko... Cóż z tego, 
że pcszeał do więzienia? Czułby się marnym rewolucjonistą, gdyby nie 
musiał tych niebezpieczeństw i mąk przeżywać. Na więzienie patrzył jak 
na pewnego rodzaju uniwersytet marksizmu, gdzie go partyjni towarzysze. 
wzmacniali ideologicznie i przygotowywali do dalszej walki. Nawet tęskno- 
ta za „wolnością' znajdującą się za kratami umocniła w nim poczucie 
wiasnego bohaterstwa. Gdzie tutaj mogła być mowa o wygoanictwie? 
A werbalizm, sloganowość? Niedorzeczność. Przecież każdy ustęp z dzieł 
Lenina czytany w ukryciu, w zakonspirowanym mieszkaniu, materializo- 
wał się w wizji szturmu na Pałac Zi:nowy, w wizji przyszłych walk ulicz- 
nych na placu Teatralnym czy u wrót Pawiaka. 

Nie trudno dostrzec, że prócz konkretności i bezpośredniości walki dzia- 
łała tutaj jeszcze jedna, szczególnie silna u młodzieży pobudka: poczucie 
bohaterstwa wynikające z przekonania, że się walczy o piękną sprawę 
w trudnych i niebezviecznych warunkach. Każdy czyn był zarazem wy- 
czynem, a uczucie nienawiści czy miłości było głębokim przeżyciem. Dla 
niego KPP czy KZM to był mocarz zmagający się z całym światem wy- 
zysku 1 niesprawiedliwości, mocarz, który koniec końców ruszy ten świat 
z posad i zmieni go. 

le wszystkie uczucia i myśli występowały jeszcze silniej u każdego 
ZWM-owca właśnie dlatego, że działał w okresie najcięższych walk, gdy 
wróg był najokrutniej konkretny, gdy każdy czyn godził we wroga naj- 
bardziej bezpośrednio, gdy każda akcja oznaczała śmierć albo wroga, aibo 
własną. 

Czy KZM i ZWM były dobrymi wychowawcami młodzieży? Wspaniały” 
mi, właśnie dlatego, że wychowały młodzież przez walkę, przez nieubia- 
ganą, konkretną i bezpośrednią walkę o jasno wytknięty cel. Naftali Bot- 
win i Hanka Sawicka są świetlanymi symbolami takiego wychowania. 

Wreszcie przyszła upragniona chwila, gdy cel ich ofiarnej walki został 
osiągnięty — masy ludowe zdobyły władzę. I co dalej? Czy nasza rzeczy- 
wistość pozbawiona jest uroku walki, pozbawiona jest romantyzmu? Czy 
cel — budowa Polski Socjalistycznej nie jest pięknym i wielkim ideałem? 
Ale teraz rozpoczyna się epoka najeżona nowymi, różnorodnymi i skom- 
plikowanymi trudnościami, epoka budownictwa socjalizmu. Wróg się cd- 
konśretnił i przybrał tysiące zamaskowanych kształtów i form, barykada 
zatraciia swoje przejrzyste linie, wykrzywiła się i wbiła klinem nieraz do 
własnej rodziny, ba, wdarła się do własnej mentalności i własnych nawy- 
ków. A główny cel? Tak, główny cel zdaje się rozbijać na setxi zagadnień 
„resortowych” czy „pionów*”. Czyż tutaj trudno o potknięcie? Czyż tutaj nie 
tkwi zalążek trudności w odszukaniu przez młodzież głównej drogi ży- 
ciowej? Postawmy sobie otwarcie pytanie: czy obecnie przeciętny zetempo- 
wiec także odczuwa, że każdy kilogrum zboża, każda nowa maszyna, każ- 
dy pomysł racjonalizatorski, każdy przekroczony procent planu, każda piąt- 
ka otrzymana w szkole lub na wyższej uczelni to jego cząstka w ogólnym 
dziele budowy? Śmiem twierdzić, że w wielu, wielu wypadkach nie, nie 
odczuwa. Dlaczego? Dlatego, że dość częslo naszą rewolucję, naszą walkę 
o socjalizm sprowadza się w praktyce opacznie jedynie do sprawy prze- 
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różnych organów i urzędów, PKPG, ministerstw, urzędów bezpieczeństwa. 
rad narodowych 1 milicji. I mimo nawolywań do współudziału w tej walce 


caiego spoleczeństiwa, mimo III Pienum KC PZPR i II Zjazdu ZMP, 
w praktyce młodzież często jest od tego współudziału odsuwanma. 

U wielu działaczy zaczęła występować teoria, że okres „burzy 1 naporu* 
minął, że wstąpiliśmy w fazę spokojnego, praktycznego a trzeźwego bu- 
downictwa, w [azę, w której każdy powinien zajmować się „swoją sprawą” 
i dobrze, mądrze ją spełnić. Każda „nieetatowa'* ingerencja z zewnątrz, od 
trony mas, była piętnowana przez nich jako niemal niedopuszczalna anar- 
chia. Młodzieży w tym budownictwie także wyznaczono „spokojne* a trzeź- 
we miejsce. Ludzie ci nie zauważyli tutaj dwóch ważnych rzeczy: po 
pierwsze, że budownictwo nowego ustroju to nie spokój, ale właśnie okres 
burzy i naporu, choć w odmiennych niż dawniej formach, po wtóre, że 
młodzieży to jej wyznaczone „trzeźwe** miejsce daleko nie wystarcza, że 
młodzież liczy „siły na zamiary* i burzę nosi w sercu. 

Wytworzyło się pewnego rodzaju błędne koło wynikające z nieprzyjem- 
nego dla m.odzieży braku zaufania: im mniej jej się dowierza, tym mniej 
cena działa i może zdziałać, a im mniej może zdziałać, tym mniej się jej 
ufa. Jaka jest na przykład sytuacja w szkołach średnich, w tych kuźniach 
dusz i przyszłych budowniczych socjalizmu? Wypaczając postulat, że ZMP 
powinien być pomocnikiem nauczyciela i wychowawcy w walce o świato- 
pogląd naukowy, w walce o socjalistyczne wychowanie, w walce o solidną 
wiedzę, zepchnięto go do roli „pomocnika' w ogóle. Pomocnik? — Owszem, 
ale przepraszam bardzo — w czym? 

Dla wielu nauczycieli ZMP w swojej aktywności i bojowości jest i był 
rzeczywistym i skutecznym pomocnikiem. Ale być pomocnikiem w zna- 
czeniu „ani rusz bez nauczyciela*, być odsuniętym od głównego toru walki 


o nową, socjalistyczną szkołę, być zepchniętym do czynności drugorzęd- 


nych 1 mało ważnych — dziękuję bardzo. Przy tym i rozum jałowieje, i za- 
pał wszelki gaśnie. A tak się właśnie stało. Obecnie w szkołach średnicn 
panuje błogi spokój. ZMP przeprowadza konkursy czystości, prowadzi 
statystykę otrzymanych dwój czy piątek, pisze wybrane przez nauczy- 
cieli hasła do udekorowania korytarzy szkół i bierze udział (tak, w wielu 
szkołach nie organizuje, ale bierze udział) w akademiach, których treść 
i iormę określają także sami nauczyciele. Często większe oburzenie wywo- 
łuje u niektórych dyrektorów szkół spóźnienie się na apel niż obojętna 
czy wręcz wroga postawa młodzieńca w stosunku do pomocy dla wsi. Gdzie 
tutaj miejsce na samodzielne myśli, na samodzielny chociażby odruch, 
już nie mówiąc o walce, o czujności czy bojowości. 

Wiele młodych dziewcząt i chłopców zaczęło poważnie już wierzyć w to, 
że są w szkole glupsi niż poza szkołą, że nie mogą nic samodzielnego ani 
wymyśleć, ani zdziałać, że wreszcie nie posiadają zdolności do krytycyz- 
mu. Dia przykładu przytoczę fakt z jednej ze szkół. Nauczyciel podał i wy- 
jaśnił na lekcji w maturalnej klasie leninowską definicję prawa. Jeden 
z lepszych uczniów zaczął wtedy energicznie wertować kartki jakiegoś 
zeszytu i znalazłszy to, o co mu chodziło, odezwał się: „Ależ panie profe- 
sorze, my mamy podaną inną zupełnie definicję przez profesora A*. Po- 
patrzył, rzeczywiście definicja była inna, nieleninowska. Dla uratowania 
sytuacji i „autorytetu'* swego kolegi odparł: „Tak, bywają pomyłki u każ- 
dego, ale jak myślisz, która z tych definicji jest słuszniejsza?'* Uczeń, 
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dóżabł Google 


KASK 


który miał 18 lat, był zaskoczony, że stawia mu się takie pytanie. Był 
wyraźnie przekonany, że jego zadaniem jest jedynie powtarzanie lekcji, 
a nie samodzielne myślenie. | 

Już nawet sami nauczyciele skarżą się na to, że młodzież jest jakaś bier- 
na, za mało żywa. Szukają nieraz przyczyn w tym, że młodzież ta uro- 
dziła się w czasie wojennym, w czasie niepokojów i strachu i to odbiło 
się na jej psychice. A więc przyczyny jak widzicie biologiczno-atawistycz- 
ne, a nie społeczno-wychowawcze. Twórcy tej teorii nawet przez chwilę 
nie przypuszczają, że bierność i obojętność młodzieży jest w części dzie- 
łem ich własnych rąk, a nie strachów wojennych. Fałszywe pojęcie „auto- 
rytetu' i strach przed samodzielnością młodzieży skazało ją na tę po- 
wierzchowną bierność. W rzeczywistości młodzież nie jest ani bierna, ani 
tępa. Na konsultacjach, które ostatnio przeprowadzałem z nauki o konsty- 
tucji, padły między innymi następujące pytania: 1. Czy o religii warto 
dyskutować i co to daje? 2. Dlaczego jeden profesor wyjaśnia tak, a drugi 
zupełnie inaczej to samo zagadnienie? Nawet w młodszej klasie w tak 
zwanych „skrzynkach pytań i odpowiedzi'* padły wśród innych takie 
pytania: 1. Dlaczego nasza era datuje się od narodzin Chrystusa? 2. Czy 
można mówić otwarcie na tematy ustrojowe i polityczne? 3. Jakie jest 
rzeczywiste pochodzenie człowieka? 4. Co to jest sen i czy on się spraw- 
dza? Czy pytania te oznaczają bierność lub obojętność? Ale jakie stanowi- 
sko zajęli wobec tych wszystkich pytań zelempowcy? Wstyd powiedzieć — 
nie zajęli żadnego. Milczeli. | 

Ta atmosfera bierności wpływa także w niemałym stopniu na wyniki 
nauczania. Czy to przypadek, że wyższe uczelnie ujawniają poważne braśi 
w samym zasobie wiedzy młodzieży? Braki, które zahaczają nawet o gra- 
matykę 1 ortogralię? Czy przyczyną tych braków jest — jak niextórzy 
chcą — tylko niedostateczne przygotowanie zawodowe nauczycieli? Nie, 
przyczyna leży również w opisanej tu aimosfecze. Zrozumiałe, że w takiej 
atmoslerze wszelkie wołania o walkę, o inicjatywę młodzieży, o aktywny 
stosunek do naszego budownictwa odbijają się pustym echem, są tylko 
rnateriałem dla jeszcze jednego hasła wywieszanego w klasie, są tyiko 
słowami. Powstaje p:radoksalna sytuacja: z jedrej strony jest jeszcze 
wiele ziego w szkołach, wiele jeszcze slarej rutyay, wiele jeszcze dwuli- 
cowych wykrętów, werbalizmu i sloganowości, z drugiej strony wysuwa 
się z trybuny zjazdów ważki i słuszny postulat: „Zetempowiec powinien 
tępić wszelkie zło'”, ale do tego tępienia właśnie młodzieży się nie avopuszcza, 


Czy ta sprzeczność tkwi tylko w szkole? W artykule „Fakty i wnioski" 
zamieszczonym w „Sztandarze .Młodych'* podany jest następujący fakt: 
ośmiu chuliganów napadło na liczącą czterdzieści osób grupę zelempow- 
ców powracających z zebrania szkolnego koła. Zetempowcy zamiast obez- 
władnić ich i odprowadzić na milicję rozbiegli się na wszystkie strony, 
zostawiając dwóch swoich kolegów w rękach chuliganów. Przewodniczący 
koła (który sam także uciekł) wyjaśnił potem, że tak się stalo nie z tchó- 
rzostwa, ale tylko z obawy, ażeby sami nie byli posądzeni o chuligaństwo. 
Powiecie: brzydki, nicgodny zetempowca wykręt? Jeden z ich kolegów 


' właśnie tak myślał i napisał do miejscowego radiowęzła korespondencję 


krytykującą kolegów za brak bojowości. Korespondencja nie została przy- 
jjsta, a odpowiedź kierowników radiowęzła brzmiała: „Nie jest rzeczą 
zetempowców bić się z chuliganami, na to jest milicja". Jak po tym 
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wszystkim brzmi w uszach młodych wezwanie, by społeczeństwo i przede 
wszysikim młodzież wzięła aktywny udział w walce z chuligaństwem? 

A oto leży przede mną gazeta z wiadomością, że w Źwiązku Radzieckim 
są uiworzcne „sztaby komsomolskie*, które wysyłają cadziennie na ulice, 
do klubów i sklepów brygady komsomolskie liczące do 150 osób dla czyn- 
nej walki z chuligaństwem. 

A jak jest w wielu zakładach pracy? ZMP ma przecież wychować mło- 
dzież pracującą. Ale niesposób wychować bez walki, bez serdecznego 
przejaiowania się wszystkimi bolączkami swego zakładu, wieszcie kaz 
widzenia w swojej pracy cząstki socjalizmu. I tutaj młodzież jest nieraz 
Gusunięta cd głównego toru walki, od caioxształiu zagadnień prcdukcji; 
jest nieraz zepchnięta do roli wykonawcy. Ona nie czuje sią ani wsoół- 
autorem planu, ani jednym z decydujących czynników jego wykonania. 
Jasne, że młodzież często odwdzięcza się biernością, a czasem i obojętno- 
Ścią. Inaczej by t: sprawa wyglądała, gdyby otrzymała ona wszędzie odpo- 
wieczialne zadania, gdyby na przykład utworzone były wszędzie sve- 
cjalne brygady młodzieżowe pod kierownictwem ZMP i partii do walki 
z marnotrawstwem materiału, z brakorókstwerm, z obiawami niedotrzyma- 
nia umowy zbiorowej, do walki o szybsze zastcsowanie poraysłów racjona- 
lizatorskich i to wszystko w skali cgólnczakiadowej, Takie brygady, gdzie- 
niegdzie siwcrzone, zdały przecież niejeden trudny eżzzmin. A:2 naszą 
to być brygady, z którymi by się liczono, które by dały caczuć micazieży 
wagę jej działalności i pracy. Nie trzeba by było wtedy ciągle powtarzać, 
że miodzież jest współgospodarzem kraju, sama by to w praktyce odczuła. 

Szczególnie na wsi walka o socjalizm przybiera bardzo skomolikowane 
i Gramalyczne formy. Tam wróg najbardziej bruździ i wykorzystuje wsze:.- 
kie możliwości, by nie dopuścić do socjalistycznej przebudowy wsi. Ciem- 
nota, zabobon, kumoterstwo i wódka — oto jego sojusznicy. Niezaradność 
niektórych zarządów spóldzieini, słabość niektórych gromadzkich rad na- 
rodowych, klikowość bardzo mu w tym brużdżeniu pomagają. Oto rzekl- 
dvś pozycje, które ZMP powinien obok partii zaatakować. Tutaj jest miej- 
sce walki, szczególnie dla młodzieży, bo to walka trudna, konkretna, zwią- 
zana z niebezpieczenstwem i pełna romantyki. Silny oddział zetezapowszi 
n specjalnym zadaniu wypędzenia „ducha', który w dziwacznym przebra- 
niu szantażuje chłopów, zdemaskowanie „cudotwórcy'* lub wyśledzenie 
kryjówki schowanego przez opornego kułaka zboża czy siedliska tajnego 
uboju, specjalna brygada miodzieży mająca za zadanie wykrycie matactw 
kumotrów lub zbadanie i zwalczanie konkretnych trudności spółdzielni 
produkcyjnej w swojej wsi — to wszystko daloby zetempowcom wiej- 
skim poczucie wielkiego ich znaczenia dla państwa i dla wsi, budziłoby 
żarliwość i stworzyłoby warunki do przejawienia ich bojowości, a wraz 
z tym atmosferę aktywności oraz świadomości celu, świadomości głównej 
drogi życiowej. Niestety, dotychczas takie formy konkretnej działalności 
nie stały się u nas masowe, powszechne. 

W warunkach takiej wewnętrznej sprzeczności między naturalną bojo- 
wością młodzieży szukającą ujścia w czynach a faktycznym brakiem moż- 
liwości jej przejawienia się wezwanie do aktywneści młodzieży staje się 
martwą literą. Tego faktu nie zmienią ciągle pretensje do różnych instan- 
cii zetempowskich, „że nie znalazly dróg...', „że słabo interesują się...", 
„że zły styl pracy..." itd.'itp. - 


ANDRZEJ PAWŁOWSKI 


Jak doszło do nacjonalizacji przemysłu w Polsce 


Mija dziesięć lat od historycznej IX sesji Krajowej Rady Narodo- 
wej, na której wbrew zaciekłemu oporowi burżuazji występującej 
pod firmą PSL, wbrew oportunizmowi. prawicowych elementów 
PPS urzeczywistnione zostało dążenie polskich mas pracujących: 
kluczowe pozycje w przemyśle przeszły na własność narodu. 

W związku z tym publikujemy krótki zarys wydarzeń owego burz- 
liwego okresu, w którym polska klasa robotnicza zakładała funda- 
menty całego późniejszego rozwoju naszej gospodarki socjalistycznej. 

W okresie przedwrześniowym kraj nasz posiadał niewielki w stosunku 
do swych potrzeb, niemniej jednak w dość wysokim stopniu skoncentro- 
wany przemysł, który znajdował się w rękach rodzimego, a w znacznej 
mierze zagranicznego kapitału monopolistycznego. 

W latach okupacji przeważająca część polskiego przemysłu znalazła się 
w posiadaniu niemieckiego kapitału. Zakłady ulegały masowemu wywo- 
żeniu, dewastacji i grabieży. 

Gospodarka narodowa utracila blisko 380%/, bogactwa narodowego. Stra- 
ty te pięciokrotnie przewyższały dochód narodowy Polski w 1938 r. Po- 
nad 650/, ogółu zakładów przemysłowych zostało całkowicie zniszczonych 
lub częściowo zburzonych. W górnictwie, przemyśle przetwórczym i ener- 
getyce zniszczenia dochodziły do 330/. Silnie ucierpiał transport. W szcze- 
gólności transport kolejowy został prawie całkowicie sparaliżowany. 

Do tego należy dodać zniszczenia, spustoszenia i chaos, jaki panował 
w innych dziedzinach życia gospodarczego. Nie trudno wycbrazić sobie, 
w jakim stanie znajdowała się gospodarka finansowa, skoro na przełomie 
1944/1945 r. w kraju cyrkulowały miliardy jednostek waluty okupacyjnej. 

W tych warunkach przed władzą ludową wysunęio się na pierwszy plan 
zadanie szybkiej oaoudowy gospodarki narosdlowej. 

Była to przesłanka realizacji zadań zapowiedzianych w Manifeście Lio- 
cowym, jedyny środek uniknięcia chacsu gospodarczego, głodu, bezrobocia. 

Odbudowa kraju oznaczała w pierwszym rzędzie pelne wykorzystanie 
mocy produkcyjnej gospodarki ziem starych i odzyskanych. A to wy- 
magało zorganizowania transportu, umocnienia więzi gospodarczej ze 
wsią, wprowadzenia trwałej waluty i umocnienia całego systemu finan- 
SOWEegO. | 

Kluczem do rozstrzygnięcia wszystkich bez wyjątku ówczesnych pro- 
tlemów ekonomicznych było zabezpieczenie przemysłu przed dalszymi 
zniszczeniami i uruchomienie w ciągu jak najkrótszego okresu czasu mak- 
symalnej części ocalałych przedsiębiorstw przemysłowych. 


Biorąc za punkt wyjścia warunki powstałe w rezuliacia oku oacj | 
rowskiej i działań wojennych Manifest Lipcowy. zapowiedział konfisk 
majątku okupanta i zdrajców narodu, a także przejście pod tym 1cza8 OW 
zarząd państwowy majątku narodowego pozbawionego właścicieli w chwi- 
li wyzwolenia kraju. 

Już latem 1944 r. w Lublinie resort gospodarki narodowej PKWN objął 
zarządem państwowym nieliczne i w znacznej mierze zniszczone przede. 
siębionstwa na wyzwolonych ziemiach. 

Aby podołać nie posiadającemu precedensu w historii kreju zadko 
przejęcia i pokierowania wielkim i średnim przemysłem, władza ludowa 
musiała rozstrzygnąć trudne problemy praktyczno-organizacyjne — ga 
rzyć organy, które by były zdolne w warunkach działań wojennych w 
w swe ręce przemysł w wyzwolonych okręgach kraju. 

Były dyskutowane trzy sposoby rozwiązania tego zagadnienia. 

Jeden z projektów przewidywał utworzenie jednolitej zmilitaryzowanej 
organizacji, która reprezentowałaby w terenie władzę centralną. 

Drugi projekt przewidywał stworzenie ogólnego organu rządowych grup 
operacyjnych. Grupy te rozstrzygałyby w terenie wszelkie zagadnienia bu- 
downictwa państwowego, w tej liczbie i gospodarczego, przez powołanie 
tymczasowych terenowych organów władzy ludowej. 

Trzeci wariant polegał na tworzeniu samodzielnych niewielkich grup 
pełnomocników rządu do spraw gospodarczych, które działatyby całkowi- 
cie niezależnie od siebie w stosunkowo niewielkich okręgach. 

Decyzją rządu została przyjęta ostatnia z tych form. Utworzono grupy 
pełnomocników ministerstw wchodzących w skład Komitetu Ekonomicz- 
nego Rady Ministrów, przy czym w grupach byli reprezentowani przede 
wszystkim przedstawiciele Ministerstwa Przemysłu. : 

Zimę 1944/45 r. w Lublinie i w prawobrzeżnej Warszawie przygotowy= 
wano kadry, których zadaniem miało być w miarę wyzwalania nowych 
rejonów zabezpieczanie fabryk i zakładów przemysłowych, regulowanie 
stosunków między kierownictwem zakładów i armią, organizowanie wy- 
działów przemysłowych władzy terenowej. 

Partia mobihzowała szeroki aktyw robotniczy i patriotycznie nastrojoną 
inteligencję techniczną do wzięcia pod zarząd państwowy zdewastowanych 
przedsiębiorstw na wyzwalanych spod okupacji połaciach kraju. 

O szybkości, z jaką przesuwały się gospodarcze grupy operacyjne po 
rozpoczęciu ofensywy zimowej, może świadczyć fakt, że na Pomorze a 
były one przed pojawieniem się tam organów Milicji Obywatelskiej, na 
Dolnym Sląsku działały na długo przed przybyciem państwowych władz 
administracyjnych. Zdarzało się i tak, że — jak np. do Jeleniej Góry — 
pelnomocnicy wkraczali wraz z oddziałami Armii Radzieckiej. 

Pełnomocnicy rządowi w ciągu „kilku tygodni zaprowadzali ewidencję 
tarku maszynowego, zapasów surowca i materiałów, zabezpieczali porzu- 
cone fabryki, organizowali ochronę majątku narodowego. Przez pewien 
okres czasu pełnili oni funkcje przedstawicieli Ministerstwa Przemysłu 
jako ogniwa ogólnopaństwowego systemu kierownictwa przemysłem znaj- 
dującym się pod zarządem państwowym. 

Już w toku wyzwalania poszczególnych połaci kraju, przy wszechstron= 
nej pomocy ZSRR powstały warunki, by scentralizowane organy państwa 
ludowego zabezpieczyły w zorganizowany sposób wielki i średni, a częścio- 
wo nawet i drobny przemysł, 
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Szybkość i sprawność, z jaką zostało przeprowadzone objęcie przemy» 
słu, pozwoliły sparaliżować cpór burżuazji. 
* * 
* 


W czasie sd zbliżał się moment wyzwolenia, partia przyg gotowywała 
Kk!asę robotniczą, podziemne rady zakładowe do zabezpieczenia mienia na- 
rodowego przed uciekającym okupantem i bandami rodzimych faszystów 
i do przekazania zakładów w ręce władzy ludowej. 

W chwili ucieczki hitlerowcy usiłowali wywieźć zapasy surowca i wypo- 
sażenie techniczne przedsiębiorstw przemysłowych. Przed polską klasą ro- 
kotniczą wysunęło się na pierwszy plan zadanie przeszkodzenia temu 
wszelkimi dostępnymi środkami. 

Tak w czasie ucieczki okupanta z Będzina część robotników Będzina po- 
została w fabrykach i kopalniach, by uchronić je przed zniszczeniem i gra- 
bieżą. W okręgu bielskim, dzięki kohaterstwu robotników gaszących pz 
obstrzałem pożar, została m. in. uratowana fabryka w Sporyszu. 

W Dąbrowie Górniczej dzięki akcji powstałych w czasie okupacji rad 
zakładowych udaremniono plany wysadzenia w powietrze szeregu zakła- 
aów. W hucie w Częstochowie komitet zakładowy nie dopuścił do wyga- 
szenia wielkiego pieca. W Łodzi przed opuszczeniem miasta przez armię 
robotnicy zabezpieczyli fabryki metalowe. W Pruszkowie robotnicy uda- 
remnili plany wysadzenia kilku przedsiębiorstw. 

Kilka tych przykładów, wziętych z samego tylko przemysłu metalowe= 
go, pozwala ocenić olbrzymią rolę, jaką odegrały rady zakładowe w dzie- 
le zabezpieczenia majątku narodowego w przemyśle. 

Gdy za uciekającym okupantem wraz z armią przybywali pełnomocnicy 
rządu ludowego, państwo ludowe otrzymywało z rąk załóg fabrycznych za- 
bezpieczone zakłady. 

Rady zakładowe wstępowały w nowy okres pracy i walki. 

Wiele przedsiębiorstw przemysłowych leżało w gruzach. Pozostałemu 
wyposażeniu, zapasom surowca i materiałów pomocniczych groził rabunek 
ze strony elementów spekulanckich. Zakłady były pozbawione aparatu ad- 
ministracyjnego i siły roboczej. Robotnicy znajdowali się w niezwykle tru- 
dnej sytuacji aprowizacyjnej. 

Oparcie codziennej pracy nad zagospodarowaniem przemysłu na rewo- 
lucyjnej aktywności kolektywów fabrycznych pozwoliło państwu ludowe- 
mu urzeczywistaić zawartą w Manileście Lipcowym zapowiedź przejścia 
pod zarząd państwowy wielkiego i średniego przemyslu. 

Zagadnienia, które stały w tych dniach przed przemysłem, i metody ich 
rozwiązywania w niezwykle ciekawy sposób opisuje sprawozdanie kra- 
kowskiej rady okręgowej związków zawodowych za rok 1945. Tytuł spra- 
wozdania „W walce o fabryki, uruchomienie produkcji i chleb'** wskazuje 
ra główny kierunek działalności związków zawodowych owego okresu. 

Już 19 stycznia 1945 r. z inicjatywy partii spośród członków przedwo* 
jennej lewicy związkowej utworzono okręgową radę związków zawodo- 
wych. Do 1 lutego w większości zakładów zorganizowano komitety robotni- 
cze, broniące przedsiębiorstw przed zbrojnymi bandami faszystowskimi i za- 
bezpieczające od rabunku majątek fabryczny, 

Rada zakładowa kopalni Artur donosi, że załoga pracuje w ciężkich 
warunkach rozpoczynając prawie dosłownie na pustym miejscu od re- 
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bryki „Stella” donoszą o braku węgla potrzebnego do produ 
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robotnicza zakładów „Azot* stwierdza, że pomimo tego. iż Rol ły znajdują 
się w stanie opłakanym, a pasy transmisyjne zostały rozkradzione, za ałog 
przystąpiła energicznie do uruchomienia przedsiębiorstwa. pa 


Rada zakładowa fabryki włókienniczej w Andrychowie dónośi, FR uż 
w marcu przystąpiła do oczyszczania zniszczonej przez hitlerowców fa- 
bryki. Początkowo do pracy zgłosiło się 12 robotników. ale już w następ-- 
nym tygodniu liczba pracujących wzrosła czterokrotnie. Po oczyszczeniu 
zakładów robotnicy przystąpili do remontu maszyn. 90% uczestników tej: 
pracy stanowili członkowie przedwojennej lewicy związkowej. 

Dążenie robotników do zabezpieczenia i odbudowy zniszczonych przed- 
siębiorstw pozwoliło w krótkim czasie uruchomić chociażby częściowo _ 
zakłady przemysłowe. Pierwszą produkcję dały fabryki, uruchomione 
przez robotników jeszcze latem 1944 r. w „„lubelskiej* części kraju. 

Dzięki patriotyzmowi robotników w ciągu wyjątkowo krótkiego okresu 
czasu zostały oddane do eksploatacji zakłady budowy wagonów w Sanoku. 
W toku działań wojennych zakłady te zostały w 90%, zniszczone. Począt- 
kowo 10 ludzi - aktywistów w zimne dni listopada 1944 r. dosłownie goły 
mi rękami rozpoczęło wydobywać spod śniegu zniszczone części mąszyn. 
Potem przyłączyli się inni, tak że już w pierwszej połowie 1945 r. zakłady 
dały państwu 10 wagonów towarowych. 

Dla ziem wyzwolonych w 1945 r. niezwykle charakterystyczne są dzieje 
uruchomienia zakładów papierniczych „Mirków*. Zakłady te przed wojną 
zatrudniały 1 200 robotników. Począwszy od jesieni 1944 r. hitlerowcy wy= 
wieźli z zakładów 2 turbogeneratory po 4 tys. kW, 300 motorów elektrycz- 
nych, rury wodociągowe, części zapasowe, tak że w chwili wyzwolenia 
w styczniu 1945 r. niewiele pozostało z tych wielkich zakładów. | 

Natychmiast po wyzwoleniu załoga zabezpieczyła majątek fabryczny 
i przystąpiła do uruchomienia pozostałego w fabryce parku maszynowego. 
Z inicjatywy partii, dzięki ofiarności robotników uruchomiono jedną 
z najstarszych maszyn, jedyny zdolny do pracy kocioł i pozostały w fa- 
bryce silnik elektryczny. Robotnicy zorganizowali warsztat mechaniczny 
i rozpoczęli przyjmowanie zamówień na roboty ślusarskie z najbliższej 
okolicy, a za otrzymane pieniądze nabywali narzędzia i przybory. 

Członkowie komitetu zakładowego w tym ciężkim okresie początkowym 
osobiście zbierali u ludności ukryte przed hitlerowcami części maszyn. 

W Pruszkowie po wyzwoleniu miasta rada zakładowa rozpoczęła kiero- 
wanie odbudową zakładów. Robotnicy wyszukiwali maszyny porzucone 
przez hitlerowców w czasie ewakuacji, a następnie, aby dostarczyć je do 
zakładów, na przestrzeni 12 km pchali rękami pociąg towarowy, ponieważ 
nie można było zdobyć parowozu. Sprawa transportu należała w owym 
okresie do najtrudniejszych zagadnień i załoga dobrowolnie zrzekła się 
przydziałów tłuszczów i cukru, aby zakupić benzynę na potrzeby fabryki. 

W łódzkiej fabryce włókienniczej Horak już w pierwszych dniach lute- 
so 1945 r. załoga nie czekając na mianowanie dyrektora przystąpiła do 
cdbudowy. a następnie stopniowo — do uruchomienia zakładu, przy czym 
tymczasowe kierownictwo objęła fabryczna rada zakładowa. 

Natychmiast po wyzwoleniu praca działających pod kierownictwem. 
PPR rad zakładowych stanowiła niezwykle istotne dopełnienie 
ści pełnomocników rządowych w dziele zabezpieczenia i uruchomienia za- 
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kiadów przemysłowych. Z chwilą uruchomienia przedsiębiorstw rozpoczął 
„się nowy etap działalności masowych organizacji klasy robotniczej. 
"W pierwszych miesiącach po wyzwoleniu sytuacja w gospodarce naro- 
clowej zmuszała rady zakładowe i ich kierownicze organy związkowe do 
zajmowania się w poważnej mierze zagadnieniami produkcyjnymi włącz-.- 
nie z zaopatrzeniem w surowce i opał i zapewnieniem dopływu środków - 
finansowych. Załogi wysunęły kandydatów na stanowiska „tymczasowych 
kierowników '* przedsiębiorstw, którzy byli z kolei zatwierdzani przez peł- 
nomocników rządu. Oprócz tego w sklad kierownictwa fabryk wchodzili 
przedstawiciele rad zakładowych. 

Rady zakładowe i związki zawodowe dokonywały w tym okresie po 
ważnej pracy w dziedzinie zaopatrzenia robotników w żywność, szczegól- 
nie w pierwszych miesiącach po uruchomieniu przedsiębiorstw. 

Kojarząc działalność aparatu władzy państwowei z rewolucyjną inicja* 
tywą mas robotniczych partia zwycięsko pokierowałą faktycznym wy- 
właszczeniem wielkiego kapitalu. 

Klasa robotnicza zamknęła dostęp do fabryk, hut i kopalń krajowym. 
i zagranicznym monopolistom. Likwidując wyzysk wsi przez kapitał fi- 
nansowy klasa robotnicza umocniła sojusz z pracującym  chłopstwem. 
Faktyczne wywłaszczenie wielkiego kapitału stworzyło pozycie wyjścio- 
we do dalszej walki mas ludowych o pełną realizację haseł Manifestu Lip- 
cowego i przejście do szerokiego frontu walki o socjalizm. 

Wywłaszczenie wielkiego kapitału spotkało się z zaciekłym oporem 
reakcji. Już w sierpniu—wrześniu 1945 r. kiasa robotnicza musiała stoczyć 
bitwę w obronie swych zdobyczy. | 

Stan „tymczasowości', brak aktu prawnego, który by niedwuznacznie 
zakreślał granicę posiadania burżuazji w przemyśie, reakcja postanowi- 
ła — ośmielona wejściem Mikołajczyka do rządu — wykorzystać do wy- 
rwania z rąk klasy robotniczej zabezpieczonych i uruchomionych przez 
nią zakładów pracy. | | 

A ponieważ wielka i średnia burżuazja pozbawiona była możliwości 
oparcia się na środkach produkcji znajdujących się vod zarządem bań- 
stwowym, ostrze ataku wyzyskiwaczy skierowało się przeciwko tymczaso= 
wemu zarządowi państwowemu. Mieli oni szanse oparcia się ra tych pgo- 
zycjach w aparacie państwowym, które w połowie 1945 r. znajdowały się 
jeszcze w rękach reakcji. Przede wszystkim oparii się na M.:kołajczyku, 
będącym wówczas wicepremierem i ministrem rolnictwa, a także na ZZru- 
 oowanych wokćł niego niektórych elementach pochodzących za starej 
maszyny biurokratycznej. Tak więc zwleszcza burżuazyjne elementy w są- 
downictwie i w poszczególnych ogniwach tymczasowego zarządu państwo- 
vego wykorzystywały niektóre przepisy ustawy o majątkach porzuconych 
1 opuszczcnych w celu reprywatyzacji odbudowanych przez załogi robotni- 
cze przedsiębiorstw przemysłowych, ważnych z punktu widzenia g0spo- 
Qarki narodowej. 

Tak np. w Łodzi jedyne przedsiębiorstwo produkujące pasy transmi- 
syjne dla przemysłu włókienniczego mimo sprzeciwu robotników zostało 
oddane w ręce prywatnego właściciela, co w poważnym stopniu uzależniła 
od jednego kapitalisty łódzkie przedsiębiorstwa włókiennicze znajdująca 
się pod zarządem państwowym. - 

„Jednym ze szczególnie niebezpiecznych kroków w kierunku restaura= 
cji kapitalizmu było przekazywanie wielkich młynów prywatnym wła- 
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Ścicielom, co stanowiło bezpośrednie SOWIAZASA z polityc ycznym ate 
PSL przeciwko Ministenstwu Aprowizacji. Cały szereg kich młynów 
produkujących do 150 ton mąki na dobę zostało zwrósoco i kapit alis ton 
przez sądy przy railczącej aprobacie poszczególnych ogniw. tymczasov 
zarządu państwowego. 

W swej ofensywie przeciw umacnianiu się ustroju demokracji ludowej 
reakcja czyniła próby wyzyskania pewnych nastrojów niezadowolenia, 
które wystąpiły wśród części robotników, a spowodowane były bezpośred- 
nio trudną sytuacją aprowizacyjną. Klasa robotnicza odpowiedziała na tę 
ofensywę burżuazji. W poszczególnych fabrykach wybuchały strajki pro- 
testacyjne przeciw decyzjom sądów przyznającym prawo do zakładów pry4 
watnym właścicielom. 

W toku przeprowadzonej w sierpniu — wrześniu 1945 r. walki o od- 
parcie ataku reakcji na pozycje klasy robotniczej wraz z porażką burżua- 

zji nastąpiło umocnienie świadomości mas robotniczych, umocnienie ich 
poczucia gospodarza przemysłu socjalistycznego. "Także i tutaj, podobnie 
jak w procesie zabezpieczania i uruchamiania przedsiębiorstw, zwycięstwo 
zostało zapewnione dzięki umiejętnemu kojarzeniu przez partię oddolnej 
inicjatywy mas z państwowymi formami działania rządu ludowego. k 

Wykorzystując państwowe fermy dzialania partia zażądała wyłączenia 
spraw dotyczących przemysłu spod kompetencji instytucji tymczasowego 
zarządu państwowego, którego szereg ogniw zajęło ugodowe stanowisko 
wobec prób reprywatyzacji. Całość problemów przemysłu została prze- 
kazana Ministerstwu Przemysłu, które stanowiło jedną z podstawowych 
pozycji klasy robotniczej w rządzie. Przedstawiciele tego ministerstwa 
występowali w sądach z żądaniem rewizji wyroków o reprywatyzacji. 

Opierając się na rewolucyjnej inicjatywie mas partia zażądała włącze- 
nia do komisji decydujących o wyjęciu własności spod tymczasowego za- 
rządu przedstawicieli masowych organizacji świata pracy, w pierwszym 
rzędzie związków zawodowych. 

Już we wrześniu 1945 r. został zwycięsko odparty „reprywatyzacyjny" 
atak reakcji. Układ socjalistyczny w przemyśle Polski m KŻ się 
faktem nieodwracalnym. 

Na przełomie lat 1945—1946 socjalistyczna wiasność HaźkiWOGA w prze- 
myśle obejmowała ponad 70%/, ogółu robotników, a w takich gałęziach, jak 
hutnictwo, przemysł włókienniczy i skórzany — ponad 900/6 ogółu robotni- 
ków danej gałęzi. Jeżeli chodzi o układ kapitalistyczny, przeważająca masa 
przedsiębiorstw w tym układzie zatrudniała nie więcej niż 30 robotników. 

Przejmując pod swój zarząd przedsiębiorstwa przemyslowe władza lu- 
dowa przy stąpiła do tworzenia w nich nowych. socjalistycznych stoesun- 
ków produkcji. W pierwszym rzędzie rozpoczęto budowę nowego, socjali- 
siycznego systemu zarządzania przejętym przemysłem. W ciągu 1945 r. za- 
klady przemysłowe objęte zostały siecią centralnych zarządów i zjednoczeń, 

a kierownictwo tym aparatem odaano w ręce ministra przemysłu.  — 

W walce z oporem części burżuazyjnie nastawionych starych specjali- 
stów, przezwyciężając próby dywersji ze strony elementów wuerenow- 
skich stworzone zostały zręby nowego systemu kierownictwa. System ten 
cparto na zasadach centralizmu demokratycznego — jednoosobowego kie- 
rownictwa przy szerokich uprawnieniach rad zakładowych. Te ostatnie 
zgodnie z dekretem z lutego 1945 r. posiadały prawo kontroli działalności 
gospodarczej zakładów 1 były reprezentowane w ich administracji, 
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Już w pierwszych miesiącach 1945 r. na kierownicze stanowiska w prze- 
maiyśle wysunięto setki robotników. 

Przejście przemysłu kluczowego do rąk państwa ludowego po- 
ztvoliło na zerwanie z kapitalistyczną anarchią i konkurencją, umoż- 


tiwiło planowy rozwój socjalistycznego przemysiu. W początkowym 


okresie uruchamiania przemysłu brak bylo warunków do opracowania 
chociażby nawet planu rocznego. Niemniej jednak: pierwsze kroki socja- 
listycznego przemysłu opierały się na zasadach planowości. Utworzone 
w. sierpniu 1944 r. Biuro Studiów Ekonomicznych, przekszta cone następ- 
nie w Biuro Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, a także Ministet- 
stwo Przemysłu i jego organy przeprowadziły w ciągu lat 1944—1945 pos 
ważną pracę mającą na celu zebranie niezbędnych danych w celu dokład- 
nego ustalenia mocy produkcyjnej poszczególnych gałęzi przemysłu. 
"WW początkowym okresie planowanie gospodarki narodowej miało na 


celu likwidację wąskich przekrojów w zniszczonej gospodarce kraju. Jed-. 


nakże już w IV kwartale 1945 r. prace wszystkich ważniejszych gałęzi 
przemysłu były prowadzone zgodnie z państwowymi planami. Pa mą 

Opracowywane były miesięczne plany rozdziału artykułów  def'cyto- 
wych i układane były kwartalne plany nakładów kapitaiowych. Mimo 
całego szeregu braków już w 1945 r. dzięki przeprowadzeniu faktycznej 
nacjonalizacji przemysłu zostały stworzone podstawy planowej gospcdar- 
ki w przemyśle Polski Ludowej. | 


Budowa socjalistycznych stosunków produkcyjnych w odebranym ka- 


pitalistom przemyśle wymagała oparcia wynagrodzenia pracowników 
przemysłu na zasadzie podziału według ilości i jakości pracy. | 

W walce o wzrost wydajności pracy, która znajdowaia się na skrajnie 
niskim poziomie, w połowie 1945 r. opracowane zostały taryfy p ac w prze- 
myśle, oparte na systemie akordowo-progresywnym. Mimo wielu braków 
tego systemu płac, wydajność pracy w przeliczeniu na dniówkę wzrosia 
na początku IV kwartału 1945 r. w-porównaniu z II kwartałem w przemy- 
śle włókienniczym dwukrotnie, a w hutnictwie i przemyśle metalowym 
przeszło 3-krotnie. 

W górnictwie dzienne wydobycie węgla na 1 robotnika wzrosło z 0.36 to- 
ny w lutym do 0,95 tony w październiku. Szybkiemu wzrostowi 
wydajności pracy towarzyszyło polepszanie się sytuacji materialnej klasy 
robotniczej, W 1945 r. w warunkach olbrzymich zniszczeń gospodarki na- 
rodowej, mimo skrajnie ograniczonych moż:iwości produkcyjnych rol- 
nictwa i innych gałęzi wytwarzających artykuły pierwszej potrzeby, dzię- 
ki zwycięstwu socjalistycznych stosunków produkcyjnych w przemyśie 
następowało stałe podnoszenie stopy życiowej. 

Na przełomie lat 1944 — 1945, rzecz jasna, dopiero zaczynał się proces 
uświadamiania sobie przez szerokie rzesze roboiników istoty przewrotu, 
jaki dokonał się w stosunkach produkcyjnych. Z drugiej strony zaczynały. 
dopiero powstawać warunki materialne, które w yrzyszłości miały 'stano- 
wić podstawy szerokiego ruchu współzawodnictwa socialistycznego. 

Tym silniej trzeba uwypuklić historyczne znaczenie tego faktu, że idąc 


za wezwaniem partii już w sierpniu 1945 r., w pół roku zaledwie od mo-,. 


mentu wygnania okupantów z Łodzi, młodzi łódzcy włókniarze z inicjatyx 
wy Związku Walki Młodych przystąpili do pierwszego w historii narcdu 
polskiego współzawodnictwa oracv. Ruch ten w krótkim czasie przerzucił 
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się także do AYN uśłodków przebydldi W pi e 
„młodzieżowego wyścigu pracy' trwającego od sierpnia | 194 ) dc 


roku wzięło udział. 2 600 młodzieży. 5) 

W rezultacie organizacyjno-gospodarczego umocaiagid przemy 
jalistycznego już w pierwszych miesiącach po ukończeniu . działańi W 
nych w Polsce klasa robotnicza osiągnęła POWA Ka w dziel 
budowy przemysłu. 

I tak w kopalniach węgla od stycznia do ŚrOdRiA 1945. r. praw av 
dwoiła się liczba robotników. W hutnictwie liczba robotników w R 
z 35 tysięcy w kwietniu do 62 tysięcy w grudniu. W przemyśl > włóki eT 
niczym liczba robotników wzrosła od kwietnia do listopada c raz 
W ciągu 1945 roku poczyniono poważne postępy w dziele uru leT 
aparatu produkcyjnego. Tak w przemyśle włókienniczym na "ogólną ją lic 
bę 1125 tys. wrzecion bawelnianych w marcu było uruchom aionych ) 
tys., a w grudniu pracowało już 667,9 tys. wrzecion. ka-7001 

W ciągu kilku miesięcy po wyzwoleniu kraju przemysł EG) owy z 
dostarczać 1000/, a większość pozostałych gałęzi 30 — 50% p proc du. 
Polski przedwrześniowej. 

Monopole nie ciążyły już na rozwoju przemysłu. kluczowego. 
po odbudowy socjalistycznego przemysiu w Polsce Ludowej w trud dny! 
roku 1945 o wiele przewyższało tempo odbudowy przemysiu wE Polsce 
I wojnie światowej, a także tempo odbudowy gospodarki w zniszczonycł 
w czasie II wojny światowej krajach kapitalistycznych. 4 © 

Dla ostatecznego uwieńczenia przeprowadzonego na _ przełomi 
1944 — 1945 ataku na kapitał konieczne było usankcjonowanie fakt, 
nacjonalizacji przemysłu aktem prawnym. Należało w formie p 
wyrazić przekazanie w ręce państwa ludowego tej R | 
słu, którą klasa robotnicza uratowała od zniszczenia i rabunku, i prod 
dziła do produkcji i kierowała wediug nowych zasad socjalistyczny 
Należało raz na zawsze zdecydować o charakterze i drogach rozwoju tt 
przemysłu. - 

Doświadczenie pracy przemysłu znajdującego się pod państwow wy m ki 
rownictwem, szybkie wprowadzenie systemu planowania, poważne OSIE 
nięcia w dziele odbudowy przedsiębiorstw przemysłowych stanow iły istot X 
ne przesłanki utrwalenia nowych, socjalistycznych stosunków proć JKCji 
Krótkie, ale pełne treści doświadczenie państwowego zarządu prze 
mysłem stanowiło potężny czynnik w procesie umacniania ustroju | Juc do 
wo-demokratycznego. 


W procesie odbudowy przemysłu, w procesie walki przeciw pró Dom 
burżuazji restaurowania starych stosunków produkcyjnych ros kę? 
klasy robotniczej, umacniał się sojusz z pracującym chłopstwem. 

Klasa robotnicza na praktycznym przykładzie państwowego zar: 
nia przemysłem przekonała się, że jest w pełni zdolna do kierowani 
czowymi gałęziami przemysłu, że tylko socjalistyczne stosunki pro l 
mogą ją uchronić od bezrobocia i kryzysu. sę ) 

Pierwszy Zjazd PPR, który odbył się w grudniu 1945 T4.> wyciągają! 
wnioski z pracy przemysłu znajdującego się pod' zarządem DAREM > 
zwrócił uwagę na dwie strony nacjonalizacji przemysłu. „AWA 

Z jednej strony wysiłki produkcyjne i organizacyjne Rze: 5 obotni icz, 
w ciągu pierwszych miesięcy po wyzwoleniu kraju uchręiijy ib zniszcze! 
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4 zapewniły uruchomienie przedsiębiorstw przemysłowych, co stworzyło 
podstawy przeprowadzenia faktycznej ich nacjonalizacji. | 

Drugą niemniej ważną stroną zagadnienia był szybki wzrost świado- 

miości najszerszych mas w procesie zagospodarowania przez państwo lu- 
dowe znacjonalizowanego przemysłu. 

Wyciągając wnioski z istniejącej w końcu 1945 r. sytuacji I Zjazd 
PPR stwierdził, iż nastąpił czas, kiedy po wypelnieniu zadań wysunię- 
ty ch przez Manifest Lipcowy należy pójść naprzód i usankcjonować uro- 
czystym aktem prawnym przejście na własność narodu wielkiego i śred- 
niego przemysłu w Polsce. Zjazd wezwał Komitet Centralny partii db 
przeprowadzenia wraz z innymi stronnictwami demokratycznymi ustawy 
„o nacjonalizacji wielkiego i średniego przemysłu. Wysonując dyrextywy 
Zjazdu władza ludowa opracowała projekt ustawy nacjonalizacyjnei. który : 
2 stycznia został przedstawiony pienum KRN. Ustawa w pierwszym rzędzie 
nadawała formy prawne postulatom narodowo-wyzwoleńczej walki pize- 
ciw kapilałowi niemieckiemu i kolaborzntom. | 

„„Bez odszkodowania — głosił art. 2 projektu ustawy — przechodzą na 
własność Państwa przedsiębiorstwa... a) Rzeszy Niemieckiej i byłego Wól- 
nego Miasta Gdańska, b) obywateli Rzeszy Niemieckiej i byłego Wolne- 
go Miasta Gdańska z wyjątkiem osób narodowości polskiej lub innej 
przez Niemców prześladowanej, c) niemieckich i gdańskich osób praw- 
nych, d) spółek kontrolowanych przez obywateli niemieckich lub gdań- 
skich albo przez administrację niemiecką lub gdańską, e) osób, które 
zbiegły do nisprzyjaciela'. | | 

Podstawową część konfiskowanych na podstawie tego artykułu ustawy 
przedsiębiorstw winny były stanowić zaklady na Ziemiach Odzyskanych. 

W Polsce centralnej byłyby w myśl projektu skonfiskowane z mocy 
tego artykułu wszystkie te liczne wielkie przedsiąkiorstwa, które stano- 

„wiły bazę nacisku gospodarczego i politycznego w Polsce przedwrześnio- 
wej ze strony monopoli niemieckich. Jednocześnie na skutek istnienia 
bezpośrednich powiązań znacznej części kapitału rodzimego, a także za- 
chodnio-europejskiego i amerykańskiego z niemieckim kapitałem mono- 
polistycznym, z mocy tesco same”o ertvykuiu ustawy, zostało także skanfi- 
skowanych szereg przedsiębiorstw, które należały przed rokiem 1939 do 
nie-niemicckiego kapitaiu monopolistycznego. 

W ten sposób miała zostać znacjonalizowana przytłaczająca większość 
kopalń, przedsiębiorstw naftowych, huty, | 

Drugim podstawowym przepisem projektu ustawy był art. 3, który 
przewidywał, że „za oaszkodowaniem przejmuje Państwo na własność... 
wszystkie pozostałe przedsiębiorstwa przemysłowe zatrudniające w zasa- 
dzie ponad 50 robotników na jedną zmianę”. Zarazem projekt ustawy da- 
wał Radzie Ministrów prawo obniżenia dolnej granicy nacjonalizacji i ob- 
jęcia nią m. in. przedsiębiorstw włókienniczych zatrudniających także 
mniej niż 50 robotników. 

Art. 5 projektu przewidywał też pewne możliwości: odchyleń w górę 
cd granicy zatrudnienia 50 robotników, w szczególności głosił, że „spod 

działania tego przepisu wyłącza się przedsiębiorstwa robót budowlanych 
oraz instalacyjnych bez względu na ilość pracowników, którą zdolne są 
satrudnić'", | 

Podstawowym celem opracowanego z inicjatywy partii projektu usta- 


103 


A Źle 


żuazji w przemyśle. w 

Był on programem kontynuacji tej linii politycznej, po której szedł pod 
kierownictwem PPR front narodowy od momentu zwycięstwa rewolucji 
ludowo-demokratycznej. 

Nie mając możliwości wystąpienia z otwartym żądaniem przywrócenia 
ustroju burżuazyjnego, bojąc się zdemaskowania wobec narodu, ukrywa- 
jąc swój negatywny stosunek do samej idei nacjonalizacji, burżuazja 
i obszarnicy ukrywający się pod szyldem PSL nadawali swoim  postula- 
tom restauracji kapitalizmu zewnętrzną formę walki ze „„skrajnościami” 
projektu ustawy. Wśród szeregu kruczków proceduralnych, jak np. próby 
przeciągania dyskusji nad ustawą, zostało przez PSL wysunięte żądanie 
podwyższenia dolnej granicy nacjonalizacji do co najmniej 100 robotni- 
ków na jedną zmianę. Nie trudno zgadnąć, do czego dążyli panowie 
z PSL, Chcieli oni przekreślić samą zasadę leżącą u podstawy projektu 
ustawy i oddać w ręce prywatnych właścicieli znaczną część przedsię 
biorstw uruchomionych przez robotników i znajdujących się w tym czasie 
pod zarządem państwowym. Dążenia PSL zmierzały bezpośrednio do 
przejścia w ręce prywatnych właścicieli znacznej części przedsiębiorstw 
lekkiego przemysłu, odgrywającego rolę ważnego źródła nagromadzenia 
środków na dalszy rozwój gospodarki. | 

Nieprzypadkowo walka reakcji zjednoczonej pod sztandarami PSL 
o storpedowanie ustawy o nacjonalizacji przemysłu szła w parze ze wście- 
klymi atakami Mikołajczyka przeciwko wysuniętemu przez PPR progra- 
mowi uprzemysłowienia kraju. 

PSL, poparte przez oportunistyczne elementy z PPS, przypuściło atak 
na zasadę kierowniczej roli przemysłu ogólnonarodowego w  ekonomice 
kraju. Widząc beznadziejność prób oddania w ręce kapitału prywatnego 
przemysłu kluczowego, zjednoczona reakcja starała się wnieść do projektu 
„poprawki*, które wyłączałyby lekki przemysł od nacjonalizacji w drodze 
tzw. „uspółdzielczenia', | 

Jednolita postawa wszystkich demokratycznych sił skupionych wokół 
PPR dała zdecydowany odpór wrogom nacjonalizacji socjalistycznej, 3 sty- 
cznia 1946 r. przeszedł do historii narodu jako dzień, w którym na IX 
sesji Krajowej Rady Narodowej została uchwalona ustawa o przeieciu na 
własność państwa podstawowych gałęzi gospodarki narodowej. 

Kiedy dziś analizujemy drogę, jaką przeszła Polska Ludowa od czasu 
przyjęcia ustawy styczniowej, trudno znaleźć zjawisko zarówno w życiu 
tak gospodarczym jak i politycznym, które nie byłoby uwarunkowane tym 
historycznym przełomem dokonanym w naszej gospodarce narodowej. 

Odbudowa kraju, umocnienie spójni miasta ze wsią pracującą, utrwale- 
nie ustroju ludowo-demokratycznego, walka o ograniczenie i wypieranie 
elementów kapitalistycznych, budowa podstaw socjalizmu w mieście i na 
wsi — cały ten proces wzrostu naszego ustroju uwarunkowany był boha- 
terstwem klasy robotniczej, słuszną linią polityczną partii, która uznawała 
przemysł ogólnonarodowy za decydujące ogniwo dla rozwoju całej gospo- 


darki narodowej, rozwoju i umocnienia sił Polski Ludowej, 
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Kołłątaj w Bibliotece Klasyków Filozofii”) 


Kołłątaj jest powszechnie znany jako autor „Listów Anonima*, wybitny polityk 
4 publicysta czasów Sejmu. Czteroletniego. Znacznie mniej wiemy o jego udziale 
i roli w powstaniu kościuszkowskim. Już zdziwienie wywołuje na ogół wiadomość, 
że osiem lat (1794—1802) więziony był przez władze austriackie w porozumieniu 
z dworem rosyjskim jako niebezpieczny w skali międzynarodowej — zdaniem dy- 
plomatów carskich — przywódca żywiołów antydespotycznych. **) Ale bodaj jesz- 
cze mniej znamy Kołłątaja jako autora „Porządku fizyczno-moralnego" czy „Roz= 
 bioru krytycznego zasad historii o początkach rodu Poć jako teoretyką i fi- 
lozofa oświeceniowego. 

"Le dysproporcje w upowszechnieniu wiedzy o różnych stronach działalności i do- 
robku teoretycznego Kołłątaja nie są przypadkowe. Historiografia klerykalno-feudal-" 
na najpierw, a historycy szlachecko-burżuazyjni później z istotnych względów klaso- 
wych wstrzymywali się od wydobywania na jaw i upowszechniania filozoficznego 
dorobku wszechstronnego przywódcy polskiego Oświecenia. A jeśli już były podej- 
mowane badania w tym zakresie, to najczęściej wiodły one do tworzenia fałszy- 
wego obrazu tej filozofii. Przykrawano ją na miarę światopoglądu samych badaczy, 
na miarę ich upodobań i potrzeb klasy, którą reprezentowali. Dominująca stawała się 
przy tym tendencja do zaniechania badań nad Oświeceniem w osóle, a filozofią oświe- 
ceniową w.szczególności. Nic więc dziwnego, że ,w okresie calego międzywojennego 
dwudziestolecia nie ukazała się ani jedna książka Kołłątaja. 

W Polsce Ludowej sytuacja uległa zasadniczej zmianie również w tej dziedzinie. 
Obok szeregu wyborów pism i pełnego wydania „Stanu Oświecenia" po raz pierw< 
szy od czasu gorących walk politycznych Sejmu Czteroletniego wyszły w całości 
„Listy Anonima i Prawo Polityczne Narodu Polskiego*. W parze z tą akcją wy- 
dawniczą idą — począwszy od Sesji Kołłątajowskiej PAN (3 — 5 marca 1951 r.) — 
badania nad działalnością i twórczością teoretyczną Kołłątaja. 


*) Hugo Kołłątaj — „Porządek fizyczno-moralny' oraz „Pomysły do dzieła Porzą* 
dek fizyczno-moralny". Opracował i wstępem opatrzył Kazimierz Opałek, Państw. Wyd, 
Naukowe, Biblioteka Klasyków Filozofii 1955 r. str. XXXVI -- 498. 

**) Strach ma wielkie oczy. Jest więc zapewne w wyobrażeniach carskich dy- 
plomatów czy polskich biskupów niemało przesady co do radykalizmu i rewolucyj-= 
ności Kołłątaja. Ale nieprzypadkowo spiskowiec węgierski, Ignacy Józef Martino- 
vics — ścięty z wyroku sądu austriackiego pad zamkiem budzińskim w 1795 r. — 
zwany był „węgierskim Kołłątajem'. 
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Ostatnio, tak owocnie działającą Biblioteka Klasyków Filozc fil (40m s zyłe 
nikom mało dostępne do niedawna dzieło Kołłątaja — „Porządek i zy c 'czno- -m 
W pięknym wydaniu otrzymaliśmy książkę cenną nie, tylko dla b adacza cp 
i filozoficznego dorobku Kołłątaja, ale również dla rosnącego kręgu odbiorców li 
ratury filozoficznej. Wartość tego wydawnictwa Biblioteki Klasyków Filc zofii j jest 
tym większa, że obok drukowanej niegdyś wersji „Porządku fizyczno-mo ane 30 
zawiera ono tzw. „Pomysły do dzieła Porządek fizyczno-moralny*. Owe , „Pomysły 
pozostawały dotychczas w rękopisie w zbiorach troskliwego zbieracza i SĄ ac 
dzieł Kołłątaja — Ferdynanda Kojsiewicza. Są one pierwszą wersją zamie! „Le 
przez Kołłątaja wielkiego dzieła, znacznie wykraczającego poza zakres opublik: wa= 
nej wersji „Porządku fizyczno-moralnego'*, Chodzi tu nie tylko i nie gtówniód o. 23- 
kres tematyczny, ale o poglębienie rozważań, szersze horyzonty teoretyczne d GRE 
ltórego już niestety Kołłątaj nie zdołał ukończyć. Opublikowana przez niego w 18 
roku wersja „Porządku* jest węższa problemowo i uboższa filozoficznie głównie z 0 
względu na cel, który przyświecał temu wydawnictwu: miało ono służyć za.  pod< e 
ręcznik nauki moralnej w szkołach Księstwa Warszawskiego. Z natury rzeczy wiele 

wywodów zostało uproszczonych, wiele istotnych problemów pominiętych. Nadto 
nie bez znaczenia jest fakt, że rękopiśmienna wersja „Porządku odsłania przed 
czytelnikiem o: wiele jaśniej drogi rozmyślań Kołłątaja, trudności teoretyczne, 
wątpliwości co do takich czy innych rozwiązań ważnych zagadnień filozoficznych. 
Udostępnienie tej wersji umożliwia o wiele lepsze poznanie dróg, którymi -kroczyła, 
i rezultatów, do których doszła nasza filozofia oświeceniowa i jej najwybitniejszy 
przedstawiciel, jakim był autor „Porządku*, ó 


Wspomniane na początku dysproporcje w zbadaniu i POBUIEREWI rozmaitych 
dziedzin twórczości Kołłątaja nie należą bynajmniej do przeszłości. W badaniach 
nad Oświeceniem polskim nie zdołaliśmy dotąd dostatecznie głęboko poznać twórczo" 
ści i osiągnięć myśli filozoficznej tej epoki, podczas gdy w innych dziedzinach nasi 
historycy mogą się poszczycić znacznymi osiągnięciami zarówno badawczymi, jak 
i popularyzatorskimi. O Kołłątaju jako przywódcy politycznym, o rozwoju jego pro- 
gramu społeczno-politycznego (a raczej programu sił społecznych, które reprezento- 
wał) wiemy już stosunkowo dużo. Natomiast w sferze filozofii zostały dokonane do-- 
piero pierwsze kroki, pierwszy rekonesans, nawet nie pretendujący do pełnego zba- 
dania tej „ziemi nieznanej'. Omawiane przez nas wydawnictwo może — jak pisze — 
K. Opałek we wstępie — „stworzyć.. punkt wyjścia dla poważnych studiów nad 
poglądami filozoficznymi Hugona Kołłątaja" (str. XXXVI). A rzecz jest warta trudu. 
Istnieje ogromna potrzeba odkrycia i popularyzacji filozoficznych zdobyczy polskie- 
go Oświecenia. Składa się na to wiele powodów. Oświecenie jest nam, ludziom epoki — 
socjalizmu, niezwykle bliskie przez swój bezkompromisowy racjonalizm, rozumiany 
szeroko jako postawa życiowa, jako metoda nieubłaganego konfrontowania wszel- , 
kich przejawów życia społecznego, zarówno w dziedzinie praktyki, jak i teorii, z wy= 
nikami konsekwentnie naukowej, wolnej od przesądów myśli. Oświecenie jest nam 
bliskie przez pasję w zwalczaniu wszelkich przejawów „nierozumności* w stosun= 
kach między ludźmi i między narodami, w poglądach na świat, jest nam r 
przez konsekwencję w torowaniu drogi dla naukowego, to znaczy mat 
stycznego światopoglądu. Tego bogactwa zawartego w dorobku również GARE. 
przodujących myślicieli oświeceniowych nie zdołaliśmy dotychczas wydobyć i nale- 
życie upowszechnić, Jeszcze o jednym nie można nie wspomnieć. Skuteczne propa* 
gowanie i przyswajanie przez masy materializmu dialęktycznego musi iść w parze 
z ogólnym wzrostem kultury filozoficznej, z „obyciem* ludzi z problematyką filo- 
zoficzną, z wyrobieniem skłonności do refleksji teoretycznej. Z tego punktu widze= 
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riia nieocenione znaczenie mieć może szerokie spopularyzowanie teoretycznych zdo+ 
„byczy Oświecenia i dróg, którymi dochodzili do nich jego przedstawiciele, 
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Przedmiot kołłątajowskich rozważań nad „porządkiem fizyczno-moralnym" był 
bardzo rozlegly. W ich zakres wchodziła nie tylko wąsko pojmowana „nauka o nas 
leżytościach i powinnościach człowieka'. Etyka Kołłątaja zbudowana jest na wy= 
nikach poważnych dociekań filozoficzno-społecznych. Punktem wyjścia rozważań Koł- 
łątaja zawartych w „Porządku! jest stwierdzenie, że „wszystkie... jestestwa podlegają 
pewnym prawidłom co do swego ukształcenia, rozradzania się i ruchu" (str. 19). Pra+< 
wa, które rządzą wszystkimi rzeczami i zjawiskami otaczającego nas świata, Kołłątaj 
określa jako „prawidła stateczne, nieodmienne i konieczne, podług których każde je+ 
stestwo w szczególności i wszystkie w ogólności, tak jak są, utrzymują się stosownie 
do swego bytu" (str. 20). Prawo „ciągnie za sobą konieczność niezbędną... nie może 
być nieskuteczne, nie może być odmienione ani przestąpione...* (str. 162). Światem rzą- 
dzą obiektywne prawidłowości działające z UE DICUBA koniecznością, nie można ich 
„naruszyć ani oddzielić od istności każdej rzeczy”, „nie można ani pomniejszyć, po- 


większyć, ani zwlec ich skutku', PA w nas bez nas', „nie powzeBU 2 naszego 
zezwolenia, naszego obioru'* (str. 162). 


Uznanie obiektywnej prawidłowości oparte jest u Kołłątaja na przyjęciu zasady 
ptrzyczynowości, która w jego sformułowaniu głosi, „iż niemasz żadnego skutku bez 
przyczyny, to jest bez siły, która zrządza skutki”, a „gdzie tylko zachodzi przyczyna, 
tam skutek jest konieczny* (str. 162). 

Nie ma takich „jestestw*, które byłyby wyjęte spod działania praw. Prawa obo-- 
wiązują powszechnie. Wszystkie istoty — od materii nieorganicznej, przez rośliny, 
zwierzęta, aż do ludzi włącznie — „spólne są sobie przez jedną istność cząstek* (str. 
392), wszystkie składają się z tych samych rozmaicie zorganizowanych elementów mas ' 
terialnego świata. Między światem organicznym a nieorganicznym istnieje nieustun- 
na wymiana cząstek materialnych; ciała martwe przeobrażają się w żywe, a żywe 
przechodzą z kolei do świata martwego: „Wszystkie się wracają do ziemi i straciw- 
szy swą pierwszą postać niczym więcej nie są, tylko ziemią” (str. 393). | 

Ta jedność sprawia, że „wszystkie jestestwa przywiązane są do praw ogólnych, 
jok gdyby do łańcucha, który łączy w jedno porządek wszystkich rzeczy (str. 26). 
Przedstawienie człowieka w naturalnej jedności z całym pozostałym światem, bez ja» 
kichkolwiek dodatków, jest niewątpliwie ogromnym krokiem naprzód w rozwoju nauk. 
społecznych. To stanowisko wiąże Kołłątaja z czołowymi osiągnięciami materializmu 
francuskiego owych czasów. Obok praw ogólnych, działających we wszystkich dzie- 
dzinach rzeczywistości, czyli — jak mówi Kołłątaj — we wszystkich „oddziałach je- 
stestw', istnieją prawa swoiste, działające tylko w niektórych albo nawet w jednej 
tylko sferze materialnego świata, np. tylko w społeczeńsiwie. „Człowiek poddany jest 
prawom przyrodzenia, które mu są spólne ze wszystkimi innymi jestestwami; ma jed- 
nak prawa szczególne, sobie samemu służące, które go różnią od innych jestestw'" 
(str. 26). Chodzi mianowicie o to, że wśród praw właściwych ludziem jedne są fizycz- 
ne, drugie moralne (to znaczy społeczne), „ponieważ stosunki, klóre zachodzą między 
jednym i drugim człowiekiem, są fizyczne i moralne" (str. 26—27). Ciekawie wydo+ 
bywając różnice między tymi dwoma rodzajami praw, Kołłątaj podkreśla jednocześ- 
nie, że i jedne i drugie działają z koniecznością niezbędną: „równie obowiązują, czyli 
ciągną za sobą fizyczną konieczność skutku* (str. 174). 

Nie wchodząc w rozważanie rozlicznych słabości kołłątajowskiego ujęcia praw 
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społecznych (moralnych), trzeba stwteśacih, że jego uporczywe "dą. żenie 
nia teorii społeczeństwa opartej na prawach obiektywnych, wykluc: GzAJi. Jad j a 
cuda j „palec boży”, stanowiło poważny i płodny w naukowe i. p aktyczne k A 
kwencje etap w rozwoju myśli filozoficzno-społecznej w Polsce. ,  /ó 2h 

Warto jeszcze od jednej strony spojrzeć na zagadnienie kołłątajowskiego dete 
nizmu. Chodzi o to, że walka o uznanie obiektywnej prawidłowości była dla 
jednocześnie walką o rzeczywiście naukowe badanie świata — przyrody i człowie- 
ka. Bez praw nie ma nauki. Wiedział o tym dobrze Kołłątaj, kiedy pisał: „Wszystkie 
zgoia umiejętności fizyczne zatrudniają się jedynie dziełami przyrodzenia, rozbio= | 
rem skutków, ich przyczyn, a przez to dochodzeniem praw, którym podlegają” 

(str. 24). Kołłątaj atakował tu w dwóch kierunkach. Kierunki te były wyznaczone 
przez potrzeby dalszego rozwoju nauki, który wymagał przezwyciężenia scholastyki 
i fideizmu, ciążących jak zmora nad postępem myśli ludzkiej. 

Osiemnastowieczna scholastyka — w równym stopniu, choć może tylko m; 
otwarcie niż jej dzisiejsza neotomistyczna postać — hamowała rozwój nauki m. in. 
przez narzucanie jej teleologicznego punktu widzenia w badaniach. Ten punkt wi- 
dzenia zalecał nauce badanie celów rzeczy i zjawisk, a nie przyczyn, które je wy* 
woiały. Scholastyka kazała nauce pytać: po co, w jakim celu? — A nie: w jaki spo- 
sób. dlaczego? 

Engels pisał o tej metodzie, że według niej ,..koty zostały stworzone po to, aby 
pożerały myszy, myszy po to, aby je pożerały koty, a cała przyroda po to, aby 
świadczyć o mądrości stwórcy*. *) 

W jednym z dzieł, które miało chronić Polskę przed wpływami filozofii oświece- 
niowej, nabożny oponent „filozofów deistowskich* i „ateuszy* pisze: „Mogłby P. Bóg 

Niebo czarnym kolorem albo brunatnym ufarbować, ale ten smutny kolor zasmucił- 
by całą naturę. Czerwony a biały nie lepiej by przystawał, blask ich przeraziłby wszyst- 
kich oczy, różowy zachowany jest dla jutrzenki, a do tego całe Niebo tym kolorem 
nie różniłoby się od gwiazd i planet... Zielony kolor bardzo miły i powabny oczom 
naszym, prawda, służyłby do okrasy Niebieskiej, ale tym kolorem Bóg przyozdobić 
raczył mieszkanie nasze... Niebieski kolor nie smutny a gładki ma to jeszcze do sie- 
bie, że przebija kształtnie przez kolor gwiazd i wszystkie je wyświeża” es») itd. 

Nie ma potrzeby dowodzić całkowitej bezpłodności naukowej i bałamutności tego 
rodzaju metody „badania. Walcząc o przyczynowe objaśnienie przedmiotów | zja= 
wisk, Kołłątaj łączy się z dążeniami wszystkich myślicieli oświeceniowych, 

a w szczególności materialistów francuskich, ***) | 

Koblątaj konsekwentnie żądał oparcia nauki na uznaniu determinizmu. Uważał, że 
zawieszenie działania praw, cuda i inne tzw. nadprzyrodzone zjawiska są niemożli- 
we i mogą istnieć tylko w fantazji ludzi przesądnych bądź przewrotnych. Zgodnie 

z tymi zasadami Kołłątaj odrzucał rozpowszechnione w jego czasach tłumaczenie 

tych lub innych zjawisk zachodzących w rzeczywistości przy pomocy zrządzeń 

opatrzności bożej. W dodatku II do „Porządku* (str. 149 — 153) przedstawia 

w skrócie główne zagadnienia dotyczące społeczeństwa pierwotnego. Mowa tam jest 

m in. o przeobrażeniach powierzchni kuli ziemskiej i ich wpływie na formowanie się 
spoieczeństw ludzkich. Szerzej rozważa Kołłątaj tę sprawę w innym swoim dziele, 
w „Rozbiorze krytycznym zasad historii..* Stamtąd warto zaczerpnąć przykiad, 


*,F Engels — „Dialektyka przyrody", str. 12. 
**; Katechizm filozoficzny... Napisane przez X. Flexier de Reval, tłumaczone 
przez X. T. Waluszewicza, t. I, str. 94—95, Wilno, 1784. 
**) Per np. D Diderot, O interpretacji natury, „Wybór pism filozoficznych”, 
str. 309—310, Warszawa, 1953. . 
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który. pokazuje stanowczość Kołłątaja w walce z fideizmem o determinizm, 

tóż Koiłątaj stwierdza, że biblijny mit o potopie zawiera ziarno prawdy. Jego 
zdaniem na podstawie badań przyrodniczych należy uznać, że taki kataklizm miał 
rmiejsce. Ale katastrofa ta nie miała nic wspólnego z jakąś karą za grzechy zesłaną 
na ludzkość, nie była zrządzeniem boskim. Kołłątaj nie waha się wejść w konflikt 
z oficjalną nauką kościoła. Traktuje bowiem potop jako zjawisko naturalne, będące 
wynikiem nieustannego ruchu pierwiastków w przyrodzie. 

Jak pisze, niepotrzebnie różni fantaści.,„po całym niebie szukają najniepodobniej- 
szych przyczyn tego zjawiska". *) 

Wbrew tezom objawienia i religii opowiada się Kołłątaj za naturalną genezą po+ 
topu. „Po cóż się domyślać niepewnych i niepotrzebnych przyczyn, kiedy. mamy 
widoczne? Po co sobie wyobrażać taki potop, jak go wystawiali komentatorowie 'źle 
rozumianych tradycji, kiedy przyczyny i skutki dostrzeżone w naturze powinny 
raczej prostować podania ludzkie i uczynić je zrozumialszymi?*. **) Nie wolno szukać 
„na niebie* przyczyn zjawisk zachodzących w świecie. Co więcej, badanie naukowe 
powinno prowadzić do prostowania, ujawniania fałszu rzekomych cudów, podawa- 
nych ludziom przez religię do bezkrytycznego przyjęcia. Ogólnie swoje stanowisko 
w tej sprawie wypowiada Kołłątaj stwierdzając, że „co jest fizycznie (to znaczy 
z punktu widzenia praw — przyp. H. H.) niepodobne, to historycznie uważane, odno- 
szone bywa do legend łatwowierności'. ***) A więc wszelkie zjawiska rzekomo cudow» 
ne są obliczone na zaufanie ludzi łatwowiernych. Krytyka cudu, tego nieodłącz- 
nego akcesorium wszelkich religii, miała istotne znaczenie w czasach Kołłątaja dla 
dalszego rozwoju nauki i filozofii. Kołłątaj zbliża się do takiego ujęcia tego zagad- 
nienia, które Diderota doprowadziło do ateizmu. Krytyka cudowności odgrywała 
„istotną rolę w przezwyciężaniu katolickiego fideizmu i torowała drogę do ateizmu. 
Zdaje sobie sprawę z tego autor cytowanego już przez nas „Katechizmu filozoficz- 
nego”, kiedy na pytanie, „czy mogą być cuda?* odpowiada: „Wątpić o tym, jest 
wątpić o Wszechmocności Boskiej, a tym samym o bytności Jego. Albo trzeba ogło- 
sić siebie za ateusza, albo przyznać, że mogą być cuda'.****) 

Mimo to Kołłątaj nie doszedł nigdy do stanowiska ateistycznego. W najogólniej- 
szych zagadnieniach światopoglądowych deizm był końcowym etapem filozoficznego 
rozwoju Kołłątaja. W jego filozofii pozostało więc obce materializmowi uznanie 
istnienia pozamaterialnej siły, przyjęte dla wytłumaczenia źródła ruchu i praw pa- 
nujących w świecie. Pojęcie tej pierwszej przyczyny nie było zresztą u Kołłątaja cał- 
kowicie jasne. Pisze on na przykład, że „przyczynę jedną i konieczną wszystkich 
rzeczy nazwiemy przyrodzeniem', to znaczy naturą, przyrodą (str. 22). Czy nie wyni- 
kałoby z tego jakieś panteistyczne rozumienie „pierwszej przyczyny*? W tym uję- 
ciu sama natura byłaby źródłem ruchu materii i jego praw. Ale.z drugiej strony 
z wielu wypowiedzi wynika, że pierwsza przyczyna jest siłą działającą z zewnątrz, 
spoza materii. Uznanie jej istnienia miało przecież rozwiązać podstawową dla Kołłą- 
taia trudność filozoficzną: gdzie są źródła ruchu materii?: Rozumował on tak: skoro 
jedną z cech materii jest bierność i bezwładność, w BIĘWSZY ruch muszą ją wpra=e 
wić siły zewnętrzne. > U jj. 24 

Ta trudność w zrozumieniu źródeł ruchu we wszechświecie swoiście SUSE na 
rozumienie człowieka jako istoty żyjącej, poruszającej się i myślącej. Kołłątaj pisze 


*) Rozbiór krytyczny zasad historii o początkach rodu ludzkiego, Kraków, 1842, 
t. II, str. 212—213, 

**) Tamże, t. I, str. 245, 

Łój) Tamże, str 376. 

koców | Katechizm filozoficzny, cyt. wyd. t. II, str, 78. 
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w odpowiedzi na uwagi jednego ze swoich czytelników: że e 'śn n le j eszcze p. 
tezy o zdolności materii do myślenia, „bo w teorii o materii nie odkry' " wam dro 
rozbioru (ruchu samowolnego) (simultan cursus), nie mogę więc ciału p ZY! SO wać ś ruchu 
takowego, tym bardziej przyznawania rozeznawania, tworzenia wyobrażeń, [ par nię- 
tanią, chcenia. Gdybym się nawet o tym przekonał, nie najduję podług mego ul Ik ładu 
tłumaczyć się w tym miejscu, co rozumiem o duszy... wszelako bez dysputy, I adb; ym 
o tym pogadać" (str. 232). Trudności, wątpliwości i niezdecydowanie Kołłątaja są tu 
jasno wyrażone. A jednocześnie widoczna jest tak bardzo właściwa KokąGiogiAS 
dencja do pozbawionego przesądów, pełnego wyjaśnienia podstawowych problemó 
filozoficznych. W ogóle nie przyszło mu do głowy, żeby odeprzeć ideę myślącej ma- 
terii przy pomocy religijnego argumentu o duszy nieśmiertelnej. Taka argumentacja 
dla niego nie istniała, choć była powszechnie przyjęta ówcześnie w sferach nastro= 
jonyćch antyoświeceniowo. Istniała natomiast trudność wynikająca z poglądu o bez- g 
władności materii, która przeszkadzała mu dać pozytywną odpowiedź na pytanie, 3 
czy materia może myśleć. Jakkolwiek najwybitniejsi przedstawiciele materializmu 
przedmarksistowskiego dali taką odpowiedź, to jednak przed odkryciem dia-- 
iektyki materialistycznej przez Marksa, przed zdobyczami przyrodoznawstwa i nauk 
społecznych, które to odkrycie przygotowały, pytanie o źródła ruchu materii, a co 
za tym idzie —.o to, czy materia może myśleć, przynosiło w odpowiedzi nader często 
stanowisko deistyczne. Tak było 1 w wypadku Kołłątaja. Na podobnej, choć nie takiej 
samej podstawie naukowo-teoretycznej, tacy myśliciele, jak np. Diderot i Holbach we 
Francji stworzyli systemy konsekwentńie materialistyczne, przezwyciężając deizm, 
któremu również do pewnego etapu w swoim rozwoju hołdowali. Kołłątaj jest bliższy 
raczej Wolterowi niż Holbachowi. 

Popełnilibyśmy jednak błąd, gdybyśmy widzieli tylko słabości filozofii kołłąta= 
jowskiej, przykładając do niej mechanicznie miarę naszych czasów. W konkretnych 
varunkach Polski XVIII stulecia, kiedy seholastyka i fideizm stanowiły potężną 
jeszcze zawadę na drodze postępu, deistyczna postać materializmu Kołłątaja stano- 
wila olbrzymi wyłom w pozycjach starej, scholastycznej filozofii i reakcji w ogóle. 
Jego deizm był niejako ramą poglądów w istocie materialistycznych. Bóg w tym 
systemie był potrzebny tylko jako hipoteza tłumacząca początek ruchu „w otchłani 
praprzyczyn*. W świecie aktualnym nie ma on nic do roboty, nie ma prawa inter- 
wencji (cudów nie ma) itd. Świat aktualny należy badać takim, jaki on jest w rze- 
czywistości. bez jakichkolwiek postronnych dodatków, w jego naturalnych przeja- 
wach poddanych określonym, naturalnym prawom. Nie dziwnego, że w cytowanym 
jnż „Katechizmie filozoficznym deizm jest traktowany jako niebezpieczeństwo bo- 
daj większe niż ateizm ze względu na to, że miał on możliwości szerszego zasięgu 
i prowadził bezpośrednio do ateizmu. Balzac powie później o deistach, że „prawie 
otcy religijnym wierzeniom, mienili się deistami będąc ateuszami. Deista jest ate- 
uszem, co zastrzegł sobie prawo rewizji inwentarza. *) 

Stanowisko deistyczne łączyło się u Kołłątaja z krytyką wszelkich zinstytucjona= 
lizowanych form religii poza religią naturalną, traktowaną jako polityczne narzędzie 
w ręku państwa. Krytyka ta dochodzi częściowo tylko do głosu w omawianych dzie= 
łach — pełniej rozwinięta została w „Rozbiorze krytycznym*. Przede wszystkim 
odrzuca Kołłątaj objawienie, które było tylko narzędziem w ręku „śmiałych zwodzi- 
cielów* znajdujących w nim „własną korzyść* (str. 6). Nie mówi Kołłątaj tego 
wprost o religii chrześcijańskiej ze względów taktycznych. Ale o tym, że chodzi 
również o tę religię, świadczy jeden z jego listów do S$. B. Lindego, w którym pisze 


——- 


*) H. Balzac — Urszula Miroućt, przeł. J. Rogoziński, Warszawa, 1954, str. 53. 
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o jednym ze swoich dzieł: „w tej Rozprawie nie jest mowa o Chrystianizmie, wsze- 
lako maluje się on przez sam rozbiór dawnych religii i przez ich dogmata*, *) 
Przy pomocy objawienia pochodzącego rzekomo od boga „zwodziciele* wprowadzili 
rraulkę dogmatyczną usankcjonowaną boskim pochodzeniem. Owa nauka dogma- 
tyczna „wprowadziła najobrzydliwsze i najwięcej czyniące wstrętu obrządki; a ko- 
rzystając z łatwowierności ludzi rozszerzyła między nimi takie prawidła, które nie 
mogły Się utrzymać, jak tylko za pomocą ufności (przez sankcję bożą — H. H.) 
w nauce tego gatunku, poddawszy rozum pod ślepe jej posłuszeństwo... a do ob- 
rządlków pobożności używano środków, przeciw którym oburza się zdrowy rozsą- 
aek'* (str. 7). 
Zasady moralności głoszone przez Kołłątaja w jego „Porządku* są całkowicie 
laickie, wolne od powiązań religijnych. Nie objawienie, nie religia, ale nauka o po- 


rządku fizyczno-moralnym „jest w samej rzeczy pierwszym i jedynym źródłem na- 
szej moralności" (str. 16). 


Dlatego to „człowiek na próżno szukał prawdy w powieściach, podaniach, opiniach, 
nałogach itd.; ..powinien był wierzyć w siebie samego...* (str. 358). Życie zgodne 
z wymagzaniani moralności nie potrzebuje więc sankcji religii ani boga. 

I jakkolwiek, zdaniem Kołłątaja, człowiek nie ma wpływu na działanie praw, 
którym podlega, to jednak ich odkrycie stwarza właściwe i ostateczne podstawy 
jedynie prawdziwej etyki. Podobnie i sankcja czynu kwalifikowanego moralnie tkwi 
w owych prawach, a nie w złudnym micie o nagrodzie i karze w życiu pozagrobo- 
wym. „Nie dopełniając praw, albo nie zaspokajamy swych potrzeb, albo źle zaspo- 
kajamy; nie zaspokoiwszy onych lub źle zaspokoiwszy, albo cierpimy i giniemy, 
albo się narażamy na czucie przykre, albo się pozbawiamy przyjemnego; jesteśmy 
więc zarazem ukarani nie dopełniwszy praw, nadgrodzeni zachowawszy one'* 
(str. 318). | 

Trudno przecenić takie postawienie sprawy źródeł i sankcji moralności. Zawiera 
ono bowiem w sobie stwierdzenie — choć Kołłątaj explicite go nie wypowiada — 
że religia faktycznie nie spełnia żadnej pozytywnej funkcji moralno-wychowawczej, 
którą i dawniej, i obecnie usiłowali dla niej zarezerwować jej obrońcy. Możliwe jest 
istnienie moralnie pozytywnego społeczeństwa bez religii, złożonego z ateistów. To 


twierdzenie podważało stary, szerzony przez wsteczników mit o „spotworniałości' 
moralnej ateistów. 


W parze z odsunięciem religii od moralności szła krytyka tradycyjnych cnót zale- 
canych przez kościół. Asceza i nabożne leniuchowanie, płaska filantropia j pogarda 
dla pracy, bigoteria i fanatyzm religijny — to w rozumieniu Kołłątaja nie cnoty, 
,łecz przywary, które z punktu widzenia interesów społecznych należy radykalnie tę- 
pić. Nienaganne moralnie i godne zalecenia z kościelnego punktu widzenia życie 
w klasztorach czy pustelniach spotyka się niejednokrołnie z ostrą kpiną i rzeczo- 
wym atakiem Kołłątaja. „Były wprawdzie umysły ponure usiłujące wprowadzić 
życie odludne i samotne, lecz ich ustanowienia, choć przykładem poparte, nigdy 
długo trwać nie mogły i prędko upadły, jakiekolwiek do tego obrano pobudki; bo 
takie życie sprzeciwia się przyrodzeniu człowieka" (str. 182 — 183). 

Podobnie cnota ubóstwa: „Jeżeli np. poslianowiłem sobie dobrowolnie być ubogim, 
mając sposób do życia, jest to postanowienie urojone; znoszę wprawdzie niedostatek, 
bom tak chciał, nie mosę inaczej żyć, tylko z miłosierdzia drugich, wszelako stałem 
się ciężarem dla społeczności, która mnie musi żywić; odbieram chleb prawdziwie 


ubogim, którzy nie z fantazji, nie z zaniedbania pracy, lecz przez rzetelne nieszczęścia 


*) List z dn. 28.II 1809 r. Muz. Nar., Kraków, zbiór autografów, 
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przyszli do ubóstwa; te i tym podobne sprawy DJE! zasług 2-91 
(str. 120). z” e: BE 

Kołłątajowskiej etyce obce są wzory osobowe ucieleśnione w postaciz ich Ś ćw. Szymi 
na Słupnika, św. Bernarda czy św. Aleksego. Jego wzór osobowy jest całko W icie świ wiec 
ki i praktyczny, społeczny i narodowy. Człowiek taki miał być wolny od pr zesąd dów 
troskliwy o losy swego narodu i kraju, dobry obywatel i gospodarz. Konkretn 4! czł 
wiek został przedstawiony jako człowiek w ogóle, poza historią. Była to jednak n 
styfikacja właściwa nie tylko Kołłątajowi. Ulegli jej również materialiści francus cy, 
przewodzący ogólnoeuropejskiemu Oświeceniu. Dla nich również wyobrażenie ratą 
siębiorczego burżua stało się wyobrażeniem człowieka w ogóle. Wieczna i niezmienna 
natura ludzka, wieczne prawo natury miały dać najwyższą sankcję qadichodzącemu 
kapitalizmowi. 

Szczególną rolę w systemie społeczno-etycznych poglądów Kołłątaja odgrywa kult: 
pracy, zalecanie pracowitości. Solą w oku tego kanonika kapituły krakowskiej były U 
rozmnożone leniuchujące zakony, które marnowały siły, zdolności i energię tysięcy 
zdolnych do pracy ludzi. Jednakże kult pracy nie polegał u Kołłątaja tylko ma płas= — 
kim zalecaniu żywota pracowitego. Oparty był na głębokim przekonaniu, że praca 
jest źródłem wartości dóbr materialnych i całego bogactwa narodów: ,,...praca ludz- 
ka nie tylko ma swój rzetelny szacunek, ale nadto służy za cenę i miarę szacunku 
innych rzeczy (str. 61). Praca jest w ogóle podstawą istnienia społeczeństwa. Nie 
rna takiego klimatu na ziemi — od bieguna do-bieguna — w którym społeczeństwo 
mogłoby istnieć bez pracy. Jest więc „uwidzianym marzeniem* biblijny mit o raju 
bez pracy (str. 66). 

Jak widać, kołłątajowska teoria pracy zawiera szereg elementów, które stały się 
nieprzemijającym dorobkiem polskiej myśli społecznej, zachowującym swoją wartość 
aż do naszych dni. Jednocześnie teoria ta posłużyła mu do uzasadnienia tezy o pocho- 
dzeniu własności prywatnej. Własność prywatna, jego zdaniem, nabyta jest za cenę 
osobistego wkładu pracy i dlatego jest święta i nietykalna, Uważać ją należy „jak 
punkt w jeometrii, bo od niego zaczyna się miara wszystkich naszych należytości i po- 
winnośc. (str. 74), Ale nie przysładajmy do Kołłątaja miary socjalizmu. Jego ujęcie 
problemu własności nosiło cechy daleko idącej postępowości w stosunku do zacofanych 
stosunków feudalnych. Było to bowiem takie ujęcie, które praktycznie przekreślało 
własność feudalną na rzecz kapitalistycznej. Podważało ono bowiem prawo paso- 
żytniczej klasy wie!kich feudałów do własności na rzecz kapitalistycznie gospodarują- 
cej średniej szlachty i zamożnego mieszczaństwa. Magnaci trawiący czas na szkodli- 
wym społecznie próżniactwie są bezprawnymi posiadaczami wielkich latyfundiów na- 
kytych w drodze przemocy i „wydzierstwa*. Właściciel winien być organizatorem i kie- 
iownikiem produkcji. Ryła to obrona własności prywatnej — ale skierowana przeciw 
feudalizmowi, a za KD który w warunkach Polski ówczesnej stanowił krok 
naprzód w rozwoju. 

Poważne miejsce w omawianej książce Kołłątaja zajmują problemy teorii poznania. 
Jest to chyba najbardziej rozwinięty wątek filozoficzny jego rozważań. Punktem wyj- 
ścia i ideą przewodnią tych myśli jest powiązanie poznania z życiem, z materialnymi 
i duchowymi potrzebami ludzi. Był to naturalny sprzeciw wobec jałowości teoretycz- 
nej i oderwania od życia, które nauce narzucała scholastyka, Według Kołłątaja źród- 
łem poznania naukowego jest praktyka, dążenie człowieka do zaspokojenia swoich 
istotnych potrzeb życiowych: pokarmu, odzieży, mieszkania, narzędzi itd. (str. 45—48). 
Najważniejszym celem poznania nie jest „próżna ciekawość”, ale właśnie najlepsze za= 
spokojenie owych naturalnych potrzęb. p 

Kołłątaj jest empirystą. Podstawowe znaczenie w procesie poznawczym przypisuje 4 
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doświadczeniu zmysłowemu. Poznanie zaczyna się od wrażeń zmysłowych, które Koł- 
łątaj traktuje jako odbicie obiektywnych cech świata zewnętrznego (str. 40 i inne). 
Ale wrażenia zmysłowe nie wyczerpują procesu poznawczego. Isiotną rolę w. pozna- 
nlu odgrywa rozum, myśl, która „upowszechnia znajomość rzeczy, tworzy wyobrażenia 
złączone lub ogólne”, „wyprowadzając z nich prawidła jednostajne, t..e pewne, ile 
są zgodne z przyrodzeniem przedmiotów wziętych pad rozwagę" (str. 215). Bez uogól- 
niającej czynności myśli nie możemy uzyskać prawidłowego obrazu świata, nie mo- 
żemy odkryć praw, które nim rządzą. 

Odrębne miejsce zajmuje w rozważaniach Kołłątaja problem poznawalności. Czy 
istota rzeczy — jak mówi: „istność rzeczy* — jest poznawalna? To zagadnienie Kołłą- 
taj rozpatruje wyraźnie w odpowiedzi na kantowski agnostycyzm, stwierdzając na 
wstępie, że „w sądzeniu o władzy poznawania rzeczy wciskać się zwykło wiele nowin 
lekkomyślnych, nieużytecznych, daremnych..* (str. 237). Co jest „istnością rzeczy"? 
„Najpierwszym... wyobrażeniem istności jest bycie rzeczy... nadto jej powierzchowna 
postać, jej skład wewnętrzny, jej własność i różnice... Możesz człowiek takową istność 
poznać? Może, mniej lub więcej doskonale" (str. 244). Mimo ciekawych uwag krytycz- 
nych pod adresem agnostycyzmu sam Kołłątaj nie jest dostatecznie zdecydowany 
i konsekwentny w tej dziedzinie. Nie może bowiem ze swoich metafizycznych i sensu- 
alistycznych pozycji odeprzeć całkowicie agnostycyzmu., 


s w 
4 


Poruszyliśmy krótko kilka zaledwie zagadnień z bogatej problematyki rozważań, 
zawartych w omawianym dziele Kołłątaja. Zagadnienia te, nawet szerzej nie rozwinię- 
te, ukazują rozległość filozoficznych zainteresowań Kołłątaja, a także jego znaczny 
dorobek i wkład do rozwoju myśli ARRSTP AM Sk w Polsce; ukazują nam 
Kołłątaja dotąd nieznanego. 

Wydanie na nowo „Porządku ane wóz który ostatnio wznowiony był 
w 1912 roku, i po raz pierwszy „Rękopisu obejmującego Pomysły do dzieła Porządek 
fizyczno-moralny* jest ważnym wydarzeniem nie tylko edytorskim. Naszym history- 
kom i filozofom udostępnione zostało dzieło godne wnikliwej uwagi, stwarzające pod- 
stawy do lepszego zbadania naszej postępowej tradycji filozoficznej. Zarówno samo 
dzieło, jak i wyniki przeprowadzonych nad nim badań winny zostać spopularyzowane, 
udostępnione szerszemu gronu czytelników. 

„Porządek fizyczno-moralny* w wydaniu Biblioteki Klasyków Filozofii poprzedzo- 
ny jest wstępem Kazimierza Opałka. Wstęp zawiera rzetelną informację o drodze Kol 
łątaja od „robót politycznych** do twórczości naukowo-teoretycznej, o okolicznościach 
powstania i losach „Porządku', i 

Nadto, w oparciu o swoje dotychczasowe obszerne badania nad dorobkiem teore= 
tycznym Kałłątaja, K. Opałek przedstawia główne zagadnienia f[ilozoficzne zawarte 
v „Porządku fizyczno-moralnym*., 

Wstęp w całości stanowi dobre i potrzebne wprowadzenie do lektury dzieła Kołłąs+ 
taja. | 
Osobne uznanie należy się autorowi opracowania za przygotowanie do druku „Ręd 
kopisu obejmującego Pomysły do dzieła Porządek fizyczno-moralny"*. Odczytanie 
i nowe, właściwsze ułożenie knlejności fragmentów rękopisu wymagało ogromnej 
pracy. Owoce tej pracy udostępniają SDOSRAAH gronu czytelników i badaczy dzieło 
dotąd praktycznie niedostępne. 


Biolioteka Klasyków Filozofii wzbogaciła swój piękny już dorobek wydawniczy 
o nową, cenną i bardzo potrzebna ksiażkę, 
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Przyczynek do bohaterskich dziejów 
Komunistycznej Partii Niemiec 


Wydana na początku br. praca Ottona Winzera *) jest — jak głosi podtytuł — 
„przyczynkiem do historii Komunistycznej Partii Niemiec — 1933 do 1945*. Jest to 


próba syntetycznego przedstawienia tego właśnie najtrudniejszego okresu dziejów 
KPN (w jęz. niemieckim — KPD). Tak więc po raz pierwszy otrzymujemy W ZWal* 


tym ujęciu historię heroicznej walki KPN, jej poszczególnych organizacji (berlińskiej, 


lipskiej i in. — autor zastrzega się, że nie mogło być mowy o uwzględnieniu wszyste 


kich nielegalnych organizacji i grup KPN), jej bohaterskich przywódców (nazwiska 


niektórych usłyszy wielu z nas po raz pierwszy) i nieustraszonych szeregowych Czł01: k 


ków partii. 


Częstokroć w okropnych latach niewoli hitlerowskiej zadawaliśmy sobie dręczące 


pytanie: gdzie jest w narodzie niemieckim siła, która zdolna będzie wystąpić przeciw 


ko największej jego hańbie — hitleryzmowi i jego bezprzykładnym zbrodniom? 14 | 


siłą była Komunistyczna Partia Niemiec, od pierwszej chwili rzeczywiście walcząćź, 
wytrwała, konsekwentna przeciwniczka faszyzmu (31). **) 
W jej szeregach walczyli i zginęli męczeńską śmiercią Ernst Thilmann, jego naj- 
liżsi współbojownicy: Edgar Andrć i John Scheer — następca Thalmanna w kierow: 
nictwie KPN, oraz inni pracownicy centralnego aparatu partyjnego: Fiete Schulze, 
Robert Stamm, Adolf Rembte, Wilhelm Firl, Erich Steinfurth, Eugen Schónhaar, Ru 
dolf Schwarz i inni. i 
Wiadomości o walce antyfaszystów niemieckich tylko z wielkim trudem mogły do- 
cierać do nas w czasach niewoli, zagłuszane wrzawą hitlerowskich kłamstw, Po zdru- 
zgotaniu hitleryzmu przez zwycięską armię radziecką otwarły się nie tylko bramy 
więzień i obozów koncentracyjnych uwalniając pozostałych przy życiu aktywnych 
żołnierzy ruchu oporu, ale również udostępnione zastały archiwa „sądów ludowych”, 
wewnętrzne biuletyny Gestapo, akta oskarżenia i wyroki w procesach przeciw ko- 
munistom i antyfaszystom — niezatarte ślady zbrodniczej działalności hitlerowskiego 
aparatu wymiaru „sprawiedliwości”, a zarazem dokumenty nieugiętego hartu i boha- 
terstwa najlepszych synów ludu niemieckiego. ' 
Już częściowe wykorzystanie tych materiałów w pracy Winzera odsłania przed 
nami zdumiewający w swym heroizmie obraz działalności antyfaszystowskiego ruchu 
oporu, w którego pierwszych szeregach komuniści niemieccy kroczyli nie tylko jako 


a 4 


*) Otto Winzer — Zwólt Jahre Kampf gegen Faschismus und Krieg 
lat walki przeciw faszyzmowi i wojnie), Dietz Verlag Berlin 1955 r. (str, 276). 
**) Cyfry w nawiasach odsyłają do stron omawianej pracy, | 
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przywódcy i organizatorzy, ale jako najofiarniejsi bojownicy. Jakkolwiek tępi i pełni 
buty byli siepacze hitlerowscy, to jednak strach przed siłą i bohaterstwem ruchu wol< 
mości wyziera z dokumentów, które Winzer przytacza, | 

PPo ujęciu władzy, po wielkiej prowokacji z podpaleniem Reichstagu faszyzm z całą 
wściekłością rozpoczął krwawą rozprawę z klasą robotniczą. Okrutny terror hitlerow- 
ski uderzył przede wszystkim w Partię Komunistyczną, w tysiące i dziesiątki tysięcy 
jej członków i funkcjonariuszy. Mimo iż znane byly zbrodnie faszyżmu w innych kra- 
jach, mimo iż czyniono przygotowamia do pracy nielegalnej — większość członków 

partii nie doceniła w pełni, do jakich bestialstw zdolny był, jak się później okazało, 
taszyzm hitlerowski. 

Silniejsze jednak od bestialstw hitlerowców było bohaterstwo komunistów, działa- 
jących w kraju w najtrudniejszych warunkach walki konspiracyjnej. Nielegalny apa- 
rat IKC KPN wydawał przez jakiś czas pismo „Die Rote Fahne', ulotki, rozpowszech- 
niał druki wykonywane za gianicą. Partia podjęia szeroką nielegalną pracę organi- 
zacyjną. W 1935 r. z różnych miast Niemiec Gestapo donosiło w tajnych meldunkach: 

z Monachium: „Organizacyjna i propagandowa działalność nielegalnej KPN nie osła- 
bła również w okresie sprawozdawczym (sierpień). Stwierdzono przede wszystkim, 
że na swój sposób coraz silniej wykorzystuje KPN niedostateczne płace do celów pro- 
pagandowych' (95); | 

z Miinsier: „Aktywność nielegalnej KPN wzmogła się -w okresie sprawozdaw- 
czym we wszystkich formach werbunku i propagandy...* (96); 

z Berlina: „..Należy liczyć, że w ostatnich miesiącach w Berlinie kolportowano po 
50 w przybliżeniu wydań", Mowa jest o gazetkach wydawanych przez komórki par- 
tyjne, organizacje dzielnicowe i fabryczne. Przyjmując, że średni nakład każdego ty- 
tculu wynosił 200 do 300 sztuk, Gestapo raportuje o dużym zasięgu propagandy komu- 
nistycznej w Berlinie (96). 

Wielu funkcjonariuszy KPN, jak Willi Gall, Otto Nelte, Alfred Kowalke, Richard 
Hoffmann, Hermann Salinger, Bruno Kihn (szwagier tow. Waltera Ulbrichta), Her- 
mann Kramer, Heinrich Rosskampf, Theo Winter (zięć tow. Wilhelma Piecka) i inni, 

-" poniosło śmierć w okropnych męczarniach, ale Gestapo nie zdołało wymusić od nich 
żadnego zeznania, a Albert Rósler, inwalida z wojny domowej w Hiszpanii, mimo tor- 
tur nie podał nawet swego nazwiska i został bezimiennie stracony. 

Podobnie nie udało się Gestapo, mimo kuszących obietnic i okrutnych tortur stoso< 
wanych wobec wielu tysięcy komunistów i rewolucyjnych robotników w obozach i wię- 
zieniach, pozyskać chociażby jednego odpowiedzialnego funkcjonariusza KPN na po- 
wolnego świadka w procesie c podpalenie Reichstagu. 

Pomimo śmiertelnego niebezpieczeństwa do kraju udawali się z polecenia partii 
coraz to nowi instruktorzy bądź zrzucani na spadochronach, bądź przewożeni jako 
„ślepi pasażerowie* przez solidarnych towarzyszy marynarzy z duńskich i szwedzkich 
statków, bądź też wreszcie przedostający się przez zieloną granicę. 

i. 5 s 


Dlaczego więc mimo tak bohaterskiej kadry nie udało się poprowadzić mas do sze4 
rtokiej, skoncentrowanej walki przeciwko dyktaturze hitlerowskiej? Jak w ogóle mo- 
gło dojść do ustanowienia tej dyktatury? Rzecz jasna, bohaterstwa partii komunia 
stycznej nie można rozpatrywać w oderwaniu od jej ogólnej orientacji politycznej 
(przez co rozumie się przede wszystkim sformułowaną przez partię ocenę sytuacji 
politycznej) oraz od szeregu innych obiektywnych i subiektywnych czynników. Książ« 
ka Winzera jest próbą odpowiedzi na postawione tu pytania, wprowadzając nas jedno 
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cześnie do POACYR.. problematyki ówczesnej historii KPN, dla Gać j ogromn znać 
nie miały dwa wydarzenia, a mianowicie VII światowy kongres Mię dzynar xd wki £ 
munistycznej (25. VII — 20. VIII 1935 r. w Moskwie) i IV tzw. t ukselska 
rencja KPN (3 — 15 października 1935 r.). 

Na VII Kongresie Kominternu Dymitrow rozpatrując zagadnienie „Czy z >, 
faszyzmu w Niemczech było nieuniknione?*, stwierdził — „Nie, niemiecka klasa r Dole 
nicza mogła była je udaremnić'" (79). z: 

Na tej tezie oparła się konferencja brukselska. Była to pierwsza po zwycięstwie 
faszyzmu hitlerowskiego konferencja KPN i, rzecz jasna, nie mogła ona nie wysle 
nąć tego pytania. Odpowiedziała na nie opierając się na samokrytycznej analizie | 
lityki i pracy KPN oraz wytyczyła nowe zadania walki w warunkach hitlerowskiej 3 
dyktatury. Historyczne znaczenie konferencji brukselskiej polega na tym, że nie po* 
przestając na określeniu winy socjaldemokratów dała również surową krytykę błędów 
KPN, co umożliwiło partii dokonanie zwrotu taktycznego. 

KPN prowadziła od pierwszej chwili konsekwentną walkę przeciw faszyzmowi i ros 
snącej groźbie wojny. Najostrzej i najbardziej zdecydowanie walczyła przeciw reak- 
cyjnym elementem, które swoją polityką torowały drogę faszyzmowi; nie było winą 
komunistów, że prowadząc walkę z kontrrewolucją skupioną pod sztandarami repu- | 
bliki weimarskiej musieli również zwalczać SPN*), główną oporę tej republiki. | | 

Jest historyczną winą prawicowych przywódców SPN, że nie doszło do zjednocze< - 
nia wysiłku klasy robotniczej Niemiec. „Prawdą historyczną jest — stwierdził towa: 
rzysz Pieck na konferencji — że nie zawiodły ani KPN, ani komunizm, ani droga Te" 
wolucji proletariackiej, lecz droga SPN, droga jej współpracy klasowej z burżuazją, | 
droga jej polityki koalicyjnej* (81). 

„Jak jednak można wytłumaczyć fakt — pytał tow. Pieck na konferencji bruksels 
skiej — że my, komuniści, nie potrafiliśmy pozyskać mas robotniczych, przede wszyst | 
kim robotników socjaldemokratycznych, dla naszej drogi, dla drogi walki 0 udarem+ — 
nienie faszystowskiej dyktatury?" ER. Konferencja dała na to pytanie niedwuznacz 
ną odpowiedź. 

Błędy KPN były rezultatem zlekceważenia podstawowych zasad marksistowsko-le+ 
ninowskiej taktyki polegającej na tym, by nie działać według jednolitego szablonu, 
uwzględniać konkretne warunki czasu i miejsca, umieć trzeźwo ocenić każdy etap 
rozwoju walki klasowej, umieć znaleźć i rozwiązać konkretne zadania ruchu rewo* — 
lucyjnego odpowiadające każdemu etapowi (81). 

Było błędem KPN, że trwała wciąż przy tej samej taktyce, która była słuszna dla 
określonego czasu, ale niesłuszna wówczas, gdy uległy zmianie sytuacja w Niemczech 
i warunki walki na skutek dalszego postępu faszyzmu. I tak KPN winna była po zwy* 
cięstwie wyborczym faszystów (14. IX. 1930 r. Hitler uzyskał 6,4 mln. głosów i 107 
mandatów) skierować przeciw nim główne ostrze walki i uczynić wszelkie wysiłki, 
by z robotnikami socjaldemokratycznymi stworzyć jednolity front przeciw faszyzmowi, 

Tymczacem partia nie doceniła rozmiarów faszystowskiego niebezpieczeństwa. Nie 
dostrzeganie różnicy między socjaldemokratycznymi robotnikam? a ich zdradzieckimi 
wodzami — wskazała konferencja brukselska — sekciarskie wypaczenia w polityce 
rewolucyjnej opozycji związkowej i inne błędy utrudniały jednolite wystąpienie klas 
sy robotniczej i sprawiły, że słuszne apele KPN pod adresem SPN, wzywające do 
wspólnej walki (przeciw puczowi Papena w 1932 r., przeciw objęciu władzy przez Hi 
tlera itd.), nie znalazły poparcia w masach socjaldemokracji. KPN nawet po zdobyciu 
władzy przez PY. i po rozgromieniu organizacji i prasy SPN. „nadal podtrzymywata 


*) SPN — Socjaldemokratyczna Partia Niemiec (w jęz. niemieckim — SPD). 
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zdanie, że socjaldemokracja jest główną społeczną podporą burżuazji. U źródeł tych 
błędów leżała niesłuszna ocena sytuacji i sił klasowych w Niemczech oraz niefraso- 
bli we sekciarstwo (84). | 

"Te swoje słabości i błędy KPN poddała na konferencji brukselskiej ostrej samo- 
krytyce i wysnuła wnioski dla przestawienia całej polityki partii. Treścią jedności 
działania miała być obrona interesów ekonomicznych klasy robotniczej, wspólna wal- 
ka przeciw faszystowskiemu terrorowi oraz organizowanie wspólnych akcji pomocy 
dla jego ofiar (86). | | 

Jednocześnie rezolucja konferencji wzywała do sformowania antyfaszystowskiego 
frontu ludowego, do utworzenia związku walki robotników, chłopów, drobnomieszczań- 
stwa i intelektualistów przeciw dyktaturze faszystowskiej (90). 

"Przedstawiona tu krytyka strategii i taktyki KPN tylko w części jednak odpowiada 
na postawione przedtem pytania. Na przebiegu wypadków w omawianym okresie za- 
ważyła jeszcze organizacyjna słabość KPN. Nie chodzi bynajmniej o niski stan liczeb- 
ny (partia liczyła pod koniec 1932 r. 360 000 członków), lecz o to, że partia miała mała 
członków w fabrykach i związkach zawodowych. W 1932 r. zaledwie 11 procent człon- 
ków partii pracowało w fabrykach; członkami KPN byli przeważnie bezrobotni. Pra- 
wicowi przywódcy związkowi masowo usuwali ich ze związków zawodowych. 

Wszystko to wraz z błędami sekciarskimi w polityce związkowej doprowadziło do 
izolacji komunistów od mas związkowych w wielu najważniejszych zakładach prze- 
mysłowych. 

Ten stan rzeczy tłumaczy częściowo, dlaczego reakcyjnym przywódcaom SPN i zwią7- 
ków zawodowych udawało się powstrzymać od walki opanowane przez siebie masy 
-robotnicze. 

W tej dziedzinie konferencja brukselska wprowadziła zasadniczą zmianę, wysuwa» 
jąc hasło jedności związkowej, zerwania z partyjnym podziałem związkowym 1td. 

Uchwały brukselskie uzyskały pełną akceptację tow. Thilmanna, któremu dostar- 
czono je do więzienia w 1935 r. W zastępstwie E. 'Thalmanna konferencja wybiała na 
przewodniczącego KPN tow. Piecka. | s ! 

Jakkolwiek nowe (po konferencji brukselskiej) wystąpienie KPN: praskie- 
go zarządu SPN*) z propozycją jedności działania i wydania wspólnej 
deklaracji spotkało się z odmową socjaldemokratvcznego kierownictwa, to jednak 
masy członkowskie SPN oraz niektórzy przywódcy w kraju i na emigracji bvli innego 
zdania. Jako przykład rozwoju ruchu jednolitofrontowego Winzer podaje okręg wup- 
pertalski, gdzie ruch ten nabrał takiej siły, że Gestapo musiało sprowadzić posiłki 

z zewr=jtrz. Nastąpiły tu masowe aresztowania. Spośród 1 100 aresztowanych 18 za- 
mordowano lub doprowadzono do samobó'stwa podczas śledztwa. Ciała zamordowa- 
nych były świadectwem wyrafinowanych tortur hitlerowskich. W procesie-monsire 
wśród 628 oskarżonych byli komuniści, socjaldemokraci, związkowcy, a także członz 
kowie hitlerowskiej robotniczej organizacji masowej „Arbeltsfront". 

W Stuttgarcie z okazji wyborów mężów zaufania rozdawano wspólną odezwę KPN 
I SPN. Do kontaktów między funkcjonariuszam« obu partii doszło w Wirtembersii, 
w Dolnej Saksonii, w Badenie itd. (111 i dalsze). Mimo wzmożonego terroru komuni- 


*, Po zamachu hitlerowskim część członków Zarządu Partyjnego SPN z O. Welsem 
1 R. Voglem na czele udała się na emigrację do Pragi tworząe tam zagraniczny Osro- 
dek pracy (przeniesiony w 1938 r. do Paryża). W Berlinie natomiast inny wybitny So- 
cjaldemokrata, b. przewodniczący Reichstagu Paul Lóbe zwołał w dniu 19.V1.1932 r 
krajową konferencję socjaldemokratyczną, która wybrała nowe kierownictwo partyj- 
ne i w nadziej na ułożenie się z Hitlerem publicznie zerwała z praskim Zarządem 
W kilka dni potem (23.VI.1932) Hitler rozpędził berlński Zarząd zakazując socjalde- 
mokratom wszelkiaj dzinłe'nrie', | i 
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stom udało się zainicjówać ruth salkoGSE keg e — we dłu, 
nych Gestapo — objął w 1935 r. około 25 000 robotników, c 

Na emigracji w Paryżu grupa emigrantów złożona z komu nistów, socj 
tów i innych utworzyła koło ludowo-frontowe (zwane Luttetia-1 trels 
obrad), które na wniosek tow. Piecka wydało wspólną odezwę (21.: Pay. 
do walki o woiność, pokój i chleb. Po raz pierwszy znalazły się obok siebic A 
nym dokumencie walki antyhitlerowskiej nazwiska wybitnych B0 alde "mt 
(R. Breitscheid i inni) oraz komunistów (W. Pieck, W. U!bricht i inni). Szcze eg 
wielu postępowych przedstawicieli nauki i sztuki umieściło swe podpisy na Ar" | 
kumencie (Lion Feuchtw anger, Arnold Żweig, Heinrich Mann, Johannes . Be 
prof, Ernst Bloch 1 inni) (113).  « + cx 

Cała ta działalność jednolitofrontowa i ludowofrontowa była rezultaten 1 inicja 
i uporczywej pracy KPN. Jak bardzo ruch ten wynikał z realnych potefi walk. 
tykitlerowskiej, dowodzi m. in. fakt, że z Berlina udała się w lutym 1937 ! r. dele 
socjaldemokratów do Pragi i przedstawiła tam Zarządowi SPN projekt progr: amu 
dowofrontowego. Nie bez/znaczenia dla tej akcji były rezultaty ruchu je c pot 
towego w Hiszpanii i Francji. 

Wróćmy jednak do pytania postawionego wyżej: jeśli ocena ras Nieme 
dana na konferencji: brukselskiej była słuszna, jeśli uchwały partii realizowz ała boh 
terska kadra KPN, to diaczego jednak nie udało się partił skoncentrować oporu I | 
łączyć poszczególnych ognisk walki robotniczej w skuteczną masową BĘ prze 
dyktaturze hitlerowskiej? 

Winzer wskazuje na następujące główne przyczyny (104 i dalsze): 1) straszliw. 
i wciąż wzrastający terror, który nieustannie wyrywał z szeregów partii ne cenni j 
szych przywódców i funkcjonariuszy, dezorganizował technikę, zmuszał do decentr 
lizacji kierownictwa, co utrudniało wprowadzenie w życie słusznych uchwał b ruksi 
skich; 2) polityka przywódców socjaldemokratycznych (o czym będzie jęck "mow 
niżej); 3) rozwój gospodarczy, zręcznie wykorzystany przez hitlerowców dla 
społecznej i oszukania ludności (np. spadek bezrobocia spowodowany zakor czenie 
światowego kryzysu, zbrojeniami, wzrostem poboru do wojska itd, — hitler cy z 
pisywali na swój rachunek); 4) umiejętne łączenie przez faszystów demagogii sp Dole 
nej z hecą.szowinistyczną, a więc nacjonalistyczne hasła „przestrzeni życiowej”, 
ryfikacja wyższości rasowej Niemców, militaryzmu, podbojów itd., co znajdowało wi 1a 
rę wśród politycznie zacofanych warstw ludności i docierało nawet do niektórych gru 
klasy robotniczej; 5) postawa klas panujących państw imperialistycznych, 
tler umiał pozyskać swoją antyradziecką i antykomunistyczną polityką. Ja | 

Historia Komunistycznej Partii Niemiec przedstawiona jest w książce Wi ze! 
szerokim tle dziejów gospodarczych i walki klasowej toczącej się w ii 
caiym swiecie. 

Hitleryzm doszedł do władzy w momencie, gdy kryzys cykliczny w Niemcze sch do 
prowadził do niesłychanego spustoszenia gospodarki: blisko połowa (44,7%) prolet aria 
tu przemysłowego była pozbawiona na początku 19388 r. całkowicie pracy, a około 22 
było częściowo bezrobotnych. W sierpniu 1932 r. produkcja przemysłowa spadł: do 
58,5%, stanu z 1928 r. Jeżeli dodać węgiąż pogarszające się świadczenia z ubezpiec: i 
społecznych, otrzymamy obraz tak okropnej nędzy i wzburzenia mas, że utrzym: ani 
władzy dotychczasowymi środkami było już dla burżuazji niemożliwe. Od 1923. Ę, 
stępuje jednak nieznaczny wzrost produkcji — ta okoliczność ułatwia kapitałowi m 
nopolistycznemu ustanowienie dyktatury hitlerowskiej, podobnie jak później | zbroj > 
nia i gospodarka wojenna — jej utrzymanie. Następuje okres bajecznych zyskć w kor 
cernów i monopoli, co idzie w parze z postępującą pauperyzacją klasy | robo tnicz j 
Czysty zysk 1420 przemysłowych towarzystw akcyjnych wzrósł w latach 1933—19. 
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sześciokrotnie. A klasa robotnicza? Jeśli indeks produkcji wzrósł w 1938 r. o 134%/ 
to indeks zatrudnienia i zarobków — tylko o około 50%, czyli że w szóstym roku dy* 
ktatury hitlerowskiej za tę samą w przybliżeniu płacę nominalną robotnicy niemieccy 
aawali dwa razy tyle pracy (132). Na tym tle w 1939 r. doszło do wystąpień robotni+ 
czych, co prawda o charakterze przede wszystkim ekonomicznym, ale zespalających 
komunistów, socjaldemokratów i związkowców. 

Awanturnicza polityka wojny i podbojów stawia przed KPN nowe zadania. W dniach 
od 30 stycznia do 1 lutego 1939 r. obraduje berneńska konferencja KPN. Partia pros 
klamuje walkę o ocalenie narodu i wzywa masy do udaremnienia hitlerowskich pla* 
nów wojennych. Partia zdecydowanie przeciwstawia się poglądowi rozpowszechnione- 
mu wśród wielu przeciwników Hitlera, że obalenie jego władzy możliwe jest tylko 
przez wojnę. 

Znamienne, że w tym ciężkim dla narodu okresie partla wskazuje nie tylko drogę 
do obalenia Hitlera, ale rozwija już program nowej republiki demokratycznej. Partia 
dała uiarzmionemnu narodowi realną wizję wolności i demokracji w nowym państwie. 
Wysunięte zostały żądania wywłaszczenia kapitalistów i junkrów, demckratyzacji apa> 
ratu państwowego, pokojowej polityki zagranicznej itd. — słowem zasady tego demo- 
kratycznego ustroju, który realizowany jest w Niemczech wschodnich od 1945 r. 
W szczególności wysunięto żądanie stworzenia jednej partii klasy robotniczej, podnie- 
sione już na konferencji brukselskiej (86), co, jak wiemy — urzeczywistniło się po 
1945 r. w Niemieckiej Republice Demokratycznej, kiedy zlikwidowano rozłam w ruchu: 
robotniczym (127 i dalsze), s 
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"Tuż po konferencji berneńskiej doszło do okupacji Czechosłowacji. Hitler zachęco» 
ny „neutralną postawą zachodnich mocarstw imperialistycznych łamał bez pardonu 
swe niedawne monachijskie zobowiązania. Partia podejmuje kroki dla jedności dzia- 
łania klasy robotniczej. Ukazuje się wspólna odezwa komunistów i socjalistów Nie- 
miec i Austrii, rozpowszechniane są nielegalne antyfaszystowskie ulotki, mnożą się 
przejawy wspóinego działania. Trudna sytuacja, nowe skomplikowane zadania, syste» 
matyczne ujarzmianie krajów sąsiadujących z Niemcami sprawiają, że kierowanie 
pracą z zewnątrz staje się coraz trudniejsze. KC KPN podejmuje w 1939 r. myśl utwo- 
rzenia operatywnego kierownictwa w kraju. Otwiera się nowa bohaterska karta histo+ 
rii I£PN. W warunkach niesłychanego terroru ukazuje się w listopadzie 1939 r. pierw- 
szy numer „Berliner Volkszeitung', rozwijana jest działalność organizacyjna, nawią< 
zywane są kontakty między poszczególnymi grupami nielegalnymi. Mimo męczeńskiej 
śmierci aktora Kurta Weissa, wspomnianych już Willi Galla i Ottona Nelte, do kraju 
udają się coraz to nowi instruktorzy KC: Rudolf Hallmayer, Heinrich Schmeer, Jo. 
hannes Miiller i inni. 

W tym też czasie utworzono jedną z największych organizacji komunistycznych, 
grupę berlińskiego metalowca Uhriga. Grupa ta miała powiązania z 22 fabrykami ber- 
lińskimi, z intelektualistami i wyższymi oficerami, a także kontakty z południowymi 
i środkowymi Niemcami. Należeli do niej oprócz komunistów również socjaldemokra- 
ci i związkowcy. Latem 1939 r. zorganizowała ona spotkanie, na które przybyło około 
40 towarzyszy. a | 

"Po rozbiciu tej organizacji w 1942 r. powstaje nowa, największa z nielegalnych orga+ 
nizacja komunistyczna pod kierunkiem towarzyszy Saefkowa, Jacoba i Bastleina, któ 
ra wchłonęła ludzi pozostałych z grupy Uhriga i rozwinęła szeroką działalność, 

Podziw. musi budzić fakt, że w atmosferze bczprzykładnego terroru i grozy, które 
znamy dobrze z okresu okupacji, a kióre w samych Niemczech występowały w stop< 
niu znacznie głębszym, ponieważ hitleryzm korzystał ze współpracy sporych srup sDo+ 
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łeczeństwa, towarzysze ci w wielokrotnych spotleaaiRCh między sob ą oraz 
wybitnymi funkcjonariuszami, takimi jak Theo Neubauer, Georg S hum: 

nizatorzy dużych grup w Saksonii i Turyngii), Magnus Poser, Otto Engbe JE 
linie, Lipsku, Gota, roztrząsali problemy taktyczne, rozstrzygali praktyczne z: zas agadn 
nia organizacyjne, prowadzili wymianę materiałów propagandowych (Jena — Li 
Berlin — Saksonia, Turyngia). Winzer widzi we współpracy tych kierowni zy ch t (i 
warzyszy z trzech ośrodków organizacji komunistycznych faktyczne centralne, ope 
ratywne kierownictwo na kraj (tak też brzmiało uzasadnienie wyroku śmierci na Th 
Neubauera) (231). .% 

Bohaterskiej, pełnej poświęcenia pracy tych i wielu innych działaczy kom istycz- 
nych Winzer poświęca wiele stron swojej książki. ę 

Jest rzeczą godną uwagi, że mimo wojny nie ustawały strajki. W hitlerowskim ór- 
ganie przeznaczonym dla kierownictwa ówczesny minister sprawiedliwości Thier: ack 
podaje, że w I półroczu 1944 r. w Niemczech — 12945 niemieckich i 193 024 
nych robotników uczestniczyło w różnych strajkach (229). 0 - 

Organizacje komunistyczne szły w czasie wojny z pomocą jeńcom wojennym | 
botnikom cudzoziemskim, nawiązywały z nimi łączność, wydawały ulotki w obej » 
językach (228, 216—217). 

Winzer cytuje list-ulotkę napisaną w języku rosyjskim 1 skierowaną do jeńców r 
dzieckich oraz do robotników i robotnic ze Wschodu: ,,...Rewolucyjna klasa robotnicza 
Niemiec czuje się związana nićmi braterstwa ze wszystkimi robotnikami zagraniczny 
mi, a szczególnie z Wami, Rosjanie..*. Ulotka wzywa do solidarnej walki i oporu: 
(229), W książce mamy również facsiane francuskiej ulotki (216—217). . 

Charakterystycznym zjawiskiem dla okresu następującego po wybuchu: wojny Dył0 
ożywienie działalności kolportażowej, o czym informuje tajny komunikat Gestapo 
Wynika z niego, że ilość skonfiskowanych przez policję druków wahała się w miesią 
cach styczeń — maj 1941 r. od 62 do 519, w lipcu (a więc po 22.VI.) podniosła się do 
3 797, utrzymując się potem na tej wysokości, a w październiku doszła nawet do 10 227. 

Wszystko to świadczy. o potężnym wysiłku niemieckich komunistów, którzy SI 
ciwstawiali hitlerowskiej zbrodni wojennej poważną akcję uświadamiającą i walk 

30 fotograficznych podobizn w książce Winzera poglądowo ilustruje ten wysla, 
w klórym śmiałość i odwaga szły w parze z podstępem i pomysłowością (zręcznie np. 

maskowano niewinnymi tytułami treść broszur: jedno z wydawnictw informujących 
o uchwałach VII Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej i konferencji bruksel- 
skiej nosi tytuł „Szlaki narciarskie w Wirtembergi'*). Tak więc mimo że berneńska 
konferencja stwierdziła samokrytycznie duży rozdźwięk między zaostrzeniem się 5)* 
tuacji a zdolnością bojową i mohilizacyjną partii, to jednak bohaterska walka KPN 
uprawniała do zamieszczenia w rezolucji następującej oceny: „Tam gdzie wzmaga SIĘ 
opór i jedność, gdzie nowy duch wstępuje w ludzi, gdzie powstaje jasność ca do drogi 
obalenia Hitlera i co do wspólnego celu walki, gdzie słuszne hasła drogą szeptaną idą 
do mas, gdzie drogę wskazują napisy kredowe, kartki wciskane do rąk i ulotki, tam 
narod powiada z szacunkiem: «to są komunisci»* (129). : 

Niezwykle ważnym momentem opisanej działalności komunistów jest to, że udaje 
się im zmobilizować do walki socjaldemokratów, CE adi 
i związkowców. -— SASA 

W chwili jednak, gdy te akty jednolitego działania stają ER corhz zasięzć i silniej* 
sze, gdy do walki jednolitofrontowe] włączają się wybitni działacze socjaldemokratycz 
ni na emigracji 1 w kraju (np. tow. Grotewohl, aktywny uczestnik walki nielegalnej, 
więzień Gestapo i obozów koncentracyjnych), prawicowi przywódcy A 
tyczni zachowują swą dawną zdradziecką postawę, "= 

W okresie dochodzenia Hitlera do władzy SPN uprawiała politykę wyczekii 


PR 4 
agranicz* 
a 
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współpracy z.burżuazją licząc na to, że Hitler sam się wykończy. Kiedy szalał terror 
hitlerowski 1 nie ograniczając się do komunistów kierował się przeciw socjaldemokra- 
tora i związkowcom, a masy parły do jedności i walki — SPN kazała ograniczyć się do 
kartki wyborczej wciąż licząc na to, że Hitler pozostanie na gruncie konstytucji wei- 
rnmarskiej. Po odrzuceniu przez SPN propozycji jedności 30.1.1933 r. Thalmann i Pieck 
zwracają się do mas socjaldemokratycznych demaskując antyjednościowe DARE 
kierownictwa (27 i dalsze). 

-' Prawicowi przywódcy SPN i związków zawodowych bez osłonek popierają Hitlera 
w iego poczynaniach. Kiedy Hitler przygotowuje swój manewr 1-majowy, ogłaszając 
ten dzień „świętem niemieckiej pracy', prawicowi przywódcy związkowi apelują 
w prasie do związkowców o udział w tym faszystowskim święcie. Nawet po rozbiciu 
organizacji związkowych, po zakazie prasy socjaldemokratycznej i pa zajęciu drukarń, 
pormimo prześladowań, które dotknęły licznych jej funkcjonariuszy — SPN wciąż 
jeszcze szuka platformy, by jakoś uplasować się w ramach dyktatury hitlerowskiej. 

1% maja 1933 r. socjaldemokratyczni posłowie głosują solidarnie wraz z całym Reich- 
stagiem za deklaracją Hitlera w sprawie polityki zagranicznej, w której Hitler mó- 
wiąc o „równouprawnieniu* narodu niemieckiego faktycznie przygotowywał opinię 
do gorączkowych zbrojeń. Nic jednak nie pomogło: ani odżegnanie się od praskiego 
Zarządu, ani wystąpienie z II Międzynarodówki — Hitler nie chciał oe do 
wykonywania zleceń burżuazji (43). 

W czasie walk o Saarę dochodziło w kraju do jedności działania między komunista- 
mi i socjaldemokratami. Wspólnie cierpieli oni w więzieniach i obozach koncentra- 
cyjnych. Ale socjaldemokratyczny Zarząd w Pradze zerwał pertraktacje z komuni= 
stami. Tkwi!a w tym z gruntu fałszywa, ale jednak swoista, tradycyjna koncepcja po- 
lityczna socja!ldemokracji (112). „Jakkolwiek socjaldiemokracja jako partia jest rumo- 
wiskiem — pisał tow. Ulbricht *) -— widoczna staje się... ożywiona agitacja socja!de- 
mokratyczna w sensie współpracy z burżuazją. Szeroko rozpowszechniony pogląd, że 
część burżuazji, Reichswehra i inne siły wymuszą zmianę rządu, która byłaby „mniej- 
szym złem'* w porównaniu z obecną syivuacją, jest najniebezpieczniejszą przeszkodą 
w utworzeniu wspólnoty działania przeciw faszyzmowi hitlerowskiemu*. SPN myliia 
się w swych kombinacjach. To właśnie brak jednolitego frontu klasy robotniczej 
sprawił, że opozycyjne grupy drobnomieszczaństwa i burżuazji nie widziały w klasie 
robotniczej tej siły, na którą mogłyby się orientować, i poddawały się hitleryzmo- 
wi (112). 

e. | 


W lipcu 1943 r. powstaje na ziemi radzieckiej komitet „Wolne Niemcy". W skład. 
jego wchodzą czołowi niemieccy komuniści oraz pewna liczba oficerów i żołnierzy — 
jeńców spod Stalingradu. Co do wyników wojny nie można już mieć złudzeń. Manifest 
komitetu wskazuje Niemcom jedyną drogę i realną ABER SIĄ perspektywę — wol- 
nych, dem"kratycznych Niemiec. 

* Ruch „Wolne Niemcy* ogarnia emigrację w różnych krajach: powstają koła emi- 
grantów. Prawicowi przywódcy emigracyjni nadal jednak kontynuują swą rozlamową 
politykę i przeciwstawiają się skupieniu sił antyfaszyNowskich. 

W książce Winzera scharakteryzowana została również postawa „demokratycznych* 
partii burżuazyjnych i ich haniebna kapitulacja. Znamienne jest, że wśród czołowych 
kapitulantów i aktywnych pomocników Hitlera spotykamy wielu dzisiejszych boń- 
skich. „demokratów'*, Nie brak tu oczywiście i Adenauera. „Witamy unicestwienie ko- 


»» W. Ulbricht — Zur Geschichte de Deutschen Arbeiterbewegung. (Przyczynek do 
dziejów niemieckiego ruchu robotniczego), Dietz 1953, 
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munizmu i zwalczanie marksizmu, które w śbażasah różmianaGO nie | Dy | do 
liwe w okresie bowójennym...* (34). Oto niektóre słowa wiernopoc dańcze wę 
złożonej 30.111.1933 r. przez ówczesnego nadburmistrza Kolonii, dzisiejsi SZ. 
rza „wolnego świata”, K. Adenauera, który widział perspektywę więc zarob KU 
zbrojeniowych dla swych mocodawców z CDU. j 
Podobnie zachował się wyższy kler katolicki, który z nienawiści da osycdih , Nier 
czech ze wszystkich sił popierał Hitlera. Po zdobyciu przez niego władzy POW itał 0 
listem pasterskim katolickich biskupów latem 1933 r. 20.VII.1933 r. Watykan z zwł I 
z Rzeszą konkordat udzielając w ten sposób moralnego poparcia zbrodniczej, : zniena 
widzonej przez całą postępową ludzkość dyktaturze hitlerowskiej. k Masaj 
Czy nie słuszne jest zatem stwierdzenie, że KPN była jedyną partią, która w v zywala 
naród do walki o obalenie dyktatury hitlerowskiej? KPN była sumieniem. pb: 
Partią protestowała przeciw najazdom hitlerowskim i aneksjom Austrii, Czechos gd A 
cji, Francji („klasa robotnieza Niemiec potępia brutalny dyktat z Compitzne i 
go nie uzna..." — głosi odezwa KPN z lipca 1940 r.), mobilizowała masy do wadkdipb 
ciw wojnie. " 
W związku z najazdem na Polskę i wybuchem II światowej wojny 1mpeli istyc 2 
> KPN, KPA (Austrii) i KPCz ogłosiły wspólne oświadczenie, w którym podkreśliiy 
z siłą prawo do samostanowienia Austriaków, Czechów, Słowaków i Polaków, „Ś0 
muniści dokładają wszelkich sił, by powiązać walkę wyzwoleńczą niemieckiej FE) 
robotniczej z walką narodowo-wyzwoleńczą Czechów, Słowaków, Austriaków 1 Poli* 
ków w silnej jedności przeciw niemieckiemu imperializmowi* — głosi oświadczenie") 
Partia wzywała masy pracujące do walki przeciw narodowemu uciskowi Austriae 
ków, Czechów, Słowaków i Polaków przez niemiecki imperializm (169), , 
W niezwykle skomplikowanej sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej pertia mie. 
siała wykuwać swą koneekwentną linię polityczną. Przypomnienie tych faktów nie 
tylko przynosi partii chlubę, ale pomaga w toczącej się dziś walce ideologicznej. 1 tak 
Winżer rozwiewa legendę o tym, jakoby partia po zawarciu niemiecko-radzieckiego 
paktu w 1839 r. zaprzestała walki przeciw panowaniu hitlerowskiemu (166). 
Kiamliwość tego twierdzenia wynika nie tylko z opisanych wyżej faktów dużego na* 
silenia działalności partii właśnie w 1939 r. i potem, ale też z samej logiki wydarzeń, | 
które oświetla Winzer (162 i dalsze, 166 i dalsze) w związku z tym paktem. 
Już berneńska konferencja KPN przestrzegała naród przed polityką imperialistów | 
Ameryki, Anglii i Francji zmierzającą do użycia Hitlera jako żandarma, a niemiec- 
kiego narodu jako mięsa armatniego. Wydawanie Hitlerowi jednego narodu za dru- 
gim, ciągłe podżeganie i intrygi — wszystko to w intencji imperialistów miało pehet 
Hitlera na Wschód. Tym zbrodniczym manewrom należało przeszkodzić. Nie było cĄ 
czą łatwą wyjaśnić masom w warunkach najcięższej konspiracji, że zawarcie 
radziecko-niemieckiego to pokrzyżowanie imperialistycznych planów Ameryki, 
i Francji, pragnących jak najwyraźniej rzucić wojska hitlerowskie przeciw ZS 
że pakt ten — to udaremnienie jednolitego frontu kontrrewolucji w walce ze Zwiąż: 
kiem Radzieckim. Masy nie znały faktycznego przebiegu moskiewskich „per 
anglo-francusko-radzieckich, nie wiedziały o faktach dziś dokumentarnie stwierdzo* 
nych, że był to ze strony mocarstw zachodnich manewr, który miał stworzyć zasorę 
dla wyżej opisanych, realnych planów. Partia wyjaśniała masom istotny sens Pi 
Wskazywała też na to, że zdemaskował on nazistowską propagandę rzekomego 0ki 
nia Nierniec, pokazał możliwość znalezienia wyjścia pokojowego, opartego na. gzb 
dowie stosunków handlowych, a więc obalił legendę o „Lebensraumie* grzali 


*) Cyt. z I tomu str. 335 W. Ulbrichta = „Przyczynek do dziejów najnowszych” 
(Zur Geschichte der neusten Zeit, Band L 1 Halbband) Berlin, Dietz 1955 r » 
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 'ciowej). Partia witała pakt jako świadectwo pokojowej polityki Związku Radzieckie-' 
śo i wezwała masy, by poparły pakt, lecz zarazem by stanęty po stronie wszystkich 
narodów uciskanych i zagrożonych przez hitleryzm. Komitet Centralny KPN domagał 
się zawarcia pałztu nieagresji również z Polską i z innymi krajami, a jednocześnie t:u- 
rnaczył, że cały naród musi stać na straży dotrzymania lego paktu — Hitlerowi nie 
wolno bowiem ufać. 


Frzestrogi te miały się zbyt szybko potwierdzić. Ujarzmienie Polski, które nastąpiło 
rychło potem, inne podboje, które przynosiły Hitlerowi glorię niezwyciężoności — 
wszystko to-musiało wywołać wahania u niektórych mniej uświadomionych antyfa- 
szystów. Partia opracowała (na zebraniu odpowiedzialnych funkcjonariuszy w grud- 
niu 1939 r.) swą taktyczną orientację: szeroki [front walki antyhitlerowskiej, front lu- 
"dowy obejmujący również narodowo-socjalistycznych robotników dla obrony intere- 
sów i praw najszerszych mas, dla rozwijania przyjaźni ludu niemieckiego ze Związ-. 
kiem Radzieckim i dla zakończenia imperialistycznej wojny. 

Taktyka ta — podkreśla dokument — „nie oznacza popierania wojny po stronie 
niemieckiego imperializmu i w żadnym wypadku osiabienia walki przeciw polityce 
ucisku ze strony obecnego reżimu w Niemczech” (167). 


Tak to partia wykuwała swe stanowisko, którego słuszność potwierdziła historia. 

wydarzenia omawianego okresu nasuwają wiele wniosków dla teraźniejszości. Nie- 
jedną pouczającą wskazówkę dla siebie mogłaby znaleźć tam socjaldemokracja za- 
chodnio-niemiecka. Hitier rozwiązując SPN stwierdził jednocześnie, że „nie może ona 
liczyć ra żadne inne trakiowanie aniżeli to, które zastosowano do Partii Komunistycz= 
nej. Warto, hy socja!demokraci zachodnio-niemieccy zapamiętali te słowa — powiada 
Winzer (43). Podobnie jak wówczas kampania antykomunistyczna i odrzucenie wspól- 
nej walki nie uralowały SPN od podzielenia wspólnego losu z komunistami, tak też 
i teraz militarystyczna reakcja nie uszanuje socjaldemokracji, kiedy dojdzie do władzy. 

w dużym stopniu aktualna dla obecnej sytuacji w Niemczech zachodnich, jeśli idzie 
o konieczność walki z neofaszyzacją i przygotowaniami wojennymi, jest krytyka tak- 
tyki SPN, dokonana przez Dymitrowa na VIT Kongresie Międzynarodówki Komuni- 
stycznej. 


Jak gdyhy współczesny GRiGEć sporządzony w kancelarii adenauerowskiej, czy- 
tamy proklamację Hitlera z okazji wprowadzenia powszechnego obowiązku wojsko- 
wego: „W tej godzinie rząd niemiecki składa ponownie zapewnienie narodowi nie- 
mieckiemu i całemu światu..., że z uzbrojenia niemieckiego narodu nie uczyni narzę- 
dzia dla agresji wojennej, lecz tylko wyłącznie dla obrony a tym samym dla utrzyma- 
nia pokoju". Są to słowa Hitlera z 1935 r. Dziś taka sama frazeologia pokojowa ma- 
skuje remilitaryzację i przygotowania wojenne Adenauera (72). 


Książka Winzera traktując o polityce partii klasy robotniczej siłą rzeczy uwzględ- 
nia rozwój gospodarki kapitalistycznej i polityki panującej burżuazji imperialistycz- 
nej. Autor próbuje rozwój ten pokazać „w jego zasadniczych rysach i decydujące po- 
lityczne wydarzenia w ich powiązaniach (6). W ten sposób otrzymujemy naukową 
relację o szeregu doniosłych wydarzeń z okresu dwunastolecia — rzecz bardzo ważna, 
bo wokół wielu tych faktów historiografia burżnazyina zdążyła już utkać legendę 
z fałszerstw i przeinaczeń, tworząc w ten sposób nadbudowę ideologiczną dla nowych 
zbrodniczych poczynań. 

I tak jeden z rozdziałów książki poświęcony jest ocenie politycznej wypadków z dnia 
20 lipca 1944 r. (235). Ilu generałów i przedstawicieli reakcyjnej burżuazji pasowano 
już (w pracach „naukowych, sztukach itp.) na bohaterów i „antyfaszystów'* w związ- 
ku z tymi wypadkami? A spisek ten nie miał bynajmniej na celu zakończenia wojny 
przez obalenie Hitlera i utworzenie władzy ludowej, ale kontynuowanie wojny w no- 
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szerszego ukazania w kslązce udziału i uczestnictwa niemieckich komui stów 


1418, : 


wych, dogodniejszych dla niemieckiego imperializmu WAŁANIĄ ach 


RAE 
4% w 


cie -- przeciwko Związkowi Radzieckiemu (236). > JC Ą „I 
Natomiast udaremnienie spisku było punktem wyjścia dla nowej, h 
ru, rozpęltanej przez laszyzm hitlerowski w celu wytępienia wszyst ich SH, : 
gły przyczynić się do przyspieszenia jego upadku. Sytuację Lę wykor Zys ano rl 
dla zamordowania niezapomnianego przywódcy KPN, towarzysza Ern sta Thalma 
18 sierpnia 1944 r. w obozie koncentracyjnym w Buchenwaldzie, ch 
* a | - PAU 
s - - A 


Książka Winzera odegra --- jak podkreśla to prasa partyjna SED — doniosł 
jake narzędzie patriotycznego wychowania klasy rokotniczej i mło odego poKkC 
w walce o jedność klasy robotniczej w całych Niemczech. W recenzji za mieszczor 
w czasupiśmie „Einheit* (Nr 6 — 1955) wysuwany jest pod adresem dals zych wyd 
książki postulat szerszego uwzględnienia antyfaszystowskiej walki komunistów w ( 
zach koncentracyjnych i więzieniach, gdzie istniały organizacje bojowni izów 
oporu. Komuniści przewodzili tam nawet zbrojnym ruchom, takim jak np. zwyc 
powstanie w Buchonwa'dzie na kilka dni przed przybyciem wojsk sojiazi iczyci 

W szczególności słuszna jest uwaga recenzenta niemieckiego dotycz pot ze 


chu oporu i grupach partyzanckich krajów okupowanych przez hitlerowców. Tu, rz 
jasna. pewną rolę mogą i powinny odegrać placówki badawcze tych kraj jów. | 0 
materiały, dotyczące tego zagadnienia, mogą również PRZY CZAĘ się do spenien 
go postulatu. ra w 
Zachowały się u nas dokumenty świadczące o tym, że pańsd głowami oprawci 
hitlerowskich polscy i niemieccy antyfaszyści podawali sobie bratnie. łonie 
wspólnej walki wzywa odezwa wydana do żołnierzy niemieckich przez polsk cich n 
faszystów 1.1X.1942 *), »y '€ 


1". 


„Żołnierze... kierujcie broń NEC Waszym prawdZW wrogom, przeciw 
dem morderców SS-owskich i gestapowskim psom..." **). | 2 
Ze strony niemieckiej odpowiada jej podobny apel w ulotce niemieckie h ant te 
stów: „Podajcie dlonie robotnikom krajów okupowanych. Winę za wojnę ponosi i 
łącznie Hitler...* ***). 
Materiały zródłowe mówią © aktach braterskiej pomocy udzielanej Polako om | prze 
aniyfaszystów niemieckich w więzieniach 1 obozach, mówią też o. ma 
w ohozach koncentracyjnych. | 
Żo'nierze niemieccy wstępowali do polskich oddziałów partyzanckich, oda 
kopia odezwy wydanej przez grupę niemieckich podoficerów i żołnierzy, któr Y, 
rzyli niemiecki oddział partyzancki w szeregach Armii Ludowej (czerwie L 1944 
Odezwa wzywa żołnierzy do przechodzenia na stronę polskich partyzantów, « do ' 
nej walki razem z polskimi i rosyjskimi partvzantam!i, każe żołnierzom pon aga 
ności polskiej w czasie działań represyjnych. „Pomagajcie Polakom, którzy 
o wolność Waszej Ojczyzny: — mówi w zakończeniu odezwa. - m 'sĄ 
Książka Winzera pomoże nam również w dalszych badaniach nad udok Ur mer 
niem wspólnej walki polskich oraz niemieckich KODORALĄ i anty faszystów. 


— 


*) Z teczki materiałów w Archiwum Wydziału Historii Partii KC "PZPR. 4 
**) „Soldaten... Kehrt die Waffen gegen Euere wirkliche Feinde, ge n die 
Mordbanden und Gestapospiirhunde". Ulotka kończy się wezwaniem: |dater 
zum Kampf fir Frieden und Freiheit gegen Krieg und Hitlerknech tschatt" 
nierze. Naprzód do walki o pokój i wolność, przeciw ZA hi arowSKie, 

***; .Reicht den Arbeitern in den besetzten Landern die Hande. . Der. Alleinsc c 
dige an dem Krieg ist nur Hitler..*, 
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TREŚĆ ROCZNIKA „NOWYCH DRÓG" ZA 1955 R 


N-ry 1 (67) — 12 (78) 


ARTYKUŁY WSTĘPNE 


Sulcesy sił pokoju i socjalizmu 

W. piątą rocznicę Układu Zgorzeleckiego 

IV Plenum KC PZPR 

Nowe treści trwałej przyjaźni 

WVYzmóżmy twórczy wysiłek w pracy ideologicznej 
* j | ARTYKUŁY 
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Juliusz Bardach — W 300 rocznicę wojny z najazdem szwedzkim 

J. Cerekwicki i J. Kapliński — Korea Ludowa w odbudowie i w walce 
o zjednoczenie 

Tadeusz Daniszewski — Kierownicza rola klasy robotniczej w rewolu- 
cji 1905—1907 roku na ziemiach polskich 


wzładysiaw Daszkiewicz — Aktualne problemy ZA(AWÓWIEGIA 

Konstanty Dąbrowski — Handel zagraniczny w służbie narodu 

Eaward Drożniak — Drogi usprawnienia i potanienia aparatu pań- 
stwowego | 

Przyczynek do analizy sytuacji gospodarstw małorolnych (oprac. M. Dzie- 

« wicka) 

Zdzisław Engel — W walce o rozwój spółdzielni produkcyjnych (z doś- 
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